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12 czerwca br. odbyło się w Warszawie XV plenarne posiedzenie Komi- 
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom prze- 
wodniczył I sekretarz KC tow. Edward Gierek. 


W obradach plenum uczestniczyli zaproszeni przedstawiciele władz cen- 
tralnych Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego z prezesem Naczelnego 
Komitetu Stanisławem Gucwą, a także działacze państwowi, naukowcy 
i praktycy z dziedziny rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 

Na porządku dziennym obrad: 

Referat Biura Politycznego KC PZPR O aktualnej sytuacji w rolnictwie. 

Przyjęcie uchwały o zwołaniu VIII Zjazdu PZPR. 

Obrady otworzył I sekretarz KC PZPR Edward Gierek. 

Biuro Polityczne proponuje — powiedział — by obrady dzisiejszego ple- 
num poświęcić omówieniu aktualnej sytuacji w rolnictwie i określeniu wy-= 
nikających z niej zadań. Proponując taki temat mieliśmy przede wszystkim 
na względzie niekorzystny wpływ warunków atmosferycznych na produk- 
cję rolną. Uważamy, że zaistniała sytuacja wymaga dodatkowych wysił- 
ków, trzeba, abyśmy wspólnie zastanowili się, co należy i co możemy 
zrobić, jakie kroki podjąć, aby zmniejszyć negatywne skutki chłodnej 
i deszczowej jesieni, ciężkiej zimy, potem powodzi i obecnej posuchy. 
Nie muszę więc chyba szeroko uzasadniać, że sprawy związane z rolnic- 
twem wysuwają się obecnie na czoło wśród naszych zadań. Dlatego posta- 
nowiliśmy odłożyć na późniejszy termin rozpatrzenie uprzednio ustalonego 
tematu, jakim miały być działania na rzecz dalszego umocnienia rodziny 
i ochrony zdrowia naszego społeczeństwa. 


Prace nad tą problematyką są poważnie zaawansowane — stwierdził 
I sekretarz KC PZPR. Pragnę w tym miejscu podziękować wszystkim to- 
warzyszom, którzy biorą w tych pracach udział. Jak wiadomo, szeroko poję= 
ta problematyka rodziny stanowić będzie ważny wątek obrad VIII Zjazdu 
naszej partii. Jednak część spraw musi zostać podjęta i realizowana już te- 
raz. Chodzi o sprawy o zasadniczym znaczeniu dla sytuacji rodziny. Na- 
leży na przykład dołożyć starań, aby w pełni wykonać zadania budownic- 
twa mieszkaniowego, aby poprawić zaopatrzenie w artykuły przeznaczone 
dla dzieci oraz w leki, realizować w terminie wszystkie zaplanowane na 
bieżące 5-lecie inwestycje o charakterze socjalnym, szpitalne, ośrodki zdro- 
wia, żłobki, przedszkola itd. Są to problemy nie cierpiące zwłoki i odpo- 
wiednie wydziały Komitetu Centralnego oraz resorty, a także władze te- 
renowe winny poświęcić im szczególną uwagę. 

Biuro Polityczne i Sekretariat Komitetu Centralnego na bieżąco będą 
kontrolować realizację zadań w tej dziedzinie i przedstawią ocenę osiąg- 
niętych efektów na posiedzeniu KC poświęconym sprawom rodziny. 
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Uczestnicy plenum — powiedział E. Gierek — otrzymali projekt rzą- 
dowego programu przedsięwzięć zmierzających do przeciwdziałania skut- 
kom suszy oraz zapewnienia wykonania podstawowych zadań w rolnie- 
twie w 1979 roku. 


Następnie I sekretarz KC PZPR Edward Gierek wygłosił referat Biura 
Politycznego KC O aktualnej sytuacji w rolnictwie. 


Po referacie rozpoczęła się dyskusja. Zabrali w niej głos: członek KC, 
I sekretarz KW w Opolu — Andrzej Żabiński; członek KC, dyrektor Pań- 
stwowego Ośrodka Hodowli Zarodowej Osowa Sień. woj leszczyńskie 
— Edmund Apolinarski; zastępca członka KC, I sekretarz KW w Zamościu 
— Ludwik Mażźnicki; członek KC. I sekretarz KW w Szczecinie — Janusz 
Brych; zastępca członka KC, rolnik ze wsi Bielany, gmina Łomazy, woj. 
bialskopodlaskie — Tadeusz Kościowski; zastępca członka KC, I sekre- 
tarz KW w Ciechanowie — Zdzisław Luciński; członek Centralnej Komi- 
sji Rewizyjnej PZPR, naczelnik gminy Kalwaria Zebrzydowska, woj. 
bielskie — Elżbieta Stołowska; zastępca członka KC, I sekretarz KW 
w Piotrkowie Trybunalskim — Stanisław Składowski; członek KC, dy- 
rektor Kombinatu Państwowych Przedsiębiorstw Gospodarki Rolnej, Bar- 
toszyce, woj. olsztyńskie — Leonard Gadzinowski; członek KC, I sekretarz 
KW we Wrocławiu — Ludwik Drożdż; zastępca członka KC, I sekretarz 
KW w Ostrołęce — Jerzy Smyczyński; zastępca członka KC, I sekre- 
tarz Komitetu Miejsko-Gminnego w Obornikach, woj. poznańskie — Ste- 
fan Żurawski; członek KC, członek zarządu Rolniczej Spółdzielni Pro- 
dukcyjnej Plebanka, woj. włocławskie — Bronisław Antecki. 


"Na zakończenie dyskusji głos zabrał I sekretarz Komitetu Centralnego 
— Edward Gierek. 


Nawiązując do przebiegu dyskusji, Edward Gierek wskazał, iż wszystkie 
wypowiedzi potwierdziły słuszność decyzji postawienia na forum Komi- 
tetu Centralnego aktualnej oceny sytuacji w rolnictwie i wynikających 
stąd zadań. Sytuacja rzeczywiście jest trudna; przedstawiony uczestnikom 
plenum program rządowy zakłada określone przedsięwzięcia dla zmniejsze- 
nia skutków niekorzystnych warunków atmosferycznych. Program ten zos- 
tanie wzbogacony w wyniku dyskusji na XV Plenum o dalsze wnioski i w 
rezultacie powstanie dokument, którego zrealizowanie pozwoli na znacz- 
ne złagodzenie zaistniałych trudności. 


Dyskusja wyraziła również poparcie dla referatu Biura Politycznego, 
w którym zostały określone obowiązki instancji, organizacji partyjnych, 
administracji państwowej, resortów, zjednoczeń i zakładów przemysło- 
wych. 

Mamy — powiedział Edward Gierek — jasno wytyczone zadania. Obec- 
nie niezbędne będzie dostosowanie tych zadań do konkretnych warun- 
ków w każdej gminie i w każdej wsi, w każdym przedsiębiorstwie rol- 
nym i w każdym zakładzie pracującym dla potrzeb rolnictwa. Najważ- 
niejsze jest natychmiastowe przystąpienie do realizacji zaleceń wynikają- 
cych z tego dokumentu. W ogóle cały problem, z uwagi na jego złożo- 
ność, wymaga mobilizacji szerokich sił społecznych, uruchomienia wszyst- 
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kich rezerw, inicjatywy, konsekwencji i — nade wszystko — wyma: 
ga wytrwałości w działaniu. 

Jestem przekonany — podkreślił E. Gierek — że żarówno w na- 
szej partii, jak i w szeregach Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, 
wśród rolników i pracowników rolnictwa, w całym społeczeństwie po- 
stanowienia Komitetu Centralnego spotkają się ze zrozumieniem i z popar- 
ciem wyrażającym się ofiarną, rzetelną pracą. 

Komitet Centralny PZPR przyjął jednomyślnie uchwałę XV Plenum 
określającą zadania w związku z aktualną sytuacją w rolnictwie. 

W punkcie drugim porządku dziennego Komitet Centralny podjął jed- 
nomyślnie uchwałę o zwołaniu VIII Zjazdu PZPR w I kwartale 1980 r. 
i powołaniu składającej się ze 195 członków komisji dla przygotowania 
zjazdu. 

Obrady zakończyło odśpiewanie „Międzynarodówki”, 


O aktualnej sytuacji w rolnictwie 


Referat Biura Politycznego KC PZPR 
wygłoszony przez tow. EDWARDA GIERKA 


Szanowni towarzysze! Rok bieżący w rolnictwie od początku zarysował 
się jako trudny. W zeszłym roku osiągnęliśmy znaczny, bo blisko 4,5-pro- 
centowy wzrost produkcji rolnej. Jednakże niepomyślne warunki zbiorów 
i siewów wpłynęły na poważne opóźnienie prac jesiennych. Nie zostały 
wykonane w pełni plany zasiewu ozimin, co pogorszyło strukturę upraw. 
Na domiar złego część zasiewów została uszkodzona i przerzedzona w wy- 
niku surowej zimy, a później niekorzystnego przedwiośnia. Straty w za- 
siewach przewyższyły przeciętne wieloletnie, zaszła konieczność zaorania 
263 tys. ha zbóż ozimych oraz ponad 40 proc. plantacji rzepaku, rośliny 
zajmującej ważne miejsce w produkcji surowców rolnych. 

Podjęto oczywiście kroki, aby odpowiednio zwiększyć zasiewy zbóż ja- 
rych, ziemniaków i innych roślin okopowych oraz paszowych. Niestety, 
opóźniona i chłodna wiosna utrudniała nadrabianie zaległości. Siewy wio- 
senne zostały zakończone później niż normalnie, a wegetacja roślin prze- 
biegała wolniej. Duże szkody wyrządziła powódź, w wyniku której pod 
wodą znalazło się ponad 1 milion ha i wystąpiły liczne podmoknięcia grun- 
tów. 

Niepomyślny jest również układ warunków klimatycznych w ostatnich 
tygodniach. Niezwykle upalna i bezdeszczowa na większości obszaru kraju 
pogoda spowodowała szybkie wyczerpywanie się zasobów wody w glebie 
1 wpływa niekorzystnie na stan roślin uprawnych, zwłaszcza żyta i późno 
zasianych zbóż jarych oraz roślin okopowych i warzyw. 

Niemałe trudności rysują się również w wielu rejonach kraju w pro- 
dukcji zwierzęcej. Gorsza jakość i mniejsze zbiory pasz objętościowych 
w roku ubiegłym spowodowały obniżenie produkcji mleka w okresie 
zimowym, a opóźniona wiosna i ostatnie upały wpłynęły na przedłużenie 
się tej niekorzystnej tendencji. W rezultacie skup mleka w okresie ostat- 
nich 5 miesięcy był mniejszy o 5,6 proc., to jest o ponad 200 mln litrów 
w porównaniu do roky ubiegłego. Odbiło się to na zaopatrzeniu rynku, 
mimo iż dla złagodzenia trudności uruchomiono rezerwy oraz uzupełniono 
importem krajową produkcję masła. 


Szanowni towarzysze! Nie wiemy, jak ułożą się warunki atmosferyczne 
w najbliższych tygodniach i miesiącach.. Miejmy nadzieję, że pomyślniej 
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niż dotychczas. Jednakże rozwój sytuacji budzi niepokój. Nie pozostawa- 
liśmy oczywiście bezczynni wobec tej sytuacji. Rolnictwo otrzymało w o- 
kresie wiosennym niezbędną pomoc w postaci dostaw nasion i środków 
technicznych. Państwo przyszło z pomocą rolnikom na terenach powo- 
dziowych. Nadal jednak niezbędne będą wzmożone wysiłki, aby zmniej- 
szyć skutki już poniesionych strat i przeciwdziałać powstawaniu dal- 
szych. Mamy do tego większe niż w poprzednich latach możliwości. Na- 
sze rolnictwo dysponuje dziś znacznie większymi zasobami środków pro- 
dukcji. Pełne i właściwe wykorzystanie tych możliwości w najbliższych 
miesiącach powinno wpłynąć na poprawę sytuacji. Konieczne jest jednak 
zapewnienie rolnictwu dodatkowej pomocy, zwłaszcza technicznej i pa- 
szowej. 

W tym celu, zgodnie z wcześniejszym zaleceniem Biura Politycznego 
KC PZPR, rząd opracował program przedsięwzięć zmierzających do prze- 
ciwdziałania skutkom niekorzystnych warunków atmosferycznych oraz 
zapewnienia wykonania podstawowych zadań rolnictwa w 1979 r. Uwa- 
gi i wnioski z dzisiejszej dyskusji pozwolą ten program uzupełnić. W jego 
realizacji niezbędny będzie powszechny udział rolników, pracowników za- 
plecza techniczno-usługowego rolnictwa, konkretna pomoc ze strony wielu 
ogniw gospodarki narodowej. Niezbędna będzie solidarna pomoc całego 
społeczeństwa. 


Towarzysze! Nie wdając się w szczegóły, chciałbym omówić węzłowe 
problemy, od których rozwiązania zależeć będzie realizacja tegorocznych 
zadań rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Chcemy skoncentrować na 
nich uwagę komitetów wojewódzkich partii i organizacji partyjnych, władz 
terenowych, a przede wszystkim rolników i samorządu chłopskiego. 


Po pierwsze — trzeba zgromadzić możliwie największe zasoby pa- 
szowe. W tym celu muszą być wykorzystane wszelkie możliwości i rezer- 
wy. Zachodzi potrzeba pozyskania siana ze wszystkich dostępnych tere- 
nów. 

Należy też przygotować się do wydatnego rozszerzenia upraw roślin 
poplonowych wszędzie tam, gdzie będą ku temu sprzyjające warunki. 
Areał pod uprawę poplonów ścierniskowych i ozimych powinien objąć 
około 1 mln ha. Wciąż jeszcze ponosimy znaczne straty przy zbiorach 
i przechowywaniu pasz. Sięgają one 20 proc. zasobów. W obecnym roku 
nie wolno nam do tego dopuścić. Niezbędne jest przyspieszenie budowy 
silosów i upowszechnienie prostych metod konserwacji pasz. W tym celu 
trzeba między innymi przyspieszyć dostawy cementu dla rolnictwa. Le- 
piej należy wykorzystać na pasze odpady przemysłu spożywczego i zakła- 
dów żywienia zbiorowego. Zwiększenie produkcji pasz i należyte ich wy- 
korzystanie musi być traktowane jako pierwszoplanowe zadanie rolnie- 
twa. 


Po drugie — trzeba dokonać ponownej oceny stanu przygotowań do 


żniw, licząc się z ich ewentualnym przyspieszeniem. W związku z tym nie- 
zbędne jest jak najszybsze zakończenie remontu maszyn i urządzeń żniw- 
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nych. Przemysł powinien zapewnić dostawy niezbędnych ilości części za- 
miennych. Tegoroczne żniwa i zbiór okopowych, a także innych roślin mu- 
szą być przeprowadzone jeszcze sprawniej niż w latach poprzednich i moż- 
liwie bez strat. Zadbać też należy o terminowe i dokładne wykonanie 
wszystkich prac pożniwnych oraz właściwe zagospodarowanie słomy na ce- 
le paszowe. 


Po trzecie — szczególną troską trzeba otoczyć produkcję zwierzę- 
cą. Działania i środki podjęte po VI Plenum KC pozwoliły odbudować 
pogłowie zwierząt gospodarskich po głębokim załamaniu w latach poprzed- 
nich. Idzie obecnie o to, by mimo trudniejszej sytuacji paszowej w nie- 
których rejonach kraju — utrzymać pogłowie, zwłaszcza krów i macior, 
oraz przy lepszym wykorzystaniu rezerw paszowych w połączeniu z pomo- 
cą państwa zapewnić dalszy rozwój produkcji zwierzęcej, przede wszyst- 
kim bydła. 

Państwo zapewnia opłacalność produkcji zwierzęcej. Wyrazem tego 
były ubiegłoroczne, kolejne podwyżki cen skupu żywca i mleka, a także 
rozszerzenie pomocy kredytowej i materiałowej na rozwój hodowli. Na- 
dal zapewniane będą dostawy pasz na dotychczasowych zasadach dla rol- 
ników kontraktujących produkcję zwierzęcą i wywiązujących się z za- 
wartych umów. Wszystko to powinno sprzyjać dalszemu wzrostowi pogło- 
wia. 


Po czwarte — istniejąca sytuacja zobowiązuje do wzmożenia wy- 
siłków w celu poprawy wyposażenia gospodarki rolnej w nowoczesną 
technikę, nawozy i inne środki produkcji. 

W ostatnich latach wiele uczyniliśmy dla lepszego zaopatrzenia rol- 
nictwa w sprzęt techniczny. W ciągu pierwszych 3 lat obecnego planu 
5-letniego rolnictwo otrzymało 157 tys. ciągników, ponad 11 tys. kombaj- 
nów zbożowych i znaczne ilości innego sprzętu mechanicznego. W bieżą- 
cym roku powinien nastąpić dalszy postęp w tej dziedzinie. 

Niezbędna jest jednak wysoka mobilizacja załóg zakładów przemysło- 
wych wytwarzających środki produkcji dla rolnictwa w celu zapewnienia 
pełnej realizacji nakreślonych planem zadań. Okres letni trzeba też wyko- 
rzystać na zgromadzenie odpowiednich zapasów opału na zimę dla potrzeb 
produkcji rolnej. 


Po piąte — o dobrej pracy rolnictwa decyduje także transport. Już 
teraz należy przygotować się do zapewnienia sprawnej obsługi transporto- 
wej rolnictwa i gospodarki żywnościowej w okresie nasilonych prac żniw- 
nych i skupu ziemiopłodów. Określone zostały odpowiednie priorytety 
w tym względzie. Wyznaczono zadania wszystkim ogniwom transportu, 
w tym znajdującego się w dyspozycji rolnictwa, przemysłu spożywczego, 
spółdzielczości, a także innych użytkowników. Trzeba dopilnować, aby 
wszyscy wywiązali się należycie ze swych obowiązków. 


Po szóste — zgodnie z planem, dostawy artykułć, zywnościowych 
na rynek krajowy powinny w bieżącym roku znacznie wzrosnąć. Wyko- 


10 


XV Plenum KC PZPR 


nanie tego zadania jest w istniejącej sytuacji trudne, ale możliwe. Wymaga 
to jednak dobrego i racjonalnego zagospodarowania wszystkich surowców 
rolnych. Wynikają stąd odpowiedzialne zadania dla załóg zakładów prze- 
mysłu spożywczego. Niezbędne jest dołożenie wszelkich starań dla zapew- 
nienia sprawnego skupu i odiioru, przechowania oraz pogłębienia prze- 
twórstwa surowców rolniczych. 

Oszczędna, racjonalna gospodarka żywnością musi być zasadą stałą 
i nienaruszalną we wszystkich ogniwach gospodarki narodowej i w każ- 
dym gospodarstwie domowym. 

Wzorem roku ubiegłego — przemysł, spółdzielczość i handel powinny 
zgromadzić odpowiednie zapasy ziemniaków, warzyw i owoców na okres 
zimowy i przygotować warunki do należytego ich magazynowania. Nale- 
ży wzbogacać asortyment przetworów zbożowych, zadbać o dalszą popra- 
wę jakości pieczywa. Sprawa ta powinna być przedmiotem systematycz- 
nych ocen i działań oraz współzawodnictwa o wysoką jakość i bogaty asor- 
tyment wyrobów piekarskich. W ogóle podnoszenie jakości produkcji 
i wzbogacanie rynku o poszukiwane asortymenty i wyroby należy trakto- 
wać jako podstawowe zadanie przemysłu spożywczego. Rozszerzać trze- 
ba przetwórstwo owoców i warzyw. Należy szybciej wdrażać postano- 
wienia XIV Plenum KC w odniesieniu do rozwoju drobnego przemysłu 
spożywczego. 

Pojawiające się w związku z sytuacją w rolnictwie niedobory niektórych 
produktów żywnościowych trzeba łagodzić zwiększonymi dostawami in- 
nych. Przemysł spożywczy powinien w tych działaniach otrzymać pomoc 
se strony innych przemysłów, zwłaszcza w dziedzinie opakowań, zaopatrze- 
nia materiałowego i transportu. 


Towarzysze! Tegoroczne warunki potwierdziły raz jeszcze kluczowe 
znaczenie gospodarki wodnej dla prawidłowego rozwoju rolnictwa. Wska- 
zały niezwykłą doniosłość społeczną i gospodarczą podjętych zgodnie 
z zaleceniami XII Plenum KC prac nad perspektywicznym programem 
zagospodarowania Wisły i poprawy gospodarki wodnej kraju. Powinniśmy 
w miarę możliwości intensyfikować prace przygotowawcze w tej dzie- 
dzinie. Jednocześnie trzeba już obecnie czynić wszystko, by poprawiać 
gospodarkę wodną. Z rozwiązywaniem tych spraw nie wolno czekać. 
Niezbędne jest zapewnienie należytej realizacji tegorocznych inwesty- 
cii oraz przewidzianych planem robót melioracyjnych i irygacyjnych. Dos- 
konalić trzeba pracę przedsiębiorstw i służb zajmujących się konserwacją 
i eksploatacją urządzeń wodno-melioracyjnych, inicjować i realizować 
odbudowę i budowę lokalnych urządzeń wodnych odprowadzających nad- 
miar wody i nawadniających, drobnych zbiorników retencyjnych. Zadania 
w tej dziedzinie powinny być ujęte w przyszłorocznym planie społeczno- 
-gospodarczym rozwoju kraju i w planach na lata następne. 


Towarzysze! Znana jest powszechnie pracowitość i zaradność polskiego 
rolnika, który nawet w trudniejszych warunkach potrafi zadbać o wykona- 
nie prac rolnych i nie szczędzi trudu, by powiększać zasoby żywnościowe 
kraju. 
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Zwracamy się z tego miejsca do wszystkich rolników o podjęcie w bie- 
żącym roku szczególnych starań, by lepiej wykorzystać rezerwy i osiąg- 
nąć dalszy postęp w produkcji. 

Państwo, tak jak dotychczas, przychodzić będzie rolnictwu z wydatną 
pomocą. Każdy rolnik troszczący się o rozwój swego gospodarstwa i wzrost 
produkcji ma w naszym kraju perspektywę zawodową. 


W dążeniu do rozwoju i unowocześniania rolnictwa i całej naszej gos- 
podarki żywnościowej kierujemy się niezmiennie zasadami polityki rolnej 
wypracowanej po 1970 roku wespół ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludo- 
wym. Jest to polityka aktywnego oddziaływania na wzrost produkcji rol- 
nej we wszystkich sektorach naszego rolnictwa, polityka sprzyjająca prze- 
mianom społecznym na wsi. Rolnicy zawdzięczają tej polityce zarówno pos- 
tęp produkcyjny, jak i wzrost rangi swojego zawodu. Korzystają z pomocy 
państwa, a ich praca otaczana jest szacunkiem ze strony partii, władz 
państwowych i całego narodu. Podobnie jak całe nasze społeczeństwo, 
również wieś polska osiąga wyższą jakość pracy i warunków życia. 

Doniosłe zdobycze socjalne — w tym bezpłatna opieka lekarska i ubez- 
pieczenie emerytalne rolników — wprowadzone w obecnej dekadzie, 
wpływają w sposób istotny na zmniejszenie się różnic między miastem 
a wsią. 

Pozytywnym zjawiskiem w rolnictwie jest stały rozwój i upowszech- 
nianie specjalizacji i kooperacji w gospodarce indywidualnej. W bieżącym 
roku dalsze tysiące gospodarstw chłopskich podejmą specjalizację produk- 
cyjną. Radzi jesteśmy z tego. Leży to bowiem zarówno w interesie rol- 
ników, jak i całego społeczeństwa, stwarza rolnikom możliwości lepszej, 
wydajniejszej pracy, wzrostu produkcji i skupu, a zatem wyższych efek- 
tów przy mniejszej pracochłonności. Rolnicy indywidualni w coraz więk- 
szym stopniu uczestniczą w zagospodarowaniu ziemi, troszcząc się o per- 
spektywę rozwojową swych gospodarstw. Popieramy te dążenia. Chcemy. 
aby nasza polityka sprzyjała aktywizacji produkcyjnej wszystkich gospo- 
darstw rolnych. 

Wzrasta rola i zwiększają się zadania samorządu rolniczego, który stal 
się ważnym czynnikiem organizowania inicjatywy produkcyjnej i społecz- 
nej na WSI. 

Jestem przekonany, że wszystkie ogniwa samorządu rolniczego — kółka 
rolnicze, spółdzielczość wiejska, jak również Związek Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej, koła gospodyń wiejskich podejmą i rozwiną na swoim 
terenie wszechstronne działania, jakie będą potrzebne dla wykonania tego- 
rocznych zadań w rolnictwie, że zadbają o rozszerzenie pomocy sąsiedz- 
kiej niezbędnej do sprawnego wykonania prac rolnych, w tym zwłaszcza 
pomocy dla osób w starszym wieku i kobiet prowadzących gospodar- 
stwa rolne. Szczególną troską samorządu rolnego powinna być sprawa na- 
leżytego zagospodarowania i wykorzystania ziemi. 

Coraz bardziej widoczne jest oddziaływanie na postęp w całym rolnic- 
twie uspołecznionych gospodarstw rolnych — PGR i spółdzielni produk- 
cyjnych. Rośnie stopniowo ich udział w dostawach artykułów żywnościo- 
wych na rynek. 
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Zwracamy się do załóg PGR i wszystkich pracowników uspołecznio- 
nego rolnictwa o dołożenie starań w kierunku pełnego wykorzystania re- 
zerw i możliwości swych gospodarstw, tak by można było zlikwidować, 
bądź znacznie ograniczyć, skutki niekorzystnych warunków atmosferycz- 
nych i zapewnić dalszy wzrost produkcji rolnej. Jednocześnie oczekujemy 
rozwinięcia kooperacji i zacieśnienia współdziałania z rolnikami indywi- 
dualnymi dla upowszechniania nowoczesnych metod pracy rolniczej. 

Odpowiedzialne zadania stoją w dziedzinie rolnictwa przed władzami te- 
renowymi, a zwłaszcza gminami, które mają obecnie rozległe możliwości 
oddziaływania na produkcję rolną. Oczekujemy od nich inicjatywy i ak- 
tywności. Niezbędne jest opracowanie przez władze terenowe konkret- 
nych planów działania dostosowanych do lokalnych warunków i potrzeb. 
W szczególności idzie o dalsze usprawnianie obsługi rolnictwa oraz koor- 
dynację pracy wszystkich instytucji i organizacji w tej dziedzinie, aby 
można było jak najlepiej spożytkować wszystkie posiadane środki i wyko- 
rzystać istniejące rezerwy. Konieczne jest dalsze umacnianie dyscypliny 
produkcyjnej i społecznej wsi. Szczególne zadania stoją przed służbą rolną 
oraz placówkami naukowo-badawczymi rolnictwa. Z tej strony rolnicy 
muszą mieć zapewniony odpowiedni instruktaż oraz pomoc we wdrażaniu 
postępu rolniczego. Liczymy na dalsze inicjatywy towarzyszy w tej dzie- 
dzinie. 

Szczególne znaczenie mają dobre i terminowe dostawy przysługują- 
cych rolnictwu środków produkcji. Przemysł maszyn rolniczych, chemia, 
budownictwo i inne przemysły powinny zapewnić pełną realizację plano- 
wych dostaw maszyn, urządzeń, części zamiennych, nawozów i środków 
chemicznych, a także materiałów budowlanych oraz węgla. 


Szanowni towarzysze! Sprawy, które podnosimy na dzisiejszym plenum, 
mają ogólnonarodową wagę, dotyczą żywotnych interesów całego społe- 
czeństwa. 

W rolnictwie wytwarzane jest około 14 proc. dochodu narodowego i pra- 
cuje około 30 proc. zawodowo czynnej ludności. W miarę postępu udział 
ten będzie malał, ale znaczenie rolnictwa jako działu pracy narodowej nie 
zmniejszy się, lecz odwrotnie, będzie się zwiększało. 

Naród nasz, podobnie jak wiele innych narodów, posiada ograniczone 
zasoby ziemi uprawnej. Ziemia stanowi zatem nasze bezcenne bogactwo. 
Może ona wyżywić zarówno obecną, jak i przyszłą, liczniejszą ludność na- 
szego kraju pod warunkiem, że będzie troskliwie chroniona przed dewa- 
stacją, przed marnotrawstwem i coraz lepiej, nowocześniej uprawiana. Dla- 
tego nakazem na dziś i na całą przyszłość jest dbałe, racjonalne wykorzy- 
stanie płodów ziemi i owoców pracy rolnika. 

W każdej dziedzinie wytwórczości zachodzi proces przekształcania przy- 
rody przez pracę ludzką, ale w rolnictwie ma on szczególne cechy. Tutaj 
istnieje stosunkowo więcej niepewności wskutek zależności od wahań kli- 
matycznych. Wiedza współczesna pozwala niepewność tę zmniejszać i uzys- 
kiwać stabilne plony, nawet w warunkach znacznie odbiegających od 
przeciętnych. Wymaga to jednak poważnych nakładów, wymaga wysił- 


13 


XV Pilesum KC PZPR 


ków ze strony wszystkich działów gospodarki, ze strony całego. narodu. 
Jest to konieczne, nie ma bowiem innej możliwości zaspokajania potrzeb 
żywnościowych. Alternatywa importu żywności dla 35-milionowego na- 
rodu byłaby w praktyce nierealna, zwłaszcza wobec odczuwanego przez 
cały świat deficytu żywności. Dlatego, drodzy towarzysze, podejmując kon- 
kretne kroki dla zaradzenia tegorocznym aktualnym trudnościom w rol- 
nictwie, powinniśmy z tym większą energią i konsekwencją pracować nad 
realizacją naszych długofalowych zamierzeń w gospodarce żywnościowej. 
Powinniśmy uświadamiać całemu narodowi historyczną doniosłość tej pra- 
cy, stanowiącej dziś istotną treść sojuszu klasy robotniczej, chłopów i in- 
teligencji. 

Problemy rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej znajdują się sta- 
le w centrum naszej uwagi. Były one w ostatnich latach przedmiotem obrad 
kilku plenarnych zebrań Komitetu Centralnego PZPR. W istocie są to 
kluczowe problemy realizacji naszej strategii społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju. Dlatego nie szczędziliśmy i nie będziemy szczędzić wysiłku. 
by problemy te — mimo wielu oczywistych trudności — rozwiązywać 
zgodnie z najżywotniejszymi potrzebami społeczeństwa. 

Przed pięciu laty na XV Plenum KC uchwaliliśmy długofalowy program 
rozwoju gospodarki żywnościowej. Określiliśmy w nim najważniejsze za- 
dania w dziedzinie unowocześniania rolnictwa. W tym celu przyspie- 
szyliśmy rozwój przemysłu ciągnikowego i maszyn rolniczych, podjęliśmy 
rozbudowę przemysłu nawozowego oraz innych gałęzi wytwórczości środ- 
ków produkcji rolnej. Skierowaliśmy znaczne nakłady na przemysł spo- 
żywczy, którego potencjał szybko rośnie i który coraz wyraźniej oddzia- 
łuje na produkcję rolną. Określiliśmy również zadania w zakresie doskona- 
lenia „obsługi rolnictwa, a także rozwoju nauki i oświaty rolniczej, prze- 
znaczając na te cele niezbędne środki. Rozszerzamy stale kształcenie i przy- 
gotowanie kadr dla rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Polityka pań- 
stwa zapewnia stałą opłacalność produkcji rolnej. W roku bieżącym — jak 
wiadomo — również podjęliśmy zmierzające w tym kierunku decyzje, pod- 
nosząc ceny skupu tytoniu i wełny owczej oraz od 1 lipca ziarna rzepako- 
wego. Liczymy, że ta ostatnia decyzja przyczyni się do zwiększenia areału 
uprawy rzepaku już w okresie siewów tegorocznych do co najmniej pół 
miliona hektarów, zgodnie z potrzebami kraju. 

Realizując wysiłkiem całego narodu kompleksowy program uchwalony 
na XV Plenum KC, tworzymy realne warunki unowocześniania rolnictwa 
i zwiększania jego możliwości produkcyjnych, lepszego wykorzystania 
rezerw. Budujemy w ten sposób mocne podstawy systematycznej popra- 
wy wyżywieńia narodu. Innej drogi nie ma. 

Połączenie ofiarnej pracy rolników z wysiłkami państwa, z rosnącym 
strumieniem dostaw nowoczesnych środków produkcji, z coraz wyższym 
poziomem służb agrotechnicznych przynosi stopniowy, lecz stały wzrost 
efektywności produkcyjnej w naszym rolnictwie i w całej gospodarce 
żywnościowej. 

Od 1970 roku produkcja globalna rolnictwa wzrosła o 23 proc., a pro- 
dukcja towarowa — o 49 proc. Wzrost ten możliwy był w niemałym 
stopniu dzięki zwiększonym dostawom zbóż i pasz z importu. 
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W tej sytuacji szczególne znaczenie ma realizacja planów produkcji eks-. 
portowej i poszukiwanie dalszych możliwości zwiększenia i poprawy efek- 
tywności eksportu. Jest to niezwykle ważne zadanie przemysłu i handlu. 
zagranicznego. Równocześnie konieczne jest zwiększanie dostaw na rynek. 
Są to zadania, od realizacji których w największym stopniu zależy obecnie 
pomyślny rozwój kraju i poziom życia społeczeństwa. . Dlatego przy-, 
wiązujemy do tych spraw najwyższą wagę, podobnie jak do dalszego pod-. 
noszenia efektywności gospodarowania. 

Zwracam się więc do wszystkich ludzi pracy, do załóg wszystkich zakła- 
dów i instytucji o rzetelną, wydajną pracę, o pełną realizację zadań eks- 
portowych i dostaw na rynek, o gospodarność, o obywatelską postawę. 


Towarzysze! Postanowienia dzisiejszego plenum Komitetu Centralnego 
naszej partii określą najważniejsze zadania dla terenowych instancji i or- 
ganizacji partyjnych oraz organów państwowych. Współdziałając ze Zjed-. 
noczonym Stronnictwem Ludowym powinniśmy rozwinąć pracę politycz- 
ną i organizacyjną w celu zapewnienia warunków społecznych dla pełnej : 
realizacji tegorocznych zadań w rolnictwie i gospodarce żywnościowej. 
Liczymy jak zawsze na członków partii, na członków ZSL, na aktywną pos- 
tawę rolników i kobiet wiejskich, młodzieży i wszystkich środowisk wsi. 

Jestem przekonany, że wysiłek rolników i pracowników rolnictwa, klasy. 
robotniczej, całego społeczeństwa pozwoli złagodzić skutki niekorzystnych. 
warunków klimatycznych i zapewnić dalszy wzrost PPR żywności. 
Jest to nasze wspólne, ogólnospołeczne zadanie. 


Uchwała XV Plenum KC PZPR 


Komitet Centralny po wszechstronnej dyskusji postanawia uznać referat 
I sekretarza KC PZPR, towarzysza Edwarda Gierka, na temat sytuacji 
w rolnictwie I wynikających z niej zadań jako wytyczną działania dla 
wszystkich instancji i organizacji partyjnych oraz wszystkich członków 
partii. 

Komitet Centralny aprobuje przedłożony rządowy program działanie 
wynikający z aktualnej sytuacji w rolnictwie i zaleca w oparciu o ten pro- 
gram opracowanie przez ministrów i wojewodów planów jego realizacji. 

Komitet Centralny zobowiązuje terenowe instancje partyjne, a w szcze- 
gólności komitety gminne i organizacje partyjne działające na wsi, w pań- 
stwowych przedsiębiorstwach gospodarki rolnej, rolniczych spółdzielniach 
produkcyjnych oraz w instytucjach i przedsiębiorstwach obsługi rolnictwa. 
w przemyśle rolno-spożywczym, we wszystkich zakładach przemysło- 
wych i instytucjach pracujących dla potrzeb rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej, do rozwijania działalności polityczno-organizatorskiej zapewnia- 
jącej pełne wykonanie zadań ustalonych dla rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej na rok bieżący. 

Komitet Centralny zwraca się do wszystkich członków Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej i Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, do 
bezpartyjnych, do kobiet i młodzieży o podjęcie wszelkich starań w celu 
sprawnego przeprowadzenia tegorocznych prac w rolnictwie oraz lepszego 
wykorzystania rezerw całej gospodarki żywnościowej. 

Komitet Centralny podkreśla szczególne znaczenie sprawnego i pełne- 
go wykonania w całym przemyśle wszystkich zadań planu społeczno-gos- 
podarczego na 1979 r., zwłaszcza w zakresie produkcji eksportowej i na po- 
trzeby rynku wewnętrznego. 

Komitet Centralny wyraża przekonanie, że poparcie ogółu ludzi pracy 
dla działań wytyczonych na XV Plenum i konsekwentne ich wcielenie 
w życie pozwoli na przezwyciężenie zaistniałych trudności i osiągnięcie 
dalszego wzrostu produkcji żywności w naszym kraju. 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Uchwała XV Plenum KC 
w sprawie zwołania 


VIII Zjazdu PZPR 


Komitet Centralny postanawia zwołać VIII Zjazd PZPR w I kwartale 
I960 r. Komitet Centralny upoważnia Biuro Polityczne do podjęcia niez- 
będnych prac przygotowawczych oraz powołuje dla przygotowania zjazdu 


komisję w następującym składzie: 


Edward Gierek — I sekretarz Komi- 
tetu Centralnego PZPR 

Genowefa Adamczewska — sekretarz 
Komitetu Łódzkiego 

Franciszek Adamkiewicz — minister 
Przemysłu Maszyn Ciężkich i Rolni- 
czych 

Zdzisław Andruszkiewicz — prezes 
RSW „Prasa — Książka — Ruch” 

Edward Babiuch — członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC 

Jerzy Bafia — członek CKKP, mini- 
ster Sprawiedliwości 

Adam Bałdys — członek KC, górn:k 
przodowy w Kopalni „Czerwone Zagłę- 
bie” w Zagórzu, woj. katowickie 

Waldemar Baranek — I sekretarz KZ 
Kopalni „Sosnowiec”, woj. katowickie 

Kazimierz Barcikowski — z-ca człon- 
<a Biura Politycznego KC, I sekretarz 
Komitetu Krakowskiego 

Józef Barecki — członek KC, redaktor 
naczelny „Trybuny Ludu” 

Józef Baryła — z-ca członka KC, I 
z-ca szefa GZP WP, generał dywizji 

Tadeusz Bejm — członek KC, mini- 
ster, I z-ca prezesa NIR 


Nowe Drogi — 8 


Włodzimierz Berutowicz — członex 
Prezydium CKKP, I prezes Sądu Naj- 
wyższego 


Eugeniusz Bialic — członek KC, for- 
mierz-brygadzista w Zakładach Mecha- 
nicznych „Zamech” w Elblągu 


Zbigniew Białecki — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Suwałkach 


Józef Błajet — członek KC, ślusarz- 
-brygadzista w Pomorskich Zakładach 
Budowy Maszyn „Zremb-Makrum” w 
Bydgoszczy 


Bolesław Boguszewski — członek KC, 
doker-trymer w zespole portowym 
Szczecin — Świnoujście 


Paweł Bożyk — kierownik zespołu 
doradców naukowych I sekretarza KC 


Janusz Brych — członek KC, I se- 
kretarz KW w Szczecinie 


Ryszard Bryk — I sekretarz KW w 
Skierniewicach 


Józef Buziński — członek KC, I se- 
kretarz KW w Bielsku-Białej 


Zbigniew Chodyła — z-ca członka 
KC, i sekretarz KW w Kaliszu 


Stanisław Cieślik — członek KC, I se- 
kretarz KW w Legnicy 
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Stanisław Ciosek — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Jeleniej Górze 


Kazimierz Czerniejewski — I sexre- 
tarz KZ w Dolickim Kombinacie Rol- 
nym, woj. szczecińskie 

Lucjan Czubiński — z-ca członxa KC, 
prokurator generalny PRL 

Józef Czyrek — z-ca członka KC, wi- 
ceminister Spraw Zagranicznych 

Krystyn Dąbrowa — członek KC, 
kierownik Wydziału Organizacyjnego 
KC 

Wit Drapich — członek KC, wice- 
przewodniczący OK FJN | 

Zdzisław Drewniowski — z-ca człon- 
ka KC, I sekretarz KW w Przemyślu 

Czesław Drozdowicz — członek KC, 
bosman w Polskich Liniach Oceanicz- 
nych, woj. gdańskie 

Ludwik Drożdź — członek KC, I se- 
kretarz KW we Wrocławiu 

Tadeusz Fiszbach — członek KC, I 
sekretarz KW w Gdańsku 

Ryszard Frelek — sekretarz KC 

Stanisław Gabrielski — z-ca członka 
KC, przewodniczący ZG SZSP 

Leonard Gadzinowski — członek KC, 
dyrektor Kombinatu Państwowych 
Przedsiębiorstw Gospodarki Rolnej 
Bartoszyce, woj. olsztyńskie 

Bogdan Gawroński — kierownik Wy- 
działu Kultury KC 

Zbigniew Gertych — członek CKR, 
dyrektor Instytutu Warzywnictwa w 
Skierniewicach 

Stanisław Gębala — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Tarnowie 

Adam Glazur — z-ca członka KC, 
minister Budownictwa i Przemysłu Ma- 
teriałów Budowlanych | 

Zbigniew Głowacki — I sekretarz KW 
w Słupsku | 

Manfred Gorywoda — kierownik Wye 
działu Planowania i Analiz SO8DOCAP* 
czych KC 
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Stefan Góralik — członek KC, ślu- 
sarz-brakarz w Fabryce Samochodów 
Małolitrażowych w Bielsku-Białej 


Antoni Górny — z-ca członka KC, kie- 
rownik Wydziału Ogólnego KC 

Janusz Górski — minister Nauxi, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki 

Mieczysław Grad — z-ca członka KC, 
sesretarz CRZZ 

Tadeusz Grabski — członek KC, I se- 
kretarz KW w Koninie 

Eugeniusz Grocha! — członek KC, mi- 
nister, przewodniczący PRC 

Jerzy Grochmalicki — z-ca członka 
KC, I sekretarz KW w Wałbrzychu 

Mieczysław Grudzień — członek Be 
minister d/s Kombatantów 

Zdzisław Grudzień — członek Biura 
Politycznego KC, I sekretarz KW w Ka- 
towicach 

Józet Grygiel — członek KC, I sekre- 
tarz KW w Częstochowie 

Zofia Grzebisz-Nowicka — I sekre- 
tarz KW w Siedlcach 

Tadeusz Haładaj — I sekretarz KW 
w Tarnobrzegu 

Mieczysław Hebda — członek KC, I 
sekretarz KW w Zielonej Górze 

Henryk Jabłoński — członek Biura. 
Politycznego KC, przewodniczący Rady 
Państwa, przewodniczący OK FJN | 

Mieczysław Jagielski — członek Biura 
Politycznego KC, wiceprezes Rady Mi- 
nistrów 

Kazimierz Janiak — I sekretarz KW 
w Płocku 

Piotr Jaroszewios — członek Biurą 
Politycznego KC, prezes Rady Mini- 
strów 

Tadeusz Jaroszewski — członek KC, 
dyrektor Instytutu 220 i Socjologii 
PAN 

Wojciech Jaruzelski — członek Biurą 
Politycznego KC, minister Obrony Na- 
rodowej, generał armii 


Zenen Jaśkowiak — I sekretarz KZ 
w Zakładach Mechanicznych „Ceziel- 
ski” w Poznaniu 


Ryszard Jendrzej — członek KC, ślu- 
sarz-operator dźwigu w Fabryce Ma- 
szyn Rolniczych „Agromet” w Strzel- 
each Opolskich, woj. opolskie 


Jan Jonak — I sekretarz KZ w Ko- 
palni „Lenin”, woj. katowickie 

Władysław Juszkiewicz — z-ca człon= 
ka KC. I sekretarz KW w Białymstoku 


Jan Kaczmarek — członek CKR, se- 
kretarz naukowy PAN 


Franciszek Kaim — członek KC, mi- 
nister Hutnictwa 


Jan Kamiński — członek KC, mini- 
ster, prezes CZSR „Samopomoc Chłop- 
ska” 

Władysław  Kandefer — członek 
CKKP, I sekretarz KW w Krośnie 


Stanisław Kania — członek Biura Po- 
litycznego. sexretarz KC 

Bolesław Kapitan — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Toruniu 

Alojzy Karkoszka — sekretarz KC, I 
sekretarz Komitetu Warszawskiego 

Kazimierz Kąkol — z-ca członka KC, 
minister, kierownik Urzędu d/s Wyr- 
nań 

Eugenia Kompara — z-ca członka KC, 
przewodnicząca Krajowej Rady Kobiet 
Palskich 


Józef Kępe — członek Biura Politycz- 


nego KC, minister Administracji, Gos- 


podarki Terenowej i Ochrony Środowi- 


sza 

Henryk Kisiel — z-ca członka KC 
„ainister Finansów 

Leon Kłonica — członek KC, minister 
Rolnictwa 

Henryk Konopacki — minister Prze- 
mysłu Chemicznego 

Aleksander Kopoś — z-ca członka 
KC, minister Przemysłu Maszynowego 


XV Pienum KC PZPR 


Bolesław Koperski — członek KC, I 
sekretarz Komitetu Łódzkiego 


Henryk Kostecki — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Nowym Sączu 


Leon Kotarba — z-ca członka KC, I 
sekretarz KW w Rzeszowie 


Bolesław Kowalczyk — z-ca członka 
KC, stalownik w Hucie „Zawiercie”, 
woj. katowickie 


Stanisław Kowalczyk — członek Biu- 
ra Politycznego KC, minister Spraw 
Wewnętrznych | 


Adam Kowalik — z-ca członsa KC, 
minister Handlu Wewnętrznego i Usług 


Alfred Kowalski — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Pile 

Waldemar Kowalski — I sekretarz 
KF w Hucie „Katowice” 

Władysław Kozdra — członek KC, I 
sexretarz KW w Koszalinie | 

Roman Kozioł — z-ca członka KC, 
mistrz ślusarski w Fabryce Silników 
Eleztrycznych „Tamel” w Tarnowie . 

Stanisław Królik — członek KC, prze- 
wodniczący Zarządu Rolniczej Spół- 
dzielni Produkcyjnej „Nowy Świat”, 
woj. kaliskie 

Władysław Kruczek — członek Biura 
Politycznego KC, przewodniczący CRZZ. 

Władysław Kruk — I sekretarz KW 
w Lublinie ! 

Jerzy Kuberski — członek KC, kie- 
rownik Wydziału Organizacji Społecz- 
nych, Sportu i Turystyki KC 

Stanisław Kukuryka — prezes CZSBM 

Stanisław Kulesza — z-ca członka 
KC, I sekretarz KW w Lesznie 

Zdzisław Kurewski — członek Sekre- 
tariatu KC, kierownik Wydziału Prze- 
mysłu Lekkiego, Handlu i Spożycia KC 

Zdzisław Legomski — członek KC, 
wojewoda katowicki 

Włedzimiers Lejczak —— członek Pre- . 
zydium CKR, minister Górnictwą 
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Jan Leś — członek KC, przewodniczą- 
cy Zarządu Głównego Związku Zawo» 
dowego Górników w Katowicach 


Tadeusz Lubiecjewski — redaktor na- 
czelny „Trybuny Robotniczej” w Kato- 
wicach 

Zdzisław Luciński — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Ciechanowie 

Ryszard Łabuś — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Gorzowie Wikp. 

Arkadiusz Łaszewics — przewodnie 
czący Centralnej Komisji Rewizyjnej 

Edward Łojewski — [I sekretarz 
KM-G w Mońkach, woj. białostockie 

Jadwiga Łokkaj — członek KC, I wi- 
ceminister Handlu Wewnętrznego i 
Usług, prezes CZSS „Społem” 

Tadeusz Łomnicki — członek KC, 
aktor, rektor Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej w Warszawie 

Elwira Łuczewska — członek Prezy> 
dium CKR, dyrektor szkoły podstawo- 
wej w Poznaniu 

Jerzy Łukaszewicz — z-ca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC 

Stanisław Mach — z-ca członka KC, 
minister Przemysłu Lekkiego 

Jarema Maciszewski — z-ca członka 
KC, kierownik Wydziału Nauki i Oś- 
wiaty KC 

Józef Majchrzak — członek KC, I se- 
kretarz KW w Bydgoszczy 

Jerzy Majewski — członek KC, pre- 
zydent miasta stołecznego Warszawy 

Ludwik Maźnicki — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Zamościu 

Alojzy Melich — członek CKKP, pre- 
zes oddziału PAN w Katowicach 

Maria Milczarek — członek KC, mi- 
nister Pracy, Płac i Spraw Socjalnych 

Mirosław Milewski — z-ca członxa 
KC, wiceminister Spraw Wewnętrznych 

Stefan Misiaszek — członek KC, prze- 
wodniczący Centralnej Komisji Kon- 
troli Partyjnej 
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Mieczysław Moczar — członek KC, 
prezes Najwyższej Izby Kontroli 


Jerzy Muszyński — kierownik Wy- 
działu Pracy JIdeowo-Wychowawczej 
KC 


Zygmunt Najdowski — członek KC, 
minister Kultury i Sztuki 


Witold Nowacki — prezes PAN 


Józef Nowotny — członek KC, I se- 
kretarz KF w Hucie im. Lenina w Kra- 
kowie 


Zygmunt Oleniak — członek CKKP, 
kierownik Biura Listów i Inspekcji KC 

Jerzy Olszewski — członek KC, mini- 
ster Handlu Zagranicznego i Gospodar- 
ki Morskiej 

Stefan Olszowski — członek Biurą 
Politycznego, sekretarz KC 

Henryk Pacjan — I sekretarz KG, 
gmina Będzino, woj. koszalińskie 

Józef Pajestka — członek KC, profe- 
sor Uniwersytetu Warszawskiego 

Teodor Palimąka — członek KC, kie- 
rownik Wydziału Administracyjnego 
KC 

Wacław Piątkowski — kierownik 
Wydziału Zagranicznego KĆ 

Antoni Piela — naczelnik miasta 
Przeworsk, woj. przemyskie 

Józef Pińkowski — sekretarz KC 

Urszula Płażewska — członek KC, 
pończoszniczka w Zakładach Przemysłu 
Pończoszniczego „Feniks” w Łodzi 

Antoni Połowniak — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Elblągu | 

Tadeusz Porębski — członek KC, rek- 
tor Politechniki Wrocławskiej 

Janusz Prokopiak — członek KC, I 
sekretarz KW w Radomiu 

Jerzy Putrament — członek KC, wi- 
ceprezes Zarządu Głównego Związku 
Literatów Polskich 

Jan Puzoń — członek KC, rolnik we 
wsi Rzeczyca, woj. tarnobrzeskie 


Tadeusz Pyka — członek KC, wice» 
prezes Rady Ministrów 


Mieczysław Rakowski — członek KC, 
redaktor naczelny „Polityki” 


Kazimierz Rokoszewski — członek 
KC, kierownik Wydziału Prasy, Radia 
i Telewizji KC 

Bohdan Koliński — członek CKR, re- 
daktor naczelny „Życia Warszawy” 


Janusz Roszkowski — z-ca członka 
KC, redaktor naczelny PAP 


Mieczysław  Róg-Świostek — z-ca 
członka KC, redaktor naczelny „Chłop- 
skiej Drogi” 

Tadeusz Rudolf — członek KC, mini- 
ster, I zastępca przewodniczącego Ko- 
misji Planowania przy Radzie Mini- 
strów 


Zygmunt Rybicki — z-ca członka KC, 
rextor Uniwersytetu Warszawskiego 


Władysław Sasor — członek KC, bry- 
gadzista w Wytwórni Sprzętu Komuni- 
kacyjnego w Mielcu, woj. rzeszowskie 


Włodzimierz Sawczuk — członek KC, 
wiceminister Obrony Narodowej, szef 
GZP WP, generał broni 

Florian Siwicki — członek KC, wice- 
minister Obrony Narodowej, szef Szta- 
bu Generalnego WP, generał broni 

Stanisław Składowski — z-ca członka 
KC, I sekretarz KW w Piotrkowie Try- 
bunalskim 

Zbigniew Skoczylas — członek KC, 
malarz ceramiki w Zakładach Porcelany 
i Porcelitu w Chodzieży, woj. pilskie 

Jerzy Smyczyński — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Ostrołęce 

Ryszard Socha — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Białej Podlaskiej 

Irena Śroczyńska — członek KC, se- 
zretarz CRZZ 

Roman Stachoń — członek KC, wi- 
ceprzewodniczący CRZZ, przewodniczą* 
cy WRZZ w Katowicach 
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Bogusław Stachura — z-ca członka 
KC, wiceminister Spraw Wewnętrz- 
nych 


Wacław Staniszewski — członek KC, 
szlifierz w Fabryce Samochodów Oso- 
bowych w Warszawie 


Tadeusz Stasiak — z-ca członka KC, 
I seśre:arz KW w Sieradzu 

Zygmunt Stępień — członek KC, kie- 
rownik Wydziału Kadr KC 

Maciej Szczepański — członek KC, 
przewodniczący Komitetu d/s Radia i 
Telewizji 

Andrzej Szozda — minister Energe- 
tyki i Energii Atomowej 


Waldemar Szpaliński — I sekretarz 
KW w Łomży 
Jan Szydlak — członek Biura Poli- 


tycznego KC, wiceprezes Rady Mini- 
strów 

Edward Szymański — z-ca członka 
KC, I sekretarz KW we Włocławku 

Eugeniusz Szyr — członek KC, mini- 
ster Urzędu Gospodarki Materiałowej 

Stanisław Śląski — naczelnik gminy 
Pępowo, woj. leszczyńskie 

Marian Śliwiński — z-ca członka KC, 
minister Zdrowia i Opieki Społecznej 

Henryk Świderski — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW w Chełmie 

Józef Tejchma — członek Biura Po- 
litvcznego KC, minister Oświaty i Wy- 
chowania 

Franciszek Tekliński — członek KC, 
wiceminister Rolnictwa, prezes CZRSP 

Krzysztof Trębaczkiewicz — z-ca 
członka KC, przewodniczący Rady 
Głównej FSZMP, przewodniczący ZG 
ZSMP 

Włodzimierz Trzebiatowski — członex 
KC, profesor, członek Prezydium PAN 

Józef Urbanowicz — członek KC, wie 
ceminister Obrony Narodowej, zastęp- 
ca ministra ON d/s ogólnych, generał 
broni 
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Andrzej Wasilewski — z-ca członka 
KC, dyrektor Państwowego Instytutu 
Wydawniczego 

Jerzy Waszczuk — członek KC, kie- 
rownik Kancelarii Sekretariatu KC 

Ryszard Wąsik — członek egzekuty- 
wy KW, rolnik indywidualny w Woli 
Gałęzowskiej, woj. lubelskie 

Andrzej Werblan — sekretarz KC 

Włodzimierz Wesołowski — z-ca 
członka KC, I z-ca dyrektora Instytutu 
Podstawowych Problemów Marksizmu- 
-"Leninizmu KC 

Maciej Wirowski — z-ca członka KC, 
minister, I z-ca przewodniczącego Ko- 
misji Planowania przy RM 

Jerzy Wojciechowski — z-ca członka 
KC, naczelnik ZHP 

Ryszard Wojna — członek KC, publi- 
cysta „Trybuny Ludu” 

Edmund Wojnowski — I sekretarz 
KW w Olsztynie 

Jerzy Wojtasik — członek KC, bry- 
gadzista w Hucie im. B. Bieruta w Czę- 
stochowie 

Emil Wojtaszek — członek KC, mini- 
ster Spraw Zagranicznych 

Jerzy Wojtecki — z-ca członka KC, 
kierownik Wydziału Rolnego i Gospo- 
darki Żywnościowej KC 


Józef Wójcik — I sekretarz KZ w 
Stoczni Gdańskiej im. Lenina 

Stanisław Wroński — członek KC, 
redaktor naczelny „Nowych Dróg” 

Zenon Wróblewski — wiceprzewodni- 
czący CKR, kierownik Biura Spraw 
Sejmowych KC 

Tadeusz Wrzaszczyk — z-ca członka 
Biura Politycznego KC, wiceprezes Ra- 
dy Ministrów, przewodniczący Komisji 
Planowania przy RM 

Mieczysław Zajfryd — z-ca członka 
KC, minister Komunikacji 

Aleksander Zarajczyk — członek KC, 
I sekretarz KW w Kielcach 

Jerzy Zasada — członek KC, I se- 
kretarz KW w Poznaniu 

Władysław Zastawny — członek KC, 
rektor Wyższej Szkoły Nauk Społecz- 
nych przy KC 

Zbigniew Zieliński — członek Sekre- 
tariatu KC, kierownik Wydziału Prze- 
mysłu Ciężkiego, Transportu i Budow- 
niotwa KC 

Andrzej Żabiński — członek KĆ, I 
sekretarz KW w Opolu 

Zdzisław Żandarowski — sekretarz 
KC 


Polska rośnie 


W 35 rocznicę Manifestu Lipcowego 
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Rośnie Polska. Zaakcentujmy w tym zdaniu słowo pierwsze i dodajmy, 
że rośnie przez wieki. To prawda! 

Znany jest tysiącletni czas istnienia państwa polskiego, czas wypełnio- 
ny nade wszystko znojnym trudem chleborobów — obejmijmy tym pięk- 
nym znaczeniem wszystkich twórców dóbr przeznaczonych do zaspokoje- 
nia ludzkich potrzeb. Ludzie ci tworzyli dobra materialne, tworzyli rów- 
nież swoje pieśni, pieśni wesołe i smutne. Skąpe są przekazy historii o ich 
doli i niedoli. Bezimienna magma? Dowiadujemy się o nich z suplik chłop- 
skich, wzmianek o buntach... | 

Losy państwa są znane w swoich zasadniczych dylematach granic, wła- 
dzy i panowania, praw bądź bezprawia i obowiązków mieszkańców, roz- 
woju, siły bądź słabości. Co wyzwalało i skupiało energię, a co ją trwo- 
niio, rozpraszało? | 

Zmieniały się granice państwa, przesuwały się w ciągu wieków z zacho- 
du na wschód. Pustoszono nam siedziby polskości nad Odrą i Wartą, na 
Pomorzu i Śląsku, traciliśmy na zachodzie najcenniejszą substancję naro- 
dową. Cofając się pod naporem żywiołu germańskiego z zachodu, parliś- 
my na wschód. Z krzyżem na Litwę, z mieczem na Ruś, włączając w gra- 
nice państwa polskiego obszary zamieszkałe przez niepolskie plemiona. 

Znana jest w tych dziejach państwa, w historii narodu polskiego rola 
magnaterii, instytucji wolnościowych szlachty, religii i instytucji Kościo- 
ła Rzymskokatolickiego, ich wpływ na losy państwa i ładu wewnętrzne- 
go. | 
Znane są działania ludzi światłych, dążenia postępowe, pomniki kultury, 
wzniesione budowie i urządzenia cywilizacyjne — chlubna spuścizna prze- 
szłości, świadectwo, że Polska rosła od wieków. 

Lecz nade wszystko każdy Polak pamięta z historii swego narodu dwu- 
krotną utratę niepodległości — pierwszy raz w 1795 roku na 123 lata, je- 
śli nie liczyć istnienia Księstwa Warszawskiego, drugi raz w 1939 roku 
na ponad 5 lat. 

W pierwszym wypadku — przy tak długim okresie wykreślenia państwa 
polskiego z mapy Europy — mimo wszystko naród polski rozwijał się na 
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przekór uciskowi narodowemu, germanizacji i rusyfikacji, mimo wszelkie 
zahamowania jego siła rosła. Powstały i rozwinęły się zorganizowane 
ruchy wyzwoleńcze — robotnicze i chłopskie na ziemiach polskich i w 
państwach zaborczych. Dlatego mógł nadejść dzień wolności. 

W drugim wypadku — istnienie narodu polskiego zostało narażone na 
śmiertelne niebezpieczeństwo biologicznej zagłady, a cały okres okupacji 
był gwałtownym wyniszczaniem żywej siły narodu i jego majątku, do- 
Sa kulturalnego, narodowego. Faszyzm to zagrożenie totalne człowie- 

a. 

Dlatego w świadomości każdego Polaka zakodowane jest pytanie o przy- 
czyny utraty niepodległości w końcu XVIII wieku i przyczyny jej utra- 
ty w 1939 roku. Na ten temat napisano już tomy. I zapewne na tym nie 
koniec. Każde pokolenie historyków zechce własnoręcznie dotknąć tych 
ran i przekonać się, jak były zadane, jak doszło do upadku. I jak mimo 
wszystko zdołaliśmy powstać, wyleczyć rany i nadal róść... 

I choć nauka historii może coś zmienić w dotychczasowych ustaleniach, 
coś dó nich dodać, wszyscy będą stwierdzać: słabość wewnętrzna państwa, 
kruchość jego wiązadeł skusiła wrogów do najazdu, była podstawową 
przyczyną upadku. 

„Lecz taka diagnoza nie wystarcza. Trzeba powiedzieć, co powodowało 
ową słabość, kruchość, czy nie było ratunku, sposobu naprawy, możliwo- 
ści przywrócenia sił? Na te pytania odpowiedzi jest wiele. Łączy je zgod- 
ne stwierdzenie, że sposób rządzenia, kierowania państwem polskim roz- 
strzygał o jego sile i bezpieczeństwie. Gubiło państwo, kiedy nad jego 
interesem, nad interesem narodu stawiano interes prywatny, dynastyczny, 
stanowy, klanowy, podwórkowy. 

"Na siłę państwa składa się codzienny wydajny trud wszystkich jego 
mieszkańców, z niego powstaje siła gospodarcza kraju, bez której nie ma 
bezpieczeństwa granic. 

Na nic się jednak zdał ten trud, jeżeli jego owoce były zawłaszczane 
przez klasy wyzyskujące i roztrwaniane lub użyte w niewłaściwym kie- 
runku. | 
.'Na siłę państwa składają się jego mieszkańcy — twórcy dóbr, jeżeli 
korzystają z praw obywatelskich na tyle, aby żyć znośnie, aby obrona 
państwa w chwili jego zagrożenia z zewnątrz nie była dla nich sprawą 
abojętną. 

„Niestety, próby naprawy Rzeczypospolitej, próby uczynienia jej silną 
wewnętrznie, zdolną do obrony swej niepodległości były spóźnione, poło— 
wiczne, nie zostały urzeczywistnione.... | 
"Brakowało też sojuszy z innymi państwami, niezawodnych na trudny 
czas i pomocnych w okresach pokojowych. Sprowadzony do chrystianiza— 
cji pogańskich Prus i wspomagany przez księcia mazowieckiego Zakon 
Niemiecki Marii Panny — Krzyżacy — stał się śmiertelnym wrogiem Pol- 
ski. Nasza jazda pod Wiedniem ratowała przed Turkami monarchię, która 
później wzięła udział w rozbiorze Polski. Nasze legiony walczyły za Fran- 
cję Napoleona. Nasze powstania w 1794 roku i 1831 roku osłaniały Fran- 
cję rewolucyjną od wschodu. Nasze dywizje biły się we Francji w 1940 
roku, nasze dywizjony lotnicze biły się za Anglię, bił się żołnierz pol- 
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ski pod Tobrukiem, pod Narvikiem — wszystko bez należnej wzajem- 
ności w potrzebie. Nie możemy zapomnieć naszego osamotnienia we 
wrześniu 1939 roku. 

Zanim do tego doszło, jedyny sposób stawienia czoła kad Góząćiu 
niebezpieczeństwu — zorganizowanie zawczasu zbiorowego bezpieczeństwa 
p. zagrożonych agresją hitlerowską i utworzenie odpowiedniego pak- 

tu obronnego z udziałem Związku Radzieckiego SARE faktycznie przez 
Zachód i rząd Polski ziekceważone. 

Kiedy już wojna była w swoim apogeum, a na okupowanych ziemiach 
polskich ginęło codziennie po 6 tysięcy ludzi, kiedy ginęły setki tysięcy 
Polaków, Żydów — Zachód zwlekał z otwarciem drugiego frontu, a tylko 
to przecież przyśpieszyłoby wyzwolenie, zmniejszyłoby rozmiary strat ludz= 
kich, uratowałoby — być może — miliony uśmiercanych w komorach 
gazowych ludzi. 

Takich i tym podobnych myśli nie może się wyzbyć żaden Polak. Nie 
tylko o tych przyczynach naszych najcięższych klęsk, o czasie najtrudniej- 
szym i tragicznym, lecz i o siłach sprawczych naszego ocalenia, wskrze- 
szania państwowości. O siłach wewnętrznych narodu, kierunkach politycz- 
nych, działaniach organizacji i ludzi, którzy swym przewodnictwem i czy- 
nem zbrojnym służyli wyzwoleniu. I o siłach zewnętrznych, sojuszniczych, 
które do tego wyzwolenia się przyczyniły. 

Że stale o tych sprawach mówimy i mówić będziemy — nie jest to 
polska obsesja, lecz potrzeba o fundamentalnym znaczeniu dla naszego 
bytu narodowego, kardynalna racja świadomości społecznej, samowiedzy 
historycznej każdego Polaka. Taki sens miały obchody 60 rocznicy Re- 
wolucji Październikowej i 60 rocznicy odzyskania niepodległości przez 
Polskę w 1918 roku oraz 35 rocznicy ludowego Wojska Polskiego. 

Z rosnącym obiektywizmem i skutecznością coraz wszechstronniej uka- 
zywana jest decydująca rola ludu — klasy robotniczej i siły sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego. Siły rewolucyjne powaliły zaborców Polski. Jest fa- 
ktem, że Rewolucja Październikowa obalając carat stworzyła warunki 
dla odzyskania niepodległości Polski, a w 1944 — 1945 roku to Armia Ra- 
dziecka zrodzona przez tę rewolucję, ponosząc najcięższe straty, wniosła 
największy, rozstrzygający wkład w pokonanie hitlerowskiej Rzeszy Nie- 
mieckiej i wyzwolenie Polski, o które biły się wszystkie patriotyczne siły 
narodu polskiego na wszystkich frontach. | 

O naszych narodowych sprawach bytu i naukach płynących z prze- 
szłości będziemy również mówili w 35 rocznicę Powstania Warszawskie- 
go i w 40 rocznicę napaści Niemiec hitlerowskich na Polskę i rozpętania 
przez nie II wojny światowej. 


x 


Nadchodzi kolejna trzydziesta piąta rocznica Manifestu Lipcowego —. 
22 Lipca. | 
Dzień ten w roku 1944 zapoczątkował nową epokę w dziejach narodu: 
polskiego, był dniem przełomu w historii Polski. | 
Tylko na tle rzetelnego przedstawienia przeszłości można przekonywa- 
jąco uwydatnić przełomową wartość osiągnięć ostatniego 35-lecia, które 
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było następstwem obranego wówczas przez rewolucyjne siły polskiej le- 
wicy, na czele z Polską Partią Robotniczą, kursu rozwoju Polski. 

Nigdy, na żadnym etapie historii Polski, naród nie stanął wobec tak 
wielkich trudności i zadań, jak wówczas, przy starcie do nowego życia. 

Zginęło ponad 6 milionów mieszkańców naszego kraju; największy od- 
setek dotyczył strat wśród inteligencji i ludzi młodych. | 

Wskutek kalectwa, wyniszczenia zdrowia i sił obniżyła się znacznie i na 
dłuższy czas zdolność do normalnej, wydajnej pracy milionów ludzi w 
wieku produkcyjnym. 

Miliony ludzi wracało do kraju z głębi Niemiec, z obozów, z miejsc 
przymusowej pracy w czasie wojny, miliony repatriantów ze wschodu i z 
zachodu przez kilka pierwszych lat było w ciągłym ruchu migracyjnym, 
zanim się osiedliło i przystąpiło do normalnego życia. Społeczny, politycz- 
ny i psychofizyczny proces rekonwersji społeczeństwa z warunków wo- 
jennych do pracy i życia po długotrwałej wojnie był bardzo trudny i zło- 
żony. 

38 proc. stworzonego przez wieki majątku narodowego zostało unice- 
stwione. W większym jeszcze stopniu zdewastowane zostały środki tran- 
sportu, mosty, porty i elektrownie, budynki szkolne, szpitale, pogłowie 
bydła i trzody. Na szczęście, dzięki błyskawicznym, oskrzydlającym dzia=. 
łaniom Armii Radzieckiej, uratowane zostały od wvsadzenia główne ośrod- 
ki przemysłowe Zagłębia Śląsko-Dąbrowskiego, Łodzi, tzw. COP i Po- 
znania. To były główne bazy oparcia na początku odbudowy kraju. Bra- 
kowało jednak surowców i materiałów dla wykorzystania tego przemysłu. 
Pierwszą pomoc okazał nam Związek Radziecki, sam przecież wyniszczo- 
ny. | 
Polityczna sytuacja była niemniej trudna od ekonomicznej. Siły odno- 
wy, odrodzenia Polski — Polska Partia Robotnicza i jej sojusznicze ugru- 
powania polityczne — były w czasie wojny i tuż po wojnie mniej zorganizo-= 
wane, stosunkowo więcej ucierpiały w walce z okupantem, liczebnie były 
mniejsze od ugrupowań politycznych skupionych wokół emigracyjnego 
rządu w Londynie, reprezentującego interesy klas posiadających, które 
zorganizowały się wcześniej, dysponowały większymi środkami material- 
nymi i wykształconymi, przeszkolonymi kadrami kierowniczymi. 

Siły te z całą zaciętością zwalczały rodzące się nowe państwo polskie, 
usiłując wywołać wojńę domową. Sprzyjały im koła zagranicznej reak- 
cji; nowa władza ludowa była bojkotowana przez państwa zachodnie. 

Jednakże nastroje polityczne ludności już w ostatniej fazie wojny, pod 
wpływem wydarzeń w kraju i na froncie wschodnim, zmieniały się na 
niekorzyść tych sił z ogromnym przyspieszeniem. 

Ten proces trwający w narastającym tempie po wojnie przez kilka lat 
w niektórych publikacjach i ocenach podłoża politycznego owego przeło- 
mu w naszych dziejach nie jest dostatecznie uwzględniony. 

Program Polskiej Partii Robotniczej, tezy Manifestu Lipcowego, prze- 
mówienia polityczne wygłaszane wówczas przez działaczy na wiecach i ar- 
tykuły w prasie mówiące o konieczności gruntownej przebudowy ustroju 
politycznego i społecznego Polski w duchu demokratyzmu ludowego tra- 
fiały do umysłów robotników i chłopów, którzy doświadczyli ustroju kapi- 
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talistycznego i demokracji burżuazyjnej we własnym życiu, poznali smak 
tych „dobrodziejstw” na własnej skórze. Trafiały do wrażliwości inteli- 
gencji patriotycznej, porywały młodzież. Tak kształtowała się polityczna 
większość w narodzie za Polską Ludową, za rewolucyjnymi przeobraże- 
niami społecznymi w interesie wszystkich ludzi pracy, w interesie narodu. 
Do dziś zdarzają się politycznie niechętne lub wrogie socjalizmowi jed- 
nostki, które nie zrozumiały lub nie chcą zrozumieć i przyznać, że ustro- 
jowo i przestrzennie Polska Rzeczpospolita Ludowa jest wynikiem naj- 
głębszych przeżyć i dążeń przytłaczającej większości Polaków, najtrwal- 
szych uzasadnień zbiorowych, rozstrzygnięciem kwestii „być albo nie być”. 
Polska zrodziła się z bólu, męki, bohaterstwa, ofiarności i wysiłku pionier- 
skiego milionów ludzi. Może bezpiecznie i pomyślnie się rozwijać tylko ja- 
ko kraj socjalistyczny, ogniwo wspólnoty krajów socjalistycznych. 
„Spójrzmy na to — mówił tow. Edward Gierek do załogi Huty im. Le- 
nina 22 czerwca 1979 r. — co w trzydziestopięcioleciu Polski Ludowej 
zmieniło się wokół nas, na nasze miasta i wsie, zakłady pracy i domy, na 
warunki życia naszych rodzin i całego społeczeństwa. Nie sposób zaprze- 
czyć wielkim dokonaniom w każdej dziedzinie gospodarki narodowej i ży- 
cia społecznego. Nie sposób bowiem zaprzeczyć samemu sobie. Te doko- 
nania są integralną częścią życiorysów milionów Polek i Polaków...”. 
Rozmiary tych dokonań i ich jakość najlepiej poświadczają, że żyjemy 
w nowej epoce. 
W 1979 roku nasz przemysł wytworzy 31 razy więcej niż w 1938 roku; 
w porównaniu z 1938 rokiem produkcja w 1978 roku wzrosła: 


węgla kamiennego w mln ton z 38,1 do 193 
stali w mln ton A 1,4 3 19,3 
cementu w mln ton = 1,7 A 22 
kwasu siarkowego w mln ton Z 02. 4% 3,3 
energii elektrycznej w mld kWh 5 4,0 5 116 


Wydobywamy i wytapiamy 332 tys. ton miedzi i 5,1 mln ton siarki, 
których przed wojną nie mieliśmy. Stworzone zostały, w zasadzie całkowi- 
cie już po wojnie, przemysły budowy okrętów, turbin i kotłów energetycz= 
nych, maszyn górniczych, hutniczych, ciężkich maszyn budowlanych, sa- 
mochodów ciężarowych, osobowych i autobusów, nowoczesnych obrabia- 
rek, traktorów, kombajnów, samolotów dla rolnictwa, łożysk, elektroniki 
i automatyki przemysłowej, szeregu rodzajów wyposażenia dla naszej ar- 
mii, helikopterów, sprzętu komputerowego. Zmodernizowany został i roz- 
budowany od podstaw przemysł chemiczny, rafineryjny, włókienniczy, 
stworzono nowy przemysł budowy domów mieszkalnych. Produkcja rol- 
nictwa wzrosła dwukrotnie w porównaniu z poziomem sprzed wojny — 
przy 2,5 raza niższym zatrudnieniu. Hodowla trzody wzrosła w tymże po- 
równaniu trzykrotnie, a bydła prawie o połowę. Chociaż rolnictwo nasze 
zmieniło się pod wieloma względami, to jednak nadal stanowi ono dział 
pozostający w tyle za przeobrażeniami socjalistycznymi i wynikami ekono- 
micznymi w przemyśle. Odpowiednie zmiany strukturalne i wydatne 
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zwiększenie nakładów na rozwój produkcji rolnej są warunkiem realiza- 
cji programu wyżywienia narodu. 

Spożycie na jednego mieszkańca w 1978 roku w porównaniu z 1938 
rokiem wzrosło: mięsa i przetworów z 22,4 kg do 70,6 kg, masła z 2,7 kg 
do 8,8 kg, cukru z 12,2 kg do 42,7 kg, tkanin z 0,5 mb do 30,9 mb, obu- 
wia z 0,5 pary do 3,6 pary, papieru z 5,7 kg do 37,8 kg. 

Jest wyrazem ogólnego postępu — ale również warunków społecznych 
nasycenie gospodarstw domowych dobrami trwałego użytku, których 
przed wojną nie było lub było bardzo mało. Telewizory w 1980 roku posia- 
dać będzie 87 proc. gospodarstw domowych, odbiorników radiowych 148 
proc. (w 1938 — 6,1 proc.), lodówek — 87 proc., pralek — 80 proc., sa- 
mochodów osobowych — 19 proc. (w 1938 — 0,2 proc.), maszyn do szy- 
cia — 39 proc., odkurzaczy — 58 proc., telefonów — 10 proc. (w 1938 — 
1,5 proc.). 

Wiele uczyniono już dla poprawy warunków mieszkaniowych, które po 
wojnie były fatalne. Pamiętamy ziemianki i sutereny, których dziś już 
nie ma. W 1978 roku oddano do użytku 1,1 mln nowych izb mieszkal- 
nych, tzn. dziesięć razy więcej niż w szczytowym roku budownictwa miesz- 
kaniowego w okresie międzywojennym, tempo budownictwa mieszkanio- 
wego wzrosło ze 190 tys. mieszkań w 1970 roku do ponad 300 tys. miesz- 
kań w 1979 roku, zasoby mieszkaniowe miast wzrosły z 3,59 mln mie- 
szkań w 1960 roku do 5,77 mln pod koniec 1978 roku. Mimo tych osiąg- 
nięć mówimy, że dla rozwiązania tej niezmiernie ważnej kwestii trzeba 
jeszcze dziesięciolecia wzmożonych wysiłków całego naszego przemysłu. 


Polska była krajem zacofanym, słabym gospodarczo, o chronicznym wie- 
lomilionowym bezrobociu, dużej emigracji zarobkowej, głodującej wsi, nę- 
dzy większości robotników, ograbianym przez kapitał obcy i rodzimy, 23 
proc. ludności było analfabetami, w domach robotniczych i na wsi pano- 
wała gruźlica, wysoki był stopień śmiertelności. 

Wszystko to w okresie 35-lecia socjalistycznego rozwoju po wojnie zni- 
kło. Dystans osiągniętego poziomu produkcji przemysłowej i spożycie na 
1 mieszkańca, w porównaniu do czołówki krajów wysoko rozwiniętych na 
Zachodzie, wydatnie się zmniejszył. Zajmujemy 10 miejsce w świecie pod 
względem rozmiarów produkcji przemysłowej. 

Wielkość przeobrażeń można również wykazać na przykładzie zmian w 
strukturze społecznej — inna jest dziś klasa robotnicza, dziesięciokrotnie 
więcej niż przed wojną zatrudnia przemysł, inne są kwalifikacje robotni- 
ków, zmieniły się zawody, szeregi robotników zwiększają się z reguły przez 
napływ młodzieży ze szkół zawodowych, inna jest pozycja robotnika w 
produkcji i w państwie. Zmieniło się też życie na wsi i znaczenie społecz- 
ne chłopa. Podobnie można powiedzieć o inteligencji. Dziesięciokrotnie 
wzrosła ilość osób z wyższym wykształceniem, a pod względem rozwoju 
oświaty wyprzedziliśmy już poziom krajów Europy zachodniej. 

Możemy się szczycić rozkwitem w wielu dziedzinach kultury, i sztuki, 
szerokim dostępem do dóbr kultury, bezpłatnym szkolnictwem, ochroną 
zdrowia. 

Okres najbardziej dynamicznego rozwoju przypada na ostatnie dziesię- 
ciolecie. Nastąpiła w tym czasie stosunkowo największa poprawa ogól- 
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nych warunków życia wszystkich pracowników, znacznie zwiększone zo- 
stały świadczenia socjalne, podniesiono wysokość rent i emerytur, świad- 
ezeniami zdrowotnymi i emerytalnymi objęto wszystkich chłopów. 

Można zapytać, czy nastąpiły pozytywne zmiany w dziedzinie obyczajo- 
wości, moralności, czy przybyło zdyscyplinowania, poszanowania własności 
społecznej, odpowiedzialności, czy więcej jest radości, godności, zwykłej 
rzetelności w stosunkach między ludźmi, kultury w życiu prywatnym i pu- 
blicznym? Czy ludzie cieszą się bądź zasmucają z podobnych powodów, 
czy bardzo różnią się między sobą w pojmowaniu sensu życia, w opowia= 
daniu się za określonymi wartościami lub reagowaniu na zjawiska nega- 
tywne? Czy ubyło bierności, apatii społecznej, cwaniactwa, karierowiczo- 
stwa i oportunizmu, łamania praworządności i ordynarnego wyłgiwania 
się od pracy? Są to pytania o postawy społeczne, ideowe, moralne ludzi 
różnych środowisk. W tej dziedzinie — mimo pewnych zmian na lepsze — 
pozostaje jeszcze wiele do zrobienia. 

Wspomniane zmiany odgrywają ogromną rolę w ogólnym rozwoju spo- 
łecznym. dlatego w większym stopniu należy zwracać uwagę na kształto- 
wanie postaw pożądanych, na to, co nazywamy stylem życia narodu, co 
musi w końcu znaleźć wyraz w wytworzeniu sobie właściwej jakości ży= 
cia, czyli stylu. Winien to być uczłowieczony, związany z ideami i zasa- 
dami socjalizmu styl. Kiedy taki styl będzie charakteryzował większość 
ludzi, będzie obowiązujący i dominujący, wówczas będziemy mogli mówić 
ow pełni rozwiniętym, dojrzałym społeczeństwie socjalistycznym. 

Słyszy się wypowiedzi różnych obcokrajowców, że chełpimy się naszymi 
osiągnięciami nadmiernie, że osiągnięty przez nas poziom nie może jesz- 
cze zaimponować w krajach zachodnich, a przecież teoretycznie definiuje- 
my, iż nasz realny socjalizm znajduje się już w fazie przechodzenia do 
poziomu rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Tymczasem w tym 
realnym socjalizmie o tak wysokim szczeblu rozwoju jest jeszcze tak wie- 
le ujemnych zjawisk i wymieniają, niestety — nie bez racji — że obsłu- 
ga klienta tu i ówdzie w sklepie, na poczcie, w restauracji, w urzędzie nie 
grzeszy uprzejmością i wiele spraw załatwia się przez znajomości osobiste 
i protekcje, a nawet za pomocą łapówek; widzą, iż stosunek do pracy 
i własności publicznej na ogół budzi wiele zastrzeżeń, gdyż tam, na Za- 
chodzie, dyscyplina w pracy i poszanowanie własności jest większe. 

A więc znowu chodzi o dziedzinę moralności obywatelskiej, o zarzut, 
że w dziedzinie wytworzenia stereotypu moralnego w praktyce socjalizmu 
rozwój nie nadąża za bezspornymi pozytywnymi osiągnięciami w ekono- 
mice i konsumpcji dóbr materialnych i kulturalnych. 

Nie możemy być głusi na takie głosy. Wymieniając wszystkie nasze 
osiągnięcia mówimy, że to nas bynajmniej nie zadowala. Naszym zadaniem 
jest stworzenie obfitości towarów użytkowych powszechnej niezbędności 
oraz wysokiego poziomu kulturalnego społeczeństwa. To drugie zadanie 
jest trudniejsze nawet od pierwszego, będzie się przeciągać przez wiele 
dziesięcioleci, a może i dłużej. 

Wielkie dzieło przebudowy życia całych społeczeństw i narodów, obej- 
mującej dziesiątki, setki milionów ludzi, sięgającej do całej materialnej 
bazy i moralno-kulturalnej nadbudowy — nie może się dokonać szybko 
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ani SME Jesteśmy ciągle na początku tej wielkiej drogi, wielkiej 
epoki. 

Jedno wszakże zdołaliśmy już sprawić w ciągu minionego 35-lecia. W 
społeczeństwie dominuje poczucie bezpieczeństwa socjalnego, pewność, że 
nie zagraża nikomu pozbawienie pracy, że człowiek zawsze znajdzie pomoc 
w wypadku nieszczęścia. Ubyło na ziemi polskiej uczucia osamotnienia, nie 
ma porzucenia człowieka w biedzie, nie ma biedy u tego, kto tylko chce 
rzetelnie pracować. (Możemy sobie natomiast zarzucać, że nie ma biedy 
u zbyt wielu ludzi, którzy nie pracują bądź źle pracują). 

Bez przechwałki możemy też stwierdzić, że po 35 latach wyraźnie przez 
Partię ukierunkowanego rozwoju, proklamowane przez Manifest Lipco- 
wy prawa człowieka są zrealizowane we wszystkich dziedzinach, że pod 
tym względem nigdy przedtem w całej historii Polski nie uczyniono na- 
wet setnej części tego. 

Z tego mamy prawo być dumni. Oczywiście teoretyczna chełpliwość 
jest zawsze zbędna, nie przyspiesza rozwoju. 


% 


Osiągnięcia w życiu narodu, w ciągu 35 lat istnienia Polski Ludowej nie 
dokonywały się samorzutnie. 

Były one wynikiem działania całego systemu politycznego socjalistycz- 
nego państwa, jego funkcjonowania, organizowania i zarządzania. Tworzy- 
liśmy ów system demokracji socjalistycznej od podstaw. Dzięki niemu wy- 
zwalana była energia klasy robotniczej i całego narodu, organizowana, 
skupiana na wielkim budownictwie Polski socjalistycznej. Ochraniany 
był ten wysiłek przed zakusami i atakami przeciwników z zewnątrz i 
z wewnątrz. Mimo wielu usterek w praktyce, pomyłek lub błędów przy 
podejmowaniu niektórych decyzji na różnych szczeblach, przeszkód i kłód 
rzucanych pod nogi, wybrany system polityczny zdał historyczny egza- 
min. Dowodem tego są właśnie osiągnięcia generalne w rozwoju Polski. 
Niektórzy obserwatorzy naszego kraju uznają nawet wielki postęp w roz- 
woju kraju (trudno zaprzeczyć faktom), lecz nie uznają walorów naszego 
systemu politycznego. Nie podoba się im system sojuszów politycznych, 
na których opiera się u nas władza, nie podoba im się kierownicza rola 
partii, centralizm demokratyczny, radzą, aby wybrać system panujący w 
zachodnich krajach Europy — tzw. pluralizm polityczny z zainstalowaniem 
opozycji i możliwości zmiany ustroju. 

Panowie, to jest niemożliwe. Po pierwsze, bez tego systemu, jaki mamy 
w Polsce Ludowej, a który określamy jako demokratyzm socjalistyczny, 
nie byłoby owych sukcesów społeczno-gospodarczych. Bez jednego nie ma 
drugiego. Po drugie, pluralizmu politycznego polski naród zaznał w latach 
międzywojennych, a szczególnie dobrze poznali go więźniowie Berezy Kar- 
tuskiej. Po trzecie, my nie mamy złudzeń, demokracja jest pojęciem kla- 
sowym, nauczyła nas tego burżuazja wszystkich krajów. Świadczy o tym 
również demokracja w najbardziej demokratycznych krajach Europy za- 
chodniej. Po czwarte, my wcale nie chcemy Wam oferować naszego sy- 
stemu do użytku w Waszych krajach, ale pozwólcie, że o naszym syste- 
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mie decydować będzie nasza klasa robotnicza w sojuszu z chłopstwem i in- 
teligencją. Po piąte, my wcale nie twierdzimy, że obecny stan demokraty- 
zmu socjalistycznego w naszym kraju jest doskonałością. O nie! My wie- 
my, że będzie się on rozwijał, doskonalił, że w parze z rozszerzaniem się 
wolności bedą szłv odpowiedzialność i dyscyplina świadama. Jak głosi 
nasza dewiza — „nie ma praw bez obowiązków”. Nie chcemy „liberum 
veto”, które gubiło Polskę. 

Projektującym architektem, organizatorem, siłą mobilizującą narodu 
iawangardą w realizacji wielkich planów budowy nowego ustroju, wszyst- 
kich przeobrażeń była Partia, początkowo PPR, a następnie — od 1948 
roku — Polska Zjednoczona Partia Robotnicza. „To klasa robotnicza pod 
przewodem partii otworzyła nową drogę rozwoju dla całego narodu — 
stwierdził tow. Edward Gierek. — W sojuszu z chłopami i inteligencją 
dźwignęła Polskę. Jej praca, jej ideały są podstawą naszych osiągnięć”. 

Tak gigantyczne dzieło zaprogramować i zrealizować mogła Partia, kie- 
rując się nauką marksizmu-leninizmu, korzystając z pomocy i doświadczeń 
budowy socjalizmu KPZR, uwzględniając całą specyfikę narodową, wa- 
runki i skomplikowaną, trudną sytuację, w jakiej przypadło działać. Dzię- 
ki temu prawidłowo zostały wytyczone etapy i fazy społeczno-gospo- 
darczego rozwoju, uspołecznienia środków produkcji, transportu, handlu 
zagranicznego i wewnętrznego, taktyki politycznej, generalny kurs na in- 
dustrializację i rozwój własnej bazy surowcowej oraz paliwowo-energe- 
tycznej. 

Każdy krok naprzód był zaciekle atakowany i hamowany przez ośrodki 
reakcyjne. Partia obarczona była odpowiedzialnością za wszystko, wszyst= 
kie niedomagania zawinione i niezawinione zapisywane były na konto 
Partii. 

Doświadczenie PZPR nabyte przy budowie socjalizmu w Polsce budzi 
zainteresowanie wielu partii robotniczych i komunistycznych. 


W bilansie 35-lecia wyróżnić należy lata siedemdziesiąte. 


Wytyczona na VI i VII Zjeździe Partii strategia przyspieszenia reali- 
zacji celów społecznych, socjalnych, podniesienia poziomu życia, tworzenia 
nowego, jakościowo wyższego poziomu rozwoju gospodarczego przyniosła 
efekty powszechnie odczuwalne, o czym była już mowa. 

Niemniej ważne jest to, że potencjał przemysłowy kraju poważnie się 
rozwinął zarówno ilościowo, jak i jakościowo i jest zdolny do wykonania 
zwiększonych zadań produkcyjnych. 

Ogromne nakłady poniesione przy wznoszeniu wielkich obiektów o du- 
żym znaczeniu dla dalszego rozwoju kraju w latach osiemdziesiątych, jak 
np. Huta ,„„Katowice”, Lubelskie Zagłębie Węglowe, Bełchatowski Okręg 
Przemysłowy i wiele innych, dają lub w niedalekiej przyszłości dawać bę- 
dą odczuwalne wyniki. 

Przezwyciężenie napięć i trudności, z którymi ostatnio boryka się go- 
spodarka, będzie łatwiejsze dzięki osiągniętemu wyższemu potencjałowi 
przemysłu. Oczywiście, rozstrzygające znaczenie spełnić powinno podnie- 
sienie efektywności, wydajności i jakości pracy. 

Na bilans 35-lecia PRL złożyła się również nasza polityka zagraniczna, 
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sojusz braterski i współpraca ze Związkiem Radzieckim i krajami socjali- 
stycznymi. 

Wszystkie sukcesy społeczno-gospodarczego rozwoju bezpośrednio lub 
pośrednio związane były z braterską pomocą i współpracą ze Związkiem 
Radzieckim. Bez tej współpracy nie zdołalibyśmy w tak szybkim tempie 
odbudować i uprzemysłowić, zmienić struktury gospodarczej kraju, uczy- 
nić go tak silnym. Setki wzniesionych fabryk, nowe huty, dostawa rud 
zelaza i rzadkich metali kolorowych, ropy naftowej, bawełny i innych su- 
rowców, wydłużenie serii produkcyjnych na wiele wyrobów naszego prze- 
mysłu dzięki chłonnemu rynkowi radzieckiemu, przekazanie dokumenta- 
cji technicznej, pomoc specjalistów, kształcenie kadr, rozwój warsztatów 
naukowo-badawczych — to przykłady owej współpracy, w której dziś je- 
steśmy już cenionym partnerem i która przeszła w wyższe stadium ko- 
operacji i integracji produkcyjnej. Przyspiesza ona nasz rozwój, stabilizu- 
je i chroni przed kaprysami wahań koniunkturalnych. Stosunki trwałej 
przyjaźni i współpracy polsko-radzieckiej służą umocnieniu niepodległości, 
siły i bezpieczeństwa Polski Ludowej. 

Tylko sile socjalizmu, sile naszych sojuszów, a nade wszystko soju- 
szowi z potężnym Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich i si- 
le ruchu rewolucyjnego w skali międzynarodowej zawdzięczamy 35 lat po- 
koju w Europie i sukcesy w walce o odprężenie w stosunkach międzyna- 
rodowych. 

Wysoki autorytet na arenie międzynarodowej Polski jest najściślej zwią- 
zany z socjalistycznym rozwojem jej siły, z przynależnością do wspólno- 
ty krajów socjalistycznych, z wkładem naszym do walki o pokój, postęp 
i współpracę między narodami, z tradycjami walki „za wolność Waszą 
i naszą” i z aktualną solidarnością z krajami walczącymi przeciwko impe- 
rializmowi o swą niezależność i sprawiedliwość społeczną. 


* 


Oceniają 35-letni szlak Polski Ludowej przypominamy, że Święto Lip- 
cowe jest świętem Wolności. 

Na skrawku ziemi polskiej — nad Bugiem, w Chełmie — wolność ta 
została obwieszczona słowami Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego i szła ze wschodu na zachód, wypierając śmiertelnego wroga 
orężem żołnierza radzieckiego i polskiego. 

Została okupiona i uświęcona obficie przelaną krwią. To dzięki temu 
żyjemy. O tej ofierze złożonej za wolność pamiętać winniśmy zawsze. Pa- 
miętać i działać tak, aby nie została narażona na zachwianie słabością wła- 
sną, aby nikt nie pokusił się jej nam odebrać albo uszczuplić. 

Pamiętać — to czcić, a działać — to znaczy umacniać kraj wszechstron- 
nie swoimi siłami, energią, pracą, umacniać nasze sojusze socjalistyczne 
ze Związkiem Radzieckim, nasze braterstwo, które nas uratowało wówczas 
i które dziś zabezpiecza nas przed niespodziankami losu, które pomaga nam 
róść dalej w siłę. 

Jest też Święto Lipcowe Świętem sprawiedliwości dziejowej dla Polski, 
sprawiedliwości społecznej, człowieczej dla narodu polskiego. 
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Sprawiedliwość owa spełniła się w podwójnym wymiarze: w wymiarze 
granic państwa, obszaru siedliska plemienia polskiego i w wymiarze spo- 
łecznym. W lipcu 1944 roku wyrzekliśmy się ziem etnicznie obcych za Bu- 
giem, ziem ukraińskich i białoruskich, w lipcu 1945 roku uznany został 
międzynarodowo nasz powrót na ziemie piastowskie nad Odrą i Nvsą. 
I znowu gwoli prawdy historycznej trzeba dodać, że stało się tak dzięki 
rozstrzygającemu poparciu Związku Radzieckiego. 

Nic co poiskie było, nie utraciliśmy, nic co polskie nie było, nie przy- 
wlaszczyliśmy. Oczyszczeni od piętna uciskania innych narodowości wznie- 
ślimy godność Polski na piedestał wolności, pomni przestrogi, że nie może 
być wolny naród uciskający inne narody. Po raz pierwszy powstała moż- 
liwość ułożenia prawdziwej zgody na naszych granicach, przyjaznych sto- 
sunków z naszymi sąsiadami. I takie stosunki mamy ze wszystkich stron 
Polski. 

W tym granicznie sprawiedliwym kształcie państwa polskiego dokony- 
wać się poczęła sprawiedliwość wymiaru społecznego — zniesienie zasadni- 
czego podziału w narodzie na ludzi wyzyskujących pracę innvch, posiada- 
czy ziemskich i przemysłowych i na wyzyskiwanych robotników, chło- 
pów, najemników, podziału klasowego. antagonizującego, osłabiającego 
Polskę, powodującego. że nie mógł być Polak Polakowi bratem, nie mogło 
bvć jedności politycznej narodu. Wymagało to rozstania się z burżuazyjno-= 
-obszarniczym ustrojem przeżytym historycznie, doświadczonym w okre- 
sie międzywojennym, który nie zdołał rozwiązać podstawowych problemów 
egzystencji i bezpieczeństwa narodu. 

Dziś możemy powiedzieć słowami tow. E. Gierka: 

„Socjalizm stał się najtrwalszym spoiwem jedności naszego narodu — 
jedności wszystkich ludzi pracy, niezależnie od położenia społecznego, za- 
wodu, wykształcenia czy stosunku do religii. jedności wszystkich — komu 
prawdziwie leży na sercu dobro ojczyzny. Jedności tej musimy zawsze. 
strzec i stale ją utrwalać. Stanowi ona o powodzeniu naszych wspólnych 
wysiłlrów, o sile państwa, jego autorytecie w świecie” 

Narodowe Święto Lipcowe jest napomnieniem obowiazku każdego Pola- 
ka, obowiązku wierności Ojczyźnie, obowiązku rzetelnej pracy przy każ- 
dym warsztacie, na każdym stanowisku. 

Obowiązkiem każdego jest stawiać sobie pytanie, czy uczyniłem wszvst- 
ko, czy uczyniłem maksimum tego, co można było uczynić dobrego? Wie- 
le jest jeszcze ludzi, którzy nie mogą o sobie tego powiedzieć, nie spełnia- 
ją swvch obowiązków należycie — robotników i chłopów, urzędników i in- 
teligentów. Tacy pozbawiają się prawa krytykowania innych. 

Wszystko, co mamy, powstało z pracy. To praca powszechna, mrówcza, 
z wieloma wyrzeczeniami była twórcą odbudowy kraju z ruin, jest twór- 
cą każdego nowego domu, szpitala, szkoły, mostu, fabryki, wnętrz na- 
szych mieszkań i tego, w co się przyodziewamy, co spożywamy. Pamiętać 
winniśmy, że wszystko, czego pragniemy, powinniśmy sami stworzyć przez 
pracę i przez własną wolę. Ona też współtw orzy nasze życie duchote. sa- 
mopoczucie, klimat społeczny. Ww niej źródło naszych sukcesów i śwaran- 
cia naszej przyszłości: Polska rośnie i rosnąć będzie! 


Nowe Drogi — 3 


Problemy racjonalizacji 
gospodarki paliwowo-energetycznej 
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Problem zrównoważenia bilansu paliwowo-energetycznego stał się obec- 
nie jednym z podstawowych czynników wpływających na tempo rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju. Ze szczególną siłą dał on znać o sobie 
w okresie szczytu jesienno-zimowego 1978/1979. 

Jest to zresztą problem specyficzny nie tylko dla Polski. Trudności pali- 

wowo-energetyczne występują w wielu krajach zarówno posiadających 
własne surowce energetyczne, jak też w krajach, które muszą je importo- 
wać. 
Zróżnicowanie bilansu paliwowo-energetycznego zależy z jednej strony 
od ilości paliw uzyskiwanych z własnych zasobów i importu oraz od zdol- 
ności wytwórczych zakładów przetwarzających paliwa pierwotne na po- 
chodne paliwa i energię (elektrownie, koksownie, rafinerie, ciepłownie itp.), 
z drugiej zaś — od stopnia energochłonności gospodarki narodowej i tempa 
jej rozwoju oraz od tempa wprowadzania racjonalnych technik, technologii 
i konstrukcji, umożliwiających bardziej oszczędne wykorzystywanie do- 
stępnych zasobów paliw. Należy tu dodać, że w miarę postępu technicznego 
i technologicznego w gospodarce, rozwoju wielkotowarowej produkcji rol- 
no-hodowlanej oraz wzrostu poziomu życia ludności wzrasta — w stosunku 
do bezpośredniego zużycia paliw pierwotnych w stanie nieprzetworzonym 
— zużycie pochodnych paliw i energii przetwarzanych z paliw pierwot- 
nych. 

Wysoka kapitałochłonność i czasochłonność rozbudowy bazy paliwowej 
i przetwórstwa paliw w znacznym stopniu ograniczają możliwości jej roz- 
woju. Dlatego zagadnieniem o podstawowym wprost znaczeniu jest racjo- 
nalizacja gospodarki paliwowo-energetycznej. 

W gospodarce naszej występuje swoisty paradoks. Odczuwamy braki 
paliw i energii, ale równocześnie zużywamy ich zbyt wiele. Dowodzi tego 
wciąż wysoka energochłonność dochodu narodowego w naszym kraju, wyż- 
sza niż w wielu rozwiniętych krajach. Wprawdzie w latach 1970—1974 
energochłonność dochodu narodowego mierzona zużyciem energii pierwot- 
nej na 1 mln zł dochodu narodowego malała średnio o ok. 5—6 proc. rocz- 
nie (ze 151 ton paliwa umownego na 1 mln zł w 1970 r. do 121 ton 
w 1974 r.), nie jest to jednak postęp, który może zadowalać. Tym bardziej 
że tempo obniżania energochłonności dochodu narodowego uległo w ostat- 
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nich latach zahamowaniu i praktycznie ATSYAJĘ się na nie Z EBIOGYM 
poziomie. 

Wpływ na to miało m. in. uruchomienie w ostatnich latach ach 
energochłonnych zakładów, poważny rozwój budownictwa mieszkaniowe- 
go i przemysłowego odznaczającego się znacznie gorszymi właściwościami 
izolacyjnymi oraz rozwój wielkotowarowych gospodarstw rolno-hodowla- 
nych wymagających większych ilości paliw i energii. 

Ale równocześnie mamy do czynienia z wieloma faktami marnotrawstwa 
paliw i energii. Wciąż zbyt wiele energii zużywają maszyny, urządzenia, 
aparaty itd. pracujące w naszych zakładach. Ujmując zaś problem general- 
nie: należy przyspieszyć wdrażanie energooszczędnych technologii, ma- 
szyn, urządzeń, instalacji i aparatów. Niezbędne jest w tym celu podejmo- 
wanie i intensyfikowanie szerokich działań zarówno o charakterze doraź- 
nym, jak też kompleksowych działań długofalowych, wymagających odpo- 
wiedniego przygotowania: przeprowadzenia niezbędnych badań, prób i po- 
miarów, opracowania projektów, zapewnienia wykonawstwa, dostaw ma- 
szyn i urządzeń itd. oraz poważnych — w niejednym przypadku — nakła- 
dów inwestycyjnych. | 


Wagę zagadnienia racjonalizacji gospodarki paliwowo-energetycznej 
podkreślają nie tylko przykre doświadczenia z okresu szczytu jesienno-zi- 
mowego 1978/1979 r., lecz także trwające do dziś jeszcze trudności pali- 
wowo-energetyczne. Ograniczenia poboru mocy i energii elektrycznej przez 
odbiorców trzeba było utrzymać również poza okresem szczytu jesienno- 
-zimowego. Spowodowane to zostało m. in. niedostatecznym przyrostem 
nowych mocy oraz nadmierną awaryjnością w elektrowniach. W rezulta- 
cie ograniczenia produkcji energii elektrycznej na bazie węgla brunatnego 
dodatkowo obciążone zostały elektrownie pracujące na węglu kamiennym. 
Z kolei nie najlepsza jakość tego węgla spowodowała wzrost jego jed- 
nostkowego zużycia, a w ślad za tym pogłębianie się trudności transporto- 
wych. 

Powstała sytuacja, że na skutek trudności transportowych dostawy węg- 
la kamiennego, mimo znacznego wzrostu jego wydobycia. stały się nieryt- 
miczne, co było jedną z głównych przyczyn obniżenia się stanu zapasów 
tego paliwa u odbiorców. W niejednym przypadku spowodowało to poważ- 
ne zagrożenia dla ciągłości ruchu zakładów, jak też wiele trudności w za- 
opatrzeniu ludności w węgiel i energię elektryczną. 

Ograniczone zdolności produkcyjne koksowni ora7 ograniczone możliwo- 
ści pozyskania paliw gazowych i ciekłych ze złóż krajowych i z importu 
powodują, że zrównoważenie bilansu tych deficytowych paliw również 
napotyka poważne trudności. 

W tej sytuacji podjęte zostały różnorodne środki mające na celu złago- 
dzenie powstałych napięć. Trzeba było wprowadzić ostre limitowanie zuży- 
cia wszystkich rodzajów paliw oraz mocy i energii elektrycznej. Zasto- 
sowano plany ograniczeń poboru mocy elektrycznej oraz paliw gazowych, 
wprowadzając elastyczny system informowania o poziomie ograniczeń oraz 
rotację zakładów, w których mają być zastosowane ograniczenia. 
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W każdym województwie powołani zostali pełnomocnicy do spraw osz- 
czędności energii i paliw w randze wicewojewodów. Powołano także woje- 
wódzkie i zakładowe komisje społeczno-gospodarcze, których zadaniem 
jest m. in. nadzorowanie realizacji uchwał i zarządzeń wydanych w spra- 
wie gospodarki paliwowo-energetycznej oraz opracowanych w tym zakre- 
sie programów. 

Nasiliły się akcje kontrolne. W ostatnim okresie kontrole gospodarki pa- 
liwowo-energetycznej przeprowadzone zostały w ok. 20 tys. jednostek go- 
spodarczych. Kontrole przeprowadzone przez urząd Głównego Inspektora 
Gospodarki Energetycznej wskazują, że w wielu jednostkach gospodar- 
czych sprawy gospodarki paliwowo-energetycznej nadal nie są traktowane 
jako równorzędne z innymi problemami produkcyjno-ekonomicznymi, ja- 
ko współdecydujące o realizacji zadań — mimo że oczywisty stał się wpływ 
ograniczeń w dostawach paliw i energii na efekty produkcyjno-ekonomicz- 
ne. Kary ponoszone z tytułu przekroczenia limitów paliw i energii wynio- 
sły w 1978 r. kilka miliardów zł. 

W ocenie urzędu Głównego Inspektora Gospodarki Energetycznej lepsze 
jest na ogół zrozumienie problemów racjonalnej gospodarki paliwowo- 
-energetycznej w dużych zakładach, aczkolwiek też nie wszędzie. Doświad- 
czenia ostatniej zimy spowodowały, że na problemy racjonalnej gospodarki 
paliwowo-energetycznej zwrócono w kraju większą uwagę. Wciąż jednak 
stwierdzamy niemało przypadków nieprzestrzegania zasad i przepisów ra- 
cjonalnej gospodarki energetycznej. Niepokojąca jest zwłaszcza sytuacja 
w wielu małych zakładach produkcyjnych oraz w placówkach handlowych, 
usługowych itp., gdzie często w ogóle nie są podejmowane odpowiednie 
działania w celu poprawy gospodarki paliwowo-energetycznej i spotyka 
się liczne fakty jaskrawego marnotrawstwa. 

Brak jest niezbędnego nadzoru nad gospodarką paliwowo-energetyczną 
ze strony wielu jednostek nadrzędnych. Zarządzenia wydawane w sprawie 
gospodarki paliwowo-cenergetycznej docierają niekiedy do podległych jed- 
nostek z kilkumiesięcznym opóźnieniem, a ich realizacja w wielu przy- 
padkach traktowana jest czysto formalnie. 

Niedostateczne są obsada i poziom kwalifikacyjny służb energetycz- 
nych w wielu jednostkach gospodarczych. W wyniku kontroli GIGE oka- 
zało sie, że służby energetvczne istnieją tylko w ok. 50 proc. zakładów prze- 
mysłowych, a jeszcze niekorzystniej pod tym względem przedstawia się 
sytuacja poza przemysłem. Stwierdzamy również zmniejszenie się obsady 
i osłabienie roli służb energetycznych w jednostkach nadrzędnych, co 
wpłynęło niewątpliwie na osłabienie kontroli podległych jednostek w za- 
kresie gospodarki paliwowo-energetycznej. 


Aktualna sytuacja paliwowo-energetyczna wymaga pełnej mobilizacji 
całego aktywu społeczno-gospodarczego na wszystkich szczeblach zarządza- 
nia dla poszukiwania rezerw i oszczędzania paliw i energii. W tym celu 
opracowany został na początku br. program. w wyniku którego znacznie 
rozszerzone i zintensyfikowane zostały działania na rzecz racjonalizacji 


gospodarki paliwowo-encrgetycznej. 
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W ciągu 1979 r. przeprowadzone zostaną kompleksowe kontrole gospo- 
darki paliwowo-energetycznej w siedmiu energochłonnych przemysłach: 
cementowym, odlewniczym, materiałów ogniotrwałych, nieorganicznym, 
petrochemicznym, maszyn budowlanych i włókien sztucznych, oraz kon- 
trole problemowe dotyczące czternastu szczególnie ważnych odcinków go- 
spodarki paliwowo-energetycznej. 

Ważnym obecnie zadaniem jest aktualizacja zakładowych programów 
oszczędzania paliw i energii. Spodziewamy się także, że wymierne efekty 
przyniesie dokonywany obecnie przegląd we wszystkich jednostkach go- 
spodarki paliwowo-energetycznej. Wynikają z tego szczególnie odpowie- 
dziaine zadania dla konferencji samorządu robotniczego, komisji społecz- 
no-gospodarczych oraz wojewódzkich pełnomocników do spraw oszczędza- 
nia energii i paliw. Nie chodzi tu tylko o niezbędny w tym przypadku 
nadzór, lecz również o inspirację, efektywną pomoc i tworzenie warun- 
ków sprzyjających wymianie doświadczeń. 

Racjonalizacja gospodarki paliwowo-energetycznej zależy w ogromnej 
mierze od wielu tzw. przedsięwzięć długofalowych, o których już wspomi- 
nałem. Będę chciał jeszcze wrócić do tego zagadnienia w dalszej części ar- 
tykułu. Ale jest zarazem rzeczą bezsporną, że bardzo wiele można na rzecz 
tej gospodarki zrobić często drogą prostych działań, nie wymagających 
kosztownych nakładów i które mogą przynosić szybkie i znaczne efekty. 
Wspomniane już kontrole GIGE w pełni to potwierdzają. 


Ważne, aby pamiętano o tym aktualizując zakładowe plany oszczędności 
paliw i energii. W wielu zakładach poważne oszczędności paliw i energii 
można osiągnąć np. drogą doskonalenia organizacji produkcji. Do poważ- 
nego marnotrawstwa paliw i energii prowadzi nieracjonalne wykorzysty- 
wanie maszyn i urządzeń, zatrzymywanie ich przy przekazywaniu następ- 
nej zmianie, niepełne wykorzystanie objętości pieców grzewczych, praca 
przy niepełnej wydajności urządzeń, a także nieprzestrzeganie reżimów 
tecnnologicznych, czasu przemiału, podgrzewu itd. W wielu zakładach prze- 
mysłowych niewłaściwa jest eksploatacja instalacji uzdatniania wody, czę- 
sto brak jest należytej konserwacji aparatury pomiarowo-kontrolnej, wła- 
ściwej regulacji sieci cieplnych itd. W wielu obiektach ucieka ciepło przez 
stale otwarte również w zimie wrota i powybijane okna, w wyniku złego 
funkcjonowania wentylacji i klimatyzacji, nieszczelności rurociągów itp. 
Poważnym źródłem strat jest nagminne ogrzewanie i oświetlanie wielkich 
hal zamiast tylko miejsc przebywania personelu i obsługi urządzeń, nad- 
mierna wentylacja całych hal zamiast stosowania lokalnych wyciągów lub 
hermetyzacji urządzeń i wyodrębnienia pomieszczeń dla urządzeń wydzie- 
laiących zanieczyszczenia itp. 

Wiele możliwości zmniejszenia strat paliw i energii istnieje w gospodar- 
ce mieszkaniowej (nieszczelne okna i drzwi, niewygaszanie zbędnego 
oświetienia, nieczynne automaty oświetleniowe, niewłaściwa regulacja in- 
sielacji centralnego ogrzewania, przecieki gorącej wody itp.). 

Swego rodzaju sprawdzianem rozwoju inicjatyw na rzecz oszczędności 
paliw i energii będzie dwustopniowy (na szczeblu wojewódzkim i cen- 
trainym) Konkurs Oszczędności Paliw i Energii. Jego zakres będzie — spo- 


37 


LECHOSŁAW GRUSZCZYŃSKI 


dziewamy się — znacznie szerszy niż tego typu imprezy organizowane do- 
tychczas. 


Dużą wagę przywiązujemy do przeprowadzanej obecnie oceny realiza- 
cji programu efektywnego użytkowania paliw i energii na lata 1976—1980, 
zawierającego w tym zakresie zadania dla poszczególnych resortów. Spe- 
cjalnej ocenie zostanie także poddane na przestrzeni br. ok. 2 tys. przed- 
sięwzięć modernizacyjnych. Jest rzeczą bezsporną, że wpływ modernizacji 
na racjonalizację gospodarki paliwowo-energetycznej może i powinien być 
znacznie większy niż dotychczas. Stanowi to istotne założenie przygotowy- 
wanego obecnie programu przedsięwzięć modernizacyjnych na następną 
pięciolatkę. 

Jednym z najbardziej istotnych czynników decydujących o poziomie 
energochłonności gospodarki w najbliższej przyszłości są nowoczesność 
i energooszczędność rozwiązań projektowych oraz jakość wykonawstwa, 
które mają wpływ na poziom zużycia paliw i energii przez cały, długi 
okres eksploatacji obiektów, maszyn, aparatów, mieszkań itd. 

Przeciętnie rozpatrywane jest w GIGE w ciągu roku ok. 6 tys. dokumen- 
tacji projektowych, w tym ok. 80 skomplikowanych projektów inwestycyj- 
nych. Szacuje się, że wprowadzone w 1978 r. zmiany w projektach uzgad- 
nianych z punktu widzenia zużycia paliw i energii przyniosą oszczędność 
ok. 800 tys. ton paliwa umownego i ok. 2,8 mld zł w nakładach inwestycyj- 
nych. 

Duże oszczędności daje, jako wiadomo, centralizacja zaopatrzenia w ciep- 
ło i wprowadzanie skojarzonego wytwarzania energii cieplnej i elektrycz- 
nej. Z tego też punktu widzenia przeprowadzona zostanie weryfikacja pro- 
gramu rozwoju ciepłownictwa realizowanego przez resort energetyki 
i energii atomowej. 


W naszym kraju bilans paliwowo-energetyczny oparty jest na własnych 
zasobach węgla kamiennego i brunatnego oraz imporcie paliw węglowodo- 
rowych, tj. gazu i ropy naftowej. Strukturę tego bilansu charakteryzuje do- 
minujący udział węgla kamiennego, co ma istotny wpływ na poziom ener- 
gochłonności. Przy stosowaniu węgla jako paliwa istnieją bowiem ograni- 
czenia techniczne i konstrukcyjne w podnoszeniu efektywności jego wyko- 
rzystania z uwagi na ograniczone możliwości płynnej regulacji procesów 
spalania i procesów technologicznych, trudności w wprowadzaniu automa- 
tycznej regulacji itp. Jednocześnie nowoczesne technologie przemysłowe, 
zwłaszcza w energochłonnych przemysłach, jak hutnictwo, chemia czy 
przemysł materiałów budowlanych, wymagają stosowania paliw węglowo- 
dorowych, które poza łatwą do wprowadzenia regulacją umożliwiają uzy- 
skiwanie wyższych temperatur, intensyfikację produkcji itd. 

Struktura bilansu paliwowo-energetycznego ma także poważny wpływ 
na poziom sprawności wykorzystania paliw w sektorze bytowo-komunal- 
nvm w miastach i na wsi, a także w rolnictwie i transporcie. Sprawność 
urządzeń stosowanych do ogrzewania dla celów produkcji zwierzęco-rol- 
niczej czy trakcji parowej, w których paliwem jest węgiel, jest bowiem 
znacznie niższa od urządzeń opalanych paliwami węglowodorowymi. Tak 
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więc już sama struktura bilansu paliwowo-energetycznego ma wpływ na 
poziom energochłonności naszej gospodarki. 

Inną przyczyną wysokiego poziomu energochłonności dochodu narodo- 
wego w naszym kraju jest znaczny udział energochłonnych gałęzi przemy- 
słu (górnictwo, hutnictwo żelaza i metali nieżelaznych, maszyny ciężkie, 
nawozy azotowe, przemysł cementowy itp.). Obniżenie energochłonności 
następuje w miarę poprawy gospodarki energetycznej w tych przemysłach, 
a także w miarę zmian w strukturze produkcji. Należy przy tym podkreślić, 
że mimo znacznego wzrostu poziomu technicznego naszego przemysłu na- 
dal mamy niemało jeszcze starych zakładów o przestarzałych technologiach 
i urządzeniach, o czym świadczy znaczna rozpiętość energochłonności pro- 
dukcji tych samych wyrobów w różnych zakładach. | 

Niezadowalający jest poziom i struktura zużycia paliw i energii w rol- 
nictwie i sektorze bytowo-komunalnym, m. in. ze względu na zbyt duży 
udział paliw stałych zużywanych w stanie nieprzetworzonym i niski sto- 
pień elektryfikacji i mechanizacji indywidualnych gospodarstw domowych 
i rolnych. Warto też zauważyć, że rośnie ogólna energoch'onność budow- 
nictwa, m. in. w wyniku rozwoju uprzemysłowionych metod budownictwa 
(fabryk domów) i mechanizacji robót. 

Maleje w znacznym stopniu energochłonność w transporcie uspołecz- 
nionym zarówno w cenach porównywalnych, jak i bieżących, ale elektro- 
chłonność w tym dziale gospodarki maleje w tempie raczej umiarkowa- 
nym. Wynika to z wprowadzania elektryfikacji i dieselizacji oraz wycofy- 
wania niskosprawnych parowozów, przy czym mimo rozwoju elektryfika- 
cji kolei na podkreślenie zasługuje systematyczne obniżanie elektrochłon- 
ności. Efekty te uzyskiwane są dzięki wprowadzaniu postępu technicznego 
i racjonalizacji użytkowania paliw i energii. Działania te, mimo iż są reali- 
zowane w ograniczonym zakresie, przynoszą znaczną poprawę gospodarki 
paliwowo-energetycznej. 

Energochłonność i elektrochłonność rolnictwa. zwłaszcza uspołecznione- 
go, ma tendencję rosnącą, co wynika z wprowadzania na coraz szerszą ska- 
ię przemysłowych metod wielkotowarowej produkcji roślinnej i zwierzęcej. 
Zmiany strukturalne zachodzące w rolnictwie wymagają stosowania wielu 
nowych energochłonnych urządzeń, mechanizacji itd. 

W sektorze bytowo-komunalnym następuje stały wzrost wskaźników zu- 
życia paliw i energii ogółem, jak i energii elektrycznej w przeliczeniu na 
1 mieszkańca. Wiąże się to z realizacją programu budownictwa mieszka- 
niowego i podnoszeniem standardu wyposażenia mieszkań. Należy jednak 
zaznaczyć, że wskażnik zużycia energii elektrycznej na 1 mieszkańca w po- 
równaniu do wielu europejskich krajów jest u nas jeszcze niski. 

Jednocześnie w sektorze tym występują poważne straty paliw i energii 
wynikające z niskiej sprawności urządzeń grzewczych i znacznych strat 
ciepła w okresie ogrzewania na skutek słabej izolacyjności budynków. Stra- 
tv cieplne w nowym budownictwie są prawie dwukrotnie wyższe niż w bu- 
dynkach tradycyjnych realizowanych w latach pięćdziesiąty ch. 

Stąd, niezależnie od doraźnych działań na rzecz racjonalizacji zużycia 
paliw i energii rozwijanych we wszystkich jednostkach gospodarki uspo- 
łecznionej, które mogą wydatnie przyczynić się do złagodzenia bieżących 
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trudności, konieczne jest realizowanie bardziej długofalowych przedsię- 
wzięć mających na celu obniżenie energochłonności naszej gospodarki. 


Bardzo szeroki zakres zagadnień związanych z racjonalizacją gospodar- 
ki paliwowo-energetycznej, występujące wzajemne powiązania z rozwojem 
gospodarki narodowej, a także uwarunkowania zewnętrzne wymagają 
kompleksowego ujęcia całej tej złożonej problematyki i wielokierunkowych 
analiz. Prace w tym zakresie zostały podjęte w ramach rządowego zespołu 
do opracowania programu rozwoju gospodarki paliwowo-energetycznej do 
1985 r. i kierunkowo — do 2000 r. oraz w ramach przygotowywanego rzą- 
dowego programu badawczego w tej dziedzinie. Nad przygotowaniem tych 
problemów pracuje wielu specjalistów reprezentujących różne dziedziny. 

Uzyskanie zmian strukturalnych pożądanych z punktu widzenia racjo- 
nalizacji gospodarki paliwowo-energetycznej wymaga czasu i praktycznie 
jest niemożliwe w ciągu jednego czy dwóch pięcioleci. Jest to proces, który 
wymaga systematycznej kontynuacji oraz rozszerzenia zasięgu prowadzo- 
nych działań. Praktycznie jest procesem ciągłym, gdyż w miarę postępu 
techniki powstają nowe możliwości wprowadzania usprawnień i racjonali- 
zacji. W naszych warunkach, przy braku realnych szans na uzyskanie 
w krótkim czasie zmian w strukturze bilansu paliwowo-energetycznego, 
dominująca rola węgla stwarzać będzie dodatkowe ograniczenie w możli- 
wościach radykalnej poprawy sprawności wykorzystania paliw i energii. 

Tym bardziej więc konieczna jest intensyfikacja wysiłków i działań dla 
racjonalizacji szeroko pojętej gospodarki paliwowo-energetycznej. Wyma- 
ga to realizacji przedsięwzięć, od których zależy — po pierwsze — elimi- 
nowanie strat paliw i energii, po drugie — zmniejszenie bezpośredniego 
ich zużycia, m. in. w wyniku zastosowania mniej energochłonnych urzą- 
dzeń i eliminowania energochłonnych technologii. 

Zadania te muszą więc obejmować zarówno bezpośrednich użytkowni- 

ków paliw i energii, jak też projekiantów, konstruktorów oraz wykonaw- 
ców obiektów i urzadzeń. Konieczne jest przy tym koordynowanie działań 
z punktu widzenia potrzeby zapewnienia prawidłowego rozwoju poszcze- 
gólnych systemów energetycznych, wzajemnej koordynacji i uzupełniania 
się przez różnego rodzaju nośniki energii, a także ze względu na długo- 
trwale cykle projektowo-inwestvcyjne w przemyśle paliwowo-energetycz- 
nym. 
Wszystkie te działania o długofalowym charakterze wymagają odpowied- 
niego wyprzedzenia zarówno w pracach badawczo-wdrożeniowych, projek- 
towaniu, jak też w przygotowaniu produkcji niezbędnycn maszyn, urzą- 
dzeń, aparatów itd. oraz wykonawstwa inwestycyjnego. 

Równocześnie niezbędne jest udoskonalenie obecnego systemu ekono- 
miczno-finansowego i rozwiązań organizacyjnych dla stworzenia warun- 
ków sprzyjających zwiększeniu zainteresowania racjonalizacją i oszczęd- 
nym użytkowaniem paliw i energii. 

Konsekwentna realizacja kompleksowo ujętych programów powinna 
przynieść w efekcie zasadnicze zmniejszenie energochłonności naszej go- 
spodarki narodowej. W przemyśle powinno to spowodować wprowa- 
dzenie daleko idących zmian w technologiach produkcji, stosowania no- 
wych, sprawniejszych urządzeń i szerszego wprowadzania nowoczesnych 
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i mniej energochłonnych technik, jak tranzystoryzacja, automatyzacja, 
komputeryzacja itd. W budownictwie niezbędne jest uzyskanie 
zmiany stosowanych rozwiązań i technologii pod kątem wydatnej poprawy 
izolacyjności zwłaszcza przegród budowlanych, a także wprowadzanie 
sprawnie działających systemów regulacji sieci ciepłowniczych. Istotnym 
zadaniem jest dalsze eliminowanie bezpośredniego zużycia paliw pierwot- 
nych przez ludność i rozwijanie scentralizowanych źródeł ciepła przy jed- 
noczesnym zwiększaniu stopnia skojarzenia produkcji energii elektrycznej 
i cieplnej w elektrociepiowniach w celu uzyskania znacznie lepszego wyko- 
rzystania paliw. W transporcie zmniejszanie energochłonności bę- 
dzie osiągane przez elektryfikację i dieselizację kolei, a także poprawę 
struktury ładowności parku samochodów ciężarowych i jego dieselizację, 
unowocześnienie konstrukcji silników spalinowych oraz poprzez doskona- 
lenie transportu publicznego. Jednocześnie ważnym zadaniem jest rozwój 
transportu wodnego. W rolnictwie zmiany w strukturze użytkowa- 
nia energii i paliw polegać będą na eliminowaniu bezpośredniego zużycia 
paliw pierwotnych na rzecz energii elektrycznej, energii cieplnej itd. 
W koncepcji energetyzacji rolnictwa niezbędne jest też uwzględnianie 
zmian będących wynikiem tworzenia przemysłu rolno-hodowlanego i du- 
żych kombinatów wyspecjalizowanych w produkcji wielkotowarowej. 


Rownolegle z tymi długofalowymi działaniami konieczne jest znaczne 
rozszerzenie modernizacji gospodarki paliwowo-energetycznej w istnieją- 
cych obiektach. W obecnych warunkach, wobec wysiępujących napięć bi- 
lansu paliwowo-energetycznego, modernizacja stanowi pierwszoplanowe za- 
danie z uwagi na możliwość uzyskania najszybszych efektów w postaci 
zmniejszenia zużycia paliw i energii. Jest to jednocześnie najtańszy sposób 
równoważenia bilansu paliwowo-energetycznego. Koszt wybudowania 
1 MW mocy elektrycznej w nowych elektrowniach wynosi ok. 10—12 mln 
zł, a po uwzględnieniu kosztów przesyłu, transformacji itd. — ok. 20 mln 
zł. Również tendencję rosnącą mają nakłady inwestycyjne na zwiększanie 
wydobycia w kopalniach węgla, a to ze względu na konieczność powiększa- 
nia głębokości wydobycia i trudniejszych warunków geologicznych. Nato- 
miast realizacja przedsięwzięć modernizacyjnych, pozwalająca na zmniej- 
szenie poboru mocy elektrycznej czy zużycia paliw i energii, a tym samym 
ich wykorzystania dla innych potrzeb, wymaga kilkakrotnie, a nieraz na- 
wet kilkadziesiąt razy niższych nakładów. 

I tak przedsięwzięcia modernizacyjne realizowane w ramach opracowa- 
nego przez GIGE programu efektywnego użytkowania paliw i energii na 
lata 1976—1980 przynoszą zmniejszenie zużycia paliw i energii rzędu 1 mln 
ton paliwa umownego rocznie, przy czym nakłady wynoszą zaledwie kilka 
do kilkudziesięciu złotych na l/tpu, a rzadko przekraczają 1 tys. zł na 
1 tpu. Rozszerzenie zakresu przedsięwzięć modernizacyjnych oraz nadanie 
im odpowiedniego priorytetu pozwoliłoby na uzyskanie w krótkim czasie 
iprzy stosunkowo niewielkich nakładach inwestycyjnych oszczędności pa- 
liw i energii rzędu 2—3 mln ton paliwa umownego rocznie. Niestety przed- 
siewzięcia modernizacyjne w zakresie gospodarki paliwowo-energetycznej 
nadal traktowane są w przedsiębiorstwach jako zadanie drugoplanowe 
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i środki inwestycyjne przeznaczane są głównie na modernizacje przynoszą- 
ce przyrost zdolności produkcyjnych. 

W obecnej sytuacji energetycznej staje się więc niezbędne zwiększenie 
wysiłków w kierunku rozszerzenia zakresu przedsięwzięć modernizacyj- 
nych w dziedzinie gospodarki paliwowo-energetycznej. Nie wszystkie wy- 
magają one nakładów inwestycyjnych, dostaw maszyn i urzadzeń oraz spe- 
cjalistycznego wykonawstwa. Wiele z nich może być wykonane w ramach 
remontów. 

Warunkiem zapewnienia stałego postępu w racjonalizacji gospodarki pa- 
liwowo-energetycznej jest rozwijanie prac badawczo-wdrożeniowych. Ko- 
nieczne jest przy tym usprawnienie koordynacji tych prac, a także zacie- 
śnienie bieżącej współpracy z zapleczem projektowo-konstrukcyjnym 
i służbami eksploatacyjnymi dla szybkiego wdrażania wyników badań 
w praktyce gospodarczej oraz czerpania z tej praktyki inspiracji do dal- 
szych prac. 

Nieodzowne dla unowocześnienia i racjonalizacji gospodarki paliwowo- 
-energetycznej jest zapewnienie rozwoju produkcji niezbędnych urządzeń, 
maszyn, aparatów i odbiorników. 

Lista pilnych potrzeb w tej dziedzinie jest długa. Dotyczą one wielu 
dziedzin produkcji zarówno niezbędnej dla rozwoju i bardziej efektywnego 
funkcjonowania energetyki (np. w zakresie rozwoju i unowocześniania pro- 
dukcji kotłów, transformatorów, kabli energetycznych), jak też innych 
przemysłów, przed którymi stoi zadanie rozwijania produkcji mniej ener- 
gochłonnych maszyn, urządzeń, aparatów i odbiorników (np. silników, pie- 
ców, źródeł światła, telewizorów, układów tyrystorowych, sprzętu gospo- 
darstwa domowego itd.). 

Podjęte będą działania nad wprowadzeniem sterowania częstotliwością 
akustyczną, zastosowaniem automatycznej regulacji dostawy ciepła w sy- 
stemach ciepłowniczych, rozszerzaniem zakresu stosowania układów tyry- 
storowych w napędach elektrycznych, które przynoszą poważne oszczędno- 
ści w zużyciu energii elektrycznej i energii cieplnej. Kontynuowane będą 
prace nad poprawą sprawności urządzeń domowych oraz zmniejszeniem 
poboru mocy elektrycznej przez te urządzenia. SE 

Należy systematycznie wzmacniać i podnosić kwalifikacje personelu 
eksploatacyjnego, a zwłaszcza służb energetycznych, które powinny inspi- 
rować działania w zakresie racjonalizacji gospodarki paliwowo-energetycz- 
nej. Niezbędne jest przy tym dostosowanie programów szkolenia i dokształ- 
cania służb energetycznych wszystkich szczebli do potrzeb energetyki 
przemysłowej, w której występują złożone problemy energetyczno-tech- 
nologiczne. Jednocześnie na innych kierunkach kształcenia technicznego 
i ekonomicznego należałoby wprowadzić wykłady dotyczące podstaw ra- 
cjonalizacji gospodarki paliwowo-energetycznej. 


Wielokierunkowy, obejmujący wielorakie działania program racjonali- 
zacji gospodarki paliwowo-energetycznej jest już częściowo w trakcie rea- 
lizacji, częściowo zaś w stadium uściślania i konkretyzacji. Od uporu i kon- 
sekwencji, z jaką będzie on wprowadzony w życie, zależ” w dużej mierze 
pomyślny rozwój gospodarczy naszego kraju. 
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Kwestia mieszkaniowa jest jednym z najważniejszych problemów spo- 
łecznych. Od jej rozwiązania zależy w znacznym stopniu poprawa warun- . 
ków życia narodu, jego awans cywilizacyjny oraz dalszy społeczno-gospo- 
darczy rozwój kraju. 

Wyrazem szczególnej troski naszej partii i państwa o przyspieszenie po- 
prawy warunków mieszkaniowych ludności i dążenia do zapewnienia samo- 
dzielnego mieszkania każdej polskiej rodzinie jest uchwalony na V Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR i przyjęty przez Sejm PRL perspektywiczny 
program mieszkaniowy. Program ten spotkał się z powszechną społeczną 
aprobatą. Nigdy też dotychczas budownictwo mieszkaniowe w naszym kra- 
ju nie osiągnęło takich rozmiarów, jak w latach siedemdziesiątych. Jego 
rozwój jest jednym z największych osiągnięć naszej polityki społecznej 
realizowanej w wyniku uchwał VIi VII Zjazdu partii. 


p 


Pierwszy etap realizacji perspektywicznego programu mieszkaniowego 
zakończony został pomyślnie. W latach 1971—19/5 wybudowano 1 mln 
125 tys. nowych mieszkań, o 45 tys. więcej niż zaplanowano. Mniej po- 
mvślnie natomiast przebiega realizacja zadań obecnego pięciolecia, 

Dobre wyniki uzyskane w minionym pięcioleciu uzasadniały utrzyma- 
nie wysokiej dynamiki rozwoju budownictwa mieszkaniowego również 
w latach 1916—1980. Przyjęto zadanie wybudowania w tym okresie 1575 
tvs. mieszkań, to jest o 450 tys. mieszkań więcej niż w latach 1971—1975. 
Jest to plan o 40 proc. wyższy od wyników osiagniętvch w latach 1971— 
19r5iaż o ok. 40 proc. wyższy od efektów z lat 1966—1970. 

W budownictwie mieszkaniowym dla ludności nierolniczej wskażnik 
wzrostu zadań w bieżącym pięcioleciu w stosunku do efektów z lat 1971— 
1955 wynosi 142,5 proc., w tym budownictwa uspołecznionego — 141,7 
proc. a indywidualnego — 147 proc. Nieco niższe wskaźniki wzrostu, 
cnoć też sięgające 130 proc., przyjęto dla budownictwa mieszkaniowego 
ludności rolniczej. 

Założenie w obecnym planie pięcioletnim tak dynamicznego rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego, a zwłaszcza budownictwa dla ludności nierol- 
niczej, było możliwe dzięki olbrzymiemu wysiłkowi skierowanamu w pier- . 
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wszej połowie lat siedemdziesiątych na budowę i rozwój przemysłu miesz- 
kaniowego, a zwłaszcza sieci wytwórni elementów prefabrykowanych. 

W latach 1976—1978 zbudowaliśmy w miastach i na wsi ok. 840 tys. 
mieszkań, wykonując niemal w całości podstawowe zadania wynikające dla 
tego okresu z planu pięcioletniego. Uzyskany w tym okresie przyrost no- 
wych mieszkań był o ok. 225 tys. mieszkań większy niż w pierwszych trzech 
latach pięciolecia 1971—1975. Jednakże nie udało się uzyskać planowanego 
wyprzedzenia w stosunku do założeń planu na lata 1976—1978. Stąd rok 
bieżący posiada decydujące znaczenie dla wykonania całości zadań obecne- 
go pięciolecia. 

W planie na 1979 r. utrzymany został uprzywilejowany charakter budo- 
wnictwa mieszkaniowego. W sytuacji, gdy trzeba było obniżyć poziom na- 
kładów inwestycyjnych na całą gospodarkę narodową — budownictwu 
mieszkaniowemu zapewniono przyrost tych nakładów w skali niezbędnej 
dla utrzymania odpowiedniej dynamiki wzrostu efektów mieszkaniowych 
w stosunku do wykonania zadań w 1978 r. Powinno być wybudowanych 
340,6 tys. mieszkań, co stanowi wzrost o 17,2 proc. w porównaniu do wy- 
konania zadań w roku ubiegłym. W 1979 r. osiągniemy wskaźnik 9,5 nowo 
budowanych mieszkań na 1000 mieszkańców, który osiągają tylko nielicz- 
ne, wysoko rozwinięte kraje Europy. 

Realizacji zadań budownictwa mieszkaniowego towarzyszyło w ostatnim 
okresie niemało trudności i napięć. Występowały one zwłaszcza w niektó- 
rych większych aglomeracjach miejsko-przemysłowych. Sytuację skompli- 
kowała tegoroczna zima oraz wiosenna powódź na znacznym obszarze 
kraju. 

Mówiąc o trudnościach mam tu na myśli przede wszystkim brak niektó- 
rych materiałów oraz nierytmiczność ich dostaw. Duże zwłaszcza trudności 
były w dostawach kruszyw i cementu, a to ze względu na niedostateczną 
zdolność przewozową transportu samochodowego i kolejowego. Wystę- 
powały niedobory stali zbrojeniowej, kabli, grzejników itd. Nierytmiczne 
były dostawy materiałów wykończeniowych, m. in. wykładzin podłogo- 
wych, farb i lakierów, klejów, armatury i osprzętu do robót instalacyj- 
nych. 

Trudności materiałowe stały się jedną z najważniejszch przyczyn niedo- 
statecznego zaawansowania wykonania tegorocznego planu budownictwa 
mieszkaniowego. W ciągu pięciu miesięcy br. w budownictwie uspołecznio- 
nvm w miastach i osiedlach typu miejskiego oddano do użytku 2284,8 tys. 
m” powierzchni użytkowej mieszkań, co oznacza zaawansowanie zadań 
rocznych zaledwie w 18,8 proc. 


* 


W czerwcu br. z inicjatywy I sekretarza KC PZPR tow. E. Gierka odbyła 
się w Komitecie Centralnym narada poświęcona realizacji zadań w budow- 
nictwie mieszkaniowym. W wyniku oceny aktualnej sytuacji określone zo- 
stały dla województw, resortu budownictwa i przemysłu materiałów bu- 
dowlanvch oraz innych resortów mających wpływ na wyniki budownictwa 
mieszkaniowego konkietne zadania oraz kierunki działań w celu nadro- 
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bienia opóźnień i jak najwyższego zrealizowania planu bieżącego roku oraz 
ealego pięciolecia. 

Jednym z czynników hamujących możliwości rozwojowe całej gospodar- 
ki, a także budownictwa mieszkaniowego, jest ograniczona podaż surowców 
i materiałów do produkcji oraz niedostatek energii i paliw, przy równocze- 
śnie niezadowalającym postępie w obniżaniu materiało- i energochłonności 
produkcji. Stąd podstawowym czynnikiem rozwoju jest obecnie poprawa 
efektywności gospodarowania. W budownictwie mieszkaniowym stanowi 
to zasadniczy warunek realizacji zadań. 

W celu poprawy efektywności gospodarowania i nadrobienia opóźnień 
w realizacji tegorocznego planu budownictwa podjęta została m. in. we- 
ryfikacja i aktualizacja wojewódzkich kompleksowych programów realiza- 
cji planu uspołecznionego budownictwa mieszkaniowego w 1979 r. Przyjęte 
ustalenia zmierzają do zapewnienia większej rytmiki oddawania obiektów 
do użytku w ciągu całego roku. Wymagało to m.in. skorygowania zadań w 
zakresie montażu budynków mieszkalnych oraz rozszerzenia skali robót 
wykończeniowych realizowanych przez jednostki wykonawcze spoza resor- 
tu budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych — zakładów pracy, 
spółdzielczości mieszkaniowej itd. Szacuje się, że w wyniku wykorzystania 
potencjału wykonawczego zakładów pracy, spółdzielczości i innych jedno- 
stek wykonane zostaną roboty wykończeniowe w domach mieszkalnych 
o łącznej powierzchni 1 mln m* powierzchni użytkowej. Oprócz tego budo- 
wnictwo otrzyma pomoc ze strony zakładów pracy, spółdzielczości miesz- 
kaniowej itd. w realizacji tzw. budownictwa towarzyszącego o wartości 
robót ponad 1 mld zł. W sumie wartość pomocy świadczonej w ten sposób 
przedsiębiorstwom budowlanym wyniesie w br. 2325 mln zł i będzie ponad 
dwukrotnie wyższa niż w roku ubiegłym. 

W tym kontekście podkreślić należy wagę, jaką w przyspieszaniu budow- 
nictwa mieszkaniowego odgrywa patronat Związku Socjalistycznej Mło- 
dzieży Polskiej. Jednakże jego formy — chociaż doskonalone — nie zawsze 
jeszcze owocują na miarę potrzeb i możliwości młodzieży. Toteż sprawa ta 
powinna znajdować się w polu specjalnej uwagi MBiPMB, spółdzielczości 
mieszkaniowej i władz wojewódzkich. Należałoby również rozważyć pro- 
blem, czy forma ta nie powinna stanowić dla młodzieży coraz powszechniej- 
szej realnej szansy skrócenia czasu oczekiwania na samodzielne mieszka- 
nie. 

Niezależnie od wpływu tzw. czynników obiektywnych jedną z najważ- 
niejszych przyczyn wielu niekorzystnych zjawisk towarzyszących realiza- 
cji planu budownictwa mieszkaniowego jest niedostateczna sprawność kie- 
rownictw poszczególnych jednostek organizacyjnych resortu budownictwa 
i przemysłu materiałów budowlanych. Od jej poprawy zależeć będzie po- 
stęp w realizacji zadań, a przede wszystkim od poprawy funkcjonowania 
przedsiębiorstw wykonawczych. 


Działaniom na rzecz maksymalnego odrobienia powstałych zaległości 
i opóźnień towarzyszyć powinna koncentracja pracy zjednoczeń, ich przed- 
siębiorstw i zakładów na zadaniach węzłowych. Wymaga to m.in. dokonania 
zmian w sposobie zagospodarowania potencjału wykonawczego, które za- 
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pewniłyby osiągnięcie maksymalnych efektów gospodarczych w ramach ist- 
niejących możliwości produkcyjnych. 

Trzeba bardziej efektywnie wykorzystywać warunki powstałe w wyniku 
poprawy zasilania produkcji w podstawowe materiały, maszyny i sprzęt bu- 
dowlany — np. organizując pracę wielozmianową. Ale równocześnie nale- 
ży rozwijać działania na rzecz radykalnej poprawy dyscypliny pracy. lstot- 
ne jest, aby w działaniach tych uczestniczył szeroki aktyw społeczno-poli- 
tyczny przedsiębiorstw. 

Jak wykazał przeprowadzony w grudniu ub. roku powszechny przegląd 
zatrudnienia, nagminne są fakty łamania dyscypliny pracy. W wielu jedno- 
stkach budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych zatrudnia się 
pracowników o niskich kwalifikacjach zawodowych, co jest często przy- 
czyną złej jakości robot. Na budowach i w wytwórniach materiałów budow- 
lanych występują duże rezerwy w wykorzystaniu nominalnego czasu pracy. 
Często ich przyczyną są braki w organizacji pracy, ale także daleko posu- 
nięta tolerancja ze strony kierownictw przedsiębiorstw w egzekwowaniu 
podstawowych obowiązków pracowniczych i liczne przejawy braku posza- 
nowania pracy ze strony pracowników. Łamanie dyscypliny pracy jest 
przyczyną wielu strat, m.in. w postaci niedostateczego wykorzystania 
potencjału produkcyjnego. 

Jest rzeczą niezmiernie ważną, aby działania mające na celu poprawę 
dyscypliny miały charakter trwały, nie akcyjny. 

Tak ważne obecnie w budownictwie mieszkaniowym problemy związane 
z potrzebą poprawy rytmiki realizacji zadań rzeczowych, zmniejszenia nad- 
miernego zużycia surowców i materiałów oraz podniesienia dyscypliny, wy- 
dajności i jakości pracy — łączą się z sobą jak najścislej. Brak odpowied- 
niej rytmiki procesu inwestycyjnego zawsze prowadzi do marnotrawstwa 
sił i środków. Jego skutki to nadmierne zużycie materiałów, zła jakość ro- 
bót, a w rezultacie wzrost kosztów budownictwa, czego w żaden sposób nie 
można pogodzić z zasadami efektywnego gospodarowania. Toteż sprawa 
rytmicznej realizacji zadań budownictwa mieszkaniowego powinna być 
przedmiotem stałego i systematycznego zainteresowania ze strony kierow- 
nictwa resortu budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych, a także 
inwestora — spółdzielczości mieszkaniowej. Spółdzielnie mieszkaniowe 
powinny utrzymywać szerokie robocze kontakty z przedsiębiorstwami bu- 
dowlanymi, kontrolować tok robót i wszędzie tam, gdzie to jest konieczne, 
wspólnie przeciwdziałać spiętrzaniu się robót. | 

Mimo napięć występujących w gospodarce materiałowej budownictw 
mieszkaniowe, korzystające z przyznanego mu priorytetu, ma zapewnione 
w zasadzie pełne dostawy materiałów. W ogromnym jednakże stopniu sy- 
tuację materiałową budownictwa komplikuje ponadnormatywne, nieuzasa- 
dnione zużycie materiałów, jak np. szkła płaskiego, cementu, materiałów 
ściennych, stali zbrojeniowej. Przykładowo: deficytowego szkła zużywa się 
w budownictwie mieszkaniowym o 50 proc. więcej, niż przewidują normy, 
mniej więcej co drugie okno trzeba szklić dwa razy. Z powodu stosowania 


nieodpowiednich asortymentów stali zbrojeniowej jej zużycie jest wyższe | 


prawie o 20 proc. Szacuje się, że poprawa jakości kruszywa mogłaby przy- 
nieść zmniejszenie zużycia cementu o 15, a nawet o 20 proc. na 1 m? betonu. 
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W działaniach mających na celu rozwiązywanie problemu mieszkanio- 
wego sprawą niemniej ważną od tworzenia warunków dla powiększenia 
rozmiarów budownictwa mieszkaniowego i pełnej realizacji zadań jest za- 
pewnienie odpowiedniego standardu jakościowego mieszkań i całych osie- 
ali. W przypadku spółdzielczego budownictwa sprawa jakości oddawanych 
do użytku mieszkań ma dla członków spółdzielni duże znaczenie również 
z tego punktu widzenia, że ponoszą oni koszty budowy i eksploatacji miesz- 
kań. O skali problemu mówią m. in. następujące dane: w ostatnich latach 
dodatkowe koszty budownictwa mieszkaniowego na skutek złej jakości wy- 
nosiły 1 mld zł rocznie, czyli do każdego metra kwadratowego oddanej po- 
wierzchni mieszkaniowej spółdzielca i państwo dopłacali 100 zł. 

Nie trzeba, sądzę, uzasadniać jak bardzo niedostateczna jakość budow- 
nictwa pomniejsza niewątpliwe osiągnięcia naszej spółdzielczości mieszka- 
niowej. Poprawa jakości budownictwa zależy jednak w znacznym stopniu 
również od samej spółdzielczości. Wiele jest jeszcze liberalizmu przy przyj- 
mowaniu obiektów przez spółdzielnie od wykonawców. 

Spółdzielczy inwestorzy powinni wzmóc kontrolę jakości inwestycji mie- 
szkaniowych oraz zaostrzyć kryteria odbioru obiektów. Towarzyszyć temu 
powinno szerokie współdziałanie jednostek organizacyjnych spółdzielczo- 
ści mieszkaniowej z jednostkami i przedsiębiorstwami wykonawczymi na. 
rzecz tworzenia warunków dobrej jakości. 

Poprawa jakości w ogromnym stopniu zależy od panującego w przedsię- 
biorstwach wykonawczych klimatu wokół tego problemu. Szerzej trzeba 
upowszechniać doświadczenia przodujących kolektywów oraz śmielej. 
i powszechniej stosować zasadę lepszego wynagradzania dobrej roboty. Na- 
leży pogłębiać związki między sprawami jakości pracy a systemami ocen 
moralnych i materialnych. 

Wzrost wynagrodzeń należy bezwzględnie wiązać ze wzrostem wydajno- 
ści i jakości pracy. Zadaniem polityki płac jest kształtowanie sprawiedli- 
wych proporcji płac, ale równocześnie pobudzanie pracowników do pracy 
sumiennej i efektywnej. Prawidłowo funkcjonujący system wynagradzania 
powinien stwarzać zachętę do podnoszenia jakości i wydajności pracy oraz - 
oszczędności materiałów, do dbałości o sprzęt i narzędzia. Należy się spo- 
dziewać, iż pozytywne rezultaty przyniesie wprowadzenie przez resort 
budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych zasady, iż część za- 
robków pracowników budownictwa zależeć będzie od bezusterkowego - 
przyjęcia budynku przez inwestorskie służby odbioru. 

Trzeba dążyć do racjonalnego gospodarowania czasem pracy, przedmio- 
tami i środkami pracy, pozostiającymi w dyspozycji pracowników. Ale ró- 
wnocześnie konieczne jest bezwzględne przestrzeganie kierunków działań 
zmierzających do usprawnienia procesów pracy, umacniania świadomej 
dyscypliny, torujących drogę postępowi organizacyjnemu. Zmusza do 
tego nie tylko potrzeba efektywnego gospodarowania, lecz także malejące 
tempo przyrostu zasobów pracy w naszym kraju. | 

Niezmiernie istotnym zagadnieniem jest zapewnienie maksymalnego wy» 
korzystania zdolności produkcyjnych istniejących fabrvk domów. Opraco- - 
wany w tym celu przez Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu Materia- 
łów Budowlanych program działania przewiduje m.in. przyspieszenie two- 
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rzenia zaplecza remontowego, które powinno zapewnić pełne pokrycie poe 
trzeb w zakresie napraw maszyn i urządzeń oraz wymiany form do pro- 
dukcji elementów. 

Szczególną uwagę zwrócono w programie na sprawę tworzenia 
warunków dla rytmicznych dostaw materiałów do produkcji prefa- 
brykatów. Przy czym szczególnie ważnym zadaniem jest poprawa dowozu 
materiałów, zwłaszcza dostawy kruszyw budowlanych drogą kolejową. 


Ważne zagadnienie stanowi konieczność zapewnienia kadry specjalistów 
dla nowo uruchamianych fabryk domów. W tym celu organizowane są spe- 
cjalne kursy szkoleniowe, m.in. dla pracowników służb utrzymania ruchu. 

W działaniach na rzecz efekitywniejszego wykorzystania zdolności pro- 
dukcyjnych istniejacych fabryk domów niezbędna jest również pomoc 
władz terenowych. Szerzej niż dotychczas powinna być np. rozwijana po- 
moc zakładów przemysłu terenowego w zakresie zabezpieczenia pełnej 
sprawności urządzeń technologicznych wytwórni elementów wielkopły- 
towych. 

Realizacja wspomnianego programu powinna przynieść widoczne efekty 
częściowo już w roku bieżącym i dalsze w roku przyszłym. Związane jest 
to z potrzebą wprowadzenia modelu technologii wielkopłytowej. którego 
podstawą będzie unifikacja międzysystemowa elementow i wyrobów oraz 
integracja bazy wytwórczej dla budownictwa ogólnego, co pozwoli na uzy- 
skanie dalszego postępu w efektywnym wykorzystaniu zdolności produk- 
cyjnych wytwórni elementów budowlanych. 

Dużą dolegliwość w pracy budownictwa stanowi spadek technicznej golo- 
wości sprzętu. Spowodowane jest to m.in. brakiem części zamiennych do 
maszyn zarówno produkcji krajowej, jak i z importu. Stąd koniecznością 
staio się zwiększenie produkcji i regeneracji części, a także wykonywanie 
napraw głównych sprzętu w ramach resortu budownictwa i przemysłu ma- 
teriałów budowlanych. W 1979 r. produkcja części zamiennych w ZMB 
ZREMB wzrośnie o ok. 15 proc. 

Niezbędne jest dalsze doskonalenie współpracy i współdziałania resortu 
budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych z innymi resortami 
w zakresie rytmicznych i pełnych dostaw: przez hutnictwo — stali zbroje- 
niowej, przez przemysł chemiczny — płyt styropianowych i innych mate- 
riałów, przez przemysł maszyn ciężkich i rolniczych — materiałów instala- 
cyjno-sanitarnych, przez przemysł maszynowy — aparatury niskiego na- 
pięcia oraz silników elektrycznych, przez leśnictwo i przemysł drzewny — 
płyt pilśniowych porowatych. Bardzo duże znaczenie ma doskonalenie 
współpracy z resortem komunikacji w zakresie poprawy rytmiczności prze- 
wozów materiałów dla budownictwa. 

Jednym z podstawowych warunków realizacji zadań budownictwa miesz- 
kaniowego w latach 1979—1980 jest zapewnienie ogólnomiejskiego uzbroje- 
nia terenów. W planach inwestycyjnych urzędów wojewódzkich przezna- 
czone zostały na ten cel odpowiednie nakłady inwestycyjne. Ale ze wzglę- 
du na brak dostatecznego wyprzedzenia w uzbrojeniu terenów, ok. 53 proc. 
nowego budownictwa mieszkaniowego trzeba będzie wykonywać równo- 
legle z uzbrojeniem (w 1978 r. odsetek ten wynoeił ok. 40 proc.). 


2. ami $ 
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W bilansie i rozdziale robót budowlano-montażowych na 19:49 r. zapew- 
nione zostało wykonawstwo dla wszystkich inwestycji komunalnych obję- 
tych planem i warunkujących realizację zadań w zakresie uzbrojenia tere- 
nów pod nowe budownictwo mieszkaniowe. Dla zapewnienia realizacji 
tych inwestycji Ministerstwo Budownictwa i PMB zwiększyło w br. poten- 
cjał Zjednoczenia Inżynierii Miejskiej „Inżynieria”., W realizacji zadań 
w zakresie uzbrojenia terenów zaangażowano także w tym roku większy 
niż w roku ubiegłym potencjał inżynieryjny budownictwa przemysłowego. 
Rownież Ministerstwo Administracji, Gospodarki Terenowej i Ochro- 
ny Środowiska zwiększyło potencjał inżynieryjny w budownictwie komu- 
nalnym realizującym uzbrojenie terenów. W obu resortach — budownictwa 
i przemysłu materiałów budowlanych oraz administracji gospodarki tere- 
nowej i ochrony środowiska — ustanowiony został priorytet w przydziałach 
materiałów, sprzętu budowlanego i specjalistycznego oraz środków trans- 
portowych dla przedsiębiorstw realizujących inwestycje komunalne. 


Główny ciężar realizacji zadań w zakresie uzbrojenia terenów spoczywa 
na przedsiębiorstwach resortów budownictwa i przemysłu materiałów bu- 
dowlanych oraz administracji, gospodarki terenowej i ochrony środowiska. 
Niezbędna jest jednak większa pomoc ze strony innych resortów przemy- 
słowych. Konieczne jest zapewnienie niezbędnych dostaw maszyn i urzą- 
dzeń dla inwestycji komunalnych, zwłaszcza transformatorów, suwnic, 
pomp i zasuw. Występujące obecnie niedobory hamują realizację robót 
i opóźniają oddawanie inwestycji komunalnych do użytku. 


Innym z kolei węzłowym zagadnieniem lat 1979—1980 jest wzmożenie 
tempa budownictwa jednorodzinnego. Na ten typ budownictwa wzrasta 
zapotrzebowanie społeczeństwa. Jest to niewątpliwie wynikiem wzrostu 
jego zamożności. Obecnie ponad 1/3 mieszkań oddawanych do użytku przy- 
pada na budownictwo indywidualne. 


W celu zapewnienia jak najlepszych warunków rozwoju budownictwa je- 
dnorodzinnego trzeba lepiej niż dotychczas wykorzystywać możliwości 
zwiększania produkcji materiałów z lokalnych surowców oraz pomocy, 
w ramach obowiązujących zasad, ze strony zakładów pracy. Ważne zagad- 
nienie stanowi potrzeba usprawnienia obsługi budujących domy jednoro- 
dzinne we własnym zakresie. 


Warto tu dodać, że przewidziana jest nowelizacja przepisów dotyczących 
kredytowania budownictwa jednorodzinnego. Proponowane zmiany zmie- 
rzają w kierunku stworzenia dodatkowych bodźców do budowania przez 
zainteresowanych domów jednorodzinnych we własnym zakresie — po- 
przez zwiększenie kwoty przyznawanego niskoprocentowego kredytu ban- 
kowego. 


Rozwojowi budownictwa jednorodzinnego musi jednak sprzyjać rozsze- 
rzanie formy wykonywania budynków w stanie surowym przez wyspecjali- 
zowane ekipy montażowe, zwiększenie produkcji materiałów tradycyjnych 
o większych gabarytach i niewielkim ciężarze, dostosowanych do nieskom- 
plikowanego montażu przy pomocy prostego, dostępnego sprzętu oraz szy- 
bszy rozwój potencjału wykonawczego spółdzielni mieszkaniowych. 
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Ze względów społecznych, gospodarczych, a także politycznych budowni- 
ctwo mieszkaniowe będzie w następnym pięcioleciu — obok zaopatrzenia 
rynku — dziedziną mającą najwyższy priorytet. Założenia planu na ten 
okres zależą jednak od ostatecznych wyników lat 1976—1980. 

Zadania budownictwa mieszkaniowego są stale zwiększane zarówno 
w okresach pięcioletnich, jak i rocznych. Ale nie są one, jak wiadomo, nie- 
ograniczone, lecz ścisle uzależnione od wzrostu dochodu narodowego i wiel- 
kości środków, jakie możemy na ten cel przeznaczyć, oraz od mocy wykona- 
wczych budownictwa mieszkaniowego i możliwości surowcowo-materiało- 
wych. A zatem tempo nowego budownictwa mieszkaniowego w ogromnym 
stopniu uzależnione jest od postępu technicznego zarówno w wykonaw- 
stwie, jak i przemyśle materiałów budowlanych, od jakości budownictwa 
i jego kosztów. 

Niewątpliwie słuszne jest stwierdzenie, że powodzenie realizacji per- 
spektywicznego programu budownictwa mieszkaniowego w znacznym, jeśli 
nie decydującym stopniu zależy zarówno od rozwoju bazy wytwórczej, jak 
i wyboru technik i technologii wznoszenia domów. W budownictwie na- 
szym wyboru tego dokonano przed paroma laty. W rezultacie ponad 80 
proc. mieszkań w miastach wznosi się z betonowych elementów wielkopły- 
towych dostarczanych przez ok. 150 fabryk. Fabryki domów umożliwiły 
szybkie zwiększenie tempa budownictwa mieszkaniowego. W latach 1916— 
1979 liczba oddawanych w ciągu roku mieszkań uległa podwojeniu. 

Również w następnym pięcioleciu 1981—1985 udział technologii wielko- 
płytowej będzie dominujący. Dość powiedzieć, że w 1985 r. będziemy mieli 
w kraju już 160 fabryk domów o zdolności produkcyjnej elementów, z któ- 
rych będzie się montować domy o łącznej liczbie ok. 800 tys. mieszkań 
średniej wielkości rocznie (ok. 50 m” powierzchni użytkowej). 

Szczególnego znaczenia nabiera sprawa lepszego wykorzystania mocy 
produkcyjnych wytwórni elementów wielkopłytowych oraz poprawa jako- 
ści ich wyrobów. Brak materiałów do produkcji, trudności z wykonywa- 
niem remontów i parę innych czynników powodują obniżenie sprawności 
technicznej wytwórni. W tej sytuacji dążyć należy do poprawy organizacji 
pracy, wyższej jakości i modyfikacji stosowanych rozwiązań, integracji 
systemów wytwórczych i specjalizacji fabryk domów. 

Trzeba też równolegle rozwijać produkcję elementów ściennych drobno- 
wymiarowych. Chodzi o cegłę w różnych postaciach, bloczki z gazobetonu 
i innych materiałów mogących znakomicie wzbogacić nasze budownictwo. 

W sytuacji istniejących napięć w surowcowo-energetycznym bilansie 
kraju zadaniem wielkiej wagi staje się przyspieszenie prac nad unowocześ- 
nieniem stosowanych w budownictwie mieszkaniowym technologii. Konie- 
czne jest też szersze wprowadzanie. obok dominującej obecnie wielkiej 
płyty, innych technologii, jak: monolitycznej, szkieletowej czy tzw. mię- 
dzysystemowej. 

Trzeba podejmować produkcję nowych, lepszych jakościowo materiałów 
i wyrobów. Nasze budownictwo jest wciąż „.za ciężkie”, zużywa zbyt wiele 
surowców. Jest także zbyt energochłonne. Wymóg efektywności gospodaro- 
wania nakazuje dokonać istotnego przełomu w tej dziedzinie. 
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Z gospodarczych i społecznych względów w centrum uwagi musi nadal 
pozostać zagadnienie kosztów budownictwa. Według szacunkowych da- 
nych, koszt budowy 1 m? powierzchni użytkowej w spółdzielczym budow- 
nictwie wielorodzinnym w roku ubiegłym kształtował się średnio w kraju 
na poziomie 6200 zł. Koszt jednostkowy na rok bieżący określono na 6400 
zł. W świetle tych wielkości trzeba uznać, iż planowanie kosztów inwe- 
storskich budownictwa mieszkaniowego i przeciwdziałanie ich nieuzasad- 
nionemu wzrostowi (m. in. poprzez zachowanie odpowiedniego udziału bu- 
dynków średniowysokich i wysokich) jest ważnym warunkiem pełnej rea- 
lizacji programu rzeczowego w bieżącym pięcioleciu. Słowem, musimy ra- 
cjonalnie spożytkować wszystkie możliwości wykonania rzeczowych zadań 
budownictwa w bieżącym i przyszłym roku i zrealizować je w sposób opty- 
malny z punktu widzenia rachunku ekonomicznego. 

Będzie to zadanie tym trudniejsze, że pierwsze półrocze nie zostało zam- 
knięte wymaganym 45 proc. zaawansowaniem zadań rocznych. Oznacza to, 
że w III, a szczególnie w IV kwartale wystąpi duże spiętrzenie robót. 
Z racji przesunięć dużej części zadań na IV kwartał może powstać poważne 
zagrożenie pełnej realizacji tegorocznego planu budownictwa mieszkanio- 


wego. 
* 


Zadania na przyszłe pięciolecie wytyczy VIII Zjazd partii, który zbierze 
się w pierwszym kwartale 1980 r. W budownictwie mieszkaniowym będą 
one tym wyższe, im lepszy będzie bilans dotychczasowej realizacji per- 
spektywicznego programu mieszkaniowego zwłaszcza w ustatnich latach, 
a szczególnie w roku bieżącym. Diatego musimy zmobilizować wszystkie 
siły; rozwijać inicjatywę organizacji partyjnych i władz wszystkich szcze- 
bli oraz wszystkich ogniw życia społecznego i gospodarczego. które mają 
bądź mogą mieć wpływ na rozwiązywanie spraw i problemów decydują- 
cych o realizacji tych zadań. Inspirację tych działań powinna stanowić 
świadomość nadrzędności społecznych celów naszej partii, wśród których 
węzłowe zadanie stanowi poprawa sytuacji mieszkaniowej polskiej rodziny. 


Planowanie rozwoju 
makroregionów kraju 


RYSZARD GRABOÓWIECKI 


Uchwalone przez Państwową Radę do Spraw Gospodarki Przestrzennej 
tezy w sprawie planowania krajowego w przekrojach makroregionalnych 
oraz kierunków jego doskonalenia wprowadzają w tej dziedzinie sporo 
zmian, których celem jest lepsze wykorzystanie tej formy planowania do 
kształtowania prawidłowych proporcji społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju. 

Aktualne zadania planowania makroregionalnego wynikają z dwóch pod- 
stawowych założeń. Pierwsze zalożenie ma na celu ścisłe wiązanie per- 
speklywicznego rozwoju w układach terytorialnych z perspektywiczną 
koncepcją rozwoju społeczno-gospodarczego całego kraju. Inaczej mówiąc, 
chodzi o podział zadań i funkcji rozwojowych pomiędzy województwa 
w oparciu o kryteria ogólnokrajowe, uwzględniające równocześnie racje 
i potrzeby rozwoju poszczególnych województw. Drugie założenie ma na 
celu adaptację systemu planowania do nowych warunków podziału admi- 
nistracyjnego kraju. Stąd obszar kraju podzielony został na osiem makro- 
regionów planowania obejmujących zespoły po kilka województw. Średnia 
powierzchnia makroregionu wynosi około 39 tys. km”, podczas gdy średnia 
powierzchnia województwa po wprowadzeniu dwustopniowego systemu 
administracyjnego — ok. 6,4 tys. km?. Warto również przypomnieć, że 
przed reformą administracyjną z 1975 r. średni obszar województwa wy- 
nosił ok. 18,4 tys. km? (nie licząc miast na prawach wojewódzkich). 

Planowanie makroregionalne jest formą perspektywicznego planowania 
regionalnego prowadzonego ze szczebla centralnego — Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów. Istnieje więc dość istotna różnica w porównaniu 
z okresem sprzed 1975 r.. to znaczy przed relormą o podziale administra- 
cyjnym kraju. Wprawdzie planowanie regionalne prowadzone wówczas 
w granicach administracyjnych województw również miało charakter per- 
spektywiczny, ale organem inicjującym je była nie Komisja Planowania 
przy Radzie Ministrów, lecz poszczególne prezydia wojewódzkich rad na- 
rodowych, czyli — nie centralny a terenowy szczebel planowania. Już cho- 
ciażby z tego względu musiało ono mieć charakter postulatywny wobec 
centralnych jednostek gospodarczych działających na terenie poszczegól- 
nych województw. W rezultacie planowanie regionalne miało mniejszą 
skuteczność oddziaływania na realizację zamierzeń perspektywicznych — 
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zarówno jeśli chodzi o ustalenia koordynacyjne i lokalizacyjne, jak też 
treść planów pięcioletnich. ! 

W obecnej formie planowanie perspektywiczne w przekrojach makro- 
regionalnych rozwija i konkretyzuje założenia planu perspektywicznego 
w odniesieniu do obszarów większych niż województwo ze szczególnym 
uwzględnieniem rozwiązań problemów o charakterze międzywojewódzkim 
i ponadwojewódzkim. W ten sposób utworzono nową formę terytorialnej 
dezagregacji planu krajowego, stanowiącą podstawę ukierunkowania dłu- 
gofalowego programu rozwoju poszczególnych województw. Makroregio- 
nalne agregacje województw obejmują obszary dostatecznie duże, aby do- 
tyczące ich przewidywania i szacunki były względnie trafne i pozwalały na 
określanie podstawowych wytycznych dla rozwoju województw. 


Można przyjąć, że w ten sposób ujmowane planowanie regionalne po- 
winno lepiej wpływać na kształtowanie rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju w układzie terytorialnym. W dziedzinie społecznej jego zadaniem 
jest określanie zamierzeń rozwoju województw w sferze warunków zamie- 
szkiwania, wzrostu dochodów ludności, lepszego zaopatrzenia rynku, roz- 
woju sieci szkolnictwa, opieki zdrowotnej i różnorodnych usług. Powinno 
także wskazywać, jak zamierza się kształtować warunki wypoczynku, roz- 
wijać życie kulturalne, kwalifikacje zawodowe, aspiracje i upodobania 
a także rozwiązywać te wszystkie sprawy, które są związane z kształto- 
waniem zabudowy i oddziaływaniem na środowisko przyrodnicze, które 
mają wpływ na poprawę jakości życia ludności. W dziedzinie gospodarczej 
zadaniem tego planowania musi być z kolei ustalenie dróg i kierunków 
specjalizacji regionalnej gospodarki, wykorzystywanie majątku trwałego, 
złóż surowcowych, sposobów gospodarowania ziemią, ustalenie rejonizacji 
rolnictwa oraz wskazywanie kierunków umacniania regionalnych więzi 
gospodarki wewnątrzbranżowych i międzybranżowych. W sumie tak uwa- 
runkowane treści planowania regionalnego stają się dodatkowym czynni- 
kiem umacniania harmonijnego społeczno-gospodarczego rozwoju kraju 
oraz wykorzystania istniejących rezerw i zasobów. 


Równocześnie plany przestrzennego zagospodarowania województw sta- 
ją się podstawą dla prawidłowego formułowania programu rozwoju kraju 
w ujęciu makroregionalnym. Przekazywane są w nich bowiem wnioski do 
studiów makroregionalnych w zakresie prognoz demograficznych, rezerw 
terenowych w miastach, preferencji potrzeb rozwojowych, uściślenia bi- 
lansów itp. 

Makroregionalne układy planu krajowego pełnią zarazem rolę „koordy- 
natora” planów przestrzennego zagospodarowania województw. Dotyczy to 
określania międzywojewódzkich proporcji rozwoju dla okresu perspekty- 
wicznego oraz w toku prac nad planami 5-letnimi, ustalania problemów 
o charakterze między- i ponadwojewódzkim oraz sposobów ich rozwiązy= 
wania. 

Układom makroregionalnym planu krajowego nadano też ważną funk- 
cję wiązania planów branżowych o różnych horyzontach czasu w układach 
terytorialnych województw. Chodzi w tym przypadku m. in. o wdrażanie 
i pogłębianie procesu terytorialnych powiązań przemysłu, regionalnych 
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powiązań przemysłu z rolnictwem oraz z terytorialną racjonalizacją prze- 
wozów. Ponadto planowanie makroregionalne ma przyczyniać się do po- 
głębiania koordynacji dużych zamierzeń rozwojowych o znaczeniu krajo- 
wym (np. w zakresie zagospodarowywania zagłębi surowcowych, podejmo- 
wania dużych inwestycji przemysłowych, podejmowania rozbudowy in- 
frastruktury o zasięgu krajowym — np. w związku z programem „Wisła ”) 
z niezbędnym programem przedsięwzięć towarzyszących. Zadania pla- 
nowania makroregionalnego są więc bardzo rozległe i złożone, dotyczą za- 
równo sfery planowania gospodarki narodowej, centralnego planowania 
branżowego, jak też planowania terenowego rozwoju województw. 

Jednakże nie są to zadania jak dotychczas należycie realizowane. Pla- 
nowanie lokalizacji zamierzeń resortowych prowadzone jest przede wszyst-. 
kim z punktu widzenia kryteriów resortu, które mają niejednokrotnie cha- 
rakter partykularny. Natomiast podział środków w układach terytorial- 
nych następuje głównie z punktu widzenia bieżących potrzeb i nie zaw- 
sze uwzględniane są perspektywiczne koncepcje rozwoju. W tym tkwi 
m. in. przyczyna powstawania różnego rodzaju barier rozwojowych: 
w zaopatrzeniu w wodę, w rozwoju infrastruktury itd., które powodują 
wzrost kosztów zagospodarowania i wiele napięć inwestycyjnych. 

Ponadto owe ,„,resortowe”, a nie kompleksowe podejście do potrzeb roz- 
woju regionów prowadzi do tego, że polityka rozdziału środków jest sta- 
tyczna, rozdziela się je mniej więcej równomiernie (np. w rolnictwie czy 
w sferze usług), co nie tworzy odpowiednich bodźców i warunków wyko- 
rzystania istniejących na danym terenie rezerw i zasobów. Stąd pilna po- 
trzeba umocnienia planowania regionalnego i nadania mu większej obli- 
gatoryjności w zakresie wdrażania ustaleń planu przestrzennego zagospo- 
darowania kraju. Stanowi to istotny warunek kształtowania właściwej po- 
lityki rozwoju poszczególnych regionów kraju i usuwania nadmiernych 
rozpiętości w rozwoju regionalnym. 

Wchodzimy obecnie w okres, w którym będziemy musieli realizować 
szczególnie trudne zadania wynikające m. in. z potrzeby przemian struk- 
turalnych w naszej gospodarce. W podejmowanych w związku z tym dzia- 
łaniach istotne znaczenie będzie miało lepsze niż dotychczas wykorzysty-- 
wanie instrumentów planowania makroregionalnego. 

I tak, jednym z istotnych kierunków przemian będą zmiany w strukturze 
zatrudnienia. Mimo malejącego w latach osiemdziesiątych przyrostu za- 
sobów pracy znacznie wzrośnie w ogólnym zatrudnieniu udział sfery usług. 
Natoniiast wzrost produkcji przemysłu i budownictwa będzie następował 
przy stabilizowaniu ich udziału w ogólnej strukturze zatrudnienia. Wy- 
maga to z jednej strony poważnej racjonalizacji zatrudnienia w przemyśle 
i budownictwie, z drugiej zaś — dalszego znacznego zwiększenia roli takich 
czynników wzrostu produkcji, jak postęp naukowo-techniczny i organiza- 
cyjny. | ! | 

Inne niż dotychczas gospodarowanie zasobami pracy jest trudne do 
wdrażania, wymaga bowiem ustalenia koncepcji wygospodarowywania re- 
zerw w jednych zakładach pracy na rzecz innych (niekoniecznie podpo- 
rządkowanych tej samej organizacji gospodarczej), a często także przy- 
sposabiania pracowników do nowych specjalności. Konieczne jest również 
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uatrakcyjnienie i podnoszenie rangi pracy w sferze usług często jeszcze 
traktowanej na rynku pracy jako zajęcia drugiej kategorii. 

Potrzeba innego gospodarowania zasobami pracy szczególnie ostro wy= 
stępuje w dużych aglomeracjach miejskich, gdzie najsilniej kumuluje się 
presja przedsiębiorstw do podwyższania poziomu zatrudnienia w przemy- 
śle i budownictwie i gdzie występują równocześnie dotkliwe braki ludzi 
w sferze obsługi ludności. Potrzeba rozwiązywania problemu racjonalizacji 
zatrudnienia w układach terytorialnych występuje w tych aglomeracjach 
szczególnie mocno. 

Podobnie zróżnicowanego terytorialnie rozwiązywania wymaga kom- 
piexs spraw związanych z objęciem w 1978 r. całej ludności rolniczej pań- 
stwowym systemem zabezpieczenia emerytalnego. Chodzi tu zwłaszcza o to, 
asy użytki rolne stawiane do dyspozycji państwa przez ludność rolniczą 
uzyskującą emerytury były wykorzystywane prawidłowo. 

Wiele istotnych zadań dla planowania makroregionalnego i w skali posz- 
czególnych regionów wynika z potrzeby wykorzystywania wszelkich re- 
zerw regionalnych dla lepszego zaspokajania potrzeb rynku. 


k 


Po przeprowadzeniu reformy administracyjnej w 1975 r. w organizacji 
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów wydzielonych zostało osiem 
zespołów planowania regionalnego z siedzibami w terenie, które zobo- 
wiązane zostały do sporządzenia perspektywicznych studiów rozwoju posz- 
czególnych makroregionów. Równocześnie powołanych zostało osiem ko- 
misji rozwoju makroregionalnego, na czele których jako przewodniczący 
stanęli zastępcy przewodniczącego Komisji Planowania przy RM. W skład 
tych komisji weszli wicewojewodowie poszczególnych województw, przed- 
szawiciele miejscowych środowisk nauki, dużych zakładów przemysłowych 
oraz działacze społeczno-gospodarczy. Komisje te mają być platformą dy- 
skusji wiążącej racje wojewódzkie z rozwojem ogólnokrajowym w zakre- 
sie koncepcji rozwoju makroregionów, funkcji rozwojowych województw, 
rozwiązywania problemów ponadwojewódzkich, koordynacji dużych za- 
mierzeń o zasięgu makroregionalnym oraz w dziedzinie innych wspólnych 
spraw rozwojowych województw. 

Praktyka oddziaływań komisji rozwoju makroregionów dopiero się 
ustala, jednak już dotychczasowe doświadczenia z ich pracy oraz oceny 
władz wojewódzkich wskazują, że jest to pożądana i pożyteczna forma 
współpracy międzywojewódzkiej oraz współpracy w płaszczyźnie: władza 
centralna — władza terenowa. 

Aktualnie dla wszystkich już makroregionów opracowane zostały stu- 
dialne koncepcje ich rozwoju. Dotychczas komisje rozwoju makroregio- 
nów rozpatrzyły pięć z tych opracowań: dla makroregionu środkowego, 
południowo-wschodniego, północnego. północno-wschodniego i środkowo- 
-zachodniego. Skoncentrowały się one głównie na problemach rozwoju 
ludnościowego regionów, kształtowaniu racjonalnej struktury zatrudnie- 
nia, rozwoju sieci osadniczej, problemach rozwoju produkcji rolnej, prze- 
twórstwa rolno-spożywczego, na sposobach rozwiązywania problemów go- 
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spodarki wodnej i ochrony środowiska oraz kierunkach rozwoju infra- 
struktury społecznej, technicznej i budownictwa mieszkaniowego. Wiele 
uwagi poświęcono też koncepcji rozwoju dużych aglomeracji miejskich, 
a w przypadku makroregionu północnego — problemom rozwoju gospo- 
darki morsziej. 

Jednakże, jak wynika z uzyskanych dotychczas doświadczeń, w plano- 
waniu makroregionalnym nie umocniła się jeszcze należycie problematyka 
ujęć jakościowych w programach rozwoju, zbyt rzadko też sięga się do 
analiz elektywnościowych o charakterze międzybranżowym i terytorial- 
nym, czego istotną w tym przypadku przyczyną jest brak należytych pod- 
staw metodycznych i podbudowy w tym zakresie ze strony badań nauko- 
wych. Jest to więc szczególnie ważny kierunek doskonalenia planowania 
makroregionalnego. 

Warto zauważyć, że w koncepcji teoretycznej planowania makroregio- 
nalnego przyjęto założenie objęcia nim jedynie części problematyki plano- 
wania perspektywicznego, a mianowicie tej, która jest ściśle związana 
z zakresem planów przestrzennego zagospodarowania województw. Są to 
przede wszystkim problemy demograficzne i zatrudnienia, rozwoju osad- 
nictwa i infrastruktury, rolnictwa, problemy gospodarki ziemią, zasobami 
surowców mineralnych i wody oraz problemy ochrony i kształtowania śro- 
dowiska. Natomiast wiele innych dziedzin rozwoju perspektywicznego, 
z natury wymagających agregacji krajowych, ujmowanych jest w pla- 
nach makroregionalnych jedynie w zakresie pozwalającym na wskazywa- 
nie funkcji rozwojowych oraz potrzebę długofalowej koordynacji w zago- 
spodarowaniu przestrzennym województw. To ostatnie ujęcie dotyczy 
przede wszystkim rozwoju przemysłu i inwestycji, gdzie bardziej szcze- 
gółowe programy mogą być określane w agregacjach terytorialnych jedy- 
nie w etapach pięcioletnich. 


% 


A oto jak przedstawiają się podstawowe kierunki rozwoju poszczegól- 
nych makroregionów przyjęte w materiałach do planu. 


1. Makroregion Środkowy 

Obejmuje on województwa: ciechanowskie, łódzkie, piotrkowskie, płoc- 
kie, radomskie, sieradzkie i stołeczne warszawskie. Jego powierzchnia 
wyvnosi 29,2 tys. km*, a ludność — 6,2 mln osób. 

Do podstawowych kierunków rozwoju tego makroregionu należy moż- 
liwie pelne wykorzystanie potencjału ekonomicznego aglomeracji war- 
szawskiej i łódzkiej drogą modernizacji majątku produkcyjnego. Podsta- 
wowa jest więc na tym obszarze droga rekonstrukcji i umacniania regio- 
nalnych więzi kooperacyjnych przy stabilizującym się poziomie zatrud- 
nienia w przemyśle obu wymienionych aglomeracji. 

Duże znaczenie w tym makroregionie ma kompleksowe zagospodarowa- 
nie Zespołu Górniczo-Energetycznego ,.Bełchatów”. 

Rozwiianie gospodarki żywnościowej ma być tutaj nastawione na umoc- 
nienie stref żywicielskich aglomeracji miejskich oraz aktywizację rolnictwa 
w województwach: ciechanowskim, płockim, sieradzkim i skierniewic- 
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kim. Wymaga to podniesienia poziomu technicznego rolnictwa, umocnienia 
jego więzi z przemyslem spożywczym oraz zwrócenia uwazi na problema- 
tykę gospodarki wodnej, szczególnie na obszarach wododziaiowych oraz od- 
czuwaiacych niedostatek wody. 

Ośrodki przemysłowe makroregionu już pełnią, a w przyszłości będą 
nadal rozwijać swą ważną rolę w specjalizacji produkcji przemysłu ele- 
ktromaszvnowego, w zakresie krajowej produkcji samochodów osobowych, 
ciągników rolniczych, kombajnów zbożowych i maszyn rolniczych, kopa- 
rek, diod i tranzystorów. telewizorów kolorowych, central telefonicznych, 
mechaniki precvzyjnej. Odgrywają wiodącą rolę w produkcji tkanin i far- 
maceutyków oraz rozwoju przemysiu petrochemicznego w Płocku. 

Istniejąca w makroregionie największa w kraju koncentracja potencjału 
nauki, kultury i szkolniciwa wyższego określa też jego funkcje w uno- 
wocześnianiu kraju i oddziaływaniu na jego rozwój. 


2. Makroregion Północno-Wschodni 


W jego skład wchodzą województwa: białostockie, łomżyńskie, olsztyń- 
skie, ostrołęckie i suwalskie. Jego powierzchnia liczy 46,1 tys. km?, a lud- 
ność 2,4 mln osób. 

Na tym obszarze występują szczególne warunki rozwoju gospodarki żyw- 
nościowej i rolnictwa oraz turystyki. Ograniczone zasoby wody oraz jej 
znaczenie dla potrzeb gospodarki komunalnej (m. in. dla zaopatrzenia w 
wodę aglomeracji warszawskiej) nakazują bardzo selektywny na tym ob- 
szarze rozwój przemysłu oraz nielokalizowanie tutaj przemysłów wodo- 
chłonnych i o uciążliwych dla oczyszczania ściekach. Dlatego też oprócz 
przemysłu spożywczego i drzewnego, opartego na terenowym zapleczu su- 
rowcowym, szczególne szanse rozwoju ma tutaj przemysł elektromaszyno= 
wy, nieszkodliwy dla otoczenia, kooperujący z ośrodkami przemysłu Ma- 
kroregionu Środkowego. Tradycyjne ośrodki przemysłu włókienniczego 
wymagają dalszego rozwoju drogą przedsięwzięć mechanizacy inych. 

Jest to obszar odstający pod względem wyposażenia w infrastrukturę 
społeczną, wymagający jej przyspieszonego rozwoju oraz urnacniania 
ośrodków nauki i kultury w Białymstoku i Olsztynie. Poważaym też zada- 
niem jest ochrona i stopniowe zagospodarowywenie unikalnech komplek- 
sów turystycznych Wielkich Jezior Mazurskich ora7 Poiczierza Suwalsko- 
-Augustowskiego. W tym ostatnim rejonie trudnvm probiemem jest okre- 
ślenie sposobu exsploatacji rud żelsza w reionie Suwals (w przypadku 
podjęcia takiej decyzji) w sposób jak najbardziej zschowujący walory 
przyrodnicze tego terenu. 

Cały makroregion wymaga działań aktrywizujac k z punktu widzenia 
warunków bytu i dochodów ludności. Jednak. isk w:aika z uprzednich 
stwierdzeń — muszą one być obarte na czynnikach ARE głów- 
nie w sferze usług i rolnictwa. 


3. Makroregion Północny 


Obejmuje on wojewódziwa: e!bląskie, gaaiskie, koszalińskie, siupskie 
i szczecińskie; liczy 39,4 tys. km? pow ierzchni i ,3 5 ludności 
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Jest to makroregion obejmujący praktycznie całą gospodarkę morską 
kraju, która będzie nadal wiodącym czynnikiem jego rozwoju. Ośrodkami, 
w których skupiają się centra tej gospodarki, są zespoły portowe aglo- 
meracji gdańskiej i szczecińskiej, będące również krajowymi centrami 
nauki i kultury. Specjalizacja tych ośrodków wymaga w dalszym ciągu 
ukierunkowywania na potrzeby gospodarki morskiej w sposób komplekso- 
wy i uzupełniający się. Ośrodkami współdziałającymi z tymi aglomeracjami 
są miasta wojewódzkie Elbląg, Koszalin i Słupsk. Mają one umacniać swoją 
rolę ośrodków przemysłu pracującego w znacznym stopniu dla potrzeb 
gospodarki morskiej oraz ośrodków usługowych. 

Kolejną wiodącą funkcją rozwojową tego szaru jest rozwój rolnictwa 
i leśnictwa, szczególnie rolnictwa wielkotowarowego przy dominującej roli 
sektora uspołecznionego. Rolnictwo tego rejonu posiada warunki, aby peł- 
nić w wielu dziedzinach rolę „pilotową” dla postępu organizacyjno-tech- 
nicznego na innych obszarach kraju. Rozległe kompleksy leśne dają pod- 
stawę do prowadzenia nowoczesnej gospodarki leśnej powiązanej z prze- 
mysłem drzewnym. 

Trzeci podstawowy kierunek to zagospodarowanie turystyczno-wypo- 
czynkowe oraz uzdrowiskowe. Szczególnie chodzi tu o modernizację nad- 
morskich ośrodków wypoczynkowych oraz dostosowanie niektórych z nich 
do funkcji uzdrowiskowych, a także o pełniejsze wykorzystanie dla celów 
turystyki i wypoczynku Pomorza Zachodniego. 

Makroregion posiada znaczne rezerwy dyspozycyjne wód w dolnym 
biegu Wisły i Odry, co ma duże znaczenie dla lokalizowania tu potrzebnych 
dla kraju przemysłów wodochłonnych. Żuławy jako rejon intensywnego 
rolnictwa oraz dolna Wisła stają się ważnym elementem krajowego pro- 
gramu zagospodarowywania dorzecza Wisły. 

4. Makroregion Południowy 

W jego skład wchodzą województwa: bielskie, częstochowskie, katowice 
kie i opolskie o łącznej powierzchni 25,1 tys. km? i 6 mln ludności. 

Obejmuje on najbardziej uprzemysłowiony i zurbanizowany obszar 
kraju, koncentrujący 26 proc. krajowego zatrudnienia w przemyśle i 30 
proc. przemysłowego majątku trwałego oraz większość przemysłu węglo- 
wego. Występują tutaj równocześnie najwięxsze deficyty wody, braki w za- 
trudnieniu oraz naruszenia środowiska przyrodniczego. 

Najsilniej także dają się w tym rejonie odczuć niedostatki w zasobach 
mieszkaniowych, zwłaszcza z uwagi na silny dotychczas przyrost zatrud- 
nienia i substandardowy charakter znacznej części istniejących budynków 
mieszkalnych. Występuje więc tutaj wiele problemów wynikających za- 
równo z historycznie narosłych zaległości, jak i z potrzeb rozwoju prze- 
mysłu, zwłaszcza górnictwa i hutnictwa. Rozwiązywanie ich wymaga kon= 
sekwentnej realizacji programu odnowy i kształtowania środowiska, mo- 
dernizacji sieci osadniczej oraz rozwoju infrastruktury społecznej i tech- 
nicznej, szczególnie w dziedzinie gospodarki wodnej, oraz w rozbudowie 
systemu transportu. 

Główny kierunek rozwoju przemysłu na tym obszarze to modernizacje 
i zmiany strukturalne. Dzięki nim możliwe bedzie podniesienie poziomu 
zatrudnienia przy równoczesnym wzroście zatrudnienia w sierze usług. 
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Problemy rozwoju aglomeracji tego obszaru wymagają kompleksowego 
rozpatrywania nie tylko problemów rozwoju aglomeracji katowickiej 
i bielsko-bialskiej, wchodzących w skład Makroregionu Południowego, lecz 
także aglomeracji krakowskiej w Makroregionie Południowo-Wschodnim 
— 2 punktu widzenia całościowego ujmowania koncepcji zagospodarowa- 
nia, gospodarki wodnej, ochrony i kształtowania środowiska, układu trans- 
portu i polityki gospodarowania zasobami pracy. 


5. Makroregion Południowo-Wschodni 


W jego skład wchodzą województwa: kieleckie, krakowskie, krośnień- 
skie, nowosądeckie, przemyskie, rzeszowskie, tarnobrzeskie i tarnowskie 
o powierzchni 43,0 tys. km* i ludności — 5,3 mln osób. 

Jest to obszar o najbardziej rozdrobnionej strukturze agrarnej, a zara- 
zem o największym zatrudnieniu w rolnictwie. Obejmuje on górne brzegi 
rzek karpackich, stanowiacych zasób czystej wody dla potrzeb kraju oraz 
skupia największe górskie kompleksy leśne turystyczno-wypoczynkowe 
o unikalnych cechach przyrody. 

Na obszarze Makroregionu Południowo-Wschodniego znajduje się także 
wiele zasobów surowcowych: siarka, gaz ziemny, ropa naftowa, sól ka- 
mienna, kamień budowlany, wapień. Aglomeracja krakowska stanowi 
szczególnie ważny krajowy ośrodek nauki i kultury o oddziaływaniach 
międzynarodowych oraz silne centrum przemysłu. 

Funkcje rozwojowe makroregionu są więc złożone. Istnieje na tym ob- 
szarze pilna potrzeba modernizacji struktury agrarnej rolnictwa oraz mo- 
dernizacji miast związanej z potrzebą ich wyposażenia w infrastrukturę 
techniczną i społeczną. 

Makroregion ten traktowany jest jako obszar szczególnie korzystny dla 
zagospodarowywania turystyczno-wypoczynkowego dla ruchu całorocz- 
nego. Jest on także traktowany pierwszoplanowo jako rejon retencji wód 
oraz ze względu na rozwój gospodarki transportowej w górnym biegu 
Wisły. 

Rozwój produkcji przemysłowej w tym rejonie wymaga przyjęcia kie- 
runku przede wszystkim na modernizację oraz rozmieszczenie tu przemy= 
słów o niskim zużyciu wody i nie uciążliwych dla środowiska. 

W bilansach krajowych powinien on być traktowany jako rejon posia- 
dający nadwyżki zasobów pracy i wymagający w związku z tym odpo- 
wiedniej polityki sterującej migracją ludności. 

Ośrodki naukowe makroregionu odgrywają poważną rolę w ogólnokra- 
jowych procesach unowocześniania kraju. 


6, Makroregion Środkowo-Wschodni 


Obejmuje on województwa: bialsko-podlaskie, chełmskie, lubelskie, 
siedleckie i zamojskie o łącznej powierzchni 31,5 tys. km?. Ludność tego 
makroregionu liczy natomiast 2,5 mln osób. 

Województwa tego makroregionu mają warunki sprzyjające rozwojowi 
gospodarki żywnościowej z uwagi na duży udział urodzajnych gleb. Jednak 
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możliwości rozwoju rolnictwa nie są dotychczas należycie wykorzystane 
wobec słabego zagospodarowania rolniczego, niezadowalającego poziomu 
agrotechniki i oświaty rolniczej, rozdrobnionej struktury agrarnej oraz 
zbyt słabo rozwiniętego przemysłu spożywczego. Występują tu także nie- 
dobory wody. Stopniowe usuwanie tych wszystkich przeszkód staje się 
ważnym kierunkiem rozwoju gospodarki żywnościowej w tym makrore- 
gionie. 

Szczególnym problemem, który się z tym wiąże, jest harmonijne sca- 
lenie rozwoju Lubelskiego Zagłębia Węglowego z zagospodarowywaniem 
rolniczym — zarówno pod względem profilowania produkcji rolniczej i po- 
trzeb rozwijanej aglomeracji lubelskiej, jak i z punktu widzenia elimino- 
wania uciążliwości dla rolnictwa związanych z rozwojem górnictwa węglo- 
wego. 

Istnieje też potrzeba kompleksowego zagospodarowywania rejonu kana- 
łu Wieprz—Krzna w nowych warunkach sąsiedztwa Lubelskiego Zagłębia 
Węglowego, co staje się też jednym z elementów programu zagospodaro- 
wywania dorzecza Wisły. 

Miasta makroregionu wymagają silniejszego rozwoju infrastruktury ko- 
munalnej oraz społecznej. 


7 Makroregion Środkowo-Zachodni 


Obejmuje on województwa: bydgoskie, kaliskie, konińskie, pilskie, poz- 
nańskie, toruńskie i włocławskie o łącznej powierzchni 48,1 tys. km? i lud- 
ności liczącej 4,6 mln osób. 

Województwa tego makroregionu należą do najbardziej towarowych 
w produkcji rolniczej, reprezentują też wysoki poziom kultury przemysło- 
wej. W rozwoju rolnictwa kraju pełnią one rolę obszarów pobudzających 
rozwój nowoczesnego rolnictwa. Wysoki poziom rolnictwa oraz występu- 
jące niedobory wody w gospodarce nadal uzasadniają wprowadzenie tutaj 
systemu regulowanego rozrządu wody w oparciu o zabudowę hydrotech- 
niczną Wisły, jak również całego systemu nawodnień, pozwalającego na 
precyzyjną technologię upraw. Rozwiązanie problemu deficytu wody po- 
winno też wpływać na zatrzymanie procesów stepowienia występujących 
w niektórych rejonach makroregionu (np. Kujaw). 

Rozwój przemysłu makroregionu powinien opierać się na ukształtowa- 
nej już specjalizacji, m. in. w dziedzinie silników okrętowych i trakcyj- 
nych, włókien sztucznych, przemysłu chemicznego. mebli, łożysk tocznych, 
przemysłu obrabiarkowego i elektronicznego, wydobycia soli i przemysłu 
spożywczego. Równocześnie istnieją warunki do lokalizacji w rejonie dol- 
nej Wisły, Warty i Noteci przemysłu wodochłonnego. Następować też bę- 
dzie tu dalszy rozwój ośrodków nauki, kultury i szkolnictwa wyższego, 
zwłaszcza w aglomeracji poznańskiej i bydgosko-toruńskiej. 


8. Makroregion Południowo-Zachodni 


Są to województwa: gorzowskie, jeleniogórskie, legnickie. leszczyńskie, 
wałbrzyskie, wrocławskie, zielonogórskie, liczące 40,4 tys. km* powierzchni 
i 4 min ludności. 
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Pod względem gospodarczym makroregion dysponuje najbardziej róż- 
norodną bazą surowcową oraz silnie rozwiniętą strukturą branżową prze- 
mysłu. Jest on także obszarem wysokotowarowego, intensywnego rolnictwa 
oraz wartościowych kompleksów turystyczno-wypoczynkowych. a także 
rejonem bogato wyposażonym w zabytki architektury oraz obiekty histo- 
ryczne. 

W rozwoju znajduje się Legnicko-Głogowski Okręg Miedziowy, na któ- 
rego obszarze występują nie eksploatowane dotychczas złoża węgla bru- 
natnego. 

Istnieje w tym rejonie kraju problem harmonijnego wiązania różnych 
funkcji rozwojowych. Wymaga on synchronizacji rozwoju Sudetów jako 
regionu turystycznego, a równocześnie przemysłowego, co wymaga mo- 
dernizacji znajdujących się tutaj zakładów przemysłowych, unowocześnia- 
nia bazy turystycznej oraz dostosowywania rozwoju rolnictwa do kierunku 
hodowlanego w rejonach górskich. W okręgu miedziowym istnieje problem 
synchronizacji rozwoju rolnictwa, przemysłu miedziowego oraz paliwowo- 
-energetycznego w oparciu o węgiel brunatny. Konieczne jest też rozwi- 
nięcie programu uwzględniającego w pelni położenie terenów nadodrzań- 
skich. Sieć osadnicza makroregionu wvmaga przede wszystkim progra- 
mu odnowienia infrastruktury komunalnej i zasobów mieszkaniowych. 
Rozwój aglomeracji wrocławskiej będzie nasiępował w oparciu o ustaloną 
już jej rolę jako centrum przemysłu, nauki, kultury i szkolnictwa wyvz- 
szego. 


* 


Plany makroregionalne już z samej istoty ich analityczno-problemo- 
wego ujęcia wymagają rozwiązywania podejmowanych w nich problemów 
w takim zasięgu, jaki wynika ze specyfiki przestrzennej. Prawidłowość 
ta łączy się z koniecznością i obowiązkiem ścisłej współpracy służb pla- 
nistvcznych z obszaru różnych makroregionów w rozwiązywaniu proble- 
mów stycznych i wspólnych dla zainteresowanych makrorecionów. Nie- 
które tego typu problemy, na przykład wspólne problemy planistyczne 
rozwoju aglomeracji katowickiej, krakowskiej i bielsko-bialskiej, są już 
rozwiązywane przy współdziałaniu służb planistycznych z obydwu ma- 
kroregionów: Południowego i Południowo- Wschodniego. Podobną współ- 
pracę podjęto w zakresie ustalania koncepcji zagospodarowywania dolnej 
Wisły, Noteci, Warty i Odry — rejonu kraju sprzyjającego lokalizacji 
przemysłu wodochłonnego. | 

Równolegle do zasady synchronizacji treści odpowiednich planów roz- 
woju makroregionów sporządzonych w delimitacji zgodnej z granicami wo- 
iewództw podejmowane jest również w kraju planowanie regionalne 
w skali obejmującej obszary kraju dość znaczne bądź mniejsze, lecz 
o szczególnej specyfice, których granice nie są zgodne z podziałem admi- 
nistracyjnym kraju na województwa. Są to najczęściej obszary wydoby= 
wania surowców, kompleksy dobrych gleb, rejony turystyczne, rejony 
przyrodnicze, a także obszary bezpośrednich wpływów dużych aglomeracji 
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miejskich. Takim problemowym planem jest m. in. program komplekso- 
wego zagospodarowania Wisły. 


Przytoczone w artykule przesłanki zagospodarowywania makroregionów 
nie wyczerpują w pełni problematyki ich rozwoju. Dają one jednak pogląd, 
w jakim kierunku studia rozwoju makroregionów mają pełnić swoją rolę 
koordynującą wobec planów zagospodarowania województw, perspektywi- 
cznych przedsięwzięć rozwoju branż, a także wobec preferencji rozwoju 
regionalnego przyjmowanych w planie krajowym. 

Skuteczność tego oddziaływania koordynacyjnego powinna już być od- 
czuwalna w pracach nad określaniem kształtu planu pięcioletniego na lata 
1981—1985. 


Międzynarodowa własność 
w socjalizmie 


ZDZISŁAW BOMBERA 


Współcześnie mamy do czynienia z wieloma faktami, które wnoszą 
do życia gospodarczego krajów socjalistycznych nowe problemy, lecz 
— jak dotychczas — nie stały się one przedmiotem dostatecznego zain- 
teresowania ekonomii politycznej socjalizmu. Mam tu na myśli nie tylko 
skalę badań, ale również rozwój — na ich podstawie — nurtu teoretycz- 
nej analizy. W niniejszym artykule chciałbym zwrócić uwagę przede 
wszystkim na problemy związane z zagadnieniem międzynarodowej włas- 
ności w socjalizmie. 

W dotychczasowym dorobku teoretycznym ekonomii politycznej socjaliz- 
mu główne wątki poznawcze dotyczące ogólnych prawidłowości i właści= 
wości szczególnych analizowane są przede wszystkim w aspektach prakseo- 
logicznych w obrębie narodowo-państwowych granic poszczególnych kra- 
jów. W ten nurt teoretycznej analizy włącza się uogólnienia będące wy- 
nikiem doświadczeń poszczególnych krajów socjalistycznych. Ale dziś 
mamy do czynienia nie tylko z poszczególnymi krajami socjalistycznymi, 
lecz również z ukształtowanym pod względem politycznym i społecznym 
światowym systemem socjalizmu. Od trzydziestu lat europejskie kraje so- 
cjalistyczne (i nie tylko one) skupione w Radzie Wzajemnej Pomocy Gos- 
podarczej rozwijają coraz szersze formy współpracy, a od 1971 r. realizują 
program socjalistycznej integracji gospodarczej. Jednakże w ekonomii 
politycznej socjalizmu integracja gospodarcza krajów członkowskich 
RWFau trakiowana jest przede wszystkim informacyjnie i opisowo. Ma 
słuszność A. W. Strumiłło pisząc: „W ogólnoteoretycznych rozważaniach 
na temat stosunków eltonomicznych z reguły nie wspomina się o fakcie, 
iż zawiązują się one nie tylko pomiędzy podmiotami gospodarującymi 
w ramach gospodarstwa narodowego, ale i między różnymi gospodarstwa- 
mi narodowymi '(1). 

Istnieje potrzeba teoretycznego wyjaśnienia istotnych właściwości tych 
ekonomicznych więzi w szerokiej plaszczyźnie praw i kategorii ekonomii 
politycznej. Specjalne znaczenie mają więzi między gospodarkami kra- 
jów socjalistycznych, które powstają na podłożu celów i zasad realizo- 
wanych programów integracji gospodarczej. Socjalistyczna integracja gos- 


(1) A. W. Strumiłło: Socjalistyczne stosunki ekonomiczne, „Ekonomista” nr 3/1978, 
str. 559. 
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podarcza — jak pisze T. O. Bogomołow — to „świadomy, planowo regu- 
lowany proces wszechstronnego zbliżenia gospodarczego tych krajów 
(ij. krajów członkowskich RWPG — Z. B.) t stworzenia międzynarodowe- 
go kompleksu ekonomicznego”(2). Takie podejście do rozumienia proce- 
sów integracyjnych wymaga m.in. weryfikacji tradycyjnych teorii handlu 
zagranicznego, które stanowiły uzasadnienie stosunków ekonomicznych 
między gospodarkami narodowymi poszczególnych krajów. Teorie te nie 
są w stanie w pełni wyjaśnić dróg zbliżenia gospodarek narodowych, 
ani też tego, czym ma być „międzynarodowy kompleks ekonomiczny”. 

Wielu szczegółowymi zagadnieniami z zakresu zagranicznych stosun- 
ków gospodarczych zajmują się dyscypliny specjalne czy też wyodręb- 
nione działy ekonomii politycznej socjalizmu (międzynarodowe stosunki 
ekonomiczne, handel zagraniczny, integracja gospodarcza). Każda z tych 
dyscyplin dysponuje cząstkowym zbiorem wiedzy wymagającym glęb- 
szych uogólnień i syntez. Wydaje się jednak, że dyscypliny te z uwagi 
na ich wąski przedmiot badań nie mocą wyręczyć ekonomii politycznej 
socjalizmu. 

Dla rozwoju badań międzynarodowej problematyki socjalistycznego bu- 
downictwa niepoślednie znaczenie ma również określenie samego przede 
miotu ekonomii politycznej. Interesujący pogląd wypowiada w tej sprawie 
M. Nasiłowski: „Przedmiotem ekonomii politycznej socjalizmu — pisze 
— jest socjalistyczny sposób produlkcji badany z puniitu widzenia wza- 
jemnego dostosowania i dynamicznego oddziaływania stosunków produk- 
cji i sił wytwórczych w celu ustalenia prawidłowości sprawnego funk- 
cjonowania i rozwoju gospodarki socjalistycznej od jej niższych do wyż- 
szych form” (3). 

W stosunku do dotychczasowych określeń jest to definicja rozszerzająca 
przedmiot badań ekonomii politycznej socjalizmu, gdyż ma nim być so- 
cjalistyczny sposób produkcji, tzn. prawidłowości rozwoju sił wytwórczych 
i stosunków ekonomicznych oraz wzajemne pomiędzy nimi więzi i współ- 
zależności. 

Podstawę do szerokiej interpretacji pojęcia stosunków ekonomicznych, 
a tym samym i przedmiotu ekonomii politycznej, dają stwierdzenia za- 
warte w liście F. Engelsa do W. Borgiusa. F. Engels pisał: „Przez stosun- 
ki ekonomiczne, które uważamy za bazę określającą dzieje spoleczeń- 
stwa, rozumiemy sposób, w jaki członkowie określonego społeczeństwa 
produkują środki do życia oraz wymieniają między sobą produkty (o tle 
istnieje podział pracy). Całą technilię produkcji i transportu stosunki te 
zatem, obejmują. Według naszego poglądu technika ta określa również 
sposób wymiany, następnie podział produktów, a zatem po upadku społe- 
czeństwa rodowego również podział na klasy, tym samym zaś stosunki 
panowania i ucisku, a więc państwo, politykę, prawo itd. Ponadto sto- 
sunki ekonomiczne obejmują taliże podstawę geograficzną, na której się 
rozwijają, oraz faktycznie odziedziczone pozostałości poprzednich 
szczebli rozwoju ekonomicznego, które często zachowują się jedy- 

©) T. O. Eczomołow: Teoria 1 metcdologia międzynarodowego socjalistycznego 


podziału pracy. Warszawa 1972, str. 80. 
(3) M. Nasiłowski: „Ekoncemista” nr 3;/19768, str. 319. 
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nie dzięki tradycji lub vis inertiae [sile bezwładności]; naturalnie 
obejmują one również środowisko otaczające daną formę społeczną (4). 
Niezależnie od innych uzasadnień powyższej definicji znajduje ona rów- 
nież, jak sądzę, zastosowanie w obszarze międzynarodowych stosunków 
gospodarczych w obrębie krajów członkowskich RWPG. Chodzi o to, że 
przyjęcie jej pozwala ekonomii wejść w pewne obszary życia społeczno- 
-gospodarczego dotychczas mniej penetrowane badawczo, a wymagające 
tego — również w dziedzinie socjalistycznej integracji gospodarczej. 
Określając cele współpracy i integracji eksponuje się przyspieszenie 
rozwoju sił wytwórczych, przy czym szczególnie podkreśla się potrzebę 
wyrównywania poziomów w rozwoju gospodarczym krajów wspólnoty 
socjalistycznai, W koncepcji realizacyjnej współpracy i integracji gospo- 
darczej zasadniczą sprawą jest kształtowanie mięuzynarodowego, socja- 
listycznego podziału pracy. Kategorie: siły wytwórcze i międzynarodowy 
podział pracy w swych treściach pojęciowych zawierają — jak wiadomo 
— składnik zarówno techniczno-organizacyjny, jak i społeczny. Ale sa- 
mo stwierdzenie tego faktu to jeszcze nie wszystko, trzeba wyciągnąć 
z tego odpowiednie wnioski. J. Szirajew pisze: „główną drogę jednocze” 
nia aparatu produkcyjnego naszych krajów widzę w rozwoju wspól- 
nej planowej działalności we wszystkich jej formach, zawieranie długo- 
okresowych porozumień o kooperacji, które faktycznie przekształcają 
części mocy wytwórczych oddzielnych krajów w łączny wielki aparat wy- 
twórczy. Można przytoczyć przykłady współpracy w przemyśle samocho- 
dowym it innych przemysłach, gdzie dokonuje się technologiczne scalanie 
(ujednolicanie). W tym celu technologiczne scalanie niekoniecznie pod- 
waża narodowy charakter socjalistycznej własności. Polega ono na tym, 
że części gospodarki narodowej różnych krajów zaczynają pracować w jed- 
nym technologicznym i planowym reżimie ”(5). 
„Planowy reżim” jest tu specyficznym sposobem ingerowania w mię- 
dzynarodowy rozwój sił wytwórczych i społeczny podział pracy. 
Problematyka sił wytwórczych na obecnym etapie współpracy i inte- 
gracji krajów członkowskich RWPG wysuwa się na czołowe miejsce. 
Oczywiście istnieje tu określony kontekst zainteresowania i kompetencji 
ekonomii politycznej socjalizmu do analizy rozwoju sił wytwórczych. Zna- 
ne są w tej sprawie dyskusje i polemiki i nie sądzę, by trzeba było do nich 
wracać. Warto może jedynie przypomnieć stwierdzenie K. Marksa, że 
„stosunki społeczne, w których jednostki produkują, społeczne stosunki 
produkcji zmieniają się zatem, przekształcają się wraz ze zmianą i rozwo- 
jem materialnych środków produkcji, sił wytwórczych (6). 


% 


Umiędzynarodowienie stosunków ekonomicznych w obrębie wspólno- 
ty krajów socjalistycznych skupionych w RWPG charakteryzuje się 
właściwościami odrębnymi w odniesieniu do niesocjalistycznych obsza- 

(4) F. Engels: Wybór listów, Warszawa 1977, str. 430. 


(5) Zob. „Problemy pokoju i socjalizmu” nr 6/1974. 
(6) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 6, Warszawa 1963, str. 471. 
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rów integracji gospodarczej (co nie wyklucza oczywiście pewnych wspól- 
nych tendencji w rozwoju sił wytwórczych). Budownictwo rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego i odpowiadającej mu ekonomiki odby- 
wą się w naszych krajach na podstawie narodowych, ale społecznych, 
socjalistycznych form własności środków produkcji: ogólnonarodowej 
i grupowej. Te socjalistyczne formy własności zawierają pierwiastek inter- 
nacjonalistyczny. Występuje on jednak w obrębie narodowych form włas- 
ności. Stąd nie pozbawiony słuszności jest pogląd, że istnieje swego ro- 
dzaju sprzeczność pomiędzy internacjonalizacją sił wytwórczych jako ten- 
dencją uniwersalną a narodowymi formami socjalistycznej własności. 


Tworzenie się sytuacji internacjonalizującej stosunki ekonomiczne 
i powstawanie elementów międzynarodowej własności socjalistycznej 
kształtują warunki przezwyciężania tej sprzeczności. W pierwszym przy- 
padku są to szerokie płaszczyzny ścisłych więzi gospodarczych, które znaj- 
dują swój wyraz w instytucjonalnych formach integracji, takich jak: ko- 
ordynacja planów pięcioletnich, plan wspólnych przedsięwzięć integra- 
cyjnych oraz narodowe człony tego planu, wspólne kierunkowe programy 
krajów członkowskich RWPG w określonych dziedzinach, wspólne plany 
branżowe, koordynacyjne funkcje międzypaństwowych organizacji ekono- 
micznych. W drugim = mamy do czynienia z konkretną historyczną for- 
mą międzynarodowej własności w postaci wspólnych przedsiębiorstw pro- 
dukcyjnych i usługowych oraz instytutów, laboratoriów, a także, w pew- 
nym sensie, banków. 

W rozważaniach na temat współzależności pomiędzy internacjonaliza- 
cją sił wytwórczych a umiędzynarodowieniem własności w kontekście 
integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG nie chodzi oczy- 
wiście tylko o zaspokojenie ciekawości poznawczej. Poznanie tych współ- 
zależności jest niezbędne dla potrzeb praktyki integracyjnej. Prywatno- 
-kapitalistyczna własność w drodze jej ewolucji stanowiła podstawę kon- 
centracji i centralizacji produkcji najpierw w skali narodowej, a współ- 
cześnie w zasięgu międzynarodowym szczególnie w wysoko rozwiniętych 
gospodarczo krajach kapitalistycznych. Powstaje zatem do rozważenia 
problem. czy własność socjalistyczna w obecnych jej narodowych for- 
mach hamuje czy też sprzyja, oddziaływając pozytywnie, przyspieszają- 
co na procesy koncentracji i centralizacji produkcji w obszarze integrują- 
cych się gospodarek krajów członkowskich RWPG. Można też spotkać 
poglądy kwestionujące integracyjny charakter stosunków ekonomicznych 
w obrębie wspólnoty krajów członkowskich RWPG z uwagi na brak obec- 
nie instytucjonalnych form ponadnarodowych. 

Z tych też względów istnieje potrzeba rozwoju badań współzależności 
pomiędzy obu członami sposobu produkcji, tj. siłami wytwórczymi i stosun- 
kami ekonomicznymi w obrębie krajów członkowskich RWPG. Wraz z pos- 
tępem w internacjonalizacji sił wytwórczych proces ten będzie w coraz 
większym stopniu dotyczył również stosunków ekonomicznych i będzie 
stanowił obiektywną podstawę zmian w tych stosunkach. Prawo koniecz- 
nej zgodności stosunków produkcji z charakterem sił wytwórczych w jego 
najogólniejszym znaczeniu odnosi się w konkretnych przejawach także do 
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obszaru objętego procesem socjalistycznej integracji gespodarczej (RWPG). 
Wymaga zatem badania problem, w jakim zakresie i w jaki sposób oddzia- 
ływanie powyższego prawa przejawia się na obecnym etapie socjalistycznej 
integracji gospodarczej. 

Interesujące jest zwłaszcza. na czym współcześnie polegają internacjo- 
nalistyczne aspekty stosunków ekonomicznych w kontekście założeń i prak- 
tyki integracji gospodarczej w RWPG? Jak wiadomo socjalistyczna inte- 
gracja gospodarcza dokonuje się przy zalożeniu całkowitej dobrowolności 
i na obecnym etapie nie prowadzi do tworzenia ponadnarodowych orga- 
nów i żadnych innych tego rodzaju instytucji. Oznacza to, że integracja 
gospodarcza nie zakłada obocnie zmian formaino-prawnych stosunków 
własności w krajach RWPG. które naruszałvby istniejący w nich ustrój 
prawny. 

Dla krajów socjalistycznych — czionków RWPG reprezentatywne są 
dwie dominujące w nich spoieczne formy własności środków produkcji: 
ogólnonarodowa (państwowa) wiasność środków produkcji. zwłaszcza w 
przemyśle, oraz kolektywna (spółdzielcza) w szerszym zakresie występu- 
jąca w rolnictwie. Są to równocześnie socjalistyczne i narodowe formy 
własności środków produkcji. 

W literaturze ekonomicznej spotyka się twierdzenie, że to. co łączy 
kraje o powyższym układzie stosunków własności, wyraża się w jej so- 
cjalistycznych treściach, a to, co je „dzieli”, wiąże się z jej narodową 
formą. Na tej właśnie podstawie formułowana jest wspomniana wcześ- 
niej sprzeczność pomiędzy uspołecznieniem sił wytwórczych w skali mię- 
dzynarodowej a narodową formą własności. Wydaje się jednak, że nie 
należy tego twierdzenia przedstawiać w ten sposób, że już obecnie 
sprzeczność między narodową formą a socjalistyczną treścią własności 
trzeba pilnie rozwiązywać. Zważmy, że początek uspołecznienia własności 
w tej postaci, z jaką mamy do czynienia obecnie w krajach socjalis- 
tycznych, stanowi rezultat przemian o charakterze rewolucyjnym, które 
dokonały się w nie tak odległym nam czasie. Po drugie, przekształcanie 
się stosunków własnościowych to proces obiektywny, następujący w rezul- 
tacie wzmagającego się uspołecznienia sił wytwórczych i równoległego 
z nim przeobrażania się całokształtu stosunków społecznych. Droga zmian, 
doskonalenia i umacniania się socjalistycznych treści własności narodowej 
prowadzi od nacjonalizacji do realnego społecznego władania. Proces bu- 
dowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego wiąże się z koniecz- 
nością stopniowego przekształcania własności państwowej we własność 
ogólnonarodową, czyli z procesem osiągania wyższych form realnego us- 
połecznienia. Można więc stwierdzić, że kraje socjalistyczne weszły w okres 
zaawansowanych przeobrażeń w stosunkach ekonomicznych, które polega- 
ją na pogłębianiu, rozszerzaniu i umacnianiu ich socjalistycznych treści. 
W tym też sensie następuje wzbogacenie w nich wartości internacjo- 
nalistycznych, czemu nie stoi na przeszkodzie — lecz wręcz sprzyja 
— ich narodowa forma. 

Niezależnie od stopnia zaawansowania poszczególnych krajów socjalis= 
tycznych w procesie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
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z całą aktualnością pojawi się również problem ujednolicenia występują- 
cych w nich dwóch narodowych form socjalistycznej własności środków 
produkcji. Jest to również proces historyczny i uwarunkowany obiektyw- 
nymi prawidłowościami rozwoju sił wytwórczych w poszczególnych kra- 
jach socjalistycznych. Ujednolicenie się dwóch socjalistycznych form włas- 
ności w państwowo-narodowych granicach będzie wzmagało rozwój naro- 
dowych sił wytwórczych, ale też otworzy ono drogi do dalszego i wyższego 
stopnia ich uspołecznienia wewnątrz poszczególnych krajów. Przekształca- 
nie się socjalistycznych stosunków własności to proces ewolucyjnych zmian 
w nich samych, który dokonuje się pod wpływem uspołecznienia i inter- 
nacjonalizacji produkcji. 


p” 


Współczesny okres socjalistycznej integracji gospodarczej wyraża się 
w równolegle przebiegających procesach umacniania socjalistycznych sto- 
sunków ekonomicznych, ujednolicania się form własności w poszczególnych 
krajach oraz upodabniania się i zbliżania narodowych, społecznych form 
własności krajów RWPG. W czym zatem w praktyce przejawiają się owe 
internacjonalistyczne aspekty socjalistycznych w narodowej formie stosun- 
ków ekonomicznych i jakie tworzą współzależności w procesie socjalistycz- 
nej integracji gospodarczej ? 

Wśród licznych tego przejawów znajdują się przede wszystkim te, 
które przesądzają © samej istocie socjalistycznej integracji gospodarczej. 
Międzynarodowa socjalistyczna integracja gospodarcza jest bowiem świa- 
domie kierowanym i regulowanym procesem kompleksowego i harmonij- 
nego kształtowania i rozwoju międzynarodowych form podziału pracy. W 
kompleksowym programie dalszego poglębiania i doskonalenia współpracy 
i rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej krajów członkowskich 
RWPG stwierdza się m.in.: „Pogłębianie i doskonalenie współpracy gospo- 
darczej i naukowo-technicznej oraz rozwój socjalistycznej integracji gos- 
podarczej krajów członkowskich RWPG polegają na świadomie i plano- 
wo regulowanym przez komunistyczne i robotnicze partie oraz rządy kra- 
jów członkowskich RWPG procesie międzynarodowego socjalistycznego 
podziału pracy” (7). 

Tak jak to ma miejsce wewnątrz poszczególnych krajów socjalistycz- 
nych, że świadome, planowe kierowanie procesami ich rozwoju społecz- 
no-gospodarczego umożliwiają społeczne formy własności środków pro- 
dukcji, taką też konstytuującą rolę spełniają one w skali międzyna- 
rodowej w ramach integrującego się ugrupowania krajów. Państwa socja- 
listyczne będące podmiotami własności są władne podejmować działania 
zarówno w zakresie celów, jak i metod — na podstawie wzajemnie 
uzasadnionych interesów — wspólnie realizowanej w różnych dziedzi- 
nach polityki gospodarczej. W praktyce znajduje to również wyraz w prze- 
nikaniu współzależności pomiędzy przebiegiem rozwoju społeczno-gospo-— 


(1) „Kompleksowy program...”, Warszawa 1971. str. 9—10. 
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darczego w poszczególnych krajach, wzrostem stopy życiowej ich społe- 
czeństw (interes narodowy) a międzynarodowym podziałem pracy, po- 
przez który cele te mogą być realizowane w określonym kraju i ugrupo- 
waniu integracyjnym jako całości (interes wspólnoty). 


Jednolity dziś typ własności w poszczególnych krajach RWPG tworzy 
dogodną płaszczyznę przenikania i kojarzenia interesów narodowych z in- 
teresem internacjonalistycznym i kształtowania międzynarodowej socjalis- 
tvcznej metody podziału pracy; w rezultacie zastosowanie określonego ro- 
dzaju form i metod polityki gospodarczej zawsze zakłada ich adekwatność 
do socjalistycznych, narodowych form własności środków produkcji. Na 
tej podstawie opiera się wzajemne uzgadnianie (drogą konsultacji) wew- 
nętrznych zasad polityki gospodarczej, a także koordynacja narodowych 
planów społeczno-gospodarczych, wspólne planowanie i programowanie 
gospodarcze, specjalizacja i kooperacja produkcji, rozwój badań nauko- 
wych, postępu technicznego itp. 

Urzeczywistnianie międzynarodowego, socjalistycznego podziału pracy 
na podstawie tych samych założeń i stosunków własności przyjmuje rów- 
nież określone formy organizacyjne. Są one liczne i zróżnicowane — po- 
cząwszy od samej Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej i jej organów, 
a skończywszy na wspólnych przedsiębiorstwach. Stąd też w niejednakowy 
sposób i z niejednakową intensywnością przejawiają się w nich internacjo- 
nalistyczne aspekty socjalistycznych stosunków. Pewne z nich powoływane 
są do spełniania wyłącznie funkcji koordynacyjnych w procesie współpra- 
cy i integracji (międzypaństwowe organizacje ekonomiczne); torują one 
drogi do głębszych powiązań pomiędzy krajami członkowskimi w zakresie 
specjalizacji i kooperacji w określonych branżach. Inne zaś wyposażone 
są w funkcje wspólnego zarządzania specjalnie wydzielonymi w tym celu 
obiektami. Przykładem tego mogą tu być: zjednoczony system energetycz- 
ay ,„Pokój”, wspólny park wagonów czy też rurociąg naftowy „Przy» 
jaźn”. Z kolei inne formy organizacyjne tworzone są dla podejmowania 
wspólnej działalności gospodarczej. Są to międzynarodowe organizacje 
gospodarcze, takie jak: „Interatominstrument”, „Interatomenergo” i inne. 
Wreszcie istnieją i powstają nowe wspólne przedsiębiorstwa jako jed- 
nostki wytwórcze w sferze produkcji i usług. W jednostkach tych nie za- 
tracają się narodowe formy własności, ale stopień ich wzajemnego prze- 
nikania (zespolenia) osiąga wysoką intensywność, co stanowi o nowej ja- 
kości zjawiska. 

Stojąc zatem na gruncie realnych stosunków ekonomicznych i mając 
na względzie potrzeby współczesnego okresu rozwijania integracji gospo- 
darczej, można wysunąć tezę, że internacjonalizacja własności jeszcze dość 
długo będzie się wyrażać w przystosowaniu będących w granicach pań- 
stwowych stosunków własności na miarę osiąganego poziomu internacjona- 
lizacji sił wytwórczych. Internacjonalizacji stosunków ekonomicznych nie 
należy jednak wiązać ze zmianami formalno-prawnymi własności (czy 
ich brakiem). K. Marks wyrażnie odróżniał własność w znaczeniu eko- 
nomicznym i prawnym. Pisał on: „Na określonym szczeblu rozwoju mate- 
rialne siły wytwórcze społeczeństwa popadają w sprzeczność z istniejącymi 
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stosunkami produltcji albo — co jest prawnym tego wyrazem — ze sto- 
sunkami własności, w których obrębie się dotąd rozwijały” (8). 

Nie jest to jedyna wypowiedź K. Marksa na ten temat. Oto co pisał 
O Proudhonie w liście do J. B. Schweitzera: „Tym, co Proudhon miał 
właściwie na myśli, była istniejąca nowoczesna własność burżuazyjna. 
Na pytanie, czym ona jest, można było odpowiedzieć tylko dając krytyczną 
analizę «ekonomii politycznej», obejmującej całokształt owych stosunków 
własności nie w ich wyrazie prawnym, jako stosunków woli, ale w ich real- 
nej postaci, tzn. jalkto stosunków produkcjt”'(9). 

W literaturze marksistowskiej problem rozróżnienia prawnej i ekono- 
micznej kategorii własności stanowi przedmiot trwającej do dziś dyskusji. 
Na jej tle oraz szerokiej prezentacji poglądów w tej sprawie K. Marksa, 
F. Engelsa i wielu innych autorów J. Wasilkowski wypowiedział się za 
wyodrębnieniem ekonomicznej kategorii własności definiując ją następują- 
co: „Własnością w znaczeniu ekonomicznym są wszelkie historycznie okreś- 
lone jormy faktycznego dysponowania — w interesie dysponenta — środ- 
kami produkcji oraz pochodne w stosunku do nich formy dysponowania 
produktem(10). 

Jeśli przyjąć ten punkt widzenia, to można wskazać kolejny aspekt 
przejawiania się internacjonalistycznych elementów, jakie proces integra- 
cji wnosi do stosunków ekonomicznych w obrębie socjalistycznej wspól- 
noty krajów RWPG. Wprawdzie nie zmieniają się formalno-prawne sto- 
sunki własności (posiadania jako atrybutu własności), to jednak faktycz- 
ne nimi dysponowanie przyjmuje nowe treści. Faktyczne bowiem dys- 
ponowanie narodową własnością staje się w coraz szerszym zakresie wspól- 
ne. Przykładów tego rodzaju praktyki kształtowania międzynarodowego so- 
cjalistycznego podziału pracy jest wiele. Jednym z nich jest plan wielo- 
stronnych przedsięwzięć integracyjnych na lata 1916—1980 przyjęty na 
XXIX Sesji Rady (czerwiec 1975 r.), Warto tu zauważyć, że stał się on 
podstawą utworzenia rozdziałów integracyjnych w narodowych planach 
społeczno-gospodarczych. 

Jeśli w stosunkach produkcji wyróżnić ich element określany jako sto- 
sunki organizacyjno-ekonomiczne, to będziemy mieli do czynienia z no- 
wym obszarem przejawiania się tendencji do ich internacjonalizacji. Sto- 
sunki ekonomiczno-organizacyjne obejmują działanie i problematykę sy- 
stemu kierowania gospodarką socjalistyczną, a w tej dziedzinie obserwu- 
jemy w krajach RWPG wiele zbieżnych tendencji. 

Przychylając się do poglądów o zasadności szerszego włączenia do 
przedmiotu ekonomii politycznej problematyki sił wytwórczych wychodzi 
się jedynie naprzeciw rzeczywistej dialektyce współzależności pomiędzy 
nimi a stosunkami własności. Ma rację H. Chołaj, pisząc, że „komplekso- 
we badania socjalistycznej własności środków produkcji — wolne od jało- 
wego teoretyzowania = są jednym z najważniejszych kierunków Tozwo- 


(6) K. Mars: Przuczunek do krytyki ekonomii politycznej, Warszawa 1933, str. 5. 

(0) K. Marss, F. Engorz: Dzieia t 16, Warszawa 1968. str. 30. 

(10) Jan Wasilkowski: Pojęcie własności we współczesnym prawie polsliim, War 
szawa 1972, str. 14. 
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ju ekonomii politycznej, związanych z pogłębioną analizą teoretycznych 
podstaw gospodarowania w socjalizmie”(11). Z kompleksowym podejściem 
będziemy mieli do czynienia wówczas, gdy uwzględni się również prawidło- 
wości rozwoju sił wytwórczych, które stanowią podłoże ewolucji stosun- 
ków własności w skali narodowej i międzynarodowej. 

W takim też kontekście trzeba również analizować perspektywy two- 
rzenia się i ewolucji międzynarodowej własności w socjalizmie. Jej kon- 
kretne formy przyniesie przyszłość. Natomiast już teraz można sobie wyo- 
brazić główne szlaki rozwojowe tego procesu. W rezultacie rozwoju sił 
wytwórczych i uspołecznienia produkcji w poszczególnych krajach so- 
cjalistycznych następować będzie proces scalania się dwóch podstawowych 
form własności śroaków produkcji w jednolitą własność ogólnonarodową. 
W kontekście integracji oznacza to równocześnie działanie tendencji do 
zbiiżania się, ujednolicania ogólnonarodowychn form własności w obrębie 
krajów socjalistycznej wspólnoty W dalszym ciągu rozwijająca się inter- 
nacjonalizacja sił wytwórczych będzie rozszerzać zapoczątkowany już pro- 
ces łaczenia się własności narodowych we własność międzynarodową. Przy 
tym wspólne dysponowanie narcdowy:ni zasobami będzie szersze od mięs 
azynarodowej instytucjonalizacji własności. 


* 


Na rozległym szlaku drogi do międzynarcdowej własności socjalistvcz- 
nej znajdują się pierwsze zwiastuny nowego. Są to wspólne przedsiębior- 
stwa. Na tvm współczesnym przykładzie międzynarodowej własności so= 
cialistycznej można spojrzeć konkretnie, jaki jest początek tej drogi. 

Współcześnie integracja gospodarcza w krajach RWPG, we wszystkich 
jej przejawach, dokonuje się na podstawie respektowania i zachowania so- 
cjalistycznych narodowych form własności. Odnosi się to również w całej 
rozciągłości do międzynarodówych organizacji gospodarczych, a w tym i do 
wspólnych przedsiębiorstw. W skład pierwszych wchodzą narodowe jed- 
nostki gospodarcze. Organizacje te pełnią rolę w zakresie wspólnego za- 
rządzania. W szerokim tego rozumieniu może ono polegać np. na funkcji 
koordynacyjnej w odniesieniu do narodowych jednostek gospodarczych 
wchodzących w skład organizacji lub na zarządzaniu w ścisłym tego sło- 
wa znaczeniu ich własnymi przedsiębiorstwami. 

W przypadku wspólnych przedsiębiorstw mamy do czynienia nie tyl- 
ko ze wspólnym zarządzaniem, jak to ma miejsce w międzypaństwo- 
wych organizacjach ekonomicznych i zjednoczeniach. Wspólne przedsię- 
biorstwa posiadają własny majątek i całkowicie odpowiadają swoim 
majątkiem za przyjęte zobowiązania. Majątek wspólnego  przedsiębior- 
stwa początkowo powstaje z wkładów, a następnie w rezultacie działalności 
gospodarczej. Własność partnerów we wspólnym przedsiębiorstwie nie za- 
traca swoich narodowych przynależności, ale jest ich szczególnym zespo- 
leniem. Sposób tworzenia tej własności (udziały uczestników) oraz zasada 


(11) H. Czotaj: Przemiany stosunków własnościowych w PRL, Warszawa 1977, 
sr. 24. 
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równej partycypacji partnerów w korzyściach, jakie przynosi działalność 
przedsiębiorstwa — skłaniają do określenia jej jako międzynarodowej ko- 
lektywnej własności socjalistycznej. 

Wspólne przedsiębiorstwo działa na zasadzie rozrachunku gospodarczego. 
Pod wieloma względami znajduje się ono w analogicznej sytuacji jak 
przedsiębiorstwo państwowe w kraju jego siedzibie. Wydatki na bieżący 
proces produkcji i procesy reprodukcyjne pokrywane są przez wspólne 
przedsiębiorstwo z własnych środków obrotowych i funduszu rozwojowe” 
go. W odpowiedni sposób dla warunków miejscowych regulowane są opła- 
ty miejscowe (podatek komunalny) i inne tego rodzaju zobowiązania. 


Zasadnicza różnica w sytuacji wspólnego przedsiębiorstwa w stosunku 
do przedsiębiorstwa państwowego (krajowego) polega na sposobie tworze- 
nia i podziale czystego dochodu wspólnego przedsiębiorstwa. Dotychczas 
działające wspólne przedsiębiorstwa nie kierują się w swej gospodarczej 
działalności zasadą maksymalizacji zysku, lecz zasadą zaspokojenia potrzeb 
współuczestniczących w nim krajów na wytwarzany w tych przedsiębior- 
stwach produkt. Stąd czysty dochód wspólnych przedsiębiorstw w znacz- 
nej części kierowany jest na fundusze rozwojowe, które służą zwiększe- 
niu produkcji w następnych okresach. 

Jeśli odbiorcami wspólnego przedsiębiorstwa są kraje będące współ- 
właścicielami — a tak jest dotychczas — to korzyści gospodarcze stron 
nie muszą wyrażać się bezpośrednio w ich partycypacji w czystym docho- 
dzie czy zysku. Znajdują one swój wyraz w różnicy społecznych nakładów, 
różnicach cen pomiędzy poszczególnymi krajami. 

Różnice w podejściu do problemu kształtowania wielkości zysku oraz je- 
go podziału mogą wystąpić zwłaszcza pomiędzy krajami będącymi jego sie- 
dzibą i pozostałymi współuczestnikami. Wspólne przedsiębiorstwo jest bo- 
wiem, zgodnie z przyjętymi ogólnymi założeniami jego funkcjonowania, 
częścią składową kompleksu gospodarczego kraju, na którego terenie roz- 
wija swoją działalność. Kraj ten, ze względów zrozumiałych, będzie zain- 
teresowany w zwiększeniu jego potencjału wytwórczego, w modernizacji 
maszyn i urządzeń, słowem w stabilizacji warunków pracy i perspekty- 
wie rozwojowej wspólnego przedsiębiorstwa. Koncentracja uwagi innych 
partnerów na partycypacji w zysku może wnosić do wspólnego przedsię- 
biorstwa elementy niepewności. Ich stanowisko może wiązać się ze zmniej- 
szeniem zainteresowania konkretnym produktem wspólnego przedsiębior- 
stwa lub kłopotami w bilansie płatniczym kraju. 

System ekonomiczno-finansowy wspólnego przedsiębiorstwa powinien 
służyć przede wszystkim regulowaniu jego procesów reprodukcyjnych 
i wypełnianiu przez nie zadań rzeczowych, jeżeli celem jego działalności 
jest wytwarzanie określonych wyrobów na potrzeby własne partnerów. 
Stąd też sprawą podstawową jest określenie celu działalności wspólnego 
przedsiębiorstwa. Przy założeniu, że celem tym będzie eksport wyrobów 
do krajów trzecich, wówczas pierwszoplanowe znaczenie przesunie się 
na finansowy wynik jego działalności. W każdym przypadku system eko- 
nomiczno-finansowy wspólnego przedsiębiorstwa powinien być dostosowa- 
ny i podporządkowany celowi jego działalności. 
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Koncepcja wspólnych przedsiębiorstw jako części składowej gospodarki 
narodowej kraju siedziby polega na dialektycznej współzależności intere- 
su internacjonalistycznego i interesu narodowego. Przy tym dialektyka 
tych współzależności opiera się na realnych prawidłowościach kształtują- 
cych stosunki polityczne i gospodarcze w obrębie krajów RWPG. Współ- 
cześnie skuteczne i możliwe są tylko takie formy współpracy, które zapew- 
niają zgodność interesu narodowego z interesami internacjonalistycznymi 
socjalistycznej wspólnoty. W tych warunkach nie może mieć uzasadnienia 
idea wspólnego przedsiębiorstwa jako wyobcowanej wyspy w otoczeniu 
narodowego kompleksu gospodarczego. Swoje internacjonalistyczne funk- 
cje realizuje wspólne przedsiębiorstwo poprzez połączone w nim narodowe, 
ale socjalistyczne formy własności i w otoczeniu narodowych, ale rów- 
nież socjalistycznych form własności środków produkcji. 


Z problematyki 
przemian społecznych 
w Polsce Ludowej 


WACŁAW BIELICKI, STANISŁAW WIDERSZPIL 


Do podstawowych celów partii robotniczej i państwa socjalistycznego, 
celów wynikających z socjalistycznego systemu wartości, należy tworzenie 
warunków usuwania nierówności społecznych i stopniowego zniesienia 


klas. 
Jakie są warunki zniesienia klas? Lenin pisał, że w tym celu niezbędne 


jest: 

— po pierwsze — nie tylko zniesienie własności klas eksploatatorskich, 
obszarników i kapitalistów, lecz także wszelkiej prywatnej własności środ- 
ków produkcji, co, jak wiadomo, jest procesem niezwykle trudnym i zło- 
żonym: 

— po drugie — zlikwidowanie istotnych różnic między miastem a wsią, 
które wynikają z odmienności procesu produkcji w przemyśle i w rol- 
nictwie oraz warunków bytowania ludności miejskiej i wiejskiej; 

— po trzecie — usunięcie istotnych różnie socjalnych między ludźmi 
pracującymi fizycznie i ludźmi pracującymi umysłowo. 

Urzeczywistnienie wszystkich zadań kształtowania społeczeństwa bez- 
klasowego jest więc złożonym i długofalowym procesem społecznym. 

Analiza przemian już dokonanych i dokonujących się u nas nadal 
w strukturze spolecznej wskazuje, że ten proces nie przebiega bez trud 
ności i oporów. Spróbujmy przyjrzeć się bliżej niektórym jego aspektom, 
rozpoczynając od spraw bardziej generalnych. 


*k 


Jeśli chodzi o treść przemian społecznych w ciagu 35 lat Polski Lu- 
Gowej, to jest oczywiste, że w wyniku przeobrażeń socjalistycznych na- 
stąpiło przekształcenie społeczeństwa typu rolniczo-drobnomieszczańskiego 
w nowoczesne społeczeństwo miejsko-przemysłowe. W 1931 r. utrzymy- 
wało się ze źródeł pozarolniczych 39,4 proc. ludności (MRSt 19329. str. 53), 
w 1950 r. — 52.9 proc. w 1960 — 61.6 proc.. w 1970 r. — 10,2 proc., 
w 1976 r. — (5.2 proc. (R. St. GLS 1948, str. NNXAIT). 

W związku z industrializacją i urbanizacją na czoło przemian w struktu- 
rze społecznej wysunął się ogromny i szybki wzrost ludności zatrudnionej 
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poza rolnictwem i utrzymującej się ze źródeł pozarolniczych. W porówna- 
niu ze stanem z 1931 r. nastąpiło odwrócenie proporcji. Był to łączny elekt 
przede wszystkim odpływu ludności wiejskiej do miast (głównie do prze- 
mysłu), a także zwiększania zatrudnienia nierolniczego na samej wsi. Przy- 
pływ ludności wiejskiej do miast, obok repatriacji i migracji ludności na 
zachodnie i północne ziemie Polski, należy do najbardziej masowych prze- 
jawów mobilności społeczno-terytorialnej w Polsce Ludowej. 

Odsetek mieszkańców miast, który w 1938 r. wynosił około 28 proc. 
ogółu ludności, wzrósł po 1950 r. do 39 proc. W 1966 r. nastąpiło zrównanie 
liczbowe zaludnienia wsi i miast, po czym nastąpił dalszy wzrost ludności 
miast, szczególnie widoczny po 1970 r.: między 19/0 a 1977 rokiem pro- 
cent ludności miejskiej zwiększył się z 52,2 proc. do 57,4 proc. 

Wzrost ilościowy i zmiany w strukturze klasy robotniczej można uznać 
za następne, najbardziej doniosłe procesy w strukturze społecznej, co ilu- 
struje tabela 1. Następuje ilościowy wzrost robotników w nowoczesnych 
gałęziach przemysłu, m. in. w przemyśle elektromaszynowym i chemicz- 
nvm, gdzie w 1976 r. zatrudnionych było blisko 40 proc. ogółu pracowni- 
ków fizycznych oraz zatrudnionych przy pracach zautomatyzowanych 
i z dyplomami techników, chociaż odsetek ten nie jest jeszcze wielki (ta- 
bela 2 i 3). W 1973 r. liczba robotników z policealnym i średnim zawodo- 
wym wykształceniem wynosiła 181 tys. (3.9 proc. ogółu robotników wye 
kwalifikowanych i przyuczonych), zaś w 1919 r. — 311 tys. (4,9 proc.). 


Tabela 1 
Ludność czynna zawodowo wg grup klasowo-warstwowych 1950—1972 


1912 r. 
1950 r. 1960 r. 1970 r. 4 
Wyszczególnienie proc. proc. proc. Dynamixa 


DrOC. 1960 == 100 


Osółem 100 100 100 100 126,1 
w tym: 

pracownicy fizyczni 43.9 33.8 41.2 42,2 151,4 
pracownicy umysłowi 18.2 22,0 23.3 161,7 
pracujący na własny rozrachunekx 

poza rolnictwem 1.6 15 1,3 1,2 103,2 
rolnicy indywidualni 52,6 44,0 33,7 32,3 93,2 


Zródło: Dane spisów powszechnych 1950, 1950 1 1970, dla 1972 r. szacunki GU8 na pod- 
sta':ie reprezentacyinego badania zmian struktury społeczno-za'wodowej. 

Podaje za K. Zagorskiin: Zmiany stwuitury + ruchliwości społeczno-rzawocowej w Polsce, GLS, 
warszawa 136. 

Jako trzecią spośród głównych zmian w strukturze społecznej wymienić 
naieży wzrost zróżnicowanej skądinąd warstwy inteligencji. Warstwa ta, 
która wśród ogółu pracowników najemnych poza rolnictwem stanowiła 
przed wojną ok. 14 proc. i została szczególnie osłabiona w czasie okupacji, 
w 1950 r. stanowiia już ok. 20 proc., a w 1973 r. ponad 35 proc. pracow- 
ników gospodarki uspołecznionej. Kadry inteligencji rekrutowały się prze- 
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de wszystkim ze środowisk robotniczych i chłopskich (łącznie około 55 
proc., w tym robotnicy — 35 proc., chłopi — 20 proc., inteligencja — 40 
proc.), a także z drobnomieszczaństwa i wyższych klas starego społeczeń- 
stwa — ok. 10 proc., czyli ze wszystkich klas i warstw społecznych (1). 


Masowe ruchy migracyjne doprowadziły w minionych latach do znacz- 
nego wymieszania się różnych klas, warstw i grup społecznych i w zasad- 
niczy sposób wpłynęły na obecny kształt naszego społeczeństwa. Przyj- 
rzyjmy się procesom migracji w kategoriach ruchliwości społecznej pozio- 
mej i pionowej. 


Tabela 3 
Pracownicy fizyczni według ważniejszych działów gospodarki narodowej 
Lata 
Dział 1951 1960 1970 
gospodarki * A = | = = m m w 
tys. proc. tys. | proc. | tys. | proc.| tys. proc. 
1. Rolnictwo 1302 37.5 328 7,0 410 6,2 381 5,7 
2. Przemysł 958 27,5 2382 50,0 _ 3460 52,6 3609 53,7 
3. Budownictwo 65 1.8 561 12,5 766 11,6 852 12,6 
2--3 razem 1023 293 294% 625 4226 64,2 4461 66,8 
4. Transport 
i łączność 187 5,4 448 9,5 650 9,9 672 9,9 
3. Pozostałe działy 977 28,0 973 21,0 1288 19,7 1212 18,1 
4--5 razem „1164 33,4 1421 305 1938 29,6 1884 28,0 
Ogółem 3489 100,0 4692 100,0 6574 100,0 6726 100,0 


Zródło: Dane dla 1931 r. na podstawie Małego Rocznika Statystycznego GUS 1932, str. 8 (bez 
kezrobotnych. ktorych było zarejestrowanych 728 tyś.). 
Dane dla 1960 i 1940 r. — szacunek własny na podstawie Rocznika Statystycznego GUS 1871, 


Str. 110. 
Dane dla 193 r. — obliczenia własne na podstawie Spisu Kadrowego, es. I, GUS 1974, tabl. £, 


SYT. 64—;2, 


O ruchliwości społecznej poziomej mówimy wówczas, gdy jednostka lub 
grupa społeczna przemieszcza się z jednej grupy społecznej do innej usy- 
tuowanej na tej samej lub podobnej pozycji społecznej, zaś o ruchliwości 
społecznej pionowej — gdy dokonuje się przejście „w górę” lub „w dół” 
(awans lub degradacja) w strukturze zhierarchizowanej. Jako kryterium 
kierunku przesunięć w badaniach społecznej ruchliwości pionowej bywa 
przyjmowane uzyskanie korzystniejszej pozycji społecznej, wysokość prze- 
ciętnego dochodu, społeczne uznanie wyrażone skalą prestiżu zawodów itp. 


Wyniki dotychczasowych badań podejmujących jednocześnie problemy 
migracji i ruchliwości społecznej wskazują, że zjawiska ruchliwości spo- 


(1) Jerzy Topolssi: Procesy twórcze kształtowania się socjalistycznego społeczeń- 
stwa polskiego w: Społeczeństwo Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Warszawa 1977, 


str. 31. 
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Tabela 3 
Pracownicy fizyczni zatrudnieni w przemyśle według ważniejszych gałęzi 
(w odsetkach) 
Lata 

=» SNMERA WM 1931 1960 1976 *) 
1. Przemysł paliwowo-energetyczny 15,3 15,8 11,0 
2 Przemysł metalurgiczny 5,3 6,3 5,4 
3. Przemysł <'estromaszynówy 11,8 41 27,7 31,8 Sa6 
4. Przemysł chemiczny (łącznie z gazowym) 2,5 5,8 7,0 Ą 
3. Przemysł mineralny 

(materiałów budowlanych, szklarski itp.) 45 7,8 6.3 
6. Przemysł drzewno-papierniczy 10,0 6,8 6.1 

1+6 razem 48,2 66.2 67,6 
7. Przemysł lekki 

(włókienniczy, odzieżowy, skórzany) 33,7 196 19.3 
8. Przemysł spożywczy 13,5 12,1 10,7 
9. Pozostałe gałęzie przemysłu 4,6 2,1 2,4 

1-9 razem 51,8 33,8 32,4 

Ogółem 100,0 100,0 100,0 


Źródło: dla 1931 r. — dane Spisu Powszechnego; dla 1960 r. — obliczono na podstawie Rocze 
nika Statystycznego GUS 1971, str. 196; dla 19846 r. — obiiczono na podstawie Rocznika Statye 


stycznego GUS 1977, str. 135. 
*) Dane 1976 r. obejmują robotników grupy przemysłowej zatrudnionych w przemyśle uspo- 


łecznionym — zatrudnienie przeciętne w roku. 


Na tym ogólnym tle miała miejsce również ruchliwość społeczno-zawo- 
dowa w ramach klas i warstw społecznych. Jak podaje K. Zasórski(3) 
analiza danych o ruchliwości społecznej z rolniczych do nierolniczych grup 
społeczno-zawodowych, pozwala wyodrębnić cztery okresy: 1) okres od- 
budowy kraju i zagospodarowania Ziem Zachodnich (lata 1945—19419) cha- 
rakteryzujący się najszybszym wzrostem ruchliwości społecznej z grup 
rolniczych do pozarolniczych; 2) okres ekstensywnego startu industrializa- 
cji socjalistycznej (lata 1950—1954), odznaczający się nadal stosunkowo 
szybkim wzrostem odpływu i osiągnięciem przezeń wysokiego poziomu; 


(2) M. Ciechocińska: Polityka migracyjna Polski Ludowej w latach 1045—1974 
w: Problemy migracji wewnętrznych w Polsce t w ZSRR, Warszawa 1978. str. 184, 
(3) K. Zagorski: Rozwój, struktura i ruchliwość społeczna, Warszawa 1978, str, 99. 
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3) okres względnej stabilizacji rozwoju (lata 1955—1969), nacechowany sta- 
bilizacją ruchliwości społecznej z grup rolniczych na maksymalnym w pol- 
skich warunkach poziomie; 4) okres stopniowego przechodzenia z eksten- 
sywnych na intensywne mechanizmy rozwoju przy wyczerpujących się za- 
sobach siły roboczej w rolnictwie: w ostatnich latach mamy do czynienia 
z zauważalnym spadkiem współczynników odpływu z rolniczych grup spo- 
łeczno-zawodowych. 

Kierunek odpływu wskazuje, że największy odsetek kieruje się do bez- 
pośrednio produkcyjnych grup robotniczych, wykonujących zawody prze- 
mysłowe, budowlane i pokrewne. Pracuje w nich prawie co piąta czynna 
zawodowo osoba pochodząca ze środowiska robotniczego. Ruchliwość wew- 
nątrzpokoleniowa z grup robotniczych do inżynieryjno-technicznych nie 
jest duża. Niemniej podjęcie pracy fizycznej w przemyśle lub budownic- 
twie zwiększa szanse późniejszego zostania inżynierem lub technikiem tak- 
że przez osoby pochodzenia robotniczego. W latach 1950—1954 zanotowa- 
no największy napływ z grup rolniczych nie tylko do inteligencji inżynie- 
ryjno-technicznej, lecz także do grup inteligencji pracującej poza sferą. 
techniki, tzn. do pracowników administracyjno-biurowych (kierowniczych 
i szeregowych) oraz specjalistów w zawodach nietechnicznych. Był to okres 
największego natężenia procesów ruchliwości społecznej. 


Warto zauważyć, że pomimo prawie trzydziestoletniego trwania socjali- 
stycznej industrializacji nie wkroczyliśmy jeszcze w okres wyrażźniejszego 
zwiększania się odsetka zatrudnionych w sektorze szeroko pojętych usług. 
Odsetek ten jest wciąż niewysoki. Strukturę zatrudnienia według sektorów 


aktywności zawodowej ilustruje tabela 4. 


Tabela 4 
Struktura siły roboczej w przeliczeniu na pełnozatrudnionych 
w poszczególnych sferach aktywności zawodowej 

Sektor 

Lata Ogółem ; II. Przemysł 
I. Rolnictwo i Budownietwó III. Usługi 

1950 100,0 53,6 25,7 20,7 
1960 100,0 43,3 32,0 24,7 
1970 100,0 34.3 36.4 29.2 
1975 100,0 30,7 38,6 30,7 


Zródło: K. Zagórski, cyt. wyd., str. 75. 


Mimo zdecydowanej dominacji uprzemysłowienia w powojennym roz- 
woju Polski prawidłowością jest szybszy niż wśród pracowników fizycz- 
nych wzrost liczebności pracowników wykonujących zawody o przewadze 
czynności umysłowych. Szybko wzrasta ich udział w strukturze ludności 
czynnej zawodowo. Na każdego pracownika umysłowego przypada obecnie 
nieco więcej niż półtora statystycznego „pracownika fizycznego”. Jest to 
zjawisko w ogólnych tendencjach prawidłowe, wyraża bowiem wzrasta- 
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jącą rolę fachowości, postępu technicznego, organizacyjnego i informacyj- 
nego w rozwoju gospodarki. 


Rośnie szybko liczba granicznych kategorii, które przez wielu socjolo- 
gów nazywane są „fizyczno-umysłowymi” (np. sprzedawcy, kelnerzy, fry- 
zjerzy, kierowcy itp.). Wszystko to sprawia, że udział procentowy najbar- 
dziej typowego trzonu klasy robotniczej, to znaczy robotników bezpośred- 
nio produkcyjnych w przemyśle i budownictwie, wśród pracowników za- 
trudnionych poza rolnictwem stopniowo maleje. 

Kadry inżynieryjno-techniczne, łącznie ze specjalistami rolnictwa i leś- 
nictwa, dorównują obecnie w Polsce liczbie specjalistów w zawodach nie- 
technicznych, nieprodukcyjnych. 


Robotnicy o zawodach przemysłowych, budowlanych i pokrewnych sta- 
nowią ponad 1/4 czynnej zawodowo ludności kraju. Na każdych dwóch ta- 
kich robotników przypada jeden w zawodach „,pośrednich” (transport, 
łączność, handel i usługi). Jak wynika z badań K. Zagórskiego spośród za- 
trudnionych w 1972 r. ponad połowa pracowników fizycznych i ponad 2/3 
pracownic fizycznych wywodzi się z innych środowisk niż robotnicze, prze- 
ważnie ze środowisk chłopskich. Wśród pracowników umysłowych pocho- 
dzeniem innym niż inteligenckie legitymowało się w 1972 r. 3/4 pracowni- 
ków umysłowych i aż 4/5 pracownic umysłowych. W tym przypadku na- 
pływ z innych grup społecznych jest znacznie większy niż napływ do grup 
robotniczych. O ile wśród mężczyzn wywodzących się z innych grup prze-, 
ważają osoby pochodzenia robotniczego, o tyle wśród kobiet dominuje po- 
chodzenie chłopskie (blisko 1/2 pochodzi z tej klasy). 


Ogólnie można stwierdzić, że w ostatnich latach w grupie pracowników 
umysłowych maleje udział osób pochodzenia chłopskiego, zwiększa się zaś 
samorekrutacja z inteligencji. Obok tego obserwuje się zwiększenie ruchli- 
wości z szeregów inteligencji do grup robotniczych. 


W pierwszej połowie lat 50 największy był przyrost liczbowy inteligen- 
cji i najmniejszy odpływ z grup inteligenckich do innych. Od połowy lat 
50 do końca 60 następował systematyczny wzrost ruchliwości społecznej 
ze środowiska inteligenckiego do robotniczego. Ostatnie lata cechują się 
zahamowaniem procesów ruchliwości społecznej we wszystkich kierun- 
kach. Można by wnioskować, że zmiany strukturalne związane z indu- 
strializacją stopniowo dobiegają końca, być może w najbliższej przy- 
szłości zostaną zapoczątkowane nowe tendencje przekształceń struktural- 
nych, łączące się ze zwiększeniem roli usług w strukturze dochodu naro- 
dowego i inwestycji oraz z socjalistycznymi przeobrażeniami w rolnictwie. 


* 


Procesy zespalania klas, warstw i grup naszego społeczeństwa najwyraż- 
niej dają o sobie znać w obrębie przedsiębiorstw przemysłowych. Wystę- 
puje tu znaczny stopień ich zaawansowania, ale też — z drugiej strony, 
wyraźnie ujawniają się bariery i hamulce, prowadzące niekiedy do nie- 
pożądanej dezintegracji społecznej. 
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Liczne badania wskazują istnienie silnych więzi konsolidujących za- 
łogi zakładów pracy oraz jednoczących ich robotniczy trzon z inteligencją, 
zwłaszcza inżynieryjno-techniczną. Pozytywną rolę odgrywa w tym za- 
kresie właściwa polityka kadrowa oraz sprawiedliwa, uzasadniona rzeczy- 
wistymi wynikami pracy polityka płac, premii i nagród. Wypaczenia 
w tych dziedzinach prowadzą do konfliktów w społeczności zakładowej. 
Tym większe znaczenie ma takie, zgodne z normami socjalistycznymi, po- 
siępowanie kierownictwa i przełożonych, które zapobiega powstawaniu 
sytuacji konfliktowych i przejawów dezintegracyjnych. 

Na tym tle zwiększają się wymagania wobec administracyjnego i spo- 
łecznego systemu zarządzania i kierowania w zakładach pracy. Chodzi 
zwłaszcza o harmonizowanie interesów jednostek z celami danego przed- 
siębiorstwa, które są akceptowane i realizowane wówczas, gdy nie stoją 
w rażącej sprzeczności z interesami jej członków. Konieczne jest również 
wzbogacenie treści i zakresu więzi społecznych między członkami załogi 
poprzez rozwój osobistych stosunków między nimi, umacnianie więzi soli- 
darności w oparciu o wspólne wartości, wzory postępowania, wspólne po- 
glądy i dążenia(4). J. Wacławek wyróżnia integrację poziomą i pionową. 
Integracja pozioma w przemyśle oznacza zespolenie pracowników na tym 
samym szczeblu systemu zarządzania, np. robotników, integracja piono- 
wa zaś oznacza zespolenie pracowników różnych szczebli, np. kierowni- 
czych i wykonawczych(5). Są to istotne kryteria oceny rzeczywistej treści 
życia poszczególnych społeczności zakładowych. Przyjąć należy, że okre- 
ślony stopień integracji załogi na płaszczyźnie organizacyjnej i społecznej 
stanowi warunek realizacji celów socjalistycznego zakładu pracy w sferze 
produkcji i funkcji społeczno-wychowawczych. 

Ważną rolę spełnia ciągłe doskonalenie organizacji pracy i stylu kiero- 
wania. Szczególne znaczenie ma eliminowanie przejawów złej organizacji, 
produkcji i ulepszanie szeroko rozumianej organizacji pracy, podnoszenie 
dyscypliny społecznej i zawodowej wszystkich bez wyjątku pracowników, 
poszanowanie praworządności, doskonalenie systemów informacji i jaw- 
ność życia społecznego. 

Badania uczestnictwa w zarządzaniu i aktywności społeczno-politycznej 
robotników oraz kadry inżynieryjno-technicznej w przedsiębiorstwie prze- 
mysłowym wskazują, że na tej płaszczyźnie następuje proces zbliżania tych 
dwu grup społecznych, zmniejszania dystansu społecznego między ludźmi 
zajętymi produkcją i zarządzaniem przy zachowaniu zróżnicowania podyk- 
towanego społecznym podziałem pracy oraz istniejącym poziomem tech- 
niki. 

W związku z tym warto przytoczyć interesujące uwagi W. Wesołow- 
skiego i M. Anasza(6). Autorzy ci podkreślając m. in. niewątpliwie pozy- 
76) Juliusz Wacławek: Socjalistyczne stosunki w zakładzie pracy, Warszawa 1970, 
str. 28. | 

Ba zewski, M. Anasz: Probiemy ewolucji klasy robotniczej w ustroju so- 


6) W. Wesuż : 
cielietycznym, Warszawa 1977, materiał powielany, IPPML przy KC PZPR, str. 


a? 
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tyvwne zmiany w pracy robotnika wywoływane przez postęp techniczny 
zwracają wszakże uwagę, że dwa doniosłe elementy w sytuacji pracy ule- 
gają bardzo powolnym przeobrażeniom. Pierwszy, to mała wariantowość 
czynności; drugi — to sytuacja podporządkowania ścisłym dyrektywonm 
nadzoru. 

Urozmaicenie działań wykonywanych w pracy jest niezbędnym warun- 
kiem uczynienia jej interesującą, wzbogacania jej twórczych aspektów. 
Marks — przypominają cytowani tu autorzy — sugerował daleko idącą 
zmienność czynności pracowników społeczeństwa komunistycznego. Choć 
nie stawiamy sobie bezpośrednio tak odległych celów, musimy jednak zda- 
wać sobie sprawę z powolności postępów na omawianym tu polu. Ograni- 
cza je fakt częstego jeszcze „gospodarowania na styku”. Przy znaczniej- 
szych postępach na innych odcinkach globalnie ujętej sytuacji pracy oraz 
w innych sferach życia robotnika (np. w życiu poza pracą) sygnalizowana 
tu problematyka powinna być dostrzeżona jako impuls do przygotowania 
długofalowego programu działań(7). 


Jeśli chodzi o sytuację podporządkowania robotnika w procesie pracy, 
to w aktualnej fazie kształtowania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego nie możemy przewidywać ani postulować jej radykalnej zmiany. Cy- 
towani tu autorzy powołują się na sąd Engelsa z pracy O zasadzie auto- 
rytetu: w złożonym mechanizmie fabryki podporządkowanie woli jed- 
nych woli innych jest koniecznością funkcjonalną. 


Istnieją jednak rozległe możliwości nadawania zarówno owej woli. a więc 
mechanizmom decyzyjnym, jak i owemu podporządkowaniu, a więc meto- 
dom kierowania, bogatych i różnorodnych treści demokratycznych. 


Różnorodne doświadczenie kolektywnego ustalania podziału zadań 
w grupie roboczej oraz wpływu samorządu robotniczego na politykę eko- 
nomiczną i socjalną przedsiębiorstwa należą w tym zakresie do środków 
ważnych i skutecznych. Rozwój tych form demokracji robotniczej partia 
uważa za niezbędny dla socjalistycznej ewolucji sytuacji pracy robotnika, 
a tym samym — dodajmy — stwarzanie dogodnych warunków dla peł- 
niejszej integracji robotników z innymi grupami społeczno-zawodowymi 
w przedsiębiorstwie, zwłaszcza z kadrą inżynieryjno-techniczną. | 


W procesie pracy produkcyjnej obie te grupy są usytuowane najbliżej 
siebie. Łączy je funkcja produkcyjna wykonywana przez różne kategorie 
specjalistów inżynieryjno-technicznych i ekonomicznych zatrudnionych 
w sferze produkcji. Polega ona na wykonywaniu czynności kierowania, 
organizowania i nadzorowania produkcji. W warunkach postępu technicz- 
nego część specjalistów inżynieryjno-technicznych jest zatrudniona bez- 
pośrednio w produkcji, a charakter ich pracy upodabnia się do charakteru 
pracy wykwalifikowanych robotników. Wpływa to na powstawanie trwa- 
łych więzi nie tylko produkcyjnych, lecz i społecznych. Zależy to od po- 
ziomu wykształcenia i kwalifikacji zawodowych, umiejętności kierowni- 
czych i organizatorskich oraz walorów ideowo-moralnvch kadrv inżynie- 
rvjno-technicznej, a także od stosunków robotników do tej kac "ad 3 


(7) Tamże. 
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Wśród członków załogi szczególnie ważną rolę odgrywają kierownicy. 
Sposób pełnienia ich roli zawodowej i zachowanie wobec innych członków 
załogi, zwłaszcza robotników, decydują o kształtowaniu się właściwej at- 
mosiery stosunków międzyludzkich. Zarówno styl i techniki kierowania, 
jak i indywidualne cechy kierowników mogą być elementami ułatwiają- 
cymi lub utrudniającymi pożądaną integrację załogi. Do czynników utrud- 
niających należy zaliczyć autokratyczne techniki kierowania ograniczające 
inicjatywę i samodzielność pracowników, stwarzające napięcia i konflikty 
w środowisku pracy. 


Innym typem bariery związanej z indywidualnością kierowników jest 
niska kultura w stosunkach z innymi ludźmi, zwłaszcza podwładnymi. 
Dowiodły tego m. in. badania przeprowadzone w nowoczesnym przedsię- 
biorstwie chemicznym o wysokim poziomie automatyzacji(8). W badanym 
przedsiębiorstwie, charakteryzującym się szczególnie wysokim poziomem 
wykształcenia załoci (28 proc. robotników miało średnie wykształcenie, 
najczęściej techniczne), przeważał autokratvyczny styl kierowania. Kierow- 
nicy zachowywali wielki dystans do podwładnych i nie stosując na ogół 
metod partycypacyjnych sami podejmowali decyzje dotyczące podlegają— 
cego im odcinka. Stopień poinformowania załogi o sprawach ogólnozakła- 
dowych, jak i dotyczących ich działu pracy, był dość niski. Z badań wy- 
nika, że pracownicy na ogół nie uważali swych kierowników za członków 
zespołu. Na pytanie, czy kierownicy liczą się z opinią i postulatami pod- 
władnych, 46 proc. respondentów odpowiedziało: „różnie bywa”, a prze- 
szło 29 proc. orzekło, iż kierownicy zupełnie nie liczą się z postulatami 
podwładnych (9). | 

Przytaczane tu wyniki badań ujawniły mocno odczuwany podział ną 
kierowników i podwładnych — 53 proc. orzekło, że podział ten dzieli 
silnie załogę; o zarobkach tę sama opinię wyraziło 52 proc., o podziale na 
pracowników fizycznych i umysłowych — 40 proc., o kwalifikacjach — 
36 proc., o wykształceniu — 34 proc. Opinie te potwierdzają tezę o tworze- 
niu przez część kierowników nadmiernych dystansów, co prowadzi wśród 
załogi do zbyt dużych przedziałów stratyflikacyjnych charakterystycznych 
dla autokratycznego stylu kierowania. 


W 
Sygnalizując tę problematykę, wychodzimy z założenia, że wymaga ona 


bacznej uwagi i stałych wysiłków, ponieważ bez jej rozwiązywania nie 
byłoby możliwe pełne spożytkowanie możliwości stworzonych w toku 


(8) Anna Preiss: Stosunki między robotnizami a kierownikami w nowoczesnym 
przedsiębiorstwie przemysłowym, Warszawa 1947, maszynopis. 

(9) Przytoczone wyniki pochodzą z ankiety przeprowadzonej w 1973 r. wśród 15 
proc. losowej reprezentacji załogi. Badanie to objęło 1163 osoby, w tym 711 robotni- 


ków (61 proc.). 
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przemian 35-lecia w dziedzinie zbliżania klasy robotniczej i inteligencji. 
Procesom tym sprzyja potencjalnie wiele przesłanek; należą do nich: 

— stopniowe likwidowanie różnie w stosunku poszczególnych klas i grup 
społecznych do własności środków produkcji; 

— dokonujące się pod wpływem postępu technicznego zmiany treści 
pracy robotników, techników, inżynierów, naukowców (przenikanie się 
pracy bezpośrednio i pośrednio produkcyjnej, proces intelektualizacji pracy 
fizycznej i „industrializacji” pracy umysłowej); pojawianie się grup gra- 
nicznych; 

— zmniejszanie się rozpiętości między przeciętnym poziomem wykszta?- 
cenia robotników i pracowników inżynieryjno-technicznych; 

— urzeczywistnianie zasad sprawiedliwości społecznej dokonujące się 
zarówno przez uzależnianie płacy od wydajności i jakości pracy, jak też 
w rezultacie rozwoju świadczeń socjalnych, przyczyniających się do wy- 
równywania różnie społecznych (między pracownikami fizycznymi i umy- 
słowymi, między ludnością wiejską i miejską) i do wyrównywania szans 
młodzieży, kobiet i rodzin wielodzietnych; | 

— konieczność dostosowania systemu społecznego (systemu zarządzania 
i stosunków społecznych między różnymi grupami społecznymi) do nowo- 
czesnego systemu technicznego; / 

— podobieństwo pochodzenia społecznego robotników i znacznej części 
inteligencji naukowo-technicznej; 

— więź ideowo-polityczna robotników i inteligencji naukowo-technicz- 
nej. 

Zarazem jednak na proces zbliżania inteligencji naukowo-technicznej 
z klasą robotniczą oddziaływają też pewne ograniczenia, a mianowicie 
wzrost roli i specjalizacji funkcji kierowniczych, jednoosobowe kierow- 
nictwo słuszne i Konieczne, lecz brzemienne grożbami autokratycznego 
stylu kierowania, dysproporcje w zinstytucjonalizowanych formach aktyw- 
ności społeczno-politycznej, specjalizacja pracy naukowo-badawczej, wy- 
stępujące wciąż różnice poziomu intelektualnego oraz tendencje różnych 
kręgów społecznych do izolacji w życiu prywatno-towarzyskim. Zasada 
centralizmu demokratycznego w zarządzaniu, jakkolwiek obiektywnie ko- 
nieczna, napotyka wiele przeszkód natury obiektywnej i subiektywnej. 
Nie realizuje się ona automatycznie, lecz musi być świadomie i konsek- 
wentnie wprowadzana w życie. Zbliżenie inteligencji i klasy robotniczej 
jest złożonym procesem, w wyniku którego kształtować się winny zespoły 
i środowiska przejmujące najlepsze wartości, tradycje i cechy obu grup 
społecznych przy dominancie wartości ideowo-politycznych i etosu pracy 
przodujących oddziałów klasy robotniczej(10). Pod kierunkiem partii, przy 
współudziale samorządu robotniczego, związków zawodowych i organizacji 
społecznych proces ten został już w szerokim zakresie zapoczątkowany. 

Realizacja zadania zespolenia postępu technicznego z postępem społecz- 
nym wymaga ciągłej walki z przejawami technokratyzmu, z autokratycz- 
nymi metodami kierowania oraz z tendencjami elitarystycznymi, wystę- 


(10) Por. P. N. Fiedosiejew (red.): Naucznyj kommunizm i jego falsyfikac ż 
tami. Izd. II. Moskwa IPL 1974, str. 103—106. jego falsyfikacja renega 
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pującymi wśród części inteligencji. Wymaga to zarazem przezwyciężenia 
w szeregach klasy robotniczej urazów antyinteligenckich, wynikających 
nie tylko z reminiscencji o funkcjach pełnionych przez różne kategorie 
inteligencji w przeszłości, lecz także z aktualnych postaw i zachowań nie- 
których jej przedstawicieli. 

Problem stosunków społecznych między robotnikami a inteligencją roz- 
patrywać należy na kilku płaszczyznach: procesu pracy, aktywności spo- 
łeczno-politycznej, uczestnictwa w kulturze, życia rodzinnego, towarzyskie- 
go itp. Zbliżenie przebiega na poszczególnych płaszczyznach w sposób zróż- 
nicowany. Procesy integracyjne w sferze społecznego podziału pracy, wy- 
rażające się w zbliżeniu pracy fizycznej i umysłowej, w wyrównywaniu 
przeciętnego poziomu wykształcenia i kwalifikacji na podstawie wzrostu 
złożoności pracy wszystkich pracowników i stopniowej redukcji pracy nie- 
wykwalifikowanej i nisko wykwalifikowanej, w zbliżeniu pracy wykonaw- 
czej i organizacyjno-kierowniczej — poprzez rozwój różnych form „de- 
mokracji robotniczej” — wszystkie te procesy nie oznaczają likwidacji za- 
wodowego podziału pracy. Rozwój nauki, wzrost potrzeby informacji nau- 
kowej itp. wymagają w niektórych dziedzinach coraz większej specjaliza- 
cji. Tak np. specjalizacja pracy naukowej związana jest z zawodowym po- 
działem pracy w technice, medycynie i w dziedzinach stosowanych(11). 

Rosnące zróżnicowanie zawodowe — tam gdzie ono występuje — wyma- 
sa wzmocnienia tendencji integracyjnych w płaszczyźnie społeczno-poli- 
tycznej, ideologicznej i kulturalnej. Sądzimy, że z teoretycznego i prak- 
tycznego punktu widzenia błędne jest utożsamianie na obecnym etapie 
rozwoju społecznego pojęcia klasy robotniczej z koncepcją „robotnika łącz- 
nego” (ogółu pracowników bezpośrednio i pośrednio produkcyjnych). Sto- 
sunki między robotnikami i inteligencją naukowo-techniczną oraz ich 
kształtowanie się w kierunku dalekosiężnej wizji „robotnika łącznego” 
(przenikanie się pracy bezpośredno i pośrednio produkcyjnej itp.) należy 
rozpatrywać jako proces zbliżania i stopniowego zmniejszania różnie spo- 
łecznych istniejących między nimi. Należy przy tym odróżniać stan aktual- 
ny od perspektywy. 

Ignorowanie występujących aktualnie różnic między klasą robotniczą 
a inteligencją, utożsamianie klasy robotniczej z ogółem pracowników gos- 
podarki państwowej lub z desygnatami pojęcia „robotnik łączny” mogłoby 
wywierać ujemny wpływ na praktykę, odwracając uwagę od działań ko- 
niecznych do rozwiązania tak złożonego zadania, jakim jest zbliżanie i w 
przyszłości przezwyciężenie różnie między ludźmi pracy fizycznej i umy- 


słowej(12). 
(11) Por. N. Rutkiewicz: Inteligencja w razwitom socjalisticzeskom obszczestwie, 


Moskwa IPL 1977, str. 82—87. 

(12) Przezwyciężenie różnie między pracą fizyczną 1 umysłową obejmuje — jak 
zauważył W. Wesołowski — trzy równoległe (główne) procesy. „Są to procesy na- 
stępujace: , , 

1. inielektualizacja pracy fizycznej; | 

2. podnoszenie poziomu uczestnictwa robotników w kulturze duchowej: 

3. podnoszenie poziomu uczestnictwa robotników w zarządzaniu sprawami publicz- 
nymi”. W. Wesołowski: Teoria — Badania — Praktyka. Z problematyki struktury 


klasowej, Warszawa 1975, str. 235. 
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Procesy wzajemnego zbliżania klas i warstw naszego społeczeństwa Są 
obiektywną konsekwencją rozwoju sił wytwórczych i stosunków społecz- 
nych. Jednakże poddają się one świadomemu oddziaływaniu, muszą być 
regulowane w celu wzmacniania korzystnych dla społeczeństwa tendencji 
socjalistycznych i przeciwdziałania zjawiskom ujemnym. Wykorzystanie: 
narastających obiektywnych warunków sprzyjających integracji uzależ- 
nione jest od działań czynnika subiektywnego — partii i instytucji państwa 
socjalistycznego. 

„Chodzi o to — pisze A. Werblan — aby zbliżeniu do siebie klas i warstw 
społecznych, a także procesom ruchliwości spolecznej towarzyszyło wy- 
twarzanie i upowszechnianie socjalistycznej świadomości i kultury poli- 
tycznej, moralnej i obyczajowości, socjalistycznego sposobu życia, tradycji 
i postaw cechujących klasę robotniczą. Dotyczy to zwłaszcza sliery stosun- 
ku do pracy i do interesów państwa, zdolności do zespołowego, zdyscypli- 
nowanego działania, aktywności w życiu społecznym, sily i trwałości so- 
cjalistycznych przekonań (13). 


(13) A. Werblan: Niektóre problemy teorii budowy rozwinie!cgo społeczeństwa so- 
ejalistycznego w Polsce. „Studia Socjologiczne” nr 2/1947, str. 23. 
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Możliwości i warunki 
wzrostu produkcji rolniczej 
w latach 1981 — 1985 


ZDZISŁAW GROCHOWSKI 


Rozpatrując możliwości wzrostu produkcji rolniczej w przyszłym pięcio- 
leciu trzeba wziąć pod uwagę zarówno dotychczasowe tendencje wzrostu, 
czynniki, które ten wzrost determinowały, oraz przewidywane lub zakłada- 
ne ich zmiany, które mogą wpływać przyspieszająco lub hamująco na tem- 
po wzrostu produkcji w przyszłości, jak i prawidłowości, i współzależności, 
jakie występują w rozwoju produkcji rolnej. Te ostatnie bowiem mają 
swoją odrębną specyfikę w porównaniu z innymi działami produkcji ma- 
terialnej. 

W odróżnieniu od przemysłu, gdzie wzrost produkcji zależy bezpośrednio 
od zainstalowanych mocy produkcyjnych i zużycia surowców, charak- 
terystyczną cechą rozwoju produkcji rolniczej jest występowanie biolo- 
gicznej bariery wzrostu, zwłaszcza wzrostu plonów roślin uprawnych, któ- 
rą pokonywać można tylko stopniowo przez systematyczne zwiększanie 
nakładów środków i czynników plonotwórczych (nawożenie, środki ochro- 
ny roślin, melioracje, bardziej intensywne odmiany roślin uprawnych). 
Uzyskanie każdej następnej jednostki przyrostu plonu wymaga coraz wyż- 
szych nakładów materialnych. Mimo stałego ich zwiększania na jednostkę 
powierzchni i na jednostkę plonu, po osiągnięciu pewnego poziomu plo- 
nów, występuje zjawisko zmniejszających się przyrostów wydajności zie- 
mi, co znajduje wyraz w malejącym tempie wzrostu plonów i zbiorów roś- 
lin uprawnych. Zjawisko to występuje również w naszym rolnictwie, 
o czym świadczą zmiany w tempie przyrostu zbiorów (globalnej produkcji 
roślinnej). I tak przeciętne tempo wzrostu zbiorów w latach 1950—1978 
wynosiło 2.4 proc. średnio rocznie(1), przy czym w latach pięćdziesiątych 


(1) Tempo wzrostu zbiorów (2.4 proc. rocznie) jest nieco niższe aniżeli tempo 
wzrostu plonów (około 2,6 rocznie) ze względu na systematycznie zmniejszającą się 
powierzchnię użytków rolnych. 


ję 
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2,7 proc., w sześćdziesiątych 2,5 proc., natomiast w latach siedemdziesią- 
tych (do 1978 r.) zaledwie 2,0 proc. rocznie. Na obniżenie przeciętnego tem- 
pa wzrostu zbiorów w latach siedemdziesiątych miały wpływ zarówno nie- 
korzystne warunki klimatyczne (nieurodzaj zbóż w latach 1975 i 1977), 
jak i zahamowanie tempa wzrostu nawożenia mineralnego w ostatnich la- 
tach (nawożenie pod zbiory 1918 r. wynosiło 190,3 kg i było nawet o 3 kg 
niższe aniżeli pod zbiory 1976 r.). Znaczne opóźnienie w realizacji pro- 
gramu nawożenia mineralnego w rolnictwie (założenia XV Plenum KC 
PZPR z 1974 r. przewidywały 250 kg NPK w 1980 r.) spowodowało, iż 
zmniejszenie tempa wzrostu zbiorów było większe, niżby to wynikało 
z ogólnej tendencji. Niezależnie jednak od tego, malejące tempo wzrostu 
zbiorów jest w naszych warunkach faktem realnym, z którym należy się 
liczyć przy ocenie dalszego wzrostu produkcji rolniczej. Jesli założyć, że 
opóźnienie w nawożeniu mineralnym zostanie w znacznej części nadrobio- 
ne, to można liczyć, że tempo wzrostu zbiorów w latach osiemdziesią- 
tych wyniesie ok. 2,1 proc. średnio rocznie. | 

Malejące tempo wzrostu zbiorów (globalnej produkcji roślinnej) nie jest 
jednak równoznaczne z malejącym tempem wzrostu całej produkcji rolni- 
czej, gdyż ta może równocześnie wykazywać nawet wzrastające tempo. I to 
jest również jedną z prawidłowości rozwoju produkcji rolniczej, a wyraża 
się w możliwości szybszego tempa wzrostu produkcji zwierzęcej niż pro+ 
dukcji roślinnej na skutek zmian w rozdysponowaniu tej ostatniej, w któ- 
rej coraz bardziej zwiększa się udział produktów przeznaczanych do prze- 
robu na produkty zwierzęce. Wynika to z mniej więcej stałej pozycji roz- 
chodów na nasiona, malejącej pozycji pasz dla koni oraz niższego w sto- 
sunku do zbiorów tempa wzrostu zapotrzebowania produktów roślinnych 
na spożycie przez ludność i na przerób przemysłowy. W miarę bowien 
wzrostu standardu wyżywienia ludności, zapotrzebowanie na produkty 
żywnościowe pochodzenia roślinr.ego w przeliczeniu na jednego mieszkań- 
ca nie wykazuje tendencji wzrostu (wzrasta wprawdzie spożycie warzyw, 
owoców, cukru i olejów roślinnych, spada jednak spożycie zbóż i ziem- 
niaków), a w skali całego kraju zapotrzebowanie to wzrasta w naszych wa- 
runkach o ok. 0,9 proc. średnio rocznie. W wyniku tego absolutny przyrost 
produkcji roślinnej przeznaczonej na pasze dla inwentarza produkcyjnego 
jest z reguły nieco większy od przyrostu zbiorów. Stwarza to szansę więk- 
szego przyrostu produkcji zwierzęcej niż roślinnej. Dodatkowym czynni- 
kiem, który wpływa bądź na przyspieszenie, bądź na zwolnienie tempa 
wzrostu produkcji zwierzęcej, jest import pasz. 

Wzrost importu pasz z 2.1 mln ton w 1970 r. do ok. 8 mln ton w 1978 r. 
spowodował, iż z tradycyjnego eksportera produktów rolnych kraj nasz 
przekształcił się w importera netto. W 1978 r. wartość importu produktów 
rolno-spożywczych (bez surowców rolnych dla przemysłu lekkiego, owo- 
ców cytrusowych i używek) wyniosła ox. 6,1 mld zł dew., zaś eksportu 
ok. 4,0 mld zł dew. Ujemne saldo obrotów handlu zagranicznego produk- 
tami rolno-spożywczymi wyniosło więc 2,1 mld zł dew., tj. ok. 630 mln dola- 
rów. Stanowi to zbyt duże obciążenie naszego bilansu płatniczego i jest 
nie do utrzymania na dłuższą metę, zwłaszcza że w najbliższej przyszłości 
nie ma szans na wyrównywanie ujemnego salda w tej dziedzinie przez 
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eksport produktów przemysłowych. Dlatego też oprócz wzrostu eksportu 
produktów rolno-spożywczych musimy stopniowo zmniejszać import zbóż 
1 pasz. Ze względu na bilans zbożowo-paszowy nie możemy całkowicie zre- 
zygnować z importu. Szacuje się, że w latach osiemdziesiątych importować 
będziemy ok. 2 mln ton zbóż i ok. 2 mln ton pasz wysokobiałkowych, nie 
licząc pewnej ilości śruty, którą uzyska się z przerobu na olej importowa- 
nych nasion soi. Tej wielkości import pasz (w sumie ok. 4,2 mln ton) może 
być zrównoważony przez eksport produktów rolno-spożywczych. 


* 


Konieczność zmniejszenia importu pasz w przyszłym pięcioleciu stwarza 
całkiem odmienną sytuację w zakresie możliwości rozwoju produkcji zwie- 
rzęcej w porównaniu z latami siedemdziesiątymi, w których import pasz 
systematycznie wzrastał, Wzrost importu pasz był jednym z istotnych 
czynników przyspieszenia wzrostu produkcji zwierzęcej i produkcji żyw- 
ności ogółem oraz znacznej poprawy standardu wyżywienia ludności kra- 
ju. . 
Wolumen produkcji zwierzęcej, ujmowany w przeliczeniowych jednost- 
kach mięsa (1 kg mięsa == 1 kg jaj = 6,67 litrów mleka = 0,28 kg wełny) 
zwiększył się z 4630 tys. ton w 1970 r. do 6100 tys. ton(2) w 1978 r., tj. 
o 1470 tys. ton (o 32 proc.). W okresie tym wartość pasz zużytych przez 
inwentarz produkcyjny wzrosła ze 158 do 230 mld zł (w cenach stałych 
z 1976 r.), tj. o 72 mld zł, w tym z własnej produkcji o 38 mld zł 
i z importu o 34 mld zł. Jeśli rozdzielić przyrost produkcji zwierzęcej 
proporcjonalnie do przyrostu wartości pasz własnych i importowanych, 
to z przyrostu pasz własnych uzyskaliśmy ok. 780 tys. ton, a z importowa- 
nych ok. 690 tys. ton przeliczeniowych produktów zwierzęcych. 

Roczne spożycie produktów zwierzęcych na jednego mieszkańca wzrosło 
w latach 1970—1978 o 25,2 kg przeliczeniowych (w tym mięsa o 17,6 kg, 
mleka i przetworów o 41 litrów i jaj o 28 sztuk), z tego ok. 11,8 kg kosztem 
przyrostu importu pasz, a zatem i ujemnego salda handlu zagranicz- 
nego produktami rolno-spożywczymi. 

Rosnący import pasz w latach siedemdziesiątych pozwolił na wyprzedze- 
nie wzrostu produkcji zwierzęcej w stosunku do potencjalnych możliwości 
produkcyjnych naszego rolnictwa. Zakładane zmniejszenie importu pasz 
w latach osiemdziesiątych spowoduje oczywiście obniżenie tempa wzrostu 
produkcji zwierzęcej ze względu na to, że część przyrostu własnej pro- 
dukcji pasz musi zastąpić ubytek pasz importowanych. 

"Z przedstawionych w tabeli I szacunków wynika, że mimo przyspiesze- 
nia tempa wzrostu zbiorów i tempa spadku zużycia produktów roślinnych 
na nasiona i pasze dla koni w prognozowanym okresie tempo wzrostu pasz 
dla inwentarza produkcyjnego obniży się z 4,7 proc. w latach 1971—1978 
do 2,5 proc. w latach 1979—1985. Jest to oczywiście skutkiem zmniejsza- 
nia, zamiast uprzedniego zwiększania ilości pasz z importu. 


(2) Bez mięsa końskiego i dziczyzny. 


88 


Możliwości i warunki wzrostu produkcji rolniczej w latach 1981-1985 


Tabela 1 
Szacunek możliwości wzrostu produkcji rolniczej do roku 1985 
(Wartość produkcji w mld zł w cenach stałych z 1976 r.) 
Tempo Tempo paszą 
Treść 1970 r. 1978r. | wzrostu | 1985r. | wzrostu | „, latach 
W.ProS W PTOC. | 1980—1985" 
Globalna produkcja 
roślinna 307 359 2,0 416 2,1 111,0 
Końcowa produkcja e 
roślinna netto 83 72 —1,8 93 3,7 120,0 ' 
Zużycie produkcyjne | 
produktów roślinnych 224 287 3,1 323 1,7 109,0 
w tym: | 
nasiona i pasze dla koni 66 57 —1,8 49 —2,1 90,0 
paszę dla inwentarza prod. 158 230 4,7 274 2,5 113,0 
Produkcja zwierzęca | 
netto 187 253 3,8 294 2,1 111,0 
Razem produkcja końcowa 
netto 2:0 325 2,3 387 2,5 113,0 
Wartość 
pasz importowanych 12 46 18,0 298) —6,6 71,0 
Dyspozycyjny 
produkt roślinny b) 93 1170) 2,6 122 0,6 103,5 
Dyspozycy jny 
produkt rolniczy d) 202 371 3,4 416 1,6 108,5 
Produkcja zwierzęca 
w tys ton: 
mięsa 
przeliczeniowego ©) 4630 6100 3,5 7040 2,0 110,7 - 
Ilość produkcji 
zwierzęcej w kg 
na 1000 zł wartości 
zużytych pasz 29,3 26,5 —1,2 25,7 —0,4 98,0 


a) — Ze względu na zmianę struktury importowanych pasz przeciętna cena 1 tony wzrośnie 
z 3,7 do 6,9 tys. zł. 

b) — Suma wartości końcowej produkcji roślinnej netto it pasz importowanych. 

€) — w tym 5,4 mid zł przyrost wartości zapasów (o 4 mld zł więcej niż w 197% r.); SA 
w następnym okresie przyjęto wzrost o 0,6 proc. rocznie, zamiast przeciętnego wzrostu wyno* 
szacego (według trendu) 0,9 proc. rocznie. 

d) — Suma wartości produkcji zwierzęcej netto 1 dyspozycyjnego produktu roślinnego. . 

e) — Produkcja zwierzęca w ujęciu ilościowym zawiera w sobie również mleko i jaja zuły» 
wane na cele produkcyjne (pasze, wylęg), nie zawiera natomiast mięsa końskiego. 


Wzrost produkcji zwierzęcej zależeć jednak będzie nie tylko od wzrostu 
zasobów paszowych, lecz również od efektywności ich skarmiania. Z po- 
równania danych empirycznych dla lat 1970 i 1978 wynika, że ilość wytwo- 
rzonych produktów zwierzęcych na 1000 zł wartości zużytych pasz obniży= 
ła się z 29,3 do 26,5 kg przeliczeniowych, tj. obniżała się przeciętnie o 1,2 
proc. rocznie. Nie jest to w pełni równoznaczne ze spadkiem technicznej 
efektywności spasania — chociaż i takie zjawisko ma miejsce(3) — lecz 

(3) Z bilansów paszowych GUS w jednostkach owsianych za lata 1966—1970 
i 13871—1975 wynika, że stopień pokrycia teoretycznego zapotrzebowania pasz (łącz- 


nri.e z paszami dla koni) przez zasoby pasz wynosił w pierwszym okresie 102,5, 
w drugim zaś 107,6. Oznacza to spadek technicznej efektywności spasania o 4,8 proc. 
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ze spadkiem ekonomicznej efektywności spasania. Wynika to głównie 
(jeśli pominąć niewykluczoną oczywiście możliwość przeszacowania wzros- 
tu plonów i zbiorów) ze zmiany struktury skarmianych pasz, a mianowi- 
cie wzrostu udziału pasz droższych w przeliczeniu na jednostkę pokar- 
mową, głównie pasz treściwych, których zużycie na 1 kg przeliczeniowy 
mięsa wzrosło z 2,19 kg w 1970 r. do 3,23 kg w 1978 r., tj. o 47 proc. 


* 


Jednym z podstawowych warunków osiągnięcia przedstawionego wyżej 
wzrostu produkcji zwierzęcej w przyszłym pięcioleciu jest radykalne za- 
hamowanie dalszego wzrostu zbożochłonności produkcji zwierzęcej (o czym 
będzie dalej mowa). Zahamowanie wzrostu zużycia pasz treściwych na jed- 
nostkę produkcji zwierzęcej, mimo wzrostu w nich udziału znacznie droż- 
szych importowanych pasz wysokobiałkowych (które jednak stwarzają 
możliwość poprawy technicznej efektywności spasania), powinno znacz- 
nie ograniczyć dalszy spadek ekonomicznej efektywności spasania. Dlate- 
go też założyliśmy, że spadek ekonomicznej efektywności spasania w przy- 
szłym pięcioleciu będzie znacznie mniejszy (— 0,4 proc. rocznie) niż w la- 
tach siedemdziesiątych (— 1,2 proc. rocznie). Przy tym założeniu tempo 
wzrostu produkcji zwierzęcej w latach 1919—1985 wyniosłoby w wyrazie 
ilościowym 2,0 proc. rocznie. Tempo to byłoby niższe nie tylko w stosunku 
do analizowanego okresu lat siedemdziesiątych (3.5 proc. rocznie), lecz 
również w stosunku do tempa wzrostu w latach 1950—1970 (2,8 proc. rocz- 
nie). Podobnie niekorzystnie przedstawia się tempo wzrostu dyspozycyj- 
nego produktu rolniczego (4) (tj. surowca do produkcji żywności), które 
obniży się z 3,4 do 1,6 proc. rocznie, podczas gdy przeciętne diugo- 
okresowe tempo wzrostu (dla lat 1950—1978) wynosiło 2,4 proc. rocznie. 

Obniżenie tempa wzrostu dyspozycyjnego produktu rolniczego będzie 
miało istotny wpływ głównie na tempo wzrostu spożycia artykułów pocho- 
dzenia zwierzęcego w pierwszej połowie lat osiemdziesiątych. Podkreślamy 


(4) Używane dotychczas kategorie produkcji końcowej brutto i netto charaktery 
zują wprawdzie sytuację rolnictwa z punktu widzenia jego wyników produkcyjnych, 
nie charakteryzują natomiast w dostatecznym stopniu wyników rolnictwa z punktu 
widzenia gospodarki żywnościowej kraju. Produkcja końcowa brutto zawiera bo- 
wiem w sobie wartość sprzedawanych przez rolnictwo produktów rolnych, zakupy 
wanych następnie w postaci środków produkcji, natomiast produkcja końcowa netto 
nie zawiera wartości pasz importowanych zawartych w wartości końcowego produk 
tu rolniczego. Wartości tych kategorii produkcji różnią się więc od wartości koń 
cowego produktu rolniczego, który może być przeznaczony na zaspokojenie potrzeb 
żywnościowych kraju, niezależnie od tego, czy został on wytworzony z własnej po- 
wierzchni rolniczej czy też z importowanych pasz. Nie ma przy tym znacze 
nia, czy importowane zboże zostało przeznaczone na bezpośrednią konsumpcję lud 
ności czy też na pasze w rolnictwie; ważne tu jest jedynie końcowe saldo obro-— 
tów pomiędzy rolnictwem a gospodarką narodową. Zachodzi więc potrzeba wprowa 
dzenia dodatkowej kategorii określającej wartość tego końcowego produktu rolni- 
czego, który stanowi dla gospodarki narodowej produkt dyspozycyjny bądź w postaci 
gotowego produktu żywnościowego, bądź surowca do produkcji żywności (łączn'e 
z pewną ilością końcowego produktu rolniczego przeznaczonego na potrzeby prze— 
mysłu lekkiego. np. wełna, włókna roślinne, skóry). Kategorię tę nazwaliśmy umow= 
nie „dyspozycyjnymm produktem rolniczym”. 
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tu wyraźnie „w pierwszej połowie”, gdyż w drugiej połowie lat osiemdzie- 
siątych nie będzie już ujemnie wpływał na tempo wzrostu produkcji 
zwierzęcej zmniejszający się import pasz. Zakłada się bowiem, że import 
ten utrzymany będzie w dalszym ciągu na poziomie 1985 r. (orientacyjny 
szacunek wzrostu produkcji zwierzęcej do 1990 r. przedstawimy nieco da- 
lej). | 


W przypadku pełnej realizacji przyjętych założeń, wolumen produkcji 
zwierzęcej w 1985 r. wyniesie 7040 tys. ton w przeliczeniu na mięso, tzn. 
wzrośnie w stosunku do 1978 r. o 940 tys. ton (o 15,4 proc.). Jeśli z jednej 
strony wziąć pod uwagę konieczność likwidacji importu produktów zwie- 
rzęcych, jaki miał miejsce w 1978 r. (ok. 70 tys. ton w przeliczeniu na mię= 
so), z drugiej zaś wzrostu ich eksportu, niezbędnego dla zrównoważenia bi- 
lansu handlu zagranicznego produktami rolno-spożywczymi, to na przyrost 
spożycia można będzie przeznaczyć nie więcej niż 800 tys. ton. Ogółem 
spożycie produktów zwierzęcych wzrosłoby z 5440 tys. ton w 1978 r. do 
6240 tvs. ton w 1985 r., tj. o 14.7 proc. Według prognozy demograficz- 
nej, liczba ludności kraju w 1985 r. wyniesie 37,66 mln osób, tzn. wzrośnie 
w stosunku do roku 1978 (35,0 mln) o 7,6 proc. Spożycie produktów zwie- 
rzęcych na jednego mieszkańca kraju może więc wzrosnąć o 6,5 proc. 


Jest oczywiście sprawą wyboru, uwzględniającego przede wszystkim 
preferencje konsumentów, w jakim stopniu pfe»winno wzrosnąć spożycie 
każdej z czterech grup produktów zwierzęcych, tj. mięsa, mleka (łącznie 
z przetworami), jaj i tłuszczów zwierzęcych. Nie ulega wątpliwości, że pre- 
ferencje konsumentów koncentrować się będą głównie na wzroście spoży= 
cia mięsa, w najmniejszym natomiast stopniu na spożyciu tłuszczów zwie- 
rzęcych (bez masła), które już od 1970 r. ustabilizowało się na poziomie 7,3 
kg na jednego mieszkańca i w miarę wzrostu spożycia tłuszczów roślinnych 
powinno wykazywać nawet niewielką tendencję spadku. Również wzrost 
popytu na produkty mleczne, a zwłaszcza na mleko płynne, będzie niewąt- 
pliwie słabszy niż dotychczas. Spożycie mleka płynnego i przetworów (bez 
masła) na jednego mieszkańca nie wykazuje od 1970 r. żadnej tendencji 
wzrostu, a nawet pewien spadek (z 263 do 261 litrów), przy czym poziom 
ten kształtowany jest przez stosunkowo wysokie spożycie mleka płynnego 
przez ludność rolniczą. W miarę zmniejszania się liczby ludności rolniczej 
spożycie mleka płynnego na jednego mieszkańca w skali kraju będzie 
się zmniejszać na rzecz wzrostu przetworów, w tym również masła. Spoży- 
cie tego ostatniego wynoszące 8,8 kg jest — w porównaniu z innymi kra- 
jami — dosyć wysokie, a wynika to głównie z braku odpowiedniej jakości 
substytutu w postaci masła roślinnego (zalecanego przez dietetyków). 
Wzrost produkcji dobrego jakościowo masła roślinnego będzie niewątpli- 
wie hamował wzrost spożycia masła, a może nawet spowodować jego spa- 
dek Taką tendencję obserwuje się już od lat w wielu krajach wysoko 
rozwiniętych. 

Uwzględniając preferencje w spożyciu mięsa. przyrost spożvcia pos 


szczególnych grup produktów zwierzęcych na jednego mieszkańca w la- 
tach 1978—1985 może kształtować się jak podano w tabeli 2. 
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Tabela 3 
1978 r. | 1985 r. Przyrost 
Produkty zwierzęce w przeliczeniewych 
kg mięsa ilościowy | procentowy 
Mięso 10,6 77,0 6,4 9,1 
Mleko 65.5 68.7 3,2 4,8 
Jaja 12,1 13.0 0,9 7,3 
Tłuszcze zwierzęce 7,3 7,0 —0,3 —4,1 
Razem 155,5 165,7 10,2 6,5 


w jednostkach naturalnych 


Mleko (litrów) 437 458 21 48 
Jaja (sztuk) 218 234 16 1,3 


Przyrost spożycia produktów zwierzęcych do 1985 r. będzie mniejszy, 
niżby to wynikało z ekstrapolacji założeń przyjętych przez XV Plenum KC 
PZPR z 1974 r. Wynika to jednak nie tyle z przyjęcia zbyt wysokich zało- 
żeń wzrostu spożycia artykułów zwierzęcych do 1990 r.(5), ile z nierówno- 
mierności wzrostu produkcji, a mianowicie wyprzedzenia ogólnego tren- 
du rozwoju produkcji zwierzęcej w latach siedemdziesiątych i koniecznoś- 
ci dostosowania go do zmniejszającego się importu pasz w przyszłym pię- 
cioleciu. W drugiej połowie lat osiemdziesiątych, przy utrzymaniu importu 
pasz na nie zmienionym poziomie i przy takim samym tempie wzrostu 
zbiorów (2,1 proc. rocznie), istnieje szansa na przyspieszenie tempa wzrostu 
produkcji zwierzęcej do 2,6 proc. rocznie (wobec 2,0 proc. w latach 
1981—1985) i osiągnięcie ok. 8000 tys. ton przeliczeniowych produktów 
zwierzęcych w 1990 r. Przyrost produkcji zwierzęcej w ciągu 5 lat (960 
tys. ton) byłby więc równy przyrostowi w ciągu 7 lat w okresie 1979—1985 
(940 tys. ton). Zapewniłoby to spożycie mięsa i jaj na jednego miesz- 
kańca na poziomie zakładanym przez XV Plenum KC PZPR (przy skory- 
gowanym w dół spożyciu mleka i przetworów)(6). 


* 


Przedstawiony wyżej szacunek wzrostu produkcji rolniczej do 1985 r. 
(i orientacyjnie do 1990 r.) wskazuje tylko potencjalne możliwości pro- 


65) Z wyjątkiem mleka, które według aktualnych ocen, opartych m.in. na ten- 
dencjach w krajach wysoko rozwiniętych, przyjęto na zbyt wysokim poziomie (540 
litrów, łącznie z masłem). W większości krajów europejskich, w których spoży- 
cie mięsa wynosi około lub powyżej 85 kg na jednego mieszkańca, spożycie mleka 
i przetworów nie przekracza 430 litrów, jedynie w Finlandii wynosi ok. 600 litrów, 
ale przy spożyciu 53 kg mięsa na jednego mieszkańca. Szacuje się, że przy spożyciu 
85 kg mięsa na jednego mieszkańca w 1990 r. spożycie mleka i przetworów nie po- 
winno przekroczyć 500 litrów, natomiast przy 90 kg mięsa wyniesie najwyżej 470 
litrów. 

(8) Spożycie artykułów zwierzęcych wyniosłoby ogółem około 7100 tys. ton, a w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca (39,1 mln osób) prawie 182 kg, tzn. wzrosłooy 
o około 9,5 proc. w stosunku do roku 1985. 
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dukcyjne rolnictwa. Realizacja tego wzrostu zależeć będzie w pierwszym 
rzędzie od pozarolniczych działów gospodarki narodowej, od ich możli- 
wości zwiększenia dostaw obrotowych i inwestycyjnych środków produk- 
cji dla rolnictwa(7), a następnie dopiero od rolnictwa, które tylko przy 
pomocy tych środków może zwiększać produkcję. 

Klasycznym przykładem współzależności pomiędzy wzrostem środków 
produkcji a wzrostem produkcji rolniczej jest — wspomniane już poprzed- 
nio — zmniejszenie tempa wzrostu zbiorów w wyniku stagnacji w dosta- 
wach nawozów mineralnych dla rolnictwa. Miało to wpływ nie tylko na 
zahamowanie tempa wzrostu produkcji zwierzęcej, mimo wzrostu importu 
zbóż, lecz będzie również oddziaływać na przyszłość, zwłaszcza na tempo 
wzrostu plonów zbóż, a pośrednio również produkcji zwierzęcej. Poziom 
plonów zbóż zależy bowiem nie tylko od wielkości aktualnego nawożenia, 
lecz również od kumulatywnego działania systematycznie wzrastających 
dawek nawożenia, a tego nie da się w krótkim czasie nadrobić. Dlatego 
też tempo plonów zbóż będzie w przyszłym pięcioleciu niższe w stosun= 
ku do dotychczasowego trendu. 

Według prognoz sprzed kilku lat, opartych na zakładanym (w programie 
XV Plenum KC PZPR) wzroście nawożenia do 300 kg NPK w 1985 r, 
plony zbóż w tymże roku powinny wynieść ok. 34 q z 1 ha. Ze względu jed- 
nak na kilkuletnią stagnację nawożenia i mniejsze możliwości dalszego je- 
go wzrostu (w najlepszym przypadku 270 kg NPK na 1 ha w roku 
1985) trzeba było obniżyć prognozowany poziom plonów do 32 q z 1 ha. 
Przy mniejszym wzroście nawożenia również i ten poziom plonów może być 
problematyczny. Oczywiście są to plony przeciętne, od których możliwe są 
odchylenia zarówno w górę, jak i w dół, nie można jednak liczyć na 
szczęśliwy zbieg okoliczności i przyjmować do bilansu wyższego poziomu 
zbiorów, gdyż mogą one być nawet niższe (na tę okoliczność trzeba oczy= 
wiście tworzyć odpowiednią, tzw. buforową rezerwę zbóż). | 

Obniżone w stosunku do trendu tempo wzrostu plonów zbóż do 1985 r.; 
przy równoczesnym zmniejszeniu importu zbóż i pasz, stwarza szczegól- 
nie duże napięcia w bilansie zbożowo-paszowym, nawet przy znacznie niż- 
szym tempie wzrostu produkcji zwierzęcej. Wzrastające szybko zasoby pasz 
treściwych w latach siedemdziesiątych spowodowały upowszechnienie się 
zbożochłonnych technologii żywienia zwierząt i wzrost zużycia pasz treś- 
ciwych na jednostkę produkcji zwierzęcej o 47 proc. w latach 1970—1978. 
Jak już zaznaczaliśmy, podstawowym i niezbędnym warunkiem osiagnię- 
cia przedstawionego wyżej wzrostu produkcji zwierzęcej w przyszłym pię- 
cioleciu jest radykalne zahamowanie wzrostu jej zbożochłonności. Wzrost 
zbożochłonności produkcji zwierzęcej jest oczywiście generalną prawidło- 
wością rozwoju rolnictwa. W naszych warunkach, a zwłaszcza w ostatnich 
kilku latach, wzrost zbożochłonności znacznie przekroczył granicę racjonal- 
ności, zwłaszcza z punktu widzenia bilansu zbożowego kraju. W latach 
1950—1970 zużycie pasz treściwych na jednostkę produkcji zwierzęcej 
(1 kg mięsa przeliczeniowego) wzrosło z 1.45 do 2,19 kg, tj. wzrastało w 
tempie 2,1 proc. rocznie. Tempo to dostosowane było w zasadzie do wzrostu 


(r) Problemv te omówione były w artykule A. Wcesia w majowym numerze 
„iowych Dróg". | 
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udziału zbóż w zasobach paszowych, przy niewielkim tylko wzroście im- 
portu zbóż. Mimo zmniejszającej się powierzchni zasiewów zbóż tempo 
wzrostu plonów i zbiorów zbóż było (i nadal jest) wyższe niż pozosta- 
łych roślin. Jest to również ogólna prawidłowość rozwoju rolnictwa, która 
umożliwia stały wzrost udziału zbóż w zasobach paszowych. 

W 1978 r. zużycie pasz treściwych na jednostkę produkcji zwierzęcej 
wyniosło przeciętnie w kraju 3,23 kg, tj. wzrastało w stosunku do 1970 r. 
o 4,9 proc. rocznie, a więc przeszło dwukrotnie szybciej niż w poprzednim 
okresie. Przyspieszenie tempa wzrostu zbożochłonności w latach siedem- 
dziesiątych było m.in. skutkiem tego, że niemal podwojenie rocznych 
przyrostów produkcji zwierzęcej (w latach 1950—1970 o ok. 100 tys. ton, 
w latach 1970—1978 o 184 tys. ton rocznie) znacznie wyprzedzało poten- 
cjalne możliwości wzrostu własnych zasobów paszowych, nie tylko zbóż, 
ale i pozostałych pasz. Rosnący import pasz uzupełniał więc nie tylko 
niedobór zbóż, ale stanowił również substytut pasz niezbożowych. Dla- 
tego. też zbożochłonność produkcji zwierzęcej musiała rosnąć szybciej niż- 
by to miało miejsce w warunkach odpowiedniego dostosowania jej wzrostu 
do wzrostu własnej produkcji pasz. 

Niezależnie jednak od niedostatecznego wzrostu pasz niezbożowych wy- 
stąpiły również i inne przyczyny zwiększenia zbożochłonności, zwłaszcza 
w ostatnich latach. W pierwszych czterech latach bieżącego dziesięciolecia 
przyrost zużycia pasz treściwych wyniósł 7,3 mln ton, w następnych zaś 
czterech latach 2,2 mln ton, zaś produkcji zwierzęcej odpowiednio 1350 
i 120 tys. ton. W stosunku do przyrostu zużycia pasz treściwych przyrost 
produkcji zwierzęcej w drugim okresie był przeszło trzykrotnie mniejszy 
niż w pierwszym okresie. Przyczyną tego był nie tylko wzrost udziału bar- 
dziej zbożochłonnej produkcji zwierzęcej w sektorach gospodarki uspołecz- 
nionej, gdyż wzrost tego udziału miał miejsce również i w poprzednim 
okresie (w 1970 r. udział ten wynosił 12,8 proc., w 1974 r. 16,2 proc., 
w 1978 r. 21,7 proc.), ile wyjątkowo wysoki wzrost zużycia pasz treści- 
wych na jednostkę produkcji zwierzęcej w tych sektorach. Zmiany w zu- 
życiu pasz treściwych na jednostkę produkcji zwierzęcej (w kg na 1 kg 
mięsa przeliczeniowego) w latach 1974—1978 przedstawiały się w poszcze- 
gólnych sektorach rolnictwa jak podano w tabeli 3. 


Tabela 3 

Sektory rolnictwa | 1974 r. | 1978 r. | Przyrost 
Rolnictwo ogółem 2,93 3,23 0,30 
Gospodarka nieuspołeczniona 2,18 2,83 0,05 
Gospodarka uspołeczniona 3,67 4,69 0,98 

w tym: 

państwowe gospodarstwa rolne 3,54 4,20 0,66 
rolnicze spółdzielnie produkcyjne 3,07 3,97 0,90 
kółka rolnicze 519 8,49 3,30 
tuczarnie resortów nierolniczych 5,04 7,77 2,23 
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Tak wysoki wzrost zużycia pasz treściwych na jednostkę produkcji 
zwierzęcej w sektorach gospodarki uspołecznionej był wynikiem znacz- 
nego wyprzedzenia rozwoju produkcji zwierzęcej w stosunku do wzrostu 
własnej produkcji pasz. Przyrost produkcji zwierzęcej w tym czasie 
(o 361 tys. ton, tj. o 36 proc.) mógł więc być osiągnięty głównie kosztem 
wzrostu zużycia pasz treściwych (o 2,5 mln ton, tj. o 82 proc.). Na jednostkę 
przyrostu produkcji zwierzęcej przyrost zużycia pasz treściwych w sekto- 
rach uspołecznionej gospodarki rolnej (tj. bez tuczarni resortów nierolni= 
czych) wyniósł 6,94 kg, tj. dwukrotnie więcej w stosunku do przeciętnego 
zużycia w roku wyjściowym (3,47 kg). 

Wzrost zużycia pasz w tuczarniach resortów nierolniczych wynika głów- 
nie z pojawienia się nowego producenta (oprócz przemysłu mięsnego), 
a mianowicie tuczarni przyzakładowych, w których zużycie pasz na jed- 
nostkę produkcji zwierzęcej wyniosło 8,75 kg. 

Przeszło dwukrotnie wyższe w porównaniu z gospodarką państwową 
i spółdzielczą jednostkowe zużycie pasz treściwych w kółkach rolniczych 
i tuczarniach przyzakładowych można ocenić jedynie jako przejaw gospo- 
darki nieracjonalnej. Jeśli weźmiemy przy tym pod uwagę, że zużycie pasz 
treściwych w obu tych formach produkcji wyniosło w 1978 r. 1,3 mln ton 
(przy produkcji 152 tys. ton mięsa), to w porównaniu z gospodarką 
państwową i spółdzielczą, o stosunkowo wysokiej zbożochłonności produk- 
cji zwierzęcej, nadmierne zużycie pasz treściwych wyniosło ok. 650 tys. ton, 
z których można by dodatkowo wyprodukować ponad 150 tys. ton mięsa. 

Z danych powyższych wynika, że wyeliminowanie najbardziej nieefek- 
tywnych form produkcji zwierzęcej (jeśli nie ma perspektyw na ich ewi- 
dentną poprawę) oraz dostosowanie wzrostu produkcji zwierzęcej w gos- 
podarce państwowej i spółdzielczej do rozwoju ich własnej bazy pa- 
szowej powinno spowodować obniżenie dotychczasowej nadmiernej zbożo- 
chłonności produkcji zwierzęcej w całej gospodarce uspołecznionej. W gos- 
podarce indywidualnej natomiast ze względu na stosowanie bardziej tra- 
dycyjnych technologii żywienia zwierząt zbożochłonność produkcji zwie- 
rzęcej może tylko nieznacznie wzrosnąć lub nawet być utrzymana na do- 
tychczasowym poziomie. Świadczyć może o tym fakt, iż po dynamicznym 
wzroście zużycia pasz na jednostkę produkcji zwierzęcej w latach 1970— 
—19716 (z 2,04 do 2,94) w ostatnich latach nastąpił jej spadek (do 2,83 kg). 
Było to wynikiem zarówno podwyżki cen pasz treściwych w 19%6 r., jak 
i dostosowania wzrostu produkcji zwierzęcej do wzrostu własnych zasobów 
paszowych, m.in. w wyniku wprowadzenia reglamentacji pasz treściwych 
1 ograniczenia tym samym rozwoju ierm, w których skala produkcji zwie- 
rzęcej przekraczała możliwości produkcji pasz w gospodarstwi ie. 

Przy nie zmienionej zbożochłonności produkcji zwierzęcej do 1985 r. 
w obu sektorach i wzroście udziału w tej produkcji gosnodarki uspołecznio= 
nej z 21,7 do 28,0 proc., zużycie pasz treściwych na jednostkę produkcji 
zwierzęcej w całym rolnictwie wzrosłoby z 2,23 do 3,35 kg, a w liczbach 
aosolutnych z 19,7 do 23,6 mln ton, tj. o 3,9 mln ton, z tego o 0,9 mln ton 
z tytułu międzysektorowego przesunięcia produkcji zwierzęcej. 

Rozpatrzmy obecnie, jakimi zasobami zbóż będziemy mogli dysponować 
w 1985 r., ile będziemy mogli przeznaczyć na pasze dla inwentarza pro- 
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dukcyjnego, a zatem, na jaką zbożochłonność produkcji zwierzęcej będzie 
stać naszą gospodarkę? Przy wzroście plonów zbóż do 32 q z 1 hai obec- 
nej powierzchni zasiewów zbóż (ok. 8 mln ha) możemy wyprodukować 
20,6 mln ton. Łącznie z importem (4,2 mln ton) zasoby zbóż wyniosłyby 
29,8 mln ton. Obecnie różnica pomiędzy zasobami zbóż a ilością pasz 
treściwych skarmianych przez inwentarz produkcyjny wynosi ok. 9,5 
mln ton (na pozycję tę składa się spożycie, siew, spasanie przez konie, ubyt- 
ki naturalne oraz przyrost zapasów wynoszący co najmniej 50 proc. rocz- 
nego przyrostu zużycia pasz treściwych). Ze względu na spadek liczby ko- 
ni różnica ta w 1985 r. zmaleje do ok. 8,8 mln ton. Na pasze dla inwentarza 
produkcyjnego można więc będzie przeznaczyć 21,0 mln ton, a jeśli 
uwzględnić wzrost niezbożowych komponentów pasz treściwych produkcji 
krajowej — ok. 21,2 mln ton, tj. o 2,4 mln ton mniej, niżby to wynikało 
z wyliczonego wyżej zapotrzebowania przy nie zmienionej zbożochłonności 
produkcji zwierzęcej w obu sektorach gospodarki rolnej. Niedobór w bilan- 
sie zbożowym kraju przy dotychczasowej zbożochłonności produkcji zwie- 
rzęcej w 1985 r. możemy rozwiązać bądź przez większy import pasz, bądź 
przez ograniczenie wzrostu produkcji zwierzęcej, bądź też przez wzrost 
krajowej produkcji zbóż. Ze względów oczywistych w rachubę wchodzi 
tylko ta ostatnia alternatywa. 

Jak już zaznaczaliśmy, na wzrost plonów zbóż powyżej 32 q z I ha 
w 1985 r. nie można liczyć (pomijając oczywiście wzrost o charakterze in- 
cydentalnym). Dlatego też jedyną realną drogą wzrostu produkcji zbóż 
jest zwiększenie powierzchni zasiewów. Na rzecz wzrostu powierzchni za- 
siewów zbóż — oprócz rosnącego zapotrzebowania zbóż na pasze — prze- 
mawia również jeden ważny argument. Jak już wspominaliśmy, tempo 
wzrostu plonów zbóż na całym świecie jest znacznie wyższe od tempa wzro- 
stu plonów pozostałych roślin uprawnych. Prawidłowość ta występuje 
również i w naszym rolnictwie. Przeciętne tempo wzrostu plonów wszyst- 
kich roślin uprawnych, liczone według trendu. wynosiło w latach 1950— 
—]1978 ok. 2,6 proc. rocznie, w tym plonów zbóż 2,9 proc. rocznie, nato- 
miast pozostałych roślin 2,4 proce. rocznie, przy czym tempo tych ostatnich 
było wyraźnie malejące, a mianowicie 2,8 proc. w pierwszej połowie tego 
okresu i 2,0 proc. w drugiej połowie. Mimo iż z omówionych poprzednio 
przyczyn tempo wzrostu plonów zbóż w nadchodzącym okresie będzie niż- 
sze od dotychczasowego, to jednak będzie znacznie wyższe od tempa wzro- 
stu pozostałych roślin uprawnych. Wynika z tego, że zwiększając po- 
wierzchnię zasiewów. zbóż osłabiamy tendencję malejącego wzrostu wy- 
dajności ziemi, tym samym zaś uzyskujemy wyższe tempo wzrostu plo- 
nów i zbiorów niż przy stabilnym udziale zbóż w strukturze zasiewów. 

"Zwiększenie powierzchni uprawy zbóż jest u nas od dawna uznane za 
konieczność gospodarczą, lecz — wbrew pozorom — problem ten nie jest 
łatwy do rozwiązania. Mimo że jednym z zadań planu pięcioletniego 
1976—1930 było zwiększenie powierzchni zasiewów zbóż do 8,5 mln ha, 
waha się ona nadal wokół 8 mln ha (w 1978 r. nie osiągnęła nawet 7.9 
mln ha). O potencjalnych możliwościach zwiększenia powierzchni zbóż 
świadczy choćby obecny jej udział w strukturze zasiewów, który w gos- 
podarce indywidualnej wynosi ok. 57 proc., w uspołecznionej zaś 43 proc., 
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w tym w gospodarstwach państwowych zaledwie 41 proc. Sytuacja ta jest 
następstwem ukształtowanego dotychczas modelu produkcji w gospodar- 
ce uspołecznionej, który — jeśli mamy złagodzić deficyt bilansu zbożowego 
— musi ulec zmianie w kierunku przestawienia go na gospodarkę zbożo- 
wą, do której gospodarka wielkoobszarowa jest szczególnie predysponowa- 
na. Wymaga to takiego ustalenia poziomu i struktury produkcji zwierzę- 
cej w gospodarce uspołecznionej, aby uzyskać nadwyżki zboża towarowe- 
go na potrzeby całej gospodarki narodowej, w tym również na rozwijanie 
chowu trzody u drobnych producentów, nie dysponujących dostateczną 
ilością własnego zboża. Obecnie bowiem zużycie pasz treściwych przez in- 
wentarz produkcyjny w gospodarce uspołecznionej znacznie przekracza 
własną produkcję zbóż, na co — ze względu na zmniejszenie importu — 
nie będziemy mogli sobie pozwolić w latach osiemdziesiątych. I tak 
w 1978 r. zużycie pasz treściwych w stosunku do globalnej produkcji 
zbóż kształtowało się w poszczególnych sektorach rolnictwa następująco: 


(w procentach) 


Rolnictwo ogółem 91,4 
Gospodarka nieuspołeczniona , 80,1 
Gospodarka uspołeczniona 120,5 
w tym: PGR 108,1 
RSP 144,7 
KR 186,1 


Zwiększenie powierzchni zasiewów zbóż do 8,5 mln ha pozwoliłoby na 
dodatkowe zwiększenie zbiorów zbóż w 1985 r. o co najmniej 1,6 mln ton, 
tj. do 27,2 mln ton, a zużycia pasz treściwych do 22,8 mln ton. Przy tej iloś- 
ci pasz treściwych zużycie na przeliczeniową jednostkę produkcji zwierzę- 
cej wyniosłoby 3,23 kg, tj. dokładnie tyle, co w 1978 r. Wynika z tego, że 
jeśli chcemy osiągnąć założony wzrost produkcji zwierzęcej nie możemy 
sobie pozwolić na utrzymanie dotychczasowego poziomu jej zbożochłon- 
ności w sektorach gospodarki uspołecznionej, lecz musimy ją obniżyć 
2 4.69 do 4,21 kg. W świetle omówionych poprzednio przyczyn dotych- 
czasowego, nadmiernego zużycia pasz treściwych jest to w pełni realne. 


* 


Obniżenie zbożochłonności produkcji zwierzęcej nie nastąpi oczywiś- 
cie automatycznie, lecz — oprócz zastosowania odpowiednich bodź- 
ców ekonomicznych — wymaga szeregu przedsięwzięć  usprawnia- 
jących gospodarowanie posiadanymi zasobami pasz, zarówno treś- 
ciwych, jak i objętościowych. Obecnie straty składników pokarmowych 
np. w paszach zielonych na drodze pomiędzy polem a żłobem szacowane 
są na ok. 30 proc. Ograniczenie tych strat wymąza kompleksowej mechani- 
zacji zbioru i przechowalnictwa. Szybkie i radykalne rozwiązanie tego 
problemu jest nieodzownym warunkiem poprawy efektywności gospodar- 
ki paszowej kraju. Wprawdzie w zbożach straty składników pokarmo- 
wych są mniejsze niż w paszach objętościowych, ale są one również 
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" znaczne ze względu na brak odpowiednich magazynów, zwłaszcza w gos- 
podarstwach państwowych. Dotychczas nie budowano magazynów wycho- 
dząc z założenia, że prawie cały zbiór zboża będzie sprzedawany, a PGR 
będą zakupywać gotowe mieszanki paszowe. Ze względu na społeczną nie- 
racjonalność zrezygnowano z tego założenia, PGR natomiast pozbawione są 
możliwości odpowiedniego przechowywania zboża, co zwiększa (statystycz- 
nie a nie realnie) zużycie zbóż na jednostkę produkcji zwierzęcej. 

Jednym z istotnych czynników ograniczenia zużycia pasz treściwych na 
jednostkę produkcji zwierzęcej we wszystkich sektorach rolnictwa jest za- 
sadnicza poprawa jakości dostarczanych rolnictwu mieszanek treściwych. 
Nie odpowiadający recepturom skład mieszanek, często zła ich jakość, brak 
odpowiedniego dodatku składników mineralnych (których mamy w kraju 
pod dostatkiem — kreda, sól) powodują ich nadmierne, nieefektywne zuży- 
cie. Przyczyn tego stanu rzeczy jest wiele: zacofanie techniczne większości 
zakładów, nierytmiczność dostaw, zmiany asortymentu lub jakości dostar- 
czanych zakładom paszowym komponentów, pogoń za wszelką cenę za 
ilością (wykonanie planu) bez względu na jakość (za którą zakład w prak- 
tyce nie odpowiada — z wyjątkiem ewidentnego zatrucia zwierząt), przy- 
należność do różnych pionów organizacyjnych (brak jednego, odpowiedzial- 
nego gospodarza w skali kraju). Sytuacja w tym przemyśle wymaga więc 
zasadniczych zmian. 

Z przedstawionych możliwości wzrostu produkcji rolniczej do 1985 r. 
oraz niektórych warunków tego wzrostu wynika, że przyszłe pięciolecie 
będzie okresem trudnym dla rolnictwa, wymagać bowiem będzie odejścia 
od wielu utartych schematów postępowania, zasadniczych zmian w sys- 
temie organizacji produkcji (a zatem i zarządzania) w sektorze uspołecz- 
nionym, wprowadzenia instrumentów ekonomicznego (zamiast nakazowe- 
go) oddziaływania na gospodarkę uspołecznioną, a także doskonalenia sys- 
temu oddziaływania na gospodarkę indywidualną (cen, kredytów, kontrak- 
tacji). 


Przemiany strukturalne 
i potrzeby inwestycyjne 
w rolnictwie w latach 1981 — 1985 
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Charakterystyczną cechą ostatnich lat w rozwoju rolnictwa są duże zmia- 
ny w użytkowaniu ziemi. Kurczą się bowiem zasoby ziemi w indywidual- 
nym rolnictwie, a rosną w rolnictwie uspołecznionym. Ten przepływ ziemi 
miał tendencję rosnącą. Podczas gdy w trzyleciu 1972—1974 podaż do 
PFZ wyniosła 590 tys. ha, to w latach 1975—19177 — 920 tys. ha. W wy- 
niku tego udział uspołecznionego rolnictwa wzrósł z 16.6 proc. w 1970 r. 
do 23,7 proc. w 19/8 r. i odpowiednio zmniejszył się udział rolnictwa in- 
dywidualnego. 

Począwszy od 1977 r. obserwujemy zmniejszanie się podaży ziemi z go- 
spodarki indywidualnej. W latach 1975 i 1976 podaż ta przekroczyła 300 
tys. ha rocznie, natomiast w 1977 r. wyniosła 210 tys. ha, a w 1978 r. 
—180 tys. ha. Jest to związane z wejściem w życie ustawy emerytalnej. 
Wielu rolników w starszym wieku wstrzymuje się z przekazaniem gospo- 
darstw do chwili wypłaty emerytur opartych na nowych zasadach, tzn. 
do 1980 r. W latach następnych należy się spodziewać ponownego wzrostu 
podaży ziemi z gospodarki indywidualnej. Niemniej zjawisko to spowoduje, 
że nie osiągniemy w 1980 r. „„zaplanowanego” pierwotnie stopnia uspołecz= 
nienia ziemi. Zamiast założonych 29 proc. uspołecznienia ziemi w 1980 r. 
osiągniemy prawdopodobnie najwyżej 25.5 proc. Będzie to wymagało ko- 
rekty założeń na okres 1981—1985. 

Tempo obszarowej ekspansji uspołecznionego rolnictwa nie było w po- 
szczególnych regionach jednakowe. W największym stopniu wzrósł udział 
uspołecznionego rolnictwa w tych regionach, w których od samego począ- 
tku był on największy (południowo-zachodnia i północna część kraju), 
a najwolniej wzrastał w regionach w najmniejszym stopniu uspołecznio- 
nych (wschodnia i południowo-wschodnia część kraju). W rezultacie sto- 
pień uspołecznienia ziemi był i jest w ukladzie regionalnym bardzo nie- 
równomierny (tab. 1) 

Ostatnie lata przyniosły pewne zmiany w rozdysponowaniu gruntów 
PFZ w ramach uspołecznionego rolnictwa. W przyroście ziemi w całym 
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analizowanym okresie (1971—1978) w ok. 50 proc. partycypowały PGR, 
udział RSP wynosił 24 proc. a ZGR — 26 proc. 


Tabela 1 
Zmiany w użytkowaniu gruntów w latach 1971—1978 ij prognoza na 1985 r. 


1971 r. 1975 r. 1978 a 1985 r. 
Wyszczególnienie 
w tys ha 
Całe rolnictwo 19408 19209 19059 18620 
(Gospodarka indywidualna 15824 15178 14445 12960 
Rolnicze Spółdzielnie Produkcyjne 259 324 547 1350 
Zespołowe Gospodarstwa Rolne KR 112 233 425 
Państwowe Gospodarstwa Rolne 2940 3292 33528 4210 
W procentach (całe rolnictwo == 100)4 
Gospodarka indywidualna 82,7 79,8 76,3 69,6 
Rolnicze Spółdzielnie Produkcyjne 1,3 1,7 2,9 13 
<espołowe Gospodarstwa Rolne KR 0,6 1,2 2,2 , 
Państwowe Gospodarstwa Rolne 15,4 17,3 18,6 23,1 
Regiony Stopień uspołecznienia ziemi w proc. 
Środkowo-zachodni . 24,5 27.9 36,0 
Środkowy | 5.9 7,7 11,0 
Środkowo-wschodni h 6,0 7,8 15,0 
Południowo-wschodni 5 6,1 8,0 10,0 
Południowy : 18.8 23,9 30,0 
Południowo-zachodni Ą 41,0 46,9 54,0 
Północny Ą 51,5 55,8 61,0 
Północno-wschodni p 20,4 23,7 30,0 


a — Bez gruntów państwowych i społecznych nie stanowiących gospodarstw rolnych, którę 
cić w tys. ha: w 1071 r, — 274, w 1975 r. — 181, w 1978 r. — 114. Na 1985 r. przyjęto 100 tys. 
a. 


W ostatnich latach zahamowany został napływ ziemi do ZGR, co wy- 
daje się istotnym czynnikiem racjonalizującym gospodarkę ziemią wobec 
bardzo wysokich nakładów i bardzo słabych wyników ekonomicznych w 
tych gospodarstwach. Również wolniejsze było ostatnio tempo zwiększania 
powierzchni PGR, co powinno umożliwić lepsze wykorzystanie przejętej 
ziemi. W szybkim tempie (o ok. 20 proc. w ostatnich latach) zwiększała 
się powierzchnia użytków rolnych w RSP. Częściowo grunty te powiększa- 
ły istniejące, a częściowo powstawały na nich nowe spółdzielnie. Na szcze- 
gólną uwagę zasługuje dynamiczny rozwój nowych spółdzielni produkcyj- 
nych: jeżeli w latach 1971—1975 powstawało ich rocznie ok. 60, to w osta- 
tnim trzyleciu już ok. 330. Dowodzi to, że w ogólnym procesie rozwoju 
uspołecznionego rolnictwa wzrasta rola świadomych i dobrowolnych decy- 
zji indywidualnych rolników przechodzących na uspołecznioną formę go- 
spodarowania. 

Podobnie i rozdvsponowanie wvpadającej ziemi pomiędzy sektor uspo- 
łeczniony a indywidualny ulegało w omawianym okresie istotnym zmia- 
nom: 
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Ziemia przejęta przez rolnictwo 


Lata uspołecznione indywidualne 


w procentach całej ziemi napływającej do PFZ 


1973 14,3 85,7 
1974 79.9 20.1 
1975 95,4 4,6 
1916 94,0 6.0 
1977 66,0 34,0 
1978 50.0 36,0 


Zmiany w rozdysponowaniu ziemi są wyrazem zmian zachodzących w po- 
lityce gruntowej. Po 1973 r., w którym sprzedano rolnikom indywidualnym 
na cele poprawy struktury agrarnej 90 tys. ha, nastąpiło radykalne wyha- 
mowanie sprzedaży utrzymujące się do 1976 r. włącznie. W ostatnich 
dwóch latach ponownie wznowiona została sprzedaż gruntów z PFZ, przy 
czym w 1978 r. osiągnęliśmy w liczbach absolutnych poziom roku 1913. 

Niemniej postępy w poprawie struktury obszarowej indywidualnego rol- 
nictwa nie są zadowalające. Niedostatecznie zostały wykorzystane dla tego 
celu zarówno warunki obiektywne w formie stosunkowo znacznej podaży 
ziemi, jak i szczególne udogodnienia w obrocie ziemią i preferencje stwo- 
rzone przez politykę państwa dla gospodarstw zwiększających obszar. Po- 
pyt chłopski w całym tym okresie był większy od podaży ziemi. Aktualny 
stopień jego zaspokojenia oceniamy na mniej niż 50 proc. 

Pewne zastrzeżenia budzi również regionalna polityka w rozdyspono- 
waniu gruntów PFZ. Analiza tego zagadnienia w latach 1915—1977 wy= 
kazała, że udział, w jakim partycypowało indywidualne rolnictwo w grun- 
tach PFZ, był bardzo zróżnicowany w poszczególnych regionach. przy czym 
różnice te nie wykazują żadnego logicznego związku z potrzebami popra- 
wy struktury agrarnej. W regionach najbardziej wadliwej struktury 
sprzedawano 9—14 proc. całej ziemi przejętej, natomiast tam, gdzie ist- 
niejąca struktura agrarna jest zdecydowanie lepsza, sprzedaż obejmowała 
38—47 proc. całej podaży gruntów do PFZ. W wyniku takiej gospodarki 
zasoby gruntów PFZ zmniejszały się bardzo powoli (w latach 1971—1977 
z 1065 do 871 tys. ha, tj. o 18 proc.), a w niektórych regionach nawet wzra- 
stały, przy czym paradoks polega na tym, że rosły w regionach silnie roz- 
drobnionych, a zatem tam, gdzie poprawa struktury obszarowej wymaga 
stosunkowo największej ilości ziemi. 

Trzeba równocześnie zdać sobie sprawę z tego, że obrót gruntami PFZ 
nabiera coraz większego znaczenia w całokształcie obrotu ziemią rolniczą 
w Polsce. Wynika to stąd, że większość rolników, którzy się decydują na 
likwidację swego warsztatu, czyni to na drodze przekazania ziemi do PFZ. 
W latach 1971—1978 tą drogą uległo likwidacji ponad 220 tvs. gospo- 
darstw. W związku z tym państwo skupia w swym ręku przeważającą pulę 
ziemi, która zmienia użytkownika(1). 

(1) I tak np. według danvch GUS w 1977 r. w całości ziemi o jaką gospodarstwa 
indvwidualne powickszyłyv obszar w 75 _ proc. partrcypowały grunty PEZ, a tylko 
w 20 proc. dokonywało się to w obrocie międzysąsiedzkim. 
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Niedostateczne uwzględnianie potrzeb indywidualnych rolników, a w 
niektórych regionach również zbvi małe wysiłki w kierunku wywołania 
popytu na ziemię ze stronv gospodarstw chłopskich — to istotne przy- 
czyny minimalnych postępów w poprawie struktury agrarnej, jakie przy- 
niosły lata siedemdziesiąte. 

Mimo tego, że układ procentowy gospodarstw zmienił się nieznacznie, 
daje się zauważyć tendencja do polaryzacji struktury agrarnej. Wyra- 
ża się to we wzroście udziału grup skrajnych. Jeżeli wzrost udziału grupy 
0,0 — 2 ha jest — w zasadzie — usprawiedliwiony przesunięciem się do 
niej większości gospodarstw przekazywanych za rentę, to spadek udziału 
grup 5—7 i 7—10 ha jest w naszych warunkach tendencją negatywną. 
Dowodzi to bowiem, że wzmożone wypadanie z tych grup gospodarstw bez 
następców nie zostało zrekompensowane dopływem powiększonych gose= 
podarstw z mniejszych grup obszarowych. Równocześnie przeciętny obszar 
gospodarstwa (licząc od 0,5 ha) zmniejszył się z 4,9 do 4,7 ha, a gospo- 
darstwa powyżej 2 ha wzrósł zaledwie z 6,3 do 6,4 ha. 

Jesteśmy zatem ciągle w początkowej fazie realizacji zadania poprawy 
struktury indywidualnego rolnictwa i dotychczasowe wysiłki okazały się 
mało skuteczne. Tymczasem potrzeby tej poprawy są coraz bardziej od- 
czuwalne. W ciągu 35-letniej historii Polski Ludowej rolnictwo chłopskie 
uległo głębokim przeobrażeniom. Produkcja z jednostki powierzchni wzro- 
sła ponad 2-krotnie, uzbrojenie techniczne gospodarstw — wielokrotnie, 
ogromne zmiany zaszły w technologii produkcji rolniczej i zmienił się sam 
wytwórca — rolnik indywidualny. 

Tabela 3 


Zmiany w strukturze obszarowej 1971—19'8 


1971 27,6 . 31,4 14.2 14,0 12,8 
1977 30,0 30,5 13,1 12,8 13,6 


e 


Zródło: Rocznik Statystyczny Rolnictwa i Gospodarki Zywnościowej, 1078. 


Dziedziną, która się najmniej zmieniła, jest struktura agrarna. W rezul- 
tacie zarysowała się pewna dysproporcja pomiędzy postępem dokonanym 
w produkcyjności, technice i technologii a zacofaną strukturą agrarną. 
W wielu gospodarstwach zbyt mały obszar staje się głównym hamulcem 
rozwoju. Jak wiadomo warunkiem postępu jest harmonijny rozwój, w tvm 
przypadku w zakresie wszystkich czynników produkcji rolnej (ziemi, pra- 
cy i pozostałych środków produkcji), aby więc rolnictwo chłopskie mogło 
się dalej rozwijać niezbędne są poważne zmiany w strukturze agrarnej. 
Są one tym konieczniejsze, że w świetle potrzeb społecznych musimy nie 
tylko utrzymac doiychczasowe tempo wzrostu produktywności indywidual- 
nego rolnictwa, ale je poważnie przyspieszyć. Tymczasem obserwujemy 
zbyt słabą reakcję wielu gospodarstw na bodźce ekonomiczne tworzone 
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przez politykę państwa, co często spowodowane jest małym obszarem go- 
sodarstwa stwarzającym barierę wzrostu skali produkcji. Dążenie zatem 
do tego, aby nasze rolnictwo dawało z roku na rok wyższą produkcję, aby 
brło wysokotowarowe, dynamiczne i nowoczesne wymaga istotnej po- 
prawy struktury agrarnej. Będzie to, w dziedzinie przemian struktural+ 
nych, jednym z podstawowych zadań najbliższej pięciolatki, tym bardziej 
że trudna sytuacja w całej gospodarce narodowej nakazuje w pierwszym 
rzędzie uruchamiać te rezerwy produkcji rolnej, które są stosunkowo naj- 
mniej społecznie kosztowne. 


k 


W latach 1981—1985 przewidujemy utrzymanie umiarkowanego tempa 
uspołecznienia rolnictwa. Będzie to związane z nasiępującymi sprawami: 

— poprawą struktury demograficznej ludności rolniczej, 

— zmniejszeniem odpływu ludności rolniczej, 

— zwolnieniem tempa przekazywania ziemi z gospodarki indywidual- 
nej, 

— zwiększonymi planami sprzedaży ziemi gospodarce indywidualnej. 

Przemawiają za tym również trudności na rynku przemysłowych środ- 
ków do produkcji rolnej, przede wszystkim maszyn i ciągników. Jakkol- 
wiek plan nie powinien w tym zakresie ustalać żadnych zadań dyrektyw= 
nych, to jednak orientacja w tej sprawie jest niezbędna, aby można real= 
nie planować wielkość i strukturę strumienia środków, jakie w związku 
z tym do rolnictwa muszą płynąć. | 

Zwiazek pomiędzy tempem i formami przebudowy rolnictwa a strumie- 
niem środków jest niezwykle silny. Jeśli nie będzie możliwe zabezpiecze- 
nie odpowiedniego dopływu środków do rolnictwa — lepiej nie przyspie= 
szać zmian strukturalnych, bowiem wówczas zagrożone jest zarówno tempo 
wzrostu produkcji, jak i sama przebudowa rolnictwa. Zasadniczą dyrekty= 
wą planu powinno być utrzymanie proporcji pomiędzy zadaniami w dzie- 
dzinie przebudowy a dopływem środków do rolnictwa. 

Przewidujemy, że stopień socjalizacji rolnictwa mierzony udziałem zie- 
mi wzrośnie o 4,9 proc., tzn. z 25,5 proc. w 1980 r. do 30,4 proc. w 1985 r. 
Średnie roczne tempo przyrostu ziemi w uspołecznionym rolnictwie wy- 
niesie 3,2 proc. (wobec 3,4 proc. w latach 1976—1980). W ramach uspo- 
łecznionego rolnictwa wzrośnie udział sektora spółdzielczego (RSP i ZGR 
łącznie), w którym przyrost ziemi będzie relatywnie większy niż w go- 
spodarce państwowej (odpowiednio 4,2 proc. i 2,8 proc. średnio w roku). 
Pomimo tego absolutna ilość ziemi, jaką przejmą w tym okresie PGR, bę- 
dzie ponad dwukrotnie większa niż ta, która trafi do gospodarki spółdziel- 
czej (odpowiednio 560 i 250 tys. ha). W rezultacie, na koniec pięciolatki 
udział PGR w całości ziemi rolniczej w kraju wyniesie ponad 23 proc., 
a udział sektora spółdzielczego — ponad 7 proc. (tabl. 1). 


W makroregionalnych prognozach uspołecznienia ziemi przyjęto jako 
punkt wyjścia procesy zmian w latach 1971—1978. Wprowadzono jednak 
pewną korektę, polegającą na przyspieszeniu tych procesów w regionach 
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dotychczas pod tym względem opóźnionych i przyjęciu raczej powolniej- 
szego tempa zmian w regionach dziś w największym stopniu uspołecznio- 
nych. W rezultacie obecne rozpiętości między regionami utrzymają się w 
całym pięcioleciu, choć nastąpi ich pewne złagodzenie (tabl. 1). 


k 


W najbliższych latach trzeba się liczyć ze zwolnieniem tempa przekazy- 
wania ziemi z gospodarki indywidualnej. Ponadto proces ten będzie nie- 
równomierny. Największego nasilenia należy się spodziewać w latach 
1981—1982 jako efektu wprowadzenia w pełni w życie systemu emerytal- 
nego. W rezultacie zmieni się korzystnie struktura demograficzna kierow- 
ników gospodarstw i następne lata przyniosą ponowne zwolnienie proce- 
sów wypadania gospodarstw związane ze zwolnieniem tempa tworzenia 
się nowych gospodarstw bez następców(2). W takim samym kierunku bę- 
dą oddziaływały zmniejszone możliwości zatrudnienia  pozarolniczego, 
przynajmniej do chwili ujawnienia się niżowej sytuacji demograficznej, 
która przewiduje znaczny spadek liczebności roczników wchodzących w 
wiek produkcyjny. Średni roczny ubytek gospodarstw powyżej 2 ha sza- 
cujemy na 3—4 proc., co doprowadzi do zmniejszenia liczby tych gospo- 
darstw w pięcioleciu o ok. 300 tys. 

Obszarowej i ekonomicznej ekspansji sektora uspołecznionego musi to- 
warzyszyć równoległy rozwój gospodarki indywidualnej i poprawa jej 
struktury agrarnej. Dlatego też rozdysponowanie zwalnianej przez gospo- 
darstwa indywidualne ziemi musi być dwukierunkowe: zarówno na roz- 
szerzenie sektora uspołecznionego, jak i na poprawę struktury agrarnej 
chłopskiego rolnictwa. W okresie 1981—1985 przewidujemy konieczność 
zmiany dotychczasowych proporcji w tym zakresie. M.in. wiązać się to 
będzie z faktem, że po 1980 r. niemal dwukrotnie wzrośnie liczba młodych 
kierowników gospodarstw indywidualnych, których popyt na ziemię jest 
szczególnie duży (wg badań Instytutu Ekonomiki Rolnictwa z 1976 r. co 
drugi potencjalny następca zamierza zwiększyć obszar gospodarstwa śred- 
nio o 5 ha). Dla osiągnięcia przewidywanej poprawy struktury agrarnej 
niezbędne będzie przeznaczenie dla indywidualnych rolników ok. 150 tys. 
na rocznie, tzn. ok. 2/3 całej spodziewanej podaży ziemi z gospodarki in- 
dywidualnej. 

A zatem poprawa struktury agrarnej gospodarki indywidualnej będzie 
się dokonywać dwiema drogami: poprzez zmniejszanie się ogólnej liczby 
gospodarstw (proces obiektywny) oraz przez powiększanie powierzchni go- 
spodarstw mających perspektywy rozwojowe (proces zależny od polity- 
ki). 

Selekcja gospodarstw może być mniej lub bardziej sprzyjająca poprawie 
struktury agrarnej. Z dotychczasowych ustaleń wynika, że ..wypadać” bę- 
dą trzy grupy gospodarstw: pozbawione następców (ok. 65 proc.). chłop- 
sko-robotnicze (ok. 25 proc.) oraz podupadłe ekonomicznie likwidowane 
z urzędu (ok. 10 proc.). Z tego wynika. że o strukturze obszarowej go- 


(2) Obecnie szacujemy, że średnio w roku przybywa 2 proc. gospodarstw bcz na- 
stępcaów. 
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spodarstw wypadających decydować będzie przede wszystkim grupa bez 
następców. Ze spisu GUS w 1976 r. wiadomo że gospodarstw tych jest 
relatywnie nieco więcej w mniejszych niż w większych grupach obszaro- 
wych. Należy zatem w przyszłości spodziewać się znaczniejszego „„od- 
siewu” z mniejszych grup obszarowych, co byłoby bardzo korzystne dla 


Tabela 3 
Przewidywane zmiany w strukturze agrarnej 
w grupie gospodarstw powyżej 2 ha 
Udział grupy powyżej 10 ha Przeciętny 
; ; GEORGE obszar 
Makroregiony planowania | w liczbie gospod. w ziemi gospodarstwa 


wzw 


1977r. | 1985r. | 1974r. | 1985r. | 1917r. 1985r. 


Środkowo-zachodni 33,5 47,4 62,1 75,4 8,2 9.7 
Środkowy 16,8 25,0 39,0 51,6 6.1 4.2 
Środkowo-wschodni 13.6 20,0 32,2 45,3 5,5 SZ: 
Południowo-wschodni 4,0 5,5 11,7 15,0 41 4,8 
Południowy 8,7 12,6 24,2 30,5 4,6 3,0 
Południowo-zachodni 23,8 35,3 46,1 61,4 7,2 8,6 
Północny 45,9 61,7 74,3 86,9 9.2 10,5 
Północno-wschodni 44,0 55,7 70,6 79,9 8,7 9,7 


struktury agrarnej, która poprawiałaby się niejako „automatycznie”. Pra- 
wdopodobieństwo takiej tendencji jest jednak niewielkie, gdyż — co wy” 
nika m. in. z badań IER — wiadomo że brak następców występuje z naj- 
większą częstotliwością w grupie gospodarstw przede wszystkim lub wyłą- 
cznie rolniczych, a więc średnich i większych. Stanowi to pewną groźbę, 
że przynajmniej przez jakiś czas będzie się utrzymywała obecna struktura 
obszarowa gospodarstw wypadających (w 1977 i 1978 r. ok. 40 proc. go- 
spodarstw wypadających miało więcej niż 5 ha), bardzo niekorzystnie od- 
działywająca na strukturę agrarną. Aby temu przeciwdziałać, niezbędna 
jest reorientacja zawodowa przynajmniej części młodzieży z rodzin rol- 
niczych(3). Dotychczasowe działania w tym kierunku okazały się mało 
skuteczne. Zawód rolnika nie wytrzymuje w dalszym ciągu konkurencji 
zinnymi zawodami i popularność jego maleje nie tylko w oczach młodzie- 
ży, ale również w opinii starszego pokolenia wsi(4). 


O bardziej „prorolniczej” orientacji zawodowej młodego pokolenia prze- 
sądzić może tylko bardziej aktywna i konsekwentna polityka zmierzająca 
do zmniejszenia dysparytetu dochodów i różnie między warunkami bytu 
i pracy w indywidualnym rolnictwie a warunkami w innych gałęziach go- 
spodarki. W zespole tych działań bardzo istotna jest poprawa struktury 
agrarnej. Tylko w takich warunkach możliwe będzie podwyższenie rangi 


(3) W co drugim gospodarstwie brak następcy wynika z negatywnej względem 
rolnictwa postawy młodego pokolenia. 

(4) Dowiodły tego wymownie wyniki badań IER z lat 1967, 1972 i 1975, dotyczące 
wyboru zawodu dla dzieci dokonywanego przez rodziców-rolników, 
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zawodu rolnika, a zatem i zahamowanie wypadania gospodarstw z więk- 
szych grup obszarowych. 

Następną pod względem liczebności grupą wypadającą będą gospodar- 
stwa chłopsko-robotnicze. Będzie to z jednej strony rezultat jednokierun- 
kowej orientacji zawodowej, a z drugiej — przechodzenia obecnych chło= 
pów=robotników na emeryturę. Nie należy jednak z tego wnioskować, że 
grupa ta ulegnie zmniejszeniu. W miejsce gospodarstw wypadających 
będą wchodziły nowe gospodarstwa chłopsko-robotnicze. Można nawet 
przypuszczać, że ich liczba w grupach małych i średnich ulegnie zwiększe- 
niu, co sugeruje obecna struktura zawodowa kandydatów na następców 
(średnio w całym chłopskim rolnictwie 40 proc. potencjalnych następców 
stale zarobkuje poza gospodarstwem), jak również przesuwanie się w górę 
obszarowego minimum socjalno-ekonomicznego dla rodziny żyjącej wyłą- 
cznie z rolnictwa. 

* 


Pewna część naturalnego procesu selekcji gospodarstw oraz zmian obsza- 
rowych (zwiększenia, zmniejszenia) będzie się dokonywała w ramach 
chłopskiego obrotu ziemią. Spodziewamy się nasilenia tendencji do popra- 
wiania struktury agrarnej poprzez obrót międzysąsiedzki, szczególnie w 
regionach środkowej, wschodniej i południowo-wschodniej Polski. Prze- 
sądzają o tym dziedziczny charakter rolnictwa oraz szczególnie duże po- 
trzeby poprawy struktury agrarnej. W tej dziedzinie ogromne zadanie 
stoi przed władzami lokalnymi, które praktycznie uzyskały obecnie upra- 
wnienia do kontrolowania i sterowania również tą częścią obrotu ziemią. 
Chodzi o ułatwianie, sprawną i szybką realizację tego typu transakcji oraz 
wspieranie środkami finasowymi i technicznymi gospodarstw powiększa- 
jących obszar. Prywatny obrót nie będzie jednak wystarczający do tego, 
by zapewnić znaczące tempo wzrostu przeciętnego obszaru gospodarstwa 
indywidualnego. Obejmuje on bowiem najwyżej 60 proc. całej podaży zie- 
mi. Reszta ziemi będzie w dyspozycji PFZ i sposób jej rozdysponowania 
będzie decydował o postępach w poprawie struktury agrarnej. 

Przewidujemy, że w latach 1980—1985 obszar gospodarki indywidualnej 
(bez grupy do 2 ha) zmniejszy się o 8 proc. (z 13,3 do 12,2 mln ha), a licz- 
ba gospodarstw o 16 proc. (z 2,0 do 1,7 mln). 

W warunkach aktywnego oddziaływania polityki rolnej na poprawę 
struktury agrarnej istnieje realna szansa wzrostu przeciętnego obszaru 
gospodarstwa (powyżej 2 ha) z 6,5 do 7,1 ha. Wzrost ten będzie wpraw- 
dzie niewielki, ale będą mu towarzyszyły istotne przesunięcia w układzie 
strukturalnym. Liczba gospodarstw w grupach obszarowych 2—5 ha i 5—10 
ha zmniejszyłaby się o 20—21 proc., natomiast liczba gospodarstw powyżej 
10 ha wzrosłaby o 4 proc. W rezultacie co czwarte gospodarstwo indywi- 
dualne będzie posiadać powyżej 10 ha ziemi i grupa ta będzie wówczas 
użytkować więcej niż połowę (54 proc.) całej chłopskiej ziemi (6,6 mln ha), 
podczas gdy obecnie użytkuje 38 proc. 

Wprawdzie zakładamy, że poprawa struktury agrarnej nastąpi we wszy- 
stkich regionach kraju, ale duże obecnie różnice strukturalne pomiędzy 
regionami przesądzają o tym, że w dalszym ciągu będą istnieć regiony 
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mniej i bardziej rozdrobnione, o różnym przeciętnym obszarze gospodar- 
stwa, o różnym ciężarze gatunkowym gospodarstw dużych. 

Poprawie struktury agrarnej będzie towarzyszył spadek zatrudnienia. 
Zakładamy, że ubytek ludzi z rolnictwa (w rezultacie migracyjnego i nie- 
migracyjnego odpływu) będzie w liczbach absolutnych nieco mniejszy niż 
obecnie, ale relatywnie (wobec silnego zmniejszenia się roczników wcho- 
dzących w wiek produkcyjny) będzie większy i silniejsze będzie jego od- 
działywanie na poziom zatrudnienia. a ma 

Poziom zatrudnienia w rolnictwie chłopskim obniży się również z racji 
częściowej dezaktywizacji osób w wieku poprodukcyjnym, które przejdą na 
emeryturę. Cały przewidywany ubytek zatrudnienia w osobach pełnoza- 
trudnionych wyniesie 3 osoby na 100 ha, tzn. 11 proc. To oznacza, że 
przeciętny poziom zatrudnienia na 100 ha w gospodarstwach powyżej 2 ha 
będzie wynosił w 1985 r. 23 osoby (w 1980 r. 26 osób). Ogólnie zatem za- 
soby siły roboczej będą nieco mniejsze, ale ich struktura (jakość) ulegnie 
poprawie. 

Zmniejszone zatrudnienie szczególnie silnie będzie odczuwane przez go- 
spodarstwa duże (powyżej 10 ha), w których już obecnie jest ten poziom 
niski (17 osób pełnozatrudnionych na 100 ha) i obniży się do 13—14 osób. 
W tej sytuacji wyniki produkcyjne i ekonomiczne tych gospodarstw będą 
zależne od zaopatrzenia w maszyny i ciągniki. Wzmożony nacisk tej gru- 
py gospodarstw na przemysłowe środki produkcji będzie związany nie tyl- 
ko z tym, że są to gospodarstwa duże, ale również z tym, że większość 
tych gospodarstw będzie kierowanych przez osoby młode (spodziewamy 
się tu największego efektu systemu emerytalnego), które zwiążą się trwa- 
łe z rolnictwem tylko pod warunkiem umożliwienia im wszechstronnej 
modernizacji gospodarstw. 

Potrzeba przestawienia się na nową technikę i konieczność zasadniczej 
zmiany relacji czynników produkcji wystąpi ze szczególną siłą w zespo- 
łach produkcyjnych i gospodarstwach specjalistycznych. Przewidywana 
liczba większych gospodarstw specjalizujących się w produkcji zwierzę- 
cej będzie wynosiła ok. 200 tys. Będą one gospodarowały na ok. 30 proc. 
chłopskiej ziemi i ich udział w produkcji towarowej będzie odpowiednio 
wysoki. Rozwój specjalizacji w gospodarce chłopskiej będzie wymagał zna- 
cznego rozszerzenia kooperacji produkcyjnej z przedsiębiorstwami rolni- 
ctwa uspołecznionego i nadania tej formie koprodukcji cech trwałości 
i stabilności. Przez specjalizację i kooperację z przedsiębiorstwami uspołe- 
cznionego rolnictwa gospodarstwa indywidualne będą coraz ściślej po- 
wiązane z całym układem gospodarki socjalistycznej, co powinno zapew- 
nić bardziej stabilny wzrost produkcji w całym rolnictwie. 


Trzeba się liczyć z tym, że wewnętrzne zróżnicowanie gospodarstw 
chłopskich będzie się w dalszym ciągu pogłębiać i obok gospodarstw bar- 
dzo dynamicznych będą istniały również gospodarstwa tradycyjne, zaco- 
fane, o niewysokim poziomie produkcji i słabej dynamice, skoncentrowa= 
ne przede wszystkim w mniejszych grupach obszarowych. Procesowi temu 
nie można zapobiec, trzeba jednak osłabiać jego negatywne skutki. W tym 
celu należałoby rozwijać wszechstronne działania zmierzające do stworze- 
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nia właściwego klimatu wobec potrzeb i zamierzeń produkcyjnych tych go- 
spodarstw i stwarzać warunki sprzyjające ich rozwojowi. 

Jedną z istotnych przemian strukturalnych wewnątrz rolnictwa chłop- 
skiego będzie zmiana charakteru grupy rodzin użytkujących gospodarstwa 
od 0,5—2 ha. Ma ona już obecnie odrębny charakter(5) niż pozostałe go- 
spodarstwa i tendencja ta będzie się w przyszłości coraz wyraźniej zazna- 
czać. W związku z tym w prognozie potraktowaliśmy je oddzielnie jako 
działki, a nie jako gospodarstwa rolne. W pięcioleciu 1981—1985 ich licz- 
ba wzrośnie o 15 proc. (z 1 mln w 1980 r. do 1150 tys. w 1985 r.) ze względu 
na to, że w miejsce rodzin ubywających (migracja, ubytek naturalny) bę- 
dą tę grupę zasilały nowe, przede wszystkim pochodzące z przekształcają- 
cych się gospodarstw chłopsko-robotniczych, należące do emerytów i ren- 
cistów zarówno rolników, jak i nierolników oraz nowych rodzin osiedlają- 
cych się na wsi. Przeciętny obszar działki zmniejszy się (z 0,9 do 0,6 ha), 
a ich udział w chłopskiej ziemi nie przekroczy 6—7 proc. 

Zamieszkujące na wsi rodziny pracownicze będą wymagały specjalnej 
polityki w dziedzinie zatrudnienia. Chodzi o to, aby tę grupę coraz silniej 
wiązać ze wsią i rolnictwem, co jednocześnie da ewidentne korzyści rol- 
nictwu (obsługa silery przed- i poprodukcyjnej) i ludności wiejskiej (two- 
czenie technicznej i społecznej infrastruktury wsi) oraz całej gospodarce 
narodowej (zmniejszenie dojazdów do pracy). 


p 


Strategicznym punktem planu pięcioletniego musi być poszukiwanie 
możliwości przyspieszenia tempa wzrostu produkcji rolniczej(6). Za pod- 
stawowy warunek takiego przyspieszenia uznać należy odpowiednie zwięk- 
szenie strumienia środków produkcji płynących do rolnictwa z zewnątrz. 
Potrzeba ta wynika zarówno ze wzrostu kapitałochłonności produkcji rol- 
niczej, będącego cechą charakterystyczną współczesnego, wysoko rozwi- 
niętego rolnictwa, jak i z faktu, że w nadchodzących latach następować 
będą istotne przemieszczenia produkcji z gospodarki chłopskiej, charakte- 
ryzującej się tradycyjnymi, pracochłonnymi technikami wytwarzania, do 
gospodarki uspołecznionej, gdzie coraz powszechniej stosowane są nowo- 
czesne — i z natury rzeczy — pracooszczędne techniki produkcji. Te dwa 
czynniki — tempo wzrostu produkcji oraz tempo przekształceń ustrojo- 
wych rolnictwa — decydować będą w latach 1981—1985 o rozmiarze 
i strukturze rzeczowej zapotrzebowania na środki produkcji pochodzenia 


pozarolniczego. 

Dla ustalenia potrzeb inwestycyjnych rolnictwa niezbędne jest uprzed- 
nie określenie udziału poszczególnych sektorów w użytkowaniu ziemi oraz 
przypuszczalnych zmian zatrudnienia w rolnictwie. Prognoza zmian w uży- 
tkowaniu ziemi (tabl. 1) i analiza tendencji demograficznych oraz ogólnego 


(3) Z badań IER wynika, że jest w niej tylko 11 proc. gospodarstw rolniczych, 
30 pioc. Stanowią gospodarstwa emerytów i rencistów, a pozostałe rodziny żyją 


przede wszystkim 7 zarobków. | 
(6, A. Woś: Strateqiczne założenia planu rozwoju rolnictwa w latach 1981—1985, 


„Nowe Drogi” nr 5/1979. 
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bilansu zatrudnienia w gospodarce narodowej pozwala przewidywać, że 
jednostkowe zatrudnienie (mierzone liczbą zatrudnionych na 100 ha użyt- 
ków rolnych) ulegnie istotniejszemu zmniejszeniu jedynie w gospodarce 
indywidualnej. Nie oznacza to, że w najbliższych latach relacje pomiędzy 
podstawowymi czynnikami produkcji będą w skali całego rolnictwa stałe. 
Wzrost wartości majątku produkcyjnego, przy względnie stałych zasobach 
ziemi oraz malejących globalnie w rolnictwie zasobach pracy, oznaczać bę- 
dzie zmianę relacji majątek — ziemia i majątek — praca. 

Ze szczegółowych prognoz zapotrzebowania na środki trwałe w rol- 
nictwie sporządzonych w Instytucie Ekonomiki Rolnej wynika, że przy 
założeniu 30 proc. uspołecznienia ziemi w 1985 r. wartość odtworzenio- 
wa majątku w rolnictwie będzie musiała być wyższa o 25 proc. (w ce- 
nach stałych z 1977 r.) niż w 1977 r. Przyrost wartości środków trwałych 
w latach 1981—1985 powinien wynieść ok. 327 mld zł. Szczegółowe dane 
obrazujące przewidywaną strukturę wyposażenia rolnictwa w środki trwa- 
łe w latach 1981—1985 zawiera tabela 4. 


Tabela 4 


Proegnoesa wyposażenia rolnictwa w środki trwałe w latach 1981—1985 
(wartość odtworzeniowa w cenach 1.1.19%5 r.) 


Wyposażenie normatywne Wartość odtworzeniowa 


w tys zł/ha w mild zł 
1977 r. 1980 r. | 1985 r. | 1977r. 1980 r. | 1985 r, 
Budynki mieszkalne 
i socjalne 239,5 29,5 31,0 562 558 581 
Budvnki gospodarcze 36,0 40,0 51,0 695 749 952 
Mechanizacja 15,5 17,0 23,0 295 327 41 
Pozostałe środki 5,0 5,5 6.0 95 100 107 
z Zz Z O 
Razem 86,0 92,0 111,0 1647 1734 2069 


Zródło: Szacunki Instytutu Ekonomiki Rolnej na podstawie danych Departameptu I 
' $rodków Trwałych GUS. P nwestycji 


Jak wynika z tych danych w latach 1977—1985 najszybciej powinno 
rosnąć wyposażenie rolnictwa w środki trwałe w sferze mechanizacji 
(o ok. 43 proc.) i budownictwa gospodarczego (37 proc.). Na skutek zmniej- 
szania się w tym okresie globalnego zatrudnienia w rolnictwie oraz nasile- 
nia procesów migracyjnych wieś—miasto, przyrost zasobów mieszkalnych 
będzie minimalny i wyniesie ok. 3,5 proc. Przewiduje się, że zasoby środ- 
ków trwałych w gospodarstwach państwowych wzrosną w latach 1977— 
—1985 o przeszło 51 proc., a w spółdzielniach produkcyjnych z górą pod- 
woją się (przyrost o 116 proc.). 

Ogromny, bo prawie pięciokrotny wzrost wyposażenia w majątek pro- 
dukcyjny nastąpi w indywidualnych gospodarstwach specjalistycznych. 
Wynikać to będzie zarówno ze znacznego przyrostu liczby tych gospo- 
darstw i zajmowanego przez nie areału, jak też ze wzivostu  jednostko- 
wego ich wyposażenia w śródki trwałe. 
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W pozostałych gospodarstwach indywidualnych, których zarówno liczba, 
jak i obszar globalny ulegać będą zmniejszeniu (por. tabela 1), nastąpi 
spadek wszystkich elementów potencjału wytwórczego, a w tym także 
majątku produkcyjnego. Przewiduje się, że globalna wartość odtworze- 
niowa środków trwałych tej grupy gospodarstw w latach 1977—1985 ule- 
gnie zmniejszeniu o ok. 7 proc., choć w przeliczeniu na 1 ha użytków rol- 
nych wzrośnie o przeszło 20 proc. 

Zmniejszaniu się potencjału wytwórczego całego sektora indywidualne- 
go przeciwdziałać będzie rozwój usług produkcyjnych dla rolnictwa. Wzro- 
śnie nie tylko skala świadczonych usług, ale zmianie ulegnie także ich za- 
kres. Przechodzenie do mechanizowania coraz bardziej skomplikowanych 
procesów produkcyjnych wymaga wyspecjalizowanych, droższych maszyn, 
których zakup oraz pełne wykorzystanie przekraczają możliwości pojedyn- 
czego gospodarstwa indywidualnego. Rozwój usług jest więc jedną z głów- 
nych dróg dostępu gospodarki chłopskiej do najbardziej nowoczesnej te- 
chniki. Podobną rolę odgrywa w tym zakresie kooperacja produkcyjna 
z jednostkami gospodarki uspołecznionej. 


* 


Niejednakowe tempo zmian wyposażenia w środki trwałe poszczegó1- 
nych rodzajów prowadzić będzie do zmian struktury majątku trwałego 
w rolnictwie. Sądzić można, że w latach 1981—1985 nastąpi dalsza popra- 
wa tej struktury, wzrośnie bowiem we wszystkich sektorach rolnictwa 
udział wartości maszyn i urządzeń oraz budynków gospodarczych. Będzie 
to szczególnie wyraźne w gospodarstwach państwowych i w indywidual- 
nych gospodarstwach specjalistycznych. 

Zakładany wcześniej przyrost w latach 1981—1985 wartości majątku 
produkcyjnego w rolnictwie o 327 mld zł wymagać będzie wydatkowania 
w formie nakładów inwestycyjnych ok. 123 mld zł. Na sumę tę złożą sie 
nakłady na odtworzenie zużytych środków trwałych oraz zakładany przy- 
rost substancji majątkowej. Przewidywane potrzeby rolnictwa w tym za- 
kresie przedstawia tabela 5. | 

Tebeła B 


Prognoza potrzeb inwestycyjnych rolnictwa w latach 1981—1985 
(w mld zł, w cenach 1.1.1977 r.) 


Wyszczególnienie Wartość w mid zł | Strulcture w proa 
Inwestycje ogółem % 723,0 100.0 
Budownictwo mieszkalne i socjalne 122.0 16.9 
Budownictwo gospodarcze 820.5 44.3 
Mechanizacja 246.0 34,0 

34.3 48 


Pozostałe środki trwałe 


a — Łącznie 2 techniczną I inwestycyiną obsługą rolnictwa; bez inwestvcji na podstawową in- 
frastrukture (linie energetyczne, szlaki komunikacyjne, część sieci wodnej itp.). 
Żród!o: Szacunki Instytutu Ekonomiki Roinej. 


Jak z przytoczonych danych wynika przeszło 60 proc. bezpośrednich na- 
kładów inwestycyjnych w rolnictwie przypadnie na budownictwo (44 proa. 
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na budownictwo gospodarcze), a ok. 35 proc. na mechanizację. Przewidu- 
je się, że struktura potrzeb inwestycyjnych będzie zbliżona we wszystkich 
sektorach rolnictwa. 

Charakteryzując ogólnie program potrzeb inwestycyjnych na lata 1981— 
—1985 można stwierdzić, że jego założenia strukturalne nie odbiegają isto- 
tnie od tych, jakie zakładano budując plan na lata 1976—1980. Obydwa 
te plany różni istotnie bezwzględna wielkość strumienia nakładów. Doty- : 
czy to w zasadzie wszystkich grup środków trwałych. | 

Mimo że w ujęciu wartościowym budownictwo stanowi najpoważniej- 
szą pozycję w nakładach inwestycyjnych za wiodącą grupę w zakładanym 
programie uznać należy wydatki na mechanizację. Wprawdzie przeprowa- 
dzony rachunek wykazuje, że tempo wzrostu nakładów na mechanizację: 
będzie wolniejsze niż na budownictwo gospodarcze (głównie inwentarskie), 
ale wiąże się to z bardzo wysoką kapitałochłonnością budownictwa inwen- 
tarskiego w sektorach gospodarki uspołecznionej i nie pomniejsza zadań, 
jakie ma do zrealizowania przemysł maszynowy. Dużą bowiem część na- 
kładów zaliczanych umownie do budownictwa gospodarczego stanowią ma- 
szyny i urządzenia stanowiące integralne elementy przedsięwzięcia inwe- 
stycyjnego. 

Przyszła pięciolatka musi być przełomowa, jeśli chodzi o mechanizowa- 
nie większych gospodarstw indywidualnych. Dotyczy to nie tylko mecha- 
nizacji procesów wytwórczych w produkcji roślinkej, ale także i w pro-. 
dukcji zwierzęcej. O tempie wzrostu produkcji zwierzęcej w gospodar- 
stwach chłopskich decydować będą nie tylko zasoby pasz, ale i możliwości 
zmechanizowania podstawowych procesów produkcyjnych (takich jak za- 
dawanie pasz, usuwanie obornika, dój itp.). Na decyzję o podjęciu lub roz- 
szerzeniu produkcji zwierzęcej wpływa bowiem w dużej części gospodarstw 
nie tylko opłacalność tej gałęzi produkcji, lecz także uciążliwość pracy 
przy obsłudze zwierząt. 

Nie mniej ważną kwestią niż ilościowy wzrost wyposażenia w maszyny 
i urządzenia techniczne jest kompleksowość mechanizacji. Jej brak jest. 
bowiem czynnikiem ograniczającym możliwości zmniejszenia zatrudnienia, . 
głównie w gospodarce uspolecznionej. Zatrudnienie to jest z konieczności 
dostosowane do wymagań najmniej zmechanizowanych ogniw procesów 
proaukcyjnych. W wielu wypadkach wymóg kompleksowości mechanizacji 
będzie zmuszał do importu maszyn i urządzeń nie produkowanych w kra- 
ju. Na obecnym etapie dyskusji nad planem trudno określić wielkość 
i strukturę rzeczową tego importu. 

Formułując program inwestycyjny na lata 1981—1925, uwzględnić nale- 
ży współzależność między nakładami na wewnętrzne wyposażenie gospo- 
darstw (przedsiębiorstw) rolniczych a wydatkami na infrastrukturę ze- 
wnętrzną. W tym względzie istnieją duże zaniedbania i realizacja tej wła-- 
śnie części zadań warunkować będzie sprawne funkcjonowanie warszta- 
tów rolnych. | 

* 


Istotne znaczenie dla wzrostu produkcji rolnej oraz tempa społecznych 
I technicznych przekształceń rolnictwa będzie mieć sektorowa i prze- 


111 


ANNA SZEMBERG, LESZEK WIŚNIEWSKI 


strzenna alokacja środków inwestvcyjnych. W większym niż dotychczas 
stopniu powinny o tym decydować warunki ekonomicznej elektywności 
inwestycji. Rozdzielnik dyrektywny jest jak dotychczas głownym, jeśli nie 
jedynym, narzędziem podziału środków, bez względu na skutki produkcyj- 
ne, ekonomiczne, a w konsekwencji — i społeczne. Wydaje się, że jest to 
jednym z ważniejszych powodów wyższej kapitałochłonności wzrostu pro- 
aukcji rolniczej w Polsce niż w innvch krajach. Aby uniknąć powtarzania 
znanych z przeszłości błędów, należy włączyć do programu realizacji in- 
westycji, a także do systemów ekonomiczno-finansowych przedsiębiorstw 
rolniczych, skuteczne mechanizmy eliminujące podejmowanie decyzji o in- 
westowaniu bez jakiegokolwiek rachunku gwarantującego pożądaną efek- 
tywność nakładów. 

Studyjny program produkcji rolniczej na lata 1981—1985 opracowany 
w Instytucie Ekonomiki Rolnej nie uwzględnia całości potrzeb inwe- 
stycyjnych rolnictwa. Nie zawarto w nim bowiem nakładów na infrastruk- 
turę techniczną budownictwa inwestycyjnego, a zwłaszcza nakładów na 
energetykę i ciepłownictwo. gospodarkę wodno-ściekową oraz budowę 
dróg. Dlatego też ogólne nakłady inwestycyjne na rozwój rolnictwa po- 
noszone w skali gospodarki narodowej muszą być znacznie wyższe. Nieza- 
leżnie od omówionych wcześniej nakładów niezbędnych na wewnętrzne 
wyposażenie bezpośrednio produkcyjne gospodarstw, wynoszących ok. 723 
mld zł, rekonstrukcja lub rozbudowa infrastruktury wewnętrznej koszto- 
wać będzie w tym okresie ok. 200 mld zł. Łączne nakłady inwestycyjne sa- 
mego tylko resortu rolnictwa można szacować na ok. 950 mld zł. 

Ocena potrzeb inwestycyjnych rolnictwa z jednej strony oraz możliwości 
gospodarki narodowej w przyszłym pięcioleciu z drugiej nasuwa pytanie, 
czy w warunkach określonych trudności gospodarczych i koniecznego ogra- 
niczenia wydatków na cele inwestycyjne przedstawiony program jęąst: po 
pierwsze — realny, po drugie zas — ekonomicznie uzasadniony. Na pierw- 
szą część tego pytania odpowiedział twierdząco w artykule na temat stra- 
tegicznych założeń planu rozwoju rolnictwa A. Woś. Inwestycje poczy- 
nione w bieżącej dekadzie w działach wytwarzających środki produkcji 
dla rolnictwa — głównie w przemyśle maszynowym i chemicznym — po- 
zwalają zakładać możliwość zasadniczego zwiększenia dostaw tych środ- 
ków. W tej sytuacji szczególne preferencje dla rolnictwa w podziale środ- 
ków inwestycyjnych w skali całej gospodarki nie oznaczają osłabienia 
tempa rozwoju pozarolniczych działów gospodarki narodowej. Jak bowiem 
wiadomo, w powojennym rozwoju rolnictwa mało było okresów — z wy- 
jątkiem ubiegłej pięciolatki — kiedy realizowane były w pełni plany do- 
staw środków produkcji dla rolnictwa. Było to podstawową przyczyną na- 
rastania trudności we wzroście produkcji rolniczej i hamowało tempo prze- 
mian społecznych na wsi. Z całą pewnością można twierdzić, że w obe- 
cnym stadium rozwoju mamy do czynienia z opóźnieniem w technicznym 
wyposażeniu rolnictwa. Dalsze odkładanie zasadniczych przemian w tej 
dziedzinie pogłębiłoby trudności w realizacji programu wyżywienia kraju 
i mogłoby spowodować negatywne skutki społeczne. 


Wokół zagadnień 
minimum socjalnego 


ANDRZEJ TYMOÓWSKI 


Waga problematyki minimum socjalnego była wielokrotnie podkreślana 
w ostatnich latach przez kierownictwo partii i rządu, a także w wypowie- 
dziach prasowych oraz publikacjach naukowych. Mimo to uwypuklić nowe, 
a istotne zagadnienia z tym związane jest sprawą niełatwą, gdyż w istocie 
polityka społeczna ma z reguły do czynienia z problemami, do których roz- 
wiązania trzeba podchodzić w sposób dynamiczny zarówno z punktu widze- 
nia metodyki badań, jak i sposobów wdrażania ich wyników do praktyki. 

Rozwiązania uzależnione są od sytuacji gospodarczej i społecznej kraju. 
Nie nadążając za zmianami, będziemy głosić prawdy dnia wczorajszego, 
gdy właśnie w zakresie polityki społecznej — a przecież problem mini- 
mum socjalnego jest jednym z centralnych zagadnień tej polityki! — win- 
niśmy być nastawieni na dzień dzisiejszy i jutrzejszy. Stąd poniższe 
uwagi. 


x 


Minimum socjalne można roboczo zdefiniować jako sumę środków pie- 
niężnych umożliwiających zaspokojenie potrzeb określonego typu rodzin 
i gospodarstw domowych na poziomie uznanym społecznie za niezbędny 
na danym etapie rozwoju kraju. Wydaje się jednak wskazane bliższe 
skomentowanie tej definicji. 

Podkreślono w niej więc, iż wielkość minimum socjalnego określa sie 
w wartościach pieniężnych. Ale istotne jest też uświadomienie sobie, iż cho- 
ciaż zaspokajanie potrzeb odbywa się za pośrednictwem pieniądza — z wy- 
jątkiem ewentualnych świadczeń bezpłatnych rozdzielanych w ramach tzw. 
spożycia społecznego — i znajduje swój wyraz pieniężny, niemniej doty- 
czy ono potrzeb o charakterze rzeczowym bądź usług. Stąd wniosek, że nie 
wystarczy zapewnić zainteresowanym ludziom czy rodzinom dostatecznego 
poziomu dochodów pieniężnych; trzeba jeszcze zapewnić im dostateczną 
podaż po cenach przewidzianych przy obliczaniu minimum socjalnego tych 
dóbr i usług, których możność nabycia jest społecznie uważana za konie- 
czną. W okresie braku równowagi rynkowej między siłą nabywczą, jaką 
dysponuje ludność, a podażą niektórych dóbr i usług, pieniężny poziom 
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dochodów może pozornie gwarantować pokrycie minimum socjalnego, ale 
faktycznie może ono nie być zapewnione z uwagi na niedostępność dóbr 
odpowiadających swą wielkością i standardem wielkościom określonym 
w „Koszyku”. 


Konieczne jest więc uświadomienie i uwzględnienie w praktyce, że pie- 
niężna strona dochodów ludności pozostającej na poziomie minimum so- 
cjalnego — a więc grup społecznych, które w większości przypadków nie 
mogą odkładać swego popytu w czasie — musi znajdować odpowiednik 
w postaci dostosowanej pod względem cen podaży towarowo-usługowej. 


Z tą bardzo istotną kwestią wiąże się sprawa „budżetu czasu” gospo- 
darstw domowych osób żyjących na poziomie minimum socjalnego. 
Wspomniany już „koszyk” opracowany jest z założeniem łatwej nabywal- 
ności wchodzących doń artykułów i usług. Zagadnienie komplikuje się 
w przypadku braku równowagi rynkowej. Trzeba brać pod uwagę wpływ, 
jaki brak ten wywiera — choćby tylko w przypadku poszczególnych arty- 
kułów podstawowych — na budżet czasu rodzin najgorzej sytuowanych. 
Obciążenie ich budżetu czasu pociąga za sobą pogorszenie warunków by- 
towych, mimo że może to nie znależć wyrazu w budżecie pieniężnym da- 
nego gospodarstwa. 


Nie jest to stan społecznie uzasadniony, zgodny z założeniami polityki 
mającej na celu wyrównanie nieuzasadnionych różnic w warunkach bytu 
poszczególnych grup ludności. Konieczność skutecznego zmniejszania ob- 
ciążeń, jakimi w tej dziedzinie podlegają gospodarstwa usytuowane obok 
„Kkreski” minimum socjalnego, nie wymaga uzasadnień. Trzeba więc szu- 
kać rozwiązań, które w okresie zakłóceń równowagi rynkowej nie dopusz- 
czą do pogarszania się sytuacji gospodarstw niżej sytuowanych także 
w płaszczyźnie ich czasu. 


Minimum socjalne jest kategorią zmienną, dynamiczną. Podlega ono sta- 
łej ewolucji w miarę rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju i wzrostu 
stopy życiowej. Przesądza to jednak o tym, iż w miarę upływu czasu, 
po zlikwidowaniu w stopie życiowej depresji poniżej poprzedniego mini- 
mum socjalnego, jego poziom wzrasta odpowiednio do ogólnej poprawy 
warunków życia. Wprawdzie zainteresowani będą żyli już na wyższym 
poziomie niż ci, których poprzednio do tej grupy kwalifikowano, niemniej 
w układzie nowych struktur podziału funduszów spożycia będą nadal ludź- 
mi wymagającymi szczególnej troski państwa. 

Określając poziom minimum socjalnego, trzeba pamiętać, iż kształtuje 
się on zwykle wyraźnie poniżej średniej wysokości poziomu dochodów. 
Problem dotyczy okresowo niemałej części gospodarstw zaliczanych do 
poszczególnych grup społecznych, zwłaszcza zaś rodzin bardzo dzietnych 
bądź gospodarstw emerytów w starszym wieku. Ogólnie dąży się, aby po- 
ziom minimum socjalnego kształtował się co najmniej na poziomie połowy 
przeciętnych dochodów. Znalazło to wyraz w oświadczeniu I sekretarza 
KC PZPR, który stwierdził, iż będzie się dążyć do tego, aby płaca minimal- 
na oscylowała koło połowy płacy średniej. Z punktu widzenia polityki po- 
działu funduszów spożycia, jak i okrećlania wielkości poziomu minimum 
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socjalnego, właściwe ustalenie zasad i proporcji w tym zakresie jest w 
państwie socjalistycznym rzeczą bardzo istotną. Zagadnienie osób żyjących 
na poziomie minimum socjalnego powinno mieć zawsze charakter priory- 
tetowy w polityce społecznej, jak i w ogólnej polityce podziału funduszu 
spożyCIAa. | 


* 


W ocenach minimum socjalnego występuje pojęcie „niezbędności”, to 
jest dążenie do ustalenia tego minimum na poziomie pozwalającym zaspo- 
koić potrzeby socjalne uzasadnione i powszechnie akceptowane. Owa „niez- 
będność” jest już z samego założenia dyskusyjna. Mimo zastosowania kry- 
teriów naukowych, przy ustalaniu wachlarza potrzeb, które trzeba co 
najmniej zaspokoić w zainteresowanych gospodarstwach domowych, grozi 
zawsze nacisk subiektywizmu. Toteż ustalanie wielkości minimum socjal- 
nego zarówno w kwocie globalnej, jak i w poszczególnych składających się 
nań pozycjach musi być oparte na badaniach rzeczywistości, na starcie 
faktycznym, a nie na wyobrażeniach. Nie należy na przykład do „„koszyka” 
minimum wprowadzać skądinąd bardzo społecznie pożądanych nakładów 
na kulturę, skoro w praktyce wielu budżetów domowych są one minimalne. 
ldące w tym kierunku przeobrażenia „koszyka” muszą być poprzedzone 
wyraźną zmianą powszechnych potrzeb. 

Jak więc określać poziom minimum socjalnego, a w szczególności ilo- 
ściowy i rodzajowy zakres dóbr i usług traktowanych jako niezbędne? 
Dotychczasowa metoda opracowywania wielkości minimum socjalnego 
przez pracowników instytutów naukowych bądź też Głównego Urzędu Sta- 
tystycznego i Instytutu Pracy i Spraw Socjalnych nie zapewnia zdecydo- 
wanego prymatu aspektów i kryteriów społecznych. Wydaje się, że konie- 
czne jest, aby te badania przeprowadzane były pod egidą CRZZ i działają- 
cego obecnie Komitetu d/s Rodziny. Zapewniłoby to szersze uwzględnienie 
kryteriów i poglądów społecznych przy określaniu wielkości minimum so- 
cjalnego. Prace te miałyby charakter nie kameralny, lecz publiczny, co 
sprzyjałoby włączaniu społeczeństwa i uruchamianiu dalszych rezerw. Da- 
ne dotyczące minimum socjalnego winny być jawne, podane do wiadomości 
publicznej. 

Osobnym problemem jest sposób obliczania wielkości minimum socjal- 
nego dla ludności chłopskiej. Każdorazowa konkretyzacja minimum socjal- 
nego dla wsi wymaga częściowo zastosowania innych metod badawczych 
niż dla ludności miejskiej. Konieczne jest opracowanie odmiennych zasad 
ustalania rzeczywistego i pieniężnego wyrazu artykułów i usług wchodzą- 
cych do „koszyka ”, trudniejsze jest określenie faktycznego poziomu ich cen. 
Trzeba uwzględniać fakt istnienia spożycia naturalnego oraz bardzo skom- 
piikowany wśród ludności wiejskiej problem wielkości i standardu miesz- 
kania. Istotny jest też problem niejednolitości warunków społeczno-gospo- 
darczych życia na wsi w różnych rejonach kraju, niejednolitości dużo więk- 
szej niż w przypadku osób zamieszkujących miasta różnych regionów kra- 
ju. Wszystkie te zagadnienia wymagają podjęcia i rozwiązania. 
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Powyższe uwagi dotyczyły definicji pojęcia minimum socjalnego i pew- 
nych spraw związanych z oznaczaniem jego wielkości. Pamiętajmy jednak, 
że określenie minimum socjalnego jest tylko środkiem. Celem jest zbada- 
nie, kto i dlaczego żyje na poziomie tego minimum, a nawet poniżej, aby 
podejmować kroki dla poprawy istniejącego stanu rzeczy. Nie pomaga 
w tym powierzchowny, o wiele za atWy optymizm, z jakim się niekiedy 
spotykamy. 

Za grupę osób, których A bytowa może być ciężka z przyczyn 
obiektywnych, niezależnie od nich, można uznać ludzi przewlekle chorych 
fizycznie lub psychicznie, osób o sprawności fizycznej zmniejszonej skut- 
kiem kalectwa wrodzonego czy nabytego. Czasami mogą oddziaływać stany 
fizyczne członków najbliższej rodziny, obciążenia rodzinne przekraczające 
normę, sytuacja dzieci osieroconych przez rodziców, matki z dziećmi po- 
rzucone przez mężów itp. Istnienie takich grup jest niezależne od ustroju. 
Występują one w każdym społeczeństwie. Drogą odpowiedniej polityki po- 
cziału funduszów spożycia można im pomóc i pomoc tę zwiększać, ale ich 
sytuacja będzie zawsze trudna z przyczyn obiektywnie niezawinionych. 
| Drugą grupą żyjących często w trudnych warunkach materialnych jest 
część — podkreślam to ograniczenie — marginesu społecznego. Zakres 
tej grupy jest trudny do określenia, obejmuje on elementy chronicznie pa- 
sożytnicze, alkoholików, niektóre elementy przestępcze, ludzi o chronicz- 
nej niechęci do pracy zarobkowej, osoby prowadzące życie „nieuporządko- 
wane (m. in. obciążone płaceniem wysokich alimentów na porzuconą ro- 
dzinę). 

Nie wszystkie osoby wchodzące społecznie do tej grupy muszą być 
w trudnej sytuacji materialnej, część z nich może nawet nieźle zarabiać, 
czasem w legalny lub półlegalny sposób czy też po prostu tylko źle gospo- 
darować skutkiem swoich przywar (alkoholicy). W wielu przypadkach oso- 
by te mogą być utrzymywane przez rodzinę, czasem na poziomie wyższym 
od minimum. 

Jaki procent osób faktycznie nie ma dochodów umożliwiających życie na 
poziomie minimum socjalnego, a jaki te dochody ma, lecz przez strukturę 
swej konsumpcji marnuje je w sposób szkodliwy społecznie i mimo odpo- 
wiednich dochodów faktycznie żyje w nędzy? — wszystkie te pytania wy- 
magają odpowiedzi. Nie jest to łatwe, wymaga wnikliwych badań i wszech- 
stronnego spojrzenia na problem. Jeszcze trudniejsze do ustalenia są posu- 
nięcia, jakie mogą zmienić ten stan rzeczy. Nie jest to bowiem Ii tylko za- 
gadnienie zapewnienia odpowiednich dochodów tym osobom czy gospodar- 
stwom; często chodzi raczej o zachęcenie ich do pracy czy zmiany trybu 
życia. W każdym razie, aby takie posunięcia przedsięwziąć, trzeba dyspo- 
nować pełną znajomością zjawiska, jego skali. Środki zaradcze są zresztą 
często bardzo trudne i kosztowne. 


* 
Wyliczone dotąd. przyczyny ubóstwa tkwiły w samym gospodarstwie 


domowym. Są jednak inne, które mogą być od niego niezależne i związane 
są z założeniami podziału funduszów spożycia. Mają one na ogół związek 
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z przemianami demograficznymi w gospodarstwach domowych. Mimo pod- 
jętych w ostatnich latach decyzji, zasiłki rodzinne są u nas niewielkie. 
Rzutuje to na sytuację rodzin o większej dzietności 1 większej ilości 
dzieci na utrzymaniu. Część tych rodzin ulega swoistej pauperyzacji, co 
odbiło się ujemnie na sytuacji młodego pokolenia, jego stanie zdrowotnym 
i rozwoju psychicznym. 

Dopiero w ostatnich latach rozpoczęło się wyraźniejsze podnoszenie po- 
ziomu emerytur. Weszliśmy też na drogę upowszechniania systemu rento- 
wego na wsi. Wspominam te sprawy, ponieważ doświadczenie uczy, że luki 
i opóźnienia w polityce podziału funduszów spożycia mogą powodować 
powstawanie pewnych grup społecznych żyjących poniżej tego. co aktualnie 
uznaje się za poziom minimum socjalnego. Stąd konieczność bacznego śle- 
dzenia sytuacji w tym zakresie i realizowania wniosków zapewniających 
szybkie reagowanie na wyłaniające się niebezpieczeństwa. 

Waga powyższych zagadnień nie może być przeceniana. Zbadanie, kto 
i dlaczego żyje w trudnych warunkach materialnych, jest w naszym ustro- 
ju jednym z podstawowych zagadnień stojących przed badaczami i poli- 
tykami społecznymi. Chodzi bowiem o podstawowe zasady i cele socjaliz- 
mu. Skoro mamy jeszcze do czynienia ze zjawiskiem istnienia grup żyją- 
cych na granicy minimum socjalnego, trzeba więcej wysiłku poświęcić jego 
analizie. Zaskakujące jest, iż dysponując ogromnymi środkami pieniężnymi 
na badania społeczne problem ubóstwa traktujemy jako marginesowy. 
Czyżbyśmy nie doceniali jego znaczenia? A może uważa się go za zbyt 
drażliwy? Należy więc powiedzieć: nie ma faktów zbyt drażliwych. Nato- 
miast bardzo szkodliwe jest niedostrzeganie ich, przechodzenie nad nimi 
do porządku dziennego, co musi pociągać za sobą negatywne skutki spo- 
łeczne. 

Dlatego postulat intensyfikacji badań całej gamy problemów minimum 
socjalnego wydaje się uzasadniony i pilny. 


Demokracja 
i sprawność działania 
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Z logiki budownictwa socjalizmu i naturalnej kolejności jego faz wyni- 
ka, że jesteśmy obecnie na ważnym etapie procesu socjalistycznego ludo- 
władztwa. Jest to okres systematycznej rozbudowy instytucji demokracji, 
a więc poszerzania zakresu współdecydowania i współodpowiedzialności 
obywateli. 

Trzeba przypomnieć wprowadzenie instytucji konsultacji, której nadano 
rangę konstytucyjną. Doniosłe znaczenie miała rozbudowa systemu insty- 
tucji samorządowych obejmujących praktycznie cały obszar życia społecz- 
nego i gospodarowania; ze względu na ciężar gatunkowy wypada wymie- 
nić na pierwszym miejscu wydatne zwiększenie zasięgu i kompetencji sa- 
morządu robotniczego. Stworzone zostały nowe ramy instytucjonalne dla 
kontroli społecznej. Rozwija się system instytucji przedstawicielskich, przy 
czym — jak się wydaje — najbardziej widoczne postępy udało się osiąg- 
nąć w pracy komisji sejmowych. Do listy działań dodać należy nieodległą 
już w czasie nowelizację kodeksu postępowania administracyjnego, która 
ma w sposób istotny umocnić pozycję obywatela w jego kontaktach 
z urzędami. 

Doświadczenia lat siedemdziesiątych przyniosły zarazem potwierdzenie 
faktu, że rozwój instytucji stwarza tylko potencjalne przesłanki działa- 
nia, wyznacza ramy, które trzeba wypełnić konkretną treścią. Proces ten 
w wielkiej mierze zależy od złożonych, nie zawsze przebiegających gładko 
procesów przebudowy świadomości społecznej. Niezbędne jest ciągłe wdra- 
żanie zarówno nawyków współuczestnictwa, jak i uważnego słuchania opi- 
nii zainteresowanych środowisk i skrupulatnego respektowania demokra- 
tycznej procedury. 

Postępów demokracji socjalistycznej nie da się oceniać wyłącznie w ka- 
tegoriach instytucjonalnych. Istotne jest pytanie, czy nowe rozwiązania 
znajdują przedłużenie w praktycznych działaniach ideologicznych, poli- 
tycznych i wychowawczych, czy rozwojowi instytucji towarzyszy popra- 
wa klimatu, warunkująca efektywność funkcjonowania mechanizmów lu- 
dowładztwa. 

Zdarzające się wciąż jeszcze przypadki biernego, nieufnego i formal- 
nego traktowania samorządów, kontroli społecznej i innych ciał przedsta- 
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wicielskich wskazują, że trzeba poświęcić więcej uwagi sferze świadomości. 
Pogłębianie demokracji staje dzisiaj przed nami przede wszystkim jako 
zadanie wychowawcze, wymagające nie tyle nowych rozwiązań instytucjo- 
nalnych, co usuwania ukrytych w psychice ludzi barier i uprzedzeń. 

Nie straciła na aktualności teza wypowiedziana przez Edwarda Gierka 
w 1976 r. na naradzie w Mielcu: „Demokracji muszą uczyć się wszy- 
scy: władze państwowe na wszystkich szczeblach, całe społeczeństwo, każ- 
dy obywatel z osobna”. Nabiera ona tym większej aktualności w obec- 
nych, złożonych warunkach rozwoju kraju. Napięte zadania gospodarcze 
rodzą w niejednym zakładzie i w niejednej miejscowości ciągoty do odsu- 
wania na dalszy plan tematów pozornie nie związanych z rozwiązywa- 
niem naglących problemów zaopatrzeniowych, produkcyjnych, transporto- 
wych i in. Tu i ówdzie pojawiają się na tym tle próby omijania rzekomo 
zbyt uciążliwej procedury konsultowania decyzji; daje też znać o sobie 
pokusa komenderowania organami samorządowymi. 

Uważa się czasem, że najważniejszą przyczyną zahamowań w rozwoju 
samorządności i demokracji jest zła wola jednostek, które obawiają się 
aktywizacji obywatelskich zachowań, ponieważ pociąga to za sobą kryty- 
kę partykularnych i sobiepańskich decyzji, ujawnianie niegospodarności 
czy nawet nadużyć. Zapewne należy liczyć się i z takimi motywacjami, 
niemniej trzeba pamiętać, że mamy tu do czynienia z marginesem, 
który nie uprawnia do wyciągania uogólniających wniosków. Moim zda- 
niem podstawowym problemem, z którym mamy do czynienia, są raczej 
opory wynikające z uproszczonego pojmowania treści demokracji socjalis- 
tycznej. | 

Sedno sprawy polega nie na tym, że odrzuca się wytyczoną przez par- 
tie linię rozwoju socjalistycznego ludowładztwa, lecz na tym, że opacznie 
przeciwstawia się ją innym, rzekomo ważniejszym celom, traktując de- 
mokratyczne metody działania jako przeciwstawienie takich wartości pra- 
kseologicznych, jak operatywność, sprawność, efektywność. Niektórym lu- 
dziom demokracja zdaje się być składową częścią długofalowych, perspek- 
tywicznych celów naszego ustroju, ale na co dzień, na krótką metę jawi 
się jako uciążliwa, niepraktyczna i kolidująca z bieżącymi zadaniami. Wi- 
dzą w niej problem, który można rozwiązać tylko kosztem opóźniania 
procesów decyzyjnych, przewlekłości w realizacji zadań i ustępstw w eg- 
zekwowaniu odpowiedzialności. 

Wspólnym mianownikiem owych błędnych przeciwstawień jest niedo- 
cenianie sprawnościowych, instrumentalnych funkcji naszego mechaniz- 
mu demokratycznego, który może i powinien być środkiem podnoszenia 
poziomu dyscypliny i gospodarności, narzędziem poprawy organizacji 
pracy i zwiększania efektywności. 

Nie zawsze dostrzega się, że w przeciwstawianiu fachowości i współde- 
cydowania lub samorządności i dyscypliny dochodzi w istocie do głosu ta 
sama pozorna alternatywa, która rozśmiesza nas w pytaniu: „myć ręce 
czy nogi?”. Rzecz bowiem w tym, że przeciwstawiane sobie czynniki na- 
leżą do różnych płaszczyzn i nie mogą się wzajemnie zastępować. Społecz- 
na konsultacja nie jest przecież alternatywą fachowej ekspertyzy ani jed- 
noosobowo podejmowanej decyzji, tak samo jak uchwała samorządu nie 
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zastępuje rachunku ekonomicznego. Chodzi tu o elementy, które muszą 
wzajemnie uzupełniać się i wiązać — właśnie w imię skuteczności i efek- 
tywności działania uwarunkowanych przecież ludzkim zaangażowaniem 
pobudzanym przez poczucie uczestnictwa. Demokracja i kolegialność chro- 
nią też przed błędami w decyzjach i działaniu zgodnie z prostą prawdą, 
że wiele głów to nie jedna. Jeśli przeciwstawiają się temu ukryte w men- 
talności bariery i uprzedzenia, powstaje tendencja, by współgospodarzenie 
akceptować tylko werbalnie lub sprowadzać do powierzchownych, formal- 
nych zabiegów. 


* 


Prawidłowo pojęty proces decvzyjny, którego ostatecznym efektem ma 
być racjonalne i skuteczne rozstrzygnięcie problemu, musi zawsze obej- 
mować dwie jednakowo ważne komponenty: przesłanki fachowe i opinię 
czynnika społecznego. W trybie fachowym rozstrzyga się więc o takich 
aspektach, jak np. wybór technologii, ustalenie proporcji finansowo-eko- 
nomicznych, rozwiązania techniczno-projektowe, parametry eksploatacyj- 
ne itp. Są to sprawy, których nie da się rozstrzygnąć metodą sondażu opi- 
nii albo przez głosowanie. Z drugiej jednak strony sama kalkulacja finan- 
sowa, techniczna czy ekonomiczna nie jest w stanie przynieść zadowalają- 
cej odpowiedzi na liczne pytania, od których również zależy racjonalność 
decyzji. A więc na przykład: czy prawidłowe organizacyjnie rozplanowanie 
sieci handlowej jest wygodne dla klientów? Czy lokatorzy są zadowoleni 
z układu mieszkań? Czy racjonalne z organizacyjno-technicznego punktu 
widzenia ustawienie produkcji nie jest przyjmowane przez załogę jako 
uciążliwość utrudniająca pracę? Czy reorganizacje instytucji proponowa- 
ne przez ekspertów i uwzględniające przede wszystkim argumenty zain- 
teresowanych pionów i branż są aprobowane przez petentów i klientów? 


Zwłaszcza w naszym, ze swej istoty demokratycznym ustroju trzeba 
przypominać o wielkim znaczeniu owej społecznej komponenty procesu 
decyzyjnego, ponieważ wciąż jeszcze tu i ówdzie pokutuje złudzenie, że 
do trafnych i racjonalnych decyzji łatwiej da się dojść „na skróty” 
— z ominięciem ocen społecznych, bez organizowania „kłopotliwych” 
konsultacji i decyzji. Efektem tego rodzaju złudzeń zakładających omnipo- 
tencję specjalisty — inżyniera, ekonomisty, projektanta, urzędnika — by- 
wają rozczarowania, gdy pozornie prawidłowe, nienaganne fachowo decy- 
zje nie sprawdzają się w odbiorze społecznym. Zdarza się, że to, co mia- 
ło sprawiać obywatelom satysfakcję, przyjmowane jest obojętnie lub zgo- 
ła z niezadowoleniem. Poniewczasie okazuje się, że warto jednak było 
przed podjęciem decyzji zapytać ludzi, co sądzą o projektowanym rozwią- 
zaniu. | 

Udział czynnika społecznego bynajmniej nie umniejsza znaczenia kon- 
statacji fachowych. Jeśli w naszym mechanizmie podejmowania decyzji 
zagwarantowaliśmy uczestnictwo opinii społecznej — załóg, mieszkańców, 
konsumentów — to oczywiście nie po to,. by niefachowcy rozstrzygali 
o sprawach, na których się nie znają. Chodzi o to, by przedmiotem spo- 
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łecznych dyskusji stawały się te tematy, w których specjalista waskiej 
dziedziny bywa niekompetentny, bowiem w grę wchodzą nastawienia ludz- 
kie, poglądy i preferencje społeczne i złożone motywacje, które mogą owo- 
cować satysfakcją lub bierną obojętnością. 

Fachowość decydenta — wbrew uproszczonym wyobrażeniom — nie 
gwarantuje pełnej racjonalności decyzji. Na racjonalność tę składa się bo- 
wiem zarówno poprawność techniczna, ekonomiczna itp., jak i zgodność 
decyzji ze społecznym systemem wartości, z dążeniami i tradycjami, z po- 
glądami nie dającymi się podporządkować jednostronnie pojmowanej ra- 
cjonalności ekonomicznej czy technicznej. 

Korygujący udział czynnika społecznego chroni nas przed ryzykiem pro- 
fesjonalnych deformacji polegających m.in. na szukaniu rozwiązań naj- 
łatwiejszych, wysuwających na plan pierwszy partykularne korzyści przed- 
siębiorstwa czy instytucji kosztem nadrzędnego interesu społecznego. 
Wielu autorów trafnie wskazywało potencjalne słabości rozstrzygnięć 
pozbawionych społecznej korekty. „Należy tu brać pod uwagę m.in. — pi- 
sze Sylwester Zawadzki — 1) niebezpieczeństwo występowania postawy 
uwąskoresortowej, która uwzględnia jedynie doświadczenia określonego 
działu administracji, bez należytego uwzględniania kompleksowego cha- 
rakteru podejmowanych decyzji; 2) niebezpieczeństwo deformacji profe- 
sjonalnej, związane z pogłębiającą się specjalizacją zawodową; wynikają- 
ce z tej dejormacji wąskospecjalistyczne podejście, np. ekonomistów czy 
pracowników, grozi w wielu wypadkach niedostrzeganiem konsekwencji 
społeczno-politycznych podejmowanych decyzji; 3) niebezpieczeństwo 
biurokratycznych zwichnięć, które w procesie podejmowania decyzji pro- 
wadzą do utraty z pola widzenia celu — człowieka, któremu mają one 
służyć (1). 

Wielka wartość społecznego współuczestnictwa w procesie decyzyjnym 
polega także na tym, że wnosi ono orientację innowacyjną. zapobiegającą 
charakterystycznej dla wyspecjalizowanych instytucji skłonności do szu- 
kania rozwiązań powtarzalnych, rutynowych. Wielokrotnie mieliśmy już 
dowody, że poszerzenie kręgu ludzi uczestniczących w dvskusji owocowało 
nie przewidywanymi wcześniej, trafnymi propozycjami i ulepszeniami. 
Zwłaszcza doświadczenia samorządu robotniczego, gdzie praktvka współ- 
decydowania znalazła stosunkowo najkorzystniejsze warunki rozwoju, 
przekonują nas, że rzeczywista hierarchia kompetencji nie zawsze pokrv= 
wa się z hierarchią organizacyjną. Fakt ten zasługuje na przemyślenie, 
ponieważ wciąż jeszcze zdarzają się przypadki wiązania racji (a w kon- 
sekwencji i decyzji) nie z siłą argumentów. lecz ze stanowiskiem. 

Oczywiście, nie chodzi o to, by podwładni podejmowali decyzje należące 
do kompetencji zwierzchnika; prowadziłoby to najkrótszą drogą do chaosu. 
Uprawnienia decyzyjne i związana z tym odpowiedzialność muszą być o- 
kreślone w sposób jasny. Nie kwestionowane kompetencje decydentów nie 
mogą jednak przekształcać się w swoisty monopol na słuszność. w arbi- 
tralne i wołuntarystyczne rozstrzyganie problemów bez uprzedniego za- 


(1) S Zawadzki: Rozwój demokracji socjalistycznej jako obiektywna koniecz- 
ność, „Państwo i Prawo” nr 3—4/1971, 
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poznania się z innymi stanowiskami i argumentami lub przy ich naginaniu 
do zdania przyjętego z góry. 

Niewątpliwą korzyścią praktyczną wynikającą z mechanizmu społecz- 
nej konsultacji są dyskusje nad różnymi wariantami rozwiązań. Jedną 
ze słabości procesu decyzyjnego ograniczonego wyłącznie do zawężonego 
kręgu kompetencji jest skłonność do rozpatrywania jednego tylko rozwią- 
zania uznawanego a priori za najtrafniejsze. Zacieśnienie pola wyboru 
zwiększa ryzyko podjęcia decyzji chybionej; bywa i tak, że do decvzji 
wątpliwych, niedostatecznie uwzględniających interesy społeczeństwa do- 
rabia się nieraz pseudofachowe, rozbudowane i zawiłe uzasadnienia ma- 
jące pełnić rolę parawanu osłaniającego woluntarvzm. 

Czasem można się spotkać z opinią, że udział ekspertów w procesie 
decyzyjnym stanowi optymalne rozwiązanie, pozwala bowiem z jednej 
strony uniknąć ryzyka arbitralności, z drugiej zaś usuwa kłopoty zwią- 
zane z prowadzeniem dyskusji obejmującej szerszy krąg zainteresowanych. 
Nie ulega wątpliwości, że prawidłowe wykorzystanie ekspertyz ma wiel- 
kie znaczenie. Byłoby jednak nieporozumieniem, gdyby opinia ekspertów 
miała zastępować autentyczny głos załogi czy dyskusję środowiskową. 
Eksperci bywają wystawieni na ryzyko profesjonalnej deformacji optyki; 
ponadto zachodzi obawa, że w poszczególnych przypadkach mogą być 
preferowani ci doradcy, o których wiadomo, że zawsze zajmują stanowisko 
pokrywające się z projektem decyzji takiej, jaką widzi decydent zwra- 
cający się o opinię. Toteż życie dowodzi, że w procesie optymalizacji de- 
cyzji nie da się odsunąć na bok ani zastąpić jakąś namiastką żadnego z dwu 
wzajemnie się uzupełniających elementów — fachowości i społecznej ko- 
rekty. 

zk 


W świetle dotychczasowej praktyki trudno byłoby znaleźć przekonu- 
jące potwierdzenie zarzutu, że procedura konsultacji i dyskusji ogranicza 
w sposób istotny operatywność funkcjonowania instytucji. Odwrotnie — 
nie brak dowodów na to, że stosowanie owej procedury zmniejszało nieraz 
margines błędu i pozwalało unikać strat, przed którymi nie chroni arbi- 
tralny bądź czysto fachowy, administracyjny tryb decydowania. 

Prakseologiczna wartość konsultacji, dyskuji i współdecydowania nie 
ogranicza się do korzyści, jakie odnosimy w procesie optymalizacji de- 
cyzji. Pozytywne skutki społecznego współdziałania owocują także w fazie 
realizacji postanowień. Nie ulega bowiem wątpliwości, że partnerski, de- 
mokratyczny klimat oddziałuje pozytywnie na zachowania pracownicze. 

Jednym z problemów, który daje o sobie znać w niektórych naszych 
przedsiębiorstwach i ciągnie je w dół, jest niedorozwój poczucia współ- 
odpowiedzialności. W wielu wypadkach obserwujemy rażące przejawy 
pracowniczej obojętności, lekceważący stosunek do obowiązków i do 
wspólnego majątku, czego odbiciem jest powiedzonko „a bo to moje?”. 
Przyczyną tego rodzaju zachowań jest dystans między częścią pracowni- 
ków a celami przedsiębiorstwa (czy szerzej — społeczeństwa, gospodar- 
ki). słabość psychicznej transmisji pomiędzy „moje”i „nasze”. 
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Prawidłowe zrozumienie podłoża psychologicznego, na którym wyrasta- 
ja zachowania bierne, nierzetelne i marnotrawcze, sprzyjałoby ulepszeniu 
stylu kierowania. Niestety wielu kierowników nie zadaje sobie pytania, 
dlaczego czlowiek, skądinąd ruchliwy i rzetelny w życiu prywatnym, nagle 
zmienia się na gorsze po przekroczeniu bramy zakładu pracy. Powierz- 
chowna i mylna interpretacja zachowań ludzi (wyraża się ona czasem 
w postaci ośmieszonej już teorii „leniwych chłopów”, która usiłuje inter- 
pretować zjawisko biernych zachowań jako swoiste fatum wynikające 
rzekomo z wrodzonych cech...) prowadzi do działań nieskutecznych, a cza- 
sem wręcz demobilizujących. Dotyczy to przede wszystkim prób kształto- 
wania postaw pracowniczych metodami komenderowania, pohukiwania 
i wymuszania posłuchu. Zwolennicy tych środków nie zdają sobie sprawy, 
że przeważnie osiągają efekt odwrotny od zamierzonego, bowiem autokra- 
tyczny styl kierowania osłabia motywacje podwładnych, zmniejsza ich ak- 
tvwność i poczucie odpowiedzialności. 

„W przekonaniu części kadry kierowniczej — stwierdza Adam Sarapa- 
ta — a co ważniejsze w jej praktycznym działaniu funkcjonuje wizeru- 
nek dobrego pracownika, który z góry na wszystko się zgadza, nie zadaje 
pytań (dlaczego to robimy i co za tym przemawia, jakie to wywołuje skut- 
ki, komu ż jaką przyniesie korzyść, ile będzie kosztować i czy się w osta- 
tecznym rachunku opłaca itp.), nie krytykuje, za to chętnie deklaruje 
«gotowość». Nastawienie na tego rodzaju postawę pracowników łączy się 
m.in. z niedocenianiem potrzeby ich informowania (...). Jeśli «rozkazowy» 
styl kierowania staje się regułą, zanika miejsce na samorządność, na zespo* 
łowe myślenie skutecznie kształtujące poczucie odpowiedzialności (2). 

Samorządność, nawyk kolektywnego dyskutowania nad decyzjami, miej- 
sce na krytykę i rzetelnie pojęty demokratyzm stosunków nie są, jak wy= 
daje się poniektórym szefom, koniecznymi, ale kłopotliwymi ustęp- 
stwami na rzecz socjalistycznych norm współżycia. Demokratyczny 
styl kierowania, w którym szeroki zakres współgospodarzenia łączy się 
z konsekwencją przełożonych i skrupulatnym egzekwowaniem obowiąz- 
ków, jest koniecznością. Stanowi on podstawowy warunek mobilizacji za- 
łóg i uruchomienia najcenniejszych, głębszych motywacji. 

Aby dotrzeć do tych motywacji, trzeba jednak wcześniej uporać się 
z jeszcze jednym pozornym przeciwstawieniem. W świadomości niejed- 
nego kierownika zakorzeniło się przekonanie, że rozwój demokracji musi 
dokonywać się ze szkodą dla dyscypliny. Alternatywa ta grzeszy ułom- 
nością; właśnie praktyka przekonuje, iż nic tak nie sprzyja rzeczywistej 
dyscyplinie, jak partnerstwo w określaniu zadań, kształtowanie opinii 
środowiskowej, które skuteczniej od kar i środków administracyjnych 
wymusza podporządkowanie się wspólnie przyjętym „regułom gry”. 


Pomiędzy demokracją i dyscypliną zachodzi stosunek współzależności. 
Mówił o tym na VII Zjeździe Edward Gierek: „Dla nas, budowniczych 
socjalizmu, demokracja socjalistyczna jest mierozdzielna z dyscypliną. 
W demokracji widzimy niezawodną drogę czerpania z wiedzy i doświad- 

(2) A. Sarapata: Obowiqzkowość i inicjatywa, „Nowe Drogi" nr 12;1977. ze 
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czenia ludzi pracy, w dyscyplinie widzimy podstawę skuteczności dzia- 
łania”. 

Hasło VI Zjazdu „Więcej dyskusji przed podjęciem decyzji, więcej dys- 
cypliny w ich realizacji” nie oznacza opozycji dwu rozbieżnych celów. 
Zachodzi tu ścisły związek przyczynowy, w którym dyscyplina warunku- 
jaca efektywność jawi się jako skutek wcześniejszej wymiany opinii i jako 
efekt świadomej akceptacji obowiązku. 

Uruchomienie rezerw aktywności społecznej zależy więc od rozwijania 
samorządności i umacniania klimatu, w którym współdecydowanie i współ- 
gospodarzenie stawiane będą w rzędzie pierwszoplanowych zadań, na rów- 
ni — jeśli w ogóle można te rzeczy rozdzielać — z celami ekonomicznymi 
przedsiębiorstw. Nie powinniśmy uspokajać się już osiągniętymi efektami, 
gdyż w tej dziedzinie mamy i długo jeszcze będziemy mieć wiele do zro- 
bienia. Ilościowe postępy samorządności są dopiero pierwszym krokiem; 
stoimy ciągle przed zadaniem jakościowego doskonalenia pracy 
instytucji przedstawicielskich. Chodzi przede wszystkim o przyciąganie 
do współdziałania szerszych niż dotąd zbiorowości, o przezwyciężenie for- 
malizmu, który nieraz daje o sobie znać. Wymaga to zwiększonej uwagi 
organizacji partyjnych. Powierzchownie i formalnie traktowana demokra- 
cja oddziałuje bowiem demobilizująco i zniechęca potencjalnych współ- 
gospodarzy, a przy tym usypia zwierzchność pozorowaną aktywnością. 


p 


Kontroli społecznej przeciwstawia się nieraz wyspecjalizowaną kontro- 
lę fachową, przy czym chodzi tu o wykazanie niekompetencji — w domyś- 
le: zbędności — obywatelskiego nadzoru. I tutaj mamy do czynienia z po- 
mieszaniem pojęć. To prawda, kontrola społeczna nie jest — i chyba nie 
powinna być — nieetatową odmianą służbowej inspekcji analizującej spra- 
wy wymagające wyspecjalizowanej wiedzy prawnej, finansowej czy eko- 
nomicznej. Oceny społeczne są oczywiście niefachowe, ale czy niekom- 
petentne? 

Brzmi to jak paradoks, ale jest faktem, że racją istnienia i siłą społecz- 
nej kontroli jest właśnie jej niespecjalistyczność pozwalająca na formuło- 
wanie syntetycznych ocen, które dotyczą podstawowych funkcji 
spełnianych przez przedsiębiorstwo czy instytucję w społecznym podzia- 
le pracy. W odróżnieniu od kontroli zawodowej, która patrzy wąsko i sku- 
pia uwagę na realizacji poszczególnych wycinkowych funkcji. kontrola spo- 
łeczna zdolna jest ogarniać całość, zadając syntetyczne pytania i uwzględ- 
niając społeczną wiedzę, doświadczenia i opinie. 

Stawiane kontroli społecznej zarzuty niekompetencji łączą się zazwyczaj 
z wyrażaną wprost lub pośrednio pretensją. że jej oceny są zbyt bezwzględ- 
ne, uproszczone, że przechodzą do porządku dziennego nad trudnościami, 
które może zrozumieć tylko fachowy nadzór. Można podejrzewać, że 
w wielu takich przypadkach prawdziwym. choć dyskretnie ukrywanym 
powodem niechęci do kontroli społecznej jest jej niepodatność na argumen- 
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tację partykularną, domagającą się taryfv ulgowej dla danego przedsię- 
biorstwa czy branży. 

W odróżnieniu od nadzoru fachowego, który bywa podatny na defor- 
macje partykularne, kontrola społeczna okazuje się czynnikiem kłopot- 
liwym i upartym. Użytkownicy mieszkań nie chcą łatwo rozgrzeszać nied- 
balstwa; nabywcy wyrobów przemysłowych nie interesują się parametra- 
mi finansowo-ekonomicznymi, trudnościami w opanowaniu technologii 
ani innymi wewnętrznymi kłopotami przedsiębiorstwa, żądając po prostu 
wyrobów odpowiedniej jakości dostosowanych do swych faktycznych po- 
trzeb. Argumentacja, że przedsiębiorstwu nie opłaca się produkować ar- 
tykułów dla dzieci, może być przyjęta ze zrozumieniem przez nadzór fa- 
chowy, ale z pewnością nie zostanie nigdy zrozumiana przez społeczeń- 
stwo. 

Do wartości kontroli społecznej należy wolny od partykularyzmu punkt 
widzenia i wnikliwość ocen, które twardo uderzają w zaniedbania. Jak 
dowodzi praktyka, profesjonalnemu nadzorowi nie zawsze udaje się osią- 
gać taki poziom wymagań. Dlatego m.in. tak wielki nacisk kładzie właś- 
nie na kontrolę społeczną niedawna ustawa sejmowa w sprawie jakości 
wyrobów, usług i prac budowlanych. 

W odróżnieniu od kontroli służbowej, która korzysta z sankcji dyscy= 
plinarnych, kontrola społeczna działa głównie poprzez krytykę. Stąd 
wszelkie rozważania na temat jej roli muszą w końcu dotknąć kwestii 
stosunku do krytyki i jej miejsca w zakładach pracy, w stosunkach mię= 
dzyludzkich i w życiu publicznym. 


Faktyczna wartość kontroli społecznej zależna jest w ostatecznym ra- 
chunku od sposobu reagowania na krytykę, od tego, czy zainteresowani 
chcą i umieją z niej korzystać. Ci, którzy widzą w krytyce wyłącznie re- 
presję i dolegliwość, którzy traktują ją jako osobistą zniewagę, niewiele 
mają jej do zawdzięczenia. Inni dostrzegają przede wszystkim pozytywne 
— sygnalne i korygujące — funkcje krytyki. Nie boją się społecznych 
ocen, ponieważ traktują je jako niezbędną pomoc w wykrywaniu zanied- 
bań, jako środek ułatwiający egzekwowanie dobrej roboty i swoisty sygna- 
lizator zapobiegający kumulowaniu się błędów, chroniący p rozmija= 
niem się własnych działań z oczekiwaniami społeczeństwa. 

Toteż na dłuższą metę lepsze efekty osiągają zawsze ci, którzy umieją 
korzystać z krytycznych sygnałów. Ludzie obrażający się na krytykę mą- 
drzeją dopiero po szkodzie, kiedy to odkrywają, że wyłączając mechanizm 
ostrzegawczy działali wbrew własnym interesom. 


* 


Rozpatrując mechanizm demokratvczny z punktu widzenia jego us- 
prawniającej roli w procesach decyzji, realizacji i kontroli, wypada na 
koniec postawić jeszcze jedno pytanie prakseologicznej natury: od czego 
zależy sprawność procedury demokratycznej? 


Jest rzeczą oczywistą, że istnieją granice przydatności mechanizmu de- 
mokratycznego — tak samo jak istnieją granice, poza którymi kończy się 
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użyteczność działań administracyjnych. Granice te wyznaczone są przede 
wszystkim przez charakter rozpatrywanej sprawy; niektóre tematy doma- 
gają się demokratycznej dyskusji, inne są bezdyskusyjne, ponieważ kon- 
kluzja jest przesądzona z góry przepisem prawa, wymogami technologii 
czy wynikami obliczeń specjalistów. Stosowanie demokratycznej procedu- 
ry traci sens, gdy przedmiotem rozważań są aspekty ściśle fachowe. 

Ieoretycznie sprawa jest oczywista, ale w praktyce selekcja bywa źród- 
łem nieporozumień i komplikacji. Zdarza się więc, że rozstrzyga się w try- 
bie wyłącznie administracyjnym problem, który wymagał uprzedniego son- 
cdażu opinii zainteresowanego środowiska. Bywa też odwrotnie, gdy pod 
obrady samorządu robotniczego poddaje się kwestie ściśle fachowe lub 
takie, w których rozstrzygnięcie zapadło już wcześniej i od zebranych 
oczekuje się tylko aprobaty. Tego rodzaju praktyki — zwłaszcza jeśli 
powtarzają się — deprecjonują rolę mechanizmów demokratycznych i po- 
wodują spadek zainteresowania współgospodarzeniem. 

Elementarnym warunkiem sprawności mechanizmu demokratycznego 
jest klimat autentycznej dyskusji i gotowości konsekwentnej realizacji 
przedyskutowanych postanowień. Demokracja potrzebuje centralizmu — 
jednolitości i dyscypliny działania. Ale też o tę jednolitość i dyscyplinę 
łatwiej przy zastosowaniu demokratycznego trybu działania. Również i w 
tym aspekcie zdaje się mieć rację Jerzy Kowalski, gdy zwraca uwagę na 
szkody w działaniu wyrządzane przez pozorowaną działalność ciał przed- 
stawicielskich: „Ciała kolegialne nie uczestniczące aktywnie w wypraco- 
waniu decyzji nie przynoszą społeczeństwu żadnego pożytku, a raczej stra- 
ię — stratę pieniędzy, czasu marnotrawionego na wypowiadanie nic nie 
wnoszących do sprawy poglądów t straty moralne w postaci stwarzania za- 
słony dla działalności autorytatywnej. Dlatego w warunkach nawet naj- 
bardziej surowych (takich, w jakich np. działał Lenin) powinno być miejsce 
dla krytyki: nie tylko jej tolerowanie, ale t troska o to, aby funkcjo- 
nowała ona z pożytkiem dla społeczeństwa. W naszym systemie zwłaszcza 
organa przedstawicielskie wszystkich szczebli powinny być nie tylko or- 
ganami podejmującymi decyzje, ale i odzwierciedlającymi opinie, różne o- 
pinie społeczne. Taka działalność tych organów podnosi ich autorytet, 
wzbudza większe zaufanie, weryfikuje ich reprezentatywny charakter. Me- 
chaniczna jednomyślność w tych organach powinna być dla działacza po- 
litycznego sygnałem ostrzegawczym, że coś szwankuje w funkcjonowaniu 
danego organu (3). 

Trzeba zdawać sobie sprawę, że mechanizmy demokratyczne i ciała 
przedstawicielskie, które rozbudowywaliśmy i wzmocniliśmy w ostatnich 
latach, jeszcze nie okrzepły; części ich działaczy brakuje nieraz doświad- 
czenia, wzorców, śmiałości. Nie należą do wyjątków sytuacje. gdy organ 
przedstawicielski w terenie unika tematów dyskusyjnych właśnie dlatego, 
że są dyskusyjne. Zdarzają się przejawy formalizmu, kopiowania admini- 
stracyjnego stylu działania albo zastępowania roboczej atmosfery od- 
świętną ceremonialnością. 


(3) J. Kowalski: Demokracja burżuazyjna a demokracja socjalistyczna, Warszawą 
198, str. 84. 
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Siłą będącą w stanie zwiększyć sprawność mechanizmów demokratycz- 
nych, uczynić z nich pełnowartościowy instrument optymalizacji decyzji, 
współgospodarzenia i kontroli jest przede wszystkim aktyw partyjny. Po- 
winien on w większym niż dotychczas stopniu inspirować działalność ciał 
przedstawicielskich, zachęcać do wyboru tematów, które faktycznie są 
ważne i dyskusyjne, pomagać w tworzeniu demokratycznej atmosfery w 
środowisku pracy i w życiu publicznym, występować przeciwko próbom 
naruszania reguł i norm socjalistycznej demokracji, którą partia uważa za 
najbliższą sobie sprawę i jedno ze swych głównych zadań. „Zespalanie 
społeczeństwa wokół wspólnych zadań — mówił Edward Gierek na XIII 
Plenum KC — krzewienie poczucia odpowiedzialności za Kraj, kształtowa- 
nie wytrwałości i cierpliwości, umacnianie dyscypliny daje najlepsze 
ż najtrwalsze wyniki w warunkach dobrej, demokratycznej atmosfery po- 


litycznej”. 


Socjalistyczna koncepcja 
ekologiczna 


WOJCIECH RADECKI 


c 


Problematyka środowiska naturalnego, określana w sposób dość zróż- 
nicowany z pomocą takich terminów, jak np. „ochrona środowiska”, „ochro- 
na środowiska naturalnego”, „ochrona i kształtowanie środowiska”, „ra- 
ejonalne korzystanie z przyrody” czy też po prostu „ochrona przyrody”, 
zajmuje dziś w świecie ważne miejsce w sferze gospodarki i techniki, poli- 
tyki i prawa, a także ideologii. Przyczyny tego stanu rzeczy są zrozumiałe. 
Zanieczyszczenia wody, powietrza i ziemi, uciążliwości związane z hała- 
sem i wibracjami, zmiany krajobrazu, zmniejszanie się powierzchni przy- 
rody „dzikiej”, zagłada pewnych gatunków roślin i zwierząt — są to fak- 
ty, z którymi muszą się liczyć współczesne społeczeństwa. 

Nieustannie wzrasta ilość międzynarodowych i krajowych konferencji, 
seminariów czy sympozjów poświęconych ochronie środowiska. Lawinowo 
rośnie liczba książek i informacji naukowych, doniesień i artykułów na 
ten temat. Rozwijają się badania specjalistyczne. W tej sytuacji coraz 
bardziej odczuwalna staje się potrzeba ujęć syntetyzujących, które miały- 
by za cel uogólnienie zebranego już olbrzymiego materiału faktycznego 
i wytyczenie kierunku działań praktycznych. 

Przedsięwzięcia zmierzające do ochrony środowiska naturalnego powin- 
ny opierać się na możliwie jasno określonej koncepcji, która odpowiedzia- 
łaby na pytanie, jakie są rzeczywiste przyczyny obecnej sytuacji ekolo- 
gicznej i jakie perspektywy rysują się na przyszłość. W grę wchodzą za- 
sadnicze zagadnienia społeczno-polityczne i ideologiczne. Chodzi bowiem 
nie tylko o wskazanie konkretnych rozwiązań praktycznych, lecz i o stwo- 
rzenie podstawy dla tych rozwiązań. Nauki społeczne w państwach socja- 
listycznych, przede wszystkim w Związku Radzieckim, poświęcają tym 
zagadnieniom w ostatnich latach wiele miejsca. Można w istocie mówić 
o rodzącej się socjalistycznej koncepcji ekologicznej. Próba jej scharakte- 
ryzowania jest przedmiotem dalszych rozważań. 


* 


Problematyka środowiska jest typowym zagadnieniem interdyscypli- 
narnym, którym zajmują się nauki biologiczne, techniczne, ekonomiczne 
i humanistyczne. Były wszakże podejmowane próby kreowania jednej 
nauki, która objęłaby całość zagadnień ochrony środowiska. Polski uczony 
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prof. Walery Goetel zaproponował, aby kształtującą się naukę o nowocze- 
śnie pojętej ochronie przyrody nazwać „sozologią” (od greckiego słowa 
„sozejn” — chronić, ratować). Sozologia — zdaniem tego autora — zajmuje 
się wszechstronnie i kompleksowo zagadnieniami nowoczesnej ochrony 
przyrody i jej zasobów i posiada wszelkie cechy odrębnej nauki(1). Innv 
naukowiec polski, prof. Włodzimierz Michajłow określa sozologię jako 
naukę o przyczynach i doraźnych skutkach, a także dalszych następstwach 
przemian zachodzących w wyniku działalności społecznej i gospodarczej 
człowieka zarówno w naturalnych, jak i uprzednio już odkształconych 
układach przyrodniczych na mniejszych lub większych obszarach biosferv 
oraz o skutecznych sposobach zapobiegania ujemnym następstwom tej 
działalności lub przynajmniej o możliwościach maksymalnego ich złago- 
dzenia(2). 

Ale — co zwolennicy sozologii zawsze podxreślali — od początku swego 
istnienia dyscyplina ta została pomyślana jako nauka praktyczna, stoso- 
wana, dająca wymierne rezultaty. Z tego względu nie sądzę. aby na gruncie 
sozologii można było pokusić się o wypracowanie głębszej koncepcji uogól- 
niającej. Propozycja kreowania nowej nauki spotyka się niekiedy także 
z innymi zarzutami idącymi w tym kierunku, iż nie chodzi o powołanie 
jakiejś nowej „metanaukt”, ale raczej o „ekologizację stylu myślenia”, 
która obowiązywałaby we wszystkich naukach(3). 

Jeżeli mówimy o ekologizacji stylu myślenia, to trzeba przede wszyst- 
kim zastanowić się nad tym, co oznacza sama „el:ologia”. Terminu tego 
użył po raz pierwszy w latach sześćdziesiątych XIX wieku Ernest Haeckel. 
Najczęściej przez ekologię rozumie się naukę badającą warunki istnienia 
żywych organizmów i więzi wzajemnych między organizmami a środo- 
wiskiem, w którym one żyja(4). Waski początkowo zakres ekologii następ- 
nie rozszerzył się; przez ekologię zaczęto rozumieć naukę o budowie i funk- 
cjach przyrody. W tym sensie pokrywa się ona z nauką badającą biosferę 
Ziemi i może być nazwana ekologią globalna(5). 

Ostatnio w nauce radzieckiej pojawiło się pojęcie , „ekologii społecznej” 
jako kompleksowej dyscypliny naukowej badającej więzi między społeczną 
formą ruchu materii i wszelkimi innymi formami ujętymi systemowo(6). 


(1) Badacz ten prezentował tę koncepcję w różnych pracach. Z ostatnich zob. W. 
Goetel: Tradycje ruchu ochrony przyrody w Polsce, w: Prawo a ochrona środowisl:a. 
Pod red. L. Łustacza, Wrocław 1975, str. 26. 

(2) W. Michajłow: Sozologia i problemy środowiska życia człowieka, Wrocław 1975, 
str. 30. 

(3) W. A. Łoś: Sowriemiennaja ekołogiczeskaja situacija i probliema uzaimodiej- 
stwija nauk, w: Mietodołogiczeskije aspiekty issledowanija biosfiery. Pod red. I. B 
Nowika i in., Moskwa 1975, str. 431—432. 

(4) R. Dajoz: Prócis decologie, Paryż 1952. Cytuję za tłumaczeniem rosyjskim, 
Moskwa 1975, str. 9. 

(5) A. I. Woroncow, N. Z. Charitonowa: Ochrana prirody, Moskwa 1977, str. 44, 

(6) Terminu tego używają zwłaszcza E. W. Girusow: Sisteema „obszczestwo-priro- 
da”. Probliemy socjalnoj ekołogii, Moskwa 1976 oraz W. D. Komarow: Nauczno-tiech+ 
niczeskaja riewoljucija t socjalnaja ekołogia, Leningrad 1917. Watki filozoficzno- 
-społeczne w ekologii rozwijają także m. in. L. P. Łysenko: Priroda 4 obszczestwo, 
Mińsk 196 i T. G. Grigorjan: Priroda i obszczestuo, Moskwa 19/6. Ten ostatni 
twierdzi, że rolę integracyjną nauk w zakresie interesującej nas problematyki pawin- . 
na wziąć na siebie filozofia. 
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Przedmiotem ekologii społecznej jest korzystanie z przyrody. Zadaniem 
jej jest integrowanie — na podstawie materializmu historycznego — róż- 
norodnych danych dostarczanych przez nauki przyrodnicze, techniczne 
1 społeczne oraz wypracowanie teoretycznej podstawy optymalizacji 
przekształcającego oddziaływania społeczeństwa na przyrodę. O koncepcji 
socjalistycznej można mówić właśnie na gruncie ekologii społecznej. 


k 


W ramach analizy marksistowskiej należy przede wszystkim odpowie- 
dzieć na dwa pytania: jaki jest stosunek społeczeństwa do przyrody i czy 
społeczeństwo jest od niej w dalszym ciągu zależne. 

Temat ten poruszył jeszcze Engels w Dialektyce przyrody. Rozpatrując 
karczowanie lasów dla uzyskania terenów pod uprawę w Mezopotamii, 
Grecji, Azji Mniejszej, co w efekcie zmieniło te ziemie w pustynie, Engels 
pisał: „Każdy nasz krok przypomina nam, że bynajmniej nie panujemy 
nad przyrodą jak zdobywca nad obcym ludem, jak ktoś pozostający poza 
przyrodą, ale że przynależymy do niej ciałem, krwią i mózgiem, iż znaj- 
dujemy się wewnątrz niej i że całe nasze panowanie nad nią na tym po- 
lega, że w odróżnieniu od wszystkich innych stworzeń możemy poznawać 
jej prawa i w sposób właściwy je stosować (1). 

Wątek ten rozwinął współcześnie W. P. Tugarinow wywodząc, że jeśli 
panowanie to narzucanie komuś swej woli wbrew jego woli albo kierowa- 
nie kimś, to ani jedno, ani drugie znaczenie nie nadaje się do scharakte- 
ryzowania stosunków między człowiekiem a przyrodą. Człowiek nie może 
urzeczywistniać swej woli inaczej, niż podporządkowując się obiektywnym 
prawom przyrody(8). 

Ale z tego nie wynika wcale, że człowiek ma poddać się przyrodzie 
i biernie się do niej przystosować. Równie błędne są teorie głoszące ko- 
nieczność ujarzmiania przyrody wbrew jej prawom, jak i sentymentali- 
styczne teorie „powrotu do natury”. Prawidłowym punktem wyjścia jest 
uznanie dialektycznej jedności społeczeństwa i przyrody, a zarazem jako- 
ściowego wyodrębnienia się ze świata przyrody człowieka, który może 
i powinien przyrodę przekształcić, ale tylko z uwzględnieniem jej praw. 

W przedmiocie zależności człowieka od przyrody w ostatnich latach 
nastąpił w nauce poważny zwrot. Kiedy na początku lat sześćdziesiątych 
w Związku Radzieckim zaczęła ukazywać się Encyklopedia Filozoficzna, 
pod hasłem ..Środowislkio geograficzne” zamieszczony został następujący 
wywód: „Zależność życia społeczeństwa od środowiska geograficznego była 
tym większa, im niższy był stopień rozwoju sił wytwórczych. Wzrost sił 
produkcyjnych uwalnia społeczeństwo od władzy żywiołowych sił przy- 
rody. Czym wyższy jest poziom sił produkcyjnych, tym słabszy jest wpływ 
naturalnych zmian środowiska na rozwój społeczeństwa (9). 

(7) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 20, Warszawa 1972, str. 535. 

(8) W. P. Tugarinow: Priroda, ciwilizacija, czełowiek, Leningrad 1978, str. 16-—17. 

(9) Fiłosofskaja Encikłopiedija. Pod red. F. W. Konstantinowa, t. 1, Moskwa 1960, 
str. 348. 


130 


b m 2 —" yo A — ME - - - -— 


Socjalistyczna koncepcja ekologiczna 


Obecnie teza ta została generalnie zakwestionowana jako nieprawdziwa. 
Sam rozwój sił wytwórczych, niezależnie od tego, do jakiego stopnia by 
doszedł, nie podważa bowiem zależności człowieka od przyrody(10). Ta za- 
ieżność ma jednak obecnie nowy charakter. Niektórzy autorzy ujmują 
kwestię w ten sposób, iż obecnie człowiek mniej zależy od .siły”, a bardziej 
od .słaboścł” przyrody(11). | 

Na zagadnienie zależności człowieka od przyrody należy spojrzeć 
z dwóch punktów widzenia: zależności od ograniczoności zasobów przy- 
rodniczych i terytoriów (która to zależność jest już od dawna znana) oraz 
zależności od ograniczoności kompensacyjnych możliwości biosfery (co jest 
zagadnieniem nowym, lecz ma znaczenie zasadnicze). 

Zdaniem E. W. Girusowa głównym błędem tradycyjnych sposobów pa- 
trzenia na problem społeczeństwo — przyroda było to, że podstawowe za- 
interesowanie skupiło się na ograniczeniu pierwszym. Istotnie jest ono bar- 
dziej oczywiste i dokuczliwiej daje o sobie znać (kryzys energetyczny, eks- 
plozja demograficzna itp.). Jednakże znacznie bardziej kategoryczne, 
zwłaszcza w ujęciu perspektywicznym, jest ograniczenie drugie(12). 

Przyroda jest systemem samoregulującym się. Równowagę naturalną 
w biosferze zakłócił dopiero człowiek, doprowadzając rozwój sił wytwór- 
czych do takiego stanu, w którym regulacyjne możliwości biosfery zaczęły 
zawodzić w obliczu zmian antropogennych. Może najbardziej oczywistym 
przykładem jest wycinanie lasów: dopóki zjawisko to miało rozmiary ogra- 
niczone, dopóty przyroda sama radziła sobie z tym problemem. Obecnie 
takiej możliwości już nie ma, gdyż naturalne przyrosty drzew nie kompen- 
sują tego, co człowiek wyciął. 

Znacznie poważniejszym zagadnieniem są jednak zanieczyszczenia wody, 
powietrza i ziemi. Ilość i rodzaje odpadów wytworzonych przez człowieka, 
zarówno przemysłowych jak i bytowych, są takie, że sama przyroda nie jest 
sobie w stanie z nimi poradzić. Jest ich za dużo, a ponadto człowiek wpro- 
wadza w środowisko przyrodnicze takie substancje. które w przyrodzie 
w stanie naturalnym nie wvstępuja (np. niektóre związki chemiczne); prczy- 
roda nie jest ich w stanie zneutralizować, nie ma bowiem organizmów, 
które bv je rozkładałv. 

Toteż można powiedzieć. że w sumie nastąpiło naruszenie samoregula- 
cyjnych możliwości biosfery. Pojawiła się nowa sprzeczność między prak- 
tvcznie nieograniczonymi możliwościami rozwoju społeczeństwa i ograni- 
czonymi możliwościami biosfery. To jest właśnie nowa i nie mająca w hi- 
storii precedensu postać zależności człowieka od przyrody. Zależność ta 


(10) I. B. Nowik: Monizm i ekołoaiczeskaja probliema, w: Mietodołogiczeskije 
aspielity issledowanija biosfiery, str. 389. 

(11) L. P. Łysenko: Priroda it obszczestwo, str. 80. 

12 E. W Girusow: Sistiema „obszczestwo-priroda”, str. 79. Jest interesujące 
że nauka radziecka dostrzega problem surowcowy, ale zarazem podkreśla, że będą 
rozwijać się nowe procesy techniczne zapewniające lepsze zużycie surowców, wyko- 
rzystanie surowców dziś nie eksploatowanych, zamianę jednych surowców przez inne. 
Co do surowców energetycznych można przypuszczać, że opanowanie syntezy termo- 
jądrowej rozwiąże ten problem praktycznie raz na zawsze. Wreszcie istnieją bardzo 
poważne możliwości zwiększania zasobów żywnościowych przez tzw. „zieloną rewo- 
lucje” (zob. R. A. Nowikow: Probliema ol:rużajuszczej sriedy w mirowoj ekonomikie 
i mieżźdunarodnych otnoszenijach, Moskwa 1976, str. 43 i in.). 
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w miarę rozwoju społecznego nie zmniejsza się, lecz rośnie. Jeżeli tak, to 
rozwój społeczeństwa musi być dostosowany do możliwości biosfery. Teza 
o nowej zależności człowieka od przyrody i konieczności dostosowania roz- 
woju społecznego do możliwości przyrody jest swego rodzaju podstawą 
marksistowskiej koncepcji ekologicznej. 


W literaturze różnych krajów świata nie ma zgodności co do tego, czy 
obecnie znajdujemy się już w stadium kryzysu ekologicznego, czy też do- 
piero w stadium przedkryzysowym. Niezależnie od tego, czy przyjmiemy 
pierwszy czy drugi pogląd, sytuacja w ocenie ogromnej większości badaczy 
stała się bardzo poważna. Sygnałami ostrzegawczymi stały się tzw. Ra- 
porty Klubu Rzymskiego, zwłaszcza zaś I Raport opublikowany na począt- 
ku lat siedemdziesiątych(13). Wnioski tego raportu sprowadzają się do 
tezy, iż przy utrzymaniu się dotychczasowych trendów rozwojowych na- 
leży w ciągu około 100 lat oczekiwać dojścia do granic możliwości dalszego 
rozwoju i głębokiego załamania się z tego powodu wszelkich procesów 
rozwojowych. Dlatego już teraz należy podjąć działania, które zapewniły- 
by stabilizację liczby ludności i rozmiarów produkcji przemysłowej. 

Również nauka socjalistyczna dostrzega powagę sytuacji. Znany uczony 
radziecki P. Ł. Kapica ocenia, że ludzkości zostało nie tak wiele czasu, 
w każdym razie mniej niż 100 lat, w ciągu których można jeszcze zażegnać 
groźbę generalnego kryzysu ekologicznego(14). | 

Przyczyny sytuacji kryzysowej czy przedkryzysowej są trojakie: wy- 
czerpywanie się zasobów naturalnych, wzrost demograficzny i zanieczysz- 
czenia. Najpoważniejsza wydaje się przyczyna trzecia. Autorzy I Raportu 
wysunęli w związku z tym następującą tezę: „Nie znamy dokładnie gór- 
nej granicy zdolności Ziemi do absorbowania żadnej spośród substancji za- 
nieczyszczających, a tym bardziej jej zdolności do absorbowania kombi- 
nacji wszelkich rodzajów zanieczyszczeń. Jednakże wiemy, że taka górna 
granica istnieje. W wielu środowiskach została już ona lokalnie przekro- 
czona (15). 

Autorzy Raportu popełnili błąd ekstrapolacji obecnych trendów rozwo- 
jowych na przyszłość oraz ujmowania świata jako monolitu. W związku 
z tym tezy ich spotkały się z bardzo ostrą krytyką. Niemniej ich tez nie 
wolno lekceważyć. Prawdą jest bowiem. że wzrost gospodarczy ma swoje 
granice. Przekonywająco udowadnia to E. W. Girusow, kiedy powiada, że 
popełniamy błąd jednostronności, kiedy obliczamy jedynie, ile jeszcze za- 
sobów i na ile lat one starczą, czy też kiedy zastanawiamy się, ilu jeszcze 
ludzi zmieści się na Ziemi. Niemniej ważna jest znajomość i przestrzeganie 
miary (stopnia) spożytkowania i zmiany komponentów biosfery, co służy 
zabezpieczeniu samoregulacji biosfery jako całości. Oznacza to. że dla bio- 
sfery jako całościowego samorozwijającego się systemu istnieje miara le- 
sistości, miara zasobów naturalnych gleb. miara nasvcenia substancją ży- 
wą, miara wilgotności, miara wahań temperatury itd. Istnieją także miary 
- nasycenia techniką, osiedlami mieszkaniowymi, siecią komunikacyjną, po- 

(13) Tłumaczenie polskie — D. H. Meadows i in.: Granice wzrostu, Warszawa 1973. 

(14) P. Ł. Kapica: Globalnyje naucznuje probliemy bliżajszego buduszczego, w: 
Mietodołogiczeskije aspiekty issledowanija biosiiery, str. 53. 

(15) D. H. Meadows i in.: Granice wzrostu, str. 101. 
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lami uprawnymi czy ludnością. Każde zjawisko ma granice swego roz- 
woju w ramach jakościowo określonej miary(16). Istota rzeczy tkwi 
w tym, że jeżeli owe miary zostaną przekroczone może dojść do kata- 
strofy. Ludzkość szybko zbliża się do tych miar, w pewnych wypadkach 
już je nawet przekracza. 

Powstaje pytanie, czy głębszą przyczyną tego stanu rzeczy są czynniki 
o charakterze technicznym czy też o charakterze społecznym. Na pierwszy 
rzut oka może wydać się, że do powstałej sytuacji doprowadził rozwój 
techniki, który zaostrzył istniejącą od początku sprzeczność między społe- 
czeństwem i przyrodą, doprowadzając do konfliktu między nimi. Istotnie 
cywilizacja techniczna jest zjawiskiem w pewnym stopniu ponadustrojo- 
wym. W związku z tym problemy ochrony środowiska mają podobny cha- 
rakter w państwach kapitalistycznych i socjalistycznych. 

Ale to pierwsze wrażenie jest prawdziwe tylko do pewnego stopnia. 
Sama technika i technologia są tylko narzędziami w rękach człowieka. 
O rozwoju społecznym decyduje nie technika jako taka, ale sposób i sto- 
sunki produkcji. Zasadniczą przyczyną sytuacji kryzysowej jest żywio- 
łowy, nie kontrolowany rozwój procesów społecznych. Zwracał na to 
uwagę jeszcze Marks w połowie ubiegłego wieku, kiedy analizując poglądy 
Karola Fraasa wyrażone w wydanej w 1847 r. pracy: Klima und Pflan- 
zenwelt in der Zeit, ein Beitrag zur Geschichte beider pisał w znanym 
liście do Engelsa: „jeśli kultura rozwija się żywiołowo i nie jest świadomie 
kierowana... to zostawia po sobie pustynie (11). 

Wydaje się nie ulegać wątpliwości, że kapitalizm XIX wieku i pierwszej 
połowy XX wieku doprowadził w stosunku człowieka do przyrody do sy- 
tuacji konfliktowej z uwagi na to, że wszelkie pociagnięcia chroniące przy- 
rodę są kosztowne, a więc zmniejszają zyski. Nie wspominając już o wy- 
wołvwanych przez kapitalizm wojnach, rabunkowe gospodarowanie dobra- 
mi przyrody, nieliczenie się z konsekwencjami ekologicznymi, bezwzględ- 
ny prymat interesów produkcji nad interesami ochrony przyrody pozwa- 
laią twierdzić, że w warunkach kapitalistycznych sprzeczność między spo- 
łeczeństwem i przyrodą ma charakter sprzeczności antagonistycznej. 

Powstaje pytanie, czy obecnie sytuacja zmieniła się, czy też nie. Pvtanie 
to jest aktualne dlatego, że państwa kapitalistyczne zanotowały duże osiag- 
nięcia w zakresie ochrony przyrody. Powszechnie znane przykłady sku- 
teczności przedsięwzięć ochronnych w państwach kapitaiistvcznych, to np. 
oczyszczenie wód Tamizy, przywrócenie czystości atmosfery w amervkań- 
skim mieście Pittsburg, radvkalna poprawa svtuacji w Londynie i Tokio. 

Nie zmienia to jednak politycznej i ideologicznej ocenv antagonizmu 
między społeczeństwem i przyrodą w warunkach kapitalistvcznych. Jak 
jest nadal w rzeczywistości, łatwo wvkazać na innvch przykładach. Weżź- 
my chociażby jedną z największych tragedii. jaką bvłv wvdarzenia w Za- 
toce Minamata w Japonii. Zatrucia ryb, a w konsekwencji zwierząt i ludzi 
je spożywajaących, były tam następstwem odprowadzania nieoczyszczonych 
ścieków przez fabrykę Chisso Corporation. Ścieki te zawierały rtęć. Już 
w 1956 r. wiadomo było, że właśnie te ścieki bvły przyczyną choroby 

(16) E. W. Cirusow: Sistiema „obszczestwo-priroda”, str. 61 —383, 

(11) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 32, Warszawa 1973, str. 62. 
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a jednak mimo sygnałów i nalegań lekarzy, mimo protestów ludności pro- 
dukcja była kontynuowana aż do 1968 r. mnożąc liczbę ofiar(18). Przykład 
ten obrazuje, w jakiej mierze dążenie do maksymalizacji zvsku, które jest 
podstawowym prawem ustroju kapitalistycznego, uniemożliwia skuteczną 
ochronę środowiska. 

Przytoczonemu przykładowi można by zarzucić, że to już historia. Zda- 
rzenie miało miejsce przed 1969 r., czyli przed opublikowaniem raportu 
U Thanta Człowiek i jego środowisko, który uznany jest za punkt prze- 
łomowy w podejściu do zagadnień środowiska. Ale i całkiem współczesne 
przykłady nadal potwierdzają słuszność tezy o klasowych źródłach zagro- 
żeń. Dowodzą tego chociażby zanieczyszczenia wód morskich w wyniku 
awarii tankowców przewożących ropę naftową. Każda taka awaria jest klę- 
ską ekologiczną dla życia morskiego, wybrzeży i plaż, które znajdują się 
w jej zasięgu. W sumie wprowadzanie do wód morskich ropy naftowej 
może doprowadzić do skutków wręcz nieobliczalnych. Nie jest wszakże 
przypadkiem, że najczęściej awariom ulegają tankowce pływające pod ban- 
derą liberyjską czy panamską. Są to tzw. „tanie bandery”. Studium opubli- 
kowane 5 października 1978 r. przez Konferencję Narodów Zjednoczonych 
do spraw Handlu i Rozwoju wykazuje, że 18 proc. tonażu pływającego pod 
„tanią banderą” należy w rzeczywistości do czterech państw: USA (32 
proc.), Grecji, Hongkongu i Japonii (19). Korzystanie z usług „taniej ban- 
dery” w celu zmniejszenia kosztów, a tym samym zwiększenia zysków 
prowadzi do przewożenia ropy statkami, które się do tego celu nie nadają, 
gdyż nie spełniają wymogów bezpieczeństwa. W ten sposób dążenie do 
maksymalizacji zysku nadal doprowadza do zagrożenia ekologicznego. 

Do zasadniczych argumentów należy również wyścig zbrojeń. Nie ulega 
wątpliwości, że współczesna wojna zadałaby środowisku naturalnemu naj- 
cięższe rany. Przykłady tego rodzaju działań mieliśmy zresztą w Wietna- 
mie, gdzie USA stosowały środki walki wprost skierowane przeciwko śro- 
dowisku naturalnemu. Na tvm tle powstało pojęcie „ekocydu”. Odpady 
przemysłu zbrojeniowego należą do szczególnie niebezpiecznych, a środki 
wydatkowane na zbrojenia mogłyby w bardzo istotny sposób przyczynić 
się do poprawy sytuacji ekologicznej, gdyby przeznaczyć je na ten cel. 
Tak więc spowodowane przez imperializm utrzymywanie wyścigu zbrojeń 
— jedną z istotnych przyczyn tego stanu rzeczy są wysokie zyski, jakie 
daje produkcja zbrojeniowa — ukazuje, jak w ustroju kapitalistycznym 
dążenia do maksymalizacji zysku przesłaniają sprawy ochrony środowiska. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że w ten właśnie sposób oceniają sytuację 
w krajach kapitalistycznych liczni autorzy zachodni. Francuski badacz Guy 
Biolat udowadnia, że podstawową przyczyną uszkodzeń środowiska jest 
władza monopoli(20). Autor zachodnioniemiecki Hartwig Schróder ocenia, 
że postępująca degradacja środowiska naturainego jest problemem struk- 
turalnym kapitalizmu, problemem nie planowanego i nie kontrolowanego 
oddziaływania człowieka na przyrodę w warunkach autonomicznej pro- 


(138) Ostatnio w tym przedmiocie zob. H. Noskowicz: Dramatyczny apel ofiar cho- 
robu minamata, „Anra” nr 121977, str. 28. | 

(19) Podaję za „Trybuna Ludu” (nr 247 z 18 X 1978). 

2%)) Guv Biolat. Marxisme et environnement, Paryż 1913. Cytuję za tłumaczeniem 


niemieckim, Berlin 1974, str. 144 i in. 
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dukcji prywatnej, nastawionej na zysk, stosunków rynku i konkurencji; 
a kapitalistyczna polityka środowiskowa ma we wszystkich swych przeja- 
wach tylko charakter czasowo i przedmiotowo ograniczonych zabiegów 
antykryzysowych, charakter przedsięwzięć opóźniających i odwlekających 
kryzys(21). 

Członek Sądu Najwyższego USA William O. Douglas pisze, że jeżeli 
pogoń za zyskiem pozostanie jedyną siią napędową społeczeństwa kapitali- 
stycznego, to bitwa o ochronę środowiska będzie przegrana, gdyż wszystkie 
środki tej ochrony kosztują. Opisując wpływy, jakie potężne korporacje 
wywierają na urzędników służby ochrony środowiska, autor ten dochodzi 
do nader sceptycznych wniosków co do skuteczności działania tej służ- 
by(22). 

Warto także zwrócić uwagę na wywód zachodnioniemieckiego prawnika 
Ransa-Ulricha Buckenbergera dotyczący słabości systemu opłat za zanie- 
czyszczenie środowiska. Pisze on mianowicie, że dopóki przedsiębiorca ma 
możliwość przerzucania ciężaru opłat na odbiorców przez podniesienie cen 
towarów, dopóty wybiera wariant: „Żanieczyszczam i płacę”(23). Wywód 
ten ma znaczenie ogólniejsze, świadczy bowiem o tym, że w systemie ka- 
pitalistycznym przedsięwzięcia ochronne są możliwe przede wszystkim 
wtedy, kiedy nie zmniejszają zysków. Fakt prawdziwości twierdzenia 
o generalnym występowaniu antagonistycznej sprzeczności między społe- 
czeństwem i przyrodą w warunkach systemu kapitalistycznego nie podwa- 
żają poszczególne sukcesy państw kapitalistycznych w zakresie ochrony 
środowiska. Ponadto sukcesy te dotyczą z reguły odwracania sytuacji klę- 
skowych wywołanych nieskrępowaną pogonią za zyskiem, pogonią tolero- 
waną przez dziesiątki lat mimo narastania zagrożeń ekologicznych. 


* 


W ustroju socjalistycznym nie znika sprzeczność między społeczeństwem 
i przyrodą. Dzieje się tak ze względu na techniczny tvp cywilizacji. Nie 
jest to jednak sprzeczność antagonistyczna z uwagi na to, że nie ma real- 
nych sił społecznych, w których interesie leżałoby przeciwdziałanie ochro= 
nie środowiska. 

Założenia ustroju socjalistycznego dają o wiele większą szansę rozwiąza- 
nia problematyki ochrony środowiska. Oczywiście szansa ta nie urzeczy- 
wistnia się samoczynnie, wymaga świadomego kierowania przez ludzi wza- 
jemnymi stosunkami społeczeństwa i przyrody. Nauka radziecka posługuje 
się tu pojęciem „noosfjery”, wprowadzonym przez W. I. Wernadskiego. 
Noosfera w tym ujęciu jest to całościowa geologiczna powłoka Ziemi za- 
mieszkała przez ludzi i racjonalnie przez nich przekształcana(24). 

Spotyka się też inne terminy, takie jak „antroposfera”, „technosfera”, 


(21) H. Schróder: Umweltgesetzgebung als Problem biirgerlicher Sozialstaatlichkeit, 
Frankfurt nad Menem 1976, str. 3—4 i 383. 

(22) W. O. Douglas: The Three Hundred Year War. A Chronicle of Ecological 
Disaster, Nowy Jork 1972. Cytuję za tłumaczeniem rosyjskim, Moskwa 1975, str. 
221—223. 

(23) H. U. Buckenberger: Strafrecht und umweltschutz, Móglichkeiten und Grenzen, 
Dargeste'!t anhand der Abfallbeseitigung, Tybinga 1975, str 262. 

(23) E. W. Givusuw: $istiema „obszczestwo-priroda”, str. 36. 
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„biotechnosjera”, „socjosfera” czy „socjobiosfera”. Sądzę jednak, że żaden 
z nich nie oddaje tak wyraźnie istoty rzeczy, jak termin „noosfera” (sfera 
rozumu), który podkreśla przekształcanie biosfery przez człowieka, rozum- 
ne, odpowiadające obiektywnym prawom przyrody i społeczeństwa. Ponie- 
waż współczesna skala produkcji i towarzyszących jej odpadów przekracza 
możliwości naturalnej samoregulacji biosfery, społeczeństwo może rozwijać 
się tylko pod warunkiem świadomej regulacji procesów w biosferze. Rzecz 
w tym, że naturalne sposoby regulacji nie mogą wytworzyć się same w sto- 
sunku do komponentu tak dynamicznego i jakościowo odmiennego, jak 
społeczeństwo(25). 

Tak więc rozwiązanie marksistowskie jest pryncypialnie odmienne od 
proponowanego w nauce zachodniej — zatrzymania wzrostu czy wzrostu 
zerowego, co jest zasadniczą konkluzją I Raportu Rzymskiego. Nauka so- 
cjalistyczna stawia na wzrost, ale wzrost jakościowo inny. Zdaniem J. K. 
Fiedorowa społeczeństwo może zachować zdolność do wielostronnego, cho- 
ciaż ograniczonego rozwoju, gdyż: 

— możliwości przekształcania substancji i otrzymania energii rosną 
szybciej, niż nikną konkretne rodzaje surowców i źródła energii, 

— kultywowanie zasobów odnawialnych pozwala wielokrotnie zwięk- 
szyć produktywność przyrody, 

— zanieczyszczenia można sprowadzić do minimum, 

— możliwe są sposoby stabilizacji klimatu, 

— możliwa jest regulacja wzrostu ludności(26). 

Rozwój, który postulują naukowcy radzieccy, powinien odbywać się nie 
przez absolutną ochronę przyrody, uznanie przyrody Ziemi za jeden wielki 
rezerwat — i nie poprzez tworzenie środowiska całkowicie sztucznego. 
Przyroda ma służyć człowiekowi, toteż zasadniczym kierunkiem rozwoju 
powinno być jej przeksztalcanie z uwzględnieniem praw przyrody i społe- 
czeństwa. 

Związana jest z tym koncepcja takiego ukształtowania procesów rewolu- 
cji naukowo-technicznej, aby ludzie mogli świadomie i skutecznie wpływać 
na wzajemne stosunki społeczeństwa i przyrody. Chodzi — jak podkreśla 
E. W. Girusow — nie o jakieś nowe pojęcie „rewolucji ekologicznej”, lecz 
o nowy etap rewolucji naukowo-technicznej. Treścią tego etapu powinno 
być osiągnięcie wyższej jakości stosunku człowieka do przyrody przez 
wszechstronne przekształcenie nauki i techniki w kierunku ich optymal- 
nego zharmonizowania z procesami przyrodniczymi. Kierunek ten można 
krótko nazwać elologizacją rozwoju społecznego(21). 

Mówiąc o niej mamy oczywiście na uwadze nie tylko i nie przede 
wszystkim urządzenia oczyszczające. Trzeba bowiem zdawać sobie sprawę 
z tego, że urządzenia oczyszczające są ekonomicznie nieuzasadnione (pocią- 
gają za sobą ogromne koszty przy instalowaniu i eksploatowaniu. zajmują 
dużo miejsca, wymagają skomplikowanej obsługi), a ekologicznie niewy- 


(25) Tamże, str. 46. Zob. także: Dinamiczeskoje rawnowiesije czełowieka i prirodu. 
Pod red. D. I. Szirokanowa i in., Mińsk 1977 oraz Sowriemiennaja modo ea 
situacija. Poł red W.A. Sztejnberza i in.. Rvga 1978. 

(26) J. K. Fiedorow: Ekołogiczeskij krizis i socjalnyj progress, Leningrad 1977 1, Str. 
171. 

(27) E. W. Girusow: Sistiema „obszczestwo-priroda”, str. 94. 
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starczające (nie można wykluczyć możliwości awarii, a normy zanieczysz- 
czeń muszą być stopniowo zaostrzane, co powoduje, że urządzenia właściwe 
w momencie zainstalowania po pewnym czasie nie spełniają już swej roli). 
Etap budowy i eksploatacji urządzeń oczyszczających, aczkolwiek niez- 
miernie ważny i obecnie niezastąpiony, jest etapem przejściowym. Celem 
zasadniczym jest stopniowe przekształcenie całej gospodarki w „obiegł 
zamknięte”, które nie dają odpadów bądź dają odpady podlegające pełnej 
utylizacji. | 

Czy to zadanie jest wykonalne? Spotyka się poglądy, że generalne zało- 
żenie koncepcji tzw. rozwoju czystego nie jest możliwe(28). Sądzę, iż w tej 
chwili jest jeszcze za wcześnie na to, aby kategorycznie przesądzać, czy 
taki rozwój jest możliwy. Niemniej wycinkowe przykłady potwierdzają 
możliwości technologii bezodpadowych lub mało uciążliwych. Dowodzą 
tego nowe formy utylizacji odpadów, chociażby w przemyśle spożyw- 
czym. gdzie odpady z powodzeniem wykorzystywane są jako pasze. Jeśli 
chodzi o możliwości perspektywiczne, to ostatecznie cała biosfera działa 
jako system zamknięty (przynajmniej do pewnego etapu rozwoju histo- 
rycznego). 

Zasadnicze zadanie polega więc na tym, aby zachodzące w przyrodzie 
przeobrażenia materii i wnoszone w przyrodę przemiany przemysłowo- 
-techniczne łączyły się w jeden cykl, tj. aby przeobrażenia przemysłowo- 
-techniczne wydłużały cykle istniejące w przyrodzie. a nie rozrywały je. 
Oznacza to, że obok przemysłu wytwarzającego potrzebne człowiekowi 
materiały i wyroby musi istnieć przemysł zajmujący się przekształcaniem 
odpadów i materiałów obrobionych w substancje zdatne do włączenia 
w obieg biologiczny(29). W produkcji społecznej musi być wyrażony sche- 
mat obowiązujący dla każdego procesu cyklicznego, w którym koniec pro- 
cesu pokrywa się pod względem formy z jego początkiem: 


surowiec — produkcja — produkt pracy — surowiec prim 


Będzie to wymagać stopniowej przebudowy całego przemysłu w taki 
sposób, aby odpad w pierwszym przedsiębiorstwie był surowcem dla dru- 
giego, odpad w drugim — surowcem dla trzeciego i tak dalej aż do pełnego 
zamknięcia cyklu(30). 

Takie przekształcenie produkcji wymaga ogromnych nakładów i długiego 
czasu. Zadanie to w istocie musi być rozłożone na pokolenia. Wyobrażamy 
je sobie w tej chwili tylko w bardzo ogólnych zarysach. Taki jest jednak 
generalny kierunek rozwiązania wskazany przez marksistowską koncepcję 
ekologiczną(31). 

(28) K. Secomski: Przedmowa do pracy M. Mesarovica i E. Pestela: Ludzkość 
w punkcie zwrotnym, Warszawa 1977, str. 16. 

(29) G. Hilmi: Uroki biosfery, w: Mietodołogiczeskije aspiekty issledowanija bio= 
sfiery, str. 4502. 

(30) E. W. Girusow: Sistiema „obszczestwo-priroda”, str. 62. 

(31) Zresztą nie jest to środek uniwersalny, bo np. wytwarzanie energii nie pod- 
daje się recyklizacji. W tym zakresie konieczne jest poszukiwanie nowych źródeł 
R chodzi zwłaszcza o opanowanie syntezy termojądrowej, gdzie odpadem będzie 
woda. 
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Zasadnicze znaczenie ideologiczne ma fakt, że ustrój socjalistyczny gene- 
ralnie sprzyja takim rozwiązaniom. Z jego podstawowych założeń wynika, 
że realizacja zarysowanej wyżej koncepcji ekologicznej jest w tym ustroju 
możliwa dzięki kilku zasadniczym przesłankom. 

Po pierwsze, odpowiadająca założeniom ustrojowym hierarchia ce- 
lów w socjalizmie wysuwa na czoło nie maksymalizację produkcji jako ta- 
ką, nie maksymalizację zysku, lecz wszechstronne zaspokajanie potrzeb 
społecznych. Skoro do tych potrzeb, i to bardzo wysokiego rzędu, należą 
także potrzeby w zakresie korzystania z czystej wody, oddychania nie za- 
nieczyszczonym powietrzem, cieszenia się pięknem krajobrazu, kontaktu 
z przyrodą, to ochrona środowiska naturalnego mieści się w głównych ce- 
lach państwa socjalistycznego. W ten właśnie sposób uplasował ją m. in. 
VII Zjazd PZPR. 

Po drugie, założeniem ustrojowym socjalizmu jest świadoma regu- 
lacja procesów społecznych. W omawianej dziedzinie jest ona realizowana 
na podstawie społecznej własności podstawowych bogactw przyrody (zaso- 
bów mineralnych, wód, większości lasów, w niektórych państwach socjali- 
stycznych także ziemi) i, co bardzo ważne, gospodarki planowej. To zaś 
pozwala obejmować zadania państwa socjalistycznego w zakresie ochro- 
ny środowiska naturalnego coraz wyraźniejszym priorytetem, przeznaczać 
na tę ochronę rosnące środki, wdrażać je przy wykorzystaniu instrumentów 
planowania. 

Po trzecie, w ustroju socjalistycznym nie ma sił klasowych zainte- 
resowanych w wykorzystywaniu bogactw przyrodniczych bez oglądania 
się na skutki ekologiczne. W szczególności nie ma u nas znanego na Zacho- 
dzie zjawiska sztucznego tworzenia potrzeb konsumpcyjnych, co prowadzi 
do nieracjonalnych kierunków produkcji kosztem ogromnego marnotraw- 
stwa dóbr przyrody. 

Po czwarte, socjalistyczne założenia ustrojowe odrzucają egoizm 
jako siłę napędową społeczeństwa, kształtują motywacje i postawy pozwa- 
lające uwzględniać interesy przyszłych pokoleń przy planowaniu i kiero- 
waniu procesami gospodarczymi. 

Po piąte, jednym z podstawowych założeń polityki państw socjali- 
stycznych jest walka o pokój. o powszechne rozbrojenie, o pokojową współ- 
pracę państw. Osiągnięcie tych celów pozwoliłoby przeznaczyć na cele 
ochrony środowiska olbrzymie środki wydatkowane obecnie na zbrojenia. 
Pokojowe współistnienie pozwoliłoby zabrać się wspólnymi siłami do wielu 
problemów ochrony środowiska, które z natury rzeczy mogą być rozwią- 
zane tylko w ramach szerokiej współpracy międzynarodowej (zapobieganie 
zanieczyszczeniom mórz, powietrza atmosferycznego, ochrona fauny mi- 
grującej i wiele innych). Przypomnę, że jedna z doniosłych propozycji Leo- 
nida Breżniewa dotyczy zwołania w tej sprawie konferencji państw uczest- 
ników KBWE. 

| * 


Tak więc założenia ustrojowe socjalizmu generalnie sprzyjają rozwiązy= 
waniu problemów ekologicznych. A jednak obecną sytuację w tej dziedzi= 
nie trudno uznać za odpowiadającą tym możliwościom. Przyczyną tego ' 
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stanu rzeczy są liczne względy zarówno obiektywne, jak i subiektywne. 
Trzeba zgodzić się z J. Semkowem(32), że w państwach socjalistycznych 
możliwości, które daje nasz ustrój w zakresie ochrony środowiska, nie stały 
się jeszcze rzeczywistością. Wpływają na to fakty jednostronnego podejścia 
do zadań produkcyjnych bez głębokiego przemyślenia powstających na tym 
tle konsekwencji ekologicznych. 

W istotnej mierze na sytuację w zakresie ochrony środowiska wpływa 
brak rozwiązań technicznych i możliwości skierowania ogromnych nakła- 
dów. Nie można nagle ograniczyć rozwoju produkcji i skierować wszyst- 
kich środków finansowych i technicznych na ochronę środowiska. Byłoby 
to sprzeczne z zasadą coraz lepszego zaspokajania wielostronnych potrzeb 
społecznych. Ale wspomnianymi ograniczeniami nie da się usprawiedliwić 
sytuacji, w których na cele ochrony środowiska nie są wykorzystywane 
realne możliwości techniczne, a poczynania zaplanowane w tej dziedzinie 
pierwsze „spadają z planu” w warunkach występowania napięć na froncie 
inwestycyjnym. Nieodzowne minimum działań na rzecz ochrony środo- 
wiska musi być przestrzegane i gwarantowane w całym systemie plano- 
wania i kierowania gospodarką. 

Aspekty ekologiczne powinny być uwzględnione w tym systemie o wiele 
silniej niż obecnie. Nie są też wymagania ochrony środowiska dostatecznie 
uwzględnione w systemie gospodarowania przedsiębiorstw, wobea czego 
nadal często traktowane są w nich jako obowiązki zewnętrzne. W tej sy- 
tuacji wybory między względami ochrony środowiska a doraźnymi intere- 
sami produkcyjnymi najczęściej rozstrzyga się na korzyść tych drugich, za 
którymi stoją też czynniki zainteresowania materialnego. 

Pilnym zadaniem jest też usprawnienie organizacyjnego systemu ci= 
ny środowiska, zwłaszcza na szczeblu centralnym. Dotyczy to m. in. sku- 
tecznego sposobu koordynacji ponadresortowej w zakresie ochrony środo- 
wiska(33). 

Ochrona środowiska musi zwłaszcza uzyskać wysoką rangę w działal- 
ności gospodarczej. E. W. Girusow proponuje, aby cykl produkcyjny uwa- 
żać za zakończony nie wtedy, kiedy uzyskano wyrób finalny, ale dopiero 
wtedy, kiedy odpadom produkcyjnym nadano formę. w której nadają się 
one do produkcji jako surowiec wtórny albo zostały doprowadzone do sta- 
nu neutralnego dla środowiska(34). 

Konieczne jest — w sumie — pogłębienie zrozumienia zagadnień ochro- 
ny środowiska wśród kadry gospodarczej. Ochrona środowiska uzyskała 
wysoką rangę w hierarchii celów naszego państwa socjalistycznego. Za- 
gadnienia te były omawiane na VI i VII Zjazdach PZPR. W 1975 r. Biuro 
Polityczne i Prezydium Rządu aprobowały Program Rozwoju Ochrony 
Środowiska do 1990 r. Nowelizacja Konstytucji z 1976 r. uznała ochronę 


(32) J. Semkow: Społeczno-ekonomiczne aspekty ochrony środowiska, „Studia 
Iuridica”, t. II, Warszawa 1974, str. 34. 

(33) Zagadnienie to szeroko omówił W. Brzeziński w referacie przedstawionym 
na konferencji naukowej w Przesiece w styczniu 1918. Sprawozdanie z konferencji 
zob. W. Radecki: Kierunki rozwoju prawnej ochrony środowiska, „Aura”, nr 5/1978. 

(34) E. W. Girusow: Sistiema „obszczestwo-priroda”, str. 139. Związanego z te- 
matem wątku ekonomicznego w tym artykule nie rozwijam, gdyż wymagałby on 
odrębnego opracowania. 


139 


"- 


WOJCIECH RADECKI 


i racjonalne kształtowanie środowiska naturalnego za jedno z podstawo- 
wych zadań państwa, a prawo do korzystania z wartości środowiska natu- 
ralnego za jedno z podstawowych praw obywateli. Niemniej przekonanie 
o narastającym znaczeniu problemów ochrony środowiska nie jest jeszcze 
powszechne nie tylko w przedsiębiorstwach, lecz i w ich jednostkach nad- 
rzędnych. Toteż zdarza się nadal, że akurat na przedsięwzięcia z zakresu 
ochrony środowiska brakuje środków i mocy przerobowych, terminy odda- 
wania urządzeń oczyszczających do użytku są stale przesuwane, a urzą- 
dzenia istniejące funkcjonują źle, bo są niewłaściwie konserwowane. Brak 
świadomości ekologicznej i zdecydowanej postawy organów administracji 
w obronie środowiska naturalnego prowadzi do tego, iż od czasu do czasu 
dowiadujemy się o różnych skandalach, jak np. zatruciu Wisłoki czy budo- 
wie osiedla willowego na terenie Wielkopolskiego Parku Narodowego(35). 

Trzeba podkreślić, iż tego rodzaju fakty nie tylko nie wynikają z wła- 
ściwości ustroju socjalistycznego, lecz przeciwnie — są głęboko sprzeczne 
z założeniami socjalizmu. Nasz ustrój daje wielkie możliwości urzeczywist- 
niania racjonalnej i głęboko humanistycznej koncepcji ekologicznej. Wy- 
korzystanie tych możliwości na miarę posiadanych już środków zależy za- 
równo od ulepszeń w systemie organizacji planowania i zarządzania, jak 
i generalnej zmiany postaw ludzi wobec problemu ochrony środowiska. 
postaw nie tylko deklarowanych, lecz potwierdzanych w codziennej prak- 


tyce. 


(33) Zob. M. Gall: Zieleń nie zakryje. „Przyroda Polska”, nr 1/1979, str. 14—15. 
Jest to przypadek nieodpowiedzialnego podejścia do spraw przyrody ze strony 
wielkiego zakładu przemysłowego, który lekceważąc przepisy prawne, zarządzenia 
władz i opinię publiczną doprowadził do wybudowania w parku narodowym osiedla 
willowego. Zeb. w tym przedmiocie W. Radecki: Etyka ekologiczna. „Człowiek i Świa- 


topogląd” nr 4—9/1978. 


ai uł Ed mr a. 


Kształtowanie rozwoju 
obszarów wiejskich 


WŁADYSŁAW MISIUNA 


W ciągu minionych 35 lat Polski Ludowej ogromne przemiany dokonały 
się na obszarach wiejskich, na których wyrosły setki nowych zakładów 
przemysłowych i osiedli mieszkaniowych, powstały nowe miasta i powięk- 
szyły się stare. Dynamiczny rozwój społeczno-gospodarczy sprawił, że na 
tych obszarach rozwinęła się sieć usług produkcyjnych i socjalno-byto- 
wych, ukształtowała się nowa infrastruktura techniczno-ekonomiczna. Po- 
ważne zmiany nastąpiły w rozwoju rolnictwa, w jego urządzeniach pro- 
dukcyjnych, wyposażeniu technicznym, a także formach gospodarowania. 
Rozwija się m. in. sektor uspołecznionego rolnictwa. W istotny sposób 
zmieniły się struktury społeczno-gospodarcze i funkcje poszczególnych 
obszarów wiejskich, w tym zwiększyła się zależność w rozwoju po- 
między tymi obszarami a obszarami miejskimi. Współcześnie żaden z pod- 
stawowych problemów społeczno-gospodarczego rozwoju kraju nie może 
być rozpatrywany w oderwaniu od zależności pomiędzy rozwojem wsi 
i miast, rolnictwa i przemysłu. Dotyczy to zwłaszcza wszelkiej dzia- 
łalności inwestycyjnej, która w sposób trwały kształtuje przestrzenną 
strukturę społeczno-gospodarczą kraju i wywiera decydujący wpływ na 
rozwój rozlicznych funkcji obszarów wiejskich. Działalność ta bowiem, 
obok bezspornych pozytywnych skutków, może i w praktyce przynosi 
także negatywne, które ukazuje analiza przestrzennego rozwoju kraju. 

Sprawa ta wymaga dziś zwiększonej uwagi. Sprawność i efektywność 
działalności gospodarczej obecnie w większym niż w przeszłości stopniu za- 
leżą bowiem od prawidłowego kształtowania przestrzennego rozwoju kraju. 
Można by przytoczyć wiele konkretnych faktów, które tę obserwację pot- 
wierdzają. W świetle doświadczeń można wskazać, jak nie zawsze ra- 
cjonalne i uzasadnione rozmieszczenie zakładów przetwórczych zwłasz- 
cza zaciążyło na trudnościach w transporcie. I jak zbędne przewozy 
podnoszą koszty wytwarzania, obniżają efektywność gospodarowania 
i komplikują działalność rozlicznych przedsiębiorstw i ośrodków go- 
spodarczych. Przykładem tego mogą być jakże wysokie jeszcze straty defi- 
cytowych surowców żywnościowych oraz nadmiernie wysokie koszty 
wytwarzania żywności spowodowane przez wadliwe rozmieszczenie m.in. 
zakładów przemysłu spożywczego. Na niemało problemów i trudności z tego 
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również powodu napotyka działalność niemal w każdej gałęzi przemysłu. 
Są to sprawy ogólnie znane. Dowodzą one, jak ważną potrzebą jest stałe 
doskonalenie planowania centralnego i stałe poszukiwanie rozwiązań tych 
problemów. 

Plan centralny, ogólnie rzecz ujmując, stanowi jeden z podstawowych 
instrumentów sterowania i zarządzania gospodarką narodową. W naszych 
warunkach ustrojowych ten instrument jest i musi być szczególnie ekspo- 
nowany i powszechniej wykorzystywany w porównaniu z innymi, z uwagi 
na wymogi praw ekonomicznych socjalizmu. Ale nie ten fakt określa szcze- 
gólnie wysoką rangę planu wśród innych instrumentów zarządzania. O wy- 
sokiej randze każdego konkretnego planu przesądzają jego treści, ich 
atrakcyjność społeczna i ekonomiczna odpowiadająca dążeniom i oczeki- 
waniom społeczeństwa, względnie konkretnych społeczności. I pod tym 
względem plan centralny nie różni się od wielu innych planów wykorzy- 
stywanych w zarządzaniu. Wyróżnia go wszakże to, że jest to plan narodo- 
wy, obsługujący potrzeby zarządzania całą gospodarką narodową. Stąd zaj- 
muje on naczelne miejsce w hierarchii planów i instrumentów zarządzania. 
co powoduje określone skutki. Wśród nich szczególnie istotne jest nada- 
wanie planom narodowym mocy ustawy, w wyniku czego ich ustalenia 
stają się obowiązujące dla wszystkich organów funkcjonujących w ukła- 
dzie centralnego zarządzania. I ten fakt zapewne sprawia, że roli planu 
centralnego w zarządzaniu przypisuje się niemalże nieograniczony zasięg. 
Jest to niesłuszne, bo nie odpowiada rzeczywistości. W praktyce zasięg jego 
wpływów jest ograniczony. Rola planu centralnego w zarządzaniu stale 
podlega zmianom, może się ona ograniczać do określonego zasięgu spraw 
i poszerzać w określonej sytuacji. Zależy to od wyboru strategii zarządza- 
nia i odpowiadających jej środków, zwiększających bądź zmniejszających 
rolę innych instrumentów zarządzania. 

Na obecnym etapie oraz w perspektywie dalszego społeczno-gospodar- 
czego rozwoju naszego kraju niewątpliwie rola planu w zarządzaniu po- 
winna się poszerzać i odpowiednio zwiększać. Składa się na to wiele 
przesłanek, ale wśród nich na czołowe miejsce wysuwają się przemiany 
dokonywające się na obszarach wiejskich. Rzecz w tym, że w wyniku 
procesów uspołecznienia na tych obszarach stale poszerza się pole dla 
aktywnego wykorzystywania planów w zarządzaniu. Dotyczy to głów- 
nie działalności w rolnictwie, w którym wykorzystywanie planów nie 
jest jeszcze powszechne z uwagi na istnienie sektora indywidualnego rol- 
nictwa. Wprawdzie sektor ten znajduje się w zasięgu planowego oddziały- 
wania ńa jego rozwój. ale głównie przy wykorzystywaniu innych instru- 
mentów, które nie są bezpośrednio sprzężone z planem centralnym. Doty- 
czy to zwłaszcza cen, które funkcjonują i są kształtowane poza planem. 
Stąd też umacnianie roli planu centralnego jako podstawowego instrumen- 
tu zarządzania całą gospodarką narodową nadal jest aktualne i wymaga 
wnikliwej analizy wszystkich jej ograniczeń i barier. 

Na odrębną uwagę zasługują funkcje planu w zarządzaniu, które w naj- 
większym stopniu ulegają zmianom. Jest tych funkcji wiele i w istocie 
rzeczy tyle. ile funkcji zarządzania, które każdy plan obsługuje bądź powi- 
nien obsługiwać, aby było ono sprawne i zapewniało odpowiednio wyso- 
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ką efektywność gospodarowania. Spośród nich do podstawowych i pow- 
szechnie występujących należą funkcje: 

1) decyzyjna, związana z procesami decyzyjnymi, których środki ustala 
plan bądź przewiduje sposób ich pozyskiwania; 

2) koordynacyjna, związana z działalnością koordynacyjną różnych in- 
stytucji, którą zapewnia plan, m. in. poprzez określone cele i zadania, 
ich hierarchię i kierunki rozwiązań problemów zawartych w jego treści; 

3) integracyjna, związana ze scalaniem działań i środków dla realizacji 
różnych problemów, m. in. dla kompleksowych programów; 

4) informacyjna, związana z funkcjonowaniem całokształtu działalności 
planowej, dostarczająca danych dla tej działalności, m. in. dla sporządzania 
innych planów i planowych przedsięwzięć oraz obsługująca inne funkcje 
planu; 

5) organizacyjna, związana z procesami organizacyjnymi zapewniają- 
cymi warunki dla realizacji zadań planu, które inspiruje plan i wytycza 
kierunki przedsięwzięć organizacyjnych. 

Są to funkcje o różnej randze i różnie z sobą sprzężone, wzajem- 
nie nakładające się. Wypełnia je w istocie każdy plan, ale w różnym 
stopniu i zakresie oraz w zależności od miejsca w hierarchii planów. 
Wszystkie te funkcje wypełnia plan centralny i dzięki temu jego zasięg 
jest największy. Ale nie oznacza to, że jest ten zasięg powszechny 
i wszystko obejmujący. Tak nie jest. Spośród jego funkcji największy 
bodajże zasięg posiada funkcja informacyjna i dość duży również koor- 
dynacyjna, obejmująca w zasadzie wszystkie instytucje centralnego ukła- 
du kierowania rozwojem gospodarki narodowej. Te funkcje obejmują 
swoim zasięgiem również regionalne szczeble zarządzania. Natomiast 
mniejszy jest z reguły zasięg funkcji decyzyjnej tego planu, jest on ogra- 
niczony do szczebla centralnego. Zasięg wpływu tej funkcji jest przed- 
miotem regulacji w trybie ustaleń rządowych i działalności resortów. 

Funkcje decyzyjne przede wszystkim i pozostałe funkcje planu cen- 
trainego rozwijają zwiększając odpowiednio ich zasięg resorty i inne or- 
ganizacje centralne, a także plany terenowe, w tym wojewódzkie i gminne. 
Jednakże i te plany nie są w stanie spełniać wszystkich swoich funkcji 
w całej działalności społeczno-gospodarczej na obszarze wiejskim z uwagi 
na dominację sektora indywidualnego. I ten fakt aktualnie określa głównie 
specyfikę warunków rozwoju obszarów wiejskich. Nie oznacza to, że nie 
jest możliwe zwiększanie zasięgu poszczególnych funkcji planu centralnego 
na obszarach wiejskich. I niekoniecznie musi się to łączyć z procesami 
uspołecznienia rolnictwa. Jest to bowiem możliwe niezależnie od postępów 
w tych procesach. Wymaga to jednakże krytycznego rozpatrzenia niektó- 
rych negatywnych zjawisk występujących w realizacji planu centralnego 
i ich skutków w przestrzennym rozwoju obszarów wiejskich. 


* 


W ciągu minionych 35 lat gospodarka narodowa naszego kraju rozwi- 
jała się bardzo dynamicznie pokonując coraz to nowe problemy jej wzros- 
tu. Przyspieszenie dynamiki jej rozwoju w latach siedemdziesiątych 
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ujawniło wielkie możliwości, ale również i istotne osraniczenia. Jest 
ich wiele, różnej natury i w różnym stopniu są one dostrzegane i uświa- 
damiane. Wśród nich dość często uchodzi uwadze bądź jest niedostatecz- 
nie uwzględniany problem „ładu przestrzennego” i jego związek z proble- 
mem efektywności gospodarowania. Przykładów tego znajdziemy wiele 
wokół siebie, ostro je odczuwają również poszczególne obszary wiejskie na- 
szego kraju. W rezultacie bezsporne i imponujące efekty naszego wysiłku, 
wysokiej dynamiki rozwoju przesłaniają trudności, których wiele można 
by uniknąć, gdyby każda decyzja inwestycyjna, posunięcie gospodarcze 
uwzględniało wymogi „ładu przestrzennego”, że na danych obszarach żyją 
i pracują określone społeczności ze swoimi potrzebami oraz że całość gos- 
podarki i jej efekty zależą od prawidłowego rozmieszczenia zakładów pracy, 
osiedli ludzkich, środków łączności itp. 

Stąd wynika dziś konieczność zmiany podejścia do planowania roz- 
woju społeczno-gospodarczego i do planu centralnego w szczególności. 
Dotychczasowy rozwój kraju był m.in. zorientowany na ukształtowanie 
prawidłowej struktury gałęziowej gospodarki narodowej, na zapewnienie 
jej harmonijnego i proporcjonalnego rozwoju. Nie jest więc rzeczą przy 
padku, że przyspieszenie dynamiki tego rozwoju w latach siedemdziesia- 
tych nastąpiło głównie w tych gałęziach i sferach, które pozostawały 
w tyle i osłabiały dynamikę ogólnego wzrostu. Było to słuszne i ro- 
zumne, bowiem dzięki temu nasza gospodarka nie tylko się unowocześ- 
niła i dostosowała strukturę gałęziową do specyfiki i potrzeb naszego 
kraju, ale nabrała zdolności rozwiązywania problemów globalnych wy- 
jatkowej wagi społecznej w krótszych okresach. 

Dalszy rozwój społeczno-gospodarczy musi nadal doskonalić strukturę 
galęziową naszej gospodarki, jest to bezsporne. Ale dalszy jej rozwój 
przy wymogach wysokiej efektywności jest już niemożliwy bez przesu- 
nięcia uwagi i położenia głównego nacisku na doskonalenie, a w wielu 
dziedzinach kształtowanie od podstaw struktury regionalnej naszej gos- 
podarki. Rzecz bowiem w tym, że aktualnej strukturze gałęziowej na- 
szej gospodarki, o której można powiedzieć, że jest współczesna, nie 
odpowiada struktura regionalna, a w szczególności struktura przestrzenna 
obszarów wiejskich. Struktury te nie odpowiadają wymogom „ładu prze- 
strzennego” i warunkom lokalnym. Ujawnia to analiza struktur za- 
równo makroregionów, jak i województw. 

Istnieją podstawy do stwierdzenia, że ten stan rzeczy do pewnego 
stopnia wiąże się z niespójnością systemu planów i nieuzasadnionymi ocze- 
kiwaniami, że plan centralny „załatwi wszystko”. Takie podejście do pla- 
nu centralnego i jego realizacji zaciążyło na wadliwym rozwijaniu struk- 
tur regionalnych i obszarów wiejskich. Sprzyja temu resortowo-gałęzio- 
wy system zarządzania i bierna rola szczebla regionalnego w planowaniu, 
zwłaszcza inwestycyjnym. W wyniku takiego podejścia plan centralny 
„wymuszał” rozwój przestrzenny, nie zawsze w interesie nawet danej 
gałęzi. Praktyki tego rodzaju nie napotykały większych trudności na 
szczeblu regionalnym, który każdą inicjatywę inwestycyjną „odgórną” 
przyjmował z wdzięcznością, zabiegając © nią najczęściej. Jest to zromie 
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miałe z uwagi na dobroczynne skutki dla każdego terenu, jakie niesie 
uprzemysłowienie. W rezultacie na szczeblu regionalnym najczęściej sła- 
bo się przejawiały inne inicjatywy wykorzystujące warunki lokalne. 
I nie jest rzeczą przypadku, że drobny przemysł terenowy, rzemiosło 
i usługi, które na wielu obszarach otwierać mogiy nowe szanse oży- 
wienia gospodarczego i ukształtować prawidłowe struktury gospodarcze, 
pozostawały w zapomnieniu przez władze terenowe. 


Zmiana tego stanu rzeczy wymaga niewątpliwie przezwyciężenia bier- 
ności czy słabej aktywności szczebla regionalnego, w czym szczególną 
rolę mogą odegrać instancje partyjne i samorządy lokalne. Nie można 
będzie jednak tego dokonać bez zmiany praktyk w planowaniu, głów- 
nie procesów inwestycyjnych na szczeblu centralnym. Obecnie, kiedy na- 
kazem czasu jest podniesienie elektywności gospodarowania, każda de- 
cyzja inwestycyjna zmieniająca w sposób trwały strukturę regionalną 
i przestrzenną obszarów wiejskich musi przyjmować jako kryterium pod- 
stawowe jej skutki dla kształtowania struktury przestrzennej. Zwiększa 
to niewątpliwie stopień trudności, ale nie mniejsze, a może większe kom- 
plikacje w skali społecznej stwarzają skutki decyzji, które pomijają as- 
pekty przestrzenne tej działalności. 


Można wskazać wiele przykładów, jak trudno jest obecnie przez- 
wyciężać skutki uksztaltowanej struktury gałęziowej naszej gospodarki 
bez należytego uwzględniania w niej wymogów struktury regionalnej, co 
w praktyce oznaczało określone deformacje w rozwoju. Stało się tak dla- 
tego, że plan centralny nie był sprzężony z planami przestrzennymi za- 
gospodarowania kraju, które jako „plany studialne” w istocie nie liczyły 
się w hierarchii planów. 

Spośród wielu przykładów, jakie można by tu przytoczyć, chciałbym się 
zatrzymać przy gałęziach, które odgrywają zasadniczą rolę w roz- 
woju struktur regionalnych i obszarów wiejskich, a mianowicie przy 
przemyśle i rolnictwie. Mimo ogromnych wysiłków, jakie podjęto w la- 
tach 70 dla przezwyciężenia skutków wadliwego rozmieszczenia prze- 
mysłu spożywczego i wysokiej dynamiki rozwoju podstawowych jego gałę= 
zi, nie zdołaliśmy doprowadzić je do zadowalającego poziomu. Nowy po- 
dział administracyjny kraju ujawnił, jak głębokie są skutki „wąskore- 
sortowego” podejścia w planowaniu rozwoju i jak wiele trzeba czasu i do» 
datkowych nakładów, aby je przezwyciężyć. | 


Jak ujawniły analizy GUS oraz Ministerstwa Przemysłu Spożywcze 
go i Skupu, dotyczące rozmieszczenia zakładów przemysłu spożywczego 
na tle bazy surowców rolniczych w przekroju wojewódzkim, w wielu 
województwach brak jest zakładów dla przetwarzania surowców, nawet 
takich, które nie znoszą transportu na większe odległości i zaspokajają 
potrzeby lokalne. W wielu województwach występował brak mocy przero- 
bowej poszczególnych surowców, podczas gdy w innych występował ich 
nadmiar, które nie mogły być w pełni wykorzystane. 

Mimo poważnego przyspieszenia rozwoju przemysłu mięsnego w ostat- 
nich latach, według danych z 1975 r., w 29 województwach skub Żyw 
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ca rzeżnego był wyższy niż możliwości jego uboju, co powodowało ko- 
nieczność przewozów i nieuchronne straty (w paszach i mięsie). W 19 
województwach moce przerobowe zakładów jajczarskich były poniżej po- 
daży jaj, a w 29 województwach nie mogły być one w pełni wykorzystane. 
W 25 województwach skup mleka był wyższy od zdolności przetwarza- 
nia i zakłady mleczarskie były przeciążone, co miało swoje negatyw- 
ne skutki ekonomiczne, podczas gdy w 7 województwach moce tych za- 
kładów nie zostały w pełni wykorzystane. I takich przykładów można by 
wyliczyć więcej. Znane są trudności, jakie napotyka ludność wiejska 
w sferze usług, a rolnictwo w obsłudze produkcyjnej. I w tej sierze uczy- 
niono poważne postępy. Ale nadal zakres i rozmieszczenie działalności 
usługowej nie odpowiadają warunkom i potrzebom funkcjonowania gospo- 
darki terenowej i społeczności lokalnej. Podobnie nie wykorzystywane są 
możliwości, jakie kryje rozwój drobnego przemysłu na obszarach wiej- 
skich, który może i powinien się specjalizować w produkcji dla potrzeb rol- 
nictwa i ludności wiejskiej. Są to wszakże dziedziny, które ze zrozumiałych 
względów nie mogly być objęte planem centralnym. Nie można i w przy- 
Szłości oczekiwać od planu centralnego, aby był on w stanie rozwią- 
zać problemy właściwego rozmieszczania i lokalizacji wszelkiej działal- 
ności gospodarczej. Plan ten stawia sobie wprawdzie podobne cele, ale 
rzecz w tym, że planowanie przez cele nie weszło jeszcze do praktyki 


na szczeblu regionalnym. 
Jk 


W rozwoju społeczno-gospodarczym naszego kraju były zawsze ekspo- 
nowane dwa podstawowe cele programowe. Pierwszy — to zaspokajanie 
stale rosnących potrzeb społeczeństwa w zakresie dóbr materialnych i nie- 
materialnych, a drugi — stopniowe znoszenie istotnych różnie w warun- 
kach pracy i życia ludności wiejskiej i miejskiej, pomiędzy wsią i mias- 
tem, przemysłem i rolnictwem. Realizacja tych właśnie programowych 
zadań traktowanych łącznie i niepodzielnie wymagała i nadal wymaga 
głębokich przemian ustrojowych i wysokiej dynamiki rozwoju gospodar- 
czego. Dzisiaj, po 35 latach, można powiedzieć, że w realizacji obu tych 
zadań został osiągnięty poważny postęp, którego wyraźne przyspieszenie 
nastąpiło w latach 10. 

Stwierdzić należy jednak, że dotychczas główny akcent był położony 
na realizację pierwszego zadania. Znajdowało to wyraz w planach, które 
skupiały uwagę na szybkim rozwoju przemysłu. Było to słuszne, bowiem 
tylko na tej drodze mogły być zapewnione przesłanki dla realizacji dru- 
giego zadania. W praktyce jednakże, w pogoni za wysoką dynamiką 
eksponowanych gałęzi przemysłowych i unowocześnianiem gospodarki, 
dość często uchodził uwadze bądź niedostatecznie był uwzględniany ten 
drugi cel. Składało się na to wiele przyczyn zarówno obiektywnych, 
jak i subiektywnych. W rezultacie ukształtowały się nawyki wąsko- 
gospodarczego podejścia do wielu spraw rozwoju kraju. W latach 70 
ten stan rzeczy uległ dość istotnym zmianom, co znalazło wyraz również 
w praktyce planowania. Istotną zmianę stanowiło wyodrębnienie węz- 
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łowych problemów długofalowych, na których skupiona została uwaga 
1 wysiłki. W ten sposób powstały kompleksowe programy, które uwzględ- 
niają w większym stopniu potrzeby społeczne. Jednakże nie spowodowa- 
ło to całkowicie zahamowania tendencji do wąskoresortowego ujmowania 
rozwoju, rozumowania i działania według kategorii gałęziowych. 


Nie ulega wątpliwości, że oba te programowe cele i zadania będą 
w naszym kraju rozwijane w latach 80. Realizacja programu budo- 
wy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego wymaga jednak zwiększe- 
nia wysiłku w rozwiązywaniu zadań dotyczących likwidacji istotnych 
różnic pomiędzy miastem i wsią, przemysłem i rolnictwem. Już obecnie 
realizowane są wielkie inwestycje, które będą służyć unowocześnieniu 
rolnictwa, co stwarza jedną z realnych przesłanek ekonomicznych dla 
zmniejszenia tych różnic. Szereg już podjętych decyzji o wysokiej ran- 
dze społecznej, jak powszechna ochrona zdrowia, emerytury dla rolników, 
wskazuje na pewne przyspieszenie realizacji tego programowego zadania. 
Chodzi teraz o to, by przy podejmowaniu nowych i złożonych zadań 
na lata osiemdziesiąte nie została pomniejszona waga tego problemu, 
aby nawyki starego myślenia kategoriami wąskogospodarczymi i resor- 
towymi znów nie zaciążyły ujemnie na jego rozwiązywaniu. Konieczne 
jest przy tym ujmowanie tego problemu w kategoriach obszarów wiej- 
skiego i miejskiego oraz wzajemnych związków i zależności pomiędzy 
nimi. 

W okresie 35 lat Polski Ludowej niezwykle dynamicznie rozwinęły 
się miasta i obecnie w kraju dominuje ludność miejska. W rezultacie 
na wsi dokonały się ogromne zmiany. o wiele większe niż w samym 
rolnictwie. Mimo to wieś jest opóźniona jeszcze w stosunku do miasta 
w dziedzinie jej urządzenia i wyposażenia w dobra cywilizacyjne. Zmie- 
niła się struktura społeczno-zawodowa wsi, a jednocześnie nastąpiło 
ogromne jej zróżnicowanie w układach przestrzennych. Niemniej wieś 
zachowała i utrzyma nadal swoją specyfikę, wyrażającą się w do- 
minacji działalności społeczno-gospodarczej związanej z użytkowaniem 
ziemi oraz walorami środowiska naturalnego. Wszystkie przemiany, jakie 
dokonały się w kraju, w tym w samej wsi, spowodowały jednakże ścisłe 
zależności pomiędzy wsią i miastem, które będą niewątpliwie coraz sil- 
niej dawać znać o sobie w nadchodzącej dekadzie lat osiemdziesią- 
tych. 

W związku z tym do praktyki naszej działalności społeczno-gospodar- 
czej nieodzowne jest wprowadzenie kategorii obszaru wiejskiego i kom- 
pleksowe ujmowanie jego problemów, podobnie jak ma to od dawna miej- 
sce w przypadku obszaru miejskiego. Z jej wprowadzeniem można liczyć 
na skuteczniejsze przezwyciężanie starych nawyków myślenia i działania 
wąskogospodarczego, gałęziowo-resortowego na wszystkich szczeblach za- 
rządzania. Koniecznie musi to znaleźć wyraz w praktyce planowania cen- 
tralnego. Potrzebne jest bowiem w planowaniu centralnym rozwoju kra- 
ju kompleksowe ujmowanie podstawowych problemów obszaru wiejskie- 
go. Do takich należy kwestia ziemi, której stale ubywa z rolnictwa, 


mimo zaostrzenia środków ochrony użytków rolnych. Brak jest dotąd 
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perspektywicznego i generalnego planu gospodarki ziemią i zdecydowa- 
nego, rygorystycznego przeciwdziałania marnotrawieniu tego najcenniej- 
szego i ograniczonego dobra. 

I nie jest rzeczą przypadku, że ta podstawowa dla całego rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju kwestia nie została dotąd właściwie pod- 
jęta. Ciążą na tym wąskogospodarcze myślenie oraz resortowe podejście 
i źle rozumiane interesy lokalne. Wiadomo że zakłady pracy, osiedla 
mieszkaniowe i ośrodki rekreacyjne gdzieś trzeba budować. Każda wła- 
dza terenowa marzy o takim budownictwie i wówczas inne kwestie, w tym 
negatywnych skutków pośpiesznych i doraźnych decyzji, znikają z pola 


widzenia. W rezultacie, po czasie dopiero zdajemy sobie sprawę, jak nie- 


odwracalne straty zostały poniesione. 

Następną, nie mniejszej rangi kwestię stanowi woda. Dopiero obec- 
nie została na nią zwrócona uwaga, kiedy w niemałym stopniu w wyni- 
ku negatywnych skutków żywiołowych działań inwestycyjnych powstały 
deficyt wody zagroził rozwojowi przemysłu i miast, a także rolnictwa 
„ wsi. Ale są już straty nieodwracalne i aby usunąć zagrożenie dla 
rozwoju wskutek deficytu wody, trzeba będzie ponieść jakże ogromne na- 
kłady i wysiłki. Jest to niewątpliwie koszt uprzemysłowienia kraju i wy- 
sokiej dynamiki rozwoju gospodarczego. Ale te koszty byłyby zapewne 
dziś mniejsze, gdyby ta kwestia była zawsze brana pod uwagę przy 
podejmowaniu poszczególnych decyzji inwestycyjnych. 

I wreszcie, nie można tu pominąć infrastruktury technicznej: dróg, 
magistrali komunikacyjnych, urządzeń łączności, urządzeń wodno-melio- 
racyjnych itd. Poszczególne elementy tej struktury tworzy się najczęś- 
ciej doraźnie, w miarę narastania potrzeb. Dopiero w późniejszym okre- 
sie okazuje się, ile z nich będzie chybionymi, nieużytecznymi, gdy zmieni 
się rozmieszczenie miast i osiedli wiejskich, zakładów pracy przemysło- 
wych, rolniczych i innych. Już obecnie nie tylko niedorozwój infra- 
struktury technicznej, ale jej wadliwe rozmieszczenie ciąży ujemnie na 
wypełnianiu podstawowych funkcji przez poszczególne obszary wiejskie, 
miast, a także całej gospodarki narodowej. 

Te trzy podstawowe i inne kwestie mogą być prawidłowo ujmowane 
i rozstrzygane tylko w oparciu o kompleksowy, perspektywiczny i prze- 
strzenny plan rozwoju sektorów wiejskiego i miejskiego. I świadomość tego 
faktu musi się stać powszechna. 

W świetle tego radykalnej zmiany wymaga podejście do roli planów 
przestrzennych, ich miejsca w systemie planów z planami narodowymi 
(centralnymi łącznie). Są one w Polsce sporządzane od dawna i nagroma- 
dziliśmy niemałe doświadczenie w tym zakresie. Były one jednakże trak- 
towane jako „plany studialne”, ukazujące problemy. I najczęściej były 
odkładane „na lepsze czasy”. 

Ostatnio sytuacja uległa pewnej zmianie wraz z ponownym utworze- 
niem Rady Przestrzennego Rozwoju Kraju. Zaktywizowało to prace i po- 
szerzyło je na makroregiony i regiony. Spowodowało to pewne zmiany 
w planowaniu centralnym, które obecnie posługuje się w szerszym za- 
kresie analizami rozwoju makroregionów. Również w planowaniu re- 
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gionalnym zapoczątkowana została praktyka sporządzania planów prze- 
strzennych, m.in. przez opracowanie wstępnych planów przestrzennego 
rozwoju gminy. Podjęte zostały działania zmierzające do kształtowania 
przestrzennych modeli wsi i osiedli gminnych, prace dotyczące ich typo- 
logii na użytek przestrzennego rozwoju budownictwa mieszkaniowego 
itp. Prace te nadal jednak mają charakter studialny, pomocniczy, a nie 
obligatoryjny. Są one w istocie rzeczy lużno związane z całym sys- 
temem planów, a najluźniej z planami narodowymi. W praktyce nie są 
one uwzględniane w działalności planowej resortów i nie mają wpływu 
na tę działalność. 

Niewątpliwie powinny być nadal prowadzone prace studialne nad pla- 
nami przestrzennymi. Są one nieodzowne dla prac nad planem central- 
nym i planami regionalnymi. Ale ta działalność nie może być trakto- 
wana jedynie pomocniczo, na marginesie systemu planów. W świetle do- 
tychczasowych doświadczeń rozwoju i zadań, jakie nas oczekują, ko- 
nieczne jest obecnie podniesienie rangi planów przestrzennych. Powinny 
one być obowiązujące w całej praktyce planowania. na wszystkich szczeb- 
lach, a przede wszystkim przy podejmowaniu każdej decyzji inwesty- 
cyjnej, która w sposób trwały zmienia układ przestrzenny. ciąży na roz- 
woju struktur i funkcji obszarów wiejskich i miejskich. W tym celu 
jest nieodzowne ich zintegrowanie z planami centralnymi w taki sposób, 
aby można było realnie zapewnić eliminowanie negatywnych skutków 
w przestrzennym rozwoju kraju. 


Jest to bardzo trudne przedsięwzięcie. Z nim się wiąże konieczność 
sporządzenia generalnego planu przestrzennego, rozstrzygającego przede 
wszystkim kluczowe kwestie dla całego kraju. Wśród nich wyodrębnić 
należy sektor wiejski i miejski oraz ich problemy, a także makroregio- 
nu i regionu, z ukazaniem ich przestrzennych powiązań. Stan zaawansowa- 
nia dotychczas prowadzonych prac nad planami przestrzennymi oraz przy- 
gotowanie kadrowe umożliwiają tego rodzaju przedsięwzięcie. Rzecz idzie 
o przyspieszenie jego realizacji. 

Tego rodzaju plany powinny stanowić integralną część wieloletnich 
planów narodowych. Przy tym w trybie obowiązującym należałoby je pod- 
dawać osądowi społecznemu, w szczególności samorządom lokalnym zna- 
jącym najlepiej warunki rozwojowe konkretnych obszarów, miast i wsi, 
województw i gmin. W pracach nad planem przestrzennego rozwoju 
kraju nieodzowne jest zaangażowanie się wszystkich ośrodków i placówek 
naukowych. Dla wielu z nich jest to szansa czynnego wpływania na 
rozwój praktyki społeczno-gospodarczej. 

Nie sposób tu wymienić wszystkich spraw wymagających rozstrzygnię- 
cia, aby plany przestrzenne zajęły należną im pozycję w planowym kształ- 
towaniu przestrzennego rozwoju kraju, w tym obszarów wiejskich. Wy- 
magają one przemyślenia i wielu analiz. Należy jednakże do nich bez- 
zwłocznie przystąpić, aby zwiększony wysiłek i nakłady, jakie wypadnie 
ponieść na utrzymanie wysokiej dynamiki rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go naszego kraju w latach osiemdziesiątych, przyniosły odczuwalne przez 
społeczeństwo efekty. 
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Rekreacja fizyczna jest, jak wiadomo, jedną ze szczególnie ważnych 
form obrony organizmu ludzkiego przed ujemnymi skutkami współczesnej 
cywilizacji, a zarazem bardzo ważnym czynnikiem poprawy ogólnej zdro- 
wotności społeczeństwa. Zrozumiałe więc, że jej upowszechnianie ma 
ogromne znaczenie społeczne. W artykule niniejszym chciałbym zwrócić 
uwagę na niektóre aspekty tego zagadnienia, które mają, moim zdaniem, 
dość istotny wpływ na kształtowanie modelu powszechnej rekreacji fizycz- 
nej, zwłaszcza tych jej form, które mogą być dostępne możliwie najwięk- 
szej liczbie obywateli. 

* 


Rekreacja fizyczna, zwana też ruchową, jako system kultury fizycznej 


głównie ludzi dorosłych, rodziła się w okresie, gdy dokonany został już po- 
dział między wychowanie fizyczne i sport. Jeszcze do dziś niektórzy 
teoretycy odmawiają prawa istnienia tego typu wyodrębniającej się gałęzi 
wiedzy teoretycznej i praktycznej o zdrowiu człowieka. Ale wiele wzglę- 
dów sprawia, że zagadnienie rekreacji fizycznej doceniane jest coraz pow- 
szechniej, m. in. wspomniane już wyżej względy zdrowotne, a także 
wzrost czasu wolnego. 

Mimo wielu zbieżności istnieją w zakresie rekreacji fizycznej dość istotne 
różnice pomiędzy potrzebami miasta i wsi. Ale nie będzie większego błędu 
w stwierdzeniu, że to wszystko, co robimy w dziedzinie rekreacji fizycznej. 
jest bliższe jej „miejskiego” modelu i to dostosowanego przede wszystkim 
do potrzeb mieszkańców większych aglomeracji. Wynika to m.in. ze znacz- 
nie lepszego na ogół wyposażenia większych miast w niezbędne urządzenia 
zarówno ogólnomiejskie. jak też dzielnicowe czy osiedlowe. Zauważyć tu 
też należy, że korzystają z tego „modelu” głównie ludzie młodzi. Bo choć 
potrzeba rekreacji fizycznej dawno już została udowodniona przez lekarzy, 
pedagogów i socjologów i rozumiana jest przez większość społeczeństwa, to 
jednak rozbieżność występująca między teorią i praktyką jest duża — doce- 
niamy cenne walory rekreacji fizycznej, ale do jej powszechności wciąż da- 
leko. | 

Doświadczenie dotychczasowej praktyki wskazuje, że wciąż nie mamy 
właściwej koncepcji modelu powszechnej rekreacji fizycznej wszyste 
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kich obywateli. Rekreacji dostosowanej do ich wieku, sprawności fizycz- 
nej, upodobań, możliwości czasowych, miejsca zamieszkania oraz rodzaju 
wykonywanej pracy zawodowej. Rekreacji fizycznej rozumianej przez jej 
twórców w Polsce jako różnorodność form aktywności podejmowanej poza 
obowiązkami zawodowymi, domowymi, społecznymi oraz nauką — dla 
odpoczynku, rozrywki i samodoskonalenia. 


Najlepszym tego dowodem jest wiele naszych nowych osiedli mieszka- 
niowych. O ile powszechnie już zaakceptowana została konieczność orga- 
nizowania w osiedlach terenów zabaw przeznaczonych d!a dzieci w wieku 
przedszkolnym, co znajduje praktyczny wyraz we współczesnym budow- 
nictwie mieszkaniowym, o tyle zauważa się wyrażny bral: terenów rekrea- 
cyjnych dla dzieci starszych, uczącej się i pracującej młodzieży oraz dla 
ludzi dorosłych. Tej luki nie wypełniają też podejmowane przez niektó- 
rych projektantów próby rozwiązań na pozór uniwersalnych, lecz ograni- 
czające się najczęściej do wkomponowania w osiedle tzw. ścieżki zdrowia 
czy drogi rowerowej. Ale już z reguły nie pamięta się o pomieszczeniach, 
w których można by przechowywać rowery. Stoją więc na balkonach, na 
korytarzach i zwykle likwidowane są z chwilą dorastania dzieci. Truizmem 
byłoby dowodzenie, że przejażdżki rowerowe czy nawet turystyka rowe- 
rowa, to bardzo pożyteczna forma rekreacji fizycznej również ludzi doro- 
słych. 

W projektach nowych osiedli bardzo rzadko pamięta się o kortach teni- 
sowych, ślizgawkach-lodowiskach, nie mówiąc już o basenach kąpielo- 
wych, choć budujemy często na jednym obszarze zespoły osiedli dla kilku- 
dziesięciu tysięcy mieszkańców, a poza tym nie muszą to być zawsze drogie 
obiekty wykładane marmurem itp. Natomiast różnorodne betonowe lub 
metalowe zawalidrogi muszą nieraz stanowić przedmiot szczególnej troski 
rodziców, aby kontakt z tymi „urządzeniami” był dla dzieci szczęśliwy. Nie 
żałujemy w osiedlach asfaltu i betonu, a przecież należałoby je ograniczyć 
na korzyść zieleni oraz różnego kształtu i rozmiarów zbiorników wodnych. 


Estetyczne, dobrze urządzone obiekty rekreacyjne, których stałym ele- 
mentem składowym są zieleń i woda, oddziaływują korzystnie na zdrowie 
mieszkańców. Znany jest powszechnie wpływ roślinności na mikroklimat, 
nie bez znaczenia pozostaje również psychiczny wpływ zieleni działającej 
tonizująco na cały ustrój człowieka. Tymczasem w luźną zabudowę nowo 
wznoszonych osiedli wkraczają coraz wszechwładniej samochody. Już obec- 
nie zauważyć można w niektórych osiedlach i dzielnicach miast przewage 
miejsc przeznaczonych na parkingi. Sąsiedztwa samochodu z urządzeniami 
rekreacji nie można pogodzić. Konflikt funkcji jest bardzo wyraźny. Kult 
samochodu powoduje zresztą wciskanie pojazdów na przydomowe tereny 
rekreacyjne, ograniczając zakres i swobodę ich wykorzystania, a nieraz po- 
wodując ich likwidację. | 

Jest oczywiste, że nie wszystkie potrzeby w zakresie rekreacji fizycznej 
mieszkańców nowych osiedli mogą być zaspokajane w najbliższym sąsiedz- 
twie miejsca zamieszkania. Ale bliższe ideału byłoby, aby projektanci no- 
wych osiedli, nadal pamiętając o najmłodszych, bardziej uwzględniali róż- 
norodność zainteresowań (i możliwości) w zakresie rekreacji fizycznej po- 
zostałych mieszkańców. | 
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W ogóle warto się zastanowić, jak powinien kształtować się model pow- 
szechnej rekreacji fizycznej w osiedlu mieszkaniowym i jakich urządzeń 
wymaga jego realizacja. Niewątpliwie bardzo pożyteczne dla zdrowia 
mieszkańców mogą być wkomponowywane w niektóre osiedla „ścieżki 
zdrowia” i drogi rowerowe. Trzeba jednak, aby były one wykorzystywane, 
co w ogromnej mierze zależy od propagandy i organizacji rekreacji fizycz- 
nej w osiedlu. 

Ścieżki zdrowia i drogi rowerowe nie wyczerpują, rzecz jasna, wszyst- 
kich możliwości w zakresie rekreacji fizycznej w osiedlu. Wspomniałem 
już o kortach tenisowych. Zauważmy, jak coraz bardziej popularny staje 
się u nas sport tenisowy. Jak wciąż magiczną siłę przyciągania mają lo- 
dowiska-ślizgawki i oczywiście pływalnie. Lodowisk-ślizgawek mamy 
wciąż bardzo mało, pływalni mamy coraz więcej, ale wciąż nie w nadmia- 
rze. Są miasta i miasteczka, gdzie w ogóle nie ma ani jednej pływalni, 
choć nie są one położone nad rzeką. Tym bardziej więc należałoby zasta- 
nowić się, czy np. kort tenisowy, lodowisko-ślizgawka — nie powinny 
obowiązkowo wchodzić w zakres programów urbanistycznych nowo pro- 
jektowanych osiedli. Ujmując zaś ten problem bardziej generalnie: czy nie 
należałoby ustalić pewnego minimum urządzeń rekreacyjnych w osiedlach, 
co powinno znaleźć odpowiedni wyraz w normatywach projektowania. 
Jeśli zaś chodzi o rozwiązania doraźne to wiele można osiągnąć w zakresie 
rozwoju rekreacji fizycznej w osiedlach otwierając znajdujące się na ich 
terenie szkolne obiekty sportowe. 

Same urządzenia nie gwarantują, rzecz jasna, powszechności zajęć rek- 
reacyjnych. Ich prawidłowe wykorzystanie zależy w dużej mierze od jako- 
ści osiedlowego programu rekreacji i wypoczynku. Dotychczasowe do- 
świadczenia wskazują, że sprawa rozwoju rekreacji fizycznej w osiedlach 
nie przez wszystkie rady osiedla jest właściwie doceniana, że często znaj- 
duje się ona poza sferą zainteresowań osiedlowej administracji, a także 
władz wielu spółdzielni mieszkaniowych. Niedostateczna jest na ogół 
współpraca w tej dziedzinie spółdzielni mieszkaniowych z Towarzystwem 
Krzewienia Kultury Fizycznej, Polskim Towarzystwem Turystyczno-Kra- 
joznawczym. z organizacjami młodzieżowymi, szkołami i zakładami pracy. 

Obok problemu budowy urządzeń rekreacyjnych w osiedlach równie 
ważnym zagadnieniem jest prawidłowe ich eksploatowanie. Doświadczenia 
wykazały. że opieki nad urządzeniami i obiektami rekreacyjnymi nie moż- 
na prowadzić wyłącznie siłami społecznymi. 
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Istotne znaczenie ma tworzenie odpowiedniej bazy rekreacji fizycznej. 
Ale błędem byłoby upatrywanie w jej niedorozwoju jedynej przyczyny 
braku dostatecznej powszechności i trwałości zainteresowań społeczeństwa 
ią formą aktywnego wypoczynku. Jak wynika z dotychczasowych obser- 
wacji oraz badań teoretycznych w tej dziedzinie, ważnymi czynnikami 
wpływającymi na powszechność zainteresowań rekreacyjnych społeczeń- 
stwa są: TE : , =" 

— rozwój umiejętności i wiedzy w zakresie samodzielnego uprawiania 


różnorodnych form rekreacji; 
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— rozwój nawyków i przyzwyczajeń; 

— działalność propagatorska utrwalająca nawyki i potrzeby rekreacyj- 
ne; 

— działalność organizacji krzewiących kulturę fizyczną; 

— wiek ludności. 

Pierwszy z wymienionych czynników uważać należy za najistotniejszy. 
Nie wystarczy bowiem mieć zapewnione warunki do uprawiania rekreacji 
fizycznej, mieszkać blisko obiektów rekreacyjnych, dysponować wolnym 
czasem i mieć unormowane warunki bytu materialnego. Trzeba odczuwać 
wewnętrzną potrzebę wynikającą z przyzwyczajeń, wiedzy o funkcjonowa- 
niu własnego organizmu oraz posiadać umiejętność organizowania sobie 
i swojej rodzinie zajęć rekreacyjnych. Umiejętności te rozwijać powinny 
głównie szkoła i rodzina. 

Szkoła zmusza do wielu zajęć rekreacyjnych. Nie zawsze jednak jest 
to równoznaczne z utrwalaniem u młodzieży nawyku tych zajęć, ich na- 
turalnej potrzeby. Poziom zajęć w zakresie wychowania fizycznego w posz- 
czególnych szkołach bywa bardzo różny, a ich formy i metody są często 
niedostateczne. Podobnie jeśli chodzi o różnego rodzaju zajęcia z zakresu 
turystyki. Mimo że w programach szkół podstawowych, a także wszystkich 
typów szkół ponadpodstawowych, przewiduje się dziesiątki godzin i dni 
na wycieczki — wiele młodzieży kończy naukę nie mając wpojonego 
nawyku wykorzystania wolnego czasu, m. in. na wycieczki. 

Wychowanie fizyczne jako obowiązkowy przedmiot nauczania prowa- 
dzone jest przez nauczycieli przygotowujących się do pracy w szkołach 
w ramach studiów wyższych i półwyższych. Natomiast umiejętności krajo- 
znawczo-turystyczne przekazywane są uczniom przez prawie wszystkich 
nauczycieli organizujących wycieczki z uczniami w ramach zajęć lekcyj- 
nych i pozalekcyjnych. Jednakże tylko niektórzy z nich (geografowie, nau- 
czyciele wychowania fizycznego, historycy, biolodzy itp.) przygotowywani 
są do tego rodzaju obowiązków nauczycielskich w ramach swych studiów. 
Część pozostałych zdobywa tę wiedzę dodatkowo na kursach specjalistycz- 
nych organizowanych przez poszczególne ogniwa resortu oświaty i wycho- 
wania, Związek Harcerstwa Polskiego, Polskie Towarzystwo Turystyczno- 
-Krajoznawcze i inne. 

Nie umniejszając wcale znaczenia tych kursów wydaje się, że w celu 
usprawnienia modelu kształcenia u młodzieży nawyków i umiejętności 
uprawiania różnych form turystyki należy udoskonalić i upowszechnić 
metody kształcenia przyszłych nauczycieli w zakresie krajoznawstwa i tu- 
rystyki. Kształtowanie przez nich u młodzieży zainteresowań turystycz- 
nych i krajoznawczych może jej być przydatne często również w później- 
szym życiu. 

Słyszy się nieraz opinie, że biegi i skoki dobre są dla młodych, dorośli 
zaś „pragną spokoju”. Niewątpliwie na kształtowanie się tego rodzaju 
opinii niemały wpływ mają duże zdolności przystosowawcze ludzkiego or- 
ganizmu. Człowiek dość łatwo dostraja się do pewnego minimum ruchu, 
przywyka do wygód i dostosowuje się do wielu czynników szkodliwych dla 
otoczenia. Owa łatwość przyzwyczajania się do „deficytu ruchu” jest nie- 
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wątpliwie ważnym powodem zbyt słabego rozwoju rekreacii fizycznej do- 
rosłej części naszego społeczeństwa. Toteż poważną „odtrutką” na wydeli- 
kacenie naszych organizmów może być w niejednym przypadku turystyka. 
Należy polecać wszelkie rodzaje turystyki kwalifikowanej jako naturalne 
formy ruchu i hartowania organizmów. Tym bardziej że turystyka stanowi 
formę ruchu na ogół dostępną dla wszystkich, bez względu na płeć i wiek; 
można i należy uprawiać ją przez cały rok, jedynie zmieniając odpowiednio 
jej formy. | 

Zajęcia turystyczne mają dodatkowo ten walor, że potrafią wywołać 
zamiłowanie do pewnych form ruchu, przebywania na świeżym powietrzu 
bez względu na pogodę, hartują organizm, podnoszą odporność na choroby, 
odzwyczajają od lenistwa i hołdowania wygodom, dają duże odprężenie 
psychiczne powodując, że wypoczynek staje się pelniejszy. | 

W systemie przygotowania młodzieży do uprawiania aktywnego wypo- 
czynku większą niż dotychczas rolę powinny spełniać szkolne koła zainte- 
resowań, a szczególnie te, które łączą poznanie z aktywnością ruchową. Dla 
wielu ludzi ważną formą aktvwnego wypoczynku może być (i tak jest 
w istocie) realizowanie swoich zainteresowań związanych z krajoznaw= 
stwem, uprawą roślin, fotografowaniem itp. Początkiem wymienionych za- 
interesowań może być uczestniczenie w pracach szkolnego koła historycz- 
nego, geograficznego, przyrodniczego czy fotograficznego. 

Nawyki i umiejętności wyniesione z sali gimnastycznej i boiska szkol- 
nego powinny mieć charakter możliwie uniwersalny, tak aby można je było 
wykorzystać w życiu codziennym po opuszczeniu szkoły. Do takich należeć 
będzie gra w siatkówkę, piłkę nożną, tenis, umiejętność pływania, wiosło” 
wania, żeglowania, jazdy na nartach, łyżwach itp. Niezmiernie rzadko wi- 
dzi się ludzi dorosłych ćwiczących w ramach zajęć rekreacyjnych na przy-= 
rządach gimnastycznych lub zabawiających się rzutem dyskiem czy grą 
w piłkę ręczną. Jednym z warunków osiągnięcia powszechności zaintere- 
sowań rekreacyjnych społeczeństwa jest więc opracowanie takich progra- 
mów wychowania fizycznego i turystycznego w szkołach różnych typów, 
aby absolwenci posiadali rzeczywistą umiejętność samodzielnego organi- 
zowania sobie zajęć rekreacyjnych oraz nie zrazili się do idei powszechnej 
rekreacji fizycznej. 

Obecne programy szkolne uwzględniają w znacznej mierze ten problem. 
Nie zawsze jednak właściwa jest praktyka realizacji zamierzeń programo- 
wych. Prowadzi ona nieraz do uprzedzeń i kompleksów wynikających 
z mniejszej nieraz sprawności ruchowej czy braku dostatecznego przyswo- 
jenia sobie umiejętności uprawiania podstawowych sportów wchodzących 
w zakres programu wychowania fizycznego. 


* 


"Oczywiście umiejętności i nawyki nabyte w okresie edukacji ulegają 
stopniowemu zanikowi, jeżeli po jej ukończeniu nie będą kontynuowane 
i pogłębiane. Po okresie edukacji charakteryzującej się pewną systematycz- 
nością w korzystaniu z różnych form wypoczynku (w czasie zajęć szkol- 
nych, na obozach harcerskich, studenckich, w ramach zajęć w Szkolnym 
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Związku Sportowym, w Akademickim Związku Sportowym itd.) następuje 
start zawodowy, w okresie którego obserwuje się przeważnie całkowite 
zerwanie z jakąkolwiek formą aktywności ruchowej. W okresie tym do- 
minuje na ogół potrzeba sukcesu zawodowego. Wiele osób poświęca na to 
większość swoich rezerw czasowych, aż przychodzi okres, kiedy ludzie 
pozbawieni systematycznej rekreacji ruchowej zaczynają zauważać pierw- 
sze skutki takiego trybu życia. Najczęściej objawiają się one niepożądaną 
zwyżką ciężaru ciała, utratą sprawności motorycznej, niedomaganiami 
funkcjonowania narządów wewnętrznych, utratą odporności na zmiany kli- 
matyczne itp. Organizacje krzewiące turystykę i rekreację często spotyka- 
ją się z tego rodzaju „wtórnymi analfabetami ruchowymi”. Często też ob- 
serwuje się, że nie tylko mają oni obniżoną sprawność fizyczną, ale brak 
im również wielu umiejętności niezbędnych w różnego rodzaju zajęciach 
rekreacyjnych. 

Jak zapobiegać utracie sprawności i zanikowi umiejętności gry w siat- 
kówkę, jazdy na nartach, łyżwach itp. Wiele zależy tu od zakładów pracy. 
Niewątpliwie bardzo dużą rolę odgrywają organizowane w zakładach 
pracy spartakiady i inne imprezy sportowe i turystyczne. Ale rzecz w tym, 
że działalność na rzecz rozwoju rekreacji powinna być prowadzona w za- 
kładach nie dorywczo, od okazji do okazji. Musi to być działalność plano- 
wa, obejmująca różne formy aktywności rekreacyjnej i wypełniająca pro- 
gram zajęć na każdy tydzień. Nie powinny to być wyłącznie propozycje 
dla całej załogi, bowiem z góry wiadomo, że nie wszyscy będą mogli z róż- 
nych względów z nich skorzystać (wiek, umiejętności uczestniczenia w każ- 
dej grze, ogólna sprawność fizyczna itd.), ale również propozycje dla nie- 
wielkiej grupy (brygady, działu, wyłącznie dla „czterdziestolatków” itp.). 
Wydaje się, że warto by rozważyć również następującą propozycję, 
a mianowicie powoływania w zakładach społecznych Inspektorów Rekrea- 
cji Fizycznej i Turystyki, którzy bylibv przeszkalani przez takie wyspecja- 
lizowane organizacje społeczne, jak PTTK i TKKF. Działaliby oni w ra- 
mach zakładowych rad kultury fizycznej i turystyki (tam, gdzie takowe 
istnieją) i na podobnych zasadach jak Społeczni Inspektorzy Pracy. 


KULTURA 


Kultura robotnicza i jej ideały 
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Kultury nie sposób dzisiaj pojmować wąsko, wyłącznie jako twórczości 
artystycznej uprawianej zawodowo przez stosunkowo nieliczne jednostki 
i środowiska. Kultura w szerokim tego słowa znaczeniu odzwierciedla się 
m. in. w sposobie życia kształtowanym zarówno przez zachowania ludzi, jak 
też uwidaczniającym się pośrednio w różnorodnych wytworach ich dzia- 
łalności. Otóż taki czy inny sposób życia — uwarunkowany historycznie, 
poddany oddziaływaniu różnorodnych czynników społecznych i ekonomicz- 
nych, nacechowany w mniejszym lub większym stopniu aktywnością kultu- 
rową — jest właściwy wszystkim bez wyjątku ludziom i warstwom spo- 
łecznym. | 

Powyższe uwagi odnoszą się także do kultury robotniczej. Kultury 
tej w żadnym wypadku nie powinno się odrywać od sposobu życia właści- 
wego poszczególnym zawodom i środowiskom robotniczym. Nie powinno 
się także rozważać jej w oderwaniu od sposobu życia charakteryzującego 
klasę robotniczą jako całość, od jej położenia w społeczeństwie i warunków 
historycznych, od wypracowanych przez nią w toku dziejów tradycji kul- 
turalnych. Nasuwa się w tym miejscu ogólna uwaga, że kultura robotniczą 
— ujmowania ze wzgiędu na to, co aia niej swoiste oraz istotne — powstaje, 
rozwija się, poszerza i pogłębia w procesie długotrwałych, prowadzonych 
w różnych warunkach i na różnych frontach walk klasowych proletariatu, 
mających na celu m. in. ustanowienie sprawiedliwości społecznej, zniesie- 
nie wyzysku ekonomicznego i ucisku politycznego, wyzwolenie ludzkich 
zdolności i możliwości twórczych. Dążenia te wyznaczają główny dziejowy 
nurt ideowy kultury robotniczej. Dopiero uwzględnienie tych dążeń pozwa- 
Ja zrozumieć właściwości kultury robotniczej, jak też prawidłowo ocenić jej 
znaczenie i rolę w obrębie kultury narodowej i ogólnoludzkiej. 

Kultura robotnicza, podkreślmy, nie była nigdy czymś gotowym i zastyv- 
głym. Nie powstawała z prostego zapożyczenia cudzych tradycji, ale też ni- 
gdy nie formowała się w oderwaniu od nich. Z takiego właśnie punktu wi- 
azenia zastanówmy się nad jej właściwościami i ideałami. 


156 


Kultura robotnicza i jej ideały 


Charakteryzując kulturę robotniczą Stefan Czarnowski za swoiste dla 
niej wartości uważał szacunek dla uczciwej i rzetelnej pracy, solidarność, 
współdziałanie oraz realizm. Stwierdzenie, że praca stanowi centralną ka- 
tegorię etosu kultury robotniczej jest ważne, lecz nie wyczerpuje sprawy. 
Nie wystarczy bowiem uznać pracę za źródło kultury. Poprzestając jedy- 
nie na opisie relacji praca—kultura możemy scharakteryzować pracę co 
najwyżej w kategoriach samej kultury, tj. w kategoriach etycznych lub 
estetycznych. 

Klasę robotniczą łączy przecież nie to, że wszyscy jej członkowie pracu- 
ją, ale to, że wszyscy znajdują się w tej samej sytuacji społecznej, w okre- 
ślonych, zastanych przez siebie stosunkach produkcji. To właśnie panu- 
jące współcześnie w Polsce socjalistycznej stosunki produkcji wyznaczają 
klasie robotniczej pierwszoplanową rolę w gospodarce narodowej, w życiu 
spcłecznym i politycznym, a pośrednio — również w kulturze. Praca robot- 
ników stanowi bowiem najważniejsze źródło materialnego rozwoju społe- 
czeństwa i dlatego są oni jego podstawą. 


Postęp materialny jest celem, do którego dążą robotnicy na równi z in- 
nymi grupami, jednakże motywy ich działania wyróżniają się wrażliwością 
na sprawiedliwe rozwiązania w skali ogólnospołecznej. Nie chodzi im też 
o mechaniczne pomnażanie bogactwa, lecz o eliminowanie niedostatku i po- 
mnażanie społecznego dobrobytu. Idzie o to, by każdy uczciwie pracujący 
miał zabezpieczone jutro, aby miał poczucie ustabilizowania swej roli 
i swych funkcji w życiu społecznym. 


Przedstawione w opracowaniu pt. Czynniki położenia klasy robotniczej 
wyniki badań M. Jarosińskiej i J. Kulpińskiej świadczą o tym, że robotnicy 
na ogół identyfikują się z położeniem i dążeniami klasy jako całości. Robot- 
nicy mają również świadomość, że pierwiastek inteligencji występuje obec- 
nie niemal w każdej z prostych prac. Dla robotników każda praca, jeśli 
jest potrzebna innym lub choćby samemu sobie, jest rozumna, a więc właś- 
nie dlatego godna poszanowania. Codzienne doświadczenie uczy ich, jak 
różne rodzaje pożytecznej pracy wiąże z sobą właśnie obecność w nich 
myśl. przewodniej oraz obecność celu, potrzeba przygotowania projektu 
skutecznie prowadzącego do realizacji zadania. 


W świetle kultury robotniczej praca jest traktowana jako źródło warto- 
ści oraz jako miernik ich rzeczywistego znaczenia i trwałości. Jest ona obo- 
wiazkiem, który spoczywa na każdej jednostce i na każdej komórce społecz- 
nej W tym sensie stosunek do pracy jest zagadnieniem moralnym wielkiej 
wagi. 


Należy podjąć w tym miejscu ważny aspekt problematyki pracy, dotyczą” 
cy relacji między pracą a twórczością. F. Znaniecki ograniczał np. twór- 
czość do produkowania wartości wchodzących w skład systemów kultural- 
nych, a pracę do działań przysposabiających przedmioty natury i twory cy- 
wilizacji do zaspokojenia podstawowych witalnych potrzeb człowieka. Pra- 
ca typu rolniczo-przemysłowego tworzy według niego tylko wartości użyt- 
kowe. Jeszcze też w żywych i ostrych sporach ideologicznych końca lat 
sześćdziesiątych tego wieku można było spotkać rozróżnienie ,.pracy słu= 
żącej tylko zdobyciu środków do życia” oraz „pracy służącej także zdobyciu 
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środków do życia”. Pierwsza miała być przejawem alienacji, a więc pracą- 
-przymusem, druga — twórczością dostępną dla nielicznych grup. 

Rozważania powyższe opierają się jednak na pewnych uproszczeniach. 
Wytwarzanie wartości użytkowych, produktów i towarów — tak pogardli- 
wie niekiedy traktowane przez niektórych badaczy humanistów — ma to do 
siebie. że służy zaspokojeniu podstawowych potrzeb życiowych człowieka. 
Okoliczność że większość z nich powtarza się codziennie, a te główne trzy 
razy na dzień. w niczym nie pomniejsza ich znaczenia. Produkt powstający 
na czas, solidnie wykonany, funkcjonujący zgodnie ze swoim założeniem, 
czyni życie ludzkie znośniejsze. Staje się on również cząstką otoczenia kul- 
turowego człowieka. cząstką jego sposobu i stylu życia. Ponadto żadna pro- 
sta czynność wytwórcza nigdy nie dzieje się ze stuprocentowym automatyvz- 
mem. Nie można zatem tych czynności wytwórczych bezapelacyjnie degra- 
dować pod względem kulturowym. 

Jeśli zaś jakiś typ społecznej organizacji pracy obezwładnia człowieka, 
czyniąc go zaledwie jednym z mechanizmów, człowiek się buntuje. Dąży 
do złamania takiej struktury. Chodzi wówczas nie o typ pracy jako takiej 
— nie o to, czy jest ona prosta czy złożona, fizyczna czy umysłowa — cho- 
dzi o jej organizację bezpośrednio zależną od uwarunkowań ustrojowych 
i ogólnej sytuacji polityczno-gospodarczej człowieka pracy. Robotnik, któr 
widzi. że warunki wykonywania jego zawodu ulegają pozytywnej zmianie. 
a zawód daje jemu i rodzinie stabilizację. że otwarte są możliwości zmiany 
roli zawodo wej dla niego oraz awansu d!a jego dzieci. ten robotnik ma poa- 
stawę do zadowolenia i satysfakcji z pełnienia ważnej roli w społecznym 
podziale pracy. 

Praca nie wyczerpuje oczywiście treści życia robotnika. Decyduje jednak 
o podstawowych zjawiskach między jednostką a jej środowiskiem społecz- 
nym. Zrozumienie, że jest ona osią konstrukcyjną całej praktyki życia, że 
rozwiązania w jej zakresie rzutują na każdą sferę życia ma znaczenie dla 
kazdej grupy społecznej, dla każdej jednostki. Istnieje zresztą w tym 
względzie również konieczność konsekwentnego likwidowania sprzeczności 
między obiektywnymi warunkami uzasadniającymi przodującą rolę klasy 
robotniczej a jej subiektywna dojrzałością. nadto dojrzałością poszczezgólne- 
go robotnika do sprostania wvnikającym stad zadaniom i obowiązkom. 

Rultura oparta na ludzkiej pracy ujawnia wielkie i orygina:ne mosliwo- 
ści zaspokojenia różnerodnych potrzeb człowieka. Jest więe w aziejach ga- 
tunku ludzkiego czymś autentycznie nowym. Jednostce poszukującej miej- 
sca w życiu stwarza najbardziej płodną szansę skutecznej odpowiedzi 
w rozwiązywaniu pviania na przyszłość. Zauważmy też, że w świadomości 
większości robotników praca bywa warunkiem. a zarazem potwierdzeniem 
godności ludzkiej. Na tym fundamencie opieramv m. in. socjalistyczny 
porządek społeczny. Na nim budujemy kulturę robotniczą w Poisce. nowv 
i ważny etap rozwoju kultury narodowej. 


* 


Inną właściwością kultury robotniczej, na której zatrzymamy obecnie 
uwagę. jest iej dążenie do umocnienia więzi między jednostką a społeczeń- 
stwem. Kultura robotnicza — to kultura człowieka uspołecznionego. 
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Robotnicy, zmagając się z materią w procesie jej przetwarzania, poświę= 
caią mało uwagi różnym modnym wariantom „wzorców osobowych” i „mo- 
deli postaw”. Nie widzimy w tym fakcie oznaki praktycyzmu czy miałko- 
ści robotniczych zainteresowań. Robotnicy mają zwykle ostrą świadomość 
tego, co jest rzeczywiście ważne. Przyciąga ich uwagę to wszystko, od cze- 
go zależą celowość wysiłku i ład w fabrycznych warunkach pracy. Ważne 
są działania mające na względzie pewność jutra, spokój domu, poszanowa- 
nie podstawowych wymagań moralnych. Nie jest to „głuchota” na war- 
tości wyższe, ale oparta na głębokim zrozumieniu życia właściwa skala 
wartości fundamentalnych. 

Klasa robotnicza jest na ogół tolerancyjna wobec postaw indywidual- 
nych, ale pod pewnymi warunkami. Badając kulturę angielskiej klasy ro- 
botniczej R. Hoggart zauważył: „Jedną z wyraźnych cech grup Trobotni- 
czych jest duża tolerancja w niektórych sprawach, ale ta tolerancja działa 
tylko w stosunku do jednostki, która podziela zasadnicze przekonania swo- 
jej klasy”. Jest to m. in. wynik wieloletnich doświadczeń robotników, zdo- 
bytych w trakcie walk społecznych. Podstawą działania jest tu solidarność 
wobec zadań rozstrzygających o sukcesie walki. Można by zatem powie- 
dzieć, że robotnicy pierwsi także w praktyce odrzucili zasadę antagonizmu 
między jednostką a społeczeństwem głoszącą, że „to, co zostało odjęte spo- 
łeczeństwu, zyskuje jednostka, a to, co zostało odjęte jednostce, zyskuje 
spułeczeństwo...”. 

Klasa robotnicza ceni nie tylko to, że ludzie są równi, lecz, co ważniejsze, 
że są oni różni i różnorodni zarówno w swych możliwościach, jak i w upo- 
dobaniach. Już dawno zauważono, że żadna z historycznych kultur nie zdo- 
łała zniweczyć różnie w skłonnościach i uzdolnieniach tworzących ją ludzi. 
Żadna z wielkich kultur ambicji takich zresztą nie miała. Współcześnie po- 
zostają one wyłącznie ulubionym celem różnych ugrupowań lewacko-anar- 
chistycznych i faszystowskich. W kulturze robotniczej celem jest autenty- 
czna więź społeczna tworzących ją konkretnych ludzi. Uznanie tej warto- 
ści za cel sankcjonuje dążenie do uspołecznienia człowieka. Pozostaje ono 
w zgodzie z tym, o czym w Ideologii niemieckiej pisali Marks i Engels: 
„Dopiero autentyczna wspólnota daje jednostce możliwość wszechstronne- 
go wykształcenia swych przyrodniczych zdolności, dopiero we wspólnocie 
staje się możliwa wolność osobista...”. 

Umocnienie więzi społecznej ludzi, jako wartości w kulturze robotniczej, 
powinno być oparte nie tylko na usruntowaniu podmiotowej roli klasy 
robotniczej w najważniejszych sferach życia zbiorowego, ale zakłada także 
osiągnięcie mądrej równowagi między interesem jednostki a interesem spo- 
łecznym. 

Rozwijanie kultury robotniczej wymaga także uwzględnienia jednej, 
praktycznie ważnej okoliczności. Budujemy tę kulturę w czasach, kiedy in- 
dywidualizm wciąż jeszcze jest głównym hasłem wyznania wiary właś- 
ciwym kulturze mieszczańskiej. Nie jest to okoliczność, obok której może- 
my przejść obojętnie. Kultura robotnicza musi być oparta na umiejętnym 
koiarzeniu interesu indywidualnego i interesu społecznego. 

Zatrzymajmy się w tym miejscu rozważań nad problemem rodziny ro- 
zumianej jako podstawowa komórka życia społecznego. Na gruncie kultu- 
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ry robotniczej jest oczywiste, że przeciwstawienie modelu czy ideału ro- 
dziny ideałowi wszechstronnie rozwiniętej moralnie jednostki jest bezza- 
salne. Społeczeństwo robotnicze przyjmuje jako swój ogólnie wypowie- 
dziany cel: „wszechstronne ujawnianie wszechstronnie rozwiniętej osobo- 
wości”. Jednakże wiedy, gdy staje przed pytaniem: „jak to osiągnąć?” — 
nie może i nie chce odwrócić się od rodziny. Praktyka bowiem dowodzi, że 
poleganie tylko na instytucjach państwowych, choćby najbardziej wyspe- 
ejalizowanych i szczodrze wyposażonych, nie daje w pełni zadowalających 
sezultatów. 


Z punktu widzenia społeczeństwa robotniczego rodzina jest ważnym śro- 
dowiskiem wychowawczym. Społeczeństwo bez rodziny nie może się obejść. 
Stosunek do tego podstawowego związku społecznego narzuca się, siłą 
posiadanych doświadczeń, jako stosunek aprobaty. 

Należy również uznać, że rodzina powinna i może być tym środowiskiem 
wychowawczym, które podejmuje realizację celów wychowawczych, jakie 
stawia sobie społeczeństwo budujące socjalizm. Rozwiązanie tego problemu 
powinno być m. in. następstwem ocen opartych na badaniach stanu świa- 
domości dorosłej części społeczeństwa, relacji między szkołą a domem, 
wpływu na orientację światopoglądową rodziny masowych organizacji 
społecznych. 

W rodzinie robotniczej na ogół stawia się jej członkom wysokie, ale i wy- 
mierne wymagania. Znamionuje je zwykle respektowanie i zaufanie do 
wartości sprawdzonych i praktykowanych. Różne postacie może przybierać 
wyobrażenie szczęścia czy powodzenia, ale zawsze odniesione zostaje one 
nie do pozoru, nie do blichtru, lecz do rzeczywistego i społecznie aprobowa- 
nego stosunku do innych ludzi i z innymi ludźmi. 


* 


Zaetanówmy się z kolei nad światem wartości moralnych, rozwijających 
się w systemie kultury robotniczej i wraz z tą kulturą. 

Przypomnijmy, że konsekwentnie respektowanym założeniem etyki mar- 
ksistowskiej jest odrzucenie prób apriorycznego określenia moralnej natu- 
ry człowieka jako skłonnego, właśnie z natury, do złego lub dobrego. Nie 
znamy wystarczająco pewnej podstawy do takiego zdefiniowania natury 
ludzkiej. Nie przyznając moralności cech absolutnych, odrzucając próby 
metafizycznego uzasadnienia jej norm, nie kwestionujemy przecież jej real- 
nego istnienia i znaczenia. Bez niej nie możemy po prostu istnieć jako lu- 
dzie. Nie kwestionujemy także realnego istnienia podstawowych zasad 
moralnych, często wypowiadanych w podobnej postaci od wieków. Obser- 
wując ich realną egzystencję dostrzegamy nie tylko zmienność w ich prze- 
strzeganiu, ale i różnice w rozumieniu. Tak samo brzmiący zakaz zabijania 
traktowany był inaczej w Polsce feudalnej w porównaniu z Polską cza- 
sów nam współczesnych. Zakaz przywłaszczania, podobnie dawny jak za- 
kaz zabijania, miał inny sens w świadomości mieszczaństwa, a inny w świa- 
domości proletariatu. Odpowiedź na pytanie: „Co jest kradzieżą?” ujawnia 
głębokie różnice nie tylko w interesach, ale przede wszystkim w doświad- 
czeniach różnych warstw i klas społecznych. Obraz praktyki moralnej spo- 
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łeczeństwa, oglądany w tym samym momencie, różnił się drastycznie w za- 
leżności od miejsca, z którego się patrzyło. Dlatego też łatwo się zgodzić 
z Engelsem, gdy twierdzi: „Żadna moralność nie jest prawdziwa w sensie 
ostatecznej. trwałej ważności, ale najwięcej pierwiastków rokujących trwa- 
łość zawiera ta, która w teraźniejszości reprezentuje jej przekształcenie, 
przyszłość — czyli moralność proletariacką...” 

Powyższe twierdzenie zwraca uwagę nie tylko na historyczny charakter 
mcralności, czyli na fakt, iż nieostateczna jest każda jej konkretna postać, 
ale zakłada cele, do których praktyka moralna społeczeństwa zbliża się 
w procesie przekształceń. Są nimi: sprawiedliwość społeczna, solidarność 
międzyludzka, likwidacja społecznych i politycznych form ucisku, posza- 
nowanie życia ludzkiego i jego godności, szacunek dla ludzi starszych, zo- 
bowiązanie do wzajemnej pomocy itp. 

Oczywiście zasad tych nie sposób trakiować inaczej, niż jako wyrazu 
dązeń do zbudowania społeczeństwa egalitarnego. 

Świat wyobrażeń moralnych w obrębie kultury robotniczej nie rozwija 
się tylko przez nawiązanie do doświadczeń i tradycji istniejących w tym 
zakresie oraz w wyniku pojawiania się współcześnie nowych potrzeb. Fakt, 
że kultura robotnicza rozwija się zasadniczo w oparciu o etos pracy, rzu- 
tuje na dziedzinę praktyk i wyobrażeń moralnych. Stosunek do pracy, 
z przyczyn, na które już wcześniej zwróciliśmy uwagę, jest istotnym przed- 
miotem oceny moralnej. Moralna aprobata obejmuje tu nie tylko każdego, 
kto mogąc pracować i być użytecznym. podejmuje obowiązek pracy. Wy- 
maganie jest szersze. Obejmuje również jakość pracy. Każdy, kto będąc 
do pracy zdolny i mając ku temu warunki nie pracuje lub pracuje źle, nie 
zostaje potraktowany jako człowiek moralnie dobry. Rozbija on bowiem 
wspólnotę ludzką wobec podstawowego dla niej zadania, jakim jest stale 
odnawianie i ulepszanie materialnych podstaw życia. Niszczy podstawę 
ładu moralnego społeczeństwa. 

Pozostaje uzupełnić powyższe uwagi o problemach moralnych krótkim 
omówieniem sprawy bodaj najtrudniejszej. Mamy tu na myśli moralnie 
usankcjonowany podział wytworzonych dóbr. Rozpocznijmy od cytatu. 
W Krytyce Programu Gotajsltiego Marks pisał: „Prawo wytwórców jest 
proporcjonalne do dostarczanej przez nich pracy i również polega na tym, 
że stosuje się jednakowy miernik — pracę...” 

Przytoczona konkluzja teoretyczna kwestię rozjaśnia, lecz nie rozwiązu- 
je. Gdy rozpatrujemy prawo udziału w dobrach wytworzonych przez wszyst- 
kich, musimy wziąć m. in. pod uwagę, że w wywiązywaniu się z powszech- 
nego obowiązku, jakim jest praca, ludzie nie są sobie równi. Jeden może 
przewyższyć drugiego trafnością myślenia lub skutecznością działania. Ktoś 
pracuje wydajniej lub intensywniej, inny może pracować dłużej. I chociaż 
wkłaco każdego buduje dorobek całości, równy udział w wytworzonym pro- 
dukcie byłby nierównością; gdvby bowiem każdy otrzymywał tyle samo, 
otrzymywałby równą część za nie to samo. 

Dotknęliśmy oczywistej strony problemu. Ale musimy dostrzec także 
nierówną sytuację rodzinną i społeczną uczestników podziału. Faktu tego 
nie może zlekceważyć polityka robotniczego państwa. Jako zbiorowość sto- 
imy wobec konieczności zarówno produkcji, jak i reprodukcji społeczeń- 
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stwa. Nie można więc pominąć faktu, że ludzie są różni, jak i tego, że 
odmienna jest ich sytuacja życiowa i że mają oni zróżnicowane potrzeby. 

Jedno zatem można przyjąć za pewnik w rozważaniach o moralnie 
sprawiedliwym podziale. Tworzenie egalitarnego społeczeństwa to proces 
długnfalowy Możemy go przyspieszyć o tyle, o ile przyspieszymy proces 
tworzenia dóbr materialnych, albowiem komunizm, jako forma organizacji 
społeczeństwa, może być tylko konsekwencją obfitości dóbr, a nie „równe- 
go podziału nędzy”. 

Najpewniejszą drogą, prowadzącą do tego celu, jest pełne wykorzystanie 
realnych uzdolnień każdego pracującego dla dobra całego społeczeństwa. 
Pójście tą drogą nie osłabi stanu moralnej świadomości społeczeństwa. 
Stworzy to pewną podstawę dła harmonijnego współżycia społecznego, bo- 
wiem nie wchodzi tu w grę usankcjonowanie przywilejów poszczegól- 
nych jednostek, środowisk czy warstw społecznych. Dopuszcza się tylko do 
głosu zasadę nie kwestionowaną przez robotników, a wypowiedzianą przez 
Oskara Langego w twierdzeniu, że „niedopuszczalne są żadne nierówności 
dochodów z wyjątkiem takich, które są niezbędne dla zabezpieczenia mak- 
symalnej efektywności gospodarowania...”. 


* 


Zajmijmy się teraz zagadnieniem sztuki w kontekście kultury robotni- 
czej. Gdy Wacław Nałkowski, w atmosferze rewolucji 1905 r., rzucał pod 
adresem literatury namiętne oskarżenie: „Sprawa proletariatu, sprawa 
jego cierpień niewymownych i walk bohaterskich nie znajdowała dotąd 
w literaturze pięknej odpowiednio potężnego oddźwięku...” — dotknął za- 
gadnienia z mniej nas interesującego punktu widzenia. Myślał o takiej 
obecności robotników w literaturze, a poprzez nią w kulturze, do której 
droga wiodła przez podjęcie, dzięki inteligencji twórczej, tematu proleta- 
riackiego i wywołanie w ten sposób potrzebnego oddźwięku. Nas zajmuje 
spiawa bardziej istotna, czyli tworzenie i odbiór sztuki przez samych 
rokotników oraz ich bezpośredni wpływ na tę dziedzinę życia. 

W stosunku do kultury wsi, częściej określanej jako kultura ludowa, ta- 
ka mażliwość jest już powszechnie przyjmowana i uznawana. Sztukę, zwła- 
szcza poezję i muzykę, tworzą indywidualni artyści-autorzy. Ale kreuje ją 
z rcwną skutecznością twórca kolektywny — lud. Badań śledzących związ- 
ki wzajemne zliczyć już nie sposób. Proletariatowi jednak niektórzy bada- 
cze odmawiają tego rozwoju twórczości. Np. dla A. Hausera robotnicy, 
a ogólniej ludność miejska, to publiczność artystycznie nietwórcza, całko- 
wicie bierna, mniej lub bardziej apatycznie konsumująca wytwory kultu- 
ry masowej tworzonej przez zawodowców. Nie podzielamy tego poglądu. 
Sztuka nigdy dotąd nie była, i w naszych czasach też nie jest, domeną ak- 
tywności tylko wybranych jednostek lub środowisk. Zgodzimy się tu raczej 
z sugestywną intuicją Kelles-Krauza, który wywodzi sztukę z praktycznych 
czynności człowieka. Nie jest ona dziedziną powstałą dopiero wtedy, gdy 
w bilansie czasu i energii człowieka zaistniała ich nadwyżka już po zaspoko- 
jeniu potrzeb elementarnych. 

Twórczość artystyczna nie wyodrębniła się dopiero w wyniku społecz- 
nvch podziałów pracy i nigdy nie była celem samym w sobie. Hasło 
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„Sztuka dla sztuki” było przecież sygnałem dającym znać w tej sferze ży- 
cia o ogólnym kryzysie struktur i wartości mieszczańskiego społeczeństwa. 

Proletariat nie był i nie jest tvlko biernym użytkownikiem wartości este- 
tycznych powstających poza nim. Tworzył je również sam w dostępnej 
dla siebie formie. Gust mógł bywać czasem prymitywny, ale za przedmiot 
zainteresowań wybierano zwykle zdarzenia nieobojętne, wielkie namięt- 
ności. żał z powodu ciężaru życia, które kładło się na barki robotnicze bala- 
stem ponad siły; nawiązywano do tego, co z przeszłości zapamiętano jako 
zachowujace znaczenie i ważność. Słusznie pisze R. Hoggart o robotniczych 
pieśniach: ..Potrącają one o stare struny: mówią o wartościach, które lu- 
dzie chcą nadal szanować...”. 

Stosunek robotników do sztuki nie jest — jak można sądzić — stosun- 
kiem instrumentalnym. Robotnicy nie odczuwają potrzeby ograniczenia 
sztuk' jedynie do funkcji oświatowych. Upowszechnianie wiedzy socjali- 
stycznej i politycznej o człowieku adresują do szkoły bądź też do innych 
wvspecjalizowanych instytucji. Sztuka ma bardziej złożone zadania. Nie 
musi uczyć, ale swą zdolnością wywołania przeżyć i doznań powinna wiązać 
ludz. z sobą. jednoczyć wspólnotę ludzką. Nie tylko ją tworzyć, ale 
i utwierdzać jej rzeczywiste istnienie. 

Utrwalając i scalając doświadczenie ludzkie w specyficznej formie dzie- 
ła artystycznego, sztuka tworzy społeczne więzi między ludźmi i nadaje im 
emocjonalno-materialny wyraz. W opowiadaniach, legendach i przysło- 
wiach, podobnie jak w prostych pieśniach, przedmiotach i rysunkach 
utrwalają się doświadczenie i nadzieje robotników. Powstaje nie tylko 
własna pamięć klasy, ale wciąż odnawiające się źródło rozwoju kultury 
narodowej. Artysta odnajduje tu szansę powrotu do wartości wypraco- 
wanych przez robotników Poznaje utwory obrazujące przejście robotników 
i chłopów ze stanu świadomości potencjalnej, powstałej z odruchowej reak- 
cji na sytuacje, do zapamiętania swych doświadczeń i uświadomienia sobie 
własnej historii. A dzięki tym procesom następuje wzrost społecznego zna- 
czenia robotników. Umacnia się podmiotowa rola klasy robotniczej w roz- 
wciu kultury narodowej. 

W procesie kształtowania smaku i norm estetycznych rola klasy nie po- 
stepuje automatycznie w ślad za wzrostem roli politycznej. W obrębie 
kultury znaczenie główne ma bowiem to, co staje się wzorem i wartością 
ogźlnonarodową. Kultura robotnicza nie jest przecież etnograficzną enkla- 
wą peryferyjnej grupy społecznej. Jest czymś ważnym dla całego narodu, 
bo dającym poczucie zadowolenia w świecie prawdziwie ludzkich ideałów. 


* 


VY rozważaniach o kulturze robotniczej powinniśmy poświęcić nieco uwa- 
gi problemowi wolnego czasu, a zwłaszcza stosunkowi do niego robotników. 
(Gdy w przeszłości Edward Abramowski zastanawiał się, jakie powinno bvć 
życie prostego człowieka w przyszłym społeczeństwie socjalistycznym, po- 
stulował on przede wszystkim uwolnienie robotnika od monotonii czynno- 
ści produkcyjnych, pochłaniających niemal cały czas, a na pewno całą ener- 
gię. Sąd powyższy przyjmujemy jednak jako dyskusyjny z następującego 
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powadu. Otóż potrzeby estetyczne, ich zaspokojenie zarówno przez uczest- 
nictwo w kontakcie z dziełem sztuki, jak i przez własną twórczość. sponta- 
niczną i nieprofesjonalną, nie pojawiają się dopiero po „uwolnieniu od 
hipnotyzującego wpływu troski życiowej”. Sztuka nie odnajduje drogi do 
człowieka dopiero wtedy. gdy jest zamożny lub wolny od trosk. Towarzyszy 
mu zawsze, bGwiem w każdym czasie jest mu po prostu niezbędna. 

Ujmowanie czasu wolnego jako przeciwieństwa czasu pracy, zawsze trak- 
towanej w kategoriach przymusu, a z drugiej strony, jako warunku niez- 
będnego dla zainteresowań „wyższych”. dla uprawiania twórczości, spo- 
tvkamy niezwykle często. Czas wolny przyjmuje się jako tę sferę dnia. 
w której człowiek może być sobą. może należeć do siebie i zależeć od sie- 
bie. Współcześnie najczęściej chodzi teoretykom i publicystom o czas wol- 
ny rozumiany jako „puste miejsce” w dniu lub tygodniu, pozostające po 
wykonaniu obowiązków zawodowych. Czas ten najchętniej przeznacza się 
do zagospodarowania sztuce lub nauce nie zauważając, jak podważa się za- 
razem ich wielkie znaczenie, jak się zawęża zakres ich występowania. 


W oczach burżuazyjnych ideologów twórczość często przestaje być wal- 
ką o pożądany kształt i treść ludzkiego życia — natomiast staje się zabija 
niem wolnego czasu, ratowaniem siebie przed pustką. Należy przypuszczać, 
że w świecie kultury robotniczej uformuje się inne rozumienie wolnego 
czasu. Droga do społeczeństwa przyszłości, czyli droga do komunizmu, pro- 
wadzi przecież poprzez dostatek dóbr. Musimv zatem zachować wszystko, 
co decyduje o zdolności do wytwarzania obfitości dóbr, pożądanej nie ty:ko 
z punktu widzenia jednego społeczeństwa, ale całego gatunku. Nie możemy 
też przyjąć, że znana nam organizacja wewnętrzna społeczeństwa jest już 
w pełni zadowalająca. Musimy tedy stale ją ulepszać, by funkcjonowała 
sprawnie, harmonijnie, jako czynnik rozwoju. 

Jeśli zatem wolny czas rozumieć jako czas pozostający po wykonaniu obo- 
wiązków produkcyjno-zawodowych, to niemała jego część musi być użyta 
na czynny wypoczynek oraz przygotowanie się do nowych ról zawodowych 
lub nowych wymagań, a przecież wobec takiej konieczności czlowiek staje 
w życiu wielokrotnie. Pozostała część czasu nie może bvć użyta w oder- 
waniu od realnej sytuacji historycznej społeczeństwa i faktu, że czlowiek 
jest istotą społeczną. Ńa gruncie kultury robotniczej powiększanie się czasu 
wolnego powinno umożliwiać człowiekowi zajęcie się m. in. swoją rolą 
społeczną, szeroko rozumianymi sprawami obywatelskimi, życiem swojej 
rodziny, podtrzymywaniem więzi sąsiedzkich, uczestnictwem w życiu ar- 
tystycznym, twórczością własną, indywidualizowaniem charakteru swojego 
mieszkania, poznawaniem świata, ładem i harmonią swego osiedla czy też 
wsi. To właśnie może i powinno stać się treścią wolnego czasu. Robotniecv 
wiedzą, jak żmudny bywa postęp i dlatego w tworzonej przez siebie kul- 
turze wolni są od lęku przed wolnym czasem. 

Robotnicy nie budują swej kultury na pustyni, lecz w nawiązaniu, świa- 
domyra i krytycznym, do zastanej tradycji. 

Kultury robotniczej nie można traktować jako dzieła, które ab ovo two- 
rza eksperci opierając się na przemyślanym do detalu modelu konstrukcyj- 
nvm Jej najważniejszvm źródłem jest praktyczne życie mas, zwłaszcza zaś 
klasowe i społeczne doświadczenie robotników, ich patriotvzm. Inteligencja 
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nie jest więc wyręczycielem mas w procesie tworzenia kultury. W tym 
dziele, sumującym aktywność milionów, klasa robotnicza nie może mieć 
plenipotentów. Jeśliby inteligencja stała się wyręczycielem mas ludowych 
w tworzeniu kultury narodowej, zwłaszcza w rozwoju tej fazy, którą nazy- 
wamy kulturą robotniczą, oznaczałoby to petryfikowanie nowej elity spo- 
łecznej, hamowanie lub nawet ograniczanie demokratycznego charakteru 
stosunków społecznych. 

Kulturotwórcza rola klasy robotniczej jest faktem, a nie tylko hipotezą, 
pod której urzeczywistnienie przygotowujemy grunt. Uformowanie się kul- 
tury robotniczej jako faktu społecznego, bogatego i dojrzałego, zdobycie 
przez nią dominującej pozycji, stanu, w którym z jej wzorami i ideałami 
będzie się identyfikował cały naród, to oczywiście długi jeszcze proces 
wymagający przemyślanej i konsekwentnej działalności zespolonej z klasą 
robotniczą. Nie pomniejszając w niczym oczekującego nas jeszcze trudu 
w prccesie kształtowania tej kultury, możemy jednak powiedzieć, że „przy- 
szłość jest wśród nas” i od nas zależy. 


Społeczne funkcje 
robotniczych ośrodków kultury 


JAN ŻABICKI 


Kultura stała się integralną wartością naszego ustroju, którego zadaniem 
jest wszechstronne zaspokajanie materialnych i duchowych potrzeb ludz- 
kich. Niesie ona wartości wzbogacające życie zbiorowości i jednostki ludz- 
kiej, wpływa na ludzkie postawy wobec najważniejszych problemów spo- 
łecznych i moralnych, kształtuje podstawowe dyspozycje umysłu i cha- 
rakteru jednostki. 


Przede wszystkim chodzi o to, by kultura w coraz większym stopniu 
przenikała pracę ludzką czyniąc ją bardziej twórczą, a z drugiej strony 
— by praca i jej humanistyczne wartości przenikały wszystkie dziedziny 
kultury. 

Wyrazem tego powiązania wzajemnego jest wzrastająca aktywność załóg 
robotniczych w życiu społecznym — podnosząca się ustawicznie wiedza 
ogólna i zawodowa robotników stawia ich na coraz wyższym poziomie jako 
świadomych odbiorców i współtwórców kultury. Warto przy tym pamię- 
tać, że około 40 proc. zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej to ludzie 
młodzi z nieprzekroczonym 30 rokiem życia: około 6 mln pracujących 
posiada wykształcenie ponadpodstawowe (około 800 tys. — wykształcenie 
wyższe); około 60 proc. ludzi zatrudnionych w przemyśle to klasa robot- 
nicza w pierwszym pokoleniu; ponad 5 mln pracujących z ponad 12 mln 
to kobiety, a około 2,5 mln pracowników to ludzie dojeżdżający do pracy 
z odległego miejsca zamieszkania. 

Funkcje wychowawczo-kulturalne zakładu pracy powinny więc być 
związane w sposób integralny z zadaniami w sferze produkcji i działalności 
socjalnej. Wiąże się to z tezą programową PZPR, sformułowaną na VI Zjeź- 
dzie, mówiącą o ścisłym związku ekonomiki, polityki i kultury. Istotna ro- 
la zakładu pracy, jako jednego z ważkich ogniw w procesie wychowywa- 
nia, znajduje swoje potwierdzenie i pełne rozwinięcie w programie i dzia- 
łalności partii. Mówił o tym tow. E. Gierek na VII Plenum KC: 

„Wielkie znaczenie należy przywiązywać do wychowawczych funkcji so- 
cialistycznego zakładu pracy. W zakładzie pracy w toku produkcji kształ- 
tują się charaktery, zespalają się kolektywy, unifikuje się wartość człowie- 
ka. Szczególna odpowiedzialność w tym względzie ciąży na dużych, no- 
woczesnych przedsiębiorstwach przemysłowych, skupiających zwarte od- 
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działy klasy robotniczej — o najlepszych proletariackich klasowych trady- 
ciach”. 

Kompleksowe oddziaływanie wychowawcze zakładu pracy powinno 
służyć kształtowaniu takich cech osobowości, jak: solidarność i rzetelność 
w wykonywaniu pracy, wysoka dyscyplina społeczna, szacunek dla pracy 
i ludzi starszych, właściwe pojmowanie obywatelskich obowiązków oraz 
socjalistyczna postawa etyczno-moralna. Na szczególną uwagę zasługuje 
tu właściwe rozumienie roli partii jako jedynej siły gwarantującej dalszy 
dynamiczny rozwój naszego narodu i państwa. 

Wymienione czynniki w istotnej mierze decydują o tym, jak silnie pra- 
cownik został zintegrowany ze społecznością zakładową, zaś owa integra- 
cja najmocniej wyraża się w jego rzetelnym stosunku do pracy, do wła- 
sności społecznej. Zawarty w tych sformułowaniach pogląd znajduje wyraz 
w konkretnych działaniach, składających się na wychowawczą i kulturo- 
twórczą rolę zakładu pracy. 

W niektórych jednak środowiskach utrzymuje się pogląd sprowadzający 
kulturotwórczą rolę zakładu pracy do codziennej konsumpcji dóbr kul- 
turalnych. Słyszy się też często powątpiewania co do funkcji kulturotwór- 
czych zakładu produkcyjnego. W skrajnych wypowiedziach twierdzą nie- 
którzy, że kulturą mają się zajmować artyści, a zakład ma produkować. 

Tymczasem powinno być przecież oczywiste, że kultura to zespół warto- 
ści nie tylko artystycznych, ale także innych — wyrażających się w sto- 
sunkach międzyludzkich, kulturze pracy, sposobie życia oraz społecznej 
wrażliwości na najistotniejsze dokonania kulturalne. Dyskusja zatem na 
temat pojęcia kultury, to przede wszystkim dyskusja o tym, czym i jaki 
powinien być człowiek. | 

Idzie bowiem o człowieka wszechstronnie rozwiniętego, łączącego w so- 
bie wysoką kulturę pracy z humanistycznymi wartościami, z bogactwem 
przeżyć i wysokim poziomem kultury osobistej. Człowieka, liczącego się 
2 potrzebami innvch, nowatora walczącego z konserwatyzmem, człowie- 
ka, w którym ideowość, wiedza i kultura wiążą się w harmonijną całość 
z iego codzienną pracą i postępowaniem. 

Zakład pracy ma więc być z jednej strony miejscem wytwarzania dóbr 
materialnych i świadczenia usług socjalnych, a z drugiej — poprzez swoje 
celowe i zorganizowane oddziaływanie na człowieka — ma sprzyjać pro- 
cesowi rozwoju kultury i jej upowszechniania wśród ludzi pracy. Jeśli za- 
tem zależy nam na kształtowaniu określonych postaw i zachowań, musi- 
my w sposób świadomy te procesy kulturowe wspierać i rozwijać, aby 
sprzyjało to upowszechnianiu socjalistycznego sposobu życia. 

Należy z naciskiem podkreślić, że funkcja wychowawcza i kulturotwór- 
cza socjalistycznego zakładu pracy jest funkcją programową, a nie ko- 
niunkturalną. czy też doraźną, sprowadzającą się do kilku akcji i kampanii 
z okazji rocznic i świąt państwowych. | 

Niestety codzienna praktyka dostarcza wciąż jeszcze przykładów wła- 
śnie takiego traktowania funkcji wychowawczej i kulturotwórczej zakładu 
pracy. Nie zawsze potrafimy dostrzec ścisły związek czy — jak mówią 
niektórzy — sprzężenie zwrotne między pracą i kulturą, między rozwojem 
życia kulturalnego i jakością pracy. Badania socjologiczne, prowadzone w 
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środowiskach robotniczych, wykazują wyraźną zależność między jakością 
pracy a poziomem kulturalnym kolektywów pracowniczych. 


„Szczególna rola przypada dużym nowoczesnym zakładom pracy, wiel- 
kim ośrodkom przemysłowym z uwagi na powstające wokół nich — w 
oparci *' o bazę materialną, doświadczenia i tradycje oraz potencjał ideowo- 
-polityczny załóg — robotnicze centra kultury. 


Wiele dużych zakładów pracy zdobyło w zakresie działalności wycho- 
wawczej i kulturalnej rozwiązania, które można uznać za wzorcowe. Dys- 
ponują one bazą materialną, posiadają bogate doświadczenia i dorobek li- 
czące się w skali kraju. Można tu wymienić Hutę Stalowa Wola, Zakłady 
Azotowe w Tarnowie, Zakłady Chemiczne w Oświęcimiu, WSK Świdnik, 
Predom-Nesko w Skarżysku, Hutę im. Lenina, „Dozamet” w Nowej Soli 
1 wiele innych. Pobudzając, rozwijając i zaspokajając potrzeby kulturalne 
załóg i wykorzystując ich potencjał intelektualny, przedsiębiorstwa te 
ukształtowały u siebie — rzec można — modelowe rozwiązanie w zakresie 
robotniczych centrów kulturalnych. 


Dla dalszego umacniania kulturotwórczych funkcji zakładów pracy, 
zwłaszcza tych, które nie mają osiągnięć na miarę wymienionych wyżej, 
niezbędne jest stałe doskonalenie sieci i funkcjonowania zakładowych pla- 
cówek kulturalno-oświatowych: domów kultury, klubów, świetlic, biblio- 
tek i kin związkowych, stanowiących duży potencjał oddziaływania wycho- 
wawczego. 

W gestii zakładów pracy pozostaje około 15 000 placówek, w tym ponad 
6 000 świetlic, 3300 klubów i 575 domów kultury I, II i III kategorii 
(m. in. robotnicze centra i ośrodki kultury), co stanowi przeszło 60 proc. 
w stosunku do ogólnej ich liczby (24 000), a także 4514 bibliotek związko- 
wych (z 709 filiami i 4809 punktami bibliotecznymi) oraz 300 kin związko- 
wych. Zdecydowana większość z nich to placówki otwarte dla środowiska. 

W placówkach tych działa około 16 000 zespołów artystycznych, skupia- 
jących ponad 250 000 członków, oraz około 9 000 innych zespołów i kół za- 
znteresowań zrzeszających około 200 000 stałych uczestników. Łącznie więc 
w placówkach związkowych jest zewidencjonowanych 25 000 zespołów (co 
stanowi blisko 58 proc. zespołów w kraju), skupiających 450 000 stałych 
uczestników (63 proc. ilości w kraju). 

Placówki kulturalne, niezależnie od przynależności organizacyjnej, reali- 
zują swoje zadania wychowawcze, prowadząc działalność oświatową, ar- 
tystyczną i rozrywkową nie tylko dla swojej załogi. lecz dla całego środo- 
wiska. 

Zwiększeniu efektywności poszczególnych kierunków działań kultural- 
no-oświatowych, a przez to i celów wychowawczych, wydaje się sprzyjać 
specjalizacja placówek, wprowadzana zwłaszcza w większych ośrodkach. 

Zasięg, zakres i wielkość działań w poszczególnych kierunkach są uza- 
leżnione od bazy lokalowej, kadry, wyposażenia i środków działania oraz 
potrzeb i zainteresowań uczestników i odbiorców. 

Naczelnym zadaniem robotniczych ośrodków kultury jest umacnianie 
i pogłębianie socjalistycznej świadomości i kształtowanie obywatelskich 
postaw ludzi pracy oraz upowszechnianie socjalistycznego modelu czło- 
wieka. Robotnicze centra kultury łączą w sobie funkcje dotychczasowych 
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placówek upowszechniania z funkcją ośrodków życia społeczno-politycz- 
nego. W rezultacie skoordynowania działań wielu placówek, klubów, bi- 
bliotek — pod jednym kierownictwem — nastąpiła większa koncentracja 
sił i środków oraz ich bardziej racjonalne wykorzystanie. 

Koordynacją tą objęte zostały nie tylko placówki związkowe, lecz także 
placówki prowadzone przez innych gestorów w danym środowisku. Jest 
rzeczą oczywistą, że tak ukształtowany ośrodek kultury, dysponujący dość 
znaczną bazą i wykwalifikowaną kadrą, posiada większy autorytet i szer- 
szą możliwość oddziaływania. 

Głównym kierunkiem programowym działalności robotniczych ośrodków 
kultury jest dążenie do wciągnięcia w nurt życia kulturalnego calego 
środowiska — zarówno robotników, jak i twórców. Wychodząc z tego zało- 
żenia, robotnicze centra kultury preferują treści, wzbogacające człowieka 
nie tylko o nowe elementy wiedzy, lecz także kształtujące jego aktyw- 
ne współuczestnictwo w procesach twórczych. Wyraża się to m. in. poprzez 
organizację cyklicznych form oświatowych, stwarzających szanse udziału 
w dyskusji, wdrażające do własnych wypowiedzi. 

Na czoło podejmowanych tematów wysuwają się takie zagadnienia, jak: 
umacnianie kierowniczej roli partii, perspektywy budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, rozwój demokracji i samorządności robot- 
niczej, umacnianie przyjaźni. współpracy i solidarności międzynarodowej 
— w pierwszym rzędzie z ZSRR i innymi krajami socjalistycznymi. 

Ronkursy, olimpiady. turnieje, quizy wiedzy — indywidualne i zespo- 
lowe — organizowane między innymi w ramach konfrontacji placówek 
upowszechniania kultury — cieszą się szczególnym powodzeniem wśród 
młodzieży. Obserwowana tendencja do rozszerzania przez placówki kultu- 
ralne różnych form działań oświatowych jest wynikiem rewolucji na- 
ukowo-technicznej, która każe włączyć naukę do nowoczesnego rozumie- 
nia kultury, podejmowania współzależności i wzajemnych powiązań mię- 
dzy kulturą a nauką, oświatą, informacją. Wynikiem coraz częstszych 
i bliższych kontaktów programowych między domami kultury a instytucja- 
mi i uczelniami, stowarzyszeniami naukowymi i technicznymi jest upow- 
szechnienie wartości, wzorów i rodzajów twórczości, wykraczających po- 
za specyfikę wąskich środowisk społecznych, poza wąską specjalizację 
naukową i techniczną, a jednym z celów tych działań jest przysposo- 
bienie do kształcenia permanentnego. 

W działalności artystycznej placówek kulturalno-oświatowych dają się 
wyróżnić dwie uzupełniające formy: upowszechnianie kultury i aktywne 
uczestnictwo w kulturze. Upowszechnianie kultury artystycznej realizo- 
wane jest m. in. poprzez organizację kontaktów między uczestnikami a in- 
stytucjami i środowiskami profesjonalnie zajmującymi się twórczością ar- 
tystyczną. Zapewnia się informację i pośrednictwo w zakupie biletów 
do teatrów, filnarmonii i oper oraz na wystawy, a także organizowanie 
spektakli, wystaw, koncertów i spotkań z twórcami we własnym obiekcie. 
W wielu placówkach te formy zdecydowanie dominują. 

Aktywne uczestnictwo w kulturze tradycyjnie bywa sprowadzane w 
znacznej liczbie placówek do działania amatorskich zespołów artystycz- 
nych. Jest ich w placówkach związkowych pokaźna ilość. Obejmują one 
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wszystkie dziedziny twórczości: muzykę (chóry, orkiestry, zespoły instru= 
mentalne i wokalne), teatr (dramatyczny, lalek, poezji, teatr faktu, estrada 
poetycka, kabaret), plastykę (malarstwo, rzeżba, grafika, formy użytkowe), 
film, fotografikę i taniec W pracach zespołów amatorskich w blisko 70 
proc. uczestniczy młodzież. Ten rodzaj aktywności umożliwia jej pogłębia- 
nie stosunku do sztuki, poznanie jej struktury poprzez uzyskiwaną z wła- 
snego doświadczenia znajomość procesu twórczego. 

Warto przy okazji zwrócić uwagę na występujące ostatnio zjawisko 
„obumierania” niektórych form twórczości amatorskiej. Jedną z przyczyn 
tego stanu rzeczy jest brak głębszych zainteresowań daną dziedziną artys- 
tyczną. Nie wystarczy bowiem działalność dyktowana wyłącznie chęcią 
uzyskania pochwały ze strony instancji administracyjnych. Inna rzecz, że 
twórczość amatorska nie może w ogóle się rozwijać bez towarzyszącego jej 
przyjaznego poparcia i zainteresowania ze strony władz oraz społecznej 
aprobaty. 

W tym klimacie w wielu wiodących placówkach zrodziła się idea ruchu 
prawdziwych miłośników poszczególnych dziedzin sztuki. Ruch miłośni- 
ków teatru, plastyki, muzyki, literatury itp. zrzesza szczerze zaintereso- 
wanych tymi dziedzinami kultury. Kojarzy on upowszechnianie rzetelnej 
i konkretnej wiedzy z żywym obcowaniem z dziełem sztuki zarówne 
dawnej, jak współczesnej. Pozwala to na przechodzenie od biernego przyj- 
mowania przypadkowo napotykanych wartości, treści i form do świadome- 
go ich wyboru. 

Kolejnym etapem tak organizowanego procesu aktywizacji kulęszaineś 
jest kształtowanie świadomej odpowiedzialności za typ, charakter, jakość 
i treść zjawisk kulturalnych, realizowanych we własnej placówce, w śro- 
dowisku i w całym kraju. Platformą ścierania się poglądów odbiorców 
i twórców o kształt współczesnej i przyszłej kultury, wpływ na jej tre- 
Ści i charakter realizuje się w programie Sojusz świata pracy z kulturą 
i sztuką, który będzie odrębnym tematem w toku dalszych rozważań. 

Działalność rozrywkową prowadzoną w robotniczych ośrodkach kultury 
cechuje wielka różnorodność form. Szczególne uznanie wśród ludzi pra- 
cy mają propozycje związane z organizowaniem imprez, ze sportem i tu- 
rystyką. Stąd coraz bliższa współpraca placówek z zakładowymi rada- 
mi kultury fizycznej i turystyki przy organizacji spartakiad i turniejów 
sportowych, organizacja wypoczynku sobotnio-niedzielnego itp. 

W działaniach domów kultury znaczne miejsce ma również organiza- 
cia festynów i kiermaszy, imprez plenerowych, koncertów rozrywkowych 
z udziałem artystów zawodowych i amatorskich, a także wieczorków tane- 
cznych i dyskotek. 

Liczbę uczestników różnego rodzaju imprez organizowanych przez pla- 
cówki związkowe oblicza się na około 10 mln rocznie. Dane te dotyczą 
wszystkich korzystających z placówek, a więc dzieci, młodzież, dorosłych 
i emerytów Młodzież stanowi 50—70 proc. uczestników i odbiorców dzia- 
łań placówek kulturalno-oświatowych. Zdaniem zarówno *""iadz związko- 
wych, jak 1 organizacji młodzieżowych jest to licza ciu „ie jeszcze zbyt ma- 
ła, na co składa się zresztą wiele przyczyn, w tym również obiektywnych, 
jak np. mała ilość czasu wolnego u pracujących i uczących się równocze- 
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Społeczne funkcje robotniczych ośrodków kultury 


śnie, zaabsorbowanie sprawami osobistymi w momencie zakładania rodzi- 
ny, wysoki procent dojeżdżających do miejsca pracy itp. 

Analizując mapę rozmieszczenia zakładowych placówek kultury wię- 
kszość z nich widzimy przy dużych zakładach pracy. Pozostaje natomiast 
naca) otwarty problem działalności placówek kultury i w ogóle działalno- 
ści kulturalnej w małych i średnich zakładach pracy. Załogi tych zakła- 
dów korzystają z dóbr kultury w stopniu jeszcze niedostatecznym. 


Szukając rozwiązań tego problemu, kierownictwa małych i średnich 
przedsiębiorstw powinny się zapoznawać z doświadczeniami, jakie w tej 
dziedzinie mają niektóre województwa, i stworzyć odpowiednie warunki 
dla zintegrowanej działalności kulturalno-wychowawczej. A że takie mo- 
żliwości istnieją, wykazują dotychczasowe doświadczenia robotniczych cen- 
trów kultury oraz placówek miiędzyzakładowych czy międzyorganizacyj- 
nych. Tworzenie placówek tego typu w małych ośrodkach przemysłowych 
zapewnia uczestnictwo w życiu kulturalnym wszystkich kolektywów pra- 
cowniczych. 

Ważnym zadaniem jest też poprawa bazy zakładowych placówek kul- 
tury, a zwłaszcza unowocześnianie ich wyposażenia. Chodzi również o do- 
skonalenie form w zakresie współpracy domów i klubów kultury z insty- 
tucjami artystycznymi; pracy bibliotek z czytelnikami i organizacji im- 
prez literacko-czytelniczych; pracy kin w dziedzinie kształtowania miesię- 
cznych repertuarów filmowych oraz organizacji i pracy dyskusyjnych klu- 
bów filmowych. Istnieje także, mimo wyraźnej poprawy na lepsze, potrze- 
ba pełniejszego integrowania zakładowych placówek kultury z placówkami 
innych sieci oraz rozszerzania informacji o programach i akcjach kultu- 
ralnych realizowanych przez te placówki dla ludzi pracy. 

Dużą wagę przywiązuje się do prowadzenia przez zakłady pracy i za- 
kładowe placówki kultury działalności kulturalnej w miejscu zamieszka- 
nia. Od lat czyni się starania o zapewnienie warunków organizacji życia 
kulturalnego i rekreacyjnego w osiedlach mieszkaniowych, co wpływa do- 
datnio na zacieśnianie więzi międzysąsiedzkich oraz wyzwalanie inicjatyw 
społecznych i kulturalnych na rzecz osiedla. Służą temu między innymi 
przeglądy aktywności kulturalnej ludzi pracy pod nazwą „Człowiek — 
Praca — Twórczość . | 


Zakłady pracy i robotnicze ośrodki kultury rozwijają szeroką współpra- 
cę z twórcami dążąc w ten sposób m.in. do inspirowania twórczości podej- 
mującej problematykę przemian społecznych w kraju i przedstawiają losy, 
życie i pracę klasy robotniczej. Wyrazem tej współpracy jest szeroki me- 
cenat zakładów pracy i ruchu zawodowego nad sztuką i literaturą. Tylko 
w okresie ostatnich 10 lat ufundowano blisko 500 półrocznych i rocznych 
stypendiów twórczych, głównie dla pisarzy, ale także dla kompozytorów 
i artystów plastyków. 

Umacnianiu tych i stworzeniu jeszcze lepszych wzajemnych warunków 
inspiracji, wymiany doświadczeń społecznych i treści ideowych służy 
wspomniany program Sojusz świata pracy z kulturą i sztuką. Program ten 
— realizowany pod patronatem Ministerstwa Kultury i Sztuki, ZSMP 
i ruchu zawodowego — obejmuje dziś ponad 350 zakładów pracy. Z jednej 
strony prowadzi on do rozwoju kulturalnego klasy robotniczej, jej aspira- 
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cji i potrzeb kulturalnych oraz kulturotwórczej roli zakładu przemysło- 
wego, z drugiej strony stwarza forum dla konsultacji społecznej spraw kul- 
tury, a więc dla dialogu twórców z robotnikami. 


Pięcioletni okres realizacji tego programu przyniósł wiele nowatorskich 
i owocnych doświadczeń w kontaktach zakładów pracy ze środowiskami 
twovrczymi i profesjonalnymi placówkami artystycznymi. Pogłębił on tak- 
że świadomość faktu, że zadania twórców kultury są ściśle zespolone 
z aspiracjami i celami klasy robotniczej. 

Takie przedsięwzięcia, jak „Niedziele teatralne”, „Dni literatury”, ,„„Pre- 
miery filmowe”, „Koncerty dla załóg robotniczych” czy też udział arty- 
stów plastyków w imprezach plastycznych w środowisku pracy to zdarze- 
nia kulturalne, mające stałe miejsce w kalendarzach imprezowych zakła- 
dów pracy realizujących program Sojuszu... Chodzi między innymi o to, 
aby środowiska twórcze i ich poszczególni przedstawiciele znaleźli w za- 
kładzie pracy swojego sojusznika. aby uczynić ich przyjaciółmi załogi. 
Przykład załogi kombinatu w Świdniku, która stała się gospodarzem mię- 
dzynarodowego sympozjum filmowego. świadczy o tym, że załoga robotni- 
cza może być życzliwym doradcą, rzetelnym krytykiem i autentycznym in- 
spiratorem twórczości. Dowodzą tego także inne przykłady, jak plenery 
rzeżby w Elblągu, Mielcu i Hajnówce. sympozja literackie w Rybniku 
i Dzierżoniowie, festiwale pieśni zaangażowanej na Śląsku i wiele innych 
ciekawych imprez. 

W dalszej realizacji programu Sojusz... należy rozszerzyć jego zasięg, 
a organizując współpracę załogi robotniczej z określonymi twórcami nale- 
ży dążyć do długofalowych i systematycznych kontaktów, troszczyć się 
o to, by pozostawiły one trwałe fakty kulturowe. Istnieje sprawdzona po- 
trzeba przekształcenia działań ,.sojuszowych” w działalność konsekwentną 
i systematyczną. 

Ważne miejsce w tej współpracy wyznaczać należy działalności z mło- 
dymi twórcami. Troską zakładów pracy i organizacji związkowych powin- 
no być zgodnie z wnioskami Biura Politycznego tworzenie młodym twór- 
com i młodzieży artystycznej dogodniejszych warunków działania, głęb- 
szego poznania życia ludzi pracy i procesów produkcyjnych. 

Z tą problematyką wiąże się zagadnienie rozwijania zainteresowań ar- 
tysiycznych wśród robotników. Przede wszystkim należy tu _ wymienić 
przykładowo rozwój pamiętnikarstwa robotniczego, robotniczych klu- 
bów poetyckich i innych form twórczego uczestnictwa ludzi pracy w dzia- 
łalności kulturalnej. W związku z wzrastającymi funkcjami i zadaniami 
kultury i twórczości artystycznej w życiu społecznym ważnym zadaniem 
wszystkich ogniw frontu kultury jest stwarzanie warunków umożliwiają- 
cych ujawnianie się talentów i ich rozwój oraz stałe rozszerzanie bazy spo- 
łecznej, z której rekrutować się będą twórcy. 

Długotrwałe i konsekwentne oddziaływanie w tym kierunku w nie- 
których zakładach pracy doprowadziło do powstania w skali kraju licz- 
nej grupy twórców wyrastających ze środowisk robotniczych lub też łą- 
czących pracę w zakładzie przemysłowym z twórczością nieprofesjonalną 
w zakresie sztuki i literatury. Wyrazem tego m. in. jest Księga polskiej 
poezji robotniczej przygotowana przez wydawnictwo „„Książka i Wiedza”, 
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Istniejące dotychczas doświadczenia — jak np. system związkowych sty- 
pendiów twórczych, nagród literackich, plenerów, sympozjów — powinny 
być wykorzystywane dla dalszego powiązania twórczości artystycznej z ży- 
ciem i pracą klasy robotniczej zarówno w płaszczyźnie kontaktów perso- 
na'nych, jak i inspiracji twórczości oraz umacniania aktywnego udziału 
ludzi pracy w kulturze. 

Kontakty te — w formie wystaw, koncertów, plenerów, spotkań dys- 
kusyjnych — powinny stanowić formę konfrontacji dorobku twórców 
z potrzebami i zainteresowaniami odbiorców sztuki, a z drugiej strony — 
formę zapoznawania środowisk twórczych z najważniejszymi problemami 
życia i pracy środowisk robotniczych. Szczególnie potrzebne jest rozwija- 
nie i umacnianie stałej i systematycznej współpracy między poszczególny- 
mi szkołami artystycznymi, klubami i grupami twórczymi a konkretnymi 
zakładami pracy i środowiskami robotniczymi. 

Jedną z kwestii, które podejmują w swojej działalności robotnicze cen- 
tra kultury, jest ich bliższe współdziałanie z artystycznymi instytucjami 
i placówkami profesjonalnymi. ldzie o to, by w większym stopniu współ- 
uczestniczyły one w procesie upowszechniania kultury oraz w zacieśnianiu 
bezpośrednich kontaktów między środowiskiem twórczym a ludźmi pracy. 

Umacnianie tych więzi wywiera bez wątpienia wpływ przede wszystkim 
na powstawanie dzieł odzwierciedlających socjalistyczne przemiany spo- 
łeczne w kraju, losy, pracę i życie klasy robotniczej, a także na kształtowa- 
nie generalnych kierunków twórczości literackiej i artystycznej, odpowia- 
dającej zapotrzebowaniu społecznemu. 

Dążąc do integracji oraz wzajemnego przenikania się kultury i pracy 
robotnicze centra wpływają w coraz większym stopniu na treść dzieł sztu- 
ki zarówno twórców profesjonalnych, jak i amatorów. Są inicjatorem roz- 
wijającego się mecenatu zakładów przemysłowych nad twórczością arty- 
styczną oraz zabytkami kultury narodowej. | 

W ten sposób robotnicze ośrodki kultury przyczyniają się do umacniania 
kulturotwórczej roli klasy robotniczej, którą to rolę wyznaczają jej: pod- 
miotowa pozycja społeczna i wzorotwórcza rola ustanowionej przez nią 
hierarchii wartości oraz wzmagające się promieniowanie wielkoprzemy- 
słowych ośrodków robotniczych. Klasa robotnicza, będąc podmiotem socja- 
listycznej kultury, wnosi do niej swój światopogląd oraz własne wartości, 
ukształtowane w pracy i walce politycznej. Na tym polega jej twórcza ro- 
la w kulturze socjalistycznej. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Protekcjonizm 
a międzynarodowy ruch związkowy 


JAN PAWLAK 


Charakterystyczną cechą okresu, w którvm żyjemy, jest umiędzynaro- 
dowienie życia społeczno-gospodarczego. Wymaga to w efekcie nowego 
podejścia do szeregu problemów, przed którymi staje współczesny świat. 
Ocenę taką sformułowano m. in. na IX Światowym Kongresie Związków 
Zawodowych w Pradze w 1978 r., gdzie zarówno w referacie sprawozdaw- 
czym, jak i w wielu wystąpieniach stwierdzono wyraźnie, że w skompliko- 
wanych warunkach społeczno-gospodarczych współczesnego świata jedność 
działania związków zawodowych — zarówno w skali poszczególnych kra- 
jów, jak i w skali międzynarodowej — jest niezbędna i konieczna. 

Tego rodzaju podejście stało się możliwe w rezultacie postępującego od- 
prężenia politycznego w stosunkach między Wschodem i Zachodem. Szcze- 
gólnie mocno podkreślił to Edward Gierek w swym przemówieniu wygło- 
szonym na Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie, stwier- 
dzając m. in.: ,...Konferencja nasza jest rezultatem odprężenia i z pew- 
nością przyniesie dalsze pogłębienie tego donioslego procesu. Odprężenie 
wnosi nową jakość do stosunków międzynarodowych, rozładowuje napię- 
cia, ułatwia ograniczanie i likwidację niebezpiecznych konfliktów, ożywia 
dwustronną i wielostronną współpracę między państwami, tworzy lepszy 
klimat w Europie i świecie” (1). 

Ruch związkowy i robotniczy, pomimo istniejących różnic i podziałów, 
traktuje walkę o odprężenie, bezpieczeństwo i współpracę jako jeden 
z ważniejszych kierunków działania w sferze międzynarodowej. Są to bo- 
wiem elementy trwałe i obiektywnie leżące w interesie wszystkich ludzi 
pracy Szczególnie wiele do procesu tego wniosła i wnosi Światowa Fede- 
racja Związków Zawodowych i jej organizacje członkowskie. 


(1) Wielka Karta Pokoju. Materiały Konferencji Bezpieczeństwa t Współpracy w 
Europie, Warszawa 1975, str. 6. 
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Protekcjonizm a międzynarodowy ruch związkowy 


Procesowi odprężenia między Wschodem i Zachodem towarzyszy dyna- 
miczny rozwój wzajemnych stosunków gospodarczych. Poprawa stosunków 
politycznych stwarza klimat dla rozwoju stosunków gospodarczych, a z ko- 
lei więzi gospodarcze umacniają stosunki polityczne. Na Konferencji Bez- 
pieczeństwa i Współpracy w Europie i na spotkaniu belgradzkim przed- 
stawicieli państw-sygnatariuszy Aktu Końcowego KBWE, tzw. drugi ko- 
szyk, czyli zagadnienia współpracy gospodarczej, naukowej. technicznej 
oraz ochrony środowiska zajmowały równie wiele miejsca, jak ściśle poli- 
tyczne aspekty stosunków Wschód—Zachód. 

Międzynarodowa współpraca gospodarcza oddziałuje na sytuację ma- 
terialną ludzi pracy oraz w istotnym stopniu kształtuje położenie na rynku 
pracy. Handel międzynarodowy wpływa na bieżące rozmiary zatrudnienia, 
transfer technologii z kolei kształtuje proporcje i strukturę tego zatrudnie- 
nia w przyszłości. Nieprzypadkowo więc problemy handlu międzynarodo- 
wego, transferu technologii, działalność korporacji międzynarodowych itp. 
od dawna przykuwają uwagę ruchu związkowego zarówno w skali naro- 
dowej, jak i międzynarodowej. Coraz bardziej przy tym w łonie ruchu 
związkowego narasta świadomość, że problemy te mogą być właściwie ure- 
gulowane dopiero w skali międzynarodowej, że takie właśnie działanie wy- 
nika z faktu umiędzynarodowienia produkcji i kapitału. 

Współpraca Wschód—Zachód pozostaje pod wpływem światowej ko- 
niunktury gospodarczej. Pod tym względem ostatnie lata były nie. sprzy- 
jające. Recesja, która ogarnęła gospodarkę kapitalistyczną, nie przeszła 
w nowy boom. Trudności gospodarcze są nadal główną cechą rzeczywi- 
stości dzisiejszego Zachodu. W najbardziej rozwiniętych krajach kapitali- 
stycznych zmniejszono co prawda inflację, stało się to jednak kosztem wy- 
sokiego bezrobocia. Nigdy jeszcze w swojej powojennej historii kraje Za- 
chodu nie przeżywały tego zjawiska na taką skalę. Łącznie w krajach 
OECD *) jest dziś ponad 15 mln bezrobotnych. Plaga ta nie ominęła przy. 
tym nawet RFN, która była powszechnie uważana za kraj z olbrzymim de- 
ficytem siły roboczej. Dzisiaj w Republice Federalnej jest ponad 1 mln 
bezrobotnych. 

Obecne trudności społeczno-gospodarcze krajów kapitalistycznych są 
związane nie tylko z krótkookresowymi zmianami sytuacji koniunktural- 
nej, ale też z długofalowymi przemianami zachodzącymi w międzynarodo- 
wym podziale pracy. Nasila je pojawienie się nowych producentów dóbr 
przemysłowych na rynkach światowych, skutecznie konkurujących w nie- 
których branżach z dotychczasowymi potentatami. Wymaga to ze strony 
tych ostatnich odpowiednich dziaiań adaptacyjnych. 

Dla większości wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych przemia- 
ny te oznaczają, że wiele branż przemysłowych w tych krajach w obli- 
czu tańszego importu z krajów rozwijających się straciło — z punktu wi- 
dzenia praw rządzących kapitalizmem — rację bvtu. Rozwiązanie tego 
problemu w krótkim okresie sprowadza się do ochrony zagrożonych kon- 
kurencją branż przez stosowanie polityki protekcyjnej. W długim okresie 
natomiast polityka taka nie może być skuteczna i dlatego kraje te zmu- 


9 OECD — Organizacja Gospodarczej Wepółpracy i Rozwoju, do któ 
jami kapitalistycznej Europy, należą Turcja, USA, Kanada i Japonia rej, poza kra- 
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szone są podejmować wysiłek na rzecz restrukturyzacji swych gospodarek 
w celu dostosowania ich do przemian w międzynarodowej strukturze kosz- 
tów i wydajności. Wiąże się z tym trudny i bolesny problem restruktury- 
zacji zatrudnienia i siły roboczej. 

Trudności gospodarcze świata kapitalistycznego powodują nasilenie ten- 
dencji protekcjonistycznych. Posunięcia protekcjonistyczne w jednym kra- 
ju wywołują drogą reakcji łańcuchowej podobne zjawiska w innych kra- 
jach, co zaostrza ogólne trudności eksportowe, wszyscy bowiem chcą jak 
najwięcej eksportować. W rezultacie następuje dezorganizacja międzyna- 
rodowego podziału pracy, która w swej krańcowej postaci może prowa- 
dzić do nasilenia tendencji autarkicznych. 

Mimo swej oczywistej szkodliwości gospodarczej, protekcjonizm ma ciąc- 
le jeszcze wielu zwolenników. Sytuacja taka wynika z istniejącej w świe- 
cie kapitalistycznym sprzeczności interesów branżowych. sprzeczności mię- 
dzy różnymi grupami kapitału oraz sprzeczności między poszczególnymi 
rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi i ich ugrupowaniami. W katalogu 
tym zabrakło zasadniczej dla świata kapitalistycznego sprzeczności między 
pracą a kapitałem. Nie jest to oczywiście przypadkiem. Protekcjonizm 
sięga bowiem, w swojej genezie. przede wszystkim do sprzeczności wew- 
nątrz kapitału. Nie leży on bowiem obiektywnie w interesach ludzi pracy, 
chociaż w krótkim okresie zapewnić może doraźne korzyści w postaci 
ochrony miejsc pracy. W długim okresie natomiast powoduje negatywne 
następstwa dla klasy robotniczej. potęgujac bezrobocie, inflację i inne 
plagi gospodarki kapitalistycznej, które kapitał przerzuca na barki ludzi 
pracy. 

Różne grupy kapitału starają się wykorzystywać organizacje ludzi pracy. 
w tym związki zawodowe, jako swoisty instrument prowadzenia dogodnej 
dla tvch grup politvki protekcjonistycznej. Krótkofalowe korzyści z ty- 
tułu takich posunięć są pozornie duże. a strat długofalowych po prostu 
nie zauważa się. albo przypisuje się je innym czynnikom. W szeregu 
przypadków ruch związkowy staje się wręcz inicjatorem posunięć protek- 
cjonistycznych, działając przy tvm najczęściej w dobrej wierze, przeko- 
nanyv, iż broni interesów ludzi pracy. 

Przekonywająco mówił na ten temat Pierre Gensous, były sekretarz ge- 
neralny ŚFZZ w swym referacie na IX Kongresie ŚFZZ: „Niektórzy wy- 
korzystują te różnice i w oparciu o nie próbują przeciwstawić pracowni- 
ków z rozwiniętych krajów kapitalistycznych pracownikom z krajów roz- 
wijających się. Pierwszych oskarża się o to, że z pobudek egoistycznych 
sprzeciwiają się umiejscowieniu produkcji przemysłowej w krajach rozwi- 
jajacych się w obawie o własną pracę, albo że nie bojkotują — również 
z pobudek egoistycznych — ponadnarodowych spółek: wyzyskujących kraje 
rozwijające się. Drugich zaś przedstawia się jako konkurentów. którzy sa- 
mi bardzo nisko opłacani odbierają pracę tym pierwszym... 

„..Na naszej planecie istnieją możliwości ku temu, by wszyscy korzystali 
z praw, z możliwości pracy, z zapewnienia dostatniego życia. Jest to pro- 
blem nowej organizacji świata, ustanowienia nowych stosunków między 
lerajami, okiełznania ponadnarodowych monopoli. Jest to problem między- 
narodowej solidarności ludzi pracy. Nie zostanie on nigdy rozwiązany drogą 
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przeciwstawiania jednych drugim, lecz przeciwnie — poprzez organizowu- 
nie jak najszerszej jedności i wspólpracy... (2). 

Tendencje protekcjonistyczne przejawiają centrale związkowe o różnej 
orientacji politycznej. Podział nie przebiega więc w tym przypadku według 
kryteriów ideologicznych. Na przykład antyprotekcjonistyczne stanowisko 
zajmuje zachodnioniemiecka centrala związkowa — DGB, ponickąd znana 
jako należąca do skrzydła reformistycznego w ruchu związkowym. 


Za najbardziej protekcjonistyczną w Świecie kapitalistycznym uchodzi 
amerykańska centrala AFL-CIO. Znana jest ona ponadto ze swego skraj- 
nie antykomunistycznego stanowiska, które doprowadziło m. in. do wystą- 
pienia USA z Międzynarodowej Organizacji Pracy, pod pretekstem, iż MOP 
opanowana jest przez ..komunistów”. 

AFL-CIO podejmowała i podejmuje aktualnie szereg inicjatyw o charak- 
terze protekcjonistycznym. występując przeciwko liberalizacji handlu mię- 
dzynarodowego. Wykorzystując swoje wpływy polityczne, zwlaszcza w 
Partii Demokratycznej oraz silne lobby kongresowe, amerykańskie zwiazki 
zawodowe wychodzą z szeregiem inicjatyw ustawodawczych, postulujac 
ograniczanie importu do USA, m. in. takich towarów, jak tekstylia. wy- 
roby stalowe. obuwie czy sprzęt elektroniczny, w tym zwłaszcza telewi- 
zory kolorowe. 

Przewodniczący AFL-CIO — George Meany, zdecydowany antvkomu- 
nista. wypowiadając się w tej sprawie na ostatniej konferencji AFL-CIO 
w 19717 r. stwierdził wprost: ,,...Wolny handel to żart i mit. A polityka han- 
dlowa rządu idąca śladem koncepcji wolnego handlu jest gorsza niż żart 
— to po prostu recepta na klęskę”(3). 

W Europie zachodniej tradycyjną ostoją protekcjonizmu jest brytyjska 
centrala TUC. Przyczyn takiego właśnie protekcjonistycznego stanowiska 
najstarszych związków zawodowych świata należy dopatrywać się głównie 
w słabości struktur gospodarczych Wielkiej Brytanii, która ciągle nie może 
znależć sobie miejsca w aktualnym systemie świata kapitalistycznego po 
utracie byłego imperium. 


* 


Charakterystyczną cechą obecnej recesji w świecie kapitalistycznym jest 
zjawisko tzw. protekcjonizmu selektywnego, a więc dyskryminacyjnego. 
W odróżnieniu od tradycyjnej ochrony rynku przed jakimkolwiek impor- 
tem. polega on na ograniczaniu importu jedynie z niektórych krajów. 
Obiektem tego rodzaju praktyk są m. in. kraje socjalistyczne, w tym rów- 
nież Polska. 

Protekcjonizm dyskryminacyjny wymierzony przeciwko eksportowi kra- 
jów socjalistycznych nie może być usprawiedliwiony: jakimikolwiek merv- 
torycznymi argumentami gospodarczymi. Po pierwsze bowiem import 
z krajów socjalistycznych stanowi z reguły znikomą część importu global- 

(2) 1X Światowy Kongres Związków Zawodowych, Praga 16—22 kwietnia 1978. 


Wybór materiałów i dokumentów, Warszawa 1978, str, 34—35. 
(3) „Economic Impact. A quarterly review of world economics” nr 2/1978, str, 31. 
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nego towarów, wobec których podjęta została akcja. Po drugie, do nie- 
zmiernie rzadkich przypadków zaliczyć można rzeczywiste spowodowanie 
zakłóceń rynkowych przez ten import. 

Tak więc w zdecydowanej większości przypadków protekcjonizm dvs- 
kryminacyjny ma charakter polityczny. Obok posunięć, których celem jest 
„udowodnienie” tezy o „destruktywnym działaniu importu ze Wschodu”, 
w szeregu przypadków zastosowanie restrykcji wobec dostaw z krajów 
socjalistycznych spowodowane jest tym, że wprowadzenie takich restryk- 
cji jest po prostu posunięciem najiatwiejszym... Dotyczy to zwłaszcza sy- 
tuacji, gdy rzeczywistą przyczyną powstania zakłóceń okazał się import 
z kraju powiązanego specjalnymi więziami gospodarczymi (np. w przy- 
padku krajów EWG z innego kraju członkowskiego tego ugrupowania), 
względnie kraju, wobec którego podejmowanie restrykcji jest niewygodne 
politycznie (np. Korei Południowej, Tajwanu czy Hongkongu, korzystają- 
cych w większości krajów kapitalistycznych ze specjalnych preferencji 
dla krajów rozwijających się). 

Przeciwnicy odprężenia, dążąc do utrudnienia rozwoju współpracy gos- 
podarczej między Wschodem a Zachodem, starają się jednocześnie dla od- 
wrócenia uwagi od swoich poczynań przypisać tendencję do protekcjoniz- 
mu dyskryminacyjnego związkom zawodowym. Działanie takie ma ponad- 
to określone cele polityczne — wskazanie na organizację ludzi pracy jako 
przeciwnika handlu ze Wschodem ma określony posmak polityczny i może 
być dodatkowo wykorzystane w walce ideologicznej. Niestety, niextóre 
centrale związkowe, często bez względu na orientację polityczną, dały się 
wciągnąć w tego rodzaju działalność i występują niekiedy w imię „obrony 
interesów własnej klasy robotniczej” przeciwko rozszerzaniu współpracy 
gospodarczej z krajami socjalistycznymi, wysuwając wobec tej współpracy 
różnego rodzaju zastrzeżenia. 

Niechętne współpracy gospodarczej z krajami socjalistycznymi głosy 
w ruchu związkowym są skwapliwie podchwytywane przez wrogie odprę- 
żeniu koła reprezentujące wielki kapitał. Służą one ponadto jako swego 
rodzaju „usprawiedliwienie” dla rządów niektórych krajów zachodnich 
utrzymujących różnego rodzaju praktyki dyskryminacyjne wobec importu 
z krajów socjalistycznych. Jest przy tym charakterystyczne, że w szeregu 
przypadków rządy nadużywają argumentu o „sprzeciwach związkowych”. 

Protekcjonistyczne nastawienie ruchu związkowego w niektórych rozwi- 
niętych krajach kapitalistycznych może stanowić realną przeszkodę dla 
rozwoju eksportu krajów socjalistycznych, w tym Polski. Ponadto tego 
rodzaju tendencje wykorzystywane są w celach politycznych przez prze- 
ciwników odprężenia dla torpedowania rozwoju stosunków gospodarczych 


Wschód—Zachód. 
%* 
Centralna Rada Związków Zawodowych wystąpiła z inicjatywą podjęcia 


ogólnoeuropejskiego dialogu związkowego na temat: Współpraca gospo- 
darcza Wschód—Zachód a interesy ludzi pracy. Celem tego dialogu, pro- 
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wadzonego zarówno w płaszczyźnie bilateralnej, jak i wielostronnej, jest 
podjęcie rzeczowej dyskusji z centralami związkowymi w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych, w ramach której rozpatrzone byłyby wszelkie 
korzyści oraz ewentualne strony ujemne intensyfikacji współpracy gospo- 
darczej Polski i innych krajów socjalistycznych z krajami Zachodu. 

Dialog przebiegać ma, w myśl założeń, w dwóch płaszczyznach. W pła- 
szczyźnie dwustronnej przybiera on formę związkowych konferencji 
okrągłego stołu organizowanych wspólnie z głównymi centralami związko- 
wymi rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Do tej pory odbyły się dwie 
takie konferencje: z austriacką centralą ÓGB i zachodnioniemiecką DGB. 

Przeprowadzona we wrześniu ubiegłego roku w Warszawie polsko-au- 
striacka związkowa konferencja okrągłego stołu była pierwszą imprezą tego 
rodzaju w stosunkach między ruchem związkowym Wschodu i Zachodu. 
W trakcie obrad przedstawiciele ruchu związkowego obu krajów, działacze 
gospodarczy i naukowcy dokonali oceny dotychczasowego przebiegu współ- 
pracy gospodarczej między Polską a Austrią i perspektyw jej rozwoju. 
Stwierdzono w sposób jednoznaczny, że współpraca ta jest korzystna dla 
obu stron, gdyż przyczynia się do przyspieszenia rozwoju gospodarczego, 
co leży w interesach ludzi pracy. 

We wspólnym komunikacie potępiono protekcjonizm i wyrażono popar- 
cie dla liberalizacji handlu światowego. Tym samym polscy i austriaccy 
związkowcy nie ograniczyli się jedynie do zagadnień dwustronnej współ- 
pracy, ustosunkowujac się również do najważniejszych problemów współ- 
czesnych międzynarodowych stosunków gospodarczych. 

Strona polska zapoznała stronę austriacką z realizacją umowy o znie- 
sieniu przeszkód w handlu wzajemnym między Polską a Finlandią. Umowa 
ta zakłada pełną liberalizację handlu wzajeninego, łacznie ze zniesieniem 
opłat celnych, co stanowi precedens w stosunkach gospodarczych Wschód— 
—Zachód. 


Dynamiczny rozwój polsko-austriackiej współpracy gospodarczej w pełni 
usprawiedliwiałby zawarcie podobnej umowy w stosunkach między Polską 
a Austrią. 

W lutym bieżącego roku w Gelsenkirchen (RFN) odbyła się konferencja 
okrągłego stołu związkowców Polski i RFN. Głównym jej tematem był roz- 
wój wzajemnych stosunków gospodarczych, w tym zwłaszcza zapewnienie 
warunków wzrostu polskiego eksportu na rynek zachodnioniemiecki. 
Omawiano m. in. zagadnienie konieczności pełnego wyeliminowania dys- 
kryminacyjnych ograniczeń ilościowych stosowanych aktualnie w RFN 
w odniesieniu do 20 proc. importu z Polski, rozwój kooperacji przemysło- 
wej i przeszkody stojące na jej drodze, a także różnego rodzaju utrudnie- 
nia stosowane przez władze RFN wobec delegowanych z Polski pracowni- 
ków realizujących na terytorium RFN kontrakty budowlano-montażowe 
zawarte przez polskie przedsiębiorstwa handlu zagranicznego. 

Otwarta i nie pozbawiona elementów krytycznych z obu stron dyskusja 
poswoliła wyjaśnić wiele spraw. Obalono na przykład mit zagrożenia prze- 
mysłu RFN ze strony importu polskich tekstyliów czy też wyrobów hutni- 
czych. Przewodniczący Związku Zawodowego Włókniarzy RFN zapowie- 
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dział, że jego związek wystąpi do rządu z wnioskiem o podniesienie kontyn- 
gentów na import z Polski. Członek zarządu związanego z DGB Bank fiir 
Gemeinwirtschaft zapowiedział gotowość aktywnego uczestnictwa tego 
banku w finansowaniu polsko-zachodnioniemieckiej współpracy gospodar- 
czej, podkreślając, że jedynie przeciwnicy odprężenia mogą lansować tezę 
o rzekomym nadmiernym zadłużeniu Polski. 

Podczas konferencji omówiono też skomplikowaną sprawę stosunków 
między RWPG i EWG. Również i w tym kontrowersyjnym temacie osiąg- 
nięto lepsze zrozumienie wzajemne, co znalazło wyraz we wspólnym po- 
parciu dla możliwie szybkiej normalizacji tych stosunków. 

Wiele miejsca poświęcono czynnikom utrudniającym proces normalizacji 
stosunków między RFN a PRL. Związkowcy zachodnioniemieccy potwier- 
dzili gotowość bardziej niż dotychczas skutecznego działania na rzecz res 
lizacji ustaleń podjętych w ramach komisji do spraw podręczników szkol- 
nych. 

We wspólnym komunikacie przyjętym na zakończenie konferencji obie 
strony wyraziły gotowość wnoszenia wkładu do procesu normalizacji sto- 
sunków między PRL a RFN, deklarując zwłaszcza swoje poparcie dla dal- 
szego rozwoju współpracy gospodarczej. Potępiono politykę protekcjoniz- 
mu, wypowiadając się jednocześnie na rzecz liberalizacji handlu świato- 
wego. 

W roku bieżącym planowane jest przeprowadzenie podobnych konfe- 
rencji z centralami związkowymi Włoch, Francji i Finlandii. 

Obok płaszczyzny bilateralnej, polski ruch związkowy podjął również 
szereg inicjatyw mających na celu doprowadzenie do dialogu wielostron- 
nego. Chodzi m. in. o zwołanie konferencji central związkowych krajów- 
„sygnatariuszy Aktu Końcowego KBWE. Głównym jej tematem byłoby 
rozpatrzenie międzynarodowej współpracy gospodarczej w Europie pod 
kątem interesów ludzi pracy. | 

Konieczność prowadzenia dialogu wielostronnego wynika z faktu, iż sze- 
reg zagadnień wykracza poza ramy dwustronnych stosunków gospodar- 
czych. Ich rozwiązanie wymaga skoordynowanych działań międzynarodo- 
wego ruchu związkowego. Do zagadnień takich zaliczyć można m. in.: 

— integrację gospodarczą w Europie i jej skutki dla międzynarodowej 
współpracy gospodarczej, w tym m. in. zagadnienie stosunków EWG— 
—RWPG; 

— transfer technologii i jego skutki społeczno-gospodarcze; 

— działalność korporacji wielonarodowych; 

— protekcjonizm i jego skutki dla handlu międzynarodowego i intere- 


sów ludzi pracy; 

—. ochrona środowiska naturalnego człowieka. 

Należy sobie jednak zdawać sprawę z tego, że doprowadzenie do dialogu 
wielostronnego będzie rzeczą niełatwą z uwagi na podziały istniejące 
w międzynarodowym ruchu związkowym. Tak na przykład centrale zrze- 
szone w Międzynarodowej Konfederacji Wolnych Związków Zawodowych 
obowiązuje nadal zakaz uczestnictwa w naradach wielostronnych organi- 
zowanych przez centrale zrzeszone w Światowej F ederacji Związków Za- 
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wodowych. W ostatnim czasie od zasady tej uczyniono jednak pewne od- 
stępstwa w przypadku konferencji organizowanych pod auspicjami Mię- 
dzynarodowej Organizacji Pracy. Umożliwiło to już przeprowadzenie 
kilku narad europejskich central związkowych — najbliższa z nich poświę- 
cona będzie zagadnieniom ochrony środowiska naturalnego człowieka. 

Polska inicjatywa zwołania wielostronnej konferencji central związko- 
wych krajów-sygnatariuszy Aktu Końcowego KBWE została oficjalnie 
przedstawiona na sesji Rady Generalnej ŚFZZ w kwietniu br. w Solii, 
spotykając się z żywym zainteresowaniem i poparciem. Jest ona oceniana 
jako interesujący wkład polskiego ruchu związkowego w dzieło odprężenia 
1 współpracy w Europie w duchu zasad KBWE. 

Inicjatywa podjęcia ogólnoeuropejskiego dialogu związkowego na temat 
współpracy gospodarczej Wschód—Zachód ma szeroki wydźwięk gospo- 
darczy i polityczny. Odzwierciedla ona wagę, jaką ludzie pracy w Polsce 
przywiązują do rozwoju międzynarodowej współpracy gospodarczej i pro- 
cesów odprężenia w Europie. Odzwierciedla też rosnący prestiż naszego 
kraju na forum międzynarodowym. 


RECENZJE 


eo A 


Obozy hitlerowskie na ziemiach pol- 
skich 1939—1945. Informator encyklo- 
pedyczny. Praca zbiorowa, Warszawą 
1979, PWN, str. 678. 


Na temat wszystkich rodzajów istnie- 
jących w latach 1933—1945 hitlerow- 
skich obozów odosobnienia ukazało się 
w świecie, od chwili zakończenia woj- 
ny, kilkanaście tysięcy publikacji. Do- 
minują wśród nich przede wszystkim 
wspomnienia byłych więżniów o roż- 
nym stopniu wartości dokumentacyvjnej, 
drobne przyczynki omawiające niektó- 
re epizody życia obozowego, monogra- 
fie poszczególnych obozów oraz rozpra- 
wy naukowe traktujące o niektórych 
aspektach warunków egzystencji więź- 
niów i ich konspiracyjnej działalności. 
Na drugim co do ilości miejscu znaj- 
dują się wśród tych publikacji opraco- 
wania zajmujące się już o wiele szer- 
szymi zagadnieniami, jak: systemem 
hitlerowskich obozów koncentracyjnych 
i ich funkcją ekstermninacyjną w hitle- 
rowskiej polityce ludobójstwa, eksploa- 
tacją siły roboczej więźniów dla celów 
gospodarki wojennej Trzeciej Rzeszy, 
przeprowadzanymi w obozach pseudo- 
medycznymi eksperymentami na więż- 
niach oraz genezą i rozwojem ruchu 
oporu w ośrodkach przymusowego Od- 
osobnienia. 

Wśród tych wszystkich publikacji 
większość wyszła spod pióra polskich 
autorów, przedstawicieli narodu, który 
w latach II wojny światowej poniósł 
najwyższe spośród wszystkich państw 
świata straty biologiczne na tysiąc 
mieszkańców i doświadczył obok lud- 
ności ujarzmionych obszarów radziec- 
kich najbardziej brutalnych stosowa- 
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nych przez władze hitlerowskie metod 
eksterminacji i dyskryminacji. Polscy 
autorzy wnieśli także największy wkład 
jakościowy w badania naukowe nad 
hitlerowskimi obozami. Udzielili oni 
pierwsi odpowiedzi na większość pod- 
stawowych pytań badawczych związa- 
nych z problematyką hitlerowskich o- 
bozów odosobnienia i torowali drogę w 
tej dziedzinie dociekań naukowych no- 
watorstwu metodologicznemu. W Polsce 
zrodziło się również najwięcej inicja- 
tyw badawczych i wydawniczych w od- 
niesieniu do hitlerowskich obozów. Do 
najcenniejszych z nich należała podję- 
ta w 1968 r. przez Radę Ochrony Pom- 
ników Walki i Męczeństwa decyzja o 
przygotowaniu „możliwie pełnego re- 
jestru obozów i podobozów utworzonych 
na terytorium Polski w latach 1939— 
—1945”. Realizację tego zadania powie- 
rzono Głównej Komisji Badania Zbrod- 
ni Hitlerowskich w Polsce, placówce za- 
służonej także dla rozwoju badań nau- 
kowych nad hitlerowską okupacią w 
Polsce. Powołany przez nią zespół 
autorski do opracowania rejestru obo- 
zów i podobozów, więzień oraz geti 
składał się z najlepszych znawców tej 
problematyki bądź to w skali poszcze- 
gólnych regionów, bądź też całego kraju. 


Mimo zaangażowania tak wysoko 
kwalifikowanych autorów wszystkie 
zredagowane przez nich skrupulatnie 
hasła poddano kilkakrotnie dyskusji w 
gronie przedstawicieli terytorialnych 
władz administracyjnych, pracowników 
wyższych uczelni, instytutów  nauko- 
wych oraz Okregowych Komisji Bada- 
nia Zbrodni Hitlerowskich. Ta szeroka 
dyskusja miała na celu uzyskanie do- 


datkowych informacji e poszczególnych 
hitlerowskich przymusowych miejscach 
odosobnienia, skorygowanie znajdują- 
cych się ewentualnie w przygotowa- 
nych hasłach błędów oraz wypracowa- 
nie najlepszej koncepcji redakcyjnej 
przygotowywanego do druku wspom- 
nianego rejestru. Ten wieloletni wysiłek 
dużego grona osób przyniósł plon w po- 
staci opublikowania recenzowanego In- 
formatora encyklopedycznego 0 obo- 
zach hitlerowskich w okupowanej Pol- 
sce. Zawiera on 5877 haseł dotyczących 
wszystkich hitlerowskich obozów odo- 
sobnienia (łącznie z jenieckimi i getta- 
mi) i więzień zlokalizowanych w latach 
wojny w granicach dzisiejszego państwa 
polskiego. Zestaw haseł został poprze- 
dzony przedmową pióra Janusza Wie- 
czorka, przewodniczącego Rady Ochro- 
ny Pomników Walki i Męczeństwa; sło- 
wem „do zespołu autorsko-redakcyjne- 
go” oraz obszernym, merytorycznym 
wstępem Czesława Pilichowskiego pt.: 
Hitlerowskie obozy i środki przymuso- 
wego odosobnienia oraz ich rola w rea- 
lizacji programu ludobójstwa t zagła- 
dy narodu polskiego. Jest to bardzo 
wnikliwe studium omawiające cało- 
kształt problematyki obozów koncentra- 
cyjnych w okupowanej Polsce na tle 
hitlerowsziej polityki ludnościowej rea- 
lizowanej w Rzeszy i na okupowanych 
przez nią obszarach. Część składową 
Informatora stanowią także cztery ma- 
py dotyczące: rozmieszczenia na zie- 
miach polskich hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych i ośrodków zagłady, 
hitlerowskich więzień i aresztów, gett 
oraz pozostałych obozów. Całość dzie- 
ła wzbogaca ponadto kilkadziesiąt za- 
mieszczonych w nim ilustracji. Redak- 
cja zdecydowała sie także na zamiesz- 
czenie streszczenia wstępu Cz. Pilichow- 
sziego w czterech językach (rosyjskim, 
angielskim, francuskim i niemieckim), 
co należy z uznaniem podkreślić. Szko- 
da natomiast, że nie przetłumaczono na 
te same języki spisu treści, od którego 
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przeważnie eudzoziemiec rozpoczyna 
czytanie obcojęzycznego dzieła. 

Oddany do rąk czytelnika Informa- 
tor encyklopedyczny o hitlerowskich o0- 
bozach i innych miejscach przymuso- 
wego odosobnienia jest pierwszą tego 
rodzaju wyczerpującą i o dużych walo- 
rach poznawczych publikacją na pol- 
skim rynku księgarskim, nie posiadają- 
cą także poprzednika w innych pań- 
stwach(1). Charakteryzuje się on grun- 
townością i sumiennością opracowania, 
gdyż drobne w nim potknięcia ograni- 
czają się do nielicznych przypadków 
(do takich np. należy stwierdzenie, że 
więźniów z obozu w Szczeglinie wywo- 
żono do Inowrocławia, gdy w rzeczywi- 
stości deportowano ich w przygniata- 
jącej większości wprost do obozów kon- 
centracyjnych w Rzeszy, w tym do 
Dachau). Zresztą z możliwością takich 
drobnych potknięć, wynikających z nie- 
doinformowania, zespół redaktorski i 
autorski się liczył, o czym nadmieniono 
lojalnie we wstępie. Nie wpływają one 
jednakże na wysoką ogólną ocenę In- 
formatora, który stanowi jedną z naj- 
bardziej fundamentalnych publikacji 
dotyczących 11 wojny światowej. Do- 
starcza on nam olbrzymiej ilości szcze- 
gółowych informacji rozszerzających w 
sposób istotny naszą dotychczasową 
wiedzę o hitlerowskich obozach odosob- 
nienia, | 

Zawarty w omawianej publikacji bo- 
gaty materiał informacyjny pozwalą 
także na sformułowanie pewnych u- 
ogólnień i skłania do szeregu głębszych 
refleksji. Wystarczy tylko wszystkie 
znaki naniesione na czterech wymienio- 


(1) Ukazała się wprawdzie publikacja pt.: 
Catalogue of Camps and Prisons tn Ger- 
many end German-Occupied Territories, 
Arolsen 1940, ale nie obejmuje oną wszyste 
kich hitlerowskich przymusowych  miejss 
odosobnienia, szczególnie bardzo duże luki 
wykazuje w odniesieniu do Polski. Ponadte 
charakteryzuje się bardzo wąskim zakresem 


informacji dotyczących każdego t 
Wa ego ujętego w 
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nych mapach wpisać na jedną, a otrzy- 
mamy wówczas szczegołowy obraz lo- 
kalizacji wszystkich przymusowych 
hitlerowskich miejsc odosobnienia znaj- 
dujących się w okupowanej Polsce. 
Przy dokładniejszym przyjrzeniu się tak 
sporządzonej mapie łatwo dostrzeżemy, 
że prawie we wszystkich miejscowo- 
ściach posiadających status miejski na 
polskich ziemiach wcielonych do Rzeszy 
i w części Generalnego Gubernatorstwa 
usytuowanej w granicach PRL władze 
hitlerowskie zorganizowały, istniejące 
przez różny okres, rozmaite miej- 
sca przymusowego odcsobnienia. Tak 
gęstej ich sieci nie posiadał żaden z o- 
kupowanych przez Trzecią Rzeszę kra- 
jów. 

Gdyby tę proponowaną mapę wzbo- 
gacić jeszcze o naniesienie na nią róż- 
nych punktów zbiorczych urządzanych 
przez administrację okupacyjną pod- 
czas przeprowadzanych akcji wysied- 
leńczych, w których to miejscach tak- 
że ginęli Polacy, oraz miejscowości nie 
posiadających przymusowych miejsc 
odosobnienia, ale znanych z dokonywa- 
nych w nich mordów ich mieszkańców, 
to wówczas okaże się, że cała znajdu- 
jąca się pod hitlerowską okupacją część 
terytorium państwowego II Rzeczypo- 
spolitej stanowiła jedno wielkie poie 
egzekucyjne. Spośród wszystkich podbi- 
tych przez hitlerowskie Niemcy krajów, 
takim polem egzekucyjnym były tylko 
jeszcze okupowane ziemie radzieckie. 


Zebrane skrzętnie w Informatorze 
fakty potwierdzają znane już z innych 
publikacji naukowych ustalenia, że na 
okupowanych ziemiach polskich mor- 
dowano osoby w różnym wieku, od kil- 
kudniowych niemowląt do sędziwycn 
starców, o różnym stopniu wykształce- 
nia oraz rozmaitych światopoglądach i 
orientacjach politycznych; przedstawi- 
cieli różnych warstw i klas społecznych 
— od ludzi prostych, nie znanych, któ- 
rzy w czasie swego długiego nieraz ży= 
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cia nie opuścili opłotków rodzinnych 
wsi, do wybitnych polityków, uczonych, 
twórców kultury i znanych w świecie 
sportowców. Ginęli oni od salw pluto- 
nów egzekucyjnych, wieszano ich i ga- 
zowano, zabijano poprzez uderzenie 
różnymi przedmiotami; zatratowano ich 
sporą liczbę gestapowskimi bądź ese- 
sowskimi butami oraz rozszarpywano 
granatami i przebijano bagnetami; po- 
wodowano ich zgon poprzez zagłodzenie, 
brak opieki lekarskiej, jak i leków oraz 
wyniszczano przez nadmierną, wyczer- 
pującą siły fizyczne pracę (Vernichtung 
durch Arbeit). W ponad 90 proc. przy- 
padków jedyną ich „winą”, za którą po- 
nieśli śmierć, był fakt urodzenia się 
Polakiem, Żydem względnie Cyganem, 
bądź manifestowania przez nich gorą- 
cego umiłowania ojczyzny, przynależ- 
ności do warstwy inteligenckiej, wyzna- 
wania określonego światopoglądu, a 
nieraz nawet i także popadnięcia z bła- 
hych powodów, w okresie międzywo- 
jennego dwudziestolecia, w konflikt z 
mieszkającym w Polsce sąsiadem — 
Niemcem. 


Informator potwierdza (także tezę, 
podbudowując ją nowymi cennymi ar- 
gumentami, że okupowane ziemie pol- 
skie były również „cmentarzyskiem lu- 
dzi innych narodowości”(2). Według 
zamieszczonych w nim danych w ujarz- 
mionej Polsce zamordowano przedsta- 
wicieli 50 narodowości, rekrutujących 
się z 30 państw. Olbrzymia większość 
z nich zginęła w ramach realizacji pro- 
gramu „ostatecznego rozwiązania kwe- 
stii żydowskiej” („Endlosung der Ju- 
denfrage'), w znanych powszechnie 
„Kkombinatach śmierci” w Bełżcu, Cheł- 
mnie nad Nerem, na Majdanku, w O- 
święcimiu, Sobiborze i Treblince. O zlo- 
kalizowaniu w. ujarzmionej Polsce 
wszystkich największych obozów zagła- 


(2) Cz. Madajczyk: Polityka III Rzeszy w 
okupowanej Polsce, Warszawa 1970, t$. L 
str. 349—352. 


dy zadecydowały przyczyny ekonomicz- 
no-militarne oraz polityczne. Obozy te 
zakładano na obszarze okupowanej Pol- 
ski przede wszystkim ze względu na 
bliskość zamieszkania dużej liczby o- 
sób, które miały być w nich uśmierca- 
ne, tj. Polaków i Żydów. Uwzględniano 
więc w tej] decyzji także koszty i czas 
transportu milionów osób przeznaczo- 
nych na śmierć. Szczególnie istotne 
znaczenie posiadały w tym przypadku 
krótkie trasy przewozu, które nie wy- 
magały przy transportowaniu tak du- 
żej liczby osób zaangażowania dodat- 
kowych środków transportowych eks- 
ploatowanych już przez Wehrmacht. 
Przy rozstrzyganiu kwestii lokalizacji 
obozów zagłady w podbitej Polsce bra- 
no również pod uwagę zachowanie jak 
najdłużej tajemnicy o dokonywanych 
masowych mordach przed ludnością w 
Rzeszy i okupowanych krajach Europy 
zachodniej i północnej, co podkreślano 
nieraz w urzędowej korespondencji. O 
tych przyczynach lokalizacji obozów 
zagłady w ujarzmionej Polsce warto z 
okazji wydania Informatora jeszcze raz 
przypomnieć, gdyż coraz częściej w róż- 
nych kołach neofaszystowskich w Euro- 
pie zachodniej i Ameryce kwestionuje 
się te znane już w literaturze nauko- 
wej ustalenia. W celu bowiem uspra- 
wiedliwienia zbrodniczych poczynań 
władz hitlerowskich niektórzy neonazi- 
ści doszukują się innych wyimagino- 
wanych przyczyn istnienia obozów za- 
głady w okupowanej Polsce, w tym u- 
siłują część winy za ten stan rzeczy 
przerzucić na naród polski. 

Wydanie drukiem tak cennej pozycji, 
jaką etanowi omawiany Informator, 
jest najlepszą naukowo udokumentowa- 
ną odpowiedzią na coraz liczniejsze gło- 
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sy różnego rodzaju neofaszystów w 
świecie, którzy uwłaczając pamięci mi- 
lionów osób pomordowanych w obozach 
koncentracyjnych, kwestionują nie tyl- 
ko ich eksterminacyjną funkcję, ale 
poddają nawet w wątpliwość istnienie 
obozu w Oświęcimiu. Publikowane fak- 
ty o jego istnieniu nie zawahali się 
nazwać „największym kłamstwem XX 
w.” („Die grósste Lige des XX. Jahr- 
hunderts'). 

Ukazanie się na półkach księgarskich 
Informatora przyjmą z wdzięcznością 
nie tylko historycy i przedstawiciele 
innych dyscyplin naukowych zajmują- 
cy się dziejami hitlerowskiej okupa- 
cji w Polsce, ale zapewne także i sze- 
rokie rzesze czytelników, których zain- 
teresowanie wydarzeniami drugiej woj-= 
ny światowej jest nadal bardzo duże. 

Opublikowanie pierwszego w naszej 
literaturze naukowej i to udanego in- 
formatora o hitlerowskich obozach po- 
winno nas skłonić do dalszych tego ro- 
dzaju wydawnictw encyklopedycznych. 
Odczuwa się zwłaszcza brak informato- 
ra o Polakach przebywających w przy- 
musowych miejscach odosobnienia w 
Rzeszy i na innych okupowanych przez 
nią obszarach. W większości bowiem 
tych obozów znajdowali się Polacy z 
kraju bądź emigracji. Warto by w przy 
szłości pomyśleć również o słowniku 
(rejestrze) geograficznym strat biolo- 
gicznych w Polsce, ułożonym alfabe- 
tycznie według nazw miejscowości. 
Można by do tych prac wykorzystać 
istniejący, doświadczony już zespół 
autorski i redakcyjny, który tak dobrze 
zdał egzamin przy opracowaniu Infor- 
matora o obozach. 


CZESŁAW ŁUCZAK 
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CZESŁAW  MOJSIEWICZ: Pokojowe 
współistnienie państw o różnych syste- 
mach, Warszawa 1978, LSW, str. 251. 


Mimo że dużo mówimy e idei poko- 
jowego współistnienia, bardzo mało ma- 
my w Polsce poważnych prac na ten 
temat. A przecież pokojowe współist- 
nienie urasta do rangi generalnej dok- 
tryny stosunków międzynarodowych. 
Dlatego z zadowoleniem trzeba odno- 
tować pracę Czesława Mojsiewicza, któ- 
ra całościowo ujmuje ten temat. To 
kompleksowe spojrzenie autora na 
sprawę pokojowego współistnienia sta- 
nowi ważną zaletę recenzowanej pracy. 


Sama idea takiego właśnie ułożenia 
stosunków międzysystemowych, a więc 
konieczność pokojowego współistnienia 
państw socjalistycznych i kapitalistycz- 
nych, po raz pierwszy została sformuło- 
wana i uzasadniona przez Włodzimie- 
rza Lenina w jego pracach napisanych 
jeszcze przed rewolucją, a także w 
praktycznych posunięciach Lenina ja- 
ko przywódcy państwa radzieckiego. 

Lenin zawsze ostrzega? klasę robot- 
niczą przed niebezpieczeństwem wyni- 
kającym z wojen imperialistycznych. Na 
Kongresie II Międzynarodówki w 
Stuttgarcie w 1907 r. Lenin zgłosił do 
dyskutowanej rezolucji własną popraw- 
kę, która wzywała klasę robotniczą do 
przeciwstawiania się wojnom imperia- 
listycznym. Podobny wniosek zgłosił on 
również na Kongresie w Bazylei w 1912 
r. Lenin potępiał I wojnę światową jako 
wojnę imperialistyczną i wysunął hasło 
przekształcenia jej w wojnę domową w 
eelu obalenia ustroju kapitalistycznego. 

Polemizował także z różnymi lewa- 
kami, m.in. w 1918 r., kiedy przeciw- 
stawiali się oni zawarciu pokoju brzes- 
kiego. Nie zgadzał się z tezą, jakoby in- 
teresy rewolucji międzynarodowej nie 
zezwalały na jakikolwiek pokój z im- 
perialistami. W czasie, kiedy młoda re- 
publika radziecka zmagała się z siłami 
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kontrrewolucji, Lenin mówił e możli- 
wości pokojowego ułożenia stosunków 
między Rosją radziecką a państwami 
kapitalistycznymi. Podkreślał też, że je- 
śli kapitaliści amerykańscy nie będą 
ruszać Kraju Rad, to bolszewicy ich 
również nie tkną.  Współistnieniowe 
koncepcje przedstawiła również dyplo- 
macja radziecka na konferencji w Ge 
nui, a były one opracowane zgodnie x 
instrukcjami Lenina. 


Tak więc idea pokojowego współist- 
nienia, choć nieokreślana tymi słowa- 
mi, ma swoją kilkudziesięcioletnią ge- 
nezę. Jak każda idea wysunięta przez 
komunistów spotkała się ona z wręcz 
wrogim przyjęciem przez świat kapi- 
ta!istyczny. Przez kilkadziesiąt lat pań- 
stwa kapitalistyczne uważały pokojowe 
współistnienie za hasło propagandowe, 
które zmierza do uśpienia ich czujnoś> 
ci. Propaganda burżuazyjna głosiła, że 
immanentną cechą państw socjalistycz- 
nych jest agresywność, zaborczość, eks- 
port rewolucji, a komuniści czekają tyl- 
ko na dogodny moment, by skoczyć 
burżuazji do gardła. Pokojowe współ- 
istnienie — głoszono — zmierza tylko 
do „rozbrojenia” moralnego i faktycz- 
nego „wolnego świata”. 


Bardziej wyrafinowani stratedzy tza- 
chodni „wyjaśniali”, że idee rozbroje- 
nia, odprężenia i pokojowego współ- 
istnienia są lansowane przez państwa 
socjalistyczne tylko dlatego, że socja- 
lizm jest słabszy i tą drogą dąży do 
wyrównania istniejącej różnicy poten- 


cjałów zbrojeniowych. Hasło to mogło 


„chwycić” w latach, kiedy Zachód rze- 
czywiście dysponował przewagą etrate- 
giczną. Ale kłam tej argumentacji za- 
dała historia. Dziś, w warunkach rów= 
nowagi strategicznej, kraje socjalistycz- 
ne z jeszcze większym dynamizmem 
przedkładają rozmaite inicjatywy od- 
prężeniowe. Pokojowe zasady polityki 
zagranicznej Związku Radzieckiego wy- 
łożone zostały szczegółowo na XXIV 
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Zjeździe KPZR i uzupełnione progra- 
mem XXV Zjazdu. 


Komuniści wychodzą 2 założenia, że 
dla triumfu idei marksizmu-leninizmu 
wojna nie jest potrzebna. Idei nie prze- 
nosi się na bagnetach i nie zaszczepia 
się ich rakietami. Marksizm-leninizm 
jest walką o serca i umysły ludzi. Roz- 
budza on świadomość ludzi i tą drogą 
dąży do rewolucyjnych przekształceń w 
świecie. Właśnie z racji swego głębokie- 
go humanizmu, umiłowania ludzkości 
komuniści dążą do wyeliminowania 
wojny, która w nowoczesnych warun- 
kach może przynieść tylko zgubę ludz- 
kości, bowiem w warunkach nowoczes- 
nej wojny totalnej nie może być zwy- 
cięzców i zwyciężonych. Są i będą oczy- 
wiście wojny sprawiedliwe, wojny na- 
rodowowyzwoleńcze. Póki na świecie 
pozostanie choćby niewielki skrawek 
obszaru, gdzie praktykuje się kolonia- 
lizm, rasizm i ucisk narodowościowy, 
tam może dojść do walki o wyzwolenie. 
Z tymi dążeniami komuniści będą zaw- 
sze synpatyzować. 


Jezeli chodzi o stosunek państw ka- 
pitalistycznych do idei pokojowego 
współistnienia, te przełomowym, w 
pewnym sensie, momentem było pod- 
pisanie przez prezydenta Stanów Zjed- 
noczonych Richarda Nixona w maju 
1972 r. w czasie wizyty w Moskwie po- 
rozumienia o zasadach stosunków ra- 
dziecko-amerykańskich. Dokument ten 
głosił m.in.: „Obie strony będą się kie- 
rowały wspólnym przekonaniem, że w 
wieku nuklearnym dla utrzymania sto- 
sunków między nimi nie ma innej pod- 
stawy oprócz zasady pokojowego współ- 
istnienia. Różnice w dziedzinie ustro- 
jów społecznych ZSRR it USA nie sta- 
nowią przeszkody dla rozwijania mię- 
dzy nimi normalnych stosunków, opar- 
tych na zasadach suwerenności, rów- 
ności, nieingerowania w sprawy wew- 
nętrzne oraz na zasadzie wzajemnej ko- 
rzyści”, 
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Po raz pierwszy prezydent Stanów 
Zjednoczonych złożył swój podpis pod 
dokumentem, w którym znalazło się 
określenie „pokojowe współistnienie”. 

Jeżeli Zachód wychodzi naprzeciw 
współistnieniowym koncepcjom państw 
socjalistycznych, to tylko dlatego, że 
powstały obiektywne warunki, które 
skłoniły do tego pragmatycznie myślą- 
cych przywódców mocarstw kapitalis- 
tycznych. Tymi obiektywnymi  prze- 
słankami utrwalającymi współistnienie 
są układ sił ekonomicznych i militar- 
nych w świecie — niemożność wygra- 
nia przez Zachód wyścigu etrategiczne- 
go z państwami socjalistycznymi, kry- 
zys gospodarczy i zacofanie społeczne 
państw kapitalistycznych, problemy su- 
rowcowe itp. Zachód zdaje sobie dziś 
sprawę, że polityka zimnej wojny, róż- 
nego rodzaju doktryny „powstrzymywa- 
nia” komunizmu, „wyzwalania” krajów 
socjalistycznych, „odepchnięcia” komu- 
nizmu zakończyły się tiaskiem. Alter- 
natywą odprężenia jest „zimna” woj- 
na. Alternatywą współistnienia jest 
„gorąca” wojna. Nie jest to alternaty= 
wa atrakcyjna dla społeczeństw państw 
zachodnich, ani mogąca zagwarantować 
sukces państwom kapitalistycznym. 

W tej sytuacji logiczny wniosek, z 
którym kapitalizm raczej się już pogo» 
dził, brzmi „współistnienie lub nieist- 
nienie”. Niestety nie oznacza to, że pro- 
blem koegzystencji mamy „z głowy” 
i wszystko toczyć się będzie w świe- 
cie w myśl ustalonych reguł gry. 

Przede wszystkim nie istnieją jeszcze 
ustalone, w pełni skodyfikowane zasa- 
dy pokojowego współistnienia. Próby 
takie podejmowano już kilkakrotnie, 
m.in. pod auspicjami ONZ, ale uzgod- 
nionego kodeksu  współistnieniowego 
postępowania jeszcze w tej chwili nić 
mamy, choć sądzę, że do tego kiedyś 
dojdziemy. | 

W tej chwili w Świecie toczy się wy= 
raźna walka o model pokojowego 
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współistnienia. Zachód chciałby narzu- 
cać światu własną koncepcję współ- 
istnienia i odprężenia. Można by tę kon- 
cepcję nazwać współistnieniem pozor= 
nym. Jest to okres przystosowywania 
się państw zachodnich do zmienionego 
i zmieniającego się układu eił w świe- 
cie. 


Część polityków na Zachodzie, akcep- 
tujących nawet pokojowe współistnie- 
nie, stara się nadać tej idei wąską 
interpretację, sprowadzając ją do sa- 
mej tylko nieobecności wojny. Inter- 
pretacja krajów socjalistycznych jest 
znacznie szersza, ambitniejsza. Wyeli- 
minowanie wojny jako narzędzia poli- 
tyki to ważny element pokojowego 
współistnienia. Ale to równocześnie za 
mało, aby nadać stosunkom międzyna- 
rodowym nowy, konstruktywny  cha- 
rakter. Komuniści uważają więc, ze 
pokojowe współistnienie oznacza rów- 
nież oparcie stosunków międzynarodo- 
wych na równoprawnych i sprawiedli- 
wych zasadach, nieingerencję w spra- 
wy wewnętrzne, wprowadzenie wszech- 
stronnej współpracy między państwami 
na wzajemnie korzystnych warunkach, 
obniżenie profilu zbrojeń itp. Wszystko 
to stworzyłoby ową materialną tkanke 


współistnienia, stworzyłoby solidną ba- 
zę wzajemnego zaufania i realne gwae> 
rancje przed możliwością samounicest- 
wienia eię. 


Powyższe refleksje nasunęły mi się 
przy lekturze książki Cz. Mojsiewicza, 
Problematyka tej pracy jest znacznie 
szersza, aniżeli mogło to wynikać z 
przedstawionych przeze mnie uwag. 
Autor bardzo szczegółowo omawia m.in. 
takie bloki problemowe, jak leninow- 
ska koncepcja pokojowego współist- 
nienia, współczesne przesłanki koeg- 
zystencji, relacja między pokojowym 
współistnieniem a walką klasową, świa- 
towym procesem rewolucyjnym, płasz- 
czyzny rywalizacji dwóch systemów, 
przykłady współpracy państw o różnych 
systemach oraz wkład Polski w poli- 
tykę pokojowego współistnienia. „Nasz 
kraj reprezentuje pogląd — pisze w za- 
kończeniu Cz. Mojsiewicz — że pokój 
w świecie żest niepodzielny. Dlatego 
głos Polski rozlega się wszędzie tam, 
gdzie nasze współdziałanie w likwida- 
cji punktów zapalnych, ognisk wojny i 
utrwalaniu pokojowego współżycia jest 
niezbędne. To zjednało Polsce szacunek 
i autorytet". 

LONGIN PASTUSIAK 


ANDRZEJ NOTKOWSKI: Ludwik Wa- 
ryński, Wrocław 1978, Ossolineum, str. 
363. 

Nowa, jeszcze jedna książka o Lud- 
wiku Waryńskim, czołowym przedsta- 
wicielu pierwszego pokolenia siewców 
idei socjalistycznej na naszej ziemi, or- 
ganizatorów i przywódców pierwszej 
robotniczej organizacji partyjnej. 

Imię — symbol, człowiek — legenda. 

Waryński, metalowiec od Lilpopa, Jan 
Buch z warsztatu ślusarskiego na Mar- 
szałkowskiej 27, człowiek u początków 
drogi. Drogi historycznej aktywizacji 
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najmłodszej klasy narodu, wówczas sła- 
bej jeszcze i nielicznej, dziś czołowej 
i wiodącej — klasy robotniczej. Spopu- 
łaryzowany w świadomości społecznej, 
jak inny wielki Polak, też u począt- 
ków innej, wcześniejszej jeszcze drogi 
w przyszłość, jak Tadeusz Kościuszko. 
Naczelnik w kmiecej sukmanie, na- 
czelnik kosynierów, symbol aktywnego 
wkraczania na karty dziejów polskich 
wówczas najliczniejszej, poddańczej i 
pańszczyźnianej, słabo wewnętrznie 
zróżnicowanej klasv chłopskiej. Dwa 
nazwisiia, dwie postacie, jak wyniosłe 
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slupy graniczne na drodze de Polski 
ludzi pracy, do Polski socjalistycznej. 

Imię i nazwisko Ludwika Waryńskie- 
go trafiło na karty podręczników szkol- 
nych, patronuje zakładom pracy, nada- 
ne zostało ulicom i placom miast pol- 
skich, towarzyszy wszystkim naszym u- 
roczystościom. 

Cóż można e nim powiedzieć ponad 
to, ©o już powiedziano i napisano? Ja- 
kie nowe rysy wnieść do charakterys- 
tyki postaci, nowe elementy — do oce- 
ny? 

Monografia Andrzeja Notkowskiego 
podjęła to niełatwe zadanie. Rozważ- 
my, jak się z niego wywiązała. 

Od lat postulat ujmowania ruchu ro- 
botniczego jako organicznej części dzie- 
jów Polski, w symbiozie z całokształtem 
życia narodu, towarzyszy naszej histo- 
riografii. Realizacja odbiega jednak czę- 
sto od tej ogólnie uznanej zasady. 

Omawiana monografia świadomie 
podjęła zadanie wmontowania  pier- 
wocin ruchu w  dziewiętnastowieczne 
dzieje Polaków, konkretnie — w dzieje 
trójzaborowych narodzin klasy robotni- 
czej i ruchu socjalistycznego, w dzieje 
myśli społecznej dziesięcioleci, w któ- 
rych żył i działał Waryński, a z więk- 
szym jeszcze przybliżeniem — w dzieje 
pierwszego pokolenia socjalistów pol- 
skich, w jego inteligenckim i w jego ro- 
botniczym odłamie. 

I to jest jej niewątpliwe osiągniecie. 

Osadzenie ruchu robotniczego w dzie- 
jach społeczeństwa — to jeden z głów- 
nvch postulatów nowej historiografii. 
Zestawienie problemów badawczych i 
rewizja kryteriów ocen z nowej per- 
spektywy — taki byłby drugi z kolei 
jej postu.at. 

Rok 1939 stanowi ostrą cezurę i w his- 
torziografii ruchu robotniczego. Upra- 
wiana przeważnie, jeśli nie wyłącznie 

rzez działaczy robotniczych, względnie 
przez historyków ściśle z ruchem zwią- 
zznych, byłą przede wszystkim histo- 
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ryczną, ideologiczną i moralną legity- 
macją socjalizmu na ziemi polskiej. 
Prawe jej skrzydło akcentowało rodzi- 
me korzenie ruchu, jego szybkie dojrze- 
wanie do roli czynnika politycznego, 
lewe — narastanie elementów marksiz- 
mu, rewolucyjność w teorii i prakty” 
ce, internacjonalizm proletariacki. Do- 
piero po roku 1945 powstały warunki 
do nowego spojrzenia na drogę prze- 
bytą przez polską klasę robotniczą i jej 
partie, dopiero po roku 1948 dojrza- 
ła perspektywa dla krytycznego scalenia 
partyjnie rozczłonkowanego spojrzenią 
na własną klasową przeszłość. W tej 
niełatwej pracy jednym x problemów 
najbardziej kontrowersyjnych i powie 
kłanych, m. in. w wyniku wielonarodo- 
wego składu klasy robotniczej, była 
kwestia narodowa, a szczególnie kwe- 
stia polska. Jej osadzenie w rzeczy 
wistości historycznej, krajowej i mię» 
dzynarodowej, odbicie w świadomości 
społecznej różnych warstw i klas, doj- 
rzewanie jej słusznego ujęcia w teo- 
rii ruchu robotniczego — oto trudna 
problematyka, wymagająca zgoła nowe- 
go epojrzenia — z pozycji klasy rzą- 
dzącej, z pozycji państwa ludowego, z 
pozycji budownictwa socjalistycznego. 


Toteż prześledzenie stanowiska w 
kwestii narodowej i ewolucji tego sta- 
nowiska w zetknięciu z codzienną prak= 
tysą walki klasowej wysunęło się na 
jedno z pierwszych miejsc również w 
badaniu poczatków polskiego ruchu ro- 
botniczego. 


Czyni to z dużym nakładem miejsca 
i sił omawiana monografia. Nie jest 
zresztą w tym wysiłku ani pierwsza, ani 
osamotniona. Drogę tę torowały fun- 
damentalna praca Leona Baumgartena, 
badania Jerzego Targalskiego, wydaw- 
nictwa źródeł do początków ruchu. Re- 
wizję kryteriów ocen podejmuje współ- 
czesne pokolenie historyków ruchu ro- 
botniczego. W oparciu o cały w tym za- 
kresie dorobek naszej nowej humanis- 
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tyki — marksistowskiej historii, filozo- 
fii, socjologii, historii kultury — ta no- 
wa książka o Ludwiku Waryńskim pod- 
jęła próbę całkowania dotychczasowych 
osiągnięć cząstkowych. Stąd tak wiele 
w niej ekskursów w rozmaite dziedziny 
odbiegające od tytułowego bohatera, je- 
go życia i walki. Stąd obszerne omó- 
wienie rosyjskiego narodnictwa, w któ. 
rego klimacie dojrzewały środowiska 
studiującej w uczelniach rosyjskich 
młodzieży polskiej. Stąd obszerne omó- 
wienie sytuacji na ziemiach polskich w 
latach 1870, analiza sytuacji inte- 
ligencji w Królestwie, roli pracy orga- 
nicznej, istoty i zadań pozytywizmu. 
Najwięcej jednak miejsca t uwagi autor 
poświęcił kwestii narodowej, ewolucji 
poglądów i stanowisk pierwszego pokole- 
nia działaczy — od jej całkowitego ne- 
gowania do uznania celowości walki 
politycznej z rządem, do zrozumienia 
dialektycznego powiązania wyzwolenia 
społecznego i narodowego. 


I w ewolucji światopoglądu Ludwika 
Waryńskiego na kartach omawianej 
książki i — niewątpliwie — w zamyśle 
badawczym autora kwestia narodowa, 
kwestia polska przewija się czerwoną 
nicią tak dalece, że mogłaby śmiało 
pretendować do wystąpienia i w tytule 
tej monografii. 

Wśród znanych mi prze biograficz- 
nych monografia Andrzeja  Notkow- 
skiego wyróżnia się szerokim uwzględ- 
nieniem terenów i Środowisk, z który= 
mi stykał się bezpośrednio lub tylko 
pośrednio Waryński, obszernym oma- 
wianiem problemów, które stawały na 
drodze życiowej pokolenia, do Którego 
należał. Nie jest to ani przypadek, ani 
skutek przerostu materiału. To wynik 
świadomego zamysłu: „zamierzałam ży- 
cie jednostki wpisać w skomplikowany 
obraz epoki” — pisze autor w słowie 
wstępnym. 

W rezultacie książka rozrosła się 2 
korzyścią dla całości, ale tok biogra= 


190 


ficzny zatracił ciągłość tak dalece, że 
dopiero lektura ostatniego rozdziału 
(Epilog: X Pawilon —  Szlisselburg), 
gdzie same mury Szlisselburga, symbe- 
lu katowskiej mściwości carskiego re- 
żimu, zmusiły do koncentracji na bo- 
łesnej opowieści o trzech ostatnich la- 
tach powolnego gaśnięcia tego „orła re- 
wolucji”, zakutego w kamiennym wor- 
ku twierdzy, pozwalają na ewobodne 
obcowanie z tą osobowością, tak bardzo 
polską, bujną i nieujarzmioną, zapa- 
trzoną do ostatniego tchu w jutro re- 
wolucji na polskiej ziemi. 

Samo jednakże usiłowanie ukazania 
epoki i „żywota Waryńskiego” jako 
„symbolu losów tego pokolenia” uznać 
trzeba za pozytyw książki. 


Skoro mowa o pozytywach wymienić 
należy te jeszcze. 

Monografia Andrzeja  Notkowskiego 
świadczy © umiejętnym wykorzystaniu 
niema] całej niemałej literatury przed- 
miotu: opracowań poczynając od F. 
Perla aż do najnowszych Jerzego Tar- 
zalskiego; źródeł opublikowanych lub 
udostępnionych w aneksach prac np. l 
Wołkowiczera; czasopism _—socjalistycz- 
nych, zawodowych, pozytywistycznych, 
współczesnych Waryńskiemu; wspom- 
nień. Podkreślić warto znajomość odpo- 
wiednich „poloników” historiografii ra- 
dzieckiej, np. prac T. G. Snytko, I. S. 
Jażborowskiej i N. L. Bucharina. 


Niedawno na tych samych łamach 


(„Nowe Drogi” nr 1/1977) miałam moż-. 


ność omówić biografię Waryńskiego 
pióra J. Targalskiego. Powołując się na 
tę recenzję, podkreślić muszę skrupu- 
latną szczegółowość monografii An- 
drzeja Notkowskiego w referowaniu ży- 
cia i działalności Ludwika Waryńskiego. 
Poznajemy je miesiąc po miesiącu, a 
dla szczytowych okresów jego działal- 
ności nieomal dzień po dniu. Podkreś- 
lić to wypada zwłaszcza wobec sfor- 
mułowanego wyżej zarzutu zbyt częs- 
tego przerywania Burtu biograficznego 


książki. Wzbogaca nas ona poza tym 
o szereg szczegółów — adresów, pod 
jakimi Waryński mieszkał w Krako- 
wie, w Genewie, w Warszawie; skrom- 
nego budżetu, jakim rozporządzał; try- 
bu jego powszedniego dnia pracy w 
rewclucyjnym warszawskim podziemiu 
itp. Nie zmieniają one w zasadzie ani 
linii życia, ani sylwetki człowieka. Zbli- 
żają ją jednak, uwypuklają znane jej 
rysy — bezpośredniość, skromność, pro- 
stotę, niemal ascetyczny tryb życia, fa- 
listą linię życia psychicznego — od trys- 
kającego energią i humorem rewolucjo- 
nisty, od opanowanego, mądrego i nie- 
ulękłego ambasadora polskich mas na 
ławie oskarżonych w Krakowie czy w 
warszawskiej Cytadeli, do zgaszonego, 
strustrowanego emigranta poliiycznego 
w Genewie. 

Obok słowa wstępnego omawiana mo- 
nogrefia zawiera pięć rozdziałów i epi- 
log, w zasadzie w układzie chronolo= 
gicznym, onawiających kolejno: 

— dom rodzinny, lata szkolne w Bia- 
łej Cerkwi i lata studenckie w Peters- 
burgu; | 

— pierwsze konspiracyjne organiza» 
cje socjalistyczne w Warszawie przed 
Waryńskim i po jego tam przybyciu 
u schyłku 1876 r. oraz jego działalność 
w Warszawie, w Puławach i znów w 
Warszawie aż po jesień 1878 r.; 


— działalność Waryńskiego we Liwo- 
wie i Krakowie, aresztowanie i proces 
krakowski, październik 1878 — kwie- 
cień 1880; | 

-— międzynarodowe środowisko emi- 
gracji socjalistycznej w Genewie, pol- 
ską grupę „Równości”, a następnie 
„Przedświtu”, emigracyjne dzieje Wa- 
ryńskiego, ewolucję jego światopoglą- 
du, czego najpełniejszy wyraz dał na 
międzynarodowym kongresie w Chur o0- 
raz w polemice z Ludem Polskim Bo- 
lesława Limanowskiego, kwiecień 1880 
— grudzień 1881; 


— szczytowe w życiu Waryńskiego 
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lata 1882 i 1883 — powstania parti Pro. 
letariat, jej działalności propagandowej, 
organizacyjnej, programowej, wydawni- 
czej, rozrostu jej organizacji i dojrze- 
wania kadry ludzkiej, inteligenckiej i 
proletariackiej — aż po dzień 28 wrześ- 
nia 1883 r., dzień zatrzymania Ludwika 
Waryńskiego; 

— masowe represje, śledztwo, admi- 
nistracyjne wywoki, proces 29 i wy- 
rok 20 grudnia 1885 r., a niebawem 06- 
tatnią podróż Waryńskiego — do Gzlis- 
seiburga i ostatnie lata życią w zam- 
knięciu i zupełnej izolacji; 12 Jutege 
1889 r. — śmierć. 

Monografię zamyka krótkie odautor= 
skie zakończenie (str. 345—350), zwar= 
te i wymowne, podsumowujące wyniki 
pracy. Autor widzi w Waryńskim „pre- 
kursora nowych wielkich jakości spo- 
teczno-politycznych” polskiego życia, w 
skali klasy — twórcę pierwszej partii 
klasy robotniczej, w skali narodu — 
twórcę „pierwszego nowoczesnego pol- 
skiego ruchu politycznego”. Autor po- 
nownie podkreśla rodzime korzenie ru- 
chu robotniczego. Na plan pierwszy wy- 
suwa „wielki problem o znaczeniu o- 
gólnonarodowym — sprawę wyzwolenia 
Polskż z niewoli zaborczej”. Ewolucja 
stanowiska Waryńskiego i Proletariatu 
w tej tak ważnej sprawie to „proces 
szomplikowany, bynajmniej nie wolny 
od omyłek”. Od „utopii anarchistycz= 
nej”, od „negacji tradycji”  powstań- 
czych i Waryński, i ruch, któremu prze- 
wodził, przesunęli się — pierwsi po ro- 
ku 1863 — na pozycję walki z władzą 
zaborców, zbliżając się — co prawda 
bardziej w praktyce aniżeli w teorii — 
do „twórczej syntezy tego, co klasowe 
it tego, co narodowe”. 


Trudno natomiast zgodzić się z auto- 
rem, gdy wśród niedoborów na koncie 
Proletariatu wymienia „nieistnienie 
partyjnych związków zawodowych”. 
Proletariat był partią kadrową, nie ma- 
sową — tego stwierdzenia nadaremnie 
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szukałam w całej książce, a po partii 
kadrowej — przy ówczesnej liczebności 
proletariatu i przy ówczesnym stanie 
jego świadomości — nie sposób spodzie- 
wać się rozbudowy ruchu zawodowe- 
go, najbardziej masowej formy ruchu 
robotniczego; nie mówiąc już o błęd- 
ności postulatu partyjności związków 
zawodowych. 

Trudno też kwestionować terror jako 
uznaną broń w arsenale partyjnym Pro- 
letariatu. Jakże by wytłumaczyć dal- 
sze dzieje partii, gdy Waryńskiego w 
jej kierownictwie nie stało? 

W podsumowaniu zabrakło też — czy 
przypadkowo? — dwu jeszcze nader is- 
totnych stwierdzeń: procesu narastania 
elementów marksizmu w teorii ruchu, 
w tekście pracy wielokrotnie ukazywa- 
nego, oraz wypunktowania strategicz- 
nego założenia organizacyjnego sojuszu 
z rewolucyjnymi siłami społeczeństw 
zaborczych, w konkretnym wypadku — 
Proletariatu z Narodną Wolą. 


Z obowiązku recenzenta jeszcze kilka 
uwag krytycznych. 

W tak starannie rozbudowanym o0b- 
razie epoxi są jednak pewne luki. Tak 
np. w rozdziale trzecim, galicyjskim, nie 
ma ani słowa o Ukraińcach, o naczel- 
nej na tym terenie kwestii ukraińskiej 
(choćbv str. 102—104). Uderza to tvm 
bardziej, że książka poświęca, jak 
wspomniano, tyle miejsca kwestii naro- 
dowej. Czyżby tylko polskiej? 

Niech wolno bedzie zacytować tu sa- 
mego Waryńskiego. W liście do „Pized- 
świtu” w związku z krytyką programu 
Ludu Polskiego Waryński pisał: ,..i w 
Poznaniu ruch socjalistyczny pojdzie po 
tej samej drodze, co w Galicji, i tam ro- 
botnicy polscy połączą się z niemiecki- 
mi w jedną ścisłą organizację warunko- 
waną nie tylko stosunkami zewnętrz- 
nymi, ale opartą ze względu na swą 
treść i isiotę na zasadach międzynaro- 
dou:ej solidarności... Nie watpimy także, 
żetw Kongresówce ludzie dobrze rozu- 


mie:.qcy zadania socjalizmu tł szczerze 
jego sprawie oddani do rozwijania się 
w tymie samym kierunku ruchu sSo- 
cjalistycznego przyczyniać się będą”*). 

Sprawa inna. Propaganda ówczesna 
opierała się w ogromnej mierze na nie- 
lega!inych drukach. Autor przedstawia z 
całą pieczołowitością epopeję przerzutu 
„bibuły” przez kordony graniczne, za- 
biegi koło jej druku we Lwowie, w Ge- 
newie, w Krakowie, zamysły i starania 
o tajną drukarnię partyjną w Warsza- 
wie i losy ich realizacji. Natomiast, 
rzecz tak istotną dia oceny propagandy, 
jej ideowego klimatu, jej teoretvczne- 
go poziomu, jak treść kolportowanych 
broszur, praca pomija milczeniem za- 
dowalając się wymienieniem autorów 
i tytułów (str. 271). 

Na karb korekty złożyć chyba trzeba 
takie aż zabawne lapsusy, jak podane 
na str. 34 ceny: 1 kg kartofli miał kosz- 
tować w Warszawie w 1883 r. 60 ko- 
piejek, 1 kg kapusty — aż 1 rubla 72 
kopiejki! Podobnie w nienagannym pod 
wzgiędem językowym tekście rażą po- 
zostawione przez korektę prowincjona- 
lizmy („Waryński początkowo trzy- 
mał się ze znanym mu dobrze śro- 
dowiskieen kresowców?, str. 71). 

Biograficzna monografia Andrzeja 
Notkowskiego to rezultat rzetelnej i u- 
miejetnej pracv na drodze coraz pelł- 
niejszego. a co ważniejsze — zgodne- 
go z dzisiejszą perspektywą historycz- 
ną poznania prawdy o początkach pol- 
6sieso ruchu socjalistycznego, ale rów- 
nież — do ujrzenia z bliska, zrozumie- 
nia i pokcchania ciogi Żżycicwej, pio- 
nierskiej działalności, imponującego do- 
robku ośmiu zaledwie lat rewolucyjnego 
przodowania polskiej klasie robotniczej, 
niesowtarza!inego uroku osobowości 
Ludwika Warynskiego. 


ŻANNA KORMANOWA 


*» Feiilis Tych' Polskie programu soacjali- 
S'uc.ice, 151$—1318, Warszawa 1865. Str, ll. 
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W 35 ROCZNICĘ POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 


Czy była to tylko bitwa 
o Warszawę? 


STANISŁAW WROŃSKI 


Powstanie warszawskie było największą bitwą stoczoną na okupowanych 
ziemiach polskich. Wzięło w niej udział początkowo 20 tys., a później 
ckoło 40 tys powstańców wszystkich antyhitlerowskich orientacji AK, AL, 
PAL i innych — słabo uzbrojonych, wspomaganych przez mieszkańców 
miasta przeciwko garnizonowi hitlerowskiemu w sile 20 tys. ludzi formacji 
policyjnych i wojskowych dysponujących czołgami, działami pancernymi, 
ciężką artylerią, moździerzami i lotnictwem szturmowym. Siły te były 
stooniowo wzmacniane już od trzeciego dnia walk przez posiłki rekrutujące 
sie ze szczególnie okrutnych elementów — oddziały pod dowództwem 
Re:nefartha (2700 ludzi), brygada szturmowa SS kolaborantów „RONA” 
pod dowództwem Kamińskiego (1700 ludzi), brygada SS Dirlewangera 
(3400 ludzi) iinne oddziały. 

„Gdy otrzymałem wiadomość o powstaniu w Warszawie — powiedział 
Himmler w przemówieniu do dowódców okręgów i komendantów szkół 
wojskowych 21.1X.1944 r. — poszedłem natychmiast do Fiihrera. Mogę 
Wam to przytoczyć jako przykład, jak należy takie wiadomości z całym 
spokojem przyjmować. Powiedziałem mu: mój wodzu, chwila jest nieprzy- 
jemna. Z historycznego punktu widzenia błogosławieństwem jest, że Po- 
lacy to czynią W ciągu pięciu—sześciu tygodni uporamy się z tym. Wtedy 
jednak zniknie Warszawa, stolica, głowa, inteligencja ongiś 16—17-milio- 
nowego narodu polskiego, tego narodu, który od 700 lat blokuje nam 
wschód i od czasu pierwszej bitwy pod Grunwaldem stoi ciągle na drodze. 
Wtedy problem polski == historycznie rzecz ujmując — nie będzie już 
żadnym wielkim problemem dla naszych dzieci i dla wszystkich, którzy po 
nas przyjdą, a nawet już i dla nas samych”. 

Nie wiemy, na ile Himmler znał historię Warszawy, ale nie tylko widma 
bohaterskich zmagań Warszawy w odległej przeszłości musiały mu dykto- 


Artykuł stanowi wprowadzenie do publikowanego w tvm numerze wyboru doku-- 
mentów dotyczących powstania warszawskiego (str. 20—64). 
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wać te słowa. Jego niewątpliwie myśli wyraził generalny gubernator 
GG, Hans Frank, 14 grudnia 1943 r. w wykładzie dla oficerów Luft- 
waffe: „Mamy w tym kraju jeden punkt, z którego pochodzi wszystko 
zło: to Warszawa. Gdybyśmy nie mieli w Generalnym Gubernatorstwie 
Warszawy, nie mielibyśmy 4,5 trudności, z którymi musimy walczyć. War- 
szawa jest i pozostanie zarzewiem niepokoju, punlitem, z którego cały nie- 
pokój się roznosi na ten kraj”. Mylił się Frank co do jednego. Warszawa nie 
była punktem, lecz uosobieniem, sercem i odbiciem walczącej Polski, z niej 
czerpała swą niespożytą wolę walki, sama będąc nadzieją i duchem oporu 
ka$dej wsi w każdym zakątku kraju. 

Postawę ludu Warszawy, który był głównym bohaterem powstania, 
współtworzyły dzieje tego miasta, umiłowanie wolności, nienawiść do prze- 
mocy, pogarda dla zdrajców manifestowane na ulicy w dobie Sejmu 4- 
-letniego, Insurekcji 1794 r., powstania listopadowego. Była Warszawa 
ośrodkiem narodowych ruchów wyzwoleńczych i społecznych w XIX wie- 
ku — ducha niezłomnego w murach Cytadeli, powstania styczniowego 
1865 r., porywu żywiołowego w rewolucji 1905—1907. Płonęła walcząc 
we wrześniu 1959 r., płonęża, broczyła krwią w getcie w 1943 r. W tysią- 
cach egzekucji publicznych na ulicach i skrytvch za murami więzień i w 
lochach gestapowskich oraz w getcie zginęło, zanim wybuchło powstanie, 
ponad 180 tys. ludzi, po masowych obławach ulicznych deportowano do 
więzień, obozów koncentracyjnych i na roboty przymusowe ok. 500 tys. 
mieszkańców, w tym ok. 300 tys. z getta do obozów zagłady. Była War-= 
szawa w latach okupacji hitlerowskiej miejscem działania central podziem- 
nych organizacji politycznych i wojskowych różnych orientacji. 

Tu, w Warszawie, znienawidzony reżym okupacyjny napotykał naj- 
silniejszy opór — przeprowadzono ok. 700 akcji bojowych i dywersyj- 
nych, słynnych zamachów odwetowych i uderzeń. Które jeszcze wielkie 
miasto w okupowanej Europie może poszczycić się takim oporem wobec 
najeźdźcy ? 

Wielki był, bolesny, lecz i pełen chwały szlak przemierzony przez to 
miasto w dziejach narodu polskiego. 

Wielka była nienawiść wroga hitlerowskiego do Warszawy, miasta nie- 
ujarzmionego, stolicy nieujarzmionego narodu, miasta-bohatera. 

Szczytem bohaterstwa masowego była walka powstańców warszawskich. 

Nie nie zdoła osłabić parnięci o nim. Przez wieki będzie trwać w świa- 
domości narodu, nabierać siły coraz pełniejsza o nim prawda. 

Ulegamy tej prawdzie i ulegać jej będą po nas kolejno wszyscy, którzy 
będą składać hołd krwi przelanej dla ojczyzny, którzy na niej, tej praw= 
dzie i krwi, budować będą przyszłość Polski — pewną, bezpieczną i pomy= 
ślną dla wszystkich jej obywateli. 


% 


Powstanie warszawskie było manifestacją jedności szeregów walczą- 
cych, niezależnie od ich organizacyjnej . przynależności. O zamia- 
rze wywołania powstania i wyznaczonej godzinie „W” jego rozpoczęcia 
nie była powiadomiona PPR ani dowództwo AL. Mimo to oddziały AL 
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natychmiast włączyły się do walki na barykadach (por. zamieszczone niżej 
dokumenty nr 27, 32). 

O powstaniu warszawskim opublikowano już wiele monografii nauko- 
wych, wspomnień i artykułów. 

Tu ograniczmy się do przytoczenia kilku zapisów meldunków z pola 
walki, do przypomnienia dynamiki bitwy i jej finału. 

Pierwsze natarcie powstańców rozpoczete 1 sierpnia trwało bez przerwy 
12 godzin. Nie zdołano jednak opanować ważnych obiektów wojskowych 
wroga — obu mostów przez Wisłę — ani utrzymać głównych arterii prze= 
lotowych stolicy. W drugim krytycznym dla powstania dniu walki przyłą- 
czyła się masowo ludność Warszawy; ochotniczy zryw ludności podwoił 
szeregi powstańców. To zdecydowało, że powstanie nie wygasło pod na- 
porem przeważających sił hitlerowskich. 


W meldunku z 2 sierpnia dowódca powstania, gen. Antoni Chruściel 
„NMonter”, pisał: „We wszystkich obwodach ważniejsze obiekty nie zostały 
opanowane. Bronią się rozsiane po całym mieście liczne punkty oporu. To 
rozrzucenie punktów oporu uważam za korzystniejsze niż walkę wewnątrz 
koła o mniejszej powierzchni. Npl (nieprzyjaciel) bowiem rozprasza swe 
siły, a walka ma charalzter powszechnej wallt w całym mieście. 

Amunicja na wyczerpaniu; w niektórych oddziałach wręcz ostatkami 
gontą. Łatam = przesuwając amunicję — dla najbardziej potrzebujących. 
Z powodu braku amunicji nie mogę mieć właściwie wpływu na przebieg 
wałki. Nastrój jednal: dobry — ludność z entuzjazmem popiera walkę. 
Czas pracuje dla nas. W tym stanie rzeczy proszę o ponaglenie przez Lon- 
dyn bolszewików i ramowe instrulicje na najbliższy olkkres wallz”. 

Zaskakujące jest w tym meldunku owo „ponaglenie przez Londyn bol- 
szewików”, których w ogóle nie poinformowano o zamiarze wywołania 
powstania. Nie uważano za stosowne uzgadniania z nimi tej wielkiej de- 
cvzji, natomiast wyznaczono im obowiązek pomagania na żądanie Lon- 
dynu (por. dok. 30, 31). 


Dodatek Nadzwyczajny „Biuletynu Informacyjnego” z dnia 3 sierpnia 
1944 r. donosił: 

„Nastrój dobry. Zdobyto 3 niemieckie czołgi typu «pantera». Z dwóch 
wymontowano dziaia, używając je natychmiast do wzmocnienia polskich 
pozycji. Jeden czołg uruchomiono jako pierwszy powstańczy czołg polski 
w walkach ulicznych. ... Ludność masowo i z entuzjazmem buduje bary- 
kady przeciwczołgowe”. 


A oto kilka meldunków z Dziennika Franka o przebiegu walk. Gen. Sta- 
he. raelduje 3 sierpnia, godz. 21.45 gubernatorowi Frankowi, że „sytuacja 
w Warszawie niewiele się zmieniła. Bandy, dobrze zorganizowane do walk 
ulicznych, są zawzięte tak samo jak przedtem i uzyskały nieznaczne suk- 
cesy. IMiejscowe siły niemieckie nie wystarczają już do podjęcia ofensywy. 
Straty niemieckie są znaczne, wynoszą mniej więcej 500—600 osób. Duże 
trudności sprawiają barykady uliczne wzniesione przez powstańców. Praga 
jest jeszcze w rękach niemieckich, tak samo również Dworzec Wschodni. 
Komunikacja między niemieckimi punktami oporu możliwa tylko przy 
pomocy czołgów”. 
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4 sierpnia, godz. 22.00, Frank składa sprawozdanie z walk ministrowi 
i szefowi Kancelarii Rzeszy w Berlinie, Hansowi Lammersowi: „Oddziały 
powstańcze wojskowe, dobrze wyszkolone, walczą jak dotychczas z naj- 
większą zaciekłością i po części mężnie. Pierścień wokół dzielnicy rządowej 
przy placu Adolfa Hitlera (obecnie Zwycięstwa), w której przebywa gu- 
bernator Fischer i gen. Stahel oraz większość obrońców Warszawy, został 
dzisiaj zacieśniony przez powstańców wskutek zajęcia przez nich ruin 
dawnej Wielkiej Opery w Warszawie. Plac Adolfa Hitlera jest teraz stale 
pod bezpośrednim ostrzałem powstańców i nie można już po nim swobod- 
nie chodzić. ... 

Lotnictwo niemieckie przeprowadziło dzisiaj kilka akcji «Stukasów» na 
centra powstańcze. Powstałe na skutek tego silne pożary są jedynym wi- 
domym znakiem działań. Jednakże naloty nie wstrząsnęły znaczniej siłą 
bojową powstańców. 

Zarówno gen. Stahel, jak i gubernator dr Fischer twierdzą, że oszczę- 
dzając w jak największym stopniu swe siły mogą wytrzymać jeszcze 3—4 
dni, o ile nie nastąpi nagle niespodziewane wzmocnienie powstańców. ... 
Obydwaj ci panowie w dalszym ciągu żądają jak najustlniej ściągnięcia 
odsieczy, gdyż tylko od jej przybycia zależy los niemieckiego kierownictwa 
w Warszawie. Silami lokalnymi nie można już opanować powstania”. 

5 sierpnia w godzinach wieczornych Frank w depeszy do Lammersa do- 

nosił: „Warszawa stoi prawie cała w płomieniach. Spalenie domów jest też 
najpewniejszym środkiem pozbawienia powstańców kryjówek. Niemiec- 
kie oddziały odsieczy rozpoczęły swą działalność bojową dziś rano o godz. 
10 w trzech punktach na zewnątrz miasta. Skutków tego działania wew- 
mątrz miasta, w sensie polepszenia sytuacji Niemców na obszarze otoczo- 
nym barykadami, nie można jeszcze ustalić. W milionowym mieście panuje 
nieopisana nędza. Po tym powstaniu t jego zgnieceniu Warszawę spotka 
zasłużony los, zostanie słusznie całkowicie zniszczona”. 
- Dowództwo niemieckie zastosowało wyrafinowanie okrutną metodę roz- 
prawiania się z ludnością i powstańcami: przed czołgami, jako żywą tar- 
czę, pędzono na barykady kobiety i dzieci, dopuszczano się także masowych 
mordów na bezbronnych. 

6 sierpnia jeden z dowódców powstańczych, ppłk Jan Mazurkiewicz „Ra- 
dosław”, meldował: „„Npl paląc kolejno domy — wycina ludność na Woli. 
Szczególnie ciężkie walki rozwinęły się 5 VIII 44 pod wieczór z oddz. 
czołgów i piechoty maszerującej po osi Wolska — Leszno ... Odwody zużyte, 
tzn. ludzie są, ale amunicji brak. Stan oceniam jako rozpaczliwy. 6 dni 
walki pokrywam amunicją zdobyczną, lecz — niestety — za dużo nie mam 
gdzie zdobyć ... Brak zrzutów t amunicji wywoluje kolosalne rozgorycze- 
nie Bo jak to i czym ludziom wytłumaczyć”. 

Fod naporem przeważającej siły ogniowej nieprzyjaciela pada Wola, 
następnie Ochota. Nieprzyjaciel skierowuje z kolei swój atak przeciwko 
Staremu Miastu. Nie mogąc go zdobyć bezpośrednim szturmem, stosuje 
taktykę spalonej ziemi. Po raz trzeci w tej wojnie płonie Warszawa. 

Bohatersko zmagali się obrońcy Starówki, w sile niespełna 6000 osób, 
z tego zaledwie 1300 słabo uzbrojonych, z wrogiem liczącym 13 000, wypo- 
sażonym w artylerię, lotnictwo, czołgi i działa szturmowe. Musiał on zdo- 
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bywać każdy dom, każdą klatkę schodową, każde pomieszczenie. Straty 
powstańców i ludności cywilnej były olbrzymie. Tu ginie pod gruzami 
dowództwo Armii Ludowej z „Ryszardem (Bolesławem Kowalskim) na 
czele. 

J września o zmroku, kiedy wyczerpane zostały wszelkie możliwości 
obrony, powstańcy ze Starówki zaczęli schodzić kanałami, aby tą jedyną 
drogą, jaka im pozostała, przedostać się do Śródmieścia. 2 września Niemcy 
zajęli Starówkę mordując ludność cywilną, w szczególności rannych, a w 
kilka dni potem Powiśle, odcinając Śródmieście od Wisły. 

Nastroje w powstańczej Warszawie z dnia na dzień ulegały pogorszeniu. 
Odczuwano brak żywności, wody, światła. Dowódca obszaru warszawskiego 
AK. gen. „„Łaszcz” (Albin Skroczyński) w meldunku z dnia 8 września tak 
ocenił sytuację: ... Npl wprowadza do walki coraz cięższe, skuteczniejsze 
bronie, wobec których walka staje się coraz krwawsza i trudniejsza. Bu- 
rzenie całych bloków dzielnic uniemożliwia skuteczną obronę tych rejo- 
nów, doprowadzając do masowego niszczenia obszarów bez możności sku- 
tecznej walki z bliska. 

Wynikiem — kolejna utrata dzielnic. ...Niszczona ludność cywilna, która 
bohatersko współpracowała z nami w pierwszych tygodniach powstania, 
nie widząc końca swej męki straciła wiarę w celowość akcji i jest na gra- 
nicy wytrzymałości”, 


* 


Nadzieje na pomoc anglo-amerykańską były iluzją (por. dok. 19, 20, 24, 
26, 36). Zrzuty broni dokonywane przez lotnictwo anglo-amerykańskie na 
oślep na przemieszane pozycje walczących stron trafiały w większości do 
rąk hitlerowskich. 

O zaciętości walk w Warszawie wydał opinię Himmler 21 września 
1944 r. w wypowiedzi do dowódców okręgów i komendantów szkół woj- 
skowych SS o udziale formacji SS w likwidacji powstania: „Od pięciu 
tygodni prowadzimy walkę o Warszawę. Skierowałem tam swojego dowód- 
cę SS — Obergruppenfihrera von dem Bacha. Walka ta jest najbardziej 
zażartą ze wszystkich, jakie prowadziliśmy od początku wojny. Można ją 
porównać z walkami ulicznymi w Stalingradzie...” 

Wojska hitlerowskie w sierpniu 1944 r. stanowiły nadal groźną siłę, 
której pokonanie miało być okupione stratami milionów żołnierzy w krwa- 
wych walkach trwających jeszcze 8 miesięcy. Pod naporem letniej ofen- 
sywy wojsk radzieckich wojska hitlerowskie stawiając zacięty opór cof- 
nęły się, lecz zdołały zorganizować silną linię obrony wzdłuż Wisły, na 
której Warszawa stanowiła ważny punkt strategiczny. Ściągnięte tu zo- 
stały znaczne siły pancerne (por. dok. 18, 22). 

Armia Radziecka w sierpniu rozpoczęła wcześniej zaplanowaną wielką 
ofensywę na południu, tzw. operację jassokiszyniowską, w rezultacie któ- 
rej wyzwolona została Rumunia, a wkrótce po tym Bułgaria i część Jugo- 
sławzl. 

W pierwszych dniach września z rejonu Jasła — Krosna na Podkarpa- 
ciu wojska radzieckie wraz z czechosłowackim korpusem rozpoczęły tzw. 
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operację dukielską, mającą na celu okazanie pomocy powstaniu słowace 
kiemu, które wybuchło 29 sierpnia i trwało aż do końca października. 
Jak wiadomo, w walkach na przełęczy dukielskiej zginęło około 70 000 
żołnierzy. Wojska radzieckie mimo krwawych ofiar nie zdołały w porę 
dotrzeć do obszaru opanowanego przez powstańców i powstanie słowac- 
kie po dwóch miesiącach walki zostało przez wojska hitlerowskie stłu- 
mione. 

Obydwie wyżej wymienione operacje na południu i rozgrywająca się w 
tymże czasie trzecia wielka operacja wojsk radzieckich, tzw. kurlandz- 
ka, na północy likwidowały niebezpieczeństwo kontrnatarcia wojsk hitle- 
rowskich ze skrzydeł na wysunięte na zachód aż do Wisły wojska ra- 
dzieckie na kierunku warszawsko-berlińskim. 

Na kierunku warszawskim, na ziemiach polskich, ofensywa letnia Armii 
Radzieckiej wyczerpywała swój impet docierając do Wisły. Działający na 
tym kierunku 1 Front Białoruski w sierpniu i w pierwszej połowie wrześ- 
nia stracił 166 808 żołnierzy, a 1 Front Ukraiński tylko w ciągu jednego 
miesiąca sierpnia — 122578 żołnierzy. Straty te rosły w krwawych wal- 
kach w miarę zbliżania się do Warszawy. 

11 września oddziały radzieckie i polskie podeszły pod Grochów. Gen. 
Berling ściągnął pod Warszawę wszystkie podległe mu jednostki polskie. 
12 września oddziały dywizji kościuszkowców wdarły się na Grochów i sto- 
czyły bardzo ciężkie walki. 14 września Praga była wolna. Wcześniej jed- 
nak Niemcom udało się wysadzić mosty i odciąć lewobrzeżną Warszawę. 
Od 14 września do 1 października lotnictwo radzieckie zrzuciło na teren 
Warszawy: 156 granatników, 505 rusznic przeciwpancernych, 1478 pisto- 
letów maszynowych, ok. 1200 karabinów, 41 760 granatów, 37516 min 
i pocisków, 3 mln naboi, ok. 126 ton żywności i tytoniu, 500 kg lekarstw 
(por. dok. 46, 63). W tymże czasie radziecka artyleria przeciwlotnicza 
i myśliwce zapewniały powstańcom osłonę przed nalotami samolotów nie- 
mieckich. W nocy z 15 na 16 września oddziały 1 Armii WP, wspierane 
przez artylerię i lotnictwo radzieckie, przystąpiły do uchwycenia lewo- 
brzeżnej Warszawy, wysadzając desant w rejonie Czerniakowa i Żoliborza. 
Po ośmiu dniach ciężkich i dramatycznych walk przyczółek czerniakowski 
broniony przez żołnierzy 1 Armii WP, z którymi współdziałały oddziały 
AK i AL, padł. W walkach o przyczółki I Armia WP poniosła straty — 
3764 zabitych i rannych (por. dok. 41—47, 63). 

Powstanie dogorywało, jeszcze ostatkiem sił broniły się trzy dzielnice: 
Mokotów, Śródmieście i Żoliborz. Walczący byli u kresu wytrzymałości 
fizycznej. Możliwość przedarcia się powstańców do Wisły i przeprawienia 
się na jej wschodni brzeg została przez dowództwo AK odrzucona. Tylko 
nieliczni złamali ten zakaz i przedostali się na wschód przez Wisłę (por. 


dok. 63). | 

Fo 63 dniach dramatycznych walk, 2 października o godz. 21.00, przed 
stawiciele Komendy Głównej AK podpisali akt kapitulacji. Powstańcy wal- 
czący z bronią w ręku poszli do obozów jenieckich. Ludność zesłano do obo- 
zów przejściowych lub koncentracyjnych. Część rozproszyła się w tułacz- 
ce po kraju Po stolicy Polski zostały tylko gruzy i zgliszcza. To, co jeszcze 
ocalało, okupant zniszczył planowo. Podpalano doim po domu, ulicę po 
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ulicy. Zniszczonych zostało 75 proc. zabudowań, prawie całkowicie prze- 
padły bezcenne zabytki kultury narodowej i majątek osobisty mieszkań- 
ców. Liczba zabitych, rozstrzelanych, przysypanych, zmarłych z ran i wy= 
cieńczenia wyniosła nieomal 200 000 ludzi. Zbrodnie dokonane przez hi- 
tlerowskie wojska na mieszkańcach Warszawy do dziś nie zostały spra- 
wiedliwie i w pełni osądzone. 


* 


Szczycimy się przed światem bohaterstwem powstańców Warszawy 
i świat nie może tego nie uznać. Jest to prawda. Młodzież, a również 
każdy trzeźwo myślący człowiek mogą jednak zapytać — czy ta ofiara 
krwi i miasta była potrzebna, czy była celowa? 

Il tu dochodzimy do stwierdzenia, że najpełniejszy obraz bohaterstwa 
powstańców nie wyczerpuje prawdy o powstaniu. Pozostaje bowiem do 
wyjaśnienia, jakie były przyczyny wybuchu powstania, jakie cele poli- 
tyczne i militarne przyświecały dowództwu, które powstanie to przygo- 
towało, wybrało moment i dało sygnał jego rozpoczęcia, wzięło na sie- 
bie odpowiedzialność za jego wynik, jakie były przyczyny klęski tego 
powstania, jaki był więc charakter powstania? 

Na ten temat napisano również wiele. Nie wszystko wszakże napisano 
w intencji wyjaśnienia prawdy lub zbliżenia się do niej. Jest to nawet 
zrozumiałe, bowiem chodzi o ludzi, którzy chcieliby uniknąć sprawiedli- 
wego osądu historii; trwa walka ideologiczna na polu historii w imię ak- 
tualnych interesów politycznych. 

W każdym powstaniu problem władzy politycznej i związanej z nią 
treści społecznej był i będzie problemem głównym, dominującym nad 
wszystkimi innymi pochodnymi zagadnieniami związanymi z powstaniem, 
jak np. z kim, kiedy i jak będzie się przystępowało do powstania, jaką tak- 
tykę obrać, aby zapewnić sobie sukces. 

Z tego punktu widzenia znaczenie drugorzędne ma spór o to, kto per- 
sorialnie odpowiada za wywołanie powstania warszawskiego, za wybór ta- 
kiego, a nie innego momentu, za jego niedostateczne przygotowanie czy 
uzgodnienie z tymi czy innymi sojusznikami, czy w ogóle za decyzję 
jego wywołania. Są to już w tym wypadku spory mające na celu za- 
głuszanie wyrzutów sumienia po przegranej, uśmierzanie dręczącego po- 
czucia winy, umywanie rąk własnych itp. Jedno było spoiwem wspólnym 
tych osób czy orientacji politycznych — dążenie do zagarnięcia władzy 
politycznej nad krajem nie zważając na koszty i ofiary, nie żałując dla 
tego celu krwi powstańczej, krwi żołnierza, któremu w walce przyświe- 
cała przede wszystkim Polska wolna i sprawiedliwa! 

Publikowany w numerze wybór dokumentów świadczy właśnie rów- 
nież i o tej prawdzie. Powstanie warszawskie zostało wywołane przez 
czynniki emigracyjnego rządu polskiego w Londynie nie tyle w celu 
wyzwolenia Warszawy, ale przede wszystkim w celu opanowania sto- 
licy państwa dla restauracji swej władzy politycznej nad całym kra- 
jem wraz z ziemiami etnicznie obcymi przynależnymi do Polski przed 
wybuchem wojny (por. dok. 6—9, 12). Cała reszta jest pochodną tego 
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nadrzędnego celu, oczywiście w specyficznej sytuacji międzynarodowej 
i krajowej. Ten, komu leżałoby na sercu przede wszystkim ocalenie i wyz- 
wolenie Warszawy, wpierw policzyłby swoje siły i po stwierdzeniu, że nie 
wystarczają do osiągnięcia tego celu, postarałby się o zharmonizowanie 
swej akcji z działaniami Armii Radzieckiej rozstrzygającymi na froncie 
wschodnim o wyzwoleniu Polski, odsuwając na bok powikłania polityczne, 
a nawet usuwając te powikłania poprzez rezygnację z roszczeń granicznych 
na wschodzie. Tego jednak nie było, bo nie tyle chodziło o Warszawę, ile 
o panowanie polityczne w Polsce. Warszawa była tu środkiem do celu, 
a nie celem w intencjach dowództwa powstania i jego politycznego 
zaplecza. 

Ośrodki emigracyjnego rządu polskiego w kraju, działając z jego upo- 
ważnienia, rozpoczęły powstanie w Warszawie 1 sierpnia, kiedy duża część 
ziem polskich między Bugiem i Wisłą została już przez Armię Radziecką 
wvzwolona przy udziale wojska polskiego utworzonego w Związku Ra- 

zieckim, kiedy wyłoniona przez demokratyczne, walczące z okupantem 
hitlerowskim siły polityczne Polski podziemnej i ich działająca od nocy syl- 
westrowej 1943/1944 r. reprezentacja — Krajowa Rada  Narodo- 
wa — powołały ludowy rząd polski PKWN. Rząd ten proklamował 
w Manifeście Lipcowym swój program w zakresie polityki wewnętrznej 
i zagranicznej, zapewnił kontynuowanie walki o zwycięskie zakończenie 
wojny w sojuszu ze Związkiem Radzieckim i wszystkimi państwami koali- 
cii antyhitlerowskiej oraz zapowiedział przeprowadzenie reform społecz- 
no-ustrojowych; wyraził wolę odzyskania ziem polskich na zachodzie i pół- 
nocy przy równoczesnym wyrzeczeniu się pretensji do ziem etnicznie nie- 
polskich na wschodzie. 

Rząd ten swą siedzibą tymczasową uczynił Lublin, który w 1918 r. 
również był siedzibą pierwszego rządu ludowego odrodzonej Polski. 

PKWN 26 lipca zawarł z rządem ZSRR porozumienie określające sto- 
sunki między radzieckim dowództwem naczelnym a polską administracją 
po wkroczeniu wojsk radzieckich na terytorium Polski oraz zasady wspól- 
nvch działań polskich i radzieckich sił zbrojnych. 

Rząd radziecki potwierdził respektowanie suwerennych praw państwa 
polskiego na wyzwolonym przez Armię Radziecką terytorium i 1 sierpnia 
potwierdził uznanie PKWN oraz wyraził gotowość wymiany przedstawicie- 
li dyplomatycznych (por. dok. 16), PKWN dysponował już ponad 100-ty- 
sięczną armią utworzoną w ZSRR oraz Armią Ludową, powołaną przez 
KRN w kraju. Z ich połączenia powstało Wojsko Polskie. 


Wydarzenia z nieubłaganą logiką rozwijały się w kierunku wyzwolenia 
całości ziem polskich przez Armię Radziecką i Wojsko Polskie podległe 
PKWN, odrodzenia Polski w sprawiedliwych granicach i na zasadach spra- 
wiedliwości społecznej, bez wyzysku klasowego. 


Tego kierunku wydarzeń w 1944 r. nikt już nie mógł powstrzymać. 
Nie tylko dlatego, że byłoby to wbrew interesom narodu polskiego — wiele 
ju+ razy w historii sprawy były rozstrzygane w kierunku sprzecznym 
z interesami narodu polskiego. (Przypomnijmy działania wojsk polskich 
na Białorusi aż do Berezyny za Mińskiem z zamiarem inkorporacji tych 
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ziem do Polski w 1919 r., wyprawę wojsk Piłsudskiego na Ukrainę 
w kwietniu 1920 r. w sojuszu z Petlurą dla obalenia władzy radzieckiej 
na Ukrainie, bojkotowanie przez rząd polski w latach 1935—1939 wysił- 
ków celem utworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie 
i obronnego Paktu Wschodniego państw zagrożonych przez Rzeszę hitle- 
rowską, stanowczą odmowę przystąpienia do takich układów z udziałem 
Związku Radzieckiego manifestowaną aż do ostatniej chwili w sierpniu 
1939 r. (słynne powiedzenie ówczesnego premiera polskiego rządu, gen. 
Sławoja-Składkowskiego, że raczej przegrana walka z Niemcami niż so- 
jusz ze Związkiem Radzieckim), awanturnicze wystąpienie zbrojne wojsk 
polskich przeciwko Czechosłowacji w październiku 1938 r. dla przyłą- 
czenia ziem Zaolzia do Polski, równoległe z działaniami wojsk hitle- 
rowskich zajmujących zbrojnie ziemie sudeckie. Przykładów można by 
przytoczyć więcej). 

Kierunku wydarzeń, wskazówek zegara historycznego wówczas, w ro- 
ku 1944, nie można było zawrócić, gdyż nie było ku temu sił, nie można 
było powstrzymać wyzwoleńczego ruchu wojsk radzieckich ku Berlinowi, 
nie można było powstrzymać radykalizacji nastrojów społeczeństwa pol- 
skiego w kraju — procesu postępującego w tempie narastającym na rzecz 
wizji Polski nowej, ludowej, określonej przez Polską Partię Robotniczą 
w deklaracji z listopada 1943 r. O co walczymy i proklamowanej przez 
Manifest PKWN 22 lipca. 


A jednak taką próbę zawrócenia koła historii wstecz wówczas podjęto. 
Wyzvskano w tym celu patriotyczne uczucia ludności Warszawy, nienawiść 
do okupanta hitlerowskiego, żądzę odwetu za lata męki, za śmierć bli- 
skich. Świadczą o tym doxumenty publikowane w niniejszym numerze 
„Nowych Dróg” i wiele innych z braku miejsca tu nie publikowa- 
nych 


Emigracyjny rząd polski w Londynie, podległa mu delegatura w kraju 
i dowództwo Armii Krajowej podjęły decyzję powstania z myślą opano- 
wania Warszawy, zainstalowania w niej tzw. Krajowej Rady Ministrów 
i wystąpienia w roli jedynie legalnej władzy Polski, oczywiście Polski za- 
chowującej podstawy ustrojowe określone w Konstytucji z 1935 r. Na tej 
podstawie miała opierać się legalność tej władzy, bo o jej demokra- 
tycznej genezie nie mogło być nawet mowy. Nikt z ludzi tej władzy nie 
pochodził z demokratycznych wyborów, nie była również demokratyczna 
Konstytucja z 1935 r. Miała to być Polska burżuazyjna, antykomunistycz- 
na i antyradziecka. 


Taka jest prawda, której nie wolno przemilczeć, zapomnieć! W rządzie 
polskim na emigracji wojennej występowały różne tendencje; obok „nie- 
ziomaych” — dziś nazwalibyśmy ich jastrzębiami — byli ludzie umiar- 
kowani, liberalni, rozumiejący potrzebę kompromisów, nie oni jednak 
określali linię polityczną owego rządu. 

Celów, jakie przyświecały autorom decyzji o wywołaniu powstania 
warszawskiego (początkowo w depeszach do Londynu nazywano je walką 
o Warszawę), nie sposób zrozumieć w izolacji od całej historii nurtu poli- 
tycznego, który w przeszłości kolejne pokolenia niepodległościowców rzu- 
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cał na szańce walki zbrojnej w oderwaniu od celów społecznych lub 
w celu restauracji przeżytych kształtów Polski. 

Należy również uwzględniać całość strategii emigracyjnego rządu pol- 
skiego w Londynie, nastawionej na ustanowienie swej władzy w kraju 
po wyzwoleniu. 

P.czątkowo zakładano, iż zakończenie wojny nastąpi w podobny spo- 
sób iak w 1918 r. — Niemcy pobiją Rosję, a następnie same zostaną pobite 
przez mocarstwa zachodnie. Wtedy — jak sądzono — powrót do władzy 
w kraju będzie łatwy. 

Kięska wojsk hitlerowskich pod Stalingradem przekreśliła te założenia. 
W vzwolenie Polski nadciągało od wschodu, a w kraju rosły nowe siły wyz- 
w-ieńcze, których aspiracje zmierzały do oamiany losu narodu. 

W takiej sytuacji newralgicznym momentem dla określenia władzy na 
wvzwolonym terenie stawała się chwila wyzwalania każdej miejscowości. 
Słąd zrodził się plan „Burza” — rachuba na zajmowanie przez placówki 
AK miejscowości i terenów w tzw. pustce operacyjnej, tzn. po opuszczeniu 
tch przez wejska hitlerowskie, lecz przed nadejściem awangardowych jed- 
nosiek Armii Radzieckiej i ustanawianie w tych miejscowościach swej 
władzy. Zakładano, że przy realizacji tego planu może dojść do akcji 
zbrojnych przeciwko strażom tylnym wycofujących się na zachód wojsk 
hitlerowskich. Była to papierowa kalkulacja ludzi ostatecznie zagubio- 
nych w wymyślaniu sytuacji optymalnych, którzy śnili o powtórzeniu się 
listopada 1918 r. — kiedy to rozbrajano niemieckie oddziały wycofujące 
się ze wschodu do objętej rewolucyjnymi wydarzeniami, walącej się mo- 
narchicznej Rzeszy Niemieckiej. 

Po konferencji teherańskiej plan „Burza realizowany na ziemiach 
na wschód od linii Curzona, tzn. na ziemiach etnicznie niepolskich, mu- 
siał być traktowany jako awantura nawet przez rządy W. Brytanii i USA. 
Na z:emiach tych nie było miejsca na żadne rządy polskie, na żadne 
dem'nstracie w ramach planu „Burza” — ani nad Zbruczem, ani nad 
Turją, ani nad Niemnem czy we Lwowie. Ludzie, których użyto do tej 
demonstracji, działali często w myśl obcych im interesów klasowych. 
Ofiar tego działania nie byłoby, gdyby w porę rozstano się z zamiarami po- 
nownego przyłączenia tych ziem do Polski, tak jak to nastąpiło w wyniku 
wojny 1919--1920 r. 

Także na wyzwalanych wschodnich ziemiach polskich na zachód od 
Bugu. w niektórych nielicznych miejscowościach po wycofaniu się garnizo- 
nów hitlerowskich próbowano demonstrować wobec wkraczających jed- 
nostek Armii Radzieckiej swą rolę gospodarza czy władzy lokalnej. 


. Wydawano też w ramach planu „DBurza” rozkazy podejmowania akcji 
zbrojnych przeciwko ustępującym oddziałom wojsk hitlerowskich w oba- 
wie. że inicatywa walk! pozostanie w rękach PPR. Bór-Komorowski 
w jeceszy » 14 lipce 1944 r do Sosnkowskiegc donosił: ,...Bezczynność AK 
z chrealą wkraczania Soutetów na nasze ziemie nie byłaby równoznaczna 
z biernośca kraju Inicjatywę do wa!ki z Niemcami da w tym wypadku 
PTK t znaczny odlam społeczeństwa może się przyłączyć do tego ruchu. 
Wtedy faktycznie kraj poszedłby na wspólpracę z Sowietami przez nikogo 
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już nie hamowaną. Sowiety nie zastałyby na naszych ziemiach AK po- 
słusznej rządowi i naczelnemu wodzowi, lecz swych zwolenników witają 
cych ich chlebem ż solą” (por. dok. 12). 

Dowództwo AK zdawało sobie sprawę, że nie dysponuje siłami na 
wywołanie powstania na obszarze między Bugiem a Wisłą w przed- 
dzień wyzwolenia tych terenów. Nie miało sił na dokonanie samodzielnego 
czynu zbrojnego, który przyspieszyłby wyzwolenie tych obszarów choćby 
o jeden dzień przed wkroczeniem wojsk radzieckich, o ten jeden dzień, 
który był mu tak potrzebny dla zademonstrowania swego panowania poli- 
tycznego. 

Skoro to było niemożliwe na większym obszarze, postanowiono tego 
dokonać w stolicy (por. dok. 11, 14, 17). 


% 


Decyzji o rozpoczęciu powstania emigracyjny rząd polski i jego ekspozy- 
tury w kraju nie uzgodniły ani z rządami, ani z dowództwami wojskowy= 
mi sojusznikćw — Anglii, Stanów Zjednoczonych — ani Związku Ra- 
dzieckiego, z którym stosunki dyplomatyczne były zerwane od kwietnia 
1943 r. (por. dok. 19, 24, 30, 31). 

Z dokumentacji wynika, że sojusznicze mocarstwa nie zachęcały do 
powetania w Warszawie i nie obiecywały poważniejszej pomocy w razie 
jego wybuchu Dla realizacji założonych celów dowództwo powstania z gó- 
ry demonstracyjnie założyło swego rodzaju „samowyzwolenie” Warszawy, 
nie powiadamiając nawet dowództwa wojsk radzieckich o zamiarze roz- 
poczęcia powstania. 

Wszczynając 1 sierpnia powstanie w takiej sytuacji i z takimi założe- 
niami, dowództwo AK świadomie skazywało walczące miasto na izola- 
cię. Liczyło na pewny sukces w ciągu kilku dni. Liczyło, że skoro woj- 
ska hitlerowskie już się wycofują z terenów na wschód od Warszawy, 
a Armia Radziecka jest już na rogatkach, to trzeba śpieszyć z „samo- 
wyzwoleniem”, aby nie dopuścić do wcześniejszego wyzwolenia przez Ar- 
mię Radziecką. 

Tymczasem okazało się, że Armia Radziecka nie dotarła w sierpniu 
do linii Wisły w Warszawie. Posłużyło to ośrodkom rządu emigracyjnego 
i KG AK do wysunięcia oskarżeń o specjalne zatrzymanie działań i ska- 
zanie powstania na osamotnienie. Jeden z przywódców powstania — gen. 
Okulicki — już po kapitulacji i przeanalizowaniu realnego rozwoju wyda- 
rzeń pisał: „Nie jest siusznym przypuszczenie, że wojska sowieckie nie za- 
jęły Warszawy dlatego, że pragnęły zniszczenia polskiego centrum niepod- 
ległościowego. Prawdą natomiast jest, że w dniach 4 i 5 sierpnia Sowiety 
przegrały wlasną bitwę o Warszawę” (por. dok. 67). Potwierdzają to także 
dokumenty opublikowane na tych łamach (por. dok. 18, 22, 66). 

Szef sztabu generalnego Wehrmachtu, gen. Guderian, w swych pa- 
miętnikach zapisał: ,...nie zamiar Rosjan sabotowania polskiego powsta- 
nia, lecz nasza obrona zatrzymala rosyjskie natarcie” (por. dok. 33). 


Aby dotrzeć do Pragi, wyzwolić i zająć wschodni brzeg Wisły, Armia 
Radziecka jeszcze przez 6 tygodni musiała zawzięcie walczyć, ponosić 
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straty wielu dziesiątków tysięcy żołnierzy, którzy padli na przedpolach 
Warszawy. Mając na uwadze te straty i pomoc walczącej Warszawie 
udzieloną z powietrza oraz prawie 4 tysiące żołnierzy polskich, którzy 
zginęli na przyczółkach czerniakowskim i żoliborskim, można powiedzieć, 
że Warszawa nie walczyła w osamotnieniu. Natomiast coraz bardziej osa- 
motniona stawała się polityka przywódców emigracyjnych i krajowych 
„obozu londvnskiego”! I tego również dowodzą załączone poniżej dokumen- 
ty (por. dok. 54, 36, 37, 48, 49, 58, 59, 60). 

W meldunkach informatorów wywiadu KG AK zestawionych w piśmie 
z 22.VIII 1944 r. zastępcy szefa BIP KG AK, mjra T. Wardejn-Zagórskiego 
do szefa BIP płka Jana Rzepeckiego znajdują się takie spostrzeżenia: 

„Przedłużanie się okresu walki powoduje powoli, lecz systematycznie 
przypływ elementu rozumowania w ocenie sytuacji i w związku z tym 
w zachowaniu się ludności... Czas powoduje u poważnego odłamu społe- 

zetstwa nawrót do analizy podstaw i przyczyn wybuchu, każąc poważnie 

zasianowić się nad możliwościami wyjścia z sytuacji”. I dalej, w związku 
ze slałą prupagandą antyradziecką uprawianą wśród powstańców przez 
prasę KG AK pisze: „Zasada wymyślania na Sowietów z równoczesnym 
żar!'iwym oczekiwaniem ich przyjścia jako jedynego wyjścia z 
walki zawiera w sobie pewną wewnętrzną sprzeczność. Sytuacja ta 
jest sprytnie wykorzystywana przez tych, którzy przygotowują się do 
wspólpracy 2 bolszewikami (PAL i AL)”. „Nastroje społeczeństwa uległy 
os!'atnio pogorszeniu”. 

I w konkluzjach od siebie Wardejn-Zagórski dopisuje: ,,...tutejsza dziel- 
nico, prawie całkiem zburzona, przepojona głębokim pesy- 
miunem i zarazem akcją żywą AL i PPR — zaczyna falować i falo- 
waniem może oddziaływać na naszych żołnierzy”. „Wszyscy tutaj bowiem 
żąłają bardzo prasy, ale nie widuję, aby ktokolwiek czytał jakiś ar- 
tykuł wstępny czy zasadniczy; każdy chciałby tylko wiedzieć, jak daleko 
są Bolszewicy. Smutne to — ale prawdziwe. 

Z takim nastrojem trzeba walczyć. Obok walki z Berlingiem i urokiem 
siły w nich". 

Wybec spodziewanego uwolnienia Warszawy przez wojska radzieckie 
w cytowanym piśmie wysunięta została jako wytyczna dla propagandy 
następująca teza: 

„Przybycie bolszewików do Warszawy jest tylko «mechanicznym» wy- 
zwoleniem nas od Niemców, podczas gdy duchowo już wyzwoliliśmy się 
przez sam akt walki”. 

Jest w tym określeniu coś zakrawającego na utratę przytomności, coś 
niesamowitego, potwornego. Napisano to zdanie 22 sierpnia, kiedy ducho- 
wc „już wyzwolonych przez sam akt walki” powstańców miała dosięgnąć 
śmierć lub niewola w obozach. 

W chwili kapitulacji dowództwa powstania, uchwałą tzw. Krajowej Ra- 
dy Ministrów, wydano następujące polecenie: „odpowiedzialnością za jego 
upudek w propagandzie w kraju należy obciążyć głównie Rosję, która 
miuła wszelkie możliwości udzielenia pomocy oraz Komitet Wyzwolenia 
(PKWN). W propagandzie zagranicznej obciążyć odpowiedzialnością Ro- 
sję oraz aliantów zachodnich”. 
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Krótko i jasno. Za upadek powstania nie odpowiadają ci, którzy go wy- 
wołali, przygotowywali i dowodzili nim. 

W świetle dokumentów nietrudno dziś wyjaśnić kwestię odpowiedzial- 
no:ci zataką politykę. 

O głównych politycznych przyczynach wywołania, a zarazem i klęski 
powstania była już mowa. Nie wyczerpuje to oczywiście zagadnienia. 
Pemoc zewnętrzną, jeśli była możliwa w większym zakresie, należało so- 
bie uprzednio zapewnić. a dopiero potem rozpoczynać powstanie. Pomo- 
cv nie można wymusić, a zwłaszcza nie należy się spodziewać, że można ją 
wymusić z pozycji wrogości. Kto zaczyna powstanie, nie dysponując wy- 
starczającymi siłami własnymi i nie zapewniwszy sobie należytej pomocy 
sił sojuszniczych — wykazuje brak poczucia odpowiedzialności i nikt nie 
może go uniewinnić; nie może się zwłaszcza sam uniewinnić, przerzucając 
winę na innych. 

Powstanie można rozpatrywać również od strony wyłącznie wojskowej. 

Sztaby AK zajmowały się rozpracowywaniem powstania długo, całe la- 
ta. Szkolono dla tego celu kadrę, przygolowywano plany mobilizacyjne, 
dosiosowywano do jego koncepcji funkcjonowanie całej organizacji. 

A jednak powstanie warszawskie pod względem wojskowym nie było 
należycie przygotowane. Jest to oddzielne zagadnienie, które obok niepra- 
widłowego wyboru czasu jego wybuchu również było przyczyną upadku 
powstania. Osiągnięciu sukcesu powstania sprzyjałoby np. atakowanie 
wroga w całym kraju, w szczególności jego linii komunikacyjnych. Para- 
liżowałoby to siły wojsk hitlerowskich i pośrednio stanowiłoby pomoc 
Warszawie. Niestety nic takiego dowództwo AK nie zastosowało. Nie 
atakowano nawet linii kolejowych wiodących do Warszawy, np. z kierun- 
ku Poznania, którymi wieziono wojsko i sprzęt do walki z powstańcami. 

Pomoc powstańcom z zewnątrz, okazana przez Wojsko Polskie natych- 
miast po zajęciu Pragi, choć krwawo okupiona, nie była już wystar- 
czaująca. Naczelne dowództwo WP 15 września stwierdzalo: „Gdyby pow- 
stanie wybuchło teraz w porozumieniu z dowództwem Armii Czerwo- 
nej i Wojska Polskiego, mogłoby ocalić mosty, przyczynić się do szyb- 
kiego wyzwolenia całej Warszawy, ocalić życie setek tysięcy ludzi” (por. 
dok. 43). Ta na gorąco wyrażona opinia i dziś zasługuje na uwagę. 

Wojskowy, bezpośredni dowódca powstania, gen. Chruściel, sam kry- 
tycznie ocenił później operacyjną stronę powstania. Zdobył się na męż- 
ne spojrzenie prawdzie w oczy, kiedy meldował gen. Komorowskie- 
mu: „Proponuję nieśmiało wezwać Żymierskiego na odsiecz i przyrzec mu 
lojialną współpracę. Zmieniają się warunki naszej walki — bądźmy więc 
elastyczni. Każdy, kto da nam pomoc — zasłuży na wdzięczność. Wszystko 
inne jakoś się ułoży. 

Proszę Pana Generała o rozważenie mego ostatniego wniosku. Więcej 
nam odpowiada współpraca nawet z Żymierskim niż kapitulacja. 

W historii wojska polskiego są to tylko jragmenty” (por. dok. 40). 

Wielkiej odpowiedzialności były to słowa! I odpowiedź Bora-Komorow- 
skiego krótka: „Zwracać się do Żymierskiego jest — moim zdaniem — 
zdradą”. Wybrał kapitulację. Tak jak w 1959 r. wybrał Sławoj-Składkow- 
ski, odżegnując się od sojuszu ze Związkiem Radzieckim. 
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Nasuwa się mimo woli wniosek, że Bór-Komorowski — znając nastróje 
ludności Warszawy i wiasnych żołnierzy — uznał kapitulację przed wojska- 
mi hitlerowskimi, obozy i poniewierkę za korzystniejszą dla linii politycz- 
nej emigracyjnego rządu polskiego, niż przebicie się do Wisły i przeprawę 
na jej wschcani brzey, pozostanie w Polsce. 

Wybierając kapitulację Bór-Komorowski brał pod uwagę możliwość u- 
trzymywania przez Niemców frontu na Wiśle przez dłuższy czas i nie- 
dopuszczanie wojsk radzieckich dalej na zachód może nawet do czasu kapi- 
tuacji III Rzeszy. 

Oto jego zapis w czasie rozmyślań o kapitulacji już z 5 września 1944 r.: 
„Postępowanie Niemców, tal: jak było przewidziane, będzie szło po linii 
niedopuszczenia Kosjan w głąb Niemiec, noże aż do czasu kapitulacji tych 
ostatnich. Wisła chroni Niemcy od inwazji rosyjsxiej” (por. dok. 30). 

Na takich ocenach i przewidywaniu opierano daisze kaikulacje wydarzeń 
po kapitulacji Niemiec. 

Zaskakujące było mianowanie Bora-Komorowskiego naczelnym wodzem 
przez emigracyjnego prezydenta. Dwa dni potem Bór-Komorowski składał 
kapitulację powstania przed von dem Bach-Zelewskim (por. dok. 64, 65) 
i szedł do niewoli z tytułem nuczelnego wodza Polskich Sił Zbrojnych. 
Niesłychane! Czy akt ten zwrócono ku przyszłości czy ku przeszłości ? 
Irze»a się chyba zgodzić z ovinią płka Jana Rzepeckiego, szefa BIP KG 
AK, że „kapitułacja powstania była czymś więcej niż prostym zaprzesta- 
niem wali w Warszawie. Była załamaniem się pewnej koncepcji politycz- 
nej”. Jakiej koncepcji? Koncepcji, z która patrioci warszawscy nie mieli 
nic wspólnego, koncepcji nadużywania sztandaru narodowego dla osłania- 
nia wąskich interesów klas wyzyskującyci. 

Po kapitulacji opublikowano w języku polskim oświadczenie władz hi- 
tlerowskich, w którym m.in. stwierdzono: ,,...wojskowe kierownictwo Rze- 
szy raz jeszcze dalo dowód, że wbrew temu, co się w Polsce mówi, absolut 

ie nie zależy mu na wytępieniu narodowych it antykomunistycznych ży- 
wiołów...” 


z 


Istnieją próby zmierzające nie do ustalania prawdy o przyczynach wy= 
wołania i klęski powstania warszawskiego, lecz do uiruaniania wyjaśnie- 
nia, zamazywania i gmatwania tych problemów o kapitalnym znaczeniu 
w naszych dziejach i nauk z nich wynikających. Zbacza się przy tym 
z głównych kierunków, probiemy istotne przyczyn, cnarakteru powsta- 
nia odsuwa się niekiedy na bok, a na czoło wysuwane są kwestie drugo- 
rzędne. Walkę powstańczą w sierpniu—wrześniu 1944 r., która nie przy- 
niosła spodziewanego zwycięstwa, uważa się za nieodzowną, porównując 
ją do obrony Warszawy w 1939 r., która przecież nie mogla odmienić losu 
wojny obronnej Polski we wrześniu 1939 r., lecz mimo to jest ona pow- 
szechnie uznana jako czyn nieodzowny. a ofiary wówczas poniesione, 
aczkolwiek bolesne, za usprawiedliwione. Podobnie więc próbuje się trak- 
tować powstanie warszawszie bez zastanawiania się, czy jego wywołanie 
było konieczne, a poniesione straty nieuniknione. Niektórzy głoszą, że wy- 
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buchłoby spontanicznie, więc nie ma sensu zastanawiać się, czy zaczęto 
je we właściwym momencie. 


Nie wygasły też próby przedstawiania powstania warszawskiego w du- 
chu propagandy zinnowojennej. Powstanie warszawskie przyciąga uwagę 
wielu naukowców za granicą. Pojawiają się liczne, wartościowe opraco- 
wania, w oparciu o nowe dokumenty. Możliwość zgłębienia problematyki 
powstania warszawskiego istnieje przez podjęcie badań porównawczych 
2 powstaniami w Słowacji i innych krajach. Niewątpliwie z każdą kolejną 
rocznicą, w miarę oddalenia, wzrastać będzie nasza wiedza o powstaniu, 
prawda o nim i świadomość potoczna. 


Nade wszystko jednak będziemy pamiętać o bohaterskich powstańcach. 
Przed nimi żywymi i na mogiłach tych, którzy padli, będziemy pochylali 
czoła w hołdzie. W tym pochyleniu będziemy się jednoczyć wszyscy i pa- 
miętając o naukach płynących z przeszłości, pamiętając o wielkiej sile 
jedności moralno-politycznej będziemy hartować wolę do działania dla 
dobra Polski socjalistycznej! 


Powstanie warszawskie 
w dokumentach 


1 


1943 luty 1, Warszawa. — Z uchwały styczniowego plenum KC PPR „Na 
progu 1943 r.” w sprawie powstania zbrojnego. 


.. Wbrew buńczucznym oświadczeniom niektórych nieodpowiedzialnych 
autorów artykułów naród nie jest przygotowany do powstania. Niesłuszny 
jest pogląd, jakoby przygotowanie powstania polegać miało li tylko na 
tworzeniu oddziałów na papierze, teoretycznym ich przeszkoleniu i groma- 
dzeniu broni, której nie wypróbowano nawet. Takie przygotowanie pro- 
wadzić może prostą drogą do klęski. 

Przygotować powstanie narodowe — to znaczy wielokrotnie pomnożyć 
ilość działających oddziałów dywersyjno-partyzanckich, pokryć kraj cały 
siecią oddziałów ruchomych i wypadowych, grup samoobrony j grup party- 
zantów, uzbroić je, przeszkolić w praktycznej działalności, zahartować 
w walce z wrogiem. Rozwój i umasowienie ruchu partyzanckiego prowa- 
dzą w kulminacyjnej fazie do jego przerostu w powstanie. 

Należyte przygotowanie powstania narodowego — stworzenie frontu 
narodowego, umasowienie ruchu dywersyjno-partyzanckiego, przełamanie 
bierności w masach przez organizowanie szerokiej akcji samoobrony — oto 
gwarancja powodzenia powstania... 


Kształtowanie się podstaw programowych PPR w latach 1942—1945, Warszawa 
1958, str. 12. 


2 


1943 luty 11, Warszawa. — Z artykułu w organie Komendy Głównej AK 
„Biuletyn Informacyjny”. 


Z bronią u nogi 


„. Ostatnio oręż nasz stwardniał, stał się ostrzejszy i coraz boleśniejsze 
zadaje wrogowi ciosy. Moglibyśmy zadawać ich więcej, moglibyśmy pro- 
wadzić akcję powszechniejszą, ale tego nie robimy celowo. ... 

A na dziś — obowiązywać nas wszystkich winien rozkaz Naczelnego 
Wodza, wielokrotnie powtarzany przez Pełnomocnika Rządu, przez Komen- 
danta Sił Zbrojnych w Kraju oraz przez wszystkie odpowiedzialne czynniki 
polskie: czekać z bronią u nogi. Nie pozwalać się sprowokować. Obdarzać 
pełnym zaufaniem kierownictwo kraju i Narodu. ... 
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Niech nerwy nasze, osłabione trzyletnią okupacją, nie wezmą góry nad 
rozumem. Szczególnie dzis — gdy już wyraźnie zarysowuje się zwycię- 
stwo. Przyszłość Narodu żąda od nas wciąż jeszcze cierpliwości, opanowania 
i bezwzględnej karności. 


„Biuletyn Informacyjny” 11.11.1943, nr 6. 


3 


1943 luty 26—27, Moskwa. — Z zapisu ambasadora RP w Moskwie T. Ro- 
mera z rozmowy z J. Stalinem w sprawie działań partyzanckich i perspek- 
tywy powstania w Polsce. 


.. Romer: Do chwili obecnej rząd polski był przeciwny jakimkolwiek pla- 
nom powstania powszechnego w Polsce, ponieważ — jego zdaniem — takie 
powstanie byłoby przedwczesne, jak długo nie ma perspektywy natych- 
miastowego poparcia z zewnątrz... 

Stalin (przerywa): Macie całkowitą rację. Powszechne powstanie byłoby 
niemożliwe w Polsce w chwili obecnej. 


Documents on Polish-Soviet Relations 1939—1945, Londyn 1967, t. II, str. 692. 


4 


1943 kwiecień 1, Warszawa. — Z artykułu pt. „Akcja zbrojna? Tak — lecz 
ograniczona”, zamieszczonego w organie Komendy Głównej Armii Krajo- 
wej „Biuletyn Informacyjny”. 


.. Prowadząc tę walkę ograniczoną, uderzając nie na oślep, lecz tam gdzie 
trzeba, równocześnie kategorycznie sprzeciwiamy się przedwczesnym pow- 
stańczym i jakimś odruchowym aktom zbrojnej rozpaczy. Czynimy tak 
dlatego, iż w pełni zdajemy sobie sprawę z tego, że powstania narodu nie 
można wywoływać co kwartał. Powstanie można wywołać tylko jeden 
— jedyny raz. I musi to być bezwarunkowo powstanie udane. Powstanie 
nieudane, nie przygotowane, wywołane w nieodpowiedniej chwili byłoby 
równoznaczne z utopieniem kraju we krwi — krwi bez celu straconej, 
oraz wyniszczyłoby nasz najbardziej cenny element ludzki. 


„Biuletyn Informacyjny”, 1.IV.1943, nr 13. 
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1943 kwiecień 29, Warszawa. — Z depeszy komendanta głównego AK 
gen. S. Roweckiego do Londynu w sprawie akcji dywersyjnej. 


.. Korzystając z konfliktu obecnego naszego z Rosją, ograniczyłem akcję 
bojową przeciw Wehrmachtowi, a w szczególności przeciw komunikacjom 
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przechodzącym na wschód, natomiast wzmogłem akcję terrorystyczną 
przeciw Ge(sta)po, policji i administracji niemieckiej ... 


Centralne Archiwum (CA) KC PZPR, 203/1—6, k. 5. 


1943 pażdziernik 14, Warszawa. — Z referatu komendanta głównego 
Armii Krajowej, gen. T. Bora-Komorowskiego na posiedzeniu Krajowej 
Reprezentacji Politycznej © perspektywach działalności AK. 


.. Nie możemy doprowadzić do powstania, gdy Niemcy bici rozstrzygająco 
na Zachodzie i Południu trzymają ciągle jeszcze front wschodni i osłaniają 
nas z tej strony. | 

Osłabienie Niemiec nie leży bowiem w tym szczególnym wypadku w na- 
szym interesie. ... 


CA KC PZPR, t. 202/II—7a, poz. 2. 
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1944 lipiec 3, Londyn. — Z rozmowy premiera St. Mikołajczyka, naczel- 
nego wodza gen. K. Sosnkowskiego i ministra obrony narodowej gen. 
M. Kukiela w sprawie ewentualnego powstania. 


.. 4. Gen. Kukiel podniósł myśl — przypominając, że była ona już roz- 
ważana poprzednio — aby w wypadku „collapse u” armii niemieckiej Ar- 
mia Krajowa dokonała próby powstania na ograniczonej przestrzeni celem 
opanowania pewnego obszaru, dokąd w odpowiedniej chwili udałyby się 
władze zwierzchnie Rzeczypospolitej. Stworzenie takiego obszaru o pełnej 
władzy polskiej postawiłoby rząd sowiecki przed ciężkim dylematem, przy- 
czyniając się do wyjaśnienia w oczach świata istotnej sytuacji... 


Armia Krajowa w dokumentach, t. III, Londyn 1976, str. 300, 503. 


1944 lipiec 4, Londyn. — Z depeszy premiera St. Mikołajczyka do delegata 
rządu na kraj inż. J. St. Jankowskiego w sprawie powstania i ewentual- 
nego przybycia rządu do Polski. 


... Czyście rozpatrywali kwestie powstania na wypadek rozsypki Niemców, 
ewentualnie częściowego powstania, gdzie by władzę przed przyjściem So- 
wietów objęli delegat rządu i komendant Armii Krajowej? 

Czy bierzecie pod uwagę konieczność naszego przyjazdu z Londynu na 
taką okoliczność? ... 


Armia Krajowa w dokumentach, t. III, str. 496—497. 
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1944 lipiec 7, Londyn. — Z depeszy gen. K. Sosnkowskiego do komen- 
danta głównego AK gen. T. Bora-Komorowskiego zawierającej wytyczne 
dla oddziałów AK. 


1. Położenie na froncie wschodnim pozwala przypuszczać, że armie so- 
wieckie zajmą w niedługim stosunkowo czasie znaczną część Polski. 

W związku z powyższym na obszar Polski spłynąć może ponad sto dy= 
wizji niemieckich. Całość tych sił będzie prawdopodobnie bronić uparcie 
dostępu do Niemiec, a terytorium nasze może stać się widownią zaciekłych 
walk. 

.. 3. W tych warunkach wojskowo-politycznych powstanie zbrojne narodu 
nie byłoby usprawiedliwione, nie mówiąc już o braku tizycznych szans 
powodzenia. Teoretycznie jednak nie sposób wykluczyć, że warunki po- 
wyższe mogą jeszcze ulec zmianie, stąd należy nadal zachować możliwości 
uruchomienia powstania. | | 

.. DB. Jeśli przez szczęśliwy zbieg okoliczności w ostatnich chwilach odwro- 
tu niemieckiego, a przed wkroczeniem oddziałów czerwonych, powstaną 
szanse choćby przejściowego i krótkotrwałego opanowania przez nas Wilna, 
Lwowa, innego większego centrum lub pewnego ograniczonego niewiel- 
kiego choćby obszaru — należy to uczynić i wystąpić w roli pełnopraw= 
nego gospodarza ... 


Armia Krajowa w dottumentach, t. III, str. 504—505. 


10 


1944 lipiec 10, Warszawa. — Z rozkazu Komendy Głównej Armii Kra- 
jowej w sprawie akcji sabotażowej i dywersyjnej w lipcu i sierpniu 1944 r. 


1. Zaniechać akcji na sieć telekomunikacyjną napowietrzną, stosować 
niszczenie kabli dalekosiężnych wg instrukcji „Teletechnik”, 

2. Wykolejać pociągi ewakuacyjne na liniach wschód—zachód (kierunek 
odwrotu), a to w celu przeszkadzania w ogałacaniu ziem naszych z dóbr 
materialnych... *) 


CA KC PZPR, t. 203/1—2, k. 71. 

*) Takie sformułowanie miało na celu nieprzeszkadzanie armii hitlerowskiej w do- 
wozie posiłków ł zaopatrzenia na front wschodni. Rozkaz ten przyczynił się m. in. 
do tego, iż wróg mógł bez przeszkód dowozić wojska i sprzęt dla walki z powstaniem 
w Warszawie (poza liniami przerywanyini przez oddziały AL, np. Częstochowa—Ko- 
luszki, Koluszki—Skarżysko i in.). 
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1944 lipiec 12, Warszawa. — Z depeszy delegata rządu J. St. Jankeow- 
skiego do premiera St. Mikołajczyka w sprawie politycznej i militarnej 
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akcji obozu londyńskiego w chwili wyzwalania kraju przez Armię Czer- 
woną. 


.„. Ewentualne wezwanie Berlinga do powstania sparaliżujemy. My decy- 
dować będziemy o wybuchu. Mowy o tym nie ma, abyśmy ze względu na 
walki na wschodzie ogłosili obecnie powstanie. 

„. Liczymy się oczywiście z powstaniem w razie rozsypania się Niemiec. 
Natomiast wywołania powstania na części terenu i ujawniania się tam nie 
przewiduję. Politycznie ważniejszą jest Warszawa. Nie przewiduję też zu- 
pełnie możliwości przybycia Panów obecnie. Jest wprawdzie możliwe opa- 
nowanie paru powiatów, ale nie na długo... 


„Armia Krajowa w dokumentach, t. III, str. 527—528. 
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1944 lipiec 14, Warszawa. — Z depeszy gen. T. Bora-Komorowskiego do 
gen. K. Sosnkowskiego o stosunku do Armii Czerwonej. 


.. Bezczynność AK z chwilą wkraczania Sowietów na nasze ziemie nie 
byłaby równoznaczna z biernością kraju. Inicjatywę do walki z Niemcami 
da w tym wypadku PPR i znaczny odłam społeczeństwa może się przyłą- 
czyć do tego ruchu. Wtedy faktycznie kraj poszedłby na współpracę z So- 
wietami przez nikogo już nie hamowaną. Sowiety nie zastałyby na naszych 
ziemiach AK posłusznej rządowi i n(aczelnemu) w(odzowi), lecz swych 
zwolenników witających ich chlebem i solą. Nie byłoby wtedy przeszkody, 
aby upozorować wolę narodu polskiego stworzenia 17 republiki sowiec- 
kiej. 
 -Trzeba dodać, iż położenie mimo zdawania sobie sprawy, że nasza zni- 
koma w efekcie wojskowym walka może być poczytana jako współpraca 
z Sowietami, zmusza nas jednak do wystąpienia czynnego i ujawniania AK. 
Dając Sowietom minimalną pomoc wojskową, stwarzam im jednak trud- 
ność polityczną ... 


- Armia Krajowa w dokumentach, t. III, str. 547—549. 
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1944 lipiec 23, Moskwa. — Z depeszy premiera J. Stalina do premiera 
W. Churchilla zawiadamiającej o nawiązaniu kontaktu z PKWN. 


Pismo Pańskie z 20 lipca otrzymałem. Piszę do Pana obecnie tylko 
w sprawie polskiej. 

Wydarzenia na naszym froncie rozwijają się w bardzo szybkim tempie. 
Lublin, jedno z wielkich miast Polski, został dzisiaj zajęty przez nasze 
wojska, które posuwają się nadal naprzód. 

W tej sytuacji wyłoniło się przed nami praktyczne zagadnienie admini- 
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stracji na terytorium polskim. Nie chcemy i nie będziemy tworzyć własnej 
administracji na terytorium Polski, ponieważ nie chcemy wtrącać się do 
wewnętrznych spraw Polski. Powinni to zrobić sami Polacy. Dlatego też 
uznaliśmy za konieczne nawiązać — o czym Pan prawdopodobnie już zo- 
stał poinformowany przez Waszego ambasadora w Moskwie — kontakt 
z Polskim Komitetem Wyzwolenia Narodowego, niedawno utworzonym 
przez Krajową Radę Narodową Polski, która ukonstytuowała się w War- 
szawie w końcu ubiegłego roku z przedstawicieli demokratycznych partii 
i grup. Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego zamierza przystąpić do 
tworzenia administracji na polskim terytorium i mam nadzieję, że to zrea- 
lizuje. 


Sprawa polska w czasie drugiej wojny światowej na arenie BAZA 
Warszawa 1965, str. 544—545. 
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1944 lipiec 25, Warszawa. — Depesza gen. T. Bora-Komorowskiego do 
Londynu o gotowości walki o Warszawę i z prośbą © pomoc. 


Jesteśmy gotowi w każdej chwili do walki o Warszawę. Przybycie do 
tej walki brygady spadochronowej będzie miało olbrzymie znaczenie poli- 
tyczne i taktyczne. 

Przygotujcie możliwość bombardowania na nasze żądanie lotnisk pod 
Warszawą. 

Moment rozpoczęcia walki zamelduję. 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, Londyn 1977, str. 11. 
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1944 lipiec 25, (pod Ankoną). — Z depeszy gen. K. Sosnkowskiego do szefa 
Sztabu Naczelnego Wodza gen. St. Kopańskiego zawierającej wytyczne dla 
komendanta głównego AK w sprawie ewentualnego wycofania się wraz 
z Niemcami i działalności konspiracyjnej na tyłach Armii Czerwonej. 


... c) Upoważniam was w razie koniecznej potrzeby do wycofywania, w roz- 
miarach przez was określonych, najbardziej zagrożonych elementów AK, 
a przede wszystkim młodzieży [na zachód i ku granicy słowacko-węgier- 
skiej]*). In extremis zezwalam na wycofanie tych elementów poza granice 
kraju, z rozkazem przedostawania się do sił naszych na obczyźnie. Zależnie 
od waszego uznania możecie upoważniać ludzi do szukania dróg via org 
(anizacja) Todta i roboty rolne w Niemczech, z obowiązkiem najrychlejszej 
ucieczki do WP. 

d) Nadaję wam prawo upoważniania odpowiednio dobranych jednostek 
i grup ogarniętych lub pozostawionych w terenie, by dołączyły do formacji 
Berlinga. Opracujcie dla nich dobrze zważone dyrektywy dotyczące ich 
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roli i łączności z nami. Dyrektywy ustalić w sposób życiowy, nie stawiając 
zadań zbyt trudnych lub niewykonalnych. 

e) Aczkolwiek może to być ponad siły i wytrzymałość ludzką, dochodzę 
do twardego wniosku o potrzebie pozostawienia pod okupacją sowiecką no- 
wej konspiracji, nielicznej i starannie dobranej, o zadaniach realnie odmie= 
rzonych i na razie bardzo skromnych ... 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 9—10. 
*) Zdanie ujęte w klamry zostało wykreślone przez szefa sztabu N.W. gen. St. 
Kopańskiego przed wysłaniem depeszy do kraju, 28.VII.1944. 
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1944 lipiec 26, Moskwa. — Komunikat Komisariatu Ludowego Spraw Za- 
granicznych o stosunku Związku Radzieckiego do Polski. 


Rząd Radziecki polecił Komisariatowi Ludowemu Spraw Zagranicznych 
złożyć następujące oświadczenie: 

Armia Czerwona, zwycięsko posuwając się naprzód, doszła do państwo- 
wej granicy między Związkiem Radzieckim a Polską. Ścigając cofające się 
wojska niemieckie, wojska radzieckie, wspólnie z działającą na froncie ra- 
dziecko-niemieckim Armią Polską, przeszły Bug, przekroczyły granicę ra= 
dziecko-polską i wkroczyły na terytorium Polski. W ten sposób zaczęło się 
wyzwalanie bratniego, umęczonego narodu polskiego spod okupacji nie- 
mieckiej. 

Wojska radzieckie weszły na terytorium Polski ożywione jedną wolą — 
rozbić wraże armie niemieckie i pomóc narodowi polskiemu w dziele wyz- 
wolenia się spod jarzma najeźdźców niemieckich i w odbudowie Polski 
niepodległej, silnej i demokratycznej. 

Rząd Radziecki oświadcza, że uważa działania wojenne Armii Czerwonej 
na terytorium Polski za działania na terytorium państwa suwerennego, 
zaprzyjaźnionego, sojuszniczego. W związku z tym Rząd Radziecki nie ma 
zamiaru ustanawiać na terytorium Polski organów swojej administracji 
uważając, że jest to sprawa narodu polskiego. Z tego powodu Rząd Ra- 
dziecki postanowił zawrzeć z Polskim Komitetem Wyzwolenia Narodowego 
umowę o stosunkach między dowództwem radzieckim a administracją pol- 
ską. 

Rząd Radziecki oświadcza, że nie zamierza przyłączyć jakiejkolwiek czę= 
ści terytorium polskiego, ani zmienić ustroju społecznego w Polsce i że 
działania wojenne Armii Czerwonej na terytorium Polski są podyktowane 
jedynie koniecznością wojenną i chęcią udzielenia zaprzyjaźnionemu naro- 
dowi polskiemu pomocy w wyzwoleniu spod okupacji niemieckiej. 

Rząd Radziecki wyraża niezachwianą wiarę, że bratnie narody ZSRR 
i Polski wspólnie doprowadzą do końca wyzwoleńczą walkę z zaborcami 
niemieckimi i położą trwałe podstawy pod przyjazną współpracę polsko- 
-radziecką. 


Sprawa polska..., str. 546—547. 
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1944 lipiec 26, Londyn. — Depesza premiera St. Mikołajczyka do delegata 
rządu J. St. Jankowskiego upoważniająca do ogłoszenia powstania na pod- 
stawie decyzji władz krajowych. | 


Delegat rządu 

Na posiedzeniu Rządu RP zgodnie zapadła uchwała upoważniająca Was 
do ogłoszenia powstania w momencie przez Was wybranym. Jeżeli moż- 
liwe — uwiadomcie nas przedtem. 

Odpis przez wojsko do komendanta AK. Stem 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 12. 
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1944 lipiec 27, Warszawa. — Z depeszy gen. T. Bora-Komorowskiego do 
Londynu © wzmocnieniu sił niemieckich na przedpolach Warszawy. 


1. Siły 2 A(rmee) O(ber) K(ommando) na przedpolu Warszawy zostały 
poważnie wzmocnione. Przybyły 1 do 2 Wfielkie) J(ednostki) panc. z za- 
chodu. Zaobserwowano elementy dyw. SS. Hermanna Góringa. Oceniam 
siły 2 AOK na ok. 10 WJ. Dowództwo 2 AOK — w Warszawie. Ma się tu też 
znajdować H(eeres) G(ruppe) Mitte. 

2 AOK rozpoczęło przeciwnatarcie w rejonie Siedlce Łuków, w kie- 
runku na Brześć dla oswobodzenia obsady Brześcia .... 

Po wyraźnie panicznej ewakuacji Warszawy od 22 do 25 lipca Niemcy 
okrzepli, Władze administracyjne powróciły i objęły z powrotem urzędo- 
wanie. 

2. Działanie swe o Warszawę uzależniam od wyniku bitwy 2 AOK na 
wschodnim brzegu Wisły i ewentualnych postępów ofensywy sow(ieckiej) 
na zachodnim brzegu Wisły. ... 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 13—14. 


19 


1944 lipiec 28, Londyn. — Z odpowiedzi brytyjskiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych przekazanej ambasadorowi rządu emigracyjnego w Londy- 
nie E. Raczyńskiemu w związku z interwencją jego u ministra A, Edena 
w sprawie udzielenia pomocy Warszawie w razie powstania. 


.. Obawiam się, że niezależnie od trudności skoordynowania takiej akcji 
z rządem sowieckim, którego siły zbrojne działają przeciw Niemcom na 
terytorium Polski, względy operacyjne uniemożliwiają nam wypełnienie 
trzech postulatów wysuniętych przez Pana w celu pomożenia powstaniu 
w Warszawie. Nie można przenieść powietrzem ponad Niemcami brygady 
spadochronowej aż do Warszawy bez ryzyka olbrzymich strat. Również 
przerzucenie dywizjonów myśliwskich na lotniska w Polsce byłoby długą 
i skomplikowaną operacją, którą zresztą w każdym wypadku można by 
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przeprowadzić tylko w porozumieniu z rządem sowieckim. Na pewno nie 
dałoby się tego przeprowadzić w takim czasie, by zaważyło to na obecnej 
walce. W odniesieniu do bombardowania warszawskich lotnisk, Warszawa 
znajduje się poza normalnym zasięgiem bombowców RAF, a bombardo- 
wanie lotnisk w każdym wypadku byłoby znacznie bardziej właściwe z baz 
kontrolowanych przez Sowiety. Jeżeliby wasze władze miały na myśli 
bombardowania czółenkowe, które uzyskały ostatnio wiele rozgłosu, prze- 
prowadzają je amerykańskie, a nie królewskie siły powietrzne, Dlatego 
obawiam się, że w związku z tym rząd Jego Królewskiej Mości nic nie 
może zrobić. ... 

Z wyrazami szacunku, O. G. Sargent 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 20. 
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1944 lipiec 30. (Włochy). — Z depeszy gen. K. Sosnkowskiego do gen. St. 
Kopańskiego w sprawie użycia brygady spadochronowej i lotnictwa na 
rzecz kraju. 


Swój negatywny punkt widzenia w sprawie powstania w warunkach 
obecnych wyraziłem w depeszy do kraju nr 962 z dnia 25 lipca i nr 966 
z dnia 28 lipca br.*). Depeszy Lawiny (gen. Komorowskiego) 1406 nie 
otrzymałem. Co do użycia brygady spadochronowej przypominam, iż zo- 
stała oddana do dyspozycji przyjaciół na podstawie opinii kraju. Co do 
lotnictwa stan rzeczy również znany jest Panu Generałowi, W wyniku 
wielu dyskusji doszliśmy do przekonania, że wsparcie ewentualnego pow= 
stania zależy od pomocy brytyjskiej. Zawsze będzie aktualną sprawa odle- 
głości. Sądzę, iż sytuacja polityczna nie upoważnia do brania pod rozwagę 
baz sowieckich. Myśle, że Pan Generał nie omieszka wyjaśnić Lawinie 
stanu rzeczy w obu tych sprawach ... 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 28. 

*) Ww wymienionych depeszach, a także w innvch dyrektywach dla kraju gen. 
K. Sosnkowski wyrażał zastrzeżenia co do wszelkich form walki z Niemcami, w tym 
i do powstania, uważając, że może to dopomóc Zwiazkowi Radzieckiemu. Np. w de- 
peszy z 28.VII.1944 r. pisał on: „... wszelka myśl o powstaniu zbrojnym jest nieuza- 
sadnionym odruchem — pozbawionym sensu politycznego, mogącym spowodować tra- 
giczne, niepotrzebne ofiary”. Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 23. 
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1944 lipiec 30, Warszawa. — Z artykułu zamieszczonego w organie Do- 
wództwa Głównego Armii Ludowej „Gwardzista” wzywającego Polaków 
do wstępowania do oddziałów partyzanckich. 


„. Wszystkim Polakom, którzy pytają jeszcze siebie i innych, co robić — 
a nie walczą — należy rzucić hasło — nakaz — do broni! Do lasó w! 
Najwyższy już czas, by znaleźli się w oddziałach partyzanckich, w Armii 
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Ludowej. Najwyższy czas, by opuszczali miasta, które na skutek warun- 
ków wojennych mogą uniemożliwić im walkę z wrogiem. 


„Gwardzista”, 30.VI1.1944, nr 6. 
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1944 lipiec 31 — sierpień 2, Front Wschodni. — Z dziennika działań nie- 
mieckiej 9 armii o postępach przeciwnatarcia na przedpolach Warszawy. 


.. S1.VII. Planowane przez armię natarcie zgrupowania z dpanc „H(er- 
mann) G(óring)” i zgrupowania 19 dpanc na Radzymin robi małe postępy. 
Natomiast natarcie 4 K(orpusu) P(ancernego) SS dotarło na odl. 5 km na 
wschód od Okuniewa. Otwiera to nie tylko możliwości otworzenia stycz- 
ności między 2 a 9 armią, ale także odcięcie 3 sowieckiego korpusu panc,, 
który wysunął się na Wołomin i Radzymin. Zadaniem 9 a(rmii) jest otwar- 
cie komunikacji W-wa — Radzymin. W tym celu ma wyruszyć natarcie 
4 KP SS z rej. płd-zach od Okuniewa. 

1.VIII. W rej. W-wy npl ogranicza się do słabej działalności. Własne na- 
tarcia dla okrążenia sow. KP posuwają się powoli, lecz skutecznie. Części 
39 KP (części 19 dpanc i dpanc HG) docierają pod Radzymin. Grupa ude- 
rzeniowa 19 dpanc obchodzi Okuniew i zyskuje na terenie w kku wschod- 
nim. Dtwo Grupy Ar. Środek zarządziło udział w dniu jutrzejszym 4 dpanc 
ze składu 2 armii w koncentrycznym ataku na Radzymin. 

.. Oczekiwane powstanie Polaków (AK) w W-wie zaczęło się o godz. 
17.00 ... 

2.VIII. Kulminacyjne zainteresowanie AOK 9 leży w narastającej bitwie 
pancernej na wschód od przyczółka W-wa. Radzymin został zdobyty póź- 
nym wieczorem koncentrycznym natarciem. 39 KP z przydzieloną 4 dpanc 
otrzymuje rozkaz koncentrycznego natarcia na Wołomin dla zniszczenia 
sow. KP .. 


„Zeszyty Historyczne”, t. 15, Paryż 1969, str. 82. 
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1944 sierpień 1, Warszawa. — Depesza delegata rządu J. St. Jankow- 
skiego i gen. T. Bora-KomoroWskiego do premiera St. Mikołajczyka i gen. 
K. Sosnkowskiego domagająca się spowodowania pomocy radzieckiej po 
wybuchu powstania w Warszawie. 


Premier i naczelny wódz*). 
Wobec rozpoczęcia walk o opanowanie Warszawy prosimy o spowodo- 
wanie pomocy sowieckiej przez natychmiastowe uderzenie z zewnątrz**). 


Armio Krajowa w dokum.entach, t. IV, str. 32. 

*) Depesza nadana została 2.VIII o godz. 11.50. 

**) w dotychczasowych rozważaniach organizatorów powstania w ogóle nie brano 
pod uwagę możliwości uzgodnienia z dowództwem Armii Czerwonej zamiaru wszczę- 
cia powstania w Warszawie. 


29 


Powstanie warszawskie w dokumentach 


24 


1944 sierpień 2, Londyn. — Z listu szefa sztabu brytyjskiego Ministerstwa 
Obrony gen. H. L. Ismaya do gen. M. Kukiela zawierającego odpowiedź 
w imieniu szefów sztabów na listy z prośbą oe pomoc dla powstania 
w W-wie przesłane mu przez gen. Kukiela 29 i 31 lipca 1944 r. 


.„. Odnośnie operacji bombowych w Polsce, szefowie Sztabu podkreślają, 
że sprzymierzeni nie mogą podejmować tego rodzaju działań, o ile nie są 
one zgodne z rosyjską ofensywą, z chwilą gdy działania te muszą być uwa- 
żane jako odbywające się w sferze taktycznych zainteresowań Rosjan. 

Odnośnie Pańskiej propozycji, aby polskie skrzydło myśliwskie i bry- 
gada spadochronowa były przesunięte do Polski, to niezależnie od poważe 
nych politycznych powikłań postawiłoby nas wobec najbardziej nieroz- 
wiązalnego problemu operacyjnego. Nawet gdybyśmy potrafili znaleźć 
niezbędne środki transportu powietrznego, to przebycie tak wielkiej od- 
ległości ponad terytorium zajętym przez nieprzyjaciela byłoby bardzo ry= 
zykowną operacją, gdyby nawet była zapewniona silna eskorta. Ponadto 
szefowie Sztabu uważają, iż w obecnym krytycznym stadium kampanii 
na zachodzie nie byłoby możliwe usprawiedliwić rozproszenia z zachodu 
tak dużej liczby środków transportu powietrznego, jakie byłoby do tego 
niezbędne. 

Odnośnie prośby dowódcy AK, aby oficerowie łącznikowi sprzymierzo- 
nych zostali przydzieleni do jego kwatery głównej, względnie do dywizji 
w polu, to szefowie Sztabu podkreślają, iż Polska Armia Krajowa nie 
znajduje się w strefie, w której byłoby możliwe jej współdziałanie z armia- 
mi anglo-amerykańskimi, toteż prośba ta nie może być pozytywnie załat- 
wiona ... 


A. Skarżyński: Polityczne przyczyny powstania warszawskiego, Warszawa 1964, 
str. 318—319. 
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1944 sierpień 2, Londyn. — Z oświadczenia premiera W. Churchilla w Iz- 
bie Gmin w sprawie polskiej. 


Moim zdaniem chwila obecna jest pełna dobrych zapowiedzi (hopeful) 
dla Polski, dla której praw i niepodległości przystąpiliśmy do wojny prze- 
ciwko Niemcom. Toteż uczyniliśmy, co było w naszej mocy — pan Eden, 
ja i inni — by o tej późnej porze doprowadzić do wizyty premiera polskiego 
pana Mikołajczyka i innych członków jego rządu w Moskwie, gdzie mar- 
szałek Stalin był gotów ich przyjąć. Prezydent Stanów Zjednoczonych wy- 
powiedział się również za tą wizytą. Jakże mogło być inaczej, jeśli zważyć 
jego głębokie zainteresowanie sprawą polską. 

Armie rosvjskie stoja obecnie u wrót Warszawy. Przynoszą one ze sobą 
oswoboadzenie Polski Ofiarnia Polakom wolrość. suwerenność i niepodle- 
głość. Domagają się, by Polska w przyszłości była przyjazna wobec Rosji. 
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Wydaje mi się to uzasadnione, gdy się widzi, jak wiele ucierpiała Rosja 
ze strony Niemiec maszerujących poprzez Polskę do zaatakowania jej. 

Sojusznicy powitaliby nowe ogólne zjednoczenie się czy fuzję polskich 
sił zbrojnych — zarówno tych, które współdziałają z mocarstwami za- 
chodnimi, jak i tych współdziałających z Sowietami. Mamy kilka dziel- 
nych polskich dywizji walczących na zachodzie, a inne walczą w Rosji. 
Niech się połączą! Pragniemy tego! Byłoby rzeczą wspaniałą, gdyby tego 
rodzaju fundament mógł być położony w chwili, gdy słynną stolicę Polski, 
która tak walecznie broniła się przed inwazją niemiecką, uwolniła qdziel- 
ność oręża rosyjskiego. 


Sprawa poiska..., str. 551—552. 
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1944 sierpień 2 (Włochy). — Z depeszy gen. K. Sosnkowskiego do gen. St. 
Kopańskiego o niemożliwości wsparcia lotniczego dla powstania w War- 
szawie. 


1. Nasze depesze widocznie się rozmijają. Swój zdecydowanie negatyw- 
ny umotywowany pogląd na kwestię uruchomienia akcji powstańczej 
w obecnych warunkach wyraziłem w depeszy nr 966 z dnia 28 lipca i nr 
970 z dnia 29 lipca. 

2. Wiadomym jest Panu Generałowi, że lądowanie naszego lotnictwa na 
terenie kraju, bez możności zapewnienia mu bezpieczeństwa pracy i regu- 
larnego zaopatrzenia, zostało uznane za niewykonalne ...*) 

4. Ze względu na przewidziane trudności polityczne, które słusznie Pan 
Generał podkreśla, trzeba natychmiast powiedzieć dowódcy AK jasno 
i uczciwie, by na żadne wsparcie nie liczył. Jest to bardzo ważne, gdyż 
prawdopodobnie dowódca AK w dużej mierze uzależnia swoje decyzje ope- 
racyjne od tego wsparcia. 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 33—236. 


*) Opuszczono fragment mówiący o negatywnym stanowisku czynników brytyj- 
skich wobec propozycji użycia brygady spadochronov.ej do walk w kraju. Jak wia- 
domo, brygada ta uczestniczyła następnie w bitwie pod Arnhem (17.—26.X1.1944) na 
terytorium Holandii. 
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1944 sierpień (2—3), Warszawa (Śródmieście). — Odezwa PPR wzywającą 
do wspólnej walki o wolność stolicy oraz do godnego powitania w War- 
szawie Armii Czerwonej. 


Obywatele Stolicy! 

Zwycięski marsz naszych sojuszników na zachodzie i Armii Czerwonej 
na wschodzie, która zbliża się pod mury Warszawy, umożliwia nam walkę 
o naszą stolicę. Nadeszła chwila, w której każdy z nas musi dać z siebie 
wszystko. Na ulicach Warszawy walczą wszyscy żołnierze Polski, żołnierze 
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z Armii Krajowej, Armii Ludowej i Milicji Robotniczej — walczy cał! 
Warszawy. Jedni walczą z bronią w ręku, drudzy pomagają im akty! 

Walką tą zbliżamy chwilę wyzwolenia naszej ojczyzny i obronim 
przed zniszczeniem przez wroga niemieckiego. Wszystkie ważni 
obiekty musimy zdobyć. Wszystkie fabryki zabezpieczyć przed wros 
Dozbrajać się na wrogu. 

Robotnicy Warszawy — do swoich fabryk! Opanowujc 
i zabezpieczajcie przed zniszczeniem i rozkradaniem. 

Żołnierze z AL, AK, Milicji Robotniczej! Pamiętajcie, że jesteście dzi 
tej samej Polski — ludem Warszawy! Pomagajcie sobie we wszys 
w walce z wrogiem! Na bok wszystkie waśnie i uprzedzenia! Godni 
dziemy wielkich tradycji ludu Warszawy, który nie żałował krwi dl 
obrony. 

Polacy! Godnie spotkamy wkraczającą w mury naszej stolicy A 
Czerwoną, jako armię sojuszniczą i zaprzyjaźnioną, która przede ws: 
kim oswobadza Polskę spod krwawej 5 letniej niewoli. 

Wszyscy na swoje posterunki — do walki! 

Śmierć niemieckim okupantom! 

Niech żyje wolna, demokratyczna Polska! 

Niech żyja wolna Warszawa! 


A. Przygoński: Udział PPR i AL w powstaniu warszawskim, Warszawa 197 
91—92. 
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1944 sierpień 6, godz. 5.00, Warszawa. — Z meldunku sytuacyjnego 
wódcy Kedywu ppłka J. Mazurkiewicza dla komendanta Okręgu Wars: 
skiego AK płka A. Chruściela wskazującego na niezwykle ciężką sytu 
powstania na Woli. 


Nurt 


Npl paląc kolejno domy — wycina ludność na Woli. Szczególnie cię 
walki rozwinęły się dnia 5 VIII 44 pod wieczór z oddziałem czołgów i 
choty manewrującej po osi Wolska — Leszno. Wieczorem, kontrataki 
utrzymałem się na linii Młynarska — Żytnia — Okopowa — Nowo! 
— Monopol — Getto — szkoła Okopowa 55a. Straty w walkach wczc 
szych dochodzą do 20 zabitych i około 40 rannych. Odwody zużyte. 
ludzie są, ale amunicji brak. Stan oceniam jako rozpaczliwy. 6 dni + 
pokrywam amunicją zdobyczną, lecz niestety — za dużo nie mam g 
zdobyć. Oczyściłem wczoraj o godz. 16.00 ostatni bastion — koszary 
na Gęsiej — oraz nawiązałem kontakt z oddziałami AK na Bonifra 
skiej. Daj mi trochę amunicji do kb i km. Mam skupione na tym odci 
tysiące uchodźców z Woli, którzy demoralizują postawą swoją żołnie 
Brak zrzutów i amunicji wywołuje kolosalne rozgoryczenie. Bo ja] 


i czem ludziom wytłumaczyć? ... 
Rado: 


A. Przygoński* Z problematyki powstania warszawskiego, Warszawa 1964, str. 
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1944 sierpień 11, Warszawa. — Artykuł z pisma PPR „Głos Warszawy” 
wskazujący na konieczność współdziałania z Armią Czerwoną i Wojskiem 
Polskim w wyzwoleniu stolicy. 


Celem naszym jest zwycięstwo i oswobodzenie oiczyzny. Ten rezultat 
zapewnić może tylko planowe działanie wojskowe. Jeśli mamy na uwadze 
interes narodu polskiego, ochronę jego żywych sił, skrócenie grozy oku- 
pacji. nie da się ono nawet pomyśleć inaczej niż w ramach ogólnej akcji 
Armii Czerwonej. Armia Czerwona niesie nam wyzwolenie, stwarza woj- 
skowe warunki odbudowywania Polski, toteż z nią idą oddziały kilkudzie- 
sięciotysiecznej Armii Polskiej. Są to z jednej strony żołnierze zorgani- 
zowani z emigrantów — Polaków jeszcze w Związku Radzieckim, jako 
Armia Polska, z drugiej zaś ochotnicy, którzy od wiosny 1942 roku wal- 
czyli na naszych ziemiach jako Armia Ludowa. Na czele tych oddziałów 
stoi członek Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, gen. Michał 
Rola-Żymierski, powołany na wodza naczelnego przez Krajową Radę Na- 
rodową. We wszystkich akcjach wojskowych, jeśli chcemy uniknąć krwa- 
wych nieszczęść, winniśmy oczekiwać jego rozkazów, podporządkowywać 
im się bezwzględnie, wypelniać je do końca z całym poświęceniem. 

Nie możemy w żadnym wypadku pozwolić się zastraszyć terrorowi nie- 
mieckiemu. Wszystko, co przedsiębierze przeciw Polakom wróg na naszym 
terenie, na terenie oblężonego i walczącego miasta, będzie zawsze dążeniem 
do wyniszczenia żywych sił mieszkańców, będzie grozić każdemu z nas, 
będzie potwornym masowym mordem. Mamy wobec siebie i narodu obo- 
wiązek przeciwstawić gwałtom niemieckim najdalej posuniętą, skuteczną 
samoobronę. Tak „ak stale mamy obowiązek walczyć o wyzwolenie w ra- 
mach ogólnego planu naszego dowództwa, gdy tego od nas zażąda. 


Publicystyka konspiracyjna PPR 1942—1945, t. III, Warszawa 1987, str. 349. 
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1944 sierpień 13, Moskwa. — Oświadczenie TASS w sprawie powstania 
warszawskiego. 


W ostatnich dniach prasa zagraniczna zamieszczała wiadomości, z po- 
wołaniem się na gazety i rozgłośnie polskiego rządu emigracyjnego, o pow- 
staniu i walkach, które wybuchły w Warszawie 1 sierpnia na rozkaz emi- 
grantów polskich z Londynu i trwają po dziś dzień. Gazety i rozgłośnie 
polskiego rządu emigracyjnego w Londynie czynią przy tym aluzję, jako- 
by powstańcy w Warszawie pozostawali w kontakcie z dowództwem ra- 
dzieckim, które nie okazało im należytej pomocy. 

TASS upoważniony jest do oświadczenia, że te twierdzenia i aluzje prasy 
zagranicznej sa albo rezultatem nieporozumienia, albo przejawem oszczer- 
stwa pod adresem dowództwa radzieckiego. TASS jest poinformowany, że 
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ze strony londyńskich kół polskich, ponoszących odpowiedzialność za twy- 
darzenia w Warszawie, nie czyniono żadnych prób, aby zawczasu powia- 

domić i uzgodnić z radzieckim dowództwem wojskowym jaliekolwiek wy- 

stąpienia w Warszawie. Wobec powyższego odpowiedzialność za wydarze- 

e w Warszawie spada wyłącznie na polskie koła emigracyjne w Lon- 
ynie. 


Sprawa polska... str. 587. 
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1944 sierpień 14, Warszawa. — Z depeszy gen. T. Bora-Komorowskiego 
do Londynu w sprawie kontaktów z Armią Czerwoną. 


A Daję elementy do odpowiedzi na komunikat Tassa z dnia 13 sierpnia 
Ds 

Nie szukaliśmy z Warszawy łaczności wcześniejszej z dowództwem so- 
wieckim, czekając na przejaw ich dobrej woli. Gdy tylko w dniu 3 sierpnia 
zgłosił się w oddziałach AK kpt sowieckiej armii Kałusin, został podjęty 
i umieszczony w sztabie dowódcy powstania w Warszawie”). Za pośred- 
nictwem kpt Kaługina w dniu 7 sierpnia zostały dowództwu sowieckiemu 
przekazane potrzeby AK w uzbrojeniu i cele do bombardowania lotniczego 
w Warszawie. Ponadto dowódca powstania w Warszawie zwrócił się w dniu 
8 sierpnia depeszą radiową przez Londvn do marszałka Rokossowskiego 
z propozycją uzgodnienia działań i udzielenia Warszawie pomocy; niestety 
do dnia dzisiejszego zarówno te depesze kpt Kaługina, jak i dowódcy pow- 
stania pozostały bez odpowiedzi. 


Armia Krajowa w dokumentach, t. IV, str. 107—108. 

©) Kpt artylerii Armii Czerwonej K. Kalusin, wzięty do niewoli niemiecziej 
w 1942 r., służył później w sztabie kolaboranckiej armui gen. A. Własowa pod Bez- 
linem. Od końca 1943 r. pozostawał w kontakcie z wywiadem Armii Ludowej. Wv= 
buch powstania został go przypadkowo w Warszawie, W liście z 1Lr.VIN.I944 r. co 
komendanta Okręgu Warszawskiego AK p!xa A. Chruściela Rałusin zaprotestował 
przeciwko traktowaniu go jako rzesemego wysłannika Sztabu Armii Czarwonej: 
„Nie uwaiaiem siebie i nie uważam za ojicja!nego przedsiaw'cieia przy Komendzie 
AK w Warszawie, ponieważ nie posiadam do tego żadnych pełnomocnictw czy 
askazówek ani od rządu radzieckiego, ani od sztabu generainego Armii Czerwonej”. 
Wojskowy Instytut Historyczny (WIE), t. 1117/40/41, k. 21. 


1944 sierpień 17, Warszawa (Stare Miasto). — Z artykułu pisma „Armia 
Ludowa” omawiającego stanowisko AL wobec powstania. 


Ostatni szturm 


„. Armia Ludowa, od początku 1942 r. prowadząca zaciętą i nieustanną 
walkę z okupantem, od pierwszego dnia stanęła na barykadach. Mimo iż 
została zaskoczona wybuchem, różniąc się zasadniczo zarówno w oce. 
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momentu, jak i zadań powstania, Armia Ludowa oddzieliła dwie rzeczy — 
intencje pewnych grup od porywu, jaki ogarnął całe społeczeństwo. War= 
szawa, chwytająca za broń, wznosząca w ciagu kilku godzin barykady, 
miała jedno na ceiu — uwolnić stolice od krwawych morderstw, wznosić 
własnymi rękami zręby niepodległości. Z tymi masami, z narodem polskim, 
zawsze jako jego przewodniczka, szła Armia Ludowa ... 


A. Przygoński: Udział PPR i AL w powstaniu warszawskim, str. 127—128. 
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1944 sierpień 21. — Z dziennika działań niemieckiej 9 armii o powstaniu 
warszawskim. 


.. Już po kilku dniach okazało się, że nie tylko nadzieje powstańców, że 
szybko i łatwo opanują miasto, spełzły na niczym, ale zawiodła również 
podstawa ich decyzji, że Niemcy nie zdołają utworzyć i utrzymać frontu 
na wschód od Warszawy ...*). 


„Zeszyty Historyczne”. t. 15, Paryż 1969, str. 96. 

*) Powyższą ocenę wykorzystał w swych pamiętnikach ówczesny szef sztabu OKH 
feldrmassz. Guderian, który stwierdził: „..Niy, Niemcy, mielismy wrażenie, że nie 
zamiar Rosjan sabotowania polskiego powstania, lecz nasza obrona zatrzymała ro- 
syjskie natarcie ... Sztab 9 armii zame!dował, że w o!:resie od 26 lipca do 8 sierpnia 
1944 roku .... zniszczono 327 czołgów t zdobuto 70 dział, 80 armat przeciwiotniczych, 
27 moździerzy 1 116 karabinów maszynowych — po miesiącu nieprzerwanych walk 
odwrotowych bądź co bądź poważny rezultat”. H. Guderian: Wspomnienia żołnierza, 
Warszawa 1958, str. 293. 
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1944 sierpień 28, Warszawa (Śródmieście Północne). — Artykuł z pisma 
„Armia Ludowa” oceniający perspektywy walk powstańczych i uzasad- 
niający konieczność nawiązania łączności i współdziałania z Armią Czer- 
woną. 

Co dalej? 


Od czterech tygodni trwa walka. Sianęło do niej całe społeczeństwo 
stoaicy, wszystkie obozy polityczne i organizacje wojskowe. Z bezprzy= 
kładnym heroizmem przeciwstawia Warszawa niemieckim barbarzyńcom 
swą wolę życia, wolę wolności. 

Mimo że zażarte boje pochłaniają wiele ofiar, mimo że nieodżałowane 
i niepowetowane są straty, jakie codziennie ponosi niszczona systematycz- 
nie stolica Polski, przecież zgodnie brzmi hasło wypowiadane przez każ- 
dego Polaka: walka na śmierć i życie aż do zwycięstwa. Pod tym hasłem 
walczą oddziały AL ramię w ramię z oddziałami AK i wszystkich organi- 
zacji uczestniczących w walce. 

Ale pora już dziś podsumować pewien bilans, pora powiedzieć wprost 
rzeczy topione we mgle frazeologii. Czytając wypowiedzi większości prasy 
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można by odnieść wrażenie, że Warszawa może sama odnieść nad Niem- 
cami zwycięstwo, może zrzucić z siebie jarzmo niewoli, może uwolnić sie- 
bie, a może i całą Polskę. Do tego potrzeba jej co najwyżej trochę po- 
mocy w postaci zrzutów broni. 

Dlaczego pewne obozy tak stawiają sprawę, jest publiczną tajemnicą. 
Pisaliśmy o tym nieraz. Że podtrzymywanie tej fikcji jest politycznie i mi- 
litarnie szkodliwe, nie trzeba dowodzić. Faktem jest, że walcząca War- 
szawa nawet przy znacznie wydajniejszej pomocy w postaci zrzutów broni 
może wytrwać w walce, może rozszerzyć swój stan posiadania, ale nie jest 
w stanie rozerwać opasującego ją pierścienia. Siły ludzkie, a przede wszyst- 
kim środki techniczne, nie pozwalają nam uwolnić się od oblężenia. War- 
szawa może wytrwać i wytrwa do chwili, kiedy armia sowiecka i współ- 
dziaiające z nią Wojsko Polskie nie rozbiją i nie odepchną na zachód hit- 
lerowskich dywizji. Takie będzie zwycięstwo warszawskiego powstania, 
takie jedynie być może. Czy się to komuś podoba, czy nie, ostateczne 
uwolnienie zawdzięczać będzie zarówno stolica, jak i cała Polska Armii 
Czerwonej, To jest bezsporne. Idzie tylko o to, aby nasz udział w tym dziele 
był jak największy. 

Z faktu powyższego wynikają doniosłe konsekwencje. Bój o Warszawę 
jest zaledwie fragmentem frontu przebiegającego przez nasze ziemie. 
Wszystkie strategiczne posunięcia na tym odcinku winny i muszą być 
sodporządkowane ogólnemu planowi. Wszelkie wyłamywanie się, działa- 
nie na własną rękę wg własnych partykularnych planów grozi nieobli- 
czalnymi konsekwencjami. Zwycięskie powstanie narodu francuskiego 
mającego takie sukcesy, jak uwolnienie Paryża, zajęcie dziesiątek miast 
i uwolnienie szeregu departamentów — winno zmusić polskie czynniki do 
zastanowienia się. Rozkazy dla powstańców francuskich sziy z kwatery 
Eisenhowera, dowódcy wojsk alianckich, walczących na ziemi francuskiej, 
Nie sądzimy, aby znalazł się ktoś, kto by widział w tym naruszenie pre- 
stiżu Francji czy jej suwerenności. 

Tymczasem u nas? Ciężkiego błędu, jaki popełnili inicjaiorzy powsta- 
nia, nie nawiązując żadnego wojskowego porozumienia z Armią Sowiecką, 
nie usprawiedliwi nic. Ale jak ocenić fakt, że po czterech tygodniach 
walki w takich warunkach i okolicznościach odpowiedzialni przywódcy 
powstania nie uznali za stosowne tego kontaktu i współdziałania nawią- 
zać? Jak ustosunkować się do tego? 

Każda walka musi mieć jakąś perspektywę. Perspektywa naszego pow- 
stania zależy od planów ofensywy sowieckiej. Jakie są te plany, nie tylko 
nie wiemy, ale nie chcemy wiedzieć, odpowiedzialne czynniki udają. że nie 
ich ta sprawa nie obchodzi. Bez trudu można w warszawskim powstaniu 
znależć myśl polityczną, przyświecającą inicjatorom, ale nie trafiliśmy na 
ślad jakiegoś trzeźwego, militarnego spojrzenia, jakiejś próbv realnej 
ocenv naszego strategicznego położenia. 

Jesteśmy armią i wobec powagi rozgrywających się wydarzeń żądamy 
spojrzenia na nie z punktu widzenia potrzeb walki. Porozumienie woj- 
skowe z dowództwem armii sowieckiej jest koniecznością nie dni, lecz 
godzin. Bohaterskie oddziałv, broniace barykad stolicy, muszą być tak- 
tycznie podporząckowane dowództwu sowieckiemu, gdyż w ten sposób 
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nasz wielki wysiłek może mieć jakiś sens militarny, może być celowy i sku- 
teczny. 

Nonsensem nie zasługującym na wzmiankę jest żądanie, aby dowództwo 
sowieckie dostosowało się do planów inicjatorów i kierowników powsta- 
nia. A przecież takie żądania czytaliśmy w tzw. poważnych organach i wy- 
powiedziach. 

Jeśli tej elementarnej prawdy nie są jeszcze dziś w stanie zrozumieć 
czynniki polityczne, powinny ją zrozumieć odpowiedzialne czynniki woj- 
skowe. Oni, rozumiejący prawa i logikę wojny, mają dziś głos decydu- 
jący. Na nich spoczywa wielka odpowiedzialność za rozgrywające się wy- 
darzenia, za ich rozwój i kierunek. Odrzucając na bok narzucone im pęta 
politycznych racji, winni iść droga, jaką wskazuje im żołnierski obowiązek 
ratowania stolicy, obowiązek ratowania narodu. Każda chwila zwłoki to 
branie na siebie ciężkiej, straszliwej odpowiedzialności. 

Niezwłocznego nawiązania pełnej i bez zastrzeżeń współpracy wojsko- 
wej z Armią Czerwoną żąda całe społeczeństwo, którego głos rozlega się 
coraz donioślej. 


A. Przygoński: Udział PPR i AL w powstaniu warszawskim, str. 162—163. 
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1944 sierpień 29 (pod Warszawą). — Dalekopis SS-Obergruppenfiihrera, 
gen. policji von dem Bacha do Dowództwa Grupy Armii „Środek” o wal- 
kach w Warszawie i postawie powstańców. 


Własne oddziały nacierające w Warszawie są bardzo zużyte i wyczer- 
pane. Straty od 1.8. wynoszą 91 oficerów, 3770 podoficerów i szeregow- 
ców, z tego zabitych 28 oiicerów i 629 szeregowych, pułk Kamińskiego 
musiał być wycofany jako nie nadający się. Nieprzyjaciel wzmacnia się 
ustawicznie z terenu 1 zaopatruje się z powietrza. 

Jeżeli siła bojowa powstańców nie załamie się nagle albo też wyraźnie 
nie osłabnie z powodu jakichkolwiek wypadków politycznych, to nie moż- 
na liczyć na możliwość zdobycia Warszawy w najbliższych tygodniach przy 
pomocy oddziałów, które są dzisiaj do dyspozycji. Dotychczas brak wszel- 
kich wskazówek o zmniejszaniu się polskiej siły bojowej. Polak walczy 
fantastycznie, jeńcy są absolutnie pewni zwycięstwa, oczekują z przekona- 
niem szybkiej odsieczy Rosjan i wzmożonej pomocy sprzymierzonych dro- 
gą powietrzną. 

von dem Bach 


Zgadzam się co do słowa z opinią Obergruppenfihrera von dem Bacha. 
Dosłanie posiłków przez armię nie jest możliwe. 
Dowództwo 9 armii Ia 


nr 4456/44 tjn. 
von Vormann 


J. Margules: Boje 1 Armii WP w obszarze Warszawy, Warszawa 1967, str. 479. 
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1944 vcrzesień 2, Warszawa. — Artvkuł z pisma PPR „Głos Warszawy” na 
temat pomocy dla walczącej Warszawy. 


zagadnienie pomocy dla walczącej Warszawy staje się coraz bardziej 
palącym problemem, w miarę jak przedłuża się walka, w miarę jak wy- 
czerpują się szczupłe zasoby broni i amunicji, w miarę jak w związku 
z barbarzyńskimi metodami walliii naszego wroga pogarsza się położenie 
ludności cywilnej. Zupełnie zrozumiałe, że wszystkie niemal organa pra- 
sowe czołowe miejsce poświęcają tej sprawie. Jest to — powiadamy — 
zrozumiałe. Natomiast niezrozumiałe jest wszystko, od początku do końca, 
co na ten temat wypisuje większość pism warszawskich. 

zgodny sens wypowiedzi wszvstkich organów prasowych obozu rzadu 
londyńskiego jest następujący: zrobiliśmy wszvstko, eo tylzo zrobić mo- 
gliśmy, aby uzyskać pomoc sowiecką. Mimo to pomcev tej nie uzyska- 
liśmy, więcej, bo stanowisko sowieckie uniemożliwiło zachodnim alianiom 
przyjście z pomocą Warszawie. 

W stanowisku tym są dwie stronv. Jedna, na którą zwracaliśmy uwage 
i którą raz jeszcze z całvm naciskiem podkreślamy: twierdzenie naszvca 
sfer kierowniczych i odpowiedzialnych nie jest zgodne z prawdą. Faktem 
jest, że stan sporu między rzadem londvńskim a Zw, Sowieckim na pierw- 
szy plan wysunął kwestie polityczne i prestiżowe, uniemożliwił politvcz- 
nym i wojskowym kierownikom powstania bezpośrednie zwrócenie sie do 
rządu sowieckiego o pomoc. Przytoczone przez „Biuletyn Informacvjny” 
dokumenty wszystkie jaskrawo ilustrują, iż kierownicy powstania nawet 
w obliczu tak odpowiedzialnego zadania i poważnej sytuacji, w jakiej zna- 
lazła się Warszawa, nie uznali za stosowne choćby o włos zmienić swojego 
stosuniu do Sowietów. 

Ani na chwilę nie zapomniano o tym, źe rząd londvński nie utrzymuje 
stosunków dyplomatycznych z rządem sowieckim, że przeto wszelkie bez- 
pośrednie zwracanie się jest wykiuczone. Można zwrócić się jedynie za 
pośrednictwem państw trzecich. 

Absurd tego stanowiska ujawni się w całej pełni, jeśli zrozumiemy, iż 
kwestia pomocy dla Warszawy ze strony sowieckiej to nie jest kwestią 
kilku zrzutów broni, to zasadnicza sprawa współdziałania polskich oddzia- 
łów z oddziałami sowieckimi i polskimi, walczącymi u wrót Warszawy, to 
sprawa ich podporządkowania się dowództwu sowieckiemu i polskiemu, 
kierującemu operacjami na ziemiach polskich. Polskie siły walczące na tv- 
łach frontu wschodniego musza siać się integralną częścią sił alianckich 
i polskich, walczących na naszych ziemiach. Przykład francuski jest tu qdo- 
statecznie pouczajaący. 

1 dlatego powtarzamy, nie tvlzo nie wystosowano bezpośredniego apelu, 
apelowano przez trzecie ręce najpierw do rządu w Londynie, ten do rzadu 
W. Brytanii i ten z kolei do Aioskwv. Ale trzeba powiedzieć więcej: bez- 
pośredni nawet anel nie może zastąpić tego, co z punktu widzenia czysto 
militarnego jest najważniejsze — nawiązanie współdziałania, jasnego okre- 
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ślenia stosunku sił zbrojnych walczących w Warszawie do dowództwa 
sowiecxiego i polsz:ego0. 

Podsiawową forma bomocy dla Warszawy jest rozbicie sił niemieckich 
i zajęcie jej przez wojs:a sowieczie i współdziałające z nimi formacje 
polszie. Komunikaty sowieckie przekonują nas, iż w tej dziedzinie Armią 
Czerwona robi wszvstkie wvsiłki, rozbijając sysiematycznie wszystkie pró- 
by wroga utrzymania umocnionvch pozycji na prawym brzegu Wisłv. Jeśli 
idzie o inne formv pomocv, wymagają one ścisłego współdziałania Warsza- 
wy z frontem i ta sprawa leży całiowicie w rękach warszawskiego do- 
wództwa AK. | 

Ale istnieje jeszcze inna sirona zagadnienia. Od szeregu dni jesteśmy 
świadkami zaostrzonej kampanii antysowieckiej ze strony obozu rzado- 
wego. Ton prasv oficjalnej naże sądzić, że bvnajmniej nie jest jej celem 
nawiązanie jakichkolwiek siosunków ze Związkiem Sowieckim, lecz prze- 
ciwrie, wvzyskiwanie wszystkiego dla dalszego jatrzenia tvch stosunków. 
Dia każdego bezstronnego obserwaiora jest coś absurdalnego w tvm zesta- 
wieniu najostrzejszych ataxów na Sowieiv z żądaniem pomocv. Trzeba 
bv sie zdecydować, o co chodzi — czv powstanie warszawskie ma bvć 
wysorzystane dla pośiębienia różnie miedzy polskim obozem w Londynie 
ialoszwa, czy też dla nawiązania v.spólpracy. Dwie te rzeczy naraz pogo- 
dzić sie nie dadzą. 

Jak daieko siegneło zaślepienie polityków prorządowych, ilustruje organ 
jednego z czterech stronnictw rzadowych — „Kurier Stołeczny” z dnia 
1 IX. Oto przyznanie przez aliantów Armii Krajowej praw kombatantów 
ma ochronić żołnierza polskiego nie przed Niemcami. lecz przed... Sowie- 
tami. Wspomniane pisemko broń przeznaczoną do walki z Niemcami obró- 
ciło przeciwko Sowietom. Jest to dowód choroby cieżkiej i nieuleczalnej, 
jaka toczy nasze czynniki politvczne, Czas, abv odpowiedzialni dowódcy 
warszawskiego powstania zajeli się powstrzymaniem szerzącej się szkodli- 
wej epidemii. Albowiem krwawa i kosztowna walka, jaka toczy stolica, 
nie może być wvzyskiwana przez politvczne koiterie. Interes milionowej 
krwawiącej Warszawy, inieres szerokich rzesz narodu musi zwyciężyć. 
Jiusi być postawiony ponad wszelnie uboczne względy, ponad takie czy 
inne prestiże. 


Publicystylza konsp-racyjna PPR, t. III, str. 364—366. 
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1944 wrzesień 3, Warszawa. —.Z meldunku poufnego nr 11 Wydziału Pro- 
pagandy Departamentu Informacji i Prasy Delegatury na temat nastrojów 
ludności w powstańczej Warszawie. 


11. Sytuacja na Czerniakowie. 

Ludność Czerniakowa jest w wvsoxim stopniu szomunizowana. Mówi 
ssę o tym otwarcie j dowództwo wojskowe zdaje sobie sprawe, że działa 
na wybitnie poaminowanym terenie. Ludzie głośno i wręcz żarzucają żoł- 


39 


Powstanie warszawskie w dokumentach 


nierzom AK, że samowolnie wywołali powstanie, aby zniszczyć n: 
niejszą ludność, ale oni potrafią wziąć za to odwet, gdy przyjdą | 
wicy.... Obecnie nastroje wybitnie się wzmogły. Jest to specjalnie wz 
względu na zajmowanie całego brzegu Wisły i ewentualny bezpc 
kontakt z armią sowiecką, o czym się zresztą mówi w sferach w 
wych. .. Duża część AK stamtąd czeka tylko na hasło, żeby prze 
AL. W ogóle stanowisko AL mimo małej liczebności robi wrażenie 
nego ugruntowanego i nasze dowództwo liczy się z nim i z możli 
wzrastania jego wpływów. Widać też niechęć żołnierzy będących n 
suniętych placówkach do oficerów sztabowych, ironiczne uwagi o i 
brym umundurowaniu, wysypianiu się itp. ... 


CA KC PZPR, t. 202/111—44, k. 24. 
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1944 wrzesień 5, Warszawa. — Z oceny położenia militarnego w W 
wie dokonanej przez komendanta głównego AK. 


.. Sądzę, że nie potrzebujemy mieć żadnych złudzeń, że ofensywa s« 
ka może lada dzień zająć Warszawę. Niemcy postawili dostateczne 
sił, by wstrzymać natarcie sowieckie. Siły rosyjskie są znacznie odc 
od swojego zorganizowanego zaplecza, utknęli — brak im środków | 
nikacyjnych. Niemcy odwrotnie: posiadają to wszystko w swojej c 
zycji Postępowanie Niemców, tak jak było przewidziane, będzie s: 
linij niedopuszczenia Rosjan w głąb Niemiec, może aż do czasu kar 
cji tych ostatnich. Wisła chroni Niemcy od inwazji rosyjskiej. 


A. Skarżyński: Powstańcza Warszawa w dniach walki, Warszawa 1965, str. 
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1944 wrzesień 6, Warszawa. — Depesza delegata rządu J. St. Jankows 
i gen. T. Bora-Komorowskiego do premiera St. Mikołajczyka i gen. K. 
kowskiego © możliwości kapitulacji powstania, 


Położenie nasze przedstawione Wam w dotychczasowych depeszac 
kazuje nam uprzedzić Was o możliwościach kryzysu i o przewidywą 
naszych na ten wypadek. 

Wytrzymałości Śródmieścia na północ od Alei Jerozolimskich, gwa 
nie atakowanego w ostatnich dniach, nie da się przewidzieć. W n 
rzystniejszych warunkach może ono wytrwać nawet jeszcze i 7 dni 
dem), ale załamanie się ponoszącej straszliwe ofiary ludności cyv 
może zmusić do odpłynięcia wojsk na południe od alei, a to może nas 
już nawet w ciągu 2 do 4 (dwóch do czterech) dni. 

"Po upadku północnej części Śródmieścia długotrwałość obrony połu 
wej części Śródmieścia, po zwróceniu przeciwko niej całości sił nie 
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kich, byłaby już tylko kwestią godzin. Dla tak krótkiego zysku na czasie 
nie można poświęcać losu olbrzymiej ilości mieszkańców, która tutaj schro- 
niła się z caiej pozostałej częścj miasta. 

(V wypadku więc utraty północnej części Śródmieścia stoją przed nami 
następujace ewentualności: 

1. po usunięciu w porozumieniu z Niemcami ludnosci cywilnej walczyć 
do ostatka, 

2. kapitulować całkowicie, 

3. kapitulować poszczególnymi dzielnicami (Śródmieście - Południe. 
Mokotów. Żoliborz) w kolejności zależnej od tego, przeciwko której z nich 
zwróci się ostrze niemieckiego uderzenia. 

Dałoby to nieco zysku na czasie z jednoczesaym zniszczeniem całego 
miasta. 

Wybór jednej z powyższych ewenlualności zależeć będzie od odporności 
i zachowania się wojska oraz ludności, od stanu amunicji i żywności. 

Ewentiualności te podajemy Wam zawczasu, byście mogli przygotować 
na to anglosaskich mężów stanu. Sądzimy bowiem, że stłumienie powstania 
w Warszawie ma nie tyle aspekty wojskowe, co polityczne. Wczesne zaś 
uświadomienie ich sobie przez Was i sprzymierzeńców może być pomocne 
przy rozgrywkach politycznych. Jest oczywiste, że po upadku powstania 
w Warszawie władza przejdzie w ręce komuny. i to w całym kraju. Na- 
tychmiastowa pomoc z Waszej strony przez bombardowanie i zaopatrzenie 
może podnieść nastroje i odwlec nieco kryzys. 

Sobol, Lawina 


Ludność cywilna w powstaniu warszawskim, Warszawa 1974, t. II, str. 303. 
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1944 wrzesień 9, Warszawa. — Z meldunku płka A. Chruściela do gen. 
T. Bora-Komorowskiego w sprawie sytuacji powstania. 


.. Kapitulacja jest ostatecznością, której chcemy uniknąć. Nikt nie wierzy 
Niemcom. Ludzie chcą ginąć z bronią w ręku — na posterunku, a nie po 
rozbrojeniu. Jest powszechne przekonanie, że po złożeniu broni szeregi 
powstańcze byłyby wycięte w pień. 
.. Proponuję wezwać Żymierskiego na odsiecz i przyrzec mu lojalną 
współpracę. Zmieniają się warunki naszej walki — bądźmy więcej ela- 
styczni. Każdy, kto da nam pomoc — zasłuży na wdzięczność, wszystko 
inne jakoś się ułoży. 

Proszę Pana Generała o rozważenie mego ostatniego wniosku. Więcej 
nam odpowiada współpraca nawet z Żymierskim niż kapitulacja*). 

W historii wojska polskiego są to tylko fragmenty. 

Monter 

WJIH, 11I/42/3, k. 99. 

*) Następnego dnia gen. T. Bor-Komorowski odrzucił tę propozycję, stwierdzając 
m. in.: „Zwracać się do Żymierskiego jest — moim zdaniem — zdradą”, WIH, 
II/40/14, k. 36. 
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1944 wrzesień 13 (Lublin). — Odezwa radiowa Polskiego Komitetu Wysz- 
wolenia Narodowego „Do walczącej Warszawy”. 


Do walczącej Warszawy! 

Do wszystkich bojowników Warszawy! 

Do ludności Warszawy! 

Chwila wyzwolenia bohaterskiej Warszawy jest bliska. Kończą się Wasze 
męki i cierpienia. Zapłacą drogo Niemcy za krew przelaną i ruiny. Już 
pierwsza dywizja im. Tadeusza Kosciuszxi wdarła się na Pragę. Armia 
Polska walczy u boku Armii Czerwonej. Wytrwajcie w walce: Jaxiekol- 
wiek były intencje prowodyrów, którzy przedwcześnie i bez uzgodnienia 
z Armią Czerwoną wywołali powstanie, jesteśmy sercem z Wami. Cały 
naród polski jest z Wami. Nad Wisłą toczy się decydujący bój. Pomoc nad- 
chodzi. Wytężcie wszystkie siły! Wytrwajcie! 


Ludność cywilna... t. 11, str. 860-381. 
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1944 wrzesień 135. — Rozkaz dowódcy 1 Frontu Białoruskiego marsz. K. Ro- 
kossowskiego do dowódcy 1 Armii WP gen. Z. Berlinga w sprawie przy- 
gotowań do forsowania Wisły i utworzenia przyczółka na zachodnim brzegu 
rzeki. 


1 Armii Polskiej siłami głównymi do końca 15 9 1944 r. wyjsć na wschod- 
ni brzeg rz. Wisły na odcinku: Pelcowizna, Praga, Saska Kępa, Las, Zbytki. 

Równocześnie z tym rozpocząć rozpoznanie rz. Wisły na wymienionym 
odcinku, wybór miejsca dla przeprawy desantowej, promowej i mostowej 
oraz przygotować się do forsowania rzeki w celu uchwycenia przyczół: 
na jej zachodnim brzegu w rejonie Warszawy. | 

Prawa linia rozgraniczenia — poprzednia. 

Otrzymanie potwierdzić. 
Szef Sztabu 1 Frontu Białoruskiego 

gen. płk Malinin 


J. Margules: Boje 1 Armii WP w obszarze Warszawy, str. 404. 


43 


1944 wrzesień 15 (Lublin). — Rozkaz nr 23 Naczelnego Dowództwa WP 
wzywający do wytężenia sił w walce o Warszawę. 


Żołnierze! s . =" . 
Dywizja im. Tadeusza Kościuszki wspólnie z oddziałami bratniej Armil 
Czerwonej nad ranem dnia 14 września szturmem zdobyła całe przedmie- 


ście naszej stolicy — Pragę. 
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W śiad za pierwszą do walsi e Warszawę wsiępują następne dzwizje, 
brygady, pułzi 1 Armii! 

Z naszej Pragi wróg zostawił zgliszcza ij gruzy. Wszystsich meżczyzn 
Niemcy zabrali ze sobą lub wymordowali, Wszystkie mosty na Wiśle wye= 
sadzili w powietrze. 

Za Wisłą krwawą łuną płoną całe dzielnice Warszawy. W Warszawie 
walczą wszyscy. Walczy Armia Ludowa, Krajowa, Korpus Bezpieczeństwa, 
walczą mężczyźni i kobiety, starcy i dzieci, Walczą i gorzko potępiają rząd 
londyński za to przedwczesne powstanie, 

Gdyby powstanie wybuchło teraz, w porozumieniu z dowództwem Armii 
Czerwonej i Wojska Polskiego, mogłoby ocalić mosty, przyczynić się do 
szybkiego wyzwolenia caiej Warszawy, ocalić życie setex tysięcy ludzi, 
Warszawa nie byłaby tak straszliwie zrujniowara. 

Żołnierze! 

W ruinach Warszawy, na barykadach waiczy kwiat Sił Zbrojuych Na- 
rodu Polskiego, walczą bohaierscy oficerowie, podoficerowie i żołnierze 
Polski Podziemnej. 

W bezprzykładnym w dziejach wysiłku dają wielki wkład poświecenia 
ikrwi w walce o naszą stolicę. Są nieodłączną cząstką Wojska Polskiego. 
Z ich i waszych wysiłków rodzi się Odrodzone Wojsko Polskie, zjedno- 
czone nieśmiertelną miłością Ojczyzny i wspólnie przelaną krwią za jej 
wyzwolenie. 

Żołnierze! 

Ludność Pragi witała 1 Dywizję łzami najgłębszej radości i rozrzewnie- 
nia. 

Tak witać się będziemy z bonaterszą Warszawą, tak witać się będziemy 
z cażym wyzwolonym krajem. 

Bo Polska jest z nami, od nas czeka wyzwoienia. 

Rozkazuję: 

Jednostsom Wojska Poisziego. walczącym o Warszawę, wytężyć siły 
dia jej wyzwolenia, dla wyzwolenia reszty naszej Ojczyzny. 

Wyrażam podziękowanie i uznanie Powstancom Warszawy i stawiam ich 
za wzór wszystkim żołnierzom Polski Podziemnej. 

Do walzi i nowych zwycięstw synowie nieśmiertelnego Narodu Pol- 
sziego! 

Niech w tych historycznych bojach okrzepnie na wieki sojusz żołnierza 
polskiego z żołnierzem bohaterskiej Armii Czerwonej! 

Niech te boje dadzą nam Polskę, o której marzyli najszlachetniejsi w na- 
szvm narodzie j do której prowadzi nas Krajowa Rada Narodowa i Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego! 


Zastępca naczelnego dowódcy Naczelny dowódca 
d s pol.-wych. Atichał Rola-Żymierski, gen. broni 


Alexsander Zawadzki, gen. bryg. 


Szief Sztabu Głównego WP 
Władysław Korczyc, sen. brvg. 


4. Marguies: Boje 1 Armil WP w obszarze Warszawy, str. 330—$831. 
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1944 wrzesień 15. — Zarządzenie szela Sztabu 1 Armii WP płka W. Stra- 
żewskiego w sprawie zdobycia przyczółka na zachodnim brzegu Wisły. 


1. Nieprzyjaciel broni się na zachodnim brzegu rz. Wisły na odcinku 
Żoliborz — Augustówka siłami brygady piechoty Kamińskiego (zdrajca). 
resztkami 73 DP wspartej oddziałami specjalnymi i częścią sił 19 DFanc. 

Powsiańcy polscy, którzy przeszli na naszą stronę w rejonie Saskiej 
Kępy, zeznali: w Warszawie rejony Ruda Ewansa, Potok. Źoliborz, wzz. 
96.6 oraz rejony na północny wschód od mokotowskiego poia wyscigowego 
są uwolnione od Niemców i nadal pozostają w rękach powstańców. 

Dowódca Armii rozkazał: 

e. Dowódca 3 DP w nocy z 15 na 16 września w pasie działań swojej 
jednostki przeprowadzi rozpoznanie w celu: 

a) ustalenia stanu mostów i możliwości wykorzystania ich do przepra- 
wy: 
b) okreslenia miejsc brodów najbardziej nadających się do przeprawy; 

c) ustalenia siły i składu garnizonu nieprzyjaciela broniącego Warszawy. 

5. Dowódca 1 DP nawiąże łączność z powstańcami Warszawy na odcinku 
swojej dywizji drogą rozpoznania. : 

4. Natychmiast po otrzymaniu danych rozpoznania należy zorganizować 
oddziały w siie otoło wzmocnionej kompanii, przerzucić je na zachodni 
brzeg rz. Wisły i we wspólnych działaniach z powstańcami zdobyć przy- 
czółki na zachodnim brzegu rz. Wisły i ubezpieczyć przeprawę. 

5. Pełne dane o ugrupowaniu nieprzyjaciela w Warszawie i o jego za- 
miarach zakomunikować oddziałowi rozpoznawczemu Sztabu 1 AWP 
o godz. 7.00 16.9.1944 r. 

Szef Sztabu 1 Armii WP 
Strażewski, płk 


J. Macguics: Boje l Arnui WP w obszarze Warszawy, str. 340—341. 
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1944 wrzesień 15 (Zielonka). — Zarządzenie bojowe dowódcy wojsk sa- 
perskich 1 Armii WP gen. St. Lissowskiego w sprawie przygotowań do 
zbudowania mostu na Wiśle w Warszawie. 


W związku z zarządzeniem dowódcy armii rozkazuję: 

1. Sztab brygady saperów natychmiast przegrupuje się na nowe miejsce 
postoju Glinki (8810) i zaśrodkuje się do godz. 23.00 15.9.1944 r. 

2. Bataliony brygady. które są zajęte przygotowaniem budulca i detali 
do budowy mostu, zakończą robotę do końca dnia 16.9.1944 r. 

3. Natychmiast przystapić do przewozu przygotowanego materiału 
drzewnego i detali do budowy mostu do Grochowa (8906) i do końca dnia 
16.9 1944 r. zakończyć przewóz w ilości potrzebnej dla mostu o długości 
400 m i szerokości 50 m. 
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zeniu przygotowania budulca do budowy mostu bataliony 
'zestodkują się na miejscu postoju sztabu brygady. 

idzić rozpoznanie rz. Wisły w celu wybrania miejsca na 
przez rz. Wisłę na odcinku Pelcowizna (przedni skraj do 


owinna być w pogotowiu bojowym do budowy mostu przez 


ciu sztabu brygady na nowe miejsce postoju niezwłocznie 
ść z oddziałem wojsk saperskich. 
jsce postoju na południowo-zachodnim skraju Zielonki 


ik dowódcy Lissowski, gen. bryg. 
h 1 AWP 

mjr 

saperskich I AWP 


je 1 Armii WP w obszarze Warszawy, str. 340. 
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16, Warszawa. — Depesza gen. T. Bora-Komorowskiego do 
artości zrzutów radzieckich dla walczacej Warszawy. 


ckie co noc od 13/14 września w Śródmieściu. Dotąd zaewi- 
z 14/15 września włącznie: 2 ckm, 50 pm, 50 tysięcy amu- 
ników i 500 pocisków, trzy tysiące naboi do kb rosyjskiego, 
w ręcznych i 5 zasobników z bronią i amunicją o zawartości 
nej, ponadto żywność w workach bez spadochronów. Brak 
erniakowa, Mokotowa j Żoliborza, gdzie odbywały się 
[nie pomoc niewystarczająca. przede *=szystkim z powodu 
nunicji niemieckiej. Jednak zrzutom tym zawdzięczamy 
aszej obrony i podniesienie nastrojów. Wielka wyprawa 
ia na celu nie tylko dostateczne zaopatrzenie materiałami 
z dla nas też ma względy propagandowo-polityczne. Brak 
owiety wkroczą do Warszawy. 


w dokumentach, t. IV, str. 335. 
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6. — Z meldunku Dowództwa 1 Frontu Białoruskiego do 
a o utworzeniu przez oddziały 1 Armii WP przyczółka na 
zu Wisły. 


lska po zluzowaniu lewoskrzydłowych oddziałów 47 armii 
wschodnim brzegu rz. Wisły na odcinku Pelcowizna, Zbyt- 
ozpoznanie i walkę ogniową z nieprzyjacielem. 
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Jeden batalion piechoty 3 PDP ;j kompania rozpoznawcza dywizji wzmo- 
cnione kompanią możdzierzy, rusznicami ppanc i 9 ciężkimi karabinami 
maszynowymi przeprawiły się na zachodni brzeg rz. Wisły i umocniły się 
na zachodnim brzegu rzeki na linii wału (na południe od Saskiej Kępy). 


Dowódca 1 Frontu Białoruskiego Członek Rady Wojennej 
marsz Związku Radzieckiego 1 Frontu Białoruskiego 
Rokossowski gen. lejtn. Tielegin 


Szef Sztabu 1 Frontu Białoruskiego 
gen. płk Malinin 


J. Marzuies: Boje 1 Armii WP u obszarze Warszawy, str. 447. 
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1944 wrzesień 17, Warszawa. — Z meldunku wewnętrznego Wydziału In- 
formacji BIP Komendy Głównej AK o nastrojach społeczeństwa Warsza- 


wy. 


W okresie obecnym czynniki oficjalne i organizacje polityczne tracą 
kierownictwo nad nastrojami społeczeństwa. .. 

1. Autorytet gen. Bora przestał prawie całxowicie istnieć, krytyka jego 
postępowania rownie silna w wojsku, wsród oficerów zwłaszcza, jak 
i wśród ludności cywiinej, ... 

4. Propaganda PAWN nie napotyka w opinii na wieksze sprzeciwy, 
zwłaszcza wśród inteligencji. I to zarowno wsrod ludnosci cywilnej, jak 
i w szeregach AK. 

5. Rolaboracja polsso-sowiecka przyjęta pizeż Całą ludność z aprobatą 
i z wielką radością. Hasła kapitulacyjne wobec Niemców obecnie uznane 
byłyby za zdradę. Wszelkie alkcenty antvsowieckie w prasie prorządowej 
wywołują niezadowolenie I obawę pogorszenia stosunków z Rosją. ... 

6. Krajowa Rada Ministrów nie ma wpływu na kształtowanie obecnej 

sytuacji, są raczej w roli obserwatora czuwającego nad nieprzeciąganiem 
struny w nastrojach. 
.. 5B.IX. po sprawozdaniu Komendanta Bora przedstawiającym sytuację 
wojskową powstania jako krytyczną i wobec braku pomocy ze strony 
aliantów i Sowietów RJN przyjgła jednomyślnie zasadę konieczności kapi- 
tulacji. o ile nie zmienią się warunki. ... 

Wnioski: Całokształt sytuacji u schyłku powstania powoduje nastroje 
przychylne dla propagandy PKWN, a nieprzychylne dla obozu polskiej 
racji stanu. Społeczeństwo nie widzi i nie czuje żadnej koncepcji Rządu 
Polskiego w sprawie zmiany sytuacji. Nie zna planów rządu mogących 
ułożyć stosunki z Rosją Sowiecką. Stąd zarzuty w stosunku do Rządu 
o uprawianie antysowieckiej propagandy i szukania we własnym zakresie 
wyjścia z wytworzonej sytuacji. Prawie pewnym jest, że nastroje ludności 
po wkroczeniu wojsk sowieckich zwrócą się z dużą siłą przeciwko do- 
tychczasowemu kierownictwu powstania, o ile nie nastąpi zawarcie kom- 
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promisu z PKWN, dotychczasowa postawa polityczna społeczeństwa uleg- 
nie giędokiemu zaiamaniu, 


Ludność cywilra..., t. II, str. 384—309. 
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1944 wrzesień 17, Warszawa. — Z depeszy gen. T. Bora-Komorowskiego 
do gen. K. Sosnkowskiego o postawie społeczeństwa stolicy. 


.. Sxąpe informowanie przez rząd opinii publicznej o naszej sytuacji mie- 
dzynarodowej w obliczu wsraczających Sowietów do Warszawy, brak wi- 
doczny pomocy i opieki ze strony naszych zachodnich aliantów przy jed- 
noczesnej coraz bardziej popularnej propagandzie sowieckiej powoduje, że 
coraz częstsze są oskarzenia o nieudolność i bezczynność tutejszych czyn- 
ników politycznych i wojskowych, jas też ij naczelnych w EW pols: sich 
w Londynie. 

Braz wy starczającej pomocy z sadhódu: a natomiast doznawanie stam- 
tąd licznych zawodów i rozczarowań skłania tutejsze spoleczeństwo, w tym 
cześć dców, do szukania ratunku na wschodzie. Otrzymywanie nawet nie- 
licznych zrzutów sowieckich i działalność lotnictwa i artylerii sowieckiej 
w obecnym okresie naszej walxi jeszcze bardziej potęgują dażność do po- 
rozumienia z PKWN. Dalsze pogłębienie się tvch nastrojów i dążności 
może wepchnąć nas w orbitę wpływów sowieckich, a w konsekwencji 
w zupełne oddalenie sie Poiski od Angiosasów. Gros dców na wyższych 
i średnich szczeblach dowodzenia zdaje sobie dobrze sprawę z tego nie- 
bezpieczeństwa, lecz ich wpływ na żołnierzy ze względu na charakter 
walki i oddziałów jest siosunkowo mały, gdyż walczące tu oddziały o cha- 
rakterze rewolucyjnym, o specyficznej dyscyplinie i karności mają swe 
indvwidualne poglądy i są wrażliwe na chwyty propagandowe obce oparte 
na faktach. 


Armia Krajowa w dosumentach, t. IV, str. 348. 


1944 wrzesień 18, Warszawa (Śródmieście Południowe). — Z artykułu 
pisma „Armia Ludowa” wyrażającego wolę wytrwania w walce. 


. Zajęcie przez oddziały sowieckie i polskie Pragi zasadniczo zmieniło 
sytuację warszawskiego powstania. Zmieniły tę sy tuację działania lot- 
nictwa radzieckiego nad stolicą oraz znaczne zrzuty broni i amunicji, które 
wzmocniły naszą siłę bojową. 

O ile przed ty godniem nastrój ludności stolicy buł mocno pesymistyczny, 
a podjęta przez czynniki Delegatury decyzja. przyzwalająca na wędrówkę 
iudności do Niemców, mogła doprowadzić do stopniowego wygaśnięcia 
powstania — o tyle obecnie postawa ludności i żołnierzy jest znów mocna, 
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niezachwiana, trwamy w walce, wytrwamy do ostatecznego wyzwolenia 
Warszawy. 

Czekać nas mogą jeszcze ciężkie chwile, może się wzmóc jeszcze zbrod- 
niczy terror niemieckiej artylerii i lotnictwa, twardy i krwawy wysiłek 
wciąż czeka żołnierzy powstańczych — niemniej jednak z ufnością pa- 
trzymy w przyszłość. 

Zjednoczeni wspólnym żołnierskim wysiłkiem, żołnierze AK, AL, PAL, 
KB — wytrwamy w walce, przejdziemy do ofensywy na pozycje wroga, 
aby w najbliższych już chwilach na ulicach i gruzach Warszawy podać 
rękę braciom naszym z 1 Armii Polskiej, która wespół z Armią Czerwoną 
szturmem złamie opór wroga na przedpolach stolicy. 


A. Przygoński: Udział PPR i AL w powstaniu warszawsi:im, str. 194—195. 
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1544 wrzesień 19, Warszawa (Śródmieście Południowe). — Artykuł z pisma 
„Armia Ludowa” zawierający krytykę dowództwa AK za opieszałość 
w nawiązaniu łączności i współdziałania z Armią Czerwoną. 


Najpilniejsza sprawa 


Drobny na pozór wypadek z ostatnich dni nasuwa szereg smutnych ref- 
leksji. Radio londyńskie podało przedwczoraj komunikat gen. Bora o na- 
wiązaniu łączności z dowództwem sowieckim. Cała Warszawa wiadomość 
tę przyjęła z ulgą, że wreszcie zakończył się absurdalny stan politycznej 
wojny, jaką kierownicy powstania warszawskiego prowadzili z dowódz- 
twem Czerwonej Armii. Opinia przyjęła ten fakt jako wypełnienie pro- 
stego, elementarnego obowiązku, spoczywającego na tych, którzy powsta- 
nie wywołali i którzy stoją na jego czele. Lepiej późno niż wcale. 

Tymczasem już następnego dnia ze sfer kierowniczych AK zaczęto pro- 
testować, że gen. Bór komunikatu takiego nie wysyłał i łączność jeszcze 
nawiaązana nie została. Czynione są dopiero wysiłki w tym kierunku. Sam 
fakt. że sfery emigracyjne w Londynie poczuły się zmuszone do popełnie- 
nia tego fałszerstwa, jest wymownym świadectwem, że nie tylko War- 
szawa, ale cały świat uważa, że brak łączności i współdziałania walczącej 
Warszawy z atakującymi stolicę wojskami sowieckimi i polskimi jest zja- 
wiskiem w najwyższym stopniu anormalnym. Jest czymś, co nie da się 
usprawiedliwić żadnymi argumentami. Każdy człowiek. żyjący w walczą- 
cej stolicy, każdy żołnierz na barykadzie zbyt dobrze zdaje sobie sprawę, 
ile kosztuje nas brak stałego i zorganizowanego współdziałania z tą armią, 
której artyleria ostrzeliwuje pozycje niemieckie w Warszawie, której lot- 
nictwo niszczy niemieckie stanowiska ogniowe i punkty oporu. W prasie 
często czytamy żądania, aby lotnictwo sowieckie zbombardowało ten czy 
innv obiekt, ale wydaje się, że wysuwający te żądania nie zdają sobie 
sprawy, że ich poczytne pisma nie docierają do sowieckiego dowództwa. 

Po raz nie wiadomo już który stwierdzamy, że łączność i współdziałanie 
z dowództwem sowieckim do dziś nawiązane nie zostało. Kto za ten stan 
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ponosi odpowiedzialność — pytamy. Wyjaśnienia na ten temat „technicz- 
nych trudności” muszą być odrzucone. Dowództwo Warszawskie AL na 
wiasną rękę podjęło proby nawiązania kontaktu, wysłano poprzez dwie li- 
nie frontu dwie pary łączniczek, które dotarły do celu. Bezpośrednim na- 
stępstwem tego były zrzuty i wzmożona pomoc lotnicza i artyleryjska. 
Ostatni komunikat z Lublina doniósł o przybyciu oficera łącznikowego 
z KB. Wprawdzie dwu z wysłanego patrolu poległo, ale trzeci wykonał 
zadanie. Ludzie ci, którzy przezwyciężywszy tysięczne trudności przedarli 
się na drugą Stronę, nie mogą jednak wypełnić żądania, o które idzie. Nie 
reprezentują oni dowództwa powstania, nie znają jego planów, a sytuację 
w stolicy znają z tego dnia, w którym wyruszyli. Dowództwo sowieckie ze 
swej strony przeprawiło przez Wisłę patrol i nawiązało łączność z oddzia- 
łami na Czerniakowie. 

Wszystko to świadczy, że nie trudności techniczne stoją na przeszko- 
dzie. Dowództwo AK, które potrafi utrzymać stałą łączność z Londynem, 
mogłoby porozumieć się z Pragą, gdyby ... gdyby nie przeszkody polityczne, 
te same, które legły u podstaw warszawskiego powstania. 

Stan ten winien się skończyć jak najszybciej. Jeśli w dowództwie AR 
są zdrowo i patriotycznie myślące elementy — a wiemy, że są — na nich 
spoczywa obowiązek usunięcia przeszkód, wznoszonych przez szkodliwe 
i nieodpowiedzialne elementy. W obliczu ostatecznego uderzenia wojsk so- 
wieckich i polskich na Warszawę pomoc i współdziałanie nie mogą być 
prowadzone po omacku, jak dotąd. 

Na tych wszystkich, którzy dziś jeszcze nie zechcą tego zrozumieć, naród 
wyda Surowy wyrok. 


A. Przygoński: Udział PPR i AL w powstaniu warszawskim, str. 200—202. 
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1944 wrzesień 19. — Z meldunku Dowództwa 1 Frontu Białoruskiego do 
marsz. J. Stalina o działaniach jednostek 1 Armii WP na przyczółku war- 


szawskim. 


2. 1 Armia Polska w ciągu nocy i dnia odparła 10 kontrataków nieprzy- 
jaciela w sile około batalionu piechoty każdy, wspartych silnym ogniem 
artylerii, moździerzy, pojedynczych czołgów i dział pancernych na przy- 
czółku w rejonie na zachód od Saska Kępa, utrzymując zajmowane po- 
zycje. 

Oddziały 2 P(olskiej) D(ywizji) Piechoty) i 1 BKaw., po wyjściu nad 
rz. Wisłę, znalazły się pod silnym oddziaływaniem ogniowym nieprzyja- 
ciela z zachodniego brzegu rzeki, zaległy w rejonie przepraw na odcinku 
l km na południe od Pelcowizny, zachodniego skraju Pragi i prowadziły 
walkę ogniową z nieprzyjacielem. 

3 PDP przy wsparciu artylerii i możdzierzy kontynuowała pomyślnie 
forsowanie rz. Wisły i do końca dnia przeprawiła na zachodni brzeg dwa 
bataliony piechoty 8 pp w rejonie dwóch mostów na północno-zachód od 


Saskiej Kępy. 
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W wyniku całodziennych walk nieprzyjacielowi zadano poważne straty 
1 wzięto 7 jeńców należących do 4r5 batalionu nieprzyjaciela. 


Dowódca 1 Frontu Białoruskiego Czlones Rady Wojennej 
Nlarszałex Związku Radziecziego 1 Frontu Białoruskiego 
FLOXOSSOWSKI Generał lejlnant 
Tielegin 


Szei Sztabu 1 Frontu Biażorusziezgo 
Generał pułkownik 
NMalinin 


J. ulzrgu.es: Roje I Armii WP w obszarze Warszawy, Sz. 411—412. 
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1944 n rzesień 20, Warszawa. — Z depeszy dowódcy AK na Żoliborzu ppłka 
M. Niedzielskiego do płka A, Chruściela o wylądowaniu spadochroniarzy 
radzieckich z radiostacją. 


... 18 września przybyło dwóch skoczków sowieckich. Przez ich radiostację 
zażądam dla Was amunicji do broni niemieckiej i 9 min. Podajcie miejsce 
zrzutów iilosć”) ... 


Armiu turajowa w dokumcntach, £. IV. str. 060. 

e) WyJoszżeni w radiosiacje. Sczaocironire rawiecey. kiocvuch zadaniem bro 
u:mimunie łaczucści ze Sztabem 1 Frontu Biasorusziczo, Wwyiądowali tażce w Scóu- 
m.esciu i na icwołowie. 
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1944 wrzesień 20, Warszawa (Śródmieście Południorre). — Artykuł z pisma 
„Armia Ludowa” zawierajacy krytykę propagandy obozu londyńskiego za 
przemilczanie pomocy radzieckiej dla powstania w Warszawie. 


Dwie miary 


Sprawa stosunków oficjalnych przywódców powstania do wojsk sowiec- 
kich i polskich. które z prawego brzegu Wisłv prowadzą już od szeregu dni 
bezpośrednią walkę o Warszawę, jest sprawą wstydliwą, wyraźnie nie- 
wygodną i naichętniej przemilczaną przez kierownicze czynniki obozu 
londyńskiego. Kogo nie zastanowiło zachowanie tych czynników wobec 
zrzutów sowieckich, faktu ochrony powstania ze strony lotnictwa i arty- 
levi; sowieckiej. ten mógł uzyskać bogatv materiał porćwnawczy przy oka- 
zji ostatniego zrzutu anglo-amerykańskiego. Różność dwu miar, Ssiosowa- 
nych do zachodniego I wschodniego sprzymierzeńca. jest uderzająca, 

Dnia 18 bm. kilkadziesiąt amerykańskich bombowców zrzuciło nad War- 
szawą broń, amunicję i żywność. Widowisko było rzeczywiście efektowne. 
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W biały dzień dziesiątki spadochronów rozwinęło się nad miastem, powo- 
dując entuzjazm wśród ludności. 

Fakt ten obóz emigracyjny i jego krajowe ekspozytury wykorzystały 
dla szerokiej akcji propagandowej, posypały się sążniste, entuzjastyczne 
artykuły, telegramy, podziękowania jaskrawo odbijające od wstydliwych, 
wręcz złośliwych notatek o pomocy sowieckiej. 

Więcej, bo sam premier emigracyjnego rządu uznał za stosowne całe 
swe przemówienie poświęcić temu właśnie zrzutoówi, jakby sytuacja obec- 
nie nie nastręczała mu żadnych innych problemów. Propaganda obozu 
londyńskiego i tutaj wyzyskała okazję do ubijania politycznego kapitału. 
Ludzie ci udają, iż nie widzą faktu, że sbrawa zrzutów, jakkolwiek niesły- 
chanie ważna. bvnajmniej nie ma dla nas rozstrzygającego znaczenia. Roz- 
strzygająca dla Warszawy jest sprawa uwolnienia jej — tego zas, nieza- 
leżnie od naszych sympatii czy antypatii, dokona Armia Sowiecka i dy- 
wizje Wojska Polskiego. Nie od dziś na czoło wysunęła się sprawa pomocy 
bojowej ze strony lotnictwa i artvlerij sowieckiej. Dlatego też kampania 
polityczna dokoła zrzutu amerykańskiego jest jeszcze jedną próba fałszo- 
wania w opinii publicznej rzeczywistego położenia walczącej Warszawy. 

W entuzjastycznych depeszach gen. Bora prawdopodobnie zapomniano 
nadmienić, że lwia część zrzutów dostała się w ręce niemieckie”). 

Nie na ilość bowiem patrzyli emigracyjni adherenci, nie szło im o pomoe, 
lecz o propagandę. Pisma obozu rządowego wprost nazywały zrzut alian- 


cki „sukcesem rządu londyńskiego” — czyniąc z niego argument w poli- 
tycznej rozgrywce. 
Stosunek nasz do pomocv wyraża się prosto — wołamy i oczekujemy 


pomocy ze strony wszystkich aliantów, wszystkim wyrażamy wdzięczność 
za podjęte w tym kierunku trudy. Równocześnie jednak zdajemy sobie 
sprawę, że podstawowe i rozstrzygające znaczenie ma pomoc ze strony 
Armii Czerwonej, pomoc w wielu formach, z których najważniejszym 
celem jest uwolnienie Warszawy. O stosunku naszym decydują nie sympa- 
tie czy antypatie, lecz trzeźwa ocena sytuacji nie zamącona partyjnym 
ciasnym zacietrzewieniem. 


A. Przygoński: Udział PPR t AL w powstaniu warszawskim, str. 207—208. 


s) tVskutek dokonania zrzutów z dużej wysokości na 1284 zasobniki zrzucone 
przez samoloty amerykańskie tylko 228 dostało się do rak powstańców, Reszta do- 
stała sie w ręce Niemców bądź spadła na wschodnim brzegu Wisły. Józef Garliński: 
Politycy i żołnierze, Londyn 1968, str. 217. 
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1944 wrzesień 22. — Meldunek bojowy gen. Z. Berlinga o ewakuacji 
resztek wojska z przyczółka na Wiśle. 


1. Przed frontem armii broni się nieprzyjaciel w dotychczasowym skła- 
dzie na poprzednio zajmowanej rubieży. W ciągu doby prowadził meto- 
dyczny ogień artylerii i możdzierzy na ugrupowanie bojowe i rozmiesz- 
czone bliżej tyły naszych oddziałów na wschodnim brzegu rz. Wisiy oraz 
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niejednokroinie kontratasował grupy 3 i 1/9 pp na zachodnim brzegu rz. 
Wisły siłami od jednego batalicenu do kompanii wspartymi czołgami i dzia- 
ami pancernymi. 

Lotnictwo nieprzyjaciela prowadziło rozpoznanie pojedynczymi samolo- 
tami; stwierdzono 8 samolotolotów, z czego 1 w nocy. 

2. Jednostki armii zajmują dotychczasową rubież na wschodnim brzegu 
rz. Wisły; prowadziły rozpoznanie nieprzyjaciela przez obserwację, ogień 
do wykrytych celów i nawały ogniowe na kontratakującą piechotę i czołgi 
nieprzyjaciela. 

W ciągu doby resztki 3 i 1/9 pp 3 DP odparły około 12 kontrataków nie- 
przyjaciela w sile od batalionu do kompanii przy wsparciu 4—6 czołgów 
i dział pancernych, utrzymując się we wschodniej części kwartału 516. 

W nocy z 21 na 22.9. grupie tej przerzucono na łodziach oraz samolotami 
żywność i amunicję. Łączność z nimi radiowa. 

3. Zdecydowałem: w nocv z 22 na 23.9.1944 ewakuować resztki 3 i 1/9 pp 
DP na wschodni brzeg rz. Wisty. 


Szef Sztabu 1 AWP Dowódca 1 AWP 
Strażewski, płk Berling, gen. dyw. 


J. Margujes: Boze 1 Armii WP w obszarze Warszawy, str. 410—411. 
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1944 wrzesień 25. — Z meldunku gen. Z. Berlinga do marsz. K. Rokos- 
sowskiego o przebiegu działań na przyczółku na Wiśle i przyczynach nie- 
powodzeń. 


Melduję o wynikach operacji z forsowaniem i działaniach bojowych na 
przyczółku na zachodnim brzegu Wisły. | 

1. Dane o nieprzyjacielu do czasu rozpoczęcia operacji: nieprzyjaciel, 
ponosząc w pierwszej połowie września porażkę w walkach o Pragę, wy- 
cofał sie przed frontem armii na zachodni brzeg Wisły i energicznie przy- 
stąpił do wzmocnienia obrony m. Warszawy. 

Bezpośrednio przed frontem armii, do czasu rozpoczęcia operacji z for- 
sowaniem Wisły, na wschodnim skraju Warszawy stwierdzono działanie 
trzech batalionów: 500 szturmowego, policyjnego i 501 szturmowego sape- 
rów. wspieranych przez artylerię, moździerze, czołgi i działa pancerne. 

Na odcinku: most kolejowy na północny zachód od Saskiej Kępy, „Pom- 
py” (1 km na północny zachód od Siekierek) broniły się pododdziały 501 
szturmowego batalionu saperów. 

Obsadziwszy obronę na zachodnim brzegu rz. Wisły niedużymi siłami, 
nieprzyjaciel wykorzystał zawczasu przygotowane do obrony domy i kwar- 
tały Warszawy oraz dobrze rozwiniętą między nimi sieć transzei j rowów 
łaczacych. z przestrzelanymi sektorami broni maszynowej i odcinkami 
oonia artylerii i moździerzy na wypadek forsowania rzeki przez nasze 
wojsza. 
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W północnej, centralnej i południowej części Warszawy działały oddzialy 
powstańcze AK i AL, zagrażające działaniom czołowych jednostek nieprzy- 
jaciela i utrudniając im manewr. 

2. Zamiar operacji: forsować Wisłę w rejonie Saskiej Kępy, opanowa': 
kwartaiy nr nr 458, 516 Warszawy i działając w kierunku zachodnim i po- 
łudniowo-zachodnim połączyć się z ośrodkami powstańców AK i AL w cen- 
tralnym i południowym rejonie Warszawy i w ten sposób zabezpieczyć so- 
bie przyczółek do da!lszych operacji dotyczących opanowania Warszawy. 

Wybór rejonu forsowania z Saskiej Kępy i czas rozpoczęcia operacji 
w znacznym stopniu były spowodowane niepewna svtuacją południowej 
grupy powstańców i uporczywą prośbą dowódcy tej grupv „Radosława” 
o udzielenie mu wsparcia. 

... 4. Operacja z forsowaniem Wisły rozpoczęła się w nocy z 15 na 169. 
1944 r. | 

Z nastaniem ciemności na zachodni brzeg rzeki do rejonu kwartału nr 
516 została przerzucona grupa rozpoznawcza w składzie dwóch plutonów 
samodzielnej kompanii rozpoznawszej dywizji z plutonem rusznic ppanc. 

Po stwierdzeniu, że nieprzyjaciela w punkcie przeprawy nie ma, przy- 
stąpiłem do forsowania Wisły 1/9 pp. 

Nieprzyjaciel wykrył przeprawę dopiero przed świtem i batalion (bez 
jednej kompanii piechoty) przeprawił się na zachodni brzeg Wisły, pono- 
sząc od ognia nieprzyjaciela nieznaczne straty. 

Ogółem w ciagu nocy przeprawiono: ludzi — 420. ckm — 14. rusznic 
ppanc — 16, 50 mm możdzierzy — 6, 82 mm możdzierzy — 6, 45 mm dział 
— 2, amunicji 2 j(ednostek) o(gniowych) i żywności na 4 doby. 

Po połączeniu się z powstańcami (do 300 ludzi) przeprawiona grupa pod 
dowództwem dowódcy 1/9 pp, porucznika Kononkowa, przystąpiła do roz- 
szerzenia przyczółka i wypierając Niemców z szeregu umocnionych budyn- 
ków do końca dnia 16.9.44 r. opanowała północną połowę kwartału nr 516. 

Nieprzyjaciel wykazywał słaby opór ogniowy, prowadząc do atakujące- 
go batalionu i powstańców przeważnie ogień karabinów i pistoletów ma- 
szynowych oraz na rejon przeprawy i podejścia do niego rzadki ogień ar- 
tylerii i moździerzy. 

16.9.1944 r. rozkazałem dowódcy 3 DP w nocy na 17.9.1944 r. opanować 
półwysep w celu osłony przeprawy z lewej, a jednocześnie kontvnuować 
przeprawę do rejonu uchwyconego przyczółka i do rana 17.9.1944 r. -ze- 
środkować tam cały 9 pp z pułkową artylerią i nie mniej niż jedną ba- 
terią artylerii dywizyjnej po to, aby w ciągu 17.9.1944 r. rozszerzyć przy- 
czółek w kierunku północnym do południowego mostu kolejowego, w po- 
łudniowym do półwyspu włącznie. 

W celu przeprowadzenia tej operacji został przygotowany ogień arty- 
lerii i moździerzy całej artylerii armii, a dla odwrócenia uwagi nieprzyja- 
ciela od rejonu przeprawy zostały poczynione następujące kroki: 

a) Dowódcy 2 DP rozkazano sforsować Wisłę jedną wzmocnioną kom- 
panią piechoty w rejonie Pelcowizny. 


b) Dowódcy 1 brygady kawalerii prowadzić rozpoznanie walką w rejo- 
nie północnego mostu, 
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c) Dowódcy 1 DP — demonstrować forsowanie Wisły w rejonie m. Las 
w kierunku na Siekierki. 

Początek operacji wyznaczono na godz. 24.00 16.9.1944 r. 

2 DP w nocy z 16 na 17.9.1944 r. wykonała postawione jej zadanie, prze- 
prawiając na zachodni brzeg Wisły jedną kompanię 2.6 w składzie 50 ludzi, 
z dwoma ciężkimi karabinami maszynowymi i trzema rusznicami przeciw- 
pancernymi, którzy umocnili sie 500 m na wschód od Potoku i w ciągu 
doby prowadzili walkę ogniową z nieprzyjacielem wykazującym słaby 
opór. 

3 DP wskutek silnego oddziałvwania ognia artylerii i możdzierzy nie- 
przyjaciela na rejony przeprawy zadania swego w pełni nie wykonała: nie 
opanowała półwyspu, ale przeprawiła na zachodni brzeg Wisły do rejonu 
kwartału nr 516 pozostale siły 1 9 pp, 3/9 pp (bez kompanii możdzierzy) 
i jedną kompanię 29 pp. 

Ogółem w nocy z 16 na 17.9.1944 r. 3 DP przeprawiła: ludzi — 390, 
ckm — 14, rusznic pbanc — 16, 50 mm możdzierzy — 8, 45 mm dział 
— 5, amunicji 2 joi żywności — na $dni. 

... Wnioski: 

Uważam, że zasadniczymi przyczynami nieudanej operacji połączonej 
z forsowaniem Wisły, uchwyceniem przyczółka na zachodnim brzegu Wisły 
i walkami na ulicach Warszawy były: 

1. Nieprzyjaciel, zdając sobie sprawę z grożby przełamania jego obrony, 
podciągnął do rejonu przyczółka znaczne siły piechoty, czołgów, dział pan- 
cernych i stworzył przewagę w siłach przeciwko naszym pododdziałom 
działającym na zachodnim brzegu. 

Do końca 19.9.1944 r. zostały wprowadzone do walki z odwodu: 608 
pułk ochronv. 475 batalion niszczycieli czołgów i grupa bojowa „Bem', 
a także około 50 czołgów i dział pancernych. 

Jednocześnie nieprzyjacie] zesrodkował w południowo-zachodniej cześci 
Warszawy dużą ilość artylerii i możdzierzv. Jeśli na początku operacji 
stwierdzono działanie około 12 baterii, to do 20.9.1944 r. w południowo- 
„zachodnich kwaterach miasta stwierdzono działanie około 40 baterii arty= 
lerii i grup moździerzy, w tej liczbie znaczną część sześciolulowych moż- 
dzierzy. 

2. Nasza piechota walczyła z poświęceniem, szczególnie grupa majora 
Łatyszonka, ale wskutek braku pułkowej i dywizyjnej artylerii nie była 
<w stanie przeciwstawić się przeważającym siłom piechoty. ciężkim czołgom 
i działom pancernym nieprzyjaciela, który bez przerwy, w dzień i w nocy 
kontratakował zaciekle nasze wojska. 

3. Bezpośrednie wsparcie piechoty przez artylerię z wschodniego brzegu 
bvło bardzo utrudnione właściwosciami warunków walk w mieście, gdzie 
nasza piechota znajdowała się prawie cały czas w bezpośredniej styczno- 
ści z piechotą i czolgami nieprzyjaciela, tocząc walki nie tylko na ulicach, 
lecz także w budynkach. 

4. Żołnierze 3 DP nie byli wyszkoleni £ nie posiadali doświadczenia 
w prowadzeniu walk ulicznych w dużym miescie. 
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5. Nie zostało zapewnione należyte bezbośrednie dowodzenie wojskami 
3 dywizji w walce na zachodnim brzegu Wisły. 


Szef Sztabu Dowódca 1 AWP 
S:rażewski, płk Berling, gen. dyw. 


J. Margules: Boje I Armii WP w Obszarze Warsziwy, str. 417—421. 
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1944 wrzesień 26, Warszawa, — Z meldunku wewnetrznego patrolu Woj- 
skowej Służby Informacyjno-Społecznej BIP (Obwód I, odcinek „Bogumił”) 
o nastrojach wśród ludności w rejonie ul. Wilczej i Kruczej. 


„. W domu przy ul. Wilczej 14 otrzymałem od komendanta następujące 
dane: iiość pogorzelców i uchodżców wynosi przeszło 200 osób, wśród lo- 
katorów zaznacza się brak inteligencji (2 doktorów i 1 adwokat są w akcji), 
pogorzelcy i uchodźcy składają się z najniższych sfer, których postawa 
wybitnie prosowiecka i wroga w stosunku do akcji AK. 


Ludność cywilna... t. II, str. 477. 
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1944 wrzesień 26, Warszawa (Śródmieście Południowe). — Odezwa Pow- 
stańczego Porozumienia Demokratycznego. 


Powstańcze Porozumienie Demokratyczne. 

W dniu 25 bm. demokratyczne organizacje w stolicy zawiązały Powstańe 
cze Porozumienie Demokratyczne, ktore ogiosiło następującą odezwę: 

Do społeczeństwa stolicy! 

Walka, jaką 8 tygodni toczy bohatersko społeczeństwo Warszawy, we- 
szła w fazę decydującą. Armia Czerwona i Wojsxzo Polskie niosą pomoce 
i odsiecz umęczonej Stolicy, przygotowują ostateczne uderzenie, które 
przyniesie nam wolność. 

Nie tylko Warszawa, ale i cała Polska staje dziś w obliczu decydujących 
chwil. Dzięki zwycięstwom sojuszniczej Armii Czerwonej, dzięki mestwu 
współdziałającego z nią Wojska Polskiego wkrótce już całą Polska odet- 
chnie wolnością, powstanie z gruzów, aby tworzyć nowe niepodległe życie. 

W obiiczu zadań, jakie stoją przed nami, doprowadzenie do końca walki 
z krwawym okupantem, uwolnienie polskiej ziemi, aż do ostatniego skraw- 
ka spod jarzma hitlerowskiego oraz wzniesienie zrębów silnej, niepodległej 
i demokratycznej Polski, nalezy skupić wszystkie żywe i twórcze sily na- 
rodu polskiego. Nie interesy partii, grup czy jednostek, lecz interes na- 
rodu i państwa polskiego musi wskazywać nam drogę. 

Wbrew tym wszystkim, którzy dziś jeszcze z krwi i cierpień narodu 
pragną uczynić atut dla wąskich rozgrywek partyjnych, wszystkie ugru- 


Powstanie warszawskie w dokumeniach 


powania demokratyczne stolicy, spojone wspólnotą walki, stworzyły Pow- 
stańcze Porozumienie Demokratyczne. 

Powstańcze Porozumienie Demokratyczne uznaje Polski Komitet Wyz- 
wolenia Narodowego za władzę wykonawczą narodu. Powstańcze Poro- 
zumienie Demokratyczne staje na tej drodze, po której kroczy PKWN 
— drodze współdziałania ze wszystkimi państwami sojuszniczymi. przede 
wszystkim zaś bliskiej współpracy ze Zwiazkiem Sowieckim. Polska może 
cdzyskać wydarte jej ziemie zachodnie i uregu!ować sprawę naszych gra- 
nic wschodnich i połnocnych oraz zabezpieczyć się przed nową katasirofą 
niemieckiej agresji. 

Powstańcze Porozumienie Demokratyczne, zwracając dziś wszystkie swe 
siły do walk na barykadach Warszawy, współdziała ze spieszącym na od- 
siecz Wojskiem Polskim i Armią Czerwona. Wyrazem tego współdziałania 
jest podporzadkowanie Poiączonych Sił Zbrojnych AL, PAL i KB gen. 
Roli-Żymierskiemu. 

Po uwolnieniu stolicy organizacje skupione w PPD staną do pracy nad 
odbudową i przebudową Polski w duchu społecznej sprawiedliwości, pro- 
wadzącej do utrwalenia ustroju demokracji i wolności, poprzez głębokie 
reformy, uznanie pracy jako jedynego tytułu do udziału w dochodzie spo- 
łccznym. Staną do pracy prowadzonej już dziś przez PKWN na ziemiach 
wyzwolonych. 

Jednocząc swe wysiłki z Polskim Komitetem Wyzwolenia Narodowego — 
PPD wzywa wszystkie ugrupowania i organizacje polityczne, aby wyz- 
woliły się spod presji szkodliwych i sprzecznych z interesami narodu kon- 
cepcji: łączyły się z PPD, stawały do rzetelnej i trwałej współpracy 
z PKWN nad wyzwoleniem i odbudową wolnej, niepodległej i sprawiedli- 
wej Polski Ludowej. 

Powstańcze Porozumienie Demokratyczne 


Przedstawiciele Krajowej Rady Narodowej 
Centralny Komitet Ludowy 

Centralizacji Stronnictw Demokratycznych 
Socjalistycznych i Syndykalistycznych 
Rada Obrony Narodu 

Centralny Komitet Młodzieży 


A. Przygoński: Udział PPR it AL w powstaniu warszawskim, str. 221—223. 
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1944 wrzesień 28, Warszawa (Śródmieście Południowe). — Z raportu Od- 
działu II Sztabu Komendy Głównej AK o sytuacji politycznej w powstaniu. 


.. 2. Wszystkie meldunki zgodnie podają o pogłębiającej się przepaści mię- 
dzy wojskiem a szerokimi warstwami społeczeństwa. Giód, brak wody, 
odzieży i dachu nad głową, a w wielu wypadkach brutalne traktowanie 
ludności cywilnej przez poszczególnych „kacyków” rejonowych powodują 
czasem tak wielkie rozgoryczenie, że gdyby nie strach przed Niemcami 
mielibyśmy do czynienia z czynnymi wystąpieniami tłumu przeciwko żoł- 
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| ludność oczekuje jakiejś decyzji i burzy się uważając, że 
;dujące przyjęły taktykę wyczekiwania. Oddanie Czerniako- 
ina Mokotowie bardzo to napięcie zwiększyły; perspektywa 
=śnienia niemieckiego pierścienia pogłębia paniczne nastroje. 
ie wydaje się urzędowe ogłoszenie w całej prasie, iż zażalenia 
ilnej dotyczące ewentualnych przekroczeń ze strony poszcze- 
5dców wojskowych (co niestety miewa miejsce) bedą zaraz 
mają być kierowane do punktów meldunkowych Komendy 
zyć). 
tronnictwa wychodząc z założenia, że powstanie zostało wy- 
czynniki wojskowe, chciałyby, aby również dalsze decyzje 
łaszczyźnie wojskowej; same natomiast nie chcą iść na żadne 
„yczne wobec grup grawitujących do PKWN. Zwraca uwagę 
P złożony wicepremierowi i komendantowi AK, w którym 
kładzie się na powzięcie szybkiej decyzji. Rozumiejąc, że 
zwrócenia się do Sowietów byłaby pewną kapitulacją poli- 
domaga się mimo to utworzenia na szerokich podstawach 
alenia Stolicy, który by bezzwłocznie doprowadził do ścisłej 
Armią Czerwoną, Meldunki podają, że tak jak ujawnienie 
imienia z Sowietami podcięło autorytet sfer kierowniczych 
pewnych kołach, tak obecnie wielkim ciosem było stwier- 
Churchilla, że „rząd brytyjski nie brał na siebie żadnej od- 
ści za wezwanie do powstania”. Można się spodziewać, że 
e się starał wygrać ten fragment mowy Churchilla jako po- 
zeciwko rządowi RP, podnosząc ze zdwojoną siłą, że o wy- 
nia zdecydowały ambicje pewnej kliki ... 


j. Udział PPRi AL w powstaniu warszawskim, str. 223—224. 
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R 29, Warszawa. — Z meldunku wewnętrznego Oddziału In- 
Vywiadowczego Komendy Okręgu MABENIACEO AR („D”) 
udności w Warszawie. 


ardziej uświadomiona wysuwa cały szereg zarzutów pod ad- 
o dowództwa, jak również polityki rządu polskiego w Lon- 
publiczna formalnie żąaa wojskowege podporządkowania się 


mu 1 w ogóle PŚWN-owi. Dowodzi to całkowitego załamania 
vet osoby wyrobione politycznie nie potraiią opznować się 


rowadzają do osobistych cierpień i przez ten pryzmat patrzą 
Bardziej opanowani uważalą, że powinniśmy wzmocnić jed- 
drogą porozumienia z Sowietami, szczególnie w uzgodnieniu 
owych, poprawić obecną sytuację. 

io parlamentariuszach niemieckich rozchodzą się szero!:0 
roblem kapitulacji wychodzi z zapomnienia. Nieuiność do 
rzymuje mimo wszystko ludność. 


Ina... t. II, str. 531—532. 


|  atledik a_a und 
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1944 wrzesień 30. — Depesze gen. Z. Berlinga do generałów AK A. Chrue 
ściela i T. Bora-Komorowskiego w sprawie zrzutów dla powstania. 


Depesza z godziny 9.17: 

Podać natychmiast place dla zrzutów dzisiaj w nocy. 

Depesza z godziny 13.45: 

Podajcie ilość anodówek podjętych przez Was ze zrzutów, podajcie rejon 
dla wyrzucenia radiostacji. 

Depesza z godziny 16.18: 

Dziś w nocy 30.9. będą zrzuty dla Śródmieścia, podać sygnały i miejsca 
dla zrzutów. Próby zrzutów w nocy 29.9. nie udały się z powodu różnych 
sygnałów podawanych z ziemi. 

Depesza z godziny 21.20: 

Dziś w nocy będą zrzuty w punktach przez Was wyznaczonych tylko 
w wypadku wystawienia przez Was podanego przez nas sygnału, tj. trój- 
ząta z trzech ognisk, Uważajcie, gdvź nieprzyjaciel też daje sygnały, żądam 
trzymać się umówionego sygnału. Potwierdzić odbiór. 


A. Przygoński: Udział PPR+ AL w powstaniu warszawskim, str. 227. 


62 


1944 październik 1. — Depesza gen. Z. Berlinga do gen. A. Chruściela 
w sprawie pogłosek o kapitulacji powstania. 


Mam nie sprawdzone wiadomości o rzekomo przeprowadzonej między 
Wami i Niemcami umowie w celu wydania ludności cvwilnej Niemcom. 
Proszę natychmiast zawiadomić mnie o prawdziwości tych wiadomości. 


gen. Beriing 


A. Przygoński: Udziaą PPR £ AL w powstaniu warszawskim, str. 232. 
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1944 październik 2. — Meldunek Dowództwa 1 Frontu Białoruskiego do 
marsz. J. Stalina © rozmiarach pomocy udzielonej powstańczej Warszawie. 


Melduję: 

W celu udzielenia pomocy powstańcom w mieście Warszawie, w okresie 
od 13 IX do 1 X 44 r. lotnictwo frontu dokonało 4521 samolotolotów, w tej 
liczbie: w celu przeprowadzenia zrzutów — 2435, w celu zniszczenia środ- 
ków obrony przeciwlotniczej nieprzyjaciela w Warszawie w rejonie doko- 
nywanych zrzutów — 100, w celu dokonania bombardowań i ataków sztur- 
motwych wojsk nieprzyjaciela w mieście Warszawie na wezwanie powstań- 
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córy — 1261, w celu osłony rejonów zajetvch przez powstańców i rozpo- 
znania przeciwnika w interesie powstańców — 925. 

(W ciagu tego okresu lotnictwo frontu zrzuciło powstańcom w Warszawie: 
dział 45 mm — 1, pistolerów maszvnowvch — 1418, możdzierzy 50 mm 
— 156, rusznie przeciwpancernych — 505, karabinów rosvjskich — 170, 
karabinów niemieckich — 350, karabinów (kawalervjskich) — 669, po- 
cisków 45 mm — 30, pocisków do moździerza 50 mm — 31216, nabojów 
TT — 1 360 984, nabojów 7,7 mm — "5 000, nabojów „mauser” — 260 600, 
nabojów „parabellum” — 312 760. granatów ręcznych — 18 428, niemiec- 
kich ręcznych granatów — 18270, lekarstw — 515 kg, aparatów telefo- 
nicznych — 10, centrala telefoniczna — 1, baterii do aparatów telefonicz- 
nvch — 10, baterii „BAS—80” — 22, kabla telefonicznego — 9600 m, 
różnej żywności — 131 221 kg. 

Niezależnie od tego artvleria 1 Armii WP prowadziła ogień w celu znisz- 
czenia środków ogniowven i żywej siłv nieprzyjaciela w interesach pow= 
stańców, a przeciwlotnicza artyleria 1 Armii i 24 przeciwlotniczej artvle- 
rviskiej dywizji Obwodu Naczelnego Dowództwa osłaniała swvm ogniem 
rejony powstańcze od nalotów lotniciwa wroga. 

W celu okazania pomocy powsiańcom rejonu żoliborskiego w ich ewa- 
kuacji na wschodni brzeg Wisły 1 X 44 r. na zachodni brzeg Wisły dostar- 
czono około 100 łodzi i przygotowano odpowiednie ogniowe zabezpieczenie 
ewakuacji. Tylko dlatego, że do wspomnianego rejonu przybyła niewielka 
iiość powstańców, na wschodni brzeg przewieziono wszystkiego 27 ludzi. 


Dowódca Wojsk 1 Frontu Białoruskiego 
Narszałek Związku Radzieckiego 
Rokossowski 


Członek Rady Wojennej 1 Frontu 
Białoruskiego 
gen. lejt. Tielegin 


Szef Sztabu Frontu Białoruskiego 
gen. płk. Malinin 


Ludność cywilna... t. II, str. 518—319. 
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1944 październik 2, Warszawa. — Z raportu ppłka F. Hermana Bogusław- 
skiego dla gen. T. Bora-Komorowskiego z rozmów z gen. von dem Bachem 
w sprawie kapitulacji powstania. 


1. Stosownie do uprzedniej umowv jako upełnomocnieni przedstawi- 
ciele dowódcy AK przekroczyliśmy barvkade własna u zachodniego wylotu 
ul. Śniadeckich w kierunku Politechniki dnia 2 X 44 r. o godzinie 8.00 
(godz. 9.00 uprzedniego czasu letniego). Po przywitaniu z parlamentariu- 
szem niemieckim przed barykadą niemiecką (mjr Fischer, mjr Bock, po- 
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rucznik — tłumacz, podporucznik d-ca placówki) odjechaliśmy zza baryka- 
dy samochodami do Ożarowa, m.p. sztabu gen. von dem Bacha — po zło- 
żeniu uwierzytelnienia, na podstawie którego byliśmy upoważnieni do pro- 
wadzenia powyższych rozmów i podpisania układów, rozpoczęliśmy z miej- 
sca rozmowy. 

Na wsiępie gen. von dem Bach pozdrowił nas jako przedstawicieji gen. 
Eora i bohaterskich żołnierzy AK, których waleczność i odwaga wzbudziła 
u wszystkich podziw |... 

3. Po zakończeniu obrad przysiąpiono w innej sali do pisemnego precy- 
zowania 1 spisania tekstu ukladu (ze strony polskiej ppik dypl. Bogusław= 
ski i por. mgr Sas, ze strony niemieckiej podpułkownik, szef sztabu gen. 
von dem Bacha, i porucznik tłumacz), podczas gdy gen. von dem Bach pro- 
wadził w swoim gabinecie rozmowy ogólne z pik dypl. Jareckim”) i z ppłk. 
dypl. Zydramem**), który powrócił. Po spisaniu aktu układu w obu 
językach, w czterech egzemplarzach, i dokonaniu poprawek odbyło się uro- 
czyste podpisanie układów w obecności kilku wyższych oficerów sztabu 
niemieckiego i robienie fotograrii. Na wstępie gen. von dem Bach oddał 
hołd poległym po obu stronach oraz wyraził uznanie za bohaterską walkę. 
Po zakończeniu aktu podpisania i wymianie tekstów polskich i niemieckich 
płk dypl. Jarecki w odpowiedzi na przemówienie gen. von dem Bacha po- 
dziękował mu za dżentelmeńskie traktowanie nas i taki stosunek oraz at- 
mosferę, która ułatwiła nam przejście tej ciężkiej dla każdego żołnierza 
chwili, i życzył gen. von dem Bachowi, by personalnie nie znalazł się w po- 
dobnej sytuacji. | 

Po kolacji, na którą gen. zaprosił polską delegację i w czasie której szam- 
panem wznosił toast na cześć gen. Bora, walecznych żołnierzy AK i obec- 
nych tu delegatów (w odpowiedzi płk dypl. Jarecki wzniósł toast za po- 
myślność gen. von dem Bacha), delegacja polska odjechała przy prezento- 
waniu broni przez niemiecki pluton ochrony sztabu. 


Na własne barykady przybyła ok. godz. 23.30. 
ppłk dypl. Bogusławski 


ITudność cywilna..., t. II, str. 510, 573. 


*) K. Iranek-Osmecki, 
*«) Z. Dobrowolski. 
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1944 październik 4. — Z notatki gen. T. Bora-Komorowskiego o rozmowie 
z SS-Obergruppenfiihrerem von dem Bachem. 


W dniu 4.10.1944 r. o godz. 11 udałem się w towarzystwie płk dypl. 
Iranek-Osmeckiego i kpt mgr Sas-Korczyńskiego jako tłumacza do m.p. 
gen. v. dem Bacha w Ożarowie. U wejścia do kwatery gen. v. dem Bacha 
powitał mnie jego szef sztabu, sam zaś gen. v. dem Bach wyszedł do po- 
czekalni i wprowadził mnie do swojego gabinetu. Ppłk dypl. Iranek-Osmec- 
kiego poprosił szef sztabu do siebie na rozmowę, tak że rozmowa moja 
z v. dem Bachem odbvła się we dwóch w obecności jedynie tłumacza, po 
jednym z każdej strony. 
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Na wstępie oświadczyłem v. dem Bachowi, że przyjechałem podziękować 
mu za sposób, w jaki zostały przeprowadzone pertraktacje o przerwaniu 
działań wojennych w Warszawie i postawę, jaką zajął w stosunku do AK 
— w szczególności za$ za przychylne potraktowanie ludności cywilnej, 
której los specjalnie leży mi na sercu. V. dem Bach odpowiedział, iż cieszy 
się, że udało mu się doprowadzić do takiego zaiatwienia sprawy, na które 
AK w pełni zasłużyła swoim męstwem. | 

Następnie zaproponował mi v. dem Bach, ażebym pozostał na razie 
w jego pobliżu — w tym celu przygotował już, jak twierdził, willę pod 
Skierniewicami, albowiem zdaniem jego osoba moja przez swą popularność 
wśród ludności dopomoże mu do rozwiązania tych trudności, które jeszcze 
mogą powstać. Odpowiedziałem, że dotychczasowe zarządzenia v. dem Ba- 
cha daja mi dostateczną podstawę do zaufania, iż również w dalszym 
ciągu bedzie odnosił się w ten sam przychylny sposób do ludności cywil- 
nej m. Warszawy, zwłaszcza że ludność ta wie już, kim jest gen. v. dem 
Bach i że również odnosi się do niego z zaufaniem. Moje pozostanie mo- 
głoby właśnie wywo:ać dla wojskowych władz niemieckich trudności. 
Oczywiście jestem w dyspozycji wojska niemieckiego, jednakowoż wolał- 
bym od razu być odtransportowany do obozu jeńców |... 

Następnie przeszedł v. dem Bach do tematów o charakterze politycz- 
nvm Wysunał mianowicie sugestię, czy nie dałoby się stworzyć z AK 
znajdującej się poza Warszawą podobnej platformy, jaka stworzona została 
w Warszawie. Odpowiedziałem, że jest to niemożliwe, albowiem żaden do- 
wódca AK nie zgodzi się na zawieranie jakichś umów dopóki trwa walka, 
moja osoba zaŚś nie wchodzi w grę z chwilą, gdy przestałem dowodzić od- 
dawszy się w niewolę. Na wyjaśnienie v. dem Bacha, że nie musi to być 
jakaś pisemna umowa, lecz raczej ciche porozumienie, podtrzymałem swoje 
zapatrywanie, że jest to niemożliwe, dałem jednak wyraz osobistemu prze- 
konaniu, że władze wojskowe niemieckie nie będą miały ze strony AK 
specjalnie dużo trudności, albowiem powstanie warszawskie było kulmi- 
nacvyjnym punktem działań AK i koroną wysiłku ze strony AK, Z uwagi 
zaś na poczynione przez v. dem Bacha uwagi, że zachodzą trudności, albo- 
wiem działają również oddziały komunistyczne i to się w następstwie od- 
bija na AK, albowiem jest trudno w każdym poszczególnym wypadku 
stwierdzać, z jakim oddziałem miało się do czynienia, stwierdziłem, że tylko 
w Warszawie wytworzyły się specyficzne warunki, dzięki którym byłem 
faktycznym dowódcą również innych oddziałów niż AK, że natomiast na 
oddziały komunistyczne AK nie ma żadnego wpływu — nie mając z nimi 
żadnego kontaktu i że za działania ich nie mogę przyjąć żadnej odpowie- 
dzialności ... 

W związku z tym, że oświadczyłem chęć pożegnania v. dem Bacha. 
z uwagi na przeciąganie się tej rozmowy, zapytał v. dem Bach, czv nie 
miałbym nic przeciw temu, żeby reporterzy zrobili zdjęcie. Na moją odpo- 
wiedź, że decyzję pozostawiam jemu wyjaśnił v. dem Bach, iż motvwem 
jego jest to, by ludność mogła się naocznie przekonać, iż przeprowadzone 
zostało osobiste porozumienie się i nabrała tym większego zaufania. Uda- 
liśmy się więc na taras, gdzie fotoreporterzy dokonali zdjęć, podczas tego 
zaś v. dem Bach informował się o rozmaite szczegóły, jak, gdzie się znajdoe 
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wała moja kwatera główna itp. Po pożegnaniu się zostaliśmy przez v. dem 
Bacha odprowadzeni do samochodów. Poza linie niemiecką wyprowadził 
nas mjr Fischer z oficerami, którv poprzednio meldował się mi jako eskorta 
honorowa z rozkazu v. dem Bacha. 


Jako świadek rozmowy: 4/X.44. 
Alfred Sas-Korczyński kpt Komorowski gen. 


„Wojskowy Przegląd Historyczny”, 1972, nr 2, str. 357—359. 


1944 październik 10, Lublin. — Z protokołu posiedzenia Biura Politycznego 
KC PPR zawierającego sprawozdanie B. Bieruta z rozmów z J. Stalinem. 


.. Wizyta ogólna wyninła w związku z naszymi wątpliwościami co do sy- 
tuacji ogólnej, wywołanej zahamowaniem działań na polskim froncie i nie- 
powodzeniem akcji warszawskiej. ... Jesli chodzi o rozwój sytuacji wojen- 
nej, to tow. Stalin wytłumaczył, że zahamowanie działań było naturalnym 
wynikiem poprzedniej ofensywy, która głębokim klinem wbiła się na za- 
chód, przesunęła front o 500 km. A jeśli front przesuwa się o 300—400 km 
konieczne jest podciągnięcie tyłów. Ponieważ Czerwona Armia przesunęła 
się przeszło 500 km, było rzeczą naturalną, że działania jej musiały się za- 
trzymać. Wprawdzie dowództwo sowieckie miało nadzieję, że uda się wy- 
korzystać panikę wśród wroga i zająć również Warszawę, że zdezoriento- 
wany przeciwnik nie zdoła dość szybko zorganizować obrony. Okazało się 
jednak, że transport z amunicją nie nadszedł na czas, a 2 dni opóźnienia 
wystarczyło na to, by przeciwnik zdołał podciągnąć rezerwy. ... Jeśli chodzi 
o dalsze perspektywy wojenne na odcinku polskim, to zależą one od oczy- 
szczenia całego obszaru północnobałtyckiego i Prus Wschodnich. Bardzo 
wielką uwagę tow. Stalin przypisywał usunięciu przeciwnika z trójkąta 
Zegrze — Modlin — Warszawa. Warszawa zostanie wzięta przez wielki 
manewr oskrzydlający. Przygotowania są w toku. Nie jest w zwyczaju 
dowódców wojsk prorokować, ale orientacyjnie można powiedzieć, że 
okres przygotowań będzie wymagał 2—3 miesięcy. 


CA KC PZPR, t. 295.:V — 1, k. 10. 


67 
1944 październik. — Z elaboratu napisanego przez gen, L. Okulickiego lub 


przez jego sztab o przyczynach powstania warszawskiego. 


.. Przyczyna kleski bitwv o Warszawę leży ... w ogólnym załamaniu się 
ofensywy sowieckiej nad Wisłą na skutek rzuconych tu na przełomie lipca 
i sierpnia nowych dywizji niemieckich, głównie z Rumunii. Wojska nie- 
mieckie wsparte tymi posiłkami unieruchomiły przyczółek sowiecki w re- 
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jonie Warki, zatrzymały próbe sowieckiego przedarcia się na północ ed 

sarszawy, a nade wszystzo — w wieiziej bitwie wojsk pancernych pod 
Vołominem w dniach 4 i 5 sierpnia zadaiv decrdujący cios idącrm ra 
Varszawę wojskom sowieckim (przedmieście warszawskie zostało zesilone 
przez Niemećw 4-ma świeżymi dywizjami, ztóre zdecydowały o zwycie> 
s'wie pod Woiominem). 

Tak więc losy biiwy o Warszawę zostały przesądzone w bitwie sowiecko- 
-niemieckiej 4i5 sierpnia ... 

Nie jest słusznym przypuszczenie, że wojska sowieckie nie zajęły War= 
szawy dlatego, że pragnęły zniszczenia polskiego centrum niepodległościo= 
wego. Prawdą natomiast jest, iż w dniach 4 i 5 sierpnia Sowiety przegrały 
własną bitwę o Warszawę. 


J. M. Ciechanows!ii: Powstanie Warszawsiie. Zarys podłcża po:stycznego $ dyp'o- 
maiycznego, Londyn 1971, str. 302—0308, 
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1945 stvczeń 17, Lublin — Warszawa. — Z rozkazu nr 11 Naczelnego 
Dowództwa Wojska Polskiego w zwiazku z wyzwoleniem Warszawy. 


Żołnierze! 

Bohaterska, bratnia Armia Czerwona wraz z dywizjami Wojska Pol- 
skiego rozpoczeła rowa, gigantyczna ofensvwę. 

Tvsiące polskich miast i wsi, miliony naszych bracj i sióstr odzyskały 
wolność. 

Dziś została wyzwolona nasza umęczona stolica — Warszawa. 

Na gruzach Warszawy żołnierz polski przysięga pomścić klęskę 1939 
roku, pomścić śmierć milionów Polaków wymordowanych w ciągu długich 
lat okupacji niemieckiej. 

Na gruzach Warszawv żołnierz polski przysiega nie złożyć oręża, póki 
z ziemi polskiej nie będzie przepedzony ostatni najeźdźca hitlerowski, gra- 
n:ce nowej Rzeczypospolitej wvtkniete na Odrze, Nvsie i Bałtyku, a gad 
germański ostatecznie dobity w swym legowisku — Berlinie ... 


Miehał Żymierssi, Marian Spvchalski: Wojsi:o Pols:ie 1944—1947. Wybór roz!:a- 
zów, przemówień iartykulłow, Warszawa 1947, str. 40. 
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1945 styczeń 19, Lublin. — Z odezwy Komitetu Centralnego PPR do lud- 
ności ziem nowo wyzwolonych. 


Bracia! Rodacy! 
Rończyła się wasza niewola i męka. 
Triumfalny marsz wyzwoleńczej, bohaterskiej Armii Czerwonej, która 
gna i miażdży hitlerowskie dywizje, przyniósł wam wolność. Wojsko Pol- 
s:.ie, które walczy u boku Armii Czerwonej, przyniosło sztandar biało- 
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-czerwony do wielu miast i wsi naszych na lewym brzegu Wisły. Wyzwo- 
lona została nasza wspaniała, dumna, mężna i nieugięta stolica — War- 
szawa, miasto chwały ludu polskiego, miasto — bohater 

Polska Partia Robotnicza, która zawsze wzywała najszersze masy do 
jedności w szerokim froncie narodowo-patriotycznym, wymierzonym prze- 
ciwko faszyzmowi, wzywa wszystkich mieszkańców wyzwolonych ziem 
polskich: 

Jednoczcie szeregi, bracia-rodacy, w walce z Niencami o catkowite 
wyzwolenie Polski! O odzyskanie dla ojczyzny ziem polskich aż po Odrę 
i Nysę! O odbudowę kraju! O odbudowę naszej Warszawy! 

Niech żyje niepodległa, demokratyczna, silna Polska! 

Niech żyje sojusz polsko-sowiecki! 

Niech żyje koalicja państw antyhitlerowskich! Śmierć niemieckim oku- 
pantom! 

Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej 


PPR. Rezolucje. odezwy, tnstrulicje i okólniki Komitetu Centralnego VIII. 1944 — 
XII.1945. Warszawa 1959, str. 86—99. 
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ALEKSANDER KOPEĆ 


W ciągu ośmiu dekad XX stulecia nasz naród i kraj, a wraz z nim śro- 
dowiska techniczne przebyły drogę bogatą w ogromne przeobrażenia poli- 
tyczne, społeczne, ustrojowe, gospodarcze i kulturalne. Wielka i odpowie- 
dzialna rola w tworzeniu infrastruktury gospodarczej, przemysłu, urbani- 
zacji przypadła inżynierom. Oni to wraz z uczonymi fachowcami różnych 
dziedzin i specjalności, w skomplikowanych politycznie i społecznie wa- 
runkach Polski międzywojennej, wnieśli istotny wkład w budowę material- 
nych podstaw stopniowego podnoszenia poziomu życia społeczeństwa po- 
zbawionego przez dziesiątki lat samodzielności państwowej i możliwości 
organizowania życia gospodarczego zgodnie z narodowymi interesami. 

Budowa portu i miasta Gdyni, Centralnego Okręgu Przemysłowego, 
stworzenie polskiego przemysłu taboru kolejowego, elektrotechniki, chemii, 
budowy samolotów, sprzętu obronnego — są i pozostaną powodem do du- 
my polskiego środowiska technicznego, przykładem osiągnięć technicz- 
nych, wybitnych koncepcji i zamysłów realizacyjnych. Są one tym bardziej 
godne uwagi, jeśli zważy się panujące w owych czasach zacofanie, nędzę, 
niski poziom oświaty i nierówności społeczne — konsekwencje rządów 
klas posiadających ograniczających aspiracje narodowe i utrudniających 
śmielsze zamierzenia gospodarcze. 

Wraz z rodzeniem się i krzepnięciem kadr inżynierskich, rozszerzaniem 
się ich aktywności zawodowej, rodziły się zalążki społecznego ruchu stowa- 
rzyszeniowego. Pierwsze organizacje inżynierów powstały na ziemiach 
polskich jeszcze w okresie rozbiorów, w latach siedemdziesiątych ubiegle- 
go stulecia. Działały one na rzecz aktywizacji gospodarczej ziem polskich, 
zrównania pozycji polskich inżynierów ze statusem sprowadzanych przez 
kapitalistów specjalistów zagranicznych, a także współorganizowały pod- 
stawy polskiego szkolnictwa zawodowego wszystkich szczebli. 

W II Rzeczypospolitej istniejące uprzednio w układzie terytorialnym 
stowarzyszenia i związki inżynierów przekształcono w branżowy ruch sto- 
warzyszeniowy. W pierwszych latach niepodległości postępowe tendencje 
tego ruchu nieco osłabły pod naciskiem politycznym klas posiadających. 
Jednak postępująca w połowie lat trzydziestych radykalizacja mas ludo- 
wych nie ominęła środowiska inżynierskiego. 

Dał temu wyraz ogólnopolski kongres inżynierski w 1937 r. Wysunięto 
na nim zastrzeżenia wobec postawy i programów ówczesnych władz pań- 
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stwowych niedostatecznie chroniących interesy gospodarcze i nie dość sku- 
tecznie wspierających rodzimą twórczość techniczną. Kenzres przeprowa- 
dził krytykę stanu gospodarki, wskazał ekonomiczne i społeczne przy- 
czyny hamujące postęp naukowy i techniczny, wystąpił z żądaniem op'a- 
cowania państwowego planu rozwoju gospodarki i wykorzystania moż: - 
wości techniki w celu podniesienia siły gospodarczej kraju i uwolnienia g» 
od zależności obcego kapitału. 

Tragiczny okres wojny i okupacji hitlerowskiej spowodował ogromny 
uszczerbek .naterialny i wielkie straty biologiczne narodu. Zdziesiątkowa- 
na została inteligencja polska. Dotkliwe straty poniosły środowiska tech- 
niczne, aktywnie zaangażowane w walce z okupantem. Był to zarazem 
okres ważkich zmian w poglądach i krystalizowania się postępowych dą- 
żeń ludzi techniki, zbliżenia się wielu z nich do organizacji lewicowych, 
do ich programu narodowowyzwoleńczego i społeczno-ustrojowego opar= 
tego na idei uczynienia wolnej i odrodzonej Polski krajem sprawiedli= 
wości społecznej, demokracji ludowej i postępu gospodarczego. W warun= 
kach konspiracji powstały też koncepcje rozwinięcia niektórych ważnych 
dziedzin gospodarki narodowej, np. elektryfikacji kraju. 

W pierwszych miesiącach po wyzwoleniu było w Polsce zaledwie 4 tys. 
osób legitymujących się wyższym wykształceniem technicznym. Niemal 
wszyscy na apel PKWN, a następnie Rządu Tymczasowego stanęli do usu= 
wania skutków zniszczeń wojennych, odbudowy leżących w gruzach za» 
kładów przemysłowych, tworzenia od podstaw sieci transportu i komuni= 
kacji, nowej organizacji życia gospodarczego i odbudowy szkolnictwa 
technicznego. Inżynierowie włączyli się do repatriacji Polaków i rewindy= 
kacji majątku narodowego wywiezionych przez okupanta na obszary Rze- 
szy niemieckiej. W pierwszych transportach repatriacyjnych z Zachodu 
znaczną grupę stanowili inżynierowie, których losy wojny rzuciły na odle- 
głe fronty woinv. Wielu fachowców powróciło ze wschodu wraz z ludo- 
wym Wojskiem Polskim i jego radzieckimi towarzyszami broni. 

Zdecydowanej większości inżynierów i techników trafiło do przekonania 
rzucone w sierpniu 1945 r. wezwanie PPR: „Tylko twarda i ofiarna praca 
ugruntuje zwycięstwo Polski w Poczdamie”. Powstające doraźnie, działa- 
jące w warunkach niemal frontowych grupy operacyjne złożone z inży- 
nierów obejmowały zakłady przemysłowe na ziemiach zachodnich. Sku- 
piały się wokół nich zespoły pracownicze pod przewodem partii podpo- 
rządkowujące swą działalność wspólnym celom planu odbudowy kraju. 

Do pracy w pierwszych urzędach odbudowy t zarządach przemysłowych 
zgłosili się wybitni fachowcy i specjaliści, organizując biura projektowe, 
pracownie konstruktorskie, oddziały technologiczne. 

Równocześnie reaktywowane zostały pierwsze organizacje techniczne. 
Szybko dojrzewała koncepcja utworzenia zjednoczonego ruchu stowarzy= 
szeniowego różnych organizacji branżowych. Po zorganizowanej z inicja- 
tywy PPR w czerwcu 1945 r. pierwszej konferencji przemysłowej dla więk- 
szości inżynierów stało się oczywiste, że nowym formom życia politycz- 
nego i społeczno-gospodarczego powinny odpowiadać nowe formy działa= 
nia stowarzyszeń technicznych. Grupa inżynierów, członków partii robot- 
niczych i przedstawicieli przemysłowych zjednoczeń branżowych na krót- 
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ko przed I Zjazdem PPR wystąpiła z inicjatywą stworzenia w Polsce Lu- 
dowej jednolitej organizacji środowisk technicznych i jej wspólnej repre- 
zentacji = Naczelnej Organizacji Technicznej. Zbiegło się to z zapowiedzią 
opracowania trzyletniego planu odbudowy kraju. 

Coraz szerzej promieniował przykład wytężonej pracy zawodowej i ofiar- 
nej działalności społecznej, do jakiej przystąpili tak znani i wybitni tech- 
nicy, jak m. in. Aleksander Zmaczyński, Ignacy Brach, Ludwik Uzarowicz, 
Zygmunt Balicki, Aleksander Gajkowicz, Janusz Tymowski, Jerzy Dick- 
man, Zygmunt Rudolf, Kazimierz Kolbiński czy Wacław Olszak. 

Orędownikiem i wytrwałym organizatorem NOT był Bolesław Rumiń- 
ski, głosiciel idei nowej misji inżynierów w warunkach ustroju socjali- 
stycznego, popularyzator wizji rozwoju technicznego, gospodarczego i spo- 
łecznego tworzonego w dużej mierze dzięki talentom i ofiarności kadr in- 
żynieryjno-technicznych. „Jeśli połączymy nasze wysiłki z potrzebami 
i pragnieniami narodu — mówił B. Rumiński do zgromadzonych 12 grud- 
nia 1945 r. w sali Ministerstwa Przemysłu i Handlu przedstawicieli wszyst- 
kich środowisk technicznych, założycieli NOT — otrzymamy w sumie je- 
den odlew ideowy polskiego świata technicznego, który potrafi w nowych 
warunkach uczynić z Polski w krótkim czasie jeden wielki Okręg Prze- 
mysłowy”. 


* 


NOT powstała jako nowego typu organizacja społeczną inżynierów 
i techników, oparta na zasadach demokracji, powszechności i branżowości, 
dostępna także dla osób nie posiadających dyplomów wyższych uczelni. 
Była to organizacja ludzi reprezentujących rozmaite dziedziny i branże 
przemysłowe, a współpracujących z sobą na zasadzie równości praw i obo- 
wiązków, na płaszczyźnie wspólnoty dążeń zawodowych i obywatelskich. 
W całej historii Polski Ludowej organizacja ta potwierdzić miała czynem 
swoją deklarację ideową i zasady statutowe. Współdziałając z władzami 
politycznymi i państwowymi inicjowała, popierała i rozwijała twórczość 
techniczną we wszystkich dziedzinach gospodarki i organizacji. NOT przy- 
czyniała się także do rozwoju szkolnictwa technicznego i nauk technicz- 
nych, tworzenia nowych działów produkcji i unowocześniania gospodarki. 

Ta obdarzona dużym autorytetem organizacja stała się platformą roz- 
woju społecznej działalności środowisk naukowo-technicznych. Zrzeszając 
podstawową kadrę przemysłową, NOT coraz aktywniej oddziaływała na 
postawy i działalność środowisk akademickich i naukowych, czerpiąc z nich 
zarazem twórcze inspiracje i zainteresowania. Licząca obecnie 500 tvs. 
członków zrzeszonych w 20 stowarzyszeniach, skupiająca naukowców, pra- 
cowników nauki, inżynierów i techników z wszystkich dziedzin Naczelna 
Organizacja Techniczna jest ważnym ogniwem systemu społeczno-politycz- 
nego naszego socjalistycznego państwa. 

W przedsiębiorstwach, instytutach, uczelniach działa ok. 15 tys. kół sto- 
warzyszeniowych. We wszystkich 49 województwach pracują oddziały 
NOT i ponad 500 oddziałów wojewódzkich poszczególnych siowarzyszeń, 
liczne komisje, komitety i zespoły problemowe w układach branżowycn, 
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problemowych i terytorialnych. Ponadto komitety miejsko-gminne NOT 
integrują wysiłki kadry technicznej rozproszonej na terenach mniej 
uprzemysłowionych i pozbawionych zaplecza naukowo-technicznego. NOT 
posiada więc właściwie rozbudowaną strukturę organizacyjną, która wto- 
piona jest w administracyjną i branżową strukturę społeczno-gospodarczą 
państwa w dostosowaniu do terytorialnego podziału kraju. 

W pierwszych latach po wojnie większa część inżynierów, oderwanych 
w warunkach okupacji od warsztatów pracy, musiała nie tylko odtworzyć 
dawniej nabyte wiadomości, lecz i przyswoić sobie nowe zdobycze wie- 
dzy i praktyki technicznej. Zaczęto więc od akcji odczytowych jako formy 
bezpośredniego przekazu informacji i komunikatów poglądowych O NOowoŚ- 
ciach techniki w świecie. 

Nawiązując do tradycji ruchu stowarzyszeniowego techników, już na 
swym pierwszym posiedzeniu Prezydium Komitetu Organizacyjnego NOT 
postanowiło zorganizować fachową prasę techniczną wspomagającą podję- 
te przez poszczególne stowarzyszenia wydawanie skryptów, podręczników, 
poradników. W 1947 r. NOT dysponowała 9 czasopismami, w tym reak- 
tywowanym już 1 kwietnia 1945 r. w Łodzi „Przeglądem Technicznym”. 
Powołanie w 1949 r. własnej agencji wydawniczej umożliwiło stopniowe 
zwiększanie liczby tytułów oraz ich nakładów. Ostatnio NOT uzyskała no- 
we możliwości rozwinięcia prasy technicznej, zwiększenia liczby jej tytu- 
łów i zróżnicowania ich poziomu. Nowe wydawnictwo „Sigma” przyczy- 
nia się do upowszechniania postępu naukowo-technicznego zgodnie z po- 
trzebami obecnego okresu i perspektywą lat osiemdziesiątych. 

Początkowo podstawowym kierunkiem działania NOT było tworzenie 
warunków i bazy do szkolenia, kształcenia i doskonalenia inżynierów i 
techników. Nie było zadania pilniejszego niż przygotowanie kadr do pra- 
cy przy odbudowie i rozbudowie kraju. NOT utworzyła wówczas wieczo- 
rowe szkoły inżynierskie i zapoczątkowała liczne kursy szkoleniowe, któ- 
re do czasu okrzepnięcia szkolnictwa technicznego dostarczały gospodarce 
przygotowanych fachowo techników i gotowych do pokierowania produk- 
cją inżynierów. Szkoły inżynierskie zostały następnie przekazane admini- 
stracji państwowej i powołanemu do tych zadań ministerstwu. Podobnie 
rzecz miała się z wydawnictwami, których zalążki stworzyły stowarzysze- 
nia NOT. To z nich powstało następnie Państwowe Wydawnictwo Nauko- 
wo-Techniczne. Ogromne znaczenie miało też zakładanie bibliotek facho- 
wych i czytelni czasopism technicznych. 

Jedną z pierwszych większych akcji NOT była iniciatywa poszerzenia 
postanowień i nadania wyższej rangi dekretowi o tytule inżyniera wyda- 
nemu przez rząd w lutym 1947 r. Zainicjowano w tym celu szeroką kam- 
panię przygotowawczą, co pozwoliło przedstawicielom środowisk tech- 
nicznych wnieść do KRN projekt (uchwalonej 28 stycznia 1948 r.) ustawy 
o tytule inżyniera. Na mocy ustawy przyznawano go także wszystkim, 
którzy ukończyli studia z zakresu nauk technicznych rolnictwa, ogrod- 
nictwa, leśnictwa, a także absolwentom szkół średnich o zawodowym pro- 
filu technicznym, którzy posiadali kilkuletnią praktykę w zawodzie bądź 
na stanowiskach kierowniczych odpowiadających kierunkowi ukończonej 
szkoły. Realizację postanowień ustawy powierzono NOT. W pierwszym 
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osresie odbudowy zapewniło to gospodarce kadry, których większość po 
zdaniu egzaminu przed komisjami weryfikacyjnymi stanęła do wykony= 
wania odpowiedziainych zadań zawodowych i tworzenia bazy przemysło- 
wej kraju. Ludzie ci sprawdzali się na budowach i w halach produkcyj- 
nych, oliarnie pokonując ogromne trudności, jakie towarzyszyły temu pio- 
nierskiemu okresowi rozwoju techniki w Polsce Ludowej. W sumie Na- 
czelna Organizacja Techniczna wniosła istotny wkład w przygotowanie se- 
tez tysięcy pracowników do zadań technicznych, w podnoszenie kwalifika- 
cji i Kształtowanie postaw rzeszy inżynierów, techników i robotników. 

Obecnie, kiedy mamy rozwinięty system szkolnictwa wyższego oraz zor= 
ganizowany i rozbudowany system szkolnictwa zawodowego, konieczne 
jest zwiększanie roli NOT w rozwijaniu ustawicznego kształcenia i dosko= 
nalenia kadry technicznej. Tę ważną uzupełniającą funkcję w systemie 
edukacji technicznej spełniają kursy prowadzone w szerokim zakresie 
przez NOT i stowarzyszenia naukowo-techniczne. Ok. 4 tys. kursów dia 
120 tys. osób w skali rocznej przygotowuje pracowników do nowych za- 
wodów, umożliwia uzyskiwanie uprawnień w zakresie dozoru, eksploata- 
cii, remontu maszyn i urządzeń. NOT organizuje również nowe formy 
samokształcenia kierowanego i zdobywania wiedzy specjalistycznej przez 
inżynierów, którzy legitymują się znacznym dorobkiem twórczym, z uza” 
sadnieniem ubiegają się więc o stopnie specjalizacyjne. Podobnymi forma= 
mi doskonalenia i specjalizacji w zawodzie zamierza NOT objąć także tech- 
ników Zakres tych starań nie jest jeszcze współmierny do potrzeb, jeśli 
uwzgiędnić konieczność podejmowania coraz trudniejszych pro oblemów 4 
przedsięwzięć technicznych. Jest więc zadaniem NOT rozwinięcie szkole- 
nia i samokształcenia we współpracy z resortami gospodarczymi i szkol- 
nietwem wyższym. Wobec szybkiego, niekiedy burzliwego wręcz rozwo- 
ju nauki i samej technologii uważamy, że system podnoszenia i odnawiae 
nia kwalifikacji należy dostosawać do tvch przemian. Obecny system, któ- 
ry w poprzednich latach spełniał swoją rolę, wymaga ulepszeń, które w na- 

stępnej dekadzie pozwo!ą sprostać rozwojowi techniki i nowym potrze- 
bom społeczno-gospodarczym. 
* 

NOT i się od początku swego istnienia niezwykle ważnego zada” 
nia tworzenia koncepcji rozwojowych poszczególnych branż i działów tech- 
niki oraz wkomponowywania ich w ogólnopaństwowe plany odbudowy 
i rozwoju kraju. Już w połowie 1946 r. przystąpiono do przygotowania 
Kongresu Inżynierów i Techników. Miał on ustosunkować się do opraco= 
"wanego przez Centralny Urząd Planowania planu odbudowy gospodarki 
w sensie jego uzupełnienia i poszerzenia oraz określić zakres współpra- 
cy stowarzyszeń w realizacji wytyczonych zadań. Szło zarazem o dopro- 
wadzenie do konsolidacji środowisk technicznych i uzyskanie ich aktyw- 
nego poparcia dla realizacji planu gospodarczego w obszarach właściwych 
każdemu ze stowarzyszeń. Trzeba też było określić kierunki kształcenia 


i doskonalenia kadr technicznych oraz sprecyzować właściwe dla nowych 
warunków metody masowego szkolenia dla potrzeb gospodarki. Kongres 
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zadania te wykonał. Po raz pierwszy inżynierowie i technicy zostali włąs 
czeni do procesu formułowan'a zadań gospodarczych i społecznych, zyskał 
możliwość wykorzystania swej wiedzy i doświadczeń w określaniu potrzeb, 
ceiów, środków i metod rozwoiu kraju. 

I Kongres Inżynierów i Techników odbyty w Katowicach w grudniu 1946 
r. stał się znaczącym wydarzeniem. Szczegółowe opracowania, wyniki dy- 
skusii fachowych i specjalistycznych posłużyły do sprecvzowania wielu 
zadań w ramach państwowego planu odbudowy i rekonstrukcji gospodar- 
czej. Dało to początek stałej aktywności NOT w szerokim zakresie doradz- 
twa gospodarczego, exspertyz specjalistycznych i rzeczoznawstwa tech- 
nicznego. Ta rozwijająca się stale działalność przyniosła społeczeństwu i go- 
spodarce wiele korzyści, a środowisku technicznemu przysporzyła powodów 
do satysfakcji. 

Następne kongresy techników, odbywane z reguły w okresie przygo- 
towywania kolejnych programów spoleczno-gospodarczego rozwoju kraju, 
służyły konkretvzacji zamierzeń, takiemu wykorzystaniu sił i środków, 
które pozwoli założone cele osiągać możliwie pomyślnie i skutecznie. W 
miarę rozwoju techniki kongresv stawały się płaszczyzną prezentowania 
zbiorowych ekspertyz dotyczących złożonych problemów techniczno-orga- 
nizacyjnych i spoleczno-gospodarczych. 

Na kolejnych kongresach inżynierowie i technicy rozpatrywali te za- 
gadnienia, od których rozwiązania uzależniony był dalszy rozwój kraju 
zgodnie z programowymi ustaleniami zjazdów PZPR. Dobitnie uiawniło 
się to podczas obrad VI (1971) i VII Kongresu (1977) NOT. Wiele zgło- 
szonych w ich trakcie wniosków i propozycji inspirowało do lepszego spo- 
żytkowania osiągnięć i możliwości technicznych w rozwoju gospodarki. 

Rozszerzając zakres wspomagania wysiłków władz politycznych i gospo- 
darczych, VI Kongres Techników Polskich NOT powołał w układzie mię- 
dzydyscyplinarnym i międzystowarzyszeniowym kilkanaście głównych ko- 
mitetów naukowo-technicznych, stanowiących zespoły niezależnych eks- 
pertów i specjalistów. Powierzono im zadanie przygotowania opracowań 
problemowych i analitycznych pozwalających kształtować programy roz- 
wijania gospodarki i coraz lepszego zaspokajania potrzeb społeczeństwa. 
Komitety przygotowały już wiele takich opracowań, które — w całości 
lub we fragmentach rozpatrywane przez instancje partyjne oraz organy 
rządowe i resortowe — potwierdziły swą przydatność w pracach kancep- 
cyjnych i analitycznych. Obecnie, przed VIII Zjazdem PZPR, komitety 
pracują nad przygotowaniem środowisk technicznych do dyskusji o naj- 
ważniejszych problemach techniczno-gospodarczych lat osiemdziesiątych. 

NOT odnosi się z najwyższą troską do działalności, która przyczynia się 
do inspirowania i wykorzystania twórczej myśli inżynierskiej i technicz- 
nej. Niezwykle ważną dziedziną naszych zainteresowań są innowacje tech- 
niczne. Stowarzyszenia techniczne od początku swej działalności rozpisują 
konkursy na nowe rozwiązania, wspomagają i popuaryzują osiągnięcia 
twórców nowej techniki. 

Jeszcze w 1948 r. NOT wystąpiła z inicjatywą roztoczenia opieki nad 
grupami wynalazców zatrudnionych w zakładach przemysłowych, podkre- 
ślając korzyści, jakie przynosi gospodarce stosowanie uzasadnionych wyna- 
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lazków i ulepszeń oraz wvkazując wielkie znaczenie społeczne umasowie- 
nia ruchu wynalazczego. Pod auspicjami stowarzyszeń NOT powstały pier= 
wsze zespoły wynalazców i nowatorów, skonkretyzowana została koncep- 
cia klubów techniki i racjonalizacji, których organizację powierzono 
z„wiazkom zawodowym. Stowarzyszenia naukowo-techniczne spełniają waże 
ną rolę w określaniu tematyki wynalazczej i wykorzystywaniu myśli ra- 
cionalizatorskiej, w pokonywaniu przeszkód powodowanych przez biuro= 
zrację i konserwatyzm na drodze zastosowania pomysłów i uwiepszen. 

NOT zainicjowała i rozwinęła akcję przyznawania w układzie regional= 
nym i w podziale na obszary kraju nagród za wybitne osiągnięcia w dzie- 
azinie techniki. Korzystając z dotacji państwa, NOT od wieiu już lat na- 
gracza kiikuset twórców, co pobudza i inspiruje nie tvlko ich macierzyste 
środowisua, lecz i ogó! techników. Wprowadzenie zwyczaju wyłaniania w 
koieinym roku Krajowego Mistrza Techniki jeszcze mocniej uwydatnia 
wyjątkową wage wrbitnych osiąznieć twórczych techników. Podobne funk- 
cie w stosunku clo poszczególnych grup środowiskowych i branżowych speł- 
niają liczne konkursy techniczne inicjowane przez stowarzyszenia i calą 
śederację. Przykładem są konkursv oszczędności paliw i energii, bezpie- 
czeństwa i higieny pracy czy ochrony środowiska. Również liczne konkur= 
3y na określone rozwiązania w poszczególnych branżach przyniosły wiele 
cennych efektów. | 

Naczeina Organizacja Techniczna, która obejmuje ponad pół miiiona in= 
żwnierów i techników. jazo mich społeczny polsiiej inteligencji technicznej 
spa'nia ważne funkcje w svstemie demokracji socjalistycznej. Społeczna 
czia!alność stowarzyszeń NOT, z reguły silnie powiązana z aktywnością sa= 
morządów robotniczych w przedsiębiorstwach, wywiera znaczny wpływ 
ra przemiany w świadomości załóg i grup zawodowych. Sprzyja to spo- 
scznemu zbliżeniu specjalistów i robotników, umożliwia koordynowanie 
wys'łbów różnech grup fachowych w pracv nad modernizacją i lepszym 
wykorzystaniem potencjału techniczno-produkctjnego kraju, pomnaża ma- 
terialne dobra narodu. 


x 


Środowiska techniczne zdają sobie sprawę, że w nadchodzacej dekadzie 
najważniejszym zadaniem będzie wzrost etlektywności gospodarowania i 
poprawa jakości pracy. Od tego zależy tembo rozwoju kraju, osiąganie po- 
żądanego poziomu produkcji wysokiej jakości wyrobów. Wokół tych pro= 
biemów koncentrują się więc obecne prace NOT i stowarzyszeń naukowo= 
-technicznych. 

Podstawowymi miernikami sprawności i efektywności gospodarowania 
są: wydajność pracy, jakość i nowoczesność produkcji oraz obniżanie jej 
kosztów społecznych. Te właśnie mierniki wyznaczają strategiczne cele 
i zadania w takich dziedzinach jak: właściwe ukierunkowanie badań nau» 
kowych i postępu technicznego; rozwój i coraz bardziej racjonalne wy- 
korzystanie bazy surowcowóo-materiałowej i paliwowo-energetycznej; 
wprowadzanie nowoczesnych, bardziej wydajnych technologii i usprawnias 
nie organizacji wytwarzania; pełniejsze wykorzystanie posiadanych środ- 
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ków produkcji i zwiększenie wytwórczości w branżach i grupach asorty« 
mentowych, które mają szczegó!ne znaczenie społeczno-gospodarcze. 

Jest jeszcze bardzo wiele do zrobienia, aby zapewnić oszczędne i racjo- 
nalne spożytkowanie surowców i energii, pełne wykorzystanie zasobów 
pracowniczych i mocy produkcyjnych, sxracanie czasu wykonywania za- 
dań inwestycyjnych i produkcyjnych. Rosnącego znaczenia nabierają pra- 
widłowy rozwój i dobra organizacja bazy naukowo-technicznej w ramach 
ciągiego doskonalenia cyklu: nauka — technika — produkcja — eksploa- 
tacja. Zmiany w systemie funkcjonowania gospodarki, umacnianie wiel- 
kich organizacji gospodarczych, rozbudowa zapiecza naukowo-techniczne- 
go ai Gw, szeroka współpraca działów produkcji z placówkami badaw- 
czo-rozwojowymi wytworzyły już wiele nowyca mechanizmów, które po- 
budzają twórcze działania inżynierskie na tym polu. Wiele z tych proble- 
mów podjęto na XII Plenum KC PZPR. Zainspirowało ono kierunki badań 
ij rozwiązań naukowo-technicznych, których zastosowanie mieć będzie is- 
to.ne znaczenie dla dalszego rozwoju kraju. 

Wielkie znaczenie ma zwłaszcza pobudzanie do stosowania tanich tech- 
nologii materiaio- i energocszczędnych. Określa to wagę inwestycji moder- 
nizacyjnych służących łagodzeniu napięć i w eżekcie uzysziwaniu większej 
produkcji przy zmniejszonych nexwładach. Hasła: „mniej murów, więcej 
maszyn” oraz „więcej lepszych towarów na rynek” bezpośrednio odnoszą 
się do głównego nurtu obecnych działań NOT, powinny więc materializo- 
wać się w twórczych przedsięwzięciach inżynierszich we wszystkich bran= 
żach. Takiego pojmowania efektywności gospodarowania dobija się NOT, 
proponując nowe, lepsze rozwiązania SERRA) jne, konstrukcyjne i tech- 
niczne. 

Wynikający z logiki życia i rozwoju kai wzrost społecznego ZAGÓGZE- 
bowania na aktywność kadry technicznej postawił Naczelną Organiza- 
cję Techniczną i wszystkie stowarzyszenia naukowo-techniczne przed ko- 
niecznością określenia nowvch, zwiększonych zadań i skutecznych sposo- 
bów ich realizacji, zobowiązał do ulepszenia organizacyjnych warunków 
społecznej i zawodowej aktywności kaar naukowych i technicznych. 

Władze partyjne i państwowe tworzą korzystny klimat dla działań po- 
dejmowanvch przez inżynierów i techników. W styczniu 1946 r. Biuro Po- 
lityczne KC PZPR przyjęło uchwałę w sprawie dalszej aktywizacji środo- 
wisk technicznych. W ślad za tym Rada Ministrów nakreśliła kierunki 
dalszego rozwoju i doskonalenia działalności NOT i SNT oraz zasad ich 
współdziałania z państwowymi jednostkami organizacyjnymi. Zasadnicze 
dla nas znaczenie mają treści XII Plenum KC i poprzedzającej je dyskusji. 
„NOT — czytamy w tezach na XII Plenum — winna doskonaiić 
jormy ustawicznego podnoszenia wiedzy kadr technicznych, pobudza- 
nia twórczości technicznej oraz podnoszenia etylsi zawodowej tinzżynie- 
rów i techników (...). Działalność kół zakładowych stowarzyszeń powinna 
stanowić w większym niż dotychczas stopniu formę aktywnego społeczne- 
go udziału inteligencji technicznej w doskonaleniu efektywności gospoda- 
rowania w zakładach i jednostkach zaplecza badawczo-rozwojowego, w 
stwarzaniu alternatywy rozwiązań techniczno-organizacyjnych”. 

Rozważając wielkie programy naukowo-badawcze należy. nieustannie 
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alenie parametrów technicznych i technologicznych bieżą- 
„W kompleksowym systemie nauka — technika — produk- 
ził na XII Plenum KC PZPR Edward Gierek — rola tech- 
una. Powinniśmy ze wszech miar podnosić autorytet inży- 
tantów, konstruktorów, technologów i organizatorów pro- 
zć tch twórcze ambicje”. 
ie odpowiadającej dzisiejszym potrzebom i możliwościom 
:znej i etyki zawodowej inżynierów i techników, rozszerza- 
czestnictwa w tworzeniu koncepcji rozwoju gospodarki, na- 
aktywizowanie środowisk technicznych na rzecz przyspie- 
technicznego w zakładach pracy, poszczególnych branżach 
jo kraju — są podstawowymi celami NOT, jej aktywności 
gruncie intelektualnej troski o przyszłość naszego kraju. 
adr technicznych jest przyspieszenie rewolucji naukowo- 
nżynierowie i technicy mają w tym do odegrania szczególną 
n nauki i techniki jest stwarzanie przesianek dla szeroko 
rozwoju odpowiadającego generalnemu kierunkowi zmian 
ias świata i zgodnego z naszymi socjalistycznymi ideaiami 
1aszym systięmem wartościowania. Nasze stowarzyszenia 
nich inteligencja techniczna pracują najbliżej klasy robot- 
irdziej troszczyć się powinny o nadawanie rozwojowi nauki 
'alistycznej treści. 


= 


awa warunków bytowych, socjalnych i kulturalnych społe- 
naga znacznie pełniejszego wykorzystania osiągnięć nauki 
zwiększaniu społecznej wydajności pracy i podnoszeniu jej 
owocześnianiu metod gospodarowania, w zwiększaniu efek- 
ynań badawczych, technicznych i produkcyjnych w tych 
dzinach, od których w decydującym stopniu zależy pomyśl- 
eczno-gospodarczy kraju. 

aby działania NOT i SNT skutecznie wspomagały rozwiązy- 
,echniczno-organizacyjnych i produkcyjnych jednostek gos- 
-zyczyniając się do obniżania zużycia surowców, materiałów, 
i na jednostkę produkcji, do podnoszenia jakości wyrobów, 
innowacji zarówno w sferze techniki, jak organizacji i wa- 


ołeczeństwo oczekują od środowisk naukowo-technicznych 
isuwania przeszkód i niedomagań, które utrudniają wdraża- 
nauki i techniki bądź osiabiają ich efekty. Społeczno-zawo= 
ynierów i techników polskich dostrzega trudności występują- 
j dziedzinie przy wdrażaniu do gospodarki osiągnięć polskiej 
o-technicznej i rozwiązań zagranicznych Za istotną przy- 
wiska uważa się brak spójności między podejmowanymi ba- 
programowaniem i zapewnieniem środków na ich realiza- 
% pilna potrzeba opracowywania w przyszłości przez różne 
stów prognoza i projektów rozwojowych, m. in. dla takich 
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dziedzin, jak problemy energii, wyżywienia narodu, budownietw. 
kaniowego, transportu, gospodarki wodnej i materiaiowo-surowco 

Dostrzegamy jako poważny problem konieczność bardziej efek 
wykorzystania kadr inżynieryjno-technicznych pracujących na 
szczeblach zarządzania gospodarką. Łączy się z tym postulat nada: 
cze wyższej rangi różnorodnym formom uznania społecznego c 
autentycznie twórczych, przyczyniających się do poznawania 
technixi, konstruowania nowoczesnych wyrobów i ulepszania p: 
do rozszerzania zakresu innowacji. 

Zadaniem Naczeinej Organizacji Technicznej jest pobudzanie : 
myśli technicznej oraz torowanie jej drogi do praktyki, w której i 
sprawdza się efektywność pracy naukowca. inżyniera i technika 
poprawa jakości warunków życia naszego społeczeństwa wvmasa 
szego wykorzystania osiągnieć nauki i techniki. NOT i wchodząc 
skład stowarzyszenia naukowo-techniczne prasną w coraz więks 
kresie odgrywać rolę doradcy-eksperta, umożi:wiajacego dalsze c 
lenie polityki naukowo-technicznej, coraz ściślejsze jej wiązanie z 
bami kraju. 

Zamierzamy upowszechnić wprowadzoną z powodzeniem w 
przemysłu maszynowego praktvkę zdobywania stopni specjalizac: 
dowej przez inżynierów, co stworzy warunki sprzyjające pobudze 
tentycznej twórczości w zakresie nowych rozwiązań projektowy 
strukcyjnych, technologicznych, organizacyjnych. 

Zdecydowanie występujemy o zerwanie z anoniniowością pracy i! 
skiej, o wyrażne nazywanie imieniem twórców nowych technologii 
ponowanie sylwetex ludzi zasłużonych dla ich zakładów pracy. | 
— jak każdy inny twórca — zasługuje na moralną i materialną s: 
cję oraz społeczne uznanie swojej pracy. Tvm bardziej że coraz 
inżynierów podejmuje niebagatelne zadania decydujące o postę! 
podarki. 

Uwagę naszego ruchu, przy koniecznym uwzględnieniu specyfil 
żowej i terenowej. koncentrujemy na problemach wspólnych dla e 
dry technicznej. Należą do nich warunki i środki przygotowania i | 
miania produkcji o dużej atrakcyjnosci dla rynku i na ekKsvort, : 
lepszego wykorzystania inżynierii materiałowej dla zmniejszenia 
surowców — zwłaszcza importowanych = oraz nośników enerzii 
dy osiągania nowoczesnych cech jakościowych i funkcjonalnych 1 
urządzeń sprzętu powszechnego i trwałego użytku oraz różno! 
towarów, a także drogi przyspieszania przedsięwzięć rekonstruk. 
i modernizacyjnych zdolnych w sferze wytwarzania i usług przynos 
kie efekty przy minimalnych kosztach. 

Dążymy do rozszerzenia naszego udziału w pracach zespołów i g 
boczych, partyjno-rządowych i resortówych, zwłaszcza w fazie w 
wania zadań, jakie wynikną z dyskusji i propozycji tych zespołów 
my jeszcze energiczniej współdziałać w rozwijaniu wynaiazczości j 
niczej i racjonalizacji, preferując te problemy i rozwiązania, któr 
czą zwiększenia produkcji rynkowej, żywnościowej. budownietwa 
teriałów budowlanych, nowoczesnych wyrobów na eksport, 


04 


Technika i (technicy wobcc nowych zadań 


Alodel społeczny i organizacyjny ruchu stowarzyszeniowego sprzyja biie 
skiemu współdziałaniu z organami administracji państwowej i gospodar- 
czej na wszystkich szczeblach zarządzania. Poirzebę dalszego usprawnia= 
nia tego współdziałania widzimy tym bardziej że warunki rozwoju kra- 
ju są obecnie złożone, a zadania nader skomplikowane. 

W ich rozwiązywaniu wspiera nas świadomość uznania okazywanego 
przez Kierownictwo naszej partii Środowiskom technicznym, docenianie 
ica roli w rozwoju socjalistycznej ojczyzny. Świadczą o tym dobitnie wypo- 
wiedziane z trybuny VII Kongresu Techników Polskich siowa Edwaraa 
Giersa: „Do działalności Naczelnej Organizacji Technicznej t sfederowa- 
nych w niej stowarzyszeń naukowo-technicznych przywiązujemy wielką 
wagę. 

Oczekujemy od Was nie tyllio osiągnięć produlicyjnych t nowych roz- 
wiązań technicznych, ale także propozycji i sugestii dotyczących rozwoju 
społeczno-gospodarczego kra ju. 

Niech NOT stanie się kużnią patriotycznych postaw, szkołą nowoczesnej 
myśli technicznej, gospodarności ż demokracji socjalistycznej”, 

Sxładające się na bilans obecnej dekady osiągnięcia społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju w reaiizacji uchwał VI i VII Zjazdu PZPR są pode 
stawą naszego wspólnego przekonania o konieczności stawiania sobie i roz- 
wiązywania coraz wyższych jakościowo zadań służących dynamicznemu 
* harmonijnemu rozwijaniu gospodarki narodowej, 

Kierunki polityki partii i rządu odpowiadają żywotnym interesom i po= 
„rzebom społeczeństwa. Wynikają z osiągniętego poziomu sił wytwórczych, 
z posiadanych zasobów, z odczytania uzasadnionych społecznie dążeń do 
podniesienia poziomu życia luczi pracy. Dalsza poprawa warunków żye 
cia społeczeństwa wymaga coraz pełniejszego wykorzystywania możliwo- 
ści postępu naukowo-technicznego w siużbie spoieczno-gospodarczych ce- 
lów rozwoju kraju. Konieczne jest w tym ceiu doskonalenie społecznych, 
ekonomicznych i organizacyjnych mechanizmów, wdrażanie i adaptacja 
osiągnięć wiasnej i światowej myśli technicznej. 

Nie ma dla nas innej drogi, jak kontynuowanie programu rozwoju po- 
teacjału wytwórczego, jego stałe unowocześnianie. Musi temu towarzy- 
szyć napięcie woli, mysi i pracy naukowców, inżynierów i techników dążą” 
cych konsekwentnie do osiągania społeczno-gospodarczych ceiów w sfe- 
rze produkcji materialnej możiiwie małym kosztem. przy coraz lepszym 
wykorzystaniu własnego potencjału naukowego, technicznego i wytwóre 
czego oraz sprawnym acaptowaniu i rozwijaniu zagranicznych osiągnięć 
naukowo-technicznych. W ten sposób siużyć będziemy dalszemu pomyśl- 
temu rozwojowi socjalistycznej Poiski, gospodarnej i zasobnej, zapew- 
niającej poprawę warunków życia narodu i liczącej się w świecie. 
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W rozwoju społeczno-gospodarczym Polski oraz innych krajów socjiali- 
stycznej wspólnoty coraz większą rolę odgrywa współpraca gospodarcza 
i naukowo-techniczna. Wynika to z wpływu, jaki wywiera ona na tempo 
i kierunki tego rozwoju poprzez umożliwianie dostępu do zewnętrznych 
zasobów produkcji, takich jak nowoczesne maszyny i urządzenia, surowce 
i materiały do produkcji, nowe rozwiązania techniczne i technologiczne. 
a taxże poprzez zwiększanie skali produkcji dzięki eksportowi. Wzrastają- 
ca rola tej współpracy znajduje swój wyraz także w coraz większyn 
oddziaływaniu na efektywność gospodarowania. 

Źródłem intensyfikacji współpracy gospodarczej krajów RWPG jest ic] 
systematycznie rosnący potencjał gospodarczy, co znajduje swój wyva: 
we wzroście produkcji przemysłowej i dochodu narodowego. Kraje te zaj- 
mują obecnie ok. 18,5 proc. terytorium globu ziemskiego i zamieszkuje j: 
9,4 proc. jego ludności. Ich udział w aochodzie narodowym świata szaco- 
wany jest na ok. 25 proc, a w światowej produkcji przemysłowej wynos 
ok. 33 proc., co oznacza, iż produkują one więcej niż kraje wchodzące d: 
EWG razem wzięte oraz więcej niż USA. Jeszcze w 1952 r. udział krajów 
RWPG w światowej produkcji przemysłowej wynosił ok. 18 proc. 

Systematyczne powiększanie potencjału gospodarczego krajów RWPG 
oraz towarzyszące mu procesy modernizacyjne, a w ich efekcie rosnący 
dobrobyt ludności, wywołują wzrost popytu importowego zarówno na su- 
rowce, jak i nowoczesny sprzęt inwestycyjny oraz na nowoczesne metody 
wytw arzania, a także dobra konsumpcyjne. Oznacza to dziś potrzebę roz- 
wijania nie tylko tradycyjnej formy współpracy, jaką jest wymiana han- 
dlowa, ale również wyższych jej form, a więc współpracy produkcyjnej 
(głównie specjalizacji i kooperacji produkcji) oraz współpracy produkcvj- 
no-inwestycyjnej i naukowo-technicznej. Dotyczy to zarówno stosunków 
dwustronnych, jak i wielostronny ch, i nie tylko w ramach RWPG. ale 
także współpracy gospodarczej i rozwoju jej wyższych form z krajami 
o odmiennych systemach społeczno-ekonomicznych. 

„Z dawien dawna handel jednoczył narody i kraje — mówił L. Breżniew 
na "Międzynarodowym Kongresie Sił Pokoju, który odbył się w Moskwie 


76 


af ia Kł e sh ba JF 14 + ( 


w "y wy o? zł ŁA 


Wo ry OP dw mp o af W W AF | —0 poj CP |. = | 


w "/ 
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w 1973 r. — Tak mają się rzeczy także w naszych czasach. Ale dzistaj 
ograniczenie ekonomicznej współpracy tylizo do handlu jest po prostu nie- 
korzystne i nierozsądne. Iść z duchem czasu, sprostać wymogom i możli- 
wościom rewolucji naukowo-technicznej można tylko opierając się na sze- 
rokim międzynarodowym podziale pracy. Dziś jest to już bodajże pewnik. 
Stąd = konieczność wzajemnie korzystnej, długofalowej wspólpracy gos- 
podarczej na wielką skalę zarówno dwustronnej, jak i wielostronnej. Oczy= 
wiście odnosi się to nie tylko do Europy, ale do wszystkich kontynentów, do 
calego systemu międzynarodowych powiązań gospodarczych w naszych 
czasach. 

Opowiadamy się za taką współpracą jeszcze i diatego, że widzimy w niej 
sposób niezawodnego utrwalenia pokojowych stosunków między państwa- 
mi na podstawie materialnej (1). 

Istotne będzie tu podkreślenie, że Polska zawsze była aktywnym rzecz- 
nikiem rozwijania wyższych form współpracy gospodarczej i naukowo- 
-technicznej, co niejednokrotnie znajdowało wyraz w dokumentach par- 
tyjnych i państwowych. Rozwijane przez kraje RWPG wyższe formy 
współpracy są obecnie podstawowymi płaszczyznami, na których nastę- 
puje przenoszenie w sxali międzynarodowej postępu technicznego, tech- 
nologicznego i organizacyjnego. Stanowią one również najbardziej efek- 
tywne formy pogłębiania udziału krajów RWPG w międzynarodowym 
podziale pracy, który w bieżącej dekadzie odbywa się w warunkach tzw. 
otwartej strategii rozwoju społeczno-gospodarczego krajów RWPG. 

Polega ona m. in. na większym niż uprzednio wiązaniu kierunków roz- 
woju gospodarki poszczególnych krajów socjalistycznej wspólnoty z kie- 
runkami rozwoju gospodarki światowej. W praktyce oznacza to także 
uwzględnianie w większym stopniu możliwości importowych i eksporto- 
wych oraz uzyskiwania kredytów zagranicznych przy podejmowaniu de- 
cyzji inwestycyjnych oraz możliwości rozwoju własnej produkcji przemy- 
słowej z punktu widzenia specjalizacji produkcji tak w zakresie wyrobów 
gotowych, jak też zespołów, podzespołów i części, a sam proces produk- 
cyjny cechuje coraz większa skala automatyzacji i mechanizacji. W tvch 
nowych uwarunkowaniach następuje wydajniejsze wykorzystanie siły ro- 
boczej oraz maszyn i urządzeń, co stanowi podstawowe kryterium prze- 
chodzenia na drogę intensywnego rozwoju gospodarczego. 

W realizacji tej strategii podstawową rolę odgrywa wzajemna współ- 
praca gospodarcza i naukowo-techniczna krajów RWPG. Ale jak już zo- 
stało powiedziane wyżej, kraje RWPG przywiązują także dużą wagę do 
współpracy z innymi krajami — w tym również o odmiennych ustrojach 
społeczno-ekonomicznych. Nie stosują one przy tym — należy to specjal- 
nie podkreślić — żadnych ograniczeń w rozwijaniu stosunków z krajami nie 
zrzeszonymi w RWPG, ani też postanowienia RWPG nie narzucają ograni- 
czeń w zakresie rozwijania przez poszczególne kraje RWPG ich międzyna- 
rodowych stosunków gospodarczych. U podstaw takiego podejścia do zew= 
nętrznych stosunków gospodarczych krajów RWPG tkwią zasady, jakimi 
kraje RWPG kierują się w rozwijaniu międzynarodowych stosunków gos- 

Q) KB. Breżniew: O sprawiedliwy, demokratyczny pokój, e bezpieczeństwo narodów 
i współpracę międzynarodową, Warszawa 1973, str. 23. 7 | 
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podarczych oraz otwarty charakter RWPG oznaczający, iż kraje RWPG go- 
towe są rozwijać współpracę gospodarczą i naukowo-techniczną ze wszyst- 
kimi krajami. 

Wspólne stanowisko w tej kwestii kraje członkowskie RWPG potwier- 
dziły w Kompleksowym programie socjalistycznej integracji gospodarczej, 
w którym stwierdza się m. in.: „Zgodnie z prowadzoną przez siebie poli- 
tyką pokojowego współistnienia w interesie postępu społecznego, jak rów- 
nież wychodząc z założenia, że międzynarodowy socjalistyczny podział 
pracy dokonuje się z uwzględnieniem światowego podziału pracy — kraje 
czionkowskie RWPG będą nadal rozwijać powiązania gospodarcze i nauko- 
wo-techniczne z innymi krajami niezależnie od ich ustroju społecznego 
ż państwowego na zasadzie równouprawnienia, wzajemnych korzyści 
ż przestrzegania ich suwerenności. Szczególną uwagę będą one przy tym 
zwracały na dalsze rozszerzenie handlu oraz współpracy gospodarczej 
ż naukowo-technicznej z krajami rozwijającymi się”(2). 

Zatrzymajmy się na chwilę przy tym ostatnim problemie — współpracy 
gospodarczej z krajami rozwijającymi się. Współpraca gospodarcza z kra- 
jami rozwijającymi się zajmowała zawsze ważne miejsce w międzynarodo- 
wej działalności krajów RWPG. Współpraca ta, oparta na zasadach rów- 
ności i poszanowania wzajemnych interesów, nabiera obecnie charakteru 
trwałego podziału pracy, przeciwstawiającego się systemowi wyzysku im- 
perialistycznego w dziedzinie międzynarodowych stosunków gospodar- 
czych. Równocześnie dzięki rozszerzaniu handlu i innych wyższych form 
współpracy z krajami rozwijającymi się, kraje RWPG mogą lepiej zaspo- 
kajać potrzeby swej gospodarki narodowej. 

W sytuacji zaostrzających się w ostatnim okresie sprzeczności między 
krajami rozwijającymi się a krajami kapitalistycznymi, w której nie bez 
znaczenia jest tzw. kryzys surowcowy, szczególnie ważne są wystąpienia 
i działania krajów RWPG na arenie międzynarodowej nastawione na prze- 
kształcenie stosunków gospodarczych, tak aby pozwalały one krajom roz- 
wijającym się swobodnie kształtować swój rozwój społeczno-gospodarczy. 

Idea niesienia wszechstronnej pomocy krajom rozwijającym się wiąże 
się z faktem, iż kraje RWPG za jedno z najważniejszych działań na arenie 
międzynarodowej uważają likwidację wszelkich pozostałości systemu ko- 
lonialnego. Godna podkreślenia jest przy tym działalność krajów RWPG 
w tej kwestii na forum ONZ, a jej rezultatem jest szereg ważnych rezo- 
lucji przyczyniających się do likwidacji kolonializmu i potępiających agre- 
sję imperialistyczną w krajach rozwijających się. 

Kraje RWPG prowadząc wobec krajów rozwijających się politykę pomo- 
cy ekonomicznej wspierają rozwijanie w tych krajach ważnych gałęzi 
gospodarki narodowej decydujących o awansie spoleczno-ekonomicznym 
gospodarki słabo rozwiniętej oraz udzielają pomocy w dziedzinie krzewie- 
nia nauki, oświaty i poprawy warunków bytowych. | 

Idea niesienia pomocy krajom rozwijający:n się znalazła wyraz w do- 
kumentach VII Zjazdu PZPR oraz dokunmientach zjazdowych innych partii 


(2) Kompleksowy program dalszego pogłębiania t doskonalenia współpracy t roz- 
woju socjalistycznej integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG, Warszawa 
1971, str. 8. | 
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komunistycznych i robotniczych krajów RWPG. W uchwałach naszych 
partii kładzie się akcent na zagadnienie przebudowy międzynarodowych 
stosunków gospodarczych oraz wskazuje się konieczność dążenia do lik- 
widacji praktyk dyskryminacyjnych i jakichkolwiek sztucznych przeszkód 
w handlu międzynarodowym, do likwidacji wszeikich przejawów nierów- 
ności, dyktatu i ekspioatacji w międzynarodowych stosunkach ekonomicz- 
nych. 

Podstawowymii zasadami, jakimi kierują się kraje RWPG w rozwijaniu 
wspólpracy gospodarczej i naukowo-technicznej z krajami o odmiennych 
systemach społeczno-ekonomicznych, są zasady pokojowego współistnienia. 
Ich historia datuje się od powstania pierwszego panstwa socjalistycznego, 
które swój byt polityczny i ekonomiczny kształtowało we wrogim mu oto- 
czeniu kapitalistiycznym. Miode wowczas państwo radzieckie jako jeden z 
pierwszych swoich aktów prawnych ogłosiło dekret o pokoju, w istocie któ- 
rego tkwila zasada pokojowego współistnienia, a ktorej teoretyczne podsta- 
wy zostały opracowane przez Lenina jeszcze przed rewolucją. Włodzimierz 
Lenin wskazywał, że pokojowe współistnienie, to nie tylko utrzymanie po- 
koju, ale również wszechstronna wspołpraca międzynarodowa, która sprzy= 
ja umacnianiu poxojowych stosunków między krajami niezależnie od ich 
systemu społeczno-ekonomicznego. Wspoiistnienie zaś przeciwstawnych 
sobie kiasowo państw może mieć miejsce tylko przy respektowaniu takich 
zasad, jak przestrzeganie suwerenności, równouprawnienie, nienaruszal- 
ność terytorium, nieingerowanie w wewnętrzne sprawy, poszanowanie 
prawa każdego kraju do swobounego oxreśienia swojego systemu społecz- 
n0-poiitycznego oraz regulowania nie rozwiązanych probiemniów drogą po- 
kojową. 

„Współistnienie dwóch ustrojów — stwierdził tow. Edward Gierek 
w przemówieniu wygioszonym na Konierencji Eezpieczeństwa i Współ- 
pracy w Europie w Helsinkach w dniu 51 lipca 1975 r.-— jest rzeczywistoś- 
cią Europy od dziesiątków już lat. Polska wraz że swoimi przyjaciółmi wy= 
chodzi z założenia, że pokojowe wspołistnienie, które jest historyczną ko=* 
niecznością, oznacza przede wszystkim wzajemne wyrzeczenie się wojny, 
zarówno gorącej, jax t zimnej oraz wzajemną rezygnucję z wszelkich prób 
ingerencji w wewnętrzne sprawy państw. Rozumiemy je również jako 
konstruktywną pokojową współpracę, jalto współdziałanie w rozwiązywa- 
niu wspólnych problemów. wynikających ze współżycia na jednym konty- 
nencie i z wielkich przemian, które niesie z sobą obecny rozwój świata”(3). 

Stosunki gospodarcze i naukowo-techniczne między paristwami o od- 
miennych systemach społeczno-gospodarczych, niezależnie od korzyści eko- 
aomicznych, jakie przynoszą wspóipracujacym krajom, mają więc również 
t tę cechę. iż umacniają i rozszerzają materiainą bazę pokojowego współ- 
istnienia. a rozwój ich różnorodnych form sprzyja poprawie ogólnoświato- 
wez0 bezpieczenstwa. 

Podstawową ro.ę w wytyczaniu dróg pokojowego współ:stnienia i współ- 
pracy miedzynarodowej odgrywają programy partli komunistycznych i ro- 
ootriczyca wspólnoty krajów socjaustycznych sformułowane na ich ostat- 


(5; Wielka Kara PoXoju. Materiały Konjerencji Bezpieczeństwa 4 Współpracy 
w Buropie, Warszawa 1975, str. 4—8. 
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nich zjazdach. Szczególnie ważną rolę odegrały pod tym względem XXIV 
i XXV Zjazd KPZR. Stormułowany tam program pokoju zyskał w oczach 
światowej opinii miano programu budowy systemu bezpieczeństwa mię- 
dzynarodowego i rekonstrukcji stosunków międzynarodowych. Siła i atrak- 
cyjność tego programu polega na tym, iż uwzględnia on wszystkie podsta- 
wowe interesy szerokich warstw społecznych całego globu ziemskiego 
i stwarza trwałą bazę dla rozwoju sił postępu i pokoju w świecie. 

Realizacja postanowień partii komunistycznych i robotniczych krajów 
RWPG oznacza przeksztalcanie obiektywnych możliwości pokojowego 
współistnienia w rzeczywistość, co dyktowane jest biegiem historycznego 
rozwoju, przemianami społecznymi, ekonomicznymi i politycznymi zacho- 
dzącymi we współczesnym świecie oraz postępem naukowo-technicznym. 
Oznacza to także stwarzanie coraz głębszych impulsów dla rozwijania 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej między krajami RWPG 
a przemyszowo rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. Ta problematyka 
stanowić będzie główny przedmiot rozważań w dalszej części niniejszego 
artykuiu. 

* 


Jest wiele przesłanek zarówno politycznych, jak i ekonomicznych skła- 
niających kraje RWPG do rozwijania stosunków z krajami kapitalistycz- 
nyini. Przesłanką, która w coraz większym stopniu zaczyna determinować 
zainteresowanie krajów RWPG tą współpracą, jest m.in. możliwość wy- 
dłużania skali produkcji, jaką niesie za sobą eksport towarów do krajów 
kapitalistycznych i uzyskiwanie tą drogą dodatkowych korzyści w rezul- 
tacie spadku nakładów na jednostkę produkcji. 

Dla krajów kapitalistycznych — w warunkach pogłębiającej się recesji 
gospodarczej i narastających trudności zbytu — możliwość sprzedaży do 
krajów socjalistycznych oznacza pełniejsze wykorzystanie mocy wytwór- 
czych, zwiększenie rozmiarów produkcji, a w rezultacie zatrudnienia. 

W ostatnich latach w rozwoju stosunków gospodarczych między krajami 
RWPG a krajami Zachodu daje się zaobserwować nowe zjawiska, a mia- 
nowicie rozwój wyższych form współpracy międzynarodowej, a zwłaszcza 
współpracy produkcyjnej i naukowo-technicznej. Współpraca produkcyjna, 
pod pojęciem której rozumiemy specjalizację i kooperację produkcji oraz 
współpracę produkcyjno-inwestycyjną (tak w zakresie przemysłu prze- 
twórczego, jak i wydobywczego oraz budownictwie i transporcie), jest nie- 
wątpliwie jednym z najbardziej charakterystycznych zjawisk we współ- 
czesnych międzynarodowych stosunkach ekonomicznych. Dla wielu zaś 
krajów staje się ona kluczem do rozwijania współpracy gospodarczej z za- 

ranicą. = 
z Jak doc współpraca produkcyjna zajmuje obecnie poczesne miejsce 
we wzajemnej współpracy gospodarczej krajów RWPG rozwijanej na ba- 
zie Kompleksowego programu socjalistycznej tntegracji gospodarczej. Jej 
wyrazem są osiągnięcia krajów RWPG w dziedzinie specjalizacji i koope- 
racji produkcji oraz wspólnych przedsięwzięć inwestycyjnych w zakresie 
bazy surowcowej. Ale w miarę postępującego procesu odprężenia i wzra- 
stania zaufania między krajami o odmiennych systemach społeczno-poli- 
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Z problemów międzynarodowej wspólpracy gospodarczej 


tycznych współpraca produkcyjna nabiera coraz większego znaczenia także 
w stosunkach między krajami RWPG a krajami Zachodu. Odprężenie bo- 
wiem oraz wiążący się z nim wzrost zaufania są niezbędnym warunkiem 
rozwoju współpracy produkcyjnej Wschód—ŻZŻachód, jako że mające miej- 
sce w ramach tej formy współpracy wieloletnie powiązania w sferze pro- 
dukcji są możliwe tylko przy spełnieniu tych politycznych i psycholo- 
gicznych przesłanek. 

We współpracy produkcyjnej krajów RWPG z krajami kapitalistycznymi 
podstawową rolę odgrywają kooperacja produkcji i współpraca w dziedzi- 
nie surowcowej. Istotne będzie tu podkreślenie, że kooperacja produkcji 
jest bardzo złożoną formą współpracy. Największe efekty przynosi ona 
wówczas, gdy obejmuje cały kompleks wzajemnie z sobą powiązanych i wa- 
runkujących się operacji w zakresie badań naukowych, opracowań pro- 
jektowych, procesów wdrożeniowych oraz transferu technologii, a także 
produkcji zbytu i marketingu. Ekonomiczna bowiem istota tych powiązań, 
wyzwalająca się poprzez podział zadań w szeroko rozumianym procesie 
produkcyjnym, wyraża się wówczas w daleko posuniętej specjalizacji i mo- 
zliwościach uzyskania eiektów, które w warunkach wyłącznie krajowych 
były nieosiągalne, względnie dojście do nich byłoby ekonomicznie nieuza- 
sadnione. Tak przejawiające się implikacje kooperacji przemysłowej sta- 
nowią więc ważny czynnik rozwiązań ekonomicznych przyspieszających 
postęp techniczny, technologiczny i organizacyjny, a w aspekcie zewnętrz- 
nvch stosunków gospodarczych rozszerzają zakres wymiany opartej na 
trwałych, długoletnich powiązaniach między współpracującymi partne- 
rami. 

Jednym z głównych motywów rozwijania międzynarodowej współpracy 

gospodarczej są potrzeby, jakie stwarza współczesny rozwój nauki i tech- 
niki. Dyktuje on konieczność prowadzenia polityki naukowej umożliwia- 
jacej dostęp do osiągnięć nauki i techniki. Istotnym czynnikiem skłania- 
jącym poszczególne kraje do wykorzystywania współpracy międzynarodo- 
wej dla uzyskania dostępu do światowych osiągnięć nauki i techniki są 
m. in. — a niekiedy przede wszystkim — wysokie i stale rosnące koszty 
samodzielnych prac naukowo-badawczych. Wiadomo bowiem, że nowocze- 
sna produkcja charakteryzuje się stosowaniem coraz bardziej skompliko- 
wanych maszyn i urządzeń oraz nowoczesną organizacją pracy — co wiąże 
się z ogromnymi nakładami i staje się opłacalne jedynie w przypadku pro- 
dukcji na odpowiednio wielką skalę. Stąd ekonomiczna potrzeba zwiększa- 
nia skali międzynarodowej specjalizacji produkcyjnej i naukowo-technicz- 
nej. 
POktWoWA kierunkiem współpracy naukowo-technicznej krajów 
RWPG jest ich współpraca w ramach Rady. Praktycznie nie ma już dziś 
problemów naukowych i technicznych, których nie można by rozwiązać 
przy współpracy z odpowiednią partnerską organizacją kraju socjalistycz- 
nego. 

Równolegle do wzajemnej współpracy naukowo-technicznej kraje 
RWPG rozwijają również tę formę współpracy z krajami kapitalistycze 
nymi. W bieżącym dziesięcioleciu współpraca ta weszła w jakościowo nowy 
etap charakteryzujący się nadaniem tym powiązaniom charakteru kom- 


Rowe Drogi — © 81 


KAZIMIERZ STARZYK 


pieksowego t długofalowego oraz wzrostem znaczenia takich form, jak 
wzajemny obrót licencjami oraz prowadzenie wspólnych badań zarówno 
podstawowych, jak i stosowanych oraz konstrukcyjno-doświadczalnych. 

Rozwój wyższych form współpracy międzynarodowej, tj. współpracy 
produkcyjnej i naukowo-technicznej, następuje w warunkach kształtują 
cych się w wyniku rozwijającej się w świecie rewolucji naukowo-tech- 
nicznej oraz jest rezuitatem obiektywnej tendencji umiędzynarodowiania 
życia gospodarczego, dając tym samym potężne impulsy dia szybkieco 
rozwoju sił wytwórczych w skaii całego giobu ziemskiego. Tendencje te 
dGyktują potrzebę i równocześnie stwarzają warunki dla racjonalnego po- 
cziału pracy w skali całej pianety, co w praktyce oznacza rozwijanie wza- 
jemnie kompiementarnej produkcji w obrębie współpracujących z sobą 
krajów oraz łączenie wysiłków zainteresowanych krajów na rzecz opty- 
mainego wykorzystania czynników produkcji w skali całego świata, a także 
racjonalne wykorzystanie przez całą ludzkość osiagnięć nauki i techniki 
aecydujących o postępie społeczno-ekonomicznym. 

Należy podkreślić, iż związane z tym procesy nie ograniczają się obecnie 
jedynie do sfery produkcji i wymiany oraz nowych rozwiazań naukowych 
i technicznych, lecz również zaczynaią przejawiać się w coraz większym 
stopniu w dziedzinie inwestycyjnej. Współpraca w tej ostatniej dziedzinie, 
rzogąca odegrać w dalszej przysziości podsiawową rolę w rozwijaniu 
wspólpracy gospodarczej Wschód — Zachód, może przybierać m. in. pe- 
stać inwestycji bezpośrednich zlokalizowanych w kraju socjalistycznym 
lub zachodnim oraz wspólnych inwestycji w krajach trzecich. Specyficzną 
cechą tej wspoipracy jest partycypacja zainteresowanych partnerów w na- 
kżładach inwestycyjnvch realizowanych na poszczególnych etapach procesu 
inwestycyjnego, podział efektów produkcyjnych oraz w'spólne ponoszenie 
ryzyka. Ogromna złożoność tej formy współpracy oraz brak szerszych do- 
świadczeń w tym zakresie powodują, iż rozwój jej nie może nastąpić zbyt 
szybko, mimo sprzyjających już dziś ku temu uwarunkowań ekonomicz- 
nych (wyrażających się w zbliżonym potencjale gospodarczym tak pod 
względem rozmiarów jak i struktury oraz poziomu techniczno-technolo- 
gicznego cbu grup krajów), politycznych (zrodzonych przez procesy odprę- 
żeniowe) oraz instytucjonalnych (wiążących się z wydawaniem określo- 
nych aktów prawnych w krajach RWPOJ. | 

I tak np. w ostatnim okresie, dążąc do rozwoju nowych form 
międzynarodowej Rada Ministrów PRL podjęła uchwałę nr 24 z dnia 7 lu- 
tego 1979 r. w sprawie tworzenia i działalności w kraju przedsiębiorstw 
z udziałem kapitału zagranicznego(4). Uchwała ta zezwaia państwowym 
przedsiębiorstwom przemysłu terenowego i spółdzielczości na zawieranie 
z zagranicznymi osobami prawnymi lub fizycznymi umów utworzenia 
przedsiębiorstw w formie spółek y; siedzibą w Polsce. postulując równocze- 
śnie, iż przedmiotem działania spółek powinna być produkcja wyrobów 
przeznaczonych na rynek krajowy i eksport, a jedną z przesłanek ich 
utworzenia powinno być wprowadzenie przez partnera zagranicznego no- 
woczesnych technik i technologii produkcji oraz rozwiązań organizacyj- 


Ę ; 
(46, Podobne akty prawne wydane zostały także przez rządy Węgier, Jugosławii 
i Rumunii 
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Z problemów międzynarodowej współpracy gospodarczej 


nych. Spółka taka może być zawierana na okres do 15 lat, a udział strony 
polskiej nie powinien być mniejszy niż 51 proc. kapitału zakładowego. 

Działalność spółki powinna być objęta planem społeczno-gospodarczym 
w sposób wydzielony, tj. poza układem resortów i zjeanoczen. 

W myśl tej uchwały partner zagraniczny może przekazywać część przy= 
padającego mu zysku (po potrąceniu podatków i opłat oraz wypełnieniu 
zobowiązań wynikających z zawartych umów) oraz może wycołać i prze- 
kazać za granicę równowartość z tytułu zwroiu wniesionych wkładów pie- 
niężnych w razie likwidacji spółki. 

Czynnikiem warunkującym rozwój międzynarodowej współpracy gos- 
podarczej jest posiadanie odpowiednich informacji o partnerze (partne- 
rach). Należy podkreślić, iż pozytywne stanowisko krajów RWPG w spra- 
wie ustanowienia kompleksowej infrastruktury informacyjnej dla współ- 
pracy z krajami kapitalistycznymi znajdowało praktyczny wyraz już w la- 
tach sześćdziesiątych, a więc na wiele lat przed KBWE. Powołane zostały 
wówczas pierwsze międzyrządowe komisje mieszane, a firmy i banki za- 
chodnie, które były zainteresowane posiadaniem swoich przedstawicielstw 
w krajach RWPG, zaczęły uzyskiwać zgodę na ich otwarcie. Oznacza to, że 
kraje RWPG od wielu już lat stwarzają warunki dla przepływu informacji 
ekonomicznej i handlowej, realizując w praktyce postulaty, które zajmowa- 
ty poczesne miejsce w pracach KBWE i znalazły wyraz w formie szczegól- 
nego ich potraktowania w Akcie Końcowym. 


Wymianie informacji o charakterze ekonomicznym, handlowym i tech- 
nicznym sprzyja również organizowanie w krajach RWPG wystaw i tar- 
gów, na których zachodni partnerzy mają możliwość prezentacji swojej 
oferty eksportowej. Ważną rolę pod tym względem spełniają m. in. Targi 
Poznańskie. Coraz bardziej zacieśnia się też współpraca między izbami 
handlu zagranicznego krajów RWPG a odpowiednimi instancjami krajów 
kapitalistycznych. 


* 


Podejmowanie przez kraje RWPG działań na rzecz rozwijania współ- 
pracy gospodarczej z krajami kapitalistycznymi znajduje swój wyraz prze- 
de wszystkim w rozwijającej się wymianie handlowej. Według szacunków 
EKG w latach 1972—1976 wymiana ta wzrosła ponad trzykrotnie i osiąg- 
nęła w 1977 r. poziom 55 mld dol., z czego na eksport krajów RWPG 
przypadło 25 mld dol. W tymże roku udział przemysłowych krajów za- 
chodnich w globalnych obrotach krajów RWPG bvł już dość wysoki sta- 
powiąc 31 proc. globalnego importu krajów RWPG (w tym Europy Za- 
chodniej 26 proc.) oraz 28 proc. ich eksportu (w tym Europa Zachodnia 25 
proc.). Relatywnie jednak niewielki jest udział krajów RWPG w handlu 
krajów Zachodu. Udział krajów RWPG w imporcie globalnym krajów 
Zachodu wynosił 8 proc. (w imporcie Europy Zachodniej 5 proc.), a odpo- 
wiednio udział w eksporcie wynosił 4 proc. (i 5 proc.). Mimo więc wyso- 
kiego przyrostu obrotów absolutny poziom tej wymiany oraz jej miejsce 
w globalnych obrotach obu grup krajów — zwłaszcza jeżeli chodzi o kraje 
kapitalistyczne — jest relatywnie niski i nie odpowiada zarówno potrzebom 
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obu grup krajów, jak i możliwościom wyznaczanym przez poziom ich roz- 
woju gospodarczego. 

Podstawową rolę we współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej 
krajów RWPG z krajami kapitalistycznymi odgrywają kraje Europy Za- 
chodniej, a zwłaszcza EWG. Przesłankami rozwoju tej współpracy są prze- 
de wszystkim osiągnięty przez obie strony wysoki poziom techniki i tech- 
nologii oraz komplementarność struktur gospodarczych. Osiągnięty bo- 
wiem wysoki poziom rozwoju gospodarczego nie tylko nie zmniejsza — 
przynajmniej w warunkach pokojowego współistnienia — lecz poważnie 
zwiększa zależność rozwoju gospodarczego krajów europejskich od ogólno- 
europejskiej współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej. Rozwojowi 
tej współpracy sprzyja również bliskość rynków oraz wieloletnie już tra- 
dycje we współpracy handlowej. 

Szybki wzrost obrotów między krajami RWPG a EWG następuje w bie- 
żącej dekadzie. W latach 1971—1975 import krajów RWPG z krajów EWG 
wzrastał średnio rocznie o 36,4 proc., natomiast eksport krajów RWPG do 
krajów EWG o 25,5 proc. w skali rocznej. To szybkie tempo wzrostu obro- 
tów znalazło swój wyraz we wzroście udziału krajów EWG w imporcie 
krajów RWPG z 10 proc. w 1970 r. do 17,1 proc. w 1975 r. Odpowiednie 
wskaźniki dla eksportu wynosiły 9 proc. i 13,7 proc. Natomiast udział kra- 
jów RWPG w obrotach krajów EWG wynosił odpowiednio 3,1 proc. w glo- 
balnym imporcie Wspólnego Rynku oraz 3,9 proc. w jego eksporcie. 
W 1975 r. wskaźniki te wyniosły: 3,6 proc. oraz 5 proc. 

„Jednym z podstawowych czynników kształtujących powyższą sytuację jest 
sama struktura wymiany, która odzwierciedla potrzeby i możliwości Zacho- 
du oraz potrzeby krajów RWPG, natomiast nie odzwierciedla możliwości 
tych ostatnich, zrodzonych przez ich rozwój gospodarczy. Jeżeli bowiem 
w giobainym obrocie krajów RWPG towary przemysłowe stanowią obecnie 
około 60 proc. (w tym maszyny i urządzenia — 32 proc.), to w wywozie 
do krajów kapitalistycznych rozwiniętych stanowią one — łącznie z pół- 
fabrykatami — 38 proc., z czego na maszyny i urządzenia przypada około 
9 proc. Pozostałe zaś 62 proc. stanowią nadal surowce, paliwa i żywność. 
- Zmiana tej struktury — co stanowi istotny warunek dalszej aktywizacji 
wymiany handlowej Wschód — Zachód — powinna polegać na wzroście 
udziału wyrobów przemysłowych w eksporcie krajów RWPG. Realizacji 
tego postulatu sprzyjają podejmowane na szeroką skalę w krajach RWPG 
procesy inwestycyjne, w tym zwłaszcza dokonywane w bieżącym dziesię- 
cioleciu inwestycje modernizacyjne, które spowodowały, iż ich potencjał 
przemysłowy charakteryzuje dziś nie tylko duża skala, ale również nowo- 
czesność i proeksportowy charakter mogący spełniać wszystkie podstawo- 
we wymogi rynku krajów kapitalistycznych, a zwłaszcza takie, jak wysoka 
jakość, nowoczesność, odpowiednia skaia dostaw i terminowość. 

Oczywiście sama baza produkcyjna, jaką dysponują kraje RWPG, nie 
wystarcza dla uzyskania postulowanych zmian w handlu Wschód — Za- 
chód. Dojście do nich warunkowane jest bowiem kompleksowym podej- 
mowaniem przez kraje RWPG całego szeregu działań natury organiza- 
cyjnej, a zwłaszcza marketingowej, sprzyjających przekształceniu tych 
możiiwości, jakie stwarza potencjał przemysłowy krajów RWPG w ofertę 
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, wyrobów przeniysłowych, akceptowaną przez partnera zachod- 
aktywnego współdziałania krajów Zachodu nie jest to jednak 
o współdziałanie ukierunkowane powinno być przede wszystkim 
otwarcie rynku dla towarów z krajów RWPG, a w diugim okre- 
tosowanie aparatu wytwórczeżo do możliwości produkcyjnych 
IPG, głównie poprzez rozwój powiązań specjalizacyjnych i ko- 
'ch oraz współpracę inwestycyjną. 
ałanie krajów zachodnich na rzecz ułatwienia dostępu do ich 
stawcom z krajów socjalistycznych to, z jednej strony, wspie- 
alności marketingowej krajów socjalistycznych, a z drugiej 
rezygnacja z niektórych elementów ich polityki handlowej 
1 do krajów RWPG. Wiadomo bowiem, iż mimo postępującego 
>eralizacji handlu krajów kapitalistycznych z krajami socjali- 
ograniczenia ilościowe oraz bariery taryfowe i inne wpływają 
1a eksport z krajów RWPG do krajów kapitalistycznych całego 
zycji towarów przemysłowych. Rezultatem tej sytuacji jest — 
1 do innvcn kontrahentów — relatywnie słabsza pozycia krajów 
żeli chodzi o negocjowanie warunków sprzedaży na rynkach 
Jitalistycznych i ograniczony ich udział w imporcie przeinysło- 
w kapitalistycznych. 
olę w rozwijaniu wspólpracy krajów RWPG z krajami Zachodu 
oordynacja powiązań między stronami, stając się coraz istotniej- 
inkiem kształtowania korzystnych stosunków handlowych, pro- 
1 i naukowo-technicznych. Koordynacja tych powiązań nastę- 
e wszystkim poprzez wykorzystywanie instrumentów instytu- 
| nadających tym powiązaniom coraz stabilniejszy charakter. 
bowiem w stosunkach gospodarczych z zagranicą odgrywa dziś 
sażną rolę dla krajów socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. 
> kraje kapitalistyczne akceptują inicjatywy krajów RWPG 
worzenia trwałych podstaw instytucjonalnych dla współpracy 
ej, jak np. zawieranie długoletnich umów o współpracy handlo- 
'wo-technicznej i przemysłowej. Jak wskazuje praktyka — two- 
e tylko trwałą podstawę prawną dla rozszerzania współpracy 
ej, ale również sprzyjają poszukiwaniu nowych jej form i me- 
uż umowy takie zawierane są z reguły na okresy 10-letnie. W ra- 
umów oraz uzupełniających je programów współpracy w kon- 
lziedzinach działalności gospodarczej i naukowo-technicznej za- 
dziś kontrakty i porozumienia o współpracy na okresy do dwu- 
ięcej lat. 

z 


nie od tradycyjnych już form współpracy instytucjonalnej znaj- 
swój wyraz w systemie awustronnych wieloletnich umów 
ący gospodarczej i naukowo-technicznej następuje w ostatnim 
,wój współpracy instytucjonalnej między RWPG a innymi orga- 
międzynarodowymi oraz krajami spoza RWPG, w tym również 
cznymi. Ta współpraca jest wyrazem otwartego charakteru 
iewątpliwie w dalszej przyszłości będzie stanowić bardzo ważny 
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czynnik ukierunkowujący zewnętrzne stosunki krajów RWPG. Aktualnie 
RWPG utrzymuje kontakty z około 60 międzynarodowymi organizacjami 
gospodarczymi i naukowo-technicznymi, przy czym kontakty te z ponad 
połową z nich maią charakter stały. 

Kontakty i współpraca RWPG z organizacjami międzynarodowymi po- 
legają na uczestniczeniu, na ogół w charakterze obserwatora, w pracach 
tych organizacji, takich jak: sesje, narady, seminaria i sympozja itp. oraz 
wymianie różnego rodzaju informacji przydatnych dia rozwijania 
międzynarodowej współpracy gospodarczej i naukowo-tecnnicznej oraz dia 
rozwoju społeczno-gospodarczego zainteresowanych krajów. Z drugiej 
strony — przedstawicieie tych organizacji międzynarodowych w coraz 
większvm stopniu uczestniczą w pracach. względnie korzystają z materia- 
łów RWPG. Pokreślić należy ponadto fakt, iż przejawem tej współpracy 
jest również wspólne rozpracowywanie zagadnień gospodarczych. 

Rezultatem tak ukierunkowanej współpracy jest m. in. inforniowanie 
zainteresowanych organizacji międzynarodowych o zasadach, metodach, 
formach i rezultatach współpracy w ramach RWPG. a w szczegóiności 
o realizacji Kompleksowego Programu, co w konsekwencji posiada rów= 
nież i praktyczne znaczenie dia tych organizacji umożliwiając im wyko- 
rzystanie wszechstronnych doświadczeń krajów RWPG w rozwijaniu 
współpracy międzynarodowej. 

Dla RWPG współpraca ta stwarza możliwość wykorzystywania mate- 
riałów i opracowań, a także doświadczeń innych organizacji międzynaro- 
dowych. Najbliższe i najwszechstronniejsze kontakty utrzymuje RWPG 
z głównymi organami ONZ, jakimi są Zgromadzenie Ogólne i Rada Gospo- 
darczo-Społeczna oraz z organizacjami wyspecjaiizowanymi tej organizacji. 

Ważnym aktem prawnym rozwijania wszechstronnej współpracy między 
RWPG a ONZ było podjęcie przez XXIX Sesję ONZ rezolucji o przyznaniu 
RWPG statusu obserwatora przv Zgromadzeniu Ogólnym NZ. Już na 
kolejnych sesjach Zgromadzenia Ogólnego delegaci RWPG prezentowali 
takie podstawowe zagadnienia procesów integracji socjalistycznej, jak pro- 
blemy współpracy naukowej i technicznej, ochrony środowiska naturaine- 
go, kierunki i formy współpracy w podstawowych dziedzinach działalności 
gospodarczej, a także problematykę wspólnej działainości planistycznej 
krajów RWPG oraz współpracy z krajami rozwijającymi się. 

Od 1967 r. RWPG współpracuje także ściśle z Radą (rospodarczo-Spo- 
łeczną ONZ (ECOSOC), a w 1971 r. uzyskała ona status obserwatora przy 
tym drugim, obok Rady Bezpieczeństwa, głównym organie ONZ. Należy 
oczekiwać, iż współpraca z tym organem ONZ będzie systematycznie roz- 
wijana, koncentrując się głównie, niezależnie od uczestniczenia delegacji 
RWPG w odbywających się z reguły dwa razy w roku sesjach zwyczaj- 
nych ECOSOC, na forum komisji funkcjonalnych tego organu, m.in. Ko- 
misji Statystycznej, Komisji Ludnościowej, Komisji Społecznej i Komisji 
Praw Człowieka oraz regionalnych komisji gospodarczych, tj. Komisji Gos- 
podarczej ONZ dla Afryki, Komisji Gospodarczej ONZ dla Amervki Ła- 
ciiskiej, Komisji Gospodarczej ONZ dla Azji i Dalekiego Wschodu oraz 
Iiomisji Gospodarczej ONZ dia Europy. To właśnie z Europejską Komisją 
Gospodarczą ONZ zostały podjęte jeszcze w 1956 r. pierwsze kontakty 
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o charakterze nieoficjalnym zapoczątkowujące zewnętrzne stosunki RWPG 
2 orzanizacjami raiędzynarodowynii, a które poczynając od 1959 r. przy- 
brały charaster dość regularnej współpracy między sekretariatem RWPG 
a sekretariatem Komisji. W 1975 r. na XAX Sesji EKG ONZ przyznany 
został RWPG status konsujtanta przy Komisji, co w praktyce oznaczało 
nawiązanie raiędzy nimi współpracy oficjainej. Dziś można stwierdzić, 
iż współpraca RWPG z EXG ONZ stała się ważnym czynnikiem sprzyja- 
jącym rozwijaniu wspóipracy między krajami Wschodu i Zachodu, przy- 
cryniając się zarówno do rozwiązywania konkretnych zagadnień, jak też 
sbraw o charakterze globalnym, znajdujących swój wyraz w postanowie- 
niach KBWE. 

RWPG rozwija kontskty także z organizacjami międzynarodowymi. któ- 
re mie stanowią eiementu szładowego systemu organizacyjnego ONZ, jak 
mo. z Radą Nordyvcką, utworzoną w 1952 r. przez Danię, Finlandię, Islan- 
Gię, Norwegię i Szwecję, m.in. w celu rozwijania współpracy panstw nor- 
dyckich w dziedzinie gospodarczej, socjalnej, prawnej, naukowej i kul- 
turalnej czy Komisją Dunaju, utworzoną w 1948 r., której członkami są 
następujące państwa nadadunajskie: Austria, Bułgaria, CSRS, Jugosławia, 
Rumunia, Węgry i ZSRR. Celem tej Komisji jest zajmowanie się cało- 
kształtem probiemów związanych z zabezpieczeniem żeglugi na Dunaju 
min. ułatwianie rozwoju przewozów towarowych. Od 1970 r. RWPG u- 
trzymuje kontakty z Centru:n Przeszysiowego Rozwoju Krajów Arabskich. 

RWPG opowiada się od lat za normalizacją stosunków z EWG. Pierwsze 
rozmiowy w tej sprawie o charakterze oficjalnym odbyły się w sierpniu 
1813 r. w RKopanhadze nuęuży sekretarzem RWPG N. Faddiejewem a ów- 
czesnym przewodniczącym Raay EWG — duńskim ministren handlu za- 
granicznego I. Norgazruem. Kierując się potrzebą stworzenia warunków 
aia rozwoju wymiany handiowej obustronnie korzystnej i opartej na sta- 
bilnych podstawach, siużącej umacnianiu bezpieczeństwa i współpracy 
w Europie — LWPG zaproponowała pocjęcie szerokich kontaktów o cha- 
raszterze gospudarczyni między obu organizacjami oraz pełne zastosowanie 
kiauzuli najwyższego uprzywilejowania w wymianie handlowej miedzy 
krajami obu tych ugrudowań. W połowie października 1974 r. Rada EWG 
przesazała krajom RWPG ,scheriat ukiudu” mogący być jej zdaniem 
przeumioiem negocjacj, między stronarni. Propozycje te co prawda prze- 
widywały wzajemnie przyznanie kiaużuji najwyższego uprzywilejowania 
aie z zastrzeżeniem, iż kraje socjalistyczne nie mogą liczyć na taką re- 
dukcię stawek ceinych, jaką kraje EWG przyznają w ramach układów 
o wolnym handlu lub zawieranych przez nie z krajami trzecimi umowach 
prełerencyinych. Jas więc widziniy w propozycji tej — nadal — zawarte 
są eementy dyskryminacji wymiany handiowej z krajami socjalistycz- 
nymi. 

Pogiębia je ponadto fakt, iż EWG stoi na stanowisku negocjowania po- 
rozżumień handiowych na zasadzie: z jednej strómny EWG jako organizacja, 
z drugiej strony poszczeżó.ne kraje RWPG, podczas gdy stanowisko kra 
jów RWPG w tej ostatniej kwestii sjrowadza się do zawarcia układu 
ramowego normującego całosształt stosunków ekonomicznych między obu 
organizacjami, a umowy Landlowe i inne porozumienia gospodarcze za- 
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wierane byłyby między poszczególnymi ksajami. Oścjalne propozycie 
w tej sprawie i projext uxiadu przekazane zostaly przez RWPG przewod- 
niczącemu Rady Ministeriainej EWG w lutym 1976 r. Koieiną inicjatywą 
ze strony RWPG, mającą na ceiu koordynację siosunków gospodarczych 
krajów RWPG z krajami EWG, bylo przekazanie rozwiniętych propozycji 
(stanowiących ustosunkowanie się krajów RWPG do stanowiska krajów 
EWG sformulowarego w odpowiedzi na propozycje krajów RWPG z lutego 
1916 r.) Radzie Ministrów EWG w kwietniu 1977 r. przez ówczesnego 
przewodniczącego Komiieiu Wykonawczego RWPG, Kazimierza O!szew- 
skiego. | 
Istotne będzie podkreślić, że dalsze rezultaty inicjatyw podejmowa- 
nych przez kraje RWPG zależeć będą w dużym stopniu od czynników 
pozaekonomicznych, sprowadzających się do realizacji postanowień Aktu 
Końcowego KBWE przez wszystkich jej sygnatariuszy. | | 


*k 


Rozwój współpracy między krajami RWPG a krajami Zachodu może 
następować również w ramach umów i porozumień o współpracy między 
RWPG a poszczególnymi krajami. Należą do nich np. porozumienia zawarte 
z Finlandią, Irakiem i Meksykiem. i NE 

Porozumienie o współpracy między RWPG a Kepubliką Finlandii pod- 
pisane zostało 16 maja 1973 r., a jego celem jest rozwój wszechstronnej 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej. Było ono pierwszym tego 
typu porozumieniem zawartym przez RWPG z krajami o odmiennym 
systemie społeczno-politycznym. £* | - 

Dla koordynacji tej współpracy ustanowiona została Konisja d/s współ- 
pracy RWPG i Finiandii, która jeszcze w 1973 r. wyłoniia pięć specjali- 
stycznych grup roboczych (hanalu zagranicznego, przemysłu maszynowego, 
przemysłu chemicznego, transportu i wspólpracy naukowo-technicznej) dla 
przygotowania konkretnych propozycji współpracy oraz wytyczania jej 
kierunków i form na przyszłość, akcentując rozwój wyższych form współ- 
pracy, a zwłaszcza specjalizacji i kooperacji produkcji. Współpraca ta obej- 
rnuje obecnie m. in. następujące dziedziny: przemysł stoczniowy, rzaszyn 
obróbki drewna oraz urządzeń dia przemysłu celulozowo-papierniczego, 
przemysł chemiczny (głównie w zakresie polimerów, mas plastycznych, 
nawozów mineralnych, farb i lasierów, farmaceutyków). Dotychczas usta- 
lono podjęcie już ponad 20 wspólnych ważnych przedsięwzięć, z czego 
większość stanowią budowa wspólnymi siłami obiektów przemysłowych 
względnie porozumienia kooperacyjne. 

Pochodną zawartego porozumienia o współpracy jest powołanie dwu- 
stronnych, między Finlandią a poszczególnymi krajami RWPG, Komisji 
d/s współpracy gospodarczej i navkowo-technicznej. Sz 

Porozumienie z Irakiem zostało podpisane 4 lipca 1915 r. w Moskwie. 
Zgodnie z praktyką, sprawdzoną w dotychczasowej działalności, powołana 
została następnie komisja mieszana dla zbadania możliwości: rozwoju 
współpracy wieloletniej, a w szczególności w takich dziedzinach jak: su- 
rowce energetyczne (ropa naftowa i gaz), przemysł chemiczny (włączając 
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przetwórstwo ropy naftowej), rolnictwo oraz handel zagraniczny, a także 
w dziedzinie nauki i technigi. 

Axtualnie wspólpraca krajów RWPG z Irakiem rozwijana jest w zakre- 
sie produkcj ji ropy naltowej i jej przetwórstwa, w tworzeniu nowych ga- 
łęzi przemysiu w Iraku, m. in. przemysłu elektrotechnicznego, chemicz- 
nego, maszynowego, farmaceutycznego i górniczego. Przy udziaie krajów 
RWPG budowanych jest w Iraku ok. 350 obiektów przemysłowych o istot- 
nym znaczeniu dia społeczno-gospodarczego rozwoju tego kraju. Stanowią 
one przy tym ważną część rozwijanego w tym kraju sektora państwowego. 

Porozumienie o współpracy miedzy RWPG a Stanami Zjednoczonymi 
niessyku zawario 13 siervnia 1915 r. w Moskwie. Powołana w 1976 r. 
komisja mieszana koncen:r uje swoje prace głównie nad możliwościami 
i perspektywami rozwijania współpracy w aziedzinie wykorzystania no- 
woczesnych technik i technologii oraz stosunków finansowych i kandlu 
zagranicznego. a rNa jest możliwość tworzenia wspóinych przed- 
siępiorstw w przemyśle, rybołówstwie, górnictwie i transporcie morskim. 

Porozumienia RW PG z Irakiem i Meksykiem są wyrazem wzajemnego 
cążenia do dalszego rozszerzania wiesostronnej i wzajemnie korzystnej 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej mającej na celu wzmoc- 
nienie ekonomicznej niezależności tych krajów. Warto tu dodać, że nawią- 
zaniem szerszej współpracy z RWPG zainteresowane są również inne kraje 
rozwijające się, m.in. Angola i Etiopia. 


k 


Współpraca gospodarcza i nausowo-techniczna, co kraje RWPG potwier- 
cziiy w komunizacie ARXIII Jubilieuszowej Sesji RWPG, stanowić będzie 
również w przyszłości bardzo ważny czynnik ich postępu gospodarczego 
i społecznego. Decydującą roję — poc dobnie jak dotychczas — odgrywać 
będzie ich współpraca wzajemna, ukierunkowana na realizację założeń 
Kompieksowego Programu i wieloletnich kierunkowych programów współ- 
pracv. Jak stwierdza się w oświadczeniu tej sesji o 30-leciu Rady: „Kraje 
członkowstie RWPG ł organa Rady będą również w przysziości prowadzić 
aztuwne, twórcze poszukiwania nowych, efektywnych form i metod współ- 
pracy, będą nadal doskonalić działalność Rady, wsierunkowując ją na roz- 
wiązywanie konkretnych problemów z zakresu rozu:oju współpracy gospo- 
darczej i naukowo- -technicznej”(5). Tamże podkreśla się, iż kraje RWPG 
aktywnie przyczyniają się do walki o ustanowienie nowego, sprawiedli- 
wego ładu gospodarczego, a służyć temu będzie coraz szersza ich współ- 
praca z krajami trzecimi, dokonywana w interesie pogłębiania mięczyna- 
rodowego podziału pracy na sprawiedliwych, równoprawnych i wzajemnie 
korzystnych zasadach oraz z myślą o wnoszeniu przez kraje RWPG dal- 
szego wkładu do postępowych przeobrażeń w międzynarodowych stosun- 
kach gospodarczych i przyczynianiu się tvm samym „eo utrwalania pokoju 
i ogólnoświatowego bezpieczeństwa. 


(S) „Trybuna Ludu” 30.VI. — 1.VII.1979 r. 


O postawie moralnej komunisty 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


Ruch komunistyczny, będąc awangardą proletariatu, od zarania swoich 
dziejów walczył o realizację najszczytniejszych ideałów wyzwolenia spo- 
łecznego i narodowego, sprawiediiwości społecznej. Wymagało to ideowości 
i bezintenresownego zaangażowania, ofiarności i odwagi oraz gotowości do 
poświęceń i wyrzeczeń. Cechy konstytuujące komunistę nie straciły na 
astualności: „Być komunistą — przytoczmy słowa Edwarda Giersa — to 
świadomy wybór ideowy i moralny, to decyzja, jaką podejmuje się na ca:e 
życie i za jaką całym życiem ponosi się odpowiedzialność”(1). 

Pojęcie „komuńista” ma dziś znaczenie zarówno historyczne, jak i wspó!- 
czesne. Począwszy od zarania ruchu robotniczego w jego rewoiucyjnym, 
marksistowskim nurcie pojęcie to zawsze miało i ma trwaie ośreślone 
komponenty znaczeniowe, określone wymaganiami politycznymi, ideo- 
wymi i moralnymi. Pojęcie to zawsze oznacza zatem zarówno okre- 
śloną postawę polityczną i ideową, jak i morainą, niezależnie od tego, w ja- 
kiej formie wyrażane były programowo zakładane i rzeczywiste cechy mo- 
ralne komunisty. 

Warto więc zastanowić się nad czynnikami deierminującymi owe 
postawy, w tym nad ich klasowymi uwarunkowaniami oraz przemianami 
zachodzącymi w systemie wartości moralnych, a tasże społecznymi ocze- 
kiwaniami w stosunku do komunistów Nader istoina jest tu kwestia różc- 
nie w statusie politycznym i moralnym komunistów i związana z tym oę- 
powiedzialność moralna, jaka występuje na etapie walki o władzę po.itycz- 
ną — a więc w działalności rewolucyjnej oraz w okresie sprawowania wia- 
dzy. Równie istotną kwestią jest sprawa wynikających stąd konsekwencji 
w pogtaci specyficznych cech mało liczebnych partii komunistycznych — 
„zawodowych rewolucjonistów” — oraz sprawujących władzę partii cha- 
rakteryzujących się masową przynależnością; sprawą tym ważniejszą „oka- 
zuje się znalezienie odpowiedzi na pytanie catkiem współczesne, kim jest 
dzisiaj polski komunista, a nie ludźmy się, że powiedziano na ten temat już 
wszystko lub gokolwiek, zwłaszcza sobie samym (...) bez samoświadomości 
historycznej, bez samokontroli, bez rachunku sumienia komunistą być nie 
można” (2). 

Dzisiaj jest więc niezbędny — ze względów poznawczych i wychowaw- 
czych — rzetelny ogląd historyczny i wszechstronna analiza postaw kor 
munistów w złożonej historii ruchu, czerpanie z jego moralnej tradycji, 
wpisywanie we współczesność wartości zrodzonych w zmaganiach prze= 


(1) Uroczyste zebranie w kopalni „Sosnowiec” poświęcone wręczeniu legitymacji 
partyjnych, 4 kwietnia 1973 r. „Trybuna Ludu” z 5—6.IV.19%5 r. 
(2) T. Hołuj: Komunista polski, „Zdanie” 1948, t. 1, str. 9. 
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ma historia stanowi wszakże jedno ze źródeł współczesnych po= 
'howań oraz obecnej, ksztaltującej je praktyki wychowawczej: 
ię (..) przygotować nawet przybliżonej do prawdy odpowiedzi 
e— MM)o naszą współczesność — o samoświadomość bardziej 
ktywizowaną normę siatutową — bez uprzytomnienia sobie pew” 
wistości oanoszących się do przeszłości, w której powstało i roz= 
miano «komunisty» w Polsce. 1 nie obejdzie się bez przyjrzenia 
'ościom nosicieli tego miana, tak jal: widzieli je oni sami i jak 
11 je bliscy im t1deowo'”'(3). Dodajmy — chodzi nie tylko o histo- 
stów polskich. choć dla Polski współczesnej ma ona znaczenie 
lanowe, ale o historię komunistów w skali światowei. Są to czyn=e 
czne w analizie współczesnych wyznaczników moralnych postaw 
w — ich współczesnych zadań i niezbędnych dla ich spełniania 
sobowych Tu właśnie ujawnia się rola wzorca osobowego komu= 
rgiędniajacego zarówno elementy tradycji, jak i odpowiadają» 
ebom współczesności, obecnemu miejscu i roli partii w życiu nas 


asna najlepiej nawet sformułowany teoretycznie wzór postawy 
'czy kodeks moralny sprawy nie rozwiązują. Jak w całym życiu 
m, tak i w przypadku partii i jej czionków znaczenie podstawo- 
ztałtowania postaw ma jednostkowy udział w życiu zbiorowości 
akter organizacji tego zbiorowego życia i działania. Jednakże 
nie sobie tego wzorca przez członków partii jest nieodzowne dla 
vychow awczej, dla skutecznego działania kontroli społecznej oraz 
tego poziomu samowiedzy i samokontroli indywidua'nej. znacze- 
aktu wzrasta zwłaszcza w warunkach partii masowej, spełniają» 
niczą rolę w społeczeństwie, do której wstępują także ludzie mło- 
ie „bojownicy” frontu walki o władzę, lecz „zwykli” pracownicy, 
itp., wykonujący normalne, codzienne czynności decydujące 
autorytecie partii. 

nie sprawia, że m. in. w materiałach partii tak wiele uwagi po= 
: niezbędnym cechom moralnym jej członków, szkicując wzór 
tomunisty. „Członkostwo partii — czytamy w uchwale VII Zjaz- 
owiązuje do ideowości, przodowania w pracy, wysokiej dyscy* 
żliwości społecznej, do właściwej postawy w rodzinie i w stosun= 
źmi, do stałej troski o krzewienie ideałów socjalizmu i kształto= 
watelskich, patriotycznych postaw u dzieci. 

i kandydata partii musi cechować twórcza postawa, pryncypial= 
t tdeowy, aktywne t samodzielne upowszechnianie stanowiska 
woim środowisku, poszukiwanie najlepszych dróg SARZUCJI de- 
jjnych”(4). 


p 
zechnym użyciu znajdują się określenia „moralność komunis- 


„moralność komunisty”. Czy jednakże są to określenia o tej sa- 
? Czy też w treściach, jakie one zawierają, występują jakieś róż- 


> 
— a 


» Drogi” nr 1,1956, str. 143. 
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nice? Do kogo odnosi się jedno i drugie okic*ienie — jakie zatem są ich 
zakresy ? 

Nie chodzi jedynie o stronę semaniyczną tych pytań, dotyczą one tak- 
że, przynajmniej w pewnym sensie. preceiu kształtowania się moralnej 
rzeczywistości socjalizmu oraz roli, jaką w tym procesie odgrywa i po- 
winna odgrywać partia i jej członkowie. 

Ogólnie można stwierdzić, że morainość kcomunistyczna to system war- 
tości, ideałów, zasad, ocen i norm postępowania ukształtowany na gruncie 
ideologii marksistowsko-leninows kiej i socjalistycznych stosunków społecz- 
nych, wyrażających ich charakter i utrwalający je. Jej pierwotną formą 
jest moralność proietariatu jako klasy społecznej o rozwiniętej świadomości 
politycznej swej sytuacji i ceiów, walczącej z kapitalistycznym porząd- 
kiem społecznym o urzeczywistnianie nowego ustroju społeczno-ekonomi- 
cznego i politycznego. Po obaleniu kias posiadających i zniesieniu głów- 
nych antagonizmów klasowych, w warunkach państwa socjalistycznego 
oraz pogłębiającej się jedności klasowej i polityczno-moralnej, moralność 
ta staje się w coraz szerszym zakresie moralnością społeczeństwa, szero- 
kich rzesz ludzi pracy, wyrażając ich warunki życia i aspiracje. 

Moralność komunistyczna zmienia się i rozwija wraz z przemianami spo- 
łeczeństwa socjalistycznego i osiąganiem przez niego oxreślonych etapów 
rozwoju. Każdemu etapowi tworzenia ustroju socjalistycznego odpowia- 
dają nie tylko swoiste właściwości moralne społeczeństwa; towarzyszą mu 
zarazem określone probiemy i sprzeczności, zjawiska wymagające Po 
zwyciężenia oraz swoiste zadania wychowawcze. 

Klasowość moralności komunistycznej polega na tym, że stanowi ona 
negację zasad i postaw moralnych zrodzonych w warunkach własności 
prywatnej, kultiywowanych przez klasy wyzyskujące (i im pokrewne) lub 
narzuconych przez te klasy ludziom pracy (egoizm, stawianie własnych 
celów nad dobro społeczne, chciwość, wrogość człowieka wobec innego 
człowieka, stawianie korzyści materialnej ponad wartości moraine itp.). Nie 
oznacza to wszakże zupelnego odrzucenia wszystkich wartości moralnych 
zrodzonych na gruncie kapitalistycznym, bowiem takie postulaty, jak soiid- 
ność, pracowitość, obowiązkowość, służą w warunkach socjalizmu w jedna- 
kowym stopniu własnej pomyślności, jak i społecznemu dostatkowi. Mamy 
tu więc do czynienia ze zjawiskiem wyboru i przyswojenia przy cdrzuce- 


niu bądź przetworzeniu celów, którym te postulaty służyły w przeszłości:. 


Obok krytyki antyhumanistycznego charakteru systemu własności pry- 
watnej, związanego z nią wyzysku, nierówności i niesprawiedliwości spo- 
łecznej, agresji. wojen — właściwa członkowi partii wykładnia moralna 
zawiera poparcie dla rewolucji socjalistycznej, zakładające zaangażowa- 
nie w przebudowę społeczna, solidarność mas pracujących. Moralność ko- 
munistyczna zawiera wreszcie postuluty dotyczące postępowania ludzi w 
nowych warunkach ustrojowych. Jakkolwiek pojęcie „moralność komuni- 
sty” zawiera wszystkie zasady i reguły moralności komunistycznej, ma 
ono jednakże sens przede wszystkim aktualny, nie zaś perspektywiczny. 
Tak więc moralność komunisty — to realizowana moralność komunistycz- 
na. Pojęcie to odnosi się do tworzących ruch komunistyczny konkretnych 
jednostek, aprobujących określone wartości i cele oraz SAP postawę 
na zasadzie wyboru moralnego. 
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Na tym polega awangardowa, także w sensie moralnym, rola członków 
partii we współczesnym społeczeństwie socjalistycznym, w którym wystę- 
pują jeszcze różne orientacje i postawy moralne. Postawa moralna człon- 
ka partii powinna więc „wyrastać ponad moralność obiegową, przeciętną, 
być w pewnym sensie nietypowa. Nietypowość owej postawy polegać ma 
na tym, że będzie ona bliższa moralności komunistycznej, stanowiącej pe- 
wien idealny wzorzec. Postawa komunisty, wyprzedzając aktualną rzeczy- 
wistość moralną, mając charakter awangardowy, wskazywać powinna 
rozątłany kierunek dalszego rozwoju moralnego, być przykładem dla in- 
nych, a równocześnie siłą mobilizującą członka partii do przodowania we 
wszystkich dziedzinach jego życiowej działalności” (5). 

Oczywiście takie sformułowania, jak np. „moralność obiegowa”, „prze- 
ciętna”', są wieloznaczne; mogą one oznaczać również moralność religijną, 
przejawy moralności mieszczańskiej czy elementarną uczciwość i przy- 
zwoitość. Zawsze jednak chodzi o stosowanie wobec członków partii wy= 
magań moralnych wyższych niż są one respektowane powszechnie. Świa- 
domość wysokich wymagań bywa właściwa także tym, którzy ich jeszcze 
a'e odnoszą do siebie, choć pojmują ich społeczne znaczenie. 

Komunistą jest się przede wszystkim z postawy. Przodująca rola człon- 
ków partii w sferze ideowo-moralnej nie polega też na tym, że przejawiają 
oni jakieś szczególne wartości i właściwości stawiające ich w sytuacji lu- 
dz: aadzwyczajnych. W warunkach, w których zasady moralności komuni= 
stvcznej nie są jeszcze w społeczeństwie socjalistycznym przestrzegane 
powszechnie, polega ona na pełnym ich respektowaniu. Jest to więc kwe- 
stia zgodności praktycznego postępowania członka partii z deklarowany= 
mi wartościami i zasadami. © 

Od członka partii oczekuje się — we wszelkich środowiskach — postawy 
dodatniej pod każdym względem: a więc wysokich kwalifikacji zawodo= 
wrch i jakości wykonywanej pracy, kwtury i etyki zawodowej. Wpraw= 
dzie członek partii ponosi w pracy odpowiedzialność jak każdy pracow= 
nik: przed kolektywem, przed swoimi przełożonymi, przed samym sobą, 
ieunak ta odpowiedzialność jest szersza, dodatkowo bowiem odpowiada 
on przed partią, także jako rzecznik jej programu. Jego postawa, zaa:ga- 
żowanie. rzetelność, uczciwość, inicjatywa. dyscyplina, cbowiązkowość są 
traktowane przez kolektyw, środowisko jako wyraz praktycznej realizacji 
zamierzeń partii. 

Nie chodzi oczywiście o to, że członek partii „przejmuje” na siebie od- 


nowiedzialność ciążącą na każdym pracowniku, w tym przypadku bezpar=. 


tyjnym Chodzi natomiast o to, że członkowie partii poprzez swe postawy 
moralno-zawodowe mogą wpływać na sytuację w środowisku pracowni= 
czym. na panujący w nim klimat. To właśnie „aktywność szeregów partyj- 
nych mobilizująco wpływa na wszystkich ludzi pracy, stanowi ważny czyn= 
nik kształtowania zaangażowanych postaw it klimatu politycznego w ca- 
tym społeczeństwie”, zaś „każdy komunista i każda organizacja partyjna 
budują autorytet partii, a awangardowa rola musi przejawiać się w rzeczy” 


(5) A. Glińska: Postawa moralna członka partii w świetle uchwały VII Zjazdu 
PZPR, „Ideologia i polityka” nr 3/1976, str. 12. 
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wistym przodownictwie wszystkich członków partit”(6). I w tym również 
przejawia się kierownicza rola partii — w skali całego narodu, w skali 
poszczególnych instytucji i środowisk pracy. 


Członek partii nie jest „skrojony ze szczególnego materiału”, nato- 
miast swoistość jego sytuacji i obowiązków polega na tym, że to, 
co jest programem wychowawczym dla całego społeczeństwa, i w tym 
sensie dopiero propozycją urzeczywistnianą stopniowo, dla członka partii 
jest świadomie aprobowanym zespołem obowiązków statutowych. Ta świa- 
doma i moralna akceptacja założeń ideowych i zobowiązanie się do ich 
respektowania stawia wobec członków partii wymagania szczególne: po- 
stępowania zgodnego zawsze z akceptowanym programem i jego usilnego 
propagowania w swym środowisku. 


k 


Zazwyczaj stwierdza się, że z punktu widzenia politycznych i moral- 
nych właściwości czasy walki są prostsze niż okres konstruktywnego bu- 
downictwa społecznego i państwowego. W sytuacji walki z czymś i o coś 
linie podziału są jasne, oczywiste jest to, kto jest „swój”, kto zaś „wróg”, 
proste i czytelne są reguły działania i kryteria jego oceny. Sprawy kom- 
plikuiją się po zwycięstwie Przed rewolucją komuniści poddawali krytyce 
całość życia społeczeństwa burżuazyjnego: państwo, policję, aparat prze- 
mocy, prawo i jego stusowanie, instytucje społeczne itp. Natomiast po re- 
wolucji muszą oni tworzyć i umacniać własne państwo i stosować przemoc, 
organizować jego aparat i tworzyć prawo Znosząc wyzysk, niesprawiedli- 
wość i nierówność społeczną, muszą być świadomi złożoności tego procesu 
historycznego dialektyki życia społecznego. Niemożliwe jest więc spełnie- 
n'e w jednorazowym akcie szczytnych haseł i ideałów 1 mimo zniesienia 
podstawowych form niesprawiedliwości — jej niektóre przejawy będą 
jeszcze występować Niezbędna jest zatem sztuka godzenia programu so- 
cializmu i urzeczywistniającej go praktyki z wrażliwością, niepokojem 
i krytycyzmem wobec tego wszystkiego, co jest sprzeczne z istotą socjaliz- 
mu i z socjalistyczrymi zasadami moralnymi. 

„Wciąż jeszcze mamy — mówił na VII Plenum KC PZPR Edward Gie- 
rek — do czynienia z takimi zjawiskami, jak klikowość, marnotrawstwo 
mienia państwowego i dorobkiewiczostwo. Nierzadko występuje brak ele- 
mentarnej duscypliny zawodowej t obywatelskiej, obojętność na sprawy 
ogółu. egoizm. nieuczciwość. pijaństwo. Spotyka się też nadal dwulicowość 
w poglądach i postawach wyrażającą się w głoszeniu czego innego na ofi- 
cjalny. a czego innego na prywatny użytek. Wszystko to powoduje poważ- 
ne szkody u świadomości społecznej, zwłaszcza w świadomości młodego 
pokolenia. (. ) Chodzi o to by wszędzie konsekwentnie walczyć o zgodność 
postępowania w codziennym życiu z głoszonymi zasadami. W kraju naszym 
istnieją po temu sprzyjające warunki. Obowiązkiem partii jest te warun- 


(6) Sprawozdanie KC PZPR za okres od VI do VI1 Zjazdu, „Nowe Drogi” nr 1/1956, 
str. 36—51. 


94 


| SrARAE 


RAR SEE Ji 


»7 ff 4 * LI PR 


LT) 


zc ro TY af 


. = 4 że” 


© postawie moralnej komunisty 


ki coraz lepiej wykorzystywać do zwalczania zjawisk negatywnych, pozo- 
stających w sprzeczności z socjalistycznymi założeniami ustrojowymi”(1). 

Krytyka i eliminowanie zjawisk negatywnych, ich źródeł i przejawów 
w myśl ideałów i zasad socjalizmu są wyrazem wrażliwości moralnej, 
sprzyjają przezwyciężaniu zjawisk niepożądanych, spełniają funkcie 
stymulatora daiszego rozwoiu. Jednak muszą one uwzględniać rzeczy” 
wisty proces przemian moralnych społeczeństwa, podstawowe kierun- 
ki i tendencje przeobrażeń w sferze świadomości i postaw moralnych, 
ą także moralną, humanistyczną rangę i wartość socjalistycznych przemian 
społeczno-politycznych w konirontacji z naszą narodową przeszłością | 
współczesną rzeczywistością świata kapitalistycznego. Krytyka ta powin- 
na odsłaniać realne źródła zjawisk i postaw moralnych sprzecznych z idea- 
łami socjalistycznymi i przeradzać się w konkretne działanie usuwające 
zło i jego przyczyny, pomnażające moralne wartości społeczeństwa i prowa- 
dzące do rozwijania sprzyjających tym wartościom warunków. Na tym 
właśnie polega współczesne zadanie i obowiązek komunisty. 

Innym ważnym aspektem jest fakt, że warunki nielegalnej walki, po- 
woedujące stałe zagrożenie, stwarzały naturalne bariery selekcyjne w przy 
należności do partii rewolucyjnej. Przynależność do partii oznaczała więc 
wybór celu i wartości, za które warto było, w sensie moralnym, ponosić 
owo ryzyko Komunista w tych warunkach przeciwstawiał się „całemu za- 
stanemu światu, panującemu ustrojowi t jego instytucjom, panującym 
powszechnie poglądom i tradycjom, a nawet systemowi wartości w sferze 
moralnej”(8) Represje i szykany spadające na komunistów i ich sympaty= 
ków sprawiły, iż w KPP znaleźli się ludzie świadomi podejmowanego ry= 
zyka. Wszystko to stanowiło rękojmię, że w partii byli ludzie z wyboru 
ideowo-moralnego, że z dala od niej trzymali się ludzie małoduszni 
i tchórzliwi, niewrażliwi i obojętni, o mentalności karierowiczowskiej, 
wyrachowani. 

Ta sytuacja kształtowała też i określała postawy komunistów, wyzna» 
czała ich ideowy koloryt. W warunkach tych głęboka ideowość, oddanie 
sprawie, internacjonalizm, poczucie międzynarodowej wspólnoty losu i ce- 
lów oraz odpowiedzialności za własny kraj, siawianie dobra ogólnego po- 
nad własne stanowiły podstawowe elementy owej postawy. 

Sytuacja nielegalnej walki o władzę rodziła też, oczywiście, i ujemne — 
z punktu widzenia „normalnych” warunków działania — właściwości oso= 
bowe, jak nadmierną podejrziiwość i nieufność, pryncypialność przeradza» 
ła się niekiedy w nadmierny rygoryzm w ocenach innych ludzi. „Każda 
konspiracja rodzi pewne cechy dodatnie i ujemne, każda wpływa na oso* 
bowość uczestników, każda stwarza szczególne warunki życia, obyczajo- 
wość nawet. Każda wymaga hartu, odwagi, poświęcenia życia osobistego, 
wiary w zwycięstwo, dyscypliny'(9), z czym muszą się wiązać, jak w każe 
dym innym przypadku, i owe właściwości ujemne przejawiane w działaniu. 
Jakkolwiek one nie dominowały, to jednak przeniesione w nowe warunki 
społeczno-polityczne, w których komuniści sprawowali władzę — niejed- 


0) „Nowe Drogi” nr 5,1977, str. 9. 
(3) T. FHoluj, wyd. cyt. str. 12, 
(8) Taruce, str. 11—12, 
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nokrotnie brzemienne były w skutki społeczne. Wiele świadectw ich przez- 
wyciężania — i jego trudności — dostarcza m. in. literatura piękna, także 
polska, choć występuje w niej i tendencyjne wyolbrzymianie tego złożo- 
nego zjawiska. 

Warunki działania masowej partii komunistycznej sprawującej kierow- 
niczą rolę w politycznym, ekonomicznym i ideowym życiu narodu sta- 
w.iają jej członkom zgoła nowe — oprócz będących dziedzictwem histo- 
rycznym — wymagania moralne. Warunki te stwarzają im też nowe szan- 
se oddziaływania ideowego na społeczeństwo. 

Między ideową siłą partii, efektywnością sprawowania przez nią roli 
przewodniej a postawami ideowo-moralnymi i aktywnością społeczną jej 
członków istnieje ścisła współzależność. Ideowa zwartość, zorganizowanie, 
siła partii są czynnikami określającymi ich postawy jako świadomych ucze- 
stników socjalistycznych przeobrażeń. Zarazem ideowość, postawy i auto- 
rytet moralny członków partii współstanowią o mocy i skuteczności jej ide- 
owego oddziaływania na społeczeństwo. „Partia nasza — stwierdził Ed- 
ward Gierek na VII Plenum KC PZPR — liczy ponad 2,5 mln członków 
i kandydatów dysponuje wielkim potencjałem intelektualnym i moralnym, 
jest ściśle zespolona z narodem (...) Mamy wypróbowany i doświadczony 
cktyw. Siła partii tkwi nie tylko ż nie tyle w liczebności jej szeregów, tle 
w ich jakości. Najważniejszym czynnikiem jakości partii, główną przeslan- 
ką jej bojowości jest głęboka ideowość it marksistowsko-leninowska orien= 
tacja, jasna świadomość doraźnych ż długofalowych zadań. (...) Każdy czło- 
nek partii powinien czuć się bojownikiem jej sprawy, gotowym aktywnie 
giosić swe poglądy i ich bronić, umiejącym skutecznie przeciwstawiać się 
niesłusznym opiniom i szkodliwym postawom (10). 

Felnienie przez partię przewodniej roli w społeczeństwie rodzi jednocześ- 
nie nowe problemy zarówno polityczne, jak i moralne. Istnieje bowiem 
niebezpieczeństwo przenikania do partii elementów karierowiczowskich, 
częsio zdemoralizowanych, cynicznych; posługiwania się mianem „komu- 
nisty” w nadziei uzyskania określonych korzyści. Odnosi się to do ludzi 
„przyklejających się” do partii, by za jej pośrednictwem zrealizować włas- 
ne, egoistyczne, niegodne moralnie cele, programowo przesłaniających swo- 
je rzeczywiste intencje, cele i czyny deklaracjami bez pokrycia i frazesa- 
mi. Pozbywanie się przez partię ludzi zdemoralizowanych i wyrachowa- 
nych jest zabiegiem nie!atwym, jednakże nieodzownym i ciągłym; „Nie 
wolno — pisał Lenin — brać (do partii — M.M.) ludzi, którzy idą dla po- 
sady. takich należy z partii przepędzać”(11). 

Po wtóre — w trakcie masowej rekrutacji wzrasta niebezpieczeństwo 
okniżania wymagań ideowo-moralnych wobec nowych członków, wśród 
których mogą się znaleźć ludzie przypadkowi, niedojrzali, bierni, tchórzli- 
wi, przeciętni w sensie ideowym i moralnym. nie oddziaływający na innych 
swym dobrym przykładem. Sprzyjają temu często jeszcze stosowane upro- 
szczone kryteria przy przyjmowaniu do partii — stwierdzenie przeciętnej 
uczciwości albo branie pod uwagę jedynie efektów pracy zawodowej przy 
rezygnacji z szerszych ocen ideowych i moralnych. 


(10) „Nowe Drogi”, nr 5/1977, str. 19—21. 
(11) W. Lenin: Dzieła t. 28, Warszawa 1955, str. 48. 
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wreszcie, trzeba się liczyć z faktem, iż część członków nie jest 
ostać wysokim wymaganiom moralnym związanym z kierow- 
artli i wykonywaniem przez siebie określonych funkcji kie- 
w przemyśle, administracji, aparacie partyjnym, a nawet do- 
adużyć uprawnień i kompetencji. Oczywiście stereotyp głcszą- 
'. władza demoraiizuje” jest faiszywy. Władza jest problemem 
iycznvm zależnym od konkretnvch warunków społeczno-eko- 
i politycznych, od celów, którym służy, oraz ludzi ją sprawu- 
ostaw i wartości moralnych. Usunięcie ujawniających się jesz- 
iegatywnych związanych ze sprawowaniem władzy nie jest za- 
sem łatwym, lecz skutecznie realizowanym w toku socjali- 
zeobrażeń i edukacji społecznej. Tym bardziej że problem wła- 
anicza się wyłącznie do „wysokich” szczebli, lecz obejmuje 
omy i rodzaje jednostkowych uprawnień decyzyjnych. 

hodzą tu zatem jakby dwa szczeble obiektywnego wzrostu 
»ralnych wobec członków partii w porównaniu do owej „prze- 
ecznej. Na szczeblu pierwszym występują zwiększone oczeki- 
 każdeyo członka partii, będące skutkiem jego przynależności 
ei bez względu na pełnioną przezeń funkcję. Członkowie par- 
iadomo, robotnikami i rolnikami, urzędnikami i inżynierami, 
nauczycielami, żołnierzami, studentami, sportowcami itp. Czy 
żniają się korzystnie w tym środowisku? Czy zawsze zasługują 
wyższe, to choćby przeciętne oceny zawodowe i moralne? Czy 
ętaią o dobrowolnie przyjętych obowiązkach i odpowiedzial- 
viście absurdalna byłaby sugestia, że poza partią nie ma lu- 
m poziomie i aspiracjach moralnych badź, że przynależność 
t równoznaczna z uzyskaniem takiego poziomu. Punktem od- 
£ jednak owa społeczna przeciętna oraz obowiązek realnie ro- 
oralnego przodownictwa. 

u drugim owe zwiększone wymagania odnoszą się do komu- 
ających stanowiska kierownicze w różnych dziedzinach życia 
I na nich ciąży też szczególna odpowiedzialność — za swe po- 
słeczne następstwa ich postępowania(12). „Najwyższy stopień 
ności — stwierdził na XIII Plenum KC PZPR Edward Gie- 
azuje przy realizacji tych zadań, od których wykonania zależą 
innych. Jest to dziś najważniejsze, najbardziej newralgiczne 
Im zakres decyzji szerszy, tum odpowiedzialność ta jest po- 
„) Obowiązkiem naszej partii, wszystkich jej organizacji i in- 
tawianie szczególnie wysoliich wymagań moralnych całej ka- 
iczej. Pełniona funkcja nie może stać się okazją do osobiste- 
2 się, do nadużywania różnego typu ułatwień. Mimo iż przy- 
a rzadkie, z większą uwagą powinny zajmować się nimi ko- 
i partyjnej, gdyż pozostają one w rażącej sprzeczności z nor- 


emy na marginesie dwa kolejne stereotypy powszechnie spotykane 
ję wykluczające. Jeden z nich głosi, że niejato apriorycznie słuszne 
»ślonych ogniw władzy w naszym społeczeństwie (uchwały, akty, usta- 
łaściwe zaś postawy ich masowych wykonawców. Drugi — przeciwnie, 
 apriorycznie postawy wykonawców, niesłuszne zaś i nie przemyślane 
e władzy. 
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mami statutu partii i ze społecznym poczuciem sprawiedliwości. Troską 
wszystkich działaczy partyjnych i państwowych winno być zapobieganię 
talrm przypadkom, bowiem godzą one w ich dobre imię, szkodzą partii 
2 uładzy ludowej”(13). 

Niejednokrotnie już próbowano określić to, co w warunkach społeczeń- 
stwa socjalistycznego stanowi — w danym okresie — największe zło mo- 
rane. Bruno Jasieński uważał, iż wrogiem socjalizmu jest obojętność, zaś 
zenin wskazywał, że głównymi wrogami rewolucyjnych przeobrażeń są: 
komunistyczna pyszałkowatość, analfabetyzm i łapówkarstwo. „Komunis- 
tyczna pyszałkowatość — pisał — znaczy, że człowiek należący do partii 
komunistycznej i jeszcze z niej nie wyrzucony wyobraża sobie, iż wszyst- 
kie swoje zadania może rozwiązać za pomocą komunistycznego dekreto- 
wania (...) 

jeśli żdzie o drugiego wroga — o analfabetyzm — to twierdzę, że do- 
póki zjawisko to istnieje w naszym kraju, trudno mówić o oświacie poli- 
tycznej. Nie jest to zadanie polityczne, jest to warunek, bez którego nie ma 
mowy o polityce (...) 

Wreszcie, jeżeli istnieje talkie zjawisko, jak: łapówka, jeżeli może się 
ona plenić, to nie ma mowy o polityce. Nawet w przybliżeniu nie można 
mówić o polityce, nie można nawet do niej się zabrać, ponieważ wszęllzie 
poczynania zawisną w powietrzu i nie aadzą absolutnie żadnych wyni- 
ków (14). 

Jakkolwiek Lenin wyrażał swą opinię w 1921 r. i odnosił ją do konkret- 
nego społeczeństwa i określonych warunków jego funkcjonowania, to jed- 
nak mimo upływu lat ogólny jej sens, a także część konstatacji nie stra- 
ciły na aktualności; wyróżnione zjawiska nie są obce rozwojowi socjaliz- 
mu w krajach demokracji ludowej. 

Warto zatem podjąć próbę określenia najistotniejszych współczesnych 
deformacji moralnych zagrażających komunistom sprawującym władzę. 
Wśród nich można zapewne wyróżnić biurokratyczną zarozumiałość, zadu- 
fanie, „pyszałkowatość” właśnie, skłonność do administrowania i dekreto- 
wan'a co w sensie społecznym wyrażać się może w poczuciu nieomylności 
przy wydawaniu decyzji, lekceważeniu odmiennych poglądów i obojętno- 
ści na negatywne skutki swej autokratycznej postawy. Dotkliwvm tego 
przejawem jest naruszanie zasad sprawiedliwości, demokracji i równości, 
pogardliwe traktowanie ludzi zależnych od siebie lub uzurpatorsko uzależ- 
nionych albo zajmujących „niższą” pozycję w jakiejś hierarchii. W takich 
przypadkach zwrot „wy” rzucony „z góry” brzmi pogardliwie i upokarza- 
jąco, eliminuje dyskurs, partnerską wymianę opinii, co najwyżej zastępo- 
wany jest protekcjonalnym „poklepywaniem po plecach”. 

Są na świecie fabrykanci, właściciele wielkich koncernów, którzy nazy- 
wają siebie , komunistami” i można to uznać za swoiste curiosum. Faktycz- 
ni zaś komuniści, rzecznicy państwa socjalistycznego — są dyplomatami, 
dyrektorami wielkich przedsiębiorstw, administratorami i kierownikami 
rozległych sfer życia społecznego. Jest to nieuchronne i całkowicie normal- 
ne. Nie jest wszakże normalne, świadczy nie tylko o moralnej miernocie 
osobistej, ale i godzi w programowe założenia ustroju, jeśli któryś z tych 


o aamnacd 


(13) „Ncwe Drogi” ar 1/1970. str. 15—16. 
(14) W. Lenin: Dzieła t. 33, Warszawa 1957, str. 63—65. 
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ludzi zapomina w działaniu, w decyzjach, w stosunkach z otoczeniem, 
o swoim rodowodzie klasowym, przynależności partvjnej, akceptowanym 
programie ideowym, a więc o tvm wszystkim. dzięki czemu stał sie tym, 
kim jest. Nie chodzi bynajmniej o to, by stosunki służbowe nasycać forma= 
mi pozornej życzliwości i serdeczności, ale o to. by zespoły pracownicze 
bvły kierowane z zachowaniem godności ludzkiej, wartości człowieka, 
w atmosferze troski o jego i społeczeństwa sprawy. 

Zagrożeniem dla komunisty sprawującego władzę jest także możliwość 
sięgania po nie przysługujące mu przywileje. W odniesieniu do członków 
partii wysuwany jest postulat, by przynależność do partii nie dawała żad- 
nych przywilejów, lecz nakładała obowiązki. Jednym z warunków bycia 
„prawdziwym komunistą” jest motywacja ideowa, moralna, nie zaś licze- 
nie na korzyści i przywileje. Ale komuniści wykonują różne prace, speł- 
niają różne funkcje, z którymi związane są rozmaite przywileje. Przywi- 
leje te, jak wiadomo, stanowią naturalny składnik materialnych ekwiwa- 
lentów za wykonywanie danej pracy w danym resorcie, jeśli zaliczyć do 
nich np. bezpłatne przejazdy (lub ulgi) w środkach komunikacji, pierw- 
szeństwo lub ułatwienia w korzystaniu z określonych świadczeń, prawo 
nabywania czegoś poza kolejnością, wreszcie korzystanie ze służbowego 
samochodu czy łatwiejszy dostęp do jakichś dóbr deficytowych. Byłoby 
raczej nonsensem oczekiwanie, by komunista rezygnował z tego (z pobu- 
dek ideowych), co mu legalnie przysługuje z tytułu pracy. Niezbędne są 
natemiast w życiu społecznym konsekwencja i jawność w rozdziale przy= 
wileiów, a iednocześnie w przyznawaniu moralnego prawa do korzysta- 
nia z nich, na zasadzie realnego wkładu pracy, kompetencji, odpowie- 
dzialrości itp 

Uwzględniając wymogi demokracji, sprawiedliwości i równości, ustale- 

nie iasnych powszechnie znanych kryteriów przyznawania owych przy-= 
wilejów, właściwego do nich tytułu i zasadności, kontroli korzystania z 
nich, wreszcie granic ich wielkości, a także barier dla nadużyć — ma do- 
niosłe znaczenie społeczne W kategoriach moralności społecznej i jednost- 
kowe równie ważny jest sposób korzystania z przywilejów należnych, jak 
i sięganie po przywileje niezasłużone, bezzasadne, związane z cwaniac- 
twem i cyniczną bezwzględnością. tendencią urządzania się za wszelką 
cenę kosztem społeczeństwa. 
- Problem ten również ma swój margines. Jest nim kwestia relacji między 
ideowością członka partii, jego ideową motywacją działania. bezinteresow= 
na aktvwnoescią społeczna. gotowością do poświęceń. rezygnacji z dóbr 
włesnych na rzecz ogólnych a dążeniem do zaspokajania potrzeb mate- 
ria.nvch. do standardu życiowego odpowiadającego możliwościom społecz- 
nym i własnemu wkładowi społecznie użytecznej pracy. Owa ideowość, 
aztiywność. bezinteresowność, ofiarność itp. — to nieodzowne, historycz= 
nie potwierdzone właściwości komunisty Coraz pełniejsze zaspokajanie 
rozwijających się potrzeb ludzi, stwarzanie społeczno-ekonomicznych wa- 
runków ich zaspokajania — to cel socjalizmu. Czy w działaniu komunisty 
są do pogodzenia ideowość i dążenie do indywidualnej pomyślności i do- 
statku? 

Często można spotkać opinie na temat zaniku motywacji ideowych 
wspołczesnych ludzi, także członków partii — wzrostu wyrachowania, neo- 
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mieszczańskich tendencji „dorabiania się”, ,„bogacenia”, „urządzania się 
w życiu” itp. Niekiedy też, śladem wrogich środków przekazu, używa się 
określeń wyrażających swego rodzaju moralne oskarżenie. Określenie 
to jest przy tym wieloznaczne, może ono oznaczać: a) dvgnitarstwo, 
skionności władcze itp.; b) nadmierne, niesprawiedliwe, niedemokratyczne 
uprzywilejowanie; wreszcie c) wysoki standard materialny, właśnie owo 
„dorabianie się” i „bogacenie”. Trzecie znaczenie wiąże się z sygnalizowa- 
ną kwestią mającą bez wątpienia ogromną wagę społeczną, trudną, często 
draż'iwą, rozstrzyganą także w sposób skrajnv, demagogiczny, a wymaga- 
jącą racjonalnego podejścia. Nie można jej jednak rozstrzygać w odniesie- 
niu do członków partii inaczej niż rozstrzyga się ją ogólnie w społeczeń- 
stwie socjalistycznym i na gruncie ideologii socjalizmu, w określonych wa- 
runkach historycznych. 


Ideologia i praktyka socjalizmu dążą do przezwyciężenia zarówno kon- 
cepcji ascetycznych, programowych samowyrzeczeń, ubóstwa czy zuboże- 
nia uzasadnionych społecznie potrzeb, jak i burżuazyjnych koncepcji ży- 
cia uznających za naczelną wartość dobra materialne i nakazujących bez- 
względną za nimi pogoń. Socjalistyczna polityka społeczna tworzy stopnio- 
wo warunki dla wszechstronnego rozwoju i lepszego zaspokojenia potrzeb, 
sprawiediiwego podziału społecznie wytwarzanych dóbr według wkładu 
pracy i zakresu odpowiedzialności, uruchamia właściwe stymuiatory po- 
stępu gospodarczego. W przełożeniu na język postaw i postępowania jed- 
nostex: stanowisko takie oznacza przyznanie prawa — w normalnych wa- 
runkach — do ubiegania się o korzyści materialne odpowiednio do swej 
pracy, postulat jedności motywacji ideowych i materialnych oraz zasadę 
podporządkowania dóbr materialnych rozwojowi duchowych potrzeb czło- 
wieka. Potrzeby materialne i wyzyskiwane legalnie — nie zaś „za wszelką 
cenę”, kosztem innych — materialne środki ich zaspokajania nie stoją 
przeto w sprzeczności z zasadą ideowości, a zatem z postawą komunisty — 
choć z konieczności jest to znów zaledwie bardzo pobieżne zasygnalizowa- 
nie probiemu. | 

Pełnienie oxreślonych funkcji w systemie tzw. kierowania i zarządzania 
rodzi ponadto możliwość popełniania nadużyć: czerpania nieuzasadnionych 
śorzyści, dopuszczania się korupcji, łapownictwa, wykorzystywania upraw- 
nień służbowych do celów własnych, przywłaszczania dóbr spolecznych 
itp. Jest to oczywiście problem ogólnospoleczny — dotyczy on każdego 
obvwatela. Nadużycia takie popełniane przez członków partii mają jed- 
nakże szczególnie drastyczny charakter, są wielokroć społecznie szkodli- 
we. Oczywiście należy tu cdróżnić — jak zresztą w każdym innym przy- 
padku postaw nagunnych — nadużycia rzeczywiste od domniemanych, 
przypisywanych komuś wskutek domysłów, bezmyślnych lub złośliwych 
oszczerstw. Nie oznacza to próby pomniejszania wagi problemu. Dobit- 
nym potwierdzeniem zdecydowania partii w tępieniu nadużyć l prze- 
stępstw oraz naruszeń prawa i moralności socjalistycznej i usuwaniu zja- 
wisk negatywnych, w karaniu członków partii są doświadczenia komisji 
kontroli partyjnej. Jej działanie służy nie tylko oczyszczaniu szeregów 
partyjnych z ludzi niegodnych, lecz także przyczynia się do eliminowania 
opinii o „bezkarności” członków partii, pomnażając siłę i autorytet parti 
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w społeczeństwie, potwierdzając legitymację moralno-polityczną do spra- 
wowania czołowej roli. Przytoczmy opinie dziennikarza komentującego 
przypadki ukarania członków partii pełniących funkcje kierownicze: „Co 
jakiś czas jaizże wielu odnajduje w sobie poczucie rytmu dźwigania, pro- 
stuje się w partyjnej postawie, dołącza do najlepszych. Mówią wtedy: tak 
rosną ludzie. Co jakiś czas ktoś gubi krok i odpada z szeregu. Mówią wów= 
czas: nie sprawdzili się. Życie”(15). 


% 


Na tle dotychczasowych uwag — z natury rzeczy nie wyczerpujących za- 
gadnienia — wyłania się wiele dalszych kwestii zasługujących zapewne na 
rozważenie, które tutaj zaledwie zasygnalizujemy. Jest to kwestia odpowie- 
dzialności członka partii za swe postępowanie, za postępowanie innych 
członków partii, za działalność całej pariii, wykonywanie jej uchwał oraz 
odpowiedzialność organizacji partyjnej za postawy tworzących je jedno- 
stek. Gdzie są granice tej odpowiedzialności? Kto jest — i powinien być 
w określonych okolicznościach — jej egzekutorem? W czym konkretnie 
powinna się ona wyrażać? Dalej można mówić o kwestii granic ,„prywatno- 
ści” postawy moralnej członka partii. Postępowanie komunisty, jego posta- 
wa — uwzględniając jej społeczne konsekwencje związane z kierowniczą 
rolą partii — są w mniejszym stopniu niż postępowanie każdego innego 
obywatela jego prywatną sprawą, bardziej zaś społeczną. Dotyczy to rówe= 
nież życia osobistego członka partii, np. rodzinnego. Do jakich jednak gra- 
nie nie może on uchylić się od odpowiedzialności za to postępowanie przed 
stwą organizacją, w jakim momencie i do jakich granie organizacja ta ma 
obowiązek w nie ingerować? 

Równie ważną sprawą jest zgodność stów i czynów, będąca podstawą 
moralności komunisty. „Podstawowym kryterium oceny postawy — 
stwierdził na IX Plenum KC PZPR Edward Gierek — jest zgodność słów 
ż czynów. Zgodność nie del:laratyirna, lecz urzeczywistniana na co dzień 
w pracy, w życiu osobistym (16). Warunxiem owej zgodności jest nie tyl- 
ko znajomość zasad i wola stosowania się do nich. Ma ona także uwarun= 
kowania zewnętrzne, sytuacyjne, sprawiające niezbędność rezygnacji z o- 
kreślonych zesad, doraźnych odstępstw i kompromisów. Do jakich wszak= 
że granic? I jakie stosować kryteria odróżniania owych wymuszonych od- 
stępstw od programowej rozbieżności słów i czynów? 

Nader ważną kwestią jest jedność zaangażowania społecznego i osobistej 
uczciwości członka partii. Do swoistych właściwości postawy komunisty na- 
leżą aktywność, zaangażowanie społeczne, ideowość. Wiążą się z tym m. in. 
patriotyzm i internacjonalizm. Cała tradycja ruchu komunistycznego, 
wskazuje, jak wielkie znaczenie przywiązywano w nim do osobistej uczci- 
wości jego uczesiników, skromności, szczerości i prostolinijności, wrażlie 
wości, poczucia godności własnej. Bez tych wartości nie ma rzeczywiście 
głębokiego zaangażowania społecznego, bez nich może ono ulegać wyna- 
turzeniom. W tradycji komunistycznej zespalają się ściśle wartości ideowe 

(15) S$. Janusiewicz: Kontrolne funkcje instancji. Odpowiedzialność ma imię i naz- 


wisko, „Irydouna Ludu” z 29.V.1979. 
(16) „Nowe Drogi” nr 11,194, str. c2, 
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i moralne z intelektualnymi i prakseologicznymi (trwałość przekonań, kon- 
sekwencja w działaniu, zdyscyplinowanie, inicjatywa, itp.). Według komu- 
nistów także uczciwość osobista sktania do walki o sprawiedliwość społecz- 
ną, o postęp. Zaangażowanie ideowe nie jest zaiem negacją dbałości 
o „czyste ręce” — dbałość taka bez zaangażowania i walki może oznaczać 
zgodę na zło społeczne. Czy jednakże nie ma sytuacji rodzących sprzeczność 
między działaniem społecznym a wymogami osobistej uczciwości? W ja- 
kich warunkach i jakie rezygnacje są tu moralnie dopuszczalne? 

Społeczny status i warunki działania komunisty sprawiają, że niezwykle 
często znajduje się on w sytuacjach moralnie konfliktowych. Oprócz kon- 
fliktów występujących w życiu codziennym, związanych z pracą zawodową, 
musi on rozwiązywać także konflikty związane z przynależnością do partii 
i realizacją jej programu. Jakie z tych konfliktów są najbardziej typo- 
we? Czy istotnie należy ao nich konflikt między zasadą dyscypliny partvj- 
nej a zasadą odpowiedzialności własnej za działanie partii i wrażliwości 
swego sumienia? Czy można określić jakieś generalne założenia dotyczące 
rozstrzygania takich konfliktów? 

Do cech określających postawę komunistv zalicza się powszechnie m. in. 
wrażliwość na zło społeczne, krytycyzm, odwagę potępiania tego, co jest 
niezgodne z zasadami socjalizmu i humanizmu. Rzeczywistość dowodzi, 
jak częste są odstępstwa od tego wymogu. Niekiedy — z tchórzliweści, 
wygodnictwa, obawy przed utratą określonej pozycji. Krytycyzm lub bez- 
krytycyzm bywa też kwestią zajmowanej aktualnie pozycji służbowej. Po- 
służmy się przykładem: „Nie lubię ludzi — pisze uczestniczka konkursu 
„Kultury” — którzy będąc u władzy tolerowali i akceptowali wszelkie 
przegięcia i nieprawidłowości tej władzy, a gdy zeszli ze sceny nabralt 
odwagi i krzyczą, krytykują, jak to źle ci czy owi rządzą. A gdzie ty byleś 
siedząc na fotelu w!adzy? Obserwuję te zjawiska i u niektórych polityków, 
którzy slończyli polityczną karierę, £ emerytów, którzy cicho siedzieli w 
pracy, w obawie o utratę nagrody czy premii, a na emeryturze zaczynają 
psy wieszać na swoich byłych zwierzchnilkach”(17). Kiedy indziej osłabienie 
poczucia krytycyzmu wynika z trzeźwej kalkulacji — możliwości, szans 
i skuteczności — a raczej nieskuteczności krytyki. Może ono wynikać 
i z uwzględniania wyższych celów, by nie dać argumentów ideowemu 
przeciwnikowi, nie spowodować społecznych szkód, nie naruszyć jakichś 
wartości. Czy możliwe jest trafne rozróżnienie tych motywów, ustalenie 
ich charakteru w konkretnych przypadkach? Jak powinna rozkładać się 
odpowiedzialność za rezygnację z pryncypiów w stosunku do rezygnu- 
jących i w stosunku do wymuszających takie rezygnacje? Zwróćmy uwagę 
na jeszcze jedną kwestię: przypadki moralnego załamywania się komunisty 
— wygaszania ideowego zapału, zobojętnienia i zgorzknienia, rezygnacji 
z aktywnego działania. Jakie są tego przyczyny? Jakie stosować oceny ta- 
kich postaw? 

Oczywiście postawy moralnej komunisty nie można wszakże rozpatrywać 
w oderwaniu od ogólnego sianu moralnego naszego społeczeństwa. Ze 
wszystkich jednak względów ma ona szczególne znaczenie dla narodu i kra- 
ju, którym służy partia. 


17) „Optymistka 1914”: Nigdy się nie bałam, „Kultura” nr 21/1978. 
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ię koniec dekady skłania do refleksji i analiz naszego życia 
odarczego, oceny ws pólnego dorobku i osiągnięć, a także 
h problemów, ktore przyjdzie nam rozwiązać w najbliższych 
my rozwoju wsi i rolnictwa doczekały się już wielu analiz; 
perznanentnych badań są tendencje produkcyjne w rolnicte 
wość przemian strukturalnych i przekształceń środowiska 
rawy związane z socjalistyczną przebudową wsi i rolnietwa. 
szkicu pragnę natomiast spojrzeć na sprawy rolnictwa przez 
ucji polityki rolnej naszej partii. Chodzi ww szczególności 
„jak rodziła się polityczna myśl agrarna i jaki wpływ wys 
ja realne życie społeczno-gospodarcze. Myślę, że pożyteczne 
ć na rodowód naszej polityki rolnej, główne jej założenia 
warunki ich realizacji, a zatem i na określone modyfikacie, 
io ŻYCie. 

sramu agrarnego PPR, a następnie PZPR, był dorobkiem 
aju history cznego, nagromadzony ch doświadczeń praktycz= 
h dyskusji teoretycznych w łonie polskiego i miedzynarodo< 
omunistvcznego. Kwestią węzłową w tych dyskusjach było 
' środków proctukcji i stosunek partii proletariackiej do 


|skiego ruchu komunistycznego założenia linii politycznej w 
nej zaczęły kształtować się po II i IV Kongresie Międzyna= 
unistycznej (1920 r. i 1922 r.). Inspirowały je przede wszyst= 
ne prace Lenina i praktyczne doświadczenia Republiki Rad. 
"RP rozwinęła się szeroka dyskusja nad programem agrar= 
liżyła go do koncepcji Lenina, przewidującej podział mająt- 
'zvch i reformę rolną z jednoczesnym przeciąganiem chłop= 
; rewolucji proletariackiej. Podstawą wewnątrzpartyjnej dys- 
wania nowej linii partii w stosunku do chłopstwa stały się 
racowane w 1922 r. przez W. Koszujską-Kostrzewę, A. Ware 
irskiego i F. Fiedlera. 

» hasło „Ziemia dla chłopów” zamiast uspołecznienia folwar- 
"sobie powoli drogę jako podstawa sojuszu robotniczo-chłop= 
Zjeździe KPRP (wrzesięń—październik 1923 r.) została przy» 
ka koncepcja programu agramego. Jednakże nie wszyscy 
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działacze KPRP przyjęli jednoznacznie :i bez zastrzeżeń hasło „Ziemia 
ala chłopów”. Byto ono niejednokrotnie poddawane krytyce, chociaż uzy- 
szało poparcie radykalnych partii chłopskich, zwłaszcza NPCh, SCh, ZLCh 
„Samopomoc Chłopska”, Wiele tez wysuwanych przez KPRP, a później 
KPP, miało też poparcie PPS oraz PSL „Wyzwoienie”, a później SL. Roz- 
wój politycznej myśli agrarnej wewnątrz KPP prowadził do utrwalania 
w jej programie agrarnym koncepcji Lenina, co na gruncie polskim ozna- 
czało przeprowadzenie reformy rolnej, zaspokojenie chłopskiego głodu zie- 
mii ścisły sojusz klasy robotniczej z chłopstwem. 

_ Tę spuściznę teoretyczną i program rozwiązania kwestii agrarnej w Pol- 
sce przyjęła PPR, która swój stosunek do kwestii chłopskiej określiła 
w swych podstawowych dexlaracjach politycznych (O co walczymy). W 
chłopstwie PPR widziała głównego sojusznika klasy robotniczej w walce o 
niepodlegią Polskę i stopniową przebudowę ustroju społecznego. Manifest 
PKWN i późniejszy dekret o reiormie rolnej prawnie sankcjonowały po- 
stulaty programu agrarnego PPR. Ziemię przekazano w ręce chłopów, 
dokonano reformy rolnej bez odszzodowania, tworząc mocne ekonorniczne 
podstawy sojuszu robotniczo-chłopskiego. Jednocześnie pewną część ziemi 
pozostawiono w rękach państwa, co umożliwiło zorganizowanie państwo- 
wych gospodarstw rolnych, które w 1948 r. zajmowały ponad 6 proc. 
użytków rolnych kraju. Tak więc reforma rolna, likwidując przeżytki feu- 
dalizmu i system kapitalistyczny w rolnictwie, umocniła drobnotow arową 
gospodarkę chłopszą, a jednocześnie. stworzyła zaczątki sektora socja.i- 
stycznego. . 

Dzięxi reżormie rolnej powstał zupelnie nowy usład stosunków społecz 
no-ekonomicznych na wsi, zlikwidowano strukturalne hamulce rozwoju 
produkcji rolnej. W Polsce w pełni potwierdziły się więc słowa Lenina, 
że na rewolucji socjalistycznej pierwsi, najwięcej i od razu zyskują chłopi. 

Reforma rolna była bez wątpienia najważniejszym punktem programu 
agrarnego PPR. Był to nie tylko krok polityczny wynikający z potrzeby 
poszukiwania sojuszników. Całopstwo polskie stawało się politycznym so- 
jusznikiem partii i klasy robotniczej ze względu na tradycje wspólnej wal- 
ki o społeczne i narodowe wyzwoienie, na plebejski charakter dokonującej 
się rewolucji socjalnej i demokratyczny charaxter tworzonego ustroju poii- 
tycznego. Z racji swych podstawowych interesów ekonomicznych i so- 
cjalnych oraz swej historycznej przeszłości chłopstwo polskie orientowało 
się na program lewicy. Rozumienie tego stało się jedną z podstaw pro- 
gramu rolnego PPR. Akt reformy rolnej był przede wszystkim potwier- 
dzeniem tego, iż PPR, grupująca wokół siebie całą polską lewicę, podej- 
muje realizację programu stopniowych przeobrażeń socjalistycznych w rol- 
nictwie, że pragnie budować na wsi socjalizm razem z chłopami i chce 
respektować podstawowe ich interesy i dążenia, tworząc jednocześnie prze- 
sianki dla przechodzenia indywidualnych gospodarstw chłopskich do wyż- 
sycA form ustrojowych. 

- Realizując reformę rolną, partia opowiedziała się jednoznacznie za le- 
ninowską koncepcją rozwiązywania kwestii agrarnej i chłopskiej w Pol- 
sce. Czerpiąc z dorobku Lenina, PPR potrafiła jednakże uwzględnić 
w swym programie specyfikę warunzów poiszich (chiopski głód ziemi, roz- 
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rarne, niedorozwój rodzimego kapitalizmu, brak przemysłu, 
chłopów do ziemi itd.). Partia rozumiała, że chłopstwo, takie 
towała go historia, nie jest gotowe natychmiast przejść na 
ki socjalistycznej, że dla tego przejścia należy DYBOWAE 
nusi to być PRA history czny. 


ke 


dalekosiężne cele Mew partia po wyzwoleniu Polski 
ta bieżące zadania produkcyjne, odbudowę rolnictwa i roz- 
Jemu wyżywienia kraju. W roku 1946 opracowany został 3- 
lbudowy gospodarczej kraju (1947—1949). W rolnictwie plan 
wał przekroczenie o 10 proc. przedwojennego poziomu pro- 
nieszkańca, zagospodarowanie odłogów, odbudowę pogłowia 
niesienie plonów ziemiopłodów i wydajności zwierząt oraz 
w środków produkcji pochodzenia przemy slowego dla rol- 
> ogromnych trudności, spowodowanych zniszczeniami wo- 
w pierwszych latach rolnictwo osiągnęło poważne rezultaty, 
tkim w dziedzinie zagospodarowania odiogów i uruchomienia 
ziemiach zachodnich. 
;ch latach po wojnie nie osiągnięto jeszcze samowystarczal- 
ikcji żywności. Zadania planu 3-letniego w produkcji roślin= 
e zostały stosunkowo szybko, natomiast straty w produkcji 
dy o wiele trudniejsze do odrobienia i ich wyrównanie wy- 
| lat. Dzięki zwięzszeniu państwowych nakładów inwesty- 
lytom, elektryfikacji wsi, rozwojowi szkolnictwa i oświaty 
zadania produkcyjne pianu 8-leiniego rolnictwo w zasadzie 
nipo wzrostu produkcji rolniczej było bardzo wvsośie, bo do- 
) proc. rocznie (poziom absolutny był jednax nisk:). 


wszych latach odbudowy gospodarczej zaczął się zarysowy- 
ształt sektora socjalistycznego w rolnictwie. Rozwijały się 
>aństwowe gospodarstwa rolne. Powstawać zaczęży też orga- 
zjelcze. Zaktywizował się społeczno-zawcaowy ruch chłopszi. 
wiązek Samopomocy Chiopskiej, który zajmował się upow= 
wiedzy rolniczej, a taxże podjął wiele inicjatyw w organiza- 
W latach 1947—1949 powstało ponad 3 tys. spółdzielczych 
szynowych,. które przejęży częściowo produk zcyjną obsiugę 
zo rolnictwa. Miało to istotne znaczenie zwłaszcza dla dćro>- 
v, którzy nie byli w stanie nabyć na własność maszyn i urzą- 
ch. Jakkolwiek liczba owych ośrodków maszynowych nie by:a 
nak tworzyły one zaiążek nowej formy przedsiębiorstw spół- 
wsi i torowaiy drogę postępowi technicznemu. | 
się również inne formy spółdzielczości, mające w Polsce dlu- 
a zwłaszcza spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu, spółdziej- 
„wa, mleczarska, ogrodnicza i inne. W tych latach ukształto- 
1owa forma produkcyjnych powiązań indywidualnyc h gospo- 
anizacjami państwowymi i spółdzielczymi, mianowicie kone 
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traktacja produktów rolnych, która szybko stała sie główną formą organie 
zacji rynku rolnego, planowego kształtowania produkcji i oddziaływania 
państwa na chłopskie rolnictwo. 

Zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego nastąpiło w chwili, kiedy 
podstawy programu agrarńego były już ukształtowane i skutecznie realizo- 
wane w praktyce. Program agrarny PPR był akceptowany przez całą pol- 
ską lewicę. Został on także przyjęty i uzitany przez szerokie masy chłop- 
stwa, gdyż odpowiadał ich interesom bieżącym i długookresowym. Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza podjęła więc dzieło kontynuacji polityki 
rolnej swoich poprzedniczek. 


* 


Kongres Żjednoczeniowy (grudzień 1948 r.) uchwalił wytyczne planu 
sześcioletńiego, który odegrał historyczną rolę w rozwoju Polski. Jeśli 
chodzi o rożwój rolnictwa, to plan przewidywał znaczne zwiększenie tempa 
wzrostu produkcji rolniczej przy jednoczesnym zwiększeniu dostaw środ- 
ków produkcji dla rolnictwa. Jego produkcja globalna miała wzrosnąć 
o 35—45 proc., ale w 1950 r. podwyższono te zadania do 50 proc. Założono 
przyspieszenie społeczńo-ekonomicznej przebudowy roinictwa, głównie 
drogą forsownej kolektywizacji. Jakkolwiek żaden z tych dwu celów nie 
został wykonany, to jednak realizacja planu 6-letniego miała decydujące, 
historyczne znaczenie dla rozwoju rolnictwa w latach przyszłych. Stworzo- 
na została bowiem baza materialna, o którą oprzeć mógł się rozwój rol- 
nictwa w przyszłości. | 

Wykonanie zadań produzcyjnych rolnictwa, jawie przyjęto w latach 
1948—1950, przerastało ówczesne możliwości. Po pierwsze, zadania te usta- 
lono zbyt optymistycznie, biorąc pod uwagę wyniki uzyskane w okresie 
odbudowy. Tak wysokiego tempa wzrostu produkcji nie można było utrzy- 
mać w okresie dłuższym, kiedv najprostsze rezerwy wzrostu (związane 
z zagospodarowaniem odłogów) zostaly wyczerpane. Po drugie, planowane 
dla rolnictwa nakłady inwestycyjne i dostawy środków produkcji musiały 
być drastycznie zmniejszone. Nastąpiło bowiem przekroczenie przewidy- 
wantch kosztów wielkich inwestycji przemysłowych. Spowodowało to 
naruszenie równowagi gospodarczej i zmusiło do rewizji planu inwe- 
stycyjnego, co ostro dotknęło rolnictwo. Ponadto w latach 1851—1953 
zaostrzyła się sytuacja międzynarodowa, co narzuciło zmiany w strukturze 
nakładów inwestycyjnych. Rozwój przemysłów związanych z obronnością 
kraju musiał dokonać się również kosztem nakładów planowanych pier- 
wotnie dla rolnictwa. W wyniku tych zmian w latach planu 6-letniego rol- 
nictwo otrzymało faktycznie 71 proc. planowanej sumy nakładów inwe- 
stycyjnych. Udział rolnictwa w inwestycjach spadł z 9,5 proc. w 1950 r. 
do 7,4 proc. w 1932 r., ale później, w 1955 r. wzrósł do 13,2 proc. Szcze 
gólnie ostro dotknęło to rolnictwo chłopskie. Nakłady inwestycyjne w indy- 
widualnej gospodarce chłopskiej były w latach 1950—1952 niższe e 27 
proc. w stosunku do lat 1947—1949, a poziom 1930 r. osiągnięto dópiero 


w 1955 r. : | - ę | 
W latach planu 6-letniego realizowaliśmy więc bezinwestycyjny wariant 
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ctwa. Zahamowanie inwestycji w gospodarce chłopskiej do- 
siało do obniżenia tempa wzrostu produkcji rolniczej. Stara- 
rzeciwdziałać, operując środkami obrotowymi. Produkcję rol- 
ę wówczas pobudzać (zresztą z dobrymi na ogół skutkami) 
larkę chłopską z państwem poprzez bezpośrednie angażowa- 
vch środków obrotowych w produkcji gospodarstw indywi- 
iżyła temu przede wszystkim kontraktacja, która miała na 
kację produkcji rolnej przy stosunkowo niższym koszcie, bez 
nakładów inwestycyjnych. Mimo ogromnej roli, jaką system 
musiał on w końcu napotkać bariery obniżające jego sku- 
ery te wynikały z niedoinwestowania rolnictwa. 


uacja ekonomiczna rolnictwa w omawianym oxresie wynikała 
lnictwo było w owym czasie jednym z ważnych źródeł aku- 
ów przeznaczonych na uprzemysłowienie (rolnictwo wytwa- 
s 46—48 proc. dochodu narodowego). Wyrażało się to z jed- 
' polityce ograniczania dochodów chłopskich, z drugiej zaś 
znym zaopatrzeniu rolnictwa w środki produkcji. Podsta- 
dziedzinie stosunków między rolnictwem a państwem odegrał 
'i rozwinięty w latach planu 6-letniego system dostaw obo- 
Przyczyny wprowadzenia tego systemu należy widzieć w spe- 
-'oblemach i trudnościach związanych z pierwszym etapem 
enia. System dostaw obowiązkowych spełniał dwa główne 
jpewniał akumulację na potrzeby przemysłu i w tym sensie 
ął chłopstwa w kosztach socjalistycznej industrializacji, 2) 
aństwu skoncentrowanie w swym ręku masy towarowej pro= 
"ch. System dostaw obowiązkowych zahamował w pewnym 
st cen produktów rolnych, nie rozwiązał jednak problemu 
odaży i popytu na rynku tych produktów. Wymiar dostaw był 
t wysoki, a ceny za te dostawy zbyt niskie, aby można było. 
laj stały poziom dochodów ludności wiejskiej. Musiało to 
atywny wpływ na zdolność rolnictwa chłopskiego do aku- 


te pogłębiane były przez próby szybkiego kolektywizowania 
> liczące się z osólną sytuacja produkcyjną i stanem świado- 
w. Trzeba tu podkreślić, że obniżenie inwestycji rolniczych 
uację, w której program przebudowy rolnictwa utracił swoją 
odstawę. Nowe, socjalistyczne przedsiębiorstwa musiały się 
Jleczności na „chłopskiej” technice i nie były w stanie wykazać 
ości nad drobną gospodarką chłopską mimo wielu wysiłków 
7ch. Ponadto, jak dziś wiemy, wieś polska nie była wówczas 
1 iw swej masie do przyjęcia spółdzielczej formy gospodaro- 
siły się więc próby nacisku. Niekiedy powstawały organizmy 
samodzielnego bytu i rózwoju. Wiele z nich nie wytrzymało 


u 6-letniego rolnictwo zamkńęło bardzó skromnymi wynika- 
jnymi. Globalna produkcja rolnictwa w 1955 r. była wyższa 
oc. w stosunku do 1949 r. i zaledwie o 5,1 proc. wyższa niż 
-zypomnijmy, że planowano wzrost o 50 proc.). Tworzyło to 
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nader skomplikowaną sytuację aprowizacyjną w kraju, a w samym rolni- 
ctwie osłabiało wewnętrzne siły rozwoju. | 


* 


Istotne znaczenie dla polityki rolnej PZPR miały uchwały VIII 
Plenum KC PZPR z października 1956 r. Pienum to poddało zasadniczej 
krytyce wiele podstawowych założeń polityki rolnej w poprzednim okre- 
sie, zwłaszcza w dziedzinie stymulowania wzrostu produkcji rolnej i so- 
cjalistycznej przebudowy rolnictwa, oraz siormułowało podstawy nowej 
polityki rolnej. Opracowany po VIII Plenum rozwinięty program polityki 
rolnej został następnie przyjęty przez KC PZPR i NK ZSL i ogłoszony 
wspólnie 9 stycznia 1957 r. Program ten charakteryzują następujące pod- 
stawowe założenia: 

1. Przewidziano duży wzrost zaopatrzenia rolnictwa w przemysłowe 
środki intensyfikacji produkcji rolniczej, a przede wszystziia w nawozy 
mineralne, narzędzia i maszyny rolnicze oraz materiały budowlane. W tyn 
celu dokonano odpowiednich przesunięć w programie inwestycyjnym DERS= 
mysłu na korzyść gałęzi obsługuj ących rolnictwo. 

2. Ustalono nowe zasady spójni ekonomicznej między miastem a wsią, 
które dają się sprowadzić do następujących: a) dobrowolna kontraktacja, 
a nie obowiązkowe dostawy, jako podstawowa forma wymiany rynkowej, 
wprowadzająca elenienty planowości ww gospodarce chłopskiej; b) opła= 
calność produkcji rolnej zabewniająca rentowność również przemysłowi. 

3. Stworzono podstawy poprawy sytuacji dochodowej gospodarstw Toi> 
nych, w czym główną rolę odegrało istotne zinniejczenie ciężaru obowiąz 
kowych dostaw zrealizowane awiema drogami: a) przez zraniejszenie norm 
obowiązkowych dostaw zboża, trzody cniewnej, zienniasów oraz calzowi- 
te zniesienie obowiązkowych dostaw mlexa od 19057 r.; b) przez poważne 
zwiększenie cen dostaw obow iazkowych. 

4. Podięto szereg decyzji zmierzających do Ua Z ania własność 
ziemi w granicach norm ustalony ch przez reformę rolną na zasadzie wol- 
cz obrotu, z wyłączeniem spekulacyjnego handlu ziemią. 

. Potwierdzono zasadę dobrowolności wstępowania chłopów do spół 
RAB produsścyjnych oraz zasadę oparcia pomocy państwa dia spółdzielni 
rodukcyjnych na uzasadnionych esonomicznie podstawach. 

6. Sformułowano szeroki program rozwoju samorz adnych organizacji 
chiopskich oraz spóidzielczości ro.niczo-hanalowej i zrzeszeń wytwórców. 
Poparto pocj ietą wówczas przez chłopów i działaczy spożecznych inicja- 
tywę organizowania kóiek rolniczycn. | 

7. Położono Sii iny nacisk na aktyw izację i dals ;zy rozwój wszeikich form 
spółdzielczości wiejssi ej. Postanowiono oubucować ziikwicowaną w po- 
przed 1im okresie sbóidzielczość mieczarską, ogrodniczą i i kredytowa, a take 
że popierać rozwój spółuzielczości zaopatrzenia i zbytu oraz spółdziel- 
czych kas oszczędnościowo-pożyczkowych, dążąc równocześnie do zwięś- 
szenia ich samorządności. 

8. Ustalono nowe zasady organizacji państwowych gospodarstw rolny ch, 
przewidując usamodzielnienie poszczęgóinych gospodarstw i stworzenie 
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warunków do szerokiego wprowadzenia rozrachunku gospodarczego jako 
środka stymulującego wzrost produkcyjności, a w szczególności umożli- 
wiającego wybór kierunków produkcji odpowiadających ekonomicznym 
i przyrodniczym warunkom gospodarstw. 

Analizując rezultaty tej polityki, należy stwierdzić, że pomimo pewnych 
trudności zasadnicze jej założenia i postulaty były realizowane pomyślnie. 
Zdołano przede wszystkim zaktywizować działalność produkcyjną chłopów. 
Wzrosło zainteresowanie warsztatem rolnym i wzrostem produkcji. Naj- 
wymowniejszym świadectwem postępu było to, że tempo wzrostu produk- 
cji rolniczej podniosło się z 1,8 proc. w latach 1951—1905 do ok. 3 proc. 
średnio rocznie w latach 1956—1960. Źródłem tego był z jednej strony 
wzrost nakładów na rolnictwo (zarówno inwestycyjnych, jak i obroto- 
wych). a z drugiej — wzrost zainteresowania chłopów rezuitatami ich 
działalności. 

Uchwały, o których mowa, zrodziły wiele nowych zjawisk i tendencji 
w polityce rolnej; warto je bliżej rozpatrzyć i zanalizować, gdyż ukształto- 
wały one główne zręby polityki rolnej na długie lata. Jak wspomniałem 
wcześniej, strategia szybkiego uprzemysłowienia, realizowana konsekwent- 
nie w latach 1950—1956, oznaczała, po pierwsze, znaczne zmniejszenie 
nakładów inwestycyjnych na rolnictwo i, po drucie, poważne obciążenie 
rolnictwa kosztami ogólnego rozwoju. Wkład rolnictwa w akunulację 
ogólnospołeczną i w rozwój całej gospodarki był w tych latach znaczny. 
W połowie lat pięćdziesiątych partia zmieniła strategię rozwojową o tyle, 
że zmniejszyła obciążenie rolnictwa kosztami uprzemysłowienia kraju, 
ograniczając tvm samym transfer nadwyżki ekonomicznej z rolnictwa 
do przemysłu. Znaczącym krokiem w umocnieniu tej strategii rozwojowej 
było utworzenie w 1959 r. Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Nowa strategia 
była logiczną konsekwencją całego dotychczasowego rozwoju i wyrasta2ła 
z możliwości, które przyniósł postęp w industrializacji kraju. Przyjęcie 
nowej strategii alokacji zasobów stało się w tych latach obiektywnie moż- 
liwe Oznaczało ono początek nowego okresu w rozwoju rolnictwa. 

Decyzje polityczne przyniosiv pewne zahamowanie prac w dziedzinie 
socjalistycznej przehudowy rolnictwa, co ujawniło się przede wszyst- 
kim w tym, że z górą 7.5 tys. spółdzielni produkcyjnych rozwią- 
zało się, a udział sektora spółdzielczego w ogólnym areale użytków rol- 
nych spadł z 9,2 proc. do 1,2 proc. Krok ten nie oznaczał bynajmniej wv- 
cofania się partii z realizacji programu socjalistycznej przebudowy wsi 
i rolnictwa. Była ona i pozostała strategicznym celem jej polityki. Od 
realizacji tego celu partia nigdy nie odstąpiła, choć właśnie po 1956 r. 
nastąpiło pewne osłabienie tempa przebudowy. Z dystansu wielu lat mo- 
żemy dziś powiedzieć, że ów krok wstecz był związany z dwiema waż- 
nymi przyczynami: 1) chodziło o wzmocnienie materialnej bazy rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej, a więc o stworzenie potencjału, który odpo- 
wiadałby potrzebom gospodarki wielkotowarowej; 2) niezbędny był czas 


na odbudowanie zaufania chłopów do ruchu spółdzielczego i przełamanie 


narosłych uprzedzeń. 
Podkreślić tu jednak trzeba, że obok spółdzielni słabych i nie mających 
szans rozwoju w 1956 r. rozwiązała się także pewna liczba spółdzielni 
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dobrych. Byio to zjawisko szkodliwe. Tak je też ocenił III Zjazd partii 
(marzec 1959 r.). Zjazd stwierdził, że rozwiązanie większości spółdzielni 
było ujemnym zjawiskiem i że nastąpiło ono w końcu 1956 r., gdy partia 
dokonywała trudnego zwrotu politycznego w atmosferze nacisku elemen- 
tów antysocjalistycznych oraz przejściowej dezorientacji i bierności w sze- 
regach partyjnych i w organach władzy ludowej. III Zjazd postawił przed 
partią zadanie propagowania konieczności stopniowej socjalistycznej prze- 
budowy rolnictwa wśród mas chłopskich. W uchwałach III Zjazdu sfor- 
mułowana została linia kierunkowa, która stała się podstawą rozwinię- 
tego później i skonkretyzowanego programu. Przewidywał on tworzenie 
materialnych przesianek gospodarki socjalistycznej w łonie gospodarki 
chłopskiej poprzez popieranie wspólnej własności masowych organizacji 
chłopskich. Uchwały III Zjazdu stwierdzają: „Zespołowe współdziałanie 
chłopskie i wspólne zarządzanie zbiorowymi środkami, a zwłaszcza kółka 
rolnicze — organizujące produkcyjne współdziałanie rolników jednej wsi, 
sprzyjają wykształceniu nawyków niezbędnych do prowadzenia wielkiej 
produkcji społecznej. Nagromadzenie się uspólnej własności w różnych 
nasowych organizacjach chłopskich już dziś rozwija zalążki socjalistycz- 
nej własności na wst. W warunkach wsi polskiej z jej znaczącym rozdrob- 
nieniem wzrost produkcji indywidualnych gospodarstw chłopskich zależy 
w dużym stopniu od rozwoju społecznych form posiadania takich środ- 
ków produkcji, jak maszyny rolnicze, drobne zakłady przetwórcze, różne- 
go rodzaju punkty usługowe itp.” Jak więc widzimy, uchwały III Zjazdu 
stanowiły uzasadniony sytuacją krok naprzód w formułowaniu programu 
stopniowej socjalizacji chłopskiego rolnictwa. W nich też znajdujemy roz- 
winiętą koncepcję tworzenia społecznej własności środków produkcji w ło- 
nie gospodarki chłopskiej, jako przesłanki jej socjalizacji. Koncepcję tę 
partia nasza konsekwentnie rozwija. 

Konsekwencją ówczesnych decyzji była stabilizacja warunków produk- 
cji w indywidualnej gospodarce chłopskiej. W tych to latach partia słor- 
mułowała i przyjęła tezę, że socjalistyczna przebudowa rolnictwa będzie 
wymagać czasu i że przejście większości gospodarstw chłopskich na sy- 
stem gospodarki socjalistycznej dokonywać się będzie stopniowo. Z tego 
wynikał logicznie wniosek o potrzebie sprzyjania rozwojowi rolnictwa 
chłopskiego. Potrzebny był nie tylko strumień dodatkowych środków ma- 
terialnych dla wsi, ale także odpowiednia atmosiera polityczna wokół go- 
spodarki chłopskiej. Z ducha podejmowanych wówczas decyzji politycz- 
nych i gospodarczych jasno wynikało, że partia traktuje rolnictwo chłop- 
skie jako trwały element struktury społeczno-ekonomicznej, że tworzy 
rodzinnym gospodarstwom chłopskim nie tylko warunki stabilizacji i trwa- 
nia, ale także rozwoju. Poczucie stabilności miało ogromne znaczenie 
dla długookresowych decyzji rolników indywidualnych, zwłaszcza do- 
tyczących inwestycji, losów gospodarstw, obrotu ziemią, wymiany ge- 
neracji rolników itd. Zmiana atmosfery wokoł gospodarki chłopskiej, 
wsparta szeregiem ważnych decyzji produkcyjnych (zwłaszcza wzrost cen 
skupu produktów rolnych), wywołała duże ożywienie produkcyjne. 

Uznanie gospodarki chłopskiej za trwały element społeczno-ekonomicz- 
nej struktury kraju nie oznaczało bynajmniej zamrożenia istniejącej struk- 
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łonie partii nie osłabło przeświadczenie, że struktura agrarna 
ekonomiczna struktura wsi jest przestarzała i wymaga za- 


liany. Niemniej dominujące było przekonanie, że nie dojrza-. 


ezbędne obiektywne oraz subiektywne warunki dla przyspie- 
lizacji rolnictwa. Zadaniem głównym w nadchodzących la=- 
zrostem produkcji rolniczej we wszystkich sektorach, stawało 
szanie uspołeczniania procesu produkcji w łonie gospodarki 
tworzenie tą drogą obiektywnych przesłanek uspołecznienia 
odków produkcji. Decyzje polityczne tworzyły w tym sensie 
la wszechstronnego, przyspieszonego rozwoju sił wytwórczych 
'i uspołeczniania procesu produkcji rolniczej — jako natural- 
y dla socjalistycznej rekonstrukcji chłopskiego rolnictwa 
1. 

' dotyczące rozwoju gospodarki chłopskiej i powolnej jej so- 
jrzewałv w łonie partii jeszcze przed VIII Pienum. Warto tu 
' uchwały IV Plenum KC PZPR z 1955 r. dotyczące rozwoju 
eracji w rolnictwie jako przesłanki jej socjalizacji. Wówczas 
ę koncepcja włączenia prostych form kooperacji do programu 
ej przebudowy chłopskiego rolnictwa. Proste formy koopera- 
"m najbardziej elementarnymi formami przeobrażeń na wzi, 
sprowadza się do krzewienia pewnych zalążkowych form ze- 
lziałania w sferze produkcji i tworzenia obiektów grupowej 
tych przesłanek wychodząc, uznano prostą kooperację za in- 
;ć programu przeobrażeń ustrojowych na wsi. 

L. rozwoju prostej kooperacji, ukształtowana w latach 1954— 
jększym lub mniejszym powoczeniem realizowana była do 
enty jakościowo nowe do tego ruchu wniosło utworzenie Fun- 
oju Rolnictwa, modyfikujące dość istotnie koncepcję rozwoju 
„ych i prostej kooperacji w rolnictwie. 


n bodaj najbardziej doniostym dla przyszłego rozwoju rol- 
reaktywowanie kółek rolniczych jako masowej, społeczno-za- 
anizacji chłopów. Kółkom rolniczym zaczęto przekazywać no- 
i zadania gospodarcze. Uznano mianowicie, że powinny one 
iebie również sprawy związane z kooperacją poziomą między 
sprzyjać tworzeniu różnych form skooperowanej produkcji. 
| kólka rolnicze stały się ważnym ogniwem rolnictwa, trwale 
jego ekonomiką i strukturą i pod wieloma względami stanowią 
oryginalne. 


sama koncepcja kółka rolniczego jako drogi przebudowy rol- 
i praktyczne doświadczenia na tym polu były przedmiotem 
yskusji w partii, w środowiskach naukowych, jak i wśród 
spodarczych. Pojawiło się między innymi zasadnicze pytanie, 
im stopniu ruch kóikowy zawiera w sobie elementy transfor- 
darki chłopskiej w socjalistyczną i czy kółka rolnicze z ich 
społeczną stanowią element gospodarki socjalistycznej w na- 
twie. Dyskusja ta do dzisiaj nie została jeszcze zakończona, 
sumentacja w dominującej jej warstwie merytorycznej zbli- 
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ża się do tezy, że dzięki własności społecznej, jaką kreują kółka rolnicze, 
tworzą one jeaną z materialnych przesłanek kształtowania się socjalistycz- 
nych stosunków produkcji na wsi. 

Jak już wspomniano, zasadniczym elementem w funkcjonowaniu kółek 
rolniczych stał się Fundusz Rozwoju Rolnictwa. Jest to koncepcja orygi- 
nalna, wobec czego warto jej poświęcić nieco miejsca. Fundusz Rozwoju 
Rolnictwa został utworzony w 1959 r. w wyniku porozumienia KC PZPR 
i NK ZSL w sbrawie węziowych zadań rolnictwa w latach 1959—1965. 
Od roku 1960 poczynając, paristwo zrzekło się na rzecz poszczególnych wsi 
sum świadczonych dotychczas przez chłopów, a wynikających z różnicy 
pomiędzy cenami za dostawy oJowiązkowe a cenami płaconymi przez pan- 
stwo w skupie ponadobowiązkowym. 

Fundusz Rozwoju Rolnictwa i działające w oparciu o ten fundusz kółka 
rolnicze stworzyły więc instytucjonalne i organizacyjne ramy procesu 
technizacji rolnictwa. W koncepcji tej interesujące jest zespolenie działa- 
nia państwa z oddolną inicjatywą chłopów. Przyjęto wówczas słuszną 
zasadę koncentracji środków na odcinkach najważniejszych, za które uzna- 
no mecnanizację rolnictwa. W Polsce ukształtował się więc oryginalny 
model technicznej rekonstrukcji chłopskiego rolnictwa w oparciu o kółka 
rolnicze i FRR. Miał on zwiążex z generainą strategią partii w dziedzinie 
przeobrażeń ustrojowych w rolnictwie. Rozwiązanie, które przyjęto, po- 
legalo na wydłużeniu w czasie procesu uspołecznienia rolnictwa i prze- 
sunięciu intensywnych przemian na okres wyższej fazy rozwoju gospo- 
darczego i oparcie go na jakościowo nowej technice. Zgodnie z przyjętą 
przez partię strategią, proces technicznej rekonstrukcji rolnictwa powinien 
wyprzedzać proces jego socjalizacji, a więc zmiany stosunków produkcji. 

Ówczesne zmiany wywarły również istotny wpływ na ekonomikę 
i rozwój państwowych gospodarstw rolnych. Zmiany poszły w dwu kie- 
runkach. Najwcześniej nastąpiły zmiany w systemie zarządzania i kiero- 
wania gospodarstwami państwowymi. Przedsięwzięcia te należy rozpatry- 
wać jako część ogólnego procesu odchodzenia od administracyjnych, scen- 
tralizowanych metod zarządzania i powolnego wdrażania zdecentralizo- 
wanego modelu zarządzania całą gospodarką narodową i przedsiębiorstwa- 
mi. System scentralizowany przeżył się i w nowych warunkach nie był 
już skuteczny. Sytuacja obiektywnie dojrzewała do zmian i trzeba powie- 
dzieć, że w wyniku dyskusji, jaką podjęto we wszystkich środowiskach, 
partia zmian takich dokonała. Szły one ku pewnej decentralizacji decyzji 
zarówno planistycznych, jak i wykonawczych, przy zabezpieczeniu jednak 
wiodącej roli planu centralnego. 

Jak można dziś ocenić całokształt zmian politycznych i społeczno-eko- 
nomicznych, jakie w rolnictwie wywołały decyzje ówczesnego okresu? 
Był to — najkrócej mówiąc — kolejny krok w dostosowaniu struktury 
instytucjonalnej i metod zarządzania do nowego poziomu sił wytwórczych. 
Zmiany, o których mowa, wywołały w rolnictwie cały ciąg skutków pozy- 
tywnych. Stabilizacja indywidualnej gospodarki chłopskiej, znaczne pod- 
wyżki cen skupu produktów rolnych, zmniejszenie obciążeń wsi, podnie- 
sienie opłacalności produkcji, zwiększenie dostaw środków produkcji na 
wieś — wszystko to sprzyjało rozwojowi wsi i wzrostowi produkcji rolnej. 
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o silny impuls dla wzrostu produkcji rolnej na zdrowych eko- 
| podstawach, przy pełnym wykorzystaniu inicjatywy produ- 
tych. 


* 


1959—1965 z inspiracji partii podjęto pierwsze prace zmierza- 
racowania długofalowego programu intensyfikacji produkcji 
uwagi na szczupłość środków, program ten nie mógł być od po- 
sramem kompleksowym. Pierwszy kompleksowy program roz- 
twa i gospodarki żywnościowej partia przyjęła dopiero w 1974 
1 XV Pienum. Tak więc prace nad stworzeniem warunków rea- 
ipleksowego programu intensyfikacji rolnictwa zajęly ok. 15 


poczynania, o których wspomnieliśmy, miaiy charakter odcin- 
to oddzielne programy, realizowane w dużym stopniu nieza- 
iebie, co — oczywiście — obniżało ich efektywność. Najwcze- 
to program melioracyjny, zwiększając w pierwszej kolejności 
melioracje szczegółowe, których niedostatek obniżał dawniej 
ć melioracji podstawowych. Duże znaczenie miało podjęcie rea- 
ramu nasiennego, który stanowił początek tworzonego progra- 
fikacji rolnictwa. Skuteczność poczynań na tych odcinkach by- 
iiska z uwagi na dotkliwy brak nawozów mineralnych, które 
ły wykorzystanie nowych odmian roślin oraz gruntów zmelio- 
Na szeroką skalę zakrojony program nawozowy partia podjęła 
roku 1965. Uzyskano w tym czasie postęp w zakresie ochrony 
eększono dostawy środków ochrony roślin do poziomu gwaran- 
zasadzie pokrycie potrzeb. Wprowadzono wiele nowych asor= 
środków ochrony roślin. Niemniej rolnictwo odczuwało niedo- 
ii specjalistycznych usług chemicznych, co utrudniało postęp 
e ochrony roślin. 
decyzji najwyższych władz partyjnych i szeregu przedsięwzięć 
realizacja programu intensyfikacji rolnictwa nie przebiegała 
4. Środki produkcji płynęły do rolnictwa nieregularnie, co ro- 
ości i dysproporcje rozwojowe. Poza tym jakość dostarczanych 
rodków produkcji, a zwłaszcza maszyn i narzędzi, pozostawia- 
) życzenia, obniżając tym samym efektywność ich stosowania. 
tku lat sześćdziesiątych ujawniły się pewne niekorzystne zja- 
ziedzinie produkcji trzody chlewnej, związane zwłaszcza z fa- 
jempa wzrostu pogłowia świń. Partia starała się przeciwdzia- 
o skutkom, jak i przyczynom zjawisk rozwoju cyklicznego, 
ystkim poprzez politykę rezerw, stabilizację zaopatrzenia rol- 
asze treściwe, a także poprzez regulowanie stanu poglowia pro- 
encyjny skup prosiąt). Wahliwość w produkcji trzody chlewnej 
2ż pewne słabości systemu kierowania jej rozwojem. Okazało 
em ten nie wykorzystywał wszystkich możliwości ekonomicz- 
qływania na gospodarkę chłopską w kierunku stabilizacji ma- 


ecznego i rynku prosiąt, jako podstaw wyjściowych produk- 
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cji trzody chlewnej, nie stwarzał mechanizmów niwelacji powstających 
okresowo terytorialnych dysproporcji w zasobach pasz i materiału ho- 
dówlanego. 

Trudności utrzymania wysokiego tempa wzrostu produkcji mięsa przy 
szybkim wzroście popytu postawiiy partię wobec konieczności podwyższe- 
nia (w październiku 19509 r.) detalicznych cen mięsa, tłuszczów zwierzę- 
cych i przetworów mięsnych średnio o 25 proc. Bvia to podwyżka efektyw- 
na, bez żadnych ekwiwalentów. Miała ona bowiem na celu zmniejszenie 
siły nabywczej ludności i przeciwdziałanie trudnościom rynkowym, jakie 
wówczas pojawiły się. 

Trudności w rozwoju produkcji trzody chlewnej, a także młodego bydła 
rzeżnego, miały główne swoje źródło w deficycie białka roślinnego, a 
zwłaszcza pasz wysokobiałkowych. Na początku lat sześćdziesiątych u- 
jawniła się po raz pierwszy ostra dysproporcia pomiędzy szybko rozwi- 
jającą się produkcją zwierzęcą (inspirowana była ona dynamicznie rosna- 
cym popytem na mięso) a predukcją roślinną, co stworzyvio konieczność 
importu zbóż. Mimo intensywnych działań na tym polu. trudności utrzy- 
mania wysokiego tenipa wzrostu produkcji trzody chiewnej były coraz 
większe, a powstające na tym tle napięcia dawały o sobie znać coraz 
ostrzej. Przezwyciężenie narastającego deficytu bilansu paszowego stało 
się głównym zadaniem polityki rolnej. 

Omawiając poczynania lat sześćdziesiątych, podkreślić trzeba, że dojrze- 
wającym wówczas siusznym koncepcjom strategicznym nie towarzyszyła 
jednak konsekwencja w ich realizacji. Najtrudniejsza sytuacja wytworzyła 
się w dziedzinie zaopatrzenia rolnictwa w przemysłowe środki produkcji. 
Plany dostaw przemysłów maszyn rolniczych. materiałów budowlanych, 
nawozów mineralnych itp. nie były wykonywane rytmicznie. Stan niena- 
sycenia rynku podstawowymi środkami produkcji ala rolnictwa stale po- 
głębiał się, co tworzyło hamulce wzrostu produkcji rolnej. Szczególnie dot- 
kliwie odczuwane były przez wieś braki w zaopatrzeniu w materiały bu- 


dowlane, co ograniczało rozmiary budownictwa mieszkaniowego i inwen- 


tarskiego w gospodarstwach chłopskich, przy zmniejszających sie stale re- 
zerwach wolnych stanowisk dla zwierząt gospodarskich. W tej sytuacji 
XIV Plenum KC PZPR (listopad 1963 r.), poświęcone omówieniu sytuacji 
kraju na półmetku planu 1961—1965, musiało stwierdzić, że najistotniejsza 
przyczyna nieosiągania wskaźników wzrostu produkcji rolnej założonych 
w planach wieloletnich sprowadza się do zaniżenia nakładów inwestycyj- 
nych w rolnictwie i przemyśle pracującym dla rolnictwa w stosunku do za- 
dań produkcyjnych stawianych przed rolnictwem. Na przyszłą pięciolatke 
zapowiedziano zwiększenie nakładów inwestycyjnych na rolnictwo i zmia- 
nę obecnych proporcji w rozdziale środków inwestycyjnych na rozwój 
gospodarki narodowej. 

Uchwały XIV Plenum KC PZPR z listopada 1963 r., w ich części odno- 
szącej się do gospodarki rolnej. stanowiły więc ważny etap w fore 
mowaniu długofalowej koncepcji jej rozwoju. W tym czasie ostro 
ujawniła się zależność tempa wzrostu produkcji rolnej od rozwoju całej 
gospodarki narodowej. a zwłaszcza działów zaopatrujących rolnictwo w 
środki produkcji. Zapowiadając zasadniczy zwrot w polityce rolnej, uchwa- 
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num zapoczątkowały również zmianę struktury inwestycji w 
jarce narodowej i zmianę generalnych proporcji rozwojowych. 
nia te nie były jednak później realizowane konsekwetnie. 
szmiennie przywiązywała wielkie znaczenie do rozwoju sekto- 
cznego w rolnictwie. Po kryzysie lat 1956—1957 sytuacja spół- 
orodukcyjnej uległa ustabilizowaniu. Nastąpiła przede wszyst- 
i selekcja gospodarstw spółdzielczych. Na początku lat sześć- 
zaczęły powstawać nowe spółdzielnie, Wzrosły samodzielność 
„ poziom fachowego kierownictwa i samorządność w spół- 
Ustalono nowe, bardziej elastyczne niż dawniej zasady statu- 
vielu odcinkach spółdzielnie osiągać zaczęły dobre rezultaty, 
wokół nich korzystny klimat polityczny. Wypracowano ra- 
rmy ekonomicznego i organizacyjnego popierania spółdzielni 
vo. 

s zmiany zaszły również w państwowych gospodarstwach rol- 
ystem organizacji i zarządzania został oparty na przedsiębior- 
m o znacznym stopniu samodzielności w zakresie bieżących 
iukcyjnych. Stosunki ekonomiczne między państwem a przed- 
n zostały oparte w szerokim zakresie na rozrachunku gospo- 
peratywne kierownictwo gospodarcze zostało w poważnym 
centralizowane. Zmiany te szły po linii wcześniejszych decyzji 
ą w sprawie decentralizacji zarządzania. W rolnictwie proce- 
owały wolniej niż w innvch gałęziach, a to głównie ze wzglę- 
wysoko kwalifikowanych kadr. 

o których mowa, dokonały się głębokie zmiany w systemie 
chłopskiej. Mimo przewagi, jaką w poiskim rolnictwie utrzyma= 
'alna gospodarka chiopska i zachowania przez nią charak- 
darki drobnotowarowej, nastąpilo w całości podporządko- 
ozwoju celom i interesom socjalistycznej gospodarki narodo- 
jo uzyskało w pełni regulującą rolę na rynku produktów rol- 
zy innymi dzięki rozwojowi kontraktacji jako formy plano- 
rynkowych. Dzięki takim instrumentom polityki ekonomicz- 
ityka cen na produkty rolne i środki produkcji dla rolnictwa, 
edytowa, kształtowanie poziomu zatrudnienia i płac poza rol- 
"m samym więc popytu na produkty rolnicze), państwo opano- 
produktów rolnych i w pełni kształtowało poziom dochodów 
niczej, utrzymując je w planowanych ramach podziału docho- 


ego. 
% 


decyzjami IV Zjazdu partii pięciolatka 1966—1970 miała być 
iększonych nakładów na rolnictwo i jego przemysłowe zaple- 
> jedno z głównych założeń planu gospodarczego na te lata. 
ch IV Zjazdu podkreslono. że dalsza intensyfikacja rolnictwa 
śle z rozbudową przemysłów zaopatrujących rolnictwo w środ- 
| oraz przemysłu rolno-sbożywczego, którego rozwój powinien 

tempo wzrostu produkcji rolnej. Rolnictwo uzyskało więc 
waną pozycję w programie inwestycyjnym. 
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Rosnący nacisk na rynek produktów rolnych wymuszał decyzje w spra- 
wie intensyfikacji produkcji rolnej. Strategię tę partia realizować zaczęła 
we wczesnych latach sześćdziesiątych, ale — zgodnie z planami rozwojo- 
wymi — pięciolecie 1966—19/0 miało przynieść w tej dziedzinie zmiany 
zasadnicze. 

Podstawowym problemem rozwoju rolnictwa w latach 1966—1970 stały 
się sprawy związane z utrzymaniem równowagi produkcyjnej. Rosnące 
wymagania spoieczeństwa wobec roinictwa, szybki wzrost popytu na wy- 
sokiej jakości produkty zwierzęce, zwłaszcza mięso, stały się w pięcioleciu 
1966—1970 źródłem poważnych dysproporcji rozwojowych i napięć ryn- 
kowych. Ujawniła się przede wszystkim ostra dysproporcja pomiędzy pro- 
dukcją zwierzęcą a bazą paszową. Mimo wielu środków i bodźców ekono- 
micznych zmierzających do pobudzenia krajowej produkcji pasz (zwłaszcza 
zbóż) nie udaio się osiągnąć na tym odcinku stanu równowagi; deficyt 
paszowy pogłębiał się, co wywierało coraz silniejszy nacisk na import. 
W celu przezwyciężenia tego niekorzystnego układu przedsięwzięto w la- 
tach 1966--1950 środki zmierzające do przyspieszenia wzrostu produkcji 
roślinnej. Zastosowano przede wszystkim zespół środków przyczyniających 
się do zwiększenia plonów roślin okopowych, pastewnych i zbóż w postaci 
zwiększonych dostaw nawozów sztucznych i wapna nawozowego, rozsze- 
rzenia zasięgu melioracji gruntów ornych oraz użytków zielonych. Przed- 
sięwzięcia te przyniosiy jednak ograniczone rezultaty, bowiem ekonomicz- 
ne warunki produkcji rolnej nie stwarzały dostatecznych bodźców sprzy- 
jających przyspieszeniu jej wzrostu. Narastające trudności w ztrówno- 
ważeniu bilansu zbożowo-paszowego przy wysokim tempie wzrostu pogło- 
wia zwierząt. a zwłaszcza trzody chlewnej, już w latach 1967—1966 dopro- 
wadziły do przedsięwzięć powodujących zmniejszenie tempa wzrostu pro- 
dukcji zwierzęcej, co — rzecz zrozumiała — musiało pogłębić trudności 
rynkowe. Decyzje te, wynikające z niezbyt kompleksowej i niepogłębionej 
analizy sytuacji produkcyjnej i rynkowej, a także z błędnej oceny etektyw- 
ności iniportu pasz treściwych, doprowadziły do poważnego wzrostu trud- 
ności, które w ostrej formie ujawniły się w końcu 1970 r. Zmusiły one 
kierownictwo partyjne do decyzji o wzroście detalicznych cen mięsa, co 
wywołało poważne napięcia społeczne i było jedną z przyczyn kryzysu 
politycznego. Uzależnienie ogólnej sytuacji gospodarczej, równowagi ryn- 
kowej i stanu napięć społecznych od produkcyjnych wyników rolnictwa 
okazało się w tych latach bardzo silne. Zrozumienie tych współzależności 
nie przyszło jednak łatwo. 

Ważnym wydarzeniem w kształtowaniu polityki rolnej były decyzje IX 
Plenum KC PZPR z września 1967 r. Plenum to w całości poświęcone było 
problemom rozwoju rolnictwa. Wiodącą jego myślą było poszukiwanie re- 
zerw wzrostu produkcji rolnej, a zwłaszcza dróg intensyfikacji produkcji 
zbóż i pasz. Rozwiązanie problemu zbożowo-paszowego uznano za naj- 
ważniejsze zadanie polityczne i gospodarcze. Plenum zwróciło przede 
wszystkim uwagę na konieczność intensyfikacji produkcji zbóż. 

Zespół celów, jakie postawiono przed rolnictwem, był niezwykle ambit- 
ny. Był to program intensyfikacji produkcji rolnej przy wykorzystaniu 
istniejących zasobów. Przyjęto założenie, że w rolnictwie tkwią znaczne 
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jeszcze rezerwy, które można uruchomić i wykorzystać przy użyciu środ- 
ków głównie organizacyjnych, przy niewielkim tylko zwiększeniu stru- 
mienia zasobów płynących do rolnictwa z zewnątrz. Działania organizacyj= 
ne były wspierane przez pewne manewry cenowe, ale polegały one głów= 
nie na drobnych korektach relacji cen skupu, nie zmieniając samego sy- 
stemu cen i bodźców ekonomicznych. Jak się później okazało, taktyka ta 
tylko w części okazała się skuteczna. Przede wszystkim przeceniono sku- 
teczność poczynań o charakterze organizacyjnym. Działania, jakie podję- 
to po IX Plenum, dały tylko ograniczone efekty, gdyż wyzwolenie faktycz- 
nych rezerw wzrostu produkcji rolnej wymagało już w tych latach do- 
datkowych nakładów i to w rozmiarach, których gospodarka narodowa nie 
mogła postawić rolnictwu do dyspozycji. 

Drusim problemem, który również podjęło IX Plenum KC PZPR, była 
gospodarka ziemią. Po raz pierwszy sprawy ziemi i racjonalnego jej wyko- 
rzystania postawiono w sposób tak pryncypialny i kompleksowy. Uchwały 
IX Plenum zahamować miały narastanie takich negatywnych zjawisk w 
dziedzinie gospodarki ziemią, jak: wypadanie nadmiernych ilości ziemi z 
rolniczego użytkowania, zmniejszanie się stopnia wykorzystania ziemi rolni- 
czej w gospodarstwach podupadających, postępujące działy rodzinne i po- 
garszanie się tzw. szachownicy gruntów. Na szczególne podkreślenie zasłu= 
guje fakt, że uchwały IX Plenum dały początek intensywnym pracom w 
dziedzinie przejmowania i zagospodarowywania gruntów gospodarstw pod- 
upadających i bez następców. 

Realizując uchwały IX Plenum KC PZPR Sejm uchwalił w styczniu 
1963 r. trzy uzupe!niające się ustawy, mianowicie ustawę o scalaniu i wy= 
mianie gruntów, ustawę o rentach i innych świadczeniach dla rolników 
przekazujących nieruchomości rolne na wiasność państwu oraz ustawę 
o przymusowym wykupie nieruchomości wchodzących w skład gospo- 
darstw rolnych. Ustawy te, łącznie z wcześniej uchwaloną przez Sejm 
ustawą o ograniczaniu podziału gospodarstw i o spadkobraniu — rozsze- 
rzyły zakres oddziaływania państwa na stopień wykorzystania użytków 
rolnych. 

Podstawowe kierunki polityki rolnej obracowane na IX Plenum KC 
PZPR zostały przyjęte i rozwinięte przez V Zjazd partii (listopad 1968 r.). 
Zjazd zaakcentował przede wszystkim konieczność bardziej intensywnego 
wykorzystania ziemi rolniczej. W toku dyskusji przedzjazdowej ugrunto- 
wana została ogólna formuła polityki rolnej: kojarzenie wzrostu produkcji 
ze stopniową przebudową rolnictwa. W łonie partii dojrzewała koncepcja 
podjęcia w sposób nowoczesny i twórczy problemów społeczno-ekonomicz- 
nej rekonstrukcji rolnictwa. Sprzyjał temu rozwój obiektywnych proce- 
sów wewnątrz gospodarki chłopskiej. Partia w pełni zdawała sobie sprawę 
2 tego, że struktura agrarna jest wybitnie niekorzystna i że gospodarka 
chłopska, mając jeszcze pewne rezerwy wzrostu produkcji, nie jest w sta- 
nie rozwiązywać podstawowych problemów. W ramach gospodarki chłop- 
skiej nie da się całkowicie zapobiec procesowi dalszego rozdrabniania jej 
struktury, mimo ustawowych środxów przeciwdziałania. Nie można też 
wykluczyć procesów podupadania części gospodarstw chłopskich. Kon- 
centracja ziemi jest i będzie rozwiązaniem niezbędnym w perspektywie, 
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która zdaje się być bliska. Metody tej koncentracji krystalizować się po- 
winny pod wpływem doświadczeń i konkretnych potrzeb społeczno-gospo- 
darczych. Główne bodźce tych procesów wypływać będą ze zmian demo- 
graficznych na wsi, zmniejszania się ludności rolniczej, co trzeba będzie 
kompensować mechanizacją i nową organizacją produkcji na wielkich ob- 
szarach. W ten sposób rzeczywistość sprzyjać będzie narastaniu obiektyw= 
nych przesłanek przeobrażeń socjalistycznych na wsi. Problem główny dla 
polityki rolnej polega na tym, aby rozwiązując podstawowe problemy 
strukturalne nie dopuścić do osłabienia tempa wzrostu produkcji rolnej. 
V Zjazd wskazywał konkretne środki intensyfikacji rolnictwa w nowych 
warunkach, zrodzonych przez nową sytuację społeczno-produkcyjną na 
wsi. Rozwój zjawisk demograficznych, słabnięcie części gospodarstw i wy- 
padanie ziemi z użytkowania rolniczego wymagały wydatnego zwiększenia 
nakładów inwestycyjnych, przede wszystkim na mechanizację, melioracje, 
budownictwo itd. Środki takie V Zjazd przewidywał, zwracając baczną 
uwagę na rożwój przemysłów wytwarzających środki produkcji dia rolnic- 
twa. Zdecydowano wówczas, że przy rozdziale nakładów inwestycyjnych 
i środków produkcji rolnej należy w szerszym zakresie uwzględnić potrze- 
by województw i terenów dysponujących warunkami do szybkiego zwięk- 
szenia produkcji rolnej. 

Oceniając w całości pięciolecie 1966—1970 podkreślić trzeba, że pomimo 
wysiłków organizacyjnych, jakie w tym czasie partia podejmowała, był 
to okres wygasającego tempa wzrostu produkcji rolnej. Jeśli w latach 
1961—1965 produkcja rolna rosła w tempie 3,7 proc. średnio rocznie, to 
w pięcioleciu 1966—1970 tempo to spadło do 1,8 proc. średnio rocznie. 
Spadek wieloletniego tempa wzrostu był zbyt duży, aby można go było 
wytłumaczyć warunkami naturalnymi. Główna przyczyna niepowodzeń 
produkcyjnych tkwiła w tym, że nie zdołano uruchomić na czas takich 
środków polityki rolnej, które byłyby w stanie podtrzymać wysokie tempo 
wzrostu produkcji. Sukcesy pierwszego etapu realizacji nowej polityki rol- 
nej (1957—1965) stworzyły pewne iluzje. Środki, jakie podjęto w tym okre- 
sie dla zwiększenia materialnego zainteresowania gospodarstw chłopskich 
rozwojem produkcji rolnej, oraz poprawa zaopatrzenia przyniosły duże re- 
zultaty. Jednakże na sukces ten w pewnej mierze złożyły się negatywne 
skutki polityki rolnej okresu poprzedniego, a więc sukcesy produkcyjne lat 
1957—1965 były w dużym stopniu eiektem wykorzystania tych rezerw, 
których polityka rolna nie była w stanie uruchomić w latach poprzednich. 

Pod koniec pięciolecia 1960—1965 rolnictwo znalazło się w takiej sytua- 
cji, kiedy niezbędne stało się zasadnicze zwiększenie nakładów inwesty- 
cyjnych dla pobudzenia istniejących czynników wzrostu i stworzenia pod- 
staw zrównoważonego rozwoju w przyszłości. Owszem, w latach 1966— 
—1970 poprawiło się zaopatrzenie rolnictwa w środki produkcji, ale nie 
było ono dostatecznie wielkie, a ponadto jego struktura rzeczowa nie od- 
powiadała nowym potrzebom. Poza tym wiele działań podejmowano z o- 
późnieniem, co osłabiło ich skuteczność i zmniejszyło eiektywność środków. 

Najtrudniejsza sytuacja zarysowała się w dziedzinie zrównoważenia bi- 
lansu zbożowo-paszowego i rozwoju produkcji zwierzęcej. Sila bodźców 
cenowych, uruchomionych na początku lat sześćdziesiątych, wyczerpała się, 
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1z czym malała zarówno względna, jak i absolutna opłacalność 
trzody chlewnej. W sterowaniu produkcją zwierzęcą popełniono 
biąd, starając się hamować jej rozwój, dostosowując stan pogłó- 
ajowych zasobów paszowych, co wprowadziło ten dział rolnictwa 
spodarki autarkicznej. Osłabiło to i tak już powolne tempo wżro- 
kcji, stając się bezpośrednią przyczyną narastania trudności ryn- 


zy pięciolatki 1966—19,0 wynika, że rzeczywiste zapotrzebowa- 
xluxcję rolną okazało się znacznie większe niż planowana, a jed= 
gospodarka narodowa nie była w stanie zapewnić planowanej 
"i usiug na potrzeby rolnictwa. Efektywność ponoszonych nakła- 
ponadto zbyt niska, co wyrażało się w relatywnie nisziej pro- 
-stej w stosunku do nakładów. Niedostateczny rozwój sfery ob- 
z„etwórstwa utrudnił sprawny przepływ masy towarowej między 
n a innymi działami gospodarki narodowej. Irudności nastręcza- 
nie przewidywanych zmian strukturalnych w samym rolnictwie 
sie struktury proaukcji roiniczej, jak i przemian ustrojowych. 
2 1966—1970 było faktycznie okresem osłabienia procesów só6- 
1ej przebudowy rolnictwa. 

u lat sześćdziesiatych nastąpiło także usztywnienie polityki ryn- 
znacznie zmniejszało szuteczność bodźców ekonomicznych. Poe 
była faktycznie bierna. Decvzje cenowe orientowane były głów= 
zywracanie utraconej równowagi produkcyjnej i rynkowej za- 
rzyć optymalne uklady na przyszłość. Wynixały one z przesłanek 
anych ex post, a nie ex ante. W tym stanie rzeczy polityka cen 
niezbędnej perspektywy. Ponadto decyzje cenowe (i inne) podej- 
wły zwykie zbyt późno, gdv procesy destrukcyjne zostały poważ- 
żawansowane. Aby przywrócić utraconą równowagę, trzeba było 
ać bardzo silne (i społecznie kosziowne) bodźce ekonomiczne (w 
"ych stadiach procesów deformacyjnych wystarczyłby stosunko= 
sk] impuls cenowy cla osiągnięcia pożądanych efektów). Więk- 
szji cenowych była wówczas wymuszana przez praktykę, a nie 
z prewencyjnego aziałania. Polityka cen rolnych nie była w tych 
h aktywnym narzędziem sterowania produkcją. 

tie te zjawiska i procesy, łącznie z sytuacją ekonomiczną i spo- 
ka wytworzyła się w kraju w 1950 r., postawiły partię wobec 
ści innego podejścia do rozwiązywania węzłowych problemów 


* 


rmułówania nowych podstaw polityki rolnej partii pó 1970 r. 
e znaczenie miała zmiana generalnej strategii rozwoju społeczno- 
czego kraju. Szybki wzrost materialnego poziomu bytu wszyst- 
i pracy stał się osią strategii rozwojowej i zasadniczym 
tyki partii. W takim kraju jak Polska, gdzie omal połowę docho- 
ężnych wydaje się ciągle jeszcze na żywność, zadanie to można 
tylko przy szybkim wzroście produkcji rolniczej. Zasadniczym 
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więc motywem nowych decvzji politycznych było uruchomienie tych 
wszystkich środków materialnych i sił spoiecznych, które mogłyby wy- 
wołać ożywienie produkcyjne we wszystkich sektorach rolnictwa. Partia 
starała się wyciągnąć wnioski z niepowodzeń drugiej połowy lat sześćdzie- 
siątych i proklamowała zasady aktywnej polityki rolnej, która pozwalała- 
by przeciwdziałać powstawaniu zaburzeń i świadomie tworzyć warunki 
harmonijnego rozwoju rolnictwa. 

Polityka rolna realizowana w Polsce po 1970 r. wymagala aktywnego 
oadziaływania państwa na rozwój rolnictwa. To oddziaływanie ma obecnie 
charakter kompleksowy. Ma miejsce stałe poprawianie ekonomicznych wa- 
runków produkcji, ale jednocześnie nasiępuje zwiększanie strumienia 
środków produkcji płynących do rolnictwa z innych gałęzi gospodarki na- 
rodowej. Państwo aktywnie oddziałuje na poziom dochodów ludności rol- 
niczej i zdolności poszczególnych grup gosbodarstw do reprodukcji roz- 
szerzonej, na towarowość i kierunki ich produkcji, na procesy koncentracji 
i specjalizacji produkcji, na obrót ziemią i sytuację socjalną poszczególnych 
grup ludności wiejskiej itd. Działanie to jest wielostronne, a jego efekty 
są tym większe, im śroaki i instrumenty są ściślej z sobą powiązane i wew- 
nętrznie zgodne. | | 

Szybki wzrost produkcji rolniczej uznany został za strategiczne zada- 
nie całej gospodarki narodowej, a nie tyiko roinictwa. Powiązany on zo- 
stał bardzo silnie z realizacią programu wzrostu poziomu życiowego i po- 
prawy materialnych warunków bytu całego społeczeństwa. Sprawy pro- 
dukcji rolniczej i socjalistycznej rekonstrukcji ro.nictwa nigay dotychczas 
nie miały tej rangi, jaką nadano im w programie lat siedemaziesiatych. 
Jest to elenient nowy w całej naszej powojennej historii. 

Decyzje zawarte w wytycznych Biura Politycznego KC PZPR i Prezy- 
dium NK ZŚL z kwietnia 1971 r. oraz ich rozwinięcie w uchwałach VIi VII 
Zjazdów partii bardzo podniosły rangę i znaczenie rolnictwa w spożeczno- 
-gospodarczym rozwoju kraju. Wśród wielu celów, jakie po 1910 r. posta- 
wiono polityce rolnej, trzy wysuwają się zdecydowanie na czoło, a mia- 
nowicie: 

1. Stałe zwiększanie produkcji rolniczej dla sprostania rosnącym potrze- 
bom wyżywieniowym kraju i wymmaganiom eksportu rolno-spożywczego. 

2. Tworzenie warunków do stopniowych przemian strukturalnych rol- 
nictwa i jego rekonstrukcji technicznej. Ża strategiczny cel uznano koja- 
rzenie produkcyjnych zadań rolnictwa ze stopniową jego przebudową spo- 
łaczno-ekonomiczną. 

3. Sukcesywne rozwiązywanie probiemów dochodowych rolnictwa i za- 
pewnienie ludności rolniczej odpowiedniego (społecznie uznanego) standar- 
du życiowego. 

Po 1970 r. doxonano ważnych zmien w ekonomicznej polityce wobec 
rolnictwa. U ich podstaw legia zasaca, że produkcja społecznie potrzebna 
rausi być opłacalna dla wytwórcy. W związku z tym podniesiono rangę 
exonomicznych instrumentów sterowania i zarzadzania rolnictwem (ceny, 
warunki opłacalności produkcji, kredyt i inne bodźce ekonomiczne), osra- 
niczając środki administracyjnego oddziaływania. Doxonano ważnych 
zmian w układzie cen produktów rolniczych, ustalono zwłaszcza opłacalne 
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produkty hodowli, a przede wszystkim na mięso i mleko. Tym 
owstały obiektywne warunki do intensyfikacji produkcji pasz 
skich, opłacanych w cenie produktu finalnego. Fakt ten ma głęb- 
, punktu widzenia intensyfikacji proaukcji roślinnej. 


ic warunki intensyfikacji produkcji rolniczej, dokonano w szcze- 
1astępujących posunięć: 

ł stycznia 1972 r. zniesiono obowiązkowe dostawy żywca, zbóż 
ków i rozszerzono znacznie zakres kontraktacji produktów rolni= 
wyższych, opłacalnych cenach. W wyniku tego wzrosły ceny sku» 
któw rolniczych i zmniejszyło się obciążenie finansowe rolników. 
rca wołowego, wieprzowego, mleka i innych produktów rolnych 
one zostałv średnio o ponad 30 proc. Pod tym względem był to 
jątkowy. Nigdy bowiem dotychezas ceny skupu produktów rol- 
ciącu jednego pięciolecia nie wzrosły tak znacznie. Wzrost cen 
ości produkcji wywołał wielkie ożywienie produkcyjne we wszys- 
.orach i grupach gospodarstw. 

eniono zasady tworzenia Funduszu Rozwoju Rolnictwa — głów= 
lła społecznej akumulacji w roinictwie chłopskim. Fundusz ten 
jest obecnie z części podatku gruntowego (dotychczas związany 
awami obowiązkowymi). 

kszono dostawy środków produkcji dia rolnictwa, zwłaszcza ma- 
ządzeń ro!niczych, nawozów mineralnych, materiałów budowla- 
„w i środków transportu. 

csięwzięto środki służące poprawie handlowej obsługi wsi i rol- 
liminujące znaczne straty czasu rolników przy sprzedaży pro- 
oinych. Znacząco wzrosły nakłady inwestycyjne na rozwój prze- 
no-spożywczego oraz na sierę technicznej obsługi rolnictwa. 
-awiono warunki życia i pracy inaywidualnych rolników oraz ro- 
rolnych, m. in. wskutek wprowadzenia ubezpieczeń zdrowotnych 
enia zakresu opieki lekarskiej na wsi, a ostatnio — powszech- 
emu emerytur i rent dla rolników indywidualnych i członków 
1. 

rzono spoleczno-polityczne i materialne warunki do rozwoju sa- 
chłopskiego, utworzono gminy i zwiększono zakres ich działania. 


bardzo wyraźnie odczuli poprawę ekonomicznych warunków pro- 
' wyniku ogólnego wzrostu cen produktów rolniczych i opłacal- 
wytwarzania oraz uruchomienia calego zespołu czynników eko- 
ch produkcja rolna znacznie wzrosła. W ciągu 7 lat (1971—1977) 
na o 19,4 proc. (tv cenach stałych), osiągając tempo wzrostu rów- 
<. średnio rocznie. 


'odźce ekonomiczne, jakie wprowadzono szczególnie w latach 
3, a następnie w 1976 i 1976 r., wywoływały poważne ożywienie 
ine. Osiągnięto wyniki większe niż kiedykolwiek dotychczas. 
o dowód, że realizowana przez partię wspólnie z ZSL polityka rol- 
osi dobre rezultaty, odpowiada interesom podstawowych grup 
,1 została przez nie zaakceptowana. Polityka roina lat siedem- 
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dziesiątych wniosła jednocześnie wiele elementów do praktyki umacniae 
nia sojuszu robotniczo-chłopskiego i wzbogaciła go o nowe treści. 

Decyzje cenowe wywołały istotne zmiany sytuacji w rolnictwie. Miały 
one przede wszystkim znaczenie bodźcowe i można dziś stwierdzić, że 
rolnicy zareagowali na te zmiany bardzo silnie i szybko, czego najwy- 
mowniejszym dowodem jest wydatny wzrost produkcji. Można tedy uznać, 
że społeczna eliektywność wprowadzonych zmian cen była wysoka. 


Zmiany cen wywołały nie tylko efekt produkcyjny, aie także poważny 
efekt dochodowy. Dochody realne ludności, pomimo wahań produkcji bę- 
dących wynikiem zmiennych warunków naturalnych, wzrastają w latach 
siedemdziesiątych w tempie zbliżonym do tempa wzrostu dachodów lud- 
ności nierolniczej. Działania cenowe zostały aktywnie wsparte zwiększo- 
nym strumieniem środków produkcji pochodzenia przemysłowego. W ak- 
tywizacji produkcji zwierzęcej ogromną rolę odegrał wzrost dostaw pasz 
treściwych, w tym również z importu. Rolnictwo otrzymało nadto sporą 
ilość nowoczesnych ciąceników, maszvn rolniczych. urządzeń, materiałów 
budowlanych itp. I aczkolwiek na wielu odcinkach popyt nie jest nadal 
zaspokojony, to jednak coroczne przyrosty dostaw są bardzo duże i prze- 
wyższają dynamikę wzrostu produkcji roiniczeji. Są to zmiany, które two 
rzą trwałe podstawy wzrostu produkcji i dochodów ludności rolniczej. 


Dalszą cechą szczególną realizowanej po 1970 r. politvki rolnej jest to, 
że rozwój wsi i rolnictwa znacznie silniej sprzegnięto z rozwojem calej go 
spodarki narodowej. Lata sześćdziesiąie dowioałv, że niedorozwój rolnic- 
twa nie tylko negatywnie wpływa na warunki bytu ludności, ale osłabia 
też dynamizm całej gospodarki narodowej. Formułując podstawy nowej 
strategii rozwojowej, partia wyszła ze słusznego zaiożenia, że nie może 
być nowoczesnej gospodarki bez technicznie nowoczesnego i społecznie 
postępowego rolnictwa. Zdanie sobie sprawy z tych współzależności ma 
ogromne znaczenie zarówno dla formułowania założeń strategii wzrostu 
produkcji, jak i tworzenia programu technicznej i społeczno-ekonomicznej 
rekonstrukcji wsi i rolnictwa. Weszliśmy bowiem w fazę intensywnego 
rozwoju gospodarki, kiedy decydującego znaczenia nabierają między= 
gałęziowe proporcje wzrostu i kiedy sprawy rozwoju rolnictwa nie- 
rozerwalnie wiążą się z dynamiką całej gospodarki narodowej. wysoką 
rangę rolnictwa podyktowały więc potrzeby spoleczne, a zwiaszcza dy- 
namiczny wzrost zapotrzebowania na żywność i surowce pochodzenia rol- 
niczego. Jednocześnie w łonie partii dojrzało przeświadczenie, iż gospodar= 
ka narodowa jako całość osiągnęła już taki poziom swojego rozwoju, kiedy 
preferencje dla rolnictwa są nie tylko konieczne, ale także możliwe. W tym 
ujawnia się sprzężenie pomiędzy rolnictwem i nierolniczymi gałęziami 
gospodarki narodowej. Świadomość tego sprzężenia istniała w partii zaw= 
sze, ale w przeszłości nie było obiektywnych warunków dla ukształtowania 
nowych proporcji rozwojowych. Sprawą partii był wybór okresu, kiedy 
nową strategię można podjąć, oraz określenie skali możliwych preferencji 
dla rolnictwa. Z tego punktu widzenia decyzje podjęte po roku 190 mają 
historyczne znaczenie. 

Te nowe kierunki programowania rozwoju rolnictwa swój najpełniejszy 
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ialazły w dokumentach XV Plenum KC PZPR (1974 r.), które 
kompleksowy program rozwoju gospodarki żywnościowej w Pol- 
az pierwszy w naszej historii został stworzony program, który 
spójną całość związał rozwój tych wszystkich ogniw gospodarki 
j, które uczestniczą w wytwarzaniu żywności. Zadania w dzie- 
tzywienia narodu zostały powiązane z rozwojem rolnictwa, a 
'odukcji rolnej znalazł swoje oparcie w programie rozwoju prze- 
wytwarzających środki produkcji dla rolnictwa, działów świad- 
au usługi oraz przemysłów przetwarzających surowce rolnicze na 
ywność. Rozwój gospodarki żywnościowej został uznany przez 
jeden z najważniejszych (obok budownictwa mieszkaniowego) w 
nvm programie społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Partia 
a też wielkie siły społeczne na rzecz rozwoju rolnictwa i gospo- 
vnościowej, zmieniając zasadniczo dotychczasowe priorytety w 
ekonomicznej. Uczynienie z rozwoju kompleksu żywnościowego 
gólnonarodowej i powiązanie go z ogólnym rozwojem społeczno- 
czym jest jednvm z najdonioślejszych osiągnięć myśli politvcz= 
tatnich. I choć nie wszystkie ustalenia XV Plenum realizowane 
w oxreślonych terminach, to jednakże pozostaje faktem, iż stwo- 
tałv mechanizmy planistyczne, a jednocześnie wyzwolone siły 
„ które ten nadrzędny cel pozwalają realizować. 
0 r. nastąpiłv też istotne zmiany w politvce strukturalnej w 
> Przede wszystkim partia wypracowała właściwe i odpowiada- 
nvm warunkom podejście do problemów socjalistycznej przebu- 
nictwa. Zostały podjęte wielokierunkowe przedsięwzięcia sprzy= 
zwojowi stosunków socjalistycznych na wsi. Wymienić tu trzeba 
iustawy sejmowe dotyczące gospodarki gruntowej, rent dla rol- 
az przepływu ziemi z gospodarki chłopskiej do sektora socjali- 
, uchwały rządowe dotyczące rozwoju spółdzielczości produkcyj- 
vch form kooperacji w rolnictwie, integracji gospodarstw chłop= 
torem socjalistycznym itd. 
tnich latach nastąpiły istotne zmianv w pojmowaniu procesu 
cznej przebudowy rolnictwa, wychodzącego poza uspołecznienie 
asności ziemi. Doświadczenia światowego systemu socjalistyczne- 
e własne pokazały, że socjalistyczna przebudowa rolnictwa jest 
wielostronnym, następuje w wielu formach, dokonuje się na 
szczyznach i na ogół nie kończy się na uspołecznieniu ziemi. 
iem politycznej myśli agrarnej lat ostatnich jest to, że poczęto 
; przebudowę jako przeobrażenia, które oznaczają zarówno uspo- 
' procesu wytwarzania, jak i kreowanie wspólnej własności środ- 
ukcji. Rozszerzono przede wszystkim listę form i środków bez- 
go oddziaływania na rolnictwo. Stworzono warunki dla rozwoju 
vtucjonalnych przygotowujących przesłanki dla socjalizacji rol- 
óżnorodne formy zrzeszeń wytwórczych, spółdzielczość produk-' 
idlowa, spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu, proste formy pro- 
| kooperacji między rolnikami i kooperacji zespołów rolników 
sbiorstwami uspołecznionymi, kółka rolnicze wraz z ich zaple- 
zhanizacyjnym i społeczną akumulacją, zespoły użytkowników 
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maszyn i wiele innych form o różnym zakresie działania i udziale własno- 
ści społecznej. 

Dla lat siedemdziesiatych charakterystyczna jest nie tylko bezpośred- 
nia ekspansja sektora socjalistycznego i narastanie społecznej własności 
środków produkcii w rolnictwie, aie także rozwój różnorodnych form po- 
średnich, które zbliżają nas do wiasności społecznej. W ten sposób, reali- 
zując koncepcję stopniowej przebudowy rolnictwa, partia nasza kroczy 
konsekwentnie kursem leninowskim. Socjalistyczną rekonstrukcję rolnie- 
twa partia traktuje jako proces społeczny, który dokonać musi się zarów- 
no w warstwie materialnej (stworzenie materialno-technicznej bazy dla 
rolnictwa socjalistycznego), jak i w świadomości chłopów. Partia sprzy- 
ja więc powsiawaniu obiektywnych i subiektywnych przesłanek przebu- 
Gowy i tworzy warunki, w których przejście chłopstwa na tory gospo- 
darki socjalistycznej będzie wynikiem uświadomionej konieczności, a jed- 
nocześnie gwarantować będzie wyższą społeczną eiektywność całego Sy- 
stemu produkcji rolniczej. 

Wychodząc z tych generalnych przesłanek, partia nasza pobiera rozwój 
wszystkich sektorów rolnictwa i wszystkich gospodarstw. Indywidualna 
własność w rolnictwie jest chroniona konstytucyjnie, ale jednocześnie 
partia udziela poparcia tym wszystkim gospodarstwom chłopskim, które 
chcą się rozwijać i zwiększać produkcję. Kojarzenie wzrostu produkcji 
z socjalistyczną przebudową rolnictwa pozostaje niezmiennie pryncypial- 
ną zasadą polityki rolnej naszej partii. 

U zarania jej programu agrarnego była walka o zwycięstwo koncepcji 
Lenina. Na każdym późniejszym etapie partia staraia się uwzględniać 
specyficzne warunki kraju, wiążąc umiejętnie główne kierunki polityki 
rolnej z aspiracjami chłopstwa i całego narodu oraz z realnymi warunka- 
mi, jakie kształtował szybki rozwój gospodarczy. W kwestiach zasadni- 
czych linie polityki rolnej na najbliższą przyszłość są zarysowane. Naj- 
ważniejsze jest to, że polityka ta jest akceptowana przez szerokie rzesze 
rolników, a jednocześnie odpowiada potrzebom żywnościowym narodu i ce- 
lom budownictwa socjalistycznego. 


Socjalizm i ekonomia 


Nad dziełem Oskara Langego 


MIECZYSŁAW NASIŁOWSKI 


tronny dorobek naukowy Oskara Langego rozsławił polską eko- 
ksistowską na cały świat. Był nie tylko wielkiego formatu uczo= 
zechstronnych zainteresowaniach, ale także działaczem społecz- 
tycznym związanym z ruchem robotniczym w ciągu prawie pół- 
| wczesnych lat zaangażował się w walkę polityczną o urzeczy- 
idei socjalistycznych, a w latach późniejszych o doskonalenie 
ocjalistycznych stosunków produkcji w Polsce. Jego aktywne 
złnione było dążeniem do poznania prawdy naukowej, odważnym 
iwaniem, nie wolnym od błądzenia i samokrytycznych rewizji. 
(ywny stosunek do życia wyrastał z marksistowskiego poglądu, 
'arczy tylko interpretować świat, lecz trzeba go zmieniać w czyn- 
W ślad za Marksem, którego uważał za swojego mistrza, prag- 
zystać w tej walce wszystko, co stanowiło trwałe osiągnięcie 
kiej bez względu na to, z jakiej szkoły się wywodzi. Jak rzadko 
alent twórczego przetwarzania różnych koncepcji, narzędzi ba- 
i pomysłów metodologicznych w jednolitą i koherentną całość 
zowaną nadrzędnej idei. Odznaczał się przy tvm niepospolitym 
„enia pryncypialności intelektualnej z głęboką życzliwością 


ością serca. Był wyrozumiały i tolerancyjny, wykazywał nie- 


ażliwość na każde racjonalne jądro rozumowania i nawet z nie 
wanych myśli umiał wyłowić to, czego inni nie dostrzegali 
lie umieli skorzystać. 75 rocznica urodzin Oskara Langego jest 
przypomnienia drogi życiowej i osiągnięć naukowych tego nie- 
) człowieka. 


* 


się 75 lat temu, 27 lipca 1904 r. w Tomaszowie Mazowieckim, 
koniec XIX w. stał się ważnym ośrodkiem przemysłowym Kon- 
racującym w dużym stopniu na chłonny rynek rosyjski. 

skar wychowywał się w rodzinie ewangelickiej, co wywarło 
jego umysłowość i charakter. Rozumowe rozważania nawet 
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w sprawach wiary nie tylko pobudzaiy do samodzielnego myślenia i roz- 
wijały wyobraźnię wrażliwej natury, ale także kształtowały postawy bar- 
dziej tolerancyjne w stosunku do oteczenia w porównaniu z postawami 
dominującymi w ówczesnym środowisku katolickim(1). 

Na życie i działalność O. Langego poważny wpływ wywarła dlugotrwała 
choroba (gruźlica kości), której nabawił się w dzieciństwie i która stała 
się powocem jego przedwczesnej śmierci w 1945 r. Ograniczona sprawność 
fizyczna i szczególne predyspozycje intelektualne czyniły go wyjątkowo 
podatnym na świat idei i książek. I wojna światowa zastała go w Austrii 
w sanatorium (koło Grazu). 

Naukę kontynuował przez pewien okres w Łodzi. Po odzyskaniu niepod- 
ległości wrócił do rodzinnego Tomaszowa, gdzie wstąpił do czwartej klasy 
Koedukacyjnego Gimnazjum Filologicznego. Tutaj w 1920 r. zorganizował 
oddział Związku Polskiej Młodzieży Socjalistycznej, w którym populary- 
zował podstawowe idee K. Marksa wyłożone w Manifeście Komunistycz- 
nym. 

W 1922 r. Lange zdał mature i rozpoczął studia na Wydziale Prawno- 
„Ekonomicznym w Poznaniu. Młodemu socjaliście nie odpowiadała panu- 
jąca w tamtejszym środowisku akademickim atmosfera konserwatyzmu. 
Już po I roku studiów przeniósł się na Uniwersytet Jagielloński w Kra- 
kowie, gdzie studiował ekonomię i historię gospodarczą. Wyróżniający się 
zdolnościami i pracowitością absolwent UJ otrzymuje asystenturę w ka- 
tedrze ekonomii A. Krzyżanowskiego — człowieka o rozległej wiedzy 
i wielkiej kulturze. W katedrze tej osiągał w latach 1927—1934 kolejne 
stopnie naukowe aż po habilitację. 

Tutaj w 1927 r. wstąpił do PPS, od samego początku swojej działalności 
partyjnej wiążąc się z grupą działaczy o radykalnym i lewicowym nasta- 
wieniu. Za sympatię w stosunku do komunistów i rewolucyjne poglądy 
był nawet w pewnym okresie zawieszony w prawach członka PPS. Dzia- 
łalność sbo!eczno-polityczną rozw.jał przedło wszystkim w Związku Nieza- 
leżnej Młodzieży Socjasistycznej, który umożliwiał prowadzenie swobod- 
nych dyskusji na tenat radvkninych postulntów społecznych. Jako sekre- 
tarz. a następnie przewodniczący oddziału krakawskiego ZNMS był auto- 
rem opariego na idealnch rewo!luevinega marksizmu proiektu deklaracji 
ideowej tej organizacji. Pod względem programowym ZNMS był jed- 
nym z aktywnych ośrodków lewicy socjalistycznej w ówczesnej Europie. 

Działa:ność polityczna m'cidego uczenego nie podobała się władzom pań- 
s'twowym I uniwersyteckim. Najpierw doraazono mu zajęcie się statystyką 
jako „dyscypliną mniej konrliztową spolecznie”, a następnie utrudniano 
uzyskanie katedry. W 1933 r. Lange otrzymał stypendium Fundacji Roc- 
kefellera, które s'ało sę pocza'kiom jego długoleiniego pobytu na Zacho- 
dzie. 

Lata 10345—1035 spodził na czaiowych uniwersytetach w Anglii (Lon- 
dyn, Oxford, Cambridge) oraz w Stanach Zjednoczonych (Cambridge Mass, 
Chicago, Kalifornia), nawiązując kontakty z czołowymi ekonomistami an- 


(1) Por T. Kowalik: Miicdość ż sccjalizm Oskara Langego. „Kultura i Społeczeń= 
stwo”, mr 4,141. 
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| amerykańskimi. Po wygaśnięciu stypendium w styczniu 1936 r. 
ijął na jeden semestr wykłady z ekonomii na uniwersytecie 
an. Po powrocie do kraju pracował w katedrze statystyki UJ. 
przyjął propozycję wykładów ekonomii na Uniwersytecie Kali- 
 (Barkeley, a później także i w Stanford); w 1949 r. objął kate- 
nii w Chicago, gdzie pozostał do końca I] wojny światowej. 
anijmy, że drugą połowę lat trzydziestych charakteryzował dwu- 
zwój ekonomii burżuazyjnej. Zachowawcze środowiska akacde- 
e bacząc na ewidentną rozbieżność między teorią a rzeczywi” 
utywowały ekonomię neoklasyczną w oderwaniu od realnych 
' społecznych i instytucji państwowych, których rola w owym 
acznie wzrosła. Równocześnie rozwijała się w tych latach tzw. 
, keynesowska”, która odrzucała podstawowe twierdzenia eko- 
klasycznej i, wprowadzając własny aparat analizy procesów ma- 
arczych, usiłowała sformułować diagnozę przyczyn długotrwa- 
ji i przymusowego bezrobocia oraz nakreślić na tej podstawie 
środki terapii. Spory na tym tle przyczyniły się do ożywienia 
nego w środowisku ekonomistów zachodnich. Toczące się dys- 
„arły duży wpływ na rozwój poglądów Langego. 

pobytu w Stanach Zjednoczonych nie ograniczał się tylko do 
i naukowej, lecz kontynuował aktywność społeczno-polityczna, 
ensyfikował po wybuchu II wojny światowej. Utrzymywał stały 

działaczami socjalistycznymi i demokratycznymi emigrantami 
raz uchodźcami z Niemiec faszystowskich. Z ramienia emigra- 
S pełnił funkcję jednego z wiceprezesów Zarządu Głównego 
skiego Związku Wyzwolenia Polski. W 1941 r. Lange napisał 
vy artykuł Gospodarcze podstawy demokracji w .Polsce, w któ- 
tował konieczność zapewnienia pełnego zatrudnienia i sprawied- 
działu dochodów, zabezpieczenia kraju zarówno przed koncene 
gi gospodarczej w rękach prywatnego kapitału, jak też przed 
a państwową. 

r Lange współdziałał z Ligą Kościuszkowską, której celem była 
materialna pomoc dia powstającej w Związku Radzieckim armii 
'ównocześnie prowadził aktywną dziaialność publiczną na rzecg 
olsko-radzieckiego, przez co naraził się zarówno rządowi emie 
u, jak i konserwatywnej części Polonii amerykańskiej. Na za- 
Związku Patriotów Polskich Lange odwiedził wiosną 1944 r. 
macje wojskowe w Związku Radzieckim i odbył rozmowy z jego 

przywódcami. Po powrocie do Stanów Zjednoczonych wygłosił 
ytów propagujących przekonanie, że przyszłe losy Polski uza- 
ą od ułożenia przyjaznych stosunków ze Związkiem Radziec- 


* 


ość Langego w Polsce Ludowej rozpoczęła się od przyjęcia fun- 
szego ambasadora Polski w Stanach Zjednoczonych w 1945 r. 
)mencie zrezygnował on z obywatelstwa amerykańskiego, które 
1943 r. Po utworzeniu ONZ został mianowany delegatem Polski. 
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w Radzie Bezpieczeństwa, w której aktywnie uczestniczył w dyskusjach 
nad podstawowymi problemami politycznymi i gospodarczymi świata. 

Po powrocie do kraju działał jako członek władz naczelnych PPS i ucze- 
stniczył w przygotowaniach do zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego. 
W 1947 r. objął katedrę statystyki w Szkole Głównej Handlowej, prze- 
kształconej w 1949 r. w SGPiS. W latach 1950—1954 peinił funkcję kie- 
rownika katedry historii myśli ekonomicznej w Instytucie Kształcenia 
Kadr Naukowych przy KC PZPR. Równocześnie w latach 1952—1955 bvł 
rektorem SGPiS. W tym okresie koncentrował swoją działalność naukową 
na zagadnieniach statystyki, wkładajac wiele wysiłku w upowszechnianie 
wśród młodzieży akademickiej i młodej kadry nauczającej nowoczesnych 
metod analizy statystycznej. 

Przełomowym w życiu Langego wydarzeniem było powierzenie mu 
w 1956 r. katedry ekonomii politycznej w Wydziale Ekonomicznym Uni- 
wersytetu Warszawskiego. Odtąd datuje się jego niezwykle płodna dzia- 
łalność naukowa. Lange w licznych publikacjach zwalczał dogmatyczne 
wynaturzenia w marksistowskiej ekonomii politycznej. Każdą z kolejnych 
swych książek poprzedzał cyklem wykładów, które otwierały nowe hory- 
zonty myślowe i wzbogacały ubogie dotychczas instrumentarium polskich 
nauk ekonomicznych o najnowsze metody analityczne. 

Rosnąca rola teorii w kierowaniu gospodarką narodową znalazła wyraz 
w powołaniu w 1957 r. Rady Ekonomicznej przy Radzie Ministrów. Funz- 
cję jej organizatora i przewodniczącego powierzono Oskarowi Lange. Rada 
Ekonomiczna skupiała najwybitniejszych przedstawicieli nauk ekonomicz= 
nych w Polsce. Była to pierwsza w Polsce zinstytucjonalizowana forma do- 
radztwa naukowego dla kierownictwa rządu. Największym osiągnięciem 
Rady było opracowanie przy współudziale Langego projektu tez w sprawie 
zmian nakazowego systemu kierowania i wprowadzania ustabilizowanych 
reguł działania opartych na kryteriach i mechanizmach typu ekonomicz- 
nego. Trudności na drodze wdrażania proponowanych zmian podważyły 
celowość prac Rady Ekonomicznej, która zakończyła działalność w 1962 r. 

Rozległa wiedza Langego była w tym czasie wykorzystywana również 

w formie doradztwa planistycznego w Indiach, na Cejlonie, w ZRĄ oraz 
w Iraku. Wszędzie tam zachowała się żywa i seraeczna pamięć o wybitnym 
ekonomiście polskim. 
"Ważnym terenem działalneści politycznej Langego w PRL był Sejm. 
Posłem był w latach 1947—1965. W połowie lat pięćdziesiatych podjął 
próbę publicznej debaty zmierzającej do wzmocnienia roli Sejmu w życiu 
społeczno-politycznym kraju. Była to w zamierzeniu Langego jedna z waż- 
nych dróg rozwoju demokracji socjalistycznej. Sprawie tej poświęcił też 
wiele energii, zajęła ona trwałe miejsce w jego dorobku naukowym. 
W Sejmie pełnił funkcje przewodniczącego grupy parlamentarnej PZPR. 
oraz kolejno przewodniczącego komisii spraw zagranicznych, planu gos- 
podarczego, budżetu i finansów. W 1955 r. został członkiem Rady Pań- 
stwa, zaś w 1957 r. jej wiceprzewodniczącym. Na stanowisku tym pozo- 
stał do śmierci. 

Od 1948 r. był członkiem korespondentem Polskiej Akademii Umiejęt- 
ności, a następnie członkiem rzeczywistym Polskiej Akademii Nauk. Na- 
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k wielu innych towarzystw naukowych i społecznych, że nie spo- 
wyliczyć. Dwukrotnie wyróżniano go doktoratem honoris causa 
1964 r.). Za swoją działalność społeczną, polityczną i naukową 
rotnie odznaczany, aż do Orderu Budowniczego Polski Ludowej 
Należy wspomnieć również o jego działalności w Polskim To- 
e Ekonomicznym. 

ny wszędzie, gdzie interes Polski Ludowej wymagał jego wiedzy 
aktywności. Zastanawiać się można, jak umiał te różnorodne 
czyć z nieustanną aktywnością naukową. Pomagała mu w tym 
„a umiejętność nieustannego myślenia o absorbujących proble- 
zowych, typowa dla wielu ludzi wybitnie zdolnych podzielność 


* 


pomnieniu tych najważniejszych danych biograficznych, zajmij- 
robkiem naukowym Langego, dorobkiem niezwykle bagatym 
Inym. W latach, kiedy rozwój nauki dokonywał się w dużej 
wyniku daleko idącej specjalizacji, która umożliwiała szybkie 
drodze maksymalnej koncentracji badań, był naukowcem uni- 
, ogarniającym swym spojrzeniem całokształt ekonomii wraz 
ymi dyscyplinami. Po mistrzowsku posługiwał się statystyką, 
ią, której był współtwórcą, cybernetyką ekonomiczną, historią 
'ą, prakseologią, filozofią i socjologią i w każdej z tych dziedzin 
po sobie trwały ślad. Przeważająca część jego dorobku nauko- 
madzona została w siedmiu tomach obejmujących łącznie 3991 
Vyjątkowa, niestety coraz rzadziej spotykana wszechstronność 
podstawę wielu oryginalnych osiągnięć w zakresie badań inter= 
rnych. Ich znaczenie ujawniło się w pełni dopiero w później- 
sie jego twórczości. Spróbujmy spojrzeć na nią przez pryzmat 
istawowych problemów, w których najbardziej uwydatniła się 
sidualność: teoretycznej koncepcji socjalizmu oraz syntezy teorii 


y od najwcześniejszych lat z ideą socjalizmu, już w pierwszych 
sował wizję przyszłego ustroju społeczno-gospodarczego. W każ- 
nym opracowaniu wizję tę charakteryzowało głębokie przywią- 
;ego do ideałów sprawiedliwości. Marzył i walczył piórem o so- 
óry we wszystkich swych przejawach mógłby służyć człowie- 

zwrócić uwagę na ilościowe proporcje twórczości naukowej Langego: 
alizm — 855 str.; II tom Socjalizm — 582 str.; III tom Ekonomia poli- 
6 str.; IV tom Statystyka — 502 str.; V tom Ekonometria — 648 str.; 
ria piogramowania — 334 str.; VI1 tom Cybernetyka — 254 str. Każdy 
»w opatrzony został znakomitymi komentarzami i przypisami H. Hegee 
owalika, I. Ulatowskiej i innych, które zawierają kompletną informację 
ciach i celach poszczególnych publikacji Langego. ich licznych edycjach 
ich na nie w różnych środowiskach naukowych w świecie. Wiele uzu= 
' tekstów (listy i szkice opracowań naukowych i wybrane artykuły) znaj- 
oddanym do druku t. VIII, zawierającym szczegółową kronikę życia 
i O. Langego oraz pełną bibliografię jego prac. 
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kowi, jego aspiracjom nie tylko materialnym, lecz także duchowym i mo- 
ralnym, który stwarzałby instytucjonalne gwarancje demokracji najszer- 
szych mas i poszanowania godności ludzkiej. W tym widział szansę przez- 
wyciężenia degradacji społecznej i deprawacji moralnej, jakie są udzia- 
łem wywłaszczonych w kapitalizmie. 

Przeniknięty tą humanistyczną ideą, pierwotnie odrzucał upaństwowie- 
nie środków produkcji, obawiając się, że spowoduje ono obniżenie efek- 
tywności gospodarowania oraz doprowadzi do nadmiernego wzrostu biu- 
 rokracji państwowej. Był początkowo zwolennikiem takiego uspołecznie- 
nia środków produkcji, u podłoża którego leżała idea samorządności. 
W ówczesnym przekonaniu Langego było to jednym z zasadniczych postu- 
latów ustrojowych socjalizmu. W pracach późniejszych, publikowanych 
w połowie lat trzydziestych, wyraźnie zanika owa przeciwstawność socja- 
lizacji i etatyzacji środków produkcji w socjalizmie. Lange uznał obiek- 
tywną konieczność nacjonalizacji, głosząc zarazem, że jej treść społeczną 
powinien określać szeroki zakres rzeczywistej kontroli robotniczej, ten zaś 
uzależniony jest z kolei od poziomu rozwoju kulturalnego klasy robotni- 
czej(3). 

Radykalizm Langego wyrażał się nie tylko w fakcie uznania samej idei 
. nacjonalizacji, lecz i w proponowanym sposobie jej przeprowadzenia. Od- 
rzucał on bowiem metodę stopniowego unarodowienia podstawowych 
środków produkcji, wypowiadał się zarówno ze względów politycznych, 
jak i ekonomicznych za jego dokonaniem za jednym zamachem. Sądził, iż 
żywiołowy mechanizm rynkowy musi być szeroko i w całości zastąpiony 
przez mechanizm regulowany centralnie, a wszelka stopniowość odbije się 
niekorzystnie na sprawności funkcjonowania owego mechanizmu. Zasada 
planowego sterowania znacjonalizowanymi środkami produkcji miała obok 
zasady samorządności określać treść społeczną nacjonalizacji. 

W połowie lat trzydziestych nadarzyła się Langemu sposobność skłania- 
jąca do wypowiedzenia się w sposób rozwinięty na temat jego teoretvcznej 
koncepcji socjalizmu. W 1925 r. von Havek wydał zbiór artykułów Kolek- 
tywistyczne planowanie ekonomiczne, wśród których znalazł się artykuł 
Ludwika von Misesa oraz wstęp i zakończenie Hayeka. Mises starał się 
uzasadnić niemożliwość racjonalnego gospcdarowania w socjalizmie spo- 
wodowaną brakiem rynku i obiektywnie uzasadnionych cen, co — jego 
zdaniem — wyklucza możliwość stosowania rachunku ekonomicznego. 
W odpowiedzi Misesowi O. Lange wydał pracę O teorii ekonomicznej so- 
cjalizmu (1936 r.), która spotkała się z oddźwiękiem i uznaniem w świa- 
towej literaturze exonomicznej. 

Lange wykazał w niej, iż gospodarka socjalistyczna nie jest gospodarką 
bezpieniężną, a centralny planista metoxlą prób i błędów może ustalać ceny 
na poziomie równoważącym popyt z podażą. Dla przedsiębiorstw wyposa- 
żonych w szeroką autonomię gospodarowania w zakresie co, ile, gdzie 
i jak wytwarzać, ceny te spełniają funkcję parametrów prawidłowo infor- 
mujących o stopniu rzadkości i relacjach przestawienia produkcji. Wielką 


(3) Por. T. Rowalik: Oskara Langego wczesne modele socjalizmu, „Ekonomista” 
nr 5;1970. 
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zaletą omawianej pracy jest to, iż po raz pierwszy wprowadziła ona do so- 
cjalistycznej koncepcji rachunku rolę preferencji centralnego planisty. Za 
enigmatycznym pojęciem preferencji społecznych może kryć się groźba arbi- 
tralnych decyzji gospodarczych; w koncepcji Langego istniał jednak pe- 
wien mechanizm gry między przedsiębiorstwami a szczeblem centralnym, 
formy kontroli społecznej ograniczające potencjalną sferę arbitralności 
decyzji. W tym czynniku wespół z preferencjami społecznymi widział 
Lange wyższość sterowanego centralnie mechanizmu rynkowego nad ży- 
wiołowym, monopolistycznym rynkiem kapitalistycznym. 

Charakterystyczną cechą zawartej w pracy Langego polemiki było to, 
iż opierała się ona niemal wyłącznie na aparaturze pojęciowo-metodolo- 
gicznej opracowanej przez burżuazyjną ekonomię neoklasyczną. Fakt ten 
często interpretowano jako udane pokonanie Misesa na jego własnym 
gruncie, w oparciu o stosowaną przez niego metodologię. Inne prace pisane 
w owych latach przez Langego skłaniają raczej do wniosku, że w niektó- 
rych aspektach on sam był zwolennikiem tej metody. Zwłaszcza mecha- 
nizm cenowy i techniki jego analizy uważał za jedną z tych zdobyczy kapi- 
talizmu, które socjalizm powinien przejąć wraz z nowoczesną techniką pro- 
dukcji i organizacją pracy(4). Zabezpiecza on bowiem społeczeństwo so- 
cjalistyczne przed marnotrawstwem środków oraz umożliwia rozdział to- 
warów stosownie do życzeń konsumentów. Precyzja, z jaką te problemy 
analizowała ekonomia neoklasyczna, imponowała Langemu jako wybitne- 
mu znawcy metod ilościowych w analizach teoretycznych, gdyż w jego 
przekonaniu stwarzała pewną szansę przekształcenia ekonomii w naukę 
ścisłą. Lange umiał ten dorobek wykorzystać dla obrony swojej wizji so- 
cjalizmu; w ten sposób bronił idei gospodarki centralnie planowanej w naj- 
bardziej newralgicznym punkcie, szczególnie atakowanym przez ekonomi- 
stów burżuazyjnych. 

Wszystkie prace Langego pisane na Zachodzie, w środowisku dalekim 
od marksizmu, przeniknięte są dążeniem do ukazania perspektywy socja- 
lizmu jako ustroju o wyższym w porównaniu z kapitalizmem stopniu ra- 
cjonalności społeczno-gospodarczej i znacznie szerszych możliwościach roz- 
woju demokracji. Demokracja socjalistyczna wyraża się u Langego w użyt- 
kowaniu uspołecznionych środków produkcji nie tylko w interesie, ale 
i pod kontrolą szerokich mas ludności. Był przeciwnikiem takich przy” 
wilejów, które nie dają się uzasadnić wyższymi racjami społecznymi i są 
sprzeczne z istotą socjalizmu. 

Istotne niebezpieczeństwo dla urzeczywistniania założeń socjalizmu wi- 
dział w przejawach biurokratyzacji życia społeczno-gospodarczego i zu- 
rzędniczenia kadr(5). Demokracja socjalistyczna musi opierać się na sze- 
rokim udziale ludzi pracy, ich czynnej kontroli nad aparatem rządzenia. 
Dlatego w ramach zasadniczych reguł działania, ustalonych przez centralny 
ośrodek decyzyjny, jednostki produkcyjne powinny — zdaniem Langego 


(4) Jeszcze w 1942 r. Lange pisał: „Rynku nie trzeba likwidować tylko dlatego, 
że kapitalizm wykorzystuje go w interesie kapitalistów i zniekształca jego działanie. 
N iicży raczej dostosować cały mechanizm rynkowy tek, aby był on w stanie reaii- 
zować funkcje i cele wiaściwe socjalizmowt”. Dzieta t. 3, str. 122. 

(5) O. Lange: Dzieła t. 2, Socjalizm, sty. 132, Warszawa 1973. 
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— uzyskać niezbędny zakres autonomii i funkcjonować na przenikającej 
różne dziedziny życia gospodarczego zasadzie samorządności. 


Ta sformułowana pod koniec lat trzydziestych koncepcja gospodarki so- 
cjalistycznej ma nieprzemijającą wartość naukową dla teorii ekonomicznej. 
Lange nawiązał do niej w drugiej połowie lat pięćdziesiątych, gdy powsta- 
ły sprzyjające warunki do przezwyciężenia deformacji biurokratyczno- 
-centralistycznych, które ograniczały możliwości dynamicznego i efektyw- 
nego rozwoju tkwiące w socjalistycznych formach ustrojowych. W śmia- 
łych i wnikliwych wypowiedziach na ten temat umiał wznieść się ponad 
werbalne efekciarstwo, dokonać przejrzystej, złudnie prostej, ale w isto- 
cie głębokiej i bardzo sugestywnej oceny źródeł niedomagań w społecz- 
nym procesie gospodarowania i słabości w samej teorii ekonomii socja- 
lizmu. Jego analiza rzeczywistości nie traciła umiaru i właściwych pro- 
porcji zarówno w krytyce, jak i w programie pozytywnym, na który kładł 
zasadniczy nacisk do ostatnich chwil życia. Ów umiar i powściągliwość, 
dojrzałość ocen zjednywały Langemu w warunkach polaryzacji poglądów 
na istotne kwestie gospodarcze sympatię w wielu środowiskach, co z kolei 
ułatwiało jego wszechstronną działalność. 


* 


Rozpatrzmy teraz dorobek Langego pod kątem jego dążenia do napisania 
pełnego traktatu o ekonomii, który stanowiłby syntezę naukowego dorobku 
nie tylko ekonomii marksistowskiej, lecz także postępowych aspektów eko- 
nomii burżuazyjnej, a także, w niezbędnym zakresie, dorobku dyscyplin 
pokrewnych lub uzupełniających teorię ekonomii. Pomysł napisania takiej 
syntezy zrodził się u Langego jeszcze pod koniec lat trzydziestych(6). 
Wcześniejszych wersji, nad którymi parokrotnie podejmował prace. nigdy 
jednak szerzej nie rozbudował. W sposób systematyczny zabrał się do tego 
zadania dopiero w 1957 r., zamierzając napisać 3-tomowe dzieło obejmujące 
łącznie problemy gospodarki kapitalistycznej i socjalistycznej. 

Droga do syntezy przemyśleń całego twórczego życia wiodła autora przez 
liczne opracowania cząstkowe poświęcone różnym problemom, w tym 
opracowania formalnie nie dotyczące ekonomii politycznej. Bez tego boga- 
tego dorobku naukowego, bez doświadczenia zdobytego jako badacz i jako 
dydaktyk w ośrodkach naukowych i na uniwersytetach najwyższej rangi, 
nie mogłoby powstać dzieło Ekonomia polityczna, które — acz niedokoń- 
czone — swoją dojrzałością intelektualną, erudycją i rozległością zawartej 
w nim problematyki nie ma sobie równych w naszej literaturze marksi- 
stowskiej. 

W toku 38 lat nieprzerwanej, nader płodnej i wszechstronnej twór- 
czości myśl naukowa O. Langego rozwijała się zarówno pod wpływem no- 
wych doświadczeń i ogólnego postępu wiedzy, jak i wewnętrznego inte- 
lektualnego dojrzewania autora. Linia tego rozwoju — jak podkreślał sam 
Lange — nie zawsze była prosta, niejednokrotnie załamywała się w róż- 


(8) Por. T. Kowalik: Droga do syntezy. Przypisy. O. Lange: Dzieła t. 3. Ekonomia 
polityczna, str. 637—904. 
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sach historycznych i na nowo torowała sobie drogę do marksi- 
syntezy(7). 

udia nad syntezą teorii ekonomii koncentrowały się przez wiele 
nfrontacji relatywnych zalet i niedostatków ekonomii marksi- 
i burżuazyjnej. Już w latach trzydziestych Lange doszedł do 
że ekonomia burżuazyjna, wydedukowana z abstrakcyjnych zało- 
nalnego gospodarowania ograniczonymi środkami, jest bezsilna, 
i o zrozumienie podstawowych zjawisk i tendencji rozwojowych 
ij kapitalistycznej. Tworzy ona natomiast naukowe podstawy 
zarządzania gospodarką kapitalistyczną i racjonalnych posunięć 
> inwestycji, cen monopolowych itp. 

ciwieństwie do ekonomii burżazyjnej, ekonomia marksistowska 
niast, zdaniem Langego, potężnym i niezastąpionym narzędziem 
storycznych tendencji rozwojowych kapitalizmu oraz przewidy- 
okresowych, wskazujących kierunki racjonalnej działalności ru- 
lucyjnego wymierzonego przeciw podstawowym strukturom sy- 
jitalistycznego. Przez wiele lat nie miał jednak przekonywającej 
zi na zasadnicze pytania dotyczące zasad, wewnętrznych pro- 
tezy, jeśli taka synteza jest w ogóle możliwa i miałaby być dla 
otniczego użyteczna. 

rzez dłuższy okres wyznawał pogląd, że istnieją dwie części eko- 
tycznej: tzw. czysta teoria ekonomii i socjologia ekonomiczna. 
galne zafascynowanie czystą ekonomią wynikało u Langego z du- 
ji jej aparatury pojęciowej oraz traktowania teorii równowagi 
lko niezastąpionego narzędzia analizy gospodarki kapitalistycz- 


zwolennik socjalizmu Lange wyraźnie dostrzegał, że najistot- 


oblemy rozwoju kapitalizmu zawarte są w marksistowskiej so- 
onomicznej, zaś „czysta” teoria stanowi jedynie formalno-logicz- 
urę ekonomii. Podkreślał jednak, że uproszczona interpretacja 
u ekonomii marksistowskiej uniemożliwia pożądane przyswoje- 
ięć współczesnej teorii marginalnej. Wyrażał tedy przekonanie, 
połączeniu i rozwijaniu obu tych części ekonomii tkwi klucz do 
4 nowej teorii użytecznej do analizy współczesnej gospodarki 
"cznej oraz nowo powstającej gospodarki socjalistycznej. 

ądach Langego na przedmiot i rolę ekonomii politycznej zasad- 
any nastąpiły na początku lat pięćdziesiątych. W jego pracach 
vka wchodząca w zakres tzw. „czystej” teorii racjonalnego gos- 
1ia ustąpiła wówczas miejsca analizie struktury społeczno-gos- 
obu systemów. Lange odciął się od dorobku naukowego eko- 
.uazyjnej twierdząc, że stała się ona nieprzydatna dla planowania 
i narodowej i przeobrażenia struktury społeczno-gospodarczej 
lział jednak znaczenie szybkiego rozwoju w krajach zachodnich 
wych działów nauki ekonomicznej, jak: ekonometria, programo- 
ria podejmowania decyzji, cybernetyka itp., które w latach póź- 
znalazły swoje odbicie także w ekonomii politycznej. 


) Lange: Przedmowa do: Pisma społeczne i ekonomiczne 1930—1960. War- 
str. 7. 
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Będąc wybitnym znawcą tych dvscyplin pokrewnych doszedł do prze- 
konania, że mogą one po odpowiedniej adaptacji stać się narzędziem ra= 
cjonalizacji planowania i zarządzania gospodarką socjalistyczną, przyczy» 
nić się do zwiększania skuteczności oddziaływania ekonomii marksistow= 
skiej na gospodarkę socjalistyczną. Podkreślał też, że ograniczenie marksi- 
stowskiej ekonomii politycznej jedynie do badania ogólnych prawidłowości 
rozwoju i zmian w stosunkach produkcji czyni ją niezdolną do otwartej 
konfrontacji z rozwijającą się stale rzeczywistością. 


k 


Najbardziej rozwiniętą i pogłębioną argumentację w sprawie swojego 
stosunku do społecznych, ekonomicznych i prakseologicznych aspektów 
ludzkiego gospodarowania przedstawił Lange w swej najważniejszej pracy, 
tłumaczonej na kilkanaście języków: Ekonomia polityczna. Zagadnienia 
ogólne. Skoncentrował w niej uwagę nie na nowym formułowaniu przed- 
miotu ekonomii, lecz na nowej interpretacji definicji sformułowanych 
w dziełach klasyków. Zwracał przede wszystkim uwagę, iż szczególną 
właściwością stosunków ekonomicznych jest to, że są one uprzedmioto- 
wione i mogą przejawiać się za pośrednictwem przedmiotów materialnych. 
Dlatego — jego zdaniem — ujęcie stosunków ekonomicznych według za- 
proponowanego schematu: człowiek — rzecz — człowiek, otwiera znacznie 
szersze pole badawcze dla teorii ekonomii niż wyidealizowany od sto- 
sunków materialnych schemat: człowiek — człowiek. Pozwala ono przede 
wszystkim włączyć w zakres zainteresowań ekonomii politycznej proble- 
matykę racjonalnego gospodarowania, czyli efektywnego wykorzystania 
ograniczonych zasobów w stosunku do różnorodnych potrzeb ludzkich. 
Można powiedzieć, że włączenie zasady racjonalnego gospodarowania w jej 
historycznym uwarunkowaniu w zakres zainteresowań ekonomii politycz- 
nej socjalizmu jest centralną ideą omawianej pracy Langego, która w du- 
żym stopniu zadecydowała o dalszym rozwoju teorii ekonomii służącej 
praktycznym potrzebom gospodarki Polski Ludowej. 

Lange dowiódł swym dziełem, że marksistowska ekonomia polityczna 
nie zajmuje się jedynie badaniem ogólnych praw rozwoju społeczno-gos- 
podarczego. Dostarczył też przykładów, jak studiować ekonomię burżua- 
zyjną i asymilować jej dorobek z pozycji nauki marksistowskiej. Postępo- 
wał więc podobnie jak czynił to Marks w stosunku do tej wiedzy, jaką 
zastał w połowie XIX w. 

Nie wszyscy jednak od razu zrozumieli przełomowe znaczenie ekonomii 
politycznej Langego. Niektórzy i dzisiaj skłonni są ograniczać ekonomię 
polityczną jedynie do badania społeczno-ekonomicznych stosunków mię- 
dzyludzkich, wyłączając z niej całą problematykę racjonalnego gospoda- 
rowania społecznymi środkami produkcji. A przecież oczywiste jest, że 
ekonomia polityczna socjalizmu, nie tracąc z pola widzenia socjalistycz- 
nych stosunków produkcji, celów społeczno-ekonomicznych i hierarchii 
wartości, a także ewolucji socjalizmu w kierunku wyższych faz rozwojo- 
wych, powinna coraz więcej uwagi poświęcać rozwiązaniom instytucjonal= 
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echanizmom ekonomicznym służącym optymalnemu wykorzysta- 
ów. 

ięcie wątków prakseologicznych w teorii ekonomii pozwoliło 
w sposób przekonywający wyjaśnić wiele problemów z zakresu 
ji, postępu technicznego, ksztaitu krzywej produkcji, prawa ma- 
przychodu itp., które spowodowały tyle zamieszania w historii 
nomii. Lange uwolnił je od pseudoprzyrodniczej fetyszyzacji oraz 
h prawidłowości technologicznych i interpretował jako właści- 
jonalnego działania ludzkiego. Wszystko to otworzyło nowe ho- 
myślowe dla młodszej generacji marksistowskich ekonomistów 


ż Ekonomia polityczna Langego zaprogramowana była jako wkład 
jłecznej badającej ekonomiczne prawa ludzkiego gospodarowania 
nych stosunkach produkcji, autorowi nie zawsze udało się utrzy- 
ciwe proporcje w badaniach nad zagadnieniami społeczno-gos- 
ni i prakseologicznymi. Problematyka prakseologiczna w znacze 
'e pozbawiona społecznego charakteru została niekiedy rozbudo= 
nostronnie czy nawet nadmiernie. Wymownym potwierdzeniem 
zainteresowania Lansego badaniami typu prakseologicznego są 
ce, jak: Teoria reprodukcji i akumulacji. Wstęp do ekonomii; Op- 
lecyzje. Wstęp do cybernetyki ekonomicznej. Chociaż był to jakby 
nurt twórczości Langego, istnieją podstawy do przypuszczeń, że 
awarty w tvch pracach miał zostać w przyszłości w dość szerokim 
wykorzystany przy pisaniu następnych dwóch tomów traktatu 
politycznej. 

nich latach życia Langego niepokoiło występowanie dysproporcji 
ostępem naukowym w zakresie analizy bilansowo-rzeczowej a nie- 
n pogłębionej analizy sprzeczności tkwiących w młodym ustroju 
OZNYyJM, jego sił napędowych oraz długofalówej perspektywy spo- 
rzy różnych okazjach podkreślał on, że rola społecznych źródeł 
az motywacji społecznych jest w socjalizmie większa niż w ja- 
ek innym ustroju. Wymaga to uzupełnienia dotychczasowej ana- 
ziej pogłębionymi studiami o społecznych czynnikach rozwoju 
zego i gospodarow ania. Zamierzenia tego nie zdołał już jednak 
pozostawiając lukę, jaka może być wypełniona tylko zbiorowym 
DW SREęTWaYm akótch poznania MAL SOWERO: 


* 


Oskara Langego cechuje rzetelność myśli, żarliwość poznania 
do rozwikłania najtrudniejszych problemów, które były przed- 
porów: wśród ekonomistów. Kluczem do rzeczywistości był dla 
(erializm dialektyczny i historyczny. 

;runtownej znajomości metod ilościowych nie był Lange bada- 
irycznym. Jego poznanie było przede wszystkim rozumowe, in- 
e. Wierzył w statystykę i ekonometrię jako narzędzia poznania, 
'ał je nieraz w sposób wysoce wyrafinowany, ale — co jest za- 
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skakujące — nie radził sobie ze statystyczną obróbką materiału informa- 
cyjnego. Przyjmowane na podstawie przesłanek rozumowych schematy 
teoretyczne niejednokrotnie utrudniały mu dostrzeganie pewnych, nieraz 
istotnych cech rzeczywistości, które skłonny był uznawać za „zanieczysz- 
czenia” wprowadzane przez czynnik przypadkowości do prawidłowego 
skądinąd schematu. 

Lange wierzył w potęgę rozumu ludzkiego i choć zdawał sobie sprawę, 
że nie wszystko co rzeczywiste jest rozumne, wierzył jednakże, że 
wszystko co rozumne jest dobre. Stąd postępować dobrze znaczyło dla 
Langego postępować rozumnie. Uprawiana przez niego teoria miała więc 
spełniać przede wszystkim funkcje oświeceniowe, nakierowujące postępo- 
wanie ludzi w socjalizmie na działalność rozumną. Lange ukazywał w swo- 
jej twórczości występujące błędy i wvpaczenia, ale traktował je niemal 
zawsze jako konieczności przejściowe. Cieszył się z każdego przejawu 
zdrowego rozsądku. Robił ustępstwa na rzecz takiego czy innego etapu roz- 
wojowego, ale nigdy nie tracił nadziei, że twórcze idee socjalizmu utorują 
sobie drogę do praktyki społeczno-gospodarczej, do rzeczywistości. 

Twórczość naukowa Langego, wyrosła na polskim gruncie i głęboko 
związana z potrzebami kraju, była jednocześnie wyrazem ścisłej więzi 
nauki polskiej z ruchem umysłowym na świecie. Był on wrogiem zaścian- 
kowości w nauce, uważał, iż dla jej rozwoju niezbędny jest kontakt z przed- 
stawicielami różnych krajów, szkół i kierunków myślenia. W nieustannej 
dążności do lepszego zrozumienia i jaśniejszego wyłożenia najtrudniejszych 
problemów teoretycznych i metodologicznych poddawał niestrudzenie 
krytycznej analizie własny i cudzy dorobek naukowy, aby tym skuteczniej 
służyć upowszechnieniu idei socjalizmu w świecie. 

Oskar Lange jest autorytetem naukowym dla obecnych i przyszłych 
pokoleń ekonomistów polskich, przykładem twórczego podejścia do złożo- 
nych problemów teorii i praktyki socjalizmu. W jego dziełach zawsze bę- 
dziemy szukali inspiracji do dalszego rozwoju marksistowskiej ekonomii 


politycznej. 
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Węgiel w gospodarce kraju 


BENON STRANZ, ADAM SZCZURKOWSKI 


4 r. przemysłowy rozwój świata odbywał się tylko w oparciu o wę- 
zne przyrosty zużycia energii pierwotnej wynosiły ok. 5 proc. 
rozwijał się w bezpośredniej bliskości zióż węgla. Rejony takie 
iły znacznie średni poziom uprzemysłowienia. W wielu przypad- 
wyprzedzenie utrzymuje się nadal. Już w drugiej połowie ubie- 
lecia pojawiły się głosy o wyczerpywaniu się złóż węgla, nawo- 
poszukiwań nowych źródeł energii. 

esie pomiędzy wojnami, głównie z powodu kryzysu światowego, 
rzyrost zużycia energii pierwotnej zmniejszył się do ok. 1,7 proc. 
jednak duży wzrost zapotrzebowania na energię elektryczną. Ropa 
zaczęła odgrywać coraz większą rolę w przemyśle chemicznym. 
ona również podstawą szybkiego rozwoju motoryzacji. Już przed 
creślano wystarczalność złóż ropy na 30 do 40 lat. 

giej wojnie światowej roczne przyrosty zużycia nośników energii 
ej wynoszą ponownie ok. 5 proc. Szybki rozwój krajów uprze- 
nych oparty był w tym okresie głównie na ropie naftowej. Ropa 
ię najdogodniejszym paliwem dla nowo budowanych elektrowni, 
ła rozwój przemysłu chemicznego i postęp w technologii wytwa- 
rorzyw sztucznych, pokrywała zapotrzebowanie niezwykle szybko 
i.cej się motoryzacji. Spowodowane to było odkryciem nowych, 
>gatych złóż ropy na Bliskim Wschodzie i w Afryce, niskimi kosz- 
yskania ropy, a także warunkami politycznymi. Rozwój przemy- 
toryzacji stymulował zapotrzebowanie na ropę. Udział węgla 
ziu zapotrzebowania energetycznego zaczął się zmniejszać. Pano- 
'czas ogólny pogląd, że źródła ropy i gazu ziemnego posiadają 
$ pozwalającą na pokrycie zapotrzebowania w każdej ilości i po 
vanej cenie. Powstała wówczas lansowana przez wielu ekspertów, 
i. w krajach zachodnich, teza o zmierzchu węgla. W Polsce również 
lu zwolenników tej tezy, ale jednocześnie i wielu jej przeciwni- 
ez co nie odbiło się to w sposób znaczący na rozwoju polskiego 
a węgla kamiennego. Teza o zmierzchu węgla w Polsce, dzięki 
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dalekowzrocznej polityce kierownictwa partii i osobistemu zaangażowaniu 
sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka, nie została przyjęta. 

Od jesieni 1973 r. sytuacja energetyczna świata ulegia zasadniczej zmia- 
nie. Nagła podwyżka cen ropy, mająca obecnie charakter stały, embargo 
nakładane przez producentów na dostawy do niektórych państw, większe 
niż kiedykolwiek uzależnienie od dostaw spowodowały zjawiska kryzysowe 
w krajach zachodnich, w tym przyspieszenie wzrostu bezrobocia oraz za- 
chwianie się systemu walutowego. Podaż nośników energii stała się tym 
czynnikiem, który stymulować będzie w coraz większym stopniu rozwój 
gospodarczy poszczególnych krajów ze względu na przewidywane zmniej- 
szenie się podaży ropy naftowej i wzrastającą, również w przyszłości, jej 
cenę. Wszystkie uprzemysłowione kraje świata, biorąc to pod uwagę, opra- 
cowują długofalowe programy zabezpieczenia energetycznego. Wszystkie 
te programy mają wspólne cele, a mianowicie: 

— zmniejszenie zużycia energii przez wprowadzanie oszczędności 
i zwiększenie efektywności zużycia, 

_— wdrażanie nowych, mniej energochłonnych technologii, gdyż więk- 
szość technologii uważanych obecnie za nowoczesne powstawało w okresie 
taniej i dostępnej energii, o 

— wykorzystywanie wszelkich możliwych krajowych źródeł energii, 

— wprowadzanie zmian strukturalnych w produkcji przemysłowej dla 
zmniejszenia energochłonności gospodarki, 

— przyspieszenie rozwoju energetyki jądrowej, przy czym kolejne wer» 
sje programów we wszystkich prawie krajach zmniejszają stopniowo opty= 
mistyczne pierwotnie prognozy jej rozwoju. | 

W programach tych położony jest duży 
dawcze mające nacelu: 

— efektywniejsze wykorzystanie pierwotnych nośników energii, 

— praktyczne pozyskanie nowych źródeł energii, jak energia słoneczna, 
geotermiczna, wodna, wiatru, i 

— poszukiwanie nowych technologii dla ekonomicznego i efektywnego 
przetwórstwa węgla na produkty gazowe i ciekłe dla złagodzenia deficytu 
ropy i gazu. | 

Poważnym problemem związanym z przewidywanym większym ilościo- 
wo zużyciem węgla kamiennego i brunatnego jest zmniejszenie szkodli- 
wego oddziaływania na środowisko naturalne produktów jego spalania. 


* 


Pomimo zmniejszania się po 1950 r. udziału węgla w zaspokajaniu po- 
trzeb energetycznych, światowa produkcja węgla kamiennego i brunat- 
nego stale wzrasta, Równocześnie we wszystkich krajach wzrastają koszty 
produkcji. Wydobycie węgla kamiennego zmniejsza się jedynie w krajach 
Europy zachodniej, w których koszty własne produkcji są najwyższe 
z uwagi na warunki naturalne zalegania pokładów i wysokie koszty ro- 
bocizny. Kraje te, przyjmując tezę o zmierzchu węgla, zaniechały prowa- 
dzenia inwestycji związanych z górnictwem. Nie spełniły się również pro- 
gnozy przewidujące, że wprowadzenie mechanizacji obniży koszty pro- 
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spowoduje wzrost wydajności pracy. W praktyce mechanizacja 
wała zwiększenie kosztów produkcji, zwiększyła początkowo wy- 
pracy, która jednak obecnie w najbardziej zmechanizowanych 
ąch krajów kapitalistycznych (USA i RFN) ulega zmniejszeniu. 
ja powstała po 1973 r. spowodowała, że wiele krajów posiada 
” przyspieszonego rozwoju przemysłu węglowego. Można tu wy- 
wiązek Radziecki, Polskę, USA, Anglię, Australię, Kanadę, Indie, 
wą Afrykę, Chiny i inne. Kraje posiadające dogodne warunki na- 
alegania pokładów węgla nastawiają się przy tym na jego eksport. 
być w przyszłości konkurencyjny dla eksportu węgla polskiego. 
7 przyspieszonego rozwoju produkcji węgla nie są jednak w więk- 
jów kapitalistycznych planowo realizowane. 

ystkich nośników energii pierwotnej największą doaakikć wzro- 
kcji po 1950 r. wykazuje ropa naftowa. W 1978 r. nastąpiło za- 
le wzrostu wydobycia ropy. Podczas gdy w 1977 r. przyrost wy* 
w stosunku do 1976 r. wyniósł 8 proc., to w 1978 r. przyrost ten 
zaledwie 0,2 proc. W krajach kapitalistycznych nastąpiło zmniej- 
ydobycia o 1,1 proc., w tym w krajach OPEC o 6,2 proc. W kra- 
alistycznych nastąpił przyrost wydobycia o 4 proc. To zmniej- 
zrostu produkcji ropy naftowej nie było spowodowane przyczy= 
:ktywnymi, ale w wielu krajach było celowym działaniem dla pod- 
a cen ropy oraz względami politycznymi. 

opy są bardzo nierównomiernie rozmieszczone. Pomimo odkry- 
raz to nowych złóż w Afryce, na Morzu Północnym i w Ameryce 
aj, eksperci światowi są zgodni co do tego, że maksimum pro- 
py osiagnięte zostanie za ok. 15 lat, po czym nastąpi stopniowe 
inie się jej wydobycia. Przewiduje się, że ok. 1990 r. popyt na 
'znie przewyższy jej podaż. Można przypuszczać, że obecny kry- 
etyczny będzie się w następnych latach pogłębiał. Od 1973 r 
y zarówno bieżące, jak i w przeliczeniu na ceny 1960 r. stale 
„ Jest to spowodowane możliwościami ich dyktowania przez kraje 
az wzrastającymi kosztami pozyskania. Zwiększa się bowiem 
-'dobycia ropy spod dna morskiego oraz udział w eksploatacji głę- 
ających złóż. Wpływ na wzrost kosztów pozyskania ropy ma rów- 
kszona ilość odwiertów badawczych i eksploatacyjnych w przeli- 
jednostkę produkcji. 

pory dla produkcji ropy nie wykorzystuje się łupków i piasków 
ych. Zasoby ich są znaczne. Dalszy wzrost cen ropy 1 zmniejsza- 
odaży spowodują w przyszłości konieczność sięgnięcia również 
5dło energii pierwotnej, przy czym produkcja ropy z łupków i pia- 
e ten deficyt w znacznym stopniu zmniejszyć. 

we zasoby gazu ziemnego są w przeliczeniu na paliwo umowne 
oksze od zasobów ropy naftowej. Po 1950 r. następował także 
ybko wzrost produkcji gazu. Ponieważ złoża gazu ziemnego zlo- 
'e są daleko od miejsca zużycia, rozwinął się transport gazu ru- 
„ nawet na znaczne odległości. Wielu ekspertów jest zdania. że 
jtańszy sposob transportu energii. Wprowadzono również, głów- 
inach Zjednoczonych i w Japonii, bardzo drogi transport morski 
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gazu skroplonego. Gaz ziemny jest obecnie najdogodniejszym surowcem dla 
przemysłu chemicznego. Przewiduje się, podobnie jak w przypadku ropy, 
że produkcja gazu po osiągnięciu maksimum za 20 lat zacznie się zmniej- 
szać, a popyt już obecnie zaczyna być wyższy od podaży. 


* 


Światowe zasoby węgla są określeniem ilości w skorupie ziemskiej su- 
rowca, który może być użyteczny dla ludzkości. Zasoby te są określane na 
podstawie wstępnych badań geologicznych i szacunków opartych na zna- 
jomości budowy geologicznej. 

Zapasy natomiast są tą częścią zasobów, która może być ekonomicznie 
wydobyta przy obecnym i przewidywanym w okresie 30 lat stanie tech- 
niki górniczej. Powiększenie zapasów jest możliwe przez prowadzenie 
szczegółowych badań geologicznych, przede wszystkim zaś wierceń ba- 
dawczych. 

Światowa Konferencja Energetyczna w 1977 r. przyjęła, że światowe 
zapasy węgla, to znaczy to, co może być wydobyte, wynoszą 636x100 tpu 
(tona paliwa umownego odpowiada tonie węgla o wartości opałowej w sta- 
nie roboczym 7000 kcal/kg lub 29300 dżuli). Przy obecnej wielkości wy- 
dobycia daje to wystarczalność zapasów na ok. 230 lat. Na tej konferencji 
określono również zasoby geologiczne, definiując je jako te, które mogą 
być użyteczne dla ludzkości w przyszłości, na 10 125109 tpu. Oznacza to, 
że zapasy stanowią zaledwie 6,3 proc. zasobów. Podobną ocenę przedsta- 
wił sekretarz generalny ONZ w swoim raporcie na Sesji Rady Gospodar- 
czo-Społecznej ONZ w 1958 r. 

Rozmieszczenie zasobów i zapasów węgla jest bardzo nierównomierne. 
Ok. 77 proc. rezerw i 16 proc. zasobów węgla kamiennego jest zlokalizo- 
wane na półkuli północnej. Ok. 60 proc. zapasów i 88 proc. zasobów znaj- 
duje się w Związku Radzieckim, USA i Chinach. Sam Związek Radziecki 
posiada 52 proc. światowych zasobów i 17 proc. zapasów węgla kamien- 
nego. Nierównomierne rozmieszczenie złóż spowoduje w przyszłości dalszy 
wzrost międzynarodowego handlu węglem. Wielkość zasobów pozwala na- 
tomiast optymistycznie wnioskować o możliwościach wykorzystania węgla 
jako surowca dla przetwórstwa na gaz i produkty płynne. Pomimo znacz- 
nej ilości zapasów węgla, wystarczającej, jak podano wyżej, na utrzymanie 
obecnego poziomu wydobycia w okresie 230 lat, zagadnienie lepszego wy- 
korzystania zapasów stanie się w niedalekiej przyszłości dla wielu krajów 
świata zagadnieniem pierwszoplanowym. 


* 


W światowym bilansie zasobów trzech podstawowych surowców ener- 
getycznych, przyjętym za sto, węgiel stanowi 72 proc., ropa — 18 proc. 
gaz — 10 proc. Udział zaś w zużyciu w 1976 r. wynosił: węgla — 30 proc., 
ropy — 46 proc., gazu — 24 proc. Jak widać zużycie węgla, ropy i gazu 
ziemnego nie odpowiada udziałowi tych surowców w globalnych zasobach 
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cznych. Należy więc przypuszczać, że w przyszłości zwiększy się 
ęgla w zaspokajaniu potrzeb energetycznych świata. Prognozy 
j produkcji węgla oparte na różnych przesłankach demograficz- 
micznych zawierają niejednokrotnie bardzo różne dane. Niem- 
)y przedstawione przez najpoważniejsze instytucje są do siebie 
Prognoza światowej produkcji opracowana przez Stanford Insti- 
"widuje, że wydobycie węgla w 2000 r. zwiększy się o 76 proc. 
ku do 1975 r., w tym węgla kamiennego i antracytów o 56 proc., 
runatnego o 132 proc. 

j uwagę fakt, że przewiduje się szybszy wzrost wydobycia węgla 
go niż kamiennego. W odniesieniu do węgla kamiennego zakłada 
ne zwiększenie wydobycia metodami odkrywkowymi. 

prognoz nie zamyka bilansu energetycznego świata. Wzrost pro- 
ęgla jest bowiem ograniczony możliwościami finansowymi, trans- 
ni i zatrudnieniowymi w poszczególnych krajach. Prognozy prze- 
leficyt energii, którego przy obecnym rozpoznaniu nie można 
wać. Zwraca uwagę fakt, że coraz ostrożniej prognozuje się roz- 
getyki jądrowej. Natomiast przewiduje się, że zbilansowanie za- 
wania na energię może być w znacznym stopniu umożliwione 
irażanie nowych technologii przetwórstwa węgla i wykorzystanie 
roponośnych. 


* 


węgla kamiennego występują na obszarze Polski w utworach gór- 
skich i skoncentrowane są w trzech rejonach: 

-nośląskim Zagłębiu Węglowym 

nośląskim Zagłębiu Węglowym 

>elskim Zagłębiu Węglowym. 


.ośląskie Zagłębie Węglowe jest największym 
n górnictwa węgla kamiennego w kraju. Jego powierzchnia wę- 
wynosi ok. 4500 km?. Z powierzchni tej 1400 km? należy uznać 
żonym do 2000 r. stanie techniki górniczej za nieprzydatne do 
arowania górniczego z uwagi na bardzo gruby nadkład lub ze 
na niedostateczną węglozasobność. Dalsze 1350 km? powierzchni 
przed zagospodarowaniem górniczym przeprowadzenia niezbęd- 
lań geologicznych. Tak więc tylko 1750 km? jest zagospodarowane 
przez kopalnie czynne i w budowie. 

pory zagospodarowano górniczo najłatwiej dostępne i zalegające 
szych warunkach złoża węgla kamiennego. Średnia głębokość eks- 
w 1977 r. wynosiła 501 m i wzrasta rocznie średnio o ok. 16 m. 
h krajach roczny przyrost głębokości eksploatacji jest mniejszy, 
nglii wynosi on 9 m, a w RFN — 6 m. Maksymalna głębokość 
cji w Polsce wynosi 1100 m. Średnia głębokość eksploatacji 
. wyniesie ok. 600 m, a w 1990 r. — ok. 100 m. W wielu krajach 
ę, że górnictwo węglowe nie jest jeszcze technologicznie przygo- 
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towane do ekonomicznej eksploatacji na głębokościach większych od 1000— 
—1200 m, a utrudnienia związane z głęboką eksploatacją, polegające na 
wzroście temperatury, gazowości i ciśnienia górotworu, nie są jeszcze tech- 
nicznie opanowane. 

W Górnośląskim Zagłębiu Węglowym średnia miąższość pokładów bilan- 
sowych wynosi ok. 2,3 m. W pokładach o miąższości do 1,5 m zalega 43 
proc. zasobów bilansowych, w pokładach od 1,5 do 3,0 m — 31 proc, 
a w pokładach o miąższości powyżej 3 m — 26 proc. zasobów bilansowych. 


Ponad 70 proc. udokumentowanych zasobów bilansowych tego zagłębia 
stanowią węgle energetyczne typu 31—33. Węgle koksujące typu 34—37 
występują głównie na obszarze zjednoczeń rybnickiego i zabrzańskiego. 
Węgiel typu 35 eksploatowany jest w kopalni „Gliwice” i w kopalniach 
polłudniowo-zachodniej części Rybnickiego Okręgu Węglowego. 

Wydobywany węgiel charakteryzuje się znacznym zróżnicowaniem ja- 
kościowym. Pokłady węgla należące do warstw brzeźnych, siodłowych 
i dolnorudzkich są z reguły niskopopiołowe, wysokokaloryczne i słabo za- 
siarczone. Natomiast pokłady węgla warstw górnorudzkich, orzeskich, ła- 
ziskich i libiąskich posiadają średnie zapopielenie rzędu od kilkunastu do 
ponad trzydziestu procent, wartość opałową ok. 4500—6000 kcal/kg i za- 
wartość siarki palnej ok. 1,5 proc., przy czym we wschodniej części zagłębia 
zawartość siarki wzrosła powyżej 1,5 proc. 

Górniczo-geologiczne warunki eksploatacji są tu trudne, pokłady zale- 
gające w dobrych warunkach zostały już wyczerpane. Trudności eksploa- 
tacji polegają na: skomplikowanej tektonice (gęsta sieć uskoków), zmien- 
ności grubości i nachylenia pokładów, częstym pojawianiu się lokalnych 
wymyć pokładów oraz występowaniu naturalnych zagrożeń górniczych 
na skalę nie spotykaną w innych zagłębiach (tąpnięcia, wysoka zawartość 
metanu oraz skłonność do samozapalenia). Do czynników utrudniających 
eksploatację należą pęczniejące spągi i siabe na ogół warstwy stropu bez- 
pośredniego. 

W przeciwieństwie do innych krajów węglowych, szczególnie Europy 
zachodniej i Ameryki Północnej, górnictwo polskie eksploatuje wszystkie 
pokłady spełniające nasze kryteria przemysłowości, bez względu na wa- 
runki zalegania. W innych krajach kryteria przemysłowości złoża są banr- 
dziej liberalne, pozwalają na zaniechanie eksploatacji mało efektywnej 
i związanej ze znacznymi zagrożeniami. Ograniczanie produkcji polega na 
zamykaniu kopalń o najtrudniejszych warunkach eksploatacyjnych, eo 
pozwala na uzyskiwanie dla całych rejonów średnio wyższych wskaźników 
wydajności pracy. Stąd też wykorzystanie złóż bilansowych jest w Polsce 
wyższe i wynosi ok. 45—50 proc., podczas gdy np. w RFN — 37 proc. 

Duże zurbanizowanie i zagospodarowanie węglonośnej powierzchni Za- 
głębia Górnośląskiego powoduje, że znaczne ilości zasobów węgla zalegają 
w filarach ochronnych. Aktualnie ok. 40 proc. całości wydobycia uzyski- 
wane jest z tych filarów. Wymaga to specjalnych metod wydobycia i sto- 
sowania w szerokim zakresie podsadzki płynnej. Utrudnia to i podraża pro- 
cesy wydobywcze. Olbrzymie doświadczenie polskiego górnictwa i opra- 
cowane przez polską naukę górniczą specjalne metody eksploatacji pod 
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ą powierzchnią pozwalają na bezpieczne wybieranie filarów. 
iasta Bytomia wybrano już ponad 50 mln ton węgla, z filara 
owic ponad 12 mln ton. 

/na eksploatacja filarów ochronnych pozwoliła na znaczne obni- 
adów inwestycyjnych na budowę nowych kopalń i poziomów. 
eksploatacji wiele kopalń musiałoby znacznie zmniejszyć pro- 
ulec likwidacji z uwagi na wyczerpanie zasobów pozafilarowych 
iie „Gottwald”, „Szombierki”). Nie oznacza to, że eksploatacja 
zebiega bez żadnych trudności. Każda eksploatacja powoduje 
ie szkód górniczych na powierzchni ziemi, w budynkach i obiek- 
ły te muszą być bieżąco naprawiane, a często istniejące obiekty 
znie wzmacniane przed rozpoczęciem eksploatacji. Należy zwró- 
że zagadnienia ochrony powierzchni i środowiska nabierają tu 
szego znaczenia. Istnieje konieczność coraz bardziej rygorystycz- 
trzegania określonych norm postępowania w tym zakresie. 


śląskie Zagłębie Węglowe obejmuje dwa rejony: 
"i noworudzki. Eksploatację prowadzi się do głębokości 800— 
)bszary kopalń zajmują ok. 108 km? powierzchni zagłębia. Bilan- 
dy węgla posiadają miąższość ok. 0,7—1,2 m, a nieliczne osiągają 
> 2.0 m. Są to węgle koksujące (typu 34—37), chude (typ 38), 
e (typ 41) i antracyty (typ 42). Geologiczno-górnicze warunki 
ji należą do szczególnie trudnych z uwagi na skomplikowaną 
ktoniczną, zmienne grubości, występowanie intruzji porfiro- 
ki pokładów oraz zagrożenie wyrzutami gazów i skał. Warunki 
oraz wielkość i jakość zasobów powodują, że wydobycie w tym 
ędzie nadal utrzymywane na obecnym poziomie. Utrzymanie 
pomimo wysokich kosztów produkcji podyktowane jest koniecz- 
ycia bilansu potrzeb na specjalne gatunki węgla. 


skie Zagłębie Węglowe obejmuje obszar ponad 4000 
>znawane jest od 1964 r., a zagospodarowane górniczo od 1975 r. 
a grubość nadkładu eksploatację projektuje się od znacznej słę- 
niżej 800 m. Eksploatowane będą tzw. warstwy lubelskie, w któ- 
»puje od 10 do 23 bilansowych pokładów węgla o średniej miąż- 
„2 m. 

rszego zagospodarowywania górniczego wytypowany został tzw. 
Rejon Węglowy o powierzchni ok. 230 km?, w którym zakoń- 
'e geologiczno-rozpoznawcze. Dalsze prace geologiczno-rozpoz- 
owadzone będą w Rejonie Północnym o powierzchni ok. 430 
dniowym — obejmującym ok. 290 km*. W kompleksowych pla- 
;podarowania górniczego Centralnego Rejonu Węglowego pla- 
ojęcie eksploatacją górniczą 7—8 pokładów węgla, których za- 
wią ok. 10 proc. udokumentowanych dotychczas zasobów bilan- 
sednia miąższość tych pokładów waha się w granicach od 0,83 


ć zasobów Lubelskiego Zagłębia Węglowego to tzw. węgle ener- 
Niektóre otwory badawcze wskazują również obecność węgli 
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koksujących, ale na znacznych głębokościach. Przydatność tych węgli do 
koksowania można będzie określić po przeprowadzeniu prób na skalę prze- 
mysłową. Pokłady lubelskiego węgla charakteryzują się stosunkowo ko- 
rzystnymi parametrami jakościowymi: zapopielenie 10—15 proc., wartość 
opałowa ok. 6000 kcal/kg, zawartość siarki palnej ok. 1,0—1,2 proc. Wa- 
runki geologiczno-górnicze eksploatacji, prognozowane dotychczas na pod- 
stawie rozpoznania wiertniczego, ustalone zostaną szczegółowo po udo- 
stępnieniu złoża przez kopalnię pilotująco-wydobywczą w Bogdance. 


* 


Udokumentowane geologicznie zasoby bilansowe węgla kamiennego 
w Polsce wynoszą ok. 60 mld ton. Zasoby bilansowe złóż zagospodarowa- 
nych (kopalnie czynne i w budowie) oblicza się na ok. 27 mld ton, tj. 45 
proc. ogólnych zasobów bilansowych. Zasoby przemysłowe, tj. ta część za- 
sobów bilansowych, która może być wybrana przy obecnym i przewidywa- 
nym na najbliższe 20—30 lat poziomie techniki, wynoszą obecnie ok. 12 
mild ton, tj. ok. 45 proc. zagospodarowywanych zasobów bilansowych. 


Zasoby przemysłowe w związku z prowadzeniem inwestycji i dalszych 
robót badawczych będą ulegać stałemu zwiększaniu. Oprócz wyżej poda- 
nych udokumentowanych zasobów bilansowych możemy oszacować zaso- 
by perspektywiczne węgla kamiennego na ok. 135 mld ton. W miarę pro- 
wadzenia wierceń badawczych będą one przechodzić stopniowo do zaso- 
bów bilansowych. Można przyjąć, że zasoby przemysłowe perspektywiczne 
wyniosą dodatkowo ok. 34 mld ton. 

Wystarczalność zasobów węgla w Polsce przy prognozowanej produkcji 
docelowej 300 mln ton rocznie można oszacować na ponad 200 lat. Należy 
jednak stwierdzić, że zasoby, które przeznaczamy do przyszłej eksploatacji, 
zalegają w coraz trudniejszych warunkach geologicznych, a koszty ich po- 
zyskania będą coraz większe. 


* 


Złoża węgla brunatnego w Polsce wiążą się głównie z formacją trzecio- 
rzędową. Powierzchnia węglonośnych utworów obejmuje ok. 150 000 km+. 
Wszystkie znane dotychczas złoża węgla brunatnego występują w Polsce 
centralnej, zachodniej i południowo-zachodniej. W okresie powojennym 
powierzchnia węglonośnego miocenu została zbadana w 40 proc. W wyniku 
prowadzonych badań ustalono wielkość bilansowych zasobów węgla bru- 
natnego na 16 do 20 mld ton. Stosunkowo nieduży stopień zbadania węglo- 
nośnego miocenu wskazuje całkiem realną możliwość odkrycia nowych 
złóż węgla brunatnego. Najbardziej perspektywiczną strefą dla występo- 
wania złóż węgla brunatnego typu pokładowego jest monoklina przedsu- 
decka i blok przedsudecki pomiędzy Cybinką a Wrocławiem. Należy jed- 
nak przypuszczać, że nowe złoża będą trudniejsze do eksploatacji z uwagi 
na większą głębokość zalegania spagu węgla i gorszy stosunek nadkładu do 
węgla. Konieczne jest znaczne zwiększenie zakresu prac badawczo-geolo- 
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— zarówno geofizycznych, jak i wiertniczych — dla umożliwie- 
ia prawidłowych decyzji inwestycyjnych. 
lziś oszacować, że wcześniej zbadane i nowo odkryte złoża węgla 
o stwarzają możliwość osiągnięcia prognozowanego wydobycia 
on rocznie. Przy takim poziomie produkcji wystarczy węgla co 
lo 2040 r., czyli na okres 60 lat. 
zczególnych zagłębi węgla kamiennego w Polsce ustalono — w 
analizę zasobów i warunków zalegania pokładów oraz możli- 
spektywiczne budowy nowych kopalń — poziomy produkcji. 
»rodukcyjną Górnośląskiego Zagłębia Węglowego określa się na 
on rocznie. Dolnośląskie Zagłębie Węglowe nie posiada nato- 
żliwości zwiększania wydobycia powyżej osiąganego poziomu 
rocznie. Główny zatem przyrost zdolności produkcyjnej powi- 
miejsce w Lubelskim Zagłębiu Węglowym. Określenie zdolności 
nych tego zagłębia będzie możliwe po dokładniejszym rozpozna- 
(roboty wiertnicze) i zebraniu doświadczeń eksploatacyjnych 
ych kopalniach. 


zdolności produkcyjnej węgla kamiennego przedstawia się na- 


1985r. 1990r. 2000r. 


wydobycie w mln ton 229 240 300 
rocentowy udział Zagłębia: 

kiego 95 91 83 
ziego 2 2 1,5 
z0 3 7 15,5 


awiony program rozwoju zdolności produkcyjnej wymaga w la- 
—2000 kontynuowania lub rozpoczęcia budowy 32 nowych ko- 
a kamiennego. 

odzi o węgiel brunatny, to prognoza jego wydobycia przedstawia 
ująco: 


1985r. 1990r. 2000r. 


wydobycie w mln ton 83 140 250 
rocentowy udział: 

tniejących 52 30 16 
ełchatów 48 29 16 
owych — 41 68 


nozy tej wynika, że wzrost zdolności wydobywczej węgla bru- 
wiązany jest z budową nowych kopalń, gdyż zwiększenie zdołl.- 
obywczych kopalń istniejących jest praktycznie niemożliwe, 
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Program dalszego zwiększenia wydobycia węgla kamiennego i brunat- 
nego ma podstawowe znaczenie dla jutra Polski. Wiadomo bowiem, że dal- 
szy rozwój społeczno-gospodarczy uzależniony jest od podaży energii 
pierwotnej i może być prognozowany tylko w oparciu o możliwości wydo- 
bycia krajowych nośników energii oraz importu ropy naftowej, gazu ziem- 
nego i paliwa dla elektrowni atomowych. 

Wydobycie ropy naltowej i gazu ziemnego nie może być w Polsce zwięk- 
szone z uwagi na brak odpowiedniej ilości zasobów. Nie ma również pod- 
staw do przewidywania odkrycia większych nowych złóż tych surowców. 
Wielkość importu ropy, gazu i uranu zależy zaś od możliwości finanso-- 
wych kraju oraz od zapewnienia długoterminowych umów z krajami eks- 
portującymi ropę i gaz. Stąd właśnie narzuca się konieczność uzyskania 
maksymalnego w naszych warunkach wzrostu wydobycia węgla kamien- 
nego i brunatnego, których zasoby są stosunkowo duże. 

Istotnym czynnikiem umożliwiającym rozwój społeczno-gospodarczy 
kraju jest i będzie w coraz większym stopniu zmniejszanie energochłon- 
ności gospodarki narodowej zarówno przez wprowadzenie reżimów osz- 
czędnościowych w zużyciu energii, jak i przez wdrażanie mniej energo- 
chłonnych technologii i zwiększenie efektywności użycia paliw i energii. 

Dla osiągnięcia prognozowanego zwiększenia wydobycia węgla kamien- 
nego i brunatnego niezbędne jest spełnienie kilku warunków. Potrzebne 
jest zwiększenie zakresu robót geologiczno-rozpoznawczych i badawczych 
celem takiego rozeznania zasobów, które pozwoliłoby na wybór optymal- 
nych rozwiązań projektowych i podjęcie prawidłowej działalności inwesty- 
cyjnej. Kopainie węgla kamiennego i brunatnego są bardzo kapitałochłon- 
ne, a okres budowy oraz dojścia do pełnej zdolności produkcyjnej sto- 
sunkowo długi. Nie można się w najbliższym czasie spodziewać, aby kapi- 
tałochłonność mogła być zmniejszona lub okres budowy mógł ulec znacz- 
nemu skróceniu. Dla budowy nowych kopalń muszą być więc zapewnione 
oxreślone nakłady inwestycyjne i moc przerobowa. 

Kolejnym problemem jest odpowiednie wyposażenie kopalń węgla ka- 
miennego i brunainego w maszyny i urządzenia. Potencjał przemysłu 
maszynowego górnictwa węgla kamiennego jest już dzisiaj znaczny. Jed- 
nakże dla pokrycia potrzeb maszynowych przy planowanym wzroście wy- 
dobycia musi on być nadal rozbudowywany. Szczególnie mały w stosunku 
do potrzeb jest potencjał produkcyjny przeznaczony do budowy maszyn 
i urządzeń dla węgla brunatnego. Konieczny więc staje się jego inten- 
sywny rozwój. Potrzebny będzie również import podstawowych maszyn 
zabezpieczający prognozowane wielokrotne w stosunku do obecnego zwięk- 
szenie wydobycia węgla brunatnego. 

Przewidywany rozwój górnictwa węgla kamiennego i brunatnego wy- 
maga i będzie wymagać dopływu nowych, dobrze wyszkolonych kadr. 
Szczególnie ważne jest to dla Lubelskiego Zagłębia Węglowego, gdzie nie 
ma na razie tradycji zawodu górniczego. Liczyć się należy z tym, że za- 
bezpieczenie kadr szczególnie ala górnictwa podziemnego nie będzie łatwe. 
Trudności z naborem do pracy pod ziemią obserwuje się już dzisiaj w wielu 
krajach Europy. Mniejsze trudności wystąpią przy rexrutacji pracowników 
do odkrywkowych kopalń węgla brunatnega 
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ju polskiego górnictwa węgla niezwykle ważną rolę ma do speł- 
ca, która powinna opracować i przygotować do wdrożenia nowe 
dla górnictwa podziemnego, technologie roku 2000. Muszą one 
laczne podwyższenie wydajności pracy przez wprowadzenie 
Jybierania węgla bez stałej obecności ludzi w przodkach, pełną 
cję procesów produkcyjnych, zmniejszenie ich energo- i mate- 
ości, niedopuszczenie do nadmiernego wzrostu kosztów produk- 
ze wykorzystanie złóż. 

wą oczywistą, że prognozowane zwiększenie wydobycia węgla 
ędzie ogromnych nakładów i dużego wysiłku całego narodu. 
jak jedyna droga do stworzenia własnej, mocnej bazy surowco- 
tyki, która jest i będzie głównym wyznacznikiem skali i tempa 
podarczego kraju. 


Sprawiedliwość społeczna 
w stosunkach pracy 


LUDWIK FLOREK 


1 Jednym z podstawowych założeń naszego ustroju jest urzeczywistnie- 
e nie zasady sprawiedliwości społecznej (art. 5 pkt 5 Konstytucji PRL), 
której treścią jest m. in. sprawiedliwy rozdział dóbr i świadczeń. W na- 
szych warunkach najważniejszą sferą życia społecznego, w której doko- 
nuje się ten rozdział, są stosunki pracy, obejmują one bowiem ok. 12 mln 
obywateli. Dochody z pracy i inne świadczenia związane ze stosunkiem 
pracy określają sytuację nie tylko samych pracowników, lecz również 
członków ich rodzin. Pośrednio też uzależnione są od nich świadczenia 
przysługujące osobom, które zakończyły aktywność zawodową. Sprawied- 
liwość w stosunkach pracy stanowi więc problem najżywotniej dotyczący 
ogromnej większości naszego społeczeństwa. Warto więc rozważyć, jakie 
są założenia i jak przedstawia się praktyka urzeczywistniania sprawiedli- 
wości społecznej w stosunkach pracy w aktualnej fazie socjalistycznego 
rozwoju naszego kraju. 

Założenia te najlepiej wyraża kodeks pracy z 1974 r., będący w tej dzie- 
dzinie podstawowym aktem prawnym. Zgodnie z jego preambułą — w imię 
sprawiedliwości społecznej — socjalistyczne prawo pracy jednakowo trak- 
tuje wszystkich obywateli, przyznając każdemu takie same uprawnienia 
z tytułu pełnienia takich samych obowiązków. Z tego sformułowania wy- 
nika, iż pojęcie sprawiedliwości społecznej zostało powiązane z ideą rów- 
ności. Mówi o tym wcześniejszy fragment wspomnianej preambuły, zgod- 
nie z którym w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wszyscy ludzie pracy 
są równi. Równość ta polega wszakże na jednakowym traktowaniu pra- 
cowników przez prawo, a nie na przyznawaniu wszystkim takich samych 
uprawnień. Sformułowania kodeksu pracy mówią o takich samych upraw- 
nieniach z tytułu pełnienia takich samych obowiązków, co oznacza różni- 
cowanie uprawnień z tytułu pełnienia niejednakowych obowiązków(1). 

Równość, o której mowa, ma jednak charakter nie tylko prawny, lecz 
przede wszystkim materialny. W ustroju socjalistycznym bowiem każdy 
obywatel (w odpowiednim wieku) ma realną możliwość uzyskania pracy, 
a przez to i związanych z nią uprawnień. Mając też swobodę wyboru pra- 


"(1 Szerzej na ten temat W. Sanetra: Zasada równego traktowania pracowników 
w kodeksie pracy, „Państwo i Prawo” nr 7/1977, str. 74. 
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tele mogą tym samym pośrednio decydować o zakresie przyję- 
ebie obowiązków i przysługujących im uprawnień. Oczywiście 
szczególnych stanowisk pracy wymaga odpowiednich kwalifi- 
aństwo spieszy tu z wszechstronną pomocą i różnorodnymi ułat- 
otwierając wszystkim chętnym drogę do bezpłatnego kształce- 
ztałcania oraz troszcząc się o coraz pełniejsze urzeczywistnianie 
vnego startu w tej dziedzinie. To ostatnie wymaga podkreślenia, 
>wi jeden z istotnych motywów obecnej reformy systemu edu- 
jJowej. 
e można więc stwierdzić, iż w naszych stosunkach pracy za 
we należy uznać zróżnicowanie uprawnień pracowniczych jako 
wnego traktowania wszystkich ludzi pracy. Z tego punktu wi- 
żna więc mówić o sprawiedliwej nierówności w stosunkach pracy. 
jnakże, czy wszystkie przejawy tej „nierówności” mogą być 
sprawiedliwe, decyduje przede wszystkim ocena kryteriów, na 
których dokonuje się zróżnicowania sytuacji pracowniczej. Jest 
oędne bliższe ich przedstawienie, tym bardziej że po części 
się one niezależnie od przyjętych ogólnych założeń odnoszących 
czywistniania sprawiedliwości i równości społecznej. 
owa grupa kryteriów różnicujących uprawnienia pracowników 
z pełnioną przez nich pracą. Zasada podziału „według pracy” 
wiem została za jedno z podstawowych założeń naszego ustroju 
gospodarczego (art. 19 ust. 3 Konstytucji). Jej rozwinięciem są 
t. 1 Konstytucji oraz art. 13 kodeksu pracy, które głoszą prawo 
do wynagrodzenia według ilości i jakości pracy, a kodeks pracy 
dpowiednio do jej rodzaju. Zasada podziału „według pracy” jest 
lie akceptowana na obecnym etapie rozwoju społeczno-gospo- 
jest bowiem sprawiedliwa w warunkach, w których ograniczona 
i świadczeń nie pozwala jeszcze na stosowanie podziału „według 
a zarazem w interesie ogólnospołecznym stymuluje podnoszenie 
”ydajności pracy. 
owanie uprawnień pracowniczych wynika jednakże nie tylko ze 
a powyższego kryterium, lecz uwzględnia także inne czynniki, 
j związane z osobą pracownika i miejscem świadczenia pracy 
sektora gospodarki, branży, zakładu pracy itp.)(2). Powyższy 
yteriów różnicowania uprawnień pracowniczych jest w pewnym 
roszczony, ponieważ niektóre z nich dadzą się zaliczyć do więcej 
grupy. Wystarcza on jednak, aby przedstawić i ocenić najważ- 
icn. 


sza grupa kryteriów różnicowania uprawnień pracowników 
ana jest z wykonywaną przez nich pracą. Dotyczy ona głównie 
wynagrodzenia, długości czasu pracy, wymiaru urlopów wypo- 
sh i wielu innych świadczeń pracowniczych. Dostosowanie tych 


'mem zróżnicowania uprawnień pracowniczych zajmuje się szerzej nauka 
y: por. np. Z. Nanowski: Problem dyferencjacji prawa pracy, „Państwo 
"3/1959, str. 419 oraz B. Trepińsxi: Kodeksowe kryteria dyferencjacji sy- 
mej pracowników, „Ruch Prawniczy, Ekonomiczny i Socjalistyczny” nr 
i3 oraz powoływana tam literatura. 
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kryteriów do konstytucyjnej zasady sprawiedliwości społecznej jest 
wszakże sprawą nader złożoną. Różnorodność prac. jak również warunków 
ich wykonywania powoduje, iż najczęściej nie są one z sobą bezpośrednio 
porównywalne. Stąd potrzeba posługiwania się szczegółowymi kryteriami 
podziału według pracy. Proponowane przez teorię i stosowane w praktyce 
kryteria są jednak bardzo zróżnicowane, a niekiedy nawet z sobą sprzecz- 
ne(3). 

Różnicowanie uprawnień pracowniczych następuje przede wszystkim 
według rodzaju pracy. Jest to generalnie słuszne, ponieważ rodzaj pracy 
odzwierciedla jej złożoność, uciążliwość. odpowiedzialność i wiele innvch 
cech, jak również wskazuje, jakie kwalifikacje potrzebne są do jej wyko- 
nywania. Jednakże różnice pomiędzy poszczególnymi rodzajami prac trud- 
no jest zmierzyć. Przykładem mogą być z jednej strony prace na stanowi- 
skach kierowniczych i samodzielnych, z drugiej strony zaś — prace na sta- 
nowiskach „wykonawczych”. Niewatpliwie pierwsza grupa prac ma cha- 
rakter bardziej złożony i odpowiedzialny oraz wymaga wyższych kwalifi- 
kacji niż druga. Rodzi się przy tym kwestia, jak w świetle zasady „,po- 
działu według pracy” powinny być kształtowane uprawnienia pracowników 
zajmujących poszczególne stanowiska i pełniących różnorodne funkcje. 
Przez wiele lat jedno z podstawowych kryteriów podziału pracowników 
wynikało z wykonywanej przez nich pracy: fizycznej bądź umysłowej. 
Ostatecznie w kodeksie pracy zrezygnowano z takiego podziału nie tylko 
dlatego, iż miał on podłoże klasowe, lecz z tego powodu, że jego zastosowa- 
nie pozbawione bvło rzeczowego uzasadnienia. Nie oznacza to jednak, iż 
kryterium charakteru pracy jest obecnie całkowicie bezużyteczne. Wła- 
śnie charakter pracy uzasadnia nadal przyznawanie dodatkowych upraw- 
nień niektórym grupom zawodowym, np. górnikom, hutnikom, maryna- 
rzom, nauczycielom itd. 

Stosowanie zasady podziału .,według pracy” wymaga ponadto skrupu- 
latnego, możliwie doxładnego mierzenia jej ilości i jakości. Trudność po- 
lega tu na dylemacie, czy ocenie powinien podlegać nakład czy efekt pracy. 
Moim zdaniem za słuszne uznać należy te poglądy, które opowiadają się za 
koniecznością brania pod uwagę obydwu tych elementów(4). Bezpośrednie 
mierzenie ilości i jakości pracy może być dokonane stosunkowo łatwo 
w odniesieniu do czynności, które dają konkretny efekt materialny, na- 
stręcza natomiast znaczne trudności lub jest wręcz niemożliwe w odnie- 
sieniu do prac pozostałych. W tych więc przypadkach wkład pracy mierzy 
się w sposób pośredni, biorąc pod uwagę inne jej cechy. 

Przy mierzeniu ilości i jakości pracy uwzględnia się również warunki 
pracy. Wiążą się one po części z jej rodzajem i charakterem, po części są 
jednak od nich niezależne, ponieważ prace tego samego rodzaju mogą być 
wykonywane w różnych warunkach, co np. bywa skutkiem niejednako- 
wego tempa postępu technicznego w poszczególnych zakładach i na posz- 
czególnych stanowiskach pracy. Jak się wydaje, jest to zjawisko nieunik- 
nione, co sprawia, że w bardzo długim okresie będzie istnieć potrzeba przy- 


(3) Por. Z. Jacukowicz: Proporcje płac w Polsce, Warszawa 1974. str. 18 i nast. 
(4) Por. np. A. Melich: Problemy płac w Polsce, Warszawa 1978, str. 22. 
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dodatkowych uprawnień za pracę wykonywaną w warunkach 
ych — szkodliwych, uciążliwych lub niebezpiecznych dla zdro- 
agających szczególnego napięcia uwagi; w przeciwnym przypad- 
byłoby znaleźć sa chętne do jej wykonywania. 


„według pracy” oznacza jej wartościowanie nie tylko według 
nakładu i efektu, lecz również dotychczasowego wkładu, do- 
vych zasług pracownika. Ze względu na różnorodne cechy posz- 
, prac, głównym wspólnym miernikiem pozostaje w tej dziedzi- 
awodowy. Kryterium to uzyskuje w naszych stosunkach pracy 
'sze znaczenie. Po wyeliminowaniu podziału na pracowników fi- 
i umysłowych właśnie staż warunkuje wymiar wielu upraw 
>wniczych, jak urlop wypoczynkowy, długość okresu wypowie- 
bezpieczenie materialne w okresie choroby, a niezależnie od tego 
ielu składników wynagrodzenia i ich wymiar, a także poziom 
rent i odprawy pośmiertnej. Uzależnianie uprawnień od stażu 
w zasadzie słuszne, ponieważ z upływem czasu pracy zwiększa 
1kt na rzecz społeczeństwa” świadczony przez danego pracow- 
ą także jego kwalifikacje, co wywiera wpływ na ilość i jakość 
ej pracy. Stosując to kryterium należy jednak pamiętać o tym, 
rciedla ono dotychczasowy wkład poszczególnych pracow= 
k i wzrost ich kwalifikacji) w sposób uproszczony, uwzględnia 
rzede wszystkim okres wykonywania pracy, z reguły natomiast 
;tawę wykazywaną i wyniki uzyskiwane w danym czasie, rozwój 
1abytych umiejętności praktycznych. Chociaż więc staż odzwier- 
ład pracy i wzrost kwalifikacji, jego niedoskonałość jako kry- 
działu „według pracy” powinna być brana pod uwagę, a samo 
1m nie może być stosowane mechanicznie. | 


a grupa czynników wpływających na uprawnienia pracowników 
ana jest z ich cechami osobniczymi, przede wszystkim wiekiem 
p. pracowników młodocianych obowiązuje krótszy dzień pracy, 
"oni z dłuższych urlopów wypoczynkowych, nie mogą być po- 
"udniani przy określonych czynnościach. Nasze ustawodawstwo 
jduje natomiast dodatkowych uprawnień ze względu na starszy 
ownika (wyjątek stanowi zakaz wypowiedzenia umowy o pracę 
om w okresie dwóch lat przed nabyciem prawa do emerytury). 
> przypadkowe, ponieważ wiele uprawnień powiązanych jest ze 
acownika, a więc z jego wiekiem. W naszych warunkach każ- 
tel ma realną możliwość podjęcia pracy i jej kontynuowania 
s pozwalający osiągnąć określony wiek, a wraz z tym — wyma- 
pracy. Kryterium stażu pracy pozwala oddziaływać na zachowa- 
;cownika, podczas gdy osiągnięcie określonego wieku jest proce- 
alnym. 

styczne zasady naszego ustroju wymagają, A" szczególne 
ia przysługiwały również kobietom. Nie mogą być one zatrud- 
pracach szkodliwych, a nawet uciążliwych dla ich zdrowia. Co- 
że uprawnienia uzyskują pracownice w ciąży i po urodzeniu 
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dziecka. Podlegają one ochronie ze względu na własne zdrowie i rozwój 
potomstwa, na dobro rodziny. Korzystają one również ze specjalnych gwa- 
rancji prawnych umożliwiających zachowanie im miejsca pracy w okresie, 
w którym z przyczyn od siebie niezależnych mogą gorzej wykonywać 
swoje obowiązki. 

W porównaniu z ogółem pracowników dodatkowe uprawnienia przysłu- 
gują również inwalidom (w tym zwłaszcza wojennym i wojskowym) i oso- 
bom z ograniczoną zdolnością do pracy. Dodatkowe uprawnienia warunko- 
wane są także sytuacją rodzinną pracownika. Dotyczy to nie tylko ma- 
tek wychowujących małe dzieci, którym pragniemy umożliwić łączenie 
powinności rodzinnych z pracą zawodową, lecz w pewnym zakresie także 
pozostałych pracowników, którzy mają na utrzymaniu dorosłych członków 
rodziny (przykładem — prawo do zasiłku rodzinnego na niepracującą 
żonę). 

Uwzględniając przedstawione przypadki, można mówić o „nierówności” 
w stosunkach pracy polegającej na przyznawaniu dodatkowych upraw- 
nień osobom znajdującym się w trudniejszej sytuacji bądź wymagającym 
dodatkowej ochrony i pomocy. ,„Nierówność” ta jest jednak w pełni uspra- 
wiedliwiona, wręcz niezbędna. Służy ona wyrównywaniu szans poszczegól- 
nych grup pracowniczych, a tym samym umacnia rzeczywistą równość 
w stosunkach pracy. Ponieważ przyznanie dodatkowych uprawnień na- 
stępuje niezależnie od wkładu pracy, jest to zarazem przejaw urzeczy- 
wistniania już dzisiaj sprawiedliwości społecznej na podstawie formuły 
,„„według potrzeb”. 


Bardziej kontrowersyjnym kryterium różnicowania uprawnień zwią- 
zanych z osobą pracownika jest natomiast wykształcenie. Ponieważ wpły- 
wa ono zarówno na rodzaj powierzonej pracy, jak też w jakiejś mierze 
na jej ilość bądź jakość, uwzględnianie poziomu wykształcenia stanowi 
przejaw realistycznych zasad podziału „według pracy”. Rodzi się jeanax 
pytanie, czy dodatkowe uprawnienia z tytułu wykształcenia należy przy- 
znawać niezależnie od tego, jakie zadania pracownik wykonuje. Ma to na 
przykład miejsce w odniesieniu do urlopów wypoczynkowych, których 
długość zależy nie tylko od okresu zatrudnienia pracownika, lecz również 
od jego wykształcenia. Wydaje się to słuszne, ponieważ „premiowanie” 
wykształcenia sprzyja podnoszeniu kwalifikacji, które, nawet jeżeli nie są 
jeszcze wykorzystane w danym zakładzie pracy, mogą być przydatne 
w przyszłości. Uzasadnione jest przyznanie pewnych uprawnień związa- 
nych z kształceniem się w przypadkach, gdy spośród osób w tym samym 
wieku jedne podejmują pracę, a inne kontynuują naukę. Te ostatnie nie 
powinny być w gorszej sytuacji niż rówieśnicy, którzy wcześniej podjęli 
pracę. Odnosi się to jednak do uprawnień niezależnych od rodzaju pracy 
(jak właśnie urlopy). 

Na ogół osoba mająca wyższe wykształcenie otrzymuje bardziej złożoną 
czy odpowiedzialną pracę, a przez to pośrednio wyższe świadczenia z tego 
tytułu. W tym zakresie zróżnicowanie sytuacji pracownika nie pozostaje 
w sprzeczności z przepisem art. 67 ust. 2 Konstytucji, który stanowi, iż 
obywatele PRL mają równe prawa bez względu na swe wykształcenie. 
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anie dodatkowych uprawnień pracownikom z wyższym wykształ- 
uży bowiem de facto wyrównaniu ich sytuacji, zapobiega jej 
iu w porównaniu z innymi pracownikami. Analogiczne stano- 
aży zająć się w związku z przyznaniem odrębnych uprawnień ze 
1a płeć czy zawód, o których wspomina również art. 67 ust. 2 
ji Na tle tego przepisu niedopuszczalne jest natomiast jakie- 
óżnicowanie uprawnień pracowniczych — zarówno na korzyść, 
niekorzyść pracownika — ze względu na jego urodzenie, naro- 
isę, wyznanie oraz pochodzenie i położenie społeczne. 


a grupa czynników wpływających na sytuację pracowniczą wią- 
z miejscem pracy (rodzajem zakładu pracy). Spowodowane nią 

anie przebiega w różnych płaszczyznach i ma różną treść. Przede 
| uprawnienia pracowników nie są jednakowe w zależności od 
są oni zatrudnieni w sektorze państwowym, spółdzielczym czy 
m. Zróżnicowanie to dotyczy zakresu i wysokości świadczeń za- 
harakterze materialnym, jak i niematerialnym. Zwłaszcza w sek- 
vatnym nie występują z reguły liczne dodatkowe składniki wy-= 
ja i inne uprawnienia przysługujące pracownikom gospodarki 
onej (na przykład premie czy dodatki, a w stosunkach pracy, 
] pracodawcą jest osoba fizyczna — urlop bezpłatny na wycho- 
łego dziecka). Pracownicy tego sektora często jednak otrzymują 
”nagrodzenie zasadnicze. 


e zróżnicowanie występuje w ramach gospodarki uspołecznio= 
aż uprawnienia pracowników spółdzielczości różnią się w pew= 
qiu od uprawnień pracowników państwowych zakładów pracy, 
oni prawo do dodatkowego wynagrodzenia będącego udziałem 
e nadwyżki bilansowej. Zróżnicowanie międzysektorowe wydaje 
knione, ponieważ jest ono rezultatem odmiennych stosunków 
zych, jak i po części — społecznych w poszczególnych sekto- 
» się jednak do tego, aby pracownicy wszystkich sektorów mieli 
rawnienia jednakowe, co dotyczy np. ochrony pracy (w tym tak- 
janych i kobiet) czy prawa do wypoczynku. 

lodzi © pracowników gospodarki uspołecznionej, to w praktyce 
.j istotne jest zróżnicowanie uprawnień związane z gałęzią prze- 
anżą) lub zawodem. Od tego bowiem, w jakiej branży (zawodzie) 
1y jest pracownik, zależy jego wynagrodzenie zasadnicze i dodat- 
emie, nagrodv, dodatki), czas pracy, świadczenia socjalne, 
ym stopniu także wymiar urlopu wypoczynkowego czy świad- 
resu bezpieczeństwa i higieny pracy itd. Różnice pomiędzy posz- 
i branżami (zawodami) dotyczą zarówno zakresu uprawnień, jak 
o ich wysokości oraz warunków ich nabycia. 


ych zróżnicowań nie może być jednoznaczna. W założeniu służą 
towaniu uprawnień pracowniczych z uwzględnieniem rodzajów 
w pracy w danej branży czy zawodzie, a więc stanowią niejako 
1ie realistycznej zasady podziału ,„według pracy”. Uwzględniają 
naczenie społeczno-gospodarcze danej branży, ponieważ posz- 
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czególne branże odgrywają niejednakową rolę na poszczególnych etapach 
rozwoju. W praktyce jednak nie jest łatwo ustalić, jaki ma być związek 
pomiędzy charakterem pracy w danej branży (zawodzie) a szczególnymi 
uprawnieniami pracowników. Wątpliwości te powstają zwłaszcza w odnie= 
sieniu do uprawnień przyznawanych ze względu na pracę w danej branży. 
O ile bowiem w poszczególnych zawodach pracownicy tę samą lub zbliżoną 
pracę wykonują w podobnych warunkach, o tyle pracownicy poszcze- 
gólnych branż wykonują różne rodzaje prac (występujące nie tylko w da- 
nej branży) w warunkach zróżnicowanych, podczas gdy uprawnienie zo- 
staje przyznane całej branży. W konsekwencji pracownicy wykonujący na 
rzecz różnych branż tę samą pracę i w tych samych warunkach mają nie- 
rzadko bardzo zróżnicowane uprawnienia. 


Jeszcze trudniej jest ustalić, jaki ma być związek pomiędzy znaczeniem 
społeczno-gospodarczym poszczególnych branż czy zawodów a zakresem 
uprawnień przyznanych ich pracownikom. W szczególności niełatwo jest 
w sposób obiektywny i porównywalny ocenić znaczenie społeczno-gospo- 
darcze poszczególnych branż. W dłuższej perspektywie czasowej wszystkie 
branże i zawody są społecznie niezbędne, toteż trudno byłoby różnicować 
je z tego punktu widzenia w sposób bardziej trwały. Prowadzi to do wnio- 
sku, że zróżnicowanie uprawnień pracowniczych ze względu na branże czy 
— w pewnym stopniu — zawód rodzi w tym zakresie możliwości pewnej 
dowolności. Obserwując dotychczasową praktykę nie można oprzeć się 
wrażeniu, iż niekiedy uzyskanie dodatkowych uprawnień przez pracow- 
ników danej branży lub danego zawodu stanowi nie tyle rezultat obiek- 
tywnych uzasadnień, ile większej „siły przebicia” danej branży (zwłaszcza 
w związku z regulacjami płac). | j 

Należy też zwrócić uwagę, iż posługiwanie się omawianym kryterium 
powoduje nadmierne komplikowanie, niestabilność oraz przypadkowość 
nabywania uprawnień pracowniczych. Tym bardziej że brak jest jedno= 
litego pojęcia gałęzi gospodarki (branży), czego zresztą trudno byłoby ocze- 
kiwać, ponieważ są to pojęcia zmienne, tylko po części wiążące się z trady= 
cyjnym ukształtowaniem poszczególnyca działów zatrudnienia oraz struk- 
turą organizacyjną odzwierciedlającą potrzeby produkcyjne. Stąd niektóre 
uprawnienia przyznawane są różnym grupom pracowniczym, z których 
każda uznawana jest za „branżę”. Zastrzeżenie to dotyczy również upraw- 
nień „zawodowych”, ponieważ nie ma u nas jednolitej nomenklatury 
4 klasyfikacji zawodów. Nierzadko następuje więc podwójne zróżnicowanie 
sytuacji pracowniczej: ze względu na wykonywany zawód i na zatrudnie- 
nie w danej branży. Powyższe zróżnicowanie pogłębia jeszcze fakt, iż zmia- 
nom organizacyjnym dokonywanym w gospodarce i administracji państwo- 
wej towarzyszy często zmiana kręgu uprawnionych i zakresu uprawnień 
branżowych. W rezultacie zdarza się, że niektórzy pracownicy nie zmie- 
niając rodzaju ani miejsca pracy tracą jedne uprawnienia „branżowe”, 
a nabywają inne. 

Z punktu widzenia zasady równego traktowania pracowników taki stan 
zasługuje na dezaprobatę, pociąga on zresztą za sobą również ujemne skut- 
ki gospodarcze. Pobudza to bowiem fluktuację pracowników, którzy zmiee 
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niają branżę lub nawet zawód w poszukiwaniu korzystniejszych warun= 
ków świadczenia tej samej pracy i zwiększa liczbę sporów, a nawet kon- 
fliktów na tle niejasności dotyczących zakresu przysługujących upraw= 
nień, co negatywnie rzutuje na morale i wydajność pracy. 

Zróżnicowanie uprawnień następuje również ze względu na zakład, 
w którym zatrudnieni są pracownicy. Poszczególne zakłady pracy (nawet 
tej samej branży) różnią się między sobą wielkością, charakterem działal 
ności, stopniem uzbrojenia technicznego, położeniem i wieloma innymi 
czynnikami. Od tych czynników zależą przede wszystkim wypracowywane 
w danym zakładzie pracy bądź uzyskiwane z budżetu państwa fundusze, 
które dzielone są pomiędzy pracowników danego zakładu w postaci premii, 
nagród lub przeznaczone na potrzeby załogi (np. fundusz socjalny, miesz= 
kaniowy). Widać to wyraźnie w odniesieniu do świadczeń socjalnych; duże 
i bogate zakłady pracy często zapewniają swoim pracownikom lepsze wa- 
runki wypoczynku, lepiej zorganizowaną ochronę zdrowia, szybsze otrzy- 
manie mieszkania itd. Owo zróżnicowanie pogłębione jest jeszcze przez to, 
że niektóre zakłady pracy ze względu na swe priorytetowe znaczenie 
otrzymują doraźnie lub na dłuższy okres dodatkowe uprawnienia, co do- 
tyczy np. zwiększenia stawek wynagrodzenia. 

Jeśli chodzi o zróżnicowanie uprawnień pracowniczych dokonywane 
przez same zakłady pracy, okazuje się to niejednokrotnie niezbędne dla 
ich normalnej działalności. Prawo słusznie pozostawia zakładom określoną 
swobodę w dziedzinie kształtowania wysokości wynagrodzeń. Niektóre za- 
kłady nadużywają jednak tej swobody po to, aby niepomiernie podnosząc 
zarobki i świadczenia z funduszy zakładowych przyciągnąć pracowników 
innych zakładów. 

Sygnalizujemy te problemy świadomi, że w rozwijającej się gospodarce 
nie sposób całkowicie uniknąć międzyzakładowego zróżnicowania upraw-= 
nień pracowniczych nie uzasadnionego pracą całego zakładu ani poszcze- 
gólnych osób. Należy jednak dążyć do jego ograniczenia, gdyż 
stanowi to naruszenie zasady równego traktowania pracowników oraz, po- 
dobnie jak przy zróżnicowaniu międzybranżowym, wywołuje ujemne skut- 
ki wyrażające się m. in. wzrostem fluktuacji, brakiem poczucia stabiliza- 
cji i grożbą demoralizacji. 


* 


W powyższych uwagach uzasadniliśmy potrzebę różnicowania upraw- 
nień obywateli. Jednakowe uprawnienia dla wszystkich pracowników by= 
łyby bowiem przejawem „niesprawiedliwej równości”. Na obecnym etapie 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju za sprawiedliwe należy natomiast 
uznać równe traktowanie pracowników poprzez przyznawanie uprawnień 
odpowiednio do obowiązków oraz przyznawanie niektórym grupom pra- 
cowników dodatkowych przywilejów ze wzgiędu na ich sytuację, cechy 
i charakter wykonywanych zadań. Większość wynikających stąd szcze- 
gółowych kryteriów dyferencjacji sytuacji pracowników spelnia oczekiwa= 
nia społeczne, niektóre nie są jednak uzasadnione. Toteż, jeśli nawet są one 
następstwem szybkiego rozwoju gospodarki lub służą realizacji do- 
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raźnych celów społeczno-gospodarczych, należałoby dążyć do ograniczenia 
w przyszłości zakresu ich zastosowania. 

Uznanie danego kryterium za społecznie sprawiedliwe nie przesądza 
jeszcze, w jakim zakresie w odniesieniu do jakich uprawnień i w jak dłu- 
gim okresie należy się nim posługiwać. Udzielenie odpowiedzi na te pytania 
wymaga wielu dodatkowych analiz i ocen. Zawsze jednak należy mieć na 
uwadze, iż sprawiedliwość społeczna wymaga zapewnienia każdemu pra- 
cownikowi określonego minimum socjalnego, które w stosunkach pracy po- 
winno być niezależne od osoby pracownika i zadań przezeń wykonywa- 
nych. Chodzi bowiem o to, aby wszelkie „sprawiedliwe zróżnicowania” 
kształtowały się powyżej poziomu życia i świadczeń uznawanych w na- 
szych warunkach za elementarny i dostępny dla wszystkich. 


Efektywność mechanizmów 
demokratycznych 


JERZY KOWALSKI 


o efektywności działania, mamy na myśli zarówno jego tech- 
awność, jak i jego jakościową ocenę zarówno z punktu widze- 
ych celów stawianych przez decydentów oraz doraźnych intere- 
znych, jak i z punktu widzenia naczelnych wartości danego sy- 
tycznego i społeczno-ekonomicznego w makroskali społeczeństwa 
Ocena efektywności może więc być różna w zależności od punktu 
tron, skali i horyzontu czasowego. W naszym socjalistycznym 
(wie możemy wszakże z uwagi na uwarunkowaną ustrojowo 
zasadniczych interesów przyjać, że decydenci stawiają sobie 
podobne główne cele i wspólnie uznają zasadnicze wartości. 
ym tle oceniać efektywność demokracji jako formy władzy pań- 
zeczywistnianej za pomocą procedury, która umożliwia ogółowi 
NY w praktyce ogromnej ich większości) udział w procesach 


 alowacże demokracji jako formy działania państwa liczy 
lat, ile refleksja polityczna na ten temat. Znana jest w tej 
nna kontrowersja Platona i Arystotelesa. Platon podnosił kwe- 
tpetencji ogółu w sprawach kierownictwa państwowego. Ary= 
oniąc tej kompetencji, dawał przykład z butami. Ci, co je noszą, 
umieć wykonywać obuwie, aby kompetentnie wypowiedzieć się, 
> wygodne. Słynny t8' **" „e80 przylzład z oceną przedstawienia 
: wielu dostrzega różne dodatnie i ujemne strony dzieła, toteż 
i ocenę trafniejszą niż jedna osoba skazana na widzenie bardziej 
1e. 

y te zwracają zarazem uwagę, że demokracja nie sprowadza się 
wszyscy o wszystkim decydują. Nie wyklucza ona roli eksperta, 
wielu sytuacjach roli decydenta jednostkowego. Chodzi jednak 
vet tam, gdzie decyduje jednostka, jest miejsce również na tryb 
zny zarówno przed podjęciem decyzji (przygotowanie decyzji 
opinii, ekspertyza, konsultacje itp.) oraz w toku jej realizacji 
»świadczeń, krytyka ex post niosąca propozycje korekty pod 
mniosków z praktyki). 

ni mechanizm odgrywa w procedurze demokratycznej rolę bare 
ą, niż to się niejednokrotnie wydaje. Często bowiem w charak= 
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terystykach naszej demokracji kładzie się akcent na przygotowanie de- 
cyzji i sam moment jej podjęcia (w sytuacji gdy podejmuje ją jednostka, 
gremium czy też ogół), pomijając lub bagatelizując ową dalszą fazę. Tym- 
czasem konstruktywna krytyka ex post odgrywa istotną rolę w demokra- 
tycznej kontroli trafności decyzji i jej ewentualnej korekturze. Wiele bo- 
wiem decyzji, choć nie wszystkie, może być w trakcie realizacji korygo- 
wanych lub po prostu znoszonych, gdy okażą się błędne, społecznie nie 
efektywne. Mamy więc do czynienia z fazą trybu demokratycznego na tyle 
ważną, iż nie może być ona pomijana. Bez tej fazy tryb demokratyczny 
jest kulawy. Decyzje podejmowane drogą kolegialną, ale w warunkach za- 
niechania owej końcowej fazy, często okazują się procedurą mało efek- 
tywną. 

Czyniąc refleksje na temat efektywności demokracji, powinniśmy więc 
mieć na względzie trzy fazy trybu decyzyjnego: przygotowanie, podjęcie 
decyzji i jej wdrożenie umożliwiające demokratyczną kontrolę, ocenę 
i ewentualne korekty. 


* 


Pożytki płynące dla efektywności działań z demokratycznej procedury 
stosowanej w fazie ich przygotowania są sprawą najmniej sporną. Na ogół 
ludzie decydujący doceniają jej walory, w większości zdają sobie sprawę, iż 
przyczynia się ona do trafności posunięć i ułatwia samo ich wdrożenie. 
Sondaże opinii, które dziś mogą być czynione za pomocą dość precyzyjnych 
narzędzi badawczych (komisje ogólne i środowiskowe, opinie ekspertów, 
działalność zespołów doradczych), to działania nieobce dzisiaj nawet auto- 
kratycznym strukturom decyzyjnym. Wiadomo że stosowanie tych zabie- 
gów podnosi jakość decvzji i stwarza lepsze przesłanki ich realizacji, gdy 
pomijanie trybu demokratycznego grozi nietralnością decyzji bądź osłabia 
motywacje ludzi wykonujących słuszne ustalenia, tym samym zwracając 
się również przeciwko samemu decydentowi. 

Oczywiście procedura demokratyczna nie jest konieczna przy podejmo- 
waniu wszelkich decyzji. Jest ona niezbędna w warunkach podejmowania 
decyzji szczególnie doniosłych, dotyczących interesów szerszych grup spo- 
łecznych, względnie całej społeczności, oraz problemów większej wagi, któ- 
re w danej skali działalności można nazwać strategicznymi. Podkreślmy 
też, że jednooscbowe kierownictwo jest konieczne w sierze operacyjno-wy= 
konawczej, gdzie nie powinno być sprawowane na zasadzie sejmikowania. 
Byłoby to nie umocnieniem, lecz zaprzeczeniem rzeczywistej demokracji. 

Ale też wszędzie i zawsze, gdy tryb demokratyczny jest rzeczywiście 
potrzebny, związane z nim dyskusje, ekspertvzy, konsultacje czy sondaże 
nie mogą być traktowane jako zabieg manipulatorski, mający jedynie stwo- 
rzyć pewne pozory liczenia się z opinią, a w rzeczywistości obliczony na 
przeforsowanie własnego zdania, własnej koncepcji powziętej na długo 
przed zwróceniem się o opinie innych. 

W tej fazie szczególne znaczenie ma poważny, rzetelny stosunek do 
zgłaszanych uwag i propozycji, a następnie umiejętność wykorzystania 
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v nich uzasadnione, jeśli nawet podważa elementy projektu wyj- 
Postawa prawdziwie demokratyczna traktuje bowiem fazę przy 
a decvzji nie tylko jako zebranie opinii o własnym projekcie, 
iszcza rozpatrzenie projektu odmiennego lub wniesienia wielu 
” wstępnej propozycji, nie wiążąc ludzi zabierających głos obo- 
jej poparcia. Przy takim trybie postępowania łatwiej o decyzje 
szechstronnie wyważone, przewidujące komplikacje realizacyjne, 
pola dla woluntaryzmu i związanych z nim pomyłek. Że ma to 
naczenie dla efektywności podejmowanych działań — dowodzić 
1. 
wność procedury demokratycznej w fazie drugiej — bezpośredniego 
vania decyzji — jest już sprawą bardziej złożoną i powinna być 
vana z wielu punktów widzenia. Wiele zarzutów sformułował pod 
am Platon. Uważał, iż decyzja podejmowana w trybie głosowania 
jiadzeniu ludowym musi być wadliwa, ponieważ większość człon- 
) zgromadzenia nie jest kompetentna do podejmowania decyzji 
vych (brak im wiedzy), może też podlegać namiętnościom i zmien- 
om emocjonalnym. Współczesne badania nad procesami decyzyj- 
>wadzone na tle porównawczym (w dużych grupach, w małych 
dualnie) wystawiają najniższą ocenę decyzjom podejmowanym 
1 zbiorowościach społecznych. Decyzje takie są mniej trafne, za- 
> dłuższym upływie czasu, niekiedy również w warunkach obni- 
progu odpowiedzialności”. Podobne sytuacje obserwował każdy, 
stniczył w procedurach decyzyjnych dużych zespołów ludzkich. 
ypadkowo więc projekty decvzji poddawane są opinii wszystkich 
i czy całych zainteresowanych środowisk tylko wtedy, gdy chodzi 
» wielkiej wagi. Natomiast bieżąca dziaialność ustawodawcza 
vie poddana jest trybowi demokraiycznemu w wyselekcjonowa- 
»rowościach, jakimi są organa przedstawicielskie. Te ze swej stro- 
'ają się o opinię dobranych grup fachowców lub reprezentacji 
inio zainieresowanych środowisk. 
i zasiadające w organach ustawodawczych i kolegialnych gre- 
zedstawicielskich w terenie są dość liczne, ale na ogół wspóscze= 
dają się z osób wyselekcjonowanych nie tylko aktem wyborczym, 
1 trybem se.ekcji kandydatów przeprowadzonej przez partie po- 
„organizacje spoleczne. Są to z reguły osoby mające pewien staż 
ści publicznej i orientację w realiach społecznych. 


ż gremia te są zdolne do kompetentnego podejmowania decyzji, 
varancji, iż podejmowane postanowienia będą zawsze trafne, a na- 
niekiedy pokazuje praktyka, zgodne z konstytucją. Dlatego po- 
est instytucjonalne zabezpieczenie się przed niedojrzałymi decy= 
'pewnienie możliwości ich szybkiej korekty. Nie narusza to zasady 
ej pozycji organu ustawodawczego wśród organów państwowych 
ji organów przedstawicielskich w terenie, lecz pozycję tę faktycze 
nia. Pod tym wzgledem zasługuje na podkreślenie niedawna de- 
ty Państwa w sprawie trybu skutecznej kontroli zgodności wszel- 
w państwowych z konstytucją. | 
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Faza trzecia, na którą składa się społeczny, demokratyczny tryb oceny 
słuszności decyzji w trakcie jej realizacji na podstawie odczuwalnych spo- 
łecznie wyników wcielania jej w życie, stanowi szczególnie ważne kryte- 
rium rzeczywistego funkcjonowania demokracji w danej zbiorowości spo- 
łecznej. Prawdą jest, że w każdej zbiorowości niezbyt wielu posiada odpo- 
wiednie kompetencje do podejmowania prawidłowej decyzji w coraz bar- 
dziej skomplikowanych zagadnieniach, ale bardzo wielu, praktycznie bio- 
rąc wszyscy zainteresowani potrafią wypowiedzieć swoją opinię na temat 
obserwowanych przez siebie skutków jej urzeczywistniania. W tym sensie 
niemal każdy jest „użytkownikiem butów” z podanego na wstępie Arysto- 
telesowego przykładu. 

Ta właśnie trzecia faza demokratycznej procedury ma ogromne znacze- 
nie dla sprawdzania jakości decyzji i wprowadzenia koniecznych ulepszeń, 
dla utrwalania i pomnażania tego, co sprawdza się w praktyce i odrzucania 
tego, co błędne. Tworząc demokratyczne sito dla procesów decyzyjnych 
procedura taka winna skutecznie przyczyniać się do podnoszenia efektyw- 
ności podejmowanych działań, a także poszerzania wiedzy ludzi decydują- 
cych, którzy na tej drodze mogą się wiele nauczyć. 

Oczywiście czym innym jest dyskusja przed podjęciem decyzji, a czym 
innym dyskusja nad wnioskami płynącymi z jej realizacji. Ta ostatnia zaw- 
sze wymaga jednolitego i zdyscyplinowanego działania. Ale dobrze pojęta 
społeczna ocena i wynikające z niej uwagi krytyczne są w trakcie tego 
działania nieodzowne. 

Weźmy przykład jakiejś ustawy. Czy dyskusja nad nią ma się kończyć 
z chwilą jej wydania, skoro realizacja uchwalonego aktu daje nowe mate- 
riały do oceny czy potwierdza się on w praktyce, nie odpowiada jej bądź 
wymaga pewnej korekty. Tego rodzaju dyskusja nie oznacza anarchii, nie 
podważa realizacji postanowień, ale ukazując ich mocne i słabe strony 
wspomaga to, co się sprawdza, a zarazem umożliwia korygowanie tego, co 
egzaminu praktyki nie zdaje. 

Oczywiście gotowość realizacvyjna wykonawców decyzji na wszystkich 
szczeblach, dyscyplina i jednolitość w ich działaniu są niezbędnym wa- 
runkiem należytego posługiwania się opisywanym tu mechanizmem. Nie 
musi on obejmować ogółu, zależnie od treści sprawy może np. uzewnętrz- 
niać się tylko w opiniach fachowych. Zawsze jednak konfrontacja decyzji 
z praktyką jest potrzebna; będzie ona skuteczna, jeżeli zapewnione zostanie 
liczenie się z ocenami, opinią i krytyką zainteresowanych. Zależy to nie 
tylko od dobrej woli decydentów; cały ten proces powinien być kontrolo- 
wany i egzekwowany. Należyte funkcjonowanie owej trzeciej fazy de- 
mokratycznej procedury decyzyjnej. jej efektywność wymagają więc do- 
statecznych gwarancji prawnych i instytucjonalnych, a także społecznych. 
Skala możliwości jest tu duża, począwszy od sądowej kontroli decyzji 
administracyjnych czy instytucji skarg i zażaleń, kończąc na roli prasy 
i innych masowych środków przekazu. 

We wszystkich fazach procedury demokratycznej szczególne z punktu 
widzenia ich efektywności znaczenie ma szeroki dostęp do informacji. Rze- 
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telna, możliwie wszechstronna informacja jest fundamentem sprawnego 
działania procedury demokratycznej. Jednostronność lub brak informacji, 
jej opóźnienie się lub ograniczenie możliwości korzystania z niej przez po- 
tencjalnych uczestników demokratycznych mechanizmów działania muszą 
osłabiać efektywność całego trybu postępowania. 


| * 


Brak miejsca nie pozwala mi odnieść tych ogólnych refleksji do posz- 
czególnych zakresów, płaszczyzn i form urzeczywistniania u nas zasad 
demokracji socjalistycznej. Autor nie dysponuje szerszym materiałem em- 
pirycznym, który pozwoliłby na szczegółową ocenę stanu istniejącego 
w poszczególnych dziedzinach, sądzi jednak, iż pobudzenie refleksji nad 
możliwościami jego stałego, aktywnego ulepszenia we wszystkich ogni- 
wach naszego ludowładztwa byłoby wielce pożyteczne dla podnoszenia 
efektywności wszelkich działań społecznych — poczynając od przygoto- 
wania decyzji, poprzez tryb ich podejmowania, aż po realizację konsek- 
wentną i skuteczną, a więc wymagającą nieustannej konfrontacji z prak= 
tyką i wnoszenia wynikających z niej korekt do dalszego działania w usta- 
lonym kierunku. 


Nowe Drogi — M 


w 


| ZLE 


WYMIANA DOŚWIADCZEŃ 


Państwowa gospodarka rolna 
w Koszalińskiem 


WALDEMAR CZYŻEWSKI 


Fundamentalną zasadą polityki rolnej naszej partii jest kojarzenie wzro- 
stu produkcji rolnej z przemianami społecznymi na wsi i w rolnictwie 
oraz systematyczna poprawa bytu ludności wiejskiej. Realizacja tej za- 
sady znajduje swoje wyraźne odbicie w województwie koszalińskim. Wraz 
z szybką przebudową struktury rolnej rośnie tutaj dynamicznie produkcja 
rolna i poprawiają się warunki socjalno-bvtowe mieszkańców wsi. Już 
obecnie prawie 64 proc. użytków rolnych należy do gospodarstw uspołecz- 
nionych, głównie do państwowych gospodarstw rolnych. Pod tym wzglę- 
dem znajdujemy się w grupie województw w kraju, które posiadają naj- 
więcej użytków rolnych we władaniu gospodarki uspołecznionej. Rozwo- 
jowi państwowych gospodarstw rolnych w ostatnich latach towarzyszy du- 
ża aktywność w powstawaniu i dzia!alności spółdzielczych form gospoda- 
rowania, a także zespołów chłopskich i indywidualnych gospodarstw spe- 
cjalistycznych. 

Konsekwentna realizacja kompleksowego programu rozwoju gospodan- 
ki żywnościowej do 1990 r. opracowanego w naszym województwie po XV 
Plenum KC PZPR w 1974 r. przyniosła już bardzo wymierne efekty pro- 
dukcyjne. 

Pomimo tego, że województwo nasze ma niezbyt sprzyjające warunki 
glebowo-klimatyczne dla rozwijania produkcji rolnej, to jednak dzięki 
rozwojowi gospodarstw uspołecznionych uzyskaliśmy wysoką produkcje 
towarową. Według oceny Ministerstwa Rolnictwa pod względem jakości 
rolniczej przestrzeni produkcyjnej wśród 49 województw w kraju zajmu- 
jemy 40 pozycję, natomiast wielkość skupu ważniejszych produktów rol- 
nych przeliczonych w jednostkach zbożowych na 1 ha użytków rolnych 
za ostatni rok gospodarczy 1977—1978 stawia nas na 19 miejscu. Wysoka 
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towarowość produkcji rolnej utwierdza w przekonaniu o słuszności przy- 
jętych przez naszą wojewódzką instancję partyjną podstawowych kierun- 
ków działania zmierzających do dalszego umacniania i rozwijania gospo- 
darstw uspołecznionych, doskonalenia kooperacji międzysektorowej i roz- 
wijania specjalizacji w produkcji rolnej. 


* 


W społeczno-ekonomicznej przebudowie wsi i rolnictwa koszalińskiego 
wiodącą funkcję spełniają państwowe przedsiębiorstwa rolne. Są one nie 
tylko producentami żywności na coraz większą skalę, ale ważnym instru- 
mentem polityki rolnej w zakresie przejmowania i zagospodarowywania 
gruntów, produkcji kwalifikowanych nasion i zwierząt hodowlanych na 
potrzeby całego rolnictwa, szerzenia postępu rolniczego oraz rozbudowy 
infrastruktury socjalno-bytowej i kulturalnej na wsi. 

Województwo nasze charakteryzuje się tym, że ma na swoim terenie 
wszystkie podstawowe formy państwowej gospodarki rolnej. Obok 22 
przedsiębiorstw PGR istnieją specjalistyczne jednostki produkcyjne, tj. 9 
ośrodków hodowli zarodowej, 3 stacje hodowli roślin, największy obsza- 
rowo w kraju Wojewódzki Ośrodek Postępu Rolniczego w Grzmiącej, In- 
stytut Ziemniaka w Boninie oraz Zakład Sadownictwa w Dworku podle- 
gły Instytutowi Sadownictwa i Kwiaciarstwa w Skierniewicach. Takie 
ukierunkowanie produkcyjne gospodarstw państwowych pozwala na zna- 
czne przyspieszenie rozwoju produkcji rolnej. Współpracują one bowiem 
ściśle z sobą zarówno w sferze organizacji produkcji, jak też wprowa- 
dzania nowych technologii, szkolenia kadry podstawowej i inżynieryjno- 
-technicznej oraz na innych odcinkach — wzajemnie się uzupełniając. 
Szeroko rozwinięta specjalizacja w produkcji ziemniaków=sadzeniaków 
i nasion kwalifikowanych pozwala nie tvlko na zaspokojenie zapotrzebo- 
wania na ten materiał naszych gospodarstw, ale także udzielanie pomocy 
innym województwom i kierowanie nadwyżek na eksport. 

W ostatnich latach nastąpiło znaczne powiększenie obszaru użytków rol- 
nych gospodarstw państwowych. Przejęły one od 1970 r. z Państwowego 
Funduszu Ziemi prawie 40 tys. ha, dochodząc do 205 tys. ha, tj. prawie 
połowy całego obszaru rolniczego województwa. Program gospodarki zie- 
mią przyjęty przez egzekutywę KW PZPR przewiduje przekazanie do 
1980 r. dalszych 9500 ha gruntów Państwowego Funduszu Ziemi. Pań- 
stwowe przedsiębiorstwa rolne są głównym gestorem w zagospodarowaniu 
gruntów po wypadających, najczęściej słabych pod względem produkcyj- 
nym gospodarstwach chłopskich. Trzeba przy tym stwierdzić, że w rejo- 
nie północnym województwa chłonność na grunty z ich strony jest znacz- 
nie wyższa niż możliwości przekazywania przez władze administracyjne. 
Większość gospodarstw przejmowane ziemie zagospodarowuje w sposób 
prawidłowy, nie obniżając wskaźników produkcyjnych i ekonomicznych. 
Pewne trudności w zagospodarowaniu gruntów PFZ występują w rejo- 
nach o słabych glebach i mniej doinwestowanych przedsiębiorstwach. 

Dużym osiągnięciem jest prowadzenie na nowo przejętych gruntach w 
ramach własnych większości prac rekultywacyjnych i ulepszających war= 
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tość produkcyjną ziemi. Jest to zadanie bardzo trudne ze względu na brak 
sprzętu specjalistycznego, niemniej konieczne do realizacji, ponieważ nie 
mamy w województwie przedsiębiorstwa specjalizującego się w tych pra- 
cach., Niezależnie od prac rekultywacyjnych areał ok. 53 600 ha głównie u- 
żytków zielonych wymaga pilnie zmeliorowania. Zakres regulacji stosun- 
ków wodnych i zagospodarowania pomelioracyjnego jest dotychczas nie- 
wystarczający i w poważnym stopniu ograniczający możliwości produkcji, 
zwłaszcza pasz. Problem zagospodarowania rezerw gruntów rolnych będzie 
w dalszym ciagu ciążył przede wszystkim na państwowych przedsiębior- 
stwach rolnych, dlatego też niezbędne jest ich równoległe i wszechstronne 
doinwestowanie, aby ten podstawowy środek produkcji, jakim jest ziemia, 
był racjonalnie i w pełni wykorzystany. | 


ke 


W państwowych przedsiębiorstwach rolnych województwa koszalińskie- 
go nastąpił znaczny wzrost wyposażenia w środki techniczne służące me- 
chanizacji procesów produkcyjnych. Nasycenie siłą pociągową wynosi już 
21,4 jednostek mechanicznych na 100 ha użytków rolnych wobec 146 w 
1970 r. Ulega też stałej poprawie struktura parku ciągnikowego na ko- 
rzyść ciągników o dużej mocy powyżej 80 KM, z 8,2 proc. do 18,7 proc. 
obecnie. Wraz z zwiększeniem mechanicznej siły pociągowej uległo po- 
prawie wyposażenie w nowoczesny sprzęt rolniczy, jak kombajny zbożo- 
we „Bizon”, kombajny ziemniaczane, buraczane i do zbioru zielonek, ko- 
siarki rotacyjne, ładowacze obornika, przyczepy samochodowe oraz urzą- 
dzenia techniczne służące mechanizacji prac w produkcji zwierzęcej. 


Do zwiększonego wyposażenia w środki techniczne dostosowano organi- 
zację pracy maszynami rolniczymi. Nasze przedsiębiorstwa rolne, jako 
pierwsze w kraju, zainicjowały i wprowadziły do praktyki rolniczej bryga- 
dowy system pracy. Powszechne stosowanie tego systemu pozwala na lep- 
sze wykorzystanie sprzętu, skracanie cykli wykonywania prac oraz uzy- 
skiwanie wzrostu wydainości pracy. 

W związku z dużą koncentracją ziemi w sektorze państwowym oraz ni- 
skim zatrudnieniem pracowników na 100 ha użytków rolnych, pomimo du- 
żej dynamiki wzrostu ilości środków technicznych, istnieją dalsze potrzeby 
wyposażania przedsiębiorstw w jeszcze doskonalsze maszyny, bardziej mie- 
chanizujące procesy produkcyjne. Nasycenie w ciągniki powinno wzrosnąć 
do ok. 28 jednostek pociągowych na 100 ha, w tym przede wszystkim ciąg- 
ników kołowych o mocy powyżej 80 KM. W zakresie maszyn i urządzeń 
technicznych potrzebne jest dalsze zwiększenie dostaw w bardziej wydaj- 
ne kombajny zbożowe typu „Bizon Gigant”, kombajny do zbioru ziem- 
niaków, zielonek, specjalistyczne agregaty uprawowe, samojezdne łado- 
wacze, linie technologiczne do uszlachetniania i przerobu produktów rol- 
nych oraz bardziej niezawodne w obsłudze urządzenia do mechanizacji 
prac w hodowli. 

Niezbędne jest także zdecydowanie lepsze wyposażenie w środki tran- 
sportu rolniczego, których dotychczas mamy niewielką ilość. Aktualne pos 
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"noszą ok. 300 szt. samochodów ciężarowych różnych typów oraz 
'cn. 


* 


1dzany szeroko postęp techniczny, zwiększony dopływ środków 
,a także wzrost umiejętności zawodowych załóg przyczyniły się 
wzrostu produkcji rolnej. Szczególnie duże osiągnięcia zanoto- 
produkcji zwierzęcej. Przedsiębiorstwa państwowe wyrównują 
" ubytki zwierząt w sektorze gospodarstw indywidualnych i po- 
wydatnie pogłowie w całej gospodarce rolnej województwa. 
'od 1970 r. pogłowie bydła zwiększyło się o 78,4 proc., pogłowie 
lewnej o 274 proc. i owiec o 164 proc. Obsada zwierząt na 100 ha 
rolnych wynosi: bydła 80 szt., trzody chlewnej 90 szt. i owiec 
k dynamiczny wzrost pogłowia zwierząt nastąpił w wyniku kon- 
-j realizacji opracowanych programów rozwoju poszczególnych 
zwierząt, jak też przyjmowania przez załogi przedsiębiorstw co- 
datkowych zadań ponad ustalenia planowe. 
m założeniem programowym w tej gałęzi produkcji jest koncen- 
erząt w dużych obiektach fermowych umożliwiających wprowa- 
szeroką skalę postępu technicznego. Do końca ubiegłego roku 
ano łącznie 38 ferm na ok. 120 tys. stanowisk dla bydła i trzody. 
h tych znajduje się aktualnie 11 proc. ogólnej liczby krów, 52 
vizny oraz 23 proc. bydła opasowego i trzody. Wybudowano rów- 
term owczarskich. 
taką samą liczbę stanowisk pozyskano i unowocześniono w dro- 
rnizacji starych budynków. W wyniku tych prac w rolnictwie 
ym ok. 50 proc. stanowisk inwentarskich znajduje się w obiek- 
nkowo nowoczesnych, które umożliwiają wprowadzenie ułatwień 
atóg, jak również nowych technologii. W trakcie budowy znaj- 
alsze 22 fermy na ok. 105 tvs. stanowisk. 
eKtywy czasu należy ocenić, że budownictwo fermowe jest jed- 
wnych czynników postępu techniczno-organizacyjnego w chowie 
nwentarskich. Nowoczesność polega przede wszystkim na tym, 
szyły się znacznie nakłady siły roboczej przez wysoki wzrost 
i pracy uzyskany drogą zmechanizowania najbardziej praco- 
czynności przy obsłudze zwierząt. Budownictwo fermowe bę- 
kże rozwijać w przyszłości. Uwzględnimy jednak w praktyce 
:owe doświadczenia nie tylko w technologii produkcji i zapew- 
rych warunków zoohigienicznych zwierzętom, ale również w za- 
rony środowiska naturalnego. W tym celu przyjmiemy do reali- 
ma!ne wielkości ferm umożliwiające uzyskiwanie dobrych wy- 
dukcyjnych i rolnicze zagospodarowanie gnojowicy, nie dopusz- 
nadmiernego zanieczyszczenia zwłaszcza wód powierzchniowych, 
wietrza. Lokalizacja ferm przemysłowych nie może bowiem na- 
sokich walorów rekreacyjnych naszego województwa. 
: stany pogłowia zwierząt pozwoliły uzyskać w okresie ośmiu 
jenie sprzedaży mleka i potrojenie sprzedaży żywca. Gospodar- 
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stwa państwowe w ostatnim roku gospodarczym 1977—1978 sprzedały 
41,6 tys. ton żywca, to jest prawie połowę skupu w województwie, i 103 
mln litrów mleka, co stanowi 57 proc. skupu z gospodarki całkowitej. 

Programy rozwoju pogłowia zwierząt do roku 1981 przewidują dalsze 
zwiększenie stanów bydła do 95 szt. na 100 ha użytków rolnych, trzody 
chlewnej do 134 szt. i owiec do 48 szt. Uzyskanie tej obsady zwierząt za- 
pewni dalszy dynamiczny wzrost dostaw produktów zwierzęcych. Szcze- 
gólnie duży wysiłek będzie włożony w rozwój stada podstawowego, zwięk- 
szenie stanów pogłowia krów i macior oraz ich produkcyjności. 


kx 


Bardzo istotnym problemem dynamicznego rozwoju produkcji zwie- 
rzęcej jest zapewnienie dostatecznej ilości pasz. Sprawa ta bvła przedmio- 
tem wspólnego posiedzenia KW PZPR i WK ZSL w 1976 r. Przyjęte wów- 
czas założenia programowe przewidują pełne pokrycie zaopatrzenia w pa- 
sze objętościowe oraz ustaliły kierunki dalszego rozwoju przemysłu pa- 
szowego. 

W produkcji pasz objętościowych główny akcent został położony na peł- 
ne wykorzystanie potencjalnych możliwości produkevjnych trwałych uży- 
tków zielonych oraz intensyfikacji produkcji pasz na gruntach ornych. 

Realizacja tego programu przebiega na ogół pomyślnie, chociaż warunki 
klimatyczne ostatniego roku wpłynęły niekorzystnie na bilans pasz. Zna- 
cznie wzrósł obszar uprawy kukurydzy, koniczyn i lucern oraz traw. Zro- 
biony został postęp w metodach konserwacji pasz. Nadal jednak jest tu 
jeszcze wiele do zrobienia dla uniknięcia wciąż nadmiernych strat. 

Pomyślnie rozwijany jest przemysł paszowy. W produkcji podstawo- 
wych mieszanek pasz treściwych jesteśmy już samowystarczalni. Za- 
początkowano uruchamianie linii technologicznych do produkcji pasz pe!- 
noporcjowych z udziałem słomy oraz linii do produkcji pasz z udziałem 
wywaru przy istniejących 9 gorzelniach. Rozwinięto potencjał produkcyj- 
ny suszu zielonek i okopowych. 

Pomimo znacznej poprawy ogólnego bilansu pasz są jeszcze przedsię= 
biorstwa, w których nie przywiązuje się należytej uwagi do tego proble- 
mu, co powoduje opóźnienia w realizacji zadań w produkcji zwierzęcej. 
Instancja partyjna będzie w dalszym ciągu konsekwentnie dążyć do pełnej 
realizacji przyjętego programu, a w kryteriach oceny kadry kierowniczej 
większe znaczenie przywiązywać do umiejętności produkcji pasz. 

Warunki klimatyczne w ostatnich 3 latach były niekorzystne dla pro- 
dukcji roślinnej. W roku ubiegłym długotrwała susza spowodowała obni- 
żenie plonów wszystkich roślin z wyjątkiem ziemniaków. W okresie zbio- 
rów natomiast nadmierne opady nie pozwoliły na całkowity zbiór słomy 
i roślin pastewnych, zwłaszcza kukurydzy, która jest u nas podstawową 
rośliną pastewną, a także drugiego i trzeciego pokosu traw. Z tego powodu 
w niektórych gospodarstwach wystąpiły spore trudności w zabezpieczeniu 
pasz dla bydła i owiec. 

Pomimo trudnych warunków klimatycznych stała poprawa agrotech- 
niki, lepsza ochrona roślin i wyższe nawożenie oraz właściwy dobór od- 
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xiły, że plony zbóż w latach 1975 i 1976 były na poziomie 30-31 
latach następnych 26 do 28 qrha, natomiast plony ziemniaków 
'od 161 qha w 1975 r. do 205 q'ha w ostatnim roku. 

dążeniem jest, aby w najbliższych latach przy normalnych wa- 
imatycznych państwowe przedsiębiorstwa rolne osiągnęły około 
óż i 250 q/ha ziemniaków, a także zwiększyły plony roślin pa- 
przy ograniczeniu powierzchni ich uprawy na korzyść zbóż. 

1 zagadnieniem jest poprawa gospodarki na użytkach zielonych. 
jodarstw ma już na tym odcinku dobre wyniki, jednak w dużej 
sdsiębiorstw jest jeszcze sporo zaniedbań w zakresie pielęgnacji, 
oraz eksploatacji łąk i pastwisk. Stosując różnorodne formy 
nia będziemy systematycznie ten stan poprawiać. 

ie realizowany jest program rozwoju produkcji ogrodniczej 
yw 1974r. z inicjatywy KW PZPR, który przewiduje nasadze- 
| r. — 802 ha sadów. Dotychczas zasadzono 523 ha i mimo pew= 
ilości z pozyskaniem materiału szkółkarskiego zadanie to będzie 
Jednostki państwowe podejmują również produkcję na szer- 
warzyw gruntowych dla zaspokojenia potrzeb rynku miejsco- 
wzrastającego zapotrzebowania w sezonie turystycznym. Ob- 
'v warzyw gruntowych jest jeszcze niedostateczny, ulega jed- 
u wzrostowi. Równocześnie rozwijana jest produkcja warzyw 
vch w oparciu o zbudowany kombinat szklarniowy w Karnisze- 
iadający 18,5 ha pod szkłem. 

t Ogrodniczy w Karniszewicach jest jednostką wiodącą w za- 
lukcji warzyw szklarniowych i gruntowych. Tworzy specjali= 
spodarstwa warzywnicze na terenie całego województwa. Aktu- 
da już dwa takie gospodarsiwa o powierzchni 804 ha. W najs 
zasie zostaną zorganizowane dalsze dwa gospodarstwa tego ty- 


* 


amie perspektywicznego rozwoju gospodarczego województwa 
wysokie zadania zarówno w produkcji zwierzęcej, jak i ro- 
aiono dla państwowych przedsiębiorstw rolnych. Uwzględnia- 
i przyrodniczo-glebowe naszego regionu kierunkiem wiodącym 
ji zwierzęcej będzie chów bydła. Przewidujemy, że w następ- 
ecioleciu nastąpi powiększenie obsady bvdła do ok. 120 szt. 
użytków rolnych, a w tym przede wszystkim wzrost udziału 
w maksymalnym stopniu uzyskać samowystarczalność w re-> 
tada i ograniczyć zakup cieląt z zewnątrz. W pogłowiu trzody 
awiamy zadanie uzyskania obsady ok. 200 szt. na 100 ha użyt- 
h. W rejonie południowym i środkowym będziemy dalej po- 
głowie owiec. | 

y dynamiczny wzrost obsady inwentarza uzyskamy w oparciu 
ezpieczenie pasz obiętościowych i treściwych z produkcji wła= 
eby szybkiego rozwoju produkcji zwierzęcej powodują koniee 
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czność ukierunkowania produkcji roślinnej dla pełnego pokrycia potrzeb 
zbożowo-paszowych. W tym celu będziemy powiększać udział zbóż w stru- 
kturze zasiewów, zwłaszcza odmian intensywnych, tak aby uzyskać w per- 
spektywie średni plon w granicach 40 q z ha. 

Wykorzystując sprzyjające warunki glebowe i klimatyczne naszego 
regionu do produkcji ziemiaków, zamierzamy powiększyć areał ich upra- 
wy oraz podnieść plony do ok. 300 q/ha. Dotychczasowe dobre wyniki 
w produkcji rzepaku pozwalają nam na dalszą intensyfikację uprawy tej 
rośliny. 


* 


W miarę rozwoju produkcji rolniczej coraz wyraźniej zaznacza się po- 
trzeba współpracy gospodarki uspołecznionej z indywidualną, ponieważ oba 
sektory — choć działają w odmiennych warunkach — wzajemnie się uzu- 
pełniają. (W rozszerzeniu tej współpracy upatrujemy realną i znaczną re- 
zerwę zdolności produkcyinych naszego roinictwa. Tylko bowiem zorgani- 
zowane i wspólne działanie przynosi dobre efektv, wyzwala inicjatywę 
i pobudza aktywność społeczno-produkcyjną. Na sprawy te zwróciliśmy 
uwagę już znacznie wcześniej i obecnie można poddać ocenie dotychcza- 
sowe wyniki działania. 

Najbardziej dynamicznie rozwinęła się w ostatnich latach kooperacja 
produkcyjna pomiędzy gospodarką państwową i indywidualną. Koopera- 
cja obejmuje głównie produkcję zwierzęcą i polega na wykorzystaniu wol- 
nych stanowisk inwentarskich, nadwyżki siły roboczej oraz częściowo re- 
zerw paszowych u rolników indywidualnych dla wyprodukowania dodat- 
kowych ilości mięsa i sztuk zwierząt przeznaczonych do dalszego chowu. 
Wyrazem stabilności i zaufania do tej współpracy są wieloletnie umowy. 
którymi na terenie województwa objęto już ok. 2 000 rolników. 

Kooperacja przynosi obustronne korzyści. Gospodarstwa państwowe do- 
starczają rolnikom materiał hodowlany, zaopatrują w podstawowe pasze, 
sprawują opiekę zootechniczną i poradnictwo oraz świadczą różne usłu- 
si produkcyjno-transportowe, uzyskując w zamian wzrost produkcji to- 
warowej bez konieczności budowy stanowisk i zatrudnienia dodatkowych 
pracowników. W wyniku kooperacji tylko w I półroczu bieżącego roku 
gospodarczego PGR uzyskały od rolników 18,5 tys. warchlaków, 6 tys. 
szt. bydła i ponad 5,5 tys. tuczników. Przykładem może tu być wieś Kino- 
wo w gminie Rymań, w której każdy z dziesięciu młodych rolników tuczy 
na rzecz PGR Górawino od 200 do 500 szt. trzody chlewnej. Zacieśnia- 
jące się związki między sektorem państwowym a gospodarstwami indywi- 
duainymi pozwoliły na podjęcie w gminie Rąbino od kilku lat eksnery- 
mentu polegającego na pełnej obsiudze przez kombinat rolny w Redie 
rolników indywidualnych w zakresie usług agrotechnicznych i transporto- 
wych. Pozytywne wyniki współpracy międzysektorowej w tej gminie po- 
zwoliły na upowszechnianie kooperacji w całym województwie oraz podie- 
cie decyzji o przekazaniu kombinatowi Redło gminnej służby rolnej. Po- 
dobne decyzje są realizowane w gminie Grzmiąca, a w przyszłości tak 
że w innych gminach o przewaaze gospodarki państwowej. Podjęte przed- 
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oznaczają, że przedsiębiorstwa państwowe przejmują na siebie 
ialność za całokształt produkcji rolnej w tych gminach. 


* 


dynamika rozwoju PGR w bieżącym dziesięcioleciu nie wyczer= 
ych możliwości wzrostu produkcji. W wielu dziedzinach kosza- 
'R nie osiągnęły jeszcze średniego poziomu krajowego i muszą 
nergicznie uruchomić istniejące rezerwy produkcyjno-ekonomi- 


o wysuwają się problemy przedstawione na XIII Plenum KC 
akresie efektywności gospodarowania. Ciągle jeszcze występują 
gólnych przedsiębiorstwach duże dysproporcje w tempie wzro- 
acji i poziomie gospodarowania. Różnice te tylko częściowo mo- 
dnić przyczynami obiektywnymi. Zachodzi więc konieczność 
wania pracy w najsłabszych jednostkach celem uzyskania trwa- 
ry. Zwróciliśmy również większą uwagę na poszczególne zakła- 
odarstwa, które często stanowią duże jednostki organizacyjne 
n potencjale produkcyjnym. 

iżną rezerwę uznano potrzebę doskonalenia struktury organiza- 
rstemu zarządzania w PGR. Średni obszar przedsiębiorstwa wy- 
ie ponad 6 tys. ha i stale wzrasta. Nie widzimy obecnie potrze- 
nia innych struktur organizacyjnych, a będziemy w najbliższych 
yć do umocnienia produkcyjno-ekonomicznego istniejących 
orstw, których wielkość jest w zasadzie proporcjonalna do po- 
środków produkcji. 

y naszym województwie Kombinat Rolny Redło o obszarze po- 
. ha użytków rolnych powołany w oparciu o uchwałę Rady Mi- 
ombinat ten traktujemy eksperymentalnie. Wyniki tego przed- 
a są na ogół dobre, o czym świadczy zajęcie pierwszego miejsca 
grupie prawie 40 tego typu jednostek i zdobycie sztandaru prze- 
Ministerstwa Rolnictwa. 


ozwój PGR uzależniony jest w znacznej mierze od przygotowa- 
owego kadry kierowniczej, od jej umiejętności organizacyjnych 
ności i ogólnego przygotowania zawodowego całych załóg. Stan 
ryższym wykształceniem wynosi ok. 600 osób. Rocznie przy- 
60—100 osób z wyższym wykształceniem. Chociaż w dalszym 
uwamy pewne braki ilościowe, to jednak główny ciężar prob- 
suwa się w kierunku prawidłowego rozmieszczenia tej kadry 
ólnych ogniwach produkcyjnych. 

>wiskach kierowników zakładów rolnych, a więc w zarządzaniu 
1io produkcją, wyższym wykształceniem legitymuje się zaledwie 
odczas gdy w zarządach przedsiębiorstw tej kadry jest w zasa- 
eczna liczba. Niemniej ważne znaczenie ma podnoszenie kwa- 
wodowych załóg PGR. Rocznie tytuły kwalifikacyjne i mistrzo- 
ywa ok. 500 osób. Łącznie tytuły te posiada ok. 5000 osób. 
zaledwie około 30 proc. ogólnego stanu zatrudnienia 
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W najbliższych latach przewiduje się objęcie szkoleniem większej licz- 
by osób, tak aby zabezpieczyć stale wzrastające potrzeby, giównie w pro- 
dukcji zwierzęcej i mechanizacji. Podnoszenie poziomu kwalifikacji załóg 
traktujemy jako jedno z głównych zadań na najbliższy okres. 

Obok postępu produkcyjnego państwowe gospodarstwa rolne uczyniły 
w ostatnich latach poważny krok naprzód w poprawie warunków socjal- 
no-bytowych załóg. Podstawowe znaczenie dla pracowników PGR posiada 
w dalszym ciągu budownictwo mieszkaniowe. W ubiegłym 5-leciu zbudo- 
waliśmy ok. 7 tys. izb mieszkalnych, a w latach 1916—1960 przekażemy 
dalszycn 10 tys. izb. Nie zaspokaja to jednak potrzeb i powoduje koniecz- 
ność przyspieszenia budownictwa mieszkaniowego ze środków państwo- 
wych oraz wykorzystanie w pełni nowych możliwości, jakie w tej sprawie 
stwarza uchwała Prezydium Rządu o rozwoju w PGR własnościowego bu- 
downictwa indywidualnego. Niezależnie od rozwijania nowego budowni- 
ctwa będziemy powiększać nakłady na kapitalne remonty i modernizację 
starych budynków mieszkalnych, w których zamieszkuje jeszcze około 
połowa rodzin pracowniczych. 

Stworzono w PGR własną sieć przedszkoli posiadających ok. 3000 
miejsc. Liczba ta zaspokaja w zasadzie istniejące potrzeby, chociaż plany 
przewidują budownictwo nowych obiektów przy dużych osiedlach mie- 
szkaniowych. Podejmuje się obecnie działania zmierzające do organizacji 
przemyśłowej służby zdrowia. Dysponujemy już 42 punktami lekarsko- 
-dentystycznymi, które zatrudniają 52 lekarzy. 

W ostatnich latach zorganizowano ponad 100 stołówek pracowniczych, 
któse wydają dziennie okało 5000 posiłków, a w wielu przedsiębiorstwach 
prowadzone są kawiarnie i bufety. W oparciu o domy kultury i 156 świetlic 
działają amatorskie zespoły artystyczne, których liczba systematycznie się 
zwiększa. 

Szczupła jest natomiast baza wypoczynkowa. Przedsiębiorstwa pań- 
stwowe posiadają zaledwie 500 miejsc we własnych ośrodkach, a liczba 
osób korzystających z wczasów jest jeszcze niewielka. Sytuacja ulegnie 
poprawie po przekazaniu budowanych obecnie w Połczynie Zdroju i w 
Pleśni ośrodków wypoczynkowych o 200 miejscach. Znacznie lepiej przed- 
stawia się sprawa wypoczynku dla dzieci, ponieważ akcją kolonijną objęto 
blisko 4,5 tys. dzieci. 

Od szeregu już lat w koszalińskich przedsiębiorstwach rolnych proble- 
matyce poprawy warunków socjalno-bytowych nadano wysoką rangę, tras 
tując to zagadnienie na równi z zadaniami produkcyjnymi. 


* 


W oparciu o dotychczasowe wyniki i doświadczenia możemy stwierdzić, 
że podjęte w ubiegłych latach zamierzenia i kierunki działania okazały się 
słuszne. Zwiększone nakłady inwestycyjne na rolnictwo państwowe przy- 
czyniły się do uzyskania wysokiej dynamiki przyrostu produkcji i umo- 
cniły bazę materialną dla dalszej działalności. Autorytet i ranga państwo— 
wych gospodarstw rolnych poważnie wzrosły i stały się one silnym i Eh- 
czącym partnerem w gospodarce województwa. 
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ą one szeroki program społeczno-gospodarczego rozwoju regio- 
iązku z czym konieczne jest dalsze zacieśnianie i pogłębianie 
y wszystkich organizacji i instytucji działających na wsi. Nie- 
st tu dalsza, jeszcze pełniejsza rola inspirująca i koordynacyjna 
organizacji partyjnych. Nauczeni dotychczasowym doświadcze- 
ziemy kontynuować działania już sprawdzone oraz podejmować 
ych potrzeba ujawniła się w wyniku ocen i wniosków. Tylko 
'onne działanie na rzecz pełniejszej integracji wszystkich jedno- 
'ących do kompleksu gospodarki żywnościowej przyczyni się do 
wykorzystania potencjału i możliwości koszalińskiego rolnictwa. 


* 


cja zadań społeczno-gospodarczych, jakie stoją przed rolnictwem 
"ym, w decydującym stopniu zależeć będzie od praktycznego spra- 
kierowniczej funkcji wszystkich ogniw terenowych naszej partii, 
o doskonalenia stylu i metod pracy organizacji partyjnych. Aktu- 
Jiają one prawie 5900 towarzyszy, co stanowi 23 proc. ogółu za- 
ch. Jest to zatem wielka, realna siła polityczna, która coraz ak- 
dddziaływa na całokształt życia naszych państwowych gospo- 
nych. 

wielu problemów, jakimi zajmują się w swojej działalności or- 
partyjne w PGR, jednym z najbardziej istotnych jest rozwija- 
cnianie poczucia odpowiedzialności za dobre i rzetelne wyko- 
zadań. „Jakość życia opiera się na jakości pracy, z niej wyrasta 
ję przejawia”. Jest to główna myśl i wytyczna XIII Plenum 
„ z którymi staramy się dotrzeć do wszystkich ludzi pracujących 
wie, przełożyć je na język codzienności, sprawić, by stały się po- 
: obowiązujące. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Problemy walki 
z neokolonializmem 
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Kraje rozwijające się stoją na ogół wobec alternatywy: albo będą 
rozwiązywały swe palące problemy społeczno-gospodarcze w ramach for- 
macji kapitalistycznej, albo będą starały się przezwyciężyć zacofanie drogą 
głębokich przeobrażeń ekonomicznych, politycznych i społecznych prowa- 
dzących w perspektywie do socjalizmu. Polityka neokolonializmu zmierza 
w istocie do narzucenia tym krajom pierwszego rozwiązania. Zapewnia 
ono bowiem rozwiniętym krajom kapitalistycznym i monopolon źródła 
surowców (co w wielu przypadkach nabiera ostatnio wyjątkowego znacze- 
nia), rynki zbytu na wiasne towary oraz miejsca lokat kapitałów przyno- 
szących z reguły zyski znacznie wyższe niż w metropolii. Gwarantuje 
ponadto mocarstwom imperialistycznym określone korzyści strategiczne. 

Neokolonializm stanowi też narzędzie rozwoju słabego jeszcze na ogó: 
kapitalizmu w niesocjalistiycznych krajach Azji, Afryki, Ameryki Łaciń- 
skiej i Oceanii. Zjawiskiem wielce charakterystycznym jest przy tym ścisłe 
powiązanie i przeplatanie się strategii neokolonialnej, realizowanej niejako 
z zewnątrz przez wielkie monopole i poszczególne wysoko rozwinięte kraje 
kapitalistyczne (zwiaszcza USA) ze strategią zmierzającą do pewnego ła- 
godzenia istniejących nabięć i sprzeczności wewnętrznych drogą wcielania 
w życie ograniczonych i fragmentarycznych relorm spoleczno-gospodar- 
czych. 

Fenomen neokolonializmu budzi w świecie sporo kontrowersji. Litera- 
tura niemarksistowska z reguły neguje fakt występowania tego zjawiska 
w ogóle. Niektóre kwestie wiążące się z neokolonializmem budzą wszakże 
pewne spory także wśród teoretyków o jednoznacznie postępowej orien- 
tacji, a nawet wśród marksistów. Chodzi choćby o zasadność popularnej 
tezy, iż neokolonializm stanowi proste przedłużenie, swoistą kontynuację 
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-h warunkach dawnej polityki kolonialnej. Zmienić się miały ja- 
ko formy, metody oraz taktyka uzależniania i wyzysku. Tezę tę 
znać za zbyt uproszczoną. 

»owiem kolonializm odpowiadał istocie imperializmu w minionej 
storycznej (eksploatacja narodów podporządkowanych administra- 
.etropoliom głównie za pomocą form przymusu pozaekonomicz- 
 neokolonializm odpowiada obecnej fazie rozwoju imperializmu 
niepodległych krajów rozwijających się przy użyciu przede 
m środków ekonomicznych). Zasadniczym novum w neokolonia- 
st bowiem fakt, że stanowi on reakcję burżuazji na głębokie prze- 
akie zaszły w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej, a także w reszcie 
7 znacznej mierze dzięki wpływom i z pomocą światowego systemu 
"cznego. Chodzi więc o: „klasową odpowiedź kapitalizmu w wa- 
walki dwóch systemów, której celem jest nade wszystko obrona 
ko ustroju, a właściwie burżuazji jako klasy, przy czym w skali 
i, a nie tylko dla osiągnięcia zysku czy umocnienia pozycji tego 
io »narodowego« imperializmu” (1). 

wowym, długofalowym celem neokolonializmu jest przeto zacho- 
cajów słabo rozwiniętych w ramach formacji kapitalistycznej, 
iedopuszczenie do skurczenia się tej formacji w skali globalnej. 
'ka ochrony, utrzymania i rozwoju kapitalistycznego sposobu pro- 
rowadzona jest wobec zależnych, podporządkowanych elementów 
iesocjalistycznego. Jednakże pewne elementy neokolonializmu, 
ą z arsenału jego oddziaływań gospodarczych (np. próby uzależ- 
zchnologicznego) mogą być stosowane też wobec innych państw. 
enne, iż politykę neokolonializmu cechuje duże zróżnicowanie me- 
m wyzysku oraz uzależniania, związanych m. in. z eksportem ka- 
lo krajów rozwijających się. Ale w zasadzie nie spotkamy już prób 
eg0 zahamowania rozwoju tych krajów i konserwowania archaicz- 
uktur społeczno-gospodarczych. Dominuje pogląd, że dla skutecz- 
leżnienia i eksploatacji danego kraju należy go do pewnego stopnia 
, ale rozwój ten w pełni kontrolować i utrzymać w ramach syste- 
alistycznego. 

ityce neokolonialnej znajduje też odbicie generalny wzrost roli 
ych w skali całego globu tzw. monopoli ponadnarodowych. Pod 
względami właśnie one, a nie poszczególne wysoko rozwinięte 
kapitalistyczne, zajmują dominującą pozycję w procesie wyzysku 
innego kraju afrykańskiego, azjatyckiego lub latynoamerykań- 
V krajach rozwijających się znajduje się obecnie ok. 8 tys. filii 
nonopoli (prawie połowa należy do monopoli Stanów Zjednoczo- 
tóre kontrolują już ponad 40 proc. produkcji przemysłowej tych 
Działalność wspomnianych filii wykracza poza sferę ekonomiki 
i sięga do sfery polityki. Wiąże się z tym generalna prawidło- 
ką jest umiędzynarodowienie polityki neokolonialnej. Działania 
ce się na tę politykę są niekiedy pozornie nie powiązane, a nawet 
iebie konkurencyjne, ale w praktyce skoordynowane w najważ- 


V. Brutenc: Sowremiennyje nacjonalno-oswoboditielnyje rewolucii, Moskwa 
281. 
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niejszej sprawie, jaką jest utrzymanie ustroju kapitalistycznego w krajach 
rozwijających się. 

Polityka neokolonialna realizowana jest na czterech głównych płasz- 
czyznach: ekonomicznej, polityczno-wojskowej, społecznej i ideologicznej. 
Obecnie przeżywają się jednak stopniowo metody działań wojskowych, 
choć czasami nadal są stosowane (por. np. interwencje w Zairze w 1977 
i 1978 r.), zaś zdecydowany priorytet zdobyły środki ekonomiczne. Środki 
polityczne wspierają natomiast oddziaływania ekonomiczne. Np. ważnym 
instrumentem neokolonializmu stały się międzynarodowe organizacje gos- 
podarcze niemal w pełni kontrolowane przez rozwinięte państwa Zachodu, 
szczególnie Międzynarodowy Fundusz Walutowy. Aby uzyskać pożyczkę 
od MFW poszczególne kraje rozwijające się muszą spełnić ścisłe warunki 
ekonomiczne, podporządkowując się wymogom rynku kapitalistycznego, 
a częstokroć także warunki polityczne. 

Coraz większego znaczenia nabiera równocześnie sfera oddziaływań spo- 
łecznych i ideologicznych. Chodzi m. in. o to, by stosowane środki ekono- 
miczne wychodziły naprzeciw aspiracjom i programom prokapitalistycz- 
nych grup rządzących w krajach rozwijających się oraz szerszych sił spo- 
łecznych — warstw średnich, inteligencji. armii. Aby były przez nie apro- 
bowane, popierane i upowszechniane. Akcja ideologiczna ma uzasadniać 
propagandowo konkretne ekonomiczne działania neokolonialne podejmo- 
wane zwłaszcza przez kapitał zagraniczny (a także posunięcia polityczne) 
oraz nie dopuszczać do pojawiania się i szerzenia w Afryce, Azji, Ame- 
ryce Łacińskiej i Oceanii koncepcji rewolucyjnych. 


* 


Pozostawanie poszczególnych krajów w systemie zależności neokolo- 
nialnej nie oznacza, iż nie rozwijają się one zupełnie albo rozwijają w nie- 
zwykle wolnym tempie. Obok państw, które cechuje całkowita stagnacja 
gospodarki (np. Paragwaj, Gwatemala, Czad), istnieją państwa o szybkim 
tempie industrializacji i wzrostu produktu narodowego (np. Tajwan, Korea 
Płd., Singapur, Gabon). W tych ostatnich mamy jednak najczęściej do 
czynienia z procesem skrajnie nierównomiernego rozwoju, a nawet — de- 
formacji struktury ekonomicznej. Zazwyczaj bowiem ma miejsce znaczny 
rozwój przemysłów eksportowych, lub też — w niektórych wypadkach 
— przemysłu wydobywczego nastawionego na eksport surowców. Grałęzie 
te w zależności od zasobów naturalnych przynoszą ogromne zyski kapita- 
łowi zagranicznemu, podczas gdy stan zacofania utrzymuje się w pozosta- 
łych dziedzinach gospodarki. Ponadto pogłębiają się nierównomierności 
w zakresie dystrybucji dochodu narodowego. 

Zjawisko to jest jednym z przejawów różnicowania się polityki neokolo- 
nialnej. Spotykamy obecnie dwa jej typy: stary — związany z ekstensyw- 
nymi metodami eksploatacji słabszych ekonomicznie państw, głównie 
w formie wywozu surowców i kopalin, oraz nowy — polegający na inten- 
syfikacji eksploatacji poprzez inwestycje kapitałów, wykorzystywanie ta- 
niej siły roboczej i poszerzającego się rynku krajów rozwijających się. 
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dzie występują one częstokroć jeszcze równolegle, ale intensywne 
eksploatacji zdecydowanie biorą gorę. 
ty typ polityki neokolonialnej był (lub wciąż jest) pod wieloma 
imi zbliżony do kolonializmu; uciekano się w nim często do inter- 
nych metod gwarantowania monopolom korzystnych warunków 
ilości. W krajach objętych jeszcze tą polityką panuje całkowite za- 
a w sierze politvcznej funkcjonują dyktatury prawicowe wyra- 
nteresy wąskich, oligarchicznych grup społecznych. Jednakże glę- 
acotanie i represyjne metody rządzenia sprzyjają pośrednio nara- 
1iezadowolenia, a nawet buntu społecznego. Świadczą o tym do- 
»rzykłady Wietnamu Płd., Laosu czy Kambodży przed 1975 r. lub 
zui od szeregu lat. Ponieważ nie jest to sytuacja perspektywicznie 
na dla mocarstw imperialistycznych, obserwujemy siopniowe od- 
1ie od tego typu polityki. 
y rodzaj polityki neokolonialnej bierze pod uwagę nieskuteczność 
v wojskowo-interwencyjnych, zyskowność inwestycji kapitałowych 
ich rozwijających się oraz rosnące aspiracje społeczeństw tych kra- 
tensywna eksploatacja polega więc głównie na wywozie kapitałów 
wy Zachodniej, Ameryki Północnej czy Japonii do Afryki, Azji lub 
di Łacińskiej, zainwestowaniu ich tam, a następnie na transferze 
tvch zysków do rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Tworzy 
y tym stopniowo nowy międzynarodowy podział pracy pomiędzy 
im” (uprzemysłowione kraje zachodnie) a „peryferiami” (kraje sła- 
zwinięte) kapitalizmu. Istotą tego procesu jest rozwój pracochłon= 
nergochłonnych i z reguły najmniej nowoczesnych gałęzi przemy 
rajach rozwijających się, a kapitałochłonnych w państwach wysoko 
ętych. Dzięki temu następuje określony (niekiedv o efektownych 
ikach) rozwój danego kraju afro-azjatyckiego czy latynoamerykań- 
zmniejsza się bezrobocie, polepsza się poziom życia sporych grup 
i. Mamy więc w tych wypadkach do czynienia z częściowym roz- 
1iem napięć społecznych, a lokalne władze współdziaiające z zagra- 
11 monopolami mogą liczyć na poparcie względnie szerokiej bazy 
nej(2). Równocześnie istniejące lub potencjalne siły rewolucyjne 
japotkać niemale trudności w próbach mobilizacji społeczeństwa 
'ko polityce uzależniania i wyzysku swego kraju. 
nktu widzenia burżuazji światowej dominujące dziś nowoczesne, 
wne metody neokolonialnej eksploatacji są więc zarazem zyskowne 
skuteczne. Za stosowaniem takich metod opowiadają się w szcze- 
i potężne monopole ponadnarodowe(3), godząc się nawet na two- 
z rządami krajów rozwijających się spółek mieszanych, na upań- 
żna ocenić, iż pewne korzyści z nowego typu polityki neokolonialnej osiąga 
roc. ludności kraju rozwijającego się, podczas gdy ze starego typu tej 
— najwyżej kilka procent. 
ąfnie zauważają amerykańscy exonomiści A. Said i L. Simmons, że nie przy- 
v jeszcze do myślenia o polityce zagranicznej, nb. „Standart Oil of New 
czy „General Motors”. Tymczasem: „decyzje podejmowane przez takie kor- 
wywierają nie mniejszy wpływ na kształtowanie sfery konfliktów między- 
uch czy współpracy niż zagraniczne działania samych państw” — The New 
ns. Multinational Corporation as World Power, Englewood Cliffs, 1975, str. V. 
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stwowienie poszczególnych bogactw naturalnych czy na zwiększanie oplat 
za ich wydobycie. Zachowują bowiem nadal swobodę działania ekonomicz- 
nego. Polityka mocarstw imperialistycznych zapewnia kontrolę nad źródła- 
mi surowców, uprzywilejowaną pozycję w gospodarce danego kraju oraz 
osiąganie znacznych zysków. | 5 


Tylko w okresie 1960—1975 do krajów Afryki, Azji i Ameryki Ła- 


cińskiej napłynęło z państw zachodnich ok. 250 mld dol. Same zaś inwe- 
stycje obcych monopoli w krajach rozwijających się oceniane są obecnie 
na ponad 90 mld dol. Przy użyciu zaledwie cząstki tych olbrzymich kwot 
można wywierać nader skuteczny polityczny i ekonomiczny wpływ na 
poszczególne kraje, narzucając im nowe formy uzależnienia i eksploatacji. 
Kapitał zagraniczny lokowany jest przy tym z reguły nie w prioryteto- 
wych z punktu widzenia danego kraju sektorach gospodarki, co pomogłoby 
rozwiązać najpilniejsze, najbardziej nabrzmiałe problemy ekonomiczne, 
a tam, gdzie przynosi największe zyski monopolom. Osiągane z tych in- 
westycji i eksportowane następnie zyski stale rosną. Według oceny 
UNCTAD w przyszłym roku z krajów rozwijających się wywiezione 
zostaną zyski wynoszące co najmniej 20 mld dol. Świadczy to o skali 
neokolonialnej eksploatacji. Tak więc w praktyce od lat państwa 
airo-azjatyckie i latynoamerykanskie finansują obce monopole i — pośred- 
nio — rozwinięte państwa kapitalistyczne, a nie odwrotnie. 

Dla kapitału zagranicznego opłacalny jest rozwój rozmaitych gałęzi prze- 
mysłu przetwórczego w krajach rozwijających się w oparciu o miejscowe 
surowce przy wykorzystaniu niezwykle taniej siły roboczej (np. w Korei 
Płd. robotnikowi płaci się 8-krotnie mniej niż w Japonii). Powstają więc 
filie wielkich monopoli (np. w przemyśle samochodowym, elektrycznym), 
a równocześnie instaluje się w poszczególnych krajach fabryki zdemon- 
towane w uprzemysłowionych państwach Zachodu. Dotyczy to szczególnie 
zakładów nie tylko wytwarzających produkty pracochłonne i o względnie 
prostej technologii, ale i zanieczyszczających środowisko naturalne. Oma- 
wiany proces jest wielce korzystny dla monopoli i większość przedsię- 
biorstw tworzonych przez obcy kapitał produkuje nie na potrzeby danego 
kraju rozwijającego się, a dostarcza detale bądź półprodukty dla macie- 
rzystych zakładów określonego monopolu, jego filii w innych krajach lub 
też — gotowe wyroby na rynek światowy. 

Rozwinięte państwa Zachodu zachowują przy tym swą dominację nau- 
kowo-techniczną i technologiczną. Kraje rozwijające się zaś zmuszone są 
płacić częstokroć zawyżone sumy za przekazywane im (z reguły nie naj- 
nowsze) technologie; obecnie łącznie prawie 9 mld dol. rocznie. Transfer 
technologii ma zatem nierównoprawny, neokolonialny charakter. 

Także tzw. pomoc rozwojowa udzielana krajom rozwijającym się może 
stanowić instrument polityki neokolonialnej. Jest ona zresztą o wiele 
mniejsza niż zyski osiągane przez poszczególne mocarstwa kapitalistyczne 
i monopole z eksploatacji tych krajów. Rosnące systematycznie, w tempie 
15—20 proc. rocznie, zadłużenie krajów rozwijających się dowodzi przy 
tym nieskuteczności owej pomocy. 

Niezwykle istotne znaczenie ma narzucenie przez mocarstwa kapitali- 
styczne i monopole ponadnarodowe krajom Afryki, Azji i Ameryki Ła- 


176 


+. 
Haan 


LIYM 


„ 
NICD 
„ . E 


CSE4 


1 


13- 


„1 


PA At gĘ stę 
Pie | gasi 


5 W 
f 


4 fg; 


/ dj r - 
©>1 zł gł cz 


w 
rome 


=/Ę 


2 


a 
sp 


Problemy walki z neokolonializmem 


niekorzystnego dla nich, a częstokroć jawnie dyskryminującego sy- 
cen w handlu światowym. Kryzys gospodarczy lat 70 na Za- 
spowodował spadek cen na większość surowców eksportowanych 
aje rozwijające się, podczas gdy ceny towarów przez nie importo- 
(np. maszyny, sprzęt, nawozy) wzrastały w tempie minimum 15 
cznie. Kraje rozwijające się nie posiadające zasobów ropy nafto- 
cą przeto coraz większą ilością swych surowców za tę samą ilość 
h towarów. Stad wzmaga się deficyt bilansu handlowego krajów 
jących się, które nie eksportują ropy naftowej; w 1978 r. wyniósł 
ld dol. Kraje alro-azjatyckie i latynoamerykańskie napotykają przy 
le bariery protekcyjne, przy pomocy których mocarstwa zachodnie 
dopływ na swoje rynki produktów państw rozwijających się i to 
o przemysłowych, ale i — jak wykazują dane FAO — niektórych 
ch. M. in. wskutek tychże barier udział wszystkich krajów rozwi- 
| się w światowym eksporcie przemysłowym nie przekracza 8 proc. 
monopoli działające w krajach rozwijających się deformują rów- 
1del zagraniczny tych krajów. W eksporcie bowiem wiele produk- 
rowanych jest do pokrewnych przedsiębiorstw danych monopoli 
ych w innych krajach, w imporcie zaś owe filie podporządkowują 
zupów, ich strukturę i in. interesom określonych korporacji. Regułę 
więc ustalanie cen między filiami w Afryce, Azji i Ameryce Ła- 
a macierzystymi przedsiębiorstwami w USA, Europie Zachodniej 
onii w ten sposób, Że są one niższe od cen światowych przy eks- 
i wyższe przy imporcie. 
ształt polityki neokolonialnej nie stwarza krajom rozwijającym się 
ści samodzielnego rozwoju społeczno-gospodarczego. Efektem tej 
nie jest bynajmniej zmniejszenie, a przeciwnie — pogłębianie 
7 stopniu rozwoju między krajami zacofanymi a eksploatującymi 
mysłowionymi państwami kapitalistycznymi. 


* 


'czesny ruch narodowowyzwoleńczy coraz bardziej przekształca się 
społeczno-wyzwoleńczy. M. in. z tego względu w krajach rozwi- 
| się nasila się kampania antyneokolonialna, przy czym osobliwość 
o jej etapu stanowi to, że postulaty omawianej grupy krajów do- 
licznych przypadkach kwestii wiążących się z samymi podsta- 
podarki kapitalistycznej. Chodzi np. o postulat ustanowienia sta-. 
cen na towary eksportowane przez kraje rozwijające się czy o ogra- 
grabieży ze strony monopoli. Tak więc — jak trafnie zauważa 
nkiewicz — w wielu kwestiach: „logika walki wprowadza «trzeci 
a rubieże niekapitalistyczne właśnie dlatego, że w ramach kapi- 
nie należy liczyć na radykalne rozwiązanie aktualnych problemów 
gospodarczego” (4). 
regu lat kraje rozwijające się podejmują wspólne akcje antyimpe- 
zne, występując najczęściej przeciwko neokolonialnym operacjom 
. Dinkiewicz: Niekotoryje czerty ekonomiczeskogo neokolonializma na sow- 
m etapie, „Narody Azji i Afriki” nr 38/1077. 
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monopoli ponadnarodowych. W latach sześćdziesiątych upowszechniła się 
swoista forma tych akcji — tworzenie stowarzyszeń krajów produkujących 
i ezsportujących poszczególne surowce. Obecnie istnieje 19 takich stowa- 
rzyszeń, których członkowie ustalają wspólną politykę odnośnie cen na: 
ropę naliową, boxsytv, miedź, rudy żelaza, rtęć, wolfram, cvnę, kauczuk, 
drewno tropikalne, kawę, kakao, banany, koprę, arachidy, herbatę, cukier, 
pieprz itd. 

Jednym z najważniejszych kierunków walki z neokolonializmem jest 
kampania na rzecz przebudowy istniejącego systemu stosunków gospo- 
darczych i ustanowienia nowego międzynarodowego ładu ekonomicznego 
(NMŁB). Idea „nowego ładu” zrodziła się na początku lat siedemdziesiątych 
iza jej urzeczywistnieniem opowiada się oatąd niezmiennie tzw. grupa 77, 
obejmująca dziś 119 krajów rozwijających się. Działania tych krajów na 
rzecz zmiany ich nierównoprawnego i zależnego usytuowania w między= 
narodowych siosunkach gospodarczych znalazły szczególne odzwierciedle- 
nie w zwołaniu VI i VII Specjalnej Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
iw przyjętych tam rezolucjach. Kluczowe znaczenie miała zwłaszcza de- 
Kklaracja o ustanowieniu NMŁLE przyjęta przez Zgromadzenie Ogólne 
1 maja 1974 r. i proklamująca prawo państw do: „pełnej, niezaprzeczalnej 
suwerenności wobec ich zasobów naturalnych i całolisztiałtu dzialalności 
gospodarczej”, „prawo do ejektywnej kontroli wykorzystywania tych za- 
sobów przez zagraniczne kompanie”, a także prawo do ,.regulowania ż nad- 
zoru działalności korporacji transnarodowych drogą podejmowania środ- 
ków odpowiadających interesom gospodarek narodowych krajów, w któ- 
rych operują takie korporacje, w oparciu o zasadę pełnej suwerenności 
tych krajów (35). 

Problemy z tym związane dyskutowano także na pięciu sesjach UNCTAD 
(w latach 1964—19719), na sesjach innych organów i organizacji ONZ oraz 
w różnorodnych gremiach ogólnoświatowych czy regionalnych. Dvskusje 
wykazały m. in., iż jednym z filarów konstrukcji „nowego ładu” winna 
być kontrola działalności obcych monopoli w krajach rozwijających się. Od 
3 lat — zgodnie z postanowieniem Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ 
— trwają prace nad kodeksem postępowania monopoli ponadnarodowych, 
który ustalałby zasady i reguły ich operacji, a zatem pornógł ograniczać 
samowolę. | 

Samo rozpatrywanie przez ONZ i jej organy, a także przez inne insty- 
tucje i konferencje różnorodnych problemów związanych z ustanowieniem 
„nowego ładu” ekonomicznego oraz przyjmowanie szeregu rezolucji należy 
oczywiście ocenić pozytywnie. Jednakże droga do ich realizacji była i wciąż 
jest długa, ponieważ mocarstwa kapitalistyczne i monopole nie godzą się 
na istotniejsze ustępstwa. Kolejnym na to dowodem były obrady ostat- 
niej, V Konferencji UNCTAD w Manili, w maju—czerwcu br. 

Jakie konkretne postulaty wysuwają kraje rozwijające się? Odpowiada- 
jąc na to pytanie, trzeba uświadomić sobie, że hasło ustanowienia nowego 
międzynarodowego ładu ekonomicznego jest współcześnie jednym z naj- 


(5) UN Doc. A;/9356, New York 1974. 
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popularniejszych haseł politycznych propagowanych w skali całego świata. 
Nie powinno więc dziwić nadawanie mu nie zawsze jednakowej treści. 
Wspólna platforma postulatów całej, tak licznej grupy krajów rozwija- 
jących się jest swoistym kompromisem, w jakiś sposób wypośrodkowują- 
cym stanowiska i postulaty poszczególnych krajów o nader zróżnicowanych 
przecież orientacjach ideologiczno-politycznych, znajdujących się w nie- 
jednakowej sytuacji gospodarczej. 

Owe wypadkowe postulaty, których powszechna akceptacja i realizacja 
doprowadzić ma do ustanowienia „nowego ładu”, odnieść można przede 
wszystkim do czterech sfer: handlu zagranicznego, sfery walutowo-finan- 
sowej, rozwoju sił wytwórczych i współpracy ekonomicznej. 

W dziedzinie handlu zagranicznego chodzi o dwie podstawowe sprawy: 
ustabilizowanie sytuacji w handlu surowcami (w kierunku poprawy nieko- 
rzystnych dla krajów rozwijających się terms of trade) oraz ułatwienie do- 
stępu gotowych wyrobów krajów afro-azjatyckich, latynoamerykańskich 
i Oceanii na rynki państw rozwiniętych. Ich pozytywne załatwienie, wią- 
żące się m. in. z koniecznością usunięcia barier protekcyjnych, sprzyjałoby 
procesowi uprzemysłowienia krajów rozwijających się. 

W sferze walutowo-finansowej stawiana jest sprawa zwiększenia wpły= 
wu krajów rozwijających się na kształtowanie międzynarodowego systemu 
walutowego. Największe bodaj znaczenie ma wszakże likwidacja ogrom- 
nego zadłużenia tych krajów (obecnie ok. 300 mld dol.). Stąd wysuwane 
są postulaty umorzenia długów krajom najbiedniejszym, odroczenia spłat 
pozostałym krajom, a zarazem ułatwienia warunków zaciągania nowych 
kredytów. 

W sferze rozwoju sił wytwórczych i współpracy ekonomicznej chodzi 
zwłaszcza o ustanowienie kontroli państw nad działalnością monopoli po- 
nadnarodowych, ułatwienia w przekazywaniu najnowszych zdobyczy nau- 
kowych i technologicznych krajom rozwijającym się, pomoc tym krajom 
w rozwoju przemysłowym — tak by ich udział w światowej produkcji 
przemysłowej wzrósł w 2000 r. do 25 proc., oraz o rozszerzenie współpracy 
i wymiany pomiędzy samymi krajami Afryki, Azji, Ameryki Łacińskiej 
i Oceanii. 

Idea „nowego ładu” nie jest bynajmniej ostatecznie i we wszystkich 
szczegółach opracowana, stąd zapewne w przyszłości będzie poszerzana 
o nowe koncepcje i postulaty — a także bardziej konkretyzowana. Obok 
szeregu trudności w realizacji tej idei trzeba też widzieć niedostatki i luki 
samej koncepcji. 

Po pierwsze, na obecnym etapie walki z neokolonializmem wspólnota 
celów antyimperialistycznych bierze co prawda jeszcze górę nad różnicami 
w podejściu do przebudowy międzynarodowych stosunków gospodarczych. 
Jednakże — jak słusznie pisze G. Skorow — „w miarę zaspokajania posz- 
czególnych żądań krajów rozwijających się mogą nasilać się tendencje od- 
środkowe w ruchu na rzecz przebudowy światowych związków gospodar- 
czych. Niewykluczone, iż część państw znajdujących się w szczególnie 
dogodnej sytuacji wskutek zmiany struktury cen światowych, szybszego 
rozwoju przemysłowego lub zbiegu innych okoliczności może pójść na ugo- 
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dę z imperializmem. Wiele zależeć będzie od polityki mocarstw imperia- 
liszycznych (6). 

Po drugie, niektórzy przywódcy krajów rozwijających się w istocie 
skłaniają się ku zasadności teorii o „bogatej Północy” i „biednym Połud- 
niu”, nie stosując zróżnicowanego podejścia do państw socjalistycznych 
i rozwiniętych państw kapitalisty +cznych. Wiąże się z tym inna kwestia — 
nowy międzynarodowy ład ekonomiczny winien nosić charakter uniwer- 
salny, a zatem obejmować także stosunki pomiędzy krajami socjalistycz- 
nymi a uprzemysłowionymi krajami Zachodu i likwidować istniejące 
również w tej mierze przeszkody i bariery. Tymczasem wiele krajów roz- 
wijających się traktuje omawianą koncepcję w sposób zawężony, sprowa- 
dzając ją wyłącznie do relacji: kraje rozwijające się — wysoko rozwinięte 
państwa kapitalistyczne. 

Po trzecie, powstaje problem: skąd wziąć środki na realizację niektó- 
rych postulatów wysuwanych przez kraje afro-azjatyckie i latynoamery- 
kańskie? Wydaje się. że najlepszym, a zarazem największym potencjalnym 
źródłem tych środków byłyby kwoty osiągnięte dzięki ograniczeniu wysśs- 
cigu zbrojeń (a więc z obecnej rocznej światowej sumy wynoszącej ok. 
400 mld dol.), a w perspektywie dzięki rozbrojeniu. Jednakże wiele kra- 
jów rozwijających się stawia sprawę w odwrotnej kolejności, opowiada- 
jąc się za hasiem: „najpierw rozwój, potem rozbrojenie”. 

Po czwarte, pamiętać trzeba, iż program NMŁE wysunięty przez kraje 
rozwijające się przewiduje zaledwie reformę kapitalistycznego 
systemu międzynarodowego stosunków gospodarczych, a nie likwidację 
samej istoty wyzysku imperialistycznego. Ma zatem poważne ograniczenia 
klasowe i w zasadzie nie wiąże programu przeobrażeń zewnętrznych z pro- 
gramem głębszych reform wewnętrznych w poszczególnych krajach. Co 
więcej, rządy pewnej grupy krajów afro-azjatyckich i latynoamerykań- 
skich traktują realizację idei NMŁE jako swoistą alternatywę tychże re- 
form. 

Po piąte wreszcie, co ściśle łączy się z poprzednią sprawą, ustanowienie 
nowego międzynarodowego ładu ekonomicznego nie może być traktowane 
— jak to częstokroć ma miejsce — jako panaceum na wszelkie trudności 
wewnętrzne krajów rozwijających się. NMŁE nie rozwiąże automatycznie 
wszystkich czy nawet większości spraw związanych z zacofaniem ekono- 
micznym, bezrobociem, analfabetyzmem itd. Niezbędne są w poszczegól- 
nych krajach rozwijających się strukturalne przeobrażenia wewnętrzne, 
które zlikwidowaiyby m. in. nierówności społeczne i przecięły węzeł współ- 
pracy miejscowej burżuazji i innych warstw posiadających z kapitałem 
monopolistycznym. 

Ważną rolę odgrywa też utrzymanie jedności działania wielkiej liczebnie 
grupy krajów rozwijających się w walce z neokolonializmem. A utrzyma- 
nie jej utrudnić może także — poza wskazywanymi już czynnikami — dość 
elastyczny stosunek państw zachodnich do koncepcji nowego międzyna- 
rodowego ładu ekonomicznego i próba dzielenia krajów POZWIJSJACYCH się 
na: ..czwarty”,.piąty” i dalsze „światy”. 

(6) G. Skorow: Nowyj mieżdunarodnyj ekonomiczeskij poriadok: probliemy i pier- 
spiektiwy, „Azja i Afrika Siegodnija” nr 2/1948. 


150 


Problemy walki z neokolonializmem 


Państwa Zachodu zajmują w praktyce dość niejednoznaczne stanowisko 
co do „nowego ładu”. Z jednej strony bezwzględnie zainteresowane są 
utrzymaniem swej uprzywilejowanej pozycji w stosunkach gospodarczych, 
przynoszącej im różnorakie korzyści, z drugiej zaś dostrzegają fakt, iż kry- 
zysowe zjawiska w kapitalizmie (tak ostro zarysowane w latach siedem- 
dziesiątych) dowodzą potrzeby wprowadzenia szeregu zmian. 

Mimo to, najogólniej rzecz biorąc, Zachód jako całość zmienił swą poli- 
tykę w kwestii przebudowy międzynarodowych stosunków gospodarczych. 
Obecnie rozwinięte państwa kapitalistyczne same występują z różnorod- 
nymi koncepcjami w tym zakresie. Dla nich wszystkich wspólne są: nie- 
naruszalność prywatnej własności środków produkcji, obrona swobodnego 
funkcjonowania mechanizmów rynkowych i dążenie do utrzymania nieo- 
graniczonego dostępu kapitałów zagranicznych na obszar krajów Afryki, 
Azji, Ameryki Łacińskiej i Oceanii. 

Interesujące jest, iż spośród wszystkich sił i nurtów politycznych Za- 
chodu najdalej w kierunku uwzględnienia postulatów krajów rozwijają- 
cych się poszła w ostatnim czasie socjaldemokracja. Rezolucja XIV Kon- 
gresu Międzynarodówki Socjalistycznej w Vancouver w listopadzie 1978 r. 
stwierdzała, że opowiada się ona za kontrolą działalności monopoli przez 
władze poszczególnych krajów i za „nową koncepcją międzynarodowego 
ładu ekonomicznego uznając, iż koncepcja ta wiąże się z koniecznością 
rozstrzygnięcia głęboko zakorzenionych problemów strukturalnych i zakłó- 
ceń, które w różnym stopniu dotyczą wszystkich krajów i regionów”. 

Jako całość, rozwinięte państwa kapitalistyczne dążą do ograniczonej 
przebudowy międzynarodowych stosunków gospodarczych, a kluczowym 
elementem ich strategii w tym zakresie jest niedopuszczenie do przero- 
dzenia się kampanii o ustanowienie „nowego ładu” w walkę przeciwko sa- 
mym stosunkom kapitalistycznym. 

Nie ulega wątpliwości, iż rozwinięte kraje kapitalistyczne nadal będą 
starały się wykorzystywać różnice interesów politycznych i ekonomicz- 
nych, istniejące między różnymi grupami państw rozwijających się, aby 
osłabić jedność ruchu na rzecz „nowego ładu”. Globalna polityka Zachodu 
w kwestii przebudowy międzynarodowych stosunków gospodarczych będzie 
najprawdopodobniej polegała na blokowaniu najbardziej radykalnych i da- 
leko idących żądań, na pojedynczych ustępstwach oraz usuwaniu najbru- 
talniejszych, bezpośrednio grożących wybuchami społecznymi przejawów 
nierówności w stosunkach z krajami rozwijającymi się. 

Dotychczas walka krajów rozwijających się o nowy międzynarodowy ład 
ekonomiczny nie przyniosia zasadniczych sukcesów. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że dopiero co rozpoczęty proces przebudowy międzynarodo- 
wych stosunków gospodarczych ma charazter nieodwracalny i będzie kon- 
tynuowany. | 


a 


Ważne znaczenie dla postępów w walce z neokolonializmem ma współ- 
działanie krajów rozwijających się z krajami socjalistycznymi. Od jego 
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skali zależy w niemałej mierze tempo procesu ustanawiania nowego, 
bardziej demokratycznego i postępowego ładu ekonomicznego, choć główne 
dźwignie nacisku gospodarczego znajdują się nadal w rękach mocarstw ka- 
pitalistycznych. 

Państwa socjalistyczne konsekwentnie popierają różne formy walki 
krajów Afryki, Azji, Ameryki Łacińskiej i Oceanii o wyrwanie się z kręgu 
zależności i eksploatacji neokolonialnej. Dotyczy to zwłaszcza działań na 
rzecz rozwoju gospodarek narodowych, ustanowienia kontroli nad własny- 
mi zasobami naturalnymi i operacjami monopoli ponadnarodowych oraz 
zmiany niekorzystnych dla krajów rozwijających się terms of trade. W 
dyskusjach nad międzynarodowym ładem ekonomicznym państwa socja- 
listyczne akcentują, iż winien on mieć charakter uniwersalny, służyć inte- 
resom wszystkich krajów bez względu na ich system polityczny czy spo- 
łeczno-ekonomiczny. Możliwości zwiększenia pomocy dla krajów rozwi- 
jających się łączą szczególnie z przeznaczeniem na ten cel kwot pochodzą- 
cych z rozbrojenia. ZSRR przed kilku laty wysunął np. propozycję re- 
dukcji budżetów wojskowych stałych członków Rady Bezpieczeństwa 
o 10 proc. i przekazania zaoszczędzonych sum na rozwiązanie najbardziej 
palących problemów państw zacofanych. Równocześnie państwa socjali- 
styczne podkreślają, że to mocarstwa kapitalistyczne ponoszą historyczną 
odpowiedzialność za eksploatację i niedorozwój społeczeństw Afryki, Azji, 
Ameryki Łacińskiej i Oceanii. 

Współpraca państw wspólnoty socjalistycznej z krajami rozwijającymi 
się sprzyja samodzielnemu, niezależnemu rozwojowi ekonomiki zwiaszcza 
krajów pokolonialnych. Pomoc udzielana przez państwa socjalistyczne 
m. in. w dziedzinie gospodarczej i kształceniu kadr ma zmobilizować wew- 
nętrzne rezerwy wzrostu w krajach rozwijających się, zwiększyć ich sa- 
modzielność oraz przyczynić się do rozwoju tych gałęzi produkcji, które 
są nośnikami postępu gospodarczego. 

Z punktu widzenia krajów rozwijających się nie należących do grupy 
państw o niekapitalistycznej drodze rozwoju nawet korzystna współpraca 
z krajami socjalistycznymi może nasuwać jednak pewne trudności. Dyle- 
mat ten ujął celnie na przykładzie Peru Jorge del Prado stwierdzając, że: 
„musimy — posługując się realistycznymi kryteriami — rozróżniać po- 
między tym, co jest konieczne, a tym, co jest możliwe. Bez wątpienia jest 
więc dla wszystkich widoczne, że korzystne stosunki współpracy rozwijane 
dotychczas z państwami socjalistycznymi stają się coraz większą komiecz- 
nością w obliczu coraz jawniejszej, neokolonialnej presji imperializmu 
pólnocnoamerykańskiego, wywieranej m. tn. za pośrednictwem MFW 
(Międzynarodowego Funduszu Walutowego — T.L). Równocześnie jednak 
musimy stale pamiętać, iż ta suma presja ma także właśnie na celu utrud- 
nić materializację wspomnianej konieczności (7). 

Sama kampania o ustanowienie nowego międzynarodowego ładu eko- 
nomicznego i współpraca krajów rozwijających się z socjalistycznymi — 
mimo ich ważnego, pozytywnego znaczenia — nie są dostatecznym gwa- 
rantem powodzenia w walce z neokolonializmem, nie prowadzą samoczyn- 


(1) Zwrot na prawo. Rozmowa z sekretarzem generalnym KC Peruwiańskiej Partii 
Komunistycznej J. del Prado, „Polityka” nr 14/1979. 
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nie do rozwiązania różnorodnych problemów zacofania i uzależnienia 
państw afro-azjatyckich, latynoamerykańskich i Oceanii. Niezbędne są do 
tego celu w poszczególnych krajach głębokie, wewnętrzne przeobrażenia 
społeczno-ekonomiczne, a także polityczne, które doprowadziłyby m. in. 
do likwidacji zależności polityczno-ideologicznej od mocarstw kapitali- 
stycznych i monopoli oraz do usunięcia miejscowej bazy społecznej zainte- 
resowanej utrzymaniem systemu powiązań neokolonialnych. 

W latach sześćdziesiątych nasilił się w krajach rozwijających się proces 
nacjonalizacji własności obcego kapitału i tworzenia sektora państwowego 
w gospodarce. (V dekadzie tej znacjonalizowano łacznie 455 przedsię- 
biorstw należących do monopoli ponadnarodowych. Owe posunięcia anty 
imperialistyczne inicjowane były już wcześniej, w latach pięćdziesiątych. 
Wystarczy wskazać choćby nacjonalizację przemysłu naftowego w Ira- 
nie czy nacjonalizację przez Egipt Towarzystwa Kanału Sueskiego. W la- 
tach siedemdziesiątych skala omawianego zjawiska wzrosła jeszcze bar- 
dziej. Tylko w okresie 1910—197/6 w krajach rozwijających się znacjona- 
lizowano 914 przedsiębiorstw, będących własnością obcego kapitału, i zre- 
widowano ponad 40 nierównoprawnych układów zawartych z monopolami 
ponadnarodowymi dotyczących ich działalności w różnych sferach gospo- 
darki. Spośród najważniejszych tego typu akcji wymienić można: nacjo- 
nalizację przez Zambię kopalni miedzi, przejęcie przez Wenezuelę własno- 
ści kompanii wydobywających ropę naftową i rudę żelaza, przez Peru 
własności koncernu Carro da Pasco i liczne nacjonalizacje przemysłu naf- 
towego w krajach arabskich. 

Dia procesu przejmowania obcego kapitału w Afryce, Azji, Amervce 
£acińskiej i Oceanii w ostatnich latach charaktervstyczne stało się zwięk- 
szenie udziału nacjonalizowanego przez państwo kapitału do 60—80 proc. 
(wcześniej zazwyczaj nie przekraczał on 51 proc.). Częstokroć miało miej- 
sce pełne przejęcie własności obcego kapitału (np. w Iraku, Algierii, Bir- 
mie). Równocześnie szybciej wypłacano częściowe odszkodowania za zna- 
cjonalizowaną własność. Choć nacjonalizacja obcej własności przez rządy 
krajów rozwijających się stała się powszechnym i popularnym środkiem 
stosowanym w walce z kapitałem monopolistycznym, środkiem zabezpie- 
czenia interesów narodowych, jej efektywność nie zawsze była i jest wy- 
starczająca. Koncerny ponadnarodowe zdołały elastycznie przystosować 
się do tego procesu, stąd sama nacjonalizacia — mimo swego antyimpe- 
rialistycznego, postępowego charakteru — nie może dziś stanowić dosta- 
tecznej tamy chroniącej państwa afro-azjatyckie i latynoamerykańskie 
przed eksploatacją neokolonialną. Najskuteczniejszym sposobem kampanii 
antyneokolonialnej jest niezależny rozwój poszczególnych krajów po dro- 
dze niekapitalistycznej, połączony ze strukturalnymi przemianami wew- 
nętrznymi. 

Już przykład Kuby, Laosu i Wietnamu udowodnił, że kraje słabo 
rozwinięte, głęboko zacofane pod względem społeczno-ekonomicznym, po 
wybraniu drogi socjalistycznej są zdolne rozwiązać skutecznie wiele pro- 
blemów w stosunkowo krótkim czasie. Chodzi np. o rozwój przemysłu, 
stworzenie miejsc pracy, szeroką akcję oświatową i opiekę zdrowotną. 

Z tych wszystkich względów można postawić tezę, iż walka z eksploa- 
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tacją i uzależnieniem neokolonialnym jest współcześnie najbardziej 
zaawansowana i skuteczna w grupie ok. 20 krajów kroczących po niekapi- 
talistycznej drodze rozwoju (czyli w krajach o tzw. orientacji socjali- 
stycznej). Oczywiście skala i głębokość wewnętrznych przeobrażeń w posz- 
czególnych krajach nie są jednakowe. Wszystkie te kraje starają się jed- 
nak rozwiązywać zadania rozwoju społeczno-ekonomicznego w interesach 
większości społeczeństwa, zwłaszcza chłopstwa i robotników, stwarzając 
istotne ograniczenia w rozwoju kapitalistycznego sposobu produkcji, umac- 
niając m. in. systematyeznie sektor państwowy i spółdzielczy w ekono- 
mice(6). Państwa orientacji socjalistycznej nie odżegnują się przy tym 
całkowicie od współpracy z obcym kapitałem; w praktyce byłoby to zresztą 
niemożliwe. Chodzi natomiast o współpracę z nim na zasadach równo- 
prawnych, o wykorzystywanie jego działalności w autentycznych intere- 
sach narodowych. 

Jakie konkretne przemiany w omawianej grupie krajów upoważniają 
do określenia ich mianem antyneokolonialnych? 

W dziedzinie gospodarki ograniczony jest rozwój sektora prywatnego, 
a rozwijany sektor państwowy. Sektor ten, tworzony m. in. w rezultacie 
nacjonalizacji obcego kapitału (fabryki, banki, kompanie ubezpieczeniowe 
itd.), stanowi podstawę ekonomiki tych krajów i bazę władzy tzw. rewolu- 
cyjno-demokratycznej. W poszczególnych krajach o orientacji socjalistycz- 
nej daje on 30—90 proc. produkcji przemysłowej i dokonuje się w nim 
60—80 proc. wszystkich inwestycji. Np. w Algierii 85 proc. produkcji prze- 
mysłowej i 60 proc. produkcji rolnej pochodzi z tego sektora, a państwu 
podlega w pelni system bankowo-kredytowy i transportu. Ma ono domi- 
nującą pozycję w handlu zagranicznym i wewnętrznym, w przemyśle wy- 
dobywczym, petrochemicznym i przetwórczym. Wprowadzane są przy tym 
zasady gospodarki planowej. | 

Realizowana jest reforma rolna przy coraz szerszym przechodzeniu do 
pewnych form pracy koiektywnej. Tax np. w Iraku rozparcelowano więx- 
szość latyfundiów, a formami spółdzielczymi objęto 10 proc. użytków kra- 
ju. W Tanzanii istnieje ok. 7 tys. wiosek „ujamaa”, w których mieszka 
9 mln chłopów pracujących na zasadach zbliżonych do kolektywnych. 

Istotną rolę odgrywają reiormy społeczno-polityczne. Ograniczane są 
pozycje przedstawicieli burżuazji narodowej w aparacie państwowym i ad- 
ministracji. Następuje aemokratyzacja życia politycznego przez rosnący 
udział chłopów i robotników w wybierainych organach władzy. Np. w Be- 
ninie 1,5 tys. komitetów rewolucyjnych sprawuje wiadzę na szczeblu lo- 
kalnym; w Algierii od 1976 r. funkcjonują zgromadzenia ludu pracują- 
cego i inne organy mające zapewnić kontrolę narodową i gwarantować 
udział szerokich mas w zarządzaniu kraje:n. 

Postępowymi przemianami i polityką uniezależniania się od mocarstw 
kapitalistycznych i monopoli kierują z reguły tzw. partie rewolucyjno-de- 
mokratyczne (nb. FRELIMO w Mozambiku, BAAS w Syrii i Iraku,. Bir- 
mańska Partia Programu Socjalistycznego w Birmie). Kilka z nich (np. 

(8) Szerzej por.: T. Iwiński: Kraje o orientacji socjalistycznej, „Nowe Drogi” nr 
11/1977. 
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w Angoli, LR Konga i LDR Jemenu) opowiedziało się za koncepcją sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, przyjęło zasady naukowego socjalizmu i przek- 
ształca się obecnie w partie awangardowe. W polityce zagranicznej tych 
krajów wyraźny jest kierunek antyimperialistyczny i współdziałanie z pań- 
stwami socjalistycznymi. 

W toku niekapitalistycznej drogi rozwoju występuje jednak wiele trud- 
ności. Nawet w łonie rewolucyjnej demokracji, stanowiącej zazwyczaj 
swoisty konglomerat różnorodnych sił społecznych, nie ma na ogół zgody 
co do kierunku dalszych przeobrażeń. Jeden odłam rewolucyjnej demokra- 
cji opowiada się za konsekwentnym pogłębianiem postępowych przemian, 
mających doprowadzić w perspektywie do socjalizmu, drugi zaś skłania 
się raczej do ograniczenia reform do ram formacji kapitalistycznej. Dla- 
tego ież, jak wykazało choćby doświadczenie Chile, Egiptu, Ghany czy 
Mali, antyimperiaiistyczne i rewolucyjno-iemokratyczne, antyneokolonia|l- 
ne przeobrażenia w krajach orientacji socjalistycznej mogą zostać względ- 
nie łatwo odwrócone przez konserwatywne siły wewnętrzne, często przy 
wsparciu z zewnątrz. Nie można więc wykluczać i w przyszłości okreso- 
wych porażex sił postępowych prowadzący ch wa!kę w krajach rozwijają” 
cych się. 

Doświadczenia ostatnich lat walki ze zmodyfikowaną strategią neoko- 
lonialną wymierzoną przeciwko państwom o orientacii socjalistycznej 
wskazują pewne prawidłowości(9). Po pierwsze, tam gdzie przeobraże- 
nia rewolucyjno-diemokratyczne charakteryzowały się radykalizmem i bez- 
kompromisowością, gdzie w ich obronie stawało same społeczeństwo i za- 
chowana byla jedność sił postępowych, kontratak międzynarodowej reak- 
cji nie powiódł się. Po drugie, długotrwałą presję imperialistyczną wytrzy- 
mują zazwyczaj te rządy, które prowadzą konsekwentną politykę uwalnia- 
nia swych krajów ze wszystkich więzów zależności neokolonialnej — na 
płaszczyźnie ekonomicznej, polityczno-wojskowej, ideologicznej itd. Po 
trzecie, zwycięstwa krajów rozwijających się w walce przeciwko obcej 
agresji i spiskom neokolonialnym zostały odniesione we współpracy ze 
światowymi siłami rewolucyjnymi, zwłaszcza z krajami socja!listycznymi. 

Pamiętać trzeba równocześnie, że niekapitalistyczna droga rozwoju nie 
jest magiczną formułą rozwiązującą wszelkie trudności. Słusznie zauważa 
J. Krasin, iż, jak wykazało doświadczenie niektórych krajów, „droga ta 
nie daje szybkiego rozwiązania problemu elionomicznego it kulturowego 
oraz stabilizacji społeczno-politycznej. Wiąże się ze żmudną i cierpliwą 
pracą, wymagającą też od rewolucyjnych demokratów trzeźwego uw- 
zglęcnienia istniejących możliwości i rezerw, konsekwencji co do przepro- 
wadzanych przeobrażeń t ich skutków oraz sztuli Pomiycenego manewro- 
wania”(10). 


Ponadto, obok dostrzegalnych nawet na pierwszy rzut oka trudności. 


w pogłębianiu antyneokolonialnego kierunku orientacji socjalistycznej (np. 
brak kadr, naciski z zewnątrz), nie należy zapominać o pewnych sprzecz- 


(9) Imperialistyczna oltjka destabilizacji a kraje rozwijające się. „Problemy 
Pokoju i Socjalizmu” nr 9/1978. 
(10) J. Krasin: Rewolucijej ustraszennyje, ioda 19;6, str. 334, 
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nościach niekapitalistycznej drogi rozwoju. Dwie główne to: sprzeczność 
zewnętrzna — między obiektywną koniecznością przyspieszonego rozwoju 
z pominięciem kapitalizmu (lub jego wyższych stadiów) a utrzymującą się 
zależnością gospodarczą od kapitalizmu światowego, oraz sprzeczność wew- 
nętrzna — między tendencją do przebudowy społeczeństwa na zasadach 
socjalistycznych a nieproletariackim na ogół charakterem sił politycznych 
sprawujących władzę. 


k 


Należy liczyć się z tym, iż nowy typ polityki neokolonialnej — sprzężony 
zwiaszcza z działaniami reformistycznymi podejmowanymi przez miej- 
scową burżuazję w poszczególnych krajach rozwijających się — pozostanie 
w przyszłości główną metodą przeciwdziałania orientacji socjalistycznej 
w państwach Afryki, Azji, Ameryki Łacińskiej i Oceanii. Jest to tym bar- 
dziej prawdopodobne, że gwałtownie skurczyły się możliwości uciekania się 
przez burżuazję do otwarcie ekspansjonistycznych odmian polityki. 

Doświadczenie uczy, iż tylko głębokie przeobrażenia społeczno-ekonomi- 
czne i polityczne zbliżone do realizowanych właśnie w krajach afro-azja- 
tyckich o orientacji socjalistycznej, przeobrażenia podważające kapitaii- 
styczny sposób produkcji mogą w perspektywie zarówno rozwiązać pro- 
blemy zacofania poszczególnych krajów, jak i pozwolić im wyzwoiić się 
z więzów zależności neokolonialnej. Niezwykle trafnie przedstawił rysu- 
jący się dylemat jeden z przywódców Ludowej Partii Iranu pisząc, że „do- 
pókż istnieje imperializm, isinieje również ekonomiczna i polityczna baza 
umożliwiająca mu stosowanie wyzysku i dyskryminacji wobec słabiej roz- 
winiętych narodów. Natomiast problem — w ujęciu postępowych sił kra- 
jów rozwijających się — polega na tym, by storpedować bazę tego wyzy- 
sku 4 dyskryminacji, opierając się przy tym na rzeczywiście sprawiedli- 
wych, równoprawnych i wzajemnie korzystnych kontaktach, jakie nawię- 
zane zostały między nimi a państwami wspólnoty socjalistycznej”(11). 

Walka z neokolonializmem pozostanie jednym z kluczowych celów dzia- 
łania szeroko rozumianego ruchu narodowowyzwoleńczego i postępo- 
wych sił całego świata. Jej ostateczny rezultat zależeć będzie od szeregu 
czynników, m. in. od układu sił między państwami socjalistycznymi i pań- 
stwami rozwiniętego kapitalizmu, układu sił politycznych i klasowo- 
-warstwowych w samych krajach rozwijających się, od stopnia koor- 
dynacji działań przez poszczególne grupy tych krajów oraz skuteczności 
ich nacisku na mocarstwa zachodnie i monopole ponadnarodowe. 


(11) I. Iskanderi: Miraże buriuazujnego refjormizmu w krajach rozwijających się, 
„Problemy Pokoju i Socjalizmu” nr 5/1977, 


RECENZJE 


MARIAN ORZECHOWSKI: Rewolucja 
— Socjalizm — Tradycje, Warszawa 
1978, RiW, str. 335. 


Autor nieprzypadkowo postawił przed 
sobą ambitne, bez przesady pioniersxie 
ij zarazem trudne zadanie przedstawie- 
nia ewolucji rewolucyjnego nurtu pol- 
sxiego ruchu robotniczego wobec prze- 
szłości narodowej i własnych tradycji. 
Wagę tego problemu — nie podnoszo- 
nego dotąd szerzej przez nikogo innego 
ty historiografii — jak słusznie zauwa- 
ża M, Orzechowski, podkreśla fakt, że 
w naszych dziejach dziedzictwo prze- 
szłości w stopniu znacznie większym 
niż w społeczeństwach innych krajów 
obecne było we współczesności, współl- 
kształtujac aktywnie aspiracje narodo- 
we, postawy polityczne i sposób mv- 
ślenia, stosunek do spraw własnego 
państwa. 


Traktując tradycje w najszerszyn 
ujęciu, jaso głeboko zakorzenione i 
utrwalone w świadomości społecznej 
doświadczenia poprzednich pokoleń ma- 
nifestujące się w różnorodnych dziedzi= 
nach życia społecznego, a więc w poii- 
tyce, kulturze, nauce, stosunkach mie- 
dzyludzkich, w życiu codziennym, 
i utrwalane z myślą o przekazywaniu 
ich następnym generacjom, autor zwraca 
uwagę, że proces ten dokonuje się po- 
przez świadomy, ciągle aktualizowany 
i modyfikowany wybór wartości z okre- 
ślonego punktu widzenia klas, grup i 
środowisk społecznych, a także poszcze- 
gólnych osób. Podstawowym kryterium 
wyboru tradycji staje się zawsze współ- 
czesność, jej potrzeby i zamierzenia na 
przyszłość. Stąd też różne nurty i kie- 


runki polityczne, na swój sposób inter- 
pretujące losy danego narodu, uwypue 
klają te lub inne elementy jego doś- 
wiadczeń 1 składniki jego dziedzictwa 
kulturowego, preferując jedne i odrzu= 
cając drugie. Dzięki temu tradycja staje 
się ważnym czynnikiem kształtowania 
świadomości społecznej w interesie sił 
postępu lub sił zachowawczych. 

Przedmiotem zainteresowań poznaw- 
czych M. Orzechowskiego, jak sam 
autor zaznacza, stały się takie kwestie, 
jak: „obrazy Ł£ wizje narodowej prze- 
szłości, ich miejsce oraz rola w ideo- 
logii, praktyce ruchu robotniczego, wa* 
ga, miejsce 4 funkcje tradycji narodo= 
wych, mechanizm tworzenia się ich ka- 
nonu, jego stałej ewolucji oraz zależno= 
ści między nim a rozuwojem ideowym 
4 miejscem, samego ruchu w dziejach 
narodu”. 

Jest niezaprzeczalną zasługą autora 
zebranie i zaprezentowanie czytelni- 
kowi tak dużej ilości opinii i wypowiee 
dzi, zwłaszcza Marksa, Engelsa i Lenie 
na, na temat tradycji i jej znaczenia dla 
rozwoju ideologii ruchu robotniczego, 
a także budowania socjalizmu. Również 
godne uznania jest podejście autora do 
II Rzeczypospolitej z pozycji klasowych 
i partyjnych, jak również pewną od- 
krywczość w pokazaniu zasadniczego 
przewartościowania stosunku PPR do 
tradycji narodowych i ruchu robotnicze- 
£o, połączona z odwagą i oryginalnością 
ujęcia rozbieżności ideowo-politycznych 
wewnątrz tej partii. Jako marksista stoi 
on na gruncie rozwoju ruchu robotni- 
czego przez jego dojrzewanie ideowe 
i polityczne, dokonujące się — z jed- 
nej strony — drogą eliminowania i od- 
rzucania tego, co nie wytrzymało próby, 
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przeżyło się i zdezalitualizowało, az 
drugiej — przez wzbogacanie pozytyw= 
nych doświadczeń i wartości. Dotyczy to 
stosunku do tradycji narodowych i sto- 
sunku partii rewolucyjnych do dorobku 
ich poprzedniczek. Kolejne, wyższe fazy 
rozwoju ruchu rewolucyjnego i jego 
partii dokonują się przez krytyczny 
osąd przeczłości, przejęcie z niej wszyst- 
kich elementów twórczych i postęno- 
wych I wypracowywanie nowych wac- 
tości, Na wszystkich etapach ruchu ro- 
boitniczego partia rewolucyjna formuje 
swój program i taktykę działania, bio= 
rąc za przesłankę i uwarunkowanie od- 
powiadający danemu oiuresowi układ 
stosunxów społeczno-ekonomicznych. 
Nigdy nie odbywa się to w partii bez 
wewnetrznych dys:usji, w któryca wy- 
stępują mniejsze lub większe różnice 
poglądów, kontrowersje, a nawet roz- 
bieżności. Są one zupełnie zrozumiałe 
przy ocenie skomplikowanych i będą- 
cych w ciągłym ruchu zjawisk społecz- 
nych i ekonomicznych, w warunkach 
oddziaływania różnych czynników na 
psychikę ludzką, ujawniania się nie 
zawsze dostrzeganych nowych zjawisz. 
Flistoria wskazuje, że te kontrowersje i 
rozbieżności, na różnym tle i w odnie- 
sieniu do różnych kwestii, mogą pro- 
wadzić do kształtowania się w partii 
oxreślonych kierunków i tendencji o 
charakierze twórczym i rozwojowyin 
albo dogmatyczno-sckciarskim, zawę- 
żającym dalekowzroczność spojrzenia. 


Autor pisze więc o takiej sytuacji w 
KPP, o „kontrowersjach ideowo-poti- 
tycznych wewnątrz PPR”, naświeja 
„dyskusje £ kontrowersje” na temat 
roli i miejsca tradycji i świadomości hi- 
storycznej w PZPR. Nie jest jednakże 
konsekwentny pod tym wzgledem w 
odniesieniu do SDKPiL, traktując ją nie 
dynatmicznie, jak czyni to w przypad- 
ku PPR i PZPR, a statycznie. Nie wy- 
jaśnia faktów  potwierdzniących, że 
SDKPiL była partią bogatą pod wzg!ę> 
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dem życia ideologicznego; dawały w 
niej znać o sobie kontrowersje progra- 
mowe, ujawniały się próby mody:iko- 
wania poglądów w kwestii narodowej 
i chłopskiej, zmiany takly.i działania 
tp. Autorowi przecież znany jest tzw. 
„okres zalewszczyzny”, „Opozycja To- 
boinicza” na V, a zwłaszcza VI Zjeździe 
SDKPiL, grupa „Solidarność Robotni- 
cza” i wreszcie rozłam w tej partii w 
latach 1911—1916, dokonanvy nie tyiko 
na tle ambicionalnym (jak jednostron- 
nie przedstawili to niektórzy historycy), 
aie z powodów głębszych, jeżeli weź- 
miemy pod uwagę pojawienie się w or- 
ganizacji warszawskiej i łódzkiej orien- 
tacji proleninowskiej.  Dostrzeganie 
pewnych odmienności w podejsciu do 
niektórych kwesti, w tym i do prze- 
szłości narodowej, tylko ze strony pio- 
trogrodzkiej grupy SDKPiL (Fabier- 
kiewicz, Berson, Pestkowski i inni) bv 
łoby zawężeniem problemu. Poxsazując 
SDKPiL jako „nionolityczną”, M. Orze- 
chowski chcąc nie chcąc pomniejsza jej 
rolę i znaczenie. Unikałbym kategorycz- 
nych stwierdzeń o „identyczności po- 
giądów w kwestiach zasadniczych” R. 
Luksemburg, A. Warskiego i J. Mar- 
chlawskiego. W różnym okresie różnie 
z tym bywało. Do 1302—1903 r. Nar- 
chlewsxzi solidaryzował się raczej z po- 
giądami C. Wojnarowskiej (autor o niej 
nawet nie wzmiankuje, a przecież była 
przedstawicielzą SDRPiL w Mięczyna- 
rodowym Biurze Socjalistycznym), Ol- 
szewskiego, Gutta i innych w kwestii na- 
rodowej, nie ze wszysiiim zgadzał się 
ratomiast z R. Luizsemburg i A. War- 
Sxim, a zwłaszcza z L. Jogichesem-Ty- 
szeą. W 13923 r. doszło do rozbieżności 
na tie tradycji SDKPiL między Mar- 
chlewskin a Warskim. Uważam, że wy- 
stępowanie różnic w poglądach czoło- 
wych działaczy SDKPiL było zjawi- 
skiem naturalnym w partii myślącej, 
odpowiedzialnej i poszukującej najlep- 
szych dróg do osiągnięcia celu. Nie cho- 


Gzi tylko, jak pisze auior, © „inne roz- 
mieszczenie altcentów, exsponowanie 
różnych stron tego samego zjawiska” 
u tej „trójcy”. (Nawiasem mówiąc — 
mianem tym określano także Lulksem- 
burg, Tyszkę i Warskiego). Różnice były 
giębsze, m. in. na tle stosunku do trva- 
dycji narodowych. Wystarczy np. wnii- 
liwiej przeczytać i obiektywnie osądzić 
artykuły R. Lulisemburg i J. Mar- 
chlewskiego o Mickiewiczu, poświęcone 
setnej rocznicy jego urodzin. Różnice 
te nie były ujawnione szerzej w pi- 
smach partyjnych ze względu na trosxę 
o jedność partii, nielicznej przecież, a 
tak zawzięcie atakowanej przez prze- 
ciwników. 


Jeżeli wice chodzi o śmielsze próby 
włączenia postępowej przeszłości naro- 
dov.ej, zwłaszcza wartości patriotycz- 
nych i kulturowych do ideologii 
SDKPiL, to na pierwszym miejscu bez- 
sprzecznie postawić należy Marchlew- 
suiego. Autor jakby przeoczył wielce 
wymowną pod tym względem pracę 
doktorską Marchlewskiego pt. F'izjo- 
kratyzm w dawnej Polsce z 1896 r., a 
więc z okresu jego działalności w So- 
cialdemokrzcji Królestwa Polskiego 
(Orzechowski pisze tyiko o SDKPiL), w 
której z tak dużym uznaniem wypowia- 
da się o reformatorach — Staszicu, Je- 
zierskim, Fredrze, Modrzewskim, Opa= 
lińskim, Górnickim, Starowolskim, pod- 
kreśla wagę Konstytucji 3 maja i Ko- 
misji Edukacji Narodowej dla sprawy 
postępu w Polsce, pozytywną rolę fizjo- 


kratów polskich na czele z Popławskim 


i braćmi Strojnowskimi. O  Stanisła- 
wie Staszicu pisze jako „bezlitośnie wy” 
tykającym arystokracji błędy t zbrodnie 
oraz namiętnie występujacym w obronie 
uciśnionych”. Nie w PPR dopiero uzy- 
szał „wysoką ocenę” Fugo Kołłątaj, 
ponieważ już we wspomnianej dyserta- 
cji Marchlewski uważa go za „wybit- 
nego męża stanu t myśliciela, który dą- 
żył do uczynienia wszystkich ludzi wol> 
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nymi, zdobycia dla Polsi:i niezależności 
od sąsiadów”. W liście do żony z 23 sty- 
cznia 1917 r. pisał, że chciałby w przy- 
szłości napisać monografię o Kołłątaju. 
Czy bez znaczenia jest fakt, że Mar- 
chlewski był przeciw wysyłaniu do kra- 
ju broszury R. Luksemburg pt. N.epod- 
legła Polsna a sprawa robotnicza, za- 
wierającej jej stanowisko w kwestii na- 
rodowej. Sprawą centralną dla Pola- 
ków, a więc i robotników, i chłopów, 
przez 120 lat niewoli było pragnienie 
odzyskania niepodleg!ości. Słusznie pi- 
sze M. Orzechowski: ten, lito w Polsce 
— grupa polityczna, partia polityczna, 
— chciał liczyć na sukces polityczny, na 
dotarcie do szerokich mas ze swymi 
ideami, koncepcjami i programami nie 
mógł działać wbrew narodowej trady- 
cji, nie mósł nie liczyć się z ową szcze- 
gólną „wrażliwością historyczną Pola- 
ków”. Marchlewski bardziej niż inni 
przywódcy SDKPiL zdawał sobie z tego 


sprawę. Czyż przypadkowo uruchomił 


w Monachium wydawnictwo książek 
tłumaczonych na niemiecki, m. in. ta- 
kich pisarzy, jak Żeromski, Tetmajer, 
Dygasiński? Nietrudno odgadnąć, w ja- 
kiej intencji tłumaczył Marchlewski na 
niemiecki w celi więziennej w 1916 r. 
Pamiętniki Jana Chrqnzcstoma Paska, a 
w obozie havciberskim pisał zarys hi- 
storii Polski do czasów Zvgmunta Sta- 
rego (Grundriss der Geschichte Polens). 
W liście z tego okresu pisał do córki 
Zofii: „Ile dziwnego piękna jest w prze- 
szłości Polski... po latach mę!i t drogi 
krzyżowej, trójca: Mickiewicz, Słowac- 
ki, Krasiński w pię!nie nieńdoścignio= 
nym. Nareszcie po laiach gnuśności t 
prozy podlej, najnowszy kwiat: Kaspro- 
wicz, Żeromski, Berent, Orkan, Wys- 
piański t tylu innych... ile rozkoszy czy- 
tać to, śledzić”. A kilka lat później na- 
pisze do niej: „Rację miał Wyspiański, 
Polska to wielka Rzecz”, Dodajmv do 
tego znakomite i jednoznaczne w swej 
wymowie studium Marchlewskiego — 
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Kwestia polska w olb:resie rewolucji 
1848 roliu, opublikowane w 1923 r., w 
którym m. in. wyznawał: „Dla więk- 
szości owych emigrantów (popowstanio- 
wych) pobudką był wyłącznie patrto- 
tyzm, ich najgorętszym celem było wyz- 
wolenie Polslii spod obcej przemocy. 
Stąd też łączyli się oni z ruchem rewo- 
lucyjnym, wysuwając to hasło. Interesy 
klasowe szlachty leżały bez wątpienia 
po stronie reakcji, ale jeżeli owi patrio- 
ch wstąpili w ten czy inny sposób na 
drogę rewolucyjną, to ideologia rewo- 
lucyjna prowadziła ich aż do socjaliz- 
mu”. Tak pisał jeden z czołowych przy» 
wódców SDKPiL, gorący patriota i jed- 
nocześnie niezłomny internacjonalista, 
najbliższy Leninowi, obok Dzierżvń- 
skiego, komunista polski. Pod koniec 
życia zajmował się nadal pisaniem hi- 
storii Polski przy zastosowaniu meto- 
dologii marksistowskiej, a jego szkic — 
Legendy o królach Polski — stanowi 
ciekawą próbę ukazania rzeczywistego 
biegu dziejów naszego narodu, m. in. po 
wyeliminowaniu mitów religijnych. W 
świetle powyższego zupełnie zrozumiałe 
jest, dostrzeżone przez autora, „odkry- 
wanie na nowo Marchlewskiego” (do- 
dajmy również. czego iuż nie dostrzega 
M. Orzechowski — Wojnarowskiej, St. 
Strusiewicza - Zalewskieso), który był 
w SDKPiL prekursorem zespolenia 
ideologii ruchu rewolucyjnego z poste- 
powymi tradycjami narodowymi i po- 
stępowymi wartościami kultury pol- 
skiej. Nie ma w tvm żadnej przesady. 

Warto też zauważyć, że pod wpływem 
rewolucji 1905 r. pewien, aczkolwiek 
niewielki, krok uczyniła R. Luksem- 
burg w kierunku modyfikacji poglądów 
«w kwestii narodowej. Znacznej rewizji 
swoich zapatrywań na kwestię rewołu-> 
cji i tradycji narodowych dokonał A. 
Warski, zwłaszcza pod wpivwem wyda- 
rzeń 1918 r. i odrodzenia się niepodles- 
łej Polski, dokonując wraz z M. Ko- 
szutską — Werą Kostrzewą, Danielu- 
kiem, Szczepańskim i Próchniakiem 
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zmiany linii partii w kwestii narodo= 
wej i chłopskiej, a także taktyki dzią- 
łania na II Zjeździe KPRP, o czym zre- 
sztą z dużym uznaniem wyraża się M. 
Orzechowski. Wiadomo, z jaką szczero- 
ścią wyznał w 1925 r. P. Dzierżyński 
błędy SDKPiL w kwestii narodowej. 
Wszystko to świadczy, stwierdźmy jesze 
cze raz, © złożoności wewnętrznej 
SDKPiL pod względem ideologicznym, 
programowym i taktycznym, potwier- 
dza bogactwo cech osobowości jej czo» 
łowych działaczy, którzy zdobywali się 
na samokrytyczną ocenę, gdy rozwój 
wypadków, nastroje w masach i układ 
sił społecznych weryfikowały nieubłas 
ganie pomyłki, a nawet błędy. Na tym 
polega m. in. ich wielkość i wielkość 
SDKPiL. Wnioskuję, że autor jest po- 
dobnego zdania, wskazując, podobnie 
jak to czynili A. Warski i M. Koszutska 
na III Zjeździe KPP, potrzebę „krytycz* 
nego poznawania przeszłości SDKPiL, 
przezwyciężania jej błędów t twórczy 
rozwój jej trwałych wartości”. 
Odnotujmy z uznaniem podniesioną 
przez M. Orzechowskiego w rewolucyj- 
nym ruchu robotniczym krytykę na 
wszystkich etapach jego dotvchczasowe- 
£o rozwoju, klerykalnej koncepcii nrze- 
szłości narodowej, niewiele mającej 
wspólnego z ustaleniami nausoncj nis- 
toriografii, przy jednoczesnym dostrze- 
ganiu faktów postępowości, a nawet 
związków z ruchem rewolucyjnym ze 
strony niektórych księży. Natomiast 
wytknąć należy autorowi niemal zupeł- 
ne pominięcie „tradycji władzy pań- 
stwowej”, co powinno — moim zda- 
niem — znaleźć miejsce w końcowych 
partiach książki z uwagi na aktualność 
tego problemu. Wychodząc ze słusznie 
przyjętej przez autora tezy, iż „dysku- 
sje i kontrowersje o roli t miejscu tra- 
dycji w świadomości historycznej z za- 
dziwiającą wręcz regularnością wybu- 
chały i toczyły się w okresach stano- 
wiących węzłowe punkty rozwoju spo- 
łeczno-ekonomicznego $ politycznego 


Polski Ludowej, gdy na porządku dnia 
stawały nowe zadania i nowe — zwią” 
zane z ich realizacją trudności”, konsta- 
tujemy obecnie koncentrowanie uwagi 
w partii i społeczeństwie na problema- 
tyce doskonalenia kierowania i zarzą- 
dzania, podnoszenia efextywności pra- 
cy, Odpowiedzialności za powierzone 
funkcje, wcielania w praxtyce demoira- 
cji socjalistycznej. 


Przeciwnicy władzy ludowej usiłują 
również i w tym zaxresie wyzorzysty- 
wać dla swoich celów tradycje narodo= 
we, manipulując nimi jak im wygodnie, 
przez upiększanie przeszłości, dodawa- 
nie jej rysów wymyślnych, aby bała- 
mucić naiwnych, jak to „dawniej dob= 
rze rządzono”. Partia nie powinna nad 
tą kwestią przechodzić do porządku 
dziennego. Z przeszłości narodowej wy- 
dobyć można i wyxorzystać wiele pczy- 
tywnych przykładów zarządzania spra- 
wami państwa. Szczególnie cenne my- 
śli na temat roli partii, jej stosunków 
wewnętrznych, wymagań wobec kadr 
kierowniczych, stylu pracy zawarte są 
m. in. w publicystyce i wypowie- 
dziach C. W. Wojnarowskiej, J. Mar- 
chlewskiego i M. Koszutskiej — Wery 
Kostrzewy. Chociażby oryginalne roz- 
«ażania Marchlewskiego na temat pra- 
blematyki pracy w socjalizmie t stosun= 
ków miedzy państwem i kościołem. 
Myślę, że z tego dorobku, w którym 
tax mocno akcentotwana jest waga waT- 
tości ideowych i moralnych czołowego 
aktywu, nasza partia powinna czerpać 
„legitymację dla swej teraźniejszości”, 
Tam powinniśmy m. in. szukać punxstów 
stycznych ze współczesnością, konfron- 
tować obecne doświadczenia z przeszły- 
mi i w refleksji poszukiwać najlep- 
szych rozwiązań problemów teraźniej- 
szych. Marchlewski sugerował córce Zo- 
fii, aby głęboko przestudiowała wiek 
szesnasty naszych dziejów, „Okres tęży- 
zny ducha, rozkwitu kultury.. w któ- 
rym Rzeczpospolita Polska doszła do 
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zczytu potęgł. Ta potęga, to wynik wła- 

śnie zwycięstwa szlachty. Klasa pnąca 
się w górę ma polot ł ideały, jej tnteres 
klasowy zgadza się z interesami pań- 
stwa; w wieku XVIII dopięła swego, da- 
lej nie idzie, jej interes klasowy staje 
w poprzek rozwojowi państwa”. 


Rozważania autora na temat tradycji 
walk narodowowyzwoleńczych, a w 
szczególności czynu zbrojnego w róż- 
nych epokach i różnych formach, które 
stały się przedmiotem dyskusji i kon- 
trosrersji pod koniec lat pięćdziesiątych 
i w latach sześćdziesiątych, wymagają 
pewnych wyjaśnień. M. Orzechowski 
solidaryzuje się ze stanowiskiem partii, 
która „w polemice z «szydercami» bro- 
niła wartości wzorca żołnierza, ukształ- 
towanego w o!:resie walk o niepodle- 
g!ość, traktotcała go jako istotną część 
socjalistycznego kanonu tradycji naro- 
dowych”. Na tym stanowisku staje par- 
tia i dzisiaj, Nie można natomiast po- 
zostawić bez komentarza następnych 
sformułowań autora. Zaznacza on, że 
„2 drugiej jednak strony, w polemice 
z tymi, którzy zbyt jednostronnie eks- 
ponowali wartości tego u'zorca, (partia) 
akcentawała konieczność wydobywania 
ż upowszechniania tradycji pracy w cza- 
sie polioju w przeszłości, a szczególnie 
w okresie istnienia Polski Ludowej”. 
Niektórzy usiłowali przeciwstawiać 
„wzorowi żołnierza — wzór inżyniera”. 
Jak można sadzić z przypisów, M. Orze- 
chowski nie zapoznał sie szerzej z publi- 
cystyką wojskową, nie mówiac już o ba- 
zie źródłowej, z materiałami interesu- 
jacych konferencji i sesji z udziałem 
członków kierownictwa MON na temat 
miejsca i roli postępowych tradycji na- 
rodowych I rewolucyjnych w wychowa- 
niu żołnierzy WP oraz wielostronnych 
funkcji sił zbrojnych w okresie poko- 
jowym. Checiaż głównym ich celem jest 
zapewnienie narodowi bezpieczeństwa, 
wolności i suwerenności w ramach so- 
juszniczego Układu Warszawskiego, od 
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Recenzje 


pierwszych lat swego istnienia współ» 
uczestniczyły one aktywnie i współ- 
uczestniczą w dziele budownictwa so- 
cjalistycznego, od zagospodarowywania 
ziem zachodnich i północnych w pierw= 
szych latach po wyzwoleniu, przez od- 
budowę kraju aż do obecnego udziału 
w wykonywaniu wiełu zadań produk- 
cyjnych i usługowych na rzecz społe- 
czeństwa oraz znaczącego wkładu w 
wychowanie patriotyczne i społeczne 
młodzieży i jej przygotowanie zawodo- 
we. kudowe Wojsko Polskie staje się 
w coraz większym stopniu sprężystą i 
operatywną instytucją dziesiątków ty- 
sięcy specjalistów, od oficerów do żoł- 
nierzy, spieszących z niezawodną i sku- 
teczną pomocą w przypadkach klęsk ży= 
wiołowych, w sytuacji skomplikowa- 
nych operacji transportowych, na prio- 
rytetowych frontach budownictwa. 
Ewidentny jest wkład wojskowych pra- 
ceowników naukowych w rozwój tech- 
niki na rzecz gospodarki narodowej 


oraz w pomnażenie wartości kultury 
materialnej i duchowej. W ten sposób 
żołnierz utożsamia się „ze wzorem inży= 
niera”, a vięc fachowca pełniącego su- 
miennie 1 ofiarnie swoją służbę i wy- 
konującego pracę, będącego jakże cze- 
sto dobrym przykładem dla innych. Na 
tej drodze tradycje bojowe zespalaią 
się z tradycjami pokojowej, twórczej 
pracy i służby żołnierza. 

Na zakończenie uwaga natury meto- 
dologicznej. Praca oparta jest na selek- 
tywnie dobranej literaturze, co musi 
prowadzić do zawężenia stopnia repre- 
zentatywności wypowiadanych sądów i 
ocen, osłabia walor argumentacji. 
Miejmy nadzieję, że autor uniknie tego 
mankamentu przy nastepnych wyda- 
niach omawianej pracy. Tym bardziej 
że nie odpowiedział jeszcze wyczerpują- 
co na wszyst::ie problemy badawcze, 
jakie sobie postawił. 


NORBERT MICHTA 
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Jedność narodu - źródłem siły 
i podstawą przyszłości 
socjalistycznej Polski 


EDWARD GIEREK 


Szanowni towarzysze i obywatele! Mieszkańcy Gdańska! 
Drodzy rodacy! 


Czterdzieści lat temu, 1 września 1939 r., Niemcy hitlerowskie zdradzie- 
cko napadły na Polskę. Rozpoczęła się II wojna światowa. 

Naród nasz pierwszy stawił zbrojny opór podbojom Hitlera. Miało te do- 
niosłe znaczenie dla dalszego rozwoju sytuacji, dla procesu powstawania 
koalicji antyhitlerowskiej i jej przyszłego zwycięstwa. O tym, że tak się 
stało, że Polska podjęła nierówną walkę, zdecydowała jednolita i nieugięta 
postawa całego narodu polskiego, wszystkich jego generacji. Zarówno tej, 
która żarliwą miłość do ojczyzny hartowała jeszcze w walce z zaboncami, 
jak i tej, która rosła już w Polsce niepodległej. 

„Są w ojczyźnie rachunki krzywd, obca dłoń ich też nie przekreśli, ale 
krwi nie odmówi nikt” — pisał rewolucyjny poeta w dniu śmiertelnego za- 
grożenia. Te proste i mocne słowa najlepiej odzwierciedlały uczucia żoł- 
nierzy, robotników, chłopów, inteligencji. Odzwierciedlały powszechne 
przekonanie wszystkich Polaków, że w obronie niepodległego bytu, prawa 
. do ojczystego domu, nie wolno się cofać, że nie ma innego wyboru jak wal- 
ka na śmierć i życie. 

Chylimy dziś czoła z szacunkiem i wdzięcznością przed bohaterstwem 
żołnierzy polskiego Września, tych, którzy polegli, i tych, którzy przeżyli, 
tych, którzy są wśród nas, obrońców polskiego Wybrzeża, Poczty Gdańskiej 
i Westerplatte, uczestników dramatu w Borach Tucholskich, obrońców po- 
zycji mławskiej i Wizny. Z dumą i czcią myślimy o dzielnych dywizjach 
wielkopolskich wsławionych bojami nad Bzurą, o twardym żołnierzu od- 
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działów śląskich i krakowskich, toczących nieprzerwany bój od Pszczyny, 
Rybnika i Chabówki, aż po Tomaszów Lubelski. Wdzięczna pamięć narodu 
otacza obrońców Warszawy, samotnych bastionów Modlina i Helu, uczest- 
ników ostatniej epopei bojowej: bitwy pod Kockiem i Wolą Gułowską. 
Głosimy chwałę Gdyńskich Kosynierów i harcerzy śląskich, żołnierzy Ro- 
botniczych Oddziałów Obrony Warszawy, komunistów polskich, którzy 
wprost z więzień szli do walki z najeźdźcą. Ich czyny jaśnieją niegasnącym 
blaskiem w panteonie narodowej chwały. 


Szanowni obywatele! Rodacy! 


Polska przedwrześniowa była państwem słabym, targanym głębokimi 
sprzecznościami klasowymi i narodowościowymi, zacofanym gospodarczo 
i cywilizacyjnie. Jej skromny potencjał obronny nie znalazł uzupełnienia 
w systemie skutecznych sojuszy, w mądrej, zgodnej z interesem narodu po- 
lityce zagranicznej. 

Polityka rządów sanacyjnych nacechowana egoizmem klasowym, krót- 
kowzrocznością i brakiem realizmu uwikłała kraj w sytuację tragiczną. 
Najazdowi Niemiec hitlerowskich trzeba więc było stawić czoła w osamot- 
nieniu politycznym i wojskowym. Sojusze z mocarstwami zachodnimi oka- 
zały się zawodne, a jedyna realna szansa ratowamia kraju poprzez dobro- 
sąsiedzkie i przyjazne stosunki ze wschodnim sąsiadem, z Krajem Rad, 
została zaprzepaszczona. 

Wrzesień 1939 r. był dramatycznym półiiEkizćGieh historycznej praw- 
dy, że za słabość i zacofanie, za błędna politykę wewnętrzną i międzynaro- 
dową płaci się cenę niezwykle wysoką. 

Żołnierz polski miał więc w kampanii wrześniowej przeciwko sobie 
wszystko: druzgocącą przewagę militarno-techniczną wroga, niedogodny 
kształt granicy państwowej umożliwiający przeciwnikowi dokonanie głębo- 
kich manewrów oskrzydlających, bierność i kunktatorstwo zachodnich so- 
juszników, a obok tego błędy własnych rządów i nieporadność strategiczną 
własnego dowództwa. 

Świadectwem moralnej i ideowej siły narodu polskiego, jego patriotyz- 
mu na zawsze pozostanie fakt, iż nie załamał się on pod ciężarem klęski, 
ani też w obliczu groźby biologicznej zagłady. Żołnierze polscy toczyli mę- 
żny bój na wszystkich frontach wojny. W kraju rozwinął się potężny ruch 
oporu, a wychodźstwo polskie wniosło wielki wkład do antyhitlerowskiej 
walki wyzwoleńczej wszystkich narodów Europy. 

W czterdziestą rocznicę Września składamy hołd wszystkim Polakom, 
którzy w latach II wojny światowej walczyli w obronie niepodległości 


Jedność narodu — źródłem siły i podstawą przyszłości socjalistycznej Polski 


i wolności ojczyzny. Wspominamy uczestników bitwy e Narvik, lotników 
— bohaterów bitwy o Anglię, marynarzy polskich, żołnierzy, którzy wal- 
czyli pod Falaise i szturmowali Monte Cassino. Chylimy czoła przed czynem 
zbrojnym Armii Ludowej, Armii Krajowej, Batalionów Chłopskich i in- 
nych formacji ruchu oporu. Oddajemy cześć partyzantom polskim i radzie- 
ckim, którzy na naszej ziemi walczyli o wspólną sprawę. 

Z najwyższą czcią wspominamy żołnierzy 1 Dywizji Piechoty im. Tadeu- 
sza Kościuszki, którzy w bitwie pod Lenino w sojuszu z Armią Radziecką 
zapoczątkowali najkrótszą drogę do umęczonego kraju. Hołd składamy bo- 
haterom walk nad Wisłą, obrońcom Przyczółka Magnuszewskiego, wyzwo- 
licielom Warszawy i Kołobrzegu, zdobywcom Wału Pomorskiego, żołnie- 
rzom 1 i 2 Armii Wojska Polskiego, którzy bohatersko walczyli nad Odrą 
i Nysą, wzięli udział w szturmie Berlina wnosząc godny naszego narodu 
wkład w ostateczne rozgromienie hitlerowskiej Rzeszy. 

Z wdzięcznością myślimy o czołgistach 1 Brygady Pancernej im. Boha- 
terów Westerplatte. Godni imienia obrońców gdańskiej reduty zasłużyli 
się oni chlubnie w walkach o polskie Pomorze i wznieśli biało-czerwony 
sztandar wolności nad Gdynią i Gdańskiem. Niechaj ich tradycje bojowe, 
patriotyczne i internacjonalistyczne bedą drogowskazem dla żołnierzy na- 
szych współczesnych sił zbrojnych, dla obecnych tu młodych oficerów na- 
szych wojsk pancernych, dzisiaj promowanych przez ministra Obrony Na- 
rodowej na Westerplatte. 

Składamy hołd sześciu milionom obywateli naszego kraju, którzy polegli 
w walce z wrogiem lub zostali bestialsko pomordowani w katowniach i obo- 
zach hitlerowskich, na ulicach naszych miast i pacyfikowanych wsi. 

Zawsze żywa będzie w naszym narodzie serdeczna pamięć o męstwie 
żołnierzy Armii Radzieckiej, którzy wyzwalali nasz kraj, Cześć najwyższa 
otacza mogiły 600 tysięcy radzieckich braci, poległych na naszej ziemi 
w walce o naszą i waszą wolność, © zwvycięsiwo nad faszyzmem. 


Obywatele! Rodacy! 


Świadomość śmiertelnego zagrożenia ze strony hitlerowskiego najeźdźcy 
głęboko poruszyła serca i myśli Polaków i wyzwoliła przemożne dążenie 
do odrodzenia ojczyzny na nowych podstawach politycznych i ustrojowych, 
zapewniających jej bezpieczeństwo, siłę i rozwój, W ogniu walki z faszyz- 
mem rodziła się i zyskiwała społeczne poparcie koncepcja polityczno-ustro- 
jowa lewicy polskiej z Polską Partią Robotniczą na czele. Dzięki tej kon- 
cepcji wojna rozpoczęta klęską zakończyła się udziałem żołnierzy ludowe- 
go Wojska Polskiego w berlińskim zwycięstwie. Sprawa polska znalazła 
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niezawodne oparcie w sojuszu ze Związkiem Radzieckim. Powstało ludowe 
państwo polskie w nowych sprawiedliwych i bezpiecznych granicach. Na- 
ród nasz powrócił na prastare piastowskie ziemie nad Odrą, Nysą i Bałty- 
kiem. Dzięki władzy ludowej i sojuszowi polsko-radzieckiemu słowa Mic- 
kiewicza o Gdańsku „mieście niegdyś naszym, które będzie znowu nasze” 
stały się rzeczywistością. Zespolenie wszystkich ziem etnicznie polskich 
w ramach jednolitego narodowo państwa stworzyło korzystne warunki dia 
pomyślnego rozwoju naszego narodu. 

My współcześni, zarówno ci, którym łut żołnierskiego szczęścia pozwolił 
witać dzień zwycięstwa, jak też ci młodsi, którzy w życie dojrzałe wkra- 
czali już po wojnie, mamy dziś prawo stwierdzić: wypełniliśmy testament 
naszych rodaków, naszych najbliższych poległych w tej najokrutniejszej 
z wojen. Po raz pierwszy od wieków zwycięstwo na polu bitewnym przeku- 
liśmy w zwycięstwo polityczne i utrwaliliśmy w pokojowej pracy. Zbu- 
dowaliśmy państwo silne i nowoczesne, zawarliśmy sojusze trwałe, umoc- 
niliśmy pozycję Polski w świecie. Zrobiliśmy wszystko, aby nigdy nie pow- 
tórzyła się tragedia Września. 

Trzydzieści pięć lat trudu, a nieraz i wyrzeczeń zmieniło oblicze naszego 
kraju. Z gruzów dźwignęliśmy naszą stolicę — Warszawę, prastary polski 
Gdańsk, piastowski Szczecin i Kołobrzeg, Wrocław i dziesiątki innych 
miast, setki miasteczek i tysiące wsi. 

Dokonaliśmy rewolucji społecznej. Władza przeszła w ręce klasy robot- 
niczej i ludu pracującego. Reforma rolna, nacjonalizacja przemysłu i opar- 
cie gospodarki na zasadach planowych otworzyły drogę do likwidacji bez- 
robocia, do sprawiedliwości społecznej, do awansu cywilizacyjnego i kul- 
turalnego całego narodu. 

Dokonaliśmy rewolucji gospodarczej, przekształcając nasz kraj w no- 
woczesne państwo przemysłowe. Rozbudowaliśmy ij unowocześniliśmy po- 
tencjał produkcyjny, stworzyliśmy solidną materialno-techniczną bazę dal- 
szego rozwoju Polski. 

Dokonaliśmy rewolucji oświatowej i kulturalnej. Wspaniale rozwinęła 
się polska nauka. Szkoły i uczelnie otworzyły szeroko podwoje dla całej 
polskiej młodzieży, osiągnięcia narodowej kultury i sztuki stały się wła- 
snością ludzi pracy miast i wsi. Miliony ludzi przeniosły się z przeludnio- 
nej niegdyś wsi do miast. zdobyły nowy zawód. Powstały warunki pełnego 
wykorzystania wielkiego kapitału talentów i zdolności naszego narodu. 

Polska Ludowa, jej ustrój i jej polityka stworzyły niewzruszoną pod- 
stawę dla ogarniającej cały naród jedności ideowo-moralnej. Jest ona na- 
' szą największą zdobyczą, źródłem siły i podstawą przyszłości. Będziemy 
tej jedności strzec, będziemy ją umacniać. 
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W całym 35-leciu realizując program naszej partii osiągnęliśmy znacz- 
ny postęp w zaspokajaniu potrzeb, w polepszaniu warunków życia społe- 
czeństwa. Szczególnie wiele zrobiliśmy dla przyspieszenia rozwoju Polski 
i dla pomyślności naszego narodu w latach siedemdziesiątych. j 

Szczycimy się tymi osiągnięciami. Stanowią one nasz wspólny dorobek. 
Zdajemy sobie jednakże sprawę z rozmiaru potrzeb, których jeszcze nie 
możemy w pełni zaspokoić i trudności, jakie musimy pokonać. 

Wciąż jeszcze zmagamy się ze skutkami wiekowych zapóźnień i zaległo- 
ści, z konsekwencjami ogromnych strat i zniszczeń wojennych. Rozwiązu- 
jemy złożone problemy, jakie niesie czas dzisiejszy, a jednocześnie stawia- 
my czoła wyzwaniu przyszłości. Po to, by osiągnąć odpowiadającą aspira- 
cjom naszego narodu jakość życia, musimy systematycznie podnosić ja- 
kość pracy, lepiej wykorzystywać zasoby polskiej ziemi, dbać o gospodar- 
ność i efektywność, działać zgodnie i zdyscyplinowanie. Te dążenia przy- 
świecały nam w całym obecnym dziesięcioleciu, nimi kierujemy się przy- 
gotowując VIII Zjazd PZPR. Mimo trudniejszych obecnie warunków, mimo 
komplikacji w światowej sytuacji gospodarczej jesteśmy zdecydowani wy= 
trwale kontynuować strategię społeczno-ekonomiczną, zorientowaną na 
człowieka i jego potrzeby, strategię budowania socjalizmu dla ludzi i przez 
ludzi. Niedługo przedstawimy klasie robotniczej, chłopom i inteligencji pro- 
pozycje Komitetu Centralnego w sprawie programu rozwoju Polski w la- 
tach osiemdziesiątych. Jesteśmy pewni, że ogólnonarodowa dyskusja przed- 
zjazdowa potwierdzi i wzbogaci te propozycje, a nasza wspólna praca stwo- 
rzy dobry punkt wyjścia dla ich urzeczywistnienia. 


Szanowni zebrani i przyjaciele! 


Z doświadczeń Września, z doświadczeń całej naszej trudnej historii wy- 
prowadzamy podstawowy wniosek: sprawą najważniejszą jest bezpieczeń- 
wo narodowe, trwałość i nienaruszalność państwa, jego suwerenny byt. 
 stężcwa i gwarancją bezpieczeństwa i niepodległości jest zarówno nasza 
siła wewnętrzna, poziom naszej gospodarki, jedność naszego społeczeństwa, 
nasza gotowość obronna, jak też skuteczny system sojuszy, a przede 
wszystkim sojusz i przyjaźń ze Związkiem Radzieckim. 

Nasze stosunki ze Związkiem Radzieckim ukształtowane we wspólnej 
walce z hitleryzmem zdały dziejowy egzamin w całym trzydziestopięciole- 
ciu. Przyjaźń, sojusz i współpraca Polski j Kraju Rad są niezbędne obu na- 
szym narodom. Wynikają one ze wspólnoty ustroju socjalistycznego, z za- 
sadniczej zgodności naszych narodowych i państwowych racji. Są ważnym 
czynnikiem pokojowej stabilizacji w Europie. 


EDWARD GIEREK 


Sojusz ze Związkiem Radzieckim stanowi dla nas podstawowe oparcie w 
walce o pozycję Polski w świecie. Współpraca gospodarcza ze Związkiem 
Radzieckim umożliwiła uprzemysłowienie naszego kraju. Dziś współpraca 
ta ogarnia coraz to nowe dziedziny, jest ważnym czynnikiem modernizacji 
naszej gospodarki, postępu naukowo-technicznego, zaspokajania potrzeb 
surowcowych, ma ważkie znaczenie dla dynamiki naszego rozwoju, dla na- 
szej obronności. 

Będziemy niezłomnie zacieśniać naszą jedność ze wszystkimi państwami 
socjalistycznej wspólnoty, pogłębiać naszą przyjażń i współpracę, umacniać 
nasz sojusz obronny — Układ Warszawski. Jest to trwała i nienaruszalna 
zasada naszej polityki. Odpowiada ona żywotnym interesom i dążeniom 
naszego narodu. 


W staraniach na rzecz utrwalania pokoju I bezpieczeństwa międzynaro- 
dowego widzimy jeden z najbardziej skutecznych instrumentów zapewnie- 
nia pomyślnych warunków zewnętrznych rozwoju ojczyzny. Wrzesień 1939 
r. dowiódł bowiem dobitnie, że pokój jest niepodzielny, że pogwałcenie 
praw jednego narodu pociąga za sobą złowrogie skutki dla innych. 

Polska przywiązuje szczególne znaczenie do zapewnienia trwałego po- 
koju na kontynencie europejskim. Helsińska Konferencja Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie, zwołana m. in. z naszej inicjatywy, zapoczątko- 
wała wyraźną poprawę stosunków między państwami o różnych systemach 
ustrojowych w Europie. Powstały sprzyjające warunki dla pogłębienia pro- 
cesu odprężenia, Takie właśnie zadanie stoi przed zaproponowaną przez 
państwa — strony Układu Warszawskiego konferencją na szczeblu poli- 
tycznym w sprawie odprężenia militarnego w Europie, takie też nadzieje 
wiążemy ze zbliżającym się spotkaniem sygnatariuszy Aktu Końcowego 
KBWE w Madrycie. 

—W sierpniu br. rozmawiałem na Krymie z sekretarzem generalnym KC 
KPZR, przewodniczącym Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, towarzy- 
szem Leonidem Breżniewem. Wyraziliśmy wspólnie pogląd, że najpilniej-$' 
szym zadaniem międzynarodowym jest przystąpienie do rzeczywistego 
rozbrojenia oraz całkowitego zlikwidowania grożby wojny światowej. 

Wielkie znaczenie dla tej sprawy ma podpisane w Wiedniu przez Związek 
Radziecki i Stany Zjednoczone porozumienie o ograniczeniu zbrojeń strate- 
gicznych SALT II. Zmniejsza ono ryzyko globalnego konfliktu nukleame- 
go i sprzyja postępowi w dalszym ograniczeniu zbrojeń. 

W tym dniu i z tego miejsca kierujemy apel do Kongresu Stanów Zjedno- 
czonych o ratyfikację SALT II. Leży to w najgłębszym interesie zarówno 
sygnatariuszy tego układu jak i całej ludzkości. 

Chcielibyśmy, by uchwalona z inicjatywy Polski w grudniu ub.r. przes 
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Jedność narodu — źródłem siły I podstawą przyszłości socjalistycznej Polski 


Zgromadzenie Ogólne Narodów Zjednoczonych Deklaracja o Wychowaniu 
Społeczeństw w Duchu Pokoju stała się drogowskazem moralnym dla 
wszystkich państw i narodów. Pokój jest najwyższym i najświętszym pra- 
wem każdego człowieka i wszystkich narodów. Pokój — to prawo do życia, 
To jest najważniejszy wniosek, jaki ludzkość powinna wyciągnąć z doś- 
wiadczeń ostatniej wojny, z całych swoich dziejów. 

4 


Szanowni obywatele! 


Rozważając wnioski płynące z przyczyn i skutków II wojny światowej 
nie sposób pominąć naszych stosunków z Niemcami. Ponad tysiącletnie 
dzieje tych stosunków zawierają różne okresy; gorsze i lepsze. Od wielu 
wieków rzucała niestety na nie cień ta tendencja militaryzmu i imperia- 
lizmu niemieckiego, która za swoje hasło przyjęła „Drang nach Osten”. 
Agresja faszystowskiego państwa niemieckiego na Polskę była tej polityki 
najbardziej zbrodniczym i tragicznym przejawem. Cenę tej ekspansji za- 
płaciliśmy wszyscy, w tym także naród niemiecki. Na gruzach imperialisty= 
cznej III Rzeszy niemieckiej powstały dwa państwa. Niemiecka Republika 
Demokratyczna, socjalistyczne państwo robotników i chłopów, która od 
chwili powstania uznała granicę na Odrze i Nysie oraz podjęła się zrobić 
wszystko, by nigdy więcej wojna nie wyszła z ziemi niemieckiej. Umacnia- 
my i będziemy umacniać przyjaźń i współpracę z naszym zachodnim sąsia- 
dern. 

Doktryna drugiego państwa niemieckiego wychodziła z zasadniczo od- 
miennych przesłanek i celów. Republika Federalna Niemiec weszła na dro- 
gę normalizacji stosunków z Polską 1 innymi krajami socjalistycznymi do- 
piero pod koniec lat sześćdziesiątych, gdy do władzy w Bonn doszedł rząd 
socjaldemokratyczno-liberalny. Fundamentem procesu normalizacji z Pol- 
ską stał się układ z 1970 roku, mocą którego RFN uznała nienaruszalność 
zachodniej granicy Polski i zrezygnowała z wszystkich roszczeń terytorial- 
nych pod naszym adresem dziś i w przyszłości. Stosunek do treści wyra- 
żonych w tym układzie i gotowość ich realizacji jest miarą postawy za- 
chodnioniemieckich sił politycznych wobec Polski. 

Jesteśmy szczerze zainteresowani współpracą i umacnianiem naszych 
stosunków z wszystkimi siłami w Republice Federalnej, które stoją na 
gruncie odprężenia i umacniania istniejącego w Europie ładu pokojowego. 
Uważamy jednocześnie za nasz obowiązek ostrzegać świat przed tymi, któ- 
rzy odmawiają uznania istniejących w Europie realiów i roją zimnowojen- 
ne sny 6 polityce siły 1 ekspansji. Mamy moralne prawo i obowiązek 
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ostrzegać przed tym niebezpieczeństwem nasz naród i inne narody. Dyk-- 
tuje nam to pamięć przeszłości, troska o pokój dla Polski i Europy. 

Siły pokoju są potężne. Sprawa pokoju ma mocne oparcie. Będziemy 
czynić wszystko, aby jej zwycięstwo było trwałe i niepodważalne. 


Drodzy rodacy! 


W imieniu wszystkich Polaków zwracam się dziś szczególnie serdecznie 
do mieszkańców Gdańska, do ludności całego Wybrzeża. 

Przez wieki ta polska ziemia i jej lud były obiektem brutalnych i pod- 
stępnych krzyżacko-pruskich najazdów, grabieży i zniszczenia. Tu Polacy 
ginęli za mowę ojczystą, za umacnianie kulturalnych i politycznych więzi 
z Macierzą, za patriotyczną postawę, za naszą polską godność. 

Dziś miasto to, z którego podnosimy głos przestrogi przed niebezpieczeń- 
stwem wojny, jest symbolem twórczej pracy naszego narodu. Dumą nas 
wszystkich napawa piękno starych i nowych dzielnie mieszkaniowych 
Gdańska, rozmach przemysłu stoczniowego, wysoki rytm pracy portów. 
Wszyscy pamiętamy, jaką rolę wasz patriotyzm i wysokie poczucie odpo- 
wiedzialności odegrały w przezwyciężaniu skutków tragicznego konfliktu 
w grudniu 1970 r. Cenimy wysoko wasze poparcie i wkład w realizację 
obecnej polityki naszej partii. 

Pozdrawiam wszystkich, którzy swe życie i ambicje związali z morzem 
ij gospodarką morską i tym ambitnym celom oddali swój talent i siły! 

Słowa uznania i uczuć serdecznych kieruję do całej polskiej klasy robot- 
niczej, do chłopów, do inteligencji, do ludzi nauki i kultury. Wasz trud 
codzienny legł u podstaw rozkwitu Polski! 

Słowa serdecznych pozdrowień kieruję do żołnierzy ludowego Wojska 
Polskiego, żołnierzy wojsk lądowych, lotników i marynarzy, którzy stoją 
na straży nienaruszalności naszych granic, spokoju naszego nieba i mo- 
rza. 

Zwracam się do młodzieży polskiej — bądźcie wierni patriotycznym i 
internacjonalistycznym ideałom ojców. Niech płomień uczucia miłości 
do ojczyzny, który ogarniał serca bohaterskich obrońców Poczty Gdańskiej 
i Westerplatte, przechodzi z pokolenia na pokolenie. 

Niech żyje i rozkwita Polska Rzeczpospolita Ludowa — matka wszyst- 


kich Polaków! 


Posłanie społeczeństwa polskiego 


do narodów i parlamentów świata 
uchwalone na patriotycznej manifestacji 
w Gdańsku w dniu 1 września 1979 r. 


W 40 rocznicę wybuchu II wojny światowej zwracamy się do narodów 
i parlamentów, odwołujemy się do serc i umysłów ludzi na całym świecie, 
aby swym działaniem nie dopuścili do powtórzenia bezmiaru nieszczęść, 
jakie niesie wojna. Ostatnia wojna światowa pochłonęła przeszło 50 milio- 
nów istnień ludzkich, osierociła i okaleczyła blisko 100 milionów, obróciła 
wniwecz dorobek pracy pokoleń. Obecnie, w dobie broni nuklearnych, woj- 
na byłaby jeszcze potworniejsza, zagroziłaby unicestwieniem całej cywili- 
zacji. | 

Naród polski ma szczególne moralne prawo powtórzyć dziś z całą mocą 
wezwanie: nigdy więcej wojny! 

To na Westerplatte polscy żołnierze pierwsi odparli rankiem 1 września 
1939 r. atak wojsk hitlerowskiej III Rzeszy, które rozpoczęły II wojnę świa- 
tową. Nie bacząc na nierówne siły, naród polski stawił opór agresji w po- 
czuciu zagrożenia, jakie niosła ona nie tylko naszej Ojczyźnie, ale i całej 
ludzkości. 

Nasze wezwanie o umacnianie pokoju, o rozbrojenie, o zapobieganie kon- 
fliktom zbrojnym, nakazuje nam pamięć o ofierze sześciu milionów obywa- 
teli naszego kraju, którzy polegli lub zostali zamordowani w czasie II woj- 
ny światowej; nakazuje nam pamięć o daninie krwi polskich żołnierzy, 
przelanej na wszystkich frontach walki z hitleryzmem, o tragicznym losie 
ludności cywilnej bestialsko mordowanej w hitlerowskich obozach zagłady, 
na ulicach miast i wsi. 

W czterdziestolecie wybuchu II wojny światowej mówimy całemu świa- 
tu, że język armat nie rozwiąże problemów trapiących dziś ludzkość. 

Na wszystkich narodach, na parlamentach, rządach ciąży historyczna 
odpowiedzialność za przyszłość globu ziemskiego, za nowe pokolenia, które 
powinny wyrastać we wzajemnym szacunku, w przekonaniu, że pokój jest 
najwyższą wartością. Tym celom służyć powinna przyjęta z polskiej ini- 
cjatywy deklaracja ONZ w sprawie wychowania dla pokoju. 

W wiek XXI świat powinien wkraczać z poczuciem pewności swego po- 
kojowego jutra, bez lęku e przyszłość, 

Prawie od 35 lat w Europie milczą działa. Podstawą pokojowego ładu na 
naszym kontynencie jest uznanie niepodważalności realiów polityczno-te- 
rytorialnych. Na tym fundamencie powstała wielka karta pokoju — Akt 
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Posłanie społeczeństwa polskiego do narodów i parlamentów świata 


Końcowy KBWE. Apelujemy o jego pełne i konsekwentne wcielanie w ży- 
cie. 

Wolność, sprawiedliwość społeczna, realizacja praw człowieka i nieza- 
wisłość narodów, pokojowe współistnienie państw o różnych ustrojach 
i nienaruszalność ich granic — to zasady pozwalające eliminować źródła 
konfliktów zbrojnych. 

Apelujemy o uwolnienie świata od groźby katastrofy nuklearnej. 

Z zadowoleniem i nadzieją witamy wszystkie inicjatywy i porezumienia 
pokojowe, a szczególnie ostatnio podpisane porozumienie SALT-II, którego 
rychłej ratyfikacji oczekują wszystkie narody. 

Działajmy na rzecz wygaszenia ognisk zapalnych w świecie, likwidacji 
resztek rasizmu, neokolonializmu, ucisku narodowego, naruszania podsta- 
wowych praw ludzkich, a zwłaszcza prawa do życia w pokoju. 

Wspierajmy wysiłki na rzecz powstrzymania wyścigu zbrojeń, nieroz- 
przestrzeniania broni jądrowej, wprowadzenia całkowitego zakazu broni 
masowej zagłady i przejścia do powszechnego oraz całkowitego rozbroje- 
nia pod skuteczną kontrolą międzynarodową. 

Apelujemy do społeczeństw, parlamentów, do wszystkich ludzi dobrej 
woli: zbiorowym wysiłkiem zapewnijmy ludzkości bezpieczną przyszłość. 
Trwały, powszechny pokój niech jednoczy narody, państwa i kontynenty. 


_ Doświadczenia narodu polskiego 
z tragicznych dni Września 
i Il wojny Światowej 


PIOTR JAROSZEWICZ 


Szanowni towarzysze i koledzy! Dzisiejsze posiedzenie Rady Naczelnej 
Związku Bojowników o Wolność i Demokrację związane jest z 40 rocznicą 
agresji III Rzeszy na Polskę i wybuchu II wojny światowej. Bolesne to 
dla nas, Polaków, wspomnienie. Bolesne dla wszystkich narodów Europy 
i świata, które zbrodniczy hitleryzm wciągnął w otchłań niszczycielskiej 
pożogi o nieznanej dotychczas światu sile. 

Odwaga ludzi, którzy bronili wolności, oraz mądrość polityczna sił po- 
stępu, jak i wszystkich realistycznie myślących kół na świecie sprawiły, 
że wojna ta poprzez cierpienia i ofiary, poprzez zespolony wysiłek mili- 
tarny państw koalicji antyhitlerowskiej stała się jednocześnie punktem 
zwrotnym w najnowszych dziejach ludzkości, w tym i narodu polskiego. 

Składamy dziś hołd bohaterskim żołnierzom Września. Głosimy chwałę 
uczestników walk narodowowyzwoleńczych przeciw faszyzmowi, o wolność 
ojczyzny, o jej odrodzenie i pokojowy rozwój, o prawa sprawiedliwe dla 
człowieka pracy. Rozpamiętujemy zarazem nauki, które wypływają z tra- 
gicznych dni Września oraz ponad 5-letniej okupacji hitlerowskiej dla na- 
rodowego i państwowego bytu Polaków. Jest to naszym obowiązkiem. Wo- 
bec siebie i pokoleń, które przyjdą. Wobec społeczności międzynarodowej. 

Hitleryzm godził w świat cywilizowany, w jego egzystencję, kulturę 
i humanistyczny system wartości. Był najczarniejszą kartą w dziejach. 
Czasy pogardy i barbarzyństwa, bezmiar hitlerowskich zbrodni, morze krwi 
i łez przelanych nie mogą ulec zapomnieniu. 

Naród polski ma prawo wyniesione z tragicznych doświadczeń oraz mo- 
ralny obowiązek odwoływania się do pamięci i sumienia ludzkości. Polska 
pierwsza powiedziała „nie” hitlerowskiej polityce ekspansji. Pierwsza sta- 
wiła zbrojny opór potędze militarnej III Rzeszy, kładąc kres jej podstęp- 
nej taktyce podbojów bezwojennych i demaskując ludobójcze oblicze hi- 
tleryzmu. Osamotniona w chwili najcięższej próby, pokonana na polach 


Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR, prezesa Rady Ministrów PRL 
Piotra Jaroszewicza wygłoszone na posiedzeniu Rady Naczelnej Związku Bojowników 
e Wolność i Demokrację w dniu 30 sierpnia 1979 r. w związku z 40 rocznicą napaści 
Niemiec hitlerowskich na Polskę, 
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bitewnych Września przez wielekroć silniejszego wroga, poddana najstra- 
szliwszemu terrorowi, nigdy nie złożyła broni. 

Najbardziej patriotyczni synowie i córki naszego narodu i nasi bohater- 
scy żołnierze dali świadectwo męstwa, cnót obywatelskich i umiłowania 
wolności, przelewając krew w wojnie obronnej 1939 r., a potem w okupo- 
wanym kraju i na wszystkich frontach II wojny. Ponieśliśmy w tej wojnie 
ogromne straty w ludziach, w dorobku materialnym i kulturze. Nad naro- 
dem zawisła realna groźba biologicznej zagłady. 


Niezłomność ducha Polaków, nieustępliwość w sprawiedliwej walce — 
oto wartości, które wsparte w decydujących latach wojny realistyczną, da- 
lekowzroczną polityką polskiej patriotycznej lewicy, na czele z komuni- 
stami, sprawiły, że największą w naszych dziejach klęskę zdołaliśmy prze- 
kształcić w najświetniejsze zwycięstwo militarne i polityczne. 

Godzi się przypomnieć z tego miejsca i przy tej okazji słowa I sekre- 
tarza Komitetu Centralnego PZPR towarzysza Edwarda Gierka: ,,...Trzy 
wydarzenia: tragiczny początek II wojny światowej, jej zwycięski finał 
t odrodzenie niepodległej Polski w nowym socjalistycznym kształcie ustro- 
jowym i terytorialnym, stanowią zwrotne punkty naszej historii. Z tych 
wydarzeń wywodzą się najgłębsze doświadczenia i najważniejsze wnioski, 
które stały się fundamentem współczesnej polskiej racji stanu i nienaru- 
szalnym kanonem polskiej myśli politycznej.” 


Szanowni zebrani! Żródła II wojny światowej tkwiłv w sprzecznościach 
ówczesnego świata. w antagonizmie interesów i stosunków pomiędzy pań- 
stwami imperialistycznymi. Niemcy, choć podpisały traktat wersalski, nie 
pogodziły się z jego postanowieniami, kierując swoją rewizjonistyczną po- 
litykę odwetu głównie przeciw Polsce. 

Państwa imperialistyczne po klęsce interwencji przeciwko młodemu 
Krajowi Rad oraz niepowodzeniach polityki blokady i „kordonu sanitar- 
nego” wobec ZSRR szukały wyjścia z trawiącego je strukturalnego kry- 
zysu w budowaniu frontu antyradzieckiego i kierowaniu ekspansjonistycz- 
nych tendencji Niemiec na wschód. Uwidoczniło się to wyraźnie, kiedy do 
władzy w Niemczech wyniesiony został Hitler. Gorzka to prawda: wielu 
polityków na zachodzie żywiło wówczas niedobre nadzieje, iż III Rzesza 
niemiecka zrealizuje te cele, których nie zdołała osiągnąć polityka inter- 
wencji. I choć hitlerowskie Niemcy, faszystowskie Włochy i militarystycz- 
na Japonia nie ukrywały zamiaru dokonania nowego podziału świata i u- 
stanowienia swojej dominacji, rządy mocarstw zachodnich wciąż łudziły 
się, że tę groźną siłę uda im się skierować przeciwko ZSRR. 

Oto dlaczego z uporem odrzucano inicjatywy Związku Radzieckiego w 
sprawie umocnienia bezpieczeństwa w Europie i przeciwstawienia się gro- 
żbie nowej wojny światowej, pobłażano agresywnej polityce faszyzmu w 
latach trzydziestych, faktycznie aprobowano niemieckie zbrojenia i kolej- 
ne kroki stanowiące pogwałcenie traktatu wersalskiego. Oto przyczyna 
milczącej zgody na remilitaryzację Nadrenii i zniewolenie Austrii. Szczy- 
towym punktem polityki ustępstw wobec hitleryzmu było Monachium 
i wydanie Czechosłowacji na łup III Rzeszy. 
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Odrodzona w 1918 r. Polska od początku swojego istnienia znalazła się w 
centrum sprzeczności i konfliktów imperialistycznego świata. Klasowa o- 
graniczoność warstw rządzących nie pozwalała im spojrzeć na sytuację po- 
lityczną i procesy zachodzące w świecie w sposób realistyczny, który od- 
powiadałby rzeczywistym interesom narodu. Antykomunizm i antyradzie- 
ckość stały się podstawowym wyznacznikiem ich polityki. W 1932 r. do- 
szło wprawdzie do zawarcia przez Polske i Związek Radziecki paktu o nie- 
agresji, jednakże podpisana w dwa lata później deklaracja o nieagresji z hi- 
tlerowską III Rzeszą i prowadzona przez sanację polityka zbliżenia z Niem- 
cami niweczyły znaczenie porozumienia z ZSRR. Zgubnego dla kraju sta- 
nowiska burżuazyjny rząd polski nie zmienił do końca. Jego zaślepienie 
antykomunizmem zaważyło również na zerwaniu rokowań pomiędzy An- 
glią, Francją i Związkiem Radzieckim w sierpniu 1939 r. Kiedy rozpoczął 
się kryzys w stosunkach z III Rzeszą Rydz-Śmigły i jego sztab generalny 
zajmowali się głównie planami wojny z ZSRR, nie stworzono natomiast 
dojrzałej koncepcji obrony przed nadciągającą agresją niemiecką. 

Polityka sfer rządzących sprawiła również, że straciliśmy drugiego na- 
turalnego sojusznika — Czechosłowację. Udział w rozbiorze południowego 
sąsiada był plamą na honorze i błędem brzemiennym w ciężkie skutki. 

Krótkowzroczność przedwrześniowych przywódców Polski znalazła naj- 
tragiczniejszy wyraz w tym, że ich polityka prowadziła kraj w obliczu 
narastającego zagrożenia ze strony Niemiec do stanu izolacji. Pomoc ze 
strony Anglii i Francji, na którą liczyli, w chwili napaści nie nadeszła. 
Jednocześnie prezydent Mościcki, marszałek Rydz-Śmigły i minister Bek 
ze względów klasowych odrzucali możliwość współdziałania ze Związkiem 
Radzieckim, aczkolwiek wiedzieli, że tylko on może okazać nam konkre- 
tną pomoc i natychmiast przystąpić do wojny z faszyzmem. Znów, jak 
wiele razy w historii, żołnierz polski musiał samotnie stawić czoła nawale. 
Rzeczywistość Września 1939 r. pokazała raz jeszcze, że największy na- 
wet wysiłek żołnierza nie może być skuteczny, jeżeli nie kieruje nim mą- 
dra, dalekowzroczna myśl polityczno-strategiczna przywódców i sterni- 
ków nawy państwowej. 

Myśl taką wniosły dopiero do walki wyzwoleńczej narodu siły lewicy 
demokratycznej, którym w okupowanym kraju przewodziła Polska Partia 
Robotnicza, a na wychodźstwie w ZSRR — Związek Patriotów Polskich. 
U podstaw nowej orientacji narodowej legła idea sojuszu i współdziałania 
z Krajem Rad, braterstwa broni z jego armią, idea zespolenia walki o nie- 
podległość z wyzwoleniem społecznym ludu polskiego i budową odrodzo- 
nego państwa na nowych socjalistycznych podstawach ustrojowych. 


Drogie koleżanki i koledzy! 1 września 1939 r. runęła na Polskę, bez 
wypowiedzenia wojny, cała potęga III Rzeszy. Hitler zaangażował do tej 
napaści cztery piąte efektywów Wehrmachtu. Od pierwszego dnia agresor 
zademonstrował totalny ludobójczy charakter tej wojny, prowadząc ją nie 
tylko przeciw siłom zbrojnym, ale i przeciw ludności cywilnej. 

Pięć tygodni wojska nasze, rozproszone i pozbawione dowództwa, wy- 
trwały na szańcach obrony, Na Westerplatte, w Gdyni i na Helu, w bitwach 
pod Mławą, nad Bzurą i w Borach Tucholskich, pod Modlinem, w obronie 
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Warszawy i pod Kockiem, wszędzie ukazało się męstwo I bohaterstwo żoł- 
nierza polskiego, jego oddanie ojczyźnie i poczucie honoru. Zdała egza- 
min bojowy kadra oficerska, zwłaszcza w jednostkach liniowych. 

Żołnierz Września wypełnił chlubnie swój obowiązek. Nie jego obciąża 
wina za klęskę. Niezłoninym uporem przekreślił plany sztabu w Berlinie, 
który zakładał, że kampania w Polsce rozstrzygnie się w kilka dni. Życie 
w obronie Ojczyzny oddało we wrześniu blisko 70 tysięcy polskich żołnie- 
rzy. 
Wojna obronna Polski we wrześniu 1933 r. przyniosła rozliczne przykła- 
dy męstwa i poświęcenia ludności cywilnej. Trwalie wpisały się na karty 
historii organizowane samorzutnie ochotnicze oddziały i komitety obywa- 
telskie; do panteonu narodowej chwały wszedł udział brygad robotniczych 
w obronie Warszawy, walki „Czerwonych Kosynierów” na Wybrzeżu, mę- 
żny opór harcerzy i kombatantów powstań na Gómym Śląsku. 

W szeregach obrońców Ojczyzny stawali komuniści, często po wyłama- 
niu krat więziennych. Na przedpolach Warszawy, pod Ożarowem poległ 
w ataku na pozycje wroga działacz Komunistycznej Partii Polski, Marian 
Buczek. | 

Polskie „nie”, rzucone agresorowi £ bezprzykładnym  bohaterstwem 
i determinacją, stało się ostrzeżeniem i czynnikiem mobilizacji światowej 
opinii publicznej, ukazało nicość koncepcji monachijskich i polityki 
ustępstw, utwierdzało w świecie pozycje tych sił politycznych, które zda- 
wały sobie sprawę, że w zaistniałej sytuacji nie ma innej drogi jak tylko 
militarne zniszczenie faszyzmu. Było to początkiem długiego procesu two- 
rzenia się koalicji antyhitlerowskiej. Koalicja ta skrystalizowała się i na- 
brała sił z chwilą przystąpienia do niej ZSRR — pierwszego w świecie 
państwa socjalistycznego, którego naród i armia okryły się chwałą broniąc 
wolności własnej i niosąc wyzwolenie innym narodom. 

W ogniu II wojny, kiedy rozstrzygały się sprawy dla świata i ludzkości 
ostateczne, ukazał doniosłość swojej misji 1 swój dziejotwórczy charakter 
ruch komunistyczny. Zanim doszło do wybuchu — komuniści zdecydowa- 
nie przeciwstawiali się agresywnym planom imperializmu, walczyli o 
utworzenia antyfaszystowskich frontów ludowych oraz — co proponował 
Związek Radziecki — o skuteczny system bezpieczeństwa zbiorowego w 
' Europie; w latach wojny — byli czołową, najbardziej konsekwentną siłą 
walczącą z faszyzmem. 

Związek Radziecki, jedyny wówczas kraj, w którym ster rządów spo- 
czywał w rękach partii komunistycznej, przyjął na siebie największy cię- 
żar wojny. Był główną siłą koalicji państw walczących z III Rzeszą. Za- 
dał agresorowi cios decydujący. Wyzwolił i uchronił od zagłady połowę 
Europy, w tym i nasz kraj. 

Owa historyczna rola ustroju zrodzonego £ Rewolucji Październikowej. 
jak i fakt, że we wszystkich krajach okupowanych komuniści byli bojo- 
wym niezachwianym ogniwem ruchu oporu — sprawiły, że komunizm, 
jako ideologia 1 jako koncepcja organizacji społeczeństwa oraz pokojowego 
współistnienia narodów ukazał dowodnie swoj ogromny autorytet moral- 
ny, zyskał szerokie wplywy w masach ludowych; stał się siią współde- 
cydującą o losach i kierunku rozwojowym świata. 
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Koleżanki i koledzy! Naród polski wniósł godny siebie wkład w zwy 
cięstwo nad faszyzmem. Jesteśmy z tego dumni. Polacy walczyli najdłu- 
żej, od pierwszych do ostatnich chwil wojny, przez 2078 dni, bo tak długo 
trwała ona w Europie. Żołnierz polski był obecny na wszystkich frontach 
tej wojny, regularnych i partyzanckich: krwawił pod Narvikiem, na po- 
lach bitewnych Francji, pod niebem Anglii, na Atlantyku, w Afryce i we 
Włoszech, w Belgii i Holandii, zmagał się z wrogiem na najważniejszym 
radzieckim froncie II wojny światowej, w jednym szeregu z sojuszniczą 
Armią Radziecką. | 

W Polsce wyłonił się jeden z największych w Europie, heroiczny pod- 
ziemny front walki z hitlerowskim okupantem. I chociaż był to ruch oporu 
politycznie i organizacyjnie zróżnicowany, to jednak łączyło nas, wszyst- 
kich Polaków, wspólne umiłowanie Ojczyzny i zdecydowana wola walki 
aż do zwycięstwa. Żołnierze Armii Ludowej i Armii Krajowej, Batalionów 
Chłopskich, wszyscy uczestnicy ruchu oporu chlubnie wypełnili swoją pa- 
triotyczną powinność wobec kraju i narodu. Chlubną kartę w budowie 
polsko-radzieckiego braterstwa broni zapisały wspólne walki polskich i ra- 
dzieckich partyzantów walczących na ziemiach Polski, Białorusi, Ukrainy 
i Słowacji. Ich czyn orężny, liczne akcje sabotażowe i stoczone bitwy wa- 
żyły niemało na szlakach wojny. To samo odnosi się do udziału Polaków 
w szeregach ruchu oporu we Francji, Belgii i Holandii, w Jugosławii 
i Czechosłowacji, w wielu okupowanych krajach Europy. | 

Walka była warunkiem przetrwania. Hitleryzm, jego zwyrodniała ide- 
ologia i ludobójcza praktyka godziły w samo istnienie narodu. Każdy 
dzień wojny kosztował nas życie 3 tysięcy obywateli. Na naszej ziemi 
zbrodniarze spod znaku swastyki utworzyli największe obozy masowej 
zagłady. Ginęli w nich Polacy, Żydzi, Rosjanie, obywatele wszystkich oku- 
powanych przez III Rzeszę krajów Europy. A kiedy wreszcie umilkły 
strzały zabrakło wśród nas sześciu milionów rodaków. Nie ma w Polsce 
miejsca, którego nie uświęciłaby ludzka krew, łzy matki i dziecka. 

Każda ofiara złożona Ojczyżnie, w imię wolności i poszanowania czło- 
wieka ma dla nas jednakową wartość, niezależnie od tego, na jakim fron- 
cie i pod jakimi znakami została złożona. 

Logika historii sprawiła, że zaszczyt wyzwalania kraju i zatknięcia bia- 
ło-czerwonej flagi na gruzach Berlina przypadł w udziale żołnierzom lu- 
dowego Wojska Polskiego. Zorganizowane w Związku Radzieckim przez 
polską lewicę, szło to wojsko spod Lenino do kraju drogą najkrótszą, 
w braterskim szyku bojowym z Armią Czerwoną. Trud żołnierza I i II 
Armii przyniósł upragnione zwycięstwo, albowiem opierał się na słusz- 
nych założeniach politycznych. Twórcą i architektem tych założeń, jak 
i koncepcji ustrojowej odrodzonego państwa była Polska Partia Robotni- 
cza; rozwija to dziedzictwo i wzbogaca w nowych warunkach historycz- 
nych Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, przewodnia siła społeczeń- 
stwa. 


Drodzy towarzysze i koledzy! Naród nasz wyszedł z II wojny światowej, 
która wciągnęła w swoje tryby 61 państw i kosztowała życie pięćdziesię- 
ciu milionów ludzi, wykrwawiony i wyczerpany. Za nami były lata ciec- 
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pień, walki i śmierci, wokół nas ruiny i zgliszcza, przed nami mozolny 
trud odbudowy. Wzbogaciły nas jednak te czasy w doświadczenie, nau- 
czyły lepiej, dojrzalej pojmować sprawy własne i innych. 

_. Dziś, po 40 latach od Września, możemy spokojnie i z przekonaniem 
powiedzieć, że jako naród i państwo wyciągnęliśmy niezbędne wnioski 
z bolesnego rozrachunku z przeszłością, dokonaliśmy reorientacji polskiej 
polityki i racji stanu, i na tej podstawie rozwiązaliśmy trwale najważ- 
niejsze problemy narodowego bytu i rozwoju. Polska odrodziła się w 
swoich historycznych sprawiedliwych granicach jako państwo rządzone 
przez lud. Swoje losy i przyszłość związała z socjalizmem. Zlikwidowała 
źródła słabości i osamotnienia. Weszła na drogę szybkiego rozwoju społe- 
czno-gospodarczego i znalazła się w głównym nurcie postępu. 

Po raz pierwszy od stuleci granice Polski są bezpieczne i powszechnie 
uznane za ostateczne i nienaruszalne. W wyniku historycznego przełomu, 
jaki dokonał się w naszych stosunkach z ZSRR, nadając im charakter 
braterskiej przyjaźni i partnerskiej współpracy, naród polski zapewnił so- 
bie potężnego i niezawodnego sojusznika. Gwarancje bezpieczeństwa pań- 
stwa umocniliśmy przez uczestnictwo w obronnym Układzie Warszaw- 
skim. 

Przynależność do wspólnoty państw socjalistycznych i rozwój we- 
wnętrzny są podstawą mocnej pozycji i autorytetu Polski w Europie i na 
świecie, najważniejszą przesłanką aktywnej roli, jaką Ludowa Rzeczpo- 
spolita odgrywa w polityce międzynarodowej. 

Umacnianie jedności, sojuszu i współpracy z ZSRR i innymi bratnimi 
krajami socjalistycznymi, urzeczywistnianie skoordynowanej polityki za- 
granicznej oraz programu integracji ekonomicznej państw RWPG, a tak- 
że współdziałanie w podnoszeniu obronności państw Układu Warszawskie- 
go — jest myślą przewodnią poczynań naszego państwa i dobrze służy in- 
teresom narodu, jak i wspólnym szlachetnym ideałom wolności, pokoju, 

postępu i socjalizmu. 

-'__ Kraje systemu socjalistycznego, w tej liczbie Polska, dysponując potę- 
żną materialną bazą i kierując się polityką pokojowego współistnienia, 
uczyniły głównym celem swoich działań uchronienie ludzkości od nowej 
pożogi wojennej. Życie dowiodło, że w obecnych warunkach historycz- 
nych zapobieżenie wojnom pomiędzy państwami, odprężenie w stosunkach 
międzynarodowych, rozbrojenie i pokojowa współpraca oparta na posza- 
nowaniu praw narodów i państw, równe bezpieczeństwo dla wszystkich 
— nie jest mrzonką ani pobożnym życzeniem. Jest realną perspektywą. 
Jest celem całkowicie możliwym do osiągnięcia. 

Konsekwentna pokojowa polityka ZSRR, Polski i innych krajów socjali- 
stycznej wspólnoty, głębokie przeobrażenia, które odmieniły oblicze świa- 
ta, aktywność narodów, rosnące znaczenie sił politycznego realizmu na 
zachodzie — wszystko to stworzyło sytuację, w której próby naruszenia 
wyników II wojny światowej i powojennego rozwoju w Europie stały się 
przedsięwzięciem nader ryzykownym, nawet dla najbardziej zagorzałych 
kół politycznych i militarnych imperializmu. Dzięki temu w Europie, gdzie 
wzięły początek dwie wojny światowe, od 34 lat panuje pokój. Jesteśmy 
żywotnie zainteresowani w utrzymaniu i utrwaleniu tego stanu rzeczy. 
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Z poczucia odpowiedzialności za bezpieczeństwo kraju i spokojny byt 
narodu wypływa strategia naszej polityki zagranicznej. Z tych samych 
przesłanek wynika nasze poparcie dla wszelkich przedsięwzięć na arenie 
międzynarodowej służących odprężeniu, umocnieniu pokojowej współpra- 
cy i zgodnego współżycia narodów. 

Z wielkim zadowoleniem, świadomi wagi tego wydarzenia, powitaliśmy 
porozumienie SALT II w sprawie ograniczenia strategicznych broni ofen- 
sywnych, podpisane w Wiedniu przez Leonida Breżniewa i Jimmy Car- 
tera. Jest ono rozsądnym kompromisem, służącym ilościowemu i jakościo- 
wemu zahamowaniu wyścigu zbrojeń, zmniejszeniu niebezpieczeństwa 
konfliktu i utrwaleniu międzynarodowego bezpieczeństwa. Oczekujemy 
ratyfikacji tego doniosłego dla wszystkich narodów porozumienia i żywi- 
my nadzieję, że ułatwi ono postęp również w innych negocjacjach roz- 
brojeniowych. 


Szanowni zebrani! Czas, jaki upłynął od wyzwolenia kraju, od powsta- 
nia Polski Ludowej, a więc lata odbudowy, socjalistycznego uprzemysło- 
wienia, szybkiego rozwoju, który nie ominał żadnej dziedziny życia, były 
wypełnione twardą pracą i niejednym wyrzeczeniem. Bilans zbiorowego 
wysiłku jest olbrzymi i krzepiący, a perspektywa wyraźnie zarysowana. 

Polska, zajmując pod względem wielkości terytorium 61 miejsce, a pod 
względem liczby mieszkańców 21 miejsce w świecie, weszła do pierwszej 
dziesiątki krajów uprzemysłowionych i legitymuje się rzadko spotykanym, 
stabilnym tempem wzrostu gospodarczego i procesów modernizacyjnych. 
Szczególnie wielki postęp przyniosły lata siedemdziesiąte; w rezultacie 
przyjętej na VII Zjeździe PZPR strategii rozwoju osiągnęliśmy wydatne 
przyspieszenie w rozbudowie I modernizacji potencjału wytwórczego, we 
wzroście majątku narodowego i poziomu życia społeczeństwa. 

Prawda, nie wszystkie problemy zdołaliśmy rozwiązać. Z niejednym bo- 
rykamy się kłopotem. Niemało też czeka nas jeszcze trudności, zwłaszcza 
jeśli zważyć rozmiary podjętego wysiłku, niestabilność gospodarki świato- 
wej i międzynarodowych stosunków ekonomicznych, a także trapiące nas 
już tak długo kaprysy pogody. 

W ostatnich kilku latach rozwijamy kraj w ooraz bardziej skompliko- 
wanych warunkach ekonomicznych, wewnętrznych i zewnętrznych. Szcze- 
gólnie dotkliwe straty ponosimy z powodu kolejnych lat nieurodza- 
ju. Następstwa tego będziemy musieli odczuć zwłaszcza w tym i przy- 
szłym roku. Od kilku już lat zmusza nas to do uciążliwego importu, co. 
jest tym trudniejsze, że ceny zboża na rynkach światowych rosną, osią- 
gając dziś ponad 150 dolarów za tonę. Wpływa to na zadłużenie kraju, 
trudniejsze staje się osiągnięcie równowagi pomiędzy eksportem a impor- 
tem. 

Jednocześnie drożeją ważne surowce, które kupujemy zarówno w kra- 
jach kapitalistycznych, jak i socjalistycznych, a wśród nich ropa, baweł- 
na, chemikalia, używki i szereg innych towarów. Sytuacja taka utrudnia 
pełne wykorzystanie zdolności produkcyjnych w przemyśle oraz kompli- 
kuje w wielu asortymentach zaopatrzenie rynku. 

Pomimo to liczymy, że dzięki wysiłkom ludzi pracy w Polsce, zwłaszcza 


21 


PIOTR JAROSZEWICZ 


klasy robotniczej, jak i podejmowanym w porę przez partię i rząd decy- 
zjom, dzięki surowemu reżimowi oszczędności w gospodarce uda się nam 
zakończyć rok bieżący dobrymi wynikami. I chociaż niektórych zadań pla- 
nu nie zdołamy wykonać, ogólny bilans zaświadczy o dalszym nieprzerwa- 
nym rozwoju kraju. 

Przeżywane trudności powodują konieczność podnoszenia cen na nie- 
które wyroby. Niemniej, dążymy wytrwale do tego, aby zapewnić mak- 
symalnie możliwy w danych warunkach wzrost dochodów realnych lud- 
ności, zwłaszcza rodzin najniżej uposażonych, jak również dalszy, choć 
naturalnie nie tak wydatny, wzrost realnych płac, emerytur i rent. 

Widzimy jasno te sprawy. Irudności staramy się przezwyciężać, a wy- 
nikające problemy rozwiązywać. Zachowujemy postawę trzeźwego opty- 
mizmu. Pewność pomyślnego rozwoju kraju w nadchodzących latach 
czerpiemy z przekonania o słuszności linii obranej przez partię, e gotowo- 
ści ludzi pracy do ofiarnego wysiłku. Dysponujemy już dzisiaj potężną, 
nowoczesną bazą wytwórczą. Współpraca ze Związkiem Radzieckim i in- 
nymi krajami socjalistycznymi, i wieloma innymi krajami świata zwięk- 
sza nasze możliwości rozwojowe i w dużym stopniu chroni przed skutka- 
mi wahań i dekoniunktury w gospodarce światowej. Kreśląc zarysy no- 
wego programu, z którym pójdziemy na VIII Zjazd Partii, opieramy się 
nade wszystko na patriotycznej jedności narodu polskiego, zespolonego 
wokół Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Strzeżemy i umacniamy 
tę jedność. Ustawiczne działanie w tym kierunku jest również naszym 
obowiązkiem, całej kombatanckiej rodziny. 

Partia i władze państwowe liczą na Was koledzy i towarzysze. Jak w 
latach II wojny światowej byliście w pierwszych szeregach walczących 
o wolność, tak dziś jest naszym obowiązkiem i wolą dawać przykład rze- 
telności w pracy i służbie obywatelskiej, krzewić myślenie kategoriami 
państwa i społecznego dobra. 

Ojczyźnie potrzebna jest praca uczciwa, dobrze zorganizowana, wydaj- 
na i rozumna. Komu dobro narodu nie jest obojętne, ten wysiłku nie po- 
skąpi. Z pracy i służby krajowi każdego z nas rodzi się siła i pomnaża zma- 
czenie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Pracą i rzetelnym obywatel- 
skim stosunkiem do obowiązków wypełniamy dziś, w warunkach pokoju, 
nakazy poległych i żyjących obrońców Ojczyzny, kontynuujemy ich dzie- 
ło, zapoczątkowane w najtrudniejszym okresie historii. 
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Spojrzenie na Wrzesień 


ZYGMUNT BERLING _ 


Mija czterdzieści lat od tamtego września 1939 r. Wszystko to, co wów- 
czas się stało, jawi się w mojej pamięci jakby to było wczoraj. Szczególnie 
mocno utkwił mi w pamięci ten obraz powszechnie przeżywanej przez na- 
ród tragedii i rozpaczy, które rodziła bezsilność wobec miażdżącej przewagi 
wroga, zawód nadziei pokładanych w kierownictwie państwa i jego sojusz- 
nikach. Myślę, że szczególnie dramatycznie tę bezsilność przeżywaliśmy my, 
żołnierze i oficerowie armii Września, bo nie mogliśmy spełnić wówczas 
naszego świętego obowiązku — zatrzymać wroga, obronić Polski, która za- 
ledwie 19 lat wcześniej uzyskała niepodległość po latach długiej niewoli. 
Tę gorycz, bezsilność szczególnie mocno przeżywali ci żołnierze i oficero- 
wie — do których i ja się zaliczam — którym mimo najgłębszych prag- 
nień i pełnej gotowości nie było dane stanąć do bezpośredniej walki z wro- 
giem. 


Z żalem w sercach i łzami w oczach opuszczali pole walki i ci żołnierze 
Września, którzy wykazali się największym męstwem i odwagą, którzy za- 
pisali w naszej historii piękne karty bohaterskiej obrony ojczyzny. Na ten 
obraz rozpaczy, goryczy i bólu z września 1939 r. nakłada się w mojej 
pamięci obraz drugi — triumfu najszlachetniejszych cech narodu polskie- 
go, a więc głębokiego patriotyzmu, najwyższego poświęcenia dla ojczyzny, 
wysokiej moralności, jedności i solidarności w obliczu zagrożenia Polski. 
Jeszcze przed Wrześniem, kiedy stało się widoczne zagrożenie Polski, nasze 
społeczeństwo podzielone klasowo, odczuwające głęboko skutki nierówności 
społecznej, podzielone politycznie stanęło samorzutnie do powszechnego 
działania na rzecz obrony kraju. Ileż akcja ta wykazała faktów głębokiego 
umiłowania przez Polaków swojej ojczyzny? Ludzie prości, biedni, okazy- 
wali największą hojność. Również w tragicznych dniach Września na każ- 
dym kroku spotykaliśmy się z dowodami wysokiej dojrzałości społeczeń- 
stwa, wzajemnej życzliwości i solidarności, wzajemnej pomocy i poświęce- 
nia dla ojczyzny. Wrzesień 1939 r. był tragiczną klęską dla ówczesnego pań- 
stwa, którą naród przyjmował w rozpaczy i bólu, ale z honorem i godno- 
ścią. Jest to trwała wartość Września 1939 r., na której opierała się przecież 
później powszechna walka Polaków o swoją niepodległość. 


Po czterdziestu latach 


Wrzesień 1939 r. pozostał także w mojej pamięci jako dramatyczna lekcja 
historii i politycznej edukacji. Rzecz zrozumiała, że nie dla wszystkich. 
Większość Polaków w miarę jak mijało otępienie i poczucie całkowitej bez- 
2% wkraczała na różne drogi wiodące do jednego celu — wolnej Pol- 


„Ja w dniach wrześniowej klęski znajdowałem się na wschodnich tere- 
nach dawnej Polski, w Wilnie. Już wtedy w gronie kilkunastu przyjaciół 
dyskutowaliśmy o tym, że wojna pomiędzy Niemcami Hitlera a Związkiem 
Radzieckim jest nieunikniona — i to wojna na śmierć i życie. Dochodzi- 
liśmy w ten sposób do przekonania, że w tej przyszłej wojnie nasze wy- 
zwolenie będzie możliwe w sojuszu ze Związkiem Radzieckim. Nie ma po- 
trzeby tłumaczyć, jak trudno było w ówczesnych warunkach dojść do ta- 
kich wniosków ludziom wychowanym w uczuciach wrogości do Rosji, a po- 
tem Związku Radzieckiego. Dokonał tego apokaliptyczny wstrząs 1939 r. 


Kiedy więc znalazłem się w Związku Radzieckim poszukiwałem, mimo 
niezwykle trudnych warunków, zrozumienia dla tej idei. Było nas zaled- 
wie kilku, a później kilkunastu, kiedy jesienią 1940 r. uzyskaliśmy od władz 
radzieckich zgodę na organizację jednej polskiej dywizji. Nie było nam jed- 
nak pisane wówczas doprowadzić rozpoczętego azieła do końca. 

Wybuchła wojna. W jej następstwie zawarta została umowa Stalin — Si- 
korski i poszliśmy wszyscy do armii Andersa. Niestety, okazało się póź- 
niej, że Anders był wrogiem sojuszu ze Związkiem Radzieckim, że gotował 
Polsce, zresztą na piasku złudzeń, odbudowę tego wszystkiego, co zmiotła 
wojna i co w perspektywie prowadziło do nowego września. 

Nie mogliśmy się z tym pogodzić i gdy nadszedł czas haniebnego opusz- 
czenia sojusznika, postanowiliśmy podzielić los miliona naszych rodaków 
i nie porzucać Związku Radzieckiego. Kiedy na morzu znikał ostatni statek 
ewakuacyjny, na pomoście w Krasnowodzku pozostało z armii Andersa 
czworo ludzi... 


Pierwsze odczucia były straszne. Zdawało się, że wszystko stracone. 
Niemcy pod Stalingradem. Widoki na przyszłość pełne dramatu... Płynęły 


Po bitwie pod Stalingradem zostałem wezwany na Kreml. Moja długa 
rozmowa ze Stalinem wykazała zgodność stanowiska rządu radzieckiego 
z naszym programem, czego wyrazem była aprobata projektów organizo- 
wania społeczności polskiej w Związku Radzieckim do walki z Niemcami 
oraz zgoda na utworzenie wojska. Po zapadnięciu decyzji władz radziec- 
kich, organizację wojska powierzono mnie. Przystąpiliśmy niezwłocznie 
do pracy, w wyniku której powstała 1 Dywizja Piechoty im. Tadeusza Ko- 
ściuszki, pierwsza wielka jednostka wojskowa ludowego Wojska Polskie- 
go, które u boku Armii Czerwonej doszło do Berlina, do wielkiego zwy- 
cięstwa w pięć lat po tragicznej klęsce Września 1939 r. 
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Przed 40 laty, przed świtem, oczekiwałem na nadejście Niemców — 
oficer rezerwy powołany nagłym nocnym wezwaniem „na ćwiczenia” — 
wraz z moim pułkiem, noszącym kryptonim 202, a będącym 2 PSK, nale- 
żącym do Brygady Wołyńskiej, stanowiącej część Armii „Łódź”, w małej 
nadgranicznej wsi Mokra koło Kłobucka. 

Wypadki polityczne zmieniały się z godziny na godzinę. My jednak nie- 
wiele wiedzieliśmy o nich. Czuliśmy jedynie, że lada chwila rozpocznie 
się wojna i choć tej wojny nie pragnęliśmy, żywiliśmy nadzieję, że wszczy- 
nający ją Niemcy będą musieli ponieść klęskę. 

Budowaliśmy nadzieję na naszych zachodnich sprzymierzeńcach, przede 
wszystkim na Francji. Anglia — na ten temat żartowaliśmy nie raz — mu- 
si wygrać, bo jest zbyt mądra, aby przy stąpić do wojny, w której mogłaby 
przegrać. Ale zanim się zbierze — może upłynąć trochę czasu, ERA 
jednak wystąpi natychmiast. Na pewno wystąpi... 

Paryski „P Express” zaczął niedawno drukować szkic Maxa Gallo tato 
39. Gallo pisze, że wojna zaczęła się o „Danzig — stare, niemieckie mia- 
sto” odcięte traktatem wersalskim od Rzeszy. To prawda, że autor zaraz 
zapewni, iż Hitlerowi nie chodziło tylko o Gdańsk. My, którzy przeżyliśmy 
okupację, pamiętamy artykuł Goebbelsa w „Das Reich”, w którym szef 
i mistrz propagandy hitlerowskiej wyznał z całą szczerością, że żadne ustę= 
pstwo nie byłoby w 1939 r. wystarczyło, gdyż chodziło o zniszczenie Polski. 

Niarcel Deat napisał jednak wtedy: „Można umrzeć za Danzig wiedząc, 
że to jest idiotyzm... ale byłoby mądrzej zachęcać przyjaciół i przeciw- 
ników do kompromisu...” Gdy francuska „dwójka chciała aresztować 
Abetza, który jako członek Commite France — Allemagne montował we 

rancji cały sztab ludzi przyjaznych Hitlerowi — nie pozwolił na to Ga- 
melin. Ten sam Gamelin zapytany przez Coulondre'a, ambasadora fran- 
cuskiego w Berlinie, o stan armii francuskiej, odpowiedział: Lotnictwo? 
Po kryzysie odzyskuje siły. Brak nam lotnictwa bombardującego, ale to 
alatego, że nie chcemy ryzykować bombardowania celów niemilitarnych... 
Linia "Maginota? Nie do zdobycia. Wystarczy, że będziemy w niej spokojnie 
siedzieli... Czołgi? Mamy ich za wiele... 


A myśmy w tym czasie stali na granicy: brygada kawalerii naprzeciw 
dywizji pancernej — 3000 ludzi i 12 dział przeciwko 13000 ludzi, 350 czoł- 
gom, 6 bateriom artylerii. 1] września na polanie pod Mokrą cofający się 
nieprzyjaciel zostawił na polu ponad 100 czołgów i pojazdów bojowych. 
Nasza brygada zapłaci za odparcie uderzenia jedną trzecią swego skła- 
du... 

Byliśmy tego dnia skrwawieni, ale dumni. Byliśmy pewni, że tak samo 
dzieje się na zachodnim froncie. Ale tam odbyła się tylko ,„unfought Bat- 
tle” (bitwa, której nie było) — jak o tym pisał Iom Kimche... 

Po 40 latach patrzymy na tamte sprawy innym okiem. W walce z potęż- 
nym przeciwnikiem, w walce, w którą zaangażowaliśmy wszystkie nasze 
siły, znaleźliśmy się samotni. Zachód nie spełnił swych przyrzeczeń. I 
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dziś jeszcze pan Gallo mówi o Gdańsku: „stare niemieckie miasto”. W 
tym „starym niemieczim mieście” w czasie powstania ludności przeciwko 
Krzyżakom w 1361 r. zawołanie bojowe tłumu brzmiało: „Kraków ”'! Przy- 
pomnina o tym pisarz anglosaski Paul W. Knoll. 

„Gdy toczył się bój z Zakonem Krzyżackim, rycerze 22 krajów zachod- 
nich pociągnęli z Krzyżakami na Polskę niby na krucjatę, a Zygmunt Luk- 
semburczyk pospiesznie wypowiedział jej wojnę. Polska i wtedy była 
opuszczona. Jeżeli nie znalazła się samotna, to dlatego, że potrafiła inaczej 
zbudować swoje przyjaźnie polityczne. 

Wojna, która rozpoczęła się bitwą na polanie Mokra skończyła się w 
Berlinie. Stało się tak dlatego, że w czasie wojny powstały inne układy 
polityczne i zrodziły się inne przyjaźnie. 


ALEKSANDER GIEYSZTOR 


Im głębiej w wiek ludzki, tym prędzej czas biegnie. Im dalej sięgają 
własne wspomnienia, tym bardziej wydają się pełne i wydłużone przeży- 
cia. Najdłuższy z wrześni, polski Wrzesień 1939 roku, pozostał w pamięci 
pokolenia, które go młodo przeżyło, jako przesycony najdotkliwszymi do- 
znaniami. Trwają one swoim intensywnym życiem, mimo że nałożyło się 
na nie pięciolecie okupacyjne, dla wielu z innym wrześniem — i sierp- 
niem — w Powstaniu Warszawskim. 

Wrzesień 1939 roku spędziłem w wojsku, dokąd trafiłem już w począt- 
kach sierpnia powołany na ćwiczenia rezerwy. Pamiętam słoneczny i spo- 
kojny Lublin, piosenki ówczesnego sezonu i gęstą zieleń parku, a młodą 
alei Racławickich. Że nadciągała ku nam burza, byliśmy pewni. Roczny 
mój pobvt we Francji, skąd właśnie wracałem, obfitował w zdarzenia mię- 
dzynarodowej wagi i spostrzeżenia bardzo prywatne. Jak rozmowa w ka- 
fejce na południu tego kraju, rozmowa, której uczestnicy byli przekonani, 
że po Austrii i Czechosłowacji „będzie ją miał” (to znaczy Hitler Polskę) 
4 że Francuzom nic do tego... 

W Polsce zastałem nastrój powagi i determinacji zarówno na Helu, gdzie 
udało mi się spędzić krótki wypoczynek, jaki w moim garnizonie. 
Zapewne rozmiar czekającej próby przekraczał wyobraźnię, zapewne pro- 
pagowano niemałe dawki złudzeń i nadziei, ale instynkt ludzi światłych, 
jak mojego profesora, i instynkt ulicy czy wsi podpowiadał właśnie po- 
wagę. Dołączyłem po paru dniach do obozu ćwiczebnego. Na dyszących 
latem łęgach nadwieprzańskich prowadziliśmy strzelanie z działek prze- 
ciwpancernych. Miało to nam się przydać już po trzech tygodniach. Po- 
dobnie jak zaprawa marszowa, którą dało nam alarmowe ściąganie. pułku 
do Lublina. 

Miałem w tym okresie życia wielorakie szczęście, a jedno z nich chyba 
nie najmniejsze, że w czasie kampanii wrześniowej trafiłem do oddziałów 
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dowodzonych z odwagą i głową. Wybuch bomb nad Lublinem rankiem 
pierwszego września zastał bataliony już na kwaterach mobilizacyjnych na 
wsi, zaopatrzenie i uzbrojenie w normie. Sprawny jeszcze mimo nalotów 
aż pod Radom transport i marsz zbliżenia jeszcze jak w regulaminie wal- 
ki. Co prawda — już pod prąd ludności zbiegającej spoza Kielc i Często- 
chowy, co prawda — już z narastającą wraz z ciężkimi uderzeniami pierw= 
szego tygodnia wojny świadomością, że prowadzi się obronę skutecznie 
rozrywaną przez nieprzyjaciela, że z naszej dywizji zdołano przerzucić do 
walki dwie trzecie piechoty, jedną czwartą artylerii dywizyjnej i nieco 
ponad połowę działek przeciwpancernych. Niemniej w toku walk na przed- 
polu Starachowice każdy z moich bezpośrednich dowódców i każdy z moich 
kolegów dał z siebie, co można było w tych warunkach. Także swoje życie 
— jak poległy w natarciu dowódca mojej kompanii pod Iłżą, jak wielu 
szeregowych pozostałych na zawsze na swoich stanowiskach ogniowych. 
O dwa kroki ode mnie odnieśli ciężkie rany dowódca batalionu, a przedtem 
snojej podchorążówki, i dowódca dywizji. Wytrzymałość fizyczna i psychicz- 
na żołnierza na upalnych drogach Polski środkowej pod nękaniem lot- 
nictwa, w pożarach wsi i osad bvła udziałem tego rozpraszanego, często 
głodnego i coraz gorzej uzbrojonego wojska właściwie aż do końca dzia- 
Ń. 


Po przeprawieniu się przez Wisłę szczupłej resztki niedobitków i rozbit= 
ków dywizji, zresztą sprawnie dowodzonej nadal przez dowódcę artylerii 
dywizyjnej, można było wprowadzić ją do dużego zgrupowania, które spod 
Chełma wyszło na południe z taką samą wolą walki co przed klęską, 
choć sytuacja krajowa i międzynarodowa odkrywała z godziny na godzinę 
rozpaczliwość każdej dywizji. Bitwa pod Tomaszowem przyniosła następne 
rozbicie, które dla wielu musiało być kresem kampanii. Ale dla wielu in- 
nych, którzy zdołali odskoczyć pozostawał nadal w mocy nakaz zaciętości. 
Następne zgrupowanie zebrane ze szczątków wielu oddziałów, w tym także 
z mojej dywizji, potykało się jeszcze parę razy i ostatecznie zakopało swo- 
ją broń w Lasach Janowskich drugiego października. 

Refleksją podstawową będzie zawsze pytanie, co stanowiło moc trzyma- 
jącą owe wojsko. Walczyło ono od początku z nierównymi siłami, a rychło 
zupełnie nikłymi, wykonując plan wojny, który należał do sfery bardziej 
polityki niż strategii, tracąc naczelne dowodzenie już po tygodniu, zdane 
na improwizacje operacyjne niekiedy godne sytuacji, niekiedy zaś szybko 
rozprute nie tylko z racji przewagi nieprzyjaciela. Wojsko to z chłodnej ' 
perspektywy wydać się może słabe, nie tyle ze względu na liczbę, bo mo- 
bilizacja — acz niedokończona — dała wielką masę żołnierską, nie dość u-- 
zbrojone i źle dowodzone z wysokiego szczebla. Czy jednak w istocie rze- 
czy nie było takie, na jakie stać było odbudowaną dopiero co Polskę w 
dziewiętnastym roku jej pokojowego istnienia? Ale też, co okazało się naj- 
ważniejsze, było też w pełni swojej masy żołnierskiej, dowódców i szere- 
gowych takie, na jakie stać było naród, który przeszedł ostatnie półtora 
stulecia z rozszerzającą się świadomością współuczestnictwa i współodpo- 
wiedzialności różnych klas i warstw w jego losach. Wrzesień pokazał, że 
wartości tych — choć nie udało się przełożyć ich na broń i politykę, takie 
jakich było potrzeba — nagromadziło się wiele i wysokiej miary, 
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Dzięki nim pierwsza kampania drugiej wojny światowej nie stała się 
u nas une dróle de guerre. Była dramatem woli i sił, osamotnienia, go- 
ryczy, zawodu, śmierci i zniszczeń, ale też jeszcze jedną intensywną lekcją 
zespolenia, które przydało się na noc okupacyjną i na odbudowę. Su- 
werenność i patriotyzm, godność, wolność ludzi i narodów — to wyrazy 
ze słownika, który należy w każdym pokoleniu pisać na nowo. Trzeba jed- 
nak, jak w każdym dobrym słowniku, sięgać do przykładów dotychczaso- 
wego ich użycia. Przykład Września, oglądany zarówno z czterdziestolet- 
niej perspektywy, jak z dystansu dziejów polskich wydaje się nadal przy- 
kładem tych słów i rzeczy użycia. 


KAZIMIERZ KOŻNIEWSKI 


Pamiętam Mińsk Mazowiecki, czwartek siódmego września rano, po 
wielogodzinnym marszu ewakuacyjnym z Warszawy, chwilę przed dal- 
szym marszem na wschód, skłębiona gromada warszawskich harcerzy ze- 
brana na placyku przed kościołem — w środku tego tłumu Witek Kula, 
już wtedy młody historyk, mówi mi coś, co zapamiętałem na zawsze: 
„Jeżeli wygramy tę wojnę — będziemy musieli całkowicie zmienić nasz 
pogląd na sanację...”. Już wkrótce potem było jasne, że niezależnie od tego, 
jak będzie z całą wojną — Wrzesień, jako pierwsza tej wojny bitwa, jest 
klęską straszliwą, okrutną i nikt z nas, młodych opozycjonistów, nie miał 
potrzeby zmieniać swego poglądu na sanację. 

Jesienią 1939 r., gdy po powrocie z wrześniowej tułaczki, zakładaliśmy 
w Warszawie pierwsze komórki konspiracyjne, przedwrześniowi przywód- 
cy i kierownicy państwa byli przedmiotem straszliwej, okrutnej nienawi- 
ści. Polscy politycy w Paryżu, ci, którzy konstytuowali nowy rząd Rzeczy- 
pospolitej, zamyślali nad wytoczeniem senatorom procesów po prostu są- 
dowych (do czego nigdy nie doszło). Polacy w Warszawie, Krakowie, Poz- 
naniu, w całym kraju zawzięcie dyskutowali ich winę. Dla nikogo bowiem 
nie ulegało najmniejszej wątpliwości, że Wrzesień był haniebną klęską. 

Jak zawsze bywa z narodowymi katastrofami, istniały dwie szkoły 
myślenia: jedna, która winą za przegraną obarczała przede wszystkim 
okoliczności zewnętrzne — Niemcy byli wielekroć silniejsi, alianci nas 
zdradzili, zostaliśmy zaatakowani ze strony, z której ataku mielismy pra- 
wo się nie spodziewać. I druga, która przede wszystkim akcentowała wi- 
ny własnego rządu, jego fałszywą politykę zagraniczną, jego złe, mylne 
doktryny wojskowe, jego dyktatorską, wręcz odstręczającą obywateli, 
politykę wewnętrzną. Ludzie spierali się o źródła klęski, ale dla nikogo 
nie ulegało wątpliwości, że przeżyliśmy katastrofę — i nikt nie chciał roz- 
miarów tej katastrofy pomniejszać. Klęskę — nazywano klęską. 

Minęły lata — i oto, jak to chyba bywa zawsze, ta sama klęska stała się 
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przedmiotem bardziej wnikliwych i wszechstronnych ocen i konstatacji. 
Nie zarzuca się, jak to bywało, sanacyjnym szefom państwa, ministrom 
i premierowi, prezydentowi czy marszałkowi zdrady narodowej. Są jednak 
i tacv, co pragną zapomnieć o wrześniowej klęsce — w pamięci narodowej 
przechowując tylko wrześniowe bohaterstwo żołnierzy walczących mimo 
wszystko i za każdą cenę, żołnierzy, których patriotyzm okazał się wartoś- 
cią dominującą. Klęskę chcą tylko nazywać przegraną bitwą, a wszelkie 
ostre i tragiczne przymiotniki i określenia chętnie wymazują. 


Czym jest dzisiaj dla mnie, w moim przekonaniu, Wrzesień 1939 roku, 
po czterdziestu latach doświadczeń przecież tak rozmaitych? Po czterdzie- 
stu latach, w ciągu których każdy z nas rewidował swoje przekonania, a 
więc i swoje poglądy na przeszłość, gdyż zawsze człowiek żyjący, jeżeli my- 
śli, stale rewiduje swe poglądy, stale dokonuje ich rewaloryzacji w zależno- 
ści od tego, do czego przeszłość doprowadziła w teraźniejszości. A teraź- 
niejszość stale się zmienia. 

Wrzesień 1939 roku widzę dzisiaj jako straszliwą klęskę nie tylko woj- 
skową, ale państwową. Dla mojego pokolenia była ona ruiną tej wielkiej 
wiary we własne państwo, którą mieliśmy bez względu na indywidualny 
stosunek do istniejącego akurat rządu. Była to tak wielka katastrofa, że 
niezależnie od wszystkiego, co nastąpiło potem, po dziś dzień ważne wy- 
dają mi się wszystkie tragiczne i okrutne przymiotniki, jakimi wówczas 
określaliśmy tę klęskę. 


Dzisiaj wiemy dobrze, że żadnej zdrady państwa ze strony jego przywód- 
ców sanacyjnych nie było. Nikt z nich nie stał się kolaborantem, co Niem- 
com mogłoby szalenie ułatwić sytuację i stworzyć perspektywy umożli= 
wiające nawet to, co mogłoby się stać najgorszego, a co się nie stało: zawar- 
cie pokoju między Niemcami oraz Francją i Anglią jesienią 1939 roku! 
Nie stało się to! Żaden Polak kolaborant tego nie ułatwił. 


W ogóle sądzę, że największa historyczna zasługa polskiego Września 
polegała właśnie na tym, że nasz ówczesny opór położył kres pokojowym 
podbojom III Rzeszy i przeciwstawił się zbrojnie agresji faszyzmu. Dzi- 
siaj jest jasne, że żadne z dwóch państw, z których jedno przegrało swój 
„wrzesień” w dziesięć miesięcy później, a drugie nie mogło się przez ca- 
łe lata zdobyć na zgromadzenie sił ofensywnych — nie chciało czy nie 
mogło wtedy pomóc Polsce efektownym i efektywnym uderzeniem z za- 
chodu To były majaczenia — o tej pomocy. Czy jednak bez takiego mira- 
żu Polska nie skapitulowałaby przed Hitlerem bez walki? Największą hi- 
storyczną zasługą naszego wrześniowego oporu było to, że był, że wyszli- 
śmv w pole. 


Niemniej dla nas była to klęska. I sądzę, że pedagogika narodowa, auto- 
pedagogika, wymaga jednak analizowania alternatyw, jakie istniały w po- 
lityce europejskiej i naszej własnej, polskiej, a które mogłyby zapobiec 
napaści Hitlera; nie samej napaści, ale takiego kształtowania polityki 
w latach od 1933 roku począwszy, która byłaby w stanie zapobiec wyrośnię- 
ciu Niemiec na potęgę agresywną i faszystowską. Trzeba i należy pamiętać, 
że ówczesny rząd polski własną polityką sojuszu z Hitlerem, polityką rów- 
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nież I w sprawie czeskiej, przyczynił się do samobójczego dla nas wzrostu 
siły hitlerowskiej. 

| Ale — dzisiaj też sobie z tego zdajemy sprawę — Wrzesień był nie tylko 
niezmiernie istotnym detonatorem II wojny światowej, ale również nie- 
zmiernie ważnym sprawdzianem, w jak wielkim stopniu naród polski już 
się był ukształtował w naród jednolity i w pełnym tego słowa współcze- 
sny, nowoczesny. We wrześniu i w latach następnych okazało się, jak bar- 
dzo w okresie poprzednim dojrzeliśmy jako organizm narodowy, jako spo- 
łeczeństwo o silnym, moralnym instynkcie państwowym. Proces formowa- 
nia się nowoczesnego narodu polskiego, który rozpoczął się bodaj aktem 
Konstytucji 3 maja — zakończył się w ogniach II wojny światowej, a ra- 
czej w dwudziestoleciu międzywojennym. Potem już, we wrześniu i w la- 
tach okupacji, był tylko egzamin zdawany ze straszliwym i krwawym tru- 
dem, ale zdawany z wynikiem dodatnim. 

Nie ma żadnego powodu, aby osłabiać rozmiar klęski wrześniowej. By- 
łoby to działanie sprzeczne z dobrze pojmowaną logiką wychowawczą, 
która poucza, iż moc kształtowania mają przede wszystkim trudności, ich 
świadomość i ich przezwyciężanie. Ale też trzeba wiedzieć, jak ogromne 
znaczenie miał nasz wrześniowy i powrześniowy opór — cały ruch opo- 
ru, który się zrodził właśnie z wrześniowej klęski — tak dla przebiegu hi- 
storii współczesnej całej Europy oraz całego świata, jak i dla naszego wła- 
anego samopoczucia narodowego oraz państwowego. 


WŁADYSŁAW MACHEJEK - 


Po trudnych latach trzydziestych KPP i KZMP zostały rozwiązane; 
była to tragedia, a jednak na dole nie rozwiązaliśmy się, zbieraliśmy się 
przede wszystkim dla omawiania sytuacji politycznej, żeby z kolei okre- 
ślone ustalenia wszczepiać w działalność legalnych organizacji młodzieżo- 
wych, chłopskich i klasowych związków zawodowych; w moim wypadku 
w charsznickiej fabryce odlewów żelaznych i wolbromskiej gumowni. Du- 
żym wzięciem cieszyliśmy się u kolejarzy. Kontynuowaliśmy — powta- 
rzam — m.in. uświadamianie antyhitlerowskie, temperatura polityczna ro- 
ała, sprzeciw budziła promonachijska hańbiąca awantura zaolziańska Be- 
cka i Rydza-Śmigłego, chłopi żegnali się ze zgrozą oceniając podprowa- 
dzanie Polski na śmiertelną rubież ogniową. Rządy były macosze, ale 
ojczyznę można było przysposobić dla ludu i jako taką trzeba było bronić 
przed czyhającym najeźdźcą. Pamiętam, że w Przysposobieniu Wojsko- 
wym (w liceum), a potem w Legii Akademickiej lewicująca młodzież ostro 
ćwiczyła ze świadomością konkretnego przeznaczenia karabinów i grana- 
tów. Na zakończenie szkolenia Legii Akademickiej w Starym Sączu w lip- 
cu 1939 r. dowództwo obozu zapewniło nas, że będziemy zmobilizowani je- 
szcze przed wybuchem wojny z Niemcami — gdyby taka rzeczywiście 
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miała wybuchnąć. Czekałem w mojej wsi rodzinnej Chodów koło Miecho- 
wa. Czyściłem mundur, prasowałem — i nie doczekałem się mobilizacyj- 
nego papierka. Z kilkunastu chłopami i chłopakami wyruszyłem na po- 
szukiwanie jakiejś jednostki wojskowej, która by nas uzbroiła i kazała 
bić się. Taki odruch ogarnął miliony ludzi i w tym zaakcentowała się lu- 
dowość tej wojny obronnej. Polscy komuniści stawiali na naród, gdy 
z więziennych nor przesyłali złotówki na Fundusz Obrony Naro- 
dowej i gromadnie na piśmie zgłaszali akces do wojska, deklarując iż „po. 
wojnie” odsiedzą karę nałożoną na nich m.in. za jawny sprzeciw wobec 
sanacyjnej polityki kumania się z jutrzejszym hitlerowskim najeźdźcą. 

Na polach Września polski żołnierz walczył wspaniale, krwawił obf- 
cie, może być wzorem dla najlepiej uzbrojonych armii świata. To nie byia 
armia sanacji, to była armia narodu rozpaczliwie walczącego o swój byt. 

Historia uosobiona przez lud spłatała figla inicjatorom, intendentom 
wojny i posiadaczom dużej części tego świata i jego dóbr. Posmak wojny 
ludowej — którą stała się partyzantka i dywersja — już czujemy w kam- 
panii wrześniowej. Najbardziej twardo broniii się Polacy tam, gdzie re- 
gularne wojsko otrzymało pomoc ludowych grup ludzkich, w tym nawet 
harcerskich — na Śląsku, w Gdyni („Czerwoni Kosynierzy”), w Warszawie 
(bataliony robotnicze), w dziesiątkach innych miejscowości — przykładem 
podhalańska wieś Wysoka. Śmiem twierdzić, że już szarża polskich forma-- 
cji w kotle nad Bzurą charakteryzuje się kidowym przebojem w sytuacji 
zdawałoby się bez wyjścia. A honor i pamięć pokoleń, to nie wyjście? 

Wojna toczyła się dalej dzięki podłożu ludowemu i dopływom ludowym. 
„Twierdzą nam będzie każdy próg”. Rozszczepiaczom włosa na czworo 
zostawmy zadumę nad „wściekłym majorem” Hubalem (jak go zdemoni- 
zowali Niemcy), czy był kontynuacją Września — czy początkiem party- 
zantki antyhitlerowskiej, w każdym razie nie byłoby tak szybkiego zor- 
ganizowania oporu antyniemieckiego, w podziemiu i lesie, gdyby to się nie 
stało niejako w marszu. Gwałtownie rozwinął się wachlarz różnolitości 
— w jedności. Z wyższą, aktywniejszą formą walki — walki wręcz wystą- 
piła PPR, GL, AL. Daleko był jeszcze front radziecki, a zachodni za głę 
bokimi wodami. Za leśnym wojskiem chłopsko-robotniczym poszli inni. 
Powstanie Warszawskie — niezależnie od intencji jego intendentów i do- 
wódców — ukazało bohaterstwo młodzieży AK-owskiej, która dość miała 
czekania i musiała wziąć odwet na Niemcach. 

Przełomowe dla II wojny światowej okazały się zwycięstwa Armii 
Czerwonej, a w tym kontekście losy naszej ojczyzny; jej treść i kształt 
decydowały się w kraju, w walce zbrojnej, a politycznie wieńczyły się: 
„sylwestrową” deklaracją Krajowej Rady Narodowej i z kolei Manifestem 
PKWN. 

..Szmat drogi nawinąłem na nogi szukając przez dwa tygodnie wrze- 
śniowe możliwości wojowania z najeźdźcami, otarłem się o bitwę pod To- 
maszowem Lubelskim (chyba 17 września) i znad Buga zawróciliśmy w 
rodzinne strony. 

Gromadzenie sił do walki podziemnej i partyzanckiej rozpoczęliśmy od 
słuchania radia zachodniego i lwowskiego. Od gazetek przebijanych przez 
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kalkę. (Z czasem stałem się redaktorem „Naszej Trybuny” i „Głosu Mie- 
chowa” — organu IX Okręgu PPR). Nie wierzyliśmy w trwały pokój mię- 
dzy Niemcami i ZSRR. Jak wspomniałem, powstaliśmy przeciw okupacji 
hitlerowskiej jeszcze przed zmontowaniem PPR i GL — w Krakowie, 
Wieliczce, w Miechowskim, Olkuskim i Pińczowskim. Z biegiem miesięcy 
wezbrała istna lawina oporu i walki. Z drobnych piątek „gwardzistow- 
skich”, z oddziałów leśnych dowodzonych przez „Józka”, „Lęgasa”, „Sie- 
kierę”, „ Białego”, „Adama” — „Zygę”, Maślankę wyrosła Brygada AL 
Ziemi Krakowskiej dowodzona przez mjr. Saturna i płk. (dziś gen.), Księ- 
żarczyka — „Michała”, niedawno odznaczonego Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej. 

Polski Wrzesień trzeba widzieć w tle całej II wojny światowej, a także 
przez pryzmat doświadczeń ideowo-społecznych. Naród polski — narodo- 
we ziarno przebiło się przez chwasty. Wykorzystaliśmy gorzkie doświad- 
czenia przeszłości, zakończone niezawinioną klęską, z kolei przekute w lu- 
dowe zwycięstwo — żeby już nigdy nie dać możliwości rządzenia wro- 
gom robotników i chłopów. Jestem przeciwnikiem domiarów ideologicz- 
nych tam, gdzie określone klasy społeczne muszą podporządkować polity- 
kę swoim interesom klasowym. Biali nie mogli być czerwonymi, natomiast 
byłoby nielogiczne i niewybaczalne, gdyby robotnicy, chłopi, inteligencja 
pracująca zarazili się trupią bielą. Naród pracy poszedł na wojnę i zwy- 
ciężył — jako antyteza reakcji, od Września począwszy. 


MARIAN NASZKOWSKI 


1 września 1939 r. był najbardziej ponurą datą we współczesnej historii 
narodu polskiego. Zachowało ją na zawsze w swych umysłach pokolenie, 
które przeżyło napaść Hitlera. Zarówno ów barbarzyński najazd, jak i wal- 
ka, którą stoczyła Polska z agresorem, stały się nieodłączną częścią pamię- 
ci narodowej. Żyją one i żyć będą w świadomości pokoleń jako historycz- 
na lekcja. 

W owe dni dywizje pancerne wroga wdzierały się w żywe ciało kraju, 
a z okrutnie bezchmurnego nieba spadły na bezbronną ludność niemieckie 
bomby. Lecz sam wrzesień nie spadł z nieba, nie był wydarzeniem przy- 
padkowym, nieoczekiwanym, wynikłym jedynie z woli zbrodniczego „fiih- 
rera. 


|... s. p > 
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i współdziałające z nią grupy lewicowych socjalistów i demokratów. Dzia- 
łalność naszej partii w owych latach zapisała się złotymi zgłoskami w hi- 
storii narodu, choć wówczas od zarania niepodległości zapędzoną w podzie- 
mie partię rządzący obóz odsądzał od czci, szkalował. 

Komuniści w oparciu o fakty dowodzili, że polityka prowadzona przez 
rządy sanacyjne jest dla Polski niebezpieczna i może okazać się zgubna 
w skutkach. 

Józef Piłsudski reprezentował pogląd, że zarówno Niemcy, jak Związek 
Radziecki są państwami Polsce nieprzyjaznymi i że należy prowadzić poli- 
tykę ich neutralizowania. Było to jednak stanowisko formalne, a wyraziło 
się w pakcie nieagresji, zawartym z ZSRR w 1932 r. i w deklaracji polsko- 
-niemieckiej z 1934 r. W rzeczywistości doktryna dwu wrogów znajdowała 
skrajnie odmienną wykładnię w polityce prowadzonej przez ministra Bec- 
ka wobec ZSRR i wobec Niemiec. Sanacja uważała Związek Radziecki 
za głównego wroga i usiłowała wmówić narodowi, że to on właśnie sta- 
nowi niebezpieczeństwo dla niepodległości Polski. Dlatego plany strate- 
giczne Sztabu Generalnego zwrócone były na wschód. 

Faktyczne niebezpieczeństwo grożące Polsce ze strony ekspansjoniz- 
mu niemieckiego rządy pomajowe pomniejszały, snując błędne teorie, że 
Niemcy jeszcze przez długie lata nie będą zdolne do wszczęcia wojny. 
Zaś po dojściu Hitlera do władzy burżuazja polska i jej rząd poczęły go 
kokietować, dążąc do zbliżenia z faszyzmem niemieckim i naśladując 
w polityce wewnętrznej niektóre jego metody. 

zarówno. w stosunku do ZSRR, jak i do Niemiec hitlerowskich sana- 
cja reprezentowała punkt widzenia klasowy, wąsko egoistyczny, w efekcie 
antynarodowy. Wyrażał się on w nienawiści do państwa robotników 
i chłopów i w sympatii do pokrewnego ideowo „prężnego” faszyzmu. 

My, ludzie polskiej lewicy, demaskowaliśmy tę samobójczą dla Polski 
politykę, wzywaliśmy masy do przeciwstawiania się jej, do tworzenia sze- 
rokiego frontu ludowego w oparciu o jednolity front klasy robotniczej, 
do walki zarówno o demokratyczne przemiany wewnętrzne, jak i o ratowa- 
nie kraju przed grożącą mu nawałnicą. Ta postawa polskich rewolucjo- 
nistów współgrała z krystalizującym się w owe lata stanowiskiem całego 
ruchu komunistycznego i robotniczego. 

Pamiętam uczucie satysfakcji, z jakim przyjęliśmy referat Georgi Dy- 
mitrowa — do niedawna więźnia faszyzmu — wygłoszony na VII Kongre- 
sie Międzynarodówki Komunistycznej w lipcu 1935 r., i uchwały na nim 
podjęte. Przeprowadzając głęboką analizę sytuacji, Kongres dokonał histo- 
rycznego zwrotu w całym ruchu, zrywał z przejawami dogmatyzmu w kwe- 
stii narodowej i w kwestii stosunku do sojuszników niekomunistycznych, 
przede wszystkim socjaldemokratów. Wytyczał dalekowzroczne zadania 
skupiania w szerokich frontach komunistów, socjalistów, przedstawicieli 
kultury, nauki, gdyż — jak wskazywały uchwały — faszyzm to wspólny 
wróg wszystkich uczciwych ludzi niezależnie od ich poglądów, to wróg 
śmiertelny narodów, kultury, wszelkiego postępu. 

Uchwały Kongresu stanowiły impuls dla mobilizacji mas w Polsce wo- 
kół haseł walki o pokój i demokratyczne przemiany. Robotnicy-członkowie 
PPS i chłopi-ludowcy coraz bardziej pozytywnie odnosili się do apeli ko- 
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munistów o wspólne akcje jednolito- i ludowofrontowe. We Lwowie doszło 
nawet do porozumień między PPS i KPP (KPZU) na szczeblu kierownictw 
okręgowych. Coraz bardziej lewicową postawę zajmował Związek Nieza- 
leżnej Młodzieży Socjalistycznej, akceptował wspólne hasła Polski Zwią- 
zek Młodzieży Demokratycznej, radykalizowała się część „Wici”, nasilał 
się ferment w katolickim „Odrodzeniu”. Niestety „góra” PPS i SL, zaśle- 
piona antykomunizmem, usiłowała paraliżować trend ku jedności, bloko- 
wać wspólne akcje. 

Z bogatych wydarzeń owego okresu pragnę wyłuskać trzy. 

Pierwsze to przygotowanie do Światowego Kongresu Pokoju w Brukseli. 
Poprzedził go odbyty w czerwcu 1935 r. w Paryżu Kongres Pisarzy, na 
którym twórcy tej miary, co Romain Rolland, Henri Barbusse i Anna Seg- 
hers wezwali do działania w obronie kultury i pokoju zagrożonych przez 
faszyzm. Kongres Pokoju miał się odbyć z końcem 1935 r. 


Partia nasza rzuciła hasło wyborów delegatów na ten zjazd. Stało się 
ono popularne. Na wielu zebraniach w związkach zawodowych, w stowa- 
rzyszeniach kulturalnych wybierano przedstawicieli. Ja również zostałem 
wybrany z terenu Lwowa, w którym działałem. W tym charakterze prze- 
prowadziłem wówczas wraz z innym delegatem rozmowy w Warszawie 
w celu skoordynowania akcji. Wśród naszych rozmówców byli m. in. in- 
telektualiści — Karol Winawer, profesor Zygmunt Szymanowski i An- 
drzej Strug. Autor Żółtego Krzyża przeszedł w ostatnich latach swego ży- 
cia ogromną ewolucję. Ongiś piłsudczyk, bojowiec PPS, potem reformista, 
stał się gorącym przeciwnikiem faszyzmu. Oczywiście obiecał poparcie dla 
akcji wokół Kongresu Brukselskiego. Taką postawę zajmowało wielu 
przedstawicieli inteligencji, twórców. Rząd odmówił jednak delegatom wy- 
dania paszportów i, usiłując stworzyć sobie alibi, powołał własny komitet 
akcji i własnych delegatów. Ci mianowańcy zręcznie się potem wycofali 
z przedsięwzięcia. 

Wydarzenie drugie. W maju 1936 r. obradował we Lwowie Kongres Pra- 
cowników Kultury. Wzięło w nim udział wielu wybitnych pisarzy, ludzi 
sztuki. Wystarczy przypomnieć tylko nazwiska Wandy Wasilewskiej, Leo- 
na Kruczkowskiego, Władysława Broniewskiego, Anny Kowalskiej, Karola 
Kuryluka, Henryka Dembińskiego. Pamiętam, że dla nas — współorgani- 
zatorów tego Kongresu — największą rewelacją był przyjazd i postawa 
zajęta przez Emila Zegadłowicza. Ten mieszczański uprzednio pisarz jak 
gdyby przejrzał, dostrzegł wraz z innymi uczestnikami zjazdu grożące 
kulturze i bytowi narodowemu niebezpieczeństwo i stanął śmiało po stro- 
nie bojowników o pokój, przeciw faszyzmowi. 


Wydarzenie trzecie, właściwie ciąg wydarzeń — to walka sił demokra- 
tycznych w Polsce w obronie republikańskiej Hiszpanii. Wszystko, co po- 
stępowe, opowiadało się po jej stronie, rozumiejąc, że toczy się tam bój 
z międzynarodowym faszyzmem, a więc z wrogiem zagrażającym również 
Polsce. KPP organizowała ochotniczy zaciąg do Brygad Międzynarodo- 
wych. Wielu polskich patriotów-internacjonalistów przedarło się przez 
kordony do Hiszpanii, sporo z nich poległo. 

I oto rząd Polski, rząd kraju, który niedawno odzyskał niepodległość, 
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ścigał i aresztował schwytanych na granicy ochotników, a tych, którzy. 
znaleźli się nad Ebro i walczyli tam w imię starego polskiego hasła „Za 
Waszą wolność i naszą”, wyjmował spod prawa, pozbawiał obywatelstwa! 


Taka jest nieodparta logika przeciwieństw klasowych. I ona to determi- 
nowała politykę zagraniczną (i wewnętrzną) sanacji. Ona powodowała, że 
rząd odrzucał coraz powszechniejsze żądania społeczeństwa zerwania pak- 
tów z Hitlerem, zawarcia sojuszu z ZSRR, oparcia bezpieczeństwa Polski 
na solidnych podstawach. 

A żądania takie wysuwali nie tylko komuniści, nie tylko robotnicy-człon- 
kowie PPS i działacze kultury. Występowali z nimi również chłopi. W le- 
cie 1937 r., w czasie wielkiego strajku chłopskiego w Małopolsce, na trans- 
parentach powiewających nad dziesiątkami tysięcy demonstrantów wid- 
niały hasła wzywające nie tylko do obalenia rządów wyzysku i nędzy 
i wprowadzenia przemian demokratycznych, lecz również do rewizji poli- 
tyki zagranicznej ministra Becka, stanowiącej zagrożenie dla niepodle- 
głości Polski. 

„  Siłom lewicy i demokracji nie udało się odwrócić kierunku tej polityki, 
odsunąć od władzy jej twórców. Odegrały swą rolę określone słabości ru- 
chu lewicowego, brak jego jedności; fakt, że gdy na ulice wychodzili ro- 
botnicy, nie przychodzili im z poparciem chłopi, gdy strajkowali chłopi, 
brakło poparcia robotników. U podstaw tych słabości leżała prawicowa, 
oportunistyczna postawa przywódców PPS i SL, wyrażająca się w torpe- 
dowaniu akcji jednościowych, w stępianiu klasowego ostrza walki. Pewną 
rolę odgrywał też fakt, że ruch komunistyczny za późno zerwał z błędami 
sekciarstwa, że nie przezwyciężył ich do końca, co zawężało możliwości 
śmiałego działania na rzecz jednolitego frontu i frontu ludowego. Lecz 
nie był to czynnik decydujący. I pamiętać trzeba, że komuniści polscy byli 
w owym okresie najbardziej aktywną siłą walki przeciw faszyzmowi, 
w obronie zagrożonej niepodległości. 


* 


Jest rzeczą oczywistą, że ani ówczesnej sytuacji Polski, ani jej polityki 
zagranicznej nie sposób widzieć w oderwaniu od całokształtu sytuacji 
międzynarodowej. Między tymi dwoma czynnikami istniało ścisłe sprzę- 
żenie. 

Mocarstwa zachodnie, zwłaszcza Wielka Brytania, na przestrzeni całego 
okresu międzywojennego dążyły do izolowania Związku Radzieckiego, do 
stworzenia opasującego go „kordonu sanitarnego”, w którym zasadniczą 
rolę wyznaczono Polsce, owemu, jak to określano, „przedmurzu chrześci- 
jaństwa”. Rządy Polski ochotnie akceptowały tę rolę, która współgrała z 
ich zaciekłą antyradzieckością. 

W 1934 r. pojawił się przebłysk realizmu w postaci lansowanej przez 
ministra spraw zagranicznych Francji — Barthou — koncepcji Paktu 
Wschodniego. Pakt ten miał obejmować również Związek Radziecki i two- 
rzyć system bezpieczeństwa zbiorowego wymierzony przeciw ofensywnym 
planom Hitlera. Otóż Polska, w której żywotnym interesie leżał taki pakt, 
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należała do jego gorliwych przeciwniczek. Oczywiście Polska urzędowa, 
oficjalna. 

W drugiej połowie lat trzydziestych Anglia i Francja czynią wszystko, 
by skierować ekspansję Niemiec przeciw Związkowi Radzieckiemu, zde- 
rzyć z sobą te dwa państwa i wyciągnąć z tego korzyści dla swej imperia- 
listycznej polityki. Ale przecież droga z Niemiec do ZSRR prowadziła 
przez Polskę! Mimo to minister Beck solidaryzował się wyraźnie z tymi 
koncepcjami anglo-francuskimi, mniemając w swej krótkowzroczności, że 
rozprawiając się z ZSRR Hitler oszczędzi Polskę, dochowa wierności pakto- 
wi nieagresji. . 

Jakaż mogła być mowa o wierności paktom ze strony Hitlera, który bez- 
ceremonialnie, krok za krokiem deptał postanowienia traktatu wersal- 
skiego, dokonał Anschlussu Austrii i szykował się do podboju Czechosło- 
wacji! 

Gdy po haniebnym traktacie monachijskim Czechosłowacja padła ofiarą 
zaboru, marszałek Śmigły Rydz dokonał niesławnego aktu zajęcia Zaol- 
zia. W ten sposób rząd sanacyjny zadał cios w plecy bratniemu narodowi 
słowiańskiemu, mimo iż ten sam agresor, który ujarzmił Czechosłowację, 
już wkrótce sięgnąć miał po ziemie polskie. 

Nie dość na tym. Sanacja snuła w owych groźnych dla narodu dniach 
rojenia mocarstwowe, odgrzebała raz jeszcze starą, reakcyjną koncepcję 
„międzymorza”. Minister spraw wojskowych, gen. Kasprzycki mówił: ,,Pol- 
ska będzie gwarantką niepodległości narodów na międzymorzu bałtycko- 
-czarnomorskim”. Według tych planów wchodzić miał w grę rozbiór ZSRR, 
zagarnięcie Ukrainy radzieckiej — oczywiście za zgodą Hitlera — umoc- 
nienie osławionego kordonu sanitarnego odgradzającego okrojony ZSRR 
od Europy — od państw bałtyckich po Bułgarię i faszystowskie Włochy. 
Oto, co zaprzątało wówczas umysły ludzi odpowiedzialnych za bezpieczeń- 
stwo Polski... 

Tymczasem w planach Hitlera — po Austrii i Czechosłowacji — przy- 
szła kolej na Polskę. Niemcy coraz wyraźniej domagały się Gdańska, 
żądały „eksterytorialnej” autostrady przez korytarz pomorski, w kwietniu 
wypowiedziały pakt nieagresji z Polską — ów rzekomy filar bezpieczeń- 
stwa kraju według koncepcji Piłsudskiego. 

Dopiero w obliczu tych faktów rząd polski poczuł się zmuszony zrewi- 
dować dotychczasowy kurs wobec Niemiec. Minister Beck w mowie wy- 
głoszonej w Sejmie w maju 1939 r. odrzuca formalnie żądania Hitlera. 
Wyjeżdża do Londynu, zawiera układ z Anglią. W Paryżu gen. Kasprzycki 
podpisuje z gen. Gamelin protokół o gotowości okazania Polsce pomocy 
w oparciu o sojusz polsko-francuski. 

Były to jednak kroki spóźnione i przede wszystkim połowiczne. Beck 
bowiem nadal wzbraniał się przed zawarciem paktu obronnego z ZSRR, 
przed przyjęciem pomocy, którą ten kraj oferował. Poprzednio rząd od- 
rzucił radziecką propozycję wyrażenia zgody na przemarsz wojsk radziec- 
kich przez Polskę w celu okazania pomocy Czechosłowacji. Interes klaso- 
wy był u rządzących krajem ludzi silnieiszy cd narodowego, nawet w 
dniach bezpośredniego zagrożenia ze strony Niemiec. 
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Te ciężkie chwile spędziłem w więzieniu, skazany za działalność rewo- 
lucyjną. Mv, więźniowie polityczni, z wielkim sceptycyzmem ocenialiśmy 
gwarancje udzielone przez Anglię i Francję, a więc przez państwa, które 
pchały Hitlera do wojny z ZSRR. Wiedzieliśmy, że burżuazje angielska 
i francuska obawiają się dominacji politycznej Niemiec i ich konkurencji 
na rynkach światowych, lecz że od tych obaw silniejszy jest lęk przed 
rewolucją społeczną, której żywy symbol stanowił ZSRR. 

Czy w tej sytuacji Anglia i Francja zechcą stanąć rzeczywiście w obronie 
Polski i zaryzykować konflikt z Niemcami? — oto pytanie, które sobie za- 
dawaliśmy, które wysuwały coraz szersze rzesze ludzi w Polsce. 

O nieszczerości, wręcz dwulicowości mocarstw zachodnich świadczyła 
najlepiej postawa ich przedstawicieli w czasie rozmów w Moskwie, które 
właśnie się rozpoczęły, a miały na celu uzgodnienie wspólnych poczynań. 
ZSRR gotów bvł, jak i poprzednio, zawrzeć pakt zbiorowego bezpieczeń- 
stwa. który zagrodziłby drogę ekspansji niemieckiej. Gotów był nadal u- 
dzielić pomocy Polsce. Przedstawiciele Anglii i Francji, niskiego szczebla, 
bez pełnomocnictw do podejmowania decyzji, grali wyraźnie na zwłoke, 
aż wreszcie odjechali bez żadnych porozumień. Było jasne, że Londynowi 
i Paryżowi chodziło głównie o stworzenie sobie alibi wobec opinii publicz- 
nej zaniepokojonej krokami Hitlera. 


* 


Społeczeństwo polskie wykazało w owe dni dużą dojrzałość. Było ono 
gotowe zjednoczyć się wokół dzieła obrony kraju. odkładając na bok poli- 
tvczne spory i roszczenia wobec rządu. Gotowe było świadczyć i świadczyło 
na rzecz wysiłków obronnych. 

Znamienna okazała się wówczas postawa komunistów polskich przeby- 
wających w więzieniach. W naszej więziennej komunie w Stanisławowie, 
podobnie jak i w innych komunach, zdecydowano zadeklarować ze skrom- 
nych depozytów pieniężnych składki na Fundusz Obrony Narodowej. Rów- 
nocześnie żądaliśmy wcielenia więźniów politycznych do armii, umoeżli- 
wienia im wzięcia z bronią w ręku udziału w obronie ojczyzny. 

Znajdowałem się w delegacji, która w tym celu udała się do naczelnika 
więzienia. Pamiętam zaambarasowanie tego opiętego w mundur przed- 
stawiciela władzy, gdy wysłuchiwał patriotycznych oświadczeń z ust lu- 
dzi odsądzonych od czci, odzianych w nędzne, brudne łachy. 

Komuniści polscy wykazali raz jeszcze w owym tragicznym momencie, 
że są wiernymi synami swego narodu, gotowymi oddać krew w jego obro- 
nie. 

Wojna zastała mnie w więzieniu w Rawiczu, położonym na ówczesnej 
granicy polsko-niemieckiej, dokąd władze sanacyjne na kilka miesięcy 
przed wybuchem konfliktu zwoziły większych wyrokowców politycznych. 
Intencje tego kroku były aż nadto przejrzyste. 

Gdy w momencie napaści Niemiec władze więzienne uciekły, wyszliś- 
my na wolność. I wtedy, zgodnie z poprzednimi deklaracjami, czyniliśmy 
wszystko, by wcielono nas do wojska, by dano nam broń. Niestety, Po- 
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wiatowe Komendy Uzupełnień były w rozsypce, w samej armii następowa- 
ło już rozprzężenie, nikt nie chciał słuchać naszych życzeń. 

W grupie, w której pieszo przemaszerowałem Polskę, znajdował się 
Marian Buczek. 

Ten wspaniały człowiek, który prawie całą niepodległość przebył w ka- 
zamatach burżuazyjnej Polski, zebrał po drodze oddziałek rozproszonych 
żołnierzy, objął nad nimi komendę i w walce pod Ożarowem, blisko War- 
szawy, poległ. Jego czyn urósł do miary symbolu. 


* 


Żołnierz polski walczył mężnie, nie szczędząc krwi i życia. Do historii 
weszły na zawsze epopeje obrony Warszawy, Westerplatte i wielu bitew. 
Lecz armia polska nie była w stanie powstrzymać naporu posiadających 
ogromną przewagę wojsk hitlerowskich, Była źle przygotowana do wojny, 
miała przestarzałe uzbrojenie i słabe lotnictwo. Przeciw pancernym kolum- 
nom wroga walczyły głównie piechota i kawaleria. Brak było dogłębnie 
opracowanej strategii obrony kraju przed Niemcami, gdyż — jak wspom- 
niałem — Sztab Generalny szykował przez całe lata plany operacyjne woj- 
ny na wschodzie. Wielu dowódców wykazało w tej trudnej sytuacji hart 
i opanowanie, lecz nie mogło to osłabić skutków błędnych niekiedy kon- 
cepcji strategicznych i taktycznych. 

Polska walczyła osamotniona. 

Anglia i Francja, zmuszone do formalnego wypowiedzenia wojny Hi- 
tlerowi, nie zaangażowały się czynnie w konflikt, ich armie stały na gra- 
nicach z Niemcami — rzec można — z bronią u nogi. Pomoc radziecka 
została uprzednio przez Polskę odrzucona. 

W tej sytuacji kampania wrześniowa, mimo bohaterskiego oporu ze stro- 
ny żołnierza, musiała nieuchronnie zakończyć się klęską. Taka była logika 
rozwoju wydarzeń. 

Odpowiedzialność za rozpętanie wojny przeciw Polsce, co stało się po- 
czątkiem wojny światowej, ponosiły — oprócz hitlerowskiego agresora 
— mocarstwa zachodnie oraz w poważnej mierze burżuazja polska i jej 
rządy sanacyjne. Tej historycznej prawdy nikt i nie nie może obalić. 


* 


Po klęsce, gdy nastały okrutne dni okupacji, społeczeństwo polskie po- 
grążyło się w bólu i rozpaczy. Równocześnie coraz mocniej rodzić się za- 
częła refleksja: dlaczego tak się stało, kto temu zawinił? Powszechne stało 
się rozczarowanie do rządów sanacji, do ich krótkowzrocznej polityki. Za- 
razem rodziły się pierwsze zawiązki ruchu oporu, kształtowały orientacje 
polityczne. , . 

Siły powiązane z rządem emigracyjnym w Londynie nie chciały i wi- 
docznie nie potrafiły wyciągnąć wniosków z krwawej lekcji Września. U- 
siłując kontynuować politykę przedwojennych rządów, podjęły one i roz- 
winęły zbankrutowaną teorię dwóch wrogów. Błędność i szkodliwość tej 
podyktowanej względami klasowymi koncepcji uwypuklał fakt, że poczy= 
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nając od 1941 r. Kraj Rad walczył bohatersko przeciw największemu wro- . 
gowi Polaków — i już wówczas było jasne, iż stanie się on w tej wojnie 
decydującą siłą wyzwoleńczą. 

Prawda o fałszywym i szkodliwym kursie politycznym ośrodków lon- 
dyńskich nie zmienia w niczym faktu, że żołnierze związanych z nimi 
ugrupowań ofiarnie walczyli z Niemcami, owiani duchem patriotycznym, 
choć orientacja „„góry” osłabiała skuteczność ich zmagań. 

W tym dramatycznym dla narodu okresie dziejowym lewica polska pod- 
jęła historyczną misję wytyczenia dróg ocalenia, odrodzenia i rozwoju. Pol- 
ska Partia Robotnicza, wzywając naród do aktywnych zmagań przeciw 
okupantowi, tworząc oddziały partyzanckie, wskazywała zarazem koniecz- 
ność walki o Polskę nową, sprawiedliwą społecznie, w której klasa robot= 
nicza, masy pracujące będą gospodarzem, a Wrzesień nigdy już nie będzie 
się mógł powtórzyć. 

PPR podkreślała niezbędność głębokiej reorientacji polskiej polityki za= 
granicznej, oparcia bezpieczeństwa przyszłej wolnej ojczyzny na sojuszu 
z klasowym i narodowym sojusznikiem — Krajem Rad. W tym samym kie- 
runku zmierzali komuniści i demokraci polscy skupieni w Związku Pa 
triotów Polskich na terenie ZSRR, tworząc z pomocą rządu radzieckiego 
polskie siły zbrojne, które walczyły następnie razem z Armią Radziecką 
o wyzwolenie Polski. 

W ten sposób siły lewicy wyciągnęły do końca wnioski z tragedii Wrze- 
śnia. Mimo szkalującej PPR nagonki ze strony sił prawicy, prawda ta to- 
rowała sobie stopniowo drogę w umysłach i sercach Polaków, a dziś stała 
się powszechna. Potwierdziły ją czyny, rozwój wydarzeń. 

Polska Ludowa, oparłszy swe granice zachodnie na Odrze i Nysie Łu- 
życkiej, tworząc zręby nowego, sprawiedliwego: ładu społecznego, ugrun= 
towała swój nieskrępowany rozwój socjalistyczny na sojuszu ze Związ- 
kiem Radzieckim i innymi krajami wspólnoty socjalistycznej. Układ przy” 
jaźni i pomocy wzajemnej zawarty z Krajem Rad oraz uczestnictwo Polski 
w obronnym Układzie Warszawskim stworzyły realne, a nie złudne — jak 
to było przed wojną — gwarancje niepodległości i bezpieczeństwa kraju. 
zapewniły Polsce poczesne miejsce w świecie, powszechne uznanie i sza» 
cunek. Kraj nasz jest zarazem mocnym ogniwem frontu walki o pokój 
i odprężenie międzynarodowe. 


JERZY PUTRAMENT 


W czterdzieści lat po Wrześniu próżno już się spodziewać nowych rewe- 
lacyjnych danych o tym wydarzeniu. Wszystko jest spisane, podliczone, 
zestawione, sprawdzone. 

Nasza ocena tego wstrząsającego wydarzenia może więc teraz spełnić się 
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- otwarcie. Jej decydującym elementem nie są nie odkryte jeszcze fakty, 
ale po prostu akt prawidłowego myślenia. 

Jaka największa nauka płynie z Września? Są tacy, którzy podliczają, 
ile dni trwały walki w Polsce czy we Francji i z tego próbują wnioskować 
o sile moralnej tego czy innego narodu. Jest to, moim zdaniem, droga pu- 
sta, bo obie kampanie są nieporównywalne. Hitlerowcy w Polsce dopiero 
próbowali swojej machiny wojennej, we Francji walczyli już bogatsi o do- 
świadczenia w Polsce i mogli je wykorzystywać dla przyspieszenia opera- 
cji. 

Natomiast naczelna, wielka i ważna nauka Września jest jedna: bez pra- 
widłowej polityki najiepsze nawet doktryny wojskowe muszą skończyć się 
katastrofą. 

Machina prowadzenia wojny jest jak wielopiętrowy wieżowiec. Najniż- 
sza więc i najłatwiej dostrzegalna kondygnacja — to duch bojowy żołnie- 
rza. Też bardzo ważny warunek zwycięstwa Ale i najlepszy duch żołnier- 
ski nie wystarcza do zwycięstwa, jeśli żołnierz nie jest należycie uzbrojony. 

Polska dywizja strzelecka m. in. miała wielekroć mniej dział artyleryj- 
skich od niemieckiej. Te braki uzbrojenia, nie mówiąc już o broni pancer- 
nej i lotnictwie, przeważyły oczywiście dzielność osobistą żołnierza. 

Kolejna kondygnacja, operacyjna, mówiła o niedoskonałości koncepcji 
sztabu Rydza-Śmigłego, który dwie, może najlepsze armie, Poznań i Po- 
morze, trzymał zbyt daleko na zachód i właściwie nie użył ich w decydują- 
cym kierunku strategicznym Częstochowa—Warszawa. 

W każdej dziedzinie wojny, w łączności i zaopatrzeniu, Wrzesień ujaw- 
nił nasze dramatyczne słabości, których osobista odwaga nie mogła, oczy- 
wiście, nadrobić. To wszystko jest znane, choć poniektórzy usiłują je prze- 
milczać. I, oczywiście, kampania francuska wykazała, że tam te słabości 
były równie duże, a może i większe. 

I tam, i w Polsce na czoło wysuwa się jedno: by współczesną wojnę wy- 
grywać, nie wystarczy doskonała armia. Na początku i na czele musi być 
słuszna polityka. | 

Polityka Becka była glówną przyczyną klęski wrześniowej. I małą dla 
nas pociechą byłoby stwierdzenie, że i Francja prowadziła politykę fał- 
szywą. 

A prawda o górowaniu polityki nad strategią obowiązuje i Hitlera. I on, 
na dłuższą metę, popełniał kardynalne błędy polityczne, które go w końcu, 
i na szczęście, obalły. 


ZBIGNIEW SAFJAN 


Gdy myślę dzisiaj o Wrześniu, a należę do pokolenia, które dojrzewało 
w latach okupacji, konfrontuję własne wspomnienia z obecną wiedzą, 
ówczesny obraz klęski z utrwalającym się teraz w świadomości społecznej 
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widzeniem 1939 roku. Pamiętam nadzieję i rozpacz, dojmujące poczucie 
bezradności, gdy niemieckie samoloty bombardowały miasto, tłumy ucie- 
kinierów na szosach, tłumy głodujących i bezdomnych, ostatnie oddziały 
generała Kleeberga stawiające bohaterski opór, gdy wszystko już było 
stracone. Pamiętam bezmierną gorycz, rozpacz i zdziwienie. W ciągu trzy- 
dziestu pięciu dni runęło trzydziestopięciomilionowe państwo. Cóż więc 
dziwnego, że każde wspomnienie było tylko bólem, że gorycz klęski prze- 
słaniała prawdę o wysiłku narodu, który w najtrudniejszych warunkach 
stawił opór hitlerowskiej agresji. 

Na doniosłe wydarzenia historyczne patrzy się z dystansu inaczej niż 
z bezpośredniej bliskości. Rewiduje się poglądy, obala obiegowe mity, sze- 
rzej i pełniej widzi uwarunkowania, przyczyny, przebieg wydarzeń. Tak 
jest także z Wrześniem. W latach powojennych, w pierwszych relacjach 
literackich widzieliśmy właściwie tylko jeden Wrzesień — klęski, trage- 
dii i upokorzenia, Był to zresztą czas nie sprzyjający głębszym analizom. 
Dopiero w ciągu lat powstawał pełniejszy obraz, a synteza wspomnień 
i faktów, synteza wielu prawd o klęsce kształtowała i kształtuje pogląd, 
który utrwala się w świadomości społecznej. Byłoby niezmiernie intere- 
sujące zbadanie, a jest to temat prawie nie podjęty, jak się to kształtowa- 
nie odbywa, jak uczestniczą w nim literatura, film, publicystyka... 

Różnice widzenia są niezaprzeczalne i oczywiste. Był czas, gdy w obrazie 
Września szosa zaleszczycka, panika, a także mityczna szarża kawaleryj- 
ska na niemieckie czołgi dominowały bez reszty. Nie wykreślimy z pa- 
mięci szosy zaleszczyckiej, ani tego, że wróg w ciągu siedmiu dni dotarł 
do Warszawy, ale w świadomości społecznej utrwalają się także inne praw- 
dy: że bohaterska obrona stolicy trwała 21 dni, że nasz opór był tylko 
o 3 dni krótszy, niż w 1940 r. opór znacznie silniejszych sojuszniczych 
armii — francuskiej, angielskiej, belgijskiej, holenderskiej, że uciekali 
dygnitarze i sztabowcy, ale byli i tacy, którzy jak Starzyński wytrwali 
na posterunku, albo generał Bołtuć polegli w walce. Pełniejsze widzenie 
Września nie oznacza oczywiście rehabilitacji polityki i strategii rządów 
i sztabów, ale głębsze rozumienie przebiegu, przyczyn i mechanizmów klę- 
ski. A bardzo to ciągle potrzebne. 

Powszechne zainteresowanie literaturą dokumentalną, pamiętnikarską, 
także beletrystyką dotyczącą tego okresu świadczy, sądzę, o żywotności 
Września w naszej pamięci; odpowiedzi na pytanie „jak?” i „dlaczego?” 
są dla nowych pokoleń Polaków ważnym kluczem do współczesności. Lek- 
cja historii, z której tylko siły lewicy, tylko partia robotnicza mogły wy- 
ciągnąć konsekwentne wnioski, nie może być zapomniana, A chodzi prze- 
cież także o świadomość ciągłości naszej historii; dokonał się wielki 
zwrot w myśleniu o Polsce i jej miejscu w Europie, zwrot, który nie prze- 
słonił, ale pogłębił nasz związek z bohaterskimi i bolesnymi fragmenta- 
mi polskich dziejów. 

Jest rzeczą naturalną, że po klęskach poszukuje się winnych. Po Wrze- 
śniu z niezwykłą i słuszną ostrością, zrozumiałą dla wszystkich, którzy to 
przeżyli, oskarżano przywódców sanacji. Czynili to także ci, którzy nie za- 
mierzali w Polsce niczego zmienić. Ale po czterdziestu latach przyczyny 
klęski widzimy przede wszystkim w zjawiskach ustrojowych, ekonomicz- 
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nych, klasowych, które z nieubłaganą konsekwencją doprowadziły do sła- 
bości i osamotnienia Polski. Słusznie dowodził kiedyś Załuski, że zastępo- 
wanie problemu przyczyn problemem winowajców prowadzi zwykle do 
mistyfikacji. I na rozumieniu tej prawdy także polega nowe widzenie 
Września z perspektywy historycznej. 

Sądzę, że nie jest frazesem twierdzenie, że dzisiaj — wspominając naj- 
boleśniejszą w polskich dziejach klęskę, myśląc o niej — lepiej rozumie- 
my nasze trzydziestopięciolecie. Nasze uparte, wymagające wyrzeczeń dą- 
żenie do stworzenia Polski silnej, naszą konsekwentną politykę ostatecz= 
nie likwidującą osamotnienie Polski w Europie. Lekcja Września jest 
ciągle obecna w świadomości Polaków, a obraz tamtych dni znajdzie 
z pewnością coraz pełniejsze odzwierciedlenie w literaturze, sztuce. Bo 
ciągle na to czekamy. 


WŁODZIMIERZ SOKORSKI 


Domek z kart Emila Zegadłowicza, wystawiony po wojnie w reżyserii 
Erwina Axera w Teatrze Współczesnym w Warszawie, stosunkowo traf- 
nie oddawał atmosferę w przededniu wrzesnia 1939 r. Im wojna była bli- 
żej, tym bardziej niejednemu wydawała się nieprawdopodobna. Mieliśmy 
za sobą zbrojną interwencję Franco, Hitlera i Mussoliniego przeciwko de- 
mokratycznej Hiszpanii, Anschluss Austrii do III Rzeszy, okupację 
Czechosłowacji, włączenie Zagłębia Saary do Niemiec. Kapitulacja de- 
mokracji zachodnich w Monachium była miarą bezsilności państw burżua- 
zyjnych wobec wojennych knowań Hitlera. 

W tej sytuacji było sprawą oczywistą, że Zachód chce pchnąć pierwszy 
impet Rzeszy w kierunku ZSRR, co musi oznaczać wojnę z Polską lub jej 
kapitulację. Polska była barierą. której nikt ominąć nie mógł. Mimo to zło- 
żone rządowi RP propozycje Woroszyłowa — by połączyć siły przeciwko 
agresywnej polityce Hitlera — nie spotkały się z pozytywnym przyjęciem. 
Zmusiło to Związek Radziecki do manewrów, by uniknąć pierwszego ude- 
rzenia. Rząd polski kierowany politycznymi obawami i klasowymi ograni- 
czeniami horyzontu swoich przywódców odmawiał rozmów ze Stalinem. 
Było więc sprawą oczywistą, że albo Polska skapituluje, podobnie jak 
to uczynił czechosłowacki prezydent Hacha, albo agresja hitlerowska jest 
nieunikniona. 

Lecz właśnie ta jedynie realna perspektywa wydawała się prawie nie- 
rzeczywista. Wprawdzie lewica (KPP była od 1938 r. rozwiązana decyzją 
Kominternu) uprzedzała w artykułach prasowych o niebezpieczeństwie 
wojny, domagając się przyjęcia propozycji radzieckich, a działacze daw- 
nego Centrolewu zaproponowali utworzenie Rządu Ocalenia Narodowego, 
lecz sugestia ta została odrzucona zarówno przez prezydenta Ignacego 
Mościckiego, jak i marszałka Rydza-Śmigłego, usiłującego buńczucznymi 
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oświadczeniami, że „ani guzika”, pokryć polityczne i wojskowe osamotnie- 
nie swojego rządu. 

Cóż, człowiek instynktownie oofa się wobec grozy wojny przed wyciąg- 
nięciem ostatecznych wniosków i latem 1939 r. ludzie spokojnie wyjeż- 
dżali na urlopy. Dopiero ultimatum Hitlera, odrzucone przez polski rząd 
w postaci dramatycznego oświadczenia ambasadora Lipskiego, a zaraz po- 
tem ogłoszenie powszechnej mobilizacji uświadomiły całemu narodowi gro- 
żące niebezpieczeństwo. Lecz na jakiekolwiek realne posunięcie było już 
za późno. Ogłoszony 1 września alert na miasto Warszawę naród polski 
przyjął z determinacją, spokojem i decyzją walki. Nie tylko naród, rów- 
nież wojsko. Okazało się raz jeszcze, że w chwilach ostatecznych decyduje 
nie tylko polityka, lecz i osobowość narodu. Hel i Westerplatte, Poznań, 
Śląsk, a potem Kutno, Modlin, Kraków i wreszcie Warszawa — oto punkty 
oporu i walki armii polskich i polskiego narodu, która zdumiała świat, za- 
skoczyła Hitlera, zmusiła aliantów do wypowiedzenia Hitlerowi wojny, 
zakończonej rzuceniem III Rzeszy na kolana w Berlinie zdobytym przez 
Armię Czerwoną i wojska polskie. 

Byłem w 1939 r. cywilem pozbawionym obywatelskich praw w wyni- 
ku skazującego wyroku za przynależność do KPP, mogłem więc walczyć 
tylko w milicji robotniczej organizowanej przez posła Niedziałkowskiego 
w ramach bohaterskiej obrony stolicy, której symbolem stał się prezydent 
miasta Warszawy Stefan Starzyński i dowódca wojsk gen. Juliusz Ka- 
rol Rómmel. W milicji robotniczej walczyli komuniści — tak nakazywał 
nam obowiązek ideowy i patriotyczny. Marian Buczek ginie z bronią w rę- 
ku na przedpolach Warszawy. Bohdan Żołątkowski, ostatni kierownik kra- 
jowego sekretariatu KPP, jest prawą ręką Niedziałkowskiego. Gdy szans 
nie było już żadnych i Warszawa musiała kapitulować, Wasilewska, Żołąt- 
kowski i ja oraz wielu innych komunistów przekroczyliśmy Bug, by 
w oparciu o ideę sojuszu ze Związkiem Radzieckim szukać dróg do dal- 
szej walki o niepodległość i wolność własnego kraju. 

Pierwszy września 1939 roku przeszedł do historii jako początek drugiej 
wojny światowej, która zakończyła się klęską faszyzmu. Mimo izolacji, 
zaskoczenia, błędnej polityki i fatalnych decyzji natury wojskowej i mię- 
dzynarodowej ówczesnego rządu polskiego, naród, żołnierz stawiał zdecydo- 
wany opór i wpisał do ksiąg historii naszego narodu karty godności naro- 
dowej, które pomogły nam przetrwać i zwyciężyć. Zwycięstwo to nie było- 
by jednak możliwe bez właściwego wyboru politycznego i określenia swo- 
jego miejsca w powojennej Europie jako państwa ludowego i sojuszniczego 
w stosunku do ZSRR. 

Gen. Władysław Sikorski, jako premier emigracyjnego rządu w Londy- 
nie, skłaniał się do zrozumienia konieczności tego rodzaju wyboru, stąd 
układ Stalin — Sikorski. Nie rozumiały go jednak kliki sanacyjne i ende- 
ckie dominujące w jego otoczeniu. Po wyjeżdzie w 1942 r. armii gen. 
Andersa ze Związku Radzieckiego, lewica polska — PPR i KRN w kra- 
ju, a ZPP i Biuro Komunistów w Moskwie — musiała wziąć na siebie 
pełną odpowiedzialność, w oparciu o szeroki front narodowy, za przyszłe 
losy Polski. 

Dzięki tej decyzji naród polski malazł się wśród głównych uczestników 
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pogromu hitleryzmu, a jego wojskowe jednostki, obok armii radzieckich, 
wyzwalały Berlin i Pragę czeską. W Poczdamie sojusz polsko-radziecki 
zapewnił nam pełne partnerstwo i międzynarodowe uznanie naszych gra- 
nic na Odrze i Nysie Łużyckiej. Przemawiając w 1943 r. do udających się 
na front żołnierzy I Dywizji im. Tadeusza Kościuszki Wanda Wa- 
silewska powiedziała: „Wchodzicie na historyczny szlak drogi do Polski, 
nowej Polski, demokratycznej i wolnej, Polski sprawiedliwości spolecz- 
nej”. Te słowa okazały się realnością, która potwierdziła nasze przekonanie, 
że naród polski w 1939 r. nie został pokonany, a bohaterski opór stawiany 
w kraju i za granicą zaborczym wojskom hitlerowskim, w warunkach 
właściwego wyboru politycznego pozwolił Polsce wygrać nie tylko wojnę, 
lecz w równym stopniu wygrać pokój. 


STANISŁAW ZIELIŃSKI 


Wrześniem 1939 roku zaczęła się II wojna światowa. Nikt nie przypu- 
szczał, że zaciągnie się na tak długo, pochłonie tyle ofiar, cały świat posta- 
wi pod bronią i zmusi do kolosalnego wysiłku. Jeszcze trudniej było prze- 
widzieć znaczenie takich słów, jak „okupacja”, „obozy” czy „getto”. Wyo- 
brażnia ludzka okazała się bezradna wobec nieludzkich metod hitleryzmu. 

Tak więc nasza wojna obronna znalazła się na samym spodzie, przywalo- 
na wydarzeniami w kraju i na obcych frontach. Nie bvł to czas na roz- 
pamiętywanie przeszłości. Chcieliśmy wojnę wygrać. Brzmi to paradok- 
salnie, bo każdy cziś wie, że nie mogliśmy wyręczyć świata i pokonać 
Hitlera własnymi siłami. 

Wola walki — z tym szliśmy na wojnę. Nic po wojsku, które przebie- 
ra się w mundur z myślą o przegranej. Dla mego pokolenia wychowane- 
go w Polsce niepodległej utrata państwa wydawała się kataklizmem tak 
niepojętym, że w ogóle nie przychodziła mi na myśl. Odróżniam wolę 
walki od zarozumialstwa i lekkomyślnego lekceważenia przeciwnika. Tak 
też mnie proszę rozumieć. 

Powtarzam, co napisałem przed laty: w naszych źle uzbrojonych rękach 
rozlazła się Polska. To było pierwsze, najbardziej tragiczne doświadczenie 
życiowe, pierwsza reakcja na przegraną kampanię. Z tym poczuciem od- 
powiedzialności długo nie mogłem się uporać. 

Po przegranej szuka się winnych, nie można bez przerwy winić tylko 
siebie. Jesienią 1939 roku wypowiadano osądy surowe i bezwzględne. Nikt 
nie liczył się ze słowami, nikogo nie próbowano rozgrzeszać. Przeważał po- 
gląd, że choć wojna była nie do wygrania, to w tych samych warun- 
kach i dysponując tymi samymi środkami można ją było przegrać lepiej. 
Wprawdzie żołnierz marniał w odwrocie, ale do końca zachował zdolność 
do działań zaczepnych. 
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Oceny ówczesne wynikały z desperackich nastrojów i opierały się na 
fragmentarycznej znajomości przebiegu kampanii. Ale te odruchowe opinie 
potwierdziły się później w fachowych opracowaniach wojny 1939 roku. 
Uczestniczyliśmy w wojnie źle zaplanowanej i źle kierowanej. A właśnie 
ta wojna wymagała „nieprzeciętnego dowodzenia”, jak to określił Marian 
Porwit w swych znakomitych Komentarzach. 

Spróbujmy to wszystko uporządkować, czyli wykorzystać wrażenia wła- 
sne oraz wiedzę o Wrześniu zaczerpniętą w ciągu czterdziestu lat z doku- 
mentów i prac historyków wojskowości. 

Pomijam politykę zagraniczną i wewnętrzną, sprawy związane z ów- 
czesnym ustrojem i nasz potencjał gospodarczy. Pomijam również zarozu- 
mialstwo rządu, z którym weszliśmy w wojnę, a także decyzje Naczelnego 
Wodza dotyczące planu wojny i obsady personalnej. Krótko mówiąc, rezyg- 
nuję z rozważań, co byłoby, gdyby było inaczej. 

Natomiast korzystam z każdej okazji, żeby przeciwstawić się niebez- 
piecznej tezie, że „inaczej być nie mogło”. Inaczej, czyli mniej źle. Kryje 
się pod tą opinią próba usprawiedliwienia sanacyjnych rządów, usiłowanie 
uwolnienia od odpowiedzialności bezpośrednich i pośrednich sprawców 
klęski. Tak, klęski — i to klęski nie zawinionej ani przez wojsko, ani 
przez ludność cywilną, której determinacja godna jest najwyższego sza- 
cunku i uznania. 

Wielokrotnie pisałem o umiejętnym korzystaniu z tradycji. Łatwo Wrze- 
sień rozpisać na strony, powiedzieć „klęska” i zacząć historię od nowa. Nie- 
stety, jest to zbyt łatwe, aby mogło się udać. I opłacić na dłuższą metę. 
Tam, gdzie nie dopowiada się prawdy, powstaje luka, pustka, otwarte pole 
do fałszywych legend i fałszywych rehabilitacji. Zbędne to dla nas, niepo- 
trzebne dla żołnierzy wojny obronnej. 

Wrzesień — to nie tylko kolejny obowiązek rocznicowy. Widzę w tej 
dawnej wojnie dwie zasadnicze, przydatne wciąż wartości., 

Opozycyjne społeczeństwo poszło na wojnę mimo wszystkich doświad- 
czeń, jakich nie szczędziły przedwojenne rządy. Mimo niedostatków ma- 
teriałowych, które ujawnił już pierwszy dzień wojny. A więc świadomość 
narodowa wzięła górę nad stosunkiem do administracji państwowej. Nie 
każdy naród może pochwalić się podobną dojrzałością społeczną i politycz- 


Klęska wrześniowa nie załamała społeczeństwa. Polska była pierwszym 
krajem, który czynnie przeciwstawił się Hitlerowi i który bił się z Hitle- 
rem od pierwszego do ostatniego dnia II wojny światowej. Także na tere- 
nach okupowanych. 

Z tych właśnie powodów nie odczuwałem nigdy kompleksu niższości 
wobec Europy, świata. I nie próbowałem polskości przehandlować na euro- 

ejskość. 
i Literatura wróci do tematu Września. Zanim powstanie oczekiwana epo- 
peja, chciałbym doczekać się przyzwoitego albumu. Zestaw zdjęć, którymi 
obsługujemy Wrzesień, wprawia mnie w zażenowanie oraz irytuje. Sądzę 
bowiem, że nie należy w imię złudnych korzyści sezonowych pozbywać się 
wartości trwale przydatnych. Dlatego opłaca się znać Wrzesień i z opisu, 
i z wyglądu. 
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WOJCIECH ŻUKROWSKI 


Nie uważałem się w przeddzień wojny 1939 roku ani za szczególnie mąd- 
rego, ani znów bardzo naiwnego. Byłem na studiach, na polonistyce, ale 
już po Szkole Podchorążych Rezerwy Artylerii we Włodzimierzu Wołyń- 
skim i dwóch ćwiczeniach, wiedziałem, z jakich armat będę strzelał. Cze- 
kałem na pierwszą gwiazdkę, nominację na podporucznika. Oglądałem film 
o Linii Maginota, jaki nam ku pokrzepieniu przysłano z Francji, sporo czy- 
tałem powieści o wojnie, głównie wielkich pacyfistów: Remarque, Renn, 
Barbusse, Dorgeles, Giono i Hemingway. Ten ostatni najmniej mi się po- 
dobał, bo Pożegnanie z bronią, mimo że bohaterem był tylko kierowca 
sanitarki, uznałem za apoteozę dezercji. Byłem odporny na straszenie wiel- 
ką jatką dzięki biologicznej sile młodości, braku doświadczeń, a może i wy- 
obrażni. Po prostu nie pojmowałem miażdżącej przewagi Niemców w lot- 
nictwie, czołgach i artylerii. Zresztą większość z nas uważała, że Hitler 
grozi i straszy, ale gdy próby wymuszeń nie dadzą wyników, nie ośmieli 
się nas zbrojnie zaatakować, nie zacznie wojny. 

Młode, bo zaledwie dwudziestoletnie państwo polskie stawało przed 
najcięższą próbą. To nie były tylko hasła: ZWARCI, GOTOWI, mimo że 
pierwsze — SILNI — raczej dotyczyło woli niż sprzętu bojowego. Napraw- 
dę byliśmy gotowi stawić twardy opór najeżdźcy. Wojny nikt z nas nie 
chciał, ale po nikłych protestach przy aneksji Nadrenii, Austrii, Czechosło- 
wacji wiedzieliśmy, że to już nasza kolej i tężało w nas — NIE! Ani kro- 
ku się nie cofniemy! Żołnierz był u nas nie tylko lubiany, ale szanowany. 
Armia stała się symbolem niepodległości, tarczą Ojczyzny. Dlatego na jej 
uzbrojenie każdy dawał, dosłownie nawet ów wdowi grosz: srebrne sztuć- 
ce i złote obrączki małżeńskie. Nawet więżniowie zrzekali się swoich depo- 
zytów, które mogli zamienić na upragnionego papierosa. Z tych składek 
społeczeństwo kupowało ciężkie karabiny maszynowe osadzone na taczan- 
kach zaprzężonych w kuce. 

Miałem w swojej baterii Białorusinów, Żydów, nawet dwóch Niemców 
łódzkich, wszyscy bili się do końca, trwali pod ogniem, mieli poczucie, 
że bronią własnego domu. Nie wiem, jak się zachowali, gdy jego ściany ru- 
nęły, po rozbiórce... 

Ostatnie pięć lat przed wojną mieszkaliśmy na Śląsku, z Katowie od- 
jechałem bronić starych, jeszcze przez cara budowanych, fortów w Róża- 
nie nad Narwią. Działa też były z tamtych czasów „prawosławne — 02/26. 
A jednak mogłem nimi zatrzymać i rozproszyć natarcie niemieckie wspar- 
te czołgami. Tam dorobiłem się pierwszego Krzyża Walecznych. 

U nas na Śląsku wojna jakby zaczęła się kilka tygodni wcześniej. W wy- 
gwieżdżone noce sierpniowe między osypiskami wyrobisk i świecącymi 
rdzawą łuną okami stojącej wody przekradały się bojówki freikorpsu, 
zwerbowani dywersanci, drogę zastępowali im pełniący tu straż powstań- 
cy, w dawnych mundurach i z jednostrzałowymi karabinami. Front się- 
gał głębiej, biegł często środkiem rodziny. Harcerze spełniali rolę gońców, 
nosili meldunki, dawali sygnały. Zanim zajaśnieli bohaterstwem znakomi- 
ci żołnierze z Batalionu „Zośka” czy „Parasol”, śląscy harcerze bronili 


40 


Spojrzenie na Wrzesień 


Katowic wraz ze swymi ojcami — powstańcami, ginęli w Parku Kościu- 
szki na wieży spadochronowej. Myślę, że jeszcze wiele godnych utrwale= 
nia przy kładów poświęcenia i męstwa nie zapadło w pamięć zbiorową. 
Westerplatte, Hel, Warszawa, Kutno, Modlin, ale już ledwie majaczy Wiz- 
na czy Wieluń, a wydaje mi się, że byłaby pora zrewidować znieważające 
żołnierzy mity, jakie powstały pod piórem usługowych publicystów i litera- 
tów, mity o oficerach uciekających autami pełnymi waliz i z przysłowiową 
klatką z kanarkiem. 

Napaść na Polskę nie była dla Niemców „spacerkiem”. Wszędzie, gdzie 
dochodziło do zwarcia, żołnierz polski bił się zaciekle, z pogardą śmierci, 
mimo ognia wychodził do ataku na bagnety, spędzał wroga. I to nie jest 
winą naszego żołnierza, że nocą musiał się cofać, uchodzić z pola... Gro- 
ziło mu okrążenie. Brakowało łączności ze sztabem dywizji, kończyła 
się amunicja. Gubiły nas brak artylerii przeciwpancernej i przeciwlotni- 
czej, rozwleczone konne tabory, nie mówiąc już o chaosie w dowodzeniu. 
Byliśmy masakrowani z powietrza, stosowaliśmy prawie wyłącznie obronę 
bierną, rozproszyć się, zapaść w „nikłym cieniu przydrożnych drzew. Atak 
lotniczy, owe gromy z jasnego wrześniowego nieba, trzeba było przetrwać 
z zaciśniętymi zębami, z czołem lepkim od potu, wciśniętym w zeschłe tra- 
wy. Wiedzieliśmy jedno: nie każdy odłamek trafia. Trzeba liczyć na szczę- 
ście, po prostu gra ze śmiercią. 

Utkwiła mi w pamięci determinacja żołnierzy, mimo męczeńskich mare 
szów całonocnych, wygłodzenia, bo kuchnie od razu się pogubiły, dokuczli- 
wego pragnienia, oddziały były gotowe nie tylko bronić się do ostatka, 
lecz i atakować. Oficerowie dawali przykład męstwa i ginęli. Ogromna jest 
zasługa pułkownika Zbigniewa Załuskiego, że wykazał jak na dłoni, ze- 
stawiając zużycie pocisków przez napastnika i wysokość strat w naszej 
kadrze, że biliśmy się mężnie, przywracał honor żołnierzowi Września. 
Jego Przepustka do historii przyniosła ogromną ulgę pomawianym o tchó> 
rzostwo i zdradę, pohańbionym, zapomnianym bohaterom jesiennej kam- 
panii 1939 roku. 

Po rozbiciu naszych oddziałów w czasie odwrotu z nad Bugonarwi mog- 
liśmy zgubić się z łatwością, urwać, po prostu zostać w którejś z chałup, 
przeczekać aż się front przetoczy, a jednak moi żołnierze sześćdziesiąt 
kilometrów wlekli armaty, do których nie było już amunicji. Z baterii 
został spieszony pluton, nim skrzyknąwszy ochotników atakowałem wzgó- 
rza panujące nad szosą, obsadzone przez Niemców, byle otworzyć możli- 
wość przemarszu dla taborów pełnych rannych. Chłopcy poszli na bagnety. 
Tam dostałem kulę. A było to 23 września pod cukrownią Wożuczyn. W ich 
męstwie nie było straceńczej desperacji, chcieli do końca wypełnić obo- 
wiązek. Łzy ciekły po okopconych policzkach, kiedy przyszło złożyć broń. 

Klęska bolała jak śmiertelna zniewaga, stąd i wściekłość, niesprawiedli- 
we sądy, pomawianie generałów o zdradę i Szukanie winnych. Z krwią 
i ropą bluzgała z rannych porzuconych po stodołach na słomie nienawiść, 
rósł gniew sprawiedliwy. Czuliśmy się oszukani, bo ze siebie daliśmy 
wszystko, nie szczędząc i życia. 

Jeszcze dziś zmorą senną powraca widzenie tych zgarbionych postaci, 
chrzęst niezliczonych stąpań w podkutych butach, chrapanie batożonych 
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koni. Czuję na twarzy jak nić pajęczą smugę dymu z dopalających się 
chałup, cały ubogi dobytek wyjadły płomienie. Wojna powraca obrazami 
opustoszałych domów, na resztkach szyb czerwone migotanie dalekiego 
ognia. Blaszane dachy zmięte, podeptane wybuchami leżą na chodnikach. 
Wiatr gorący niesie mnóstwo rozsypanych papierów. One miały stanowić 
ślad czynnego, pracowitego życia, poręczać, świadczyć... Bieleją w ciem- 
ności, ulatują w porywistym wietrze, jaki wstaje od pożarów. Czuję doj- 
mujący smutek i serce zaczyna łomotać. 

Kiedy uciekłem ze szpitala jenieckiego i, nie mogąc wracać na wcielony 
do Reichu Śląsk, widziałem poszczerbione mury Warszawy, skwerki po 
oblężeniu zamienione na cmentarze, drzewa w parkach porąbane artyle- 
rią, czułem brzemię klęski, czarną rozpacz. Zrobiliśmy wszystko, co było 
w naszej mocy i ulegliśmy przemocy. Jednak my młodzi nie mogliśmy 
się pogodzić z niewolą, zaczęliśmy się skrzykiwać, zmawiać, wiązać pierw- 
sze ogniwa oporu, jeszcze naiwnie półjawne, jeszcze obrócone ku wrogom 
z dnia wczorajszego, choć już jasne było, że tamta Polska nie wróci, 
że wstanie inna, sprawiedliwsza, nie Królowa, a Matka Robotnica. 

W rok później upadek Fancji, który tylu Polaków przeżyło jako osobistą 
tragedię — były nawet wypadki samobójstw — uświadomił mi, żeśmy 
się wcale tak źle nie bili, zostawieni sami sobie. Trzeba się przygotować 
na długie lata zmagań, zasunęła się głucho płyta nad grobem Ojczyzny. 
Przestałem zresztą, jak wielu młodych, liczyć na cud, wojna jawiła się 
jako ogromny trud trwania, gromadzenia broni, szkolenia, uświadamiania 
i formowania postaw odporu, wreszcie i czynnej walki. 

I przestaliśmy wierzyć w deklaracje, zapewnienia, bólu utraty nie łago- 
dziły nawet pochwały naszego męstwa: „Polska natchnieniem świata!” 
Należało szukać sojuszników blisko, tych naturalnych, skoro z nimi się 
starła żelazna nawała Hitlera, tam ugrzęzła. Czyny zbrojne stawały się 
poręczeniem nowego sojuszu. 

I to była dla nas mądrość uzyskana za cenę Września. 


Unormowanie prawne 
pozycji przedsiębiorstw 
— problemy i kierunki prac 


JERZY BAFIA 


We wszystkich krajach socjalistycznych szybki rozwój sił wytwórczych 
pobudza zmiany w sposobach zarządzania gospodarką. Wszystkim krajom 
chodzi w tym o wspólne strategiczne cele społeczno-ekonomiczne: zapew- 
nienie skuteczności centralnego planowania i kierowania przy jednocze- 
snym umocnieniu samodzielności i inicjatywy organizacji gospodarczych. 
Dokumenty polityczne bratnich partii wskazują potrzebę wyzwalania ini- 
cjatywy kierownictw i załóg przedsiębiorstw oraz umacniania i egzekwo- 
wania odpowiedzialności za podejmowane działania. Bezpośrednia dzia- 
łalność gospodarcza zawsze bowiem musi być organizowana w ogniwach 
podstawowych, bez uzgadniania wszystkich szczegółów przez kolejne hie- 
rarchiczne szczeble systemu zarządzania. Od rodzaju branży, stopnia jej 
rozwoju i specyfiki procesów technologicznych, równowagi rynkowej lub 
jej braku zależy poziom organizacyjny, na jakim kształtowane jest przed- 
siębiorstwo jako podmiot działalności społeczno-ekonomicznej. 

Przedsiębiorstwa powinny być podstawowym ogniwem gospodarki i cały 
system prawa gospodarczego musi mieć na celu ich prawidłową działal- 
ność. Pozycja przedsiębiorstwa winna po prostu stanowić punkt odnie- 
sienia do organizowania i funkcjonowania wszystkich pozostałych ogniw 
systemu. Właściwie usytuowane przedsiębiorstwo daje potencjalną możli- 
wość uruchomienia wielu samoregulujących mechanizmów ekonomiczno- 
-społecznych. 

Obecna ustawowa regulacja państwowych organizacji gospodarczych 
(dekret z 26 X 1950 r. o przedsiębiorstwach państwowych) kształtowana 
była pod wpływem potrzeb lat pięćdziesiątych. W związku z ówczesnym 
centralistycznym modelem zarządzania nie zapewniała ona rozszerzania 
kompetencji i rozwijania inicjatywy organizacji gospodarczych. Istnieją tu 
także poważne luki w ustaleniu odpowiedzialności prawnej za działalność 
przedsiębiorstw i ich całej otoczki organizacyjnej. Utrudnia to obecne dzia- 
łanie, współczesność różni się bowiem wyraźnie od sytuacji sprzed kilku- 
nastu lat 

Zakres przedmiotowy ustawy 


Zmierzające w kierunku decentralizacji, przyznawania przedsiębiorst- 


wom większej autonomii, rozwinięcia samorządności i doskonalenia bodź- 
ców materialnego zainteresowania pracowników, reformy gospodarcze w 
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krajach socjalistycznych powodują gruntowne zmiany w ujęciach norma- 
tywnych. Zagadnienia te mają tak ważkie znaczenie, że z zasady wymaga- 
ją ustawowej regulacji konstrukcji dla tej materii podstawowych. Takie 
stanowisko jest w Polsce powszechnie przyjęte przez praktykę i nauke 
prawa. Postanowienia ustawowe powinny stwarzać między innymi dosta- 
tecznie silne bariery formalne przeciw wydawaniu nadmiernej ilości ak- 
tów i decyzji administracyjnych, które ograniczają swobodę i pozycję 
prawną organizacji gospodarczych. 

Wskazane argumenty za wydaniem kompleksowej ustawy o przedsię- 
biorstwach znajdują potwierdzenie w praktyce legislacyjnej innych krajów 
socjalistycznych. Odpowiednie ustawy wydano ostatnio w NRD i na Wę- 
grzech. W ZSRR opracowano kompleksowy program zwiększenia efektyw- 
ności produkcji, który uwzględnia przyspieszenie postępu naukowo-tech- 
nicznego, stawiając przed przedsiębiorstwami szerokie zadania. Na potrze- 
bę umocnienia przedsiębiorstw wskazuje niedawna uchwała KC KPZR 
i rządu ZSRR. 

Nowa polska ustawa o przedsiębiorstwach powinna zawierać tylko nor- 
my o właściwej skali uogólnień, unikając w swoich kompleksowych roz- 
wiązaniach spraw krótkotrwałych i doraźnych. Te będą regulowane akta- 
mi niższego rzędu (przede wszystkim przez Radę Ministrów) w zależności 
od aktualnych warunków gospodarczych. Dla zawartych w przygotowywa- 
nej ustawie podstawowych konstrukcji prawnych dotyczących przedsię- 
biorstw ogromne znaczenie ma stabilność; jeśli w prawie ustala się pewne 
cele, dla których realizacji tworzy się zasadnicze możliwości, to wskazane 
elementy muszą być trwałe w długim przedziale czasowym. Dopiero pod 
tym warunkiem można wykształcić pewne nawyki postępowania, niemo- 
żliwe do osiagnięcia, jeśli normy są zmienne. 

W rozwiązaniach powinny zarazem zostać zawarte możliwości przeciw- 
działania różnym negatywnym tendencjom, które może rodzić zmieniają- 
ce się stale życie gospodarcze. Chodzi o to, aby przy trudnościach i niepo- 
wodzeniach związanych z pewnymi cyklami koniunkturalnymi nie reago- 
wać zbyt nerwowo i nie wywierać pochopnych nacisków w kierunku zmia- 
ny założeń prawa. 

Ustawa o przedsiębiorstwach powinna zawierać takie rozwiązania praw- 
ne, które mogą mieć zastosowanie do wszystkich przedsiębiorstw bez 
względu na ich wielkość, specyfikę branży, poziom techniczny, technolo- 
giczny i organizacyjny itp. Natomiast w aktach niższej rangi powinna ist- 
nieć możliwość odpowiedniej konkretyzacji postanowień ramowych, za- 
leżnie od rodzaju podmiotów, wyznaczonych im zadań, zmieniającej się 
na ich odcinku sytuacji rynkowej. Elastyczne, ale w ramach owej ela- 
styczności precyzyjne i przemyślane konstrukcje prawnicze zawarte w 
ustawie o przedsiębiorstwach powinny gwarantować racjonalny tryb do- 
konywania zmian w aktach wykonawczych. 

Jasne pryncypia gry gospodarczej przedsiębiorstw umożliwiają racjo- 
nalny i ściśle kontrolowany zakres niezbędnych modyfikacji. Zmienność 
sytuacji gospodarczej nie oznacza bowiem. że prawo musi być nieokreślo- 
ne. Wręcz odwrotnie, dzięki ramowej regulacji w postaci ustawy © przed- 
siębiorstwach powinno ono być w zakresie modyfikowanych szczegółów 
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łatwe do zidentyfikowania. Dlatego w każdym okresie powinna istnieć 
należyta inwentaryzacja istniejącego stanu prawnego. Akty wykonaw= 
cze stanowią po prostu swoiste podzespoły” w całokształcie systemu 
norm regulujących sytuację przedsiębiorstw, a przy wydawaniu tych ak- 
tów należy brać pod uwagę, że nadmierna ilość regulacji prawnych i ich 
nadmierna szczegółowość mogą przynieść większe szkody niż pożytki. Ko- 
nieczne jest zapewnienie podmiotom gospodarczym dostatecznie szerokiej 
sfery swobody działania, w której rozwijałyby się postawy kreatywne wy= 
konawców, działały zdrowy rozsądek i zwykła gospodarność. Przedsiębior= 
stwo jest trwałym organizmem. Ma ono swoją dvnamikę rozwojową, ma do 
pokonania różne bariery konstrukcyjne, technologiczne czy organizacyjne, 
toteż niejako ze swojej natury nie może być reglamentowane drobiazgo- 
wymi i zmiennymi normami. 

Zgodnie z przedstawioną wyżej argumentacją nowa ustawa o przed- 
siębiorstwach powinna zajmować się tylko stabilnymi elementami kom- 
pleksowej regulacji: pozycją prawną przedsiębiorstwa i jego podstawowy= 
mi funkcjami, tworzeniem i organizacją przedsiębiorstwa, jego organami, 
łączeniem, przekształcaniem i likwidacją przedsiębiorstw, udziałem za- 
łogi w zarządzaniu i kryteriami oceny działalności oraz nadzorem nad 
przedsiębiorstwami państwowymi i ich organizacjami gospodarczymi, w 
tym zjednoczeniami przedsiębiorstw i ich organami. 

Niektóre problemy, które wynikają w toku prowadzonych prac legisla- 
cyjnych nad regulacją prawną, wymagają szerszego przedstawienia. 


Podstawowe funkcje przedsiębiorstw 


Była już mowa o przedsiębiorstwie jako podstawowej jednostce orga- 
nizacyjnej gospodarki narodowej. Ma ono efektywnie wykorzystywać w 
celu zaspokojenia potrzeb społecznych powierzoną mu część mienia ogól- 
nonarodowego. Chodzi przy tym o produkcję odpowiedniej jakości. W 
przedsiębiorstwie powinno stale zwiększać się znaczenie załogi w zakresie 
gospodarowania, pomnażania i ochrony powierzonego mienia. Istotną rolę 
odgrywa też załoga w kształtowaniu socjalistycznych stosunków produk- 
cji. W sumie funkcje produkcyjne przedsiębiorstw i potrzeba urzeczywist= 
niania w nich demokratycznych zasad zarządzania gospodarką narodową 
nie budzą wątpliwości. 

Przedsiębiorstwa dotyczy jednak cały kompleks zagadnień socjalno-by= 
towych załóg pracowniczych. Chodzi nie tylko o czynnik ludzki jako pode 
stawowy element, od którego zależy powodzenie produkcji. Przedsiębior= 
stwo stanowi też grupę społeczną, która może zaspokajać potrzeby kultu- 
ralne, rekreacyjne, mieszkaniowe itp. daleko wykraczające poza dbałość 
o załogę konieczną do sprawnej realizacji funkcji produkcyjnych. 

Powstaje pytanie, w jakim zakresie sprawami tymi powinno zajmować 
się przedsiębiorstwo. W grę wchodzą tu, rzecz jasna, różne problemy. 
Kwestie rekreacji czy budownictwa jednorodzinnego itp. potrafią lepiej 
i bardziej ekonomicznie rozwiązywać organizacje specjalistyczne. Ale wy- 
suwany też bywa problem nierozłączności funkcji wychowawczych i dzia- 
łalności organizatorskiej. Przedsiębiorstwo socjalistyczne nie może być 
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przecież traktowane li tylko jako ogniwo gospodarki, w oderwaniu od war- 
tości ludzkich, społecznych, od znaczenia kolektywu pracowniczego. Jest 
ono przecież formą organizującą ludzi pracy. Trzeba więc określić, jakie 
problemy i w jaki sposób wyrazić w nowoczesnej wersji ustawy o przed- 
siębiorstwach, aby nie pominąć socjalistycznych wartości dotyczących ko- 
lektywu pracowniczego. 

W organizacyjnych ramach przedsiębiorstwa działają jednostki o bar- 
dzo zróżnicowanym charakterze: produkcyjne, handlowe, usługowe, a 
wśród tych ostatnich tak odmienne i specyficzne, jak np. kanalizacyjno- 
-wodociągowe, gazowe, bankowe, kolejowe, pocztowe, kulturalne. Powsta- 
je istotne pytanie, czy dla takiego bogactwa rodzajów działalności forma 
przedsiębiorstwa jest wystarczająco pojemna? Czy nie ma zbyt wielkich 
różnie między działalnością takiego np. przedsiębiorstwa, jak teatr, a prze- 
mysłowym czy rolniczym przedsiębiorstwem produkcyjnym? Czy wszędzie 
są rzeczywiście potrzebne wymienione wcześniej stabilne elementy kom- 
pleksowej regulacji sytuacji prawnej przedsiębiorstw? Sprawy te wyma- 
gają decyzji po rozważeniu wszystkich ,,za i przeciw”. 

Nawet w ramach „klasycznych” przedsiębiorstw produkcyjnych, han- 
dlowych i usługowych, nastawionych na osiąganie wymiernych efektów 
ekonomicznych, występuje dalsze zróżnicowanie zależnie od tego, jakie 
wykonują funkcje i komu są podporządkowane. Mamy przedsiębiorstwa 
małe i średnie oraz wielkie organizacje gospodarcze. Ustawa o przedsię- 
biorstwach powinna dla nich wszystkich określać wspólne, podstawowe za- 
sady działania prawnego. Ale same przedsiębiorstwa nie powinny być 
„Skrojone” na jedną miarę pod względem wielkości i specyficznych roz- 
wiązań organizacyjnych. Nadmierny uniformizm biurokratyczny mógłby 
wyrządzić gospodarce sporo szkód. Toteż sądzimy, że w generalnych ra- 
mach (pryncypiach i gwarancjach) ustawy o przedsiębiorstwach powinna 
istnieć możliwość zróżnicowania struktur organizacyjnych odpowiednio 
do specyfiki różnych branż i gałęzi. 

W związku z tym w ustawie należałoby przewidzieć możliwość tworze- 
nia przedsiębiorstw jednozakładowych i wielozakładowych oraz kombina- 
tów i centrów naukowo-produkcyjnych. Za taką koncepcją przemawiałaby 
potrzeba określenia jasnych zasad tworzenia zakładów i ich pozycji praw- 
nej. Należałoby też umożliwić przedsiębiorstwom tworzenie poza swoim 
terenem różnych komórek organizacyjnych (filii, oddziałów, wydziałów, 
biur, baz, składów, placówek itp.), wyodrębnionych w ramach przedsię- 
biorstw w ograniczonym zakresie. O ile organ nadrzędny sprawujący 
nadzór nie zastrzeże tego do swej decyzji, komórki takie mógłby tworzyć 
dyrektor przedsiębiorstwa w uzgodnieniu z terenowym organem admini- 
stracji państwowej odpowiedniego stopnia, dostosowanego do charakteru 
i rozmiarów przedsiębiorstwa i właściwego dla siedziby tworzonej komór- 
ki organizacyjnej. 

W wielkich przedsiębiorstwach powstałych z połączenia małych zakła- 
dów nie zawsze wzrasta efektywność produkcji. Przedsiębiorstwa wydajne 
i rentowne bądź deficytowe można znaleźć wśród największych, średnich 
i małych. Efektywność zależy nie od wielkości i skomplikowania przed- 
siębiorstwa, ale od jakości pracy i tzw. poziomu zarządzania. Oto dlaczego 
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obok ustawy jako podstawy łączącej wszystkie omawiane jednostki w jed- 
ną wspólną kategorię należy opracować odpowiednią typologię przedsię- 
biorstw. 

Istnieją olbrzymy 1 małe jednostki, przedsiębiorstwa wytwarzające, 
przetwarzające, handlowe itp.; sama technologia niejednokrotnie dyktuje 
rodzaj i stopień skomplikowania ich struktury. Dla przykładu: w energe- 
tyce sposób produkcji i przesyłania energii dyktuje konieczność tworzenia 
silnie scentralizowanych jednostek podstawowych. Wiadomo też, że Pol- 
skie Koleje Państwowe są przedsiębiorstwem, którego wielkość przewyż- 
sza rozmiar wszelkich form organizacyjnych stosowanych w innych gałę- 
ziach transportu. Ruch kolejowy musi być bowiem scentralizowany. Z 
drugiej strony w przemyśle spożywczym, lekkim itp. niezbędne są małe 
zakłady, których niewielkie rozmiary zapewniają elastyczność konieczną 
celem dostosowania się do zmiennych potrzeb rynkowych. Wszystko to 
wskazuje konieczność zawarcia odpowiednich zróżnioowań w aktach wy- 
konawczych do ustawy o przedsiębiorstwach. | 


Wewnętrzne organy przedsiębiorstw 


Przedsiębiorstwo, powiązane licznymi więzami z pozostałymi ogniwami 
gospodarki i zarządzania, oparte na jednolitej własności państwowej, sta- 
nowi część szeroko pojętej organizacji państwowej. Przez jednostkę zwierz- 
chnią powoływany jest też jego dyrektor, który zarządza przedsiębiorst- 
wem i reprezentuje je na zewnątrz. Charakter prawny stanowiska dyrek- 
tora jest złożony. Z jednej strony jest on organem przedsiębiorstwa, z dru- 
giej stanowi zasadnicze ogniwo w ramach więzi administracyjno-prawnych 
łączących przedsiębiorstwo z jednostkami zwierzchnimi, toteż w wielu 
sprawach jest wykonawcą władczych ustaleń podmiotów nadrzędnych. O- 
bok tych funkcji administracyjnych dyrektor — jak wiadomo — spełnia 
doniosłą rolę reprezentanta przedsiębiorstwa jako samodzielnej osoby 
prawnej w obrocie cywilnym. Poprzez osobę dyrektora urzeczywistniana 
jest przyjęta w naszym systemie zarządzania gospodarką zasada jednooso- 
bowego kierownictwa, co oznacza, że w sprawach objętych zakresem dzia- 
łania przedsiębiorstwa państwowego ma on przewidywać, planować, or- 
ganizować, decydować i kontrolować. Dyrektor powinien decydować, któ- 
rymi sprawami będzie zarządzał osobiście, a które powierzy wybranym 
przez siebie pracownikom, za realizację wszystkich kompetencji musi jed- 
nak ponosić pełną odpowiedzialność prawną. 

Ustawa o przedsiębiorstwach powinna jedynie ogólnie określić sytua- 
cję prawną dyrektora i jego stosunek do zastępców, głównego księgowego, 
kierownika komórki prawnej i innych kierowników komórek funkcjonal- 
nych, a w przedsiębiorstwach wielozakładowych również kierowników 
zakładów. Szczegółowe i precyzyjne określenie kompetencji powinno zo- 
stać zawarte w specjalnym rozdziale statutu każdego przedsiebiorstwa. 
Obecnie przepisy te są rozproszone pomiędzy różne akty normatywne 
i zawierają regulacje cząstkowe. Tymczasem właściwe rozwiązanie tych za- 
gadnień ma pierwszorzędne znaczenie. Przepisy — przy wyliczeniu ko- 
niecznych, uzasadnionych wyłączeń — muszą zagwarantować dyrektorowi 
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samodzielność wobec jednostek zwierzchnich. Jest to jedna z gwarancji 
rozwoju przedsiębiorstwa, a zarazem podstawa do skrupulatnego egzekwo- 
wania odpowiedzialności prawnej za dokonane działania. 

Wyboru właściwego wariantu spośród opracowanych już normatywnie 
propozycji wymaga sprawa powoływania i odwoływania dyrektorów. Wia- 
domo bowiem, że obecne, silne, wykraczające poza gwarantowaną przez 
prawo niezależność uzależnienie przedsiębiorstw od wyższych szczebli ad- 
ministracji gospodarczej wynika również ze swobodnego powoływania i od- 
woływania dyrektorów przez te szczeble. 

Kolegium przedsiębiorstwa powinno w jednych, ściśle określonych spra- 
wach — stanowić organ stanowiący, w innych — opiniodawczo-doradczy. 
Należałoby bliżej określić jego skład (obok dyrektora, jego zastępcy, głów- 
ny księgowy, kierownik komórki prawnej ewentualnie kierownicy innych 
komórek funkcyjnych czy zakładów). Unormowania wymaga też sprawa 
trybu wnoszenia spraw pod obrady kolegium w celu podjęcia uchwały. 
Prawa i obowiązki kolegium i jego członków powinny być szczegółowo u- 
regulowane w statutach przedsiębiorstw. Ciągle nie ma jednak jasnej 
koncepcji, w jaki sposób i w jakim zakresie członkowie kolegium powinni 
być odpowiedzialni za realizację swoich praw i obowiązków (np. za odmó- 
wienie opinii lub porady, udzielenie złej opinii lub porady, wreszcie ucze- 
stnictwo w podjęciu decyzji niekorzystnej lub wręcz szkodliwej)? Zagad- 
nienie to jest o tyle delikatne, że musi być należycie zsynchronizowane z 
zasadą jednoosobowego kierownictwa — i jednoosobowej odpowiedzialno- 
ści — dyrektora przedsiębiorstwa. SE 

W dużych, skomplikowanych przedsiębiorstwach, jakimi są kombinaty, 
jako organy opiniodawczo-doradcze działają rady techniczno-ekonomicz- 
ne. Ich kompetencje powinny bliżej określać odpowiednie statuty. Więk- 
szość problemów prawnych jest tu podobna do tych, które dotyczą kole- 

iów. 
i Korzystne byłoby unormowanie w ustawie pozycji radcy prawnego (kie- 
rownika komórki prawnej). Wniosek taki wynika z niedostatku ustawo- 
wego uregulowania zawodu radcy prawnego. Autorytet prawa w działal- 
ności wewnętrznej i zewnętrznej przedsiębiorstw wymaga zabezpieczenia 
przez odpowiednią służbę prawną. Chociaż w poszczególnych przedsię- 
biorstwach są obecnie radcy prawni, ich znaczenie nie jest należycie do- 
ceniane. Tymczasem procesy porządkujące gospodarowanie, w tym zwła- 
szcza rozwiązania systemowe, mogą dokonywać się głównie przez prawo 
i w prawie znajdować przeciwwagę dla tendencji do nadmiernej zmien- 
ności. 

Ustawy sejmowe i uchwały rządu wymagają pełnego wprowadzenia 
w życie. Nie obejdzie się więc bez uruchamiania kontroli przestrzegania 
decyzji prawnych Rady Ministrów, Prezydium Rządu czy poszczególnych 
ministrów. W tym celu radca prawny powinien spełniać w przedsiębiorst- 
wie większą rolę, korzystając z przepisów zapewniających mu niezależ- 
ność w interpretowaniu prawa i formułowaniu opinii prawnych. 

Umocnienie pozycji radcy prawnego sprowadzałoby się do uregulowania 
w projekcie ustawy o przedsiębiorstwach państwowych tylko najbardziej 
ogólnych spraw z tego zakresu; unormowanie szczegółowe może nastąpić 
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w odrębnych przepisach o obsłudze prawnej państwowych i spółdzielczych 
jednostek organizacyjnych oraz organizacji społecznych. 

Wydaje się, że byłoby np. pożyteczne nałożenie przez ustawę na dyrek- 
tora przedsiębiorstwa obowiązku zasięgania opinii kierownika komórki 
prawnej (radcy prawnego) przed podjęciem decyzji w sprawach majątko- 
wych i pracowniczych, włączenie z urzędu radcy prawnego do udziału w 
pracach kolegium przedsiębiorstwa, stworzenie gwarancji niezależności 
wyrażania opinii przez radcę prawnego, m. in. przez uzależnienie rozwiąza- 
nia stosunku pracy z radcą prawnym od zgody organu nadrzędnego dla 
danego przedsiębiorstwa państwowego itp. Ministerstwo Sprawiedliwości 
we współdziałaniu z innymi resortami powinno zaś zapewnić lepsze przy- 
gotowanie radców prawnych do udziału we wprowadzaniu w życie prawa 
dotyczącego gospodarki socjalistycznej oraz kontroli przestrzegania w 
szczególności decyzji prawnych rządu. 


Udział załogi w zarządzaniu 


Jednym z najważniejszych problemów organizacji wewnętrznej przed- 
siębiorstwa jest udział załogi w zarządzaniu. Biuro Polityczne wydało w 
maju 1979 r. nowe dyrektywy dotyczące rozwoju samorządności robotni- 
czej. Ich intencją jest wzmożenie aktywności tego ogniwa. Chodzi zarówno 
o zwiększenie efektywności działań produkcyjnych przedsiębiorstwa po- 
przez wykorzystanie wiedzy i doświadczenia pracowników uczestniczących 
bezpośrednio w procesach gospodarczych, jak i o nader istotne aspekty 
polityczno-ustrojowe. Udział załogi w zarządzaniu jest wyrazem umacnia- 
nia roli klasy robotniczej, istotnym składnikiem demokracji socjalistycznej 
i ważnym czynnikiem rozwoju społeczno-gospodarczego. To pryncypialne 
zagadnienie zostało ujęte w art. 13 Konstytucji — i tym samym podniesio- 
ne do rangi podstawowej zasady polityczno-ustrojowej. 

W świetle aktualnego stanu prawnego załoga przedsiębiorstwa bierze 
udział w zarządzaniu oraz sprawuje nadzór za pośrednictwem samorządu 
robotniczego, komitetu zakładowego PZPR i zakładowej organizacji zwią- 
zkowej oraz w formie bezpośredniego zgłaszania wniosków i wyrażania 
opinii. Uprawnienia samorządu dotyczą zarówno zasadniczych spraw fun- 
kcjonowania przedsiębiorstw, jak i ochrony interesów załogi w zakresie 
warunków pracy, spraw socjalnych, materialnych i kulturalnych. W prak- 
tyce społecznej rozwijanej z inicjatywy PZPR występują tendencje do 
rozbudowy form udziału załóg w zarządzaniu, o czym świadczą odbywa- 
ne w ostatnich latach krajowe narady samorządu robotniczego z udziałem 
kierownictwa partii i rządu oraz odpowiednie narady w branżach i zjed- 
noczeniach. Udział załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami należy do tych 
płaszczyzn demokracji socjalistycznej, które wymagają ciągłego doskona- 
lenia, wytrwałego usuwania rozbieżności między praktyką a założeniami 
politycznymi i konstytucyjnymi. 

Część aktualnych rozwiązań prawnych dotyczących instytucji samorzą- 
du robotniczego poddawana jest krytyce. Po prostu w nowej ustawie o 
przedsiębiorstwach należy uwzględnić fakt, że od czasu ustawy o samo- 
rządzie robotniczym z 1958 r. nastąpiły w planowaniu i zarządzaniu gospo- 
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darką narodową poważne zmiany. Wydatnie podniósł się poziom wykształ- 
cenia, kwalifikacji zawodowych i wyrobienia społecznego załóg, ukształ- 
towały się nowe doświadczenia związane z zasadą konsultacji problemów 
społeczno-gospodarczych. Nowego wymiaru nabrała kwestia zakresu i ro- 
dzaju odpowiedzialności załogi za podejmowane decyzje. Toteż dalszy roz- 
wój socjalistycznych stosunków produkcji i wzrost efektywności pracy 
przedsiębiorstw wymaga umacniania roli ludzi pracy w zarządzaniu i roz- 
winięcia tej konstytucyjnej zasady w projektowanej ustawie o przedsię- 
biorstwach państwowych. 
__ Ogólna regulacja powinna stwarzać ramy do dalszego rozwoju form u- 
działu załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwami i organizacjami gospodar- 
czymi, w tym także zjednoczeniami. Ujęcie tej problematyki w ustawie 
o przedsiębiorstwach państwowych powinno zmierzać do określenia głów- 
nych celów i zadań oraz odpowiedzialności samorządu robotniczego, usta- 
lać ogólne zasady udziału załóg w zarządzaniu przedsiębiorstwem przy 
podkreśleniu roli klasy robotniczej w pogłębianiu przeobrażeń ustrojo- 
wych i rozwoju demokracji socjalistycznej. 

Należy w tym celu stwierdzić, że załoga zgłasza wnioski i wyraża opi- 
nie o ważnych kwestiach dotyczących przedsiębiorstwa oraz w sprawach 
warunków pracy, zaspokojenia bytowych, socjalnych i kulturalnych po- 
trzeb pracowniczych. Projekt ustawy powinien określać, że załoga przed- 
siębiorstwa opiniuje projekty długofalowych programów rozwoju przed- 
siębiorstwa, opiniuje i uchwala projekty planów produkcji, usług i innych 
zakresów działalności odpowiednio do zadań wynikających z narodowych 
planów społeczno-gospodarczych i zamierzeń podejmowanych celem ich 
wykonania. Projekt powinien wskazywać, że załoga przedsiębiorstwa po- 
dejmuje działania na rzecz zwiększenia efektywności gospodarowania po- 
przez podnoszenie jakości produkcji i usług, racjonalne wykorzystanie 
środków produkcji, doskonalenie technologii i organizacji, kształtowanie 
socjalistycznego stosunku do pracy j własności społecznej, poprawę stanu 
bezpieczeństwa, higieny i warunków pracy oraz warunków socjalno-by- 
towych załogi. Trzeba też ustanowić zasadę, że załoga sprawuje kontrolę 
społeczną nad całokształtem działalności gospodarczej przedsiębiorstwa, 
wykorzystaniem środków produkcji i ochroną mienia społecznego. 


Pozycja przedsiębiorstw w systemie zarządzania 


Nowa ustawa powinna wyraźnie określić powiązania przedsiębiorstwa 
z poszczególnymi ogniwami całej administracji gospodarczej oraz zapew- 
nić przedsiębiorstwom samodzielność i gwarancje właściwej pozycji przy 
ponoszeniu odpowiedzialności za efekty osiągnięć w ramach stworzonych 
uprawnień. Istotnym i szczególnie złożonym problemem organizacji ustro- 
ju gospodarczego jest określenie intensywności procesów sterowania oraz 
stopnia niezależności operatywnych jednostek. Toteż za dyrektywę legi- 
slacyjną należałoby przyjąć poszukiwanie równowagi między koniecznoś- 
cią harmonijnego funkcjonowania całej gospodarki a potrzebą zachowania 
samodzielności podmiotów ekonomicznych. 
-_ Przedsiębiorstwo jest organizacją ze względu na swoje funkcje i przed- 
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miot działania bardzo specyficzną, powinno więc w istotny sposób różnić 
się od innych podmiotów w obrębie aparatu państwowego. Przedsiębior- 
stwo musi szybko reagować na złożone procesy ekonomiczne, być elastycz- 
ne w wykonywaniu swoich funkcji. Dlatego działalność administracji pań- 
stwowej w stosunku do przedsiębiorstw powinna polegać nie tyle na ich 
podporządkowywaniu swoim ustaleniom, co na organizowaniu warunków 
koniecznych dla wydajnej, racjonalnej działalności ekonomiczno-gospo- 
darczej. Trzeba zawsze pamietać, że operatywne jednostki gospodarcze 
w zakresie podstawowych założeń różnią się od organów administracji. 

Obserwacje doświadczeń bratnich państw socjalistycznych w rozwiązy- 
waniu problemów planowania i zarządzania gospodarką narodową świad- 
czą o szerokim wykorzystaniu towarowo-pieniężnych instrumentów ryn- 
ku socjalistycznego przy należytym uwzglednianiu działania prawa war- 
tości. Wykorzystywanie działających na rynku praw ekonomicznych wy- 
maga samodzielności przedsiębiorstw. Co prawda trudno przesądzić jej 
konkretny zakres, który zależy od aktualnych koncepcji gospodarczych 
i stosowanego systemu zarządzania. W myśl popularnego określenia przed- 
siębiorstwo nie może być jednak traktowane jak urząd. Zakres jego samo- 
dzielności musi być ścisle określony przepisami dającymi odpowiednie 
gwarancje jej nienaruszalności. Obok tego musi istnieć nadzór państwowy 
stojący na straży tego, aoy w wyznaczonej dziedzinie przedsiębiorstwo 
działało zgodnie z interesami społeczno-gospodarczymi i przepisami praw- 
nymi. Sprawy kompetencji i odpowiedzialności są szczególnie ważne i w 
systemie zarządzania gospodarką należy dokładnie precyzować, kto i za 
co odpowiada i jakie sam ma uprawnienia. 

Podstawowym zadaniem przedsiębiorstw jest prowadzenie działalności 
gospodarczej polegającej na wytwarzaniu wyrobów i świadczeniu usług. 
Nie jest natomiast ich zadaniem administrowanie; jeśli nawet w ściśle 
określonych przypadkach takie zadania mogą im być powierzane, w niczym 
nie podważa to jednak ich zasadniczego celu. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że przedsiębiorstwo — jak każdy podmiot dzia- 
łający — musi dysponować określonymi środkami rozwiązywania posta- 
wionych przed nim zadań. W dotychczasowej praktyce przedsiębiorstwa 
korzystają z różnorakich środków, m. in. z wydzielonej części mienia ogól- 
nonarodowego, oitreślonych funduszy, wyodrębnienia organizacyjnego i o- 
sobowości prawnej, a także z określonego stopnia samodzielności. 

Problematyka samodzielności jest bardzo złożona. Trzeba podkreślić, 
że samodzielność jest w działaniu przedsiębiorstwa czynnikiem stwarzają- 
cym warunki i klimat do podejmowania inicjatywy, która — wyzwalana 
w następstwie samodzielnego działania przy występowaniu określonych 
stymulatorów o charakterze ekonomicznym, organizacyjnym i prawnym — 
staje się płaszczyzną dla działania racjonalnego, dyktowanego dążeniem do 
uzyskania możliwie najlepszych wyników przy racjonalnym, oszczędnym 
dysponowaniu siłami, nakładami i środkami. Można powiedzieć, że w po- 
wiązaniu z racjonalnie ukształtowaną odpowiedzialnością i dobrą znajo- 
mością realiów sytuacji samodzielność jest czynnikiem, który, jeżeli be- 
dzie właściwie wykorzystywany, daje gwarancję właściwego wyboru wa- 
riantów działania. 
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W rozważaniach legislacyjnych nad samodzielnością przedsiębiorstwa 
pracującym nad projektem zespołom nie chodziło ani o to, czy przedsię- 
biorstwo powinno z niej korzystać czy nie, ani też o to, aby była ona 
nieograniczona. Szło o to, aby określić stopień tej samodzielności pozwa- 
lający na wykorzystanie również tego środka działania przedsiębiorstwa 
do poprawy wyników gospodarczych i zaspokajania potrzeb społecznych 
w możliwie szerokiej skali. | 

Zastanawiając się nad tą kwestią, trzeba mieć na uwadze, że przed- 
siębiorstwo jest fragmentem wielkiej całości, jaką stanowi gospodarka 
narodowa i związana z nią państwowa administracja gospodarcza oparta 
na ustrojowej zasadzie centralizmu demokratycznego. Przedsiębiorstwo 
musi więc dla osiągania celów strategicznych w skali państwa pozostawać 
w hierarchicznym powiązaniu, które występuje też ze względu na potrze- 
by planowania, rozwoju branż i współudziału innych podmiotów gospo- 
darczych. ; 

W toku prace nad projektem ustawy ujawniły się różne możliwości okre- 
ślenia stopnia samodzielności, z jakiej powinny korzystać przedsiębiorst- 
wa w celu realizacji powierzonych im zadań. Jednym z możliwych rozwią- 
zań, opartym na ścisłym związku z zasadą jedności własności państwowej 
mienia ogólnonarodowego (art. 128 $ 1 kc), byłoby podporządkowanie 
przedsiębiorstw organom nadzoru państwowego bez możliwości stosowania 
ograniczeń w tym zakresie. Inna możliwość nawiązuje do założenia, że 
państwowe przedsiębiorstwa w imieniu własnym posiadają względem za- 
rządzanych przez nie części mienia ogólnonarodowego uprawnienia wyni- 
kające z własności państwowej (art 128 $ 2 kc) i dopuszcza szeroką samo- 
dzielność przy jednoczesnym uprawnieniu do władczego wkraczania przez 
organy państwowego nadzoru w Sprawy przedsiębiorstwa tylko w przy- 
padkach ściśle określanych ustawowo, w formie i środkami przewidziany= 
mi prawem. Wydaje się jednak, że określanie, w jakich sprawach, kiedy 
i za pomocą jakich środków organ nadrzędny sprawujący nadzór nad 
przedsiębiorstwem może wkroczyć w jego działalność, nie jest możliwe 
ani celowe. Należałoby stworzyć taką koncepcję nadzoru państwowego, 
która w sposób rozsądny określałaby granice i zakres władczego wkracza= 
nia w sprawy przedsiębiorstwa. Nie może to prowadzić do kazuistycznego 
wyliczania przypadków uprawniających organ nadrzędny do wkroczenia 
w działalność przedsiębiorstwa, nadmierne jego ograniczenie mogłoby bo- 
wiem przekreślić realny wpływ tego organu na prawidłowość działania 
przedsiębiorstwa w całym skomplikowanym systemie powiązań organiza- 
cyjnych gospodarki narodowej. 

Dlatego wydaje się, że należy ogólnie określić nadzór państwowy, jego 
zadania i formy działania, pozostawiając organom nadzoru rozstrzyganie 
o jego skutkach. Jednocześnie projekt powinien przewidzieć ochronę praw 
podmiotowych przedsiębiorstw przez sformalizowanie poleceń i ich skut- 
ków materialnych dla przedsiębiorstwa. Pozwoliłoby to, z jednej strony, 
na wzmocnienie odrębności przedsiębiorstwa, a z drugiej podkreśliło od- 
powiedzialność organów nadrzędnych za skutki swych poleceń. Sprawa 
nadzoru, którą zawsze rozpatrywać należy w kontekście odpowiedzialności, 
jest trudnym i kontrowersyjnym problemem, który w projektowanej usta- 
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wie. musi być rozwiązany trafnie i odpowiednio do naszego systemu orga- 
nizacyjnego gospodarki narodowej. 

W zakresie pozycji przedsiębiorstw w systemie zarządzania gospodarką 
istnieje potrzeba dużej różnorodności rozwiązań. Układ wzajemnych kom- 
petencji między różnymi ogniwami systemu musi być dostosowany do 
rodzaju działalności i sposobu jej prowadzenia. Nadbudowa organizacyjna 
nad przedsiębiorstwami wpływa bezpośrednio na zróżnicowanie ich form, 
o czym była już mowa. Problem ten jest szczególnie skomplikowany w jed- 
nostkach przemysłowych. Można wskazać całe dziedziny, gdzie nadbudowa 
organizacyjna nad przedsiębiorstwami i nacisk na nakazy — dyrektywy 
w zarządzaniu są większe, można też wymienić obszary, gdzie samodzielne 
jednostki przemysłowe traktowane są elastycznie. 

Także niektóre przedsiębiorstwa handlowe są częściowo ściśle sterowane 
przez swoje jednostki nadrzędne, gdy inne są autonomiczne. Zasadnicze de- 
cyzje wyznaczające poziom usług handlowych mają postać nakazów. Ich 
akceptacja i rozwinięcie w lokalnych warunkach następują z pomocą ste- 
rowanych przy pomocy parametrów działań samych przedsiębiorstw. Wza- 
jemna pozycja jednostek nadrzędnych i przedsiębiorstw jest bardzo zróż- 
nicowana, zależy od sytuacji w danym fragmencie rynku i stanu organiza- 
cji działających na nim podmiotów. Na pewno jednak występujący w za- 
kresie wielu artykułów rynek producenta (sytuacje monopolistyczne i po- 
pyt przekraczający podaż) wymaga silniejszego podporządkowania działa- 
jących w tym zakresie jednostek układom hierarchii gospodarczej. Z kolei 
sytuacja rynku nabywcy (konsumenta) nie tylko ułatwia rozwój samo- 
dzielności przedsiębiorstw, lecz — jak uczy nasze doświadczenie — jest 
niejako nieodzownym warunkiem tej samodzielności. W miarę dalszego 
rozwoju gospodarki i przechodzenia do rzeczywistego rynku konsumenta 
będzie się rozszerzało pole inicjatywy przedsiębiorstw handlowych w ra- 
mach ustalonych parametrów. 

Złożona jest też sytuacja przedsiębiorstw transportowych. Potencjał 
transportu nie wystarcza obecnie dla zaspokojenia potrzeb gospodarki. Po- 
zycja przedsiębiorstw jest więc ograniczona na rzecz jednostek nadrzęd- 
nych, które stosują system nakazowy ustalający hierarchię zaspokajania 
potrzeb według ich ważności dla gospodarki. Sprawy te wyglądają jednak 
różnie w różnych gałęziach transportu — kolejowym, samochodowym, że- 
glugowym, lotniczym i morskim. Najsilniej, jak wiadomo, scentralizowany 
jest ruch kolejowy. 


Powyższe przykłady ilustrują cała złożoność zagadnienia, jakim jest po- 
zycja poszczególnych przedsiębiorstw w całym systemie zarządzania go- 
spodarką. Można więc pominąć specyfikę sytuacji w innych branżach. Są- 
dzimy wszakże, że występująca w poszczególnych branżach, uwarunkowa- 
na realiami ekonomicznymi, organizacyjnymi i technologicznymi różno- 
rodność rozwiązań nie przeczy wyrażźnemu określeniu w ustawie o przed= 
siębiorstwach zasadniczych elementów omawianego problemu wzajem- 
nej relacji przedsiębiorstw, różnych form zjednoczeń opartych na wza- 
jemnym porozumieniu dobrowolnych zrzeszeń, przedsiębiorstw prowadzą- 
cych czy patronackich i innych podmiotów oraz organów centralnych 
sprawujących nadzór nad przedsiębiorstwami i ich organizacjami gospo- 
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darczymi. Wspólną cechą wszystkich form zgrupowań przedsiębiorstw jest 
łączenie działalności gospodarczej z działalnością w stosunku do zrzeszo- 
nych podmiotów. 

Występujące tu proporcje poszczególnych elementów mogą układać się 
rozmaicie w zależności od tvpu zgrupowania. I tak w zgrupowaniach ma- 
my niezależnie od kierownictwa sprawowanego przez jego dyrektora 
w formach prawno-administracyjnych kolegia (element zrzeszeniowy qua- 
sikorporacyjny) złożone z przedstawicieli zrzeszonych organizacji go- 
spodarczych (dyrektorów przedsiębiorstw). Kompetencje kolegium mają 
charakter zarówno stanowiący, jak i doradczo-kontrolny. 

Przepisy ustawy o przedsiębiorstwach powinnv w ogólny sposób ustalić 
wzajemne relacje elementu zrzeszeniowego i elementu prawno-admini- 
stracyjnego w funkcjonowaniu zgrupowań przedsiebiorstw. Jak wiadomo 
— w aktualnej praktyce element pierwszy został niestety odsunięty na da- 
leki plan przez element drugi. Zwłaszcza rola zjednoczeń została sprowa- 
dzona przede wszystkim do pozycji pośredniego ogniwa między przedsię- 
biorstwami a organami centralnymi — ministrami resortowvmi. Pow'stał 
więc nadrzędny szczebel administracji nad przedsiębiorstwami. Nowe prze- 
plisy powinny usunąć nagromadzone tu niejasności i watpliwości, stworzyć 
właściwe gwarancje dla względnej samodzielności jednostek gospodar- 
czych. Ważną sprawą jest także zagwarantowanie określonej samodziel- 
ności samych zgrupowań wobec nadrzędnych organów, istnieje tu bowiem 
niebezpieczeństwo nadmiernego wzrostu centralizacji całego systemu za- 
rządzania. Szczegółowe określenie praw i obowiązków itp. poszczególnych 
zgrupowań przedsiębiorstw powinno nastąpić w ich statutach. 

Poza zakres ustawy wykracza wyraźnie zagadnienie pozycji prawnej 
ministrów resortowych. Sprawa wymaga jednak precyzyjnego unormowa- 
nia gdzie indziej, gdyż determinuje stosunki przedsiębiorstw z kierowni- 
czym centrum gospodarczym. 

Nie budzi dyskusyjnych uwag rola kierownika resortu gospodarczego 
jako organu ogólnego kierownictwa. Od dawna natbmiast wśród ekonomi- 
stów i prawników wysuwa się zastrzeżenia co do zakresu prowadzenia 
przez ministra operatywnego zarządzania. Problem wiąże się ściśle z za- 
pewnieniem gwarancji dla samodzielności jednostek gospodarczych, o czym 
była już mowa. a 
Kryteria oceny działalności przedsiębiorstwa 

Przedsiębiorstwo jest jednostką organizacyjną dysponującą mieniem 
wyodrębnionym z całości majątku państwowego i wyposażoną w osobowość 
prawną. Przedsiębiorstwa i ich organizacje gospodarcze odpowiadają za 
swoje zobowiązania całym majątkiem znajdującym się w ich dyspozycji 
i państwo za ich zobowiązania nie odpowiada. Rozliczanie się z innymi 
jednostkami gospodarki uspołecznionej następuje według zasady ekwiwa- 
lentności, zaś działalność gospodarczą i finansową realizuje się na własny 
rachunek. 

Nie ma jednak i nie może być „jednoznacznej definicji rozrachunku go- 
spodarczego”, ponieważ nie można zdefiniować go w oderwaniu od wa- 
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runków, potrzeb, organizacji zarządzania itp. Ocena efektywności ekono- 
miczno-społecznej względnie samodzielnej jednostki powinna być doko- 
nywana według całego zespołu kryteriów, między którymi musi istnieć 
ścisłe powiązanie. Kryteria nie mogą sobie przeczyć i muszą być dosta- 
tecznie trwałe, aby skutecznie oddziaływać motywacyjnie na działalność 
samodzielnych przedsiębiorstw. Poszczególne jednostki czy branże gospo- 
darcze o specjalnych zadaniach mogą wymagać dostosowanej do ich spe- 
cyliki indywidualizacji mierników oceny społeczno-ekonomicznej efektyw- 
ności działania. 

Wiadomo że aktualnie różne wskaźniki efektywności przedsiębiorstw 
nie są dostatecznie skoordynowane ani z ogólnospołeczną efektywnością 
pracy przedsiębiorstw, ani z planem gospodarki narodowej. Bywa, że su- 
kcesy przedsiębiorstw mogą powodować straty w gospodarce narodowej, 
a jednakowo ważne zadania planu mogą być w różnym stopniu wygodne 
dla przedsiębiorstw. Uwagi nie należy chyba jednak kierować na zastę- 
powanie szczegółowych wskaźników przez oddzielne wskaźniki syntetycz- 
ne, lecz dążyć do konstrukcji jednolitego systemu motywacyjnego. Obok 
wskazanych wcześniej czynników należałoby więc uwzględniać tendencje 
zmian jakości pracy, sposobów i szybkości reakcji na zmiany rodzaju 
i charakteru potrzeb odbiorców. Byłoby to ujęcie powiązane z rozwojem 
zdolności innowacyjnych przedsiębiorstwa, przyswajaniem postępu tech- 
nicznego, wzrostem tzw. kreatywności załogi itp. 

Znalezienie konkretnych formuł kompleksowej oceny jest ciągle sprawą 
otwartą i wymaga wspólnych prac przedstawicieli nauki i praktyki gospo- 
darczej. Znaczenie miernika społeczno-ekonomicznej efektywności okre- 
ślanego umownie jako „rozrachunek gospodarczy” dla samodzielności 
przedsiębiorstw powinno mieć odpowiedni zapis ustawowy. Szczegółowej 
regulacji należałoby zaś dokonać w odpowiednich przepisach finansowych. 
Kształtowanie się efektywności gospodarczej, poszukiwanie jej mierników, 
pobudzanie w tej mierze przez prawo odpowiednich bodźców należy bo- 
wiem wyraźnie do dziedziny prawno-finansowej. 

Istotną sprawą jest jednak stworzenie w projektowanej ustawie ta- 
kich kryteriów, które pozwalałyby wszechstronnie i obiektywnie ocenić 
działalność przedsiębiorstwa w realizacji zadań nałożonych na nie w za- 
kresie zaspokojenia potrzeb społeczno-gospodarczych. Wydaje się, że w tej 
kwestii generalna ocena działalności przedsiębiorstw powinna odpowie- 
dzieć na pytanie, czy w zależności od przyjętego systemu ekonomiczno- 
„finansowego osiąga ono planowany zysk lub rentowność, w jakim stopniu 
wykonuje ustalone zadania i jak wykorzystuje środki przeznaczone na 
ich realizację oraz czy w pełni wykonuje uprawnienia i obowiązki wyni- 
kające z przepisów prawa. Do tego potrzebne są jednak bardziej szczegó- 
łowe kryteria, które pozwoliłyby ocenić całą działalność przedsiębiorstwa 
z różnych punktów widzenia z uwzględnieniem jego specyfiki i kierunków 
działania. 

Kryteriami oceny przedsiębiorstwa mogą być różne mierniki, zwłaszcza 
racjonalność i efektywność nakładów finansowych i rzeczowych na przed- 
miot działalności, a więc koszty produkcji, jej opłacalność i przydatność 
w zakresie zaspokajania potrzeb społecznych, zgodność działania z tymi 
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potrzebami. Przedsiębiorstwo powinno być także oceniane z punktu wi- 
dzenia zdolności do pełnego wykorzystania mocy produkcyjnych wysokiej 
wydajności pracy. Ważnym kryterium oceny przedsiębiorstwa jest także 
stan gospodarowania mieniem społecznym i środkami przydzielonymi do 
wykonania zadań z punktu widzenia operatywnej sprawności porządku 
i dyscypliny działania, wyłączających marnotrawstwo i niegospodarność 
środkami produkcji, czasem pracy i funduszami. Do kryteriów należałoby 
zaliczyć także wykonywanie umów kooperacyjnych i porozumień gospodar- 
czych oraz innych przyjętych zobowiązań umownych. 

Jednym z kryteriów oceny przedsiębiorstwa powinien być stopień o- 
siągnięcia planowanej jakości wyrobów, usług, robót i innej działalności 
z uwzględnieniem postępu technicznego, ekonomicznego i społecznego. W 
ocenie działalności przedsiębiorstwa niezbędne jest też uwzględnienie ra- 
cjonalnego i oszczędnego gospodarowania energią i paliwami, efektów bądź 
strat z tego tytułu. W ocenie należałoby także uwzględnić kryterium 
przestrzegania zasad racjonalnej i oszczędnej gospodarki środkami pro- 
dukcji w postaci surowców, materiałów, półfabrykatów, podzespołów, o0- 
pakowań itp. oraz wykorzystania odpadów produkcyjnych. Należy także 
uwzględniać stopień wykorzystania osiągnięć nauki i techniki dla zapew- 
nienia nowoczesności wyników działalności oraz poprawy warunków bez- 
pieczeństwa i higieny pracy — eliminowania zagrożeń, uciążliwości i wy- 
padków. Straty ponoszone z tego tytułu powinny być brane pod uwagę, 
podobnie jak stosunek przedsiębiorstwa do spraw ochrony środowiska na- 
turalnego. W objętym kryteriami ocen zakresie część przedsiębiorstw mo- 
że mieć także wyznaczone osiągnięcie innych zadań. 


* 


Wiadomo że nawet najlepsze uregulowanie pozycji przedsiębiorstw sa- 
mo przez się nie zniweluje braków i niedociągnięć w gospodarce. Prawo 
może jedynie skutecznie wspierać działania ekonomiczne i organizacyjne. 
Tym bardziej że nawet w planowej gospodarce poszczególne szczeble 
decyzyjne nie operują jednolitym svstemem celów oraz zespołem iden- 
cycznych preferencji w zakresie zasad, modeli i sposobów urzeczywistnia- 
nia tych celów. Gospodarka socjalistyczna znosi bowiem sprzeczności an- 
tagonistyczne, nie eliminuje jednak zróżnicowania czy nawet rozbieżnoś- 
ci interesów rozwiniętych podmiotów; cechuje ją wielowariantowość, zróż- 
nicowanie sytuacji różnych jednostek w zależności od miejsca i treści ich 
działalności. 

Dlatego w dotychczasowych pracach przyjęliśmy, że przygotowywana 
ustawa o przedsiębiorstwach powinna być ramowa i unikać kazuistyki. 
W ramach jej ogólnych, ale przemyślanych konstrukcji prawniczych o- 
kreślających pryncypialne zasady gospodarki akty wykonawcze i przepisy 
szczegółowe powinny określać różne warianty rozwiązań konieczne w wa- 
runkach bogactwa form działalności ekonomiczno-społecznej. Ustawa ma 
kształtować właściwą strukturę gospodarki, wyznaczać role poszczegól- 
nych przedmiotów, w jej ramach przyznając im kompetencje niezbędne 
do rozwiązywania stawianych zadań. 
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Założona w ten sposób metoda regulacji prawnej stawia wymagania 
o ogromnym znaczeniu dla przyszłej realizacji ustawy. Niezbędna jest — 
1 musi być wszechstronnie wykorzystywana nie tylko na etapie przygoto- 
wania decyzji prawotwórczych, lecz j w trakcie stosowania i intepretacji 
ramowych postanowień ustawy — odpowiednia wiedza społeczno-ekono- 
miczna. Aparat gospodarczy musi nie tylko działać sprawnie, lecz i przez 
swą działalność utrwalać idee praworządności gospodarczej. W tym celu 
konieczny będzie mechanizm efektywnej kontroli nad stosowaniem w go» 
spodarce nowych norm prawnych. 

Podkreślę na zakończenie, że zgodnie ze społecznym sensem prawą 
nowa ustawa ma służyć nie nieograniczonej zmienności struktury i funk» 
cjonowania gospodarki, lecz ich prawno-ustrojowej stabilizacji. 
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Przeprowadzone w 1975 r. zmiany w podziale administracyjnym kraju 
stworzyły nowe możliwości rozwojowe dla wielu regionów. Taką szansę 
uzyskało także nowo powstałe województwo piotrkowskie utworzone z czę- 
ści byłych województw: łódzkiego i kieleckiego. Liczy ono dziś 600 tys. 
mieszkańców i stanowi w każdej dziedzinie życia społeczno-ekonomicznego 
prężnie rozwijający się ośrodek naszego kraju, wytwarzając rocznie pro- 
dukcję przemysłową wartości przeszło 40 mld zł i rolną wartości 15 mild 
zł. Położenie geograficzne, piękne tereny rekreacyjne w dolinie Pilicy 
i nad Zalewem Sulejowskim oraz dobrze rozwinięta sieć dróg kolejowych 
i kołowych przyciągają tysiące turystów z całego kraju oraz z zagranicy. 

Wiele miast i wsi wchodzących w skład województwa chlubnie zapisało 
się w historii naszego narodu, polskiego ruchu robotniczego i radykalnego 
ruchu chłopskiego, bezkompromisowej walki z hitlerowskim najeźdźcą oraz 
w okresie odbudowy j twórczym wysiłkiem w budowie obecnego oblicza 
socjalistycznej Polski, Dzisiaj te tradycje i płynące z nich wartości wyko- 
rzystujemy do wychowywania młodego pokolenia w duchu socjalistycz- 
nego patriotyzmu i proletariackiego internacjonalizmu. 

Od początku powstania województwa piotrkowskiego wyznaczyliśmy Sso- 
bie w oparciu o uchwały VI i VII Zjazdu podstawowe cele i zadania 
stawiając na pierwszym miejscu umocnienie roli, autorytetu i skutecz- 
ności działania partii we wzajemnie powiązanych sferach — ideowo-wy- 
chowawczej i społeczno-ekonomicznej; integrację społeczeństwa wokół 
realizacji programu partii oraz przyspieszenie rozwoju społeczno-gospo- 
darczego województwa poprzez wykorzystanie wszelkich rezerw material- 
nych i ludzkich. 

Po 4 latach funkcjonowania w nowym układzie administracyjnym na- 
suwa się pytanie: jak urzeczywistnialiśmy te cele i zadania, w czym uzy- 
skaliśmy postęp, a gdzie nie udało się uzyskać zadowalających wyników? 


* 


Zasługuje na podkreślenie dynamiczny rozwój wojewódzkiej organizacji 
partyjnej. Dzisiaj liczy ona ponad 54 tys. towarzyszy, w tym: 46,6 proc. 
robotników, 11,3 proc. chłopów, 33.0 proc. kobiet, 18,2 proc. członków orga- 
nizacji młodzieżowych; 15,5 proc. stanowią kandydaci partii. 

W porównaniu ze stanem z 30.VI.1975 r. nastąpił wzrost o 17 tys. człon- 
ków i kandydatów. Udział robotników i chłopów w składzie naszej orga- 
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nizacji wojewódzkiej zwiększył się o 3,5 proc. Nasza partia umocniła się 
we wszystkich środowiskach, a głównie w przemyśle, transporcie, budow- 
nictwie, handlu, oświacie, służbie zdrowia oraz jednostkach produkcyjnych 
i obsługujących rolnictwo. Wzrosła także dyscyplina wewnątrzpartyjna 
i prężność działania instancji i organizacji partyjnych. 

Decydujące znaczenie dla umocnienia partyjnego oddziaływania miał 
przede wszystkim duży autorytet naszej partii i jej kierownictwa, Zasady, 
styl i metody pracy stosowane przez kierownictwo Komitetu Centralnego 
i osobiście przez I sekretarza KC, tow. Edwarda Gierka, udzielały się całej 
partii — instancjom terenowym, organizacjom partyjnym i poszczególnym 
towarzyszom. Jest to źródłem aktywnego działania samej partii i jej od- 
działywania na społeczeństwo, inspiruje i daje argumenty do mobilizacji 
ludzi pracy w realizacji programu partii. Dzięki przestrzeganiu przez kie- 
rownictwo centralne zasad leninowskich w praktyce pracy partyjnej ta 
mobilizacja mogła odbywać się w dobrej atmosferze, która sprzyja efek- 
tywności pracy — i co niezmiernie ważne — aktywności, dając uczestnikom 
partyjnego działania satysfakcję osobistą. Na tym tle rozwijało się aktyw- 
ne działanie Komitetu Wojewódzkiego, komitetów miejskich, miejsko- 
-gminnych, gminnych, zakładowych, środowiskowych, POP i OOP, w pra- 
cy w poszczególnych środowiskach zawodowych oraz wśród kobiet i mło- 
dzieży. Bardzo cenione i efektywne są bezpośrednie spotkania z ludźmi w 
miejscu pracy i zamieszkania, rozmowy indywidualne, a także systematycz- 
na praca z grupami bezpartyjnego aktywu, powołanymi przy instancjach 
i większych organizacjach partyjnych. 

Nasza wojewódzka organizacja partyjna szczególnie dużo uwagi poświę= 
ciła pracy z młodzieżą, dbając przede wszystkim o bezpośredni z nią kon- 
takt kierownictwa instancji i organizacji partyjnych, rozwój i umocnienie 
oddziaływania organizacji młodzieżowych zrzeszonych w Federacji Socja- 
listycznych Związków Młodzieży Polskiej oraz pozyskiwanie najlepszego 
aktywu młodzieżowego do szeregów partii. 

Umiejętność pracy z młodzieżą stanowi w naszej organizacji jedno z pod- 
stawowych kryteriów oceny kadry partyjnej, szerokiego aktywu. Spraw- 
dza się ono w codziennym życiu organizacji partyjnych, ale najbardziej 
widoczne jest w skuteczności pracy organizacji młodzieżowych w poszcze- 
gólnych środowiskach oraz przygotowaniu ideowym ich członków. Wysoko 
cenione są spotkania w ramach cyklu „Partia rozmawia z młodzieżą”. 
Stwarzają one możliwość bezpośredniej wymiany poglądów, opinii i uwag 
na różne problemy społeczne i ekonomiczne kraju, województwa i danego 
środowiska, posiadają duże znaczenie wychowawcze i integrują młodzież 
z partią. Młodość województwa znajduje odbicie w rozwoju organizacji 
młodzieżowych; od czerwca 1975 r. ich szeregi zwiększyły się o 26 tys. 
członków. 

Młodzież pod kierownictwem swoich organizacji wnosi poważny wkład 
w dorobek społeczno-gospodarczy województwa. Potwierdzają to wyniki 
społeczno-produkcyjne brygad młodzieżowych uczestniczących w socjali- 
stycznym współzawodnictwie pracy, inicjatywy i zobowiązania z okazji 
zjazdów i konferencji partyjnych. kampanii młodzieżowych, a ostatnio 
z okazji 35-lecia Polski Ludowej. Realizacja podjętych zobowiązań przy= 
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niosła dodatkowe efekty w produkcji na rynek i eksport, w oszczędności 
surowców i materiałów oraz porządkowaniu naszych miast, wsi i zakładów 
pracy. 

Na wsi młodzi rolnicy o wysokich kwalifikacjach zawodowych coraz 
śmielej kroczą drogą postępu i nowoczesności. Wyrazem tego jest prowa- 
dzenie przez młodych rolników — członków Związku Socjalistycznej Mło- 
dzieży Polskiej — ponad 650 gospodarstw specjalistycznych i specjalizują- 
cych się oraz zorganizowane 102 Zespoły Młodych Rolników. W nowo 
powstałych rolniczych spółdzielniach produkcyjnych średnia wieku wy- 
nosi 32—35 lat. 

Wiele ciekawych efektów przysparzają inicjatywy ZHP, z których na 
szczególne wyróżnienie zasługują: kampanie „Od Trybunału do współcze- 
sności”, „Zielona szansa” czy „Dożynki Piotrków 1979”. Można stwierdzić, 
że praca społeczna stała się dobrym zwyczajem młodzieży naszego woje- 
wództwa. 

Organizacje młodzieżowe z dużą pomocą instancji i organizacji partyj- 
nych realizują corocznie bogaty program pracy ideowo-wychowawczej. 
Obecnie 326 kół, szczepów harcerskich posiada prawo rekomendacji do 
partii, W ciągu 4 lat istnienia województwa piotrkowskiego w szeregi na- 
szej organizacji partyjnej wstąpiło ponad 8600 członków ZSMP i HSPS 
— młodzi robotnicy, rolnicy, inżynierowie, technicy, ekonomiści, nauczy- 
ciele, prawnicy, lekarze, pracownicy różnych zawodów i uczniowie, którzy 
wnoszą do naszych organizacji partyjnych wartości tak cenne jak: mło- 
dzieńczy zapał, wrażliwość, wiedzę społeczno-zawodową i dążenie do po- 
stępu. 

Umacniając kierowniczą rolę naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej 
szczególnie dbamy o dalszy rozwój ilościowy i jakościowy naszych szere- 
gów, głównie wśród klasy robotniczej, przodujących rolników oraz inteli- 
gencji technicznej, ekonomicznej i humanistycznej. Troszczymy się o roz- 
wijanie więzi z ludźmi pracy, o wykorzystywanie ich opinii Ii uwag w pracy 
partyjnej i administracyjnej. Stałą uwagę poświęcamy aktywnej pracy 
i umacnianiu partyjnego kierownictwa w ruchu młodzieżowym, radach 
narodowych, organizacjach związkowych i społecznych, partyjnej kontroli 
administracji państwowej i gospodarczej, dążymy do systematycznego dos- 
konalenia form i metod pracy partyjnej. Przyjęty przez egzekutywę KW 
programa rozwoju partii do VIII Zjazdu wyznacza podstawowe cele i za- 
dania naszym instancjom i organizacjom partyjnym, aktywowi, członkom 
i kandydatom PZPR. 


W naszej pracy kierujemy się słowami naszego przywódcy tow. Edwarda 
Gierka, wypowiedzianymi na II Krajowej Konferencji Partyjnej: ,,...W 
obliczu zadań i problemów, które podjęliśmy it realizujemy, wysuwamy 
z jeszcze większą mocą postulat wzrostu zaangażowania każdego członka 
partii, jego pełnego utożsamiania się w słowie i czynie z polityką i progra- 
mem partii, jego aktywności w propagowaniu idei partii wśród bezparty)- 
nych, nieustępliwości w walce z tymi, którzy hamują nasz socjalistyczny 
rozwój”. Wskazania te stanowią wytyczne w kształtowaniu postaw człon- 
ków i kandydatów partii niezależnie od ich funkcji i miejsca pracy. Sto- 
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sowanie tych wytycznych umacnia autorytet partii i skuteczność jej od- 
działywania. 

Aktywna działalność wszystkich ogniw wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej wywiera decydujący wpływ na proces integracji społeczeństwa wo- 
kół realizacji programu partii. Duże znaczenie mają dokonywane systema- 
tycznie przez egzekutywę i sekretariat KW oceny aktualnej sytuacji poli- 
tycznej i społeczno-gospodarczej poszczególnych miast, gmin i zakładów 
pracy. Wynikiem tych ocen jest każdorazowo sporządzany raport spraw 
do rozwiązania z wyraźnym określeniem odpowiedzialności za ich reali- 
zację. 

W oparciu o podjęte wspólnie z kierownictwami poszczególnych resor- 
tów i zjednoczeń ustalenia opracowane zostały na bieżącą 5-latkę programy 
rozwoju i unowocześnienia poszczególnych branż i zakładów pracy, co 
umacnia przekonanie załóg o skuteczności partyjnego działania. 

Celem utrwalenia więzi między miastem i wsią przyjęliśmy zasadę 
współdziałania wszystkich gmin i miast-gmin z zakładami pracy. Współ- 
działanie to przynosi wielostronne efekty społeczne, wychowawcze i eko- 
nomiczne, przyczynia się do pogłębiania procesu integracji województwa, 
które w ciągu 4 lat umocniło swój dorobek społeczno-gospodarczy. 


* 


Na czoło kierunkowych zadań rozwoju województwa wysunęliśmy po- 
głębienie przemian strukturalnych w produkcji przemysłowej, a w tym: 
intensyfikację produkcji rynkowej i rozwój usług, poprawę jakości, Osz- 
czędność surowców i materiałów, dalszą modernizację i rozbudowę sieci 
handlowej, usługowej i gastronomicznej. Tworzymy odpowiednie warunki 
do umacniania pozytywnych tendencji wzrostu towarowości produkcji rol- 
nej i rozwoju przemysłu rolno-spożywczego. Skupiamy uwagę na dosko- 
naleniu procesu inwestycyjnego i rozbudowie potencjału wykonawczego 
budownictwa mieszkaniowego przy maksymalnym wykorzystaniu mate- 
riałów budowlanych pochodzenia lokalnego. Zapewniamy rozbudowę i mo- 
dernizację bazy socjalno-usługowej, poprawę warunków pracy załóg, roz- 
wój sieci przedszkoli, żłobków i stołówek przyzakładowych, unowocześnie- 
nie bazy szkolnictwa i opieki zdrowotnej. 

Województwo piotrkowskie przeżywa burzliwe przemiany społeczno- 
-ekonomiczne. Zdecydowały o nich przede wszystkim poważne, wynoszące 
w bieżącej 5-latce przeszło 70 mld zł, nakłady inwestycyjne skierowane 
na jego rozwój. 

W ramach wykorzystania tych środków przekazano do eksploatacji 
m.in. zakład odlewniczy w Koluszkach o zdolności produkcyjnej 32,5 tys. 
ton odlewów rocznie, tkalnię w Zelowskich Zakładach Przemysłu Baweł= 
nianego wyposażoną w nowoczesne krosna automatyczne produkcji ra- 
dzieckiej i produkującą rocznie ponad 24 mln metrów bieżących tkanin, 
oddział produkcji mostów napędowych w Fabryce Maszyn w Radomsku, 
nowe oddziały produkcyjne w Fabryce Maszyn Górniczych w Piotrkowie 
Trybunalskim i nowy zakład spółdzielczości pracy w Tomaszowie Mazo- 
wieckim. Obecnie buduje się szereg obiektów szczególnie ważnych dla gos+ 
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podarki narodowej, w tym: Zakład Płytek Ceramicznych w Opocznie i Fa- 
brykę Taśm Przenośnikowych w Rogowcu. 

Największą polską inwestycję paliwowo-energetyczną prowadzimy 
w okolicach Bełchatowa, gdzie w I etapie wybudowana zostanie kopalnia 
węgla brunatnego o rocznym wydobyciu 40 mln ton i elektrownia o mocy 
ponad 4300 MW. To ważne przedsięwzięcie, które otwiera przed woje- 
wództwem nowe perspektywy rozwojowe, stwarza dużą szansę przyspie- 
szenia awansu społecznego, socjalnego i kulturalnego regionu, stawia przed 
nami wysokie wymagania zarówno w zakresie sprawnej i terminowej rea- 
lizacji, jak i przygotowania odpowiedniej infrastruktury społecznej i tech- 
nicznej, zwłaszcza budownictwa mieszkaniowego, gospodarki komunalnej, 
handlu i usług. 

Szeroki jest w naszym województwie zakres prac związanych z moder- 
nizacją i rekonstrukcją przemysłu, które pozwalają na unowocześnienie 
techniki i technologii oraz poprawę warunków pracy w większości zakła- 
dów przemysłu lekkiego, metalowego, chemicznego, szklarskiego i drzew- 
nego. 

W latach 1975—1978 potencjał produkcyjny w przemyśle wzrósł o 19.3 
mld zł. W tym okresie wartość ponadplanowej produkcji wyniosła 1,8 mld 
złotych. Roczne tempo wzrostu produkcji przemysłowej przekracza średnio 
11 proc., produkcji rynkowej 11,8 proc., a eksportowej 16,7 proc. W ciągu 
ostatnich 4 lat cały sięgający 13,7 mld złotych przyrost produkcji uzyska- 
ny został w wyniku wzrostu wydajności pracy. ' 

Na uwagę zasługuje poprawa efektywności gospodarowania. Wiele przy- 
kładów z zakładów przemysłu kluczowego i spółdzielczości świadczy o tym, 
że przez wprowadzanie surowców i materiałów zastępczych obniżono im- 
port i zmniejszono materiałochłonność produkcji. W wyniku zmian tech- 
niczno-technologicznych w produkcji i na oddziałach pomocniczych uzy- 
skano znaczne oszczędności zużycia paliw i energii. Usprawnienia organi- 
zacyjne pozwoliły zmniejszyć straty czasu pracy. Przykłady i doświadcze- 
nia przodujących zakładów staramy się upowszechniać coraz szerzej. Do- 
tyczy to również efektów uzyskanych przez załogi w zakresie nowocze- 
sności i jakości produkcji; tylko w ubiegłym roku znak jakości uzyskało 
321 wyrobów, w tym 6 znaków Q. Rozwijający się ruch racjonalizacji 
i wynalazczości oraz socjalistycznego współzawodnictwa pracy przyniósł 
efekty ekonomiczno-produkcyjne wartości ok. 500 mln zł. 

Poprawa warunków życia społeczeństwa zależy nie tylko od ilości i ja- 
kości wytwarzanych dóbr i świadczonych usług, lecz także od obniżania 
kosztów produkcji i społecznych nakładów pracy. Mamy jeszcze i w na- 
szym województwie wiele marnotrawstwa środków produkcji i pracy ludz- 
kiej Świadczą o tym chociażby wyniki kontroli społecznej, które ujawniły: 
nie zagospodarowane maszyny i narzędzia (często z importu), zbędne części 
zamienne, nie wykorzystane surowce i materiały. Często występują jesz- 
cze przypadki nieuzasadnionych strat czasu pracy, a nawet karygodnego 
łamania jej dyscypliny. 

Dążymy więc do tego, aby w każdym zakładzie, w każdej organizacji 
partyjnej były gruntownie przemyślane, starannie opracowane i konsek- 
wentnie realizowane programy przedsięwzięć zabezpieczających pełniejsze 
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wykorzystanie potencjału wytwórczego, usprawnienie gospodarki materia» 
łowej oraz poprawę organizacji j dyscypliny pracy. Problemy te są szcze- 
gólnie ważne w bieżącym roku z uwagi na poważne napięcia w bilanso= 
waniu materiałów i surowców koniecznych do wykonania poważnych za- 
dań produkcyjnych. Wiele uwagi poświęcamy także racjonalnej gospodarce 
zasobami ludzkimi. Jest to problem bardzo istotny w warunkach naszego 
województwa, którego dynamiczny rozwój i związane z nim potrzeby ka- 
drowe wyprzedzają możliwości ich zaspokojenia. 

Rozwój gospodarczy zależy w dużym stopniu od sprawnie funkcjonują- 
cego transportu. Niestety — mimo ambicji i zaangażowania naszych kole- 
jarzy, transportowców i drogowców — przyspieszonemu rozwojowi gos- 
podarki nie towarzyszył proporcjonalny wzrost zdolności przewozowych. 
Odczuwamy wiele napięć, które wynikają głównie z zaniedbań stanu za- 
plecza technicznego i socjalnego oraz sieci kolejowej i drogowej. Tym 
większe znaczenie ma sprawna realizacja zadań inwestycyjnych w trans- 
porcie, komunikacji i łączności. Należy do nich budowa drugiego toru na 
odcinku centralnej magistrali kolejowej Idzikowice — Włoszczowa; zakoń- 
czenie budowy linii kolejowej Piotrków — Bełchatów — Zarzecze j udo- 
stępnienie jej dla ruchu pasażerskiego i towarowego oraz budowa bazy 
okręgowego Zakładu Transportu i Maszyn Drogowych w Tuszynie. Do 
czołowych inwestycji drogowych należy budowa wiaduktu nad torami ko- 
lejowymi w Radomsku oraz drogi szybkiego ruchu z Piotrkowa do Łodzi. 
Istotnej pomocy udzielają jednostkom transportowym zakłady pracy, które 
remontują środki transportu i współdziałają w rozbudowie bazy technicz- 
nej. 


* 


Kluczowe znaczenie ma dla naszego kraju rozwój gospodarki żywnościo- 
wej Liczne decyzje podjęte po VI i VII Zjeździe PZPR stworzyły sprzy- 
jające warunki i skuteczne bodźce dalszego unowocześniania wsi i rozwoju 
rolnictwa, spowodowały wzrost zainteresowania rolników intensyfikacją 
produkcji we wszystkich sektorach. 


Jeśli chodzi o rolnictwo piotrkowskie, należy pamiętać, że niekorzystne 
warunki glebowe, strukturalne i techniczne nie pozwalają nam porówny- 
wać się z przodującymi regionami kraju. Ale postęp, jaki dokonuje się 
w nowym województwie, pozwala skuteczniej sięgać do rezerw naszego 
rolnictwa. Świadczą o tym chociażby wyniki osiągnięte w ub. roku gospo- 
darczym, w którym skup zboża zwiększył się o 40 proc., mięsa o 11 proc., 
ziemniaków dwukrotnie i mleka o 4,2 proc. w porównaniu z poprzednim 
rokiem. 

Podstawowe zadania rozwoju rolnictwa określiliśmy na wspólnym po- 
siedzeniu KW PZPR i WK ZSL we wrześniu 1976 r. Realizacja przyjętego 
wówczas programu jest systematycznie rozliczana przez instancję woje- 
wódzką i organizacje partyjne. W ciągu minionych 3 lat średnie gospo- 
darstwo indywidualne zwiększyło się o 1 ha. Gospodarka uspołeczniona 
umocniła się, zwiększając swój udział w globalnej produkcji rolnej woje- 
wództwa. Powstało dotychczas 30 nowych rolniczych spółdzielni produk- 
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cyjnych, a z okazji Centralnych Dożynek 1979 zorganizowana zostanie 
pięćdziesiąta, jubileuszowa spółdzielnia. Do 2 tys. wzrosła liczba gospo- 
darstw specjalistycznych. Znacznie rozbudowana została baza techniczno- 
-usługowa spółdzielni kółek rolniczych. Baza socjalna, handlowa i usłu- 
gowa wsi zwiększyła się m. in. o 9 wiejskich domów towarowych oraz 
wiele obiektów handlowo-gastronomicznych. Zwiększyło się wiejskie bu- 
downictwo mieszkaniowe i gospodarskie, rozszerzył się zakres porządko- 
wania budynków i obejść. 

Obecnie najważniejszym zadaniem jest utrzymanie tendencji wzro- 
stu pogłowia zwierząt gospodarskich. O dalszym rozwoju produkcji zwie- 
rzęcej zdecyduje rozwój własnej bazy paszowej i efektywne jej wykorzy- 
stanie. Osiągamy poprawę gospodarki na łąkach i pastwiskach, dwukrotnie 
poszerzyliśmy areał poplonów. Ma to szczególne znaczenie w roku bieżą- 
cym, ponieważ plony zbóż — w wyniku niekorzystnych warunków atmos- 
ferycznych — będą niższe niż w roku ubiegłym. 

Dla naszego województwa ważną sprawą jest rolnicze zagospodarowa- 
nie Bełchatowskiego Okręgu Przemysłowego, gdzie w najbliższej przysz- 
łości nastąpią poważne zmiany struktury agrarnej i struktury produkcji, 
które należy dostosować do potrzeb powstającego wielkiego ośrodka prze- 
mysłowego. 

Mamy jeszcze w rolnictwie naszego województwa bardzo duże rezerwy. 
Ich wykorzystanie wymaga wzrostu nawożenia, zwiększenia udziału in- 
tensywnych odmian zbóż, systematycznej poprawy struktury rolnictwa, 
jego wyposażenia i obsługi, podnoszenia poziomu kadr pracujących w rol- 
nictwie i jednostkach jego obsługi. Wszystko to wymaga wyższej skutecz- 
ności oddziaływania instancji i organizacji partyjnych oraz ścisłego ich 
współdziałania z ogniwami ZSL. 

Wykorzystując rezerwy tkwiące w rolnictwie, województwo piotrkow- 
skie może mieć znaczący udział w gospodarce żywnościowej kraju. 


* 


W pracy instancji i organizacji partyjnych wiele uwagi poświęcamy 
problematyce socjalnej, poprawie warunków pracy i życia społeczeństwa. 
Rozwija się budownictwo mieszkaniowe; w bieżącej 5-latce oddanych zo- 
stanie do użytku blisko 30 tys. mieszkań, a liczba oddanych w budow- 
nictwie uspołecznionym będzie w tym roku 3,5-krotnie wyższa niż w 1975 r. 
Urzeczywistnianiu tego szerokiego programu służy nowoczesna fabryka 
domów powstała na licencji radzieckiej. Jej docelową zdolność produkcyj- 
ną stanowi 12 tys. izb rocznie. Bardzo szeroko rozwijamy także budow- 
nictwo indywidualne, którego udział w wynikach bieżącej pięciolatki sięga 
40 proc. całości oddanych mieszkań. Tej ważnej sprawie służy rozwój 
produkcji materiałów budowlanych, głównie z surowców pochodzenia lo- 
kalnego. 

We wszystkich miastach i większości gmin zmodernizowana została 
baza handlowo-usługowa. Nowoczesne obiekty handlowe lub gastronomicz- 
ne oddane zostały m. in. w Tomaszowie Mazowieckim, Piotrkowie Trybu- 
nalskim, Bełchatowie, Radomsku oraz gminach Wolbórz, Czarnocin, Sule- 
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jów, Zelów, Kamieńsk, Wielgomłyny, Bedków i innych. Łączna wartość 
usług świadczonych ludności przez gospodarkę uspołecznioną i rzemiosło 
osiągnęła w 1978 r. wartość prawie 2,6 mld zł, wzrosła więc na przestrzeni 
ostatnich lat niemal o połowę. Roczne tempo rozwoju usług sięga obecnie 
12 proc. 

W ramach tuczu przyzakładowego zorganizowaliśmy 7 tys. stanowisk, 
co w znaczny sposób uzupełnia zapotrzebowanie stołówek i kiosków przy- 
zakładowych. 

Oddaliśmy do użytku 11 szkół, 27 przedszkoli, 13 domów mieszkalnych 
dla nauczycieli, 14 sal gimnastycznych i 2 kryte pływalnie. Dalszych 41 
obiektów oświatowych znajduje się w budowie lub rozbudowie. Z okazji 
35-lecia Polski Ludowej i Międzynarodowego Roku Dziecka załogi za» 
kładów pracy wybudowały i przekazały młodzieży 8 nowych stanie har- 
cerskich — większość w czynie społecznym. 

Podjęło pracę 12 nowoczesnych wiejskich ośrodków zdrowia, 6 żłobków, 
obiekt szpitalny w Piotrkowie Trybunalskim na 150 łóżek oraz dom opieki 
społecznej w Tomaszowie Mazowieckim na 150 miejsc. W budowie jest 
szpital w Bełchatowie na 920 miejsc, pawilon szpitalny w Tomaszowie Ma- 
zowieckim o 150 łóżkach, 10 dalszych ośrodków zdrowia i przychodnia 
specjalistyczna w Piotrkowie. 

Zgodnie z przyjętym programem porządkujemy nasze miasta i wsie. 
Wiele z nich podlega generalnej modernizacji. 


* 


Przedstawione powyżej rezultaty pracy społeczności wojewódzkiej by- 
łyby nie do pomyślenia bez działalności organizatorskiej i wychowawczej 
organizacji partyjnych. W umacnianiu przewodniej roli partii, zwiększa- 
niu skuteczności oddziaływania na procesy polityczne i społeczno-ekono- 
miczne bardzo istotne znaczenie posiadają formy i metody pracy partyjnej, 
której staramy się nadawać takie cechy, jak kompleksowość, dynamizm 
1 konsekwencja w działaniu. 

Dla zapewnienia kompleksowości poczynań wszystkie najważniejsze 
problemy związane z działalnością ideowo-wychowawczą i wewnątrzpar- 
tyjną, a także rozwojem społeczno-gospodarczym województwa były roz- 
patrywane na posiedzeniach KW j sesjach Wojewódzkiej Rady Narodowej. 
Poprzedzone konsultacjami i dvskusjami dokumenty przyjmowane przez 
Komitet Wojewódzki i Wojewódzką Radę Narodową wytyczyły podstawo- 
we zadania na bieżącą 5-latkę, składając się w sumie na kompleksowy pro- 
gram przyśpieszonego rozwoju społeczno-gospodarczego naszego młodego 
województwa. 

Dynamizm naszych działań zawarty bvł w inspiracji partyjnej wzywa- 
jącej do wydajnej pracy i coraz lepszego gospodarowania, do podejmo- 
wania dodatkowych zadań i szybszego rozwiązywania wielu dokuczliwych 
jeszcze problemów społecznych i gospodarczych. Jeśli dziś możemy stwier- 
dzić, że wiele istotnych zadań — m. in. w zakresie opieki przedszkolnej, 
opieki zdrowotnej, warunków socjalnych w zakładach pracy, wypoczynku 
załóg i młodzieży — zostało rozwiązanych, jest to wynikiem inspiracji 
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i skuteczności działania wszystkich ogniw wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej, zaangażowania i osobistego przykładu jej członków. 

Konsekwencja poczynań partyjnych wyraża się w systematycznym roz- 
liczaniu się z przyjętych zadań planowych i dodatkowych. Obecnie blisko 
60 proc. tematów rozpatrywanych na zebraniach władz i organizacji par- 
tyjnych dotyczy kontroli wykonania przyjętych programów i uchwał. 

Instancje i organizacje partyjne rozwijają skuteczne formy pracy 
z członkami i kandydatami partii, młodzieżą i bezpartyjnym aktywem spo- 
łecznym. Dbamy w toku realizacji uchwał partii o więż z ludźmi, trosz- 
czymy się o rozwój różnorodnych form demokracji socjalistycznej. Co- 
dzienną praktyką naszego działania stały się konsultacje ważniejszych pro- 
blemów podejmowanych przez Komitet Centralny, Komitet Wojewódzki 
i organizacje partyjne w poszczególnych środowiskach. Systematyczne 
spotkania z ludźmi dobrej roboty, z aktywem robotniczym, związkowym, 
młodzieżowym i kobiecym, z kadrą inżynieryjno-techniczną i innymi śro- 
dowiskami inteligencji, z przedstawicielami samorządu wiejskiego, spół- 
dzielczego j samorządu mieszkańców, z weteranami ruchu robotniczego 
wzmacniają nasze oddziaływanie na pracę rad narodowych oraz admini- 
stracji państwowej i gospodarczej, służą analizie sytuacji i mobilizacji ko- 
lektywów pracowniczych, zdecydowanemu przeciwdziałaniu zjawiskom ne- 
gatywnym. Ważne jest, że różnicując formy i metody pracy partyjnej od- 
powiednio do specyfiki poszczególnych środowisk upowszechniamy, dobre 
doświadczenia i wspieramy konstruktywne inicjatywy. 

Stawiamy wysokie wymagania kadrze kierowniczej, rekomendując na 
odpowiedzialne stanowiska ludzi kompetentnych i dynamicznych, skrom- 
nych, a zarazem odważnych w podejmowaniu decyzji zgodnych z korzy- 
Ścią społeczną i rachunkiem ekonomicznym. Jest to w większości kadra 
o wysokich kwalifikacjach zawodowych, młoda, ambitna i zaangażowana, 
zdobywająca zaufanie zespołów, którymi kieruje, i potwierdzająca swoją 
przydatność osiąganymi w pracy wynikami. 

Z zaangażowaniem w realizacji uchwał partii i coraz skuteczniej pracują 
towarzysze piastujący funkcje w administracji państwowej. Dobry przy- 
kład dają kadry kierownicze Urzędu Wojewódzkiego i jednostek woje- 
wódzkich oraz większości urzędów stopnia podstawowego. 

Właściwe działanie organów ścigania i wymiaru sprawiedliwości przy- 
czynia się do systematycznej poprawy stanu porządku publicznego i bez- 
pieczeństwa obywateli. W organach tych pracują wypróbowani komuniści 
oddani partii i socjalistycznej ojczyźnie. Komitet Wojewódzki ma dla nich 
wiele uznania. 

Wysoko cenimy sobie współdziałanie z instancjami i kołami Zjednoczo- 
nego Stronnictwa Ludowego oraz Stronnictwa Demokratycznego, zaan- 
gażowanie aktywu związkowego i ogniw FJN. 

Głębokim szacunkiem otaczamy ludzi dobrej roboty, przodowników 
pracy zawodowej i działalności społecznej. Wyrazem tego szacunku i uzna- 
nia są różnorodne formy nagród i wyróżnień. Nadaliśmy dużą rangę listom 
egzekutywy KW PZPR, wpisom do „Księgi Zasłużonych” oraz odznace 
„Zasłużony dla województwa piotrkowskiego”. 
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Wszechstronną troską otaczamy działaczy ruchu robotniczego i komba- 
tantów, dbając o ich zabezpieczenie socjalne i uznanie dla ich walki i pracy. 
Szacunek dla ludzi rzetelnych i zasłużonych sprzyja wykonywaniu zadań, 
umacnia zaufanie do partii. 

Naszym poczynaniom towarzyszy niezmiennie zrozumienie i pomoc kie- 
rownictwa i wydziałów Komitetu Centralnego oraz rządu i poszczególnych 
resortów. Wizyty I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka, a także 
tow. Piotra Jaroszewicza oraz członków Biura Politycznego i Sekretariatu 
KC były dla nas, dla całej wojewódzkiej organizacji partyjnej, zachętą do 
podejmowania nowych inicjatyw, inspiracją do aktywnych działań celem 
dalszego umacniania kierowniczej roli partii i jedności społeczeństwa, do 
pomnażania wkładu województwa w rozwój Polski socjalistycznej. 


Województwo piotrkowskie nawiązało współpracę z obwodem Kostrom- 
skim w Związku Radzieckim oraz okręgiem Olt w Socjalistycznej Republice 
Rumunii. Ta rozwijana owocnie na różnych płaszczyznach współpraca służy 
wymianie i wzajemnemu wzbogacaniu doświadczeń, umacnianiu interna- 
cjonalistycznych więzi między naszymi partiami i narodami. To dzięki 
radzieckim specjalistom oraz w oparciu o radziecką licencję pracują 
Fabryka Domów, Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego „Sigmatex” i auto- 
matyczna tkalnia w Zelowie. Piękne tradycje wspólnej walki przeciw fa- 
szyzmowi hitlerowskiemu prowadzonej przez polskich i radzieckich party- 
zantów na ziemi piotrkowskiej oraz dzisiejsze kontakty umacniają serdecz- 
ne związki i pogłębiają uczucia przyjaźni naszego społeczeństwa do narodu 
budowniczych komunizmu. 


* 


Dla młodego województwa piotrkowskiego szczególne znaczenie ma fakt, 
że w roku 35-lecia Polski Ludowej powierzono mu zaszczytną rolę organi- 
zatora Centralnych Dożynek. Odczuwamy to jako wyraz uznania dla pięk- 
nych tradycji walk klasowych i narodowowyzwoleńczych na tych ziemiach 
i podkreślenie wkładu ich mieszkańców w osiągnięcia naszej socjalistycznej 
ojczyzny. Wysoko cenią sobie to wyróżnienie piotrkowscy rolnicy i pra- 
cownicy obsługi rolnictwa, którzy w latach ostatnich, zwłaszcza w 1978 r., 
osiągnęli znaczny postęp w produkcji i sprzedaży płodów rolnych oraz spo- 
łecznych przeobrażeniach wsi. 

Decyzję tę traktujemy przede wszystkim jako wyraz serdecznej, wspar- 
tej poważnymi środkami chęci udzielenia skutecznej pomocy w przyspie- 
szaniu przeobrażeń naszego rolnictwa, w jego unowocześnianiu. 

Żywo odczuwamy w przygotowaniach do Centralnych Dożynek pomoc 
wielu województw zainicjowaną przez komitety i urzędy wojewódzkie. 
Za serdeczną atmosferę i cenne wsparcie wyrażamy im gorące podzięko- 
wanie. 

Ambicją ludzi pracy miast i wsi naszego województwa jest dobre wyko- 
rzystanie swą pracą i gospodarnością szansy przyspieszenia socjalistycz- 
nych przeobrażeń tego zasłużonego regionu środkowej Polski, przed któ- 
rym otwarte zostały szerokie perspektywy. 


Janek Krasicki - „Kazik” 
(1919 — 1943) 


KRYSTYNA KONECKA 


Przeżył tylko 24 lata — okrutnie mało. Ale pozostał na zawsze na 
kartach historii polskiego ruchu robotniczego, walki z najeźdźcą hitle- 
rowskim, zmagań o wolność i sprawiedliwość społeczną. Działacz podziem- 
nej PPR i członek jej Komitetu Centralnego, współzałożyciel i drugi 
z przewodniczących Związku Walki Młodych, współtwórca Gwardii Ludo- 
wej w okupowanej Warszawie dzięki swej ofiarności i odwadze pozostał 
nieprzemijającym wzorem postawy i postępowania człowieka czynu, odda- 
nego bez reszty sprawie postępu społecznego. 

Dwadzieścia cztery lata życia Jana Krasickiego wypełniły fakty zwy- 
czajne, mogące stanowić również o biografii wielu jego rówieśników — 
i fakty niezwykłe, dzięki którym to właśnie jego imię noszą szkoły i za- 
kłady pracy w całym kraju oraz najwyższe odznaczenie w polskim ruchu 
młodzieżowym. Od lat szkolnych był bowiem uczestnikiem trudnej wal- 
ki o jutro, które miało zapewnić młodzieży polskiej szanse i możliwości 
wszechstronnego rozwoju. Żarliwa wola służby tej właśnie sprawie sta- 
nowiła naczelny rys jego niezwykłej osobowości. 


* 


Jan Krasicki urodził się w Sowlinach-Limanowej 60 lat temu — 18 wrze- 
śnia 1919 r. Matka Maria, która była najstarszą córką robotnika w sowliń= 
skiej rafinerii nafty, spędziła dzieciństwo i młodość w środowisku świat- 
łych, postępowych ludzi jako wychowanka swojego wuja, działacza Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego, Jana Biedronia. Dzięki niemu ukończyła we 
Lwowie kurs handlowo-buchalteryjny w Miejskim Liceum Żeńskim im. 
Królowej Jadwigi, potem rozpoczęła pracę w biurze redakcji „Przyjaciel 
Ludu”, pisma JACY w Krakowie. Tu właśnie poznała swojego przyszłe- 
go męża. 

Synem robotnika warsztatów kolejowych w Zagórzu koło Sanoka był 
również ojciec Janka, Fryderyk Krasicki. Dzięki usilnym staraniom ro- 
dziców, marzących o wykształceniu ośmiorga dzieci, ukończył gimnazjum 
sanockie. Jako siedemnastolatek uczestniczył w demonstracjach robotni- 
czych 1905 r. Wydalony za to ze szkoły zdał maturę jako ekstern w trzy 
lata później, gdy u boku Jana Stapińskiego działał już aktywnie w Pol- 
skim Stronnictwie Ludowym. Po rozpoczęciu działalności publicystycznej 
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w „Przyjacielu Ludu” podjął studia prawnicze na Uniwersytecie Jagielloń- 
skim. 

Podczas wojny światowej jako oficer austriacki trafił do niewoli rosyj- 
skiej i do 1917 r. przebywał na Syberii. Po powrocie do Krakowa znów 
podjął pracę w „Przyjacielu Ludu”, publikując artykuły postulujące re- 
formy społeczne i konieczność uregulowania kwestii chłopskiej. Wkrótce 
po narodzinach pierwszego syna rozpoczął wieloletnią pracę urzędniczą 
w starostwach. Ośmioletni okres nauki gimnazjalnej Janka przypadł na 
okres pracy ojca jako sekretarza Rady Powiatowej w Święcianach na 
Wileńszczyźnie. Janek należał do najlepszych uczniów, uczestniczył w dy- 
skusjach, występował w szkolnym zespole teatralnym, działał w samo- 
rządzie uczniowskim i w harcerstwie. 

W gościnnym domu Krasickich, gazie obok trójki braci mieszkało zwyk- 
le kilku kolegów, odbywały się wieczorne spotkania uczniów gimnazjum, 
podczas których dyskutowano na tematy literatury, filozofii, stosunków 
politycznych. Inicjatorem spotkań był Janek, doskonale zorientowany w 
różnorodnych problemach dzięki oddziaływaniu rodziców oraz lekturze 
nie tylko dostępnych, lecz i zakazanych książek. Potrzeba wypowiedzenia 
się skłoniła uczniów piątej klasy gimnazjum do wydawania na powie- 
laczu gazetki „Nasz przyjaciel” oraz klasowego wydawnictwa ściennego 
„Z klasy i świata”. Janek prowadził tu polemikę z sobą samym, za- 
mieszczając artykuły pod dwoma pseudonimami. Właśnie w tym okresie 
w wypowiedziach i notatkach Krasickiego pojawiły się pierwsze oznaki 
buntu przeciw religii, znamionujące ewolucję ku światopoglądowi atei- 
stycznemu. 

W 1934 r. uczestniczył w wędrownym harcerskim obozie narciarskim, 
120-kilometrowa wędrówka po wsiach przyniosła wiele doświadczeń. Chło- 
pi, Polacy, Litwini i Białorusini, niezależnie od różnic narodowościowych 
znajdowali się wszędzie w takiej samej nędzy i zacołaniu kulturalnym. 
Dla Janka było to gorzkie potwierdzenie obserwacji poczynionych podczas 
wspólnych wyjazdów z ojcem, który do 1935 r. pełnił obowiązki poselskie 
w Sejmie. To właśnie Fryderyk Krasiczi odważył się zawieźć na obrady 
sejmowe chleb wypieczony z plew jako wymowny symbol wegetacji oko- 
licznych chłopów. 

To ojciec podsunął Jankowi książki Stanisława Brzozowskiego i pozy- 
cje z klasycznej literatury marksistowskiej, przekazywał informacje 
o strajkach i innych przejawach walki klasowej rozwijającej się na pod- 
łożu rzeczywistości sanacyjnej. Wyjaśnienia problemów nędzy i bezrobo- 
cia Janek poszukiwał w wileńskim „Poprostu” i lwowskich ,„Sygnałach”. 

Postępowy polonista Edmund Rodziewicz powierzył mu funkcję 
przewodniczącego koła literackiego oraz redaktora naczelnego gimnazjal- 
nego dwumiesięcznika „Piszemy. W nowej gazetce ściennej ukazał się 
artykuł Jana Nasze credo. Wykraczający daleko poza ramy programu 
szkolnego, artykuł ten świadczył o dążeniu autora do zrozumienia proce- 
sów społecznych i mechanizmów ich powstawania. Służyły temu lektury 
myślicieli tak różnych, jak Żeromski i Norwid, Rousseau i Dostojewski, 
Goethe i Feldman, Ibsen, Malraux i Tagore odnotowane w systematycz- 
_ nie prowadzonym zeszycie cytatów. 
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W tymże dwumiesięczniku najbliższy przyjaciel Janka, Lowa Kowar- 
ski pisał: ,„Szkoła, dom, moralność, religia, wszystkie te dawniej niena- 
ruszalne powagi podlegają dzisiaj bezlitosnej krytyce ze strony milo- 
dych, rozpalonych głów”. Janek zamieścił obok artykuł Którędy mamy 
iść? zawierający oskarżenia pod adresem piłsudczykowskich ideologów. 
Był to wyraz wewnętrznego rozdarcia pomiędzy szacunkierą dla starsze- 
go pokolenia a koniecznością szukania nowej drogi. Gorzkie spostrzeżenia, 
jakie nagromadził podróżując z ojcem, zamknął w Listach malkontenta 
2 podróży znamienną refleksją: „Rozpadły się wszystkie złudzenia, otwo- 
rzyła się otchłań buntu i protestu przeciwko temu, co jest, w imię tego, 
co być winno. Więc teraz trzeba pracować, by móc tworzyć jak być po- 
winno”, 

Szkolna twórczość Krasickiego została uwieńczona wydrukowaniem kil- 

ku wierszy w „Kurierze Wileńskim”. M. in. w kwietniu 1937 r. ukazały 
się Przemiany, utwór pełen wiary w pogodne jutro, które zrodzi się na 
drodze przewrotu społecznego. 
"W ostatniej klasie gimnazjum Janek rozpoczął zakonspirowaną dzia- 
łalność polityczną. Na terenie Święcian działał w tym czasie podziemny 
komitet rejonowy Komunistycznej Partii Zachodniej Białorusi. Janek 
wraz z Lową Kowarskim znaleźli się wśród nielicznych uczniów, którzy 
poprzez łącznika utrzymywali kontakt z sekretarzem Litewskiego Biura 
Politycznego przy KC KPZB, Jonasem Karosasem. Na powielaczu znaj- 
dującym się w budynku Święciańskiego Sejmiku Powiatowego wydruko- 
wali kilka ulotek. i przeprowadzili wśród kolegów zbiórkę pieniężną na 
pomoc dla dzieci bojowników walczącej przeciw faszyzmowi republikań- 
skiej Hiszpanii. 

Dla uczczenia 30 rocznicy śmierci Stanisława Wyspiańskiego Janek wy- 
stąpił w szkole z referatem analizującym Noc listopadową. Podsumował 
go wizjonerskim w swej tragicznej a jednocześnie pełnej optymizmu wy- 
mowie cytatem z Brzozowskiego: „Nie tylko można znieść, że najlepsi giną, 
ale dobrze jest, że giną, bo ze śmierci ich t z życia wyrasta to jedno, 
co jest naprawdę — naród, jego poprzez wieki rozwijająca się, spokojna 
i mądra radość istnienia”. 

Aktywność Krasickiego, jego zainteresowania wykraczające daleko po- 
za program szkolny obudziły czujność księdza prefekta Józefa Gramsa. 
Pod koniec 1936 r. w czasie obrad powiatowego Zjazdu Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego ksiądz wezwał zebraną w kościele młodzież do modłów 
na intencję nawrócenia „błądzących” postępowych pedagogów. Janek de- 
monstracyjnie opuścił kościół. Grams, który za ten incydent szykanował 
nieposłusznego sobie ucznia, został zawieszony w wykonywaniu swoich 
obowiązków przez dyrektora. W reakcyjnej prasie pojawiły się natych- 
miast komentarze na ten temat, a dyrektora „dla dobra służby” władze 
szkolne przeniosły do Mołodeczna. 

Nowy prefekt odmówił podpisania świadectwa maturalnego, które Kra- 
sicki otrzymał dopiero po interpelacji poselskiej w Sejmie. Po maturze 
Janek wyjechał z wycieczką szkolną do Krakowa i na Śląsk. Po powro- 
cie wraz z Lową Kowarskim został aresztowany przez policję. „Dowodem” 
stał się znaleziony podczas rewizji w domu wrak pistoletu oraz zapisany 
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w zeszycie cytat z Malraux, stwierdzający, że „najgorsze elementy na 
całym swiecie służą w policjt”. 

Po dwudniowym areszcie Krasicki znalazł się na wolności. Jesienią 
wstąpił na Wydział Prawa Uniwersytetu w Warszawie. 


* 


Bardzo szybko znalazł się wśród lewicujących studentów związanych 
z ZNMS i OMS „Życie” działającą na wspólnej płaszczyźnie politycznej 
z Komunistycznym Związkiem Młodzieży Polskiej. Uczestniczył w pra- 
cach propagandowych i samokształceniowych, włączył się także do akcji 
przeciwstawiających się faszyzacji uczelni, wysokim opłatom czesnego 
i tzw. gettu ławkowemu. Dyskryminowało ono studentów pochodzenia ży- 
dowskiego. którzy mogli podczas zajęć zajmować miejsca wyłącznie w 
ławkach nieparzystych, gdy studenci wyznania rzymskokatolickiego sia- 
dali w ławkach parzystych. Nakazano to oficjalną pieczątką w indeksie 
również Krasickiemu, który jednak wraz z wieloma przeciwnikami owego 
niesławnego przepisu manifestacyjnie wybierał miejsce wśród dyskrymi- 
nowanych kolegów. 

Niebawem znalazł się w grupie aktywistów, którzy utworzyli Sekcję 
Młodych przy Klubie Demokratycznym. Tutaj zetknął się m. in. z Włady- 
sławem Broniewskim, Szczęsnym Dobrowolskim, Marią Guzicką i Bole- 
sławem Jaszczukiem. Wspólnie uchwalili odezwę Do polskiej młodzieży 
akademickiej, dyskutowali o zagrożeniu hitlerowskim i pogarszającej się 
sytuacji gospodarczej w kraju, rozpatrywali tematykę wykładów. Pod- 
czas wakacji studenci-demokraci zorganizowali obóz wypoczynkowy w 
Trokach na Wileńszczyźnie. Dzięki swym walorom Janek stał się jego 
nie mianowanym kierownikiem. Zacieśniając więź ze środowiskiem stu- 
denckim i młodzieżą robotniczą, nie ograniczał swych rozległych zaintere- 
sowań intelektualnych. W 1939 r. w oparciu o materiały źródłowe — przy= 
gotowywał pracę o Lassalle'u, wybitnym działaczu niemieckiego ruchu 
robotniczego w XIX wieku. Pracę tę przerwała wojna... | 

Czas obfitował w dramatyczne wydarzenia: upadek republikańskiej 
Hiszpanii, hitlerowski zabór Czechosłowacji, zajęcie Zaolzia i narastanie 
zagrożenia Polski przez III Rzeszę. Sekcja Młodych Klubu Demokratycz- 
nego postanowiła na dorocznym zebraniu nasilić swą walkę z reakcją i fa- 
szyzmem w ścisłym powiązaniu z organizacjami młodzieży robotniczej 
i chłopskiej. Aktywności lewicy studenckiej przeciwstawiały się kastetem 
i żyletką ugrupowania reakcyjne. W czasie jednego z incydentów Krasic- 
kiego pobitego przez oenerowców, z raną głowy, zatrzymała policja w 
24-godzinnym areszcie na Daniłowiczowskiej. 

Latem 1939 r. z przerwanego w połowie obozu studenckiego w Tara- 
kańcach powrócił Janek do Jaworowa pod Lwowem, dokąd wcześniej 
przenieśli się rodzice. Tutaj zastał go wybuch wojny. 

W pierwszych miesiącach okupacji przedostał się do Warszawy z na- 
dzieją kontynuowania nauki. Kiedy okazało się to niemożliwe, powrócił 
do rodziców poprzez Białystok, gdzie na krótko zatrzymał się u przyja- 
ciół z Koła Młodych. Mimo przygnębienia mówił o ogromnej pracy, jaka 
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czeka młodzież polską, o walce, którą trzeba będzie podjąć w Warszawie. 
Widział siebie wśród walczących z ckupantem i wierzył w zwycięstwo. 

We Lwowie rozpoczął studia na II roku Wydziału Prawa. Tradycje 
aktywnego działania skłoniły go do podjęcia działalności w Związku 
zawodowym Studentów. W wielotysięcznej rzeszy uchodźców byli wów- 
czas we Lwowie m. in. Mieczysław Popiel, Jerzy Borejsza i Władysław 
Broniewski. Lewicowi działacze spotykali się u Wandy Wasilewskiej. Kra- 
sicki wielokrotnie uczestniczył w gorących dyskusjach z udziałem byłych 
członków KPP. Tu krystalizowała się koncepcja, której efektem stało się 
w parę lat później utworzenie Związku Patriotów Polskich, tu podejmo- 
wane były starania o odbudowę partii komunistów polskich. 

Jesienią 1940 r. został komsomolcem. Jego celne wypowiedzi ukazały 
się kilkakrotnie na łamach „Leninowskiej Młodzieży”. Uczestniczył w 
spotkaniach z pisarzami oraz w zebraniach związanych z wyborami do 
miejskich organów władzy radzieckiej. Od stycznia 1941 r. stał się czy- 
teinikiem polskiego pisma społeczno-politycznego „Nowe Widnokręgi”, na 
czele którego stanęła Wanda Wasilewska; jeden z numerów wysłał do 
domu wraz z ostatnim listem, który dotarł do rodziców. 

W rozmowach z kolegami — było na nie więcej czasu po celującym zali- 
czeniu III roku — Krasicki roztaczał optymistyczne wizje ludowego pań- 
stwa po!skiego, które po zwycięstwie nad faszyzmem stanie się krajem 
wolnych ludzi i „szklanych domów” Żeromskiego. Stał na gruncie dzia- 
łania w imię tej przyszłości, wspierając swą aktywność umiejętnością 
przekonywania i wnikliwej analizy faktów politycznych. 

Po napaści Niemiec hitierowskich na Zwiazek Radziecki dotarł 
z grupą studentów do Charkowa. skąd wraz z Mieczysławem Popielem 
utrzymywał kontakt listowny z KWMK. Niebawem powołano w Moskwie 
tzw. Grupę Inicjatywną., której zadaniem miało być reaktywowanie w oku- 
powanej Polsce rewolucyjnej partii robotniczej i opracowanie jej progra- 
mu. Wkrótce w szkole Międzynarodówki Komunistycznej w Puszkino sku- 
piona została tzw. Druga Grupa — jako kadra dla przyszłej Polskiej Partii 
Robotniczej. Tutaj znalazł się Janek Krasicki, 'a wraz z nim Małgorzata 
Fornalska, Aleksander Kowalski, Mieczysław Hejman i wielu innych. Pra- 
cowano nad koncepcją polityczną dostosowaną do warunków panujących w 
okupowanym kraju. Szkolenie polityczne i zajęcia dotyczące akcji zbroj- 
nych i sabotażowych nakładały się na dyskusje dotyczące wizji powojennej 
państwowości polskiej. Członkowie Drugiej Grupy kilkakrotnie gościli u se- 
kretarza generalnego MK, Georgi Dymitrowa, deklarując gotowość podję- 
cia walki na terenie kraju. 

Kiedy wojska hitlerowskie zbliżały się do Moskwy, władze Międzyna- 
rodówki ewakuowały się do Ufy, a szkołę przeniesiono do Kusznarenkowa 
w autonomicznej Republice Baszkirskiej. Przybyli tam również członko- 
wie Grupy Inicjatywnej, których samolot uległ wypadkowi w chwili startu 
do Polski. Zanim wyjechali, polscy słuchacze wykorzystywali każ- 
dą chwilę wolną od zajęć programowych na dalsze dyskusje dotyczące pro- 
gramu i działalności mającej powstać partii. Jednym z najbardziej zagorza- 
łych dyskutantów był Krasicki. Wspomina Sabina Ludwińska: „Na pierw- 
szym planie należy wspomnieć o naszym beniaminku i ulubieńcu = Janku 
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Krasickim. Janek bezustannie zdumiewał i zaskakiwał nas swymi zdolnoś- 
ciami t ogromną wiedzą. Ten dwudziestodwuletni chłopiec był już wtedy 
wykształconym marksistą t erudytą w wielu dziedzinach, a między in- 
nymi literatury pięknej. Zawdzięczał to wielkiej chłonności umysłu, pa- 
mięci i pracowitości, a także dociekliwości i zdolności do uogólnień. Wy- 
kładowca historii WKP(b) Aleksandrow lubił z nim dyskutować i często 
go do siebie zapraszał. Janek z chlopięcą przekorą mrugał wtedy poro- 
zumiewawczo: «Znów muszę staremu udzielić konsultacji». Zresztą ta- 
lent Janka wykorzystywaliśmy w ambitnym współzawodnictwie z grupą 
Niemców i innymi grupami”. 

Na przełomie listopada i grudnia członkowie Grupy Inicjatywnej opu- 
ścili uczelnię, Po miesiącu powstała w Warszawie Polska Partia Robotni- 
cza. i 
Członkowie Drugiej Grupy zorganizowali dodatkowo kurs historii Pol- 
ski. Bardzo przydał się w nim udział Krasickiego, który jasno i rze- 
czowo wyjaśniał trudne zagadnienia, interpretując je wnikliwie 
i z młodzieńczą świeżością. Wyróżniał się też formułowaniem myśli pod- 
czas ćwiczeń polegających na redagowaniu odezw i artykułów 
na poszczególne tematy. 18 marca 1942 r. opuścił Baszkirię wraz z sied- 
mioma towarzyszami, wśród których byli Małgorzata Fornalska i Aleksan- 
der Kowalski. Następnie podczas miesięcznego pobytu w Moskwie uczest- 
niczył w ćwiczeniach wojskowych i treningowych skokach spadochrono- 
wych. 

Podczas pożegnania z młodymi komunistami polskimi Georgi Dymitrow 
powiedział: „Pamiętajcie o tym, że dla komunisty nie istnieje tak trudna 
sytuacja, z której nie szukałby wyjścia”. Odpowiedzią była depesza, jaką 
wystosowali przed samym odlotem do Polski: „Drogi Towarzyszu Dymi- 
trow, w dniu naszego wyjazdu z ziemi radzieckiej do naszego kraju prze- 
syłamy Wam nasze bojowe it serdeczne pozdrowienia. Zapewniamy Was, 
że zadania, jakie postawiliście przed nami, będziemy wykonywać z ho- 
norem dla dobra sprawy robotniczej, naszego ojczystego kraju i całej 
ludzkości. W naszej walce i pracy będzie dla nas wzorem Wasze życie 
i walka”. 


* 


Odlot do Polski nastąpił w nocy z 19 na 20 maja. Krasicki wyskoczył 
w okolicy Garwolina, jako ostatni z ósemki. Nazajutrz dotarł pociągiem 
do Warszawy. Po skontaktowaniu się poprzez Jerzego Albrechta z Ko-. 
mitetem Centralnym PPR, został łącznikiem pomiędzy I sekretarzem KC, 
Marcelim Nowotką, a radiostacją partyjną. W kilka tygodni później paso- 
wano go na żołnierza Gwardii Ludowej. Janek, który przyjął pseudonim 
„Kazik”, kilkakrotnie uczestniczył w akcjach Gwardii Ludowej, choć głów- 
nym jego zadaniem było kierowanie aparatem łączności radiowej KC PPR. 
Powierzono mu również funkcję członka komitetu redakcyjnego „Okólni- 
ka”, nad którym bezpośrednie zwierzchnictwo sprawował Paweł Finder. 
„Kazik” redagował informacje i artykuły o charakterze instruktażowym. 
Radiostację przenoszono kilkakrotnie: z Warszawy do Burakowa, potem 
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do Radości i Bernerowa. Krasicki zajmował się opracowywaniem i szyfro- 
waniem depesz. 

Przypadkowe spotkania na ulicy pozwoliły odnowić kilka przedwojen- 
nych przyjaźni, m. in. z Marią Jaszczukową i Walentyną Rolófs, która 
była przedmiotem młodzieńczych uczuć Janka jeszcze w ckresie lwow- 
skich studiów. Mieszkanie Wali przy ulicy Koszykowej miało odegrać po- 
ważną rolę w jego zyciu. Pod ten adres przyszły pierwsze wiadomości z ro- 
dzinnego domu. Tutaj również odbywały się niektóre spotkania członków 
sekretariatu KC PPR. Również ciotka Janka, Antonina Burkacka, chętnie 
służyła pomocą konspiratorom. Dzięki jej znajomościom PPR-owcy otrzy- 
mali sporo dokumentów, które odpowiednio przerabiano w ,,paszportów- 
ce” 

Młodzież coraz liczniej uczestniczyła w odwetowych akcjach zbrojnych 
nie tylko w Warszawie, lecz i w innych rejonach kraju, o czym donosił 
centralny organ dowództwa glównego GL ,„Gwardzista”. Walcząc z bro- 
nią w ręku, młodzi gwardziści tworzyli równocześnie koła samokształce- 
niowe, z których w niedalekiej przyszłości miał zrodzić się Związek Wal- 
ki Mlodych. Na razie KC PPR nie uznawał jeszcze potrzeby utworzenia 
samodzielnej organizacji młodzieżowej, podkreślał jednak aktualną i przy- 
szłą rolę młodych. Wyrazem tego był m. in. artykuł O pracy wśród mło- 
dzieży, jaki ukazał się na łamach „Okólnika” z 1 sierpnia 1942 r. Auto- 
rem artykułu był niewątpliwie Janek Krasicki, najmłodszy z trzycsobowe- 
go kolegium redakcyjnego. 

„Kazik” zestał członkiem Komitetu Warszawskiego PPR i sekretarzem 
Komitetu Dzieinicowego na Ochocie. Z chwilą powrotu do stolicy „„Olka” 
— Aleksandra Kowalskiego nawiązał z nim ścisłe kontakty. Zaczął pisać 
artykuły do ..Głosu Warszawy” organu KW, w którym Olek objął funkcję 
II sekretarza. Przygotowywał szereg akcji zbrojnych, m. in. .eks” na 
Komunalną Kasę Oszczędności, w którym jednak sam nie brał udziału. 

W przeddzień tej akcji zginął serdeczny przyjaciel „„Kazika”. sekretarz 
KC PPR Marceli Nowotko, zamordowany skrytobójczo na rogu Kolejowej 
i Przyokopowej. Śmierć Nowotki była bolesną stratą, którą dotkliwie od- 
czuł zarówno ..Kazik”, jak i wszyscy uczestniczący w walce z okupantem 
w szeregach PPR, biorący udział w umacnianiu jej podstaw politycznych 
i organizacyjnych. 

Pod koniec roku kilkakrotnie odwiedzili Janka bracia, co po dwuletnim 
braku rodzinnych kontaktów stało się dla niego wielkim przeżyciem. Jesz- 
cze w listopadzie przyjechał do Warszawy Witold — żołnierz Armii Kra- 
jowej, a w grudniu — dziewiętnastoletni Jurek. 


* 


Upłynął pierwszy rok działalności PPR. Partia na coraz większą skalę 
realizowała podstawowe hasła swojego programu. Mimo bezustannego ter- 
roru okupanta i aniykomunistycznej nagonki sił reakcyjnych rosły szeregi 
partvjne. Wielu ubywało, ale do partii i Gwardii Ludowej przychodzili 
ludzie newi, wśród nich wielu młodych, dla których sprawą najważniej- 
szą była bezwzględna walka z okupantem. Wymagali oni jednak odpowied- 
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niego przygotowania, zarówno jeśli chodzi o umiejętności konspiracyjne 
i wojskowe, jak pogłębianie wiedzy ogólnej i ideologicznej, W tych wa- 
runkach coraz oczywistsza stawała się konieczność powołania organiza- 
cji młodzieżowej, o której gorąco dyskutowano w kołach byłych członków 
KZMP i „Życiowców”. Toteż kiedy kierująca „techniką” Komitetu War- 
szawskiego Hanka Szapiro-Sawicka zaproponowała zorganizowanie na te- 
renie miasta młodzieżowego zespołu, poparł ją nie tylko Janek Krasicki, 
ale także ówczesny sekretarz KW PPR — Władysław Gomułka i Aleksan- 
der Kowalski. 

W grudniu 1942 r. ukazała się odezwa KC PPR Do młodego pokolenia 
Polski, apelująca o aktywny i świadomy udział młodzieży w walce zbroj- 
nej przeciwko okupantowi. Młodzi aktywiści PPR zyskali zgodę KC na 
zorganizowanie w obrębie Warszawy młodzieżowej grupy działania. Po- 
czątkowo utworzono cztery młodzieżowe grupy dzielnicowe. Na czele 
Grupy Instruktorskiej stanęła Hanka Sawicka, z którą systematycznie 
kontaktował się Janek Krasicki. W ten sposób wznowili oni współpracę, 
którą podjęli jeszcze przed wojną, kiedy jako studenci zajmowali się kol- 
portażem „Walki Młodych” — dodatku do pepeesowskiego „Robotnika”, 

W nawiązaniu do przedwojennych tradycji walki o jednolity front mło- 
dzieży postanowiono powrócić do tego tytułu. Pierwszy numer okupacyj- 
nej „Walki Młodych” ukazał się w lutym 1943 r. z programowym arty- 
kułem pióra Hanki Sawickiej Dlaczego i o co walczymy. Tchnący z arty= 
kułu trudny, ale żarliwy optymizm znalazł oparcie ideowe w opubliko- 
wanej właśnie dziesięciopunktowej deklaracji programowej PPR. 

Janek aktywnie uczestniczył w szkoleniu grup młodzieży, w tej właśnie 
dziedzinie pracy upatrywał możliwości samorealizacji, spełnienia swojego 
powołania życiowego. Spotkania odbywały się w różnych punktach mia- 
sta. O jednym z nich wspomina Bohdan Czeszko: „Dłużą się niezwykle 
chwile czekania na podpunkcie. Ale Hanka przyjdzie na pewno, nie ma 
zwyczaju nawalania. Oto tdzie it prowadzi jakiegoś gościa. Towarzysze 
się nie znają: «Agawa» — «Kazik»... bąknął niewyraźnie. Zawsze głupio 
wychodził taki Wersal. Nowy wygląda wcale nieźle. Ubrany jest w brud- 
ny i wyświechtany płaszcz «burberry» i kapelusz. Ale twarz pod kapelu= 
szem dobra, młoda i o zdecydowanym, zaciętym wyrazie... 

«Kazik» zażądał sprawdzenia, Wyjaśniał, na czym Związek Radziecki 
opiera swoją militarną potęgę. Mówił z zapałem o jakiejś zapadłej, pu- 
stynnej dolinie między górami w Kazachstanie it jak z tej doliny zrobiono 
cudownie urodzajny szmat ziemi przez umiejętne nawodnienie. A potem, 
jak u nas dewastowano lasy na Podkarpaciu. Wtedy to chłopcy po raz 
pierwszy nie ziewali na części politycznej zebrania. «Kazik» stał się ko- 
nieczny w robocie. Umiejętnie prowadził robotę polityczną, zaciekawiał 
i rozpalał wyobraźnię tam, gdzie ktoś inny na jego miejscu zanudzałby 
słuchaczy zasadniczymi referatamt". 

Ruch młodzieżowy jeszcze się krystalizował, kiedy utracił swoją główną 
organizatorkę. Aresztowana podczas obławy gestapowskiej Hanka Sawicka 
została raniona śmiertelnie na rogu ulic Mostowej i Rybaków. Przewiezio- 
na na Pawiak zmarła po upływie niewielu godzin, w nocy z 18 na 19 marca 
1943 r. 
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Z polecenia KC PPR przewodniczącym organizacji młodzieżowej został 
„Kazik”. Cechy jego osobowości: odwawa i żarliwość przekonań, konsek- 
wencja w postępowaniu, zamiłowanie do organizacji, umiejętność przewo» 
dzenia kolektywowi, siła przekonywania oparta na godnej podziwu erudy- 
cji zadecydowały, że właśnie jemu powierzono to niezwykle odpowiedzialne 
stanowisko. „Uczył wytrwałości, męstwa i odwagi — pisał Zdzisław An- 
druszkiewicz. — Nade wszystko jednak na własnym przykładzie uczył 
„życia t dziatalnośsi dla partii, jej idei, celów, programu. Ideę komunizmu 
uznał za swoją w drodze świadomego wyboru, decyzji moralnej i inte- 
lektualnej. Stał się bojownikiem partii i sprawy socjalizmu, bo tak mu na- 
kazywały rozum t serce, postawa Polaka i internacjonalisty”. 


Związek Walki Młodych — bo taką nazwę przyjęła organizacja od 
tytułu swojego organu prasowego — w kilka tygodni po objęciu jej 
przez „Kazika” umocnił swą strukturę wewnętrzną. Organizacja z każ- 
dym dniem zyskiwała na autorytecie. Rosiy szeregi aktywu młodzieżo- 
"wego. Janek Krasicki cieszył się zasiużonym uznaniem i sympatią w 
gronie najbliższych współpracowników. Cenił odwagę, ale nie brawurę, 
sobie i innym stawiał w tym względzie szczególne wymagania. Ostro 
egzekwował zasady konspiracji. Zapalał do akcji i sam w nich uczestni- 
czył. Potraf$ z nich jednak zrezygnować, jeśli ich skutki mogły się obró- 
cić przeciwko uczestnikom. 

W kolejnych numerach „Walki Młodvch”, nad których redagowaniem 
czuwał „Kazik”, pojawiały się interesujące artykuły, odezwy, wiersze 
i pieśni, reportaże z życia i działalności członków ZWM oraz bogaty ser- 
wis informacyjny z kraju i ze świata, a także publikacje oświatowo- 
-wychowawcze. Te ostatnie tematy przejął jesienią 1943 r. redagowany 
przez Stefana Żółkiewskiego ..Poradnik Oświatowy”. Pogłębiała się dzia- 
łalność ideologiczna organizacji. rosła liczba czytelników pisma, powięk- 
szały się szeregi ŻWM. „Walka Młodych” i pozostałe tytuły prasy konspi- 
racyjnej PPR, a także malowane na murach hasła i afisze, które rozle- 
piali ZWMowcy, stawały sie nośnymi formami informacji i wychowa- 
nia, skutecznym orężem walki. Wielką rolę odgrywały wszelkiego rodza- 
ju zebrania, na których analizowano tezy deklaracji ideowo-programowej 
PPR. W większości zebrań osobiście uczestniczył „Kazik”. W 1945 r. nad 
zbiorową mogiłą 9 bohaterskich ZWM-owców mówił o nim ówczesny 
przewodniczący ZG ZWM, Jerzy Morawski: | 

„..staje w pamięci postać Janka Krasickiego, przywódcy młodzieży, 
który jak nikt umiał łączyć walkę i naukę, który siebie i innych wycho- 
wywał na świadomych bojowników, a do kół młodzieży ZWM przynosił 
razem z amunicją i książkę, mówiąc: — Nie wystarczy wywalczyć Polskę, 
trzeba ją umieć budować sprawiedliwie na trwałe, aby była matką ludu 
pracy”. | 

Zacieśniły się kontakty ZWM z Komitetem Warszawskim PPR, którego 
I sekretarzem został „„O!lek” — Aleksander Kowalski. Z początkiem lip- 
ca 1943 r. w parku na Ochocie odbyło się jedno z cotygodniowych zebrań, 
podczas którego przyjęto oficjalną nazwę organizacji — Związek Walki 
Młodych oraz przystąpiono do redagowania deklaracji programowej w 
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czteroosobowym zespole, do którego weszli „Olek”, „Kazik”, Danka” 
— Jaworska i „Ola” — Kozłowska. 

Janek Krasicki wykonał w lipcu jeszcze jedno poważne zadanie: z Miń- 
ska na Białorusi przewiózł do Warszawy „„ Tomasza” — Bolesława Bieru- 
ta, po którego wyruszył jako Stefan Dłutek w mundurze niemieckiej or- 
ganizacji „Todt”. Przestrzegając ściśle zasad konspiracji używał na terenie 
Warszawy jeszcze kilku innych nazwisk, m. in. Piotr Drożdżak i Jam Li- 
piński. 

Po powrocie włączył się ponownie w przygotowanie do druku deklara- 
cji programowej ZWM. Dokument ten stanowił efekt głębokich przemy- 
śleń młodych bojowników oddanych idei Polski Ludowej, niepodległej 
i sprawiedliwej społecznie, zdolnej urzeczywistniać marzenia i dążenia 
młodzieży. 

„Kazikowi” nie było dane doczekać spełnienia tej wizji. Jego żarliwe 
i pełne treści życie, wypełnione do ostatnich granic ofiarnym działaniem, 
przerwała śmierć przypadkowa i niepotrzebna. Jeszcze 1 września spotkał 
się z „Olkiem” — Kowalskim i dowódcą Stołecznego Sztabu GL ,„Bruno” 
— Franciszkiem Księżarczykiem. Noc postanowił spędzić w bezpiecznym 
-—— jak sądził — mieszkaniu Stanisławy Krajewskiej przy ul. Jasnej. Nie 
było jednak wiadomo, że lokal znajdował się pod obserwacją gestapo 
poszukującego syna Krajewskiej — „Piotra”. Nad ranem przyszli gesta- 
powcy. Przy aresztowanym „Kaziku” znaleźli pieniądze organizacyjne 
oraz kennkarty na dwa różne nazwiska: Lipińskiego i Drożdżaka, W sy- 
tuacji, w której jedyną perspektywą były tortury z ręki oprawców hitle- 
rowskich, Janek podjął ostateczną decyzję: na ulicy kopnął Niemca i rzu- 
cił się do ucieczki. Po kilku krokach padł od śmiertelnych strzałów. 


* 

Dla Polskiej Partii Robotniczej i Związku Walki Młodych śmierć Janka 
była ciosem szczególnie bolesnym. Z walczących szeregów odszedł nie- 
zrównany przywódca młodzieży, wybitny działacz partyjny, żarliwy pa- 
triota, rokujący wielkie nadzieje partii, klasie robotniczej, ojczyźnie, 
o którą walczył. 

,„« Kazik» — pisał Zdzisław Andruszkiewicz — jest postacią żywą, współ= 
czesną, uosabiającą te cechy osobowości, które pokolenie budowniczych 
drugiej Polski uznaje za własne, autentyczne, godne osiągania... Jest żye 
wym t płodnym źródłem refleksji o wartościach ideowych, moralnych, 
duchowych pożądanych it niezbędnych w kształtowaniu świata myśli 
t uczuć, postaw pokolenia, które żyje kilka dziesiątków lat później, w wa- 
runkach pokojw”. 

W trzecią rocznicę jego śmierci ZWM-owcy wolnej już Warszawy zło- 
żyli przyrzeczenie, którego słowa odzwierciedlają sens ideałów humaniz- 
mu socjalistycznego, twórczej pracy dla socjalistycznej ojczyzny: „Przye 
rzekamy Ci, Janku, nie spocząć w walce i pracy, przyrzekamy kształto- 
wać myśl naszą, pogłębiać umiłowanie i zrozumienie wielkiej idei, za 
którą Ty oddałeś życie. Wznosząc wyżej i wyżej ściany nowego gmachu, 
budujemy Ci, Janku, pomnik najpiękniejszy”, 
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Z zagadnień 
eiektywności gospodarowania 


ROMAN DOLCZEWSKI 


Kluczowym problemem społeczno-gospodarczego rozwoju kraju jest o- 
becnie wzrost efektywności gospodarowania. „Chodzi o to — mówił Edward 
Gierek w przemówieniu końcowym na II Krajowej Konferencji Partyjnej 
— by doskonaląc nadal system kierowania i zarządzania. uruchomić tistnie- 
jące wszędzie, w każdej dziedzinie gospodarki, w każdym zakładzie prze- 
mysłowym czy gospodarstwie rolnym, w każdej Instytucji możliwości po- 
prawy efektywności gospodarowania”. 


Na obecnym etapie społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, wobec wy- 
czerpania się ekstensywnych źródeł wzrostu, takich np. jak znaczne w la- 
tach poprzednich rezerwy siły roboczej, jednym z największych źródeł 
wzrostu efektywności gospodarowania są czynniki intensywne. A więc — 
lepsze wykorzystanie zasobów ludzkich, czasu pracy, potencjału produkcyj- 
nego, racjonalizacji zużycia paliw, surowców i materiałów, szersze wyko- 
rzystanie postępu naukowo-technicznego itd. 


W toku minionych lat obecnej dekady osiągnęliśmy postęp w tych dzie- 
dzinach. Jednakże jego wpływ na poprawę efektywności gospodarowania 
jest wciąż niewystarczający — zarówno z punktu widzenia potrzeb, jak 
i realnych możliwości. W artykule niniejszym chciałbym zastanowić się 
nad niektórymi problemami warunkującymi zbyt słaby w wielu przypad- 
kach wzrost efektywności gospodarowania. Ich rozwiązywanie ma dziś tym 
większe znaczenie, że wkroczyliśmy w okres malejącego przyrostu rocz- 
ników wchodzących w wiek produkcyjny, a równocześnie istnieje pilna 
potrzeba utrzymania odpowiedniego zatrudnienia w rolnictwie i zwiększa- 
nia zatrudnienia w sferze usług. Z różnych istotnych powodów — zarów- 
no wewnętrznej, jak i zewnętrznej natury — wystąpiła konieczność zwol- 
nienia tempa inwestowania. Mamy też do czynienia z szeregiem napieć 
powstałych na tle rosnących na rynku światowym cen paliw, energii i su- 
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rowców, a także cen maszyn i urządzeń dla prowadzonych inwestycji. W 
tej sytuacji przyspieszenie wzrostu efektywności gospodarowania nabiera 
szczególnego znaczenia. 


* 


Jak wiadomo z teorii ekonomii politycznej, efektywność wiąże się ściśle 
z działalnością gospodarczą ludzi. Polega ona na realizacji określonych ce- 
lów z pomocą określonych środków, przy czym — zgodnie z zasadą gospo- 
darności zwaną również zasadą racjonalnego działania — należy bądź to 
przy danych środkach osiągnąć cel maksymalny, bądź osiągnąć dany cel 
przy minimalnych nakładach środków. Jeżeli więc efektywność gospoda- 
rowania rozumieć jako osiąganie efektu co najmniej równoważnego z po- 
niesionymi nakładami, to wzrost efektywności może być osiągany bądź 
to drogą maksymalizacji celu (zgodnie z zasadą maksymalnego efektu lub 
maksymalnej wydajności), bądź też drogą minimalizacji nakładów przy 
nie zmienionym celu. 

W gospodarce socjalistycznej narodowy plan społeczno-gospodarczy o0- 
kreśla hierarchiczną strukturę celów, która stanowi wyraz społeczno-go- 
spodarczej racjonalności socjalistycznego sposobu produkcji. Racjonalność 
ta dotyczy jednak gospodarki narodowej jako całości. Osiąganie wzrostu 
efektywności w tej właśnie skali może nastąpić, jeżeli stosowane metody 
(system) planowania gospodarczego i zarządzania gospodarką, sposób funk- 
cjonowania organizacji gospodarczych oraz motywacja kadry kierowniczej 
i załóg — zapewniają łącznie osiąganie efektywności w poszczególnych 
jednostkach gospodarczych. 

Słowem, do zapewnienia wzrostu tzw. makroefektywności nie wystarcza 
zapewnienie właściwej budowy narodowego planu społeczno-gospodarcze- 
go. Muszą być również stworzone warunki, aby wzrost efektywności go- 
spodarowania mógł być rzeczywiście osiągnięty w podstawowych jednost- 
kach gospodarczych, tj. by mogły one podnosić swoją mikroefektywność. 
Chodzi tu przy tym o mikroefektywność szeroko pojętą, tj. osiąganą we 
wszystkich fazach procesu produkcji rozszerzonej, jak i we wszystkich 
działach gospodarki, w tym zwłaszcza w trakcie prac badawczych nad roz- 
wojem nowej techniki, technologii i opracowaniem nowych wyrobów, w 
toku prac projektowych, konstrukcyjnych i wdrożeniowych, w trakcie re- 
alizacji inwestycji, w procesach produkcji i jej obsługi, w obrocie towaro- 
wym, usługach, transporcie i in. 

W jednostkach gospodarczych osiąganie mikroefektywności jest ściśle 
związane z funkcjonowaniem rozrachunku gospodarczego, jej poprawa 
znajduje bowiem wyraz przede wszystkim w jednym z dwóch głównych 
mierników oceny działalności gospodarczej — w zysku lub we wskaźniku 
obniżki kosztów. Dążenie do wzrostu zysku jako miernika poprawy mikro- 
efektywności czy obniżki kosztów musi jednak uwzględniać priorytetowe 
cele społeczne. Osiąganie wzrostu zysku na drodze podmian asortymento- 
wych korzystnych tylko dla producenta, wprowadzenie zastępczych surow- 
ców ze szkodą dla jakości wyrobów, eliminowanie operacji technologicz- 
nych skutkujących zmniejszeniem niezawodności wynobów w eksploatacji 
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może oznaczać wprawdzie poprawę mikroefektywności, jest jednak nie- 
zgodne z interesem ogólnospołecznym. 

Tak więc makroelektywności nie można rozumieć jako prostej sumy mi- 
kroefektywności osiąganej w wyniku przestrzegania partykularnych inte- 
resów jednostek gospodarczych, lecz jako sumę mikroefektywności osiąg- 
niętej przez jednostki gospodarcze w sposób zgodny z interesem ogólno- 
społecznym. 

Istotną przesłanką osiągania zgodności makro- i mikroefektywności jest 
doskonalenie funkcjonowania rozrachunku gospodarczego w jednostkach 
gospodarczych. W procesie tym szczególnie ważne jest zapewnienie 
- względnej stabilności warunków i zasad gospodarowania i wprowadzanie 
z odpowiednim wyprzedzeniem koniecznych zmian w tych zasadach. Ob- 
ciążenie jednostek gospodarczych dodatkowymi podatkami i opłatami, ob- 
ciążeniami i odsetkami od kredytów bankowych powinno następować tyl- 
ko w przypadkach istotnych zmian w warunkach gospodarowania, zmian, 
które mogą znaleźć odbicie również w cenach uzyskiwanych przy sprze- 
daży wytworzonych produktów. Szczególne znaczenie dla właściwego funk- 
cjonowania rozrachunku gospodarczego ma porządkowanie systemu cen, 
a także urealnienie wartości składników majątkowych znajdujących się 
w dyspozycji organizacji gospodarczych. Nie mniejszą wagę ma również 
doskonalenie rachunku kosztów w przedsiębiorstwach. 

Tworzenie warunków dla osiągania mikroefektywności przez jednostki 
gospodarcze w ogromnym stopniu zależy od postawy kierowników wszyst- 
kich szczebli zarządzania i całych załóg jednostek gospodarczych. Dalsze 
podnoszenie wydajności pracy (nawet jeżeli wzrasta jej techniczne uzbro- 
jenie), lepsze wykorzystanie surowców, materiałów, energii, doskonalenie 
organizacji pracy i procesów zarządzania — wszystkie te działania wyma- 
gają wiedzy i aktywnego zaangażowania uczestniczących w nim ludzi. 

Istotne będzie tu podkreślenie, że wzrost roli tzw. czynnika ludzkiego, 
a zwłaszcza jego jakościowej stnony, jest obiektywną prawidłowością 
współczesnego rozwoju, który charakteryzuje komplikowanie się gospodar- 
ki i coraz większa złożoność procesów produkcyjnych. Nie jest przypad- 
kiem, że rola czynnika ludzkiego została mocno wyeksponowana w uchwae 
łach VIi VII Zjazdu PZPR, podobnie jak potrzeba rozszerzania kompe- 
tencji i samodzielności organizacji gospodarczych — równoczesnego z u- 
macnianiem planowania centralnego. 

W związku z występującymi w gospodarce napięciami nie osiągnęliśmy 
w tej dziedzinie niexlzownego postępu. Toteż rozwiązywanie dialektycz- 
nej jedności i zarazem sprzeczności między umacnianiem planowania cen- 
tralnego a równoczesnym rozszerzaniem samodzielności organizacji go- 
spodarczych stanowi obecnie jeden ze szczególnie ważnych czynników 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 

Rzecz jasna sprzeczność między umocnieniem centralnego planowania 
a zwiększeniem samodzielności organizacji gospodarczych nie może roz- 
wiązać się samoczynnie. Zarówno nasze doświadczenia, jak i doświadczenia 
reform gospodarczych w Związku Radzieckim, NRD i na Węgrzech wska- 
zują konieczność bardzo starannego, prowadzonego z dużym wy- 
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przedzeniem czasowym przygotowania koniecznych do tego zmian i ulep- 
szeń systemu zarządzania. 

Jednym z podstawowych warunków umocnienia planu centralnego przy 
jednoczesnym zwiększeniu samodzielności przedsiębiorstw jest nadanie 
planowi pięcioletniemu rangi głównego instrumentu planowego kierowa- 
nia gospodarką. Wymaga to m. in. wydłużenia horyzontu czasowego planu 
centralnego i zapewnienia jego wewnętrznej spójności. Stanowiłoby to 
punkt wyjścia do opracowania wieloletniego bilansu gospodarki narodo- 
wej oraz zweryfikowania realności modeli konsumpcji indywidualnej 
i zbiorowej w horyzoncie czasowym następnych 15—20 lat, wywierając 
zarazem istotny wpływ na racjonalizację przygotowywanych i realizowa- 
nych procesów inwestycyjnych oraz podniesienie efektywności całego kom- 
pleksu prac związanych z rozwojem gospodarki. 


Wydłużenie horyzontu planowania gospodarczego było u nas od lat 
przedmiotem wielu zabiegów, podejmowanych jednak bez zadowalających 
wyników. Sądzę, że byłoby wskazane dokładniejsze zbadanie doświadczeń 
zdobytych w tym zakresie w Związku Radzieckim. Stały się one podsta- 
wą dla podjętej ostatnio przez Komitet Centralny KPZR i Radę Ministrów 
ZSRR uchwały o ulepszeniu planowania i wzmożeniu oddziaływania me- 
chanizmu gospodarczego na podnoszenie efektywności produkcji i jakoś- 
ci pracy. Wydaje się, iż te doświadczenia, podobnie jak doświadczenia in- 
nych krajów RWPG, mogłyby być wykorzystane w pracach zmierzających 
do wydłużenia czasowego horyzontu planowania i ściślejszego powiązania 
go z problematyką efektywności. 

Stawia to m. in. przed nauką zadanie zaproponowania bardziej precyzyj- 
nych metod prognozowania krótko-, średnio- i długoterminowego. Chodzi 
'o to, aby decydenci dysponowali stale miarodajnymi prognozami rozwoju 
gospodarki polskiej — zarówno dla poszczególnych lat okresu lat osiem- 
dziesiątych, jak i do roku 2000. Muszą to być prognozy na tyle konkretne, 
aby na ich podstawie stało się możliwe określenie długofalowych proporcji 
w dziale dochodu narodowego oraz — oczywiście z określonym stopniem 
dokładności — wielkości środków, jakie w kolejnych planach pięcioletnich 
powinny być przeznaczone na rozwój poszczególnych dziedzin gospodarki. 


Ważnym zadaniem nauki jest też opracowanie poszczególnych elemen- 
tów kompleksu systemu zarządzania gospodarką. Wymaga to nie tylko głe- 
bokich badań różnych przekrojów strukturalnych gospodarki oraz prawi- 
dłowości rządzących przekształceniem struktur i funkcjonowaniem orga- 
nizacji gospodarczych, lecz również rewizji różnych schematów stosowa- 
nych w praktyce. Przykładem jest pokutujące przekonanie, iż amortyzacja, 
będąca, jak wiadomo, źródłem odtwarzania zużywających się składników 
majątku trwałego, a więc elementem finansowania działalności gospodar- 
czej związanym z reprodukcją prostą, może być żródłem dochodów budże- 
towych, a także źródłem funduszów przeznaczonych na finansowanie 
przedsięwzięć rozwojowych w organizacjach gospodarczych. Przekonanie 
to mogło być słuszne w pierwszych piętnastu latach funkcjonowania go- 
spodarki polskiej po wojnie, kiedy wiele zakładów przemysłowych odbu- 
dowywano lub budowano od podstaw, toteż centralizowanie amortyzacji 
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przyspieszyło proces odbudowy i uprzemysłowienia. Jednakże z upływem 
lat i starzeniem się zakładów brak związku między amortyzacją a pro- 
cesem odtwarzania majątku trwałego wpływał na coraz większe opóźnie- 
nia w procesie odnowy i modernizacji aparatu produkcyjnego. Ograniczał 
on również zdolność organizacji gospodarczych do elastycznego dostosowy- 
wania aparatu produkcyjnego do zmieniających się potrzeb odbiorców 
i postępu techniki. 

Ostrość tego problemu łatwo sobie uzmysłowić, jeżeli uwzględni się, iż, 
formalnie rzecz biorąc, amortyzacja odpisywana corocznie w wielkościach 
oscylujących między 4—5 proc. wartości majątku trwałego zabezpiecza 
odtworzenie tego majątku w ciągu 20—25 lat. Jak jednak wynika z ba- 
dań, ponad połowa amortyzacji zgodnie z wyznaczonymi normami fi- 
nansowymi wpłacana jest do budżetu państwa. Pozostała część zabezpie- 
cza więc odtworzenie majątku trwałego formalnie w ciągu 40—50 lat. 
Amortyzacja jest jednak kierowana na fundusz rozwoju, który jest źród- 
łem finansowania inwestycji rozwojowych w sposób bezpośredni lub poś- 
redni (na drodze spłaty kredytów zaciągniętych na te inwestycje). Dla no- 
wych obiektów amortyzacja generalnie traktowana jest jako główne źró- 
dło spłaty pobranego na nie kredytu bankowego. 

Zarówno z nauki o ekonomice przemysłu, jak i z praktyki wiadomo, 
iż obiekty majątku trwałego, zwłaszcza maszyny i urządzenia, ulegają zu- 
życiu w ciągu 5 do 15 lat. Jeżeli w tym czasie nie zostaną odtworzone 
(zastąpione nowymi obiektami), sytuacja taka wpływa na pogorszenie ja- 
kości produktów, zwiększenie zużycia surowców, wzrost kosztów spowo- 
dowany coraz dłuższymi i większymi remontami, a także na wzrost awa- 
ryjności i związane z tym straty zdolności produkcyjnych i surowców oraz 
na wzrost zagrożenia wypadkowego. Tvmczasem svstem finansowy nie 
przewiduje tworzenia z amortyzacji funduszu na realizację inwestycji od- 
tworzeniowych. Nie rozwiązują tej sprawy obowiązujące od kilku lat zasa- 
dy finansowania remontów kapitalnych. ponieważ ze względów formalnych 
w tych ramach nie można dokonać wymiany zużytego obiektu majątku 
trwałego na nowy; ponadto przy zadaniach obowiązujących w zakresie 
obniżki kosztów na ogół nie jest to możliwe. Nie rozwiązuje też problemu 
ustalenie, że wyjątkowo można realizować inwestycję odtworzeniową w 
miejsce planowanego remontu kapitalnego, jeżeli jest to bardziej opłacal- 
ne, ponieważ wskutek wzrostu cen obiektów inwestycyjnych na ogół trud- 
no jest tę wyższą opłacalność udowodnić. 


Brak związku między odpisami amortyzacyjnymi a procesem odtwarza- 
nia majątku trwałego odbija się również niekorzystnie na podejściu do in- 
westycji modernizacyjnych. Inwestycje te, realizowane na ogół zamiast 
inwestycji odtworzeniowych, nie mogą wykazać się efektywnością określo- 
ną normatywnie w przepisach. Nie są więc one wprowadzane do planu 
inwestycyjnego, ponieważ nie przynoszą oczekiwanego przyrostu zdolnoś- 
ci produkcyjnej, umożliwiając jedynie utrzymanie tej zdolności. 

Podobnie jak do amortyzacji, również do problemu bilansowania i sto- 
sowania priorytetów dostaw podchodzi się często bez dostatecznego zbada- 
nia rzeczywistej materialnej struktury podaży i popytu. To samo dotyczy 
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mobilności zasobów materialnych i siły roboczej, a także problemu opti- 
mum rezerw i innych problemów gospodarowania. 

Jak trudne i wielostronne zadania stają w tym zakresie przed nauką, 
świadczą m. in. doświadczenia reformy gospodarczej w Związku Radziec- 
kim. Przejście np. jednej z czołowych gałęzi przemysłu — przemysłu bu- 
dowy traktorów i maszyn rolniczych — na nowy mechanizm gospodarowa- 
nia było poprzedzone pracami prowadzonymi przez kilka lat w zapleczu 
naukowo-badawczym tej gałęzi przemysłu wspólnie z jednostkami badaw= 
czymi Akademii Nauk ZSRR i Komisją Planowania ZSRR. Szczególnie 
wiele uwagi poświęcono opracowaniu nowych mierników produkcji, mają- 
cych m. in. na celu przełamanie gałęziowych barier efektywności, a także 
systemu normatywów, umożliwiającego rzeczywiste przekształcenie planu 
pięcioletniego w główny instrument zarządzania tą gałęzią gospodarki. Sy- 
stem ten po sprawdzeniu jego skuteczności w okresie 1971—1975 stał się 
podstawą dla ukształtowania planu pięcioletniego tej gałęzi gospodarki na 
lata 1976—1980. 

Trudność zadań stojących przed nauką na tym polu raz jeszcze uzasad- 
nia wniosek o potrzebie zorganizowania w Polsce odpowiednio silnego in- 
stytucjonalnie i kadrowo zaplecza naukowo-badawczego, a jako ośrodka 
wiodącego — Instytutu Gospodarki Narodowej. 


g 


W doskonaleniu systemu zarządzania zasadnicze znaczenie ma odpowied- 
nie ukształtowanie pozycji i funkcji ministerstw gałęziowych, określenie 
miejsca zjednoczeń i kombinatów oraz sposobu funkcjonowania organiza- 
cji gospodarczych. 

Ministerstwa gałęziowe, pełniące rolę pośredniego ogniwa zarządzania 
między centralnymi organami kierującymi gospodarką a organizacjami go- 
spodarczymi, są od kilku lat przedmiotem krytycznych uwag dotyczących 
ich pozycji i spełnianych funkcji. Pomijając poglądy skrajne, większość 
specjalistów widzi w ministerstwach gałęziowych ogniwa strategicznego 
zarządzania określonymi dziedzinami gospodarki, zaś w funkcji ministra 
— pozycję członka rządu, realizującego politykę państwa w odniesieniu 
do powierzonej mu dziedziny gospodarki. 

Realizowana w ostatnich latach praktyka narzuciła ministerstwom gałę= 
ziowym konieczność skoncentrowania się na operatywnym kierowaniu 
i kontrolowaniu przebiegu procesów gospodarczych w organizacjach re- 
sortu. Co więcej, nastąpiło nawet pewne pogłębienie procesu wyodrębnia- 
nia się resortów w wielkie kompleksy gospodarcze, określane nieraz jako 
„Superwogi”. Pogłębianie się tego procesu jest m. in. wynikiem przenie- 
sienia na szczebel gałęziowych ministerstw obowiązku tzw. przekładania 
zadań narodowego planu społeczno-gospodarczego na zadania organizacji 
gospodarczych, a także rozliczania na tym szczeblu dyspozycyjnego fun- 
duszu płac. 


Chodzi też o skutki ustalania dla ministerstw gałęziowych dyrektywnych 
wskaźników udziału dostaw na rynek i na eksport w ogólnej wartości 
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sprzedaży resortu i rozliczania ich z wykonania tych wskaźników oraz o 
metodę dodatkowego zwiększania funduszu płac resortu za wzrost dostaw 
na eksport do krajów tzw. II strefy. Resortom gospodarczym „nie opłaca 
się” w związku z tym realizować ani rozwijać produkcji dostaw zaopa- 
trzeniowo-kooperacyjnych do innych resortów — chociaż w wielu przy- 
padkach może to przynieść gospodarce narodowej znacznie większe ko- 
rzyści w postaci dostaw na rynek czy wpływów dewizowych — ponieważ 
nie znajduje to odbicia w poprawie głównych wskaźników dyrektywnych, 
natomiast wiąże ograniczone z natury środki resortu. Ze względu na zło- 
żoność zadań rozwojowych, które wymagają coraz dłuższego czasu na ich 
przygotowanie oraz kompleksowego sposobu rozwiązywania — tendencja 
ta nie wydaje się racjonalna. 

Trzeba też pamiętać, że do nieodłącznych funkcji ministerstwa gałęzio- 
wego należy prowadzenie polityki ekonomicznej, przygotowanie rozwojo- 
wej kadry kierowniczej, racjonalizowanie procesów zarządzania w skali 
całego resortu itd. Otóż koncentrowanie się aparatu ministerstw gałęzio- 
wych na operatywnym kierowaniu przebiegiem procesów gospodarczych 
wyklucza właściwe realizowanie tych podstawowych funkcji ministerstw 
jako organów strategicznego zarządzania przemysłem. Funkcje te odchodzą 
po prostu na dalszy plan wbrew oczywistym interesom gospodarki. Proce- 
sy rozwojowe są gorzej przygotowywane, mnożą się przypadki chybionych 
inwestycji, narastają opóźnienia w doskonaleniu zarządzania i podnosze- 
niu efektywności gospodarowania z braku odpowiednio przygotowanych 
kadr; procesy podnoszenia wydajności pracy nie są dostatecznie sterowane. 


Ministerstwa gałęziowe nie są w stanie przeciwstawiać się monopoli- 
stycznej pozycji niektórych nadzorowanych przez siebie zjednoczeń. Jest 
to następstwem zarówno sprzeczności między poszczególnymi ministerst- 
wami konkurującymi między sobą o przydział środków, jak i zbieżności 
ich interesów z interesami nadzorowanych organizacji gospodarczych. Po- 
nadto aparat ministerstw nie jest przygotowany do samodzielnego rozpo- 
znawania poszczególnych segmentów rynku z konieczną w praktyce szcze- 
gółowością. Brakuje tu też skutecznych instrumentów ekonomicznego od- 
działywania na nadzorowane organizacje gospodarcze odpowiednio do wy- 
mogów interesu ogólnospołecznego. Przełamanie monopolistycznej pozycji 
zjednoczeń na rynku metodami administracyjno-nakazowymi — wobec 
dziesiątków tysięcy wytwarzanych produktów — można z góry określić 
jako nierealne. 

Poważnym źródłem rezerw wzrostu efektywności może więc być odpo- 
wiednie przekształcenie struktury wewnętrznej tego szczebla zarządzania 
gospodarką. Chodzi zwłaszcza o znaczne wzmocnienie i zintegrowanie pio- 
nów rozwojowych ministerstw, rozbudowę pionów zajmujących się bilan- 
sowaniem obrotu towarowego na lata przyszłe, polityką ekonomiczną i or- 
ganizacją zarządzania przy ograniczeniu i skoncentrowaniu pionów zaj- 
mujących się bieżącym sterowaniem działalnością nadzorowanych organi- 
zacji gospodarczych. Rola operatywnego sterowania działalnością organiza- 
cji gospodarczych powinna wśród funkcji ministerstwa  gałęziowego 
zmniejszać się równolegle do rozwijającego się procesu zwiększania dobrze 
pojętej samodzielności tych organizacji. 


90 


Z zagadnień efektywności gospodarowania 


W rezultacie zmian strukturalnych ministerstwo gałęziowe stałoby się, 
zgodnie z tą koncepcją, przede wszystkim organem strategicznego zarzą- 
dzania gałęzią, tworząc zarazem niezbędną i skuteczną przeciwwagę dla 
monopolistycznej pozycji nadzorowanych przez nie wielkich organizacji 
gospodarczych wobec ich odbiorców i rynku wewnętrznego. 

Dyskutowane są również inne warianty rozwiązywania tego problemu. 
Są m. in. projekty, w których chciałoby się widzieć ministerstwo jako swe- 
go rodzaju zarząd „superkoncernu” operatywnie zarządzający nadzorowa- 
nymi organizacjami. Rozwiązanie to nie wydaje się słuszne. W takim usta- 
wieniu ministerstwo musiałoby identyfikować się z nadzorowanymi or- 
ganizacjami gospodarczymi, nierzadko występując w ich interesie przeciw 
otaczającemu je środowisku gospodarczemu. Nasiliłoby to tendencje do uj- 
mowania planu centralnego nie jako wyrazu głównych celów społeczno= 
-gospodarczych, lecz jako efektu przetargów osłabiających ideę realizacji 
ustalonych na dany okres priorytetów. 

W innym z kolei wariancie — ustawieniu ministerstwa jako „organu 
sztabowego rządu” nie kierującego bezpośrednio organizacjami gospodar- 
czymi resortu — miałoby ono realizować głównie funkcje przygotowania 
rozwoju gałęzi oraz funkcje kadrowe i kontrolne. W wyniku takiego usta- 
wienia ministerstw gałęziowych centralny organ planujący zostałby jed- 
nak skonfrontowany z wieloma silnymi wielkimi organizacjami gospodar= 
czymi, nie mając możliwości przeciwstawiania im równorzędnego potencja- 
łu fachowego. Także i to rozwiązanie raczej nie byłoby słuszne. 

Dyskusję wywołuje również obecne „ustawienie” zjednoczeń i wielkich 
organizacji gospodarczych. Po pierwsze, ich rola nie może sprowadzać się 
do funkcji „skrzynki pocztowej” dla poleceń i dyrektyw przekazywanych 
przez wyższe ogniwa zarządzania oraz dla sprawozdań biegnących od pod- 
stawowych jednostek gospodarczych. Po drugie, z krytyką spotyka się wy* 
korzystywanie przez zjednoczenia ich monopolistycznej pozycji dla jak 
najwygodniejszego kształtowania profilu produkcji nie zawsze zgodnie 
z interesem społecznym. Choć krytyka ta jest w znacznym stopniu uza- 
sadniona, trudno nie dostrzec, iż sposób funkcjonowania zjednoczeń w zna- 
cznej mierze określa obecny stan planowania i zarządzania, w tym zwłasz- 
cza fakt koncentrowania się wyższych ogniw zarządzania na sprawach ope- 
ratywnego zarządzania procesami gospodarczymi, o czym była już mowa 
wyżej. 

W złożonych warunkach lat osiemdziesiątych racjonalizacja działania 
organizacji gospodarczych i poszukiwanie źródeł wzrostu efektywności ich 
pracy — przy założeniu ogólnego trendu do zwiększania ich samodziel- 
ności — będzie przede wszystkim wymagać ukształtowania struktur wiel- 
kich kompleksów gospodarczych odpowiednio do specyfiki i technologii 
produkcji i obrotu w dziedzinach, w których działają. Chodzi o zapewnienie 
właściwych proporcji między wielkimi i małymi jednostkami gospodarczy= 
mi współdziałającymi z sobą w realizacji określonych celów finalnych. 
Konieczne będzie również podjęcie intensywnych działań celem stworzenia 
trwałych poziomych związków zaopatrzeniowo-kooperacyjnych pomiędzy 
jednostkami gospodarczymi zgrupowanymi w wielkich kompleksach go- 
spodarczych oraz z jednostkami gospodarczymi spoza kompleksów, w celu 
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zapewnienia stabilnego dopływu surowców i materiałów w ilościach, ja- 
kości i terminach zharmonizowanych z potrzebami wykonywanej produk- 
cji, odpowiednio do potrzeb odbiorców i rynku. 

Niemniej ważnym zadaniem jest zorganizowanie odpowiednio silnych 
służb rozwojowych, które potrafiłyby w ścisłej współpracy ze sztabami roz- 
wojowymi ministerstw gałęziowych opracowywać wieloletnie (co najmniej 
15-letnie) programy rozwoju branż składających się na kompleks gospo- 
darczy. Dla rozwiązania tego zadania szczególnie ważne jest opanowanie 
metodyki bilansowania produkcji odpowiednio do potrzeb procesów decy- 
zyjnych tego szczebla, a także metodyki prognozowania przyszłego kształ- 
towania się procesów gospodarczych i cen przy wykorzystaniu możliwoś- 
ci, jakie tworzy w tym zakresie elektroniczna technika obliczeniowa. Or- 
ganizowanie „grup wczesnego wykrywania”, zastosowanie „planowania 
scenariuszowego” czy metod „analizy krzyżujących się wpływów” powin- 
no stać się codzienną praktyką sztabów rozwojowych ministerstw i służb 
rozwojowych zarządów wielkich kompleksów gospodarczych. 


Świadomie używam tu określenia „wielkie kompleksy gospodarcze”, po- 
nieważ odpowiada ono obserwowanemu w innych krajach socjalistycznych 
kierunkowi racjonalizacji struktur zarządzania przemysłem. Problemy te 
były m. in. dyskutowane na konferencjach w Bratysławie w 1977 r. i w 
Moskwie w 1978 r., na których wspomniany kierunek racjonalizacji struk- 
tur zarządzania spotkał się z aprobatą większości uczestników. 

Celem przekształcenia znanych od wielu lat zjednoczeń w wielkie kom- 
pleksy gospodarcze jest odejście od zasady jednobranżowości zjednoczeń 
i skoncentrowanie w wielkich kompleksach przemysłowych jednostek go- 
spodarczych pracujących w sposób możliwie komplemeniamy na rzecz za- 
spokojenia określonej grupy potrzeb konsumpcyjnych z pomocą wyrobów 
finalnych. Proces ten w wielu przypadkach przebiega równolegle z proce- 
sem przybliżania wyższych szczebli zarządzania do procesu produkcji, co 
znajduje wyraz w przekształcaniu dotychczasowych kombinatów w wielkie 
kompleksy gospodarcze i podporządkowywaniu ich bezpośrednio ministrom 
gałęziowym, jak ma to miejsce w NRD i Bułgarii. Racjonalizacja tego ogni- 
wa zarządzania produkcją społeczną — w przypadkach braku jednostki 
gospodarczej, która mogłaby przyjąć na siebie zadanie zarządu wielkiego 
kompleksu gospodarczego — może także pójść w kierunku łączenia kilku 
zjednoczeń jednobranżowych w jeden wielki kompleks gospodarczy przy 
skoncentrowaniu w jego zarządzie funkcji rozwojowych, ekonomiczno-pla- 
nistycznych i handlowych oraz polityki kadrowej i technicznej. W ramach 
kompleksu następuje wyodrębnienie zgrupowań realizujących produkcję 
dla zaspokojenia określonych finalnych potrzeb społecznych lub spełniają- 
cych funkcje obsługi innych zgrupowań kompleksu (np. zgrupowanie 
przedsiębiorstw wykonawstwa robót remontowo-montażowych). 

W sumie, niezależnie od sposobu organizacyjnego ustawienia szczebla 
zarządów wielkich kompleksów gospodarczych, chodzi o to, żeby na zasa- 
dzie specjalizacji przejęły one realizację funkcji rozwojowych, ekonomicz- 
no-planistycznych i handlowych. Umożliwia to podstawowym jednostkom 
gospodarczym (zakładom przemysłowym) skoncentrowanie się przede 
wszystkim na takich problemach, jak dostosowywanie asortymentu pro- 
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dukcji pod względem ilości, jakości i terminowości dostaw do zmieniają 
cych się potrzeb rynku krajowego i eksportu oraz zapewnienie wzrostu 
efektywności gospodarowania na drodze ciągłej racjonalizacji wykorzysta- 
nia czynników produkcji. Chodzi także o kształtowanie w zakładach ta- 
kiej sytuacji społecznej, mechanizmów motywacyjnych oraz postaw kadry 
kierowniczej i pracowników, aby zapewniły one utrzymanie stanu zatrud- 
nienia na poziomie warunkującym planowe wykorzystanie zdolności pro- 
dukcyjnych oraz pobudzały inicjatywę w przełamywaniu barier i trudnoś- 
ci rozwojowych i efektywnościowych. 

W tym działaniu — stanowiącym odpowiedź na postępujący stopień 
komplikowania się warunków gospodarowania — chodzi o dialektyczne 
połączenie rozwijającego się obiektywnie wraz z postępem nauki i techni- 
ki procesu koncentracji produkcji z procesem specjalizacji w wykonywaniu 
poszczególnych funkcji na różnych szczeblach zarządzania. Stawką jest 
zapewnienie realizacji strategicznych celów rozwoju. 

Wydaje się, iż dla warunków polskich modelem takiego układu powi- 
nien być wielki kompleks gospodarczy, obejmujący swoim zasięgiem dzia- 
łania teren całego kraju, odpowiadający za określony segment rynku krajo- 
wego, produkujący wyroby kilku branż komplementarnie uzupełniających 
się bądź zaspokajających określoną grupę finalnych potrzeb konsumpcyj- 
nych. Dla realizacji postawionych sobie zadań wielki kompleks gospodar- 
czy powinien grupować obok zakładów przemysłowych również jednostki 
naukowo-badawcze, projektowe, wykonawstwa inwestycyjnego, remonto- 
wo-montażowe, handlu wewnętrznego i zagranicznego. Kierownictwo wiel- 
kiego kompleksu gospodarczego podlegałoby bezpośrednio ministrowi. 
Jednostki zgrupowane w kompleksie dysponowałyby różnym stopniem sa- 
modzielności odpowiednio do warunków i potrzeb. Niektóre z jednostek 
powinny zachować swoją zdolność do samodzielnych działań prawnych 
1 pozostać na pełnym zewnętrznym rozrachunku gospodarczym. Kierow- 
nictwo wielkiego kompleksu gospodarczego byłoby zlokalizowane przy jed- 
nym z jego większych zakładów przemysłowych i spełniałoby funkcje jego 
kierownictwa, choć w praktyce mogą wystąpić inne rozwiązania. 

Racjonalizacja struktury zarządzania przemysłem w kierunku dostoso- 
wania do powyższego modelu musi być traktowana jako proces realizowa- 
ny odpowiednio do warunków powstających w poszczególnych gałęziach 
przemysłu. Jej efektem powinno być znaczne zwiększenie sprawności za- 
rządzania przemysłem, zwiększenie wydajności pracy aparatu zarządza- 
nia, względne zmniejszenie liczebności tego aparatu przy zwiększeniu jego 
inicjatywy i aktywności. 

Stawia to na porządku dnia ważne zadanie zintensyfikowania edukacji 
ekonomicznej. Rzecz w tym, aby każdy pracownik gospodarki patrzył na 
swą pracę również oczyma konsumenta, odbiorcy czy użytkownika, żeby 
takie widzenie pobudzało go do wydajnej pracy, podnoszenia jakości wy- 
robów i obniżania kosztów produkcji — do szeroko pojętej efektywności 
gospodarowania. 


Rola łączności 
w uruchamianiu rezerw 
rozwoju kraju 


EDWARD KOWALCZYK 


Aktywizacja rezerw rozwoju społeczno-gospodarczego jest zadaniem wy- 
magającym nieustannej, wielostronnej działalności technicznej, naukowej 
i organizacyjnej. Oczywiście aktywizacja rezerw może się wiązać z pew- 
nymi kosztami, zwłaszcza jeśli ich uruchamianie polega na nowych tech- 
nologiach bądź tworzeniu nowych gałęzi produkcji. Ale wobec trudnej 
obecnej sytuacji gospodarczej na świecie, zwłaszcza w krajach kapitali- 
stycznych dotkniętych inflacją i bezrobociem, co nie jest bez wpływu — 
poprzez handel zagraniczny — i na naszą gospodarkę, szczególnie ważne 
jest sięganie po takie rezerwy, które nie wymagają znacznych kosztów 
i szybko dają wymierne efekty. 

Jednym z najtrudniejszych, a zarazem najtańszych zakresów aktywizacji 
rezerw jest usprawnienie organizacji planowania i zarządzania. Odcinek 
ten jest szczególnie trudny, gdvż ścierają się na nim dwie siły. Jedną 
z nich są istniejące procedury administracyjne o ugruntowanej już wielo- 
letniej tradycji oraz kadra, której dziełem są te procedury i która. obsłu- 
gując je, w codziennym trudzie zapewnia funkcjonowanie gospodarki. 
Druga siła to dokonujący się w ostatnich latach ze znaczną szybkością po- 
stęp techniczny i naukowy w wyposażeniu prac administracyjnych, postęp 
pobudzający rozwój metod planowania i zarządzania. Nośnikiem tego po- 
stępu jest przede wszystkim tak zwana informatyka, posługująca się elek- 
troniczną techniką obliczeniową. Związana z tymi wciąż jeszcze nowymi, 
z reguły interdyscyplinarnymi kierunkami technicznymi i naukowymi, na 
ogół młoda kadra podejmując działalność zawodową dysponuje częstokroć 
wiedzą i umiejętnościami nie znajdującymi jeszcze zastosowań praktycz- 
nych, wyprzedzającymi metody i techniki stosowane w miejscu pierwszej 
pracy. Dążąc do wdrożenia opanowanych przez siebie metod i technik, 
ludzie ci w niejednym przypadku wchodzą w konflikty z ukształtowa- 
nymi w ciągu wielu lat przyzwyczajeniami. 

Obecnie mamy na ogół do czynienia ze stopniowym, częściowym wpro- 
wadzaniem nowoczesnych środków technicznych do obsługi tradycyjnie 
ukształtowanych procedur administracyjnych. Procedury te powstawały 
i rozwinęły się, zanim nowoczesne techniki i metody w planowaniu i zarzą- 
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dzaniu osiągnęły stopień dojrzałości, pozwalający w praktyce posługiwać 
się nimi przy bieżącym pełnieniu swych odpowiedzialnych funkcji. Fakt 
ten w dużym stopniu wpłynął na to, że informatyka i elektroniczna tech- 
nika obliczeniowa nigdzie na świecie nie potrafiły dotychczas uruchomić 
potężnych rezerw rozwoju gospodarczego, dostępnych tylko poprzez ak- 
tywne wykorzystanie nowych środków. 

Niejednokrotnie np. tradycyjnym metodom planowania i zarządzania 
wytyka się posługiwanie się prawie wyłącznie kategoriami kosztowo-ce- 
nowymi i bilansami wartościowymi, a nie fizycznymi. Wielokrotnie też 
wskazywano, że bilansowanie gospodarki narodowej w jednostkach warto- 
ściowych nie gwarantuje zgodności bilansów rzeczowych, co odbija się na 
wykonywaniu planów zaopatrzenia produkcji i rynku. Przy tego rodzaju 
argumentacji rzadko jednak bywa podnoszony fakt natury czysto techni- 
cznej i organizacyjnej: bilansowanie w jednostkach wartościowych zmniej- 
sza zbiory danych, a ponadto upraszcza operacje obliczeniowe, możliwe 
wówczas do wykonania nawet przy tradycyjnym wyposażeniu technicznym 
prac biurowych. 

Przy wykorzystaniu nowoczesnych technik z reguły występuje pilna 
potrzeba zastosowania nowych metod, co zyskuje odzew u entuzjastów 
nowoczesności. Nigdzie jednak metoda nagłych zmian, akcji i „szturmów” 
nie jest tak ryzykowna, jak właśnie w tym zakresie. Pozytywną rolę ode- 
grać może jedynie systematyczne działanie podejmowane w dziedzinach, 
w których dojrzały już zarówno kadra, jak i metody i środki techniczne, 
i gdzie zostały wyczerpane do końca środki dzisiaj funkcjonujące. Możli- 
wości takiego postępowania tworzy dorobek środowisk pracujących w za- 
pleczu naukowo-badawczym branż i resortów nad opanowaniem i dopro- 
wadzeniem do praktycznej dojrzałości ulepszonych metod planowania i za- 
rządzania, opartych na zastosowaniu nowoczesnych technik łączności. Moż- 
na tu powołać się na wiele takich prac zaawansowanych, a nawet goto- 
wych do wdrożeń w doniosłych dziedzinach działalności gospodarczej. Wy- 
stępują tu jednak bariery natury techniczno-organizacyjnej, np. trudności 
związane z założeniem, konserwacją i systematyczną eksploatacją bazy 
danych, które trzeba by utrzymywać w stanie nieustannej aktualności. 

Prace te — nie zawsze zresztą łatwo udostępniane, jeśli nawet przeszły 
zwycięsko przez dorywcze zastosowania o charakterze prototypowym — 
ujawniają istnienie jednego wspólnego problemu. Okazuje się, że bazy da- 
nych, które warunkują praktyczne wykorzystanie potęgi nowoczesnych 
metod informacyjnych, wymagają zbiorów informacji w jednostkach fi- 
zycznych, czego nie zakładały tradycyjne procedury administracyjne ani 
tradycyjna statystyka gospodarcza. Bazy danych w jednostkach rzeczo- 
wych nie może stworzyć jakaś wydzielona z rzeczywistego układu działań 
gospodarczych wyspecjalizowana jednostka organizacyjna; muszą zakła- 
dać ją poszczególne jednostki administracji gospodarczej. Toteż generalna 
baza danych jest rozproszona na terenie całego kraju, tak jak rozproszony 
lokalizacyjnie jest proces produkcji, zwłaszcza w rolnictwie. Rozproszona 
terytorialnie i organizacyjnie baza danych powstawać musi na podstawie 
jednolitej metodologii. Bez dopełnienia tego warunku nigdy nie powstaną 
bowiem przesłanki wykorzystywania tej samej bazy danych dla planowania 


95 


EDWARD KOWALCZYK 


zarówno na różnych szczeblach administracji gospodarczej, jak i w syste- 
mie centralnym. 


Warunkiem czysto technicznym, ale stwarzającym trudne do rozwiązania 
problemy, jest związanie jednolitej metodycznie, lecz rozproszonej teryto- 
rialnie i administracyjnie bazy danych państwową siecią telekomunika- 
cyjną i przystosowanie tej sieci do obsługi w tym zakresie jednostek admi- 
nistracji gospodarczej różnych szczebli. Wywołuje to m. in. konieczność 
odgórnego wkraczania w kompetencje i uprawnienia samodzielnych jedno- 
stek gospodarczych. 


Innym trudnym problemem jest zapewnienie odpowiednich parametrów 
technicznych sprzętu i jego dalsze doskonalenie pod kątem widzenia po- 
trzeb telekomunikacji, związanych z pełnieniem wymienionych powyżej 
funkcji — funkcji nowych zarówno dla służby łączności, jak i dla admini- 
stracji gospodarczej. Na tym tle wyłania się trwający od lat z różnym na- 
sileniem spór „decentralizacja przeciw centralizacji”. Jeśli jednak spór ten 
przenieść z płaszczyzny polityczno-ideologicznej na płaszczyznę technicz- 
nej obsługi systemu aktywizacji rezerw, okaże się, że sam przedmiot sporu 
jest w znacznej części pozorny. Nie można np. wyobrazić sobie bilansowa- 
nia zaopatrzenia rolnictwa w masowe środki produkcji w sposób zdecen- 
tralizowany, tak samo jak nie można wyobrazić sobie odgórnego wyzna- 
czania zapotrzebowania poszczególnych jednostek produkcyjnych np. na 
pasze przemysłowe, nawozy mineralne i inne środki. Warunek rozwiązania 
takich i wielu podobnych problemów informatycznych, które występują 
szczególnie ostro w rolnictwie, lecz właściwe są produkcji niezależnie od 
jej rodzaju, stanowi zapewnienie odpowiednich środków technicznych. 
Składają się one z końcówek dostosowanych do specyfiki obsługiwanej jed- 
nostki gospodarczej oraz z państwowej sieci telekomunikacyjnej, za którą 
odpowiedzialny jest resort łączności. 


* 


Dostrzegając tę problematykę, w wyspecjalizowanych placówkach zaple- 
cza naukowo-badawczego i technicznego łączności podjęte zostały od kilku 
lat przedsięwzięcia, które zmierzają przede wszystkim do wykorzystania 
w przedstawionych powyżej celach możliwości publicznej sieci telekomu- 
nikacyjnej. Nie można bowiem rozwijać i doskonalić takiego środka tech- 
nicznego, jak sieć telekomunikacyjna, w oderwaniu od funkcji, jakie ma 
ona pełnić w procesie uruchamiania rezerw rozwoju kraju. Mając na 
względzie przygotowanie bazy technicznej, która umożliwiłaby pełnienie 
takich właśnie funkcji, opracowane zostały systemy PIAST i BIST wdra- 
żane obecnie od szczebla urzędu pocztowego w siedzibie urzędu gminnego. 


System ten stwarza organizacyjne możliwości regulaminowe i techniczne 
w zakresie okresowego zbierania informacji przez urząd wojewódzki 
z urzędów gminnych i miejskich. Umożliwia on również wstępną „obrób- 
kę” tych informacji dla celów operatywnego zarządzania oraz pozwala na 
przekazywanie w sposób automatyczny decyzji i poleceń oraz wszelkicgo 
rodzaju okólników terenowym ogniwom administracji państwowej. 
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System BIST jest skrótem nazwy „Bazowy Informatyczny System Te- 
leksowy”. System ten stwarza warunki techniczne umożliwiające bezpo- 
średnią współpracę różnych typów minikomputerów i komputerów z siecią 
teleksową. 

Dzięki opracowaniu w resorcie łączności rodziny adapterów i multiplek- 
sorów telegraficznych oraz wcześniejszym opracowaniom dotyczącym urzą- 
dzeń telegrafii wielokrotnej system BIST umożliwia korzystanie z publicz- 
nej sieci teleksowej w sposób bardzo ekonomiczny. Zamiast tworzyć sztyw- 
ne sieci dla potrzeb poszczególnych użytkowników, można bowiem w spo- 
sób elastycznv i stosunkowo tani tworzyć je w oparciu o istniejącą sieć 
teleksową tylko na czas trwania transmisji. System BIST opiera się przy 
tym na sprzęcie informatycznym produkcji krajowej. Techniczne usterki 
tego sprzętu zmuszają placówki zaplecza naukowo-badawczego i technicz- 
nego i resoriu łączności do podejmowania prac konstrukcyjnych celem 
podniesienia niezawodności stosowanych systemów. 

Łączność, wraz z wieloma innymi użytkownikami, odczuwa dojmujący 
brak odpowiednich typów minikomputerów, a w szczególności brak uni- 
wersalnego minikomputera telekomunikacyjnego. Lukę tę będzie musiała 
wypełnić we własnym zakresie. Opracowany w zapleczu naukowo-badaw- 
czym resortu łączności kierunek wykorzystania sieci teleksowej dla potrzeb 
informatyki nie jest ani utopią, ani oderwaną od praktyki koncepcją, lecz 
konkretnym działaniem zmierzającym do zmniejszania dystansu, który 
w omawianej dziedzinie dzieli nas od krajów wyżej rozwiniętych gospo- 
darczo i technicznie. 

Inwestycje w telekomunikacji są bardzo kosztowne i muszą być prowa- 
dzone na daleką metę, a na ich efekty trzeba czekać długo. Biorąc pod 
uwagę obecną sytuację gospodarczą kraju, resort łączności poszukuje roz- 
wiązań wymagających najmniejszych nakładów, a w szczególności podej- 
muje działania integrujące użytkowników sieci teleinformatycznych drogą 
wykorzystania publicznej sieci telegraficznej i telefonicznej. Ze wzgledu 
na różnorodność sprzętu informatycznego oraz brak jasności co do per- 
spektyw produkcji minikomputerów, system BIST tworzy możliwość wv- 
korzystania zarówno już istniejacego, jak i nowo produkowanego sprzętu 
informatycznego do współpracy z siecią teleksową. Tworzona jest koncep- 
cja integracji różnych systemów i technik komputerowych we współpracy 
z sieciami publicznymi — telegraficzną i telefoniczną. Proponujemy no- 
woczesne rozwiązania bez potrzeby ogromnych inwestycji, jakie trzeba 
byłoby podjąć w przypadku bądź to budowy od podsiaw sieci teleinforma- 
tycznej, bądź budowy sieci branżowych w oparciu o dzierżawione łącza. 

Istotą tej propozycji jest tworzenie zrębów sieci teleinformatvcznej, 
opartej o dalekopisy już działające w sieci telegraficznej oraz o szersze 
i bardziej kompleksowe wykgrzystanie sieci telefonicznej. W tym przy- 
padku aparat telefoniczny wraz ze specjalną przystawką i telewizorem 
umożliwi korzystanie w dość szerokim zakresie z banków informacji. Pra- 
ce nad tego rodzaju przystawkami są na ukończeniu. Niepoślednią rolę 
przy tworzeniu w przyszłości sieci komputerowych odgrywać też będą 
linie światłowodowe, których stosowanie zapoczątkowało niedawno uru- 
chomienie w Lublinie pierwszej linii tego rodzaju. 
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Aby jednak upowszechnić rozwiązania tego typu w całej gospodarce 
i administracji, należy jeszcze rozstrzygnąć pewne problemy produkcji ele- 
mentów omawianego systemu. Zapewne sprawą najpoważniejszą byłaby 
produkcja nowoczesnego zelektronizowanego dalekopisu. Byłoby to możli- 
we bez zakupu licencji przy zintensyfikowaniu krajowych działań tech- 
nicznych, które niestety dotychczas rozwijają się w tej dziedzinie zbyt 


* 


Doskonalenie i unowocześnienie bazy technicznej procesów informacyj- 
nych dla celów planowania i zarządzania w oparciu o nasze możliwości 
i rodzimy sprzęt oraz przy wykorzystaniu istniejących środków transmisji 
musi być zintensyfikowane w najbliższym czasie przy jednoczesnym właś- 
ciwym wykorzystaniu środków najprostszych z telefonem włącznie. 


Niektórzy antagoniści rozwoju łączności twierdzą, że telefony w instytu- 

cjach stanowią powód wzrostu biurokracji i są nadużywane do celów pry- 
watnych. Oczywiście telefon w instytucji musi być wykorzystywany wy- 
łącznie do procesów zarządzania, a nie na cele prywatne. Nie wszyscy pra- 
cownicy muszą też korzystać z pełnych możliwości automatycznych usług 
telefonicznych w skali kraju i skali międzynarodowej. Ale na pewno muszą 
w wewnętrznym układzie instytucji mieć warunki pozwalające nie biegać 
po korytarzach i piętrach, nie marnotrawić czasu w osobistych, często roz- 
wlekłych rozmowach „twarzą w twarz”. 
. Kompleksowy rozwój środków łączności w instytucjach i w mieszka- 
niach prywatnych, rozwój wykorzystania najpierw takich prostych i już 
stojących do dyspozycji środków technicznych, jak teleks, wykorzystanie 
sprzętu produkowanego w Polsce, tworzenie ograniczonych rozmiarami, 
ale za to powszechnych i jednolitych systemów organizowania i agrego- 
wania danych oraz regulacji ruchu wiadomości — to problem, którego 
rozwiązanie może w istotny sposób wpłynąć na funkcjonowanie wielu 
działów gospodarki. 


* 


Mówiąc o kompleksowym rozwoju środków łączności należy pamiętać, że 
np. telefony tzw. „zawodowe” czy „instytucjonalne” umożliwiają uspraw- 
nianie działalności gospodarczej i handlowej, gdy telefony domowe, ułat- 
wiając życie obywateli, stanowią także czynnik konsumpcji. Należy więc 
w obu przypadkach stosować inną politykę taryfową i inwestycyjną. 
W Polsce podjęto już w tym celu wiele działań; wspomnę o uruchomieniu 
tzw. funduszu rozwoju telekomunikacji. Jeżeli natomiast chodzi o wpływ 
technik informacyjnych, łącznie z telefonem, na rozrost biurokracji, to 
nikt rozsądny nie wiąże tego problemu z ograniczaniem rozwoju środków 
telekomunikacyjnych i informatycznych w instytucjach. Chodzi bowiem 
o ich właściwe i ekonomiczne wykorzystanie, o przeciwdziałanie ich wy- 
korzystywaniu dla prywatnych lub wynaturzonych celów (np. wideotele- 
fony w relacji pokój — pokój w tym samym budynku). 
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Wiadomo powszechnie, iż rozwój wszelkich technik informacyjno-tele- 
komunikacyjnych (w tym teleinformatycznych i informatycznych) jest 
w krajach rozwiniętych o wiele szybszy niż rozwój innych dziedzin i całej 
gospodarki. Ocenia się, że ilość produkowanej, przetwarzanej i przesyłanej 
informacji rośnie z kwadratem liczby jej użytkowników, które to zjawisko 
często nazywane jest „prawem kwadratu”*). Zapewne prawo to w wypadku 
żywiołowego funkcjonowania nie prowadzi do pozytywnych skutków. Róż- 
norodne aspekty omawianego zagadnienia stanowią przedmiot badań i dys= 
kusji, w której coraz częściej słyszy się postulat określenia granic uza- 
sadnionego rozrostu informacji, odsetka pracowników zajmujących się nią 
profesjonalnie, relacji między nakładami na informatykę. a rozmiarem 
dochodu narodowego itp. 

W przypadkach, gdy tzw. zdroworozsądkowy pogląd nie pozwala na 
wyciągnięcie w złożonych kwestiach ostatecznych wniosków, często się= 
gamy do rozumowań wspomagających np. przez analogie. Idąc tą drogą 
zauważmy, że teoria informacji wykazuje silne powiązania z termodyna- 
miką. Wielu naukowców proponuje więc rozpatrywać niektóre cechy sy= 
stemów społeczno-gospodarczych w aspektach teorii termodynamicznej. 

Okaże się wtedy, iż można powiedzieć, że o stopniu praktycznego i celo= 
wego wykorzystania kompleksowo pojętej mocy (energii) systemu społecz- 
no-gospodarczego decyduje informacja doprowadzona do tego systemu 
z otoczenia lub wytworzona w nim. Brak informacji powoduje wzrost 
entropii i spadek efektywności wykorzystania energii społecznej. Są to ana- 
logie przekonywające. Uwzględniając dodatkowo, że część energii musi 
być zużyta na utrzymanie samego systemu w stanie funkcjonalnym, można 
określić graniczną ilość informacji, które mogą być wytworzone bez szkody 
dla rozmiarów i struktury dochodu narodowego oraz wzrostu wydajności 
pracy. 

Pożądana równowaga między ilością informacji a funkcjonowaniem sy= 
stemu społeczno-gospodarczego kształtuje się w sposób bardziej ekonomi- 
czny w wypadku, gdy mamy do czynienia ze współdziałającymi ściśle z 
sobą „autonomicznymi” komórkami spoieczno-produkcyjnymi niż w sy« 
tuacji układu monolitycznego. W układach monolitycznych stosunek efek- 
tywności funkcjonowania elementów produktywnych do odpowiedniej 
efektywności elementów „obsługi” może być bowiem kosztowniejszy. Do- 
bre współdziałanie komórek „autonomicznych” jest jednak możliwe tylko 
przy rozwiniętych środkach łączności, które potrafią podporządkować ową 
„autonomiczność” nadrzędnym układom i celom. 

Współczesna nauka jest w zasadzie zgodna co do tego, że przyszłość spo= 
łeczeństw wysoko zorganizowanych należy do współpracujących z sobą 
„kolektywów o ludzkiej skali” zorganizowanych na zasadzie optymalnych 
relacji dyssypacyjno-informacyjnych. Systemy łączności, które obsługują 
tego rodzaju struktury, muszą mieć do tego odpowiednią skalę i być do- 
pasowane do przeciętnych ludzkich możliwości intelektualnych, a więc 
— możliwie proste i efektywne. 


s) Jean Voge: Societe d'information et crise economique, „Telecommunication”, 
kwiecień 1979 r. 
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W ten sposób dochodzimy do generalnego wniosku z zaprezentowanego 
powyżej rozumowania. Zawiera się on w stwierdzeniu, że rozwój środków 
masowego komunikowania się — zwanych środkami łączności — staje się 
coraz istotniejszym elementem rozwoju społeczno-gospodarczego. Toteż 
„Z pobocza” głównych nurtów rozwojowych, na którym się od dawna znaj- 
duje, musi on wchodzić w te właśnie główne nurty. W okresie, w którym 
decyzje kierowniczych ośrodków naszego państwa poczynają zmierzać 
w tym właśnie kierunku i wychodzą naprzeciw rozwiązaniu tego problemu, 
ogół pracowników łączności, nie zapominając o osiągnięciach, musi pamię- 
tać o ogromie stojącej przed nim pracy i usuwaniu wielu występujących 
w niej jeszcze mankamentów, powinien być w pełni świadom wagi zadań, 
których nikt inny nie rozwiąże. 


Problemy energetyczne kraju 
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Od sześciu lat problemy energetyczne znajdują się w centrum zaintere- 
sowania opinii światowej. Światową sytuację energetyczną charaktery= 
zuje m. in. fakt zużycia przez USA i kraje Europy Zachodniej ok. 50 proc. 
światowego spożycia paliw przy produkcji własnej tylko ok. 30 proc. 
W wielu międzynarodowych opracowaniach zakłada się utrzymanie tej 
sytuacji również w XXI w. 

Doświadczenia ostatnich lat wykazują, że producenci paliw, zwłaszcza 
ropy naftowej i gazu, zdają sobie sprawę z przymusowej sytuacji, w jakiej 
znalazły się wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne i starają się wyciąg- 
nąć z niej maksimum korzyści, co oczywiście wzmaga rozmaite napięcia 
zarówno wśród producentów, jak konsumentów. Bardzo istotną rolę zwłasz- 
cza w wysoko rozwiniętych krajach odgrywają trudności związane z prze- 
stawieniem technologii na inny rodzaj paliwa, co jeśli nawet możliwe, jest 
zawsze kosztowne i wymaga czasu. Okoliczności te sprzyjają oczywiście 
producentom ropy naftowej. 

Warto zwrócić uwagę, że przedsięwzięcia gospodarcze w sektorze pali- 
wowo-energetycznym są z reguły długotrwałe i kapitałochłonne (np. budo- 
wa kopalń trwa ok. 10 lat, elektrowni 5—10 lat, rafinerii ok. 5 lat itp.). 
W warunkach krajów kapitalistycznych nie zawsze przedsiębiorstwa są 
w stanie podejmować wielkie inwestycje o bardzo długim okresie zwrotu 
nakładów. Jest to jedna z przyczyn niepowodzeń wielu opracowanych do- 
tychczas w krajach kapitalistycznych programów energetycznych. 

Jednym z głównych czynników komplikujących rozwój sektora paliwo- 
wo-energetycznego jest ochrona środowiska naturalnego, zwłaszcza w gęsto 
zaludnionych rejonach uprzemysłowionych. 

Światowy kryzys energetyczny nie jest krótkotrwałym zjawiskiem 
przejściowym. Wynika to z faktu, że obecnie świat zużywa nieodnawialne 
zasoby energetyczne coraz szybciej, podczas gdy złoża ropy naftowej i gazu, 
jak wielkie by nie były, wyczerpują się coraz prędzej. Można nie zgadzać 
się z pesymistycznymi ocenami, że ropy naftowej wystarczy na 30 lat, ale 
faktem jest, że jej nie przybywa. Dotychczas technologie uzyskiwania pa- 
liw ciekłych z węgla nie są konkurencyjne pod względem ekonomicznym. 
Podobnie w cenach światowych gaz wytwarzany z węgla jest ok. 10 razy 
droższy od gazu importowanego. Wzrost cen ropy i gazu z jednej strony 
i udoskonalanie przetwórstwa węgla z drugiej strony prawdopodobnie do- 
prowadzą z czasem do zrównoważenia sytuacji. 
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Rozwój energetyki jądrowej jest także czynnikiem, który zmniejszy 
z czasem obecną zależność krajów uprzemysłowionych od dostaw ropy 
naftowej i gazu. Obecnie ok. 10 proc. energii elektrycznej w USA, Anglii, 
Francji, RFN, Szwecji jest wytwarzane w elektrowniach jądrowych. Roz- 
budowa energetyki atomowej natrafia określone opory społeczne związane 
z ochroną środowiska, ale mimo to jest obecnie jedynym realnym rozwiąs 
zaniem problemów energetycznych ludzkości w miarę postępu technolo- 
gicznego. 

Warto zwrócić uwagę, że obecne konstrukcje reaktorów atomowych trze- 
ba uważać za rozwiązanie przejściowe ze względu na bardzo niską spraw- 
ność (rzędu 6 proc.). Rozwiązaniem znacznie bardziej obiecującym są reak- 
tory powielające i wysokotemperaturowe, które jednak są jeszcze w sta- 
dium badań półprzemysłowych. Energetyka atomowa ma nie mniejsze 
uwarunkowania polityczne. niż dostawy ropy naftowej. Wiąże się to z fak- 
tem, że podczas produkcji energii elektrycznej powstają znaczne ilości plu= 
tonu rozszczepialnego (ok. 170 kg rocznie w elektrowni o mocy 1000 MW), 
który jest bardzo silną trucizną i jednym z podstawowych materiałów 
strategicznych. 

Powszechność kryzysu energetycznego wynika z faktu, że we współcze- 
snym świecie z energii w różnych jej formach korzysta każdy człowiek 
(głównie z energii elektrycznej, paliw dla ogrzewania i paliw dla pojaz- 
dów). Utrzymanie obecnego poziomu gospodarczego, a tym bardziej dalszy 
rozwój gospodarczy krajów wysoko uprzemysłowionych, wymaga oczy» 
wiście zużywania ogromnych ilości energii importowanej nadal z krajów 
rozwijających się. Dla szybkiego unowocześnienia własnej gospodarki po- 
trzebują one także znacznych ilości energii, w obecnej fazie uprzemysło- 
wienia, przede wszystkim w postaci ropy naftowej. Dlatego zagadnienia 
energetyki nabrały tak szerokiego politycznego i społecznego znaczenia. 

W przeciwieństwie do krajów kapitalistycznych, podlegających nie tylko 
wpływom zmian sytuacji światowej, lecz i ostrym tarciom wewnętrznym, 
kraje socjalistyczne dzięki zdobyczom swego ustroju, gospodarce planowej 
i wielostronnym wieloletnim umowom w mniejszym stopniu podlegają 
wahaniom sytuacji światowej. 

Od wielu lat w krajach socjalistycznych zastosowano gospodarkę skoja- 
rzoną (wytwarzanie energii elektrycznej i ciepła w elektrociepłowniach), 
co daje wykorzystanie paliwa ze sprawnością ok. 80 proc. wobec ok. 35 
proc. przy wytwarzaniu samej tylko energii elektrycznej czy 40—50 proc. 
przy wytwarzaniu samego tylko ciepła w kotłowniach lokalnych. Dostawy 
paliw są zagwarantowane wieloletnimi umowami. Stworzono wspólny sy 
stem elektroenergetyczny, największy obecnie w Europie, który umożliwia 
wykorzystanie różnie czasu dla pokrycia obciążenia w szczycie, oraz wza* 
jemne rezerwowanie na wypadek awarii. 

W systemie elektroenergetycznym krajów RWPG Polska jest drugim 
co do wielkości producentem energii i odgrywa wskutek tego bardzo istotną 
rolę. | 

Przyrost zapotrzebowania paliw i energii jest w krajach RWPG wyższy 
od średniej światowej i szybszy niż w uprzemysłowionych krajach w związ= 
ku ze znacznie szybszym rozwojem gospodarki krajów socjalistycznych. 
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W przeciwieństwie do krajów kapitalistycznych, które zużywają głównie 
ropę naftową i gaz (ponad 70 proc. krajowego zapotrzebowania) i wskutek 
tego są narażone na wszystkie konsekwencje zaburzeń na światowym 
rynku naftowym — kraje socjalistyczne zużywają bardzo znaczne ilości 
węgla kamiennego i brunatnego — ok. 45 proc. zapotrzebowania średnio 
(od 23 proc. w Rumunii do 83 proc. w Polsce). 

Postępująca integracja gospodarcza krajów socjalistycznych zwiększa 
stabilność również w dziedzinie energetyki. Dotyczy to paliw, energii elek- 
trycznej, energetyki jądrowej oraz produkcji urządzeń i maszyn górni- 
czych i energetycznych objętych coraz szerszą kooperacją w ramach 
RWPG. 

Europejskie kraje socjalistyczne zdają sobie dobrze sprawę z faktu, że 
problemy energetyczne mają charakter światowy i nie mogą być w pełni 
rozwiązane w ramach jednego obozu. 

Dlatego wysunięto zagadnienia energetyczne jako jeden z problemów do 
szerokiej współpracy międzynarodowej na konferencji w Helsinkach. Dla 
bardziej konkretnego uświadomienia sobie gospodarczego znaczenia zagad- 
nienia warto podkreślić, że np. powiązanie systemów elektroenergetycz- 
nych Europy mogłoby obecnie zmniejszyć potrzebną moc zainstalowaną 
elektrowni o ok. 10 000—15 000 MW, tj. o wielkość równą 60 proc. mocy 
wszystkich elektrowni w Polsce. a większą niż moc wszystkich elektrowni 
Szwajcarii, Austrii czy Czechosłowacii. Wynika to z wykorzystania różnicy 
czasu np. między Uralem a Portugalią. Także zagadnienie zanieczyszczenia 
atmosfery nie może być całkowicie rozwiązane w ramach jednego kraju. 
Np. w Polsce ok. 30 proc. zanieczyszczeń nawiewane jest przez zachodnie 
wiatry nawet z Zagłębia Ruhry, podobnie zanieczyszczenia z nad Anglii 
osiadają w Norwegii. Są to wszystko niezmiernie żywotne problemy, które 
wysuwają na forum ONZ kraje socjalistyczne w przekonaniu, że stop- 
niowo rozsądek zwycięży bariery polityczne i zostaną zawarte odpowiednie 
porozumienia. 

* 


Światowy kryzys energetyczny z całą ostrością postawił potrzebę racjo- 
nalnego użytkowania coraz droższej, a niezbędnej dla człowieka energii. 
Pierwotnymi nośnikami energii są: 

— paliwa stałe (węgiel kamienny i brunatny, torf, drewno); 

— paliwa ciekłe (ropa naftowa); 

— paliwa gazowe (gaz ziemny); 

— energia wodna (energia rzek i mórz, ale nie energia wytwarzana 
w elektrowniach pompowych); 

-— energia słoneczna (zwykle do tej grupy zalicza się także energię 
wiatrów wywołanych przecież przez nagrzewanie ziemi promieniami sło- 
necznymi); 

— energia jądrowa. 

Pięć pierwszych nośników energii jest to właściwie energia słoneczna, 
z tym że trzy z nich stanowią energię zakumulowaną w dawnych epo- 
kach, a energia przepływu wód stanowi także pewną formę odnawialnej 
energii słonecznej wywołującej obieg wody w przyrodzie. 
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Trzy pierwsze nośniki energetyczne wyczerpują się w miarę ich zuży- 
wania. Największe są światowe zasoby węgla, którego starczy co najmniej 
na ok. 200 lat nawet przy dalszym wzroście zużycia energii. 

„Energia jest zużywana przez człowieka w formie uszlachetnionych noś- 
ników energii, jednak kosztem strat w przemianach pierwotnych nośni- 
ków na ich bardziej dogodną postać. Uszlachetnionymi nośnikami energii 
są przede wszystkim: 

— energia elektryczna; 

— ciepło (zwykle odróżnia się ciepło niskotemperaturowe do 300C 
i wysokotemperaturowe); 

— gaz, 

— przetwory ropy naftowej (benzyna, oleje napędowy i opałowy i inne); 

— paliwa stałe (koks, węgiel wysokogatunkowy, brykiety). 

Przemiana pierwotnych nośników energii na nośniki uszlachetnione od- 
bywa się zawsze z pewnymi stratami. Z punktu widzenia gospodarki pali- 
wami i energią straty te powinny być możliwie małe. Decydującą rolę 
odgrywa tu wybór właściwego, uszlachetnionego nośnika energii, który 
w znacznej mierze zależy jednak od technologii procesu, dla którego ten 
nośnik jest niezbędny. 

Dla lepszego wyjaśnienia zagadnienia warto rozważyć trzy podstawowe, 
bo energochłonne procesy: produkcję stali, transport j ogrzewanie po- 
mieszczeń. 

Do produkcji stali stosowano paliwa stałe — głównie koks, a dawniej 
węgiel drzewny. Jednak nowoczesne procesy otrzymywania stali wysokiej 
jakości oparto na zastosowaniu gazu lub przetworów ropy naftowej, albo 
energii elektrycznej. Przejście z procesu martenowskiego na elektrostalow- 
nie nie tylko zmniejsza całkowitą energochłonność procesu, ale znacznie 
podnosi jakość stali. Stal wyższej jakości nie tylko jest trwalsza, ale także 
mniejszą ilością można zaspokoić potrzeby kraju. Korzyść jest więc tym 
bardziej zrozumiała. Dla zilustrowania, jak wielkie istnieją jeszcze w Pol- 
sce rozpiętości w tej dziedzinie, ze względu na różnice w procesach techno- 
logicznych, warto podać, że dla wytworzenia 1 t stali surowej zużywa się 
ok. 285 Mcal/t w Hucie Katowice i 2500 Mcal't w Hucie Zygmunt. 


Zużycie energii na potrzeby transportu stanowi ok. 10 proc. całkowitego 
zużycia pierwotnych nośników energii w Polsce i w miarę rozwoju gospo- 
darki nieznacznie rośnie. Istotne jest zużywanie przez transport ok. 30 proc. 
paliw ciekłych. Dla przewiezienia towarów koleją można stosować lokomo- 
tywy dieslowskie lub trakcję elektryczną. Wbrew pozorom sprawność 
przetwarzania pierwotnych nośników energii na energię mechaniczną zu- 
żywaną w transporcie jest bardzo podobna. Dla trakcji spalinowej na ogól- 
ną sprawność składają się: sprawność przetwarzania ropy naftowej, ok. 60 
proc., i sprawność silników Diesla, ok. 40 proc. — w rezultacie ok. 24 proc. 
Dla trakcji elektrycznej przy wytwarzaniu energii elektrycznej z węgla 
sprawność elektrowni i przesyłu energii siecią wynoszą łącznie ok. 30 proc. 
i sprawność silników trakcyjnych do ok. 80 proc. — tj. w rezultacie także ok. 
24 proc. Zaletą trakcji elektrycznej jest możność zastąpienia ropy nafto- 
wej węglem, a wadą znaczny koszt inwestycyjny sieci, Dokładniejsze obli- 
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czenia ekonomiczne pozwoliły na określenie opłacalnego zakresu elektry- 
fikacji kolei i ustalenie najbardziej korzystnego jej harmonogramu. 

Nie wszystkie zagadnienia transportowe można jednak rozwiązać przez 
elektryfikację. Dotyczy to oczywiście transportu wodnego i powietrznego, 
ale także w znacznej mierze drogowego. W zagadnieniach transportu nie- 
zwykle istotną rolę odgrywają koszty załadunku i rozładunku. Są to prace 
nie tylko kosztowne, ale po prostu wymagające znacznego wysiłku fizycz= 
nego i wręcz ze względów humanitarnych konieczne jest ich ograniczanie 
i daleko posunięta mechanizacja. Transport drogowy ma tu ogromną prze- 
wagę nad kolejowym i to jest jedną z głównych przyczyn szybkiego roz- 
woju tego rodzaju transportu w Polsce. W racjonalnym zakresie należy 
wprowadzić elektryfikację transportu (tramwaje, trolejbusy, dostawcze po- 
jazdy akumulatorowe), a generalnie wprowadzać racjonalizację wykorzy= 
stania środków transportu i rozwiązania konstrukcyjne zmniejszające zu- 
życie deficytowych paliw ciekłych (silniki Diesla, samochody o większej ła- 
downości, kontenery, unowocześnione silniki z turboładowarką itd.). 

Ogrzewanie pomieszczeń zużywa w Polsce ok. 40 proc. paliw pierwot- 
nych. Do ogrzewania jeszcze obecnie najszerzej stosowane są drobne urzą= 
dzenia kotłowe (mamy ok. 10 000 małych kotłowni) i indywidualne ogrze- 
wanie piecowe. Ocenia się, że ok. 50 proc. ludności korzysta jeszcze z ta- 
kiego ogrzewania, a ok. 25 proc. zaopatrywanych jest w ciepło z elektro- 
ciepłowni. Sprawność wykorzystania paliw przy skojarzonej produkcji 
energii elektrycznej i ciepła jest rzędu 80 proc., gdy sprawność lokalnych 
kotłowni centralnego ogrzewania na paliwa stałe rzadko osiąga 50 proc. 
Budowa elektrociepłowni ma także i tę zaletę, że zmniejsza zanieczyszcze- 
nie środowiska, gdyż możliwe staje się wtedy oczyszczanie spalin — nie- 
realne do zastosowania w małych kotłowniach lokalnych czy piecach indy- 
widualnych. 

Program budowy elektrociepłowni jest więc jednym z zasadniczych 
środków poprawy wykorzystania paliw. Ocenia się, że dostawa ciepła 
z elektrociepłowni obejmie ok. 50 proc. ludności. Poza zasięgiem scentra- 
lizowanej dostawy ciepła pozostanie jednak ok. 50 proc. ludności kraju za- 
mieszkałej na wsi i na terenach osiedli o rozproszonej zabudowie. 


Istotną rolę odgrywa jednak nie tylko dostarczenie ciepła, ale i jego wy- 
korzystanie dla ogrzewania pomieszczeń. Wskutek niewystarczającej izo- 
lacji cieplnej budynków, a zwłaszcza ścian zewnętrznych, otworów okien- 
nych i drzwi balkonowych, nadmierna część dostarczanego ciepła jest tra- 
cona bezużytecznie. Ocenia się, że przez poprawę izolacji cieplnej, lepsze 
wykorzystanie nasłonecznienia budynków, odpowiednią izolację ścian od 
strony północnej i ścian wystawionych na działanie wiatrów można by zao- 
szczędzić 10—30 proc. dostarczanego ciepła, zwłaszcza w budynkach z pre- 
fabrykatów. Oszczędność inwestycyjna na izolacji cieplnej jest oszczędno- 
ścią pozorną, gdyż zwiększa nakłady na wydobycie węgla, jego transport 
i wytwarzanie ciepła. 

Podane przykłady stanowią tylko pewną ilustrację złożonego problemu 
racjonalizacji zużycia paliw. Bardzo często rozpatrywanie tego zagadnienia 
z punktu widzenia jednego tylko zakładu czy użytkownika prowadzi do 
wniosków niezgodnych z szerszym spojrzeniem na zagadnienie od strony 
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ogólnego, długotrwałego postulatu racjonalnego gospodarowania energią. 
Temu naczelnemu postulatowi musi być podporządkowane wielo- 
letnie działanie w kierunku poprawy obecnego użytkowania paliw i energii 
i racjonalnego — z tego punktu widzenia — dalszego rozwoju gospodarki. 

Warto szczególnie podkreślić, że znane hasło ,,„Polska stoi na węglu” nie 
może być rozumiane jako zachęta do mamotrawstwa tego narodowego 
skarbu. Kontynuacja rozrzutnej często gospodarki paliwem prowadziłaby 
nie tylko do nadmiernego obciążenia dochodu narodowego nakładami na 
ten sektor gospodarki, ale także natrafia barierę ekologiczną, w pierw- 
szym rzędzie wskutek zanieczyszczenia atmosfery. 

Można więc sformułować postulat przyjęcia takiej dalszej strategii roze 
wijania gospodarki, która nie spowoduje nadmiernego wzrostu energo- 
chłonności. Przy każdej poważniejszej decyzji gospodarczej powinny być 
e SĘ jej aspekty energetyczne z ogólnokrajowego punktu wi- 

zenia. 


* 


Zapotrzebowanie na energię od wielu lat wzrasta w Polsce o ok. 4 proc. 
rocznie, a na energię elektryczną ostatnio o 6—8 proc. rocznie. Wzrost za- 
potrzebowania na energię jest wynikiem rozwoju budownictwa i rozbure 
dowy przemysłu, szybkiego unowocześniania gospodarki rolnej, rozbudowy 
transportu, mechanizacji budownictwa i rolnictwa. 

Przyrost pozyskania węgla kamiennego jest rzędu 3—4 proc. rocznie. 
Wzrost napięcia bilansu paliwowego wiąże się z faktem, że zapotrzebowa- 
nie energii dotyczy uszlachetnionych nośników energii, na które nie zawsze 
można przetworzyć węgiel z zadowalającą sprawnością i przy opłacalnych 
kosztach. 

Pomimo założenia dalszego rozwoju górnictwa węgla kamiennego, niez- 
będne jest znalezienie innych rozwiązań, które pozwolą na zaspokojenie 
krajowych potrzeb. 

Docelowo takim rozwiązaniem będzie wykorzystanie energii atomowej 
dla produkcji energii elektrycznej i ciepła. Jest to jednak program wy- 
magający czasu. Ocenia się, że ok. 2000 r. blisko 30 proc. energii elek- 
trycznej będzie wytwarzane w elektrowniach jądrowych. Pierwsza taka 
elektrownia jest w budowie i ma być uruchomiona w 1985 r. 

Do tego czasu, a także dla początku XXI w. rozwiązaniem przejściowym 
jest wykorzystanie krajowych złóż węgla brunatnego wydobywanego w 
kopalniach odkrywkowych. Jest to ogromny program inwestycyjny, wy 
magający wykonania jeszcze wielu badań geologiczno-poszukiwawczych, 
ale rokujący zaspokojenie potrzeb kraju. Zagospodarowywanie nowych 
złóż węgla brunatnego zmienia przejściowo gospodarkę znacznych obsza- 
rów wskutek zmian gospodarki wodnej, stwarza potrzebę bardzo szero- 
kiego uwzględniania aspektów środowiskowych tego rozwiązania, ale obec- 
nie uważane jest za najbardziej realne i korzystne gospodarczo. 

Budowana obecnie elektrownia w Bełchatowie będzie największym tego 
rodzaju obiektem w Europie. Stworzy ona, podobnie jak poprzednio zespół 
kopalń i elektrowni koło Konina, niewątpliwie nową strukturę gospodarczą 
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w województwie piotrkowskim, podobnie jak Lubelskie Zagłębie Węglo- 
we zmieni strukturę obecnych, głównie rolniczych obszarów. 

Rozbudowa elektroenergetyki będzie oparta głównie na wykorzystaniu 
węgla brunatnego i na rozbudowie elektrociepłowni opalanych węglem ka- 
miennym. Ale od 1985 r. rozpocznie się także intensywna rozbudowa ener- 
getyki jądrowej. 

Zostały już wstępnie przygotowane lokalizacje nowych elektrowni do 
2000 r. Uwzględniono zagadnienie paliwowe, chłodzenie elektrowni, ochro- 
nę środowiska naturalnego. Niezbędne będzie wycofywanie z eksploatacji 
urządzeń o niskiej sprawności oraz urządzeń zanieczyszczających środo- 
wisko naturalne, zwłaszcza na Śląsku, i zastępowanie ich bardziej nowo- 
czesnymi rozwiązaniami. 


Dla przesyłu energii będzie rozbudowana głównie sieć 400 kV, a dla 
rozbudowy powiązań z systemem MIR zostanie w 1983 r. uruchomiona 
pierwsza w Polsce linia 750 kV. 


Jednym z naczelnych zadań będzie zwiększenie niezawouności dostawy 
energii elektrycznej. Rozbudowa sieci rozdzielczej i rozmaite układy re- 
zerwowania muszą odpowiadać wymaganiom odbiorców. 


Dla umożliwienia wybudowania potrzebnych obiektów i zapewnienia Im 
obsługi niezbędne jest przechodzenie na większe bloki energetyczne z obec- 
nie budowanych 360 i 500 MW na 700 MW, a w przyszłości 1000 MW. 


Przewiduje się dalszą znaczną rozbudowę elektrociepłowni i systemów 
ciepłowniczych. Powinny one stopniowo objąć miasta liczące ponad 30 tys. 
mieszkańców, większe zakłady przemysłowe i miasta przy tych zakładach. 
Ocenia się, że rozwój elektrociepłowni znacznie poprawi wykorzystanie 
paliw i poprawi ochronę środowiska. 

Oprócz ciepła potrzebnego do ogrzewania pomieszczeń znaczne ilości 
ciepła niezbędne są dla przygotowania posiłków. Zastosowanie paliw sta- 
łych do tego celu będzie zanikać wskutek dużej pracochłonności tego roz- 
wiązania i długiego czasu rozpalania kuchni węglowej, ale także wskutek 
ich bardzo niskiej sprawności energetycznej (rzędu 10 proc.) Rozwiązaniem 
bardziej nowoczesnym jest zastosowanie gazu lub energii elektrycznej. 

Szczególnie istotne jest rozwinięcie produkcji gazu w butlach, zwłaszcza 
dla terenów o rozproszonej zabudowie, gdzie niecelowe byłoby doprowa- 
dzenie gazu z sieci ogólnokrajowej. Ze względu na deficytowy charakter 
tego nośnika energii — jego stosowanie w procesach przemysłowych musi 
być ograniczane do przypadków wynikających z istotnych potrzeb tech- 
nologicznych. 

Zapotrzebowanie na ropę naftową i jej produkty będzie nadal wzrastać. 
Wynika to przede wszystkim z rozwoju transportu, mechanizacji rolnictwa 
i budownictwa i rozwoju przemysłu chemicznego. Przewiduje się dalszą 
rozbudowę rafinerii i systemu rurociągów ropy i produktów naftowych. 

Warunkiem zasadniczym rozwoju sektora paliwowo-energetycznego jest 
wytwarzanie w Polsce znacznie większej ilości maszyn i urządzeń energe- 
tycznych dla górnictwa węgla kamiennego i brunatnego, dla rafinerii i sy- 
stemu rurociągów, dla elektrowni i sieci energetycznych. Rozbudowa tego 
przemysłu jest przedsięwzięciem opłacalnym i niezbędnym ze względu na 
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potrzebę typizacji urządzeń dla racjonalnego gospodarowania tak olbrzy- 
mim majątkiem. 

Warto podkreślić, że równolegle do produkcji urządzeń wytwarzających 
i przetwarzających energię musi być rozwinięta produkcja nowoczesnych 
odbiorników energii o wysokiej sprawności. Jest to podstawowy warunek 
racjonalnego korzystania z wytworzonej energii. 


Maszyny i urządzenia energetyczne, a zwłaszcza elektryczne, mogą także 
stanowić towar eksportowy. Światowy rynek jest chłonny na te urządze- 
nia, a ich wytwarzanie wymaga umiarkowanych ilości energii na jednostkę 
produkcji. 

Realizacja programów rozbudowy sektora paliw i energii nawet w za- 
kresie znanej już dziś techniki wymaga wykonania wielu badań i prób. 
Należy tu wymienić przede wszystkim: 

— badania geologiczno-poszukiwawcze, zwłaszcza dla potrzeb wydoby- 
cia węgla brunatnego, wraz z opracowaniem metod eksploatacji złóż od- 
powiednio do lokalnych warunków i zgodnie z przyszłymi RARE 
ochrony środowiska naturalnego; 

— opanowanie w Polsce eksploatacji elektrowni jądrowych wraz z opra- 

cowaniem konstrukcji wielu urządzeń zgodnie z programem podziału zadań 
w międzynarodowym podziale pracy; 
_ — opracowanie konstrukcji urządzeń do wytwarzania, przesyłu i roz- 
działu energii elektrycznej i ciepła na szeroką, nie spotykaną dotychczas 
u nas skalę, wraz z potrzebą zbadania i rozwiązania zagadnień związa- 
nych z wykorzystaniem krajowych paliw; 

— opracowanie dla polskich warunków najlepszych metod wykorzysta- 
nia krajowych surowców w procesach energochłonnych; 

— opracowanie dla polskich warunków klimatycznych optymalnego spo- 
sobu ogrzewania pomieszczeń w aglomeracjach i w budownictwie rozpro- 
szonym, energooszczędnych odbiorników energii elektrycznej i ciepła; 

— opracowanie rozwiązań w zakresie ochrony środowiska naturalnego 
dla wszystkich zagadnień rozwoju gospodarki paliwowo-energetycznej, 
zwłaszcza w wielkich aglomeracjach (Śląsk, Warszawa, Łódź, Trójmiasto) 
i na terenach rekreacyjnych. 

Ze względu na czas realizacji przedsięwzięć dla zabezpieczenia potrzeb 
energetycznych muszą być także podjęte prace nad konstrukcjami i tech- 
nologiami, które znajdą zastosowanie po 1990 r., ale powinny być wcze- 
śniej przygotowane. Należy tu wymienić przede wszystkim: potrzebę opra- 
cowania nowych, bardziej sprawnych przemian energetycznych, nie stoso- 
wanych obecnie w skali przemysłowej, zbadanie możliwości i przygoto- 
wanie szerszego wykorzystania w Polsce energii słonecznej i biogazu oraz 
przygotowanie do zastosowania w Polsce nowych nośników energii, jak 
np. metanol i wodór. 

Analiza problemów energetycznych Polski wykazała potrzebę ciągłego 
wykonywania analiz syntetycznych i prognoz dalszego rozwoju gospodarki 
paliwami i energią. Wymaga to nie tylko doskonalenia metod rynku 
energii, ale także wnikliwego badania kosztów pozyskania, przetwarzania 
j użytkowania energii z uwzględnieniem ciągłej racjonalizacji. 
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Przewiduje się, że zagadnienia te wejdą do przygotowywanego obecnie 
programu badawczo-rozwojowego „Energetyka”. 


3*K 


Rozwój gospodarki kraju będzie wymagał dalszego zwiększania produk- 
cji energii, ale musi on być prowadzony w taki sposób, aby względna ener- 
gochłonność dochodu narodowego malała. Największe efekty mogą dać roz- 
wiązania strategiczne polegające na rozwijaniu tych gałęzi przemysłu, 
które dają produkt wysokiej wartości, a mało energochłonny. Oznacza to 
potrzebę preferowania rozwoju przemysłów przetwórczych (przemysł spo- 
żywczy, lekki, przetwórstwo chemiczne, przemysł elektromaszynowy, elek- 
tronika). Tego rodzaju działania wymagają jednak czasu, aby stały się 
odczuwalne w ogólnym bilansie kraju. Toteż niezmiernie ważnym zada- 
niem jest, aby równolegle były prowadzone działania modernizacyjne dla 
zmniejszenia energochłonności obecnej produkcji i działania zmierzające 
do ogólnej poprawy gospodarności w zakresie paliw i energii. 

Postulat zmniejszania energochłonności gospodarki jest nadrzędnym na- 
kazem ogólnonarodowym. Wynika on z jednej strony z analizy możliwości 
wykorzystania zasobów energetycznych kraju, a z drugiej strony — z ogól- 
nej sytuacji energetycznej świata, która wpływa na gospodarkę Polski 
przede wszystkim poprzez handel zagraniczny. 

Jednakże problem ten nie zawsze jest odczuwalny we właściwej skali 
na szczeblu przedsiębiorstwa, gdyż na ogół koszty paliw i energii stanowią 
zaledwie 2—10 proc. ich kosztów własnych. Ale w całej gospodarce na- 
rodowej w końcowym wyrobie stanowią one ok. 30 proc. kosztu. Podobnie 
nakłady na sektor paliw i energii we wszystkich rozwiniętych krajach są 
rzędu 30 proc. nakładów na przemysł. Jest to typowy przykład zagadnie- 
nia o ogólnokrajowym charakterze. 

Zmiany cen paliw na rynkach światowych zmieniają się obecnie w spo- 
sób niekorzystny dla nas, gdyż ceny ropy naftowej, gazu i produktów ro- 
popochodnych rosną szybciej niż ceny węgla. Towary importowane przez 
Polskę drożeją więc szybciej, niż eksportowany przez nasz kraj węgiel. 
Jeszcze bardziej podkreśla to wagę postulatu bardzo oszczędnej gospodar- 
ki produktami naftowymi. Ich zastosowanie przewiduje się w zasadzie dla 
przetwórstwa chemicznego, transportu, mechanizacji rolnictwa i budow- 
nictwa. Ponadto oczywiście produkty pozostające po rafinacji, jak np. 
asfalt, będą wykorzystywane do budowy dróg. Postulat oszczędnego użyt- 
kowania produktów naftowych w transporcie, mechanizacji rolnictwa i bu- 
downictwa ma tu pełne zastosowanie. 

W warunkach naszego kraju najbardziej racjonalnymi kierunkami zao- 
patrzenia kraju w energię jest: 

— dalsze maksymalnie możliwe wydobycie węgla kamiennego, brunat- 
mego, gazu i ropy naftowej z zachowaniem zasad racjonalnej gospodarki 
zasobami geologicznymi i odpowiednim rozwojem prac geologiczno-poszu- 
kiwawczych; 

— systematyczny rozwój i udoskonalanie systemów wytwarzania energii 
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elektrycznej i ciepła ze szczególnym uwzględnieniem energetyki atomo- 
wej, systemu przesyłu i rozdziału energii elextrycznej i ciepła; 

— systematyczne udoskonalanie i rozwijanie systemów przetwarzania 
i dystrybucji paliw stałych, ciekłych i gazowych; 

— rozwinięcie prac badawczych i wdrożeniowych niezbędnych dla rea- 
lizacji tych zadań. 

Oprócz dostaw paliw i energii zasadniczym warunkiem jest rozwinięcie 
krajowej produkcji maszyn i urządzeń geologicznych, górniczych, energe- 
tycznych. Równolegle niezbędny jest szybki rozwój produkcji energoosz- 
czędnych odbiorników energii i ciepła. Przewiduje się pełne wykorzystanie 
możliwości krajów RWPG w ramach postępującej integracji obozu socja- 
listycznego i rozwoju wymiany międzynarodowej. 

Niezbędne jest uświadomienie całemu społeczeństwu, a zwłaszcza akty- 
wowi politycznemu i gospodarczemu, ogólnospołecznych aspektów zagad- 
nień energetycznych. Wzrost dobrobytu, stanowiący cel rozwoju społecz- 
no-gospodarczego, wymaga zużywania przez człowieka coraz większych 
ilości energii. Z drugiej strony zużywanie coraz większych ilości energii 
powoduje zrozumiałe skutki ekologiczne i napięcie gospodarcze. Postulat 
racjonalnego użytkowania energii staje się więc obowiązkiem cywilizowa- 
nego człowieka, a w pierwszym rzędzie świadomego humanisty. 


Niektóre problemy 
rozwoju przemysłu drobnego 


FELIKS DZIADKOWIEC 


Doświadczenia nasze, a także innych krajów socjalistycznych dowodzą, 
że w rozwiniętej gospodarce socjalistycznej obok wielkich zakładów prze- 
mysłu kluczowego, które są nośnikiem postępu i nowoczesności, powinny 
również funkcjonować liczne drobne zakłady. Istnienie bowiem szerokiej 
sieci drobnych zakładów uzupełniających przemysł kluczowy czyni gospo- 
darkę bardziej komplementarną i elastyczną. 

Klimat wokół przemysłu drobnego był jednakże nie najlepszy, a poza 
tym zafascynowanie wielkim przemysłem prowadziło do pomniejszania 
przemysłu drobnego. Toteż uchwała XIV Plenum KC PZPR w sprawie 
dalszego zwiększania udziału uspołecznionego przemysłu drobnego w roz- 
woju społeczno-gospodarczym kraju postawiła ten przemysł w nowej ja- 
kościowo sytuacji. Plenum uznało, że rozwój drobnego przemysłu ma obec- 
nie zasadnicze znaczenie dla efektywności gospodarowania i poprawy wa- 
runków życia społeczeństwa i że tak ujęte funkcje przemysłu drobnego 
wymagają nowego podejścia do spraw jego rozwoju i nadania odpowied- 
nio wysokiej rangi tej problematyce w polityce gospodarczej, a co za tym 
idzie w planach rocznych i wieloletnich. . 

Uspołecznionemu przemysłowi drobnemu wyznaczono szczególną rolę 
w umacnianiu ogólnej równowagi rynkowej, a co jeszcze może ważniejsze 
— równowag asortymentowych. Drobna wytwórczość powinna zaopatry= 
wać rynek w tysiące różnych drobnych wyrobów. Drobny przemysł po- 
winien także w większym niż dotychczas stopniu uczestniczyć w realiza- 
cji wielkich programów społecznych, zwłaszcza programu wyżywienia na- 
rodu, mieszkaniowego oraz rozwoju ochrony zdrowia. Jest wreszcie cała 
szeroka sfera usług bytowych, które są domeną drobnego przemysłu, a ich 
niedorozwój jest nadal głęboki i uciążliwy dla społeczeństwa. 

Byłoby dużym uproszczeniem uznanie, że z chwilą gdy zostały nakreślo- 
ne kierunki dalszego rozwoju uspołecznionego przemysłu drobnego, prze- 
stały już istnieć wszelkie hamulce i bariery jego rozwoju. Problemów, które 
już dziś determinują — a mogą determinować także jutro — rozwój prze- 
mysłu drobnego, jest niemało. Dotyczą one m. in. wykorzystania rezerw 
(i to niemałych) tkwiących w istniejącym już potencjale drobnej wyt- 
wórczości, zaopatrzenia materiałowo-surowcowego, inwestycji, postępu te- 
chnicznego, kadr, systemu ekonomiczno-iinansowego, a także sfery orga- 
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nizacji i przesłanek polityczno-psychologicznych. Jest niezwykle ważne, 
aby wśród działaczy politycznych i gospodarczych, tak w pionach drobnej 
wytwórczości, jak i poza nimi, była pełna świadomość rzeczywistych uwa- 
runkowań i barier rozwoju drobnego przemysłu. Uchroni nas to od szkod- 
liwych złudzeń i huśtawki nastrojów oraz pozwoli podejmować konstruk- 
tywne i trafne działania na rzecz rozwoju tego przemysłu. 


Tak jak przemysł drobny nie może być uniwersalnym antidotum na 
wszelkie dolegliwości naszej gospodarki, tak też nie ma jedynej uniwer- 
salnej recepty na szybkie zlikwidowanie opóźnień w rozwoju przemysłu 
drobnego. Rezuliaty mogą przynieść tylko wielokierunkowe i wzajemnie 
skoordynowane działania — w sferze materialnej, systemowo-organizacyj- 
nej i polityczno-psychologicznej. 

Mamy dziś sytuację dość paradoksalną. Z jednej bowiem strony wystę- 
puje wyraźny niedorozwój przemysłu drobnego, z drugiej zaś — w prze- 
myśle tym nadal istnieją wielkie rezerwy w postaci nie wykorzystanych 
w pełni możliwości. Rezerwy te występują w zakresie wykorzystania ma- 
jątku produkcyjnego, w gospodarce materiałowo-surowcowej, w organiza- 
cji pracy itd. Potwierdzają to zarówno przeprowadzone analizy, jak i wy- 
niki różnych kontroli. Jak wynika np. z informacji Najwyższej Izby Kon- 
troli, która badała wykorzystanie zdolności produkcyjno-usługowych uspo- 
łecznionego przemysłu drobnego, do najczęstszych przyczyn niepełnego 
wykorzystania istniejącego potencjału zaliczyć należy m. in. niedosta- 
teczne bądź przestarzałe wyposażenie zakładów w maszyny i urządzenia, 
braki zaopatrzeniowe i kadrowe, a także niski często poziom kwalifikacji 
kadr. 

Podobna diagnoza zawarta została w informacji działu techniki Cen- 
tralnego Związku Spółdzielczości Pracy odnośnie wykorzystania czasu 
pracy maszyn w spółdzielczym przemyśle drobnym i usługach. W 1978 r. 
wyniosło ono ogółem 69 próc., przy czym w przypadku niektórych maszyn 
wskaźnik ten kształtował się poniżej 50 proc. Istotny wpływ na ten stan 
rzeczy miała także niska zmianowość w spółdzielczym przemyśle drobnym, 
przedłużanie się czasu napraw i remontów oraz znaczne ilości nie zagospo- 
darowanych maszyn i urządzeń. 


Stopień wykorzystania potencjału wytwórczo-usługowego drobnej wyt- 
wórczości jest bardzo zróżnicowany w zależności od branż i regionów. I tak 
np. wykorzystanie czasu pracy maszyn w spółdzielczych usługach wynosiło 
ogółem 55 proc., a w niektórych województwach kształtowało się poniżej 
40 proc. Na skutek trudności materiałowych bardzo niskie jest np. wyko- 
rzystanie potencjału produkcyjnego w przetwórstwie tworzyw sztucznych. 
Z kolei w kilku dużych aglomeracjach wykorzystanie majątku produkcyj- 
nego w niektórych branżach przemysłu drobnego jest niskie z powodu 
braku rąk do pracy. Błędem więc byłoby tworzenie w tych województwach 
i branżach nowych miejsc pracy, gdyż prowadziłoby to do jeszcze mniej- 
szego wykorzystania istniejącej bazy produkcyjnej przemysłu drobnego. 


Pełne zatem rozpoznanie istniejących rezerw i możliwości w przemyśle 
drobnym oraz przyczyn powodujących ich niewykorzystanie ma kapitalne 
wprost znaczenie dla polityki ekonomicznej w tej dziedzinie, a co za tym 
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idzie — jest warunkiem racjonalnej polityki inwestycyjnej, zaopatrzenio- 
wej, zatrudnieniowej, technicznej itd. 


* 


Coraz częściej barierą rozwoju produkcji i usług drobnej wytwórczości 
są niedostatki w zaopatrzeniu surowcowo-materiałowym. Dotyczy to za- 
równo ilości i struktury asortymentowej, jak i jakości i terminów dostaw. 
Ocenia się, że sama tylko spółdzielczość pracy straciła w I półroczu br. 
wiele miliardów złotych produkcji i usług w wyniku braków zaopatrze- 
niowych, szczególnie w takich asortymentach, jak tkaniny i dzianiny, pa- 
pier i tektura, tworzywa sztuczne, drewno i płyty do produkcji mebli, 
blachy, materiały budowlane itp. Stąd też poprawa zaopatrzenia jest nie- 
zbędnym warunkiem dalszego szybkiego rozwoju drobnego przemysłu. 

Jest ważne, by w zaopatrzeniu drobna wytwórczość była równorzędnym 
partnerem przemysłu kluczowego. Jej potrzeby powinny być pełniej uw- 
zględniane w bilansach centralnych. Wzrost dostaw surowców i materia- 
łów powinien być dostosowany do wzrostu zadań w zakresie produkcji ryn- 
kowej, eksportowej i usług dla ludności. 

Jednakże zapewnienie przydziału surowców i materiałów tylko w bilan- 
sach centralnych, nie wyczerpuje całości zagadnienia. Znaczna bowiem 
część surowców i materiałów bilansowana jest i rozdzielana przez resorty 
branżowe i zjednoczenia. Należałoby zatem postulować, aby właściwe re- 
sorty uwzględniały w swoich rozdzielnikach i bilansach również potrzeby 
przemysłu drobnego w powiązaniu z jego zadaniami produkcyjnymi. Drob- 
na wytwórczość powinna przy tym otrzymywać surowce pełnowartościo= 
we, jeżeli ma dawać pełnowartościową o wysokiej, a nawet bardzo wyso- 
kiej jakości produkcję. 

Pogląd, że drobny przemysł powinien zużywać głównie surowce lokalne, 
odpadowe i niepełnowartościowe, jest dużym uproszczeniem. Nie pozwala 
na to ani profil, ani też osiągnięta już skala produkcji tego przemysłu, 
ani wymogi jakościowe. 

Jest równocześnie oczywiste, że przemysł drobny z uwagi na warunki 
techniczno-organizacyjne nie tylko może, ale musi w maksymalnym stop- 
niu wykorzystywać surowce lokalne, odpadowe i niepełnowartościowe. 
Leży to w najszerzej pojętym interesie społecznym, a także w interesie 
samej drobnej wytwórczości, która w dobie trudności surowcowych może 
tą drogą zaspokajać znaczną część swoich potrzeb materiałowo-surowco- 
wych. Zresztą już dziś wykorzystuje się w tym przemyśle w coraz więk- 
szym stopniu surowce wtórne i odpadowe. Np. w spółdzielczym przetwór- 
stwie tworzyw sztucznych wykorzystuje się odpadowe produkty syntezy 
chemicznej i wprowadza się pełne zagospodarowanie odpadów w cyklu 
wytwórczym. 

Szczególne znaczenie społeczne i ekonomiczne ma wykorzystywanie i za- 
gospodarowywanie surowców lokalnych. Dotyczy to głównie branży rolno- 
-spożywczej, a mianowicie takich produktów, iak mleko, niektóre elemen- 
ty produkcji zwierzęcej, owoce, warzywa, ryby, runo leśne itd. Należy 
w większym niż dotychczas stopniu korzystać z surowców miejscowych 
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dla rozwijania produkcji tak potrzebnych materiałów budowlanych. Są 
możliwości rozwijania produkcji przemysłu drobnego na bazie drewna, 
wikliny, słomy, a także różnych kopalin i materiałów, m. in. bursztynu 
1 kamieni szlachetnych. 


Przemysł drobny ma różne źródła i kanały zaopatrzenia. Jedne wysy- 
chają, inne tryskają obficie. Ostatnio ważnym, coraz ważniejszym źródłem 
zaopatrzenia przemysłu drobnego (szczególnie tego, który działa w planie 
terenowym) staje się pula surowców i materiałów oraz środków technicz- 
nych znajdująca się w dyspozycji wojewodów oraz materiały będące 
w dyspozycji handlu (dotyczy to m. in. materiałów tzw. trudnozbywal- 
nych). Np. w Lublinie handel przekazał spółdzielczości pracy materiały 
trudnozbywalne z przeznaczeniem na konkretną produkcję. 


W większym niż dotychczas stopniu powinien przemysł drobny pozy- 
skiwać surowce i materiały z przemysłu kluczowego — z zapasów zbęd- 
nych i nadmiernych oraz surowce i materiały, których przemysł kluczowy 
z różnych względów nie może wykorzystać. 

Należy także przeznaczyć odpowiednie środki na budowę zakładów zaj- 
mujących się odzyskiwaniem i uszlachetnianiem surowców. 


Dalszy rozwój przemysłu drobnego wymaga ponadto usprawnienia gos- 
podarki materiałowo-surowcowej. Na tym odcinku jest jeszcze bardzo 
wiele do zrobienia. Chodzi m. in. o wprowadzenie nowych rozwiązań kon- 
strukcyjnych, ulepszonych technologii wytwarzania, weryfikację norm zu- 
życia materiałów itd. 


k 


Aktualny stan przemysłu drobnego wskazuje, że bez zasadniczej prze- 
budowy jego bazy nie uzyska się oczekiwanych efektów. Wymagać to bę- 
dzie zabezpieczenia odpowiednich środków inwestycyjnych. Zasadnicza 
modernizacja przemysłu drobnego ma być dokonana w latach 1981—1985. 
Jak jednak wynika z uchwał XIV Plenum KC dodatkowe środki inwesty- 
cyjne na rozwój przemysłu drobnego należy wygospodarować jeszcze w la- 
tach 1979 i 1980. j 
Istotne będzie tu podkreślić, że modernizacja bazy wytwórczej prze- 
mysłu drobnego jest niezbędna nie tylko dla osiągnięcia zakładanego wzro- 
stu produkcji, poprawy jej jakości i wzbogacenia asortymentowego oraz 
wzrostu wydajności pracy, ale także dla wydatnej poprawy szczególnie 
trudnych obecnie warunków pracy w tym przemyśle. 

W spółdzielczości pracy, która jest głównym pionem drobnego prze- 
mysłu, wymaga pilnego odtworzenia baza produkcyjna ponad 60 spółdziel- 
ni zatrudniających ok. 30 tys. ludzi i dających produkcję rzędu 10 mid zł. 
W spółdzielczości pracy blisko 40 proc. maszyn, urządzeń i aparatury ma 
wiek ponad 10 lat. Doświadczenia rekonstrukcji technicznej niektórych 
branż spółdzielczości pracy dokonanej w latach 1971—197/5 wskazują, że 
jest to najtańsza i najszybsza droga do likwidacji wielu ujemnych cech dzi- 
siejszego przemysłu drobnego i jego ogólnego niedorozwoju. 

Z punktu widzenia hierarchii zadań drobnej wytwórczości polityka in- 
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westycyjna w tym przemyśle powinna być nakierowana przede wszystkim 
na: 


— modernizację i rozbudowę zakładów produkujących wyroby na rynek 
i eksport, w których drobna wytwórczość jest wyłącznym lub głównym 
producentem (zabawki, kaletnictwo, wyroby szczotkarskie, wyroby pamiąt- 
karskie, ozdoby choinkowe itp.); 

— rozbudowę bazy materialnej niezbędnej dla dalszego dynamicznego 
rozwoju usług dla ludności i dla gospodarki uspołecznionej, szczególnie 
tych, za rozwój których odpowiedzialny jest przemysł drobny, jak np. usłu- 
gi pralnicze, remontowo-budowlane, fryzjersko-kosmetyczne, itp.; 

— modernizację techniczną i rozbudowę zakładów produkujących rów- 
nolegle z przemysłem kluczowym wyroby na rynek wewnętrzny i eksport 
m. in. w branżach: odzieżowej, dziewiarskiej, meblarskiej; 

.— budowę zakładów niezbędnych dla przetwórstwa surowców miejsco- 
wych, odpadowych i wtórnych. 

Za inwestowaniem w przemyśle drobnym przemawia wysoka efektyw= 
ność tych inwestycji. Np. w spółdzielczości pracy 1 zł zainwestowany 
w rozwój majątku trwałego daje produkcję wartości 5 zł. Chodzi jednak 
o to, aby w polityce inwestycyjnej kierować się rzeczywistymi potrzebami 
i priorytetami, celowością i efektywnością. Dotychczas bowiem zbyt często 
inwestycjami w drobnym przemyśle rządził przypadek i rozpraszano 
środki zamiast je koncentrować na rozwiązywaniu określonych problemów. 

Jednym z podstawowych warunków powodzenia przedsięwzięć inwesty= 
cyjnych w przemyśle drobriym jest zapewnienie niezbędnego wykonaw- 
stwa, a z tym — jak dotychczas — nie jest najlepiej. Zwiększeniu na- 
kładów inwestycyjnych musi więc towarzyszyć znaczne zwiększenie zaan- 
gażowania potencjału wykonawczego, także własnego. W tym celu należy 
w bilansach robót budowlano-montażowych wydzielić określoną część po- 
tencjału przerobowego przemysłu drobnego dla zabezpieczenia realizacji 
inwestycji modernizacyjnych. Pozwoliłoby to stworzyć silne, wyspecjali- 
zowane w robotach modernizacyjnych przedsiębiorstwa budowlane, co po- 
winno walnie przyczynić się do usprawnienia procesów inwestycyjnych 
w drobnej wytwórczości. 

Zagadnienie usprawnienia procesów inwestycyjnych jest jednym z tych 
elementów, które rozstrzygać będą o skuteczności i efektywności działania 
drobnego przemysłu. Inwestycje drobne są bowiem efektywne wtedy, 
kiedy realizuje się je w możliwie krótkich terminach. Niestety, nie brak 
przykładów często drobnych inwestycji trwających dłużej niż budowa wiel- 
kich zakładów przemysłowych. Jest wreszcie problem stworzenia sprzy- 
jających warunków ekonomiczno-finansowych dla tego typu inwestycji. 
Chodzi tu m. in. o stworzenie możliwości prowadzenia drobnych inwestycji 
pozalimitowych, które mogą być szczególnie efektywne. 


Istnieje ponadto potrzeba opracowania długofalowego programu rozwoju 
produkcji służącej technicznemu wyposażeniu jednostek przemysłu drob- 
nego, zwłaszcza w sferze usług. Wiodącą rolę w tym zakresie we współ- 
pracy z Centralnym Związkiem Spółdzielczości Pracy powinno spełnić Mi- 
nisterstwo Przemysłu Maszynowego. Przy czym w większym niż dotych- 
czas stopniu dla technicznego dozbrojenia przemysłu drobnego należałoby 
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| wykorzystywać zbędne lub nie zagospodarowane maszyny będące w dys- 
pozycji przemysłu kluczowego. 
| * 

Czynnikiem ograniczającym dynamikę produkcji oraz rozwoju usług dla 
ludności w uspołecznionym przemyśle drobnym jest niedorozwój zaplecza 
technicznego i naukowo-badawczego. Wraz z przeprowadzoną swego czasu 
reorganizacją państwowego przemysłu terenowego nastąpiło dalsze, po- 
ważne osłabienie tego zaplecza oraz całkowita w zasadzie likwidacja jed- 
nostek zaplecza centralnego drobnej wytwórczości, przejętego przez prze- 
mysł kluczowy. Spółdzielczość pracy dysponuje aktualnie 43 placówkami, 
które wchodzą w skład zaplecza techniczno-wdrożeniowego z ogólnym sta- 
nem zatrudnienia 3150 osób, co stanowi zaledwie 0,5 proc. ogółu zatrudnie- 
nia, podczas gdy stosunek ten w przemyśle krajowym jest 7-krotnie wyż= 
szy. Ogólny przerób spółdzielczych placówek zaplecza dochodzi zaledwie 
do 300 mln zł. Można więc stwierdzić, że stan zaplecza technicznego spół- 
dzielczości pracy pozostaje w wyraźnej dysproporcji do stojących przed 
nią zadań. A rynek domaga się wciąż nowych wyrobów, coraz bardziej 
atrakcyjnych, estetycznych i o wysokiej jakości. 

Słabości zaplecza technicznego drobnego przemysłu nie są w stanie zni- 
welować dorywcze kontrakty z zapleczem przemysłu kluczowego i wyż- 
szych uczelni. 

Byłoby oczywiście rzeczą absurdalną postulowanie, aby przemysł drobny 
rozwiązywał we własnym zakresie wszystkie problemy naukowo-technicz- 
me. Musi on — i to w znacznie większym niż dotychczas stopniu — ko- 
rzystać z zaplecza technicznego istniejącego w przemyśle kluczowym i wyż- 
szych uczelniach. Ale w parze z tym musi isć — i to w przyspieszonym 
tempie — rozbudowa własnego zaplecza. Wymaga tego potrzeba systema- 
tycznego unowocześniania wyrobów oraz podejmowania produkcji nowych 
-'asortymentów. 

Zaplecze techniczne powinno być tworzone lub rozbudowywane w przed- 
siebiorstwach i spółdzielniach posiadających już pewną bazę techniczną 
i kadrową. Organizowane w nich wzorcownie, prototypownie, laboratoria, 
biura konstrukcyjne i komórki technologiczne przygotowania produkcji po- 
winny służyć większej ilości przedsiębiorstw o podobnym profilu, niezależ- 
nie od ich przynależności organizacyjnej. Szczególnie intensywnie należy 
rozbudowywać moc przerobową w prototypowniach i narzędziowniach, bo 
-jest to dziś wyjątkowo słabe ogniwo zaplecza technicznego drobnego prze- 
mysłu. W najbliższych latach należy też zwrócić większą uwagę na właści- 
wy dobór kadry pracowników naukowo-badawczych oraz dobór tematów 
do rozwiązania. Jednym z podstawowych problemów, który aktualnie szcze- 
gólnie ostro staje przed zapleczem technicznym, zwłaszcza przed biura- 
mi i zakładami projektowymi i konstrukcyjnymi, jest sprawa oszczędności 
surowców i materiałów. F 


Dla realizacji długofalowych zadań w rozwoju uspołecznionego prze- 
mysłu drobnego niezbędne jest zapewnienie odpowiedniego dopływu kwa- 
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lifikowanych kadr. Trudności kadrowe są dziś jedną z głównych barier 
rozwoju usług. W licznych branżach usługowych większość zakładów pra- 
cuje tylko na jedną zmianę. Dotyczy to m. in. tak potrzebnych i poszuki- 
wanych usług jak usługi motoryzacyjne. Zdarza się także, że w niektórych 
zakładach usługowych z powodu braku pracowników na jednego zatrud- 
nionego w usłygach przypada powyżej 50 m? powierzchni usługowej. Me- 
chanizacja w usługach ma ograniczone zastosowanie, bez kwalifikowanych 
kadr nie będzie więc usług. Podobne problemy, choć może w sposób mniej 
jaskrawy, występują w małych zakładach produkcyjnych przemysłu 
drobnego. 

Istniejąca obecnie sytuacja wymaga dokonania niezbędnych zmian w do- 
tychczasowej polityce zatrudnieniowej, co powinno wyrażać się m. in. 
w bardziej elastycznym podejściu do potrzeb kadrowych drobnego prze- 
mysłu (zrezygnowanie z dyrektywności zatrudnienia oraz podniesienia sta- 
tusu pracownika). Konieczne jest podjęcie decyzji w sprawie rozwoju sy- 
stemu szkolnictwa dla przemysłu drobnego i doskonalenia kadr. Pożądane 
byłoby wprowadzenie przynajmniej na niektórych uczelniach technicznych 
i ekonomicznych specjalizacji z zakresu drobnego przemysłu i usług oraz 
dalsze rozwijanie szkolenia podyplomowego. 

W istniejącej sytuacji zatrudnieniowej kraju drobny przemysł powinien 
poszukiwać rozwiązania problemów kadrowych, angażując m. in. te zasoby 
pracy, które nie mogą lub nie powinny być wykorzystywane w przemyśle 
kluczowym i w innych działach gospodarki narodowej. Chodzi tu zwłaszcza 
o takie grupy ludności, jak inwalidzi, kobiety wychowujące dzieci, ren- 
ciści, emeryci. Dla angażowania tych grup ludności bardzo przydatny jest 
system pracy nakładczej, a także praca w niepełnym wymiarze godzin. 
W jednym i drugim przypadku istnieją jeszcze spore rezerwy i możliwości. 
Należałoby szerzej np. angażować ludność wiejską do pracy nakładczej 
w okresie jesienno-zimowym, kiedy w rolnictwie jest mniejsze nasilenie 
prac. Trzeba tylko stworzyć odpowiedni system szkolenia zawodowego oraz 
zaopatrzenia i odbioru gotowych wyrobów. Trzeba także przełamać opory 
przed zatrudnianiem pracowników w niepełnym wymiarze godzin, choć 
wiąże się to z określonymi kłopotami. 

Spore rezerwy kadrowe tkwią nadal w racjonalizacji zatrudnienia, która 
powinna polegać m. in. na zmniejszeniu liczby pracowników administra- 
cyjno-biurowych oraz stopniowym przemieszczaniu pracowników pośred- 
nio produkcyjnych do bezpośredniego wykonawstwa produkcji i usług. Na- 
dal jeszcze spotykamy karykaturalne wprost przykłady, kiedy to w zakła- 
dach wytwórczych na 3—4 pracowników bezpośrednio produkcyjnych 
przypada 1 pracownik umysłowy. Kontrole w zakładach usługowych spoty- 
kały się nawet z przypadkami, gdzie stosunek ten kształtował się 1:1. 


z 
Obecny system ekonomiczno-finansowy typu WOG, przejęty bezpośred- 
nio z przemysłu kluczowego, nie jest przystosowany do odmiennych wa- 
runków, w jakich działają małe zakłady produkcyjne i usługowe oraz peł- 
nionych przez nie specyficznych funkcji i zadań wymagających elastycz- 
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nego dostosowywania się do zmiennych potrzeb rynku. Stąd mała skutecz- 
ność tego systemu w przemyśle drobnym, jeśli chodzi o bodźcowe oddzia- 
ływanie na wzrost produkcji rynkowej i usług poprzez podnoszenie wydaj- 
ności pracy i wyzwalanie głębszych rezerw wzrostu. 

System ekonomiczno-finansowy uspołecznionego przemysłu drobnego 
powinien być prosty i czytelny, rozumiany na każdym stanowisku pracy, 
a przy tym umożliwiać szybkie reagowanie na zmieniające się potrzeby. 
Powinien on umożliwiać skuteczne oddziaływanie środkami ekonomicz- 
nymi na pełniejszą realizację zadań i funkcji właściwych przemysłowi 
drobnemu i sprzyjać rozwiązywaniu w pierwszej kolejności następujących 
problemów: 

— umożliwiać elastyczne dostosowywanie programów produkcji do po- 
trzeb rynku i eksportu oraz usprawnianie powiązań z jednostkami handlu 
wewnętrznego; 

— zwiększać motywacyjną siłę instrumentów systemu w kierunku roz- 
woju usług dla ludności i produkcji wyrobów o wysokiej pracochłonności; 

— stymulować wzrost wykorzystywania sunowców miejscowych, wtóre 
nych i odpadowych; 

— umożliwiać akumulowanie środków na rozwój działalności, a w szcze» 
gólności usług dla ludności i produkcji drobnych artykułów przemysło- 
wy 

Prace nad modyfikacją systemu ekonomiczno-finansowego w przemyśle 
drobnym nie są jeszcze zakończone i dlatego trudno byłoby tu omawiać 
szczegółowe zasady, gdyż mogą one jeszcze ulec zmianom, jako że dysku- 
sje nad systemem trwają nadal. I nic w tym dziwnego, gdyż sprawa jest 
niezwykle trudna i skomplikowana, o czym czasem zapominają co bardziej 
niecierpliwi domagający się natychmiastowego wprowadzania zmian 
w obowiązującym systemie ekonomiczno-finansowym drobnej wytwórczo- 
ści. Chodzi o to, aby w maksymalnym stopniu ograniczyć ujemne skutki 
nowych rozwiązań i zmniejszyć niebezpieczeństwo wprowadzania usz» 
tywniających ograniczeń po pewnym czasie. 

Najtrudniejszym problemem jest, aby przy zakładanej daleko idącej 
samodzielności małych przedsiębiorstw nie dopuścić do odchodzenia przez 
nie od pożądanych kierunków działalności i żeby samodzielność ta nie 
była wykorzystywana w interesie sprzecznym z ogólnospołecznym. Dys- 
kusja toczy się więc m. in. wokół stopnia samodzielności i związanych z tym 
granic dyrektywności oraz form i metod powiązania z planem. Ścierają się 
tu skrajne poglądy począwszy od stanowiska odrzucającego wszelką dy- 
rektywność i powiązanie z planem, a na propozycjach niewielkiego tylko 
rozluźnienia skończywszy. 

Druga dyskusyjna sprawa — czy należy wprowadzić jednolity system 
ekonomiczno-finansowy dla całego uspołecznionego przemysłu drobnego 
zarówno w planie terenowym, jak i centralnym, czy też dwa systemy 
różne? A może jeden system tylko nieco zróżnicowany, z większą swobodą 
dla układu terenowego i ze znacznymi ograniczeniami dla drobnego prze- 
mysłu w planie centralnym? 

Sprawa kolejna — czy systemem objąć szeroko rozumiany przemysł 
drobny, czy tylko spółdzielczość pracy i przemysł terenowy? 
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Rozstrzygnięcia wymagają także zakres, metody i formy koordynacji 
działalności przemysłu drobnego zarówno na szczeblu centralnym, jak i wo- 
jewódzkim. 

Jest ponadto kilka innych niełatwych problemów, które wymagają roz- 
strzygnięcia. Jak np. zapewnić niezbędną elastyczność ustalania cen na 
wyroby i usługi, z drugiej zaś strony — zapobiegać nieuzasadnionym pod- 
wyżkom cen? W jakim stopniu małe zakłady mają korzystać z wpływów 
z eksportu i jakie powinny być formy ich powiązań z centralami handlu 
zagranicznego? Z jakich źródeł mają być finansowane inwestycje i jak 
szeroka ma być swoboda inwestowania oraz — co jest szczególnie ważne 
— w jakich rozmiarach mogą być prowadzone inwestycje pozalimitowe? 
Jest także wiele innych problemów: płacowych, podatkowych itd. 


* 


Biorąc pod uwagę rolę i znaczenie rozwoju uspołecznionego przemysłu 
drobnego należy zintensyfikować działalność partyjną w tej dziedzinie gos- 
podarki. Staje się niezbędne podjęcie szerokiej pracy polityczno-organi- 
zacyjnej tak w zakresie inspirowania nieodzownych działań mających na 
celu realizację uchwał XIV Plenum KC PZPR, jak też kontroli wykonania 
tych uchwał. Szczególnie odpowiedzialne zadania wynikają z tego dla or- 
ganizacji partyjnych działających w pionach drobnej wytwórczości. Dzia- 
łalność inspiracyjna organizacji partyjnych powinna być skierowana m. in. 
na rozwój samorządu robotniczego i spółdzielczego oraz umacniania jego 
funkcji kontrolnych. 

W przemyśle drobnym wyjątkowo duże znaczenie mają przesłanki psy- 
chologiczne — ludzkie motywacje i postawy. Chodzi o to, aby pracownicy 
drobnej wytwórczości rozumieli istotny sens uchwał XIV Plenum, aby 
czuli się odpowiedzialni za wprowadzenie ich w życie. Należy tworzyć 
klimat sprzyjający rzetelnej pracy i ciągłemu doskonaleniu funkcjonowa- 
nia wszystkich jednostek organizacyjnych drobnej wytwórczości. Szcze- 
gólne znaczenie ma postawa kadr kierowniczych wszystkich szczebli, bo im 
większa samodzielność, tym większa odpowiedzialność i rola kierowników. 

Istotna odpowiedzialność za rozwój przemysłu drobnego spoczywa także 
na urzędach wojewódzkich, miejskich i gminnych. Chodzi tu zarówno 
o programowanie tego rozwoju, jak i tworzenie niezbędnych warun- 
ków. Zwłaszcza jeśli chodzi o dopływ kwalifikowanych kadr, pozyskiwanie 
surowców i materiałów oraz niezbędnego wyposażenia w maszyny j urzą- 
dzenia. 


Pracownik i zakład 
— jedność praw i obowiązków 


WALERIAN SANETRA 


Obowiązki zakładu I pracownika pozostają z sobą w ścisłym związku. 
Od tego, w jaki sposób zakład wywiązuje się ze swoich powinności wzglę- 
dem pracowników, w poważnym stopniu zależy ich stosunek do swych obo- 
wiązków, z drugiej zaś strony postawa pracowników warunkuje wykony- 
wanie obowiązków przez zakład pracy. Przemawia to za tym, by prawa 
i obowiązki zakładu i pracowników rozpatrywać łącznie, co umożliwia 
uchwycenie występujących między nimi współzależności. W dotychczaso- 
wych opracowaniach z zakresu prawa pracy mamy jednak na ogół do 
czynienia z ujęciami, które osobno traktują prawa i obowiązki zakładu 
i pracownika, co utrudnia uwypuklenie związków zachodzących między 
nimi i prowadzi do pomijania niektórych kwestii istotnych w kształtowaniu 
wzajemnego współdziałania. Złożoność występujących tu problemów jest 
przyczyną wielu niedomówień i niejasności terminologicznych, na co wpły- 
wa m. in. krótki okres, jaki upłynął od ostatnich uregulowań prawnych 
w tej dziedzinie. | 

Kodeks pracy w nowy sposób określił kształt obowiązków zakładu i pra- 
cownika. W porównaniu z obowiązującym poprzednio stanem prawnym 
zasadnicza zmiana polega na wyraźnym wyodrębnieniu katalogu obowiąz- 
ków zakładu pracy (art. 94—99 k.p.) oraz na rozszerzeniu zakresu obo- 
wiązków zarówno pracowników, jak i zakładów. Zwiększając zakres obo- 
wiązków zakładu ustawodawca poszerzył tym samvm zakres uprawnień 
pracowniczych, a zwiększając powinności pracowników — rozszerzył za- 
kres oczekiwań i żądań, jakie pod ich adresem może i powinien kierować 
zakład pracy. Mówiąc inaczej, nastąpiło zwiększenie zarówno obowiązków, 
jak i uprawnień obu stron; obie zyskały większe uprawnienia, obu doty- 
czą też zwiększone ustawowo obowiązki. 

Przypomnę, że w przepisach wydanych w okresie międzywojennym ure- 
gulowanie obowiązków pracownika i pracodawcy było bardzo zwięzłe, co 
uprzywilejowywało stronę mocniejszą — pracodawcę, a więc odpowiadało 
istocie ustrojowej i interesom kapitalizmu. W warunkach państwa ludo- 
wego i socjalistycznego budownictwa narastała w naturalny sposób po- 
trzeba dokładniejszego określenia w przepisach prawnych zarówno celów 
działalności, jak i obowiązków zakładów pracy oraz uprawnień i obowiąz- 
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ków ich pracowników. Istotnymi motywami są tu zarówno troska o pra- 
cowników, jak i poszukiwanie skutecznych sposobów zapewnienia wyso- 
kiej dyscypliny i wydajności. 

W poprzednim ustroju nad pracownikiem wisiał bicz w postaci możli- 
wości zwolnienia z pracy lub groźby użycia tego środka. Lakoniczne ujęcie 
obowiązków pracownika w przepisach prawnych stanowiło wystarczające 
zabezpieczenie interesów pracodawcy. Mając do dyspozycji bicz bezrobo- 
cia, kapitalistyczny pracodawca nie był zainteresowany w szczegółowym 
definiowaniu przez prawo obowiązków pracownika, wolał korzystać z mo- 
żliwości ich swobodnego określania. Oczywiście odpowiadała mu też szczu- 
płość i enigmatyczność ustaleń prawnych odnoszących się do uprawnień 
pracownika i obowiązków pracodawcy względem niego. Omawiana dzie- 
dzina była też od zarania II Rzeczypospolitej płaszczyzną walki klasowej, 
która zaostrzała się w miarę ograniczania przez klasy posiadające upraw- 
nień wywalczonych początkowo przez masy pracujące. 

W ustroju socjalistycznym zasadniczemu przewartościowaniu uległy 
stosunki społeczno-polityczne, w tym stosunki pracy, a wraz z tymi po- 
glądy na temat obowiązków pracownika oraz środków, które powinny 
wpływać na uzyskiwanie pożądanej ze społecznego punktu widzenia dys- 
cypliny i wydajności pracy. W uregulowaniu kodeksu pracy znalazła wy= 
raz teza, że zakład pracy (przedsiębiorstwo) jest nie tylko miejscem tworze- 
nia potrzebnych społeczeństwu wartości, lecz także płaszczyzną aktywności 
społeczno-obywatelskiej, ośrodkiem kształtowania postaw dobrego gospo- 
aarza mienia społecznego, świadomego i zaangażowanego obywatela. Po- 
stulaty kodeksu dotyczą więc zarówno należytego spełniania powinności 
zawodowych, nadając im w pewnych przypadkach charakter obowiązków 
prawnych, jak i zagadnień, które nie łącząc się ściśle z pracą wpływają 
na kształtowanie świadomości i postaw pracowniczych zgodnie z zasadami 
nowego ustroju. Wychodzi się przy tym z założenia, że od pracownika 
uczestniczącego we współzarządzaniu zakładem, mogącego w wielu przy= 
padkach wpływać na podejmowane w nim decyzje, kontrolować ich reali- 
zację i krytykować niedomagania — należy wymagać oddania pracy oraz 
dbałości o interesy zakładu i państwa jako całości. Postulowanie takiej po- 
stawy pracownika jest też konsekwencją obarczenia zakładu pracy obo- 
wiązkami, które wykraczają daleko poza tradycyjny katalog powinności 
pracodawcy względem pracownika. 

Należy tu zwłaszcza ujęty w kodeksie pracy obowiązek przejawiania 
przez zakład pracy troski o zaspokajanie bytowych, socjalnych i kultural- 
nych potrzeb pracownika (art. 16, art. 94, pkt 8), ułatwiania pracownikom 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych (art. 17, art. 94, pkt. 7) czy faktycz- 
nego zatrudnienia pracownika (art. 22 $ 1). Z kolei rozszerzenie zakresu 
powinności pracownika, będące między innymi logiczną i sprawiedliwą 
konsekwencją zwiększenia katalogu obowiązków zakładu pracy, związane 
jest przede wszystkim z ustanowieniem (art. 12 i art. 100, $ 2, pkt 2) pra» . 
cowniczego obowiązku dążenia do uzyskania jak najlepszych wyników 
w pracy i przejawiania w tym celu odpowiedniej inicjatywy oraz z zobo- 
wiązaniem pracownika do przejawiania dbałości o dobro zakładu pracy 
(art. 12, art. 100, $ 1 pkt 5). 
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Trzeba podkreślić, że poszerzając zakres obowiązków zakładu pracy 
i pracownika ustawodawca dążył do ich urealnienia. Nadanie im zbyt 
ogólnego i enigmatycznego charakteru wiodłoby bowiem do podważenia 
autorytetu aktów prawnych określających te obowiązki. Np. w odniesieniu 
do spraw bytowych, socjalnych i kulturalnych ustawodawca podkreślił, 
że chodzi o to, aby zakład pracy „przejawiał troskę” (art. 16 k.p.) i zaspo- 
kajał potrzeby socjalne i kulturalne pracowników „w miarę posiadanych 
środków” (art. 94, pkt. 8). 

Zgodnie z poczuciem realizmu odnośne sformułowania kodeksu zobo- 
wiązują zakład pracy jedynie do ułatwiania pracownikowi podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych. Różnice uwidaczniają się, gdy porównać ten 
sposób ujęcia z nakazem zapewnienia pracownikowi bezpiecznych i hi- 
gienicznych warunków pracy (art. 15 i art. 94, pkt. 4 i 207), nakazem, 
któremu ustawodawca nadał charakter bezwzględny, tym razem nie uza- 
ho E jego realizacji od posiadanych przez zakład pracy środków i moż= 

wości. 

Oczywiście pozostawienie zobowiązanemu podmiotowi dużej swobody 
interpretacji poszczególnych powinności mogłoby negatywnie rzutować na 
stopień ich realizacji. Duże znaczenie mają przeto przepisy szczegółowe, 
które bliżej określają zakres konkretnych działań w zakresie socjalno-by= 
towych i kulturalnych świadczeń zakładu na rzecz pracowników. W prze- 
pisach tych uprawnienia do pewnych rodzajów świadczeń ujęto w sposób 
jednoznaczny. Dotyczy to również obowiązku ułatwiania pracownikom pod- 
noszenia kwalifikacji zawodowych. Przepisy aktów szczegółowych przy- 
znają np. dokształcającym się pracownikom uprawnienia do korzystania 
z ulg i zwolnień, czynią z tego bezwarunkowy obowiązek zakładu pracy, 
zapewniając rzeczywiste ułatwienie w podnoszeniu kwalifikacji zawodo» 
wych. 

Należy tedy podkreślić istotne znaczenie aktów niższego rzędu, w któ: 
rych następuje uszczegółowienie i skonkretyzowanie ogólnych powinności 
zakładu pracy. Należą do nich nie tylko akty wydawane centralnie, lecz 
także postanowienia o charakterze branżowym czy lokalnym, w tym róż- 
nego rodzaju regulaminy wewnątrzzakładowe precyzujące warunki korzy- 
stania z poszczególnych rodzajów uprawnień bytowych, socjalnych i kul- 
turalnych. Tego rodzaju akty mają w sumie duże znaczenie dla określenia 
sytuacji prawnej stron stosunku pracy. 

Jeśli chodzi o obowiązki pracownika, to w przepisach kodeksu pracy są 
one ujęte w sposób bardziej jednoznaczny i wykluczający dowolną inter- 
pretację, niż niektóre obowiązki zakładu pracy. Dotyczące tych kwestii 
unormowania niższej rangi, w tym także unormowania lokalne, mają więc 
pomocnicze znaczenie w konkretyzowaniu i uszczegóławianiu powinności 
pracownika zdefiniowanych w kodeksie pracy. 

Istotnym czynnikiem wpływającym na prawidłowe pojmowanie i prze- 
strzeganie przez zakłady pracy obowiązków wymienionych w kodeksie 
pracy są opinie i wnioski załogi wyrażane przez reprezentujące ją i powo- 
łane przez nią organy. Na posiedzeniach CRZZ i trzech już krajowych 
naradach samorządu robotniczego wielokrotnie wskazywano, że na tej 
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płaszczyźnie ustawowe możliwości rozwijania społecznej inicjatywy, ak- 
tywności i kontroli nie zawsze są należycie wykorzystywane. Ale też re- 
zultaty działania przodujących ogniw samorządu robotniczego i związków 
zawodowych świadczą o możliwościach urzeczywistniania polityki partii 
zmierzającej do harmonizowania działań czynnika państwowo-administra= 
cyjnego i społecznego w interesie załóg i żakładów pracy oraz społeczeń- 
stwa i gospodarki jako całości. 


* 


W dyskusjach na temat realizacji zasady jakości i wzajemności praw 
i obowiązków pracownika i zakładu pracy często powraca problematyka 
zawartego w kodeksie pracy obowiązku zaspokajania socjalnych i kultu- 
ralnych potrzeb pracowników w miarę posiadanych środków. Ujęcie to 
realistycznie zakłada zróżnicowanie tych środków w poszczególnych okre- 
sach oraz w poszczególnych branżach i zakładach pracy. Czy jednak po- 
winno ono przyczyniać się do głębszego zróżnicowania rodzaju, ilości i czę- 
stotliwości korzystania ze świadczeń socjalnych i kulturalnych w zależ- 
ności od typu, wielkości i możliwości gospodarczych zakładu i jego przy- 
należności do określonej branży? Niekiedy faktyczne zróżnicowanie pod 
tym względem sytuacji pracowników poszczególnych zakładów nie znaj- 
duje uzasadnienia ani w różnicach kwalifikacji, postaw czy jakości ich 
pracy, ani w odmiennym znaczeniu zadań wykonywanych dla gospodarki. 
Można wskazać liczne sytuacje, w których ludzie wykonujący w różnych 
zakładach ściśle ten sam zawód i bliźniaczo podobne zadania — i to na jed- 
nakowym poziomie i z takimi samymi wynikami — w różnym stopniu 
korzystają ze świadczeń socjalnych i bytowych. 

Ważnym zadaniem jest więc wyrównywanie poziomu świadczeń, z któ- 
rych korzystają pracownicy poszczególnych przedsiębiorstw, a w każdym 
razie przeciwdziałanie pogłębianiu się różnic w tej dziedzinie. Nadmierne, 
nieuzasadnione społecznie i gospodarczo zróżnicowanie się stopnia zaspo- 
kajania potrzeb bytowych, socjalnych i kulturalnych załóg zakładów pracy 
podważałoby bowiem zasady sprawiedliwości społecznej. Świadczenia, 
z których korzystają pracownicy, są przecież ważnym składnikiem wa- 
runków życia, a zarazem ważnym czynnikiem stabilizowania załóg i kształ= 
towania klimatu społecznego, czynnikiem, który w znacznym stopniu wa- 
runkuje dyscyplinę, wydajność i jakość pracy. 

Zakładom, które dysponują dużymi środkami na zaspokajanie potrzeb 
pracowników, łatwiej realizować również cele produkcyjne. Zróżnicowanie 
świadczeń ułatwia funkcjonowanie i dalszy rozwój zasobnych zakładów 
pracy, ale często oddziaływa destabilizująco na sytuację w mniejszych 
i słabszych zakładach, które nie są w stanie zaoferować swoim pracowni= 
kom podobnych standardów bytowych, socjalnych i kulturalnych. Nie są 
tedy pozbawione podstaw głosy obawy, że nie tylko dalsze pogłębianie się 
różnic w poziomie świadczeń socjalno-kulturalnych, lecz i utrzymywanie 
się tych różnic, które już istnieją, może sprawiać, że „mocne” zakłady 
pracy będą jeszcze mocniejsze, co pogorszy sytuację przedsiębiorstw słabe 
szych, a przecież nieodzownych dla gospodarki. 

6 
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Na pierwszy rzut oka zmiany w unormowaniu obowiązków zakładu 
pracy, które przyniósł kodeks pracy, wydają się być istotniejsze niż zmiany 
dotyczące obowiązków pracownika. Wrażenie takie można odnieść tym 
bardziej, że dopiero w kodeksie pracy po raz pierwszy "znalazł się rozbu- 
dowany i usystematyzowany katalog obowiązków zakładu pracy wobec 
pracowników. W istocie jednak obowiązki takie można było w danej mie- 
rze wyprowadzić z przepisów obowiązujących w poprzednim stanie praw- 
nym. Toteż w moim przekonaniu zawarte w kodeksie pracy zmiany o cha- 
rakterze merytorycznym były w sferze określenia obowiązków pracownika 
co najmniej równie głębokie, jeśli nie głębsze. 


Zmiany te pozostają w związku z rozszerzeniem zakresu obowiązków 
zakładu pracy i z wyraźnym zaakcentowaniem w kodeksie pracy zasady 
jednoosobowego kierownictwa. Do zasady tej nawiazuje wstęp, który 
stwierdza, że kierownik zakładu pracy reprezentuje zakład i zarządza nim 
w imieniu państwa zgodnie z zasadą jednoosobowego kierownictwa. O za- 
sadzie tej wspomina też art. 4 kodeksu, stanowiąc, że kierownik zakładu 
pracy reprezentuje zakład pracy wobec załogi i działa w jego imieniu — 
zgodnie z zasadą jednoosobowego kierownictwa. Ważna przyczyna wyni- 
kających z potrzeb życia i uzasadnionych niepokojów o morale pracownicze 
zmian w uregulowaniu obowiązków pracownika łączy się ze wzrostem 
znaczenia organizacyjnej funkcji prawa pracy. Prawo to traktowane jest 
jako czynnik, który powinien skutecznie wpływać na organizację pracy 
sprzyjającą jej wyższej jakości. Warunkiem zapewnienia sprawnej orga- 
nizacji pracy zespołowej jest wyrażne określenie obowiązków pracownika 
i wprowadzenie środków prawnych przeciwdziałających ich naruszaniu. 
W miarę precyzyjne i dokładne określenie tych obowiązków leży w dobrze 
pojętym interesie zarówno pracownika, jak i zakładu. 


Uregulowanie obowiązków pracownika jest w kodeksie pracy bardziej 
szczegółowe i konkretne, niż czyniły to przepisy poprzednio obowiązujące. 
Ustawodawca stanął jednak na gruncie ujęć syntetycznych, pozbawionych 
nadmiernej kazuistyki. Zostały one zgrupowane w przepisie art. 100 ko- 
deksu pracy, przy czym w paragrafie pierwszym posłużono się zwrotami 
bardziej ogólnymi i syntetycznymi (odpowiadającymi w zasadzie dawnemu 
art. 448 kodeksu zobowiązań z 1933 r.), aby w paragrafie drugim wyliczyć 
powinności obciążające pracownika niejako w pierwszej kolejności („w 
szczególności”). 

W myśl art. 100 $ 1 kodeksu pracownik jest obowiązany wykonywać 
pracę sumiennie i starannie, przestrzegać dyscypliny pracy oraz stosować 
się do poleceń przełożonych, które dotyczą pracy. Już w tym najogólniej- 
szym ujęciu znalazła wyraz tendencja do umocnienia zasady jednoosobo- 
wego kierownictwa i rozszerzenia jego obowiązków. W przepisach pop- 
rzednio obowiązujących wskazywano ramy podporządkowania się polece- 
niom: według art. 448 kodeksu zobowiązań pracownik był zobowiązany 
stosować się do poleceń „nie sprzeciwiających się umowie, ustawom i do- 
brym obyczajom”. W art. 100 $ 1 kodeksu pracy ograniczenia wyraźnie 
wskazane w poprzednich przepisach zostały pominięte, a jedynym wyraź- 
nym ograniczeniem prawa wydawania poleceń przez przełożonych jest 
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wymóg, aby dotyczyły one właśnie pracy. Oczywiście kryterium zgodności 
poleceń z prawem, umową i zasadami współżycia społecznego wynika z ce- 
lów i norm ustrojowych, zasad konstytucyjnych i logiki samego kodeksu 
pracy. Sądzę, że trzeba to o wiele częściej podkreślać w celu zapewnienia 
właściwego rozumienia pojęć „prawa”, „umowy”, „zasad współżycia spo- 
łecznego” w kontekście problematyki wydawania poleceń. Nie trzeba do- 
wodzić że rozumienie takie może jedynie umacniać dobrze pojęte jedno- 
osobowe kierownictwo. 


W tym samym kierunku zmierza przepis art. 42 $ 4 kodeksu pracy, 
wedle którego wypowiedzenie dotychczasowych warunków pracy i płacy 
nie jest wymagane w razie powierzenia pracownikowi — w przypadkach 
uzasadnionych potrzebami zakładu — pracy innej niż określono w umowie 
o pracę na okres nie przekraczający 3 miesięcy w roku kalendarzowym, 
jeżeli nie powoduje to obniżenia wynagrodzenia i odpowiada kwalifika- 
cjom pracownika. Przepis ten rozszerza zakres obowiązku podporządko- 
wania się poleceniom przełożonego. Rozszerzeniem powinności pracownika 
jest też ustanowienie zakazu podejmowania dodatkowego zatrudnienia bez 
zgody zakładu pracy, podobnie jak obowiązek uzupełnienia kwalifikacji 
zawodowych w terminie i w sposób określony przez zakład pracy, gdy 
pracownik zatrudniony na określonym stanowisku ich nie posiada (art. 
102, $ 2). 

Odrębnie rozpatrzyć trzeba obowiązek dbania o dobro zakładu pracy, 
"dążenia do uzyskiwania w pracy jak najlepszych wyników i przejawiania 
odpowiedniej inicjatywy w tym celu. Chodzi o postawy pożądane, nieod- 
zowne społecznie i gospodarczo, sprzyjające dobremu wykonywaniu za- 
dań. Ujęcia prawne dotyczące tych cech pracownika wymagają jednak ko- 
mentarza, skoro przyjęły postać powinności określonych przez prawo. 


. Obowiązek uzyskiwania w pracy jak najlepszych wyników i przejawia- 
nia w tym celu odpowiedniej inicjatywy nie powinien być rozumiany jako 
wymóg dążenia zawsze i wszędzie do uzyskiwania bardzo dobrych wyni- 
ków, co po prostu nie jest w praktyce możliwe. Natomiast formuła, w myśl 
której pracownik powinien w danych warunkach pełnić obowiązki sumien- 
nie i starannie, nasuwa myśl, że od pracowników oczekuje się dobrej 
pracy, połączonej z dążeniem do wybitnych wyników, które wszakże nie 
każdemu mogą być dostępne. Samo pojęcie „dążenia” świadczy o tym, że 
ustawodawca brał pod uwagę szczególne trudności w sprawdzeniu, czy 
wymóg ten jest rzeczywiście przestrzegany, że widział ryzyko kodyfiko= 
wania tego rodzaju powinności. Należy tedy przyjąć, że jest to nadal prze- 
de wszystkim powinność moralna, sięgająca ponad powszechny i wymierny 
wymóg pełnienia pracy sumiennie i starannie. Zwróćmy też uwagę, że 
w kodeksie nie ma sankcji negatywnej na wypadek niedopełnienia obo- 
wiązku dążenia do uzyskiwania w pracy jak najlepszych wyników i prze- 
czy posiada bowiem pewne cechy szczególne, wyraźnie różniące go od po- 
zostałych. Toteż naruszenie i spełnienie obowiązku pracy sumiennej i sta- 
rannej może spotkać się — odpowiednio — z sankcją negatywną i pozy- 
tywną (karą bądź nagrod: w szerokim rozumieniu). Natomiast naruszenie 
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obowiązku uzyskiwania w pracy jak najlepszych wyników nie jest sankcjo- 
nowane negatywnie; w danym przypadku właściwa jest jedynie reakcja 
pozytywna. 

Swoistość omawianego zagadnienia polega także na jego związku z kwe- 
stią pracy twórczej. Humanistycznym dążeniem ustroju socjalistycznego 
jest nadanie możliwie dużej liczbie prac charakteru twórczego, ogranicze= 
nie tych prac, które cechuje automatyzm czynności, monotonia i rutyna. 
Jest to droga do uczynienia z pracy zawodowej płaszczyzny rzeczywistego 
rozwoju osobowości jednostki ludzkiej. Z tego punktu widzenia wprowa- 
dzenie swoistego obowiązku dążenia do uzyskiwania w pracy jak najlep- 
szych wyników i przejawiania w tym celu odpowiedniej inicjatywy ma 
istotne znaczenie, dotyczy bowiem twórczej postawy i kształtowania dy- 
namiki innowacyjnej. 

Uzyskiwanie w pracy jak najlepszych wyników nie może polegać jedy- 
nie na intensyfikacji wysiłku, wymaga usprawniania techniki i organizacji 
pracy, łącząc się z nowatorstwem i racjonalizacją. Trzeba widzieć, że 
w praktyce możliwości tego rodzaju innowacji są zróżnicowane w zależ- 
ności m. in. od kwalifikacji, wiedzy, doświadczenia w pracy, jej rodzaju, 
a także i miejsca w hierarchii służbowej. 

Powiedzmy też szczerze, że choć na tworzenie warunków do pracy wy* 
kraczającej ponad poziom w danym środowisku przeciętny, pracy twórczej, 
jednoosobowe kierownictwo wywiera wpływ bardzo znaczny — nie ma 
ono możliwości stymulowania takich osiągnięć przez wydawanie poleceń. 
Nie sądzę też, by skutecznym stymulatorem działalności twórczej pracow= 
ników mógł okazać się na dłuższą metę jedynie korzystny system wyna- 
gradzania za osiągane efekty. Istotne znaczenie należałoby przywiązywać 
do bodźców o charakterze pozamaterialnym, które harmonizują z ideą 
uczynienia z pracy twórczej potrzeby życiowej człowieka, do kształtowania 
warunków, w których pracownik chce i może czuć się odpowiedzialny za 
swój zakład i przejawiać konieczną do tego inicjatywę. Łączy się to z rze- 
czywistym rozwojem demokracji wewnątrzzakładowej, trafną polityką 
kadrową i właściwym sposobem wyznaczania zakresu obowiązków pra- 
cownika. 


* 


Jak już wspomniano, ogólne obowiązki zawarte w kodeksie pracy podle- 
gają konkretyzacji w aktach niższej rangi. co następuje przede wszystkim 
w drodze postanowień tzw. lokalnego prawa pracy, w tym zwłaszcza przez 
wydawanie regulaminów pracy i regulaminów organizacyjnych, które 
określają zadania i granice kompetencji poszczególnych komórek organiza- 
cyjnych zakładu pracy, bezpośrednio lub pośrednio wyznaczając zakresy 
obowiązków zatrudnionych. Ich konkretyzacja następuje też przez wyda- 
wanie indywidualnych poleceń. Uściślaniu powinności służą również po- 
stanowienia umów o pracę określające rodzaj pracy, do wykonania której 
pracownik się zobowiązuje, oraz tzw. zakresy czynności uzupełniające (lub 
zastępujące) postanowienia regulaminów i umów. Chociaż problem treści 
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i zakresu obowiązków pracowniczych rozstrzygnięty jest w powszechnie 
obowiązujących przepisach zwłaszcza w kodeksie pracy, wszystko to ma 
bardzo duże znaczenie przy wyznaczaniu zadań pracownika w konkretnym 
zakładzie. 


Właściwe spełnianie swoich funkcji przez normy prawa pracy w po- 
ważnej mierze zależy więc od należytego opracowania w zakładach zakre- 
sów czynności, regulaminów pracy, regulaminów organizacyjnych i podob- 
nych aktów wewnętrznych. Dotychczas jednak akty te w małym stopniu 
stanowią przedmiot zainteresowania załogi i jej przedstawicielstwa. Two- 
rzone za biurkiem, niekiedy w sposób biurokratyczny, nie zawsze uwzględ- 
niają różnorodne uwarunkowania wewnątrzzakładowe. Dlatego ich sku- 
teczność odbiega od faktycznych możliwości mimo to, a niekiedy właśnie 
dlatego, że w wielu aktach wewnątrzzakładowych daje się zauważyć ten- 
dencję do rozszerzania katalogu i zakresu obowiązków pracowniczych. 


Problem właściwego określenia konkretnej treści, zakresu i katalogu 
obowiązków ma ogromne znaczenie dla pracownika. Toteż regulaminy 
i inne akty wewnątrzzakładowe powinny być tworzone i modyfikowane 
przy szerokim i wnikliwym udziale reprezentacji załogi. 


* 


Obowiązki pracodawcy były tradycyjnie przeciwstawiane obowiązkom 
pracownika. Takie podejście jest uzasadnione w warunkach gospodarki ka- 
pitalistycznej, gdy stronami stosunku pracy są pracownik i prywatny 
właściciel. W naszym kodeksie pracy główne treści zmierzają w innym 
kierunku, pewne elementy tej tradycji pozostały jednak w konstrukcji tego 
dokumentu. Tym bardziej podkreślić trzeba w interpretacji kodeksu i jego 
stosowaniu, że obowiązki pracownika są jednocześnie obowiązkami zakładu 
pracy, a obowiązki zakładu pracy stają się równocześnie obowiązkami pra- 
cownika. 


Dla zewnętrznego otoczenia zakład pracy stanowi całość. Jest to zbieżne 
z poglądami socjologów traktujących zakład pracy jako zwartą organizację 
czy organizm społeczny. W tym ujęciu załoga, jej organy i organizacje oraz 
poszczególni pracownicy stanowią elementy składowe całościowej struk= 
tury, którą jest zakład pracy. Obowiązkiem zakładów pracy jest wytwarza- 
nie określonych dóbr czy pełnienie określonych funkcji. Pracownik po- 
winien swoim działaniem przyczyniać się do osiągania celów, dla których 
zakład pracy został powołany. Rozwiązując wyznaczone mu zadania, rea- 
lizuje tym samym obowiązki swego zakładu pracy wobec państwa, społe- 
czeństwa i osób trzecich. Ten „zewnętrzny” aspekt działalności zakładu 
pracy nie znajduje jeszcze należytego uwzględnienia w piśmiennictwie. 
Wiąże się to z faktem, że regulacja prawa pracy nakierowana jest głównie 
na stosunki wewnętrzne. Wyjaśnia to, skąd bierze się tendencja do poję- 
ciowego przeciwstawiania zakładu pracy pracownikom i, w następstwie, 
jego obowiązków — obowiązkom pracownika. Inaczej mówiąc, w stosun- 
kach zewnętrznych zakład pracy ujmowany jest jako całość obejmująca 


127 


WALERIAN SANETRA 


również pracowników, gdy w stosunkach wewnętrznych bywa on pojęcio- 
wo przeciwstawiany pracownikom. 

W przeszłości relacje zewnętrzne zakładów pracy nie były przedmiotem 
zasadniczego zainteresowania prawa. Z tego między innymi powodu w re- 
gulacjach nie były w zasadzie uwzględniane obowiązki zakładów pracy 
wobec państwa, społeczeństwa i osób trzecich (innych zakładów pracy). 
Pewien postęp w kierunku ich unormowania nastąpił przez wydanie ko- 
deksu pracy, ale sprawa jest godna dalszych przemyśleń i udoskonaleń 
prawnych. 

I refleksja następna. Otóż obowiązki zakładu dzieli się nieraz na obo- 
wiązki wobec pracownika jako strony stosunku pracy, obowiązki wobec 
całej załogi i obowiązki wobec państwa. Inny podział polega na rozróżnie- 
niu obowiązków o charakterze majątkowym i o charakterze organizacyj- 
nym. Ta ostatnia grupa obowiązków zakładu pracy realizowana jest przez 
kierowników, którzy w zależności od zajmowanego stanowiska w większym 
lub mniejszym zakresie decydują o organizacji pracy i różnorodnych sto- 
sunkach związanych z jej wykonywaniem. Obowiązek kierowania pracą 
innych odróżnia kierowników od pracowników ściśle wykonawczych. 


Dla sprecyzowania zakresu powinności kierowników szczególne znacze- 
nie mają oczywiście przepisy prawne określające zadania zakładu pracy. 
W niektórych jednak ustawodawstwach socjalistycznych (RFSRR, NRD, 
CSRS) obowiązki kierowników pracy są unormowane w sposób odrębny. 
Dotychczas w naszym ustawodawstwie przepisy przyznają kierownikowi 
zakładu pracy wyraźnie odrębną pozycję oraz w szczególny sposób okre- 
ślają jego obowiązki jedynie w zakresie bhp. Wiele przemawia jednak za 
tym, aby w regulacjach prawnych dotyczących praw i obowiązków pra- 
cowników i zakładów uwzględniać specyfikę obowiązków kierowników 
również w innych dziedzinach. Niewykonanie przez zakład obowiązków 
wobec pracowników jest w naszych warunkach z reguły następstwem ich 
nieprzestrzegania przez kierowników pracy. W sytuacji, w której obo- 
wiązki kierowników są ujęte głównie jako obowiązki zakładów, łatwiej 
o usprawiedliwianie popełnionych zaniedbań. Jest to w sumie ważny 
aspekt ewentualnych udoskonaleń normatywnych. 


Trzeba w nich brać pod uwagę udział załóg w zarządzaniu. Zakładem 
zarząda jego kierownik, mając do pomocy podległych kierowników posz- 
czególnych działów, zakresów i odcinków. Zarządzanie jest sednem obo- 
wiązków kierownika zakładu, który podejmując decyzje realizuje zarazem 
obowiązki zakładu pracy. W zarządzaniu uczestniczy jednak u nas również 
załoga, która w tej części, w jakiej współdecyduje o sprawach swego za- 
kładu, wykonuje również jego obowiązki. Można powiedzieć, że przez in- 
stytucje samorządu robotniczego i inne instytucje wspó!zarządzania pra- 
cowniczego załoga uczestniczy u nas w realizacji obowiązków zakładu pra- 
cy. Rola załogi i jej przedstawicielstwa ma jednak w tym przypadku inną 
naturę prawną niż obowiązki kierownika i innych pracowników przyna-= 
leżnych do struktury kierownictwa administracyjnego zakładu pracy. 
Wprowadzenie jedności prawnej w tej skomplikowanej dziedzinie miałoby 
istotne znaczenie dla ścisłego określenia kto, za co, w jakim zakresie 
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i'w jaki sposób odpowiada, a więc ułatwiłoby prawidłową realizację po- 
stanowień XIII Plenum KC, które z upływem czasu nie tracą, a zyskują 
na aktualności. 

Szczególnie złożone kwestie występują zwłaszcza na tle pojęciowej 
współzależności obowiązków pracownika i zakładu pracy. Obowiązki za- 
kładu nie powinny być mechanicznie sprowadzane do obowiązków ogółu 
pracowników wchodzących w skład załogi. Z drugiej strony z uwagi na 
rolę instytucji współzarządzania, na które powinien wywierać wpływ ogół 
pracowników zakładu pracy, nie mogą też być utożsamiane wyłącznie 
z obowiązkami kierownika zakładu i podwładnych mu kierowników. Obo- 
wiązki zakładu pracy i jego kierownictwa nie bywają nigdy kategorią cał- 
kowicie odrębną od obowiązków pracownika; obowiązki zakładu są zawsze 
obowiązkami jego załogi, żaden z nich nie może być wykonywany bez 
udziału pracowników lub ich części. Z drugiej jednak strony nie tworzą 
one prostej sumy obowiązków pracowników, lecz stanowią odrębną jakość. 

Sądzę, że w tych lapidarnych stwierdzeniach zawierają się dostateczne 
argumenty za potrzebą dalszego badania pojęciowych i faktycznych związ- 
ków między unormowaniem i przestrzeganiem obowiązków przez zakład 
pracy i przez pracownika oraz za wytrwałym ulepszaniem zarówno prak- 
tyki, jak i stosunków prawnych w tej złożonej, kluczowej dla nas dzie- 
dzinie. 


Nowe Drogi — 6 


PROBLEMY NAUKI WSPÓŁCZESNEJ 


O istocie życia 


ALEKSANDER OPARIN 


Co stanowi istotę życia? Bez uzasadnionej naukowo odpowiedzi na to 
pytanie nie można zbudować racjonalnego światopoglądu, który by był 
wiernym odbiciem obiektywnej rzeczywistości. Jednocześnie rozwiązanie 
tego problemu określa działalność praktyczną człowieka we wszystkich 
tych dziedzinach, gdzie styka się on z żywymi istotami. Przykładem mogą 
tu być rolnictwo czy medycyna. We wszystkich tych przypadkach metoda 
oddziaływania człowieka na przyrodę ożywioną jest tym skuteczniejsza, im 
głębiej wnika on w istotę życia i im właściwiej ją rozumie. 

Świat istot żyjących zawsze fascynował żądny wiedzy umysł ludzki. Nie 
ma systemu religijnego czy filozoficznego, nie ma myśliciela, który by nie 
przywiązywał do tego problemu szczególnej wagi. Problem istoty życia 
próbowano rozwiązać rozmaicie w różnych epokach i na różnych szczeblach 
rozwoju kultury. Ale mimo całej różnorodności dawnych i obecnych opinii 
na ten temat, można je w zasadzie sprowadzić do dwóch zasadniczo róże 
nych wyobrażeń, które są odpowiednikami dwóch przeciwnych sobie sy- 
stemów filozoficznych — idealizmu i materializmu. Walka tych systemów 
przybrała szczególnie ostry charakter w końcu ubiegłego i na początku 
naszego wieku. W tym czasie ukształtowała się nie dająca się, jak by się 
wydawało, przezwyciężyć alternatywa pomiędzy witalistycznym i mecha- 
nistycznym poglądem. Jednak pozornie nieunikniony charakter tej alter- 
natywy był jedynie skutkiem niezrozumienia dialektyki żywej przyrody. 
Filozofia przyrody i idealistyczny kierunek biologii — witalizm rozwinęły 
się bujnie już w połowie XVIII wieku. Ówczesna wiedza o życiu była tak 
ograniczona, że zupełnie niemożliwe wydawało się wyjaśnienie procesów 
fizjologicznych i formotwórczych bez uciekania się do możliwości działania 
jakiejś szczególnej pozamaterialnej „siły witalnej”. Ale pod koniec XVIII 
wieku wielkie odkrycia w fizyce i chemii następują jedno po drugim. Na 
ich podstawie zaistniała pełna możliwość zastosowania eksperymentu 
w biologii. Uczonym udało się zrozumieć przy pomocy metody materiali- 
stycznej szereg zjawisk życia w oparciu o prawidłowości właściwe także 
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i światu nieorganicznemu. Od tego momentu witalizm ponosi jedną klęskę 
za drugą. Właściwie wyczerpał się on całkowicie już w drugiej ćwierci 
ubiegłego wieku. Wydawałoby się, że pojęcie „siły witalnej” pogrzebane 
zostało na zawsze, stało się całkowicie zbytecznym i nawet szkodliwym 
hamulcem na drodze tryumfalnego pochodu przyrodniczo-naukowego zy- 
stemu poznania przyrody żywej. 

Zaskakujące jest, że na przełomie XIX i XX wieku nastąpiła recydywa 
witalizmu, tak zwany neowitalizm. Była to reakcja na mechanistyczne 
uproszczenia interpretacji procesu życiowego organizmu jako całości, Naj- 
bardziej ortodoksyjną formą neowitalizmu była doktryna H. Driescha 
o pełnej autonomiczności życia. Według Driescha procesy zachodzące w ży 

organizmie nie są ani wynikiem, ani kombinacją czynników fizycze 
nych lub chemicznych. Po to, by zrozumieć zjawiska życiowe, należy uznać 
istnienie w organizmach czynnika niematerialnego, który kieruje wszyst= 
kimi (nawet wegetatywnymi) funkcjami istoty żywej. Dla czynnika tego 
Driesch wybrał termin Arystotelesa „entelechia”, wkładając weń treść 
inną niż Arystoteles. 

Jasne jest, że uznanie priorytetu „entelechii” przed czynnikami fizycz» 
no-chemicznymi w ustaleniu kierunku procesu życiowego poddaje w wąt- 
pliwość znaczenie każdego obiektywnego badania świata organicznego dla 
poznania istoty życia. Dlatego teoria Driescha nie posiada obecnie zwolen- 
ników nie tylko wśród przyrodników, ale nawet wśród teologów i innych 
skrajnych przedstawicieli obozu idealistycznego. 

Tak na przykład współcześni wyznawcy Tomasza z Akwinu — neoto- 
miści — zgadzając się z krytyką materializmu stosowaną przez Driescha, 
uważają jednak, że „siła witalna” czy „entelechia”” nie może stale w spo- 
sób dowolny kierować czynnościami życiowymi, tak jak szofer prowadzi 
samochód. Z wyjątkiem spirytualistycznej duszy człowieka cała organiza- 
cja żywych ciał i wszystkie funkcje życiowe są zdeterminowane przez nie- 
zmienne prawa fizyki i chemii. Dlatego można i nawet trzeba badać je 
drogą doświadczalną. Jednak w ramach tych praw wszystkie zjawiska 
i ich rozwój zmierzają do jedynego ostatecznego celu z góry określonego 
w trakcie powstawania życia i ustalonego już wcześniej przez boski plan 
tworzenia. 

Analogiczne finalistyczne poglądy wyznają nie tylko teolodzy, ale i inni 
teoretycy, rozwiązujący ogólne problemy biologiczne. Tak np. E. Russel 
w swojej pracy Zachowanie się zwierząt pisze, że chociaż nie wierzy w żad= 
ne mistyczne podstawy życia uważa jednak za konieczność istnienie ja- 
kiegoś pierwotnego ukierunkowania rozwoju biologicznego, które uwarun- 
kowałoby celowość organizacji wszystkiego, co żyje. 

Pod koniec pierwszej połowy naszego wieku wśród filozofów i biologów 
szeroko rozpowszechniane były teorie często łączone wspólną nazwą orga- 
nicyzmu lub holizmu (z greckiego holos — całość). Stanowiły one w pew- 
nej mierze racjonalną reakcję na dążenie mechanistów do poznawania isto- 
ty żywej jako sumy jej poszczególnych części. 

Jeszcze Platon twierdził. że całość zawsze jest czymś większym niż suma 
jej części. To słuszne potwierdzenie prymatu całości nad jej częściami łą- 
czy szeroki i różnorodny krąg zwolenników teorii całościowości. Jedni 
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z nich wyznają skrajnie idealistyczny światopogląd, inni przeciwnie, sta- 
rają się wychodząc z założeń materialistycznych pojąć całościowy charak- 
ter żywej istoty (na przykład L. Bertalanfi), W tym sensie wyłania się 

* podstawowe pytanie, czym jest to większe, co wyróżnia całość od sumy jej 
części, jaka jest jego istota i pochodzenie. Chociaż większość holistów 
krytykuje „entelechię” Driescha, to rozwija jednak bliską neowitalizmowi 
koncepcję życia. 

Przedstawiciele obozu idealistycznego zarówno w minionych epokach, 
jak obecnie upatrywali i upatrują istotę życia w jakiejś wiecznej, ponad- 
materialnej zasadzie, która jest niepoznawalna drogą doświadczalną. Jest 
to „psyche” Platona, „entelechia” Arystotelesa, nieśmiertelna dusza czy 
też cząsteczka bóstwa różnych wyznań, doktryn religijnych, „wewnętrzna 
zasada działania” Kanta; „siła witalna” witalistów, „dominanta” neowita- 
listów itp. Witaliści „wyjaśniają” najczęściej przy pomocy tej zasady je- 
den z najbardziej charakterystycznych atrybutów wszystkiego, co żyje — 
zdolność przystosowania całej organizacji żywych ciał do otaczającego ich 
środowiska, a także zdolność przystosowania się poszczególnych części or- 
ganizmu (molekuł, organoidów, organów) do tych funkcji, które pełnią one 
w całym organizmie, a więc tak zwaną „celowość” budowy żywej materii. 

Materializm występujący początkowo w swojej metafizycznej mechanis- 
tycznej formie dochodzi w drugiej połowie ubiegłego wieku do rozumienia 
istoty życia z przeciwstawnych witalizmowi pozycji. Wielu uczonych 
w ubiegłym wieku, a także współcześni badacze stojący na stanowisku 
mechanistycznego rozumienia życia negowali i negują jakościową różnicę 
pomiędzy organizmami i ciałami nieorganicznymi. Ignorują oni proces 
rozwoju materii jako drogę powstawania nowych, nie istniejących jakości 
1 uważają, że nie istnieją i nie mogą istnieć żadne prawidłowości o specy- 
ficznie biologicznym charakterze. Realnie zaś istnieją tylko panujące za- 
równo w ożywionej, jak i nieożywionej przyrodzie prawa fizyki i chemii, 
które kierują wszystkimi zachodzącymi w organizmach zjawiskami. Uzna- 
nie zaś specyficznych jakości, właściwych tylko temu, co żyje, uważają oni 
za uznanie niematerialnej zasady — „siły witalnej”. zapominając przy 
tym, że formy organizacji i ruchu materii mogą być bardzo różnorodne 
i że uznanie specyficznych wyróżników życia niekoniecznie związane jest 
z negowaniem jego materialnej istoty. 

Rozwiązanie zadania poznania życia mechaniści widzą w jak najpełniej- 
szym jego wyjaśnieniu przy pomocy fizyki i chemii, w sprowadzeniu 
wszystkich zjawisk życia do procesów chemicznych i fizycznych (reduk- 
cjonizm). Oczywiście szczegółowa analiza substancji i zjawisk właściwych 
ciałom żywym jest niesłychanie istotna i zupełnie niezbędna do prawidło- 
wego pojmowania życia. Wspaniałe osiągnięcia współczesnej biochemii 
i biofizyki są tego oczywistym dowodem. Jednak mechaniści nie widzą 
nic prócz analogii między organizmami i maszynami. 

Od Kartezjusza do naszych czasów trwa dążenie do poznania organizmu 
jako bardzo skomplikowanego mechanizmu. W różnych okresach zmieniały 
się jedynie materialne akcesoria tego dążenia. które były odbiciem szczebla 
rozwoju nauki i techniki. W drugiej połowie XVII i początku XVIII wieku 
(w „epoce zegarów”) podstawę istnienia widziano w ruchu mechanicznym, 
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który odbywał się według prawa Newtona, ruchu ciał w przestrzeni. Z tych 
pozycji również życie uważano jedynie za bardzo skomplikowany ruch 
mechaniczny, podobny do ruchu kółek w wielkim zegarze wieżowym. 

Szczególnie ważne miejsce w poznaniu życia zajmowała w owym okresie 
anatomia. Jednak w następnym okresie rozwoju nauki (w „epoce maszyny 
parowej” — koniec XVIII i cały XIX wiek) miejsce to zaczyna zajmować 
fizjologia, a rolę mechaniki przejmuje energetyka. Modelem istot żywych 
— zamiast zegara — staje się silnik cieplny. Szeroko stosowana jest spre- 
cyzowana jeszcze przez Lavoisiera analogia między oddychaniem a spala- 
niem. 

Widzimy więc, że próby poznawania życia w analogii do maszyny wy- 
stępowały już dawno, ale analogia ta nie wyjaśniała właśnie tego, do czego 
była powołana — a mianowicie przyczyny celowości organizacji istot ży- 
wych. Przecież maszyny nie powstają same przez się w warunkach natu- 
ralnych. Celowość maszyn, dostosowanie ich budowy do wykonywania 
określonych prac nie da się wyprowadzić ze współdziałania jakichś pra- 
widłowości świata nieorganicznego. Jest ona skutkiem celowej działalności 
człowieka i jego wysiłków twórczych. 

Mechanizm, a później redukcjonizm, które znacznie przyczyniły się do 
zbadania obiektów żywych, stawały zawsze bezsilne w obliczu problemu 
pochodzenia życia. Badacze przyrody o nastawieniu mechanistycznym 
w drugiej połowie XIX wieku widzieli w nagłym spontanicznym samo- 
rództwie jedyną drogę prowadzącą do rozwiązania problemu powstawania 
życia. Lecz wspaniałe doświadczenia Pasteura, które obaliły możliwość 
takiego samorództwa, spowodowały głębokie rozczarowanie tych badaczy. 
Przestali więc już dążyć do rozwiązania „przeklętego” problemu i poszu- 
kiwali jedynie takich czy innych uzasadnień niemożności jego rozwiazania. 
Na tym gruncie powstała ,.praktyka wybiegów”, o której mówił G. Bernal. 
Praktyka ta w istocie nic nie wyjaśniała, dążyła jedynie do uchylenia się od 
racjonalnych rozwiązań problemu pochodzenia życia. Wymownym przy- 
kładem może tu być praca E. Schródingera Czym jest życie z punktu wi- 
dzenia fizyki. We wstępie autor stawia sobie zadanie wyjaśnienia istoty 
życia na bazie materializmu. Do rozwiązania go podchodzi z pozycji czysto 
mechanistycznych. Uważa on, że organizacja życia opiera się na zasadzie 
„mechanizmu zegara”. W konkluzji jednak Schródinger na skutek konie- 
czności logicznej zmuszony jest do tego, że charakteryzuje życie nie jako 
„prymitywny wytwór człowieka. ale jako najwspanialsze arcydzieło osiąg- 
nięte kiedykolwiek drogą boskiej mechaniki kwantowej”. Tak więc, mimo 
że punktem wyjścia był dla niego materialistyczny stosunek do życia, 
dochodzi on jednak nieuchronnie do irracjonalizmu, kiedy rozpatruje jego 
pochodzenie. 


Do naszych czasów dotarły dwie hipotezy o pochodzeniu życia. Według 
jednej z nich życie nigdy nie powstawało z materii nieożywionej, a istniało 
wiecznie. Ale ponieważ nasza planeta nie jest wieczna, zjawienie się na 
niej żywych organizmów tłumaczono tym, że zarodki życia zostały kiedyś 
przyniesione na nią z innych światów przez meteoryty lub cząsteczki pyłu 
kosmicznego. To ostatnie przypuszczenie wysunął znakomity szwedzki fi- 
zyko-chemik S. Arrhenius (hipoteza panspermii). 
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Fryderyk Engels jeszcze pod koniec ubiegłego wieku słusznie i w sposób 
druzgocący skrytykował hipotezy wiecznego życia. Udowodnił on, że na- 
stąpiło tu pomieszanie dwóch najzupełniej różnych pojęć: 1) wieczny cha- 
rakter życia jako czegoś, co nigdy nie powstało, a jedynie przekazywane 
jest dziedzicznie od jednego organizmu do drugiego, oraz 2) stałe, „„wiecz- 
ne' powstawanie życia jako specyficznej formy ruchu materii, jego pow- 
stawanie od nowa zawsze i wszędzie tam, gdzie pojawiają się dogodne ku 
temu warunki. Można przypuszczać, że nasza planeta nie jest jedynym 
siedliskiem życia, że również na niektórych innych odpowiednich obiek- 
tach Wszechświata powstała lub może powstać ta forma ruchu materii. 
Z tego jednak punktu widzenia dotarcie zarodków życia na Ziemię z in- 
nych światów, nawet gdyby zostało wykryte, nie wniosłoby nie do roz- 
wiązania problemu pochodzenia życia, ponieważ musiałoby ono powstać 
na jakichś innych ciałach niebieskich. Mimo to hipoteza przeniesienia życia 
z innych światów nadal figuruje w literaturze naukowej, aczkolwiek brak 
jakiegokolwiek jej poważnego teoretycznego uzasadnienia. Jednak liczne 
- próby odnalezienia w meteorytach zdolnych do życia zarodków lub przy- 
najmniej ich martwych resztek nie dały pozytywnych wyników. Mimo 
że człowiek współczesny sięgnął głęboko w przestrzeń kosmiczną, dotych- 
czas nie mamy żadnych niezbitych danych o przeniesieniu na Ziemię za- 
rodków życia z innych światów. 

Druga z wymienionych hipotez wychodzi z założenia, że powstanie na 
Ziemi pierworodnej istoty żywej czy też „pierworodnej żywej molekuły” 
nie było zjawiskiem wynikającym z natury rzeczy, lecz „szczęśliwym przy- 
padkiem”, który mógł wydarzyć się na naszej planecie tylko jeden raz 
przez cały czas jej istnienia, a zatem jest całkowicie niepowtarzalny i nie 
może zostać w żaden sposób sprawazony drogą eksperymentu. Hipoteza ta 
była najszerzej rozpowszechniona wśród genetyków w związku z uwień- 
czonymi powodzeniem badaniami nad rolą, jaką w procesie dziedziczności 
odgrywa kwas dezoksyrybonukleinowy (DNA). H. J. Muller jeszcze przed 
wojną rozwijał myśl, że pierwotnie w sposób zupełnie przypadkowy poja- 
wiła się na Ziemi pojedyncza „żywa molekuła genetyczna”, która posiadała 
taką wewnętrznomolekularną budowę określającą życie, że przeniosła ją 
bez zmian poprzez cały rozwój życia na Ziemi. Później za prapierwowzór 
takiej molekuły uważano cząsteczkę nukleoproteida wirusa mozaiki tyto- 
niowej, chociaż stało się już jasne, że wirus nie jest etapem przejściowym 
na drodze powstawania życia. Życie musiało zaistnieć przed wirusem, nie 
zaś odwrotnie. 

Idea przypadkowego pierwotnego powstania DNA jest dotąd szeroko roz- 
powszechniana i nawet znalazła miejsce w niektórych podręcznikach bio- 
chemii, chociaż prawdopodobieństwo takiego wydarzenia nie jest większe 
niż gdyby małpa, przypadkowo uderzając w klawisze maszyny do pisania, 
stworzyła Hamleta Szekspira. 

J. Monod w pracy Przypadek a konieczność wychodząc z nie udowod- 
nionego zresztą założenia, że życie na Ziemi mogło powstać tylko jeden 
raz, uważa, że nie jest to wydarzenie wynikające z prawidłowości. lecz 
najzupełniej przypadkowe. Pisze on: „oznacza to, że prawdopodobieństwo 
tego wydarzenia a priori było bliskie zera”. 
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Wyszło ostatnio za granicą wiele książek i artykułów, których autorzy, 
przeciwnicy materialistycznego rozumienia istoty życia, powołują się na 
nieudane próby rozwiązania przez zwolenników mechanicyzmu problemu 
początku powstania świata organicznego. Usiłują udowodnić pełną i zasad- 
niczą nierozwiązalność tego problemu bez założenia ingerencji czynnika 
duchowego. Przyczyna jednak tego, że mechanicyści znaleźli się w ślepym 
zaułku, nie tkwi w istocie samego problemu (jak to próbują sugerować 
przedstawiciele idealistycznego obozu), ale w ich metodologicznie fałszy- 
wym podejściu. Ignorują oni bowiem uparcie proces rozwoju materii i ne- 
gują całkowicie jakąkolwiek jakościową różnicę pomiędzy organizmami 
a przyrodą nieorganiczną. W przeciwieństwie do mechanicystów materia- 
lizm dialektyczny rozpatruje życie jako odrębną jakościowo formę orga- 
nizacji i ruchu materii, która zgodnie ż prawami natury powstała na okre- 
ślonym etapie historii Ziemi (a może i innych ciał niebieskich) w procesie 
ewolucyjnego rozwoju materii. 

W różnych punktach Wszechświata, na różnych obiektach naszego gwiaz- 
dożbioru ewolucyjny rozwój materii realizował się i realizuje rozmaitymi 
drogami i w różnym tempie. Konstruując więc schemat, powinniśmy go 
sobie wyobrazić nie jako jednolitą i nieprzerwaną linię prostą, a raczej 
jako kłębek rozmaitych dróg rozwojowych, których poszczególne odgałę- 
zienia mogą doprowadzić do bardzo skomplikowanych, doskonałych, lecz 
zdecydowanie różnych form organizacji i ruchu materii. 

O wielu z nich nic jeszcze nie wiemy i w wielu wypadkach nie podej- 
rzewamy nawet ich istnienia. Nie należy jednak zawczasu rozpatrywać 
każdej z tych form jako szczególnej kategorii życia jedynie ze względu na 
jej doskonały i skomplikowany charakter. Życie jest wynikiem wcale nie 
wszystkich odgałęzień rozwoju materii. Właściwe mu są specyficzne cechy 
i drogi powstania. Życie na naszej Ziemi jest wytworem zaledwie jednej 
z licznych wymienionych gałęzi ewolucji materii. Szczególna właściwość 
tego właśnie odgałęzienia polega przede wszystkim na tym, że wywodzi 
się ona z postępującej ewolucji coraz bardziej się komplikujących związ- 
ków węgla i kształtujących się na tej podstawie wielomolekularnych sy- 
stemów organicznych*). 

Nową prawidłowością właściwą tylko formom życia, a nie znaną w świe- 
cie nieorganicznym, jest „dobór naturalny”, który określił w myśl Ch. 
Darwina cały rozwój życia na ziemi. Dziś jednak staje się oczywiste, że ta 
prawidłowość powstała w toku kształtowania się życia, zaś uwarunkowały 
ją te nowe cechy, które leżą u podstaw organizacji całej żywej przyrody. 

Jeszcze w latach siedemdziesiątych ubiegłego stulecia F. Engels uważał 
za jedynie możliwą drogę powstawania życia ewolucyjny rozwój materii. 
Wówczas jednak brak było konkretnego dorobku naukowego, który poz= 


*) Dość często w literaturze popularnonaukowej spotykamy się z hipotezą o moż- 
liwości istnienia życia na bazie krzemu, a nie węgla. Przypuszczenie to nie tvlko 
nie jest potwierdzone żadnym faktem, ale nie jest również do przyjęcia z punktu 
widzenia teorii chemii kwantowej. Wszystkie najistotniejsze funkcje życia są nie- 
możliwe bez występowania skojarzonych układów, będących cechą szczególną związ- 
ków węgla. 
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woliłby na uzasadnienie tego ogólnego stwierdzenia pełnego głębokiego 
sensu. 

Osiągnięcia w różnych dziedzinach współczesnego przyrodoznawstwa 
pozwalają nam zbadać drogi powstawania życia z materii martwej na na- 
szym globie. 

Jedną z głównych przeszkód, która na początku naszego stulecia utrud- 
niała rozwiązanie problemu powstania życia, było panujące wówczas 
wszechwładnie przekonanie oparte na codziennym doświadczeniu, że ele- 
menty organiczne w naturalnych warunkach mogą powstawać jedynie dro- 
gą biogenną, drogą ich syntezy przez istoty żywe. Co prawda już wówczas 
chemia organiczna syntetyzowała w warunkach laboratoryjnych szereg 
skomplikowanych elementów organicznych. Nie zdołało to jednak podwa- 
żyć wspomnianego przekonania, wskazywano bowiem, że człowiek jest 
także istotą żywą i tylko on potrafi ustalić konieczną kolejność reakcji, 
natomiast w świecie nieorganicznym tego nie ma i być nie może. 

Niepodobna jednak wyobrazić sobie nagłego zaistnienia nawet najprost- 
szych organizmów bezpośrednio z elementów nieorganicznych (dwutlenek 
węgla, wody i azotu), toteż zagadnienie powstania życia znów znalazło się 
w ślepym zaułku. 

Na początku lat dwudziestych naszego wieku, wbrew panującym wów- 
czas poglądom, ośmieliłem się wystąpić z twierdzeniem, że wyłączność bio- 
tycznej syntezy elementów organicznych właściwa jest tylko obecnej epoce 
istnienia naszej planety. Natomiast na początku istnienia Ziemi życie na 
niej nie istniało. Zachodziły tam jedynie syntezy abiotyczne związków 
węgla. Zaś ich późniejsza przedbiologiczna ewolucja doprowadziła stop- 
niowo do coraz bardziej złożonych związków, do kształtowania się na ich 
podstawie indywidualnych fazowo wyodrębnionych systemów i do prze- 
kształcenia tych ostatnich (na gruncie doboru naturalnego) w probionty, 
następnie zaś w istoty żywe typu pierwotnego. 

Na przestrzeni przeszło pięćdziesięciu lat, dzięki licznym pracom uczo- 

nych różnych specjalności w różnych krajach, ustalono szereg faktów 
z dziedziny astronomii, geologii, fizyki. chemii i biologii, które potwier- 
dzają zasadę ewolucyjnego powstawania życia. Ustalono też podstawowe 
drogi tego procesu. 
Współczesne badania radioastronomiczne stwierdzają obecność najroz- 
maitszych związków węgla w przestrzeni międzygwiezdnej. Już stosun- 
kowo dawno wykryto dużą obfitość takich niskomolekularnych elementów, 
jak formaldehyd, cyjan i jego pochodne, cyjanogen, cyjanoacetylen i inne. 
Później stwierdzono obecność licznych niskomolekularnych węglowodorów, 
spirytusów, eterów, amidów i innych związków organicznych, które mogły 
się ukształtować w przestrzeni międzygwiezdnej w wyniku wolnorodniko- 
wej reakcji fotochemicznej. Dziś jednak mamy już dane o obecności w ko- 
smosie także i wysokomolekularnych wieloatomowych związków węglowo- 
doropochodnych, np. policyklicznych węglowodorów, które mogły być syn- 
tetyzowane tylko w stanie adsorbowanym na powierzchni cząstek pyłu 
kosmicznego. 

Mamy więc w ten sposób już bezpośrednie dowody, że możliwe jest 
abiogenne powstawanie elementów organicznych, które w przeszłości mo- 
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gły się zsyntetyzować nie tylko przed powstaniem życia, lecz nawet przed 
ukształtowaniem się naszej planety. 

W tym względzie wiele może dać i już daje badanie takich obiektów po- 
zaziemskich, jak planety, księżyc, komety, a zwłaszcza meteoryty. Wykry- 
wane w nich związki węgla w pewnym stopniu dają nam materiał do zba- 
dania ich ewolucji. 

Trzeba jednak pamiętać, że formowanie się i dalsza historia wksżanydh 
ciał niebieskich różniły się zasadniczo od ewolucji Ziemi. Teraz stało się 
oczywiste, że podobne do Ziemi pod względem wymiaru i materiału wyj- 
ściowego planety, jak Wenus czy Mars, przebieg ewolucji miały inny niż 
Ziemia. Tym bardziej dotyczy to takich obiektów, jak księżyc i meteoryty. 
W dostarczonych na ziemię przez statki i stacje kosmiczne próbkach gleby 
księżyca stwierdzono niewielką ilość elementów organicznych. Bogate są 
w te elementy zwłaszcza niektóre meteoryty, które upadły na ziemię, 

tak zwane węgliste hondryty. Ich bezpośrednie analizy wykazują liczne 
i różnorodne związki organiczne, a zwłaszcza aminokwasy i inne elementy 
o biologicznym znaczeniu dla życia. Jednak nie udało się wykryć w meteo- 
rytach żadnych śladów organizmów czy też ich skamieniałych resztek. Na 
tych ciałach niebieskich czy też w asteroidach, które je zrodziły, ewolucja 
związków węgla nie doprowadziła do powstania życia. Zatrzymała się ona 
na stadium przekształceń chemicznych, co pozwala nam badać to stadium 
w jego pierwotnej postaci, nie skomplikowanej procesami biologicznymi. 

Natomiast na Ziemi badanie ewolucji chemicznej elementów organicz- 
nych jest znacznie utrudnione przez potężne biologiczne procesy biosfery. 
Przebiegają one znacznie szybciej i energiczniej niż wyjściowe przekształ- 
cenia abiotyczne organiki. W ten sposób zasłaniają one teraz prawie całko- 
wicie wyjściowe formy ewolucji chemicznej związków węgla. W związku 
z tym elementy organiczne wykrywane w skorupie ziemskiej zazwyczaj 
uważane są za wyłącznie biogenne, powstałe w wyniku rozpadu materii 
ożywionej. Stało się teraz jednak oczywiste, że produkty biologiczne, nawet 
te, które poddane zostały głębokiemu rozpadowi, a nawet całkowicie zmi- 
neralizowane elementy organiczne mogą w wyniku procesów katalitycz- 
nych przebiegających na powierzchni cząsteczek mineralnych skorupy 
ziemskiej znów się syntetyzować teraz już drogą absolutnie abiotyczną 
w coraz bardziej i bardziej złożone związki organiczne. 

Drogi ewolucji chemicznej elementów organicznych badane są obecnie 
głównie na podstawie doświadczeń modelowych, wykazujących termody- 
namiczne potencje tych elementów, a także możliwą realizację tych po- 
tencji w warunkach założonych jako istniejące na powierzchni Ziemi w jej 
początkowych stadiach rozwoju, a także jej atmosferze czy hydrosferze. 

Zgromadzona została w tej dziedzinie ogromna ilość materiałów. Wyka- 
zują one dobitnie możliwość abiotycznej syntezy elementów organicznych 
i ich stopniowego nagromadzenia na poszczególnych fragmentach powierz- 
chni Ziemi. Szerokie doświadczenia modelowe dają teraz poważne podsta- 
wy, by móc z pełnym przekonaniem twierdzić, że każdy element organiczny 
zarówno monomer, jak i polimer mógł powstać drogą abiotyczną na takim 
czy innym „subwitalnym terytorium” Ziemi, w takich czy innych różno- 
rodnych i złożonych warunkach. Zwłaszcza w ten sposób syntetyzowały 
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się zapewne tak ważne dla życia związki, jak aminokwasy, nukleotydy 
1 ich polimery. 

A więc tę część problemu możemy uważać w zasadzie za rozwiązaną. Po- 
zostają jeszcze do dokładnego zbadania pewne szczegółowe pytania doty-= 
czące pierwótnego powstania subtelniejszych właściwości budowy wew- 
nątrzmolekularnej biogennych elementów organicznych, takich jak izome- 
ria optyczna i kompozycja izotopowa atomów węgla. 

Punkty wyjścia określające te szczególne właściwości leżą przypuszezal- 
nie w mało przez nas jeszcze zbadanych warunkach fizycznych, które ist 
niały niegdyś na powierzchni formującej się Ziemi. Znaczna jednak czy» 
stość asymetrii optycznej współczesnej protoplazmy przypuszczalnie pow- 
stała już wyłącznie na biologicznym etapie ewolucji. 

Badacze problemu pochodzenia życia stoją obecnie przed pytaniem, jakie 
były drogi przejścia od ewolucji chemicznej do biologicznych form orga» 
nizacji materii. Wielu autorów współczesnych stara się zrozumieć to przej- 
ście, pozostając w swym rozumowaniu na poziomie molekularnym, ale takie 
próby nie mogą być skuteczne. Powstanie życia łączyło się z przejściem 
materii na wyższy szczebel organizacji i ruchu, a zatem z pojawieniem 
się nowych prawidłowości, które nakładały się na ogólne prawa fizyki 
i chemii. Uwarunkowały one kształtowanie się nowych jakości, które nie 
istniały na poziomie molekularnym, ale w swoim całokształcie właściwe 
są tylko obiektom żywym. Najważniejsze z nich są następujące: 

1. Zdolność do przezwyciężenia narastania entropii. 

2. „Celowość” organizacji żywych obiektów, a więc przystosowanie 
wewnątrzmolekularnej i nadmolekularnej budowy cząsteczek (molekuł, 
organoidów i organów) do wykonywanych przez nie funkcji oraz przysto- 
sowanie całego organizmu do istnienia w danych warunkach otaczającego 
środowiska. 

3. Właściwa życiu forma informacji (dziedziczność). 

Wszystkie te właściwości nie mogły powstać na poziomie molekularnym. 
Były one związane z koniecznym kształtowaniem się i ewolucją wielomo+ 
lekularnych fazowo wyodrębnionych systemów. 

Cechą fizycznego nieorganicznego świata jest narastanie entropii zgod- 
nie z drugim prawem termodynamiki, które wyraża statystyczną tendencję 
przyrody do chaosu. W pewnych przypadkach, takich jak krystalizacja, 
możemy obserwować powstanie porządku krystalicznej kratki z chaosu 
„molekuł w roztworze matecznika, ale fakt ten tłumaczy się zmniejszeniem 
się poziomu wolnej energii. Przeciwnie, w świecie żywych istot entropia 
nie tylko może nie narastać, ale nawet i zmniejszać się w okresie wzrostu 
organizmu, a organizm zachowuje przy tym duży zapas wolnej energii. 

Tak więc można by wnioskować, że podstawowym prawem materii nie- 
organicznej jest tendencja do chaosu, zwiększania się entropii, a podsta- 
wowym prawem życia przeciwnie — tendencja do organizacji, zmniejsza- 
nie się entropii. Niektórzy filozofowie początku XX wieku określając życie 
jako walkę z entropią widzieli nawet w sformułowanym tu przeciwień- 
stwie pretekst do uznania ponadmaterialnej istoty życia. Teraz wiemy 
już jednak, że przeciwieństwo to jest tylko pozorne. Jeszcze Schródinger 
bardzo obrazowo choć nie dość ściśle przezwyciężył je. Uważał on, że żywy 
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organizm jak gdyby „odżywia się ujemną entropią” kosztem środowiska. 
Tak więc lokalne zmniejszenie się entropii przebiegające w osobno rozpa- 
trywanym obiekcie żywym kompensowane jest wzrostem entropii w ota- 
czającym środowisku. A więc, jeżeli rozpatrujemy nie izolowany organizm 
(który przecież w rzeczywistości nie istnieje w przyrodzie), a istniejący 
realnie system „organizm — środowisko” w ich stałym współdziałaniu to 
widzimy, że nie zachodzi tu i nie będzie zachodziło żadne naruszenie dru- 
giego prawa termodynamiki. 

W rzeczywistości zaś, we współczesnym świecie istot żywych sytuacja 
jest znacznie bardziej skomplikowana. Pierwszy jednak warunek koniecz- 
ny dla zrealizowania nawet takiego uproszczonego schematu — to pow- 
stanie w jednorodnym roztworze jakichś stosunków fazowych, jakichś 
wyodrębnionych przestrzeni całkowitych, systemów, które byłyby jednak 
zdolne do współdziałania z otaczającym środowiskiem. Ukształtowanie się 
fazowo wyodrębnionych systemów konieczne było także dla zaistnienia 
drugiej z wymienionych wyżej cech charakterystycznych życia — „celo- 
wości” organizacji części i całości. 

Ewolucja chemiczna związków węgla na poziomie molekularnym prze- 
biegała na podstawie ogólnych prawidłowości kwantomechanicznych, ter- 
modynamicznych i kinetycznych. Ale powstanie życia musiało pociągać 
za sobą formowanie się nowych, specyficznych dla życia prawidłowości. 
Taką prawidłowością stał się dobór naturalny całościowych, fazowo wyod- 
rębnionych systemów, których wyższą formę organizacji stanowią orga» 
nizmy. 

Powstający na poziomie moiekularnym roztwór wodny takiego czy in- 
nego elementu organicznego stanowi nagromadzenie jednorodnych che- 
micznie, nie różniących się od siebie molekuł równomiernie rozmieszczo» 
nych w całej objętości rozczynnika. Ale współczesne doświadczenia mode- 
lowe wykazują, że w określonym stadium ewolucji chemicznej związków 
organicznych musiało przebiegać niespecyficzne samoskupianie się ich po- 
limerowych molekuł, które łączyły się z sobą, tworząc całościowe wielo- 
molekularne systemy fazowo wyodrębnione z otaczającego je środowiska 
określoną granicą podziału. Zachowywały one współdziałanie ze środowi- 
skiem na wzór systemów otwartych. Tylko takie systemy, które czerpią ze 
środowiska zewnętrznego elementy i energię, mogą opierać się narastaniu 
entropii, a nawet mogą ją zmniejszyć w czasie swego wzrostu i rozwoju. 
To zjawisko jest specyficzną cechą istnień żywych. Jednocześnie, w odróż- 
nieniu od osobnych molekuł, każdy taki system fazowo wyodrębniony po- 
siada właściwości indywidualne wyróżniające go od innych analogicznych 
systemów. To właśnie stworzyło przesłanki powstania pierwotnego pry» 
mitywnego doboru naturalnego. Był to punkt wyjścia ewolucji systemów 
fazowo wyodrębnionych w procesie ich współdziałania z zewnętrznym 
środowiskiem. Na podstawie tej nowej prawidłowości odbywało się dosko- 
nalenie organizacji tych systemów, a w szczególności powstawanie tak 
zwanej „celowości” organizmów, przystosowywanie budowy ich poszcze- 
gólnych części (w tym również biologicznie znaczących molekuł) do tych 
funkcji, które wykonują one w całościowym systemie. 

W wypadku wyodrębnionej molekuły białkowej właściwa jej aktywność 
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katalityczna nie może być podstawą doboru naturalnego. Aktywność ta na- 
biera sensu jedynie w systemie całościowym, kiedy warunkuje ona funkcję 
wymiany. Funkcja ta sprzyja szybszemu wzrostowi systemu i jego dynami- 
cznej stabilności w danych warunkach istnienia. 

Nie może również mieć znaczenia biologicznego dobór naturalny kwasów 
nukleinowych w zwykłym roztworze wodnym ich molekuł, poza funkcją 
związaną z ukierunkowaną syntezą białka, którą wykonują one w żywym 
organizmie. W zwykłym roztworze wodnym takie czy inne zmiany budo- 
wy wewnątrzmolekularnej, nawet takie, które wywołałyby przyspieszenie 
wytworzenia się polinukleotydu, mogłyby spowodować jedynie jego zna- 
czne lokalne skupienie, a więc wytworzenie się w danym miejscu złóż 
organicznych, lecz nie organizmów. Wynika z tego, że stary spór o to, co 
było pierwotne — białko czy kwasy nukleinowe — traci wszelki sens. 
Pierwotnie, na poziomie molekularnym powstawać mogły białko i nukleino- 
podobne polimery. Były one pozbawione jakiejkolwiek biologicznej „,ce- 
lowości” w swojej wewnątrzmolekularnej budowie. Tylko przy łączeniu się 
tych polimerów w wielomolekularne fazowo wyodrębnione systemy mogły 
one współdziałając między sobą uzgadniać wzajemnie swą wewnątrz- 
molekularną budowę i funkcje biologiczne. 

Formowanie się tego typu stosunków kodowych można zrozumieć je- 
dynie poprzez badanie działania doboru naturalnego całościowych syste- 
mów białkowo-nukleinowych. Uniwersalność współczesnego kodu uwarun- 
kowana jest nie przez przypadek, a przez fakt, że obecnie każda zmiana 
kodu byłaby śmiertelna lub przeciwna doborowi. W ten sposób dobór na- 
turalny fazowo wyodrębnionych systemów uwarunkował również pow- 
stanie trzeciej cechy życia — dziedziczności. A więc dobór naturalny, 
który określił całe przedbiologiczne, a następnie biologiczne stadium ewo- 
lucji, nie obejmował rozmaitych zdolnych do replikacji polinukleotydów, 
a nawet powstających pod ich wpływem białek — fermentów. Obejmował 
on całościowe, fazowo wyodrębnione systemy (probionty), to znaczy rów- 
nież pierwotne istoty żywe. Nie części określiły organizację całości, a całość 
poprzez swój rozwój stworzyła ,,celowość” budowy części. 

Przejście od ewolucji chemicznej do biologicznej wymagało więc jako 
koniecznego warunku powstania systemów fazowo wyodrębnionych zdol- 
nych do współdziałania ze środowiskiem wykorzystywania jego elemen- 
tów i energii. Na tej podstawie opierałaby się ich zdolność do wzrostu, 
rozmnażania się i doboru naturalnego. Jakie byłyby punkty wyjścia obiek- 
tywnych naukowych badań tego stadium ewolucji? Można to wykonać 
przede wszystkim przy pomocy doświadczeń modelowych. 

Drogi powstawania takich systemów możemy wyobrazić sobie nie tylko 
teoretycznie. Eksperymentalnie możemy otrzymać w laboratorium róż- 
norodne systemy, które służyłyby nam jako modele formacji, które pow- 
stawały niegdyś na powierzchni Ziemi (pęcherzyki Goldacre'a, mikrosfery 
Foxa, marigranule Egami i wiele innych). Dobre rokowania dają (choć nie 
jest to jedyna możliwa droga) modele opracowane w początku lat trzydzie- 
stych przez H. Bungenberg-de-Yonga — krople koacerwacyjne. 

Obecne dane geologiczne pozwalają nam w pewnym stopniu założyć 
sobie takie warunki, jakie istniały na powierzchni naszej planety w po- 
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czątkowym jej okresie — wczesnym geosinklinarnym okresie orogenicz- 
nego cyklu Ziemi. W tym czasie mocno wyrównany ląd nieznacznie wzno- 
sił się nad poziomem płytkich mórz. Usytuowanie wody i lądu wszędzie 
ulegało zmianom. Woda nasycająca glebę ziemską przypływała i odpły- 
wała stale, unosząc z sobą rozpuszczone w niej elementy organiczne. Wę- 
drowały one z miejsca, gdzie powstały, do miejsca nagromadzenia, koncen- 
tracji i wreszcie połączenia w fazowo izolowane systemy — „,probionty”. 

Jednak na rozmaitych lokalnych obszarach powierzchni Ziemi, na roz- 
maitych izolowanych „terenach subwitalnych” ewolucja elementów orga- 
nicznych, „probiontów” i pierwotnych istot żyjących przebiegała różnymi 
drogami. W wielu wypadkach mógł nastąpić nawet rozpad powstałych już 
biologicznych formacji, ale produkty tego rozpadu znów mogły się łączyć. | 
Takie nowe samoxształtowanie odbywać się musiało już na innych niż po- 
przednie zasadach, ponieważ uczestniczące w nim komponenty posiadały 
już pewien element „celowości” budowy, nabyty przez nie w czasie ewolu- 
cji systemów, które je zrodziły. Tak przypuszczalnie mogły powstać wiru- 
sy. 

A więc na rozmaitych „subwitalnych terytoriach” powierzchni ziem- 
skiej w tym samym czasie proces formowania się istot żywych znajdował 
się zapewne na różnych szczeblach swojej ewolucji. M. Rutten jest zdania, 
że całkowicie ukształtowane organizmy pierwotne musiały współistnieć 
długi czas (być może setki milionów lat) z powstałymi na innych „teryto- 
riach subwitalnych” bardziej prymitywnymi formami „probiontów”. 

Wskutek stopniowego rozwoju życia i rozszerzania się obszarów, na któ- 
rych ono istniało, zatarł się izolowany charakter „terytoriów subwital- 
nych”. Zaczęło się wzajemne oddziaływanie systemów istot żywych daw- 
niej izolowanych, przebywających na różnych szczeblach doskonałości swo- 
jej organizacji. Wskutek tego znikło wiele „probiontów” i prymitywnych 
organizmów, które w tej formie mogły egzystować w danych warunkach 
swojego środowiska, ale nie wytrzymały konkurencji z innymi, doskonal- 
szymi systemami. W taki sposób kształtuje się kod uniwersalny i uniwer- 
salny charakter podstawowych elementów biologicznej przemiany materii, 
które obserwujemy we współczesnym świecie istot żywych. | 

A więc życie współczesne nie jest wynikiem jakiegoś celowego procesu 
zdeterminowanego przez ustalony wcześniej plan tworzenia czy też jakiś 
„szczęśliwy przypadek”. Powstało ono zgodnie z prawami natury jako no- 
wa forma ruchu materii w procesie jej rozwoju. Badanie tego procesu poz- 
wala nam w sposób udokumentowany naukowo wniknąć w samą istotę ży- 
cia i w to, co jakościowo je odróżnia od świata obiektów nieorganicznych. 

Artykuł wybitnego biochemika radzieckiego, Aleksandra Oparina, przedrukowuje- 


my z nieznacznymi skrótami z miesięcznika Akademii Nauk ZSRR „Woprosy fiło- 
sofii”, nr 4/1979. 
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Z każdym rokiem coraz bardziej wyraziście uświadamiamy sobie prze- 
łomowe znaczenie daty wrześniowej w dziejach politycznych naszego na- 
rodu i w historii naszej kultury. W płaszczyźnie społecznej i politycznej 
polska wojna wrześniowa zapoczątkowała czy też pogłębiła przesuwanie 
- się świadomości szerokich mas ludowych na lewo, co było logiczną kon- 
sekwencją długotrwałego procesu, dokonującego się w życiu narodu. Wrze- 
sień uświadomił szerokim masom historyczną możliwość odegrania przez 
nie podmiotowej roli w Ojczyźnie, o której wolność i nowy kształt ustro- 
jowy rozpoczęły walkę konspiracyjną. Wojenna sytuacja społeczna otwo- 
rzyła przed masami ludowymi perspektywy historyczne właśnie poprzez 
coraz dobitniej uświadamianą przez warstwy plebejskie ich aktywną i 
twórczą rolę w dziejach. Ludowa partyzantka i ludowe wojsko idące spod 
Lenino niosły krajowi otuchę i nadzieję na wolność. Polityczny i społecz- 
ny program Polskiej Partii Robotniczej określał demokratyczne wymiary 
niepodległej Polski. Rok 1944 skonkretyzował te tendencje w wielu fun- 
damentalnych decyzjach reform ustrojowych i gospodarczych oraz w zna- 
nych inicjatywach politycznych, których finalnym celem miało być zbu= 
dowanie ludowej Polski w nowych i sprawiedliwych granicach. Udział 
I Armii Wojska Polskiego w szturmie Berlina stał się krzepiącym sym- 
bolem zwycięstwa tych racji politycznych, które po wrześniu 1939 r. 
wiązały los naszego kraju z koniecznością jego radykalnej przebudo- 
wy społecznej i braterskiego sojuszu ze Związkiem Radzieckim. 

Dla wielu starszych pisarzy Wrzesień był przede wszystkim klęską mie 
litarną, podczas gdy dla młodej literatury dodatkowo klęską dotąd obo- 
wiązującej polityki i moralności społecznej, znakiem, że wojna stawia 
przed młodzieżą nowe problemy, przypisując jej znaczącą rolę w ich roz- 
wiązywaniu. To przekonanie wyrażano w różnych stylistykach i konspira- 
cyjnych czasopismach młodzieżowych — od prawicowych „Spraw Naro- 
du” po socjalistyczne „Płomienie” i komunistyczną „Walkę Młodych”. 
Przy czym organ ZWM „Walka Młodych” traktował bierność wręcz ja- 
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ko postać zdrady narodowej i wysuwał postulat „odrodzenia moralnego 
młodzieży”, zaś socjalistyczne „Płomienie” przestrzegały przed doświad- 
czeniem Remarque'owskiego pokolenia, „które utraciło wolę ugruntowa- 
nia lepszej rzeczywistości”, Młodzi chcieli przeto nie tylko tworzyć literatu- 
rę zgodną z warunkami epoki, lecz przede wszystkim tworzyć samodziel- 
nie, niekiedy w opozycji wobec poetyk pozostawionych w spadku przez 
dwudziestolecie międzywojenne. Zdawali sobie sprawę z grozy okupacyj- 
nej i nikłych możliwości działania, lecz nie cofali się przed czynem, 
przyjmowali postawę zaangażowania i głębokiej wiary w możliwość zmia- 
ny istniejącej rzeczywistości. 
Przejmująco pisał Krzysztof Kamil Baczyński: 


Których nam nikt nie wynagrodzi 
i których nic nam nie zastąpi, 

lata wy straszne, lata wąskie, 

jak dłonie śmierci w dniu narodzin. 


Przedstawiciele pokolenia zdziesiątkowanego w walce konspiracyjnej 
oraz w powstaniu warszawskim, po 1944 r. aktywnie uczestniczyli w dzia- 
łaniach mających na celu formowanie programu nowej literatury. 

Ale nie tylko powstanie nowych warunków zmuszających do zmiany my- 
ślenia politycznego oraz ukształtowanie się nowej generacji pisarskiej są 
wyrazistym znakiem przełomu zapoczątkowanego przez wrzesień 1939 r. 
Istotne jest również i to, że w okresie okupacji uformowały się ważne i zna- 
czące dla przyszłości programy przebudowy kultury polskiej. Chodziło w 
nich między innymi o powiązanie inteligencji polskiej z nowym progra- 
mem politycznym, o przyspieszenie w jej świadomości procesów rady- 
kalizacyjnych, rozpoczętych jeszcze w latach organizowania Frontu Lu- 
dowego, znajdujących tak znamienny wyraz w postawie Emila Zegadło- 
wicza czy Henryka Dembińskiego. Chodziło o pogłębienie wpływu inspiro- 
wanego swego czasu przez myśl socjalistyczną, radykalizm „wiciowy”, lai- 
cyzm i racjonalizm koncepcji Stefana Czarnowskiego, Stanisława Ossow- 
skiego, Tadeusza Kotarbińskiego, Marii Dąbrowskiej i innych. Konspiracja 
PPR-owska skutecznie zjednywała radykalnych inteligentów dla idei so- 
cjalistycznej przebudowy kultury polskiej i forsowała ona — poprzez ta- 
kie pisma jak „Literatura Walcząca” czy „Przełom — koncepcję integ- 
ralnego związku walki o odnowę kultury z przebudową społeczną kraju. 
Zdecydowanej radykalizacji uległ również kulturalno-literacki program 
konspiracyjnych pism ludowych, a literatura wojenna związana z tym ru- 
chem wyrażała zdecydowaną radykalizację ideowych postaw mas chłop- 
skich, żeby przypomnieć chociażby wiersze Józefa Ozgi-Michalskiego czy 
Stanisława Skonecznego. Nad stworzeniem programu socjalistycznej li- 
teratury polskiej pracowały również skupiska kulturalne w Związku Ra- 
dzieckim, zjednoczone wokół Związku Patriotów Polskich. 

W ten sposób następstwem klęski wrześniowej stał się również ruch 
zmierzający do przebudowy kultury polskiej w ścisłym związku z progra-. 
mem demokratycznych przeobrażeń ustrojowych. I w tym sensie teza 


143 


WITOLD NAWROCKI 


o cezurze wrześniowej w dziejach kultury polskiej, w szczególności li- 
teratury, znajduje mocną motywację. Pisali o tym wielokrotnie Włodzi- 
mierz Maciąg, Marian Stępień, Andrzej Lam, Zdzisław Jastrzębski i in- 
ni. dostarczając przekonującej motywacji dla tezy o zamknięciu się we 
wrześniu „pewnej epoki w dziejach kultury polskiej” oraz jednocze- 
snym pojawieniu się „znamion epoki nowej” (Marian Stępień). 

Trudno im nie przyznać racji. Wbrew tendencji do  drobiazgowej 
segmentacji procesu kulturowego okres wojny powinien być traktowany 
w ścisłej łączności z tym wszystkim, co wypełniło nasze życie kulturalne 
w latach następnych. 


„Wrzesień przyniósł klęskę rozczarowania i potrzebę otrzeźwienia” — 
stwierdza Włodzimierz Maciąg, słusznie zauważając, że klęska wrześniowa 
i następujące po niej lata okupacji zmusiły literaturę do postawienia wielu 
pytań o wartość naszego życia narodowego w formach przedwojennych 
1 do rewizji wielu kanonów naszego zmitologizowanego myślenia. Znalazło 
to odbicie przede wszystkim w nurcie prozy „inteligenckich rozrachun- 
ków”, jaka — co prawda — pojawiła się dopiero po wojnie, ale była wy- 
raźnie inspirowana przez doświadczenie wrześniowe. Rok 1939 był bowiem 
ciosem w mitologię inteligenckiego wyobcowania i klerkizmu, był też zde- 
cydowanym aktem wymierzonym w inteligencką postawę nieangażowa- 
nia się w konflikty polityczne epoki. Unikanie uczestnictwa i odpowie- 
dzialności nie zdało się na nic. Dlatego literatura polska w powieściach 
Tadeusza Brezy, Stanisława Dygata, Kazimierza Brandysa, Pawła Hertza 
i innych ostro rozprawiła się z typową dla inteligencji chwiejnością i ten- 
dencją do życia na uboczu wielkiej historii, ze skamielinami w myśleniu 
o powołaniach Polski i Polaków. 


Rozrachunek ten musiał być tym bardziej ostry, że Wrzesień był również 
ciosem wymierzonym w drobnomieszczański sposób myślenia o państwie 
i o możliwościach współpracy kulturalnej niejako ponad ideologiami i po- 
nad różnicami politycznymi. Życie w okupowanej Polsce brutalnie prze- 
kreśliło rojenia o możliwości porozumienia się ponad rzeczywistymi i real- 
nie istniejącymi przeciwieństwami. Wymagało zaangażowania się przeciw- 
ko hitleryzmowi, wyzwalając na nowo w różnych kontekstach ideowych 
i politycznych antygermanizacyjny odruch literatury polskiej. To prze- 
świadczenie wyzwalało w literaturze przekonanie tragiczne — „Co będzie 
o nas wiedzieć świat, jeśli zwyciężą Niemcy”? — pytał Tadeusz Borowski 
oraz przeświadczenie o konieczności walki śmiertelnej o życie, o Polskę 
„bez której nie chcemy przyszłości” (Adolf Sowiński), walki bezwzględ- 
nej. wyrażającej się kategorycznym żądaniem Władysława Broniewskie- 
go: „Bagnet na broń! Trzeba krwi!”. 


* 


Liryka Września. Nie ma w niej tonacji zapamiętania się w nieszczę- 
ściu, choć pulsują w niej ból i rozpacz jak w znanym wierszu Władysława 
Broniewskiego: 
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Syn podbitego narodu, syn niepodległej pieśni, 

o czym i jak mam śpiewać, gdy dom mój — ruiny i zgliszcza? 
Jak czołg przetoczył się Wrzesień ziemi ojczystej przez piersi 
a moja dłoń jest bezbronną i bezbronna jest ziemia ojczysta. 


Pobrzmiewa w nim także alarm i apel, litanijna prośba o męstwo, o wy- 
trwałość, jak w wierszu Teodora Bujnickiego Modlitwa za Warszawę: 


Boże Reduty Ordona, 
Sprawiedliwej rozdawco glorii — 
Nie o cud Cię prosimy w modlitwie, 
Nie o cud, lecz o słuszną historię. 


Czy jak w głośnym, wielokrotnie później przedrukowywanym pod- 
czas okupacji wierszu Kazimierza Wierzyńskiego: 


Błogosław odważnym i dzielnym, 
Błogosław naszej wojnie, 
Błogosław naszym wojskom 

I naszemu męstwu! 


Są tu i gniew, i niesłabnące przekonanie o nadchodzącym — wbrew wy- 
mowie zachodzących właśnie wydarzeń — zwycięstwie. Pisze Władysław 
Broniewski: 


Łuno wolności ludów — moc zaciśniętej pięści! 
Przeminą dni niedalekie i będzie się świat rówieśnić! 
Piszę dłonią bezbronną, groźną, chociaż się nie mści, 
Syn podbitego narodu, syn niepodległej pieśni. 


Silne, znajdujące nieledwie profetyczne wymiary, było to przekona- 
nie, jeśli we wrześniu 1939 r. pisał Adolf Sowiński: 


Nie myśmy sprawili, że miłość się zmienia 
na kule, bagnety i ciosy ramienia. 
Zatrzasnąć granice! Czy ciemny, czy modry 
jest wszechświat: stoimy czołgami do Odry. 


Te odwołania znajdziemy również w sierpniowych wierszach poetów 
wyrażających przeświadczenie, że nadchodzący konflikt zbrojny przy- 
wróci nam sprawiedliwe granice zachodnie. 

Liryka Września zostawiła nam również liczne opisy walk, jak w gorz- 
kim wierszu Lecha Piwowara Apostrofa: 


Kiedy bębniło serce kompanii 

ż nóg parada o bruk grzmiała, 

my nieprawdztwi, oszukani, 

nie dzieł szukaliśmy, lecz dział... 
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oraz liryczne zapisy obrazów oddalającej się Ojczyzny, jak w wierszu Ma- 
riana Piechala Kołysanka wrześniowa: 


Gdyśmy kraj opuszczali, 
wrzesień się w lasach palił, 
cały w owadzich muzykach, 
wszystkie drzewa na ziemię 
strącały swe płomienie 

w złocistych językach. 


Liryka wrześniowa jest także kroniką żołnierskiego bohaterstwa, jak w 
znanym wierszu Władysława Broniewskiego Żołnierz polski czy w utwo- 
rach Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego Pieśń o żołnierzach Westerplat- 
te oraz Sen żołnierza. 

Historyczne znaczenie wrześniowego przeżycia potwierdza również od- 
rodzenie się epoki poświęconej klęsce i jej następstwom. Władysław Bro- 
niewski na łamach jerozolimskiego pisma „W drodze” ogłaszał w latach 
1944 i 1945 fragmenty „powieści poetyckiej” o losach Andrzeja i Krysty- 
ny, utworu niestety niedokończonego. Epos Władysława Broniewskiego 
przynosił m. in. sugestywny obraz niepohamowanej niemieckiej agresji 
we wrześniu: 


Szli Niemcy... Zewsząd Niemcy szli; 
zaborczy, zbrojni, grożni, szli; 

z Pomorza, Śląska, Wschodnich Prus 
pancerny szedł za wozem wóz. 

Szli Niemcy... Motor, gąstennica 
pancerna, dawna noc krzyżacka, 

ze wszystkich naraz stron, znienacka, 
a my? piechota i konnica... 

Szli Niemcy... Nieśli mord t butę — 

i świat się zatrząsł pod ich butem 

ż już nie było miast ł wsi, 

tylko czerwone morze krwi. 

Szli Niemcy... 


Podobnie jak w liryce pieśń epicka utrwalała pamięć klęski i budziła 
niepowstrzymaną niczym wolę zwycięstwa oraz przetrwania. Jak mówi 
o tym poemat Wojciecha Żukrowskiego, polski sztandar miał powiewać 
zwycięski i nie tknięty ręką najeźdźcy. 


* 


Literatura polska nieustannie powraca pamięcią do czasu wojny. W ko- 
lejnych falach przypływu współczesnej prozy uwidacznia się działanie 
mechanizmu złożonego z bardziej ogólnej prawidłowości. Psychologicznej 
-— bowiem doświadczenie wojenne wzbogaciło generację mu poddaną 
o świadomość, że dane jej było poznać granice ludzkiej wytrzymałości 
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na ciśnienie historii i że los wojenny naruszył równowagę rzeczywisto- 
ści ludzkiej, wzmacniając pragnienie zbudowania własnego, szczęśliwego 
świata. Historycznej — gdyż wojna niczego przecież w losach genera- 
cji nie zamykała, lecz przeciwnie — otwierała nowe pola konfrontacyjne 
i zmuszała do podtrzymania aktywnej formuły życia na przekór snutym 
w okopach i w lasach marzeniom o sielance powojnia. Politycznej — bo- 
wiem konflikty klasowo-ustrojowe w okresie walk o kształt sprawiedliwej 
dla wszystkich Ojczyzny dramatyzowały stosunki wewnątrzpokoleniowe 
i prowadziły do spopularyzowania postaw uczestników wojny z Niemcami 
wedle ostrych podziałów. Moralnej — gdyż prawda o tym, co jest słuszne 
i etycznie prawidłowe, co zgodne ze zwyczajowym kodeksem orzeczeń 
o dobrym i złym, pomocnym jednostce lub zbiorowości, skomplikowała 
się z czasem niezwykle, zacierając i zamazuiąc kontury wszystkiego, o czym 
zwykliśmy myśleć w tradycyjnych kategoriach oceny: wierności, obowiąz- 
ku. solidarności, współdziałania i ofiarności. 

Prawidłowości te podlegały m. in. nieustannemu wzbogacaniu o wiedzę, 
jaka stanowi efekt działań literatury powojennej w sierze świadomo- 
ści społecznej. Działania te wyrażały się w dążeniu do odbudowania pew- 
ności sądów ludzkich o wyborach politycznych i spoiecznych, o komplika- 
cjach moralnych tym wyborom towarzyszących, o naturze decyzji jedno- 
stkowych, uwikłanych w różne plany działań społecznych i powodujących 
stan rozmaitych napięć w dziedzinie stosunków między czlowiekiem a 
zbiorowością. Doświaaczenie wojenne z okresu września okazało się tu 
szczególnie brzemienne. Podstawowa warstwa zapisu jego elementów do- 
konywała się w płynnej i chwiejnej materii ludzkiej świadomości zbioro= 
wej Podlegała ona na przestrzeni kilkunastu lat powojennych różnorod- 
nym presjom zewnętrznym o charakterze ideologicznym. Warto wspom- 
nieć, że próby manipulowania pamięcią wojenną od czasu do czasu wy= 
stępuią jeszcze dzisiaj i mają na celu pomniejszenie i odheroizowanie 
wcześniejszego dramatu. 

Nie wszystko też w pierwszych latach powojennych było łatwe i jedno- 
znaczne w odczytaniu historii. Jej właściwe zinterpretowanie wymagało 
czasu na badania i studia oraz na uogólnienie doświadczeń wojennych, 
których elementy wyznaczały opowiadania Wojciecha Żukrowskiego z to- 
mu Z kraju milczenia, Stanisława Zielińskiego z tomu Stara szabla, po- 
wieści Jerzego Putramenta Wrzesień, Wojciecha Żukrowskiego Dni klę> 
ski czy Wilhelma Szewczyka Czarne słońce. Nie wszystko z tamtego ob- 
szaru doświadczeń wydawało się równie ważne, jak rewolucyjna współ- 
czesność lat czterdziestych i pięćdziesiątych, jak patos odbudowy, integra- 
cja nowego narodu, nowej społeczności na rozbitych przez wojnę i od- 
mienionych przez rewolucję podstawach egzystencji narodowej. 

Nic więc dziwnego, że pierwszej artystycznej redakcji i obiektywizacji 
wiedzy o Wrześniu dokonywano w literaturze powojennej (Droga wiodła 
przez Narvik Ksawerego Pruszyńskiego została napisana podczas wojny) 
nie z perspektywy uczestnika, relacjonującego swój udział w walce i oce- 
niającego ofiarę złożoną na „ołtarzu wolności”, ale z pozycji literatury 
uczestniczącej w formowaniu dokumentarnego kodu pamięci o czasach 
przeżytych. Taką plastyczną relacją uczestnika, ukazującego bezgraniczny 
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patriotyzm i okrutne piękno walki o ojczyznę były opowiadania Żukrow- 
skiego Lotna i Przed furtą oraz Stanisława Zielińskiego W mgle wrześnio- 
wej czy Bemklau (już zaznaczone pragnieniem odszukania w zdarzeniach 
1939 r. elementów internacjonalnych; w wojnie uczestniczy również ucieki- 
nier z Niemiec, antyfaszysta). W tej konwencji dokumentarnej mieści się 
również bez reszty powieść Jana Szczepańskiego Polska jesień, stanowiąca 
zapis wrześniowych zdarzeń w realiach autentycznych i z perspektywy 
osobistego doświadczenia bohatera. Proza ta pozostawia daleko w swoim 
polu widzenia próby wyjaśnienia politycznych mechanizmów Września, 
odczytania powodów klęski i nie dokonuje żadnych ocen. Jest dokumen- 
talną relacją o kolejnych etapach rozkładu i klęski. 

Inaczej dzieje się natomiast w powieści Jerzego Putramenta Wrzesień, 
stanowiącej próbę odczytania głębszej prawdy o wrześniowej wojnie pol- 
skiej poprzez analizę wielu środowisk i ugrupowań politycznych: ośrodka 
dyspozycyjnego władzy, wielkiego kapitału i dyplomacji, sfer współpra- 
cujących z reżimem sanacyjnym oraz politycznych ugrupowań opozycyj- 
nych (komuniści) i wspierającego te ugrupowania proletariatu. To co zbliża 
tę powieść do Dni klęski W. Żukrowskiego mieści się w znamiennej 
próbie kreacji bohatera: jest nim podporucznik, młody inteligent (nauczy- 
ciel), człowiek mało efektowny, ale w próbie ostatecznej wierny i dziel- 
ny. I był to niewątpliwie trafny oraz sprawiedliwy wybór bohatera. Pod- 
porucznik wrześniowy był tym, który stanął na wysokości powierzonego 
mu zadania: walczył do końca i do końca nie rezygnował. Dowódca i kom- 
pania żołnierzy stają się odtąd ulubionym reprezentantem prozy o Wrze- 
Śniu, sugerując prawdę już dzisiaj dla wszystkich oczywistą, że właści- 
wym bohaterem zmagań wojennych był właśnie przedstawiciel szarych 
szeregów obrońców Ojczyzny. Masy żołnierskie wyrażały wolę narodu, 
który chciał się bić i bił się do końca. Tę prawdę przedstawił również 
Adolf Rudnicki w opowiadaniu Blic i Jarosław Iwaszkiewicz w stosow- 
nym fragmencie Sławy i chwały (tom II), a potwierdzili ją we wspom- 
nieniach pisarze-żołnierze Marian Brandys, Leon Kruczkowski, Melchior 
Wańkowicz. Na inny aspekt „ludowego” charakteru wrześniowego oporu 
zwrócił uwagę Wilhelm Szewczyk we wspomnianej powieści Czarne słoń- 
ce, dając gorzki i dramatyczny obraz Śląska pozostawionego sobie, zda- 
nego tylko na własne siły, podejmującego rozpaczliwą obronę siłami ro- 
botników — byłych powstańców. Dramat śląskiego Września stanowi rów- 
nież kanwę przeniesionej także na ekran opowieści Kazimierza Gołby 
Wieża spadochronowa. | 

W ostatnich kilkunastu latach temat wrześniowy przeżył znamienną 
przemianę wewnętrzną w poetyce 1 światopoglądzie. Nie jest ona zaska- 
kująca. Już w okresie wojny pokolenie debiutujące w konspiracji chciało 
przezwyciężyć katastrofę groteską. W powojennych opowiadaniach tenden- 
cja ta wystąpiła najwyraźniej w opowiadaniach Stanisława Zielińskiego, 
który pierwszy usiłował ukazać nie tylko tragizm, ale i śmieszność sy- 
tuacji wywołanych wrześniową klęską. Śmieszność spowodowaną ostrą 
kolizją pomiędzy hurrapatriotyczną mitologią sanacji i elitarnymi przyzwy- 
czajeniami i obyczajami wyższych oficerów a rzeczywistością oflagową. 
W jego opowiadaniach narrator, także zwykle młody podporucznik czy 
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chorąży, widzi tamte sprawy w ostrym świetle ironii i groteski, przezwycię- 
żając w sobie raz na zawsze fascynację paradnym szykiem legionowych 
oficerów. 


* 


Różnorodność ujęć jest dowodem, że literatura znajduje zmienną per- 
spektywę oglądu wrześniowych i powrześniowych dni. Takie przeobraże- 
nia w procesie literackim należy powitać ze spokojem i zrozumieniem. 
Epicka perspektywa oglądu dopuszcza różne sposoby widzenia, a czas te- 
matu jeszcze — jak się zdaje — jest daleki od wyczerpania. Wrzesień 
istnieje w naszej literaturze jako wspomnienie bohaterstwa bez reszty, 
ale także jako wiedza o mechanizmach nieheroicznego przystosowania, 
jako pamięć o walkach wojska i cywilów, którzy klęski uznać nie chcieli 
oraz jako wiedza o zdradzie sanacyjnych ośrodków władzy. Mechanizm 
wielkiego kryzysu politycznego staje się wszakże dopiero przedmiotem 
penetracji, o czym świadczą m. in. powieści Zbigniewa Safjana Pole niczyje, 
Lesława M. Bartelskiego Krwawe skrzydła oraz Kazimierza Koźniew- 
skiego Noc stolarza Norberta, ukazując jego etap wstępny. 

Wolno mieć nadzieję, że nasza proza jeszcze głębiej spojrzy na Wrze- 
sień jako na zapowiedź przemian, które nieuchronnie miały nadejść. Ta- 
ką możliwość sygnalizuje m. in. pisarstwo Władysława Machejka, ukazu- 
jące ludowy sens rewolucji dokonującej się w lesie, i pisarstwo Jerzego 
Putramenta, który w Wybrańcach przedstawia inne konsekwencje wrze- 
śniowej klęski. Powikłane i niezupełnie przebadane przez literaturę są więc 
skomplikowane powrześniowe drogi. Można jednak zakładać, że literatura 
odczyta je z właściwym sobie uważnym spokojem. 


O wzkogacaniu i zubażaniu 
języka ojczystego 


WŁADYSŁAW LUBAŚ 


Posługiwanie się nowymi wyrazami i strukturami zawsze wywołuje 
w naszym społeczeństwie gorące dyskusje i spory na temat poprawności 
językowej. 

rotocznie sądzi się, że istnieją takie formy i wyrazy, które z natury rze- 
czy język dewastują, psują i zubażają oraz takie, które go wzbogacają, 
upiększają, a nawet uszlachetniają. W owym uproszczonym myśleniu ma- 
my do czynienia z przejawem niezrozumienia dwóch płaszczyzn istnienia 
języka: płaszczyzny abstrakcyjnej (rozumianej jako społeczny magazyn 
jednostek i struktur językowych wytworzonych przez historię wielu na- 
rodów i służący społeczeństwom) oraz płaszczyzny konkretnej, użytkowej, 
uzusowej. Mowa ludzka bowiem funkcjonuje zawsze jako dialektyczna 
jedność tego, co w niej jest społeczne, abstrakcyjne, ogólne i trwałe oraz 
tego, co jest w niej indywidualne, konkretne, jednostkowe i okazjonalne. 

Język nie może istnieć poza swoją stroną psychiczną (nie użyty przez 
człowieka), a równocześnie poza swoim uwikłaniem społecznym (niezrozu- 
miały dla innego człowieka). Trudno się też dziwić, że obiegowe sądy o ję- 
zyku, wypowiadane nawet w autorytatywnych publikacjach, nie uwzględ- 
niają owych dwóch podstawowych składników, gdyż nawet poważne teorie 
lingwistyczne skłaniają się do jednostronności: od skrajnego psychologiz- 
mu i mentalizmu, przyznającego twórcze zdolności językowe tylko jednost- 
ce ludzkiej i jej mózgowi (np. teoria języka Chomskyego), do skrajnego so- 
cjologizmu, uznającego wyłącznie abstrakcję społeczną za obiektywną 
wartość lingwistyczną (np. strukturalistvczna teoria Ferdynanda de Saus- 
sure'a i jego bliższych i dalszych naśladowców). 

W tym kontekście warto powołać się na zdanie Karola Marksa, który 
w Rękopisach ekonomiczno-filozoficznych (1844) pisał: ,„W szczególności 
należy unikać (...) przeciwstawiania «spoleczeństwa» jako abstrakcji jed- 
nostce. Jednostka jest istotą społeczną. Dlatego przejawy jej życia — choć- 
by nie mialy bezpośrednio postaci społecznej, postaci przejawów życia we- 
spół z innymi — są przejawami i potwierdzeniem życia społecznego. Życie 
indywidualne i gatunkowe czlowieka nie jest czymś różnym, choć sposób 
życia indywidualnego jest siłą rzeczy bądź bardziej szczególnym, bądź bar- 
dziej ogólnym przejawem życia gatunkowego, czy też życie gatunkowe jest 
bądź bardziej szczególnym, bądź ogólnym życiem indywidualnym”, Owa 
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dialektyczna jedność „większej lub mniejszej szczegółowości”, występu- 
jącej w konkretnych zjawiskach, przejawach życia oraz „większej lub 
mniejszej ogólności” tkwiącej w abstrakcyjnej społeczności najpełniej 
ujawnia się w języku, który jest tworem i wytworem społecznym, 
ale też równocześnie tworem psychicznym, jednostkowym, „zmysłowym”, 
jak pisał Marks: „Nawet żywioł myślenia, żywioł, w którym przejawia się 
życie myśli, język jest natury zmyslowej”. 

Bez zrozumienia tej dialektycznej dwoistości języka nie sposób ocenić 
istoty jego rozwoju, ani też nie można waloryzować poszczególnych jego 
składników, zwłaszcza zaś innowacji, które zawsze naruszają jakiś istnie- 
jący już układ strukturalny. A naruszając go, wywołują zrozumiałą „iry- 
tację” użytkowników, którzy w ten sposób są zmuszeni do przyjmowania 
nowych nawyków językowych i odrzucania niekiedy dobrze ugruntowa- 
nych przyzwyczajeń. Ale też owo naruszanie „utrwalonych układów” ma 
charakter obiektywny, a przyczyny tego faktu wynikają z samej istoty ję- 
zyka, w którym zjawiska psychiczne (jednostkowe) bezustannie mieszają 
się ze społecznymi (zbiorowymi), a jedne wobec drugich pozostają w sta- 
łym — mniejszym lub większym — konflikcie. 

Odwołajmy się do najprostszych dowodów. Np. futurystyczne teksty 
poetyckie drażniły nie tylko mieszczuchów i kołtunerię, ale też solidnych 
pisarzy (Stefan Żeromski). Przepełnione „poetycką ekspresją sprawoz- 
dania radiowe spotykają się z potępieniem słuchaczy oczekujących od 
audycji radiowych informacji, a nie „wybuchu” uczuć sprawozdawcy. 
Bełkotliwe teksty naukowe, których jedyną funkcją jest prezentowanie 
oryginalnego sposobu wiązania słowa ze słowem w zdania bez odnoszenia 
ich do jakiejkolwiek rzeczywistości, wywołują ironiczne żarty na temat 
uczonych docentów. 

Tak więc „konflikty” językowe są naturalną konsekwencją „uszczegó- 
łowiania” lub „uogólniania” przez jednostki tego, co z natury ma charak- 
ter społeczny. Ujawnianie zaś tych „konfliktów” na szerszą skalę, co do- 
konuje się w ostatnich latach, wynika co najmniej z dwóch przyczyn: z uła- 
twienia możliwości nadawczych osobom o niejednolitym poziomie kultu- 
ralnym (i językowym) i z powodu ułatwionego technicznie dostępu do prze- 
kazywanych informacji, zróżnicowanej pod względem zdolności do od- 
bioru dóbr kulturalnych populacji. Tak więc, w sytuacji, gdy mieliśmy 
hermetycznie zamknięte grono nadawców i takież samo grono odbiorców, 
konflikty językowe nie ujawniały się w takim stopniu jak obecnie, gdy 
występuje coraz większa liczba nadawców i odbiorców, a tym samym także 
w rozległej dyferencjacji kulturalnej. Z tego faktu powierzchowni obsere 
watorzy wysunęli wniosek o rzekomym zagrożeniu języka, o jego dewa- 
stacji, zubożeniu itp. Ale przecież „konfliktowość” językowa, wynikająca 
z pojawiania się nowych słów, dubletów funkcjonalnych, to przejaw wzbo- 
gacania języka, powiększania jego zasobności. 

Nie brak jednak poglądów, które z góry potępiają owo „wzbogacanie”, 
gdy przejawia się ono w różnych sierach życia uchodzącego w opinii spo- 
łecznej, a przynajmniej tylko w pewnej jej części, za drugorzędne. Charak- 
terystyczna dla takiej postawy jest na przykład opinia o nowych wyra- 
zach powstąłych po ostatniej wojnie. W tym okresie „wyodrębniło się” wie- 
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le nowych zawodów i specjalności zawodowych, które przybrały oddzielne 
nazwy. W procesie tym należy widzieć tendencję do udemokratycznienia 
każdego zajęcia, każdej dającej się wyodrębnić czynności, z którą kon- 
kretny człowiek wiąże swój los zawodowy. W ten sposób powstały takie 
słowa, jak: zapałczarz — wytwarzający zapałki, płytkarz — wyrabiający 
lub układający płytki, kaktusiarz i pstrągarz, a także: programista, teks- 
ciarz, behapowiec, kadrowiec, prasowacz, programator, animator, piosen- 
karka, dojarz. W prasie wypowiadano się negatywnie przeciwko dojarzo- 
wi, behapowcowi, zapałczarzowi, za właściwe zaś uznano słowa: animator 
czy programista i programator, nawet programowiec, tj. pracownik zatrud- 
niony w dziale programowym filmu, radia itp. — ze względu na prestiż 
społeczny symbolizowanego desygnatu (film, radio, informatyka). Widać 
z tych opinii, że ludzie potrafią być niesprawiedliwi dia słów tylko ze 
względu na oznaczane przez nie rzeczy. Mamy też do czynienia z takimi 
poglądami, które umownie zakładają, że dane zjawisko lub przedmiot moż- 
na unicestwić poprzez zmianę ich nazwy. Naiwni sądzą, że uchylenie naz- 
wy spowoduje samoistne zniknięcie źle ocenianego przedmiotu. Takie ro- 
zumowanie przypomina postępowanie dziecka, które uderzywszy się o kra- 
wędź krzesła. odwzajemnia się martwemu przedmiotowi tym samym. 

Proces nazywania i segmentowania rzeczywistości, oceniania jej za po- 
mocą słów i form gramatycznych ma charakter spontaniczny, obiektywny 
i tymi procesami w zasadzie nie można kierować świadomie, chociaż moż- 
na kształtować, przynajmniej częściowo, język w sferze jego oficjalnego, 
ogólnonarodowego obiegu. 

Warto tu przypomnieć, że spory i konflikty w ocenach zjawisk języko- 
wych nie są charakterystyczne tylko dla czasów nam współczesnych. Oto 
przeglądam popularną kiedyś książeczkę (kilka wydań) autorstwa Anto- 
niego Krasnowolskiego, slawisty, nauczyciela żyjącego na przełomie XIX 
i XX wieku, pt. Najpospolitsze błędy językowe (Warszawa 1903) i czy- 
tam m. in.: że formy jezdem, jezdeś są niedbałą wymową ludzi niewykształ- 
conych, gdy równocześnie mogę się powołać na świadectwo wielu ludzi 
wykształconych, którzy tych form używają także dzisiaj; używali ich zresz- 
tą dwaj najwybitniejsi światowej sławy lingwiści jeszcze 70 lat po kate- 
gorycznej inkryminacji tej wymowy. Autor poradnika potępia wymowę 
pietnaście i zaleca piętnaście, gdy dziś uchodzi ona za pretensjonalną. Kra- 
snowolski uznawał formy: systemat (=system), problemat, erudyt (a nie 
erudyta); sprzeciwiał się używaniu przysłówka: ostatnio, gdyż istniały sło- 
wa inne: na koniec, w końcu, ostatnim razem, niedawno. Na początku wie- 
ku pojawiło się też sporo nowych nazw wyspecjalizowanych zawodów, 
takich jak: staniczarka, spódniczarka, rękawiarka, okryciarka, koszularka 
(kobiety szyjące staniki, spódnice. rękawy, okrycia, koszule). Niektórym 
z tych słów autor poradnika wróży przyszłość literacką. Okazuje się, że 
przewidywania te były słuszne. Wszystkie bowiem rzeczowniki weszły do 
obiegu ogólnonarodowego, chociaż dzisiaj, w czasach produkcji fabrycz- 
nej, wychodzą chyba z użycia. W poradniku potępiono listonosza jako 
kalkę słowa niemieckiego, ale zalecane listowy i roznosiciel nie przyjęły 
się, chociaż poczta wprowadziła w ostatnich czasach oficjalnego doręczy- 
ciela. Listonosz pozostał jednak w obiegu potocznym. : 
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Jak widać, spory o właściwe słowa i formy nie są tylko współczesne. 
Odpowiednie opracowania dowodzą, że sięgają one jeszcze średniowiecza; 
przybrały na sile w XVI w., gdy ścierały się poglądy konserwatystów 
przypisujących wielkie znaczenie tekstom pisanym w dawniejszych wie- 
kach (np. Bogurodzicy) i tekstom czeskim (Jan Sandecki-Malecki) oraz no- 
watorów opowiadających się za nobilitacją szlacheckiego języka potoczne- 
go (Jan Seklucjan, Mikołaj Rej). Wystąpili też wcześnie o swoje prawa 
dla polszczyzny urzędowej mieszczanie. Współczesne więc spory o kulturę 
języka są tylko kontynuacją tradycji; stanowią one przejaw świadomości 
zróżnicowania języka, jego różnorodności, a zarazem przejaw hierarchiza- 
cji języka, która jest zresztą warunkiem funkcjonowania jego głównej od- 
miany ogólnonarodowej (literackiej). 

Hierarchia poszczególnych odmian językowych, które wytwarzają ludzie 
zdolni, jak wiadomo, nie tylko do odtwarzania cudzych struktur języko- 
wych (do naśladowania), ale też do wprowadzania nowych składników mo- 
wy, a które utrwalają mniejsze i większe grupy społeczne, zawodowe, wie- 
kowe, regionalne itp., ustala się w danej wspólnocie językowej w zależ- 
ności od prestiżu nosicieli określonych odmian. I tak np. w XVI w. uwa- 
żano język pisany za jedyny wzór godny naśladowania. W późniejszych 
czasach. nigdy (z wyjątkiem czasów nam współczesnych) nie kwestiono- 
wano wzorów literackich, lecz je uzupełniano. Osiemnastowieczny grama- 
tyk Bartłomiej Malicki uważał, że „nie drukowana książka, lecz wymowa 
rdzennych Polaków ma być wzorem”. Do myśli tej nawiązuje w XVIII wie- 
ku najsłynniejszy gramatyk dawniejszej doby Onufry Kopczyński, który 
wzorów wymowy poszukuje u „stanów niższych”, wypowiadając znamien- 
ne słowa: „Stany niższe nie znające mieszaniny obcych języków, mimo 
male uchybienia w powszechności tonów, lepiej wymawiają polszczyznę 
niż stany wyższe, które akcentami cudzoziemskich języków swój własny 
zmieniły i zepsuly”(1817). Podobne poglądy reprezentował Jan Śniadecki: 
„Dziś chcąc nauczyć ucho słodyczy języka, trzeba słyszeć wieśniaków 
i włościan w bliskości Jarosławia, w Galicji mówiących; a ci więcej nas 
o przyjemności języka swego mówieniem nauczą, jak wszystkie uczone 
rozprawy”. Owe wzory mówienia, czyli wzory kulturalnego języka żywe- 
go, ogólnego a nie tylko książkowego, później odnajdywano u inteligencji 
zamieszkałej na stałe co najmniej od trzech pokoleń w mieście. Pogląd ta- 
ki utrwalił zwłaszcza Kazimierz Nitsch na początku XX wieku. 

Ten krótki przegląd stanowisk w sprawie oceny odmian polszczyzny 
przypomina też o zmiennym udziale różnych grup społecznych w tworze- 
niu wzorcowej odmiany języka narodowego. Powoływanie się na „czyste 
źródła” mowy ludzkiej z XVIII wieku nie było tylko modnym komple- 
mentem skierowanym w stronę niewiele wtedy znaczącego ,„gminu”, ale 
stanowiło rzeczywistą próbę obrony rodzimych walorów polszczyzny przed 
zalewem obcym. Była to równocześnie obrona polskiej kultury (czystej, 
narodowej) przed kosmopolityczną łaciną (obrona podjęta jeszcze w śred- 
niowieczu) i przed francuszczyzną w dobie oświecenia. Obrona przed 
obcymi naleciałościami w dziejach naszego języka należy chyba do naj- 
bardziej ciągłych procesów walki o czystość języka narodowego. z czym 
wiązało się poczucie dumy narodowej, samodzielności i niezależności Po- 
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laków. Te obronne odruchy przybrały na sile w czasie rozbiorów, chociaż 
występowały także w okresie niepodległej, szlacheckiej Polski; istnieją 
one także obecnie, aczkolwiek są motywowane innymi niż dawniej przys 
czynami. 


Opór przeciwko obcym słowom jest więc dawny i trwały, ale niestety 
ogólnospołeczna waloryzacja elementów językowych, zapożyczonych 
wbrew opinii naukowej (lingwistycznej), a nawet opinii formułowanej z po- 
zycji „patriotycznych”, jest ciągle wyższa niż odpowiadających im struk- 
tur rodzimych. Przyczyny leżą prawdopodobnie w hegemonistycznym po- 
łożeniu łaciny w dawniejszej polskiej kulturze, a także w obcych wzorach 
kulturowych, z którymi nasz kraj się styka. W nowszych czasach znowu 
językowe wpływy obce torują sobie drogę poprzez wynalazki techniczne, 
kontakty cywilizacyjne i społeczno-polityczne. Zauważa się ostatnio na 
przykład większy udział anglicyzmów i rusycyzmów w naszym słownice- 
twie, gdy dawniej przeważały słowa niemieckie i francuskie. 


Zarysowany obraz zróżnicowania językowego wskazuje też przyczy» 
ny tego naturalnego zjawiska. Wynikają one z twórczych zdolności języ= 
kowych poszczególnych ludzi do wprowadzania innowacji, zmiennej histo- 
rycznie prestiżowej roli poszczególnych grup społeczno-zawodowych, klas, 
warstw i regionów. Środki masowej komunikacji (najpierw książki, na- 
stępnie prasa, a ostatnio radio i teiewizja) umożliwiły przekazywanie tych 
żróżnicowanych form wypowiedzi na szeroką skalę: zapewniły tym samym 
dostęp do komunikatów nadawcom i odbiorcom tekstów o niejednako- 
wym poziomie kulturalnym. Zrodziło to dyskusje nad „poziomem języko= 
wym”, za którymi kryją się rzeczywiste oczekiwania wyższego poziomu 
kulturalnego nadawców tekstów. 

Zadajmy sobie jednak pytanie, czy wymienione przykładowo różnora- 
kie zjawiska społeczne, które rodzą nowe słowa i formy językowe i tym 
samym wnoszą je do skarbnicy narodowej, należy oceniać wyłącznie ne- 
gatywnie? Trzeba zdecydowanie uchylić podobne jednostronne oceny. Sło= 
wa rodzi określona rzeczywistość, a one same są tylko neutralnym symbo- 
lem nazywającym daną rzeczywistość. Lecz pozostaje do rozważenia pro= 
blem nie mniej ważny niż uzupełnianie zasobów języka, mianowicie 
dystrybucja tymi zasobami, która bywa niewłaściwa. 

Wspomnieliśmy, że w języku występuje waloryzacja jego elementów, 
uzależniona od prestiżu nosicieli. Są też oczywiście w strukturze języka 
formy i słowa neutralne pod wzgiędem prestiżowym. Ale z chwilą, gdy 
w XVI wieku ukształtował się ostatecznie język ogólnonarodowy i kiedy 
dzięki wynalazkowi druku został upowszechniony w dziełach literackich, 
naukowych i publicystycznych, ta właśnie odmiana języka zyskała domi- 
nującą pozycję społeczną i najwyższy prestiż. Wszystkie inne odmiany 
polszczyzny tym samym zajęły w hierarchii ważności (i zasięgu społecz- 
uego) dalsze pozycje. Stąd od dawna pojawia się naturalna tendencja 
ochrony tej ogólnonarodowej odmiany, dążenie do niedopuszczenia wa- 
riantów o identycznej funkcji znaczeniowej, unikanie składników języ* 
kowych o zawężonych zasięgach społecznych. Z drugiej zaś strony od- 
czuwa się naturalny nacisk mowy „dołów”, które — uzyskawszy odpowied- 
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nią pozycję społeczną uprawniającą do publikacji wypowiedzi — przemy= 
cają do obiegu ogólnonarodowego swoje słowa i formy, nobilitując je i na- 
dając im odpowiedni prestiż. Proces ten oczywiście nie odbywa się bezkon- 
fliktowo. Wywołuje sprzeciwy, opory, dyskusje, potępienie i dopiero ,,czas 
leczy urazy”. 


Możemy się powołać na setki przejawów owej nobilitacji słownikowych 
i gramatycznych zjawisk językowych o genezie dialektycznej, środowisko- 
wej lub emocjonalnej. Oto na przykład współczesna polszczyzna przejęła 
z gwar setki wyrazów, które dzisiaj raczej rzadko już podejrzewamy o gwa- 
rowy rodowód. Wymieńmy kilka: bryndza (góralskie), hala, juhas, kocanka 
(bazia), oszczypek, redyk, żętyca, żleb, gazda, baranica, klepisko, piekarnik, 
głąb (głupi, niezdara), wyskrobek (ostatnie dziecko niemłodych rodziców), 
chabanina (mięso gorszego gatunku), perć, barbórka (święto górnicze), 
miot, tucznik, przepiórka, cep itp. 


Potoczny język profesjonalny bywa podstawą terminologii zawodowej. 
W przemyśle drukarskim obserwujemy tendencję do zamiany terminów 
niemieckich potocznymi polskimi, które się wywodzą z użycia codzienne- 
go, nieoficjalnego. Np. niemiecki abzac zastępuje się polskim: odsadka, 
niemieckiego zecera — polskim składaczem, zecernię — składalnią. W prze- 
myśle drzewnym upowszechniają się nazwy (też profesjonalizmy pochodze- 
nia potocznego): pilarka, dłutarka, skrawarka, obrzynarka (maszyny do 
piłowania, dłutowania, skrawania, obrzynania). Proces ten ma duże zna- 
czenie nie tylko ze względu na umacnianie rodzimego zasobu słowni- 
kowego języka technicznego, ale też z uwagi na przełamywanie herme- 
tyczności zawodowej, na „otwieranie się” semantyczne ku odbiorcy nie= 
profesjonalnemu. Abzac bowiem dla niefachowca jest wyrazem nieczytel- 
nym, a odsadka nawiązuje do polskiego wyrażenia od- sadzić i poprzez 
strukturę słowotwórczą przybliża znaczenie do odbiorcy. 


Nawet potępione argotyzmy, wyrazy o silnym negatywnym zwykle na- 
cechowaniu emocjonalnym, mogą spełniać w języku ogólnonarodowym 
swoiste funkcje stylistyczne, nieodzowne dla wyrażenia okazjonalnych sy- 
tuacji i zdarzeń. Przypomnijmy, że w reportażach młodzieżowych ostat- 
nich lat niektóre argotyzmy spełniały satyryczną rolę — np. nazwy rodzi- 
ców: wapniaki, desy, sarkofagi, zgredy czy inne określenia rodem ze szko- 
ły i uczelni (buda, potupajka), z boisk sportowych (fanga, meta), ze środo- 
wisk aktorskich (chała, chałtura), żołnierskich (zupak, kopyto). Nie wol- 
no też zapominać, że właśnie ten język środowiskowy spełnia istotną rolę 
w potocznym, nieoficjalnym myśleniu. Powołajmy się w tym miejscu na 
„wyznanie” profesora UJ, polonisty starszego pokolenia, który w nastę- 
pujący sposób określił swój stosunek do wypowiedzi młodszego kolegi: 
„Doskonały jest jego artykuł, ostre i słuszne są konstatacje w nim zawarte. 
Tak piszę. A myślę: fajna robota, z Andrzeja jest cholernie bystry facet”. 
Znamy też z historii wiele przykładów wyrazów konkretnych, nawet o na- 
cechowaniu ujemnym, które z biegiem czasu uzyskały cechy abstrakcyjne, 
nobliwe. Np. powód — kiedyś rzemień lub sznur, na którym prowadzono 
konia — dzisiaj oznacza przyczyne; cecha początkowo oznaczała znamię 
wypalane przez właściciela na skórze zwierzęcej, a dzisiaj jest synonimem 
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właściwości; ciekawy — to był ktoś szybko biegnący („tchórz ma nogi 
ciekawe” ), obecnie dociekliwy, interesujący itp.; kobieta — była słowem 
obelżywym, podobnie jak kiep i kiepski. Procesy zmian językowych do- 
prowadzają w określonym czasie do zadomowienia się słów o genezie „od- 
dolnej” ekspresywnie nacechowanych negatywnie. Podobne przykłady 
"przekonują o obiektywnym związku języka ogólnonarodowego z jego róż- 
nymi odmianami o węższym zasięgu społecznym i komunikatywnym, o 
wzajemnym oddziaływaniu na siebie tych odmian. Relacje te są warun- 
kiem życia języka, jego świeżości, nowości i wreszcie jego wielostronnej 
komunikatywności. 

Zwracano dotąd uwagę na tę stronę rozwoju języka, którą można by 
nazwać żywiołową. Oczywiście społeczeństwo zorganizowane nie może 
się tym żywiołowo wytworzonym „skarbem” posługiwać bez zastrzeżeń, 
nie wprowadzając odpowiednich rygorów, wynikających z hierarchii, funk- 
cji i zasięgu poszczególnych elementów języka. Spośród wielu istniejących 
wariantów w tym ogólnonarodowym magazynie społecznym do obiegu po- 
wszechnego dopuszcza się tylko nieliczne. We współczesnej polszczyźnie 
na określenie poszczególnych części ciała mamy na przykład setki słów, 
gdy za „literackie”, godne użycia, w tekstach wytworzonych dla słuchaczy 
czy czytelników masowych dopuszcza się po kilka wariantów. Podobnie 
spośród wielu typów wymowy samogłosek nosowych za poprawną uznaje- 
my tylko taką, która zachowuje wokaliczną nosowość na końcu wyrazu 
i przed spółgłoskami szczelinowymi (wąs, męski, pójdę z twoją siostrą). 

W tym miejscu, gdy formułujemy zasady użycia języka w różnych płasz- 
czyznach jego funkcji stylistycznej i społecznej, decydujące znaczenie od- 
grywa nauka, a zwłaszcza językoznawstwo i socjologia, po części też psy- 
chologia i pedagogika. Dyscypliny te spełniają (a raczej powinny spełniać) 
decydującą rolę w kształtowaniu normy językowej. Z roli nauki w tym 
działaniu zdawano sobie sprawę od dawna. Dziewiętnastowieczny grama- 
tyk samouk, generał Józef Mroziński, człowiek obdarzony wyjątkową in- 
tuicją naukową, wypowiadając się o znaczeniu naukowych prawideł. któ- 
rych zresztą nie darzył zbytnim zaufaniem (porównajmy jego wypowiedzi: 
„Jeżeli w gramatyce języka naszego ogrom wyjątków it podziałów przy 
każdym niemal prawidle przeraża najgorliwszego nawet miłośnika ojczy- 
stej mowy, a cudzoziemcowi trudność języka polskiego zdaje się być nad 
siły ludzkie, pochodzi to po wielkiej części stąd, że żaden gramatyk nie śle- 
dził natury polskich głosek”), rozumiał już prawie przed dwoma wieka- 
mi prawdę, którą i dzisiaj warto przypomnieć ze względu na jej aktual- 
ność: „Wszędzie znajdują się ludzie, którzy podejmą się pisać prawidła dla 
jezyka, ale nie wszyscy umieją zgłębiać mechanizm mowy. Kto stanowi 
prawidła dla języka, nie poznawszy jeszcze mechanizmu, zamiast przy- 
czyniać się do postępu języka, może mu jeszcze zaszkodzić”. 

Tak więc nauka, głównie lingwistyka, powinna dokonywać z przeboga- 
tego „magazynu” językowego — tworzonego przez cały naród — wyboru 
tych struktur i słów, które są godne upowszechnienia w obiegu ogólno- 
narodowym. Tylko nauka może spełnić to zadanie, które w naszych cza- 
sach nabiera szczególnego znaczenia społecznego wobec łatwych możliwo- 
ści wnoszenia coraz nowych wariantów do języka ogólnonarodowego, ale 
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wtedy, gdy uzna swoją aplikacyjną powinność. Z tego zaś faktu rodzi się 
konieczność upowszechnienia tej wiedzy w formie czytelnych podręczni- 
ków. gramatyk, słowników, poradników i innej popularnej literatury, 
wspierającej użytkowników polszczyzny występujących publicznie. 
Powstaje więc konieczność stosowania skomplikowanej polityki języ- 
kowej, czyli zorganizowania z góry przemyślanych działań osób, a zwłasz- 
cza instytucji (szkoły, wydawnictw, redakcji przekazów radiowych i tele- 
wizyjnych, urzędów), których zadaniem byłoby upowszechnianie określo- 
nych i uznawanych przez naukę wzorów polszczyzny. Jest to praca ogrom- 
na i trudna, ale niezbędna dla upowszechniania także dóbr kulturalnych 
wyższego rzędu. Struktury językowe o niskiej waloryzacji społecznej nie 
mogą być nosicielami wielkich wartości duchowych. Te wzory językowe — 
w miarę bogate, ale zawsze zrozumiałe dla odbiorcy — tworzą konkretni 
ludzie. To oni mogą używać języka pięknego i bogatego lub prymitywne- 
go, to od poziomu ich kultury zależy bogactwo lub ubóstwo wypowiedzi. 
Starajmy się przekazywać do obiegu ogólnonarodowego tylko wzory 
bogate, zindywidualizowane, oryginalne, ale zawsze zrozumiałe. Każdy 
człowiek posługujący się językiem ojczystym wzbogaca lub zubaża naro- 
dowy skarb mowy. Polityka językowa zaś powinna tak sterować tym pro- 
cesem, aby upowszechniać jedynie wzory piękne, oryginalne i bogate. 
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Oba państwa niemieckie utrzymywały kontakty praktycznie niemal od 
pierwszych lat swych narodzin. Były to wszakże kontakty typu czysto in- 
terwencyjnego, ograniczone do spraw najpotrzebniejszych Fakt, że oba 
państwa powstały na gruncie niedawnej całości, stwarzał dodatkowe po- 
trzeby uporządkowania wielu spraw nie znanych innym sąsiadującym z so- 
bą państwom. Niektóre z tych spraw nie zostały uporządkowane do dziś. 
Co najważniejsze, wszystkie te kontakty i techniczne porozumienia doko- 
nywały się w warunkach nieuznawania przez Niemcy zachodnie państwo- 
wości Niemieckiej Republiki Demokratycznej i wrogości wobec niej. 

Przejęcie steru właazy przez ekipę socjal-liberalną po 20 latach cnadec- 
kich rządów sprawiło. że w ramach tzw. nowej polityki wschodniej proce- 
sem normalizacji stosunków z krajami socjalistycznymi objęta została 
stopniowo także NRD. Nowy rząd boński zcecydował się przejść od poli- 
tyki ignorowania państwowości NID do nie w pelni konsekwentnej poli- 
tyki uznania suwerenności i inicsralności terytorialnej drugiego państwa 
niemieckiego. Czym dla Polski i RFN jest układ o podstawach normali- 
zacji z 7 grudnia 1970 r.. tym dla dwóch państw niemieckich stało się 
podpisanie 21 grudnia 1972 r. Układu Zasadniczego. Po przeszło 20 latach 
wzajemnego sąsiedztwa oba państwa zawarły wreszcie porozumienie regqu- 
lujące po raz pierwszy ich modus vivendi na zasadach prawno-międzyna- 
rodowych. 

Doniosłość wspomnianego układu polega na stworzeniu fundamentów 
prawnych dla wielorak:ch i niczmiernie złożonych stosunków między obu 
państwami. Jego ratyfikacja zamknęła ponad dwudziestoletni okres zimno- 
wojenny w sprawach tyczących tzw. kwestii niemieckiej. Rząd koalicji 
socjal-liberalnej zdobył się ra odwagę powiedzenia społeczeństwu RFN 
ukrywanej przez chadecję prawdy. że mapa polityczna Europy zna obecnie 
już tylko dwa suwerenne, calkowicie od siebie niezależne i równoprawne 
państwa niemieckie W ślad za układem warszawskim i moskiewskim RFN 
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zaakceptowała w jeszcze jednym międzynarodowo-prawnym dokumencie 
nieuchronne konsekwencje wojny rozpętanej i przegranej przez faszyzm 
niemiecki. Oczekiwano też. że ratyfikacja układu, która pociągnęła za so- 
bą wymianę pierwszych oficjalnych przedstawicielstw w stolicach obu 
państw, przyniesie globalne odprężenie w stosunkach między Berlinem 
a Bonn. Dotychczas nadzieje te nie zostały w pełni zrealizowane. 

Rozwinięciem, względnie uzupełnieniem Układu Zasadniczego było pod- 
pisanie dotychczas ok. 20 porozumień, umów międzypaństwowych i proto- 
kołów wzbogacających „koszyk” wspólnych uzgodnień. Każdemu z owych 
porozumień towarzyszy z kolei kilka, a niekiedy nawet kilkanaście różnych 
załączników, tekstów uzupełniających. Wszystko to razem tworzy stosun- 
kowo gęstą już dzisiaj sieć porozumień. Likwidują one trwający przez wiele 
lat anormalny stan nieuporządkowanych stosunków międzypaństwowych. 
Porozumienia te zarazem potwierdzają, że dialog prowadzą niezależnie od 
siebie, rozdzielone nieodwracalnym procesem suwerenne państwa, Rozu- 
mowania tego nie pomniejsza fakt, że Bonn usiłuje powyższej interpretacji 
przeciwdziałać, ponieważ sieć tych porozumień coraz bardziej oddala RFN 
od fikcji istnienia spraw i celów ogólnoniemieckich. 

Przyjrzyjmy się bliżej kilku takim porozumieniom. Uporządkowano 
przede wszystkim cały kompleks spraw komunikacyjnych między obu pań- 
stwami. Po ratyfikacji Układu Zasadniczego weszło w życie pierwsze po- 
rozumienie komunikacyjne, podpisane już 17 X 1972 r. Przewidywało ono 
daleko idące usprawnienie ruchu osobowego i dotychczasowych form łącz- 
ności drogowej oraz kolejowej. Otwarto nowe przejścia graniczne. Obec- 
nie istnieją one na 9 drogach lądowych, 8 szlakach kolejowych i dwóch 
wodnych. Ułatwiło to także przejazdy tranzytowe z zachodnich Niemiec 
do CSRS i Polski. Statki żeglugi śródlądowej mogą bez wymaganego daw- 
niej specjalnego zezwolenia korzystać z dróg wodnych NRD, również 
w tranzycie do Polski i Czechosłowacji. W ruchu kolejowym między obu 
państwami niemieckimi zwiększono liczbę pociągów, a zarazem skrócono 
czas ich przebiegu, zwłaszcza dzięki bardziej operatywnemu załatwianiu 
formalności granicznych. Podróżny może obecnie korzystać z kilkudziesię- 
ciu połączeń na dobę między RFN a NRD. Uproszczone zostały także prze- 
pisy kontrolne na granicy wobec przyjezdnych z RFN. 

Mieszkańcy Berlina Zachodniego mogą również na podobnych warunkach 
podróżować do NRD. W latach pięćdziesiątych nie mieli ku temu możli- 
wości, w latach sześćdziesiątych tylko na krótko, kilka razy w roku bądź 
w pilnych sprawach rodzinnych. Przybysze z REN mogą poruszać się po 
całej NRD (dawniej tylko po określonych obszarach), w tym także samo- 
chodem, co przedtem wymagało specjalnego zezwolenia. 

Dla obywateli NRD nie będacych w wieku emerytalnym stworzono moż- 
liwość ubiegania się o wyjazd do RFN w pilnych sprawach rodzinnych, 
na takie uroczystości u krewnych pierwszego i drugiego stopnia, jak uro- 
dziny. ślub, srebrne lub złote gody, ciężka choroba krewnego, zgon. 

15 XI 1978 r. rządy NRD i RFN podpisały kolejne porozumienie służące 
dalszemu usprawnieniu oraz rozbudowie różnych form łączności. Porozu- 
mienie to przewiduje w szczególności budowę na terenie NRD 128-kilome= 
trowego odcinka autostrady z Berlina w kierunku północno-zachodnim ku 
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granicy, który wielu przyjezdnym z północnych rejonów RFN skróci drogę 
do NRD bądź do Berlina Zachodniego i odwrotnie. Budowa autostrady 
potrwać ma cztery lata. Większość kosztów pokrywa RFN, wpłacając na 
konto NRD rocznymi ratami kwotę 1,2 mld marek. Autostrada powiększy 
liczbę szlaków tranzytowych przez teren NRD, lecz oczywiście służyć bę- 
dzie także komunikacji wewnętrznej. Na podstawie wcześniejszych uzgod- 
nień RFN uczestniczy również finansowo w modernizacji głównej trasy 
tranzytowej biegnącej z Berlina w kierunku zachodnim do punktu granicz- 
nego Helmstedt. 

Kompleks drugiego porozumienia komunikacyjnego przewiduje ponadto 
modernizację częściowo martwych dotychczas tranzytowych dróg wodnych, 
mianowicie kanału Łaba—Hawela i Kanału Teltow w Berlinie, co znacznie 
skróci drogę żegludze śródlądowej między Berlinem Zachodnim a RFN. 
Bonn angażuje się tutaj sumą 190 mln marek. Oczywiście te drogi również 
służyć będą potrzebom wewnętrznym NRD. Aby zrealizować zamierzenia 
modernizacyjne, NRD zobowiązała się kupić w RFN maszyny za 100 mln 
marek. 

Niezależnie od tego uzgodniono, że od 1980 r. ryczałtowa coroczna kwota, 
płacona przez rząd RFN władzom NRD za przejazdy ich obywateli drogami 
tranzytowymi, podniesiona zostanie z 400 do 525 mln marek. NRD uznała, 
że ruch podróżnych stale rośnie i dlatego ryczałt nie może być wielkością 
niezmienną. 

Ostatnim wreszcie porozumieniem w kompleksie komunikacyjnym było 
uzgodnienie, że NRD przeznaczy do 1982 r. sumę 200 mln marek zachod- 
nich dla wypłaty w stosunku 1:1 należności tym osobom, które przesiedliły 
się na stałe do RFN, a pozostawiły pieniądze na kontach w NRD. Waluty 
krajowej, jak wiadomo, z NRD wywozić nie wolno. 


Znaczenie porozumień wybiega poza uzgodnienia natury praktyczno-fi- 
nansowej i ma przede wszystkim aspekt polityczny. Nie zapominajmy, że 
trasy komunikacyjne biegnące do i przez NRD są niejednokrotnie nadu- 
żywane przez siły wrogie NRD. co potwierdził niedawno nawet rząd boński, 
zapowiadając jednocześnie, że będzie temu nadużywaniu przeciwdziałał. 
Gotowość NRD do rozbudowy dróg tranzytowych świadczy zatem o woli 
współpracy i rozwoju procesu odprężenia ze strony socjalistycznego pań- 
stwa niemieckiego. 

Drugim porozumieniem, obejmującym wprawdzie mniejszy zakres spraw 
niż komunikacyjne, za to o większym ciężarze politycznym, jest podpisany 
25X 1978 r. protokół rządowy określający przebieg granicy między obu 
państwami niemieckimi. Po raz pierwszy od ich powstania dzieląca je gra- 
nica została usankcjonowana zgodnie z wymogami prawa międzynarodo- 
wego. Uzgodniono przebieg liczącej 1393 kilometry linii granicznej, z tym 
::'e nie osiągnięto zgody odnośnie 95-kilometrowego odcinka na Łabie. Rząd 
boński utrzymuje, że rzeka na całej szerokości stanowi jego terytorium, 
jatomiast NRD uważa, że zgodnie z prawem międzynarodowym granica 
|uegnie środkiem rzeki. Podpisano więc protokół graniczny w stosunkach 
iniędzypaństwowych unikalny, bo przy braku pełnej zgodności poglądów 
«o do przebiegu granicy. Ilustruje to złożoność problematyki związanej 
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z istnieniem dwóch państw niemieckich i konieczność podejmowania roz- 
wiązań kompromisowych. ! 

Spór tyczył także rangi dokumentu granicznego. Strona zachodnionie- 
miecka usiłowała pomniejszyć jego ciężar polityczny, aby nie wynikało zeń, 
że jest to kolejne porozumienie państwowe o wymowie międzynarodowo- 
-prawnej. Zaprezentowano jednak w tym celu absolutnie sztuczną kon- 
strukcję myślową, bo przecież porozumienie to zostało wynegocjowane 
przez przedstawicieli rządu, a jego treścią była sprawa tak fundamentalna 
dla każdego państwa, jak granice. Ekspert zachodnioniemiecki pisał zresztą 
na wiele lat przed uzgodnieniem umowy granicznej w miesięczniku „Euro- 
pa Archiv” (nr 2/1973), że już sam tekst Układu Zasadniczego miał w spra- 
wie granicznej wymowę jednoznaczną: 

„Układ — powtarzając art. 3 układu moskiewskiego — nie tylko potwier= 
dza charakter granicy wewnątrzniemieckiej jako granicy państwowej 
w sensie prawa międzynarodowego. Sama NRD zyskuje w praktyce w każ- 
dym poszczególnym artykule układu kwalifikacje jako państwo, a tym 
samym jako samodzielny podmiot prawa międzynarodowego”. Tym bar- 
dziej wymowę taką mieć musi specjalny dokument graniczny opracowany 
w oparciu o Układ Zasadniczy. 

Próby pomniejszenia wagi tego dokumentu płynęły oczywiście z tego 
samego źródła, co próby pomniejszenia jednoznacznej wymowy układu 
Polska—RFN o uznaniu granicy Odra— Nysa. Chodziło o utrzymanie fikcji 
prawnej istnienia Rzeszy w granicach z 1937 r. Niemniej również i to po- 
rozumienie, jak wiele poprzednich, pokazało, że losy tzw. kwestii niemiec- 
kiej toczą się w kierunku przeciwnym, niż oczekiwany przez prawicowe 
koła w RFN. 

„Neues Deutschland” skomentował 1 XII 1978 r. porozumienie graniczne 
następująco: „Widać jak na dłoni, że protokół rządowy przyjęty został 
z największą uwagą również w państwach, których sprawa nie dotyczy 
bezpośrednio Granica między NRD i RFN jest bowiem zarazem linią od- 
dztelającą od siebie dwa systemy społeczne — kapitalizm t socjalizm. kraje 
Układu Warszawskiego i NATO. Rękojmia nienaruszania właśnie tej gra- 
nicy — taki jest sens porozumienia rządowego = ma 2 tego względu spe- 
cjalną wagę dla pokoju i odprężenia w Europie. Protokół o oznakowaniu 
granicy państwowej odpowiada zasadom i duchowi Aktu Końcowegc z Hel- 
stnek”. 

Spór o rangę dokumentu ma zresztą charakter generalny, bo pojawia 
się niemal przy każdym negocjowanym tekście. Bonn chciałoby takim 
tekstom nadać charakter czysto techniczny. Tymczasem NRD, biorąc za 
punkt wyjścia skutki 30 lat odrębnego istnienia dwóch państw niemiec- 
kich oraz Układ Zasadniczy. podchodzi do wszelkich form dalszej norma- 
lizacji ! zbliżenia z pozycji całkowitej niezależności obu państw. 

Wraz z dokumentacją graniczną weszło w życie 7 porozumień rządo- 
wych i zapisów protokolarnych regulujących takie sprawy. jak zwalczanie 
szkód w rejonach granicznych. rozbudowa i konserwacja granicznych 
zbiorników wodnych itd Komisja graniczna oznakowała granice, usta- 
wiając 8000 nowych słupów granicznych i potwierdzając lokalizację sta- 
rych. W 14 punktach granicznych zainstalowano czerwoną linię do użytku 
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służby leśnej obu krajów na wypadek pożaru lasu, zanieczyszczeń środo- 
wiska itp. Dotychczas korzystano z tej linii w ponad 600 wypadkach, udzie- 
lając sobie wzajemnej pomocy. Rozwiązano różne problemy ludności przy- 
granicznej. Przykładowo prawa rybaków zachodnioniemieckich do połowu 
w granicznej Zatoce Lubeckiej, eksploatację węgia brunatnego w rejonie 
pogranicznego miasta Helmstedt, zaopatrywanie w wodę z terenu NRD za- 
chodnioniemieckich miejscowości granicznych itp. 


* 


Kilka słów o handlu między obu państwami niemieckimi. Wzrósł on 
z 5,4 mld marek w 1972 r. do 8,7 mld marek w 1977 r. Najwięcej spro- 
wadzano z Niemiec zachodnich maszyn, pojazdów różnego typu, wyrobów 
chemicznych oraz żelaza i stali (kolejność według wartości dostaw). Do 
RFN natomiast eksportowano tekstylia, odzież, artykuły rolnicze, minerały, 
wyroby chemiczne. 

Handel między obu państwami odbywa się na podstawie umowy pamię- 
tającej jeszcze 1951 r., lecz w przeredagowanym wydaniu z 16 sierpnia 
1960 r. Rozrachunek następuje w tzw. jednostkach przeliczeniowych, któ- 
rych podstawą jest stosunek marki obu krajów 1:1. Niezależnie od tego, 
jak wielkie wpływy uzyska NRD ze swego eksportu do RFN, może ona 
dodatkowo korzystać corocznie z kredytu na zakup towarów (swing). Wiel- 
kość tego kredytu, spłacanego w ciągu kilku lat, wynosiła na początku 
1962 r. 200 mln, a obecnie osiągnęła kwotę 850 mln marek rocznie. NRD 
nigdy dotychczas nie wykorzystywała w pełni rocznej raty tego bezpro- 
centowego kredytu. We wzajemnych stosunkach handel między obu pań- 
stwami niemieckimi ma istotne znaczenie. Ma on charakter bezcłowy, po- 
nieważ Republika Federalna skłoniła swych partnerów z EWG, by patrzyli 
na tę wymianę towarową tak, jak gdyby nie przekraczała ona granic pań- 
stwowych. 

Podczas gdy wymiana handlowa między obu krajami ma rozmiary dość 
pokaźne i wykazywała w sumie stałą tendencję wzrostu (przy pewnym 
przyhamowaniu jej w latach 1978—1979), to kooperacja gospodarcza, na- 
wiązywanie przez przemysł czy większe zakłady produkcyjne porozumień 
o współpracy z odpowiednimi firmami w RFN pozostają nadal w stadium 
raczej embrionalnym. 

Wyjaśnijmy na zakończenie, że nad przygotowaniem, względnie realiza- 
cją różnych porozumień pracuje kilka komisji powołanych przez Układ 
Zasadniczy. Ilustracją intensywności ich prac może być grupa graniczna, 
która w ciągu blisko sześciu lat odbyła ponad 40 spotkań, opracowując 15 
różnych szczegółowych dokumentów. 


* 


Porozumienie o pracy dziennikarzy obu państw nie ma wprawdzie tej 
wagi, co omówione szerzej porozumienia poprzednie, jednakże warto je 
uwzględnić, ponieważ postępowanie niektórych korespondentów RFN na 
terenie NRD stawało się często powodem zadrażnień we wzajemnych sto+ 
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sunkach. Do czasu podpisania Układu Zasadniczego Niemcy zachodnie nie 
miały w ogóle przedstawicieli prasowych w stolicy NRD po prostu dlatego, 
że nie chcieli się oni akredytować przy rządzie tego państwa. Uczynili to, 
gdy Bonn dało swojej prasie zielone światło polityczne, podpisując Układ 
Zasadniczy. 

Po 8 XI1972 r., kiedy to oba państwa podpisały porozumienie o warun- 
kach pracy dziennikarzy, korespondenci zachodnioniemieccy zaczęli się 
akredytować, z tym że na 30 zaoferowanych przez NRD miejsc zgłosiło się 
dotychczas tylko 17 redakcji. Obecność stałych korespondentów zaczęła 
jednak w niektórych przypadkach powodować napięcia. Do 1979 r. łącznie 
wydaleni zostali trzej korespondenci RFN, przy czym zamknięto biuro ty- 
godnika „Der Spiegel”. Władze NRD uzasadniły swą decyzję tym, że ko- 
respondenci, zwłaszcza telewizyjni, swymi relacjami usiłowali wpływać na 
sytuację wewnętrzną w NRD, udzielając praktycznie nieograniczonej try= 
buny wewnętrznym przeciwnikom Republiki. W tej sytuacji władze NRD 
wydały wiosną 1979 roku zarządzenie obligujące wszystkich dziennikarzy 
zagranicznych do przeprowadzania wszelkiego rodzaju wywiadów i roz- 
mów na użytek publiczny tylko za zgodą władz. 

Przypomniano w związku z tym, że porozumienie o pracy dziennikarzy 
z 1972 r. wyraźnie zobowiązuje do „zaniechania oszczerstw lub zniesławia- 
nia NRD, jej organów państwowych i czołowych osobistości, jak również 
państw pozostających sojusznikami NRD”. Dziennikarze mają również 
obowiązek „informować zgodnie z prawdą, rzeczowo i merytorycznie po- 
prawnie”. Aczkolwiek konfliktowe strony mogą się odmiennie zapatrywać 
na to, co jest oczernianiem, a co nie, to jednak powody wydalenia konkret- 
nych korespondentów były jednoznaczne, jak w przypadku pozbawienia 
akredytacji przedstawiciela telewizji Lothara Loewe, który mimo kilka- 
krotnych ostrzeżeń pozwolił sobie w dzienniku telewizyjnym na stwier- 
dzenie, że „jednostki graniczne NRD mają wyraźny rozkaz strzelania do 
ludzi jak do królików”. Kłamstwo, mające posmak szczególnie drastycznego 
oszczerstwa, było oczywiste, ponieważ wszystkim wiadomo, że straż gra- 
niczna ma nakazane coś wręcz przeciwnego: używać broni tylko w osta- 
teczności. 

Ciekawe, że na utrudnienia w pracy korespondenckiej skarżą się tylko 
dziennikarze zachodnioniemieccy, chociaż prasa zagraniczna nie omija 
NRD. Wręcz przeciwnie, w 1976 r. podróżowało po NRD ponad 4500 
dziennikarzy z 65 krajów, w tym większość z krajów zachodnich. Również 
kilkuset dziennikarzy zachodnioniemieckich (jako specjalni wysłannicy) 
przybywa corocznie do NRD, niezależnie od akredytowanych koresponden- 
tów. 

Korespondenci zachodnioniemieccy byli już w niejednej fabryce na te- 
renie NRD. Niezależnie od możliwości spotkań i rozmów indywidualnych, 
aranżowanych zgodnie z zainteresowaniem korespondenta przez wydziały 
prasowe ministerstw i instytucji, rocznie organizuje się w NRD ok. 150 
podróży informacyjnych dla dziennikarzy zagranicznych ze wschodu i za- 
chodu. W RFN-korespondenci zagraniczni mają takich okazji zaledwie kilka 
w roku; żaden korespondent NRD akredytowany w Bonn nie wszedł jesz- 
cze do jakiegoś zakładu produkcyjnego w Niemczech zachodnich, ponie- 
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waż odpowiednie podania załatwiane są przez dyrekcje z reguły odmownie. 
Nie bez znaczenia jest także sprawa kosztów. W NRD wycieczki tego ro- 
dzaju są bezpłatne lub połączone z minimalnym wydatkiem. Jednak więk- 
szość korespondentów zachodnioniemieckich akredytowanych w NRD nie 
korzysta z tych podróży. Przyczyna jest prosta: ich redakcje zgłaszają za- 
potrzebowanie tylko na materiały określonego typu. Na wystawie rolni- 
czej, ukazującej dorobek i dalsze zamiary rolnictwa NRD, było w 1978 r. 
zaledwie 2 korespondentów zachodnioniemieckich. Podobnie podczas pod- 
róży ukazującej problemy ratowania zabytków w NRD. 


Po Helsinkach NRD zapewniła korespondentom zagranicznym dalsze 
ułatwienia w ich pracy. Wraz z akredytacją otrzymują oni obecnie wie- 
lokrotne wizy wjazdowo-wyjazdowe z ważnością na cały rok. Specjainym 
wysłannikom udziela się wiz wjazdowych w terminie bardzo krótkim, nie- 
kiedy na punkcie granicznym. Na przejściach z NRD do Berlina Zachod- 
niego korespondenci załatwiani są poza kolejnością. Z wyjątkiem nielicz- 
nych terenów wojskowych, mogą oni poruszać się bez zezwolenia po tere- 
nie całej NRD. Korzystają oni także z wielu ułatwień wykraczających poza 
zalecenia Aktu Końcowego KBWE, jak zrównanie dziennikarzy z dyplo- 
matami w korzystaniu z lecznictwa uspołecznionego, specjalnych sklepów 
i usług. Nie muszą również jak dawniej zwracać się z wszystkimi spra- 
wami zawodowymi do departamentu prasy MSZ, lecz mogą kierować swe 
życzenia prasowe bezpośrednio do odpowiednich ministerstw i urzędów. 
Wspomniane ułatwienia dotyczą także personelu pomocniczego i technicz- 
nego. 

Warto zwrócić jeszcze uwagę na kilka innych porozumień o mniejszej 
wadze politycznej, za to bardziej praktycznej natury, jak np. porozumienie 
ministerstw zdrowia. Zapewnia ono wszystkim podróżnym na zasadzie 
wzajemności bezpłatną opiekę lekarską, łącznie z leczeniem szpitalnym. 
Przewidziano także wymianę leków. 

Z kolei umowa pocztowa przyniosła daleko idącą automatyzację połą- 
czeń telefonicznych, rozbudowę połączeń teleksowych. Kilkaset miejsco- 
wości NRD ma już połączenia automatyczne z miejscowościami RFN. 
W 1978 r. przeprowadzono z Niemiec zachodnich 13 mln rozmów. 

Rozpoczęte w listopadzie 1973 r. rozmowy w sprawie zawarcia umowy 
kulturalnej nie zostały jeszcze sfinalizowane. W odpowiedzi na interpela- 
cję poselską parlamentarny sekretarz stanu w bońskim ministerstwie ds. 
stosunków wewnątrzniemieckich 14IV 1977 r. ocenił jednak pozytywnie 
aktualny stan wymiany kulturalnej, oświadczając: „W okresie od zawarcia 
Układu Zasadniczego można w sumie stwierdzić godną uwagi poprawę sto- 
sunków kulturalnych; duży udział mają w tym orkiestry i zespoły NRD, 
występujące u nas na warunkach komercjalnych”. W kinach NRD idzie 
na ogół więcej filmów zachodnioniemieckich niż w RFN filmów NRD. 
Podobnie jest w telewizji. 

Kalendarzyk rozgrywek zespołów sportowych z obu państw niemiec 
kich, oparty na umowie sportowej z 8 V 1974 r., przewidywał na 1978 r. 
— 73 rozgrywki w 22 dyscyplinach Przypomnijmy. że w 1972 r. takich 
wspólnych imprez sportowych było raptem 13, oczywiście niezależnie od 
spotkań zawodników na imprezach międzynarodowych. 
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Z jednej strony istnieją różne przeszkody, m. in. próby traktowania 
Berlina Zachodniego jako części REN, które utrudniają finalizowanie od- 
powiednimi umowami spraw nie uporządkowanych, ale jednocześnie wy- 
stępują sytuacje, kiedy obie strony zawierają porozumienia wybiegające 
na wiele lat naprzód. Na przykład miasta Brunszwik i Wolfsburg pobierają 
za odpowiednim ekwiwalentem rocznie 7 mln metrów sześciennych wody 
od NRD. Umowa podpisana została na 30 lat. Już takimi nawet okresami 
mierzy się perspektywę przyszłych wzajemnych stosunków. 

W latach 1978/1979 doszło do pierwszych wizyt ministrów resortowych 
RFN i NRD Odbyły się także pierwsze spotkania na związkowym szczy= 
cie, a także spotkanie kiiku central branżowych związków zawodowych. 
Doszło również do nawiązania pierwszych kontaktów na szczycie organi- 
zacji młodzieżowych, jednakże większego rozmachu wymiana ta dotych- 
czas nie nabrała. 


* 


Doniosłość zawieranych porozumień widoczna jest również z pewnego, 
bardziej ogólnego punktu widzenia. Otóż istnieje nie całkiem jeszcze po- 
rzucona za Łabą koncepcja sił zimnowojennych, zgodnie z którą im więcej 
konfliktów i napięć między obu państwami niemieckimi oraz im głośniej 
o tych napięciach, tym lepiej. Przeciwieństwem tej koncepcji jest model 
pokojowego współistnienia, rozładowywania spraw spornych, porządkowa- 
nia spraw nie uporządkowanych w drodze rokowań, konsultacji i porozu- 
mień. na zasadzie respektowania suwerennych praw i interesów każdego 
państwa. Omówione wyżej porozumienia stanowią krok w kierunku reali- 
zacji właśnie tej koncepcji, czyli w kierunku koegzystencji, dobrosąsiedz- 
kich stosunków, dalszej normalizacji. Zarazem są one przegraną zwolen- 
ników pierwszej koncepcji. 

Przejście od polityki ignorowania do polityki uznawania NRD, i to uzna- 
wania coraz bardziej konsekwentnego, bvło również następstwem oddzia- 
ływania wspólnoty socjalistycznej na Republikę Federalną. Wszystko to 
stworzyło warunki, by zaczął funkcjonować i umacniać się mechanizm sto- 
sunków bilateralnych między obu państwami niemieckimi. W rezultacie 
zaczęła rosnąć także ranga tych stosunków jako modelu porządkowania 
spraw leżących dotąd odłogiem i nadrabiania w tvm względzie zaległości 
minionych dziesięcioleci. Uznawana przez 126 państw, mocna sojuszem ze 
wspólnotą socjalistyczną, zakotwiczona w RWPG i okrzepła przez 30 lat 
Niemiecka Republika Demokratyczna rozmawia już dzisiaj z sąsiadem zza 
Łaby z innej pozycji niż w latach pięćdziesiątych czy sześćdziesiątych. 
W miejsce tzw. kwestii niemieckiej lat pięćdziesiątych, ujmowanej w for- 
mie zjednoczeniowej, ukształtował się z biegiem lat nowy model — koeg- 
zystencja dwoch państw niemieckich i regulowanie na tym trwałym grun- 
cie spraw spornych. 

Jeżeli pewne porozumienia nadal nie dochodzą do skutku, dzieje się to 
głównie z przyczyn politycznych. rrzykładowo umowa o pomocy prawnej 
rozbija się o nie uporządkowaną sprawę obywatelstwa; Bonn trwa bowiem 
przy jednolitym obywatelstwie niemieckim. Poważną barierą dla nie za- 
wartej dotąd umowy kulturalnej jest odmowa władz RFN wydania NRD 


165 


EUGENIUSZ GUZ 


tysięcy eksponatów pochodzących z tzw. fundacji pruskiej. Umowy nie do- 
chodzą także do skutku, ponieważ RFN chce wprowadzić do nich proble- 
matykę zachodnioniemiecką w taki sposób, by wynikało z nich, że Berlin 
Zachodni jest częścią składową Republiki Federalnej. Kłóci się to z fak- 
tami i porozumieniami międzynarodowymi i jest — nie tylko dla NRD 
— nie do przyjęcia. 

Wiele podstawowych dla stosunków międzypaństwowych dziedzin nie 
zostało dotychczas ujętych w odpowiednie normy międzynarodowo-prawne 
(np. sprawy konsularne), reguluje je natomiast życie, praktyka, wpraw- 
dzie w warunkach anormalnych. Policja RFN może np., opierając się na 
własnych przepisach, aresztować obywatela z NRD tak, jakby zatrzymała 
mieszkańca Hamburga czy Monachium, ponieważ wychodzi się z założenia, 
że istnieje tylko „obywatel niemiecki”. W przypadku stosowania tej anek- 
sjonistycznej wykładni powstać może problem braku ochrony prawnej dla 
obywateli NRD udających się na Zachód Dlatego zrozumiałe jest, że wła- 
dze NRD widzą w tym poważną przeszkodę w rozszerzaniu ruchu pod- 
różnych. 

Rejestr spraw zaległych i nie uregulowanych w stosunkach między obu 
państwami jest długi, a życie zarówno go zmniejsza, jak i powiększa. Z tego 
powodu ciągle odraczane jest spotkanie na szczycie. Przywódcy obu państw 
zgodnie uzależnili celowość takiego spotkania od osiągniętych uprzednio 
porozumień, nie tylko od klimatu politycznego. Szef rządu zachodnionie- 
mieckiego gościł, względnie był goszczony dotychczas przez wszystkich 
przywódców państw socjalistycznych z wyjątkiem NRD. Jedyny kontakt, 
jaki E Honecker i H. Schmidt nawiązali dotychczas osobiście, miał miejsce 
podczas uroczystego zakończenia konferencji KBWE w Helsinkach w 
1975 r. Również spotkania na szczeblu ministrów resortowych należą do 
rzadkości. W 1978 r. przebywał w NRD minister budownictwa RFN. Re- 
wizyta nie doszła dotychczas do skutku. W NRD bawił również minister 
stanu w urzędzie kanclerskim J. Wischnewski. W 1976 r. przewodniczący 
frakcji parlamentarnej SPD Wehner i FDP Mischnick przyjęci zostali 
w Berlinie przez przewodniczącego Rady Państwa Ericha Honeckera. 


Mimo braku częstszych spotkań na niemiecko-niemieckim szczycie, obie 
strony nie bilansują przebytej dotąd drogi normalizacyjnej negatywnie. 
Oceniają ją dodatnio, każda strona z innymi zastrzeżeniami. Dodajmy, że 
Niemiecka Republika Demokratyczna wniosła tu znacznie większy wkład 
mimo stałego sabotowania jej wysiłków przez te siły w RFN, które nie po- 
rzuciły koncepcji zakłócania politycznego i terytorialnego status quo w Eu- 
ropie środkowej. . 

Partner zachodnioniemiecki zaczyna sobie stopniowo uświadamiać, że 
kooperacja, ograniczone współdziałanie obu państw możliwe są jedynie 
wtedy, gdy będzie on traktować absolutnie serio zasadę poszanowania su- 
werenności i integralności terytorialnej NRD oraz nie będzie się mieszał 
do jej spraw wewnętrznych. Wieloletnie już doświadczenia dowiodły, że 
gdy tylko z terenu RFN próbuje się możliwości, jakie stworzyła normaliza- 
cja, wykorzystać dla wywoływania zamieszania w NRD (jak to było 
w przypadku niektórych korespondentów), z miejsca odbija się to para- 
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liżująco na dialogu obu państw. Uzgodnione już wizyty nagle nie mogą 
dojść do skutku, przesuwa się terminy bilateralnych rozmów, odracza po- 
dejmowanie nowych. 

NRD reaguje zdecydowanie na wszelkie próby politycznej czy ideolo- 
gicznej ingerencji RFN w jej sprawy. Próbą taką było m. in. odgrzanie 
w pierwszym półroczu 1979 r., po wielu latach absolutnej ciszy, tzw. dys- 
kusji zjednoczeniowej. Poprzestańmy w związku z tą dyskusją na stwier- 
dzeniu, że każda podjęta w RFN próba intensyfikacji akcji propagando- 
wych na rzecz zjednoczenia Niemiec automatycznie oznacza utrudnianie 
dialogu normalizacyjnego z NRD. Nie pomogą tutaj żadne zabiegi kosme- 
tyczne, jak np. apel bońskiego ministra ds stosunków wewnątrzniemiec- 
kich E. Frankego (Biuletyn rządowy z 21 VI 1979), by nie — używać więcej 
w słowniku politycznym określenia zjednoczenie. „ponieważ sugeruje ono 
przywrócenie dawnego stanu, a więc Rzeszy Niemieckiej. Natychmiast 
wówczas pojawia się następne pytanie: Rzeszy Niemieckiej, w jakich gra- 
nicach? Pytanie to stawiają, rzecz zrozumiała, nasi europejscy sąsiedzi, 
zwlaszcza Polacy”. Franke proponuje więc, by postulować jedynie „prawo 
do samostanowienia”. W gruncie rzeczy minister boński oferuje stare hasło 
w innym nieco opakowaniu, czym utrzymuje nieufność zarówno bezpo- 
średniego partnera dialogu normalizacyjnego, jak i wspólnoty socjalistycz- 
nej stojącej na gruncie nietykalności mapy politycznej Europy, ustano- 
wionej w wyniku zwycięstwa narodów nad hitleryzmem. 


Chile w sześć lat 
po przewrocie iaszystowskim 


Fetleksje, wnioski, prognozy 


ZDZISŁAW MARZEC 


Mimo upływu lat w kołach latynoamerykańskiej lewicy bynajmniej nie 
stabnie dyskusja nad przyczynami porażki Unidad Popular we wrześniu 
1973 r. Nic dziwnego: postawienie trafnej diagnozy posiada kapitalne 
znaczenie dla teorii i praktyki rewolucyjnej w tej — myślę zresztą, że 
nie tylko w tej — części świata. 

Podstawowa prawda o trzyleciu rządów Unidad Popular brzmi: w tym 
okresie rząd był w rękach lewicy, co jednak wcale jeszcze nie oznaczało, 
iż dysponowała ona pełnią władzy w Republice. Fakt objęcia stanowiska 
prezydenta przez Salvadora Allende sam przez się nie mógł przecież zmie- 
nić klasowej istoty państwa, oznaczać gruntownego przeobrażenia dotych- 
czasowego charakteru chilijskich sił zbrojnych, policji czy administracji. 

W całym okresie rządów Unidad Popular istniała w Chile swego rodza- 
ju dwuwładza. Chcąc osiągnąć zamierzone rezultaty polityczne reakcja 
chilijska — intensywnie wspierana przez ośrodki imperialistyczne za gra- 
nicą — przystąpiła do ataku przede wszystkim na płaszczyźnie, na której 
czuła się najpewniej, to znaczy w sierze gospodarczej. Ofensywę tę połą- 
czyła z nasilaniem fali terroru indywidualnego, co przyczyniło się do po- 
wstania w kraju potwornego zamętu; w wielu punktach — jak ktoś traf- 
nie określił — był to jednak chaos wcale dobrze zorganizowany. 

Jego rozliczne uwarunkowania bardzo często nosiły cechy w pewnym 
sensie obiektywne, przez lewicę chilijską niezawinione: wspomnę o fak- 
tycznej blokadzie ekonomicznej, jaką zastosowano wobec Chile pod auspi- 
cjami Stanów Zjednoczonych; o przejętym przez Unidad Popular w spad-. 
ku po poprzednich ekipach rządowych ogromnym, ponad czteromiliardo- 
wym zadłużeniu, które przyszło teraz spłacać; o spadku cen miedzi, co o po- 
łowę zredukowało dotychczasowe możliwości importowe Chile. Wymienić 
też należy fakt ogarniającej kraj spekulacji; niepodobna oprzeć się wra- 
żeniu, iż w wielu przypadkach stanowiła ona w rękach prawicowej opo- 
zycji po prostu instrument walki z rządem na zimno skalkulowany i bez 
skrupułów wykorzystywany. 
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Ale równocześnie do uwarunkowań ówczesnej sytuacji gospodarczej 
Chile należały także przyczyny natury subiektywnej; życie jeszcze raz 
potwierdziło słuszność twierdzenia, że aby skutecznie kierować procesem 
rewolucyjnym nie wystarczy sama, choćby i najwyższej próby, umiejęt- 
ność prowadzenia walki politycznej, lecz równocześnie — i to w nie mniej- 
szym stopniu — niezbędne jest opanowanie reguł gry ekonomicznej. 

W ciągu dwóch lat rządów Unidad Popular na rynku chilijskim znalazła 
się ogromna ilość pieniędzy i to bez wystarczającego pokrycia w masie 
towarowej. Na taki stan rzeczy złożyły się rozmaite przyczyny. Gwałtow- 
ne tempo reformy rolnej (w latach 1971—1973 wywłaszczono ponad czte- 
ry tysiące majątków) zobligowało państwo do wypłacenia latyfundystom 
w stosunkowo krótkim czasie niemałych sum. Przypomnijmy, że zgodnie 
z obowiązującą ustawą o reformie rolnej, chilijski obszarnik otrzymywał 
w momencie wywłaszczania majątku 10 proc. jego wartości w gotówce. 
Z kolei gwałtowne tempo procesu nacjonalizacji, który od razu objął licz- 
ne dziedziny gospodarki, jeszcze bardziej spotęgowało omawiane zjawi- 
sko. W wielu bowiem przypadkach nacjonalizacja jakiejś fabryki czy 
banku oznaczała po prostu ich wykupienie z rąk właścicieli. 

Problem następny — to płace, w wielu przedsiębiorstwach podniesione 
bez liczenia się z obiektywnymi możliwościami gospodarki narodowej. 
O ile np. w 1971 r. płace zamierzano podnieść o 40 proc. (co z nawiązką 
wyrównywało wzrost cen), to w praktyce wzrosły one przeciętnie o ponad 
połowę: bywało jednak, że w niektórych przedsiębiorstwach przeprowa- 
dzana w sposób woluntarystyczny podwyżka płac wyniosła sto, dwieście, 
a nawet pięćset procent. 

Ów gwałtowny wzrost płac objął przede wszystkim najniżej zarabiają- 
ce grupy ludności, co z natury rzeczy wywołało natychmiast zwielokrot- 
niony nacisk głównie na rynek artykułów spożywczych. Pamiętać zaś na- 
leży, że — na skutek niedorozwoju swego rolnictwa — Chile już mniej 
więcej od trzydziestu lat musiało systematycznie importować żywność. 
Rezultat? Tylko w 1973 r. Chile, nolens volens, zmuszone było wydatko- 
wać na zakup artykułów żywnościowych za granicą zawrotną, jak na jego 
możliwości, kwotę około pół miliarda dolarów. 

Postawmy jednak zasadnicze pytanie, w którym koncentruje się cały 
dramat społeczny, ekonomiczny i polityczny, przed którym stanęła chilij- 
ska lewica wkrótce po objęciu władzy: czy rząd Unidad Popular — poza 
eliminacją przypadków ekstremalnych (np. wzrost płac od razu o 500 
proc.) mógł, generalnie biorąc, wybrać inną drogę postępowania? Czy mógł 
nie wviść naprzeciw postulatom mas ludowych, które wyniosły go do wła- 
dzy? Czy mógł odłożyć na dalszy termin kroki zmierzające do zniwelowa- 
nia najbardziej rażących niesprawiedliwości społecznych? Wiadomo prze- 
cież, że np. w 1970 r. jedna trzecia rodzin chilijskich praktycznie nie uczest- 
niczyła w konsumpcji towarów przemysłowych, a dziecko z osiedli ro- 
botniczych było w wieku lat 14 przeciętnie o 10 cm niższe i ważyło 
o 10 kg mniej od swych rówieśników. 

Zresztą istota problemu nie sprowadzała się jedynie do kategorii, na- 
zwijmy je, moralno-społecznych, ale nosiła wyraźne cechy dylematu 
e charakterze sensu stricto politycznym. Nie dysponując większością w 
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parlamencie rząd Unidad Popular, aby działać — czy w ogóle przetrwać 
— musiał przecież budować sobie tę większość w potencjalnie przychyl- 
nych mu kręgach społeczeństwa: i to budować stosunkowo szybko! Czy 
jednak w tym bardzo skomplikowanym rachunku wszystkie za i przeciw, 
wszystkie niesłychanie złożone, a zarazem wzajemnie warunkujące się 
proporcje społeczno-ekonomiczne rzeczywiście zostały we właściwy spo” 
sób wyważone do końca? 

Pod koniec drugiego roku rządów Unidad Popular Luis Corvalan, se- 
kretarz generalny Komunistycznej Partii Chile, szczerze przyznał w jed- 
nej z oficjalnych enuncjacji, że co najmniej połowa gruntów objętych re- 
formą rolną nie jest należycie uprawiana. Dlaczego tak było? Znowu na 
to pytanie niepodobna odpowiedzieć jednym tylko zdaniem, gdyż zno- 
wu w grę wchodzą tu przyczyny natury zarówno obiektywnej, jak — nie- 
stety — także subiektywnej. 

Ewidentne trudności, jakie w tym czasie przeżywało rolnictwo chilij- 
skie, miały np. obiektywne źródło w powszechnie znanym fakcie, iż tuż 
przed wywłaszczeniem wielu majątków obszarnicy posprzedawali lub po- 
wywozili z nich maszyny; że — i to w skali masowej — powyrzynali trzo- 
dę i bydło zarodowe, a ponadto ogromne stada (mówiło się o 200 tys. 
sztuk) przepędzili przez słabo strzeżoną granicę z Argentyną. 

Z drugiej jednak strony nie można przeoczyć faktu, iż aplikując nie- 
zwykle forsowne tempo reformy rolnej (1403 majątki wywłaszczone w 
ciągu sześciu lat poprzednich, chadeckich rządów Eduardo Freia wobec 
3419 wywłaszczonych już w pierwszym dwuleciu prezydentury Salvadora 
Allende) nie zadbano o stworzenie struxtur organizacyjnych zabezpie- 
czających przed spadkiem produkcji rolnej, co przy tak żywiołowym tem- 
pie realizacji reformy musiało być grożbą wręcz nieuniknioną. Zwłaszcza, 
jeśli dodać — nieco upraszczając zagadnienie — iż chilijscy chłopi, a wła- 
ściwie do niedawna głównie robotnicy folwarczni, po przejęciu wywłasz- 
czonych latyfundiów chcieli w pierwszym okresie przede wszystkim na- 
cieszyć się uzyskaną swobodą i po prostu najeść się do syta; w tym mo- 
mencie znacznie mniej interesowała ich pilna potrzeba zwiększania pro- 
dukcji rolnej, a przynajmniej utrzymania jej na dotychczasowym poziomie. 

Czy jednak, z jednej strony, nawet zdając sobie sprawę ze wszystkich 
tego rodzaju niebezpieczeństw i, z drugiej strony, nie mając środków po- 
zwalających pokusić się o stworzenie struktur organizacyjnych zdolnych 
zabezpieczyć produkcję w okresie urzeczywistniania reformy rolnej, rząd 
Unidad Popular — pierwsza w historii Chile władza naprawdę ludowa 
— mógł rozłożyć w czasie proces jej realizacji, jawnie nie spełniając na- 
dziei pokładanych w nim przez masy chłopskie? 

Postawmy sprawę bez niedomówień: czy cały ten węzeł gordyjski, na 
który składało się istnienie w państwie autentycznej dwuwładzy oraz wie- 
le przemieszanych z sobą obiektywnych i subiektywnych uwarunkowań 
o charakterze społecznym, ekonomicznym czy wreszcie politycznym, był 
w istocie rozwiązywalny w warunkach klasycznie pojmowanego legalizmu 
burżuazyjnego? Tu muszą rodzić się rozliczne wątpliwości. 

Po wygraniu wyborów prezydenckich we wrześniu 1970 r. chilijska le- 
wica miała do wyboru dwie możliwości: nie dzielić świeżo zdobytej władzy 
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z nikim i dzięki temu postawić na bardzo szybkie wcielanie w życie pod- 
stawowych reform społeczno-ekonomicznych lub też wciągnąć do współ- 
rządzenia krajem przedstawicieli warstw pośrednich, a tym samym świa- 
domie zwalniając nieco proces przeobrażeń strukturalnych, jednocześnie 
znacznie wzmocnić i poszerzyć bazę społeczną rządu ludowego. Mówiąc 
najprościej, chodziło o to, czy dzielić nowo zdobytą władzę z częścią cha- 
decji, co — zwłaszcza patrząc perspektywicznie — pozwalało liczyć na 
izolację prawego skrzydła tej partii, które w tym momencie coraz wyraże 
niej skupiało się wokół eksprezydenta Chile, Eduardo Freia. 

Gdyby wybrano tę ostatnią alternatywę, można by z dużą dozą praw- 
dopodobieństwa twierdzić, iż zdołano by zapobiec głębokiemu impasowi 
gospodarczemu, jaki dotknął Chile, a w każdym razie istotnie ograniczyć 
jego rozmiary. Notabene to właśnie ów impas gospodarczy stanowił głów- 
ny atut w rękach zwalczającej rząd prezydenta Salvadora Allende pra- 
wicowej propagandy, która stopniowo przygotowywała grunt pod reakcyj- 
ny zamach stanu. 

Nie miejmy, oczywiście, złudzeń: i w tym przypadku w jakimś mo- 
mencie (powiedzmy pod koniec lat siedemdziesiątych) musiałoby dojść do 
konfrontacji, zwłaszcza z chwilą, gdy lewica spróbowałaby w istotny spo- 
sób naruszyć dotychczasowy stan posiadania miejscowej burżuazji tak 
w sensie ekonomicznym, jak i politycznym. Wówczas jednak chilijskie 
siły postępowe przystąpiłyby chyba do tej konfrontacji w znacznie ko- 
rzystniejszym układzie sił. 

Ostatecznie wybrano pierwszą z wymienionych możliwości (formułę 
rządu jednorodnie lewicowego), co nie odbyło się bez nacisków wywiera- 
nych przez lewackie środowiska tak w łonie samej Unidad Popular, jak 
i poza jej szeregami, środowiska, dla których liczyły się przede wszystkim 
wysoce spektakularne decyzje i posunięcia. Tym samym w Chile zaprze- 
paszczona została jedyna w swoim rodzaju, wręcz historyczna szansa pod 
jęcia próby wcielenia w życie przynajmniej pierwszego etapu przeobra= 
żeń społeczno-ekonomicznych w sojuszu z reprezentatywną częścią miej- 
scowych warstw pośrednich. 

Dziś nie ulega już wątpliwości, że inicjując — w tym stanie rzeczy wy- 
łącznie na własny rachunek — szybki proces przeobrażeń bez sojuszu tego 
rodzaju lewica chilijska nie doceniła stopnia trudności, jakie przyszło jej 
pokonywać, zapewne w euforii związanej z sukcesem osiągniętym w wy- 
borach prezydenckich w 1970 r. Chyba nieco przeceniła ona własne siły 
i nie doceniła w pełni klasowego przeciwnika. Wręcz narzuca się tu reflek- 
sja, że lewica chilijska początkowo nie w pelni uświadomiła sobie, że łat- 
wiej jest zdobyć e niż ją utrzymać, zwłaszcza w specyficznych wa- 
runkach chilijskiego pluralizmu politycznego; że potrzebne do tego są 
między innymi liczne kadry przygotowane do kierowania rozmaitymi 
dziedzinami życia państwowego (miała te kadry chacecja, nie miała ich 
w wystarczającej ilości lewica); że dla oceny sytuacji nie wystarczą wskaż- 
niki mówiące o tym, iż państwo kontroluje już zasadniczą część produk- 
cji przemysłowej, handlu zagranicznego i systemu bankowego; że de facto 
zlikwidowana została, w rezultacie reformy rolnej, własność obszarnicza; 
że całym szybko poszerzającym się sektorem uspołecznionym trzeba jesz- 
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cze racjonalnie zarządzać, zapewnić zaspokojenie głównych potrzeb spo- 
łecznych. * 

Koncentryczny atak przeciwko rządowi prezydenta Salvadora Allende 
spotęgował się w formie spektakularnej po wizycie w Chile Fidela Castro 
(listopad 1971 r.), kiedy to prawica pojęła ostatecznie, że nowa władza istot- 
nie zamierza doprowadzić do radykalnej zmiany struktur politycznych 
i ekonomicznych państwa. 

Przyznajmy: odpowiedź sił lewicy na ten koncentryczny atak ze stro- 
ny chilijskiej reakcji nie była ani do wytworzonej sytuacji adekwatna, 
ani dostatecznie konsekwentna, 29 sierpnia 1972 r., w liście do prezyden- 
ta Republiki Salvadora Allende, przywódca komunistów chilijskich, Luis 
Corvalan pisał: „przyznanie praw opozycji nie powinno doprowadzić nas 
do godzenia się ze wszelkimi możliwymi ekscesami i zbrodniami. Niektó- 
rzy przedstawiciele opozycji uważają, że prawem można pomiatać. Istnie- 
ją opozycyjne gazety i radiostacje, które swoim chlebem powszechnym 
uczyniły kłamstwo, zniewagi, oszczerstwo, wymyślone i panikarskie do- 
niesienia. Nałożyć kaftan bezpieczeństwa na tych, którzy chcą skapać 
Chile we krwi, oto nasz pierwszy i główny obowiązek w stosunku do na- 
rodu i kraju. Zadanie utrzymania i zagwarantowania rozwoju wolności 
oraz demokracji nakłada na nas obowiązek użycia prawa przeciwko tym, 
którzy uciekają się do zbrodni w celu obalenia rządu i ustanowienia dyk- 
tatury faszystowskiej”. 

Program Komunistycznej Partii Chile uchwalony na XIV Krajowym 
Kongresie mówił m. in.: „Rewolucja jest procesem złożonym, łączącym 
w sobie wszystkie rodzaje walki, którą prowadzi naród. O wyborze dróg 
decyduje tu zawsze sytuacja historyczna”. Niestety, tych słusznych żą- 
dań i postulatów chilijska lewica — w tym w jakiejś części także komu- 
niści — nie potrafiła konsekwentnie egzekwować. 

Kiedy dzisiaj, z perspektywy lat, patrzymy na tamten okres, bohaterski 
prezydent Chile, Salvador Allende, jawi nam się bardziej jako wielki 
idealista, niż jako przenikliwy polityk. Wydaje się, że jego szczere prze- 
konania demokratyczne i głęboki humanizm skonfrontowane z realiami 
podstawowego konfliktu naszej epoki — walki sił postępu o społeczną, 
polityczną i ekonomiczną odnowę życia społecznego nie sprostały drama- 
tycznej próbie. Nawet najgłębszy szacunek dla postaci Allende nie po- 
winien przysłonić faktów. Kto wie, czy gdyby konstytucyjny prezydent 
Chile był w stanie przewidzieć dalszy bieg wydarzeń, nie zweryfikował- 
by w wielu przypadkach swojej dotychczasowej postawy właśnie z pobu- 
dek humanistycznych. 

Rząd Salvadora Allende był bez wątpienia najbardziej demokratycznym 
w całej historii Chile. Jednak cena, jaką następnie, po 11 września 1973 
r. zapłacił za to naród także okazała się bezprecedensowa. Rzecz w tym, 
iż formom walki nadawano wówczas w Chile praktycznie to samo znacze- 
nie. co i jej celom. Tym sposobem formę podnoszono w istocie do kategorii 
treści, absolutyzując jedną tylko drogę postępowego rozwoju kraju. Do- 
prowadziło to do tego, że w pewnym momencie masy ludowe miały zwią- 
zane ręce. O ile bowiem pokojowy rozwój rewolucji pod rządami Unidad 
Popular rzeczywiście wyrażał wolę znacznej części Chilijczyków, to by- 


172 


Chile w sześć lat po przewrocie faszystowskim 


najmniej nie odpowiadał on nastrojom wroga klasowego, który gotów był 
za wszelką cenę i wszelkimi dostępnymi środkami, w tym bynajmniej nie 
pokojowymi, zahamować proces głębokich przeobrażeń zachodzących w 
kraju. 

Tragicznym w skutkach błędem chilijskiej lewicy było więc to, iż dro- 
gi rewolucji — pokojową i niepokojową — traktowała ona jako przeciw- 
stawne, wykluczające się wzajemnie — i nie potrafiła zmienić stanowiska 
tego rodzaju nawet w obliczu szybko narastającej agresywności sił pra- 
wicowych. Niestety, chilijska lewica zbyt późno uświadomiła sobie, że 
nie może utrzymać i rozszerzać demokratycznych praw przytłaczającej 
większości narodu, nie kładąc równocześnie kresu nadużywaniu tych praw 
ze strony reakcyjnej mniejszości; że rewolucja powinna dać więcej swo- 
body narodowi, a nie jego wrogom; że istotą autentycznej demokracji 
jest stworzenie maksymalnie szerokich ram dla działalności mas ludowych, 
a nie tolerowanie swobodnego pola dla działalności sił kontrrewolucyjnych. 

Jest charakterystyczne, że z biegiem lat działacze chilijskiej lewicy co- 
raz krytyczniej analizują wiele — może nawet i szlachetnych — iluzji, 
jak np. tę dotyczącą rzekomo uniwersalnej formuły demokracji i wolno- 
ści obywatelskich. „Nie można absolutyzować tej lub innej drogi rewolu- 
cji — napisał w styczniu 1977 r., w 4 lata po faszystowskim przewrocie, 
na łamach „Problemów Pokoju i Socjalizmu” Volodia Teitelboim, członek 
Komisji Politycznej (Biura Politycznego) KC Komunistycznej Partii Chi- 
le — uznając ją za ostateczną, niekwestionowaną... Nasze negatywne do- 
świadczenie uczy, że w ogóle niesłuszne jest przypisywanie tej lub innej 
formie walki niezmiennego charakteru, czynienie z niej jakiegoś pewnika, 
który pozwala ignorować zmiany sytuacji, niekiedy gwałtowne, zwłaszcza 
w okresach kryzysów politycznych i zaostrzania się sprzeczności. Nazwa 
„droga pokojowa« jest usprawiedliwiona wyłącznie o tyle, o ile wyklu- 
cza wojnę domową. Jednakże wobec tego, że jej realizacja nie przebiega 
bez zakłóceń i powikłań, również ona nie może obejść prawa, które głosi, 
że przemoc jest «akuszerką» historii. Powinniśmy o tym zawsze pamiętać... 
Trzeba — nie w słowach, lecz w praktyce — doprowadzić do tego, 
aby awangarda rewolucyjna, krocząca na czele mas, była gotowa w ra- 
zie potrzeby przedsięwziąć najbardziej radykalne środki w odpowiedzi 
na posunięcia reakcji. 

Tymczasem, gdy u władzy w Chile znajdował się Unidad Popular, sa- 
me przygotowania do ewentualnej zmiany drogi t środków walki wielu 
uważało za coś absolutnie nie do przyjęcia. Nie należy zapominać o jesz- 
cze jednej lekcji, jaką otrzymała Jedność Ludowa: otóż warunki legalno- 
ści umacniają, jak wiadomo, praworządność, a więc przyczyniają się do 
wzrostu sił rewolucjonistów it w rezultacie mogą sprzyjać przyspieszeniu 
tempa marszu naprzód. Jednakże w pewnych przypadkach mogą także 
sprzyjać planom wroga przygotowującego powstanie lub przewrót. Jeśli 
nie potrafi się tego właściwie zrozumieć, to można, za pomocą więzów tejże 
praworządności, związać ręce narodowi i jeszcze bardziej utrudnić korzy- 
stanie z przysługującego mu prawa do obrony”. 

Clodomiro Almeyda — wybitny działacz Partii Socjalistycznej, jeden 
z najbliższych współpracowników Salvadora Allende i wielokrotny mini- 
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ster w jego rządzie — oświadczył dziennikarzom w marcu 1977 r.: „Nie 
byliśmy przygotowani do obrony tego, co tworzyliśmy, nie mieliśmy moż- 
liwości przeciwuderzenia, gdy to stało się konieczne. Był to nasz główny 
błąd... Padliśmy ofiarą ułasnej krótkowzroczności... Byliśmy tragicznie 
przywiązani do formalnej burżuazyjno-demokratycznej praworządności. 
To sparaliżowa!o naszą działalność”. 


* 


1 jeszcze o dwóch sprawach, których negatywnego wplywu na ostatecz- 
ny bieg wydarzeń w Chile przecenić niepodobna. . 

Otóż jednym z największych błędów Unidad Popular była nieprzezwy= 
ciężona nigdy do końca dwutorowość w urzeczywistnianiu centralnego 
programu, fakt istnienia w rzeczywistości w łonie chilijskiej Jedności Lu- 
dowej dwóch równoległych linii politycznych. 

Pamiętam, jak na dwa tygodnie przed faszystowskim przewrotem, Ser- 
gio Olivares, członek KC Komunistycznej Partii Chile, a zarazem redak- 
tor naczelny jej organu prasowego, dziennika „El Siglo”, powiedział mi 
otwarcie: „W wielu przypadkach rząd wyszedł poza ustalenia nakreślone 
w programie Unidad Popular, nierzadko realizując linię polityczną mniej- 
szośct. Niejeden z ministrów usiłuje wcielać w życie przede wszystkim 
politykę swej własnej partii, nie oglądając się na generalną linię politycz- 
ną Jedności Ludowej jako całości. To także jest jedną z przyczyn, iż rząd 
nie potrafił wypracować aktywnej postawy wobec skoncentrowanego ata- 
ku sił prawicowych i już od dluższego czasu znajduje się w głębokiej de- 
fensywie”. 

Winą za taki stan rzeczy wypada obarczyć przede wszystkim elementy 
lewackie. Chilijscy lewacy, znajdując wsparcie w niektórych partiach two- 
rzących Unidad Popular, od momentu dojścia do władzy rządu pre- 
zydenta Salvadora Allende, forsowali np. zasadę pełnej nacjonalizacji (do 
najdrobniejszych przedsiębiorstw czy wręcz niewielkich warsztatów włą- 
cznie), zrażając tym zarówno drobną burżuazję, jak i miejscowe drobno- 
mieszczaństwo — bardzo liczne jak na warunki latynoamerykańskie. Har 
łaślilwe poczynania lewaków tak w płaszczyźnie ekonomicznej, jak i po- 
litycznej, wygłaszane przez nich brednie na temat rzekomej siły zbrojnej, 
którą de facto wcale nie dysponowali, były skwapliwie odnotowywane 
przez prawicę i wykorzystywane do straszenia warstw pośrednich. Nie- 
przypadkowo czołowy organ chilijskiej reakcji, dziennik „El Mercurio”, 
ani razu nie zamieścił wywiadu z którymkolwiek członkiem rządu prezy- 
denta Salvadora Allende, natomiast regularnie udostępniał swoje łamy 
wspomnianym uprzednio hurrarewolucyjnym deklaracjom przywódców 
MIR — głównego ugrupowania sił lewackich. 

I kwestia następna: polityka lewicy wobec sił zbrojnych. Unidad Po- 
pular traktowała ich tradycyjny „profesjonalizm jako walor sam w so- 
bie, walor, na którym można się będzie oprzeć, np. w momencie, gdy wy- 
padnie przeciwstawić się wichrzycielskim i antyludowym wystąpieniom 
sił prawicowych. Ale w istocie rzeczy ów „walor profesjonalizmu” by- 
najmniej nie sprzyjał umocnieniu się postępowych nastrojów w łonie chi- 
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lijskiej armii, a przeciwnie — zwiększał jej samoizolację, a więc dystans 
wobec spraw i problemów, którymi żył naród. Ponadto prawica spróbowa- 
ła — nie bez rezultatu — wykorzystać ów profesjonalizm dla własnych 
celów politycznych, czyniąc zeń nadrzędną cnotę, która miała zastąpić 
klasowe poglądy społeczne mas żołnierskich, a także niektórych oficerów 
wywodzących się z uboższych warstw społeczeństwa chilijskiego. 

To prawda, że wspomniany profesjonalizm — i będąca jego rezultatem 
swoista neutralizacja armii — po wygraniu wyborów prezydenckich we 
wrześniu 1970 r. ułatwił, jeśli wręcz nie umożliwił objęcie władzy w 
państwie przez lewicę. Z drugiej jednak strony fetyszyzując w pewnym 
sensie walory tego zjawiska Unidad Popular nie w pełni doceniła jego 
z natury rzeczy przejściowy, tymczasowy charakter. Innymi słowy, nie 
dostrzegła w porę, że wcześniej, czy później owa neutralność sił zbroj- 
nych ustąpi miejsca zaangażowaniu — po stronie bądź to rewolucji, bądź. 
kontrrewolucji. Toteż nie podjęto dostatecznie konsekwentnych kroków 
zapewniających głęboką demokratyzację chilijskich sił zbrojnych, ich in- 
stytucjonalne związanie ze sprawą ludu. 11 września 1973 r. chilijskiej 
lewicy przyszło zapłacić za ten błąd wyjątkowo wysoką cenę. 

Podsumowując: doświadczenie chilijskie dowodzi, że w pewnych specy- 
ficznych warunkach i okolicznościach lewica na kontynencie latynoamery- 
kańskim może pokusić się o przejęcie władzy na drodze parlamentarnej, 
w pełni pokojowej. Równocześnie jednak doświadczenie to postawiło pod 
znakiem zapytania możliwość utrzymania tejże władzy przez lewicę w 
warunkach pojmowanej tradycyjnie formuły demokracji burżuazyjnej,. 
zwłaszcza w momencie, gdy po zlikwidowaniu wpływów kapitału zagra- 
nicznego zechce ona, kontynuując program strukturalnych przeobrażeń. 
społeczno-ekonomicznych, naruszyć istotne interesy miejscowej brużuazji. 
W każdym razie realizacja tego zadania okazała się w Chile niemożliwa 
bez posiadania własnej rewolucyjnej siły zbrojnej — obojętnie czy auto- 
nomicznej, czy też pozostającej w ścisłym sojuszu z postępową częścią 
armii skutecznie spolaryzowanej politycznie. 


* 


Jakie prognozy rysują się dla Chile dziś, z perspektywy 1979 r.? 

Przede wszystkim podkreślić należy, że głównym atutem Pinocheta 
pozostaje nadal poparcie okazywane dyktatorowi przez większość sił zbroj- 
nych. Bardzo istotną, jeśli nie decydującą rolę odgrywają tu dwa czynni- 
ki. Pierwszym jest podsycany zręcznie przez juntę lęk przed odpowiedzial- 
nością za to, coo wydarzyło się w Chile w trakcie i po 11 września 1973 r., 
paniczna obawa wojskowych przed zemstą, krwawą vendettą czy wręcz 
(w przypadku oddania władzy) „nocą św. Bartłomieja”. Czynnik drugi sta- 
nowi utrzymywany przez reżim Pinocheta stan swego rodzaju zagrożenia 
narodowego, będący rezultatem kontrolowanego” napięcia utrzymywa- 
nego właściwie na wszystkich granicach Chile — zarówno z Peru i Boli- 
wią (nadal, mimo czynionych przez Santiago nadziei, nie jest uregulowa- 
na kwestia dostępu tej ostatniej do morza), jak i z Argentyną (spór o wy-. 
sepki położone w Kanale Beagle). 
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Należy również wspomnieć, że spora część miejscowej burżuazji, która 
świetnie prosperuje w ramach obecnego modelu ekonomicznego opartego 
na zasadach superliberalizmu gospodarczego, wywodzących się z chicagow= 
skiej szkoły Miltona Friedmana, a także ci wszyscy (np. wielcy posiadacze 
ziemscy), którzy dzięki przewrotowi wojskowemu odzyskali, a w wielu wy- 
padkach nawet umocnili swoją istotnie zagrożoną w okresie rządów Uni- 
dad Popular pozycję w życiu gospodarczym kraju, w dalszym ciągu udzie- 
lają reżimowi Pinocheta aktywnego poparcia, nie bez racji pozostając 
w przeświadczeniu, że tylko w jego ramach zachować mogą swoje aktual- 
ne, w wielu wypadkach zupełnie wyjątkowe przywileje. 

Znaczące poparcie dla junty wojskowej stanowią także USA. Nieza- 
leżnie od werbalnej krytyki chilijskiego reżimu dyktatorskiego, krytyki 
uprawianej nieraz w spektakularnej wręcz formie, Stany Zjednoczone 
— jeśli bliżej przeanalizować fakty — okazują się w istocie bardziej za- 
interesowane utrzymaniem Chile w orbicie swych wpływów niż obale- 
niem dyktatury Pinocheta. Dyktatura ta stanowi bowiem dla nich abso- 
lutną gwarancję, gdy każda inna alternatywa postawiłaby natychmiast 
Waszyngton wobec politycznego równania z bardzo wieloma niewiado- 
mymi. 

Z kolei za główne atuty chilijskich sił postępowych uznać wypada, z 
jednej strony, narastającą niepopularność junty w społeczeństwie (według 
nieoficjalnych badań opinii pubiicznej przeprowadzonych ostatnio przez 
kościół katolicki — 90 proc. narodu opowiada się dziś przeciwko reżimo- 
wi Pinocheta), z drugiej zaś fakt, że lewica tego kraju przeszła dramatycz- 
ną próbę porażki, wykazując ogromną dojrzałość i — generalnie rzecz 
biorąc — zachowując jedność swoich szeregów. 

Uwaga ta dotyczy w pierwszym rzędzie Komunistycznej .Partii Chile. 
Potwierdzają to nawet jej wrogowie: „Błędem byłoby łudzić się, że orga- 
nizacja chilijskich komunistów została zlikwidowana, wszystko wskazuje 
na to, że jest wręcz odwrotnie” — przestrzegał w artykule redakcyjnym 
16 czerwca 1975 r. prawicowy dziennik „El Mercurio”. 


Po faszystowskim przewrocie partia komunistyczna wykazała wysokiej 
próby dojrzałość polityczną i organizacyjną — także w wyjątkowo trud- 
nej fazie odwrotu. W miarę możliwości uchylając się przed ciosami, sto- 
sunkowo szybko przystosowała ona swoją strukturę do nowych warun- 
ków. Zapewniając ciągłość działania ogniw kierowniczych — również na 
wypadek nieuniknionych w aktualnej sytuacji wsyp oraz masowych aresz- 
towań — KP Chile rychło objęła ponownie swym zasięgiem terytorium 
całego kraju; utrzymując w głębokim podziemiu jedynie wąską grupę 
czołowych działaczy, nawet w warunkach niesłychanego terroru nie za- 
traciła cech partii masowej. 

Szczególną uwagę poświęcili komuniści stopniowemu odrodzeniu ruchu 
związkowego. Rezultaty nie kazały na siebie długo czekać: w paździer- 
niku 1978 r. w wyborach do władz związkowych, chytrze, bo z zaskoczenia, 
zaplanowanych przez juntę (fakt rozpisania wyborów podano na cztery 
zaledwie dni przed datą głosowania) ludzie w ten czy w inny sposób 
związani z nielegalną Komunistyczną Partią Chile, pomimo skrajnie nie 
sprzyjających okoliczności, uzyskali ostatecznie w wielkich zakładach 
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przemysłowych połowę głosów robotniczych. Dodam, że na zwolenni- 
ków innych partii wchodzących w skład Unidad Popular padło wówczas 
25 proc. głosów, na chadeków 20 proc., zaś na pinochetystów zaledwie 
5 proc.; dorobek wyborczy tych ostatnich, jeśli doliczyć głosy dozoru tech- 
nicznego oraz pracowników administracyjnych, wzrósł ostatecznie do 15 
proc. 

Nie ulega wątpliwości, że stopniowe odradzanie się chilijskiego ruchu 
związkowego posiada dla walki z dyktaturą wojskową kapitalne znacze- 
nie: jeśli jeszcze dziś nie jest to może zjawisko autentycznie dla niej 
grożne, kto wie, czy w przyszłości właśnie zreorganizowany ruch związ- 
kowy nie okaże się czynnikiem, który w sposób decydujący zaważy na 
jej upadku. 

Pomimo liczących się już w walce z dyktaturą Pinocheta faktów chilij- 
ska lewica patrzy na rozwój wydarzeń w kraju bez złudzeń, trzeźwo oce- 
niając stan rzeczy, zdaje sobie sprawę, że czeka ją jeszcze długa, chyba 
nawet bardzo długa walka. W tej walce utrzymanie i umocnienie jedności 
sił antydyktatorskich ma wartość zupełnie wyjątkową. Zasadniczą spra- 
wą jest kontynuowanie jednolitych, uzgodnionych działań pomiędzy partią 
komunistyczną i socjalistyczną — politycznymi filarami Unidad Popular. 

Realistycznie oceniając sytuację w kraju chilijskie siły lewicowe w ce- 
lu obalenia junty wojskowej konsekwentnie realizują taktykę, której za- 
sady wyłożyła Komunistyczna Partia Chiłe już w jednej z pierwszych 
pubiicznych deklaracji, złożonej w Paryżu na początku stycznia 1974 r. 
Partia wypowiedziała się w niej kategorycznie przeciwko terrorowi indy- 
widualnemu i awanturnictwu, oświadczając: „Są towarzysze na lewicy, 
którzy wojnę domową uznają za nieuniknioną, aby odbudować system 
demokratyczno-rewolucyjny. Ale wojna domowa i rezygnacja z demokra- 
tycznej drogi przemian nie stanowi dla ludu jedynego rozwiązania. Strajk 
generalny o motywacji politycznej, poparty przez znakomitą większość 
społeczeństwa, również może skutecznie spętać bowiem ręce tych, którzy 
chcą kontynuować reakcyjny terror w kraju”. 

Uznając za absolutnie nadrzędne zadanie obalenie dyktatury wojsko- 
wej. chilijska lewica rzuciła hasło tworzenia maksymalnie szerokich so- 
juszów; w tym celu sformułowała ona ofertę współpracy nie tylko wobec 
wszystkich sił demokratycznych i antyfaszystowskich, lecz także — fakt 
znamienny — po prostu niefaszystowskich. W tym właśnie kontekście 
spojrzeć należy na uchwały zwołanego po raz pierwszy od faszystowskie- 
go przewrotu w sierpniu 1977 r. plenum Komitetu Centralnego Komu- 
nistycznej Partii Chile, które za jedno z kluczowych zadań uznało stwo- 
rzenie atmosfery zrozumienia oraz nawiązanie współpracy pomiędzy Uni- 
dad Populari Partią Chrześcijańsko- Demokratyczną. 

Problem wzajemnych stosunków pomiędzy Unidad Popular i chilijską 
chadecją stanowi, także z teoretycznego punktu widzenia, kwestię nie- 
zmiernej wagi. Komuniści uważają, że stosunki te należy rozpatrywać nie 
tylko — i nawet nie przede wszystkim — w kategoriach taktycznych, lecz 
w aspekcie strategicznym. Wychodzą przy tym z założenia, że historycz- 
nym zadaniem chilijskiej klasy robotniczej nie tylko na dziś, ale również 
na jutro i na pojutrze jest wypracowanie solidnych podstaw trwałej 
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(właśnie strategicznej) współpracy 1 sojuszu z warstwami pośrednimi, 
traktowanymi w tym sojuszu bynajmniej nie na zasadach siły pomocni- 
czej. 

Za tego rodzaju widzeniem sprawy przemawia wiele względów. Po 
pierwsze, nie wolno przeoczyć, że w Chile warstwy pośrednie, jak na wa- 
runki latynoamerykańskie, stanowią wcale znaczącą siłę. Pewne wyobra- 
żenie dają tu dane statystyczne, z których wynika, że w tym kraju pod 
koniec lat 60 ogromna ilość drobnych przedsiębiorstw czy wręcz warszta- 
tów rzemieślniczych zapewniała pracę blisko 40 proc. ogółu zatrudnionych 
w przemyśle. Po drugie — siła chadecji bynajmniej nie wynika wyłącz- 
nie z poparcia udzielanego jej przez warstwy pośrednie — dużym błe- 
dem byłoby tu zapominać, że w trakcie wyborów kierownictwa centrali 
związkowej CUT w 1972 r. kandydaci chadeccy uzyskali ponad czwartą 
część wszystkich oddanych głosów, a w ostatnich wyborach parlamentar- 
nych (marzec 1973 r.) na jej listy głosowało prawie dwie trzecie chłopów. 

Zaawansowana jedność działania chadeków i zwolenników Unidad Po- 
pular w wielu przypadkach jest już dzis w Chile faktem. Dotyczy to 
przede wszystkim ogniw i organizacji podstawowych. Ale nie tylko: pod 
koniec 1974 r. Renan Fuentealba, czołowy eksponent centrolewicowego 
skrzydła Partii Chrześcijańsko-Demokratycznej, oświadczył dosłownie w 
wywiadzie udzielonym Agence France Presse: „Prawdziwi postępowi de- 
mokraci, którzy są za zbudowaniem nowego, demokratycznego społeczeń- 
stwa, powinni zjednoczyć się, kiedy tylko okaże się to możliwe. Powinni 
oni odłożyć na bok partyjny lub osobisty egoizm, nienawiść oraz nieustęp- 
liwość, które doprowadziły do kryzysu politycznego t sparaliżowania sy- 
stemu demolratycznego w Chile”. Nie były to tylko formalne deklaracje. 
W pół roku później. w lipcu 1975 r. Renan Fuentealba oraz inny wybitny 
działacz chadecki, Bernardo Leighton, spotkali się w Caracas z przed- 
stawicielami szeregu partii tworzących Unidad Popular, na kilka dni za- 
siedli z nimi przy stole obrad, a następnie podpisali deklarację, w której 
opowiedzieli się za „wspólną (z partiami tworzącymi Unidad Popular) 
walką o sprawiedliwą formułę rządów w ramach demokracji socjalistycz- 
nej”. 
ow wiśde dość istotnie różni się od zacytowanych sformułowań ofi- 
cjalne stanowisko aktualnego kierownictwa chilijskiej Partii Chrześci- 
jańsko-Demokratycznej. Frei i jego zwolennicy nadal chyba nie wyzbyli 
się złudzeń co do możliwości przekazania im — zwolennikom silnego i w 
jakimś sensie antykomunistycznego systemu rządów prezydenckich — wła- 
dzy przez wyłonioną w przyszłości grupę wojskowych, którzy usunęliby 
ze sceny politycznej obecną juntę. W tym właśnie sensie skrupulatnie 
dbają oni o to, aby nadal pozostawić otwartą możliwość dojścia do porozu- 
mienia z generałami politycznie nie tak odległymi od Pinocheta. 

Freistów bynajmniej nie urzeka perspektywa gwałtownego załamania 
się reżimu dyktatorskiego — po prostu obawiają się, że rozwój wyda- 
rzeń mógłby wówczas wymknąć się spod ich kontroli. I owszem, gotowi są 
— dla umocnienia własnej pozycji — wejść w sojusz z innymi chilijskimi 
ugrupowaniami politycznymi, nawet z kręgu partii tworzących Unidad 
Popular, ale przy bezwzględnym wyłączeniu organizacji marksistowskich, 
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przede wszystkim komunistów i socjalistów. Oficjalnie posługują się ar- 
gumentem, że tego rodzaju rozwiązanie dostarczyłoby jedynie juncie wy- 
godnego pretekstu dla totalnego zniszczenia ich własnej partii. Powiadają 
także, że podobna alternatywa kosztowałaby chadecję zbyt drogo — mogła- 
by np. spowodować cofnięcie poparcia licznych katolików przerażonych 
widmem sojuszu z marksistami. 

W miejsce ogólnonarodowego frontu wszystkich sił antydyktatorskich, 
który lansuje lewica, freiści obłudnie proponują utworzenie „szerokiego 
sojuszu humanistów”. Oczywiście takie stanowisko znacznie osłabia po- 
tencjalny obóz antypinochetowski i bynajmniej nie przybliża kresu dy- 
ktatury. Czy jednak narastająca presja ze strony mas członkowskich oraz 
centrolewicowego skrzydła ich własnej partii w pewnym momencie nie 
zmusi przynajmniej części freistów do przeorientowania obecnego stano- 
wiska? 

Realnie oceniając sytuację w kraju, chilijska lewica wychodzi z zało- 
żenia, że przezwyciężenie obecnego impasu nie może być wyłącznie dzie- 
łem samych cywilów i bez pozyskania przynajmniej znaczącej części sił 
zbrojnych niepodobna będzie doprowadzić do upadku reżimu Pinocheta. 
Wychodząc z takich, z pewnością realistycznych założeń. Unidad Popular, 
odrzucając nawet zrozumiałe resentymenty, wypowiada się przeciwko 
uproszczonemu antvmilitaryzmowi, rezerwując miejsce w szerokim so- 
juszu sił antypinochetowskich i dla wojskowych (niefaszystów), zakłada 
nawet niezbędność udziału przedstawicieli armii w przyszłym, po obale- 
niu junty, rządzie chilijskim. 

Uznając za niezmiernie ważne zadanie dokonanie zmiany obecnego, 
propinochetowskiego układu sił w armii, lewica chilijska eksponuje w 
tym celu m. in. dwa kierunki działania. Z jednej strony, systematyczną 
pracę na rzecz tego, by wojskowi ostatecznie zrozumieli, że są wykorzy- 
stywani przez juntę dla działalności w gruncie rzeczy antypatriotycznej 
i antynarodowej, że osłaniając Pinocheta obiektywnie podkopują oni jed- 
ność narodu, bezpieczeństwo kraju i jego prestiż międzynarodowy; że jun- 
ta wykorzystuje ich poparcie do ograniczania niezależności i suweren- 
ności Chile, prowadząc politykę wyprzedaży bogactw naturalnych kraju 
koncernom zagranicznym. Lewica chilijska konsekwentnie występuje za- 
razem przeciwko żywym w społeczeństwie nastrojom masowej zemsty 
dowodząc, że po obaleniu dyktatury karę ponieść powinny wyłącznie oso- 
by bezpośrednio winne stosowania terroru, nie zaś wszyscy ci, którzy no- 
szą mundur, dziś przez wielu rzeczywiście znienawidzony. 

Nikt w gronie działaczy Unidad Popular nie żywi złudzeń, że patrząc 
perspektywicznie, można myśleć o jakiejś prostej kontynuacji rządów Sal- 
vadora Allende. czy nawet Eduardo Freia. Właściwie wszyscy mają świa- 
domość, że nawet po obaleniu dyktatury powrót do demokracji nie będzie 
w Chile procesem łatwym i najprawdopodobniej przebiegać będzie etapa- 
mi. Komuniści dopuszczają wręcz myśl, że przynajmniej w pierwszym 
etapie przyjęte rozwiązania polityczno-ustrojowe nie muszą bynajmniej 
w pełni satysfakcjonować lewicy. 

Jednocześnie partia stoi na stanowisku, że traktując sprawę docelowo, 
po upadku reżimu Pinocheta, nie będzie bynajmniej chodziło o proste 
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przywrócenie dawnych instytucji burżuazyjno-demokratycznych, do któ- 
rych zniszczenia sama burżuazja przyłożyła przecież rękę; perspektywicz- 
nie nie chodzi bynajmniej o powrót do formalnej demokracji, lecz przede 
wszystkim o prawno-ustrojowe zabezpieczenie obywatelskich praw do 
pracy, nauki, opieki zdrowotnej, a także o stworzenie mechanizmów sku- 
tecznie broniących kraj przed powrotem faszyzmu, głównie w drodze li- 
kwidacji jego bazy społecznej w postaci rodzimej oligarchii oraz wpływów 
zagranicznego kapitału. 

Dziś lewica chilijska stawia jednak na program minimum odsuwając na 
plan czasowo dalszy realizację globalnych rozwiązań. W programie mini- 
mum, który zakłada przede wszystkim obalenie reżimu Pinocheta, lewica 
przewiduje w okresie, który nastąpi bezpośrednio potem, utworzenie w 
kraju rządu cywilno-wojskowego. Jego zaplecze społeczno-polityczne miał- 
by stanowić szeroki sojusz ogólnonarodowy grupujący partie wchodzące w 
skład Unidad Popular, chadecję oraz demokratyczne czy wręcz tylko nie- 
faszystowskie elementy reprezentujące siły zbrojne. Zdaniem lewicy ów 
rząd powinien być wyposażony w szerokie pełnomocnictwa oraz cieszyć 
się poparciem znakomitej większości narodu. Jest to konieczne, aby móc 
z powodzeniem stawić czoła wielu niełatwym problemom, jakie życie wy- 
sunie z pewnością natychmiast po obaleniu dyktatury, i skutecznie zapo- 
biec realnej w tym momencie groźbie wojny domowej. 
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ADOLF DOBIESZEWSKI: Zarys leni- 
nowskiej nauki o partii. KiW, Warsza- 
wa 1979, str 373. 


Książka Adolfa Dobieszewskiego jest 
odpowiedzią na zapotrzebowanie społe- 
czne. Refleksja naukowa nad partią 
— PZPR — jest stałym elementem ży- 
cia naukowego. Partia stanowi żywy, 
aynamicziuy i zmienny organizm. Do- 
tyczy to mechanizmów działania samej 
partii i jej kierowniczej roli w społe- 
czeństwie i państwie. | 

O PZPR piszą i mogą pisać autorzy 
reprezentujący różne dyscypliny nau- 
kowe. Powinni o partii pisać historycy 
i socjologowie, politolodzy i psychologo- 
wie społeczni, prawnicy i filozofowie. 
Praca A. Dobieszewskiego charaktery- 
zuje się podejściem interdyscyplinar- 
nym z przewagą ujęcia politologicznego. 
Jest to w zasadzie najszersze ujęcie spo- 
tykane wśród autorów polskich. Obej- 
muje ono generalne ramy, uwarunko- 
wania społeczno-ekonomiczne kierow- 
niczej roli klasy robotniczej i jej partii 
marksistowsko-leninowskiej. 

Cechą pracy A. Dobieszewskiego jest 
posługiwanie się fragmentami prac W. 
Lenina 1 wielu polskimi dokumentami 
partyjnymi. Raz jeszcze czytelnik ma 
rnożność przekonać się, jak bogate 
i wartościowe myśli znajdują się w pra- 
cach klasyków marksizmu-leninizmu. 
Szukając materiału do przemyśleń, po- 
równań między założeniami teoretycz- 
nymi a rzeczywistością znajdujemy u 
Lenina kapitalnej wagi sformułowania 
aktualne ił dziś. Myśle, że studia nad 
leninowską nauką o partii — pióra 
A. Dobieszewskiego — zachęcą do wra- 
cania do dzieł Lenina. | 


Szczególną uwagę zwróci z pewnością 
czytelnik na rozdział czwarty pt. Pod* 
stawowe mechanizmy  funkcjomowa- 
nia partii marksistowsko-leninowskiej. 
Autor podejmuje w nim trzy bardzo 
istotne problemy. Pierwszym z nich jest 
jedność partii a swoboda dyskusji i 
krytyki. Jest to preblem niezmiernie 
axtualny zarówno z punktu widzenia 
teorii, jak i praktyki. Dzieje międzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego 
wskazują, że jest to problem występu- 
jący od początku istnienia partii mark- 
sistowskiej, problem stale żywy, gdyz 
jedmość partii jest 1 celem, i orężem 
działania. Jednocześnie stale wraca py> 
tanie — o jak pojmowaną jedność cho- 
dzi, jaki sens ma być nadawany w każ- 
dym okresie historycznym słowu „jed- 
ność”. Odnosi eię ono zresztą nie tylko 
do działania samej partii, lecz i do sto- 
sunków międzypartyjnych w międzyna- 
rodowym ruchu komunistycznym. 

Ze sprawą jedności partii łączy się 
swoboda krytyki i dyskusji. Jakże de- 


, likatnej natury są to sprawy. Ale są 


też pewne istotne wskazania Lenina, 
które w bogatym wyborze przypomina 
nam A. Dobieszewski, a także myśli K. 
Marksa i F. Engelsa. Ten ostatni pisał, 
że „ruch robotniczy opiera się na naj- 
ostrzejszej krytyce istniejącego społe- 
czeństwa, krytyka jest żywiołem życia 
tego ruchu, więc jakże może on sam 
uchylać się od krytyki, dążyć do zakazu 
dyskusji? Czyżbyśmy domagali się od 
innych wolności słowa dla nas tylko 
po to, by we własnych szeregach po- 
nownie ją znieść?”. 

Nikt w partii nie zakazuje dyskusji 
i krytyki. Jednakże co kilka lat musi 
ukazywać się specjalna uchwała kie- 


181 


Recenzje 


rownictwa partyjnego „zachęcająca” do 
rozwoju krytyki, do dyskusji. Nie cho- 
dzi przecież o akcję krytyki i dysku- 
sji. Rzecz polega na tym, by dyskusja 
1 krytyka były stałymi elementami ży- 
cia partyjnego w każdym ogniwie partii, 
aby były traktowane jako coś zupełnie 
normalnego, a nie były wydarzeniem 
specjalnym, nadzwyczajnym. Praca A. 
Dobieszewskiego skłania do ponownego 
zastanowienia się nad przyczyną „więd- 
nięcia” krytyki i dyskusji oraz domina- 
cji wyliczania sukcesów. 


W tym samym rozdziale autor rozpa- 
truje problem kolegialności I jawności 
życia partyjnego. Nie trzeba przekony- 
wać, jak ważne są to sprawy w partii 
marksistowsko-leninowskiej. A jednax 
i w tej sprawie życie stawia nowe wy- 
magania i pytania o pojmowanie obie- 
gowych, tradycyjnych pojęć. Utrzymy- 
wanie w polu uwagi pojęć kolegialności 
i jawności życia partyjnego jest nie- 
zbędne z tego powodu, iż w praktyce 
interpretacja ich jest bardzo subiektyw- 
na i „rozciągliwa”. Autor omawianej 
pracy przypomina, iż Lenin traktował 
członków partii jako aktywnych współ- 
twórców jej strategii i taktyki, „to zna- 
czy, że wszyscy członkowie partii wy- 
bierają funkcjonariuszy partyjnych, 
członków komitetów itp. że wszyscy 


członkowie partii omawiają t rożstrzy= 


gają zagadnienia politycznej kampanii 
proletariatu, że wszyscy członkowie 
partii określają kierunek taktyki orga- 
nizacji partyjnych”. 


Z tym problemem łączy się zadanie 
utrzymywania więzi partii z masami 
pracującymi. Lenin mocno podkreślał, 
że „zespół odpowiedzialnych towarzy- 
szy — i to bezwzględnie nie tylko spo- 
śród komunistów.. (powinien — C.M.) 
tkwić w samym gąszczu życia robotni- 
ków, znać je na wskroś, umieć bez. 
błędnie określić, jakie są w odniesieniu 
do danej kwestii, w danej chwili na- 
stroje mas, jakie są ich rzeczywiste dą- 
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żenia, potrzeby 4 myśli... zdobyć sobie 
bezgraniczne zaufanie mas  koleżeń- 
skim do nich stosunkiem, troską o za- 
spokojenie ich potrzeb”. 

Wiele uwagi poświęca autor sprawie 
uwarunkowań więzi partii z masami 
oraz rozpatruje, na podstawie doświad- 
czeń historycznych, źródła zakłóceń tej 
więzi. Ileż tu nowych, trafnych myśli 
godnych przemyślenia dla każdego dzia- 
łacza partyjnego. 

Badanie funkcjonowania partii ułat- 
wia przekrojowa analiza trzech jej pod- 
stawowych „części” składowych, który- 
mi eą: kierownictwo, aktyw i członko- 
wie. Analiza funkcjonowania każdej 2a 
nich jest bardzo pomocna w zrozumie- 
niu funkcjonowania całości, pozwala 
dostrzec blaski i cienie, czynniki wzro- 
stu i zastoju, stan obecny ł tendencje. 
Z tego punktu widzenia refleksji 
naukowej nad owymi trzema częściami 
składowymi w książce brakuje. Jest to 
odbiciem faktu, że badania naukowe 
kończą się na niższych szczeblach 
partii i jej aparatu, nie obejmują me- 
chanizmów uzupełniania, kształtowania, 
funkcjonowania szczebla kierowniczego, 
najwyższego. Zresztą głębszej refleksji 
wymaga też sam sposób uzupełniania 
kadr partyjnych. Nie etało się jeszcze 
regułą, że działacz wyższego szczebla ma 
za sobą praktykę pełnienia funkcji se- 
kretarza POP w zakładzie pracy, na 
wsi, w gminie. Ranga doboru towarzy- 
szy do aparatu partyjnego jest bardzo 
wysoka. To funkcjonariusze partyjni 
nadają ton pracy całej organizacji, 
świecą przykładem, eą wizerunkiem 
partii wobec bezpartyjnych. Istniejąca 
praktyka nie zawsze jest zgodna z wy- 
mogami współczesnego etapu życia 
partii w Polsce Ludowej. 


Jest też bardzo pomocne spojrzenie 
na partię z punxtu widzenia trzech ro- 
dzajów działania: przygotowywania de- 
cyzji, podejmowania decyzji i realiza- 
cji decyzji. Nie chodzi tu o szukanie od- 


rębności owych rodzajów działań. Są 
one wzajemnie uwarunkowane, istnieją 
między nimi sprzężenia zwrotne. 
Wszystkie rodzaje działań występują w 
tym samym organizmie, jakim jest par- 
tra, i na wszystkich szczeblach jej struk- 
tury organizacyjnej. Różny jest jednak 
ciężar gatunkowy decyzji podejmowa- 
nych na różnych szczeblach (POP, gmi- 
na, województwo, szczebel centralny). 
Inny jest także etopień bezpośrednio- 
ści więzi z masami członkowskimi i ca- 
łym narodem. 

Myślę, że takie spojrzenie wniosłoby 
dodatkowe naświetlenie  działa!'ności 
partii i wskazałoby, jakie są zahamowa- 
nia, gdzie tkwią rezerwy poszukiwania 
dróg usprawniania działania PZPR w 
najbliższych latach. Trudniejsze zadania 
stojące przed partią wymagają dosko- 
nalenia metod i środków działania. No- 
we zadania wymagają zastanowienia się 
nad stanem gotowości, dojrzałości po- 
szczególnych ogniw partii, jej aparatu, 
wszechstronnego przeanalizowania sta- 
wianych wymagań w. trudniejszym, 
bardziej złożonym okresie, gdzie czyn- 
nik jakościowy jest decydujący. 

Książka A. Dobieszewskiego zmusza 
do refleksji. Czyta się ją łatwo, napi- 
sana jest bardzo komunikatywnym ję- 
zykiem. Jest to zasługą autora, który 
nie jest tylko obserwatorem życia par- 
tyjnego, lecz także doświadczonym, 
zaangażowanym w pracy partyjnej 
działaczem, któremu sprawy partii, jej 
autorytetu i rozwoju leżą na sercu. 


Recenzowana książka zasługuje na to, 
by znaleźć się w ręku każdego działacza 
partyjnego w celu jej gruntownego 
przestudiowania. Praktyka życia par- 
tyjnego w najniższych ogniwach wska- 
zuje, że bardzo rzadko dyskutuje się 
tam o sprawach modelu partii, jej glo- 
balnego obrazu, centralnych zadań. 
Często zadania lokalne przytłaczają 
problemy centralne. Nie trzeba chyba 
przekonywać, że stałe dostrzeganie za- 
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dań całej parti: ułatwia rozwiązywanie 
zadań lokalnych, umożliwia zrozumienie 
ich sensu. 


Praca A. Dobieszewskiego zapowiada 
w tytule, że jest „zarysem” nauki o 
partii. Z tekstu wynika, iż praca po- 
święcona PZPR oparta jest na aktual- 
nych danych o tej partii, materiałach 
z jej zjazdów i posiedzeń plenarnych 
KC ł na tej podstawie wyciągane są 
wnioski i formułowane problemy. Autor 
nie zagłębia się w historię PZPR ani 
jej rewolucyjnych poprzedniczek. Pisze 
o dniu dzisiejszym PZPR i jej spra- 
wach. Czy praca wyczerpuje wszystkie 
problemy? Nie, nie wyczerpuje. Zresztą 
autor nie stawiał sobie takiego zadania. 
Ale zrobił rzecz cenną. Jest nią akcen= 
towanie w każdym rozdziale, że partia 
to organizm żywy, że „zarówno pro» 
gram, strategia i taktyka, jak też struk» 
tura oraz zasady organizacyjne partii 
nigdy nie są raz na zawsze zamknięty» 
mi kwestiami teoretycznymi” (str. 5). 
Nuta troski o poszukiwanie najlepszych 
rozwiązań praktycznych i teoretycz- 
nych, przeciwdziałanie błogiemu samo- 
uspokojeniu, iż wszystko jest już dobre 
— to jedna z wiodących myśli autora 
książki, który jednak nigdzie nie stawia 
sprawy w ten sposób, iż jego punkt 
widzenia jest jedyny. Pisze, by zachęcić 
czytelnika do przemyśleń własnych, do 
własnych wniosków w celu lepszego 
działania. Aczkolwiek książka jest pisa- 
na o PZPR, zawiera wiele uniwersal- 
nych zasad działania każdej partii typu 
leninowskiego w państwie socjalistycz- 
nym. 


Pisząc o założeniach programowych 
partii, A. Dobieszewski wymienia wiele 
ogólnych prawidłowości rewolucji so- 
cjalistycznej i budownictwa socjalis- 
tycznego (str. 82—893). Jak wiadomo nie 
ma pełnej zgodności między wszystki- 
mi partiami komunistycznymi co do 
kwestii, czy owe prawidłowości stano- 
wią minimum wartościujące charakter 
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danej partii. Jest to sprawa o dużej 
nośności propagandowej, wielkiej ran- 
dze teoretycznej i praktycznej. Sądzę, 
że myśl teoretyczna w oparciu © grun- 
towne badanie praktyki, doświadczeń 
historycznych różnych krajów nie po- 
wiedziała swego ostatniego słowa. 


Wielkość i wartość pozycji książko- 
wych zależy w dużej mierze od tego, ja- 
kie problemy stawiają do przemyśleń 1 
dalszych badań. Jedną z takich kwestii 
zasługujących na dalsze badania i dys- 
kusje jest jedność partii, cena, jaxą 
można za tę jedność płacić. Autor pisze: 
„W. Lenin daleki był od nadmiernego 
optymizmu i oderwanego od życia idea- 
lizmu, nigdy przeto nie traktował jed- 
ności partii jako raz na zawsze danej. 
Walkę o jedność partii — jedność woli 
i poglądów jej członków — traktował 
jako proces ciągły, uważając, iż nie ma 
«niec takiego», co by tę jedność zapetw- 
niało po wsze czasy” (str. 131). I dalej 
stwierdzał: „W wypadku gdy «góry» nie 
potrafią rozstrzygnąć sporów w partit, 
należy rozstrzygać je za pomocą *«do- 
łów»” (str. 132). Ale to nie jest łatwa 
sprawa. Wymaga ona otwartej, szczerej 
dyskusji, pełnej troski o długofalowe 
interesy partii, socjalizmu i kraju. Trze- 
ba czasami wznieść się ponad bieżące 
układy personalne, by spojrzeć na spra- 
wy z perspektywy szerszej, z perspek- 
tywy wartości naczelnych. 


Ale z tym nie zgadza się inna myśl 
autora: „Granice dyskusji t polemik w 
partii stanowią uchwały i decyzje ins- 
tancji partyjnych” (str. 130). Jeśli prze- 
śledzić doświadczenia Polski Ludowej 
w ostatnich dziesięciu latach, to można 
wyrazić wątpliwość, czy rzeczywiście 
każda uchwała już po jej podjęciu jest 
„nietykalna”. Tak być powinno, ale przy 
założeniu, że owa uchwała została pod- 
jęta z zachowaniem wymogów centra- 
lizmu demokratycznego, w drodze kon- 
sultacji, po zasięgnięciu opinii teorety- 
ków i praktyków. Doświadczenia wielu 
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krajów socjalistycznych wykazują, ił 
występują przejściowo jakieś ciążenia 
ku subiektywizmowi, autokratycznemu 
stylowi zachowania niektórych działa- 
czy. Można oczywiście postawić pyta- 
nie, jak doszło do tego i co robić, by ów 
subiektywizm, woluntaryzm nie przy= 
nosił szkody prestiżowi partii i jej kie- 
rownictwu. 

Przy omawianiu niebezpiecznych ten- 
dencji 1 zjawisk w partii zwykle na 
czoło wysuwa się rewizjonizm. Ale czy 
to oznacza, że można nie uczulać partii, 
jej członków i działaczy na drugie, nis 
tvlko historyczne  niebezpieczeństwo, 
jakim jest dogmatyzm? Uwaga partii 
winna być kierowana na oba zagroże- 
nia, tym bardziej że z reguły występu- 
ją one w jakiejś mierze w parze. 

Ważną sprawą podnoszoną w wielu 
miejscach przez A. Dobieszewskiego jest 
demokracja wewnątrzpartyjna. Jej na- 
leżyte pojmowanie, realizowanie  po- 
siada doniosłe znaczenie praktyczne. 
Może tak się zdarzyć, że pewne ogniwa 
partii, kierując się troską © wysoką 
sprawność organizacyjną, niweczą głę- 
boki sens pracy wewnątrzpartyjnej. | 

Problemy życia wewnątrzpartyjnego 
odgrywają ważną rolę dlatego, że seta- 
nowią swoisty wzór działania innych 
organizacji i instytucji. Wynika to z 
kierowniczej roli partii, czerpania wzo- 
rów z jej metod działania. 


Praca A. Dobieszewskiego podejmuje 
wieie problemów życia ideologicznego. 
Wśród nich zasługuje na uwagę teore- 
tyków i praktyków stan świadomości 
politycznej różnych grup społecznych, 
stopień pozostawania w tyle świadomo- 
ści politycznej, społecznej za dokonany- 
mi przemianami społeczno-gospodar- 
czymi. To wielki program i problem 
— jak go realizować, by dysproporcję 
zmniejszyć, by niedostateczna świado- 
mość, ilość ujemnych zjawisk nie prze- 
kształciły się w czynnik hamujący dal- 
szy szybki rozwój społeczeństwa socja- 


listycznego. Rysuje się tu potrzeba pod- 
jęcia nie tvlko badań nad stanem świa- 
domości. Ważniejsze jest szukanie sku- 
tecznych środków przekształcania świa- 
domości oraz roli w tym procesie wie- 
dzy i samej rzeczywistości. Nie można 
nie dostrzegać zależności stanu świa- 
domości od stopnia oddalenia lub przy- 
legania teorii, założeń ideologicznych ł 
praktyki politycznej oraz gospodarczej. 
Nie można rozprawiać o potrzebie kul- 
tury politycznej; a jednocześnie w 
praktyce postępować wbrew założeniom 
tej kultury. Wyjątki od reguły nie mo- 
gą powodować, że sama reguła staje się 
wyjątkiem. 

Wśród spraw zasługujących na uwagę 
warto wymienić stosunek między ilo- 
ścią czasu, uwagi, energii, sił poświę- 
canych sprawom produkcyjnym w za- 
kładach pracy i w skali szerszej a spra- 
wami wychowania politycznego, kształ- 
towania stosunków . międzyludzkicn, 
morale jednostek i grup, socjalistycz- 
nych postaw wobec mienia społecznego 
i ideałów socjalistycznych. 

Nie jest akademickim problemem 
wzajemny stosunek między działalno- 
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ścią codzienną aparatu partyjnego i 
państwowego. Podział zadań między 
partią a państwem, mimo globalnych 
ustaleń, nie jest tak jasny 1 prosty. 
Praktyka wysuwa stale potrzebę dys- 
kusji i poszukiwań służących doskona- 
leniu pracy partyjnej, jej skuteczności. 


wartość pracy A. Dobieszewskiego 
polega na tym, że w ważnym etapie 
życia kraju, przed kolejnym zjazdem 
partii, w obliczu wielu zadań, a jedno- 
cześnie występowania ujemnych zja- 
wisk i braków, podejmuje problemy 
ważne i doniosłe dla życia PZPR. Jest 
to praca  nieszablonowa, odpowiada 
wielkości zadań oczekujących swego 
rozwiązania. Autor odważnie, z poczu- 
ciem troski wysuwa sprawy do prze- 
myślenia, do dalszych badań i rozwa- 
żań. O problemach poruszonych w 
książce powinni dyskutować pracowni- 
cy frontu ideologicznego i działacze par- 
tyjni. Te dyskusje zweryfikują niektó- 
re tezy i sądy, ale wysuną inne, równie 
dla życia partii ważne. js 


CZESŁAW MOJSIEWICZ 


STANISŁAW ŁUKOWSKI: Zbrodnie 
hitlerowskie na Śląsku Opolskim w la- 
tach . 1933—1945., Ossolineum, Wrocław 
— Warszawa — Krakow — Gdańsk 
1978, str. 204. 


Stanisław Łukowski, autor książki pt. 
Zbrodnie hitlerowskie w Łambinowi- 
cach i Sławięcicach, przedstawił pracę 
monograficzną poświęconą  zbrodniom 
hitlerowskim na Śląsku Opolskim w la- 
tach 1933—1945. Jest to praca oparta 
na różnorodnych materiałach często do- 
tychczas nie znanych, ukazująca marty- 
rologię bohaterskiego ludu polskiego w 


walce z niemieckim systenem germani- 
zacyjnym i eksterminacyjnym po po- 
dziale Górnego Śląska, zwłaszczą po 
1933 r. aż do zakończenia LI wojny 
światowej. 

Książek o zbrodniach hitlerowskich 
na rynkach księgarskich pojawiło się 
już sporo, większość z nich wyszła spod 
pióra pisarzy polskich. Praca Łukow- 
skiego jest nieco inna niż te, które po- 
jawiły się przed kilku czy kilkunastu 
laty. 

Nie omijając samej wojny, pokazuje 
także sytuacje, które ją poprzedziły. Ta- 
kie ujęcie treści jest słuszne, stanowi 
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bowiem próbę wydobycia psychicznych, 
społecznych i narodowych motywacji 
zbrodni hitlerowskich. „Obszar ten — 
pisze Marian Orzechowski w przedmo- 
wie do recenzowanej pracy — był swo-= 
istym "poligonem  doświadczalnym= 
zbrodni hitlerowskich oraz zbrodniarzy 
Il wojny światowej t okupacji. Rodziły 
się tu one w sprzyjającej atmosferze 
skrajnego nacjonalizmu i szowinizmu 
skierowanego przeciwko Polakom t Pol- 
sce... wielu późniejszych zbrodniarzy hi- 
hiżlerowskich wywodziło się właśnie ze 
Śląska.. stawiało pierwsze kroki w ode 
działach Freikorpsów 4 w faszystow- 
skich bojówkach*». 


Te też problemy znajdują odbicie 1 
zarazem mniej lub bardziej szczegółowe 
rozwinięcie w siedmiu rozdziałach, na 
które podzielona została książka Łu- 
kowskiego. W pierwszym rozdziaie, za- 
tytułowanym Śląsk Opolski po I woj- 
mie światowej, sięga autor do powstań 
śląskich z lat 1919—1921, opisuje total- 
ne przejawy niszczenia polskości przez 
niemieckie bojówki profaszystowskie o- 
pętane antypolskością połączoną z nad- 
wrażliwością 1 chorobliwą skłonnością 
do rozpaczy z powodu samej bezsilnośŚ- 
ci. Byłem naocznym świadkiem tvch 
wydarzeń. Uczestniczyłem w strajkach 
szkolnych. Byłem gońcem w III Potv- 
staniu Śląskim, ściganym często przez 
żandarmów pruskich. Ostatnią instan- 
cją takiego terroru, takiej ideologii był 
faszyzm, była zbrodnia łudobójstwa w 
latach późniejszych. Posługiwała się re- 
toryką zwięzłą i zasadniczą Eichmanna: 
„W Skoczę do grobu z uśmiechem — po- 
wiada — albowiem świadomość, że mam 
na sumieniu pięć milionów ludzi, wy- 
jątkowo dobrze mnie usposabia”, 

Na ezczególną uwagę w recenzowa- 
nej książce zasługują rozdziały drugi: 
Miejsce Śląska w hitlerowskim planie 
napadu na Polskę i trzeci: Aresztowania 
4 wysiedlania patriotów polskich oraz 
$ch rodzin. Autor uxazuje w nich wielo= 
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kierunkowe i perfidne działania faszyz- 
mu na Śląsku Opolskim. Opisuje prze- 
jawy niszczenia polskich wartości in- 
telektualnych i kulturowych, które by- 
ły mu niepotrzebne lub przekraczały 
jego miarę. Demaskuje oszustwa faszy- 
stowskiego reżimu, tym groźniejsze, że 
obliczone na bezbronną ludność polską 
w czasie pokoju. 

Jest w tych rozdziałach pokazane tak- 
że drugie oblicze faszyzmu miejscowe= 
go, najpierw zaznaczone aluzyjnie, po- 
tem lekko wykonturowane. To pode 
stępność jego działania. Z jednej strony 
godził faszyzm w polską elitę duchową 
regionu, z drugiej — posługując się za- 
chęcającymi obietnicami zatruwał ser- 
ca i umysły zwykłych ludzi. Wspom- 
nieć trzeba, że nie są to sprawy bez 
współczesnego wydźwięku na Śląsku. 
Pod pewnym wzglądem wiążą one tę 
kwestię z sytuacją dzisiejszą, są głosem 
Lukowskiego o tym, co dzieje się wo- 
kół nas, bardzo wnikliwym spojrzeniem 
na problemy faszyzmu. 

Lektura rozdziałów następnych (IV— 
VII) tej przejmującej książki, opisują- 
cych zbrodnie hitlerowskie na Śląsku 
Opolskim w czasie wojny, skłoniła mnie 
do ogóiniejszych, smutniejszych reflek- 
sji, wskrzesiła w pamięci wstrząsające 
obrazy z przeszłości, nasunęła wiele py» 
tań zrodzonych z własnych, niepowta- 
rzalnych przeżyć, doświadczeń,  cier- 
pień. 

Spędziłem sześć lat w więzieniach | o- 
bozach koncentracyjnych. Ramię w ra- 
mię kroczyła obok mnie śmierć. Była 
zawsze gotowa, zawsze czujna. Zapamni- 
nałem czasem o jej istnieniu, gdy ona 
w każdej chwili gotowała się do skoku. 
Miała różne twarze, zmienne jak samo 
życie, które było jej przeciwieństwem 
szczególnego rodzaju, gdyż możliwe w 
nim było współistnienie ognia I wody 
kojącej. 

Wydawać by się mogło, że w świecie, 
w którym wszystko kończy się $miercią, 


ludzie nie powinni mieć czasu na niena- 
wiść. Rzeczywistość obozowa przyniosła 
inne zjawisko. Oglądałem oprawców o0- 
szalałych, zaślepionych przez swe umie- 
jętności, obłąkanych przez swoją 1deo- 
logię, biorących przebłyski zachodzące 
go świata za przyszłość ludzkości. Było 
to widowisko makabryczne. Budziło u- 
czucie dotkliwego smutku i ogromnej 
litości dla tych ludzi. Nigdy prawo nie 
było tak jawnie i w całośa dyktowane 
przez nienawiść do innych narodów, 
nigdy żadna władza nie oparła się tak 
wyłącznie na tym, co w ludziach jest 
najpodlejsze, najbardziej nikczemne, w 
najgorszym sensie egoistyczne. Ta pła- 
ska małość nadawała sobie znamiona 
wielkości, pretendowała do nadczłowie- 
czeństwa. 

Książka Łukowskiego potwierdza te- 
zę, że w systemie hitlerowskiego terro- 
ru Śląsk zajmował miejsce szczegó!ne. 
W pierwszej kolejności miało być wy- 
plenione wszystko, co polskie lub — 
w węższym znaczeniu — śląskie, a po- 
tem to, co choć było częścią niemieckiej 
kultury, ideologicznie nie odpowiadało 
mocodawcom, Trzeciej Rzeszy. 
portret Beethovena  zdejmowano ze 
ściany. 

Łukowski pokazuje, że pycha, żądzą 
władzy, fanatyzm hitlerowski na Ślą- 
sku nie cofały się przed ostatecznymi 
konsekwencjami, nie miały nawet w 
sobie tego prymitywnego poczucia spra- 
wiedliwości, jakim mógł wykazać się 
już starożytny demiurg, który dla jed- 
nego sprawiedliwego gotów był ocalić 
miasto od zagłady. Hitlerowcy nie py- 
tali, ilu sprawiedliwych trafiło do obo- 
zów koncentracyjnych lub rozstrzelano 
tylbo za to, że urodzili się Polakami. 

— Du bist ein gemeiner Verriter (Je- 
steś podłym zdrajcą) — wmawiali mi 
gestapowcy w więzieniu opolskim w 
1939 r. 

— Dlaczego? — spytałem. 

=— Weil du in Oberschlesien geboren 


Nawet . 
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bist, Schlesien war, ist und bleibt im- 
mer deutsch. (Bo urodziłeś się na Śląe 
sku, a Śląsk był, jest i pozostanie zaw» 
sze niemiecki). 

Obrazy te trzeba znać, nie wolno o 
nich zapominać. Przypomina je Łu- 
kowski. Utrwala w pamięci cmentarze, 
groby zbiorowe, mogiły porozrzucane po 
całym Śląsku na rozstajach dróg, na 
polach, na skrajach lasu. Przypomina 
wyniszczenie w różnych ośrodkach pra- 
cy przymusowej młodych patriotów, 
całych rodzin, dzieci polskich. 


Praca Łukowskiego jest dokumental- 
ną odpowiedzią na kłamstwa publicy- 
styki historycznej RFN. 'Negowanie 
zbrodni hitlerowskich nie jest już tam 
dzisiaj jedynie zajęciem neofaszystów, 
lecz przej.nowane bywa przez tudzi u- 
znawanych za historyków (np. Helmuth 
Diwald, Golo Mann). Coraz częściej i 
coraz śmielej kwestionują oni prawdy 
z najnowszej historii Niemiec, oparte 
na międzynarodowym autorytecie hi- 
storyków. Coraz mniej w ich publika- 
cjach 0 odpowiedzialności Niemców, 
coraz więcej zaś o odpowiedzialności 
cudzej. Coraz więcej o cierpieniach 
Niemców, coraz mniej o cierpieniach in- 
nych narodów. 


Springerowski tygodnik „Welt am 
Sonntag” drukuje od dłuższego czasu 
serię o ciężkim losie niemieckich jeń- 
ców wojennych podczas i po druziej 
wojnie światowej. Reportażu o monrdo- 
waniu alianckich jeńców wojennych w 
czasie drugiej wojny światowej w Lams- 
dorf (będącym symbolem hitlerowskie> 
go bezprawia) — tygodnik nie zdążył 
dotychczas zamieścić. Kolportował na- 
tomiast kalumnie o rzekomych prze. 
stępstwach wojennych Polaków w Łam- 
binowicach, miejscowości traktowanej 
dziś przez neofaszystów RFN jako syme= 
bol „nieszczęścia Niemców” zgotowane- 
go im przez Polaków. Są to oczywiście 
zwykłe kłamstwa, zdemaskowane zre- 
sztą przez Łukowskiego, mające na ce- 
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lu odwrócenie uwagi Niemców od pro- 
blemów własnego sumienia. Nie pierw- 
sze to pismo masowe, wsparte konsul- 
tacją historyków, a nawet ich piórem, 
które wskazuje w takich publikacjach 
na inne narody jako na zbrodniarzy. 
Zawsze mamy tu do czynienia z po- 
mieszaniem przyczyny i skutku. O przy» 
czynie często w ogóle się nie wspomi- 
na. 

Jest to zjawisko częste w publixa- 
cjach historycznych w Niemczech, cho- 
ciaż byłoby niesłuszne twierdzenie, że 
na rynku wydawniczym ma ono pozy- 
cję dominującą. Niemniej przenika do 
umysłów społeczeństwa, szczególnie 
młodzieży, szerząc tam spustoszenie tym 
większe, że młodzież nie jest uzbrojo- 
na w prawdę historyczną, czego dowie- 
dziono w RFN wielokrotnie. 

Książkę Łukowskiego charakteryzu- 
je gruntowność i sumienność opraco- 
wania. Drobne potknięcia nie umniej- 
szają jej wartości (należy do nich m. in. 
pominięcie wśród aresztowanych i wy- 
siedlonych patriotów polskich Francisz- 
ka Myśliwca, ostatniego prezesa Dziel- 
nicy Śląskiej Związku Polaków w 
Niemczech, aresztowanego we wrześniu 


1939 r. i zamordowanego w Dachau 4 
listopada 1941 r. Rodzina jego w Sprzę- 
cicach k. Strzelec została wysiedlona, a 
majątek skonfiskowany. Sprawa My- 
śliwca nabrała dużego rozgłosu nie tyl- 
ko w Rzeszy, ale również poza jej gra- 
nicam). 

Lekturę nowej książki Łukowskiego 
można polecić przede wszystkim mlo- 
dzieży, którą interesuje prawda histo- 
ryczna o latach wojny i okupacji na 
Śląsku Opolskim. Dla historyków nato- 
miast publikacja ta stać się może cenną 
inspiracją do kontynuowania badań nad 
historią najnowszą Śląska. Warto by w 
przyszłości pomyśleć o spisie strat bio- 
logicznych na Śląsku, ułożonym aifabe- 
tycznie według nazw miejscowości. O- 
mawiana książka winna się znaleźć 
przede wszystkim w każdej bibiiote- 
ce szkolnej, nie tylko na Śląsku. „Pa- 
mięć... i wiedza o faszyzmie — jak pisze 
autor — muszą być stale żywym ostrze- 
żeniem i mobilizacją czujności wszyst- 
kich narodów miłujących pokój, muszą 
być stałym elementem wychowania po- 
koleń dla pokoju”. 


TEODOR MUSIOŁ 


Rola gminnych organizacji partyjmych 
w realizacji programu rozwoju rolnict- 
wa i wyżywienia narodu. Praca zbioro- 
wa pod redakcją A. ŁOPATKI i B. RA- 
TUSIA. KiW, Warszawa 1978, str. 502. 


/eunym z ważnych ogniw struktury 
organizacyjnej partii są jej komitety 
gminne i podstawowe organizacje par- 
tyjne na wsi. Od siły ich oddziaływania 
w środowisku wiejskim zależy w znacz= 
nym stopniu rozwój produkcji rolnej, 
pogłębianie socjalistycznych przemian 
na wsi, umacnianie sojuszu robotniczo- 
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-chłopskiego, doskonalenie funkcjono- 
wania organów władzy 1 administracji 
państwowej, samorządu chłopskiego o0- 
raz wzrost aktywności produkcyjnej i 
społeczno-politycznej mieszkańców wsi. 
Gminne I wiejskie ogniwa partii są więc 
ważnym czynnikiem rozwoju i umac- 
niania ekonomicznej bazy socjalizmu na 
wsi 1 jego instytucjonalno-politycznej 
nadbudowy. 

Od utworzenia na mocy uchwał vI 
Plenum KC z września 1972 r. gmin, a 
więc ukształtowania organizacji ti in- 
stancji partyjnych na wsi w ich obec- 


nej strukturze, minęło już siedem lat. 
Od czterech lat komitety gminne dzia- 
łają bez nadrzędnego ogniwa powiato- 
wego. Przejęły one większość upraw- 
nień komitetów powiatowych, zwłasz- 
cza z zakresu kierowania działalnością 
podstawowych organizacji partyjnych. 
W związku z tym wzrosła niepomiernie 
ich ranga jako instancji odpowiadają- 
cych za prawidłowe wcielanie w życie 
linii partii na wsi. Podlegając bezpo- 
średnio komitetom wojewódzkim uzy- 
skały one większe uprawnienia i obo- 
wiązki w planowaniu i organizacji za- 
dań partyjnych. Można więc powiedzieć, 
że okres niezbędnych przegrupowań, o- 
kres dostosowywania się do nowych 
warunków działania wraz z nieuniknio- 
nymi przy tej skali reformy poszukiwa- 
niami i określonymi trudnościami ma- 
my już — w zasadzie — poza sobą. U- 
kształtowano już w gminach efektyw- 
ne struktury partyjne, ustabilizowała 
się kadra aktywu, nagromadzono po- 
zytywne doświadczenia w pracy gmin- 
nych instancji partii. Gmina jako jed- 
nostka terytorialno-administracyjna 
stała się elementem szerszego układu 
przestrzennego, społecznego, gospodar- 
czego i kulturalnego, jakim jest woje- 
wództwo i kraj. Instytucje występujące 
w gminie wypracowały własne formy i 
metody realizacji na swym terenie ogółl- 
nonarodowego programu  socjalistycz- 
nych przeobrażeń i rozwoju wsi i rol- 
nictwa. 


Wzrost znaczenia działalności gmin w 
życiu społeczeństwa powoduje zrozu- 
miałe zainteresowanie zagadnieniami 
ich działalności. Wychodzi im naprzeciw 
recenzowana książka, która jest plo- 
nem ogólnopolskiej konferencji partyj- 
no-naukowej, jaka odbyła się w dniach 
24—28 lutego 1977 r. w Opolu z inicja- 
tywy Instytutu Podstawowych Proble- 
mów Marksizmu-Leninizmu oraz Wy- 
działów KC PZPR: Organizacyjnego, 
Rolnego i Gospodarki Żywnościowej i 
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Pracy Ideowo-Wychowawczej. Zawiera 
ona komplet materiałów z konferencji, 
to jest teksty ośmiu referatów oraz 30 
komunikatów i wystąpień w dyskusji, 
Zamieszczone referaty i głosy w dysku- 
sji ukazują bardzo przejrzyście główne 
zadania pracy partyjnej w gminach w 
świetle uchwał plenarnych posiedzeń 
Komitetu Centralnego PZPR, przedsta- 
wiają dotychczasowe efekty realizacji 
polityki rolnej, jej obiektywne i subiek- 
tywne uwarunkowania, a także zdobyte 
doświadczenia w samodzielnym stero- 
waniu życiem społeczno-gospodarczym 
wsi. 

Omawianą książkę charakteryzuje lo- 
giczny układ tematyczny i ścisłe po- 
wiązanie treści zamieszczonych refera- 
tów i wystąpień. Rozpoczyna ją opraco- 
wanie Jerzego Wojteckiego i Eugeniu- 
sza Janczarskiego zatytułowane: Pro» 
gram rozwoju rolnictwa i wyżywienia 
narodu w latach 1976—1980. Autorzy 
wychodząc z podstawowych przesłanek 
sojuszu robotniczo-chłopskiego i zasad 
polityki rolnej, jaką jest m. in. koja- 
rzenie wzrostu produkcji rolnej ze stop- 
niowymi socjalistycznymi przemianami 
w rolnictwie oraz postępem w warun- 
kach pracy i życia na wsi, w sposób 
szczegółowy precyzują zadania produk= 
cyjne i społeczne na najbliższe lata. Re- 
ferat jest wykładnią celów partii, któ- 
re zamierza ona osiągnąć w rozwoju 
kompleksu gospodarki żywnościowej, a 
jednocześnie wskazuje środki i metody, 
jakie należy stosować w ich realiza- 
cji. 


W nawiązaniu do tego artykułu na- 
stępni autorzy precyzują kierunki dzia- 
łalności gminnych organizacji partyj- 
nych w realizacji zadań rolnictwa i pra- 
cy organizatorskiej w Środowisku. An- 
drzej Ozga omawia główne problemy 
pracy organizatorskiej w środowisku 
wiejskim oraz rozwoju szeregów par- 
tyjnych na wsi. Wiesław Klimczak sta- 
ra się określić rolę gminnych organiza- 
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cji partyjnych w pracy ideowo-wycho- 
wawczej, wskazując w oparciu o wnio- 
ski IV i V Plenum KC kiika wiodących 
kierunków działania. Stefan Dziabała 
pisze na temat roli gminnych organiza- 
cji partyjnych w umacnianiu kierowni- 
czej roli partii w życiu społeczno-poli- 
tycznym wsi. Konrad Bajan precyzuje 
przesłanki, jakie musi spełniać gminną 
organizacja partyjna jako organizator 
produkcji rolnej. W kontekście wystę- 
pujących zróżnicowań w strukturze 
społeczno-ekonomicznej rolnictwa au- 
tor wyodrębnia trzy różne modele pra- 
cy KG w rejonach o absolutnej domi- 
nacji sektora gospodarki indywidualnej, 
o przewadze sektora socjalistycznego w 
rolnictwie i o przewadze przemysłu. A- 
dam Markiewicz i Bronisław Ratuś u- 
kazują rolę gminnych organizacji par- 
tyjnych w polepszaniu warunków So0- 
cjalno-bytowych mieszkańców wsi. 
Wszechstronnie naświetlają możliwości 
rozwoju oświaty, kultury, ochrony zdro- 
wia i wypoczynku, ukazując praktyczne 
sposoby ich realizacji. Andrzej Żabiń- 
ski dzieli się doświadczeniami gmin- 
nych organizacji partyjnych woj. opol- 
skiego w realizacji programu rozwoju 
rolnictwa i wyżywienia narodu. ak 
gdvby uzupełnieniem tematyki wszech- 
stronnej działalności partyjnej na wsi 
jest artykuł Stanisława Gabrielskiego o 
udziale Związku Socjalistycznej Mło- 
dzieży Polskiej w realizacji programu 
rozwoju ro!nictwa i gospodarki żywno- 
Ściowej. Ciekawe spostrzeżenia autora 
i zaprezentowane kierunki prac orga- 
nizacji młodzieżowej na wsi stanowią 
niejako wspólną płaszczyznę tego, co 
czyni się obecnie i do czego przygoto- 
wuje się młodzież z perspektywiczny= 
mi celami, jakie realizuje partia w so- 
cjalistycznych przeobrażeniach rolnict- 
wa. 


Zamieszczone teksty komunikatów i 
wystąpień charakteryzuje również traf- 
ny dobór tematyki i jej problemowy u- 


190 


kład. Szczególnym walorem tekstów jest 
duża zbieżność wyników naukowych ba- 
dań różnych sfer życia wsi, wyrażonych 
w wystąpieniach 11 pracowników nauki 
różnych ośrodków akademickich, 2 
praktycznymi doświadczeniami  zapre- 
zentowanymi w tekstach 8 sekretarzy 
komitetów gminnych. 


Zorganizowanie konferencji nauko- 
wej na temat roli gminnych organiza- 
cji partyjnych, a następnie upowszech- 
nienie jej dorobku poprzez wydanie 
książki jest pozytywnym przedsięwzię- 
ciem w doskonaleniu metod kierowa- 
nia olbrzymim potencjałem gospodar- 
czym i ludzkim znajdującym się w gmi- 
nach. Pod koniec 1976 r. było 2088 gmin, 
w tym 527 miejsko-wiejskich i 1561 
wiejskich. Średnia powierzchnia gmin 
wynosiła ok. 14 tys. ha, a przeciętna 
liczba ludności ok. 8,7 tys. Ogółem na 
terenach gmin zamieszkiwało ok. 18,3 
min mieszkańców, czyli 52,7 proc. ogól- 
nej liczby mieszkańców kraju. Przecięt- 
nie na 1 gminę przypadało 18,6 sołectw, 
1507 gospodarstw indywidualnych, 9,1 
tys. ha użytków rolnych (w tym 27, 
tys. ha w gospodarce indywidualnej i 
2,0 tys. ha w gospodarce uspołecznio- 
nej), 281 mln zł wartości globalnej pro- 
dukcji rolniczej. Poza tymi przeciętny- 
mi w skali krajowej wielkościami gminy 
zarządzają całą intirastrukturą gospo- 
darczą, instytucjami  obsługującymi 
mieszkańców wsi, zajmują się rozwiązy- 
waniem spraw socjalino-bytowych lud- 
ności, polityką zatrudnienia, programo- 
waniem i realizacją inwestycji itp. Gmi- 
na jest więc głównym ogniwem orga- 
nizującym życie społeczno-gospodarcze 
wsi i rozwój we wszystkich sferach żŻy- 
cia wsi polskiej. 

Słusznie więc podkreślają prawie 
wszyscy publikujący swe wystąpienia, 
że komitet gminny jako polityczny go- 
spodarz terenu musi czuć się odpowie- 
dzialny za całą gospodarkę i życie wsi. 
Dlatego partyjnej inspiracji 1 kontroli 
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wymaga doprowadzenie do pełnego wy- 
korzystania każdego hektara ziemi, sto- 
sowanie nowoczesnych metod uprawy 
roślin oraz chowu zwierząt gospodar- 
skich, usprawnianie obsługi produkcyj- 
nej rolnictwa I ludności wsi, tworzenie 
wydajniejszych zespołowych form go- 
apodarowania i produkcji, lepsze wyko- 
rzystanie stawianych do dyspozycji ra- 
nictwa środków produkcji, rozwijanie 
oświaty rolniczej oraz zwiększanie ran- 
gi zawodu rolnika. 

Cenne są spostrzeżenia większości 
autorów, że prawidłowa realizacja za- 
dań stojących przed organizacjami par- 
tyjnymi i komitetami gninnymi wyma- 
ga stałego doskonaienia form i metod 
ich pracy, dostosowywania ich do ak- 
tualnych potrzeb, warunków rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju i terenu. 

Uważają oni, że w dzisiejszych wa- 
runkach chodzi między innymi o two- 
rzenie dobrego kiimatu wokół produ- 
centów rolnych, stwarzanie im warun- 
ków sprzyjających szybkiemu rozwojo- 
wid produkcji rolnej. Chodzi o pobudza- 
nie aktywności partyjnych i bezpartyj- 
nych na rzecz kompleksowego rozwoju 
rolnictwa jako ważnej gałęzi gospodar- 
ki oraz rozwoju wsi jako miejsca za- 
mieszkania. 

Książka jest pierwszą publikacią u- 
kazującą szeroką i złożoną problematy- 
kę społeczno-polityczną i gospodarczą, 
jaką zajmują się gminne organizacje 
partyjne po reorganizacji. Bogactwo za- 
mieszczonych wypowiedzi przedstawi- 


Recenzje 


ciel Komitetu Centralnego, pracowni- 
ków nauki zajmujących się problemami 
polityki rolnej oraz dziażalnością partii 
na wsi, sekretarzy komitetów woje- 
wódzkich PZPR pozwala stwierdzić, że 
książka ma ważne znaczenie z © naj- 
mniej dwóch względów: 


— po pierwsze — próbuje uogólnić 
pierwsze doświadczenia gmin oraz o- 
kreślić zadania w zakresie dalszego do- 
skonalenia treści, stylu i metod pracy 
polityczno-organizacyjnej oraz ideowo- 
wychowawczej, 


— po drugie — mówiąc o treściach, 
stylu 1 metodach pracy partyjnej w 
gminie — rozpatruje je w szerokim 
kontekście zadań  społeczno-gospodar= 
czych wynikajacych z podstawowych 
założeń polityki rolnej naszej partii, re- 
aiizowanej wspólnie ze Zjednoczonym 
Stronnictwem  Ludowyrn. Zważywszy 
różnorodność myśli zaprezentowanych 
w referatach, komunikatach i głosach 
w dyskusji, bogactwo rozważań o zna- 
czeniu praktycznym, a także dużą przej- 
rzystość układu tekstu i przystępność 
narracji, omawiana publikacja trafi za- 
pewne do szerokiego kręgu czytelników. 
Służyć może ona działaczom partyjnym 
w programowaniu i organizowaniu 
działalności politycznej w gminach oraz 
może być inspiracją dla ośrodków nau- 
kowych podejmujących badania nad 
działalnością partii na wsi. 


JERZY DĄBROWSKI 
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Nowa faza 
polityki inwestycyjnej 


KAZIMIERZ SECOMSKI 


Polityka inwestycyjna w dekadzie 1971—1980 stała pod znakiem wyso- 
kiej dynamiki i rozmachu działalności inwestycyjnej w pierwszym pię- 
cioleciu (1971—1975), a następnie wydatnego współdziałania przy przepro- 
wadzaniu manewru gospodarczego w latach 1976—1979. W najbardziej ge- 
neralnym ujęciu — kształtowanie wielkości nakładów inwestycyjnych 
w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych zapewniało corocznie rekordowe 
wzrosty sięgające średnio ok. 18,5 proc., natomiast w drugim pięcioleciu 
nastąpiło początkowo silne zredukowanie tempa wzrostu do 2—4 proc. 
rocznie, a następnie w 1979 r. przewidziano zmniejszenie ogólnej sumy na- 
kładów o ok. 10 proc. Tym samym w drugim pięcioleciu zaznaczyła się 
praktycznie stabilizacja osiągniętego poziomu inwestycji, a nawet 
pewne jego obniżenie. 

Równocześnie w drugim pięcioleciu nastąpiła istotna przebudowa struk- 
tury planu inwestycyjnego. Przeprowadzany bowiem manewr gospodarczy 
wymagał odpowiednich przesunięć w dotychczasowych kierunkach inwe- 
stowania, zwłaszcza zaś pod kątem wzmocnienia jego tempa w takich dzie- 
dzinach, jak rolnictwo i gospodarka wyżywieniowa, budownictwo miesz- 
kaniowe oraz potrzeby rynku wewnętrznego i handlu zagranicznego. Z tego 
punktu widzenia polityka inwestycyjna została podporządkowana nadrzęd- 
nym ustaleniom dokonywanego manewru gospodarczego. 

Jednocześnie należy podkreślić, że w obrębie samej polityki inwesty- 
cyjnej musiały być dokonane, zgodnie z ustalonymi kierunkami manewru 
gospodarczego, dalej idące zmiany dla opanowania wytworzonych napięć 
inwestycyjnych oraz wzajemnego dostosowania szeregu procesów: produk- 
cji inwestycyjnej, struktury nakładów oraz potencjału projektowego i bu- 
dowlano-montażowego. 

Obecnie stoimy wobec konieczności sformułowania założeń nowej 
fazy polityki inwestycyjnej na lata 1980—1985. Wyraźnie trzeba przy 
tym stwierdzić, że szereg procesów dcstosowawczych znajduje się jeszcze 
w toku, m. in. pod kątem zakończenia manewru gospodarczego i w pewnej 
skali przedłużenia jego kierunków na najbliższe lata. Z drugiej strony 
zmiana wewnętrznych i zewnętrznych warunków gospodarowania oraz 
utrzymujące się w wielu dziedzinach trudności wymagają podjęcia nowych 
zadań, m. in również w obszarze polityki inwestycyjnej. Oczywiście okre- 
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ślenie założeń oraz kierunków i struktury polityki inwestycyjnej na naj- 
bliższe lata wymaga dalszej dyskusji oraz ścisłego zintegrowania z ca- 
łokształtem ustaleń dla najbliższego planu pięcioletniego. Niemniej już 
obecnie nasuwa się konieczność skonkretyzowania wielu podstawowych 
wniosków niezbędnych dla sformułowania wszechstronnie potraktowanej 
nowej fazy polityki inwestycyjnej. 

Pierwszym z generalnych założeń w dziedzinie inwestycji jest zasadnicza 
decyzja o przyjęciu bardziej umiarkowanej dynamiki nakła- 
dów inwestycyjnych. Analiza tempa zwiększania się dochodu narodowego 
w najbliższych latach wskazuje bowiem wyraźnie na wysoce ograniczone 
możliwości kształtowania wzrostu rozmiarów inwestycji. W szczególności 
już ustalone potrzeby związane z podziałem dochodu narodowego i rozwo- 
jem społecznym wyznaczają jedynie niewielkie możliwości podnoszenia co- 
rocznych nakładów inwestycyjnych. 

Nie można przy tym nie podkreślić faktu, że ogólny wolumen inwesty- 
cji osiągnięty w ostatnich latach jest niewątpliwie wysoki. Jego wykorzy= 
stanie na podstawowe i najpilniejsze kierunki rozwoju wymaga konsek- 
wentnie przeprowadzanej dyscypliny inwestowania i koncentracji nakła- 
dów pod kątem zapewnienia realizacji zadań o charakterze priorytetowym. 
Tym samym nie można liczyć na szersze uwzględnienie wielu pilnych na- 
dal potrzeb tak w dziedzinie rozbudowy bazy materialnej, jak też dalsze- 
go rozszerzania zakresu potrzeb społecznych. 

Obok zdecydowanie umiarkowanej dynamiki zwiększania nakładów in- 
westycyjnych należy podkreślić drugie zasadnicze założenie polityki inwe- 
stycyjnej w najbliższych latach. Chodzi mianowicie o to, aby w wyniku 
działalności inwestycyjnej oddziałać skutecznie na szybsze zharmoni- 
zowanie rozwoju gospodarki, a w szczególności skoordynowanie kon- 
sekwencji dokonanego manewru gcspodarczego. Manewr ten wymagał ra- 
dykalnych zmian w kierunkach i strukturze inwestycji. Stąd powstały nie- 
uniknione zakłócenia lub nawet przejściowe dysproporcje w strukturze 
rozwoju, co wymaga obecnie odpowiedniego ich złagodzenia i wyrównania, 
m. in. działalnością inwestycyjną. Realizacja tego założenia łączy się lo- 
gicznie z końcowym etapem dokonanego manewru i równoczesnym prze- 
chodzeniem do niektórych nowych zadań najbliższego okresu. 

To trzecie generalne założenie wynikać będzie (już w rozwiniętych 
formach) ze szczegółowych zadań planu pięcioletniego na 
lata 1981—1985. Nie ulega wątpliwości, że rozwój w tym okresie nabierze 
nowego charakteru i zmienią się przede wszystkim jego cechy jakościowe. 
Gospodarka polska przechodzi bowiem w fazę rozwoju bardziej nowocze- 
snego, w którym decydujące stają się elementy efektywności gospodarowa- 
nia. poczynając od jakości pracy, produkcji i usług, wykorzystania majątku 
trwałego i materiałów, aż po jakość stopy życiowej włącznie. 

Wreszcie jako czwarte z generalnych założeń nowej fazy polityki inwe- 
stycyjnej trzeba wymienić poważne zmiany w obrębie samego procesu 
inwestowania. Na ten dział polityki inwestycyjnej składa się cały 
zespół posunięć, z których przynajmniej kilka podstawowych wymaga 
szczególnie pogłębionej analizy. 
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Tak więc niezależnie od gruntownie zmienionej struktury nakładów 
i kierunków inwestowania musimy, dysponując umiarkowanymi możliwo- 
Ściami w zakresie wzrostu inwestycji, powszechnie wdrożyć zasadę odej- 
ścia od budowy wielkich kombinatów i nowych zakładów w najbliższym 
pięcioleciu i wysunąć jako tezę nadrzędną modernizację, niewiel- 
kie uzupełnienia i niezbędną rozbudowę istniejących zakładów, a często 
zasadniczą restytucję ich urządzeń. To radykalne zwężenie frontu nowych 
inwestycji oraz pcv'szechne zastępowanie budowy wielkich obiektów przez 
realizację obiektów małvch lub niekiedy średnich otwiera zarazam kapital- 
ne możliwości dużo szybszych i w sumie znacznych efektów exonomicz= 
nych. Wybitnie bowiem zmniejszą się cykle inwestowania, poważnie skrócą 
się okresy zamrożenia nakładów i wyczekiwania na efekty produkcyjne 
i usługowe. Pozwoli to na cdpowiednie przyspieszenie wzrestu dochodu na- 
rodowego, co posiadać będzie w tym czasie szczęgólnie istotne znaczenie 
wobec wyraźnie niższej dynamiki corocznych jego przyrostów. 

Oczywiście wielkie inwestycje, a zwłaszcza budowa dużych kombinatów 
przemysłowych, wynikały w poprzednim okresie z potrzeby tworzenia no- 
woczesnych branż i nowych działów bazy materialnej, Przejście gospodarki 
polskiej na odpowiednio wyższą pozycję w świecie, szczególnie w dzie- 
dzinie przemysłu, wiązało się z potrzebą budowy wie!xich obiektów, przy 
równoczesnym wykorzystaniu ówczesnych możliwości kredytowych. 

W nadchodzącej nowej fazie polityki inwestycvjnej trzeba odpowiednio 
zagospodarować poważne przyrostv majątku trwałego, w tym wvkorzy- 
stać duże zdolności produkcyjne uzyskane w nowych kombinatach. Nie- 
jednokrotnie wymagać to będzie inwestycji uzupełniających, indywidualnie 
o mniejszych rozmiarach, ale niezbędnych dla kompleksowego wykorzy- 
stania stworzonych obiektów majatku trwałego. 

W ciągu paru najbliższych lat trzeba zresztą sporego jeszcze wysiłku 
inwestycyjnego, aby znajdujące się w toku wielkie inwestycje jak naj- 
szybciej zakończyć, zagospodarowującę jednocześnie znaczne zapasy zgro- 
madzonych i oczekujących montażu maszyn i urządzeń. Niemniej weszli- 
śmy obecnie w okres konsekwentnej przebudowy struktury planu inwe- 
stycyjnego, ocenianej według kryterium czasu realizacji poszczególnych 
obiektów. Orientacyjnie bowiem przyjmuje się, że w obrębie planu inwe- 
stycyjnego inwestycje o cyklu realizacji ponad 3 lata powinny oscylować 
w granicach ok. 1/3 globalnych nakładów. Inwestycje średnioterminowe 
Q cyklu realizacji 1,5—3 lat powinny stanowić również ok. 33 proc. ogól- 
nego wolumenu nakładów. Pozostałą 1/3 należy rezerwować dla inwestycji 
krótkookresowych, głównie modernizacyjnych, o cyklu nie przekraczają- 
cym 1,5 roku. Natomiast aktualny szacunek rozmiarów inwestycji długo= 
terminowych (o cyklu ponad 3-letnim) wskazuje na ich udział przękracza- 
jący 60 proc. planu. Oznacza to poważne zaangażowanie przyszłych środ- 
ków inwestycyjnych, a także odpowiednie wydłużenie okresu ich zamro- 
żenia. 

W wyniku zdecydowanego ograniczenia frontu nowo rozpoczynanych 
inwestycji najbliższe dwa lata powinny przynieść odpowiednie przesunięcia 
w dotychczasowej strukturze nakładów. W tym celu nięzbędne jęst kon- 
sekwentne przestrzeganie wysuniętej tezy o zdecydowanym priorytecie 
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inwestycji modernizacyjnych oraz polegających jedynie na uzupełnieniu 
i koniecznej rozbudowie zakładów istniejących. Jedynie w szczególnych 
przypadkach staje się potrzebna budowa nowych wydziałów i niezbędnych 
ogniw kooperacyjnych. W samym przemyśle udział inwestycji moderniza- 
cyjnych, stanowiący obecnie średnio ok. 30 proc. całości inwestycji, powi- 
nien wyraźnie przekroczyć 50 proc. ogólnej sumy nakładów w przemyśle. 
Taki udział inwestycji modernizacyjnych traktuje się jako minimalny dla 
krajów uprzemysłowionych. 

Analogiczny kierunek należy przyjąć również w innych działach gospo- 
darki, przy zachowaniu oczywiście koniecznych wyjątków dla niektórych 
gałęzi, jak energetyka, transport kolejowy czy specjalne inwestycje surow- 
cowe. Naturalnie odrębnie traktuje się niektóre dziedziny budownictwa 
w sferze konsumpcji, w tym zwłaszcza budownictwo mieszkaniowe i ko- 
munalne oraz szpitalne i oświatowe. 

W konsekwencji nasuwa się więc teza o gospodarskim po- 
dejściu do spraw wszechstronnego zagospodarowania i wykorzystania 
już stworzonego majątku trwałego w całej gospodarce. Majątek ten, wysoce 
nowoczesny, powstał w wyniku wielkiego wysiłku inwestycyjnego w ostat- 
niej dekadzie. Aby stworzone zdolności produkcyjne i usługowe należycie 
zagospodarować, trzeba w praktvce zapewnić wyraźne pierwszeństwo dla 
inwestycji uzupełniających, stanowiących niejednokrotnie warunek osiąg- 
nięcia pełnych korzyści. Te uzupełniające środki trwałe oraz dodatkowe 
nakłady, potrzebne dla szybszego dochodzenia do projektowych zdolności 
produkcyjnych i usługowych, pozwolą jednocześnie na uzyskanie przez 
gospodarkę i społeczeństwo dużo szybszych efektów. Wymaga to zarazem 
przestawienia dotychczasowych kierunków działania, a nawet myślenia 
i przyzwyczajeń rozpowszechnionych w całym aparacie gospodarczym. 
Dostrzeżenie możliwości uzyskania bliższych i tym samym znaczniejszych 
korzyści dla gospodarki wymaga uważnego rozpatrzenia w każdej branży 
możliwości modernizacji bazy wytwórczej, a nie jej powiększania o nowe, 
zwłaszcza wielkie obiekty. 

Ten kierunek modernizacyjny łączy się ściśle z wykorzystaniem podej- 
mowanych inwestycji uzupełniających na rzecz podnoszenia jakości pro- 
dukowanych wyrobów i usług oraz na rzecz podnoszenia jakości i wydaj- 
ności pracy. Istotnym uzupełnieniem stają się tu także efekty rozwiniętego 
systemu kształcenia kadr i dalszego podnoszenia ich kwalifikacji zawodo- 
wych. 


* 


Na tle zobrazowanych wyżej generalnych założeń, a także przekształceń 
polityki inwestycyjnej można obecnie zarysować konkretne zadania wy- 
suwane przed polityką inwestycyjną w najbliższych latach. Trzeba bowiem 
w ramach daleko skromniejszych możliwości globalnych nakładów inwe- 
stytvjnvch zachować nadal ich koncentrację na rzecz rozwiązania głów- 
nych zagadnień społeczno-ekonomicznych. Zmiana struktury i kierunków 
inwestowania wiąże się bezpośrednio z ogólnymi problemami następnego 


8 s 


Nowa faza polityki inwestycyjnej 


pięciolecia oraz z koniecznością konsekwentnej realizacji podjętych i umac- 
nianych kierunków manewru gospodarczego. 

Na czoło zadań o szczególnym znaczeniu należy współcześnie wysunąć 
kierunek inwestycji służących przełamywaniu bariery handlu 
zagranicznego w procesach wzrostu naszej gospodarki. Nadrzędność 
tego kierunku działalności inwestycyjnej wynika z ogólnych przesłanek 
odbudowy zewnętrznej równowagi ekonomicznej, a w szczególności zas- 
pokojenia narastających potrzeb zaopatrzenia gospodarki w surowce z im- 
portu. Ograniczenia i ostre restrykcje w dziedzinie importu były i są nadal 
koniecznością w bieżącej polityce handlu zagranicznego. Silnie jednak roz- 
winięty przemysł, a także nasze potrzeby w dziedzinie gospodarki wyży- 
wieniowej, w tym import zbóż i pasz, wywierają ogromny nacisk w kie- 
runku rozszerzania przywozu wielu dóbr o zasadniczym znaczeniu. Jed- 
nocześnie akcentuje się od dawna priorytet zadań eksportowych, stano- 
wiących ewidentne uwarunkowanie i gwarancję rosnących rozmiarów im- 
portu. Z tych względów inwestycje zapewniające szybsze powiększanie 
eksportu powinny uzyskać rangę najwyższą. Wydaje się, że przede wszyst- 
kim inwestycje typu modernizacyjnego lub uzupełniajacego w zakładach 
przemysłowych, umożliwiające w najbliższym czasie podniesienie poziomu 
cennej produkcji eksportowej, powinny być inicjowane i realizowane na 
specjalnie korzystnych zasadach. Zapalenie dla tej kategorii małych i uzu- 
pełniających inwestycji „zielonego światła” powinno obowiązywać również 
bieżąco w ciągu całego roku. Niezależnie od ustaleń globalnych należy 
przewidzieć — przede wszystkim w ramach inwestycji systemu WOG — 
zasadnicze dalsze ułatwienia dla podejmowania indywidualnych decyzji 
o inwestycjach proeksportowych, opartych również o program specjalizacji 
i wieloletni rachunek efektywmości. Inwestycje takie wymagają równocze- 
snego zapewnienia natychmiastowych ułatwień w zakupie potrzebnych 
maszyn i urządzeń oraz w realizacji związanych z tym robót wykonaw- 
czych, szczególnie montażowych. W samych ustaleniach corocznych pla- 
nów inwestycyjnych trzeba twcrzyć podstawy dla szybszej snecjalizacji 
w eksporcie, a więc przestawiania w oparciu o uzupeiniaiące inwestycje 
całych branż i zakladów na rzecz nowych możliwości eksportu lub jego 
rozszerzania. Łączą się z tym niezbędne posunięcia organizacyjne, w tym 
usprawnienia w samym handlu zagranicznym i w uprawnieniach do eks- 
portu zainteresowanych wielkich zakładów i jednostek gospodarczych. 

Drugie z podstawowych zadań polityki inwestycyjnej — to ulepszanie 
gospodarki materiałowej. Jest to współcześnie jeden z naj- 
węższych przekrojów gospodarczych, wymagający skutecznych działań dla 
celowego i oszczędnego zużywania surowców, energii i materiałów pomoc- 
niczych. Wiele posunięć inwestycyjnych jest obecnie warunkiem uzyskania 
wyvdatnego zmniejszenia ilości materiałów potrzebnych w przeliczeniu na 
jednostkę produkcji. Trzeba zatem wykorzystać w najszerszym zakresie 
działalność inwestycyjną, umożliwiającą polepszenie stanu gospodarowania 
materiałami i energią. Takie możliwości występują na szeroką skalę prak- 
tycznie we wszystkich dziedzinach gospodarczych i stąd wypływa koniecz- 
ność porównawczego zestawiania programów oszczędności materiałowych 
oraz dokonywania selekcji najbardziej efektywnych projektów inwesty- 


RAZIMIERZ SECOMSKI 


cyjnych i zapewniania im pierwszeństwa w realizacji. Wystarczy general- 
nie podkreślić, że zarówno obecnie, ja i w perspektywie najbliższego pięe 
ciolecia gospodarka polska dvsponuje większymi zdolnościami produkcji 
przemysłowej aniżeli w dziedzinie zaopatrzenia materiałowego. Zwiększe- 
nie dostaw materiałowych nie zawsze będzie w pełni możliwe, ale nieza- 
leżnie od tego zawsze trzeba wysuwać na czoło zadania (w tym także in- 
westycyjne) dla oszczędniejszego zużywania surowców, paliw i materiałów 
pomocniczych, a tym samym uzyskania większej produkcji i pełnego wyko- 
rzystania posiadanych zdolności. Ten problem wyrasta jako szczególnie 
istotny w obecnej fazie rozwoju gospodarczego. 

Najogólniej można powyższe zadanie — traktowane w najszerszym uję- 
ciu — sformułować jako rolę inwestycji w przełamywaniu surowco- 
wej bariery wzrostu gospodarki. Na zespół zagadnień inwe- 
stycyjnych w tej dziedzinie powinny się składać najpierw akcentowane 
wyżej inwestycje oszczędzające zużywanie energii, surowców i materiałów 
pomocniczych. Z tego punktu widzenia wymaga rozpatrzenia sprawa roz- 
szerzenia programu elektryfikacji kolei czy zmodernizowania przemysłu 
cementowego, a przede wszystkim zastosowania przy mokrej metodzie pro- 
dukcji cementu rozwiązań technicznych umożliwiających radykalne 
zmniejszenie zużycia paliwa technologicznego. Praktycznie jednak w każ- 
dym dziale gospodarki tego typu kierunki inwestowania łączą się przede 
wszystkim z realizacją niekiedy nawet drobnych inwestycji modernizacyj- 
nych, przynoszących istotne efekty dla gospodarki materiałowej. Ważnym 
więc działem analiz techniczno-ekonomicznych są wszelkie innowacje 
i możliwości postępu technicznego dla dorażnego ograniczenia zużywa- 
nych surowców. 

Łączy się z tym również sprawa generalnie obecnie przyjmowanej kon- 
cepcji strukturalnych zmian w całym przemyśle pod kątem ograniczenia 
jego surowco- i energochłonnych kierunków produkcji. Oznacza to niezbęd- 
ność systematycznie realizowanego wieloletniego programu zmian struktur 
gałęzi i branż przemysłowych oraz zmian struktur produkowanych wyro- 
bów. Kapitalnym zagadnieniem stała się obecnie modernizacja wielkiej licz- 
by wyrobów trwałego użytku pod kątem ulepszeń rozwiązań technicznych, 
umożliwiających znaczne zmniejszenie zużycia energii. 

Równocześnie trzeba nadal utrzymywać podstawowe inwestycje dla roz- 
budowy krajowej bazy surowcowej. Istotnym elementem jest tu coraz 
szersze zagospodarowanie odkryć geologicznych i rozeznanych bogactw 
naturalnych. W aktualnej sytuacji i wobec kształtujących się perspektyw 
światowej gospodarki surowcowej umacnianie krajowej bazy surowcowej 
stanowi fundamentalne założenie naszej strategii rozwoju. Podobnie do 
perspektywicznych założeń rozwoju należy zaliczyć wszechstronne rozbu- 
dowanie nowoczesnej chemii, w tvm pod kątem uzyskania różnych surow- 
ców zastępczych o podstawowym znaczeniu dla współczesnej gospodarki. 
Wymaga także wzmocnienia kierunek zagospodarowania surowców lokal- 
nych i wtórnych, jak również realizacja inwestycji dla odzysku surowców 
lub też dla regeneracji i ponownego wykorzystania wielu wyrobów. Typo- 
wym przykładem stały się tu niektóre wyroby przemysłu chemicznego, 
w tym opony. 
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Jako trzecie z zadań polityki inwestycyjnej najbliższego okresu należy 
wysunąć zwiększenie roli inwestycji w upowszechnianiu nowych 
osiągnięć naukowo-technicznychiorganizacyjnych. 
Oczywiście zawsze akcentuje się istotne znaczenie bezinwestycyjnego 
wzrostu wydajności pracy w wyniku lepszej jej organizacji zarówno w 
ujęciu indywidualnym, jak i zespołowym. Nowoczesna organizacja pracy 
wymaga jednak z reguły uzupełnień inwestycyjnych, często o drobnym 
charakterze. Również i tu stają się oczywiste korzyści z tytułu szybkich 
i znacznych efektów uzyskiwanych z tego samego majątku trwałego dzięki 
lepszej organizacji pracy. Osiągnięcia naukowo-techniczne odgrywają wy* 
bitnie wzrastającą rolę w wyższych fazach rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go. Stąd ich szybkie wykorzystywanie oraz tworzenie niezbędnych ułat- 
wień i możliwości dla natychmiastowego realizowania zdobyczy postępu 
technicznego musi odbywać się zarówno w sprzyjającym klimacie społecz- 
nym, jak i w warunkach wyraźnych ułatwień finansowych i wykonaw- 

zych. Stąd rodzi się konieczność, aby akcentowane już uprzednio inwe- 
stycje typu modernizacyjnego otoczyć szczególną opieką. 


Dynamizm innowacyjny jest zjawiskiem również społecznym, którego 
wydatny rozwój wiąże się jednak z potrzebą konkretnych posunięć zapew- 
niających w praktyce rzeczywistą sprawność w realizacji osiągnięć nauko- 
wo-technicznych i organizacyjnych. Dlatego więc inwestycjom moderniza- 
cyjnym trzeba zapewniać zarówno wymienione wyżej bodźce i sprzyjający 
klimat społeczny, jak też odpowiednie warunki realizacyjne. Spośród tych 
warunków szczególnie trzy odgrywają główną rolę: ułatwienia w produkcji 
i nabywaniu wyposażenia technicznego, a więc maszyn i urządzeń dla mo- 
dernizacji, po wtóre — zorganizowanie własnego wykonawstwa robót, 
a zwłaszcza w zakresie montażu urządzeń, oraz po trzecie — ścisłe powią- 
zanie zaplecza badawczo-rozwojowego w zakładach i zjednoczeniach z bie- 
żącymi potrzebami produkcji i wdrażaniem nowych osiągnięć techniczno- 
-organizacyjnych. 


Nadal wiele wysiłku wymaga uzyskanie spodziewanych efektów z tytułu 
stałego podnoszenia technicznego uzbrojenia miejsc pracy. Już dokonane 
w tej dziedzinie inwestycje, a także przyszłe nakłady muszą łączyć się 
z krytyczną oceną i systematycznymi posunięciami celem zdecydowanej 
poprawy relacji pomiędzy rosnącym uzbrojeniem pracy a rzeczywistym 
podnoszeniem jej wydajności. Również i w tej dziedzinie konieczne inwe- 
stycje o charakterze uzupełniającym muszą być otoczone odpowiednią 
opieką w ramach programów modernizacyjnych. 


Kolejnym zadaniem polityki inwestycyjnej stała się, realizowana zresztą 
na znaczną skalę, sprawa rozbudowy urządzeń służących rozwojowi 
społecznemu. Przede wszystkim traktuje się zadania w tej dzie- 
dzinie w bezpośrednim powiązaniu z założeniami wzrostu stopy życiowej 
i doskonalenia jakości życia. Odnosi się to do zagadnień zarówno spożycia 
indywidualnego, jak też zbiorowego. Jednoczesnie trzeba mieć wciąż na 
uwadze wielki wpływ na dynamikę rozwoju ekonomicznego wszystkich 
tych zagadnień, które składają się na poprawę warunków bytowych lud- 
ności pracującej. Problem ten traktuje się jako zasadnicze osiągnięcie poli- 
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tyki społeczno-ekonomicznej w obecnej dekadzie, przy czym zachowuje on 
swoje niezmiennie nadrzędne znaczenie w całokształcie procesów rozwojo- 
wych. Potrzeby człowieka i społeczeństwa, traktowane jako nadrzędne 
założenie polityki społeczno-ekonomicznej, stanowią zasadniczy punkt wyvj- 
ścia dla kształtowania jej kierunków oraz konkretnych zadań w narodo- 
wych planach rozwoju. 

Czołowe miejsce zajmują tu zadania polityki inwestycyjnej łączące się 
z realizacją perspektywicznego programu budownictwa mieszkaniowego 
i wiążących się z nim urządzeń komunalnych. Podobnie należy podkreślić 
konsekwentny wzrost budownictwa obiektów służby zdrowia. Jakkol- 
wiek w ostatnich latach rozmiary nakładów — wobec ich ogólnego ogra- 
niczenia i stabilizacji — nie były wystarczające w innych dziedzinach spo- 
łecznych, to jednak nadal odpowiednio rozwija się budowę obiektów dla 
realizacji reformy oświaty i wychowania oraz w zakresie kultury i pozo- 
stałych dziedzin społecznych. Utrzymanie tego istotnego zadania polityki 
inwestycyjnej stanowi jeden z jej zasadniczych dziaiów w najbliższych 
latach. 

Natomiast zmienił się współczesny charakter jednego z węzłowych za- 
dań inwestycyjnych, polegających na tworzeniu i zapewnieniu wielkiego 
przyrostu nowych miejsc pracy. Trzeba z całym naciskiem 
stwierdzić, że polityka pełnego, a następnie również racjonalnego zatrud- 
nienia przyniosła w obecnej dekadzie jedno z czołowych osiągnięć poli- 
tyczno-społecznych i ekonomicznych. Zdołaliśmy bowiem — w wyniku 
wielkiego programu inwestycyjnego — zapewnić wchłonięcie przez gospo- 
darkę ogromnego przyrostu ludności w wieku produkcyjnym, a przede 
wszystkim młodzieży kończącej szkoły różnego typu. Wybitna rozbudowa 
bazy materialnej stworzyła liczne miejsca pracy w produkcji i usługach, 
dzięki czemu powszechność dostępu do zakładów pracy umożliwiła roz- 
wiązanie tego węzłowego problemu polityki społecznej. 


O skali istotnych zmian na rynku pracy i w programie przygotowania 
nowych jej stanowisk mówią wyraźnie następujące dane: 


Przyrost zasobów pracy (w tys. osób) 


1971—1975 1976—1980 1931—1985 *) 
Przyrost zasobów pracy ogółem 1550 800 450 
w tym: 
w wieku produkcyjnym 1635 1100 700 
ubytek poza wiexiem 
produkcyjnym —105 —300 —250 


*y Dane dla okresu 1981—1985 mają charakter wstępny. W przypadku szybszej dezaktualiza= 
cji ludności w wieku poprodukcyjnym na wsi przyrost netto zasobów ogólnych może się 
okazać nawet znacznie niższy. 


Jak z powyższej tablicy wynika, w najbliższym pięcioleciu 1981—1985 
należy przygotować mniej niż 1/3 nowych miejsc pracy (netto) w porów- 
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naniu z pięcioleciem 1971—1975. Wskazuje to dobitnie na gruntowną zmia- 
nę sytuacji w zakresie kierunków polityki inwestycyjnej. Wobec ogólnego 
zapotrzebowania na kadry w wielu dziedzinach społeczno-ekonomicznych 
należy przejść do szeregu posunięć zmniejszających pracochłonność wielu 
procesów w celu zbilansowania zapotrzebowania na zasoby pracy i możli- 
wości jego pokrycia, szczególnie w wielkich aglomeracjach miejskich 
i przemysłowych. Z tego punktu widzenia największe znaczenie posiada 
szybsza mechanizacja prac pomocniczych, której stopień jest aktualnie 
przeszło dwukrotnie niższy od mechanizacji prac podstawowych oraz trans- 
portu wewnętrznego, jak też prac za- i wyładunkowych. Zatrudnienie 
w tych dziedzinach sięga obecnie ok. 1 mln osób. 

Wreszcie odrębny problem w dziedzinie inwestycji stanowią konsek- 
wencje nowej prognozy demograficznej. Kształtowanie 
się przyrostów dzieci i młodzieży w następnym pięcioleciu wskazuje wyraż- 
nie na niezbędność zrewidowania dotychczasowych programów inwestycyj- 
nych związanych przede wszystkim z dziedzinami oświaty i służby zdro- 
wia. Zajdzie bowiem konieczność pokrycia rosnących potrzeb w tych gru- 
pach ludności — wobec przewidywanego zwiększenia się ich liczebności o 
ok. 0,7 mln osób w stosunku do dotychczasowych ustaleń. Również aktual- 
ne zadania w dziedzinie polityki społecznej, zwłaszcza zaś ochrony rodziny, 
wymagać będą pewnego zwiększenia nakładów niezbędnych dla rozwoju 
usług umożliwiających zaoszczędzenie czasu i ułatwiających pracę w go- 
spodarstwach domowych. 

Scharakteryzowane wyżej główne zadania polityki inwestycyjnej w naj- 
bliższych latach odzwierciedlają należycie potrzebę niezbędnych przek- 
ształceń struktury nakładów i ich koncentracji w wybranych kierunkach 
z zachowaniem globalnego wolumenu planowanych inwestycji. Oznacza 
to niezbędność zachowania ostrej dyscypliny inwestycyjnej w kształtowa- 
niu rozmiarów corocznych nakładów i ich realizacji w wyznaczonych gra- 
nicach. Trzeba bowiem uwzględnić ponadto wzrost inwestycji podejmowa- 
nych w ramach rozbudowy wspólnych baz surowcowych realizowanych 
przez kraje RWPG. W szczególności dotyczy to niezmiernie ważnych dla 
Polski problemów dostaw ropy naftowej i gazu, energii atomowej, celu- 
lozy i innych ważnych surowców decydujących o pokryciu zasadniczych 
potrzeb gospodarki i zrównoważeniu jej bilansów materiałowych. Jedno- 
cześnie będą odpowiednio rozwijane na terenie Polski inwestycje surowco- 
we z uwzględnieniem zapotrzebowania i wkładu innych krajów socjali- 
stycznych. 


%* 


Jak to już uprzednio podkreślono, w perspektywie najbliższych lat po- 
winny być utrzymane kierunki inwestowania wynikające z przeprowadzo- 
nego w bieżącym pięcioleciu manewru gospodarczego. Weszliśmy niewąt- 
pliwie w finalny etap dokonania tego manewru i osiągania wynikających 
stąd efektów. Dlatego obok wskazanych uprzednio głównych zadań ujętych 
w nowej fazie polityki inwestycyjnej trzeba konsekwentnie realizować 
program dotychczasowych posunięć inwestycyjnych. 
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Na pierwszym miejscu należy postawić problematykę równoważenia 
rynku wewnętrznego, aw szczególności rozwijania tych dziedzin 
inwestycyjnych, które bezpośrednio zapewniają zwiększenie produkcji ryn- 
kowej i usług. Dotyczy to wyodrębnionych ostatnio programów rozbudowy 
drobnej wytwórczości i usług. 

Analogicznie trzeba konsekwentnie wzmacniać nadal te dziedziny inwe- 
stycji, które służą zmodernizowaniu rolnictwa i przemysłu 
spożywczego, jak też umożliwiają odpowiednią rozbudowę tych ga- 
łęzi przemysłu, które bezpośrednio obsługują potrzeby rolnictwa. Szczegól- 
ne miejsce zajmują tu inwestycje w przemyśle przetwarzającym surowce 
rolne i umożliwiające znacznie lepsze ich wykorzystanie. To samo doty- 
czy tych branż przemysłu, których rozbudowa stanowi podstawowy wa- 
runek zrealizowania zadań określonych w wieloletnim programie wzrostu 
budownictwa mieszkaniowego i komunalnego. 

Jako palące zadania inwestycyjne wysunęły się ostatnio opracowane 
programy pomocy dla transportu, zwłaszcza kolejowego, oraz 
energetyki. Dotychczasowe ustalenia w tej dziedzinie weszły w skład 
tzw. programów doraźnych, zapewniających uzyskanie odczuwalnej popra- 
wy w transporcie kolejowym i energetyce — z punktu widzenia złagodze- 
nia najostrzejszych zjawisk społeczno-gospodarczych. Programy te, stosun- 
kowo szybko realizowane i korzystające ze specjalnych ułatwień, objęły 
również cały zespół posunięć mających charakter nadzwyczajnej pomocy 
ze strony wielu zainteresowanych resortów dla przezwyciężenia ostrych 
trudności, m. in. w dziedzinie remontów taboru i tras kolejowych oraz re- 
montów energetycznych. Powyższe programy doraźne stanowią jednak je- 
dynie wstępny etap wysiłków inwestycyjnych i remontowych, wzmacnia- 
jących także potencjał przedsiębiorstw budowlano-montażowych i remon- 
towych w końcowym dwuleciu bieżącego pięciolecia. 

Obecnie — w nowej fazie polityki inwestycyjnej — trzeba skonkretyzo- 
wać daleko szersze zadania na rzecz transportu i energetyki w perspekty- 
wie planu pięcioletniego na lata 1981—1985. Plan ten przyniesie bowiem 
na tle oczekujących zadań produkcyjnych znaczne podwyższenie zapotrze- 
bowania na usługi transportu oraz na energię. Wzrost tych zadań w następ- 
nych latach wymaga podjęcia bieżących wysiłków inwestycyjnych w odpo- 
wiednio większej skali. Trudno mówić tu o wyprzedzającym zrealizowaniu 
niezbędnych inwestycji transportowych i energetycznych. Inwestycje te 
bowiem trzeba realizować ze szczególnym natężeniem i w skróconych ter- 
minach, aby równolegle sprostać narastającym potrzebom rozwinięcia obu 
tych gałęzi gospodarki reprezentujących współcześnie najwęższy jej prze- 
krój, dotkliwie utrudniający przebieg procesów rozwojowych. 

Z powyższych założeń wynika również potrzeba właściwego uwzględ- 
nienia inwestycji o charakterze sprzężonym. W szcze- 
gólności odnosi się to do szybszego zainwestowania tych zakładów przemy- 
słowych, w których zwiększenie produkcji stanowi oczywisty warunek po- 
myślnego realizowania dużo wyższych nakładów na transport i energetykę. 
Podobnie trzeba odpowiednio rozwinąć inwestycje zapewniające rozbudo- 
wę krajowej produkcji maszyn i urządzeń dla inwestycji modernizacyj- 
nych. Programy modernizacyjne bowiem powinny zakładać wydatnie 
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wzrastający udział krajowego wyposażenia technicznego. Szereg kategorii 
inwestycji sprzężonych łączy się z konkretyzacją rosnących zadań na rzecz 
rolnictwa i gospodarki wyżywieniowej, jak też akcentowanego już uprzed- 
nio budownictwa mieszkaniowego. Duże znaczenie mają opracowane ostat- 
nio programy niezbędnych inwestycji dla zagwarantowania wyposażenia 
technicznego przemysłu węglowego, w tym wyodrębnionych zadań w prze- 
myśle węgla brunatnego. 

Tak więc — nawet przedstawiony w sposób syntetyczny — zespół pod- 
stawowych zadań nowej fazy polityki inwestycyjnej odzwierciedla dosta- 
tecznie wysoce złożoną problematykę wielkości, struktury i kierunków 
inwestycji. Co więcej, zajdzie potrzeba przy ostatecznej konkretyzacji ca- 
łości pięcioletniego planu inwestycyjnego dokonywania wyboru najistot- 
niejszych zadań wraz z ustaleniem kolejności ich realizacji w czasie. Po- 
lityka inwestycyjna i jej zadania są ściśle podporządkowane generalnym 
ustaleniom i celom narodowych planów społeczno-gospodarczych, których 
zharmonizowanie i uzgodnienie wymaga w szczególności odpowiedniego 
wzmocnienia nakładami inwestycyjnymi. Łączy się to zarazem z potrzebą 
i koordynacją zadań inwestycyjnych i ich realizacji, zwłaszcza w sferze 
budownictwa. 

W tym miejscu wkraczamy w problematykę jakościowego wykonania 
planu inwestycyjnego. Niezależnie bowiem od określenia proporcji i kie- 
runków nakładów inwestycyjnych — na bazie skonkretyzowanych zadań 
planu — należy wziąć pod uwagę istotne rezerwy, które nadal kryją się 
w samym doskonaleniu przebiegu procesu inwestycyjnego i jego jakości. 
Proces ten w ostatnich latach wykazał wyraźne obniżenie efektów. Nad- 
mierne rozszerzenie frontu nowych inwestycji, poważna skala zaangażowa=» 
nych i zamrożonych środków inwestycyjnych, wydłużenie się cyklów in- 
westycyjnych w wyniku dokonywanych ograniczeń nakładów, w tym także 
na inwestycjach kontynuowanych, przyczyniły się w sumie do zwolnienia 
przebiegających procesów. inwestycyjno-budowlanych, a tym samym do 
przesunięcia lub opóźnienia oczekiwanych efektów produkcyjnych i usłu- 
gowych. Również odpowiedni wpływ w tej dziedzinie zaznaczył się w okre- 
sie, zwłaszcza początkowym, przeprowadzania manewru gospodarczego. 

Obecnie w nowej fazie polityki inwestycyjnej staje się możliwe i konie- 
czne znaczne usprawnienie procesu inwestycyjnego 
i ponowne odzyskanie właściwego tempa jego realizacji, w tym rów= 
nież przekazywania gospodarce szybszych i wyższych efektów społecz- 
no-ekonomicznych. Polityka koncentracji nakładów na rzecz realizacji 
głównych zadań powinna przyczynić się także do skracania samych 
cyklów inwestycyjnych. Istotne zwiększenie efektów może przy- 
nieść usprawnienie procesu dochodzenia do projektowych zdolności 
produkcyjnych i usługowych. Korzystne perspektywy stwarza rów- 
nież wprowadzanie systemu  ekonomiczno-finansowego na całym 
obszarze przedsiębiorstw budowlano-montażowych. W sumie moż- 
na więc oczekiwać ogólnego usprawnienia systemu inwestycyjnego 
oraz systemu funkcjonowania organizacji wykonawczych, w tym biur pro- 
jektowych i przedsiębiorstw budowlano-montażowych. Nie ulega wątpli- 
wości, że trzeba z największym naciskiem wysunąć tezę, aby bardziej 
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umiarkowana dynamika inwestycyjna i znacznie niższe coroczne przyrosty 
nakładów odpowiednio skompensować doskonaleniem samego procesu in- 
westycyjnego oraz zwiększeniem i przyspieszeniem osiąganych dzięki temu 
eiektów spoleczno-ekonomicznych. Ta niewątpliwie znaczna rezerwa może 
— przy jej sprawnym zagospodarowaniu — przyczynić się odczuwalnie do 
podniesienia globalnego efektu działalności inwestycyjnej, a więc dodatko- 
weg30 przyrosiu dochodu narodowego i usług niematerialnych. 

Z tego punktu widzenia należy równocześnie ustawicznie doskonalić ra- 
chunek kompleksowej efektywności społeczno-eko- 
nomicznej podejmowanych naxładów inwestycyjnych. Jedynie 
bowiem łączne — a więc bezpośrednie i pośrednie efekty inwesty- 
cyjne — powinny stanowić wszechstronne uzasadnienie działalno- 
ści inwestycyjnej. Włączenie i pełne uwzględnianie pośrednich skut- 
ków podejmowanych inwestycji wraz z usprawnieniem ich  prze- 
biegu przyniesie w sumie poważny wkład w rozwój społeczno- 
-goSpodarczy, umacn.ając jego dynamikę i zwiększając jego rezul- 
taty. Nadal prawidłowe wdrażanie i powszechne stosowanie rachunku efek- 
tywności inwestycji powinno stanowić elementarną zasadę racjonalności 
podejmowanych detvzji w okresie programowania i projektowania zamie- 
rzeń inwestycyjnych 

Wynikiem wielostronnej działalności inwestycyjnej staje się pokażny 
przyrost majątku trwałego. Poważne zaangażowanie nakła- 
dów inwestycyjnych, z którym wchodzimy nadal w okres najbliższego 
pięciolecia, oznacza, że skierowanie znacznych środków na rzecz inwesty- 
cji kontynuowanych zapewni w finalnym ujęciu wysoki przyrost ma- 
jątku narodowego zarówno w jego sferze produkcyjnej, jak i konsumpcyj- 
nej. 

Na tym tle można oczekiwać w okresie około trzech najbliższych lat 
nadal wysokiej dynainixi wzresiu majątku trwałego. Stanowić to będzie 
silną bazę o wysokim stopniu nowoczesności dla dalszego rozwinięcia pro- 
dukcji i usług, a tym samym dla uzyskania odpowiednich przyrostów do- 
chodu narodowego i świadczeń niematerialnych. Te ostatnie będą jedno- 
cześnie przyczyniać się do istotnego zwiększenia rozwoju społecznego i za- 
spokojenia socjalnych potrzeb ludności. 

Również i w tej dziedzinie występują pokażne rezerwy umożliwiające 
wydatne podniesienie kompleksowej efektywności inwestycyjnej. Szyb- 
kie bowiem zagospodarowanie nowo przekazywanych środków trwałych 
oraz prawidłowe ich wykorzystanie oznacza w praktyce wydatne powięk- 
szenie produkcji materialnej i usług bezpośrednio oddziałujących zarówno 
na rozwój ekonciniczny, jak też na pcprawę warunkow zyciowych lud- 
ności. 

W konkluzji można stwierdzić, że w nowej fazie polityki inwestycyjnej 
lat najbliższych trzeba obok tradycyjnych, dotychczasowych kierunków 
działania uwzględnić nowe założenia i wykorzystać szereg możliwości i re- 
zerw tkwiących nadal w samym przebiegu procesu inwestycyjnego i jego 
usprawnianiu. Stąd sama wielkość przeznaczanych na różne cele nakładów 
inwestycyjnych musi być wszechstronnie poparta zespołem posunięć sta- 
nowiących o istotnym doskonaleniu procesu inwestycyjnego i opanowaniu 
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jego rosnących kosztów społecznych. Chodzi — obrazowo ujmując — o to, 
aby każda nowa złotówka inwestowana w latach następnych przyniosła 
nie te same co dotychczas, lecz większe efekty. 

Nie wolno przy tym traktować powyższej zasady efektywności gospo- 
darowania złotówką inwestycyjną jedynie w wąskim ujęciu, tj. w odniesie- 
niu do poszczególnych zadań i zakładów. Dąży się bowiem do najbardziej 
celowego użycia środków inwestycyjnych przede wszystkim pod kątem 
rozwiązywania głównych zagadnień i rozcinania wąskich przekro- 
jów społeczno-ekonomicznych. Na czoło wysuwa się tutaj polityka przeze 
wyciężania wąskich przekrojów w skali makro w wyniku skutecznego od- 
działywania na równowagę zewnętrzną przez wydatne zwiększanie inwe- 
stycji proeksportowych. [o samo dotyczy — w odniesieniu do równowagi 
wewnętrznej — wpływu inwestycji prorynkowych. Analogicznie należy 
podkreślić znaczenie poszerzania wąskich przejść w rozwoju społeczno-gos- 
podarczym w skali mezzo, jak wydatne wzmacnianie transportu, energe- 
tyki czy łagodzenie innych ostro odczuwanych trudności wzrostu w ujęciu 
gałęziowym. Wreszcie tego typu kierunki inwestowania analizowane 
w skali mikro odnoszą się do poszczególnych branż i zakładów, zwłaszcza 
z punktu widzenia specjalizacji i urowocześniania produkcji. Na specjalne 
wyodrębnienie zasłuzują programy inwcsiycyjne dla tworzenia branż i du- 
żych jednostek eksportowych zarówno w samym przemyśle, jak też w rol- 
nictwie i usługach. 

Istotne znaczenie posiada tego typu współudział inwestycji w realizacji 
«ierunkowych programów przyjętych przez RWPG, zapewniających spe- 
cjalizację i kooperację zainteresowanych krajów, co przynosi znacznie 
zwiększone wzajemne korzyści. 

Wreszcie istotnej poprawy wymaga sam proces realizacji inwestycji, 
«tóry w ostatnich latach wykazuje wiele niedociągnięć i słabości. Najo- 
strzej wystąpiły dotkliwe skutki opóźnień i niedoskonałego bilansowania 
w skali kraju i poszczególnych województw wielkości zadań inwestycyj- 
nych ze zdolnościami przerobowymi przedsiębiorstw budowlano-montażo- 
wych i systemu gospodarczego. To samo dotyczy bilansowania dostaw ma- 
szyn i urządzeń zarówno krajowych, jak i z importu. Rozbieżności w har- 
monogramach robót budowlanych i dostaw maszyn znajdują wybitnie 
ujemny wyraz w narastaniu ich zapasów. W pewnym sensie stanowi to 
aktualnie poważną rezerwę do wykorzystania i tym samym zwiększenia 
uzyskiwanych efektów. Nie można tu nie podkreślić szczególnej roli ban- 
ków w usprawnianiu procesów inwestycyjnych, zwłaszcza ich dyscyplino- 
wania, terminowości i kontroli kosztów. Łączy się to z ogólnym doskona- 
leniem planowania inwestycji, z przeciwdziałaniem wzrostowi 
wartości kosztorysowych, w tym na tle rozszerzania zakresu zadań, oraz 
z rolą centralnych i terenowych organów, m. in. w dziedzinie prawidłowej 
lokalizacji inwestycji i stałego nadzoru nad ich przebiegiem. 

Wchodzimy więc w nową fazę polityki inwestycyjnej, wymagającą za- 
sadniczego pogłębienia i doskonalenia koncepcji inwestycyjnych przy uw= 
zględnieniu wielu istotnych przesłanek wewnętrznych i zewnętrznych de- 
cydujących o charakterze i tempie całości rozwoju STP: 
czego. 
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Rola partii 
w procesach integracyjnych 


na Śląsku Opolskim 


ANDRZEJ ŻABIŃSKI 


Aby przeprowadzić analizę procesów integracji społecznej na Śląsku 
Opolskim po II wojnie światowej, trzeba zdawać sobie sprawę, jak wielka 
różnorodność zjawisk zachodzących na wielu płaszczyznach kryje się pod 
tym pojęciem. 

Po pierwsze, Śląsk Opolski z zamieszkującą tę ziemię polską ludnością 
miejscową — od wieków oderwaną od Macierzy — integrował się z całą 
resztą kraju w sytuacji, gdy istotą zmian zachodzących po 1945 r. w Polsce 
była reintegracja społeczeństwa w oparciu o nowe zasady ustrojowe i no- 
we granice. Istotne znaczenie miał fakt, że również procesy demograficzne 
na tych ziemiach przejawiały wysoką dynamikę. 

Po drugie, o integracji można mówić w sensie łączenia się w jedną ca- 
łość grup ludności o różnym pochodzeniu terytorialnym i o różnej społecz- 
nej i kulturowo-obyczajowej tradycji. 

Po trzecie, przebieg integracji międzygrupowej można też rozpatrywać 
w wymiarze poszczególnych społeczności lokalnych. 

Po czwarte wreszcie, można zastanawiać się, jak przebiegała integra- 
cja w sferze systemów wartości. norm — czy szeroko pojętej kultury. 

Przed 1918 r. tylko w zaborze austriackim polskie tradycje historyczne 
przekazywano oficjalnie z jednej generacji na drugą poprzez szkołę, prasę 
i literaturę. W pozostałych zaborach głównym kanałem było wychowanie 
rodzinne, które z natury rzeczy nie mogło przyjąć charakteru powszech- 
nego i uniwersalnego. W zaborze pruskim i na Śląsku słabsze były w sto- 
sunku do zaboru rosyjskiego tradycje powstańczej walki z bronią w ręku. 
Na germanizowanym i kolonizowanym Górnym Śląsku ludność polska z ca- 
łym uporem utrzymywała jednak narodowe tradycje i ludową kulturę. 

Z historycznego punktu widzenia najdłużej poza obrębem państwa pol- 
skiego żyli Polacy na Opolszczyźnie. To zadecydowało nie tylko o formie 
i treści tradycji narodowych, ale także o stosunku tej ludności do nich, 
jako do najwyższej wartości, którą przekazywali ojcowie i którą należy 
chronić przed obcym wpływem, obcą kulturą niemiecką. Śląska tra- 
dycja jest wyłącznie tradycją ludową. Każae wyjście poza obręb kul- 
tury ludowej związane było tu z niebezpieczeństwem germanizacji. Istniała 
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jedna tylko alternatywa: trwać przy polskich, własnych tradycjach i roz- 
wijać je albo przyjąć kulturę Niemiec i ulec wynarodowieniu. 

Po roku 1945 najistotniejszą sprawą Śląska Opolskiego stało się współ- 
życie i współdziałanie ludności napływowej i rodzimej. Oprócz tego rów- 
nież zaistniały inne problemy adaptacji, gdyż cała ludność, niezależnie od 
miejsca pochodzenia, musiała się przystosować do nowych warunków spo- 
łeczno-ekonomicznych, do zmian ustrojowych. Cechą śląskiego patriotyz- 
mu był zawsze plebejski realizm. 

Stosunek społeczności Śląska Opolskiego do Polski był od momentu wy- 
zwolenia generalnie pozytywny, co przejawiało się w uznaniu i umacnia- 
niu władzy ludowej. Co więcej: o ile władza ludowa w początkowym okre- 
sie swego istnienia miała poważne trudności w wielu centralnych rejonach 
Polski, to nie można tego powiedzieć o Śląsku Opolskim. Uzasadnione jest 
stwierdzenie, że „śląska” droga do socjalizmu jest w dużym stopniu kon- 
tynuacją misji narodowej, która głównie wyrażała się w twórczym wysił- 
ku nad utrzymaniem w należytym porządku przysłowiowego własnego po- 
dwórka. Ten racjonalizm i konstruktywne działanie, jakkolwiek czasem ra- 
żące na pozór brakiem porywów emocjonalnych, wydają się być w nowo- 
czesnym społeczeństwie i nowoczesnym patriotyzmie polskim wartościami 
bardzo cennymi(1). 

Wysiłki badawcze socjologów koncentrują się od ponad trzydziestu lat 
wokół problemów związanych ze wzajemnym do siebie stosunkiem ludno- 
ści napływowej i ludności rodzimej. Badania socjologiczne w tym zakresie 
są nader bogate. Interesującym ich przykładem jest studium S$. Nowakow= 
skiego, poświęcone adaptacji ludności na Śląsku Opolskim w osiedlu miej- 
skim, zamieszkałym przez kilka wyraźnie odróżniających się pochodzeniem, 
nawykami, wzorcami kulturalnymi, stopniem poczucia narodowego, świa- 
domością społeczną grup, m. in. osadników z Polski centralnej, ludności ro- 
dzimej, reemigrantów z Francji i Rumunii oraz repatriantów zza Bugu. 
Żadna z tych grup nie stanowi w tym osiedlu większości, a ludność napły- 
wowa jest w sumie liczniejsza od rodzimej. 

Badania prowadzone w latach 1949—1951 stwierdzały już wówczas po- 
głębiające się współżycie wszystkich grup i uzasadniły wniosek: „Adaptacja 
ta dokonuje się bez wątpienia poprzez przyjmowanie przez wszystkie od- 
łamy kultury ogólnonarodowej i ogólnopolskiej, a realizowanie zasad tej 
kultury przypadnie pokoleniu młodszemu, wychowanemu we wspólnej 
szkole, wspólnych organizacjach i na wspólnych wzorach społecznych. Nie 
ulega wątpliwości, że adaptacja nosi charakter oddziaływania poszczegól- 
nych grup, wzajemnego zapożyczania wzorów społecznych ti wzajemnych 
ustępstw na rzecz grup innych. Żadna z grup znajdujących się w miastecz- 
ku mimo różnych oporów nie wykazuje tendencji do zamknięcia się i do 
przechowania jakiejś swoistej i odrębnej kultury, własnych wzorów oby- 
czajowych ż społecznych. Przeciwnie, jak mówilismy, każda jest nastawioe 
na na to, aby wnosząc swe wzory została przyjęta do ogólnej społecz- 
ności” (2). 

(1) K. Kwaśniewski: Polski patriotyzm Ślązaków. „Studia Śląskie” t. 15, 1869, 


str. 261. i 
(2) S. Nowakowski: Adaptacja ludności na Śląsku Opolskim. Poznań 1957. 
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Również poczynione w kilka lat później spostrzeżenia D. Simonides, 
dotyczące unifikacji narodowej na Śląsku i oparte na obserwacjach tego 
samego miasta, potwierdzają przewidywania S. Nowakowskiego/2). 

Biorąc pod uwagę dotychczasowy stan badań socjologicznych i histo- 
rycznych, jak i praktykę polityczną, można wstępnie sformułować opinię, 
że proces integracji spciecznej na Opolszczyźnie jest daleko posunięty. 
Zespolenie się grup następuje w różnych płaszczyznach i ma swoje uwa- 
runkowania historyczne. Proces ten odbywa się powoli, ale systeimatvcz- 
nie i trwale. Wytwarza się przede wszystkim wspólna kultura material- 
na i duchowa, w której harmcnijnie uzupełniają się eiementy miejscowe, 
napiywowe i cgólnonarodowe. 

p 


Chcąc poddać analizie rolę partii w procesach integracyjnych na Ślasku 
Opolskim, należy odpowiedzieć na pytanie: czy programy PPR i PZPR, 
a także powstające w oparciu o te programy realia społeczno-excnomiczne 
stwarzary warunki ułatwiające proces integracji sovołecznej, przyspiesza- 
jąc osiągnięcie pożądanego stanu. 

Postulat granicy zachadiniej, opartej o Odrę i Nysę Łużycką, sianowia- 
cy niezwykle istotny dcroecex myś:i politycznej PPR, znajcował swoje od- 
zwierciedieonie w działaności partii na Śląsku. W odezwie Komitetu Okrę- 
gowego PPR Śląska i Zagłębia z 1943 r. czytamy: „Bracia Ślązacy! Idziemy 
do walki o Polskę wolną, suwerenną i demokratyczną. O słupy graniczne 
na Odrze. Śląsk był z dawien dawna i obecnie zostanie ziemią polską”. 

Kwestia ziem zachodnich była jednym z podstawowych, najbardziej is- 
townych czynników konsolidacji Polaków wokół programu PPR. Troska 
partii o zachodnie granice Polski. o odzyskanie prastarych ziem piastow- 
skich legia u podstaw tworzenia państwa jednolitego pod względem naro- 
daowvm. Konsekwentne w tych sprawach stanowisko partii przyczyniło 
się do uksztaltowania takich granie Polski, które dziś powszechnie zostały 
uznane. Powrót na prastare ziemie piastowskie nad Odrą, Nysą i Bałty- 
kiem stanowi integralną część koncepcji ustrojowej Polski Ludowej, wy- 
pracowanej przez kierownictwo partii w dramatycznych zmaganiach z oku- 
pantem, koncepcji tak zajadle atakowanej wówczas przez całą polską i 
światową reakcję. 

Partia od poczatku swego działania na Opolszczyźnie czyniła usilne sta- 
rania o pełną realizację swego programu spoieczno-ekonomicznego i umoc- 
nienie władzy ludowej. Te ambitne zadania wymagały mobilizacji wszy- 
stkich członków partii, stałego wzrostu jej szeregów i zwiększenia zasięgu 
oddziaływania politycznego. 

Rozwój PPR i PZPR ma doniosłe znaczenie, gdyż z jednej strony sta- 
nowi wyraz jej aktywności, z drugiej zaś pozwala na skupianie wokół 
partii wielu grup spoiecznych na zasadach ideologicznych, a nie tylko re- 
gionalnych. Pytaniem zasadniczym w tej kwestii jest, czy i na ile PPR 
reprezentowała interesy poszczególnych grup regionalnych. Aczkolwiek 
do czasu wyborów do Sejmu Ustawodawczego (styczeń 1947 r.) działało 
opozycyjne PSL, to podstawowy aparat sprawowania władzy był w rę- 


(3) D. Simonides: Unifikacja narodowa na Śląsku. „Znak” 1959, nr 55. 
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kach PPR i innych stronnictw związanych z nurtem socjalistycznym. Dla- 
tego też komitety partyjne uczyniły wszystko, by wobec ogólnego braku 
kadr kierować możliwie największą liczbę swoich członków do pracy w ad- 
ministracji państwowej. Wysiłki te dały pozytywne wyniki. W wojewódz- 
twie śląsko-dąbrowskim w 1948 r. na ogólną liczbę 22 starostów 11 było 
członkami PPR, z 14 prezydentów miast wydzielonych — 9, z 40 burmi- 
strzów — 21 i z 295 wójtów — 135 należało do PPR. Wielu członków PPR 
skierowano do MO i aparatu bezpieczeństwa(4). 


Rozwój PPR w powiatach o przewadze ludności miejscowej w latach 1945—1948 


a A ZA A A M AE 2 m a a A 0 m 2-0 


Liczba członków PPR 


. Proc. wzrostu 
Powiat 1945 19416 | 1947 1948 1945—1943 
Kożle 283 1215 2939 2471 857,9 
Olesno 208 536 1108 1200 576.9 
Opole m. i p. 416 2251 4065 5031 1209.3 
Prudnik 418 1407 2323 2734 654.0 
Racibórz 360 1510 3400 4055 1126,3 
Strzelce Op. 335 1376 2608 2418 721.7 
Razem 2025 8295 15543 17909 884,4 


Źródło: Z. Kowalski: PPR na Śląsku Opoiskim, Wrocław—Warszawa, 1973. 


Analiza statystyczna wykazuje, iż rozwój szeregów partyjnych w powia- 
tach o zdecydowanej przewadze ludności napływowej cechował się w za- 
sadzie takimi samymi tendencjami. 


Rozwój PPR w powiatach o ludności napływowej w latach 1945-1948 


— ae z M ia O) 


Liczba członków PPR 


, Proc. wzrostu 
Powiat 1945 | 1946 1947 1948 1945—1948 
Brzeg 195 632 1237 1540 789.7 
Głubczyce 210 1101 2826 2664 1268.5 
Grodków 493 1480 1981 1559 316,2 
Kluczbork 377 1012 1805 1898 503,4 
Namysłów 130 624 940 1166 8969 
Niemodlin 276 948 1684 1598 578.9 
Nysa 389 2131 3369 4396 11300 
Razem 2070 7928 13892 14821 715,9 


Zródło: jak w tabeli 1 


Partia była w tym okresie jedyną siłą, która mogła integrować wszystkie 
środowiska. Rozwój jej był tym bardziej istotny, że w pierwszym okresie 
tworzenia się społeczności lokalnej na skutek zetknięcia się różnych grup 


(4) N. Kołomejczyk: Udział PPR w budowaniu władzy ludowej na Górnym Śląsku. 
„Zaranie Śląskie” 1962, z. 1. 
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regionalnych ujawniały się czynniki dezintegrujące. Wzmagała się we>- 
wnętrzna solidarność grup wchodzących we wzajemne kontakty, co po- 
wodowało zjawisko identyfikowania się z grupą wiasną lub zbliżoną. Zja- 
wisko to zawsze było podparte stereotvypowymi (w zasadzie negatywnymi) 
ocenami i obrazami grup odmiennych. Dlatego też rozwój PPR we wszyst- 
kich środowiskach i tworzenie płaszczyzn wspólnego działania miały tak 
istotne znaczenie dla integracji społecznej ludności Opolszczyzny. 

Stosunek ludności do PPR i władzy wynikał głównie z sytuacji, w jakiej 
się ona znajdowała. Potrzebowała ona władzy silnej, okrzepłej, dającej po- 
czucie bezpieczeństwa. Władza taka dopiero się tworzyła i w miarę wzro- 
stu jej autorytetu rosło również społeczne zaufanie do partii. W pierw- 
szych latach po odzyskaniu wolności pracowała ona w wyjątkowo trudnych 
warunkach, kierując na Ziemiach Zachodnich i Północnych skompliko- 
waną akcją weryfikacji ludności, patronując akcji osadniczej, sterując go- 
spodarczą odbudową zrujnowanych dzielnic. 

Szczególnie złożone były zwłaszcza warunki na Śląsku Opolskim, stwa- 
rzając tym samym określone uwarunkowania dla rozpoczętej wówczas 
integracji narodowej, społecznej, gospodarczej i państwowej tego regionu 
z resztą kraju. 

Wyraźnie to widać na przykładzie działalności ówczesnego wojewody 
śląskiego, wybitnego działacza PPR, gen. Aleksandra Zawadzkiego. Gen. 
Zawadzki znał doskonale skomplikowane uwarunkowania społeczne i eko- 
nomiczne polskiej ludności rodzimej. Dzięki niemu rozwiązano wiele trud- 
nych i skomplikowanych spraw narodowościowych, gospodarczych i spo- 
łeczno-politycznych na Śląsku Opolskim w latach 1945—1948. Gen. Za- 
wadzki niejednokrotnie podkreślał, że „na ziemiach zachodnich musi po- 
wstać jednolite społeczeństwo. Trzeba zawsze pamiętać, że Polak tutejszy 
i repatriant są równouprawnionymi obywatelami, że muszą być jednako- 
wo traktowani i że z nich musi powstać jednolite społeczeństwo. Tych trud- 
nych zagadnień nie rozwiąże sam wojewoda, starosta lub wójt. W tej pra- 
cy trzeba się oprzeć na czynniku społecznym i politycznym, trzeba zmobili- 
zować wszystkie siły, wszystkie mózgi i rozdzielić odpowiedzialność na 
wszystkich (...). Mimo różnic zdań, wszyscy Polacy na ziemiach zachod- 
nich muszą tworzyć jeden zwarty mur (...). Tu rośnie zwarte plemię Kkre- 
sowe, które będzie bronić tych ziem (5). Proces ten stymulowała partia, 
stwarzając wszystkim mieszkańcom jednolitą płaszczyznę działalności spo- 
łeczno-zawodowej pod hasłem odbudowy kraju i odwołując się zarazem 
do postępowych, patriotycznych tradycji ludności górnośląskiej z lat walk 
o wyzwolenie narodowe i społeczne spod ucisku niemieckiego. 

Wysoką rangę nadano zwłaszcza pamięci o walce powstańczej, jako nie- 
zwykle nośnej tradycji, mającej wybitny walor wychowawczy. Patrio- 
tyzm w naturalny sposób funkcjonował jako narzędzie przyspieszające 
proces integracji na Śląsku Opolskim. 

Z okazji 50 rocznicy wybuchu I powstania śląskiego E. Gierek, wówczas 
I sekretarz KW PZPR w Katowicach, ideę tę tak wyraził w znanym 
swym wystąpieniu podczas ogólnopolskiej manifestacji na Górze św. An- 
ny: „Również Wam czcigodni weterani powstań i weterani II wojny świa- 


zz 
c— p anacnewi 


(5) Z. Kowalski, T. Swedek: Aleksander Zawadzki przyjaciel opolan, Opole 1978. 
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towej pragniemy wyrazić naszą cześć, nasze uczucia wdzięczności i sza» 
cunku. Na Was wzorują się młode pokolenia Polaków. Wasz czyn żołnier* 
ski zasługuje na wdzięczność i szucunek, stanowi niewyczerpane źródło 
natchnienia w socjalistycznym budownictwie, w pracy nad kształtowa” 
niem pomyślnego jutra Polski Ludowej, nad umacnianiem jej sił i jej bez- 
pieczeństwa. 

Zebrani tutaj w sercu prastarej piastowskiej ziemi, zroszonej krwią 
jej najlepszych synów — mówimy dziś wszystkim: Chwała powstańcom — 
żołnierzom Wielkiej Sprawy, którzy z orężem w dłoni dowiedli światu, 
że Śląsk był i nigdy nie przestał być niepodzielną częścią organizmu Pol- 
ski! (...) 

Każdy kamień, każda grudka ziemi mówi tutaj o bohaterskich czynach 
ludu polskiego, o bezgranicznym wielowiekowym poświęceniu i płomien- 
nym patriotyzmie, o niezłomnej woli wytrwania przy polskości, przy Mat- 
ce = Ojczyźnie. 

Ziemię tę od lat tysiąca uprawiali nasi ojcowie, z jej głębin wydobywali 
w mozole bogactwa, którymi obdarzyła ją natura. Niejednokrotnie ziemia 
ta spływała krwią w walce z germańskimi kolonizatorami. Dziś znów rodzi 
owoce dla nas — dla jej prawowitych gospodarzy. 

I tak już pozostanie na zawsze! Polska Ludowa potrafi skutecznie chro- 
nić swoje święte dziedzictwo! (6). 

Partia zyskiwaia coraz większe uznanie, zdobywane ofiamą pracą nad 
normalizacją życia społecznego i gospodarczego na Śląsku Opolskim, U- 
świadamiała ona sobie bowiem od początku specyfikę warunków pracy na 
tej ziemi. W „Trybunie Robotniczej” pisano: „Polska Partia Robotnicza, 
zdając sobie sprawę z uwarunkowanych historycznie odrębności Śląska 
i licząc się z nimi, nie zamierza ich jednak podnieść do godności niena- 
ruszalnego tabu, które by należało pieczołowicie hodować. Nie ma takich 
rzeczywistych interesów Śląska, które by nie były równocześnie interesa- 
mi demokratycznej Polski. I nie ma demokratycznej Polski nie tylko bez 
kopalń i hut śląskich, ale przede wszystkim bez pracowitego t zahartowa- 
nego w walce i pracy ludu śląskiego. Lud śląski poznal już i ocenił Polską 
Partię Robotniczą. Robotnicy Śląska, chłopi Śląska Opolskiego, inteligencja 
pracu jąca miast śląskich wiedzą, że (...) zespoli całą Ziemię Śląską i lud śląs- 
ki organicznie i na zawsze z demokratyczną Polską. Polska Partia Robotni- 
cza — czołowy oddział polskiej klasy robotniczej, czołowy oddział narodu 
polskiego — jest także partią wiernego Polsce ludu śląskiego”(7). 


3% 


Latom 1945—1948 poświęciliśmy najwięcej uwagi, gdyż one w zasadzie 
decydowały o sprecyzowaniu polityki partii w kwestii integracji społecz- 
nej. Do tych słusznych koncepcji nawiązano w pełni po 1970 r. Najtrudniej, 
ze względu na szczupłość badań naukowych, przedstawić jest proces in- 
tegracji i polityki partii w tym zakresie w latach 1948—1956. W latach 


(6) E. Gierek: „Nigdy więcej nie zmąci wróg błękitu polskiego nieba”, w: Powstań= 
cy śląscy — żołnierze wielkiej sprawy. Przywódcy narodu o powstaniach śląskich, 
Opole 1976. 

(7) „Trybuna Robotnicza” 1946, nr 1. 
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tych partia, doceniając problematykę polskiej ludności rodzimej na Zie- 
miach Zachodnich i Północnych, mając już pewne doświadczenia w tej 
dziedzinie oraz widząc pozytywy i negatywy w dotyc.*.zasowej pracy na 
tym polu, stworzyła płaszczyznę jednolitego i konsekwentnego działania. 
W dniu 1 VII 1950 r. Biuro Polityczne KC PZPR podjęło uchwałę O za- 
daniach i pracy wśród ludności autochtonicznej i o walce z wypaczeniami 
linii partyjnej w tej dziedzinie, a 24 XI 1950 r. KW PZPR w Opolu opra- 
cował szczegółowy program realizacji wspomnianego dokumentu. 

Uchwała postulowała większą niż dotąd i odpowiadającą strukturze lud- 
ności Śląska Opolskiego rekrutację autochtonów do władz samorządowych, 
weryfikowała dotychczasowe zasady zatrudniania ludzi miejscowego po- 
chodzenia, popularyzowała wywodzące się z kręgów ludności rodzimej 
sylwetki przodowników pracy, racjonalizatorów i wynalazców celem za- 
pewnienia reprezentantom polskiej ludności rodzimej warunków do awan- 
su na kierownicze stanowiska, zwiększała nabór młodzieży miejscowej do 
szkół oficerskich, milicji i służby bezpieczeństwa itp. W zakresie spraw so- 
cjalno-bytowych zwiększono pomoc kredytową na popularne wśród ludno- 
ści Śląska Opolskiego budownictwo mieszkaniowe i gospodarskie, zintensy- 
fikowano materialną opiekę państwa nad sierotami, wdowami i rodzinami 
wielodzietnymi, matką i dzieckiem. Wydatnie polepszono opiekę lekarską. 
Wreszcie w dziedzinie oświaty rozbudowano sieć kursów języka polskiego, 
zwiększono kontrolę realizacji obowiązku szkolnego, zapewniono młodzieży 
uczącej się pomoc materialną w zakresie przyborów szkolnych, stypendiów 
j zapomóg. Stworzono szczególnie ważny na Śląsku Opolskim system zachęt 
dla podejmowania przez młode pokolenie pochodzenia miejscowego kształ- 
cenia ogólnego i humanistycznego na poziomie średnim i wyższym, rozwi- 
jania zainteresowań kulturalnych, kultywowania folkloru itp. 

Uchwała ta stała się podstawą działania opolskiej organizacji partyjnej 
w kwestii pracy wśród polskiej ludności rodzimej do 1956 r. Niewątpliwie 
był to okres, w którym szkoła, praca zawodowa, współżycie sąsiedzkie po- 
wodowały wzrost kontaktów międzygrupowych. Pożyteczną rolę spełniły 
kursy repolonizacyjne, szkoły dla młodzieży wywodzącej się spośród pol- 
skiej ludności rodzimej, rozwój radiofonizacji kraju i upowszechnienie kul- 
tury. Z informacji prasowych opublikowanych po VIII Plenum w 1956 r. 
wynika jednakże, że problem integracji Śląska Opolskiego z resztą kraju 
rozwiązany został jedynie w trybie administracyjnym. | 

Stosunek partii i władz państwowych do śląskich działaczy polskich 
z okresu przedwojennego dawał wówczas asumpt do pojawiania się po- 
czucia krzywdy nie tylko u nich samych, ale i w obrębie szerszych grup, 
dla których byli oni uosobieniem patriotów — Polaków. Niezależnie jed- 
nak od błędów w latach 1950—1956, proces integracji obiektywnie postę- 
pował nadal, głównie w wyniku industrializacji oraz dobroczynnego dzia- 
łania oświaty i nauki. 

Następny okres przypadający na lata 1956—1970 zaczął się niezbyt 
szczęśliwie dla Opolszczyzny, gdyż pierwsze dwa lata tego okresu cha- 
rakteryzowały się nasileniem ruchów migracyjnych (wyjazdy do RFN 
i repatriacja z ZSRR). Obie fale migracji tworzyły nowe problemy społecz- 
ne; wtórne skutki tej pierwszej trwają po dzień dzisiejszy. 
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Były to nieuniknione konsekwencje powojennych procesów społeczno- 
-politycznych. Nowy problem stanowiło przede wszysti kim młode pokole- 
nie urodzone tu po roku 1945 i wychowane we wspólnej szkole, prowa- 
dzącej zajęcia dydaktyczne według jednolitego programu nauczania. Mi- 
mo znacznego postępu w procesie integracji nie usunięto jednak w tym 
czasie istotnych zróżnicowań w wewnętrznej strukturze społeczeństwa 
Opolszczyzny, gdyż ,„„wWskaźniki integracji, jakkolwiek je mierzyć, mają 
tendencję rosnacą. Raz jeszcze należy podkreślić istniejące granice inte- 
gracji. Spoleczeństwo nowoczesne jest z natury społeczeństwem, w którym 
wyodrębnić się dadzą różne grupy; społeczeństwo nie jest bezksztaltną, 
jednolitą masą. Integracja odbywa się w czasie; okres jednego pokolenia nie 
może przezwyciężyć wszystkich barier, które powstały w okresie wielu po- 
koleń''(8). Jeszcze lepsze warunki dla integracji społecznej na Śląsku Opol- 
skim stworzono po VII Plenum KC PZPR z grudnia 1970 r. i po VI PAR 
dzie PZPR. | 


* 


Dynamika wzrostu szeregów partyjnych na Śląsku Opolskim stanowiła 
swoisty probierz słuszności działań partyjnych wobec ludności miejscowej. 
Okres istnienia PPR oraz lat sześćdziesiątych i siedemdziesiaątych to lata 
właściwej polityki wobec problemów integracyjnych, co znalazło swoje 
odbicie w rozwoju organizacji partii. 


W obecnej dekadzie instancje i organizacje partyjne wypracowały i u- 
trwaliły w praktyce wiele cennych doświadczeń w dziele umacniania oraz 
rozwoju liczebnego i organizacyjnego partii w województwie opolskim. 
Komitet Wojewódzki PZPR na swych plenarnych posiedzeniach oraz w 
pracy egzekutywy i sekretariatu wielokrotnie oceniał stan pracy i postę- 
py działań w zakresie rozwoju partii i jej składu społeczno-zawodowego. 
Analizy te pozwoliły opracować programy działania, zmierzające ku znacz- 
nemu wzrostowi udziału robotników w szeregach partyjnych, a także ko- 
lejarzy, pracowników budownictwa, handlu i usług, młodzieży akademic- 
kiej i rolników. Podjęto też szereg działań na rzecz rozwoju i umocnienia 
stosunkowo małych POP. | 


Według danych na dzień 30 czerwca 1978 roku organizacja partyjna 
województwa opolskiego liczyła 83 439 kandydatów i członków PZPR. 
W tym robotnicy stanowili 47,8 procent, rolnicy — 8,6 procent, pracow- 
nicy umysłowi — 32,2 procent, a pozostali — 11,4 procent. Stopień 
upartyjnienia ogółu mieszkańców (powyżej 18 lat) naszego województwa 
wynosił 11,2 proc. Najwyższe upartyjnienie cechowało uspołecznione rol- 
nictwo — 30,6 proc. i przemysł — 19,8 proc. Partia w naszym wojewódz- 
twie liczyła 2 303 podstawowe organizacje partyjne (łącznie z 89 KZ PZPR) 
i 63 organizacje pierwszego stopnia, w tym: 2 miejskie, 27 miejsko-gmin- 
nych i 34 gminne. Oddziałowych organizacji partyjnych A 823 
i 1925 grup partyjnych. 


(8) K. Żygulski: Małżeństwa mieszane w RZ w latach 1945—1957, „Studia A> 
kie”, 1959, t. 2. 
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W swej codziennej pracy kierujemy się nadal dążeniem do umacniania 
sił partii i podnoszenia jakościowego jej szeregów wśród najbardziej za- 
angażowanych w dzieło budowy socjalizmu w naszym kraju mieszkańców 
Śląska Opolskiego. Dziś kryteria przynależności do tej czy innej grupy 
regionalnej straciły u nas na ostrości. Grupa ludzi urodzonych na Śląsku 
Opolskim po 1945 r. staje się coraz liczniejsza i ich udział w szeregach 
PZPR stale wzrasta. Partia była nie tylko siłą polityczno-organizatorską, 
która doprowadziła do dzisiejszego stanu integracji społecznej na Śląsku 
Opolskim, ale sama w swym wewnętrznym działaniu stanowiła przykład 
dobrze pojętego integrowania się swych członków, wywodzących się ze 
wszystkich grup regionalnych. 

W parzę ze stymulowaniem rozwoju i wzrostu szeregów partyjnych w 
województwie opolskim oraz dokonywaniu się w nich pożądanych przę- 
mian strukturalnych wojewódzka instancja PZPR realizowała szeroko zą- 
krojony program działań społecznych, politycznych, kulturalnych, gospo- 
darczych, obliczonych na utrwalenie już osiągniętych efektów integracji 
społeczeństwa, pobudzania i pogłębiania toczącego się procesu integracyj- 
nego. Za wspólną płaszczyznę dła tych działań uznaliśmy socjalistyczną 
prącę i odwoływanie się do lokalnej tradycji patriotycznej oraz umiłowanie 
regionu. O słuszności wyboru takiej koncepcji świadczą uzyskane trwałe 
efekty naszych inicjatyw, mających na celu porwanie ludności wojewódz- 
twa i lokalnych społeczeństw poszczególnych subregionów do znacznych 
nięraz wysiłków. 

Dojrzałości społeczno-politycznej i ofiarności opolan dowiodła np. reali- 
zacja programów rekonstrukcji, uznanych za zabytkowe, zespołów archi- 
tektonicznych lub miejsc pamięci narodowej, miast i miasteczek: Pacz- 
kowa, Byczyny, Głogówka, Leśnicy, a zwłaszcza pomyślnie i z rozmachem 
realizowany program rekonstrukcji i modernizacji miasta Opola. W ramach 
inspirowanych przez nas przedsięwzięć o charakterze integracyjnym zą- 
sługuje na uwagę aktywizacja środowisk twórczych i opiniodawczych, głęb- 
sze rozpowszechnienie kultury, oświaty i nauki, rozwój ruchu amator- 
skiego i towarzystw regionalnych, pogłębianie politycznej, ekonomicznej 
i historycznej edukacji społeczeństwa. 

Ta ostatnia kwestia jest działaniem nader ważnym wobec skutków ak-= 
cji łączenia rodzin. Należy podkreślić, że akcja ta w sposób widoczny utru- 
dnia nam pracę integracyjną i dawno zatraciła już swój humanitarny cel, 
u.podstaw motywacji wyjazdowych leżą głównie pobudki ekonomiczne. 

"Program dynamicznego rozwoju społecznego i gospodarczego całego 
kraju, sformułowany przez VI i VII Zjazdy PZPR, tworzy nowe perspek- 
tywy zarówno poprawy materialnych warunków życia, jak i dalszych sQ- 
cjalistycznych przeobrażeń w świadomości społecznej ludności Śląska O- 
polskiego. Pozytywne rezultaty osiągane w produkcji przemysłowej i rol- 
nej oraz w sferze działań ideowo-wychowawczych stanowią pełną gwae 
rancję szybkiego i trwałego zakończenia procesów integracji społecznej na 
Śląsku Opolskim. 

Partia rozwija się równomiernie we wszystkich środowiskach, co ma za- 
sadnicze znaczenie dla procesów integracyjnych, gdyż jest to $wiadomy 
wyraz identyfikowania gię różnych grup etnicznych. Dlatego też można 
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stwierdzić, że partia przez swój rozwój i realizację programu budownic- 
twa socjalizmu stanowi motoryczną siłę procesów integracyjnych i powo- 
duje ich intensyfikację. 

Dzieci pochodzące z „mieszanych” małżeństw i w ogóle młcdsze genera- 
cje na Opolszczyźnie urodzi!y się już w Polsce Ludowej. Opoiszczyzna za- 
tem jest dla nich „ojczyzną lokalną” i w konsekwencji młode pokolenie jest 
spadkobiercą tradycji histcrycznej tego regionu. Dzisiejsi mieszkańcy Slą- 
ska Opolskiego zarówno ci, co się z tych ziem wywodzą, jak również ogro- 
mna rzesza tych, co tu przybyli, tu się urodzili i pracują, mają świado- 
mość, że wspólnie budują swoją teraźniejszość i przyszłość. Wyraża się to 
w formie konkretnych działań i zachowań gosecdarczych i politycznych. 
Wyraża się to również w konsekwentnej walce z dzielnicowością — tak 
przykrą przywarą niektórych ludzi, w tym i działaczy. Dziś coraz bar- 
dziej nie ma podziału na „tubylców” i „przesiedieńców”. Dziś jest tylko 
podział pracy, podział zadań, a cel jest jeden: coraz pełniejszy rozwój spo- 
łeczny i gospodarczy regionu i kraju. 

Wszyscy, niezależnie skąd przybyli, czują się częścią narodu polskiego. 
Kultura narodowa, historia narodowa, wieicy tworcy i budowniczowie Pol- 
ski to dziedzictwo, które należy do wszystkich Polaków na Śląsku Opols- 
kim. bowiem wszyscy mieszkańcy Opolszczyzny są częścią narodu polskie- 
go. Dzisiaj obserwujemy, jak elementy tradycji historycznej na Opolsz- 
czyżnie splatają się z elementami budownictwa socjalistycznego. Dokonuje 
się coraz pełniej to, co I sekretarz KC PZPR, Edward Gierek wyraził w 
słowach: „Socjalistyczny patriotyzm zespala najlepsze tradycje przeszło- 
ści, odziedziczoną po pokoleniach gotowość do najwyższych ofiar dla Oj- 
czyzny — z zaangażowaniem w pracy dla budowania jej siły, jej gospo- 
darki i ib ultury. a obywatelską troską o sprawy publiczne ”'(9). 


(0) „Nowe Drog." nr 3/1972. 


Aktywizacja klasy robotniczej 
województwa chełmskiego 
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Rozwój społeczno-gospodarczy Polski w latach siedemdziesiątych zna- 
lazł swoje odzwierciedlenie na ziemi chełmskiej. Region ten, tradycyjnie 
rolniczy, w pierwszych latach po wyzwoleniu posiadał zaledwie kilka- 
naście niewielkich zakładów przemysłowych, w których pracowało jedy- 
nie 700 osób. Na wsi dominowały karłowate gospodarstwa o niskim po- 
ziomie kultury rolnej. Powstała w latach sześćdziesiątych cementownia 
w Chełmie i rozbudowana cementownia w Rejowcu przez długi czas były 
jedyną gospodarczą wizytówką regionu. 

Polityka społeczno-ekonomiczna, sformułowana w wyniku uchwał VI 
i VII Zjazdu partii, umożliwiła nakreślenie bardziej owocnych dla nasze- 
go regionu koncepcji rozwojowych oraz ich praktyczną realizację. W wy- 
niku tej polityki po 1971 r. rozbudowano u nas przemysł materiałów 
budowlanych i przemysł rolno-spożywczy: IV nitkę technologiczną Ce- 
mentowni Chełm II, Zakłady Wyrobów Sanitarnych, Proszkownię Mleka, 
Cukrownię ,„Krasnystaw”, Zakłady Mleczarskie w Chełmie, Włodawie 
itp. Na nasze ziemie wkroczył również przemysł lekki — powstały Chełm- 
skie Zakłady Obuwia, Nadbużańskie Zakłady Garbarskie we Włodawie, 
Zakłady Przemysłu Odzieżowego „Cora w Krasnymstawie. Ponadto roz- 
budowano i zmodernizowano szereg istniejących zakładów przemysło- 
wych, dzięki czemu produkcja przemysłowa zwiększyła się ponad dwu- 
krotnie przy wzroście zatrudnienia o 65 proc. W sumie stawia to nasz 
region w rzędzie średnio uprzemysłowionych województw w kraju. 


* 


Z chwilą utworzenia województwa chełmskiego Komitet Wojewódzki 
PZPR stanął przed szeregiem trudnych problemów bardziej widocznych 
w nowym układzie administracyjnym. 

Szybkie tempo uprzemysłowienia regionu pociągało za sobą naturalną 
konieczność rozwiązania wielu problemów urbanizacyjnych, związanych 
z potrzebą rozbudowy infrastruktury komunalnej i społecznej w miastach, 
które stały się celem migracji ze wsi tysięcy robotników nowych zakła- 
dów przemysłowych. Ludzie ci, związani uprzednio z produkcją rolną, 
reprezentowali zasady, normy i przekonania kształtowane od lat przez 
społeczność wiejską. Chodziło nie tylko o stworzenie warunków zapew- 
niających tej grupie społecznej szybkie opanowanie umiejętności zawo- 
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dowych, wdrożenie do pracy w zespole, lecz przede wszystkim o przy 
swojenie właściwego dla socjalistycznych stosunków produkcji systemu 
wartości i ocen. Nie zawsze bowiem — jak uczy doświadczenie — wraz 
z adaptacją społeczno-zawodową młodych załóg, tworzeniem im warun- 
ków do pełnej asymilacji i integracji w zakładzie pracy — idzie w parze 
wzrost ich świadomości. Dlatego potrzebne było świadome i celowe od- 
działywanie instancji i organizacji partyjnych, związków zawodowych 
i organizacji młodzieżowych zmierzające do przyspieszenia procesów 
kształtowania postaw właściwych klasie robotniczej. 

W edukacji politycznej załóg nasze działania ideowo-wychowawcze 
zmierzają niezmiennie do kształtowania właściwego stosunku do pracy. 
Dużą uwagę zwracaliśmy na to, by w świadomości nowych pracowników 
utrwalać przekonanie, że dobra i zaangażowana, wysokowydajna praca 
jest główną przesłanką realizacji interesów osobistych, szansą pozosta- 
wienia trwałego śladu własnych działań — dla dobra rodziny, regionu, 
dla dobra kraju. Treści te eksponowaliśmy i eksponujemy przez właściwą 
ocenę dobrej i rzetelnej roboty, systemem wyróżnień moralnych i ma- 
terialnych. Dużą uwagę zwracamy na popularyzowanie ludzi dobrej ro- 
boty w galeriach przodowników pracy, radiowęzłach i prasie zakładowej, 
publiczne ich wyróżnianie i satysfakcjonowanie, jak np. wpisywanie do 
zakładowych Ksiąg Pracy i Czynu, przyznawanie tytułu Honorowego 
Pracownika Zakładu, dokonywanie wpisów do Wojewódzkiej Księgi Lu- 
dzi Dobrej Roboty. Dodatni wpływ na ożywienie ruchu przodownictwa 
pracy wywarła ustanowiona odznaka „Przodujący Pracownik Wojewódz- 
twa Chełmskiego”. | 

Celem naszych działań jest trwałe związanie pracownika z macierzy- 
stym zakładem, wyrobienie poczucia odpowiedzialności za efekty gospo- 
darcze. Działania te są niezbędne wobec wciąż jeszcze dużego zjawiska 
fluktuacji załóg, zwłaszcza wśród grupy tzw. chłoporobotników oraz mło-. 
dych, nie ustabilizowanych życiowo pracowników, którzy z reguły posia- 
dają wprawdzie wyższy poziom wykształcenia zawcdowego i wiedzy o0- 
gólnej nie mają jednak jeszcze zdecydowanych cech właściwych podsta- 
wowemu trzonowi klasy robotniczej. 

Doceniając ogromną wagę i znaczenie tego problemu jedno z pierwszych 
plenarnych posiedzeń nowo powstałego Komitetu Wojewódzkiego poświę- 
ciliśmy sprawom racjonalnego gospodarowania zasobami luazkimi oraz 
doskonalenia polityki kadrowej. Ustaliliśmy wówczas zasadnicze kierun- 
ki działania zmierzające do kształtowania socjalistycznych postaw i sto- 
sunków międzyludzkich w procesie produkcji. Położyliśmy akcent na 
działania inspirujące i wyzwalające socjalistyczne zaangażowanie społecz- 
ne młodej klasy robotniczej, właściwe reakcje na zjawiska braku dyscy- 
pliny, marnotrawstwo i niegospodarność. 

Szczególnie wysokie wymagania postawiliśmy przed kadrą kierowniczą 
zakładów oraz śreanim dozorem technicznym, rekrutującym się w głów- 

, nej mierze z uformowanych i dojrzałych klasowo robotników. Ustalone 
, zostały konkretne formy organizacyjne podnoszenia kwalifikacji zawo- 
, dowych i politycznych tej kadry. Zalecono m. in. doskonalenie wiedzy 
, politycznej przez średni i wyższy dozór techniczny w ramach Wieczoro- 
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wego Uniwersytetu Marksizmu-Leninizmu. Ustalono ramy szkolenia mi- 
strzów w ramach studium wiedzy obywatelskiej, które obejmuje również 
elementy psychologii, socjologii i innych nauk społecznych. 

Odpowiedni zasób wiedzy społeczno-politycznej kadry kierowniczej 
i średniego dozoru technicznego warunkuje właściwy przebieg procesu 
adaptacji zawodowej młodych załóg. Nieprawidłowy jej przebieg, powol- 
ne opanowywanie tajników nowego zawodu, niewłaściwa atmosfera w 
zakładzie wywołują znaczne perturbacje w procesie integracji załóg, ob- 
niżają wydajność pracy, hamują proces stabilizacji pracowników i pod- 
noszenia ich kwalifikacji, powodując znaczne straty w produkcji. Dla- 
tego w wielu zakładach, m. in. w Kombinacie Cementowym, Zakładach 
Wyrobów Sanitarnych i Chełmskich Zakładach Obuwia, zastosowano spo- 
ro innowacji w procesach adaptacyjnych. Nowego pracownika na stano- 
wisko wprowadza mistrz, który wyznacza mu opiekuna. Wstępna rozmo- 
wa przeprowadzana jest w oparciu o specjalny kwestionariusz, na pod- 
stawie którego konfrontuje się potrzeby i oczekiwania nowego pracowni- 
ka z możliwościami zakładu pracy. 

Wydawane są także biuletyny informujące młodych pracowników o hi- 
storii, zakresie produkcji i organizacji przedsiębiorstwa, o warunkach wy» 
nagradzania oraz systemie rozpatrywania skarg i zażaleń. W biuletynach 
zawarte są także informacje dotyczące działalności organizacji politycz 
no-społecznych na terenie zakładu, spraw socjalnych, warunków wypo- 
czynku, możliwości podnoszenia i uzupełniania kwalifikacji. 

Wiele inicjatyw przejawiają w tym względzie związki zawodowe i or- 
ganizacje zakładowe ZSMP. Warto tu wspomnieć choćby o obrzędzie u- 
roczystego „pasowania” uczniów szkół przyzakładowych na pracowni- 
ków. Coraz wyższą rangę i szerszy zasięg ma tradycyjny już Plebiscyt 
na Najlepszego Mistrza, Nauczyciela i Wychowawcę — sprawdzona for= 
ma uznania za dobrą pracę z młodzieżą. Dba się o właściwe honorowa= 
nie laureatów plebiscytu; znamienny jest fakt, że coraz częściej zostają 
nimi ludzie młodzi, którzy nie tak dawno, zanim zostali awansowani, 
sami przechodzili proces adaptacji. Świadczy to, że ich adaptacja w no- 
wym zakładzie była właściwa. 

Naczelnym zadaniem organizacji partyjnych w pierwszym etapie ich 
pracy z młodymi załogami robotniczymi było wszechstronne zapozna- 
nie ich z programem partii, z treściami i uchwałami plenarnych posie- 
dzeń Komitetu Centralnego i Komitetu Wojewódzkiego PZPR. Popula- 
ryzacja tvch zagadnień była głównym zadaniem aktywu partyjnego, lek= 
torów KW, KM i KZ, agitatorów partyjnych — na szkoleniach, semina- 
riach, otwartych zebraniach POP/OOP, spotkaniach z załogami. 

Wokół Komitetu Wojewódzkiego skupiony został robotniczy aktyw par- 
tvjny, z którym systematycznie spotykają się członkowie Sekretariatu 
KW. W skład aktywu wchodzą towarzysze rekrutujący się spośród za- 
angażowanych, aktywnych członków partii, stykający się z załogą w co- 
dziennej pracy w oddziale produkcyjnym. Odgrywają oni ważną rolę 
w utrzymywaniu stałych kontaktów instancji wojewódzkiej z załogami 
poszczególnych zakładów. Z jednej strony bowiem przekazują aktualne 
kierunki działalności partii do środowisk robotniczych, z drugiej — infor- 
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mują instancję wojewódzką o najbardziej istotnych problemach działal- 
ności zakładów i atmosferze wśród załóg. 

Ścisła więź instancji wojewódzkiej z organizacjami partyjnymi i zało- 
gami zakładów pracy utrzymywana jest za pośrednictwem pracowników 
politycznych KW. Niezależnie od wypełniania normalnych obowiązków, 
w ramach indywidualnych zadań partyjnych utrzymują oni bieżące kon- 
takty z poszczególnymi zakładowymi organizacjami partyjnymi, uczest- 
niczą w zebraniach i zajęciach szkoleniowych, posiedzeniach egzekutyw 
i naradach produkcyjnych, służą radą i pomocą. 

Szeroki, mobilizujący środowisko robotnicze do politycznej aktywności 
front oddziaływania ideowo-wychowawczego jest niezbędny dla urzeczy= 
wistnienia normy konstytucyjnej, jaką stanowi udział robotników w za- 
rządzaniu gospodarką socjalistyczną — głównie przez instytucje samo- 
rządu robotniczego. W pracach wojewódzkiej instancji partyjnej wielo- 
krotnie poddawaliśmy analizie funkcjonowanie samorządu robotniczego, 
ugruntowując w świadomości kierownictw i załóg jego wysoką rangę 
i stale wzrastające możliwości oddziaływania. Widoczne rezultaty przy- 
nosi w tym względzie realizacja wytycznych Biura Politycznego KC 
PZPR z maja 19/8 r. w sprawie kierunków rozwoju samorządu robotni- 
czego. Powołany przy KW zespół d/s samorządów robotniczych, instancje 
i organizacje partyjne systematycznie analizują wcielanie w życie tego 
ważnego dokumentu naszej partii. 


Jest sprawą oczywistą, że nawet bardzo intensywne działania nie zmie» 
nią natychmiast w sposób zasadniczy postaw i mentalności ludzi, z któ- 
rych rekrutują się załogi zakładów pracy. Potrzeba czasu, aby przyswoili 
sobie oni cechy, sposób życia i stosunek do pracy charakterystyczny dla 
tradycji robotników pracujących od dawna w przemyśle, uformowanych 
klasowo. O ile wywodzący się ze wsi absolwenci zasadniczych i średnich 
szkół zawodowych dość szybko asymilują się w środowisku robotniczym, 
G tyle integracja chłoporobotników, posiadających dość często duże ob- 
szarowo gospodarstwa rolne, postępuje wolno i opornie. W nowo powsta- 
łych zakładach województwa robotnicy gospodarujący dodatkowo na wsi 
(powyżej 1 ha gruntów) stanowili prawie połowę załóg. Stan taki nie 
sprzyjał dyscyplinie i rytmiczności produkcji, dobrej organizacji pracy. 

Problem dwuzawodowości zbadaliśmy w toku przygotowania plenar- 
nego posiedzenia KW na temat kształtowania zaangażowanych postaw 
aktywu wiejskiego i gminnego. Okazało się, że wiele osób, które pełnią 
szereg ważnych funkcji w środowisku wiejskim, pracuje równocześnie 
w przemyśle. W naszych warunkach problem dwuzawodowości jest zja- 
wiskiem o charakterze trwałym. Ma ono — obok negatywnej — również 
stronę dodatnią, pozwala bowiem na przenoszenie ze środowisk robotni= 
czych do społeczności wiejskiej elementów socjalistycznej dvscvpliny, 
świadomości klasowej, aktywności społecznej. Uzewnętrznia się to również 
we wzrastających aspiracjach zawodowych. 

Chłoporobotnicy podejmujący pracę w przemyśle legitymowali się z re- 
guły wykształceniem nie wyższym niż podstawowe. Np. w 1975 r. wy= 
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kształcenie podstawowe lub niepełne podstawowe posiadało 56,3 proc. 
ogółu pracujących w przemyśle, natomiast zasadnicze zawodowe — 28 
proc. Uświadomienie prostej zależności pomiędzy wykształceniem a bar- 
dziej efektywnym wykonywaniem zadań produkcyjnych, rosnące prze- 
świadczenie, że osiągnięcia całego kraju zależne są od efektywnej, wy- 
dajnej i coraz lepszej jakościowo pracy na każdym stanowisku, spowo- 
dowało wzrost zainteresowania podnoszeniem kwalifikacji i poziomu wy- 
kształcenia. 

Dziś w różnych formach kształcenia robotników prowadzonych przez 
organizacje społeczne uczestniczy w naszym województwie ponad 1/4 o- 
gółu robotników. Z inicjatywy Komitetu Wojewódzkiego w ośrodkach 
miejskich powstały studia wiedzy społeczno-politycznej mistrzów i tech- 
nikum dla przodujących robotników, w których skierowani przez zakład 
najlepsi, najaktywniejsi robotnicy uzupełniają średnie wykształcenie, zdo- 
bywają dyplom technika. Obecnie każdego roku około 5 proc. robotników 
zdobywa wykształcenie średnie. 

Realizacja programu kształcenia załóg nałożyła na ogniwa partyjne 
i kierownictwa zakładów pracy obowiązek systematycznej analizy roz- 
mieszczenia i wykorzystania kadr, dckonywania przeglądów kwalifikacji 
zawodowych i ustalania potrzeb w tym zakresie, preferowania w awan- 
sach pracowników, którzy podnoszą kwalifikacje i zdobywają specjaliza- 
cję w zawodzie. 

W bieżącej pracy partyjnej zagadnieniom tym nadajemy rangę tym 
większą, że podnoszenie kwalifikacji wyzwala inicjatywy i ambicje pra- 
cowników, wpływa pobudzająco na ruch racjonalizacji i wynalazczości. 


* 


Identyfikacja z zakładem pracy. ograniczenie zjawiska fluktuacji w 
dużej mierze zależne jest od prawidłowego kształtowania stosunków mię- 
dzyludzkich. Zróżnicowane postawy i systemy zachowań stwarzają po- 
tencjalne możliwości narastania konfliktów w środowisku pracy. Rodzą 
się one na tle złej organizacji pracy, niewłaściwie kształtujących się sto- 
sunków „przełożony — podwładny”, powstają w wyniku nieprzestrzega- 
nia zasad jawności i sprawiedliwości (np. w podziale świadczeń socjal- 
nych): czesto mają więc podłoże subiektywne. 

Przed organizacjami związkowymi i młodzieżowymi, przed kierownic- 
twem zakładów i średnim dozorem technicznym, a przede wszystkim 
przed organizacjami partyjnymi postawiliśmy na jednym z plenarnych 
posiedzeń Komitetu Wojewódzkiego zagadnienie kształtowania socjali- 
stycznych stosunków międzyludzkich i postaw obywatelskich w zakła- 
dach pracy. Podjęcie tego tematu poprzedziła analiza sytuacji w zakła- 
dach pracy województwa. W praktyce uzyskała potwierdzenie teza, że 
w zakładach charakteryzujących się wysokim tętnem aktywności spo- 
łecznej panuje z reguły dobry klimat. Napięcia i konflikty występują 
tam, gdzie nie docenia się aktywności załóg, główną metodę pracy z ludź- 
mi stanowią nakazy i zakazy, a przy załatwianiu spraw pracowniczych 
panuje atmosfera „niemożności”. 
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Jest sprawą oczywistą, że ludzie chętniej angażują się do walki ze złem, 
gdy dla swych słusznych postaw i racji znajdują silne wsparcie w stano- 
wisku organizacji partyjnej, rady zakładowej i organizacji społecznej, 
gdy w środowisku panuje klimat bezkompromisowego stosunku do zja- 
wisk ujemnych. 

W kształtowaniu socjalistycznej świadomości załóg coraz większą rolę 
odgrywa życie kulturalne, zorganizowane formy spędzania wolnego cza- 
su itp. Mimo szczupłej bazy i małej liczebności kwalifikowanej kadry sta- 
le doskonalimy tę stronę życia społecznego. Praktycznie stworzyliśmy 
już, w dużej mierze społecznym wysiłkiem samych załóg większych za- 
kładów pracy, bazę dla wypoczynku sobotnio-niedzielnego. 

Realizując program działań pod hasłem „sojusz świata pracy z kulturą 
i sztuką”, największe zakłady pracy i najprężniej działające placówki za- 
warły pomiędzy sobą porozumienia o wspólnej działalności na polu upo- 
wszechniania kultury. Nie ukrywamy jednak, że aktywizacja ruchu kul- 
turalno-oświatowego jest jeszcze zadaniem dość trudnym z uwagi na brak 
trwałych nawyków korzystania z dóbr kultury. 

To samo dotyczy rekreacji i wypoczynku pracowników oraz ich rodzin. 
Mimo bogatej gamy propozycji spędzania wolnego czasu, mimo wzrasta- 
jącego zainteresowania nimi, długo jeszcze będziemy musieli utrwalać 
w świadomości ludzi przekonanie, że wypoczynek i czas wolny od pracy 
to nie tylko telewizja, ale również imprezy kulturalne i turystyka. Po- 
prawę sytuacji w tym zakresie komplikuje oczywiście fakt, że dużą część 
załóg stanowią ludzie dojeżdżający z ośrodków wiejskich. 


* 


Wymownym świadectwem rosnącej świadomości klasy robotniczej wo- 
jewództwa chełmskiego jest aktywne uczestnictwo w życiu politycznym 
regionu. Znajduje to wyraz w stałym napływie przodujących robotni- 
ków w szeregi naszej organizacji partyjnej. Wysiłek instancji wojewódz- 
kiej skupiliśmy na rozwoju szeregów partyjnych wśród klasy robotniczej, 
likwidowaniu bądź niwelowaniu dysproporcji w rozmieszczeniu sił partii 
w poszczególnych zakładach, wydziałach, oddziałach, brygadach. 

W ciągu czterech ostatnich lat chełmska wojewódzka organizacja par- 
tyjna powiększyła swoje szeregi o blisko połowę. Wśród nowo przyjętych 
robotnicy stanowią ponad 52 proc. Wzrosła też liczba podstawowych i od- 
działowych organizacji partyjnych w zakładach przemysłowych. 

Szybki rozwój szeregów partyjnych wymagał i wymaga ofensywnej 
pracy celem kształtowania aktywnych i zaangażowanych postaw człon- 
ków i kandydatów partii. Istotnym czynnikiem inspirującym ich aktyw= 
ność jest przydzielanie konkretnych i wymiernych zadań. Pomaga w tym 
opracowany i wydany przez Komitet Wojewódzki zestaw przykładowych 
zadań i poleceń partyjnych. 

W zakładach pracy poważna część członków partii legitymuje się sto- 
sunkowo krótkim stażem partyjnym. 18 proc. stanowią kandydaci. W tro- 
sce o rozwój świadomości politycznej nowo przyjętych towarzyszy i pra- 
widłowy przebieg ich stażu kandydackiego opracowaliśmy wytyczne do 
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pracy ideowo-wychowawczej z kandydatami partii. Określone są w nim 
zadania zarówno dla nich, jak i dla rekomendujących towarzyszy oraz 
organizacji i instancji partyjnych. Praca z kandydatami rzutuje bowiem 
bezpośrednio na jakość szeregów partyjnych. 

W komitetach miejskich i zakładowych pracę z kandydatami powierzo- 
no zespołom ds szkolenia partyjnego, które prowadzą punkty konsultacyj- 
ne dla kandydatów partii. W ramach pracy tych punktów organizujemy 
w instancjach I stopnia spotkania kierownictwa polityczno-gospodarczego 
z kandydatami, informujemy o stanie realizacji zadań społeczno-gospo- 
darczych, o aktualnych wydarzeniach w kraju i na świecie. Spotkania 
takie odbywają się nie rzadziej niż 5 razy w roku. Na egzekutywach in- 
stancji I stopnia ciąży obowiązek dokonywania kwartalnych analiz i ocen 
przebiegu procesu indywidualnego samokształcenia kandydatów, pracy ze- 
społów kandydackich i punktów konsultacyjnych. 

Cechą charakterystyczną rosnącej świadomości klasy robotniczej wo- 
jewództwa, w tym szczególnie członków partii, jest łączenie aktywności 
zawodowej i produkcyjnej z aktywnością społeczno-polityczną w miejscu 
zamieszkania. Ma to istotne znaczenie z punktu widzenia prawidłowego 
funkcjonowania wszystkich form samorzadu społecznego. W 1978 r. na 
posiedzeniu plenarnym KW przyjęty został długofalowy program akty- 
wizacji miast i wsi oparty w dużym stopniu na zaangażowaniu mieszkań- 
ców w podejmowanie i realizację czynów społecznych. Realizacja tego 
programu przynosi już dziś widoczne efekty: wartość czynów społecz- 
nych na 1 mieszkańca jest obecnie dwukrotnie większa niż w 1975 r. 


* 


35 lat temu z ziemi chełmskiej skierowane zostały do całego narodu 
pamiętne słowa Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego. 
W historycznie krótkim czasie, dzięki zapoczątkowanym przez Manifest 
socjalistycznym przeobrażeniom, zdołaliśmy zlikwidować wielowiekowe 
zacofanie społeczno-gospodarcze. O!brzymi postęp, jaki dokonał się w o- 
statnich latach, widoczny jest w miastach i gminach naszego województwa 
na każdym odcinku życia. Wzrastający w szybkim tempie poziom życia 
i produkcji jest przede wszystkim wynikiem pracy rosnącej w siłę, ce- 
mentującej się i coraz bardziej świadomej klasy robotniczej województwa. 

To, co osiągnęliśmy do tej pory w działaniach na rzecz aktywizacji kla- 
sy robotniczej regionu, traktujemy jako pierwszy etap długotrwałego pro- 
cesu kształtowania jej świadomości, pożądanych postaw i zachowań. Jest 
to bowiem klasa w swym podstawowym trzonie młoda, ale okrzepła już 
organizacyjnie i politycznie. 

Postępujące uprzemysłowienie województwa stawia nam nowe, wyż- 
sze wymagania, stwarza potrzebę poszukiwania w oparciu o zdobyte do- 
swiadczenia nowych dostosowanych do aktualnych warunków życia form 
1 metod pracy politycznej, zobowiązuje nas do poszukiwania coraz lep- 
szych rozwiązań organizacyjnych. Nowy wymiar tego zagadnienia zwią- 
zany jest z szybko wkraczającym na nasze tereny przemysłem węglo- 
wym, który wyznacza naszemu województwu kolejne, rozległe perspek- 
tywy wszechstronnego rozwoju, nowe cele i nowe zadania. 
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Wśród różnych zbiorowości, warstw i grup społeczno-zawodowych. mło- 
de pokolenie zajmuje miejsce szczególne. Na każdym etapie rozwoju kraju 
skupia ono na sobie uwagę społeczeństwa, gdyż jego potencjał intelek- 
tualny i zdolności działania będą decydować o perspektywach kraju. 

Młode generacje absolwentów wyższych uczelni, jako integralna część 
całej polskiej młodzieży, będą w zmiennym rytmie następstwa pokoleń 
w naturalny sposób przejmować wielorakie dziedzictwo poprzedników, 
kontynuując rozwój narodowych zasobów we wszystkich dziedzinach życia 
społecznego, politycznego, gospodarczego, kulturalnego, współdecydować 
o tempie i jakości dalszych socjalistycznych przeobrażeń kraju i społe- 
czeństwa. 

Zrozumiałe jest więc, że przed absolwentami szkół wyższych, przed mło- 
dą inteligencją socjalistycznej Polski stawiane być muszą coraz większe 
zadania i wymagania zarówno w sferze przygotowania zawodowego, jak 
i świadomości obywatelskiej, postawy społecznej, a także dojrzałości poli- 
tycznej. Absolwenci szkół wyższych mają być — jak stwierdził Edward 
Gierek na spotkaniu z młodzieżą akademicką w Chełmie — „nosicielami 
postępu w każdej dziedzinie. W sferze produkcyjnej, w nauce i w kulturze, 
w sferze stosunków międzyludzkich, w środowisku pracy it w rodzinie”. 
Wchodzimy bowiem coraz wyraźniej w etap rozwoju kraju, w którym 
o jego przyszłości i treściach tej przyszłości decydować będzie nie tylko 
potencjał ekonomiczno-technologiczny, lecz w coraz większej mierze stan 
świadomości grup społecznych i poszczególnych jednostek. 

Coraz bardziej jesteśmy świadomi, że między poziomem sił wytwórczych, 
a więc tym, co w sferze ekonomicznej określa narodowe bogactwo, siłę 
państwa i poziom życia społeczeństwa, a świadomością społeczną — a więc, 
między ludzkimi postawami, przekonaniami i zachowaniami — istnieje 
Ścisły związek. Silna więź istnieje również między jakością i zakre- 
sem wiedzy, między zakresem i jakością horyzontów intelektuainych rów= 
nież młodego pokolenia a jakością życia spolecznego. Rzecz więc w tym, 
by potencjał energii i zaangażowania młodych, potencjał ich wiedzy i kwa- 
lifikacji, który stanie się częścią wyposażenia umysłowego narodu, poten- 
cjał osobistych pasji i żariiwości, głodu poznawczego — w społecznym 
dojrzewaniu służyły dobru naszego kraju. Rzecz w tym, aby pokolenia 
wielkiej szansy szybko przekształcały się z siły potencjalnej w rzeczywi- 
stą, dynamizującą przeobrażenia kraju zgodnie z generalnymi założeniami 
strategii VI i VII Zjazdu naszej partii. 
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SZSP jest organizacją, która ogarnia zasięgiem swego bezpośredniego 
oddziaływania ponad ćwierćmilionową rzeszę studiujących w systemie 
szkolnictwa wyższego. Stanowiąc ogniwo przeobrażeń modelu polskiego 
ruchu młodzieżowego, który doskonali swe struktury organizacyjne i treści 
pracy ideowo-wychowawczej adekwatnie do etapów polityczno-społecznego 
rozwoju kraju, SZSP od chwili swego powstania w 1973 r. konsekwentnie 
poszukuje w ramach Federacji Socjalistycznych Związków Młodzieży Pol- 
skiej takich formuł programowych i kształtuje taki system działań, które 
pozwalają w skali masowej realizować ambitne zadania wychowawcze 
w środowisku młodej inteligencji. 

Nie ulega wątpliwości, że kształtowanie wyobraźni skłaniającej do przy- 
szłej służby społecznej, zespolenie indywidualnych pasji, zainteresowań, 
ekspresji własnej osobowości i indywidualności ze zbiorowym działaniem 
zgodnym z socjalistycznym systemem wartości i przyczyniającym się do 
umocnienia socjalistycznych zasad życia państwowego i ogólnospołecznego. 
nie jest jedynie wychowaniem; jest ono nade wszystko działaniem poli- 
tycznym. Treści i cele wychowania są bowiem w swej najgłębszej istocie 
natury klasowej, a jednocześnie natury ideologicznej i dopiero w tym kon- 
tekście są natury pragmatycznej, praktycznej. Naturalną konsekwencją 
takiego rozumienia tych zależności jest program działania SZSP, który 
wyrasta z przesłanek wyrażających istotę naszego państwa, główne cele 
i kierunki rozwoju kraju. Stąd zrodziła się formuła organizacji społeczno- 
_politycznej, o masowym zasięgu działania inspirowanym w swym gene- 
ralnym ukierunkowaniu przez program ideowo-polityczny PZPR jako prze- 
wodniej siły narodu. Tak rodził się program integrujący dążenia i aspira- 
cje młodzieży studenckiej z aspiracjami całego społeczeństwa, program 
czynnie włączający generacje młodej inteligencji w rytm życia całego na- 
rodu w poczuciu pełnego z nim zespolenia ze wszystkimi wynikającymi 
stąd konsekwencjami. 

W dotychczasowym, krótkim przecież okresie rozwoju SZSP ukształ- 
tował własną osobowość polityczną i organizacyjną. Realizując założenia 
leninowskiej koncepcji związków młodzieży oraz rozwijając wartościową 
spuściznę ZSP w łączności z tradycjami działania ideowo-politycznego 
ZMS i ZMW, Socjalistyczny Związek Studentów Polskich stara się działać 
w sposób harmonijnie łączący funkcje wychowawcze, ideowo-polityczne 
i funkcje przedstawicielskie, godnie wyrażając i reprezentując interesy ca- 
łej młodzieży akademickiej w ich najbardziej fundamentalnych przeja- 
wach. Nader istotne jest to, że organizacja studencka mocno wrosła w śro- 
dowisko młodzieży akademickiej, stwarzając ruch nie tylko masowy, ale 
i autentyczny, stwarzając liczne płaszczyzny dla mobilizacji intelektualnej, 
dla wyrażania osobowości swych członków i sympatyków, tworząc ramy 
dla różnych form aktywności społecznej. 

Wychodząc naprzeciw głębokim wewnętrznym potrzebom i dążeniom do 
samookreślenia się każdego, kto wkracza w mury wyższej uczelni, SZSP 
przenosi jednocześnie aspiracje młodzieży na grunt działania kolektyw- 
nego, starając się harmonijnie łączyć indywidualny rozwój jednostek ze 
sprawami ogólnospołecznymi. W tej perspektywie funkcjonowanie orga- 
nizacji studenckiej nabiera głębszego znaczenia, a ona sama staje się peł- 
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noprawnym i merytorycznym partnerem w całej złożoności działania szko- 
ły wyższej jako instytucji kształcącej i wychowującej oraz jednym z ele- 
mentów całego życia społecznego naszego kraju. Sprzyja to utrwalaniu 
autorytetu SZSP nie tylko w zbiorowości młodzieży akademickiej, ale rów- 
nież w społeczeństwie. 


* 


Jednym z centralnych problemów, jaki stanął u zarania funkcjonowania 
związku i nie schodzi z pola jego widzenia po dzień dzisiejszy, jest pełne 
uczestnictwo organizacji w całokształcie funkcjonowania szkoły wyższej. 
Ten obszar złożonych spraw wyraża idea rzeczywistego współpartnerstwa, 
autentycznego wpływu środowiska studenckiego na życie uczelni, idea sze- 
roko rozumianej samorządności studenckiej. Stałym dążeniem naszej or- 
ganizacji jest, by młodzież studencka stawała się rzeczywistym podmiotem 
a nie biernym przedmiotem procesów dydaktyczno-wychowawczych. Wy- 
siłki podejmowane w tej mierze przez SZSP zostały uwieńczone opracowa- 
niem wspólnie z władzami resortu nauki, szkolnictwa wyższego i techniki 
formalnych gwarancji, które zapewniają udział przedstawicieli związku 
w organach kolegialnych szkoły wyższej. Wymaga to jednak stałego po- 
głębiania i rozszerzania treści, jakie kryją się w tych gwarancjach. Jest 
to istotny probierz dojrzałości społecznej i odpowiedzialności całego aktywu 
organizacji. Nie chodzi tu bowiem jedynie o bierny i milczący udział w tych 
organach, o kształtowanie powszechnego w związku przekonania, że jest to 
jeden z istotnych instrumentów wpływających na jakość dydaktyki 
i kształcenia, na modyfikację ich treści i form odpowiednio do aktualnych 
i przyszłych potrzeb społecznych, a także odpowiadających intelektualnym 
oczekiwaniom środowiska studenckiego. Konieczna jest tu jedność kształ- 
cenia, dydaktyki i wychowania. Stąd idea współpartnerstwa ściśle wiąże 
się w pracy związku z uświadamianiem głębszych celów edukacji, które 
powinny harmonizować interes jednostkowy z interesem ogólnospołecz- 
nym. 

Równolegle do tego rozwijamy takie formy pracy, które pozwalały SZSP 
tę ideę stopniowo urzeczywistniać, pobudzać studenckie poczucie współ- 
odpowiedzialności za całość procesów naukowo-dydaktycznych w szkole 
wyższej. Dużą rolę odgrywają tu okresowe przeglądy aktywności nauko- 
wej studentów i stanu dydaktyki, analizy przebiegu łączenia pracy zawo- 
dowej z nauką studentów pracujących, oceny warunków rozwoju młodej 
kadry naukowej. Te działania organizacji wypływające z jej programu 
mobilizują opinię studencką, a wnioski przedkiadane są odnośnym wła- 
dzom, wpływając zarazem na wzbogacanie i modyfikowanie programu 
SZSP. Ujawnia się przy tym wiele problemów, które stanowią nie tylko 
przedmiot społeczno-intelektualnej refleksji w środowisku studenckim; or- 
ganizacja ma ambicje — i musi uczestniczyć w ich rozwiązywaniu, gdyż 
są to sprawy stanowiące o autorytecie związku. 

Praktyka funkcjonowania SZSP unaocznia potrzebę bardziej ofensyw- 
nego rozwijania wspólnie z władzami szkolnictwa wyższego społecznego 
ruchu doskonalenia dydaktyki, rozwijania i warażania aktywizujących me-= 
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tod nauczania, wiązania procesu kształcenia z kierunkami praktyki spo- 
łeczno-gospodarczej i potrzebami środowiska. Isiotną rolę może odegrać 
studencki ruch naukowy oraz młoda kadra naukowa, która wiedzą i pasją 
społecznikowską w znacznej swej części wzbogaca doświadczenia organi- 
zacji. 

Studencki ruch naukowy, który szczyci się bogatymi tradycjami oraz 
znacznym dorobkiem teoretycznym i praktycznym, jest tą formą aktywi- 
zowania intelektualnego, która w naturalny sposób może potęgować pasje 
i dociekliwość badawczą młodych adeptów wiedzy, wyzwalać wśród nich 
poczucie niezbędności łączenia teorii z jej zastosowaniami praktycznymi. 
Ruch ten powinien stwarzać jeszcze większe możliwości wymiany poglą- 
dów, dyskusji naukowych. Klimat ożywienia intelektualnego powinien 
promieniować stąd na całą zbiorowość studencką, inspirując ją do wzboga- 
cania edukacji obywatelskiej i kultury politycznej poprzez dyskusje filo- 
zoficzno-światopoglądowe i ekonomiczno-społeczne. Chodzi więc o ożywie- 
nie ruchu umysłowego nie tylko w kategoriach „czystej wiedzy”, lecz 
o rozwijanie samowiedzy młodego pokolenia, jego kultury społecznego my- 
ślenia. W takim wyposażeniu świadomości studentów widzimy jeden z su- 
biektywnych czynników, który w swym masowym spotęgowaniu ważyć 
będzie pozytywnie na procesach rozwoju naszego kraju. 

Kwestie te były rozważane podczas debat na forum II Kongresu Stu- 
denckiego Ruchu Naukowego, którego słuszne wytyczne muszą być teraz 
przełożone na praktykę działania całej organizacji studenckiej, wszystkich 
jej kół naukowych i innych ośrodków pracy twórczej. 

Nader istotny jest problem zintensyfikowania efektywności nauczania 
w szkole wyższej. Służyć temu może dalsza indywidualizacja toku studiów. 
Doświadczenia edukacyjne innych krajów wskazują, że system taki powi- 
nien stać się u nas codzienną praktyką. Powoli i w naszym kraju weszli- 
śmy na tę drogę. Są to jednak dopiero pierwsze jaskółki zmian. Młodzież 
akademicka z uznaniem przyjęła przygotowany przez ministerstwo pro- 
gram rozwoju takiego trybu studiów. Wydaje się jednak, że jest to program 
o charakterze bardziej strategicznym. Na dziś studia te z różnych względów 
są jeszcze mało atrakcy:n2 dla młodzieży. A przecież rozwój takiego sy- 
stemu studiowania leży tyleż w interesie samej młodzieży, co i w interesie 
społecznym. Przyspiesza bowiem krystalizowanie się talentów, wzmaga 
poczucie odpowiedzialności, kształtuje dojrzałość zarówno intelektualną, 
jak i społeczną. Jest on alternatywą zbytniego rygoryzmu i sformalizowa- 
nia studiów, które to cechy tworzą konsekwencje negatywne dla całości 
procesu wychowania, kształtowania postaw życiowych i stosunku do pracy. 
Nadmierne „ubezwłasnowolnienie'” młodego człowieka w jego studiowaniu 
sprzyja rodzeniu się postaw konformistycznych, mało twórczych i samo- 
dzielnych. 

W tej perspektywie okazuje się, że wewnętrzne na pozór sprawy szkoły 
wyższej — sprawy dydaktyki i organizacji toku studiów — posiadają wy- 
miar społeczno-wychowawczy. Tej perspektywy organizacja studencka nie 
może stracić z pola widzenia, tym bardziej że i studia w skali masowej 
powinny nabierać stopniowo cech indywidualizacji. Sprzyja to zwiększeniu 
aktywności naukowej studentów, uzewnętrznianiu postaw współodpowie- 
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dzialności za kształt szkoły wyższej, zwłaszcza w sytuacji, gdy wiele wska- 
zuje, że rozwijająca się aktualnie dyskusja o szkole wyższej przyszłości 
wchodzi w zasadnicze stadium. 

Bez przesady można stwierdzić, że dyskusja ta, która toczy się obecnie 
ożywionym rytmem także na łamach prasy polskiej, antycypowana była 
od kilku lat w środowisku studenckim, m. in. na Forum Młodych Pracow= 
ników Nauki, I Sympozjum „Talenty”, na I i II Kongresie Studenckiego 
Ruchu Naukowego. Debaty te inspirowane były nie tylko dążeniem do 
szukania dróg uwspółcześnienia działalności szkoły wyższej, ale i poczu- 
_ ciem, że ludzkie zdolności i talenty są szczególnie poszukiwaną rezerwą 
postępu gospodarczego, społecznego i kulturalnego. W owych organizacyj- 
no-studenckich dyskursach szło więc o znalezienie odpowiedzi na pytanie, 
jakie warunki trzeba zapewnić dla ujawniania i rozwoju tych cech twór- 
czych i jak te zdolności możliwie najpełniej wykorzystać, zagospodarować 
dla wspólnego dobra. 

W debatach prowadzonych w środowisku studenckim wskazywano 
zbytnie obciążenie studenta obowiązkowymi zajęciami, co nie pozwala na 
samodzielne studia, mówiono o niedostatecznym wyposażeniu studiujących 
w podręczniki i inne pomoce naukowe, a także uwydatniano potrzebę dos- 
konalenia programów studiów, wprowadzania aktywnych metod nauczania, 
unowocześniania wykładów oraz zacieśniania więzi między studentami 
a pracownikami naukowymi. Studia masowe dla wszystkich studentów 
zawierać powinny znamiona indywidualizacji. Rysuje się tu szansa wpro- 
wadzenia np. bloków programów nauczania z podstawowymi, obowiązują- 
cymi dla wszystkich przedmiotami. Powinny one być połączone z blokiem 
przedmiotów korekcyjnych uzupełniających braki w wiedzy niektórych 
grup studentów, zespołami przedmiotów specjalizacyjnych z możliwością 
określonego wyboru oraz biokiem przedmiotów fakultatywnych. Stawka 
na dalszy proces indywidualizacji kształcenia, na pobudzanie twórczych 
postaw studentów, wymaga przełamania zjawisk inercji szkół wyższych 
wobec zagadnień rozwoju intelektualnego młodzieży. 

Są to więc problemy, które wpisują się w inspirowane przez SZSP 
ożywione dyskusje prowadzone w środowisku nad koncepcjami edukacji 
i wychowania dla przyszłości. W tym zakresie szczególne znaczenie dla 
kształtowania nowoczesnych orientacji środowiska studenckiego mają te 
"nurty myślowe, które dowodzą, że głębszy sens edukacji polega nię na 
zdobyciu wiedzy encyklopedycznej, lecz na wszechstronnym przygotowa- 
niu człowieka do życia społecznego, a także rodzinnego. Chodzi ponadto 
o to, aby rozwijać takie dyspozycje umysłowe, dzięki którym człowiek może 
nie tylko biernie przystosowywać się do zmian, lecz przede wszystkim 
stawić czoła wyzwaniom cywilizacyjnym, jakie niesie tempo przemian po- 
litycznych i gospodarczych, naukowo-technicznych i kulturowych i ujmo- 
wać te zmiany w kategoriach socjalistycznego systemu wartości. 


* 


Urzeczywistniona obecnie koncepcja kształcenia ma: jeszcze znamiona 
pragmatyczne. Ukształtowała się ona bowiem pod wpływem określonych 
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ekonomicznych i społecznych konieczności, w sytuacji, gdy każdy specja- 
lista z dyplomem uczelni wyższej wypełniał dotkliwe braki kadrowe w gos- 
podarce narodowej i całej infrastrukturze społecznej. W miarę zmniejsza- 
nia się przemożnej presji niedostatków w strukturze wykształcenia i za- 
trudnienia kadr specjalistycznych funkcje kształcenia ulegać będą koniecz- 
nym zmianom; w dalszej perspektywie studia będzie można traktować 
mniej instrumentalnie, Jest to perspektywa, w której studia wyższe nie 
będą elementem przebudowy struktury społecznej, stymulatorem awansu 
społecznego jak na początkowym etapie rewolucji socjalistycznej, ale sta- 
wać się będą stopniowo nową jakością, przede wszystkim wartością kultu-. 
rową, służąc tworzeniu społeczeństwa światłego, wykształconego nie 
tylko w aspekcie „technokratycznym”, ceniącego coraz wyżej czynniki 
jakości i humanizacji życia. Staną się one jednym z drogowskazów egzy- 
stencji ludzkiej w kategoriach etycznych, intelektualnych i świadomościo- 
wych. SZSP musi jako całość przygotować się do tych nowych procesów 
stopniowo i merytorycznie, koncepcyjnie i organizacyjnie. 

Jest to istotniejsze, że wśród aktywu związku coraz powszechniejsze 
jest przekonanie, że edukacja służyć winna kształtowaniu życia pełnego 
i godnego, ambitnego tak z osobistego, jak i społecznego punktu widzenia. 
Jednym z zadań SZSP jest upowszechniać to przekonanie wśród ogółu 
studentów. 

Socjalistyczny Związek Studentów Polskich realizuje koncepcję związku 
angażującego swych członków w sprawy społeczne i gospodarcze kraju. 
Kształtować ambitne pokolenie młodej inteligencji otwarte na żywotne 
sprawy całego narodu można bowiem jedynie poprzez czynne współucze- 
stniczenie w przemianach. Włączanie się w szeroko rozumianą działalność 
społeczną, ukierunkowaną tak właśnie jak praca dla kraju, daje możliwości 
sprawdzenia swoich umiejętności w praktyce badawczej i produkcyjnej, 
w kierowaniu zespołami ludzkimi, stwarza szansę osobistego uczestnictwa 
w przekształcaniu rzeczywistości, co jest odpowiedzią na młodzieńcze za- 
potrzebowanie przeżycia wielkiego czynu i opowiedzenia się przeciw za- 
stygłym kształtom życia. Tu weryfikuje się stopień poznania mechaniz- 
mów życia społecznego, osobiste cechy charakteru i postulat zaangażo- 
wania przeciwstawnego obojętności. 

Urzeczywistniana w SZSP i poprzez SZSP koncepcja wychowania oparta 
na zapewnieniu jak najszerszego kontaktu z realnym życiem kształtuje 
ludzi, których nie czeka frustrujące spotkanie z „brutalną rzeczywisto- 
ścią”, ponieważ potrafią oni tę rzeczywistość poznać, zrozumieć i prze- 
kształcać. Stąd SZSP — poprzez różne formy — stale włącza studentów 
zgodnie z ich poziomem wiedzy, kwalifikacji i kompetencji w służbę dla 
gospodarki i kultury regionów kraju itp., dając konkretną odpowiedź na 
wezwanie partii, by młodzież uczestniczyła w pomnażaniu materialnego 
i duchowego dorobku narodu. Od pracy fizycznej studentów pierwszych 
lat studiów w ramach studenckich praktyk robotniczych i studenckich 
ochotniczych hufców pracy, poprzez pracę kwalifikowaną studenckich spe- 
cjalistycznych brygad pracy, specjalistyczne usługi spółdzielczości studen- 
ckiej, na pracach konstrukcyjnych i naukowo-badawczych kończąc — mło- 
dzież akademicka uczestniczy w realizacji budownictwa mieszkaniowego, 
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w rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej, energetyki, transportu, 
gospodarki wodnej, ochrony zdrowia, w rozwoju społeczno-gospodarczym 
nowych województw itp. 

Poważny dorobek ma studencka spółdzielczość specjalistyczna świad- 
cząca usługi różnym jednostkom gospodarczym, w studenckim ruchu nau- 
kowym rodzi się wiele cennych projektów technicznych i przemyśleń. 
Najwartościowsze prace naukowe studentów nagradzane są w Turnieju 
im. Sylwestra Kaliskiego ,„Młoda Myśl dla Kraju”. 

Szeroko znane są wakacyjne kompleksowe przedsięwzięcia w formie 
zgrupowań naukowych, których uczestnicy podejmują tematy ważne dla 
danego terenu. Kolektywna i interdyscyplinarna praca studentów organi- 
zowana jest zwłaszcza w tych regionach kraju dysponujących stosunkowo 
szczupłym zapleczem naukowo-badawczym i kadrowym, gdzie istnieją po- 
trzeby, których pilnego rozwiązania oczekują władze terenowe, zakłady 
pracy itd. Zadania te są reaiizowane w wyniku porozumień zawieranych 
między odpowiednimi władzami a SZSP. Przykładem takich przedsięwzięć 
są akcje „Północ”, „Przemyśl”, „Bełchatów”, prace studentów śŚrodowi- 
ska poznańskiego i wrocławskiego w Jeziorsku n/Wartą czy wreszcie do- 
tycząca całego środowiska akcja ,„Chełm—80”. Młodzież akademicka ak- 
tywnie włączyła się w prace nad rewaloryzacją zabytków Krakowa, gdzie 
w tym roku pracowało ok. 1,5 tys. studentów. Podczas tegorocznych waka- 
cji w Puławach, Solcu Kujawskim i Nieszawie rozpoczęto już realizację 
studenckiego programu „„Wisła”. 

Również wiele działań studenckiego ruchu kulturalnego i artystycznego 
ma wyraźny aspekt społeczny, stwarzając mieszkańcom wielu miast i wsi 
możliwość ożywienia swego uczestnictwa w kulturze. 

W sumie ogromna skala tych przedsięwzięć obok aspektów wychowaw- 
czych i samowychowawczych owocuje wielorako poprzez poznanie i zro- 
zumienie rzeczywistych mechanizmów życia społecznego i unaocznienie 
konkretnych potrzeb kraju. Można ją zmierzyć wymiernymi efektami eko- 
nomicznymi i kulturalno-społecznymi. Do rangi symbolu urosło także pod- 
jęcie w bieżącym roku pracy z rekomendacji SZSP w Chełmie i woje- 
wództwie przez 200 absolwentów szkół wyższych, uczestników akcji 
„Chełm—80”. Podobnie dzieje się i w innych regionach kraju. Studencka 
praca, zwłaszcza w nowych województwach, tworzy uczuciowe więzi stu- 
denta z miejscem jego wakacyjnej pracy, umacnia przekonanie o pożytecz- 
ności tej pracy wraz z perspektywami stabilizacji zawodowo-osobistej 
i jej kontynuowania; wszystko to staje się w sumie przesłanką wybierania 
po studiach miejsca pracy zawodowej w regionach, przed którymi staje 
nowa szansa rozwoju. Tak splatają się indywidualne wybory życiowe i in- 
dywidualne drogi z życiem społecznym. Istotne jest, że organizacja studen- 
cka ma w tym ważny udział. 


* 


Socjalistyczny Związek Studentów Polskich chce być organizacją spraw- 
ną w funkcjonowaniu, skuteczną w oddziaływaniu, proponującą program 
ogarniający ogół studentów, inspirującą aktywność społeczną całego śro- 
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dowiska. Ale też w ramach organizacji musi znaleźć się miejsce dla całej 
gamy problemów, które są nader żywotne w środowisku studenckim, wy- 
rażają jego intelektualne poszukiwania, wrażliwość moralną łączącą się 
z młodzieńczą ostrością widzenia wielu trudnych kwestii naszej współcze- 
sności natury iceologicznej, polityczno-społecznej i etycznej. 


Autentyzm ich przeżywania, który choć może czasem prowadzić do pew- 
nych skrajności ocen, nie może być obojętny dla organizacji. Stwarzając 
różne płaszczyzny dla ekspresji tych problemów, dla prób ich racjonal- 
nego i odpowiedzialnego rozstrzygania, organizacja studencka odpowiada 
na żywotne zainteresowania środowiska. Skaia tych zainteresowań, w tym 
zwłaszcza problematyką funkcjonowania państwa i całej jego nadbudowy, 
mechanizmami rozwoju społecznego i szeregiem zjawisk, jakie występują 
w konkretnym życiu różnych zbiorowości społecznych, istotą założeń 
ustrojowych wraz z ich osobistą konfrontacją z praktyką itd., jest ogromna. 
Towarzyszy temu emocjonalny stosunek będący funkcją naturainych pro- 
cesów rozwoju osobowości. Wszystko to znacznie zwiększa wymagania do- 
tyczące pracy ideowo-wychowawczej z młodzieżą akademicką, zwiększa 
je, tym bardziej że wysiłek wychowawczy organizacji nie zawsze prowa- 
dzi do efektów wyrażonych w postawach i poglądach młodzieży akade- 
mickiej. 

Wprawdzie można dziś bez wątpienia mówić o jedności młodzieży wobec 
fundamentalnych spraw ustrojowych, o wzrastającym poczuciu ocpowie- 
dzialności za losy kraju, za podstawowe treści wychowania w szkole wyż- 
szej i edukacji społecznej. Jest to jednak zarazem środowisko szczególnie 
wrażliwe na wszelkie negatywne zjawiska, które ważą na życiu społecznym 
i na orientacjach indywidualnych. Zjawiska te uwydatniają wieloaspekto- 
wość problemów społeczno-wychowawczych, a jednocześnie wskazują, że 
organizacje młodzieżowe działają w coraz bardziej złożonych obiektywnie 
warunkach. Świadomość tego odzwierciedla się wyraźnie zarówno wśród 
aktywu SZSP, jak i w kwestiach dyskutowanych w zbiorowości studen- 
ckiej. Dojrzałość organizacji wyraża się więc i w tym, że musi być ona nate 
znaki czasu otwarta i zarazem przygotowana do zajęcia wobec nich jedno- 
znacznego stanowiska zgodnego z ideowymi założeniami związku. 


Wspomnę dla przykladu, że coraz wyrażniej artykułuje się w środowisku 
poczucie dychotomii między konsumpcyjnym modelem życia a modelem 
nastawionym na realizację głębszych możliwości humanistycznych, osobo- 
wych. Nasila się problematyka ideowych, politycznych i etycznych kryte- 
riów postępowania; antynomii intelektualnych i praktycznych, utylitar- 
nych uzasadnień wyborów światopoglądowych; skutków rozbieżności słów 
i czynów oraz postaw dwulicowych kierowanych rozbieżną skalą wartości 
na użytek prywatny i „służbowy”. 

Kwestia niejednoznaczności lub zaniku autorytetów, rozchwianie hie- 
rarchii wartości, problemy komercjalizacji i anonimowości życia, realizowa- 
ne w wielu wypadkach wychowanie biernoadaptacyjne powodujące kon- 
formizm indywidualny bądź grupowy, złe stosunki międzyludzkie — 
wszystko to stanowi przedmiot zastanowień i niepokojów młodzieży, która 
w różnych negatywach codzienności upatruje zagrożenie ala wychowania 
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młodego pokolenia w duchu ideałów socjalizmu, przeszkodę w realizacji 
osobowości otwartej na wartości ludzkie, ideowe, moralne. 

Odpowiadając na autentyczne zapotrzebowanie środowiska w sferze pro- 
blematyki filozofii człowieka, organizacja studencka szuka rozwiązań, które 
zintensyfikowałyby jej oddziaływanie ideowe i wychowawcze zarazem. 
Wychodząc z analizy stanu świadomości środowiska i atmosfery życia po- 
litycznego oraz zadań perspektywicznych, organizacja studencka koncen- 
truje uwagę na następujących wątkach działalności ideowo-wychowawczej. 
Są nimi: skuteczniejsze upowszechnianie marksizmu wśród studentów, wy- 
chowanie etyczno-moralne i obywatelskie oraz praca z czołówką intelek- 
tualną środowiska. 

Prowadzone przez SZSP badania i sondaże wśród młodzieży studenckiej 
wskazują niedostateczną znajomość teorii marksistowskiej i jeszcze 
mniejszą umiejętność posługiwania się tą nauką w interpretowaniu zja- 
wisk współczesności. Oczywiście niedostateczna znajomość marksizmu 
wśród studentów osłabia proces edukacji ideologicznej w całym społeczeń- 
stwie. 

Podstawową przesłanką sukcesu w nauczaniu marksizmu jest integracja 
wysiłków i inicjatyw organizacji studenckiej i kadry naukowej. Doświad- 
czenie uczy, że nauczania przedmiotów o dużej nośności ideologicznej nie 
można ograniczać do sformalizowanego procesu nauczania. Zajęcia z tych 
nauk muszą tętnić ożywioną dyskusją, stanowić inspirację intelektualną 
dla młodego człowieka. Obok wiedzy, student powinien być wyposażony 
w emocjonalny stosunek do marksizmu. Nauka ta powinna stanowić orien- 
tację światopoglądową młodego człowieka, swoistą busolę życia. 

Dużo jest w tej dziedzinie do zrobienia w całym froncie ideologicznym 
uczelni wyższych. Istotne jest więc, że pod egidą SZSP i z jego inspiracji 
rozwija się różnorodny w formach ruch intelektualno-poznawczy młodych 
marksistów. Intensyfikuje on stopień znajomości teoretycznych podstaw 
ideologii marksistowskiej oraz umiejętności praktycznego stosowania dy- 
rektyw metodologicznych marksizmu w analizie różnorodnych zjawisk his- 
torycznych, kulturowych, cywilizacyjnych. Letnie szkoły nauk społecz- 
nych, forum dyskusyjne pod hasiem ,„„Marksizm a współczesność”, organi- 
zowane przez związek seminaria naukowe rozwijają ruch samokształce- 
niowy, grupując w związku czołówkę studenckiego środowiska. 


W organizacji i uczelni wyższej potrzebna jest refleksja na temat nau- 
kowych marksistowskich podstaw wychowania moralnego i światopoglą- 
dowego. Zebrane doświadczenia pracy z młoazieżą dokumentuja, że socja- 
listyczne treści, które upowszechniamy wśród młodzieży, muszą trafić do 
głębszych pokładów świadomości, rozjaśnić ideologiczną treść socjalizmu, 
ukazywać ludzki wymiar naszej codziennej pracy. Niełatwo uchronić się 
tu przed moralizatorstwem i werbalizmem, czego młodzież nie lubi. Waż- 
nym czynnikiem wychowania moralnego są dobre przykłady i sytuacje 
wychowawcze w rodzinie, szkole, grupie rówieśniczej i organizacji młodzie- 
żowej, gdzie surowe przestrzeganie socjalistycznych norm moralnych ma 
szczególne znaczenie. 

Sądzimy, że terenem niewystarczająco wyzyskiwanym w wychowaniu 
moralnym, światopogiądowym jest sfera życia duchowego człowieka, jego 
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uczucia i wyobraźnia. Psychologia współczesna kładzie coraz większy na- 
cisk na znaczenie tej sfery życia we wszechstronnym rozwoju osobowości. 
Wiąże się z tym niezbędność rozwijania wychowania estetycznego, wycho- 
wania przez sztukę będącego elementem współkształtującym osobowość 
ludzi, ich potrzeby i dążenia. Pragniemy powszechniej rozwijać dyskusję 
na temat współczesnych zjawisk cywilizacyjnych i ich treści filozoficznych. 
Trzeba w szkołach wyższych rozwijać studia religioznawcze, a także or- 
ganizować zajęcia fakultatywne w zakresie religioznawstwa, szerzej podej- 
mować zagadnienia współczesnej kultury i sztuki, psychologii człowieka 
itp. SZSP rozwijać będzie wokół tych zagadnień ruch samokształceniowy 
w formie konferencji naukowych „okrągłych stołów” i powszechnych dys- 
kusji. Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że przeobrażanie osobo- 
wości i stosunków międzyludzkich w mikroskali jest zadaniem bez porów- 
nania trudniejszym niż przekształcanie wielkich struktur społecznych. 
Najtrudniej jest bowiem przekształcać zwyczaje i obyczaje, jednostkowe 
skale wartości i elementy drobnomieszczańskiej tradycji w sposobie życia. 

Problemem, któremu organizacja studencka poświęca wiele uwagi, jest 
obywatelskie wychowanie młodych ludzi w procesie jedności praw i obo- 
wiązków. Sądzę, że trzeba mocniej eksponować powinności społecznej służ- 
by młodych ludzi wobec Polski. Zasadniczym zadaniem SZSP jest tworze- 
nie warunków i klimatu społecznego dla ludzi dużego formatu, ideowych, sa- 
modzielnie myślących, odważnych w głoszeniu własnych poglądów i wrażli- 
wych na wszelkie zło, niegospodarność, na łamanie praworządności i zasad 
socjalistycznej demokracji. Szczególnie ważne jest, aby w edukacji poli- 
tycznej kształtować myślenie kategoriami interesów narodu i państwa jako 
wspólnego dobra wszystkich Polaków. Takie przekonania i postawy można 
kształtować jedynie w klimacie solidnej pracy i autentycznego działania 
społecznego, w warunkach rzetelnej oceny ludzi i preferowania społecz- 
nych motywów działania. 

Jeśli naszkicowane powyżej kierunki pracy ideowo-wychowawczej orga- 
nizacji studenckiej mają przynieść pożądane efekty, wymagają one wyko- 
rzystania najlepszych metod i form działania wychowawczego. Jak się 
wydaje SZSP rozwinął już jedną z najskuteczniejszych metod wychowania, 
jaką jest szczera rozmowa polityczna ze środowiskiem. Dyskusje, jakie 
toczą się podczas wakacyjnych zgrupowań młodzieży akademickiej, w cza- 
sie roku akademickiego w klubach dyskusyjnych, są szkołą otwartej, od- 
ważnej polemiki ideologicznej, dotyczącej niełatwych problemów, uczą od- 
wagi w prezentowaniu własnych poglądów, zajmowania stanowiska po- 
przez otwarte opowiedzenie się za partią, jej ideologią i programem. 

Stawiamy na samowychowanie. Nic bowiem nie kształci tak osobowości 
człowieka, jak własne doświadczenie wyniesione ze studiów i działalności 
w organizacji studenckiej. Proces wychowawczy ma wymiar równie długo- 
falowy jak przemiany w świadomości, postawach i obyczajach. W pracy 
tej unikać więc należy działań doraźnych, akcyjnych, nie pozostawiających 
trwałego śladu. 

Prowadząc działalność wychowawczą SZSP ma świadomość, że marksi- 
stowsko-leninowski światopogląd jest nie tylko teorią, która objaśnia świat, 
lecz także programem walki o przemianę świata na zasadach komunistycz- 
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nych. Podział na wiedzę i działania przeczy zasadom socjalistycznego wy- 
chowania. Tylko ich jedność, sytuacja, w której wiedza zostanie zastosowa- 
na i wzmocniona przez własną działalność, przez doświadczenie, uczucia 
i przeżycia, przekształca światopogląd marksistowsko-leninowski w trwałe 
przekonania osobiste. 


* 


Praktyka ukazuje, że efekty pracy wychowawczej w szkole wyższej za- 
leżą w pierwszej kolejności od postaw nauczycieli akademickich, aktywno- 
ści samych studentów i skuteczności działania organizacji studenckiej. 
Czynnikiem decydującym jest jednak siła i autorytet organizacji partyj- 
nej na uczelniach. W ostatnich latach nastąpiło umocnienie sił partii wśród 
studentów. Wciąż jednak są one rozłożone nierównomiernie. 


Istotnym zadaniem SZSP i całego frontu wychowawczego szkół wyższych 
jest dalszy rozwój szeregów partyjnych wśród studentów — rozwój ilo- 
ściowy, ale przede wszystkim jakość członkostwa w PZPR. SZSP upow- 
szechnia program partii wśród studentów i stara się włączać środowisko 
studenckie w realizację tego programu, w określającą perspektywy dal- 
szego rozwoju Polski debatę przed VIII Zjazdem PZPR. 

Na III Zjeździe Komunistycznego Związku Młodzieży Rosji Włodzimierz 
Lenin stwierdził m. in. „Stoż przed wami zadanie budownictwa, możecie je 
wykonywać tylko pod tym warunkiem, że opanujecie całą wiedzę współ- 
czesną, że potraficie przekształcić komunizm z gotowych wyuczonych for= 
muł, rad, recept, przepisów, programów w ową żywą siłę, która jednoczy 
waszą bezpośrednią pracę, że potraficie uczynić z komunizmu wytyczną 
waszej pracy praktycznej”. Dla Socjalistycznego Związku Studentów Pol- 
skich, który stara się wcielać w życie leninowską koncepcję związku mło- 
dzieży, słowa te są żywą i aktualną inspiracją. 


Specjalizacja produkcji 
w indywidualnych 
gospodarstwach rolnych 
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Rolnictwo polskie posiada bardzo skomplikowaną i złożoną strukturę. 
Pomimo głębokich przekształceń w tej strukturze w ostatnim 3J5-ieciu, 
nadal pozycję w niej dominującą zajmują indywidualne gospodarstwa 
chłopskie o bardzo zróżnicowanej strukturze społeczno-ekonomicznej i za- 
wodowej. W posiadaniu tych gospodarstw znajduje się 75.8 proc. użyt- 
ków rolnych, a ich produkcja globalna w 1978 r. wynosiła 77,6 proc., 
a produkcja towarowa 71,0 proc. ogółu rolnictwa. Istnienie obok siebie 
przedsiębiorstw państwowych, spółdzielczych i gospodarstw indywidual- 
nych tworzy skomplikowany system mechanizmów zarządzania i stero- 
wania produkcją. 

Gospodarstwa państwowe i spółdzielcze są w pełni objęte systemem 
gospodarki planowej. Na chłopskie rolnictwo państwo może oddziały- 
wać głównie przy pomocy instrumentów ekonomicznych. Planowanie 
nie ma tu charakteru nakazowego, chociaż produkcja w gospodarstwach 
indywidualnych jest także podporządkowana planowej gospodarce. Istnie- 
ją trzy zasadnicze instrumenty, za pomocą których państwo oddziaływa 
na gospodarkę chłopską: 

1) ceny produktów rolnych i środków produkcji dla rolnictwa, 

2) polityka kredytowa, w tym szczególnie kredyty inwestycyjne, 

3) organizacja produkcji, a przede wszystkim kontraktacja oraz obsłu- 
ga rolnictwa, w tym głównie usługi produkcyjne. 

Ważną rolę w procesie oddziaływania na rolnictwo chłopskie odgrywa 
także planowany system dystrybucji niektórych limitowanych środków 
produkcji (np. pasze treściwe, ciągniki, materiały budowlane itp.) oraz sy- 
stem prawny, regulujący wiele spraw tego rolnictwa. 

Nie wnikając w skomplikowany system cen, pragnę stwierdzić, że za 
ich pośrednictwem państwo realizuje cele produkcyjno-alokacyjne i do- 
chodowe, tworzy preferencje odnośnie kierunków produkcji, jej dynamiki 
i struktury. 

Kontraktacja z kolei pozwoliła skutecznie włączyć miliony indywidual- 
nych gospodarstw chłopskich w system planowej gospodarki. Prawie 80 
proc. produkcji towarowej gospodarstw indywidualnych, to produkcja, 
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mówiąc obrazowo, zamówiona i zakupiona przez państwo, a w roślinach 
przemysłowych, jak burak cukrowy, tytoń, len, rzepak i inne — w 100 
proc. Kontraktacja stanowi główną formę planowej integracji rolnictwa 
z gospodarką narodową, a zwłaszcza z przemysłem rolno-spożywczym. 
Umożliwia ona planowe kojarzenie dla określonych celów środków oddzia- 
ływania na rolnictwo indywidualne oraz polityki cen i ekonomicznych 
bodźców pozacenowych (kredyt, instruktaż agro- i zootechniczny, pomoc 
nasienna itp.) z bezpośrednim oddziaływaniem na produkcję rolną. 

Wszystkie środki oddziaływania na rozwój rolnictwa zostały określone 
przez politykę rolną naszej partii i stanowią jednocześnie instrumenty 
jej realizacji. Podstawowe zasady tej polityki są następujące: 

po pierwsze — zapewnienie stałego wzrostu produkcji rolnej i rozwoju 
wszystkich sektorów rolnictwa, 


po drugie — tworzenie warunków do stopniowych przeobrażeń so- 
cjalistycznych w rolnictwie, jego społeczno-tecnnicznej rekonstrukcji, 

po trzecie — dążenie do sysiemuiycznej poprawy bytu mieszkańców 
wsi. 


Obecnie partia idąc na swój VIII Zjazd podkreśla stabilność podstawo- 
wych zasad polityki rolnej, która sprawdziła się w praktyce lat siedem- 
dziesiątych i jest w pełni akceptowana przez polską wieś. Ogromne zna- 
czenie stabilności naszej polityki rolnej mocno zaakcentował I sekretarz 
KC PZPR, Edward Gierek na spotkaniu z grupą rolników i pracowników 
rolnictwa w dniu 23 sierpnia br. W warunkach, gdzie ok. 75 proc. ziemi 
znajduje się we władaniu rolników indywidualnych, każde wahnięcie w 
zasadach polityki rolnej znajdzie bowiem negatywne odbicie w wynikach 
produkcyjnych rolnictwa indywidualnego. 


%* 


Nasze rolnictwo indywidualne jest niejednolite i bardzo rozdrobnione. 
Na przestrzeni ostatnich lat w strukturze tych gospodarstw zaszły pew- 
ne pozytywne zmiany, są one jednak nieznaczne. Dane dotyczące liczby 
gospodarstw i ich struktury zawiera tabela. 


Liczba i struktura gospodarstw indywidualnych 


Liczba gospodarstw Struktura gospodarstw 
Powierzchnia w tysiącach w procentach 
gospodarstw OEESKSGWCZ GEEK WEGEJCGE 
PŚ 1960 1976 1978 1960 1978 | 1978 
| 0352 801.7 821,8 934,5 24,9 29,3 30,5 
32— 5 1091,9 369 0 925,0 33.9 30,8 30,2 
5= 7 475,7 418,5 394,8 14,8 13.3 12,9 
7—10 462,0 412,2 390.9 14,4 13,1 12.7 
10—15 283,6 292,6 283,5 8,8 9.3 9.2 
15 t więcej 101,1 132,1 136,7 3,2 4,2 4,5 
Razem 3216,0  3146,2 _ 3065, 100 100 100 
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Stosowane przez państwo bodźce ekonomiczne nie mogą jednakowo 
oddziaływać na wszystkie gospodarstwa. Podniesienie np. cen skupu 
znajdzie inne odbicie w gospodarstwach drobnych, które niewiele sprze- 
dają dla państwa, a inne w gospodarstwach o dużej produkcji towarowej. 
Nie można z kolei stosować różnych cen na ten sam produkt, a w związku 
z tym stosowane bodźce oddziałują w różny sposób na poszczególne gru- 
py gospodarstw rolnych. 

Jak wspomniano wyżej państwo steruje również środkami produkcji 
pochodzenia przemysłowego kierowanymi na potrzeby rolnictwa. Stero- 
wanie to byłoby zbędne, gdyby tych środków była dostateczna ilość. Ze 
względu na to, że środków tych nie wystarcza, trzeba je kierować tam, 
gdzie dadzą najlepsze efekty. Jak wykazała praktyka najlepsze efekty 
produkcyjne z reguły dają gospodarstwa o uproszczonej strukturze pro- 
dukcji, które specjalizują się w jakimś jednym wybranym kierunku pro- 
dukcji. Stąd powstała idea tzw. gospodarstw specjalistycznych, do realiza- 
cji której przywiązuje się dziś dużą wagę. Rozwijanej, a przy tym stero- 
wanej przez państwo specjalizacji w produkcji rolnej indywidualnych 
gospodarstw przyświeca kilka celów, a między innymi: 

— lepsze zagospodarowanie wypadającej ziemi i w ogóle jej zagospo- 
darowanie, 

— zwiększenie produkcji gospodarstw indywidualnych, przy _stosun- 
kowo niedużych nakładach, 

— efektywniejsze wykorzystanie środków produkcji, w tym także prze- 
mysłowych, dla potrzeb rolnictwa, 

— większa stabilność produkcji szczególnie zwierzęcej w gospodar- 
stwach indywidualnych, 

— dążenie do wyrównania poziomu życia rodzin chłopskich z poziomem 
rodzin pracowników zatrudnionych poza rolnictwem. 

Proces specjalizacji jest procesem naturalnym wynikającym z ciągłych 
dążeń do poprawy warunków życia i pracy na wsi. Powiększaniu go- 
spodarstwa samorzutnie towarzyszy proces specjalizacji, to jest upraszcza- 
nie stuktury produkcji końcowej na rzecz wybranych gałęzi, której roz- 
miary produkcji będą zwiększane więcej niż proporcjonalnie w stosun- 
ku do obszaru gospodarstw. Umiejętne sterowanie tymi procesami 
państwo przyspiesza proces specjalizacji i zwiększa jego efekty. Jak wy- 
kazała praktyka gospodarstwo o uproszczonej produkcji ma tendencje 
do zwiększania swojego obszaru. 

W naszych warunkach, gdzie mamy ok. 700 tys. gospodarstw, których 
właściciele osiągnęli wiek emerytalny, w tym 200 tys. gospodarstw bez 
następcy, sprawa zagospodarowania wypadającej ziemi nabiera szczegól- 
nego znaczenia. Nie wszędzie bowiem w pobliżu znajduje się gospodarstwo 
uspołecznione, które mogłoby tę ziemię zagospodarować. Według oceny 
Banku Gospodarki Żywnościowej z lipca bieżącego roku gospodarstwa spe- 
cjalistyczne po uzyskaniu karty gospodarstwa specjalistycznego zwiększyły 
obszar użytków rolnych średnio o 10 proc. Kierunek ten ma tendencję 
trwałą, chociaż w poszczególnych regionach występuje z różnym nasile- 
niem, gdyż nie wszędzie jest wypadająca z produkcji ziemia do zagospoda- 
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rowania. Sam jednak fakt, że na każdy wypadający hektar ziemi jest poten- 
cjalny nabywca, który go dobrze zagospodaruje, jest sprawą o kapitalnym 
znaczeniu. | 

Dla gospodarstw specjalistycznych zostały stworzone dogodne warun- 
ki do uzyskania kredytów, pierwszeństwo w zakupie środków do produk- 
cji, jak ciągników, maszyn, materiałów budowlanych itp. Trzeba stwier- 
dzić, że to preferowanie gospodarstw specjalistycznych spotyka się tu 
i ówdzie z krytyką, nie tyle wśród rolników, ile wśród niektórych naukow= 
ców czy poszczególnych działaczy społecznych. Mówi się, że gospodarstwa 
te i tak są uprzywilejowane, chociażby z tego tytułu, że są to gospodarstwa 
większe o wysokiej produkcji, a w związku z tym i większych dochodach 
na jednego zatrudnionego. 

Podnosi się także, że przy niedostatecznej ilości środków. pewne uprzy= 
wilejowanie tych gospodarstw odbywa się kosztem pozostałych rolników, 
a nie wszyscy rolnicy mogą podjąć specjalizację, chociażby ze względu 
na ograniczony obszar gospodarstwa, mimo że uzyskują bardzo wysoką 
produkcję towarową z jednego hektara. Prawda tych argumentów jest 
tylko częściowa. W ostatniej uchwale Rady Ministrów z sierpnia 1978 r. 
zostało wprowadzone pojęcie gospodarstwa rozwojowego, tj. gospodar= 
stwa, które nie specjalizuje się w określonej gałęzi produkcji, ale uzysku- 
je produkcję towarową z jednego hektara użytków rolnych wartości co 
najmniej 30 tys. zł, realizowaną w skupie uspołecznionym. Gospodarstwa 
te mają te same przywileje, co gospodarstwa specjalistyczne. Kryteria 
te ma możliwość osiągnąć każde średnie gospodarstwo rolne w Polsce, 
które osiąga dobre wyniki i którego właściciel ma zamiar również w przy- 
szłości pracować w rolnictwie. Poza tym podstawowe środki produkcji, 
jak np. pasze z zasobów państwowych, węgiel, nawozy mineralne i inne, 
są na tych samych zasadach dostępne dla każdego gospodarstwa indywi- 
dualnego w kraju. 

Jednocześnie dla wszystkich gospodarstw chłopskich stworzono dogod- 
ne warunki powiększania obszaru gospodarstwa, przede wszystkim przez 
objęcie kredytowaniem zakupu ziemi zarówno z PFZ, jak i w obrocie 
między rolnikami, z zastosowaniem wysokiej umarzalności tych kredy- 
tów. W stosunku do gospodarstw drobnych (0,5—2 ha), których mamy 
w kraju ok. 30 proc. i które, mimo że gospodarują na ok. 7 proc. powierz- 
chni całej gospodarki indywidualnej, stanowią określony problem, inten- 
syfikacja produkcji rolnej musi być inaczej rozwiązywana niż to ma miej- 
sce w większych. Są to gospodarstwa z reguły dwuzawodowe i rolnictwo 
nie stanowi dla ich właścicieli głównego źródła utrzymania. Faktem jest, że 
gospodarstwa te w ostatnich latach wyzbywają się trzody chlewnej i byd- 
ła. W 1978 r. 61 proc. tych gospodarstw nie posiadało bydła i 64,5 proc. 
nie posiadało trzody chlewnej. W porównaniu do 1970 r. w tej grupie na- 
stąpiło ponad dwukrotne zmniejszenie liczby gospodarstw, które posiadają 
bydło i trzodę chlewną. W tym samym czasie liczba bydła w całej gospo- 
darce indywidualnej wzrosła o 8,9 proc., a trzody chlewnej o 36,8 proc. 
Wzrost ten nastąpił przede wszystkim w gospodarstwach większych obsza- 
rowo. Warunki do wzrostu produkcji były stworzone dla wszystkich gos- 
podarstw jednakowe, ale jak wykazują liczby warunki stworzone przez 
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państwo inaczej oddziałują na gospodarstwa drobne, a inaczej na średnie 
i większe obszarowo. Gospodarstwa drobne są problemem oddzielnym i po- 
dejście do aktywizacji w nich produkcji musi być inne. Program akty- 
wizacji produkcji rolnej w gospodarstwach drobnych został przyjęty przez 
rząd i począwszy od 1980 r. będzie on wcielany w praktykę. 

Można postawić pytanie, czy równomierny rozdział środków produkcji 
może i powinien bvć stosowany? Tym bardziej że gospodarstwom specjali- 
stycznym zostały postawione bardzo wysokie wymogi, a ewentualne umo- 
rzenie kredytów inwestycyjnych nie jest i nie będzie wcale automatyczne. 
Gospodarstwo to musi osiągnąć wysoką produkcję i produkcję tę utrzymać, 
a kryteria są bardzo wysokie. Np. gospodarstwo specjalizujące się w pro- 
dukcji mleka musi sprzedać państwu 8 tys. litrów mleka z 1 ha (średnia 
dla kraju za 1978 r. wynosi 553 litry), specjalizujące się w produkcji bydła 
rzeżnego 1000 kg z 1 ha (średni skup z 1 ha w 1978 r. 55,0 kg), specjali- 
zujące się w produkcji trzody chlewnej 800 kg żywca (średni skup trzody 
chlewnej z 1 ha w 1978 r. wyniósł 83 kg). 

Podobnie wysokie kryteria stawia się przy produkcji owiec, jak również 
przy produkcji roślinnej. Należy jednocześnie wyjaśnić, że gospodar- 
stwo specjalistyczne rozliczane jest z produktu, w którym się specjalizu- 
je, i dlatego średnie dla kraju są nieporównywalne, ponieważ gosnodar- 
stwo o wielokierunkowej produkcji sprzedaje z tego samego hektara 
i trzodę chlewną, i mleko, i zboże, itp. W sumie jednak są to kryteria bar- 
dzo wysokie iich osiągnięcie nie jest wcale łatwe. 


%* 


W 1978 r. mieliśmy w kraju 102 tys. gospodarstw, które podjęły spe- 
cjalizację. Zajmowały one 7.5 proc. użytków rolnych całej gospodarki in- 
dywidualnej. Ich udział w sprzedaży państwu produkcji gospodarki indy- 
widualnej wyniósł: w wełnie — 20 proc., żywcu baranim — 60 proc., żywcu 
wieprzowym — 12 proc. i w mleku — ponad 10 proc. W pierwszym półro- 
czu 1979 r. ogólna liczba gospodarstw specjalistycznych wzrosła do 117,6 
tys. i gospodarują już one na 8,5 proc. użytków rolnych. 

Gospodarstwo specjalistyczne ma bardzo dużo cech dodatnich, ale dwie 
wymagają specjalnego podkreślenia. Jest to wydajność pracy na jednego 
zatrudnionego i stabilność produkcji. Wydajność pracy nie wymaga szczegó- 
łowego omówienia. Jest rzeczą oczywistą, że jeden kierunek produkcji 
jest łatwiej zmechanizować, a nakłady włożone w mechanizację szybciej 
się amortyzują. Dla przykładu: zainstalowanie dojarki dla 3 czy nawet 
5 krów nie jest opłacalne, ale zainstalowanie dojarki dla 15 czy 20 krów 
jest już bardzo opłacalne, zwiększa się i to znacznie wydajność pracy na 
jednego zatrudnionego, a włożone nakłady szybko się zwracają. Podobne 
przykłady można przytoczyć na każdy specjalistyczny kierunek produkcji. 

Druga sprawa, to stabilność produkcji. Gospodarka indywidualna jest 
bardzo wahliwa, jeśli chodzi o skalę produkcji. Jakieś niepowodzenie w 
jednym roku, zmiana cen skupu na jakiś jeden produkt, trudności paszo- 
we itp. powodują, że rolnicy zmieniają profil produkcji i mimo umów kon- 
traktacyjnych, które są bez wątpienia pewnym (ale tylko pewnym) sta- 
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bilizatorem, zmieniają profil i skalę produkcji, co w następnym roku 
powoduje na rynku spore kłopoty. Dotychczas stabilizatorem produkcji 
była (i pozostanie nadal) gospodarka uspołeczniona, która jest swojego 
rodzaju buforem tej wahliwości. Przy rozwoju specjalizacji w sukurs go- 
spodarce uspołecznionej przychodzą gospodarstwa specjalistyczne. Rol- 
nik, który wyspecjalizował się w produkcji trzody chlewnej, nie przesta- 
wi się w ciągu roku czy dwóch na inny kierunek produkcji. Rzecz jasna, 
że państwo musi takiemu gospodarstwu zagwarantować dostawę pasz wy= 
nikającą z umów kontraktacyjnych. Element stabilności i rytmiki pro- 
dukcji w gospodarstwach specjalistycznych nie zawsze jest brany pod u- 
wagę i nie jest zaliczany po stronie pozytywów tego kierunku produkcji. 
A jest to sprawa w naszych polskich warunkach o kapitalnym znaczeniu. 

Często się słyszy, że produkcja w gospodarstwach specjalistycznych 
jest droga, a kapitałochłonność z uwzględnieniem dużych kredytów pań- 
stwowych bardzo wysoka. Bez wątpienia, nakłady inwestycyjne przy in- 
tensywnej produkcji towarowej są znacznie wyższe niż przy produkcji 
nazwijmy naturalnej, przy pomocy motyki i wideł. Tylko jaka jest pro- 
dukcja z jednostki powierzchni, czy wydajność pracy na jednego zatrud- 
nionego w jednym i drugim przypadku? 

Okazuje się również, że ta kapitałochłonność, a szczególnie nakłady 
z kredytów państwowych na gospodarstwa specjalistyczne nie są takie 
wysokie. Bank Gospodarki Żywnościowej przeprowadził analizę efektyw- 
ności kredytowania w ponad 13 tysiącach gospodarstw specjalistycznych, 
które do końca 1978 r. zrealizowały kredytowane inwestycje produkcyjne. 
Udział kredytu inwestycyjnego w finansowaniu zakończonych w 1978 
r. inwestycji wynosił 57 proc. w grupie gospodarstw specjalistycznych 
i był tylko o 10 proc. wyższy od pozostałych gospodarstw indywidualnych 
analizowanych przez BGŻ. 

Według analizy banku umorzenia kredytów dla gospodarstw specjali- 
stycznych, po spełnieniu przez nie określonych warunków produkcyjnych 
wyrażających się odpowiednim poziomem sprzedaży produkcji rolnej na 
rynek uspołeczniony, w stosunku do ogólnej wartości zrealizowanych inwe- 
stycji wynoszą 21 proc. Nie są to więc umorzenia wysokie. Ogólna war- 
tość sprzedaży produktów rolnych we wszystkich gospodarstwach indy- 
widualnych w 1978 r. w porównaniu z rokiem poprzednim zwiększyła 
się o ok. 10 proc., podczas gdy w analizowanych gospodarstwach spe- 
cjalistycznych sprzedaż ta wzrosła aż o 38 proc. | 

Kredyty inwestycyjne w analizowanych gospodarstwach specjalistycz- 
nych prawie w 60 proc. skierowane były na budowę stanowisk dla krów 
i trzody chlewnej, zaś pozostałe 40 proc. na drób, owce, bydło rzeźne, 
produkcję roślinną i inne. Godny podkreślenia jest stosunkowo niski 
koszt jednego stanowiska. Rzecz oczywista, że koszt stanowiska zależy 
od wielkości przekazywanego do użytku obiektu, wyposażenia w urzą- 
dzenia techniczne, rodzaju konstrukcji budynku, zakresu robót towarzy- 
szących itp. Średnio dla wszystkich analizowanych przez bank obiektów 
stanowisko dla bydła mlecznego kształtowało się w granicach 245 tys. 
zł, dla bydła rzeżnego — 18,4 tys. zł, dla trzody — 5,4 tys. zł. 

Należy jednak podkreślić, że koszt jednego stanowiska, uwzględniając 
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ceny stałe, będzie w przyszłości wyższy. Tym niemniej. jest to budownice- 
two tanie, a w związku z tym produkcja mięsa i mleka również tania 
i opłacaina. 

Stron dodatnich dotyczących specjalizacji gospodarstw indywidualnych 
można znaleźć jeszcze więcej. Bezsporny jest fakt, że produkcja towa- 
rowa w gospodarstwach specjalistycznych, w porównaniu do pozostałych 
gospodarstw chłopskich jest aktualnie o ponad 100 proc. wyższa w prze- 
liczeniu na hektar. Według danych BOŻ w kredytowanych gospodar- 
stwach specjalistycznych w 1978 r. wartość produkcji towarowej z 1 ha 
użytków rolnych wyniosła 34 tys. zł, a w pozostałych gospodarstwach 
indywidualnych — 15 tys. zł. 

Niedomagania, jakie występują przy organizacji gospodarstw specjali- 
stycznych, to niczym nie uzasadnione współzawodnictwo mięazy woje- 
wództwami dotyczące wydawania kart gospodarstw specjalistycznych. Nie 
chodzi przecież o statystykę, a o faktyczne gospodarstwa specjalistycz- 
ne zdolne do podejmowania wysokiej produkcji towarowej, zabezpiecza- 
jące dla inwentarza maksymalną ilość pasz własnych, mające odpowiedni 
zasób siły roboczej itp. Karta gospodarstwa specjalistycznego zobowią- 
zuje nie tylko producenta, zobowiązuje i tego, który tę kartę podpisał 
i wydał. Kart można wydać tyle, ile mamy przygotowanych producen- 
tów i tyle, ile mamy środków, aby nimi obdzielić zainteresowanych. Nie 
wolno również zapominać, że środkami tymi trzeba także obdzielić pozo- 
stałych rolników, a szczególnie tych, którzy prowadzą dobre gospodar- 
stwo rozwojowe. Dobry gospodarz terenu musi o tym pamiętać. Spe- 
cjalizację trzeba popularyzować, stwarzać dla niej warunki, ale karty 
gospodarstw specjalistycznych trzeba dawać najlepszym. Wydanie karty, 
to duże zobowiązanie, ale i duże przywileje, z których korzystać powinni 
tylko najlepsi rolnicy. 


* 


Wychodząc z założeń stabilności naszej polityki rolnej, można w przy- 
bliżeniu określić liczbę gospodarstw, które podejmą specjalizację produk- 
cji do 1985 r., oraz opierając się na aktualnych wynikach produkcyjnych 
i trendach, jakie się rysują, można określić wielkość produkcji rolnej wy- 
tworzonej w tych gospodarstwach. Liczba gospodarstw specjalistycznych 
i wielkość produkcji rolnej, niezależnie od stabilności naszej polityki, 
uzależniona będzie od wielkości środków, jakie przeznaczymy na rolnic- 
two w następnej 5-latce. W wypadku gospodarstw indywidualnych tym 
miernikiem będą kredyty inwestycyjne, które rzecz jasna muszą mieć 
swoje pokrycie w odpowiednich środkach materialnych (maszyny, ma- 
teriały budowlane itp.) Przy założeniu, że kredyty inwestycyjne będą 
wyższe na lata 1981—1905 niż w latach 1977—1980 można przyjąć, że 
uwzględniając niezbędne potrzeby gospodarstw indywidualnych, zespo- 
łów rolników, budownictwa mieszkaniowego oraz zakupu ziemi, na potrze- 
by gospodarstw specjalistycznych można będzie przeznaczyć ok. 35 mld zł. 


Jest realna szansa, aby w 1985 r. było w Polsce ok. 400 tys. gospodarstw 
specjalistycznych, z tego ok. 100 tys. specjalizujących się w produkcji ro- 
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ślinnej i ok. 300 tys. w produkcji zwierzęcej. Odnośnie gospodarstw spe- 
cjalizujących się w produkcji zwierzęcej można szacować, że przeciętna 
ich wielkość osiągnie w 1985 r. ok. 15 ha. W związku z tym ogólny obszar 
gospodarstw specjalizujących się w produkcji zwierzęcej wyniesie ok. 
4,5 mln ha, tj. ok. 40 proc. powierzchni gospodarstw indywidualnych. Gdy- 
by przyjąć, że przeciętny skup z 1 ha użytków rolnych w gospodarstwach 
specjalistycznych wyniesie około 80 proc. wielkości skupu określonej wy- 
mogami kryteriów specjalizacji (przy założeniu, że kryteria te nie będą 
podnoszone, a pozostałe gospodarstwa indywidualne również znacznie pod- 
niosą swoją produkcję) to można liczyć, że w 1985 r. gospodarstwa spe- 
cjalistyczne zapewnią następującą stabilną produkcję towarową: 


Procentowy udział skupu z gospodarstw 


Zakładany skup z gospodarstw specjalistycznych w skupie z gosp. 


specjalistycznych indywidualnych 
Mleko mld 1 4,8 około 51 
Żywiec wołowy tys. ton 600 » 82 
Żywiec wieprzowy tys. ton 900 » 60 
Wełny ton 5000 62 


Takie wyniki są realne do osiągnięcia, chociaż będą wymagały dużej 
pracy przygotowawczej, organizacyjnej, szkoleniowej, a także — o czym 
wspomniałem — odpowiedniej pomocy materialnej ze strony państwa. 
Przyjęto obecnie zasadę, że województwa nie będą „,rozliczane” z liczby 
gospodarstw, którym wydano karty gospodarstwa specjalistycznego, a ewi- 
dencjonowane będą one tylko przez Bank Gospodarki Żywnościowej w 
oparciu o określone kryteria produkcyjne. Dane te będą podstawą do 
oceny pracy służby rolnej i innych organizacji zajmujących się specjaliza- 
cją. 

Specjalizację gospodarstw indywidualnych traktujemy jako jedną (ale 
nie jedyną) z form aktywizacji produkcji rolnej w gospodarstwach indy- 
widualnych. Polityka rolna naszej partii stwarza warunki dla intensyfi- 
kacji produkcji we wszystkich sektorach i we wszystkich grupach obsza- 
rowych gospodarstw indywidualnych. Zadaniem administracji państwo- 
wej i gospodarczej jest te warunki odpowiednio wykorzystać zarówno 
dla wzrostu produkcji rolnej i stałej poprawy warunków bytowych miesz- 
kańców wsi, jak i dla stopniowej, ale konsekwentnej przebudowy nasze- 
go rolnictwa. 


. Z zagadnień walki ideologicznej 


ANDRZEJ ŁAWROÓWSKI 


Całe dotychczasowe doświadczenie walki o postęp I sprawiedliwość spo- 
łeczną dowodzi, że początki każdej nowej formacji społeczno-ekonomicznej 
są trudne, ponieważ musi ona krzepnąć i nabierać doświadczenia, zmaga- 
jąc się jednocześnie z przeciwnikami wewnętrznymi i wrogim otoczeniem. 
Wcielanie w życie postępowych idei budziło zawsze opór aparatu starej 
formacji społeczno-ekonomicznej, który w walce przeciwko siłom rewolu- 
cyjiym stosował zarówno przemoc, jak i walkę propagandową, przywo- 
łując w tym celu oszczerstwa, fałsze i plotkę. 

W okresie wojny o niepodległość w Amervce oficerowie angielscy tłu- 
maczyli swoim żołnierzom, że „koloniści amerykańscy, szczególnie ci 
w ubraniach ze skór zwierzęcych. są dzikimi ludożercami, których należy 
zniszczyć, jeśli nie chce się być torturowanym lub zjedzonym żywcem (1). 
To propagandowe przygotowanie sprawiło między innymi, że Koloniści 
amerykańscy przeżyli wiele okrucieństwa ze strony żołnierzy brytyjskich 
i heskich, jak również lojalistów, których nie bvło wcale tak mało na te- 
renie trzynastu kolonii. Opisując ekscesy armii brytyjskiej na terenie New 
Jersey w 1777 r. jeden z autorów amerykańskich pisze: „Generał De Heis- 
ter nie próbował nawet powstrzymać swoich wyuzdanych żołnierzy; a An- 
glicy wkrótce zaczęli rywalizować z Niemcami we wszystkich aktach gwatł- 
tu. przemocy, okrucieństwa i grabieży. New Jersey przedstawiało sobą 
obraz zniszczenia i pustki. Skargi Ameryki echem odbiły się w Europie... 
Anglia wskrzesiła w Ameryce jurię Gotów i barbarzyństwo północnych 
hord” (2). 

Innym przykładem było spalenie żywcem przez Brytyjczyków w lipcu 
17118 r. w zdobytym forcie Kingston mężczyzn, kobiet i dzieci(3). Historycy 
amerykańscy podkreślali wielokrotnie, że zwolennicy króla przewyższali 
w okrucieństwie „nawet dzikich” to znaczy Indian(4). Jak pisze Anne Peck, 
wojna o niepodległość w Ameryce była dla torysów „niczym innym jak 
buntem nielojalnego, ciemnego motłochu, podczas gdy dla walczących pa- 
triotów zwolennicy Anglii byli zdrajcami swych współziomków, popie- 
rającymi siły ucisku (5). 


(1) Eienry M. Muhlenberg: The Journals of Henry Melchior Muhlenberg, Phila- 
deiphia 1945. 

5 Emma Willard: History of the United States of Republic of America, New 
York 1831. 

(3) Cyt. wyd. 

(4) Cyt. wyd. 

(5) Anne Merriman Peck: The Pageant of Canadian History, New York 1943. 
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Znamiennym przykładem zaciekłości, z jaką siły starego ustroju zwal- 
czają postęp społeczny, była rewolucja francuska 1789 r. Poruszyła ona 
wszystkie wsteczne siły ówczesnej Europy, skierowując przeciwko lu- 
dowi Francji nienawiść klas rządzących ówczesnego świata. Jeszcze 
przed uwięzieniem króla Ludwika XVI liczne rządy europejskie zaan- 
gażowały się przeciwko rewolucji. Papież zerwał stosunki dyplomatyczne 
z Francją. Król szwedzki rozkazał wszystkim swoim poddanym, aby opu- 
ścili ten kraj. Cesarzowa rosyjska Katarzyna II izolowała francuskiego 
chargć d'affaires w Petersburgu Geneta. Hiszpania tysiącami usuwała 
Francuzów ze swego terytorium oraz koncentrowała wojska w Katalonii 
i Nawarze. 

Cesarz Austrii 6 lipca 1791 r. rozesłał z Padwy apel do wszystkich panu- 
jących, aby wspierali go „radą i czynem w celu przywrócenia wolności 
i honoru arcychrześcijańskienu monarsze i jego rodzinie oraz położenia 
kresu niebezpiecznym ekscesom rewolucji francuskiej”. Cesarz oświadczył 
ambasadorowi francuskiemu, markizowi de Noailles, aby nie zjawiał się 
ma dworze cesarskim, dopóki trwać będzie zawieszenie Ludwika XVI w 
funkcjach królewskich. W tym samym czasie Austria podpisała z Prusami 
wstępny traktat sojuszniczy skierowany przeciwko Francji. Rząd angiel- 
ski przeznaczał rocznie po pięć milionów funtów na tajne wydatki, z któ- 
rych finansowano rozruchy we Francji. W instrukcjach brytyjskich przez- 
naczonych dla działających tam agentów pisano: „Doprowadźcie do takiego 
spadku waluty francuskiej, aby za jednego funta szteriinga płacono 200 
liwrów... Trzeba koniecznie podrywać zaufanie do asygnat i nie przyjmo= 
wać tych, na których nie ma podobizny króla. Powodujcie zwyżkę cen 
żywności. Polecajcie waszym kupcom gromadzić i ukrywać artykuły 
pierwszej potrzeby. Foreign Office, przekazując dziesiątki tysięcy liwrów 
swoim agentom, dziękowalo za «cenne usługi», które wyświoadczyli, roz- 
dmuchując ogień i doprowadzając jakobinów do paroksyzmu wściekło- 
ści”(6). 

Jeden z autorów angielskich, oceniając ówczesne wydarzenia, stwierdza, 
że rewolucja francuska trwała zaledwie pięć lat, w tym dyktatura jako- 
binów tylko osiemnaście miesięcy. Natomiast kontrrewolucja i biały ter- 
ror utrzymały się przez lat dwanaście, wiiczając w to także drugi okres 
białego terroru w lecie 1815 r. Cytowany autor stwierdza również, że 
działania kontrrewolucyjne obejmowały wiele czynów przestępczych, po- 
nieważ rabunki czv morderstwa dyktowane niskimi pobudkami maskowa- 
no często szyldem walki z rewolucją(*). 


x 


W świetle powyższych faktów — jednych z wielu — widać wyraźnie, że 
zajadłość, z jaką siły panujące w krajach kapitalistycznych poczęły zwal- 
czać nowy ustrój ustanowiony w Rosji w wyniku Wielkiego Pażdziernika, 


(6) Albert Mathiez: La róćrolution francaise, Paris 1934; L, Madelin: La contre-ró- 
volution $ous la revolution 1189—1815, Paris 1933. 
(7) Richard Cobb: Reactions to the French Revolution, London 1972. 
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plasuje się w długim ciągu działań kontrrewolucyjnych podejmowanych 
w celu hamowania postępu społecznego. 

Wroga reakcja na rewolucję socjalistyczną w Rosji objęła prawie 
wszystkie kraje kapitalizmu. Już na międzynarodowej konferencji w Pa- 
ryżu 28 listopada 1917 r. rządy państw ententy porozumiały się w sprawie 
zbrojnego wystąpienia przeciwko rewolucyjnej Rosji. 23 grudnia 1917 r. 
Anglia i Francja podpisały układ o interwencji zbrojnej przeciwko re- 
wolucji rosyjskiej. Według tego układu Anglia i Francja podzieliły swoje 
strefy działania w Rosji; Anglia postanowiła działać na Kaukazie, w Don- 
basie i na Kubaniu, Francja na Ukrainie, w Besarabii i na Krymie. Stany 
Zjednoczone i Japonia skoncentrowały swoje zainteresowania na Dalekim 
Wschodzie i na Syberii. Ponadto przeciwko rewolucyjnej Rosji kontynuo- 
wało swą ofensywę Cesarstwo Niemieckie. 

Na wiosnę 1918 r. oddziały angielskie opanowały Murmańsk, docierając 
do Archangielska. Od południa wojska brytyjskie próbowały zawładnąć 
zagłębiem naftowym w Baku. Do końca 1918 r. Brytyjczycy zajęli Kau- 
kaz, a na Bałtyku flota brytyjska zwalczała nieliczne siły rewolucyjnej flo- 
ty rosyjskiej. Wojska francuskie, które wylądowały w Odessie, pospieszyły 
z pomocą oddziałom Petlury. W kwietniu 1918 r. we Władywostoku wy- 
lądowały pierwsze interwencyjne oddziały japońskie i brytyjskie, a w po- 
łowie sierpnia jednostki amerykańskie. Wkrótce na Dalekim Wschodzie 
znalazło się blisko 150 tysięcy wojsk interwencyjnych. Na południu w lecie 
1918 r. wojska niemieckie i austro-węgierskie zajęły Krym, Rostów i Ta- 
ganrog, docierając do Powołża i wkraczając do Gruzji. Wojska tureckie 
rozpoczęły w tym czasie natarcie na Azerbejdżan i Armenię. Niebawem 
na Kijów wyruszył J. Piłsudski. 

Mocarstwa zachodnie wspierały pieniędzmi i bronią rodzime siły kontr- 
rewolucyjne Judenicza, admirała Kołczaka, Wrangla, Kaledina, Korni- 
łowa, Millera, Dutowa i innych. Po niepowodzeniu interwencji wobec re- 
wolucyjnej Rosji zastosowano „kordon sanitarny”, nie rezygnując z inspi- 
rowania różnego rodzaju poczynań i ruchów kontrrewolucyjnych. 

W wielu krajach Europy w obawie przed rozszerzeniem nastrojów re- 
wolucvinych burżuazja stosowała ostre środki represyjne. W Niemczech 
reżim Noskego zdławił ruch spartakusowców, W samej tylko Bawarii stra- 
cono ponad 700 osób posądzonych o współpracę z komunistami, w tym 21 
młodych katolików, których wzięto za komunistów. Zarzewie rewolucyjne 
w Finlandii i na Węgrzech zostało stłumione z całą brutalnością. Represje 
antyrobotnicze objęły m. in. Stany Zjednoczone. 

W okresie między pierwszą a drugą wojną światową klasy posiadające 
i siły konserwatywne w krajach kapitalistycznych dążyły za wszelką cenę 
do ograniczenia wpływów ruchu robotniczego i oddziaływania idei socja- 
listycznych. Przykładem jest tolerancja, jaką państwa zachodnioeuropej= 
skie i Stany Zjednoczone wykazywały dla początków rozwoju faszyzmu 
Mussoliniego i Hitlera, widząc w nim skuteczną przeciwwagę dla rewolucji 
społecznej w Europie. Kraje zachodnie odniosły się nieprzyjaźnie do legal- 
nego rządu republikańskiego w Hiszpanii, zanim nie został on zduszony 
przez armię Franco przy jawnej pomocy rządów faszystowskich w Niem- 
czech i we Włoszech. 
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Przypomnienie tych faktów wskazuje genealogię, rzeczywiste źródła 
i motvwy walki propazandowej prowadzonej współcześnie przez burżuazję 
przeciwko państwom socjalistycznym i siłom rewolucyjnym na świecie. 


* 


We współczesnej terminologii zachodniej znajdujemy na tę działalność 
wiele oznaczeń. Między innymi występują tam takie terminy jak: wojna 
idei (war of ideas), walka o umysły i dusze ludzkie (struggle for the minds 
and wills of men), wojna o umysły ludzkie (war for the mind of men), woj- 
na myśli (thought war), wojna ideologiczna (ideological warfare), wojna 
słowa (war of words) i inne. Na Zachodzie wynaleziono również takie ter- 
miny jak: zimna wojna (cold war), wojna nerwów (nerve warfare), a wresz- 
cie wojna psychologiczna (psychological warfare). 

Terminy te, zwłaszcza pojęcie wojny psychologicznej, mają założony 
w sobie element agresywności — i to nie tylko w sensie propagandowym. 
Paul Linebarger pisze, że wojna psychologiczna oznacza „wykorzystanie 
propagandy przeciwko nieprzyjacielowi, łącznie z takimi lub innymi środ- 
kami operacyjnymi o charakterze militarnym, ekonomicznym lub politycz= 
rym, które są potrzebne do uzupełnienia działań propagandowych”. 

Liczne inne wypowiedzi określające działania ideologiczne Zachodu prze- 
ciwko socjalizmowi mogą świadczyć, że treści zawarte w ramach tych po- 
czynań nie są ograniczone żadnymi uznawanymi zasadami prawa między» 
narodowego czy też normami charakteru etycznego. Ich dobór wynika z za- 
łożeń strategii antysocjalistvcznej, a względy utylitarne powodują, że ta- 
kie szumnie reklamowane cechy, jak rzetelność i prawdziwość informacji, 
schodzą na daleki plan w stosunku do specyficznie pojmowanych walorów 
użvtkow'vch. Obok tendencyjnych informacji stosowane są półprawdy i fal- 
syfikacje, podobnie zresztą, jak epitety uwłaczające poszczególnym lu- 

„10M, rząaom czy calym narcdom. Inaczej mówiąc, omawiany rodzaj dzia- 
łań ideologicznych nie tylko dopuszcza, lecz wręcz z góry zakłada stosowa= 
nie metod nieetycznych. Stawiany cel uświęca wszelkie środki, jakie znaj- 
dują się w dyspozycji ośrodków prowadzących wojnę psychologiczną 
z reakcyjnych i zimnowojennych pozycji. 

Jest też znamienne, że inspiratorzy działań tego rodzaju zarzucają kra- 
jom socjalistycznym i komunistom w ogóle, że to oni „wynaleźli” propa- 
gandę ideologiczną, aby szerzyć zamieszanie na świecie i podkopywać po- 
rządek społeczny panujący w różnych krajach. Zaprzeczają temu jednak 
źródła historyczne, których nie mogą pominąć bardziej obiektywni nau- 
kowcy, w tym również amerykańscy. 

Pisząc o amerykańskich tradycjach w zakresie działań propagandowych, 
Arthur Meyerhoff przypomina na przykład ,...fakt, że dwóch pionierów 
naszej wolności i demol:racji, Thomas Paine i Thomas Jefferson, było także 
naszymi pierwszymi propagandystami”. Pisząc o Deklaracji Niepodległości, 
ten sam autor podkreśla, że deklaracja ta miała w swoim czasie taki sam 
rewolucyjno-propagandowy charakter, jak ogłoszony w 70 lat później 
Manifest Komunistyczny( 8). Z kolei Lyman Butterfield pisze, że nie kto 


(8) Arthur E. Meyerhoff: The Stratejy Of Persuasion, New York 1965. 
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inny, a właśnie Thomas Jefferson i George Washington koordynowali 
w interesie wolności Stanów działania ideologiczno-propagandowe skie- 
rowane przeciwko wysłanym przez króla Jerzego III wojskom angielskim 
i heskim(9). 

Inni autorzy uważają za źródło współczesnej strategii propagandowej 
USA 14 punktów prezydenta Wilsona z 9 stycznia 1918 r. stanowiących 
bezpośrednią odpowiedź na rewolucyjny program Lenina. Odpowiedź ta, 
zdaniem J, R. Westerna, stanowiła program ustabilizowania Europy „na 
podstawach burżuazyjnego liberalizmu ”(10). 


* 


Nowy rozdział wojny propagandowej klasy rządzącej Stanami Zjedno- 
czonymi rozpoczął się od pierwszych lat po IlI wojnie światowej, kiedy to 
szczególnie szeroko rozwinięte zostały różnorodne działania o charakterze 
antykomunistycznym. Mówi o tym m. in. raport przedstawiony w styczniu 
1948 r. Kongresowi Stanów Zjednoczonych przez grupę kierowaną przez 
senatora H. Alexandra Smitha z New Jersey i członka Izby Reprezentan- 
tów, Karla E. Mundta z Południowej Dakoty. W raporcie tym czytamy: 
„Obecnie Europa ponownie staje się rozległym polem bitwy ideologii, po- 
lem bitwy, na którym słowa w dużym stopniu zastępują broń jako aktywny 
element ataku it obrony”(11). W rok później w przemówieniu wygłoszonym 
na Duke University pomocnik sekretarza stanu Allen nazwał propagandę 
„tak ważną dla dyplomacji, jak ważnym dla działań militarnych było wy* 
nalezienie prochu”. | 

Typową batalią zimnowojenną była np. kampania prowadzona przy 
aktywnej współpracy Stanów Zjednoczonych we Włoszech w okresie przed 
wyborami w początkach 1948 r. Ostrze zostało skierowane przeciwko ko- 
munistom i lewicowym socjalistom. Dla owej kampanii charakterystyczne 
było akcentowanie katastrofalnych rezultatów, jakie przyniosłaby porażka 
chrześcijańskich demokratów w wyborach, co miało spowodować zagroże- 
nie Włoch opanowaniem przez Rosjan, dyskryminację religii i Kościoła, 
upadek życia rodzinnego, utratę domu i ziemi, destruktywną „czerwoną” 
politykę i wstrzymanie pomocy amerykańskiej. Odwrotnie, niepowodzenie 
komunistów i lewicowych socjalistów miało umożliwić przyszłą pomoc 
amerykańską, zapewnić niezależność i dobrobyt uwarunkowany odbudową 
gospodarczą. Podkreślając bliskie więzi łączące Stany Zjednoczone i Wło- 
chy, apelowano do wyborców, aby pamiętali o dotychczasowej pomocy 
amerykańskiej i kontaktach rodzinnych. Ówczesne władze włoskie zarzuca- 
ły komunistom, że otrzymują pieniądze i broń z zagranicy. 

W kierowanych do Włoch ze Stanów Zjednoczonych listach, przesyła- 
nych na koszt różnych firm, znajdowało się wiele treści obliczonych na pry- 


(9) William E. Daugherty, Morris Janowitz: A. Psychological Warfare Casebook, 
Baltimore 1958. 

(10) H. S. Hughes: Contemporary Europe: A History, Englewood Cliffs, N.Y. 1966; 
Victor Mamatey; The United States and East Central Europe, 1914—1918, New York 
1957; I. R. Western: The End of European Primacy, London 1965; H. A. Fisher: 
A History of Europe, London 1961. 

(11) John W. Henderson: The United States Information Agency, New York 1969. 
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mitywne emocje odbiorców. W jednym z szeroko kolportowanych listów 
znalazł się np. następujący fragment: „Dlatego nie powinno Was dziwić, że 
prosimy i nalegamy o nieoddawanie Włoch na pastwę okrutnego, despo- 
tycznego komunizmu (...) Włochy powinny umieć przezwyciężyć odrażającą 
przemoc, która jest wrogiem Boga i rodziny”. W innym amerykańskim 
liście pisano: „Krzyk tysięcy poległych na różnych polach bitew za utrzye 
manie Włoch wolnych i niezależnych od jakiejkolwiek wrogiej agresji gro- 
zi potępieniem Was i Waszych dzieci. Głosując na komunistów, w dniu 18 
kwietnia staniecie się niewolnikami Rosji, która dąży do zniszczenia religii, 
ojczyzny i rodziny. Papież będzie prawdopodobnie zmuszony opuścić Rzym 
i Święte Miasto — latarnia wskazująca drogę całemu światu, święte miasto 
zostanie obrócone w perzynę... Głosujcie na partie porządku, przede 
wszystkim na Partię Chrześcijańsko-Demokratyczną premiera Alcide de 
Gasperi, co zapewni Wam i Waszym dzieciom wolność, demokrację i nie- 
zawisłość... Precz z komunizmem... niech żyje religia, ojczyzna oraz demo- 
kracja wraz z wolnością dla narodu włoskiego”. 

Apele wzywające do niegłosowania na komunistów zostały wsparte 
ostrzeżeniami amerykańskiego Departamentu Stanu, że oddany na nich 
głos oznacza „związek z totalitaryzmem” i uniemożliwia uzyskanie wizy 
imigracyjnej do Stanów Zjednoczonych. O cynicznej argumentacji wyko- 
rzystywanej w kampanii antykomunistycznej informował korespondent 
„New York Times”, Arnaldo Cortesi: „Wielu po raz pierwszy zrozumiało 
z listów, że Stany Zjednoczone są zdecydowane cofnąć swą pomoc, jeżeli 
Włochy będą głosować na komunistów. Głębokie wrażenie wywołane ame- 
rykańskimi listami potwierdził Don Luigi Sturzo, jeden z tych wielkich, 
którzy stoją za kulisami Partii Chrześcijańsito-Demokratycznej. Napisał 
on w dzisiejszym porannym »Popolo«: „Ci, którzy otrzymują paczki z da- 
rami od wujów i kuzynów w Stanach Zjednoczonych, zostali ostrzeżeni, że 
nie dostaną ani jednego dolara, jeżeli Włochy staną się komunistyczne. 
Takie listy uderzyły jak grom w rodziny zamieszkałe we wsiach południo- 
wych Włoch i na Sycylit"(12). 

Kolejnym ogniwem była oszczercza kampania propagandowa rozpętana 
w latach 60 wobec Demokratycznej Republiki Wietnamu. Opierała się ona 
na tezie o „komunistycznej agresji” przeciwko Wietnamowi Południowe- 
mu. Tezę tę przedstawiano jako fakt, który nie wymaga dowodu. Podobnie 
— pisze badacz amerykański R. K. White — postępował Hitler, traktując 
jako dowiedziony fakt istnienie „światowego spisku żydowskiego”, który 
stawiał sobie za cel zniszczenie Niemiec(13). 

Taki sam charakter miało przedstawienie pamiętnego incydentu w Zato- 
ce Tonkińskiej jako aktu nie sprowokowanej przez USA agresji ze strony 
Demokratycznej Republiki Wietnamu. Było to świadome fałszerstwo. 
White pisze, że prezydent i jego doradcy, nazywając incydent tonkiński 
„agresją”, musieli wiedzieć o PoprZeCZAJACE) go prowokacji południowo- 


(12) William E. Daugherty, Morris Janowitz: A Psychological Warfare Casebook, 
timore 1958. 
(13) Ralph K. White: Propaganda: Morally Questionable and Morally Unquestio= 
nabie Techniques, Propaganda in International Affairs. The Anna of the ATECECAR 
Academy of Political and Social Science, November 1971. 
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wietnamskich okrętów wojennych oraz o innych aktach przemocy popeł- 
nionych wobec DRW w poprzednich miesiącach. 

Nie był to jedyny przykład rozmyślnego pomijania niewygodnych dla 
Zachodu faktów. O tym, że interwencja sił zbrojnych USA w Wietnamie 
rozpoczęła się na wiele miesięcy przed incydentem tonkińskim światowa 
opinia publiczna dowiedziała się dopiero z opublikowanych w 1971 r. „Pen- 
tagon Papers'. Do rozmyślnie pomijanych faktów należały również okru- 
cieństwa popełniane w Wietnamie przez wojsko i bojówki antykomuni- 
styczne, włączając w to także torturowanie więźniów. Dopiero w 1971 r., 
po upływie lat opublikowano np. dane o zbrodni popełnionej w wiosce My- 
lai. 

W przypomnieniu charakterystycznych etapów antysocjalistycznej woj- 
ny psychologicznej nie można pominąć Chile. Jak stwierdzało znane opra- 
cowanie Labour Party, wśród metod destabilizowania sytuacji w Chile za 
rządów prezydenta Allende znalazły się: „Systematyczna, zakrojona na 
szeroką skalę kampania czarnej propagandy stawiająca sobie za cel zwal- 
czanie i dyskredytowanie rządu Allende środkami dezinformacji i przekup- 
stwa na masową skalę i potajemnego finansowania wszystkich przeciwni- 
ków rządu, w tym także it grup jawnie faszystowskich, działalności terro- 
rystycznej dążącej, do sprowokowania lewicy, aby uzyskać pretekst do 
przewrotu (jak przyznał dyrektor CIA, Richard Helms); wytworzenia chao- 
su gospodarczego i finansowego oraz zwykłego panikarstwa i, co było 
w tym wszystkim najważniejsze, zachęcania it aktywnego wspomagania. 
przygotowań do przewrotu wojskowego (14). 

Działania sterowane przeciwko demokratycznie wybranemu w wyborach 
rządowi prezydenta Allende przypominają metody stosowane wobec kolo- 
nistów angielskich w Ameryce w 1775 r. i wobec rewolucji francuskiej, 
a w naszych czasach wobec rewolucji socjalistycznej w Rosji. Wspólnym 
ich mianownikiem jest nie przebierająca w środkach zajadłość, z jaką siły 
reakcyjne zwalczają przemiany w kierunku postępu społecznego. 


* 


Oczywiście ewolucja układu sił na świecie, zmiany postępujące w świa- 
domości społecznej, w postawie całych narodów, oddziaływanie propagandy 
głoszącej idee socjalizmu i pokoju wywierają silny wpływ na treść i formy 
wojny psychologicznej przeciwko postępowi społecznemu. 

Impet nie przebierającej w środkach propagandy antyradzieckiej i anty- 
socjalistycznej wielokrotnie powodował reperkusje sprzeczne z intencjami 
jej autorów. O okresie „zimnej wojny” pisał np. cytowany już Ralph K. 
White: „W różnych częściach wolnego świata wydaje się występować psy” 
chologiczny związek między oskarżaniem komunizmu a obawą naszych 
odbiorców przed wciągnięciem w niepoirzebną wojnę. Im bardziej oskar- 
żamy komunizm, tym bardziej uważa się nas za «wojowniczych», co budzi 
coraz większe obawy przed nami. Z tego punktu widzenia oskarżanie jest 


(14) Cold Peace: Soviet Power and Western Security. The Labour Party 1978. 
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prawdopodobnie najgorszą metodą, jeśli rzeczywiście chcemy pozyskać 
sprzymierzeńców (...)”. 

W początkach lat 60 w społeczeństwach państw zachodnich wystąpiły 
wyrażne objawy zmęczenia toczoną przez wiele lat „zimną wojną”. Nie 
przemawiały już stare hasła, że „wszystko należy poświęcić na obronę 
kraju”, że „lepiej zginąć niż zostać czerwonym” oraz, że „możemy wygrać 
wojne nuklearną”. Rozprzestrzeniało się przekonanie, które w następujący 
sposób wyraził 12 sierpnia 1963 r. sekretarz stanu Dean Rusk: „Bez uwzglę- 
du na zasadnicze antagonizmy, jakie istnieją pomiędzy nami a Związkiem 
Radzieckim, posiadamy wspólny interes, którym jest uniknięcie wzajem- 
nego zniszczenia”. W znanym wystąpieniu z 11 czerwca 1963 r. prezydent 
John Kennedy, który skądinąd nie wyrzekł się wielu atrybutów „wojny 
psychologicznej”, podkreślił, że Stany Zjednoczone nigdy nie były w stanie 
wojny ze Związkiem Radzieckim, co jest unikalnym zjawiskiem wśród 
wielkich mocarstw. Przyznał on też wówczas, że „W historii wojen żaden 
naród nie wycierpiał tyle, co Związek Radziecki w czasie II wojny świa- 
towej, kiedy stracił on co najmniej 20 milionów ludzi, a wiele milionów 
domów uległo zniszczeniu t splądrowaniu. Jedna trzecia przemysłu została 
zniszczona, co stanowi równowartość majątku Stanów Zjednoczonych na 
obsząrze leżącym na wschód od Chicago”. 

Pod koniec lat 60 w USA zaczęto głosić, że stosunki między ioGa 
czołowymi mocarstwami świata — Związkiem Radzieckim a Stanami Zjed- 
noczonymi — ,,przesuwają się z płaszczyzny konfrontacji na płaszczyznę 
kooperacji”. Dał temu wyraz prezydent Richard Nixon mówiąc, że „w wie- 
ku nuklearnym wokół stosunków amerykańsko-radzieckich obraca się za- 
równo obawa przed wojną, jak i nadzieje na utrzymanie pokoju (15). 

Przekształcenie się sytuacji wyraźnej przewagi nuklearnej USA w sy- 
tuację równowagi strategicznej ze Związkiem Radzieckim spowodowało 
istotne zmiany w dyplomacji amerykańskiej, stawiając na porządku dnia 
wiele problemów, które — nolens volens — wymagają globalnej współ- 
pracy. Ta współpraca — stwierdzał dokument amerykański — nie stoi 
w sprzeczności ani z narodowymi rozwiązaniami, ani z narodowymi ideolo- 
giam: 

Pełniąc funkcję sekretarza stanu, Henry A. Kissinger wskazywał np. 
destruktywną moc nowoczesnej broni jako źródło nowych stosunków 
ze Związkiem Radzieckim. Utrzymując, że na kształtowanie się tych no- 
wych stosunków w sposób utrudniający wpływają glębokie różnice poglą- 
dów filozoficznych i interesów między obu stronami. Kissinger podkreślał, 
że różnice te nie wynikają z kwestii personalnych lub wpływu czynników 
przejściowych. Jego zdaniem źródła tych różnic tkwią w historii * sposobie, 
w jakim oba kraje rozwijały się, oraz pobudzane są pozostającymi z sobą 
w konflikcie wartościami i sprzecznymi ideologiami, wyrażają one różne 
interesy narodowe, które prowadzą do rywalizacji politycznej i militarnej, 
wreszcie, że istniejące różnice wspomagane są stanowiskiem sprzymie- 
rzeńców i przyjaciół. 


(15) U. S. Foreign Policy for the 1970-s; Shaping a Durable Peace, A Report to the 
Congress by Richard Nixon, President of the United States, 3 May 1973. 
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Wśród ocen dotyczących wpływu polityki odprężenia na omawianą tu 
problematykę warto wspomnieć opinię Hansa Morgenthaua. Twierdził on, 
że odprężenie pociągnęło za sobą złagodzenie wystąpień Zachodu w kwe- 
stiach ideologicznych, co miało głównie polegać na stosowaniu bardziej 
umiarkowanego słownictwa, unikaniu epitetów i inwektyw(16). Morgen- 
thau oceniał też, że oficjalne wystąpienia Nixona, Forda i Kissingera bvły 
raczej pozbawione argumentacji ideologicznej. Rzadko padało w nich nawet 
słowo „komunizm”, co oznaczało ogromną zmianę w porównaniu do słow- 
nictwa stosowanego w okresie Eisenhowera i Dullesa, kiedy dominowały 
określenia w rodzaju „bezbożny komunizm”, „wyzwalanie” i podobne. Po- 
noć w większości oficjalnych wystąpień zaprzestano również prymityw- 
nego interpretowania historii świata jako nieuchronnej konfrontacji mię 
dzy „wolnością” i komunizmem. 

Jeśli przyjąć, że zmiany, o których raczej na wyrost mówił Morgenthau, 
w jakiejś mierze rzeczywiście nastąpiły i stały się zauważalne, to trzeba 
zarazem wspomnieć o recydywie owych prymitywnych interpretacji w to- 
ku podjętej w początkach kadencji J. Cartera kampanii wokół tzw. „praw 
człowieka”. Zwłaszcza w pierwszym jej okresie pojawiło się wiele tez 
i określeń przypominających lata 50. Jeśli impet tej kampanii począł wyga- 
sać, to wpłynęło na to głównie jej fiasko na arenie międzynarodowej oraz 
jawna sprzeczność między głoszonymi tezami a poparciem USA dla reżi- 
mów dyktatorskich w rodzaju szacha Iranu, rządów junt wojskowych 
w Ameryce Łacińskiej czy prezydenta Korei Południowej. 

Nadal mamy też do czynienia ze stosowaniem tradycyjnych chwytów 
i metod wojny psychologicznej — np. w stosunku do Kuby, Angoli i Etiopii, 
ruchu wyzwoleńczego narodu palestyńskiego, sił niepodległościowych 
w Rodezji i RPA, z nową falą oszczerstw wobec Wietnamu i z kampanią 
dezinformacji wobec Nikaragui. 


* 


. Przedstawiony w tym artykule materiał dowodowy pozwala stwierdzić, 
że zjawiska wojny psychologicznej mają bardzo długą historię związaną 
z walką reakcyjnych obrońców starego porządku przeciwko siłom walczą- 
cym o postęp społeczny. W walce tej obrońcy dnia wczorajszego sięgali 
zawsze do dezinformacji, półprawd i zniekształceń, oszczerstw i kalumnii. 

Dzisiaj, kiedy nowy układ sił po II wojnie światowej urealnił zasady 
pokojowego współistnienia państw o różnych systemach ustrojowych, wal- 
ka o dalszy postęp odprężenia międzynarodowego zobowiązuje do tym sku- 
teczniejszego przeciwdziałania tego rodzaju tendencjom i przejawom, wy- 
maga walki o przestrzeganie przez wszystkie państwa w działalności pro- 
pagandowej norm współżycia międzynarodowego i etyki międzynarodowej. 
Od tego w wielkiej mierze zależy rozwój stosunków między państwami 
i przyszłość pokoju. 

Walka ideologiczna, walka idei, jest w pojęciu marksistowskim zja- 
wiskiem obiektywnym. Jest naturalne, że kraje socjalistyczne i kapitali- 


(16) Hans J. Morgenthau: Detente: Reality and Illusion, vide: Detente in Historical 
Perspective, New York 1975. 
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styczne prezentują istotę 1 charakter swego systemu społecznego, swój 
światopogląd i styl życia. Pozwala to na odzwierciedlenie przeciwstawnych 
sobie systemów społeczno-ustrojowych i umożliwia dokonywanie wyboru 
między nimi. 

W swojej działalności ideologicznej państwa socjalistyczne dążą do rze- 
telnego przedstawiania swego ustroju, jego celów, doświadczeń i osiągnięć. 
Stoimy na stanowisku, że tak rozumiana walka ideologiczna nie powinna 
hamować konstruktywnego rozwiązywania problemów międzynarodowych 
i rozwoju równoprawnych, wzajemnie korzystnych stosunków między pań- 
stwami; jej prowadzenie powinno więc uwzględniać poszanowanie suwe- 
renności, praw i obyczajów innych krajów oraz międzynarodowych norm 
prawnych i zasad etycznych. Dlatego w ramach walki ideologicznej nie 
wolno przekazywać oszczerczych treści, które szerzyłyby nienawiść i pod- 
rywały zaufanie między narodami, powodowały zaostrzanie atmosfery mię- 
dzynarodowej i stosunków między państwami. 

Walka ideologiczna, tak jak pojmują ją marksiści, powinna być rzetelną 
konfrontacją idei opartą na normach prawa międzynarodowego i woli 
kształtowania w interesie pokoju, dobrych stosunków między państwami 
o różnych systemach, uwzględniającą wychowanie społeczeństw dla pokoju 
zgodnie z doniosłą deklaracją przyjętą w tej sprawie przez ONZ z inicja- 
tywy naszego kraju. 

Dlatego państwa socjalistyczne, podobnie jak wiele innych krajów, są 
zdecydowanie przeciwne stosowaniu metod, jakie mieszczą się w zakresie 
„wojny psychologicznej” i pokrewnych pojęć. Z punktu widzenia zasad- 
niczych interesów ludzkości i poszczególnych państw zaangażowanych: 
w proces odprężenia międzynarodowego wszelka działalność ideologiczna 
i propagandowa musi mieścić się w ramach konwencji przyjętych przez 
społeczność międzynarodową, a polemiki ideologiczne wynikające z różnie 
ustrojowych między państwami i umożliwiające prezentację swego stano- 
wiska powinny być prowadzone z zachowaniem reguł współżycia między- 
narodowego. 


Państwo i świadomość państwowa 
w trzydziestym roku 
naszej Republiki 


WILLI STOPH 


Naród Niemieckiej Republiki Demokratycznej stworzył w ciągu minio- 
nych trzydziestu lat stabilne państwo, które pod kierownictwem klasy 
robotniczej i jej partii marksistowsko-leninowskiej pomyślnie realizuje 
swe funkcje jako główny instrument dalszego kształtowania rozwinię= 
tego społeczeństwa socjalistycznego. Władza pierwszego na ziemi nie- 
mieckiej państwa robotników i chłopów, utworzona w wyniku dokona- 
nia się zasadniczych zmian w stosunkach międzynarodowych — będa- 
cych rezultatem historycznego zwycięstwa Związku Radzieckiego nad 
hitlerowskim faszyzmem — i rewolucyjnej walki klasy robotniczej i jej 
sojuszników, umocniona i utrwalona w walce klasowej oraz w procesie 
twórczego budownictwa socjalistycznego, ukierunkowana jest obecnie na 
kontynuowanie socjalistycznej rewolucji i skutecznej ochrony jej osiąg- 
nięć. Cele socjalistycznego państwa określone są programem działania 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, działalność państwa służy 
dobru i szczęściu narodu. 

Olbrzymie sukcesy osiągnięte we wszystkich dziedzinach życia w wy- 
niku twórczego działania ludzi pracy są historycznym dowodem, że rów- 
nież w naszym kraju robotnicy i chłopi, wyzwoleni z kapitalistycznego wy- 
zysku i ucisku, kroczą zwycięsko po drodze budowania i dalszego kształ- 
towania tego społeczeństwa, które jedynie może zapewnić bezpieczeństwo 
socjalne, prawdziwą wolność, demokrację i prawa człowieka. 

Trzydzieści lat niezmordowanej działalności władzy państwowej w NRD 
niezbicie potwierdza przeświadczenie, że klasa robotnicza w sojuszu 
z chłopami, inteligencją i innymi ludźmi pracy jest w stanie stworzyć 
i kształtować socjalistyczny ustrój społeczny tylko w oparciu o dyktaturę 
proletariatu. Również dla przyszłego rozwoju umacnianie naszej socjali- 
stycznej władzy państwowej pozostaje naczelnym zadaniem. ,„„Władza — 
jak to podkreślił towarzysz Erich Honecker na IX Zjeździe SED — jest 
sprawą najważniejszą. Bez władzy klasa robotnicza wraz ze swymi so- 
jusznikami nie mogłaby przekształcić podstawowych środków produkcji 
we własność ogólnonarodową it tym samym stworzyć podstaw socjalizmu. 
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Pomyślna realizacja głównego zadania służącego dobru całego narodu wy- 
maga również, aby trzymala ona mocno wiadzę w swych rękach”. 

Od chwili wyzwolenia spod hitlerowskiego faszyzmu i od pierwszego 
dnia istnienia państwa robotników i chłopów naród NRD może polegać 
na bezinteresownej pomocy radzieckich towarzyszy klasowych, która opie- 
ra się na długoletniej tradycji wspólnej walki klasy robotniczej naszych 
krajów i ścisłej współpracy Komunistycznej Partii Niemiec z Komunisty= 
czną Partią Związku Radzieckiego. Jej zasięg jest olbrzymi, począwszy od 
udzielania nam poparcia przy stawianiu pierwszych kroków w kierunku 
stworzenia ustroju antyfaszystowsko-demokratycznego, poprzez pomoc 
przy ustanawianiu demokratycznych organów zarządzania, przy urucha- 
mianiu gospodarki oraz dokonywaniu demokratycznej odnowy życia umy- 
słowego i kulturalnego aż po udzielanie międzynarodowej pomocy przy od- 
pieraniu kontrrewolucyjnych napaści wroga klasowego. U naszego boku 
solidarnie stanęły również inne bratnie państwa socjalistyczne i siły postę- 
powe wielu krajów. 

Wrogowie ludu nie przepuścili żadnej okazji, aby już w kołysce zdusić 
pierwsze niemieckie państwo robotników i chłopów. Odmawiali mu nie 
tylko prawa do życia, lecz także nie uznawali jego suwerenności. Pod- 
stęonymi metodami, kłamstwami i oszczerstwami chcieli podważyć pod- 
stawy władzy państwowej i zniszczyć jedność narodu, partii i państwa. 
Dzisiaj możemy z satysfakcją stwierdzić: dzięki mądremu i konsekwent- 
nemu kierownictwu SED, zdecydowaniu i siie organów państwowych oraz 
g'ebokiemu zaufaniu mas ludowych do swego państwa władza robotników 
i chłopów umocniła się w toku historycznych walk klasowych w okre- 
sie minionych trzydziestu lat. Okazała się ona niezawodnym instrumen- 
tem obrony rewolucyjnych osiągnięć, urzeczywistniania twórczej misji 
klasy robotniczej w dziele tworzenia podstaw socjalizmu i wreszcie za- 
gwarantowania przejścia do kształtowania rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego. 


Pomnożenie potencjału gospodarczego 


Socjalistyczne państwo w NRD opiera sie na trwałych ekonomicznych, 
politycznych i ideologiczno-duchowych fundamentach. Jego ekonomiczną 
bazę tworzą własność ogólnonarodowa i inne formy socjalistycznej włas- 
ności środków produkcji. Rozwój gospodarki narodowej dokonuje się na 
podstawie naukowego rozeznania i celowego wykorzystywania obiektyw- 
nych ekonomicznych prawidłowości socjalizmu, uwzględniających kon- 
kretne wewnętrzne i zewnętrzne warunki. Krok za krokiem doskonalona 
jest planowa gospodarka. Dzięki pogłębiającej się socjalistycznej integra- 
cji gospodarczej gospodarka narodowa NRD jest mocno powiązana z go- 
spodarkami innych bratnich krajów. W coraz silniejszym stopniu zalety 
socjalistycznej integracji gospodarczej. wykorzystywane są w gospodar- 
czym rozwoju każdego kraju członkowskiego Rady Wzajernnej Pomocy 
Gospodarczej. 

W wyniku ogromnych wysiłków robotników i chłopów-spółdzielców, 
inteligencji i wszystkich innych ludzi pracy NRD zajmuje mocną pozycję 
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w świecie jako państwo przemysłowe. Teraz należy dalej rozbudowywać 
osiągniętą pozycję ekonomiczną, gdyż również w przyszłości caiy postęp 
wewnętrzno- i zewnętrznopolityczny, coraz lepsze zaspokajanie material= 
nych i kulturalnych potrzeb narodu w sposób decydujący będą uzaieźnio- 
ne od wzmocnienia potencjału gospodarczego Republiki. Jest to — jak to 
podkreślono na X Plenum Komitetu Centralnego SED — centrainym 
zagadnieniem naszej pracy. 

Wymaga to jeszcze konsekwentniejszego ukierunkowania zarządzania 
i planowania w państwie i w gospodarce na podwyższanie efektywności 
produkcji. Zadaniem pierwszopianowym jest wzmacnianie bazy ma- 
terialno-technicznej, zwłaszcza potencjału przemysłowego. Pociąga to za 
sobą głębokie i dalekosiężne konsekwencje dla wszystkich dziedzin zarzą- 
dzania. Dotyczą one na przykład jeszcze bardziej zintensyfikowanej dzia- 
łalności inwestycyjnej nastawionej na zwiększenie wydajności gospodar- 
ki, koncentracji środków przeznaczonych na akumulację dla rozwijania 
produkcji na podstawie najnowszych osiągnięć nauki. Ścisłe dotrzymywa- 
nie terminów ujętych w planach i osiąganie zaplanowanych wyników 
ekonomicznych jest obowiązującym nakazem. 

Wzmacnianie zdolności produkcyjnych jest zadaniem politycznym 
pierwszorzędnej wagi, które musi staie pozostawać w centrum uwagi or- 
ganów państwowych, kombinatów i zakładów produkcyjnych. Wyma- 
ga to, by podstawą całej działal... ści w sferze zarządzania stała się reali- 
zacja zawartych w narodowym planie gospodarczym zadań o ogólnopań- 
stwowym znaczeniu, zapewnienie właściwych proporcji dynamicznego 
rozwoju, aby w ten sposób zapewnić warunki dalszego urzeczywistniania 
głównego zadania — jedności polityki gospodarczej i społecznej. Mierni- 
kiem działalności organów zarządzania jest walka o osiągnięcie lepszych 
wyników w produkcji materialnej i najbardziej efektywne wykorzystanie 
będących w dyspozycji zasobów materiałowych i finansowych we wszyst- 
kich dziedzinach życia społecznego. 

Państwo socjalistyczne, którego rząd nasz pierwszy prezydent, totwa- 
rzysz Wilhelm Pieck, nazwał rządem pracy, urzeczywistnia swą twórczą 
rolę przez to, że wykorzystując wszystkie walory społeczeństwa sociali- 
stycznego planowo rozwija siły wytwórcze w celu stałego pomnażania bo- 
ractwa socjalistycznego narodu dla dobra ludu. 


Państwowotwórcza rola partii 


Politycznym fundamentem Niemieckiej Republiki Demokratycznej jest 
kierownicza rola klasy robotniczej i jej partii marksistowsko-leninowskiej, 
trwały sojusz klasy robotniczej z klasą chłopów-spółdzielców, inteligencją 
i innymi ludźmi pracy. W oparciu o powszechnie obowiązujące prawiało- 
wości rozwoju społecznego i doświadczenia Związku Radzieckiego oraz 
innych bratnich państw SED opracowała zasady swej strategii w dzie- 
dzinie kształtowania socjalistycznego ustroju społecznego. Państwo socja- 
listyczne rozporządza zatem naukowo uzasadnioną orientacją, która zna- 
lazła swe odzwierciedlenie w konstytucji NRD. Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności jako partia marksistowsko-leninowska jest mocno związa- 
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na z ludem pracującym. Ściśle współdziałając ze zrzeszonymi we Froncie 
Narodowym zaprzyjaźnionymi partiami i demokratycznymi organizacja- 
mi masowymi wykonuje ona olbrzymią pracę państwowotwórczą. 

Członkowie partii w organach przedstawicielskich i w organach socja- 
listycznego aparatu państwowego wnoszą ofiarnie swój wkład do rozwoju 
państwowej działalności kierowniczej na zasadach centralizmu demokra- 
tycznego. Stoją oni na czele walki o stałe doskonalenie pracy państwowej, 
podnoszenie jej efektywności i dalszy rozwój demokracji socjalistycznej. 
Wzorowo troszczą się o realizację zadań socjalistycznej intensyfikacji pro- 
dukcji, zwłaszcza o szybkie wdrażanie osiągnięć postępu naukowo-tech- 
nicznego. 

Państwowotwórcza siła SED wyraża się przede wszystkim w tym, że 
pod jej przewodnictwem wszechstronnie umacnia się rola klasy robotni- 
czej jako klasy panującej, a jej poglądy, ideały i normy postępowania 
przenikają do wszystkich dziedzin życia społecznego. Klasa robotnicza ja- 
ko klasa politycznie przewodząca kształtuje w decydującej mierze poli= 
tyczną świadomość w NRD. Wytwarza ona największą część bogactwa na- 
rodowego. W wyniku polityczno-ideologicznej pracy partii z jej szeregów 
wywodzą się setki tysięcy wybitnych uświadomionych klasowo osobowo- 
ści. dysponujących rozległą wiedzą polityczną i umiejętnościami organiza” 
cyjnymi. Jako wybieralni przedstawiciele narodu, jako pracownicy aparatu 
państwowego, organizatorzy produkcji, członkowie sił zbrojnych i na in- 
nych odpowiedzialnych funkcjach mądrze i z pełną odpowiedzialnością 
wypełniają oni spoczywające na nich zadania. 

W okresie minionych trzydziestu lat w klasie robotniczej dokonała się 
istotna ewolucja, która jest wyrazem klasowego charakteru państwa so- 
cjalistycznego i wiąże się ściśle z jego umacnianiem. Bezinteresownie 
i często kosztem wielkich osobistych wyrzeczeń klasa robotnicza zbudo= 
wała wydajny przemysł państwowy. Po koleżeńsku udzielała pomocy chło- 
pom w przejściu do produkcji spółdzielczej. Uświadomieni klasowo robot- 
nicy z wielkim zapałem i energią współdziałali przy tworzeniu wiernej 
narodowi i szlachetnej sprawie internacjonalizmu socjalistycznego armii, 
jak równie. innych organów ochrony i bezpieczeństwa. W ten sposób w 
ciągu trzycdziestoletniegso rozwcju wszechstronnie umacniała się świaco- 
mość klasy robotniczej jako klzssy produkującej, a zarazem sprawującej 
władzę. Równocześnie jej kwalifikacje zawcdowe osiągnęly wysoki po- 
ziom [Istotnym wyrazem kierowniczej roli klasv robo:niczej w naszym 
społeczeństwie jest działalność związków zawodowych i ich ścisła współ- 
praca z organami państwowymi. 


Wypróbowana polityka sojuszu 


Do politycznych podstaw władzy robotników i chłopów należy trwały 
sojusz klasy robotników z klasą chłopów-spółdzielców. Obie podstawowe 
klasy społeczeństwa są wzajemnie z sobą powiązane ścisłymi koleżeński- 
mi stosunkami i twórczą współpracą. Sojusz ten będzie się stale zacieśniać 
w miarę stopniowego przechodzen'a do przemys'cwych metod produkcji 
i doskonalenia socjalistycznych siosunxów produkcji w rolnictwie, ja!: 
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również w wyniku rosnącej współpracy przemysłu z rolnictwem w dzie- 
dzinie zapewnienia zaopatrzenia przemysłu i ludności w produkty rolne. 

Coraz owocniej kształtuje się współpraca klasy robotniczej i klasy chło- 
pów-spółdzielców z inieligencją i innymi warstwami pracującymi. Socja- 
listyczna inteligencja, która w przeważającej większości wywodzi się 
z klasy robotniczej i z klasy chłopów-spółdzielców, ma na swoim koncie 
wielkie osiągnięcia w gospodarce, nauce i technice, w oświacie i służbie 
zdrowia, jak też w dziedzinie kultury i sztuki. Rzemieślnicy i drobni wy- 
twórcy, którym państwo socjalistyczne gwarantuje bezpieczną egzystencję, 
oddają swe zdolności w służbę pomyślnego rozwoju budownictwa socjali- 
stycznego. | 

Wszystkie siły ludu łączą we Froncie Narodowym w wypróbowany 
sposób swą działalność dla wspólnego, stałego umacniania władzy robotni- 
ków i chłopów. W obieralnych przedstawicielstwach narodu ucieleśnia się 
kierownicza rola klasy robotniczej i jej partii, polityczne stosunki koleżeń- 
skiej współpracy i wzajemna pomoc między zaprzyjaźnionymi klasami 
i warstwami narodu, połączonymi więzami przyjaźni. Wszystkie siły poli- 
tyczne narodu współdziałają na tej arenie państwowej w zorganizowanej 
formie, W tym wiaśnie przejawia się dobitnie istota demokracji socjaii- 
stycznej. 

Do politycznych fundamentów władzy robotników i chlopów należy so- 
cjalistyczny internacjonalizm. Charakteryzuje on całą politykę państwową. 
Niepodważalne braterskie stosunki ze Związkiem Radzieckim i trwałe 
miejsce, jakie NRD zajmuje w socjalistycznej wspólnocie narodów, były 
przesłankami dotychczasowego rozwoju i są warunkiem naszej bezpiecz- 
nej przyszłości. Te międzynarodowe sojusze, ujęte w naszej konstytucji, 
są wyrazem określonych prawidłowości społecznych — wyrazem zmiany 
układu sił w świecie na korzyść socjalizmu. Dotyczą one żywotnych spraw 
narodu. Tylko we wspólnocie ze Związkiem Radzieckim i innymi bratni- 
mi krajami mógł i może być niezawodnie zapewniony pokój na świecie. 
Obronę socjalistycznej ojczyzny na styku między socjalizmem i imperia- 
lizmem zapewnia braterski sojusz wojskowy państw Układu Warszawskie- 

O. 

Trwałym fundamentem ideologicznym władzy robotników i chłopów 
jest światopogląd marksistowsko-leninowski, który wiąże naukowe ro- 
zeznanie prawidłowości społecznego rozwoju z praktycznymi doświadcze- 
niami walki klasy robotniczej. Składa się na niego świadomość klasy robot- 
niczej co do jej siły i władzy oraz zdolność sprawowania tej władzy w inte- 
resie klasy robotniczej i jej sojuszników dia dobra narodu. Do najważ- 
niejszych rezultatów budownictwa socjalistycznego należy nacechowane 
odpowiedzialnością wobec państwa myślenie i działanie milionów ludzi, 

tóre odzwierciediają rosnącą polityczno-moralną jedność narodu NRD. 
Świadczy to o tym, że w wyniku socjalistycznej rewolucji wraz ze stwo- 
rzeniem władzy robotników i chłopów na zawsze usunięta została typowa 
cla państw wyzysku sprzeczność między masami pracującymi a państwem 
i tym samym zniesiona została alienacja polityczna, która — jak to udowo- 
Gnił Karol Marks — cechuje społeczeństwa wyzysku. 

Przez stworzenie państwa socjalistycznego, które nieodwracalnie utwier= 
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dziło osięgnięcia antyfaszystowsko-demokratycznych przeobrażeń i kon- 
tvnuuje rewolucję socjalistyczną, naród NRD pod kierownictwem klasy 
robotniczej i jej partii urzeczywistnił swoje prawo do społeczno-gospodar- 
czego, państwowego i narodowego samostanowienia. Suwerenność narodu 
jest podstawową zasadą budowy i sprawowania władzy państwowej, 
opartą na konsekwentnym wcielaniu w życie centralizmu demokratycz- 
nego. Utożsamianie się obywatela z państwem socjalistycznym, z jego 
konstytucją i celami jego wewnętrznej i zagranicznej polityki, znajdujące 
wyraz w socjalistycznej świadomości państwowej, opiera się na tym, że 
to państwo samo ucieleśnia władzę ludu, urzeczywistnia jego suwerenność 
wewnątrz i na zewnątrz kraju i broni interesów narodu. 

Zawarte w konstytucji wolności i prawa społeczne, które każdemu oby- 
watelowi gwarantują możność współkształtowania i współdziałania w kie- 
rowaniu społeczeństwem i zapewniają bezpieczny rozwój każdego — męż- 
czyzny czy kobiety, niezależnie od pochodzenia i światopoglądu — opie- 
rają się na urzeczywistnieniu prawa narodu do samostanowienia. 

Konsekwentnie realizując swe zadania w interesie ogólnospołecznym 
państwo socjalistyczne stwarza warunki wszechstronnego rozwoju czło- 
wieka, rozwijania jego osobistych zdolności, kształtowania bogatego ży- 
cia umysłowo-kulturalnego i socjalnego zabezpieczenia członków socjali= 
stycznego społeczeństwa. W tym tkwią najważniejsze przesłanki zapew- 
nienia dobrobytu obywateli i ich rodzin, szczęśliwej przyszłości młodzieży 
i spokojnej starości weteranów. To prawdziwie humanistyczne działanie 
państwa socjalistycznego jest mocno utrwalone w świadomości milionów 
ludzi. Dlatego umacniają one władzę robotników i chłopów swym głębo- 
kim osobistym zaangażowaniem i wnoszą swój wkład do realizacji polity= 
ki państwa. 


Socjalistyczna Świadomość państwowa — siła napędowa twórczej pracy 


Świadoma afirmacja socjalistycznego państwa i obywatelska odpowie- 
dzialność za wykonanie spoczywających na każdym z osobna społecznie 
uwarunkowanych obowiązków są dzisiaj motywem działania milionów lu- 
dzi w mieście i na wsi, charakteryzują wysoki poziom cemokracji socjali= 
stycznej. Uwidacznia się to zwłaszcza w socjalistycznym współzawodnict= 
wie pracy, którego celem jest dalsze zwięxszenie zdolności produkcyjnych 
NRD. Znajduje w tym wyraz bezpośredni związek między pracą kolekty= 
wu, osiągnięciami każdego z osobna i dalszym rozwojem państwa socjali- 
stycznego. W tej dziedzinie socjalistyczna świadomość państwowa działa 
jako ważna siła napędowa twórczej pracy, której celem jest zwłaszcza 
realizacja zadań intensyfikacji, zwiększenia efektywności i jakości pro- 
dukcji i jak najbardziej oszczędnego zużycia materiałów i energii. Socja- 
listyczna świadomość państwowa wyraża się w osiągnięciach wynalaz= 
ców, nowatorów i racjonalizatorów produkcji. Samo życie udowadnia, że 
rozwija się ona i umacnia we wspólnej pracy kolektywów, w walce o wy= 
konanie i przekroczenie zadań planowych i w procesie stałego wzajem- 
nego wychowywania. Postępowanie i działanie w poczuciu świadomości 
państwowej uzewnętrznia się w wysokim morale i cyscyplinie pracy, jak 
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również w obronie bezpieczeństwa i porządku we wszystkich dziedzinach 
Życią społecznego. 

Rozwój władzy robotników i chłopów w NRD dokonywał się od samego 
początku w bezpośredniej konfrontacji z zachodnioniemieckim imperia- 
lizmem. Z tego też względu socjalistyczną świadomość państwowa mu- 
siała i musi zdawać egzamin w stałym stanciu z burżuazyjną ideologią. 
Wyraża się to w konsekwentnym odpieraniu wszystkich ataków wroga 
klasowego na władzę rokotników i chłopów, wszystkich kłamstw i potwa- 
rzy. O poczuciu si.nej więzi ze społeczeństwem socjalistycznym świadczy 
postawa przeważającej więszzości obywate.i NRD, którzy dają wyraz 
swej dumie z osiągniętych sukcesów i swemu gsłębokiemu zadowoleniu z 
bezpieczeństwa socjajnego i pemvślnych perspektyw, które zapewnia im 
nasze państwo. Dzięki tej postawie, w której znajduje wyraz świadomość 
państwowa, pomagają oni równocześnie w przezwyciężaniu pokutujących 
jeszcze uprzedzeń wśród geszczących przybyszów z państw kapitalistycz- 
nych i w zwalczeniu nagonki antykomunistycznaj. 

Wysoka socjalistyczna świadomość państwowa manifestuje się w goto- 
wości obrony granic i terytorium naszej ojczyzny przed każdą militarną 
agresją imperiaizmu I w pełnieniu z pełnym oddaniem służby tw siłach 
zbrojnych, w trastowaniu toj siużby jako honorowego obowiązku wo- 
bec władzy robotników i chłopów i wobec narodu NRD. Do działania 
zgodnie z poczuciem świadomości państwowej należy również służenie 
pomocą w konsekwentnym egzekwowaniu w każdej sytuacji poszanowa- 
nia podstawowych zasad demokracji socjalistycznej i praworządności. So- 
cjalistyczna świadomość państwowa wyraża się w odpowiedzialnym sto- 
sunku obywateli do swych praw i obowiązków. Dlatego też celem wycho- 
wania w duchu poszanowania praw i propagandy prawnej jest dążenie do 
tego, by u wszystkich obywateli NRD świadome przestrzeganie ustawo- 
dawstwa władzy robotników i chłopów weszło w nawyk. 


Popierać myślenie i działanie w poczuciu Świadomości państwowej 


Jak to już stwierdził Lenin w swojej pracy Co robić?, ideologia socjali- 
styczna nie powstała sama z siebie, lecz musi być wniesiona do klasy ro- 
botniczej w toku stałej pracy uświadamiającej. Jako część składowa tej 
ideologii również socjalistyczna świadomość państwowa nie powstała sama 
z siebie ani nie rozwija się automatycznie. Kształtowała się ona w pro- 
cesie wielkiej polityczno-wychowawczej pracy SED, skierowanej na roz- 
wój politycznej świadomości kiasy robotniczej oraz innych ludzi pracy 
i umocniła się w walce o rewolucyjne przeobrażenie życia politycznego, 
ekonomicznego i społecznego. 

Wszechstronne popieranie myślenia i działania w poczuciu świadomości 
państwowej jest obecnie i w przyszłości jednym z najważniejszych zadań 
wszystkich organów partii, państwa i organizacji społecznych. Wielkie 
znaczenie ma tu wysoki poziom działalności państwowych organów zarzą- 
dzania. Im efektywniej jest w niej realizowana zasada jedności polityki, 
ekonomii i ideologii, tym intensywniej przyczyni się ona do umocnienia 
świadomości państwowej członków socjalistycznego społeczeństwa, Wyma- 
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ga to kontynuowania szerokiej, zróżnicowanej i ukierunkowanej pracy 
poityczno-ideologicznej przy wykorzystaniu w niej dotychczasowych Go- 
$WIACCZEŃ. | 

_ Wszędzie tam, gdzie funkcjonariusze państwowi gruntownie wyjaśniają 
obywatelom istniejące związki po:ityczne, ekonomiczne i społeczne, tam 
gazie ludzie pracy są dokładnie zaznajamiani z ceiami i zadaniami wynika- 
jącymi z uchwał kierownictwa partyjnego i państwowego i gdzie wspólnie 
radzi się nad ich wyconaniem — iam występuje gotowość energicznegoa 
ich wykonania. Im jaśniej i barcziej otwarcie kierownicy i pracownicy 
organów państwowych, jek również posłowie prowadzą stały dialog z oby- 
wąielami, im staranniej wykorzystywane są propozycje, wskazówki i uwa- 
gi krytyczne ludności i im mniej toleruje się braxi i niedociągnięcia oraz 
naruszanie praw, tym silniej umacnia się zaufanie obywateii do swego 
państwa, zwiększa się autorytet jego organów. Znajduje to wyraz w Zza» 
cieśniaiącej się współpracy ludności z organami państwowymi. 

Socjalistyczna świadomość państwowa umacnia się zarówno przez pod- 
noszenie na wyższy poziom wiedzy politycznej i iepsze pojmowanie istoty 
i celów polityki państwa, jak również w wyniku doświadczeń gromadzo- 
nych przez obywateli w tonu aemokratycznego współdziałania i w sto- 
sunxach z organami państwowymi. Demokracja socjalistyczna jest naj- 
iepszą i najbardziej skuteczną szkoią, w której wykształca się myś.enie 
i działanie w kategoriach odpowiedzialności państwowej, wiążącej się 
z reaiizacią zadań państwowych. 

Im skuteczniej uda się przyciągnąć obywateli do przygotowywania 
i realizacji przedsięwzięć państwowych i rozwijać ich demokratyczną ak- 
tywność, w tym większym stopniu organy państwowe przyczynią się do 
<vzrostu poczucia odpowiedzialności za całość gosbodarki narodowej. Rze- 
czą istotną jest tu, że społeczna korzyść z osobistego zaangażowania znaj- 
dGuie odbicie w wymiernych rezultatach i każdy z osobna może się przeko- 
nać o wartości swego działania. Przede wszystkim zaś należy jeszcze bar- 
dziej celowo orientować demokratyczną aktywność na reaizacię zadań 
planowych i tym samym coraz sxuteczniej wykorzystywać wielki ekono- 
miczny potencjał socjalistycznej demokracji do podwyższania zdolności 
produkcyjnych. 

Nie należy nie doceniać znaczenia, jakie na świadomy stosunek obywateli 
do socjaiistycznego państwa ma sposób odnoszenia się do nich przez pra- 
cowników organów państwowych, jak również tego, w jaki sposób są 
uwzględniane, opracowywane i rozstrzygane postuiaty ludności. Potrzebna 
do tego jest atmosfera żywej więzi z narodem, precvzyjnego i jasnego 
porządku państwowego zarówno w urzędach centralnych, jak i w zarzą- 
<ach miejskich czy urzędach gminnych. Jest to najskuteczniejsza bariera 

rzeciwko przejawom biurokratyzmu i formalnego stylu pracy. 

Socjalistyczna świadomość państwowa jest nierozerwalnie związana z 
konstytucją. Jako ustawa zasadnicza społeczeństwa i państwa jest ona 
równocześnie ideologiczno-poiityczną kartą każdego obvwatela. Prawa 
i obowiązki ujęte w konstytucji tworzą jedność. Obvwatelskie myślenie 
i działanie w duchu konstytucji polega zatem na tym, abv każdy bronił 
tej jedności w życiu codziennym. Dotyczy to wszystkich cbywateli — nie- 
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zależnie od ich religii i światopoglądu. Wszystkie po temu warunki speł- 
nia demokracja socjalistyczna. Rozwój społeczeństwa socjalistycznego 
udowadnia stale na nowo, że ta jedność praw i obowiązków uzewnętrznia- 
jąca się w działaniu obywateli ala dobra wszystkich i każdego z osobna 
przynosi coraz lepsze wyniki. 

W trzydziestym roku swego istnienia NRD jest uznawanym międzyna- 
rodowo, ekonomicznie sprawnym i kulturalnie zaawansowanym państwem, 
które cieszy się zaufaniem przeważającej większości ludności. Socjalizm 
nie tylko odnowił od podstaw życie ludzi i polepszył warunki ich egzy- 
stencji, lecz zmienił także ich pozycję w społeczeństwie, a ich interesy 
i potrzeby uczynił miernikiem twórczego działania w poczuciu świado- 
mości państwowej. W miarę dalszego kształtowania rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego coraz większego znaczenia nabiera świadomość 
i społeczna aktywność. Dlatego najpilniejszym zadaniem partii będzie na- 
dal stałe wpływanie na ideologiczne procesy rozwojowe i coraz skutecz- 
niejsze wykorzystywanie socjalistycznej świadomości państwowej jako 
siły napędowej do dalszego wszechstronnego umacniania państwa robot- 
ników i chłopów. 
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Zajmuje poczesne miejsce wśród wybitnych postaci polskiego ruchu ro- 
botniczego, w którym działał od wczesnej młodości. Wyrósł w szeregach 
RPP, jako uformowany przez nią działacz odegrał wybitną rolę w utworze- 
niu i rozwoju Polskiej Partii Robotniczej. Był od początku członkiem jej 
zierownictwa. Jawo sekretarz Komitetu Cenwalnego przez prawie jedena- 
ście miesięcy brzemiennego w wydarzenia 1943 r. kierował ksztaliowa- 
niem się jej myśli propagandowej i umacnianiem zrębów organizacyjnych. 
Valce przeciwko najeźdźcom hitlerowskim oddał wszystkie siły. Qaszedł 
w ich rozkwicie; w chwili aresztowania przez gestapo miał ledwie 39 lat. 
W niespełna rox później został rozstrzelany przez siepaczy faszystowskich 
ria gruzach warszawskiego getta. 

Pozostawił po sobie kiixanaście listów pisanych do żony, córki i przyja- 
ciół. Jego artykuły zamieszczane w prasie konspiracyjnej są nader trudne 
Go zidentyfikowania, Toteż oovaz Pawia Fincera wyiania się stopniowo 
z okruchów wspomnień ludz, mu bliskich i współpracowników, z którymi 
zetknął się w różnych okresaca dzialalności partyjnej. Dopiero osiatnie lata 
przyniosły większe prace poświęcone tej wybitnej postaci — człowiekowi 
wielkiego ducha i nievrzecięinej umysłowości, prawego i przyjaznego lu- 
dziom, wyróżniającego się kulturą osobistą i rozlegią wiedzą. Nie pobłażał 
sobie i podobne wymagania stawiał innym, aie był zarazem ciepły i tole- 
rancyjny, wyposażony w rzacćki car przekazywania wiedzy i zjednywania 
ludzi, nawigzywania trwsaiych przyjaźni. Te cechy osobiste w połączeniu 
z gruntowną wiedzą marnsistwuwską i doświadczeniem politycznym predys- 
ponowały go do roii przywódcy partlii. Tyrn więzsszą stratę spowodowaja 
jego przedwczesna śmierć u progu wyzwolenia. 


%* 


Urodził się 17 września 1904 r. w Leszczynie, będącej obecnie dzielnie 
Bielska-Białej. Szybzo wylarnał się z drobnomieszczańskich ram rodzin- 
nego domu. Stykając się od dziecka z klasą robotniczą dużego ośrodka prze- 
mysłowego, okazywał wrażliwość na jej niedolę, przejawy wyzysku i nie- 


73 


NORBERT KOŁOMEJCZYK 


sprawiedliwości społecznej. Żywo odczuwał również podziały i nierówności 
narodowościowe występujące w złożonymi korgion.eracie ludności poi- 
skiej, żydowskiej i nieniieckiej zamieszsującej rodzinne miasto. Wrażiiwy 
umysł ucznia gimnazjum bielskiego chłonał nowe idee i poglądy. Jego świa- 
topogiąd formował się pod wpływem burzliwych wydarzeń tych lat, kiedy 
to po zwycięstwie Rewolucji Paźcziernikowej w Rosji zaczęła kruszyć 
się wielonarodowa monarchia Habsburgów, odradzało się niepodległe pań- 
stwo polskie, a ogarnięte rewolucyjnym zrywem masy ludowe coraz Śnie- 
lej wysuwały postulaty społeczno-exonomiczne i polityczne. 

Rychło zetknął się z marksiznem; studiował Nlanifest Komunistyczny, 
prace Karola Marksa, Fryderyka Enge.sa i Augusta Bebia. Jesienią 1922 
wyjechał do Wiednia na studia chemiczne już jako wykształcony marksi- 
sta, ogarnięty cnęcią włączenia się do czynnej walki rewolucyjnej. W krót- 
ce wstąpił do lewicowej organizacji studenckiej, a w listopadzie 1922 r. ao 
Komunistycznej Partii Austrii. W atmosferze ówczssnego Wiednia, który 
był jednym z europejskich ośrodków lewicy, szybko wyrastał na działacza 
robotniczego, komunistę i internacjonalistę. Po dwóch latach studiów wie- 
deńskich, a potem w Paryżu nie wyobrażał już sobie życia bez ścisłego 
powiązania z partią. 

Z uwagi na wielkie zaolności. pracowitość i wyobraźnię miał otwartą 
drogę kariery naukowej. Ale dylemat: sukcesy naukowe czy służba spra- 
wie robotniczej — rozstrzygał zawsze stawiaiąc na pierwszym miejscu 
działanie w szeregach partii. Znalazło to zwłaszcza potwierdzenie w 1926 r., 
gdy ukończył instytut w Miluzie i jako inżynier-chemik podiał w Paryżu 
pracę nad rozprawą doktorską. Tam zetknął się z prof. Fryderykiem Jo- 
liot-Curie, który wspominał go po latach jako młodzieńca szczególnie uz- 
dolnionego, predestynowanego do wielu sukcesów w wybranej dziedzinie 
wiedzy. Na pierwszym miejscu postawił jednak działalność w Komuni- 
stycznej Partii Francji. 

Był jej aktywnym działaczem, członkiem instancji partyjnych i funkcjo- 
nariuszem Komitetu Centralnego. Żywo interesowały go problemy naro- 
dowościowe pogranicza francusko-niemieckiego; uczestniczył w edycji wy= 
dania „L'Humanite” dla Alzacji i Lotaryngii oraz w opracowaniu programu 
narodowościowego FPK. Włączył się do jej wielkiej kampanii politycznej 
przeciwko wojnie kolonialnej w Afryce Północnej, zyskując uznanie i przy- 
jażń wielu komunistów z krajów Maghrebu. W ówczesnej walce z grupami 
prawicowymi i ultralewackimi opowiedział się po stronie leninowskiego 
trzonu partii. 

Niebawem został aresztowany przez policje i wydalony jako uciążliwy 
obcokrajowiec. Pozostawił we Francji żonę, która w kilka miesięcy później 
zmarła, oraz córkę urodzoną w 1928 r. Monikę, wychowywaną przez ro- 
dzinę żony, widział tylko dwukrotnie — w 1950 i 1932 r., przedostając się 
w tym celu nielegalnie do Francji. 

Prawie sześcioletni pobyt za granicą okazał się nader ważnym okresem 
w życiu Pawła Findera. Ukształtowały się pódstawy jego światopoglądu, 
pogłębiła się wiedza marksistowska. Tu zaczął działać w zorganizowanym 
ruchu komunistycznym, stawiał pierwsze kroki na trudnej drodze działacza 
rewolucyjnego. Wśród wielu zdobytych w tym czasie umiejętności zasłu- 


14 


Współtwórca Polskiej Partii Robotniczej — Paweł Finder 


guje na podkreślenie doświadczenie w pracy masowej otwartej na różno- 
rodne problemy klasy robotniczej. 

„W ówczesnej działainości uformowała się tazże jego postawa interna- 
cjonalistyczna. Z listów do bliskich wyzierało zarazem wielkie przywiąza- 
nie do kraju, potwierdzane więzią ze środowiskami emigracji polskiej. 
Tęskniąc do kraju myślał nieustannie o włączeniu się do walki polskiej 
klasy robotniczej. m 


Powrócił do Polski w kwietniu 1928 r. i wkrótce nawiązał kontakt z Ko- 
munistyczną Partią Polski, W tymże roxsu powołano Findera do odbycia 
służby wojskowej; w 1926—19239 r. ukończył Szkołę Podchorążych Rezer- 
wwv Piechotv w Tomaszowie Lubelskim. Uważając, iż wyszkolenie wojsko- 
we będzie nader przydatne w działalności rewolucyjnej, starał się przy= 
swoić jak najwięcej wiadomości i umiejętności w tvm zakiresie. W czasie 
dwuletniej służby wojskowej z powodzenien wykonywał szczególnie trud- 
ne zadania konspiracyjnej pracy politycznej wśród żołnierzy. 

W 1930 r. — po ukończeniu służby wojskowej — partia skierowała Fin- 
dera do bezpośredniej pracv politycznej. Były to lata gwałtownego pogor- 
szenia się sytuacji materiainej robotników oraz dalszego ograniczania praw 
i swobód demokratycznych. Wielki kryzys gospodarczy szczególnie silnie 
ogarnął Polskę. Klasy posiadające usiłowały obarczyć ludzi pracy jego cię- 
żarami. Ograniczano zatrudnienie, w rezultacie szybko rosło bezrobocie 
wśród robotników i inteligencji. Komuniści wskazywali, że źrócłem kryzy= 
su i nędzy jest kapitalizin, któremu służy panujący w kraju system spo- 
łeczno-ekonomiczny i polityczny. Na wiecach i zebraniach, w nielegalnej 
i legalnej prasie partia podkreślała, że jedynym państwem wolnym od 
kryzysu i bezrobocia jest budujący socjalizm Kraj Rad. 

Finder całkowicie odaał się pracy partyjnej. Prowadził życie typowe dla 
funkcjonariuszy nielegalnej partii, wybełnione nieustanną działalnością 
polityczno-propagandową i organizacyjną, życie przerywane co pewien 
czas aresztowaniami i wyrokami. 

Szybko pogłębiał umiejętności organizacyjne i doświadczenia konspira- 
cyjne. Toteż partia powierzała miu coraz ważniejsze zadania. Początkowo 
był drugim sekretarzem Komitetu Oxręgowego KPP w Łodzi. Potem na 
pewien czas skierowano go do Zagiębia Dabrowskiego, gdzie kierował 
w listopadzie 1930 r. kampanią wyborczą do Sejmu i Senatu. Po powrocie 
do Łodzi został aresztowany 18 kwietnia 1931 r. Po zwolnieniu z więzienia 
za kaucją przez parę miesięcy — do ponownego aresztowania w grudniu 
1931 r. — był członkiem kierownictwa warszawskiej organizacji KPP. 
I tym razem po ukończeniu śledztwa udało się uzyskać zwolnienie ża 
kaucją. 

Wiosną 1932 r. Finder objął kierownictwo tzw. obwodu węglowego, któ- 
remu podlegały trzy duże okręgi przemysłowe: Zagłębie Dąbrowskie, Gór- 
ny Śląsk i Kraków. W owym czasie działał w kolejnych konspiracyjnych 
siedzibach komitetu obwodowego KPP, mieszczących się w Zabrzu, a po- 
tem w Morawskiej Ostrawie. W obwodzie tym Fincer pracował ponad rok. 
Następnie został na krótko członkiem Krajowego Sekretariatu KC KPP. 
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W listopadzie 1933 r. powołano go na sekretarza Komitetu Warszawskiego 
partii. 

Jako funkcjonariusz nielegalnej KPP Finder prowadził intensywną 
i wielostronną działalność: organizował walkę robotników łódzkich, górni- 
ków i hutników Śląska i Zagłębia, robotników i tramwajarzy stolicy, 
przygotowywał manifestacje z okazji 1 Maja, organizował pochody bezro- 
botnych, inicjował liczne akcje polityczne. Utrzymywał szerokie kontakty 
"z posiępową inteligencją Łodzi i Warszawy. Życie wypełniały mu spot- 
kania z Gziałaczami robotniczymi i nielegalne zebrania; pisał odezwy i uiot- 
ki, organizował przerzut i kolportaż prasy partyjnej. Należał do organiza- 
torów ówczesnych masowych strajków górników, walczących przeciwko 
redukcjom i unieruchamianiu kopań. Odegrał wielką rolę w majowej akcji 
protestu robotniczego przeciw krzywazącej ustawie o ubezpieczeniach, 
zwanej scaleniową, organizował demonstracje przeciw wprowadzaniu są- 
dów doraźnych i likwidowaniu swobód demokratycznych. W lutym 1934r. 
organizował w Warszawie akcje solidarnościowe z walczącymi w szeregach 
Schutzbundu robotnikami Wicania. 

Gięboko przeżywał każdy su:ces robotników i każdą ich porażke. Po- 
szukiwał zawsze skutecznych drog łączenia sił kiasy robotniczej. Trucno 
sest przedstawić dziś doxiacnie stanowisko Findera wobec problemów, 
które nurtowały wtedy potski i miączynarodowy ruch robotniczy. Z nie- 
licznych przekazów źródłowych niożna wszakże wnioskować, że chociaż 
generalnie podzielał pogiądy ówczesnej „„mniejszości” w KPP, nie należał 
jednak do jej zacietrzewionych zwoienników. Działając w kierownictwie 
organizacji warszawskiej starał się niweiować poglądy sekciarskie. Odno- 
szne się z troską do występujących w łonie KPP podziałów, przejawiał 
toierancię wobec towarzyszy nie zgadzających się z poszczególnymi aspex- 
tami polityki partii, starając się zachować jedność jej szeregów. 

Dużv wpływ na tę postawe Findera miały zapewne jego doświadczenia 
z okresu pracy w Zabrzu, gdzie miał możliwość zetknąć się beznośrednio 
z rozbestwieniem hitiervyzmu i narastającymi groźbami z jego strony. Do- 
strzegał również przyczyny, które krępowały ruch robotniczy w walce z fa- 
szyzmem, utrudniały zjednoczenie sił antyhitlerowskich. Toteż z uwagą 
i nadzieją obserwował ożywcze prądy, które zaczęły nurtować mięazyna- 
rodowy ruch komunistyczny, z satysiakcją witał nowe spojrzenie na węz- 
łowe problemy walki o jedność robotni.xów i sił demokratycznych, dojrze- 
wanie platformy antyfaszystowssiego frentu ludowego. 

Reminiscencje tych przemysień i ocen odnajdujemy w późniejszej dzia- 
łalności Findera — w zdecydowanym poparciu przezeń programu ogóino- 
narodowej walki wyzwoleńczej i koncepcji partii wa.czącej o zespolenie 
narodu wokół klasy robotniczej, strategii waiki o wyzwolenie narodowe 
i społeczne. Była to ewolucja poglądów charakterystyczna również dia 
wielu działaczy, z którymi Finder współpracował w szeregach KPP. 


«x 


W kwietniu 1934 r. policja aresziowała go po raz trzeci. Śledztwo trwało 
prawie dwa lata. Proces Finuera i współtowarzyszy — jeden z najwięk- 
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szych procesów politycznych tych lat — odbył się w końcu kwietnia 1936 r. 
Wyrok zapadł bardzo surowy, a apelacja obrony została tylko częściowo 
uwzględniona. Sąd uznał, że wyrok „słusznie stawia Findera na miejscu 
czołowym wśród oskarżonych, gdyż wiek jego (32 lata) ti wykształcenie 
przekonują, że nie bawi się w politykę, a działa z całą świadomością '(1). 
Definitywny wyrok brzmiał: 10 lat więzienia. Findera przewieziono do 
wiezienia w Rawiczu. 

Dla Pawła zaczął się niezmiernie ciężki okres — źle znosił wieloletnią 
izolację, gnębił go szkorbut i inne niedomagania, męczyło go oderwanie 
od czynnego życia, trapiła tęsknota i troska o najbliższych. 

"W tym czasie zmarła matka Findera. Z rzadka otrzymywał wieści od 
córki, do której wysyłał listy pełne miłości i ojcowskiej troski: ,„„Nie myśl 
— pisał z więzienia — że cię nie kocham ż dlatego tal: długo jestem dale- 
ko od ciebie. Nie ode mnie to zależy i nie mogę zmienić tego. Później, 
za parę lat, lepiej zrozumiesz, że tak, a nie inaczej być musiało i wtedy 
na pewno powiesz, żem dobrze zrobił”(2). 

Więzienie w Rawiczu było jednym z największych skupisk komuni- 
stów polskich represjonowanych przez władze sanacyjne. W latach bez- 
pośrednio poprzedzajacych wybuch wojny przebywało tam kilkuset więż- 
niów politycznych. W tej społeczności — mimo trudnych warunków stwa- 
rzanych przez administrację więzienną — kwitło życie polityczne, dzia- 
łała komuna więzienna, prowadzono samckształcenie, studiowano mar- 
ksizm. Bieżące zagadnienia polityczne natychmiast znajdowały żywy 
odzew. Finder zajął czołowe miejsce w społeczności więziennej. Szano- 
wano go za jego hart i wiedzę, doświadczenie, rozsądek i opanowanie, 
umiejętność współżycia. Był stale w kierownictwie partyjnym, sprawo- 
wał także funkcje starosty komuny. „Cieszył się wyjątkowym autoryte- 
tem wśród otoczenia — pisał po latach o Finderze Bolesław Bierut — 
i umiał radzić sobie z najbardziej zaciekłymi osobnikami wśród dozorców 
i starszyzny administracyjnej”(3). W Rawiczu współpracował i zaprzy- 
jaźnił się z doświadczonymi działaczami KPP, jak Bolesław Bierut, Ma- 
rian Baryła, Anastazy Kowalczyk, Józef Lewartowski, Roman Śliwa 
i wielu innych. Z tego okresu datuje się jego przyjażń z Marcelim No- 
wotką, również długoletnim więźniem Rawicza. 

Trudy życia więziennego Paweł pokonywał mocą swego optymizmu 
1 żarliwego przekonania o słuszności obranej drogi. Być może częściej 
niż na wolności rozmyślał o sensie życia i walki komunisty. Wizję socja- 
lizmu umiał przełożyć na język konkretnej, celowej walki, nasycając ją 
głębokim humanizmem. Zawsze był wiernym żołnierzem partii, bezgra- 
nicznie oddanym sprawie robotniczej. Odczuwał to jako wewnętrzny na- 
kaz i obowiązek. 

Więźniowie żywo komentowali wydarzenia spoza krat. Z uwagą śle- 
dzili przenikające stopniowo informacje o VII Kongresie Międzynarodów- 
ki Komunistycznej, który obradował latem 1935 r. Uchwały Kongresu, 
będące przełomem w historii i rozwoju ruchu komunistycznego, wzywa- 


(t) Centralne Archiwum KC PZPR, Więzienie Fordon, Wyrok Sądu Apelacyjnego 
z 28 sierpnia 1936 r. 
_ (2) CA KC PZPR, t. osob. Pawła Findera, 1547. 
(8) Cyt. za H. Rechowicz: Bolesław Bierut 1892—1956, Warszawa 1977, str. 80. 
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ły klasę robotniczą i masy pracujące do jedności, do tworzenia frontu lu- 
dowego przeciw faszyzmowi, w walce o wolność, demokrację, pokój i so- 
cjalizm. W Rawiczu przezżywano sukces frontu ludowego w Hiszpanii 
i ustanowienie republiki. Z niepokojem obserwowano krwawą wojnę do- 
mową spowodowaną przez rebelię faszystowską. Wielu więźniów pragnęło 
znaleźć się w Hiszpanii, aby z bronią w ręku walczyć z faszystami; sam 
Finder z zapałem zaczął uczyć się języka hiszpańskiego. 

Niepokój budziło wzrastające zagrożenie Polski ze strony hitlerowskiej 
III Rzeszy. KPP widziała grozę sytuacji kraju i dalekowzrocznie 
ostrzegała przed niebezpieczeństwem. Komuniści wzywali do zespolenia 
sił ludowych i demokratycznych, utworzenia rządu obrony narodowej 
oraz — co uważali za niezbędne — do zawarcia sojuszu obronnego ze 
Związkiem Radzieckim, upatrując w tym jedyne rozwiązanie zdolne od- 
wrócić coraz bardziej zagrażające Polsce niebezpieczeństwo. 

W 1938 r. — z pewnym opóźnieniem — dotarła do więźniów Rawicza 
dramatyczna wiadomość o rozwiązaniu Komunistycznej Partii Polski. Był 
to dla nich ciężki cios. Kierownictwo partyjne w Rawiczu, do którego 
w tym czasie wchodzili Marian Buczek, Marceli Nowotko i Paweł Finder, 
podporządkowało się decyzji, nie ukrywając jednak rezerwy wobec niej. 
Findera, podobnie jak wielu komunistów, nurtowała wątpliwość co do 
zasadności oskarżeń w stosunku do partii i jej czołowych działaczy, któ- 
rych osobiście znał i szanował. Wykonując decyzję Komitetu Wykonaw- 
czego MK, postanowili rozwiązać więzienną organizację partyjną, zacho- 
wali jednak wspólnotę więźniów politycznych jako formę zespolenia ko- 
munistów i antyfaszystów w obliczu wydarzeń wymagających wspólnego 
stanowiska i wspólnego działania. Byli przekonani, że można spodziewać 
się szybkiej odbudowy partii. 

W marcu 1939 r. III Rzesza poczęła otwarcie zgłaszać pretensje tery- 
torialne w stosunku do Polski, grożąc agresją w wypadku niespełnienia 
żądań. Komuniści polscy spontanicznie zamanifestowali gotowość obrony 
niepodległości kraju. Na odbytym za zgodą władz więziennych zebraniu 
więźniów politycznych Rawicza przyjęto rezolucję przygotowaną przez 
kierownictwo komuny. Wyrażała ona wolę czynnego właczenia się do wal- 
ki w obronie ojczyzny. Słowa i czyny więźniów Rawicza odzwierciedla- 
ły ich głębokie przekonania jako polskich komunistów — patriotów i an- 
tyfaszystów. Komuna Rawicza zebrała następnie na Fundusz Obrony Na- 
rodowej ok. 5 tysięcy zł. Administracja więzienna przyjęła je, odrzuca- 
jąc jednak możliwość włączenia komunistów do szeregów armii i ostro 
reagując na ich krytyczne uwagi o polityce rządu. 

Hitlerowska agresja spowodowała ucieczkę administracji więziennej 
z przygranicznego Rawicza. Więźniowie, wraz z nimi Paweł Finder, wy- 
dostali się na wolność. Po nieudanych próbach zaciągnięcia się do wojska, 
większość wraz z potokami uchodźców skierowała się do Warszawy. Po 
kapitulacji wielu znajdujących się w mieście komunistów postanowiło 
przedostać się na wschód, na tereny zachodniej Ukrainy i Białorusi, 
gdzie w międzyczasie wkroczyła Armia Czerwona. Przemawiało za tym 
zagrożenie represjami gestapo, dążącego od pierwszych godzin okupacji 
do wyeliminowania komunistów. Dominowało przekonanie, że w warun- 
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kach stworzonych przez agresję hitlerowską sprawą najważniejszą bę- 
dzie odbudowa partii nieodzownej do walki z najeżdźcą prowadzonej 
przy wsparciu Związku Radzieckiego. 

W pierwszych dniach października 1939 r. Finder dotarł do Białego- 
stoku, gdzie skupiła się pokaźna grupa komunistów polskich, m. in. Alfred 
Lampe, Marceli Nowotko, Marian Baryła, Józef Lewartowski, Malgorzata 
Fornalska i Władysław Gomuixa. W maju 1941 r. przybył także Bolesław 
Bierut. Finder pracował w obwodowej komisji pianowania w Białym- 
stoku, a wkrótce został jej przewodniczącym. Pisał artykuły do prasy 
poiskiej, często wystębował z prelekcjami. Z uwagą śledził bieg wyda- 
rzeń w okupowanym kraju, gięboko przeżył klęskę Francji wiosną 1940 
r. Był przekonany, że konilikt wojenny między Niemcami i ZSRR jest 
nieunikniony. 

Absorbowały go przede wszystkim wysiłki zmierzające do odbudowy 
partii, której istnienie było nieodzowne dla walczącego kraju. ,„„Paweł 
spodziewał się — wspomina jego żona o tym okresie — że wkrótce wró- 
cimy do kraju, aby podjąć zorganizowaną walkę z najeźdźcą... Często ra- 
zem z towarzyszami snuł plany powrotu do kraju. odbudowania partii (4). 

Najczęściej spotykał się z Alilredem Lampe (którv również pracował 
w komisji planowania) i Alarcelim Nowotko. Ta trójka była swego ro- 
dzaju sztabem, ośrodziem integrującym białostockie środowisko polskich 
komunistów. Utrzymywali łączność z towarzyszami przebywającymi we 
Lwowie, głównie z Wandą Wasiiewską. Ża jej pośrednictwem podejmo- 
wali starania celem zaktywizowania polskich komunistów. W połowie 
1940 r. przyniosły one pierwsze widoczne rezultaty, czego wyrazem była 
m. in. decyzja o przyjmowaniu b. członków KPP w szeregi WKP(b) i za- 
liczaniu im stażu partyjnego w KPP. Wydawane były polskie pisma: 
lwowski „Czerwony Sztandar”, miński „Sztandar Ludu”, „Prawda Wi- 
leńska”; w styczniu 1941 r. ukazał się pierwszy zeszyt czasopisma „Nowe 
Widnokręgi”. 

Kilkunastu towarzyszy, m. in. Marcelego Ńowotkę, wezwano do Moskwy 
i utworzono z nich polską grupę w szkole MK w Nagornoje. O perspek- 
tywie odbudowy partii mówiono coraz częściej i wyraźniej. 


%* 


Napaść Niemiec hitlerowskich na Związek Radziecki 22 czerwca 1941 
r. radykalnie zmieniła sytuację. Finder udał się do Mińska, a stamtąd 
co Homla. Znajdujący się tam komuniści polscy wystąpili z inicjatywą 
utworzenia w ZSRR ochotniczych polskich sił zbrojnych walczących u 
boku Armii Czerwonej i tworzonych na podstawie szerokiego frontu na- 
rodowego. Finder uczestniczył w tej inicjatywie, która jednak nie została 
ogłoszona, zbiesła się bowiem z zawarciem 30 lipca 1941 r. układu mię- 
adzy rządem ZSRR i rządem londyńskim z gen. Sikorskim na czele. 

Zanim to nastąpiio, Finder przybył do Moskwy, gdzie sekretarz gene- 
rzlny Międzynarodówki Komunistycznej, Georgi Dymitrow skierował go 
co grupy przygotowującej reaktywowanie partii robotniczej w Polsce. 


(4) Paweł Finder we wspomnieniach towarzyszy walki, Warszawa 19356, str. 40. 
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Sytuacja wywarła zasadniczy wpływ na jej programowe cele i zadania. 
W obliczu zagrożenia bytu narodu, w warunkach ksztaltowania się wielkiej 
koalicji antylaszystowskiej, komuniści polscy widzieli główne zadanie w 
rozwinięciu waiki wyzwoleńczej przeciwko okupantowi. W tym celu dą- 
żyii do utworzenia szerokiego frontu narodowego, wskazując na czołową 
rolę klasy robotniczej w organizowaniu i inicjowaniu walki zbrojnej oraz 
na potrzebę ścisłego sojuszu ze Związkiem Radzieckim i państwami koali- 
cji antynhitierowskiej. 

Członków zebranej w szkole MK „grupy. którą zaczęto nazywać inicja- 
tywną, dobierano ze szczególną troszą. Za udziałem w niej Findera prze- 
niawiaio jego aoświadczenie i wiedza ideowo-polityczna, doskonała zna- 
jomość języka niemieckiego i przeszkolenie wojskowe. Ważne były rów- 
nież cechy charakteru — hart i autorytet, spokój i opanowanie, refleks 
i odwaga podejmowania decyzji. Wieikie znaczenie miały nawyki kon- 
spiracyjne i przyjaźń z wieloma ludźmi, co mogło ułatwić nawiązanie 
kontaktów po przedostaniu się do okupowanej ojczyzny. Uczestnicy gru- 
py byli ludómi siinymi i wytrwaiymi. Najstarszy z nich, Marceli Nowotko, 
m.ał wówczas 48 lat, Finder nie ukończył 37 roku życia, inni byli jeszcze 
młodsi. 

W tocu nieustannych dyskusji rodziła się koncepcja partii. Najważniej- 
szym rezultatem tych przemyśleń bvł projext odezwy programowej Pol- 
siiiej Partii Robotniczej — tę nazwę pariii ustalono ostatecznie po dy- 
szusji z udziałem G. Dymitrowa — oraz wyłonienie tymczasowego kie- 
rownictwa. Nie znamy szczegółów pracy nad tekstem, który później stał 
się podstawą pierwszej, konstytucyjnej odezwy PPR przyjętej w War- 
szawie. Wiadomo że dokument ten był wynikiem przemyśleń całego ze- 
solu; ostateczny tekst sformułowała zapewne trójka kierownicza, w tej 
liczbie Finder. Pomocą i radą służyli również towarzysze przebywający 
wtedy w Moskwie, m. in. Alfred Lampe. 


Podstawowe treści pierwszej odezwy PPR są powszechnie znane. Bę- 
dąc płomiennym manifestem powstającej partii do narodu, do robotni- 
ków, chłopów, inteligencji, wzywała ona do zespolenia się w walce z oku- 
pantem o niepodlegią. demokratyczną Polskę. Była świadectwem ideowo- 
ści i dalekowzroczności poiskich komunistów, umiejętności identyfikacji 
dążeń klasy robotniczej i mas pracujących ze sprawą ogólnonarodową. 

Zbliżał się moment przerzutu grupy inicjatywnej do kraju, co miało 

astąpić w połowie września 1941 r. Mimo propozycji Dymitrowa, aby 
pozostał w Moskwie w charakterze przedstawiciela i zarazem łącznika 
z mającą powstać partią, Finder uważał, że sytuacja wyznacza mu miej- 
sce na pierwszej linii boju. Z lotniska pod Wiaźmą pisał do żony: „Zostało 
zaledwie killa godzin. Czuję się dobrze, wszystko w porządku. Bądź 
spokojna o mnie i nie martw się. Wszystko będzie dobrze, a gdyby nie, 
to myślę, że nie można sobie wyobrazić pięliniejszego końca niż taki”(5). 
Niestety wskutek defektu samolotu pierwsza próba odlotu nie powiodła 
się. Czas oczekiwania na kolejną próbę Finder spędził z towarzyszami 
w Kusznarenkowie, dokąd ewakuowano szkołę. Czas wypełniało dalsze 


wm 


(5) CA KC PZPR, t. osob. Pawła Findera, 1547. 
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szkolenie, spotkania i dyskusje przy udziale towarzyszy z drugiej grupy, 
którzy również oczekiwali możliwości przerzutu przez front. 

28 grudnia 1941 r. o l w nocy grupa inicjatywna została zrzucona z sa- 
molotu w rejonie Wiązownej nieopodal Warszawy. 


* 


Podłożem powstającej partii były liczne przedpepeerowskie ugrupowa- 
nia i organizacje konspiracyjne działające w okupowanym kraju. Szybko 
nawiązano z nimi łączność, uzyskując ich zgodę na utworzenie Polskiej 
Partii Robotniczej. Ponieważ Nowotko zlamał nogę przy lądowaniu i mu- 
siał leczyć się w ukryciu, tak się złożyło, że wiaśnie Finder reprezentował 
grupę inicjatywną na historycznym spotkaniu 5 stycznia 1942 r. przy ul. 
Krasińskiego w Warszawie. Zwiężźle uzasadnił potrzebę powołania PPR 
i zreierował podstawowe treści projektu odezwy programowej. Zebrani 
przedstawiciele organizacji lewicy powzięli jednomyślnie decyzję o powo- 
łaniu partii, aprobowali jej pierwszą odezwę i wybrali tymczasowe kie- 
rownictwo złożone z Ni. Nowotki, P. Findera oraz B. Mołojca. 

Giówną troską trójki kierowniczej było zorganizowanie partii i Gwardii 
Ludowej, przysta.pienie Go realizacji założeń politycznych odezwy progra- 
mowej. Finder nawiązywał i rozszerzał kontakty z działaczami, uczestni- 
czył w pracach organizacyjnych zmierzających do tworzenia obwodów 
i okręgów PPR; z ramienia jej kierownictwa sprawował zwłaszcza opiekę 
nad obwodem warszawskim oraz okręgami Lewej i Prawej Podmiejskiej. 
Powierzono mu również organizację i uruchomienie centralnej techniki 
— konspiracyjnej prasy i wydawnictw partyjnych oraz ich kolportażu. 
Często pisał bądź redagowa! artykuły polityczne, zwykle wspólnie z No- 
wotką. 

W swych konspiracyjnych spotkaniach Finder, który stale mieszkał na 
Żoliborzu, posługiwał się wieloma punktami kontaktowymi, m. in. miesz- 
kaniami Jachurów na Pradze i warszawskiego tramwajarza-komunisty 
Szymańskiego w Wygodzie. Latem 1942 r. przeniósł się do Wesołej. W 
tym czasie często przebywał u Nowotków w Józefowie. Poruszał się po 
mieście z właściwą sobie odwagą, z „urzędową” teczką pod pachą, niekie- 
dy z numerem „Voelkischer Beobachter' sterczącym demonstracyjnie 
z kieszeni płaszcza. Z niechęcią odnosił się jednak do zbytecznej brawury. 
Sam starannie przestrzegał zasad konspiracji, w czym pomagało mu wie- 
loletnie doświadczenie. Opanowany i spokojny, również od innych wyma- 
gał namysłu i precyzji. 

Z Nowotką łączyła Findera wieloletnia przyjaźń 1 wspólnota poglą- 
dów. Mieli do siebie bcezeraniczne wręcz zaufanie, wspólnie realizowali 
i rozwijali założenia polityczne PPR. To Finder — jak można sądzić — 
był autorem programowego artykułu Front narodów przeciwko najeźdźcy 
zamieszczonego w pierwszym numerze organu PPR „Trybuna Wolności”. 
Z jego też inspiracji w kolejnym numerze pisma ukazał się zasadniczy 
artykuł Dlaczego w pierwszych szeregach?, uzasadniający przodującą role 
klasy robotniczej w narodowym froncie walki z okupantem. 

Bolesnym ciosem dla Findera i całej partii była tragiczna śŚrnierć No- 
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wotki w listopadzie 1942 r. Finder wiele uczynił dla wyjaśnienia jej 
okoliczności i zapewnienia ciągłości centralnego kierownictwa partyjne- 
go. Na przełomie 1942/1943 r. został sekretarzem Komitetu Centralnego. 
Do nowej trójki kierowniczej weszli Franciszek Jóźwiak („Witola”) i Wła- 
dysław Gomułka („Wiesław”). Poszerzono także sxład Komitetu Central- 
nego. Nowe kierownictwo kontynuowało linię generalną partii ustaiorą 
w 1932 r. 

Paweł kierował partią niespełna rok, lecz był to rok bardzo bogaty 
w wydarzenia ważne zarówno ala losów wojny i walki wyzwoleńczej na- 
rodu, jak i dla rozwoju PPR. Rozszerzały się akcje zbrojne przeciw oxu- 
pantom. Mimo dotkliwych strat rosły szeregi PPR i Gwardii Ludowej, 
partia rozwinęła ożywioną cziałalność, przejmując w swe ręce inicjaty- 
wę polityczną. Z początkiem 1943 r. sfinalizowano proiekt grupy młodych 
działaczy PPR, tworząc bojową organizację waiczącej młodzieży — Zwią- 
zek Walki Młodych. 

Finder uważnie śiecził przebieg zainicjowanych jeszcze przez M. No- 
wotkę rozmów z przedstawicielami Delegatury Rządu na Kraj. Próby po- 
rozumienia się ra piaszczyżźnie wspólnej walki zakończyły się jednak 
niepowodzeniem. Przeciwnicy polityczni PPR wiosną i latem 1943 r. 
wzmogli ataki na partię i całą lewicę. Skrajna prawica weszła na drozę 
terroru wobec PPR i GL, nie cofając się przed mordami. Kierownictwo 
PPR z Finderem ostro przeciwstawiało się prowokacyinym atakom reak- 
cji, zdecydowanie oarzuciło i potępiło jej dążenia do wzniecania watki 
bratobójczej, przeciwstawiając jej konsexwentne starania o zespolenie pa- 
triotycznych i demokratycznych sił narodu w czynnej walce z okupan- 
tem hitlerowskim. 

W tym czasie PPR wystąpiła z rozwiniętym programem Polski Ludoó- 
wej, którego wsDółautorem był Finder. Z aatą 1 marca 1943 r. „Trybuna 
Wolności” opubliizowaia dokument programowy O co walczymy? Partia 
żądała w nim ustanowienia demokratycznego rządu ludowego w wolnej 
Polsce oraz formuiowała postulaty dotyczące zapewnienia swobód de- 
mokratycznych, natychmiastowej reformy rolnej, uspołecznienia przemy- 
słu i banków. Deklaracja zawierała postulat odbudowy państwa polskie- 
go w nowych granicach, oparcia jego polityki zagranicznej na sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim i dobrosąsiedzkich stosunkach ze wszystkimi 
narodami Europy. Niektóre tezy dekiaracji marcowej, m. in. sprawa za- 
sięgu przemian społecznych, zwłaszcza nacjonalizacji przemysłu, a także 
sposobu ujęcia kwestii granic niepodległego państwa, stały się między 
kierownictwem PPR a G. Dymitrowem przedmiotem dyskusji, w której 
Finder uzasadniał słuszność stanowiska PPR. | 

Fundamentalne założenia PPR zostały następnie rozwinięte w kolejnym 
dokumencie — deklaracji programowej O co walczymy? ogłoszonej w 
listopadzie 1943 r. Będąc jednym z inicjatorów opracowania tego doku- 
mentu, Finder uczynił go przedmiotem dyskusji wśród centralnych dzia- 
łaczy partii i przyczynił się do opracowania jego ostatecznego tekstu. Na 
tej właśnie platformie ideowo-poiitycznej partia skupiała w ogniu walki 
zbrojnej z okupantem coraz szersze kręgi zwolenników Polski Ludowej. 
Wbrew stanowisku ugrupowań londyńskich, starających się bojkotować 
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PPR i pomniejszać jej wzrastające wpływy, koncepcje partii zyskiwały 
stopniowo uznanie i poparcie. Niezmiennie realizując politykę jednocze- 
nia demokratycznych sił narodu, PPR nawiązała kontakty z lewicą ruchu 
ludowego i lewicą socjalistyczną. Mówiąc o współpracy z Finderem wspo- 
minał Antoni Korzycki: „Kiedy wracam myślą do minionych lat, z wiel- 
sim szacunkiem wspominam postać selirciarza KC PPR Pawła Findera. 
Pamiętam jego nieugięty charakter. , silną wolę i głęboką wiarę, za którą 
wypadło mu oddać swe czynne życie”. 

Wspólnie z towarzyszami Finder wytrwale zmierzał do skupienia sił 
demokratycznych wokół PPR, dyskutował nad projektem powołania Kra- 
jowej Rady Narodowej. Oparta na oryginalnej koncepcji demokratycz- 
nego frontu narodowego miała KRN stać się naczelnym organem kieru- 
jącym walką wyzwoleńczą i zalążkiem przyszłej władzy ludowej. 

W przełomowych, pełnych napięć i niebezpieczeństw chwilach po- 
między posiedzeniami Komitetu Centralnego PPR nastąpiła tragedia. 14 
listopada 1943 r. w konspiracyjnym lokalu przy ul. Grottgera, w którym 
miało się odbyć kolejne posieclzenie KC, gestapo aresztowało Pawła Fin- 
dera i Małgorzatę Fornalską. Był to po śmierci Nowotki największy cios, 
jaki spotkał partię. Gestapowcy nie orientowali się początkowo, kim byli 
aresztowani. Potem podejrzenia zaczęły się zacieśniać; zapewne gestapo 
udało się ustalić, że Finder jest wybitnym działaczem komunistycznym. 
Ale torturowany w alei Szucha Finder milczał. Po kilku tygodniach bez- 
skutecznego śledztwa został przewieziony na Pawiak, gdzie trzymano go 
w ścisłej izolacji. Niestety usiłowania partii, aby nawiązać z nim kontakt 
i wvdobyć go z więzienia, nie dały wyników. 

26 lipca 1944 r., po 254 dniach męczarni, Paweł Finder i Małgorzata 
Fornalska zostali rozstrzelani wraz z grupą więżniów w otaczających Pa- 
wiak gruzach getta. 


* 


Całe swe świadome życie poświęcił sprawie robotniczej — walce o ideały 
wolności i sprawiedliwości społecznej. W decydujących dla losów narodu 
latach był jednym z twórców i przywódców partii, której myśl określała 
arogi ocalenia narodu i odrodzenia Polski, wyzwolenia narodowego i spo> 
łecznego. Należy do wybitnych postaci polskiego i międzynarodowego 
ruchu robotniczego, do chlubnych tradycji zarówno naszej partii, jak 
FPK i KPA. Całym swym życiem dał bowiem wyraz jedności patriotyz= 
mu i internacjonalizmu. 

Bez reszty wypełnił obowiązek wobec partii i klasy robotniczej, wobec 
swej ojczyzny. Był współtwórcą wizji Polski Ludowej i oddał swe życie 
z1 iej urzeczywistnienie. 


PROBLEMY - DYSKUSJE 


Rynek — spożycie — 
kształtowanie konsumpcji 


Dyskusja przy redakcyjnym stole 


Nadrzędnym celem polityki partii w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju 
jest stała poprawa warunków życia ludności. Stad szczególne znaczenie teore- 
tycznych i praktycznych problemów rynku, polityki kształtowania konsumpcji, 
jej wpływu na równowagę ekonomiczną kraju itd. Poświęciliśmy im naszą ko- 
lejną dyskusję przy redakcyjnym stole, przy którym spotkali się przedstawiciele 
nauki i praktyki, działacze polityczni i gospodarczy oraz teoretycy-ekonomiści. 

W dyskusji, którą rozpoczęło obszerne wprowadzenie Zdzisława Kurowskiego, 
członka sekretariatu, kierownika Wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu i Spo- 
życia KC PZPR udział wzięli: Stanisław Bajur — zastępca kierownika Wy- 
działu Przemysłu Lekkiego, Handlu i Spożycia KC PZPR, prof. dr hab. Włady- 
sław Baka — zastępca kierownika Wydziału Planowania i Analiz Gospodar- 
czych KC PZPR, prof. dr hab. Lidia Beskid — z Instytutu Filozofii i Socjologii 
PAN, prof. dr hab. Witold Bień — wiceminister Finansów, prezes Narodowego 
Banku Polskiego, prof. dr hab. Paweł Bożyk — kierownik Zespołu Doradców 
Naukowych I sekretarza KC PZPR, Stanisław Chełstowski — I zastępca redak- 
tora naczelnego „Życia Gospodarczego”, prof. dr hab. Maksymilian Pohorille — 
ze Szkoły Głównej Planowania i Statystyki, Barbara Sidorczuk — redaktor na- 
czelny „Kobiety i Życia”, prof. dr hab. Edward Wiszniewski — wiceminister 
Handlu Wewnętrznego i Usług i doc. dr hab. Ryszard Zabrzewski — z Wyższej 
Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR oraz przedstawiciele redakcji „Nowych 
Dróg”. 

Poniżej publikujemy z niewielkimi skrótami wypowiedzi poszczególnych 
uczestników dyskusji. 
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STANISŁAW WROŃSKI 


Szanowni towarzysze! Witam Was w 
imieniu redakcji i dziękuję za przyjęcie 
zaproszenia na dzisiejsze spotkanie dys- 
kusyjne o zagadnieniach rynku, spoży- 
cia, kształtowania konsumpcji. 


Tryb naszej dyskusji wyobrażamy Sso- 
bie następująco: wysłuchamy wprowa- 
dzenia tow. Kurowskiego, po czym na- 
stąpi dyskusja. 

Waga zagadnień, które proponujemy 
przedyskutować, nie wymaga uzasad- 
nienia. Kolejność członów w tytule 
można by przeszeregować, ale jest to 
nie najważniejsze. Wszysiko tu jedno z 
drugiogo wyniką i wzajem warunkuje 
się. Domina:itą jest rzeczywiście zagad- 
nicnie konsumpcji społeczeństwa socja- 
listiycznego, ksziałtowarie owej kon- 
suinmcji, ©o Od strony idzowego stcreo- 
typu (cuznacza również kształtowanie 
osobowości cziowielza. 

Nasza państwowość ma 35-letnią hi- 
storię. Ńa początku była troska o chleb 
i dach nad giową w symboiicznyn 1 


ZDZISŁAW RUROWSKI 


Zagadnienia posiawione przez orga- 
nizatorów dzisiejszej dyskusji ujmują 
problematykę rynku i spożycia w sze- 
rokim kontekście współzależności wy- 
stępujących między dynamiką i struk- 
turą dochodów oraz polityką produk- 
cyjną a równowazą na rynku, między 
stanem rynku i poziomem życia a ja- 
kością i wydajnością pracy. Komplek- 
sowość podejścia odpowiada istocie dy- 
skutowanego problemu. Bowiem wła- 
śnie na rynku i w procesach wzrostu 
spożycia ogniskują się wszystkie a- 
spekty działalności gospodarczej. Ści- 
śle wiążą się one również z postęnem 
społecznym i cywilizacyjnym kraju. 

Cenne jest również, że za redakcyj- 
nym stołem zasiedli do dyskusji zarów- 
no pracownicy nauki, którzy prowadzą 


dosłownym znaczeniu. To było wówczas 
nieodzownym minimum do nrozwiąza- 
nia w skali powszechnej. Dzisiaj minie 
mum niezbędnego powszechnie spoży- 
cia obejmuje szeroki zestaw dóbr użyt- 
kowych, nie tylko materialnych, ale i 
duchowych. Np. książką jest chyba 
owym minimum niezbędnym wynaza- 
jącym zaspokojeria w skali powszecnh- 
nej. 

Od kilwu lat trwa dość szybki wzros; 
wymagań konsumpcyjnych społeczeń- 
stwa i od kilku lat coraz ostrzej wysu- 
wa się problematyka kształtowania, pro- 
filowania spożycia, problematyka nie- 
zwykle trudna do rozwiązania, bo wxra- 
czająca w świadomość powszechną, w 
nawyxi, we właściwe pojmowanie sa- 
myca potrzeb rozwoju człowicxa, sv= 
stem wartości godnych człowieka. Jest 
to chyba najistotniejsza cecha obecne- 
go etapu, świadcząca zarazem o tym, że 
jest en etapen innym, wyższym niż 
mp. 10 lat temu. 

Na tym kończę swoje słowo. 


badania nad kwestią spożycia w Polsce, 
jak i działacze społeczni, i gospodarczy, 
zajmujący się na co dzień problemami 
rynku. Nie uprzedzając rezultatów są- 
dżę, że mamy wszelkie przesłanki, by 
dzisiejsze spotkanie przyczyniło się do 
wzbogacenia dyskusji, jaką prowadzić 
będziemy przed VIII Zjazdem naszej 
partii. 

Wypowiedź swoją chciałbym zacząć 
od zarysowania przemian w spożyciu, 
jazie nastąpiły w naszym kraju w la- 
tach siedemdziesiątych. 

Pozwólcie, że na wstępie nawiążę do 
uchwał VI Zjazdu, które dały począ- 
tex nowej polityce społeczno-ekono- 
micznej ukierunkowanej na prioryte- 
towe traktowanie społecznych celów 
rozwoju. U źródeł sformułowanej przez 
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tow. EE. Gierka strategii rozwojowej 
„dia człowieka i przez człowieka” leża- 
ła troska o poprawę warunków życia 
ludzi pracy jako głównego celu i jed- 
nocześnie jako ważnego czynnika po- 
stępu ekonomicznego.  Dialektyczna 
współzależność między wzrostem spo- 
życia a wzrostem wydajności pracy, sta- 
nowiąca fundamentalną prawidłowość 
rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, 
została przez VI Zjazd przetworzona w 
program partii i państwa. Rozwój spo- 
łeczno-gospodarczy Polski w latach sie- 
demdziesiątych 'w pełni potwierdził 
słuszność programowej linii partii oraz 
jej zdolność do organizowania wysiłku 
społecznego na rzecz podwyższania po- 
ziomu życia ludzi pracy. 

Niezwykle dynamiczny — zwłaszcza 
w pierwszej połowie dexady — wzrost 
spożycia dokonywał się w oparciu o 
aktywną politykę planowo-dochodową 
oraz wysoxie tempo wzrostu świadczeń 
społecznych. W okresie 1971—1975 na- 
stąpił 90-procentowy wzrost globalnych 
dochodów pieniężnych ludności (netto). 
Procesowi szybkiego wzrostu dochodów 
towarzyszyły głębokie zniany w struk= 
turze polegające głównie na dwóch zja- 
wiskach. Pierwsze, istotne przede 
wszystkim dla rynku żywnościowego i 
innych towarów podstawowych, poie- 
gało na znacznym zmniejszeniu się w 
śtrukturze zatrudnienia udziału płace 
najniższych. Dia przykładu — udział 
zarabiających do 2000 zł zmalał z pra- 
wie 46 proc. w 1970 r. do 7.8 proc. w 
roku 1976. Wywołało to szybki wzrost 
popytu na żywność i wieie podstawo- 
wych towarów przemysłowych. Drugie, 
decydujące o powstaniu silnej presji na 
rynek artykułów przemysłowych wyż= 
szego rzędu, to szybki wzrost liczby pra- 
cowników uzyskujących dochody śred- 
nie i wyższe I przesuwanie się tzw. „do- 
minanty”, czyli największego skupienia 
dochodów — w górę tabeli dochodo- 
wej. Dla przykładu — odsetek pracow= 
ników o dochodach ponad 3000 zł zwięk- 


szył się z ok. 17,5 proc. w 1940 r. do 
b!i:sko 63 proc. w 1976 r. (a w tym 13 
stanowili pracownicy o zarobkach po- 
nad 5090 zł). Dzisiaj wskaźniki te są 
jeszcze wyższe. 

Jeśli do tego dodać takie zjawiska 
„popytotwórcze”, jak wejście w wiek 
małżeński (a więc na rynek mieszka- 
niowy i dziecięcy) roczników wyżu de- 
mograiicznego, wzrost czasu wolnego 
od pracy, zmiany cywilizacyjne, oóby- 
czajowe i kulturowe itd, to łatwo 
stwierdzić, że poziom efektywnego po- 
pytu na naszym rynku oraz jego Sstruk- 
tura reprezentowały po kilku latach zu- 
pełnie nową jakość w porównaniu z po- 
czątkiem pięciolecia. 

Szybkiemu strumieniowi dochodów 
pieniężnych ludności towarzyszył od- 
powieanio zharmonizowany przyrost 
wolumenu towarów ił usług. W latach 
siedemdziesiątych nastąpiła poważna 
rozbudowa i dość gruntowne unowo- 
cześnienie właściwie wszystkich branż 
przemysłów rynkowych. Zmienił się o- 
braz przemysłu lekkiego 1 maszynowe- 
go. Przemysł chemiczny znacznie zwięke 
szył produkcję i rozwinął asortyment 
produkowanych wyrobów. Rynek wzbo- 
aacił się o setki nowych artykułów. Pó- 
ważny postęp został dokonany również 
w innych dziedzinach produkcji ryn- 
kowej. Na szczególne podkreślenie za- 
sługują przeobrażenia, jakie następowa- 
ły w rolnictwie i przemyśle rolno-spo- 
żywczym. W rezultacie wszechstronnej 
rozbudowy bazy wytwórczej dóbr kon- 
sumpcyjnych nastąpiło znaczne zwięk- 
szenie podaży towarów ryńkowych t 
szybki rozwój spożycia. 

Dla ilustracji przytoczę kilka liczb. 
W latach 1970—1948 statystyczny Pó- 
lak następująco powiększył spożycie 
podstawowych (wymieniam przykłado+ 
wo) produktów żywnościowych: 

— mięso z 33 do ponad 70 kg (trze- 
ba przy tym dodać, że wzrost 17-kilo- 
gramowy był w przeszłości realizowa- 
ny przez całe 20-lecie), 
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— masło z 6,0 do 8.7 kg, 

— ryby 2 6.3 do 7,3 kg, 

— jaja z 186 szt. do 219 szt. t tak 
dzlej. 

Wyposażenie w artykuły przemysło- 
we trwałego użytku zmieniło się na- 
tepująco (w sztukach na 1000 miesz- 
kańców): 

— lodówki z 75 na 235 szt., 

— telewizory ze 137 na 245 szt., 

— magnetofony z 12 na 100 szt., 

— radioodbiorniki z 253 na 400 szt, 

— samochody z 15 na 52 szt. 

Mam wrażenie, Że skali tego posię- 
bu my wszyscy, a więc działacze go- 
spodarczy i polityczni, nie uświada- 
miamy społeczeńsi'wu w sposób dosta- 
tecznie przekonywający. Niejednokrot- 
nie niedoskonałości naszego rynku, któ- 
rych w żadnym wypadku nie wolno 
lekceveżyć, przesłaniają rzeczywiste o- 
siągnięcia w dziedzinie spożycia, które 
w sposób decydujący oddziałują na wa- 
runki życia polskiej rodziny i wszyst- 
kich obywateli. 

Efekty społeczne podjętego w latach 
siedemdziesiątych wysiłku na rzecz 
wzrostu produkcji rynkowej i spożycia 
byłyby bardziej odczuwalne, gdyby na- 
stąpił większy postęp w dziedzinie 
strukturalnych  dostosowań produscj 
do popytu oraz lepsze jej dustosowa- 
nie do potrzeo rynku. Jest to istotiie 
w każdych warunsach, a szczególnie w 
okresie trudności surowcowych. Chodzi 
bowiem o takie gospodarowanie posia- 
danymi surowcami i materiałami, bv 
w pierwszym rzędzie wykorzystywać je 
na produkcję towarów najburdziej po- 
szusiwanych podstawowych ze sSio- 
łecznego punktu widzenia. Polityka a- 
sortymentowa niektórych  przećsię- 
biorstw nie zawsze, niestety, dostoso- 
wuje się do tej ważnej społeczno-eko- 
nomicznej zasady. 

Czynnikiem podstawowym wpływa- 
jącym na kształtowanie się równowagi 
rynkowej są zmiany w strukiurze kon- 
sumpcji. Powstaje pytanie, czy i w ja- 


kin kierunku następowały zmiary 
strudturalme oraz czy były one CJsiau- 
tecznie głębokie? 

W obu podstawowych przekrojach, a 
więc w przesroju: towary — usługi o- 
raz towary żywnościowe — towary 
przemysłowe, przesunięcia strukturalne 
realizowane są zbyt wolno w porów- 
naniu z ogólną dyna:nixą spożycia. I tak 
np. udział pełnej sfery usług w sprze- 
daży rynkowej (mimo przesruczania za- 
duń planowych) zmniejszył się od 1931 
r.o ok. 2—3 put. i w tym samym stop- 
niu wzrósł udział wydatków na towa- 
ry, zaś udział towarów przemysłowych 
w strukturze wydatków towarowyca 
pozostaje praktycznie na nie z:nienio- 
nym poziomie. 

Wpływ tych dwóch zjawisk na rówe- 
nowasę pieniężno-rynkową, na struk- 
turalną równowagę na rynku — jest 
głębszy niż to sobie niekiedy uswiada- 
miamy. Formułuję to w dość jaskra- 
wej formie, mając świadomość istnie- 
nia tstoinych okoliczności, które czynią 
ten probiem bardziej złożonym i któ- 
re — mam nadzieję — zostuną w wy- 
powiedziach specjalistów rozwinięte. 

Okoliczność pierwsza to fakt, że u- 
trzyrnujący się wysoki udział wydat- 
ków ra Żywność w niemałym stopniu 
wyniea z polityki społecznej lat sie- 
deindziesiąiych, a zwiaszcza polityki do- 
chodowej, która poprzez przyspieszony 
wzrost dochodów niższych promowalą 
szybki wzrost spożycia żywności w niż- 
szych grupach dochodowych. 

Okoliczność druga wiąże sie ze zia- 
wiskiem denaturalizacji spożycia żyw- 
ności. Badania budżetów rodzinnych 
wskazują zmniejszanie się udziału 
żywności w strukturze konsumpcji. Jest 
to zjawisko prawidłowe, towarzyszące 
procesom wzrostu spożycia. Natomiast 
statystyki handlu wskazują  utrzy- 
mywanie się nadal wysokiego udziału 
żywności w sprzedaży na rynku. Ozna- 
cza to, że wzrasta zapotrzebowanie na 
żywność sprzedawaną w sieci handlo- 
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wej. Towarzyszy temu ograniczanie 
spożycia żywności wyprodukowanej we 
wiasnym gospodarstwie rolnym. Warto 
zastanowić się głębiej nad przyczyna- 
mi szybko zachodzącego zjawiska dena- 
turalizacji spożycia żywności oraz do- 
konać jego oceny. Chodzi tu głównie o 
tempo tych przemian i związane z tym 
działania stymulujące lub osłabiające 
procesy denaturalizacji. Jest to ważne 
i bardzo aktualne zagadnienie spolecz- 
no-ekonomiczne. 

rzecia wreszcie okoliczność wiąże 
się ze sprawą cen. Jest to złożony i ak- 
tualny problem. Obecny układ cen nie 
skłania do przesuwania popytu na to- 
wary przemysłowe. Biorąc pod uwag 
fakt, że w latach 1971—1979 ruch cen 
żywności w handlu uspołecznionym był 
znacznie wolniejszy od zmien cen to- 
warów przemysłowych, tzw. „opłuca:- 
ność wyboru konsumpcyjnego” przez 
nabywcę — między żywnością a towa- 
rami przemysłowymi — ulezgia pogor- 
szeniu. Żywność w handlu uspołecznio- 
nym w gruncie rzeczy relatywnie 
staniała, towary przemysłowe rela- 
tywnie zdrożały. W ścisłym związxu 
z poziomem cen detalicznych znajdują 
sia dotacje budżetowe do spożycia żyw- 
ności, które obecnie wynoszą ponad 15 
wartości ogólnego funduszu płac w go- 
spodarce uspołecznionej. Wysokie Su5- 
sydiowanie spożycia żywności, aczkoi- 
wiek społecznie celowe, nie zawsze 
soczyiją kształtowaniu się pozącanej i 
nowoczesnej struktury konsumocji. 

Na równowacę rynkową oprócz wy- 
żej wymienionych czynników oddzias1- 
ją — zwłaszcza w ostatnica latach, 
a w roku bieżącym w szczególności — 
niekorzystne odchylenia od planowa- 
nych relacji między wzrosiem dochodów 
pieniężnych ludności a wzrostem do- 
staw towarów i podaży usług na rynsk. 

Mamy do czynienia z szybkin wzro- 
stem siły nabywczej, szybszym od wzro- 
stu podaży towarów i usług. Nicmuły 
wpływ na taki układ tych reiacji wy- 
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wierają ponadplanowe dochody pien'ęż- 
ne ludności. 

Analizy przeprowaczone przed IX 
Pienum KC, a także późniejsze wyxa- 
zaży, że znaczna część wyplat ponad- 
planowych ma swoje Źźródio w nie- 
efektywnym gospodarowaniu, jest więc 
— można powiedzieć — gospodarczo 
nieuzasadniona. Szładają się na to mię- 
Gzy innymi: niesprawności procesu in- 
westycyjnego (ponadplanowe rozpoczy- 
nanie inwestycji, długi oxres ich reali- 
zacji, nieuzyskiwanie w określonym 
czasie planowych efektów); nieracjonal- 
na gospodarza zapasami (przyrosty nie- 
chodliwych zapasów niektórych  pro- 
duktów); produkcja towarów o złej ja- 
kości i niskich walorach użytkowych. 
Są to czynniki, które w warunkach na- 
piętej równowagi bilansowej pianu u- 
trudniają posięp w sytuacji rynkowej. 


Nie jesteśmy oczywiście biernymi ob- 
serwatorami tych procesów. Sprawie u- 
trzymania właściwych relacji między 
wzrostem siły nabywczej społeczeństwa 
a wzrostem podaży towarów i usług 
partia i rząd poświęcają wiele uwagi. 

Służyły temu decyzje IX Plenum KC, 
a w szczenólności decyzje dotyczące 
zmian w strukturze produkcji przemy- 
siowej oraz strukturze inwestycji. Stu- 
żą temu liczne, wielokierunkowe de- 
cyzie gospodarcze dotyczące rozwożu 
produkcji rynkowej, usług i lepszej pra- 
cy handlu. 

Powołano ł wyposażono w szereg u- 
prawnień Komitet as Rynku przy Ra- 
dzie Ministrów. W resortach przerny- 
słowych zorganizowano — Partyjne Ze- 
smoły d/s Aktywizacji Produkcji Ryn- 
kowej. Wprowadzono jako intertvency)- 
ny instrument sterowania rynkiem — 
trójszczeblowy srsten kontroli dostaw 
towarów na rynek. Dużo uwagi poświę- 
camy lepszemu  zegospocarowywania 
plonów warzyw 1 owoców i przetwa- 
rzaniu żywności. Biuro Polityczne w u- 
biegłym roku przyjęło 1 skierowało do 
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realizacji kompleksowy program uno- 
wocześnienia funkcjonowania handiu. 

RIV Pienum Komitetu Centralnego 
wypracowało kompleksowy program 
zviększenia udziału przemysłu drobne- 
go w rozwiązywaniu problemów rynku. 

Są to tylko przykłady bardzo szero- 
kiego frontu działań na rzecz poprawy 
zaopatrzenia i funxcjonowania rynku. 

Konsekwentne tworzenie warunków 
dobrego rynku to jedna z głównych ii- 
nii naszej politysi społecznej. Jest to 
oczywiście złożony proces — reaiizo- 
wany przy udziale całej gospodarki i 
symagający czasu. Związany on jest z 
dalszym rozwojem jej potencjału, wzro- 
stem wydajności pracy ił optymalnym 
wykorzystaniem wszystkich czynników 
produkcji. 

Istotne znaczenie dla przebiegu tezo 
procesu mieć będzie doskonalenie ste- 
rowania procesami zachodzącymi na 
rynku. 

Na tle powyższych uwag dotyczących 
kształtowania się spożycia 1 sytuacji 
rynkowej w latach siedemdziesiątych 
nasuwają się tu pewne wnioski zarów= 
no doraźne, jak i o charakterze długo- 
falowym. A więc konieczne jest bar- 
dziej racjonalne kształtowanie relacji 
między wzrostem dochodów a wzrostem 
podaży towarów i usług zarówno w pro- 
cesie plenowania, jak i w sterowaniu 
realizacją plaru. Giównym tego wa- 
runkiem — w świetle tego, co wiemy o 
mechanizmach naszej gospodarki — jest 
postep w efektywności gospodarowania 
i jakości pracy rozumianej bardzo 
szeroko, od stanowiska roboczego w za- 
kładzie pracy, kierownictwa przedsię- 
biorstwa czy zjednoczenia, do minister- 
stwa i centralnych organów kierowania 
gospodarką. Na zagadnienia te zwróciło 
uwagę XIII Plenum KC, które uwy- 
datniło bezpośrednią współzależność 
między jakością pracy we wszystkich 
sierach życia społecznego a efektywno- 
ścią gospodarowania i jej zdolnością do 
zaspokajania potrzeb. 


Niezbędne jest aktywniejsze i bar- 
dziej skuteczne sterowanie przekształ- 
ceniami w strukturze konsumpcji. Zło- 
żyć się na to musi wiele działań i czyn- 
ników, a między innymi — wykorzy- 
stanie wszelkich możliwości przyspie- 
Szenia wzrostu podaży towarów prze- 
mysiowych na rynek oraz postęp Struk- 
turalny w ofercie rynkowej, który u- 
sunąłoy istniejące dzisiaj luki asorty- 
mentowe. W zwiększeniu oferty towa- 
rów przemysłowych ważne zadania do 
spełnienia widzimy m. in. dla przemy- 
słu drobnego, którego rola w gospodar- 
ce określona została na XIV Plenum. 
Towarzyszyć temu musi dalsze uela- 
stycznienie powiązań handlu z produk- 
cią, które sprzyjać powinno lepszemu 
funkcjonowaniu strukturalnych proce- 
sów dostosowawczych. Zwrócono na to 
wiele uwagi m. in. na jednym z ostat- 
nich posiedzeń Komitetu d/s Rynku. 
Uznano także za ważne zadanie wy- 
kształcenie przez handel umiejętności 
sprzedaży 1 aktywnej promocji towa 
rów przemysłowych, których podaż jest 
dostateczna. Towarów takich jest nie- 
mało. 


Konieczne jest zasadnicze zwiększe- 
nie roli usług na rynku, które pozwoli- 
łoby na wyraźny, kilkuprocentowy 
wzrost ich udziału w wydatkach pie- 
riężnych ludności w skali najbliższej 
pięciolatiii. Racjonalniej wykorzysty- 
wać trzeoa na rzecz przekształcania 
struktury spożycia takie instrumenty, 
jak kredyt konsumpcyjny i sprzedaż ra- 
talna, polityka pobudzania oszczędności 
oraz system przedpłat i tak dalej; my- 
ślę, że możliwości te są dalekie od wy- 
korzystania. Pełniej uwzględniać po- 
winniśmy założenia dotyczące zmian w 
strukturze spożycia — przy formułowa- 
niu kierunków polityki płac oraz poli- 
tyki cen. 

Są to wszystko problemy 1 zadania 
bardzo złożone. Ich kompleksowe po- 
wiązanie z polityką konsumpcji i z po- 
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litysą rynkową jest — w moim ptrze- 
konaniu — jednym z głównych warun- 
łów dalszego wzrosta spożycia, przy 
jednoczesnym uraacnianiu równowagi 
rynkowej. 


EDWARD WISZNIEWSKI 


W pożiui podzieian wagę probiemów 
zasyżnalizowanych w wzistąpieniu tów. 
Kurowskiego. Sądzę, że zarysowa:e 'a 
icn we kierunki budań i opracowań 
teoretycznych, jak i aziaiań prakiycz- 
nych wymagają pilnego podjęcia. W ten 
sposób dcbrze przyczynić się moż:ą do 
realizacji wytyczonyca przez pzriię ce- 
lów społeczno-gospodasczycih. 

Osiągnięcie sytuacji, którą określamy 
jako dobry rynek, wvmaga optymaci- 
zacji podaży, sprawnego handiu i od- 
powiednio przygotowaneż konsu- 
menta. Zastanówiny się przez chwiię 
nad każdym z wymienionych warun- 
ków. W literaturze exonomicznej i w 
praktyce najczęściej za kryterium optyv- 
malności podaży przyjmuje się stopień 
wykorzystania możliwości wytwórców. 
Idzie tu np. o możliwości techniczne, 
surowcowe czy kadrowe. 

Sądzę, że za punkt odniesienia ca- 
leży przyjąć potrzebv Konsumenta. O7- 
tymalna będzie więc podaż, która wxs- 
chodząc naprzeciw bieżącym potrzebom 
równocześnie realizować będzie kierun= 
ki konsumpcji wynikające z iej długo- 
falowego modelu. W tej sytuacji optv- 
malna podaż powinna zapewniać taką 
ofertę towarów i usług, która zasnokoi 
ujawniony popyt, ale nie kosztem cał- 
kowitej rezygnacji czy odsunięcia na 
czas nieokreślony kształtowania struk- 
tury spożycia zgodnej z wymogami no- 
woczesności. 

Brak równowagi w Ściśle określorej, 
ale niewielkiej liczbie grup towarowyca 
czy asortymentów, jeśli spowodowany 
jest realizacją założeń unowocześniania 
koasumpcji, nie nirusza sytuacji, któ- 
rą ok.eślamy jako podaż optymainą. 
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Sądzę, że nasza dyskusja, którą zei- 
nicjowała redaxcja „Nowych Dróg”, o- 
świetli wiele tych problemów i będzie 
pomocna w doskonaleniu instrumentów 
kierowania procesami rynkowyzni. 


Wymaca to jednak przekonania nabyw= 
cow 0 Słuszności reaiizowanęgo modeli 
konsumocji. 

Drugim warunziem jest sprawny 
handel. Na ten temat mamy bogatą Ii- 
teraturę. Ostatnio na łamach dwumie- 
sięcznika „Handel Wewnętrzny” wypo- 
wiedział się w tej sprawie taxże mi- 
n.ster Rowalik. 

Sprawny barde: uwżsamieany jest na 
ozół z kandlem ekywnym. w świado- 
mości nadywcy szyuzQnainem sprawnego 
handiu jest szeroki i bogaty asortymen- 
towy zestaw towarów. 

Sądzę, że sprawność handuu obejmuje 
znacznie więcej elementów. Chodzi tu 
nie tylko © aktywne oddziaływanie na 
dostawców i nabywców, ale także © p”o- 
ziom usiugi handlowej. Składają się na 
nią m in: 

— odpowiednia sieć hasdiowa ł usłue 
gowa, Co Oz:lacząa: jej dcSięĘpiCŚćĆ, wia- 
ściwą lokalizację i wypcsażenie, dosto- 
sowane do poirzeb s>rzedaży detalicz- 
nej zaplecze magazynowe i transport; 

— wiaściwe przygotowanie kadry, co 
wymaga nie tylio znajomości zasąd 
sprzedaży i towaroznawstwa, ade taxże 
podstawowych wiadomości z psychoi0- 
gii społecznej i psychologii pracy; 

— nowoczesny system zarządzania o- 
be;mujący m. in. właściwe uzłady i po- 
wiązania organizacyjne, odpowiednie 
zasacy ekonomiczno-iinansowe oraz na- 
leżytą organizację miejsca pracy. 

Na poziom usług handiowych składa 
się nie tylko towar, ale a.mosierąa za- 
kupów i oszczędność czasu przeznączo- 
nego przez konsumenta na ich dokony- 
wanie. Nie muszę wskazywać na niże 
ski siosunkowo poziom usług handzo- 
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wych w naszym kraju, gdyż dostatecze 
nie szeroxo omawia je we wspomnia- 
nym już artyxzule tow. Kowalik, wraz 
z podaniem dróg wyjścia z sytuacji, na 
podstawie przyjętego przez Biuro Po- 
lityczne we wrześniu 1978 r. dokumen- 
tu „Kierunki unowocześniania funk- 
cjonowania handlu wewnętrznego”. 

Trzecia grupa uwarunkowań, wyvma- 
gająca — moim zdaniem — najwięcej 
trudnych zabiegów, to rynkowe przy” 
gotowanie konsumenta, zwane też nies 
precyzyjnie „edukacją konsumenta”. 
Chodzi w tym działaniu m. in. O tn, 
aby korsument był zorientowany w Sv- 
tuacji rynkowej, żeby umiał zachcwać 
się na rynku, żody ów rynek był dla 
niego przejrzysty, żeby właściwie go- 
sJoiarował budżetem gospodarsywa do- 
n.owego. Sprowadzenie natemias;t rvn- 
kowej edukacji, jaw się to często nie- 
stety czyni, do namawiania czy poucza- 
nia konsumenta jest niebezpiecznie pry- 
mitywnym podejściem, nie wróżącym 
żadnych efelktów. 

Nie oznacza to jednak, że należy zre- 
zyvgnować z duoxumentowania, że dzia- 
łamy w jego imieniu, że indywidualne 
i grupowe preferencje w maxsvmalnie 
możliwym sto>niu są wyznacznikami 
nowych działań na rynx<u. 

Nlożna więc stwierdzić, że dobry ry- 
nex to tendencja, którą trzeba wvpra- 
cować, gdyż sama nie nadejdzie. 

Następne zagadnienie, którym chciał- 
bym się zająć, odnosi się do racjonali- 
zacji spożycia żywności. Nie ma wątpli- 
wości, że racjonalizacja spożycia żyw- 
ności stanowi jeden z podstawowych 
czynników wpływających na unowo- 
cześnienie struktury konsumpcji w 0- 
zóle. Równocześnie oddziaływaą ona na 
unowęcześnienie struktury spożycia sa- 
mej żywności. 

Wydaję się, że aby uzyskać efektv 
w działaniu na rzecz racjonalizacji żyw= 
ności należy spełnić kilka warunków. 
Dwą z nich omówię bliżej. Zanim jed- 
nak do tego przejdę, chciałbym wyraź- 


re podkreślić, że wykluczam jako me- 
todę racjonalizacji mechaniczne ogra- 
niczenie podaży artykułów spożyw= 
czych, co wcale nie zaprzecza tezie, iż 
właściwie prowadzony proces racjona= 
lizacji może doprowadzić do zmniejszee 
nia popytu na niektóre towary żywnoe 
ściowe. 

Z analizy wynika, że w latach 1973— 
—197/8 nastąpiło w stosunku do założeń 
pozorszenie wewnętrznej struktury spo- 
życia żywności. Chodzi tu m. in. o 
wzrost udziału konsumpcji przetworów 
zbożowych oraz oe niski przyrost 8po- 
życia warzyw i Owoców. Szerzej na ten 
temat pisałem w artykule opublikowa- 
nym w „Ekonomiście” nr 1/1979. Probe 
lem narasta i wymaza pilnego zajęcia 
się nim. 

Niezbędnym warunkiem uzyskania e- 
fektów w racjonalizacji spożycia żywe 
ności jest właściwie prowadzona pro- 
paganda wyjaśniająca np. zalety i wa- 
dy stosowania diety, prezentująca pro- 
pozycje zmian itp. Pewne doświadcze- 
nia istnieją. Sądzę, że należy je dalej 
rozwijać w posiąci porad, instruktażu, 
desustacji czy pokazów. 

Szerzej zajmę się warunkiem, który 
w moim przekonaniu odgrywa rolę wio- 
aącą. Idzie o to. aby można przez atrak= 
cyjną — podkreślam atrakcyjną — o0- 
fertę artykułów przemysłowych zmie- 
nić niektóre cele konsumpcji w zakre- 
sie żywności. Myślę tu o wykorzysta- 
niu znanej z literatury ekonomicznej 
metody kompensacji celów w spożyciu. 

Pierwsze zastrzeżenie odnosi się do 
rodzaju owych artyxułów  przemysło- 
wych. Chodzi tu o artykuły drobne, ku. 
powane codziennie, potrzebne w gospo. 
darstwie domowym i do osobistego u- 
Żytku, a nie o towary drogie, o cha- 
rakterze inwestycyjnym czy wyposaże- 
niu wnętrz. Muszą to być artykuły a- 
trakcyjne, które mogą zmienić pięrwot- 
ny zamiar zakupu. 

Nie widzę możliwości, aby tzw. arty= 
kuły standardowe spełniły tę funkcję. 
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Stąd uważam, że należy stworzyć swe- 
go rodzaju konkurencję wyboru celów 
konsumpcji za pomocą oferty, o której 
wspomniałem. Sądzę, że w ten sposób 
uzyskamy efekty w racjonalizacji spo- 
życia żywności. Prezentuję przy tym 
pogląd, że tek jak nie ma potrzeb s:ian- 
dardowych, tak nie ma i artykułów 
standardowych. Poza tym operowanie 
pojęciem  „standard”, „„standardowe” 
sugeruje, że chodzi © zapewnienie spo- 
życia na poziomie minimum, tymczasem 
wyraźnie stawiamy na osiągnięcie ta- 
kiego spożycia, które odpowiada pozio- 
mowi rozwoju kraju. 

Towarzysz Kurowski mówił w swoim 
wprowadzeniu o roli planowania kon- 
sumpcji. W pełni przyłączam się do 
stwierdzenia, że plan konsumpcji sta> 
nowi podstawowe narzędzie polityki 
konsumpcji. Istniejąca metodologia pla- 
nowanią ujmuje zadania w układzie 
branżowym. Jest te niezbędne dla pio- 
nowego systemu zarządzania. Stad 
problemy konsumpcji znajdujemy we 
wszystkich prawie częściach NPSG. 

Nateria konsumpcji wymaga in- 
nego podejścia, a mianowicie ujęcia 
problemowego. Dlatego plan konsump- 
cji jako instytucja nie mieści się w o- 
becnej metodologii planowania. 

Na tym stwierdzeniu nie powinniśmy 
jednak poprzestać. Sądzę, że należy do- 
prowadzić do abracowania planu kon- 
sumpcji właśnie przekrojowo, jak gdy- 
by poprzecznie, po to, aby stał się on 
jednym z głównych wyznaczników kon= 
strukcji planów branżowych. Jego o- 
pracowanie powinno mieć  mie'"ce 
wczesniej, a nie po opracowaniu NPSG 
w układzie branżowym. 

Treścią tego planu należy uczynić 
zarówno konsumpcję indywidualną, jak 
i społeczną, naturalną i rynkową. Wys 
nikające z planu zadania powinny być 
obligatoryjne dla jednostek, które od- 
powiadają za zaopatrzenie rynku i za 
stosowanie narzędzi kształtujących kon- 
sumpcję. W odniesieniu do konsumenta 
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zadania tego planu powinny mieć je- 
dynie charakter indykatywny. 

Wyrażam nadzieję, że na przyszie 
pięciolecie tak rozumiany plan konsum- 
pcji stanie się integralną częścią NPSG. 

Problem wymagający komentarza, to 
potrzeba zwiększenia aktywności han- 
diu w sprzedaży artykułów, których 
mamy dostateczne ilości. Sądzę, że 
chociaż adresatem jest handel, spra- 
wą odncsi się do wszystkich uczesta1- 
ków rynku i współdziałających z nimi 
instytucji. Myślę tu o producentach, 
banxach i organizacjach handlowych. 
Idzie o elastyczność ich działania, za- 
równo jeśli ma to dotyczyć podzia!u 
marż czy obciążeń handiu i przemysłu 
z tytułu magazynowania, jak też o e- 
lastyczność postępowania, jeśli chodzi 
o sprzedaż ratalną, kredyty konsump- 
cyjne czy sezonową obniżkę cen. 

Nie zawsze jeszcze działamy tu dość 
sprawnie, chociaż — co trzeba podkre- 
ŚśiĆ — banki wychodzą naprzeciw po- 
trzebom rynku. Umożliwia to np. ela- 
styczne gospodarowanie zapasami han- 
dliu, a warto wiedzieć, że nawet naj- 
ostrzej kwalifikowane, bo przez banki, 
tzw. nadmierne zapasy stanowią mniej 
niż 5 proc. ogóru zapasów w handl". 
Uważamy, że trzeba tego typu zapasy 
onniżać, ale są granice błędu, których 
nigdy się nie uniknie. 

Czuwanie nad bieżącą sytuacją w za- 
pasach oraz aktywny stosunek organi- 
zacji handlowych do gospodarki nimi 
dają coraz lepsze wyniki. Wyraża się 
to m. in. w zupełnie przyzwoitej ich ro- 
tacji, która wynosi za I półrocze br. 78 
dni. 

Następny problem, ściśle związany z 
omówionyvm wyżej, to współdziałanie 
handlu z przemysłem. Idzie o system 
powiązań i kontaktów pomiędzy tymi 
dwoma uczestnikami rynku. Zgadzam 
się z wypowiedzianą uwagą, że współ- 
działanie to odnosi się również do e- 
fektywnego wpływania handlu na kie- 
runki produkcji. 
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Nie mam zamiaru powtarzać znanych 
z publikacji nowych form powiązań po- 
miedzy handlem a przemysłem. Dość 
wspomnieć wspbó.ną decyzję ministra 
Handlu Wewnętrznego i Usług oraz 
niektórych ministrów resortów  prze- 
mysłowych o wycofaniu z detalu i ma- 
gazynów hurtowych i przejściu przez 
zakłady produkcyjne uszkodzonych i 
niesprawnych towarów w celu przywró- 
cenia im pełnej wartości użytkowej. 


Trudno jednak, akcentując koniecz- 
ność dokonania usprawnień w powią- 
zaniach z przemysłem, widzieć niedo- 
statki tylko po stronie handlu. Sądzę, 
że oceny sprawności handlu w rozezna- 
niu rynku i potrzeb konsumenta można 
dozonać w sytuacji dokładnego wyko- 
nania przez producenta zamówień han- 
dlu. Tymczasem z realizacją zamówień 
jest — delikatnie mówiąc — różnie. Na- 
wet system trójszczeblowej kontroli do- 
staw asortymentowych nie zapewnia 
wywiązywania się niektórych producen- 


WŁADYSŁAW BAKA 


Zacznę od refleksji w sprawie roz- 
bieżności, jaka z reguły występuje mię- 
dzy liczbami charakteryzujacymi postęp 
w pozionie życia ludności a subiektyw- 
nymi odczuciami obywateli. Najczęściej 
za miarę postępu — i słusznie — uzna- 
jemy zmiany, jakie zachodzą w czasie, 
a więc dynamikę dochodów realnych, 
dostaw torwarów na rynek. podwyższa- 
nie standardu wyżywienia czy wyposa- 
żenia mieszkań itp. W odczuciach su- 
biektywnych natomiast wartościowanie 
svtuacji polega nie ty!ko na odnoszeniu 
się do stanu sprzed lat, ile na porówna- 
niach „z sąsiadami”. z inną grupą spo= 
łeczno-zawodową czy też z sytuacją wy- 
stępującą w innych krajach. 

W praktyce społecznej liczyć się tcze- 
ba z występowaniem zjawiska swezo 
rodzaju „aranezji społecznej” mającej 
swe źródło nie tyle w zawodności pa- 


tów z podpisanych zobowiązań. Stąd, o- 
powiadając się za potrzebą ściślejszego 
współdziałania tych dwóch kontrahen= 
tów, należy w ocenach odpowiedn:o 
precyzować obowiązki handlu i do- 
stawców. 

Z zagadnieniem dostaw wiąże się dy- 
strybucja towarów, w szczególności 0 
niedostatecznej podaży. Wiodące w 
branżach organizacje handlowe uwzg!ę- 
dniają wiele różnych czynników przy 
rozdziale towarów deticytowych na po 
szczególne województwa. System ten 
niewątpliwie trzeba doskonalić, Więk- 
sze jednak efekty powinno przynieść 
wykorzystanie możliwości produkcyj= 
nych drobnego przemysłu oraz wzbo- 
gacenie form i metod sprzedaży. Trzeba 
także znaleźć taki system powiązań 
harndiu z przemysłem, a w określonyci 
przypadkach także z handlem zagra- 
nicznym, który w sytuacji niemożności 
spełnienia niektórych postulatów han- 
dlu odnośnie asortymentu zapewni bez 
uszczerbku zaopatrzenie rynku. 


mięci ludzkiej, ile w nieuchronnym na> 
stępstwie generacji. Tak więc człowiek 
dwudziestoletni ocenia dzisiaj sytuację 
ekonomiczną, dochodowa, rynkową, 
swój standard życiowy przyjmując za 
punkt odniesienia nie tyle sytuację, jaka 
występowała w roku 1970 czy w latach 
wcześniejszych, lecz raczej ostatnie dwa 
— trzy lata, a już na pewno sytuację. w 
jaxiej znajdują się „inni” w dniu dzi 
siejszym. Są to — jak sądzę — niezwy= 
kle istotne imponderabilia, bez u- 
względnienia których jest niezwykle 
trudno kształtować prawidłowo świado- 
mość społeczną. Następują wówczas 
„zderzenia odczuć społecznych ze 
wskaźnikami statystycznymi. Może to 
doprowadzić nawet do powątpiewania w 
wiarygodność statystyk. 

Nie oznacza to oczywiście, że należy 
zaniechać porównań sytuacji „w czasie”, 
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odwołań się do przeszłości. Przeciwnie. 
Jest to absolutnie niezbędne, aby da- 
wać wyraz prawidłowej skali postępu, 
aby kształtować nawyk muślenia 'ii- 
storycznego, tak bardzo ważnego dlą 
rozwoju świadoiności społecznej. "W 
działaniach tych pełniej jednak  u- 
względniać należy mechanizmy percep- 
cji społecznej. 

Rozbieżność, jaka występuje między 
ocenami statystycznymi a faktycznymi 
odczuciami, wynika również z innego 
powodu. Szybki wzrost dochodów i za- 
spokajania potrzeb będący udziałem na- 
szego społeczeństwa, zwłaszczą w 
pierwszej połowie lat siedemdziesią- 
tych, przyśpieszył ogólny rozwój po- 
trzeb. Wystąpiło zjawisko zdynamizo- 
wania aspiracji w społeczeństwie. Trx- 
wialna, ale niezwykle ważna jest teza, 
że aspiracje wówczas są czynuikicm 
konstruktywnym w sensie produkcyj- 
nym i społecznym, kiedy isiniee me- 
chanizm ich przetwarzania w działal- 
ność twórczą pozwalającą następnie lu- 
dziom na zaspokajanie tychże aspiracji. 
Na tym z gruntu biorąc polega taiem- 
nica aktywności ludzkiej i rozwoju spo= 
łeczno-gospodarczego. Jeżeli jednak lu- 
ka między aspiracjami a mo*”liwośc:ami 
ich zaspokajania staje się zbyt duża, 
wówczas aspiracje z siły twórczej, kon- 
struktywiej modą przessoczyc się w 
źródło frusiracji i eniecnccenia. Tux 
więc problem budzenia i ksziaitowania 
aspiracji jest niezwyzźle ważny 1 SU-- 
iacznie dolikatny. 

„Dzisiaj, jak mi się zduie. mamy Jo 
czynienia z dość wysokim, a może na- 
wet nadmieruvnm po-oivem 1 "cz... .„N 
rozwoju aspiracji. Mimo że — z róż- 
nych przyczyn —= możliwości ich zaspo- 
kajania uległy przyhamowaciu, nicjazo 
w sposób autonomiczny aspiracje po- 
siępują naprzód. Różne składają się na 
to czynniki. Na pewno oddziałują tutuj 
różnice w wysokości dochodów oraz w 
noziomie życia między grupam: spałe.z- 
o-zawodowymi i jednosikami. Nie oez 
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znaczenia jest to, iż obecnie liczba tu- 
dzi lepiej sytuowanych jest znakomicie 
większa aniżeli przed powiedzmy ośmiu 
laty. Owa obecność „lepiej situowa- 
nych” we wszystkich środowisxach po- 
tęguje oddziaływanie „elekiu denr:on- 
Szacj. 

Uwzsiędnić ponad.o należy, iż nadal 
w wielu dziedzinach nie dość rygory- 
st.cznie respekiowa:ia jes. zasada 230- 
działu według ilości i jakości pracy. Mo- 
że to wywoływać pogoń za łatwym za- 
robkiem. usilne dążenie do zaspokajania 
swoich wygórowanych aspiracji w spo- 
sób pozostawiający wiele do życzenia 
ze społecznego i moralnego punktu wi- 
dzenia. W takich okolicznościach roz- 
bieżność między obrazem statystycznym 
a subiektywnymi odczuciami dotyczący- 
mi poziomu życia jest szczególnie duża. 

Jest jeszcze trzeci czynnik, Którw 
wpływa na omawianą rozbieżność. Cn0- 
dzi mianowicie o to, że wiele potrzeb 
ma charakier komplementarny. Np. po- 
siadaniu samochodu tcwarzyszyć  po- 
winna rozwinięta sieć stacji obsługi, 
rozwojowi budownictwa mieszkaniowe- 
go rozwój telefonizacji, sieci żłobków i 
urządzeń  infrastrukturalnych;  dosta- 
wom na rynek elektronicznych wyro- 
bów odpowiednie dostawv baterii i czę- 
śoij zamiennych warunkujących ich Sta- 
łe wvykorzysivwanie i:d. Są to rzeczy 
powszechnie znane. Niestetv, z różnych 
pawalów, czasem 2 powodów zwysłezą 
nie lopatrzenia ów wymuig komniemen- 
tarności nie jest do:rzymy'wany. 

Trudność pełnej harmouizacji zas20= 
ka ania wszystkich potrzeb wią.e się z 
>o2lem:m istotniejszej naturv, a mia- 
nowicie z tym, że rozwój produkcji i u- 
sług z reguły ma charakter nierówno= 
mierny. Jedne dziedziny w danvm 0- 
kresie rozwiiają się szybciej niż inne. 
Siłą rzeczy więc powstają okresowe dys- 
proporcje w zaopatrzeniu czy podaży 
usług. które wywołują uczucie nieza- 
spokoje.ia potrzeb, 

Uwazam, że przyspieszonemu rozwo- 
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sowi gospodarczemu zawsze towarzyszą 
takiego typu dysprozorcje. Rzecz w tym, 
aoy nie były one potęgowane błędami 
w bilansowaniu potrzeb i pianowaniu. 
Nie jest to problem łatwy, zwiaszczą że 
pojęcie komplementarności potrzeb ma 
charaxter dynamiczny. Rozpoznaniu te- 
go zjawiska powinno się poświęcać zna- 
cznie więcej miejsca w systemie ba- 
dań nad konsumpcją i kształtowaniu się 
po.rzeb społeczeństwa socjalistycznego. 

Pragnę się również odnieść do pro- 
blemu współzależności między roztwo- 
jem dochodów i spożycia a wzrostem go- 
spodarczym. Na początku lat siedem- 
dziesiątych „Nowe Drogi” poświęciły te- 
mu zagadnieniu wiele miejsca. Artykuły 
i dyskusje opublikowane na łamach 
„Nowych Dróg” wniosły wiele istotnych 
treści do prawiałowego rozumienia tej 
współzależności. Dzisiaj można powies= 
dzieć zcałą pewnością, że stawiane wów- 
czas tezy potwierdziły się w praktyce 
i oczywiście zostały przez tę praktykę 
wzbagasone. 

Pierwszy aspekt tej współzależrości 
dotyczy relacji między dynamiką do- 
chodów i piac a dynamiką wydajności 
pracy. Nie czas i nie miejsce na szcze- 
gółowe rozliczanie tej relacji, tak jak 
kształtowała się ona w latach siedem- 
dziesiątych. Koniecznie jednax trzeba 
podxreślić, że dynamizujący wpływ płac 
względem wzrostu wydajności pracy 
występował z dużą siłą. Kurs ra szyb- 
ki wzrost piac plus wzrowadzanie sy- 
stemów płacowych wiążących piace z 
wydajnością były — obok posięju w 
technicznym uzbrojeniu pracy — głów= 
nym czynnikiem wzrostu wydajności. 
Działanie tego ważnego mechanizmu 
powinno być jednak poważnie udosza= 
nalone, a występujące nieprawidłowoś- 
ci — eliminowane. Chodzi po pierwsze 
o występujące w niektórych dziedzi- 
nach dość liberalne traktowanie za- 
sed podziału „według ilości i jaxości 
pracy”. Szkodliwe skutki tego zjawiska 
są zwłaszcza widoczne w poszczególnych 


regionach, gdzie „przez miedzę” sąsia- 
duje zakład z dobrą orzanizacją pracy 
i gospodarką płacową z zakładem sto- 
sującym różnego typu „preferencyjne 
dodatki”, liberalnie odnoszącym się do 
norm pracy itp. Tak się już dzieje, że 
bez energicznego przeciwdziałania 
przykład negatywny z reguły dominuje 
nad przykładem pozytywnym i w tym 
konkretnym przypadku najpewniej 
mieć będziemy do czynienia z narasta” 
niem kłopotów w zakładzie odznaczają= 
cym się dotychczas dobrą gospodarką 
płacową. Energiczne przeciwdziałanie 0- 
znaczać musi przede wszystkim porząd- 
kowanie norm pracy, ścisłe przestrze- 
ganie zasad płacowych, poszukiwanie 
możliwości wzrostu zarobków na drodze 
poprawy organizacji i efektywności pra= 
cy. 

Chodzi po drugie o oddziaływanie cen 
na rezultaty produkcyjne przedsię= 
biorstw 1 w ostatecznym rachunku na 
płace. Jest tajemnicą poliszynela, że 
niezależnie od tego, czy stosuje się mier- 
nik produkcji czystej (dodanej) czy pro- 
dukcji sprzedanej (globalnej) dla oceny 
pracy przedsiębiorstw zawsze występo- 
wać będzie tendencja do osiągnięcia 
wyższej ceny, czy to na drodze wpro 
wadzania pozornych nowości i znielkc- 
ształcania kalkulacji kosztów czy też 
poprzez zmiany asortvmentowe, Rzutuje 
to silnie na wscaźniki wzrostu wydaj- 
ności pracy I w rezultacie — na wskaź- 
nix wzrostu płac. Możliwość zawyżania 
przy pomocy cen wzrostu wartości 
produkcji oraz wydajności, a następ- 
nie płac stanowi najistotniejszą prze- 
szkodę prawidłowego funkcjonowania 
normatywów,  uzależniających wzrost 
płac od wzrostu wydajności pracy. 
Do słusznej formuły wkradają się 
wówczas elementy aspołecznego i par 
tykularnego interesu, godzące zarów- 
no w równowagę rynkowa, jak i w 
elementarne normy społeczne socjaliz= 
mu. Mimo wprowadzania różnego ro- 
dzaju korekt do systemu stanowienia i 
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kontroli cen trudno byłoby powiedzieć, 
że ten problem mamy już za sobą, że 
jest on rozwiązany. Uważam, że w 
1980 r. powinniśmy osiągnąć zasadniczy 
postęp w tej kwestii. Inaczej, pod zra- 
kiem zapytania stać będzie możliwość 
wykorzystywania narzędzi i mechaniz- 
mów ekonomicznych dla podwyższenia 
efektywności gospodarowania. 

Aspekt drugi wiąże się z oddziaływa- 
niem przemian w strukturze konsump- 
cji na wzrost gospodarczy. Zasadnicze 
znaczenie miały tutaj dwa czynniki. 
Pierwszy to szybki wzrost dochodów, 
kształtujący przesłankę zmian struktu- 
ry konsumpcji od strony siły nabyw- 
czej. Drugi — to niezwykle dynamicz- 
ny rozwój produkcji wyrooów nowych 
i nowoczesnych, dający moż!iiwość zmian 
w strukturze konsumpcji cd strony po- 
daży. Inne czynniki, jak np. polityxa 
cen, polityka handlowa, polityka kre- 
dytowa, nie odegrały istotniejszej roli 
w tej dziedzinie. 

Mimo to, generalny kierunek prze- 
mian w strukturze konsumpcji wyraża- 
jący się znacznie bardziej dynamicznym 
wzrostem spożycia artykułów nieżyw- 
nościowych (o ok. 100 proc. w latach 
1971—1977) niż ogólnego spożycia (o ok. 
75 proc.) sprzyjał rozwojowi gospodar- 
czemu i postępowi technicznenu w go- 
spodarce. Linia ta powinna być konty- 
nuowana w przyszłości przy pełniej- 
szym wykorzystaniu możliwości polity- 
ki cen, polityki handlowej i kredyto- 
wej dla dalszego wzrostu udziału arty- 
kułów nieżywnościowych w Strukturze 
konsumpcji. 

Mówiąc o strukturze konsumpcji nie 
mogę powstrzymać się od zwrócenia u- 
wagi na dość przykrą sprawę. W ubies- 
łym siedmioleciu najbardziej dynamicz- 
nie (bo o ok. 133 proc.) wzrosło spoży- 
cie alkoholu. Ten szybki wzrost odbył 
się przy już i tak bardzo wysokim po= 
ziomie spożycia. Alkoholizm w Polsce 
zaczyna przybierać rozmiary plagi s»o- 
łecznej, negatywnie odbijającej się na 


wszystkich płaszczyznach pracy i życia 
zarówno jednostek i rodzin, jak i całego 
społeczeństwa. Wprowadzane podwyżki 
cen okazały s.ę nie dość skt'teczne. Trze- 
ba — jak sądzę — podjąć konsekwen:- 
ne działania, aby napoje alxoholowe 
przestały być najłatwiej dostępnym 
produktem niezależnie od miejsca, S=- 
zonu i pory dnia. Ograniczenie spożyc'a 
alkoholu kwalifikuje się do rangi waż- 
nych programów społecznych, silnie 
działających na podwyższenie jakości 
pracy i warunków życia społeczeństwa. 

Na zakończenie dwie kwestie o cha- 
rakterze bardziej teorelycznym. Anali- 
zując rozwój sytuacji rynkowej w Pol- 
ce w 35-leciu można stwierdzić, że by- 
ły fazy zbliżania się lub oddalania od 
stanu, który można by nazwać stanen 
pełnej równowagi rynkowej. Nie wa- 
ham się jednak powiedzieć, że nigdy r:e 
mieliśmy takiego nasycenia towaram:, 
aby we wszystkich bez wyjątku dze- 
dzinach towar czekał na klienta. Zaw- 
sze czegoś brakowało. Raz był to nie- 
dobór większy i dotkliwszy, innym ra- 
zen — mniejszy i bez wielkiego S%0- 
łecznego znaczenia. Powstaje jednak 
pytanie, czy w gcspodarce socjalistycz- 
nej popyt musi wyprzedzać podaż? Kie- 
dyś panowała taka doktryra. Checnie, 
programowo dążymy do pełnej równo- 
wagi na rynku dóbr i usług konsumo- 
cyjnych, aczzolwiek stanu takiego nie 
osiągamy. Czy zatem poprzednia dox- 
tryna była słuszna? 

Nie można odpowiedzieć wrrost, tak 
lub nie, bez podania pewnvch warun- 
ków. Otóż w oparciu o dotvchczasowe 
doświadczenia wydaje mi się, że nie- 
możliwe jest (bez odpowiednio roz- 
winiętego handlu zagranicznego) jed- 
noczesne realizowanie trzech celów: 
maksymalnego wzrostu dochodów, pe- 
nego wykorzystania czynników wytwór- 
czych, zachowania równowacj runo 
wej. Z reguły tak jest, że reaiizacia ce- 
lu pierwszego warunkowana jest przez 
cel drugi, ale łącznie wchodzą w kolizję 
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z celem trzecim. Chcąc natomiast za- 
chować równowagę rynkową, trzeba go- 
dzić się najczęściej z niepełnym wyko- 
rzystaniem np. aparatu wytwórczego i 
wielkość dochodów oraz strukturę pro- 
dukcji dostosować do wymagań rów- 
nowagi rynkowej. Oczywiście silnie roz- 
winięty handel zagraniczny może z!ago- 
dzić, a nawet doprowadzić do elimina- 
cji tych niezgodności. Są to teoretycz- 
ne wnioski. kióre mają duże znaczen.e 
dla praw!'dłowego kształtowania długo- 
falowej strategii rozwoju, a zwłaszcza 
struktury inwestycji i produkcji. 

Oprócz długofalowych zagadnień 
kształtowania struktur gespodarczych 
niezwykle duże znaczenie dla kształto- 
wania svtuacji rynkowej ma biezące 
sterowanie produkcją, zwłaszcza że 
tzw. zakres przestawialności aparatu 
wytwórczego w niektórych dziedzinach 
jest dość duży. Cncąc doprowadzić do 
zwiększenia udziału produkcji rynko- 
wej w całości wytwarzanej produkcji od 
kilku lat stosuje się wskaźnik planowy, 
„Sorzedaż na cele rynkowe”. Ta ka:e- 
goria planistyczna nie budzi zastrzeżeń 
na szczeblu makro. gdy ujmuje się pro- 
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Zsadzam, się z tow. Kurowsk'm, że 
nie zawsze dostatecznie plastycz::.e 
przedstawiamy społeczeństwu poważny 
dorobek lat siedemdziesiątvch, jesii 
chodzi o wzrost zamożności społeczeń- 
stwa oraz wzrost spożycia. Prezentując 
ten dorobek należy wyróżnić dwa eta- 
py, tj. lata 1971—1975, charakteryzujące 
się dość dobrą równowagą rynkową, o- 
raz oxres późniejszy, w którym wuvstą- 
piły większe napięcia rynkowe, doty- 
czące szeregu podstawowych artykułów 
rynkowych. 

Kontynuując myśl, którą zaprezento- 
wał tow. Baka, można zatem mówić 60 
mniejszej w ostatnich latach satysfak- 
cji konsumentów z sytuacji rynkowej 
rozumianej jako zadowolenie z wydat- 
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dukcję w skali całej gospodarki narodo- 
wej. Inaczej wygląda sprawa w zjedno- 
czeniu, nie mówiąc już o przedsiębior= 
stwie. Dążenie do maksymalizowania 
produkcji rynkowej w tych jednostkach 
gospodarczych częstokroć wiąże się z 
rezygnacją z produkcji kooperacyjnej £ 
oczywistą szkodą dla produkcji rynko- 
wej u producenta wyrobów finalnych. 
W ten sposób dochodzi do praktycznego 
potwierdzenia tezy teoretycznej, że su- 
ma cząstkowych maksimów nie zapew= 
nia maksimum ogólnego i wbrew inten- 
cjom dochodzi do ograniczenia, a nie do 
zwiększenia produkcji rynkowej. 

Czym jednak zastąpić dotychczasową 
praktykę pla:owania w dziedzinie pro- 
dukcji rynkowej? Moim zdaniem jedy- 
ną drogą jest stosowanie ograniczonej 
liczby zadań ilościowych (asortymentu 
dostaw na rynek), umacnianie umów . 
planowych i powiązań poziomych mię- 
dzy przedsiębiorstwami produkcyjnymi 
a handlowymi. Przy konsekwentnie 
stosowanych zasadach sysiemu ekono- 
miczno-finansowego powinno to dopro- 
wadzić do eliminowania produkcji spo- 
łecznie nieużytecznej. 


kowania osąga::vch dochodów. Dlate- 
go prcblem likwidacji niedocorów <ze- 
rogu towarów rynkowych nurtuje cie 
społeczeństwo, 

Szukając aróg poprawy sytuacji rvn- 
kowej byłbym ostrożny w nańłmier- 
nym  przywiązywaniu wagi do tzw. 
„edukacji konsumentów”. Niezmiernie 
trudno jest liczyć na odpowiednią 
efektywność takiego działania wtedy, 
gdy mamy  „trudny” rynek. Konsu- 
menta można edukować wówczas, gdy 
sytuacja rynkowa pozwala mu na 
swobodny wybór. Toteż nie przeceniał- 
bvm możliwości poprawy sytuacji ryn- 
kowej w najbliższych latach drozą e- 
dukacji konsumentów, gdyż niejedna- 
krotnie konsument inaczej reaguje na 
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rynku, niż to wynikałoby z procesów 
edukacy jnych. 

Szczególnie mocno oehciałbym  pod- 
kreślić potrzebę utrzymania ciągłości 
zaopatrzenia rynku w artykuły stan- 
dardowe. Jest to zasadniczy warunek 
utrzymania dobrego rynku, czyli za- 
pewniającego pełne pokrycie niezbęd- 
nych, codziennych potrzeb konsumen- 
tów. Zrealizowanie tego postulatu nie 
zawsze jest łatwe, zwłaszcza w złożo- 
nej sytuacji surowcowej. Jednak wiele 
dokuczliwych często niedoborów stan- 
dardowych towarów rynkowych poja- 
wia się wskutek samowolnego wyco- 
fywania się niektórych przedsiębionstw 
2 produkcji określonych actykułów, bez 
uprzedniego jej przejęcia przez innych 
producentów. 

Słuszne hasło poprawy sytuacji ryn- 
kowej trzeba w praktycznej działalno- 
ści wspierać konkretnymi mechanizma- 
mi ściśle uzależniającymi dążenie do po- 
prawy jakości życia od jakości pracy. 
Dlatego koncentrujemy wysiłki na do- 
skonaleniu funkcjonowania onganizacjł 
gospodarczych. Często jednak wysiłki 
te ograniczają się do ogólnych zasad 
działania samych organizacji gospodar- 
czych i nowe rozwiązania nie są dosto- 
sowywane do praktyki funkcjonowania 
brygad, zespołów roboczych i poszcze= 
zólnych stanowisk pracy. 

Mamy wiele słusznych systemów wy* 
nagradzania za dobrą pracę i wyciąga- 
nia konsekwencji za złą pracę. Jednvm 
z takich systemów jest pozbawianie 
premii za niewłaściwą jakość produk- 
cji, a także istniejąca w systemie akor- 
dowym zasada płacenia tylko za dobre 
produkty. Rozwiązanie to powinno za- 
pewniać uzależnienie zarobków od ja- 
kości pracy. Jednak w praktyce rzadko 
przestrzega się zasady płacenia wyna- 
grodzeń tylko za dobrą jakościowo pro- 
dukcję. W rezultacie dochodzi do zja- 
wiska wypłaty znacznych kwot wyna-= 
grodzeń bez pojawiania się ekwiwalent= 
nej produkcji na rynku. Poprawa sytua- 
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cji rynkowej ściśle uzależniona jest za- 
tem od konsekwentnego przestrzegania 
w praktyce zasady prawidłowego wy- 
nagradzania za dobrą pracę na każdym 
stanowisku. 

Kolejny problem dotyczy potrzeby 
zwiększenia dyscypliny planowania. 
Jest ona nie mniej ważna niż dyscypli- 
na realizacji planu. Nierzadkie są bo- 
wiem zjawiska, że już na etapie spo- 
rządzania planów przez organizacje go- 
spodarcze plany te nie są odpowiednio 
zsynchronizowane z założeniami NPSG. 
Przejawia się to m. in. w naruszamu 
zależności między faktycznie planowa- 
nym postępem w dziedzinie efektyw- 
ności gospodarowania a dynamiką płac, 
a także — kształtowaniu planowej 
struktury produkcji bez uwzględnie- 
nia w dostatecznym stopniu potrzeb od. 
biorców, co prowadzi w konsekwencji 
do zamrożenia zapasów nie znajdują 
cych zbytu na rynku przy jednocze- 
snych brakach innych towarów. Istnie- 
je zatem potrzeba wzmocnienia dyscy= 
pliny planowania we wszystkich ogni- 
wach gospodarowania. 

Kapitalną, wymagającą mocnego po- 
stawienia sprawą, którą podniesiono w 
dyskusji, jest nieuzasadniony wzrost 
denaturalizacii spożycia. Jest to nie- 
zwykie kosztowne zjawisko, Trzeba 
wyraźnie powiedzieć, że nadmierny 
rozwój denaturalizacji spożycia prowa- 
dzi do strat. 

Wzrost denaturalizacji spożycia zwią= 
zany jest z zakłóceniami na rynku. Mam 
tu na myśli nie tvlko spożycie mięsa, 
ale również dokonywane przez produ- 
centów żywności zakupy innych pro- 
duktów wytwarzanych we własnych go- 
spodarstwach tylko dlatego, że ich ceny 
na rynku konsumpcyjnym są niższe od 
cen uzyskiwanych w skupie. Trudno 
nie widzieć strat społecznych, jakie z 
tego powodu powstają, tym bardziej że 
trzeba uwzględnić także denatural'za- 
cję spożycia pasz dla bydła i trzody 
chlewnej. Drogą do wydatnego zmniej- 
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szenia tych s:rat może być jedvnie od- 
powiednia zmiana poziomu cen detalicz- 
nych artykułów żywnościowych z uw- 
zględnieniem ich prawdziwych relacji, 
mn. in. w stosunku do cen Skupu. 

Sądzę że potrzeba tego niełatwego, 
ae koniecznego przedsięwzięcia, połą- 
czonego z odpowiednią kompensatą w 
dziedzinie zarobków, powinna być ak- 
centowana w naszych działaniach. Spo- 
łeczeństwo powinno wiedzieć, że bez 
uzdrowienia poziomu cen rynkowych 
żywności nie zlikwidujemy poważnego 
marnotrawstwa. 

Sam fakt, że dzisiaj dopłacamy do 
żywności nie jest tu najważniejszy, 
choć na te dopłaty musimy wszyscy 
zapracować. Nie chodzi przecież tylko 
o to, iż są niższe przez to nasze zarob- 
ki. Ważniejszą sprawą jest to, iż obecne 
ceny sprzyjają marnotrawstwu żywno- 
ści. Trzeba zatem stworzyć odpowied- 
nie warunki ekonomiczne, aby do tego 
marnotrawstwa w akali krajowej nie 
dochodziła. 

Przez pryzmat rynku 1 dochodów 
łudności oceniamy często zamożność 


społeczeństwa. Chciałbym jednak przy-- 


pomnieć znaną prawdę, że o zamożno- 
ści społeczeństwa świadczy nie tylko 
wysokość zarobków, ale także to. w ja- 
ki sposób są one wydatkowane. Nawią- 
zywał do tych spraw tow. Baka, mówiąc 
o wydatkach na alkohol 

Określony wpływ na sposób wydat- 
kowania zarobków wywierają kredyty 
dla ludności, jak również lokowane w 
bankach oszczędności. Kredyty mogą 
skłaniać ludność do zakupów tych ar- 
tykułów rynkowych, których produkcja 
jest dostateczna i co więcej — może 
być zwiększona nawet w razie wzrostu 
popytu. Dotyczą one przy tym wyro- 
bów, których zakup nie może być po- 
kryty jednorazowo z bieżących zarob- 
ków. Kredytowa sprzedaż towarów mo- 
że zatem prowadzić do zmiany struktue 
ry apożycia, tj. do aktywizacji sprzeda- 
ży pełnowantościowych towarów © wy- 


starczającej podaży, 00 z kolei musi 
spowodować ograniczenie wydatków na 
inne cele. Przykładem może być wpros= 
wadzonę ostatnio rozszerzenie udogod- 
nień kredytowych przy sprzedaży lo- 
dówek, które spowodowały zwiększenie 
zakupów. Trzeba zatem wykorzystywać 
nadal kredyty dla zmiany struktury: 
spożycia. 

Pełna kwota kredytów ratalnych sta- 
nowi wprawdzie niecałe 2 proc. ogółu 
sprzedaży artykułów nieżywnościowych, 
to istotne znaczenie ma jednak ten fakt, 
że kredyt koncentruje się na niektó- 
rych tylko artykułach. Wystarczy wspo» 
mnieć, że w 1978 r. sprzedaż kredyto- 
wa obejmowała ponad 32 proc. arty- 
kułów radiotechnicznych i telewizyj+ 
nych, 41 proc. mebli, 10 proc. zmecha- 
nizowanego sprzętu gospodarstwa deo- 
mowego. Warto też dodać, że w latach 
1971—1978 z kredytu ratalnego akorzye 
stało 8,5 mln obywatel, a więc Go dru- 
gi pracujący. 

Należałoby zatem system kredytów 
ratalnych utrzymać i stopniowo rozwi. 
jać, widząc w nich — przy Oodpowied- 
nim sterowaniu — element ułatwiają- 
cy przekształcenie struktury spożycia i 
umacniania sytuacji rynkowej. Dodaj- 
my, że są to kredyty spłacane dość szyb- 
ko. 

Jeśli chodzi © oszczędności ludności 
ulokowane w bankach, to wynoszą one 
obecnie ok. 13 tys. złotych na jednego 
obywatela. Jest to kwota dość pokaź- 
na. Przypomnijmy jednak od razu, że 
ok. 60 proc. tych oszczędności stanowi 
źródło kredytowania potrzeb ludności 
nie tylko na cele eprzedaży ratalnej, 
ale również na cele mieszkaniowe, roz. 
woju indywidualnej produkcji rolnej 
itp. 

Wzrost oszczędności postępuje syste- 
matycznie. Jest on niewątpliwie jednym 
z przejawów zwiększającej się zamoż- 
ności społeczeństwa. Wiąże się on ze 
świadomym gromadzeniem rezerw na 
nieprzewidziane wydatki, jak również 
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na finansowanie potrzeb, które nie mo- 
gą być pokryte z bieżących dochodów. 

Mamy różnorodne formy oszczędzania 
dostosowane do potrzeb obywateli. Moz- 
na je ująć w trzy grupy. Pierwsza 
obejmuje wkłady płatne na każde żą- 
danie, obejmujące ponad 40 proc. ogółu 
oszczędności. Jest ona popularna wśród 
ludności i trzeba ją nadal umacniać, 
tym bardziej iż wkłady płatne na każ- 
de żądanie są w bankach przechowy- 


PAWEŁ BOŻYK 


Zasadniczym warunkiem równowagi 
rynkowej jest długookresowy wzrost 
efektywności gospodarowania. Od niego 
zależy bowiem wzrost dochodu narodo- 
wego, a w konsekwencji wzrost spoży- 
cia i inwestycji, decydujących © zaspo- 
kajaniu bieżących i przyszłych potrzeb 
społeczeństwa. Im szybszy jest wzrost 
efektywności "gospodarowania, tym 
szybciej rośnie dochód narodowy, a w 
konsekwencji szybciej wzrastać może 
stopa życiowa ludności. 


Tak sformułowana zależność nie wy- 
starcza jednak dla wyjaśnienia związ- 
ków między równowagą rynkową a 
efektywnością gospodarowania. lstnie- 
je bowiem potrzeba dezagregacji poję> 
cia „efektywność gospodarowania”. 
Chodzi zwłaszcza o odpowiedź na pyta- 
nie: jakie czynniki decydują © popra- 
wie efektywności; czy są to czynniki 
techniczne czy pozatechniczne., 


W pierwszym przypadku wzrost efek- 
tywności gospodarowania jest pochod- 
ną wzrostu nakładów inwestycyjnych, 
decydującego przecież o modernizacji 
aparatu produkcyjnezo lepszym tech- 
nicznym uzbrojeniu pracy itp. Dokonu- 
je się on więc w okresach średnim i 
długim. W przypadku drugim wzrost 
efektywności gospodarowania jest po- 
chodną lepszej organizacji pracy. po- 
prawy dyscypliny pracy, wyższej kul- 
tury pracy. Jest rzeczą oczywistą, że nie 
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wane dość długo. Rosną taxże wkłady 
terminowe. kióre powiązane są z wvz- 
szym oprocentowaniem. Poważną po- 
zycję stanowią również wkłady groma- 
dzone na ściśle określcny cel, jakim 
jest mieszkanie. Nadal jednak otwarta 
i wymagająca rozważenia jest sprawa 
wprowadzania — w miarę poprawy Sy- 
tuacji rynkowej — nowych form osz- 
czędzania związanych z innymi ściśle 
określonymi celacni. 


dokonuje się on ,za darmo”. Wymaga 
zwłaszcza lepszego opłacania pracy. Jest 
przy tym możliwy w okresie krótkim. 

Które z tych rozwiązań jest lepsze? 
W okresie długim możliwe są aba roz- 
wiązania, wykorzystujące zarówno 
czynniki techniczne, jak też pozatech- 
niczne. Wzrost nakładów inwestycyj- 
nych w okresie wyjściowym, poprzez 
modernizację aparatu wytwórczego czy 
poprawę technicznego uzbrojenia pracy 
w okresie docelowym, przynosi wzrost 
dochodu narodowego, a w konsekwencji 
wzrost spożycia ludności. Nie sprzyja 
on więc równowadze rynkowej w okre- 
sie krótkim, ale sprzyjać może w oxre- 
sie długim. W okresie krótkim możliwe 
jest natomiast tylko rozwiązanie dru- 
gie. zakładające lepsze wykorzystan:e 
czynników pozatechnicznych. 

Słabością naszego dotychczasowego 
rozwoju jest dominacja technicznych 
czynników wzrostu efektywności gos- 
podarowania. Zgodnie z szacunkami, 
gdyż brak jest w tym zakresie precy- 
zyjnych danych statystycznych, ponad 
3/4 wzrostu efektywności gospodarowa- 
nia zależy od czynników technicznych, 
a w konsekwencji od inwestycji. W 
krajach wysoko uprzemnysłowionych po- 
łowa, a nawet więcej wzrostu efektyw- 
ności gospodarowania zależy od czyn- 
ników ' pozatechnicznych. Stąd też 
mniejsze obciążenie dochodu narodowe- 
go inwestycjami w wielu krajach wy- 
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soko uprzemysłowionych w porównar- 
niu z Polską. 

Rozwiązanie jest tylko jedno; jeżeli 
chcemy umocnić równowagę rynkową 
— musimy zmniejszyć obciążenie do- 
chodu narodowego inwestycjami oraz 
zwiększyć udział spożycia w docho- 
dzie narodowym. Będzie to możliwe 
tylko w warunkach wysokiego tem- 
pa wzrostu dochodu narodowego. W 
innym przypadku wzrost udziału spoży- 
cia w dochodzie narodowym grozi ogra- 
niczeniami we wzroście nakładów in- 
westycyjnych, a w konsekwencji od- 
działywać może negatywnie na postęp 
techniczny w gospodarce. Innymi sło- 
wy, wszystko zależy od wykorzystania 
czynników pozatechnicznych. 

Jak tego dokonać? Przecież wszyscy 
mówimy tylko o tym. Na wielu plenar- 
nych posiedzeniach Komitetu Central- 
nego PZPR podnoszona była sprawa 
lepszego wykorzystania czasu pracy, 
poprawy dyscypliny pracy i lepszej jej 
organizacji. W ostainim czasie wydano 
wiele zarządzeń i uchwał z myślą o lep- 
szym wykorzystaniu czynników poza- 
technicznych. Dlaczego postęp jest jed- 
nak niezadowalający? Moim zdaniem 
będzie on możliwy w dwu przypad- 
kach: po pierwsze — w warunkach roz- 
woju zrównoważonego. po drugie — w 
warunkach doskonalenia systemu pia- 
nowania i zarządzania. 

Problemem najważniejszym jest har- 
monizacja rozwoju gospodarczego. Mam 
tu na myśli potrzebę zapewnienia rów- 
nowagi produkcyjnej i inwestycyjnej 
oraz równowagi bilansu płatniczego In- 
nymi słowy, tak długo nie będzie rów- 
nowagi rynkowej. jak długo nie będzie 
równowagi na innych odcinkach gospo- 
darki. Mówiąc o równowadze pnroduk- 
cyjnej mam na myśli przede wszyst- 
kim równowagę między wielkością mo- 
cy produkcyjnych i podażą surowców 
i energii a taxże podażą siły roboczej, 
zespołów i części kooperacyjnych itp. 
Dysharmonizacja w tym zakresie grozi 


przestojami, niepełnym wykorzystaniem 
aparatu produkcyjnego, a w konsek- 
wencji obniżką efektywności gospoda- 
rowania. Mówiąc o równowadze inwe- 
stycyjnej mam na myśli równowagę 
między zapotrzebowaniem i podażą ma- 
teriałów budowlanych, urządzeń tech- 
nicznych, siły roboczej itp. Brak tej 
równowagi grozi wzrostem zamrożenia 
i zaangażowania inwestycji, a w rezul- 
tacie — obniżką efektywności inwesty= 
cji. Mówiąc o równowadze bilansu płat- 
niczego mam na myśli równowagę mię- 
dzy eksportem i importem. oczywiście 
w okresach wieloletnich. Brak tej rów- 
nowagi grozi potrzebą eksportu „za 
wszelką cenę” a w konsekwencji — 
obniżką efektywności handlu zagranicz- 
nago. 

Pod adresem rozwoju naszego kraju 
w latach siedemdziesiątych stawiany 
jest niekiedy zarzut, że był to rozwój 
zbyt dynamiczny. Moim zdaniem nale- 
żałoby raczej postawić zarzut że nie 
był to rozwój w pełni zrównoważony. 
Jestem za rozwojem dynamicznym. ale 
jednocześnie zrównoważonym. Wiemy 
bowiem, czym grozi stagnacja, dlaczego 
większość krajów wyklucza ją ze swo- 
jej strategii. Innymi słowy, niewysokie 
tempo rozwoju jest wrogiem równowa- 
gi rynkowej. ale brak równowagi ogól- 
nogospodarczej. 

Wreszcie kolejna grupa problemów: 
jak należy doskonalić system planowa- 
nia i zarządzania, by sprzyjał on po- 
prawie efektywności gospodarowania? 
Sprawą najważniejszą jest — moim 
zdaniem — lepsze od dotychczasowego 
powiązanie efektów pracy z jej nakła- 
dam: Chodzi tu nie tylko o indywi- 
dualnego pracownika lecz także o gru- 
py pracowników, przedsiębiorstwa, re- 
sorty. Wymagać to będzie znacznego 
podniesienia rangi kategorii kosztów 
produkcji. Dotychczas fascynujemy się 
produkcją — bez pytania „za ile”, bu- 
dową — bez pytania o koszty. Stąd 
umiemy budować szybko, ale jak drogo. 
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Nie jest sztuką, gdy dziesięciokrotnie 
większa załoga skróci czas budowy o 
połowę. Sztuka polega na tym, by ta 
sama załoga budowała szybciej. Wów- 
czas budowa będzie tańsza, 

Czy ten kierunek doskonalenia sy- 
stemu planowania | zarządzania jest 
możliwy? Moim zdaniem — tak. ale 
wymaga on zmniejszenia dyrektywno- 
ści centralnego kierowania, zwiększenia 
samodzielności przedsiębiorstw. podnie- 
sienia rangi narzędzi ekonomicznych 
itd. Jest rzeczą oczywistą, że wzrost 
centralizacji zarządzania nie idzie w pa- 
rze z poprawą efektywności gospodaro- 
wania. Trzeba to mieć na uwadze. 


LIDIA BESKID 


Kluczowym problemem modelu kon- 
Sunmypcji w Polsce jest kierunek i tem- 
po przemian struktury spożycia Pragnę 
zatrzymać się nieco nad tym tematem, 
wskazać niektóre aspekty przekształceń 
strukturalnych charakteryzujących roz- 
wój spożycia w latach siedemdziesią- 
tych. | 

Zmiany w podstawowych proporcjach 
struktury konsumpcji rozwijały się w 
latach siedemdziesiątych niejednolicie. 
Różniła się przede wszystkim skala do- 
konanych przemian w zakresie form fi- 
nansowania spożycia, fonm realizacji 
spożycia, a również struktury rzeczowej 
spożycia. Niektóre z tych zjawisk zasłu- 
gują na szczególną diagnozę. I tak np. 
silne tempo wzrostu konsumpcji ogółem 
nie pociągnęło za sobą ewolucyjnych 
przemian w proporcjach spożycia dóbr 
i usług. Wznostowi spożycia towarów 
nie towarzyszył komplementarny czy 
substytucyjny wzrost popytu na usługi. 
Jest to zjawisko zastanawiające z punk- 
tu widzenia naturalnych trendów roz- 
wojowych spożycia, towarzyszących w 
krajach rozwiniętych wzrostowi stan- 
dardu materialnego ludności. Przyczyny 
tego stanu rzeczy są wielorakie. Należy 
ich szukać nie tylko w płaszczyźnie 
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I ostatni problem, o którym chciał- 
bym wspomnieć — to sprawa racjona- 
lizacji konsumpcji. Trudno bowiem 
mówić o równowadze rynkowej przy 
pominięciu całej sfery konsumpcji. Mam 
tu na myśli zarówno podaż, jak i popyt 
na artykuły konsumpcyjne. Jest w tej 
dziedzinie wiele do zrobienia Czynni- 
kiem ułatwiającym uporządkowanie 
stery konsumpcji stać się może umoc- 
nienie złotówki. Chodzi mi nie tylko o 
relację złotówki do innych walut lecz 
także o jej umocnienie wewnętrzne. 
Moim zdaniem jest to możliwe a przy- 
nieść może wiele dobrego dla równowa- 
gi rynkowej. 


czynników ograniczających ilościowe 1 
jakościowe możliwości podaży usług 
(baza materialno-techniczna, zaopatrze- 
nie, kadry), ale i w płaszczyźnie czyn- 
ników stymulujących popyt. 

Wzrost udziału konsumpcji usług roz- 
patrywany od strony popytu, przy 
sprzyjającej podaży, może mieć miejsce 
w dwóch przypadkach. Po pierwsze — 
wzrost zapotrzeoowania na usługi rvn- 
kowe następuje na Skutek przesunięć 
w proporciach spożycia naturalnego i 
towarowego w gospodarstwie dcmo- 
wym. W tym przypadku mamy do czy- 
nienia ze zmianą form spożycia z reguły 
bez równoczesnego zwiększania kon- 
sumpcji realnej gospodarstwa damowe- 
go. Ten typ przemian w strukturze apo- 
życia gospodarstwa domowego Sstysmuło= 
wany jest więc nie przez dążenie do za- 
spokojenia nowych potrzeb konsump- 
cyjnych, ale przez dążenie do podniesie- 
nia jakości warunków życia, znianę w 
sposobie życia poprzez zwiększenie ilo- 
ści czasu wolnego, zmniejszenie uciąż- 
liwości warunków pracy w domu td. 
Wzrost udziału usług rynkowych przy 
nie zmienionej sumie konsumpcji real- 
nej gospodarstwa domowego możliwy 
jes: więc w przypadku osiągnięcia przez 
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nie takiego poziomu spożycia, który po- 
zwala na realizację fazy jakościowego 
rozwoju potrzeb. Konfrontacja docho- 
dów przypadających na 1 osobę w go- 
spodarstwach nisko, a nawet średnio za- 
możnych z aktualnym poziomem cen 
wielu usług, przy dodatkowo niskiej ich 
jakości, nie sprzyja szybkim przemia- 
nom w proporcjach naturalnego i ryn- 
kowego spożycia usług. Co gorsze, ob- 
serwujemy w tym zakresie tendencje 
wsteczne. 

Drugą płaszczyzną przemian w for- 
mach konsumpcji jest wzrost udziału 
usług związany z rozszerzaniem się za- 
kresu spożycia i pojawianiem się no- 
wych potrzeb, zaspokajanych głównie 
przez zespół usług świadczonych w za- 
kresie higieny i ochrony zdrowia, kui- 
tury, turystyki i wypoczynku, transpor- 
tu, obsługi sprzętu zmechanizowanego 
itp. Wzrost spożycia usług w tym za- 
kresie zwiększa konsumpcję realną go- 
spodarstw domowych i powoduje au- 
tentyczne zwiększenie globalnego woalu- 
menu spożycia dóbr i usług przez spo- 
łeczeństwo. Rozwój spożycia tego typu 
usiug w latach siedemdziesiątych cha- 
rakieryzuje wiele pozytywnych zmian. 

Przemiany w rzeczowej strukturze 
spożycia lat siedemdziesiątych świadczą 
wyraźnie © rozwoju ilościowym i jako- 
ściowym spożycia, wyzwolonym przez 
dynamikę wzrostu dochodów realnych 
ludności. Sam przyrost spożycia realizo- 
wany był już przy proporcjach zbliżo- 
nych do aktualnej struktury obserwoe« 
wanej w krajach Europy Zachodniej, 
chociaż oczywiście pełna struktura spo- 
życia w Polsce odbiega jeszcze znacznie 
od wzorców realizowanych w krajach 
wysoko rozwiniętych. 

Analizując przekształcenia w struk- 
turze konsumpcji lat siedemdziesiątych 
należy zwrócić uwagę na podstawową 
proporcję rzeczowej struktury spożycia, 
jaką jest udział żywności w ogólnej su- 
mie spożytych towarów i usług. Żvw- 
ność zajmuje specjalne miejsce w pol- 


skim modelu konsumpcji. Jest ona pozą 
mieszkaniem najbardziej newralgicze 
nym punktem tego modelu, a niewątpli= 
wie najistotniejszym elementem dla 
wszelkich prób kształtowania dobrego 
rynku. 

W latach 1971—1977 spadł poważnie 
udział żywności w spożyciu dóbr mate- 
rialnych i usług niematerialnych (z 44,6 
proc. w 1970 r. na 35,3 proc. w 1977 r. 
według rachunku w cenach stałych 
1977 r.). Trzeba stwierdzić jednak, że 
ranga żywności w aktualnie realizowa- 
nych wzorach konsumpcji jest nadal 


duża. 
Źródło tego stanu rzeczy tkwi zarów- 


no w petryfikacji we wzorach spożycia 
gospodarstw domowych wysokich para- 
metrów ilościowych (przekraczających 
wymogi racjonalnego żywienia), jak i 
dokonujących się aktualnie przekształ- 
ceń jakościowych w sposobie zaspoka- 
jania potrzeby żywnościowej. Poza tym 
większość 'wysokogatunkowych  pro- 
duktów żywnościowych ma już charak- 
ter dóbr podstawowych dla wszystkich 
typów gospodarstw domowych. Zjawis- 
ko to z jednej strony niejako unifikuje 
konsumpcję gospodarstw domowych o 
różnych cechach statusu społecznego, z 
drugiej jednak niesie za sobą stałe nie= 
bezpieczeństwo nacisku na rynek pro- 
duktów żywnościowych. Trzeba bowiem 
zdawać sobię sprawę z tego, że zespół 
uwarunkowań rynkowych (ceny i podaż 
produktów żywnościowych i nieżywno- 
ściowych) prowadzi do przyspieszenia 
procesu unifikacji spożycia żywności w 
gospodarstwach domow ych. 

Dalszym, ważnym problemem dla roz- 
woju konsumpcji w Polsce są obecnie 
zjawiska zachodzące w sferze związków 
między podziałem dochodów i ich rea- 
lizacją poprzez spożycie. Z tego punktu 
widzenia na uwagę zasługują: zakres i 
możliwość realizacji funduszu swobod- 
nej decyzji poszczególnych grup ludno- 
ści oraz wpływ rynku, a zwłaszcza 
brak równowagi rynkowej na politykę 
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podziału. Nie będę zatrzymywała się 
dłużej nad problematyką funduszu 
swobodnej decyzji, pisałam o tym wie- 
lokrotnie w swoich pracach. W tym 
kontekście, tylko w nawiązaniu do nie- 
pokojącego zjawiska wzrostu udziału 
alkoholu w spożyciu, chcę zwrócić uwa- 
gę na miejsce alkoholu we wzorach spo- 
życia gospodarstw domowych. Ab- 
strahując od zjawisk patologicznych, 
przyczyn zaistniałej tendencji należy 
szukać również w płaszczyźnie społecz- 
no-ekonomicznych uwarunkowań roz- 
woju wzorów spożycia. I tak z jednej 
strony wzrost spożycia alkoholu, który 
towarzyszył wzrostowi dochodów lud- 
ności w latach siedemdziesiątych. był 
wynikiem braku „zamożniejszych” wzo- 
rów spożycia w grupach ludności o nis- 
kich cechach statusu społecznego Jest 
to wynik historycznie i środowiskowo 
utrwalonych wzorów wydatkowania 
nadwyżek dochodów; np. analiza struk- 
tury rzeczowej realizacji funduszu swo- 
bodnej decyzji wykazała, że przeznacze- 
nie go na alkohol absorbowało w 1974 r. 
w rodzinach robotniczych niektórych 
zawodów od 13—15 proc. Z drugiej stro- 
ny jednak winę ponosi brak interesują- 
cej oferty artykułów przemysłowych i 
usług o cenach mieszczących się w bez- 
względnych wartościach przyrostu do- 
chodów tych grup ludności „Strome 
podejście” zawarte w poziomie cen sze- 
regu dóbr i usług powoduje, że ludność 
o niskich, a nawet średnich dochodach 
nawet przy znacznym wzroście tych do- 
chodów ma ograniczone możliwości ich 
realizacji Najprostszą sprawą staje się 
skierowanie przyrostu dochodu na spo- 
życie alkoholu. 

Wydaje się, że dla bardziej racjonal- 
nego wykorzystania swobodnych zaso- 
bów finansowych gospodarstw domo= 
wych niezbędne jest aktywne działanie 
mechanizmów finansowych. W skali ma- 
sowej mamy do czynienia przede wszy- 
stkim z drobnymi jeszcze wartościami 
funduszów swobodnej decyzji gospo- 
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darstw domowych. W tej sytuacji ważne 
staje się stworzenie ram organizacyj- 
nych dla ich realizacji. Chodzi o celowe 
ukierunkowanie gromadzonych środków 
(oszczędności) przed lub po podjęciu de- 
cyzji zakupu (kredyt). 

Mechanizmy finansowe mogą sprzy* 
jać rozwojowi konsumpcji w dwóch 
płaszczyznach: 

po pierwsze: zapobiegają nieracjonal- 
nemu lub żywiołowemu wydatkowan:u 
nadwyżek finansowych poprzez stero- 
wanie i ukierunkowanie ich realiza- 
cji — w rezultacie są czynnikiem 
znacznie przyspieszającym przemiany 
struktury spożycia; 

po drugie: są ważnym czynnikiem 
społecznym niwelującym zjawisko do- 
chodowo-cenowych barier w dostępie 
do pełnego asortymentu towarów i 
usług na rynku. 

Oczywiście warunkiem działania osz- 
czędności i kredytu jest odpowiedna 
baza towarowa. Trudno jednak ocen:ć 
pozytywnie aktualną sytuację w zakre- 
się oddziaływania mechanizmów finan- 
sowych na popyt i podaż. 

Czynnikiem, który w bardzo silnym 
stopniu może zdeformować założone 
proporcje w podziale dochodów, jest ry- 
nek. Zakres nierównowagi rynkowej, 
jaki towarzyszy realizacji potrzeb w 
granicach dochodów posiadanych przez 
poszczególne grupy ludności, bywa róż- 
ny. Zróżnicowanie potrzeb, wynikaią- 
ce z całego zespołu uwarunkowań Sspo- 
łeczno-ekonomicznych gospodarstw do- 
mowych, powoduje, że indywidualne go- 
spodarstwo porusza się zarówno w 
obiektywnie różnym wymiarze nie» 
zrównoważonego rynku (poszukuje in- 
nych towarów czy usług), jak iw wy- 
miarze subiektywnym (różna jest siłą 
odczucia braku dóbr, np. przy niskim 
i wysokim poziomie dochodu, w rodzi- 
nach z małymi dziećmi i w rodzinach 
bezdrietnych itd.) Różni się reakcja 
konsumentów zarówno na braki ilo- 
ściowe, jak i jakościowe, na poziom cen 
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towarów znajdujących się na rynku nie- 
zrównoważonym, na relacje cen, szcze- 
gólnie między ocenami artykułów prze- 
mysłowych i żywnościowych, ttd. Stąd 
nierównowaga na poszczególnych ryn- 
kach tworzy różną siłę napięć obiektyw- 
nych — poprzez wpływ nierównowag 
cząstkowych na ogólną równowagę ryn- 
kową, jak i subiektywnych — poprzez 
wpływ ocen o braku równowagi szcze- 
gółowej na oceny ogólnych warunków i 
sposobu życia własnej rodziny, a rów- 
nież społeczeństwa jako całości. 

Nie jest przypadkowe, że w warun- 
kach braku równowagi rynkowej poja- 
wiają się silne tendencje egalitarystycz- 
ne. Wynika to z faktu, że relatywna 
łatwość obejścia równowagi rynkowej 
— sSzczególni» w zakresie artykułów 
podstawowych — przez konsumentów 
mocniejszych z punktu widzenia cech 
statusu społeczno-ekonomicznego rodzi 
wiele zjawisk negatywnych w społecz- 
nej strukturze spożycia. W skrajnych 
przypadkach jest dodatkowym, samo- 
istnym mechanizmem redystrybucji do- 
chodów. Proces porządkowania rynku 
musi wywodzić się więc z pryncypiów 
rozwoju konsumpcji społeczeństwa s0o- 
cjalistycznego a przede wszystkim 
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Spotkaliśmy się po to, aby mówić o 
działaniach nad kształtowaniem dobre- 
go rynku. W latach siedemdziesiątych 
mamy w tym zakresie zarówno dobre 
doświadczenia, jak też wiele napięć i 
trudności. 

Sądzę, że sprawą kluczową, o czym 
mówił tow. Kurowski, jest wypracowa- 
nie właściwych metod planowania i re- 
alizacji dostaw asortymentowych na ry- 
nek. które powinny prowadzić do do- 
brego rynku. 

Powinniśmy także podjąć szersze 
prace dotyczące opracowania racjonal- 
nego modelu konsumpcji dla etapu roz- 


akceptacji zasady racjonalności I spra- 
wiedliwości społecznej w konsumpcji, 
Zwłaszcza wynikający z zasady sprawie- 
dliwości społecznej w konsumpcji po- 
stulat zapewnienia minimum społeczne- 
go nie może być realizowany tylko po- 
przez minimum dochodów nominalnych, 
ale poprzez stworzenie realnych możli- 
wości realizacji tego mininum na ryn- 
ku. Najsłuszniejszym sposobem porząd- 
kowania rynku może być obecnie usu- 
wanie w pierwszej kolejności braków 
artykułów podstawowych. W tym sen- 
sie trudno więc zgodzić się z tezą o za- 
opatrzeniu rynku przede wszystkim w 
atrakcyjne artykuły przemysłowe. Tu 
pojawia się jednak dodatkowy problem 
jakościowych standardów artykułów 
podstawowych. Nie należy zapominać o 
tym, że ogólny rozwój poziomu życia 
naszego Społeczeństwa niesie za sobą 
naturalną tendencję wzrostu nie tylko 
ilościowego. ale i jakościowego potrzeb 
podstawowych. Dlatego też stabilizacja 
rynku podstawowych artykułów i usług 
nie może być rozumiana wyłącznie jako 
ilościowe zrównoważenie podaży i po- 
pytu, ale jako proces równocześnie sta- 
łego jakościowego rozwoju podaży "SP 
że artykułów i usług. 


winiętego społeczeństwa socjalisiyczne- 
go. Wielu naukowców podejmowało in- 
dywidualne próby w tym zakresie, ale 
próby te nie zostały uwieńczone powo- 
dzeniem. Dzisiejsza dyskusja niewątpli- 
wie udowodniła, że w tych niezmier- 
nie ważkich sprawach brak jest rozwią- 
zań systemowych. 

Uważam, że nie zapewnimy właściwej 
podaży asortymentowej na rynku, jeżeli 
nie  doprowadzimy do prawidłowej 
współpracy na lin': handel — przemysł 
Mam tutaj na myśli zarówno centrum, 
jak i bezpośradnich realizatorów do- 
staw. to jest przedsiębiorstwa. Brak jest 
tutaj głębokiej współpracy zarówno 
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przy kreowaniu planów, jak i w trak- 
cie ich realizacji. 

Podjęliśmy określone działania w tym 
zakresie po IX Plenum KC. Począwszy 
od 1978 r. wprowadzony został trój- 
szczeblowy system kontroli realizacji 
dostaw asortymentowych. Systemem 
tym objęliśmy ponad 70 proc. wolumenu 
towarów dostarczanych na rynek. Nie- 
stety — system ten nie w pełni zabez- 
piecza rytmikę dostaw  asortymento- 
wych towarów o kluczowym znaczeniu 
dla zaopatrzenia rynku. Jedhym z po- 
wodów takiego stanu rzeczy jest brak 
konsekwencj w jego wdrażaniu na 
linii _ przedsiębiorstwa przemysłowe 
— organizacje handlowe. Nasuwa się 
zatem generalny wniosek — trzeba pod- 
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Towarzysz Kurowski w swoim wpro- 
wadzeniu szeroko oświetlił tło, na któ- 
rym należy rozpatrywać zagadnienia 
konsumpcji, wskazał osiągnięcia 1 
trudności obecnego stadium naszego 
rozwoju oraz powiązania między 
problematyką konsumpcji i ogólną stra- 
tegią wzrostu gospodarczego. Przyjmu* 
jąc to wprowadzenie za podstawę dal- 
szych rozważań chciałbym ustosunko- 
wać się do niektórych spraw poruszo- 
nych w dyskusji. 

Sprawa pierwsza te — równowaga 
rynkowa. Ujmuję to zagadnienie nie- 
co inaczej niż inni dyskutanci. Zgadzam 
się oczywiście z tym, że równowaga 
rynkowa jest tylko jednym 2 elemen- 
tów ogólnej równowagi gospodarczej, 
że nie można jej rozpatrywać w oder- 
waniu od takich zagadmień jak równo- 
waga inwestycyjna. bilansu płatniczego 
itd. Nie ulega też wątpliwości, że istnie- 
je sprzężenie zwrotne między równo 
wacą rynkową a efektywnością gospo- 
darowania. Oznacza to. że nie można 
liczyć na powodzenie wysiłków zmie- 
rzających do likwidacji napieć rynko- 
wych bez zwiąkszenia efektywności. 
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jąć wielodyscyplinarne badania zmie- 
rzające do opracowania racjonalnego 
modelu konsumpcji w Polsce na lata 
osiemdziesiąte. Jest to sprawa e kapi- 
talnym znaczeniu, bowiem brak ustaleń 
w tej dziedzinie uniemożliwia prawidło- 
we planowanie konsumpcji 

Nie możemy dyskutować nad dobrym 
rynkiem bez analizy bazy materialnej. 
Opóźnienia w tym zakresie są dobrze 
znane. 

Dla poprawy sytuacji w tej dziedzi- 
nie Biuro Polityczne KC PZPR przyję- 
ło program unowocześnienia handlu do 
1985 r. Realizacja postanowień tego pro- 
gramu powinna być jednak prowadzona 
z większą konsekwencją. 


Należy jednak zdać sobie równocześnie 
sprawę z niezwykle doniosłego znacze- 
nia „poprawy rynku” dla zapewnienia 
warunków efektywnego funiocjonowa- 
nia całej gospodarki. 

Towarzysz Bożyk podkreślił znacze- 
re wzmocnienia złotówki. Jest to mie- 
wątpliwie jeden z podstawowych wea- 
runków skutecznego oddziaływania na 
wzrost wydajności pracy, oszczędność 
i poprawę jakości wyrobów Wzmocnie> 
nie złotówki zależy w pierwszyrn Tze- 
dzie od warunków równowagi rynko- 
waj. 

Należy przeto ściślej określić, ©o ma- 
my na uwadze mówiąc o „ogólnej rów- 
nowadze rynkowej”. Sugeruje się nie- 
raz jakoby pojęcie to — na skutek swej 
wieloznaczności — było zupełnie nie- 
przydatne w polityce gospodarczej. Czy 
jest tak naprawdę? 

Ekonomiści rzeczywiście różnie intecr- 
pretują termin „ogólna równowaga 
rynkowa” Najczęściej rozumie się przez 
to sytuację. w której globalny popyt 
równa się globalnaj podaży (pn danych 
cenach dóbr i usług) Łatwo zauważyć, 
że ujęcie to jest niezadowalające. Moż- 
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na sobie bowiem wyobrazić sytuację, 
w której, przy spełnieniu stormułowa- 
nego wyżej warunku równowagi o0- 
gólnej, występuje brak równowagi na 
poszczególnych rynkach. Czy można 
wówczas — mimo wszystko — mówić 
e zachowaniu warunków ogólnej rów- 
nowagi rynkowej? Trudno przecież 
traktować ogólną równowagę jako zwy- 
kłe saldo równowag cząstkowych. Ta- 
kie stawianie sprawy byłoby sprzecz- 
ne z istotą samego pojęcia równowa- 
gi. 

Niesłuszne także wydaje się krań- 
cowo przeciwstawne stanowisko, tzn. 
uwarunkowanie  ogórnej równowagi 
rynkowej równowagą na wszystkich 
absolutnie rymkach. W konfrontacji 2 
praktyką gospodarczą takie ujęcie wy- 
daje się zbyt formalistyczne. Nasuwa 
się wątpliwość, czy równowaga ogólna 
w podanym ujęciu w ogóle kiedykol- 
wiek występuje. Czy można uznać każ- 
de naruszenie równowagi między po- 
pytem na jakieś towary i ich podażą 
za przejaw braku równowagi ogó!nej? 
Gdyby tak była. ięcie to straciłoby 
wszelki sens. Stwierdzenie braku rów- 
nowagi ogólnej byłoby równoznaczne 
ze stwierdzeniem zakłóceń na poszcze- 
gólnych odcinkach gospodarki. 

Wydaje się zatem, że przy rozpatry- 
waniu tego problemu za punkt wyjścia 
na.eży przyjąć: 1) znaczenie I wagę po- 
szczególnych rynków, 2) mechanizm 
rozszerzania się zakłóceń rynkowych. 

Ogólny równowagę rynkową można 
— moim zdaniem — określić jako stan, 
w którym nie występują zakłócenia na 
podstawowych rynkach i nie grozi roz- 
szerzenie się zakłóceń na inne rynki i 
odcinki gospodarki narodowej. Zapwo- 
ponowana przeze mnie koncepają rów- 
nowagi ma charakter operacyjny. 

Wynikają z niej istotne wnioski 
dla polityki  gospodanczej. Należy 
stwierdzić, że pomimo zastrzeżeń teo- 
retycznych do uproszczonej interpreta- 
cji „ogólnej równowagi rynkowej” (u- 


patrującej sedno problemu w wyrów- 
naniu globalnej podaży z globalnym 
popytem) wywiera ona wciąż jeszcze 
wpływ na sposób myślenia ekonomucz- 
nega 

Wpływ ten zmajduje wyraz w dość 
rozpowszechnionym przekonaniu, że 
przywrócenie równowagi rynkowej za- 
leży głównie od możliwości absorpcji 
dużych nadwyżek siły nabywczej pew- 
nych grup ludności, że głównym prob- 
lemem jest zmniejszenie — obojętnie 
jaka by nie była struktura podaży — 
luki między globalnym popytem a glo- 
balną podażą dóbr i usług. Otóż ściąg” 
nięcie pieniężnych nadwyżek nagroma- 
dzonych przez grupy ludności o najwyż- 
szych dochodach jest, moim zdaniem, 
sprawą drugorzędną (ewentualnie pod- 
wyżki te przekształcą się czasowo w 
dobrowolne lub przymusowe oszczędno- 
ści), pierwszorzędnym natomiast zada- 
niem jest zapewnienie równowagi na 
dominujących, masowych rynkach. 
Ważne znaczenie ma również „lokali- 
zacja” zaburzeń, niedopuszczenie do ich 
rozprzestrzeniania się na inne rynki. 

Należy jasno postawić przed prze- 
mysłem i handlem, że zapotrzebowanie 
masowego konsumenta na towary bę- 
dące przedmiotem jego zwyczajowych 
zakupów musi bvć zaspokojone w peł- 
ni i to w sposób ciągły i na odpo- 
wiednim poziomie. Nasza gospodarka 
osiągnęła już taki poziom rozwoju. że 
braki w zakresie tzw. wynobów stan- 
dardowych nie mogą być tolerowane. 

Jednym z najtrudniejszych proble- 
mów jest — jak wiadomo — zapewnie- 
nie równowagi na rynku żywności. 
Wszystkie badania nad stanem zaspo- 
kojenia potrzeb żywnościowych w Pol- 
sce wskazują, że głównym zagadnieniem 
na obecnym etapie jest postęp jako- 
Śściowy w wyżywieniu ludności, nie zaś 
dalszy postęp ilościowy. Partia nasza 
opierając się na amalizie wzrastających 
potrzeb ludności oraz sytuacji w świe- 
cie podjęła duży wysiłek w kierunku 
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przyspieszenia rozwoju gospodarki żyw- 
nościowej i jej modernizacji Konsek- 
wentna realizacja zadań wytyczonych 
przez partię w tej dziedzinie ma nie- 
wątpliwie rozstrzygające znaczenie dla 
likwidacji napięć na rynku żywności. 
Konieczne jest również sprawniejsze i 
bardziej konsekwentne niż dotychczas 
sterowamie procesem zmian struktury 
konsumpcji żywności. 

Struktury podaży i ceny nie w peł- 
ni korespondują z naszymi zamierze- 
niami w zakresie kształtowania wzo- 
rów spożycia. Struktura podaży arty- 
kułów żywnościowych w naszym kraju 
jest na ogół bardzo jednostronna. Daje 
się odczuwać brak pełnowartościowych 
substytutów mięsa, zestaw produktów 
dostarczonych przez przemysł spożyw- 
czy jest jeszcze wciąż ubogi. wyraźnie 
odczuwa się brak postępu w dziedzinie 
produkch nowych rodzajów i odmian 
warzyw Wszystkie te mankamenty ryn- 
ku żywności powodują utrwalanie się 
w diecie : tak silnej pozycji mięsa (mó- 
wi się często o „monodiecie” mięsnej). 

Z rczważań tych wynika kilka wnio- 
sków. Po pierwsze. zasadnicze znaczenie 
dla zrównoważenia rynku żywności ma 
zmniejszenie nacisku wzrastającego po- 
pytu na rynek mięsa. W dłuższej per- 
spektywie dokonanie głębszych zmian 
we wzorcu konsumpcji wymaga przede 
wszystkim rozszerzenia asortymentu a- 
trakcyjnych artykułów przemysłowych 
i rozbudowy sfery usług dla ludności. 
W krótkim jednak okresie ze względu 
na słabą substytucyjność między arty- 
kutami przemysłowymi i żywnością — 
należy dążyć do wzbogacenia diety. De- 
cyduje o tym w poważniejszej mierze 
zwięxszenie podaży subs'ytutów mięsa 
i wewnętrzne relacje cen żywności (tzn. 
stosunek między cenami różnych arty- 
kułów żywnościowych) niż stosunek cen 
żywności (traktowanej w sposób 'agre- 
gatowy) do cen artykułów przemysło- 
wych Trudno nie zauważyć, że dotych- 
czasowe zmiany tych relacji nie są ko- 
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rzystne. Niedostateczne jest również 
rozróżnienie różnych gatunków mięsa 
(l w ogóle produktów żywnościowych) 
i zróżnicowanie ich cen. Po drugie, o0- 
gromne zmaczenie ma rozwój żywienia 
zbiorowego i to zarówno gastronomi 
otwartej, jak i stołówek pracowniczych 
i bufetów. W dziedzinie tej pozostaje- 
my w tyle za wieloma krajami sociali- 
stycznymi, 

Towarzysz Baka ma rację podkreśia- 
jąc stymulacyjną rolę strukturalnych 
zmian w konsumpcji. Pewne unowo- 
cześnienie konsumpcji, które nastąpiło 
w latach siedemdziesiątych, odegrało 
istotną rolę w dymamizacji wzrostu go- 
spodarczego. Podjęliśmy duży wysiłek 
aby przełamać panującą od wielu lat 
inercję w dziedzinie innowacji produk- 
towych. Zakupiono wiele licench oraz 
unuchomiono bodźce ekonomiczne do 
wytwarzamia nowości rynkowych. Po- 
mijam sygnalizowane często w prasie 
szkodliwe praktyki stosowane przez 
niektóre przedsiębiorstwa, a mianowi- 
cie wypuszczanie pseudonowości i win- 
dowanie w tem sposób cen. Chcę zatrzy- 
mać się jedynie na rzeczywistych no- 
wościach i ich znaczeniu dla modeiu 
konsumpcji. 

Wzrostowi dochodów ludności towa- 
rzyszą zwykle zmiany proporcji między 
popytem na wyższe i niższe gatunki 
wyrobów. Uwzględnienie wyższych wy- 
magań konsumenta i wprowadzenie u- 
nowocześnionych wyrobów odznacza: ą- 
cych się wyższymi walorami użytkowy- 
mi musi prowadzić do wzrostu przecię'- 
nych cen w poszczególnych grupach to- 
warowych. Jest to jednak tylko jeden 
z aspektów unowocześniania produkcji. 
Za główny rezultat innowacji produk- 
towych należy uznać demokratvzację 
konsumpcji. Polega ona na umożliwie- 
niu coraz szerszym rzeszom konsumen- 
tów zaspokojenia potrzeb w dziedzinach 
poprzednio dla nich niedost apnych (wy- 
poczynek i turystyka, motoryzacja itp.). 
Aby unowocześnienie produkcji pro- 
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«adziło do demckratyzacji konsumpcji, 
konieczne jest nie tylko stymulowa= 
nie innowacji produktowych, lecz pro- 
wadzenie oxreślonej polityki tych in- 
nowacji. 

Innowacje produktowe mogą być 
społecznie znaczące lub też dotyczyć 
wyrobów (i ich właściwości) mało istot- 
nych dla zaspokojenia potrzeb szero- 
kich rzesz konsumentów. Np. produxcja 
popularnego samochodu była niewą:pli- 
wie innowacją społecznie ważną — 
zmieniła ona wzorzec konsumpcji ca- 
łych społeczeństw, natomiast wprowa- 
dzenie automatycznej Skrzyni biegów, 
jakkolwiek także jest autentyczną in- 
nowacją, ma znaczenie drugorzędne. 
Polityka więc innowacii produktowych 
powinna zm.erzać do takiego ukierun- 
kowania działalności przedsiębiorstw. 
aby podejmowały one innowacje Spo- 
łecznie znaczące. W ten sposób tenden- 
cja do unowocześnienia produkcji i 
spożycia zostałaby w organiczny sposób 
związana z dążeniem do demokratyza- 
cji konsumpcji. Podkreślenie tego za- 
dania w obecnej sytuacji rynkowej jest 
szczególnie na czasie. Wzmożony prpyt 
grup o stosunkowo wysokich dochodach 
wywiera silne ciśnienie na rynek. 
Przedsiębiorstwa mogą stosunkowo 
łatwo osiągnąć zyski dodatkowe nasta- 
wiając się na zaspokojenie tego popy- 
tu. Nie jest to jednak najbardziej e- 
fektywny, z ogólnogospodarczego pumk- 
tu widzenia. kierunek rozwoju inno- 
wacji produktowych. 


Tu dochodzimy do problemu. rezerw 
dochodowych  ludnośi, ©0o którym 
wspomniała tow. Beskid. Chodzi tu o 
problem tzw. „stromego podejścia” od 
jednego typu wydatków do drugiego. 
Gdy podstawowe potrzeby  konsumen- 
ta zostają zaspokoione i chodzi o rozdy- 
sponowanie tzw. funduszu swobodnych 
decyzji, aspiracje konsumpcyjne kieru- 
ją się na zakup samochodu, budowę 
domku lub poprawę warunków miesz- 
kaniowych, zmianę wyposażenia miesz- 


kania podróże i turystykę. zakup i wy- 
mianę dóbr trwałego użytkowania itd. 
Ceny wszystkich tych dóbr i usług 
znacznie przekraczają wysokość not- 
malnego przyrostu dochodów. Central- 
nej, najliczniejszej grupie dochodowej 
trudno przeto wyjść poza model żywno- 
ściowo-odzieżowy. Tym należy. w moim 
przekonaniu, tłumaczyć fakt, iż pomimo 
bardzo znacznego wzrostu dochodów 
ludności struktura konsumpcji uległa 
stosunkowo niewielkim zmianom. Na- 
leżałoby się spodziewać, że w okresie 
tax znacznego przyspieszenia wzrostu 
gospodarczego nastąpi większa dyna- 
mizacja struktur preferencyjnych Tlud- 
ności. 

Wynikają stąd dwa wnioski. Po 
pierwsze nie można ograniczyć się do o- 
gólnych danych o popycie, lecz nalcży 
nastawić się na związanie dochodów 
wszystkich grup ludności. Wymaga to 
zwiększenia konkurencji z żywnością 
nowych wyrobów mieszczących się w 
określonych „klasach cen”, takiego roz- 
szerzenia asortymentu produktów. aby 
każda grupa dochodowa znalazła a:rek- 
cyjną dla siebie ofertę towarową. Po 
drugie. znacz:ia w stosunku do plac wy- 
sokość cen dóbr odpowiadających roz- 
budzonym aspiracjom konsumpcyinym 
skłania wielu do oszczędności docelo- 
wych. Niesłuszne przeto wydają się po- 
ciągnięcia prowadzące do stopniowego 
ograniczania tej formy oszczędzania. 
Przeciwnie, należy ją utrzymać, a na- 
wet rozwijać. 

Chciałbym na koniec ustosunkować 
się do dwóch jeszcze problemów, a mia- 
nowicie do edukacji konsumentów i o- 
brony ich imteresów. Wielu wyraża 
wątpliwość w skuteczność tzw. edukacji 
konsumenta. Wskazuje się przy tym 
określone obiektywne tendencje w roz- 
woju popytu z jednej strony oraw 
stosunkowo siine efekty demonstracji 
(w tym także wpływów egzogeniczny:ch) 
z drugiej, 
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Jeżeli rozumieć edukację konsumen- 
ta jako działanie zmierzające do na- 
rzucenia mu określonego układu pre- 
ferencji, które planista lub pnoducent 
uważa za pożądany, to zgłoszone za- 
strzeżenia i sceptycyzm wydają się cał- 
kowicie uzasadnione. Chodzi jednak, w 
istocie rzeczy, o coś zupelnie innego. 
Edukację konsumenta należy rozumieć 
nie jako próbę manipulowania rynkiem 
i konsumentem lecz jako edukację o- 
bywatela. Jeżeli nasz system społecz- 
no-ekonomiczny stawia sobie za zada- 
nie zaspokojenie potrzeb społeczeństwa. 
musi dla realizacji tego celu nie tylko 
zapewnić zrównoważony rozwój gospo- 
darki it właściwe ukierunkowanie pro- 
dukcji, lecz musi również mieć możlli- 
wość oddziaływania na potrzeby, cele 
życiowe i aspiracje obywateli. 

Główne pytanie dotyczy tego. jak po- 
ziawać, rozwijać i zaspokajać auten- 
tyczne potrzeby członków społeczeń- 
stwa socjalistycznego, jak zapewnić 
priorytet kierunkom spożycia, które 
wzbogacają życie. służą wszechstron- 
nemu rozwojowi osobowości 1 całego 
społeczeństwa — jako zorganizowanej 
zb.onowości. 

W pełni uzasadnione jest przeto łą- 
czenie problemu edukacji konsumenta 
z obroną jego interesów. Dominująca 
we wczesnych stadiach rozwoju go- 
spodarki socjalistycznej orientacja na 


BARBARA SIDORCZUR 


Ww gronie naukowców 1 teoretyków 
pragnę zaprezentować opinie wynika- 
jące s doświadczeń codziennych, które 
proponuję traktować jako bądź to ilu- 
strację obecnej dyskusji, bądź jako u- 
wagi ukonkretniające rozważania nau- 
kowe. Na publikacje dotyczące spraw 
rynkowych, jakie ukazują się w „Ko- 
biecie i Życiu”, przychodzi bowiem wie- 
le listów. Czytelnicy prezentują w nich 
opinie często radykalnie różne, a róże 
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środki, w której cele strategiczne o- 
kreślano na podstawie rozpoznania 
możliwości rozwojowych  poszczegół- 


"' nych gałęzi produkcji. zostaje obecnie 


zastąpiona orientacją na cele. Reorien- 
tacja w zakresie planowania powinna 
wystąpić nie tylko w fazie sporządza- 
nia planów gospodarczych, lecz i w 
trakcie oceny ich wykonania. Oznacza 
to, że oceny te powinny głównie opie- 
rać się nie na danych o osiągnięciu i 
przekroczeniu planowych wskaźników 
produkcji, lecz na stwierdzeniu, w jakim 
stopniu zostały zrealizowane założone 
w planie cele finalne. Zakłada to za- 
sadniczą zmianę punktu widzenia — 
spojrzenie na rezultaty gospodarcze 2 
punktu widzenia użytkownika dóbr i 
usług, nie zaś ich producenta. 


W _ dyskusji wskazane potrzebę 
silniejszego powiązania przemysłu z 
handlem oraz zwiększenia roli handiu 
w lepszym dostosowaniu struktury pro- 
dukcji do zapotrzebowania ludności. 
Jest to niewątpliwie słuszne. Nie sądzę 
jednak, aby można w pełni było u- 
względnić punkt widzenia użytkowni- 
ka bez niaągo samego, bez przyznania 
mu roli partnera. Zaznacza się więc pi- 
na potrzeba wbudowania do systemu 
gospodarczego i politycznego instytucji 
oraz uruchomienia mechanizmów sza- 
pewniających skuteczną obronę praw 
konsumenta. 


nice te wynikają głównie z aktuninych 
potrzeb i sytuacji, w jakiej się znajdu- 
ją. Na zasadnicze pytanie: jaki model 
konsumpcji należy upowszechniać 1 
kształtować, proponuję zatem odpowie- 
dzieć, że taki, który uwzględnia zmie- 
niające się potrzeby różnych grup spo- 
łecznych. Nie możemy chyba sprecyzo- 
wać jednego modelu, który odpowia- 
dałby wszystkim, nawet gdyby pod 
względem założeń był bezbłędny. Brak 
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zgody w sprawie modelu, jaki rysował 
się w wypowiedziach moich poprzedni- 
ków, wynika chyba z metodologicznego 
dążenia do znalezienia odpowiedzi jed- 
noznacznej. 

Konsumpcja zależy od dochodów, a 
dochody są i będą różne. Proponuję 
orientować się na dochody średnie, bo- 
wiem grupa ludności ze średnimi do- 
chodami jest i będzie najliczniejsza. 
Myślę także, iż trzeba wyraźnie wyod- 
rębnić w naszej dyskusji bardzo liczną 
grupę młodych małżeństw, które zbli- 
żać się będą do grupy ze średnimi do- 
chodami, chociaż ich obecna sytuacja 
jest zupełnie specyficzna. Dlaczego są- 
dzę, że młode małżeństwa wyjdą szyb- 
ko z kategorii o najniższych dochodach? 
Dlatego, że posiadają kwalifikacje za- 
wodowe i są prawie z reguły zdecydo- 
wame na rodzinę z dwojgiem dzieci. 
Dobra praca i mało dzieci — to waru- 
nek dostatku. Ale poziom ich życia po- 
prawi się dopiero za kilka lat. Dziś 
mają z reguły nie zaspokojone potrzeby 
mieszkaniowe, a więc w ich budżetach 
najważniejszą pozycją jest opłata wy- 
najętego pokoju lub w najlepszym ra- 
zie urządzenie mieszkania. Młode mał- 
żeństwa mają już przeważnie dziecko 
łub dzieci. Te dwa elementy: mieszka- 
nie i dziecko wyznaczają więc w sposób 
zasadniczy ich model kansumpcji. 

W młodej rodzinie pracują z reguły 
dwie osoby, bo zarobki mężczyzny nie 
wystarczają na zaspokojenie nagroma- 
dzonych potrzeb materialnych. A z ta- 
kiej reguły wynikają konkretne postu- 
laty: zaopatrzenie rynku w zestaw stan- 
dardowych, dobrych jakościowo urzą- 
dzeń i narzędzi pracy usprawniających 
pracę w domu. Na takie narzędzia i u- 
rządzenia młodzi będą oszczędzać, bo 
warunkują one możliwość pogodzenia 
pracy zawodowej z prowadzeniem go- 
spodarstwa domowego. Myślę więc — 
że efekciarska pogoń za bulwersowa- 
niem rynku ciągłymi nowościami w tej 
dziedzinie, przy jednoczesnym lekcewa- 


żeniu bandzo dobrego i jednocześnie ta- 
niego standardu jest po prostu sprzecz- 
na z interesem spolecznym. Nie mówiąc 
o tym, że zachwyt dla nowości i pseu- 
donowości w produkcji towarów  po- 
trzebnych w domu zachęca do kon- 
sumpcji traktowanej prestiżowo, a 
więc upowszechnia postawy społecznie 
niepożądane. 

Myślę, że nasz model konsumpcji mu- 
si być najściślej związany z mieszka- 
niein. Mieszkanie, jego urządzenie i wy-> 
posażenie warunkują styl życia. Od wy- 
posażenia mieszkania zależy w dużym 
stopniu zwiększenie czasu wolnego 
przeznaczonego na odpoczynek, wza- 
jemny kontakt rodziny, wychowanie 
dzieci, samokształcenie, naukę, kulturę. 
Swego czasu nasza redakcja podjęła du- 
żą akcję onganizatorską, mającą na ce- 
lu zwrócenie uwagi na braki rynkowe 
w zakresie dobrych, nowoczesnych na 
rzędzi pracy i urządzeń domowych, wią= 
żąc bo ze stylem życia współczesnej, ty= 
powej rodziny. 


Drugi wyznacznik modelu konsump- 
cji rodzimy © średnich dochodach — 
to dzieci. Urodzenie dziecka to decyzja 
obniżenia materialnego poziomu życia. 
Aby ta obiektywna prawidłowość eko- 
nomiczna nie działała zbyt zniechęcają» 
co, musimy dopracować się jasnej poli- 
tyki cenowej w produkcji artykułów 
potrzebnych do wychowania i pielęg- 
nacji dzieci. Tymczasem to, co dzieje 
się na rynku w tej dziedzinie, budzić 
musi wątpliwości. Wracam znów d0 
sprawy standardu oraz dobrego zaopa- 
trzenia rynku, mając na uwadze ro- 
dziny, które mają dochody niewysokie, 
a potrzeby ogromne. 


Wreszcie trzecia sprawa — to naf- 
szerzej pojęte usługi. Przewidująe 1 
kształtując najbardziej racjonalny mo- 
del konsumpcji musimy wiązać go z 
powszechnym modelem życia. Pracują- 
ca kobieta, która nie jest w stanie pro- 
wadzić gospodarstwa domowego trady- 
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cyjnie, może i powinna korzystać z po- 
mocy mężczyzny. Ale oznacza to, że w 
miejsce jednej zapracowanej osoby bę- 
dą dwie trochę mniej zapracowane. 
Tymczasem chodzi o możliwość odc:ą- 
żenia ich od zajęć najbardziej absor- 
bujących przez służby wyspecjalizowa- 
ne, nastawione wprawdzie na zysk, ale 
w tym dążeniu podporządkowane celom 
społecznym. Tymczasem znakomita 
większość rodzin sama pierze, z reguły 
sama przyrządza wszystkie posiłki, do- 
chodzi już do samodzielnego odnawia- 
nia mieszkań. W miarę wzrostu do- 
chodów, za cenę zyskania wolnego cza- 
su ludzie ci chętnie skorzystaliby z po 
mocy usług, ale cierpią one na niedo- 
rozwój, przy równoczesnym windowa- 
niu cen. Gastronomia woli mniej kon- 
sumentów. którzy zamówią droższe da- 
nia z alkoholem niż wielu reflektan- 
tów na tani obiad, przemysł spożywczy 
nie uwzględnia potrzeb pracujących ro- 
dzin i nie przygotowuje atrakcyjnych 
towarów do szybkiego przyrządzania. 
Intrygująca jest dla mnie sytuacja u 
sąsiadów. W Czechosłowacji, która ma 
niedobory na rynku pracy, przez cały 
dzień można kupić wyroby garmażeryj- 
ne i półprodukty nawet bezmięsne, któ- 
re łatwo jest przygotować w domu. 
Myślę także, iż warto zastanowić się 
nad sytuacją, jaka panuje w usługach 
w najwyżej rozwiniętych krajach. Tam, 
gdzie można je zmechanizować — są 
one tanie. Pozostałe są drogie. Stąd o- 
gromny rozwój produkcji prostych na- 
rzędzi do majsterkowania, których u 
nas jest ciągle brak. Może warto rów- 
nocześnie dbać o rozwój usług i roz- 
począć produkcję narzędzi dla tych u- 
zdolnionych, którzy chętnie obsługiwa- 
liby się sami? Zarazem tryb życia 
współczesnej rodziny polskiej sprawia, 
że konieczne jest odciążenie jej od naj- 
bardziej praco- 1 czasochłonnych zajęć. 
Konieczność taka wynika zarówno z po- 
trzeb psychicznych, jak i z prostej 
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współzależności pomiędzy wypoczyn- 
kiem a jakością pracy zawodowej. 

W czasie dyskusji sformułowane po- 
stulat kształtowania wzorców konsump- 
cji. Odnosi się to w ogromnej mierze 
do środków masowego przekazu. Słusz- 
nie, ale postulat ten jest mało realay 
w obecnej, trudnej sytuacji rynku żyw- 
nościowego. Liczne są bowiem grupy 
ludzi, których nie sposób przekonywać 
do słusznej i celowej struktury spoży- 
cia, bowiem każde indywidualne plano- 
wanie wydatków załamuje się wobec 
trudności zorganizowania racjonalnego 
żywienia. Kłopoty powiększa złe zaopa- 
trzenie rynku w substytuty mięsa. Mię 
so jest ponadto dlatego bardziej atrak- 
cyjne, że jako podstawa wyżywienia 
jest daleko mniej czasochłonne, a czas 
w życiu rodziny staje się kategorią co- 
raz bardziej deficytową. 

Wreszcie warto jednak uświadomić 
sobie, że model konsumpcji nie istnie- 
je w oderwaniu od modelu życia. Ce- 
lem socjalizmu jest zapewnienie godzi- 
wych warunków życia najszerszym krę- 
gom społecznym. Jasne jest zarazem. 
że zawsze wystąpią różnice w poziomie 
materialnym jednostek. Niemniej w 
rozbudzaniu i zaspokajaniu potrzeb o0- 
rientować się powinniśmy przede wszy3- 
tkim na grupy średnio zamożne, a nie 
na te, które już dziś wyraźnie odbiegają 
od przeciętnego poziomu życia społe- 
czeństwa polskiego. Zarazem jednak 
ważne jest, jaki styl życia uznamy za 
godny upowszechnienia. Czy bogacenie 
się ma być główną treścią życia czło- 
wieka współczesnego? Wydaje mi się, że 
rysuje nam się w tej mierze dosyć nie- 
bezpieczne zjawisko drapieżności w dą- 
żeniu do dobrobytu i oceny człowieka 
według tego, co ma, a nie kim jest. Jest 
to zjawisko groźne z punktu widzenia 
moralności społecznej i należy przeciw- 
działać jego upowszechnianiu także po- 
przez odpowiednie planowanie produk- 
cji. 


Rynek — spożycie — kształtowanie konsumpcji 


RYSZARD ZABRZEWSKI 


Mówiąc o problemach konsumpcji na- 
leży podkreślić złożoność tej kategorii 
i jej rolę w życiu i rozwoju współcze- 
snych społeczeństw. W społeczeństwach 
socjalistycznych jest ona elementem 
nadrzędnego celu sposobu produkcji. 
Jest ona także inicjującą fazą repro- 
dukcji ekonomicznej, wskaźnikiem po- 
ziomu rozwoju spcłeczno-gospodarczego 
danego kraju, oco we współczesnym, 
podzielonym świecie ma wymowę poli- 
tyczną i ideologiczną. Ponadto jest ona 
elementem podziału dochodu narodo- 
wego, stanowi sferę codziennego  po- 
dejmowania „wielomilionowych” decy- 
zji iodgrywa liczącą się rolę w motywa- 
cjach pracowniczych. Środki służące 
bezpośredniemu zaspokojeniu potrzeb 
konsumpcyjnych stanowią ponad 50 
proc. produktu narodowego. Stąd też 
obok problemów kształtowania potrzeb 
i konsumpcji istnieją problemy środków 
i sposobów zaspokojenia tych potrzeb. 
Na tych ostatnich chciałbym Skoncen- 
trować swoją wypowiedź. 

Przyspieszenie rozwoju gospodarczego 
oraz odpowiadający mu wzrost poziomu 
konsumpcji w latach siedemdziesiątych 
pozwoliły na zahamowanie względnego 
spadku poziomu rozwoju gospodarxi 
oraz poziomu życia naszego narodu w 
stosunku do innych europejskich kra- 
jów socjalistycznych. Szybszy wzrost 
dochodu narodowego i poziomu Życia w 
stosunku do innych krajów RWPG, któ- 
ry wystąpił u nas w latach 1971—1976, 
uległ niestety znów pewnemu zahamo- 
waniu. 


Pomijając kwestię przyczyn, które 
wpłynęły ujemnie na tempo rozwoju 
gospodarczego, należy podjąć problem 
zapewnienia w latach osiemdziesiątych 
odpowiedniej dynamiki i wzrostu stop- 
nia zrównoważenia gospodarki, wzrostu 
poziomu i jakości życia oraz pożądanych 
przekształceń w sposobie życia naszego 
społeczeństwa 


Nowe Drogi — 8 


Porównania międzynarodowe oraz 
analizy społeczno-ekonomiczne wskazu- 
ją konieczność dalszego wzrostu pozio- 
mu życia naszego społeczeństwa. Prze- 
miany, które nastąpiły w tej dziedzinie 
w pierwszej połowie lat siedemdziesią- 
tych, stawiają bardziej złożone zadania 
niż te, które stały przed polityką spo- 
łeczno-gospodarczą u progu lat siedem- 
dziesiątych. 

Po pierwsze — o wiele większa część 
społeczeństwa, niż w końcu lat sześć- 
dziesiątych, zaspokoiła podstawowe po- 
trzeby, a nawet i potrzeby drugorzędne. 
Dalszy wzrost poziomu życia upatruje 
ona w posiadaniu samochodu osobowe- 
go. domku letniskowego, a także w moż- 
liwości uprawiania turystyki międzyna- 
rodowej. Po drugie — istnieje jeszcze, 
aczkolwiek malejąca, grupa społeczeń- 
stwa, która z różnych powodów nie za- 
spokoiła i nie będzie mogła w najbliż- 
szych latach zaspokoić w pełni swoich 
potrzeb podsiawowych i potrzeb drue 
giego rzędu. Po trzecie — warunki mie> 
szkaniowe kilku milionów rodzin są 
jeszcze trudne. Ma to różnorakie kon- 
sekwencje, między innymi petryfikuje 
strukturę wydatków konsumpcyjnych 
tych rodzin. Po czwarte — utrzymuje 
się od kilku lat znaczniejsze naruszanie 
równowagi na rynku konsumpcyjnym 
oraz — mimo podejmowanych central- 
n.e przedsięwzięć — niedostateczny jest 
jeszcze rozwój usług. Po piąte — zbyt 
mały jest jeszcze postęp w dostosowa» 
niu produkcji i podaży środków kon- 
sumpcji, jakości i funkcjonalności pro- 
dukiów do zapotrzebowania społeczeń- 
stwa. 

Wynika z tego wiele konkretnych za- 
dań. Ich realizacja wymagać będzie róż- 
norakich przedsięwzięć natury społecz- 
nej, ekonomicznej oraz technicznej. 

Oprócz działań mających na celu 
pewne zmiany struktur konsumpcji, na 
co zwracali uwagę moi przedmówcy, wi- 
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dzę jeszcze niemało spraw wymagają- 
cych zmian w sferze produkcji, podzia- 
łu i wymiany. Wśród nich należy wysu= 
nąć na pierwszy plan, nie tylko obec- 
nie, ale i w dłuższym okresie, sprawę 
wydatnej poprawy efektywności nrozwo- 
ju naszej gospodarki. O skali kryjących 
się tutaj rezerw możemy przekonać się, 
analizując tempo wzrostu dochodu na- 
rodowego, majątku produkcyjnego i za- 
trudnienia w sferze produkcyjnej w la- 
tach . siedemdziesiątych. Stosunkowo 
niewielka poprawa efektywności gospo- 
darowania w tym okresie ma swą przy- 
czynę nie tylko w sferze inwestycji, ale 
istniejących jeszcze zjawiskach niegos- 
podarności i niedostatecznej sprawno 
ści organizacyjnej. 
_ Porównania międzynarodowe wydaj- 
ności pracy wskazują, że w połowie lat 
siedemdziesiątych nie osiągnęliśmy jej 
górnego pułapu. Szacuje się, że społe- 
czna wydajność pracy np. w Austrii 
była o 80 proc. wyższa niż w Polsce, 
a we Włoszech o 23 proc. przy czym 
w dalszym ciągu nieznaczny był udział 
postępu techniczno-organizacyjnego we 
wzroście wydajności pracy. Wszystko to 
wskazuje, że gospodarka nasza dyspo- 
nuje jeszcze dość znacznymi rezerwami 
w postaci czynników intensywnych. Bez 
sięgnięcia do tych czynników nie byli- 
byśmy w stanie powiększać produktu 
dodatkowego © pożądanej strukturze 
asortymentowej | jakościowej. A prze- 
cież, jak to stwierdził już K. Marks, bez 
osiągnięcia odpowiednio dużego pro- 
duktu dodatkowego nie można wyobra- 
zić sobie postępu społecznego, ekonomi- 
cznego, politycznego 1 kulturalnego. 
Wzrost efektywności działań społecz- 
nych i ekonomicznych. a także zwięk- 
szenie udziału postępu naukowo-techni- 
cznego i organizacyjnego w powiększa- 
niu dochodu narodowego oraz funkcjo- 
nowaniu sfery nieprodukcyjnej są nie- 
zbędne dla przyspieszenia tempa rozwo- 
ju bazy handlu 1 usług bytowych. 
Źródłem pokrycia inwestycji oraz kosz- 
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tów eksploatacji obiektów infrestruktu- 
ry społecznej może być tylko produkt 
dodatkowy. A przecież dobrze funkcjo- 
nująca infrastruktura społeczna oraz 
handel stanowią nieodzowne warunki 
lepszej jakości życia i zadowolenia spo- 
łeczeństwa a osiągniętego rozwoju gos- 
podarczego oraz poziomu konsumpcji. 

Następnym problemem, który wyma- 
ga pewnego przewartościowania w my- 
śleniu społecznym, jest system płac. 
Wiele różnych uwag można usłyszeć pod 
adresem obowiązującego systemu płac. 
Moim celem nie jest jego obrona. chcę 
natomiast poczynić parę spostrzeżeń, 
które mogą okazać się przydatne przy 
dokonywaniu zmian w systemie płac 
obecnie i w przyszłości. Dotychczasowe 
doświadczenia zmian systemów płac 
wykazują, że były one traktowane nie- 
jako samoistnie. Jednak takie podejście 
wcześniej czy później prowadzi do two- 
rzenia się zjawisk niekorzystnych dla 
gospodarki narodowej oraz społeczeń- 
stwa. 

Uwaga pierwsza — płace, stanowiąc 
element dochodów ludności, są związa- 
ne z różnymi planami jednostek czy ro- 
dzin. Ich związek sz określoną pracą 
wiąże je z realizacją celu społecznego. 

Uwaga druga — system płac, „wyna- 
gradzając” jedną pracę lepiej, inną go- 
rzej — spełnia także zadanie wycheo- 
wawcze. Obywatel jako konsument chce 
otrzymać za swoje dochody możliwie 
najwięcej i najlepszych dóbr i usług, 
lecz jako producent chce uzyskać moż- 
liwie największe dochody stosunkowo 
niewielkim wysiłkiem. Oczywiście jest 
to rozumowanie uproszczone. Istnieją 
osoby, dla których motywacje pozama- 
teriałne są ważniejsze, aniżeli material- 
ne. 

Brak mniej więcej jednakowej mia- 
ry wywiłku i wkładu poszczególnych 
jednostek do wzrostu bogactwa narodo- 
wego rodzi niezrozumiałe i budzące nie- 
zadowolenie społeczne zróżnicowanie w 
sferze konsumpcji. 


Rynek — spożycie — kształtowanie konsumpeji 


Uwaga trzecia wiąże się z poprzednio 
poruszanymi problemami. Jeśli zgodz.- 
my się, że dalszy wzrost „efek:ów kon- 
sumpcyjnych” rozwoju gospodarczego 
+est uzależniony od wyzwolenia istnie- 
jących rezerw, poprawy jakości i efek- 
tywności gospodarowania, to system 
oraz techniki płac nie mogą nie być 
zorientowane na te czynniki. Niestety 
istniejący system nie w pełni odpowia- 
da temu wymaganiu. 


Uwaga czwarta dotyczy stopnia sta- 
bilności i orientacji systemu płac. Jest 
to bardzo ważna sprawa zarów:10 z pun- 
ktu widzenia społecznego, jak i ekono- 
miczrego. Płace bowiem sianowią nie 
tylko parametr kierowania gospodarką 
narodową, ale i bardzo ważną przesłan- 
kę podejmowania bieżących i przyszłych 
decyzji konsumpcyjnych. System ten 
nie może być nakierowany tylko na 
rozwiązywanie bieżących czy śŚredno- 
okresowych zadań, lecz powinien być 
zorientowany także na cele i warunki 
perspektywiczne. W polityce ekonomi- 
cznej należy nastawić się na doskona- 
lenie i konkretyzację przyjętego syste- 
mu płac, a nie na ciągłe wynajdywa- 
nie i wdrażanie „nowych” systemów. 


Ostatnim problemem, którym chciał- 
bym zakończyć swoją wypowiedź, jest 


STANISŁAW CHEŁSTOWSKI 


Od czasu V Plenum KC PZPR pro- 
blem przyspieszenia rozwoju produkcji 
rynkowej traktowany jest jako jedno z 
najważniejszych zadań społecznych 
1 ekonomicznych. Od dwu i pół roku 
podejmowane są różne inicjatywy — ta- 
kie jak wyodrębnienie produkcji na po- 
trzeby rynku w. planach przedsię- 
biorstw czy ustalenie listy towarów 
rynkowych, których dostawy są kon- 
trolowane przez rząd, ministra Handlu 
1 Usług czy dyrekcje zjednoczeń. Jednak 
sytuacja rynkowa, mimo tych działań, 
nadal pozostawia wiele do życzenia 


potrzeba sformułowania m. in. następue 
jącego zadania dla edukacji exonom.cz= 
nej społeczeństwa. Winna ona popula- 
ryzować stanowisko, że — 2 wyjątkiem 
przemysłu surowcowego i roliiiciwa — 
w szeregu dziedzinach społecznie nie- 
pożądane może być zarówno przekro- 
czenie, jak i niewykonanie zadań pla- 
nowych. Rozważane w dyskusji kate- 
gorie społeczno-ekononiiczne (dochody, 
konsumpcją społeczna, popyt, podaż) są 
wieloma nićmi powiązane z inwesty 
cjami oraz produkcją. Niezsynchronizo> 
wana zmianą ustalonych relacji społe- 
czno-ekonomicznych może wywołać zja- 
wiska inflacyjne, uniemożliwić osiąg> 
nięcie pożądanego stanu rynku, a także 
zakłócić realizację ustalonych z odpo- 
wiednim wyprzedzeniem programów 4 
planów konsumpcji oraz podaży środ- 
Ków konsumpcji. Zapewnienie bowiem 
właściwej podaży towarów wymasa 
podjęcia wyprzedzających decvzji w 
dziedzinie produkcji, wymiany międzye 
narodowej, a nawet inwestycji, szkol- 
nictwa zawodowego itp. 

Uważam, że znaczenie tego podsyste- 
mu planowania z wielu względów bę- 
dzie w najbliższej przyszłości wzrastać 
zarówno w całym systemie planowania, 
jak i w centralnym zarządzaniu i kon- 
troli. 


W ostatnim okresie chwiejną równo» 
wagę na cynku silniej podtrzymują er> 
tykuły żywnościowe niż nieżywnościo» 
we. Czy jednak kompleks żywnościowy 
będzie mógł nadal zapewniać dotych= 
czasową dynamikę dostaw? Z tego, ©0 
dotychczas wiemy, szanse na wzrost 
produkcji rolnej w przyszłej pięciolat= 
ce wynoszą 13—15 proc. Uwzględniająs 
uszlachetnienie surowców rolniczych 
przez przemysł, wzrost dostaw może 
wynieść w tym okresie ok. 22—23 proe. 
Wynika s tego, że przemysłowe arty= 
kuły konsumpcyjne, gdzie dynamika do» 
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staw nie jest tak zdeterminowana, będą 
decydować o sytuacji rynkowej w więk- 
szym stopniu niż dotychczas. Co więc 
trzeba robić, żeby zwiększyć ich podaż, 
żeby — nie wchodząc w dyskusję na te- 
mat: co to jest dobry rynek — mieć 
szanse na istotne zbliżenie się do tego 
dobrego rynku? 

Dotychczasowe zmiany w metodach 
planowania i zarządzania oraz stosowa- 
ne nakazy nie były dostatecznie sku- 
teczne, nie dały — w odczuciu społecz= 
nym — pozytywnych rezultatów. Jak 
więc skłonić przemysł, aby istniejące 
możliwości produkcyjne — a w tym 
przede wszystkim surowce — chciał wy= 
korzystać na wzrost produkcji rynko- 
wej? Nie łamiąc przy tym związków 
kooperacyjnych, bo to przecież w kon- 
sekwencji odbija się ujemnie na dosta- 
wach dla handlu wewnętrznego. 

Wydaje się, że zmian trzeba dokonać 
przede wszystkim w planowaniu, ści= 
ślej mówiąc w metodach oceny przed- 
siębiorstw. Istnieją w tej sprawie różne 
propozycje — najbardziej warta dys- 
kusji jest chyba propozycja zgłoszona 
w „Życiu Gospodarczym”, a dotycząca 
przyjęcia tzw. produkcji końcowej za 
podstawowy miernik oceny pracy prze- 
mysłu. 

Produkcja końcowa — to to, co wy- 
chodzi poza dany organizm gospodar- 
czy, co ten organizm gospodarczy do- 
starcza innym. W. przedsiębiorstwie 
będzie to wielkość bliska wielkości 
produkcji sprzedanej, w zjednoczeniu 
różnica już będzie znaczna, bo wyelimi- 
nowane będą dostawy między przedsię- 
biorstwami wewnątrz tej organizacji, 
w resorcie oczywiście różnica jeszcze się 
powiększy. 

Wprowadzając system wogowski na- 
stawiliśmy się przede wszystkim na 
efektywność wewnątrz  przedsiębior- 
stwa, na poprawę efektywności produ= 
centa. A przecież równie ważne jest, 
aby to, co producent wytworzy, wpły* 
wało na poprawę efektywności u jego 
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odbiorcy, a więc, aby ilościowo i pod 
względem cech użytkowych i jakościo- 
wych najlepiej zaspokajało jego potrze- 
by. Dotyczy to przede wszystkim od- 
biorcy finalnego, jakim jest klient w 
sklepie detalicznym, konsument. Wy- 
daje się, że zastosowanie produkcji koń- 
cowej w połączeniu z systemem wo- 
gowskim warte jest szerszej dyskusji. 

Drugi problem, który chciałbym po- 
ruszyć w dyskusji, to sprawa usług. 
Ani gospodarstwa domowe na pewnym 
poziomie cywilizacyjnym, ani przedsie- 
biorstwa na pewnym poziomie techni- 
cznym, ani cała gospodarka, tak roz- 
winięta jak nasza — nie mogą funkcjo- 
nować bez odpowiedniego poziomu 
usług, bez prawidłowego funkcjonowa- 
nia tej sfery działalności ekonomicznej. 
Statystycznie takiego poziomu usług u 
nas nie ma, ale życie nie znosi próżni 
— one w rzeczywistości są świadczone, 
tylko jakim kosztem społecznym, przy 
jakiej efektywności? 

Znam zakład licencyjny, zbudowany 
„pod klucz”, w którym licencjodawca 
przewidział zatrudnienie w wysokości 
460 osób. Tymczasem faktycznie zakład 
ten zatrudnia 1250 osób. I dyrekcja udo- 
wodniła, że nie może zatrudniać mniej, 
bo licencjodawca nie przewidział ko- 
nieczności posiadania własnych szeroko 
rozbudowanych służb remontowych i 
budowlanych, własnego transportu (po- 
za wewnątrzzakładowym), a nawet wła- 
snych sprzątaczek. Te wszystkie usłusi 
u licencjodawcy świadczą wyspecjali- 
zowane przedsiębiorstwa z zewnątrz, a 
u nas musi każdy zakład świadczyć so- 
bie sam. 

W podobnej sytuacji są gospodarstwa 
domowe. Następuje naturalizacja usług. 
Nie jest oczywiście tragedią, jeżeli ja, 
zamiast pisać artykuł, zajmuję się na- 
prawą kranu, ale kiedy muszę sam so- 
bie reperować samochód — to już wte- 
dy może dojść do tragedii. W skali spo- 
łecznej niedorozwój usług dla ludności 
pozbawia nas jednak korzyści wynika- 
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jących z podziału pracy, utrudnia wy- 
poczynek, samokształcenie itp. 
Niedorozwój usług ma jednak i szer- 
sze konsekwencje dla modelu konsum= 
pcji. Model konsumpcji rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego możemy 
osiągnąć tylko wtedy, jeżeli zmniejszy- 
my silnie rozbudowany w naszym $po- 
łeczeństwie pęd do posiadania. Niech 
wszyscy mają możność korzystania z 
dobrze zorganizowanych wczasów, z sa- 
amochodów, basenów kąpielowych itp. 


STANISŁAW STEFAŃSKI 


W latach siedemdziesiątych nastąpiły 
istotne zmiany w „modelu” konsumpcji 
naszego społeczeństwa. Rozbudzone zo- 
stały nowe potrzeby. Nie ulega też wąt- 
pliwości, że mimo występujących bra- 
ków wiele tych potrzeb jest coraz le- 
piej zaspokajanych. Ludziom żyje się 
lepiej, dostatniej. Ale nie ulega wątpli- 
wości, że rozdźwięk między tzw. mode- 
lami konsumpcji a rzeczywistą Struk- 
turą konsumpcji jest wciąż duży. 

Można wymienić kilka przyczyn tych 
dysproporcji, jak: 1) niedostateczna pro- 
dułbcja wielu towarów, 2) nie najlepsze 
proporcje w produkcji asortymentów 
towarów tzw. standardowych i luksu- 
sowych, 3) niedoinwestowanie niektó- 
rych przemysłów produkujących towa- 
ry konsumpcyjne. 

Na poparcie tego przytoczę kilka 
przykładów. W wielu krajach produk- 
cja służąca wyposażeniu mieszkań ma 
stałą tendencję rozwojową, rozszerza 
się asortyment produkowanych wyro- 
bów, a zbyt na nie jest ciągły. Niebaga- 
telną sprawą jest, że przynosi ona po- 
ważne zyski. Istotne jest również to, że 
inwestycje w przemysłach produkują- 
cvch wyposażenie mieszkań nie należą 
do najbardziej kapitałochłonnych. Czy 
dostrzegamy dostatecznie ten problem? 
A weźmy pod uwagę także ten fakt, że 
w latach osiemdziesiątych rozmiary no- 
wego budownictwa mieszkaniowego bę- 


Nie znaczy to jednak, że każdy musi w 


„tym celu posiadać własną daczę, a przy 


niej prywatny basen kąpielowy z ka- 
felkami. Ja sam zrezygnowałbym z po- 
siadania samochodu, gdybym mógł — 
wtedy gdy to potrzebuję — wynająć go, 
oczywiście po rozsądnej cenie. 

Wydaje mi się więc, że obecnie przez 
niedcrozwój usług zwiększamy pęd do 
posiadania, bynajmniej nie przybliżając 
się w ten sposób do socjalistycznego 
modelu życia. 


dą znacznie większe niż — i tak już 
duże — w latach siedemdziesiątychn. 

Kształtowanie się nowych modeli 
konsumpcji to procesy charakterystycz- 
ne nie tylko dla Polski. Jak jednak 
uczy nasze doświadczenie. trzeba lepiej 
sterować tymi procesami. Ważne to jest 
m. in. z dwóch powodów. Po pierwsze 
— przed nami zadania budowy rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego, 
a na modele konsumpcji składa się nie 
tylko to, co można kupić w sklepach, 
lecz także styl życia. Po drugie — wła- 
ściwy model konsumpcji i możliwości 
zaspokajania potrzeb w tym zakresie 
stanowią ważny czynnik równowagi 
ekonomicznej kraju. 

W tym gronie nie trzeba nikogo prze” 
konywać, że zły towar — to mniej to- 
waru. A patrząc szerzej — można po- 
wiedzieć, że jakość może być doskona- 
łvm substytutem ilości. Uwagę tę moż- 
na odnieść także do asortymentu. Zbyt 
ubogi asortyment wielu towarów spłyca 
nasz rynek. 

Widać to m. in. na przykładzie prze- 
mysłu odzieżowego. W domach towaro- 
wych, w sklepach półki uginają się od 
garniturów, ale gorzej, gdy chce się coś 
naprawdę kupić. Albo brak odpowied- 
n.ch gatunków, kolorów, albo tzw. typo- 
rozm'arów. Kiedyś produkowano np. 
garnitury dla tzw. sylwetki „B”, „C”, 
„D”. Obecnie garniturów o tych sym- 
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bolach prawie się nie widzi i wiele lu- 
dzi, którzy mogli dawniej korzystać z 
gotowej konfekcji, zmuszonych jest 
ubierać się u krawców, oo kosztuje, 
rzecz jasna, znacznie drożej. 

Inny przykład. Przemysł nasz produ- 
kuje przeważnie koszule wcięte lub lek- 
kc wcięte. W eo mają więc ubierać się 
ci tężsi? 

Rzecz jednak nie w mnożeniu przy- 
kładów. Chodzi mi o to, że tzw. ochrona 
konsumenta, z którą nie jest u nas 
najlepiej, powinna brać pod uwagę rów- 
nież to zagadnienie: asortymentu pro- 
dukcji i jej dostosowania do szerokiego 
odbiorcy. Produkcja — jak głosi mark- 
sowska teza — stwarza konsumpcję. 
Idzie o to jednak, by w naszym socjali- 
stycznym modelu stwarzała produkcję 
istotnie użyteczną, społecznie potrzebną 
człowiekowi. Tymczasem w pogoni za 
nowinkami, za sztucznie osiąganym zy- 
skiem wprowadza się do produkcji i do 
Łand!'a wytwory z pirniu Wwiazenia aK- 
tualnych potrzeb co najmniej wątpliwe, 
marnując cenny surowiec tak potrzebny 
dla poszukiwanych na rynku wyrobów. 
Popatrzmy pod tym kątem na wystawy 
np. sklepów gospodarstwa domowego, a 
zobaczymy w nich różnego rodzaju 
urządzenia nie mające zbytu, sprzeda- 
wane już na dogodne raty, ale bez wi- 
docznego powodzenia. 

Pozorne oszczędności surowców osią- 
gane kosztem jakości czy asortymentu 
nie robią nam dobrego rynku i są 
sprzeczne z interesem konsumenta. Nie 
zrobią nam też dobrego rynku różnego 
rodzaju nowinki, gdy brak jest wielu 
podstawowych artykułów. Poza tym 
rzecz w tym, aby te nowinki były rze- 
czywiście nowością, a nie jeszcze jed- 
nym bublem, który w dodatku chce się 
drogo sprzedać. 

Rozwijając system ochrony konsu- 
menta niejako „z zewnątrz”, trzeba 
równocześnie te sprawy głębiej analizo- 
wać w 6amych zakładach. Nie zawsze to, 
co może wydawać się korzystne z punk- 
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tu widzenia interesu konkretnego za- 
kładu, jest równie korzystne z punktu 
widzenia interesu  ogólnospołecznego. 
Taki np. robot kuchenny powinien nie 
tylko spełniać wiele funkcji i ułatwiać 
pracę w gospodarstwie domowym, ale 
powinien zarazem być energooszczędny, 
co ważne zarówno jest z punktu widze- 
nia interesu ogólnospołecznego, jak i 
kieszeni konsumenta. 

Myślę, że w tych sprawach: nowocze- 
sności wyrobów, jakości produkcji, jej 
asortymentu itd., wiele mogą zrobić sa- 
morządy robotnicze. Jednym z najważ- 
niejszych ich zadań jest stała troska o 
społeczne skutki działalności zakładu. Z 
tego względu powinny one systematycz- 
nie i wnikliwie badać, w jakim stopniu 
produkcja ich zakładów zaspokaja po- 
trzeby społeczne, a co za tym idzie — 
dbać o jakość, odpowiedni asortyment 
i nowoczesność. 

W zaspokajaniu rzeczywistych po- 
trzeb społecznych oraz w kształtowaniu 
właściwego modelu konsumpcji szcze- 
gólne znaczenie mają — jak coraz le- 
piej o tym wiemy — usługi. W tej dzie- 
dzinie, co podkreślają uchwały plenar- 
nych posiedzeń KC, jest jednak jeszcze 
bardzo wiele do zrobienia. Po ta, aby 
działalność usługowa rozwijała się pra- 
w.dłowo, zgodnie z wymogami społecz- 
nymi, konieczne jest bardziej konsek- 
wentne wprowadzenie właściwych i od 
dłuższego już czasu proponowanych sty- 
muiatiorów. Np. w systemie działalności 
niezwykle ważne i pilne jest zastoso- 
wąr:e w rozliczaniu produkcji miernika 
wartości czystej, tj. wyeliminowanie ze 
sprzedaży usług wartości zużytych ma- 
teriałów czy całych nieraz zespołów wy- 
produkowanych przez inne, często klu- 
czowe zakłady. Obecne operowanie 
wartością sprzedaży usług brutto prefe- 
ruje rozwijanie tylko niektórych rodza- 
jów usług wbrew rzeczywistym potrze- 
bom społecznym i powoduje ogromne 
marnotrawstwo surowców i części. 
Szczególnie dostrzegalne jest to w dzia- 
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łalności m. in. „Polmozbytu” oraz zakła- 
dów naprawczych sprzętu gospodarstwa 
domowego. 

Wracaiąc jeszcze do sprawy jakości 
produkcji — ogromne znaczenie ma wy- 
dana niedawno w tej sprawie ustawa, 
ukazały się już do niej zarządzenia wy- 
konawcze. Ale, jak uczy doświadczenie, 
rzecz nie tylko w odpowiednio sfor- 
mułowanych uchwałach i zarządze- 
niach, w ich jak najsłuszniejszych in- 
tencjach, lecz w ich praktycznej reali- 
zacji. Nie możemy wierzyć w automa- 
tyzm uchwał. Droga od podjęcia uch- 
wały do jej realizacji jest często daleka. 
Również w przypadku ustawy o jakości 
jej praktyczne wdrożenie będzie wyma- 
gało ogromnego wysiłku, a poza tym 
-— kontroli na każdym odcinku, w każ- 
dej fazie produkcji. 

Ponieważ zabieram głos jako ostatni 
pozwolę sobie na następującą uwasę. 
Dyskusja nasza stała się okazją do wy- 
miany wielu cennych myśli dotyczących 
niezmiernie ważnych społecznie zagad- 
nień, a ich wagi bynajmniej nie umniej- 
szą fakt, iż temat dzisiejszego spotkania 


jest tylko tragmentem bardziej złożo- 
nych i szerszych zagadnień dotyczą- 
cych całej naszej gospodarki. Zresztą 
dyskusja nasza ich nie „omijała”, 
wprost przeciwnie — eksponowała ist- 
niejące związki. 


W dyskusji poruszonych zostało wie- 
le zagadnień mających szczególny 
wpływ "na kształtowanie równowagi 
ekonomicznej oraz wzrost jakości pracy 
i warunków życia naszego społeczeń- 
stwa. Co istotne — poruszono wiele 
problemów natury praktycznej, ale 
również teoretycznej, mających ważne 
znaczenie zarówno z punktu widzenią 
rozwoju teorii ekonomii politycznej 
socjalizmu, jak 1 aktualnych zadań po- 
lityki społeczno-gospodarczej. 


Mówię e tym nie z chęci „podsumo- 
wania” naszej dyskusji. Tym bardziej 
że należy sądzić, co pozwolę sobie wy- 
razić w imieniu redakcji „Nowych 
Dróg”, iż będzie miała ona ciąg dalszy 
w formie artykułów publicystycznych 


w ramach dyskusji przed VIII Zjazdem 
partii. 


Kierunki zwiększania efektywności 
w gospodarce energetycznej 


ANDRZEJ GDULA 


Podstawowym czynnikiem rozwoju społeczno-gospodarczego Polski za- 
równo do końca bieżącego pięciolecia, jak i w okresie całej dekady lat 
osiemdziesiątych będzie uzyskanie zasadniczego postępu w efektywności 
gospodarowania. Wśród zakumulowanych w gospodarce narodowej rezerw, 
które można wykorzystać w drodze poprawy efektywności gospodarowania, 
szczególne znaczenie mają te, które tkwią w gospodarce energetycznej, 
co wynika z roli, jaką spełnia ona w rozwoju społeczno-gospodarczym 
kraju. Wiadomo że już teraz niedobory energii nie pozwalają na pełne wy- 
korzystanie ogromnego majątku produkcyjnego, choć równolegle istnieją 
duże obszary nieefektywnego użytkowania energii, a nawet przypadki jej 
marnotrawstwa. Stąd też potrzeba zwiększenia efektywności wykorzysta- 
nia energii w całej gospodarce staje się istotnym zagadnieniem strategii 
dalszego rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. Zbyt wolny postęp w za- 
kresie racjonalizacji i rozwoju gospodarki energetycznej uniemożliwić bo- 
wiem może osiągnięcie głównych celów społecznych rozwoju kraju. 

Trudności, jakie pojawiły się w ostatnich latach w zaspokojeniu potrzeb 
gospodarki i ludności na paliwa i energię, nie mają tylko przejściowego cha- 
rakteru. Duża ich część narastała od lat i nabrała w ten sposób trwałego, 
strukturalnego znaczenia. Wśród wielu przyczyn jest nadmierna energo- 
chłonność naszej gospodarki. Wysoki poziom tej energochłonności wyraża 
się nie tylko stałym wzrostem zużycia energii pierwotnej w liczbach bez- 
względnych czy w przeliczeniu na l mieszkańca. Najlepiej tendencję wzro- 
stu energochłonności charakteryzuje wskaźnik elastyczności energetycz- 
nej dochodu narodowego wytworzonego. O ile do 1974 r. 1 proc. przyrostu 
dochodu narodowego wytworzonego uzyskiwano przy równoległym wzroś- 
cie zużycia energii pierwotnej o ok. 0,5 proc., to już w 1975 r. wskaźnik ela- 
styczności wyniósł 0,7 i w 1977 r. wzrósł do 0,8, a w 1978 r. przekroczył 
15 proc. Ten nadmierny poziom energochłonności, średnio 24-krotnie wyż- 
szy niż w krajach wysoko rozwiniętych. nada! wzrasta pomimo podejmowa- 
nych od kilkunastu lat przedsięwzięć zmierzających do jego ograniczenia. 
Brak bardziej odczuwalnych rezultatów tych działań nakazuje szczególnie 
wnikliwe przeanalizowanie przyczyn wzrostu energochłonności. Nierzadko 
spotyka się pogląd, że zjawisko to jest związane z dynamicznym rozwojem 
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gospodarczym kraju. Doświadczenia innych krajów, w tym socjalistycz- 
nych, wskazują jednak błędność takiego poglądu, można bowiem uzy- 
skiwać szybką dynamikę rozwoju przy znacznie niższym tempie wzrostu 
zapotrzebowania na energię. 

Główne przyczyny rosnącej energochłonności rozwoju naszego kraju 
można podzielić na 2 grupy. 

Do pierwszej grupy trzeba zaliczyć: 

— ukształtowaną przez lata strukturę produkcji materialnej charakte- 
ryzującą się nieproporcjonalnie wysokim udziałem przemysłów surowco- 
wych i energochłonnych, 

— nadmierną materiałochłonność produkcji, 

— rozbieżność pomiędzy strukturą pozyskiwanych w kraju paliw sta- 
łych a rosnącym zapotrzebowaniem na paliwa płynne i gazowe, 

— utrzymywanie w eksploatacji przestarzałych urządzeń i technologii 
produkcji. 

— wysokie straty ciepła w gospodarce komunalno-bytowej, 

— pogarszające się ekonomiczne warunki pozyskania paliw krajowych 
i importowanych, 

— nieuwzględnianie problemu kosztów oraz cen paliw i energii, 

— niedocenianie zagadnień energochłonności w pracach naukowo-ba- 
dawczych i w projektowaniu nowych inwestycji, 

— niedostatek kwalifikowanych służb energetycznych we wszystkich 
działach gospodarki. 

Wśród przyczyn drugiej grupy wymienić należy: 

— problemy wiążące się z miejscem i dynamiką rozwoju przemysłu pa- 
liwowo-energetycznego, 

— zagadnienia efektywności przedsięwzięć racjonalizujących gospo- 
darkę energetyczną. 

W strukturze zużycia energii w Polsce największy udział ma przemysł, 
na który w 1977 r. przypadło prawie'52 proc. całego zużycia bezpośredniego 
energii w kraju. Natomiast w samym przemyśle 75 proc. energii zużyły 
4 gałęzie — górnictwo, hutnictwo oraz przemysły chemiczny i materiałów 
budowlanych. Od 1970 r. obniżył się w zużyciu energii w przemyśle udział 
przemysłu elektromaszynowego, lekkiego i spożywczego. 

Drugie miejsce w strukturze zużycia energii w gospodarce narodowej 
zajmuje sektor komunalno-bytowy — ok. 35 proc. Sektor ten obejmuje 
wszystkie gospodarstwa domowe, indywidualne gospodarstwa rolne, bu- 
dynki ij urządzenia publiczne, handel, usługi i motoryzację indywidualną. 
Tak wysoki udział tego sektora tłumaczy się niską sprawnością urządzeń 
energetycznych znajdujacych się w użytkowaniu ludności. Chodzi tu głów- 
nie o komunalne i domowe urządzenia grzewcze, niewystarczającą izolację 
termiczną budynków i pomieszczeń oraz energetyczne urządzenia pow- 
szechnego użytku. 

Kolejne miejsca w strukturze zużycia energii zajmują transport, rol- 
nictwo i budownictwo, odpowiednio 8, 3 i 2 proc. 

Na energochłonność gospodarki narodowej bardzo poważnie wpływa 
struktura bilansu paliwowo-energetycznego. Ze względu na dominujący 
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udział węgla, wyjątkowy i nieporównywalny w skali światowej, struktura 
ta charakteryzuje się niższą elastycznością w reagowaniu na zmiany w po- 
pycie na energię, a równocześnie wyższym poziomem strat przemian 
energii pierwotnej (głównie węgla) na energię pochodną (energia elektry- 
czna i cieplna, koks, gaz). Należy zaznaczyć, że wielkość tych strat wynika 
z obiektywnie istniejących granic sprawności urządzeń przetwarzających 
energię pierwotną, np. sprawność wytwarzania energii elektrycznej 
w elektrowniach zawodowych sięga 30 proc. W wielu zakładach produk- 
cyjnych eksploatowane są przestarzałe, niskosprawne urządzenia techno- 
logiczne i energetyczne, np. na zainstalowanych w kraju 11 tys. kotłów 
ok. 5 tys. ma sprawność niższą niż 60 proc. Brakuje niejednokrotnie urzą- 
dzeń regulacji i automatyki ograniczających straty energii. Wiele źródeł 
tych strat, to np. wyeksploatowana sieć przesyłowa energii elektrycznej, 
utrzymywanie parowozów w transporcie kolejowym, niski udział pojazdów 
mechanicznych z silnikami wysokoprężnymi. W rezultacie zbyt wolnej 
likwidacji źródeł strat czy wręcz marnotrawstwa energii wskaźniki zuży- 
cia energii na jednostkę produkcji są znacznie wyższe od: uzyskiwanych 
przy wykorzystywaniu nowoczesnych czy zmodernizowanych urządzeń 
i technologii. 
_._ Jedną z przyczyn umożliwiających ukształlowanie energochłonnej struk- 
tury naszej gospodarki było niewykorzystywanie rachunku ekonomicznego 
w określaniu roli energii we wzroście gospodarczym. Powszechnie sądzono, 
że Polska jest krajem taniej i obfitej energii. Wychodząc z tego założenia, 
projektowano programy rozwoju najbardziej energochłonnych i materia- 
łochłonnych gałęzi i branż przemysłu, traktując je w pewnym okresie jako 
wyraz specjalizacji eksportowej. Takie podejście do problemów energo- 
chłonności związane było z niedocenianiem społecznej wartości energii. 
Wartość tę stanowi ciągniony koszt własny pozyskania, przetwarzania, 
przesyłu i użytkowania energii powiększony o koszty inwestycji w kom- 
pleksie paliwowo-energetycznym. Nieuwzslędnianie społecznej wartości 
energii uniemożliwia analizę zakumulowanego funduszu energii w majątku 
narodowym czy energochłonności wymiany z zagranicą, zniekształcając 
tym samym wagę energii w rozwoju. gospodarczym. Dotyczy to również 
tradycyjnego stosowania w porównaniach energochłonności wskaźników 
technologicznych, określających tylko zużycie energii w fazie finalnej pro- 
dukcji wyrobu gotowego. Jednakże, aby wytworzyć gotowy produkt po- 
trzebne były nakłady energii we wszystkich fazach produkcji surowców, 
maszyn i urządzeń, narzędzi i elementów kooperacyjnych, jak i w prze- 
wozach. Tak więc każdy gotowy produkt zawiera zakumulowaną energię 
we wszystkich fazach jego wytworzenia. Mówimy wówczas o energochłon- 
ności ciągnionej. Wstępne prace podjęte w Polsce na ten temat wskazują, 
że energochłonność ciągniona produktów finalnych jest kilkakrotnie wyż- 
sza od energochłonności bezpośredniej. I tak np. energochłonność ciągniona 
wyrobów walcowanych jest ponad 6-krotnie wyższa, miedzi elektrolitycz- 
nej 3,5-krotnie, a aluminium 4-krotnie. 

Pogląd o taniości energii w Polsce powstał na tle obowiązujących zasad 
ustalania kosztów produkcji i cen zaopatrzeniowych. Charakterystyczny 
w obrazie ekonomiki naszego przemysłu jest minimalny udział kosztów 
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paliw i energii w pełnych kosztach materialnych produkcji przemysłowej. 
W 1971 r. udział ten wynosił 5,1 proc., a w 1975 r. spadł do 5,0 proc. 
Reforma cen zaopatrzeniowych spowodowała, że w 1977 r. wzrósł on do 
5,1 proc. Ciekawe wyniki przynosi porównanie miejsc poszczególnych branż 
czy gałęzi przemysłu pod względem zużycia energii do wielkości udziału 
kosztów energii w kosztach materialnych. Okazuje się, że tam, gdzie zuży- 
cie energii jest szczególnie wysokie — udział kosztów energii w kosztach 
materialnych produkcji jest niższy. Ujawnia to nieprawidłowości w obec- 
nym poziomie i strukturze cen zaopatrzeniowych paliw i energii. Istnieje 
bowiem sytuacja sprawiająca, że z punktu widzenia ogólnogospodarczego 
paliwo najdroższe na skutek niewłaściwej ceny dla odbiorcy przemysło- 
wego jest najtańsze. Może to mieć szczególnie negatywne skutki w tran- 
sakcjach eksportowych, gdyż rachunek efektywności może nie uwzględ- 
niać wartości dewizowej energii. Gdy więc przeliczymy wartość zużytych 
paliw i energii w przemyśle w cenach światowych, to okaże się, że udział 
kosztów energii jest średnio ponad 2-krotnie wyższy, niż wyliczony w ce- 
nach krajowych. Tendencja do wzrostu kosztu energii, jaką obserwujemy 
w Polsce i na całym świecie, powinna być brana pod uwagę przy formuło- 
waniu programów rozwojowych. Kraj dysponujący drogą energią nie może 
bowiem rozwijać energochłonnych struktur gospodarczych. 


z 


Analizując drugą grupę przyczyn sprzyjających nadmiernemu zapotrze- 
bowaniu na energię, należy zwrócić uwagę na dwa zagadnienia charakte- 
ryzujące rolę przemysłu paliwowo-energetycznego w gospodarce narodo- 
wej. Podstawowe dane dotyczące miejsca i dynamiki rozwoju przemysłu 
paliwowo-energetycznego przedstawiono w tablicy. Analiza tych danych 
wskazuje, że nastąpiły istotne zmiany w udziale przemysłu paliwowo-ener- 
getycznego w całym przemyśle uspołecznionym zarówno pod względem 
wielkości produkcji globalnej, jak też wielkości środków trwałych i nakła- 
dów inwestycyjnych. Z uwagi na utrzymywanie się nieprawidłowej struk- 
tury cen paliw i energii udział przemysłu paliwowo-energetycznego w war= 
tości produkcji globalnej całego przemysłu obniżył się w 1978 r. do 8 proc., 
gdy w 1970 r. wynosił on jeszcze 12 proc., a w 1975 r. — 10,5 proc. Spo- 
wodowało to z kolei niższą w latach 1971—1975 dynamikę nakładów inwe- 
stycyjnych na tę gałąź przemysłu w porównaniu z bardzo wysoką dyna- 
miką inwestycji w całym przemyśle, przy jednoczesnym poważnym wzro-= 
ście bezwzględnego wolumenu inwestycji w przemyśle paliwowo-energe- 
tycznym. W sumie lata 1971—1977 przyniosły wzrost wartości środków 
trwałych w przemyśle paliwowo-energetycznym o ponad 60 proc. Wzrost 
ten był większy niż przyrost produkcji globalnej przemysłu paliwowo- 
-energetycznego. 

* Przedstawione w tablicy liczby i porównania świadczą, że gospodarka 
narodowa ponosząc ogromne nakłady na rozwój przemysłu paliwowo-ener- 
getycznego, «tóry zwiększył w szybkim tempie produkcję paliw i energii, 
wywołała równolegle rozszerzenie możliwości szybkiego wzrostu zapotrze- 
bowania na energię. Rozumowanie to może wydać się paradoksalne, jed= 
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Udzial przemysłu paliwowo-energetycznego w przemyśle uspołecznionym 


1970 | 1975 | 197; 1960 19% 1971 


Lp. | Wyszczególnienie | Gałęzie przemysłu 1960 s setkach 
1970 == 100 da 
==]100 stałych 


z 1971 r. 


1. Produkcja global- Przemysł uspołecz- 


na (ceny stałe) niony ogółem 225 165 193 100,0 100,0 100,0 
R Przemysł paliwowo- 
energetyczny 192 137 154 120 105 8,4 
w tym: 
— przemysł węglowy 145 125 135 7,5 5.2 3.7 
— przemysł paliw 279 147 170 2,3 2,7 2,3 
-— przemysł Gnerge- 
tyczny 258 154 156 2,2 2,6 2,4 
II. Środki trwałe pro- Przemysł _uspołecz- 
dukcyjne niony ogółem 203 159 198 100,0 100,0 100,0 
Przemysł paliwowo- 
energetyczny 204 139 162 30,2 304 25,1 
w tym: 
— przemysł węglowy 177 122 138 136 117 8,3 
— przemysł paliw 229 144 185 4,6 5,2 4.9 
— przemysł energe- 
tyczny 227 153 174 120 135 119 
III. Nakłady inwesty- Przemysł _uspołecz- 
cyjne (ceny stałe) niony ogółem 212 270 276 100,0 100,0 100.0 
Przemysł paliwowo- 
energetyczny 185 191 197 306 268 196 
w tym: 
-—- przemysł węglowy 130 190 248 153 9.4 8.5 
-—- przemysł paliw 360 217 68 3,8 6.2 1,6 
— przemysł energe- 
tyczny 201 175 229 113 11,2 9,5 


Zródło: „Rocznik Statystyczny Przemysłu” 1978 — Warszawa. 

Uwaga: Zgodnie z systemem klasyfikacji gospodarki narodowej obowiązującym od 1.01.1976 2. 
do przemysłu paliwowo-=energetycznego zalicza się: 

1. przemysł weglowy — produkcja węgla kamiennego | brunatnego; 

8 przemysł paliw — przemysł koksowniczy, gazowniczy, nattowy 4 rafineryjny, 

8 przemysł energetyczny —= produkcja energii elektrycznej i cieplnej 


nakże wydaje się bezsporne, że gdyby nie osiągnięta wysoka dynamika 
rozwoju przemysłu paliwowo-energetycznego nie byłoby możliwości ta- 
kiego wzrostu energochłonności dochodu narodowego. Okazało się też, że 
działania nakierowane na obniżanie dynamiki wzrostu energochłonności 
i racjonalizację gospodarki energetycznej nie przyniosły oczekiwanych wy- 
ników. Na czoło tych działań wysunięto nakaz uzyskania zmniejszenia dy- 
namiki zapotrzebowania na energię przez wprowadzenie energooszczęd- 
nych procesów technologicznych i instalowanie najwydajniejszych maszyn 
i urządzeń. Jednakże obiity dopływ nowoczesnej technologii i techniki nie 
zahamował wzrostu zużycia energii przez gospodarkę, a w wielu dziedzi- 
nach zanotowano wzrost energochłonności. W poważnej mierze przyczyniła 
się do tego struktura inwestycji, w której w dalszym ciągu podstawowe 
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miejsce przypada przemysłom szczególnie materiało- i energochłonnym. 
Istotny wzrost zużycia energii pociągnęły za sobą modernizacja rolnictwa, 
szybki rozwój motoryzacji i budownictwa mieszkaniowego. Z drugiej zaś 
strony brak było możliwości zwiększenia nakładów na racjonalizację gos- 
podarki energetycznej, gdyż wzrosła wielkość środków przeznaczonych na 
rozwój przemysłu paliwowo-energetycznego. Przez racjonalizację gospo- 
darki energetycznej rozumie się ogół planowych przedsięwzięć technicz- 
nych, ekonomicznych, organizacyjnych i administracyjnych służących po- 
prawie efektywności wykorzystania energii we wszystkich fazach obiegu 
energii w gospodarce narodowej. 


x 


Polska należy do krajów, które jako jeden z pierwszych rozpoczęły pla- 
nową działalność na rzecz racjonalizacji gospodarki energetycznej. Już 
w latach sześćdziesiątych uzyskano zmniejszenie strat w zużyciu energii, 
wyeliminowano wiele przypadków marnotrawstwa i nieliczenia się z ele- 
mentarnym poczuciem gospodarności w użytkowaniu energii. Na lata 
1976—1980 przewidziano w rządowym planie racjonalizacji gospodarki 
energetycznej uzyskanie 24 mln ton paliwa umownego, obniżki zużycia 
paliw i energii w stosunku do dochodu narodowego wytworzonego. Naj- 
większe możliwości obniżenia energochłonności tkwią w przemyśle, który 
powinien w tych latach zmniejszyć zużycie energii o ok. 15 mln tpu. O 
skali problemu racjonalizacji efektywnego zużycia energii w przemyśle 
świadczy wielkość jej zużycia. W 1977 r. przemysł zużył prawie 453 mln 
tpu. Podstawowym elementem rządowego programu racjonalizacji gospo- 
darki energetycznej jest plan modernizacji procesów technologicznych 
i urządzeń energetycznych. Zakłada on uzyskanie 9 mln tpu oszczędności, 
koszt realizacji planu modernizacji określono na 11 mld zł. W ramach pla- 
nu przewidziano realizację ok. 2000 przedsięwzięć w 11 resortach gospo- 
darczych. 

Dokonując porównania wielkości nakładów na racjonalizację gospodarki 
energetycznej do wielkości globalnych nakładów na rozwój przemysłu pa- 
liwowo-energetycznego, łatwo stwierdzić, że występuje tu zdecydowana. 
tendencja do preferowania rozbudowy zdolności produkcyjnych przemysłu 
paliwowo-energetycznego i.nieprzywiązywania większej uwagi do proble- 
mów racjonalizacji gospodarki energetycznej, których tylko część związana 
jest z wydatkami inwestycyjnymi. Większość przedsięwzięć racjonalizują- 
cych ma charakter bezinwestycyjny. Podobne zjawisko wystąpiło w la- 
tach 1971—1975. Zbyt wąski zakres miały koncepcje alternatywnego wy- 
boru pomiędzy możliwością dokonania przy mniejszych nakładach racjo- 
nalizacji gospodarki energetycznej a podjęciem budowy nowego obiektu 
przemysłu paliwowo-energetycznego. Wielowariantowe analizy ekonomicz- 
ne wskazują, że w perspektywie najbliższych 10—20 lat struktura nakła- 
dów na gospodarkę energetyczną w świecie powinna zmienić się w sposób 
zasadniczy. Obecnie przeważająca wiekszość nakładów kierowana jest na 
pozyskanie i dostarczenie energii do odbiorcv. W przyszłości zdecydowane 
preferencje uzyska faza użytkowania energii, na którą należałoby przy- 
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znać ponad połowę tych nakładów. Ta jakościowa zmiana podejścia do 
problemów energetycznych powinna zostać zapoczątkowana również 
w Polsce. Silny nacisk na rozbudowę przemysłu paliwowo-energetycznego 
w powiązaniu z istniejącą nadmierną energochłonnością i niewłaściwym 
układem kosztów i cen energii spycha na dalszy plan przedsięwzięcia ma- 
jące na celu powszechną i systematyczną racjonalizację gospodarki energe 
tycznej. 

Głównymi kierunkami działania w tej dziedzinie są: 

— rozszerzenie przemian węgla kamiennego i brunatnego na energię 
elektryczną i ciepło scentralizowane oraz podnoszenie ich sprawności przez 
koncentrację przetwarzania tych paliw w dużych blokach energetycznych 
i rosnący stopień skojarzenia cieplno-elektrycznego, 

— ograniczenie bezpośredniego spalania węgla w procesach przemysło- 
wych, trakcji kolejowej i w gospodarstwach domowych, 

— podnoszenie sprawności użytkowania ciepła i energii elektrycznej 
przez staranną obsługę urządzeń energetycznych, sukcesywną ich moderni- 
zację, wyrównany rytm produkcji i upowszechnienie nowoczesnych ener- 
gooszczędnych technologii, 

— opanowanie i rozwój produkcji wysokosprawnych maszyn, urządzeń 
i sprzętu dla przemysłu, transportu, budownictwa, rolnictwa i celów ko- 
munalno-bytowych, 

= poprawa izolacyjności termicznej budynków, pomieszczeń i urządzeń 
cieplnych, | 

— obniżenie wskaźników jednostkowego zużycia energii oraz zwiększe- 
nie odzysku energii wtórnej i odpadowej. 

W ramach poszczególnych kierunków znajdują się imiennie wymienione 
zadania racjonalizacyjne, które określają nie tylko ich treść techniczno- 
„ekonomiczną, lecz również ustalają terminy wykonania zatwierdzonych 


przedsięwzięć. 


3 


Ocena realizacji rządowego programu poprawy gospodarki energetycz= 
nej wykazuje. że przebiega ona z wieloma kłopotami. Stopień wykonania 
programu w latach 1976—19r8 pogorszył się. O ile w 1976 r. uzyskano 
ok. 93 proc. planowanych oszczędności energetycznych, to w 1977 r. już 
72 proc., a w 1978 r. tylko 69 proc. Tak wysokie opóźnienia w realizacji 
zadań racjonalizacyjnych, jak wskazują kontrole prowadzone przez pra- 
cowników Głównego Inspektoratu Gospodarki Energetycznej, są spowodo- 
wane przeważnie przez: | 

— niedostatek odpowiednich maszyn i urządzeń, 

— trudności w uzyskaniu specjalistycznego wykonawstwa, 

— przesunięcia środków finansowych na inne cele, 

— zmiany w planach inwestycyjnych, 

— brak bodźców w systemach ekonomiczno-finansowych przedsię 
biorstw. 

Szczególnie niepokojące są przypadki, gdy poszczególne zakłady pracy 
odstępują od podejmowania planowych zadań modernizacyjnych, a w ich 
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miejsce rozliczają wyniki doraźnych działań, niejednokrotnie o charakterze 
restrykcyjnym. 

Program racjonalizacji gospodarki energetycznej wspierany jest szero- 
kim systemem motywacji. Najważniejsze znaczenie ma wprowadzony 
w 1975 r. system premiowania za racjonalne użytkowanie paliw i energii. 
W ramach tego systemu szczegolnie bodźcowane są: 

— obniżenie wskaźników jednostkowego zużycia paliw i energii, 

— wykorzystanie paliw o utrudnionym zastosowaniu gospodarczym, 

— niewykorzystywanie przyznanych limitów paliw i energii. 

Limitowaniem zużycia objęte są wszystkie nośniki energii. Jest ono pod-. 
stawowym narzędziem realizacji bilansów paliwowo-energetycznych sta- 
nowiących integralną część narodowych planów społeczno-gospodarczych. 

Istniejące trudności w pełnym pokryciu potrzeb gospodarki narodowej 
i ludności na paliwa i energię, pogłębione dodatkowo przez niepełną rea- 
lizację programu poprawy ich użytkowania, spowodowały konieczność pod- 
jęcia dodatkowego doraźnego programu oszczędności energetycznych na 
lata 1979 i 1980 oraz przyspieszenia opracowania założeń wieloletniego 
programu rozwoju gospodarki energetycznej. Program doraźnych działań 
został przygotowany w oparciu o wnioski Biura Politycznego KC PZPR 
z kwietnia br. Obejmuje an kompleks przedsięwzięć zarówno o charakte- 
rze technicznym, jak też ekonomiczno-organizacyjnym. Do podstawowych 
zadań o charakterze doraźnym zaliczono: 

— weryfikację wskaźników jednostkowego zużycia paliw i energii, 

— ponadplanowe zwiększenie nakładów inwestycyjnych na rozwój bazy 
paliwowo-energetycznej, przy jednoczesnym podkreśleniu konieczności 
pełnego wykonania planu modernizacji gospodarki energetycznej, 

— okresowe ograniczenia w produkcji najbardziej energochłonnych wy- 
robów, 

— usprawnienie metod bilansowania, limitowania i kontroli zużycia pa- 
liw i energii, | 

— ujednolicenie zasad premiowania za racjonalne użytkowanie energii, 

— rozszerzenie powszechnego współzawodnictwa pracy na problematy- 
kę gospodarki energetycznej. 

Oczekuje się, że doraźne działania oszczędnościowe w jednostkach gospo- 
darki uspołecznionej zostaną wydatnie wsparte przez ludność kraju, której 
zapotrzebowanie na energię szybko rośnie. Chodzi tu nie tylko o oszczęd- 
ne gospodarowanie paliwami i energią w gospodarstwie domowym, ale 
również o wdrożenie nawyku takiego postępowania w miejscu pracy. 


k 


O wiele bardziej skomplikowane problemy rodzi formułowanie długo- 
falowego programu rozwoju gospodarki energetycznej. Zalecenie w spra- 
wie przygotowania założeń takiego programu zostało przyjęte przez II Kra- 
jową Konferencję PZPR. Program ten jest w końcowej fazie opracowania. 
Nie ulega wątpliwości, że dalszy społeczno-gospodarczy rozwój kraju wy- 
magać będzie zwiększenia zużycia energii. Wielkość zapotrzebowania na 
energię będzie uzależniona przede wszystkim od dwóch czynników, tj. od 
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dynamiki i struktury wzrostu gospodarczego oraz od efektów racjonalizacji 
gospodarki energetycznej. Ponadto przy określaniu zapotrzebowania na 
energię brać należy pod uwagę: 

— strukturę bilansu paliwowo-energetycznego; im wyższy w nim jest 
udział paliw stałych, tym wyższe będzie zapotrzebowanie na energię pier- 
wotną, 

— strukturę przetwarzania paliw pierwotnych; im większy w niej udział 
procesów niskosprawnych, np. produkcja energii elektrycznej, tym będa 
większe potrzeby paliwowe (straty przemian energetycznych w Polsce 
sięgają 30 proc. zużycia całej energii pierwotnej, nie licząc strat w prze- 
myśle i użytkowaniu energii), 

— skłonność gospodarki narodowej do racjonalizowania zużycia energii, 
która bezpośrednio wynika z poziomu jednostkowego dochodu narodowego. 

Biorąc pod uwagę powyższe względy oszacowano, że realna możliwość 
obniżenia energochłonności jednostkowej dochodu narodowego może do 
2000 r. wynieść ok. 20—25 proc. Pełne wykorzystanie tej możliwości ozna- 
czałoby, że do tego czasu poziom energochłonności naszej gospodarki może 
obniżyć się do obecnego poziomu energochłonności gospodarek krajów wy- 
soko rozwiniętych. Na pierwszy rzut oka wydaje się. że możliwości racjo- 
nalizacji gospodarki energetycznej zostały ocenione zbyt skromnie. Zakres 
przyszłej racjonalizacji uwarunkowany jest jednak wieloma ograniczenia- 
mi. W pierwszym rzędzie należą do nich: 

— nieuchronność utrzymania się strat wynikających z przemian ener- 
getycznych i przesyłu energii, związanych z jednej strony z technologiami 
przetwarzania i przesyłu energii, a z drugiej strony z koniecznością wzrostu 
produkcji energii elektrycznej, koksu, gazów i innych rodzajów energii 
pochodnej, 

— oczekiwane zwiększenie zużycia energii w niektórych gałęziach prze- 
mysłu z uwagi na plany rozwoju ich produkcji, np. w wydobyciu surowców 
mineralnych, 

— nieunikniony wzrost energochłonności takich dziedzin gospodarki, 
których udział w tworzeniu dochodu narodowego jest niższy niż w zużyciu 
energii, 

— długotrwałość procesów modernizacyjnych w przemyśle; wiele ener- 
gochłonnych obiektów produkcyjnych zbudowanych stosunkowo niedawno 
będzie eksploatowanych jeszcze przez wiele lat, dotyczy to zresztą nie tylko 
przemysłu, ale też rolnictwa, budownictwa i sektora komuna:no-byto- 
wego, 

> szybki rozwój budownictwa mieszkaniowego i infrastruktury społecz- 
nej, 

| rozwój motoryzacji masowej i indywidualnej. 

W celu wygospodarowania energii na wymienione wyżej potrzeby w nie- 
których gałęziach produkcyjnych konieczne będzie znacznie większe obni- 
żenie wskaźników jednostkowego zużycia, a najbardziej energochłonne ga- 
łęzie będą zmuszone ograniczyć dynamikę swego rozwoju. Istotną wagę 
posiada też prawidłowe rozumienie efektywności przedsięwzięć racjonali- 
zujących gospodarkę energetyczną. Przy ocenie wyników racjonalizacji 
należy uwzględniać nie tylko aspekty czysto energetyczne, nie można po- 
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mijać elementów efektywności społeczno-ekonomicznej. Mogą bowiem za- 
chodzić sytuacje, gdy uzyskana w drodze racjonalizacji oszczędność zużycia 
energii okaże się zbyt kosztowna społecznie. Trzeba więc unikać tzw. de- 
terminizmu energetycznego, czyli dokonywania ocen stanu gospodarki na- 
rodowej tylko z energetycznego punktu widzenia. Oszczędność zużycia 
energii jest tylko środkiem w osiąganiu celów społecznych, a nie celem 
samym w Sobie. 

Stopniowe ale konsekwentne działania na rzecz skutecznej poprawy 
efektywności wykorzystania energii są istotą przygotowywanego programu 
rozwoju gospodarki energetycznej do 1985 r. i kierunkowo do roku 2000. 
Zakłada się, że program obejmie kompleksowo całość gospodarki energe- 
tycznej począwszy od rozpoznania geologicznego krajowych zasobów ener- 
getycznych, przez pozyskiwanie surowców energetycznych, dalszy rozwój 
energetyki zawodowej, przemysłowej i komunalnej, kończąc na potrzebie 
przechodzenia do energooszczędnej struktury produkcji materialnej i pow- 
szechnej racjonalizacji zużycia paliw i energii we wszystkich dziedzinach. 

W pracach nad programem przyjęto, że wynikające z niego docelowo 
zadania należy realizować w 4 płaszczyznach. 


Pierwsza zawiera działania bieżące. Są wśród nich m. in. staranna eks- 
ploatacja urządzeń energetycznych, utrzymywanie dyscypliny w prowa- 
dzeniu procesów technologicznych, poprawa rytmiczności i jakości pro- 
dukcji, racjonalne gospodarowanie energią w gospodarstwach domowych. 


Druga obejmuje zadania racjonalizacyjne, które powinny przynieść osz- 
czędności energii przez m. in. kompleksową wymianę niskosprawnych 
urządzeń energetycznych, powszechne wprowadzenie izolacji termicznej 
i urządzeń do odzysku ciepła odpadowego i wtórnego, rozszerzenie diese- 
lizacji transportu. 


Trzecia, to zadania związane przede wszystkim z opanowaniem produk- 
cji i wdrażaniem nowych energooszczędnych urządzeń i technologii za- 
równo do obiektów nowo budowanych, jak i modernizowanych. 


Wreszcie czwarta płaszczyzna obejmuje zadania planowej przebudowy 
struktury gałęziowej i branżowej gospodarki narodowej pod kątem obni- 
żenia jej energochłonności. Wdrożenie ujętych w programie przedsięwzięć 
racjonalizacyjnych powinno odbywać się jednocześnie na wszystkich płasz- 
czyznach, natomiast efekty tych przedsięwzięć będą ujawniać się stop- 
niowo. Tak też rozlicza się rezultaty racjonalizacji gospodarki energetycz- 
nej w pracach nad programem wieloletnim. 


* 


Wiele uwagi w projekcie programu poświęca sie gospodarowaniu pali- 
wami importowanymi, płynnymi i gazowymi oraz kierunkom prac badaw- 
czo-rozwojowych zarówno nad obniżeniem energochłonności gospodarki, 
jak i nad opanowaniem nowych źródeł energii. W pracach nad programem 
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wieloletnim wykorzystuje się dorobek wielu polskich placówek nauko- 
wych, organów planistycznych oraz doświadczenia bratnich krajów socja- 
listycznych. Doniosłość programu rozwoju gospodarki energetycznej, jego 
ranga i znaczenie nakazują szczególnie wnikliwie rozpatrzyć aktualną sy- 
tuację energetyczną kraju, a także dorobek i doświadczenia w realizowa- 
niu naszej polityki gospodarczej na tym szczególnie ważnym odcinku. 


Podstawowym celem programu wieloletniego jest takie kształtowanie 
polityki energetycznej, aby w nadchodzących latach zapewnić warunki dla 
dalszego dynamicznego rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. Dlatego 
w założeniach programu wskazuje się realne możliwości zmniejszenia 
energochłonności, pogłębienie racjonalizacji w użytkowaniu wszystkich 
nośników energii, bezwzględną potrzebę likwidacji źródeł strat i marno- 
trawstwa energii. Podkreślono przy tym warunki znacznego zwiększenia 
społecznej efektywności przemysłu paliwowo-energetycznego przy równo- 
ległym wdrożeniu systemu powszechnego oszczędzania energii. 


Wytyczne projektu wieloletniego programu opierają się na założeniu, 
że fundamentem gospodarki energetycznej Polski jest i pozostanie węgiel 
kamienny. Wzrośnie również znacznie rola węgla brunatnego. Obydwa te 
surowce energetyczne stanowiące nasze wielkie bogactwo narodowe należy 
oszczędniej i rozsądniej wykorzystywać. Wychodząc z tego założenia, pro- 
ponuje się kompleksowe kierunki działań w celu zapewnienia krajowi 
niezbędnych dostaw energii. Kompleksowość programu wynika z samej 
istoty szeroko rozumianej gospodarki energetycznej. Wśród podstawowych 
elementów projektu programu wyróżniają się: 

-== podkreślenie pierwszoplanowej rangi dalszej poprawy efektywności 
gospodarowania energią, 

-— określenie optymalnej dynamiki rozwoju krajowej bazy paliwowo- 
-energetycznej, 

— sformułowanie kierunków rozwoju przemysłu maszyn 1 urządzeń 
energetycznych i górniczych, 

.— szerokie włączenie się do kierunkowego programu RWPG w zakre- 
sie gospodarki energetycznej, głównie w formie udziału we wspólnych 
inwestycjach energetycznych na terenie ZSRR, 

— uwypuklenie znaczenia społeczno-gospodarczej optymalizacji gospo- 
darki energetycznej w ramach systemu gospodarki narodowej, 

— wskazanie roli nauki w rozwiązywaniu problemów energetycznych, 
zgodnie z decyzją XII Plenum KC PZPR o przygotowaniu nowego, rządo- 
wego programu badawczo-rozwojowego PR—8 „Optymalizacja zaopatrze+ 
nia gospodarki narodowej w energię”. 

Wskazane poprzednio realne możliwości uzyskania 20—25 proc. óbniżEż 
nia energochłonności gospodarki narodowej są wielką rezerwą energetycz- 
ną. Musi ona być maksymalnie wykorzystana. W tym względzie projekt 
wieloletniego programu zaleca skoncentrowanie zadań racjonalizacyjnych 
na następujących zagadnieniach: 

— zmniejszenie zużycia energii w procesach technologicznych, 

— zmniejszenie jednostkowego zużycia paliw płynnych w transporcie 
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— _ poprawa izolacji cieplnej budynków, 

— podniesienie sprawności przemian cieplno-elektrycznych, 

— tyrystoryzacja napędów przemysłowych, 

— rozszerzenie stosowania scentralizowanych systemów grzewczych, 

— produkcja energooszczędnych odbiorników energetycznych, 

— likwidacja źródeł strat i marnotrawstwa energii. 

Większość tych zadań została już podjęta. Największe 1 najpilniejsze za- 
niedbania pozostające do usunięcia to, poza przestarzałymi i energochłon= 
nymi urządzeniami i technologiami, nieracjonalną gospodarka paliwami 
płynnymi oraz brak izolacji cieplnej budynków. 


Szybko rozwijająca się motoryzacja wraz z postępującą mechanizacją 
rolnictwa i budownictwa pociągają za sobą dynamiczny wzrost zapotrze- 
bowania na paliwa silnikowe oraz oleje smarowe. Z uwagi na fakt, że są 
to produkty przerobu surowcą importowanego, jakim jest ropa naftowa, 
w tej dziedzinie obowiązywać musi wyjątkowo przemyślany program dżia- 
łań na rzecz zmniejszenia dynamiki zapotrzebowania na paliwa płynne. 
VVstępne założenia takiego programu wskazują możliwości uzyskania 
w ciągu nadchodzących lat do 25 proc. oszczędności tych wyjątkowo cen- 
nych paliw. W tym celu rozważane są różnorodne przedsięwzięcia, jak: 

— powszechna dieselizacja taboru ciężarowego i dostawczego, 

— wprowadzenie państwowych norm zużycia paliw, 

— ograniczenie prędkości poruszania się samochodów SE do 90 
kmh, 

— owcze Gre szlaków drogowych, 

— usprawnienie obsługi i eksploatacji pojazdów mechanicznych I ma- 
szyn roboczych, 

— optymalizacja przewozów, 

— ograniczenie importu pojazdów i maszyn nadmiernie paliwochłon- 
nych. 

Wśród propozycji szczegółowych warto np. zwrócić uwagę na postulat 
przywrócenia produkcji samochodu 126p z silnikiem 600 ccm. Wprowa- 
dzenie silnika 650 ccm zwiększyło zużycie benzyny średnio o 1/100 km, 
co w skali kraju oznaczać będzie marnotrawstwo tysięcy ton benzyny. 

Z problemem silnikowych paliw płynnych wiąże się bezpośrednio gos- 
podarka olejami smarowymi i smarami. Duże oszczędności może przynieść 
podniesienie jakości tych produktów, co umożliwi zwiększenie okresu eks- 
ploatacji. Podobne, a nawet wieksze efekty da regeneracja olejów zuży- 
tych. Istotne znaczenie wśród paliw piynnych odgrywa olej opałowy. Jest 
on niezbędny w niektórych procesach technologicznych, np. hutnictwie, 
ale z powodzeniem można ograniczyć jego stosowanie do celów grzew- 
czych w innych gałęziach przemysłu, w rolnictwie czy gospodarce komu- 
nalnej. 

Szczególne zastrzeżenia budzi brak wystarczającej izolacji termicznej 
budynków i pomieszczeń. Jest on przyczyną ogromnych strat ciepła. Wy- 
daje się, że budynki i pomieszczenia trzeba traktować jako wielkich kon- 
sumentów energii. Wprowadzenie cobrej izo'acji cieplnej, np. za pomocą 
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wełny mineralnej, potrójnej szyby czy lepszej szczelności montażu ele- 
mentów płytowych — daje 30 proc. oszczędności w zużyciu ciepła. Pozy- 
tywne rezultaty przynosi też odpowiednie usytuowanie przestrzeni budyn- 
ków, ich przeszklenie, kształt itp. W czasach, gdy energia staje się coraz 
droższa, w budownictwie obowiązują jeszcze normy z okresu taniej i ob- 
fitej energii Np. obowiązujące w Polsce normy przenikania ciepła, choć 
w stosunku do innych krajów są bardzo liberalne, bywają nagminnie prze- 
kraczane. Zjawisko to szeroko występuje w budynkach wznoszonych z ele- 
mentów wytwarzanych w fabrykach domów. Straty ciepła powiększane są 
ponadto przez niesprawne systemy centralnego ogrzewania, np. brak auto- 
matyzacji węzłów cieplnych czy termostatów przygrzejnikowych. 

Możliwości działania na rzecz poprawy efektywności gospodarowania 
energią są w naszym kraju ogromne. W ich pełne wykorzystanie musi być 
zaangażowana cała gospodarka narodowa i wszystkie jej ogniwa, a także 
każdy obywatel Polski. 


Kierowanie efektywne społecznie 


WALDEMAR STELMACH 


Hasłem dnia staje się efektywność gospodarowania. Jej osiąganie jest 
koniecznością wywołaną aktualnym stanem gospodarki oraz troską o per- 
Spektywy jej dalszego funkcjonowania i rozwoju. Występowanie takich, 
widocznych gołym okiem niedomagań, jak niska jakość poszczególnych 
wyrobów, usług i prac budowlanych, zakłócenia w zaopatrzeniu produkcji 
i rynku, niedotrzymywanie zobowiązań kooperacyjnych, wywołane kiepską 
organizacją pracy przestoje i równocześnie nadmierne stosowanie godzin 
nadliczbowych, za wysokie zużycie surowców i materiałów, przejawy roz- 
luźnienia związku między zarobkami a faktycznymi wynikami pracy — 
wszystko to czyni postulat podniesienia jakości gospodarowania postula- 
tem pilnym, zrozumiałym i powszechnie aprobowanym. 

Efektywność gospodarowania jest kategorią ogólną. Składają się na nią 
zarówno czynniki natury ekonomicznej, jak organizacyjnej, socjologicznej 
i psychologicznej. Każdy z tych czynników w różnych okresach, z różnym 
nasileniem był uznawany przez poszczególnych wypowiadających się na 
ten temat za decydujące ogniwo rozwoju społeczno-gospodarczego. Kiedyś 
wielkie nadzieje pokładano w socjologii, teraz nadszedł czas realnego trak- 
towania jej znaczenia i wartości. Sądzono później, że im więcej będzie eko- 
nomistów, tym wyższy poziom gospodarowania; niestety, przekonanie to 
nie w pełni potwierdziła praktyka. Reformowaliśmy systemy finansowo- 
-rozrachunkowe, następnie odchodząc od poszczególnych rozwiązań. Obec- 
nie na plan pierwszy wielu autorów wysuwa tezę o głównej roli organiza- 
cji. 

Jeśli próby określenia panaceum na wszelkie dolegliwości nie przyniosły 
pożądanych skutków, to istotną tego przyczyną był fakt ich rozłącznego 
stosowania. Istota rozwoju społeczno-gospodarczego wymaga bowiem dzia- 
łań spójnych, wzajemnie powiązanych. Pojedyncze sposoby, 
niespójne i rozbieżne metody oraz akcyjne działania, nie skoordynowane w 
czasie i skierowane na coraz to inny z elementów struktury i działalności go- 
spodarki, nie mają szans powodzenia. Oddziaływanie na skomplikowany 
układ, jakim jest gospodarka, wymaga uświadomienia i przestrzegania jed- 
ności celu, a więc rozpatrywania problemów jako całości przy uwzględnia- 
niu wewnętrznych związków różnorodnych czynników i koordynacji posz- 
czególnych przedsięwzięć. Zależy to głównie od kadry kierowniczej. od jej 
umiejętności łącznego wykorzystania rezerw tkwiących w czynnikach 
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technicznych, ekonomicznych, organizacyjnych i socjologicznych oraz 
w działalności wychowawczej. 

Każdego dnia podejmuje się u nas wiele decyzji gospodarczych. Wszyst- 
kie te działania są sterowane, w gospodarce bowiem nic nie powinno dziać 
się woluntarystycznie. Na straży planowego, tj. kierowanego rozwoju gos- 
podarki stoją liczne instytucje i ogniwa zarządzania, rzesza ok. 800 tys. 
kierowników różnych szczebli. Kluczowe znaczenie ma efektywność ich 
działań. „Zwracając się do klasy robotniczej o lepszą pracę — mówił Ed- 
ward Gierek na XIII Plenum KC PZPR — pamiętać trzeba, że równie 
duża, a nawet większa odpowiedzialność za wykonanie zadań ciąży na 
kadrze kierowniczej wszystkich szczebli. Im zakres decyzji szerszy, tym 
odpowiedzialność ta jest poważniejsza” (1). 

Znaczna część ludzi pracy odgrywa jednocześnie dwie role: podwład- 
nego i kierującego. Dyrektor jest kierownikiem zakładu i ma jednocześnie 
przełożonych; robotnik nie musi mieć podwładnych w pracy zawodowej, 
ale z racji członkostwa (np. w komitecie zakładowym PZPR i organie 
związkowym lub KSR) pełni — zgodnie z kompetencjami organu, w pra- 
cach którego uczestniczy — funkcje kierownicze. Odpowiedzialność kie- 
rownicza dotyczy więc bardzo wielu spośród nas, a jednocześnie jest zróż- 
nicowana, uzależniona od szczebla podejmowania decyzji, jej zakresu 
i przewidywanych efektów. 

W kontekście rozważań nad efektywnością kierowania warto przypom- 
nieć trzy zakresy odpowiedzialności kierowniczej, wyróżnione przez J. Zie- 
leniewskiego. Pierwszy — to odpowiedzialność moralna za postępo- 
wanie niezgodne z normami społecznymi, egzekwowana bezpośrednio przez 
społeczność, w której człowiek przebywa; wyraża się ona zwięxszeniem lub 
zmniejszeniem uznania, którym cieszy się człowiek lub instytucja. Drusi 
rodzaj — to odpowiedzialność prawna, czyli obowiązek ponoszen:a 
konsekwencji przewidzianych odpowiednimi przepisami prawa za czyny 
uznane przez społeczeństwo za szkodliwe i zabronione. Trzeci rodzaj od- 
powiedzialności nazywa Zieleniewski — służbową(2). Społeczeństwo 
nie może akceptować jej wyłączności bądź priorytetu, albowiem prowadzić 
to może nie do realizacji zadań, ale do zabezpieczenia się przed sankcjami. 

Odpowiedzialność kadry i instytucji kierowniczych poiega nie tyle na 
bezpośrednim wykonaniu zadań, ile na spełnianiu funkcji kierowniczych, 
na które składają się: przygotowanie do realizacji zamierzeń, mobilizacja 
pracowników, stworzenie warunków dla realizacji przewidzianych przed- 
sięwzięć oraz ich organizacja (koordynacja). Efekty tych działań, a więc 
efekty kierowania, decydują o osiągnięciu bądź nieosiągnięciu zamierzo- 
nych celów, rezultatach pracy i ich kosztach społecznych, o zgodności wy- 
ników działalności zespołów z ich zadaniami w społecznym podziale pracy. 

Aby wnikliwie ocenić efektywność kierowania, trzeba więc poddawać 
analizie zarówno jego efekty materialne, jak i koszty procesów kierowania 
oraz ich relację do owych efektów. 


(1) „Nowe Drogi” nr 1/1979. str. 15. 
(2) J. Zieleniewski: Organizacja zespołów ludzkich, Warszawa 1976, str. 481—483 
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Najogólniej rzecz biorąc, materialne rezultaty kierowania utożsamia się 
zwykle z wynikami decyzji ekonomicznych, tj. relacjami między nakładami 
finansowymi, działaniami organizacyjno-produkcyjnymi a zastosowaniem 
osiągnięć najnowszej myśli technicznej, zdobyczy postępu naukowo-tech- 
nicznego, nowych technologii, produktów i organizacji zarówno w skali 
zakładu, jak i państwa. Miernik tak rozumianej efektywności do ziudzenia 
przypominałby ze względu na wchodzące w jego skład parametry rachu- 
nek ekonomiczny, o którym Alojzy Melich pisze, iż jest on tylko „jedną 
z metod potrzebnych do zaprogramowania decyzji gospodarczych, ale nie 
rnożna go utożsamiać z samą decyzją jak się nieraz sugeruje. Rachunek 
e'conomiczny jest więc pewnego rodzaju formą doradztu:a ekonomicznego, 
nie jest automatem, ltóry zastępuje człowieka podejmującego decyzje (3). 

W centrum uwagi pozostaje człowiek. Ponieważ elexty «kierowania do- 
tvczą ludzi pracy, to oni i ich działalność w zasadniczy sposób determinują 
efektywność kierowania. Tym bardziej że dążenie do zwiększenia efek- 
tywności kierowania obowiązuje nie tylo jakąś jedną, łatwą do obserwa- 
cji grupę, ale wszystkich bez wyjątku decydentów, zarówno z najniższych 
ogniw życia społeczno-gospodarczego, jak i ze szczebla centralnego. Szcze- 
gólne wymagania dotyczą tych ostatnich, od nich bowiem uzależnione są 
nakłady finansowe na doskonalenie kierowania, kształtowanie struktur 
kierowniczych itd., gdy kierownicy niższego szczebia decydują najczęściej 
o realizacji poszczególnych zamierzeń. Biuro Polityczne KC PZPR, Sejm 
i rząd podejmują uchwały i ustawy, ale realizują się one przede wszyst= 
kim w podstawowych i średnich ogniwach życia społeczno-politycznego 
i gospodarczego, znajdując odzwierciedlenie nie tylko w płaszczyźnie tech- 
nicznej, organizacyjnej i ekonomicznej, lecz również w sferze politycznej 
i społecznej, socjologicznej i psychologicznej. 

Metoda określania efektywności kierowania na podstawie wyników eko- 
nomicznych jest nieodzowna i stanowi niezbędny składnik oceny. Nie może 
to być wszakże metoda jedyna, ponieważ nie wyczerpuje całości zagadnie- 
nia. Aby kategoria efektywności była zbliżona do rzeczywistości, musi ona 
uwzględniać zakres działań i możliwości kierowania na poszczególnych jego 
poziomach oraz subiektywne poczynania ludzi. 

Istnieją wzory matematyczne, którymi „umacnia” się i uzasadnia teorie 
o ekonomicznych prawidłowościach efektywności kierowania. Nie sądzę, 
by celowe było ich prezentowanie, albowiem zawierają one, uświadamiane 
przez ich twórców, błędy. Nie uwzględniają bowiem symboliki subiek- 
tywnej: po pierwsze — aktywności lub pasywności pracowniczej, indywi- 
dualnych rozwiązań, inicjatywy i korekcyjnego oddziaływania pracowni- 
ków, ich umiejętności oraz chęci ich wykorzystania itp. Po drugie — nie 
uwzględniają, niemożliwego zresztą do matematycznego przedstawienia, 
stanu stosunków międzyludzkich, które w ogromnym stopniu ważą na 
efektywności wysiłków kierowników wszystkich szczebli i dziedzin życia. 
Każda grupa kierownicza i oddzielni kierownicy odpowiadają za rozwój 
stosunków międzyludzkich, na które składają się: stosunek do pracy i wła- 


(3) A. Melicn: Pojęcie rachunku ekonomicznego, w: Rachunek ekonomiczny w gos- 
podarce socjalistycznej, Warszawą 1974, str. 18, 
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sności społecznej, wzajemna pomoc i życzliwość, poszanowanie godności 
osobistej i aspiracji pracowników, obiektywne i sprawiedliwe ocenianie 
ludzi i ich pracy, rozwijanie demokracji obyczajowej i stosunków równo- 
ści między ludźmi, a zwłaszcza zapewnienie realnych możliwości przeja- 
wiania społecznej inicjatywy i współudziału w zarządzaniu. Są to w istocie 
zagadnienia wychowawcze, a więc podlegające kształtowaniu, czyli są dzia- 
łaniami kierowanymi. Odpowiedzialność za nie ponoszą grupy decyden- 
tów-kierowników. Kierowanie to przede wszystkim oddziaływanie na ze= 
społy ludzkie i pojedynczych osobników. A jeśli tak, to skutki tego od- 
działywania, tzn. zachowania i postawy ludzi, muszą stanowić integralną 
część rachunku i oceny efektywności kierowania. 


%* 


Istotnym elementem ważącym na efektywności kierowania są jego 
koszty. Stanowią one niemniej istotny element, aniżeli wymienione 
wyżej materialne rezultaty działań kierowniczych. Po pierwsze, sumy 
przeznaczone na działalność kierowniczą wcale nie są bagatelne, co zna- 
lazło swoje odzwierciedlenie w wystąpieniu Edwarda Gierka na XIII Ple- 
num KC, i po drugie — decydują one często o jakości kierowania i kadr 
kierowniczych. Na owe sumy składają się płace przeznaczone dla kadry 
kierowników różnego szczebla, których liczebność jest bardziej lub mniej 
organizacyjnie uzasadniona, urządzenia techniczne służące procesowi kie- 
rowania tak drogie, jak np. elektroniczne maszyny obliczeniowe, kształce- 
nie kadr, utrzymywanie i funkcjonowanie placówek naukowych, zajmują- 
cych się problemami organizacji i kierowania, a także opracowywaniem 
maksymalnie efektywnych układów i struktur kierowniczych oraz szereg 
innych czynników. 

Kadrv kierowniczej, a więc ludzi kierujących mniejszymi lub większymi 
zespołami pracowników, mamy obecnie w Polsce ok. 800 tys. (w 1972 r. 
było ich ok. 700 tys.). Znakomita ich większość ma wykształcenie wyższe 
lub średnie. Nie oznacza to jednak, że wszyscy posiadają dostateczne umie- 
jętności kierownicze. Wszak ani psychologia, ani socjologia, a tym bar- 
dziej organizacja pracy i kierowania, warunkujące w znacznej mierze 
umiejętności kierownicze, nie są wykładane w szkołach średnich, a tylko 
w niektórych uczelniach wyższych. 

Jak wykazują badania przeprowadzone przez S. Stawrewa wśród kadry 

kierowniczej bułgarskiego przemysłu tekstylnego, 78,8 do 46,2 proc. ankie- 
towanych w zależności od organizacji kierowania podejmuje decyzje kie- 
rując się intuicją, w tym 35,5 proc. kieruje się nią wyłącznie, a ponad 
45 proc., podejmując decyzje, nie pozostawia podwładnym żadnej możli- 
wości. Są więc one, konkluduje autor, podejmowane bez jakiegokolwiek 
przekonywającego przygotowania i uzasadnienia(4). Polskie badania wska- 
zują to samo zjawisko. 
" (4) S. Stawrew: Powyszenie efektiwnosti choziajstwiennogo uprawlienija posried- 
stwom standarizacji processa priniatija reszenija, w: Organizacja uprawlienija Socja- 
listiczeskom promyszlennym proizwodstwom. (Materiały międzynarodowej konferen- 
cji uczonych i socjologów RWPG), Moskwa 1975, str. 168—169. 
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Tymczasem proces kierowania staje się coraz bardziej złożony, coraz czę- 
ściej wymaga stosowania skomplikowanych urządzeń automatycznych 1 in- 
formatycznych. Ilustracją jest fakt, że 80 proc. elektronicznych maszyn 
obliczeniowych służy różnym systemom kierowania i zarządzania ludźmi 
oraz procesami produkcyjnymi. Stosowanie elektronicznych maszyn obli- 
czeniowych w zarządzaniu uzasadnione jest wyraźnie zmniejszającymi się 
zasobami siły roboczej, a także rachunkiem ekonomicznym. Np. w Polsce 
1 złotówka zainwestowana w system informatyczny daje co najmniej 2 zł 
(100 proc.) efektów netto w skali 5 lat; w warszawskim ZOWAR komputer 
IBM zainstalowany kosztem 15 mln złotych przyniósł u różnych użytkowe 
ników w przeciągu 3 lat ponad 100 mln zł efektów. 


Natomiast nie zawsze umotywowany jest nadmierny wzrost kadry kie- 
rowniczej. Przykłady tego przytaczał już Parkinson, opisując nie umoty- 
wowany wzrost pracowników administracji brytyjskiej(5). Z kolei prof. 
J. J. Wołkow w książce Klasy i warstwy w społeczeństwie radzieckim za- 
stanawia się, czy „z finansowego punktu widzenia i z innych, czysto prak- 
tycznych względów... liczebność i wzrost tej grupy odpowiada obiektyw- 
nym potrzebom (6). Perwersyjny wręcz przykład takich zjawisk podawała 
„Irybuna Ludu” z 20X1978 r. w znamiennie zatytułowanym artykule 
Dyrektor dla czterech osób, informując, iż jednemu z dyrektorów małego 
zakładu podlegała jedynie czteroosobowa straż przemysłowa. Autor wymie- 
nionego artykułu nie znalazł także ani ekonomicznego, ani moralnego uza- 
sadnienia dla 16,3 proc. wzrostu zatrudnienia w centralach zjednoczeń. 


Ogólnie trzeba stwierdzić, iż zwiększenie nakładów finansowych na dzia- 
łalność kierowniczą może prowadzić do efektów pozytywnych organizacyj- 
nie i ekonomicznie. Samo jednak zwiększenie kadry kierowniczej nie jest 
jednoznaczne z usprawnianiem, może bowiem prowadzić do podrażania 
kosztów kierowania, nie dając pozytywnych efektów gospodarczych ani 
społecznych. 

Wskaźnikiem optymalnej liczebności kadry technicznej jest właściwa 
proporcja kierowników w stosunku do liczebności pracowników produk- 
cyjnych oraz właściwe rozmieszczenie kadr na różnych poziomach kiero- 
wania. Określenia optymalnego wskaźnika można dokonać na podstawie 
wyliczenia czasu pracy przeznaczonego na wypełnianie określonych funkcji 
kierowniczych, a te są ogólnie znane. Kosztów kierowania nie można oczy- 
wiście rozpatrywać oddzielnie, jako autonomicznej całości. Tutaj, podobnie 
jak w przypadku określania materialnych rezultatów kierowania, istnieją 
określone zależności i powiązania — przede wszystkim z kosztami pro- 
dukcji. Dlatego w rachunku kosztów działalności kierowniczej trzeba 
uwzględniać stosunek nakładów na usprawnienie kierowania do uzyski- 
wanych rezultatów (ekonomicznych, politycznych itd.). Znane są wylicze- 
nia kosztów na podstawie ich porównania z kosztami produkcji, z wyodręb- 


(5) C.N. Parkinson: Prawo Parkinsona albo w pogoni za postępem, Warszawa 1965, 


str. 18—19. 
(6) W. I. Zujew, J. J. Wołkow: Problematyka kierowania a rozwój struktury spo. 


łecznej, w: Klasy t warstwy w społeczeństwie radzieckim, Warszawa 1977, str. 451. 
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nieniem funduszów płac przeznaczonych dla pracowników produkcyjnych 
i pracownisów kręgu kierowniczego. 

Koszty kierowania to nie tylko wydatkowane złotówki i związane z nimi 
„namacalne” rezultaty lub ich brak. To także cena strat lub zysków mo- 
ralnych i politycznych ponoszonych lub osiaganych przez decydentów 
i poawładnych Określone sytuacje gospodarczo-społeczne w makro- 
1 mikroskali narzucają adekwatne style kierowania, które oprócz wymier- 
nych rezultatów stwarzają oxreślone stany świadomości, postawy, dyscy- 
piny. W warunkach sprawnej organizacji łatwo utrzymać wysoką dyscy- 
piinę, samoidentyfikację, zaangażowanie, inicjatywę. Mówimy wówczas 
o klimacie i przesłankach demokratycznego stylu zarządzania. W przy- 
padku dezorgan'zacji, nie wytłumaczonych przyczyn, niepokojących zja- 
wisk, rozprężenia dyscypliny wytwórczej — pracownicze morale ulega 
dewaluacji. Wytwarza się sytuacia nerwowa; kierowanie dokonuje się 
przez pokrzykiwanie, wyznaczanie krótkoterminowych celów, pobłażliwe 
traktowanie obowiązków, tolerowanie braku dyscypliny itd. W skrajnych 
przypadkach zamiast kierowania stosuje się komenderowanie, z drugiej 
zaś strony obserwuje się bierność kadry kierowniczej, niewiarę we własne 
poczynania, brak prężności i zaniżanie wymagań. 

Z powyższego wynika, że istnieje trójczłonowy układ przyczynowo-skut- 
kowy: stan gospodarki — system kierowania — morale pracownicze. Układ 
należy uważać za zamknięty dlatego, że stan gospodarki uzależniony jest 
przede wszystkim od sposobów, metod i umiejętności kierowania w makro- 
skali Istnieją obiektywne przyczyny wpływające na położenie gospodan- 
cze — to fakt oczywisty. Jednakże planowanie, wypracowywanie decyzji 
gospodarczych, ich kontrola, tzn. funkcje kierowania są rezultatem dzia- 
łalności ludzkiej; ich pochodną są style kierowania i postawy ludzi. Te 
ostatnie wywierają silny wpływ na działalność i wyniki ekonomiczne. 
Słusznie tak wiele uwagi poświęca się postawom pracowniczym, podnosze- 
niu wydajności, uruchamianiu potencjału rezerw tkwiących w społeczeń- 
stwie, aktywności pracowniczej itd. Są to czynniki, które wychodzą poza 
czyste rozważania o ekonomice, a przecież wywołują następstwa politycz- 
ne, moralne i psychologiczne, które na równi z miernikami materialnymi 
stanowią część składową zarówno efektów, jak i kosztów kierowania. 


xk 


Jakość wyrobów produkowanych przez przemysł i wytwarzanych przez 
inne dziedziny gospodarki określana jest, oprócz powołanych do tego oelu 
instytucji i osób, przez społeczeństwo jako całość i jego oddzielne grupy. 
Jakość samochodów określa ta grupa, która jest ich posiadaczami, jakość 
obuwia określa całe społeczeństwo, jakość programów telewizyjnych okre- 
ślają, prócz zawodowych krytyków, ci, którzy oglądają program. W sumie 
jakość określonego wytworu określają ci, którzy mają z nim kontakt i ko- 
rzystają z niego. Określają oficjainie jakość produkcji również ci, którzy 
są za nią odpowiedzialni. 

Podobnie ma się rzecz z jakością (efektywnością) kierowania. Dotyczy 
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ona społeczeństwa w całości, a w konkretnych przejawach jego oddziel- 
nych grup i jednostek. Motywacje i treści ocen społecznej efektywności 
kierowania są więc zróżnicowane. 

Pierwsza „optyka” oceny wynika z subiektywnych dążeń jednostek, 
które są zainteresowane (co jest normalne) awansem. Stąd wyrasta skłon- 
ność do ilościowego rozrastania się stanowisk kierowniczych, do fetyszy- 
zowania czynności kierowniczych, mnożenia obszarów życia poddawanych 
administrowakiu. Jest to ważne źródło mnożenia stanowisk kierowniczych 
ponad społeczną potrzebę, a zarazem przyczyna osłabiania aktywności spo- 
łecznej, „prowadzenia za rączkę”. Z tych pozycji ocenie podlega przede 
wszystkim ilościowy aspekt jakoby doskonalenia kierowania (więcej 
decyzji, nakazów, zakazów, sprawozdań, narad i posiedzeń). Zdarza się, że 
pozytywną ocenę otrzymuje ten, kto wykazuje się krzątaniną niezależnie 
od efektu poszczególnych poczynań. 

Druga „optyka”, nazwijmy ją partykularną, skłania do oceny efektów 
kierowania z perspektywy interesów instyiucji lub grupy (i to też jest po 
części uzasadnione „lokalnym patriotyzmem '). Najwięxszą wadą ocen do- 
konywanych z tych pozycji jest niezrozumienie interesów społecznych, 
niedostrzeganie sprzeczności interesów instytucjonalnych lub grupowych 
ze społecznymi. Nie zawsze to, co jest dobre dla zjednoczenia, ministerstwa, 
instytutu itd. jest dobre dla społeczeństwa, co więcej, może niekiedy być 
wręcz szkodliwe dia innej instytucji, grupy ludzi, dla ogólnych efektów 
społeczno-gospodarczych. Partykularne oceny prowadzą do praktycznych 
decyzji owocujących często marginalnymi sukcesami nie mającymi wiele 
wspólnego z rzeczywistą społeczną wartością użytkową danego przedsię- 
wzięcia. Oczywiście każdy powinien dobrze pracować na swoim stanowisku 
pracy. Trzeba jednak widzieć, że wypaczone stosowanie tej zasady, zawę- 
żanie horyzoniu li tylko do własnego odcinka, prowadzi nierzadko do 
kształtowania się postaw partykularnych. Tymczasem kierowanie gospo- 
darką, jej oddzielnymi ogniwami i poziomami nie może opierać się na luźe 
nym związku decyzji i przedsięwzięć. Efektywność kierowania i bezkoli- 
zyjny rozwój wymagają działań systemowych i kompleksowych. 

„Optyka” trzecia wyraża się tym, że społeczeństwo ocenia efekty kiero- 
wania jako rezultat kompleksowych działań bez uwzględniania części skła- 
dowych jego efektywności i bez stosowania wyrażnych mierników oraz 
obszaru kierowania. Kryterium oceny jest prawie zawsze rezultatem ob- 
serwacji społecznych. Nie zawsze są one dość wnikliwe, obiektywne, by- 
wają czasem zbyt krytyczne. Z reguły zawierają jednak racjonalne jądro. 
Trudno zresztą wymagać od szerszych rzesz pracowniczych absolutnie 
obiektywnej oceny efektywności kierowania. Przy wsłuchiwaniu się w tę 
ocenę, można jednak dobrze wykorzystać zawarte w niej słuszne spostrze- 
żenia i wnioski. 

Z obecnych potrzeb gospodarki wynika, że efektywne kierowanie musi 
pzyrażać się w realizacji założonego planu. Wnikliwa ocena tempa i jakości 
jego wykonywania pozwala zorientować się w słabych ogniwach produkcji 
i gospodarowania. Odcinkowe plany i założenia są niezbywalną częścią 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Zanhamowania produkcyjno-wyt- 
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wórcze na jednym odcinku odbijają się natychmiast na wielu innych od- 
cinkach. Dlatego wykonanie planu z ujemną korektą lub zmienionymi 
wskaźnikami, choć bywa ratunkiem dla określonego przedsiębiorstwa lub 
zjednoczenia, stanowi jednocześnie przyczynę ujawniających się często 
perturbacji, które dotyczą całości gospodarki. 

Wnikliwa ocena efektywności kierowania winna więc uwzględniać kon- 
centrację inicjatywy i starań na przezwyciężaniu tzw. „wąskich gardeł. 
Skuteczne kierowanie polega bowiem na wyrównywaniu frontu, podcią- 
ganiu słabych odcinków, usuwaniu przeszkód utrudniających osiąganie 
planowanego postępu. Z tego punktu widzenia gospodarkę jako całość da 
się porównać do urządzenia produkcyjnego, którego faktyczną moc okre- 
ślają nie tyle parametry pozytywne, co raczej fragmenty o najbardziej 
ograniczonych możliwościach. 


3% 


Na zakończenie pytanie: kto może wpływać na polepszenie efektywności 
kierowania, biorąc pod uwagę, że osiągnięcie doskonałości w tym zakresie 
nie jest możliwe. Życie społeczno-gospodarcze jest tak bogate, tak zmienne 
w treściach i formach, że można jedynie dążyć do osiągnięcia doskonałości, 
wiedząc, że rozwiązania dobre na dziś, jutro znów będą wymagać uzupeł- 
nień i zmian. 

Osiąganie ogólnej poprawy efektywności kierowania wymaga skoncen- 
trowanych wysiłków kadry, organizacji partyjnych, doskonalenia przepi- 
sów organizacyjno-prawnych i stylu kierowania. Jest to przede wszystkim 
obowiązek kadry kierowniczej, to oczywiste. Praca na kierowniczych sta- 
nowiskach nie jest „powołaniem”, a wynika ze społecznego podziału pracy 
ij musi być podporządkowana interesom ogólnospołecznym. Z racji pełnio- 
nych funkcji przełożeni kierują innymi ludźmi, ale nie powinny wynikać 
stąd nadmierne przywileje, a odwrotnie — większe obowiązki. Podkreślono 
to na XIII Plenum KC. Sprawowanie funkcji kierowniczych jest mandatem 
od społeczeństwa — i mandat ten może być przez społeczeństwo odebrany. 
W wielu przypadkach stanowiska kierownicze są zadaniem wyznaczonym 
przez partię, co tym bardziej implikuje łączenie wiedzy zawodowej i poli- 
tycznej, pryncypialności partyjnej i profesjonalnej, kompetencji i samo- 
krytycznego osądu, zdyscyplinowania i kolektywnego współdziałania. 

Ten ostatni moment wydaje się nader istotny, jeśli mówimy o dosko- 
naleniu efektywności kierowania. Udział robotników w współzarządzaniu 
jest nieodzowny co najmniej z trzech powodów: ekonomicznych, ideolo- 
giczno-politycznych i psychologicznych. Każdy z nich można uzasadnić od- 
dzielnie. Można również znaleźć dla nich wspólny mianownik: będzie nim 
właśnie efektywność kierowania. Nie ma u nas niestety wyliczeń efek- 
tywności demokratycznego stylu kierowania. Ale bez takich wyliczeń, ob- 
serwując współczesne procesy gospodarczo-polityczne świata, widać nasi- 
lanie się dążeń do demokratycznego sposobu kierowania. Państwa socjali- 
styczne konsekwentnie rozszerzają zakres demokracji kierowania i zarzą- 
dzania. W niektórych państwach kapitalistycznych w ograniczonym obsza- 
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rze wprowadza się tzw. partycypację robotniczą w zarządzaniu. Techno- 
kratyczne tendencje preferujące wyłączność podejmowania decyzji przez 
wąskie, wyspecjalizowane grupy ludzi przeżywają się w całym świecie. 

Wracając do naszych własnych spraw, trzeba na tym tle tym bardziej 
zdecydowanie odrzucić argument, że napięcia i trudności wymagają nasi- 
lania technokratyzmu. Jest odwrotnie — im trudniejsza sytuacja, tym 
więcej ludzi winno brać udział w poszukiwaniu, wytyczaniu i realizowaniu 
własnych rczwiązań. 

Jest sprawą oczywistą, że współczesna organizacja życia społeczno-gos- 
podarczego, która włączona jest w szereg współzależności, wymaga czasem 
szybkich i zdecydowanych decyzji, niemal wojskowego typu. Wtedy nie po- 
ra na debaty i konsultacje. Pamiętać jednak należy, że machina społecz- 
no-gospodarcza nie działa na rozkaz, a nasze mechanizmy ustrojowe 
i osiągnięty poziom świadomości predestynują ludzi pracy do udziału 
w procesach kierowniczych. Zawsze będzie efektywniej i obiektywniej oce- 
niać spory ten, kto czuje się współodpowiedzialny, uważa się za współgo- 
spodarza uczestniczącego nie tylko w realizacji decyzji, lecz i w ich podej- 
mowaniu. Na II Krajowej Konferencji Partyjnej Edward Gierek podkre- 
Ślił, że świadomość i doświadczenia, wiedza i aktywność klasy robotniczej 
— ao nią przede wszystkim idzie — „może w istotny sposób zapobiegać 
powstawaniu negatywnych zjawisk w funkcjonowaniu gospodarki i prze- 
ciwdziałać partykularnym postawom”(7). 


(7) „Nowe Drogi” nr 2/1978, str. 31. 
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Temat zawarty w tytule kryje w sobie problemy wielkiej rangi z punktu 
widzenia socjalistycznych ideałów sprawiedliwości społecznej i norm mo- 
ralnych wymagających eliminowania nielegalnych przywilejów, których 
nie uzasadniają względy polityczne, ekonomiczne, socjalne lub personalne. 

Rozważmy na wstępie istotę przywileju. Słowniki wyrazów ob- 
cych wiążą „privilegium” z „wyłącznymi uprawnieniami”, z „pierwszeń- 
stwem” przysługującym jednostce albo grupie osób. Podkreślają też, że je- 
go istota polega na przyznaniu „szczególnych ulg, korzyści lub uprawnień” 
tylko niektórym osobom. Pozostałym obywatelom one nie przysługują. 
Utożsamia się też przywileje z „prerogatywami” zapewniającymi „wyjąt- 
kowe ulgi”, „szczególne względy”, „prawo wyłączne”, „pierwszeństwo 
związane z zajmowanym stanowiskiem”. 

Kiedy przywilej jest „uzasadniony”, a w jakich warunkach staje się 
„nieuzasadniony”? Słusznie uznano za niezbędne wprowadzenie pewnych 
przywilejów, np. dla kombatantów i więźniów hitlerowskich; bywały też 
dyskutowane przywileje regulowane przepisami prawa, co do których kwe- 
stionowano zasadność ich utrzymywania w przyszłości, postulując zrówna- 
nie sytuacji pracowniczych (np. przyznane tylko pewnym grupom zawodo- 
wym prawa do bezpłatnych przelotów samolotami, kursów okrętami, przy- 
działu bezpłatnych biletów na imprezy kulturalne i przywileje ich nabywa- 
nia poza kolejnością itd.)(1). 

Źródłem przywilejów mogą być przepisy prawa albo społecznie aprobo- 
wane zwyczaje (one legły np. u podstaw przywileju pierwszeństwa przy- 
znawanego w kolejkach kobietom ciężarnym i inwalidom). Przywileje 
„zwyczajowe” ulegają niekiedy przekształceniu w przywileje regulowane 
przepisami prawa albo też stają się społecznie nieuzasadnione i podlegają 
eliminacji. 

Może być oczywiście celowe rozważanie zasadności niektórych regu- 
lowanych przepisami prawa przywilejów, które z upływem czasu utraciły 
swą „ratio legis”. Nie tu kryje się jednak rdzeń społecznego niebezpie- 
czeństwa. Wypływa ono przede wszystkim z przywilejów, które powstają 
w wyniku nadużywania prawa, samowoli lub stronniczej interpretacji pra- 
wa na korzyść tylko niektórych. Niebezpieczeństwo tych przywilejów 
zwiększają przypadki ich aprobowania przez osoby lub instytucje odpowie- 
dzialne za określone odcinki życia społecznego, „niewidzenie” albo co gor- 


(1) W. Michalski: Równość wobec prawa, „Nowe Drogi” nr 1/1979, str. 117. 
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sze próby maskowania pozorami „interesu społecznego”, „działania dla 
dobra społecznego” itp. 

Rozważając korzyści, ulgi lub pierwszeństwa, które sobie jednostka sama 
uzurpuje, aibo których udziela, stosując prawo w sposób stronniczy lub 
działając samowolnie, można by zapytać, czy są to w ogóle „przywileje”? 
Skoro jednak ujmujemy je szeroko jako „wyjątkowe ulgi”, „szczególne 
korzyści”, „pierwszeństwo w uzyskaniu dostępu do pewnych dóbr” ; to 
i one należeć muszą do zakresu omawianego tematu. 

Jednostka uzurpująca sobie przywileje dąży z reguły do uzyskania dla 
siebie lub innych osób korzyści nienależnych. Dawca nieuzasadnionego 
przywileju udziela go temu, kto w ogóle nie powinien być uprzywilejo- 
wany; odbiorca korzysta z tego, co mu się nie należy. Ową „nienależ- 
ność” wiązać jednak trzeba najściślej z podmiotem nieuzasadnionego przy= 
wileju, to znaczy z osobą uprzywilejowaną. Osiągana korzyść może bowiem 
dla kogoś innego stanowić świadczenie należne. „Uprzywilejowany” przej- 
muje na własny egoistyczny użytek to, co się należy innemu. 


* 


Szczególnej wnikliwości wymagają rozważania zagadnienia przywilejów 
na tle zasady równości spoiecznej. Braku równości pomiędzy ludźmi nie 
można wiązać tylko ze zjawiskami z zakresu patologii społecznej. Zasada 
społecznej równości nie może być utożsamiana z równą pozycją życiową 
poszczególnych ludzi. Zróżnicowanie tych pozycji może być w pełni uza- 
sadnione i społecznie sprawiedliwe. Wynika przecież także z pozytywnych 
właściwości jednych lub ich braku u innych, z lepszego przygotowania za- 
wodowego, rzeczywiście wybitnej pracy i znaczących jej eiextów, a nawet 
z prowadzenia określonego trybu życia, np. z tego, że jeden przepije to, co 
zarobi, a drugi z rozwagą i rozsądkiem gospodaruje swymi dochodami itd. 
Natomiast godzi w zasadę społecznej równości takie uprzywilejowanie jed- 
nostki, które wypływa ze społecznej niesprawiedliwości i nadużywania 
prawa. 

Kiedy rozważa się podstawy zróżnicowanych pozycji życiowych jedno- 
stek, zwłaszcza ich statusu majątkowego, zarysowują się niekiedy niepo- 
kojące dysproporcje. Zdarza się, że uprzywilejowane pozycje majątkowe 
zajmują jednostki, które charakteryzują się miernymi kwalifikacjami, pra- 
cują źle, aie umiejętnie wiążą „działalność sloganową” z zachiłannym sto- 
sunkiem do mienia społecznego. | 

"U podstaw nieuzasadnionych przywilejów leżą z reguły motywy egois- 
tyczne. Nie oznacza to jednak bynajmniej, że zdobywa się te przywileje 
zawsze tylko dla siebie. Bywają i takie sytuacje, w których ważniejsze 
staje się zapewnienie ich innym. Tak postępują m. in. jednostki działające 
«w jednej klice, w której chodzi przede wszystkim o zapewnienie calej 
klice korzyści majątkowych lub osobistych, a także o jej bezpieczeństwo. 
Następuje tu zatem identyfikacja interesów jednostki z interesami calej 
kliki. Nieuzasadnione przywileje dla innych mogą też wynikać z więzi 
kumoterskich, z obawy, aby nie uprzywilejowano konkurenta, z oczekiwa- 
nia na świadczenia wzajemne itd. Teza zawarta w reieracie Biura Poli- 
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tycznego, wygłoszonym na XIII Plenum, a dotycząca włączania się „każ- 
dego członka partii, każdego związkowca, każdego działacza młodzieżo- 
wego” w „energiczne zwalczanie kumoterstwa i klikowości” ma zatem 
najistotniejsze znaczenie także w kwestii zwalczania nieuzasadnionych 
przywilejów. 

* 


Różny może być stopień społecznego niebezpieczeństwa, które wynika 
z bezprawnych przywilejów. W siedmiu sytuacjach jest on jednak bardzo 
wysoki. Pierwsza dotyczy przywilejów uzyskiwanych cudzym  kosz- 
tem. Dostatecznie źle jest już wówczas, kiedy ktoś uzyskuje określoną ko- 
rzyść, mimo że mu się ona w ogóle nie należy. Znacznie gorzej jest jednak 
w tych sytuacjach, w których w związku z tym ktoś inny traci należne 
mu pierwszeństwo, komuś innemu tylko dlatego opóźnia się termin należ- 
nego świadczenia, ktoś inny musi ponieść koszty usługi, którą na warun- 
kach ulgowych wykonano dla uprzywilejowanego. 

Sytuacja druga dotyczy bezprawnych przywilejów uzyskiwanych albo 
udzielanych przez osoby wykorzystujące w tym celu powierzone sobie sta- 
nowiska lub pełnione funkcje. Tej sytuacji dotyczy dyrektywa za- 
warta w referacie Biura Politycznego, wygłoszonym na XIII Plenum, 
zgodnie z którą „pełniona funkcja nie może stać się okazją do osobistego 
urządzania się, do nadużywania różnego typu ułatwień”, pozostaje to bo- 
wiem „w rażącej sprzeczności z normami statutu partii i ze spolecznym 
poczuciem sprawiedliwości”. 

Sytuacja trzecia dotyczy wykorzystywania przynależności partyjnej 
w celu uzyskiwania bezprawnych przywilejów. Nie powinno przecież bu- 
dzić żadnych wątpliwości, że nie może ona stanowić podstawy takich 
przywilejów. Jeżeli staje się nią albo chociażby kształtuje się w określo- 
nym środowisku przeświadczenie, że nią jest, wyłania się najistotniejsze 
niebezpieczeństwo związane z działalnością karierowicza. Przeświadczony, 
że przynależność do partii ułatwi mu karierę, uczyni wszystko, aby się 
w niej znaleźć, mimo swojej bezideowości i cynizmu. Nie jest to nowv 
problem. Był od dawna dostrzegany. Nie bez podstaw wprowadzono też 
do statutu PZPR zasadę strzeżenia szeregów partyjnych przed przeni- 
kaniem do nich ludzi nieuczciwych i karierowiczów. 

Sytuacja czwarta dotyczy przywilejów stanowiących podstawę uzyski- 
wania wielkich korzyści, a piąta przywilejów tworzących stałe źródła niena- 
leżnych dochodów. Ich odbiorcami stają się niekiedy w zakładach pracy 
grupy miernot i obiboków należących jednak do „żelaznych kandydatów” 
na listach nagród pieniężnych, premii itp. 

W sytuacji szóstej chodzi o te przywileje, których uzyskanie albo udzie- 
lenie wypełnia ustawowe znamiona przestępstwa, np. przestępstwa nale- 
żące do zakresu korupcji lub skierowanego przeciwko mieniu społecznemu. 

Sytuacja siódma dotyczy zjawiska z zakresu głębokiej patologii społecz- 
nej. Zasługuje jednak na sygnalizację nawet wówczas, gdy chodzi o działa- 
nia wyjątkowe, podejmowane przez osoby bardzo zdemoralizowane, lub 
sprawców przestępstw. Działania te nie ograniczają się do wykorzystywa- 
nia pełnionego stanowiska lub wykonywanej funkcji. Pozycję uprzywile- 
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jowaną tworzy wykorzystywanie dla własnych korzyści całej struktury 
socjalistycznego zakładu pracy i jego systemu ekonomicznego. Podmiot ta- 
kiej działalności zaczyna w istocie ciągnąć prywatne zyski z socjalistycz- 
nego zakiadu pracy. Wewnątrz niego prowadzi jakby własne intratne 
przedsiębiorstwo, nie obciążając jednak swojej kieszeni ani podatkami, ani 
świadczeniami socjalnymi, ani dodatkowym wynagrodzeniem dla wyko- 
rzystywanych pracowników. Pracownicy takiego zakładu wprowadzani są 
w błąd lub zastraszani. 

Uprzywilejowany „przedsiębiorca” żerujący w socjalistycznym zakładzie 
pracy wykorzystuje dla wzmocnienia swej pozycji i zabezpieczenia dzia- 
łalności wszystko to, co przysługuje pracownikom takiego zakładu w dzie- 
dzinie świadczeń socjalnych oraz korzyści związane z charakterem, struk- 
turą i działalnością danej placówki. Dla ludzi sobie podporządkowanych 
stanie się dawcą przywilejów. To co należy się innym przekształci w przy- 
wileje dla „swoich ludzi”. Przedmiotem machinacji staną się nagrody, pre- 
mie, pierwszeństwo w uzyskiwaniu mieszkań, atrakcyjne wczasy, intratne 
wyjazdy zagraniczne itd. W tym patologicznym układzie będą się też 
kształtowały przywileje „lepszego traktowania” niektórych petentów, 
„pierwszeństwo”, a nawet wyłączność pewnych kategorii osób w docieraniu 
do określonych korzyści. 


* 


Do sfery patologii społecznej należy nie tylko nieuzasadniony przywilej; 
niepokoje budzi także cesja przywileju. Chodzi nie tylko o pro- 
blem przechodzenia nieuzasadnionego przywileju „z rąk do rąk”. Bywa 
i tak, że uprzywilejowana pozycja jednostki nie budzi zastrzeżeń. Powstają 
one dopiero wówczas, kiedy te przywileje są nielegalnie cedowane na inne 
osoby. Nie budzi wątpliwości uprzywilejowana pozycja oparta na 
autentycznych osiągnięciach, wybitnych zasługach, najwyższych kwalifika- 
cjach. Jeżeli jednak korzyści wynikające z tej uprzywilejowanej pozycji 
przekazuje się innym, których jedynym tytułem do ich uzyskania są ku- 
moterskie powiązania, nepotyzm lub prywatne długi wdzięczności, to całe 
zagadnienie wygląda zgoła inaczej i owe korzyści stają się już tylko bez- 
zasadnymi przywilejami. 

Do punktów newralgicznych należą te wyłączne uprawnienia i korzyści, 
które wynikają z wadliwej dystrybucji dóbr, usług lub świadczeń. Ko- 
nieczności prawidłowego działania w tej dziedzinie nadano w referacie Biu- 
ra Politycznego wygłoszonym na XIII Plenum rangę ważnego prob- 
lemu politycznego. Podkreślono też, że „kadra kierownicza, or- 
ganizacje partyjne powinny na tę sprawę zwrócić baczną uwagę. Koniecz- 
na jest tu także aktywna kontrola społeczna”. Sądzę, że są to wskazania 
o najwyższym społecznym znaczeniu. Jakież są bowiem konsekwencje 
wadliwej dystrybucji? Tworzy ona swoiste przywileje dla niegodnych 
uprzywilejowania, dla kombinatorów, życiowych cwaniaków i spekulan- 
tów, przyczynia się do pogłębiania patologicznych postaw życiowych, wska- 
zując ich opłacalność, skuteczność docierania do celu z pomocą dzia- 
łań niemoralnych lub przestępnych. 
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Wpływ wadliwej dystrybucji na kształtowanie się bezprawnych przywi- 
lejów nie ogranicza się jednak do zatruwania atmosfery w środo- 
wiskach pracowniczych i negatywnego wpływu na osoby korzystające 
z tych dobrodziejstw. Wadliwa dystrybucja, zwłaszcza artykułów pierw- 
szej potrzeby, godzi w pracowników najlepszych, oddanych rzetelnej, wy- 
dajnej pracy. Godzi też w sposób szczególnie dotkliwy w ludzi, których wią- 
żą z pracą autentyczne życiowe pasje. Wadliwa dystrybucja odbiera tym lu- 
adziom czynnik dla nich najcenniejszy, a mianowicie czas, który pochła- 
niać musi ich działalność, jeżeli ma dawać właściwe efekty. 

Spójrzmy dla przykładu na wydłużoną „kolejkę” po określone artykuły, 
w której staje „ramię w ramię” pracownicza miernota, spekulant małego 
i średniego wymiaru i rzetelny, twórczy pracownik. Pracownicza miernota 
traci niewiele, zgoła nic nie traci pasożyt nigdzie nie pracujący. Kombinator 
i spekulant stanie w tej „kolejce” wielokrotnie i zarobi odstępując innym 
zdobyte artykuły. Spekulant „dużego wymiaru” w ogóle nie będzie stał, 
tylko skorzysta z kumoterskiego, klikowego albo już aferowego zaplecza. 
A rzetelny pracownik, którego życie wypełnia praca? Utraci dobro nale- 
żące do najcennieiszych, utraci czas. Jego utracony czas to jest jednak 
również społeczna strata wartości, które mogłyby być osiągnięte, gdyby nie 
konieczność bezsensownego czekania na to, co powinno być, jeżeli taka jest 
właśnie aktualna konieczność, rzetelnie podzielone. 

Za podstawowy biąd uznać należy rozważanie wadliwej dystrybucji tyl- 
ko w aspekcie działania ludzi, którzy dążą do uzyskania w tej dziedzinie 
nienależnego im pierwszeństwa albo nawet wyłączności w dostępie do dóbr 
podlegających dystrybucji. Znacznie niebezpieczniejsza jest tu rola dys- 
ponenta tym dobrem, człowieka, który na swój prywatny użytek przej- 
muje funkcję społecznego podziału. Jeden nierzetelny dysponent zdemo- 
ralizować może wielu tych, którzy wkraczają na niemoralne sziaxi patolo- 
gicznej wymiany wzajemnych korzyści czy usług. 


z 


Do punktów newralgicznych należą też nieuzasadnione przywileje w za- 
kładach pracy i w polityce kadrowej. Powstanie w zakładach pracy uprzy- 
wilejowanych grup pracowniczych wywiera istotny wpływ na układ sto- 
sunków międzyludzkich. Różne mogą być przyczyny patologicznych lub 
błędnych decyzji personalnych, dzięki którym pracownik zyskuje pozycję 
uprzywilejowaną, na którą nie zasługuje. Niesłuszne byłoby wskazywanie 
tu wyłącznie na więzi kumoterskie lub uczestnictwo w klice jako jedyną 
przyczynę zła. Może nią być także działanie w błędzie osób podejmujących 
te decyzje, nadmierne, a nie sprawdzone i nie oparte na faktach zaufanie 
do określonych osób, zawierzanie sloganom i mitom o pewnych jednost- 
kach, pomijanie merytorycznych podstaw ocen, przywiązywanie zbyt ma- 
łej wagi do kwestii fachowości i kompetencji, lekceważenie znanych z prze- 
szłości uchybień w pracy kandydata itp. 

Dlaczego to jest w ogóle możliwe, że wśród sprawców nadużyć poja- 
wiają się także osoby pełniące ważne funkcje? Szukając odpowiedzi na te 
pytania, nie uniknie się problemu nieuzasadnionych przywilejów, którymi 
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te jednostki obdarzono, albo które one sobie same uzurpowały. Mieszczą 
s.ę one w trzech zakresach działalności pracowniczej. 

Pierwszy obejmuje działania, z których nierzetelny człowiek tworzy 
bazę, pozycję wyjściową umożliwiającą zdobywanie nieuzasadnionych 
przywilejów. Staje się nią przede wszystkim uzyskane stanowisko lub peł- 
niona funkcja. Niebezpieczeństwo wynikające z powierzenia odpowiedzial- 
nego stanowiska osobie niekompetentnej i nieuczciwej wzmaga się w sy- 
tuacji, w której skupia ona w swym ręku wiele funkcji. Niestety wciąż 
jeszcze w niektórych zakładach pracy w niedostatecznym stopniu zwraca 
się uwagę na to, że prawidłowy podział kompetencji, sprawowanie różnych 
funkcji przez różne jednostki, a nie jedną, stanowi istotne ogniwo w sy- 
stemie nadzoru i kontroli, zabezpiecza przed nadużyciami. 

Daleko idące są też konsekwencje uprzywilejowania osób niekompeten- 
tnych ł nierzetelnych, którym powierza się wprawdzie tylko jedną, ale 
ważną funkcję, np. funkcję kierowniczą, związaną ze szczególną odpowie- 
dzialnością, z materialną odpowiedzialnością i in. Każda afera gospodarcza 
i niemal każde zagarnięcie mienia społecznego w zakładzie pracy wskazują 
wadliwą obsadę personalną. Powierzanie ważnej funkcji sprawcy na- 
dużyć jest złem już nieodwracalnym. Zapobiec można jednak jego konty= 
nuacji. Nie tylko zbędne, ale i niebezpieczne są swoiste przywileje „doży- 
wocia na kierowniczym stanowisku”. 

"Wydawałoby się, że zmiany natychmiastowe i konsekwentne, dyskwa- 
lifikacja sprawców nadużyć w polityce kadrowej, zwłaszcza w zakresie 
obsady stanowisk odpowiedzialnych, nie powinny budzić wątpliwości. 
Tymczasem wciąż jeszcze pojawiają się sytuacje ujawniające w niek- 
tórych zakładach pracy takich sprawców nadużyć, którzy dokony- 
wali ich poprzednio w innych zakładach pracy. W sprawach takich zapo- 
mina się o jakże ważnym przepisie obowiązującego kodeksu karnego z 19 
kwietnia 1969 r. Umożliwia on sądom rozpoznającym sprawy nadużyć 
wymierzanie obok kary zasadniczej, np. obok kary pozbawienia wolności, 
także kary dodatkowej polegającej na zakazie zajmowania (w okresie kiedy 
znajdzie się już na wolności) „określonych stanowisk lub wykonywania 
określonego zawodu, jeżeli sprawca przy popełnieniu przestępstwa nadużył 
stanowiska lub zawodu, albo okazał, że dalsze zajmowanie stanowiska lub 
wykonywanie zawodu zagraża interesowi społecznemu” (art. 42 $ 1 Ko- 
deksu Karnego). Co więcej karze pozbawienia wolności do roku, ograni- 
czenia wolności albo grzywny podlega także ten, kto nie stosuje się do 
orzeczonego przez sąd zakazu zajmowania stanowiska, wykonywania za- 
wodu, prowadzenia działalności (art. 259 Kodeksu Karnego). 

Społeczne niebezpieczeństwo wadliwej decyzji personalnej, dzięki której 
pozycję uprzywilejowaną uzyskuje osoba niekompetentna i nierzetelna, 
wiąże się nie tylko z jej nieudolną lub nieuczciwą działalnością. Chodzi 
także o pominięcie tych osób, które zapewniłyby prawidłową działalność 
na powierzonych sobie odcinkach. 

Drugi zakres obejmuje przywileje udzielane lub uzyskiwane w toku zaj- 
mowania stanowiska albo pełnienia funkcji. Uprzywilejowana miernota 
otoczy się zwartym kręgiem pochlebców i wiernych poddanych krążących 
wyłącznie w układach satelitarnych zwierzchnika. W nieuzasadnione przy> 
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wileje przekształcać się będzie nawet to, co ma dostarczyć korzyści całemu 
zakładowi pracy lub całej załodze. Np. niezbędne dla prawidłowej działal- 
ności zakładu pracy lub placówki naukowej służbowe wyjazdy zagraniczne 
przekształcą się w przydzielane niektórym wyjazdy „towarzyskie”, ,„„krajo- 
znawcze” lub co gorsze nawet „„handlowe”. Źródłem przywilejów staną się 
fundusze socjalne. Szczególnie niebezpieczne są w tym zakresie „sobiepań- 
skie” postawy, traktowanie wspólnego dobra jako dobra należnego wyłącz- 
nie niemoralnej jednostce. Za niezwykle charakterystyczną dla tego rodza- 
ju postaw uznać należy sygnalizowaną swego czasu w publicystyce wypo- 
wiedź jednego z dyrektorów, który pod pretekstem działalności „dla dobra 
załogi zakładu pracy” sam sobie wybudował na terenie jednego z parków 
narodowych prywatny ośrodek rekreacji (wraz z willą). Interpelowany w 
tej sprawie „wyjaśniał” dziennikarzom, że jeżeli on odpoczywa „to tak jak 
gdyby odpoczywała cała pięciotysięczna załoga zakładu pracy”. 

Przywileje mieszczące się w trzecim zakresie dotyczą sytuacji, w których 
zarysowuje się perspektywa utraty uzyskanych korzyści lub nabytych 
uprawnień. Mieszczą się tu m. in. przywileje nieodpowiedzialności i niety- 
kalności. Będzie o nich mowa w dalszej części rozważań. 


* 


Kiedy analizuje się korzenie nieuzasadnionych przywilejów uzyskiwa- 
nych przez jednych kosztem drugich, bardzo trudna jest odpowiedź na py- 
tanie, dlaczego przywilejami obejmowani są nader często, a w niektórych 
zakładach pracy z reguły alkoholicy? Jednostka nadużywająca alkoholu 
staje się przedmiotem wnikliwych rozważań wówczas, kiedy w stanie nie- 
trzeźwości dopuści się przestępstwa przeciwko bezpieczeństwu w komuni- 
kacji. Natomiast wciąż jeszcze zbyt mało uwagi poświęca się pracownikom 
nadużywającym alkoholu w zakładzie pracy lub w związku z pełnieniem 
funkcji służbowych. A przecież chodzi o niezwykle ważne zagadnienie 
wpływu, jaki wywiera jednostka nadużywająca alkoholu lub grupa takich 
osób na układ stosunków międzyludzkich i nadużycia w zakładzie pracy. 

Do charakterystycznych konsekwencji nadużywania alkoholu należy o- 
słabienie hamulców moralnych. Alkoholika charakteryzuje zatem szczegól- 
na podatność albo nawet gotowość do podejmowania działań niemoralnych, 
w szczególności takich, które zaspokajają potrzeby związane z nałogiem. 
Grupa osób nadużywających alkoholu stanie się więc w zakładzie pracy 
nader łatwo ośrodkiem nadużyć. Aby jednak mogła prowadzić taką działal- 
ność, znaleźć się musi w pozycji uprzywilejowanej. Tu już nie wystarczy 
pobłażliwość wobec alkoholików. Niezbędne są przywileje umożliwiające 
zajmowanie odpowiedzialnych stanowisk i pełnienie ważnych funkcji. 
Przedmiotem zamachów stanie się przede wszystkim mienie społeczne 
oraz rzetelny pracownik, który nie aprobuje ani alkoholowych libacji w za- 
kładzie pracy, ani bankietów za społeczne pieniądze na zbędnych konferen- 
cjach, ani nadużyć, których celem jest m. in. zdobywanie środków na al- 
kohol. 

Skąd się biorą przywileje w postaci „taryf ulgowych” dla alkoholików 
obijających się w socjalistycznych zakładach pracy? Gdzie kryją się ko- 
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rzenie szczególnej wyrozumiałości dla ludzi współdecydujących nie tylko 
o poniedziałkowych absencjach w zakładach pracy, o wykonywaniu pracy 
byle jak, o opóźnieniach i przestojach, o brakoróbstwie, o tym, że w ze- 
społach, do których należą, inni obciążeni są ponad miarę, ponieważ ciągną 
także i ten wózek, na którym siedzi uprzywilejowany alkoholik. Czy o tej 
uprzywilejowanej pozycji alkoholika decydują tylko mity o „świetnych 
kompanach”, ludziach „umiejących żyć”, „łatwych we współżyciu”, tylko 
poczucie kielichowej wspólnoty, czy może znacznie głębsza więż łącząca 
jednostki niemoralne, chętnie przenoszące swe skłonności do pasożytnicze- 
go trybu życia na teren socjalistycznego zakładu pracy? 

Niezależnie od kontynuacji szerzej zakrojonych badań na temat wpływu 
alkoholu na wadliwe układy stosunków międzyludzkich i przestępczość 
w zakładzie pracy, konieczna jest już teraz konsekwentna realizacja po- 
stulatu dyskwalifikacji osób opanowanych nałogiem alkoholizmu jako kan- 
dydatów na kierownicze i odpowiedzialne stanowiska. 

Skąd w ogóle biorą się nieuzasadnione przywileje pracownicze, tak bar- 
dzo nękające rzetelnych ludzi, którzy liczyć mogą tylko na własną pracę 
i efekty własnego trudu, a nie na przywileje wyróżniające tylko niektó- 
rych i to właśnie tych, którzy na uprzywilejowanie nie zasługują? Na za- 
sygnalizowanie zasługują zbieżności pomiędzy pewnymi postawami i ukła- 
dami w zakładach pracy, a nieuzasadnionymi przywilejami. Przywileje 
prowadzące do uzyskiwania nienależnych korzyści majątkowych stanowią 
przedmiot starań i zabiegów ludzi, których charakteryzuje niemoralny sto- 
sunek do mienia społecznego. Przywileje „świętych krów”, „taryfy ulgowe” 
dla jednostek obijających się w zakładach pracy wiążą się z negatywnym 
stosunkiem do pracy. „Cesja” przywilejów na członków rodziny lub ludzi 
związanych kumoterstwem wywodzi się z reguły z samowoli, bezkrytycz- 
nego stosunku wobec „swoich”, a lekceważenia innych. Docieranie „za 
wszelką cenę” do pozycji uprzywilejowanych, do zajmowania których nie 
predestynują ani kwalifikacje, ani takie właściwości psychiczne, jak rze- 
telność, uczciwość, wypływa z karierowiczostwa lub ma swe podstawy 
w „kulcie konsumpcji”. Przywileje nabywane za „łapówki” stanowią jedno 
z ogniw działalności korupcyjnej. 

Tworzeniu się podziału na pracowników „uprzywilejowanych” i znaj- 
dujących się poza przywilejami sprzyjają stronnicze opinie pracownicze. 
W tych zakładach pracy, w których pracownicy podlegają takiemu opinio- 
waniu, z góry przewidzieć można niepożądaną fluktuację kadr, odejścia 
dobrych fachowców, trudności z realizacją planów itd. 

Podstawę nieuzasadnionych przywilejów tworzyć też może nieprawidło- 
wy obieg informacji. Co najmniej dwie kwestie zasługują tu na uwagę. 
Pierwsza wiąże się z zagadnieniem tworzenia w zakładzie pracy uprzywile- 
jowanej grupy „wtajemniczonych” w te sprawy, które powinny być znane 
wszystkim pracownikom. W zakładach pracy, w których źle się dzieje, 
kierowanie informacji tylko do wybranych ma swoje głębokie uzasadnie- 
nie, m. in. sprzyja ukrywaniu nadużyć. Jeżeli się np. nie zna sprawozdań 
dotyczących działalności zakładu pracy, to nie można też dotrzeć do spra- 
wozdawczości fałszowanej i tego, co się za nią ukrywa. 

Problem drugi był ostatnio sygnalizowany w prasie codziennej. Chodzi 
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tu o osiąganie określonych korzyści dzięki niewiedzy innych albo dezin- 
formacji. Np. określony zakład pracy otrzymuje ala swych pracowników 
przydział kilku samochodów osobowych. O fakcie przydziału i terminie 
składania wniosków informuje się jednak wybranych uprzywilejowanych. 
Inni nie są „wtajemniczeni” i na żadne przydziały liczyć nie mogą, chociaż- 
by na nie zasługiwali. 

W pracach z zakresu socjologii słusznie wskazuje się na to, że „rzeczy- 
wiście stosowane metody i zasady działania są naczelnumi it decydującymi 
czynnikami kształtującymi osobowość człowieka socjalizmu (2). Jeżeli za- 
tem te metody i zasady działania są wadliwe, wywierają negatywny wpływ 
na kształtowanie się osobowości człowieka. Patologiczny układ stosunków 
międzyludzkich w zakładzie pracy, podział pracowników na tych, którzy 
korzystają z nieuzasadnionych przywilejów, i tych, którzy znajdują się po- 
za barierą wynikających z nich korzyści, wpływa destruktywnie na kształ- 
towanie się poczucia odpowiedzialności za cały zakład pracy, na stosunek 
do pracy, zniechęca ludzi, unicestwia ich społeczne pasje. 

Do nienowych należy też temat dotyczący „przywileju nietykalności” 
lub „przywileju świętej krowy”. Chodzi o jednostki, które uznają się samo- 
zwańczo lub z akceptacją innych za nietykalne, za pozostające poza 
wszelką krytyką, za nieodpowiedzialne nawet za tę sferę działalności, którą 
powierzono ich kierownictwu lub pieczy. 

Mimo że temat to nienowy, to przecież życie dostarcza wciąż nowych 
przykładów takiej uzurpacji przywileju „nietykalności”. Skłaniają też one 
do refleksji na temat związków tego przywileju już nie tylko z tłumieniem 
krytyki, ale z działalnością, która prowadzić może do łamania ludzi 
o autentycznych pasjach społecznych. Aby uniknąć gołosłowności, przy- 
pomnijmy publikowaną ostatnio sprawę jednej ze studentek, która prze- 
prowadziła dla celów naukowych ankietę w miejscowości S. W toku tej pra- 
cy ustaliła, że jedna z badanych rodzin żyje w strasznych warunkach, 
w ogromnej biedzie. Ludzie ci gnieździli się z dwojgiem maleńkich „do- 
słownie pólnagich dzieci” w wilgotnym baraku. Starali się o mieszkanie 
„tylko ustnie” ponieważ podania nie potrafią napisać. Studentka (IV rok 
studiów w Instytucie Profilaktyki Społecznej i Resocjalizacji) zabrała się 
do sprawy z młodzieńczą pasją. Z pełną bezinteresownością napisała po- 
danie prosząc w nim nie tylko o zajęcie się sprawą mieszkaniową, ale 
i szerszą pomoc dla ludzi, którzy „nie mieli znikąd żadnej pomocy t stra- 
szna tam była bieda”. Nie tylko podanie napisała, ale zaniosła je też oso- 
biście do Urzędu Miasta i Gminy w S$. Nie tylko je zaniosła, gdzie trzeba, 
lecz ponadto zapowiedziała, że jeżeli gmina „nie pomoże tej rodzinie, tym 
dzieciom — stanie wprost na głowie, żeby coś dla nich zrobić. Zwróci się 
na przykład do władz centralnych”. 

A co na to władze miasta i gminy w S.? Otóż uznały sprawę za zamach 
na nietykalność swego urzędowania, za „zmuszanie” do zajęcia się sprawą 
i ludźmi, za „szantaż” w celu uzyskania pomocy dla nieszczęśliwej ro- 
dziny. A zapowiedź zwrócenia się do władz centralnych? Tego nie tylko 


(2) Por. J. Szczepański: Osobowość ludzka w procesie powstawania OS 
socjalistycznego, „„Kultura i społeczeństwo” 1964, z. 4, str. 25. 
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nie wolno robić. Tego nawet zapowiadać nie wolno. Studentka przepro- 
wadzająca ankietę ma się zajmować wyłącznie nauką. Z przywileju nie- 
tykalności „świętych krów” wynikać zaiem może także zakaz zajmowania 
się problemami społecznymi. Zakończmy jednak relację o dziwnej sprawie. 
Naczelnik Miasta i Gminy w S. zwrócił się z protestem do rektora uni- 
wersytetu, który przekazał sprawę, w ceiu jej wyjaśnienia, rzecznikowi 
dyscyplinarnemu. Rzecznik dyscyplinarny skierował ją do uczelnianego 
sądu koleżeńskiego, który odmówił wszczęcia postępowania podkreślając 
w uzasadnieniu słusznie, że działanie owej studentki „nie tylko nie ma 
charakteru nagannego, ale że społecznego punktu widzenia zasługuje na 
pelną aprobatę”. Młodzież załatwiła zatem sprawę tak jak należało. A co 
na to naczelnik Miasta i Gminy w S.? Otóż wyjaśnił, że kierując pismo do 
rektora nie chciał studentce szkodzić, a tylko poinformować, że „bierze 
się ona za nie swoje sprawy”. „Karać jej jednak nie warto. Wystarczy 
tylko napiętnować (3). 

Kiedy się rozważa nieuzasadnione przywileje, konieczne staje się też 
zwrócenie uwagi nie tylko na drogi ich uzyskiwania, ale również na pro- 
blemy ochrony przywilejów już uzyskanych, a także sposoby ich akcepta- 
cji. Służy jej wiele dróg. Rozległe miejsce zajmuje tu swoista „interpre- 
tacja” przepisów prawa, zawsze korzystna dla posiadacza przywileju, a nie- 
korzystna dla innych. Svgnalizowano ją na VII plenarnym posiedzeniu 
Zarządu Głównego Zrzeszenia Prawników Polskich wskazując na to, że 
„wiele spustoszeń w świadomości prawnej obywateli czyni swoisty pogląd 
na obowiązywanie prawa w ujęciu niektórych osób na bardziej ekspono- 
wanych stanowiskach. Naginanie prawa dla własnej prywaty. choć nie jest 
zjawiskiem powszecn'm — rozchodzi się jednak w społeczeństwie dość 
szerokim echem '(4). 

Istotne miejsce zajmuje w takich „interpretacjach” kwestia zagarnięcia 
mienia społecznego. Oba te pojęcia, zarówno „mienie społeczne”, jak i „za- 
garnięcie”, mają bardzo szeroki zakres, na który wskazują wyraźnie prze- 
pisy prawa. Zagarnięciem mienia społecznego jest „przysporzenie sobie 
lub komu innemu korzyści majątkowej przez kradzież, przywłaszczenia 
atbo oszustwo lub inne wyłudzenie” (art. 120 $ 8 Kodeksu Karnego). Mimo 
wyraźnie i szeroko ujętego przepisu znane są też tendencje zmierzające 
w kierunku wąskiego ujmowania „innych wyłudzeń” mienia społecznego 
albo w ogóle unikania kwalifikacji czynu jako „zagarnięcia mienia spo- 
łecznego”. Tu należą np. machinacje związane z pozbawieniem mienia cha- 
rakteru mienia „społecznego”, nabywanie za zaniżane cenv pozostające 
w rażącej dysproporcji do rzeczywistej wartości mienia ofiarowanego przez 
kogoś „na cele społeczne”, przekazywanego na taki cel w drodze spadków, 
uzyskiwanego poprzez wywłaszczenia itp. 

Służące prywacie naginanie prawa nie jest jedynym sposobem ochrony 
fuż nabytych nieuzasadnionych przywilejów. System ochrony zależy oczy- 
wiście od rodzaju przywileju, sily i zakresu czynności, które mu zagrażają. 
aktywności jednostek lub grup przeciwstawiających się nieuzasadnionym 

(3) J. Siedlecka: Nanpiętnować, ITD nr 17.692/1979, str. 10. 
> A ZG ZPP. Profilaktyka stosowana (p.o.), „Prawo i Życie”, nr 17/759/1979, 
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przywilejom. Służyć zatem może tej ochronie eliminacja jawności decyzji 
personalnych, tłumienie krytyki, zastraszanie nieuprzywilejowanych, roz- 
wijanie nagonek na osoby występujące przeciwko nielegalnym przywile- 
jom, tworzenie mitów, za pomocą których wprowadza się w błąd, ukrywa 
przed środowiskiem i organami nadrzędnymi nielegalne podstawy uprzy- 
wilejowania, rodzaje i rozmiary uzyskiwanych korzyści, wywieranie naci- 
sków na organa nadzoru i kontroli, aby nie ujawniały bezprawnych przy- 
wilejów. Kamuflaże nie zawsze obejmują nielegalne przywileje lub zwią- 
zane z nimi korzyści. Bywa i tak, że osłania się je „personalnie”, przedsta- 
wiając jednostkę dokonującą nadużyć jako osobę społecznie zaangażowaną, 
działającą zgodnie z zasadami praworządności, dla dobra idei i innych 
ludzi. Nie sposób przecenić tej kwestii w przypadkach, w których nieu- 
zasadnione przywileje prowadzą po prostu do zagarnięcia mienia społecz- 
nego. Nie może być takich „przywilejów”. Jak, rozważając takie czyny, 
słusznie powiedział mołdawski dramaturg Ion Druce: „Jeżeli pękają ściany 
domu, to ktoś musi ponieść za to odpowiedzialność”, 
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Literatura fantastyczno-naukowa (określana czasem u nas angielskim 
terminem science fiction; tu będę używał skrótu FN) staje się coraz żyw- 
szym i coraz bardziej znaczącym nurtem współczesnej literatury świato- 
wej. Ze względu na swój zasięg, poczytność i możliwość oddziaływania sta- 
nowi ona godne uwagi zjawisko społeczne. 

Prawdziwy rozwój FN nastąpił w gruncie rzeczy dopiero w drugiej po- 
łowie XX wieku — literatura ta towarzyszy rewolucji naukowo-technicz- 
nej, jest — jeśli można tak powiedzieć — zarazem jej produktem i wy- 
razem. Niewątpliwie reprezentuje w pewien określony sposób problemy 
współczesnej nauki i techniki i wyraża społeczne oczekiwania, nadzieje 
i niepokoje z nauką i techniką związane. Nie bez powodu łączę FN ze 
współczesną nauką, choć przecież fantastyka naukowa zajmuje się 
na ogół problematyką przyszłości, bliższej i dalszej. Jednak, po 
pierwsze, wszelkie pomysły — również te zupełnie fantastyczne — tkwią 
korzeniami w ustaleniach wiedzy dzisiejszej i jeśli są dla nas fantastyczne, 
to właśnie na zasadzie sprzeczności z tymi ustaleniami albo też przez do- 
prowadzanie pewnych realnych możliwości do form absolutnie skrajnych. 
Po drugie zaś — większość tego, czym zajmuje się FN, wyrasta właśnie 
z naszych dzisiejszych wyobrażeń na temat możliwości nauki i techniki 
i inaczej być nie może. W tym sensie FN, jak każda literatura (może trzeba 
uściślić dla pedantów: dobra FN, jak każda dobra literatura), jest 
zwierciadłem swojej epoki — i fakt ten w zupełności powinien wystarczać, 
by wzbudzić zainteresowanie krytyków, socjologów, naukoznawców, psy- 
chologów społecznych, badaczy kultury, w ogóle tych wszystkich, którzy 
chcą poznać oblicze współczesności. 

* 


Zanim spróbuję bliżej określić, na czym, moim zdaniem, polega przy- 
ciągająca siła fantastyki naukowej i jakie jej wartości są godne poparcia, 
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myśię, że należy się zastanowić przez chwilę nad jej gatunkową odręb- 
nością. Jest ciekawe, że znawcy spierają się na temat definicji science fi= 
tion, zaś próby jej określenia są nader różne, dostrzegane związki z innymi 
rodzajami literatury bardzo roziegłe. Za niewątpliwe uznano na przykład 
związki z utopią (zresztą niektórzy w ogóle włączają utopię w nurt 
FN) i jak wspomniałem z baśnią, powieścią grozy, wreszcie z literaturą 
podróżn:czo-przygodową. Nie sądzę, by ustalanie ścisłej definicji FN miało 
przynieść szczególne korzyści, zaś z wielu określeń podanych przez różnych 
autorów przytoczę tylko cztery, które wydały mi się znamienne i chyba 
mogą wydawać się zaskakujące. 

Na przykład więc wybitny francuski krytyk Roger Callois;, w swym 
szkicu Od baśni do science jiction, wydanym u nas w zbiorze Odpowie- 
dzialność i styl (PIW 1967), uznał, iż od baśni FN różni się tym, że źród- 
łem jej „cudowności” „nie jest sprzeczność z prawami nauki, lecz właśnie 
przeciwnie, rejleksja nad zasięgiem ich w!adzy”. I jeszcze — zwracam 
uwagę, że poniższy sąd odbiega od potocznych opinii — „Fantastyka [nau- 
kowa]. jest następstwem obrazu świata bez cudów, świata poddanego ści- 
słej przyczynowości”. 

Z kolei Michel Butor (pisarz tzw. nowej faii, znany u nas m. in. z po- 
wieści Odmiany czasu — w „kEssais sur les modernes”, Paryż 1964): FN 
jest literaturą, „która bada zasięg możliwości — it to w ramach tego, co 
nam nauka pozwala dostrzec”. 

Znany krytyk angielski, Colin Wilson (w „The Strength to Dream"): 
„Science fiction jest próbą wyrażenia autentycznej wizji nauk przyrodni- 
czych za pomocą środków literackich”. Dodam od razu, iż to określenie wy- 
daje się zbyt wąskie — sporo utworów FN dotyczy przecież wizji spo- 
łecznych, tj. zajmuje się — na tle cywilizacji przyszłości — ewentua!l- 
nym kształtem społeczeństw. 


Bardzo interesująca jest uwaga. sformułowana przez krytyka radziec- 
kiego Julija Kagariickiego w wydanej u nas jego pracy Co to jest fanta- 
styka naukowa (lskry, 194%): „łxiedyś uczony, pregnący się wypowiedzieć 
oe problemach [swejj specjalności, pisywał eseje jilozoficzne. Dziś pisze 
fantastykę naukową”, „Gatunek ten [tj. FN] — powiada dalej Kagarlicki 
— to najpopularniejsza forma współczesnej powieści intelektualnej. Jest 
to powieść intelektualna, która przestała być powieścią dla intelektualistów 
i wywiera wpływ na miliony czytelników”. Otóż właśnie — wywiera 
wpływ na miliony ludzi! Dlatego, między innymi, powinna nas wszystkich 
interesować. 

I wreszcie bardzo trafnie, moim zdaniem, wskazał pewną istotną cechę 
gatunkową FN Konrad Fiaikowski (profesor nauk komputerowych, zara- 
zem znany autor fantastyki naukowej) — w referacie na II Europejskim 
Kongresie FN w Poznaniu w 1976 r. Otóż dobra science fiction posługuje 
się modelem zapożyczonym od nauki: utwór FN jest pewną strukturą, któ- 
rej założenia mogą być dowolne (realne lub wymyślone przez autora) ale 
wywiedziena z nich konstrukcja musi być spójna i niesprzeczna wew- 
nętrznie. W ten sposób buduje się hipotezy naukowe — z tym, że muszą 
one być jeszcze weryfikowane, czego fantastyka z definicji nie wymaga. 
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Weryfikatorem dla FN dzisiejszej — dodam — okaże się przyszłość, tak 
jak werytikatorem dla dawniejszej FN okazała się teraźniejszość. 

„Fantastyka naukowa — powiada Fiałkowski — jest mozaiką modeli rze- 
czywislości pomyślanych, stanowiących przybudówki modelu rzeczywi- 
stości realnej, którym jest nauka”. Owe rzeczywistości pomyślane — choć- 
by najbardziej niezwykie i fantastyczne — w szanującej się FN muszą jed- 
nakże podlegać pewnym regułom, powinny być konstruowane tak, jak kon- 
struuje się naukowy model rzeczywistości. W praktyce nie zawsze tak jest 
— ale, jak już parę razy podkreśliłem — zajmuję się tu przede wszystkim 
dobrą literaturą gatunku FN i do dobrej tylko literatury FN odnoszą się 
powyższe ośreślenia. 

Problem stosunku FN do nauki — i nauki do FN — wydaje się w isto- 
cie kluczowy, wrócę dalej do tej sprawy. 


* 


Współczesna fantastyka naukowa związana jest bardzo ściśle, jak już 
napisałem. z rewolucją naukowo-techniczną i w znacznej mierze za)- 
muje się problemami przez tę rewolucję zrodzonymi. Ale też ma FN tra- 
dycje bardzo stare, koneksje bardzo dobre, zaś za prekursorów często wiel- 
kich pisarzy. Wprawdzie im dawniej, tym bardziej przeważał element fan- 
tastyki — ale zawsze fantastivki opartej na charakierystycznych dla danej 
epoki wyobrażeniach na temat rzeczywistości i tkwiących w niej możli- 
wosci. Na przykiad najstarsze przekazy o podróżach kosmicznych (cie- 
kawe, że takie podróże były bodaj najdawniejszym marzeniem ludzkości!) 
można znaleźć w literaturze babilońskiej, asyryjskiej, perskiej i egipskiej, 
(np. anonimowe utwory egipskie na ten temat pochodzą sprzed 4 tysięcy 
lat!) W starohinduskiej epopei Mahabharata, tworzonej prawdopodob- 
nie przez wieiu poetów w okresie od IV w. p.n.e. do IV w. n.e., zdumie- 
nie budzi szczegółowy opis lotu na Księżyc i to za pomocą wehikułów 
w pewnym zakresie przypominających dzisiejsze statki kosmiczne! 

Nie mogę powstrzymać się od dygresji: otóż jest to ciekawe dlatego zwła- 
szcza, że odbiega od normalnych wyobrażeń z tych czasów, kiedy to środ- 
kiem transportu w przestworza mogły być skrzydła albo jakieś niezwykłe 
ptaki — ale przecież nie „ziejące ogniem maszyny”. Tego rodzaju opis nie 
potwierdza również tezy, iż najbardziej nierealna fantazja musi być jed- 
nak zbudowana z elementów rzeczywistości realnej danej epoki. Wyjaś- 
nienie można by znaleźć łatwo w założeniu, że twórcy Mahabharaty wie- 
dzieli skądś o istnieniu latających maszyn — ale jest to wyjaśnienie nie 
do przyjęcia w świetle współczesnej wiedzy o przeszłości. Chodzi mi tylko 
o to, że wobec takich przykładów mogą się przecież rodzić „wizje dani- 
kenowskie” i eksperci nie powinni się na Danikena złościć, a raczej usta- 
lić najbardziej prawdopodobne wytłumaczenie. Niedlugo właśnie ukaże się 
u nas — nakładem PIW — książka polskich autorów, próbująca podać nau- 
kowe wyjaśnienia podobnych, dziwnych historii, wywodzących się zreszią 
nie tylko z Mahabharaty. i 

Wracam do FN i jej prekursorów — jeszcze k.lka przyk!adów. W I w. 
p.n.e. Antoniusz Diogenes w Nieprawdopodobrnych przygodach poza Gkule 
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(znane tylko z późniejszych relacji) opisał podróż na Księżyc Greka Deinia- 
sa. Lukian z Samosaty (II w.n.e.) w swej Historii prawdziwej opisuje 
przygody żeglarzy, którzy w czasie burzy trafili na Księżyc. Johan Kepler 
w Tajemnicy kosmicznej (I wyd. 1634 r., później jako Sen albo astronomia 
księżycowa) przedstawił Selenitów jako istoty inteligentne, podobne do 
węży. Biskup Francis Godwin w 1638 r. w książce Człowiek na Księżycu 
albo dysputa o podróży tam Domingo Gonzalesa wśród licznych fantastycz- 
nych przygód podróżnika Gonzalesa przedstawił pewien interesujący szcze- 
gół: nadzwyczajną lekkość poruszania się na Księżycu (było to na 50 lat 
przed odkryciem grawitacji!) W 1657 r. Cyrano de Bergerac wprowadził, 
dziwaczny zresztą, ale nowatorski napęd magnetyczny w podróży kos- 
micznej (Tamten świat, albo państwa i cesarstwa Księżyca). Autorem, 
który pierwszy przeniósł akcję powieści w przyszłość, był — wedle 
rozeznania ekspertów od FN — Francuz Sebastian Mercier w 1772 r. (L'an 
2240 — Rok 2240). 

Niektórzy uważają, iż elementy science fiction można znaleźć w Nowej 
Atlantydzie (1627 r.) Franciszka Bacona (utopia ta bardziej w każdym 
razie odpowiada kryteriom FN niż baśni), a nawet już w Utopii Tomasza 
Morusa (1516 r.). Za przodka współczesnej fantastyki naukowej uznaje 
się także Podróże Guliwera Jonatana Swifta. „Swiftowski konglomerat 
fantastycznego opisu podróży z ostrą krytyką społeczną bardzo często mo- 
żemy spotkać również we współczesnych utworach science fiction” — pisze 
Vera Graaf, niemiecka znawczyni tej problematyki (Homo Futurus, PIW, 
1975 r.). Inni krytycy poszukują elementów FN w twórczości Rabelaisa, 
Voltaire'a, Fontenelle'a, zaś bezpośredniego prekursora dzisiejszej FN widzą 
w Edgarze Allanie Poe („był pierwszym autorem, który (...) wsparł swoje 
dzieła na solidnej podstawie naukowego wyjaśnienia, unikając wszelkiej 
nadprzyrodzoności” — stwierdza wspomniany Colin Wilson). Twórcą 
science fiction w dzisiejszym rozumieniu tego terminu bvł niewątpliwie 
Juliusz Verne — od niego też zwykle datuje się początek współczesnej 
fantastyki naukowej. Kamieniem milowym w tej dziedzinie była twórczość 
Herberta G. Wellsa — i od tego pisarza-filozofa rozpoczyna się już lawina. 
W tej lawinie spotykamy też znakomitych pisarzy-utopistów negatywnych, 
jak Aldous Huxley z jego Nowym wspaniałym światem i inni. Nie chciał- 
bym zanudzić czytelników wyliczaniem wybitnych dwudziestowiecznych 
twórców fantastyki naukowej. Dodam więc tylko, iż — jak to już wspom- 
niałem — charakterystyczny jest dla dzisiejszej FN wielki udział autorów- 
-uczonych. Spotykamy tu więc Konstantego Ciołkowskiego (właśnie 
„Iskry” wydały jego powieść FN), Norberta Wienera (twórca cybernetyki, 
pisywał pod pseudonimem W. Norbert), Leo Szilarda (chemik, znany z prac 
nad reakcją termonuklearną), Arthura C. Clarka (astronom), Freda Hoy- 
le'a (kosmolog), Izaaka Asimova (biochemik), Chada Olivera (antropolog), 
Burrhusa F. Skinnera (najwybitniejszy przedstawiciel behawioryzmu w 
psychologii) i innych. 

Ciekawe i mało znane są początki literatury fantastyczno-naukowej 
w Polsce. Otóż właśnie mija 200 lat od ukazania się pierwszej polskiej 
książki tego gatunku! Jej autorem był nie byle kto — jeden z najwybit- 
niejszych pisarzy naszego Oświecenia, biskup Ignacy Krasicki. Powieść 
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— wydana w 1779 r. — nosiła tytuł Historia. Jest pisana w formie pa- 
miętnika człowieka, który wynalazł eliksir długowieczności i dzięki temu 
obserwuje życie kilku pokoleń. Książka, tłumaczona wówczas na niemiecki, 
rosyjski i francuski, uległa zapomnieniu — może warto by ją przypom- 
nieć? Pierwszą naszą utopią księżycową była powieść Michała Krajew- 
skiego (1741—1817) pt. Wojciech Zdarzyński. W 1858 r. w Petersburgu 
wyszła Podróż po Księżycu odbyta przez Serafina Bolińskiego, napisana 
przez Polaka Teodora Tripplina. Przyznam, że pierwszy raz słyszę o tym 
utworze — zasługa to Krzysztofa Borunia i Ryszarda Handkego*), iż wy- 
dobyli go z zapomnienia. 

Wśród innych twórców literatury fantastyczno-naukowej można wspom- 
nieć na przykład filozofa i działacza społecznego Karola Libelta (napisał 
m. in. ciekawą nowelę Gra w szachy) albo podróżnika Sygurda Wiśniow- 
skiego (opowiadanie Niewidzialny, notabene wyprzedzające pomysł H. G. 
Wellsa z jego Niewidzialnego czlowieka) czy Władysława Umińskiego 
(w 1895 r. po raz pierwszy w Polsce podjął problem łączności z pozaziemską 
cywilizacją). 

Najciekawsze jednak, że polska fantastyka naukowa ma prekursora w... 
Mickiewiczu, w jego zaginionej niestety (wiemy o niej z listów ZA, 
znamy nawet niektóre wątki) Historii przyszłości. „Niewiele więc brako- 
wało, abyśmy zawdzięczali Mickiewiczowi wartościową artystycznie przed- 
verne'owską fantastykę naukową, jaką np. w Rosji stworzyli Butharyn 
i Odojewskt” — pisze Handke. 

Klasykiem już XX-wiecznym jest u nas niedoceniony Jerzy Żuławski 
— znamienne, iż część jego wizji (opisy np. krajobrazów księżycowych) po- 
twierdziły wyprawy astronautów amerykańskich. 

Dzisiaj mamy autorów FN doskonale konkurujących z wybitnymi zagra= 
nicznymi pisarzami tego gatunku i w dodatku bardzo od siebie wzajem 
różnych, uprawiających twórczość oryginalną, niekiedy bardzo swoistą. 
Warto to podkreślić, ponieważ wobec gigantycznej produkcji utworów FN 
na świecie nie jest łatwo wyróżnić się własnym stylem, własnymi kon- 
cepcjami i pomysłami. Nie czuję się powołany do oceny i wartościowania 
twórczości polskich pisarzy FN, nie mogę też wymienić wszystkich, którzy 
by na to zasługiwali. Ich szereg na pewno otwiera przecież klasyk pol- 
skiej i światowej literatury fantastyczno-naukowej, Stanisław Lem. Twór- 
czość tego niezwykle inteligentnego i obdarzonego nadzwyczajną wyobra- 
źnią i pomysłowością, a także — co ma w tej mierze ogromne znacze- 
nie — głęboką wiedzą pisarza. jest dostatecznie znana. W każdym razie 
Lem jest jednym z najpowszechniej na świecie przekładanych polskich pi- 
sarzy, za granicą poświęcono mu liczne publikacje, niektórzy krytycy 
(np. Giinter Herburger z „Frankfurter Rundschau”, RFN) utrzymują, że 
„od dawna zasługuje na Nagrodę Nobla, po tylu mdło politycznych i sen- 
tymentalnych rozstrzygnięciach dotyczących istoty wielkiej literatury”. 
Jeśli tak jest, tym lepiej — tutaj wszakże chciałbym tylko zwrócić uwa- 
gę na entuzjastyczny ton krytyki zagranicznej i dodać, że w kraju jak do- 
tąd nikt chyba nie pokusił się o pełną, obiektywną, wnikliwą, krytyczną 

*) Rvszard Handke: Polska proza fantastyczno-naukowa, Ossolineum, 1969 r. Jest 
to jedyna bodaj polska praca teoretyczna na temat FN. 
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i wszechstronną analizę pisarstwa Lemowego, które — niezależnie od osta- 
tecznego werdyktu historii — stanowi na pewno ewenement w światowej 
literaturze współczesnej. „Lem — mówi jego francuska tłumaczka, Domi- 
nique Sila — (...) przynosi wartości oryginalne, jest pisarzem bardzo pol- 
skim, a zarazem europejskim, uniwersalnym. Lem wprowadził do science 
jiction satyrę i bogactwo fantastycznych pomysłów, które charakteryzuje 
naukowa ścislość”. | 

Stanisław Lem nie może zresztą i u nas narzekać na brax recenzji czy 
milczenie krytyków; gorzej wiedzie się innym, uznanym pisarzom FN, nie 
mówiąc już o debiutantach. Chciałbym przeczytać krytyczne analizy twór- 
czości takich poczytnych pisarzy, jak na przykład (wymieniam w kolejności 
alfabetycznej i tylko — powtarzam — dla przykładu!): Czesław Chrusz- 
czewski (który uczynił z Poznania aktywny ośrodek FN), wspomniany Kon- 
rad Fiałkowski (wyszła właśnie w „,Iskrach” bardzo interesująca jego po- 
wieść Homo divisus. Nb. Fiałkowski, debiutujący w 1956 r., odnalazł własny 
sty] odmienny od lemowskiego, czego nie można powiedzieć o wielu mło- 
dych autorach FN). czy Adam Snerg-Wiśniewski (jego debiut pt. Robot dwa 
lata temu w plebiscycie czytelników został uznany za najciekawszą pozycję 
polskiej FN w minionym 30-leciu! Dobrze to, mówiąc nawiasem, świadczy 
o naszych czytelnikach — Robot jest książką niełatwą, ma ona kilka warstw 
myślowych). 

Wydaje się również, że nadszedł czas pełniejszej prezentacji zagranicznej 
fantastyki naukowej. Otrzymaliśmy wprawdzie wiele ambitnych pozycji 
(nie mogę pominąć w tym wypadku zasług znakomitego tłumacza, redak- 
tora i znawcy FN — Lecha Jęczmyka, działającego dawniej w „Iskrach”, 
obecnie w „Czytelniku”), ale wciąż brakuje wielu słynnych gdzie indziej 
utworów fantastyczno-naukowych. Ich prezentacja idzie jakoś ciągle zbyt 
niemrawo; z nie wyjaśnionych przyczyn „Wydawnictwo Literackie” przer- 
wało świetnie się zapowiadającą serię fantastyki naukowej, „Iskry” rów- 
nież przyhamowały przekłady. Brak papieru, jak zwykle, nie tłumaczy 
wszystkiego. 

W czasopismach stałą prezentację krótszych zagranicznych utworów FN 
prowadzą „Problemy” (dział tzw. „żółtych kartek” redaguje tam K. Fial- 
kowski), zaś utworów polskich — „Młody Technik” (wielkie zasługi dla 
debiutantów FN ma niestrudzony Zbigniew Przyrowski, naczelny „Mio- 
dego Technika). Pozycje z zakresu FN pojawiają się też ostatnio w ,,Prze- 
giądzie Technicznym” i = nader rzadko — w kilku może jeszcze pismach. 
Charakterystyczne, że stałe działy FN mają wyłącznie pisma przyrodnicze 
i techniczne: nasze periodyki literackie dotąd nie zhańbiły się raczej dru- 
kiein fantastyki. 


* 


A czytelnicy? Ich szeregi nieustannie rosną, pozycje FN są rozchwyty- 
wane. Tworzą się kluby miłośników literatury fantastyczno-naukowej. Nie 
wiem, jakie i czy są szczegółowsze dane o czytelnictwie FN w Polsce. 
Z analiz w Stanach Zjednoczonych wynika, że jej wielbicieli można po- 
dzielić na 3 kategorie: 1. Ci, którym bliski jest język nauki (a więc stu- 
denci, pracownicy naukowi — tych jest stosunkowo duży procent!), 2. Ci, 
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którzy za pośrednictwem FN chcą zbliżyć się do nauki, zrozumieć pewne 
problemy, 3. Ci wreszcie, którzy po prostu lubią literaturę sensacyjno- 
-przygodową (oni to w głównej mierze są odbiorcami tzw. brukowej FN). 

Wśród czytelników FN w USA przeważają ludzie młodzi i w średnim 
wieku (do 40—50 lat), o względnie wysokim poziomie wykształcenia, w 
większości są to mężczyźni. Amerykański krytyk Kingsley Amis powiada, 
że czytelnicy FN w USA stanowią „wielką mniejszość najbardziej twórczej 
i wpływowej części narodu — (są to) młodzi technicy it naukowcy”. Wy= 
daje się, że fakt ten powinien dawać do myślenia. 

Zwraca również uwagę zainteresowanych ogromna popularność FN — 
również wśród młodzieży — w ZSRR. Radziecka fantastyka naukowa ce- 
chuje się pewną specyfiką treściową i rzeczywiście wielkimi nieraz walo- 
rami czysto literackimi i zarazem poznawczymi. Fantastykę traktuje się 
w ZSRR podobnie jak literaturę popularnonaukową, to znaczy odmiennie 
niż u nas — że pozwolę sobie znowu na narzekanie — jako istotny skład- 
nik kształtowania świadomości i wyobraźni oraz upowszechniania wie- 
dzy w skali masowej. ZSRR jest też jednym z niewielu krajów, gdzie utwo- 
rom FN nie odmawia się, przynajmniej od lat trzydziestych, prawa do rangi 
literackiej i gdzie rzeczywisty mecenat nad tym rodzajem twórczości spra- 
wują liczne czasopisma oraz wydawnictwa książkowe. 

Ciekawostką jest fakt, iż fantastyka naukowa jest ulubioną lekturą ra- 
dzieckich kosmonautów (Herman Titow napisał nawet przedmowę do tłu- 
maczeń Lema). 


* 


Zastanawiałem się, dlaczego zainteresowanie fantastyką naukową ze 
strony — nazwijmy ich tak — profesjonalistów nie dorównuje społecznej 
roli tej literatury i masowości jej zasięgu, a także wartości utworów czo- 
łowych jej przedstawicieli. Ciekawe zresztą, iż nadal wielu intelektuali= 
stów, zwłaszcza proweniencji humanistycznej, wykazuje wobec FN sto- 
sunek wyraźnie pogardliwy, więcej — a priori neguje wartości utworów 
FN, często nie przeczytawszv ani jednego (!) i z owego „nieczytania” czyni 
się zasadę, rodzaj seudointelektualnego snobizmu. Niewiele jest chyba 
gatunków literackich, które by — tak jak właśnie fantastyka naukowa — 
wywoływały równie skrajne postawy Ę mogły w podobnym stopniu po- 
dzielić opinię: z jednej strony fanatyczni nieraz wielbiciele (choć czasem 
swe uwielbienie skrzętnie skrywający), z drugiej — ludzie z zasady w ogóle 

ie biorący do ręki utworów FN (chyba że taki utwór zostanie wydany 
jako zupelnie inny gatunek literacki — nawiasem mówiąc dochodzi do te- 
go, że nielitórzy znani twórcy FN unikają wydawania swych książex pod 
etykietką „science fiction”). 

Tak czy inaczej fantastyka naukowa wciąż nie ma szczęścia do krytyków 
ani do czasonism literackich, zwłaszcza w Europie. 

. Jakie są źródła owej niechęci, która — jeśli dotyczy krytyki — czyni 
wyraźne szkody samej fantastyce naukowej i nie sprzyja ogólnym celom 
poznawczym? Myślę. że można wymienić co najmniej dwa takie źródła. 
Po pierwsze więc, wciąż jeszcze dość powszechne, a wynikające z niezna» 
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jomości stanu rzeczy mniemanie, iż cała literatura fantastyczno-naukowa 
jest literaturą brukową, nastawioną na ogłupiającą sensację, żerującą 
na naiwności i wręcz niskich instynktach; jednym słowem, że jest to twór- 
czość niegodna zainteresowania czytelnika bardziej wyrobionego i szukają- 
cego w literaturze jakichś wartości. 

Pogląd powyższy wywodzi się zapewne stąd, iż w istocie dobrej litera- 
turze FN towarzyszy od lat, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, produk- 
cja niezliczonych utworów rzeczywiście brukowych, zupełnie literacko 
bezwartościowych, a nieraz po prostu niesłychanie bzdurnych. Jest to nie- 
uchronny wynik masowościi nacisku rynku czytelniczego na kierują- 
cych się zasadami komercjalizmu wydawców — ale też z tego nie wynika 
wniosek, że wszystko, należące do gatunku FN, jest nic niewarte. Podobny 
sposób rozumowania zastosowany wobec literatury, powiedzmy zajmuja- 
cej się miłością, ze względu na masowy zalew utworów pornograficznych 
i brukowych romansów, powinien prowadzić do odrzucenia a priori na 
przykład Anny Kareniny. Na szczęście tak nie jest — ale dobrze byłoby 
zdawać sobie również sprawę, że rozpiętość wartości utworów FN jest 
podobna, jak między Anną Kareniną a właśnie najgorszego rodzaju bru- 
kowymi romansami. Więc jakiekolwiek uogólnianie złych wzorów jest bez- 
sensowne — jak każdy osąd oparty na przykładach wyłącznie skrajnych. 

Drugą przyczyną niechęci krytyków i części czytelników do literatury 
fantastyczno-naukowej jest fakt dość prozaiczny i niechętnie przyzna- 
wany. Otóż, by móc ocenić wartości danego utworu FN, by móc dokonać 
analizy takiego utworu — potrzebna jest, obok smaku literackiego, umie- 
jętności oceny artystycznej i innych walorów. niezbędnych krytykom, rów- 
nież pewna znajomość współczesnych nauk przyrodniczych, tendencji w 
technice itd., itp. To znaczy: by móc wziąć udział w zabawie intelektualnej, 
jaką proponuje dobra literatura fantastyczno-naukowa, trzeba orien- 
tować się, choćby z grubsza, w zmianach, jakie współczesne nauki przyrod- 
nicze — a po części społeczne — wprowadzają w obrazie świata, w poję- 
ciach, nieraz w istocie nadzwyczaj odległych od naszych pojęć potocznych, 
jakimi nauka usiłuje dziś tłumaczyć rzeczywistość. Chciałbym przez to po- 
wiedzieć, że rozsmakowanie się w dobrej literaturze FN wymaga po pro- 
stu wiedzy przyrodniczej i określonego przygotowania intelektualnego. Nie 
jest to niczym dziwnym — wszakże zainteresowanie się prawdziwe każdą 
dobrą literaturą wymaga pewnego wysiłku i przygotowania. Z tym, że 
utwory FN, także te „trudniejsze”, są jednak czytywane znacznie pow- 
szechniej i mają znacznie więcej wiernych czytelników, niż powiedzmy 
„trudny” utwór „zwykłej” literatury pięknej — ale dzieje się tak ze 
względu na przygodowo-sensacyjną warstwę science fiction, na jej związki 
z baśnią, z literaturą grozy czy powieścią awanturniczą. 

Dlatego np. ostatnia bodaj powieść Lema Katar ma, zwłaszcza za grani- 
cą, powodzenie równe najlepszym kryminałom — ale na ogół tylko ci, 
którzy orientują się cokolwiek w dzisiejszych problemach filozofii przy- 
rody, mogą ocenić w pełni właśnie filozoficzną głębię tego utworu, 
jego sens metaforyczny. Dlatego zresztą nie jest przypadkiem, że zarówno 
wśród autorów, jak i czytelników FN znajduje się tak wielu przedstawi- 
cieli nauki, szczególnie zaś nauk ścisłych. 
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W szkicu tym wspomniałem o pewnych odrębnościach gatunkowych FN, 
które niewątpliwie przecież można stwierdzić. Niemniej — chciałbym to 
wyraźnie podkreślić raz jeszcze — wszelkie podziały gatunkowe mają 
zawsze mniejsze znaczenie niż ten jeden podział zasadniczy: na literaturę 
dobrą i złą. Po tym zastrzeżeniu pragnę poświęcić jeszcze parę słów 
wartościom dobrej fantastyki naukowej (po części powtórzę, com już mó- 
wił i pisywał przy różnych okazjach). 

Zacznę od spostrzeżenia nienowego, ale dla wielu, być może, niespo- 
dziewanego. Otóż, wbrew pozorom, głównym tematem literatury FN jest 
jednak człowiek, jego los, jego możliwości i ograniczenia. Ściślej: nie jed- 
nostka i jej los indywidualny (można nawet zarzucić FN, iż często jed- 
nostki wypadają w jej utworach schematycznie, banalnie), ale ludzie. jako 
gatunek. Gatunek Homo sapiens jest bohaterem fantastyki naukowej. To 
właśnie los ludzkości jest i może pozostanie zasadniczą treścią utworów 
FN. Cała obudowa naukowo-techniczna, niezwykłość pomysłów, warstwa 
sensacyjno-przygodowa (bardzo ważne, bo dzięki nim unika się nudy i 
przyciąga czytelników) służą przede wszystkim jako tło, potrzebne są 
po to, by móc przedstawić pewne sytuacje w sposób skrajny, żeby stwo- 
rzyć nowe typy sytuacji, w których mogą znaleźć się ludzie i w których 
zachowanie się ludzi staje się najważniejsze. 

Zawsze przecież chodzi o ludzi i — co wydaje mi się rzadko podkre- 
ślane — zawsze (przynajmniej w głównym nurcie FN) są to ludzie dzi- 
siejsi, to znaczy tacy, jakimi ich dziś widzimy czy wyobrażamy sobie. 
W najmniejszej mierze nie wiemy, czy właśnie w przyszłości, będącej sce- 
nerią większości utworów FN, ludzie będą tacy sami, jak my, nie wiemy, 
w jakim stopniu będą do nas podobni czy też niepodobni. Nie można wy» 
kluczyć możliwości, że będą odmienni zupełnie. Mamy zatem do czynienia 
z pewnym ciekawym paradoksem: w scenerii odległej nieraz przyszłości 
działają ludzie nam współcześni! W tym miejscu literatura FN odkrywa 
maskę — w gruncie rzeczy jej głównym zadaniem jest lepsze przyjrzenie 
się teraźniejszości i myślę, że to trudne zadanie spełniane jest cał- 
kiem nieźle. 

Opisy przyszłości czy też opisy pewnych rzeczywistości pomy- 
ślanych — przyrodniczych, społecznych, technicznych — służą w FN 
na ogół pokazaniu, do czego mogą doprowadzić pewne dzisiejsze procesy, 
tendencje, możliwości. Służą temu, by wskazać konsekwencje pew- 
nych dzisiejszych idei, pomysłów, działań wreszcie. Wszystko, nawet naj- 
bardziej nieprawdopodobne i dziwaczne, co zawiera fantastyka naukowa, 
jest w końcu tylko projekcją — w przyszłość, w Kosmos czy w ogóle w 
rzeczywistość pomyślaną — naszych obecnych niepokojów, nadziei, wyo- 
brażeń i ograniczeń. 

Pisarze FN wiedzą na ogół dobrze, iż cokolwiek by dziś nie powiedzieli 
o przyszłości — czy w ogóle o sytuacjach i sprawach jeszcze przez ludzi 
realnie nie doświadczonych — będzie to zapewne śmieszne i naiwne dla 
tych, którzy przyjdą po nas. Tak, jak zwykle śmieszne i naiwne bywają 
dla nas wyobrażenia naszych poprzedników o czasach dzisiejszych czy 
dawne próby konkretnych opisów przyszłych wynalazków. Nie chodzi bo- 
wiem o podanie trafnego opisu rzeczy przyszłych, choć i to zdarzało się w 
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historii FN: przecież Juliusz Verne okazał się genialnym wieszczem tech- 
niki Chodzi przede wszystkim o pokazywanie różnych możliwości, jakie 
stoją przed ludźmi i na stawianiu pytań. Pytania zresztą — jak zawsze — 
pozostaną najtrwalsze. 

Jednym ż pytań fantastyki naukowej (nie tylko, oczywiście, fantastyki 
'— ale bodaj tylko ona podejmuje próby konkretnych odpowiedzi) 
jest na przykład pytanie: w jakim stopniu przyroda nas zaprogramowała, 
a w jakim możemy sami siebie zmieniać i sterować własną ewolucją. Czy 
i na ile zmiany te są potrzebne (albo może konieczne), ile przez ich dokony- 
wanie stracimy, ile zaś zyskamy i co. Albo pytanie, do czego mogą — i czy 
muszą — doprowadzić techniczno-cywilizacyjne przemiany ziemskiego śro- 
dowiska; czy technika przekształca świat dla ludzi czy dla siebie? Albo, 
co się może stać, kiedy rzeczywiście odkryjemv w Kosmosie obcą inteli- 
gencję lub też ona nas odkrvje? I tak dalej, i dalej. 

Jak widać, pytania zasadnicze, nieobce nauce i filozofii. Fantastyka nau- 
kowa w żadnym razie nie zamierza zastąpić ani nauki, ani filozofii, nie kre- 
uje się na naukową futurologię. Ale też chce spełnić inne zadanie. Chce 
przede wszystkim ostrzegać. Jest to, być może, jedna z ważniejszych 
funkcji fantastyki naukowej: ostrzeganie przed możliwymi konsekwen- 
cjami różnych działań (albo konsekwencjami ich zaniechania), przed wyko- 
rzystywaniem w niewłaściwy sposób zdobyczy nauki i techniki, przed 
niebezpieczeństwem, które może ujawnić się w nie znanych dotąd gatun- 
kowi ludzkiemu sytuacjach. Przy okazji warto zwrócić uwagę na cieka- 
wy zbieg okoliczności: anglosaska FN częściej ostrzega przed możliwą 
głupotą, krótkowzrocznością i nieodpowiedzialnością człowieka w świecie 
przyszłej cywilizacji, natomiast FN kontynentu europejskiego widzi źródło 
niebezpieczeństw raczej w siłach rozpętanych przez naukę i technikę 
(więc wprawdzie przez człowieka, ale jakby poza jego kontrolą). Ra- 
dziecka FN odznacza się przy tym na owym tle rodzajem spokojnego, cza- 
sem żartobliwie ironicznego humanizmu, wspartego humorem, wiarą w 
zwycięstwo rozsądku. 

Skuteczność ostrzeżeń, które niesie fantastyka naukowa, jest związana 
dość ściśle z horyzontem ludzkiej wyobraźni. Otoż, jak wiemy, lu- 
dziom jednak brakuje na ogół wyobraźni, by mogli w pełni uświadamiać 
sobie formuły i dane futurologii czy uogólnioną argumentację eseistyki 
naukowej. Natomiast konkretyzacja tych danych i tych idei, przexład języ- 
ka abstrakcji na „język wydarzeń”, to znaczy literackie ich udramatyzowa- 
nie — stanowi najlepszą pożywkę dla wyobraźni, ułatwia dostrzeżenie 
pewnych możliwości. Dzięki temu FN zarazem i ostrzega, i uiatwia zrozu- 
mienie i przyjęcie owych ostrzeżeń. 

I druga charakterystyczna okoliczność. Otóż, mimo często groźnych wizji 
i spektakularnych ostrzeżeń, większość autorów FN w gruncie rzeczy ufa 
przecież ludzkim zdolnościom przeciwstawiania się ziu. Wbrew pozorom 
science fiction nie jest literaturą pesymistyczną — choćby z tego względu. 
iż wierzy w sens swoich ostrzeżeń. Czytelnicy zdają się to dostrzegać. Np. 
w pewnej ankiecie, przeprowadzonej wśród studentów amerykańskich, 
większość z nich stwierdza, iż współczesna literatura piękna posazuje na 
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ogół ludzi wyobcowanych, pokonanych, jałowych, nieszczęśliwych. Fanta- 
styka naukowa natomiast przeciwnie: chce dowieść, iż tylko w ludziach 
można szukać pewnych zagubionych, a wciąż pożądanych wartości. „Czło- 
wiek jest ważny — pisze podsumowując wspomnianą ankietę Charles New= 
man. — Mówią nam o tym starożytni klasycy. Zaskakujące, że taka teza 
jest treścią większości bestsellerów FN, choćby były one godne politowania 
i pospolite (w oczach krytyków literackich)”. Być może, podobne uogólnie- 
nie jest przesadne, niemniej — jak to się mówi — coś w tym jest i niewy= 
kluczone, że część przynajmniej swego powodzenia fantastyka naukowa 
zawdzięcza temu założeniu. 

Kolejną wreszcie, również bardzo ważną funkcją fantastyki naukowej 
jest pobudzanie ludzkiej wyobraźni w ogóle, zaś wyobraźni naukowej 
w szczególności. FN z założenia pomaga odrzucać zakorzenione w naszym 
myśleniu stereotypy, jest doskonałym treningiem elastyczności myślenia. 
Na pewno też ułatwia przyjęcie pojęć, którymi operuje dziś fizyka, kosmo- 
logia czy biologia. Uczeni zdają się być zgodni co do tego, że głębsze zro- 
zumienie rzeczywistości przyniosą dziś nie tyle nowe odkrycia i nowe fak- 
ty, ile raczej zmiany w sposobie myślenia, wyzwolenie się z pewnych tra- 
dycyjnych schematów ujmowania przyrody. Jednym słowem, FN usiłując 
pokazać rozmiary przewrotu w myśleniu, dokonywanego przez współczes- 
ną naukę, spełnia niesłychanie ważną rolę oświecania umysłów, jest dos- 
konałym popularyzatorem nowej wiedzy. 

Ale nie tylko; może jeszcze ważniejsza jest inna cecha dobrej fantastyki, 
którą to cechę tak określa wspomniany Julij Kagarlicki: ,,..brak akcepta- 
cji, nieposłuszeństwo wobec tego, co zakrzepłe, ostateczne, odwieczne”. 
Fantastyka naukowa — pisze radziecki krytyk — „uczy poszukiwania i od- 
krywania nowego, odzwyczajając zarazem od myśli, iż to, co już znamy, jest 
nam dane raz na zawsze”. Skłonny jestem sądzić, iż zrozumienie i przyjęcie 
zmienności pewnych sytuacji, stanów rzeczy, samej rzeczywistości, 
wszystkiego zresztą, co przywykliśmy uważać za stałe — bywa najczęściej 
rnotorem postępu i twórczego działania. Jesli faniastyka w istocie przy- 
czynia się do uchwycenia owej zmienności, już tym samym w pełni uspra- 
wiedliwia swe istnienie. 

FN uczy przecież także pewnej skromności wobec dziwów Wszechświa= 
ta, poszerza ogólne horyzonty w tym sensie, iż chciałaby uświadomić lu- 
dziom. że ich sposób myślenia, kultura, cywilizacja, nawet biologiczna 
struktura nie muszą być w Kosmosie jedyne i niekoniecznie muszą być 
najlepsze. 

Taka świadomość jest przydatna i rozwijająca, nawet w wypadku, jeśli 
jesteśmy we Wszechświecie samotni — czego zresztą dotąd nie udało się 
stwierdzić z pewnością. Posłużę się jeszcze cytatem z Homo divisus Konra- 
da Fiałkowskiego: „...myślę, że dlatego zostałem twórcą rzeczywistości po- 
myślanych, żeby mówić ludziom, iż to, w czym żyją, nie jest jednoznaczną 
realnością daną czy zastaną, ale jedną z wielu możliwości, których ogromu 
liczby pojąć nie sposób”. 


Dostrzeganie tych możliwości wspomaga orientację w świecie i toruje, 
być może, nieprzetarie jeszcze drogi. 
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Wydaje mi się potrzebne podkreślenie wagi wzajemnych związków fan- 
tastyki z nauką. FN, rzec można, żeruje na nauce, posługuje się jej mode 
lem i czerpie z jej osiągnięć, bez nauki nie mogłaby po prostu istnieć w 
swej dzisiejszej postaci. 

Nauka przecież także korzysta z fantastyki i to w sposób dwojaki, choć 
może nie wszyscy uczeni chcieliby to przyznać. Po pierwsze więc, w lite- 
raturze FN pojawiło się wiele pomysłów i idei, które wyprzedziły i zapłod- 
niły naukę i technikę, Przykłady? Jest ich więcej, niż bylibyśmy skłonni 
przypuszczać, mogę wspomnieć tylko o niektórych, mniej może znanych, 
niż pomysły Vernego. Powiedzmy, pewne możliwości czy nadzieje dzisiej- 
szej biologii — inżynieria genetyczna, tworzenie ludzkich mutantów, zdal- 
ne sterowanie świadomością i zachowaniem, przeszczepy narządów, zamra- 
żanie ludzi, hodowla ich „w probówce”, powrót do życia po śmierci (kli- 
nicznej), „pigułki pamięci”. itd. Albo w kosmologii idea „czarnych dziur”, 
wyróżnionych miejsc we Wszechświecie, do których można „wejść”, ale 
z których „wyjść” nie można, chyba że do innego świata. Albo sam po- 
mysł (dziś wydaje nam się tak oczywisty!) podróży kosmicznych czy kon- 
cepcie robotów i „myślących maszyn”. Nie chcę twierdzić, że bez pomo- 
cy FN nauka nie doszłaby do tego i do wielu innych rzeczy. Chodzi mi 
tylko o to, że fantastyka naukowa przygotowała grunt do przyjęcia pew- 
nych idei, które wydawały się absurdalne czy niepojęte i do dziś to czyni. 
Sporo niezbyt uzasadnionych hipotez, zbyt śmiałych pomysłów, szokują- 
cych koncepcji znajduje wciąż azyl w literaturze FN. 

Tak więc drugą korzyścią, jaką nauka wynosi z literatury FN, jest mo- 
żliwość niczym nie skrępowanej wyobraźni tej ostatniej. Eksperymenty 
myślowe science fiction są niekiedy naprawdę fascynujące i płodne poz- 
nawczo — i czasem, choćby tylnymi drzwiami, wkraczają do instytucjonal- 
nej nauki. Ta zaś się ich bynajmniej nie wyrzeka... Gdybym napisał od sie- 
bie to, co chcę teraz napisać, być może niektórzy uznaliby to za niewłaści- 
wą przesadę, posłużę się więc wypowiedzią jednego z uczonych: ,„Fanta- 
styka jest niezbędnym warunkiem wszelkich poszukiwań naukowych; swe- 
go rodzaju awangardą nauki (...), bo z samej swej natury wolna jest od 
ograniczeń i rygorów, jakie z konieczności istnieją w nauce. I dlatego uwa- 
żam, że bez tej nieskrępowanej wyobraźni zawartej w literaturze FN właś- 
ciwe poszukiwania naukowe w ogóle nie mogłyby istnieć (Eugenij K. Cha- 
radze, astrofizyk, prezes Akademii Nauk Gruzińskiej SRR w rozmowie z 
Wiktorem Osiatyńskim w „Kulturze”). Śmiałe słowa! Można wprawdzie 
bronić poglądu, że prawdziwa wyobraźnia naukowa nie powinna cofać się 
przed niczym (czyż nie była swego czasu „niewyobrażalną fantastyką” na 
przykład geometria nieeuklidesowa, albo teoria względności czy nawet me- 
chanika kwantowa — zanim żeśmy się oswoili z ich ideami?) i że nauka 
nie zawsze korzystała ze wsparcia fantastyki naukowej, ale byłby to spór 
o sformułowania. Faktem jest bowiem — powtórzę — iż dzisiaj literatura 
FN niejednokrotnie służy uczonym, w ogóle twórcom, jako bezpieczny i za- 
razem wygodny środek wyrażania pewnych „zbyt śmiałych” idei, jako 
wspaniała zabawa intelektualna, jako niezwykła możliwość konstrukcji rze- 
czywistości pomyślanych i dokonywania z nimi wszelakich eksperymentów. 
Nie trzeba notabene przypominać, iż zabawa jest od dawna przez ewo- 
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lucję biologiczną wynalezionym sposobem poznawania świata i odkry- 
wania różnych możliwości; zabawa intelektualna, gra, jest jednym z waż- 
niejszych może czynników rozwoju umysłowego. Dlatego uznanie w fanta- 
styce naukowej zabawy intelektualnej uważam za niemały wobec niej 
komplement. 

Igor Zabielin, radziecki geograf i również pisarz FN, nie waha się uznać 
fantastyki za jedną z metod poznawania naukowego, za metodę, „do któ- 
rej uczony ma prawo się uciekać wówczas, gdy nie rozporządza jeszcze 
niezbędnymi dowodami na potwierdzenie swych przypuszczeń” (Fiziczes- 
kaja gieografija i nauka buduszczego, Moskwa 1970).  * 

No cóż, nie ulega wątpliwości, że na fantastyce naukowej ciąży poważna 
odpowiedzialność. Nie ośmieliłbym się twierdzić, iż FN zawsze o tym pa- 
mięta, że udaje jej się omijać rafy piycizny czy unikać chwytów niegod- 
nych i nawet fałszu, nie mówiąc już o szczególnie częstej chorobie tej li- 
teratury: niedbaniu o wartości artystyczne, czysto pisarskie. Jeśli przecież 
FN — traktowana w całości — nie zdołała w pełni sprostać swemu wy- 
zwarniu, usprawiedliwienie ma może nie najgorsze. Posłużę się słowami Le- 
ma z jego Fantastyki i futurologii (Wydawnictwo Literackie, 1970): „Czy 
lepiej jest nieznane krainy odkrywać powierzchownie i źle, czy też nie 
avkraczać do nich wcale? (...) W historycznym oglądzie nieporadność pre- 
kursorów, największa nawet, staje się grzechem do wybaczenia, a nawet 
ceną, jaką płacili za wtargnięcie myślą w świat nowy”. 


* 


Sądzę, że na koniec trzeba zwrócić uwagę na jeszcze jedną war- 
tość dobrej literatury FN, wartość — którą obok krytycznej refleksji nad 
wadami ludzkimi i wadami (realnymi lub dopiero możliwymi) rzeczywi- 
stości społecznej i cywilizacyjnej — powinniśmv może cenić szczególnie. 
Otóż literatura ta bezsprzecznie, zwłaszcza u młodzieży, rozbudza ciek a- 
w ość intelektualną, poznawczą. Nie odwracając uwagi od trudności i 
sprzeczności dzisiejszego świata — przeciwnie, pokazując je w ostrym 
nieraz wymiarze, kieruje myśl ku rejonom nie odkrytym i wartościom cza- 
sem zapoznanym. Nie chciałbym naturalnie przesadzać ani głosić tu po- 
bożnych życzeń w rodzaju, iż zaciekawienie niezwykłością świata może 
na przykład wyprzeć czy zastąpić mniej pożądane postawy wobec rzeczywi- 
stości, na przykład postawą wobec niej „konsumpocyjną” (w szerszym, nie 
tylko ekonomicznym tego słowa znaczeniu). Wszakże nie bezpodstawne jest 
chyba przekonanie, że ciekawość poznawcza bywa szlachetniejszym i bar- 
dziej płodnym motorem ludzkich poczynań od wielu innvch rzeczy. Fan- 
tastyka naukowa jest — jeśli wolno mi już trzymać się powyższej prze- 
nośni — niezłym paliwem dla tego motoru. Tak to właśnie, jak myślę, 
świat pomyślany może służyć światu realnemu. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Maoistowska strategia 
„czterech modernizacji” 


WALERY NAMIOTKIEWICZ 


Trzydzieści lat temu, 1 października 1949 r. proklamowana została 
Chińska Republika Ludowa. Był to akt o historycznej doniosłości. Zwy- 
cięstwo rewolucji ludowęj w Chinach stanowiło uwieńczenie uporczywej, 
bohatergkiej walki narodu chińskiego przeciwko imperializmowi i rodzimej 
reakcji. Zwycięstwo to otworzyło drogę do rewolucyjnych przeobrażeń 
społeczno-ustrojowych w największym pod względem liczby ludności kra- 
ju świata, a jednocześnie stworzyło realną szansę przezwyciężenia wieęko- 
wego zacofania gospodarczego i osólnocywilizacyjnego, będącego następ- 
stwem panowania reakcji oraz bezlitosnej exsploatacji Chin przez mocar- 
stwą imperialistyczne. | 

Zwycięstwo rewolucji w Chinach było organiczną częścią składową świa 
towego procesu rewolucyjnego, który rozwinął się z ogromną siłą w koń- 
gowym okresie II wojny światowej i doprowadził do powstania światowe- 
go systemu socjalizmu. Międzynarodowy ruch komunistyczny i siły po- 
stępu społecznego na świecie gorąco powitały sukces rewolucji chińskiej 
i udzieliły jej poparcia. 

Obalenie reakcyjnego reżimu Czang Kaj-szeka i proklamowanie ChRL 
oznaczało rozwiązanie głównego problemu rewolucji — problemu władzy. 
KPCh i nowa, ludowa pod względem swego charakteru władza przystą- 
piły do odbudowy kraju zniszczonego przez trzynhastoletnią wojnę, a jęd- 
nocześnie zainicjowały głębokie reformy społeczne. W krótkim czasie 
przeprowadzono reformę rolną, w wyniku której otrzymało ziemię ponad 
300 milionów bezrolnych i małorolnych chłopów chińskich. Zlikwidowa- 
no obszarnictwo jako klasę. Była to najbardziej radykalna i największą 
pod względem zasięgu reforma strukturalna w całej długiej historii Chin, 
Przyczyniła się ona do likwidacji głodu jako zjawiska masowego i ugrun- 
towała autorytet nowej władzy. Równocześnie dokonano nacjonalizacji 
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przemysłu, transportu 1 banków, likwidujse zwłaszcza panoszące się u- 
przednio w Cninach obce kapitziy. Anulowano wszystkie szczęgó!nę pra- 
wa i przywiieie niocarstw imperia:istycznych. Wszystkie te doniosłe prze- 
obrażenia stworzyły przesłanki dia wejścia Chin w przyszłości na tory 
budownictwa soelalizmu. 

W tamtym okresie Chińską Republikę Ludową zespalały ścisłe więzi 
internacjonalistyczne ze Związkiem Radzieckim, krajami socjalistycznymi 
i postępowymi siłami świata. Jednym z pierwszych kroków młodej repub- 
liki na arenie międzynarodowej było zawarcie 14 lutego 1950 r. radziecko= 
-chińskiego Układu o przyjaźni, sojuszu i pomocy wzajemnej, który sta- 
nowił ala niej reainą gwarancje bezpieczeństwa. Sojusznicze więzi łączące 
ChRL za Związkiem Radzieczim i krajami socjalistycznymi faktvcznię 
uniemożiiwiły międzynarodowej reakcii eksport kontrrewolucji do Chin. 

Po szybkim i pomvśinym zakończeniu powojennej odbudowy kraju 
w końcu 1953 r. ChRL rozpoczęła budowę podstaw socjaiizmu. Również 
na tej drodze osiągnięto początkowo poważne sukcesy na poiu rozbudowy 
przemysłu, rozwoju produkcji oraz w dziedzinie oświaty. | 

Niestety w końcu lat pięćdziesiątvch pod presią woluntaryzmu i subiek- 
tywizmu dosz!o do zakłócenia. a następnie zahamowania socjalistycznego 
rozwoju Chin. Rozpoczął się proces narastającej deformacji socjalizmu ja- 
ko teorii i jako systemu społeczno-ustrojowego. Od tego czasu w ciągu 
dwóch dziesięcioleci rozwiieją się w ChRL procesy głęboko sprzeczne z za- 
sadami socjalizmu, szwodliwe zarówno dla interesów narodu i państwa 
cnińskiego, jak i międzynarodowej sprawy postępu społecznego i pokoju. 

Podstawą teorii i praktyki ChRL, polityki ChRI. stała się ideologia 
maoizmu, zasadzająca się na szowinizmie i hegemonistycznych ambicjach 
mocarstwowych. Deformacja socjalizmu i związane z nią procesy, które 
od dłuższego czasu przebiegają w Chirach, są tak rozległe, że w swych 
konsekwencjach doprowadziły do zniekształcenia samęj istoty ustroju 
socjalistycznego w tym wie:kim Kraju i do zerwania związków, którę przez 
długi czas łączyły KPCh z międzynarodowym ruchem komunistyczny m.. 

ję 

Ostre światło na politykę pekińskich przywódców rzuciła niędawna a- 
gresja zbrojna Chin przeciwko Socjalistycznej Republice Wietnamu. Agre-. 
sja ta odsłoniła przed światową opinią publiczną brutalność wielkomo- 
carstwowego szowinizmu, który przyświeca następcom Mao Tse-tunga.. 
Obecnie jednak minął już szok i nadszedł czas wyłtnagający spokojnych. 
relleksji analitycznych. Wśród wielu pytań, na którę trzeba udzielić od- 
powiedzi, jedno z najbardziej istotnych dotyczy długofalowej strategii 
politycznej obecnych przywódców chińskich. Jakie perspektywiczne cele 
stawia przed sobą grupa rządząca dziś w Pękinię? Do czego zmierza ona 
naprawdę i w jaki sposób chce realiżować swe zamysły? Spróbujmy zasta- 
nowić się nad tymi problemami, pamiętając, że każdą koncepcja strategii 
politycznej posiada aspekt zarówno wewnętrzny, jak i zewnętrzny, twg- 
rzące arganiczną jedność, | 

Nie ulega wątpliwości, że na scenie politycznej Pekinu najważniejszym 
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wydarzeniem ostatnich lat był XI Zjazd KPCh, który obradował 12—18 
sierpnia 1977 r. Zjazd ten usankcjonował nowy układ sił w najwyższym 
kierownictwie chińskim, uformowanym po śmierci Mao Tse-tunga i wy- 
eliminowaniu tzw. „czteroosobowej bandy”. Zalegalizował on również ob- 
jęcie funkcji przewodniczącego KC KPCh przez Hua Kuo-fenga oraz za- 
akceptował kolejny powrót Teng Siao-pinga do ścisłego kierownictwa po- 
litycznego. 

W dostępnych opinii publicznej materiałach XI Zjazdu najwięcej miej- 
sca poświęcono atakom na działalność frakcji Ciang Cing w ostatnich la- 
tach. W tej kwestii powtórzono zresztą jedynie z trybuny zjazdowej te 
oskarżenia, które już wcześniej pojawiły się na łamach pekińskiej prasy. 
Charakterystyczna jest tu przede wszystkim metoda, jaką zastosowano wo- 
bec potępionej grupy. Całą „czwórkę” usunięto z szeregów KPCh i ze 
wszystkich pełnionych stanowisk pod zarzutami „szpiegostwa”, „zdrady”, 
„agenturalnośct” itp.(1). W analogiczny sposób maoiści postępowali już nie- 
jednokrotnie w przeszłości. Był to trzeci z kolei zjazd KPCh, który usunął 
z kierownictwa partyjnego kolejną „czarną bandę”, wywodzącą się spo- 
śród najbliższych współpracowników Mao Tse-tunga, a jednocześnie zło- 
żoną ze „szpiegów”, „zdrajców” i agentów”. Rzecz oczywista, iż tego ro- 
dzaju praktyki nie mogą nie kompromitować maoizmu w oczach światowej 
opinii publicznej. Istnieją liczne symptomy wskazujące, że bulwersują 
one również społeczeństwo chińskie. 

Znamienne jest, że w materiałach XI Zjazdu KPCh nie sformułowano 
żadnych konkretnych zadań spoieczno-gospodarczych na najbliższą przy- 
szłość. Zaakcentowano natomiast sprawę „osiągnięcia stabilizacji i wpro- 
wadzenia powszechnego porządku w całym kraju”(2). Siormułowanie to 
nie wyjaśniło szczególowo zamiarów kierownictwa, natomiast potwierdzi- 
ło pośrednio, że w Chinach pod wpływem niezadowolenia najszerszych 
rzesz ludności doszło do poważnej dezorganizacji życia społecznego i całego 
systemu gospodarki narodowej. Warto odnotować, iż badacze problematy- 
ki chińskiej z krajów socjalistycznych niejednokrotnie zwracali uwagę 
na taki właśnie stan rzeczy. W wielu publikacjach podkreślano, że nastro- 
je silnego niezadowolenia nurtują najszersze rzesze społeczeństwa chiń- 
skiego. 

Ź  INeas punktu widzenia najbardziej podstawowym momentem 
XI Zjazdu KPCh jest krótki fragment referatu przewodniczącego KC Hua 
Kuo-fenga, który dotyczy „historycznej misji narodu chińskiego”(3). We 
fragmencie tym mówi się o zasadniczym celu długofalowej strategii poli- 
tycznej przyświecającej obecnemu kierownictwu pekińskiemu. Za głów- 
ne i nadrzędne zadanie strategiczne uznano w nim przekształcenie Chin 
w światową potęgę do końca bieżącego stuiecia. Przyjęto więc, że do 2000 
roku Chiny powinny znaleźć się w czołówce państw świata, dorównując 
ZSRR i Stanom Zjednoczonym pod wzgiędem potencjału gospodarczego 
oraz militarnego. Jednocześnie w innym miejscu wspomnianego refera- 


(1) Por. XI Wsiekitajskij Sjezd Kommunisticzeskoj Partii Kitaja. Dokumienty. 
Pekin 1977, str. 26—23 i dalej. | 
(2) Tamże, str. 58—59. 
(3) Tarnże, str. 61. 
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tu Hua Kuo-fenga wskazuje się, że drogą do realizacji tego celu winna 
być „szybka modernizacja czterech podstawowych dziedzin: rolnictwa, 
przemysłu, systemu obrony, a także nauki i techniki”(4). 

Koncepcja ta nie jest niczym nowym. Wiemy dziś, że została ona opra- 
cowana przez maoistowskie kierownictwo jeszcze w pierwszej połowie lat 
sześćdziesiątych, wkrótce po ciężkiej klęsce awanturniczej polityki „wiel- 
kiego skoku”. Wtedy to właśnie większość ówczesnych przywódców KPCh 
postanowiła odstąpić od koncepcji zakładającej przekształcenie Chin w 
światową potęgę „jednym skokiem”, czyli „w ciągu trzech do płęciu lat”, 
jak to wówczas formułowano. Przyjęto, że cel ten należy osiągnąć do 
końca XX wieku. Jednakże tej zmienionej koncepcji strategicznej nie u- 
jawniono wtedy przed społeczeństwem chińskim przede wszystkim dla- 
tego, że stanowiłoby to otwarte przyznanie się do porażki „wielkiego sko- 
ku”. 

Po raz pierwszy ową zmienioną koncepcję strategii politycznej zapre- 
zentował publicznie premier ChRL Czou En-laj w referacie wygłoszonym 
13 stycznia 1975 r. na pierwszej sesji Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych IV kadencji(5). Dodajmy, że premier Czou En- 
-laj przedstawił wówczas sprawozdanie z pracy rządu po dziesięcioletniej 
przerwie spowodowanej przez maoistowską „rewolucję kulturalną”. 

Strategia polityczna przyjęta przez XI Zjazd KPCh w sierpniu 1977 
r. stanowi w istocie kontynuację zasadniczych założeń koncepcji wywo- 
dzącej się z pierwszej połowy lat sześćdziesiątych. Jest zrozumiałe, że 
ujawnienie przez premiera Czou En-laja zasadniczych założeń programu 
„czterech modernizacji” wywołało duże zainteresowanie na całym świe- 
cie. W szczególności program ten stał się przedmiotem badań i analiz, 
które były prowadzone głównie w płaszczyźnie ekonomicznej i zmierzały 
do udzielenia odpowiedzi na pytanie+ czy założone w programie „czte- 
rech modernizacji” strategiczne cele są realne? 

Analizy ekonomiczne mające na celu poszukiwanie odpowiedzi na te 
pytania zainicjowano w wielu ośrodkach naukowych zarówno w krajach 
socjalistycznych, jak i w świecie kapitalistycznym. Analizy te prowadzo- 
no przy zastosowaniu różnych założeń metodologicznych i różnych tech- 
nik badawczych. Rzecz oczywista, że uzyskane wyniki badań były zróże 
nicowane, poszczególne analizy dawały bowiem różny obraz przewidywa= 
nego stanu gospodarki Chin w 2000 r. w zależności od tego, jakie warunki 
realizacji zadań wzrostu gospodarczego założono w programie prac ba- 
dawczych. Jednakże zasadnicza konkluzja tych poszukiwań była jedno- 
znaczna. Aby nie być gołosłownym, warto odwołać się do kilku przykła- 
dów. 

Wybitny radziecki znawca problematyki chińskiej prof. Michaił J. Sład- 
kowski w zakończeniu wydanej ostatnio niezwykle interesującej książki 
Chiny — podstawowe problemy historii, ekonomiki, ideologii stwierdza: 
„Szacunkowe wyliczenia pokazują, że nawet przy istnieniu wszystkich 

(4) Tamże, str. 127—128. 

(5) Por. Documents of the First Session of the Fourth National People's Con- 


gress of the People's Republic of China. „Foreign Languagess Press”. Peking 1975, 
str. 55. | | | 
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sprzyjających warunków Chiny do końca XX wieku zaledwie mogą zdliżyć 
się do sianu, jaki przodujące kraje osiagnęty w polowie lat sieaemaziesią- 
tych”(6). Na woiuntaryan perspekitywicznych ceiów ekanomicznych wyt- 
kniętyca w programie „czterech modemizacji” wsxzazują również dwaj 
inni znani specjauiści radzieccy, dr W. I. Akimow i ar W. I. Potapow, w 
obszernym artykule analitycznym, który został niedawno opublikowany 
w kwartainiku „Problemy Dalekiegó Wschodu”(7). Konfrontując aktual- 
ny stan gospodarii narodowej Chin z ujawnionymi zamierzeniami wy- 
kazują oni dowodnie, iż szanse urzeczywistnienia zażiożonych celów są 
znikome. 

Analogiczne stanowisko reprezentuje znany z licznych pubiikacii spe- 
cjalista węgierski dr Gabor Hidasi, który na podstawie rozległych badań 
nad perspektywami rozwoju gospodarczego Chin doszedł do wniosku, że 
pod koniec tego stujecia w najlepszym przypadku gospodarka tego kraju 
może co najwyżej przybliżyć się do poziomu krajów rozwiniętych pod 
względem przemysłowym z końca lat siedaemdziesiątych(8). Wspomania- 
ny autor opiera tę ocenę na wielu — samodzielnie przeprowadzonych 
— skomplikowanych ekstrapolacjach i szacunkach, które są w pełni prze- 
konywające. | 

Warto odnotować, że w omawianej kwestii bardzo zbliżone opinie i óce- 
ny reprezentuje również piśmiennictwo burżuazyjne. I tak np. w listopa- 
dzie ubieglego roku ukazała się w Waszyngtonie bardzo obszema, liczą- 
ca biisko 900 stron druku ekspertyza poświęcona anaiizie stanu gospodar- 
ki narodowej Chin w okresie po śmierci Mao Tse-tunga. Została ona opra- 
cowana na zlecenie agend rządowych dia potrzeb Kongresu Stanów Zjed- 
noczonych przez kilkunastu znanych amerykańskich politologów i eko- 
nomistów. Publikacja ta zatytuuowana Chinese Economic Post-Mao wy- 
raża daleko posunięty sceptycyzm. co do niożliwości urzeczywistnienia 
perspektywicznych ce.ów zawartych w pregramie „czterech moderniza- 
cji”. Autorzy tego opracowania(9) są zuania, że Chiny nie posiadają wy- 
starczających sił i śroaków na modernizację gospodarki i armii w takim 
zakresie, jak zostało to przyjęte w ogłoszonej publicznie koncepcji stra- 
tegicznej. Bardzo podobną opinię na temat realizacji ekonomicznych celów 
programu „czterech modemizacji” zaprezentował również ostatnio jeden 
z czołowych amerykańskich znawców probiematyki Chin, prof. Doak 
Barnett, który w wywiadzie dia tygodnika „The U.S. News and Worid 
Report” oświadczył: „Prawdopodobnie Chińczykom nie uda się zrealizo- 
wać zamierzeń modernizacyjnych, ponieważ usilują oni osiągnąć zbyt wiele 
w zbyt krótkim czasie”(10). 


(6) M. J. Sładkowskij: Kitaj — osnownyje probliemy istorii ekonomiki, śdeołogi. 
Izd. „Mysl”, Moskwa 1978, str. 287, | 
- (7) Por. W. I. Akimow, W. I. Potapow: Czetyryje modernizaci: namietki i realnost 
w: „Prosliemy Dalniewo Wostoza” nr 2/1979, str. 64 i dalej. 

(8) Gabor Hidasi: Ekonomika t doktryna maoistowskich Chin. PWE. Warszawa 
1976, str. 78—78 i dalej. 

(9) Por. Chinese Economie Post-Mao. A campendium of papers Submitted to the 
Joiat Economic Cammittee of the Congress of the Uniied States. Vól I. Government 
Printing Press, Washington 19:68. 

(10) „The U.S. News and Worid Report” nr 43 z 21.X1.198. 
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Tak więc wśród specjalistów zajmujących się badaniem perspektyw roz- 
wojowych Chin, niezależnie od metodologicznych założeń, które przyjmują 
w swych anaiizach, istnieje daleko icaca zgodność poglądów na temat 
realności persbextywicznych celów wytkniętych w programie „czterech 
modernizacji”. Zdecydowanie przeważa, wrecz dominuje opinia, że nie 
jest możliwe, aby Chiny jeszcze w bieżącym stuleciu doścignęły Związek 
F.adziecki i Stany Zjednoczone pod względem poziomu gospodarczego i po- 
tencjału militarnego. I to nawet przy założeniu najbardziej optymalnych 
warunków re -alizacji tego zadania. 

W tym miejscu wyłania się pytanie: czy autorzy programu „czterech 
modernizacji” nie zdawali sobie sprawy, że wysuwają całkiem nierealne 
ceie strategiczne? Czy jest możiiwe, aby w trakcie opracowywania tego 
programu nikt w Chinach nie zastanawiał się nad tą stroną zagadnienia 
i nie zdawał sobie sprawy, że sformułowane w nim cele są nieosiągalne 
w założonym horyzoncie czasowym? 

Dochodzimy tu do kwestii zasadniczej. Należy stanowczo odrzucić przy- 
puszczenie, iż premier Czou En-iaj wysunął program oparty na niewie- 
Gzy i wskutek tego bezsensowny. Stał om na czele rządu od chwili powsta- 
rea ChRL i jako działacz państwowy posiadał niemałe doświadczenie. W 
całej maoistowskiej exipie kierowniczej uchodził on za człowieka myślą- 
oego najbardziej trzeźwo i z pewnością wiedział, co mówi, gdy prezento- 
wał publicznie ów program. Dodajmy również, że program „czterech mo- 
dernizacji” opracowano w pierwszej połowie lat sześćdziesiątych wkrótce 
po ciężkiej klęsce „wielkiego szoku”. Kierownicza kadra KPCh na wła- 
snym doświadczeniu poznała tragiczne dia Chin skutki woluntaryzmu 
ij musiała być wówczas szczególnie uczulona na tę stronę zagadnienia. Nie 
jest więc możiiwe, aby nikt nie zasianawiał się nad realnością opraco- 
wywanej koncepcji strategicznej. 

Problem polega na tym, że progran „czterech modernizacji” nie jest 
reainy, a wytknięte w nim strategiczne cele nieosiągalne, jeśli do końca 
ooecnego stulecia na świecie będzie panował pokój. W takiej sytuacji 
Chiny nie mają żadnych szans na doścignięcie Związku Radzieckiego 
i Stanów Zjednoczonych pod względem potencjału gospodarczego oraz 
militarnego. W takim przypadku nie można by zlikwidować ogromnej luki, 
jaxa istnieje między Chinami a tymi dwoma wielkimi krajami. W najlep- 
szym przypadku może ona zostać jedynie nieco zmniejszona, ale i to nie 
jest caikiem pewne. Jeśli natomiast przed końcem obecnego stulecia do- 
szioby do zbrojnego konfliktu mięczy Związkiem Radzieckim i Stanami 
Ziednoczonymi, a Chiny pozostaiyby poza zasięgiem tego konfliktu, to 
w takiej sytuacji główny cel założony w programie „czterech moderni- 
zacji” mógłby okazać się osiągalny. 

Sedno zagadnienia tkwi w tym, że program „czterech modernizacji” 
nie ogranicza się do zamysłu zdynamizowania rozwoju gospodarczego Chin. 
W istocie rzeczy strategia ta stanowi zintegrowany agregat perspekty- 
wicznych zadań i zasadza się na założeniu, iż droga do aorównania ZSRR 
i Stanom Zjednoczonym wiedzie poprzez przyspieszenie wzrostu ekono- 
micznego Chin przy jednoczesnym dążeniu do hamowania rozwoju tych 
dwóch krajów. Dlatego immanenimą przesłanką strategii „czterech mo- 
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dernizacji” jest dążenie do sztucznego zaogniania rzeczywistych sprzecz- 
ności istniejących między ZSRR a Stanami Zjednoczonymi. Strategia 
„czterech modernizacji” zakłada więc stymulowanie ze strony Chin 
wszystkiego, co stwarza obciążenia, które utrudniają rozwój gospodarki 
radzieckiej i amerykańskiej — wyścigu zbrojeń, zaostrzania napięcia na 
arenie międzynarodowej, prowokowania lokalnych konfliktów zbrojnych 
itp., itd. Strategia ta — co jest szczególnie istotne — zakłada również 
dążenie do wywołania zbrojnego konfliktu między Związkiem Radzieckim 
a Stanami Zjednoczonymi. Tyle tylko, że ta ostatnia przesłanka ze zrozu- 
miałych względów nie została otwarcie i publicznie ujawniona. 

Nie sposób nie wspomnieć, iż tak ujęta koncepcja strategii politycznej 
nawiązuje do dawnych imperialnych tradycji Chin cesarskich. Opiera się 
ona bowiem na starej dewizie, która jeszcze w starożytności przyświecała 
chińskim cesarzom. Dewiza ta brzmi: „Siedzieć na górze i obserwować 
walkę tygrysów, a potem dobić silniejszego i obie skóry zabrać do domw”. 

Mówiąc po prostu, strategia „czterech modernizacji” to stawka na spro- 
wokowanie wojny, która nieuchronnie musiałaby przerodzić się w kata- 
klizm termonuklearny o straszliwych skutkach dla wszystkich narodów 
świata. Z tego też względu stanowi ona niezwykle poważne niebezpieczeń- 
stwo, które dla nikogo nie powinno być obojętne. 

Nie jest zatem kwestią przypadku, że zawartemu w materiałach XI 
Zjazdu KPCh programowi „czterech modernizacji” towarzyszyła otwarta 
apoteoza nieuchronności nowej wojny. Przede wszystkim tezę o komiecz- 
ności wybuchu wojny wyeksponował w głównym referacie zjazdowym 
przewodniczący KC Hua Kuo-feng, który przy omawianiu sytuacji mię- 
dzynarodowej szeroko rozprawiał na temat „narastania czynników sprzy- 
jających wojnie” i zapewniał, że „nie może istnieć żaden trwały pokój”(11). 
W dość zawiłym wywodzie mówca podkreślał niejako obiektywny charak- 
ter tej przyszłej wojny, zaznaczając, iż musi ona wybuchnąć „niezależnie 
od woli ludzi”, jeśli nawet narody będą jej przeciwne(12). Charaktery- 
styczne jest przy tym, że Hua Kuo-feng perspektywę wojny wiąże przede 
wszystkim z rywalizacją między ZSRR a Stanami Zjednoczonymi. Oświad- 
cza on wręcz: „Kontynuowanie konfrontacji między nimi wcześniej czy 
później doprowadzi do wojny”(13). 

Bliższa analiza odpowiednich fragmentów referatu Hua Kuo-fenga po- 
zwala stwierdzić, iż w rzeczy samej przepowiada on nieunikniony — jego 
zdaniem — konflikt zbrojny pomiędzy Związkiem Radzieckim a Stanami 
Zjednoczonymi. Najwyraźniej oczekuje on na taki konflikt i wcale nie 
uznaje go za niepożądany. Wtórował mu drugi referent, zastępca przewod- 
niczącego KC i ówczesny minister obrony Je Cien-ing, który w referacie 
poświęconym zmianom w statucie KPCh powtarzał stare maoistowskie 
slogany o „przygotowaniach do wojny”(14). Rozważaniom tego rodzaju 
towarzyszyły w materiałach XI Zjazdu KPCh zaciekłe ataki na procesy 
odprężeniowe oraz ideę rozbrojenia. 

Znamienny jest również fakt, iż cały fragment SAH który odnosi 

(11) Por. XI Wsiekitajskij Sjezd..., cyt. wyd., str 63—653 

(12) Tamże, str. 64. 


(13) Tamże, str. 64. 
(14) Tamże, str. 207. 
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się do uzasadnienia tezy o nieuchronności wojny, Hua Kuo-feng kończy 
przywołaniem znanej wypowiedzi Mao Tse-tunga: „Jeśli nas nie zaataku- 
ją, to my też nie zaatakujemy, a jeśli nas zaatakują — nie pozostaniemy 
dłużni”(15). Jak widać, obecni przywódcy chińscy manifestują jednocze- 
śnie pewną wstrzemięźliwość wobec oczekiwanej wojny i dają do zrozu- 
mienia, że pragnęliby, aby rozegrała się ona bez udziału Chin. 

Na uwagę zasługuje jeszcze jeden moment. Otóż w referacie przedsta- 
wionym przez Hua Kuo-fenga z trybuny XI Zjazdu KPCh teza o nie- 
uchronności nowej wojny pojawia się w kontekście osławionej „teorii 
trzech światów”, której autorstwo referent przypisuje Mao Tse-tungowi. 
Należy przy tym odnotować, że ta wersja „teorii trzech światów”, którą 
znajdujemy we wspomnianym referacie, zakłada istnienie świata dwóch 
„głównych wrogów Chin”: Związku Radzieckiego i Stanów Zjednoczonych. 
Oczywiście cały referat jest przeniknięty zajadłym antysowietyzmem 
i ZSRR został w nim potraktowany jako „większe niebezpieczeństwo (16). 
Referent akcentuje, iż Związek Radziecki jest w ofensywie, a imperializm 
amerykański w defensywie. Jednocześnie z trybuny XI Zjazdu Hua Kuo- 
-feng nawoływał do utworzenia „jak najszerszego jednolitego frontu walki 
przeciwko głównym wrogom”'(17). W oficjalnym chińskim tłumaczeniu 
referatu na język rosyjski to ostatnie określenie było użyte w liczbie mno- 
giej. 

Zdążyło upłynąć zaledwie dwa i pół miesiąca od zakończenia XI Zjazdu 
KPCh, kiedy 1 listopada 1977 r. na łamach „Żenmin Żypao” ukazał się 
zasadniczy artykuł redakcyjny Teoria trzech światów Przewodniczącego 
Mao Tse-tunga jest ogromnym wkładem w marksizm-leninizm. Artykuł 
ten przyniósł istotną modyfikację ideowo-teoretycznych podstaw stra- 
tegii politycznej chińskich przywódców. Podtrzymuje on dotychczasowy, 
jawnie antymarksistowski schemat podziału współczesnego świata na trzy 
grupy państw i powtarza tezę o istnieniu „pierwszego świata” jako siły 
wrogiej Chinom. Po dawnemu też zalicza do tego ugrupowania Związek 
aś aa i Stany Zjednoczone, przepowiadając nieuniknioną wojnę mię- 

zy nimi. 

Zarazem jednak omawiany artykuł zawiera istotną korekturę: sugeruje 
bowiem, że Stany Zjednoczone są obiektem ekspansji ze strony Kraju 
Rad, który zmierza — jak stwierdzają jego autorzy — „do ich osłabienia 
i wyparcia z różnych regionów świata”. Jednocześnie artykuł określa ZSRR 
jako „główny obiekt walki antyhegemonistycznej”. W istocie rzeczy oma- 
wiana publikacja jako „głównego wroga” nie traktuje już dwóch krajów 
tworzących „pierwszy świat”, lecz tylko jeden z nich. Tym „głów- 
nym wrogiem” jest dla pekińskich przywódców pierwsze państwo socjali- 
styczne — Związek Radziecki. Natomiast Stany Zjednoczone co prawda 
pozostają nadal wrogiem, lecz takim, z którym można zjednoczyć się w 
celu pokonania „głównego wroga”. Konstrukcja ta stanowi teoretyczną 
bazę dla montowania politycznego zbliżenia i sojuszu Chin z imperializmem 
amerykańskim na platformie antyradzieckiej i antysocjalistycznej. 

Przedstawione wyżej ujęcie „teoretyczne” jest zarazem świadectwem 

(15) Tamże, str. 74. 

(16) Tamże, str. 76. 

(17) Tamże, str. 76. 
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dalszej — reakcyjnej ł uwsteczniającej — ewolucji, jakiej podlega strate- 
gia polityczna maoizmu. Dowodzi ona, że negatywny proces degeneracji 
maoizmu nie został przerwany, lecz trwa nad 


p 


Na zakończenie kilka sumujących uwag. Nie ulega kwestii, iż sprawa 
modernizacji gospodarki Chin jest dla tego wielkiego kraju problemem 
jak najbardziej rzeczywistym. Więcej nawet: zadanie społeczno-ekono- 
micznej i technicznej modernizacji stanowi historyczną konieczność. W 
chwili obecnej Chiny są jednym z najbardziej zacofanych gospodarczo 
krajów świata i pozostają o kilkadziesiąt lat w tyle za państwami ekono- 
micznie rozwiniętymi. Dość wskazać, że ludność Chin wynosi ok. 22—23 
proc. ogółu ludności kuli ziemskiej, natomiast ich udział w produkcji prze- 
mysłowej świata kształtuje się na poziomie 3 proc. Sytuacja ta stanowi 
ciężką spuściznę przeszłości historycznej i wynika z wielu czynników, a 
przede wszystkim jest następstwem tego, że Chiny przez długi okres były 
półkolonialnym krajem, w którym utrzymywały się stosunki feudalne. 
Przezwyciężenie tego ogromnego zacofania stanowi dziś konieczność hi- 
storyczną. 

Dążenie do likwidacji zacofania kraju stanowi tedy najbardziej podsta- 
wowy obowiązek przywódców chińskich. Międzynarodowy ruch komuni- 
styczny i państwa socjalistyczne z pewnością udzieliłyby swego poparcia 
programowi modernizacyjnemu, który zmierzałby do przyspieszenia spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju Chin oraz do zlikwidowania dystansu, któ- 
ry dzieli je od krajów rozwiniętych pod względem przemysłowym. Jednak- 
że sedno sprawy tkwi w tym, że obecni liderzy pekińscy przyjęli program 
do głębi przeniknięty ideologią wielkomocarstwowego szowinizmu. Są oni 
owładnięci awanturnictwem, a drogę do realizacji swych wielkomocar- 
<twowych aspiracji upatrują w prowokow'aniu napięcia i wojny, nie licząc 
się z tym, jak straszliwą cenę narody świata musiałyby zapłacić za próbę 
urzeczywistnienia ich wybujałych ambicji. Z takich właśnie przesłanek, 
a nie z rzeczywistych interesów narodu chińskiego wyrasta strategia po- 
lityczna, która perspektywiczne zadanie modernizacji gospodarczej Chin 
łączy w jedność z dążeniem do opóźnienia za wszelką cenę rozwoju Związ-. 
ku Radzieckiego i Stanów Zjednoczonych. 

Jest to koncepcja zespalająca zadania modernizacyjne z polityką za- 
graniczną zmierzającą do powstrzymania procesów odprężeniowych, pod- 
sycania wyścigu zbrojeń i zaogniania stosunków radziecko-amerykańskich 
aż do sprowokowania zbrojnego konfliktu włącznie. Koncepcja strategicz- 
na upatrująca szansę szybkiego doścignięcia krajów znajdujących się na 
wysokim poziomie techniczno-gospodarczym i cywilizacyjnym w zahamo- 
waniu ich rozwoju jest w swej istocie głęboko szowinistyczna i hegemo-. 
nistyczna. Stanowi ona kontynuację wszystkiego, co w maoizmie najban- 
dziej negatywne i niebezpieczne. 

Ta wroga pokojowi w świecie strategia ukazuje nam, jak daleko obecni 
przywódcy chińscy odeszli od ideałów socjalizmu. Chcemv jednak wierzyć, 
że w przyszłości okaże się możliwe zejście z tej drogi. która doprowadziła 
do zaprzepaszczenia historycznego dorobku rewolucji chińskiej 1 szans 
z nią związanych. 


Industrializacja 
kapitalistycznych krajów 
Azji południowo = wschodniej 


TADEUSZ KOŁODZIEJ 


Lata siedemdziesiąte obfitują w gospodarce światowej w wiele ziawisk, 
które różnią tę dekadę od dwu poprzednich. Na szczególne podkreśienie 
zasługują takie globalne problemy świata niesocjalistycznego, jak załama- 
nie się międzynarodowego systemu walutowego, kryzys surowcowo-ener- 
getyczny, który zapoczątkował najpoważniejszą w okresie powojennym re- 
cesję gospodarczą w krajach kapitalistycznych, oraz początki batalii o no- 
wy międzynarodowy ład ekonomiczny. Czwartym zjawiskiem, będącym 
niejako wypadkową uprzednio wymienionych, jest wyodrębnienie się 
w gronie krajów rozwijających się kilkunastu państw, które — z uwagi na 
szybkie tempo industrializacji i dynamiczny wzrost eksportu dóbr przemy- 
słowych — zaczęto określać jako „kraje nowo uprzemysławiające się” 
(Newly Industrialising Countries — NIC)(1). Sukcesy industrializacyjne tej 
grupy krajów przypisuje się najczęściej stosowanej przez nie strategii 
uprzemysłowienia opierającej się na wykorzystaniu przewagi w zakresie 
tego czynnika produkcji, którym przede wszystkim dysponują kraje roz- 
wijające się, tzn. nadmiarem taniej siły roboczej, łatwej do przyuczenia 
do pracy w przemyśle. Strategia ta jest strategią proeksportową, bowiem 
produkcja opierająca się na przetwórstwie importowanych surowców 
i dóbr pośrednich (jak np. produkty hutnicze, chemiczne) kierowana jest 
głównie na eksport. 

Tłumaczenie osiągnięć „nowo uprzemysłowionych” krajów rozwijaią- 
cych się jedynie wykorzystaniem rezerwuaru taniej siły roboczej (tzn. 
tylko z punktu widzenia zasobów i kosztów) nie wyjaśnia jednak wszyst- 
kiego. Drugą stroną medalu są bowiem uwarunkowania polityczno-spo- 
łeczne charakterystyczne dla tych krajów. Zasadzają się one na eksploa- ' 
tacji zurbanizowanej, półprzemysłowej siły roboczej, którą cechuje pra- 

(1) Ustalenie listy NIC nie jest sprawą ostatecznie przesądzoną. Najcześciej wy» 
rnieniane są, jeśli chodzi o trzeci świat, do którego chcemy ograniczyć nasze roz- 
ważania, cztery superkonkurencyjne kraje Azji płd-wsch: Hongkong. Singapur. Ko- 
rea Południowa i Tajwan oraz dwa kraje Ameryki Łacińskiej: Brazylia i Meksyk. 
Those others Japans, „The Economist”, 10.v1.1978. 
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cowitość, zdyscyplinowanie wyrobione wielowiekową niewolą i pogodzenie 
się z reżimem politycznym ograniczającym rewindykacje świata pracy. 

Najbardziej spektakularnym przykładem przyspieszonej industrializacji 
opartej na tej strategii są kraje Azji płd-wsch, takie jak: Korea Południo- 
wa, Tajwan, Hongkong, Singapur, Indonezja, Filipiny, Malezja i Tajlan- 
dia. Osiągnięcia gospodarcze tych krajów traktowane są niekiedy jako 
przejaw przesuwania się w tym kierunku centrum wzrostu gospodarki 
światowej(2). Z uwagi na powyższe, właśnie ta grupa krajów wydaje się 
najbardziej reprezentatywna dla przedstawienia kosztów społecznych tej 
strategii oraz jej treści klasowych. 


Prezentacja regionu 


Wbrew rozpowszechnionym sądom, kraje Azji płd-wsch mają niewiele 
wspólnych cech, które niejako automatycznie warunkowałyby podobień- 
stwo ich rozwoju i przemawiały za uprzemysłowieniem. Samo pojęcie — 
region Azji płd-wsch — jest kombinacją położenia geograficznego oraz stra- 
tegii polityczno-militarnej Zachodu, a zwłaszcza USA. W rzeczywistości 
kraje położone w tym regionie są zróżnicowane nie tylko z uwagi na ich 
rozwój historyczny i język, ale również religię. Kraje rasy malajskiej wyz- 
nają religie pochodzenia zachodniego: Filipiny są chrześcijańskie (z dużą 
mniejszością muzułmańską na południu), Indonezja jest muzułmańska (ma- 
jąc jednak sporo chrześcijan). Inna jest też przeszłość kolonialna tych 
kraiów — Korea i Tajwan przeżyły okres kolonizacji japońskiej, nigdy 
jednak europejskiej. Z kolei Filipiny, Indonezja, Malaje były koloniami 
różnych krajów europejskich, jednak nigdy (z wyjątkiem okresu II wojny 
światowej) nie były pod panowaniem Japonii; Tajlandia nigdy nie była 
krajem skolonizowanym. Również ich polityka zagraniczna jest zróżnico- 
wana. Przykładowo: kraje te tworząc w 1961 r. tzw. ASA (Stowarzyszenie 
Azji płd -wsch ) przekształcone w 1967 r. w ASEAN (Stowarzyszenie Na- 
rodów Azji płd-wsch )(3) kierowały się różnymi przesłankami. Jak to 
określa nie bez złośliwości francuski autor: ,„„Malezja, z pomocą ASEAN, 
chciała zlikwidować lewicową partyzantkę w swym kraju; Filipiny — prze- 
łamać swoją izolację (będącą wynikiem ścisłych powiązań z USA — 
T.K.); Indonezja — udowodnić swoją umiarkowaną politykę; Tajlandia — 
poprawić swój prestiż nadszarpmięty poparciem dla USA w okresie wojny 
wietnamskiej; Singapur miał na uwadze swoje interesy handlowe ''(4). 

Szczególnie zróżnicowany jest ten region w aspekcie zasobów ludnościo- 
wych, produktu globalnego, produktu na głowę mieszkańca i tempa wzro- 
stu. 

Niemniej zróżnicowane są te kraje w aspekcie ich wewnętrznej sytuacji 
polityczno-społecznej, co jest brane pod uwagę przez korporacje ponadna- 


(2) Por. m. in. L'emergence de VAsie du Sud-Est, „Conjoncture-Paribas”, XI 1978; 
E. Rhein: Wege und Irrwege zur neuen Weltwirtschajtsordnung, „Europa — Ar- 
chiv” nr 1/1979. "a 

(3) ASEAN utworzony został 8.VIII.1967 r. przez Filipiny, Indonezję, Malezję, Sin- 
gapur i Tajlandię. , 

(4) Paruraja, M. Dassć: L' Asie du Sud-Est en devenśr, „Projet”, VI 1978. 
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rodowe przy podejmowaniu decyzji inwestycyjnych. Według amerykań- 

skiego miesięcznika „„Fortune” z października 1977 r., w wyniku porówna- 
nia tych krajów z punktu widzenia takich wyznaczników, jak stabilność po-_ 
lityczna, uciążliwość procedur biurokratycznych, korupcja, komunikacja, 
zasoby i koszty siły roboczej itp., na czołowych miejscach plasują się Hong- 
kong, Korea Południowa i Singapur, a na ostatnich Tajlandia i Indonezja. 


Podstawowe wskaźniki krajów Azji pld -wsch 


EE. Globalny 2 Roczne tempo 
u 
Kae | lymia | wie | pogan | aa ga m 
w dol. ludności na głowę 
w dol. 
Filipiny 46,0 17,3 | 410 3,4 
Hongkong 4,4 7,8 1800 5,3 
Indonezja 135,2 34,8 240 2,3 
Korea Południowa 37,0 25,0 670 8,7 
Malezja 12,7 10,4 860 3,7 
Singapur 2,3 5,8 2700 43 
Tajwan 16,3 17,1 1070 2,9 
Tajlandia 45,0 13,9 380 2,6 


Le bond en avant de I'industrie asiatique, „Le Monde" 8 VII 0%. 


Ocena ta, jak również dane przytoczonej tablicy pozwalają wnioskować, 
iż kraje tego regionu można podzielić na dwie grupy. Pierwsza, to Hong- 
kong, Korea Południowa, Singapur, Tajwan i w mniejszej mierze Malezja. 
Kraje te mają już spore osiągnięcia w zakresie uprzemysłowienia, cieszą 
się one również największym zaufaniem wśród kapitalistycznych inwesto- 
rów. Druga grupa, to Filipiny, Tajlandia i Indonezja, które dopiero wkra- 
czają na drogę przyspieszonego uprzemysłowienia, a jednocześnie w oczach 
korporacji międzynarodowych są ciągle mniej pewnym miejscem lokowa- 
nia kapitału. 

Mimo przedstawionych różnie, kraje Azji płd-wsch łączy kilka wspól- 
nych cech wyjaśniających paralele w procesie ich przyspieszonej indu- 
strializacji. Pierwszą taką przesłanką jest podobieństwo reżimów poli= 
tycznych opartych nie tyle na jasno określonej doktrynie politycznej, 
jle na uznaniu zasady dążenia do zysku jako motoru działalności spo- 
łeczeństwa. Reżimy te mają charakter prawicowo-autorytarny, cechuje 
je wyeliminowanie wszelkiej opozycji wewnętrznej oraz brak przeciwwagi 
dla wszechpotężnej władzy wykonawczej. Nawet jeśli w danym kraju ist- 
nieje parlament lub możliwa jest działalność partii politycznych, sama 
konstytucja (jak np. w Korei, gdzie uprawnia ona prezydenta do rządzenia 
poprzez dekrety) lub praktyka stanu wyjątkowego (np. na Filipinach) poz- 
wala prawicowym rządom utrzymać opozycję w ramach przez siebie okre- 
ślonych. W większości tych krajów brak ukształtowanych struktur połi- 
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tycznych prowadzi do oparcia się kół rządzących na armii(5), która zastę- 
puje partie. Z wyjątkiem Tajwanu (po śmierci Czang Kaj-szeka w 1975 r.) 
i Singapuru (gdzie od 1963 r. rządzi Lee Kuan Yew. na czele People's Ac- 
tion Party), w pozostałych krajach u władzy pozostaje ten sam generał. 
Korea Południowa rządzona jest od 1961 r. przez generała Pak Dzong Hyi, 
Filipiny od 1965 r. przez F. Marcosa, Indonezja od krwawej rozprawy 
z lewicą w 1966 r. przez generała Suharto, w Tajlandii w wyniku wielu 
zamachów stanu zmieniają się tylko nazwiska, władza pozostaje w rękach 
skrajnie prawicowych sił armii. Urządzane w tych krajach od czasu do 
czasu „wybory” lub „plebiscyty” są parodią maskującą dyktatorskie rządy. 
Oprócz sprawowania władzy wielu generałów zajmuje bezpośrednio sta- 
nowiska w gospodzrce(6). 

Wybrany przez te kraie model uprzemysłowienia charakteryzuje się ta- 
kimi podstawowymi determinantami, jak: oparcie się na filiach korporacji 
ponadnarodowych, których produkcja skierowana jest głównie na eksport 
(a więc podwójne uzależnienie się od zagranicy), korupcja (prawie zawsze 
biorąca swój początek od zdobycia „przychylności” niektórych członków 
ekipy rządzącej wobec kapitału zagranicznego), pogłębiające się nierówno- 
ści społeczne. Model ten, pociągając za sobą powszechnie już znane ujemne 
następstwa — takie jak szybki rozwój szczególnie drapieżnej, rosnącej 
w siłę i bogacącej się burżuazji, exodus wiejski, nadmierny rozrost aglome- 
racji miejskich, wyzysk proletariatu — opiera się na władzy „silnej ręki”. 
Z drugiej strony istniejące we wszystkich tych krajach prawicowe reżimy 
autorytarne, niezależnie od represji wobec społeczeństwa, przywiązują 
sporo wagi do reformy rolnej, która mogłaby zneutralizować wieś i wyzwo- 
lić dalsze zasoby siły roboczej, oraz do realizacji wielkich inwestycji prze- 
mysłowy ch, częstokroć o charakterze prestiżowym, stanowiących poie do 
popisu propagandy siawiącej dyktatorski rząd. „Tak więc gwarantami roz- 
woju gospodarczego i bezpieczeństwa narodowego są wojskowi i techno- 
kraci; prawicowe reżimy autorytarne odrzucają walkę klasową t propa- 
gują koncepcje zgody narodowej; przejawiając duży pragmatyzm obcho- 
dzą się bez doktryny, którą zastępują <ideologiq» wzrostu gospodarczego 
$ egzaliacją nacjonalistyczną (T) — stwierdza francuski badacz problemu. 


Rola państwa w gospodarce 


Dominująca rola państwa jako gwaranta bezpieczeństwa narodowego 
(przed tzw. zagrożeniem komunistycznym) oraz aparatu represji nie jest 
jedyną wspólną cechą krajów Azji płd-wsch. Dalszym podobieństwem jest 
szczególnie duża rola państwa w gospodarce; jego obecność polega głównie 
na ingerencji w życie gospodarcze za pośrednictwem odpowiednich orga- 
nów oraz tworzeniu warunków przyciągających inwestycje korporacji po- 
nadnarodowych. 

Przyjrzyjmy się. dla przykładu, działalności takiego organu państwo- 


(5) R. Bosc: Les rógimes autoritaires de droite en Asie orientale, „Projet”, VI 1978. 
(6) Where the Generals reign supreme, „tar Eastern Economic Review”, 12.1.1979. 
(7) R. Bośc: Les rógimes...”, dz. cyt. 
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wego realizującego politykę przemysłową w Singapurze. Jest nim Econo- 
mic Development Board — EDB, instytucja powołana w 1961 r. Działal-. 
ność EDB jest różnorodna: posiada ona przedstawicielstwa w Nowym Jor- 
ku, San Francisco, Hongkongu, Londynie i Melbourne, których zadaniem . 
jest przyciąganie ewentualnych inwestorów do Singapuru; tworzy wolne 
strefy przemysłowo-eksportowe w celu rozwoju infrastruktury przemysło- ' 
wej, formuje kadrę inżynierską. EDB może występować jako partner. 
w porozumieniach „joint-ventures” z kapitałem zagranicznym (wspólne - 
przedsięwzięcia, w których udział kapitału zagranicznego jest niższy niż 
50 proc.) i służyć jako kanał finansowania przez Bank Rozwoju Singapuru. 
Za pośrednictwem EDB państwo oddziaływa na zagraniczne inwestycje 
bezpośrednio; ustawy z 1967 r. zmodyfikowane w 1970 r. definiują ko-. 
rzyści, jakich mogą spodziewać się korporacje zagraniczne inwestując 
w tym kraju. Korporacje, które zainwestowały minimum 2,5 mln dol.,. 
transferują technologię uznaną za interesującą i produkują towary uznane . 
za niezbędne dla gospodarki, otrzymują status „pionierów”. Status ten 
zwalnia je od płacenia podatków od zysków w ciągu pierwszych 10 lat. 
Korporacje, które zainwestują 5 mln dol., otrzymują status „towarzystwa 
rozwojowego , co zwalnia je od podatków przez 5 lat. Szczególnie fawo->. 
rvzowany jest eksport. Filia korporacji, która eksportuje 20 proc. swej. 
produkcji płaci tylko 4 proc. podatku od swych zysków w eksporcie, pod- 
czas gdy normalnie podatek ten sięga 40 proc. EDB ma również możliwość . 
udzielania pomocy finansowej firmom pragnącym zainstalować się w tym 
kraju. Pomoc ta może przybierać rozmaite formy — od długoterminowych 
pożyczek na dogodnych warunkach, aż do współuczestnictwa w planowanej . 
operacji(G). 

Drugim przykładem takiej działalności jest organ realizujący politykę 
gospodarczą państwa w Hongkongu. Jest to Department of Commerce and 
Industry, którego działalność ogranicza się w zasadzie do zagospodarowy- 
wania terenów udostępnianych następnie firmom zagranicznym i krajo- 
wym. Hongkong jest jedynym krajem Azji płd-wsch, gdzie obecność 
państwa w gospodarce jest stosunkowo niewielka, motorem industrializa=" 
cji jest sektor prywatny, a rola korporacji ponadnarodowych mniejsza 
niż w innych krajach. 

Krajem, gdzie obecność państwa w regulowaniu życia gospodarczego jest 
równie silna jak w Singapurze, jest Korea Południowa. Ingerencja pań- 
stwa w gospodarkę wywołana jest w tym przypadku przede wszystkim 
strukturalną kruchością gosbodarki zamkniętej w błędnym kole: zadłuże- 
nie—eksport (start do uprzemysłowienia oparty został na pożyczkach za- 
granicznych, spłacanych poprzez wpływy z eksportu, który z kolei cha- 
rakteryzuje się dużym „wsadem” importowym). Zagraniczne inwestycje 
bezpośrednie, dzięki którym możliwa była pierwsza faza startu (rozwój 
przemysłu lekkiego), obecnie uległy zmniejszeniu. Wynika to nie tylko 
z obaw kapitału zagranicznego przed niepewną sytuacją polityczną w tym 
kraju, ale również z aktualnej selektywnej polityki rządu, ograniczającej 


(8) M. Doublet: Singapour: quand DEtat sażt ce quil veut, „Le Monde”, 26.VIL, 
1978; H. Jannic: Singapour en cool blanc, „L' Expansion”, V.1978. 
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dopływ kapitałów zagranicznych do sektorów, które mogą rozwijać się 
w oparciu o zakumulowany już dość pokaźny kapitał lokalny(9). Z uwagi 
na powyższe, cechą charakterystyczną tego kraju jest duża zależność miej- 
scowego businessu od rządu. Podobnie jak w Japonii, „pięść uderzeniowa” 
koreańskiego przemysłu zasadza się w grupach przemysłowych skupionych 
wokół 10 potężnych banków, z których najpotężniejszym jest Hyundai 
(stocznie morskie, fabryki silników, samochodów, mechanika). Wszystkie 
te grupy ściśle współpracują z Ministerstwem Planowania, wypełniając 
jego programy rozwoju. W zamian korzystają z bezpośredniej i pośredniej 
pomocy państwa. 

Pierwszym krokiem w industrializacji Tajwanu była reforma rolna 
umożliwiająca wygospodarowanie nadwyżek w rolnictwie. Akumulacjia 
z sektora rolnego, oszczędności ludności i oficjalna (do 1964 r.) pomoc USA 
stanowiły bazę startu do uprzemysłowienia. Lukę kapitałową, jaka pow- 
stała po zaprzestaniu finansowania Czang Kaj-szeka przez USA, wypeł- 
niły wkrótce prywatne kapitały amerykańskie i europejskie. Uprzemysło- 
wieniu patronowało państwo, finansując metodą deficytu budżetowego bu- 
dowę infrastruktury. Organem państwowym w dziedzinie handlu zagra- 
nicznego (który stanowi prawie 50 proc. GNP) jest bardzo aktywny China 
External Trade Development Council(10). 

Pierwszym posunięciem nowej ekipy rządzącej w Indonezji po 1966 r. 
było stworzenie warunków dla przyciągnięcia kapitałów zagranicznych. 
Ustawa z 1968 r. dawała pierwszeństwo w gospodarce kapitałom prywat- 
nym, które zaczęły dominować nad sektorem państwowym. Ustawa 
z 1967 r. regulująca napływ kapitału zagranicznego spowodowała praw- 
dziwą lawinę inwestycji zagranicznych. Od 1967 r. do pierwszego kwar- 
tału 1976 r. zrealizowano 2247 projektów inwestycyjnych, w tym 434 
z udziałem kapitału obcego. Podkreślić jednak należy, że lwia część nakła- 
dów inwestycyjnych ogółem przypadła na inwestycje zagraniczne(11). 

Polityka gospodarcza na Filipinach realizowana jest za pośrednictwem 
National Economic Development Authority. Organ ten ustala pięcioletnie 
plany rozwojowe oraz nadzoruje ich realizację. Z kolei za politykę prze- 
mysłową odpowiedzialny jest Board of Investment, do zadań którego na- 
leży opiniowanie projektów inwestycji bezpośrednich. Ustawodawstwo 
przewiduje kilka statusów dla filii korporacji ponadnarodowych. Mogą 
one być „zachęcane”, jeśli tworzone są w sektorach „pionierskich” lub je- 
śli co najmniej 70 proc. ich produkcji jest eksportowane. W takim przy- 
padku płacą one tylko podatek od dochodów i zwolnione są od wszyst- 
kich innych świadczeń fiskalnych. Importowane przez nie dobra inwesty- 
cyjne zwalnia się od opłat celnych, mogą one również swobodnie transfe- 


(9) D. Ramsey: From Tags to riches, „The Economist”, 3.111.1979; Troubles im a Far 
Fast economic Eden, „Bussiness week”, 30.IV.1979. 

10) P. Fabra: Taiwan: le contratre dune economie assiegóe, „Le Monde”, 26.VII. 
1978; B. Kaser: Taiwan's bitter — sweet success, „Far Eastern Economic Review”, 
24.X1.1978. , 

(11) E Ramedhan: Indonesie: un ordre nouveau qui se fait attendre, „Le Monde” 
26.VI1.1976; G. Sacerdoti: Indonesia waits for guidelines, „Far Eastern Economic 
Review” 12.1.1979. 
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rować zyski za granicę. Nieco mniejsze korzyści zapewnia status filii „po- 
żądanych”. Udział inwestycji zagranicznych w inwestycjach ogółem waha 
się w zależności od branży. W branżach eksportujących lub pionierskich 
udział ich może sięgać 100 proc., w innych nie powinien przekraczać 40 
proc.(12). 

Polityka przyciągania kapitałów zagranicznych do Malezji realizowana 
jest za pośrednictwem Federal Industrial Development Agency — FIDA. 
Kapitałom zagranicznym instalującym się w tym kraju nie tylko — jak 
reklamuje FIDA — nie stwarza się żadnych przeszkód, ale przyznaje się 
również poważne ulgi i zwolnienia podatkowe na okres 8 lat. Obecnie 
w rękach kapitału obcego znajduje się ok. 60 proc. sektora prywatnego 
gospodarki Malezji. Próby wzmocnienia interwencjonizmu państwa w celu 
reorientacji przestrzennej inwestycji zagranicznych (preferowanie rozwoju 
regionu północnego krajuą jak również ograniczenia udziałów kapitałów 
zagranicznych — zakończyły się połowicznym sukcesem(13). 


Siła robocza 


Ograniczenie praw obywatelskich, represje wobec społeczeństwa, nacisk 
gospodarczy w wydaniu dyktatorskich rządów krajów Azji płd-wsch 
stwarzają korzystny klimat dla lokalnych przedsiębiorców i korporacji po- 
nadnarodowych, które w warunkach „politycznej stabilizacji” mogą spo- 
kojnie eksploatować miejscową siłę roboczą. Średni poziom płac (wraz z ob- 
ciążeniami firm z tytułu funduszu płac) wynosi nie więcej niż 10—20 proc. 
poziomu krajów wysoko uprzemysłowionych. Reklamy w stylu „płace 
w Malezji należą do najniższych w tym regionie świata” (Urząd d/s Roz- 
woju w Malezji), „nasi robotnicy bardzo łatwo się dostosowują” (reklama 
agencji filipińskiej) — goszczą we wszystkich periodykach międzynaro- 
dowego businessu(14). 

Dzienny, tygodniowy czy roczny czas pracy pracownika kraju Azji 
płd-wsch jest o wiele dłuższy niż w krajach uprzemysłowionych. Przy- 
kładowo, robotnik koreański pracuje rocznie 2800 godzin, podczas gdy ro- 
botnik zachodnioniemiecki 1900 godzin(15). Zatrudniony w Hongkongu pra= 
cuje 48 godzin tygodniowo i ma tylko 12 dni urlopu rocznie, przeciętnie 
jednak tydzień pracy w tych krajach liczy ponad 60 godzin. W większości 
zakładów Tajwanu pracuje się 7 dni w tygodniu. 


- Duże, utajone lub jawne bezrobocie panujące w niektórych z tych kra- 
jów pozwala na „selekcję” potencjalnych pracowników. Zatrudnia się 
przede wszystkim jednostki uległe, zdolne podołać najwyższym normom 


(12) M. Doublet: Philippines: la pesantewr des oapitaux americains, „Ie Monde”, 
26.V1]1.1978; Philippines 78, „Far Eastern Economic Review”, 17.XII.1978. 

(13) Malaysia: ein reiches Entwicklungsiand unter Erfolgszwang; Licht und Schat- 
tenseiten der Neuen Wirtschaftspolitik „Neue Zircher Zeitung”, numery z 18, 20.X, 
1978. 

(14) Investitionen: Die Dritte Welt verschaukelt, „Der Spiegel”, nr 50, 5.XII.1977. 

(13) F. Frobel, J. Heinrichs, O. Kreve: Die neue internationale Arbeitsteilung Ursa- 
ehen Erscheinungsjformen, Auswirkungem, „Gewerkschaftliche Monatshefte”, nr 1/1978. 
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i wymaganiom intensywności pracy. Z uwagi na powyższe, jak również 
charakter rozwijanej produkcji (dotyczy to giównie eiektroniki — 
praca na taśmie, wymagająca zręczności manuainej i odpowiedniego nasta- 
wienia psychicznego) najchętniej zatrudniane są kobiety, a zwłaszcza 
dziewczęta. Tym samym ogólne korzyści ze wzrostu zatruanienia są ogra- 
niczone. Również warunki pracy, bezpieczeństwo i higiena pracy przypo- 
minają okres początków industrializacji w Europie XIX wieku. Nie bez 
powodu, nawet w burżuazyjnej prasie ekonomicznej, pisze się o tych kra- 
jach jako o „kaźniach przemysłowych”. | 

Drugim „atutem” siły roboczej w tych krajach, znajdującym uznanie 
u zagranicznych inwestorów, jest jej „posłuszeństwo”. Nie jest rzeczą przy- 
padku, że lista krajów, gdzie istnieją wolne strefy przemysłowo-eksporto- 
we, pokrywa się z listą krajów, gdzie działalność związków zawodowych 
jest zakazana albo poważnie ograniczona. Każdy kraj tego regionu w celu 
przyciągnięcia kapitałów zagranicznych poważnie zmodyfikował prawo pra- 
cy. W Malezji organizację związkową można zarejestrować w filii korpo-. 
racji tylko wtedy, jeśli zostanie ona wcześniej uznana przez władze, które 
oczywiście wykorzystują wszelkie sposoby, aby do tego nie dopuścić. 
Szczególnie uprzywilejowane są pod tym względem filie, które uzyskały 
status pionierów; tutaj na mocy prawa umowy zbiorowe nie mogą być ko- 
rzystniejsze niż minima ustalone w 1955 r. Jest normalną praktyką, iż 
filie, które zmieniły status, rozwiązują wcześniejsze, bardziej korzystne- 
dla zatrudnionych umowy zbiorowe, zastępując je umowami na bazie. 
stawek minimalnych. Również. w Singapurze ustawowe ograniczenie 
praw związków zawodowych w filiach korporacji ponadnarodowych w efek- 
cie prowadzi do tego, iż minimalne stawki w umowach zbiorowych stają 
się — ponieważ są jedyne — maksymalnymi(16). 

Na Filipinach brak oficjalnej nowelizacji prawa pracy, w celu „uatrak- 
cyjnienia” go dla kapitału zagranicznego, z powodzenie:n zastębują prak- 
tyki stanu wyjątkowego. W wielu branżach, szczególnie w tych, którymi 
interesują się korporacje zagraniczne, strajki są zakazane. 

Nie należy jednak zapominać, że wobec nędznej egzystencji w przelud- 
ńionych wsiach, a szczególnie w stale zasilanych przez ludzi poszukują” - 
cych pracy i stałego zarobku aglomeracjach miejskich, możliwość znale- 
zienia nawet najgorzej opłacanej pracy stanowi krok naprzód i stwarza 
możliwość poprawy warunków bytowania. Jednakże cena tego jest wy+ 
śoka: bezwzględny wyzysk, wyjątkowo ciężkie warunki pracy i quasi-nie- 
wolnicza pozycja A *POSCZERAWWIE opary m na zasadzie — pracuj 
1 miicz(] 1). 


* 


Spróbujmy zreasumować te krótkie uwagi dotyczące krajów nowo uprze- 
mysłowionych. Jasna wydaje się, na podstawie tego, co zostało powiedziane, 


(18) E Kassalow: Leś relations professionnelles dans les entreprises multinatione- 
les: apercu de trois pays d'Asie, „Revue Internationale du Travail”, vol. 117, nr 8, 
V—Vl.13;8. : 

(17) H. Jannic: Singapour... dz. cyt. 
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klasowa treść strategii szybkiego uprzemysławiania. Jest nią sojusz prawi- 
cowych grup wyższych wojskowych i technokratów, rodzimej burżuazji 
i wielkiego kapitaiu międzynarodowego reprezentowanego przede wszyst- 
kim przez Korporacje ponadnarodowe. Wysoka stopa eksploatacji przycią- 
ga ten kapitał i pozwala na szybką akumulację, a zyski dzielone między 
inwestorów zagranicznych i przedstawicieli grup rządzących stanowią pod- 
stawę formowania lub umacniania wiasnej klasy kapitalistycznej, do któ- 
rej wchodzą w znacznej mierze przedstawiciele aparatu państwowego i mi- 
litarnego. 

Jakie są skutki społeczne tych procesów? 

Wysokie wskaźniki wzrostu produkcji i eksportu dóbr przemysłowych, 
jakimi wykazują się w ostatnich latach „nowo uprzemysłowione” kraje 
rozwijające się. idą w parze z dynamicznym wzrostem zatrudnienia: w czte- 
rech superkonkurencyjnych krajach Azji płd-wsch bezrobocie zostało 
praktycznie zlikwidowane(18). Wzrost zatrudnienia — oprócz zysków dla 
przedsiębiorców — implikuje siłą rzeczy również wzrost płac zatrudnio- 
nych w produkcji i w eiekcie prowadzi do poprawy sytuacji materialnej 
pewnej części tych społeczeństw. 

Tym niemniej koszty spoleczne tej strategii niewątpliwie przewyższają 
jej korzyści. Po pierwsze, cały ciężar fazy gwaitownej axumulacji, fazy 
„„wyrzeczeń i zaciskania pasa, która towarzyszy początkom industrializa- 
cji, spada na masy chłopskie, półproletariat i robotników. W warunkach 
oparcia uprzemysłowienia g'ównie na kapitałach zagranicznych ta akumu- 
lacja przecnwytywana jest w znacznej mierze przez korporacje ponadna- 
rodowe. Tym samym faza wyrzeczeń nie tyle przyczynia się do dalszego 
rozwoju kraju, ile stanowi źródło dodatkowych zysków kapitału zagra- 
nicznego. Co więcej, realizacja tej strategii możliwa jest jedynie przy za- 
łożeniu permanentnego rozziewu między płacami w krajach wysoko uprze- 
mysłowionych a w krajach „nowo uprzemysławianych”. Wszelkie pod- 
wyżkxi płac, szybsze w tych krajach niż w krajach wysoko uprzemysłowio- 
nych, są de facto niemożliwe, gdyż zmniejszyłyby atrakcyjność tych kra- 
jów dla korporacji ponadnarodowych i zmniejszyłyby konkurencyjność ro- 
dzimych firm na rynku światowym. Jaxkolwiek brzmi to paradoksalnie, 
dotyczy to również grona samych nowo uprzemysławiających się krajów 
— producenci z Hongkongu, Singapuru. Korei Południowej zaczynają się 
uskarżać na „rujnujacą” konkurencję ze strony „nowych” — takich jak 
Malezja, Filipiny, Indonezja. 

Po drugie, równie wysoki jest koszt ekonomiczny tej strategii. Strategia 
rozwoju proeksportowego w oparciu o kapitały zagraniczne prowadzi do 
podwójnego uzależnienia od zagranicy. Pierwsze uzależnienie wynika 
z obecności kapitału zagranicznego, którego cele bynajmniej nie pokry- 
wają się z interesami kraju przyjmującego ten kapitał. Drugie, to zależność 
od rynku światowego, na którym kraje te występują jako importerzy su- 
rowców, dóbr inwestycyjnych i dóbr pośrednich oraz jako eksporterzy dóbr 

(18) Często jednak ten wzrost zatrudnienia jest pozorny. Przykładowo, utworzenie 
80 tys. miejsc pracy w nowoczesnym przemyśle tekstylnym w Indonezji pociągnęło 
za sobą likwidację 400 tys. miejsc pracy w zakładach rzemieślniczych. G. Roustang: 
Environnement internatvonal et emploi, „Espnit”, 1.1919. 
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przemysłowych, głównie konsumpcyjnych. Wszelkie przejawy protekcjo- 
nizmu w handlu światowym w pierwszym rzędzie uderzają w nowo uprze- 
mysławiane kraje, przysparzając im sporo problemów w sytuacji braku 
możliwości manewru z ich strony. 

Tym samym strategia ta nie może być rzeczywistym środkiem do usta- 
nowienia nowego porządku ekonomicznego we współczesnym świecie. Mi- 
raż wskaźników nie powinien przesłaniać podstawowych problemów tych 
krajów, które one same muszą rozwiązać. Rzeczywiste rozwiązanie tych 
problemów może mieć miejsce tylko poprzez reformy ustrojowe, większe 
oparcie się na własnych zasobach i rynku wewnętrznym, tak aby korzyści 
z rozwoju pozostawały w danym kraju. Należy też spodziewać się, że w 
miarę narastania świadomości klasowej robotnicy nie będą biernie godzić 
się z istniejącymi warunkami i włączą się jako aktywna siła w walkę 
o zmianę kierunku rozwoju swych krajów. 


RECENZJE 


KRZYSZTOF PORWIT: System plano- 
wania. PWE, Warszawa 1978, str. 307. 


Praca Krzysztofa Porwita pt. System 
planowania ukazała się w okresie, w 

tórym problemom doskonalenia plano- 
wania poświęca się szczególnie wiele 
miejsca. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
iż stanowi ono jeden z najważniejszych 
czynników wzrostu efektywności gospo- 
darowania. 

Mimo systemowego podejścia do te- 
matu autor nie zakłada wyczerpania i 
analizy wszystkich aspektów porusza- 
nej problematyki. Głównym celem pra- 
cy jest — jak pisze — „próba scharak- 
teryzowania istotnych cech planowania, 
wyjaśnienia czynników wpływających 
na powstanie tych cech i ich prze- 
kształcenia oraz wskazania na prawdo- 
podobne kierunki ich ewolucji” (str. 12). 

Znaczną część pracy K. Porwit po- 
święcił analizie problemu zależności 
między centralnym pianowaniem a SV- 
stemem funkcjonowania wzajemnie po- 
wiązanych układów podstawowych (or- 
ganizacji gospodarczych i innych pod- 
miotów realizujących określone procesy 
realne). 

Stanowi ona próbę wyjaśnienia sensu 
zarówno formalnych, techniczno-proce- 
duralnych oraz informacyjnych przesła- 
nek planowania procesów rozwojowych, 
jak i przesłanek społecznie, instytucjo- 
analnie i kulturowo zdeterminowanych 
świadomych działań ludzkich w proce- 
sie spoieczno-gospodarczego planowania 
na szczeblu centralnym oraz planowania 
centralnego, jako że pojęć tych autor 
nie utożsamia. 

W sensie potocznym pojęcie systemu 
jest dość oczywiste, gdyż nie wiąże się 


wyłącznie z problematyką ekonomiczną. 
Mówi się wszak o systemie naczyń po- 
łączonych, systemie irygacyjnym, sy- 
stemach politycznych itd. K. Porwit 
określa system jako zbiór wzajemnie 
powiązanych elementów sugerując, iż 
kryterium zaliczenia poszczególnych 
elementów stanowi określony związek 
przyczynowy z realizowaniem wspól- 
nych celów. 
Planowanie gospodarki narodowej 
autor traktuje w swej pracy jako pod- 
system wiodący, niejako nadrzędny w 
stosunku do pozostałych (rynek: podsy- 
stem bezpośrednio regulujący zakup i 
sprzedaż oraz transakcje dotyczące pro» 
duktów, podsystem monetarny i kredy- 
towy, podsystem informacji o postępie 
naukowym i technicznym, podsystem 
alokacji siły roboczej). „Jest to — jak 
stwierdza — podsystem nie tylko regu- 
lacji, ale także kierowania, mieszczący 
w sobie czynności wyboru celów 1 wzoT- 
ców świadomego, planowego działania” 
str. 86—87). W tak wyodrębnionym sy= 
stemie planowania (jako całości) dają 
się wyróżnić dwojakiego rodzaju pro-. 
cesy: rzeczywiste (dotyczące powiązań 
funkcjonalnych 1 energetyczno-mate- 
rialnych) oraz regulacyjne (dotyczące 
powiązań . infommacyjno-decyzyjnych). 
znakomita większość rozważań autora 
dotyczy procesów regulacyjnych. 
Książka składa się z sześciu rozdzia- 
łów. Jednax z punktu widzenia meryto- 
rycznej zawariości dają się wyodrębnić 
trzy zasadnicze jej części: pierwsza — 
poświęcona ogólnej charakterystyce sy- 
stemu  'społeczno-gospodarczego oraz 
centralnego planowania jako podsyste- 
mu regulacji (rozdział 1 i 2); część dru- 
ga — poświęcona zagadnieniom struktu- 
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ralnym podsystemu planowania oraz 
procesów kierowania (rozdział 3 i 4); 
część trzecia — omawiająca informacyj- 
ne i organizacyjne warunki centralnego 
usładu kierowania, w tym także w 
aspekcie aktualnych problenów dosko- 
nalenia planowania centralnego (roz- 
dział 5 i 6). : 


Rozdział pierwszy pracy ma charak- 
ter wprowadzający w dziedzinę badań 
systemowych. Zawiera charakterystykę 
systemu społeczno-gospodarczego, pre- 
zentuję jego cele i funkcje oraz relacje 
s podzystemem planowania. Rozpoczy- 
nając charakterystykę systemu od po- 
dania jego definicji i wyjaśnienia jej 
względnego charakteru, autor wskazuje 
zasadnicze relacje (współzależności) 
występujące w systemie społeczno-go- 
spodarczym, następnie omawia probilę- 
my różnorodności systemu oraz jego re- 
gulacji, by zakończyć rozdział charak- 
terystyką zasadniczych cech kierowa- 
nią ogólnosystemowego. W intencji au- 
tora rozdział ten miał być niejako pod- 
stawą do rozważań w dalszej części pra- 
cy, miął zapoznać z pojęciami I metodo- 
logicznymi przesłankami badań podsy- 
stenu planowania oraz wskazywać 
mięjscę tego podsystemu, nie tvlko jako 
jednego z istotnych, ale nadrzędnych 
obiektów w systemie społeczno-gospo- 
dasczym. 


Szkodą, że autor nie poświęcił wię- 
oej miejsca wzajemnym zależnościom 
między podsystenem planowania a sy- 
stemem _społeczno-gospodarczym, ze 
szczególnym uwzględnieniem wejść i 
wyjść tego pierwszego. Korzystne —— 
jak się wydaje — byłoby bardziej gzcze- 
góławe opisanie wejść I wyjść podsyste- 
mu planowania według „klasycznych” 
już przecież kryteriów: ząxnesu podmio- 
tęwego planowania (rozróżnienie pla- 
nów ogólnogospodarczych, resortowych, 
regionalnych i terenowych oraz planów 
organizacji gospodarczych), treści przed- 
miotowej planowania (rozróżnienie pla- 
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nów „składowych”, np. planu finanso= 
wego, pianu inwestycyjnego, a także 
planu budżetu czy planu przesirzennego 
zagospodarowania kraju) oraz okresu 
planowania (rozróżnienie planów dług.- 
okresowych, średniookrosowych i bie- 
żących). Takie właśnię względnie pełne 
przedstawienie sieci wzajemnych  po- 
wiązań oraz pętli sprzężeń funkcjonują- 
cych między podsystemem planowania 
a systemem  spoleczno-gospodarczytm 
dałoby czytelnikowi wyobrażenie po- 
tencja!nych i pralctycznych komplikacji 
powstających w procesie planowania 
rozwoju spoieczno-gospodarczego oraz 
problemów, przed którymi staje plani- 
sta. Właściwie dopiero dwie ostatnie 
części rozdziału (1.3 i 1.4) traktujące o 
różnorodności oraz procesach regulacji 
w systemię i głównych cechach kiero- 
wania ozgólnosystemowego, a także roz- 
dział 2.1 sugerują ptwnę związki (ich 
charakter 1 zakres) podsystemu plano- 
wania z systemem społeczno-gospodar- 
szym, powstające na bazie współdziała- 
ala określonych mechanizmów regulacji 
autonomicznej i regulacji wyższego rzę- 
ju. 


Jeszcze w związsu 2  rozdziąłem 
pierwszym: autor nie wdaje się w szer- 
szą charakterystykę stosowanych pojęć, 
np. wejścia i wyjścia, bitu, sprzężeń 
itd. Ale wynika to zapewne z przyjętego 
założenia, iż potencjalny czytelnik bę- 
dzie posiada? niezbędne podstawy z teg- 
rii systemów, wobec czego zbędne jest 
wyjaśnianie używanej terminologii cy- 
bernetyczno-systemowej. Książka nie 
mna bowiem charakteru popularnonau- 
kowego. Stąd dia mniej przygotowane- 
go czytelnika percepcja poruszanej 
problematyki wymaga  dułej kon- 
centracji. | 


W kolejnym rozdziale K. Porwit prze- 
chodzi do charakterystyki planowania. 
centralnego traktowanego jako podsy- 
stern regulacji, by w oparciu o dotych- 
czasowe doświadczenia praktyczne sfor- 


mułować postulaty pod adresem syste- 
mu pianowania, jego roli i funxcji w 
kierowaniu systemem społeczno-S0320= 
darczym, wskazując jednocześni Z 
sadnicze uwarunkowania stwarzane 
przez funkcjonujące w systemie plano- 
wania procedury informacyjno-decyzyj- 
ne. 


Kontynuując rozważania autor szu- 
ka niejako recepty na integrację ce- 
low odcinkowych z ogólnosystenowy= 
mi. W związku z tym formułuje tezę, iż 
wobec zwiększającej się różnorodności 
procesów realnych oraz rosnącej złożo- 
ności systemu koniecznę jest wzmocnie- 
nie samoregulacyjnych wła- 
ściwości bieżącego funkcjonowa= 
nia systemu na bazie centraliznu demo- 
kratycznego, stanowiącego najważniej- 
szą prawidłowość rozwoju procesów 
kierowania gospodarką socjalistyczną. 
Zasadniczym i koniecznym warunkiem 
integracji celów odcinkowych z ogólno- 


systermowyrni jest strategiczna koncep-- 


sja rozwoju, czyli istnienie perspekty- 
wicznego wzorca. Autor przestrzega jed- 
nak przed utożsamianiem mechanizmu 
samoregulacji występującego w plano- 
waniu cęntralnym gospodarki socjalis= 
tycznej z mechanizmem rynkowym, gdyż 
jak stwierdza „Wykorzystywanie sto- 
sunków towarowo-pieniężnych nie jest 
jednoznaczne z mechanizmem rynko- 
wym, a działanie tego mechanizmu wią- 
te się z całym zespołem uwarunkowań 
(instytucjonalnych, motywacyjnych, or- 
ganizacyjnych), których pogodzenie z 
centralnym planowaniem (...) jest nie- 
możliwe” (str. 86). 


Godne podkreślenia w tej części 
pracy jest przekonywające przedstawie- 
mię dialektyki procesu przekształceń 
planowania centralnego, dokonującego 
się poprzez przezwyciężanie sprzeczno- 
$ci drogą ewolucji i wzbogacania proce- 
dur informacyjno-decyzyjnych w pod- 
systemie planowania, zgodnie z okreś!o- 
nymmi wymaganiami odnoszącymi się do 
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zachowania proporcji ogólnosystemo- 
wvch.. 

W drugiej części pracy K. Porwit 
rzedstawia strukturę podsystemu pla- 
nowania, jego warstwy tematyczne 
określające merytoryczny sens procedur 
planowania oraz poszczególne rodzaje 
procedur. Charakteryzując układ kie- 
rowania autor wyróżnia trzy podstawo= 
we bloki czynności: 1) regulacji, mają- 
zy zapewnić skuteczność kierowania; 
2) ustalania celów i wzorcowych Ści2= 
żek działania, mający zapewnić meryto- 
ryczną prawidłowość kierowania; 
3) metainformacyjny, mający nadawać 
procesom kierowania właściwości pro- 
cesów „samouczących się”. 

Niejako metodą nie-wprost autor 
uzasadnia, że rozbudowana i wew- 
nętrznie złożona struktura planowania 
gólncgospodarczego jest obiektywną 
koniecznością wynikającą z nieistnienia 
prostych procedur oceny wariantów 
projektów planów odcinkowych, ich 
wzajemnego koordynowania oraz wybo- 
ru wariantu planu optymalnego, tj. od- 
wzorowującego możliwie obiektywnie 
rzeczywiste warunki działania systemu 
społeczno-gcspodarczego i realizującego 
pożądany i określony cel ogólnosyste- 
mowy. 

Charakteryzując fazową i warstwową 
strukturę planowania, K. Porwit wyróże 
nia: planowanie operacyj- 
ne (decydujące o sposobach osiągania 
określonych celów), planowanie 
strategiczne (decydujące o kaom- 
pleksowej strategii systemu społeczno 
-gospodarczego) oraz tzw. planowa- 
nie normotwórcze, zwane ina- 
czej politycznym (obejmujące społecz 
no-gospodarcze oraz międzynarodowe 
aspekty polityki państwa socjalistycz- 
nego). 

Posługując się syntetycznym  zesta- 
wieniem autor charakteryzuje zależno- 
ści między poszczególnymi procedura- 
mi planowo-regulacyjnymi, główne blo- 
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ki czynności kierowniczych oraz plano- 
wania rozpatrując je jednocześnie z 
punktu widzenia różnego horyzontu 
czasu oraz z punktu widzenia ich roli 
w wypełnianiu funkcji strategicznych 
i taktycznych. Za pomocą podobnego ze- 
stawienia daje autor syntetyczny obraz 
warstwowej struktury podsystemu pla- 
nowania. Na marginesie warto podkre- 
ślić, że zestawienia tego typu dobrze 
spełniają swą rolę, gdyż pozwalają wy- 
chwycić określone charakterystyki (po- 
dobieństwa i różnice), czego nie gwa- 
rantuje opis. 


Przedmiotem dalszych rozważań w tej 
części są przesłanki i charakter hierar- 
chicznej struktury procesów kierowa- 
nia. Zasadniczą przesłanką zmian doko- 
nywanych w ramach działania układów 
kierowania różnych szczebli jest diag- 
noza sytuacji. W stosunku do układów 
kierowania szczebla centralnego istnie- 
je jednak wymóg specyficzny, dotyczą- 
cy nie tylko diagnozy, lecz przede wszy- 
stkim tzw. prospektywnej in- 
spiracji zmian wymagającej 
spojrzenia ogólnosystemowego.  Istnie- 
nie określonej hierarchii w strukturze 
procesów kierowania łączyć się powinno 
z koncepcją określonych stosunków 
międzyszczeblowych, opartych na inte- 
gracji wzajemnych interesów, a co za 
tym idzie — minimalizacji sprzeczności, 
która z jednej strony pozwoliłaby na 
pealizację nadrzędnych celów społecz- 
nych, z drugiej zaś wzmogłaby efektyw- 
ność realizacji tych celów. Zdaniem au- 
tora decydujące znaczenie w spełnieniu 
tak sformułowanych postulatów w 
układzie stosunków między „czesciami 
a całością” mają socjalistyczne 
stosunki produkcji. 


Myślę, że pewnym mankamentem jest 
brak odpowiedniego rozwinięcia tej 
problematyki i zbyt pobieżne potrakto- 
wanie takich jej aspektów, jak np. tak 
zwanej przez autora — prospektywnej 
inspiracji zmian oraz integracji wza- 
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jemnych interesów 1 minimalizacji 
sprzeczności w stosunkach  między- 
szczeblowych. 


Dalszą część pracy R. Porwit poświę- 
ca na omówienie przesłanek oceny i 
wyboru na różnych szczeblach kiero- 
wania, informacyjno-technicznych prze- 
słanek powiązań  międzyszczeblowych 
oraz znaczenia rezerw w międzyszczeb- 
lowych procesach kierowania, by w za- 
kończeniu rozdziału czwartego sformu- 
tłować szereg sugestii postulujących bar- 
dziej konstruktywne mię 
dzyszczeblowe współdzia- 
łania w planowaniu, przy zwróce- 
niu baczniejszej uwagi na metody oce- 
ny oraz kryteria wyboru przedsięwzięć 
rozwojowych. W konkluzji autor pod- 
kreśla podstawowe (w praktyce kiero- 
wania) znaczenie charakteru doxonują- 
cych się procesów informacyjnych wraz 
z odpowiednimi warunkami organiza- 
cyjnymi tych procesów. 


Trzecia część pracy w dużej mierze 
poświęcona jest właśnie informacyjnym 
i organizacyjnym warunkom działania 
centralnego układu kierowania. Dla 
harmonijnego funkcjonowania systemu 
społeczno-gospodarczego konieczne jest 
istnienie zgodności między merytoryvcz- 
ną treścią działania systemu, mechaniz- 
mami regulacji, warunkami informacyj= 
nymi a warunkami organizacyjnymi, 
które powinny odpowiadać wymaga- 
niom mechanizmów regulacji i warun- 
kom informacyjnym. Autor wskazuje w 
ogólnym zarysie zasadnicze kierunki 
przekształceń warunków (struktur) or- 
ganizacyjnych w ich dostosowaniu do 
warunków informacyjnych oraz zasad- 
niczych cech czynności planistycznych. 

Ostatni rozdział pracy poświęcony 
jest sformułowaniu wniosków związa- 
nych z doskonaleniem planowania cen- 
tralnego. Problemy doskonalenia syste- 
mu planowania wiążą się ściśle z wa- 
runkami wewnętrznymi rozwoju Spo- 
łeczno-gospodarczego, tj. realizacją w 


latach siedemdziesiątych strategii przy= 
Śpieszonego rozwoju, z drugiej zaś stro- 
ny — z szybko zmieniającymi się i 
trudnymi często do przewidzenia wa- 
runkami zewnętrznymi. 

Wnioski autora dotyczą m. in. po- 
trzeby uwzględniania w planowaniu od- 
działywania dynamicznych zależności 
międzyokresowych na ważniejsze pro- 
porcje ogólnogospodarcze, zwiększenia 
umiejętności sterowania układami pod- 
stawowymi za pomocą mechanizmów 
regulacji autonomicznej, z czym wiąże 
się konieczność zapewnienia wiodącej 
roli planowaniu pięcioletniemu przez 
wyraźniejsze formułowanie planowa- 
nych proporcji w zakresie dochodów i 
płac oraz wiązanie z nimi planów roz- 
wojowych organizacji gospodarczych. 
Autor wskazuje także potrzebę 
zwiększenia umiejętności wiązania re- 
gulacji procesów rozwojowych z me- 
chanizmami regulacji autonomicznej w 
organizacjach gospodarczych, szerszego 
uwzględnienia problematyki rezerw 
operacyjnych i strategicznych oraz uno- 
wocześniania struktur organizacyjnych. 


Za warunek sine qua non procesu do- 
skonalenia planowania centralnego au- 
tor uważa wyższą jakość informacji i 
organizacji po to, by — z jednej strony 
— wyposażyć planowanie centralne w 
dostateczne (jeśli chodzi o ilość, jakość 
i charakter) przesłanki oceny i wyboru 
(wzmocnienie kompleksowości planowa- 
nia centralnego), z drugiej zaś — dosto- 
sować struktury organizacyjne aparatu 
wypełniającego funkcje centralnego 
planowania do wymagań merytorycz- 
nych. 

Pracę K. Porwita charakteryzuje sy- 
stemowe spojrzenie na istotę procesów 
planowania i związków zachodzących 
między planowaniem a regulacyjnymi, 
informacyjnymi i organizacyjnymi as- 
pektami kierowania. Stanowi ona w 
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związku z zastosowaną metodą istot- 
ny krok naprzód w dziedzinie badań 
systemowych procesów planowania. 


Korzystne z punktu widzenia meryte- 
rycznej zawartości pracy byłoby, jak się 
wydaje, szersze omówienie równie zło- 
żonych I wcale niemniej ważnych (m.in. 
w związku z przytaczanym postulatem 
regulacji autonomicznej) relacji ukła- 
dów kierowania szczebli niższych oraz 
procesów realnych (rzeczywistych), na 
bazie których niejako dokonuje się re- 
gulacja. Brak jest też w części pierw= 
szej pracy ukazania wzajemnych sprzę- 
żeń i zależności (wejść i wyjść) między 
systemem planowania w Polsce a sy- 
stemem planowania w ramach RWPG. 
Warto byłoby, aby w kolejnym, posze- 
rzonym wydaniu pracy poruszyć także 
ten aspekt problematvki systemu socja- 
listycznego planowania. | 

Autor zakładał określoną selektyw= 
ność poruszanej w pracy problematyki 
Jednakże niezrozumiały wydaje się zu- 
pełny brak modeli strukturalnych (zwa- 
nych też czasami modelami blokowymi), 
które w wielu miejscach ułatwiałyby 
opisanie przebiegu takich np. procesów, 
jak integracja celów odcinkowych z 
ogolnosystemowymi. W połączeniu z 
często stosowanymi w pracy zestawie- 
niami tabelarycznymi . określonych 
związków mogłyby one istotnie wzbo- 
gacić treść książki. 

Niewątpliwym pozytywem pracy jest 
jej Kkonstruktywny charakter, przeja- 
wiający się w konkretnych postulataca 
pod adresem rzeczywistości planistyvcz- 
nej. Na marginesie powyższego stwier- 
dzenia wypada dodać, iż w ogóle pracę 
charakteryzuje umiejętne połączenie 
ekonomicznej teorii z praktyką plani- 
styczną, toteż może ona służyć zarówno 
teoretykom, jak i planistom-prakty- 
kom. 

DARIUSZ KOSTYRKA 
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P. w. POZDNIAKOW: Efektywność 
propagandy komunistycznej. Przeł. z 
ros. A. Suchodolska. KiW, Warszawa 
1978, str. 422. 


Wśród czynników  determinujących 
charakter i tempo budownictwa roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistyczne 
go poczesne miejsce zajmuje kwestia 
świadomości społecznej. Można stwier- 
dzić, że rola świadomości na tym eta- 
pie rozwoju — mimo iż socjalizm na 
każdym ze swoich etapów przywiązuje 
de tej problematyki zasadnicze znacze- 
nie — w sposób istotny wzrasta, De- 
cydują o tym zarówno osiągnięty po- 
ziom rozwoju sił wytwórczych, a zwła- 
szcza wyczerpywanie się zasobów eks- 
tensywnego rozwoju gospodarczego, jak 
1 wdrażanie nowych technologii i no- 
wych sposobów organizacji pracy. Istot- 
ny wpływ na świadomość społeczną ma- 
ją cele rozwojowe, przedstawiane w 
programie dynamicznego rozwoju kra- 
ju 1 epołeczeństwa. Niemałe też jest 
znaczenie celów wychowawczych za- 
wartych w idel i praktyce wszechstron-= 
nego rozwoju człowieka w socjalizmie. 
Wreszcie zaś nie można pomijać zna- 
czenia konfrontacji ideologicznej i rze- 
czowej socjalizmu i kapitalizmu jako 
ważnego wyznacznika roli świadomości 
społeczeństwa socjalistycznego. 

Świadoma tych wymogów Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza wypra-= 
cowała w latach siedemdziesiątych pro- 
gram ciągłego doskonalenia metod prze- 
kształcania Świadomości społecznej 1 
przystosowywania ich zarówno do po- 
trzeb wychowawczych wynikających z 
ideału wychowawczego, jak i do rea- 
liów świadomościowych społeczeństwa. 
W tym sensie daje się uchwycić okre 
ślone nowatorstwo partyjnego sterowa» 
nia procesami świadomościowymi. Na 
czoło wysuwa się przyjęta przez kie- 
rownictwo partii zasada zacieśniania 
więzów partii ze społeczeństwem. Reali- 
zacja tej zasady, będącej jedną z pod- 
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stawowych, lecz w przeszłości nie zaw= 
sze należycie docenianych norm dzia- 
łalności partii nowego typu, w prakty- 
ce oznacza nie tylko wdrożenie zagwa- 
rantowanego już w znowelizowanej 
Konstytucji systemu konsultacji decy- 
zji ogólnopaństwowych ze  społeczen- 
stwem. Osiągnięcie efektywnego udzia- 
łu społeczeństwa w podejmowaniu ta- 
kich decyzji byłoby jednak niemożli- 
we bez odpowiednich przemian w dzia- 
łalności propagandy partyjnej i środ- 
ków masowego przekazu. Stąd liczne u- 
chwały plenów KC oraz Biura Poli- 
tycznego, a także intensywna, bieżąca 


działalność organów partii, sterujących 


pracą telewizji, prasy, radia czy wydaw- 
nictw. Partia czyni to z myślą o opty- 
malizacji udziału propagandy w upod- 
miotowaniu klasy robotniczej, chłopstwa 
1 inteligencji w procesach decyzyjnych 
i wykonawczych. 


J. Łukaszewicz sprowadza istotę stra- 
tegii ideowo-wychowawczej partii do 
następujących płaszczyzn: . 

„= kształtowanie więzi obywateli e 
programem rozwoju społeczno-gospo- 
darczego, z tnteresami państwa socja- 
listycznego, ugruntowanie poczucia 
przynależności do światowego systemu 
socjalistycznego, umacnianie więzi bra- 
terstwa ś przyjaźni z pierwszym pań- 
stwem POCZET ab SSE 
Radzieckim; 


— upowszechnianie ideologii marksi= 


stowsko-leninowskiej $ programu spo. 
tłecznego partii; 


— kształtowanie racjonalnego, zgode 
nego z nauką, z prawami rozwoju przy- 
rody, społeczeństwa % człowieka poglą- 
du na świat”(1). 

Kwestie doskonalenia metod i środ- 
ków działania propagandowego należy 


(1) J. Łukaszewicz: Ideowo-wychowawecza 
praca PZPR w warunkach toczącej się 
współcześnie walki ideologicznej, „Problemy 
pozoju 1 socjalizmu” ar (41979, str. 38—460. 


widzieć w szerokim kontekście realiów 
świadomości spoiecznej oraz pożąda- 
nych celów jej rozwoju. By oddziały- 
wanie propagandowe mogło przynosić 
określone pozytywne przemiany świa- 
domości — musi się ono opierać na u- 
przednim wszechstronnym _ działaniu 
rozpoznawczym. Jednakże rozpoznanie 
diagnostyczne nie może być jednora- 
zowe, lecz winno mieć charakter cią- 
gie ponawianych sprawdzianów zacho- 
dzących zmian, będących po części u- 
działem stosowanej propagandy. A za- 
tem w trakcie wdrażania systemu pro- 
'pagandowego funkcja działań rozpozna- 
wczych winna ulegać rozszerzaniu © 
funkcję sprawdzania efektywności stę- 
sowanych form i środków oddziaływa- 
nia. | 

Na tej drodze następuje systematycz- 
ne zbliżenie propagandy I nauxi w tym 
sensie, że nauka stwarza propaganczie 
bazę dla skutecznego dz:ałania prazty- 
<cznego, czerpiąc następnie z pomiaru 
jej funkcjonowania materiał do anaiiz 
poziomu rozwoju świadomości społe- 
czeństwa. Służebna funkcja nauxi wo- 
bec propagandy nie wyczerpuje jednax 
relacji pomiędzy pierwszą a drugą, bo- 
wiem coraz większego znaczenia nabie- 
ra kwestia teoretycznych podstaw pro- 
pagsandy. 

Najogólniejszą i najszerszą podstewę 
teoretyczną działalności propagandowej 
stanowi marksizm-ieninizm. Wspólłcze- 
śnie ważne jest, by nie tywiio marksi- 
stowska refleksja teoretyczna, a.e i rea- 
lizatorzy programu propagandowego 
wznieśli się na wyższy poziom odczyta- 
mia dzieł Marksa, Engelsa, Lenina i po—- 
sługiwania się marisizmem-leninizmem 
w analizowaniu 1 uogólnianiu aktuale 
nej poiltyxi społeczno-politycznej. Jak 
bowiem zauważył W. I. Lenin, „im trud= 
niejsze, śm większe, tm bardziej odpo- 
wiedzia!ne jest nowe zadanie dziejowe, 
tym więcej powinno być ludzi, lIitórych 
milionami trzeba wciągać do samodziel- 
nego udziału w rozwiązywaniu tych za- 
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dań"(2). Świadectwem rosnącej aktyw= 


ności propagandy w procesie upodmio= 
towania społeczeństwa, o którym mó- 
wił Lenin, jest ewidentny, choć zapew= 
ne jeszcze niezadowalający wzrost lite- 
ratury poświęconej różnym aspektom 
problematyki propagandowej. Warto 
przypomnieć, że w ostatnich latach w 


specjalistycznej serii KiW „Partia — 


społeczeństwo — propaganda” ukazało 
się wiele interesujących pozycji, jak: 
Z teorii propagandy partyjnej J. Ma- 


'zurka, Propaganda polityczna. Zarys 


problematyki teoretycznej M. Szulczew= 
skiego, Słowo i emocje w propagandzie 
S. Kwiatkowskiego, Film w pracy ide- 
owo-wychowawczej J. Łużyńskiej-Do= 
robowej, Zakładowe ośrodki pracy ide- 
owo-wychowawczej. Zadania 4 model 
działania L. Wojtasika, Podstawowe za- 
gadnienia  marksistowsko-ieninou:skiej 
teorii polityki W. Wolczewa czy też pra- 


ce zbiorowe: Probiemy efektyu:nośch 


propagandy partyjnej, Problemy współ- 
czesnej walki ideologicznej i rozwoju 


socjalistycznej ideologii $ kultury oraz 


Naukowe podstawy propagandy komu- 
nistycznej. Najnowszą pozycję tej serił 
stanowi przekład pracy radzieckiego 
specjalisty P. W. Pozdniakowa pt. Efek- 
tywność propagandy komunistycznej. 
Wydanie tej pozycji nastąpiło we wła- 
ściwym czasie, tj. wtedy, gdy partia 
nader konsekwentnie zaczęła stawiać 
pytanie o realizację podejmowanych 
przez jej najwyższe instancje ucnwał. 
Pytanie o elektvwność wdrażania uch- 
wał i decyzji jest bowiem jednocześrie 
pytaniem o efektywność działań pro- 
pazźzndowych, o stopień uświadomienia 
sobie treści decyzji przez kadry kie- 
rownicze | całe społeczeństwo. 
Dotychczasowe doświadczenia badań 
naukowych, realizowanych przez Ins*v= 
tut Podstawowych Problemów Marksi- 
zmu-Leninizmu, Instytut Filozofii i So- 


(2) W. I. Lenin: Dziela t. 27, Warszawą 1035, 
8:r. 492. 
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cjologii PAN nad problematyką sytua- 
cji społecznej i świadomości ludzi pra- 
cy, ukazują potrzebę i celowość rozwi- 
jania specjalistycznych analiz efektyw- 
ności propagandy partyjnej i działalno- 
ści środków masowego przekazu. W tej 
sytuacji książka P. W. Pozdniakowa 
może się okazać przydatna, mimo że 
nie wszystkie rozważania autora, wy- 
wodzące się z analizy doświadczeń ra- 
dzieckich, mogą mieć bezpośrednie od- 
niesienie do aktualnych warunków w 
naszym kraju. 

Radziecki specjalista wychodzi ze słu- 
sznego założenia, że pytanie o efektyw- 
ność propagandy należy zadawać w sze- 
rokim kontekście czynników, spośród 
których na pierwszy plan wysuwa: 

— konsekwentne oparcie całokształtu 
działań Ideowo-wychowawczych na za- 
sadach teorii marksistowsko-leninow- 
skiej; 
= podporządkowane temu ukierun- 
kowanie i skoordynowanie pracy całe- 
go frontu ideologicznego powiązane z 
efektywnym rozwiązywaniem  proble- 
mów _ produkcyjnych, socjalno-byto- 
wych i kulturalnych ludzi pracy; 

— zróżnicowanie i dostosowanie form 
i środków oddziaływania do rosnącego 
poziomu świadomości i kultury środo- 
wisk i grup społecznych; a: 

'— rolę czynnika subiektywnego, na- 
dawcy i odbiorcy propagandy. 
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Ten zespół czynników efektywności 
posiada swoje ogólne uwarunkowania 
streszczające się w wymogach rozpo- 
znawczych, w poziomie diagnostyczne- 
go badania i prognozowania cech cha- 
rakterystycznych i trendów rozwoju 
świadomości społeczeństwa, jego po- 
trzeb, interesów i ambicji rozwojowych. 
Wspomniane doświadczenia polskich 
placówek naukowych tezę tę w pełni 
potwierdzają. 

Z wagi działań rozpoznawczych zda- 
je sobie sprawę autor omawianej po- 
zycji, który przytacza obszerny mate- 
riał empiryczny, pozwalający naszemu 
czytelnikowi zapoznać się z ważnymi 
sterami świadomości społeczeństwa ra- 
dzieckiego. Na tym tle ciekawie pre- 
zentują się rozważania takich proble- 
mów, jak: systemowy charakter pro- 
pagandy, obiektywne i subiektywne 
przesłanki efektywności propagandy, 
kształceniowe, ideowo-wychowawcze i 
praktyczne rodzaje oddziaływania pro- 
pagandowego oraz skuteczność społecz- 
na partyjnego sterowania propagandą 
i działalności środków masowego prze- 
kazu. Rezygnując ze streszczania i — 
siłą rzeczy — upraszczania tekstu książ- 
ki wypada zachęcić do jej lektury nie 
tylko teoretyków i praktyków propa- 
gandy, ale i aktywistów naszej partii. 


ROMAN SROCZYŃSKI 
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AVI PLENUM KC PZPR 


19 października br. w Warszawie odbyło się XVI plenarne posiedzenie 
Komiteiu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom 
przewodniczył I sekretarz KC — Edward Gierek. 

Na porządku dziennym obrad: 

— Dyskusja nad projektem wytycznych na VIII Zjazd PZPR „O dal- 
szy rozwój socjalistycznej Polski, o pomyślność narodu polskiego”. 

— Przyjęcie uchwały w sprawie zwołania VIII Zjazdu PZPR, wyboru 
delegatów na zjazd oraz dyskusji przedzjazdowej. 

Na wstępie obrad przemówienie wygłosił I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja, w której zabrali głos: I sekretarz KW 
w Skierniewicach — Ryszard Bryk; członek Centralnej Komisji Rewizyj> 
nej PZPR, sekretarz naukowy PAN — Jan Kaczmarek; członek KC, gór= 
nik z Kop. Węgla Kamiennego „Barbara w Chorzowie — Gerard Gabryś; 
zastępca członka KC, sekretarz KW w Nowym Sączu — Ewa Szałańska; 
członek KC, minister Rolnictwa — Leon Kłonica; zastępca członka KC, 
przewodniczący Rady Głównej FSZMP — Krzysztof Trębaczkiewicz; 
członek KC, I sekretarz KW w Częstochowie — Józef Grygiel; zastępca 
członka KC, sekretarz CRZZ — Mieczysław Grad; zastępca członka KC, 
I sekretarz KW w Przemyślu — Zdzisław Drewniowski; zastępca członka 
KC, przewodnicząca Krajowej Rady Kobiet Polskich — Eugenia Kempara; 
członek CKR, redaktor naczelny „Życia Warszawy” — Bohdan Roliński; 
zastepca członka KC, I sekretarz KW w Wałbrzychu — Jerzy Groch- 
malicki; członek KC, rektor PWST w Warszawie — Tadeusz Łomnicki; 
zastępca członka KC, sekretarz KW w Toruniu — Łucja Igielska; członek 
KC, dyrektor Bartoszyckiego Kombinatu Rolnego, woj. olsztyńskie — 
Leonard Gadzinowski. 

Komitet Centralny PZPR przyjął jednomyślnie uchwałę w sprawie 
zwołania VIII Zjazdu PZPR, wyboru delegatów na zjazd oraz dyskusji 
przedzjazdowej. 


* 


Na zakończenie dyskusji głos zabrał I sekretarz KC PZPR Edward Gie- 
rek. 

Serdecznie dziękując wszystkim, którzy uczestniczyli w dyskusji, I se- 
kretarz KC stwierdził, iż wypowiedzi te wniosły wartościowe elementy 
do programu, z którym pójdziemy na zjazd. Uchwaliliśmy wytyczne do 
dyskusji przedzjazdowej, podjęliśmy decyzję w sprawie terminu VIII Zjaz- 
du PZPR oraz zasad wyboru delegatów. Czeka nas obecnie wielka praca 
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w całej partii i wśród ogółu społeczeństwa. Musimy dołożyć starań, aby 
treść wytycznych dotarła jak najszerzej, stworzyć dogodne ramy dyskusji, 
w której mogliby się wypowiedzieć członkowie partii, członkowie sojusz- 
niczych stronnictw politycznych i bezpartyjni, każdy, komu bliskie są spra- 
wy kraju. Zgodnie z zasadami demokracji socjalistycznej, zgodnie z dobrą 
tradycją poprzednich zjazdów. 

Obowiązkiem wszystkich instancji, całego aktywu, stwierdził E. Gierek, 
jest uważne wysłuchiwanie opinii krytycznych, staranna analiza wniosków 
i propozycji oraz wykorzystanie ich w programach i w bieżącej działal- 
ności partyjnej. W dvskusii przedzjazdowej, jak to zazwyczaj bywa, lu- 
dzie poruszać będą oprócz kwestii generalnych wiele codziennych bolą- 
czek i kłopotów. Rozwiązanie szeregu z nich leży w sferze władz tereno- 
wych. Chodzi o to — wskazał I sekretarz KC — by ze sprawami, które są 
możliwe do załatwienia od ręki, nie czekać do zjazdu. 

Zadaniem naszym — kontynuował mówca — jest również stworzenie 
atmosfery powagi i odpowiedzialności, konstruktywnego podejścia do naj- 
ważniejszych problemów kraju i narodu, które rozstrzygane będą na 
zjeździe, atmosfery zaangażowania i twórczej pracy. 

Okres poprzedzający zjazd musimy wykorzystać dia możliwie najlep- 
szego wykonania tegorocznych zadań. Charakteryzując te zadania, Edward 
Gierek stwierdził, że chodzi przede wszystkim o wzrost produkcji rvnko- 
wej i zwiększanie dostaw na rynek. Sytuacja w tym zakresie — chociaż 
ulega stale poprawie — nadal znacznie odbiega od przyjętych założeń 
i obiextywnych możliwości poprawy. Wiele resortów i organizacji gospo- 
darczych nie realizuje przyjętych zobowiązań wobec handlu. W pierw- 
szej kolejności należy zapewnić lepsze zaoratrzenie w towary zaspokaja- 
jące podstawowe potrzeby społeczne. Zakłady wytwarzające te towary 
powinny mieć pierwszeństwo w otrzymywaniu surowców i materiałów. 
Wymaga to konsexwentnej reaizacji ustalonych priorytetów. | 


Dla poprawy svtuacji — stwierdził E. Gierek — w więsszym stopniu 
należy wykorzystać możliwości usprawnienia obrotu materiażami i surow- 
cami oraz doskonalenia s:ruktury i podnoszenia jairości produsścji. Bo- 
wiem mimo niedostatku energi oraz niek: órych mater iałów i surowców, 
nadal są one zużywane do produkcji towarów nie znajdujących popytu na 
rynku wewnętrznym czy w eksporcie. Jest to problem o dużym znaczeniu. 
Przekształcanie struktur produkcji, eiiminowanie produkcji wyrobów prze- 
starzałych i niepotrzebnych dokonuje się w niektórych gałęziach prze- 

mysłu z dużymi oporami, nie możemy godzić się z taxim stanem rzeczy: 
Instancje i organizacje partyjne powinny z dużą wnikliwością zajmować 
się tymi zagadnieniami. Doskonalenie struktury produkcji stanowi nie- 
zbędną przesłankę lepszego zaspokajania potrzeb społecznych i poprawy 
efektywności gospodarowania. 

Nadal niezmiernie ważnym zadaniem — mówił Edward Gierek — po- 
zostaje wzrost dynamiki eksportu. Chodzi o maksymalną mobilizację za- 
kładów i przedsiębiorstw do produkcji eksportowej. Towarzyszyć temu 
powinna poprawa pracy aparatu Łandlu zagranicznego, jego wyższa ope- 
ratywność i aktywność, zarówno jeśli chodzi o oierowanie naszych towa= 
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rów zagranicznym kontrahentom, jak i uzyskiwanie korzystnych warun- 
ków sprzedaży. 

FProbiemom tym poświęciiiśmy w ostatnich miesiącach wiele uwagi — 
wskazał I sekretarz KC. — Odbyło się szereg narad z udziałem I sexreta- 
rzy komitetów wojewódzkich i kierowników resortów. Opracowany zo0- 
stał program pełnej realizacji zadań eksportowych. Obecnie sprawą naj- 
ważniejszą jest konsekwentne wcielanie w życie tego programu. 

Niemniej ważne jest zapewnienie sprawnej i rytmicznej pracy tran- 
sportu. W okresie jesiennego szczytu przewozów wzrasta zapotrzebowa» 
nie na transport płodów roinych 1 powinno mieć ono zdecydowany prio- 
rvtet. Rox bieżący nie był korzystny dia rolnictwa i nie możemy dopuścić 
do tego, aby w wyniku niesprawnej pracy transportu powstały dodatkowe 
straty. Powinniśmy jeunoczesnie zapewnić normainą obsiugę transportu 
w odniesieniu do pozostałych użytkowników. Odnosi się to zwłaszcza do 
przewozów węgia. Chodzi o to, aby zgromadzić odpowiednie zapasy na 
zimę. Tegoroczne doświadczenie uczy, ze zaniedbaria na tym odcinku po- 
woduią roziegle, negatywne skutki. 

Najbardziej newralgicznym ogniwem naszej gospodarki w aktualnej 
sytuacji jest energetvka — mów ił daiej Edward Gierek. — W roxu bie- 
żącym zakres remontów w elektrowniach i eieiztrociepłowniach, w całym 
systemie energetycznym jest bardzo szeroxi. Na realizację tego zadania 
zostały przezraczone dodatkowe środki finansowe i rzeczowe. Trzeba u- 
czynić wszystko, abv przed nastaniem zimy nadal podejmować niezbędne 
kroxi zmierza:ące do racjonalizacji zużycia energii. Oczywiście, nie wszyst= 
kie te działania przyniosą efekt już w tvm czy na początku przyszłego 
roku, ale w obecnych warunkach liczy się każdy, nawet naimniejszy postęp. 

(vażne zadania ma przed sobą roinictwo — pocxreślił mówca — po- 
winanismy zżabewnić rolnikom terminowe dostawy środxów produkcji oraz 
stworzyć odpowiednie warunki do zakończenia tegorocznych prac polo- 
wych i przygotowania gieby pod przyszłoroczne uprawy. 

Vkraczamy obecnie w końcową fazę prac nad planem rozwoju społecz- 
no-gospodarczego kraju w 198U r. — zaazcentował I sekretarz KC. Od 
wyników, jakie osiągniemy w 1980 r., zależeć bedzie w ostatecznym ra- 
chunxu realizacja uchwał VII Zjazdu oraz podstawa wyvjściowa do rea- 
lizacji programu VIII Zjazdu. Szczegoina więc odpowiedzialność spoczy=. 
wa ra wszystkich, kiórzy uczestniczą w procesie opracowywania zadań 
ra rox przyszły. Odpowiedziatność ta spoczywa nie tviko ną centralnych 
organach pianowania i kierowania gospociarką narodową. W toku prac 
nad planem nie powinno zabraknąć udzialu I2SR 1 wszystkich załóg za- 
kladaw pracy, aktywu spoieczno-gospodarczego, stowarzyszeń naukowych 
i społeczno-zawodowych. Najważniejsze, aby w pracach tych znalazło 
wyraz zrozumienie wo:l partii kontvnuowania polityki nacelowanej na 
coraz lepsze zaspozajanie potrzeb ludzi pracy drogą pełnego wykorzysta 
nia posiadanych zasobów i potencjału wytwórczego, drogą wzrostu eiek- 
tywnosci gospodarowania. | 

Edward Gierek stwierdził, że wymienił najważniejsze tylko zadania. 
Wc 0. pracy — pow.edział — mamy ich wszyscy znacznie wi qcej. 
Nie braxznie też rożnego rodzaju trudności. Tym barcziej wige musimy 
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zwierać szeregi, podnosić sprawność działania, dawać z siebie wszystko, 
by przełamywać przeszkody i realizować nasz cel nadrzędny, jakim jest 
dalszy rozwój kraju i dostatni byt naszego narodu. W tych wysiłkach 
tylko wtedy możemy liczyć na powodzenie, jeśli umacniać będziemy wieć 
partii z klasą robotniczą i ludźmi pracy, z całym społeczeństwem — pod- 
kreślił Edward Gierek. Partia nasza wyciągnęła wszystkie wnioski z dob- 
rych i złych doświadczeń, gromadzi w swych szeregach ludzi przodujących 
w wypełnianiu obywatelskich i zawodowych powinności, ma liczny i wy- 
próbowany aktyw, cieszy się zaufaniem i szacunkiem społecznym. Dzięki 
temu możemy z ufnością patrzeć w przyszłość, podejmować problemy, ja- 
kie niesie z sobą życie i skutecznie je rozwiązywać. 

Na zakończenie I sekretarz KC PZPR wyraził w imieniu wszystkich 
przekonanie, że przyjęte na XVI Plenum Komitetu Centralnego wytycz- 
ne spotkają się z poparciem, a przedzjazdowa dyskusja uczyni je własno- 
ścią całego naszego narodu. że cała pracująca Polska powita VIII Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej dobrymi wynikami produkcyj- 
nymi, że nasza socjalistyczna ojczyzna będzie rosła w siłę i pomyślność. 

Plenum zakończyło odśpiewanie Międzynarodówki. 


Przemówienie 


| sekretarza KC PZPR 
tow. EDWARDA GIERKA 


Szanowni towarzysze! Biuro Polityczne przedkłada dziś pod rozwagę 
Komitetu Centralnego projekt wytycznych na VIII Zjazd partii. Po roz- 
patrzeniu i zatwierdzeniu tego projektu zostanie on opublikowany i pod- 
dany ogólnopartyjnej i ogólnonarodowej dyskusji. 

Przedłożony towarzyszom dokument powstał w wyniku wielomiesięcz- 
nej pracy Biura Politycznego i Komisji Zjazdowej. Podkomisje redagujące 
szczegółowo odpowiednie rozdziały wytycznych korzystały ze współpracy 
licznego aktywu partyjnego, kompetentnych środowisk naukowych oraz 
innych środowisk społeczno-zawodowych i ich stowarzyszeń. 

Chciałbym wyrazić serdeczne podziękowanie wszystkim towarzyszom, 
którzy w toku dotychczasowych przygotowań przedzjazdowych przyczynili 
się do opracowania idei programowych, z którymi pójdziemy na zjazd. 

Wytyczne noszą tytuł O dalszy rozwój socjalistycznej Polski, o pomy” 
ślność narodu polskiego. Tytuł ten oddaje podstawowe założenia wytycz= 
nych, mianowicie ciągłość strategii społeczno-gospodarczego rozwoju Polski 
w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. 

W obecnej, zbliżającej się ku końcowi dekadzie dźwignęliśmy nasz kraj 
na nowy jakościowo poziom. Zostało to osiągnięte głównie dzięki podjęciu 
wielkiego programu inwestycyjnego, dzięki stworzeniu warsztatów pracy 
dla wyjątkowo licznej młodej generacji, dzięki powiększeniu i unowocze- 
śnieniu potencjału produkcyjnego. Znacznie wzrósł dochód narodowy, co 
stworzyło podstawę dla poważnego polepszenia materialnych i kultural- 
nych warunków życia społeczeństwa. 


Dorobek lat siedemdziesiątych jest niepodważalny. Analizujemy go w 
wytycznych w skali całej dekady. Jest to słuszne, gdyż społeczno-gospo- 
darczy rozwój Polski w drugiej połowie lat siedemdziesiątych, w okresie 
realizacji uchwał VII Zjazdu stanowił logiczną kontynuację kierunków 
rozwojowych poprzedniego pięciolecia, logiczną kontynuację linii VI Zjaz- 
du. Identyczne były w obu pięcioleciach cele naszej polityki i jej podsta- 
wowe założenia. 

Oczywiście, były między tymi pięcioleciami również zauważalne różnice. 
Są one w wytycznych podkreślone i omówione. VII Zjazd naszej partii 
położył szczególny nacisk na zadania jakościowe, na podnoszenie jakości 
pracy jako głównej przesłanki poprawy jakości warunków życia narodu. . 
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W drugiej połowie lat siedemdziesiątych w istotny sposób pogorszyły 
się zewnętrzne warunki realizacji zadań gospodarczych. Odbiło się to 
silnie na wymianie gospodarczej z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. 
Przez kilka lat niekorzystne warunki atmosferyczne uniemożliwiały pełną 
realizację zadań rolnictwa. Nie wszystko zdołaliśmy w pełni przewidzieć 
1 nie ustrzegiiśmy się też niedoniagań subiektywnych. Nie udało się osiąg- 
nąć zakładanych celów w dziedzinie ogólnego wzrostu efektywności naszej 
gospodarki, a przede wszystkim w dziedzinie inwestycji, a także zapobiec 
powstaniu dysproporcji w rozwoju gospodarczym, zwłaszcza w transporcie 
i energetyce. 

Ten rozwój sytuacji zmusił nas do modyfikacji rocznych planów gospo- 
darczych w stosunku do planu 5-letniego. Miało to na celu koncentrację 
wwvsiiku na zadaniach najważniejszych ze spoiecznego punktu widzenia. 
Sprawy te były kilkakrotnie przedmiotem obrad Komitetu Centralnego. 
W myśl podjętych uchwał, mirto trudniejszych warunków, kontynuujemy 
w drusiej połowie dekady podstawowe trendy rozwojowe i modernizacyjne 
rozpoczęte uprzednio. Przyspieszyliśmy budownictwo mieszkaniowe wy- 
chodząc na spotkanie potrzebom rosnącej liczby młodych małżeństw. Pod- 
jęliśmy ogromny wysiłek dla rozwoju rolnictwa i całej gospodarki żyw- 
nościowej. 

Jeśli idzie o politvke społeczną, to w pierwszej połowie lat siedemdzie- 
siątvch zapewniiśmy bezprecedensowy pod względem wysokości i pow- 
szechności wzrost płac reainych, w drugiej zaś skupiiiśmy uwagę i środki 
na rozwiązywaniu szczególnie ostrvch problemów socjalnych. Dokonaliśmy 
w tym okresie zasadniczego postępu w dziedzinie upowszechniania bez- 
płatnej opieki zdrowotnej. obeimując jej zasięgiem całą ludność wsi. Pod- 
jeliśmy także niezwykie doniosie i pochnianiające znaczne środki decyzje 
w kwestii rent i emerytur. | | 

O osiąznięciach lat siedemdziesiątvch zadecydowała praca — ofiarna, 
ciężka praca całego naszego narodu. Przypomnijmy sobie, towarzysze, prze- 
cież nirdv nie było nam łatwo. Przypomnijmy rok 1941, rok 1972. Mieliśmy 
przecież do czynienia z poważnymi opóźnieniami, napotykaliśmy różnego 
rodzaju trudności, istniały napiecia społeczne, których tragicznym przeja- 
wem byłv wydarzenia grudniowe. Czynnikiem umożliwiającym ich przez- 
wvcieężenie i przyspieszenie rozwoju kraju była postawa klasy robotniczej, 
caiego społeczeństwa, poparcie dia polityki partii, dla uchwał VII i VIII 

lenum KC PZPR, dla programu VI Zjazdu. Były to lata wielkiego zrywu, 
powszechnej mobilizacji sił, wyzwoienia twórczych zdoiności i energii na- 
szego narodu. I dziś ten podstawowy czynnik ludzkiej postawy, wytrwa- 
łości i aktywności ma rozstrzygające znaczenie. Potrzebne nam jest sze- 
rokie rozumienie tej prawdy, że nie ma innego źródła pomyślności spo- 
łecznej jak praca, że od jej wyników zależy spełnienie dążeń i aspiracji 
narodu. 

Do końca obecnej dekadv pozostał jeszcze z górą rok. Można jednak już 
dziś stwierdzić, że mimo zjawisk negatywnych, które dostrzegamy, bedzie 
to dekada największego i najbardziej wszechstronnego postępu gospodar- 
czego i socjalnego w historii Polski Ludowej. Zapoczątkowaliśmy w tej 
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dekadzie nowy etap rozwoju — etap budowy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Stworzyliśmy dobre podstawy dla budowania przy szłości 
naszej ojczyzny. 


Towarzysze! Podstawowym zadaniem wytycznych Komitetu Centralnego 
na VIII Zjazd jest nakreślenie programu rozwoju Polski w latach osiem- 
dziesiątych, przede wszystkim w pierwszym pięcioleciu tego okresu. Punk- 
tem wyjścia dia takiego prógramu jest wnikliwa i realna ocena warunków 
zewnętrznych i wewnętrznych określających możliwości rozwojowe. Wa- 
runki te są złożone i pod wieloma względami znacznie trudniejsze niż 
w poprzedniej dekadzie. 

W całym współczesnym świecie, ze znacznie większą niż uprzednio 
ostrością, występują bariery utrudniające wzrost gospodarczy, przede 
wszystkim bariera energetyczna, surowcowa i żywnościowa. Znajduje to 
wyraz w szybko rosnących cenach i malejącej dostępności paliw, produk- 
tów rolnych oraz surowców w ogóie. Infiacja i recesja charakterystyczne 
dia gospodarki kapitalistycznej poważnie kompiikują sytuację na rynkach 
światowych. W rezultacie wieie krajów nawet wysoko rozwiniętych i bo- 
gatych orientuje się kąaź na minimaine tempo wzrostu, bądź prawie wy- 
łącznie skupia wysiłki na utrzymaniu osiąg niętego poziomu rozwoju. W nae 
szej polityce gospodarczej musimy brać poważnie pod uwagę implikacje 
sytuacji światowej i wyciągać stąd odpowiednie wniosśi. 

Naszym celem jest zapewnienie dalszego systematycznego — choć pla- 
nowanego ostrożnie i realnie — wzrostu gospodarczego i postępu w za- 
spokajaniu potrzeb społecznych. Mimo trudniejszych uwarunkowań po- 
winniśmy takie cele przed sobą stawiać i możemy je osiągać. Mamy ku 
temu mocne podstawy w wielkich rezerwach, mamy liczną i wysoko kwa- 
lifikowaną kadrę, potencjał produkcyjny rozwinięty w obecnym dziesię- 
ciolieciu, mamy znaczne bogactwa naturalne. Mamy mocne oparcie we 
współpracy z naszymi sojusznikami i przyjacióśmi, a przede wszystkim 
z Krajem Rad. Mamy wreszcie wielkie możliwości żwiększenia efektyw- 
ności gospodarowania i wydajności pracy. Główna zatem sprawa i główne 
zadanie polega na uruchomieniu i wykorzystaniu tych rezerw. Taka jest 
idea przewodnia programu społeczno-ekonomicznego nakreślonego w pro- 
jekcie wytycznych. Program ten zdecydowanie kiadzie nacisk nie tyle na 
zadania ilościowe, ile na jakościowe. Dotyczy to zarówno zadań spolłecz- 
nych, jak i gospodarczych. 


"W centrum naszej polityki społecznej stawiamy sprawy rodziny i jej 
potrzeb. Umocnieniu rodziny sprzyjać będzie polityka mieszkaniowa zmie- 
rzająca do zapewnienia samodzielnego mieszkania kazdej rodzinie. Wy- 
tyczne formułują tu trudne zadania. Ich realizacja wymaga obniżki kósz- 
tów, a zwłaszcza obniżki materiałochłonności budownictwa mieszkanio- 
wego, poprawy jakości i staranności wykończenia mieszkań, terminowego 
oddawania do użytku obiektów budownictwa osiedlowego, w szczególności 
przedszkoli, szkół, placówek handlu i usług. 


Zamierzamy nadal poprawiać sytuację materialną i socjalną rodzin wie- 
lodzietnych oraz matek samotnie wychowujących dzieci. Jednocześnie dą- 
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żyć będziemy do dalszej poprawy sytuacji materialnej emerytów i ren- 
cistów. 

Będziemy się starali zapewnić dalszy postęp w zakresie ochrony zdrowia 
społeczeństwa, a w pierwszej kolejności poprawę warunków leczenia. 
W zrośnie liczba osiedlowych i wiejskich przychodni oraz ośrodków zdro- 
wia, podniesie się poziom opieki zdrowotnej. Będziemy czynić starania 
o dalszą poprawę zaopatrzenia w niezbędne leki. 

Stawiamy poważne zadania w dziedzinie poprawy zaopatrzenia ludności 
w przemysłowe artykuły konsumpcyjne, czego wyrazem stać się powinno 
zarówno zwiększenie dostaw, jak i lepsze dostosowanie ich struktury do 
popytu społecznego. 

W latach siedemdziesiątych zrobiliśmy dużo dla rozwoju i unowocze- 
śnienia rolnictwa oraz gospodarki żywnościowej. Rozwiązaliśmy także 
wiele zasadniczych problemów socjalnych wsi. Nasza polityka rolna sprzy- 
ja wzrostowi produkcji rolnej i przyczynia się do poprawy bytu miesz- 
kańców wsi i stopniowego zmniejszania różnie między miastem i wsią. 
Polityka ta będzie kontynuowana. Powinniśmy coraz lepiej wykorzystywać 
jej walory ekonomiczne, społeczne i polityczne do dalszego wzrostu pro- 
dukcji rolnej. 

Kluczowym zadaniem wszystkich sektorów naszego rolnictwa i gospo- 
darki żywnościowej, a można śmiało stwierdzić, że i całej gospodarki na- 
rodowej, jest wydatne zwiększenie produkcji zbóż i pasz. Jest to podsta- 
wowy warunek dalszego wzrostu pogłowia zwierząt gospodarskich i po- 
prawy zaopatrzenia kraju w produkty mięsne. Ale jest to także niezbędne 
ze względu na konieczność systematycznego zmniejszania importu zbóż 
i pasz oraz stopniowego równoważenia salda importu i eksportu produktów 
żywnościowych. 

Rolnictwo nasze ma jeszcze wiele rezerw produkcyjnych, tkwiących np. 
w gospodarce ziemią i całym majątkiem produkcyjnym, a także w struk- 
turze upraw i agrotechnice, w żywieniu zwierząt i wykorzystaniu pasz. 
W nadchodzących latach musimy po te rezerwy sięgać konsekwentnie i sy- 
stematycznie w każdym sektorze rolnictwa i w każdym gospodarstwie 
rolnym. Uważam, że śmielej powinniśmy wdrażać i upowszechniać specja- 
lizację gospodarstw. 

Jest rzeczą zvozumiałą, że rozwój rolnictwa i produkcji rolnej wymaga 
dalszych nakładów inwestycyjnych i dostaw środków produkcji — maszyn, 
nawozów mineralnych, środków ochrony roślin, dodatków do pasz, a także 
materiałów budowlanych i opału. Wymaga również odpowiedniego kształ- 
cenia kadr i doskonalenia zawodowego rolników. Dlatego niezbędny jest 
szybszy rozwój przemysłów zaopatrujących rolnictwo, stałe doskonalenie 
szeroko rozumianej obsługi rolnictwa oraz szkolnictwa i oświaty rolniczej. 

W nadchodzącej dekadzie będziemy nadal rozwijać przemysł spożywczy. 
Kierunki tego rozwoju muszą zapewniać wyższą efektywność nakładów, 
przyczyniać się do lepszego zagospodarowania surowców rolnych. Powin- 
niśmy w ciągu kilku lat usunąć niedobory tych artykułów żywnościowych, 
które możemy wytwarzać z własnych surowców. s 

Takie są węzłowe problemy rolnictwa i gospodarki żywnościowej, które 
znalazły wyraz w projekcie wytycznych na VIII Zjazd, | 
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Jeśli idzie o dochody realne ludności, to sformułowane w tej dziedzinie 
zamierzenia przewidują dalszy wzrost poziomu życia wszystkich grup spo- 
łecznych, w tym zwłaszcza najniżej uposażonych. Zaplanowany wzrost do- 
chodów powinien znaleźć należyte zabezpieczenie w dostawach towarów 
i usług. Dbać będziemy o realizację zasad sprawiedliwości społecznej, 
przeciwdziałając przez wzmocnienie kontroli powstawaniu nieuzasadnio- 
nych dochodów. 


Szanowni towarzysze! Główną przesłanką osiągnięcia celów społecznych 
w nadchodzącej dekadzie będzie poprawa efektywności gospodarowania. 
Służyć temu powinna w pierwszym rzędzie dalsza harmonizacja rozwoju 
naszej gospodarki, skierowanie sił i środków na te dziedziny, które nie na- 
dążają za postępem innych. Dotyczy to zwłaszcza energetyki i transportu. 

Sprawą szczególnie ważną staje się racjonalna gospodarka paliwami 
i energią, surowcami i materiałami do produkcji. Kraj nasz ma na tym 
odcinku olbrzymie rezerwy. Obniżka materiałochłonności jest jednym 
z warunków pełnego wykorzystania mocy produkcyjnych. Decyduje ona 
bowiem o zaopatrzeniu materiałowym, a zatem o rytmice produkcji i jej 
efektywności. Pełne wykorzystanie mocy wytwórczych wymaga też lepszej 
eksploatacji posiadanego parku maszyn, urządzeń energetycznych, taboru 
kolejowego i pojazdów, zapewnienia ich wyższej sprawności i gotowości 
technicznej. 

Wiele uwagi poświęcają wytyczne pełnemu wykorzystaniu czasu pracy. 
Podstawowym tego warunkiem jest racjonalne zatrudnienie. Nadal też 
istotne rezerwy tkwią w poprawie organizacji i umacnianiu dyscypliny 
pracy, usprawnianiu powiązań kooperacyjnych między zakładami. Trzeba 
dostosować poziom organizacji pracy w przedsiębiorstwach i instytucjach 
do poziomu wyposażenia technicznego oraz kwalifikacji i aspiracji kadr. 

Sprawą wielkiej wagi jest zwiększenie udziału naszej gospodarki w mię- 
dzynarodowym podziale pracy. W latach siedemdziesiątych podjęto szereg 
działań dla przyspieszenia rozwoju eksportu. Mając m. in. ten cel na wzglę- 
dzie modernizowaliśmy gospodarkę. Wykorzystaliśmy aktywnie możliwości 
kredytowe, zakupiliśmy wiele licencji i nowoczesnych urządzeń przemy- 
słowych. Z myślą o rozwoju produkcji eksportowej przydzieliliśmy licz- 
nvm gałęziom przemysłu większe niż kiedykolwiek środki inwestycyjne. 
Odnosi się to zwłaszcza do przemysłów przetwórczych. Mimo to wzrost 
eksportu był i jest niezadowalający. Warunek jego zwiększenia stanowi 
poprawa struktury i jakości produkcji, lepsza obsługa techniczna i han- 
dlowa, terminowość i solidność w wywiązywaniu się z kontraktów i poro- 
zumień z odbiorcami zagranicznymi, ekonomicznie uzasadniony poziom 
kosztów produkcji eksportowej. 

Sformułowane w projekcie wytycznych na VIII Zjazd założenia naszej 
polityki handlu zagranicznego wychodzą naprzeciw tym problemom. 

Szczególną wagę przywiązujemy do dalszego rozwoju wszechstronnej 
współpracy gospodarczej ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami so- 
cjalistycznej wspólnoty. Fragniemy pogłębiać więzi specjalizacyjno-pro- 
dukcyjne z gospodarkami tych krajów. Uczestniczyć będziemy w tym celu 
w urzeczywistnianiu wieloletnich kierunkowych programów współpracy 
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w ramach RWPG, wnosić wkład w pogłębianie socjalistycznej Integracji 
gospodarczej. 

Jesteśmy także zainteresowani dalszym rozwojem wymiany handlowej, 
produkcyjnej i naukowo-technicznej z rozwiniętymi krajami kapitalistycz- 
nymi i z krajami rozwijającymi się. Współpracę tę pragniemy opierać ra 
długofalowych porozumieniach zapewniających obustronne korzyści. 

Realizacja zadań społeczno-gospodarczych przyszłej dekady wymagać 

będzie dalszego doskonalenia pianowania i zarządzania gospodarką. W pro- 
jekcie wytycznych poświęcamy tej sprawie wiele uwagi. Proponujemy 
podjęcie działań zmierzających do umocnienia rangi planu centralnego ja- 
ko wykładnika interesów ogólnospołecznych. Chcemy, by szczebel cen- 
tralny skupił swoją uwagę na rozwiązywaniu strategicznych problemów 
naszej gospodarki. zwłaszcza na zapewnianiu harmonijnego jej rozwoju. 
Równocześnie uważamy, że dojrzały warunki po temu. aby zapewnić orga- 
nizacjom gospodarczym i terenowym więxszą samodzielność, a zarazem 
obarczyć je większą odpowiedzialnoscią. 
' Konieczne jest dalsze doskonalenie funkcji płac oraz poprawianie ich 
struktury w kierunku ściślejszego uzależnienia wzrostu zarobków pracow- 
niczych od poprawy wyników, wzrostu kwalifikacji zawodowych i stażu 
pracy. 

Podniesienie efektywności gospodarowania wymagać będzie od przed- 
siębiorstw skupienia zasadniczej uwagi na obniżce kosztów produkcji. 
Trzeba będzie w związku z tvm zwiększyć rolę ekonomicznych narzędzi 
zarządzania, a zwłaszcza rachunku ekonomicznego. Trzeba także podno- 
sić range umów i zobowiązań w stosunkach między jednostkami gospo- 
darki uspołecznionej na wszystkich szczeblach zarządzania i we wszystkich 
ogniwach gospodarki narodowej. 

W roku przyszłym powinniśmy dokonać oceny wyników przeprowadza- 
nvch dotychczas przedsięwzięć w zakresie doskonalenia zarządzania, pla- 
nowania i systemów ekonomiczno-finansowych oraz sformułować na tej 
podstawie kierunki dalszego postępu. 

Mówiąc o zadaniach dotyczących doskonalenia zarządzania, za jedną 
ze spraw najpilniejszych powinniścny uważać podniesienie skuteczności 
sterowania procesami gospodarczymi w trakcie realizacji wytyczonych za- 
dań. podwyższanie dyscypliny planów, przestrzeganie norm i normatywów. 
Ma to decydujące znaczenie dla zwiększania wydajności pracy. Zwłaszcza 
w okresie występowania trudniejszych warunków rozwojowych, gdy ko- 
nieczna jest koncentracja sił i środków na zadaniach o znaczeniu ogólno- 
państwowym. wysoka sprawność kierowania bieżącą działalnością oraz 
świadoma dyscyplina odgrywają doniosłą rolę. 

W kontekście generalnego zadania całej naszej gospodarki, jaktm jest 
zwiększenie efektywności gospodarowania, biorąc zwłaszcza pod uwagę 
axiualne warumki oraz przypuszczalny rozwój sytuacji w świecie i w na- 
szym kraju, chciałbym położyć szczególny nacisk na sprawę prostą i zro- 
zumiałą dla każdego, jaką jest konieczność oszczędzania. Sprawę oczywistą, 
a jednocześnie tak trudną do zrealizowania. Mówiliśmy o tym wielokrot- 
nie, ale dziś oszczędność nabiera szczególnej wagi. Wysuwają ją na plan 
pierwszy kraje znacznie bogatsze od Polski, tym bardziej więc my win- 


14 


XVI Plenum KC PZPR 


niśmy to czynić. Oszczędność musi stać się wspólnym mianownikiem po- 
czynań dyrektora i robotnika, każdego obywatela. Obowiązek oszczędzania 
dotyczy w pierwszym rzędzie gospodarki narodowej. Ten wymóg naszych 
czasów musi zrozumieć cała kadra — planując przedsięwzięcia, projektu- 
jąc nowe wyroby, kierując procesami wytwórczymi. Potrzeba oszczędności 
dotyczy również całego społeczeństwa, każdego zakładu przemysłowego 
i gospodarstwa rolnego, każdego warsztatu pracy i każdego domu. Leży 
to w dobrze zrozumianyin interesie nas wszystkich. 


Szanowni towarzysze! W warunkach coraz bardziej ograniczonych za- 
sobów energii. surowców, żywności tylko te narody mogą zapewnić sobie 
pomyślność, które potrafią oszczędzać. 

Jesteśmy świadomi — i dajemy temu wyraz w projescie wytycznych 
— że w nadchodzących latach musimy zmienić wiele dotychczas stosowa- 
nvch metod działania, a na ich miejsce wprowadzić takie, które lepiej 
odpowiadają nowvm. z reguły trudniejszym uwarurkowaniom. Wymagać 
to będzie umocnienia inspbiracvjnej i kontrolnej funkcji organizacji i in- 
stancji partyjnych we wszystkich ogniwach gospodarki. wymagać będzie 
zintensyfikowania pracy ideowo-wychowawczej oraz działalnosci propa- 
gandowej sprzyjającej daiszemu podnoszeniu poziomu świadomości spo- 
łecznej. 

Szczególnie ważnem zadaniem naszej partii, wszystkich jej członków 
i organizacji jest kształtowanie pogiadów społecznych, umacnianie obywa- 
telskiej dyscypliny i patriotycznego zaangażowania, wychowanie człowieka 
socjalizmu. W oparciu o program, z którym idziemy na VIII Zjazd, po- 
winniśmy nadać nowy rozmach pracy ideowo-wvchowawczej we wszyst 
kich środowiskach, przede wszystkim wśród młodzieży, pobudzać jej amobi- 
cje i aktywność. 

Wytyczne przedłożone Komitetowi Centra nemu potwierdzają główne 
kierunki polityki wewnętrznej naszej partii. Jest to polityka sprawdzona 
i stabilna. Ma ona na ceiu daisze, konsekwentne umacnianie pozycji klasy 
robotniczej w społeczeństwie i w państwie, zaciesnianie sojuszu klasy ro- 
botniczej z chłopami i inteiigencią. pog'ębianie jedności naszego narodu 
na podstawie kiasowych. socjalistycznych zasad ustrojowych i zgodnej 
z tymi zasadami paiityki państwowej. 

Realizacia zadań społeczno-ekonomicznych jest nierozerwalnie związana 
z konsekwentnym urzeczywistnianiem zasad socjalistycznej demokracji. 
Stworzyliśmy dobry srstem polityczny, który prawidłowo kojarzy insty- 
tucje przedstawicielskie i samorządowe z nowocześnie zorganizowaną ad- 
ministracią państwową. Chodzi teraz o to, abv wszystkie ogniwa tego sy- 
stemu dobrze funkcjonowały, aby poszerzał się rzeczywisty udział ludzi 
pracy w kierowaniu sprawami swych zakładów, regionów i całego kraju, 
aby rosła kompetencja i sprawność administracji, aby umacniało się współ- 
działanie władz i społeczeństwa. Dużą wagę przykładać powinniśmy do 
dalszego doskonalenia współpracy naszej partii ze Zjednoczonym Stron- 
nictwem Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym oraz do zacieśniania 
naszej więzi z bezpartyjnymi. Mamy w tej dziedzinie godne uwagi osiąg- 
nięcia. Powinniśmy je nadal pogłębiać i wzbogacać. 
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Wiele miejsca w wytycznych poświęcamy sprawom intelektualnego po- 
tencjału naszego narodu, sprawom oświaty, nauki i kultury. Rosnące zna- 
czenie jakościowych aspektów naszej pracy zwiększa rolę tych dziedzin 
życia narodu. Powinniśmy zatem z większą jeszcze konsekwencją realizo- 
wać kurs na stałe podnoszenie poziomu szkolnictwa wszystkich typów, na 
popieranie badań naukowych i polepszanie warunków wdrażania ich wy- 
ników do praktyki, na upowszechnianie kultury. 


Szanowni towarzysze! Dla pomyślnego rozwoju socjalistycznej Polski 
wielkie znaczenie ma sytuacja międzynarodowa. Współkształtujemy tę sy- 
ruację naszą polityką, naszym wkładem w umacnianie siły i autorytetu 
wspólnoty socjalistycznej, W wytycznych formułujemy fundamentalne 
1 niezmienne założenia tej polityki. 

Będziemy nadal zacieśniać naszą jedność i współpracę ze Związkiem 
Radzieckim, z całą wspólnotą państw socjalistycznych. 

W stosunkach z państwami zachodnimi będziemy konsekwentnie kiero- 
wać się zasadami pokojowego współistnienia i wychodzić na spotkanie każ- 
dej inicjatywie służącej odprężeniu i utrwalaniu pokoju. Tak jak zawsze 
będziemy gorąco wspierać sprawę wolności narodów i postępu społecznego. 

Najważniejszą kwestią praktyczną w życiu międzynarodowym jest dziś 
zmniejszenie wyścigu zbrojeń i otworzenie drogi ku rzeczywistemu roz- 
brojeniu. Z szerokim oddźwiękiem w całym naszym społeczeństwie spot- 
kały się nowe propozycje, jakie w tej dziedzinie sformułował w swym ber- 
lińskim wystąpieniu sekretarz generalny KC KPZR, przewodniczący Pre- 
zydium Rady Najwyższej ZSRR, towarzysz Leonid Breżniew. Propozycje 
te, konsultowane z nami, stanowią wyraz dobrej woli oraz nowy kolejny 
przejaw konsekwentnej i dynamicznej polityki pokoju Związku Radziec- 
kiego i całej wspólnoty państw socjalistycznych. 

Wymownym tego dowodem jest jednostronna redukcja sił zbrojnych 
i zbrojeń ZSRR w jednym z najbardziej newralgicznych obszarów świata. 
Powinno to także przyczynić się do przyspieszenia porozumienia w roko- 
waniach prowadzonych w Wiedniu. Proponowana redukcja broni rakie- 
towo-jądrowych średniego zasięgu, w zamian za powstrzymanie się przez 
państwa NATO od rozlokowania w Europie zachodniej nowych typów tej 
broni, ma na celu uchronienie Europy przed nową, bezsensowną, niebez- 
pieczną i kosztowną rundą wyścigu zbrojeń. Konstruktywne podejście 
do tych propozycji ze strony państw NATO stanowiłoby obiecującą prog- 
nozę dla przyszłych rokowań SALT III, z którymi wiążemy nadzieje na 
dalsze ograniczenie wyścigu zbrojeń jądrowych, również na obszarze euro- 
pejskim. W tym celu konieczne jest oczywiście jak najszybsze wejście 
w życie doniosłego radziecko-amerykańskiego porozumienia SALT II. 

Spodziewamy się, że państwa zachodnie w poczuciu swej współodpowie- 
dzialności za pokojową przyszłość świata zajmą wobec tych propozycji ta- 
kie stanowisko, które będzie służyło powstrzymaniu wyścigu zbrojeń i wej- 
ściu na drogę rozbrojenia, pogłębianiu wzajemnego zaufania i utrwalaniu 
odprężenia międzynarodowego. Odpowiadałoby to dobrze pojętym intere- 
som bezpieczeństwa wszystkich narodów europejskich, całej ludzkości. 
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Polityka zagraniczna naszej partii i naszego państwa kieruje się żywot- 
nymi interesami narodu polskiego, służy umocnieniu bezpieczeństwa kraju 
i kształtowaniu korzystnych warunków jego rozwoju. W podstawowych 
sprawach naszych państwowych racji cały nasz naród jest jednomyślny. 
Stanowi to ważny czynnik siły naszego kraju i jego autorytetu w świecie. 


Szanowni towarzysze! Dzisiejsze posiedzenie KC otwiera okres bezpo- 
średnich przygotowań ideowo-politycznych i organizacyjnych partii do 
VIII Zjazdu. Wchodzimy w ten okres w toku trwającej od września kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej. 

Dobiegł końca jej pierwszy etap, przeprowadzone zostały zebrania w 
podstawowych ogniwach partii — w grupach oraz w oddziałowych i pod- 
stawowych organizacjach partyjnych. Biuro Polityczne i Sekretariat KC 
z uwagą śledziły przebieg tych zebrań, w toku których znalazły odbicie 
wszystkie sprawy, którymi zajmuje się partia i którymi żyje nasze społe- 
czeństwo. | | 

Zebrania sprawozdawczo-wyborcze w podstawowych ogniwach partii 
dobrze spełniły stojące przed nimi zadania. W ich toku zgłoszono wiele 
konkretnych propozycji zmierzających do usprawnienia życia produkcyj- 
nego i społecznego, do podniesienia na wyższy poziom pracy naszej partii. 
Dyskusja miata szeroki i otwarty charakter, była krytyczna i nacechowana 
partyjną troską o dobro kraju, powagą i odpowiedzialnością. Przebieg i kli- 
mat zebrań sprawozdawczo-wyborczych świadczy, że podstawowe organi- 
zacje partyjne nieustannie się umacniają, że są coraz bardziej aktywne 
w podejmowaniu problemów i rozwiązywaniu trudności, że potrafią samo- 
dzielnie dokonywać prawidłowych ocen i wyciągać właściwe wnioski. | 

Ważnym zadaniem wszystkich terenowych instancji partyjnych jest ana- 
liza i wykorzystanie bogatego dorobku zebrań sprawozdawczo-wyborczych. 
Powinien on zostać uwzględniony w programach działania, przyczynić się 
do dalszego umacniania podstawowych ogniw partii. Bez silnych, bojowych, 
dobrze zorganizowanych podstawowych ogniw partii nie ma skutecznej 
pracy partyjnej. 

/W okresie bezpośrednich przygotowań do VIII Zjazdu stawiamy pod- 
stawowym organizacjom partyjnym wysokie wymagania. Nowo wybrane 
egzekutywy muszą niezwłocznie przystąpić do przygotowania dyskusji 
przedzjazdowej. Należy przede wszystkim wnikliwie przedyskutować wy- 
tyczne KC w organizacjach partyjnych, a następnie wyjść z dyskusją do 
członków organizacji społecznych i młodzieżowych, sojuszniczych stron- 
nictw politycznych, do wszystkich ludzi pracy. Uważamy, że podstawowe 
organizacje partyjne, środowiska, w których one działają, powinny być za- 
sadniczym, najszerszym forum dyskusji nad wytycznymi Komitetu Cen- 
tralnego na VIII Zjazd. 

. Wkrótce rozpoczną się konferencje sprawozdawczo-wyborcze organizacji 
partyjnych w zakładach pracy, gminach, miastach i dzielnicach. Ten etap 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej i przedzjazdowej w naszej partii zam- 
kną w grudniu i styczniu konferencje wojewódzkie. Prezentowane na 
wszystkich tych konferencjach oceny i programy działania powinny nawią- 
zywać do wytycznych, ustosunkowywać się do zawartych w nich treści. 
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Oczekujemy, że w dyskusji przedzjazdowej wezmą aktywny udział 
członkowie i kandydaci partii, wypowiadając się na temat proponowanych 
kierunków dalszego rozwoju kraju. Liczymy na to, że dogłębnie przedy- 
skutowane zostaną sprawy samej partii, zadania w dziedzinie dalszego jej 
umacniania, zwiększenia ofensywności działania, doskonalenia stylu i me- 
tod pracy ideowo-wychowawczej i polityczno-organizacyjnej. Oczekujemy 
tasze, że każda instancja i organizacja dokona wnikliwej, krytycznej i sa- 
mokrytycznej oceny jakości swojej pracy oraz określi konkretne zadania 
pozwalające bardziej skutecznie realizować program i politykę partii. Je- 
stem głęboko przekonany, że stać nas na rozwinięcie we wszystkich orga- 
nizacjach partyjnych i we wszystkich formach szkolenia partvinego ży- 
wej, mądrej i twórczej dyskusji. | 

Wytyczne adresowane są do wszystkich Polek i Polaków, którym drogie 
są sprawy kraju i narodu. do młodzieży, bo propozycje określają jej przy- 
szłość i perspektywy, do kobiet, gdyż od nich w decydującej mierze zalezy 
dalsze umocnienie rodziny, do milionów bezpartyjnych obywateli, którzy 
codzienną pracą, aktywnością polityczną i społeczną kształtują oblicze Pol- 
ski. Liczymy na to, że z inicjatywy naszych organizacji i instancji, aktywu 
i członków partii w dyskusji przedzjazdowej zabiorą głos wszyscy, którzy 
chcą aktywnie współtworzyć program rozwoju socjalistycznej ojczyzny 
i urzeczywistniać go w praktyce. 

Dyskusja przedzjazdowa powinna być formą szerakiej konsultacji stra- 
tegicznego programu rozwoju kraju w latach osiemdziesiątych z całą par- 
tią, z klasą robotniczą, z ludźmi pracy miast i wsi, z całym naszym naro- 
dem. Oczekujemy, że przyniesie ona wiele cennych inicjatyw, wniosków 
i propozycji, które wzbogacą treść wytycznych, staną się dobrą podstawą 
uchwał, jakie podejmie VIII Zjazd. 


Szanowni towarzysze! Przedłożony wam projekt uchwały określa nórmy 
przedstawicielistwa oraz tryb wyborów deiegatów na zjazd. Biuro Poii- 
tyczne proponuje, aby delegatów wybierać na konferencjach wojewódz- 
kich, konferencjach okręgów wojskowych i równorzędnych w Wojsku 
Polskim oraz na konferencjach zakładowych w przemyśle, budownictwie 
i komunikacii według normy przedstawicielstwa 1 delegat na 1150 człon- 
ków i kandydatów. W myśl dobrej tradycji prawo do wyboru delegata na 
zjazd otrzymałyby również odpowiednie zakłady, w których liczba człon- 
ków i kandydatów wynosi nie mniej niż 875. Chciałbym przypomnieć. że 
na VII Zjazd wybieraliśmy delegatów według normy przedstawicielstwa 
1 delegat na 1400 członków i kandydatów. Podwyższenie normy przed- 
stawicielstwa wynika ze wzrostu liczby członków i kandydatów PZPR. 
Szeregi naszej partii wzrosły od VII Zjazdu e ponad 650 tys. towarzyszy. 

Zjazd jest najwyższą władzą naszej partii — wytycza jej program i wy- 
biera centralne władze. Świadomość tego powinna towarzyszyć ucżzestni- 
kom przedzjazdowych konferencji partyjnych wybierających delegatów. 
Spoczywa na nich moralny obowiązek wyłonienia ludzi najlepszych, cie- 
szących się autorytetem i zaufaniem. posiadających doświadczenie w pracy 
partyjnej, najaktywniejszych spośród ponad 3 milionów członków naszej 
partii. Przyjęcie mandatu deiegata na zj azd tó wzięcie na siebie szczególnej 
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odpowiedzialności za godne reprezentowanie swojej organizacji i towarzy- 
szy, którzy tego mandatu udzielili. Mamy sprawdzone, zgodne z zasadą 
centralizmu demokratycznego metody wyboru władz i delegatów. Jestem 
przekonany, że przedzjazdowe konferencje sprawozaawczo-wyborcze wy- 
łonią godną reprezentację partii. 

Oczekujemy, że przygotowaniom do VIII Zjazdu towarzyszyć będzie wy- 
soki rytm pracy i atmosfera zaangażowania we wszystkich środowiskach. 
Sprawą o wie.kiej wadze jest wykorzystanie czasu, jaki pozostał do końca 
bieżącego roku dia odrobienia zaległości i możliwie najlepszego wykonania 
tegorocznych zadań. Dotyczy to wszystkich dziedzin gospodarki narodowej, 
aie szczególnie tych działów, które mają największy wpływ na zaspokoje- 

ie potrzeb społeczeństwa, a więc na produkcję rynkową i budownictwo 
mieszkaniowe. a także na handel zagraniczny, od którego rezultatów zależą 
możliwości imnroriowe. Jestem przezkonany, że — tak jak zawsze — ludzie 
pracy powitają zjazd naszej partii dobrymi wynikami produkcyjnymi 
i aktywnym udziałem w przedzjazdowej dyskusji. wnosząc godny wkład 
we wspólne dzieło dalszego rozwoju socjalistycznej Polski i pomyślności 
narodu polsziego. 


Uchwała XVI Plenum KC. 


w sprawie zwołania VIil Zjazdu, 
wyboru delegatów na zjazd 
oraz dyskusji przedzjazdowej 


1. 


Komitet Centralny PZPR postanawia zwołać VIII Zjazd Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej w dniu 11 lutego 1980 roku w Warszawie 
z następującym porządkiem obrad: 

1) Sprawozdanie Komitetu Centralnego PZPR oraz zadania partii w 
dalszym socjalistycznym rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i kształtowaniu pomyślności narodu polskiego; 

2) Sprawozdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej; 

3) Założenia społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w latach osiem- 
dziesiątych oraz planu na lata 1981—1985; 

4) Wybory Komitetu Centralnego i Centralnej Komisji Rewizyjnej. 


II. 


Komitet Centralny ustala następujące normy przedstawicielstwa i tryb 
wyboru delegatów na VIII Zjazd PZPR. 

1) Delegatów należy wybierać w stosunku 1 delegat na 1750 członków 
i kandydatów partii; 

2) Delegaci na VIII Zjazd wybierani będą na konferencjach wojewódz- 
kich oraz konferencjach partyjnych okręgów wojskowych i równorzęd- 
nych ogniw organizacyjnych w Wojsku Polskim. Przyznaje się prawo 
wyboru delegatów na zjazd organizacjom zakładowym w przemyśle, bu- 
downictwie i komunikacji liczącym 815 i więcej członków oraz kandyda- 
tów partii; KE 

3) Podstawą ustalania liczby delegatów wybieranych na zjazd jest stan 
członków i kandydatów PZPR w dniu 30 czerwca 1979 roku; 

4) Komitet Centralny upoważnia Sekretariat KC do opracowania odpo- 
wiednich zaleceń związanych z wyborami delegatów na VIII Zjazd. 


III. 
Komitet Centralny zatwierdza przedstawiony przez Komisję Zjazdową 
projekt wytycznych KC PZPR na VIII Zjazd „O dalszy rozwój socjali- 
stycznej Polski, o pomyślność narodu polskiego”. 
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Komitet Centralny postanawia rozwinąć w oparciu o wytyczne na VIII 
Zjazd ogólnopartyjną i ogólnonarodową dyskusję nad zadaniami w dzie- 
dzinie dalszego społeczno-gospodarczego rozwoju Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej, w pogłębianiu socjalistycznych przeobrażeń zachodzących 
w naszym kraju, utrwalaniu moralno-politycznej jedności narodu oraz 
w umacnianiu partii i jej przewodniej roli. 

Wytyczne KC stanowią analizę najważniejszych problemów, przed któ- 
rymi stoi nasza partia, naród i społeczeństwo u progu lat osiemdziesią- 
tych, są programem otwartym na twórcze i konstruktywne inicjatywy. 
Komitet Centralny wyraża przekonanie, że dyskusja stanowić będzie sze- 
roką konsultację przedstawionych w wytycznych kierunków i założeń 
programu partii oraz aktywną, gospodarską debatę nad wszystkimi uwa- 
runkowaniami dalszego pomyślnego rozwoju socjalistycznej Polski. 

Punktem wyjścia dyskusji przedzjazdowej powinna być wnikliwa i rze- 
telna ocena dokonań w dekadzie lat siedemdziesiątych, w wvniku realiza- 
cji strategii przyjętej na VI i rozwiniętej na VII Zjeździe PZPR. W trakcie 
debaty nad wytycznymi kształtować należy poczucie dumy z dotychcza- 
sowych osiągnięć, ugruntowywać powszechne przekonanie, że konsekwent- 
na kontynuacja tej strategii zespolonym wysiłkiem całego społeczeństwa 
jest jedyną drogą dalszego rozwoju socjalistycznej Polski. Dyskusji nad 
problemami, które rozwiązywać będziemy w przyszłości, towarzyszyć mu- 
si refleksja, że rozwój społeczno-gospodarczy Polski Ludowej, bezpieczeń- 
stwo jej granic i wysoka pozycja w świecie, to rezultat dalekowzrocznej 
polityki partii, która wypracowała program budownictwa socjalistycznego 
ij konsekwentnie go realizuje w nierozerwalnym sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim i całą socjalistyczną wspólnotą. 

Ambicją każdej organizacji partyjnej powinno być konstruktywne wy- 
powiedzenie się e wszystkich uwarunkowaniach decvdujących o pełnej 
realizacji programu partii oraz najistotniejszych problemach naszego ży- 
cia społeczno-gospodarczego. Szczególnie należv eksponować i rozwijać 
myśl o wspólnej odpowiedzialności wszystkich Polaków za dalszy pomyśl- 
ny rozwój kraju, kształtować przekonanie o nadrzędności interesu ogólno- 
narodowego, upowszechniać prawdę, że poziom życia obywateli, polskich 
rodzin i całego społeczeństwa zależy od poprawy jakości pracy i dyscypli- 
ny obywatelskiej, od codziennej aktywności i realizacji spoczywających 
na każdym obowiązków, od dalszej poprawy gospodarności i racjonalnego 
wykorzystania majątku narodowego. 


Dyskusja przedzjazdowa będzie tym cenniejsza, im mocniej osadzona 
będzie w realiach życia społeczno-gospodarczego, tak by jej dorobek wzbo- 
gacał w istotny sposób programy działania instancji i organizacji PZPR 
oraz mógł być wykorzystywany w bieżącej pracy partyjnej. 

Kampania przedzjazdowa powinna mobilizować siły partii i wszystkich 
środowisk ludzi pracy do osiągnięcia wysokich efektów w realizacji za- 
dań społeczno-gospodarczych bieżącego roku, powinna wyzwalać inicja- 
tywy i przyczyniać się do aktywnego przezwyciężania występujących na- 
pięć i trudności. Obowiązkiem wszystkich organizacji partyjnych jest po- 
budzanie i racjonalne wykorzystanie tej aktywności i inicjatyw AEG 
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Dyskusja przedzjazdowa służyć powinna dalszemu wewnętrznemu u- 
macnianiu partii, zespoleniu jej szeregów wokół realizacji programu bu- 
dowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Przybliżać powinna ten 
program całemu narodowi, pogłębiać jego więż z partią i identyfikację z jej 
polityką, ugruntowywać jedność moralino-polityczną społeczeństwa. 


IV. 


Wytyczne KC na VIII Zjazd PZPR „O dalszy rozwój socjalistycznej 
Polski, o pomyślność narodu polskiego” zaadresowane są do całej partii 
i wszystkich ludzi pracy naszego kraju, którzy chcą aktywnie współtwo- 
rzyć program rozwoju socjalistycznej ojczyzny i uczestniczyć w jego reali- 
zacji. 

W okresie do VIII Zjazdu wszystkie przedsięwzięcia podejmowane w 
pracy partyjnej powinny nawiązywać w bezpośredni sposób do treści wy- 
tycznych oraz być podporządkowane ideowo-politycznym i organizacyj- 
nym przygotowaniom do VIII Zjazdu. 

Podstawowym forum dyskusji uczynić należy zebrania partyjne i przed- 
zjazdowe konferencje sprawozdawczo-wyborcze oraz spotkania, narady 
i seminaria aktywu partyjnego różnych środowisk. Instancje i organiza- 
cje partyjne powinny inicjować i rozwijać takie formy pracv, które umoż- 
liwią wszystkim członkom i kandydatom partii wywiązanie się z obowiąz- 
ku wnikliwego zapoznania się z treścią wytycznych oraz aktywnego udziału 
w dyskusji przedzjazdowej. i | 

W ogólnopartyjnej i ogólnonarodowej debacie poprzedzającej VIII Zjazd 
należy podejmować ogół problemów zawartych w wytycznych, stwarzać 
członkom i kandydatom partii możliwość wyrażania opinii na temat traf- 
ności zawartych w nich ocen, wniosków i kierunków działania. 

Komitet Centralny PZPR zobowiązuje wszystkie podstawowe organi- 
żacje partyjne do przeprowadzenia do połowy listopada br. zebrania par- 
tyjnego w celu zapoznania swoich czionków z wytycznymi oraz zadania- 
mi wynikającymi z nich dla POP. Zebranie to określi także sposób zorga- 
nizowania dyskusji przedzjazdowej w środowisku działania POP. 

Podsumowania wyników dyskusji przedzjazdowej prowadzonej w śro- 
dowisku swojego działania, sformułowania wynikających z niej wniosków, 
uwag i propozycji podstawowe organizacje partyjne dokonają na specjal- 
nym zebraniu w okresie bezpośrednio poprzedzającym VIII Zjazd. 

Komitet Centralny wyraża przekonanie, że w dyskusji nad dalszym 
socjalistycznym rozwojem PRL wezmą aktywny udział działacze sojusz- 
niczych stronnictw politycznych ZSL i SD, organizacji społeczno-politycz- 
nych, wszyscy ludzie pracy miast i wsi. 

Instancje i organizacje partyjne powinny podjąć aktywne działania, któ- 
re umożliwią szerokim kręgom społeczeństwa wypowiedzenie się na temat 
probiemów zawartych w wytycznych na VIII Zjazd oraz zapewnić wa- 
runki do otwartej i rzeczowej wymiany poglądów. Należy organizować 
konsultacje z różnymi grupami społeczno-zawodowymi, włączać do dysku- 
sji aktyw bezpartyjny, członków związxów zawodowych, przodujących 
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robotników i rolników, specjalistów różnych dziedzin gospodarki, nauki, 
kultury, oświaty. 

Liczymy na aktvywrnv udział w dyskusji przedziazdowej ruchu młodzie- 
żowego. Dyskusja nad wytycznymi w organizacjach młodzieżowych 
i wśród całej młodzieży powinna sprzyjać wzrostowi jej udziału w rozwi- 
janiu socjalistycznej ojczvzny i doskonaleniu pracy wychowawczej kształ- 
tującej pogiądy i cnarakiery młodych zastępów budowniczych rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego. 

. Wyeksponowanie w wytycznych wśród zagadnień społecznych proble- 
matvki rodziny stwarza potrzebę szerokiego włączenia do dyskusji kobiet 
i organizacji ruchu kobiecego. 

Ważną roię w upowszechnianiu treści wytycznych, inspirowaniu dy- 
szusji przedzjazacwej oraz informowaniu społeczeństwa o jej przebiegu 
i dorobku mają do speirienia środki masowego przekazu, a szczególnie 
prasa partyjna. 

Komitet Centralny zobowiązuje instancje i organizacje partyjne oraz 
członków partii do wnikliwego wysłuchiwania, rejestrowania i bieżacego 
rozpatrywania wniosków oraz propozycji zgłaszanych w toku dyskusji 
przedzjazdowej. Organizacje partyjne zgłaszające postulaty powinny otrzy- 
mać na nie wyczerpującą odpowiedź, a uzasadnione wnioski możliwe do 
zrealizowania we wlasnym zaxresie naieży wykorzystać w pracy partyjnej. 

Komitet Centrany wyraża głębokie przexonanie, że ogólnopartyjna 
i ogóinonarodowa dysnusja nad wytycznymi na VIII Zjazd oraz cały ze- 
spół działań ideowo-poiitycznych i organizacyjnych podjętych w ramach 
przygotowań do zjazdu dobrze służyć będzie tworzeniu klimatu troski 
o sprawy kraju i narodu. kształtować bedzie zaangażowane postawy i ini- 
cjatywy, wzbogacać będzie nasz wspólny dorobek zgodnie z wiodącym 
hasłem wytycznych RC. Przedziazdowa dyskusja jako forma najszerszej 
konsultacji programu dalszego rozwoju socjalistycznej Polski z całą par- 
tią, z kiasą robotniczą, z ludźmii pracy miast i wsi pozwoli VIII Zjazdowi 
wypracować polityxę zgodną z najżywotniejszymi interesami Polski i Po- 
laków, z aspiracjami naszego narodu. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, październik 1979 v. 


Rewolucja Październikowa 
— pokój między narodami 


Rewolucja Październikowa rozpoczęła się przed zakończeniem I woj- 
ny światowej w stolicy uczestniczącego w niej imperium. Pierwsze słowo 
nowej, robotniczej i chłopskiej władzy radzieckiej, słowo zwrócone ku 
światu, głosiło „Pokój narodom”. 

Dekret o pokoju, bez aneksji i kontrybucji, był wśród tych pierwszych 
aktów obwieszczonych przez rewolucję socjalistyczną, które wyznaczały 
początek nowej epoki w dziejach ludzkości. 

Czy marzenie o świecie bez wojen nurtujące najszlachetniejszych lu- 
dzi pozostanie utopią, czy też stanie się realną szansą ludzkości — ten 
dylemat po raz pierwszy podjął się rozwiązać rewolucyjny ruch robotni- 
czy zbrojny w świadomość swej misji historycznej — zbudowania  społe- 
czeństwa wolnego od ucisku i wyzysku, od dążeń zaborczych — socjalizmu. 


W listopadzie 1917 r. nieodłączne od socjalistycznych ideałów ruchu 
robotniczego dążenia pokojowe po raz pierwszy stały się polityką państwa, 
busolą dyplomacji wielkiego kraju i generalnym kierunkiem jego od- 
działywania międzynarodowego. 

Było to tym ważniejsze, że nastąpiło w nowej sytuacji historycznej. 
Zgodnie z leninowską prognozą wchodzący w stadium imperializmu ka- 
pitalizm pogłębił i zintensyfikował nieodłączne od swej istoty ustrojowej 
dążenia do przemocy i ucisku, zaborczości i agresji, czyniąc wojnę przedłu- 
żeniem swej polityki na skalę poprzednio nie spotykaną. Okrutne doświad- 
czenie I wojny światowej unaoczniło grozę tej perspektywy. Tym więk- 
sze znaczenie miał fakt wyrwania się rewolucyjnej Rosji z orbity imperia- 
lizmu i wywołanej przezeń rzezi wojennej. 

Te przełomowe wydarzenia zapoczątkowały decydujący etap walki 
o pokój, odprężenie i rozbrojenie, o wyeliminowanie wojny imperialistycz- 
nej z dziejów ludzkości. Droga była daleka i trudna. Ale Rewolucja Paź- 
dziernikowa i jej pokojowe poczynania otwierały perspektywę przerwa- 
nia pasma wojen, uwolnienia człowieka od ich obłędu. Swą pokojową 
strategią i metodami jej urzeczywistniania pierwsze państwo socjalizmu 
podważyło całą uprzednią praktykę polityki i dyplomacji, traktujących 
pokój jako okres sposobienia się ao kolejnych porachunków zbrojnych 
i aktów przemocy. Socjalizm po raz pierwszy w dziejach nie tylko głoszo- 
ny, lecz i urzeczywistniany w praktyce niósł z sobą nadzieję na prze- 
kreślenie fatalizmu wojny. Widział to Henri Barbusse, nazywając młode 
państwo socjalistyczne „promieniem pokojowej nadziei”. 
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Na urealnienie szans pokoju potrzebny był jeszcze długi okres historycz- 
ny. Związek Radziecki pozostawał bowiem jedynym państwem socjali- 
stycznym. Musiał w osamotnieniu obronić swe prawo do istnienia, poddany 
najpierw atakowi połączonych sił rodzimej reakcji i międzynarodowej 
interwencji państw kapitalistycznych, a następnie otoczony „kordonem 
sanitarnym” zmierzającym do izolowania go i zablokowania możliwości 
równoprawnego udziału w życiu międzynarodowym. | 

W tych niewyobrażalnie trudnych warunkach Lenin sformułował za- 
rys koncepcji pokojowego współistnienia państw o różnych systemach 
społecznych, zarys idei pokojowej koegzystencji państwa — a w przyszłości 
państw socjalistycznych — z państwami kapitalistycznymi. Koncepcja po- 
kojowego współistnienia państw przeciwstawnych ideologicznie i społecz 
nie uznaje obiektywny charakter toczącej się na tym podłożu walki ideolo- 
gicznej i rywalizacji społeczno-ekonomicznej oraz różnice w podejściu 
do wielu zagadnień międzynarodowych. Stawia wszakże ponad tymi czyn- 
nikami nadrzędną dla wszystkich społeczeństw i wszystkich ludzi sprawę 
pokoju między narodami i państwami. Leninowskie zasady pokojo- 
wego współistnienia wiążą możliwość i potrzebę pokojowego układa- 
nia stosunków między państwami socjalistycznymi i kapitalistycznymi 
z zasadą, iż o ustroju wszystkich państw powinna decydować nieskrępo- 
wana wola ich społeczeństw, bez ingerencji z zewnątrz. 

W przeszło pół wieku później tym lepiej widzimy słuszność i owocność 
leninowskich założeń pokojowego współistnienia dla sprawy zarówno po- 
koju, jak i postępu społecznego na świecie. Przebieg współczesnych pro- 
cesów rewolucyjnych i wypracowany w ciężkim trudzie dorobek rozwoju 
formacji socjalistycznej świadczą o tym, że w warunkach pokoju socja- 
lizm może tym pełniej dokumentować swe wartości ogólnoludzkie. 

Pokojowe współistnienie nie oznacza więc niezmienności mapy politycz- 
nej świata. Jest ono natomiast drogą rozwiązywania problemów ogólno- 
ludzkich, znajdowania kompromisowych rozstrzygnięć dla spornych prob- 
lemów międzynarodowych i rozwoju wzajemnie korzystnej współpracy 
przy kontynuowaniu w uprawnionych ramach i formach rywalizacji ideo- 
logicznej i współzawodnictwa społeczno-ekonomicznego między obu ustro- 
jami. 

Istotę tego stanowiska wyraził Leonid Breżniew w pamiętnych słowach: 
„Aktywnie i wytrwale dążyć będziemy do tego, by nie na polu walki i nie 
na taśmach fabryk zbrojeniowych rozstrzygał się historyczny spór mię- 
dzy socjalizmem a kapitalizmem, lecz w sferze pokojowej wspólpracy. 
Pragniemy, by przez granice oddzielające dwa światy przechodziły nie 
trasy rakiet z głowicami jądrowymi, lecz rozciągały się tam nici szerokiej 
i wielostronnej współpracy dla dobra całej ludzkości”. Takie od Rewolu- 
cji Październikowej konsekwentne stanowisko Związku Radzieckiego jest 
również stanowiskiem socjalistycznej Polski, stanowiskiem wspólnoty 
państw socjalistycznych. 


* 


Dziś, kiedy mamy już za sobą niemały szmat tej drogi, z tym większym 
szacunkiem wspominamy pierwszy, pionierski okres radzieckiej polityki 
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zagranicznej. Po złamaniu kontrrewo!ucji I interwencji Związek Radziecki, 
dzięki swemu konstruktywnemu stanowisku i przy poparciu sił postępu 
na świecie, przełamał izolacię i blokadę. Głos rosnącego w siłę państwa 
socjalistycznego coraz doniośiej rozlegał się we wszystsich istotnych kwe- 
stiach życia międzynarodowego, ostrzegał przed niebezpieczeństwem no- 
wej wojny, głosił potrzebę rozbrojenia i proponował jego konkretne for- 
my. Stanowiąc od początku główny cel wojennej strategii hitleryzmu 
i jego sojuszników z paktu, nieprzypadkowo zwanego przecież „antyko- 
minternowskim”, Kraj Rad iaxo pierwszy dernaskował nieodłączne od fa- 
szyzmu plany agresii i do ostatnich ani przed wybuchem II wojny świato- 
wej proponował skuteczne snosoby postawienia zapory na jego drodze, 
przede wszystkim utworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego. 

Niestety historia polityczna lat trzydziestych w znacznej swej części 
stała się historią poparcia udzielanego hitieryzmowi przez kapitał mięczy- 
narodowy i coraz wyraźniejszego spuszczania go z łańcucha w przekona- 
niu, że ekspansię III Rzeszy uda się sx erować przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu, że wraz ze swymi faszystowskimi sojusznikami Hitler zdoła 
wypełnić to zadanie, któremu w pierwszych latach po Rewolucji Paździer- 
nikowej nie sprostały imperialistyczne siły kontrrewolucji i interwencji, 
że rozbije pierwsze państwo socjalistyczne. 


Koleje II wojny światowej potoczyły się zupelnie inaczej, niż planowaiy 
to sztaby faszystowskie i w Sposób odrmmieany, niż zakładaji antyradzieccy 
stratedzy świata zachodniego. Impet hiiieryemu zwrócił się nie tysko prze- 
ciwko państwu socjalistycznemu, lecz i przeciwxo państwom. które przez 
długi czas odrzucały ewentualność porozumienia się ze Związziem Ra- 
dziecziim ceiem zapobieżenia hitierowskiemu wymarszowi po panowanie 
nad światein. Doszło do powstania wie!niej koaucji antynitierowskiej. 
Zwiążex Radzieczi naduczkim wysiie:em odparł najazd hitieryzmnu i roż- 

romił jego giowne siły. Zwycięstwa pod dlosiwą, Stalingracem i Kur- 
skiem, nad Dnieprem, Wisłą i Odrą, zwycięski szturm na Berlin — wo 
głowny sz.ak do majowego zwycięstwa 1340r. 

Związex Radziecki jawił się teraz milionom ludzi na świecie jako sym- 
bol bonaterstwa i poświęcenia, niosący ocalenie ciemiężonym przez fa- 
szyzm narodom, sojusznik ich dążeń wyzwoleńczych i niezłomny rzecznik 
okupionego niezliczonymi ofiarami ładu pokojowego na świecie. | 

topniowo, w trudzie odbudowy i rozwoju Związnu Radzieckiego, w 
przemianach państw wkraczających na drogę socjalizinu, w rarastającej 
walce ruchu robotniczego w metropoliach kapitalstycznych i w potężnie- 
jgcym ruchu narodowowyzwoleńczym na całym kolonialnym zapieczu 
iinperializmu kształtował się nowy układ sił na świecie. lmperia.izm odpo. 
wiedział na te przemiany polityką „zimnej wojny”. Powstają koacia 
sił przeciwstawiających się grożbom nowej wojny, ukształtował się świa- 
towy ruch pokoju, jednoczący ludzi różnych przekonań, którzy postawil 
na pierwszym miejscu sprawę ocalenia ludzkości przed zagładą nuklearną. 
Waika o pokój musiała przetrwać okres kiikuietniego monopoju 1 szantażu 
atomowego Stanów Zjednoczonych oraz koiejrych kryzysów wywoływa- 
nych agresywną polityką państw at.antyckich, łamana postanowień pocz- 
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damskich dotyczących wykorzenienia nie tylko spuścizny hitleryzmu, lecz 
i źródeł grożących odrodzeniem się szowinizmu i militaryzmu niemieckie- 
go — głów nego winowajcy dwóch kolejnych rzezi światowych. Świat sta- 
nął wówczas na krawędzi wojny. Stopniowe odwrócenie tego niebezpie- 
czeństwa, skruszenie lodów „zimnej wojny” stało się wielkim zwycięstwem 
koalicji sił pokoju, ich historyczną zasługą. 

Doświadczenia okresu zimnej wojny nie mogą zostać zapomniane. Były 
one bowiem pokazem aktualnej po dzień dzisiejszy alternatywy w poli» 
tyce państw kapitalistycznych. Z jednej strony określa ją możliwość za- 
akceptowania zasad pokojowego współistnienia i rozwijania go w stosun- 
kach ze światem socjalizmu; z drugiej — dążność do podsycania napięć 
i rozkręcania wyścigu zbrojeń z groźbą dia pokoju światowego. Wybór 
między tymi drogami jest sprawą głębszą niż spory wyborcze między 
„jastrzębiami” i „gołębiami” w kołach rządzących państwami kapitalistycz= 
nymi. W istocie chodzi o wybór między istnieniem a zagładą, między ży= 
ciem a śmiercią. 

Jeśli mimo wszelkich przeszkód i nawrotów koncencji zimnowojennych 
czas pracuje na rzecz pokojowego współistnienia, składa się na to splot 
wieiu zasadniczych czynników. Stawką współistnienia i odprężenia stało 
się uniknięcie samozagłady. Jest to potężny czynnik przemawiający do 
serc i umysłów ludzkich na rzecz polityki pokoju, bezpieczeństwa i współ- 
pracy. 

Osiąganie tego celu bazuje na nowym układzie sił. Inne niż 40, 20 4 10 
lat temu są dziś relacje między socjalizmem a kapitalizmem we wszystkich 
dziedzinach rozwoju i wszystkich zakresach oddziaływania, łącznie ze sfe- 
rą współczesnej gotowości obronnej. 

W rachunku sił pokoju wspólnota socjalistyczna odgrywa rolę kluczową. 
W dążeniach do budowy nowych stosunków międzynarodowych ma ona 
potężnych sojuszników w pozostałych członach współczesnej koalicji sił 
pokoju. Walka o pokój stanowi najszerszą płaszczyznę współdziałania ko- 
munistów, socjaldemcekratów i liberałów, związków zawodowych, orga- 
nizacji społecznych i religijnych, intelektualistów i środowisk kultury, 
przedstawicieli wszystkich klas i warstw społecznych. 

Główne założenia pozojowe podziela z nami potężny nurt wyzwolonych 
bądź walczących o wyzwolenie i emancvpację postkolonialnych państw 
trzech kontynentów. Tego, że przy całym swym zróżnicowaniu generalnie 
opowiadają się one za pokojem, odprężeniem i rozbrojeniem, dowiodła raz 
jeszcze nieaawna konferencja w Hawanie. 

Bardzo ważne jest, że w państwach kapitalistycznych wielu polityków 
przejawia tendencję realizmu i dobrej woli, gotowość do konstruktywnego 
dialogu i współpracy z krajami socjalistycznymi i do pokojowego rozwią- 
zywania spornych problemów. Wachlarz tych sił jest szeroki. 


* 


Ludzkość dożyła czasu, w którym nie mą już fatalizmu nowej wojny 
światowej; istnieje reaina szansa zapobieżenia tej straszliwej grożbie. Ale 
nie urzeczywistni się ona samoczynnie. Stojące przed ludzkością zadanie 
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wykorzystania tej szansy wymaga czujności i wytrwałości, coraz to no- 
wych działań i inicjatyw, posługiwania się wszystkimi środkami dyploma- 
cji i prawa międzynarodowego, oddziaływania i współpracy, efektywnej 
rozbudowy infrastruktury pokoju. To właśnie dzięki tej walce i tym dzia- 
łaniom niezmienna w swych głównych celach, a zarazem stale rozwijana 
i pogłębiana pokojowa strategia socjalizmu przynosi coraz to większe rezul- 
taty. 

W latach siedemdziesiątych wytrwałe dążenia Związku Radzieckiego, 
Polski i innych państw socjalistycznych zdołały doprowadzić na gruncie 
uznania nieodwracalności realiów polityczno-terytorialnych do uregulo- 
wań traktatowych, tworzących podstawę dla normalizacji stosunków mię- 
dzy państwami socjalistycznymi a Republiką Federalną Niemiec. Intensy- 
fikacja pokojowego dialogu między ZSRR i USA umożliwiła podpisanie 
SALT Ii innych ważnych porozumień między dwoma największymi mo- 
carstwami świata: warunkiem dalszej poprawy ich stosunków jest rychła 
ratyfikacja przez Senat USA podpisanego w Wiedniu porozumienia SALT 
II, czym zainteresowana jest cała ludzkość. 

Historycznym wydarzeniem stało się uwieńczenie Konferencji Bezpie- 
czeństwa i Współpracy w Europie podpisaniem w Helsinkach jej donio- 
słego Aktu Końcowego. Z roku na rok zapęszcza się infrastruktura po- 
kojowych kontaktów, umów i różnorodnych form współpracy między pań- 
stwami socjalistycznymi i kapitalistycznymi. Na niektórych liniach sto- 
sunki te osiągnęły już poziom bardzo wysoki z korzyścią dla partnerów 
i całokształtu sytuacji międzynarodowej. Stworzone zostały dwie ważne 
płaszczyzny wielostronnych rokowań rozbrojeniowych — w Wiedniu i Ge- 
newie. Sesja rozbrojeniowa ONZ dowiodła, że ogromna większość państw 
świata opowiada się za powstrzymaniem wyścigu zbrojeń i konkretnymi 
krokami rozbrojeniowymi. Przyjęta została deklaracja ONZ o wychowaniu 
społeczeństw dia pokoju, której inicjatorem była Polska. 

Odprężenie, które udało się osiągnąć, nie jest jednak stanem jednorazo- 
wym, lecz procesem. Nie da się go raz na zawsze proklamować; trzeba je 
nieustannie rozwijać i pogłębiać. Zastój równa się tutaj regresowi, grozi 
zaprzepaszczeniem tego, co już udało się osiągnąć. Trzeba więc czynić 
wszystko, aby pokonywać i udaremniać tendencje sprzeczne z tym życio- 
dajnym procesem. 

Mówimy o tym pełnym głosem, obserwując wzmożoną aktywność sił 
zimnowojennych w Stanach Zjednoczonych, RFN i innych państwach 
NATO. Nie rezygnują z lansowania swych koncepcji antypokojowe siły 
świata kapitalistycznego. Kompleksy wojskowo-gospodarcze nie chcą zre- 
zygnować ze swych superzysków i czynią wszystko, aby powstrzymać pro- 
ces odprężenia. Nie brak na Zachodzie polityków, którzy pragnęliby wypa- 
czyć realizację Aktu Końcowego KBWE, uczynić ją jednokierunkową dro- 
gą na niekorzyść socjalizmu. Z myślą o stworzeniu motywacji dla dalsze- 
go nasilania ilościowego i przede wszystkim jakościowego wyścigu zbro- 
jeń na ogromną skalę rozprzestrzeniany jest mit o „zagrożeniu radziec- 
kim” i „niebezpieczeństwie ze wschodu”. Wrzawa o rzekomym zagroże- 
niu równowagi militarnej w Europie osłaniać ma działania podejmowane 
celem faktycznego naruszenia tej równowagi na niekorzyść państw so* 
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cjalistycznych, o czym świadczą zamiary zainstalowania w atlantyckich 
państwach Europy zachodniej rakiet strategicznych średnio-dalekiego zar 
sięgu. Wszystkie te usiłowania znajdują poklask i poparcie w antypokojo= 
wej polityce kierownictwa Chińskiej Republiki Ludowej, które z powstrzy= 
maniem odprężenia i wzrostem napięcia międzynarodowego wiąże swa 
hegemonistyczne plany. 

Świat znalazł się na skrzyżowaniu dróg. Droga kontynuacji odprężenia 
politycznego w coraz oczywistszy sposób wymaga powiązania z odpręże- 
niem militarnym. Bez tego narastający wyścig zbrojeń groziłby zniwecze- 
niem wielkich zdobyczy pokojowego rozwoju, dramatycznym powrotem 
napięcia. Odnotowując wszystkie bezsporne pozytywy dotychczasowego 
procesu odprężeniowego pamiętamy, że w roku obecnym przekroczona zo- 
stała granica 1 miliarda dolarów codziennie przeznaczanych w świecie na 
zbrojenia. Powstrzymanie tego obłędnego wyścigu, który kładzie się na 
ludzkość coraz cięższym brzemieniem i grozi nieobliczalnymi wręcz konsek- 
wencjami, stało się nakazem naszych dni. Nie ma dziś sprawy ważniejszej. 

Związek Radziecki, Polska i inne państwa socjalistyczne dążą wytrwale 
w tym kierunku. Ostatnie lata obfitują w ich doniosłe inicjatywy rozbro- 
jeniowe. Pełną aktualność zachowują propozycje zawarte w programach 
pokoju uchwalonych przez XXIV i XXV Zjazd KPZR i w postanowieniach 
Politycznego Komitetu Doradczego państw-stron Układu Warszawskie- 
go przyjętych w ub. roku w Budapeszcie. Państwa nasze czekają na rze- 
czowe ustosunkowanie się Zachodu do propozycji zgłoszonych w Wiedniu 
i Genewie. m: | 

Nowy, silny impuls aktywizacji rokowań rozbrojeniowych dały donio- 
słe propozycje zawarte w przemówieniu Leonida Breżniewa wygłoszonym 
w Berlinie na uroczystościach trzydziestolecia Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej. Dotyczą one kwestii najważniejszej i najbardziej domaga- 
jącej się rozwiązania — powstrzymania wyścigu zbrojeń i obniżenia ich 
poziomu w newralgicznej dla pokoju na świecie strefie Europy środkowej, 
przez którą przebiega główna granica dwóch systemów. Propozycje te 
przypadły na moment, w którym postępy dialogu rozbrojeniowego stały 
się kluczem do wszelkiej kontynuacji całego procesu odprężenia między= 
narodowego. Zmierzają one do odwrócenia wielkiego niebezpieczeństwa, 
jakim byłoby dla wszystkich zainstalowanie w europejskich państwach 
NATO nowych broni nuklearnych i strategicznych rakiet średnio-dalekiego 
zasięgu. Towarzyszą temu propozycje znacznego rozszerzenia środków wza- 
jemnego zaufania, poparte trzecią już w okresie powojennym jednostron- 
ną decyzją Związku Radzieckiego dotyczącą zmniejszenia potencjału woj- 
skowego w rejonie bezpośredniego styku Układu Warszawskiego i Paktu 
Atlantyckiego. 

Wszystko to stanowi wyraz odpowiedzialności i konsekwencji, z jaką 
KPZR i rząd Związku Radzieckiego odnoszą się do kluczowych spraw po- 
koju i bezpieczeństwa międzynarodowego. Przedstawiona została inicja- 
tywa o wielkiej doniosłości; tak też została oceniona na świecie przez siły 
polityczne, które kierują się poczuciem rzeczywistości i dobrą wolą. Po- 
wodzenie zależy od wszystkich zainteresowanych stron. Czas liczy się 
dziś bardziej niż kiedykolwiek; z podjęciem dialogu na temat nowej inicja- 
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tywy państw socjalistycznych zwlekać nie wolno. Ciężka odpowiedzialność 
spadnie na tych polityków na Zachodzie, którzy zlekceważą bądź odrzucą 
nowe, konkretne propozycje rozbrojeniowe Związku Radzieckiego. 


p 


„Nasza partia I państwo aktywnie uczestniczą w kształtowaniu i urzeczy- 
wistnianiu socjalistycznej strategii pokoju. Dążenie do umacniania pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie i na świecie, wola rozwijania szerokiej kon- 
struktywnej współpracy z wszystkimi państwami stanowią od początku 
wytyczną polityki zagranicznej Polski Ludowej. | 

W posłaniu społeczeństwa polskiego do narodów i parianientów świata 
uchwalonym w 40 rocznicę hitlerowskiego najazdu na nasz kraj stwier- 
dziliśmy: „Naród polski ma szczególne moralne prawo powtórzyć dziś 
z całą mocą wezwanie: Nigdy więcej wojny! (...) Nasze wezwanie o umac- 
nianie pokoju, o rozbrojenie, o zapobieganie konfliktom zbrojnym naka- 
zuje nam pamięć o ofierze 6 milionów obywateli naszego kraju, którzy 
polegli lub zostali zamordowani w czasie II wojny światowej; nakazuje 
nam pamięć o daninie krwi polskich żołnierzy przelanej na wszystkich 
frontach waiki z hitleryzmem, o tragicznym losie ludności cywilnej be- 
stialsko mordowanej w hitlerowskich obozach zaglady, na ulicach miast 
t wsi”. : 

Udział Polski w utrwaleniu pokoju — to umacnianie sojuszu ze Związ- 
kiem Radzieckim i zacieśnianie więzi z wszystkimi krajami wspólnoty 
socjalistycznej, to solidarność z siłami wyzwolenia narodowego i postępu 
społecznego na świecie, to gotowość do rozwoju współpracy z wszystkimi 
państwami Europy i świata, to działania zmierzające do zmniejszenia wy- 
ścigu zbrojeń i ku rzeczywistemu rozbrojeniu. 

Cała aktywność międzynarodowa naszego kraju wsparta jednolitą po- 
stawą społeczeństwa, nasze dażenia i dzialania mają u podstaw przexo- 
nanie wyrażone przez Edwarda Gierka w 40 rocznicę Września: „Pokój 
jest najwyższym i najświętszym prawem każdego człowieka t wszystkich 
narodów. Pokój — to prawo do życia. W staraniach na rzecz utrwalenia 
pokoju widzimy jeden z najbardziej skutecznych instrumentów zapewnie- 
nia pomyślnych warunków rozwoju ojczyzny”. 

We wszystkich językach świata rozlega się dziś potężne wołanie prze- 
ciwko wojnie, za utrwalaniem pokoju i bezpieczenstwa międzynarodowego, 
odprężeniem i rozbrojeniem. Po raz pierwszy w historii istnieje możliwość 
osiągnięcia tych celów. Imperializm użracił bowiem możliwość jednostron- 
nego decydowania o losach świata, za pokojem opowiadają się i pragną go 
siły coraz potężniejsze. Droga jest jeszcze daleka, warka trudna. Ale w na- 
szej epoce to, co przez wieki pozostawało jedynie marzeniem, staje się real- 
ną szansą. Początkiem tej epoki była Rewolucja Paździęrnikowa. To jej 
bezpośrednie i pośrednie konsekwencje, jej oddziaływanie, przeobrażenia 
przez nią zrodzone torują drogę do pokoju trwałego, sprawiedliwego i po- 
wszechnego — pokoju dla wszystkich narodów. Takie jest najważniejsze 
zadanie żyjących Gziś pozoleń. 


Niepowstrzymana 
siła współczesności 


WITALIJ KORIONÓW 


Przem!any w życiu ludzkości, które nastąpiły w naszym wieku, nie ma- 
ją sobie równych w całej dotychczasowej historii. Ugruntowanie się no- 
wego ustroju społecznego stało się nieodwracalne. Rozwój historyczny 
wszedł w takie stadium, kiedy sprawa zwycięstwa socjalizmu w danej 
konkretnej, historycznie uwarunkowanej formie wykroczyła poza ramy 
poszczególnych krajów. Obecnie jest to już sprawa ogólnoświatowa, jak 
też kwestia czasu. 

Rozwój ten udziela odpowiedzi na wiele problemów, nad których roz- 
wiązaniem trudziły się przez stulecia pokolenia ludzkie. Historyczne zna- 
czenie Rewolucji Październikowej w skali światowej polega właśnie na 
tym — stwierdził Leonid Breżniew — że „otworzyła ona drogę do rozwią- 
zania tych problemów, a tym samym — do stworzenia na ziemi nowego 
typu cywilizacji” (1). 

Na drogę utorowaną przez pionierszie dzieło Rewolucji Październikowej 
wkraczają obecnie coraz to nowe narody dążące do wolności, postępu 
społecznego i demokracji. Bojownicy walczący z imperializmem są świa- 
domi faktu. że oczekują ich jeszcze rozstrzygające bitwy o obałenie pa- 
nowania burżuazji. Odchcdzący z areny politycznej ustrój społeczny nie 
zamierza pogodzić się ze swoją klęską. Kapitał monopolistyczny jest sil- 
nym 1 doświadczonym przeciwnikiem. Burżuazja wyciągnęła określone 
wnioski z bitew kiasowych w XIX i XX wieku; manewruje, stosuje coraz 
to nowe, bardziej wyrafinowane i podstępne formy walki. 

Agresywne koła imperializmu, przede wszystkim w Stanach Zjednoczo- 
nych, nasilają wyścig zbrojeń, liczą na to, iż uda im się wziąć odwet za 
poniesione kięski, utrzymać pozycje w swoich krajach i odzyskać utra- 
cone stery wpływów w Azji, Afrvce i Ameryce Łacińskiej. 

Największe zagrożenie dia świata stanowi obecnie rozpętany przez im- 
periaiizm wyścig zbrojeń, którego skutki w epoce nuklearnej mogą po- 
stawić pod znakiem zapytania samo istnienie życia na kuli ziemskiej. 
Walka przeciwko temu zagrożeniu staje się przesłanką nie tylko wszelkie- 
go postępu społecznego, lecz także zachowania warunków istnienia spo- 
łeczeństwa ludzkiego. 

Kolejnym ostrym problemem jest przezwyciężenie będącego skutkiem 
panowania kolonializmu zacofania krajów Azji, Afryki i Ameryki Łaciń- 


(1) M. I Breżniew: Leninskim kursom. Wyd. ros., t. 6, str. 579. 
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skiej. Bez rozwiązania tego problemu nie można mówić o prawdziwym 
postępie całej ludzkości. 

Niezwykle ostrego charakteru nabiera problem zaopatrzenia w żywność 
ogromnych mas ludzi, których liczebność na kui ziemskiej nadal szybko 
rośnie. Jak stwierdza Międzynarodowy Bank Odbudowv i Rozwoju, pod 
koniec naszego stulecia 600 mln ludzi w niesocjaiistycznej części świata 
będzie żyć w skrajnym ubóstwie i z dnia na dzień kłaść się spać o głodzie. 
Kapitalizm natrafia coraz większe trudności przy rozwiązywaniu ta- 
ich problemów, jak powiększanie potencjału energetvcznego czy surow- 
cowego, wykrywanie i wykorzystywanie nowych zasobów umożliwiających 
zaspokajanie współczesnych potrzeb ludności. 

Obecnie bardziej niż kiedykolwiek sprawdza się leninowska myśl. ż 
problem przechodzenia do socjalizmu znalazł się nieodparcie na porządku 
dnia całej ludzkości. 

Historia włożyła rozwiązanie tego zadania na barki najbardziej rewolu- 
cyjnej klasy — klasy robotniczej będącej hegemonem rewolucji społecz- 
nej w XX wieku. 

Zdolność klasy robotniczej kierowanej przez komunistyczną awangar- 
dę do rozwiązywania problemów, które przerastały siły wszystkich po- 
przednich klasowych formacji społecznych, została obecnie udowodniona 
na przykładzie licznych osiągnięć ruchu rewolucyjnego działającego w róż- 
nych regionach świata, potwierdzona doświadczeniem wielu narodów, któ- 
re startowały z różnych szczebli rozwoju historycznego. | 

Dopiero w naszej epoce staje się możliwe urzeczywistnienie odwieczne- 
go dążenia narcdów do wykorzenienia wojen z życia społeczeństwa. Wła- 
śnie socjalizm stał się tarczą osłaniającą ludzkość, jej cywilizację przed 
wojowniczymi zakusami imperialistycznych zwoiennixów broni atomo- 
wej. 34 lata bez wojen w Europie stanowią ważką zdobycz sił pokoju, w 
pierwszych szer egach których kroczą kraje wspólnoty socjalistycznej, par- 
tie komunistvczne i robotnicze. Uczestnicy konferencji partii komunistvcz- 
nych i robotniczych przeprowadzonej w Berlinie przed z górą trzema la- 
ty mieli wszeikie podstawy do stwierdzenia: „Partie komunistyczne i ro- 
botnicze krajów europejskich wspólnie z innymi siłami demokratycznymi 
ż pokojowymi odegraly decydującą rolę w posunięciach politycznych, które 
umożliwiły zwrot ku odprężeniu, umocnieniu 6 288 i współpracy 
w Europie”. 

Komuniści, rzecz jasna, nie żywią złudzeń. Wiedzą oni, iż każdy sukces 
w dzieie umacniania pokoju musi być wywalczony w zaciętej walce z siła- 
mi imperializmu. XXV Zjazd KPZR przypomniał, że natura imperializ- 
mu nie uległa zmianie, tak jak nie ulesły zmianie jego dążenia do roz- 
ciągnięcia swego panowania nad światem, dążenia nie colające się przed 
RR ak świata w odmęt wojny. W walce o zachowanie i utrwalenie 

nokoju konieczne było i jest przezwyciężanie oporu agresywnych kół 
imperializmu, stosowanej przez nie taktyki przewlekania, manewrowania 
i obstrukcji. Świadczy o tym dobitnie osiągnięcie porozumień z Helsinek 
oraz praktyczne doświadczenie wszystkich innych kroków na drodze do 
odprężenia, w toku których bardziej trzeźwe i realistycznie myślące koła 
rządzące wielu krajów zachodnich były niejednokrotnie atakowane przez 
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najbardziej agresywne ugrupowania dążące do utrzymania napięcia mię- 
dzynarodowego i rozkręcania spiraii zbzojeń. 

Właśnie taka uporczywa waika z przeciwnikami odprężenia doprowadzi- 
ła do Wiednia, gdzie w rezultacie spotkania radziecko-amerykańskiego 
na najwyższym szczeblu podpisano układ w sprawie SALT II. Znaczenie 
tego porozumienia jest oczywiste dla kazdego my ślącego człowieka. 

Rozum domaga się nieodparcie likwidacji grożby, jaka zawisła nad 
ludzkością. Dlatego jest rzeczą oczywistą, jak 0. wagi krok na ko- 
rzyść powszechnego pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowego doko- 
nany został w Wiedniu. 

Ale walka o SALT II nie została jeszcze zaxończona. Koła zimnowojen- 
ne USA nie zrezygnowaiy jeszcze z prób zablokowania tego porozumie- 
nia. A ponadto sukces w Wiedniu naieży uczynić punktem wyjścia dla 
dalszego postępu — do SALT II, wzajemnej redukcii zbrojeń i sił zbroj- 
nych w Europie środkowej, do rozwiązania innych problemów mających 
żywotne znaczenie dia ludzkości. 

Również w tej mierze wiele zależy od aktywności i zdecydowania 
międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego, od działań sze- 
rokich postępowych kół społecznych, od stopnia oddziaływania tych sił 
na politykę zagraniczną państw burżuazyjnych. Zwiększenie aktywności 
i inicjatywy w dziedzinie utrwaienia odprężenia, zaprzestania wyścigu 
zbrojeń — oto czego wymaga obecna sytuacja. 

Od krajów wspólnoty socjalistycznej, od wytrwałości i konsekwencji 
w zmierzaniu do celu całego ruchu komunistycznego i robotniczego, od 
wszystkich sił postępowych i pokojowych w krajach kapitalistycznych, 
jak też od sił antyimperiaiistycznych i narodowowyzwojeńczych w Trze- 
cim Świecie zależy rozwiązanie również innych problemów mających ży= 
wotne znaczenie dla iudzkości. Jest przecież faktem, że gdyby nie było 

realnego socjalizmu, który stanowi oparcie dla ruchów antykolonialnych, 
to ich walka o obalenie kolonializmu byłaby o wiele trudniejsza, a ruch 
wyzwoleńczy narodów nie mógłby w tak stosunkowo krótkim czasie od- 
nieść tak ważkich zwycięstw. Nie ulega również wątpliwości, że jeśli kla= 
sa robotnicza, masy pracujące w krajach kapitału mają możność prowa= 
dzenia waiki na obecnych pozycjach i w obecnych formach, to znów w 
niemałym stopniu tłumaczy się to tym. że socjalizm siłą swojego przysładu 
wskazywał milionom uciskanych drogę do tworzenia bardziej sprawiedli- 
wego społeczeństwa. | 

Obeenie ruch robotniczy w krajach kapitaistycznych musi iść naprzód, 
wychodząc ze zdobytych pozycji rozwi 'ązywać ieszcze BRZEZIE) złożone 
zadania. 

Międzynarodowy ruch komunistyczny jest Kałeżnsm NACE poli- 
tycznym współczesnego świata, prawdziwą rewolucyjną awangardą klasy 
robotniczej, wszystkich ludzi pracy w ich walce o pokój, demokrację, 
niezawisłość narodową, o socjalizm i komunizm. Siła komunistów polega 
na tym, że wyrażają oni i wcielają w życie obiektywne zadania walki kla- 
sowej mas pracujących, urzeczywistniają historvczną misję kiasy robot- 
niczej poprzez konkretne działania. Komunistvczny ruch robotniczy prze- 
szedł przez ogień niezwykle ostrych bitew klasowych. Przewodząc masom 
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w tych bitwach, komuniści zgromadzili niezmiernie bogate doświadczenia 
przewodzenia politycznego. Właściwie stosowana teoria marksistowsko- 
-leninowska daje im możliwość udzielania odpowiedzi na najtrudniejsze 
problemy, jakie wysuwa życie. Umiejętne kojarzenie sformułowanych 
przez tę teorię ogólnych prawidłowości walki o socjalizm z konkretny- 
mi warunkami poszczególnych krajów, zapewnia komunistom możność 
przewodzenia klasie robotniczej, masom pracującym w rozwiązywaniu 
coraz trudniejszych zadań. Międzynarodowy ruch komunistyczny jest no- 
sicielem najbardziej przodujących ideałów humanizmu, sprawiedliwości 
społecznej i wszechstronnego rozwoju ludzi. 
| %* 

Świat kapitalistyczny pozostaje areną zaciętych bitew klasowych. Ogól- 
ny kryzys kapitalizmu prowadzi do pogłębienia sprzeczności społecznych, 
a jednocześnie wywołuje opór klasy robotniczej i mas pracujących wobec 
egoistycznej polityki monopoli. 

Ruch komunistyczny w wielu krajach kapitalistycznych stał się obec- 
nie taką siłą, iż z całkowitym uzasadnieniem można mówić o jakościowo 
nowym szczeblu w działalności partii komunistycznych. Komuniści nie 
tylko koncentrują uwagę społeczeństwa na najpilniejszych problemach 
społecznych, lecz także wysuwają konkretne programy ich rozwiązywania. 

W wielu krajach kapitalistycznych komuniści mają obecnie możność od- 
działywania na liczne strony życia społecznego, zmuszają klasy rządzące do 
uwzględniania interesów i postulatów mas pracujących. Właśnie komuniści 
wskazują w tych krajach realne drogi wyjścia z kryzysu, wysuwają plany 
uzdrowienia gospodarki, proponują konkretne kroki zmierzające do roz- 
wiązania problemów inflacji i bezrobocia. Wszystko to świadczy o jako- 
ściowo nowym szczeblu w działalności partii komunistycznych, o podnie- 
sieniu ich politycznej odpowiedzialności i zwiększeniu zdolności do roz- 
wiązywania najbardziej złożonych społecznych problemów narodowych 
i międzynarodowych. 

Ta rola partii komunistycznych przejawia się szczególnie wyraziście 
w warunkach uwidaczniania się klasowej ograniczoności tradycyjnych 
partii burżuazyjnych, ich niezdolności do rozwiązywania nowych proble- 
mów w interesach większości narodu. 

Bezsporną zasługą komunistów jest ich konsekwentna, pełna poświęce- 
nia walka o rozszerzenie i pogłębienie praw i wolności politycznych, o 
samookreślenie narodów i pełne równouprawnienie kobiet. We wszyst- 
kich sytuacjach komuniści bronili i bronią zasad demokratycznych, traktu- 
jąc to jako składową część walki o postęp społeczny. 

Ideolodzy kapitalizmu, pisał Włodzimierz Lenin, „przedstawiają spra- 
wę w ten sposób, że burżuazja rzekomo obdarzyła masy pracujące »czystą 
demokracją«"(2). Te zabiegi uległy szczególnemu nasileniu w ostatnich la- 
tach, kiedy maskując się sztandarem tak zwanej „obrony praw człowie- 
ka”. burżuazyjni politycy rozpętali oszczerczą kampanię przeciwko krajom 
socjalistycznym. Jednakże bez względu na pseudodemokratyczne szaty, 


(2) W. I. Lenin: Dzieła t. 28, Warszawa 1934, str. 419. 
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jakimi imperializm próbowałby zamaskować swoją prawdziwą istotę czy 
to kampanią „obrony praw człowieka”, czy to rozważaniami o „Stosun- 
kach międzyludzkich” i „partnerstwie społecznym”, polityka imperializ- 
mu zawsze pozostaje w sprzeczności z postępem, z ludzkimi dążeniami 
narodów. 

Sztandar obrony praw człowieka znajduje się w rękach krajów wspól- 

noty socjalistycznej, partii komunistyczny ch i robotniczych. 

Wiadomo powszechnie, że właśnie komuniści podjęli pierwsi bój prze- 
ciwko faszyzmowi i mężnie walczyli w latach drugiej wojny światowej 
w szeregach ruchów oporu. Właśnie komuniści wystąpili w pierwszy ch 
szeregach światowego ruchu zwolenników pokoju w latach „zimnej woj- 
ny”. Oni też wnieśli ważki wkład do dzieła likwidacji ostatnich reżimów 
faszystowskich w Europie. Komuniści znajdują się niezmiennie w awan= 
gardzie walki przeciw odrodzeniu się niebezpieczeństwa faszystowskiego, 
gdziekolwiek by się ono nie pojawiało, i stoją dzisiaj na czele walki z siłami 
reakcji depczącej prawa człowieka, Działając w warunkach nielegalnych 
lub w salach parlamentu, w fabrykach i we wsiach, komuniści są zawsze 
wspólnie z ludem i na czele ludu bronią demokracji. 

W wielu krajach Zachodu w walce o demokrację wokół klasy robot- 
niczej i jej partii grupują się szerokie siły postępowe zainteresowane 
w odparciu reakcji imperialistycznej. W wielu wypadkach komuniści wy 
stępują z inicjatywą opracowania programów formułujących robotniczą 
i demokratyczną alternatywę w stosunku do polityki państwowo-mono- 
polistycznej. W walce o realizację tych programów kształtują się sojusze 
sił demokratycznych, których umacnianie . komuniści traktują jako jedno 
ze swoich najważniejszych zadań. 

N ieprzypadkowo reakcja wewnętrzna i zagraniczna mobilizuje wszyst 
kie swoje siły i środki w celu podważenia pozycji tych partii komunistycz- 
nych, które najbardziej zbliżyły się do wzięcia bezpośredniego udziału 
w urzeczywistnianiu polityki rządowej. 

Oczywiście stosowana przez reakcję taktyka nie pozostaje niezmienna. 
Był czas, kiedy z Białego Domu i Departamentu Stanu otwarcie nawoły= 
wano do „zagrodzenia drogi komunistom” w Europie zachodniej. Takie 
apele rozlegały się również z siedziby sztabu NATO, zwłaszcza wtedy, 
kiedy zasiadał tam generał Haig. Były zastępca sekretarza stanu USA 
J. Ball zauważył kiedyś w związku z tym: „Wygląda to tak, jak gdybyśmy 
byli królową Wiktorią strofująca swoich poddanych. Odmowa uznania za 
«możliwe do przyjęcia» wydarzeń, na których rozwój możemy wywierać 
tylko nieznaczny wpływ, stanowi odmianę dyplomacji absurdu...” 

Początkowy okres działalności administracji Cartera charakteryzowała 
w tej sprawie pewna chwiejność. Można było słyszeć oświadczenia, że 
Waszyngton nie będzie już ingerować w sprawy wewnętrzne krajów za- 
chodnioeuropejskich, będzie „szanować demokratyczny wyraz woli wy= 
borców”. Jednakże dalszy rozwój wydarzeń wykazał, że bvł to tylko wy 
bieg taktyczny. Zresztą Z. Brzeziński oświadczył otwarcie: „Problem po- 
lega na stosowaniu bardziej efektywnej taktyki...” 

W pewnej chwili doszło do tego, że Waszyngton zaczął niemal przejawiać 
troskę o „samodzielność” partii komunistycznych! Zaiste — niezwykłe to 
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było widowisko. Nowa taktyka była obliczona na osłabienie partii komue 
nistycznych i podważenie ich solidarności międzynarodowej. Ale dość 
szybko ujawniło się, że taktyka ta nie osiąga celu. Toteż zaniechano jej. 
_ Kolejnym przykładem było przemówienie prezydenta USA w Baltimore, 
podczas którego komentował on wyniki wyborów do parlamentu we Wło- 
szech. Carter oświadczył, że „jest bardzo zadowolony” z tego, co nazwał 
„osłabieniem popierania przez naród Włoskiej Partii Komunistycznej”. 
Wiadomo że w wyborach czerwcowych w ub. roku WłPK straciła kilka 
procent głosów w porównaniu z poprzednimi wyborami. Jednak mimo 
pewnego zmniejszenia się oddanych na nią głosów WłPK pozostaje dru- 
gą partią polityczną kraju. Niepokoi to przeciwników postępu i szukają 
oni drogi do zepchnięcia komunistów z pozycji zdobytej wytrwałą walką 
o interesy ludu pracującego. Prezydent wyraził we wspomnianym prze- 
mówieniu nadzieję, że ruch komunistyczny we Włoszech osłabnie. 

Światowa, a zwłaszcza europejska opinia publiczna z całkowitym uza- 
sadnieniem scharakteryzowała wymienione oświadczenie jako wyraźną 
ingerencję w sprawy wewnętrzne suwerennego kraju. Gazeta „Unita” za- 
uważyła: „Amerykańskiego prezydenta interesuje w sytuacji włoskiej 
tylko problem «powstrzymywania» partii komunistycznej, a nie kryzys 
rządowy, trudności ekonomiczne i ogólna sytuacja swojego partnera. Gdy- 
by prezydent USA — kontynuował organ WłPK — z większą uwagą 
odnosił się do rzeczywistości włoskiej, to powinien powstrzymać się od 
wyrażania »zadowolenia«”, Gazeta francuskich komunistów „Humanite” 
stw'erdziła z kolei: „Ingerencje werbalne? Zbyt wiele precedensów — 
od Wietnamu do San Domingo, od Korei do Gwatemali, od Libanu do 
Nikaragui — świadczy o tym, że w Waszyngtonie często przechodzi się 
od gróźb do czynów”. 


* 


Charakterystyczną cechę sytuacji politycznej współczesnego świata sta- 
nowi niepowstrzymane rozprzestrzenianie się rewolucji narodowowyzwo- 
leńczych. 

Zwycięstwo rewolucji ludowej w Afganistanie, załamanie się podejmo- 
wanyca przez impenalizm i jego reakcyjnych wspólników prób zawró- 
cenia wstecz rewolucyjnego procesu w Etiopii, obalenie reżimu szacha 
w Iranie, wzmagający się szturm na ostatnie bastiony neokolonializmu 
i rasizmu na południu Afryki, napięta sytuacja w Ameryce Łacińskiej 
potwierdzają słuszność wniosku komunistów o sile narodowowyzwoleń- 
czego ruchu antyimperialistycznego. 

Wielki jest wkład komunistów do rozwoju tego ruchu. Znajdowali się 
oni niezmiennie w pierwszych szeregach tych, którzy stali u kolebki walki 
narodowowyzwoleńczej, dokładali ogromnych wysiłków, aby nadać zor- 
ganizowany charakter żywiołowym wystąpieniom ludowym, podnieść po- 
ziom ruchu, nadać mu celowy charakter. Komuniści prowadzili i prowa- 
dzą niezmordowaną pracę w kierunku politycznego oświecenia mas, wcią- 
gania ich do aktywnej walki o wyzwolenie narodowe i odnowę społecz- 


ną. 
Komuniści nigdy nie stawiali swoich interesów partyjnych ponad inte- 
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resami narodów. Jako pierwsi wysunęli oni ideę tworzenia narodowych 
frontów patriotycznych, których żywotnej sily dowiódł caiy rozwój wy- 
darzeń. W programach tych frontów znalazło się wiele idei i zasad, któ- 
rych wytrwale bronili komuniści. 

Niezliczone ofiary poniesiorł: przez komunistów w tej walce nie były 
daremne. Na gruzach imperiów koionialnych powstała wielka grupa mło- 
dych państw narodowych. Doniosłvm wydarzeniem politycznym jest po- 
jawienie się w tej rozległej strefie krajów o orientacji socjalistycznej. 
Komuniści dokładają wytrwałych wysiłków, aby zapewnić niezachwiany 
postępowy rozwój takich krajów na drodze obranej przez ich narody. 

Komuniści pozytywnie ocenili ukształtowanie się partii rewolucyjno-de- 
mokratycznych w szeregu krajów rozwijających się. Widzą oni w tych 
partiach nie rywali, lecz towarzyszy i współbojowników w walce o naczel- 
ne interesy narodowe. Komuniści wytrwale dążą do przezwyciężania pow- 
stających na drodze współpracy z tymi partiami trudności i przeszkód, któ- 
re niejednokrotnie są wynikiem działalności zewnętrznych sił imperiali- 
stycznych i ich wspólników. Przykład wielu krajów Azji, Afryki i Bliskiego 
Wschodu, w szczególności Iraku, świadczy o tym, że naruszenie stosunków 
współpracy między partiami narodowo-demokratycznymi i komunistyczny- 
mi, a tym bardziej prześladowania komunistów jedynie osłabiają pozycje 
młodych państw narodowych, obiektywnie pomagają najgorszym wrogom 
narodów, które wyzwoliły się z kolonializmu. 

Komuniści poświęcają wysiłki wytrwałemu wcielaniu w życie progra- 
mów przeobrażeń społecznych, przyczyniają się wszelkimi środkami do 
rozwoju krajów na drodze niekapitalistycznej i stwarzania warunków dla 
ich przechodzenia do rozwoju socjalistycznego. 

Walcząc o zespolenie wszystkich patriotycznych, demokratycznych sił 
narodów, komuniści poświęcają szczególną uwagę prawidłowemu uwzględ- 
nianiu specyficznych warunków swoich krajów. Fakty świadczą, że w 
ostatnim czasie siły imperialistyczne zaczynają coraz bardziej stawiać na 
wykorzystywanie w swych interesach muzułmańskiej ludności krajów 
Wschodu, usiłując przypisywać komunistom zamiar przekształcenia mu- 
zułmanów w ateistów. Jednakże komuniści nigdy nie mieli takiego za- 
miaru. Uważają oni za ważne, aby niezależnie od poglądów politycznych 
i religijnych wszyscy ludzie pracy, w tym pracujący muzułmanie Wscho- 
du, tak samo jak i pracujący chrześcijanie w krajach Zachodu, zjednoczyli 
wysiłki w walce o swoje żywotne interesy, o wolność i postęp Ro 
wszystkich krajów. 

Komuniści krajów Azji i Afryki, będąc konsekwentnymi internacjo- 
nalistami, korzystają ze swoich więzi z narodami państw socjalistycznych 
oraz z partiami komunistycznymi i robotniczymi w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych celem umacniania pozycji młodych państw narodowych, 
zabezpieczania ich zasadniczych interesów. 

Narody, które zdobyły wolność i niezawisłość, odgrywają coraz większą 
rolę w polityce światowej. Wpływowym czynnikiem życia międzynaro- 
dowego stał się ruch krajów niezaangażowanych. 

Zakończona niedawno VI konferencja szefów państw i rządów krajów 
niezaangażowanych w Hawanie wykazała, że imperialistem i otwarcie 
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współdziałającym z nimi maoistom nie udaje się zepchnąć ruchu nieza= 
angażowanych z zajmowanych przezeń pozycji antyimperialistycznych. Co 
więcej, jak słusznie zauważyła indyjska gazeta „Patriot”, deklaracja koń- 
cowa konferencji „jest bogatsza w treść i bardziej konstruktywna niż 
te, które uchwalano na poprzednich konferencjach”. Większość krajów 
należących do ruchu niezaangażowanych, kontynuowała gazeta, „rozu- 
mie, że realna groźba podważenia jedności płynie z Pekinu i Waszyngto- 
nu, będących stałym źródłem napięcia i podziałów w ruchu niezaangażo- 
wanych”. 

Większość państw niezależnych aktywnie występuje na rzecz zachowa- 
nia i utrwalenia powszechnego pokoju, zaprzestania wyścigu zbrojeń. U- 
stanowienie przez nie stosunków przyjażni i rzeczowej współpracy z kra- 
jami socjalistycznymi wywiera coraz bardziej pozytywny wpływ zarów= 
no na umacnianie pozycji narodów wyzwolonych, jak też na losy powszech- 
nego pokoju. Związek Radziecki i inne kraje wspólnoty socjalistycznej 
są naturalnymi sojusznikami i przyjaciółmi narodów, które stały się pa- 
nami swoich historycznych losów. 

Udziałem komunistów Ameryki Łacińskiej stały się surowe próby. Reżi- 
my faszystowskie i dyktatorskie próbują z pomocą terroru i okrutnych re- 
presji zdławić dążenie narodów tego regionu do prawdziwej suwerenności 
narodowej i niezależności gospodarczej. Jednakże dążenie to jest nieznisz- 
czalne. Zwycięskie obalenie dyktatury Somozy w Nikaragui wykazało, że 
rewolucyjny proces w tym rejonie świata nadal się rozwija. Reżimy dyk- 
tatorskie gorączkowo usiłują umacniać się, ale wszystkie ich wysiłki po- 
zostaną daremne w obliczu rozwijającej się walki. Triumf narodu Nika- 
ragui stał się nowym potężnym bodźcem do walki narodów Chile i innych 
krajów proklamujących hasło: ,„Dzisiaj Somoza, jutro = Pinochet, pojutrze 
— inni dyktatorzy — marionetki imperializmu jankesów”. 
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Ruch komunistyczny mężnieje i krzepnie w ogniu walki z wciąż jeszcze 
silnym i niebezpiecznym przeciwnikiem. 

Antykomunizm jest nadal podstawą polityki państw imperialistycznych. 
Do walki z ruchem komunistycznym zmobilizowany został cały arsenał 
środków, którym rozporządza monopolistyczna burżuazja. W służbę tego 
zadania wprzęga się także osiągnięcia rewolucji naukowo-technicznej. Nie 
należy nie doceniać siły oddziaływania znajdującego się w rękach burżu- 
azji potężnego aparatu ideologicznego posługującego się metodami osz- 
czerstw i dezinformacji. Pod sztandarami antykomunizmu i antyradziecko- 
ści zjednoczyły się siły reakcji, które okazały się w wielu sprawach w jed- 
nym froncie z maoizmem. Dlatego zdecydowany opór wobec wysiłków 
zmierzających do rozpalania wrogości między narodami, przejawów an- 
tykomunizmu, oszczerczych kampanii przeciw krajom socjalistycznym 
i ruchom wyzwolenia narodowego stanowi jedno z najważniejszych, sta- 
łych zadań marksistów-leninowców. 

W celu uratowania swoich pozycji reakcja imperialistyczna nie cofa się 
przed wykorzystywaniem faszyzmu tam, gdzie powstaje choćby najmniej- 
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sza możliwość ku temu. Tvsiące patriotów nadal cierpią w więzieniach 
chilijskiej junty faszystowskiej. W Urugwaju przez obozy koncentracyj- 
ne. więzienia, koszary wojskowe i komisariaty policji przeszło ponad 50 
tys. osób. Obecnie reżim więzi około siedmiu tysięcy ludzi, z których prze- 
szło pięć tysięcy — to komuniści. Podobnie przedstawia się sytuacja w Pa- 
ragwaju, Salwadorze, Gwatemali, na Haiti i w innych krajach, gdzie wła- 
dzę sprawują jeszcze tvrani. 

Komuniści w krajach kapitalistyvcznych napotykają w swojej działalno- 
Ści liczne przeszkody. Reakcja usiłuje wykorzystać także trudności, 
które siłą rzeczy towarzyszą tak masowemu ruchowi, jakim jest dzisiaj 
ruch kcmunistycznyv. W partiach komunistycznych różnych krajów wy> 
stępują niejednokrotnie różnice ocen i poglądów, będące naturalnym skut- 
kiem różnorodności sytuacji, w których te partie działają. Przeciwnicy 
silą się na przedstawianie tych różnie jako „nieprzezwyciężalnych” roz- 
bieżności między komunistami. Ale bynajmniej nie rozbieżności i trudno- 
ści stanowią charakterystyczną cechę naszego ruchu. Załamały się nadzie- 
je określonych kół imperializmu i prawicowej socjaldemokracji na to, że 
uda się rozbić szeregi ruchu komunistycznego, wbić klin między partie 
komunistyczne krajów zachodnioeuropejskich i państw wspólnoty socjali- 
stycznej. 

Nieustanny rozwój podstawowych oddziałów międzynarodowego ruchu 
komunistycznego — taka jest dominująca tendencja najbardziej wpływo- 
wego ruchu politycznego współczesności. 

W ślad za najsilniejszymi partiami komunistycznymi zachodniej Europy 
— WłPK i FPK — zahartowały się w ogniu zwycięskiej antyfaszystowskiej 
walki i zdobyły poważne wpływy partie komunistyczne Portugalii, Hiszpae 
nii, Grecji. Mężnie walczy Niemiecka Partia Komunistyczna. Rośnie wpływ 
komunistów w Szwecji. | 

Dzielnie walczy partia komunistyczna w cvtadeli imperializmu — Sta- 
nach Zjednoczonych. W referacie politycznym KC Komunistycznej Partii 
USA na jej odbytym niedawno XXII Zjeździe krajowym wskazywano: 
„„Marksizm-leninizm i międzynarodowy ruch komunistyczny są najwięk- 
szą siłą polityczną współczesnego świata dlatego, że prawda historii znaj- 
duje się po ich stronie. Komunistyczna Partia USA = to nieodłączną 
część światowego procesu rewolucyjnego, który zmiata ucisk imperialie 
styczny. Partia komunistyczna — to część nieuchronnego historycznego 
procesu przechodzenia do zwycięstwa socjalizmu na całym świecie”. 

Terror faszystowski nie złamał bojowego ducha i woli walki komuni- 
stów Chile, Urugwaju i niektórych innvch krajów Ameryki Łacińskiej. 
Partie komunistyczne odbudowały tu swoje organizacje, przeszły do no- 
wych metod walki, organizując masv do przeciwstawiania się reżimom 
dyktatorskim. Oficjalna gazeta chilijskiej junty „Mercurio” z bezsilną 
złością konstatuje: „Ruch komunistyczny żyje w uniwersytetach, w kołach 
kulturalnych i związkowych, przenilta do kościoła, popierają go miedzy- 
narodowe kampanie organizowane przeciw naszemu krajowi. Partia ko- 
munistyczna przyczynia się wszelkimi środkami do utworzenia jednolitego 
frontu walki. Ponadto nie szczędzi ona ani czasu, ani energii, aby osiąg- 
nąć swój cel i odpłacić za klęskę”, 


WITALIJ KORIONOW 


Przodującym oddziałem japońskiej klasy robotniczej jest wpływowa 
Komunistyczna Partia Japonii, która ostatnio odniosła duży sukces wy- 
borczy. Na wysuniętych pozycjach walki o żywotne interesy swojego na- 
rodu znajduje się Komunistyczna Partia Indii. Aktywnie bronią honoru 
i niezawisłości swoich narodów partie komunistyczne krajów arabskich. 
Konsekwentnym bojownikiem przeciw szowinizmowi kół syjonistycznych 
jest Komunistyczna Partia Izraela. 

Zdecydowana wola komunistów, aby wcielić w życie stojące przed nimi 
zadania, usprawiedliwić zaufanie narodów, przejawiała się wyraźnie na 
zjazdach partii komunistycznych Włoch, Francji, Portugalii, Belgii, Re- 
publiki Dominikańskiej i innych bratnich partii. 

„Walczymy — głosił referat sprawozdawczy KC FPK na XXIII Zjeż- 
dzie partii — o pokój, pokojowe współistnienie, równouprawnienie na- 
rodów. Prawo do życia w warunkach pokoju jest ważne dla wszystkich 
marodów. I jeśli w dziedzinie odprężenia osiągnięto już sukcesy, to obecnie 
należy je utrwalić i rozszerzyć. W obliczu utrzymującej się groźby wojen- 
nej jest możliwe dzisiaj zespolenie szerokich mas do występowania w obro- 
nie pokoju, na rzecz rozbrojenia”. 

XV Zjazd Włoskiej Partii Komunistycznej wezwał komunistów, wszyst- 
kich ludzi pracy do aktywnej walki o wcielenie w życie strategii odpręże- 
nia, zmniejszenia zbrojeń i pokojowego współistnienia i współpracy. 

W toku obrad IX Zjazdu Portugalskiej Partii Komunistycznej stwier- 
dzono, że mimo nacisku wywieranego na komunistów portugalskich, po- 
zostaną oni zawsze niezawodnymi przyjaciółmi Związku Radzieckiego, 
innych krajów socjalistycznych, narodów walczących przeciw imperializ- 
mowi, o pokój i postęp społeczny. 

Przekształcenie się partii komunistycznych i robotniczych w siłę na- 
rodową przewodzącą milionom ludzi pracy stanowi wyróżniającą charak- 
terystyczną cechę współczesnego ruchu komunistycznego. Komuniści do- 
wodzą słowem i czynem, że są nieugiętymi patriotami. 

Obrona przez komunistów interesów narodowych swoich krajów nie 
tylko nie jest sprzeczna z dążeniem marksistów-leninowców do umacnia- 
nia więzi międzynarodowej solidarności z innymi partiami komunistycz- 
nymi, lecz, odwrotnie, aktywnie przyczynia się do wzrostu autorytetu 
i wpływu każdej partii, umacniania jej pozycji wewnętrznych i między- 
narodowych. 

W. I. Lenin stwierdzał, że w epoce imperializmu na pierwsze miejsce 
wysunął się „antagonizm między zespolonym na płaszczyźnie międzyna- 
rodowej kapitałem a międzynarodowym ruchem robotniczym ”(3). Obec- 
nie antagonizm ten nadal się pogłębia. W takich warunkach przeciwsta- 
wiać się imperializmowi może tylko jednolity front bojowników o pokój 
i postęp społeczny, o demokrację i socjalizm. 

Klasowe proletariackie jądro internacjonalizmu nie stało się bynaj- 
mniej przeżytkiem, nie roztopiło się w ogólnodemokratycznej treści walki 
antyimperialistycznej, nie połączyło się w jedną całość z wszystkimi in- 
nymi ideowymi i politycznymi formami antyimperializmu i demokratyz- 
mu, jak to próbują przedstawić niektórzy ideolodzy. 


ARN M. AE 


(3) W. I. Lenin: Dzieła t. 25, Warszawa 1951, str. 416. 
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Treść internacjonalizmu jest określona przez światowo-historyczną mi- 
sję, którą wykonuje klasa robotnicza. Solidarność w walce z imperializ- 
mem, o socjalizm i komunizm — oto rdzeń internacjonalizmu. Nie może 
być bez tego świadomego rewolucyjnego internacjonalizmu. 

Dalsza zmiana układu sił na arenie światowej na korzyść socjalizmu, 
coraz glębsza przebudowa systemu stosunków międzynarodowych na ko- 
rzyść sprawy pokoju zależy w ogromnym stopniu od zwartości i solidar- 
ności międzynarodowej klasy robotniczej, wszystkich bojowników przeciw 
imperializmowi. 

Właśnie dlatego Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego wraz z in- 
nymi partiami marksistowsko-leninowskimi konsekwentnie broni zasady 
internacjonalizmu. „Co się zaś tyczy internacjonalizmu proletariackiego 
—— tzn. solidarności klasy robotniczej, komunistów wszystkich krajów w 
walce o wspólne cele, ich solidarności z walką narodów o wyzwolenie na- 
rodowe i postęp społeczny, dobrowolnej współpracy bratnich partii w wa- 
runkach ścisłego przestrzegania równości praw i niezależności każdej 
z nich — mówił towarzysz L. I. Breżniew na berlińskiej konferencji ko- 
mumistów europejskich — to uważamy: taka partyjna solidarność, której 
chorążymi już od przeszło stu lat są komuniści, również w naszych czasach 
zachowuje w całej rozciągłości swe wielkie znaczenie. Solidarność ta była 
$ jest potężnym i wypróbowanym orężem partii komunistycznych i ruchu 
robotniczego w ogóle (4). 

Ostatnie lata znaczyły się szeregiem ważnych regionalnych i między- 
narodowych spotkań komunistów. Wystarczy przypomnieć o takich spot- 
kaniach, jak hawańska narada partii komunistycznych Ameryki Łaciń- 
skiej, berlińska konferencja komunistów Europy, spotkania partii komu- 
nistycznych krajów arabskich, afrykańskich, komunistów Europy północ- 
nej i inne. W sumie po naradzie partii komunistycznych w 1969 r. odbyło 
się przeszło 70 takich narad i konferencji komunistów. 

Jedną z eiektywnych form współpracy ideologicznej i teoretycznej brat- 
nich partii, wspólnego opracowywania poszczególnych ważnych problemów 
teoretycznych stały się międzynarodowe konferencje i sympozja teoretycz- 
ne. Po czerwcowej naradzie w 1969 r. odbyło się około stu takich spotkań. 
Ważnym wydarzeniem w życiu ideowym komunistów świata była przepro- 
wadzona w końcu ubiegłego roku w Sofii międzynarodowa konferencja 
teoretyczna na temat „Budownictwo socjalizmu i komunizmu a rozwój 
światowy”, w której wzięły udział 13 partie komunistyczne, rewolucyj- 
no-demokratyczne i przedstawiciele ruchów narodowowyzwoleńczych. 

Złożone są zadania, którymi historia obarczyła komunistów. Ale wła- 
śnie ruch, który przeszedł najsurowszą szkołę walki i odniósł w niej hi- 
storyczne zwycięstwo, ruch, którego podstawą jest marksizm-leninizm, 
jest zdolny do pomyślnego rozwiązywania tych zadań. Zespalając swoje 
szeregi, wysoko wznosząc wypróbowany sztandar proletariackiego inter- 
nacjonalizmu, światowy ruch komunistyczny niezachwianie zmierza ku 
nowym bitwom i nowym wielkim dokonaniom. 


(4) L. I. Breżniew: Przemówienie na Konferencji Partii Komunistycznych i Robot- 
wiczych Europy, „Nowe Drogi nx 7/1976, str. 40. | 
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_ Mija 5 lat od kodyfikacji polskiego prawa pracy, zrealizowanej w du- 
chu uchwał VI Zjazdu PZPR. Pierwszy polski Kodeks pracy zapoczątko- 
wał nowy etap w historii ustawodawstwa pracy i nadał stosunkom pracy 
nowe treści, tworząc postępowy system prawny, odpowiadający aktual- 
nym i perspektywicznym potrzebom socjalistycznego społeczeństwa. 

W ciągu tych pięciu lat organy rządu, związki zawodowe, organizacje 
społeczne — przy zaangażowaniu licznej rzeszy działaczy społecznych 
i gospodarczych — podejmowały różnorodne przedsięwzięcia zmierzające 
do wprowadzenia w życie programowych założeń kodyfikacji. Przedsię- 
wzięciom tym sprzyjały codzienne, bezpośrednie zainteresowanie i pomoc 
instancji partyjnych wszystkich szczebli, posiedzenia egzekutyw komitetów 
wojewódzkich, miejskich, narady aktywu i inne formy pracy partyjnej po- 
Święcone umacnianiu praworządności w stosunkach pracy. Przebieg 
wdrażania Kodeksu pracy był przedmiotem wnikliwej analizy na po- 
siedzeniu Sejmu PRL 26 stycznia 1978 r. oraz na XII Plenum CRZZ 4 paź- 
dziernika 1979 r. 

Kodeks pracy — określając wyczerpująco całokształt obowiązków i u- 
prawnień obu stron stosunku pracy — ustanowił mechanizmy prawne, 
które — w intencji prawodawcy — winny sprzyjać rzetelnej i wydajnej 
pracy, sprawiedliwej i obiektywnej ocenie pracowników oraz osiąganych 
przez nich wyników, kształtowaniu socjalistycznych stosunków między- 
ludzkich w zakładach, zapobieganiu nieporozumieniom i konfliktom. 

W szczególności Kodeks zlikwidował w dziedzinie prawa pracy podział 
na pracowników fizycznych i umysłowych, jednolicie normując podsta- 
wowe prawa i obowiązki pracownicze. Znalazło to m. in. wyraz w usta- 
leniu jednakowych okresów próbnych i jednolitych okresów wypowiedze- 
nia umowy o pracę, jednakowym unormowaniu czasu wolnego przezna- 
czonego na poszukiwanie nowej pracy w okresie wypowiedzenia, zrówna- 
niu uprawnień do wynagrodzenia za czas krótkotrwałych usprawiedliwio- 
nych nieobecności, przyznaniu jednakowych świadczeń w okresie choroby, 
wprowadzeniu jednolitych zasad stosowania środków porządkowych, usta- 
leniu jednolitej wysokości odpraw pośmiertnych. Oznaczało to istotną po- 
prawę sytuacji prawnej robotników, którzy w okresie poprzednim korzy- 
stali w tych sprawach ze znacznie węższych uprawnień niż pracownicy 


umysłowi. 
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Rozwijając i konkretyzując konstytucyjne prawo do pracy, Kodeks za- 
sadniczo wzmocnił ochronę trwałości stosunku pracy. Na zdecydowaną 
większość pracowników rozciągnięto ochronę przed zwolnieniem przez 
cały okres pobierania zasiłku chorobowego, umocniono ochronę przed roz- 
wiązaniem stosunku pracy z pracownikiem w wieku przedemerytalnym 
i — co najważniejsze — wszystkim pracownikom zatrudnionym na czas 
nieokreślony przyznano prawo odwołania się od każdego wypowiedzenia 
niezgodnego z prawem lub w przekonaniu pracownika nieuzasadnionego. 

Kierując się dążeniem do zapewnienia optymalnych warunków rozwoju 
rodziny jako podstawowej komórki społeczeństwa, ten doniosły akt praw- 
ny znacznie rozszerzył szczególne przywileje kobiet pracujących, zwłasze 
cza w okresie ciąży i pierwszych lat macierzyństwa, Przedłużono płatne 
urlopy macierzyńskie, przyznając je także kobietom przyjmującym małe 
dzieci na wychowanie; matkom zapewniono możliwości dogodnego dla 
nich rozłożenia urlopu macierzyńskiego wówczas, gdy dziecko wymaga 
opieki szpitalnej. Ponadto wzmocniono ochronę stosunku pracy kobiet 
w ciąży i w okresie urlopu macierzyńskiego, a także — biorąc pod uwagę 
względy społeczne i zdrowotne — zwiększono uprawnienia kobiet do po- 
dejmowania w czasie ciąży dogodniejszej pracy bez obniżenia wynagrodze- 
nia. Zaostrzono również zakazy dotyczące zatrudniania kobiet w ciąży 
w godzinach nadliczbowych i w porze nocnej oraz delegowania ich poza 
stałe miejsce pracy. Wprowadzono istotne ułatwienia w dochodzeniu należ- 
ności alimentacyjnych. 

Kodeks zwiększył zakres powszechnych uprawnień pracowniczych, m. 
jn. w sprawach urlopowych. Przyjęto zasadę, że przerwy w zatrudnieniu 
nie wpływają ujemnie na wymiar urlopu i przyznano prawo do bieżącego 
urlopu pracownikowi, który wypowiada umowę o pracę oraz wprowadzo- 
no korzystniejsze reguły obliczania wynagrodzenia za czas urlopu. Jeśli 
chodzi o bezpieczeństwo i higienę pracy, rozszerzono gwarancje zarobko- 
we w razie przeniesienia do innej pracy w wyniku wypadku przy pracy, 
choroby zawodowej lub objawów jej powstawania. W dziedzinie ochrony 
wynagrodzenia za pracę ograniczono m. in. odszkodowania w przypadku 
wyrządzenia zakładowi szkody z winy nieumyślnej. Nowe sformułowania 
dotyczą także innych spraw ważnych dla pracownika. 

W drodze poważnych przeobrażeń strukturalnych Kodeks stworzył no- 
wy, jednolity system rozstrzygania sporów ze stosunku pracy i stosunku 
ubezpieczenia społecznego. W systemie tym połączono orzecznictwo komi- 
sji społecznych składających się z pracowników z orzecznictwem wyspe- 
cjalizowanych sądów. Zapewnia to możliwości szybkiego, sprawnego 
i sprawiedliwego rozpatrywania spraw pracowniczych, umacnia elementy 
szeroko rozumianej praworządności w stosunkach pracy. 

Należy podkreślić, że Kodeks wzmocnił zarówno wychowawcze, jak 
i organizatorskie funkcje norm prawa pracy. Z jednej strony podniósł 
on rangę rzetelnej pracy i twórczej inicjatywy pracowników, stworzył 
instytucjonalny system nagród i wyróżnień, nałożył na kierownictwa 
zakładów szerokie obowiązki dotyczące zapewniania właściwych warun- 
ków pracy, zaspokajania bytowych, socjalnych i kulturalnych potrzeb pra- 
cowników oraz prowadzenia należytej adaptacji osób nowo zatrudnionych, 
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zwłaszcza pracowników młodocianych. Z drugiej strony ten doniosły akt 
prawny umocnił zasadę jednoosobowego kierownictwa zakładem i usta- 
nowił cały zestaw środków służących zapewnieniu ładu, porządku i dy- 
scypliny społecznej w procesach pracy. 

Dokonana reglamentacja praw i obowiązków pracowniczych została 

więc oparta na fundamentalnej zasadzie ich jedności i współzależności. 
Otaczając bowiem ochroną prawną korzystanie przez pracowników ze 
zdobyczy ustroju socjalistycznego i rozszerzając ich prawa, Kodeks usta- 
nowił równocześnie prawny obowiązek rzetelnego i sumiennego wykony- 
wania pracy, rozwijania działań w celu stałego podnoszenia jej jakości 
1 wydajności, przestrzegania zasad porządku i dyscypliny. 
_ W myśl założeń ustawy zasada jedności praw i obowiązków powinna 
odgrywać istotną rolę w sferze świadomości, działać motywacyjnie w kie- 
runku myślenia kategoriami państwa i społeczeństwa, kształtować przeko- 
nanie, iż realizacja własnych aspiracji jest nierozerwalnie związana z reali- 
zacją celów ogólnospołecznych, a dalszv postęp w rozwoju społeczno-go- 
spodarczvm kraju, wzrost stopy życiowej i coraz pełniejsze zaspokajanie 
bytowych, socjalnych i kulturalnych potrzeb społeczeństwa uzależnione 
są przede wszystkim od wvników pracy. jej jakości i wydajności — od 
sumiennego i rzetelnego wypełniania powinności pracowniczych. 

Jak z tego widać, urzeczywistnianie zasad Kodeksu jest zadaniem zło- 
żonym. Chodzi tu zarówno o zapewnienie przestrzegania uprawnień pra- 
cowniczych, jak i o kontynuowanie długofalowego procesu podnoszenia 
świadomości społecznej i prawnej ogółu zatrudnionych, upowszechnianie 
pozytywnych postaw w stosunkach pracy, doskonalenie działalności wszel- 
kich służb zakładowych, podnoszenie na wyższy poziom metod gospoda- 
rowania, poprawianie szeroko rozumianych warunków pracy. 
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Nie ulega wątpliwości, że nowe prawo pracy funkcjonuje prawidłowo, 
przynosząc pozytywne efekty w sferze społecznej i gospodarczej. Za- 
równo węzłowe założenia Kodeksu pracy, jak i niemal wszystkie szczegó- 
łowe rozwiązania prawne generalnie sprawdzają się i zdają egzamin życia. 

Kodeks został przyjęty przez załogi z dużym uznaniem jako uporządko- 
wanie stanu prawnego w duchu postępu i unowocześnienia prawa pracy. 
W ocenie załóg i kierownictw zakładów przepisy nowego prawa pracy 
leviej niż poprzednie służą kształtowaniu właściwych stosunków pracy. 
Są bowiem na ogół jasne i bardziej zrozumiałe, a przez to łatwiejsze do 
przestrzegania i stosowania. 

Przede wszystkim dzięki porządkującej roli kodyfikacji oraz szerokiej 
i systematycznie prowadzonej akcji szkoleniowo-popularyzacyjnej obser- 
wuje się widoczny wzrost znajomości prawa pracy wśród ogółu pracow- 
ników. Istotną rolę odgrywa przy tym spontaniczne zainteresowanie pra- 
cowników normami Kodeksu. co znalazło wyraz m. in. w masowym za- 
potrzebowaniu społecznym na jego kolejne, wielonakładowe wydania. 
Znaczny stopień znajomości podstawowych przepisów prawa pracy uwi- 
dacznia się zwłaszcza w toku szkolemia, przy okazji różnego rodzaju dy- 
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skusji i zebrań zakładowych, a także ujawnia się w sposobie formułowa- 
nia listów, zapytań czy wniosków dotyczących świadczeń wynikających 
ze stosunku pracy. Jest to zjawisko o szczególnej doniosłości. Poznanie 
treści i znaczenia norm Kodeksu pracy stanowi bowiem jeden z warun- 
ków podnoszenia społeczno-prawnej świadomości rzesz pracowniczych, 
kształtowania wyższych jakościowo form współżycia i współdziałania. | 

Wyraźne umocnienie praworządności w stosunkach pracy nastąpiło 
zwłaszcza, jeśli chodzi o realizację funkcji ochronnej prawa pracy. Sto- 
sunkowo wysoki jest stopień praworządności i dyscypliny w przestrzega- 
niu przez zakłady pracy przepisów dotyczących uprawnień pracowniczych. 
Wszystkie podstawowe prawa pracownicze są respektowane, a zdarzające 
się niekiedy niesłuszne decyzje zakładów pracy korygowane są na ogół 
szybko i skutecznie. Niektóre stwierdzane w latach 1975—1976 rodzaje 
naruszeń Kodeksu pracy — dotyczace np. zawierania umów o pracę we- 
dług nowych zasad czy też przestrzegania reguł współdziałania kierowni- 
ków zakładów z radami zakładowymi przy rozwiązywaniu umów o pracę 
— stały się już zjawiskiem marginalnym. Odnotowuje się stosunkowo 
niewiele wykroczeń przeciwko prawom pracownika. Świadczą o tym za- 
równo wyniki kontroli, jak i liczby orzeczeń wydanych przez inspektorów 
pracy oraz kolegia do spraw wykroczeń. W sumie stosowanie Kodexsu 
pracy nie przysparza nadmiernej liczby kwestii wątpliwych. Zdarzające 
się trudności merytoryczne w stosowaniu przepisów Kodeksu dotyczą 
nie tyle poprawności samych rozwiązań prawnych, ile raczej zróżnicowa- 
mej sytuacji faktycznej w dziedzinie organizacji pracv, rozkładu czasu 
pracy oraz systemów wynagradzania niektórych grup pracowniczych. 
W rezultacie zmniejsza się z roku na rok — i to wyraźnie — ilość pra- 
cowniczych skarg i wniosków, które wpływają do Ministerstwa Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych i innych instytucji w sprawach dotyczących sto- 
sunku pracy. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że w nowych warunkach stworzonych 
kodyfikacją prawa pracy korzystne zmiany następują w stosunkach mię- 
dzyludzkich, w formach i zasadach załatwiania spraw pracowniczych w 
zakładach. Aktywną, bardzo pożyteczną rolę w tej dziedzinie odgrywają 
rady zakładowe oraz inne organizacje społeczne. Nastąpiło także wydatne 
usprawnienie działalności służb pracowniczych i prawnych. Wszystko to 
przyczynia się do rzetelnego, coraz sprawniejszego załatwiania spraw pra- 
cowniczych. =; 

Wykładnikiem stopnia przestrzegania przez administrację zakładów u- 
prawnień pracowniczych jest stosunkowo niewielka liczba sporów ze sto- 
sunku pracy. W ostatnich trzech latach liczba spraw wnoszonych do komi- 
sji rozjemczych oraz komisji odwoławczych do spraw pracy wynosi ok. 
80 tys. rocznie. Aby ocenić to zjawisko we właściwych proporcjach, należy 
uwzględnić skalę ponad 12 milionów indywidualnych stosunków pracy 
i ok. 70 tys. uspołecznionych zakładów pracy. Są to przy tvm spory o okre- 
ślonym profilu; przeważają bowiem dwie grupy spraw, które dotyczą zwol- 
nień z pracy (ponad 50 proc. wszystkich spraw wpływających do organów 
orzekających I instancji) oraz wynagrodzenia za pracę (ok. 20 proc. zgżar 
szanych roszczeń). w | | 
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W sporach na tle zwolnień z pracy wyraża się korzystanie przez 
pracowników z ustawowego prawa do zaskarżania każdego zwolnienia 
z pracy, a zwłaszcza kwestionowania zasadności wypowiedzenia; przecięt- 
nie co czwarty pracownik, któremu wypowiedziano umowę, odwołuje się 
od wypowiedzenia. Tak więc spory dotyczące rozwiązania umów o pracę 
należy traktować jako naturalne zjawisko wynikające z ustalonej przez 
Kodeks formy kontroli i oceny wypowiedzeń stosunku pracy przez zakła- 
dy pracy. Należy dodać, że wypowiedzenia ze strony zakładów pracy sta- 
nowią niewielki odsetek (6—8 proc.) ogólnej liczby zwolnień z pracy. 

Z kolei spory dotyczące wynagrodzenia za pracę obejmują szereg pow- 
stających na tle wielu różnorodnych systemów płacowych roszczeń wiążą- 
cych się m. in. z oceną pracy i rozliczaniem jej czasu, z opłacaniem godzin 
nadliczbowych, obliczaniem dodatków, gratyfikacji jubileuszowych, świad- 
zeń z zakładowego funduszu nagród, premii itp. 

W latach 1972—19v5 nastąpiło zasadnicze uporządkowanie i ujednoli- 
cenie systemów płac, które nie mogą jednak oznaczać zupełnej jednoli- 
tości form wynagradzania wszystkich zatrudnionych. Zasady stosowania 
bodźców materialnego zainteresowania na szczeblu centralnym mogą być 
ustalone tylko ramowo, natomiast szczegółowe zasady są ustalane przez 
organy zaxładów pracy. Niedostateczna jeszcze precyzja przepisów zakła- 
dowych, a nawet branżowych, a także niewystarczająca znajomość za- 
sad wynagradzania ze strony pracowników przyczymia się do powstawa- 
nia sporów. 

Skutecznie i coraz sprawniej funkcjonuje system rozstrzygania spraw 
pracowniczych. Komisje rozjemcze i odwoławcze oraz sądy pracy i ubez- 
pieczeń społecznych zdobyły duży autorytet. Pełnią one ważną funkcję 
wychowawczą w zakresie kształtowania pożądanych postaw, umacnia- 
nia praworządności, podnoszenia świadomości prawnej ludzi pracy. Po- 
nad 80 price. spraw wncszonych do komisji jest załatwianych w ter- 
minie do jednego miesiąca, 75 proc. orzeczeń uprawomacnia się w pierw- 
szej instancji; zaledwie co 18 orzeczenie komisji jest merytorycznie zmie- 
niane przez sądy pracy jako nietrafne. Można więc stwierdzić, że zostały 
w zasadzie osiągnięte wszystkie podstawowe założenia reformy dotyczące 
rozpatrywania sporów, przybliżenia organów wymiaru sprawiedliwości 
do pracownika oraz zapewnienia szybkiego i prostego trybu rozpatrywa- 
nia jego roszczeń, a także sprawiedliwego rozstrzygania spraw. 

Należy wspomnieć o jeszcze jednej, nader ważnej sprawie. Otóż wdra- 
żanie w życie zasad nowego prawa pracy, głównie wobec istotnego roz- 
szerzenia jego funkcji organizatorskiej, niewątpliwie przyczynia się do 
postępu społeczno-gospodarczego, aczkolwiek efekty w tym zakresie nie 
Sa możliwe do ścisłego wymierzenia. 

Generalnie pozytywna ocena funkcjonowania nowego prawa pracy nie 
oznacza, że w dziedzinie kształtowania stosunków pracy osiągnięto już 
stan optymalny. Na rozległym obszarze regulowanych prawem pracy sto- 
sunków społecznych, ściśle związanych ze sferą gospodarki, nieustannie 
zachodzą zmiany, wzrastają wymagania stawiane organizatorom i wszyst- 
kim uczestnikom procesów pracy. Z tego punktu widzenia oddziaływani 
na prawidłowy rozwój stosunków pracy traktować trzeba jako zadanie 
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stałe. Tym bardziej że proces umacniania praworządności w stosunkach 
pracy nie przebiega równomiernie, a w poszczególnych zakiadach wystę- 
puje zróżnicowanie sytuacji. 

Wyniki badań wskazują, że stopień przestrzegania prawa pracy jest 
z reguły większy w dużych i dobrze zorganizowanych zakładach położo- 
nych w ośrodkach wielkoprzemysłowych, zakładach dysponujących wy- 
kwalifikowaną służbą pracowniczą i obsługą prawną. Stosunkowo najwię- 
cej uwagi wymaga sytuacja w małych jednostkach terenowych, m. in. 
pionu handlu i usług, spółdzielczości, rolnictwa i budownictwa. 

Znacznie sprawniej przebiega proces urzeczywistniania Kodeksu pracy 
w tych zakładach, w których nastąpiła stabilizacja załóg i doprowadzono 
do znacznej integracji społecznej i zawodowej grup pracowniczych. Jest 
to uzależnione m. in. od warunków pracy, systemów wynagradzania, spo- 
sobu załatwiania spraw pracowników oraz zaspokajania ich potrzeb by- 
towych, socjalnych i kulturalnych. 

Chociaż stopień dyscypliny w przestrzeganiu przez kierownictwa zakła- 
dów nowego prawa pracy jest na ogół wysoki, w części z nich wciąż jesz- 
cze stwierdza się uchybienia w stosowaniu niektórych przepisów. Jednakże 
zakres i ciężar gatunkowy tych uchybień systematycznie maleją, a nie- 
prawidłowości wynikają najczęściej nie ze złej woli, lecz raczej z nieza= 
dowalających kwalifikacji osób odpowiedzialnych za praktykę prawną. 


* 


Odnotowując z satysfakcją pozytywne efekty społeczne urzeczywistnia- 
nia nowego prawa pracy, trzeba jednak zauważyć, że dotychczas bardziej 
zwraca się uwagę na normy ochronne gwarantujące pracownikom pełną 
i szybką realizację przysługujących im uprawnień, niż na funkcje organi- 
zatorskie i wychowawcze prawa pracy. Niezbędne jest zatem skoncentro- 
wanie uwagi zarówno na ochronie praw i interesów pracowników, jak i na 
zwalczaniu w zakładach pracy tych negatywnych zjawisk, które obniżają 
osiągane efekty i w rezultacie godzą w interesy ogólnospołeczne. 

Ponadto w niektórych środowiskach nie ugruntowała się jeszcze świa- 
domość nierozerwalnego związku praw i obowiązków pracowniczych. U- 
prawnienia egzekwowane są w całej pełni, gorzej jest natomiast z sumien- 
nym i starannym wykonywaniem obowiązków. Przejawia się to w wielu 
formach i w różnym stopniu dotyczy poszczególnych grup pracowniczych. 

Nadal wiele pozostaje do zrobienia w dziedzinie umacniania porządku 
i dyscypliny pracy. Co prawda w ostatnim okresie obserwuje się w tej 
dziedzinie tendencje pozytywne, jednakże w dalszym ciągu naruszanie 
obowiązków pracowniczych powoduje znaczne straty gospodarcze i spo- 
łeczne. Rzecz jasna, stopień nasilenia tych niekorzystnych zjawisk nie jest 
na terenie kraju jednakowy; decydujący wpływ ma tu sytuacja w niektó- 
rych grupach zakładów. | 

Przestrzeganie zasad dyscypliny pracy należy do podstawowych obo- 
wiązków pracowników; zależy od ich postawy, sumienności i poczucia 
odpowiedzialności. Istotne znaczenie ma tu jednak stosunek zakładów pra- 
cy do stosowania przewidzianych prawem działań wychowawczych, 
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środków dyscyplinujących i pozytywnych bodźców. Tymczasem praktyka 
jest w tym zskresie bardzo niejednolita i często uzależniona od aktualnej 
sytuacji na rynku pracy i w rezultacie nieskuteczna. W wielu zakładach 
toicruje się różne przejawy naruszania porzadku i dyscypliny pracy. 

Pobłażliwy siosunek do przypadków naruszania porządku i dyscypliny 
pracy wywiera szzodliwy wpływ na szersze grupy pracownicze, osłabia- 
jąc prewencyjno-wychowawczą funkcję prawa pracy. Z drugiej strony 
bywa i tak, że kierownictwa niektórych zakładów niemal wyłącznie po- 
przestają na stosowaniu środków dyscypiinujących, nie doceniając zna- 
czenia instrumentów pozytywnych. | 

W umacnianiu porządku i ćystypliny pracy istotna rola przypada za- 
składowym regulamiuom pracy; powinny one ustalać porządek wewnę- 
trzny w zakładzie oraz określać obowiązzi zakładu i pracowników. Jednak 
w wielu zakładach regulamin nie jest doceniany jako instrument umacnia- 
nia porządku i dyscypliny pracy. Wynika to ze zbyt wąskiego i ogólniko- 
wego trastowania w tym dokumencie zagadnień wewnętrznego porządku, 
organizacji i dyscypliny, jak również z braku postanowień uwzględnia- 
jących specyfikę działania danego zaxładu. Ponadto nawet prawidłowe 
postanorienia regulamizów nie zawsze są przestrzegane. W ostatnim okre- 
sie nasz resort zzinicjował przegląd i weryfikację regulaminów pracy, co 
okazalo się bardzo pożyteczne. Prace w tym kierunku są kontynuowane. 

Podkreślenia wymaga też szkodliwość tolerancji wobec nadużywania 
aikoholu. Na przykład straż przemysłowa, ochraniająca 1056 obiektów, 
w latach 1916—1978 nie wpuściła na teren zakladów pracy 62 tys. osób 
znajdujących się w stanie nietrzeźwości, zatrzymała ponad 60 tys. osób 
przebywających w stanie nietrzeźwości na terenie zakładów oraz znacz- 
ną liczbę osób usilujacych wnieść alkohol do zakładów. 

Obowiązujące przepisy przewidują za naruszenie pracowniczego obo- 
wiązku trzeżwoc.ci dotxiiwe sankcje, z reguły stosowane przez zakłady. 
Jednak i w tej sprawie nie zawsze przejawia się należytą konsekwencję. 
Nie zawsze też stosuje się odpowiednie środki wychowawcze. W roku bie- 
żacym MPPiSS wydało wytyczne w sprawie zapewnienia przestrzegania 
obowiązku trzeżwości w zakładach pracy, ustalając w tych sprawach kon- 
kretne obowiązki zakładów pracy. | 

Przejawem niezdyscyplinowania społecznego jest także zjawisko porzu- 
cania pracy. Chociaż stopniowo następuje zmniejszanie rozmiarów tego 
zjawiska, fakty porzuceń pracy są nadal liczne: w 1977 r. było ich 385 
tys., a w 1978 r. — 374 tys. Nie trzeba udowadniać, że zakłóca to rytm pra- 
cy przedsiebiorstw, a nawet całych gałęzi gospodarki. Przeciwdziałanie 
temu zjawisku powinno — tym bardziej w okresie zmniejszania się zaso- 
bów pracy — stać się jednym z istotnych elementów polityki zatrudnienia. 

Jest to zadanie trudne do szybkiego, radykalnego rozwiązania. Porzu- 
canie pracy jest bowiem uwarunkowane wieloma różnorodnymi czynnika- 
mi zarówno obiektywnymi, jak i subiektywnymi, leżącymi zarówno po stro- 
nie zakładów, jak i pracowników. Dokonane niedawno analizy umożliwiły 
lepsze rozpoznanie tego zjawiska, ściślejsze zdefiniowanie jego przyczyn. 
Porzucenie pracy występuje z reguły w gałęziach o stosunkowo wysokim 
stopniu uciążiiwości pracy, dotyczy przeważnie ludzi młodych i o krótkim 
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stażu zawodowym, nie wdrożonych do dyscypliny pracowniczej. Stosowa- 
nie wobec nich środków przewidzianych prawem pracy nie zawsze jest 
skuteczne. 

Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych przekazało w 1977 r. 
ministerstwom, związkom spółdzielczym i urzędom wojewódzkim ujęte 
w formie programu działania zalecenia zmierzające do ograniczenia zja- 
wiska samowolnego porzucania pracy. 

Sprawa umiejętnego wykorzystywania unormowań Kodeksu pracy 
celu podnoszenia jakości i wydajności pracy, a w rezultacie wyników 
działalności gospodarczej zakładów, nabiera szczególnego znaczenia w ak- 
tualnej strategii społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Dotychczasowe 
oceny wdrażania w życie Kodeksu pracy wskazują, iż prawne instrumen- 
ty oddziaływania w tych kierunkach nie są jeszcze stosowane w odpowied-= 
nim zakresie i z należytą skutecznością. "LM 

W części przedsiebiorstw i zakładów nadal nie stosuje się konsekwentnie 
wyrażonej w art. 80 Kodeksu zasady, że wynagrodzenie przysługuje za 
pracę wykonaną, zaś za czas niewykonywania pracy tylko wówczas, gdy 
stanowi tak wyraźny przepis prawa. Przeprowadzone wieloxrotnie bada- 
nia ujawniły przypadki opłacania pracy w ogóle nie wykonanej. Zbyt 
rzadko i w ograniczonym zakresie stosuje się art. 82 Kodeksu, w myśl któ- 
rego wynagrodzenie nie przysługuje za zawinione przez pracownika braki 
w produktach lub usługach. Tymczasem przepis ten przestrzegany jest 
tylko w cześci zakładów pracy i w odniesieniu do pewnych grup pracowni- 
ków, z reguły wówczas, gdy system organizacji pracy i płacy jest ściśle po- 
wiązany z jakościowymi wynikami pracy, a w zakładzie stosowany jest 
skuteczny tryb kontroli. W rezultacie ant, 82 Kodeksu w bardzo wielu 
sytuacjach nie pełni swej funkcji dyscyplinującej i wychowawczej, a skut- 
ki złej pracy niektórych ponoszone są przez całe załogi. | 

W niezadowalającym stopniu egzekwuje się także odpowiedzialność 
materialną pracowników, którzy wyrządzili szkodę zakładom pracy wsku- 
tek niewykonania lub nienależytego wykonania obowiązków pracownie 
czych. Tymczasem straty powstające w gospodarce narodowej w wyrixu 
niegospodarności, braku nadzoru i zabezpieczeń sięgają co roku znacznych 
kwot. | 

Najpoważniejszą wśród nich pozycję stanowia straty powstające w toku 
produkcji. Tymczasem tylko w nielicznych przypadkach i w bardzo ogra- 
niczonym zakresie do odpowiedzialności materialnej pociąga się osoby, 
które spowodowały powstanie braków produkcyjnych, obniżenie jakości 
wyrobów, konieczność dokonywania napraw gwarancyinych czy wytwa- 
rzania wyrobów zastepczych lub wypłacenie odszkodowań odbiorcom. 
Nie stosuje się również w szerszym zakresie art. 117 $ 3 Kodeksu, który 
w wypadku przyczynienia się zakładu do powstania szkody nakazuje w 
odpowiednim zakresie obciążyć odpowiedzialnością jego kierownika lub 
innego odpowiedzialnego pracownika. A przecież w praktyce występuje 
wiele sytuacji, w których odpowiedzialność materialna kadry kierowniczej 
zakładu powinna być egzekwowana z całą surowością. | 

Wprawdzie organizacja pracy nie jest bezpośrednio regulowana prawem 
pracy, niemniej ze względu na swoje znaczenie również znalazła ona od- 


-” 


Nowe Drogi — 6 „49 


MARIA MILCZAREK - 


zwierciedlenie w Kodeksie pracy. Jego art. 94 zalicza do obowiązków za- 
kladu pracy organizowanie pracy w taki sposób, aby zapewnić pełne wy- 
korzystanie czasu pracy oraz optymalne spożytkowanie uzdolnień i kwa- 
lifikacji pracowników. Również na sprawę organizacji pracy trzeba za- 
tem spojrzeć cd strony obowiązków prawnych, z których realizacją — 
ogólnie biorąc — nie jest najlepiej. W doskonaleniu i usprawnieniu orga- 
nizacji pracy tkwią ogromne rezerwy, Przede wszystkim chodzi tu o wła- 
ściwe wykorzystanie czasu pracy na stanowisku roboczym; postęp osiągnię- 
ty w tej dziedzinie nie jest wystarczający. Niezależnie od strat czasu pra- 
cy na stanowiskach roboczych, notuje się niekorzystne tendencje wzro- 
stu czasu nie przepracowanego z innych przyczyn. Jest to zjawisko zło- 
żone, które wynika z różnych uwarunkowań. Konsekwencją jest utrzymy- 
wanie się wysokiego wskaźnika godzin nadliczbowych oraz niedostateczny 
stopień wykorzystania maszyn i urządzeń. Osiągnięcie postępu w organi- 
zacji pracy, lepsze wykorzystanie czasu pracy i wzmocnienie dyscypliny 
pracy mogą pomniejszyć negatywne skutki kłopotów energetycznych i za0- 
patrzeniowych oraz powodowanych niekorzystnymi zjawiskami atmosfe- 
rycznymi, stać się czynnikiem przezwyciężania tych trudności. 

Również aktualne są zadania poprawy stanu bezpieczeństwa i higieny 
pracy. W wyniku realizacji kompleksowych planów poprawy warunków 
pracy i stałego zwiększania środków przeznaczonych na ten cel sytuacja 
ulega stałej poprawie. Łącznie z inwestycjami nakłady planowane na ten 
cel w 1979 r. wynoszą ok. 46 mld zł, niezależnie od kosztów poprawy wa- 
runków pracy zawartych w ogólnych kosztach budowy nowych i moder- 
nizowania starych zakładów pracy. Jednakże obowiązki nałożone Kodek- 
sem pracy nie są wszędzie należycie przestrzegane. Równolegle z moder- 
nizacją aparatu wytwórczego i rozszerzaniem działalności produkcyjnej 
powstają też nowego typu zagrożenia, których przezwyciężenie wymaga 
odpowiednich przedsięwzięć technicznych i organizacyjnych. 

Do rozwiązania tych problemów niezbędne jest zespolenie przedsię- 
wzięć i poczynań ze strony wszystkich organów i instytucji działających 
w sferze stosunków pracy. Umacnianie i prawidłowe rozwijanie tych sto- 
sunków powinno być wspólnym celem i zadaniem organów administracji 
państwowej i gospodarczej, związków zawodowych i innych organizacji 
społeczno-zawodowych, organizacji młodzieżowych i samorządów robot- 
niczych. 

Funkcje kontrolne i koordynacyjne ministerstw, zjednoczeń, urzędów 
wojewódzkich i innych jednostek nadzorujących zakłady pracy w spra- 
wach stosowania prawa pracy realizowane są dzisiaj w sposób bardziej 
planowy, racjonalny i skuteczny. Chodzi jednakże o to, aby całokształt 
zadań dotyczących właściwego kształtowania stosunków pracy znajdował 
w ich funkcjonowaniu szersze i głębsze odzwierciedlenie. 

Ministerstwa i urzędy wojewódzkie czynią też wiele wysiłków, by u- 
sprawnić pracę służb pracowniczych, starając się o dobór kwalifikowa- 
nych kadr, stałe aktualizowanie ich wiedzy, o stosowanie nowoczesnych 
metod gospodarowania zasobami pracy. Doskonalenie służb pracowni- 
czych powinno przyczynić się do likwidowania negatywnych zjawisk wy- 
stępujących jeszcze w stosunkach pracy. 


so 


Urzeczywistnianie Kodeksu pracy 


Niezbędne jest kontynuowanie dotychczasowych działań celem popu- 
laryzowania prawa pracy wśród załóg pracowniczych, szkolenia pracow- 
ników, którzy z racji swojej pracy zawodowej lub funkcji społecznych 
powinni posiadać odpowiednią znajomość prawa pracy. Sprawą wspólnej 
troski jest zapewnienie sprawnego funkcjonowania organów, które rozpa- 
trują spory ze stosunku pracy i kształtowanie w tym celu właściwej wy- 
kładni prawa. Ważnym zadaniem jest doskonalenie branżowych i zakła- 
dowych przepisów płacowych oraz realizowanie programów doskonalenia 
organizacji pracy. 


* 


Przedstawiłam w ogólnym zarysie zarówno efekty urzeczywistniania 
nowego prawa pracy, jak i te dziedziny, w których należy wydatnie zwięk- 
szać jego oddziaływanie. Żagadnienie funkcjonowania Kodeksu pracy jest 
przedmiotem stałego zainteresowania władz partyjnych i państwowych. 
Rola, jaką spełnia ono normując rozległą i przy tym szczególnie ważną 
sferę stosunków społecznych, jest bowiem ogromna. 

Rozwijając i konkretyzując zarówno podstawowe, konstytucyjne prawa 
obywateli, jak też ich obowiązki jako pracowników, prawo pracy należy 
do szczególnie ważnych instrumentów, jakimi posługuje się państwo w 
swej polityce społecznej zmierzającej do coraz pełniejszego zaspokajania 
potrzeb narodu, podnoszenia jakości warunków pracy i życia oraz kształto- 
wania socjalistycznych stosunków społecznych... 


Łódź między zjazdami 
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Organizacja partyjna i społeczeństwo województwa łódzkiego mają po- 
wody do satyslakcji z dużych przeobrażeń, jakie nastąpiły tu w latach sie- 
demdziesiątych. Podstawą zmian była decyzja Biura Politycznego KC 
PZPR i rządu o rozwoju i modernizacji Łodzi oraz przyznanie na ten cel 
znacznych środków. W oparciu o tę decyzję łódzka instancja partyjna opra- 
cowała program rozwoju na lata 1971—1975i dalsze. 

Jako główny cel postawiliśmy sobie wtedy radykalną modernizację 
| rekonstrukcję przemysłu łódzkiego. On bowiem stanowi główny czynnik 
rozwoju miasta i województwa, daje zatrudnienie i wpływa na warunki 
życia większości łódzkich rodzin. Za pilne zadanie uznaliśmy również po- 
prawę sytuacji materialnej i warunków socjalno-bytowych załóg oraz prze- 
budowę i modernizację miasta, rozbudowę jego infrastruktury, a przede 
wszystkim szybki rozwój budownictwa mieszkaniowego. Było to koniecz- 
ne z uwagi na przestarzały przemysł, tysiące starych, nędznych domów 
i zacofaną infrastrukturę, z uwagi na trudne pod koniec lat 60 warunki 
pracy i życia w prawie osiemsettysięcznym mieście. W pełnej realizacji 
przyjętego programu rozwoju i modernizacji Łodzi widzieliśmy szansę 
poprawy warunków pracy i życia, szansę podniesienia społecznej i ekono- 
micznej rangi miasta i województwa. 

Program stworzył każdemu środowisku, każdemu obywatelowi możli- 
wości aktywnego uczestnictwa w jego realizacji. Kształtowały się postawy 
zaangażowania, ofiarnej pracy tysięcy ludzi. Wyrastały nowe inicjatywy 
i dążenia, aby wzmożonym wysiłkiem przyspieszyć realizację zadań za- 
wartych w programie. Stworzone możliwości zmuszały niejednokrotnie 
ludzi do zmiany metod pracy, do intensywnego myślenia i energicznego 
działania. Potrzebne były konsekwencja i dalekowzroczność tak w plano- 
waniu, jak i w realizacji. 

Jakże inne jest dzisiaj miasto Łódź. Stare zakłady przemysłowe prze- 
szły kurację odmładzającą, przybyło nowych fabryk. Nastąpił szybki roz- 
wój budownictwa mieszkaniowego; mamy za sobą pierwszy etap przebu- 
dowy śródmieścia, modernizację układu komunikacyjnego i wiele innych 
poczynań inwestycyjnych dotyczących spraw socjalnych, opieki zdrowot- 
nej. szkoinictwa i sfery usług. Tylko w latach 1971—1978 wybudowaliśmy 
47 nowych zakładów przemysłowych i zmodernizowaliśmy ok. 150. W nowo 
wybudowanych i modernizowany 'ch zakładach stworzono warunki do bar- 


dziej wydajnej, lżejszej i bezpieczniejszej pracy. 
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Łódź dzisiejsza to nie tylko krajowe centrum przemysłu lekkiego wy- 
twarzającego tysiące różnorodnych artykułów z bawełny, wełny, jedwa- 
biu i włókien sztucznych. Obecnie w oparciu o najnowocześniejsze tech- 
nologie produkujemy maszyny włókiennicze, aparaturę elektryczną, trans- 
formatory, części dla przemysłu samochodowego, urządzenia dla hydrauliki 
siłowej, urządzenia stereofoniczne, podzespoły dla przemysłu elektronicz- 
nego, medykamenty i kosmetyki, obuwie skórzane i gumowe, włókna che- 
miczne. 

Dziś miasto nasze jest uznanym ośrodkiem naukowym. W siedmiu łódz- 
kich uczelniach kształci się ok. 30 tys. studentów. Zmieniło się oblicze 
kulturalne miasta. Jest to już ośrodek dający swój istotny wkład do kul- 
turalnego dorobku całego kraju. 

Konsekwentnie rozwijamy budownictwo mieszkaniowe. W 1960 r. od- 
dano w województwie blisko 12 tys. izb, a w 1978 r. przeszło 32 tys. 
Rozbudowujemy nowe łódzkie osiedla: Retkinię, Teofilów, Widzew- 
-Wschód, Radogoszcz. Budujemy bloki mieszkalne w miastach wojewódz- 
twa — Pabianicach, Zgierzu, Aleksandrowie, Konstantynowie i Głownie. 
Więcej niż połowa łodzian mieszka już w nowych mieszkaniach. Budujemy 
je dziś większe i bardziej funkcjonalne. W myśl programu partii syste- 
matycznie dążymy do tego, aby każdej rodzinie zagwarantować osobne 
mieszkanie. 

Dużo wysiłku poświęcamy modernizacji śródmieścia Łodzi; budujemy 
nowe arterie komunikacyjne, placówki socjalne i usługowe. Przebudowując 
miasto, pragniemy jednocześnie zachować w nim wszystko to, co warto- 
ściowe i cenne z przeszłości. Chcemy utrwalić w mięście jego robotniczą 
i przemysłową tradycję. Naszym celem jest połączenie w jedną harmonijną 
całość przeszłości i nowoczesności miasta, uczynienie go jeszcze piękniej- 
szym, aby żyło się tu dobrze i wygodnie, aby nowa Łódź odpowiadała 
wzrastającym aspiracjom i potrzebom społeczeństwa. 

Rezultatem realizacji programu rozwoju Łodzi w latach siedemdziesią- 
tych była widoczna poprawa warunków życia, pracy i wypoczynku miesz- 
kańców, a przede wszystkim kobiet. Lata siedemdziesiąte przyniosły wy- 
soki, bo ponad dwukrotny wzrost nominalnych płac. W ostatnich latach 
w sposób odczuwalny zwiększyły się również renty i emerytury. 

Mimo ogromnego wysiłku i szybkiego postępu wiele jest jeszcze do zro- 
bienia w zakresie efektywności gospodarowania, pełnego zaspokojenia po- 
trzeb rynku wewnętrznego i eksportu. Poziom, z jakiego startowaliśmy, 
powoduje, że nie mogą być w pełni zaspokojone wszystkie potrzeby miesz- 
kańców. Dużo osób czeka jeszcze na nowe mieszkania, choć część z nich 
chce tylko poprawić nie najgorsze już warunki mieszkaniowe. Wiele troski 
budzi komunikacja, sprawy zaopatrzenia, poziom usług. Brakuje miejsc 
w żłobkach i przedszkolach, szczególnie w nowych osiedlach. 

Jesteśmy świadomi tych zadań i potrzeb, braków i ograniczeń. Zdajemy 
sobie sprawę, że dalszy szybki postęp tak bardzo zależy od dobrej pracy 
wszystkich, od poprawy jakości pracy, dyscypliny, która jest jeszcze s!tabą 
stroną niektórych zespołów pracowniczych. Zagadnienia te są przedmiotem 
naszych partyjnych i obywatelskich rozmów w roku 35-lecia Polski Ludo- 
wej. 
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Znajdujemy się w toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej w partii, 
której uwieńczeniem będzie VIII Zjazd. Podczas tej kampanii uwaga wszy- 
stkich ogniw łódzkiej organizacji partyjnej koncentrować się będzie na 
ocenie, jak realizowaliśmy hasło VII Zjazdu — „o wyższą jakość pracy 
i życia narodu”, na problemach związanych z wprowadzeniem w życie za- 
dań ustalonych na kolejnych posiedzeniach plenarnych Komitetu Central- 
nego. 

Cechą wyróżniającą obecną kampanię sprawozdawczo-wyborczą jest to, 
że przypada ona na czas bilansowania dorobku nie tylko obecnej pięcio- 
latki, ale całej dekady lat siedemdziesiątych, na okres tworzenia wizji 
Polski lat osiemdziesiątych i ogarniania wyobraźnią drogi naszej ojczyzny 
na lata dalsze, po rok dwutysięczny. 

Główna myśl polityczna obecnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
została zawarta w referacie Biura Politycznego Komitetu Centralnego 
PZPR wygłoszonym przez tow. Edwarda Gierka na XIII Plenum w grudniu 
1978 r. I sekretarz Komitetu Centralnego zwrócił w nim uwagę na po- 
trzebę głębokiej i wszechstronnej refleksji: „Niechaj więc każdy członek 
naszej partii postawi sobie pytanie: co zrobiłem dla realizacji polityki par- 
tii, dla rozwoju Polski, dla urzeczywistnienia zasad socjalizmu? Jaka jest 
jakość mej pracy, aktywności społecznej? Czego w tym względzie zanied- 
bałem i co powinienem uczynić, aby wkład mój odpowiadał moim możli- 
wościom i powinnościom.... 

Również w łódzkiej organizacji odpowiedź każdego członka partii na 
pytanie: „Co uczyniłem i co czynić będę, aby Polska rosła w siłę, a ludzie 
żyli dostatniej?” — stać się winna głównym motywem działań i zebrań 
poczynając od grup partyjnych, poprzez oddziałowe i podstawowe organi- 
zacje partyjne, konferencje zakładowe do wojewódzkiej włącznie. 

Refleksja ta staje się dziś dojrzalsza, ponieważ poziom łódzkiej klasy 
robotniczej nieustannie wzrasta. W naszym mieście, skupisku wielkoprze- 
mysłowej klasy robotniczej, szczególnie wyrażnie widać jej awans zawo- 
dowy i społeczny. Wskutek postępu technicznego i automatyzacji produkcji 
następują przeobrażenia charakteru pracy robotników, kształtują się za- 
czątki intelektualizacji pracy w sferze produkcji materialnej, następuje 
eliminacja bądź poważne zmniejszenie czynności nie wymagających na- 
mysłu i inwencji, prac ograniczających. się wyłącznie do biernych, wyko- 
nawczych funkcji. Rośnie poziom kwalifikacji ogólnych i zawodowych za- 


łóg. 

Robotnik łódzki dosenia zdobycze materialne, jakie niesie praca, ale 
zdaje sobie sprawę ze swych możliwości w przekształcaniu świadomości 
i tworzeniu nowych wartości socjalistycznych stosunków społecznych. Tak 
więc działamy wśród Klasy robotniczej coraz bardziej wykształconej, 
zwiększającej swą aktywność społeczną i wymagania wobec siebie, ale 
także w stosunku do socjalistycznego państwa i partii. 

Wyrazem mądrości i awansu klasy robotniczej jest jej rosnący udział 
w zarządzaniu zakładem, osiedlem, dzielnicą i województwem. Szczególne 
znaczenie ma udział robotników w konferencjach samorządu robotni- 
czego. W rozwijaniu samorządności robotniczej, w stałym doskonaleniu 
funkcjonowania wszystkich jej organów upatrujemy ważny czynnik w dal- 
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szym rozwijaniu aktywności i poczucia odpowiedzialności ludzi pracy za 
własny zakład, za sprawy kraju. Doświadczenie uczy, że w zakładach, 
w których organizacje partyjne oraz administracja w pełni rozumieją i do- 
ceniają rolę konferencji samorzadu robotniczego oraz działają nie obok, 
ale poprzez nie, konferencje spełniają twórczą, pożyteczną dla zakładu 
i załogi rolę. 

Rola KSR jest istotna i z tego wzgiędu, że interes wynikający z nadrzęd- 
nych racji ogólnospołecznych jest niekiedy sprzeczny z partykularnymi 
i doraźnymi celami poszczególnych zakładów czy zespołów. Znamy kon- 
sekwencje tego w postaci trudności rynkowych, niedostosowania asorty= 
mentu i rodzaju produkcji do potrzeb społeczeństwa. Brak zrozumienia 
tych spraw powoduje, że niektóre przedsiębiorstwa próbują osiągnąć za- 
dania planowe nie poprzez zwiększanie rozmiarów produkcji wyrobów 
poszukiwanych, lecz drogą manipulacji asortymentowych i cenowych, 
zwiększając produkcję wyrobów droższych kosztem ograniczania asorty= 
mentów tańszych. Traci na tym gospodarka, traci społeczeństwo, a korzyści 
danej załogi są pozorne, gdyż w ostatecznym rachunku wszyscy ponosimy 
konsekwencje złego funkcjonowania rynku. Z tego również względu sesje 
KSR nie mogą być traktowane w sposób formalny, lecz wymagają grun- 
townego przygotowania, konsultacji z szerckim aktywem i wnikliwych 
dyskusji. 

Wydaje się, że nie zawsze potrafimy w sposób praktyczny przenosić me- 
chanizmy zarządzania naszą gospodarką na grunt konkretnego zakladu 
pracy. Okazuje się nieraz, że działaczom, w tym aktywistom KSR, łatwiej 
jest mówić o problemach makro niż wdrażać ich głęboki, społeczno-eko- 
nomiczny sens — u siebie, w swoim zakładzie pracy. Doskcnaleniu pracy 
konferencji samorządów robotniczych w kampanii przed VIII Zjazdem po- 
święcimy wiele uwagi. 

* 


Praktyka naszego życia potwierdza prawdę, że głównym czynnikiem 
osiągania złożonych celów, poszukiwania właściwych dróg i rozwiązań 
spraw trudnych jest bezpośrednia więź organizacji partyjnych, ogniw 
związków zawodowych, Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej i ad- 
ministracji gospodarczej z załogami. Głównym kierunkiem pracy każdej 
organizacji partyjnej musi być umacnianie wśród załóg poczucia odpowie- 
dzialności za sprawy swego zaxładu, środowiska i całego kraju, musi być 
świadome współuczestnictwo załóg w decydowaniu o zadaniach rozwojo- 
wych zakładu i ich realizacji. 

Warunkiem pogłębienia i utrzymania więzi z załogami jest przestrzega- 
nie w codziennej praktycznej działalności leninowskich norm życia par- 
tyjnego i zasad demokracji socjalistycznej, dobra znajomość celów i zadań 
wynikających z programu partii, decyzji państwowych oraz przedsięwzięć 
podejmowanych w ramach przedsiębiorstwa. Umacnianiu więzi z załogami 
robotniczymi, z poszczególnymi środowiskami zawodowymi poświęcamy 
wiele uwagi i czasu w naszej pracy partyjnej. 

Niezwykle ważną rolę w działalności partii spełniają grupy partyjne, 
których jest w naszej organizacji ponad 5600. Grupy partyjne działają we 
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wszystkich większych organizacjach PZPR, w przedsiębiorstwach produk- 
cyjnych, budowlanych, komunikacyjnych, w instytucjach i urzędach oraz 
na wsi. Codzienne kontakty członków partii w swej grupie partyjnej poz- 
walają bez dodatkowych zebrań i odrywania od pracy wymieniać poglądy 
1 opinie, ustalać wspólne stanowisko, podejmować działania sprzyjające 
realizacji polityki partii i umacniające jej autorytet. Dążymy w naszej 
pracy, aby rola. grupy partyjnej była bardziej doceniana przez aktyw. 

Bezpośrednie kontakty z bezpartyjnymi towarzyszami pracy pozwalają 
czionkom grupy partyjnej lepiej orientować się w nastrojach, wpływać na 
nie, kształtować poglądy i opinie zgodne z polityką partii. Grupy partyjne 
mają niezbędne warunki, aby szybko reagować na nastroje w swoim oto- 
czeniu. Szczególne znaczenie nia energiczne reagowanie w sytuacjach, 
które mogą powodować konflikty i napięcia na tle podziału pracy, zarob- 
ków czy zatargów wewnątrz kolektywu. | 
_ Kierownictwo i aktyw województwa łódzkiego wiele uwagi poświęcają 
kontaktom z grupowymi partyjnymi. Często radzimy się ich w różmych 
ważnych sprawach, zapraszamy na posiedzenia egzekutyw instancji par- 
tyjnych. Troszczymy się takze o to, aby wiedza oraz umiejętności kieru- 
jących pracą w grupie partyjnej były coraz wyższe. 

Organizacje partyjne stanowią dużą siłę w naszym województwie. Sku- 
piamy ponad 126 tys. członków i kandydatów partii. W okresie, który 
minął od VII Zjazdu, przyjęiiśmy więcej niż 50 tys. kandydatów. 72 proc. 
nowo przyjętych — to robotnicy. Świadczy to o umocnieniu się trzonu 
robotniczego w naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej. 

* 

Prawie 42 proc. członków łódzkiej organizacji partyjnej to kobiety. Łódź, 
a obecnie województwo łódzkie, cd lat zajmuje niezmiennie pierwsze miej- 
sce w kraju pod względem aktywności zawodowej kobiet. Stanowią one bo- 
wiem ponad połowę ogółu zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej, 
przy średniej krajcwej ok. 42 proc. 

W niektórych gałęziach gospodarki, zwłaszcza przemysłu, kobiety wyraź- 
ńie dominują. Tak np. w przemyśle włókienniczym wśród ogółu zatrudnio- 
nych pracuje ok. 65 proc. kobiet, a w przemyśle odzieżowym i dziewiar- 
sxo-pończoszniczym ok. 80 proc. 

" Łódzka instancja partyjna w swym działaniu poświęca problemom kobiet 
wiele uwagi. W minionym okresie kilkakrotnie Egzekutywa i Sekretariat 
KŁ rozpatrywały tematy dotyczące warunków ich życia, aktywności za- 
wodowej i społecznej, awansu. Szczególną uwagę zwracamy na to, jak po- 
móc kobiecie w jej trosce o dom, o dziecko. 
- Dużo uwagi poświęcamy rozwojowi usług i żywienia zbionowego. W la- 
tach 1975—1978 przybyło naszemu województwu ok. 900 placówek usłu- 
gowych, a wartość usług zwiększyła się o 10 proc. Nie oznacza to, iż po- 
trzeby. w tym względzie są zaspokojone, zwłaszcza w nowych i nowo 
powstających osiedlach. Rozwój gastronomi wyraża się przede wszystkim 
w zwiększeniu liczby barów szybkiej obsługi, jadłodajni, stołówek przyza- 
kładowych, bufetów itp. | 
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W ostatnich trzech latach przybyło naszemu województwu 130 placówek 
gastronomicznych otwartych, 32 stoiówxi i 51 bufetów w zakładach pracy. 
Ponad 100 tys. osób, tj. blisko jedna piąta ogółu zatrudnionych korzysta 
obecnie z wyży wienia w stołówkach. Fre eferuiemy taki rozwój żywienia 
zbiorowego, aby mogli z niego korzystać czicnkowie rodzin naszych pra- 
cowników. Jest to konieczne ze względu na liczne zawcdowe, spoleczne 
i domowe obowiązki kobiet. Dlatego zwiększamy predukcję wyrobów gar- 
mażeryjnych, mrożonek, artvkułów przystosowanych do szyzkiego sporzą- 
dzania posiłków. Handel łódzki dostosowuje godziny pracy do potrzeb lud- 
ności, pamiętając, że wielu łodzian pracuje na trzy zmiany. 

Kobiety łódzkie pozytywnie oceniają widcczną poprawę dziaialności han- 
dlu i gastronomii. choć zdajemy sobie sprawę z potrzeby eliminowania wy- 
stępujacych nadal zjawisk niedostatecznego zacpatrzenia i funkcjonowania 
placówek handlowych i usługowych. 

W województwie czyanych jest 95 żłokków. Posiadamy również 456 
placówek wychowania przedszkolnego; tylko w ciągu ostatnich 3 lat przy- 
było ich 69. Tak znaczne zwiększenie liczby przedszkoli możliwe było dzięki 

gospodarowaniu przez spółdzielczość mieszkaniową lokali na parterach 
bloków mieszkalnych oraz adaptacji pomieszczeń po obiektach oświato- 
wych. Osiągnięty w województwie stopień upowszechniania wychowania 
przedszkolnego dla dzieci w wieku 3—%6 let jest najwyższy w kraju i wynosi 
60,9 proc., przy średniej krajowej 47.9 proc. Mimo osiągnięć ciągle odczu- 
wamy brak miejsc w przedszkolach. Z uwagi na wzrastającą obecnie liczbę 
dzieci w wieku przedszkolnym, napotykamy trudności w rozwiązaniu tego 
problemu. 

Łódzka instancja partyjna inspiruje wiele działań zmierzających do oto- 
czenia specjalną troską samotnych matek, które niejednokrotnie w trud- 
nych warunkach materialnych wychowują swoje dzieci. W każdej szkole 
podstawowej na terenie miasta Łodzi zorganizowana jest świetlica szkolna, 
w której dzieci rodziców pracujących mają zapewnioną opiekę wychowaw- 
czą. Uzupełniają ich działalność 1562 placówki wychowania pczaszkolnego, 
młodzieżowe domy kultury, ogniska pracy pozaszkolnej, ogrody jordanow- 
skie, place zabaw. Każde łódzkie dziecko ma w okresie wakacji miejsce na 
koloniach i obozach. Dużą troską i opieką otaczamy dzieci chore, RaB IE 
dla nich specjalistyczne placówki kolonijne. 

Kierownictwo łódzkiej instancji utrzymuje bezpośredni kontakt ze AE 
dowiskiem pracujących kobiet. Na wielu spotkaniach łódzkie włókniarki, 
pracownice handlu i służby zdrowia, nauczycielki wyrażały swe poparcie 
i uznanie dla polityki partii, która zmierza do poprawy warunków byto- 
wych kobiet. W serdecznych słowach uznanie to wyraziły robotnice w li- 
stopadzie 1975 r. na pamiętnym przedzjazdowym spotkaniu kobiet łódz- 
kich z Edwardem Gierkiem i Piotrem Jaroszewiczem. 


Uczestnicząc w wielu spotkaniach z łódzkimi kobietami, wiem jak wy- 
soko oceniono przedłużenie płatnych urlopów macierzyńskich. rozszerzenie 
uprawnień do płatnych zwolnień celem opieki nad chorym dzieckiem, 
utworzenie państwowego funduszu alimentacyjnego ala matex samotnych 
i opuszczonych rodzin. 
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„ W ogólnej liczbie zatrudnionych w przemyśle łódzkim kobiet ok. 45 proc. 
stanowią kobiety młode, przyszłe matki. Doświadczenia naszych zakładów 
w tworzeniu dla kobiet ciężarnych cddziałów pracy chronionej są jeszcze 
jedną z form realizacji postanowień partii. W 1976 r. mieliśmy 8 takich 
oddziałów dla ponad 400 kobiet, zaś obecnie 18 z 1400 stanowiskami pracy. 
Usilnie dbamy, aby kobiety ciężarne, kobiety o słabszym zdrowiu wyko- 
nywały pracę lżejszą, społecznie użyteczną. 

Prowadząc zintegrowaną działalność wychowawczą wśród członków 
partii i calego społeczeństwa instancje partyjne dażą do szerokiego udziału 
kobiet w działalności spoleczno-politycznej i w życiu kulturalnym. Wiele 
łodzianek uczestniczy aktywnie we współdecydowaniu o swym zakładzie, 
skutecznie oddziałuje na kształtowanie dobrej atmosfery i przyjaznych 
stosunków w pracy i miejscu zamieszkania. Z właściwą sobie wrażliwością 
i mądrością włączają się one do działań decydujących o rozwoju swego 
województwa. 

Sumienność i systematyczność, umiejętność pracy z ludźmi, wzbogacanie 
uchwał i zaleceń instancji partyjnych czynnymi inicjatywami to podsta- 
wowe cechy kobiet — członkiń łódzkiej organizacji partyjnej. Są one 
wybierane na odpowiedzialne funkcje I sekretarzy komitetów zakłado- 
wych, sekretarzy komitetów miejskich i dzielnicowych, stanowią 60 proc. 
ogółu grupowych partyjnych. W Radzie Narodowej miasta Łodzi mandaty 
radnych piastuje 32 proc. kobiet, a w radach narodowych stopnia podsta- 
wowego ich udział wynosi 30 proc. 


k 


Aktywność, pełne utożsamienie się ze swoją partią, z jej programem 
musi być istotą działania wszystkich członków partii. Postawa komunisty 
polega na codziennym podporządkowaniu swego myślenia i postępowania 
celom i ideologii, statutowym zasadom partii. Sformułowania statutu są 
jasne i jednoznacznie wyliczają cechy, którymi powinien charakteryzować 
się członek partii. Nie do przyjęcia jest więc akceptowanie jednych cech, 
a odrzucanie, według własnego uznania, innych. Składają się one bowiem 
jako całość na ideowo-polityczną sylwetkę komunisty. Na te wiaśnie za- 
gadnienia kładziemy szczególny nacisk w pracy ideowo-wychowawczej. 

Równie ważną cechą członka partii powinna być wszechstronna wiedza 
społeczno-polityczna. Dużą rolę w tym zakresie spe:nia szkolenie partyjne, 
którym objętych jest 75 proc. czlonków łódzkiej organizacji partyjnej. 
Zwracamy uwagę na to, aby szkolenie było związane z aktualnymi proble- 
mami życia, pracą zakładu i instytucji, przemianami spoieczno-gospodar- 
czymi, które dokonują się wokół nas. W szkoleniu nie powinniśmy pomijać 
tematyki służącej umacnianiu wiedzy marksistowsko-leninowskiej, świato- 
poglądu naukowego i wrażliwości moralno-etycznej. 

W funkcjonowaniu partii decydującą rolę odgrywa aktyw partyjny, 
wśród którego szczególne znaczenie ma aktyw robotniczy. Właśnie przez 
aktyw partia dociera ze swym programem do ludzi pracy. zacieśnia więź 
z masami. konsultuje z klasą robotniczą i innymi środowiskami społecz- 
nymi ważne decyzje polityczne, zapewnia realizację swych uchwał. Aktyw 
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ma duże możliwości wpływu na kształtowanie polityki partii i jest waż- 
nym pomocnikiem instancji w pracy z organizacjami partyjnymi, wpływa 
na kształtowanie liczebności i jakości szeregów partii. Spośród aktywu 
rekrutujemy w poważnej mierze kadry kierownicze dla aparatu państwo- 
wego, gospodarczego i organizacji społecznych. Ukształtowanie w partii 
licznego aktywu — ideowego, dobrze wykształconego zawodowo i sprawne- 
go pod względem organizacyjnym — to zadanie najwyższej wagi dla in- 
stancji partyjnych. 

Dążymy usilnie w naszej pracy, aby aktywiści byli działaczami partyj- 
nymi i spolecznymi o szerokich horyzontach intelektualnych, umieli my- 
śleć kategoriami ogólnospołecznymi i legitymowali się umiejętnością prze- 
wodzenia zespołom ludzkim, w których pracują i działają spoiecznie. Dos- 
konalenie partyjnego działania i podnoszenie jego efektywności wymagają 
specjalizowania się aktywistów w poszczegó!nych dziedzinach pracy par= 
tyjnej: w problematyce ekonomicznej, rolnej, ideologiczno-propagandowej 
i organizacyjnej. 

Ważną cechą każdego aktywisty partyjnego jest umiejętność przekony= 
wania — posługiwania się słowem, oddziaływania na ludzi za pomocą traf- 
nie dobranvch argumentów . Jednym ze stałych zadań aktywisty jest ucze- 
stniczenie w różnorodnych spotkaniach, nie tylko z członkami partii. Wie- 
loletnie doświadczenia pracy partyjnej dowodzą, że ludzie na zebraniach 
oczekują wystąpienia przedstawiciela instancji partyjnej. Od tego wystą= 
pienia, jego poziomu i siły argumentacji w dużym stopniu zależy, czy ze- 
branie spelni rolę w danym środowisku i przyniesie pożądane efekty 
w działaniu. 

Praca instancji partyjnych z aktywem winna służyć kształtowaniu pożą= 
danych postaw i cech osobowości aktywisty: prawości charakteru, wyso- 
kiej ideowości, patriotyzmu i proletariackiego internacjonalizmu, umiejęt- 
ności myślenia kategoriami społeczeństwa i państwa, rzetelności zawodo- 
wej, przejawiania inicjatywy, odwagi i uporu w bronieni" słusznej sprawy, 
wrażliwości na problemy ludzkie, zdolności obiektywnego osądu proble- 
mów życia społecznego i szacunku do ludzi, zwłaszcza tych, którzy wyróż= 
niają się swą postawą w życiu i pracy. Te cechy komunisty są bowiem 
niezmiernie ważnym czynnikiem w realizacji bieżących zadań partii 
i urzeczywistnianiu jej celów programowych. 

Szczególne znaczenie ma praca ideologiczna z pracownikami aparatu 
partyjnego. Marksistowskie wykształcenie pracowników aparatu partyj- 
nego wpływa w dużym stopniu na efektywność wszystkich dziedzin pracy 
partyjnej. Dlatego stworzyliśmy w łódzkiej organizacji system ideowego 
i politycznego dokształcania etatowych pracowników instancji partyjnych. 

W latach od VII Zjazdu kształtowaniu właściwych postaw aparatu i ak- 
tywu partyjnego w naszym województwie poświęcamy — uważam, że z po- 
zytywnym skutkiem — wiele czasu i uwagi. 

W naszej pracy wewnątrzpartyjnej dażymy do zaktywizowania i dosko= 
nalenia działania małych podstawowych organizacji partvjnych, które 
funkcjonują w niewielkich, lecz niezwykle ważnych środowiskach zawodo- 
wych, jak np. budownictwo, handel, usługi, kolejnictwo, kultura. Działal- 
ność ideowo-wychowawcza partii w tych środowiskach zawodowych zosta- 
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ła określona w szczególowych wytycznych Sekretariatu Komitetu Centra- 
nego PZPR, do których powinniśmy częściej wracać. Byłoby przecież bię- 
dem. gdybyśmy naszą uwagę koncentrowali wyłącznie na działalności 
w dużych zakładach przemysłowych. Tam mamy komitety zakładowe, 
wypróbowany aktyw, podczas gdy praca małych, samodzielnych, podsta- 
wnwych organizacji partyjnych pozostawia nieraz wiele do życzenia. 

W refleksji dotyczącej pracy partyjnej pamiętamy o potrzebie stałego 
oddziaływania na młodzież. Za wychowanie ludzi młodych odpowiedzial- 
na jest przecież cała partia. każda grupa i organizacja partyjna, każdy dzia- 
łacz partyjny bez względu na pełnioną funkcję. 

Obowiązkiem naszym jest wychowanie jak najlepszych następców — 
nie wstydźmy się tego powiedzieć — aby byli mądrzejsi i sprawniejsi od 
swych nauczycieli, aby stawali się lepszymi organizatorami życia społecz- 
no-gospodarczego i politycznego. Musimy wychowywać młodzież w sza- 
cunku dla starszego pokolenia. w szacunku dla jego dorobku, wysiłku 
itrudu Tak ujęte wychowanie młodzieży może dawać gwarancję, że osiąg- 
nięcia 35 lat Polski Ludowej będą pogłębiane i rozszerzane, taka jest droga 
nieustannego postępu. 


* 


Wnikliwa partyjna analiza rezultatów, jakie przyniosły podjęte przez 
«as działania na rzecz rozwoju miasta i polepszenia warunków życia jego 
mieszkańców oraz kreślenie zadań na najbliższy okres stanowią o treści 
rozmowy z członkami partii i bezpartyjnymi przed VIII Zjazdem. Chcemy 
przyjść na zjazd z gotowością dalszej, wytężonej pracy dla dobra ojczyzny, 
której rozwój. decydujący z jednej strony o poziomie życia każdego obywa- 
tela z drugiej zaś, o miejscu Polski w świecie — jest naszym najwyższym 
celem. 


Świadomość awansu społecznego 
motywacją dalszego rozwoju 


WŁADYSŁAW KRUK 


Karty historii narodu uwieczniły Lubelszczyznę jako kolebkę władzy 
ludowej. W uczuciach i poglądach mieszkańców tej ziemi pamiętne 164 dni 
„Polski Lubelskiej” są tradycją bliską i żywą, do której nawiązuje się 
stale z chęcią i uzasadnioną dumą. Jest to również źródło doświadczeń in- 
spirujących naszą działalność także w obecnych, jakże odmiennych warun- 
kach. | 
Kiedy z perspektywy 35 lat patrzymy na rozmiar ówczesnych dokonań, 
osiągnięć i przeobrażeń, przymierzamy je do sił, możliwości, umiejętności 
i doświadczenia ówczesnych kadr partyjnych, to ocena ich działalności musi 
znależć się w kategorii bezspornego sukcesu. Przypomnienie kilku powsze- 
chnie znanych i oczywistych faktów pozwoli wyciągnąć z nich pewne 
wnioski ogólniejszej natury. | 

Ziemia Lubelska była w okresie hitlerowskiej okupacji terenem bezprzy- 
kładnie zaciekłej, barbarzyńskiej eksterminacji. Co piąty mieszkaniec po- 
legł bądź został zamordowany w egzekucjach, więzieniach, obozach kon- 
centracyjnvych. Całe wsie i osady zniknęły z powierzchni ziemi w wyniku 
akcji pacvfikacyjnych. Równocześnie wyjątkowo mocno rozwinął się tu- 
taj ruch oporu, stoczono największe na ziemiach polskich bitwy partyzan- 
ckie: pod Wojdą, Zaborecznem, Rąblowem, w lasach lipskich, parczew- 
skich, w Puszczy Solskiej, na Porytowym Wzgórzu. Kiedy więc Manifest 
PKWN zapowiedział walkę zbrojną z okupantem przy boku sojuszniczej 
Armii Radzieckiej — aż do całkowitego zwycięstwa — apel trafił na po- 
datny grunt, swą patriotyczną motywacją poruszył najszersze rzesze spo- 
łeczeństwa. 

O trafności tego programu świadczy niebywały wysiłek, z jakim na nie- 
wie:kim, zniszczonym i wykrwawionym skrawku wyzwolonej ziemi pol- 
skiej, w niezmiernie krótkim czasie sformowano i wprowadzono do walki 
poważne siły zbrojne. Przypomnijmy, iż w lipcu 1944 r. odrodzone Wojsko 
Polskie miało 100-tysięczną armię, Do grudnia tegoż roku ludność tere- 
nów wvzwolonych dała 285 tys. żołnierzy. W ostatnim okresie wojny, w 
maju 1945 r. w szeregach ludowego Wojska Polskiego, stanowiącego czwar- 
tą po ZSRR, USA i Wielkiej Brytanii siłę zbrojną antyhitlerowskiej koa- 
licji — służyło pod bronią 400 tvs. Patriotyczna motywacja mobilizacji 
społeczeństwa zdała wówczas egzamin i jest nadal jednym z najskutecz- 
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niejszych czynników oddziaływania na szerokie masy, w urzeczywistnia- 
niu zadań wysuwanych przez naszą partię. Słuszne jest więc i owocne, że 
zwłaszcza w ostatnich latach szeroko podejmujemy ten tvp motywacji, 
troszcząc się o obiektywne ukazywanie przesziości, wydobywanie z niej 
wszystkiego, co wartościowe, cenne i szlachetne, co służy sprawie uma- 
cniania moralno-politycznej jedności narodu. 

Uzasadniona jest troska o patriotyczne wychowanie młodzieży. Warto 
jednak postawić sobie szczerze pytanie: czy zawsze umiemy robić to w spo- 
sób przekonywający? Czy uświadamiamy sobie w pełni, na czym polega 
model współczesnego patriotyzmu, w jakich postawach i jakim działaniu 
wyraża się on najdobitniej?” Mamy w tej mierze sporo ciekawych, cennych 
doświadczeń. Powrócę do nich przy omawianiu czynu 35-lecia. 

Przez całe międzywojenne dwudziestolecie przewijała się sprawa refor- 
my rolnej, mającej zaspokoić wielowiekowy u polskiego chłopa głód ziemi. 
Jednak dopiero PKWN zdecydowanie przeprowadził tę historyczną refor- 
mę, a lubelski chłop pierwszy otrzymał ziemię z rak władzy ludowej. 

Są w tym fakcie istotne prawdy nie tracące do dzisiejszego dnia na sile 
i aktualności: wierność pryncypialnym założeniom sprawiedliwości spo- 
łecznej, traktowania ich nie tylko jako teoretycznej przesłanki, ale jako 
zasad obowiązujących w praktyce, dążenie do pozyskania poparcia szero- 
kich rzesz chłopskich stanowiących wówczas najliczniejszą część społeczeń- 
stwa. I wreszcie konsekwencja w działaniu — zdecydowana realizacja po- 
litycznych deklaracji i podjętych uchwał. 

Jest rzeczą powszechnie znaną, że przeprowadzenie reformy rolnej w 
tamtym okresie, w warunkach działalności reakcyjnego podziemia, przy 
postawie biernego wyczekiwania pewnej części społeczeństwa, braku sta- 
bilizacji, nie było rzeczą prostą i łatwą. Wymagało ze strony robotniczego 
i chłopskiego aktywu ogromnej ofiarności, zdecydowania, nierzadko wręcz 
bohaterstwa w obronie pierwszego aktu nowej wladzy, nadającego realny 
kształt sojuszowi robotniczo-chłopskiemu. 

Dzisiaj zadania partyjne realizujemy w innych warunkach. Choć idą 
w tym samym kierunku, są one całkowicie odmienne, mniej może bohater- 
skie, ale przecież niemniej trudne poprzez swą złożoność. Inne są też wy- 
magania i oczekiwania społeczeństwa. Doświadczenie wskazuje, że wier- 
ność założeniom ideowym i konsekwentna realizacja przyjętych celów 
społecznych stanowią wartości nieprzemijające. 

W lubelskich refleksjach sprzed 35 lat przewijają się wspomnienia tru- 
du, z jakim tworzono władzę i administrację w terenie. Było to wielkie, 
nowatorskie zadanie polityczne. Była to uponczywa, a niejednokrotnie bez- 
pardonowa walka. 

Okupant zniszczył istniejący w terenie aparat władzy, likwidując fizy- 
cznie najwartościowszych pracowników. Ci, którzy ocaleli — byli szanta- 
żowani, a nie zawsze też skłonni do współpracy z nową władzą. W tej sy- 
tuacji tworzenie nowej ludowej władzy, terenowych rad narodowych, orga- 
nizowanie urzędów powiatowych i gminnych oraz milicji wiązało się z po- 
szukiwaniem i pozyskiwaniem dla naszej idei nowych ludzi, zdobywaniem 
poparcia i uznania dla nowej władzy wśród najszerszych mas. Każdy funk- 
cjonariusz nowej administracji musiał być równocześnie propagandystą 
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i asitatorem działającym wśród ludzi. Kiedy zaś po kilku miesiącach nowa 
władza okrzepła i umocniła się w terenie, zaś wielka ofensywa wyzwoleń- 
cza Armii Radzieckiej i ludowego Wojska Polskiego oczyściła od okupanta 
nowe ziemie, trzeba było uczestniczyć w ich przejmowaniu 4 zagospodaro- 
wywaniu. Z Lubelszczyzny wyruszyły liczne, organizowane głównie przez 
PPR, „grupy inicjatywne”, które w niesłychanie trudnych warunkach two- 
rzyły strukturę władzy politycznej, administracji i organizacji gospodar- 
czych na wyzwolonych terenach. 

Tak było w początkach Polski Ludowej. Przed kilku laty nasze central- 
ne władze polityczne i państwowe podjęły decyzję zmiany sposobu funk- 
cjonowania, struktury władzy terenowej, przybliżenia jej do społeczeń- 
stwa. Daleki jestem od uproszczonych porównań i powierzchownych para- 
leli. Obecna reforma odbywała się przecież w całkowicie odmiennych wa- 
runkach wysoko rozwiniętej gospodarki kraju, większej świadomości i wyż= 
szego poziomu intelektualnego społeczeństwa. Była ona jednak i jest nie- 
łatwą próbą przełamania tradycyjnych struktur, unowocześnienia i uspraw= 
nienia funkcjonowania demokracji socjalistycznej. 

Ale znów można stwierdzić, że przy całej odmienności sytuacji było to 
zadanie równie trudne. Rodziło nowe, złożone problemy. Wymagało dzia- 
łania madrego i precyzyjnego. Administracja terenowa dzisiejszych czasów 
potrzebuje fachowców i specjalistów wysokiej klasy, dobrych organizato- 
rów. Ale tak samo konieczna jest wysoka ideowość i zaangażowanie, ścisła 
więż z ludźmi, walka z przerostami biurokratycznymi i niewłaściwym, bez- 
dusznym stosunkiem do człowieka i jego potrzeb. Przecież jedną z głów= 
nych motywacji naszej reformy było przybliżenie władzy do ludzi. Tego 
automatycznie nie załatwi najlepiej nawet przeprowadzona reorganizacja. 
Dlatego przedmiotem ccdziennej troski partii, jej ogniw i członków musi 
być dążenie do realizacji tych właśnie — już przed laty siormułowanych 
— zasad i założeń. 

I tak moglibyśmy odwoływać się do coraz to innych faktów z przeszło” 
ści. Wniosek zawsze będzie ten sam: mimo upływu czasu i ogromu zmian 
ówczesne zasady i doświadczenia są nadal aktualne. 


* 


Mówiąc o wielkim awansie spolecznym Lubelszczyzny dokonanym w toe 
ku przeobrażeń i rozwoju naszego kraju, nieodmiennie zaczynamy od obra- 
zu przedwojennego zacofania — owej nieszczęsnej „Polski B”, z jej przy= 
tłaczającą nędzą wsi, w której poza obszarniczymi majątkami dominowały 
karłowate gospodarstwa wegetujące na granicy gospodarki naturalnej, z 
ogromną masą nie wykorzystanych do pracy rąk, analfabetyzmem obejmu-. 
jącym 1/4 ludności, brakiem dróg i całej niezbędnej rolnictwu infrastruk- 
tury. Mówimy o miastach pozbawionych większego przemysłu i podstawo- 
wych urządzeń sanitarnych. Uzupełniamy ten obraz wielkością zniszczeń 
i strat wojennych, aby pełniej uświadomić sobie sytuację, z której przy- 
szło nam startować w socjalistyczną nowoczesność. Zastanawiamy się, ja- 
kich wysiłków wymagało nadrobienie opóźnień, jaka bvła prawdziwa cena 
awansu. Od początku realizacja stawianych przez partię zadań wymagała 
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zaangażowania, hartu i ofiarności. Tych cech trzeba było wymagać od ak- 
tvwu i wszystkich członków partii, od RAZCEJ instancji i organizacji par- 
tyinej. 

Plan sześcioletni stanowił pierwszy etap uprzemy słowienia Lubelsz- 
czyzny. W toku jego realizacji powstały pierwsze większe i średnie zakłady 
przemysłowe. Był to przede wszystkim nowoczesny przemysł metalowy 
i budowlany. Później przyszła kolej na przemysł lekki, spożywczy — mają- 
cy naturalną bazę w rolniczym regionie — i wreszcie wielką chemię. Ten 
dynamiczny rozwój pozwolił na stopniowe przesuwanie się wzwyż w ta- 
beli obrazującej wskaźnik udziału produkcji przemysłowej Lubelszczyzny 
w skali kraju. 

" Rozbudowywały sie miasta — zmieniała się struktura demograficzna 
ludności. Istotnym czynnikiem awansu stał się rozwój oświaty, Sieć szkol- 
nictwa ogólnokształcącego i zawodowego, cztery państwowe wyższe uczel- 
nie zatrudniające 3 tys. pracowników naukowych, kształcące ok. 30 tys. 
studentów — wszystko to spowodowało proces głębokich zmian w pozio- 
mie umysłowym społeczeństwa, w jego świadomości i potrzebach kultu- 
ralnvch. To partia była siłą sprawczą tych przemian. 

Na początku skutecznie działały hasła i argumenty proste: „ziemia dla 
chłopów”, „robotnicy gospodarzami fabryk”, „nauka w służbie ludu". 
Stopniowo działanie partyjne wymagało coraz większych umiejętności, no- 
wych, ciągle doskonalonych form i metod. 

- Proces uprzemysłowienia stanowił dla Lubelszczyzny wielką przemianę 
nie tylko ilościową, ale przede wszystkim jakościową. Nowe zakłady i o- 
siedla fabryczne wyrastały w terenie pozbawionym jakichkolwiek tradycii 
przemysłowych. Ich załogi w ogromnej większości rekrutowały się z wczo- 
rajszych chłopów. Przed lubelską organizacją partyjną stanęło wówczas 

nowe, poważne zadanie możliwie szybkiego wychowania nowych kolek- 
tywów robotniczych. I ten proces często okazywał się trudniejszy, bardziej 
długotrwały od przedsięwzięć inwestycyjno-technicznych. 

Można w tej dziedzinie mówić o sukcesie. Dziś przemysł Lubelszczyzny 
dv sponuje dobrą kadrą nie tylko przygotowaną fachowo do pracy, aie 
również zintegrowana i świadomą, aktywną społecznie i politycznie. 

Czy nie było jednak i nie ma w dalszym ciągu w naszej pracy partyjnej 
z załogami robotniczymi słabych punktów? Czy nie widzimy zbyt często 
ludzi tylko jako wykonawców obowiązków zawodowych, jedynie jako re- 
alizatorów planów produkcyjnych? Szerokie, wszechstronne widzenie ludzi 
jako podmiotu działań musi bvć stałą, codzienną cechą naszej pracy. Tego 
uczy nas historia trzy PARA OPCCA O tym przekonuje nas praktyka 
lat siedemdziesiątych. 

- Patrzymy dziś na te sprawy Bande uważnie, pamiętając, że przekonania 
i nastroje społeczne nie są rzeczą daną raz na zawsze. Staramy się więc 
współtworzyć je.i o nie zabiegać. Chcemy być w pracy z ludźmi i dla lu- 
dzi = a także, co najważniejsze, wśród nich — wrażliwi, wnikliwi i obiek- 
tywni, po prostu rzetelni. 

. Propagandzie dobrej roboty musi towarzyszyć wszechstronna edukacja 
ekonomiczna, pozwalająca właściwie rozumieć współzależności pomiędzy 
pracą każdej załogi, każdego człowieka a ogólną sytuacją gospodarki naro- 
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dowej, decydującą o warunkach 1 poziomie stopy ży ciowej, ożliwó dach 
zaspokojenia potrzeb materialnych i duchowych. 

Wysoki poziom świadomości, powszechne zrozumienie różnorakich uwa- 
runkowań rozwoju pozwalają dziś na znaczne wzbogacanie działań propa- 
gandowych i agitacyjnych. Występujące okresowe trudności nie muszą być 
powodem tylko kłopotliwych sytuacji gospodarczych, mogą także stanowić 
źródło twórczych poszukiwań, wyzwalać potencjał intelektualny i talenty 
organizatorskie — pod warunkiem wszakże starannego i obiektywnego ich 
wyjaśniania. Staramy się doskonalić i rozszerzać formy bezpośredniego do- 
cierania do ludzi, stosować jasną 1 zrozumiałą argumentację, utrwalając 
zaufanie do naszych instancji i organizacji partyjnych oraz przeciwsta- 
wiając się tym, którzy chcieliby siać niewiarę w to, co podejmujemy. 
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Trudności gospodarcze, odczuwalne ostatnio na rynku, w zaopatrzeniu 
niektórych gałęzi przemysłu, w energetyce i transporcie, wreszcie następ- 
stwa wyjątkowo ciężkiej zimy — wystąpiłv również na Lubelszczyźnie. 
W tej sytuacji niektórzy skłonni są wysuwać tezę o nieuchronnym spadku 
aktywności społecznej, o konieczności rezygnacji z wielu ambitnych przed- 
siewzięć i założeń. 

Czy rzeczywiście ten trudny okres przekreślił w odczuciach ludzi świa- 
domość wielkiego awansu społecznego naszej ziemi, nas wszystkich? Czy 
sparaliżował aktywność i ofiarność społeczną, zaszczepiając nastroje „ogól- 
nej niemożności”? Myślę, że najlepszą odpowiedzią na te watpliwości, roz- 
biciem pesymistycznych wniosków jest przebieg OOYNZICENER? czynu 
społecznego 35-lecia na Lubelszczyźnie. 


O czynach społecznych dla uczczenia 35-lecia Polski Ludowej w Gietu 
naszych zakładach pracy, gminach, organizacjach partyjnych i ogniwach 
Frontu Jedności Narodu zaczeto mówić znacznie wcześniej. Już w połowie 
ubiegłego roku samorzutnie napływaiv zobowiązania, podejmowano różno- 
roane prace. W tej sytuacji organizacje partyjne i komitety Frontu Jed- 
ności Narodu mogiły szerzej zająć się nie tyle mobilizowaniem do podjęcia 
czynu, ile koordynacją podejmowanvch inicjatvw, odpowiednim ich ukie- 
runkowaniem zgodnie z istniejącymi potrzebami i realnymi warunkami 
urzeczywistniania. Zobowiązania społeczne ujęte w ogólnowojewódzkim 
programie obejmowały prace o łącznej wartości około 470 mln zł — nie 
licząc wielu bardzo cennych, a trudno wymiernych materialnie prac 
i przedsięwzięć typu społeczno-wvchowawczego, działalności oświatowej, 
kulturalno-artystycznej itp. Do głównych zamierzeń i kierunków działania 
zawartych w programie należały czyny społeczne w zakresie budowy i n:0- 
dernizacji dróg na wsi, ulic i chodników w mieście, budowy i rozbudowy 
sieci wodociągowej, gazowej i kanalizacyjnej, budowy i rozbudowy obiek- 
tów oświatowych, kulturalnych, służby zdrowia, przeciwpożarowych oraz 
sportowo-rekreacyjnych. Zobowiązania produkcyjne załóg fabrycznych po- 
przedzono analizą możliwości surowcowych, energetycznych iin. Pr zyznać 
trzeba, iż pozytywną cechą ogromnej większości zobowiązań były rzetel- 
ność 1 ich realność. 
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Jak wspomniałem, ciężka zima zakłóciła nnrmalny rytm funkcjonowania 
gospodarki województwa, podobnie zresztą jak innych regionów kraju. 
W wielu fabrykach powstały poważne zaległości produkcyjne, opóźnione 
zostało wykonanie zadań w innych dziedzinach gospodarki. Wydawałoby 
się więc, że w tych warunkach realizacja czynu 35-iecia stanie pod zna- 
kiem zapytania, że wiele kolektywów poczuje się moralnie zwolnionych od 
spełnienia wcześniej przyjętych zobowiązań. Stało się wręcz odwrotnie; 
właśnie w obliczu trudności, rozumiejąc konieczność nadrabiania opó- 
Źnień w realizacji planów wiele kolektywów dokonało korekty swych zo- 
bowiązań w górę. Zaszła potrzeba uaktualnienia wojewódzkiego programu 
obywatelskiego czynu 35-lecia do wysokości 523 mln zł. 

Realizację zobowiązań podjęto z dużą ofiarnością i zrozumieniem. Do 
22 lipca w sferze zobowiązań wymiernych zrealizowano czyny o wartości 
ok. 350 min zł, co stanowiło 60 proc. zgłoszonego planu. Poważne efekty 
osiągnięto, mimo wyjątkowych trudności spowodowanych warunkami 
atmosferycznymi, w budownictwie drogowym. Szczególną uwagę zwróco- 
no na poprawę estetyki miast, dzielnie i osiedli mieszkaniowych, osad i wsi. 
Sadzono drzewa i krzewy, zakładano trawniki i zieleńce, place zabaw dla 
dzieci, boiska i inne obiekty. Rozwinął się szeroki front prac remontowych, 
troskliwie konserwowano i odnawiano obiekty zabytkowe, porządkowano 
i ozdabiano nowe osiedla. Na podkreślenie zasługuje fakt, iż w wielu przy- 
padkach doraźny czyn przekształcał się w stałą formę działalności. I tak 
ogólnowojewódzki konkurs estetyki osiedli lubelskich spółdzielni miesz- 
kaniowych, zorganizowany wspólnie z jedną z gazet o tzw. nagrodę ,„Sre- 
brnej Róży”, postanowiono przekształcić w stały, coroczny konkurs, obej- 
mujący wszystkie dzielnice i osiedla mieszkaniowe województwa, 

W pierwszym półroczu zrealizowano czyn produkcyjny wartości ponad 
332 mln zł, w tym przeszło 306 mln zł produkcji na zaopatrzenie rynku. 
Wśród przodujących w czynie produkcyjnym załóg, obok takich zakładów, 
jak Fabryka Łożysk Tocznych w Kraśniku, Fabryka Maszyn Rolniczych 
„Agromet” w Lublinie czy też „Predom-Eda” w Poniatowej — znalazły 
się nowe załogi: Kombinatu Ogrodniczego w Leonowie, „Hortexu” w Ry- 
kach, Wojewódzkiej Spółdzielni Mleczarskiej, Związku Spółdzielni Inwa- 
lidów i in. Stopniowo zmniejsza się lista zakładów z zaległościami w reali- 
zacji zadań planowych. Większość odrobiła opóźnienia I kwartału. Dla nie- 
licznych jest to problem rzeczywiście bardzo trudny ze względu na prze- 
szkody obiektywne. 

Realizacja czynu obywatelskiego nie zakończyła się w dniu lipcowego 
święta. Informacje wypływające od załóg fabrycznych, z gmin, samorzą- 
dów terenowych świadczą o jej pomyślnej kontynuacji. 

Znaczenie czynu obywatelskiego 35-lecia wykracza daleko poza najdo- 
kładniejsze nawet wyliczenia efektów produkcyjnych prac społeczno-po- 
rządkowych, inicjatyw społecznych, oświatowych i kulturalnych. Jego war- 
tości nie wyrażają same tylko milionowe sumy i procentowe wskaźniki. 
Jest bowiem równocześnie wymownym dowodem stałego poważnego zaan- 
gazowania, patriotyzmu i ofiarności społeczeństwa. Wskazuje jednoznacz- 
nie, że nawet poważne trudności nie są w stanie sparaliżować społecznej 
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aktywności, lecz przeciwnie — mogą i powinny mobilizować ludzi do wal- 
ki o ich uporczywe przezwyciężanie. 

Nie lekceważąc trudności i problemów, nie minimalizując ich negatyw- 
nych skutków, mamy świadomość — dążymy, by mieli ją wszyscy człon- 
kowie partii — iż klucz do ich przezwyciężenia leży w naszych rękach. Że 
wszystko zależy od dobrej, wydajnej, odpowiednio zorganizowanej pra- 
cy, uporczywego pokonywania powstających przeszkód, sprawnego wyko- 
nywania wszelkich obowiązków. Jest to chyba najcenniejsza nauka płyną- 
ca z przebiegu obywatelskiego czynu 350-lecia. 


%k 


Doświadczenia minionych 35 lat w działalności wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej na Lubelszczyźnie wskazują wyraźnie, że podstawowym wa- 
runkiem powodzenia jest ścisła więź organizacji partyjnych z całą społecz- 
nością. 

Nie jest kwestią przypadku, że załogi i instytucje, w których działają 
dobre, prężne organizacje partyjne, umiejące różnorodnymi formami swej 
pracy wpływać na całe kolektywy, uruchamiać wszystkie dźwignie maso- 
wego oddziaływania, takie jak związki zawodowe, organizacje młodzieżo- 
we, kobiece i in. — przodują w realizacji zadań społeczno-gospodarczych. 

W dziedzinie czvnów społecznych, pracy oświatowej, wychowawczej 
czy kulturalnej najlepsze wyniki osiągają w terenie te jednostki, w któ- 
rych ogniwa partyjne i samorządy potrafią znaleźć wspólny język z miesz- 
kańcami, przekonać i zmobilizować środowiska do wspólnego działania. 
Widoczne jest to zwłaszcza od czasu, kiedy wiele uwagi poświęcamy prob- 
lemom rozwijania demokracji socjalistycznej, a zwłaszcza umacnianiu sa- 
morządów robotniczych, rozwijaniu ich działalności. W większości naszych 
zakładów sesje samorządów robotniczych stały się już faktycznym forum 
rządzenia przez szerokie kolektywy pracownicze, To właśnie głównie na 
posiedzeniach samorządów robotniczych występowano z inicjatywami oby- 
watelskiego czynu 35-lecia. Tutaj też z troską i powagą analizuje się pla- 
ny produkcyjne oraz przebieg ich realizacji. Ten pozytywny proces chce- 
my kontynuować i rozszerzać. 

Inną istotną formą rozszerzania demokracji socjalistycznej są rozwijają- 
ce coraz aktywniejszą działalność społeczne komisje kontroli. Stwierdzamy 
z zadowoleniem, iż rośnie ich autorytet, coraz sprawniejsze jest współdzia- 
łanie z państwowymi organami kontroli, bardziej widoczne i odczuwalne 
są efekty ich pracy. Podejmujemy dalsze wysiłki w upowszechnianiu ich 
działalności, zwłaszcza w sprawach, w których występują one w imieniu 
obywateli — walczą z przejawami biurokracji, znieczulicy, obojętności 
i złej woli. Chodzi przecież o to, aby właśnie inicjatywa społeczna miała 
wpływ na bezustanne doskonalenie działalności wszystkich ogniw admi- 
nistracji i gospodarki. 

Również na inne organizacje i ogniwa życia społecznego staramy się pa- 
trzeć jako na ważne elementy rozszerzania demokracji socjalistycznej. Dą- 
żymy do tego, aby najpełniej wykorzystać każde ogniwo społecznej dzia- 
łalności do wyjaśniania i popularyzacji zadań i celów naszej partii, a przy 
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tym korzysiać z ich doświadczeń, znajomości potrzeb, opinii i nastrojów 
środowiska, w których działają. Uważamy, że właśnie ta druga część na- 
szego partyjnego współdziałania z organizacjami masowymi i środowisko- 
wymi jest zawsze sprawą aktualną. 

Przeświadczenie, iż droga partii jest drogą narodu, że partia nasza dob- 
rze spełnia rolę przewodniej siły, jest wśród naszego społeczeństwa po- 
wszechne. Program uchwalony na VIi VII Zjeździe partii jęst też w pełni 
akceptowany, uważany za swój własny. Chodzi nam jednak o to, i tego 
wymagamy od astywu, aby w toku codziennej realizacji programu, w po- 
wodzi różnych, nie zawsze przecież popularnych, łatwych do zrozumienia 
1 natychmiastowej akceptacji zjawisk, można było we wszystkich ogni- 
wach demokracji socjalistycznej traktować człowieka pracy jako partne- 
ra, kterego opinii i zdania zasięga się z całą uwagą i którego do naszych 
racji l argumentow należy przekonywać. 

Oczywiście nie jest to sprawa prosta ani łatwa. Wzrastający poziom 
świadomości społecznej wymaga coraz precyzyjniejszej argumentacji oraz 
różnorodności form oddziaływania. W szerokich kontaktach ze społeczeń- 
stwem stwierdzamy, iż nasi rozmówcy w szerszym niż kiedykolwiek za- 
kresie interesują się wieloma ogólnoświatowymi problemami. Z roku na 
rok coraz więcej ludzi podróżuje do różnych krajów, styka się też z ludźmi 
przyjeżdżającymi do Polski z wszystkich stron świata. Jest to generalnie 
rzecz biorąc zjawisko bardzo pozytywne. Często jednak wysnuwane z 
tych kontaktów opinie i porównania są bardzo powierzchowne. Zwracamy 
uwagę axktywowi na potrzebę ciągłego pogłębiania wiedzy z tego zakresu, 
na konieczność podejmowania spokojnej i rzeczowej, bogatej w argumen- 
tację dyskusji, która wyjaśnia rozmówcom skomplikowane ' problemy 
współczesnego Świata, współzależność pewnych zjawisk zewnętrznych 
z naszą wewnętrzną sytuacją. 

Przeciwstawiamy się też spłyconym formom popularyzacji naszvch 
przedsięwzięć i osiągnięć gospodarczych. Są one tak ogromne, że już dziś 
nawet nasi bardzo zaślepieni przeciwnicy nie próbują ich negować. Cho- 
dzi jednak o to, by prezentując nasze osiągnięcia nie ograniczać się tylko 
do ukazywania ich roli w ekonomice województwa, regionu czy nawet w 
skali całego kraju, ale jednocześnie odpowiadać na nie postawione może 
wprost, lecz drzemiące, często podsuwane pytania typu: czy to jest celo- 
we i konieczne? Co ja z tego mam? Samokrytycznie stwierdzamy, że nie 
zawsze umiemy docierać do ludzi z odpowiedzią na takie pytania: nie 
wszyscv też potrafimy w przekonywający sposób ukazywać współzależno- 
ści ogólnego rozwoju kraju z poprawą poziomu i jakości życia każdego 
z nas, z perspektywą uzasadniającą sens pracy i działania jednostek i śro- 
dowisk. 

. Dysponujemy coraz szerszą gamą środków w pracy ideowo-wychowaw- 
czej; rozwój czytelnictwa książek 1 prasy, upowszechnienie radia, ogrom- 
ny wzrost zasiegu telewizji — wszystko to bezustannie poszerza możli- 
wość społecznego oddziaływania. Zastanawiamy się jednak, czy umiemv 
należvcie wykorzystywać te środki? Rezultaty naszych przemyśleń nie 
zawsze wypadają korzystnie dla wojewódzkiej instancji partyjnej. aczkci- 
wiek są w sumie bardzo pożyteczne. Utwierdziliśsmy się w przesonaniu, 
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że w warunkach, w których każdy obywatel ma możliwość zapoznawania 
się z wystąpieniami naszych przywódców, z treścią obrad i prac najwyż- 
szych organów partii i rządu, kiedy każdy problem, każde zadanie gospo- 
darcze sygnalizowane jest przez środki masowego przekazu, ogniwa partii 
i organizacji społeczno-politycznych nie mogą ograniczać się do mechani- 
cznego powtarzania tych samych sformułowań i argumentów. W woje- 
wództwie, w instancjach terenowych, a nade wszystko w działalności spo- 
łeczno-politycznej organizacji podstawowych każdy temat trzeba wzboga- 
cać o nowe, bliższe danemu środowisku argumenty, odpowiadać na pyta- 
nia i wątpliwości, wykorzystywać szansę, jaką stwarza działaczom politycz- 
nym bezpośredni kontakt z ludźmi, z ich opiniami. problemami i wątpli- 
wościami. Jest to — naszym zdaniem — jeden ze sposobów tworzenia jed- 
nolitego, skutecznie działajęcego frontu ideowo-wychowawczego. 

Przygotowania do VIII Zjazdu partii są dcskonałą okazją, by dokonać 
rzetelnego bilansu dotychczasowych dokonań i doświadczeń, okazją do u- 
świadomienia sobie tego, co było źródłem sukcesów, jakie zaś były powo- 
dy niepowodzeń i nie przezwycieżonych jeszcze do końca słabości. Każą 
też zastanowić się nad kierunkiem i kształtem przyszłych zadań. 


* 


Przypominając w tvch rozważaniach osiągnięcia minionego 35-lecia, pró- 
bowałem ukazać niektóre elementy partyjnego działania, szczególnie przy- 
datne w naszej obecnej pracy partyjnej. Próbowałem też postawić znaki 
zapytania tam. gdzie analiza pewnych problemów budzi wątpliwości, gdzie 
rodzi się refleksja nad potrzebą poprawy badź rozwinięcia i wzbogacenia 
form naszej pracy. Trudno oczywiście już dziś tworzyć pełny program 
przyszłej działalności. Na to jeszcze za wcześnie. Bedziemy mogli przystą- 
pić do tego bogatsi o wnioski z kampanii sprawozdawczo-wyborczej i dy- 
skusji przedzjazdowej. 

Z pewnością jednym z czołowych problemów dla naszych instancji par- 
tyjnych pozostanie troska o jakościowe doskonalenie naszej partii, o coraz 
pełniejsze 1 owocniejsze zaangażowanie ideowe każdego członka partii, 
o rozwój jego sylwetki moralno-politycznej. 

Lubelska organizacja partyjna na wszystkich etapach swej działalności 
szczyciła się dobrym, bojowym i wypróbowanym aktywem. Mimo to okre- 
sowe oceny działalności. a na tym tle postaw i zachowań naszych człon- 
ków, nakazują nam stwierdzić, że nie wszyscy zasługują na jednakowo 
pozytywną ocenę. Mamy niestety w naszych szeregach pewną część ludzi 
biernych i obojętnych bądź też tylko pozornie zaangażowanych. Są też 
niektóre ogniwa terenowe, środowiska, gdzie wciąż jeszcze jesteśmy słabi. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, że wyrównywanie frontu, wzmacnianie sła- 
bych odcinków nie może być wyłącznie zabiegiem organizatorskim. Chodzi 
o umacnianie wszystkich ogniw społecznego działania, o taką pracę wy- 
chowawczą, w wyniku której każdy członek partii będzie odpowiadał wy- 
sokim wymaganiom, będzie dysponował zarówno zespołem niezbednvch 
w swej pracy zawodowej i społecznej umiejętności, jak też wykazywał się 
głębokim zaangażowaniem ideowym. 
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Jeżeli dziś stwierdzamy, iż partia jest siłą przewodnią narodu — i jest 
to fakt powszechnie rozumiany i akceptowany — to nie możemy jeszcze 
z calą uczciwością stwierdzić, że każdy członek naszej organizacji woje- 
wódzkiej jest już przykładem do naśladowania w pracy, w rodzinie i śro- 
dowisku. Troskę o to stawiamy sobie jako zasadniczy cel naszego partyj- 
nego działania. 

Wojewódzka organizacja partyjna posiada w swoim bogatym dorobku, 
w swoim aktywie wielkie indywidualne i zbiorowe doświadczenie płyną- 
ce z 35-lecia. Szeroki front przemyślanego oddziaływania na społeczeństwo 
owocuje pozyskiwaniem nowych aktywistów. Te bogate doświadczenia, 
połączone z naturalną skłonnością do nowatorstwa, do krytycznego spoj- 
rzenia na dorobek pozwolą na skuteczną realizację nowych zadań. 

Stoimy u progu wielkich przeobrażeń związanych z budową Lubelskie- 
go Zagłębia Węglowego — przedsięwzięcia trudnego i zupełnie odmienne- 
go od wszystkich dotychczasowych. Dalszych przeobrażeń wymaga nasze 
rolnictwo i wiele innych działów gospodarki. Świadomość, że te poważne 
społeczno-gospodarcze zadania nie są celami samymi w sobie, że jak wszy- 
stkie nasze działania służyć powinny człowiekowi, konsekwentne czerpa- 
nie z doświadczeń 35-lecia, z ogromnego potencjału ideowości, wiedzy i ta- 
lentów organizatorskich naszego aktywu — to podstawowe przesłanki do 
wniosku, że potrafimy pomnożyć dorobek, z jakim przyjdziemy na VIII 
Zjazd i dobrze przygotować się do realizacji jego uchwał. 

Dokonywane obecnie w toku kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
i przedzjazdowej rzetelne oceny i refleksje zawierają w sobie dorobek na- 
szej wojewódzkiej organizacji partyjnej i ofiarnego, pracowitego społe- 
czeństwa Lubelszczyzny. 

Jest w tych przemyśleniach mądrość wielu działaczy naszej partii, mąd- 
rość lubelskiej klasy robotniczej, ludzi rolniczego trudu i twórczej inteli- 
gencji. Jest w nich wreszcie ładunek emocjonalny dyskontowany na pod- 
stawie olbrzymiego dorobku społeczno-gospodarczego Lubelszczyzny, do- 
robku wynikającego z polityki naszej partii. Są owe przemyślenia prze- 
słanką do szerszej, ogólnospołecznej refleksji na temat dróg naszego roz- 
woju i celów, do których zmierzamy. 

Sprawą chyba najistotniejszą jest powszechna świadomość, że klucz do 
sukcesu leży w naszych rękach, że w realizacji zasady „poprzez jakość 
pracy do wyższej jakości życia” jest miejsce dla każdego, że wzajemne 
warunkowanie się obu tych jakości stanowi o tempie kształtowania spo- 
łeczeństwa, które swymi walorami odpowiadać będzie wysokim kryteriom 
rozwiniętego socjalizmu. 


Przewodnia siła 
przemian i postępu 
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Jako członek Komisji Zjazdowej, powołanej przez XV Plenum KC PZPR, 
spotykam się wielekroć z doświadczonymi działaczami partyjnymi, a za- 
razem wybitnymi specjalistami z różnych dziedzin — robotnikami i inży- 
nierami, ekonomistami i socjologami. Konsultowałem z nimi projekt wy- 
tycznych Komitetu Centralnego PZPR na VIII Zjazd partii. Pomimo pew- 
nych różnic w podejściu do tematu panowała między nami zgodność co 
do rzeczowego udokumentowania przeobrażeń społeczno-gospodarczych 
kraju w dekadzie lat siedemdziesiątvch. Jednego też byliśmy zdania, że 
wytyczne stanowić będą dobre tworzywo do ogólnopartyjnej i ogólno- 
narodowej dyskusji przedzjazdowej. 

Konsultacja ta nasunęła również sporo refleksji natury lokalnej. Jeśli 
bowiem w całym kraju dokonały się głębokie przemiany, to w naszym 
regionie w niektórych dziedzinach skala tvch przemian jest większa. Zde- 
cydowało o tym zmniejszenie się różnie w materialnym wyposażeniu mi- 
kroregionów, które weszły w skład nowego województwa, oraz pomyślny 
przebieg integracyjnych procesów zarówno społecznych i gospodarczych, 
jak i kulturalnych. 

Województwo częstochowskie powstało w drodze wydzielenia z woje- 
wództwa katowickiego trzech powiatów i części czwartego oraz włączenia 
do nowej jednostki administracyjnej z obrzeży województw kieleckiego, 
łódzkiego i opolskiego tych części powiatów, które od dawna ciążyły ku 
Częstochowskiemu Okręgowi Przemysłowemu i miałv z nim wielorakie 
związki. Były to jednak ziemie o sporych różnicach pod względem pozio- 
mu rozwoju i zagospodarowania, sianu dyscypliny społecznej oraz nawy- 
ków i utartych sposobów formowania życia w kolektywie. 

Od pierwszych dni istnienia nowego województwa nasza organizacja 
i jej instancja oraz inspirowane przez nie wojewódzkie organa władzy 
i administracji państwowej nie szczędziły wysiłku celem stworzenia z tych 
ziem jednolitego, prężnie działającego i rozwijającego sie organizmu spo- 
łeczno-gospodarczego. Niwelacja dysproporcji między mikroregionami. in- 
tegracja w najszerszym tego słowa znaczeniu sprawiły, iż w ostatnich 
czterech latach tempo rozwoju społeczno-gospodarczego na tym obszarze 
było szybsze od przeciętnej krajowej. 
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Kośćcem nowej, częstochowskiej jednostki wojewódzkiej stały się mia- 
sta i gminy z byłego województwa katowickiego, najbardziej gospodarczo 
rozwinięte i najlepiej uposażone we wszystkich dziedzinach działalności 
społeczno-ekonomicznej. Również filarem wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej stały się miejskie, miejsko-gminne i gminne organizacje partvjne 
z tych obszarów, zwłaszcza zaś miejska organizacja częstochowska. Zresz- 
tą nie tylko liczebność tu decydowała. Główny walor tkwił w zgromadzo- 
nym ogromnym doświadczeniu oraz w przyjętych od lat w katowickiej 
organizacji partyjnej formach i metodach działania, zapewniających wyso- 
ką jakość pracy partyjnej, wysoką świadomą dyscyplinę, należytą strukturę 
partyjnych szeregów oraz wysoką dyspozycyjność aktywu partyjnego i go- 
spodarczego. 

Trzeba zgodnie z prawdą powiedzieć, że częstochowska wojewódzka 
organizacja partyjna wyrosła z organizacji katowickiej, przejęła jej wy- 
próbowane formy i metody pracy oraz rozwinęła je i wzbogaciła, co zwięk- 
szyło siłę oddziaływania na społeczeństwo. Siłę tak potrzebną dla realizo- 
wania ambitnych założeń wszechstronnego rozwoju nowego wojewódz- 
twa. zamierzeń urzeczywistnianych pomyślnie, co dowodzi skuteczności 
partyjnego kierownictwa, inspiracji i kontroli. 
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Województwo częstochowskie ma wyraźny charakter przemysłowo-rol- 
niczy. Ponad 60 proc. ludności pracuje w przemyśle, a blisko 80 proc. 
utrzymuje się ze źródeł pozarolniczych. Globalna wartość produkcji prze- 
mysłowej na obszarze województwa wzrosła w dobiegającej końca deka- 
dzie lat siedemdziesiątych ponad dwukrotnie Liczba osób zatrudnionych 
w przemyśle na tysiąc mieszkańców jest o 16 wyższa od przeciętnej kra- 
jowej. Wyższa jest także średnia wartość produkcji przemysłowej przyv- 
padającej na jednego mieszkańca. Rzutuje to na poziom dochodów i życia 
mieszkańców województwa. Ale stwarza zarazem ostrzejsze niż w innvch 
regionach kraju problemy zaopatrzeniowe, wynikające ze stale rosnących 
potrzeb ludności, tym bardziej że z roku na rok na obszarze województwa 
dynamicznie rośnie ruch turystyczny, którego zaopatrzenie musi być za- 
pewnione bez wyraźnego zwiększania przydziałów artykułów powszech- 
nego użytku. 

Jak z tej uproszczonej charakteryvstvki wynika, województwo często- 
chowskie jest regionem wysoko uprzemysłowionym. Rolnictwo odgrywa 
tu jednak ważną rolę — toteż rozwija się i unowocześnia dość szybko. 
Następuje stały wzrost stanu posiadania sektora uspołecznionego w rol- 
nictwie. Jeżeli w 1970 r. państwowe gospodarstwa rolne, rolnicze spół- 
dzielnie produkcyjne i gospodarstwa SKR władały niewiele ponad 3 proc. 
ogólnego obszaru gruntów użytkowanych rolniczo, to w 1979 r. odsetek 
ten wzrósł do 13. Równocześnie o blisko 12 tys. zmniejszyła się liczba go- 
spodarstw indywidualnych, przy wzroście o 0,4 ha średniej wielkości jed- 
nego gospodarstwa. Wzrosły u 5 q'ha plony 4 podstawowych zbóż, pogło- 
wie bydła w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych zwiększyło się o 10 
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sztuk, o 43 sztuki wzrósł odpowiedni wskaźnik pogłowia trzody chlewnej. 
Wzrosło wyposażenie gospodarstw w maszyny rolnicze: ciągniki — do po- 
nad 5400 sztuk, siewniki zbożowe — do przeszło 6350 sztuk, kosiarki — 
do blisko 8400 sztuk, trójfazowe silniki eiektryczne — do przeszło 8,5 
tys. sztuk. | 

Choć nie zaspokaja to jeszcze w pelni potrzeb. rozwinęło się w wojewódz- 
twie budownictwo mieszkaniowe, W latach 1971—1978 oadano do użytku 
37 358 mieszkań, czyli średnio 4670 rocznie. W tvm samym okresie średnia 
powierzchnia mieszkania zwiększyła się (w części użytkowej) z 49 do 
54,4 m?%. Wzrósł także znacznie standard wyposażenia mieszkań, zwiększył 
się odsetek mieszkańców województwa korzystających z PS ERAROWYCA 
urządzeń sanitarnych, gazu i centralnego ogrzewania. 

Szczególnie wiele uwagi poświęciliśmy rozwojowi oświaty i nauki. Czę- 
stochowie przybyła druga, po Politechnice Częstochowskiej, wyższa uczel- 
nia: Studium Nauczycielskie przekształcone zostało w Wyższą Szkołę Pe- 
dagogiczną. Zwiększyła się do 157 liczba szkół i zespołów szkół średnich 
ogólnokształcących oraz zasadniczych i średnich szkół zawodowych. Efek- 
tem jest znaczne podwyższenie poziomu wykształcenia społeczeństwa: 
o blisko 4500 zwiększyła się liczba osób z wyższym wykształceniem, 
a o ponad 47 tys. zmalała liczba osób z niepełnym i pełnym wykształce- 
niem podstawowym. Blisko 55 tys. mieszkańców województwa posiada 
zasadnicze, a ponad 51 tys. średnie wykształcenie zawodowe. 

Dyktuje to potrzebę stałego rozwijania działalności kulturalnej, tworze- 
nia nowych placówek twórczości i upowszechniania kultury. Mamy w tej 
mierze postęp, który będziemy pogłębiać w najbliższych latach. Prężnie 
działają: Państwowy Teatr Dramatvczny z trzema scenami, muzeum okrę= 
gowe, Filharmonia Częstochowska, Wojewódzki Dom Kultury. Wojewódz- 
ka i Miejska Biblioteka Publiczna z wieloma dziesiątkami filii, ośrodek 
wystawienniczo-handlowy Cepelii, Biuro Wystaw Artystycznych, liczne 
zakładowe domy i kluby kultury, gminne ośrodki kultury. Działają z po- 
wodzeniem robotnicze centra kultury, sportu i rekreacji: m. in. w Mysz- 
kowie, Praszce, Koniecpolu i Koszęcinie. 

Tradycyjnie już organizujemy w Częstochowie doroczne festiwale mu- 
zyczne: Polski Festiwal Skrzypcowy im. Grażyny Bacewicz i Międzyna- 
rodowy Festiwal Młodzieży Muzycznej, ogólnopolskie przeglądy młodej 
poezji nieprofesjonalnej, międzynarodowe spotkania plenerowe plastyków 
„„Jurajska Jesień. 
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Wojewódzka organizacja partyjna, która w końcu czerwca 1975 r. li- 
czyła ponad 45 tys. członków i kandydatów (robotnicy i chłopi stanowili 
52.4 proc. ogółu), przekroczyła w 1979 r. 60 tys. Robotnicy i chłopi stano- 
wią dziś blisko 60 proc. (30,2 proc. ogółu członków i kandydatów to kobie- 
ty. młodzież do lat 24 stanowi 8 proc.). 

Oblicze organizacji partyjnej miasta Częstochowy określa wielkoprze- 
mysłowa klasa robotnicza (ponad 54 proc.), co podnosi jej rolę i znaczenie 
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w organizacji wojewódzkiej. Robotnicy Częstochowy nadają ton pracy par- 
tyjnej całej organizacji wojewódzkiej. Oni to wespół z robotnikami NMysz- 
kowa i Lublińca — dwóch największych po Częstochowie skupisk wielko- 
przemysłowej klasy robotniczej — stanowią większość wojewódzkiego ak- 
tywu partyjnego, lektorów i wykładowców szkolenia partyjnego. Bo też 
najbardziej pogłębiona, bogata w formy i metody jest praca partyjna w 
tych właśnie organizacjach. Sprzyja temu istnienie w Częstochowie ośrod- 
ków pracy ideowo-wychowawczej (miejskiego i wojewódzkiego) oraz 
ośrodków zakładowych działających w wielkich zakładach przemysłowych, 
a także Wieczorowego Uniwersytetu Marksizmu-Leninizmu i Międzyuczel- 
nianego Instytutu Nauk Svolłecznych. 

Wojewódzki Ośrodek Kształcenia Ideologicznego i WUML prowadzą na 
wysokim poziomie kształcenie polityczne i szkolenie partyjne. Pogłębia- 
my z powodzeniem jego treści przez organizowanie wespół ze wspomnia- 
nym już Międzyuczelnianvm Instytutem Nauk Społecznych sesji teore- 
tvczno-politycznych, które dotyczą ważnych wydarzeń w historii między- 
narodowego i polskiego ruchu robotniczego oraz dziejów najnowszych 
Polski i regionu. Organizatorzy wydają drukiem wielce przydatne w kształ- 
ceniu ideologicznym tomv opracowań materiałów konferencyjnych. Grod- 
ny podkreślenia jest ich poziom merytoryczny oraz staranna redakcja nau- 
kowa i forma edytorska. 

Inspirowane przez instancję wojewódzką organizacje partyjne wykorzy- 
stują ważne rocznice histiorvczne do pogłębiania jedności moralno-poli- 
tvcznej społeczeństwa. Urzeczywistniając w warunkach naszego młodego 
województwa uchwały Komitetu Centralnego, korzystamy z doświadczeń 
najbliższego sąsiada — KW PZPR w Katowicach. Podejmujemy inicjaty- 
wy i rozwijamy formy działalności partyjnej umacniające socjalistyczną 
demokrację, zacieśniające więź partii z klasą robotniczą i wszystkimi ludź- 
mi dobrej roboty. 

Stałą metodą działalności instancji wojewódzkiej, upowszechnioną tak- 
że w instancjach miejskich, miejsko-gminnych i gminnych oraz w komite- 
tach zakladowych, jest konsuliowanie ważniejszych poczynań i decyzji 
ze specjalistami z określonych dziedzin — działaczami partyjnymi i bez- 
partyjnymi, aktywistami FJN, członkami stowarzyszeń naukowo-tech- 
nicznych i ekonomicznych, naukowcami z wyższych uczelni. Kolektywnie 
też przygotowujemy nie tylxo materiały na posiedzenia plenarne i Egze- 
kutywy KW, ale i komitetów niższego stopnia oraz podstawowych organi- 
zacji partyjnych. 

Zespoły specjalistów przygotowują programy działania w określonych 
gałęziach gospodarki, w sprawach socjalno-bytowych, kulturalnych. Wy- 
szliśmy bowiem z założenia, że w każdej dziedzinie życia regionu praca 
opierać się musi na perspektywicznym programie ustalającym kierunki 
działań oraz zobowiązującym do nich odpowiednie instytucje i organizacje. 
Zadanie stałego kontrolowania postępów realizacji programu spoczywa 
na instancjach partyjnych. 

W ten właśnie sposób powstały w ubiegłych latach programy: rozwoju 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej, produkcji rynkowej i eksportowej, 
budownictwa mieszikaniowego i socjalnego, oświaty i wychowania, kultury, 
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sportu i rekreacji i inne. Dokonywane na posiedzeniach wojewódzkiej in- 
stancji partyjnej oceny okresowe dowodzą, że są one pomyślnie wcielane 
w życie. Toteż uważamy działania tego typu za celowe i słuszne; umacnia- 
ją one autorytet partii w społeczeństwie, angażując szerokie kręgi oby- 
wateli do aktywnego współudziału w zdążaniu do celu wskazanego w haśle: 
przez ludzi dla ludzi. 

Siłę oddziaływania instancji partyjnej, jej więż z klasą robotniczą i ogó- 
łem pracującego społeczeństwa umacniają spotkania konsultacyjne z par- 
tyjnym aktywem robotniczym i gospodarczym, wyjazdowe posiedzenia 
Egzekutywy KW w dużych zakładach przemysłowych, na kluczowych bu- 
dowach, w ważniejszych ośrodkach produkcyjnych regionu. Spotkania 
z kolektywami kierowniczymi, z załogami przedsiębiorstw przemysłowych 
i uspołecznionych gospodarstw rolnych, z ludźmi zasłużonymi w różnych 
dziedzinach życia, z przodującymi robotnikami i rolnikami, z kobietami 
i młodzieżą uważamy za sprawdzoną i skuteczną formę zapoznawania się 
z opinią ludzi pracy i postulatami środowisk. 

Rozliczne formy wyróżnień — od wpisywania szczególnie zasłużonych 
do honorowej księgi województwa i tworzenia galerii portretów ludzi za- 
sługujących na najwyższe uznanie, po odwiedziny w domach rodzinnych, 
wręczanie listów gratulacyjnych z okazji rocznic urodzin, pracy partyjnej 
i społecznej — traktujemy jako instrument oddziaływania mobilizującego 
i satysfakcjonującego jednostki i środowiska, jako formę jeszcze ściślej- 
szego wiązania ludzi z partią i jej programem. Jest to — moim zdaniem 
— także przejaw demokratyzmu socjalistycznego, może nie najistotniej- 
szy, ale przecież wysoko oceniany przez społeczeństwo. 


. . 
+. 


Jesteśmy w trakcie kampanii sprawozdawczo-wyborczej. W dyskusjach 
na zebraniach partyjnych dominuje przekonanie, że partia w okresie od 
VII Zjazdu — i dalej jeszcze sięgając, od początku lat siedemdziesiątych 
— uczyniła wielce znaczący krok w urzeczywistnianiu zasad demokracji 
socjalistycznej. Nastąpiło umocnienie samorządów robotniczych i spół- 
dzielczych, dzięki utworzeniu komitetów kontroli społecznej wzrosła ran- 
ga społecznej kontroli, nadano odpowiednie znaczenie samorzadom miesz- 
kańców. Ściślejsze powiązanie terenowych organów władzy państwowej 
z partią, dzięki objęciu przez pierwszych sekretarzy KW, KM, KMiG i KG 
funkcji przewodniczących rad narodowych, pogłębiło demokratyzm syste- 
mu zarządzania w terenie, umożliwiło głębszy społeczny wgląd w sprawy 
działalności administracji terenowej i zwiększyło wpływ czynnńków spo- 
łecznych na wcielanie przez urzędy administracji państwowej programu 
partii, będącego przecież mocą uchwały Ogólnopolskiego Komitetu Fron- 
tu Jedności Narodu programem wszystkich Polaków. 

Po 25 latach władzy ludowej i socjalistycznej edukacji społecznej i poli- 
tycznej ogół ludzi pracy osiągnął już wysoki poziom świadomości obywa- 
telskiej. Ze wszech miar słuszna jest decyzja o poddaniu pod ogólnona- 
rodową debatę wytycznych na VIII Zjazd partii. Jestem zdania, że bar- 
dziej krytyczne naświetlenie przyczyn niektórych zahamowań w urzeczy- 
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wistnianiu postanowień VII Zjazdu jest w pełni uzasadnione i społecznie 
pożądane. Partia niczego nie ukrywała i nie zamierza ukrywać przed na- 
rodem, zwłaszcza że pewne wywołane pogorszeniem zewnętrznych i we- 
wnętrznych warunków rozwoju kraju odchylenia od ustaleń programo- 
wych nie mogą nawet malkontentom przesłonić obrazu olbrzymich osiag- 
nięć w dekadzie lat siedemdziesiątych. Sposób ukazania trudnych proble- 
mów, tak jak czynią to wytyczne — w pełnym świetle i z komunikatyw- 
nym komentarzem — dowodzi tylko naszej siły, jest świadectwem ogrom- 
nego dorobku narodu, któremu przewodzi pariia. 


Dobre efekty 
sąsiedzkiej współpracy 


RYSZARD BRYK 


W rezultacie reformy władz terenowych przeprowadzonej w latach 
1972—1975 nastąpiło istotne umocnienie podstawowych ogniw władzy i ad- 
ministracji terenowej. Dysponują one dziś rozległymi uprawnieniami i mo- 
żliwościami rozstrzygania o najważniejszych sprawach swego terenu, a za- 
sięg ich oddziaływania na poszczególne dziedziny żvcia społeczno-gospodar- 
czego miast i gmin znacznie się rozszerzył w porównaniu z poprzednim 
okresem. 

Duży obecnie stopień samodzielności jednostek stopnia podstawowego 
oraz wzrost koordynacyjnej i kontrolnej roli władz gminnych i miejskich 
sprawia, że niezależnie od funkcji administracyjnych daje się w ich dzia- 
łalności zauważyć wyraźny wzrost — a powiedziałbym — że nawet prze- 
waga funkcji ekonomiczno-społecznych. Organy władzy i administracji 
państwowej w jednostkach stopnia podstawowego mają coraz wiekszy 
wpływ na wzrost i unowocześnienie produkcji przemysłowej, na inten- 
syfikację produkcji rolnej i przeobrażenia w jej strukturze, na poprawę 
pracy jednostek handlowych, usługowych itd. 

Widać to zwłaszcza na przykładzie gmin. Obecną gminę można w pew- 
nym sensie porównać do swego rodzaju wielozakładowego przedsiębior= 
stwa, w którym szczególny priorytet mają różnego rodzaju problemy spo- 
łeczne. Jest też nowa gmina inicjatorem różnego rodzaju więzi społecz- 
nych i twórcą specyficznych dla niej regulatorów życia społecznego. Prio- 
rytetową dziedziną w większości gmin województwa skierniewickiego jest 
oczywiście rolnictwo, jego modernizacja, rozwijanie i rozszerzanie koope- 
racji i specjalizacji w rolnictwie oraz zapewnienie mu wszechstronnej ob- 
sługi. 

Duży stopień samodzielności jednostek terenowych stworzył potrzebę 
wypracowania lepszych, odpowiadających nowym warunkom i możliwoś- 
ciom form i metod kierowania procesami społeczno-gospodarczego rozwo- 
ju miast i gmin, a także współpracy rad narodowych i terenowych orga- 
nów administracji państwowej stopnia podstawowego działających w są- 
siadujących z sobą miejscowościach. Prawne i organizacyjne warunki dle 
rozwiązywania tą drogą wspólnych problemów sąsiadujących z sobą mias' 
i gmin stwarzają art. 17 i 50 znowelizowanej ustawy o radach narodo- 
wych oraz wytyczne Rady Państwa z dnia 6 stycznia 1977 r. w sprawie do 
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skonalenia organizatorsko-kontrolnej funkcji rad narodowych stopnia pod- 
stawowego i pomocy tym organom ze strony rad narodowych stopnia wo- 
jewódzkiego. 

Jest wiele istotnych przyczyn, dla których współpraca sąsiadujących z 
sobą miejscowości może bvć nie tylko korzystna, ale często jest wprost 
niezbędna. Szybki rozwój gospodarki. postęp techniczny, potrzeba specja- 
lizacji siawiają przed miejscowymi władzami zadania, które w wielu przy- 
padkach przekraczają ich indvwidualne możliwości i wymagają nawiązy- 
wania współpracy między nimi, np. w zakresie wykorzystywania lokalnych 
zasobów surowcowych. środków materialnych na realizację wspólnych in- 
westycji itd. Współdziałanie ma także bardzo istotny wpływ na prawidło- 
we kształtowanie elementów gospodarki przestrzennej — jako czynnik 
poprawy jakości gospodarowania. Potrzeba podejmowania współdziałania 
sąsiadujących z sobą rad narodowych stopnia podstawowego i terenowych 
organów administracji państwowej wynika również z faktu, że wiele in- 
stytucji gospodarczych, takich np. jak: gminne spółdzielnie, banki spół- 
dziełcze, rejony dróg publicznych. zespoły opieki zdrowotnej itp., obejmu- 
je najczęściej swoim zasięgiem działania tereny kilku jednostek admini- 
stracyjnych. Dysponują one scentralizowanymi środkami materialnymi 
1 finansowymi przeznaczonymi na rozwój określonej gałęzi gospodarki 
na terenie kilku gmin. Zapewnienie równomiernego i zgodnego ze społecz- 
nymi potrzebami rozdziału posiadanvch środków powoduje konieczność 
uzgadniania wspólnych stanowisk oraz koordynowania działań. 

Istnieją poza tym liczne podobieństwa występujących lokalnie spraw 
i problemów, np. mieszkaniowych, ochrony zdrowia, ochrony środowiska 
itd. Są to podobieństwa, które zbliżają i skłaniają do sąsiedzkiej wymiany 
doświadczeń oraz współpracy. 

W naszym województwie problemy współpracy między sąsiadującymi 
z sobą miejscowościami są nie tylko coraz powszechniej doceniane, ale 
współpraca ta przynosi lepsze efekty społeczne i gospodarcze zarówno 
w rozwiązywaniu zadań lokalnych, jak i ogólnogospodarczych. Współpra- 
ca ta w istotny sposób przyczynia się do doskonalenia funkcjonowania 
systemu rad narodowych i samorządu społecznego w terenie oraz pracy 
organów administracji, jednostek gospodarczych, instytucji i organizacji. 
Jest ona ważnym czynnikiem szybkiego postępu społeczno-gospodarczego 
w województwie skierniewickim, rozwoju społecznych inicjatyw oraz lep- 
szego wykorzystania potencjalnych możliwości terenu. Stanowi ona zara- 
zem ważny czynnik przełamywania miejscowych czy instytucjonalnych 
partykularyzmów sprzecznych z interesem ogólnospołecznym. 


W podejmowanych przez nas działaniach na rzecz doskonalenia funk- 
cjonowania systemu władzy terenowej za podstawowe kryterium ich sku- 
teczności i celowości uważamy uzyskiwanie konkretnych korzyści społecz- 
nvch i ekonomicznych. Tą zasadą kierujemy się także rozwijając różne 
formy sąsiedzkiego współdziałania miast i gmin. Popierane są wszystkie te 
przedsięwzięcia, które służą podnoszeniu efektywności gospodarowania, 
poprawie warunków życia mieszkańców oraz pobudzają aktywność miejs- 
cowego społeczeństwa. 
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Dobre efekty sąsiedzkiej współpracy 


* 


Współdziałanie władz terenowych sąsiadujących z sobą miejscowości 
zapoczątkowane zostało w woj. skierniewickim w 1977 r. Pierwsze poro- 
zumienia zawarte zostały przez osiem rad narodowych, a mianowicie w 
Białej Rawskiej i Sadkowicach, w Chośnie i Łowiczu (gminie), Głuchowie 
i Jeżowie oraz Bolimowie i Nieborowie. Odbyłv się wspólne posiedzenia 
prezydiów i sesje tych rad, a także wizytacje i kontrole w terenie odpo- 
wiednich komisji rad. Zawarte porozumienia dotyczyły m. in. form i me- 
tod wzajemnej pomocy w realizacji zadań planowych, pracy instytucji 
świadczących usługi dla rolnictwa. budowy i modernizacji dróg oraz zasad 
wspólnego ich finansowania, poprawy zaopatrzenia w materiały budowlane 
itd. 

Przykładowo: w wyniku uchwały GRN w Bolimowie i Nieborowie wy- 
budowano wspólnymi siłami drogę Jesionna — Bednary, dzięki czemu 
poprawiło się połączenie komunikacyjne między tymi miejscowościa- 
mi. Inny przykład: w wyniku porozumienia władz gmin Biala Raw- 
ska i Sadkowice podjęto produkcję materiałów budowlanych na bazie 
surowców lokalnych oraz ustalono zasadv ich wspólnego wvkorzystywa- 
nia. Podjętych zostało ponadto sporo wspólnych aecvzji w sprawie pełnego 
zagospodarowania i wymiany gruntów, wzajemnego uzupełniania zaopa- 
trzenia w poszukiwane towary itd. 

Efekty współpracy pierwszych ośmiu miejscowości zacheciłv do podej- 
mowania współdziałania przez następne jednostki stopnia podstawowego. 
W 1948 r. różne formy współdziałania podjeło 16 dalszych miejscowości, 
a mianowicie: Kocierzew Południowy i Chąśno. Łyszkowice i Domaniewice, 
Godzianów i Słupia, gmina Skierniewice i Nowy Kawęczvn, Jaktorów 
i Baranów, gmina i miasto Łowicz, gmina i miasto Sochaczew, Radziejo- 
wice i Mszczonów oraz miasto i gmina Rawa Mazowiecka. W tym roku 
zespół współpracujących z sobą miejscowości powiększył się o następne. 
M. in. porozumienia zawarły: Cielądz i Rawa Mazowiecka. Biała Rawska 
i Sadkowice, miasto i gmina Skierniewice oraz Nowy Kawęczyn i gmina 
Skierniewice. 

Stało się już dobrą tradycją, że organizowanym wspólnie sesjom rad na- 
rodowych nadawana jest wysoka ranga, co znajduje wyraz w pracach przy- 
gotowawczych do posiedzenia i szerokim rezonansie społecznym wśród 
mieszkańców zainteresowanych miejscowości. Zazwyczaj poprzedzają je 
wspólne posiedzenia prezydiów zainteresowanych rad narodowych oraz 
prace komisji. Odbywają się one zwykle ze znacznym wyprzedzeniem 
w stosunku do przewidywanego terminu wspólnej sesji. W naszym woje- 
wództwie ustaliła się też praktyka, że w końcowym etapie prac przygo- 
towawczych prezydia zbierają się ponownie dla ostatecznego zatwierdze- 
nia materiałów na sesję. Jest też w praktvcznej działalności realizowana 
zasada, że po odbyciu wspólnej sesji prezydia czuwają nad realizacją przy- 
jętych zadań i zobowiązań organów i instytucji działających na ich terenie. 


Poważny wkład w przygotowanie wspólnych sesji wnoszą radni. Kon- 
sultują oni ze społeczeństwem materiały i projektv uchwał majace bvć 
przedmiotem wspólnych obrad, wykorzystując do tego celu spotkania z wy- 
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borcami, zebrania wiejskie i samorządów mieszkańców miast oraz inne 
narady organizowane w różnych środowiskach. Zebrane tą drogą opinie 
i uwagi przekazywane są na posiedzeniach komisji bądź wnoszone na fo- 
rum sesji. 

Warto również odnotować fakt rozszerzających i pogłębiających się kon- 
taktów komisji rad narodowych, które coraz częściej nie ograniczają się 
już do samej tylko problematyki sesyjnej, lecz sianowią przedmiot stałej 
współpracy na różnych odcinkach życia społeczno-gospodarczego. Np. ko- 
misje rozwoju gospodarczego i zaopatrzenia oraz komisje rolnictwa w gmi- 
nie Radziejowice oraz mieście i gminie Mszczonów podjęły współdziałanie. 
którego celem jest zwiększenie skuteczności ochrony wód i powietrza przed 
zanieczyszczeniem ze strony przedsiębiorstwa „KERAMZYT”. Komisje 
wychowania, oświaty, kultury i spraw socjalnych Miejskiej i Gminnej Ra- 
dy Narodowej w Rawie Maz. nawiązały współpracę w celu poprawy funk- 
cjonowania placówek służby zdrowia. Współdziałanie komisji prowadzi 
do wzrostu ich aktywności, pozwala na wymianę doświadczeń i poglądów 
w sprawach będących przedmiotem zainteresowania komisji. 

Wspólne sesje odbywają się zwykle przy współudziale organizacji poli- 
tycznych i ogniw FJN oraz różnych organizacji społeczno-samorządowych 
i spółdzielczych. 

Warto też podkreślić, że podejmowane w wyniku wspólnych obrad uch- 
wały cechuje konkretność w ustalaniu zadań i środków ich realizacji. Daje 
się także zauważyć wzrost skuteczności społecznego nadzoru i kontroli 
sprawowanej nad realizacją tych uchwał. Szerokie jest zainteresowanie 
społeczeństwa wspólnymi sesjami rad narodowych. Jest to m. in. wynikiem 
popularyzacji wśród społeczeństwa zamierzeń, planów i programów roz- 
wojowych oraz poddawanie ich pod społeczną ocenę. 

Współdziałanie sąsiadujących z sobą rad narodowych i ich organów 
inspiruje do nawiązywania współpracy terenowe organy administracji pań- 
stwowej, a także pomiędzy organizacjami społecznymi, instytucjami go- 
spodarczymi i kulturalnymi. 

W przygotowywaniu wspólnych sesji czynnie uczestniczą naczelnicy 
miast i gmin oraz aparat wykonawczy ich urzędów, m. in. przy opraco- 
wywaniu materiałów w sprawach, które mają być przedmiotem plenar- 
nych posiedzeń rad, prezydiów i komisji. Rozwijają się również różne for- 
my współdziałania poszczególnych urzędów miejskich i gminnych, a zwła- 
szcza takie, których celem jest zawarcie konkretnych porozumień czy u- 
mów bądź ustalenie zasad wspólnego korzystania z określonych obiektów 
i urządzeń, wspólna organizacja prac w czynie społecznym itd. 


* 


Współpraca terenowych organów władzy i administracji państwowej 
koncentruje się na najbardziej istotnych dla danego terenu zagadnieniach 
społeczno-gospodarczych. Wśród różnorodnej tematyki podejmowanej w 
ramach tej współpracy na czoło zagadnień wysuwają się zadania w dzie- 
dzinie rolnictwa i gospodarki żywnościowej (racjonalnej gospodarki zie- 
mią, rozwoju produkcji roślinnej i zwierzęcej, zwiększenia produkcji i efek- 
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tywnego wykorzystania własnych pasz, rozszerzania specjalizacji i koope- 
racji gospodarstw rolnych, prawidłowej działalności instytucji i służb ob- 
sługujących rolnictwo, stosunków wodnych itd.). Praktyczna realizacja tych 
zadań przyniosła już niemało konkretnych korzyści. Rozwija się współ- 
praca spółdzielni kółek rolniczych w zakresie wzajemnej wymiany i wy- 
korzystania środków transportowych i maszyn rolniczych, gminnych spół- 
dzielni — w zakresie uzupełniania i przerzucania brakujących na danym 
terenie towarów pochodzenia przemysłowego, a gminnych spółek wodnych 
— przy budowie i konserwacji urządzeń wodno-melioracyjnych. Organi- 
zacje spoieczne i samorządowe organizują wspólnie różne imprezy o cha- 
rakterze kulturalno-oświatowym, inicjują budowę obiektów sportowo-re- 
kreacyjnych itd. | 

I tak np. w gminach Bolimów i Nieborów dokonano wymiany gruntów 
między kilkunastoma rolnikami obu gmin oraz przekazano kilkadziesiąt 
hektarów ziemi uprawnej z PFZ na terenie gminy Bolimów do właściwego 
zagospodarowania RSP w Łasiecznikach w gminie Nieborów. W gminach 
Radziejowice, Mszczonów i Żabia Wola ustalono, że grunty z obrzeży tych 
gmin będą przekazywane w użytkowanie Rolniczej Spółdzielni Produkcyj- 
nej w Osuchowie, a to w celu zabezpieczenia w pasze nowo powstałej bu- 
Kkaciarni, a w przyszłości również mieszalni pasz. 

Zanotowano wiele przykładów inicjatyw w zakresie budowy wspólnych 
zbiorników retencyjnych (gmina i miasto Rawa Maz., Biała Rawska i Sad- 
kowice). Rozwiązywanie tego problemu w ramach współdziałania przyczy- 
nia się w znacznym stopniu de realizacji przyjętego programu tzw. „małej 
retencji”, który zakłada wybudowanie w naszym województwie 171 zbior- 
ników retencyjnych. Ich wykorzystanie na hodowię ryb słodkowodnych 
wpłynie na poprawę zaopatrzenia rynku. 

Bardzo cenne są wspólne inicjatywy rad narodowych w zakresie bu- 
dowy i modernizacji dróg. Podjęcie tego zagadnienia przez organa przed- 
stawicielskie stopnia podstawowego było konieczne między innymi z tego 
względu, że po wprowadzeniu dwustopniowego podziału terytorialnego 
kraju nie rozwiązano do końca sprawy administracji dróg publicznych. 
Działające obecnie rejony dróg publicznych obsługują po kilkanaście gmin. 
Zajmują się one głównie budową i utrzymaniem dróg państwowych oraz 
utrzymaniem dróg lokalnych. Natomiast wiadzom gminnym pozostawiono 
sprawy budowy dróg lokalnych, te jednak nie posiadają na ogół niezbed- 
nych mocy przerobowych. Dlatego szczególnie cenne jest integrowanie po- 
siadanych sił i środków, co spotyka się z dużym zainteresowaniem miejsco- 
wego społeczeństwa, które wysiłki władz terenowych wspiera aktywnym 
udziałem w czynach społecznych. 

Mamy w tvm przedmiocie wiele pozytywnych w naszym województwie 
przykładów. Między innymi wybudowano drogę łączącą gminę Domaniewi- 
ce z gminą Łyszkowice. W realizacji tego zadania partycypowały zakłady 
pracy, wydatny był również udział miejscowego społeczeństwa w czynie 
społecznym oceniany na sumę blisko pół miliona złotych. W rezultacie 
współdziałania gmin Słupia. Jeżów i Godzianów zbudowano odcinek drogi 
o nawierzchni asfaltowej. Wartość prac w czynie społecznym ocenia się 
na ok. 250 tysięcy, a oddanie do użytku tej inwestycji pozwoliło na uru- 
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chomienie dodatkowej linii autobusowej PKS. Społeczeństwo wsi Soszyce 
w gminie Rawa Mazowiecka i wsi Skoczykłody w gminie Głuchów doko- 
nało remontu drogi łączącej obie wsie (wartość czynu społecznego — ponad 
60 tysięcy złotych). Mieszkańcy miasta Rawa Mazowiecka i gmina Rawa 
Mazowiecka czynnie włączyli się do budowy drogi na pograniczu obu jed- 
nostek administracyjnych (ulica Reymonta — Głuchówek gm. Rawa Ma- 
zowiecka). Społeczny udzia! w realizacji tego zadania oszacowano na kwo- 
tę ponad 300 tysięcy złotych. W gminach Skierniewice i Nowy Kawęczyn 
zawarto porozumienie o utworzeniu wspólnej brygady remontowej dróg, 
a ze wspólnych środków zakupiono sprzęt do ich naprawy. 

W latach 1977—1979 w województwie skierniewickim oddano do użyt- 
ku łącznie ponad 170 km dróg lokalnych. Wiele z nich wybudowano dzię- 
ki nawiązaniu współpracy między sąsiadującymi z sobą jednostkami ad- 
ministracyjnymi stopnia podstawowego. 

Istnieje wiele jeszcze w woj. skierniewickim potrzeb w zakresie połą- 
czeń i ciągów komunikacyjnych. Stwarza to zapotrzebowanie na dalszy, 
coraz szerszy rozwój współpracy w zakresie modernizacji i budowy dróg 
lokalnych. 

W dziedzinie handlu i usług współdziałanie obejmuje m. in. sprawy za- 
opatrzenia i rozdziału materiałów budowlanych, maszyn rolniczych, nawo- 
zów sztucznych i innych artykułów przemysłowych. Zawierane są m. in. 
porozumienia w sprawach wzajemnego korzystania z magazynów towaro- 
wych i placówek składowych oraz wspólnego remontowania placówek 
handlowo-usługowych. I tak np. umożliwiając mieszkańcom sześciu wsi 
położonych na terenie gminy Jaktorów zaopatrywanie się w opał w skła- 
dzie leżącym w gminie Wiskitki znacznie skrócona została odległość 
tych wsi od punktu zaopatrzenia w opał. Z kolei Gminne Spółdziel- 
nie „Samopomoc Chłopska” w Łowiczu i Rogowie na mocy wzajem- 
nych ustaleń przyjmują niektóre materiały budowlane i hutnicze, prze- 
chowują je w swoich składowiskach, a następnie rozprowadzają te pro- 
duktv do sąsiednich gmin. 

Wiele cennych form współpracy nawiązano w dziedzinie ochrony 
zdrowia i opieki społecznej. Pozwoliło to uporządkować wiele spraw zwią- 
zanych z rejonizacją służby zdrowia. W dziedzinie oświaty dokonano m. in. 
korekty rejonów szkolnych. Rozwija się współpraca w dziedzinie gospo- 
darki komunalnej, zwłaszcza jeśli chodzi o wykorzystanie istniejącej ba- 
zy. Podejmowane są wspólne inwestycje w budowie różnych obiektów 
i urządzeń użyteczności publicznej. 

Położenie niektórych ć' gmin naszego województwa stwarza 
potrzebę nawiązywania i utrzymywania ścisłej współpracy z jednost- 
kami położonymi na terenie sąsiednich województw: warszawskiego, łódz- 
kiego, piotrkowskiego i płockiego. I tak np. naczelnicy miasta i gminy Bia- 
ła Rawska oraz gminy Sadkowice zawarli wspólne porozumienie z naczel- 
nikami gminy Rzeczyca (woj. piotrkowskie) w sprawie budowy ciągu ko- 
munikacyjnego łączącego powyższe miejscowości. 

Pomyślnie rozwija się współpraca gminy Teresin z miastem i gminą 
Błonie oraz gminą Kampinos (woj. stołeczne warszawskie). M. in. wybudo- 
wano wspólnymi siłami odcinek drogi e asfaltowej nawierzchni, odmulo- 
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no rowy melioracyjne, a także ustalono zasady korzystania z kopalni 
piasku na terenie gminy Kampinos przy użyciu sprzętu zmechanizowa- 
nego należącego do zakładów pracy z gminy Teresin. Miasto i gmi- 
na Brzeziny nawiązały ścisłą współpracę z Koluszkami (woj. piotr- 
kowskie) i Andrespolem (woj. łódzkie) w zakresie działalności kul- 
turalnej, organizując wspólne festyny, występy zespołów artystycznych, 
pokazy sportowe itp. Prezydium GRN w Chasnie planuje odbycie wspól- 
nego posiedzenia z Prezydium GRN w Kiernozi (województwo płockie) 
poświęconego budowie i modernizacji drog. , 

W uzasadnionych przypadkach podejmowane jest również bezpośrednie 
współdziałanie między wojewódzkimi organami administracji państwowej. 
Jako przykład można tu podać porozumienie zawarte przez prezydenta 
miasta Łodzi oraz wojewodów: piotrkowskiego, sieradzkiego i skierniewic- 
kiego w dziedzinie finansowania działalności badawczo-naukowej w rol- 
nictwie oraz współpracy służby zdrowia tych województw. 
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Zagadnienie współdziałania sąsiadujących z sobą rad narodowych i te- 
renowych ogniw władzy państwowej znajduje się w centrum zaintereso- 
wania władz naszego województwa. Tę formę pracy uznano na naszym 
terenie jako jeden z ważniejszych kierunków doskonalenia pracv organów 
przedstawicielskich. Znalazło to swój wyraz w uchwale Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR w Skierniewicach w sprawie dalszego doskonalenia dzia- 
łalności terenowych organów władzy i administracji państwowej oraz ak- 
tach prawnych Wojewódzkiej Rady Narodowej w Skierniewicach. 

Problemowi współdziałania poświęcone było posiedzenie Prezydium 
WRN w listopadzie 1918 r., na którym temat ten rozpatrzono na przy- 
kładzie gmin: Bolimów—Nieborów, Łowicz—Chąśno, Biała Rawska—Sad- 
kowice. Prezydium WRN pozytywnie oceniło dotychczasowe inicjatywy 
tych jednostek, wskazując jednocześnie szeroką gamę i różnorodność 
form współdziałania, potrzebę rozszerzania kręgu podmiotów współdzia- 
łających z sobą oraz nie wykorzystane jeszcze możliwości w tym zakresie. 

Uzyskane doświadczenia w zakresie współdziałania sasiadujących rad 
narodowych i terenowych organów administracji państwowej pozwalają 
na stwierdzenie, że przyczynia się ono do lepszego zaspokajania potrzeb 
ludności, wzrostu i unowocześnienia produkcji i usług oraz pełniejszego 
wykorzystania potencjalnych możliwości istniejących w wielu dziedzinach 
naszego życia społeczno-gospodarczego. Równocześnie pozwala ono na roz- 
wiązywanie wielu problemów przez jednostki stopnia podstawowego bez 
potrzeby angażowania środków i organów szczebla wojewódzkiego. 

Współdziałanie wytwarza klimat wysokiego zaangażowania społecznego, 
służy zwiększaniu zainteresowania miejscowych środowisk sprawami swo- 
jego terenu, podnosi kulturę polityczną obywateli, wzbogaca ich wiedzę 
o sprawach gospodarczych i społecznych oraz rodzi szlachetną rywaliza- 
cję w podejmowaniu i realizacji konkretnych przedsięwzięć na rzecz roz- 
woju miasta i gminy. Sprzyjając zacieśnianiu więzi i integracji działań 
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jednostek terenowych przyczynia się do przełamywania przestarzałych na- 
wyków w myśleniu 1 działaniu oraz likwidacji wielu konfliktów, których 
zródłem bvwa zaściankowość i partykularyzm. 

Zaprezentowane w artykule niektóre formy i metody współdziałania 
składają się na rozbudowany już system działań ugruntowany w minio- 
nych latach. Ale mimo wielu pozytywnych w tej dziedzinie doświadczeń 
uważamy, że istnieją jeszcze znaczne, nie wykorzystane możliwości. Z isto- 
ty działalności ekonomiczno-społecznej uwarunkowanej wieloma złożony- 
mi przyczynami i podlegającej ustawicznym przekształceniom wynika bo- 
wiem potrzeba ciągłej modyfikacji systemu działań, wychodzenia naprze- 
ciw występującym trudnościom i ich przezwyciężania. Toteż staramy się 
stale doskonalić formv i metody współdziałania sąsiadujących rad narodo- 
wych t terenowych organów administracji państwowej, podnosząc stale 
ich skuleczność i efekty wnosść. 


Reforma szkolna 
i zadania organizacji partyjnych 


WŁADYSŁAW KATA, WŁADYSŁAW SORDYL 


Ubiegły rok przejdzie do historii polskiej oświaty jako pierwszy rok 
nauki według nowego programu średniej 10-letniej szkoły powszechnej. 
Pierwsi absolwenci ukończą zreformowaną szkołę w 1988 r. Nowy program 
nauczania jest wprowadzany stopniowo do kolejnych klas. 

Przygotowanie koncepcji średniej 10-letniej szkoły powszechnej, jej za- 
łożeń ideowo-organizacyjnych, nowych planów i programów nauczania oraz 
podręczników i pomocy dydaktycznych wymagało od władz oświatowych, 
pedagogów-teoretyków, nauczycieli-praktyków i działaczy oświatowych 
dużego wysiłku oraz czasu wystarczającego na przygotowanie planowanych 
przedsięwzięć. Prace te podjęte zostały z inspiracji partii w 1971 r., kiedy 
to na wniosek Biura Politycznego KC PZPR powołano Komitet Eksper- 
tów dla opracowania ,„Raportu o stanie oświaty w PRL”. Kierując się dłu- 
gofalowymi zadaniami społeczno-ekonomicznego i kulturalnego rozwoju 
kraju, VI Zjazd PZPR wypowiedział się za stopniowym, ale konsekwen- 
tnym upowszechnieniem średniego wykształcenia, ściślejszym  powiąza- 
niem kształcenia z potrzebami gospodarki narodowej, kultury i życia spo- 
łecznego oraz umacnianiem związków szkoły z zakładem produkcyjnym, 
ze środowiskiem rodzinnym i organizacją młodzieżową. Postulaty te zo- 
stały uwzględnione w opracowanym przez Komitet Ekspertów projekcie 
nowego modelu systemu oświatowego, który rozszerzono i wzbogacono w 
oparciu o wyniki ogólnonarodowej dyskusji. W dwusetną rocznicę powsta- 
nia Komisji Edukacji Narodowej, 13 października 1973 r. Sejm PRL pod- 
jął uchwałę w sprawie reformy systemu edukacji narodowej. VII Zjazd 
PZPR zobowiązał administrację oświatową do rozpoczęcia wdrażania 10-le- 
tniej szkoły powszechnej. 

Urzeczywistniana obecnie reforma systemu nauczania służyć ma — naj- 
ogólniej rzecz ujmując — przygotowaniu młodzieży do życia i pracy w 
rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym. Zadaniem zreformowanej 
szkoły jest zatem wyposażenie młodzieży w gruntowną wiedzę ogólną i za- 
wodową, a zarazem wpojenie jej głębokiego umiłowania socjalistycznej 
ojczyzny, wierności ideałom socjalizmu i poczucia obowiązków wobec lu- 
dowego państwa. Oddziaływanie wychowawcze nowej szkoły powinno za- 
pewnić kształtowanie m.in. takich cech osobowości młodego człowieka jak: 
prawość charakteru, rzetelność i odwaga przekonań, wrażliwość społeczna, 
solidność w wykonywaniu obowiązków i wysoka dyscyplina społeczna. 


05 


WŁADYSŁAW KATA, WŁADYSŁAW SORDYL 


Przyjęty u nas kierunek rozwoju oświaty — to przede wszystkim in- 
westowanie w człowieka. Tworzony system oświatowy uwzględnia bowiem 
zależność między jakością pracy i warunków życia a poziomem wykształ- 
cenia i wychowania najszerszych rzesz obywateli naszego kraju, bierze 
pod uwagę aktualne i perspektywiczne potrzeby gospodarki i kultury oraz 
jest nastawiony na upowszechnienie dorobku nauki współczesnej. Założe- 
nia reformy szkolnej wychodzą naprzeciw rosnącemu zapotrzebowaniu na 
ludzi wykształconych i wychowanych w duchu ideałów socjalizmu. 

Reforma dotyczy wszystkich ogniw systemu edukacji narodowej, spo- 
woduje w nich głębokie zmiany organizacyjne i ideowo-merytoryczne. 
Szkoły przekształcone zostaną w nowoczesne placówki oświatowo-wycho- 
wawcze i opiekuńcze. 

Ilustracją tej tezy jest chociażby upowszechnienie wychowania przed- 
szkolnego dzieci w wieku 3—%6 lat. Jest to przedsięwzięcie istotne zarówno 
z punktu widzenia psychicznego rozwoju dziecka, jak też ze względów spo- 
łecznych — w odniesieniu do pracujących rodziców. 

Powszechność wychowania przedszkolnego wywrze znaczny wpływ na 
wyrównanie warunków startu dzieci do 10-latki. Reforma szkolna, która 
odpowiada zasadom polityki społecznej partii, zakłada bowiem równość 
szans zdobycia wykształcenia i niezbędnych kwalifikacji zawodowych przez 
młodzież bez względu na miejsce urodzenia, zamieszkania i status społecz- 
ny rodziców. Aby uczynić tę zasadę rzeczywistością i dobrem powszechnie 
dostępnym, obok upowszechnienia wychowania przedszkolnego konieczna 
jest reorganizacja i modernizacja sieci wiejskich placówek oświatowych. 
Chodzi o to, aby młodzieży wiejskiej zapewnić odpowiedni poziom kształ- 
cenia i wychowania w dziesięcioletniej szkole powszechnej usytuowanej 
w obrębie jej miejsca zamieszkania. 
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W okresie przygotowawczym do reformy szkolnej wysiłek instancji par- 
tyjnych i wiadz oświatowych skoncentrowany został na modernizacji do- 
tychczasowego ustroju szkolnego oraz systemu kształcenia i doskonalenia 
kwalifikacji zawodowych i społeczno-politycznych nauczycieli, opracowa- 
niu programów szkolnych dla 10-latki oraz rekonstrukcji sieci obiektów 
oświatowych. I tak — przykładowo — w latach 1912—1978 wzbogacono za- 
kres treści ideowo-politycznych w programach historii, wychowania oby- 
watelskiego, propedeutyki nauki o społeczeństwie, przysposobienia do ży- 
cia w rodzinie i przysposobienia obronnego. Rozbudowano formy pozalek- 
cyjnej działalności dydaktyczno-wychowawczej szkoly. Podniesiono rangę 
nauczania języka ojczystego, matematyki i wychowania technicznego: 
wprowadzono klasy o prolilu humanistycznym, matematyczno-fizycz- 
nym i biologiczno-chemicznym. Wydatniejszą opieką pedagogiczną otoczo- 
no uczniów napotykających trudności w nauce, powołując w wielu szko- 
łach podstawowych tzw. zespoły wyrównawcze lub klasy specjalne. Zapew- 
niono prawidłowe, sprzyjające warunki rozwoju uczniom wybitnie uzdol- 
nionym. Wprowadzono obowiązek uczestniczenia młodzieży w pracach spo- 
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łecznie użytecznych. Zmniejszono liczbę zawodów i specjalności w szkol- 
nictwie zawodowym, dostcsowując zarazem ich profile do potrzeb gospo= 
darki narodowej. Przystąpiono również do szeroko zakrojonej moderniza- 
cji i reorganizacji sieci placówek szkolnych na wsi, w czym ważną rolę 
odgrywają zbiorcze szkoły gminne. Wypracowany został także system 
kształcenia i dokształcania nauczycieli zawodowo czynnych. 

Do zagadnień, które w związku z reformą oświatową wymagają da!- 
szych opracowań — należy problem dróg przechodzenia absolwentów 10- 
—latki do szkół wyższych i do pracy zawodowej. Trwają prace nad kolej- 
ną koncepcją założeń reformy szkolnictwa zawodowego i szkół specjaliza- 
cji kierunkowej*). Jedna z wersji koncepcji reformy szkolnictwa zawodowe- 
go była już konsultowana w gronie oświatowego aktywu partyjnego. Wy- 
niki tej dyskusji Wydział Nauki i Oświaty KC przedłożył Ministerstwu 
Oświaty do rozpatrzenia i uwzględnienia przy precyzowaniu kolejnych 
wersji reformy szkolnictwa zawodowego. Będziemy również w tym roku 
dyskutować koncepcję szkół specjalizacji kierunkowej. 


*k 


Podstawowy wysiłek resortu oświaty, jego zaplecza badawczego i środo- 
wisk naukowych skupił się na zaprojektowaniu nowych programów szkol- 
nych i prawidłowym określeniu celów kształcenia i wychowania szkoły 
10-letniej. W pracach tych kierowano się następującymi zasadami: 

— jedności procesu kształcenia i wychowania, która posiada fundamen- 
talne znaczenie przy określaniu celów kształcenia i wychowania w zrefor- 
mowanej szkole; 

— strukturalizacji treści kształcenia, która umożliwia dostosowywanie 
programów szkolnych do potrzeb obecnej fazy budownictwa socjalistycz- 
nego i pozwala na przekazanie uczniom w sposób reprezentatywny całego 
dorobku nauki i techniki; łączy się z tym dążenie do aktualizacji wiedzy 
ucznia i treści kształcenia przez stworzenie nauczycielom możliwości zapo- 
znawania uczniów z najnowszymi osiągnięciami nauki i techniki, nie ujęty= 
mi jeszcze w programach szkolnych; 

— korelacji w układzie przedmiotów wiedzy z pokrewnych dyscyplin 
naukowych, która zwiększa możliwość scalania wiedzy przekazywanej wy- 
chowankom; 

— łączenia teorii z praktyką przez rozszerzenie zakresu politechnizacji 
nauczania i wprowadzenia nowego przedmiotu „praca i technika” w zwięk- 
szonym wymiarze zajęć lekcyjnych; 

— określenia po raz pierwszy w historii polskiej oświaty przedmioto- 
wych celów kształcenia i wychowania oraz katalogu umiejętności, które 
uczeń powinien wynieść ze szkoły i umieć je zastosować w praktyce ży- 
cia codziennego; 

— permanentnego charakteru procesu kształcenia jednostki w systemie 
szkolnym i pozaszkolnym. 


(1) Por. Reforma oświaty — Bilans, problemy, perspektywy. Dyskusja przy redak- 
eyinym stole. „Nowe Drogi” na 9,1978. 
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Przy konstruowaniu nowych progiamów nauczania wykorzystano boga- 
te postępowe tradycje cświaty polskiej, osiągnięcia oświatowe Związku Ra- 
dzieckiego i krajów socjalistycznych, a także przydatne w naszych wa- 
runkach ustrojowych doświadczerw: oświatowe innych krajów. 

Konkretyzacja i wprowadzanie tych zasad jest zadaniem złożonym i 
trudnym. Warto przypomnieć, iż pierwsze projekty programów 10-latki 
opracowane przez Instytut Programów Szkolnych spotkały się z krytyką 
nauczycieli oraz środowiska naukowego i twórczego. Drugą poprawioną 
ich wersję poddano w 1977 r. ogólnokrajowej dyskusji, w której wypowie- 
działo się przeszło 40 tys. nauczycieli, naukowców i działaczy oświatowych. 
Poprawione projekty programów spotkały się z aprobatą zainteresowanych 
środowisk i zostały przychylnie przyjęte przez Kongres Pedagogiczny w 
1977 r. 

Ogólnie można powiedzieć, że koncepcja 10-letniej szkoły średniej jest 
nowoczesna, że odpowiada ona wymaganiom społecznym dzieci i młodzie- 
ży. Nowe programy uwzgiędniają przede wszystkim zróżnicowane możli- 
wości 1 zdolności poznawcze uczniów: obok zajęć lekcyjnych obowiązują- 
cych wszystkich uczniów (w I klasie — 24 godz., w IIi III — 25 godzin, w 
klasach VI — X — 30 godzin), na których realizowane będą jednolite tre- 
ści, wprowadza się bowiem zajęcia przedmiotowo-problemowe w wymiarze 
2 godzin tygodniowo w klasach VIi VII oraz 4 godz. tygodniowo — w kla- 
sach VIII-X. Dla uczniów napotykających trudności w nauce wprowadza 
się zajęcia wyrównawcze. Ponadto do klas I — III wprowadza się nad- 
obowiazkowe gry i zabawy ogólnorozwojowe, zaś do klas starszych — za- 
jęcia w ramach kół zainteresowań problemowych, artystycznych i tech- 
nicznych. . 

Nowe programy cechuje zgodność treści nauczania z kierunkami roz- 
woju i potrzebami życia społecznego, gospodarczego i kulturalnego kraju. 
W treściach kształcenia i wychowania kładzie się m.in. nacisk na edukację 
społeczno-obywatelską; poczynając od klasy I — wprowadzono przedmiot 
„środowisko społeczno-przyrodnicze”, w klasach IX—X nauczać się bę- 
dzie „propedeutyki nauki o społeczeństwie”. Wychowaniu obywatelskiemu 
służyć będzie realizacja programów historii i jęz. polskiego oraz przy- 
spesobienia do życia w rodzinie, a także przedmiotu „technika i praca” 
(po 2 godz. tygodniowo w klasach I—X) oraz obronność kraju. Zagadnie- 
nia te będą także uwzględnione w zajęciach przedmiotowo-problemowych 
kół zainteresowań, w działalności ZHP i samorządu szkolnego. Trzeba pod- 
kreślić, że w programach 10-letniej szkoły starano się uwzględnić liniowy 
układ treści nauczania, zadbano o międzyprzedmiotową korelację treści 
programowych i interdyscyplinarne ujęcie problemów. 

Nowe programy nauczania klas I—-III wypróbowane zostały w 19 szko- 
łach, które działają w różnych środowiskach. Dzięki temu szkoła otrzymu- 
je programy nauczania wstępnie sprawdzone w praktyce. 

Nowe programy nadają szkole 10-letniej charakter ogólnokształcący i 
politechniczny zarazem; jej wychowankowie będą się w niej przygotowy- 
wać do edukacji na wyższych szczeblach i równocześnie przysposabiać się 
do pracy i życia w społeczeństwie socjalistycznym oraz do obcowania 
z kulturą i techniką. Można więc 10-latkę uznać za szkołę zaprojektowaną 
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nowocześnie i według jednolitych zasad, które powinny gwarantować sku- 
teczność kształcenia i wychowania socjalistycznego. Wśród przeprowadzo- 
nych dotychczas w Polsce reform oświatowych obecną wyróżnia gruntow= 
na przebudowa nauczania początkowego, które nie było u nas zmieniane 
od ponad dwudziestu lat. Do nauczania początkowego przywiązuje się dziś 
znaczenie zasadnicze, gdyż jest ono podstawą dalszego kształcenia, wycho- 
wania i rozwoju dzieci, warunkując prawidłowe przeprowadzenie całej re- 
formy. 


Po pierwszym roku praktycznej realizacji nowego programu nauczania 
w I klasie zreformowanej szkoły wstępnie ocenia się, że akiualna koncep- 
cja nauczania początkowego jest trafna, ale i ambitna, że wymaga od nau- 
czyciela solidnego przygotowania się do każdej lekcji i jej umiejętnego 
przeprowadzenia. Ujawniły się również spore dysproporcje w przygotowa- 
niu i dojrzałości szkolnej 6-latków; dotyczy to wielu dzieci, które uczęsz- 
czały do ognisk przedszkolnych, zwłaszcza na wsi. 


W roku szkolnym 1978/1979 ze wszystkich form wychowania przedszkol- 
nego (przedszkola, oddziały przedszkolne i ogniska przedszkolne) korzysta- 
ło co drugie dziecko w wieku 3—6 lat, w tym wszystkie dzieci 6-letnie. 
W porównaniu z innymi krajami socjalistycznymi wskaźnik ten sytuuje 
nasz kraj w tej dziedzinie na ostatnim miejscu (NRD — 94 proc., Bułga- 
ria — 76 proc., ZSRR — 355 proc., Węgry — 83 proc., Rumunia i Czecho- 
słowacja — 75 proc.). Trzeba zauważyć, że w tym względzie występują 
duże różnice między miastem a wsią oraz poszczególnymi województwami 
(w miastach wychowaniem przedszkolnym objętych jest 58 proc. dzieci 
w wieku od 3—$ lat, we wsiach — 35 proc.). W bieżącym roku nie przy= 
jęto do placówek wychowania przedszkolnego 115 tvs. dzieci, z tego w wo- 
jewództwie stołecznym — 13,7 tys., gdańskim — 6,2 tys., lubelskim — 6,6 
tys. katowickim — 4.9 tys., wrocławskim — 2,7 tys. Każda odmowa przy- 
jęcia dziecka do przedszkola wywołuje napięcia i konflikty, zwłaszcza ze 
strony matek pracującycn. | | 


Obliczenia demograficzne wskazują, że już w najbliższvch latach zapo- 
trzebowanie na przedszkola będzie szybko wzrastać. W 1985 r. potencjal- 
nych kandydatów do przedszkoli będzie o blisko 575 tys. więcej niż w 1975 
roku. Silnie odczuwanego już dziś deficytu miejsc nie złagodzi się w spo- 
sób odczuwalny, jeśli nie zostanie zwiększony wtład zakładów pracy w 
rozbudowę sieci przedszkoli. W latach 1971—1978 w przedszkolach przye 
było ok. 98 tys. miejsc, z czego ponad połowa to rezultat różnorakich za- 
biegów władz terenowych polegających na wygospodarowywaniu obiek= 
tów na przedszkola. Takim rozwiązaniom wychodzi naprzeciw uchwała 
nr 131 RM w sprawie prowadzenia i finansowania przedszkoli organizo- 
wanych drogą pozainwestycyjną. Jednakże przyrost miejsce w przedszko= 
lach nie jest współmierny do potrzeb społecznych i wychowawczych. Złą 
tradycją rescrtu budownictwa w wielu rejonach kraju stało się nierealizo- 
wanie programu budowy przedszkoli w nowo wznoszonych osiedlach, co 
stawia władze oświatowe w bardzo trudnej sytuacji, zwłaszcza w dużych 
miastach. Sprawami bucowy I rozbudowy obiektów ożwiaiowych muszą 
zajmować się nie tylko władze oświatowe. 
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Upowszechnienie powszechnej szkoły 10-letniej wymaga rekonstrukcji 
sieci placówek oświatowych na wsi i podnoszenia w nich poziomu naucza- 
nia. Szkoły wiejskie osiągają — w porównaniu ze szkołami miejskimi — 
o 10 proc. niższą sprawność nauczania, zatrudniają znacznie mniej nau- 
czycieli — specjalistów poszczególnych przedmiotów. Mając na uwadze 
tę trudną sytuację, postanowiono w miejsce słabych szkół, o małej liczbie 
dzieci i nauczycieli, utworzyć zbiorcze szkoły gminne. W 1972 r. było ich 
zaledwie 12, ale już w roku szkolnym 1978/1979 — 1717, do których uczę- 
szczało prawie 80 proc. ogółu dzieci wiejskich. Upowszechnienie na wsi 
8-letniej szkoły powszechnej, a następnie zorganizowanie w 83 proc. gmin 
szkół zbiorczych przyniosło już korzystne rezultaty: w roku szkolnym 
1976/1977 przeszło 90 proc. absolwentów wiejskich szkół podstawowych 
podjęło naukę w szkołach ponadpodstawowych. Dzięki intensyfikacji pra- 
cy zbiorczych szkół gminnych odsetek niepromowanych uczniów ze szkół 
wiejskich tylko nieznacznie odbiega od tego rodzaju wskaźnika w szkołach 
miejskich. 

Utworzenie zbiorczych szkół gminnych umożliwiło zatrudnienie więk- 
szej liczby nauczycieli, a co za tym idzie — stworzyło warunki dla roz- 
szerzenia funkcji opiekuńczo-wychowawczej i socjalnej szkoły, m. in. po- 
przez organizowanie świetlic, kół zainteresowań, stołówek, zajęć wyrów- 
nawczych itp. Przy szkołach gminnych powołano oddziały wychowania 
przedszkolnego i przysposobienia zawodowego. W przyszłości szkoły te ma- 
ją stać się ośrodkami oświatowo-kulturalnymi społeczności wiejskiej. 

O zakresie zmian przeprowadzonych w strukturze organizacyjnej szkol- 
nictwa i modernizacji sieci szkolnej na wsi świadczą następujące zestawie- 
nia: w 1972 r. zaledwie w co 5 szkole wiejskiej pracowało 7 i więcej 
nauczycieli, w 1978 r. już w blisko 2/3 szkół; do szkół, o których mowa, u- 
częszczało w 1972 r. niespełna 44 proc. ogółu dzieci wiejskich, a w 1978 r. 
już prawie 80 proc.; liczba dzieci uczących się w klasach łączonych zma- 
lała w tym okresie z 577 tys. do 350 tys. 

Reorganizacja sieci szkolnej na wsi wywołała potrzebę zorganizowania 
sprawnego dowożenia dzieci do szkół zbiorczych. W bieżącym roku szkol- 
nym trzeba będzie dowieźć ponad pół miliona dzieci i młodzieży. Niedo- 
statek środków transportu, a także niska jakość dróg dojazdowych w rejo- 
nach wiejskich nastręczają władzom oświatowym olbrzymich trudności 
przy organizowaniu dowozu dzieci do szkół. Należy otwarcie stwierdzić, 
że problem dowożenia dzieci do szkoły czeka na szybkie i pełne rozwiąza- 
nie. Niezbędne są do tego decyzje rządowe natury prawnej i finansowej. 
Z punktu widzenia celów kształcenia i wychowania łączy się z tym zagad- 
nienie dożywiania dzieci, fachowej nad nimi opieki w czasie oczekiwania 
na powrót do domu. 

Organizatorzy 10-latki przywiązują szczególną troskę do przygotowania 
kadr nauczycielskich zdolnych urzeczywistniać z powodzeniem program 
zreformowanej szkoły. W tym celu wszyscy nauczyciele czynni zawodowo 
objęci zostali systemem kształcenia i dokształcania. Nauczycieli legitymu- 
jących się wykształceniem wyższym skierowano na studia podyplomowe, 
zorganizowano też dla nich różnorakie formy samokształcenia. Nauczy- 
cielom z wykształceniem średnim i niepełnym wyższym zaproponowano 
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naukę w szkołach wyższych. Złożenie egzaminu kwalifikacyjnego, równo- 
znacznego wyższym studiom zawodowym, umożliwiono grupie nauczy= 
cieli wyróżniających się wybitnymi wynikami w pracy dydaktyczno= 
-wychowawczej, lecz nie posiadających wykształcenia wyższego. W celu 
udzielenia pomocy nauczycielom podnoszącym kwalifikacje powołano sieć 
punktów konsultacyjnych. Dużą pomoc w tym względzie stanowi również 
działalność Nauczycielskiego Uniwersytetu Radiowo-Telewizyjnego. Po- 
nadto w wyższych szkołach niepedagogicznych, głównie w uniwersytetach, 
powołano kierunki pedagogiczne na wydziałach, które swym profilem od- 
powiadają przedmiotom nauczania w szkole 10-letniej. Podjęto również de- 
cyzję, że do stanu nauczycielskiego mogą być przyjmowani jedynie absol- 
wenci szkół wyższych. 

Ze szczególną troską przygotowywano do podjęcia nowych, zwiększo- 
nych i trudnych zadań dydaktycznych i wychowawczych nauczycieli na- 
uczania początkowego. Zostali przeszkoleni wszyscy nauczyciele rozpoczy= 
nającv pracę z dziećmi w I klasach. Pracę z tymi uczniami powierzono 
w wiekszości nauczycielom o dużym doświadczeniu i wiedzy pedagogicz- 
nej. Wszyscv nauczyciele nauczania początkowego zostali objęci 3-letnim 
cyklem doskonalenia kwalifikacji z zakresu nowego programu matematy= 
ki w ramach NURT i 3-letnim cyklem samokształcenia kierowanego w 
zakresie metodyki pozostałych przedmiotów nauczania w klasach I—III. 
Liczna grupa tych nauczycieli została także przeszkolona na wakacyjnych 
kursach i konferencjach metodycznych. Kuratoria oświaty i wychowania 
wykazały wiele inicjatywy w celu przyjścia tym nauczycielom z pomocą 
przez dostarczenie im materiałów pomocniczych, przykładowych konspek- 
tów i wskazówek metodycznych do poszczególnych przedmiotów. Celem 
wymiany doświadczeń zorganizowano cykl spotkań instruktażowych i kon= 
sultacji w nauczaniu początkowym wg nowego programu. Środki finanso= 
we przeznaczono w znacznej części na zorganizowanie i wyposażenie pra- 
cowni nauczania początkowego. 

W rezultacie tych przedsięwzięć obecnie w skali kraju 51 proc. ogółu 
nauczycieli ma już wykształcenie wyższe, dla szkół wiejskich wskażnik ten 
wynosi prawie 30 proc. (w 1970 r. wskaźniki te wyniosły odpowiednio: 
15i5 proc.). Należy jednakże podkreślić, że nadal blisko 15 proc. nauczy= 
cieli posiada zaledwie wykształcenie średnie, przy czym utrzymują się 
jeszcze między poszczególnymi województwami duze dvsproporcje pod 
względem nasycenia placówek oświatowych kadrami z wyższym wykształ= 
ceniem (np. w woj. krakowskim co drugi nauczyciel posiada wykształce= 
nie wyższe, gdy w woj. sieradzkim tvlko 26 proc., zamojskim 27 proc., 
płockim i piotrkowskim — 28 proc.). Wysiłki władz partyjnych i oświato- 
wych zmierzają do tego, aby już w najbliższych latach w każdym woje- 
wództwie co najmniej połowa nauczycieli miała wyższe wykształcenie. 

Wszyscy nauczyciele pracujący objęci są sytemem doskonalenia kwali- 
fikacji ideowo-pedagogicznych. Ważnym jego ogniwem jest szkolenie par- 
tyjne i teoretyczno-pedagogiczne prowadzone przez podstawowe organiza- 
cje partyjne i ogniwa ZNP, którego celem jest kształtowanie światopoglądu 
marksistowskiego nauczycieli, udzielanie im pomocy w dokonywaniu mar- 
ksistowskiej analizy i interpretacji zjawisk i procesów zachodzących w kra- 
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ju i świecie. Aby móc uczyć i kształcić innych, nauczyciele muszą pierwsi 
posiąść umiejętność właściwej oceny zmian, które niosą przemiany po- 
lityczno-społeczne i dynamiczny rozwój nauki i techniki. Trzeba też brać 
pod uwagę, że nauczyciele traktowani są jako pracownicy frontu ideolo- 
gicznego partii, a wielu z nich pełni odpowiedzialne funkcje w organach 
władzy i organizacjach społeczno-politycznych. 
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Jakie zadania stoją przed podstawowymi organizacjami partyjnymi w 
środowisku oświaty w związku z podjętą reformą systemu edukacji? 

Wprowadzenie zreformowanej szkoły wymaga wyrównania w górę po- 
ziomu pracy wszystkich szkół i nauczycieli. Tylko w ten sposób można 
stworzyć równy start do dalszej nauki dzieciom i młodzieży niezależnie od 
miejsca zamieszkania i urodzenia. Zadaniem podstawowych organizacji 
partyjnych w szkołach jest aktywizowanie udziału członków partii — na- 
uczycieli w doskonaleniu procesu dydaktyczno-wychowawczego szkół i pla- 
cówek oświatowych. Jest to wprawdzie obowiązek wszystkich nauczycieli, 
PZPR-owcy są jednak zobowiązani przodować w tej mierze, sprawować 
inspiratorsko-kontrolną funkcję nad przebiegiem tego procesu. POP po- 
noszą odpowiedzialność za atmosferę sprzyjającą podnoszeniu poziomu 
pracy dydaktyczno-wychowawczej, za rezultaty pracy szkoły. O powodze- 
niu w tej sferze działalności zdecyduje postawa nauczycieli — PZPR-ow- 
ców, którzy powinni wykonywać swoje obowiązki wzorowo i przykładnie, 
przodować w podnoszeniu kwalifikacji i wprowadzaniu nowatorskich me- 
tod nauczania i wychowania, dawać przykład kultury pedagogicznej, po- 
czuwać się do osobistej odpowiedzialności za socjalistyczną treść pracy 
szkoły. 

Doświadczenie wskazuje, że o efektach dydaktyczno-wychowawczych 
szkół w wielkiej mierze decydują stosunki międzyludzkie wśród nauczy- 
cieli, stan dyscypliny pracy i organizacji procesu nauczania i wychowa- 
nia, rola, jaką grono nauczycielskie przypisuje samorządności uczniowskiej 
i Związkowi Harcerstwa Polskiego, poziom wymagań stawianych zarów- 
no uczniom, jak i nauczycielom. Z wymienionych tu przesłanek skutecz- 
nego działania szkoły wynika potrzeba stałego dokonywania na forum par- 
tyjnym oceny postępów w jej pracy. Partyjna inspiracja i kontrola ma 
przede wszystkim służyć podnoszeniu jakości pracy nauczycieli. usuwaniu 
słabości i niedomagań. Kontrole oceny postępów w pracy szkół powinny 
eniać poczucie ich odpowiedzialności za efektywność procesu dydaktycz- 
no-wychowawczego. 

Na organizacjach partyjnych spoczywa również obowiązek kształtowania 
w gronie pedagogicznym atmosfery twórczej pracy i socjalistycznych sto- 
sunków międzyludzkich opartych na wzajemnym zaufaniu, pomocy i życz- 
liwości, na sprawiedliwej ocenie spełniania przez nauczycieli wysokich 
wymagań merytorycznych, pedagogicznych i ideowych. Sprawa wzajem- 
nej pomocy i życzliwości nabiera tym większego znaczenia w obecnej sv- 
tuacji, kiedy część nauczycieli dokształca się, pozostali muszą więc brać 
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na siebie dodatkowe obowiązki, kiedy wprowadza się nowe programy na- 
uczania i rozszerza zajęcia pozalekcyjne. 

Każdy członek partii odpowiedzialny jest za wyniki pracy i atmosferę 
panującą w danej placówce, za przestrzeganie socjalistycznych zasad 
współżycia i wychowania, za unowocześnianie procesu dydaktyczno-wy- 
chowawczego, za spełnianie przez szkołę jej roli wobec środowiska. Dla- 
tego żadne istotne sprawy placówki oświatowej nie mogą być decydowane 
bez udziału organizacji partyjnej. 

Mają one również obowiązek prowadzenia pracy ideologicznej w swych 
szeregach. Od nauczycieli — członków PZPR oczekuje się bowiem, aby 
działali w zeodzie z filozofia ietyką marksistowską, aby dawali temu wy- 
raz codziennym postępowaniem w kontaktach z bezpartyjnym; kolegami 
i zespołami uczniowskimi. Stan taki można osiągnąć tylko poprzez stałe 
doskonalenie pracy wewnątrzpartyjnej, pogsiębianie wiedzy marksistow= 
sko-leninowskiej, przydzielanie czionkom i kendydatom PZPR zadań i roz- 
liczanie z ich wvkonania przez svstematyczne ocenianie realizacji uchwał 
party;nvch na terenie swego dziatania. W tvm wzylędzie szkolnych POP 
nie mogą wyręczać ani instancje partvjne, ani administracja szkolna; wy-= 
łacznie one są odpowiedzialne przed insiancjami partvjnymi za prowa-= 
dzenie sysiematycznej pracv wewnątrzpartyvjnej na odpowiednio wysokim 
poziomie. 

Zgodnie z wvtvcznynni Sekretariatu KC z 1973 r. organizacje podstawo- 
we w szkołach mają również cbowiązek inicjowania współpracy szkoły 
z rodzicami — członkami PZPR. Z inicietywy POP i przy ich udziale 
szkoły powinny krzewić wśród rodziców wiedzę i kulturę pedagogiczną. 
Jednym z pilnvca zadań jest poinformowanie rodziców 6-latków o prob- 
lemach wychowania przedszkolnego i wymaganiach, jakie wynikają dla 
uczniów z nowego programu nauczania zreformowanej szkoły. Organiza- 
cje partyjne powinny troszczyć się, aby możiiwie wielu rodziców przycią- 
gnać do pracy w charakterze instruktorów w kołach zainteresowań i dru- 
Żvnach ZHP, a także do działalnosci w komitetach rodzicielskich i opie- 
kunczych. 

Podobnie jak w innvch środowiskach społeczno-z awodowy ch rola orga- 
nizacji partvinych w oświacie zależy od jakośa ich szeregów. Mając to na 
uwadze, instancje partyjne dużo miejsca poświęcają w swej działalności 
podstawowym organizacjom partvjnym ze środowiska szkolnego W okre- 
sie wdrażania reformy odbyło sie ponad 42 plenarne posiedzenia KW 
(w niektórych wojewódziwach dwukroinie) poświęcone  problemara 
oswiaty i wychowania. pracy partyjnej w tym środowisku. ocenie przygo- 
towań do reformy i określeniu diugofalowych kierunków rozwoju oświa- 
tv na swoim terenie. W województwach. w którvch nie odbyiy się plenar- 
ne posiedzenia KW, sprawy przygotowań do relormy omówiono na posie- 
dzeniach egzekutyw i sekretariatów KW, ra sesjach WRN bądź woje- 
wódzkich zespołach poselskich. 

Mozemy stwierdzić. że ukształtowany już zcstał sysiem pracy instancji 
z organizaciami partyjnvmi w cświacie. W celu podnoszeria poziomu dzia- 
łalności partvjnej w tvm środowisku instancje partyjne pra 028 z se- 
kretarzami szkolnych POP systematyczną pracę w formie narad, spotkań 
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i krótkoterminowych kursów szkoleniowych. Organizowane są informacje 
polityczne dla nauczycieli przedmiotów społecznych. Do interesujących 
form pracy można zaliczyć coroczne konferencje ideologiczne z udziałem 
wybitnych przedstawicieli nauk społeczno-politycznych i działaczy partyj- 
nych. Nauczycieli przedmiotów społecznych zapoznaje się z aktualnymi 
problemami społeczno-gospodarczego rozwoju danego województwa i kra- 
ju. Niektóre komitety wojewódzkie podjęły się prowadzenia szkolenia ide- 
ologicznego dla wizytatorów-metodyków przedmiotów społecznych. 

W ramach zadań objętych hasłem „Partia rozmawia z młodzieżą” człon- 
kowie instancji i pracownicy aparatu partyjnego spotykają się z uczniami, 
których informują o problemach polityki partii i państwa. Znacznie roz- 
szerzono pracę polityczną z kadrą instruktorów ZHP, zaktywizowano tak- 
że działalność rad przyjaciół harcerstwa. Na podkreślenie zasługuje wzmo- 
żenie ię instancji partyjnych o poprawę warunków życia i pracy nau- 
czycieli. 

Rezultatem tych przedsięwzięć polityczno-organizacyjnych jest odczu- 
walne umocnienie roli POP w życiu szkół i placówek oświatowo-wycho- 
wawczych. Zasługuje na podkreślenie systematyczna rozbudowa szeregów 
partyjnych wśród pracujących nauczycieli i najlepszych uczniów ostatnich 
klas średnich i pomaturalnych. W ubiegłym roku w szeregi PZPR przy- 
jęto 7,6 tys. nauczycieli i dwa razy więcej wyróżniających się uczniów. 
Zwiększenie liczby przyjęć najlepszych uczniów do PZPR oceniamy pozy- 
tywnie również dlatego, że dzięki temu na I roku studiów wyższych zna- 
lazło się wielu kandydatów PZPR, co korzystnie wpłynęło na atmosferę 
polityczną w uczelniach. 
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Okres między VII a VIII Zjazdem naszej partii wypełniony został ogro- 
mem prac związanych z przygotowaniem i rozpoczęciem kompleksowej re- 
formy oświatowej. Probiematyka szkolnictwa i reformy szkolnej stanowiła 
i stanowi przedmiot powszechnego zainteresowania instancji i organizacji 
partvjnych oraz władz oświatowych. Partia ukształtowała wokół reformy 
klimat społecznego zainteresowania i życzliwości. Istotny wkład w przygo- 
towanie i wbrowadzenie reformv wnieśli także działacze ZSL i SD oraz 
aktywiści ZNP, ZHP, ZSMP, TPD i organizacji współdziałających 
z oświatą. Jednym z istotnych osiągnięć minionego okresu było i jest umoc- 
nienie społecznego zaangażowania sprawami oświaty i wychowania. 

Wiele uwagi poświęcono dalszemu doskonaleniu metod wychowania, 
preferując metody wyzwalające twórczość i samodzielność wychowanków 
i aktywność samych nauczycieli. Zaawansowane są prace projektowe nad 
modelem zreformowanego szkolnictwa zawodowego i szkół specjalizacji 
kierunkowej. 

W omawianym okresie władze partyjne i oświatowe wiele miejsca po- 
święciły problematyce aktywizacji młodzieży w szkole. Ogłoszony został 
„Kodeks ucznia”, określone zostałv zasady przodownictwa uczniów 
w nauce i pracy społecznej. Ustalono także program współpracy szkół 
z zakładami pracy, by wychowanie przez pracę podnieść do rangi funda- 
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mentalnej zasady socjalistycznej pedagogiki. Opracowany został również 
ogólnopolski program upowszechnienia kultury pedagogicznej w społeczeń- 
stwie, a kontrolę nad jego realizacją sprawuje Rada do Spraw Wycho- 
wania. 

Podejmowano szerokie działania na rzecz prawidłowego wyboru zawodu 
przez młodzież. W tym celu rozbudowano sieć poradni społeczno-zawodo- 
wych, zaś w 1977 r. powołano do życia w resorcie oświaty Centralny 
Ośrodek Metodyczny Poradnictwa Wychowawczo-Zawodowego, którego 
zadaniem jest prowadzenie działalności o charakterze metodyczno-wdro- 
żeniowym w zakresie poradnictwa zawodowego i wychowawczego oraz 
niesienie bezpośredniej pomocy szkołom i placówkom oświatowo-wycho- 
wawczym w tym zakresie. 

W ostatnich latach nastąpił wyraźny wzrost autorytetu szkoły i nauczy- 
ciela w społeczeństwie, wzrosła też ranga i rola szkolnych organizacji par- 
tyjnych w szkole i środowisku działania szkoly. Partia — kierownicza siła 
narodu i budownictwa socjalistycznego — uczyniła wiele, by kraj nasz prze- 
kształcić w nowoczesne społeczeństwo ludzi wykształconych. W ciągu 
upływającego 35-lecia Polska Ludowa zbudowała trwały fundament oświa- 
ty dla wszystkich. 

W 1978 r. rozpoczęto wprowadzanie kompleksowej reformy szkolnej. 
Kraj nasz wkroczył na wyższy etap socjalistycznej rewolucji oświatowo- 
-kulturalnej, w wyższą fazę socjalistycznej edukacji. Z etapu upowszech- 
niania oświaty wkraczamy w etap kształtowania systemu oświaty dla 
wszystkich i dla każdego, według jego zdolności i możliwości oraz według 
potrzeb socjalistycznej gospodarki i kultury narodowej — na miarę pro- 
gramu budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, 
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Mało kto z żołnierzy, którzy rankiem 10 września 1939 r. zaatakowali 
wraz z nim pod Ożarowem gniazdo niemieckiego karabinu maszynowe- 
go, wiedział, że ów cywil wykazujący szczególną odwagę i doświadcze- 
nie wojskowe to Marian Buczek — jeden z wybitnych działaczy KPP, 
s.arosta komuny w Rawiczu, zwany w okresie międzywojennym „pierw- 
szym więźniem politycznym”. 

Przeszedł do historii jako symbol niezłomnej woli walki komunistów 
polskich, odsądzonych przez reakcję od czci i wiary, w obronie niepodleg- 
łości Polski, jako widomy dowód patriotycznej postawy rewolucyjnego 
ruchu robotniczego. 

Kim był, jakie drogi i wybory życiowe przywiodły go na przedpoie 
wrześniowej Warszawy? 


* 


Urodzony 26 września 1896 r. w rodzinie bezrolnych chłopów we wsi 
Nurzyna w powiecie łukowskim, od najmłodszych lat zetknął się z krzywdą 
i niedostatkiem. W poszukiwaniu pracy — Stanisław i Seweryna z Mi- 
chałowskich — rodzice przenieśli się w 1897 r. do Łukowa, a w rok 
później do Lublina. Ojciec pracował jako robotnik kolejowy, matka po- 
magała w utrzymaniu wielodzietnej rodziny podejmując się różnych prac 
dorvwczych. W wieku 15 lat, po ukończeniu trzyletniej szkoły zawodowej. 
Marian rozpoczął pracę zarobkową, początkowo jako pomocnik ślusarski w 
fabryce kotiów Plaga-Leskiewicza, a od 1914 r. jako ślusarz w Lubelskich 
Warsztatach Kolejowych. 

Tam też zetknął się bezpośrednio z ruchem robotniczym. W toku dzia- 
łań wojennych Lubelszczyzna znalazła się pod okupacją austriacką. W 
końcu kwietnia 1915 r. Buczek zgłosił się do Legionów i został wcielony 
do 6 pułku II Brygady. Tam w 1916 r. wstąpił do Polskiej Partii So- 
cjalistycznej i Polskiej Organizacji Wojskowej. 

Wiosną 1917 r. wstrzasy rewolucyjne w Rosji, których echa docierały 
do Polski, rodziły naczieje na odzyskanie niepodlegiości. W tych okolicz- 
nościach władze austriackie zażądały od Legionów złożenia przysięgi na 
wierność cesarzowi. Buczek znalazł się wśród tych, którzy przysięgi oa- 


96 


Pamięci Mariana Buczka (1896—1939) 


mówili i w lipcu 1917 r. zbiegł do Lublina, gdzie pod przybranym 
nazwiskiem „Wacława Stiirmera” rozpoczął konspiracyjną działalność w 
szeregach Pogotowia Bojowego PPS. Dał się poznać jako żarliwy i odważ- 
ny bojownik. Uczestniczył w wielu akcjach zbrojnych przeciwko austriac- 
kim żandarmom i policji w powiatach lubelskim i lubartowskim. Brał m. 
in. udział w potyczkach z żandarmami pod Mieczysławką i koło Leszko- 
wic, w zamachu na lubelskiego komisarza policji politycznej i w likwidacji 
agenta policji austriackiej w Lublinie oraz w akcji ekspriopriacyjnej w 
Garbowie. W czerwcu 1918 r. za agitację antywojenną wśród żołnierzy 
został zatrzymany i bestialsko pobity przez żandarmerię austriacką. 

Od pierwszych dni listopada 1918 r. brał udział w rozbrajaniu Austria- 
ków. Gdy w Lublinie powstał Tymczasowy Rząd Ludowy Republiki Pol- 
skiej był współorganizatorem i pierwszym dowódcą lubelskiego batalionu 
Mihcji Ludowej. O jego ówczesnej działalności świadczy fakt, że jako je- 
den z pierwszych, z datą 8 listopada 1918 r., otrzymał od tego rządu legi- 
tymację podpisaną m. in. przez samego lenacego Daszyńskiego oraz To- 
masza Nocznickiego i Wacława Sieroszewskiego. Stwierdzała ona iż „Pol- 
ska Republika Ludowa w uznaniu zasług przy jej tworzeniu nadaje ob. 
Marianowi Buczek prawo noszenia odznaki nocy 1—8 listopada ”"'(1). 

10 listopada 1918 r. powrócił do kraju Józef Piłsudski, co doprowadziło 
do zasadniczych zmian w konfiguracjach politycznych. Tymczasowy Rząd 
Ludowy, który w Manifeście do narodu polskiego zapowiedział przeprowa- 
dzenie wielu radykalnych reform, został rozwiązany. Od 18 listopada 1918 
r. rozpoczął działalność rząd Jędrzeja Moraczewskiego, prawicowego so- 
cjalisty całkowicie oddanego Piłsudskiemu. Aby zahamować rewolucyjne 
poczynania mas, rozkazał on likwidować zalążki władzy ludowej w posta- 
ci rad delegatów i Milicji Ludowej. Buczek zdecydowanie przeciwstawiał 
się tym reakcyjnym posunięciom, co spowodowało 3 stycznia 1919 r. jego 
przeniesienie do komendy lubelskiej. W mnożących się konfliktach po- 
między przedstawicielami rządu a proletariatem zdecydowanie opowiadał 
się po stronie robotników. 10 lutego 1919 r., podczas wielotysięcznego 
wiecu, do którego rozpędzenia zamierzano użyć wojska, opanował kara- 
bin maszynowy, nie dopuszczając do rozlewu krwi. 

Poglądy Buczka czyniły go coraz bardziej niewygodnym i niebezpiecz= 
nym dla nowych władz, tym bardziej iż wśród działaczy PPS narastały 
podówczas nastroje opozycyjne wobec prawicowych przywódców piłsud- 
czykowskich. Buczka postanowiono usunąć z Lubelszczyzny. Odrzucając 
tę propozycję władz partyjnych, Buczek postanowił zarazem zerwać z PPS. 
Władze policyjne zdecydowały się zastosować wobec niego prowokację. 
Niimo zasług Buczka w walce o niepodległość, został on latem 1919 r. 
aresztowany i osadzony w więzieniu na Zamku Lubelskim pod zarzutem 
rzekomego udziału w wysadzeniu w kwietniu lubelskiej prochowni. Śledz- 
two ciągnęło się przez dwa lata. Z braku dowodów winy bezprawnie 
aresztowanego zwolniono za kaucją dopiero w lipcu 1921 r. 

Buczek powrócił natychmiast do działalności rewolucyjnej, stając się 
współorganizatorem lewicowych grup socjalistów na Podlasiu i w Lu- 


(1) Fotokopia lezitymacji: Teczka osobowa Mariana Buczka. Centralne Archiwum 
KC PZPR, t. 704, k. 1. 
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belskiem. Uczestniczył w konferencjach tych grup w Siedlcach i Lubili- 
nie, następnie został wybrany ich de.egatem na krajową konierencję, któ- 
ra obradowała w Warszawie we wrześniu 1921 r. i zdecydowała o przy- 
stąpieniu do Komunistycznej Partii Robotniczej Polski, Marian Buczek 
zos:ał sekretarzem Okręgowego Komitetu KPRP w Lublinie. 

Wiadze policyjne nieustannie śledziłyv „niebezpiecznego wywrotowca”. 
Już 24 pazdziernika 1921 r., a więc po trzech miesiącach pełnienia tych 
obowiązków, został ponownie aresztowany pod tym samvm co poprzed- 
nio prowoacyjnym pretekstem. Śledztwo trwało dwa lata. Wyrokiem 
Sądu Okręgowego w Lub.inie z 5 listopada 1923 r., mimo braku dowodów, 
Buczek skazany został za rzekomy udział w wyvsadzeniu prochowni na 
4 lata ciężkiego więzienia. Dia rządzących bvł groźny nawet za kratami. 
W lipcu 1925 r., przed Sądem Okręgowvm w Lublinie wytoczono mu 
kolejną rozprawę za przynaieżność co „bojówki komunistycznej”. Zo- 
sta! wtedy skazany na dalsze 6 lat ciężkiego więzienia. 

Podczas ponownego procesu działający na woiności towarzysze przy 
udziale siostry Mariana — Seweryny — podjęli nieudaną próbę zorga- 
nizowania jego ucieczki. Dopiero 2 maja 1929 r.. a więc po prawie dzie- 
sięciu latach odosobnienia, dzięki staraniom MOPR został przedterm'no- 
wo zwolniony z łomżyńskiego więzienia ze wzelędu na złv stan zdrowia. 

Z realacji współwięźniów wynika, że podczas odbywania wvroków w 
kolejnych więzieniach zachowywał się mężnie i goanie. Bvł organizato- 
rem systemu łączności pomiędzy więźniami oraz komunistami przebywa- 
jącymi na wo.ności, dzięki czemu do cel aocieraly wiadomości o wyda- 
rzeniach w kraju i na świecie, waice polskiego ruchu robotniczego. Jego 
probiematyka nurtowała członków komun więziennych. W toczących się 
ayskusjach i samokształceniu Buczek odznaczał się żarliwą ideowością, 
opanowaniem 1 wyczuciem rzeczywistości. Jego cechy osobiste zjedny- 
wały mu wśród więźniów sympatię i szacunex. W ko.ejnych więzieniach 
wchodził w sxład zarządów komun więziennych. W więzieniu łomżyń- 
skim, w którym osadzono go w połowie 1927 r., Buczek wvbranv został 
starostą komuny w miejsce Aleksandra Zawadzkiego, który zrezygnował 
z tej funkcji ze wzgiędu na stan zdrowia. Tam też poznał swoją przyszią 
żonę — Hannę Rosen. 

Przez cały czas utrzymywał ścisie więzi z lubelską organizacją partvi- 
na. Pośrednio świadczy o tym reakcia prokuratora lubelskiego na próby 
uwoinienia Buczka. Kiedv kierownictwo MOPR, za pośrednictwem po- 
stępowego senatora — Stefana Boguszewskiego i adw. Śmierowskiego, 
czyniło w Ministerstwie Sprawiedliwości starania o przedterminowe zwol- 
nienie Buczka z więzienia ze względu na wyczerpanie fizyczne, prokura- 
tor lubelski oponował stwierdzając, iż „w ciagu wszystkich lat więzienia 
Buczek utrzymywał kontakt z partią komunistyczną (2). 

Uczestnik zebrania łomżyńskiego komitetu KPP (2 maja 1929 r.), w 
którvm Buczex uczestniczył w kiika godzin po opuszczeniu więzienia, 
wspomina: „Witamy się jak przyjaciele, jak starzy towarzysze, jak bra- 
cia. Towarzysz Buczek wyraża gorące podziękowanie w imieniu Komue 
ny więziennej zą okazywaną przez nas pomoc więźniom politycznym. Wy- 


(2) Tamże, k 12. 
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raża urnanie, że godnie ziustepujemy w walce tych, których sanacyjne 
zqdy Pitsudskiego zumknęiy w u.ęzieniach. low. Buczek z uwagą przy” 
stuchiwał się soruwozdaniomn poszczegóinych towarzyszy z urzebiegu świę- 
tu, z akcji przygotowawczej, z uapoiyiznych trudności t odniesionych 
sukcesów. W zakończeniu dał ocenę wliłaudu naszego — Łomży — do 
ogólnej walki rewolucyjnej. Poddał głębokiej anaitzie sytuację polityczną 
Polski na tle stcsunkow m.ędzynarodcwych. Rosło nasze zdziwienie. Spo- 
ziewaliśmy się zobaczyć w Bucziu człowieka zmęczonego długoletnim 
pobytem w więzieniu. zdezurientcuarego w sytuacji poutycznej. Tymcza- 
sen zobaczyliśmy człowieka Czynu, 0. "ieka, którego gnaia wprost z bra- 
my wiesiennej żądza rieubłagqune) wali. Spodziewuiisiny się cobaczyć w 
nim tylko męczennika sprat 'y, a a zotaczylisny waiczącegu buntownika, 
nieskazitelnego ret olucjonistę i nuuczycielą (3). | 

Ale lata więzienia nie pozostałv bez KD na stan zdrowia Buczka; 
wwvmagał on wypoczynku 1 Stara: „nej op.*:31 mecvtznej. Kierownictwo 
KPP podjęło decyzję wysłania eo co Związiu Radzieckiego. Po krótkim 
poovcie w Warszawie poprzez Gdansk : Bsrizn Buczex udał się nie.egai- 
nie na leczenie i ssudia co Mosuwy. W Beriinie, gdzie orzebvwaio wówczas 
kierownictwo KPP. m.uł możno:ć poznać osobiście Marią Koszutską-Ko= 

ewę i Aiireda Larmve, 2 którym zna.azł się później w więzieniu rawie- 
kim. 

Do Moszwv r.rvby? we wrześniu 1929 r. Po krótkotrwałym odpoczyn= 
ku ł leczemiu „niarun DSucGowsai” Skiesowany został na studia w szkole 
partyjnej Mi ędzynarocówki Komunistycznej. Po jej ukończeniu pracował 
przez pewien c?as w Nięcrynarodówce Związków Zawodowych jako se- 

retarz niiędzynarodowezo Komitetu Włókniarzy. W tym czasie ukoń-> 
czył party;no-worskowv kurs KPP, ktorego kierownikiem był Karol 
Świerczewski. W Moskwie ponownie spotkał Aieksandra Zawadzkiego, 
z kiorvm łaczyła go serdeczna przyjazn. zadzierzgnięta w komunie więe- 
zienia łomzyńskiego. Do Noskwv brzybvła również Hanna Rosen, która 

została żoną Buczka. Z tego związku miała urodzić się córka — Anna, któ- 
ra nigdv nie poznaia biiżej sweg9 Ojca. 


Szybko minęły dwa la'a w miarę spoxoinego życia. W warunkach po- 
glębiającego Się kryzysu Św AEO w kraju nasilały się walki klasowe, 
Partia potrzebowała zararto 'anych i doświadczonych kadr. 4 grudnia 
1931 r. Buczek udał się ao Warszawy. aby stanąć na czele Wydziału Woje 
skowego KC KPP, który prowadził szeroko zakrojoną działalność poli- 
tyczrą wśród żołnierzy. Praca „Towarzysza Palrzy” byia szczególnie ry- 
zykowna i niebezp.eczna. Policja poszukiwała Buczka w całym kraju. 
Wydział Śledczy Miejskiej i Powiatowej Komendy Policji w Katowicach 
szsierował 50 maja 1922 r. do wszystkica komisariatów pismo zawierają= 
ce jego rvsopis: „Wzrost wyżej średni. szczupły, oczy piwne, brunet, usta 
średnie cienkie, ZeDY wszystkie, w górnej i dolnej szczęce po dwa złote”(4). 
Wynpaaa dodać, że ta ostatnia ,.cecha szczególna” poszukiwanego stanowiła 
ślad po bestialskim pobiciu go przez austriackich żandarmów w 1918 roku. 


(3) Relacja Henryka Cieślaka z 5.X1.19:6 r., tamże, k. 23. 
(4) Tamże, k. 8. 
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Po kilku miesiącach nielegalnej działalności w kraju Buczek ponownie 
wyjechał do Związku Radzieckiego, by jako delegat z głosem doradczym 
wziąć udział w ostatnim, VI Zjeździe Komunistycznej Partii Polski, który 
obradował w październiku 1932 r. koło Mohylewa na radzieckiej Białoru- 
si. W zjeździe uczestniczył jako „Wołyński”. Mówił o ożywieniu agitacji 
rewolucyjnej oraz o kwestii narodowościowej w Polsce. W wypełnionej 
przezeń ankiecie uczestnika zjazdu podawał m. in., że z zawodu jest ślu- 
sarzem, poza językiem polskim zna rosyjski i słabiej niemiecki. 

Po powrocie do kraju w listopadzie 1932 r. został sekretarzem Komite- 
tu Okręgowego KPP Górnego Śląska, potem Zagłębia Dąbrowskiego, a od 
początku 1933 r. — Komitetu Warszawskiego KPP, używając różnych 
pseudonimów i przybranych nazwisk. Jego działalność na wolności nie 
trwała długo. Dawały znać o sobie skutki prowokacji Józefa Mitzenma- 
chera występującego jako „Mietek Redyko”. 24 maja 1933 r. podczas kon- 
ferencji KZMP w Warszawie Buczek został aresztowany po raz czwar- 
ty i w połowie października 1934 r., po blisko półtorarocznym śledztwie, 
skazany na dalsze 10 lat więzienia. Zgodnie z wyrokiem sądu miał wyjść 
na wolność dopiero w 1943 r. Więziony był w Warszawie, następnie we 
Wronkach, a od 1936 r. w Rawiczu. Jako komunista o najdłuższym stażu 
więziennym w II Rzeczypospolitej cieszył się ogromnym autorytetem 
i wybierany był starostą komuny więziennej. W Rawiczu odbywało wy- 
roki ponad 500 komunistów, w tym ponad 100 członków instancji partyj- 
nych i młodzieżowych. 

Poczynając od VII Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej w stra- 
tegii i taktyce międzynarodowego ruchu robotniczego następował istotny 
zwrot. Międzynarodowe siły reakcji i faszyzmu przeszły do ofensywy 
przeciwko zdobyczom i swobodom demokratycznym. Dojście Hitlera do 
władzy w Niemczech bezpośrednio zagroziło wolności i niepodległości na- 
rodów. W tych warunkach partie komunistyczne uznały za naiważniej- 
sze zadania demokratyczne i ogólnonarodowe, w całej Europie rodziła się 
i konkretyzowała strategia antyfaszystowskich i demokratycznych frontów 
ludowych. 

Komunistyczna Partia Polski konsekwentnie nawiązywała w tym okre- 
sie do idei leninowskich, które w przeszłości znalazły wyraz w historycz- 
nych uchwałach II Zjazdu KPRP. Komuniści polscy wytrwale zmierzali 
do budowy jednolitego frontu z socjalistami na platformie zadań demo- 
kratycznych i antyfaszystowskich, występowali jako rzecznicy interesów 
nie tylko klasy robotniczej, lecz całego ludu pracującego Polski i jego 
interesów narodowych. Wyrazem tego była koncepcja antyfaszystowskie- 
go i demokratycznego frontu ludowego, program walki w obronie nie- 
podległości Polski poprzez sojusz ze Związkiem Radzieckim i innymi si- 
łami antyhitlerowskimi w Europie. 

Odciętemu od partii murami więzienia Marianowi Buczkowi, podobnie 
jak innym przywódcom rawickiej komuny więziennej, stały się bliskie 
te nowe myśli programowe. Do więzienia różnymi drogami docierały wie- 
ści o nowej linii generalnej nakreślonej przez VII Kongres MK i skonkre- 
tyzowanej na gruncie polskim przez IV i V Plenum KC KPP. Owocowała 
wyraźnym wzrostem wpływów KPP, poszerzaniem się kręgu jednolito- 


100 


Pamięci Mariana Buczka (1856—19039) 


frontowych działaczy PPS i zwolenników sojuszu robotniczo-chłopskiego 
w ruchu ludowym. Unikając gróźb sekciarstwa i swoistego awangardyz- 
mu, starosta komuny wnosił w życie rawickiego kolektywu więziennego 
właściwe sobie cechy bojowości i wytrwałości, wyobraźni i realizmu po- 
litycznego. 

W tym czasie zarówno komuniści, jak i socjaliści uznali walkę o uwol- 
nienie więźniów politycznych sanacji za jeden z głównych punktów swe- 
go jednolitofrontowego współdziałania. Do akcji na rzecz amnestii dla 
więźniów politycznych włączyło się też wielu naukowców, pisarzy i po- 
stępowych działaczy społecznych dalekich od poglądów rewolucyjnych. 
W walce lewicy o amnestię i prawa dla więźniów politycznych imię Ma- 
riana Buczka stało się symbolem i hasłem wywoławczym. W związku 
z pogarszającym się stanem zdrowia starosty komuny rawickiej na wie- 
cach i zgromadzeniach publicznych, a nawet w legalnej prasie PPS, nie 
mówiąc już o pismach MOPR, domagano się przedterminowego zwolnie- 
nia Buczka lub choćbv przeniesienia go do więzienia o lżejszym rygorze. 

W końcu 1937 r. KC MOPR kolportował na pomoc dla więźniów poli- 
tycznych znaczki pn. „Fundusz Buczka”. Z zachowanych meldunków po- 
licyjnych z pierwszych miesięcy 1938 r. wynika, że znaczki te o wartości 
15 groszy przedstawiały podobiznę Mariana Buczka z napisem: ,„Bojow- 
nik o Niepodległość — 15-letni więzień antyfaszystowski” oraz stylizo= 
wany wzór pieczęci — „Polska Republika Ludowa <= Lublin 7—8 XI 1918 
r.” Ponadto organ MOPR „Głos zza drutów i krat” z października 1937 r. 
zamieścił artykuł Życie Buczka zagrożone. Pod koniec stycznia 1938 r. 
w „Robotniku” — organie CKW PPS w podobnym duchu opublikowała 
artykuł Wanda Wasilewska. Policja wyrażała wówczas obawy, aby „akcjżł 
tej nie wykorzystały żywioły zgrupowane wokół tzw. lewicy literackiej 
dla szerzenia szkodliwej propagandy” (5). 

Jednym z dramatycznych przeżyć więźniów-komunistów stało się w 1938 
r. rozwiązanie KPP. Wiadomości o tej tragedii KPP docierały do więż- 
niów Rawicza różnymi drogami. Na tle doniesień prasowych gromadziło 
się przy tym wiele pytań, na które nie można było udzielić odpowiedzi 
z braku łączności z kierownictwem partii. Kiedy na podstawie grypsów 
przekazanych przez działające nadal ogniwa MOPR okazało się, że in- 
formacje o rozwiązaniu partii są prawdziwe, Marian Buczek, Marceli No- 
wotko i aktyw komunistyczny postanowili mimo głębokich wątpliwości 
podporządkować się tej decyzji przy zachowaniu organizacyjnej struktu- 
ry komuny. Podobnie postąpili towarzysze z innych więzień. 
Po rozwiązaniu KPP komuny więzienne były jedyną formą zorganizowa= 
nego działania komunistów polskich w czasie, który wymagał od nich 
szczególnego hartu, odwagi i dalekowzroczności. 

Gdy wiosną 1939 r. III Rzesza wystąpiła wobec Polski z żądaniami te- 
rytorialnymi, Marian Buczek, Marceli Nowotko, Alfred Lampe i inni 
przywódcy rawickiej komuny podjęli akcję polityczną celem zamanife- 
stowania swojego stanowiska wobec grożby agresji hitlerowskiej. Opo- 
wiedzieli się za udziałem w subskrybcji na Fundusz Obrony Narodowej 


(5) Tamże, k. 3i4. 
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i wyrazili gotowość ochotniczego zaciągu do służby wojskowej. Swe sta- 
nowisko określili w dekiaracji odczytanej przez Buczka na specja:nej 
masówce zorganizowanej za zgodą naczelnika więzienia. Domagała się 
„ona utworzenia rządu obrony narodowej z udziałem ugrupowań demo- 
kratycznych oraz zawarcia sojuszu z ZSRR i innymi siłami antyfaszy- 
stowskimi w Europie. Dodać należy, że wiosną i latem 19589 r., za przykła- 
dem komuny rawickiej, podobne manifestacje patriotyczne miały miej- 
sce w licznych innych więzieniach sanacyjnych. 

Postawa zajęta przez rawicką komunę we wrześniu 1939 r. wobec na- 
paści na Polskę bvła konselxwencją jej dotychczasowego stanowiska. Wy- 
darzenia rozwijały się szybko. Napaść hitlerowska zastaia więźniów po- 
litycznych Rawicza w zamkniętych celach. Gdy padły pierwsze strzały 
władze więzienne ratowały się ucieczką. Więźniów-komunistów pozosta- 
wiono pod kluczem. Dopiero z pomocą więźniów kryminalnych, których 
cele otworzono, komunistom udało się wyrwać z cel więziennych rankiem 
1 września, już podczas walk toczących się w mieście. 


Marian Buczek i Marceli Nowotko byli żarliwymi rzecznikami włącze- 
nia się komunistów do oddziałów broniących Rawicza. Ich stanowisko 
poparte zostało przez członków komuny. Jednakże dowódca miejscowe- 
go garnizonu wojskowego nie zgodził się na wiączenie ich do szeregów 
obrońców miasta. Wobec tego zarząd komuny zdecydował się wycofać 
w kierunku Poznania, aby daslej szukać możliwości ochotniczego zaciągu 
do wojska. W Poznaniu część komunistów z Rawicza, wśród nich także 
Marian Buczek, aresztowana została przez policję pod zarzutem rzeko- 
mego „buntu” w więzieniu. Jednak w atmosferze gorączki ewakuacyj- 
nej po krótkotrwałym pobycie w więzieniu komunistów uwolniono poie- 
cając im maszerować w kierunku Łodzi i Warszawy. 


Marian Buczek przez dłuższy czas szedł razem z Marceiim Nowotko. 
Zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami zarządu komuny zamierzali oni 
przedostać się do stolicy, by tam szukać możiiwości czynnego włączenia 
się do walk obronnych. Na wypadek, gdyby nie uaało się im dotrzeć do 
Warszawy przed wojskami hitierowskimi, wszyscy przywódcy rawickiej 
komuny mieli spotkać się w Żyrardowie, abv wspólnie z tamtejszymi 
działaczami przystąpić do da:szego działania. Pech chciał, że podczas któ- 
regoś z nalotów hitlerowskiego lotnictwa na bezbronnych uchodźców 
Marian Buczek wraz w kilkoma towarzyszami odłączył się od pozostałych 
przywódców rawickiej komuny. Marceli Nowotko, który wraz z wieloma 
towarzyszami pozostał w tyle, udał się zgodnie z wcześniejszą umową 
do Żyrardowa, gdzie jeszcze przez wie.e dni oczekiwał na przybycie Ma- 
riana. 

Ten podążał tymczasem dalej w kierunku Warszawy i w nocy z 8 na 
9 września dotarł w okoiice Błonia, gdzie toczyły się waiki zaimprowizo- 
wanych oddziałów żołnierzy i uchodźców cywilnych z grupami niemiec- 
kich dywersantów, którzy towarzyszyli odadziaiom pancernym zbiiżają- 
cym się do stolicy. Buczek i niektórzy inni więźniowie Rawicza zdobvii 
broń i wzięli udział w potyczkach w okoiicy Oltarzewa, Pastorowa 1 Ożaro- 
wa. 
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10 września o 5 rano przewocząc atakowi na gniazdo niemieckiego ka- 
rabinu maszynowego w pobliżu fabryki w Ożarowie od hitlerowskiej kuli 
poległ najstarszy więzień poitycznv II Rzeczypospolitej. Liczył wówczas 
43 iaia życia, z których 16 przebywał w więzieniach. Wiadomość o śmierci 
Mariana B:czka poruszyła wszystkich, którzy go znali osobiście bądź ze 
słyszenia. Był bowiem dla towarzyszy wzorem i symbolem, sztandarową 
postacią ruchu. 

Nie doczekał chwiii. gdv iezo współłowarzysze walki i poniewierki 
wen! stanę.i na cze.e Po. <xiej Partii Robotniczej, abv kontynuować 
dzieło wa'ki o narocowe i soołermne wyzwolenie. o socjalistyczny kształt 
Oiczyznv. Aie pamieć o Marianie Buczku towarzyszyła w dniach walki 
z hitlerowsk'm na'eżdżcą komuni" om po.skim zarówno w kraju, jak i na 
emigracji. Świadczą o tvm konspiracyjne enunc.acie PPR, które jego 
unię wprowadziłv do panteonu swych bohaterów. Ze wzruszeniem bierze- 
mv też do reki list jednego z komunistów. którv odnaiazłszv w dGaiekim 
Kraju Rad przechowywane zd.ęcie Mariana Buczka przesłał je w 1943 
r. do redakcji pisma Związku Patriotów Polskich. podkreślajac iż „Buczka 
kochali wszyscy, którzy sie z nim stykali i na wolności, i w więzieniu” (6). 

Prezydium Krajowej Racv Narocowej cocyzią z 8 stycznia 1940 r. po- 
Śśmiertnie odznaczyło Mariana Buczka najwyższym odznaczeniem — Krzy- 
żem Grunwaldu I kiasy. 

Marian Buczek zaimuje poczesne miejsce w dziejach polskiego ruchu 
robotniczego Bvł piomiernvm bojownikiem o niepodległość i socjialistycz- 
ny kształt Polski. Dzieło jego życia legło u podstaw naszej socjalistycznej 
rzeczywistości i stało się nieodłacznvm składnikiem jej rodowodu. Pa- 
mięć o Marianie Buczku żwie i żyć będzie, stokroć silniejsza od jego przed- 
wczesnej bohaterskiej śmierci. 


(8, Tamże, k 12 
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Kredytowanie budownictwa 
indywidualnego 


WITOLD BIEŃ 


Indywidualne budownictwo jest istotnym czynnikiem lepszego zaspoka- 
jania potrzeb mieszkaniowych ludności. Spośród 291,1 tys. mieszkań od- 
danych do użytku w 1978 r. na indywidualne budownictwo przypadło 74,3 
tys. mieszkań. Jeszcze wydatniej widoczny jest udział tego budownictwa, 
jeśli uwzględnić wielkość powierzchni użytkowej mieszkań oddanych do 
użytku. W 1978 r. wyniosła ona 18,1 mln m?, z tego na indywidualne bu- 
downictwo przypadło 7 mln m*. 

Indywidualne budownictwo mieszkaniowe można rozpatrywać z podzia- 
łem na dwie zasadnicze grupy, tj. jako budownictwo ludności rolniczej 
i nierolniczej. Oba rodzaje budownictwa zaspokajają tę samą potrzebę 
mieszkaniową, jednak występują tu określone różnice. 

Indywidualne budownictwo ludności rolniczej łączy się dość ścisle z roz- 
wojem produkcji rolnej. Dom mieszkalny na wsi jest jednym z obiektów 
gospodarstwa wiejskiego, w którym często — niezależnie od funkcji miesz- 
kania — wykonywane są także czynności związane z produkcją rolną (np. 
przygotowanie pasz, magazynowanie niektórych produktów). Ze względów 
oczywistych ten rodzaj budownictwa stanowi nadal wyłączną formę zaspo- 
kajania potrzeb mieszkaniowych ludności rolniczej pracującej w indywi- 
dualnych gospodarstwach. 

Natomiast indywidualne budownictwo ludności nierolniczej(1l) w de- 
cydującym stopniu służy jedynie zaspokajaniu potrzeb mieszkaniowych. 
Poza tym stanowi ono przeważnie uzupełnienie budownictwa wielorodzin= 
nego. Znaczna jego część realizowana jest bowiem na terenach małych 
miejscowości, w których rozwój budownictwa wielorodzinnego byłby nie- 


(1) Pojęcie to obejmuje na terenie miast całość budownictwa mieszkaniowego 
realizowanego w gospodarce nieuspołecznionej, a na terenie wsi — budownictwo 
realizowane przez osoby, których głównym źródłem utrzymania jest praca poza 
rolnictwem i leśnictwem, a wielkość posiadanej działki nie przekracza 0,5 
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opłacalny. Ten rodzaj budownictwa ma także często poważny wpływ na 
prawidłowe rozmieszczenie w terenie wykwalifikowanych kadr. 


Zasadne jest zatem odrębne rozpatrywanie indywidualnego budowni- 
ctwa ludności nierolniczej. W 1978 r. oddano do użytku w tym budowni- 
ctwie 41,9 tys. mieszkań, tj. 14,4 proc. ogółu wybudowanych mieszkań, 
Rozwój tego budownictwa jest korzystny dia państwa, m.in. z tego wzglę- 
du, że angażuje ono na cele budownictwa mieszkaniowego środki własne 
ludności oraz uwalnia jednostki uspołecznione od funkcji inwestorskich 
i eksploatacyjnych. Dla obywateli ten rodzaj budownictwa jest korzystny 
m.in. z tego względu, że mogą oni dzięki niemu wcześniej zaspokoić swo- 
je potrzeby mieszkaniowe i dostosować warunki mieszkaniowe do indywi- 
dualnych życzeń. 


Rozwój indywidualnego budownictwa mieszkaniowego ludności nierol- 
niczej łączy się ściśle z wydatną pomocą państwa w tej dziedzinie. Wpro- 
wadzono wiele usprawnień administracyjnych umożliwiających otrzyma- 
nie działek budowlanych, przygotowanie i zatwierdzenie dokumentacji i 
wydawanie zezwoleń na budowę, choć nie wszędzie jeszcze te sprawy są 
rozwiązywane prawidłowo. 


W wielu miejscowościach ze środków ogólnospołecznych pokrywane są 
koszty urządzeń komunalnych przeznaczonych dla budownictwa indywi- 
dualnego, organizuje się instruktaż i poradnictwo w zakresie budownictwa 
jednorodzinnego. Wzrastają także z roku na rok dostawy materiałów bu- 
dowlanych na rynek. Ponadto wiele zakładów organizuje dla swoich pra- 
cowników specjalną pomoc w zakresie zaopatrzenia w materiały, sprzęt 
i środki transportu. Istotną rolę w rozwoju budownictwa indywidualnego 
spełnia pomoc finansowa ze strony państwa realizowana w formie kredy- 
towej, jak również z zakładowych funduszów mieszkaniowych. Pomoc kre- 
dytowa jest zwrotna, ale w pełni zasługuje na miano pomocy, gdvż po 
pierwsze — kredyty udzielane są na wyjątkowo długi okres (do 30 lat, 
a w przypadkach nauczycieli w małych miejscowościach do 45 lat), po 
drugie — cena kredytu, tj. jego oprocentowanie, jest stosunkowo niska, 
gdyż wynosi aktualnie przy kredycie podstawowym zaledwie 3,3 proc. ro- 
cznie, a przy dodatkowym 6,3 proc. Jeśli zaś chodzi o zakładowe fundusze 
mieszkaniowe, to istnieje możliwość korzystania z nich do 15 proc. kosz- 
tów budowy. 


W systemie kredytowania indywidualnego budownictwa mieszkaniowe- 
go, jaki ukształtował się w naszym kraju, obowiązuje m. in. zasada kojarze- 
nia z kredytem środków własnych obywateli. O kredyt mogą ubiegać się 
ci spośród budujących domki jednorodzinne, którzy zgromadzili wkład wła- 
Sny w wysokości co najmniej 20 proc. planowanych kosztów budowy. 


Ponadto w polityce kredytowej przestrzegana jest zasada, że bank kre- 
dytuje obiekty nie przekraczające określonej wielkości (110 lub 140 m7). 
Uwzględniane są także preferencje dla najbardziej efektywnych rozwią- 
zań (prawo pierwszeństwa w kredytowaniu obiektów w zabudowie zwar- 
tej) oraz przywileje, które wspomagają prawidłowe rozmieszczenie w te- 
renie niektórych deficytowych kadr (dotyczy to np. pracowników służby 
zdrowia i nauczycieli zamieszkałych w małych miejscowościach). 
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Trzeba dodać, że przyznany kredvt powinien uwzględniać moż!iwości 
wykonawcze. Stąd ogólna wielkość kredvtów na indywidualne budowni- 
ctwo, wpłacanych zresztą w miarę zaawansowania obiektu, nie może być 
kształtowana dowolnie. Powinna ona uwzględniać m.in. aktualną sytuację 
w dziedzinie dostaw materiałów budowlanych na rynek. 

Ogólna suma kredytów na indywidualne budownictwo mieszkaniowe 
ludności pozarolniczej rośnie z roku na rok. Jeśli w 1969 r. ich kwota wy- 
niosła 1.4 mld zł. to w 1915 r. zwiększyła się do 2,6 mld zł, a w 1958 r. 
osiągnęła 3.3 mid zł (2). 

Oczywiście same kwotv kredvtu nie dają jeszcze pełnego obrazu. Dla- 
tego warto podkreślić, że spośród 137.5 tys. demów jednorodzinnych lud- 
no:sci pozarolniczej oddanvch do użytzu w latach 1915—1978 przeważają- 
cą część, bo ponad 12 proc., wybudowano przy udziale kredytu banko- 
wego. 

Dia oceny systemu kredvtowania konieczne są jednak dalsze informacje. 
Nasuwają się m.in. następujace pytania: jakie grupy społeczno-zawodowe 
korzystają z kredytu. w jakich miejscowościach występuje największa 
koncentrac a tzw. kredytob.crcow, jaxa jest ich sytuacja materiaina, jak 
kształtują się koszty indywiduainego buaownictwa, jego standard itd. 

Na podstawie informacji znajdujacych się w banku możemy odpowie- 
dzieć. że decvdujacą część kredytosiorców stanowią robotnicy. Ich udział 
w ogólnej liczbie kredytobiorców stanowił w 1975 r. 55,5 proc., a w 198 
r. wzrósł nawet nieco do 50.8 proc. Przy czym są województwa, w któ- 
rvch udział ten przekracza 60 proc. (katowickie, końskie, bydgoskie, ra- 
domskie, piotrkowskie, częstochowskie). Z kolei w województwach mniej 
uprzemysiowionych (np. ostrołęckim. wałbrzyskim. koszalińskim, łomżyń- 
skim) udział robotników w ogólnej liczbie kredytobiorców oscylował ok. 40 
proc. 
 Przedsiawione dane potwierdzają duże utrzymujące się stale zaintere- 
sowanie robotników kredytami na indywidualne budownictwo mieszkanio- 
we. Warto tu dodać, że nie tylko tych, którzy łączą prace 
w gospodarce uspołecznionej z posiadaniem małych gospodarstw rolnych, 
gdyż jedynie co piąty kredytobiorca spośród robotników był chłopem-ro- 
botnikiem. * 

Pozostaii pracownicy gospodarki uspołecznionej stanowili w 1978 r. 34,5 
proc. kredytobiorców, z czego blisko trzecia część przypadała na nauczy- 
cieli i pracowników służby zdrowia. W tych przypadkach kredyt wpływa 
m.in. na lepsze rozmieszczenie kadr tych pracowników w mniejszych miej- 
scowościach. Sporą grupę wśród kredytobiorców stanowią rzemieślnicy 
prowadzący własne warsztaty przede wszystkim w mniejszych miejsco- 
wościach (7,6 proc.). Pozostała grupa kredytobiorców — 2,1 proc. — to ren- 
ciści. 

Jak więc widzimy, struktura społeczno-zawodowa kredytobiorców jest 
dość zróżnicowana. Można zatem stwierdzić, że warunki kredytowania 
umożliwiają dość powszechne korzystanie z tej formy pomocy finansowej. 


(2) Kwoty te nie obeirnuią kredytów wykorzystywanych na indywidualne budowe 
mictwo przez ludność rolniczą. 
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Warto też zwrócić uwage na następujace fakty. Otóż przeciętne miesię- 
czne dochody, jakimi legitymowari się wobec banku ludzie, którym przy- 
znano kredyty w 1918 r., wynosiły na jednego członka rodziny 2283 zł 
(w 1375 r. 1712 zł), przy czym 43,8 proc. kredytobiorców podawało wy- 
sokość tych dochodów do 2000 zł, 34,1 proc. w granicach od 2001 do 3000 
zł, a 22,1 proc. powyzej 3000 zł. Można zatem stwierdzić, iż prawie 78 
proc. kredytobiorcow wykazywało dość umiarkowane dochody na człon- 
ka rodziny (do 3000 zł). 

Jeśli uwzględnić, że średni dochód na 1 członka rodziny kredytobiorcy 
stanowił 2283 zł, to łączny dochód przeciętnej rodziny podejmującej śię 
budowy, skiadająceji s s:ę z czterech osób, wvniósłby ponad 9000 zł miesięcz- 
nie. Są to zresztą z reguiy rodziny, w któsy ch pracuje więcej niż jedna oso- 
ba. 

Na podstawie materiałów bankowych wiemy także, że cześć osób budują- 
cych domki jednorodzinne wykorzystuje na ten cel nie tylko zgromadzone 
oszczędności, pożyczki z zakładowego funduszu mieszkaniowego oraz kre- 
dyt bankowy. Dość liczna grupa ludzi wykorzystuje na budowę domu rów- 
nież spłaty rodzinne, jednorazowe dochody ze spadków, darowizn itp. 
Niemałe znaczenie — szczególnie w rodzinach robotniczych — ma także u- 
dział własnej pracy. Niestety brak jest na ten temat odpowi iednich danych 
statystycznych, trudno także o dostateczne dokiadne szacunki. 

Jak już wspomniano, w polityce kredvtowej uwzględniane są m.in. pre- 
ferencje budowy domów w miejscowościach, w których udział budowni- 
ctwa wielorodzinnego jest stosunkowo niski. Dlatego spośród ogólnej kwo- 
ty udzielonych w 1978 r. kredvtów aż 60 proc. przypadło na miejscowo- 
ści liczące do 20 tvs. mieszkańców, a na miejscowości ponad 100 tys. miesz- 
kańców tyko 15 proc. 

Oczywiście polityka kredytowa nie ma tu wyłącznego wpływu na rozwój 
budownictwa jednorodzinnego. Ważną rolę odgrywa także polityka władz 
terenowych, które udzielają zezwoleń na budowę obiektów. 


jk 


Pomoce kredytowa udzielana jest na budowę domków jednorodzinnych 
wyłącznie wtedy. kiedv powierzchnia użytkowa w obiekcie nie przekracza 
110 m? lub 140 m? (w przypadku nauczycieli lub pracowników służby zdro- 
wia, wykonujących zawód w domu). To ograniczenie jest często kwestio- 
nowane. Wysuwa się m.in. argument, że jeśli kredvt jest zwrotnv, to nie 
należy uzależniać jego przyznamia od granicznej wieikości budowanego 
mieszkania. 

Jest to problem, który łączy się ściśle z odpowiedzią na pytanie: czy w 
aktualnych warunkach mieszkaniowych ludności można w ogóle zrezygno- 
wać z normowania wielkości mieszkań w zależności od sytuacji rodzinnej? 
Bo jeśli nie mozna na to pozwolić w budownictwie wielorodzinnym, to 
trzeba potrzebę tę widzieć również w odniesieniu do indywidualnego bu- 
downictwa, zwłaszcza tego, które realizowane jest przy pomocy kredy- 
towej. | 
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Oczywiście można mówić o pewnych preferencjach dla tych, którzy sa- 
modzielnie podejmują budowę domów. Wydaje się jednak, że w stosunku 
do osób otrzymujących mieszkania w budynkach wielorodzinnych prefe- 
rencje takie są zachowane. Średnia powierzchnia użytkowa 1 mieszkania 
oddanego do użytku w 1978 r. wynosiła 51,2 m?. W tym samym roku śred- 
nia powierzchnia użytkowa domu jednorodzinnego ludności pozarolniczej 
wybudowanego przy udziale kredytu bankowego stanowiła 96,8m?, a więc 
była niemal dwukrotnie większa. Tylko 21,6 proc. nowo wybudowanych 
domków miało powierzchnię użytkową do 85 m?, 72,5 proc. domów powie- 
rzchnię 86—110 m, a 5.9 proc. powierzchnię większą, zgodną z posiadany- 
mi do tego uprawnieniami. 

W miarę poprawy ogólnej sytuacji mieszkaniowej można by rozważyć 
korektę dotychczasowych górnych wielkości powierzchni domów objętych 
kredytowaniem. Wydaje się jednak, że również w przyszłości problem 
sterowania wielkością mieszkania m.in. w indywidualnym budownictwie 
będzie aktualny. 

Jest też sprawą dyskusyjną: jak kształtować maksymalny normatyw po- 
wierzchniowy uprawniający do korzystania z kredytu? Czy operować po- 
wierzchnią użytkową, czy nie lepiej określać maksymalną powierzchnię 
ogólną odpowiednio większą? Za tym drugim rozwiązaniem przemawia 
m. in. potrzeba stworzenia zachęt dla budujących do efektywniejszego wy- 
korzystania powierzchni ogólnej i przeciwdziałania nadmiernej rozbudo- 
wie powierzchni pomocniczych, co często ma miejsce obecnie. 

Interesująco przedstawia się problem liczebności rodzin podejmujących 
budowę domów jednorodzinnych przy pomocy kredytu. 


Udział procentowy kredytobiorców 
o ilości osób w rodzinie 


Rok 

do 3 4——6 powyżej 6 
1975 40,0 57,8 2,7 
1978 43,6 54,7 1,7 


Jak wynika z danych zawartych w tablicy dominujący jest zatem udział 
większych rodzin 4—6 osobowych budujących indywidualne obiekty miesz- 
kaniowe. Dość poważny jest także udział rodzin składających się z nie wię 
cej niż 3 członków. Niewielki natomiast odsetek stanowią rodziny liczące 
powyżej 6 osób. Jest interesujące, iż ta sytuacja występuje przy sto- 
sunkowo niewielkich odchyleniach we wszystkich grupach społeczno-za- 
wodowych kredytobiorców. Dane przedstawione w tablicy świadczą, że 
w budownictwie indywidualnym nie tylko większa jest wielkość miesz- 
kań, lecz także większa niż w budownictwie wielorodzinnym powierzchnia 
użytkowa mieszkań przypadająca na 1 mieszkańca. 

Obserwuje się także dość dobry na ogół standard mieszkaniowy kredyto- 
wanych domów. W 1918 r. według dokumentacji złożonej w banku przy 
ubieganiu się o kredyt 28,6 proc. domów miało mieć pełne wyposażenie 


108 


Kredytowanie budownictwa indywidualnego 


w urządzenia instalacyjne, w elektryczność, wodę, centralne ogrzewanie, 
gaz i kanalizację. Ponadto 50,8 proc. domów miało mieć cztery z wyżej 
wymienionych urządzeń, a 18,1 proc. co najmniej trzy. Jest to obraz nie- 
pełny, gdyż część kredytobiorców uzupełnia urządzenia instalacyjne już 
po rozpoczęciu użytkowania obiektu. Jednak jest on dość optymistyczny, 
gdyż zaledwie w 2,5 proc. kredytowanych obiektów przewiduje się w mo- 
mencie rozpoczynania budowy tylko 1 lub 2 urządzenia instalacyjne. Zre- 
sztą ilość niektórych urządzeń wiąże się ściśle z dostępną infrastrukturą 
zewnętrzną (np. nie we wszystkich miejscowościach można liczyć na do- 


pływ gazu). 
%k 


Ważnym elementem oceny efektywności indywidualnego budownictwa 
mieszkaniowego są jego koszty. W przypadku starania się o kredyt w ban- 
ku przedkładane są kosztorysy zawierające przewidywane koszty budowy 
domu. Według tych dokumentów koszty budowy domu wyniosły: 


p , Przeciętny koszt 
Rok d zza > 1 m? powierzchni 
użytkowej w zł 
1975 344 300 3499 
1976 819 218 5364 


W 1978 r. przeważały zdecydowanie domy o wartości kosztorysowej w 
granicach 401—600 tys. zł (82,7 proc.). Niewielka liczba domów tę wielkość 
przekroczyła (10,4 proc.), jeszcze mniejsza wykazywała koszt do 400 tys. 
zł (6,9 proc.). 

Prezentując te dane trzeba się zastrzec, że można je traktować jedynie 
jako pewne przybliżenie. W momencie przedkładania dokumentacji w ban- 
ku nie wszystkie koszty mogą być kompletne. Brak jest przy tym możli- 
wości właściwej weryfikacji kosztów po zakończeniu obiektu. 

Poza tym istnieje problem: jak liczyć koszty obiektu? Ogólnie przyjmu- 
je się, że kosztorys powinien uwzględniać pełny wkład pracy własnej budu- 
jących, rzeczywistą wartość materiałów itp. W praktyce wkład pracy wła- 
snej nie zawsze jest należycie uwzględniany. Część prac niekiedy jest po- 
mijana, nieraz próbuje się ten wkład nadmiernie wyolbrzymiać; wystę- 
pują przypadki zakupu droższych materiałów. Nierzadko też na zmniejsze- 
nie kosztu wpływa wykorzystanie materiałów odpadkowych, m. in. AE 
skiwanych jako pomoc z zakładów pracy. 

Trudno jest dokładnie ocenić skalę odchyleń między rzeczywistym i po- 
danym w kosztorysach kosztem indywidualnego budownictwa. Według 
szacunków można jednak przyjąć, że koszt ten kształtuje się w rzeczywisto- 
ści około 10—20 proc. powyżej kosztorysów złożonych w banku. W za- 
okrągleniu można przyjąć więc, że przeciętny koszt indywidualnego domu 
wynosiłby w 1978 r. około 600 tys. zł, a 1 m” powierzchni użytkowej około 
6000 zł. 
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Zdając sobie w pełni sprawę z dyskusyjności takich porównań, warto 
jednak podać. że koszt 1 mieszkania w wielorodzinnym budownictwie snól- 
dzielczym był w 19,8 r. znacznie niższy (około 316 tys. zi), aie z koiei koszt 
inwestorski I m? powierzchni użvtkowej bvł zbliżony i wvnosił około 622 
zł(3). Jak z tego wvnika. koszt budowv domu indvwidualnego dość znacz- 
nie przesracza koszt budowv 1 mieszkania w budownictwie wieliorodzin- 
nvm. Jest to spowodowane jedrak giównie znacznie większą powierzchnią 
użytkową domów jednorodzinnych aniżeli mieszkań w obiektach wieloro- 
dzinnych. | : 

Dość znaczny koszt budowv domu jednorodzinnego uzasadnia pomoc f- 
nansową ze strony pańsiwa dla osób podejmujących budowę. Jego wvso- 
kość uległa przy tvm w ciągu ostatnich trzech lat dość istotnemu wzrosto- 
wi. Wpłynąłć na to nie tviko wzrost cen materiałów, ale i poprawa standar 
du jakościowego budowanych domów (np. ocena się, że koszt pełnej in- 
stalacji wodociagowo-kanalizacyjnej w budynku o powierzchni użytkowej 
około 110 m? wynosi około 100 tvs. zł). 

W aktuainej sytuacji osoba podejmujaca budowę domu mieszkalnego po- 
winna zgromadzić początkowy wkład własny (co najmniej 20 proc. kosztu 
budowy). Obecnie pomoc kredytowa udzielana jest w wvsokości do 150 tvs. 
zł przy oprocentowaniu 3.3 proc. rocznie, a dalsze 48 tvs. zł przy oprocen- 
towaniu 6.3 proc. rocznie. Spłata kredvtu rozpoczyna się dopiero po ukoń- 
czeniu budowy (karencja wynosi do 2 lat), a sam okres spłaty jest bardzo 
wydłużony. 

Przeciętna wielkość kredvtu w 19278 r. wyniosła 132,6 tys. zł, a obecnie 
zbliża się do 150 tvs. zł. Praktycznie biorąc niamal wszyscy wnioskodawcy 
spełniający odpowiednie wymogi w ciagu ostatnich dwóch lat uzyskał kre- 
dvt bankowy. 

Uwzględniajac, iż w 19878 r. wartość kosztorysowa domu wyniosła 
przeciętnie 519.2 tys. zł. niożna przedstawić rachunek, że na 1 ziotówkę kre- 
dytu bankowego kiient musiał angażować w okresie budowy 2,91 zł im- 
nvch środków (w tym również pracę własną i środki zakładu pracy). Je- 
śli przyjąć poprawkę z tvtułu zanizania kosztów budowy, to wielkość ta 
wzrośnie do około 3.5 zł. Na tvm tle godny rozpatrzenia jest problem pod- 
wyższenia indvwidualnej kwoty udzielanych kredytów na budowę  do- 
mów. Wydaje się, że zwiększenie kwoty kredytu niżej oprocentowanego 
do 200 tys. zł oraz kredytu dodatkowego do 50 tys, zł uczyniłoby budow- 
nictwo indywidualne bardziej atrakcyjnym i pozwoliłoby na skrócenie 
cyklu budowy, przy zachowaniu dość znacznego zaangażowania środków 
własnych ludności. 

Przedstawiając te propozycję nie można pomijać faktu, że przy napiętej 
sytuacji rynkowej zwiększenie zakresu kredytowania wymaga dość ostro- 
żnego decydowania, nawet jeśli uwzględnić, że w przyszłości spłaty kre- 
dytu odbiją się korzystnie na umocnieniu tej równowagi. Wydaje się, że 
zródłem zwiększenia akcji kredytowej na bieżące kredytowanie budowni- 
ctwa indywidualnego bez naruszania równowagi rynkowej mogłoby być 


(3) Jeżeli jednak uwzględnić, że koszt inwestorski nie pokrywał w pelni rzeczy- 
wistvch kosztów uspołecznionego budownictwa wielorodzinnego. to należałoby do- 
datkowo koszty budownictwa w:elonodzinnego podwyższyć 6 około 10—12 proc. 
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skrócenie okresu spłat kredytu o 5 lat. O równowadze tej decyduje bo- 
wiem nie tyle wie.xość spiat kredytów, ile różnica mięczy tą wielkością 
a spłatami kredytu. Skrócenie zas ozresu spłaty kredvtu pozwoliioby 
zwiększyć jego wypłaty — bez wzrostu zadłużenia — o ponad 15 proc. 

Wydaje się, że jest to możliwe w aktualnej sytuacji kredytobiorców. 
Jeśii przyjąć, że wielkość kredytu podstawowego wyniosłaby 200 tys. zł 
przy oprocentowaniu 3,3 proc. rocznie na okres 25 lat, to rata miesięcznej 
spłaty stanowiłaby 980 zł. Na 1 m* przypadałoby 10.10 zł miesięcznie, tj. 
w wielkości zbliżonej do spłaty kredytu we własnościowym budownictwie 
spółdzielczym. 

Kwota spłaty miesięcznej mieści sie w możliwościach przeciętnej rodzi- 
ny podejmującej budowę domu, której dochody — jak już wspomniano 
— kształtują się w wvsokości 9000 zł miesięcznie. 

Przedstawiona propozycja ma niewatpliwie dvskusyjny charakter, ale 
jej celem jest sformułowanie konstrukiywnego wniosku zmierzającego do 
rozszerzenia pomocy kredytowej, nawet przy niełatwej sytuacji rynkowej, 
bez jej pogorszenia. Wynika ona również z doświadczeń uzyskanych w cza- 
sie wieloletniej współpracy z klientami banku. Doświadczenia te wskazu- 
ją bowiem, że dla osób realizujących budownictwo indvwidualne szczegó|]- 
ne znaczenie nia pomoc w czasie budowy obiektu. wvrażająca się przede 
wszystkim wielkością przyznanego kredytu. Natomiast mniejszą rolę od- 
grywa przyszłościowe obciążenie miesięczne z tytułu spłat kredvtu. Nale- 
ży również uwzględnić fakt, że kwota tych spłat jest stała, podczas gdy 
zarobki ulegają stopniowemu zwiększaniu. 
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W latach 1971—1975 oddaliśmy do użytku 1125 tys. mieszkań. W obec 
nym pięcioleciu realizujemy o ponad 400 tys. mieszkań więcej. Plan ten 
wykonywany jest z niemałymi trudnościami, których ujawnienie się każe 
szczególnie rozważnie i dobrze przygotować gospodarkę do kontynuacji 
programu mieszkaniowego na skalę jeszcze szerszą niż dotąd. Dyskusja 
przedzjazdowa powinna pomóc w podjęciu najsłuszniejszych decyzji przez 
VIII Zjazd partii w tej żywotnej dla narodu kwestii. 


Analizy wskazują, że decydującym wyznacznikiem tempa wykonawstwa 
budowlanego i wielkości programu mieszkaniowego na najbliższe lata bę- 
dzie stopień rozwiązywania potrzeb w zakresie materiałów i wyrobów dla 
budownictwa, przy czym łączyłbym tę sprawę z potrzebą odpowiedniego 
zapewnienia zdolności przewozowych w transporcie z uwagi na masowy 
charakter ładunków budowlanych i związane z tym problemy rytmicz- 
nego zabezpieczenia dostaw. 

Skierowanie w latach 1973—1978 na rozwój bazy materiałowej budow- 
nictwa znacznych środków inwestycyjnych, które wyniosły ok. 56 mld zł, 
w istotny sposób przyczyniło się do przyspieszenia wzrostu produkcji, 
a równocześnie unowocześnienia struktury asortymentowej materiałów 
i wyrobów oraz podniesienia ich jakości. Powiększyła się baza produkcyjna 
krajowego przemysłu materiałów budowlanych zarówno w resorcie budow- 
nictwa i przemysłu materiałów budowlanych, jak też — przemysłu che- 
micznego, przemysłu maszyn ciężkich i rolniczych, przemysłu lekkiego oraz 
leśnictwa i przemysłu drzewnego. 

W zakresie wielu asortymentów nastąpił istotny wzrost produkcji. I tak 
np. w porównaniu z 1975 r. produkcja podłóg z tworzyw sztucznych wzro- 
sła o 36 proc., zlewozmywaków o 41 proc., grzejników c.o. o 83 proc., tapet 
o 71 proc. 

W latach 1974—1978 uruchomiono produkcję ponad 300 nowych wy- 
robów i materiałów, między innymi cementów szybkotwardniejących i spe- 
cjalnych, nowych rodzajów stali o podwyższonej jakości, elementów sta- 
lowych zimnogiętych, wanien blaszanych, elementów korytkowych alumi- 
niowych na sufity i elewacje, drutu do produkcji siatek zbrojeniowych, 
lekkich ścian osłonowych i sufitów podwieszanych, kolorowych płyt azbe- 
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stowo-cementowych, nowych rodzajów papy, folii izolacyjnej, nowych 
wyrobów z welny mineralnej, nowych rozwiązań okuć budowlanych, igło- 
wych wykładzin dywanowych, tapet powlekanych folią z PCW i tapet 
papierowych zmywalnych, farb emulsyjnych akrylowych oraz domków 
jednorodzinnych typu „Ciechanów” i „Namysłów”, 

Wiodącą i decydującą rolę w rozwoju potencjału produkcyjnego budow- 
nictwa mieszkaniowego odegrała dalsza rozbudowa bazy produkcyjnej ele- 
mentów prefabrykowanych. Podczas gdy w 1955 r. mielismy 92 fabryki 
domów, obecnie jest ich 145, a w końcu 1960 r. liczba ich wzrośnie do 172 
o łącznej mocy produkcyjnej ponad 12 mln m* pow. użytkowej mieszkań 
rocznie. | | 

Nie ulega wątpliwości. że nastąpił poważny wzrost produkcji materiałów 
dla budownictwa mieszkaniowego. Spróbujmy jednak przeanalizować, czy 
odpowiada on założeniom perspektyvwicznego programu mieszkaniowego? 
W ocenie tej należy uwzgiędnić m. in. następujące problemy: 

1. Program mieszkaniowy zakłada nie tylko ilościowe rozwiązanie pro- 
blemu mieszkaniowego, aie na zasadzie równorzędności przewiduje pod- 
wyvższenie standardu mieszkań, zarówno z punktu widzenia ich funkcjo- 
nalności, jak i nowoczesności rozwiązań architektonicznych i „MEOADISTY cz- 
nych oraz wyposażenia i wykonczenia. 


Można założyć, że o ile czynnik ilościowy będzie w miarę upływu lat 
tracił swe pierwszorzędne znaczenie, o tyle znaczenie pozostałych czyn- 
ników (wyposażenie itd.) będzie rosło. Co jest tu jeszcze bardzo ważne 
— element nacisku potrzeb w zakresie wyposażenia i wykończenia miesz- 
kań nie maleje z chwilą przejęcia mieszkania w użytkowanie, lecz prak- 
tycznie pozostaje nadal aktualny, stawiając zwiększone zadania przed ryn- 
kiem. 

2. Istotną częścią programu mieszkaniowego jest budownictwo indywi- 
dualne w miastach i na wsi. W tej formie już obecnie realizuje się ponad 
1/4 ogółu mieszkań oddawanych do użytku. Rosnące zasoby materialne 
ludności będą wzmagały nacisk na dalszy rozwój tej formy budownictwa. 
Podobnie zresztą jak na dalsze rozszerzenie zakresu robót modernizacyj- 
nych w starych zasobach mieszkaniowych. Jak się oblicza, z tych właśnie 
względów już obecnie ok. 50 proc. ogólnej produkcji materiałów i wyrobów 
budowlanych powinno być kierowane na rynek. Dotvczy to m. in. takich 
materiałów, jak cement — ox. 38 proc. produkcji ogółem, materiały ścien- 
ne wapienno-piaskowe (ok. 14 proc.), płyty azbestowo-cementowe (ok. 63 
proc.), okładziny ceramiczne i ścienne (ox. 75 proc.), umywalki (ok. 42 
proc.), farby i lakiery (ok. 28 proc.), wanny (ok. 51 proc.), grzejniki c.o. 
(ok. 45 proc.), wykładziny podłogowe (ok. 63 proc.). 

3. Integralną częścią programu mieszkaniowego jest infrastruktura spo- 
łeczna i techniczna rozbudowywanych miast i wsi, a więc szkoły, przed- 
szkola, żłobki, urządzenia komunalne, handel i usługi itd., z czego również 
wynikają okreslone potrzeby materiałowe. Trzeba przy tym wyraźnie po- 
wiedzieć, że ta cześć programu jest do dziś realizowana najsłabiej. W no- 
wych osiedlach mieszkaniowych powstały poważne zaległości w rozwoju 
infrastruktury. 
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4. Najszybciej rozwijała się w ostatnich latach produkcja elementów 
wielkopłytowych w fabrykach domów. Jednakże rozwój produkcji niektó- 
rych materiałów i wyrobów był ograniczony, zbyt wolny w stosunku do 
rosnących potrzeb. I tak np. produkcja stolarki otworowej wzrosła w 1978 r. 
w stosunku do 1975 r. zaledwie o 5 proc., a armatury sieci domowej tylko 
o 9 proc. W rezultacie, mimo że — ogólnie rzecz biorąc — nastąpił znaczny 
rozwój bazy produkcyjnej materiałów dla budownictwa, a zwłaszcza fa- 
bryk domów, produkcja wielu wyrobów nie nadąża za rosnącymi potrze- 
bami produkcji budowlano-montażowej i rynku. 

O ile nie zostaną podjęte odpowiednie przeciwdziałania, to przy dalszym 
wzroście zadań budownictwa wielorodzinnego, jednorodzinnego i towa- 
rzyszącego deficyt wielu materiałów i wyrobów może się nie tylko utrwa- 
lić, ale pogłębić. W każdym bądź razie istniejące w tej sprawie prognozy 
są niepokojące. Bo oto jak może ukształtować się sytuacja: jeśli przyj- 
miemy 1975 r. za 100, to na przykład w 1980 r. stopień pokrycia potrzeb 
materiałowych zmniejszy się, według przewidywań, w niektórych ważnych 
asortymentach, m. in. w cemencie — do 90 proc., w kruszywach — do 97 
proc., w wełnie mineralnej i szklanej — do 33 proc., w wannach — do 85 
proc., w grzejnikach €.o0. — do 75 proc., w wykładzinach podłogowych 
z tworzyw sztucznych — do 84 proc., w farbach i lakierach — do 73 proc. 


5. Zgodnie z założeniem Programu Rządowego nr 5 w celu zapewnienia 
budownictwu materiałów i wyrobów niezbednych dla realizacji programu 
mieszkaniowego powinno nastąpić zintegrowanie prac badawczo-rozwojo- 
wych i wdrożeniowych. Do 1978 r. w ramach PR-5 uruchomiono produkcję 
45 nowych i zmodernizowanych materiałów i wyrobów, m. in. siatek zbro- 
jeniowych, nowych typów baterii toaletowych, automatycznych urządzeń 
sterowniczych do kotłowni i węzłów cieplnych, itd. 


Ale w ten sposób wykorzystano tylko część zakończonych prae naukowo- 
„badawczych. Poza tym dodać trzeba, że wielkość produkcji nowości ma- 
teriałowych często nie ma większego wpływu na poprawę stopnia zaspo- 
kojenia masowych potrzeb. Produkcja nowych materiałów i wyrobów uru- 
chamiana jest głównie w ramach istniejących zdolności produkcyjnych za- 
kładów i branż. Krótko mówiąc przynosi to jedynie częściowe efekty: po- 
jawia się nowy asortyment produkcji, często wyższy jest jej standard, lep- 
sza jakość, ale nie zwiększa się w sposób odczuwalny ilość nowych wyro- 
bów dla budownictwa, gdyż zazwyczaj jest to produkcja na skalę pilotową 


i próbną. 
4 


Z przedstawionych wyżej faktów wynika, że nastąpiła dysproporcja mię- 
dzy stosunkowo szybciej rozwijającym się budownictwem mieszkaniowym 
a rozwojem bazy materiałowej tego budownictwa. Co zatem należy czynić, 
aby doprowadzić do likwidacji tego niekorzystnego zjawiska, które może 
stawać się coraz silniejszym hamulcem rozwoju budownictwa mieszkanio- 
wego? Już dziś ma ono znaczny wpływ na niewykonywanie planów bu- 
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downictwa mieszkaniowego w niektórych ośrodkach kraju, jest jedną 
z istotniejszych przyczyn nierytmiczności realizacji zadań w wielu przed- 
siębiorstwach, a także wzrostu kosztów budownictwa. W artykule tym 
chciałbym ustosunkować się do niektórych problemów, które mają — bądź 
niogą mieć — wpiyw na sytuację materiajową w budownictwie mieszka- 
niowym. 


Po pierwsze — duże znaczenie dla likwidacji braków materiałowych 
w budownictwie mieszkaniowyvm powinny mieć działania na rzecz wyko- 
rzystania rezerw istniejących jeszcze w produkcji wielu materiałów i wy- 
robów. Na przykiad zdolności wytwórcze w przemyśle cementiowym są 
wykorzystane w 94 proc., w produkcji materiałów ściennych w 92 proc, 
szkła okiennego w 96 proc., w stolarce otworowej w 92 proc., w materiatach 
podłogowych w 95 proc., w klejach syntetycznych w 97 proc., w produkcji 
wanien kąpieiowvch w 97 proc. Również nie w pełni wykorzystywane są 
zdolności produkcyjne wieiu fabryk damów. 

Przyczyny tego są różne w poszczególnych przedsiębiorstwach. Najczę= 
ściej sprowarzają się do nie zawsze kompletnego wyposażenia ciagów tech- 
nologicznych. braków surowcowych lub zakłóceń w dostawach energii 
i niepełnego zatrudnien'a. Toteż każde z przedsiębiorstw powinno posiadać 
własny, indvwidualny program osiagania pełnej zdolnosci produkcyjnej . 
ti konsekwentnie go wdrażać, stara'ąc się przede wszystkim rozwiązać szyb- 
ko te sprawy, które nie wymagają większych zabiegów inwestycyjnych. 

Drugi niejako kierunek działań, to potrzeba wykorzystywania na szerszą 
skalę surowców odpadowych, stosowanych jako komponentv i dodatki do 
produkcji materiałów budowianvch, wzg'eanie jako materiały do celów 
niweiacji i rekultywacji wyrobisk poeksploatacvjnvch. W 19/8 r. resort 
budownictwa i przemvsiu materiałow b'zdowlanych wykorzystał 21 mln 
ton surowców odpadowych, w tm ok. 12 min ton na cele przemysłowe. 
Podobnie przewiduje się w 1919 r. Wykorzystywane są głównie żużie wiel- 
kopiecowe, popioły i żużle energe*"czne, odpadv pogórnicze oraz odpady 
kamienia wapiennego. Aie moż.iwości w tym zakresie nie zostały w pełni 
wyczerpane. 

Kolejny probiem — to potrzeba szerszego wykorzystywania surowców 
lokalnych i materiałów odpadowych. Przyspieszenie wykorzystania zaso- 
bów lokalnych jest piinyvm zadaniem władz aaministracyjnych woje- 
wództw. Powinny one wspólrie z rzemiosłem i spółdzielczością pracy po- 
dejmować działania celem uruchomienia w nowych lub zmodernizowanych 
zakładach terenowych produkcji materiałów budowlanych na potrzeby 
rynku oraz budownictwa indywidualnego, a taxze budownictwa uspołecz- 
nionego realizowanego w mnmejszych miastach i na wsi. Postulat to nie- 
nowy, pozostanie on jednak w sferze haseł, o ile nie stworzymy właści- 
wych warunków do jego realizacji. 

Warunek pierwszy i zarazem podstawowy zwiazany jest z koniecznością 
zmiany modelu budowania, Skutecznie spopularyzowano wśród działaczy 
terenowych pogiąd, że najwłaściwszym rozwiązaniem problemów budow- 
nictwa mieszkaniowego i towarzyszącego jest skoncentrowana fabrycznie 
produkcja betonowych prefabrykatów. Oczywiście nie działaliśmy tu tylko 
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w sferze świadomości. Wspieraliśmy tę tezę odpowiednim rozdziałem na- 
 kładów inwestycyjnych na rozwój bazy prefabrykatów. Resorty (nieza- 
leżnie od resortu budownictwa) prześcigały się w budowaniu fabryk do- 
mów zarówno dla budownictwa wielorodzinnego, jak i jednorodzinnego. 
Powstały fabryki przy niektórych dużych zakładach pracy, rozwinęły się 
w resorcie rolnictwa, a więc w jednostkach bardziej niż inne predestyno- 
wanych do rozwijania budownictwa mieszkaniowego w oparciu o typowo 
lokalne zasoby i rozwiązania. 

Kiedy dzisiaj rozmawia się z działaczami szczebla wojewódzkiego, żaden 
nie widzi innej możliwości zrealizowania ,„mieszkaniówki” na swoim tere- 
nie. jak poprzez rozwój fabryk domów, a wszelkie dyskusje na temat za- 
trzymania tego procesu poczytywane są za dyskryminację terenu, którego 
sprawa dotyczy. W aktualnej sytuacji nie można jednak władzom woje- 
wództw odmówić pewnej racji. Odejście od technologii wielkopłytowej 
wymaga zastąpienia jej inną czy innymi, czyli zmiany modelu budowa- 
nia, czego nie da się zrobić z dnia na dzień, trzeba na to czasu. I oczywiście, 
przy obecnym systemie zarządzania — wymaga to decyzji centralnej ad- 
ministracji gospodarczej. Teren więc, mając na uwadze konkretne potrzeby 
mieszkaniowe i lokalne zasoby surowcowo-materiałowe, może zgłaszać 
postulaty, ale na decyzje musi poczekać. Trzeba bowiem najpierw sformu- 
łować program zakładający odejście od monotechnologii w budownictwie 
mieszkaniowym, zapewnić środki dla jego realizacji, a dopiero wówczas 
można oczekiwać autentycznego zainteresowania wykorzystaniem lokal- 
nych zasobów dla produkcji takich materiałów, jak cegła, wapno, gips, 
kruszywa i rozwoju na tej bazie potencjału budowlanego. 

Zabrzmi to może paradoksalnie, ale tak jest w istocie — poważną re- 
zerwę materiałową budownictwa stanowi marnotrawstwo, czyli likwidacja 
marnotrawstwa rozlicznych materiałów. Przypomnę tu dość szeroko znany 
już fakt ze szkłem okiennym, którego zużywa się na budowach 50 proc. 
więcej, niż przewidują normy, tzn. co drugie okno szklone jest dwa razy. 

Marnotrawstwo materiałów może przybierać różne formy. Jest nim 
również niedostateczna często jakość materiałów i wyrobów dla budow- 
nictwa, a także brakoróbstwo. Oblicza się, że w budownictwie mieszkanio- 
wym wskutek złej jakości robót ponosimy dodatkowe koszty różnych na- 
praw, „doróbek” itd. w wysokości 1 mld zł rocznie. Poprawa jakości kru- 
szywa może przynieść 15—20 proc. zmniejszenia zużycia cementu na 1 m3 
betonu, a stosowanie właściwych asortymentów stali może zapewnić 
zmniejszenie jej zużycia o 20 proc. 

W świetle tych faktów postulat prowadzenia bardziej oszczędnej gospo- 
darki materiałowej na budowach jest oczywiście truizmem. Istota sprawy 
polega też nie tyle na „namawianiu” do oszczędnej gospodarki materiało- 
wej, ile na egzekwowaniu niezbędnej tu dyscypliny i stosowania odpo- 
wiednich mechanizmów ekonomicznych. Sprzyjać temu powinny zasady 
nowo wprowadzanego w budownictwie systemu ekonomicznego, a także 
odpowiednia praca wychowawcza wśród załóg. Równocześnie niezbędne 
jest, aby służby nadzoru budowlanego, zwłaszcza spółdzielczości mieszka- 
niowej, działały w sposób mniej liberalny, a bardziej zgodny z obowiązują 
cymi normami technicznymi i standardami. 
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Podstawowym kierunkiem działań na rzecz równoważenia bilansu ma- 
teriałowego budownictwa mieszkaniowego będą, rzecz jasna, w dalszym 
ciągu inwestycje mające na celu rozszerzenie i unowocześnienie istnieją- 
cej bazy wytwórczej. W działaniach tych chodzi przede wszystkim o kon- 
sekwentne zrealizowanie decyzji inwestycyjnych i modernizacyjnych przy- 
jętych na przestrzeni lat 1978—1979, które umożliwiają zwiększenie po- 
tencjału produkcyjnego w latach 1980—1985 w takich asortymentach, jak 
kruszywa budowlane uszlachetnione, rury do uzbrajania terenów, betono- 
we elementy prefabrykowane do robót inżynieryjnych, wełna mineralna, 
szkło płaskie, wymienniki e.o., pompy cyrkulacyjne, grzejniki co, 
zlewozmywaki, baterie łazienkowe, armatura sieci domowej, a także wielu 
innych. 

Rozważenia i decyzji wymagają ponadto propozycje dalszego inwesto- 
wania w rozwój bazy wytwórczej stolarki otworowej, materiałów izola- 
cyjnych, szkła, okuć budowlanych, materiałów podłogowych, okładzin 
ścian, materiałów i wyrobów instalacji sanitarnych, grzewczych i elek- 
trycznych, a także wapna budowlanego, ścian działowych gipsowych, lek- 
kich ścian osłonowych, ceramicznych materiałów ściennych, folii technicz- 
nej hydroizolacyjnej i włókniny technicznej. 

W niektórych z wymienionych wyżej branż mamy bowiem sytuację, 
że ze względu na wysoki stopień wyeksploatowania maszyn i urządzeń nie 
gwarantują one pełnego zaspokojenia potrzeb budownictwa. Np. w Zjed- 
noczeniu Przemysłu Ceramiki Budowlanej średni stopień umorzenia ma- 
szyn i urządzeń wynosił w końcu 1978 r. w ośmiu przedsiębiorstwach od 
48 proc. do ok. 60 proc., w jedenastu — od 60 proc. do ok. 68 proc., 
w trzech — od ok. 72 proc. do ok. 86 proc., a w niektórych cegielniach 
przekroczył 97 proc. 

Ważne jest przy tym efektywne gospodarowanie zainstalowanymi środ- 
kami. Np. we wspomnianej branży ceramicznej wykorzystano zdolność 
produkcyjną zakładów ceramicznych wyposażonych w piece tunelowe i su- 
szarnie sztuczne w 86,2 proc., a mimo wzrostu udziału produkcji w pełni 
zmechanizowanej w zakładach produkujących ceramiczne wyroby ścienne 
nie uległy poprawie wskaźniki wykorzystania podstawowych urządzeń. 

Program inwestycyjny przemysłu mieszkaniowego na lata 1979—1980 
powinien zapewnić osiągnięcie w podstawowych grupach materiałów wiel- 
kości produkcji niezbędnej do zrealizowania pełnego zakresu rzeczowego 
budownictwa mieszkaniowego (tj. wielo- i jednorodzinnego łącznie z bu- 
downictwem towarzyszącym) wraz z remontami i modernizacją zasobów 
mieszkaniowych. 

Warto tu równocześnie dodać, że znaczenie rozwoju bazy materiałowej 
dla budownictwa wykracza poza granice branży budowlanej. Na przykład 
pełne pokrycie potrzeb w zakresie wełny mineralnej pozwala zaoszczędzić 
12—15 mln ton węgla oraz zmniejszyć wydatki na import tego materiału. 


% 


Byłoby wielkim uproszczeniem sprawy, gdybyśmy nie dostrzegali zasad- 
niczego znaczenia wyboru stosowanych technik wznoszenia budynków mie- 
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szkalnych i innych obiektów budownictwa ogólnego z punktu widzenia tak 
ważnych problemów, jak koszty budownictwa, architektura, funkcja i pra- 
cochłonność. Wymienione zaś czynniki wiążą się ściśle z ilością i strukturą 
materiałów, określają możliwości wykorzystania naturalnych zasobów. 
Wybór techniki i technologii budowania jest więc zagadnieniem wysoce 
odpowiedzialnym tak pod względem gospodarczym, jak i społecznym. Nie 
zatem dziwnego, że problem ten poza fachowcami przyciąga uwagę rów- 
nież wielu publicystów na ogół polemizujacych z obowiązującym u nas 
w tym zakresie modelem i chętnie dających posłuch wszystkim tym spe- 
cjalistom, którzy reprezentują odmienny od tego modelu pogląd. 

W budownictwie mieszkaniowym wielorodzinnym na dłuższy okres prze- 
sądzone jest stosowanie dominującej aktualnie technologii wielkopłvtowej. 
W 1980 r. przewiduje się, że udział tej technologii wyniesie ok. 95 proc. 
całości budownictwa wielorodzinnego. Trzeba tu podkreślić, że technologia 
ta walnie przyczyniła się do przyspieszenia tempa rozwiązywania kwestii 
mieszkaniowej w Polsce. Okazała się ona stosunkowo najłatwiej (i naj- 
szybciej) dostępna z punktu widzenia rozwoju bazy budownictwa mieszka- 
niowego i możliwości szerokiego zastosowania praktycznie we wszystkich 
rejonach kraju. Technologia ta szybko likwidowała deficyt materiałów 
budowlanych, który pojawił się w wyniku wzrostu zadań budownictwa 
mieszkaniowego i nienadażania produkcji tzw. tradycvjnych materiałów 
(ceramicznych). Dzięki obniżeniu pracochionności na budowach umożliwiła 
wydatne skrócenie cykli wznoszenia budynków mieszkalnych, zwłaszcza 
na etapie stanów surowych, i w ostatecznym rachunku wprowadziła 
polskie budownictwo na drogę uprzemysłowienia produkcji budowianej, 
wykształcając nowy typ robotnika budowianego przygotowanego do po- 
sługiwania się wysoką techniką. 

Spierałbym się także z poglądami, że technologia wielkopłytowa zade- 
cydowała głównie o monotonii architektury w krajobrazie polskich miast. 
A czyż nasze budownictwo jednorodzinne — zarówno to z cegły, jak iz 
małowymiarowych elementów — nie jest monotonne? 

Przykłady nowych realizacji mieszkaniowych w Poznaniu i Wrocławiu 
wskazują, że interesujące rozwiązania architektoniczne możliwe są także 
w technologii wielkopłytowej. Architekci w tych miastach wykorzystując 
miejscowe fabryki domów postarali się nadać projektowanym budynkom 
urozmaicony kształt, zaproponowali interesujące elementy dla ścian eie- 
wacvjnych, a w połączeniu z ciekawą kolorystyką i zastosowanymi roz- 
wiązaniami urbanistycznymi dało to bardzo korzystny efekt, odbiegający 
od spotykanej jeszcze często sztampy. Stało się to możliwe dzięki współ- 
pracy architektów i wykonawców robót, którzy wykazali wiele twórczej 
inwencji przy opracowywaniu i realizacji projektów. 

"Prawdą natomiast jest, że wielka płyta jest mniej ekonomiczna w po- 
równaniu z innymi technologiami budowania domów mieszkalnych, np. 
technologią monolityczną. Jest ona bowiem bardziej kapitałochłonna, ma- 
teriałochłonna, transportochłonna i energochłonna. Jak powszechnie wia- 
domo, negatywne znaczenie tych czynników na przestrzeni ostatnich lat 
poważnie wzrosło, co nakazuje szukać bardziej doskonałych technik budo- 
wania. Przy czym ważne jest, aby doskonaląc dotychczasowe techniki 
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i rozwiiałjąc nowe wyvkorzystywać maksymainie istniejącą już bazę tech- 
niczną i materiałową oraz umiejętności kadr. 

Prace badawczo-wdrożeniore zostały już w tym zakresie podjęte. W na- 
stępnych latach w zasadzie nie przewiduje się da.szego rozwoju bazy ala 
tecnnologii wielkopiytowej. Następować natomiast winny, zgodnie z pro- 
wadzonymi już przygotowaniami, doskonalenie i modernizacja techniki 

ieikopiytowej poprzez iniegrację i unilikację systemów, wprowadzenie 
większych rozpiętości stropów, układów mieszanych szkieletowo-płyto- 
wych, nowoczesnych rozwiązań elementów obudowy i podziału wnętrz itd. 

Jest to proces konieczny, uwarunkowany z jednej strony — potrzebą 
wykorzystania posiadanego potencjału fabryk domów, a z drugiej — chęcią 
uzyskania poprawy walorów użytkowych i exonomicznych stosowanych 
technologii. W rezultacie zaxłada się obniżenie materiałochłonności i cie- 
żaru budynków, a tym samym uzyskanie zmniejszenia zużycia materiałów 
podstawowych. | 

W wyniku integracji systemów można będzie w ustrojach budowlanych 
łączyć elementy wielkopiytowe, wielkoblokowe i szkieletowe przy rów- 
noległym wykorzystaniu elementów prefabrykowanych do budowy obiek- 
tów o konstrukcjach mieszanych (np. monoiit z prefabrysowanymi klatsa- 
mi schodowymi lub stropami, elementami dachów itp.). 

Tak pojęta integracia svstiemów stwarza warunki modernizacji bazy 
wytwórczej elementów wielkoblokowych i wykorzystywania jej w dalszym 
ciągu w dość szerokim zakresie, bo określanym zdolnością produkcyjną ok. 
3,5 mln m* powierzchni użytkowej mieszkań. Stanowi ona także ważki 
argument za zdecydowanym zaniechaniem budowy nowych zakiadów wiel- 
kopiytowych. Według wstępnych ocen modernizacja produkcji elementów 
wielkowymiarowych oraz specjalizacja produkcji zasładów w wie:kicn 
aglomeracjach mogą przynieść zwiększenie produkcii elementów budow- 
lanych o ok. 20 proc. przy obniżeniu kapitalochłonności w ciągu 5 lat o ok. 
20 mid zł. 

Równolegle powinna być wdrazana druga zasadnicza technika — tech- 
nologia monolityczna uprzemysłowiona, która charakteryzuje się stosun-. 
kowo wyższymi walorami techniczno-ekonomicznymi. System polega na 
wykonywaniu robót konstrukcyjnych na piacu budowy z betonów wylewa- 
nych w inwentaryzowanych deskowaniach i przy zastosowaniu przemv- 
słowego oprzyrządowania (stacje betonu towarowego, Środki transportu 
masy betonowej — samochody i pompy itd.). 

W wyniku zastosowania systemu monolitycznego można uzyskać obniże- 
nie kapitałochłonności inwestvcji o 10 proc. w stosunku do budownictwa 
wielkopłytowego, zmniejszenie zużycia betonu o 3 proc., obniżenie zużycia 
cementu o 6 proc., obniżenie zużycia stali zbrojeniowej o 10 proc., obniże- 
nie ciężaru materiaiów podstawowych o 4 proc. i obniżenie transporto- 
chłonności średnio o 30 proc. Wprowadzenie nowych gatunków stali może: 
dać efekt w postaci obniżenia ilości zużywanej w budownictwie stali w cię- 
żarze o ok. 15 proc. oraz oszczędność zużycia surowców w hutnictwie o ok. 
6 proc., natomiast zastosowanie cementów szybkosprawnych daje obniżenie 
zużycia cementu o ok. 10-—15 proc 
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_ W świetle przedstawionych danych może powstać wątpliwość, czy zało- 
żona przez resort budownictwa zmiana struktury systemów technologicz- 
nych na najbliższe 10 lat nie jest zbyt powolna. Przewiduje się bowiem, 
że o ile w 1980 r. udział technologii monolitycznej w wielorodzinnym bu- 
downictwie mieszkaniowym wyniesie ok. 3 proc., to w 1985 r. — 12 proc, 
a w 1990 r. wzrośnie do ok. 20 proc. przy obniżeniu udziału technologii 
wielkopłytowej do ok. 61 proc. 

Pamiętajmy jednak o dwóch podstawowych choćby uwarunkowaniach. 
Pierwszym — jest konieczność wykorzystania istniejącego potencjału wiel- 
kiej płyty, a drugim — konieczność poniesienia znacznych nakładów in- 
westycyjnych związanych z wprowadzaniem systemu zintegrowanego i po- 
trzebą stworzenia odpowiedniej bazy dla wdrożenia systemu monolitvcz- 
nego. System monolityczny przy wszystkich swoich zaletach wymaga za- 
równo odpowiedniego przygotowania kadr, jak też opanowania produkcji 
wysokogatunkowych materiałów, np. szalowań czy belek ścian osłonowych. 

Nie wyklucza to oczywiście potrzeby szukania możliwości przyspieszenia 
realizacji opracowanego przez resort programu zmian w strukturze sto- 
sowanych w budownictwie wielorodzinnym systemów technologicznych. 
Myślę, że trzeba ten program traktować jako minimalny, a zarazem 
otwarty, starając się zagospodarować przeznaczone na jego realizację środ- 
ki jak najbardziej efektywnie i dążyć do przyspieszenia zmian w strukturze 
technik budowania. 


k 


W poszukiwaniu najbardziej celowych dróg realizacji wielorodzinnego 
budownictwa mieszkaniowego proponuję rozpatrzyć również niektóre inne 
aspekty tego zagadnienia. Mam mianowicie na myśli wpływ koncepcji ur- 
banistycznej. 

Od dawna doczekała się prawa obywatelstwa zasada dyscyplinowania 
wysokości budynków mieszkalnych w poszczególnych miastach i woje- 
wództwach. Za najbardziej ekonomiczną wysokość uznano pięć kondygna- 
cji. Jak wynika z danych spółdzielczości mieszkaniowej, w budynkach do 
pięciu kondygnacji zrealizowano w ubiegłym roku ok. 50 proc. ogólnej 
powierzchni użytkowej mieszkań w kraju, a średni koszt I m! powierzchni 
użytkowej w tych budynkach był o ponad 21 proc. niższy od kosztu w bu- 
dynkach średnich i wysokich. Te niższe koszty związane są z mniejszym 
zużyciem materiałów i robocizny, m. in. na budowę fundamentów, mniej- 
szym zakresem robót instalacyjnych, eleminacją dźwigów osobowych itd. 

W świetle tych faktów — braków materiałów i możliwości ich zaoszczę- 
dzenia — jak najbardziej pożądane jest zwiększenie udziału budynków ni- 
skich w zabudowie mieszkaniowej. Poza tym w społecznej opinii zabudowa 
niska stwarza lepsze warunki mieszkaniowe, wpływa na poczucie intym- 
ności w osiedlach, lepiej oddziaływa na samopoczucie mieszkańców. 

Nie bez znaczenia jest także fakt, że właśnie zabudowa niska stwarza 
możliwości, niemal w sposób autentyczny, odejścia od monotechnologii i za- 
stosowania różnych systemów technologicznych, łącznie z tzw. tradycyj- 
nymi, a więc szerszego stosowania w budownictwie wielorodzinnym i han- 
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dlowo-usługowym także takich materiałów, jak: beton komórkowy, cegła 
wapienno-piaskowa i gliniana, spoiwa wapienne i gipsowe itd. Niestety, 
jak orientuję się z dostępnych mi materiałów, z wyjątkiem może budow= 
nictwa indywidualnego nie przewiduje się zwiększenia udziału tych ma= 
teriałów w budownictwie ogólnym. 

Nie jest to oczywiście problem, który można ograniczyć do samej tylko 
kwestii poglądów, co do wyboru systemów wznoszenia budynków. Istnie- 
jąca sytuacja stanowi wynik znacznego niedoinwestowania bazy Surowco= 
wej i przemysłowej ceramiki budowlanej oraz przemysłu wapiennego i gip- 
sowego. Tymczasem gdzieś w archiwach spoczywają opracowywane swego 
czasu programy rozwoju tych branż. Czas najwyśszy je odkurzyć i sprawie 
wykorzystania lokalnych surowców w budownictwie nadać planowy cha- 
rakter. Warto przy tym pamiętać, że w wyniku rozwoju bazy materiało= 
wej w oparciu o lokalne surowce można osiągnąć odczuwalne dla gospo+ 
darki narodowej odciążenie transportu. 

Pozostańmy jeszcze na chwilę przy zagadnieniu niskiej zabudowy. Nie 
chciałbym tego problemu rozwijać szerzej, ale warto przynajmniej przy= 
pomnieć, że zabudowa niska wcale nie musi ograniczać wykorzystania te- 
renu. A poza tym — czy musimy uporczywie trzymać się jednego modelu 
zabudowy, tzw. rozproszonej, punktowej? Dlaczego nie rozważyć niejako 
równolegle możliwości zabudowy zwartej, jeśli nawet nie całego osiedla, 
to chociażby tylko niektórych w nim ulic? Myślę, że jest o czym podysku= 
tować. e 

Na zakończenie jeszcze jedna sprawa. Ponad 60 proc. stosowanych w bue 
downictwie materiałów i wyrobów nie jest produkowanych w resorcie bue 
downictwa i przemysłu materiałów budowlanych. Dotyczy to przede 
wszystkim wyrobów walcowanych, rur stalowych, tworzyw sztucznych 
i tarcicy iglastej. W miarę rozwoju przemysłu mieszkaniowego będzie rosło 
znaczenie produkcji wytwarzanej przez inne resorty. Stąd konieczność 
wzmocnienia koordynacyjnej roli resortu budownictwa i przemysłu mate- 
riałów budowlanych w zakresie rozwoju przemysłu mieszkaniowego, a więc 
materiałów i wyrobów dla budownictwa, oraz wyposażenia go w odpowied 
nie instrumenty ekonomicznego oddziaływania na pozostałych partnerów. 
To również problem dość dyskusyjny. Ale ominąć się go nie da. Świado» 
mność, że bariera materiałowa stanowi obecnie najważniejszą determinantę 
dalszego rozwoju budownictwa mieszkaniowego — powinna skłaniać do 
podjęcia w tej sprawie zobowiązujących decyzji. 


Przesłanki rozwoju 
samorządu robotniczego 


LESZEK GILEJKO 


Centralizm demokratyczny, który stanowi syntezę centralnego planowa- 
nia i kierowan:a rozwojera spoieczeństwa i państwa socjalistycznego z ce- 
mokratycznymi formami wpływania przez masy pracujące na wszystkie 
dziedziny życia kraju, obejmuje różnorodne formy udziału załóg i ich orga- 
nizacji w zarządzaniu swymi zakładami pracy. Naturalne jest, że w miarę 
rozwoju socjalizmu formy te pogiębiają się i wzbogacają, na co pozwala 
osiąganie przez załogi coraz wyższego poziomu świadomości i kwalifikacji, 
kuitury i doświadczenia. 

Dażenie do aktywnego udziału w procesach gospodarowania staje się 
w środowiskach robotniczych potrzebą coraz siiniej i powszechniej odczu- 
waną. Dojrzewają zarazem warunki, aby udział ten był coraz bardziei 
kompetentny i przynosił coraz lepsze wyniki. Trzeba też brać pod uwagę, 
że udział w decydowaniu o sprawach ważnych zarówno dla zaxładu i śro- 
dowiska, jak i dia całej gospodarki i społeczeństwa jest ważną, nieocenioną 
wręcz szkołą aktywnego działania poitycznego i społeczno-gospodarczego 
załóg. 

Prawiałowości te potwierdzają badania socjologiczne prowadzone 
w przemyś.e zarówno Polski, jak i innych krajów socjalistycznych. W uch- 
wałach ostatnich zjazdów partii sprawujących przewodnią rolę w krajach 
socjaiistycznych w różnorodny sposób nawiązuje się do tezy Włodzimierza 
Lenina, podkreślającej konieczność rozwijania różnorodnych form rze- 
czywistego uspolecznienia gospodarxzi jako nieodłącznej cechy wyż- 
szej iazy przemian socjalistycznych. 

Jeśli chodzi o Polskę, rozwoj samorzącu robotniczego uznany został 
'w uchwałach VIi VII Ziazdów PZPR za jedno z głównych założeń progra- 
mowych w okresie przechodzenia do budowy rozwiniętego społeczeństwa 
„socjalistycznego. Celem rea:izacji tego założenia z inicjatywy partii prze- 
prowadzone zostały w ostatnim czazie istotne posunięcia służące umacnia- 
niu samorządu robotniczego. Konkreinvm tego wyrazem Staiy się zmiany 
dokonane w jego strukturze. Stworzone zostały nowe formy udziału załóg 
w zarządzaniu dużyrci jednostzani gospudarczymi (przedsiębiorstwa wie- 
lozakładowe i konibinaty), Działalnoscią szemorzącu objęto przedsiębior 
stwa i branże nie uwzg.ędnione w ustawie o samorządzie robotniczym 
2 1958 r. 
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Rozbudowa form udziału pracowników w zarządzaniu wiąże się z rozwo- 
jem i komplikowaniem się gospodarki, różnicowaniem się jej struktur 
i elementów składowych. Rozwój ten stwarza zarazem nowe możliwości 
przejawiania inicjatywy pracowniczej, kształtowania coraz bogatszych 
form aktywności załóg. 

Obecnie głównymi formami udziału pracowników w zarządzaniu są 
u nas: powszechny system konferencji samorządu robotniczego działają” 
cych w zazładach pracy, przedsiębiorstwach przemysłowych, budowlanych, 
rolnych, handlowych i innych; różnorodne formy udziału pracowników 
w zarządzaniu w niektórych typach WOG (np. kombinatach); różne formy 
samorządu w spózdzielczości, zwłaszcza wytwórczej; udział przedstawicieli 
związków zawodowych w kolegialnych organach resortów gospodarczych 
i zjednoczeń itp. Nowym ważnym elementem są organizowane z inicjaty= 
wy kierownictwa partii krajowe narady przedstawicieli samorządu robot- 
niczego. 

Ożywienie działań instytucji przedstawicielstwa robotniczego, ożywienie 
różnych form współudziału załóg w zarządzaniu owocują ożywieniem ak- 
tvwności pracowniczej, która w wielu ogniwach produkcji wywiera niema- 
ły wpływ na wyniki gospodarowania. Doświadczenie dowodzi, że rzeczy= 
wistv współudział załog w zarządzaniu przynosi obok korzyści społeczno= 
-politycznych i wychowawczych wymierne efekty gospodarcze. Stwarza- 
jąc warunki dla zbiorowego namysłu nad decvzjami gospodarczymi, proces 
ten zwiększa poczucie odpowiedzialności podejmujących je podmiotów, 
pozwala unikać błędów w zarządzaniu lub skutecznie je usuwać. 

Zmiany dokonane w tej mierze w ostatnich latach można w sumie ocenić 
jako trwały element systemu zarządzania i rozwoju demokracji socjali- 
stycznej w naszym kraju. 


* 


Głównym terenem działania samorządu robotniczego jest zakład pracy. 
Tutaj konkretyzują się i urzeczywistniają ogólne zasady demokracji ro= 
botniczej. Tutaj też istnieją największe możliwości rozszerzania udziału 
czynnika społecznego w podejmowaniu decyzji. 

Z drug'ej strony właśnie w środowisku pracy występują liczne problemy 
związane z kojarzeniem demokratvzmu z zasadą jednoosobowego kierow- 
nictwa i niezbędną avscypliną. Chodzi bowiem o to, aby formy robotni- 
czego współudziału w zarządzaniu harmonijnie wkomponować w mecha- 
nizm wielkiego przedsiębiorstwa. które musi pracować sprawnie i ryt- 
micznie. przejawiać konieczną w niełatwych warunkach gospodarowania 
elastyczność, sprostać coraz ostrzejszym kryteriom jakości i efektywności. 
Wbrew powierzchownyvm poglądom i koncepcjom technokratycznym ak- 
tywność samorządu robotniczego nie utrudnia, lecz ułatwia osiąganie tego 
celu. Aktywne funkcjonowanie samorządu robotniczego stwarza nowe, 
siine i skuteczne przesianki umacniania organizacji produkcji i dyscypliny 
pracv. Współudział w zarzadzaniu rozszerza i ugruntowuje wśród pracow= 
ników poczucie współodpowiedzialności za wyniki pracy  przedsiębior= 
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stwa, za osiągane efekty ekonomiczne. Liczne przykłady potwierdzają te 
społeczne i ekonomiczne walory demokratycznego trybu zarządzania, 
świadcząc zarazem, że zahamowania i przeszkody w działalności samorządu 
robotniczego z reguły prowadzą do obniżania efektywności gospodarowa- 
nia. 

W swym obecnym kształcie samorząd robotniczy, uprawnienia i struk- 
tura jego organów. niczym nie naruszają niezbędnej dla sprawnego funk- 
cjonowania przedsiębiorstwa zasady jednoosobowego kierownictwa. Prze- 
ciwnie, aktywny samorząd tworzy nowe — obok ekonomicznych i admi- 
nistracyjnych — przesłanki umacniania „porządku fabrycznego”. Zdaje 
sobie z tego sprawę znaczna część kadry kierowniczej przedsiębiorstw. 
Nadal jednak można spotkać sytuacje, w których samorząd traktowany jest 
jako instytucja utrudniająca jakoby sprawne kierowanie i zarządzanie. 
Lekceważenie czynnika społecznego bądź niedocenianie jego potencjal- 
nych możliwości, co znajduje wyraz w sformalizowanym, „fasadowym” 
podejściu do samorządu, jest wyrazem mylnego rozumienia zasady jedno- 
osobowego kierownictwa. Rodzi się ono nierzadko z wyolbrzymionej wiary 
we własne umiejętności i własną nieomylność, z lekceważenia i doświad- 
czenia kierowanego zespołu, jego wiedzy, która powinna być wykorzysty= 
wana w procesie przygotowywania, realizowania i ewentualnego korygo- 
wania podejmowanych decyzji. 

Uprawnienia samorządu robotniczego, jak to wynika z ustawy z 1958 r., 
mają głównie charakter konsultacyjno-kontrolny. Uchwały 
samorządu podejmowane są najczęściej na podstawie materiałów przed- 
stawianych przez dyrekcję lub odpowiednie zespoły administracji przed- 
siębiorstwa. Dyrekcja i podporządkowane jej służby są też wykonawcą 
postanowień samorządu robotniczego. Kierownictwo ma ponadto prawo 
zawieszania uchwał samorządu, jeśli są one niezgodne z prawem lub z obo- 
wiązującymi przedsiębiorstwo zadaniami gospodarczymi. Dyrektor przed- 
siębiorstwa jest nie tylko jego kierownikiem, lecz również przedstawi- 
cielem nadrzędnych ogniw państwowej administracji gospodarczej wobec 
samorządu. Układ ten tworzy skuteczne zapory wobec gróżb ewentual- 
nego działania samorządów robotniczych w niezgodzie z ogólną linią poli- 
tyki społeczno-gospodarczej państwa i założeniami planu centralnego. 
Groźby takie eliminuje ponadto udział zakładowych instancji partyjnych 
w składzie konferencji samorządu robotniczego, których przewodniczącymi 
są sekretarze komitetów zakładowych lub podstawowych organizacji par- 
tyjnych. 


% 


W jednej tylko kwestii instytucja samorządu robotniczego „narusza” 
uprawnienia administracji. Jest nią prawo samorządu robotniczego do 
kontroli administracji, oceny jej działalności i kierowanego przez nią 
przedsiębiorstwa. Jest to jednak „naruszenie pożądane; wynika ono z isto- 
ty demokracji socjalistycznej, z zasad centralizmu demokratycznego prze- 
noszonych w naszym ustroju do organizacji fabrycznej i stosunków prze- 
mysłowych. 
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Kontrola nie bywa dla kontrolowanych przyjemna. Jej sprawowanie 
oznacza bowiem prawo i obowiązek wskazywania słabych miejsc i błędów, 
mówienia w oczy o niedociągnięciach i nazywania po imieniu tych, którzy 
je spowodowali. Budzi to kontrowersje tym bardziej wtedy, gdy wyniki 
kontroli podważają urzędowy optymizm i obnażają przejawy „pomysło- 
wości na pokaz”. Takie jest też tło wielu trudności, jakie pojawiają się 
na linii: samorząd robotniczy — administracja. 

Pełnienie funkcji kontrolnych przez samorząd robotniczy utrudniają 
najczęściej dwie okoliczności. Pierwszą jest niewłaściwy sposób przygoto- 
wania przez kierownictwo przedsiębiorstwa materiałów dla potrzeb orga- 
nów samorządu robotniczego. Materiały te są często powierzchowne i mało 
komunikatywne, nie ułatwiają wglądu w stan przedsiębiorstwa i wyniki 
gospodarowania. Drugą okolicznością jest niechęć do poddawania się kon- 
troli, znajdująca wyraz w nierealizowaniu wynikających z niej wniosków. 
Sformalizowane podejście do tych zaleceń wywołuje istotne zahamowania 
w funkcjonowaniu niektórych samorządów robotniczych, utrudniając 
wdrażanie demokratycznego trybu podejmowania decyzji, w efekcie osłabia 
też jednoosobowe kierownictwo. 

Dla prawidłowego kształtowania stosunków między instytucjami demo- 
kracji fabrycznej a dyrekcjami konieczne jest, z jednej strony, wyraźne 
rozgraniczanie ich funkcji i kompetencji i, z drugiej strony, przestrzeganie 
uprawnień każdego z podmiotów uczestniczących w procesie decyzyjnym. 
Podstawą rozgraniczenia funkcji między kierownictwem i organem samo- 
rządu robotniczego jest podział na operatywne kierownictwo — zarezer- 
wowane wyłącznie dla dyrekcji — i zarządzanie. W tej drugiej dziedzinie 
chodzi o prawo samorządu do udziału w podejmowaniu decyzji poprzez 
opiniowanie i konsultowanie oraz zgłaszanie własnych propozycji. Właśnie 
sfery zarządzania dotyczy też prawo do kontroli pracy administracji. 

Złożoność problemu polega na tym, że jest to prawo i obowiązek kon- 
trolowania przez reprezentację załogi kierownictwa, które w ramach sto- 
sunków służbowych sprawuje władzę zwierzchnią w stosunku do wszyst- 
kich pracowników, w tym również osób wchodzących w skład organów 
samorządu robotniczego, Ta swoista wzajemność kontroli, chociaż wywo- 
łuje niemałe komplikacje, stanowi jednak elementarny wymóg demokracji 
w środowisku pracy. Chodzi o to, aby wraz z rozwojem działalności sa- 
morządu i pogłębianiem wśród administracji świadomości zasad i walorów 
demokracji socjalistycznej trudności i przeszkody na drodze współdecydo- 
wania i kontroli były przezwyciężone i eliminowane. 


*k 


Wprowadzone ostatnio zmiany doprowadziły do objęcia przez samorząd 
robotniczy różnorodnych form współzarządzania na wyższych szczeblach 
organizacji gospodarczych. Do 1977 r., w związku z tworzeniem wielkich 
organizacji gospodarczych, w niektórych z nich powołano związkowe rady 
przedsiębiorstw (kombinatów). Było ich łącznie ponad 600, przy czym 
w niektórych kombinatach utworzono konferencje samorządu robotniczego. 
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Konferencje te powołano również w zakładach przedsiębiorstw wieloza- 
kładowych orsz w dużych wydziałach fabrycznych. 

Decyzje Biura Poiitycznego KC PZPR upowszechnia'ące tę nową formę 
udziału załóg w zar ządzaniu zrodziły wie.e prob: emów, Które powinny bwvó 
rozwiązywane w toku konkretyzacii uprawnień ogniw samorządu robotni- 
czego na podstawie ich praktycznych dazia'ań oraz gromadzenia i uogól- 
nian:a związanych z tym coświadczeń. Należy m. in. ściślej oxreślić upraw- 
nienia konferencji saniorządu robotniczego kombinatu i przedsiębiorstwa 
wielozaxładowego w stosunku do zakładowych instancji samorządu robot- 
niczego. 

Innym ważnym probiemem jest znalezienie rozwiązań konkretvzujących 
zakres ocbowiedzia.ności przedstawicieli zakładowych organów samorządu 
robotniczego, które wchodzą w sxład KSR kombinatu czy przedsiębiorstwa 
wielozakładowego, wobec reprezentowanych przez nie kolektywów pra- 
cowniczych. W organizacjach gospoaarczych (zjednoczenia, zrzeszenia), 
w których obok komisji związkowych formą udziału załóg w zarządzaniu 
są okresowe narady przedstawicieli zakładowych organów samorządu ro- 
botniczego, konieczne jest okreżienie statusu tej formy samorządu i często- 
tliwości ich zwołvwania. Ponieważ organizatorem tych narad są zarządcy 
główne właściwych związków zawodowych, niezbędne jest przyjęcie w tej 
sprawie na podstawie dotvchczasowych doświadczeń odpowiednich posta- 
nowień reguiaminowych. Wiąże się z tym konieczność podjęcia decvzji za- 
pewniających respextowanie formułowanych na tych naradach wniosków 
i postulatów przez właściwe ogniwa administracji gospodarczej. 

Uprawnien:a i funkcje orgznów przedstawicielstwa pracowniczego na 
wyższych szczebiach goszodarki różnią się dość istotnie od kompetencji 

organów zakladowych. Mają one głównie charakter opiniodawczy, 
konsultacyjny. W ysiępujące tu w pewnvm zakresie uprawnienia 
do współdecycowania nie mają znaczenia podstawowego. Inaczej wyg.ąda 
sytuacja konierencii samorzą du robotniczego w kombinatach i przedsię 
biorstwach o podobnej do nich struxturze organizacyjnej. W tym przye 
padku organy samorządu robotniczego mają tanie same ubrawnienia, jak 
jego ogniwa zakładowe. Większość uwag można więc odnieść również do 
funkcjonowania samorządu w kombinatach i innych przedsiębiorstwach 
wielozakładowych. 

Sprawą nader istotną jest w tym zakresie praktyczna realizacja zasady 
konsultacji, podniesionej w naszym kraju do rangi prawa konstytucyjnego. 
Samorząd robotniczy jest organizacią, która powinna funkcjonować jaxo 
rzeczywista insiytucja zbiorowej konsutacji. Konseswentne stosowanie tej 
zasady stanowi główny warunek faktycznego współudziału załóg w zarzą- 
dzaniu. 

W procesie konsultacji działają zawsze dwa podmioty: konsultujący 
i konsultowany. W przypadku samorządu robotniczego podmiotem kon- 
sultującym są poszczególne szczeble administracji gospodarczej, zwłaszcza 
organy kierownicze dużych organizacji gospodarczych; konsu:towanymi 
są zaś nie tyiko organy samorządu robotniczego, lecz i załogi pracownicza, 
które zgodnie z Konstytucią PRL i ustawą o samorządzie robotniczym mają 
prawo do współzarządzania. 
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Wecielanie w życie tej zasacy uwarunkowane jest szerokim uwzględnie- 
niem wniosków, opinii i postulatów formułowanych w trybie konsultacji. 
Nia to szczególne znaczenie w działalności samorządu na wyższych szcze- 
blach zarządzania, w kierowaniu wielkimi organizacjami gospodarczymi. 
Uzupeinianie zarządzania na wyższych szczeblach gospodarki właściwymi 
formami samorządności pracowniczej jest nieodzowne, aby proces urze- 
czywistniany już w szerokim zakresie na szczeblu przedsiębiorstw uzupeł- 
nić na wyższych szczeblach zarządzania skojarzeniem jednoosobowego 
kierownictwa z demokratycznymi formami wsnółudziału pracowników 
w Sospodarowaniu. 

Udział w zarządzaniu na szczeblu zjednoczenia, zrzeszenia i podobnych 
tvpów organizacji ma z punktu widzenia przestrzegania zasady jednooso= 
bowego kierownictwa swoje specyficzne aspekty. Kierownictwa organizacji 
tego typu różnią się bowiem istotnie od dvrekcji przedsiębiorstwa. zakładu 
pracy, co wynika z odmiennego zakresu wykonywanych funkcji. W przed- 
sięD.orstwie, w zakladzie pracy znaczną część funkcji dyrekcji określają 
zadania tzw. operatywnego kierownictwa. Na szczeblu zjednoczenia czy 
zrzeszenia o wie.e większe znaczenie ma ogólne zarządzanie, podejmowanie 
decyzji dotyczących zagadnień długofalowych. Abv wcielić w życie inten- 
cje, które legły u podstaw ostatnich decvzii Biura Politycznego KC PZPR, 
naieży więc w podejmowaniu tych decvzji zapewnić udział odpowiednich 
organuw samorządu robotniczego i poszczególnych organizacji pracowni- 
czych w formie zaleceń wiążących i respektowanych przez administrację, 
a równocześnie wzmocnić poczucie odpowiedzialności zakładowych orga- 
nów samorządu robotniczego za decyzje podejmowane przy ich współ- 
uczi:a.e przez k.erownictwa wie.kich organizacji gospocarczych. 

Wzbogaci to zarządzanie na tym szczebiu o niezwykie ważną przesłankę, 
jaxą Stanowi giędoka znajomość sytuacji i możliwości poszczególnych 
przedsiędiorstw przez ich aktyw i załogi. Uwzględnianie tego czynnika 
umocni svstem zarządzania i zwiększy jego skuteczność, przyczyniając się 
zarazem Go rzoczywistiego uspołecznienia wiadania środkami produkcji — 
zgodnie z tezą ieninowską. która leży u podstaw realizowanej w Polsce 
koncepcji sainorządu robotniczego. 


Problemy gospodarowania 
środkami trwałymi 


JÓZEF ZAJCHOWSKI 


W wyniku systematycznego przeznaczania części dochodu narodotwego 
na inwestycje w sferze produkcji materialnej i usług nieprodukcyjnych 
narastają w gospodarce narodowej zasoby środków trwałych w postaci bu- 
dynków, maszyn i urządzeń. Zasoby te są jednym z czynników określają- 
cych możliwości wzrostu produkcji i świadczenia usług. W artykule 
chciałbym przedstawić kilka zagadnień mających istotny wpływ na efek- 
tywność gospodarowania środkami trwałymi. 


* 


Na.wstępie kilka danych liczbowych. Powszechnie wiadomo, że w latach 
siedemdziesiątych przyrost środków trwałych w naszej gospodarce bvł 
wyjątkowo wysoki. Nie zawsze jednak uzmysławiamyv sobie, że w okresie 
1970—1918 zwiększyły się one aż o 60 proc. (w latach 1960—1970 wzrost 
wynosił niecałe 50 proc.). Wartość środków trwałych w gospodarce naro- 
dowej wynosiła w 19/8 r. ok. 6,4 biliona zł. z czego w sferze produkcji ma- 
terialnej ok. 4 biliony zł; pozostała część przypadała na sierę usług niema- 
terialnych. 

Największy udział w wartości środków trwałych ma przemysł — ok. 29 
proc., następnie gospodarka komunalna i mieszkaniowa — ox. 28 proc. i rol- 
nictwo — ok. 22 proc. Na pozostałe działy i gałęzie przypada ok. 50 proc. 
środków trwałych znajdujących się w naszej gospodarce. 

Gospodarka uspołeczniona dysponowała w końau 1918 r. ponad 80 proc. 
wszystkich środków trwałych. 

Na podstawie przytoczonych wyżej liczb można sobie wyrobić tylko 
bardzo ogólny pogląd na wagę zagadnienia wykorzystania środków trwa- 
łych. Spróbujmy zatem znaleźć takie mierniki, przy pomocy których mozż- 
na by było lepiej zobrazować znaczenie środków trwałych w procesie pro- 
dukcji. 

Na podstawie analizy bilansu przepływów międzygałęziowych można 
oszacować ilość pracy, która jest zaangażowana w wytwarzaniu dóbr prze- 
znaczonych na inwestycie i określić w przybliżeniu naklady pracy, jakie 
niezbędne byłyby do odtworzenia istniejących w kraju środków trwałych. 
Wyliczenia te wskazują, że aby wytworzyć dobra inwestycyjne o wartości 
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10 mln zł trzeba zatrudnić w ciągu roku ok. 67 pracowników w sferze pro- 
dukcji materialnej. Z kolei z rachunku tego wynika, że dla odtworzenia 
funkcjonujących w naszej gospodarce środków trwałych trzeba by zatrud- 
nić ok. 43 mln pracowników, zaś dla odtworzenia środków trwałych w sfe- 
rze produkcji materialnej — ok. 27 mln pracowników. Przypomnijmy, że 
w 1978 r. w gospodarce naszej zatrudnionych było 17,4 mln pracowników, 
z tego w sferze produkcji materialnej 14.5 mln osób. 

Co wynika z porównania liczb dotyczących zatrudnienia i obrazu- 
jących nakłady pracy niezbędne do wytworzenia funkcjonujących w gos- 
podarce narodowej środków trwałych? Okazuje się, że przeciętnie w sferze 
produkcji materialnej praca każdego zatrudnionego uzupełniana jest zma- 
terializowanymi w postaci stanowiska roboczego nakładami pracy 2 pra- 
cowników. Wspomniana relacja w przemyśle kształtuje się jak 3:1, w rol- 
nictwie 1,6:1. 

Powyższe relacje mają oczywiście charakter szacunkowy. Nie uwzględ- 
niono przy ich wyliczeniu pewnych cech strukturalnych środków trwałych 
w poszczególnych działach gospodarki narodowej, takich jak udział budyn- 
ków i budowli w ogólnej wartości środków trwałych, różnice w stopniu ich 
zużycia itp. Mimo tych uproszczeń nietrudno zauważyć, że w należytym 
wykorzystaniu środków trwałych tkwią wielkie możliwości zaoszczędzenia 
społecznych nakładów pracy niezbędnych do wytworzenia produktów 
i usług przemysłu, rolnictwa i innych działów gospodarki narodowej, moż- 
liwości relatywnie znacznie większe niż w oszczędzaniu bezpośrednich na- 
kładów pracy żywej. 

Warto zwrócić jeszcze uwagę na następujące sprawy wybiegające nieco 
poza nurt rozważań o problemach wykorzystania środków trwałych. Po 
pierwsze — okazuje się, że przy wszystkich zastrzeżeniach co do dokładno- 
ści wyliczeń. można sprowadzić do porównywalności nakłady pracy zmate- 
rializowanej w postaci środków trwałych z bezpośrednimi nakładami pracy 
żywej. Po drugie — do analizy i oceny wykorzystania środków 
trwałych należy stosować podobne zasady i kryteria, co w przypadku 
zagadnień racjonalnego wykorzystania zasobów pracy. Po trzecie — dążąc 
do zwiększenia wydajności pracy poprzez wzrost jej technicznego uzbroje- 
nia, a więc wzrost środków trwałych przypadających na zatrudnionego, 
trzeba mieć na uwadze zaakcentowaną już jednorodność obu tych czynni- 
ków produkcji. Jeżeli bowiem w wyniku wzrostu uzbrojenia pracy oszczę- 
dza się pracę bezpośrednią tylko w takiej skali, w jakiej rosną nakłady 
pracy uprzedmiotowionej w środkach trwałych, to z ogólnogospodarczego 
punktu widzenia działanie takie nie przynosi odpowiednich efektów. Obra- 
zowo mówiąc, następuje wtedy tylko zastąpienie pracowników danego 
przedsiębiorstwa pracownikami zatrudnionymi przy wytwarzaniu środków 
produkcji w innych zakładach. 


* 


Mimo tego, że środki trwałe są w istocie tożsame z nakładami pracy 
żywej, tyle że są jej zmaterializowaną formą, to jednak ze względu na 
tę formę mają pewne cechy odróżniające je od nakładów pracy żywej. Nie 
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wchodząc daleko w szczegóły, chciałbym zwrócić uwagę na te cechy cha- 
rakterystyczne środków trwałych jako czynnika produkcji, które wpływają 
w istotny sposób na zasady gospodarowania nimi. 

Wytworzone i przesazane do exsploatacji środki trwałe w stosunku do 
innych czynników produkcji charakteryzują się określoną i trudną, a nie- 
kiedy wręcz niemożliwą do zmiany loxalizacją. Oznacza to, że można je 
wykorzystać ty.ko w tym miejscu, gdzie zostały zbudowane (w przypadku 
budynków) czy zainstalowane (w przypadku maszyn i urządzeń). 


Oczywiście nie dotyczy to w równym stopniu wszystkich środków trwa- 
łych, ale znacznej ich części. Np. w 1947 r. budynki i budowle stanowiły 
66 proc. wartości środxów trwałych w całej gospodarce narodowej. W prze- 
mysie udział ten wynosił 47 proc., w rolnictwie — 75 proc. A przecież 
rownież część maszyn i urządzeń i instalacji jest bardzo Ściśle powiązana 
z daną lokalizacją, np. ze względu na zasoby surowcowe, do których eks- 
ploatacji one służą czy też z innych przyczyn. To względne przywiązanie 
środków trwałych do miejsca ich lokalizacji wywołuje określony wpływ na 
możliwości ich wykorzystania, Zauważmy bowiem. że środki trwałe są tvl- 
ko jednym z czynników produkcji, którego wykorzystanie zależy od ilości 
i jaxości pozostałych. Jeżeii więc na miejscu, gdzie one się znajdują, nie 
będzie jednocześnie dostatecznej ilości zasobów pracy, nie będą dostarczane 
tam odpowiednie ilości surowców i materiałów, to autommatycznie zmniejszy 
się skala wykorzystanią tych środków. 

lastępną cechą wyróżniającą Środki trwałę z punktu widzenia gospoda- 
rowania nimi jest to, że mają one w znacznej mierze wyspecjalizowany 
charakter i mogą być wykorzystane do wykonywania tylko określonych 
operacji i czynności. Np. obrabiarki nie da się zastąpić samochodem, tur- 
biny esextrycznej — komputerem itd. Aie pomiiając już takie skrajne przy- 
kłady, nawet w jednorodnych grupach maszyn i urządzeń zastępowalność 
jednych drugimi jest stosunkowo niewielka, a ponadto raz wyprodukowa- 
nej i do określonych operacji przystosowanej maszyny nie można w zasa- 
dzie użyć do innvch celów, niekiedy w ogóle, a niekiedy bez znacznego ob- 
niżenia jej produktywności. Można co prawda powiedzieć, że również pra- 
cownik posiadający określone kwalifikacje jest wyspecjalizowany i jego 
umiejetności są ograniczone. ale niewątpliwie ograniczoność ta jest znacz- 
nie mniejsza niż w przypadku maszyn i urządzeń. Ślusarz, tokarz, elek- 
tryvk, a listę zawodów można by dalej powiększać. z równym powodzeniem 
mogą pracować w przemyśle maszynowym, lekkim, chemicznym czy spo- 
żywczym, ale tego z całą pewnością nie można powiedzieć o wyspecjali- 
zowanych maszynach przeznaczonych dla przykładowo tu wymienionych 
gałęzi przemysłu. 

Ta cecha środizów trwałych wywiera również określony wpływ na gospo- 
darowanie nimi. Polega to — najogólniej rzecz biorąc — na tym, że nale- 
żyte wykorzystanie tych środków uzależnione jest cd właściwego ich do- 
boru w stosunku do realizowanych czy zamierzonych do realizacji progra- 
mów produkcyjnych. W przypadku gdy dobór ten nie jest odpowiedni, to 
w skrajnym przypadku program taki nie może być zrealizowany, a tym 
samym stawiane do dyspozycji środki wykorzystane, a w mniej skrajnych 
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nastąpi niepełna realizacja programu i niepełne wykorzystanie środków 
trwałych. 

Kolejną cechą środków trwałych (wynikającą zresztą pośrednio z wyżej 
omówionej) jest to, że determinują one wybór tęchniki wytwarzania. Prze- 
sądzają o jakościowych cechach niezbędnych suroweów i materiałów do 
produkcji, a taxże ilości i jakości pracy bezpośredniej, jaka musi być zaan- 
gażowana w procesie produkcii. Wiadomo np., że innego paliwa potrzebuje 
silnik samochodowy, a innego iokomotywa parowa, że wyższe wymagania 
co do stabilności parametrów jakościowych muszą mieć surowce i mate 
riały zużywane w produkcji wykonywanej na urządzeniach automatycz- 
nvch niż w przypadku produkcji ręcznej itd., itp. 

Z dotychczasowych rozważań wynika, że zagadnienia gospodarowania 
środkami trwałyrni, poprawy ich wykorzystania nie można rozpatrywać 
w oderwaniu cd gospodarowania innymi czynnikami produkcji, a tylko we 
wzajemnym ich związku, a także w związku z realizowanym lub plano- 
wanym programem produkcji. Stąd w działaniach podejmowanych na rzecz 
poprawy efektywności gospodarowania środkami trwałymi należy zmie” 
rzać do ich optymainego, a nie maksymalnego wykorzystania. Optymalnego 
to znaczy uwzględniającego zarówno realizowane zadania produkcyjne, cel 
produkcji, jak i uwarunkowania wynikające z dostępności pozostałych 
czynników produkcji: zasobów j przedmiotów pracy, surowców, materiałów 
itd., a także z właściwości istniejących zasobów środków trwałych, | 

Odróżnienie maksymalnego i optymalnego wykorzystania środków trwa- 
łych jest uzasadnione tym, że w rozwijającej się gospodarce nie zdarzają 
się, praktycznie rzecz biorąc, takie sytuacje, aby wszystkie elementy syste- 
mu gospodarczego były w idealnej równowadze. Stąd dążenie do maksy- 
rnalnego wykorzystania jednego z czynników produkcji nie zawsze pro- 
wadzi do poprawy efektywności działania całego systemu. 

Uwaga powyższa nie ma charakteru abstrakcyjnego. Z salki. wiemy 
np., że moc zainstalowana eiextrowni jest w pełni wykorzystana tyiko 
w okresie szczytu, natomiast w pozostałych okresach wykorzystane są tyl- 
ko te agregaty, które zużywają najmniej paliwa na jednostkę wytwatzanej 
energii. Jest to przykład działania optvmalizującego — realizacji danego 
programu produkcyjnego (zaspokojenia potrzeb na energię) przy najniż- 
szych kosztach. Podobne przykłady, może tylko trudniejsze do zwięzłego 
przedstawienia, można znależć w innych branżach i gałęziach gospodarki 
narodowej. 


3k 


Ze stwierdzenia, że poszczególne elementy systemu gospodarczego — za- 
soby i strumienie czynników produkcji — nie zawsze bywają w pełni do 
siebie dostosowane, nie wynika, że nie należy dążyć do tworzenia takich 
warunków, aby stan pełnego dostosowania osiągnąć. Warto zatem poświę= 
cić trochę uwagi niektórym warunkom, jakie powinny być spełnione, aby 
uniknąć niedostosowania i tym samym w pełni wykorzystywać wszystkie 
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Ale zanim przejdziemy do rozważań o warunkach pełnego wykorzysta- 
nia środków trwałych, kilka uwag o samym pojęciu pełnego wykorzysta- 
nia. Jak wiadomo istnieją różne miary wykorzystania środków trwałych. 
Można tu wymienić: współczynnik zmianowości, wykorzystanie kalenda- 
rzowego czasu pracy maszyn i urządzeń, współczynnik wykorzystania sta- 
nowisk roboczych, współczynnik wykorzystania stanowisk roboczych na 
największej zmianie, wskaźniki zagospodarowania powierzchni produkcyj- 
nej. Wszystkie te mierniki można podzielić na dwie grupy. Do pierwszej 
można zaliczyć takie np., jak wykorzystanie kalendarzowego czasu pracy, 
które abstrahują od technicznych, ekonomicznych i społecznych uwarun- 
kowań wykorzystania środków trwałych, albo inaczej mówiąc — przy wy- 
liczaniu których zakłada się, że wszystkie maszyny i urządzenia mogą pra- 
cować w ruchu ciągłym. Do drugiej grupy zaliczyć można wskaźniki, które 
uwzględniają fakt, że z różnych względów nieprzerwana praca maszyn 
jest niemożliwa i wyliczane są one przez odniesienie rzeczywistego czasu 
pracy do czasu pracy technicznie, ekonomicznie i społecznie uzasadnionego. 

Nie wchodząc w szczegóły dotyczące ustalania tych normatywów pod- 
kreślić trzeba, że w dalszym ciągu przez pełne wykorzystanie środków 
trwałych rozumieć będziemy taki stan, kiedy rzeczywisty czas pracy będzie 
zgodny z ustalonymi normatywami. Jak to już wynika z poprzednich 
uwag normatywy te będą z reguły niższe od kalendarzowego czasu pracy. 

Jak starałem się już wykazać, jedną ze specyficznych cech środków trwa- 
łych jest ich znaczne — w porównaniu do zasobów pracy żywej — wyspe- 
cjalizowanie z punktu widzenia możliwych do wykonania przy ich pomocy 
czynności. Inaczej mówiąc przy pomocy zainstalowanych maszyn i urzą- 
dzeń można w zasadzie wytworzyć tylko te asortymenty produktów, do 
których wytwarzania dane maszyny i urządzenia zostały zaprojektowane. 
Oczywiście są w tym zakresie pewne możliwości przestawień, tworzenie 
z odpowiedniego zbioru maszyn i urządzeń różnych konfiguracji, ale po 
pierwsze — potrzebne są do tego dodatkowe nakłady pracy, a po drugie — 
skala możliwych zmian programu produkcyjnego na danym zbiorze ma- 
szyn i urządzeń nie jest, o czym już mówiłem, wielka. 

Wynikają stąd pewne warunki określające możliwość pełnego wyko- 
rzystania środków trwałych. Jeżeli bowiem przy pomocy danych środków 
trwałych można wytwarzać tylko określony zestaw produktów lub świad- 
czyć określone usługi, to w takim razie warunkiem pełnego wykorzystania 
danych środków trwałych jest zgodność realizowanego programu produk- 
cji czy usług z programem, dla którego te środki trwałe zostały zapro- 
jektowane, wytworzone i zainstalowane. 

Warunek ten jest dość trudno spełnić. Zapotrzebowanie na poszczególne 
produkty pod wpływem zmian popytu konsumpcyjnego, zmian popytu za- 
granicy na eksportowane przez kraj towary, a także pod wpływem zmian 
w technologii wytwarzania — ulega stosunkowo szybkim przekształce- 
niom. Wzrasta popyt na jedne produkty, maleje lub zanika na inne. Dla- 
tego też ważne znaczenie dla pełnego wykorzystania środków trwałych 
ma właściwe przewidywanie zmian w wielkości i strukturze popytu kra- 
jowego i zagranicznego. Błędy, jakie mogą być popełniane w tej dziedzinie, 
prowadzą prostą drogą do niepełnego wykorzystania środków trwałych. 
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Warto przy tym zauważyć, że ważne znaczenie z punktu widzenia wy- 
korzystania środków trwałych ma skracanie cykli inwestowania i docho- 
dzenia do projektowych zdolności produkcyjnych. Jest tak dlatego, że im 
krótszy okres upłynie od momentu podjęcia decyzji inwestycyjnej do mo- 
rmentu zainstalowania maszyn i uzyskania produkcji, tym większe jest 
prawdopodobieństwo, że nie zmieni się w stosunku do zakładanego czy 
przewidywanego popyt na wytworzone produkty. 

Istotnym warunkiem pełnego wykorzystania środków trwałych jest wza- 
jemne ich dostosowanie pod względem ilościowym i jakościowym w posz- 
czególnych fazach cyklu produkcyjnego. Przez cykl produkcyjny należy 
tu rozumieć nie tylko sekwencję operacji w jednym zakładzie produk- 
cyjnym, lecz także wzajemnie powiązane i uzależnione procesy produkcyj- 
ne pomiędzy branżami czy gałęziami produkcji. Brak takiego dostosowania 
wyrażający się tym. że przy pomocy jednych urządzeń można wytworzyć 
więcej półproduktów, niż są w stanie przerobić inne, powoduje, że te pierw- 
sze nie mogą być w pełni wykorzystane. 

Podobnie ma się rzecz w przypadku, kiedy brak jest takiego dostoso- 
wania w układach międzybranżowych czy międzygałęziowych. To znaczy 
wtedy, kiedy np. zdolności produkcyjne określane przez stan środków 
trwałych w przemyśle chemicznym nie pozwalają na wytworzenie takiej 
ilości tych produktów, jakie są niezbędne dla zaspokojenia zapotrzebowania 
na nie ze strony przemysłu meblarskiego. W takim przypadku, w naszym 
przykładzie, nie mogą być wykorzystane w pełni środki trwałe w przemy- 
śle meblarskim. Dodać należy, że jeżeli takie niedostosowania, albo inaczej 
mówiąc brak równowagi zaopatrzeniowo-produkcyjnej — występują, ' 
to wynikają one po części z pewnych właściwości współczesnej techniki 
wyrażających się wielkimi rozmiarami i niepodzielnością pojedynczych 
instalacji. Stąd przyrost zdolności produkcyjnych w poszczególnych bran- 
żach i gałęziach dokonuje się skokowo, co znacznie utrudnia międzybran- 
żowe czy międzygałęziowe zharmonizowanie tych przyrostów. 


Jest to więc czynnik o charakterze obiektywnym. Nie można jednak po- 
minąć, jako przyczyny niepełnej równowagi zaopatrzeniowo-produkcyjnej, 
niedoskonałości w metodach planowania i programowania inwestycji. Nie 
można także pominąć z tego punktu widzenia zdarzających się opóźnień 
w realizacji poszczególnych przedsięwzięć inwestycyjnych, które sprawia- 
ją, że nawet dobrze zaplanowany i zaprogramowany zespół przedsięwzięć 
inwestycyjnych nie daje w efekcie wzajemnie zharmonizowanych przyro- 
stów zdolności produkcyjnych, co z kolei powoduje okresowe niepełne wy- 
korzystanie środków trwałych w tych obiektach czy zakładach, które nie- 
jako wyprzedziły inne. 


Niezbędnym warunkiem pełnego wykorzystania środków trwałych jest 
zapewnienie odpowiedniej do ilości i kwalifikacji podaży zasobów pracy. 
Jest to sprawa oczywista, Warto jednak zwrócić uwagę na pewne specy- 
ficzne problemy związane z dostosowaniem podaży zasobów pracy do po- 
pytu na te zasoby, wynikające z istniejących i zmieniających się zasobów 
środków trwałych. Zauważmy, że istnieją zarówno różnice, jak i podobień- 
stwa w kształtowaniu środków trwałych i zasobów pracy. 
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Ogólne zasoby pracy i ich zmiany w krótkim okresie, a także — 
chociaż w mniejszym stopniu — w długim, są silnie zdeterminowane, albo 
inaczej mówiąc nie poddają się sterowaniu. Ilości ludzi w wieku zdolności 
do pracy w danym kraju i w danym momencie nie można w żaden sposób 
zmienić. Zmienić można stopień aktywności zawodowej, ale też w niewiel- 
kich granicach. Podobnie jest z zasobami środków trwałych. Istniejące za- 
soby są dane, przesądzają one jednocześnie o zapotrzebowaniu na zatrud- 
nienie, jeśli chcemy je w pełni wykorzystać. Różnica natomiast ma miejsce, 
jeżel: idzie o zmiany. 

Jak już wspomniano zmiany zasobów pracy są słabo sterowalne, nato- 
miast zmiany zasobów majątku podlegają sterowaniu poprzez proces inwe- 
stycyjny i to nie tylko ze względu na ich wielkość, ale także strukturę 
oraz, co jest niezwykle ważne, ze względu na kreowany przez przyrosty 
środków trwałych popyt na siłę roboczą. W zależności od wybranych roz- 
wiązań technicznych poszczególnych przedsięwzięć inwestycyjnych, przy 
tym samym poziomie nakładów inwestycyjnych może powstać większe lub 
mniejsze zapotrzebowanie na zatrudnienie w obiektach powstających 
w wyniku poniesienia tych nakładów. 

Jeżeli idzie o zasoby pracy, to stosunkowo dobrze sterowalne są kwali- 
fikacje pracownizów. Zauważmy, że np. długość cyklu kształcenia na po- 
ziomie średniego wykształcenia zawodowego jest zbliżona do długości prze- 
ciętnego cyklu inwestycyjnego w naszej gospodarce, a zmiana czy nabycie 
nowych kwalifikacji na bazie posiadanego już wykształcenia trwa znacznie 
krócej. 

Można więc stwierdzić, że istnieją obiektywnie sprzyjające warunki dla 
dobrego dostosowania podaży zasobów pracy do popytu wynikającego z ist- 
niejących i zmieniających się zasobów pracy. Mimo bowiem względnej 
niesterowalności ogóinej podaży zasobów pracy jest ona stosunkowo łatwa 
do przewidzenia (prognozowania), a także stosunkowo łatwe jest dokony*= 
wanie zmian w strukturze kwalifikacji. Z drugiej strony — zarówno po- 
ziom przyrostów środków trwałych, jaki wynikające z tego zapotrzebowa- 
nie na zatrudnienie są w dużym stopniu sterowalne, bowiem zależą od de- 
cyzji planistycznych. 

Istnienie takiej obiektywnej możliwości zapewnienia równowagi pomię= 
dzy podażą i popytem na zasoby pracy, zapewniającej pełne wykorzystanie 
środków trwałych, nie oznacza oczywiście, że jest ona zawsze osiągana. 
Równowaga w skali kraju nie przesądza jeszcze o zapewnieniu jej w prze- 
kroju poszczególnych regionów, a wiadomo że poszerzenie zasobów środ- 
ków trwałych w przekroju terytorialnym rządzi się odmiennymi prawami 
niż zmiany demograficzne. Stąd nie zawsze przyrost popytu na siłę robo- 
czą ma miejsce w tych regionach i w takich rozmiarach, w jakich ma 
miejsce przyrost jej podaży. Dla zapewnienia równowagi niezbędne są za- 
tem międzyregionalne, stałe lub czasowe, przemieszczenia ludności, które 
nie zawsze z różnych względów dokonują się w odpowiedniej skali. Nie 
można także pominąć wpływu na powstawanie nierównowagi — w przyję- 
tym powyżej rozumieniu — błędów w prognozowaniu przyrostów zasobów 
pracy, niedoskonałości w systemie kształcenia kadr itp. 
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Kównorzędnym w stosunku do podaży zasobów pracy warunkiem peł- 
nego wykorzystania środków trwałych jest odpowiednie zaopatrzenie 
w przedmioty pracy — surowce, materiaży, elementy kooperacyjne itd. 
Anaiogia pomiędzy odpowiednią podażą zatrudnienia i zaopatrzeniem 
w przedmioty pracy rozciąga Się nie tylko na zagadnienia wykorzystania 
już istniejących środków uwałych, aie także na kwestie wyboru technik 
wytwarzania w dostosowaniu do spodziewanej podaży surowców, ich ja- 
kości itd. 

Podobnie jak w przypadku zatrudnienia, również jeżeii iczie o surowce, 
zapotrzebowanie na nie zaieży od decvzji dotyczących wyboru technologii, 
jazie zostaną zastosowane w nowvch czy modernizowanych obiektach. 
Wiadomo że ten sam produkt finalny można uzvskać z różnych surow- 
ców, z różnych materiałów. Klasycznym przykładem jest tu energia elek- 
tryczna, którą można wytwarzać w oparciu o węgiel kamienny, brunatny, 
paliwa płynne, gaz, energię jądrową itd. W innych gałęziach i branżach 
sytuacja ma się podobnie, chociaż nie wszędzie istnieje tak szeroki wybór 
pomiędzy możiiwymi do zastosowania sposobami wytwarzania dla osiąg- 
nięcia tego samego efesiu końcowego. W każdym razie wybór technologii 
wytwarzania ma istotne znaczenie z ponkiu widzenia pełnego wykorzysta- 
nia środków trwaiyca. W szczegolnosci nabrał on znaczenia w ostatnich la- 
tach, kiedy w szaii całego świata zaczęły być odczuwane niedostatki su- 
rowców. | 

Chodzi więc o to, aby dokonując wyboru technik wytwarzania, projektu- 
jąc nowe Zuniady, zaxupując liceicje sierować się m. in. takimi kryteriami 
jak dostępność zużywanych surowców i materiałów, koszty ich wytworze- 
na, ceny na rynku światowym. Wynisi rachunku ekonomicznego, uwzględ= 
niającego powyższe czynniki, powinny przesądzać o dokonywanych wybo- 
rach. Niezwyke ważne jest przy tvm to, aby rachunai takie PreDowacE 

systema. „yczre. Zewnęirzne i wewnętwzre warunki gospoaarowania ule- 
gają bowiem stałym zmianom i to co jest efektywne dziś lub w jakimś 
kraju nie musi być eżektywne jutro i w naszym kraju. 


* 


Na podstawie dotychczasowych rozważań o warunkach pełnego wyko- 
rzystania środków trwałych można stormułować kilka wniosków dotyczą” 
cych skutków niespełnienia tych warunków. Niewątpliwie jest tak, że nie- 
pełne wykorzystanie środków trwaiych, czy to wynikłe z braku harmoni- 
zacji pomiędzy rozwojem poszczególnych gałęzi wytwarzania, czy niedo- 
stattów zatrudnienia, czy też surowców, powoduje obniżenie ogólnospo- 
łecznej efektywności gospodarowania. Przypomnijmy, że jeżeli środki 
trwałe w przemyśle są równoważne ok. 15 mln zatrudnionych to niewyko- 

rzystanie tyiko 1 proc. tych środków oznacza przestój 15U tys. pracowni- 
ków. Nie trzeba dodawać, jaxie to przynosi straty gospoaarcze. 

Dalszą korsekwencją niepełnego wykorzystania środków trwałych jest 
nadmierne osciążenie aochadu narodowego i.westycjami. a tym samvm re- 
latywne zmniejszenie udziału funauszu konsumpcji w tym dochodzie Je- 
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żeli bowiem część środków trwałych nie jest wykorzystana, oznacza to, że 
nakłady inwestycyjne poniesione na ich wytworzenie i zainstalowanie zo- 
stały poniesione niepotrzebnie i mogły być zużyte na inne cele. 


Pośrednią konsekwencją niespełnienia warunków dla pełnego wykorzy- 
stania środków trwałych jest nacisk na wzrost importu. Dzieje się tak 
dlatego, że jeżeli chcemy zrealizować określone cele społeczne, a na skutek 
pojawiających się dysproporcji w rozwoju poszczególnych branż i gałęzi 
gospodarki narodowej powstają trudności w wykonaniu zapewniającego 
realizację tych celów programu produkcyjnego, to powstaje konieczność 
likwidacji tych dysproporcji poprzez import. Dotyczy to zarówno impor- 
tu o charakterze zaopatrzeniowym (materiały do produkcji, elementy 
kooperacyjne), jak i finalnym. Widać więc wyraźnie, że skutki niespełnie- 
nia warunków pełnego wykorzystania środków trwałych są rozległe i na 
tyle istotne, że działaniom na rzecz poprawy w tym zakresie trzeba poświę= 
cać stale wiele uwagi. 


Podkreślić trzeba, że lepsze wykorzystanie środków trwałych jest obec- 
nie jednym ze szczególnie ważnych problemów naszej gospodarki, W wy- 
niku intensywnych procesów inwestycyjnych nastąpił w latach siedem- 
dziesiątych znaczny wzrost środków trwałych, a jednocześnie nie wszędzie 
mają miejsce pozytywne tendencje w zakresie ich wykorzystania. I tak 
np. w latach 1975—1977 obniżył się w przemyśle uspołecznionym wskaż- 
nik zmianowości, zmniejszył się też wskaźnik wykorzystania stanowisk 
roboczych. Jednocześnie nastąpiła poprawa wykorzystania czasu pracy 
obrabiarek, ale w dalszym ciągu czas pracy (liczony w układzie dwuzmia- 
nowym) jest wykorzystany tylko w 77 proc. Rezerwy powierzchni pro- 
dukcyjnej w przemyśle w 1978 r. wynosiły ponad 8 proc. Są to wszystko 
zjawiska, które wymagają podejmowania bardziej zdecydowanych działań 
mających na celu ich likwidację. 


Wchodzimy w fazę prac przygotowawczych do formułowania zadań planu 
5-letniego na lata 1981—1985. Jak zwykle w tym okresie przygotowywane 
są decyzje dotyczące głównych kierunków inwestowania, wyboru lokali- 
zacji i technik produkcyjnych w nowych obiektach. Biorąc to pod uwagę 
organizacje i instancje partyjne, samorządy robotnicze w przedsiębior- 
stwach i zjednoczeniach powinny spełniając swoje funkcje inspiracyjne 
dołożyć starań, aby wybory dotyczące programu inwestycyjnego na naj- 
bliższą pięciolatkę były najtrafniejsze właśnie z punktu widzenia poprawy 
wykorzystania środków trwałych. 

Ważną zasadą, jaka powinna być brana pod uwagę przy formułowaniu 
propozycji inwestycyjnych, powinno być dokładne przeanalizowanie moż- 
liwości osiągnięcia zamierzonego efektu produkcyjnego w wyniku lepszego 
wykorzystania już istniejących możliwości. Analiza taka powinna dotyczyć 
nie tylko tych środków, które znajdują się w dyspozycji poszczególnych 
organizacji gospodarczych czy resortów, ale powinna być dokonywana 
także w układach międzyresortowych. Duży udział w inspirowaniu takiego 
podejścia powinny mieć władze terenowe, wykorzystując dotychczasowe 
doświadczenia w międzybranżowej koordynacji przedsięwzięć inwestycyj- 
nych. 
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Wyniki wspomnianych analiz powinny posłużyć także do konsekwentnej 
realizacji uchwał XIV Plenum KC w sprawie rozwoju przemysłu drobnego. 
Przypomnieć wypada, że uchwały tego plenum zobowiązują do przekaza- 
nia nie wykorzystanych maszyn w przemyśle kluczowym zakładom prze- 
mysłu drobnego. 

Podkreślić trzeba, że aczkolwiek najpoważniejsze decyzje inwestycyjne 
podejmowane są na szczeblu centralnym, to jednak ich przygotowanie 
i opracowanie różnych wariantów rozwiązań zależy w decydującej mierze 
od niższych szczebli — od przedsiębiorstwa począwszy. Oznacza to, że 
istnieją potencjalne możliwości szerokiego społecznego oddziaływania na 
te decyzje 1 rzecz w tym, aby były one jak najlepiej wykorzystane. 


k 


Jest jeszcze jeden bardzo ważny problem związany z wykorzystaniem 
środków trwałych. W okresach, kiedy następują istotne zmiany w dyna- 
mice wzrostu i międzygałęziowej strukturze nakładów inwestycyjnych, 
występuje zazwyczaj zjawisko narastania zasobów nie zainstalowanych 
maszyn i urządzeń. Z tendencją taką mamy w ostatnich latach do czynienia. 
Przyjmując, że istnieje w gospodarce określona liczba takich maszyn, na- 
leżałoby się zastanowić, co z nimi robić. Zanim spróbujemy dać odpowiedź 
na to pytanie, kilka uwag o nieco ogólniejszym charakterze. 

Zauważmy, że na nie zainstalowane maszyny i urządzenia gospodarka 
poniosła określone nakłady. Bądź to nakłady pracy i surowców na ich wyt- 
worzenie w kraju bądź to wydatki dewizowe w przypadku urządzeń im- 
portowanych. Fakt ten nie ulegnie zmianie niezależnie od tego, czy maszy- 
ny te będą zainstalowane wcześniej czy później. 

Zauważmy dalej, że z tytułu składowania i magazynowania nie zainsta- 
lowanych urządzeń gospodarka musi ponosić także określone nakłady, 
a ponadto ich część niezależnie od warunków składowania ulega deprecja- 
cji. 

Prowadzi to, jak się wydaje, nieuchronnie do wniosku, że w rachunku 
nakładów inwestycyjnych i ich udziału w dochodzie narodowym nie moż- 
na jednakowo traktować tych inwestycji, które dokonywane są w oparciu 
o nowo wytworzone lub zaimportowane np. w danym roku urządzenia 
i tych, które prowadzone są w oparciu o nagromadzone zasoby nie zainsta- 
lowanych maszyn. W tym drugim przypadku jako obciążenie inwestycyjne 
gospodarki i dochodu narodowego należałoby traktować tylko tę część na- 
kładów, która związana jest z samym procesem instalacji. W niektórych 
przypadkach będą to roboty budowlano-montażowe w „pełnym wymia- 
rze”, wtedy kiedy dla zainstalowania maszyn i urządzeń trzeba będzie bu- 
dować od podstaw nowe obiekty, w innych będą to nakłady związane tylko 
z transportem i instalacją. W każdym przypadku obciążenie gospodarki 
z tytułu przekazywania do eksploatacji urządzeń, które nagromadziły się 
w postaci zapasów, będzie niepomiernie mniejsze niż wtedy, gdy maszyny 
te trzeba by było na nowo wytworzyć lub zaimportować. 

Z powyższego wynika, że należy dążyć do jak najszybszego zlikwido- 
wania istniejących w naszej gospodarce zapasów nie zainstalowanych ma- 
szyn i urządzeń. Trzeba przy tym wykorzystać wszystkie możliwe formy 
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ich zagospodarowania. Od wykorzystania zgodnie z pierwotnym przezna- 
czeniem i u inwestorów, w których gestii one się znajdują, poprzez prze- 
kazanie innvm jednostkom gospodarczym (np. dla przemysłu drobnego). aż 
do demontażu i wykorzystania w postaci części zamiennych, których nie- 
dostatki są przecież dość powszechnie odczuwane. W każdym razie utrzy- 
mywanie wysokiego stanu nie zainstalowanych maszyn 1 urządzeń, w ocze- 
kiwaniu na „lepsze czasy” jest ekonomicznie nieuzasadnione. Należałoby 
zatem opracować zarówno w Skali całej gospodarki, jak i w skali poszcze- 
gólnych resortów i organizacji gospodarczych odpowiednie i przewidziane 
na stosunkowo krótki okres realizacji programy radykalnego zmniejszenia 
zapasów nie zainstalowanych maszyn i urząazeń. 

Pewne działania w tym kierunku zostały w połowie br. już podjęte. 
Chodziłoby zatem o ich konsekwentną kontynuację, rozszerzenie i przus- 
pieszenie. Niezależnie od tegn należałoby w przyszłości zapewnić sxutecz- 
niejsze niż dotychczas mechanizmy sterowania procesem inwestycyjnym, 
takie. które m. in. zapobiegałyby powstawaniu niezamierzonych zapasów 
maszyn. 


PROBLEMY NAUKI WSPÓŁCZESNEJ 


Konieczność naszego czasu 


Rozmowa z prof. dr. hab. KONRADEM FIAŁKOWSKIM 
dyrektorem Instytutu Informacji Naukowej, 
Technicznej i Ekonomicznej 


— Kiedy chodziłem do szkoły, w końcu nie tak straszliwie dawno, naszą 
uczniowską fantazję rozpaliły artykuły o przyszłych możliwościach urzą” 
dzeń, które dziś nazywamy komputerami. Teraz czytam w prasie, iż w Sta- 
nach Zjednoczonych otwarto... muzeum komputerów. Pojawił się nowy 
dział nauki, techniki, cywilizacji właściwie: informatyka. Mało — pojawił! 
Informatyka wkroczyła niepostrzeżenie do gospodarki, ba, do codziennego 
życia, weszliśmy w erę informatyczną. Co będzie dalej? 


— Proszę wybaczyć, ai.e nie mogę zgodzić się z twierdzeniem, że infon- 
matyka weszła już na co dzień do naszego życia. Wprawdzie wielu specja- 
listów — również i u nas — sądzi podobnie, ale ja uważam, że jest inaczej. 
Oczywiście — mówiąc odrazowo, pochód informatvki już Ę rozpoczął. Ale 
to, co widzimy, to, co zostało dokonane — iest doniero orkiestrą idącą na 
czeie pochodu. Teraz dopiero zbiiża się milczący, a w każdym razie dużo 
mniej hałaśliwy, ogromny pochód. Prawdziwa rewolucia informatyczna, 
a więc i informacyjna, dopiero się zbliża, dopiero teraz się zaczyna. 

Weźmy jako przysład statystycznego obywate:a naszego kraju i zasta- 
nówmy się, jaki jest bezpośredni wpływ informatvki na jego. życie co- 
dzienne. Oczywiście, każdy o iniormatyce sporo wie z te.ewizji, książek, 
z prasy. Wiaże z nią pewnie różne nadzieje. Wielu ludzi zetknęlo s: ę z pro- 
duktami iniormatyki czy z konsekwencjami jej stosowania w pracy zawo- 
dowej; być może, niektórzy zdążyji już nawet przeżyć pewne rozczarowa- 
nie z tego powodu. Ale w życiu domowym do informatyki daleko... Co naj- 
wyżej wie się u nas, że rachunek za energię eleztryczną czy może jeszcze 
za teleion — przygotowywał komputer. 


— Nie można zapominać o kalkulatorze... 
— Tak, ale właśnie kalkulator należy już do tej drugiej, milczącej R 
pochodu. 
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Dyskutuje się zresztą z pasją o problemach związanych z zastosowaniem 
wielkich komputerów. Ale kalkulatory wkraczają „po cichu” wszędzie. 
Inżynierowie, pracownicy naukowi czy studenci dobrze już wiedzą, jak 
zmienił się ich warsztat pracy od czasu, kiedy kalkulator zastępuje suwak 
logarytmiczny. Podobnie jak kalkulator — inne produkty obecnej rewolucji 
informatycznej będą w perspektywie lat kilkunastu zmieniać naszą co- 
dzienność w bardzo wielu konkretnych szczegółach. Nie z wszystkich zda- 
jemy sobie dziś sprawę. 


— Istniejące już komputery też przecież „weszły” niejako do naszej 
cywilizacji na stałe... 


— Tak, ale u nas były, jak dotąd, izolowane od naszej codzienności przez 
swoją cenę, wielkość, konieczność specjalistycznej obsługi — i to obsługi 
zarówno w zakresie technicznym, jak i w zakresie porozumiewania się 
z nimi. To tak, jak jest dziś z dostępnością uzyskania portretu malarskiego 
i fotograficznego. 


— Między tymi portretami istnieje jednak zasadnicza różnica. 


— Właśnie! Tak samo z dużymi komputerami i tymi, które umownie 
nazwaliśmy „codziennymi”. Na co dzień przecież używamy aparatu fo- 
tograficznego i nie zamawiamy portretów. Fotografia stała się dostępna 
masowo dzięki skonstruowaniu urządzenia o niezbyt wysokiej cenie. Tak 
samo opracowanie mikroprocesora, czyli komputera zawartego w niewiel- 
kiej monolitycznej kostce, ale mającego możliwości przetwarzania infor- 
macji równe dużej maszynie cyfrowej (z początku lat sześćdziesiątych), 
pozwoliło takim urządzeniom stać się produktem o zastosowaniu masowym. 


— Tak jak dziś telefon? 


— Raczej jak żarówka. Właśnie żarówka wchodzi dziś w skład wielu 
różnorodnych urządzeń. Oświetla mieszkanie, ale można ją znaleźć i w ra- 
diu, i pralce automatycznej, w żelazku czy w samochodzie, W wielu bardzo 
zresztą różnorodnych urządzeniach. Sądzę, że tak samo będzie — już 
w perspektywie kilkunastu lat — z mikroprocesorem. Tylko, że mikropro- 
cesor w sposób zasadniczy zmieni walory użytkowe, zakres zastosowań 
i sposób użytkowania wszystkich tych urządzeń, w których się znajdzie, 
wpłynie na ich działanie w sposób nieporównywalnie istotniejszy niż ża- 
rówka. A tym samym zmieni nie tylko, mówiąc ogólnie, nasze stanowisko 
pracy, ale całą naszą codzienność. Ponadto powstaną urządzenia dotąd 
nie znane, o zupełnie nowych zastosowaniach. Przypuszczam, że zmiany, 
jakie spowoduje masowe zastosowanie mikroprocesorów, mogą być porów- 
nywalne jedynie do zmian, jakie kiedyś w naszej cywilizacji spowodowało 
zastosowanie elektryczności. 

Jeśli przez chwilę wyobrazimy sobie świat bez elektryczności, pozwoli 
to nam zrozumieć skalę i masowość tamtej zmiany i da pewne wyobrażenie 
o zmianie, która nas czeka. Sądzę, że nastąpi ona już niedługo. Tzw. układ 
scalony wielkiej integracji, potem mikroprocesor — komputer w jednej, 
monolitycznej kostce, wszystko to powstało dopiero w latach siedemdzie- 
siątych, a więc naprawdę niedawno. Przypuszczam, że w ciągu kilkunastu 
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(może mniej?) najbliższych lat odczujemy już wyraźnie obecność mikro- 
procesorów w naszej codzienności. 


— Czas nadejścia tej epoki zależy chyba w dużym stopniu od nas sa- 
mych — od tego, jak szybkie będzie tempo wprowadzania tych innowacji? 


— Niezupełnie. Proszę zauważyć, że gdy urządzenia wykorzystujące 
mikroprocesory dostatecznie się już upowszechnią w masowej produkcji 
przemysłowej najbardziej technologicznie zaawansowanych krajów — wy- 
prą one z rynku światowego urządzenia nie zawierające mikroprocesorów. 
Choćby dlatego, że nie będą od tych ostatnich istotnie droższe — cena 
mikroprocesora jest już niewielka, a będzie jeszcze niższa — natomiast 
walory użytkowe urządzeń z mikroprocesorami będą nieporównywalnie 
wyższe. Innymi słowy, takie urządzenia, jak samochody, obrabiarki i jesz- 
cze wiele innych wyprodukowanych bez zastosowania mikroprocesorów, 
nie znajdzie po prostu nabywców ani w rozwiniętych, ani w rozwijających 
się krajach. 


— Brzmi to jak ostrzeżenie... 
— Jest to po prostu wniosek ze znanych już faktów. 


— Więc znowu kraje rozwinięte, które będą mikroprocesory wytwarzały 
i stosowały, zwiększą dystans rozwojowy wobec pozostałych. Czy taki bę- 
dzie jeden z efektów nowej rewolucji technologicznej? 


— Tak, właśnie jeden z efektów. Ale inne wydają mi się niemniej 
ważne. Choćby zanik w niedalekiej przyszłości papieru jako zasadniczego 
nośnika informacyjnego. Książki na szczęście pozostaną. Jest to zbyt piękny 
i pożyteczny element naszej cywilizacji, byśmy mogli doprowadzić do ich 
zaniku. 


Ale książki, a ściślej materiały drukowane, pełnią dzisiaj bardzo różno- 
rodne funkcje — od literatury pięknej przez informację codzienną — do 
podręczników i encyklopedii (że wymienię tylko niektóre). Weźmy z tej 
różnorodności funkcji tylko takie, w których eliminowanie tradycyjnego 
nośnika papierowego jest bezspornie korzystne. Będą to informatory, któ- 
rych treść ulega zmianom w czasie, 


Dla przykładu: powiedzmy informator farmaceutyczny. W chwili wy- 
dania jest to zazwyczaj duże tomisko. Ale wiele leków wychodzi z użycia, 
nowe wciąż się pojawiają i trzeba stale wydawać suplementy. Co więcej, 
użytkownik takiego informatora musi sam usuwać z zasadniczego wydania 
informacje o lekach wycofanych z użycia i dołączać z suplementu informa- 
cje o lekach nowych. O ileż prościej mieć urządzenie z ekranem, odtwa- 
rzające poszukiwane fragmenty utrwalone na nośniku informacyjnym czy- 
telnym dla komputera, i raz, powiedzmy na kwartał, otrzymywać nowe na- 
granie z pełnym aktualnym informatorem, a stare po prostu wyrzucać. 
Koszt takiego komputerowego nagrania już dzisiaj nie jest większy np. od 
kilku popularnych książek kieszonkowych. Przy masowej produkcji będą 
one jeszcze tańsze, nie mówiąc już o innych korzyściach, takich jak wła- 
śnie oszczędność papieru, miejsca I — co może najważniejsze — czasu 
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użytkownika. A ponadto proszę pamiętać, że w jednym takim nagraniu 
można z powodzeniem zapisać naszą wieiką encyklopedię... 


— Nieźle! Ale pozostaje jeszcze urządzenie odtwarzające. 


— Tak, dziś jego koszt jest jeszcze spory w porównaniu z książką, co 
nie znaczy, że urządzenia takie nie są już stosowane. Ale w miarę po- 
tanienia urządzeń i ich coraz bardziej masowej produkcji, takie rozwią- 
zanie stanie się jeszcze bardziej opłacalne. 


_— Mimo wszystko jest to jednak dosyć specyficzne zastosowanie. 


— Zgoda, ale to dopiero początek wprowadzania bezpapierowej tech- 
niki. A przecież już dziś w wymianie międzynarodowej informacji nauko- 
wej czy technicznej zaczyna dominować wymiana właśnie bez nośnika 
papierowego. Konsekwencje są takie, że każdy kraj rozwinięty musi, z jed- 
nej strony, posiadać możliwości przetwarzania i rozpowszechniania otrzyv- 
mywanej informacji u siebie, z drugiej strony, możliwości tworzenia takich 
bezpabierowych zapisów informacyjnych. Musi — jeśli chce informować 
innych o swvch dokonaniach i uczestniczyć w wymianie międzynarodowej. 
Do tego trzeba posiadać odpowiednie urzączenia. W przyszłości — gdy po- 
dobna wymiana obejmie wszystkie szczeble gospodarki, a nawet poszcze- 
gólnych ludzi działających twórczo, urządzenia tego typu będą miały rów- 
nie masowy charakter, jak dziś telewizor czy telefon. To jeszcze przyszłość, 
ale przyszłość już w zasięgu życia młodszych obywateli naszego kraju! 


— Czy podołamy temu nowemu wyzwaniu technologicznemu? 


-— Musimy stopniowo mu podołać. Po prostu nie ma innego wyjścia. 
Asternatywą jest izolacja informacvjna, a więc i gospodarcza. i naukowa, 
a być może i kulturowa. Diatego też należy podjąć to nieuniknione wyz- 
wanie wcześniej, bo tak naprawdę to wyścig już się zaczął i najbardziej 
zaawansowane technologicznie kraje już wystartowały... Im późniejszy 
start, tym oczywiście wyścig będzie dla spóźnionego bardziej wyczerpujący. 
Nieobliczalne będą konsekwencje dia tych, którzy opóźnią się nadmiernie. 


— Może pomówmy o tych konsekwencjach. 

— O niektórych, gospodarczych, już mówiliśmy. A izolacja nauko- 
wa, która w omawianych warunkach samopodtrzymywałaby ten stan — nie 
wymaga komentarza. Skutki izolacji kuiturowej — przy znacznym ograni- 
czeniu możliwości tworzenia własnych przekazów, a jedynie z ewentualną 
możliwością przyjmowania przekazów obcych — również byłyby nietrudne 
do przewidzenia. 

Oczywiście weryfikatorem będzie przyszła rzeczywistość. Ale jeśli nawet 
prawdopodobieństwo tego, o czym mówimy, nie jest duże, to cena, jaką 
przyszłoby zapłacić w przypadku choćby częściowego urzeczywistnienia 
się wspomnianych zagrożeń, byłaby na tyle wysoka, że nie można o tym 
nie myśleć. 

Aby tego uniknąć, trzeba przede wszystkim uświadomić sobie nieuchron- 
ność tego, co nadchodzi i obiektywny, niezależny od nas charakter owych 
zmian. Jedna recepta oczywiście nie istnieje. Jest to bowiem kompieks 
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problemów dotyczących i przemysłu, i nauki, i kultury. Już dziś tworzą się 
zręby przyszłej gospodarki informacyjnej. Tak jak kiedyś tworzyła się 
gospodarka energetyczna, wynikła z masowego stosowania pary i węgia, 
a potem eiextryczności i ropy. Przyszłość niepostrzeżenie zaczyna się już 
dzisiaj. 

Dam przykład, może nie najważniejszy w skali probiemów, o których 
mówimy, ale charakterystyczny i dotyczący mojej pracy zawodowej. Two- 
rzymy dla komputerów tzw. jęzxk klasyfikacyjny wysokiego rzędu, który 
przez technikę i naukę sięga aż do spraw kultury. Istnieją zagraniczne 
wzory takich języków. Póki sprawa dotyczy techniki, można się na nich 
dość wiernie wzorować. Lecz pójście tą drogą w zakresie kultury spowo- 
dowałoby, że pewne obszary dotyczące naszego specyficznego RaROGOWECY 
przekazu ! sulturowego stałvby się truano dostępne. 

Dziś istnieją liczne, dostępne źródła i bibliotekarze, których umysły 
kształtowała tradycja słowa pisanego. a więc i przekazu narodowego — 
ioni sami bez trudu odnajdują zawsze właściwe źródła. I tak będzie jesz- 
cze przez wiele lat. Ale równocześnie będzie istniała kiasyfikacja dziś two- 
rzona ! kiedyś może się zdarzyć (z wszystkimi poprzednimi zastrzeżeniami 
na temat prawdopodobieństwa takiej svtuacji), że głównym źródłem infor- 
macji o źródłach wiaśnie będzie komputer. A wtedv żródła te będą widzia- 
ne i odszukiwane wyłącznie poprzez język klasyfikacji. Trudno dostępne 
obszary w tym języku staną się wtedy naprawdę trudno osiągalne. 


— Myślę, że takich przykładów jest więcej? 


— Oczywiście. Ci, co dziś pracują nad bazą technologiczną przyszłej 
gospodarki informacyjnej, są w analogicznej sytuacji. I muszą o tym pa- 
miętać! | 

— Znowu więc sprawa bazy technologicznej jest już dziś aż tak ważna! 


— Powiedzialbym nawet mocniej. Jest to sprawa krytyczna. Baza 
wszystko warunkuje. Przy czym ważne jest nie tylko tworzenie poszcze- 
gólnych eienientów tej bazy, lecz przede wszystkim szybkość tworzenia 
jej elementów, a także masowość produkcji i jakość. Są to, co prawda, za- 
dania nader kosztowne, lecz stopniowe tworzenie wspomnianej bazy jest 
bezwzg.ędną koniecznością. | 

W opinii społecznej naszego kraju istnieje pog.ąd, że informatyka poz- 
woli nam żyć lepiej. Jest to prawda, aczkolwiek tylko w sprzyjających 
warunkach produkcyjnych i organizacyjnych. Aie, moim zdaniem, istota 
sprawy wyraża się w slormułowaniu bardziej drastycznym — otóż bez 
stworzenia dziś podwaiin gospodarki informacyjnej już następne pokolenie 
znajdzie się w sytuacji reiatywnie gorszej w stosunku do naszego poko- 
lenia. To właśnie starażem się uzasadnić w moich poprzednich wypowie- 
dziach. 


Rozmawiał: 
MACIEJ ILOWIECKI 


KULTURA 


Regionalne towarzystwa kultury 
— tradycje i współczesność 


HENRYKA MOSSAKOWSKA-MAZANY 


Regionalne towarzystwa kultury odgrywają ważną rolę w życiu naszego 
kraju. Ich działalność — zgodnie z zasadą rozszerzania udziału społe- 
czeństwa w rozwiązywaniu żywotnych zagadnień dotyczących jego bytu 
i zaspokajania potrzeb duchowych — staje się współcześnie coraz bar- 
dziej wielokierunkowa i różnorodna. Będąc z reguły dziełem szlachetnej 
pasji społecznikowskiej i właściwie rozumianego mądrego „patriotyzmu 
lokalnego” towarzystwa te stanowią cenne — choć nie zawsze w pełni 
doceniane przez czynniki administracyjne — ogniwo demokracji socja- 
listycznej. Aktywność tych towarzystw wyraża się bowiem w podnosze- 
niu na wyższy poziom i wzbogacaniu życia kulturalnego regionu, w po- 
budzaniu i rozwijaniu inicjatyw społecznych. Towarzystwa służą tym sa- 
mym kształtowaniu powszedniej, a zarazem konkretnej samorządności 
obywatelskiej, budzą poczucie odpowiedzialności mieszkańców za sprawy 
ich regionu. 

Działalność kulturalna w określonym terytorialnie środowisku społecz- 
nym stanowi z reguły płaszczyznę oraz sposób integrowania tego środo- 
wiska. Sprzyja ona nawiązywaniu i umacnianiu w nim bezpośrednich wię 
zi między jego członkami oraz między poszczególnymi odłamami społe- 
czeństwa. Regionalne towarzystwa kultury przyczyniają się tedy swoimi 
doświadczeniami do ożywienia, utrwalenia, spopularyzowania bądź kształ- 
towania dorobku regionu w rozmaitych dziedzinach życia. Sprawują one 
pieczę nad niezwykle cennym kapitałem przeżyć, doświadczeń, wyobra- 
żeń i symboli związanych z danym regionem: z jego historią i współ- 
czesnością, z godnymi pamięci postaciami i wydarzeniami, z obyczajowo- 
ścią oraz osobliwościami kulturowymi, gospodarczymi i innymi. Konkrety- 
zując w najszerszym tego słowa znaczeniu pojęcie ziemi ojczystej — jako 
„ziemi ojców”, jako miejscowość rodzinną, miejsce pobytu bliskich sobie 
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osób, mieszkanie i warsztat pracy — regionalne towarzystwa kultury 
bywają oraz powinny stawać się w coraz szerszym stopniu szkołą konkret- 
nego i twórczego patriotyzmu, szkołą wychowania obywatelskiego. 


Towarzystwa te sianowią również ogniwo w realizacji założeń socjali- 
stycznej polityki kulturalnej. Powinny one m. in. przyczyniać się wy- 
datnie do aktywizacji kulturalnej regionów oddalonych od wielkich me- 
tropolii i aglomeracji przemysłowych, majacych niejednokrotnie bogate 
i godne kultywowania tradvcie kujturalne. Mają także za zadanie trosz- 
czyć się o zachowanie i popularyzowanie wartościowych tradycji kultu- 
ralnych tych regionów. których życie uległo giębokim przeobrażeniom 
w wyniku takich procesów, jak szybka urbanizacja, uprzemysłowienie 
zmieniające dawne środowisko naturalne i cywilizacyjne, procesy demo- 
graficzne powodujace przemieszanie mieszkańców dawnego regionu z lud- 
nością napłvwową. W tvm ostatnim przypadku szczególnie ważnym za- 
daniem regionalnych towarzystw kultury staje się również troska o ksztal- 
towanie współczesnego żvcia kuituralnego, o kultywowanie tych jego form, 
które odpowiadają nowej specyfice regionu. 


Towarzystwa powinny unikać tworzenia tzw. rezerwatów kulturalnych 
czy konserwowania odrębności lokalnych. Powołaniem ich ma być dzia- 
łalność dwukierunkowa: przekazywanie ogólnonarodowych wartości kul- 
turalnych mieszkańcom regionu oraz wzbogacanie kultury narodowej 
o wartości, które stanowią dorobek danej ziemi, okolicy czy miejscowości. 
Kultura regionu nie może być zatem przeciwstawiana kulturze narodo- 
wej, ponieważ stanowi ona składnik tej ostatniej i przyczynia się do jej 
wzbogacania i wszechstronnego rozwoju. 


W przeszłości regionalne towarzystwa kulturalne nabieraiy niejedno- 
krotnie charakteru elitarnego i funkcjonowały jako kiuby czy stowarzy= 
szenia miejscowej inteligencji, zwłaszcza humanistycznej, zamkniętej w 
kręgu własnych spraw. Wydaje się jednak, że formuła taka współcześnie 
jest już przestarzała i nie odpowiada realiom naszego życia. Dziś ważne 
jest, aby działalność tych towarzystw miała zasięg odpowiednio szeroki 
i demokratyczny i stawiała sobie za cel aktywizację kulturalną i społecz- 
ną wszystkich mieszkańców danego regionu. każde działanie w skali da- 
nego osiedla, miejscowości, gminy, miasteczka czy wielkiego miasta — 
począwszy od spraw małych, a kończąc na wielzich — ma ostatecznie 
swoje znaczenie dla rozwoju danego regionu, a tym samym dla całego 
kraju. Dlatego tak pożadany jest szacunek dla każdego odruchu społecz- 
nego, dostrzeganie ludzi chętnych do działania. zainteresowanie i wnikli- 
wa uwaga wobec inicjatyw i dezyderatów zgłaszanych przez działający 
w terenie aktyw społeczny. 


Działalność regionalnych towarzystw kultury może być w wielu wypad- 
kach traktowana jako wzorowy przykład społecznego zaangażowania w 
sprawy aktywizacji życia kulturalnego danego terenu, w jednoczenie sił 
ludzkich dla konstruktywnych działań mających na celu pomnażanie do- 
robku materialnego i duchowego, w wyzwalanie ofiarności oraz ducha 
inicjatywy. Działalność ta, podkreślmy, ma znaczne osiągnięcia w przeszło- 
ści i niemało do zrobienia w przyszłości. 
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Zatrzymajmy się obecnie nad niektórymi tradycjami ł dokonaniami 
tych towarzystw, aby następnie omówić problemy ich funkcjonowania 
w czasach nam najbliższych. 

* 


Stowarzyszenia o określonym profilu kulturalnym powstały dopiero w 
końcu XVII wieku w zasadzie jako drobne ugrupowania elitarne. Spo- 
łeczne działanie kuituralne rozwinęło się natomiast wraz ze wzmożonym 
wysiłkiem w obliczu utratv niepodiegłości państwa polskiego. Mimo nie- 
sprzyjających warunków dla rozwoju kultury i tworzenia związków kul- 
turalnych w XIX wieku organizuje się wiele stowarzyszeń regionalnych, 
których głównym celem bvło zastąpienie nieistniejących państwowych in- 
stytucji kulturalnych. Działalność tych stowarzyszeń — obok doniosłych 
zadań kulturalnych — miała charakter narodowowyzwoleńczy, a w więś- 
szości wypadków stawiała sobie również za cel walkę o ideały społeczne. 
W tym właśnie okresie zaczęło działać wiele różnego rodzaju stowarzyv- 
szeń, głównie śpiewaczych i muzycznych, które z kolei przekształciiy się 
w większe związki regionalne. Tak np. powstał szeroko zakrojony regio- 
nalny ruch muzyczny na Śiąsku i w Wielkopolsce. Ówcześnie działające 
zespoły, zwane przeważnie kółkami, prowadziły szerszą działainość artv- 
styczną i oświatową, wykraczającą daleko poza statut zatwierdzony przez 
zaborców. Uosabiały one nurt patriotyczny, mający na celu kultywowanie 
tradycji bogatej kultury ludu polskiego i przekazywanie mlodemu po- 
koleniu jej najlepszych wartości wychowawczych. Wiele z tych XIX- 
„wiecznych stowarzyszeń przetrwało i działa do chwili obecnej *). 

Po odzyskaniu niepodległości w 1918 r. zmieniły się ceie i charakter 
działania społeczno-kulturalnego. Wysiłek wielu postępowych działaczy 
kultury skoncentrował się m. in. na szerzeniu oświaty w środowiskach ro- 
botniczych i wiejskich. Duże zasługi w upowszechnianiu oświaty i kul- 
tury miały robotnicze i chłopskie organizacje młodzieżowe, a także postę- 
powe ugrupowania inteligenckie. Odzyskanie niepodległości wpłynęło rów- 
nież na znacznie szerszy rozwój regionalnych towarzystw kultury. Były 
często oparciem dla politycznej edukacji i działalności młodzieży, wyra- 


*) Kaliskie Towarzystwo Muzyczne powsiało w 1818 r. Towarzystwo Naukowe 
Płockie — rok 1820, Towarzystwo Przyjaciół Sziuk Pięknych w Krakowie — ro 
1847, Towarzystwo Muzyczne w Przemyślu — rok 1862, Warszawskie Towarzystwo 
Muzyczne im. Stanisława Moniuszki — rok 1871, Towarzystwo Śpiewacze ,„Lutnia” 
przy Cechu Rzemiosł Różnych w Kościanie — rok 1816, Towarzystwo Śpiewu .„Ce- 
cylia” w Złotowie — rok 1884, Towarzystwo Muzyczne w Poznaniu — rok 1884 
(obecnie działa pod nazwą Poznańskiego Towarzystwa Muzycznego im. Henryka Wie- 
niawskiego), Macierz Ziemi Cieszyńsziej — rok 1865 (obecnie działa pn. Towarzystwa 
Miłośników Regionu), Towarzystwo Upiększania Miasta Przemyśla — rok 189, To- 
warzystwo Miłośników Fotogratii w Krakowie — rok 1883 (obecnie działa pod naz- 
wą Krakowskiego Towarzystwa Fotograficznego), Towarzystwo Fistorii i Zabytsów 
Krakowa — rok 1897, Towarzystwo Śpiewacze „Ha:fa” w Warszawie — rox 1806, 
Towarzystwo Miłośników Ołtarzewa, powstałe w roku 1807 jako Kolonia Rzemieślni- 
ków Ołtarzewa, działa pod obecną nazwą od roku 1913 oraz dwa towarzystwa 
w Żyrardowie: Towarzystwo Spiewacze „Lutnia” powstało w 1905 r., a Towarzystwo 
Śpiewacze „Lira” założone w 1808 r. Najwięcej towarzystw założonych przed sie- 
demdziesięciu laty działa w województwie miejskim krakowskim, w Warszawie 


1 Poznaniu, 
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zem dążeń do emancypacji społecznej. Rozszerzyły one swoje zaintere- 
sowania na wieie nowych dziedzin życia spoieczno-kulturainego i oświa- 
towego, łącznie z formami kształcenia tax w kierunkach artystycznych, 
jak i ogoinych. Ruch ten wypełniał podejmowane zadania treściami o wa- 
iórach wychowawczych, wpływał — jak powiedzieliśmy — na kształto- 
wanie świaaomości politycznej, był miejscem kształcenia poiitycznego, 
które rozwijali zrzeszeni w nim działacze związani z organizacjami postę- 
powymi i poiitycznymi. 

Pod naciskiem opinii postępowych działaczy społecznych wydano w 
1932 r. przepisy dające działainości stowarzyszeń podstawę prawną. Jed- 
nak ówczesny ustrój spoieczny nie sprzyjał pełnemu rozwojowi ruchu 
kuituralinego i wykorzystaniu przezeń wszystkich możliwości Gziałania. 
W dalszym ciągu ruch ten musiał m. in. zasiępczo spełniać funkcje insty- 
tucji kuituralino-oświatowych, których nie powołaio Go życia panstwo 
burżuazy jno-obszarnicze. 

Wovbuch drugiej wojny światowej i okres okupacji hitlerowskiej za- 
hamowały działalność regionalnych towarzystw kultury w Polsce jedynie 
formalnie Poszczególne środowiska i jednostki — zahartowane w trud- 
nych warunkach działania — podięły natychmiast zadania wynikające 
z potrzeby chwili. Aktyw towarzystw kulturalnych włączył się m. in. do 
organizacji i prowadzenia konspiracyjnego nauczania, zabezpieczania w 
możliwie maksymalnym stopniu dóbr kuitury narodowej przed zniszcze- 
niem i wywozem. Działacze organizowali różnego rodzaju zespoły arty- 
styczne i oświatowe, przekazujące i popularyzujące bogate narodowe tra- 
dycje polskiej nauki i kultury. Represje okupanta nie wpłynęły bynaj- 
mniej na niwelację działalności społeczno-kulturalnej. Praca towarzystw 
była kontynuowana w konspiracji. Warto wspomnieć, że np. dzisiejsze To- 
warzystwo Miłośników Ziemi Przeworskiej zapoczątkowało swą działalność 
w okresie okupacji pod nazwą Towarzystwa Ochrony Przyrody i Kultury 
Polskiej. Inicjatywa ta nie stanowi odosobnionego przypadku. 

Rewoiucyjne i postępowe ugrupowania w osupowanym kraju dostrze- 
gały i w pełni doceniały możliwości twórcze, jakie zawierały się w spo- 
łecznej aktywności ludności. Dała temu wyraz deklaracja Komitetu Cen- 
tralnego Polskiej Partii Robotniczej z dnia 1 marca 1943 r., postulująca 
swobodę do zrzeszania się obywaieii. Władza ludowa od zarania swego 
istnienia nawiązywała do postępowych tradycji społecznego ruchu kultu- 
ralnego i oparła się na jego tradycjach i najlepszych osiągnięciach. 


k 


W Polsce Ludowej, dzięki przeobrażeniom społeczno-gospodarczym, re- 
gionalny ruch kulturalny, jako wykładnik aktywności społecznej, zwią- 
zał się nierozdzielnie z interesami państwa i narodu. Wzrastał wpływ 
organizacji i stowarzyszeń na mobilizację sił społecznych oraz na prze- 
kształcanie świadomości i czynne uczestnictwo obywateli w kształtowaniu 
życia w nowych warunkach politycznych, gospodarczych, społecznych 
i kulturalnych. Postawiono trafnie na maksymalny twórczy udział szero- 
kich kręgów społecznych w odbudowie kraju i w budownictwie socjal- 
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stycznym, na współtworzenie przez nie nowych wartości społecznych 
i kulturalnych. W początkowym okresie po wojnie polityka kulturalna 
pod wpływem ówcześnie istniejących potrzeb opierała się w pierwszym 
rzędzie na masowych i silnych związkach aktywu społeczno-kulturalne- 
go. Sprzyjało to rozwojowi wielu ogólnopolskich organizacji społeczno- 
-kulturalnych, a zwłaszcza młodzieżowych. Równolegle z zadaniami oświa- 
towo-kulturalnymi na organizacjach tych spoczywał obowiązek ideowego 
oddziaływania na społeczeństwo. Ten okres ukształtował wielu czynnych, 
aktywnych, zaangażowanych ideowo działaczy, którzy przyczynili się do 
upowszechniania ideologii socjalistycznej. 

Wytworzony klimat aprobaty dla działalności społecznej sprzyjał rów- 
nież stopniowemu — nasilającemu się od lat pięćdziesiątych — rozwojo- 
wi stowarzyszeń o zasięgu regionalnym i lokalnym. Stowarzyszenia, które 
potrafiły określić konkretne zadania dla swego regionu i środowiska 
i które zmobilizowały wokół nich aktyw społeczny, stały się jednym z ce- 
nionych współpartnerów państwa w realizacji zadań kulturalno-wycho- 
wawczych. Stowarzyszenia te — oceniając rzecz z perspektywy czasu — 
wyzwoliły wielką energię społeczną. Stała się ona w wielu wypadkach siłą 
motoryczną twórczej działalności na rzecz rozwoju regionu, miasta czy 
osiedla, otwierała niejednokrotnie drogę do ich awansu kulturalnego. Wy- 
rażała się często — co jest szczególnie wartościowe — w działaniach po- 
dejmowanych w imię nowoczesności i urzeczywistniania powszechności 
kultury. Był to więc ruch tworzenia realnych i wymiernych wartości spo- 
łeczno-kulturalnych. Stowarzyszenia regionalne i lokalne stały się w re- 
zultacie synonimem trzeźwego i konkretnego patriotyzmu, szkołą obvwa- 
telskiej odpowiedzialności za dzień dzisiejszy i za jutro swego regionu, 
miasta, osiedla, a co za tym idzie — całego kraju. 

Towarzystwa regionalne odegrały szczególnie ważną rolę na Ziemiach 
Odzyskanych. W znacznej mierze przyczyniły się do procesów integracji 
społecznej, obyczajowej i kulturalnej ich mieszkańców. Zapał społeczni- 
kowski i świadomość wielkiej patriotycznej myśli wyrażały się w spon- 
tanicznym zrywie, zmierzającym do wydobycia z powojennych gruzów 
wszelkich pamiątek polskości, nieraz przez wieki chronionych przed ger- 
manizacją. W działalności tej dokonywało się tworzenie podstaw pod no- 
wy patriotyzm ludowy, znamionujący rzesze osadników przybyłych tu 
z różnych stron byłej II Rzeczypospolitej, rodaków powracających z róż- 
nych części Europy i świata oraz ludności polskiej zamieszkałej na tych 
terenach od wielu pokoleń. Oni to we współdziałaniu z sobą organizowali 
pierwsze regionalne towarzystwa na ziemiach zachodnich i północnych. 

O dynamice tych towarzystw mogą świadczyć doświadczenia Dolnego 
Śląska, gdzie od zarania Polski Ludowej istniały warunki dla rozwoju 
społecznej działalności kulturalnej. Inicjatywy społeczne znajdowały tam 
pełne zrozumienie oraz poparcie władz partyjnych i administracyjnych. 
Dzięki podjętym staraniom już w 1945 r. powstały we Wrocławiu liczne 
oddziały reprezentujące ogólnopolskie stowarzyszenia kulturalne, a od 
1946 r. rozpoczął tam swoją działalność ruch regionalny i lokalny obej- 
mujący swym zasięgiem poszczególne podregiony i miasta Dolnego Śląska. 
Powstałe w 1946 r. Dolnośląskie Towarzystwo Muzyczne — obok szeroko 
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zakrojonej działalności koncertowej — stworzyło np. sieć społecznych 
ognisk muzycznych, które wpłynęły dodatnio na czynne muzykowanie 
i szerokie upowszechnianie amatorskiego ruchu muzycznego, a także na 
wyłonienie wielu talentów muzycznych. 

Na terenie Śląska działa obecnie wiele towarzystw, które legitymują 
się ponad 30-letnim dorobkiem twórczym. Warto w tym miejscu podnieść 
szczególne zasługi istniejącego ponad 20 lat Towarzystwa Miłośników 
Wrocławia, które oddziałuje na umocnienie uczuć przywiązania mieszkań- 
ców do piastowskiego grodu. Towarzystwo popularyzujące polskie trady- 
cje Wrocławia wydało wiele ciekawych pozycji z zakresu polskiej prze- 
szłości tego miasta i o jego życiu współczesnym. Utrzymuje też ono żywe 
kontakty z „Polakami ze znakiem P” (osobami przymusowo przywiezio- 
nymi na roboty do Wrocławia) oraz pionierami, którzy przybyli tu w 
pierwszych miesiącach po zakończeniu wojny. 

Podejmując przykłady udanej działalności ruchu regionalnego na daw- 
nych Ziemiach Odzyskanych nie można pominąć Opolszczyzny, choćby 
ze względu na specyfikę jej składu społecznego, w którym dominowała 
ludność autochtoniczna. Działające na Opolszczyźnie towarzystwa miło= 
śników regionu wnoszą szczególny wkład w rozwój życia społeczno-kul- 
turalnego. Towarzystwo Przyjaciół Opola od początku swego istnienia 
postawiło sobie za główny cel współdziałanie w rozwoju kulturalnym i eko- 
nomicznym miasta. Organizuje ono wiele ciekawych imprez, jest m. in. 
inicjatorem i współorganizatorem znanego w kraju Festiwalu Polskiej 
Piosenki. Z inicjatywy towarzystwa zbudowano przemiennik telewizyj- 
ny, eliminujący zakłócenia powodowane bliskością dwóch stacji — Wro- 
cławia i Katowic. Ponadto TPO prowadzi w innych regionach cykle od- 
czytów o swym mieście. W ostatnim okresie z inicjatywy TPO został wy* 
budowany i wyposażony klub towarzystwa, zaliczany do czołowych pla- 
cówek tego typu w województwie. 

Interesujące doświadczenia — godne szerszej popularyzacji — zgroma- 
dził także ruch regionalny Warmii i Mazur. Dominującą rolę odegrało 
tu powstanie w 1956 r. Stowarzyszenia Społeczno-Kulturalnego „,,Pojezie- 
rze”. Jego działalność stanowi potwierdzenie potrzeby powstawania sto- 
warzyszeń obejmujących swym zasięgiem cały region, spełniających rów- 
nież rolę społecznego koordynatora drobnych kulturalnych inicjatyw lo- 
kalnych, w sumie tak znaczących i potrzebnych dla danego śŚro- 
dowiska, regionu i kraju. Z ram organizacyjnych „Pojezierza” i w wy- 
niku zaangażowania ofiarnych działaczy wyrósł Ośrodek Badań Nauko- 
wych im. Wojciecha Kętrzyńskiego, mający wpływ na rozwój nauki nie 
tylko w regionie, ale także w skali krajowej. Do wielu cennych osiągnięć 
tego stowarzyszenia z pewnością można zaliczyć ożywienie ruchu tury- 
stycznego i zainteresowanie odpowiednich instancji turystyką. Podjęto 
m. in. inicjatywę odbudowy i zagospodarowania zabytkowych zamków, 
które następnie przekazuje się kompetentnym w tej dziedzinie instytu- 
cjom. „Pojezierze” rozwija wielokierunkowe inicjatywy we własnych pla- 
cówkach oraz organizuje w wiejskich klubach wystawy, odczyty i spotka- 
nia autorskie, otacza opieką twórców ludowych, urządza ekspozycje ich 
prac. Ponadto „Pojezierze” prowadzi szeroko zakrojoną działalność wy= 
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dawniczą. Edycje stowarzyszenia obrazują przemiany zachodzące na War- 
mii i Mazurach. 

Nie jest to odosobniony przykład żywotności ruchu regionalnego. Wy- 
zwoleniu społecznej inicjatywy kuiturainej np. na Ziemi Lubuskiej sprzy- 
jało powstanie w 1957 r. Lubuskiego Towarzystwa Kultury. Stało się ono 
opiekunem towarzystw założonych znacznie wcześniej, chociaż dopiero 
LTK przyczyniło się do szerszego pobudzenia i wyzwolenia ambicji kui- 
turotwórczych poszczególnych miast i regionów tej ziemi. Z inicjatywy 
LTK zwołano m. in. pierwsze ogólnokrajowe spotkanie towarzystw re- 
gionalnych, na którym zaprezentowano formy współdziałania tych towa- 
rzystw ze środowiskiem robotniczym. Stały się one inspiracją i przykładem 
dia innych towarzystw w całym kraju. LIK wciąż poszukuje nowych cie- 
kawych form pracy i partnerów do ich realizacji. Np. wspólnie z Towa- 
rzystwem Przyjaźni Polsko-Radzieckiej i Związkiem Literatów Polskich 
organizuje Dni Literatury Radzieckiej, w których biorą udział radzieccy 
i polscy pisarze podejmujący w swej twórczości problemy współpracy 
polsko-radzieckiej, a także tłumacze literatury Kraju Rad. Sekcja Pia- 
styki Amatorskiej LITK zaj:nuje się doskonaleniem warsztatu plastyków 
amatorów, dba o ich rozwój artystyczny oraz popularyzuje ich twórczość. 
To właśnie dzięki LTK ten region wyróżnia się znaczną liczbą amatorów 
piastyków, którzy systematycznie dossonaią swój warsztat twórczy. Pre- 
zentowane przez nich prace mają już siaie niejsce w życiu kulturainym 
regionu i cieszą się zainteresowaniem coraz szerszego kręgu odbiorców. 

Współcześnie ruch regionalny znajduje się w ciągłym i dynamicznym 
rozwoju. Jak wynika z danych ilościowych, sporządzanych co 5 lat, w 
1976 r. działało 530 regionainvch towarzystw kultury, z których ponad 
150 powstało w ostatnim dziesięcioleciu. Poczynione obserwacje wskazują 
dalszy systematyczny ich wzrost. Według wstępnych obliczeń szacuje 
się, że obecnie działa łącznie ok. 500 towarzystw. 

Ale ten dynamiczny rozwój nie oznacza. że wszystkie problemy stojące 
przed ruchem regionalnym sa już rozwiązane. Mimo korzystnych zmian, 
dokonujących się w geografii rozmieszczenia regionalnych towarzystw 
kultury, w dalszym ciągu ich liczba w poszczegó:nych wojewoaztwach 
jest niewspółmiernie różna i waha się od 2 do 24. Różnice tych nie można 
niwelować metodami administracyjnymi ani zaleceniami odgórnymi. Na- 
leży natomiast nadal tworzyć korzystne warunki umożliwiające wyzwaia- 
nie sił społecznych w tej formie organizacyjnej. Tam gdzie instancje par- 
tyjne i władze administracyjne spieszą z poparciem — ruch regionalny 
rozwija się prawidłowo. 

Regionalne towarzystwa kuitury zrzeszają około ćwierci miliona człon- 
ków fizycznych. W ujęciu globainym jest to potężne grono aktywu spo- 
łecznego. Ale liczba członków w poszczególnych towarzystwach jest bardzo 
różna — od kilkunastu osób do kilku tysięcy. Wynika to głównie z cha- 
rakteru podejmowanej przez towarzystwa działalności. Np. Stowarzysze- 
nie Przyjaciół Ognisk Artystycznych w Katowicach, prowadzące liczne 
ogniska w całym województwie, zrzesza ponad 11 tysięcy czionków (są 
to przeważnie rodzice dzieci pobierających naukę w ogniskach). Z natury 
rzeczy towarzystwa specjalistyczne — np. typu fotograficznego, plastycz- 
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nego czy tanecznezo — są mniej liczne, gdyż zrzeszają osoby posiadające 
oxreślone zamiłowania i umieiętności czynnego uprawiania ściśle okre- 
ślonego rodzaju sztuki. Rozszerzenie aktywnego uaziału w towarzystwach 
specjaiistycznvch wiąże się z potrzeoą zwrócenia większej uwagi na wy- 
chowanie artystyczne w szkołach i piacówkach wychowania pozaszkolnego, 
przede wszystkim w placówkach kultury (domach kultury, klubach). 

Innej oceny wymaga członkostwo w najlicznieiszych skądinąd towa- 
rzystwach miłośników regionu lub miasta. Różnice ilościowe członków 
w poszczególnych towarzystwach wynikają z niejednakowego w każdym 
regionie zainteresowania tą formą działalności społecznej. Na korzystne 
zmiany mogłoby wpłvnać podniesienie rangi tej działainości przez organy 
sprawujące opiekę i nadzór nad całokształtem życia kulturalnego. Nalecy 
również wspomnieć, że coraz częściej spotyka się przypadki posiadania 
przez towarzystwa tego tvpu członków prawnych. którymi są zakładv pra- 
cy Na przykład Płońskie Towarzystwo Kultury liczy 68 członków fizycz- 
nych i 31 prawnych. Z kolei Stowarzyszenie Oświatowo-Kulturalne Po- 
znańskich Spółdzieini Pracy zrzesza 66 spółdzielni, których załogi działają. 
w stowarzyszeniu. Nawiązując do spraw członkostwa nie można pominąć 
faktu nazbyt ograniczonego uczestnictwa młodzieży w tym ruchu. Orzga- 
nizacje młodzieżowe zbyt mało wiedzą o możliwości działania swoich człon= 
ków w towarzystwach regionalnych Wvdaie się, że zainteresowanie mło- 
dzieży tą formą działalności byłoby ze wszech miar korzystne przede 
wszystkim pod wzgiędem wychowawczym. 

Regionalne towarzystwa kulturalne mogą się rozwijać nie tylko dzięki 
inicjatywie i zaangażowaniu społecznemu, lecz także w dużej mierze dzię- 
ki pomocy, jaką ten ruch otrzymuje ze strony władz administracyjnych, 
zwłaszcza na szczeblu terenowym. Z pomocv tej korzysta już ponad 90 
proc. ogółu towarzystw. Udzielaiją jej przede wszystkim urzędy wojewódz- 
kie i gminne. Prawie połowa osółu towarzystw recionalnych otrzymuje 
stałe dotacje finansowe z budżetów urzędów wojewódzkich. a z doraźnej 
pomocv finansowej korzysta znacznie większa ich liczba. Formy udzieia- 
nej pomocy są różne — poza już wspomnianą pomocą finansową najczę- 
ściej jest to pomoc lokalowa oraz pomoc w sprzęcie i materiałach meto-. 
dycznych. Pomocy udzielają także instytucje kultura:ne, organizacje spo- 
łeczne i spółdzielcze oraz zakłady pracy. "z 

Udostępnianie towarzystwom regionalnym bazy lokalowej stwarza lep- 
sze warunki dla realizacji ich zamierzeń. W stosunku do potrzeb baza 
ta jest jeszcze ciąg.e niewystarczająca. O tym, że ulega poprawie, świad 
czy fakt, iż niema) co czwarte towarzystwo posiada już własny lokal, 
a pozostałe korzystaja z pomieszczeń innych piacówek kultury lub orsa- 
nizacji społecznych; zdarzają się niestety przypadki, że brak odpowied- . 
nich funduszów na realizację zamierzonych celów powoduje, iż towarzy= 
stwa w poszukiwaniu środków finansowych podejmują inicjatywy doraźne, 
przynoszące jedynie korzyści materialne (w postaci np. odpłatności za salę . 
i inne usługi) nie mające żadnego związku z astywizacją społeczno-kultu- . 
ralną mieszkańców i formami pracy o charakterze kulturalno-wychowaw-. 
czym. Takie przypadki mogą doprowadzić do wynaturzenia społecznej . 
działalności kuiturałnej, więc należy się im zdecydowanie przeciwstawiać. 
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Podejmowane kierunki działania towarzystw obejmują niemal wszyste 
kie dziedziny życia kulturalnego. Do najczęściej spotykanych należą róż- 
nego rodzaju imprezy regionalne, jak „dni” poszczególnych miast i regio- 
nów, kiermasze sztuki, festyny ludowe, lokalne festiwale. Przeważająca 
większość towarzystw realizuje ściśle związaną z ideą ruchu regionalnego 
popularyzację wiedzy o swym regionie. Formy są różne: od prelekcji, po- 
przez cykliczne odczyty, aż do studiów wiedzy i publikacji naukowych 
o regionie włącznie. Poważne osiągnięcia mają towarzystwa w otaczaniu 
opieką zabytków kultury materialnej. Dzięki zaangażowaniu społecznemu 
wiele cennych obiektów zostało uratowane przed zniszczeniem. Towarzy- 
stwa aktywnie uczestniczą także we właściwym wykorzystaniu odremon- 
tawanych siłami społecznymi obiektów kulturalnych. Upiększaniu środo- 
wiska i podnoszeniu poziomu estetycznego służą różnego rodzaju akcje 
konkursowe, organizowane przez towarzystwa, mające na celu szlachetną 
rywalizację o najlepiej utrzymaną w czystości bądź ukwieconą ulicę, dom, 
balkon. Ta forma działania — poza widocznymi efektami — ma duże wa- 
lory wychowawcze, wiąże obywateli z miejscem zamieszkania, na rzecz 
którego świadczą oni bezpośredni wkład pracy. 

Inicjatywy wydawnicze należą do często spotykanych w tym ruchu. 
W ciągu ostatnich 10 lat około 40 proc. towarzystw wydało co najmniej 
jedną publikację, ale wiele z nich poszczycić się może kilkoma, a nawet 
kilkunastoma cennymi pozycjami edytorskimi. Tematyka tych wydawnictw 
jest ściśle związana z regionem i służy popularyzacji wśród szerszego gro- 
na osób jego problemów z przeszłości i życia współczesnego. Oceniając 
pozytywnie całokształt działalności wydawniczej towarzystw, nie należy 
ukrywać, że były również przypadki ukazywania się pozycji słabszych 
pod względem treści i formy edytorskiej. Działacze mogą tego uniknąć 
w przyszłości przez konsultowanie swoich zamierzeń z regionalnym ru- 
chem naukowym lub z instytucjami wyspecjalizowanymi w tej dziedzinie. 

Społeczny charakter działalności regionalnych towarzystw kultury wy- 
maga kompleksowego ujmowania i rozważania problemów nurtujących 
mieszkańców danego regionu i jego przedstawicieli. Wychodząc naprze- 
ciw społecznym inicjatywom Ministerstwo Kultury i Sztuki powołało w 
lutym 1973 r. Radę Regionalnych Towarzystw Kultury jako ciało wnio- 
skodawcze i opiniodawcze. W okresie swego istnienia rada zajmowała się 
m. in. takimi problemami, jak rozszerzenie udziału środowisk robotniczych 
w działalności regionalnych towarzystw kultury oraz zwiększenie udziału 
towarzystw regionalnych i lokalnych w środowiskach wiejskich i małych 
miast. Dyskutowano nad formami zacieśniania współdziałania towarzystw 
regionalnych z ogniwami Frontu Jedności Narodu, z ruchem naukowym 
ij instytucjami naukowymi, z twórcami ludowymi. Omawiano sposoby roz- 
szerzania działalności społecznych towarzystw kulturalnych w dużych 
aglomeracjach przemysłowych. Zagadnienia te należą niewątpliwie do naj- 
bardziej istotnych, nurtujących współcześnie ruch regionalny. 

Ważnym wydarzeniem był Kongres Regionalnych Towarzystw Kultury, 
który odbył się w Olsztynie w dniach 2—3 czerwca 1977 r. Potwierdził 
on istotną rolę, jaką ruch regionalny odgrywa w naszym kraju. Kongres 
w pełni zaaprobował Ramowy Program Rozwoju Regionalnych Towa- 
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rzystw Kultury. Proponuje on towarzystwom m. in. inicjowanie i współ- 
organizowanie różnych form zbiorowego współtworzenia i odbioru kultu- 
ry socjahstycznej, podjęcie działań ułatwiających jej zrozumienie, upo- 
wszechniających jej najwyższe wartości. Podkreśla rolę poszerzania, po” 
głębiania i upowszechniania wiedzy o swoim regionie, mieście, okolicy. 
Nawiązuje do potrzeby kontynuowania społecznej opieki nad zabytkami 
epok dawnych i historii najnowszej oraz postuluje poszukiwania społecz- 
nie uzasadnionych form ich współczesnego użytkowania. Przypomina 
o potrzebie ochrony środowiska naturalnego — od opieki nad rezerwatami 
i pomnikami przyrody do estetycznego kształtowania najbliższego otocze- 
nia siedzib ludzkich. Apeluje o popieranie twórczości ludowej i folklory- 
stycznej oraz innych form nieprofesjonalnej twórczości artystycznej, 
z szerszym uwzględnieniem nowych rodzajów twórczości, wynikających 
z rozwoju techniki. Zaleca propagowanie dorobku kultury własnego regio- 
nu, twórczości artystycznej w danym regionie, jego walorów turystycz- 
nych i krajobrazowych oraz osiągnięć społecznych i gospodarczych ze 
szczególną dbałością o wysoki poziom stosowanych form upowszechniania, 
Program zachęca także towarzystwa do aktywnego uczestnictwa w realiza- 
cji idei „Sojuszu świata pracy ze sztuką”, wysuniętej i upowszechnianej 
w latach siedemdziesiątych. 

Perspektywiczny program rozwoju kultury precyzuje jedynie ogólne 
zadania regionalnych towarzystw kultury. Ich realizacja może się doko- 
nać w różnych i zmiennych formach, dostosowanych do konkretnych wa- 
runków i możliwości poszczególnych towarzystw i środowisk społecznych, 
w których one działają. Warunkiem prawidłowej realizacji tych zadań 
jest, z jednej strony, uznanie nadrzędności interesu ogólnospołecznego 
i ogólnopaństwowego nad interesami partykularnymi, z drugiej zaś strony 
—— uznanie zasady, iż harmonijny rozwój wszystkich regionów i środowisk 
społecznych sprzyja wszechstronnemu rozwojowi społeczno-gospodarcze= 
mu i kulturalnemu kraju. Stosownie do obecnej struktury administra> 
cji terenowej oraz aktualnego administracyjno-terytoriainego podziału 
kraju terenem szczególnej aktywności ruchu społeczno-kulturalnego w 
nadchodzących latach powinny się stać te województwa, których wyposa- 
żenie kulturalne pozostaje w dysproporcji wobec innych. 

Zwłaszcza obszar gminy może być terenem ożywionej działalności spo- 
łeczno-kulturalnej. Ogniwa istniejących już towarzystw kultury lub nowo 
powstałe jednostki samodzielne trzeba włączać aktywnie do prac gminnych 
ośrodków kultury. Ośrodki te mogą stać się bardzo istotnym czynnikiem 
pobudzania i organizacji życia kulturalnego w gminie i tworzenia w niej 
materialnych podstaw działalności kulturalnej. Natomiast funkcjonują= 
ce obecnie gminne ośrodki kultury będą mogły w pełni oprzeć swą dzia- 
łalność na szerszych kręgach społecznych. One też powinny podjąć się e- 
wentualnie inicjowania nowych towarzystw kultury. 

Celowy wydaje się dalszy rozwój działalności regionalnych towarzystw 
kultury o bogatym doświadczeniu, których teren oddziaływania wykracza 
poza aktualny podział administracyjny. Mogą one spełniać ważną rolę 
w rozwoju współpracy społecznego ruchu kulturalnego województw są 
siadujących z sobą. Również istotną rolę mogą odegrać w tym względzie 
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także czasopisma społeczno-ku.turalne wychodzące pod patronatem to- 
warzvstw regionalnych. 

Charakterystyczną cechą Wywozafadica praktyczną działalność regio- 
nalnych towarzystw svołeczno-Kkulturalinych w PRL jest szerokie pojmo- 
wanie kultury jako sposobu przejawiania ludzkiej aktywności zarówno 
w artystycznych poczynaniach twórczych, w kontaktach ze sztuką, jax 
1 w życiu codziennym. Daiszy rozwój regionalnych towarzystw kultury 
wiąże się z umiejętnością takiego kształtowania ich profilu programowego 
oraz form i metod pracy, aby jak najskuteczniej oddziaływać na tworzenie 
się nowego — uwzg.ędniającego wartości kuitury socjalistycznej — oby- 
czaju kulturalnego w sferze współżycia społecznego, pracy i wypoczynku. 

trwałym dorobkiem regionainych towarzystw kultury, stanowiącym 
równocześnie jedno z najważniejszych ich zadań w przyszłości, jest — 
pcakresimy to raz jeszcze — kontynuowanie tradycji kulturalnych swego 
regionu, worzęganie tych tradycji w służbę wapółczesności i szukanie ala 
nicn miejsca w przyszłości. Wykorzystanie tradycji dla współczesnej dzia- 
łalności ideowo-wychowawczej stanowi ważny czynnik integracji kultu- 
ralnej spoieczeństwa i powinno sprzyjać kształtowaniu się postaw oby- 
watelskich i patriotycznych, poczucia dumy z osiągnięć oraz twórczego 
krytycyzmu. Zadaniem społecznych towarzystw kulturalnych jest więc 
wprowadzanie do kultury ogóinokrajowej wyrastających z tradycji naj- 
bardziej cennych wartości kultury regionainej. 

Re;sionalne towarzystwa kultury powinny stawać się coraz bardziej 
otwarte ala wszystkich środowisk społecznych i jednostek, które maią 
aspiracje współtworzenia kuitury socjalistycznej i współdecydowania o tre- 
ściach naszego życia kuituralnego i formach jego organizacji. Towarzystwa 
skupiają na ogół osoby wyróżniające s.ę wrażliwością na potrzeby społecz- 
ne i axtvwną postawą, a więc ludzi, którzy pragną przyspieszyć rozwój 
żvcia społeczno-xuiturainego swojej miejscowości i podnieść je na wyższy 
poziom. Dziaialność reg'onainych towarzystw kuwtury powinna w przyszło- 
sci efextywruej niż dotychczas sprzyjać upowszechnianiu się tego rodzaju 
postaw i rozszerzać snołeczną bazę rekrutacji swoich członkow na śro- 
dowissza robotnicze, wiejskie i młodzieżowe. Zadaniem towarzystw kultury 
jest taxże stworzenie ludziom starszym, odchodzącym na emeryturę, Inaż- 
L wości zaspokajania potrzeb społecznego aziałania. 

Długotałowym celem wspó:czesnego ruchu regionalnego jest wypraco- 
wanie płaszczyzn współdziaiania mięczy twórcami i odbiorcami dobr kul- 
turainych, twórcami profesjonalnymi i nieproiesjonalnymi, zawoaowymi 
pracown.kami piacówek i instytucji kuiturunych oraz aziałaczami spo- 
łecznymi. Trzeva, by towarzystwa kuituraine siawaiy się coraz powszech- 
nieiszą piatiormą twórczych ayvsxusji, wymiany doświadczeń, informacji 
i inicjatyw oraz kształtowania opinii środow iskowych. 

Podstawowy element programu regionalnych towarzystw kuitury — to 
współdziałanie w najszerszym zakresie z wyspecjalizowanymi instytucja- 
mi artystycznymi i placówkami kulturainymi, organizacjami społecznymi 
i terenowymi urzędami administracji państwowej w reaiizacji podstawo- 
wych celów polityki kuuturainej partii i państwa. Przed regionalnymi to- 
warzystwałjaj kultury stoi przede wszystkim w dalszym c.ągu Zadanie 
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wypełniania na terenie ich działalności luk, które istnieją w systemie wy- 
specjalizowanych instytucji i placówek kulturalnych. Realizacja tego za- 
łożenia sprzyja możliwości likwidacji tego rodzaju terenowych „białych 
piam” i wciąganiu coraz szerszych kręzów społecznych — od młodzieży 
szkolnej do ludzi „trzeciego wieku” włącznie — do pracy społeczno- 
-kulturalnej na rzecz swojego, konkretnie określonego terytorialnie, śro- 
dowiska społecznego. 

Wytyczne KC na VIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w 
części dotyczącej działalności społeczno-kulturalnej są wyrazem stosunku 
naszej partii do tego ruchu. Wynikają z tego obowiązki dla instancji partyj- 
nych i poszczególnych członków partii. Aktywny udział przedstawicieli 
tych instancji w inspirowaniu treści ideowych w dyskusjach, okresowych 
analizach i ocenach efektów społecznego zaangażowania — przy zwiększa- 
jącej się pomocy, opiece oraz nadzorowi ze strony jednostek nadrzędnych 
— 2 pewnością wpłynie korzystnie na dalszy prawidłowy rozwój regio- 
nalnych towarzystw kultury, na wzbogacanie ich programów o treści spo 
łeczno-polityczne, 
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Instytut Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu podjął w la- 
tach 1915—1978 badania nad problematyką aktywności społecznej. Pytania 
dotyczyły udziału respondentów w różnych formach działalności społecznej 
oraz ich opinii o sprawach społecznych. Przedmiotem badań były między 
innymi: zainteresowanie rozwojem społeczno-gospodarczym kraju, opinie 
o wpływie mieszkańców na sprawy miasta czy wsi, poglądy na temat 
kontroli społecznej. 

W 1978 r. przeprowadzono na ogólnopolskiej próbie dorosłej ludności ba- 
dania ankietowe na temat: „Sprawy mojego miasta, wsi”*). Dotyczyły one 
zainteresowań sprawami ogólnospołecznymi i lokalnymi; wpływu miesz- 
kańców i instytucji różnego szczebla na sprawy miasta, wsi; kontaktów 
z urzędem i oceny załatwiania spraw obywateli; opinii o zmianach admi- 
nistracyjnych; akceptacji programu wyborczego i udziału w wyborach do 
rad szczebla podstawowego. Porównanie wyników ankiety „Sprawy mojego 
miasta, wsi” z rezultatami badań przeprowadzonych w poprzednich latach 
daje możność uchwycenia tendencji i zmian w opinii publicznej na temat 
różnych aspektów aktywności społecznej. 


Zainteresowanie sprawami ogólnospołecznymi i lokalnymi 


Badania przeprowadzone w latach 1975—1977 wykazały, iż duży odsetek 
zbadanych mieszkańców miast i wsi deklaruje zainteresowanie decyzjami 
władz w sprawach rozwoju społeczno-gospodarczego. Deklarowanie ogól- 
nego zainteresowania sprawami gospodarczymi i społecznymi było jednak 
znacznie większe (ponad 81 proc. odpowiedzi pozytywnych) niż deklarowa- 

*) Badaniem objęto wylosowanych 2023 mieszkańców miast i wsi oraz 864 radnych, 


201 przewodniczących rad narodowych i 204 naczelników urzędów miejskich i gmin 
na terenie całego kraju. = 
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nie zainteresowania konkretnymi sprawami. Gdy bowiem zapytano bada- 
nych, czy zapoznali się z decyzjami VI Plenum w sprawach rolnictwa, od- 
powiedź pozytywną dało nieco ponad 65 proc. zbadanych osób. Na pytanie 
w sprawie manewru gospodarczego prawie 54 proc. osób odpowiedziało, że 
słyszało o tym, iż manewr taki jest wykonywany. W następnej ankiecie 49,6 
proc. zbadanych mieszkańców miast i wsi odpowiedziało, że zapoznało 
się z postanowieniami VIII Plenum w sprawach mieszkaniowych. 

Mimo stosunkowo wysokiego deklarowania zainteresowań sprawami 
ogólnospołecznymi zainteresowanie konkretnymi sprawami wystąpiło więc 
z mniejszym nasileniem. Istnieje jednak związek między ogólnym zainte- 
resowaniem sprawami społeczno-gospodarczymi rozwoju kraju a zaintere- 
sowaniami szczegółowymi. Ponad 72 proc. tych, którzy odpowiedzieli, że 
interesują się decyzjami w sprawach społeczno-gospodarczego rozwoju, 
zapoznało się z przemówieniem I sekretarza KC na VI Plenum, a wśród 
tych, którzy nie interesują się decyzjami w tych sprawach — 35 proc. 
Ponad 61 proc. interesujących się decyzjami w sprawach społeczno-gospo- 
darczych wiedziało coś o manewrze gospodarczym, natomiast tylko 23 proc. 
osób nie interesujących się decyzjami w sprawach społeczno-gospodarczego 
rozwoju potrafiło coś o tym powiedzieć. 

Inne badania przeprowadzone w 1978 r. pozwalają zorientować się, z ja- 
kim nasileniem występują zainteresowania sprawami osobistymi, lokal- 
nymi i ogólnospołecznymi. W deklarowanych zainteresowaniach dominują 
sprawy rodziny i życia osobistego, co jest zrozumiałe, zarazem jednak 
z dość dużym nasileniem występują zainteresowania sprawami lokalnymi 
oraz problemami rozwoju kraju. Trzeba wszakże liczyć się z faktem, że za- 
interesowania sprawami gospodarczymi i społecznymi są znacznie słabsze 
wśród osób o niższym poziomie wykształcenia. Konieczne jest więc sku- 
teczniejsze informowanie o tych sprawach przez środki masowego prze- 
kazu, co wymaga lepszego dostosowywania przekazywanych treści do po- 
ziomu osób mniej wykształconych, posiadających mniejszy zasób słow 
nictwa i mających trudności z przyswajaniem wiedzy specjalistycznej. 

Zapytano badanych, czy w ich otoczeniu ludzie interesują się sprawami 
kraju niezaieżnie od tego, czy sprawy te dotyczą ich osobiście, czy też inte- 
resują się sprawami kraju o tyle, o ile dotyczą ich one osobiście? Zakła- 
cano, że wystąpi tutaj projekcja własnego stosunku do spraw ogólnospo- 
łecznych na opinię o innych ludziach. Pozwala to lepiej zorientować się, 
w jakim zakresie występuje w społeczeństwie postawa bezinteresownego 
zainteresowania sprawami ogólnokrajowymi, a w jakiej mierze ujawnia 
się postawa instrumentalna, tzn. postrzeganie spraw ogólnokrajowych po- 
przez własne interesy. 

Badania przeprowadzone w 1975 i 1978 r. ukazują w tym zakresie po- 
dobną tendencję. Wśród osób zbadanych w 1978 r. byli mieszkańcy miast 
i wsi, radni, naczelnicy miast i gmin, przewodniczący miejskich i gmin- 
nych rad narodowych. Osoby pełniące rolę radnego, naczelnika i przewod- 
niczącego rady narodowej wyrażały częściej przeświadczenie (odsetek 
wsxazań od 55 proc. do 68 proc.), że ludzie interesują się sprawami kraju 
niezależnie od tego, czy dotyczą one ich osobiście. Można powiedzieć, że 
działacze społeczni bardziej niż przeciętni obywatele przeświadczeni są, 
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iż orientacja prospołeczna jest zjawiskiem powszechnym. Jednocześnie 
przeświadczenie o tym, że ludzie interesują się sprawami kraju niezależnie 
od tego, czy dotyczą ore ich osobiście zarówno wśród działaczy, jak i wśród 
przeciętnych obywateli, łączy się z silniejszym zainteresowaniem sprawami 
lokainyrmni regionu i kraju. 

W społeczeństwie socjalistycznym postrzeganie spraw społecznych po- 
przez osobisty interes nie powoduje uchylania się od aktywności społecz- 
nej. Jest to oczywiście ogólną tendencją, która może nie znajdować pot- 
wierdzenia w przypadkach indywidualnych. Uwidacznia się to nie tylko 
w sferze zainteresowań i postaw, a!e także w konkretnej działalności spo- 
łecznej. Między tymi, którzy podzierają pcgiąd o prospołecznej orientacji, 
a tymi, którzy podzie:ają pogiąd o orientacji na własne interesy, nie ma 
znaczących różnic, gcv chodzi o osobisty udział w pracach społecznych 
i w pełnieniu różnych ról społecznych, jeśli oczywiście porównujemy od- 
dzielnie mieszkańców i działaczy (tablica 1). 


Tablica 1 


Orientacja 


Orientacja prospołeczna na własne interesv 


1. Udział w czynach społecznych 37,1 80,1 34,1 741 


2 Udział w czynach produkcyjnych 17,1 29,4 13,0 gp) 
38 Działalność w organizacjach | 
politycznych 18,0 78,8 10,7 13,6 
4. Działalność w organizacja-h 
spolecznych 12,6 16,4 11,8 73,8 
5. Pomoc jnnym ludziom 10,6 37,6 11.8 S5,4 
6. Są krwiodawcami 5,2 10,4 5,8 10,9 


Dalsze badania pozwolą stwierdzić, czy i w jakim stopniu orientacja pro- 
społeczna i orientacja na własne interesy różnicuje sposób życia, charak- 
teryzowany poprzez aktywność w takich sferach, jak praca, konsumpcja, 
działalność społeczno-poliryczna, wzrost wykształcenia i kwaiiiikacji, 
uczestnictwo w kulturze. 


Wpływ na sprawy miasta i wsi 


Panuje powszechne przekonanie, że różne instytucje mają niejednakowy 
wpływ na sprawy miasta czy wsi. W badaniach przeprowadzonych w 
1978 r. zadano mieszzańcom. radnym, naczelnikom miast i gmin oraz prze- 
wodniczącym rad narodowych w miastach i gminach pytanie: „Kto według 
Pana(i) ma największy wpływ na sprawy miasta, wsi?”. Odpowiedzi wska- 
zują na to, iż w opinii mieszkańców oraz działaczy największy wpływ na 
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sprawy miasta i wsi wywierają prezydenci miast oraz naczelnicy miast 
i gmin (tablica 2 i 3). a 

Odpowiedzi na pytanie dotyczące wpływu na sprawy miasta czy wsi 
rniały charakter spontaniczny, to znaczy, że badani nie podkreś.ali kate- 
gorii odpowiedzi, lecz wymieniali różne instytucje i osoby. Ich odpowiedzi 
sprowadzone do powyższych kategorii przekraczają 100 proc., gdyż badani 
wymienili więcej niż jedną instytucję lub osobę. 


Naczelnicy urzędów 


Radni miejscy 
(607 osób) 

Radni wiejscy 

(257 osób) 

miejskich (111 osób) 
Naczelnicy gmina 
(93 osoby) 


Prezydent, naczelnik 
miesta, gminy 00 86 M1 00 124 7 


K.anitet miejski, gminny, | 
I sekretarz KM i KQ 24,9 40,8 318 45,1 41,2 489 


Urząd miasta, gminy 23,0 10,8 40,5 34,7 30,2 16,3 
Radni | 66 1,0 3,8 4,3 21 2,1 


Miejska, gninna RN 
i przewodniczący 


MRN, GRN 33,3 26,4 36,9 45,1 36,7 46,1 
Władze wojewódzkie 7,4 1,0 11,7 43 13,8 11,9 
Społeczeństwo 50 4,3 13,5 4,3 12,8 10,8 


W opinii mieszkańców miast i wsi największy wpływ na sprawy miasta, 
wsi wywierają: prezydent, naczelnik miasta, gminy, następnie komitet 
rniejski, gminny PZPR oraz w dalszej kolejności miejska, gminna rada na- 
rodowa, radni, władze wojewódzkie i społeczeństwo. Radni w pierwszej 
kolejności wymieniali prezydenta, naczelnika miasta, gminy oraz miejską, 
gminną radę narodową, a przewodniczący miejskich i gminnych rad na- 
rodowych — komitet miejski, gminny oraz miejską, gminną radę naro- 
dową (tablica 2). Wśród przewodniczących GRN znacznie był większy niż 
wśród przewodniczących MRN odsetek wskazań na naczelnika jako osobę, 
która ma największy wpływ na sprawy gminy. 

Wśród mieszkańców miast i wsi wyraźna jest tendencja do silniejszego 
podkreślania roli administracji, a zwłaszcza naczelników miejskich i gmin- 
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nych urzędów, w decydowaniu o sprawach lokalnych, natomiast rola ko- 
mitetów miejskich i gminnych PZPR jest w znacznie mniejszym stopniu 
dostrzegana. Działacze w większym procencie niż mieszkańcy miast i wsi 
podkreślali wpływ miejskich i gminnych rad narodowych, ale wpływ sa- 
mych radnych — zdaniem mieszkańców i działaczy — jest niewielki. 


Bardzo mały odsetek mieszkańców miast i wsi oraz działaczy podkreśliło 
wpływ społeczeństwa na sprawy miasta. Rezultaty badań wyraźnie wska- 
zują powszechne przeświadczenie, iż społeczeństwo ma mały wpłvw na 
sprawy lokalne. Zwiększenie efektywności gospodarowania możliwe będzie 
jedynie drogą znacznego zwiększenia roli samorządu. 


Poglądy ludności miejskiej i wiejskiej o udziale mieszkańców w decv- 
dowaniu o sprawach miasta, wsi są zróżnicowane (tablica 3). 


Tablica 3 
" Ludność Ludność 
Opinie miejska wiejsza 
1. Mieszkańcy nie powinni wtrącać się do decyzji 
w sprawach miasta, wsi 22 25 
2. Mieszkańcy winni uczestniczyć w rozpatrywaniu 
tych spraw, które ich osobiście dożyczą 22,8 30,9 
3. Uczestniczyć powinni ci mieszkańcy, którzy się 
znają na tych sprawach 44,8 40,5 
4. Mieszkańcy powinni uczestniczyć . 
we wszystkich sprawach 27,7 23.8 
5. Inny pogląd 1,8 1,3 


Wprawdzie znikomy odsetek zbadanych jest zdania, że mieszkańcy nie 
powinni wtrącać się do decyzji podejmowanych w sprawach miasta, wsi, 
ale spora część osób uważa, że w podejmowaniu decyzji powinni uczestni- 
czyć tylko ci mieszkańcy, którzy znają się na rozpatrywanych sprawach 
i ci, ktorych te sprawy dotyczą osobiście. 

„Prawie 28 proc. zbadanych mieszkańców miast i 24 proc. mieszkańców 
wsi uważa, że mieszkańcy powinni uczestniczyć we wszystkich sprawach. 
Wśród radnych odsetek wyrażających taki pogląd jest większy (31,0 — 
radni miejscy; 23,2 — wiejscy). wśród naczelników urzędów jeszcze więk- 


szy (323,1 — naczelnicy miejscy; 41,9 — wiejscy), a wśród przewodniczą- 
cych rad największy (51,4 — przewodniczący miejscy; 52.7 — wiejscy). 


Przewodniczący MRN i GRN, którymi jak wiadomo są sekretarze miej- 
skich i gminnych komitetów PZPR, w największym procencie opowiadali 
się za udziałem mieszkańców we wszystkich sprawach miasta i wsi. Prze- 
wodniczący rad miejskich w znacznie mniejszym procencie (17,4 — miej- 
scy; 3,0 — wiejscy) aniżeli radni (40,5 — miejscy; 39,1 — wiejscy) podzie- 
lają pogląd, że w rozpatrywaniu spraw miasta czy wsi powinni uczestni- 
czyć ci mieszkańcy, którzy znają się na tych sprawach. Jeżeli chodzi o po- 
gląd, że w rozpatrywaniu sbraw powinni uczestniczyć ci mieszkańcy, któ- 
rych te sprawy dotyczą, to odsetki zbadanych radnych, naczelników i prze- 


160 


KRZYSZTOF OSTROWSKI, ZBIGNIEW SUFIN 


wodniczących rad narodowych są podobne (i mieszczą się w przedziale 
20—29 proc.). 

Zapytano ankietowanych, jakie formy udziału mieszkańców w decydo- 
waniu o sprawach miasta i wsi uważają za najlepsze. Odpowiedzi miesz- 
kańców miast i wsi układały się podobnie (tablica 4). 


Tablica 4 
Formy udziału mieszkańców Ludność Ludność 
w decydowaniu o sprawach miasta, wsi miejska wiejska 
1. Udział w zebraniach wiejskich mm 69,7 
2 Udział w pracach samorządu mieszkańców 
(rady osiedlowe, komitety blokowe) 57,7 — 
3 Kontakt z radnymi (spolkania, dyżury) 50,8 51,4 
4. Bezpośredni udział w pracach rady 
(udział w sesjach zespołach t komisjach) 38,3 30,1 
5. Działalność w organizacjach społecznych 36,0 31,5 
6. Działalność w organizacjach politvcznych 
(PZPR, ZSL i SD) i młodzieżowych 33,0 31,7 


Zbadani działacze w podobny sposób opowiedzieli się za wymienionymi 
formami udziału mieszkańców w decydowaniu o sprawach miasta i wsi, 
chociaż odsetki ich wskazań były znacznie większe, zwłaszcza gdy chodzi 
o działalność w organizacjach politycznych (63—91 proc.) i kontakty z rad- 
nymi (66—83 proc.). 

 Znamiennym wynikiem badań jest to, że zarówno mieszkańcy miast 
i wsi, jak i działacze postulują aktywny udział mieszkańców w decydowa- 
niu o sprawach miasta i wsi. Wyrażone opinie świadczą, że w rzeczywi- 
stości wpływ mieszkańców na sprawy lokalne jest zdaniem respondentów 
mały. 


Formy aktywności społecznej 


W badaniach przeprowadzonych w 1975 i 1978 r. starano się poznać, 
jaki jest udział objętych ankietą osób w różnych formach działałności spo- 
łecznej. Pytanie dotyczące konkretnych form działalności społecznej po- 
przedzono ogólnym pytaniem o aktywność społeczną. 


Z relacji zbadanych osób wynika, iż w 1978 r. w porównaniu z 1975 r. 
zarówno w środowisku miejskim, jak i w środowisku wiejskim zmalał od- 
setek osób działających społecznie. O tego rodzaju opinii mówią też odpo- 
wiedzi na pytania dotyczące konkretnych form działalności społecznej, 
zwłaszcza gdy chodzi o zinstytucjonalizowane formy tej działalności (tab- 
lica 5). 

Tendencja spadkowa występuje wśród ludności miejskiej w takich for- 
mach aktywności, jak: udział w czynach produkcyjnych i społecznych, 
działalność w organizacjach społecznych i młodzieżowych, działalność w sa- 
morządzie mieszkańców, samorządzie robotniczym i komitetach rodziciel- 
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skich. W środowisku wiejskim tendencja spadkowa występuje w takich 
formach aktywności, jak: udział w czynach produkcyjnych, pomoc sąsia- 
dom. pomoc ludziom, którzy ucierpieli w wypaakach losowych. W obu 
środowiskach wzrosiy zarazem nieco odse:xi osób działających w organi- 
zacjach politycznych. 


Tablica 3 
„Czy udziela się Pan(i) społecznie (pracuje 
nieodpłatnie dla swego miasta, wsi, zakładu AŻ > 
pracy, działa w organizacjach  społecz- 19;5 1978 1975 + 1978 
nych itp.) ?” ; 
1. Tak 53,9 4,0 57.0 52.3 
2 Nie 4Ł.0 52,9 4,3 4-,3 
Ludność Ludność 
Formy działalności społecznej miejsiia wiejska 
19,5 19;8 1945 19:8 
1. Udział w czynach społecznych 30.5 30.6 344 3,0 
2. Udział w czynach produkcyjnych 2.,9 15,2 2U,3 11,2 
3. Pomoc sąsiadom 26,1 15,9 +v,9 ai 
4. Działalność w związiiach i stowarzyszeniach 
zawodowych 20,1 19,7 9,7 7,1 
5. Działalność w organizacjach spółdzielczości 
wiejskiej i kółkach rolniczych — — 14,5 14,2 
6. Działalność w organizacjach społecznych 13,0 11,9 8.6 11.1 
7. Działalność w organizacjach politycznych 11.9 13,2 7,4 9.7 
8. Działalność w organizacjach młodzieżowych 9,4 8,0 70 5,8 
9. Pomoc ludzioin, kiórzy ucierpieii 
w wypadiach losowych 9.7 5:4 2.8 1.6 
10. Działalność w komitecie rodzicielski c 9 4,7 5.3 ż.1 
11 Są społecznymi krwiodawcami 6,6 J,ł 4.9 4,4 
12. Działalnosć w samorządzie mieszkańców, 
komitecie blokowvym, komitecie sklepowym  €3 5,0 2,4 1.8 
12. Działalność w klubach sportowych 5.2 3.2 3.1 5.4 
14. Działalność w samorządzie robotniczym 2,6 2,3 1,3 TŻ 
15. Pełnienie funkcji ławnika lub członka 
społecznej komisji pojednawczej 2.4 1,5 0.9 0,8 


an Z Z Z O Z ZZO Z Z Z ZE ZZOZ Z ZE Z aaa NNAN 


Wyniki badań nie dają podstaw do ustalenia, z jakim nasueniem rze- 
czywiście występuje udziuł w różnych iormach aziałainości społecznej luc- 
ności wiejskiej i miejskiej. Opierając się na reiacjach zbadanych osob moż- 
na wszakże powiedzieć, że w porównaniu z 1975 r. w 1978 r. mniejszy jest 
odsetek mieszkańców biorących udział w niektórych zinstytucjonalizowa- 
nvch formach aziałalności społecznej. 

Ciekawe są wyniki badania z 1978 r.. gdy chodzi o porównanie udziału 
w różnych formach działalności społecznej ludności miejskiej i wiejskiej 
oraz naczelników, przewodniczących i radnych rad narodowych miejskich 
i gminnych. Z odpowiedzi wynika, że radni, naczelnicy i przewodniczący 
rad narodowych w znacznie większym procencie aniżeli zbadani w 19748 T. 
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mieszkańcy miast i wsi uczestniczą we wszystkich formach działalności 
społecznej. 

Cdział w czynach społecznych ceklarowało 30,6—37,0 proc. zbadanych 
mieszkańców miast i wsi oraz 15,1—43.9 proce. zbadanych radnych, naczel- 
ników i przewodniczących rad. Jest rzeczą zrozumiałą, że znacznie większy 
odsetek działaczy (62.9—99.1 proc.) aniżeli mieszkańców miast (13,2) i wsi 
(9,7 proc.) bierze udział w pracach organizacji politycznych. Wśród zba- 
danych działaczy znacznie większy aniżeli wśród mieszkańców miast i wsi 
jest odsetek osób bioracych udział w pracach komitetu rodzicielskiego czy 
klubów sportowych. Zwraca uwagę faxt, że zbadani działacze (31,5—62.5 
proc.) znacznie częściej aniżeli mieszkańcy miast (26.1 proc.) i wsi (15.9 
proc.) deklarowali pomoc sąsiadom, a także innym ludziom, kiórzy ucier- 
pieli w wypadkach losowych. 


Porównanie wyników badań ludności i ariałaczy nasuwa przeświadcze- 
nie, że działainość społeczna w ramach różnych instytucji i organizacji, 
a także działalność spoleczna poza formami instytucjonalnymi w znacznie 
większym stopniu opiera s'ę na działaczacn aniżeli na mieszkańcach miast 
i wsi. Isiotną kwestią jeci współza.eżność między aktywnością społeczną 
aziałaczy i mieszkańców. W świetle wyników bacań uzasadniony wydaje 
się postulzt. abv ezivuwność dziuaczy w większym stopniu ocdziaływała 
naaztywnaćć smr.etzną szerokich kręgów mieszkańców. 


Ocena zmian w warunkach życia i opinie o dalszych zadaniach 


Pytania dotyczące opinii o zmianach zachodzących w warunkach życia 
zan.isszczone byiy w trzech ansietach z lat 1975—1943. Pozwala to uchwy- 
c.” zmiany w ocenach zbaganych mieszaańców miast i wsi (tablica 6). 


Tablica 6 


Badanie w 195 | Badanie w 19;7 z Badanie w 1948 r. 
Ocena zmian wa-j Ocena zmian wa-| Ocena zmian wa- 
runków Życia po runków życia w, runków życia w 


1950 r. asży 1311—1947] latach  1945—19;8 
Ocena m NAW RKM RAA NM 
RZE: JE: | SB: 7 ma Eg 
|. 2% Z zd O o © „A 
CA E 2 S.A za E.£ e 2 
SZT 2 EG s=RZ Ę E-G 
2 2 = =" a 2 a Leje 
JE 5 „m s B JE m3 
1 Bardzo się poprawiły 7.6 26,3 20.5 17,5 13,3 17,7 
2  Trocnę się poprawiły 64.2 62. 51,9 58.5 53.9 51.2 
3 Pozostały bez zmian 4,4 40 8.1 6.0 21,3 17,7 
4 Trochę się pogorszyły 1.1 0.5 16.2 16.3 6.2 3.3 
5 Bardzo się pogorszyły v.1 6.0 3.3 0 2.0 1.8 
6. Trudno powiedzieć 2,0 e,8 3,3 4,9 3,0 2, 
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Widoczna jest tendencja zdecydowanej przewagi ocen pozytywnych przy 
pewnych przesunięciach między kategoriami „bardzo” i „trochę”, przy 
czym różnice między nimi w ocenach sondażowych, jak wiadomo, są 
nieostre. Zwraca uwagę niski procent ocen negatywnych, które w skrajnej 
postaci są nikłe. Pewne wahnięcia nastąpiły w 1977 r., ale w 1978 r. znowu 
zmniejszył się odsetek ocen negatywnych. 

Powyższe porównania dotyczą tylko ogólnego odczucia zmian w warun- 
kach życia. Badania przeprowadzone w 1978 r. dają możność zorientowania 
się, w jakich dziedzinach w mieście i na wsi przede wszystkim dostrzegana 
jest poprawa. 

W obu środowiskach, miejskim i wiejskim, te osoby, które odpowiedziały, 
że w ostatnich trzech latach warunki życia bardzo lub trochę się poprawiły 
w większych odsetkach (45—59 proc.) wskazywały poprawę warunków 
mieszkaniowych i opieki lekarskiej, a w mniejszych odsetkach (15—29 
proc.) na poprawę w zakresie opieki nad dzieckiem, w handlu, komunikacji 
i transporcie. 

Zwraca uwagę mały odsetek mieszkańców miast i wsi, którzy wskazali, 
iż w ostatnich trzech latach nastąpiła poprawa w działalności kulturalnej, 
usługach, urządzeniach komunalnych. Chociaż poprawę warunków miesz- 
kaniowych i opieki lekarskiej podkreśliło stosunkowo najwięcej zbadanych 
mieszkańców miast i wsi, to jednak w wypowiedziach wskazywano zna- 
czne potrzeby w tym zakresie. 

Interesujące są odpowiedzi na pytanie, kto w największym stopniu przy- 
czynił się do poprawy warunków życia w mieście i na wsi. Badani pod- 
kreślali kilka odpowiedzi i dlatego suma wskazań przekracza 100 proc. 
(tablica 7). 


Tablica ? 

„Kto w największym stopniu przyczynił się do Ludność Ludność 
poprawy warunków życia w Pana(i) mieście, wsi?” miejska wiejska 
1. Działalność władz miejskich, gminnych 42,4 54,0 
2. Działalność władz centralnych 20,7 25,6 
3. Działalność władz wojewódzkich 19,2 19.4 
4. Działalność zakładów pracy 19.8 8.7 
5. Aktywność | praca samych mieszkańców 18,1 36.0 
6. Działalność instytucji resortowych (handel, 

oświata, służba zdrowia itd.) 12,7 15,5 


Z uzyskanych przez nas odpowiedzi wynika, że stosunkowo duży wpływ 
na poprawę warunków życia w mieście, na wsi miały władze centralne 
j wojewódzkie. Mniejszy był odsetek wskazań na instytucje resortowe. Zba- 
dani na wsi w znacznie większym odsetku niż respondenci z miast wska- 
zali aktywność i pracę samych mieszkańców. 

Rola władz centralnych i wojewódzkich jeszcze mocniej została pod- 
kreślona w odpowiedzi na pytanie: od kogo zależy realizacja zadań, gdy 
chodzi o dalszą poprawę warunków życia w mieście i na wsi. 

Jeśli chodzi o dziedziny, które wymagają troski, znamienne są poniższe 
dane (tablica 8). 
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Tablica 8 

ERZE ZZPENEOZRERIEEZ RZECZE ZERO ER ZEZEZ OOBE RZE. 
„W jakich dziedzinach Pana(i) zdaniem jest jeszcze Ludność Ludność 
najwięcej do zrobienia w Pana(i) mieście, wsi?” miejska wiejska 
1. Funkcjonowanie handlu 70,2 65,8 
2 Warunki mieszeaniowe 47,1 27,2 
3. Usługi dla ludności 35,6 30,6 
4. Komunikacja, transport 34,5 31,8 
5. Urządzenia komunalne (wodociągi, 

kanalizacja itp.) 33,6 41,7 
6. Działalność kulturalna 23,4 21,1 
7. Opieka lekarska 25,2 22,7 
8. Możliwość wypoczynku 23,5 13,5 
9. Opieka nad dzieckiem 16,9 18,9 


z z 0. 0 ORDER W 


Wyniki potwierdzają więc powszechne pragnienie poprawy zaopatrzenia 
i funkcjonowania handlu, polepszenia warunków mieszkaniowych i usług. 
Z opinii mieszkańców wynika też, że dość silnie postulowana jest poprawa 
sytuacji w zakresie komunikacji i transportu oraz urządzeń komunalnych. 


Ustosunkowując się do poszczególnych zadań, badani wskazywali, od 
kogo ich zdaniem zależy oczekiwany postęp. Gdy chodzi o funkcjonowanie 
handlu, najwięcej zbadanych mieszkańców wymieniło władze lokalne, na- 
stępnie instytucje resortowe. Stosunkowo duży był wszakże odsetek wsxa- 
zujących na władze wojewódzkie i centralne. Podobna tendencja wystąpiła 
wśród działaczy, przy czym największy odsetek wskazań na władze cen- 
tralne wystąpił wśród radnych miejskich, przewodniczących rad miejskich 
i naczelników urzędów miejskich (39,1). 


Gdy chodzi o zadania w zakresie budownictwa mieszkaniowego, to ko- 
lejność wskazań na władze lokalne, wojewódzkie i centralne była podobna 
wśród mieszkańców i działaczy. Realizację zadań w zakresie urządzeń ko- 
munalnych mieszkańcy miast (71,6) i wsi (18,1) uzależniają przede wszyst- 
kim od władz lokalnych, a następnie od władz wojewódzkich. Nieco 
większy odsetek radnych, przewodniczących rad narodowych i naczelni- 
ków wskazał na władze wojewódzkie (42,0—78,8). 


Podkreślić należy, że rolę władz wojewódzkich i centralnych w reali- 
zacji lokalnych zadań w większym procencie niż zbadani mieszkańcy pod- 
kreślali działacze, gdy chodzi o poprawę opieki lekarskiej, opieki nad dziec- 
kiem, działalności kulturalnej oraz komunikacji i transportu. W sumie wy= 
raźnie wystąpiła tendencja uzależniania realizacji lokalnych zadań we 
wszystkich dziedzinach od władz wojewódzkich i centralnych. Wśród zba- 
danych mieszkańców miast i wsi oraz działaczy utrwalone jest przeświad- 
czenie, że chociaż rozwiązywaniem wskazanych problemów powinny zaj- 
mować się przede wszystkim władze lokalne, ich możliwości, jak się sądzi, 
są niedostateczne. Dlatego wskazywano zależność realizacji poszczególnych 
zadań od władz wojewódzkich i centralnych. 


W środowisku miejskim rzadziej podkreślano. że realizacja lokalnych 
zadań zależy od samych mieszkańców. Natomiast w środowisku wiejskim 
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zarówno wśród mieszkańców, jak i wśród działaczy ze znacznie większym 
nasileniem wystąpiła opinia, iż realizacja zadań w zakresie budownictwa 
mieszkaniowego, instalacji a abach komunalnych, działalności kulturalnej 
i organizacji wypoczynku zależy od społeczności lozalnych. Wydaje się, 
że w środowisku wiejskim większa jest gotowość mieszkańców do udzialu 
w rozwiązywaniu zadań lokalnych mających wpływ na poprawę warunxów 
zycia. 


Akceptacja programu wyborczego i udział w wyborach 


W 1978 r. przeprowadzono badanie mieszkańców miast i wsi oraz dz:a- 
„aczy po wyborach do rad narodowych. Cześć pytań kwestionariusza dcty- 
czyła wiec spraw związanych z wyborami. Jedno z pyta: dotyczyło Sto- 
sunku do programu wyborczego (tablica 9). 


Tablica 9 

„II Krajowa Konierencja PZPR zwróciła się do 

wszystsich Polek i Poiawów 6 przyjęcie jej posta- 

nowień jako programu wyborczego, programu dal- Ludność Ludność 
szego rozwoju kraju, Czy zcaniem Pana(i) program miejsSza wiejska 
ten jest a:cepiowany przez Puna(i) otoczenie, wśród 

ludzi, z którymi Pan(i) się styka?” 

1 Przez wszystkich ludzi %1 25.4 
2. Przez zdecycowaną wiekszość ludzi 31.9 23.7 
3. Przez znaczną cześć ludzi 30.9 23.7 
4. Przez mniejszą część ludzi 5,7 9.7 
5. Inna opin:a 5,7 3,9 


Zdecydowana większość zbadanych mieszkańców miast i wsi odpowie- 
działa, że prczram ten jest akceptowany przez wszystkich ludzi, przez zde- 
cvdowaną większość badź przez znaczną część ludzi. Taka sama tendencja 
wystąpiła w odpowiedziach działaczy. 


Następne pytanie dotyczyło motywów masowego uczestnictwa w g!o- 
sowaniu (tablica 10). 

Tablica 10 
DENNZPEZEZEEEOOORA ZZOZ ROZDZ ZE ORZEKA EPEE 
„W ae wadań że ae RRRANOROM Wo RE LodRÓCE KidRoćć 
masowo wzieli udział w głosowaniu. Co ) miejska wiejska 


niem skłoniło luaz) Go udziału w wyborach?” 
PGC ŚR W ARTERIA ODDZ PRZRREPZZ EEEE 


1. Soełnili swój obywatelski obowiązek 71.1 19.1 
2. Cncieli poprzeć politykę rozwoju kraju 44,0 371.8 
3. Interesuja się sprawami swojego miasta, wsi 41,0 45,8 
4. Apelowała o to prasą, radio, telewizja 16,5 20.9 
5. Nie wypadało inaczej 1+,9 16.3 
6. Zachęcały ich do tego miejscowe władze 10,1 16.8 
3. Inne przyczyny 4,4 CAU 
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Odpowiedzi nie składają się na 100 proc., gdyż badani mogli wskazywać 
kiika kategorii wymienionych w kwesiionariuszu. Zdecydowanie przeważa 
w obu środowiskach przekonanie, że udział w giosowaniu był spełnieniem 
obywatelskiego obowiązku. Część badanych wypowiedziaia pogląd, że 
udział w giosowaniu był wyn.kiem zachęty ze sirony środków masowego 
przekazu i miejscowych władz. 


Jeżeli chodzi o zbadanych działaczy, to w środowisku miejskim i wiej- 
sxim znacznie większe niż wśród mieszkańców były odsetki wskazań na 
odpowiedź „chcieli poprzeć politykę rozwoju kraju” (66,0—86,5) i „inte- 
resują się sprawami swego miasta, wsi” (58.7—80,1), a także większy od- 
setek wskazań na odpowiedź „zachęcały ich do tego miejscowe władze” 
(16,3—34.06). Tę ostatnią odpowiedź najczęściej podiresiaii przewodniczący 
gm:nnych rad narodowych oraz naczelnicy urzędów gminnych. 

Ozólnie można więc powiedzieć, że zbadani mieszkańcy miast i wsi wy- 
razili przekonanie, że udział w giosowaniu był przede wszystkim spełnie- 
niem obywatelskiego obowiązku, a działacze. że w równym stopniu był 
zarówno spełnieniem obywate!skiego obowiązku i poparciem polityki roz- 
woju kraju, jaki przejawem zainteresowania sprawami lokalnymi. 


Kontakty z urzędem i ocena załatwiania spraw obywateli 


Badania przeprowadzone w 1978 r. wykazują. że w środowisku wiejskim 
znacznie wiekszy niż w miastech jest odsetek zbadanych osób, które 
w okresie ostatniego roku przed badaniem miały kontakt z urzędem miej- 
sxim lub gminnym, załatwiając w nim różne sprawy (tablica 11). 


Tablica 11 
„„Załatwiali w 1977 r. jakieś sprawy w urzędzie miej- Ludność Ludność 
skim, gminnym” miejska wiejska 
1. TIR 28,4 45,4 
2 Nie 715 53,2 


Ludność wiejska kontaktuje się z urzędem gminnym przede wszystkim 
ze wzgiędu na konieczność załatwiania różnych spraw związanych z pro- 
wadzeniem gospodarstwa rolnego. 


Zapytano zbadanych mieszkańców miast i wsi, jak oceniają sposób za- 
łatwiania spraw obywateli w urzędzie miasta, gminv. Spośród tych miesz- 
kańców miast, którzy mieli kontakt z urzędem, 56.5 proc. dało odpowiedź 
pozytywną, a 30,5 proc. odpowiedź negatywną. Wsród mieszkańcow wsi, 
którzy mieli kontakt z urzędem gminnym, odsetek odpowiedzi pozytyw- 
nych był większy (63,9), a odpowiedzi negatywnych mniejszy (20,7). W śro- 
dowisku wiejskim jest nieco większy odsetek osób, które pozytywnie oce- 
niają sposób załatwienia spraw obywateii w urzędzie gminnym. Narzekań 
na niewiaściwy sposób załatwiania spraw obywateli było jednak sporo. 
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W ocenach pozytywnych podkreślano przeważnie uprzejmość wobec in- 
teresantów oraz sprawne i skuteczne załatwianie spraw; w ocenach nega- 
tywnych wskazywano niewłaściwy stosunek do interesantów i nieudol- 
ność w załatwianiu spraw. Oto przykłady wypowiedzi: 


„W każdej sprawie trzeba składać podanie, a później długo czekać na od- 
powiedź”, „Urzędniczki źle traktują petenta; siedzą it niewiele robią”, 
„Jest za duża biurokracja, niewiele załatwiłem, bo wymagano ode mnie 
różnych papierków, których nie miałem. Dopiero interwencja naczelnika 
pomogła w załatwieniu sprawy i dlatego wszyscy od razu idą do naczel- 
nika”, 


O zmianach w strukturze administracyjnej kraju 
Jedno z pytań ankiety przeprowadzonej w 1978 r. dotyczyło opinii miesz- 


kańców miast i wsi o przeprowadzonych zmianach w strukturze admini- 
stracyjnej kraju (tablica 12). 


Tablica 12 

„W latach 1972—1975 utworzono w naszym kraju | 

nowe gminy i województwa. Jak Pan(i) sądzi, w ja- Ludność Ludność 
kim stopniu zmiany te są korzystne dla Pana(i) mia- miejska wiejska 

sta (wsi) i jego mieszkańców?” 

1. Są bardzo korzystne 20,2 21,6 

2. Są raczej korzystne 39,1 43.6 

3. Są raczej niekorzystne 9,2 12,1 

4. Są niekorzystne 6,8 5,9 

5. Trudno powiedzieć 24,5 14,0 


Z powyższych danych wynika, że 59,3 proc. zbadanych mieszkańców 
miast uważa, iż zmiany w strukturze administracyjnej kraju są korzystne, 
16,0 proc., że niekorzystne. Wśród zbadanych mieszkańców wsi 65,2 proc. 
odpowiedziało, że są korzystne, a 17,6 proc., że są niekorzystne. W obu 
środowiskach stosunkowo duży odsetek osób nie udzielił odpowiedzi w tej 
sprawie. 

Opinię na ten sam temat wypowiedzieli również radni, przewodniczący 
rad narodowych i naczelnicy urzędów miejskich i gminnych. W porówna- 
niu z mieszkańcami częściej podkreślali oni odpowiedź, że zmiany w struk- 
turze administracyjnej „są bardzo korzystne”: radni (33,9 — miejscy; 32,4 
— wiejscy); przewodniczący rad (35,8 — miejscy; 47,8 — gminnych); na- 
czelnicy (37,8 — urzędów miejskich, 54,8 — urzędów gminnych). Stosun- 
kowo największy był odsetek najbardziej pozytywnych odpowiedzi wśród 
przewodniczących gminnych rad narodowych i naczelników urzędów gmin- 
nych. 

Badani wypowiedzieli dość dużo uwag dla uzasadnienia opinii pozytyw- 
nych i negatywnych. Uwagi te lepiej charakteryzują poglądy w sprawie 
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zmian w strukturze administracyjnej kraju, dlatego warto je przytoczyć. 
Wypowiadając opinie pozytywne o zmianach w strukturze administracyj- 
nej w środowisku miejskim, mieszkańcy i radni najczęściej wskazywali 
przybliżenie władzy do ludności, sprawniejsze załatwienie spraw obywateli 
oraz lepsze warunki rozwoju miast, zwłaszcza miast będących siedzibą no- 
wych województw. Oto przykłady wypowiedzi: 


„Bliższy jest kontakt obywateli z władzą”, „Sprawy załatwia się na 
miejscu, miasto się rozwija — wzrosło budownictwo mieszkaniowe”, „Nie 
trzeba jechać do powiatu, sprawy załatwia się na miejscu”, „Władze miej- 
skie są bardziej zainteresowane sprawami miasta”, „Miasto ma większe 
możliwości działania i większą samodzielność”, „Rozbite zostały stosunki 
kumoterskie it sprawiedliwiej załatwia się ludzkie sprawy”, „Podniesienie 
do rangi województwa wpłynęło na rozwój miasta”, „Mieszka się teraz 
w mieście wojewódzkim, a nie powiatowym”. 

Przewodniczący miejskich rad narodowych i naczelnicy urzędów miej- 
skich przeważnie szerzej uzasadniali swoje opinie: 


„Zwiększyła się możliwość operatywnego działania, skróciła się droga 
do mieszkańców”, „Większa swoboda działania, większa odpowiedzialność, 
lepsze wykorzystanie miejscowych możliwości, większe rozeznanie i zaan- 
gażowanie w sprawy miasta”, „Zmniejszenie stopni przepływu informacji, 
szersze bezpośrednie uprawnienia, większa samodzielność it operatywność 
w podejmowaniu decyzji”, „Miasto może w dużym stopniu samodzielnie 
realizować zadania gospodarcze”, „Zaktywizowano środowisko kulturalne 
do rozwijania różnych form, wzrosła aktywność w zakresie czynów spo- 
tłecznych, umocnił się samorząd mieszkańców”, „Przedtem rada narodowa 
składała się z kilkunastu instytucji, bo każdy wydział był instytucją i pro- 
wadził własną politykę; możliwość koordynacji przez prezydium była ilu- 
zoryczna, bo prezydium musiałoby permanentnie obradować. Obecnie 
urząd pracuje jako jedna całość i może sprawy rozpatrywane przez kilka 
wydziałów załatwiać kompleksowo”. 


W pozytywnych opiniach o zmianach w strukturze administracyjnej 
w środowisku wiejskim mieszkańcy wsi i radni gminnych rad narodowych 
podkreślali możliwość załatwiania spraw na miejscu, wzrost znaczenia 
gminy i perspektywy rozwoju: 

„Wiele spraw można załatwić na miejscu, naczelnik ma duże uprawnie- 
nia”, „Gmina jest na miejscu, do województwa bliżej”, „Rolnik oszczędza 
dużo czasu na załatwienie spraw w urzędzie”, „Gminy są więłtsze, mają 
większą samodzielność, posiadają odpowiednią kadrę, są w stanie załatwić 
każdą sprawę”, „Gmina szybciej się rozwija, buduje się nowe obiekty, 
rozwija komunikację”. 

Podnosząc negatywne konsekwencje zmian w strukturze administra- 
cyjnej w środowisku miejskim, mieszkańcy i radni najczęściej wskazywali 
dwa czynniki: zwiększenie się w niektórych rejonach odległości do 
urzędu oraz spadek znaczenia dawnych miast powiatowych: 

„Powstały zbyt duże odległości do ośrodków usługowych wyższego rzę- 
du”, „Korzyści odniosły miasta, które zyskały prawa miast wojewódzkich”, 
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„Straciliśmy fundusze na budownictwo na rzecz województwa”, „Zostalie 
śmy odcięci od bazy gospocarczej i przetwórczej”, „Sieć usług handlowych, 
komunalnych nie nadąża za rozwojem administracji”. 

W krytycznych uwasach przewcdniczących MRN i naczelnizów urzę- 
dów miejskich częściej pojawiały się sprawy kompetencji i środków: 

„Zbyt dużo funkcji gospodarczych przeszło na szczebel wojewódzzi”, 
„Władze miejskie mają zbyt małe uprawnienia, szczególnie w sprawach 
rozwoju miasta, zbyt szeroxo zakrojona jest centralizacja uprawnień”, 
„Władza jest blisko, ale obywatele nie wierzą w jej moc i zwracają się do 
wojcwództwa”, ,„„Jiamy większe kompetencje, ale mniejsze środki”, „Wiele 
inwestycji przemysłowych i mieszkaniowych przesunięto do nowych miast 
wojewóazkich”, „Naczelnik ma trudności w dogadaniu się z instytucjami, 
których zakres wykracza poza kompetencje naczelnika, np. gospodarka ko- 
munalna, Rejon Dróg Publicznych itp.”, „Przesadne scentralizowanie za- 
rządzania, szczególnie w planowaniu budżetu”, „Przy decentralizacji wła- 
dzy nastąpiła centralizacja decyzyt”. 

Krytyczne uwagi respondentów ze wsi zarówno mieszkańców, jak dzia- 
łaczy najczęściej dotyczyły odłegiości do urzędu gminnego, trudności ka- 
drowych i braku środków finansowych: 

„Przedtem bylo bliżej do gromadzkiej rady narodowej, teraz jest dalej 
do gminy”, „Gdy była gromada to był swój przewodniczący, a obecnie 
nie zna się naczelnika i innych ludzi w gminie”, „Brak jest odpowiedniego 
personelu w gminie”, „Gminy leżące z dala od ośrodków przemysłowych 
nie mają środków na budownictwo kom::nalne, chociaż potrzeby mają takie 
same, jak małe miasta”, „Za dużo buduje się w miastach wojewódzkich, 
a za mało w małych”. 


Na temat kontroli społecznej 


W dwóch badaniach przeprowadzonych w 1977 i 1978 r. zadano jedna- 
kowo brzraiące pytanie w sprawie kontroli społecznej (tablica 13). 


Tablica 18 
fo EG BM RE EE EZ ZZ DZE AZ ZZA ZZZZŻŹP ZYDOW ZÓEZEŻE ZOZ 
: Ó 
„Czy spotrał się Par() z przejawami cziała-  - KA 
nia kcntroli społecznej?” 1977 1978 1977 1978 
1. Bardzo często lub często 18,6 17,0 14,4 11,5 
2. Dość rzadko lub rzadko 29,1 20,2 30,9 16.4 
3. Nigdy 43,7 57.2 42,5 60,4 
8,4 5,6 12,7 11,3 


4. Trudno powiedzieć 
NISRRARDCEC PORE PEOENEZP ZEE OOOO ROZA RENEE 


Mimo że w 1978 r. mówiło się i pisało o kontroli społecznej dość dużo, 
odsetek zbadanych mieszkańców miast i wsi, którzy nie zetknęii się z kon- 
trolą, był duży, nawet większy niż w 1977 r. W 1978 r. 6*,4 proc. zbada- 
nych mieszkańców miast i 77,6 proc. mieszkańców wsi nie słyszało nic 
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o projezcie powołania komitetów kontroli społecznej przy radach narodo- 
wych. Jest to jeszcze jeden dowód, że mimo wyrażanych dexi:aracji o zain- 
teresowaniu sprawami gospodarczymi i społecznymi badani mieszkańcy 
mało interesują się konkretnymi sprawami. 


Odpowiadając na pytanie, czym przede wszystkim powinna zająć się 
kontrola społeczna, badani mieszkańcy miast i wsi najczęściej wskazywali 
przeprowadzenie kontroli handlu (86,6 — miasto, 60,7 — wieś), rozpa- 
trywanie skarg i wniosków obywateli (67,7 — miasto, 68,6 — wieś) oraz 
przeprowadzanie kontroli w urzędach i instytuciach (46.0 — miasto, 43.3 
— wieś), przeprowadzanie kontroli w zakładach pracy (51,0 — miasto, 
42,6 — wieś) i rozpatrywanie sprawozdań instytucji i organizacji (27.9 
— miasto, 22,1 — wies). W podobny sposób okreslali zadania kontroli 
społecznej zbadani radni, przewodniczący rad narodowych i naczelnicy 
urzędów miejskich i gminnych. | 


* 


Otrzymane przez nas rezultaty omówionych powyżej badań ankietowych 
pozwalają stwierdzić, że: 


© Istotne znaczenie dla aktywności społecznej ma zainteresowanie spra- 
wami spoleczno-gospodarczego rozwoju kraju oraz decvzjami władz cen- 
tralnych w tych sprawach. W świetle wyników badań powtarzanych 
w określonych odstępach czasu widoczna jest tencencja przejawiająca się 
w dość powszechnym deklarowaniu ogólnego zainteresowania sprawami 
społecznymi i gospcdarczymi przy znacznie mniejszvm zainteresowaniu 
sprawami konkretnymi, zwłaszcza wśród osób o najniższym poziomie wv- 
kształcenia. Mimo szerokiej działalności informacyjnej śrcdków masowego 
przekazu wicaza o niextórych sprawach spolecznych jest przyswajana 
w małym stopniu: przykładem może być sprawa kontroli społecznej. Wielu 
mieszkańców miast 1 wsi nic nie słyszało o projekcie powołania komitetów 
kontroli społecznej przy radach narodowych. 


© Z przeprowadzonych badań, wynika. że zarówno mieszkańcy, jak 
i działacze postulują aktywny udział luaności w decydowaniu o sprawach 
miasta czy wsi i to nie tylko poprzez uczestnictwo w zebraniach ludności, 
iecz także poprzez bezpośredni udział w pracach racy narodowej. W rze- 
czywistości wpływ ogółu mieszkanców na sprawy lokalne, jak na to wska- 
zują wyrażone opinie, jest raczej mały. 


W świadomości zbadanych mieszkańców i dziaiaczy utrwalone jest prze- 
świadczenie, że pewne instytucje mają większy wplyw na sprawy miasta 
l wsi, a inne mniejszy. Wyrażna jest tendencja co silniejszego podkreślenia 
roli administracji, a zwiaszcza naczelników miejskich i gminnych urzędów 
w decydowaniu o sprawach lekalnvch. Natomiest roia komitetów miej- 
skich i gminnych PZPR jest dostrzegana przez mieszkańców w mnicjszym 
stopniu. 


KRZYSZTOF OSTROWSKI, ZBIGNIEW SUFIN 


Przeświadczenie o niewielkim wpływie miejscowych instancji partyj- 
nych na sprawy lokalne — i to niezależnie od tego, jaka jest rzeczy- 
wiście sytuacja w danym ośrodku — ma wpływ na kształtowanie się kii- 
matu aktywności społecznej w środowisku lokalnym. W świetle wyników 
badań widoczna jest tendencja do pewnego spadku aktywności społecznej, 
co niewątpliwie wiąże się z dość rozpowszechnionym przeświadczeniem, że 
realizacja lokalnych zadań w wielu dziedzinach zależy od czynników usy- 
tuowanych wyżej. 

© Zbadani mieszkańcy miast i wsi oraz działacze (radni, przewodni- 
czący rad narodowych oraz naczelnicy urzędów miejskich i gminnych) 
stwierdzali, że w ostatnich latach w środowisku miejskim i wiejskim w naj- 
większym stopniu odczuwane są zmiany w warunkach mieszkaniowych 
i opiece lekarskiej. Jeżeli chodzi o zadania do rozwiązania, to najczęściej 
wskazywano poprawę zaopatrzenia i funkcjonowania handlu, polepsze- 
nie warunków mieszkaniowych, usług, komunikacji i urządzeń komunal- 
nych. Wśród zbadanych mieszkańców miast i wsi oraz działaczy utrwalone 
jest przeświadczenie, że chociaż realizacją wszystkich zadań w mieście, 
gminie powinny zajmować się przede wszystkim władze lokalne, ich moż- 
liwości, jak się sądzi. są niedostateczne. Dlatego starano się uwypuklić 
rolę władz wojewódzkich i centralnych w rozwiązywaniu poszczególnych 
problemów. 

© Sprawa relacji między władzami lokalnymi i władzami wyższego 
szczebla była podnoszona również w opiniach o reformie struktury admi- 
nistracyjnej kraju. Większość zbadanych mieszkańców miast (59,3 proc.) 
1 wsi (65,2 proc.) pozytywnie oceniła skutki tej reformy, przy czym w uza- 
sadnieniu wskazywano najczęściej przybliżenie władzy do ludności, 
sprawniejsze załatwianie spraw obywateli, lepsze warunki i perspektywy 
rozwoju miast, gmin. W opiniach negatywnych (16,0 proc. — ludność miej- 
ska, 17,6 proc. — ludność wiejska), zwłaszcza w środowisku miejskim, 
wskazywano, iż zbyt szeroko zakrojona jest centralizacja uprawnień, wła- 
dze lokalne mają większe kompetencje, ale małe środki, a „przy decentrali- 
zacji władzy nastąpiła centralizacja decyzji”. Zwraca uwagę fakt, iż w uza- 
sadnieniu opinii o zmianach w strukturze administracyjnej rzadko bardzo 
pojawiał się pogląd, że wpłynęły one korzystnie na wzrost aktywności 
społecznej w środowisku lokalnym. 

© Porównanie wyników z 1975i 1978 r. wykazuje, że wśród zbadanych 
mieszkańców miast i wsi zmniejszyły się odsetki osób biorących udział 
w czynach produkcyjnych, w działalności organizacji młodzieżowych, w sa- 
morządzie mieszkańców, w komitetach rodzicielskich. Radni, naczelnicy 
i przewodniczący rad narodowych w znacznie większym procencie aniżeli 
zbadani w 1978 r. mieszkańcy miast i wsi uczestniczą we wszystkich for- 
mach działalności społecznej. Nasuwa to przeświadczenie, że działalność 
społeczna w ramach różnych instytucji i organizacji, a także działalność 
społeczna poza formami instytucjonalnymi w znacznie większym stopniu 
opiera się na działaczach aniżeli na mieszkańcach miast i wsi, przy czym 
aktywność działaczy w małym stopniu pobudza aktywność społeczną mie- 
szkańców. 
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© Z przeprowadzonego w 1978 r. badania wynika, że w środowisku 
wiejskim znacznie większy aniżeli w środowisku miejskim jest odsetek 
osób, które w okresie jednego roku przed badaniami miały kontakt z urzę- 
dem miejskim lub gminnym. Wśród mieszkańców wsi większy był także 
odsetek osób, które pozytywnie oceniły sposób załatwiania spraw obywa- 
teli. Spotkania z radnymi i zwracanie się do nich z jakimiś sprawami sprzy- 
ja docenianiu wpływu radnych na działalność urzędów. 

Wśród tych, którzy rozmawiali kiedyś z radnymi, większy był odsetek 
osób przekonanych o tym, że radni mają bardzo duży lub dość duży wpływ 
na działalność urzędu miejskiego, gminnego. 

Sądzimy, że w sumie z przeprowadzonych badań wynikają istotne wnio- 
ski dotyczące pobudzania aktywności społecznej, rozwoju demokracji socja- 
listycznej i pracy aparatu administracy jnego na różnych szczeblach. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Krystalizacja ruchu 
krajów niezaangażowanych 


MARIAN NASZKOWSKI 


Ruch państw niezaangażowanych jest stosunkowo młody. Jego zaczątków 
szukać należy w latach pięćdziesiątych. Idee, które miały mu przyświecać, 
po raz pierwszy znalazły wyraz na konferencji państw Azji 1 Afryki w 195 
r. w Bandungu. Sprecyzowanie platformy programowej nastąpiło w 1956 r. 
na wyspie Brioni podczas spotkania trzech wybitnych osobistości — uzna- 
nvch za założycieli ruchu: prezydenta Jugosławii, marszałka Josipa Broz- 
- Tito. premiera Indii, Jawaharlaia Nenru i prezydenta Egiptu. Gamaia Abd 
Fi-Nasera. Następnie przyłączyli się do nich prezydent Ghany Kwarre 
Narumah i prezydent Indonezji Sukarno. Dzięki inicjatywie tej piątki w 
1960 r. ruch niezaengażowanych zaprezentował się olicjalnie ze swym pro- 
£ramem na forum ONZ. 

Pierwsza konferencja państw niezaangażowanych odbyła się w 1961 r. w 
Belgradzie. Stanowiła ona niejako ukonstytuowanie się ruchu, sprecyzo- 
waia jego dlugofalowe cele i zadania. Tegoroczny „szczyt” oabyty w Hawa- 
nie był już szósty.n z kolei. 

Ruch krajów niezaangażowanych stał się poważną siłą, wywierającą co- 
raz istotniejszy wpiyw na kształtowanie się stosunków międzynarodowych. 
Trudno byłoby już sobie wyobrazić bez niego współczesny krajobraz poli- 
tyczny świata. 

Gdy na konferencji w Be.gradzie w 1961 r. reprezentowanych było 25 
państw, w konferencji w Hawanie w 1979 r. uczestniczyły 94 kraje, 
których mieszkańcy stanowią ponad 1/3 ludności naszej planety. Ponadto 
w konferencji hawańskiej brało udział 13 krajów w charakterze obserwa- 
torów i 8 państw ze statusem gości. 

Wraz ze wzrostem lLościowyim rozszerza się zasięg terytorialny ruchu. 
Początkowo wchodziiy w jego skład państwa Azji i Afryki; obecnie obej- 
muje on już również 11 państw Ameryki Łacińskiej; 12 dalszych krajów 
tego kontynentu nia staius obserwatora. Pod tym względem fakt odbycia 
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szóstej konferencji właśnie na Kubie — w pierwszym socjaistycznym pan- 
stwie tego regionu — ma znanienną wymowę. 

Chociaż rozwój ruchu krajów niezaangażowanych nie przebiegał i nie 
mógł przebiegać po łatwej drodze, natraliał na kompiikacie i przeszkody 
proporcjonaine do tvch, na które natrafliał cały proces dexsolonizacji i eman- 
cypacji w Trzecim Świecie, aktywność ruchu rosia. Zwiększał się też ciężar 
gatunxowy zadań, które stawiał przed sobą, 1 jego autorytet. 

Rosnące znaczenie ruchu wynika z zasadniczych czynnikow. Pierwszym 
z nich jest przebiegający w szybkim tempie po Il wojnie światowej rozpad 
svstemu ko!tonialnego, powstanie na gruncie narodowowyzwoleńczych i po- 
stąpowych społecznie dążeń posiadających wyraźnie antvimperialistyczny 
charakter wie.k.ej gruby niepodlogivch państw, które zdocydowanie do- 
minują w ruchu. Spoza Azji, Afryki i Amervki Łacińskiej należą doń na 
prawach cz.onków jedynie Jugosławia. zlalta i Cypr. 

Antykoionmialna i antyimperialistvczna geneza ogromnej większości 
państw ruchu niezzangażowanych rozstrzyga o ich ucziale w walce z no- 
wymi formami uzależnienia i eksploatacji ze strony wysoko rozwiniętych 
państw kapital'stycznych. o ich solidarności z narodami zmuszonymi nadal 
wa.czyć o swą niepod:ocłość oraz o ich aktywności na rzecz tworzenia no- 
wego spraw.ediiwego ładu escnonicznego na świecie. 

twvsuwaijac na czoło ton zespół powięzanych wzajemnie zadań, rucn 
państw niezaengażowanych opowiada się zarazem za umocnieniem poko- 
ju i rozwojem odprężenia, ograniczeniem wyścigu zbrojeń i faktycznym 
rozbrojenien. W sposobie ujmowania tyvcn zadań powraca motyw walki 
z próbami interwencji czy ingerowania w wewnętrzne sprawv poszczegól- 
nych państw. Zdecydowana większość tych krajów widzi bowiem w proce- 
sach pokojowego współistnienia czynnik sprzyjający suwerennemu wvbo- 
rowi własnyca dróg rozwoju, samcokreślenia swego ustroju i swej przy- 
szłości, wyzwolenia się od naciszńw paitstw imberialistycznych, od ich 
dominacii ekonomicznej, która z reguły stanowi odskocznię dia uwarun- 
kowań i dzia!ań ograniczających niepodległość polityczną. 

Zasadnicze motywy zaangażowania ruchu niezaangażowanych po stronie 
pokoju, odprężenia i rozbrojenia określa bardzo trudna sytuacja gospodar- 
czą znacznej większości tvch pa:istw. Mają one do czynienia z tragiczną 
spuścizrą wyrvsku kołonialnego i etsploatacji neokolonialnej. Borykają się 
z głodom, nędzą i analfabetyzmen, z bezrobociem tym dotkliwszym z uwa- 
gi na przeludnienie powiększających się żywiołowo miast, z brakiem prze- 
mysłu i nowoczesnych technologii, środków inwestycyjnych i wykwalifi- 
kowanych kadr. Rozumieią one, że jedynie w warunkach odprężenia i roz- 
brojenia możliwe będzie przeznaczenie na ich potrzeby części wielomiliar- 
dowych środków przeznaczonych dziś na ilościowy i jakościowy wyścig 
zbrojel. 

Jedynie kilka krajów przynależnych do ruchu samodzielnie zdobywa 
środki na swoje potrzeby. Są to przede wszystkim kraje naftowe i — w 
znacznie mniejszym stopniu — kraje posiaclające niektóre inne surowce 
objęte w ostatnich latach gwałtownymi zwyżkami cen. Trzeba jednak pa- 
miętać, że korzyści piynące z tych zmian na rynkach światowych są w wie- 
lu przypaakach przechwytywane przez międzynarodowe monopole i kon- 
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cerny. Ogromna większość krajów niezaangażowanych szczególnie dotkli- 
wie odczuwa skutki wstrząsów gospodarczych ostatnich lat. Tym aktyw- 
niej opowiada się więc za nowym ładem ekonomicznym oraz za rozbro- 
jeniem warunkującym zwiększenie przeznaczanej dla nich pomocy. 

Jeśli więc ruch posługuje się pojęciem krajów niezaangażowanych, to 
nazwa ta nie ma nic wspólnego z obojętnością, neutralnością i pasywnoś- 
cią. Istotą ruchu jest w istocie aktywne zaangażowanie polityczne w wyz- 
woleńczych, postępowych i pokojowych przemianach współczesnego świata, 
zaangażowanie nacechowane wieloma elementami postawy antyimperiali- 
stycznej i sympatyzującej z socjalizmem. | 

Kto jest za pokojem i odprężeniem, powinien bowiem opowiadać się 
przeciw imperializmowi, którego zimnowojenne ugrupowania stwarzają 
zagrożenie dla pokoju i zakłócają rozwój procesów odprężeniowych. Kto 
zwalcza kolonializm, neokolonializm i dyskryminację rasową, ten nie może 
popierać sił uprawiających politykę zależności i eksploatacji. 

Oczywiście kształtowanie się oblicza ruchu jest procesem nader złożo- 
nym. Ugrupowanie państw niezaangażowanych nie jest monolitem. Umow- 
ne jest zresztą całe pojęcie Trzeciego Swiata. Do ruchu należy jedynie kil- 
ka państw budujących socjalizm. Wchodzą też w jego skład kraje, które 
wybrały drogę niekapitalistycznego rozwoju, ale w łonie ruchu stanowią 
one mniejszość. Wiele krajów kroczy nadal po drodze rozwoju kapitalistycz- 
nego i w związku z tym są one związane całym systemem uzależnień — 
zwłaszcza ekonomicznych — od państw imperialistycznych. 

W tej sytuacji jest rzeczą zrozumiałą, że w postawie poszczególnych 
państw względnie grup państw przynależnych do ruchu występują poważ- 
ne różnice i rozbieżności. Jeśli więc można — a niewątpliwie można — 
mówić o rosnącej jedności krajów tego ruchu, to może to jedynie być — jak 
podkreślono w Hawanie — jedność w różnorodności, jednolita postawa wo- 
bec głównych założeń i nadrzędnych celów, przy istnieniu różnic w szeregu 
konkretnych zagadnień. 

Wydarzenia ostatnich lat dowodzą, że oblicze ruchu krystalizuje się stop- 
niowo jako ruchu walki o pełną wolność i eimancypację narodów i o pokój, 
przeciw uciskowi i obcej dominacji, choć stopień zaangażowania antyimpe- 
rialistycznego różnych państw jest różny. 

Proces, o którym mowa, ma kapitalne znaczenie. Powoduje on, że za- 
chowując swą niezależność i własne oblicze, nie wiążąc się z żadnymi 
ugrupowaniami wojskowo-politycznymi, ruch krajów niezaangażowanych 
staje się coraz poważniejszą siłą w ogólnoświatowej walce o wyzwolenie 
narodowe, postęp społeczny i pokój między narodami. 

Ważnym czynnikiem wpływającym na krystalizację antyimperialisty- 
cznego oblicza ruchu niezaangażowanych jest postępująca w ostatnich la- 
tach radykalizacja polityki szeregu państw Trzeciego Świata. Wystarczy 
wspomnieć o uporczywej walce sił wyzwoleńczych na Bliskim Wschodzie, 
rewolucyjnych przemianach w Etiopii, obaleniu reakcyjnego reżimu w Af- 
ganistanie, upadku szacha w Iranie, stałym nasilaniu się walki ruchów na- 
rodowowyzwoleńczych na południu Afryki, załamaniu się dyktatury Somo- 
zy w Nikaragui, emancypacyjnych dążeniach Panamy, które doprowadziły 
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do rewizji układów z USA w sprawie kanału, narastaniu wrzenia w Salwa- 
dorze. | | 


* 


Konferencja w Hawanie była ważnym ogniwem dalszego krystalizowania 
się ruchu. W czasie jej obrad toczyły się ożywione dyskusje, a nawet po- 
lemiki, zwłaszcza między grupą państw określanych jako umiarkowane 
a grupą głoszącą hasła socjalistyczne. Dyskusja dotyczyła również samego 
pojęcia niezaangażowania na obecnym etapie rozwoju ruchu. 

Niektóre państwa o zachowawczej orientacji dążyły do zahamowania 
procesu umacniania się ruchu na pozycjach jednoznacznie antyimperiali- 
stycznych, broniąc jego „czystosści” i giosząc hasło całkowitej neutralno- 
ści. Odwrotnie, przywódcy państw o orientacji lewicowej czy lewicującej 
dowodzili, że zajmowanie przez ruch pozycji pasywnej, zamazywanie jego 
oblicza, stanowiłoby o jego słabości, zatrzymaniu się w rozwoju i — tym 
samym — o cofaniu się. | 

Jak mówił w referacie Fidel Castro, jak m.in. podkreślali w swych wy- 
stąpieniach premierzy Madagaskaru, Mozambiku, Konga, Tanzanii, Jamaj- 
ki, Wietnamu i inni przywódcy — w dzisiejszym świecie nie sposób stać 
na uboczu nurtujących ludzkość wielkich zagadnień pokoju, wolności 
narodów, nowego ładu ekonomicznego i innych problemów, nie sposób być 
wobec nich „neutralnymi”. Taka neutralność musiałaby osłabić siłę od- 
działywania ruchu niezaangażowanych, wyjść na korzyść imperializmowi 
i neokolonializmowi. Przywódcy tych państw wykazywali w sposób prze- 
konywający, że opowiadanie się po stronie sił walczących o pokój, wol- 
ność narodów i sprawiedliwość społeczną nie narusza bynajmniej istoty 
ruchu niezaangażowanych, jego niezależności i pozablokowego charakteru 
jego polityki. | | 

Z tą kwestią ściśle łączy się ustosunkowanie się ruchu do dwóch przeciw- 
stawnych systemów polityczno-społecznych dzisiejszego świata. Niektórzy 
przedstawiciele państw o orientacji umiarkowanej czy zachowawczej usi- 
łowali z charakteru ruchu, z pojęcia niezaangażowania wywodzić wniosek, 
iż należy traktować jednakowo oba ugrupowania: blok państw kapitali- 
stycznych i wspólnotę państw socjalistycznych. Polemizując z tym stanowi- 
skiem postępowi przywódcy wykazywali, że byłoby ono nieżyciowe, błęd- 
ne i szkodliwe dia walki o zasadnicze interesy państw wchodzących w 
skład ruchu. 

Mówiąc o pozycji tych, którzy chcieliby widzieć ruch jako ustawiony „w 
równej odległości” od obu światowych ugrupowań polityczno-wojskowych, 
premier Jamajki powiedział, że zapominają oni po prostu, gdzie znajduje 
się wróg narodów Trzeciego Świata i kto je eksploatuje. Jak powiedział 
Fidel Castro, niezaangażowanie nie może oznaczać neutralności politycznej 
i ideologicznej, a imperializm jest tylko jeden. 

Nie ulega wątpliwości, że w przeciwieństwie do państw imperialistycz- 
nych wspólnota państw socjalistycznych jest naturalnym sojusznikiem 
ruchu niezaangażowanych. Państwa systemu socjalistycznego, przede 
wszystkim Związek Radziecki, przyczyniły się zarówno swym decydującym 
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wkiadem w zwycięstwo nad faszyzmem, jak i caią powojenną polityką do 
powstania na gruzach koloniaiizmu niezależnych panstw. Następnie wszel- 
Klni sposobami wspierały cene waikę tych krajów o całkowitą niezależność 
polityczną i ekonomiczną. śbiesząc im z pomocą w pokonywaniu dzieczic- 
twa przeszłości. Prawda o tvm toruje sobie coraz bardziej drogę w ruchu 
niezaansażowanych, co znalazło mocny wyraz w toku obrad konferencji 
hawańskiej. 

Inną, pokrewną kwestią. która wywołuje dyskusję, była sprawa krvte- 
riów podziału świata. Niektóre państwa skłaniały się jeszcze niedawno ku 
sztucznemu podziałowi na bogatą „Pólnoc” i biedne „Południe. Jak wiado- 
mo. jest to zbieżne z tezą lansowaną przez przywódców chińskich, którzy 
usiluią tą droga antagonizować państwa Trzeciego Świata przeciw krajom 
socjalistycznym, zamazujac istotę decydujących przeciwieństw klasowyci 
między svstemem kapitalistycznym a socjaiistrycznym. Na konierencii w 
Hawanie powróciły już tylko echa tej koncepcji jawnie sprzecznej z inte- 
resami uczestniczących państw. 


* 


Dla charakterystyki postawy państw, wchodzących w skład ruchu nieza- 
angażowanych, warto przytoczyć wyniki debat w dwóch sprawach, a mia- 
nowicie oceny stanowiska Egiptu i układów w Camp David oraz reprezen- 
tacjj Kampuczy. Obie te kwestie wywołały ożywione dyskusje i nawet 
kontrowersje. „Szczyt” zdołał jednak w obu wypadkach uzgodnić stanowi- 
sko kompromisowe. 

Większość delesacji nie zgodziła się z wysuwanym przez grupę państw 
radvykainychn, zwiaszcza przez kraje arabskie, wnioskiem zmierzającym do 
usunięcia z łona ruchu Egiptu za jego kapitulancką politvkę. Jednakże 
„Szczyt” potępił jednoznacznie porozumienia z Camp David i separatysty- 
czny tralkiat egipsko-izraelski, stwierdzając, że godzą one w niezbywalne 
prawa arabskiego narcdu palestyńskiego oraz przyczyniają się do utrwa- 
lenia okupacji terytoriów arabskich. Sprawę caiszej obecności Egiptu w 
szeregach ruchu przekazano do zbadania komisji powołanej ad hoc. Tax 
więc mimo swej kompromisowości podjęta decyzja stanowiła moralną po- 
rażkę nie tvlko linii reprezentowanej na Biiskim Wschodzie przez Izrael 
i Stany Zjednoczone, lecz i poiityki prezydenta Sadala. 

W sprawie Kampuczy konferencja potwierdziła zasaaę .pustego fotela”. 
Większość uczestników z różnych względów nie bvła gotowa do przyzna- 
nia miejsca delegatom rządu kampuczańskiego. Ale równocześnie nie 
dopuściła ona do udziału w konferencji przedstawicieia skompromito- 
wanej. obciążonej ludobójstwem grupv Pol-Pota, co stało się też porażką 
jej chińskich protektorów. Warto nadmienić, że decvzja konierencji ha- 
warńskiej w tej sbrawie różni się od decvzji podjętej na rozpoczętej we 
wrześniu sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ, która większością głosów 
utrzymała reprezentację obalonego rzadu kampuczy. Wiele krajów przy- 
należnych do ruchu niezaangażowanych giosowało w ONZ przeciwko tej 
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Deklaracja polityczna przyjęta przez konferencję jest dowodem wzrostu 
Qoirzałości politycznej ruchu, jego poczucia odpowiedzialności nie tylko za 
sprawy własnych regionów, lecz całego świata, za losy pokoju. 

Potwierdzajac niezależny, pozablokowy charakter ruchu, deklaracja, bę- 
daca wyrazem kompromisu między różnymi tendencjami, precyzuje szereg 
ważnych zadań związanych z walką o odprężenie i rozbrojenie, przeciwko 
uciskowi neokolonialnemu, o wolność narodów. 

Dokument wyraża zadowolenie z pozytywnych zjawisk w procesie od- 
prężenia mięczynarodowego; wita wysiłki kralów europejskich zmierzające 
do umacniania współpracy w oparciu o uchwały Aktu Końcowego KBWE; 
wyraża aprobatę dia podbisarego niedawno układu radziecko-amerykań- 
stziego SALT I. Równocześnie konferencja zaapelowała do wielkich mo- 
carstw o nowe porozumienia w dziedzinie rozbrojenia, zwłaszcza nuklear- 
neg0. 

Poruszajac niezwykle istotny dla państw Trzeciego Świata problem osta- 
tecznej likwidacji koloniaizmu przywódcy państw niezaangażowanych 
stwierdzają, że mimo osiągnięć w tej dziedzinie dawne państwa kolonialne 
nie rezyguuia z dążeń do ograniczania wolności i samodzielności krajów 
rozwijających się, stosujac coraz to nowe formy uzależnienia i dominacji. 

Jasną, niedwuznaczną postawę zajął ruch w kwestii rasizmu we wszel- 
kich jego formach. Podkreślano. że rasizm, dyskryminacja rasowa i apart- 
heid są zbrodnią przeciw ludzkości, brutalnym naruszeniem Karty NZ 
oraz Deklaracji Praw Człowieka. Walka przeciwko imperializmowi, kolo- 
nializmowi i rasizmowi, wszeikim formom wyzysku i hesemonizmu — 
stwierdza konferencja hawańska — jest nadal jednym z głównych zadań 
ruchu niezaangażowanych. 

Te stwierdzenia dowodzą, że wsrew wysiłuom niektórych państw o za- 
chowawczym obiiczu konferencja zajęsa aktywne i wyrażnie postępowe 
stanowisko w kiuczowych probiemach doby obecnej. „Szczyt nie ograni- 
czył się przy tym do określenia ogolnej pozycji w tych sprawach, lecz 
sprecyzował wiele konkretnych żądań i postulatów idących niekiedy dalej, 
niż wynikałoby to z konpromisowvch siormuiowań generalnych. Potępio- 
no np. pomoc wojskową Stanów Zjednoczonych i Wielsiej Brytanii dla 
razistowskich reżimów w Afryce, jednoznacznie zadeklarowano poparcie 
ala narodów Zimbabwe, Namibij i rodzimej ludności RPA w ich walce 
o wolność; wysunięto żądanie, aby Stany Zjednoczone ziikwidowały swe 
bazy wojskowe w Korei Południowej, na AKubie i w Puerto Rico; podkre- 
ślono solidarność z wuiką sił demokratycznych w Chile. Takich przykładów 
świadczących o wyraźnym zaangażowaniu antyimperialistycznym można 
by przytoczyć więcej. 

W sprawach gospodarczych „szczyt” nie okreś.ił konkretnego, rozwinię- 
tego programu działania. Widocznie ruch nie dojrzał jeszcze do tej fazy; na 
tei płaszczyźnie istnieją też w jego łonie określone sprzeczności. Dotyczą 
one np. wyraźnej różnicy szans ekonomicznych miedzy bogacącymi sie 
krajami — posiadaczami zasobów naftowych a krajami, które dotkliwie od- 
czuwaja bezpośrednie i pośrednie skutki podwyżek cen produstów naito- 
wych. Źródłem sprzeczności są również odmienne koncepcje dotyczące 
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dróg wewnętrznego rozwoju — nacjonalizacji przemysłu i zasobów natu- 
ralnych, planowania, reformy rolnej. 

Niemniej deklaracja ekonomiczna jasno stwierdza, że rozwój gospo- 
darczy młodych państw podlega różnym przeszkodom i formom zagrożenia, 
w tym grożbom interwencji zbrojnych bądź użycia siły, że wobec tych kra- 
jów stosowane są praktyki dyskryminacyjne i protekcjonistyczne, a udzie- 
lana im jawnie niedostateczna pomoc często wiązana jest z ograniczający- 
mi suwerenność warunkami politycznymi. 

Obecny system stosunków gospodarczych na świecie — stwierdziła kon- 
ferencja — nie sprzyja likwidacji nędzy, głodu, bezrobocia trapiących kraje 
rozwijające się. Dokument akcentuje pilną konieczność stworzenia w świe- 
cie nowego sprawiedliwego ładu ekonomicznego. Jak wiadomo te zasadni- 
cze postulaty krajów Trzeciego Świata od wielu lat spotykają się z popar- 
ciem państw wspólnoty socjalistycznej. 


* 


Zarówno przygotowaniom do konferencji, jak jej obradom towarzyszyło 
na świecie wielkie zainteresowanie, manifestujące się wszakże w sposób 
nader zróżnicowany. Państwa socjalistyczne i siły lewicy społecznej w kra- 
jach Zachodu powitały „szczyt hawański ciepło i życzliwie, widząc w dal- 
szym wzroście aktywności ruchu niezaangażowanych czynnik sojuszniczy 
w walce o postęp na świecie i pozytywne przemiany w stosunkach mię- 
dzynarodowych. 

Zgoła odmienne było stanowisko sił reakcyjnych, które rozpętały kam- 
panię wrogości i oszczerstw wobec konferencji hawańskiej, usiłując nie 
tylko dyskredytować ruch i wyolbrzymiać występujące w nim sprzeczno- 
Ści, lecz i zastraszyć niektóre uczestniczące kraje widmem rzekomego 
podporządkowywania się „„Moskwie”. I tak np. premier małego karaib- 
skiego państwa Grenady powiedział na konferencji, że Waszyngton groził 
mu, iż udział jego kraju w szczycie w Hawanie potraktowany zostanie jako 
akt wrogi wobec USA. Znane są też inne fakty nacisku politycznego i go- 
spodarczego ze strony USA, innych państw zachodnich i międzynaro- 
dowych firm kapitalistycznych na poszczególnych uczestników „szczytu w 
Hawanie. 

Jest zrozumiałe, że stopniowa krystalizacja ruchu na pozycjach antyim- 
perialistycznych, antykolonialnych i antyrasistowskich, przyjęcie uchwał 
wymierzonych przeciw polityce neokolonialnego ucisku, dominacji i hege- 
monizmu musiały zirytować ośrodki dyspozycyjne świata kapitalistyczne- 
go. Wywołały też zdenerwowanie kół rządzących ChRL, których rozbija- 
cka polityka w Trzecim Świecie ponosi w ostatnich latach porażkę za po- 
rażką. 

Politycy Stanów Zjednoczonych negatywnie zareagowali na decyzję od- 
bycia „szczytu” na Kubie i powierzenie Fidelowi Castro roli koordynatora 
ruchu na najbliższe trzy lata. Zapowiadano, że kubańscy gospodarze konfe- 
rencji będą dążyć do przekreślania tradycji ruchu i przeforsowania decyzji, 
które oznaczałyby bezpośrednie powiązanie z ugrupowaniem państw so- 
cjalistycznych. Gdy w toku konferencji Fidel Castro i jego współpracowni- 
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cy wykazali konsekwencję i takt, umiar i elastyczność, walnie przyczynia- 
jąc się do sukcesu, jakim było wypracowanie kompromisu służącego za- 
sadniczym celom ruchu, konstruktywne i owocne stanowisko Kuby usiło- 
wano przedstawić jako „odwrót” czy „porażkę”. Osiągnięty na konferencji 
wzrost autorytetu Kuby i jej przywódcy był niewątpliwie jednym z impul- 
sów, które spowodowały w USA rozpętanie hałaśliwej kampanii wokół 
stacjonowania rzekomej bojowej jednostki radzieckiej na Kubie. 

Wysiłki te nie odniosły jednak oczekiwanych rezultatów. Stany Zjedno- 
czone zostały w dokumentach Hawany imiennie napiętnowane za posiada- 
nie i rozbudowę baz wojskowych w szeregu krajów. Z krytyką spotkała 
się ich polityka bliskowschodnia. „Szczyt” hawański oskarżył też zarówno 
USA, jak i inne państwa zachodnie o wznoszenie barier hamujących rozwój 
gospodarczy krajów Trzeciego Świata. 

Trafnie ocenił sytuację „Washington Post” stwierdzając, że po prawie 
20 latach istnienia ruch niezaangażowanych nabiera bardziej jednolitego 
politycznie charakteru. Jest to — jak konkluduje gazeta — charakter zde- 
cydowanie krytyczny wobec Zachodu, a w szczególności wobec Stanów 
Zjednoczonych. 


k 


Tak więc konferencja hawańska stanowiła kolejny ważny etap wzrostu 
roli i znaczenia ruchu krajów niezaangażowanych zarówno na płaszczyźnie 
Trzeciego Świata, jak i całej sytuacji światowej. 

Mimo wynikających z wielu uwarunkowań politycznych i społecznych 
różnic dzielących kraje rozwijające się, ruch nie tylko nie podlega dezinte- 
gracji, lecz stopniowo krzepnie i konsoliduje się. Umacnia się jego postawa 
aktywnego udziału w walce z imperializmem, kolonializmem i rasizmem 
we wszelkich jego postaciach, z obcym uciskiem, z polityką bloków mili- 
tarnych, obcej dominacji i hegemonizmu. 

Ruch wypowiedział w Hawanie ważkie słowa w takich sprawach podsta- 
wowej wagi, jak rozbrojenie i współistnienie w stosunkach międzynarodo- 
wych. Konferencja podkreśliła konieczność dalszej aktywizacji ruchu nie- 
zaangażowanych w walce o pokój, o pogłębianie odprężenia i rozszerzanie 
go na wszystkie kontynenty. 

Nie ulega wątpliwości, że obrady hawańskie przejdą dn historii jako 
ważne wydarzenie międzynarodowe. 


RECENZJE 


Nad zbiorem prac 
Leonida Breżniewa 


Rola i rozwój KPZR 


ADOLF DOBIESZEWSKI 


Nakładem wydawnictwa „Książka i Wiedza” ukazał się trzeci z kolei 
w języku polskim zbiór przemówień, wystąpień, wywiadów i listów se- 
kretarza generalnego Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związ- 
ku Radzieckiego, wygłoszonych i opublikowanych w latach 1964—19765). 
Zamieszczone w tym zbiorze prace stanowią — jak to kilkakrotnie pod- 
kreśla Leonid Breżniew — syntetyczne uogólnienie doświadczeń KPZR. 
jej kierownictwa i poszczególnych ogniw partii, nagromadzonych w pro- 
cesie budowy ustroju komunistycznego. 

Zawarte w recenzowanym zbiorze prace Leonida Breżniewa obejmu- 
ją szeroki krąg teoretycznych i praktycznych problemów funkcjonowa- 
nia partii majacych walor uniwersalnv. Dotyczą one przede wszystkim: 
prawidłowości rozwoju KPZR i jej kierowniczej roli, zasad i norm życia 
wewnątrzpartyjnego, zasad i form partyjnego kierownictwa procesami 
życia i rozwoju kraju oraz organizacjami państwowymi i spolecznymi, 
wielostronnej działalności partii w dziedzinie stosunków międzynarodo- 
wych, jak też w sierze tworzenia materialno-technicznej bazy komuniz- 
mu oraz doskonalenia stosunków społecznych w ZSRR. 

W pisanej na gorąco recenzji nie sposób nawiązać do wszystkich waż- 
niejszych wątków pracy. Ograniczę się przeto do zasygnalizowania tylko 
niektórych kwestii nasuwających się po wstępnej lekturze prac przywóa- 
cv KPZR. 

+) Teonid Breżniew: Aktualne problemy bucownrictwa partyjnego, KiW, Warszawa 
1979, str. 952. 
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Punktem wyjścia rozważań zawartych w recenzowanym zbiorze jest 
teza o wzrastającej roli i znaczeniu partii komunistycznej jako przewod- 
niej i kierowniczej siły społeczeństwa radzieckiego. Teza ta ma swoje głę- 
bokie uzasadnienie zarówno historyczne, jak i wynikające z terażźniej- 
szości. 

W miarę budownictwa komunistycznego zadania, które stoją przed no- 
wym ustrojem, wzrastają i stają się bardziej skompiikowane. Gospodar- 
ka socjalistyczna wchodzi w fazę rewolucji naukowo-technicznej, nowo- 
czesnej techniki i technologii. W okresie tym, najogólniej rzecz ujmujac, 
główne zadanie polega na umiejętnym kojarzeniu postępu naukowo-tec!:- 
nicznego z postępem społecznym. 

W miarę rozwoju budownictwa komunistycznego wzrasta twórcza ak- 
tywność mas, ich udział w kierowaniu i zarządzaniu różnymi sferami ży- 
cia społeczno-ekonomicznego. Następować będzie dalszy rozwój demokra- 
cji socjalistycznej, zwiększać się będzie rola organizacji społecznych. Ro- 
śnie znaczenie dociekań teoretycznych, nasila się konieczność pogiębia- 
nia komunistycznego wychowania mas i nieodłącznej odeń walki o prze- 
zwyciężenie przeżytków przeszłości w świadomości społecznej. 

W tych warunkach jeszcze bardziej paląca staje się konieczność nauko- 
wego zarządzania procesami społieczno-e€xonomicznymi, świadomego kie- 
rowania działalnością ludzi pracy, aktywnego kształtowania materialnego 
i duchowego życia społeczenstwa radzieckiego. Dlatego też — konstatuje 
Leonid Breżniew — podniesienie poziomu politycznego i organizacyjnego 
kierownictwa partii sprawami państwa i społeczeństwa, sposoby realizacji 
tego kierownictwa stają się coraz ważniejsze. 

Po roku 1964 — pisze Leonid Breżniew — główne wysiłki KPZR 
koncentrowały się na wypracowaniu efektywnej strategii rozwoju ekono- 
micznego Kraju Rad i skutecznym rozwiązywaniu problemów społecz- 
nych. W dążeniu do podniesienia efektywności produkcji społecznej zdwo- 
jono wysiłki skierowane na opracowanie i wdrożenie intensywnych metod 
gospodarowania, przy czym główny nacisk położono na jakościowe czyn- 
niki wzrostu ekonomicznego. W zwiazku z tym podjęto energiczne dzia- 
łania mające na celu usprawnienie planowania i zarządzania gospodarką 
narodową, jak też pogiębienie pracy ideowo-wychowawczej, umiejętne 
wiązanie bieżących zadań z perspektvwą ania jutrzejszego, doskonaienie 
radzieckiego systemu politycznego. Wszystkie te przedsięwzięcia sprzyja- 
ły coraz lepszemu zaspokojeniu materialnych i duchowych potrzeb spo- 
łeczeństwa radzieckiego. 

Rozwiązywaniu tych zadań towarzyszyły zarówmo dlugofalowe procesy 
zbliżania klas, warstw i grup społecznych oraz poszczególnych narodów 
i narodowości ZSRR, jak i procesy stopniowego zacierania się różnie 
między miastem a wsią, między charakterem pracy fizycznej i umysio- 
wej. W sumie interesy ogólnospoleczne w coraz większym stopniu utoż- 
samiają się z interesami i rozwojem osobowości każdej jednostki. 

Wzrost roli KPZR w życiu społeczeństwa radzieckiego nie jest R. 
sem żywiołowym, ale wynikiem rozwoju i doskonalenia teoretyczne;, 
politycznej, wychowawczej i organizatorskiej działalności partii, wyni- 
kiem wzrostu poczucia odpowiedzialmości wszystkich organizacji i instan- 
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cji za tę działalność. „„Życie — pisze Leonid Breżniew — nie stoi w miej- 
scu. Nasze spoleczeństwo rozwija się nieustannie, wyłaniają się ciągle 
nowe zadania, powstają nowe problemy, które wymagają uważnego prze- 
studiowania i właściwego rozwiązania (1). Dlatego też ,,..nie wolno zado- 
wałać się tym, co zostało już osiągnięte, nie wolno zamykać oczu na nie- 
dociągnięcia;... należy widzieć życie w całej jego złożoności. Tylko takie 
podejscie pozwala rozwiązywać we właściwym czasie aktualne i pilne 
problemy, eliminować wyłaniające się trudności, szybciej i pewniej kro- 
czyć naprzód (2). 

Nyśli te są bezpośrednim nawiązaniem do wskazań W. Lenina, który 
stale dowodził, iż żródłem siły i dojrzałości partii jest jej zdolność do 
trzeżwej analizy własnej działalności, krytycznej samokontroli osiągnię- 
tych rezultatów, umiejętność dostrzegania we właściwym czasie sprzecz- 
ności, niedociągnięć, biędów i otwartego przyznania się do nich, a co 
najważniejsze — zastosowanie środków niezbędnych do ich przezwycię- 
żenia. „Stosunek partii politycznej do jej własnych błędów — pisał W. 
Lenin — jest jednym z najważniejszych i najpewniejszych sprawdzia- 
nów powagi partii i rzeczywistego wykonywania przez nią swoich obo- 
wiązków wobec swojej klasy i wobec mas pracujących. Otwarte przyzna- 
nie się do błędu, wykrycie jego przyczyn, zanalizowanie warunków, któ- 
re go zrodzily, gruntowne omówienie środków naprawienia błędu — oto 
oznaka powagi partii, oto wykonywanie przez nią swoich obowiązków, oto 
wychowywanie i szkolenie klasy, a następnie również mas''(3). 

Twórcze niezadowolenie z już osiągniętych rezultatów, poczucie od- 
powiedzialności każdego komunisty za sytuację i pracę partii, swoboda dy- 
skusji i krytyki stanowią podstawową normę życia partyjnego i kryterium 
rozwoju demokracji wewnątrzpartyjnej — jedną z naczelnych zasad par- 
tyjnego kierowania procesami budownictwa komunistycznego. Należy 
przeto — pisze Leonid Breżniew — „stwarzać warunki sprzyjające szero- 
kiej krytyce i szmokrytyce, tak aby organizacja partyjna mogła we właścit- 
wym czasie skorygować każdego komunistę, który nie przestrzega wymo- 
gów Statutu partii, i nie pozwoliła, by rozpleniały się braki w pracy. Tych, 
którzy tłumią krytykę, należy pociągać do jak najsurowszej odpowiedzial- 
ności (4). 

Krytyka — stwierdza Leonid Breżniew — jest bardzo ważnym źród- 
łem informacji o poglądach i nastrojach mas. Bez możliwości szczerej 
dyskusji i krytyki partia nie mogłaby wypracować programu i podejmo- 
wać decyzji odzwierciedlających doświadczenie całego społeczeństwa ani 
też kierować jego działaniem. Partia nie może oczywiście biernie ocze- 
kiwać na opinie i krytykę mas. Wszystkie ogniwa partii powinny inicjo- 
wać dyskusje, doprowadzać do wymiany poglądów, koncepcji i uwag 
krytycznych, które wzbogacają teorię i praktykę budownictwa komuni- 
stycznego. Członkowie partii powinni dążyć do stałego usprawniania ży- 

(1) b. Breżniew: Aktualne problemy budownictwa partyjnego. Warszawa 1979, 
str. 10. 

c ie Dziecięca choroba „lewicowości” w komunizmie. Dzieła t. 31, 


Warszawa 1955. str. 42. 
(4) k. Breżniew: Aktualne problemy budownictwa partyjnego, cyt. wyd., str. 103. 
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cia społecznego, korygowania błędnych ocen i decyzji, które wynikały 
albo ze złego, niepelnego rozeznania sytuacji, albo były słuszne w in- 
nym czasie, lecz w porę nie zostały zmodyfikowane, mimo że sytuacja się 
zmieniła. 

Atmosfera pozwalająca bez obaw ujawniać niedomagania i błędy, pryn- 
cypialny stosunek kolektywu partyjnego do krytyki i zdecydowane po- 
ciąganie do odpowiedzialności za jej tłumienie sprzyjają umacnianiu po- 
czucia odpowiedzialności i twórczej inicjatywie czlonków partii. W takiej 
atmosferze nie będą też tolerowane oportunizm i tania demagogia, wy- 
stąpienia i postępki antypartyjne. Komuniści powinni zawsze pamiętać 
o tym, iż „dla partii marksistowsko-leninowskiej tak samo szkodliwe są 
anarchistyczna demoralizacja, przedstawiana jako demokracja, jak i biu= 
rokratyczna centralizacja, hamująca rozwój inicjatywy i aktywności ko- 
munistów (5). 

„W warunkach rozwiniętego socjalizmu — stwierdza Leonid Breżniew 
— kiedy partia komunistyczna stala się partią calego narodu, nie traci 
ona bynajmniej swego klasowego charakteru. Że swej istoty KPZR była 
i pozostaje partią klasy robotniczej”(6). Awangardowy charakter KPZR 
znajduje wyraz w tym, iż wypracowuje ona i realizuje najbardziej postępo- 
wy w dziejach program społeczny. Program ten wyrasta z naukowego po- 
znania rzeczywistości i rozwija się wraz z jego postępem. Opiera się on 
na dwóch podstawowych czynnikach: na tecrii marksizmu-leninizmu i wię= 
zi zmasami. 

Teoria marksizmu-leninizmu umożliwia naukową analizę i ocenę zja- 
wisk życia społecznego i politycznego, klas, warstw i grup społecznych, 
kształtowanie się postaw, zachowań i poglądów ludzkich. Stanowi więc 
ona dla partii podstawę do formułowania takiego programu, który odpo- 
wiada prawidłowościom rozwoju społecznego. Równocześnie więź partii 
ze społeczeństwem zapewnia codzienną konfrontację tego programu z opi- 
nią mas, pozwala wzbogacać go w doświadczenie i wnioski wynikające 
z ich praktyki społecznej i potrzeb. W ten sposób działalność partii wy- 
raża w języku zadań politycznych obiektywne interesy narodu. „Partia 
— pisze Leonid Breżniew — uznaje za swój najwyższy cel służenie naro- 
dowi... Wielki Lenin uczył nas, komunistów, aby wiernie i ściśle wypełniać 
wolę ludu, czerpać z jego doświadczeń przy opracowywaniu decyzji poli- 
tycznych, stale wyczuwać puls życia narodu”(7). 


Stwierdzenia te są nawiązaniem do dorokku teoretycznego W. Lenina, 
który pisał: ,„...powodzenie wszelkiej poważnej działalności rewolucyjnej 
wymaga zrozumienia oraz umiejętności wcielenia w życie tej prawdy, 
że rewolucjoniści mogą odegrać rolę jedynie jako awangarda klasy rze- 
czywiście żywotnej ti przodującej. Awangarda jedynie wówczas spełnia 
zadania awangardy, gdy umie nie odrywać się od kierowanych przez 
siebie mas. gdy umie rzeczywiście prowadzić naprzód najszersze masy. 
Bez przymierza z niekomunistami na najróżnorodniejszych odcinkach 


(5) Tamże, str. 496. 
(6) Tamże, str. 823 
(7) Tamże, str. 7. 
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działalności nie może być nawet mowy o żadnym pomyślnym budownictwie 
komunistycznym” (8). 

Więź partii marksistowsko-leninowskiej z klasą robotniczą i innymi 
warstwami luczi pracy ma charakter dwustronny. Masy będą popierać 
partię, jeśli jej polityka będzie wyrażać ich interesy, jeśli będzie konfron- 
towana z ich opinią, jeśli partia będzie badała nastroje i doświadczenia 

iasy robotniczej i na ich podstawie umiała korygować swą politykę. 
W całej swej działalności KPZR zawsze kierowała się hasłem: wszystko 
w imię człowieka, wszystko dla dobra człowieka. Stąd czerpała swe siły, 
zaskarbiaia autorytet i poparcie narodu. Dlatego też — pisze Leonid 
Breżniew — komuniści powinni stale pamiętać o nakazie W. Lenina: 
„tkwić w samym gąszczu życia robotników, znać je na wskroś, umieć 
bezbłędnie określić, jaxie są w odniesieniu do danej kwestii, w danej 
cnhwiii nastroje mas, jakie są ich rzeczywiste dążenia, potrzeby it myśli... 
umieć zdobyć sobie bezgraniczne zaufanie mas koleżeńskim do nich sto- 
sunkiem, troską o zaspokojenie ich potrzeb”(9). 


* 


Najistotniejszym czynnikiem rozstrzygającym o postępach w budowie 
komunizmu jest stały rozwój jego bazy materialno-technicznej — gospo- 
darki narodowej. Rozbudowa materialno-technicznej bazy komunizmu 
przekształca równocześnie wszystkie stery życia społecznego, staje się pod- 
stawą systematycznej poprawy materialnego życia ludzi pracy oraz Cco- 
raz głębszych przemian w świadomości i kulturze społeczeństwa radziec- 
kiego. 

Myśli te przewijają się niemal we wszystkich wystąpieniach Leonida 
Breżniewa. Eiektywne kierowanie rozwojem gospodarki — pisze Leonid 
Breżniew — wymaga konsekwentnego stosowania i wyśorzystania exo- 
nomicznych praw socjalizmu. „Chodzi przede wszystkim o takie prawa, 
jak prawo planowego i proporcjonalnego rozwoju, rozszerzonej reproduk- 
cji socjalistycznej, a także zasady łączenia interesów społecznych ti inay- 
widualnych, zainteresowania materialnego i inne. Życie jednak, jak wiaao- 
mo, surowo karze tycn, którzy nie liczą się z tymi prawami, lerzceważą je, 
dopuszczają się błędów subiektywizmu'(10). 

Oczywiście prawa ekonomiczne socjalizmu nie urzeczywistniają s.ę 
automatycznie. Istnieje ciągła potrzeba doskonalenia planowania rozwo- 
ju gospodarczego, wszechstronnego dostosowania rozmiarów i struktu- 
ry produkcji oraz usług do skali rosnących materialnych i kulturalnych 
potrzeb spoleczeństwa. Planowanie rozwoju gospodarczego nie jest jec- 
nak li tylko operacją techniczno-bilansową, w której liczy się wyłącznie 
sprawność organizacyjna i efektywność ekonomiczna. W państwie so- 
cjalistycznym rozwój gospodarczy — podxreś.a Leonid Breżniew — nie 


(8) W. Lenin: O znaczeniu wojującego materializmu. Dzieia t. 33, Warszawa 1957, 


str. 231—252. : 
(9) W. Lenin: O roli i zadaniach związków zawodowych. Dzieła t. 33, Warszawa 


1957, str. 193. | i 
(10) L. Breźniew: Aktualne probiemy budownictwa partyjnego, cyt. wyd. str. 27. 
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jest celem samym w sobie. pozostaje jedynie źródłem urzeczywistnia- 
nia społecznych zasad socjalizmu. 

Podstawową zasadą partyjnego kierownictwa społeczno-gospodarczym 
rozwojem kraju jest centralizm demokratyczny. Pozwala cen łączyć nau- 
kowe kierowanie spcieczeństwem jako całością z naukowym zarządza- 
niem poszczególnymi ogniwami systemu społecznego, różnymi sferami 
życia gospodarczego, rejonami, przedsiębiorstwami, zespołami ludzkimi. 
W zasadzie centralizmu demokratycznego znajdują wyraz najgłębsze 
treści ustroju radzieckiego, jego scentralizowany, a zarazem demokra- 
tyczny charakter. Centralizm demckratyczny — podkreślał W. Lenin — 
oznacza zapewnienie „bezwzględnej harmonii i zgodności w funkcjonowa- 
niu taliich przedsiębiorstw gospodarczych, jak kcleje, poczta, telegraf i inne 
środki transportu itp., jednocześnie zaś centralizm pojęty w prawdziwie 
demokratycznym sensie, zakłada stworzoną po raz pierwszy przez historię 
możliwość całkowitego i nieskrępowanego rozwoju nie tylko szczególnych 
ułaściwości lokalnych, lecz także miejscowych samorzutnych poczynań, 
miejscowej inicjatywy, różnorodności dróg, metod i środków zmierzania do 
u'spólnego celu'(11). 

Tak rozumiany i realizowany centralizm demokratyczny — konstatu- 
je Leonid Breżniew — nie wyklucza, lecz zakłada istnienie autonomii 
różnych cześci aparatu panstwowego i gospodarczego oraz samodzielno- 
ści różnych jednostek terytorialnych w tworzeniu zróżnicowanych form 
życia państwowego i gospodarczego. Różni się on przeto od centralizmu 
biurokratycznego z jego szablonowymi rozwiązaniami, które częstokroć 
nie odpowiadają konkretnym warunkom lokalnym ani specyficznej sy- 
tuacji poszczególnych przedsiębiorstw i organizacji. 

W urzeczywistnianiu centralizmu demokratycznego — pisze Leonid 
Breżniew — najważniejszą, a zarazem najtrudniejszą kwestią jest opty- 
malne łaczenie centralizmu i demokracji. Zapewnienie masowego udziaiu 
ludzi pracy w kierowaniu gospodarką narodową pozostaje „w swego ro- 
dzaju sprzeczności” z warunkami pracy, które wymagają przestrzegania 
ścisłej dyscypliny w toku realizacji procesów produkcji i bezwzględnego 
podporządkowania się kierownictwu. Sprzeczność ta może także przeja- 
wiać się w nadmiernej centralizacji, a z drugiej strony — w odśrodko- 
wych tendencjach poszczególnych przedsiębiorstw.  Nadmierny  centra- 
lizm, wyrażający się np. w zbyt szczególowym planowaniu i drobiazgo- 
wym reglamentowaniu działalności gospodarczej, jest zaprzeczeniem nie- 
zbędnej e!astyczności, inicjatywy i samodzielności przedsiębiorstw w do- 
skonaleniu procesów produkcji, organizacji pracy itp. Między interesami 
poszczególnych przedsiębiorstw i ich zespołów a interesami społeczeństwa 
jako caiości powstają nierzadko sprzeczności. Mogą one np. wyrażać się 
w zaniżaniu przez przedsiębiorstwa planów produkcji i zawyżaniu cen 
swych produktów. w technicznym i organizacyjnym konserwatvzmie. 

Komitet Centralny KPZR — pisze Llieonid Breżniew — uważa za swój 
obowiązek systematyczne podejmowanie nieodzownych przedsięwzięć w 
zakresie doskonalenia zarządzania gospodarką narodową. Ale równocze- 


(11) W. Lenin: Pierwotny szkic artykułu. „Najbliższe zadania władzy radzieckiej”. 
Dzicta t. 27, Warszawa 1954, str. 209—210. 
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śnie przestrzega przed złudną wiarą, że różnego typu zabiegi organi- 
zacyjne mogą niemal automatycznie likwidować trudności pojawiające 
się w kierowaniu gospodarką narodową. Istota rzeczy — podkreśla autor 
— tkwi nie w ciągłych reorganizacjach instytucji, nie w nowych dekre- 
tach, lecz w ludziach i w kontroli wykonania. W procesie doskonalenia 
systemu zarządzania gospodarką nie wystarczy sama przebudowa syste- 
mów organizacyjnych: „Potrzebna jest długotrwała i uporczywa praca 
zarówno administracji, jak też, szczególnie, organizacji partyjnych ti spo- 
łecznych w zakresie wychowania ludzi, zdecydowanego wykorzenienia 
braku odpowiedzialności, mitrężenia i biurokratycznego stosunku do 
sprawy. Bardzo ważny jest dobór kadr umiejących pracować śmiało i sa- 
modzielnie (12). 

Nade wszystko jednak niezbędny jest coraz szerszy udział mas pracu- 
jących w zarządzaniu gospodarką. Wynika to z samej istoty budownic- 
twa komunizmu, które wymaga, aby w jego kształtowaniu coraz aktyw- 
niej i powszechniej uczestniczyło całe społeczeństwo. W ostatecznym bo- 
wiem rachunku o osiąganiu celów decyduje człowiek — odwaga jego 
myślenia i działania, zaangażowanie i wiedza, inicjatywa i poczucie od- 
powiedzialności. W Związku Radzieckim — pisze Leonid Breżniew — 
„istnieją (...) po temu wielkie możliwości. Udział mas pracujących w zarzą* 
dzaniu gospodarką nie ogranicza się do rozwiązywania zadań gospodar- 
czych w ramach poszczególnych załóg produkcyjnych. Należy ujmować 
tę sprawę szerzej, uwzględniając rolę, jaką nasza partia i państwo ra- 
dzieckie odgrywają w kierowaniu gospodarką. Ich polityka = w tym 
polityka gospodarcza — podyktowana jest żywotnymi interesami mas 
pracujących. Opracowywana jest przez przedstawicieli ludzi pracy w or- 
ganach obieralnych, z szerokim udziałem mas w omawianiu najważniej- 
szych planów i uchwał. Ludzie pracy aktywnie uczestniczą również w 
kontroli nad realizacją tych uchwał, Partia będzie również w przyszłości 
rozwijać wszystkie te formy demokracji socjalistycznej” (13). 


* 


Ważne miejsce w omawianych pracach Leonida Breżniewa zajmuje 
kwestia proletariackiej solidarności i jedności działania międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego. „Każdą partię komunistyczną — pisze 
Leonid Breżniew — zrodził ruch robotniczy kraju, w którym ona działa. 
Dlatego odpowiada ona za swą działalność przede wszystkim przed masa- 
mi pracującymi swego kraju, których interesy wyraża i których interesów 
broni”(14). Jednakże walka klasy robotniczej w jednym kraju, walka, 
która rozwija się w ramach jego specyficznych warunków, jest zarazem 
w rzeczywistości częścią składową ogólnoświatowej walki klasy robotni- 
czej przeciwko kapitalizmowi. 

Między polityką poszczególnych partii komunistycznych i robotniczych 
istnieje zatem obiektywna więź i współzależność. Sukcesy każdej partii 

(12) L. Breżniew: Aktualne problemy budownictwa partyjnego, cyt. wyd., str. 70. 

(13) Tamże, str. 461—462. 

(14) Tamże, str. 886. 


188 


Recenzje 


w walce z kapitałem i reakcją lub w budownictwie socjalizmu wzmac- 
niają siłę innych partii, a niepowodzenia przysparzają trudności innym 
partiom i osłabiają cały ruch. Od tej obiektywnej współzależności żadna 
z partii komunistycznych i robotniczych uwolnić się nie może. Żadnej 
partii nie może więc być obojętna polityka innej partii w sprawach, któ- 
re wykraczają swym znaczeniem poza ramy jednego kraju. 

Szczególnie głęboka — pisze Leonid Breżniew — jest współzależność 
interesów między partiami komunistycznymi i robotniczymi krajów so- 
cjalistycznych, które obok więzi ideowej zespolone są sojuszami między- 
państwowymi. Każda partia komunistyczna i rząd każdego kraju socja- 
listycznego mają suwerenne prawo do samodzielnego ustalania swojej po- 
lityki zarówno wewnętrznej, jak i międzynarodowej. Równocześnie ukła- 
dy międzypaństwowe obejmują wzajemne zobowiązania, dobrowolnie 
brane na siebie przez uczestników, co w efekcie umacnia niezależność 
i bezpieczeństwo oraz sprzyja rozwojowi każdego z państw — sygnatariu- 
szy układów. 

Podobnie jak każde inne zjawisko historyczne, wspólnota państw so- 
cjalistycznych znajduje się w procesie rozwoju. Wraz z tym wyłaniają 
się nowe problemy, które rodzi życie w całej jego złożoności i bogactwie. 
Gotowych zarówno teoretycznych, jak i praktycznych rozwiązań za- 
dań związanych z budownictwem socjalizmu nie ma i być nie może. To- 
też rozwój światowego systemu socjalizmu stale wymaga twórczego ba- 
dania i rozwiązywania wyłaniających się problemów. Jest to naturalna 
płaszczyzna współdziałania i wymiany doświadczeń między poszczegól- 
nymi partiami i państwami socjalistycznymi. | 

„..my, komuniści Związku Radzieckiego — mówił na VII Zjeździe PZPR 
Leonid Breżniew — uważamy za wielki zaszczyt to, iż wspólnie z naszymi 
braćmi w Polsce Ludowej t w innych państwach socjalistycznych je- 
steśmy budowniczymi międzynarodowej wspólnoty krajów socjalizmu. 
Uważamy za swój obowiązek czynienie wszystkiego, co w naszej mocy, 
aby wspólnota socjalistyczna krzepła i rozkwitała”(15). 


(153) Tamże, str. 7653. 
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Folska Rzeczpospolita Ludowa — Re- 
pubiica Federalna Nier.iec. biians sio- 
sunków wzajemnych. Prublemy it per- 
speAtywy normalizacji. Praca zbiorowa 
pod red. JERZEGO SCUŁRAĄA, LE- 
CHA TRZECIAKOWSKIEGO, HAN- 
SA-ADOLFA JACOBSENA, CARLA- 
-CHRISTOPHA SCHWEITZERA. Al- 
fred Metzner Verlag, Frankfurt a/M 
1919. Polsxi Instytut Spraw Miedzyna- 
rodowych, Warszawa 1959, str. 422, 


We wrześniu 1979 r. na półxach księ- 
garskich RFN i Polszi ukazała się pod 
powyższym tytułem jednobrzmiąca w 
treści praca naukowców polskich i za- 
chodnioniemieckich; na terenie Polski 
— w języtu polskim, tam — w nie- 
mieckin. Faxt ten posiada wymowne 
znaczenie polityczne. Po raz pierwszy 
społeczenstwa obu krajów mają możli- 
wość zapoznania się z udokumentowa- 
nym, kontrowersyjnym  stanowiskien 
drugiej strony w podstawowych kwe- 
stiach procesu normalizacyjnego. 


Jest to niewatpliwie świadectwo po- 
stepu tego procesu — w warunkach 
brazu normalizacii nie mogłoby w o- 
góle dojsć do podobnego wspólre+:0 
przedsięwziecia — a jednoczesnie ila1- 
stracja  kiliinntu stworzonego przez 
KBWE. Stwierczają to we wstępie wy- 
dawcy: „Niniejszą publikację "nalezy 
traktować jako pierwszą skromną pró-» 
bę zbadania możliwości, granic t per- 
spektyw współzracy w dziedzirie nauk 
humanistycznuch pomiędzy nan:owca- 
mi z krajów o różnych ustrojach Snvo- 
łecznych — w mysł Aktu Końcowe.:o 
przyjętego na Konferencji Bezpieczeń= 
stwa t Współpracy w Eurorie w Het 
sinkach w 1975 reku”. 


Próba ta nie tylxo udała się, ale sta- 
rowi precedoensowy, pioniersxi przykiad 
w stosunkach międzynarodowych. S'a- 
ło się tax m. in. dziesi kompozycji i 
sposobowi prowadzenia sporu na ła- 
mach książki. A materii spornej w St2- 
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sunkach PRL — RFN — jak wiadomo 
— nie brakuje... 

Poszczególne pozycje zostały ujęte w 
grupy tematyczne: bi:storia, polityka, 
gospodarza, kultura. W kazdej grupie 
tę samą kwestię lub jej fragment pre- 
zentuje dwu autorów: polski i zachod- 
nioniemiecki. Niezależnie jednak od tej 
platiormy ścierania się różnych pun- 
kiów widzenia i różnych ocen, dysxu- 
sja toczy się na wielu stronicach książe 
Ki ża pomocą przypisów. Tam miano- 
wicie, gdzie druga stroua pragnie /a- 
kwestionować szczegół, jego interpre- 
tację czy pojedynczą tezę, umieszcza pod 
texstem przypis polemiczny. 

Dyskusja toczy się więc dwupoziomo- 
wo — poprzez ogólne przedstawienie 
sianowisk oraz „w dutalu. A że, jak 
powiadają Niemcy, diabeł uxsrywa się 
najczęściej w szczegółach, tan też, w 
owych przypisach, ujawnia się raz g0 
raz istota sprawy. 

K.lca przykladów: 

W części poświęconej historii Jórg 
K. Hoensch pisząc o procesie kszta:to- 
wania się polsxo-niemieckiej granicy 
po I wojnie światowej stwieraza, iż 
„odstąpienie całe» prowineż pozna*.- 
skiej, części Śląska środkotriego i nu- 
norsuiej krzyjowsicy Prus Zachodnich 
dła utworzenia rebhkiejo Gostępu do 
morza na zachód od Gdańska, jak rów- 
nież zarządzenie piebiscytu na Górnym 
Śląsku t na sporych obszarach wokół 
Kwidzyna i Olsztyna (art. 87—97 tra!- 
tetu wersalskiego) wywołtacy SZCZEJ= 
nie silne oburzevie niemieckie”. Dalej, 
wsród przyczyn tego oburzenia, au:r 
wymien:a jeszcze przeksztaicenie Gdan- 
ska w Wolne Miasto. 

Ten ragment zaopatrzony jet 
„gwiazdką”, zwracającą uwagę czytej- 
nika na przypis J. Krasuskiego umiesz- 
czeny poniżej: „Granica z 1019 r. ni? 
Lua niczym innym jak przutróceiem 
m.niej więcej stanu rzeczy, jazi istricł 
przed rozhiorami Poski, t to na ":e2- 
korzyść Polski: Polska nie odzyska:a 


ani całego Poznańskiego, a.i całych 
Prus Zachodnich (zw. przed rozbiora- 
ri Prusami królewskimi), ani Warmii; 
Prusy Zachodnie ti karmię, z wiłacze= 
niem Gdańs':a t Toruria, straciła Pol> 
ska w 1772 r.; Gdansk, Toruń : Poznan- 
skie w 1193 T.. 

I tak toczy się dyskusja sirona za 
stroną, pozycia za pozycją. Często, gdy 
polski autor wspon:iina o naszych o1- 
czuciach i reakcjach na maniiestowa- 
nie w RFN tendencji rewizjonistycz- 
nych (np. Józef Korot na str. 30), wy- 
aawcy niernieccy ograniczają się w 
przypisie do stwierdzenia, kióre ma 
zrelatywizować obiektywny charakter 
faktów przytaczanych przez polsziego 
uczonego: „Z polskiego punktu wiizee 
nia mogło to byYĆ tak inierpretowa'ne". 

Najżywszy ton £ najostrzejsze KO::1ro- 
wersje mają miejsce w pracach poświę- 
cornych probiematvce pruwnej. Jak wia- 
aomo, Repubiika Federaira Niemiuc 
szonstruowała swą doktrynę prawno- 
-państwową (wpisując ją I podłączaiąc 
w pewien sposób do konstytucji) w tazi 
sposób, by oxsreślała ona nie tvlko po- 
rządek prawny w ramach RFN, aie bv 
stanowa Ma runie BOL X. sGażącej 
do rewizji gizzie w Europie. Biuza tej 
GÓRUYAY: JES 1IACFJ O ZdZi00 TO, 2 4 
pojęciu prawa Rze:za Niemiocza istnie- 
je nadal w granicach z 1937 r. Konsek- 
wencje taxiugo założenia sianowią po- 
ważną przeszśodę na diodze do relnej 
normalizacji stosanzów między naszy- 
ra. państwami. 

Leco Janicxi razywa stanowisko REN 
w tvm względzie jasny „agresją DpDraw= 
niczą”. 

Z o«re;senien tvm w zuam.cnny 3D0= 
só9 polemizuje C.-C. Schweitzor: „W 
śrietle dominujacego pogladu nauki 
prawa międzynarodowego w RFN, na- 
leży wychodzić jednoczeście z założe- 
nia, że Rzesza Niemiecxa nie prze:'a'a 
doiyckezas istnieć t że posada ona w 
dalszym cicgu zdolność prawną. Nie 
jest wszakie sama w sensie ogólnopań- 
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stcwowym z bratu organizacji, a zwła- 
szcza z braku zinstytucjonalizowanych 
oqanów, zdolna do działań prawnych. 
«iemcy jalio całośc, w rozumieniu 
Rzeszy Nienitckiej jaxo tstniejącego 
radał podmiotu prawa, są objęte od- 
powiedzalnością czterech mocarstw, 
stojącą pomad prawem konstytucyjnym 
Republiki Federalnej Niemiec t Nie- 
rniecisiej  Republin. Demokratycznej 
(por. me. in. deklarację z 5.V1.1945 T., u- 
rrewę poczdamska, art. 2 tzw, unłaau 
ntemieckiego trzech mocarstw zachod- 
nich z Republi:ą Federalną Niemiec t 
art. 9 układu o przyjazni 4 wzajemnej 
pomocy amiędzy 4SRR 4 NAD z 
12.V1.1504 r., obecnie wszaliże już nie- 
axtuainego, jak rowniez posreunie od- 
niesienie od tych umów w porozumie- 
riu czterech niocarstw w spratie Ber- 
lina Zachodniego). Nie znaczy to jed- 
rak w źcanyTrn razie, że RFN rosct $0o- 
bie jeszcze w stosunxach z PRL ja- 
K.iekolwiex suwerenne prawa w oanie- 
szeniu ao obszarów za Odrą t Nysą. 
Poszczenie tego rodzaju byloby po u- 
Władzie z 7.XILI4/0 r. rzeczytrciście 
sorzeczne z prawem międzynarodo- 
cnn". 

Pozysoczy:ten ten polemiczny przypis 
"» Caiości, gayż jest on niezwyxzie cha- 
resterysiyczny dia części rawniuzów 
zachoanioniemieckich, a także — rzex!- 
bym — dla stanowiska zajmowanego 
przez obecny rząd koalicyjny SPD- 
-FDP. Dla części, gdvż wielu reprezea- 
tatywnyca przedstawicień życia poli- 
tycznego REN (w tvm prawników) nie- 
"43tp.iwie zakwestionuje dwa oz:tatnie 
ziania z cytowanczo przypbisu pruf. 
Schweitzera, stojąc na stanowistzu, iż 
układ z Polszą nie oznacza uznania 
przez RFN polskiej suwerenności nad 
dawnymi niemieczimi obszarami na 
wschcd od Odry i Nysy. 

Jednoczesnie jednak w. stanowisku 
współwydawcy  zachodnioniemieckiego9 
uderzać musi waga, jaką przywiązuje 
do próby dowiedzenia, iż Rzeszą Nie- 
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miecxa istnieje rzekomo nadal, chociaż 
„Z braku zinstytucjonalizowanych orza- 
nów” nie jest „zdolna do działań prawe 
nych” w granicach z 1937 r., przy rów- 
noczesnym  dostrzeganiu przezeń, iż 
roszczenie suwerennych praw przez 
RFN do ziem na wschód od Odry i Ny- 
sy (a więc wchodzących w pojęciu Bonn 
w ramy granic z 1937 r.) byłoby po u- 
kładzie z grudnia 1970 r. „rzeczywiście 
sprzeczne z prawem  międzynarodo- 
wym”. 

Tej oczywistej sprzeczności nie moż- 
na inaczej wytłumaczyć, niż istnieniem 
określonej, dominującej w  establisnh- 
mencie RFN opcji politycznej, z której 
nie chce się tam zrezygnować. 

I jeszcze jedna znamienna sprzecz- 
ność. Rzecznicy polityki bońskiej od- 
mawiają uznania konstytutywnego 
charakteru decyzji poczdamskich odno- 
śnie granicy na Odrze i Nysie, co naj- 
wyżej, jak wspomniany C.-C. Schwei- 
tzer, przypisują go układowi z grudnia 
1970 r., tam zaś, gdzie upatrują swoj 
interes, jak np. w odniesieniu do okre- 
ślenia „Niemiec jako całości”, powołu- 
ją Się na Poczdam jako podstawę tch 
argumentacji. Swoisty przykład logiki 
wybiórczej... 

znacznie mniej  kontrowersyjnyc 


przypisów zawierają partie poświęcone 
gospodarce i kulturze (w tym sprawie 
podręczników szkolnych), a także wza- 
jemnemu obrazowi obu narodów, choć 
różnice w optyce widzenia są nie tyl- 
ko dostrzegalne, ale stanowią ciąg dal- 
szy 1 konsekwencie różnic zarysowa= 
nych w poprzednich rozdziałach poświę- 
conych historii i polityce. 

W ten sposób czytelnik polski i za- 

chodnioniemieczi mogą zapoznać się w 
miarę możności z pełnym stanowiskiem 
obu stron, wyrażonym przez ludzi nau- 
ki posiadających autorytet w danej 
Gziedzinie. W istocie książka zaadreso- 
wana jest przede wszystkim do Środo- 
wisk naukowych i tych, które profesjio- 
nalinie zajmują się problematyką sto- 
sunków PRL — RFN. Jej końcowa 
część zawiera dokumenty z lat 1945— 
—191/8 odnoszące się do stosunków mię 
dzy naszymi krajami. 
"Chciałoby się mieć nadzieję, że za- 
poznanie się z argumentacją polską i 
jej przemyślenie przez zachodnionie 
mieckich odbiorców książki przyczyni 
s.ę do poszerzenia i pogłębienia proce- 
su normalizacji między naszymi pań- 
stwami i społeczeństwami. 


RYSZARD WOJNA 
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Rola kultury 
w tworzeniu się 
nowoczesnego narodu polskiego 


JAREMA MACISZEWSKI 


Proces formowania się narodu polskiego ma długą i niełatwą historię, 
biegnącą przez całe tysiąclecie aż po nasze czasy. 

W naszych oczach i przy naszym czynnym współudziale trwa od trzy- 
dziestu pięciu lat proces tworzenia się nowych, w poprzednich epokach 
nie spotykanych, cech polskiej wspólnoty narodowej. Naród nasz prze- 
kształca się stopniowo w naród socjalistyczny. Więzi społeczne ukształto- 
wane w minionych stuleciach nabierają nowego charakteru i nowej barwy. 
Socjalistyczny naród cechuje zanik ostrych sprzeczności społecznych i pod- 
stawowych antagonizmów klasowych, osłabienie lub prywatyzacja głów- 
nych przeciwieństw ideologicznych, światopoglądowych, a także środo- 
wiskowych lub regionalnych. Na ich miejscu formuje się względnie jed- 
nolity system wartości, powszechna świadomość jedności celów społecz- 
nych, jednolity wzorzec kultury politycznej, a nade wszystko nie tylko 
obiektywna, usankcjonowana przepisami prawnymi i praktyką społeczną, 
lecz również subiektywna, powszechnie odczuwana równość wobec siebie 
poszczególnych jednostek i grup składających się na wspólnotę narodową, 
znajdująca wyraz w norniach obyczajowych, w systemie poglądów i za- 
chowań. 

W relacjach państwo — obywatel cecha ta zaaiądie odbicie w równo- 
ści praw i obowiązków, w równości startu życiowego, w powszechnej do- 
stępności awansu społecznego oraz dóbr oświaty i kultury. Cechą okresu 
formowania się narodu socjalistycznego jest też słabnięcie różnic wynika- 
jących ze środowiska społecznego i zawodowego, a także regionalnego. 
Istniejące subkultury regionalne, zawodowe, społeczne, grupowe itd. sta- 
nowią element wzbozacający dorobek całej wspólnoty, zatraciły bowiem 
całkowicie lub niemal całkowicie pierwiastek dezintegracyjny. W relacji 
zewnętrznej oznacza to stosunek do kultur innych narodów pozbawiony 
eiementów opozycji oraz ugruntowanie się w powszechnej świadomości 
ideałów internacjonalizmu. 

Przejawem, ale równocześnie jedną z sił sprawczych tego procesu jest 
kształtowanie się jednolitej kultury ogólnonarodowej, obejmującej całe 
społeczeństwo, wszystkie jego klasy i warstwy oraz wszystkie regiony 
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kraju. Kultura, niezależnie od jej przyjętej definicji i zastrzeżenia, że 
zakresu tego pojęcia nie będziemy ograniczać tylko do zjawisk artystycz- 
nych i ich recepcji, była w toku rozwoju historycznego wytworem róż- 
nych klas społecznych, a poszczególne jej elementy służyły zaspokajaniu 
potrzeb, gustów i zapatrywań jedynie części klasowego społeczeństwa. 
Tylko niektóre jej wartości stawały się wspólne, zyskiwały obiektywnie 
rangę wartości ogólnonarodowych. Aczkolwiek im bliżej naszych czasów, 
tym więcej występowało owych elementów wspólnych — jest to wszak 
jedna z podstawowych przesłanek procesów narodotwórczych w przeszło- 
ści i w teraźniejszości — to jednak dopiero w warunkach formowania się 
socjalistycznego narodu poszczególne treści kultury narodowej mogły u- 
walniać się w pełni, chociaż stopniowo, od pierwotnie posiadanego piętna 
klasowego. W ten sposób, rozwijając ze szczególnym pietyzmem wartości 
kulturowe wytworzone w dziejach przez masy ludowe, mogliśmy uczynić 
własnością ogólnonarodową także te wartości, które ongiś były wytworem 
szlachty i mieszczaństwa oraz inteligencji wywodzącej się z tych klas 
i z nimi związanej. Surowa selekcja tradycji i wartości kulturowych wy- 
tworzonych w epokach minionych jest prawidłowością jedynie w okresie 
rewolucyjnej walki o władzę i jej umocnienie. „W warunkach skonsolido- 
wanego już socjalizmu powinniśmy zwracać szczególną uwagę nie tylko 
na postępowy charakter, ale i na inne wartości tradycji” — pisze węgier- 
ski badacz Tibor Klaniczay, słusznie konstatując, że „podtrzymywanie 
tradycji jest zawsze ważnym czynnikiem wewnętrznej spójności danego 
społeczeństwa”. 

Kulturę polską, podobnie jak kulturę innych narodów, charakteryzuje 
wielowarstwowość źródeł i wielonurtowość głównych wątków. Każde o- 
graniczanie jej do jednego źródła lub jednego wątku — czy to klasowego, 
grupowego, regionalnego czy też np. religijno-wyznaniowego — byłoby 
w istocie jej zubażaniem, wycoiywaniem z obiegu społecznego istotnych 
wartości, które dziś są ogólnonarodową własnością. Nadrzędność tego, co 
wspólne, mimo iż tak bardzo różnorodne (zaświadcza owa różnorodność 
bogactwo źródeł inspiracji i rozmiar dorobku), potwierdziła się w całej 
pełni w dobie wielkich ruchów migracyjnych na naszych ziemiach (re- 
patriacja, zasiedlanie terenów odzyskanych, urbanizacja kraju), a także 
w fenomenie niezwykle szybkiego tworzenia się nowej, zintegrowanej spo- 
łeczności na ziemiach zachodnich i północnych. Potwierdza się i dziś, w 
dobie ciągle silnej mobilności społecznej spowodowanej rozmiarem kształ- 
cenia na poziomie średnim i wyższym « oraz realizacją wielkich programów 
inwestycyjnych. 

Upowszechnienie oświaty i ERĄ rozwój środków masowego 
przekazu i tzw. masowej kultury ostatecznie utwierdziły powszechność 
zasięgu polskiego języka literackiego. W oparciu o rozwiniętą świado- 
mość historyczną i upowszechnione doświadczenia dziejowe narodu, a tak- 
że o rozumienie aktualnego miejsca Polski w Europie i na świecie wytwa- 
rza się jednolity, chociaż niemonolityczny model wspólczesnego patrio- 
tyzmu polskiego. 

Wszystkie te zjawiska i procesy, o których wspominamy w pobieżnym 
tylko z konieczności skrócie, mają swe głębokie korzenie historyczne. Je- 
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żeli język — bez względu na to, w jaką naukową definicję ubierzemy 
jego funkcie społeczne i przyrodnicze — uformował Się w czasach wymy- 
sających się dotąd pelnemu poznaniu naukowemu, to również i pierwot- 
ne treści trwałych więzi plemiennych, etnicznych, poczucia tożsamości 
i solidarności nie zostały dotąd w pełni wyjaśnione. Jedno wydaje się 
pewne — czynnikiem przyspieszającym i intensyfikującym proces umac- 
niania tych więzi była konfrontacja z jednostkami lub zbiorowościami 
do danej wspólnoty nie należącymi. Konfrontacja ta miała charakter — 
od czasów wspólnoty pierwotnej aż po kapitalizm — przede wszystkim 
antagonistyczny, ale nie należy pomniejszać roli i znaczenia konfrontacji 
innego typu: językowej, kuliurowej, gospodarczej, w któwej mogły, aie 
nie musiały występować czynniki antagonistyczne. Istnieje wszak zjawi- 
sko wzaiemnego przenikania się i wzajemnego oddziaływania poszczegól- 
nych kultur narodowych bez intencji zdominowania jednej przez drugą, 
języki narodowe wykazują wpływy i zapożyczenia z języków innych, a pro- 
cesy asymilacyjne jednostek lub nawet większych grup przebiegające bez 
stosowania przemocy nie należały w dziejach do zjawisk rzadkich. Każde 
jednak zapożyczenie obcych treści kulturowych napotykało swoistą spo- 
łeczną barierę immunologiczną istniejącą obiektywnie w obrębie wspól- 
noty etniczno-kulturowej, a nierzadko wspomaganą przez świadome dzia- 
łania mające na ceiu obronę spoistości wewnętrznej własnej zbiorowości. 
Bariera ta mogła przybierać postać nawet ksenofobii, szkodliwej z punktu 
widzenia rozwoju każdej kultury narodowej, mogła jednak powodować 
— i tak w dziejach bywało najczęściej — dzięki sile własnej kultury 
i poczuciu własnej tożsamości nasycenie zapożyczeń własnymi elementami 
kulturowymi, adaptowanie ich, nadawanie im własnych, indywidualnych 
i niepowtarzalnych form, swojskiego charakteru. Mogła też powodować 
bezwzgiędne odrzucanie przeszczepów. 

Kultura polska formująca się na podłożu rodzimym, słowiańskim, od 
zarania dziejów rozwijała się w ustawicznej konfrontacji zarówno anta- 
gonistycznej, jak i nieantagonistycznej, z obcymi, bardzo różnorodnymi 
formacjami kulturowymi. Wykazywała na ogół cechy otwartości, przejmu- 
jąc wiele trwałych wartości będących wytworem innych formacji kultu- 
rowych, ale również cechy prężności i dynamiki, skoro wartości te z jed- 
nej strony umiała w pełni spolszczyć, nadając im własny i oryginalny cha- 
rakter, z drugiej — odrzucać wszystkie przeszczepy niezgodne z własnym, 
indywidualnym obliczem. Wychodziła więc kultura polska z tych konfron- 
tacji z jednej strony wzbogacona, z drugiej — umocniona, chociaż trzeba 
było czekać aż na wiek XVI, by język polski zdominował łacinę, by stał 
się językiem literackim i zapanował — odtąd już wszechwładnie — w ży- 
ciu publicznym, w prawie, w twórczości naukowej i literackiej, w syste- 
mie oświaty. Okazało się wówczas — gdy Mikołaj Rej dowiódł „iż Polacy 
swój język mają”, a Jan z Czarnolasu „wdarł się pierwszy na skałę Kalio- 
py, gdzie dotąd nie było znaku polskiej stopy” — że kultura umysłowa 
i literacka ówczesnej Polski, będąc w pełni europejską i ozólnoludzką, 
tkwiła głęboko korzeniami w rodzimej, ludowej giebie, we własnym i, co 
ważniejsze, uświadomionym dziedzictwie kulturowym, chociaż na pew- 
no nie wszystkie jego materialne i duchowe pomniki, właśnie na skutek 
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kilkuwiekowej dominacji łaciny, dotrwały do nowszych czasów. Trudno 
przypuścić, by wojowie Chrobrego nie śpiewali pieśni wojennych lub by 
w wieku XI czy XII nie było w Polsce własnego eposu rycerskiego. Mu- 
siały istnieć legendy i klechdy, pieśni weselne i pogrzebowe sięgające 
jeszcze czasów przedchrześcijańskich. Pamiętamy o rachunku zysków pły- 
nących z wielowiekowych więzi kultury polskiej z łacińską w dobie Śred- 
niowiecza — pamiętajmy o rachunku strat. 

Nie budzi poważniejszych wątpliwości teza, iż od XV wieku poczynając 
hegemonem procesów kulturotwórczych w Polsce była szlachta, aczkel- 
wiek mieszczaństwo — ze stuletnią przerwą od połowy XVII wieku aż do 
czasów Oświecenia — zaimowało w nich poczesne miejsce. Wieie jesz- 
cze studiów szczegółowych wymaga problem, w jakiej mierze możemy 
określać główne treści kultury polskiej XVI czy XVII wieku jako ogólno- 
narodowe w dzisiejszym tego słowa rozumieniu, w jakiej zaś wyodrębnić 
nurt szlachecki (feudalny), mieszczański czy chłopsko-plebejski. Wydaje 
się, zwłaszcza w przypadku literatury, że stosowane dotąd w badaniach 
naukowych kryteria podziału nie mogą zadowolić. Znakomici badacze 
tzw. literatury mieszczańskiej w Polsce późnego Renesansu — Karol Ba- 
cecki czy Kazimierz Budzyk — za pisarzy mieszczańskich uważają ta- 
kich, którzy urodzili się w mieszczańskich rodzinach. Bliższa jednak ana- 
liza treściowa i językowa utworów tzw. pisarzy mieszczańskich, jak Klo- 
nowicza, Jurkowskiego, Władystławiusza i wielu innych, wykazuje brak 
jakichkolwiek wyróżników w zakresie konwencji literackiej, ideologii, 
stylu, języka artystycznego itd. w stosunku do współczesnych im pisarzy 
szlacheckich. Wszystkie różnice dają się sprowadzić do indywidualnych, 
normalnych różnie między poszczególnymi twórcami. Wszyscy wymienie- 
ni należą do tej samej kultury artystycznej i społecznej, co pisarze wy- 
wodzący się z rodów szlacheckich. Można więc mówić co najmniej o pra- 
wie jednolitej literaturze polskiej doby późnego Renesansu, a także Baroku 
czy Oświecenia; jej różnorodność treściowa i ideologiczna nie przeczy jej 
organicznej jedności kulturowej (chociaż jej zasięg oddziaływania spo- 
łecznego był cgraniczony). 

Podobnie sprawa przedstawia się z tak trudną do badania dziedziną, 
jak świadomość narodowa. Nie przesądzając jeszcze ostatecznych wyników 
badań zauważyć jednak trzeba, że wiele wskazuje na to, iż poczucie toż- 
samości, poczucie przynależności do tego samego układu etnicznego było 
już w dobie Renesansu rozwinięte wśród wszystkich klas i warstw mimo 
zakłócającego to poczucie wprowadzenia do obiegu społecznego pojęcia 
„narodu szlacheckiego” jako swoistej dla wielonarodowego państwa kate- 
gorii ideologicznej zespralającej, jako potężny czynnik integracyjny, klasę 

anującą. 

i Dotykamy w tym miejscu problemu dla polskiego procesu narodotwór- 
czego szczególnie istotnego i stanowiacego dia kilku stuleci o jego spe- 
cyficznych cechach. Otóż cd połowy XIV wieku dzieje państwa poiskiego 
nie były tożsame z dziejami polskiej wspólnoty etnicznej. Państwo obej- 
mowało swymi granicami znaczne skupiska ludności autcchtonicznej nie 
należącej do polskiej wspólnoty narodowej craz znaczne grupy obcej na- 
rodowo i językowo ludności napływowej. Polska wspólnota etniczna obej- 
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mowała z kolei rozległe obszary, które znalazły się poza granicami zjed- 
noczonego po rozbiciu dzielnicowym państwa, przede wszystkiia ŚSiąsk, 
Pomorze Zachodnie i Ziemię Lubuską, a także — częściowo — ocCszary, 
które z państwem powiazane bvły jedynie luźnymi więziami (Prusy Msią- 
żęce). Fakt ten powcdował dwa przynajmniej zjawiska diugolalowe. Po 
pierwsze — istnieć musiała dość zasadnicza rozbieżność pomiędzy świa- 
domością państwową a poczuciem narodowej toższmości. Po drugie — o iie 
na terytorium polskiego zasiedlenia narodowego znajdującego się w gra- 
nicach państwa dominującymi treściami panującej kultury były wartości 
kultury sziacheckiej, o tyle na ziemiach polskich znajdujacych się pod 
politycznym panowaniem innych państw, gdzie na cgoł polska wspólnota 
etniczno-językowa nie obejmowała szlachty i begatszego mieszczaństwa, 
była to kultura całopsko-piebejska, tworzyły się inne zgoła modele kul- 
turowe i inne wartości, których symbolem jest choćby Officina ferraria 
Walentego Rożdzieńskiego. Skoro jednak przeptyw dóbr kultury, a zwła- 
szcza wytworów polskiego języka literackiego, był utrudniony na całym 
obszarze polskiego zasiedienia narodowego przegrodzonego sztucznymi gra- 
nicami, to proces tworzenia się nowoczesnej świadomości narodowej (po- 
legającej m. in. na poczuciu jedności wszystkich ziem polskich i wspól- 
noty kulturowej) był skomplikowany i nie pozbawiony wewnętrznych 
przeciwieństw. Świadomość nie tylko historycznej, ale i aktualnej w da- 
nej epoce, jak również perspektywicznej jedności ziem polskich była jesz- 
cze dość powszechna po obu stronach granicy w XV wieku, a więzi kultu- 
ralne Śląska z Krasowem dość mocne. W następnych dwu stuleciach wię> 
zi te jednak siabną, co można tłumaczyć faktem zdominowania w Kzeczy- 
pospolitej kultury mieszczańskiej przez szlachecką; ta zaś, poza pewnymi 
tylko wartościami, musiała pozostawać dla polskich mas ludowych Sląska 
prawie nieprzystępna. Niemniej świadorność wspólnych korzeni histo- 
rycznych istniala i w tych stuleciach. W dobie wojny trzydziestoletniej 
Stanisław Łubieński pisał: „Przyjdzie na pewno czas, kiedy albo Ślązacy 
pamiętni na to, od Kogo się odłączyli, wrócą do swych ojców, albo też 
Polakom nie braknie racji do przypomnienia swych praw, co do których 
nie może zajść przedawnienie”. Ten wątek rozwinie — i to w skali ma- 
sowej — dopiero druga połowa wieku NIX. 


Spróbujmy zrekapitulować: epoka feudalizmu pozostawiła w spadku 
wiele trwałych wartości: ogólnonarodowy język literacki, w którym moż- 
na wyrazić najsubtelniejsze uczucia i najgłębszą myśl; obyczaj i system 
wartości, których wiele elementów pozostawało jednak wspólnych ala 
większości ludzi mówiących po polsku mimo przedziałów klasowych i sta- 
nowych; tradycję własnego państwa i walk (w tym również ogólnonaro- 
dowych) w jego obronie; tradycię własnej odrębności i zarazem ciągłości 
kulturowej oraz tradycję własnej, oryginalnej, chociaż nie poddającej się 
uproszczonym, jednoznacznym ocenom, kultury politycznej. Nie można 
wszak zapominać, że tradycja własnej kultury politycznej obejmowała nie 
tylko anarchię szlachecką z liberum veto jako jej symbolem, nie tyi:ko 
rządy sejmikowe i omnipotencję magnaterii, nie tylko pańszczyźniany u- 
cisk chłopa i uznawanie wyłacznie sziachty narodem. Były w polskiej 
kulturze politycznej takie wartości, jak tolerancja religijna, jak dość 
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sprawna praca organu reprezentacji stanowej, tj. sejmu walnego, przez 
blisko półtora stulecia, był system prawny, było — jako jedno z pierwszych 
w Europie — oddzielenie skarbu państwowego od skarbu królewskiego. 
Był wreszcie fakt, że 10 proc. obywateli kraju cieszyło się pełnią praw 
politycznych. Na te elementy tradycji państwowej nałożyły się reformy 
czasów Oświecenia, z których trzy przynajmniej stały się potężną wan- 
tością ideologiczną w najtrudniejszym dla Polaków wieku XIX. Pierwsza 
z nich — to utworzenie i działalność Komisji Edukacji Narodowej, głębo- 
ka, gruntowna reforma oświaty, która praktycznie zaprzeczyła obowią- 
zującej tezie o narodzie szlacheckim. Druga — to dzieło Sejmu Czterolet- 
niego z ustawą o miastach i Konstytucją 3 maja. Trzecia wreszcie — nie 
zawsze doceniana — to zmiana charakteru wojska, które z wojska szla- 
checkiego stało się siłą zbrojną narodową. 

W bilansie epoki feudalnej trzeba wszelako zapisać na konto strat rów- 
nież niemałą listę zjawisk. Po pierwsze ostrość podziałów klasowych i sta- 
nowych. Nie przezwyciężono do końca, mimo wysiłków najświatlejszych 
ludzi epoki Oświecenia i mimo postępujących zmian w strukturze społecz- 
no-gospodarczej, hegemonii szlachty w życiu narodowym. Ów „od ludu 
rów i przedział” (Słowacki) trwał jeszcze w wieku XIX. Mieszczaństwo 
nie stało się przywódcą procesów narodotwórczych. „Zielone Kilińskiego 

zy” straszyły konserwatywnych przywódców szlacheckich. Po drugie 
kultura polityczna uformowana przez szlachtę pozostała nadal jednobo- 
ka, a tkwiąc głęboko w przeszłości nie była w stanie uwolnić się od serwi- 
tutu „braci zza Buga” (klasowych braci — dodajmy), zapoznając braci 
w mowie znad Odry, Bałtyku i jezior mazurskich. 

Warunki bytowania narodu polskiego w XIX wieku były szczególnie 
trudne; pozbawiony własnego państwa poddawany był — w różnych okre- 
sach w różnym stopniu nasilenia — uciskowi narodowemu. Ucisk naro- 
dowy staje się jednak w pełni odczuwalny przez masy ludowe dopiero 
wtedy, gdy następuje uświadomienie sobie przez nie własnych potrzeb 
i aspiracji w dziedzinie kultury, które mogą być zaspokajane w pełni tyl- 
ko w oparciu o własny język, obyczaj, tradycję, system wartości, a tal:że, 
gdy przeszkodą na drodze awansu życiowego staje przynależność do uci- 
skanej wspólnoty etnicznej. - 

Stąd też prosta zależność między wzrostem świadomości narodowej naj- 
szerszych mas narodu a warunkami ich bytu społecznego, zarówno w sfe- 
rze materialnej, jak i duchowej. Stąd — w warunkach ostrego rozwar- 
stwienia klasowego na ziemiach polskich i równocześnie konserwatyz- 
mu społecznego większości przedstawicieli tzw. oświeconych kół społe- 
czeństwa polskiego — proces narodotwórczy miał przebieg wyjątkowo 
skomplikowany. Jego antagonistyczny charakter przejawiał się nie tylko 
w zewnętrznym, ale i w wewnętrznym układzie odniesienia. 

Chłopi galicyjscy, po 1772 i 1795 r. przemocą wcielani w szeregi woj- 
ska austriackiego, dezerterowali do Legionów Dąbrowskiego, a w 1809 
r. witali entuzjastycznie wojska wyzwoleńcze ks. Józefa Poniatowskiego. 
W 1846 r. ich wnukowie poszli jednak nie za Edwardem Dembowskim 
i jego przyjaciółmi, lecz za Jakubem Szelą. Polska jako państwo zbyt dłu- 
go kojarzyć się musiała z pańskością, z wszechwładzą szlachty, z pań- 
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szczyzną, tym bardziej że reformy agrarne przychodziły z góry, od rządów 
zaborczych. Niewielka jedynie część chłopów w Królestwie mogła mieć 
świadomość, że dekret powstańczego Rządu Narodowego ze stycznia 1863 
r. wyprzedził w czasie carski ukaz uwłaszczeniowy. 

Stopniowy rozkład więzi politycznych i ekonomicznych ziem polskich 
wchodzących w skład trzech wielkich organizmów państwowo-gospodar- 
czych, konieczność układania sobie modus vivendi z obcym aparatem wła- 
dzy, formowanie się elementów obcej tradycji (np. służby w obcym woj- 
sku). studiowanie na obcych wyższych uczelniach — wszystko to stano- 
wiło śmiertelne niebezpieczeństwo dla więzi narodowej, uformowanej 
wszak w poprzedniej epoce w sposób niepełny, nie obejmującej wszystkich 
klas i warstw społecznych, a także wszystkich regionów polskiego obsza- 
ru etnicznego. 

Na tym tle wyraziście brzmi wypowiedź Tadeusza Czackiego po upadku 
państwa: „Już Polska wymazana jest z liczby narodów”. Odpowiedź na 
ów — wydawałoby się uzasadniony — pesymizm dały Legiony Dąbrow- 
skiego, formująca się nowa tradycja i zyskujące sobie stopniowo prawo 
obywatelstwa przekonanie, że „nie zginęła, póki my żyjemy”. My — to 
znaczyło naród, naród — to nie znaczyło tylko szlachta. I jest to ów drugi 
nurt w trudnym XIX wieku. Był to nurt jedności kultury narodowej, 
której rozwój i rozprzestrzenianie mniej hamować mogli zaborcy, grani- 
ce i kordony. Był to zarówno proces obiektywny, jak i subiektywny 
program najwybitniejszych jej twórców, program docierania ksiąg pod 
strzechy. „Ja kocham cały naród — objęłem w ramiona Wszystkie jego 
przeszłe i przyszłe pokolenia” — pisał Mickiewicz, nie szlachtę tylko ma- 
jąc na myśli. 

- Był czynnik „stojący na straży narodowego pamiątek kościoła” — pieśń 

gminna — czyli nieprzebrane skarby ludowej kultury, ludowej samowie- 
dzy, czegoś, co jest zrozumiałe i bliskie dla wszystkich mówiących mową 
polską, co stało się w ostatecznej instancji podstawowym źródłem inspi- 
racji twórczej wielkiej literatury narodowej, dramatu, muzyki, rzeżby 
i malarstwa. Posłużymy się uproszczoną metaforą: bez Ballad i romansów 
nie byłoby Dziadów i Pana Tadeusza. Muzyka Fryderyka. Cho- 
pina i Stanisława Moniuszki jednako była odbierana, rozumiana w Pozna- 
niu, Warszawie i Krakowie, a potem również — dodajmy — w Bytomiu, 
Królewskiej Hucie, Raciborzu, Kartuzach, Kwidzyniu i Złotowie. 

Poszczególne symbole budziły podobne emocje, chociaż stowarzyszone 
z nimi racje mogły dość znacznie różnić się. Trwał proces doskonalenia 
języka polskiego. Na podłożu procesów obiektywnych rodził się także czyn- 
nik subiektywny: dążenie do obrony języka, kultury, tożsamości. Kultura 
szlachecka stworzyła pozorną antynomię walki insurekcyjnej i pracy or- 
ganicznej. Przeciwstawność tych dwóch programów była pozorna — oba 
stanowiły dwie strony tego samego medalu, oba pomnażały tradycję i po- 
czucie narodowej tożsamości. Dla formowania się nowoczesnego narodu 
równie ważna była tradycja chłopskiej sukmany Naczelnika Kościuszki, 
insurekcyjnego zrywu ludu Warszawy, wiary spod Stoczka z „rękami 
czarnymi od pługa”, co twardy upór chłopa wielkopolskiego w walce z ko- 
łonizacją pruską, co działalność polskich kas spółdzielczych, Macierzy 
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Szkolnej, ognisk kultury, zespołów folklorystycznych, redakcji czasopism, 
co cicha, lecz niezwykle owocna praca nauczycieli ludowych, skromnych 
pionierów oświaty i kultury. 

Godzi się w tym miejscu przypomnieć szczególnie doniosiy fenomen. 
Oto w początkach drugiej połowy XI1X stulecia rozwija się zjawisko, któ- 
re przez historiografię nazwane zostało odrodzeniem narodowym na Ślą- 
szu, na Warmii i Mazurach. Ludzie, którzy od pokoleń mówili językiem 
polskim, uświadomili sobie, że tym samym językiem mówi się również 
w Warszawie, Poznaniu i Krakowie, że w języku tym powstały wielkie 
dzieła literackie i naukowe, że nie są oni tylko „tutejszymi”, Wasserpo- 
laskami, jak im wmówić usiłował pruski zaborca, że będąc Ślązakami czy 
Warmiakami są równocześnie Poiakami, że należą do wielkiego narodu. 
Formowało się zatem nie tyle poczucie odrębności w stosunku do Niem- 
cow — to istniało zawsze; rodziio się poczucie integralnego związku z pol- 
c.ą wspólnotą narcdową, z ogólnepolską tradycją historyczną. Józef Lom- 
' 2, Faweł Stalmach, Karol Miarka i wielu, wielu innych ludowych nau- 
czycieli, redaktorów, księży w walce o oblicze duchowe i narodowe ludu 
zo.gskiego na Śląsku okazali się godnymi i w konsekwencji zwycięskimi 
zrzeciwnikami rządu pruskiego. Nie było w latach sześćdziesiątych i sie- 
cemdziesiątych AIX stulecia ani warunków, ani nastrojów insurekcyvj- 
nych na ziemiach polskich zaboru pruskiego, a przecież Otto von Bismarck 
r1nusiał w znanym liście do hr. Eulenburga stwierdzić: „W naszych pol- 
sizich prowincjach grunt pod nami nie powiem, że się widocznie chwieje, 
a!e jest wyraźnie podminowany”. 

O ile w zaborze rosyjskim i austriackim inteligencja polska wywodziła 
Się w Większości ze szlachty, co nie mogło nie mieć swych implikacji w 
dziedzinie treści kultury, o tyle w zaborze pruskim, a zwłaszcza na Śląsku, 
procesy kulturotwórcze były przede wszystkim dziełem mas ludowych. 
otąd też coraz potężniejszym nurtem zaczęły przenikać do ogólnonarodo- 
wej kultury nowe wartości, rozpoczął się proces przezwyciężania niedo- 
rozwoju kultury ekonomicznej i technicznej społeczeństwa polskiego, pro- 
ces nobilitowania realizmu i racjonalizmu w politycznym myśleniu i dzia- 
łaniu. 

We wszystkich zaborach — może z wyjątkiem Galicji w dobie jej ery 
autonomicznej — opozycja pozostawała główną cechą stereotypu zacho- 
wań i pogiądów, w zaborze pruskim jednak przybierała bardziej niż gdzie 
indziej postać konstruktywnego działania na rzecz wiasnej społeczności 
w granicach istniejących możiiwości. Że postawa taka nie była w istocie 
sprzeczna z idealem powstańczyin, dowodnie i dobitnie zaświadczają bo- 
haterskie i skuteczne zarazem zrywy powstańcze mas ludowych Wielko- 
polski i Śląska, dzięki którym granice odrodzonej Rzeczypospolitej objęży 
prawie całą Wielkopolskę i część Śląska. W Galicji z koiei uświadomienie 
narodowe było funkcją, z jednej strony, politycznej aktywizacji chłopów 
w rozwijającym się ruchu ludowym, z drugiej — fornią opozycji w stosun- 
ku do przywódczej funkcji inteligencji, ziemiaństwa i wyższego kleru. 

Aktywizacja polityczna mas nieuchronnie wzmacniała poczucie naro- 
dowe. 

W drugiej polowie XIX wieku pojawia się na polskiej scenie historycz- 
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nej w zaborze rosyjskim potężny czynnik aziejotwórczy — klasa robot- 
nicza. Wnos: ona w treść ogólnonarodowej kultury istotny element: ze- 
spolenie walki o wyzwolenie narodowe z walką o wyzwolenie spoieczne, 
przewartościowanie tradycji i stworzenie perspektywy. Ruch robotniczy 
formułuje najpełniejszą odpowiedź na pytanie „Polska — ale jaka?”. Rea- 
lizacja klasowych celów proletariatu, zarówno tych dalszych, perspekty- 
wicznych, jak i tych bliższych, doraźnych, sprzęgnięta była tysiącami więzi 
z realizacją celów narodowych. Na płaszczyźnie politycznej godziła w apa- 
rat państwowy zaborcy. Na płaszczyźnie społecznej aktywizowała masy 
i podważała monopol klas posiadających i związanej z nimi inteligencji na 
„rząd dusz”. 

Słowo w języku ojczystym było narzędziem walki; oświata, uświado- 
mienie, poziom kulturalny i cywilizacyjny, wszystko to, co obiektywnie, ale 
także dzięki świadomym działaniom wnosił w szeregi klasy robotniczej 
ruch robotniczy, służyło pogiębieniu nie tylko świadomości klasowej, ale 
równocześnie narodowej. Nieprzypadkowo też w dobie rewolucji 1905 
r. na ziemiach polskich walka o polską szkołę, o polski język nauczania 
była jednym z przewodnich haseł ruchu mas tak robotniczych, jak chłop- 
skich. Rok 1905 był momentem szczególnie doniosłym w procesie formo- 
wania się nowoczesnego narodu. Uzewnętrzniła się wówczas w całej roz- 
ciągłości rozwinięta już świadomość narodowa ludu poiskiego, jego aktyw= 
ność społeczna oraz zdolność do przejęcia pełnego przywództwa procesu 
przeobrażeń wewnętrznych polskiej wspólnoty narodowej. Charaktery- 
styczne, że tak ruch robotniczy, jak i ruch ludowy potrafiły atrakcyjno- 
ścią swych haseł programowych przyciągnąć ku sobie, a nawet wchłonąć, 
licznych przedstawicieli inteligencii. 

Na pełne uwieńczenie procesu narodotwórczego trzeba było jeszcze po- 
czekać. Historia skomplikowała drogi rozwojowe. Nie mógł nie zaważyć 
na losach odrodzonej w 1918 r. Rzeczypospolitej fakt niedorozwoju kultu- 
ry politycznej społeczeństwa, brak w XIX wieku twardej szkoły pracy 
państwowej. Nie mógł też nie zaważyć określony układ sił klasowych 
isilne relikty na poły feudalnych struktur społecznych i odpowiadają- 
cych im systemów myślowych. Mówiliśmy o tych proklemach szczegó- 
łowo na sesjach naukowych związanych z sześćdziesięcioleciem niepodleg- 
łości. Nie budzi dziś wątpliwości, że wiasne państwo, szkoła polska, wojsko 
polskie itd. wniosły istotny wklad w proces narodotwórczy. 

Jest w toku naszej wojny obronnej 1939 r. wątek szczególny: serdeczna 
troska i wysiłek graniczący z samozaparciem tysięcy ludzi należących 
do różnych klas i warstw społecznych, by ratować od zagłady najcen- 
niejsze świadectwa naszych dziejów i naszej kultury. Z narażeniem życia 
ewakuowano, w wyścigu niejako z pancernymi kolumnami najeźdźcy, 
skarby wawelskie, spod bomb i w ogniu pożaru unoszono ocalałe fragmen- 
ty zamku warszawskiego, ukryto przed okupantem arcydzieło Matejki 
„Grunwald”. Wątek ten stanowi istotną część składową walki narodu pol- 
skiego z okupantem hitlerowskim przez cały okres wojny. Zajaśniał też 
pełnym biaskiem podczas epopei wyzwoleńczej. Godzi się w tym miejscu 
przypomnieć, że marszałek Iwan Koniew tak planował i przeprowadził 
operację krakowską i śląską, by móc narodowi polskiemu przekazać nie 
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zniszczone zabytki Krakowa oraz kopalnie, huty i fabryki Zagłębia i Ślą- 
ska W podobny sposób uratowano od zniszczenia miasto Kopernika — 
Toruń. 

W faktach tych kryje się wielkiej miary metafora historyczna. Rato- 
wano to, co stanowi o potencjale materialnym narodu, co umożliwia mu 
postęp i rozwój, pracę i chleb. Ratowano także to, co jest przejawem 
siły duchowej narodu, świadectwem jego istnienia i jednym ze źródeł 
jego siły moralnej, jego samowiedzy i wiary w siebie. 

Kraj, który utracił 38 proc. nie nazbyt przecież obfitego majątku naro- 
dowego, który stracił ponad 6 milionów obywateli poległych, zabitych 
i zamęczonych przez faszyzm hitlerowski, potrzebował u progu swej no- 
wej niepodległości wszystkich tych wartości symbołizowanych przez ślą- 
skie huty i kopalnie, przez krakowskie zabytki i przez żołnierza polskiego, 
który u boku sojuszniczej Armii Radzieckiej szedł w pochodzie wyzwo- 
leńczym dalej na zachód. 

Były to wartości materialne, które jednak w odczuciu ludzkim urastały 
do rangi symboli wartości ogólniejszych, wykraczających daleko poza sfe- 
rę rzeczy. 

Przemysł — to szansa zapewnienia sobie i swvm dzieciom lepszego 
jutra, odbudowania kraju, postępu i siły. Wojsko — to emanacja siły zbio- 
rowej narodu, atrybut niepodlegiości, poczucie pewności i bezpieczeństwa. 
A świadectwa kultury? Nie o same przedmioty tu szło. Odgrywały one 
i nadal odgrywają rolę zespołu symboli wartości niematerialnych, tych, 
które są „żadnym nie zlamane ciosem”, które świadczą o obliczu narodu, 
jego samowiedzy, tożsamości i miejscu w dorobku ogólnoludzkim, narodu 
umiejącego pod przewodem klasy robotniczej wyprostować trudne drogi 
i bezdroża dziejów ojczystych, utożsamiającego swoje dzieje z dziejami 
własnego ludowego państwa i nie będącego już ani „pawiem narodów i pa- 
pugą”, ani Mesjaszem i Winkelriedem, ale który znalazł sobie, wywalczył 
i wypracował należne mu miejsce w Europie i na świecie. 


Polityka naukowa 
w służbie rozwoju kraju 
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Kraj nasz wszedł w fazę rozwoju, która oznacza tworzenie ideologiczno- 

-politycznych i społeczno-gospodarczych podstaw rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Okres ten — jak nigdy dotąd — sprzyja postępom 

nauki, kultury, oświaty i innych dziedzin polityki społecznej. W ciągu de- 
kady 1971—1980 dokonał się w niej wielki postęp. Świadczą o tym fakty 
i dane przytoczone w Wytycznych Komitetu Centralnego na VIII Zjazd 
PZPR. 

Warto zwrócić uwagę na fakt, że w Wytycznych na VIII Zjazd wyjąt= 
kowo wiele miejsca poświęcono nauce i polityce naukowej. Jest to konty- 
nuacja doniosłych uchwał XII Plenum KC PZPR, w toku którego Edward 
Gierek powiedział: 

„Po to, by nauka mogła efektywnie realizować swoją funkcję spoleczną 
muszą być spełnione co najmniej dwa warunki. Pierwszy z nich — to 
rozwój samej nauki, tworzenie przez nią nowych wartości poznawczych, 
Drugi — to więż nauki z życiem, z potrzebami kraju, synchronizacja kie- 
runków badań z kierunkami rozwoju gospodarki ż kultury narodowej, 
koncentracja wysilku na zadaniach najważniejszych oraz sprawne ż efek- 
tywnie działające mechanizmy stosowania wyników badań w praktyce gos- 
podarczej t społecznej. Polityka naszej partii zmierza do spełnienia tych 
warunków i wykorzystania wszystkich możliwości nauki dla budowy Polskż 
silnej i zasobnej”. 

W tych stwierdzeniach zawiera się kwintesencja polityki naukowej na- 
szego kraju. Wiąże się ona ściśle z postępem technicznym oraz wdroże- 
niami. 

Tak szeroko pojmowana polityka naukowa powinna być rozpatrywana 
na kilku, wzajemnie dopełniających się, płaszczyznach, jakimi są: 

— ustalanie kierunków i celów badań naukowych i wdrożeń ich wyni- 
ków, 

— tworzenie warunków sprawnej realizacji owych kierunków i wyni- 
ków badań, 

— wykorzystywanie wyników badań naukowych w praktyce gospodar- 
czej i społecznej, 

— nadzór i kontrola realizacji badań naukowych i wdrożeń pod kątem 
ich maksymalnej efektywności. 
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Te — jak powiedzieliśmy — wzajemnie uzupełniające się płaszczyzny 
polityki naukowej naszego kraju są ważnym elementem strategii jego roz- 
woju w dekadzie lat siedemdziesiątych. Nauka została uznana za jedną 
z podstawowych dźwigni dalszego pomyślnego rozwoju kraju zarówno 
w sferze ekonomicznej, jak i społecznej. W tych też kategoriach rozpatrzy- 
my w artykule tę problematykę. 


* 


Uchwały VI i VII Zjazdu PZPR, a także II Kongresu Nauki Polskiej 
stanowiły kanwę wieloletnich programów badań naukowych i rozwoju 
technicznego. Skupiły one środowiska naukowe i techniczne wokół rozwią- 
zywania zagadnień o kluczowym znaczeniu dla osiągania założonych celów 
społecznych i gospodarczych. Stworzono system organizacyjny oparty na 
probiemach węzłowych, programach rządowych, resortowych i międzyre- 
sortowych. Wprowadzono przedmiotowy system finansowania programów 
badawczo-rozwojowych polegający na kierowaniu środków na określone 
cele, a nie na finansowamie placówek. Realizację tematyki naukowo-badaw- 
czej i rozwojowej oparto na umowach i zleceniach, którymi dysponuje jed- 
nostka koondynująca dany program, a po zakończeniu pracy i komisyjnym 
odbiorze wyników płaci — według uzgodnionej kalkulacji — wykonawcom. 
Kolejną cechą systemu jest powierzenie kierownictwa programów i mery- 
torycznej ich koordynacji wysoko kwalifikowanym pracownikom nauko- 
wym w odpowiednio silnych organizacyjnie i naukowo ośrodkach. System 
ten sprzyja ogniskowaniu wysiłków badawczych wokół strategicznycn ce- 
lów wytyczonych przez kierownictwo partii i państwa. W jego ramach ist- 
nieją możliwości efektywnego współdziałania kierownictw gospodarczych i 
środowisk naukowych. Zapewnia to ukierunkowanie programów badaw- 
czych zgodnie z potrzebami kraju, a środowiskom naukowym niezbędną sa- 
modzielność w wyborze dróg i metod osiągania celów. System ten spraw- 
dził się w bliszo 10-letniej praktyce i zyskał powszechną aprobatę zarówno 
pracowników naukowych, jak też i władz. 

W dekadzie lat siedemdziesiątych nauka i technika polska osiągnęły 
wiele wartościowych rezultatów, które, z jednej strony, po zastosowaniu 
w praktyce gospodarczej istotnie przyczyniły się do wzrostu poziomu tech- 
nicznego, jakości i nowoczesności produkcji, z drugiej zaś wpłynęły na 
umocnienie Polski i wzrost jej znaczenia w świecie. Nie jest możliwe wy- 
mienienie wszystkich osiągnięć nauki i techniki polskiej w omawianym 
okresie lat siedemdziesiątych, warto jednak zilustrować powyższe stwier- 
dzenia kilkoma przykładami. 

W górnictwie sukcesem na skalę światową jest opracowanie i wdrożenie 
do praktyki bezpiecznej i ekonomicznej metody wybierania pokładów pod 
miastami. Wdrożono także wiele nowoczesnych konstrukcji maszyn i urzą- 
dzeń górniczych, co sprawiło, że Polska jest obecnie liczącym się w świecie 
ich wytwórcą. Można tu z lat ostatnich wymienić niektóre kombajny i obu- 
dowy zmechanizowane, przenośniki taśmowe dużej mocy, wagi tensome- 
tryczne i wiele innych. 

W metalurgii opracowano i wdrożono nowe stale specjalne i nowe tech- 
nologie faz finalnych procesów metalurgicznych, w tym technologie wy- 
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twarzania części maszyn ze spieków proszków metali. Wysoce efektywne 
były wdrożenia takich metod, jak podziemne wytapianie i odzysk siarki. 
Opiacowano i wdrożono jedną z najnowocześniejszych w świecie metod 
wzbogacania rud miedzi. | 

W dziedzinie chemii i technologii chemicznej opracowano i wdrożono 
oryginalne rozwiązania technologiczne i aparaturowe w produkcji meta- 
nolu. kwasu azotowego, mocznika i amoniaku. Uruchomiono w oparciu 
o polską technologię, będącą przedmiotem eksportu, produkcję cykloheksa- 
nonu z benzenu (podstawowy półprodukt do włókien poliamidowych). 
Wdrożono produkcję nowych barwników, leków, produktów przetwórstwa 
ropy naftowej, jak na przykład rodziny olejów silnikowych. 

Znaczącym osiągnięciem w dziedzinie energetyki stało się skonstruowa- 
nie i wdrożenie w elektrowni Kozienice kotłów parowych o wydajności 
1650 ton pary na godzinę dla turbin 500 MW. 

Opracowano i wdrożono centra obróbcze i szereg obrabiarek sterowanych 
numerycznie. Światowy rozgłos zyskały polskie konstrukcje maszyn do 
obróbki plastycznej. Rezultaten m. in. prac naukowo-badawczych jest o- 
siągnięty poziom produkcji i eksportu maszyn budowlanych i statków. 
Rozwiązania konstrukcyjne koparek hydraulicznych i ładowarek, żurawi 
samojezdnych, a także rozwiązania o wysokim poziomie technologicznym, 
jak np. połówkowe łączenie kadłubów statków, stawiają poiską myśl tech- 
niczną w tym zakresie na czołowym miejscu w świecie. 

Stworzona została baza produkcyjna przemysłu elektronicznego. Opano- 
wano wytwarzanie nowych materiałów i urządzeń technologicznych do 
produkcji elementów półprzewodnikowych, układów hybrydowych, ukła- 
dów grubowarstwowych, układów scalonych cyfrowych i liniowych, tran- 
zystorów, diod, fotodiod, transoptorów i termistorów. Łącznie uruchomiono 
produkcję ponad 200 typów nowych elementów połprzewodnikowych, 
z czego 160 na podstawie opracowań własnej bazy badawczo-rozwojowej. 

Wprowadzono do produkcji maszyny cyfrowe trzeciej generacji, w tym 
maszyny serii Riad opracowane we współpracy krajów RWPG oraz szereg 
układów urządzeń peryieryjnych. Rozwinęła się produkcja aparatury po- 
miarowej z zastosowaniem technixi cyfrowej. Wprowadzono do praktyki 
pilotowe systemy kompleksowej automatyki w hutnictwie, chemii, prze- 
myśle szklarskim. 

Uruchomiono produkcję fonoxardiografów ultradźwiękowych, elektro- 
kardiografów, zautomatyzowanych zestawów reanimacyjnych, kardiosty= 
mulatorów i echoencefaiografów, monitorów do intensywnego nadzoru. 

Opracowano i wdrożono do produkcji wiele urządzeń ochrony środowi- 
ska, jak np. filtry różnych typów i elektrofiltry do odpylania gazów odlo- 
towych w hutnictwie i energetyce. Podjęto produkcję wentylatorów do 
lokomotyw spalinowych i statków oraz central klimatyzacji. Opracowano 
szereg metod technologicznych i urządzeń do oczyszczania wód i do kon- 
troli stopnia ich zanieczyszczenia. 

Wprowadzono do praktyki zmechanizowane systemy budownictwa 
mieszkaniowego, jak system W-10 i Wk-70 oraz systemy budownictwa 
przemysłowego „FF” i lekkich konstrukcji stalowych. Wskażę też na zuni- 
fikowane elementy konstrukcyjne lekkich stalowych hal przemysłowych, 
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produkcję hal stalowych systemu „Mostostal”, blach fałdowych aluminio- 
wych i stalowych z rdzeniem ze styropianu lub wełny mineralnej. 

Nauka i produkcja dają szereg urządzeń służących sieci telekomunika- 
cyjnej państwa, między innymi systemy i urządzenia telexomunikacyjnych 
central elektronicznych systemu E-10 i urządzeń traktów liniowych TN-300 
i TN-960. 

W latach 1971—1978 corocznie wdrażano do praktyki 3000—4500 waż- 
niejszych wyników prac badawczo-rozwojowych w postaci nowych wyro- 
bów, materiałów i technologii. Nastąpiły jakościowe zmiany wskaźników 
charakteryzujących poziom techniczny podstawowych gałęzi gospodarki 
narodowej. 

Większość nowo wdrażanych wyrobów i technologii została opracowana 
przez polskie instytucje naukowo-badawcze i rozwojowe. Jednakże licencje 
zagraniczne i duża skala importu nowoczesnych urządzeń miały decydu- 
jące znaczenie dla jakościowego postępu w wielu branżach przemysłu, 
zwłaszcza przemysłu elektromaszynowego, chemicznego i spożywczego. 


Po 


Poważne, liczące się w skali międzynarodowej wyniki naukowe osiąg- 
nięto też w latach siedemdziesiątych w polskich badaniach poznawczych. 
Ich rozwój przyczynił się w sposób istotny do ogólnego rozwoju nauki 
i kształcenia kadr naukowych. Wiele prowadzonych badań przyniosło re- 
zultaty wykorzystane w praktyce gospodarczej lub społecznej, a także bę- 
dące obecnie przedmiotem badań stosowanych i rozwojowych. 

Biologia polska z powodzeniem włączyła się do priorytetowych obecnie 
w świecie kierunków badań. Rozwinęła się biologia środowiska, której 
wyniki pozwalają m. in. na zwiększenie produktywności podstawowych 
ekosystemów oraz racjonalną gospodarkę środowiskiem w wielkich aglo- 
meracjach przemysłowych. Dokonano wstępnego rozpoznania zasobów bio- 
logicznych południowego Oceanu Lodowatego i założono stałą stację nau- 
kową PAŃ na Antarktydzie. Rozwój biologii molekularnej stwarza nowe 
perspektywy w technologii przetwórstwa i konserwacji żywności. Podjęto 
badania nad metodami inżynierii genetycznej mającej na celu otrzymywa- 
nie przemysłowych drobnoustrojów i roślin hodowlanych o pożądanych ce- 
chach. 

W placówkach rolniczych i leśnych wyhodowano i wprowadzono do 
praktyki nowe wydajne odmiany zbóż i kukurydzy, unowocześniono na 
szeroką skalę sadownictwo i warzywnictwo, a także wprowadzono nowe 
technologie w przemyśle mleczarskim i tłuszczowym. 

W naukach medycznych uzyskano znaczące wyniki w dziedzinie immu- 
nologii i neurobiologii. Znalazły one szerokie zastosowanie w przeszczepia- 
niu narządów, w leczeniu niektórych chorób narządów wewnętrznych, 
w medycynie pracy, anestezjologii i reanimacji oraz w leczeniu chorób 
układu nerwowego. 

. W naukach matematyczno-fizycznych i chemicznych lata oldnEje 
siąte przyniosły szereg wartościowych wyników, otwierających nowe moż- 
liwości zastosowań. Polscy matematycy reprezentują wysoki poziom świa- 
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towy. Wzrosło oddziaływanie matematyki na wiele dziedzin nauki i gos- 
podarki. Międzynarodowe Centrum Matematyczne im. Stefana Banacha 
w Warszawie ugruntowało swoją pozycję jako ośrodek twórczej myśli 
naukowej i kształcenia kadr na najwyższym poziomie. Dużym dorobkiem 
legitymują się także liczne działy fizyki, jak np. fizyka ciała stałego otwie- 
rająca nowe perspektywy rozwoju elektroniki oraz fizyka jądrowa, która 
dzięki osiągnięciom polskich uczonych znajduje się w światowej czołówce 
badań w zakresie wytwarzania plazmy wysokotemperaturowej oraz mikro- 
syntezy termojądrowej. Intensywny w ostatnich latach był także rozwój 
nauk chemicznych. Na podkreślenie zasługuje rozwój badań strukturalnych 
i opracowanie nowych metod syntezy organicznej, m. in. syntezy pesty- 
cydów, uzyskanie szeregu nowych polimerów oraz nowych katalizatorów 
mających zastosowanie w procesach przemysłowych. 

Nastąpił dalszy rozwój nauk o ziemi i jej zasobach. Udokumentowano 
złoża węgla kamiennego na Lubelszczyźnie, udoskonalono metody poszue 
kiwań geologicznych oraz metody lokalizacji wstrząsów w rejonach eks- 
ploatacji górniczej, co ma duże znaczenie dla podniesienia bezpieczeństwa 
pracy w górnictwie. 

W nowy etap rozwoju weszły w Polsce badania kosmiczne. Utworzono 
Centrum Badań Kosmicznych PAN, opracowano i realizowano program 
szerokiej współpracy naukowej w tej dziedzinie ze Związkiem Radzieckim, 
co znalazło swój wyraz między innymi w locie pierwszego Polaka w Kos- 
mos i w programach badań kosmicznych realizowanych w trakcie lotów 
załogowych i bezzałogowych. 

W naukach technicznych zasługują na podkreślenie osiągnięcia polskiej 
szkoły mechaniki teoretycznej i akustyki. Oryginalne prace w zakresie 
automatyki umożliwiły rozpowszechnienie metod projektowania i wdraża- 
nia automatyki kompleksowej w hutnictwie (m. in. w Hucie Katowice), 
przemyśle chemicznym i innych dziedzinach. Osiągnięto poważne wyniki 
badań w dziedzinie metalurgii i inżynierii materiałowej, mające na celu 
lepsze wykorzystanie miedzi, aluminium, stali, żeliwa, stopów cynku i ma- 
gnezu oraz uzyskanie lepszych materiałów dia przemysłu elektronicznego. 

Wzmocniły swoją pozycję w świecie polskie szkoły naukowe, jak szkoła 
matematyczna, mechaniki stosowanej, różnych działów fizyki i elektro- 
niki, medycyny, sadownictwa, socjologii, historii i inne. 

Wzrasta rola i podnosi się poziom nauk społecznych. Dotyczy to wszyst- 
kich funkcji tych nauk: ideologicznej, poznawczej i prognostyczno-eksper- 
talnej. Wspomnę, że zorganizowane zostały międzydyscyplinarne ba- 
dania zespołowe nad problemami budowy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego w Polsce Ludowej, nad kształtowaniem się socjalistycz- 
nego sposobu życia i nad rozwojem rolnictwa i jego przemianami. 

Rozwinięto prace ważne dla kształtowania polityki społecznej, gospo- 
darczej i kulturalnej, nad procesami demograficznymi, nad zmianami za- 
chodzącymi w strukturze klasowej, społecznej i zawodowej społeczeństwa. 
Wzrosła wiedza o przemianach osobowości, aspiracjach i dążeniach róż- 
nych grup ludności. 

Nauki ekonomiczne odegrały doniosłą rolę w dostarczaniu naukowych 
przesłanek kształtowania polityki społeczno-ekonomicznej, w tworzeniu 
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teoretycznych podstaw dla doskonalenia procesów socjalistycznego plano- 
wania i zarządzania, dla wdrażania zasad rachunku ekonomicznego. Mają 
one poważne osiągnięcia w rozwoju metod programowania, w badaniach 
nad przestrzennym zagospodarowaniem kraju, w podnoszeniu wiedzy €ko- 
nornicznej kadr oraz szerokich kręgów społeczeństwa. 

Nauka wspierała swymi badaniami poszukiwania zmierzające do uiep- 
szenia organizacji i kierowania gospodarką narodową, tworzenia warun- 
ków do lepszego wykorzystania ludzkich talentów i inicjatywy, do rozwo- 
ju demokracji socjalistycznej, doskonalenia systemu prawa i ograniczenia 
zjawisk patologii społecznej. Opracowane zostały w tym zakresie warto- 
Śściowe diagnozy i programy. Zrobiono wiele dla podniesienia socjalistycz- 
'2j świadomości społeczeństwa. Wzrasta międzynarodowa pozycja pol- 
ssich nauk społecznych, zacieśnia się ich współpraca z nauką radziecką 
i nauką bratnich krajów socjalistycznych. 

W Polsce lat siedemdziesiątych znacznie zwiększył się potencjał nauko- 
wo-badawczy. Liczba placówek naukowo-badawczych wyniosła w 1978 
r. — 456, w tym 118 instytutów i 165 ośrodków badawczo-rozwojowych, 
a ponadto 38 instytutów Polskiej Akademii Nauk. Liczba zatrudnionych 
w zapleczu naukowo-badawczym i rozwoiowym wyniosia w 1978 r. — 
203,9 tys. osób, w tym pracowników naukowych — 22 tys. osób. Ponadto 
w szkolnictwie wyższym zatrudnionych jest ok. 50 tys. pracowników 
nczukowych. Wartość aparatury naukowo-badawczej wzrosła ogółem z za- 
r.erzem naukcwo-badawczym w cenach bieżących z 9,5 mld zł w 1970 
r. do 33 mld zł w 1978 r. 


% 


O rozmiarach wysiłku badawczego Polski świadczy m. in. wskaźnik 
udziału nakładów na prace badawczo-rozwojowe w dochodzie narodowym 
do podziału. Wskaźnik ten w 1918 r. wyniósł ok. 2 proc. Absolutne kwoty 
tych nakładów osiągnęły w 19/9 r. 40,5 mld zł i są ksztaltowane stosow- 
nie do możliwości bieżących obciążeń. jakie ponosi z tego tytułu gospo- 
darka narodowa, a z drugiej strony, stosownie do możliwości racjonalne- 
go spożytkowania wyników prac naukowych i rozwojowych. 

Nadal jednakże zakres i społeczna efektywność procesów innowacyjnych 
pozostają poniżej możliwości wynikających z potencjału gospodarki i po- 
trzeb spoieczeństwa. Pomimo ponawianych kilkakrotnie w ostatnim okre- 
sie analiz i prób aziałań praktycznych nie udało się uzyskać na tym polu 
zadowalającego postępu. Luka technologiczna względem krajów wysoko 
rozwiniętych pozostaje jeszcze dość znaczna. 

Niezadowalający jest techniczno-jakościowy poziom znacznej części ofe- 
rowanych na rynku krajowym wyrobów polskiego przemysłu. Nie docenia 
się przy tyn roli bieżącej modernizacji wyrobów, mającej duże znaczenie 
dia poprawy jakości produkcji. Nie udało się również — poza nielicznymi 
wyjątkami — w pełni rozwinąć proeksportowych gałęzi przetwórczych, 
które tworzyłyby trwałą przesłankę poprawy bilansu handlowego i płat- 
niczego kraju. Poniżej możliwości i aspiracji naszej gospodarki kształtują 
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ię także nasze obroty z zagranicą w zakresie myśli nausow o-iechnicznej 
i usług technicznych, chociaż daje się tu zauważy Ć stały postęp. 

Niedostatecznej ilości wdrożeń oraz przeciągania w czasie cykiów wdro- 
żeniowych towarzyszy fakt, iż skaia rozwinięcia nowej produkcji jest zbyt 
mała dla pełnego wyzy skania potencjalnych efektów txwiących we 
wdrażanym rozwiązaniu. | 

Tak więc potrzeba koncentrowania uw agi na sprawności wdrażania 
i upowszechniania wyników prac bacawcz -0-TOZWOJOWYC ch nie wynika 
z braku wdrożeń, aie przede wszystkim z faktu, że ich ilość, szala upow- 
szechnienia oraz efekty społeczne są jeszcze niewspółmierne w zestev ieniu 
z posiadanym potencjałem naukowym i gospodarczym oraz ze śrockarni 
jakie przeznacza się na rozwój nauki i techniki. 

Złożoność omawianych wy żej z, 'awisk wynisa z tego, że wchodzi tu w 
grę cały zespół uwarunkowań i czynników wpływających na taw. spraw- 
ność wdrożeniową. Uwarunkowania te leżą w płaszczyźnie svstemów pia- 
nowania, zarządzania, techniki i organizacji. Dotyczą one podstawowy ch 
mechanizmów funkcjonowania gospodarki narodowej oraz systemu exono- 
miczno-finansowego organizacji gospodarczych, obeimują swym zasięgiem 
system zachęt materialnych oruz motywacji socjopsychoiogicznych, zwia- 
zanych ze środowiskową oceną i pozycją społeczną twórców. wiążą się taz- 
że z postawami kadr kierowniczych przedsiębiorstw i placówek. Uwarun- 
kowania te występują zarówno po stronie placówek nauzowych, projekto- 
wych i konstrukcyjnych, jax i po stronie jednostek produkcyjnych. 

Te i inne związane z funkcjonowaniem nauki i techniki w Polsce za- 
gadnienia były szczegółowo rozpatrzone na XII Pienum KC PZPR. Doko- 
nano tam wnikliwej diagnozy stanu i ustalono kierunki doskonalenia sy- 
stemu. Chodzi głównie o zapewnienie peinej spójności między stawianymi 
zadaniami i ceiami, potencjałem badawczym a zagwarantowaniem nie- 
zbędnych środków materialnych i inwestycji. Stanowi to główny problem 
cziałania polityki naukowej w naszym kraju, służącej ogólnej poprawie 
elektywności gospodarowania. 

Uchwały XII Plenum KC PZPR przyczyniły się do koncentrowania prac 
naukowo-badawczych i rozwojowych na zadaniach warunkujących spo- 
łeczno-gospodarczy rozwój kraju. Wywarły one aktywizujący wpływ na 
środowiska naukowe i techniczne, co sprzyja csiaganiu postępu zarówno 
w działalności naukowo-badawczej, jak i wdrożeniowej. Uzyskane wyniki 
wskazują, że w okresie półtora roku od XII Pienun uzyskano znaczny 
postęp i uczyniono dalszy krok na drodze do urazniaria roli nauki w spo- 
ieczno-gospodarczym rozwoju kraju. 

Utrzymanie oraz pogiębienie tych pozytywnych tendencji stanowi na 
najbliższe lata główny obowiązek resoriu nauki, szkolnictwa wyższego 
i techniii oraz innych zainteresowanych resortów, a także Polskiej Aka- 
demii Nauk. 

Ze zrealizowanych już zadań organizacyjnych wynikających z uchwał 
XII Plenum można przykładowo wymienić takie, iax uproszczenia w plano- 
warmiu i sprawozdawczości, zniesienie limitowania zatrudnienia w placów= 
kacn naukowo-badawczych .i szzołach wyższych, możliwość korzystania 
w latach następnych z nie wykorzystanych części funduszu płac, uspraw- 
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nienia w planowaniu importu aparatury naukowo-badawczej. Wprowadzo- 
no także nową formię organizacyjną, jaką są centra uczelniano-przemysło- 
we oraz zaawansowano wdrożenie systemu specjalizacji zawodowej inży- 
nierów związanej z ich awansem zawodowym. 

W dziedzinie programowania badań opracowano m. in. program rozwoju 
polskiego przemysłu produkcji aparatury badawczej i środków automaty- 
zacji badań, podjęto prace nad programem zagospodarowania Wisły i roz- 
woju gospodarki wodnej. W końcowej fazie znajdują się prace nad założe- 
niami do rządowego programu naukowo-badawczego „Kompleksowy roz- 
wój energetyki”. Podjęto prace nad kompleksowym programem rozwoju 
inżynierii materiałowej. Opracowano także program wykorzystania bazy 
nowoczesnych zakładów i zaplecza naukowo-badawczego dla prowadzenia 
części procesu dydaktyczno-wychowawczego na studiach dziennych tech- 
nicznych i rolnych. 

Przytoczone przykłady wskazują rosnącą sumę różnorodnych przed- 
sięwzięć, których celem jest zwiększenie społecznej roli nauki. Działania 
te zmierzają do stworzenia niezbędnych warunków do rozwoju samej nauki 
oraz do ściślejszego powiązania programów badawczych z potrzebami roz- 
woju kraju. 

Z 


Wytyczne na VIII Zjazd określają lata osiemdziesiąte jako lata dalszego 
wzrostu roil nauki jako jednego z decydujących czynników przemian ja- 
zościowych w potencjale wytwórczym, stosunkach społecznych i w świado- 
mości społeczeństwa. Z tych sformułowań wynikają kierunki dalszego 
usprawniania polityki naukowej. 

Politykę nauxową państwa w latach osiemdziesiątych cechować będą 
atównie warunki działania odmienne niż w latach siedemdziesiątych. Na 
warunki te składają się: 

— znacznie mniejsze przyrosty zasobów pracy; 

— mniejsze możliwości przyrostu nakładów inwestycyjnych; 

— wzrost cen na rynkach światowych i ograniczenie dostępności wielu 
surowców; 

— wzrost zapotrzebowania na paliwa, energię I żywność; 

— utrudnienia w handlu zagranicznym. 

Wyznacza to strategię rozwoju społeczno-gospodarczego na lata osiem- 
dziesiąte. Jej urzeczywistnianie, osiąganie poprawy jakości pracy i warun- 
ków życia obywateli, wymaga zaostrzenia kryteriów jakościowych i efek- 
tywności w zakresie doboru szczegółowych kierunków rozwoju nauki 
i techniki. Łączy się z tym żywotna i nieodparta konieczność zwiększenia 
efektywności gospodarowania, w tym także poprzez rozwój nauki i tech- 
niki. 

Jako główne ich zadania widzimy zagadnienia dalszej modernizacji 
! zwiększenia efektywności produkcji przemysłowej, racjonalne zagospo- 
darowanie zasobów naturainych, ogólne umacnianie bazy paliwowej 
i energetycznej, kompleksowe rozwiązanie problemu żywnościowego i pro- 
blemu mieszkaniowego, zapewnienie materialnych i kulturalnych warun- 
ków dla wszechstronnego rozwoju człowieka, dla pełnej realizacji pryncy- 
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piów socjalizmu w życiu społecznym. Potrzeba wiele starań, aby politykę 
naukową w latach osiemdziesiątych ściśle skorelować z procesami zwięk- 
szenia efektywności gospodarowania. 

Pracować będziemy nadal nad wykrystalizowaniem polskich specjalności 
techniczno-produkcyjnych opartych na własnych rozwiązaniach, które po- 
winny stać się źródłem eksportu polskiej myśli technicznej i stanowić dob- 
re przygotowanie do eksportu gospodarczego. Równocześnie, jak dotych- 
czas, prowadzić będziemy w odpowiedniej proporcji do badań o charakte- 
rze użytkowym prace w dziedzinie badań podstawowych, które warunkują 
poziom całej nauki, wszystkich rodzajów badań oraz kształcenia kadr. 

Generalną linią polityki naukowej będzie dążenie do zwiększenia stopnia 
wykorzystania potencjału badawczo-rozwojowego oraz likwidacja wszel- 
kich barier i hamulców, opóźniających wykorzystanie zdobyczy nauki 
w praktyce gospodarczej. 

System organizacyjny badań i rozwoju oparty będzie na hierarchicznym 
układzie programów rządowych, problemów węzłowych, międzyresorto- 
wych i resortowych. Przewiduje się dalsze doskonalenie funkcjonowania 
tego systemu, m. in. poprzez zapewnienie silniejszych jego związków z pla- 
nami gospodarczymi (a zwłaszcza inwestycyjnymi) w aspekcie wdrażania 
do praktyki wyników badań naukowych. Przy kreowaniu nowych progra- 
mów badawczo-rozwojowych będziemy zaostrzać kryteria kwalifikacyjne, 
m. in. z punktu widzenia przewidywanej ich efektywności. Wprowadzimy 
także system postępowania oponenckiego, oparty na zasadzie zdrowej kon- 
kurencji różnych programów, zmierzających do tego samego celu. Nie 
wyklucza się możliwości równoległej realizacji niektórych tematów. 

Priorytetowe — na lata osiemdziesiąte — kierunki badań i rozwoju wy- 
znaczają realizowane obecnie rządowe programy badawczo-rozwojowe, 
uzupełnione o nowe programy (ene' jetyka, elementy programu „Wisła”). 
Programy te, z natury rzeczy, realizowane będą siłami wielu resortów. 
Są to programy już istniejące: 

Kompleksowe przetwórstwo węgla. 

Optymalne wykorzystanie zasobów i rozwój produkcji wyrobów z miedzi 
i jej stopów. 

Rozwój materiałów i podzespołów dla potrzeb elektronizacji. 

Optymalizacja produkcji i spożycie białka. 

Rozwój budownictwa mieszkaniowego. 

Zwalczanie chorób nowotwcrowych. 

Kształtowanie 1 wykorzystanie zasobów wodnych (zakłada się rozszerze- 
nie tego programu o zagadnienia zagospodarowania Wisły). 

Jak wspomniałem przygotowujemy także nowy program rządowy w za- 
kresie badań ujęty w sformułowaniu: Kompleksowy rozwój energetyki. 

Zakłada się dalszą koncentrację potencjału badawczego i wdrożeniowego 
wokół realizacji tych programów, zwłaszcza że w latach osiemdziesiątych 
wejdą one w stadium zwiększonego udziału prac rozwojowych i wdrożenio- 
wych. 

Przewiduje się, że kolejne miejsce w hierarchii ważności zajmować będą 
problemy węzłowe. Proponujemy ograniczenie ich liczby z 67 obecnie do 
około 50—55 w latach 1981—19853. Stanowić to będzie z jednej strony 
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wyraz dalszej koncentracji i lepszego powiązania badań naukowych z po- 
trzebami kraju, a z drugiej strony pozwoli na objęcie cenwainym sterowa- 
niem tylko problemów o charakterze wieloresortowym, wymagających 
zaangażowania różnego rodzaju placówek, niezależnie od ich podporządko- 
wania administracyjnego. 

Struktura problemów węzłowych na lata 1981—1985 powinna być spójna 
z kierunkami specjalizacji polskiej gospodarki i techniki, prowadzić do roz- 
woju specjalizacji krajowej gospodarki w dziedzinach, w których mamy 
dobre podstawy i szanse uzyskania lub wzbogacenia własnych, oryginai- 
nych osiągnięć, pozwalających na utrwalenie pozycji w międzynarodowym 
podziale pracy, w tym w ramach RWPG. Sprzyjać to będzie zwiększeniu 
wkładu nauki i techniki polskiej do światowego dorobku oraz zwiększeniu 
eksportu polskiej myśli i usług technicznych, a także rozwojowi eksportu 
gospodarczego. 


p 


Zadania zaplecza naukowo-technicznego gospodarki w latach 1981—1985 
będą obejmować przede wszystkim: 

— problemy jakości produkcji i efektywności gospodarowania, w tym 
obniżenie energo- i materiałochłonności oraz wzrost wydajności pracy; 

— problematykę zasadniczego ograniczenia zużycia produktów nafto- 
wych, włącznie z wprowadzeniem zmian technolegicznych i konstrukcyj- 
nych w pojazdach, maszynach i 1 urządzeniach; 

— problemy zgazowywania i upłynniania węgla kamiennego i brunat- 
nego; 

— problemy zaopatrzenia materiałowego gospodarki, w których roz- 
wiązywaniu należy położyć nacisk na wykorzystanie przodujących techno- 
logii materiałowych oraz krajowych surowców i minerałów; 

— zadania badawcze, rozwojowe i wdrożeniowe służące potrzebom węz- 
łowych zamierzeń inwestycyjnych, zwłaszcza w takich dziedzinach, jak za- 
gospodarowanie dorzecza Wisły, gospodarka wodna, karbochemia, tran- 
sport, ochrona środowiska; 

— problemy naukowo-badawcze związane z rozwojem wyspecjalizowa- 
nego eksportu do krajów wysoko rozwiniętych, przy czym rozwiązania tych 
zagadnień powinny opierać się na coraz szerszym wykorzystaniu dorobku 
wiasnej myśli naukowo-technicznej. 

Tematyka nowych i kontynuowanych programów koncentrować się bę- 
dzie także wokół zagadnień stanowiących już dziś polskie specjalności, 
a więc w dziedzinie: 

— kopalin i surowców: wybrane kierunki w przemyśle wydobywczym 
węgla kamiennego i brunatnego, górnictwa i wzbogacania rud cynku i oło- 
wiu. poszukiwań złóż surowców, geodezji i kartografii; 

— materiałów i wyrobów metalurgicznych: wybrane kierunki w hut- 
nictwie żelaza i stali oraz cynku, a także koksownictwa; 

— chemii: wybrane technologie, urządzenia i produkty ciężkiej St 
chemicznej, chemii lekkiej, chemii tworzyw sztucznych, węglopochodnych 
oraz wybrane technologie i urządzenia przemysłu włókienniczego; 
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. — energetyce: wybrane typy maszyn i urządzeń energetycznych oraz 
urządzeń i aparatury techniki jądrowej; 

— maszyn i urządzeń: wybrane typy obrabiarek, maszyn do przetwór- 
stwa tworzyw sztucznych, maszyn i urządzeń odiewniczych, maszyn i urzą- 
dzeń dla przemysłu drzewnego, maszyn i urządzeń elektrycznych, wy- 
brane typy statków i silników okrętowych, tabor kolejowy, wybrane typy 
samochodów ciężarowych i specjalizowanych, maszyny i urządzenia drogo- 
we i budowlane, narzędzia budowlane, samoloty rolnicze i ciągniki oraz 
wybrane maszyny rolnicze; 

— elektroniki, automatyzacji i łączności: wybrane typy elektronicznego 
sprzętu rynkowego i profesjona!nego, systemy i elementy automatyki, ma- 
szyny cyfrowe średniej mocy, urządzenia peryferyjne, systemy centrali te- 
lefonicznych, rozwój i wykorzystanie badań kosmicznych; 

 _— budownictwa i materiałów budowlanych: lekkie konstrukcje, budow- 
nictwo hydrotechniczne, budownictwo rurociągów energetycznych, wytwa- 
rzanie tlenku glinu, cementu, wyroby gipsowe, ceramiczne i szklane, kon- 
serwacja i odbudowa zabytków; 

— wyżywienia: produkcja i przetwórstwo ziemniaka, nowe odmiany ży- 
ta, traw, ochrona zdrowia zwierząt, technologia produkcji konserw, prze- 
twórstwo drobiu, cukrownie, technologie mrożenia, odnowa lasów; 

— ochrony zdrowia i środowiska: oczyszczanie ścieków, odpylanie at- 
mosfery, zwalczanie chorób układu krążenia. 

Ponadto zakłada się programy badawcze dotyczące aparatury badawczej, 
aparatury medycznej, inżynierii materiałowej, zagospodarowania odpadów, 
warunków efektywnego gospodarowania. 

Niezmienną zasadą naszej polityki jest stymulowanie i popieranie roz- 
woju badań podstawowych. Są one — jak stwierdziłem — czynnikiem wa- 
runkującym wzrost poziomu całej nauki oraz kwalifikacji kadr nauko- 
wych. 

„Badania podstawowe, decydujące o rozwoju nauki, prowadzene będą 
w ramach samodzielnych, odrębnych, wybranych problemów węzłowych; 
jako wyodrębnione elementy (podprobiemy) w programach rządowych 
i węzłowych; w ramach międzyresortowych i resortowych problemów ba- 
dań podstawowych oraz jako tzw. badania własne prowadzone przede 
wszystkim w wyższych uczelniach. 

Główne kierunki badań podstawowych i ich struktura hierarchiczna 
będą określane przez samych uczonych, głównie zatrudnionych w placów- 
kach Polskiej Akademii Nauk i szkołach wyższych. 

. W celu stworzenia warunków do elastycznego kształtowania dynam'xi 
wzrostu nakładów na B--R oraz w celu dostosowania tych nakładów Go 
raożliwości wynikających z tempa rozwoju społeczno-gospodarczego kraju 
będziemy zabiegać o utrwalenie zasady, że nakłady na B+-R będą wzra- 
stały szybciej od wzrostu dochodu narodowego do podziału. 

Przyrost nakładów finansowych powinien w około 1/3 odnosić się do po- 
krycia kosztów wzrostu zatrudnienia, a w 2/3 być przeznaczony na poprawę 
technicznego wypcsażenia placówek naukowo-badawczych. 

. Na tym tle — refleksja. Otóż wiadomo, że inne kraje socjalistyczne, jak 
np. ZSRR, NRD czy CSRS, przeznaczają na badania i rozwój większe re:a- 
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tywnie środki niż to ma miejsce w naszym kraju. Rzecz jednak nie tylko 
w wysokości środków, lecz w możliwościach ich racjonalnego wykorzysta- 
nia. Możliwości te, zwłaszcza wymagające w latach osiemdziesiątych np. 
inwestowania, będą ograniczone. W tym miejscu szczególnie wyrażnie ry- 
suje się słuszność przyjętej zasady prymatu jakości nad ilością. Nie chodzi 
nam na obecnym etapie o rozpraszanie tematyki badań i rozwoju na sprawy 
może i ciekawe lub perspektywiczne, lecz nie rokujące możliwości szyb- 
kiej aplikacji praktycznej. 

Słuszna zasada dalszej koncentracji sił i środków powinna być umiejęt- 
nie łączona z tworzeniem przeświadczenia o konieczności w pełni racjo- 
nalnego wykorzystywania środków na badania, środków, które niełatwo 
jest przecież uzyskiwać. Sprzyjać to będzie gospodarskiej trosce o wydat- 
kowanie każdej złotówki. Eliminować powinniśmy tematykę i ludzi za nią 
stojących, którzy sądzą, że badania to „lekki chleb”, nie związany z po- 
ważną odpowiedzialnością wobec kraju. 


* 


Podstawowym elementem strategicznym jest konieczność wykorzystania 
korzyści płynących z międzynarodowego podziału pracy. Szczególną rolę 
odgrywa tu uczestnictwo Polski w rozwoju integracji krajów RWPG za- 
równo w płaszczyźnie wielostronnej, jak i w stosunkach dwustronnych, 
zwłaszcza z ZSRR, NRD i CSRS jako krajami sąsiedzkimi, oraz określenie 
miejsca naszego kraju w programach specjalizacji i kooperacji produkcji, 
a tym samym określenie związanych z tym kierunków rozwoju i specja- 
lizacji zaplecza badawczo-rozwojowego. 

Ściślejsza integracja w sferze nauki i techniki z ZSRR i innymi krajami 
socjalistycznymi stanowi także jedno z podstawowych elementów wzrostu 
efektywności wykorzystania posiadanych potencjaiów. Osiągnięcie tego 
wymaga, obok własnych badań naukowo-technicznych, odpowiednio ukie- 
runkowanej współpracy międzynarodowej, podziału i koordynacji prac 
naukowo-badawczych, a także prawidłowo realizowanej polityki zakupu 
licencji. 

Celowa jest daleko idąca koncentracja zakupów licencyjnych w branżach 
uznanych za preferowane bądź ze względu na ogólną strategię planu roz- 
woju kraju, bądź ze względu na program specjalizacji w ramach RWPG. 
Dotyczy to przykładowo takich branż, jak: elektronika, automatyka prze- 
mysłowa, informatyka, sprzęt do mechanizacji transportu wewnętrznego 
i mechanizacji prac załadunkowych i wyładunkowych, petrochemia, prze- 
mysł wytwarzający urządzenia i aparaturę do badań naukowych i dla po- 
trzeb dydaktyki, przemysł maszyn rolniczych i traktorów, przemysł urzą- 
dzeń ochrony środowiska. 

Szczególnie ważne jest szybkie wdrażanie zakupionych licencji do prak- 
tyki przemysłowej, jak i możliwie wczesne uruchomienie dodatkowego 
eksportu z tego tytułu oraz równoczesne rozwijanie i unowocześnianie za- 
kupionych licencji. Zgodnie z tym założeniem licencje powinny być kupo- 
wane przede wszystkim dla tych branż przemysłu, które posiadają zaple- 
cze badawcze niezbędne dla dalszego doskonalenia zakupionych licencji 
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Zamierzamy doprowadzić do bardziej efektywnej współpracy z krajami 
RWPG w dziedzinie koordynacji z zakresu licencji, wzajemnej kooperacji, 
wymiany dostaw w ramach przyjętych specjalizacji oraz w zakresie wspól- 
nych prac postlicencyjnych. 

W 1985 r. będziemy starali się osiągnąć dodatni bilans wpływów z eks- 
portu myśli i usług technicznych oraz wydatków związanych z opłatami 
za nabyte licencje. Wpływy dewizowe z eksportu osiągnięć i usług nauko- 
wo-technicznych w ostatnim roku przyszłej pięciolatki powinny osiągnąć 
kwotę 2 mld zł dew. (w 1980 r. przewiduje się około 0,9 mld zł dewizo- 
wych). 

Większą znacznie uwagę należv poświęcić harmonizowaniu zadań nauki 
i techniki z bieżącymi potrzebami produkcyjnymi poszczególnych ergani= 
zacji gospodarczych. Konieczne jest wzmocnienie wzajemnej synchroniza- 
cji planów. Istotne jest zwłaszcza ścisłe powiązanie planów rozwoju nauki 
i techniki, a w szczególności tematyki planów koordynacyjnych proble- 
mów badawczo-rozwojowych z programami rozwoju produkcji poszczegól- 
nych branż, akceptowanymi na szczeblu centralnym. Oddziaływanie przy 
tym musi być dwustronne: z jednej strony wyniki prac badawczych powin- 
ny być istotnym czynnikiem kształtującym długofalowe programy unowo- 
cześnienia produkcji z uwzględnieniem specjalizacji i trwałych powiązań 
kooperacyjnych, z drugiej zaś — programy rozwoju poszczególnych branż 
powinny być podstawą do stawiania dalszych zadań przed placówkami ba- 
dawczymi. Jednocześnie nowe rozwiązania technologiczne i konstrukcyjne 
przewidziane do wdrożenia powinny być przedmiotem wnikliwej analizy 
pod kątem zapewnienia odpowiednich warunków do ich zastosowania. 

Niemniej ważna jest pełna synchronizacja planów rozwoju nauki i tech- 
niki z planami inwestycji w sensie zarówno metodologii, jak i treści posz- 
czególnych planów. Chodzi o to, abv udane i gotowe do wdrożenia wyniki 
prac badawczo-rozwojowych, wyniki zdolne dawać szybkie i znaczne efek- 
ty, posiadały zabezpieczenie inwestycyjne. Z drugiej strony nowo po- 
dejmowane inwestycje produkcyjne powinny opierać się na najnowszej 
technice. 

Równie ważna jest sprawa właściwego programowania rozwoju tzw. 
instalacji pilotowych, stanowiących ogniwo pośrednie między działalnością 
badawczo-rozwojową a produkcją w skali przemysłowej. 

W praktyce nie udało się jeszcze powiązać wszystkich tych rodzajów pla- 
nów na różnych szczeblach administracji gospodarczej, co powoduje szereg 
zakłóceń w sprawnym wdrażaniu wyników prac badawczo-rozwojowych. 
Dla sprawnego wdrażania i upowszechniania innowacji naukowo-technicz- 
nych podstawowe znaczenie ma kompleksowe planowanie rozwoju tech- 
nicznego na szczeblu przedsiębiorstwa i organizacji gospodarczej. Istotne 
jest zwłaszcza ukształtowanie na tym szczeblu zarządzania gospodarką dłu- 
gofalowego programu specjalizacji produkcji z punktu widzenia zarówno 
zabezpieczenia potrzeb krajowych, jak i eksportu. 

Odpowiedź na pytanie o zmiany, jakie nastąpią w strukturze asortymen- 
towej produkcji w najbliższych latach, powinna być podstawą do ukształto- 
wania kierunków polityki technicznej przedsiębiorstwa (organizacji gospo- 
darczej), a w konsekwencji — stwarzać możliwość wyznaczenia długofa- 
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lowych zadań dla zaplecza badawczo-rozwojowego oraz określać niezbędny 
zakres korzystania z pomocy zagranicznej w postaci zakupu licencji bądź 
dwu- lub wielostronnych powiązań we współpracy naukowo-technicznej. 
Tak przygotowany program, zawierający również elementy unifikacji pro- 
dukcji, a szczególnie podzespołów, części, detali itp., umożliwi kształtowa- 
nie trwałych związków kooperacyjnych. 

Doskonalenia wymagają metody i praktyka planowania poprawy pozio- 
mu techniczno-ekonomicznego produkcji poszczególnych branż. Silnym in- 
strumentem wymuszania postępu technologicznego mogłyby się stać dy- 
rektywne zadania wyrażone w postaci odpowiednio dobranych wskaźników 
(np. zużycie paliw i energii na jednostkę produkcji). Chodzi tu więc o za- 
stąpienie dyrektywy typu: „co należy robić” dyrektywą typu: „co na- 
leży osiągnąć”. "Taka metoda pozwala na ukierunkowywanie przez 
organy centralne także ogromnej masy drobnych i średnich przedsięwzięć 
technicznych, które imiennie nie mogą być włączone do planów szczebii 
wyższych. 

Z doświadczeń polityki naukowej i technicznej wynika potrzeba zwięk- 
szenia elastyczności długofalowych planów badawczych. Należy zwłaszcza 
upowszechnić zasadę kroczącej, rocznej weryfikacji tych planów, zgodnie 
ze zmieniającymi się warunkami gospodarczymi, postępem w nauce i tech- 
nice światowej oraz oceną dotychczasowej realizacji poszczególnych pro- 
gramów. | 

W odniesieniu do wybranych, szczególnie ważnych zadań planu rozwoju 
nauki i techniki należy utrzymać i wzmocnić system dyrektyw adresowa- 
nych do wykonawców. Niewykonanie dyrektyw powinno pociągnąć za sobą 
określone sankcje. Jednakże niezbędnym warunkiem prawidłowego funk- 
cjonowania systemu dyrektyw jest stworzenie możliwości realizacji zadań 
objętych dyrektywami poprzez zapewnienie im odpowiednich środków. 

Ważną rolę w procesie wdrażania innowacji odgrywa także przepływ in- 
formacji w systemie „nauka—technika—produkcja”. Punktem wyjścia 
przy podejmowaniu decyzii musi być bowiem dobra orientacja ze strony 
przedsiębiorstw o możliwościach, jakie tkwią w nauce, umiejętność stawia- 
nia przed nauką odpowiednich zadań. | 

Niewystarczająca jest jeszcze wzajemna informacja w relacji oferta— 
—popyt między placówkami naukowymi i przedsiębiorstwami produkcyj- 
nymi. Przedsiębiorstwa często nie orientują się, czym naprawdę dysponują 
placówki naukowe lub jakie zagadnienia techniczne są one w stanie sto- 
sunkowo szybko rozwiązać. Skromny jest też udział inicjatyw zgłaszanych 
przez sam przemysł w odniesieniu do tematyki badawczej. 

Istniejący stan — poza innymi przyczynami — spowodowany jest w zna- 
cznej mierze brakiem sprawnie funkcjonującego systemu, który dostarczał- 
bv informacji o pracach badawczo-rozwojowych, a także o innowacjach 
podjętych już i wdrożonych w innych branżach, a często również w innych 
jednostkach tej samej branży. Obecnie informacje takie docierają prze- 
ważnie w sposób przypadkowy. Nie ukształtował się też nawyk korzystania 
z takich informacji. Konieczne jest więc powołanie racjonalnie zorganizo- 
wanego i sprawnie funkcjenującego systemu przepływu informacji pomię= 
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dzy placówkami naukowo-badawczymi i rozwojowymi oraz jednostkami 
produkcyjnymi. | | 

Dużą rolę w naszym społeczeństwie spełniają tradycyjnie motywy poza- 
materialne, zwłaszcza związane z prestiżem społecznym, realizacją nesta- 
wień twórczych i aspiracji do zawodowego wyżycia się. Dlatego znacznie 
większą uwagę trzeba przywiązywać do zapewnienia twórcom nauki i tech- 
niki satysfakcji i społecznego uznania. | 

Konieczne jest m. in. eksponowanie indywidualnego czy zespołowego 
autorstwa poszczególnych opracowań, odkryć i osiągnięć. Twórczość tech- 
niczna w Poisce w okresie 35-lecia stała się bowiem nadmiernie anonimo- 
wa. Odstąpiono od tradycji nazywania konstrukcji inżynierskich, ważnyca 
wyrobów iub technologii nazwiskami twórców (poza kilkoma wvjątkazni, 
jak prasa Marciniaka, metcda Ruta, technologia Grzymka). Ten proces 
przebiega równolegle z siinym eksponowaniem nazwisk w różnych innych 
dziedzinach naszego życia PRE: tasich jak teatr, literatura, telewi- 
zja, sport itp. 

Twórczość naukowa, zd GE O GERIĆ techniki, szybkie wdrażanie 
innowacji dających auże korzyści gospodarce narodowej nie mogą więc 
mieć charakteru anonimowego. Autorzy (zespoły autorskie) tych opraco- 
wań, jako ludzie wybitnie zasłużeni dla rozwoju kraju, powinni być pre- 
zentowani społeczeństwu, szeroko popularyzowani za pomocą środków ma- 
sowego przekazu, na kongresach, konferencjach itp. 

Zakończmy stwierdzeniem, że dy skutując nad Wytycznymi środowiska 
naukowe są przeświadczone, że mogą I powinny znacznie zwiększyć swój 
wkład w rozwiązywanie niełatwych problemów kraju, przybliżanie rze- 
czywistości naszego bytu narodowego do wspólnie wyznaczonych celów 
społecznych. | 


Kształtowanie _ 
partyjnej i obywatelskiej 
odpowiedzialności 


EDWARD SZYMAŃSKI 


Przed nami VIII Zjazd partii. W toku kampanii sprawozdawczo-wy= 
borczej, w dyskusji przedzjazdowej potrzebna jest wnikliwa refleksja nad 
całokształtem problemów związanych z umacnianiem partii, doskonale- 
niem jej pracy, utrwalaniem jej kierowniczej roli w społeczeństwie — 
nad wszystkim tym, co wiąże się z rozwojem życia społecznego i gospo- 
darki. Jakość naszej pracy polityczno-organizatorskiej i ideowo-wycho- 
wawczej jest przecież weryfikowana ROR AL społeczno-gospodarczy= 
mi, które wciąż trzeba pomnażać. 

Lata siedemdziesiąte przyniosły Włocławskiemu niepodważalny awans 
społeczno-gospodarczy. Nastąpił w tym czasie istotny krok naprzód na 
drodze poprawy materialnych, socjalnych i kulturalnych warunków ży- 
cia mieszkańców, opartej na szybszym i bardziej nowoczesnym rozwoju 
całej gospodarki. Dzięki nowym inwestycjom o charakterze rozwojowym 
i unowocześnieniu technicznego uzbrojenia pracy w wielu istniejących 
zakładach przemysłowych staliśmy się z regionu rolniczego wojewódz- 
twem o strukturze przemysłowo-rolnej; województwo nasze jest producen- 
tem wielu poszukiwanych wyrobów, jak: nawozów azotowych, tarb i la- 
kierów, drutów stalowych ciągnionych, celulozy i papieru. porcelany i ga- 
lanterii porcelanowej, fajansu, przetworów owocowo-warzywnych, cukru 
i masła. 

Unowocześnianie struktury gospodarczej trwa. Wyrazem tego jest bu- 
dowany we Włocławku kompleks PCW, który wraz z zakładami azoto- 
wymi utworzy duży kombinat chemiczny. W ciągu roku będzie on wy- 
twarzać m. in. przeszło półtora raza więcej polichlorku winylu, 
niż produkuje się obecnie w kraju. Realizowane są inwestycje o charak- 
terze odtworzeniowym. Dotyczą one znanej z oryginalnych i poszukiwa- 
nych wyrobów fabryki fajansu, a także fabryki maszyn rolniczych „Ursus”, 
która podejmie produkcję podzespołów do licencyjnego traktora. Włocław- 
skie jest również terenem realizacji niezwykle ważnego przedsięwzięcia: 
w roku bieżącym rozpoczęto w rejonie Ciechocinka budowę stopnia wod- 
nego, w ramach ogólnonarodowego programu Wisła. 

Wzmocnienie bazy produkcyjnej przemysłu sprawiło również, iż stał 
się on siłą motoryczną przeobrażeń w strukturze społecznej. Zwiększyły 
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się szeregi i umocniła pozycja klasy robotniczej. Jej udział w życiu spo- 
łecznym, gospodarczym i kuituralnym oraz rola polityczna wciąż rosną. 

Proces uprzemysłowienia nie pomniejszył znaczenia rolnictwa. Wprost 
przeciwnie, wniósł do jego rozwoju nowe impulsy, tym bardziej że duży 
„zastrzyk” nowoczesności otrzymał przemysł rolno-spożywczy. Do rol- 
nictwa zaczął płynąć szerszy strumień rozmaitych środków. To z kolei 
stało się podstawą wzrostu produkcji oraz przyspieszenia technicznej 
i społecznej rekonstrukcji w tym dziale gospodarki. Umocnił się w nim 
sektor socjalistyczny. Nowoczesność wkroczyła do zagród chłopskich. Całe 
włocławskie rolnictwo charakteryzuje się wysoką towarowością produk- 
cji ł od kilku lat z rzędu zajmuje pod tym wzgiędem czołowe lokaty w 
kraju. Potwierdza to osiągnięty w 1978 r. skup 10,5 ton mięsa i 63,1 tys. 
litrów mleka ze 100 ha użytków rolnych oraz 40,7 ton zboża, 48,8 ton 
ziemniaków i 284,9 ton buraków cukrowych ze 100 ha gruntów ornych. 
Rolnictwo coraz lepiej spełnia więc swoją powinność wobec rosnących 
potrzeb żywnościowych. Dzięki podjętym i wcielonym w życie z inicja- 
tywy partii przedsięwzięciom ekonomicznym i socjalnym — podnoszeniu 
opłacalności produkcji rolniczej, objęciu rolników i ich rodzin powszech- 
ną i bezpłatną opieką lekarską, wprowadzeniu powszechnego systemu 
emerytalnego rolników — wieś zyskuje na atrakcyjności jako miejsce 
pracy i bytowania. 

Niepełny to obraz przemian, które zachodzą w województwie. Potwier- 
dzenie awansu można znaleźć w każdej dziedzinie życia gospodarczego, 
społecznego i kulturalnego — we wzroście kwalifikacji zawodowych ludzi 
pracy, w powiększaniu realnych płac i konsumpcji społecznej, w realizacji 
programów problemowych o wielkim znaczeniu społecznym, jak: miesz- 
kania, edukacja narodowa, ochrona zdrowia. Widoczny postęp został osiąg- 
nięty w rekonstrukcji i unowocześnianiu węzłowych ośrodków osadni- 
czych, w szczególności Włocławka, jako ośrodka przemysłu o znaczeniu 
krajowym i stutysięcznego miasta. Zmniejszyły się dysprcporcje w roz- 
woju gospodarczym poszczególnych obszarów regionu, ośrodków miejskich 
i gminnych. Poprawiło się ich wyposażenie w placówki i urządzenia infra- 
struktury społecznej. 

Dla potrzeb budownictwa mieszkaniowego zaczął rozwijać się przemysł 
mieszkaniowy. Fabryka domów we Włocławku już produkuje, natomiast 
fabryka domów dla wsi w Rypinie da pierwszą produkcję jeszcze w br. 
Realizowany jest kompleksowy program modernizacji Włocławka, w tym 
również rewaloryzacji jego centrum, które stanie się w latach osiemdzie- 
siątych nowoczesną dzielnicą handlowo-usługową i mieszkaniową. W mia- 
stach są przebudowywane ważniejsze ciągi komunikacyjne i rozbudo- 
wywane urządzenia komunalne, jak: elektrociepłownie, oczyszczalnie ście- 
ków, ujęcia wody, sieć wodno-kanalizacyjna i gazowa. We Włocławku 
np. jest budowana grupowa oczyszczalnia ścieków, która kompleksowo 
rozwiąże problem zrzutu ścieków komunalnych i przemysłowych do Wisły. 
W Radziejowie został oddany w br. nowy szpital. Szybko postępuje budo- 
wa kolejnej tego typu placówki w Lipnie oraz pawilenu chcrób zawedo- 
wych we Włocławku. Rozbudowywana jest również baza materialna oświa- 
ty i kultury. 
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Zdobyczą lat siedemdziesiątych stało się zwiększenie możliwości kształ- 
cenia ponadpodstawowego i podnoszenia kwalifikacji. Rozbudowane zo- 
stało szkolnictwo średnie i zawodowe przede wszystkim dla potrzeb prze- 
mysłu i rolnictwa oraz tych dziedzin życia, które wymagają najszybszego 
tempa rozwoju (ochrona zdrowia, oświata i kultura). Coraz skuteczniej, 
przy współpracy z wyższymi uczelniami Bydgoszczy, Łodzi i Torunia, jest 
rozwiązywany problem doboru kadr z wyższym wykształceniem. W wy- 
niku nawiązania ścisłych i wielopłaszczyznowych kontaktów z tymi pla- 
cówkami powołano we Włocławku Zamiejscowy Oddział Instytutu Rolni- 
czego Akademii Techniczno-Rolniczej w Bydgoszczy oraz Zespół Naucza- 
nia Klinicznego Wydziału Lekarskiego Akademii Medycznej w Łodzi. Wy- 
mierne efekty współpraca ta przynosi w dziedzinie pozyskiwania i dosko- 
nalenia wysoko kwalifikowanych kadr. W latach 19r5—1978 przybyło go- 
spodarce uspołecznionej ponad 1400 pracowników z wyższym wykształ- 
ceniem, co stanowi połowę stanu tej kadry z końca 1974 r. 

Nie bylibyśmy jednak komunistami, gdybyśmy poprzestali na tym, co 
już jest zrobione, i nie dostrzegali we Włocławskiem trudności i kłopo- 
tów oraz zjawisk, które je pogłębiają. I u nas nie zostały wyczerpane 
wszystkie możliwości rozwijania gospodarki żywnościowej. Występują za- 
razem poważne straty w produkcji przemysłowej i budowlanej, wynika- 
jące głównie z niedoborów w zaopatrzeniu w energię i paliwa, surowce 
i materiały. Kłopoty zaopatrzeniowe sprzyjają jednocześnie rodzeniu się 
niepartnerskich stosunków w sferze realizacji umów między przedsię- 
biorstwami, a także wymykającemu się spod kontroli wzrostowi cen nie- 
których artykułów i towarów. Odczuwa to m. in. rynek, który nie zaspo- 
kaja jeszcze w pełni potrzeb społeczeństwa. 

-" Wykonywanie planowych zadań i osiąganie celów społecznych wymaga 
w tych warunkach bardziej ofensywnego podejścia do trudności i napięć, 
które niesie życie. Tym bardziej że nowa skala problemów, jakie podję- 
liśmy i realizujemy, potrzeba pełniejszego zaspokajania rozbudzonych, 
stale rosnących aspiracji społeczeństwa województwa w zakresie godnego 
i dostatecznego życia powodują, iż same zadania stają się coraz trudniejsze, 
bardziej złożone. 

Jeśli więc mamy podołać społecznym oczekiwaniom, to przeobrażeniom 
w życiu regionu, w sferze gospodarki, kultury, świadomości, muszą to- 
warzyszyć — a nawet je wyprzedzać — przemiany w stylu działania i me- 
todach pracy partii. Jest to warunek zachowania, umocnienia i pogłębie- 
nia jej kierowniczej roli w osiaganiu wyższej jakości pracy i warunków 
życia. Dlatego też w województwie włocławskim poszukujemy stale no- 
wych rozwiązań, a równocześnie skupiamy uwagę na tym, co odbiega 
od dominującego klimatu ideowego zaangażowania członków partii. Pod- 
dajemy wnikliwej analizie te zjawiska, które zakłócają rytm naszej pracy, 
opóźniają rozwiązywanie stojących przed nami problemów, obniżają sku- 
teczność naszego działania. 

* 


Zdajemy sobie sprawę z tego, że po to, aby nakreślony przez partię prog- 
ram rozwoju kraju mógł przeoblekać się w kształt rzeczywistości, trzeba 
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dbać o pełną realizację regionalnych zadań społeczno-gospodarczych. Dla- 
tego też pogiębiamy odpowiedzialność wszystkich instancji i organizacji, 
axtywu i członków partii za organizowanie wspólnego wysiłku społeczeń- 
stwa. Rozwijamy i umacniamy naszą kontrolę wobec administracji pań- 
stwowej i gospodarczej. Taka jest potrzeba, by skuteczniej pokonywać 
i eliminować zjawiska negatywne. 

W tym celu Komitet Wojewódzki dokonał reorientacji w tematyce pra- 
cy instancji partyjnej. W pracy KW np. dominowała jeszcze w 1977 r. 
funkcja inspirująco-programująca. Spośród 8 tematów rozpatrzonych 
wówczas na plenarnych posiedzeniach zaledwie jeden miał charakter kon- 
trolny. Natomiast w 1978 r. już połowa dyskutowanych tematów poświę- 
cona była kontroli wykonania. Zmiany idące w tym kie 'unku nastąpiły 
też w tematyce posiedzeń Egzekutywy i Sekretariatu KW. Najwięcej miej- 
sca zajmują obecnie partyjna kontrola realizacji bieżących zadań społecz- 
no-gospodarczych, pregramów rozwoju poszczególnych dziedzin życia (bu- 
downictwa mieszkaniowego, rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego, 
ochrony zdrowia i opieki społecznej, handlu i usług, oświaty i kultury), 
a także kompleksowe oceny działalności instancji i organizacji partyjnych. 
W pierwszym półroczu br. Egzekutywa i Sekretariat KW oceniły np. pra- 
cę komitetów miejskich, gminnych i zakładowych oraz 7 podstawowych 
organizacji partyjnych, natomiast w całym 1977 r. — 7 instancji partyj- 
nych pierwszego stopnia. Przy okazji tych kompleksowych ocen są pre- 
zentowane również indywidualne analizy i oceny działalności przedsię- 
biorstw, administracji państwowej i gospodarczej. Informacje statystycz- 
ne są pogłębiane bezpośrednimi kontrolami wydziałów KW i aktywu par- 
tyjnego. Wnioski płynące z tych analiz i ocen szeroko wykorzystujemy 
w indywidualnych rozmowach partyjnych, a także w rozmowach z kie- 
rownictwami resortów, jednostek nadrzędnych przedsiębiorstw, instytu- 
cji, urzędów. Rzecz jasna nie zapominamy o kontroli wykonania uchwał 
i postanowień. Na posiedzeniach Sekretariatu KW, niejako schodząc do 
podłoża działalności partii na wsi, dokonujemy również oceny sytuacji 
społeczno-politycznej i gospodarczej w wybranych sołectwach. 

Dużą rangę nadaliśmy wymianie doświadczeń. Niekiedy przecież o przy 
słowiową miedzę sąsiadują z sobą źle i dobrze pracujące organizacje par- 
tyjne. Pragniemy więc, aby panujący w tych ostatnich klimat ofensyw- 
nego i skutecznego działania był wzorem dla innych. Tworzymy również 
warunki sprzyjające wymianie doświadczeń między instancjami partyj- 
nymi pierwszego stopnia. Wymieniamy doświadczenia z organizacjami 
partyjnymi sąsiadujących województw. Szczególnie owocne stały się okre- 
sowe spotkania I sekretarzy KM, KM-G i KG województw włocławskiego 
i płockiego. 

Umacniając więź z komitetami i organizacjami partyjnymi, KW skiero- 
wał do pracy z nimi członków Egzekutywy, etatową kadrę kierowniczą 
i inspektorską. Równocześnie POP w KW oddelegowała wszystkich swoich 
członków do pracy przynajmniej z jedną wybraną organizacją. Jest to 
nasze dodatkowe, partyjne zadanie. Ten codzienny kontakt z terenem 
umożliwia nam bardziej efektywne sprawowanie funkcji inspiratorsko- 
-kontrolnej. Pozwala głębiej wnikać w problematykę, jaką żyją instancje 
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i organizacje partyjne zakładów pracy, miast i wsi. Podobne formy dzia- 
łania do swojej pracy z organizacjami partyjnymi szeroko wprowadzają 
komitety miejskie i gminne PZPR. 

Wszystko to daje możliwości lepszego widzenia występujących jeszcze 
w naszym życiu partyjnym niedomagań obniżających dynamizm działa- 
nia politycznego i ideologicznego. Obserwujemy zanikanie w niektórych 
organizacjach merytorycznych dyskusji — m. in. w urzędach admini- 
stracji państwowej i gospodarczej, w służbie zdrowia, handlu i usługach, 
a także, aczkolwiek w mniejszym stopniu, w przedsiębiorstwach przemy- 
słowych i budowlanych. Przeciwdziałamy temu zjawisku. Upowszechnia- 
my wśród aktywu i członków partii starą prawdę, że ideowa więź, rozu- 
mienie i akceptowanie wspólnych celów, niezłomne dążenie do tego, by 
cele te zrealizować, powstają w ogniu dyskusji, ścierania się poglądów. 
Tylko wtedy mogą rodzić się niezbędna solidarność, wspieranie się w wal- 
ce o wykonanie zadań, jakie podejmuje partia i jakie przyjęła na siebie 
POP. Tu i ówdzie występuje też nieumiejętność samodzielnego studiowa- 
nia dokumentów i uchwał partyjnych. Nie trzeba wyjaśniać, jakie szkody 
wyrządza często związane z tym odkładanie ważnych spraw na później, 
czekanie na zalecenia, na specjalną okazję. Dlatego też staramy się wy» 
rabiać wśród członków i kandydatów partii nawyk do samodzielnego, 
szybkiego wyciągania z treści tych dokumentów wniosków dla pracy wła- 
snej i zespołów, za które jest się odpowiedzialnym. 

Komitet Wojewódzki, aktyw, członkowie partii napotykają też inne ne- 
gatywne zjawiska. Naszą dezaprobatę budzi obserwowana w pracy niektó- 
rych kolektywów praktyka zatajania faktycznego stanu rzeczy — nie- 
rzetelnego sporządzania sprawozdań, ocen i informacji, a nawet fałszowa= 
nia sprawozdań z realizacji społeczno-gospodarczych zadań. Mieliśmy 
przypadki takiego rodzaju zapobiegliwości o „dobro” zakładów m. in. w 
Zakładach Celulozowo-Papierniczych i Kujawskiej Fabryce Manometrów 
we Włocławku. Mamy też do czynienia z podejściem: jest sukces — to 
„ja”, to „my”, jeśli zaś niepowodzenie — to „oni”, z reguły władze nadrzęd- 
ne bądź inne kolektywy, napotykamy i takie postawy, że co społeczne — 
to nie ,„,moje”, to nie „nasze”. Piętnujemy publicznie takie praktyki, po- 
stawy, poglądy. Uczulamy na nie organizacje partyjne. Wymagamy od 
nich, by skutecznie zapobiegały i dawały odpór — w konkretnych warun- 
kach każdego zakładu pracy, instytucji i wsi — marnotrawstwu, niedo- 
statkom dyscypliny, biurokratyzmowi, klikowości, pozorności działań. Jest 
to bowiem ich pole działania i za te sprawy muszą organizacje partyjne, 
ich aktyw i członkowie czuć się odpowiedzialnymi, muszą w porę zapobie- 
gać rodzącemu się złu. | 

Przeciwdziałając niepożądanym zjawiskom i postawom, upowszechnia- 
my w całej wojewódzkiej zbiorowości partyjnej przekonanie, że powodze- 
nie w walce ze złem, w pokonywaniu trudności jest możliwe tylko wtedy, 
gdy wszyscy podejmiemy walkę z tym, co godzi w interes społeczny. Wy- 
wołujemy i rozwijamy krytykę i samokrytykę. Wymagamy od członków 
partii przodowania w skutecznym działaniu, odwagi w przezwyciężaniu 
tego co złe, umiejętności skupiania wokół siebie w tym celu ludzi i orga- 
nizowania ich działalności. Rozwijamy i umacniamy wewnątrzpartyjną 
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kontrolę, Wychodzimy niezmiennie z założenia, że permanentna kontroła 
oraz ocena postępowania członków partii, wywiązywanie się z nałożonych 
nań przez partię obowiązków jest jednym z pierwszoplanowych zadań 
organizacji i instancji partyjnych. Stoimy też na stanowisku, że jedną 
z najważniejszych dróg wiodących do skutecznego działania organizacji 
partyjnych jest pełniejsze wykorzystywanie przez nie uprawnień statu- 
towych wobec administracji. Wzmocnienie politycznej kontroli i wpływa- 
nie na pracę administracji w sprawach dotyczących węzłowych proble- 
mów produkcji, ekonomiki, organizacji pracy, polityki kadrowej oraz wa- 
runków bytu i pracy załóg traktujemy — zgodnie ze statutem partii — 
jako ich podstawowy obowiązek. 


x 


Walka o nowe, o słuszne nie odbywa się bez konfliktów. Komitet Wo- 
jewódzki stara się więc tworzyć i rozbudowywać — tak w życiu partii, 
jak i w całokształcie życia społecznego — takie mechanizmy i obyczaje, 
które minimalizują osobiste ryzyko nowatorskich i krytycznych inicja- 
tyw jednostek gotowych i potrafiących ponosić owo ryzyko w niełatwej 
przecież walce o zbudowanie społeczeństwa socjalistycznego, społeczeń- 
stwa równości, sprawiedliwości i dobrobytu materialnego. Jeśli owe me- 
chanizmy i obyczaje w naszym życiu będą funkcjonować, nie będzie wów- 
czas „Don Kichotów” bezskutecznie starających się wyplenić zło. Nie 
będzie w imię „świętego spokoju” niszczenia ich za słuszną krytykę, za 
odwagę powiedzenia wprost, co niegodne, nieuczciwe, co należy zmienić. 
Gorzka jest jednak dla nas prawda, że ludzi tych niektóre POP pozosta- 
wiają samych sobie, nie zawsze udzielając im wsparcia. 

Nie bez powodu akcentuję znaczenie odwagi. Jest ona przecież zaletą 
osobistą i potrzebą społeczną. Jej też wymagamy w działaniu członków 
partii, a nade wszystko sekretarzy organizacji partyjnych. Właśnie sekre- 
tarze należycie traktujący obowiązek partyjnej kontroli i walki o nasze 
pryncypia ponoszą największe osobiste ryzyko i im Komitet Wojewódzki 
oraz komitety miejskie i gminne udzielają najdalej idącej pomocy. Stoimy 
„murem” za wszystkimi ludźmi, których krytyczne inicjatywy i wnioski 
mają na uwadze dobro społeczne. Stawiamy sobie za cel, aby walka o ich 
urzeczywistnianie uzyskiwała powszechną aprobatę i wsparcie wszystkich 
zorganizowanych sił społecznych. 

Doświadczenie uczy, że usuwanie negatywnych zjawisk, tworzenie kli- 
matu nietolerancji wobec nieprawości, nieróbstwa, braku elementarnej 
życzliwości, podejmowanie trudnych problemów i wspólne ich rozwiązy- 
wanie z zainteresowanymi zespołami ludzkimi, oparcie, jakie ludzie znaj- 
dują w partii są czynnikami decydującymi o skuteczności partyjnego dzia- 
łania. Na takiej też drodze szukamy więzi ze społeczeństwem, ona bowiem 
rozstrzyga o sile i jakości partii. 

Potwierdzeniem tej prawdy jest rozwój włocławskiej wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej, która liczy obecnie 39 tys. członków i kandydatów. 
Od połowy 1975 r. w poczet kandydatów przyjęliśmy 11,5 tys. osób, w 
większości ludzi młodych (blisko 8 tys.). Są to ludzie wartościowi. Naj- 
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więcej napływa do partii robotników (ponad 6 tys. osób) i chłopów (2.2 
tys. osób), stanowią oni obecnie 59,3 proc. stanu osceowego wojewódzkiej 
organizacji. Liczba robotników wzrosła o przeszło 1/3 w stosunku do stanu 
z 1975 r. (39,6 proc.). 

Blisko połowa członków i kandydatów PZPR w województwie włocław- 
skim nie przekroczyła 39 roku życia, a przeciętna wieku w całej organiza- 
cji partyjnej niewiele przekracza 40 lat. Ponad jedna trzecia wszystkich 
członków i kandydatów partii ma wykształcenie średnie i wyższe. Dwie 
trzecie robotników będących w partii posiada wysokie kwaiifikacje za- 
wodowe. Jest to wielki kapitał społeczny, stwarzający warunki prężnego, 
rozumnego i skutecznego dziciania. Ten kapitał coraz silniej kojarzymy 
z wieikim doświadczeniem polityczno-organizatorskim i ideowo-wycho- 
wawczym tysięcy weteranów, którzy zdobywali je przed wojną, w czasie 
jej trwania i w latach 1945—1948, z doświadczeniem zdobytym w całym 
30-leciu Polski Ludowej. 

Zdobywając ludzi cieszących się autentycznym autorytetem w swcim 
środowisku, na których możemy zawsze liczyć, staramy się rozw:jać sze- 
regi partii przede wszystkim tam, gdzie musimy umocnić nasze siły — w 
budownictwie, transporcie, handlu i usługach, w służbie zdrowia, na wsi, 
zwłaszcza w sołectwach, w których nie ma organizacji partyjnych. Na 
koniec 1976 r. w 85 sołectwach nie było POP, choć w wielu z nich istnia- 
ły warunki do powstania organizacji partyjnych. Dzięki wzmożcnym wy- 
siłkom komitetów partyjnych i aktywu zostały zlikwidowane 23 takie 
„białe plamy”. Dbamy o to, by te nowe, nie okrzepłe jeszcze organizacie 
dobrze wypełniały swe zadania w urzeczywistnianiu polityki rolnej partii, 
w rozwijaniu inicjatyw społecznych i kultura'nvch na wsi. Pragniemy 
umacniać bezsporne przodownictwo produkcyjne rolników-członków partii, 
a zarazem rozwijać ich aktywność polityczną. 


* 


We Włocławskiem trwa kampania sbrawozdawczo-wvcorcza i dysku- 
sja nad Wytycznymi Komitetu Centralnego na VIII Zjazd PZPR. Czas 
to najlepszy, by dokonać bilansu osiągnięć lat siczema7.osiaiy ch craz wsiiu- 
zać słabości i niedomegania, które opóźniają nasz rozwój. W pełni daje 
temu wyraz wspomniany dokument, w którym nie zapomina się o trud- 
nościach w życiu społeczeństwa, o jego potrzecach. I słusznie, bowiem 
tylko takie gospodarskie podejście przyczynia się do wzrostu capowie- 
dzialności organizacji partyjnych i ich władz za należyie wykonanie za- 
dań społecznych i gospodarczych, wciąga ogół ludzi pracy do aktywnego 
i twórczego formułowania ocen, wniosków i propozycji rozwiązań poszcze- 
gólnych problemów oraz uczestniczenia w realizacji programu partii. Su- 
mując dorobek kraju i województwa dajemy pod osąd ludzi pracy przede 
wszystkim te problemy społeczno-gospodarcze, które wymagają obecnie 
i w przyszłości zwrócenia jeszcze większej uwagi partii i całego spoieczeń- 
stwa. 

Sprawą główną, która przewija się w tej rozmowie, jest konieczność 
efektywniejszego gospodarowania. Wielkie pokłady nie wyczerpanych jesz- 
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cze rezerw tkwią przecież w organizacji pracy, w sposobach wykorzysta- 
nia czasu roboczego i majątku trwałego, w poprawie rytmiczności zaopa- 
trzenia zakładów. Tkwią one też w nie zawsze dostatecznej dyscyplinie 
pracy. W tym celu skuteczniej trzeba m. in. spożytkować instrumenty 
zawarte w Kodeksie Pracy. Tylko solidność, dyscyplina, gospodamość, 
szczególnie wobec wynikającego z obiektywnych przyczyn ograniczenia 
dostaw i wzrostu cen surowców i paliw, są podstawą zaspokajania stale 
rosnących potrzeb ludności. 

Dobremu gospodarowaniu musi towarzyszyć dostosowywanie struktu- 
ry produkcji do wymagań społecznych i rynku. W województwie włocław- 
skim wykorzystujemy w tym celu lokalne źródła produkcji, czego przy- 
kładem jest oddanie w 1978 r. do eksploatacji przez spółdzielnie kółek 
rolniczych kopalni wapna nawozowego w Kaniewie, a przez spółdzielczość 
wiejską i rolnicze spółdzielnie produkcyjne — zakładów garmażeryjnych 
i małych przetwórni owoców i warzyw. Równocześnie, w ramach realiza- 
cji planowych zadań produkcyjnych, podejmujemy wraz z poszczególny- 
mi resortami wysiłki zmierzające do dalszego przekształcenia struktury 
produkcji przemysłowej na rzecz cieszących się popytem artykułów ryn- 
kowych. Włocławskie sporo w tej mierze już uczyniło, zwiększając w 1978 
r. do 43 proc. udział produkcji rynkowej w produkcji przemysłowej ogółem. 

Na tle dotychczasowego dorobku i przyszłościowych zadań województwa 
występują jeszcze palące ze społecznego punktu widzenia problemy — 
przede wszystkim konieczność dalszego poprawiania warunków mieszka- 
niowych. Osiągnęliśmy w naszym regionie duży postęp w zakresie roz- 
miarów nowego budownictwa. Wdrożenie w ostatnich latach nowych nor- 
matywów urbanistycznych i architektonicznych budownictwa mieszka- 
niowego oraz zmiany technologiczne i materiałowe pozwalają uzyskiwać 
zarazem lepszy standard zagospodarowania osiedli, poprawiać rozwiąza- 
nia funkcjonalno-użytkowe budynków i mieszkań. Zmiany te zmniejszają 
jednak relatywnie atrakcyjność i walory użytkowe starej zabudowy. 
A przecież musimy tworzyć godziwe warunki zamieszkiwania wszystkim 
ludziom. Powinna zatem wzrosnąć ranga konserwacji, remontów i moder- 
nizacji w całym mieszkalnictwie. Tą drogą można bowiem uzyskać odczu- 
walne społecznie przyspieszenie poprawy warunków życia. Potrzebne są 
— leżące w interesie społecznym — dalsze preferencje w przydziale przed- 
siębiorstwom gospodarki komunalnej materiałów budowlanych, maszyn 
i urządzeń. Trzeba również ułatwić uzyskanie materiałów budowlanych 
ludziom pragnącym we własnym zakresie remontować i modernizować 
swoje mieszkania. Ku temu też w województwie włocławskim zmierzamy. 

Sprawa druga — to konieczność przyspieszenia tempa unowocześnia- 
nia włocławskiego rolnictwa. Ma ono dobrą perspektywę rozwojową. Ale 
nieodzowna staje się poprawa jego struktury agrarnej i zastępowanie 
stale ubywających rąk do pracy techniką. Wspieramy więc proces kon- 
centracji ziemi i to zarówno w jednostkach sektora uspołecznionego, jak 
i w wysokotowarowych gospodarstwach indywidualnych. Posiadamy nov. 
ponad 2800 chłopskich gospodarstw specjalistycznych, które dają przecięt- 
nie sześciokrotnie większą produkcję towarową niż podobne area!em go- 
Spodarstwa o tradycyjnym sposobie produkcji. Staramy się również do- 
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pomóc rolnictwu w budownictwie inwentarskim. W ostatnich latach zwięk=- 
szony został potencjał przedsiębiorstw budownictwa rolniczego, w spół- 
dzielniach kółek rolniczych utworzono grupy remontowo-budowlane. Lecz 
koncentracja ziemi i specjalizacja produkcji pociągają za sobą także po- 
trzebę m in. mechanizacji pracy, lepszego zaopatrzenia gospodarstw w 
energię i wodę. Występujące jeszcze w tym zakresie niedostatki wpływają 
hamująco na rozwój produkcji i przebieg procesu przeobrażeń społecz- 
nych na wsi. Zawarta w Wytycznych Komitetu Centralnego na VIII Zjazd 
partii zapowiedź kontynuowania dotychczasowej polityki rolnej i rozwi- 
jania przemysłów pracujących na rzecz rolnictwa odpowiada oczekiwa- 
niom ludności naszej wsi i potrzebie skuteczniejszego rozwiązywania prob- 


lemów żywnościowych w skali kraju. 
* 


W kampanii sprawozdawczo-wyborczej i dyskusji przedzjazdowej po- 
wstaje program działania dla całej wojewódzkiej organizacji partyjnej. 
Pragniemy przedstawić w nim konkretne zamierzenia prowadzące do 
zwiększenia skuteczności działania naszej organizacji i lepszego wykorzy- 
stania regionalnego potencjału wytwórczego. Pragniemy, by ten prog- 
ram stał się cząstką wielkiego programu naszej partii, w którego realiza- 
cji będą jak zawsze ofiarnie uczestniczyć ludzie pracy województwa. 


Rola wymiaru sprawiedliwości 
- w kształtowaniu 
postaw obywatelskich 


WŁODZIMIERZ BERUTOWICZ 


Na posiedzeniu Sejmu PRL 6 listopada 1978 r. Edward Gierek podkreślił, 
iż z aktualnej sytuacji naszego państwa wynikają ,„,..wielkie zadania 
w kształtowaniu świadomości społecznej. Tradycyjne umiłowanie ziemi oj= 
czystej musimy stale wzbogacać o głębokie rozumienie racji państwa i prze- 
kuwać w powszechną gotowość kierowania się na co dzień jego prawami 
i interesami (1). A więc chodzi o to, aby każdy obywatel na gruncie przy- 
wiązania do ojczyzny kształtował swój stosunek do naszego państwa i jego 
spraw, do realizacji celu — budowania rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego, dając temu wyraz w codziennej działalności. Pozytywny emo- 
cjonalnie stosunek do spraw państwa, przekonanie o słuszności jego poli- 
tyki i gotowość służenia jej realizacji codzienną pracą — to elementy tego, 
co nazywamy postawą obywatelskąf(2). 

Konieczność kształtowania takich postaw wiąże się z tym, że nasze spo- 
łeczeństwo może istnieć jako określony system tylko przy organizacji i upo- 
rządkowaniu stosunków społecznych oraz koordynacji działań wszystkich 
swoich członków. Osiąga się to za pomocą ustanawiania norm politycznych, 
prawnych, moralnych i innych, które wyrażają system wartości społeczeń- 
stwa, klasy lub grupy społecznej. System tych norm wynika w znacznej 
mierze z potrzeb produkcji, która wymaga uporządkowania wszystkich 
stosunków społecznych. Życie społeczne nie jest możliwe bez uregulowa- 
nia wzajemnych stosunków między ludźmi poprzez ustanowienie odpo- 
wiednich reguł zachowania się i środków chroniących je przed narusze- 
niem. Instytucjonalizacja taka pozwala na stworzenie wartościująco-nor- 
matywnych wzorców, regulujących i koordynujących zachowania ludzi, 
umożliwiających społeczną kontrolę nad ich działalnością i kierowanie nią. 

System regulacji zachowania ludzi obejmuje różne formy świadomości 
społecznej (polityczną, prawną, moralną, filozoficzną, estetyczną i inne), 


(1) „Nowe Drogi” nr 11/1978, str. 10 i nast. 
(2) Por. S. Mika: Wstęp do psychologii społecznej, Warszawa 1972, str. 67 oraz 
J. Pieter: Życie ludzi, Wrocław 1972, str. 122. 
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odpowiadające im normy oraz sposoby ich urzeczywistniania. Wszystkie 
elementy regulacji społecznej wzajemnie oddziałują na siebie(3). 

W systemie regulacji społecznej, w porządkowaniu i organizowaniu po- 
stępowania ludzi szczególnie ważną rolę odgrywa regulacja prawna (4). 
W społeczeństwie socjalistycznym obejmuje ona całokształt oddziaływań 
norm prawnych na zachowanie ludzi. Ustanowienie praw i obowiązków, 
zakazów i przyzwoleń oraz sankcji za naruszenie obowiązków prawnych 
oddziałuje motywacyjnie na świadomość ludzi, nadaje ich postępowaniu 
celowy charakter, podporządkowany woli państwa wyrażonej w przepisach 
prawnych. W ten sposób jest osiągana i umacniana praworządność socjali- 
styczna, polegająca na organizowaniu stosunków społecznych przez wyda- 
wanie i ścisłą realizację norm prawnych, które wyrażają wolę mas pra- 
cujących, ochraniają prawa i wolności obywateli, ustrój społeczny i pań- 
stwowy, własność socjalistyczną i socjalistyczny porządek społeczny. 

System regulacji prawnej podlega stałej ewolucji wraz z rozwojem spo- 
łeczeństwa i państwa. Zmiany poszczególnych jego elementów nie nastę- 
pują jednak równomiernie i równocześnie. W związku z tym dla zapewnie- 
nia sprawnego funkcjonowania całego systemu potrzebna jest stała troska 
o umacnianie we właściwym czasie elementów nie nadążających za obiek- 
tywnymi potrzebami rozwoju społecznego. W państwach socjalistycznych 
wielką wagę przywiązuje się do kształtowania i rozwoju świadomości praw- 
nej, doskonalenia systemu ustawodawstwa oraz środków i form jego reali- 
zacji. 

Socjalistyczna świadomość prawna, jako nieodzowny czynnik dostoso- 
wywania porządku stosunków społecznych do systemu organizacji społe- 
czeństwa, ma charakter złożony, wymaga głębokiego naukowego poznania 
prawidłowości rządzących jej rozwojem oraz wypracowania środków i me- 
chanizmu jej skutecznego kształtowania. 

Jeżeli świadomość społeczna rozumiana w sposób całościowy wypraco- 
wuje sądy dotyczące wartości, które stanowią przesłanki tworzenia wszel- 
kich norm, to świadomość prawna obejmuje poglądy i postulaty odnoszące 
się do prawnej organizacji społeczeństwa, ochrony klasowych i ogólnona- 
rodowych interesów w kategoriach praw i obowiązków. Określa przy tym 
wzorce powinnościowego zachowania się na podstawie wszechstronnej ana- 
lizy i oceny całokształtu stosunków ekonomicznych, politycznych, moral- 
nych, religijnych i innych. Tak więc normy prawne zawierają powinnościo- 
wy wzór zachowania, którego przestrzeganie jest konieczne dla danego sy- 
stemu społecznego w poszczególnych sferach stosunków społecznych. Jako 
najsilniejszy środek wpływania na zachowanie ludzi wymaga on precy- 
zyjnej regulacji stosunków społecznych i ścisłej ich kontrol. 

W nauce radzieckiej wyodrębnia się trzy elementy składowe świadomo- 


(3) Por. M. Borucka-Arctowa: Czynniki kształtujące świadomość prawną robotni- 
ków — wnioski końcowe, w: Świadomość prawna robotników. Praca zbiorowa, Wro- 


cław 1974, str. 159. | " 
(4) Por. M. Borucka-Arctowa: Podstawowe problemy badań nad świadomością 


prawną — założenia badawcze, w: Świadomość prawna robotników. Praca zbiorowa, 
Wrocław 1974, str. 14. 
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Ści prawnej, a mianowicie znajomość prawa, emocjonalnie pozytywny sto- 
sunek do jego norm oraz nawyki postępowania zgodne z nimi. Nadto roz- 
różnia się tzw. ideologię prawną i potoczną świadomość prawną(5). 

Socjalistyczna ideologia prawna obejmuje usystematyzowane uświado- 
mienie w kategoriach prawnych (praworządność, sprawiedliwość, równość, 
jedność praw i obowiązków) obiektywnych potrzeb rozwoju społecznego. 
Jest więc rezultatem naukowego poznania i opracowania stosunków spo- 
łecznych. W związku z tym ideologia ta pozwala określić stosunki społeczne 
wymagające regulacji prawnej, najodpowiedniejszą dla konkretnych sto- 
sunków społecznych metodę regulacji i sposób przystosowania danej insty- 
tucji prawnej do całego systemu prawa. 

Natomiast potoczna świadomość prawna mas — to powstające żywio- 
łowo na podstawie codziennego postrzegania i doświadczenia poglądy, emo- 
cje i nawyki, które mają nieformalny i nie usystematyzowany charakter. 
Wyrażają się one w nastrojach i tradycjach grup, klas lub całego społe- 
czeństwa, odzwierciedlających kształtujący się żywiołowo stosunek do zja- 
wisk prawnych. 

Ideologia prawna i potoczna świadomość prawna są z sobą bardzo ściśle 
związane, przy czym ideologia prawna kształtowana na podstawach nauko- 
wych odgrywa w całym systemie świadomości prawnej rolę wiodącą i de- 
terminuje poziom potocznej świadomości mas. Ta z kolei odgrywa doniosłą 
rolę w sterowaniu postępowaniem ludzi za pomocą prawa, determinując 
m. in. ilość naruszeń prawa i wynikającą z tego konieczność stosowania 
sankcji prawnych. 


z 


Znaczenie socjalistycznej świadomości prawnej wiąże się z doniosłą rolą 
prawa w realizacji programu socjalistycznego rozwoju naszego społeczeń- 
stwa i państwa. Mając charakter historyczny, funkcja utrzymania porządku 
prawnego spełnia na obecnym etapie rozwoju rolę wspierającą w stosunku 
do głównych funkcji naszego państwa, a mianowicie: gospodarczo-organi- 
zacyjnej i kulturalno-wychowawczej(6). 

Ponieważ zamierzone zmiany w stosunkach społecznych nie dokonują się 
automatycznie i żywiołowo, lecz następują przede wszystkim dzięki świa- 
domemu działaniu ludzi, osiągnięcie wytyczonych celów wymaga zespole- 
nia i zharmonizowania wysiłków całego społeczeństwa. Potrzebna jest do 
tego dyscyplina społeczna, podporządkowanie woli i działania jednostki 
zasadom obowiązującym w ramach ustalonego porządku społecznego. 

Większość zasad postępowania obywateli zawarta jest w prawie, które 
w związku z tym szczególnie silnie wpływa na motywacje wyboru możlię 
wych wzorów zachowań. 

W państwie socjalistycznym warunki osiągania jego podstawowego celu, 


(5) Por. J. H. Łukaszewa: Socjalistyczna świadomość prawna ti praworządność, War= 
szawa 1977, str. 120 i M. Borucka-Arctowa: Czynniki kształtujące poglądy społeczeń- 
stwa polskiego na stosowanie prawa, PiP 1977, z. 5, str. 3. 

(6) Por. N. W. Czernogolowkin: Tieorija funkcij socjalisticzeskogo gosudarstwa, 
Moskwa 1970, str. 104 i 117, . 
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jakim jest zaspokojenie ogólnospoiecznych i osobistych potrzeb ludzi pracy, 
mogą być stworzone tylko poprzez odpowiednie zorganizowanie stosunków 
produkcji, ukształtowanie stosunków międzyludzkich, wyznaczenie grupom 
społecznym i poszczególnym obywatelom właściwego miejsca i roli w pro- 
cesie działania społecznego. Państwo nasze pcsiada wiele środków wpływa- 
nia na zachowanie ludzi (system edukacji, propaganda i agitacja, zachęty 
materialne i moralne), gdy jednak chodzi o stanowcze zapewnienie okre- 
ślonego postępowania o szerokim zasięgu, trzeba korzystać z prawa jako 
środka zaopatrzonego w sankcję przymusu państwowego, mającego znacz- 
„ną skuteczność oddziażywania. 

W ustroju socjalistycznym państwo ma na celu przede wszystkim dobro 
ludzi pracy, interesy całego narodu. W uchwale VII Zjazdu PZPR powie- 
dziano w związku z tym, że ,,...prawo naszego państwa gwarantuje interesy 
obywateici, stoi na straży ich uprawnień, wolności i mienia, chroni ich bez- 
pieczne życie, pracę i odpoczynek”(7). Tak więc dobro całego społeczeństwa 
i każdego człowieka pracy jest zarówno przyczyną, jak i celem tworzenia 
prawa, kształtowania go w odpowiedni system norm prawnych, obejmujący 
w sposó możliwie kompleksowy i harmonijny wszystkie dziedziny życia 
społecznego, aby zapewnić sprawiedliwy podział dóbr dla bieżącego zaspo- 
kojenia potrzeb i tworzyć warunki dla dalszego rozwoju człowieka. Z tego 
wiaśnie wynika usługowy charakter funkcji utrzymania porządku praw- 
nego, stużących bezyośrednio reaiizacji jego podstawowego celu. 

Nechanizm korzystania z prawa jako narzędzia dziaiania państwa i ste- 
nowania rozwojem społeczeństwa polega więc na tym, że najpierw wyzna- 
czony jest przez part.ę jako siłę kierowniczą cel społeczny — etap rozwoju 
społecznego, następnie określone zostaje potrzebne do znealizowania tego 
celu działanie ludzie, a w koitcu dla spowodowania określonego postępo- 
wania luczi ustanowione zostają normy prawne(£). 

Treść norm prawnych jest więc zdeterminowana potrzebami rozwoju 
społecznego, określonymi ja::0o ceie spoiecznego działania i zadania do rea- 
lizacjj w danym okresie. Dlatego tworzenie prawa winno być oparte na 
znajomości obiektywnych więzi rrzyczyncwo-skutkowych pomiędzy za- 
chowaniem ludzi a stanem stosun'ów spoiecznych jeszcze nie istniejących, 
ale pożądanych i wyznaczonych przez partię jako nieodzowny etap na dro- 
dze rozwoju społecznego. | 

Samo sformułowanie norm prawnych musi tasże liczyć się z pewnymi 
prawidłowościami psychologicznymi po to, aby ich treść rzeczywiście mogła 
się stać motywem postępowania ludzi. W przeciwnym wypadku — nie tylko 
nie zostanie osiągnięty wytyczony cel, lecz nadto mogą wystąpić niezamie- 
rzone skutki negatywne. Fakt ten jest doceniany w państwach socjalistycz- 
nych, w których stale podejmuje się kroki i środki zmierzające do dosko- 
nalenia systemu prawa i sposobów jego stosowania. 

Wewnętrzna jedność i spójność systemu prawa uwarunkowana jest stop- 
niem zgodności panującego systemu. produkcji z polityczną organizacją 
społeczeństwa i z wolą państwa wyrażoną w normach prawnych. Spójność, 


RENOWIE 
(7) „Nowe Drogi” nr 1/1976, str. 141 i nast. , 
(8) Por. W. Berutowicz: Rola prawa w sterowaniu rozwojem społeczeństwa socja> 


stycznego, „Zesz. Nauk. ASW” nr 16, Warszawa 1976, str. 19. 
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która zapewnia celową regulację stosunków społecznych, jest jedną z pra- 
widłowości rozwoju i funkcjonowania prawa socjalistycznego. Wewnętrzna 
jedność prawa wyraża się w organicznej zgodności podstawowych idei 
prawnych, pojęć i zasad regulowania stosunków społecznych; uzewnętrznia 
się ona w konkretyzacji najogólniejszych zasad prawa w normach szczegó- 
łowych i w określonej hierarchii wszystkich norm prawnych, a także w 
tym, że nieprzestrzeganie lub naruszenie jednych norm pociąga za sobą 
działanie innych (np. naruszenie prawa materiałowego powoduje urucho- 
mienie norm prawa procesowego itp.). 

Wewnętrzna zgodność i spójność norm prawa pozwala na jednorodną 
i celowo ukierunkowaną regulację stosunków społecznych w interesie bu- 
downictwa socjalistycznego. Równocześnie wnosi ona w prawne wyrażanie 
stosunków społecznych obiektywnie konieczną dla produkcji stabilność 
oraz wpływa na podnoszenie poziomu społecznej i indywidualnej świado- 
mości prawnej. Okazuje się więc niezbędną przesłanką funkcjonowania 
praworządności w kraju. 

Socjalistyczny typ stosunków produkcji i prowadzenie gospodarki pla- 
nowej, zmiany w strukturze spolecznej prowadzące do stopniowego ujed- 
nolicania interesów klas i warstw oraz oparcie procesu tworzenia prawa na 
podstawach naukowych stwarzają warunki do zapewnienia wewnętrznej 
jedności norm, instytucji i gałęzi prawa, stanowiących system prawa socja- 
listycznego. Społeczeństwo socjalistyczne nie zna tych czynników społecz- 
nych, które nieustannie rozrywają wewnętrzną jedność systemu prawa 
w ustroju kapitalistycznym. Nie oznacza to jednak wyeliminowania możli- 
wości powstawania w tym systemie norm prawnych sprzecznych z sobą 
i ich dezaktualizacji. Wymaga to stałej czujności i kontroli, ciągłych wysił- 
ków dla usuwania ewentualnych niespójności lub zmiany norm przestarza- 
łych. 

Na tym właśnie tle VI Zjazd PZPR sformułował postulat doskonalenia 
prawa i racjonalizacji procesu jego tworzenia. Chodzi bowiem o to, aby 
tworzenie prawa oparte było na naukowym poznaniu praw rozwoju spo- 
łecznego, na rzetelnej wiedzy o działaniu norm prawnych i sposobach ich 
stosowania zapewniających pożądane zachowania obywateli. Ważne jest 
przy tym, aby wprowadzanie nowych uregulowań przygotowane było od- 
powiednim kształtowaniem potocznej świadomości prawnej poprzez dysku- 
towanie projektów aktów normatywnych i zaznajomienie z ich treścią osób 
zainteresowanych przed wejściem ich w życie. Słusznie podkreśla się w li- 
teraturze radzieckiej leninowską tezę, iż o konieczności nowego rozwiąza- 
nia prawnego masy winny być powiadomione i przekonane już w toku two- 
rzenia prawa, a ich świadomość prawna winna odpowiadać postanowieniom 
nowezo aktu w momencie wprowadzania go w życie(9). Kwestia ta wiąże 
s'ę również z trwałością kształtowanej świadomości prawnej, do czego nie- 
zbędna jest względna stabilność obowiązującego prawa, stabilność wynika- 
jąca z prawidłowego oparcia stanowionych norm prawnych na naukowym 
przewidywaniu ich skutków społecznych jako zamierzonych celów. 


(9) D. S. Joffe i M. D. Szargorodzki: Zagadnienie teorii prawa, Warszawa 1963, 
str. 61. 
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Cel ustanowienia ncsemy prawnej zostaje osiągnięty, gdy jej adresaci 
postępują zgodnie z jej treścią, a więc ich rzeczywiste zachowanie odpo- 
wiada zarysowanemu w niej modelowi. Może to nastąpić dobrowolnie, 
w wyniku świadomego przestrzegania przepisów prawnych, lub przymu- 
_.sowo — poprzez stosowanie prawa przez powołane do tego organy, wśród 
których szczególna rola przypada sądownictwu. 

Działalność sądów jest nieodzowną metodą urzeczywistniania kierowni- 
czej działalności państwa w tych dziedzinach życia społecznego, które są 
kształtowane z pomocą przepisów prawa. Metoda ta różni się w sposób za- 
sadniczy od innych metod kierowania społeczeństwem przez organy pań- 
stwowe(10). Wkroczenie sądu w stosunki społeczne polega na ustaleniu 
elementów stanu faktycznego sprawy oraz określeniu, jaka norma prawna 
ma do niego zastosowanie i jakie konsekwencje prawne wynikają z niej 
dla określonych podmiotów. Sąd powinien przekonać te podmioty do po- 
trzeby zastosowania określonych konsekwencji prawnych, wykazując, że 
wymaga tego ochrona nie tylko obowiązującego porządku prawnego, lecz 
również cchrona ich własnych dobrze pojętych interesów prawnych. Gdyby 
jednak przekonywanie okazało się nieskuteczne, sąd dysponuje odpowied- 
nimi środkami przymusu, które pozwalają wykonać treść rozkazodawczą 
jego orzeczenia mimo braku woli zobowiązanego. Przymus prawny jest bo- 
wiem środkiem, z pomocą którego sąd skierowuje obywateli na tory za- 
chowania koniecznego społecznie dla realizacji obowiązującego porządku 
prawnego. Przymus ten winien być jednak stosowany łącznie ze środkami 
przekonywania i im podporządkowany(11). 

Zadania wymiaru sprawiedliwości, które wynikają z ogólnych zadań 
państwa socjalistycznego i są wycinkiem jednej z jego funkcji wewnętrz- 
nych, dotyczą więc ochrony podstawowych wartości i dóbr prawnych oraz 
wychowania cbywateli w określonym kierunku. W przepisach prawa kar- 
nego przewidziana jest ochrona i ugruntowanie ustroju państwa i jego 
rozwoju w kierunku socjalizmu, ochrona obowiązującego porządku praw- 
nego i ekonomicznych podstaw socjalistycznego rozwoju społeczeństwa, 
ochrona zagwarantowanych przez ludowy porządek prawny osobistych 
i majątkowych praw oraz interesów obywateli. 

'Również w prawie cywilnym wyraźnie podkreślona jest ochrona mienia 
społecznego i interesów instytucji i przedsiębiorstw państwowych, spół- 
dzielni i przedsiębiorstw spółdzielczych oraz organizacji społecznych, co 
zostało również zagwarantowane szczególnymi obowiązkami organów wy- 
miaru sprawiedliwości w przepisach procesowych. 

Ochrona poszczególnych interesów indywidualnych i osobistych przewi- 
dziana jest nadto w przepisach prawa cywilnego, prawa rodzinnego i prawa 
pracy; w przenisach prawa procesowego jest wyrażona troska o stworzenie 
każdemu obywatelowi pełnej możliwości dochodzenia tej ochrony przed 
sadem. Pewne rodzaje spraw, w których interes indywidualny ściślej splata 
się z interesami społecznymi, ustawodawca otacza szczególną troską, na- 


| EEG WENGER SZK EARÓ . . 

(10) Por. A. T. Bonner: Prawosudie kak wid gosudarstwiennoj diejatielnosti, 
Moskwa 1973, str. 7. ! m 

(11) Por. H. Kietz, M. Muhlmann: Die Erzehungsaufgaben im Zivilprozess und 
die Rolle der gerichtlichen Enscheidungen, Berlin 1962, str. 9 i nast. 
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kładając na sąd szereg dodatkowych obowiązków i stwarzając ułatwienia 
dia osób dochodzących swych roszczeń. Należy tu wymienić sprawy o rosz- 
czenia pracownicze i alimentacyjne, o naprawienie szkody wyrządzonej 
czynem niedożwolcnym, o sprawy maiżeńskie i wynikające ze stosunków 
ni.ędzy rodzicami a dziećmi. 

Sądy przywiązują wielką wagę do swych zadań wychowawczych: kształ- 
towania wierności Polsce Ludowej, przestrzegania zasad praworządności 
ludowej, umacniania dyscypliny pracy i troski o mienie społeczne. Tak jak 
ceie socjalistycznego wychowania w ogóle, cele oddziaływania wychowaw- 
czego sądów uwzględniają więc zarówno potrzeby społeczeństwa, jak i ży- 
wotne interesy jednostki. Oddziaływanie to wiąże się ściśle z zakresem 
ochrony prawnej udzielanej najwyższym dobrom naszego państwa i ma na 
ceiu ksziałtowanie właściwego do nich stosunku. Chodzi więc o skuteczne 
oddziaływanie na obywateli celem zaszczepiania im zrozumienia znaczenia 
porządku prawnego, szacunku dla norm prawnych i moralnych oraz zasad 
socjalistycznego współżycia społecznego, o kształtowanie koniecznych do 
tego cech charakteru, nawyków i skłonności. 

Rozpatrując okreśioną sprawę sąd nie może w związku z tym ograniczać 
się tylko do badania i ustalania jej stanu faktycznego, lecz powinien ujaw- 
niać społeczne przyczyny naruszenia prawa oraz przedsiębrać środki dla 
ich usunięcia i stworzenia warunków, aby w danej dziedzinie rozwój sto- 
sunków społecznych mógł następować bez przeszkód. W związku z tym 
każda sprawa musi być rozpatrywana jako realny przejaw zetknięcia się 
tendencji rozwojowych z istniejącymi jeszcze pozostałościami minionego 
ustroju i innymi zjawiskami, które przeszkadzają pełnemu rozwinięciu się 
tych tendencji. Zadanie sądu polega więc na wydobyciu na powierzchnię 
przyczyn i zjawisk tamujących rozwój, uświadomieniu ich zainteresowa- 
nym oraz na opracowaniu na tej podstawie dyrektyw właściwego zacho- 
wania zgodnego z prawidłowościami rozwoju społecznego. 

W świetle tych ustaleń powinna jasno zarysować się współzależność 
realizacji interesów indywidualnych i społecznych. Współzależność ta jest 
podstawowym motywem przekonywania jednostki o tym, że dla pełnej rea- 
lizacji jej interesów nieodzowne jest z jej strony przestrzeganie obowiązu- 
jącego prawa i dyscypliny pracy oraz poszanowanie mienia społecznego. 

Oddziaływanie wychowawcze sądu polega więc na przekonywaniu oby- 
wateli o tym, że ich zachowanie jest sprawą społeczną, a interesy społeczne 
— ich własnymi interesami, w związku z czym powinni oni dobrowolnie 
i świadomie postępować zgodnie z obowiązującym prawem i zasadami 
współżycia społecznego. Oczywiście wytwarzanie predyspozycji do zacho- 
wania się zgodnego z prawem dotyczy nie tylko adresatów decyzji sądo- 
wych, ale ogółu adresatów norm prawnych(12). 

Oddziaływanie wychowawcze nabiera szczególnego znaczenia w stosunku 
do nieletnich i małoletnich, którzy znaleźli się w zasięgu działania wy- 
miaru sprawiedliwości. Sąd ma w tych przypadkach nie tylko zlikwidować 
skutki naruszenia porządku prawnego, lecz nadto, i przede wszystkim, 
spowodować zmianę warunków życia i wychowania nieletniego, które nie 
zapewniają właściwego kształtowania jego osobowości. 


(12) Por. J. Wróblewski: Wartości a decyzja sądowa, Wrocław 1973, str. 175 i nast. 
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Oczywiście odpowiedzialność za pokierowanie losami młodzieży spoczye 
wa na całym społeczeństwie, w szczególnym zakresie dotyczy jednak po- 
wołanych do tego organów, do których należą sądy rodzinne. Z materiałów 
sądowych wynika, że jednym z podstawowych źródeł niedostosowania spo- 
łecznego dzieci i młodzieży jest brak należytego oddziaływania wychowaw= 
czego, nadzoru i opieki ze strony rodziców i opiekunów. W związku z tym 
sądy, biorąc pod uwagę szczególne znaczenie działalności zapobiegawczej, 
powinny odpowiednio wcześnie wkraczać w sprawy wychowania, wszczy= 
nając z urzędu postępowanie o ustanowienie opieki czy pozbawienie, ogra- 
niczenie lub zawieszenie władzy rodzicielskiej. Problematyka w zakresie 
niedostosowania społecznego nieletnich powinna być aktywniejsza, a sądy 
powinny poszukiwać w tej sferze nowych, skuteczniejszych form oddzia- 
ływania. Niewątpliwie dotyczy to przede wszystkim zakładów popraw- 
czych i wychowawczych, które mają przygotowywać wychowanków nie 
tyixo do pracy zawodowej, lecz do godnego życia w socjalistycznym społe- 
czeństwie(13). 

Realizacja funkcji wychowawczej rozpoczyna się już w toku rozpozna» 
wania sprawy, kiedy sąd przygotowuje podstawy do wydania kończącego 
ją orzeczenia, ale dopiero w nim znajduje pełny wyraz. Ze względu na 
funkcję postępowania sądowego najdonioślejsze znaczenie posiada orzecze- 
nie merytoryczne; to w nim bowiem sąd rozstrzyga sprawę według prawa 
materialnego, ustalając pod adresem uczestników postępowania konkretne 
nakazy zgodnie z ustaleniami stanu faktycznego i zastosowaniem do nich 
odpowiedniego przepisu prawnego. Orzeczenie takie urzeczywistnia tedy 
konkretną normę prawną, wprowadza pewność prawną w stosunki pomię- 
czy określonymi podmiotami i sprzyja stabilizacji tych stosunków. 

Podobnie jak przy funkcji ochronnej — orzeczenie ma znaczenie podsta- 
wowe przy funkcji wychowawczej, zwłaszcza wobec uczestników danej 
s>rawy. W orzeczeniu sąd wiążąco stwierdza, jak określone podmioty po- 
winny pcsiępować w danej sytuacji społecznej, aby to zachowanie było 
zgodne z obowiązującym prawem. Oczywiście adresatów nakazanego za- 
chowania trzeba przekonywać o jego potrzebie i pouczyć o sposobach jego 
urzeczywistnienia. Chodzi o to, aby osoby naruszające porządek prawny 
zrozumiały wadliwość swego dotychczasowego postępowania i konieczność 
jego zmiany. : 

Dzięki przestrzeganiu tych reguł postępowanie sądowe jest czynnikiem 
rozwijającym świadomość prawną, w szczególności świadomość potoczną, 
która polega na odróżnieniu, co w świetle obowiązującego prawa jest doz- 
wolone a co zakazane, a więc na ogólnej orientacji o granicach swobodnego 
urzeczywistniania swoich interesów — granicach, poza którymi urzeczy- 
wistnianie to nie jest aprobowane i pociąga za sobą konsekwencje praw- 

14). 
Pe dwiadomość prawna należy bez wątpienia do najważniejszych elemen- 
tów świadomości społecznej, której poziom określa stosunek obywateli do 


(13) Por. W. Berutowicz: Wymiar sprawiedliwości po VII Zjeździe PZPR. „Nowe 


" 1976, nr 2, str. 167 i nast. . y P +6 
82 8, Na doniosłą rolę w tym względzie wskazuje również M. Borucka-Arctowa: 


dz. cyt., str. 8, 11, 13, 19 i in. 
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spraw naszego państwa ludowego i zadań jego socjalistycznego rozwoju, 
kształt i treść stosunków między ludźmi. Cała działalność sądów służy wy- 
chowaniu prawnemu społeczeństwa. Dotyczy to zarówno przekazywania 
obywatelom niezbędnych informacji o obowiązującym prawie, jak i wyra- 
biania u nich szacunku do norm prawnych i przekonywania o nieodzow- 
ności ich przestrzegania, a także pobudzania aktywności w ich urzeczywist- 
nianiu (15). W związzu z tym wielkie znaczenie ma właściwe informowa- 
nie społeczeństwa o orzecznictwie sądowym, o sposobach interpretacji 
i stosowania norm prawnych przez sądy (16). 

Szczególna rola w kształtowaniu socjalistycznej świadomości prawnej 
przypada Sądowi Najwyższemu. Zgodnie z art. 61 ust. 1 Konstytucji PRL 
jest on „naczelnym organem sądowym i sprawuje nadzór nad działalnością 
wszystkich innych sądów w zakresie orzekania”. Nadzór ten Sąd Najwyż- 
szy urzeczywistnia z pomocą środków związanych z rozstrzyganiem kon- 
kretnych spraw oraz swych wytycznych i uchwał zawierających ogólną 
wykładnię prawa. W pierwszym wypadku, dążąc do zapewnienia jedno- 
litości stosowania prawa, Sąd Najwyższy koryguje wadliwe orzeczenia 
i kształtuje rozstrzyganie określonych spraw zgodnie z aktualnymi potrze- 
bami społecznymi. 

W kształtowaniu jednolitości orzecznictwa i w sterowaniu jego polityką 
ważniejszą rolę odgrywa jednak działalność uchwałodawcza Sądu Najwyż- 
szego. W tym względzie na czoło wysuwają się wytyczne wymiaru spra- 
wiedliwości i praktyki sądowej. Ich ustawowym celem jest „zapewnienie 
prawidlowości stosowania prawa oraz jednolitości orzecznictwa”, stanowią 
one środek sterowania orzecznictwem sądowym w zgodności z ujawniają- 
cymi się potrzebami zapewniania skutecznej ochrony prawnej dóbr i war- 
tości, które mają zasadnicze znaczenie na danym etapie rozwoju społecz- 
nego. Zawierając wyjaśnienie wątpliwości związanych z poszczególnymi 
przepisami prawnymi, wytyczne nadają ich stosowaniu kierunek zgodny 
z potrzebami kraju i zapobiegają popełnianiu błędów przez organy posłu- 
gujące się poszczególnymi przepisami. . 

Uchwały Sądu Najwyższego zawierające odpowiedzi na pytania prawne 
mają na celu wyjaśnienie przepisów budzących wątpliwości lub takich, 
których stosowanie wywołało rozbieżności w orzecznictwie. Uchwały pod- 
jęte przez zgromadzenie ogólne Sądu Najwyższego lub przez izbę wpisuje 
się do księgi zasad prawnych, podczas gdy wpisanie do niej uchwały składu 
siedmiu sędziów zależy od ich postanowienia w tym przedmiocie. Wszystkie 
uchwały wpisane do księgi zasad prawnych są obowiązujące dla Sądu Naj- 
wyższego i mają znaczny wpływ na ukierunkowanie orzecznictwa wszyst- 
kich sądów, przyczyniając się do prawidłowości wykładni poszczególnych 
przepisów i jednolitości ich stosowania. 

Pewien walor ogólniejszy poprzez ich opublikowanie uzyskują również 
uchwały podejmowane w składzie trzech sędziów. Zawierają one rozstrzy- 


(15) Por. J. W. Nazarenko: Formirowanije razwitogo socjalisticzeskogo prawosoz- 
nanija — osnownaja cel prawogo wospitanija, „Probliemy prawowiedienija”, wypusk 
36, Kijew 1977, str. 22 i in. 

(16) Por. S N. Bratuś, A. B. Wenzierow: Pomjatije, sodierżanije t formy sudiebnoj 
praktiki, w: Sudiebnaja praktika w sowietskoj prawowoj sistiemie, Moskwa 1975, 
str. 74. 
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gnięcia budzących wątpliwości lub wymagających zasadniczej wykładni 
zagadnień prawnych przekazanych Sądowi Najwyższemu przez sądy re- 
wizyjne oraz okręgowe sądy pracy i ubezpieczeń społecznych. 

Dzięki tym formom działalności Sąd Najwyższy przyczynia się do bu- 
dzenia i kształtowania „,,...potępienia wobec negatywnych zjawisk i postaw, 
wobec społecznego egoizmu i wyrachowania, wobec czerpania nie uspra- 
wiedliwionych korzyści, wobec pasożytnictwa i wszelkiego naruszania pra- 
wa oraz norm współżycia społecznego”. 

Wyjaśniając przepisy prawne i określając prawidłowe sposoby ich sto- 
sowania, Sąd Najwyższy wzbogaca ideologię prawną przez uwypuklanie za- 
leżności między określonymi zachowaniami a realizacją interesu społecz- 
nego i indywidualnego. Dzięki kształtowaniu jednolitości i stabilności 
orzecznictwa sądowego Sąd Najwyższy przyczynia się też do ugruntowy- 
wania potocznej świadomości prawnej społeczeństwa, umacnia poczucie 
potrzeby przestrzegania prawa i zasad współżycia społecznego. 

Nie ulega wątpliwości, że poziom świadomości społecznej obywateli okre- 
śla ich postawy wobec naszego państwa i jego spraw. Jednym z najważ- 
niejszych składników świadomości społecznej jest świadomość prawna, na 
którą składają się: wiedza o zjawiskach prawnych, aprobujący stosunek 
do norm prawnych i wola ich przestrzegania, gotowość do PoS |<POWADIA 

zgodnie z nimi. 

Działalność sądów, która z jednej strony usuwa naruszenia prawa i lik- 
widuje powstające na tym tle konilikty, a z drugiej — wyjaśnia ich spo- 
łeczne przyczyny i uwarunkowania, przekonując uczestników postępowania 
sądowego o zależności interesów indywidualnych i społecznych oraz wy- 
pływającej z tego konieczności przestrzegania porządku prawnego. W tych 
procesach ważną rolę odgrywa Sąd Najwyższy, który wyjaśnia wątpliwości 
nasuwające się przy stosowaniu przepisów prawnych, koryguje wadliwe 
orzeczenia i ujednolica orzecznictwo wszystkich sądów. | 
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Wytyczne na VIII Zjazd PZPR podkreślają, że w dalszym ciągu będą 
wcielane w życie zasady polityki rolnej wypracowanej przez naszą partię 
wspólnie z ZSL, zakładające kojarzenie wzrostu produkcji ze społeczną 
i techniczną rekonstrukcją rolnictwa oraz stałą poprawą warunków życia 
i pracy ludności rolniczej. Oznacza to z jednej strony potwierdzenie, że do- 
tychczasowa polityka rolna sprawdza się przynosząc wiele interesujących 
rezultatów w dziedzinie gospodarczej i społecznej, że uznana ona została 
przez masy pracujące wsi jako wyraz troski o ich interesy, a z drugiej, że 
stwarza ona perspektywę dalszego rozwoju i unowocześnienia rolnictwa. 

Jak wiemy podstawowym zadaniem rolnictwa jest rozwijanie produkcji 
w tempie i na skalę potrzeb żywnościowych społeczeństwa i potrzeb surow- 
cowych gospodarki narodowej w oparciu o pełne i racjonalne wykorzysta- 
nie wszystkich czynników produkcji znajdujących się w dyspozycji rolnic- 
twa. Sprostanie tym potrzebom wymaga z jednej strony aktywnego oddzia- 
ływania polityki rolnej głównie w dziedzinie zaopatrzenia rolnictwa 
w środki produkcji i zapewnienia opłacalności produkcji rolniczej, a z dru- 
giej — aktywności zawodowej rolników decydującej o efektywności pro- 
dukcyjnej i społecznej środków i nakładów. 

Stała troska naszej partii o rozwój rolnictwa posiada także swoje uza- 
sadnienie w fakcie, że w rolnictwie musimy odrabiać wielowiekowe zanied- 
bania znajdujące swoje odzwierciedlenie w jego strukturze agrarnej oraz w 
wyposażeniu technicznym. Tak więc obok pokonywania występujących 
w rolnictwie jako gałęzi gospodarki narodowej biologicznych barier wzros- 
tu produkcji — plonów, wydajności jednostkowej zwierząt — musimy po- 
konywać bariery społeczno-ekonomiczne ukształtowane historycznym roz- 
wojem stosunków społecznych na wsi. Stąd też tak istotne znaczenie posia- 
da prawidłowe kojarzenie wzrostu produkcji rolniczej z przeebrażeniami 
społecznymi w naszym rolnictwie. Te przeobrażenia, jak wykazują do- 
świadczenia, są między innymi funkcją poziomu i struktury jakościowej sił 
wytwórczych zarówno w skali całej gospodarki narodowej, jak też i w sa- 
mym rolnictwie. Dlatego też na pierwsze miejsce wysuwają się zagadnier'a 
nakładów inwestycyjnych na rozwój rolnictwa oraz ilość środków produ:- 
cji, jakie gospodarka narodowa jest w stanie postawić do dyspozycji rol- 
nictwa. 

Zrozumienie tej problematyki znalazło swoje odzwierciedlenie w global- 
nych nakładach inwestycyjnych poniesionych na rozwój całego kompleksu 
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żywnościowego, jak też samego rolnictwa. W latach 1971—1980 na nakłady 
inwestycyjne w całej gospodarce żywnościowej przeznaczonych zostało 
1215 mld złotych, to jest 2,9 raza więcej aniżeli w okresie lat 1961—1970, 
przy czym na samo rolnictwo nakłady te osiągną poziom 858 mld złotych, 
co oznacza, że będą 2,7 raza większe. Jest to polityka ekonomiczna w sto- 
sunku do rolnictwa charakterystyczna dla krajów gospcdarczo rozwinię- 
tych, w których udział rolnictwa w nakładach inwestycyjnych jest wyższy, 
aniżeli w wytwarzaniu dochodu narodowego. Tak np. udział rolnictwa 
w dochodzie narodowym w latach 1970—1977 kształtował się w granicach 
niecałych 16 proc., natomiast w nakładach inwestycyjnych na poziomie 
18,5 proc. Oznacza to osiągnięcie w skali całej gospodarki narodowej wy- 
sokiego poziomu rozwoju, pozwalającego na międzygałęziowy przepływ 
środków z korzyścią dla rolnictwa. 

Dzięki kompleksowemu oddziaływaniu na rolnictwo, mimo pewnych wa- 
hań w poszczególnych latach wywołanych niekorzystnymi dla rolnictwa 
warunkami atmosferycznymi, osiągnięto przeciętny roczny wzrost produk- 
cji końcowej netto w granicach 2,3 proc., przy czym wskaźnik ten był 
znacznie wyższy w latach 1971—1975. Trzeba jednak nadmienić, że w rol- 
nictwie w latach siedemdziesiątych zarysowały się niekorzystne dla całej 
gospodarki narodowej dysproporcje między produkcją roślinną a zwierzę- 
cą, polegające na tym, że tempo tej ostatniej było znacznie większe, co spo- 
wodowało deficyt surowców roślinnych niezbędnych dla utrzymania 
i wzrostu określonej ilości pogłowia zwierząt gospodarskich. Zarówno 
z punktu widzenia stopnia intensywności produkcji rolniczej, jak też 
z punktu widzenia społecznego każdorazowy wzrost pogłowia zwierząt gos- 
podarskich należy ocenić pozytywnie, bowiem świadczy to o postępującym 
procesie intensyfikacji rolnictwa, a jednocześnie wpływa korzystnie na 
poziom i strukturę odżywiania się społeczeństwa. Stąd też mimo powstania 
tej dysproporcji wyniki osiągnięte w produkcji zwierzęcej należy ocenić 
pozytywnie, wyciągając jednocześnie odpowiednie wnioski co do dalszego 
rozwoju całej produkcji rolniczej. 

Wnioski takie zawarte są właśnie w Wytycznych, które podkreślają ko- 
„nieczność przyspieszenia tempa rozwoju produkcji roślinnej, zwłaszcza 
w odniesieniu do zbóż i pasz. Inaczej mówiąc chodzi o podniesienie naszej 
samowystarczalności na tym odcinku. Przy zakładanym w latach 1981— 
1985 wzroście końcowej produkcji netto rolnictwa w granicach 12—13 proc. 
wyższe tempo zakłada się dla produkcji roślinnej, a mniejsze dla zwie- 
rzęcej. Z wyliczeń dokonanych przez Z. Grochowskiego wynika, że dla 
lepszego dostosowania tempa produkcji roślinnej do potrzeb w zakresie 
pasz jej średnioroczny przyrost w latach 1981—1985 powinien wynosić 
3,7 proc., a produkcji zwierzęcej 2,1 proc.*). Oznaczać to musi znaczny 
wzrost plonów oraz przesunięcia w strukturze zasiewów idące w kierunku 
dalszego wzrostu udziału roślin bardziej plennych, dających dużą ilość 
jednostek pokarmowych z 1 ha, przy jednoczesnym założeniu intensywne- 
go wykorzystania całej powierzchni użytków rolnych znajdujących się 
w dyspozycji rolnictwa. 


4 . 
*) Z. Grochowski: Możliwości wzrostu produkcji rolniczej w latach 1981—1985. 
„Nowe Drogi” nr 7/1979, str. 89. | 
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Uwzględniając dotychczasowe osiągnięcia w dziedzinie plonów oraz 
możliwości dalszej intensyfikacji produkcji roślinnej założono, że w latach 
1981—1985 rolnictwo nasze powinno podnieść plony zbóż do 30—32 q/ha, 
ziemniaków do 220—230 q/ha, buraków cukrowych 310—330 q/ha, a roś> 
lin oleistych 21—23 q/ha. Uzyskanie stabilnych plonów na tym poziomie 
nakłada na ludność rolniczą odpowiedzialny obowiązek dalszego doskonale- 
nia zabiegów agrotechnicznych stanowiących główny czynnik efektywnego 
wykorzystania wszystkich możliwości, jakie tkwią w samym rolnictwie, 
jak też tych, które stwarza polityka rolna. Należy tutaj jeszcze raz pod- 
kreślić takie problemy, jak: pełne wykorzystanie całej powierzchni rolni= 
czej, wprowadzanie do uprawy nowych, bardziej wydajnych gatunków 
i odmian roślin uprawnych, rozszerzenie powierzchni uprawy poplonów, 
intensywne gospodarowanie na wszystkich użytkach zielonych, racjonal- 
ne stosowanie nawożenia mineralnego i organicznego oraz terminowy zbiór 
plonów. Jest to ta grupa działań, która w całości uzależniona jest od aktyw= 
ności środowiska rolniczego wspieranej skutecznie polityką rolną. a, 

Przy omawianiu problemów produkcyjnych nie sposób pominąć spra 
racjonalnego wykorzystania uzyskiwanych w rolnictwie efektów produk= 
cyjnych. Odnosi się to głównie do gospodarki paszowej, w której nadal wy- 
stępuje marnotrawstwo pasz uwarunkowane nieracjonalnym żywieniem 
oraz przestarzałymi formami konserwacji i przechowywania. Na tym od- 
cinku rolnictwo nasze posiada jeszcze duże rezerwy, których uruchomienie 
sprzyjać będzie dalszemu rozwojowi produkcji zwierzęcej. Ta ostatnia, 
obok wzrostu ilościowego poszczególnych rodzajów zwierząt, powinna 
zmieniać także swoją strukturę, tzn. powinna być dostosowywana do kra- 
jowych możliwości paszowych. Stąd też tak mocno wybija się zagadnienie 
dalszego wzrostu pogłowia bydła, które lepiej może wykorzystać nasze 
możliwości produkcyjne pasz, a jednocześnie wpłynąć korzystnie na dalszą 
intensyfikację rolnictwa oraz poprawę wyżywienia społeczeństwa. Przewi- 
duje się więc, że pod koniec przyszłej pięciolatki pogłowie bydła osiągnie 
poziom 15—15,5 mln sztuk, trzody chlewnej 23—23,5 mln sztuk oraz 
owiec w granicach 5,5—6,5 mln sztuk. Produkcja mięsa drobiowego powin- 
na dojść do poziomu 750 tys. ton żywca. Przedstawione wskaźniki dalszego 
wzrostu ilościowego pogłowia zwierząt gospodarskich powinny być osiąga- 
ne jednocześnie z podnoszeniem wydajności jednostkowej zwierząt, co 
wymagać będzie poprawy ogólnych warunków zoohigienicznych, jak też 
intensyfikacji prac hodowlanych podnoszących biologiczne walory użytko- 
we zwierząt. Oznacza to, że w parze ze wzrostem produkcji rolniczej nastę- 
pować będą istotne zmiany jakościowe głównie w sferze technologii wy- 
twarzania, organizacji pracy i produkcji, podnoszące efektywność gospo- 
darowania w rolnictwie. 

| * 


Kluczowym problemem dalszego rozwoju rolnictwa i całej gospodarki 
żywnościowej jest tworzenie materialno-technicznych podstaw dla osiąga- 
nia zamierzonych celów produkcyjnych. Trzeba bowiem zdawać sobie spra> 
wę z faktu, iż lata siedemdziesiąte, przynosząc znaczny wzrost produkcji 
i stopnia unowocześnienia całego rolnictwa, spowodowały jednocześnie 
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znaczne wyczerpanie się prostych rezerw produkcji rolniczej we wszyst- 
kich sektorach, w tym także w .indywidualnej gospodarce chłovsliiej. Mó- 
wiąc o prostych rezerwach mam tutaj na myśli pełniejsze wykorzystanie 
lokalnych warunków glebowo-klimatycznych, rezerw siły roboczej, po- 
mieszczeń inwentarskich itp. Rzecz jasna, że rolnictwo w tym okresie było 
wspierane coraz większymi dostawami przemysłowych środków produkcji, 
dzięki czemu można było uzyskać przyrost produkcji rolniczej, jak też 
przeobrażać rolnictwo strukturalnie. Na szczególne podkreślenie zasługują 
dostawy technicznych środków produkcji, czego odzwierciedleniem jest 
wzrost liczby ciągników w rolnictwie z ok. 220 tys. szt. w 1971 r. do ok. 
530 tys. szt. w 1980 r., co oznacza ponad 2,5-krotny wzrost, zaś liczba kom- 
bajnów do zbioru zbóż zwiększy się ponad 3-krotnie. Istotnego znaczenia 
nabiera fakt znacznego zaawansowania w tworzeniu potencjału produk- 
cyjnego dla mechanizacji rolnictwa, której postęp w latach osiemdziesiątych 
będzie szybszy i kompleksowy. Wraz z nakładami na mechanizację, które 
w obecnym dziesięcioleciu wzrosły 2,6 raza w porównaniu z poprzednim 
dziesięcioleciem, zwiększone były nakłady na zagospodarowanie gruntów 
i na ich meliorację oraz modernizację sieci energetycznych. 

Okres lat 1971—1979 odznaczał się jednocześnie szybkim rozwojem poza- 
rolniczych gałęzi gospodarki narodowej, które pochłaniały określone zasoby 
siły roboczej z rolnictwa, pogarszając jego sytuację demograficzną. Chociaż 
w tym okresie — jak wynika z przytoczonych danych — rozszerzony był 
strumień przemysłowych środków produkcji dla rolnictwa, to jednak nie 
rekompensował on ubytku sity roboczej, ograniczając możliwość głębszej 
intensyfikacji rolnictwa. Musimy sobie uświadamiać, że nasze rolnictwo 
będzie się odznaczać coraz bardziej kapitałochłonnym kierunkiem rozwoju, 
z którego wynikać będą złożone problemy dla całej gospodarki narodowej. 
Chodzi głównie o to, że stale rośnie zależność rolnictwa od nierolniczych 
działów, ale także coraz wyraźniej uwidacznia się zależność postępu spo- 
łeczno-gospodarczego w skali kraju od nowoczesności rolnictwa i całej 
gospodarki żywnościowej. Pozarolnicze gałęzie gospodarki narodowej, 
zwiększając ilość i rozszerzając asortyment środków produkcji dla rolnic- 
twa, nie robią temu rolnictwu „łaski”, lecz stwarzają materialno-tech- 
niczne podstawy zwiększania produkcji żywności, która w dużym stopniu 
decyduje o poziomie życia każdej polskiej rodziny. Takie działanie wynika 
z prawidłowości rozwoju społecznego, a jego ignorowanie prowadzi do na- 
rastania dysproporcji hamujących ogólny postęp społeczno-gospodarczy 
kraju. Podkreślam to celowo, aby uwypuklić także i te części Wytycznych, 
które formułują warunki niezbędne dla dalszego wzrostu produkcji rolni- 
czej, a które zależne są od dalszego zwiększania nakładów inwestycyjnych 
w przemyśle wytwarzającym środki produkcji dla rolnictwa. - - 

Współcześnie pcziom wyposażenia rolnictwa w nowoczesne trwałe i obro- 
towe środki produkcji pochodzenia przemysłowego posiada zasadnicze zna- 
czenie dla samego wzrostu produkcji, jak też stabilności trendów tego 
wzrostu w poszczególnych latach. Znana jest prawda, że rolnictwo zasobne 
w środki produkcji, silne ekonomicznie, prowadzone przez przygotowanych 
zawodowo producentów rolnych może skutecznie przeciwstawiać się nie- 
korzystnym warunkom atmosferycznym w danym roku, niwelować ujem- 


RZ 


Kontynuacja połityki rolnej podstawą rozwoju rolnictwa 


ne skutki tych warunków. Obecnej sytuacji w zakresie środków produkcji 
wytwarzanych przez przemysł dla rolnictwa nie można uważać za zadowa- 
lającą. W przeliczeniu na każde 1000 zł wartości produkcji giobalnej rol- 
nictwa liczonej w cenach bieżących, globalna wartość produkcji przemysłu 
wytwarzającego środki produkcji dla rolnictwa oscyluje w granicach 155 zł, 
tj. zaledwie 15,5 proc. Obserwujemy zmniejszoną dynamikę dostaw dla 
rolnictwa nawozów mineralnych, niektórych rodzajów materiałów budow- 
lanych, maszyn i narzędzi rolniczych itp. Stąd też wynika prosty wniosek 
o konieczności zmian w strukturze nakładów inwestycyjnych w przemyśle 
wytwarzającym środki produkcji dla rolnictwa, bowiem jest to jeden 
z podstawowych warunków osiągnięcia programowego wzrostu produkcji 
końcowej netto rolnictwa w latach 1981—1985 w granicach 12—13 proc. 
w odniesieniu do lat 1976—1980. W tym zakresie Wytyczne formułują kon- 
kretne zadania. Tak np. produkcja nawozów mineralnych, a więc najbar- 
dziej plonotwórczego środka, do 1985 r. ma wzrosnąć — w grupie nawozów 
azotowych do 1700—1800 tys. ton, nawozów fosforowych do 1200—1300 
tvs ton. Pczwoli to na zwiększenie nawożenia mineralnego do ok. 250 kg 
NPK na 1 ha powierzchni użytków rolnych. 


* 


Obok środków produkcji, drugą grupę czynników aktywnie przez po- 
litykę rolną kształtowanych stanowią warunki ekonomiczne, w tym po- 
lityka cenowa. Po 1910 r. w wielu dokumentach politycznych poświęco- 
nych polityce rolnej podkreślano zawsze duże znaczenie aktywnej poli- 
tyki cenowej, tj. takiej, która będzie na bieżąco reagować na zmieniają- 
ce się koszty produkcji w rolnictwie, jak też wynikające z ogólnej sytua- 
cji ekonomicznej rolnictwa. Oceniając ten okres można stwierdzić, że 
w zasadzie taka polityka była realizowana, przy czym jej elastyczność 
i skuteczność w niektórych przypadkach mogą być jednak stawiane pod 
dyskusję. Pamiętać jednak musimy, że polityka cenowa w rolnictwie sta- 
nowi niezwykle złożony mechanizm ekonomiczny, a jej elastyczność i sku- 
teczność zależą od bardzo wielu czynników. Realizacja zakładanych za- 
dań w rolnictwie na lata osiemdziesiąte będzie wymagać stosowania na- 
dal aktywnej i jeszcze bardziej niż dotychczas skutecznej polityki cenowej. 
Należy wziąć pod uwagę, że wzajemne relacje czynników produkcji w 
rolnictwie będą się stale zmieniać, będzie wzrastać kapitałochłonność i 
energochłonność produkcji rolniczej, to znaczy, że będą się zmieniać (ro- 
snąć) koszty jednostkowe produkcji rolniczej. Zwiększanie się skali pro- 
dukcji, jej koncentracja i specjalizacja przy jednoczesnym wzroście zale- 
żności od ilości przemysłowych środków produkcji wpływają na silne rea- 
gowanie gospodarki rolnej w ogóle, a chłopskiej w szczególności, na sze- 
roko rozumianą politykę cenową, tj. zarówno na ceny skupu produktów 
rolnych, jak też ceny środków produkcji. Wiadomo przecież, że gospodar- 
ka naturalna słabo związana z rynkiem słabo reaguje na bodźce ekonomi- 
czne. Stąd też w miarę unowocześniania rolnictwa wzrasta znaczenie wa- 
runków ekonomicznych produkcji, w tym polityki cenowej, która powin- 
na skutecznie zapobiegać procesom stagnacji czy nawet spadkowi produk= 
cji rolniczej, a nie być tylko odpowiedzią na tę stagnację czy też spadek. 
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Aktywna polityka ekonomiczna w rolnictwie służy nie tylko realizacji 
celów produkcji. Chodzi także o zapewnienie wzrostu dochodów pienięż- 
nych ludności rolniczej, aby jej poziom życiowy zbliżał się do poziomu u- 
zyskiwanego przez ludność nierolniczą. Jest rzeczą zrozumiałą, że cele spo- 
łeczne polityki rolnej muszą posiadać zabezpieczenie produkcyjne wyraża- 
jące się w odpowiednim przyroście produkcji, zaś polityka cenowa służy 
tylko tworzeniu warunków opłacalności tej produkcji. 

Szeroko rozumiana polityka ekonomiczna — a więc zaopatrzenie rolni- 
ctwa w środki produkcji, ceny skupu i ceny środków produkcji, pomoc 
kredytowa państwa, opieka fachowa itp. — posiada wręcz kapitalne zna- 
czenie dla podstawowego problemu w dalszym rozwoju rolnictwa, jakim 
jest pełne, efektywne wykorzystanie całej powierzchni użytków rolnych. 
Przewiduje się, że najbiiższe lata przyniosą największy w historii Polski 
Ludowej obrót ziemią rolniczą. Wiąże się to z realizacją ustawy o powsze- 
chnym zaopatrzeniu emerytalnym rolników indywidualnych. Według pro- 

.gnoz obrotem objętych zostanie ok. 5,7 min ha powierzchni użytków rol- 
nych, tj. ok. 40 proc. powierzchni, którą aktualnie dysponują indywidualni 
rolnicy. Oczywiście podstawowa masa tej ziemi (ok. 4,5 mln ha) przejdzie 
do nowych właścicieli w ramach sektora indywidualnego. Taki kierunek 
tego obrotu jest zarówno uzasadniony politycznie, jak też i ekonomicz- 
nie. Nie wdając się w szczegóły można powiedzieć, że jeśli taka skala obro- 
tu ziemią nie będzie stanowić zagrożenia dla wzrostu produkcji, to tylko 
w warunkach aktywnego udziału w tym obrocie polityki ekonomicznej. 
Chodzi przecież o to, że oznaczać on będzie dalszą znaczną koncentrację 
ziemi w sektorze uspołecznionym oraz wyraźną poprawę struktury ob- 
szarowej gospodarki indywidualnej. W obydwóch przypadkach proces 
koncentracji wymaga znacznego wzrostu zaopatrzenia rolnictwa w środ- 
ki produkcji oraz takiego kształtowania cen, aby siła ekonomiczna rolni- 
ctwa nie stanowiła bariery w jego rozwoju i unowocześnianiu. 

W stosunku do ziemi jako środka produkcji niemal jak w soczewce zała- 
mują się społeczno-polityczne i ekonomiczne aspekty realizowanej polityki 
roinej. Od wykorzystania ziemi, stopnia intensywności gospodarki polowej 
zależą przecież dalszy wzrost produkcji rolniczej, podniesienie stopnia 
naszej samodzielności w zakresie zbóż i pasz, a co za tym idzie bardziej 
komp.iexsowy i harmonijny rozwój rolnictwa w oparciu o jego wewnętrz- 
ne siły i możliwości. M 


Realizowana w latach siedemdziesiątych polityka rolna zakłada kom- 
pleksowe rozwiązywanie problemów produkcyjnych i strukturalnych na- 
szego rolnictwa, tak aby wraz z podnoszeniem poziomu sił wytwórczych 
zmieniały się stosunki społeczne na wsi i w rolnictwie. Doświadczenia zdo- 
byte w toku realizacji tej polityki potwierdziły w pełni jej słuszność, bo- 
wiem wraz z rozwojem produkcyjnym rolnictwa dokonują się istotne 
zmiany strukturalne, których odzwierciedleniem jest stałe umacnianie się 
sektora uspolecznionego, a więc PPGR, spółdzielni produkcyjnych, kółek 
rolniczych, oraz uspołecznianie procesów wytwarzania w gospodarce 
chłopskiej. Ta ostatnia przechodzi znaczne wewnętrzne przeobrażenia spo- 
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łeczne idące głównie w kierunku nasilania się procesów specjalizacji i 
koncentracji produkcji oraz rczwoju kooperacji wewnątrzsektorowej i mię- 
dzysektorowej. Można więc stwierdzić, że dotychczasowe rezultaty osiąg- 
nięte w rolnictwie, w tym stałe umacnianie się sektora uspołecznionego, 
są potwierdzeniem słuszności leninowskiej koncepcji społecznej przebudo- 
wy rolnictwa na bazie stałego podnoszenia poziomu sił wytwórczych w 
rolnictwie. 
Jak wspomniałem znaczącym osiągnięciem polityki rolnej lat siedem- 
dziesiątych jest szybki rozwój sektora uspołecznionego w rolnictwie. Jego 
udział we władaniu ziemią użytkowaną rolniczo wzrósł z 16,8 proc. w 1970 
r. do 23,3 proc. w 1978 r., zaś jego udział w produkcji globalnej całego rol- 
nictwa z 14,3 proc. do 22.4 proc. Widzimy więc, że przyrost produkcji wy- 
przedzał proces powiększania obszaru ziemi w sektorze uspołecznionym. 
Dzięki zwiększaniu się posiadanego areału oraz wzrostowi wydajności pra+ 
cy i efektywniejszemu wykorzystaniu ziemi i pozostałych czynników pro- 
dukcji w całym sektorze uspołecznionym osiągnięto dwukrotny wzrost 
produkcji. Stąd też umacnianie się sektora uspołecznionego powoduje 
stale rosnący wpływ zarówno na ogólny postęp w całym rolnictwie, jak 
też na rynku żywnościowym. Jednocześnie potwierdzona zostaje teza o 
możliwości łączenia przemian ustrojowych ze wzrostem produkcji rolni- 
czej. 
"Warto także nadmienić, że przemiany demograficzne, jakie zachodzą na 
wsi i w rolnictwie, powodują wyzwalanie się części ziemi użytkowanej 
rolniczo z gospodarki chłopskiej, która w poważnej części przechodzi i 
przechodzić będzie w przyszłości do sextora uspołecznionego. Przewiduje 
się, że ok. 1,2—1,5 mln ha użytków rolnych przejdzie z sektora indywidua2!- 
nej gospodarki chłopskiej do gospodarki uspołecznionej, a więc wpłynie to 
w istotny sposób na ogólne przemiany strukturalne w rolnictwie w kie- 
runku dalszego rozwoju sektora socjalistycznego. Nakłada to na całą go- 
spodarkę narodową określone zadania w zakresie produkcji i dostarcze- 
nia rolnictwu odpowiedniej ilości środków produkcji. Z doświadczeń pra- 
ktycznych wiemy, że przemianom strukturalnym towarzyszyć muszą istot= 
ne zmiany w technice, technologii wytwarzania oraz w organizacji pracy 
i produkcji. Stąd też rozwój sektora uspołecznionego utożsamiany jest 
z unowocześnianiem procesów wytwarzania w rolnictwie. Słusznie więc 
w Wytycznych podkreśla się znaczenie zwiększonych nakładów na rozwój 
tych gałęzi wytwórczości, które wytwarzają środki produkcji dla rolnictwa. 
Wydaje się uzasadnione wskazanie tu potrzeby bardziej bezpośredniego 
zaangażowania przemysłu w tworzenie nowoczesnej bazy produkcyjnej 
dla rolnictwa. Dotychczasowe, nieliczne jeszcze co prawda przykłady 
świadczą o dużych możliwościach, jakie kryje w sobie ściślejsza integracja 
przemysłu z rolnictwem w ramach kompleksu gospodarki żywnościowej. 
Chodzi tutaj głównie o bezpośrednie wspieranie rolnictwa w procesie in+ 
westycji, jak też w tworzeniu silnej rolniczej bazy surowcowej dla przemy 
słu. Dotychczasowe doświadczenia takiej integracji są jednocześnie pra+ 
ktycznym potwierdzeniem słuszności myśli wypowiedzianej przez tow. 
Edwarda Gierka, że całe społeczeństwo winno uczestniczyć w tworzeniu 
nowoczesnego rolnictwa. > 
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Kiedy mówimy o słuszności zasady wspierania rozwoju produkcji rol- 
niczej we wszystkich sektorach naszego rolnictwa, to ani na chwilę nie 
możemy zapominać o sektorze indywidualnym, który zajmuje nadal do- 
minującą pozycję w produkcji rolniczej. W 1978 r. we władaniu indywi- 
dualnej gospodarki chłopskiej znajdowało się 76,7 proc. ogólnej powierz- 
chni użytków rolnych kraju, blisko 74 proc. ogólnego stanu pogłowia byd- 
ła, ponad 89 proc. pogłowia krów, 85 proc. pogłowia trzody chlewnej, blisko 
67 proc. pogłowia owiec i ponad 97 proc. pogłowia koni. W sektorze indy- 
widualnej gospodarki chłopskiej wyprodukowano blisko 65 proc. mięsa, po- 
nad 85 proc. mleka i ponad 92 proc. jaj. Podaję te liczby celowo, aby czy- 
telnikowi uzmysłowić, że od rozwoju produkcji w indywidualnej gospo- 
darce chłopskiej zależy dziś i w perspektywie lat osiemdziesiątych zale- 
żeć będzie zaopatrzenie społeczeństwa w żywność, a przemysłu w surow- 
ce. Stąd też, stojąc na realnym gruncie, polityka rolna naszej partii słusz- 
nie dąży do stworzenia materialnych, społecznych i organizacyjnych prze- 
słanek dalszego rozwoju i unowocześniania gospodarki chłopskiej, jej co- 
raz ściślejszego zespalania zarówno z całą gospodarką narodową, jak też 
z uspołecznionym rolnictwem. Wypracowany w okresie całego 35-lecia, 
a udoskonalony po 1970 r. system ekonomiczno-organizacyjnego powiąza- 
nia gospodarki indywidualnej z państwem przynosi pożyteczne efekty. 
Aktualnie 88,2 proc. całej produkcji towarowej wytworzonej w tej 
gospodarce trafia na rynek uspołeczniony. W poszczególnych produktach, 
takich jak mięso, mleko, rośliny przemysłowe itp., udział rynku uspołecz- 
nionego w odbiorze masy towarowej gospodarki indywidualnej jest jeszcze 
wyższy. Oznacza to, że gospodarka indywidualna została w pełni włączona 
w orbitę gospodarki planowej. 

Z punktu widzenia perspektyw rozwojowych i dalszych przemian struk- 
turalnych w naszym rolnictwie niezmiernie istotne znaczenie posiadają 
przeobrażenia wewnętrzne tej gospodarki. Po 1970 r. w wyniku realizo- 
wanych zasad polityki rolnej, jak też dopływu do rolnictwa szerszego 
strumienia środków produkcji pochodzenia przemysłowego i dóbr inwe- 
stycyjnych został przyspieszony w gospodarce indywidualnej proces kon- 
centracji ziemi oraz koncentracji i specjalizacji produkcji rolniczej. Są 
to zjawiska niezmiernie pożyteczne, bowiem zabezpieczają wyższą efekty- 
wność wykorzystania środków produkcji, zapewniają znaczny wzrost wy- 
dajności pracy oraz podnoszą towarowość chłopskiego rolnictwa. Dotych- 
czasowe Goświadczenia wskazują, że proces ten jest niemal proporcjo- 
nalny do strumienia środków produkcji kierowanych do chłopskiego rol- 
nictwa. Podobnie zresztą, jak i w przypadku rolnictwa uspołecznionego, 
którego ekspansja przestrzenna i uzyskiwane efekty są ściśle uzależnione 
od możliwości jego wyposażenia w nowoczesne środki produkcji i po- 
mieszczenia inwentarskie. Dlatego też jeszcze raz warto podkreślić ogro- 
mną wagę zapowiedzianej w Wytycznych na VIII Zjazd intensyfikacji na- 
kładów inwestycyjnych na gałęzie gospodarki narodowej decydujące o no- 
woczesnej bazie materialno-technicznej rolnictwa i całej gospodarki żyw- 
nościowej. W odniesieniu do indywidualnej gospodarki chłopskiej baza ta 
będzie w dalszym ciągu decydować o utrzymaniu wysokiej sprawności 
produkcyjnej ziemi, zatrzymaniu części ludności czynnej zawodowo w 
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rolnictwie oraz pogłębianiu się procesów koncentracji i specjalizacji pro- 
dukcji. 

Kiedy podkreślamy potrzebę wspierania procesów rozwojowych w in- 
dywidualnej gospodarce chłopskiej, to niemal automatycznie nasuwa się 
pytanie, czy umacnianie produkcyjne tej gospodarki nie jest sprzeczne z 
programem budownictwa socjalistycznego na wsi? Dotychczasowe do- 
świadczenia wskazują, że umacnianie indywidualnej gospodarki chłopskiej 
nie tylko nie jest sprzeczne z programem socjalizacji wsi, ale w naszych 
warunkach stanowi najbardziej racjonalną drogę osiągania pożądanych 
przeobrażeń strukturalnych na wsi z jednoczesnym wzrostem produkcji 
rolnej, że szybki rozwój indywidualnego rolnictwa rodzi procesy zbliżają- 
ce ie do uspołeczniania produkcji i form własności. Świadczą o tym coraz 
powszechniejsze zjawiska powstawania zespołów produkcyjnych indywi- 
dualnych rolników, powiązania kooperacyjne z sektorem uspołecznionym, 
a także organizowane gospodarstwa specjalistyczne i spółdzielnie produk- 
cyjne. Warto nadmienić, że jeśli w 1970 r. powstało 36 spółdzielni produk- 
cyjnych, tow 1978 r. — 382 spółdzielnie. Bardzo ważne jest to, że nowe spół- 
dzielnie organizowane są najczęściej przez młodych, dobrze gospodaru- 
jących, aktywnych rolników. Wiadomo jednocześnie, że siła ekonomiczna 
spółdzielni produkcyjnej jest z jednej strony skumulowaną siłą rolników 
— założycieli, a z drugiej strony rezultatem pomocy kredytowej państwa. 

tąd też wypływa prosty wniosek, że mocne ekonomicznie, prężne orga- 
nizacyjnie gospodarstwa spółdzielcze powinny być tworzone w oparciu o 
rozwijające się, a nie podupadające indywidualne rolnictwo chłopskie. 

Trzeba jednocześnie podkreślić, że indywidualna gospodarka chłopska 
w naszym kraju rozwija się przy dużym udziale sektora uspołecznionego 
rolnictwa i pomocy państwa. Chodzi tutaj o obsługę produkcyjną tej go- 
spodarki, pomoc kredytową, doradztwo fachowe itp. W oparciu o tę dzia- 
łalność sektora uspołecznionego i państwa w obrębie gospodarki indywidu- 
alnej następuje zarówno uspołecznianie procesów produkcji, jak też pod- 
porządkowanie kierunków i dynamiki jej rozwoju potrzebom społecznym. 

Ze społecznego punktu widzenia zasadnicze znaczenie ma charakter wy- 
stępujacych w tej gospodarce stosunków pracy. Najogólniej rzecz biorąc, 
jeśli rozwój tej gospodarki dokonuje się w oparciu o pracę właściciela i 
członków jego rodziny wspieraną usługową działalnością jednostek uspo- 
łecznionych, to niezależnie od skali produkcji i uzyskiwanych dochodów 
gospodarstwo posiada rodzinny charakter, a jego ewolucja zmierzać bę- 
dzie do zespołowych form gospodarowania. Jeśli natomiast gospodarstwo 
rozwija się w oparciu o stały najem siły roboczej, to nie może ono znaj- 
dować społecznej akceptacji. Dotychczasowe doświadczenia wskazują, że 
w zasadzie ewolucja naszej indywidualnej gospodarki chłopskiej zmierza 
zdecydowanie w kierunku gospodarstwa rodzinnego, z pojawieniem się 
elementów zespołowości. Są to więc procesy zasługujące na materialno- 
-techniczne i społeczne wspieranie. | 

Zarówno z punktu widzenia produkcyjnego, jak też przemian społecz- 
nych niezmiernie istotne znaczenie posiada inicjowana przez politykę rol- 
ną międzysektorowa kooperacja. Polityka wzajemnej „otwartości” sekto- 
rów działających w rolnictwie wobec siebie przyczyniła się do uruchomie- 
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nia wielu rezerw produkcyjnych, lepszego wykorzystania posiadanej bazy 
wytwórczej i wzrostu produkcji rolnej. W latach 1971-1979 sekior uspołe- 
czniony z dużymi efektami dla całej gospodarki żywnościowej rozwijał 
działalność dla wykorzystania bazy biologicznej produkcji zwierzęcej znaj- 
dującej się w indywidualnej gospodarce chłopskiej. Znalazło to swoje od- 
zwierciedlenie w skupie i odchowie cieląt i młodego bydła rzeżnego, w pro- 
dukcji prosiąt i warchlaków z przeznaczeniem ich do tuczu w gospodarce 
uspołecznionej albo indywidualnej. W ten sposób wykorzystuje się pełniej 
pomieszczenia inwentarskie, możliwości paszowe oraz rezerwy siły roboe 
czej. Współpraca oparta na wieloletnich umowach kooperacyjnych podno- 
rządkowuje procesy inwestycyjne oraz kierunki produkcji w sektorze in- 
dywidualnym potrzebom sektora uspołecznionego. Przykładem o kapital- 
nym znaczeniu może tu być międzysektorowa współpraca w przetwórst- 
wie rolnym. Gospodarstwa uspołecznione podejmując tę działalność od>- 
działują poprzez wieloletnie umowy kontraktacyjno-kooperacyjne na 
kierunki produkcji u indywidualnych rolników-kooperantów i tworzą 
w ten sposób trwałe bazy surowcowe. Skala tego zjawiska zależy od wiel- 
kości potrzeb surowcowych. Stąd też wydaje się w pełni uzasadnione roz- 
wijanie w gospodarce uspołecznionej przetwórstwa rolno-spożywczego 
wykorzystującego lokalne możliwości surowcowe, a jednocześnie intensy- 
fikującego produkcję rolniczą i wiążącego indywidualnych producentów w 
sposób trwały z sektorem uspołecznionym w rolnictwie. Rozwój uspołecz- 
nionej gospodarki rolnej rozszerza jej materialne i techniczno-organizacyj- 
ne możliwości stałego wiązania z sobą gospodarxi indywidualnej. Zdoby- 
te doświadczenia wskazują, że polityka wspierania rozwoju wszystkich 
sektorów ma wielopłaszczyznowe znaczenie, a jej rezultatem są głębokie 
przeobrażenia zachodzące w stosunkach produkcji na wsi i w rolnictwie. 
Kontynuacja tej polityki w oparciu o stały rozwój gospodarczy kraju 
stwarza nowe możliwości dalszego umacniania się socjalistycznych sto- 
sunków społecznych na polskiej wsi w latach osiemdziesiątych. 


* 


Poruszone w artykule problemy nie obejmują całokształtu bogatej te- 
matyki wynikającej z konsekwentnej kontynuacji zasad polityki rolnej 
wypracowanej przez naszą partię i potwierdzonej bogatą długoletnią prak- 
tyką jej realizacji. Treść artykułu skoncentrowana została głównie na pro- 
blemach produkcyjnych i strukturalnych, pomijając niemal całkowicie 
społeczne i socjalne aspekty polityki rolnej, tak mocno eksponowane w 
Wytycznych. Tej konstrukcji tematycznej artykułu przyświecała myśl 
przedstawienia ciągłości założeń polityki rolnej, która w sierze produkcji 
wymagającej określonych nakładów posiada znaczenie zasadnicze. Reali- 
zacja zaś tego celu zasadniczego jest jednocześnie podstawą rozwiązywa= 
nia problemów społecznych i socjalnych stanowiących integralną część 
całokształtu polityki społecznej, będącej celem nadrzędnym w społeczno- 


-gospodarczym rozwoju kraju. 


„Towarzysz Tradycja” 


W 85-lecie urodzin Stanisława Budzyńskiego 


ALEKSANDRA TYMIENIECKA 


Miała robotnicza Warszawa przełomowych miesięcy końca 1918 r. wielu : 
działaczy oddanych sprawie rewolucji socjalistycznej. Do najpopułlarniej- 
szych należał Stanisław Budzyński, czołowy agitator SDKPiL, a później 
KPRP, jeden z organizatorów Warszawskiej Rady Delegatów Robotni-- 
czych. Na licznych robotniczych wiecach i zebraniach tego burzliwego 
okresu jego to właśnie przemówienia niosły proletariatowi Warszawy po- 
słanie o nowej dziejowej misji klasy robotniczej — misji obalenia starego 
porządku i zbudowania socjalizmu. Umiał nie tylko przekonywać masy 
i porywać je do czynu, lecz potrafił ich działalność organizować, zarówno 
w partii i związkach zawodowych, jak w Radach Delegatów Robotniczych. ' 

To poczesne miejsce w szeregach proletariatu Warszawy, a następnie 
Zagłębia Dąbrowskiego, nie wypływało ani ze starannego wykształcenia 
i głębokiej wiedzy teoretycznej, ani z przysparzającego popularności pióra 
publicysty. Wszystko to miało przyjść później. Wyrosły wśród warszaw- 
skiego proletariatu i żyjący jego problemami „Stach Tradycja” jak nikt 
zjednywał masy dla idei rewolucji, znajdował z nimi wspólny język. Prze- 
kładając teoretyczne założenia marksistowskiej teorii na język codzien- 
nych doświadczeń polskiego robotnika — potrafił ukazać w perspektywie 
rewolucji jego własne dążenia i nadzieje i ożywić je płomieniem entuzjaz- 
mu. 

Polska klasa robotnicza wydała wielu takich autentycznych przywód- 
ców, jednakże płomienny entuzjazm i ogromny dynamizm działania czyniły 
z Budzyńskiego jedną z najbardziej wybitnych postaci ruchu. Dyspono- 
wał jeszcze jednym nader istotnym atutem: on, żołnierz Rewolucji Paź-- 
dziernikowej, jeden z przywódców powstania moskiewskiego, wzywające 
do rewolucji nie tylko przekładał język teoretycznych założeń na praktyxę; 
on już wiedział, jak się ją robi. Nic więc dziwnego, że jego partyjny 
pseudonim — „Stach Tradycja” — stał się nawet dla prasy burżuazyjnej 
synonimem polskiego rewolucjonisty. 


* 


Stanisław Budzyński, urodzony 9 grudnia 1894 r., syn 1 wnuk war- 
szawskiego szewca, przeżył dzieciństwo typowe dla ówczesnych pokoleń 
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młodzieży proletariackiej. Od dwunastego roku życia zmuszony do pracy 
zarobkowej, szukał jej tam, gdzie znaleźć się dawała: w warsztatach rze- 
miesiniczych, sklepie, fabryce obuwniczej. Od najwcześniejszej jednak 
młodości pracy na chleb codzienny — konieczności w życiu proletariackie- 
go dziecka — towarzyszyło poszukiwanie wyższych wartości: wiedzy 
i politycznej świadomości. Oba te elementy znajdziemy w życiorysach 
przeważającej większości robotniczej kadry tego okresu. One właśnie sta- 
nowiły żywiołowo odczuwany warunek samorealizacji najwartościowszych 
jednostek proletariackich pokoleń. Budzyński, który — jak większość dzieci 
robotniczych tego okresu — winien był poprzestać na dwuklasowej szkole 
miejskiej, wykorzystał wszelkie możliwości na uzupełnienie wykształcenia. 
Ukończył kursy przemysłowo-techniczne organizowane ze społecznej ini- 
dit, przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, a także wyższe kursy han- 
owe. 

Równocześnie uczestniczył aktywnie, jako członek i organizator, w dzia- 
łalności socjalistycznych robotniczych kółek samokształceniowych. Na tę 
drogę skierowały go polityczne doświadczenia lat dziecińsiwa. Jego ojciec 
w 1904 r. był członkiem komitetu strajkowego w czasie strajku szewców 
w Warszawie. Stanisław Budzyński w 1905 r. — jako uczeń szkoły miej- 
skiej — uczestniczył w wielkim strajku szkoinym. Owe kó!:ka samokształ- 
ceniowe, mimo socjalistycznego charakteru, nie miały organizacyjnych 
związków z żadną z politycznych partii proletariatu. W nich jednak po 
raz pierwszy zetknął się Budzyński z literaturą SDKPiL, a następnie 
z jej działaczami. Wkrótce zaczął wykcnywać polecenia partyjne, kolpor- 
tując literaturę w fabrykach, zbierajac składki na fundusze partyjne oraz 
wieszając czerwone sztandary. W 1911 r., już jako robotnik fabryki obu- 
wia na Woli, został dokooptowany do zarządu związanego z SDKPIL, 
nielegalnego związku szewców, aby w następnym roku kierować ich straj- 
kiem. 

W styczniu 1912 r. — jako osiemnastoletni chłopiec — wstąpił do 
SDKPiL, trudne dzieje jej organizacji warszawskiej obarczyły go cd razu 
ogromną odpowiedzialnością. Fala aresztowań doprowadziła bowiem w 
1912 r. do rozbicia organizacji. Budzyński wraz z W. Krajewskim praco- 
wał nad jej odbudową. Został dokooptowany do Komitetu Warszawskiego 
SDKPiL. Nawiązywał zerwane kontakty, odbudowywał stare i organizował 
nowe komórki, uczestniczył w przygotowaniu i przeprowadzeniu demon- 
stracji solidarnościowo-protestacyjnej związanej z wypadkami nad Leną, 
gdzie carat krwawo stłumił wystąpienia robotnicze. W 1913 r. partia 
poleciła mu kierowanie kampanią ubezpieczeniową — największą z akcji 
politycznych tego okresu, połączoną w Warszawie z dwudziestotysięcznym 
strajkiem protestacyjnym. W walce zacieśniały się więzi między obyd- 
wiema partiami rewolucyjnymi w Polsce — SDKPiL i PPS-Lewicą. W 
przeddzień wybuchu I wojny światowej Budzyński uczestniczył w zreda- 
gowaniu antywojennego manifestu wydanego wspólnie przez obie partie. 

11 lipca 1915 r. Budzyński wraz z kilkoma innymi członkami Komitetu 
Warszawskiego został aresztowany, a wkrótce — przed wycofaniem się 
wojsk carskich z Warszawy — przewieziony do piotrogrodzkiego więzienia 
„Kresty”. W końcu 1916 r., dzięki kaucji wpłaconej przez Towarzystwo 
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Pomocy Ofiarom Wojnv, udało mu się opuścić więzienie i wyjechać do 
Moskwy. Gdy rewolucja lutowa doprowadziła do uwolnienia współtowa- 
rzyszy Budzyński odzyskał kontakt z działaczami SDKPiL i moskiewskim 
komitetem SDPRR i ponownie przystąpił do aktywnej działalności polity- 
cznej. Wraz z F. Dzierżyńskim, B. Wesołowskim, E. Próchniakiem i inny- 
mi organizował współdziałanie rewolucjonistów polskich z bolszewikami. 

W marcu 1917 r. został wybrany w skład zarządu moskiewskiej gru- 
py SDKPiL, a wkrótce potem — w skład Centralnego Komitetu Wykonaw- 
czego grup SDKPiL w Rosji. Jako przedstawiciel grupy moskiewskiej u- 
czestniczył w kwietniowej konferencji SDPRR, biorąc udział w pracach 
jej komisji do spraw narodowościowych. W tym czasie, jak i cała SDKPiL, 
Budzyński — także na konferencji kwietniowej — popierał stanowisko 
Lenina we wszystkich niemal sprawach. W Moskwie nie ograniczał się do 
działalności w środowisku emigrantów polskich. Komitet Moskiewski 
partii bolszewickiej dostrzegł talenty agitacyjne Budzyńskiego i zlecił mu 
pracę w moskiewskiej dzielnicy Zamoskworieczje. 

Latem 1917 r. sytuacja w Rosji zmieniła się na niekorzyść ruchu rewo- 
lucyjnego. Zanikały elementy dwuwładzy, burżuazyjny Rząd Tymczasowy 
zdołał na tyle opanować sytuację, iż zaistniała groźba przechwycenia ini- 
cjatywy i opanowania ruchu proletariatu. Położyło to kres nadziejom na 
daiszy pokojowy rozwój rewolucji rosyjskiej, pogłębiało przekonanie, iż 
wyrwanie władzy burżuazji będzie możliwe jedynie w wyniku zbrojnej 
próby sił. W tej sytuacji kluczowym problemem rewolucji stało się pozy- 
skanie mas żołnierskich. 

W sierpniu 1917 r. rząd Kiereńskiego ogłosił postanowienie przewidujące 
wcielenie do armii amnestionowanych wcześniej więźniów politycznych. 
Intencje rządu byiy przejrzyste: zmierzał en do pozbawienia doświadczo- 
nej kadry bolszewickiej możliwości działania wśród mas robotniczych i jej 
neutralizacji przez poddanie dyscyplinie wojskowej. Jednakże dekret rządu 
stał się dla partii bolszewickiej bodźcem do podjęcia zdecydowanej axcii 
celem umocnienia w armii wpływów rewolucji. Z polecenia Moskiewskiezo 
Komitetu partii bolszewickiej Budzyński wstąpił do wojska, do stac'Ńcenv2- 
cego w obozie wojskowym w Chodyńce 55 pułku piechoty. Podjął tu dzia-- 
łalność organizacyjną i agitacyjną. 

Walka o pozyskanie 55 pułku nie była łatwa. W całym obozie cnodyń- 
skim pracowało wówczas zaledwie kilkunastu członków partii, komitat 
puikowy opanowany był przez eserowców, a w komitetach kompanijnych 
i pułkowych zasiadali głównie podoficerowie. Jednakże nastroje mas żoł- 
nierskich sprzyjały partii boiszewickiej „Pułk ten — wspominał pó nej 
Budzyński — coraz bardziej zamieniał się w bolszewicką twierdzę. Wy- 
chodząc na zajęcia już prawie jawnie podchodziliśmy do ćwiczących ob”: 
mas oddziałów innych pułków, nawiązywaliśmy przyjacielskie pogawęd!:i 
i aktywnie agitowaliśmy. Wiece w naszym pułltu odbywa!y się jeden po 
drugim, bez pozwolenia komitetu pułkowego”(1). 

Ponowne wybory musiały dać przewagę bolszowikem; trzeba jednak 


(1) S. Budzyński: Oktiabrskije dni w Moskwie, „Proletarskaja Riewolucija” 
10'69,1927, str. 191. 
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było zmusić komitet do ich przeprowadzenia. Zastosowano szczególną tak- 
tykę — oddajmy znów głos Budzyńskiemu: „U nas, w 12 kompanii żołnie- 
rze zaczęli przychodzić do swego delegata niby to z interesami i w 
dzień, i w nocy. Chlopak opadł z sił. A tu cała kompania powtarza w kólko 
to saino: zróbmy nowe wybory, ty jesteś zmęczony, jakże dasz sobie radę, 
t w kompanii praca, i w radzie. Skończyło się na tym, że nasz delegat sam 
sprowadził przedstawicieli Rady Delegatów Żołnierskich t zorganizował 
nowe wybory”'(2). W rezultacie wyborów delegatem kompanii wybrano 
Budzyńskiego. W wyborach przeprowadzonych w innych kompaniach uda- 
ło się odsunąć od wpływów eserowców, ostatecznie sytuacja została opano- 
wana przez bolszewików. 

Postawa 55 pułku miała istotne znaczenie dla przebiegu powstania paź- 
dziernikowego w Moskwie. O ile bowiem zdobycie władzy w Piotrogrodzie 
przebiegało szybko i przy minimalnej ilości ofiar, o tyle w Moskwie siły 
rządu Kiereńskiego stawiały zdecydowany opór. Krwawe walki trwały 7 
dni. Budzyński otrzymał zadanie objęcia komendy nad pułkiem i oddanie 
go do dyspozycji moskiewskiego Komitetu Wojskowo-Rewolucyjnego. W 
tym czasie był on już postacią szeroko znaną i popularną wśród żołnierzy, 
oprócz pracy w komitecie pulkowym piastował mandat delegata do mos- 
kiewskiej Rady Delegatów Żołnierskich i wchodził w skład moskiewskiego 
Komitetu Wojskowo-Rewolucyjnego Rady Delegatów Robotniczych. 

W chwili wybuchu Rewolucji Październikowej, nocą z 7 na 8 listopada 
Budzyński wyprowadził z koszar 6 kompanii 55 pułku w pełnej gotowości 
bojowej (aczkolwiek nie najlepiej uzbrojonych, pułk bowiem miał do dy- 
spozycji tylko stare karabiny francuskie) przeciw doborowym jednostkom 
junkierskim, walczącym po stronie Rządu Tymczasowego. Budzyński zo- 
stał włączony do sztabu powstania. W owych najtrudniejszych dla proleta- 
riatu Moskwy dniach „żołnierze czerwonogwardziści znajdowali się w sta- 
nie krańcowego wyczerpania. Nie zmieniano ich, a sztab zasypywano wciąż 
nowymi żądaniami posiłków. Trzeba było ludzi dopiero co wucofanych 
z walki, głodnych, zmarzniętych i niewyspanych znów posyłać na pozycie. 
Sztordach, słaniający się z przemęczenia i prawie zupełnie straciwszy głos, 
żądał ode mnie, bym jako cztonek Komitetu Rewolucyjnego pomógł mu 
w kierowaniu ludzi na zagrożone odcinki. W najgorętszych chwiiach mu- 
sieliśmy namawiać półprzytomnych, zataczających się ludzi, by czym prę- 
dzej wracali na pozycje. Niejednol:rotnie sami kleciliśmy 20—50-osobowe 
grupy i odprowsdzaliśmy je bezpośrednio na przedpole, przekazując do- 
wódcy odcinka. Bywały wypadki, że spotkaliśmu dwu—trzech towarzy- 
szy, powstrzymujących samotnie watahę nacierających junkrów. Nowo 
przybyli zajmowali stanowiska ogniowe. a ich poprzednicy odpełzali na 
bo! i padali jak martwt”(3) — wspominał Budzyński. 

W trzecim dniu walk Budzyńskiego obarczono dodatkowym zadaniem 
przeciągnięcia na stronę powstania pozostałych jednostek garnizonu mo- 
skiewskiego, wybierając go do powołanej w tym celu przez Komitet Radv 
Dziesięciu. „Do Rady Moskiewskiej — opisywał Budzyński sposób działa- 
nia Rady — przychodziły delegacje rozmaitych jednostek wojskowych, 


(2) Tamże, str. 192—193. 
(3) Tamże, str. 216. 
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które kierowano do Moskwy w celu zdławienia buntu. Delegacje te do- 
magały się od Komitetu Rewolucyjnego naświetlenia faktycznej sytuacji 
w stolicy. Jako żołnierz musiałem z nimi wszystkimi prowadzić wstępne 
rozmowy. Niekiedy wskutek tych rozmów oddziały przechodziły na na- 
szą stronę, częściej jednak ogłaszały neutralność (4). 

Zwycięstwo rewolucji znacznie rozszerzyło pole działania Budzyńskiego. 
Polecono mu przeprowadzenie ponownych wyborów do Rady Delegatów 
Żołnierskich Moskwy i przekształcenie jej w Sekcję Wojskową Rady De- 
legatów Robotniczych, Chłopskich i Żołnierskich. 14 listopada Budzyński 
wszedł w skład Prezydium Moskiewskiej Rady, jako członek Moskiewskiej 
Okręgowej RDR wszedł także w skład Biura frakcji SDPRR w tej Radzie, 
a także został członkiem Moskiewskiego Komitetu Okręgowego SDPRR (b). 
W grudniu powierzono mu dodatkowo funkcję komisarza opieki społecznej 
Moskwy i okręgu, w styczniu 1918 r. został członkiem Komitetu Wy- 
konawczego grup SDKPiL w Rosji. Wchodząc z listy bolszewickiej w skład 
Konstytuanty, był jednym z inicjatorów jej rozwiązania w styczniu 1918 r. 

Do Polski, odciętej linią frontu od rewolucyjnej Rosji, wiadomości o roz- 
woju wydarzeń docierały z utrudnieniem. Okupacyjne i burżuazyjne środ- 
ki przekazu starały się wypaczać obraz rewolucyjnego przewrotu, za- 
mieszczały fałszywe informacje. Konieczne było ścisłe i pełne informowa- 
nie klasy robotniczej o przebiegu socjalistycznej rewolucji rosyjskiej. La- 


tem 1918 r. Budzyńskiego wydelegowano do Warszawy z misją poinformo= 


wania aktywu SDKPiL o przebiegu wydarzeń i sytuacji w Rosji. Przeby= 


wając nielegalnie w Warszawie, wygłosił serię odczytów poświęconych 


Rewolucji Październikowej, jej narastaniu i przebiegowi. Następnie z tym 
samym zadaniem udał się do Niemiec. Do kraju powrócił na polecenie 
CKW grup SDKPiL w Rosji w sierpniu 1918 r., poświęcajac się działalno- 
ści agitacyjnej i organizacyjnej. W listopadzie, kiedy odradzało się państwo 
polskie, wybrany został w skład Zarządu Głównego SDKPiL. Jego działal- 
ność w tym historycznym momencie koncentrowała się przede wszystkim 
wokół organizowania Rad Delegatów Robotniczych w Polsce, a w pracy 
partyjnej — przygotowań do zjednoczenia SDKPiL i PPS-Lewicy. Stał bo- 
wiem na stanowisku, że sprawą najważniejszą jest dokonanie w Polsce 
rewolucji socjalistycznej, która rozstrzygnęłaby o wyzwoleniu społecznym 
i narodowym w ramach procesu rewolucyjnego, które ogarnie całą Europę. 

Budzyński jaxo jeden z głównych organizatorów wszedł w skład Ko- 


mitetu Wykonawczego powołanej przez SDKPiL i PPS-Lewicę Rady Dele-- 


gatów Robotniczych Warszawy. Sytuacja w mieście nie była łatwa, próba 
odrębnego zorganizowania własnej, partyjnej rady przez PPS groziła 


rozbiciem ruchu. Budzyński, pomny doświadczeń rewolucyjnej Rosji, 


nie szczędził wysiłków, by doprowadzić do zjednoczenia ruchu i wyborów 
rad ogólnorobotniczych tak w Warszawie, jak i w całym kraju. Dążył też 
do powołania Czerwonej Gwardii jako zbrojnego ramienia rad w walce 
o władzę. Nieustanna działalność organizacyjna i agitacyjna przyniosła 
mu ogromną popularność wśród mas robotniczych Warszawy. Zaczęła 'po- 
szukiwać go żandarmeria wojskowa, doszło nawet do tego, że zamiast niego 


(4) Tamże, str. 218, 
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aresztowano jego brata Mieczysława. Trzeba było opuścić Warszawę. Wy- 
jechał do Zagłębia Dąbrowskiego, gdzie wchodził w skład kierownictwa 
okręgowej organizacji nowo powstałej KPRP, a następnie do Łodzi, 
gdzie do lata 1919 roku był jednym z kierowników działalności 
partyjnej. Po rozbiciu Rad Delegatów Robotniczych powrócił do War- 
szawy, przystępując do rozwinięcia działalności partyjnej w wojsku. 
Tutaj został jednak aresztowany; za działalność w wojsku groził mu sąd 
doraźny i rozstrzelanie. Po półrocznym uwięzieniu, w drodze wymiany 
więźniów politycznych, został przekazany Rosji Radzieckiej. 

Był maj 1920 r. Lewica polska przeżywała dramat spowodowany napaś- 
cią burżuazyjno-obszarniczego państwa polskiego na socjalistyczną Rosję. 
Budzyński obnażał rzeczywiste cele interwencyjnej kontrrewolucyjnej 
wojny, wyjaśniał program i zamierzenia partii komunistycznej, uzasadniał 
konieczność przeprowadzenia w Polsce rewolucji socjalistycznej. Włączył 
się do pracy partyjnej: redagował gazety frontowe w polskim Wydziale 
Wydawniczym Rady Wojskowo-Rewolucyjnej Frontu Zachodniego, pełnił 
funkcję przedstawiciela Tymczasowego Komitetu Rewolucyjnego Polski w 
Radzie Wojskowo-Rewolucyjnej 16 Armii, był zastępcą członka Biura Pol- 
skiego KC RKP(b). 

W końcu 1920 r. zachorował ciężko na tyfus. Po wyzdrowieniu, w po- 
czątku 1921 r., podjął pracę w przedstawicielstwie radzieckim na Łotwie. 
Po krótkim okresie pracy w gospodarce jako kierownik Trustu Transporto- 
wego podjął pracę redaktora wydawanych w Moskwie czasopism polskich 
(tygodnik „Świt”, miesięcznik dla młodzieży „Bądź gotów”, miesięcznik pe- 
dagogiczny „Ku nowej szkole”), a równocześnie — wykładowcy materializ- 
mu historycznego na Komunistycznym Uniwersytecie Mniejszości Narodo- 
wych Zachodu w Moskwie i kursach organizowanych przez Międzynaro- 
dówkę Komunistyczną. Pełnił także funkcję członka Biura Polskiego KC 
WKP(b). 

Ta ożywiona działalność trwała do 1926 r., kiedy to po przewrocie Pił- 
sudskiego Budzyński w opublikowanych na łamach czasopisma „Świt” ar- 
tykułach potępił tzw. „błąd majowy” ówczesnego kierownictwa partii. Roz- 
bieżności zdań na tym tle doprowadziły do ustąpienia Budzyńskiego z Biu- 
ra Polskiego i redakcji „Świt”. Budzyński stał się jednym z głównych 
uczestników polemik wokół założeń programowych i taktyki KPP. 

Przypomnijmy, że sytuacja była niezwykle skomplikowana, problemy 
nowe i rozwiązania nie wypraktykowane. To na tym tle powstały w KPP 
różnice zdań, które doprowadziły do skłócenia wewnątrz KPP i kilkuletniej 
działalności frakcyjnej wśród ludzi oddanych sprawie i poświęcających jej 
wszystkie swe siły. Jeśli chodzi o Budzyńskiego, to stał się on jednym 
z czołowych rzeczników „„mmniejszości” i konsekwentnie reprezentował jej 
poglądy. 

Jak można wywnioskować z jego ówczesnych publikacji, mimo woli 
wciąż patrzył na sytuację w kraju poprzez pryzmat rewolucyjnego wrzenia 
przełomu 1918 i 1919 r. Prowadziło to do przeceniania przezeń gotowości 
mas do wystąpienia rewolucyjnego. Pozostał też przy dawnych poglądach 
w kwestii rolnej. Jeszcze na IV Konferencji KPP Budzyński podkreślał ko- 
nieczność wypracowania zdecydowanej pod względem klasowym taktyki 
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wobec chłopstwa, postulując wciąganie w orbitę działalności rewolucyjnej 
wyłącznie biedoty chłopskiej. Nie trafiały mu do przekonania argumenty 
Kostrzewy stwierdzającej, zgodnie z rzeczywistością, iż sytuacja ekono- 
miczno-polityczna wsi czyni również z chłopstwa średniorolnego wielką 
potencjalną rezerwę rewolucji. 

Pomawiano go, w ferworze ówczesnych polemik, że popiera stanowisko 
ultralewicy KPP: w oświadczeniu skierowanym do KC KPP, Egzekutywy 
MK i KC WKP(b) Budzyński odparł te zarzuty, ale zdecydowanie przyłą- 
czył się do grupy „mniejszości”, występując ostro przeciw koncepcjom 
„większości” reprezentowanej przez Kostrzewę, Warskiego i Waleckiego. 

W marcu 1927 r. Budzyński skierowany został do przcy w Komuni- 
stycznej Partii Zachodniej Białorusi i KP(b) Białorusi Radzieckiej. W 
KPZB pracował w kolegium redakcyjnym wydawnictw partyjnych, ucze- 
stniczył w zorganizowaniu Komunistycznego Uniwersytetu Białorusi, w 
którym został wykładowcą. Później przyszła praca w Wydziale Propagan- 
dy i Kultury KC KP(b)B i w kolegium redakcyjnym „Bolszewika Biało- 
rusi”. W 1930 r. Budzyński wszedł w skład KC KP(b) Białorusi; został tak- 
że powołany na stanowisko redaktora naczelnego „Zwiezdy” — central- 
nego organu KP(b)B. W tym okresie przebywał w Mińsku z kilkumiesięcz- 
ną przerwą na pracę w kraju w 1928 r. 

Po zakończeniu walk frakcyjnych w KPP, a także wskutek aktywnej 
działalności w KPZB, ponownie zwiększyła się rola Budzyńskiego w partii, 
Na VI Zjeździe KPP, w toku którego aktywnie uczestniczył w opracowy- 
waniu programu partii, wybrano go na zastępcę członka Komitetu Cen- 
tralnego. W 1934 r. powrócił do Moskwy. Objął stanowisko kierownika ka- 
tedry leninizmu w szkole Międzynarodówki Komunistycznej i zastępcy 
kierownika podobnej katedry w Wyższej Szkole Propagandy Partyjnej 
przy KC WKP(b). Dużo pisywał i uczestniczył w redagowaniu licznych cza- 
sopism, po pewnym czasie objął redakcję wydawanego w Moskwie czaso- 
pisma „Kultura mas”; łączenie tych wszystkich zajęć z aktywnym uczest- 
nictwem w pracach kierownictwa KPP wypełniało bez reszty pracowity 
żywot. | 

Warunki materialne nie były najlepsze — wraz z drugą żoną i dwojgiem 
dzieci mieszkał w jednym pokoju, w którym musiał pisać, redagować, 
przygotowywać wykłady. Pozostał jednek pełen energii i entuzjazmu, nie- 
słychanej żywotności i aktywności, zachował walory mówcy niezwykle su- 
gestywnego, pełnego poczucia humoru i temperamentu. Zjednywało mu 
to sympatię studentów. 


W poświęconych „Tradycji wspomnieniach czytamy: „Był nie- 
stychanie bezpośredni, serdeczny, przejawiający troskę o wszystkich 
i wszystko. Pamiętam, że kiedy dostał honorarium za jakiś artykuł, szedł 
do sklepu it kupował masę zabawek, pakował je w skrzynie it posyłał do 
jakiegoś Domu Dziecka. Słuchacze przychodzili do niego do domu — n.e 
tylko na konsultację naukową, ale także ze swoimi wątpliwościami czy ze 
sprawami i kłopotami osobistymi, konfliktami rodzinnymti”(5). Znajaca go 
bliżej z działalności na Białorusi Aleksandra Bergman podkreśliła: „Byłoby 
szczególnie cenne, gdyby w _ biografii Stacha uwydatnić moment 


Nowe Drogi — 8 | 65 


ALEKSANDRA TYMIENIECKA 


łączenia przez niego cech pryncypialnego rewolucjonisty t ogromnego 
zapału z bardzo bogatym doświadczeniem i poczuciem rzeczywistości, wię- 
zią z masami (6). 

W czerwcu 1937 r. Stanisław Budzyński został aresztowany jako ofiara 
fałszywych oskarżeń. XX Zjazd KPZR dokonał jego pośmiertnej rehabili- 
tacji. W naszej pamięci pozostaje takim, jakim go widzieli współtowarzy- 
sze i rzesze proletariatu Warszawy, Zagłębia, Łodzi, Białorusi i radzieckiej 
Rosji — autentycznym przywódcą mas, jednym z tych przywódców KPP, 
którzy mimo wszystkich trudności najlepiej jak umieli i mogli prowadzi- 
li polski ruch rewolucyjny do walk o sprawiedliwość społeczną, © nowy 
kształt ustrojowy ojczyzny. 


(5) CA KC PZPR, Dział wspomnień, t 797, pt. 3 k. 06—07. 
(8 Tamże, k 74 
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O wyższą rangę 
planu pięcioletniego 


WŁADYSŁAW BAKA 


Historia planowania nierozłącznie wiąże się z pięciolatkami radzieckimi, 
które wytyczały drogę rozwoju ZSRR i kształtowały sposób funkcjonowa- 
nia gospodarki w pierwszym państwie socjalistycznym. Wybór okresu pię- 
cioletniego jako okresu planowania wynikał z czysto praktycznych wzglę- 
dów. W świetle późniejszych doświadczeń okazało się, że okres pięciu lat 
jest niezwykle przydatny w rozwiązywaniu większości węzłowych proble- 
mów społeczno-gospodarczych. Dając pole wyobraźni w kształtowaniu 
przyszłości wiąże decyzję planistyczną z bieżącymi realiami praktyki gos- 
podarczej. Pozwala na wykorzystanie długofalowych programów i badań 
nad tendencjami rozwojowymi do potrzeb polityki gospodarczej. Stwarza 
dostateczny zakres swobody wyboru obejmując okres wystarczający dla 
dokonania znaczących przekształceń w strukturze gospodarczej. 

Te cechy zadecydowały o upowszechnieniu planowania na okresy pięcio- 
letnie we wszystkich państwach socjalistycznych. Zarówno w opracowa= 
niach teoretycznych, jak i w dokumentach programowych oraz w aktach 
normatywnych planom pięcioletnim przyznaje się rolę wiodącą. 

Poprzez plan wieloletni w sposób najpelniejszy urzeczywistnia się istota 
gospodarki planowej. W praktyce jednak występują dość istotne odchylenia 
między „statutową? a rzeczywistą rolą planów pięcioletnich. Zjawisko to 
występuje nie tylko w Polsce. We wszystkich państwach socjalistycznych 
zwraca się uwagę na stosunkowo szybką dezaktualizację ustaleń planów 
wieloletnich oraz dominację planowania krótkookresowego w kierowaniu 
procesami gospodarczymi. Utrudnia to prawidłowe rozwiązywanie zadań 
społeczno-gospodarczych, dotyczących zwłaszcza optymalizacji struktury 
gospodarczej oraz poprawy efektywności gospodarowania. 

Tymczasem u progu lat osiemdziesiątych zadania te rysują się jako szcze- 
gólnie ważne. W świetle długofalowych tendencji rozwojowych w sposób 
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niezmiernie wyrazisty widać — podkreślają to Wytyczne na VIII Zjazd 
— że pomyślny rozwój społeczno-gospodarczy w przyszłości zależeć hędzie 
w decydującym stopniu od takiego kształtowania struktury produkcji i ca- 
łej struktury gospodarczej oraz takiego sposobu funkcjonowania gospodar- 
ki, które sprzyjać będą dynamicznemu postępowi efektywności gospodaro- 
wania. Obydwa te zadania mogą być w sposób prawidłowy realizowane 
w oparciu o planowanie długofalowe tyiko na gruncie znacznego zwięk- 
szenia roli planu pięcioletniego jako narzędzia kierowania rozwojem spo- 
łeczno-gospodarczym. Podobne oceny i wnicski formułowane są również 
w innych państwach socjalistycznych. 

W lipcu br. Komitet Centralny KPZR i Rada Ministrów ZSRR podjęłv 

doniosłą uchwałę O doskonaleniu planowania i zwiększeniu wplywu me- 
chanizmów gospodarczych na wzrost efektywności produkcji i jakość pracy, 
stanowiącą rozwinięcie i konkretyzację podstawowych zasad funkcjonowa- 
nia gospodarki zawartych w Konstytucji ZSRR. Uchwała lipcowa będąca 
syntezą sześćdziesięcioletniego dorobku teorii i praktyki planowania ra- 
dzieckiego wytycza nowy etap doskonalenia sposobu funkcjonowania gos- 
podarki w warunkach współczesnego poziomu sił wytwórczych i w dosto- 
sowaniu do celów budowy społeczeństwa komunistycznego. Jest sprawą 
godną odnotowania, że w tym ważnym dokumencie programowym szcze- 
gólnie dużo uwagi poświęca się zadaniu zwiększenia roli planu pięciolet- 
niego. Podkreślić przy tym należy, że uchwała określa w sposób jedno- 
znaczny zmiany, jakie powinny być dokonane w metodach opracowania 
planu pięcioletniego i rocznego, a także w sposobach i kryteriach oceny 
działalności organizacji gospodarczych, aby zapewnić wiodącą rolę tego 
planu. 
- W Wytycznych na VIII Zjazd PZPR zadanie to również uznane zostało 
jako ważny kierunek ogólnego procesu doskonalenia funkcjonowania gos- 
podarki. Podkreśla się, że „w systemie planów ogólnospołecznych wzro- 
snąć powinna ranga planu pięcioletniego jako podstawowego narzędzia 
kierowania rozwojem spoleczno-gospodarczym. Odpowiednio do tego do- 
skonalić należy system i metody planowania rocznego”. 

Potrzebne jest obecnie określenie sposobu realizacji tego zalecenia. Jest 
to sprawa tym bardziej istotna, że również w przeszłości nie brakowało 
woli politycznej dla zapewnienia dużej roli planowaniu wieloletniemu 
w naszym systemie planowania. Mimo to jednak nie udawało się postu- 
latu tego w pełni zrealizować. Dzisiaj jesteśmy znacznie bogatsi w do- 
świadczenia praktyczne. Niemałe postępy w tej dziedzinie poczyniła rów- 
nież teoria planowania. Wszystko to stwarza korzystne przesłanki dla 
ukształtowania warunków wiodącej roli planu pięcioletniego. 


* 


Rozważania nad warunkami zwiększenia roli planu pięcioletniego 
w pierwszej kolejności uwzględniać powinny kwestię relacji między pla- 
nami o różnym horyzoncie czasu Chodzi zarówno o wzajemne relacje mię- 
dzy planem perspektywicznym a planem pięcioletnim, jak i o współzależ- 
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ności między planem rocznym a planem pięcioletnim. Zasady „współży- 
cia” planu pięcioletniego z planem perspektywicznym są dość jednoznacz- 
nie opisane przez teorię i opis ten znajduje potwierdzenie w praktyce. 


Planowanie perspektywiczne wytycza podstawowe kierunki postępu spo- 
łecznego oraz główne cechy rozwoju technicznego i gospodarczego kraju. 
Z natury rzeczy plan perspektywiczny ma w dużej mierze charakter stu- 
dialny, bowiem obok części o charakterze „zobowiązującym” zawiera wie- 
le elementów typu prognostycznego, które ulegają zmianom w miarę 
upływu czasu. Owe elementy ,„zobowiązujące” planu perspektywicznego 
dotyczą takich dziedzin, w których cykl decyzyjno-realizacyjny obejmuje 
dłuższy okres, np. kilka czy kilkanaście lat. Dotyczy to przede wszystkim 
kształtowania przestrzennego rozwoju kraju, wybranych problemów spo- 
łeczno-gospodarczych i technicznych, długofalowych przedsięwzięć inwe- 
stycyjnych, kształtowania struktury kwalifikacyjnej zatrudnienia, postę- 
pu naukowo-technicznego itp. 

W odniesieniu do innych zagadnień plan perspektywiczny stanowi jedy- 
nie mniej lub bardziej ścisłą projekcję (jak np. dynamika dochodu naro- 
dowego czy dynamika handlu zagranicznego). Są również takie zagadnie- 
nia, które w ogóle nie mogą być planowane w wyprzedzeniu 15- czy 20-let- 
nim Chodzi na przykład o szczegółową strukturę konsumpcji czy też 
o strukturę produkcji w wielu gałęziach przemysłowych. Dotyczy to także 
większości technologii wytwarzania. Plan perspektywiczny zawiera 
więc — obok konkretnych ustaleń dotyczących wybranych zagadnień 
— wiele wielkości przybliżonych, a także wiele „białych plam”. Z tego 
głównie względu plan perspektywiczny nie przybiera postaci aktu norma- 
tywnego. 

Podkreślić ponadto należy, że plan perspektywiczny ma charakter wew- 
nętrznie zróżnicowany również w aspekcie czasowym. Inny jest zakres 
i stopień szczegółowości założeń i danych planistycznych dotyczących 
pierwszego pięciolecia, a inny — następnych okresów. 


Zgodnie z zasadą aktualizacji, plan perspektywiczny ma charakter kro- 
czący i co5 lat jest na nowo opracowywany z jednoczesnym wydłużeniem 
horyzontu czasowego o pięć lat. Ten sposób aktualizacji umożliwia 
uwzględnienie w miarę upływu czasu coraz lepszego rozpoznania uwarun- 
kowań i prawidłowości rozwojowych w przyszłości. Elementy planu per- 
spektywicznego przybierają charakter decyzyjny z chwilą włączenia ich 
do planu pięcioletniego. Na tej drodze następuje integracja planu pięcio- 
letniego z planem perspektywicznym, kształtowanie decyzji średniookreso- 
wych z uwzględnieniem perspektywicznych celów i uwarunkowań spo- 
łeczno-gospodarczych. 

Znacznie bardziej złożona jest kwestia relacji między planem rocznym 
a planem pięcioletnim. Z definicji plan roczny powinien być traktowany 
jako podstawa bieżącej działalności zmierzającej do urzeczywistnienia ce- 
lów i zadań określonych w planie pięcioletnim, uwzględniającej zarówno 
pozytywne, jak i negatywne odchylenia pojawiające się w trakcie realizacji 
wytyczonej strategii rozwoju. W praktyce jednak nierzadko występuje 
zjawisko swego rodzaju „autonomizacji” planu krótkookresowego. Polega 


69 


WŁADYSŁAW BAKA 


ono na odrywaniu się tego planu od linii strategicznej określonej w planie 
pięcioletnim. Następuje wówczas znaczne skrócenie horyzontu czasowego 
decyzji i działalności gospodarczej. Zjawisko takie występuje najczęściej 
wówczas, gdy założenia planu pięcioletniego okazują się nie dość reali- 
styczne i układ czynników warunkujących rozwój gospodarczy kształtuje 
się odmienie, niż to przewidywano bądź ustalono w planie pięcioletnim. 
Plan krótkookresowy staje się wówczas głównym narzędziem realizacji 
polityki rozwojowej. Polityka społeczno-gospodarcza koncentruje się 
wtedy na sprawach bieżących, a zwłaszcza na pokonywaniu ujawniają- 
cych się napięć i trudności. Taka sytuacja oznacza jednak niepełne wyko- 
rzystywanie możliwości, jakie dla rozwoju społeczno-gospodarczego stwa- 
rza planowanie socjalistyczne. 

Należy mieć na uwadze, że nie tylko niekorzystny układ czynników 
i nierealistyczny charakter założeń powodują dezaktualizację i osłabienie 
funkcji planu pięcioletniego. Może się to również zdarzyć w sytuacji prze- 
ciwnej, a mianowicie wówczas, gdy uwarunkowania rozwojowe okażą się 
znacznie bardziej korzystne od przewidywanych. Stwarza to bowiem moż- 
liwości podejmowania ponadplanowych celów i zadań, które — jeśli nie są 
skoordynowane i włączone do obowiązującego planu pięcioletniego — mogą 
utrudnić harmonizację i planowy przebieg procesów rozwojowych oraz 
doprowadzać do powstawania dysproporcji w gospodarce. Nie trzeba doda- 
wać, że utrudnia to utrzymanie równowagi gospodarczej i niekorzystnie 
wpływa na efektywność wykorzystania zasobów produkcyjnych. 

Konkretyzowanie sposobu realizacji strategii rozwoju wytyczonej w pla- 
nie pięcioletnim należy do rządu, który funkcję tę spełnia w trybie plano- 
wania rocznego oraz poprzez bieżące sterowanie gospodarką. Nie oznacza 
to, iż do planu rocznego w sposób mechaniczny powinny być przenoszone 
wszystkie ustalenia planu wieloletniego. Rzecz w tym, aby w toku opra- 
cowania planu rocznego rozpatrzeć, które z założeń planu pięcioletniego 
zachowują aktualność na tle zmian, jakie występują w wewnętrznych 
ij zewnętrznych uwarunkowaniach, które się nie potwierdziły i trzeba je 
odrzucić, a które należy mniej lub bardziej zmodyfikować. Niemniej ważne 
jest ustalenie, które zadania planu pięcioletniego powinny być utrzymane, 
a które zmienione, jakie nowe elementy do programu rozwoju należy 
wprowadzić, by zapewnić możliwie najpełniejszą realizację celów społecz- 
nych i przekształceń w strukturze gospodarki określonych w planie pię- 
cioletnim. W krańcowych przypadkach należałoby rozpatrzyć, czy nie jest 
konieczne dokonanie rewizji planu pięcioletniego. Tak więc prace nad 
planem rocznym powinny być swego rodzaju „badaniem okresowym” ak- 
tualności założeń planu pięcioletniego oraz wzbogacaniem jego treści i do- 
stosowaniem do zmieniających się warunków gospodarowania. 
- Problem relacji między planem wieloletnim a planem krótkookresowym 
wymaga więc wnikliwego rozpatrzenia przy uwzględnieniu całego wachla- 
rza poglądów i opinii dotyczących sposobu zabezpieczenia sterującej funk- 
cji centralnego szczebla kierowania zarówno w odniesieniu do bieżących, 
jak i długofalowych problemów. 

Szczególnie uważnie rozważyć należy tezę — na pierwszy rzut oka przed- 
stawiającą się dość przekonująco — że w okresie dużej zmienności wa- 
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runków gospodarowania, przy występowaniu napięć w gospodarce i nie- 
dostatku czynników wytwórczych, najważniejszą rolę w planowym kie- 
rowaniu gospodarką powinien spełniać plan roczny oraz planowanie kwar- 
talno-miesięczne. Teza ta wiąże się najczęściej z przeciwstawianiem bie- 
żącego sterowania i planowania krótkookresowego planowaniu długofalo- 
wemu. | 

Przeciwstawianie takie nie ma żadnego uzasadnienia merytorycznego. 
Nieza!eżnie bowiem od warunków pian krótkookresowy nie może spełniać 
funkcji planu wieloletniego i odwrotnie. W każdych warunkach potrzebny 
jest jeden i drugi plan. Jest rzeczą charakterystyczną, że z reguły niedo- 
stateczne znaczenie planu wieloletniego idzie w parze z niepsłną skutecz- 
nością bieżącego sterowania gospodarką. Jak podkreślił tow. E. Gierek na 
XVI Plenum KC „za jedną z najpilniejszych spraw powinniśmy uważać 
podniesienie skuteczności sterowania procesami gospodarczymi w trakcie 
realizacji wytyczonych zadań”, Warunkiem prawidłowej realizacji tego za- 
lecenia jest właśnie wysoka ranga planu wieloletniego, ' wytyczającego 
główne ceie społeczne i zadania gospodarcze. Jest to w pełni zrozumisłe, 
gdy weźmie się pod uwagę, iż bieżące sterowanie może być efek- 
tywne tylko wówczas, gdy płaszczyzną odniesienia do podejmowanych 
na bieżąco działań jest długofalowa strategia rozwoju. 

Teza ta zachowuje aktualność również w warunkach napięć i trudności 
na różnych odcinkach gospodarki, a także wtedy, gdy z góry wiadomo, iż 
nie można z dostateczną precyzją przewidzieć zmian, jakie wystąpią w 
przyszłości w uwarunkowaniach rozwoju gospodarki (np. na rynku świato- 
wym). Wyjście naprzeciw zmiennościom warunków gospodarowania, napię- 
ciom i trudnościom polegać powinno przede wszystkim na takich sposobach 
opracowania planu pięcioletniego, które „zlokalizują” w określonych dzie- 
dzinach skutki przewidywanego długotrwałego deficytu surowców, energii 
czy materiałów. Wiązać się to może na przykład z planowanym, długotrwa- 
łym (bądź w sposób rotacyjny) ograniczeniem produkcji w niektórych 
dziedzinach wytwarzania i jednocześnie z pełnym zabezpieczeniem nie- 
zbędnych warunków dla realizacji zadań produkcyjnych w innych bran- 
żach czy gałęziach wytwarzania. Pozwoliłoby to na odpowiednie przygoto- 
wanie całego układu do działania w trudniejszych warunkach i w dłuższym 
czasie. Jest to droga minimalizacji negatywnych skutków zarówno ekono- 
micznych, jak i społecznych związanych z przewidywanymi długotrwały- 
mi napięciami zaopatrzeniowymi. 

Nieco szerzej rozpatrzmy kwestię rozbieżności między przewidywaniami 
t prognozami leżącymi u podstaw planu a rzeczywistym kształtowaniem 
się warunków rozwojowych. W konstrukcji planu — zarówno pięciolet- 
niego, jak i (w innej oczywiście skaii) planu rocznego — nie zawsze mogą 
być uwzględnione wszystkie elementy rzutujące na rzeczywiste procesy 
gospodarcze. Dzieje się tak z kilku powodów. | 

Po pierwsze, planowanie wprawdzie opiera się na podstawach nauko- 
wych, czyli polega na praktycznym zastosowaniu praw ekonomicznych, 
z drugiej jednak strony — na wielu odcinkach wyprzedza teorię, tworząc 
nowe zjawiska i prawidłowości spoleczno-ekonomiczne nie wyjaśnione 
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jeszcze przez naukę. Z tego właśnie powodu — jak powiedział wybitny 
ekonomista radziecki S. Strumilin — planowanie zawiera jakiś element 
subiektywizmu, jest w pewnym sensie sztuką. Z tego jednak wynika ko- 
nieczność systematycznej weryfikacji polityki w nawiązaniu do rzeczywi- 
stych uwarunkowań i jej realizacji. 

Po drugie, z niepełności bazy informacyjnej planowania. Dla ilustracji, 
prace nad przygotowaniem planu rocznego rozpoczynają się pół roku 
przed jego uchwaleniem. W miarę upływu czasu następuje aktualizacja 
danych wyjściowych. Mimo to jednak liczby planowe zawarte w uchwale 
sejmowej o NPSG z konieczności opierać się muszą na przewidywanym 
wykonaniu zadań w roku poprzedzającym rok planowy. Tak więc podstawą 
wyjściową uchwalonego w grudniu 1979 r. NPSG na 1980 r. będą dane 
o przewidywanym (a nie rzeczywistym) ukształtowaniu się wielkości gos- 
podarczych na koniec 1979 r. 

Niezależnie od umiejętności przewidywania zawsze należy liczyć się 
w tej dziedzinie z możliwością odchyleń od rzeczywistości. Wyższe umie- 
jętności i doskonalsze metody oszacowań przewidywanego wykonania 
wpływają tylko na skalę odchyleń, ale z reguły ich nie eliminują. Okolicz- 
ność ta powinna być uwzględniona w toku realizacji planu. 

Po trzecie, na gospodarkę dość silnie oddziałują czynniki, które mają 
charakter niezależny, nie poddają się ,„woli” planującego. Chodzi zwłaszcza 
o warunki atmosferyczne, oddziaływające silnie nie tylko na rolnictwo, 
lecz również na transport, budownictwo i w rezultacie — na całość gos- 
podarki narodowej. Chodzi również o sytuację na rynku światowym, 
szczególnie na rynkach krajów kapitalistycznych. Od tego bowiem w nie- 
małym stopniu zależą możliwości i warunki ekonomiczne eksportu oraz 
możliwości i warunki importu. W gospodarce odznaczającej się stosunkowo 
wysoką importochłonnością czynniki te mogą silnie oddziaływać na pro- 
dukcję i inne zjawiska gospodarcze. 

Problemów tych nie da się jednak rozwiązać poprzez „rozbijanie” planu 
rocznego na plany kwartalno-miesięczne. Realizacja tej koncepcji — jak 
zresztą dowodzi tego doświadczenie sprzed blisko trzydziestu lat — stwo- 
rzyłaby tylko pozory skutecznego działania, W istocie natomiast spowodo- 
wałaby biurokratyzację planowania, odciąganie uwagi centralnego aparatu 
planowania od spraw najważniejszych na rzecz — wielokrotnie krytyko- 
wanego — zajmowania się sprawami szczegółowymi i doraźnymi. Niezbęd- 
ne natomiast jest stosowanie zasady stałej obserwacji i kontroli przebiegu 
realizacji NPSG oraz wyprzedzające przygotowanie programu przedsięw- 
zięć uruchamianych w przypadku pojawienia się zakłóceń w jego realizacji. 

W systemie wskaźników charakteryzujących stopień realizacji planu wy- 
różnić należy trzy grupy: 

— wskaźniki realizacji celów społecznych, które służą między innvmi 
do bieżącej oceny przebiegu realizacji zadań planu w dziedzinie dochodów 
nominalnych i realnych w odniesieniu do podstawowych grup społeczno- 
-zawodowych, w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego i towarzyszą- 
cego, w dziedzinie rozwoju infrastruktury socjalnej itd.; 
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— wskaźniki dynamiki i efektywności rozwoju gospodarczego, które 
służą między innyini do oceny lempa rozwoju podstawowych działów i ga- 
tęzi gospodarki oraz czynników tego rozwoju. Szczególnie ważne jest okre- 
ślenie elementarnych wskaźników ilustrujących zmiany w poziomie etek- 
*ywności gospodarowania. Chodzi zwłaszcza o szybką informację dotyczącą 
kształtowania się absencji, stopnia wykorzystania czasu pracy, stopnia wy- 
korzystania maszyn i urządzeń oraz jednostkowego zużycia surowców 
i materiałów w odniesieniu do wybranych procuktów; 

— wskaźniki struktury i równowagi gospodarczej, które stanowią pod- 
stawę oceny proporcjonainości rozwoju gospodarczego oraz sytuacji w dzie- 
dzinie równowagi rynkowej i w handlu zagranicznym, w dziedzinie inwe- 
stycji i równowagi materiałowo-zaopatrzeniowej. Jest to grupa wskaźni- 
ków o niezwykle dużym ciężarze gatunkowym w systemie charakterystyk 
procesów dokonujących się aktualnie w naszej gospodarce. 


Rozpoznanie źródeł zakłóceń realizacji planu powinno być tak głębokie, 
aby umożliwiało zastosowanie skutecznych środków i metod przeciwdzia- 
łania. Wymaga to od ośrodka kierującego wybrzedzającego opracowania 
scenariusza przedsięwzięć i sposobów realizacji w celu eliminacji źródeł 
zakłóceń i niekorzystnych zjawisk. 


Mimo bogatego doświadczenia praktycznego nie jest to — jak dotąd — 
problem dostatecznie zbadany przez nauki spoleczno-ekonomiczne. Dla- 
tego też w praktycznych poczynaniach więcej trzeba się zdawać na doś- 
wiadczenie, aniżeli na uporządkowane metodologicznie procedury i scena- 
riusze działania. I chociaż trudno wyobrazić sobie, aby można było opra- 
cować „recepty” postępowania w toku realizacji planu, to jednak jest to 
potrzebny i rokujący duże nadzieje kierunek badań naukowych i poszuki- 
wań metodologicznych. Pytanie wyjściowe jest proste: jak należy postę- 
pować w trakcie realizacji planu, aby zminimalizować skutki powstania 
niekorzystnych okoliczności zewnętrznych i zakłóceń wewnętrznych — iz 
drugiej strony, co należy czynić, aby w pełni wykorzystać bardziej ko- 
rzystne (niż planowano) kształtowanie się warunków wewnętrznych i zew- 
nętrznych. 


k 


Ranga pianu pięcioletniego w niemałym stopniu zależy od jego treści. 
Chodzi zarówno o zakres problemów obejmowanych przez pian, jak i o ja- 
kość ustaleń planu. Między tymi dwiema cechami występuje pewna za- 
leżność. Z reguły bowiem dążenie do szczegółowości ustaleń planu pięcio- 
letniego odbija się niekorzystnie na ich wiarygodności i możliwości „prze- 
trwania”. Problemem o dużym znaczeniu teoretycznym i praktycznym 
jest więc zagadnienie określenia optymalnego zakresu planu pięcioletniego 
na szczeblu centralnym. Pewne jest, iż nie może być on tak szczegółowy 
jak plan roczny. Ź drugiej jednak strony powinien on zawierać elementy 
cecyzyjne jednoznacznie określające strategię rozwoju społeczno-gospo- 
darczego. Probiem ten wymaga wnikliwych analiz i studiów. Generalnie 
można powiedzieć, że zawierać się w nim powinny te wielkości, które cha- 
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rakteryzują społeczne cele rozwoju, oraz takie ustalenia, które wytyczają 
kierunki rozwoju bazy materialno-technicznej kraju. W planie pięciolet- 
nim powinna być zawarta również charakterystyka i podstawowe założe- 
nia dotyczące koncepcji osiągania celów społecznych, w tym również za- 
łożenia ogólnych proporcji rozwojowych. 

Konkretyzując tę myśl można wysunąć propozycję wyodrębnienia pięciu 
grup zadań obejmowanych przez plan pięcioletni. Pierwszą grupę 
stanowiłyby ustalenia dotyczące podstawowych celów społecznych w uję- 
ciu widełkowym odpowiadającym założonemu przedziałowi zmienności 
kształtowania się warunków rozwojowych. Do drugiej grupy mo- 
głyby wchodzić zadania-wskaźniki charakteryzujące makroproporcje 
rozwojowe, dotyczące zarówno struktur tworzenia, jak i podziału dochodu 
narodowego. Trzecią grupą byłyby wskaźniki charakteryzujące 
główne zadania rzeczowe (podstawowe surowce, podstawowe produkty 
konsumpcyjne, towary „traktatowe”) również w ujęciu widełkowym, od- 
powiadającym założonemu przedziałowi zmienności kształtowania się wa- 
runków rozwojowych. Do grupy czwartej powinny należeć nor 
matywy adresowane do poszczególnych resortów relacjonujące nakłady 
czynników wytwórczych do efektów netto ich działalności. Normatywy te 
powinny być odpowiednio zharmonizowane z generalnymi makropropon=- 
ciami oraz stanowić powinny podstawę wyjściową do określenia parame- 
trów ekonomiczno-finansowych dla organizacji gospodarczych. Wprowa- 
dzenie takich normatywów do praktyki planowania pięcioletniego byłoby 
istotnym krokiem naprzód na drodze kształtowania efektywnościowej o0- 
rientacji w działalności resortów gospodarczych. Piątą grupą wreszcie 
powinny być konkretne zadania inwestycyjne dotyczące harmonogramu 
budowy obiektów mających istotne znaczenie dla kształtowania bazy ma- 
teriałowo-technicznej i struktury gospodarczej kraju. 

Jest zrozumiałe, że po to, aby zapewnić warunki realizacji przyjętej 
w planie pięcioletnim strategii rozwoju, powinny być przewidziane re- 
zerwy planistyczne np. w postaci nie rozdysponowanych zasobów określo- 
nych czynników wytwórczych. Rezerwy te będą oczywiście znacznie więk- 
sze dla ostatniego aniżeli np. dla drugiego roku planu pięcioletniego. Ich 
rozdysponowanie następować powinno sukcesywnie w trybie planowania 
rocznego, zwłaszcza dla zabezpieczenia realizacji tych celów i zadań, które 
w sposób decyzyjny zostały ustalone w planie pięcioletnim. Jest to bardzo 
ważne szczególnie w odniesieniu do działalności inwestycyjnej i w ślad za 
tym do kształtowania się struktury zdolności produkcyjnych. Powszechnie 
bowiem wiadomo, że w sytuacji priorytetowej znajdują się obiekty rozpo- 
czynane w pierwszej części planu pięcioletniego. W dalszym okresie naj- 
częściej zaczyna brakować środków bądź ze względu niedoszacowania, a w 
rezultacie przekraczania kosztów inwestycyjnych, bądź też ze względu na 
zmniejszenie się (w stosunku do pierwotnych założeń) zdolności inwestv- 
cyjnych gospodarki. Utrudnia to podejmowanie budowy obiektów zapla- 
nowanych na późniejsze lata planu pięcioletniego i może doprowadzić do 
dysproporcji strukturalnych w przyroście zdolności produkcyjnych, a w 
rezultacie — do niewykorzystania nowo utworzonego aparatu wytwórcze- 
go. 
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Warunkiem harmonizacji inwestycji ze strategią społeczno-gospodarczą 
planu pięcioletniego jest znaczne rozwinięcie i pogłębienie analiz technicz- 
no-ekonomicznych, stanowiących podstawę wyboru inwestycyjnego. Po- 
trzebne jest również usprawnienie procesu decyzyjnego w tej dziedzinie. 
Niezbędne jest zwłaszcza jednoznaczne i precyzyjne określenie sposobu 
przygotowania i trybu podejmowania decyzji inwestycyjnych dla skutecz- 
nego przeciwstawiania się bardzo silnej niekiedy presji inwestycyjnej ze 
strony poszczególnych resortów czy regionów, nie znajdującej częstokroć 
uzasadnienia w oparciu o kryteria makroekonomiczne. W szczególności 
zwiększyć się powinna rola Komisji Planowania jako organu jedynie kom- 
petentnego do formułowania wniosków i ocen dotyczących większych in- 
westycji i programów inwestycyjnych, z uwzględnieniem możliwości i po- 
trzeb gospodarki narodowej jako całości. Powołanie przy Komisji Plano- 
wania Biura Ekspertów Inwestycyjnych grupującego niezależnych eksper- 
tów wychodzi naprzeciw temu ważnemu kierunkowi doskonalenia zasad 
inwestowania. 


Treść planu pięcioletniego nie powinna być ograniczana wyłącznie do 
ujęć rzeczowych. Potrzebna jest integracja decyzji rozwojowych i efek- 
tywnościowych zawartych w planie z założeniami dotyczącymi mechaniz- 
mów ekonomiczno-finansowych. Warto przypomnieć, że zarówno tzw. re- 
forma WOG, jak i następnie jej zmodyfikowana postać przyjmowały 
założenie operowania wieloletnimi normatywami, np. dotyczącymi płac, 
funduszów rozwojowych, funduszów dewizowych itp. Z doświadczenia 
wiadomo, iż dotrzymywanie tych założeń następowało z dużymi trudno- 
ściami. W ostatnich latach praktycznie odstąpiono od zasady normatywów 
wieloletnich. Przyczyn było wiele, ale za najważniejszą należy uznać brak 
powiązania między ustaleniami planu wieloletniego a normatywami. 


Nadal brakuje odpowiednich metod planowania, które umożliwiałyby 
prawidłowe rozwiązywanie tego zadania. Dopóki nie potrafimy organicz- 
nie powiązać założeń i proporcji planu z mechanizmem funkcjonowania, 
dopóty ponosić będziemy ryzyko związane z niedostateczną zbieżnością 
między oddziaływaniem narzędzi i mechanizmów ekonomicznych a zada- 
niami planu Nie ma obiektywnych podstaw do przeciwstawiania — jak 
się to niekiedy czyni — systemu ekonomiczno-finansowego zadaniom 
planu. I jedno, i drugie stanowi narzędzie realizacji strategii społeczno-gos- 
podarczej. Ważne jest natomiast, aby narzędzia te się wzajemnie wspie- 
rały Można to osiągnąć właśnie na gruncie planowania organicznie ze- 
spalającego cele, zadania i proporcje rozwoju gospodarczego z założeniami 
t parametrami systemu ekonomiczno-finansowego. 


Nie wszystkie normatywy i narzędzia ekonomiczno-finansowe mogą być 
wyznaczone na dłuższy okres. Dotyczy to tylko tych rozwiązań, które 
decydują o „istocie” mechanizmu ekonomicznego, które kształtują pod- 
stawowe zasady funkcjonowania organizacji gospodarczych. Niezbędne jest 
ponadto operowanie narzędziami mobilnymi, które powinny być kształto- 
wane w funkcji rozpoznania bieżącej sytuacji społeczno-gospodarczej, 
a zwłaszcza tendencji w dziedzinie równowagi gospodarczej. Ich opraco- 
wywanie następować powinno w trybie planowania rocznego w zgodności 
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z podstawowymi założeniami syste:nowymi określonymi w planie pięcio- 
letnim. 

Zagadnieniem godnym rozważenia jest kwestia uwzględnienia w treści 
planu pięcioletniego problemów związanych z dostosowaniem organizacji 
gospodarki narodowej do realizacji przyjętej strategii rozwoju. Wychodząc 
z definicji, że organizowanie stanowi przygotowanie układu do działania, 
należałoby wnioskować uwzględnienie w założeniach planu również wy- 
tycznych dotyczących kierunków przekształceń organizacyjnych. 


* 


Ważnym warunkiem podwyższenia rangi planu pięcioletniego jest do- 
konanie zmian w procedurze i trybie opracowywania i praktyce uchwalania 
planów. Obecnie tryb opracowywania planu pięcioletniego jest w istocie 
rzeczy tai sam, jak tryb opracowywania planu rocznego. W obydwu przy- 
padkach cyk] planistyczny rozpoczyna się od szczebla centralnego, który 
określa wytyczne do planu. Następnie wytyczne te są rozdzielane na mi- 
nisterstwa, zjednoczenia, przedsiębiorstwa i zakłady, gdzie w oparciu o te 
wytyczne opracowywane są projekty pianów. Projekty planów wędrują 
tą samą drogą „w górę”, są odpowiednio analizowane i koordynowane, 
a także konfrontowane z założeniami strategii rozwoju. W rezultacie — 
najczęściej po wielu kolejnych przybliżeniach — następuje ich zatwier- 
dzenie i stają się one obowiązujące. W swoich założeniach procedura ta wy- 
wodzi się z zasady centralizmu demokratycznego jako zasady włączania 
ludzi pracy i całych organizacji gospodarczych do kierowania gospodarką. 
Stanowi wyraz powszechności i społecznego charakteru planowania socja- 
listycznego. 

Wysoka przydatność zarysowanego trybu planowania dla rozwiązywania 
problemów społeczno-gospodarczych została potwierdzona w praktyce. Na- 
leży jednak postawić pytanie, czy słuszne jest stosowanie takiej samej 
procedury w celu opracowania pianu rocznego, jak i dla opracowania planu 
pięcioletniego? Rozważmy rzecz na przykładzie przedsiębiorstwa, które 
opracowując plan roczny posiada dwie płaszczyzny odniesienia: wytyczne 
szczebia nadrzędnego do planu rocznego oraz ustalenia własnego planu 
pięcioletniego. Z reguły między tymi wielkościami zachodzą dość istotne 
różnice. Obowiązujące są oczywiście wytyczne do planu rocznego. Znajduje 
to wyraz w systemie ocen, wynagrodze: i sankcji. W rezultacie plan pię- 
cioletni przedsiębiorstwa, a następnie zjednoczenia traci aktualność i jest 
„odkładany do szuflady”. Wydaje się, że nie tylko możliwe, ale i niezbędne 
jest odejście od tej praktyki. 

Interesujące rozwiazania w tej dziedzinie przyjęte zostały w cytowanej 
wyżej uchwale dutyczącej doskonalenia planowania w Związku Radziec- 
kim Ustalono mianowicie, że plany pięcioletnie w zjednoczeniach (przed- 
siębiorstwach) opracowywane są na podstawie liczb kontrolnych przedsta- 
wionych przez ministerstwa, a ich niezbędną stabilizację mają zapewnić 
wstępne porozumienia odbiorców z dostawcami (też na okresy pięciolet- 
nie), długookresowe normatywy ekonomiczne, system bilansów podstawo- 
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wych produktów opracowywanych na pięciolecie, rezerwy planistyczne 
tworzone na wybranych szczeblach planowania oraz ceny zaopatrzeniowe 
stałe na okres pięciolecia. W myśl postanowień tej uchwały opracowywa- 
nie planu rocznego w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach zaczyna się „od 
doiu” w oparciu o ustalenia planu pięcioletniego. Zaniechane więc zostało 
wydawanie wytycznych do planu rocznego. Zalecane jest, aby projekty 
opracowywane przez przedsiębiorstwa i zjednoczenia przewyższały wskaź- 
niki planu pięcioletniego w dziedzinie efektywności gospodarowania, w kie- 
runku poprawy jakości i zmniejszenia jednostkowych kosztów wytwarza- 
nia. Wprowadza się jednocześnie obowiązek dokonywania corocznej oce- 
ny wykonania planu pięcioletniego na wszystkich szczeblach zarządzania 
gospodarczego narastająco od początku pięciolatki. 

W naszym kraju wysoka ranga planu pięcioletniego jest potwierazona 
de iure przez postanowienia Konstytucji PRL. Artykuł 24 stanowi miano- 
wicie, że „Sejm uchwala narodowe plany społeczno-gospodarcze na okresy 
kilkuletnie” oraz „udziela rządowi absolutorium z wykonania budżetu 
i narodowego planu społeczno-gospodarczego za rok poprzedni”. Artykuł 
41 ustala natomiast, że „Rada Ministrów uchwala roczne narodowe plany 
społeczno-gospodarcze oraz uchwala projekt narodowego planu społeczno- 
-gospodarczego na okresy kilkuletnie”. 

Konstytucja stwarza podstawę dla spełniania przez plan pięcioletni funk- 
cji podstawowego narzędzia kierowania rozwojem społeczno-gospadar- 
czym. Traktując ten artykuł jako wypowiedź w dyskusji przedzjazdowej 
nasuwa się propozycja, czy nie należałoby dokonać modyfikacji dotychcza- 
sowej praktyki polegającej na uchwalaniu przez Sejm rocznego narodo- 
wego planu społeczno-gospodarczego; czy nie należałoby ograniczyć się 
wyłącznie do uchwały rządu o planie rocznym, który siłą rzeczy powinien 
mieć charakter rządowego programu realizacji rocznego wycinka planu 
pięcioletniego. Dokonywana przez Sejm coroczna ocena rozwoju społecz- 
no-gospodarczego wiązałaby się z oceną przebiegu realizacji całego planu 
pięcioletniego. Sprzyjałoby to doskonaleniu kontrolnych funkcji Sejmu, 
a z drugiej strony — stwarzałoby rządowi bardziej elastyczne ramy dla 
ustalenia odpowiednich dróg i metod realizacji strategii rozwojowej. 

Podobne zasady należałoby stosować również na niższych szczeblach 
zarządzania, a zwłaszcza w przedsiębiorstwach i zakładach. 

Czynnikiem decydującym o społecznym charakterze planowania jest 
udział bezpośrednich wytwórców, załóg robotniczych w opracowywaniu 
planu i kontroli przebiegu jego realizacji. Znacznie rozszerzone zostały 
uprawnienia samorządu robotniczego w tej dziedzinie. Mimo to praktyka 
dowodzi, że nadal w wielu zakładach udział ten ma zbyt formalny charak- 
ter. Wiąże się to ściśle z niedostateczną trwałością planów przedsiębiorstw 
czy zakładów. Według oceny działaczy partyjnych i gospodarczych 
w przedsiębiorstwach zmiany planu rocznego, nie mówiąc już o planie 
pięcioletnim, są zbyt częste. Podkreśla się, że nierzadko wynika to z braku 
pogłębionych analiz w trakcie opracowywania planów, a także ze stosun- 
kowo dużej łatwości dokonywania zmian planu. Przyjęcie planu pięcio- 
letniego jako podstawy wyjściowej i płaszczyzny odniesienia do planu 
rocznego i bieżących decyzji w przedsiębiorstwie stworzyłoby nowe ja- 
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kościowo warunki dla wypełnienia statutowych funkcji KSR w dziedzinie 
planowana i zarządzania. Zmiana planu pięcioletniego dokonywałaby się 
w rezultacie procesu społecznego, wymiany poglądów, ocen, opinii i wnio- 
sków między przedstawicielami administracji gospodarczej a KSR. Wpro- 
wadzenie takiej zasady stwarzałoby motywację do podwyższania jakości 
planowania oraz ksztaltowało lepsze warunki realizacji długofalowych 
programów poprawy efektywności gospodarowania opracowywanych w za- 
kładach pracy. Przyczyniałoby się to do szerszego zainteresowania załóg 
sprawami zakładu pracy i sprzyjało lepszemu zrozumieniu mechanizmów 
ekonomicznych przez pracowników. A są to nader ważne czynniki rozwoju, 
których nie wolno nie uwzględniać w rozważaniach nad kształtowaniem 
sposobu funkcjonowania gospodarki. 


Nauka i życie codzienne 


JAN SZCZEPAŃSKI 


Aby omówić zagadnienie roli nauki w życiu codziennym, trzeba rozpo- 
cząć od pewnych ustaleń znaczeniowych. Co rozumiemy przez życie co- 
dzienne? Przecież wszystko, co zdarza się w życiu ludzkim, zdarza się w ży 
ciu codziennym — o co więc chodzi? Dalej — co rozumiemy przez naukę, 
które z licznych znaczeń tego terminu bierzemy pod uwagę? 

Chciałbym także zastanowić się nad zakresem niewiedzy naukowej 
w różnych dziedzinach życia codziennego, nawet wybitnych uczonych spe- 
cjalistów i rozważyć, jak oni oraz inni ludzie radzą sobie ze swoją codzienną 
niewiedzą? Jak ma się wiedza naukowa do wiedzy potocznej, do wiedzy 
praktycznej i wiedzy zdroworozsądkowej i która z nich jest najważniejsza 
w różnych obszarach życia codziennego? 

W odpowiedzi na to pytanie chciałbym przedstawić kilka tez do dyskusji. 


8 


Życie codzienne. Jak już powiedziałem powyżej, wszystko, co zdarza się 
czy zdarzyć może w naszym życiu, zdarza się któregoś dnia, a więc należy 
do „życia codziennego”. Jednakże chodzi nam tu o inne znaczenie tego 
zwrotu; idąc za sugestiami języka potocznego, przez życie codzienne rozu- 
miemy raczej to, co zazwyczaj nazywa się dniem powszednim, różnym od 
dnia świątecznego, niezwykłego, wielkiego. 

Mówiąc o życiu codziennym, będziemy więc mieli na myśli życie złożone 
ze zrutynizowanych codziennych czynności w pracy i wokół własnej 
osoby, gospodarstwa domowego, zwykłych kontaktów ludzkich, w których 
chodzi o sprawy drobne: zakupów w sklepach, przejazdów autobusami, 
zwykłych rozmów z rodziną, kolegami, sąsiadami. Chodzi więc o cały kom- 
pleks spraw i działań wykonywanych codziennie, bez większej uwagi i ref- 
leksji, kiedy nie staramy się rozwiązywać wielkich problemów ani załatwiać 
ważnych spraw. 

I o to właśnie chcemy zapytać: jak ma się nauka do naszego codziennego 
wstawania, mycia się, odżywiania, zakupów, sprzątania, codziennych prac 
zawodowych, wzajemnych oddziaływań z rodziną, kolegami, przechodnia- 
mi, pasażerami w tramwajach czy autobusach, przełożonymi — jak ma się 
nauka do naszego czytania gazet, oglądania telewizji, słuchania radia itp. 

Zakładamy przy tym, że w tym życiu codziennym mieszczą się także 
sprawy wielkie. Nie powtarzając tego, co w innym miejscu napisałem o tej 
powszedniej codzienności, stwierdzam, że gdy stoję w sklepie przed kasą 
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w każdej minucie zdarza się wiele spraw o historycznych wymiarach: 
gdzieś wybuchła rewolucja, dokonano zamachu na ważną osobę, zderzyły 
się pociągi, dokonano odkrycia naukowego. Może też doręczyciel niesie już 
do mnie list z niezwykle ważną wiadomością. Tak oto powszedniość i niez- 
wykłość przenikają się i krzyżują. Dla mnie jednak to oddzielenie powsze- 
dniości codziennej i spraw naprawdę odczuwanych jako niecodzienne jest 
wyraźne i to subiektywne oddzielenie jest też podstawą dalszych rozważań. 


* 


Nauka. Dowolna rozprawa z zakresu naukoznawstwa pokaże nam, że ter- 
min ten jest używany dla oznaczenia: a) pewnego spójnego systemu pojęć, 
twierdzeń, hipotez, dyrektyw metodologicznych, teorii wyrażających okreś- 
lone systemy wiedzy zbudowanej zgodnie z zasadami logiki i metodologii 
w tcamach określonej konwencji, b) procesu budowania systemów takiej 
wiedzy, c) kompleksów instytucji zajmujących się badaniami naukowymi, 
upowszechnianiem ich wyników, stosowaniem w praktyce itp., d) zbioro- 
wości ludzi zajmujących się badaniami oraz innymi czynnościami związa- 
nymi z tworzeniem wiedzy naukowej i jej wykorzystaniem. 

Z tych znaczeń — a jest ich znacznie więcej — tu interesuje nas pierw- 
sze Oczywiście nauka w każdym z tych znaczeń wywiera jakiś wpływ na 
życie codzienne obywateli — pośrednio czy bezpośrednio, przez świadomą 
jej recepcję i celowe wykorzystanie przez poszczególnych ludzi czy przez 
nieświadome przystosowanie. Jednakże chodzi mi tu przede wszystkim 
o wpływ nauki na tworzenie sobie świadomego poglądu na świat i o wpływ 
nauki jako świadomie przyjętego svstemu wiedzy na postępowania, działa- 
nia czy też powstrzymywanie się od działań, a więc o naukę jako część sy- 
steinu zasad dyrektywnych każdego człowieka. 

Nauka działa na życie jednostek i całych społeczeństw poprzez kilka ogól- 
nych mechanizmów, o których, dla jasności, także kilka siów. Najsilniejszy 
wpływ nauki na życie jednostek i społeczeństw dokonuje się poprzez sy- 
stem szkolnictwa podstawowego i zawodowego, które doprowadzają ele- 
menty wiedzy naukowej do każdego obywatela. Najwięcej uwagi skupia 
jednak mechanizm wyrażony następującym schematem: wiedza naukowa 
— zastosowania techniczne w gospodarce — skutki ekonomiczne — wyni- 
kające z nich skutki społeczne i kulturowe. Wiedza naukowa kształtuje 
sposoby myślenia i postawy, systemy orientacji i stwarza podstawowe ele- 
menty systemów cywilizacyjnych. np. cywilizacji technicznej z jej racjona- 
lizmem, kultem techniki itp. Wiedza naukowa wpływa na systemy warto- 
ści kulturowych, ideologie, przekonania religijne, słowem — pogląd na 
świat. Oczywiście można wyróżnić wiele innych dróg i sposobów wpływu 
wiedzy naukowej czy też nauki w innym znaczeniu tego słowa na życie je- 
dnostek i społeczeństw. 

Dodajmy, że wpływ ten może się dokonywać bezpośrednio, kiedy jakiś 
system wiedzy naukowej ingeruje bezpośrednio w moje działania (np. 
w pracy zawodowej modernizacja może zupełnie zmienić organizację i wy- 
posażenie techniczne mojego warsztatu pracy), albo pośrednio (np. kiedy 
zastosowania elektroniki zmieniają metody sprawowania władzy w jakimś 
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kraju bez wiedzy obywatela). Dalej wiedza naukowa może działać poprzez 
moją świadomość, a także przez stworzenie atmosfery intelektuainej i kul- 
turalnej, do której się przysiosowuję nieświadomie i bez refleksyjnego wy- 
siłku, ulegając naciskowi opinii. 


* 


Rodzaje wiedzy użytkowanej w życiu codziennym. Jak funkcjonuje wie- 
dza naukowa w moim życiu? Nieraz spotykamy jakby milcząco przyjmowa- 
ny pogląd, że istnieje system wiedzy naukowej przekazywany nam w szko- 
le i przez różne systemy popularyzacji wiedzy naukowej, który jest jakby 
jedynym systemem wiedzy i że wystarczy doprowadzić go do świadomości 
poszczególnych obywateli, aby został on zaakceptowany i był stosowany 
codziennie. Sprawa jednak przedstawia się inaczej. W naszym zyciu co- 
dziennym posługujemy się bardzo zróżnicowanymi rodzajami wiedzy. Tak 
więc obok wiedzy naukowej posługujemy się w naszym życiu wiedzą poto- 
czną, głównie w tych zakresach spraw życiowych, o których programy 
szkolne nic nie mówią. Ta wiedza potoczna jest przyswajana przez dziecko 
bardzo wcześnie, a dotyczy takich zjawisk i procesów, jak identyfikowanie 
ludzi i rzeczy, interpretacje zachowań ludzkich, umiejętność wywoływania 
zachowań pożądanych, sztuka oddziaływania na ludzi, wiedza o relacjach 
między ludźmi i rzeczami itp. Ta wiedza potoczna przekazywana jest 
w spontanicznym procesie socjalizacji dziecka, uczestnictwa w życiu ro- 
dziny i życiu zbiorowym, w rozmowach z ludźmi itp. Np. zakres wiedzy po- 
litycznej obywateli, wyobrażenia o świecie, o życiu, o funkcjonowaniu or- 
ganizmu, o zdrowiu i chorobach, o przyrodzie, itp. jest w ogromnym zakre- 
sie wiedzą potoczną przyjmowaną bezkrytycznie, nie sprawdzaną, ale sto- 
sowaną. Składają się na nią pewne elementy wiedzy naukowej, a także 
wiedzy magicznej, wiedzy religijnej, swoistej filozofii itp. 

Drugim rodzajem wiedzy jest wiedza praktyczna, przyswajana w szkole, 
w pracy zawodowej, w codziennym życiu w gospodarstwie domowym itp. 
Jest to umiejętność współżycia, wykonywania czynności zawodowych, 
obsługiwania narzędzi i maszyn w gospodarstwie domowym, chociaż nie 
mamy w tych zakresach żadnej wiedzy naukowej. Wiedza praktyczna jest 
także stosowana w szerokim zakresie w polityce, gospodarce i innych dzie- 
dzinach, w których wiedza praktyczna może wchodzić w konflikt z wiedzą 
naukową. Np. w planowaniu i kierowaniu gospodarką wiedza naukowa czę- 
sto przegrywa, tak jak w innych zakresach życia, w których wiedza potocz- 
na zawsze znajdzie przewagę nad abstrakcyjną wiedzą naukową. Chłop 
budujący płot wokół pastwiska kieruje się swoją wiedzą praktyczną. 

Dalej wyróżnimy wiedzę zdroworozsądkową. Każe ona chłopu budujące- 
mu płot nie zaczynać budowy dopóki nie zebrał wszystkich potrzebnych 
materiałów, a gdy zgromadzi materiały na jeden, to budować tylko jeden, 
a nie zaczynać trzech od razu. Wiedza zdroworozsądkowa jest zbiorem 
uogólnień wynikających z wiedzy potocznej i praktycznej, sprawdzonej 
w doświadczeniu ze względu na swa skuteczność, 

Kiedy więc i w jakim zakresie codziennych czynności odwołuję się do 
wiedzy potocznej, naukowej, praktycznej i zdroworozsądkowej? 
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Stosowanie wiedzy naukowej w życiu codziennym. Zacznijmy od wiedzy 
naukowej. Oto jestem socjologiem i posiadam spory zakres wiedzy socjolo- 
gicznej w zakresie socjologii ogólnej, socjologii przemysłu, socjologii wy 
chowania i może jeszcze w innych dziedzinach tej dyscypliny. Jaki bezpoś- 
redni użytek mogę z niej uczynić w życiu codziennym? Tylko w niektórych 
zakresach czynności. Oczywiście w zakresie czynności zawodowych socjolo- 
ga, gdy analizuję fakty, zbieram materiały, piszę opracowania wymagające 
tej wiedzy. Dalej — w zakresie uczestnictwa w życiu zbiorowym, polity- 
cznym, w czytaniu prasy i słuchaniu radia i telewizji ta wiedza pomaga mi 
odróżniać dla siebie ziarno od plewy. Dalej — we wszystkich kontaktach 
z ludźmi mogę posługiwać się hipotezami czy schematami wyjaśniającymi 
ludzkie zachowania, dążenia, przywdziewane maski, aspiracje itp. 

Ale ta wiedza nie chroni mnie przed ignorancją w wielu istotnych dzie- 
dzinach życia codziennego — w zakresie techniki, biologii, medycyny, odży- 
wiania, trybu życia itp. Tutaj moje poglądy są najczęściej wiedzą potoczną 
zaczerpniętą jeszcze z domu rodzicielskiego i zachowaną w wielu istotnych 
sprawach przez całe życie. 

Zachowałem także wyniesione z domu zasadnicze nastawienie do życia, 
pracy, obowiązków, sensu życia, śmierci. Gdy staję twarzą w twarz z choro- 
bą czy śmiercią członków rodziny, przyjaciół czy krewnych, cała moja wie- 
dza socjologiczna nic mi nie może pomóc w poradzeniu sobie z tym faktem. 
"Gdy muszę rozprawić się z mijającym czasem niszczącym systematycznie 
mój organizm i umysł, moja wiedza socjologiczna jest bezużyteczna. Lecz 
widzę także, że i moi przyjaciele — matematycy, fizycy i biologowie — są 
tak samo zdani na inne zakresy wiedzy, gdyż ich wiedza naukowa jest 
w stosunku do tych kwestii tak samo jałowa. 

Ale nawet ochodząc od tych dziedzin ostatecznych, a przechodząc do naj- 
bardziej prozaicznych spraw życia codziennego, mogłem nieraz przekonać 
się, że wiedza naukowa z różnych dziedzin wyspecjalizowanych niewiele 
mi może pomóc w rozwiązaniu różnych kłopotów. Tak np. na długo przed 
podjęciem prac nad raportem o stanie oświaty mogłem przekonać się w wy- 
chowywaniu własnych dzieci, jak zawodne i mało użyteczne są wszystkie 
teorie pedagogiczne i psychologii rozwojowej, gdy trzeba je zastosować 
w bardzo konkretnych wypadkach życiowych. I wtedy trzeba było się od- 
woływać do wiedzy zdroworozsądkowej, wiedzy praktycznej wyniesionej 
jeszcze z domu, z doświadczeń dzieciństwa, z obserwacji innych rodzin. Mo- 
że ta wiedza praktyczna była jakoś porządkowana według zasad logiki 
i metodologii, sprawdzana według dyrektyw badań i rozumowań nauko- 
wych, ale ostatecznie góruje tu wiedza potoczna czy wiedza zdroworozsąd- 
kowa. 

" Zresztą zawsze uważałem, że w naukach społecznych trzeba znać dobrze 
teorię i metody badań, ale ponadto trzeba mieć spory zakres wiedzy prakty- 
cznej z badanych dziedzin zjawisk, a przede wszystkim zdrowy rozsądek. 

Łatwo byłoby więc wymienić i wydzielić te dziedziny życia codziennego, 
w których dowolny specjalista w jakiejś dyscyplinie naukowej jest skaza- 
ny na posługiwanie się wiedzą potoczną czy zdroworozsądkową. 

Pozostaje jednak szeroka sfera pośredniego wpływu nauki na moje życie 
„codzienne. Gdy odczuwam jakieś dolegliwości, idę do lekarza, najczęściej 
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do trzech, gdyż mając trzy różne metody leczenia i trzy różne diagnozy mo- 
gę swoim wyczuciem wybrać dla siebie tę, która mi odpowiada. Gdy mi 
się zepsuje telewizor, wzywam technika. Proste. Ale ten pośredni wpływ 
nauki jest znacznie szerszy; ostatecznie to środowisko techniczne i kulturo- 
we. w którym żyję, świat otaczających mnie wytworów zawiera w sobie 
zmaterializowane pomysły, teorie, wyniki badań. Siatka pojęciowa, w którą 
ujmuję spostrzeganą rzeczywistość, interpretuję ją, klasyfikuję, opisuję, 
wyjaśniam — jest pochodzenia naukowego nawet wtedy, gdy proces ten za- 
chodzi prawie nieświadomie. Myślenie i wiedza potoczna w coraz większym 
zakresie stają się echem czy odbiciem wiedzy naukowej, spaczonej czy 
wręcz skarykaturowanej. Ostatecznie przecież wpływ nauk społecznych do- 
konuje się dopiero wtedy, gdy tezy tych nauk przenikną do wiedzy prak- 
tycznej i do wiedzy potocznej; wtedy także znajdą się w języku polityków 
i dokumentach politycznych. 

Jest jednak szeroka sfera zjawisk, procesów zarówno społecznych, biolo- 
gicznych, fizykalnych, chemicznych, w których nie posiadamy zweryfiko- 
wanej wiedzy naukowej. Co wtedy? | 


%* 


Włączanie ignorancji do życia codziennego. W odpowiedzi na powyższe 
pytanie bardzo pomocne jest spojrzenie na dzieje, wystarczy chociażby 
przekartkować kilka tomów serii Życie codzienne... w różnych krajach 
i epokach, aby zorientować się, jaką rolę grała tam nauka i jak radzono so- 
bie z ignorancją. Wystarczy przeczytać kilka studiów etnologicznych, cho- 
ciażby Malinowskiego, aby zobaczyć, jak radziły sobie społeczeństwa nie 
posiadające prawie żadnej wiedzy naukowej w naszym rozumieniu. Osta- 
tecznie historia uczy nas, że w minionych tysiącleciach powstawały wielkie 
kultury i potężne imperia, pomimo to, że ich władcy, ani obywatele nie po» 
siadali żadnej wiedzy naukowej w naszym rozumieniu. Przypomnijmy śo- 
bie początki stosunków władców do intelektualistów w naszej cywilizacji 
śródziemnomorskiej, kiedy to Platon pojechał do Syrakuz, aby tamtejszego 
tyrana Diona uczyć „polityki naukowej”, jakbyśmy to dzisiaj powiedzieli. 

Mówiąc krótko ludzkość ma nieporównanie większe zasoby doświad- 
czeń radzenia sobie z życiem codziennym i jego sprawami bez wiedzy 
naukowej niż w wykorzystywaniu tejże wiedzy. Na dobrą sprawę wy- 
korzystywanie nauki zaczęło się nie tak dawno. Kiedy Faraday poka- 
zywał Gladstonowi pierwszy model motoru elektrycznego i powiedział: 
„= Przyjdzie czas, kiedy Pan to odpakuje” — Gladston tylko uśmiechnął 
się pobłażliwie. A było to około sto lat temu. 

Stosując więc chociażby uproszczone zasady analizy naukowej do zjawisk 
radzenia sobie z ignoracją w życiu codziennym, możemy dokonać takiej 
analizy w bardzo prosty sposób, rozważając własne postępowanie w takich 
sytuacjach. Do czego się wtedy odwołuję? Gdy staję przed faktem, w zakre- 
sie którego nie dysponuję żadną wiedzą naukową, mobilizuję swoją wiedzę 
potoczną, wiedzę praktyczną, łączę zapamiętane strzępy analogii z podob- 
nymi sytuacjami, a ponadto wprawiam w ruch intuicję. Najczęściej doko- 
nuje się to poza świadomością; rozpoznanie sytuacji, stwierdzenie ignoran- 
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cji, przejrzenie zarejestrowanych w pamięci zasobów wiedzy i stwierdzenie 
braku wyjaśnienia — wszystko to nasz komputer wykonuje błyskawicznie, 
bez mobilizacji intelektu. Zanim nasz umysł zdecyduje, co i jak uczynić, 
sprawa została już odesłana do intuicji, do tych niejasnvch odczuć i doznań 
uruchamiających mechanizmy, o których nawet w wielkich czterech to- 
mach wydanych przez Gruzińską Akademię Nauk na temat zjawisk nie- 
świadomych jest napisane bardzo mało, gdyż jest to także dziedzina nauko- 
wej ignorancji. 

Krótko mówiąc, od około dwustu lat nauka powoli, ale sysiematycznie 
zaczyna wchodzić w nasze świadome i celowo kształtowane życie codzien- 
ne, służąc nam bezpośrednio jako narzędzie rozwiązywania jego spraw. 
Jednakże doświadczenia gatunku w całych jego dziejach są skumuiowane 
w mechanizmach działania, w których jest jeszcze bardzo mało miejsca na 
wiedzę naukową. Wynika to także stąd, że wiedza naukowa jest tworzona 
w procesach bardzo zmiennych; zasoby wiedzy naukowej są ciągle zmien- 
ne i korygowane, teorie zmieniają się, a zatem zmieniają się także dyrekty- 
wy z nich wynikające dla działań praktycznych. Naukę najbardziej kom- 
promitują ci, którzy są skłonni wiedzę częściową i niepewną traktować jako 
wiedzę całkowitą i zupełnie pewną. Arogancja ludzi nauki rodzi się najczę- 
ściej z luk w ich wiedzy. 

Proces wchodzenia nauki w życie codzienne poprzez celowe i systematy- 
czne jej stosowanie przez ludzi, którzy ja opanowali, jest także bardzo po- 
wolny i zależy przede wszystkim od poziomu szkolnictwa podstawowego, 
gdyż jest to ten kanał, który doprowadza wiedzę naukową do każdego oby- 
watela. Im słabszy jest poziom nauczania w szkole podstawowej, tym więk- 
sze w życiu tych, którzy kończą tylko tę szkołę, jest pole na wiedzę potocz- 
ną, praktyczną, a także dla intuicji, magii itd. Nie mówię tutaj o wiedzy re- 
ligijnej, gdyż w niej także możemy wyróżnić przynajmniej trzy poziomy: 
wiedzę uczonych teologów, wiedzę oczytanych czy interesujących się teo- 
logią wiernych oraz wiedzę teologiczną ludzi niewykształconych. Są to zu- 
pełnie różne rodzaje wiedzy. 

Zresztą każdy z ludzi nauki może sobie dokładnie odpowiedzieć, kiedy, 
gdzie i w jakim zaxresie czyni użytek ze swojej wiedzy naukowej dla roz- 
wiązywania spraw swojego życia codziennego. 


* 


Rola nauki w codziennym tworzeniu cywilizacji. Jest to zupełnie inny 
aspekt zagadnienia. Nauka i wyniki badań zostają tutaj włączone w szeroki 
kompleks procesów życiowych, gospodarczych, społecznych, politycznych, 
militarnych i kulturowych. Wyniki badań naukowych wtedy wchodzą 
w życie codzienne, jeżeli zaspokajają czyjeś potrzeby i realizują czyjeś in- 
teresy. Przemysłowiec nie produkuje udoskonalonych maszyn z altruizmu, 
lecz z chęci zysru, wojsko zamawia nowe rodzaje techniki niszczenia nie 
z nienawiści do ludzi, lecz z konieczności wypełniania podjętych obowiąz- 
ków t dla realizacji swoich interesów zawodowych. Polityk doskonali tech- 
nicznie i naukowo te dziedziny życia, na których mu załeży, za które czuje 
się odpowiedzialny, a także od których zależy jego utrzymanie się przy 
władzy i jej sprawne sprawowanie itp. 
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Oczywiście u podstaw każdej pracy naukowej leży bezinteresowne zain- 
teresowanie i potrzeba osobistego rozprawienia się z zagadnieniem. Jeżeli 
tego zainteresowania i tej potrzeby nie ma, praca badawcza staje się odra- 
bianiem zadań dość bezdusznym. Oczywiście w wielkich zespołach to zain- 
teresowanie i potrzebę ma tylko niewielu, lecz wystarczy to, by wnosić oży- 
wienie dążeń, aspiracji i celów, innowacji i poszukiwań. Droga od tej pracy 
naukowej do jej skutków w życiu codziennym dowolnej rodziny jest wszak- 
że daleka i bardzo zawiła. Nie zamierzam tu wchodzić w te wszystkie za- 
gadnienia, nad którymi pracują specjaliści od naukoznawstwa i rewolucji 
naukowo-technicznej. Chciałbym tylko zwrócić uwagę na istnienie pew- 
nych etapów na tej drodze i zapytać, co jest jej ostatecznym celem? 

Uczony prowadzi badania, kierując się swymi potrzebami intelektual- 
nymi, celami swojej karierv i pięcia się po jej licznych szczeblach, koniecz- 
nością zarobku i utrzymania swojej rodziny itp. Wyniki jego pracy zostają 
przełożone na język techniki i ci, którzy to czynią, kierują się taxże zróż- 
nicowanymi motywami: zainteresowaniami, karierą, zarobkami, może zwal- 
czaniem konkurencji, rywalizacją z innymi grupami i instytucjami itp. 


Technika zostaje zastosowana np. w produkcji; w naszym ustroju w tym 
widzi się jej bardzo ważny cel. Dyrektor zjednoczenia czy fabryki wtedy 
tylko decyduje się na wprowadzenie innowacji, kiedy nie zagraża to wy- 
konaniu pianu, a więc uposażeniom i premiom, kiedy ma luzy w czasie, pie- 
niądzach, maszynach i pracownikach, co przy napiętych zazwyczaj planach 
zdarza się rzadko. Jego podstawaiwy interes to wykonanie planu; co stanie 
się z produkcją, jaka jest jej wartość użytkowa — jest już poza jego ściśle 
zdefiniowanym interesem. Handel przyjmuje, albo nie przyjmuje produk- 
tów; jeżeli nie przyjmuje, to tutaj kończy się droga skutków badań nauko- 
wych. Jeżeli przyjmuje, to wyniki tych badań docierają do gospodarstw do- 
mowych i zaczynaja wpływać na konsumentów, użytkowników. I tu socjo- 
logowie, psychologowie, filozofowie zaczynają badać, jak te wyniki badań 
zmieniają życie codzienne na tym etapie. 


Lecz po drodze trzeba jeszcze wskazać inne łańcuchy faktów: jak bada- 
nia i udział w nich kształtują życie pracowników badawczych i technicz- 
nych, jak po drodze nowa technika zmienia metody pracy, a zatem także 
postawy, umysły, postępowania i życie pracowników przemysłu i handlu. 
Przykładem są prace G. Friedmana na temat maszynizmu i jego skutków 
w postawach i życiu pracowników. 


Postawy wobec badań naukowych i technicznych są bardzo zróżnicowa- 
ne i układają się w swoiste continuum, gdzie na jednej stronie jest euforia, 
ogromne nadzieje i oczekiwania zbawienia, a na drugiej lek, pesymizm 
i pewność, że nauka i technika prowadzą ludzkość do zagłady. Historia uka- 
zująca dzieje powstania, wzrostu i upadku wielu cywilizacji nie daje w tej 
mierze zbyt dużo materiałów do porównań i wniosków; stąd też dziedzina 
badań, zmierzająca do obiektywnego ustalenia rzeczywistych skutków cy- 
wilizacji naukowej w życiu codziennym wszystkich ludzi, a nie jednego 
człowieka, pisanego przez duże C, abstrakcyjnego przedstawiciela gatunku. 
Bowiem skutki te są niesłychanie różne w zależności od miejsca w społe- 
czeństwie i podziale dochodu narodowego, od zakresu decyzji gospodarczej 
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i decyzji politycznej, od prestiżu i miejsca w hierarchii społecznej, pozio- 
mu wykształcenia, poziomu kulturalnego itp. 

Również w nauce spotykamy odbicia postaw 1 uczuć dominujących 
wśród publicystów i przeciętnych obywateli: od entuzjazmu do przerażenia. 
Zwłaszcza techniki wojskowe, bronie nuklearne, możliwości wojny, le- 
gendy na temat różnych broni laserowych, promieni śmierci itp., a także 
popularne wyobrażenia o elektrowniach jądrowych i przechowywaniu ich 
śmiercionośnych odpadów, nagłe wykrywanie skażeń w okolicach tych ele- 
ktrowni, ich awarie i towarzyszące im sensacyjne doniesienia — wszystko 
to stwarza nastroje sprzeczne, skłonności do poglądów irracjonalnych, 
przenoszenia zagadnień w sferę uogólnień bardzo szerokich. Należy do nich 
np. teza, że wszystko, co człowiek tworzy, ostatecznie obraca się przeciwko 
niemu, a zatem im potężniejszą naukę i technikę tworzymy, tym większe 
powodujemy samym sobie zagrożenie. 

Jest więc rzeczą badań naukowych dokładnie ustalać, jak sprawy rze- 
czywiście się mają, przyczyniając się do rzeczowej odpowiedzi na pytanie, 
jak naprawdę jest z rolą nauki w życiu codziennym. 


Człowiek i praca 
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W starożytnej tradycji sięgającej wielu tysięcy lat wstecz mądrość, ro- 
zumność — a więc człowieczenstwo nieodłączne jest od trudu, cierpienia 
i pracy. To podejście wyznaczające pracy miejsce szczególne w życiu czło- 
wieka jako jego warunek nie straciło na aktualności, jakkolwiek pozba- 
wione zostało boskiej otoczki oraz nadprzyrodzonych uzasadnień i źródeł. 


* 


Wśród elementów strukturalnych pracy wymienia się zwykle: a) przed- 
miot pracy; b) środki materialne pracy oraz jej materialne warunki; c) 
sam proces pracy jako aktywność żywego podmiotu kierującego się okre- 
ślonymi motywami i wykorzystującego swe określone umiejętności, dzia- 
łającego więc celowo, świadomie, czyli rozumnie; d) rezultaty pracy: ludz- 
ki świat materialno-techniczny i społeczny. 

W takim traktowaniu pracy rozumność (celowość, świadomość) trakto- 
wana jest jako jej cecha konstytutywna, wyróżniająca pracę od innych form 
działalności materialno-życiowej, na przykład — od materialno-życiowej 
działalności zwierząt. Rozumność (celowość) jest tu konstatowana jako 
cecha swoista pracy ludzkiej, nie jest — natomiast — wyjaśniana. 

Przyjmując istotność sprzężenia rozumności — jako szczególnego wy- 
różnika człowieczeństwa — z ludzką pracą, spróbujmy dociec (jest to fun- 
damentalne zagadnienie filozofii), na czym istotność (konieczność) tego 
sprzężenia polega i jaki jest pierwotny kierunek tego sprzężenia: od pracy 
do rozumności czy przeciwnie — od rozumności do pracy jako wcielenia 
(realizacji) rozumności. 


Faktycznie i historycznie mamy tu do czynienia z obwodem: rozwój 
ludzkiej rozumności (wiedzy, sprawności myślowych...) może prowadzić 
i bardzo często prowadzi do wzbogacenia ludzkiego działania praktycznego, 
do wzbogacenia i wzmożenia skuteczności ludzkiej pracy. Rozwój zaś ludz- 
kiej działalności praktycznej musi prowadzić do wzbogacenia wiedzy 
t umiejętności, które tą działalnością sterują. 

Odkrycia Einsteina mogły wzbogacić ludzką praktykę I faktycznie ją 
wzbogaciły, choć nie musiało się tak stać. Natomiast wyczerpywanie się 
kiasycznych źródeł energii domaga się nowej wiedzy o nowych źródłach 
z konieczności, to znaczy — pod groźbą poważnego zagrożenia dla cywili- 
zacji I jej rozwoju. Zatem relacja między kierunkami sprzężeń w tym 
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obwodzie jest asymetryczna, co oznacza, że przejście w jednym kierunku 
(od wiedzy do praktyki) jest możliwe, natomiast w przeciwnym jest ono 
życiowo konieczne. 

Problem dotyczący tej relacji i jej asymetrii, problem pierwotności pracy 
ludzkiej czy ludzkiej rozumności stawiali już starożytni Grecy. Oto jak 
go ujmuje Arystoteles: „Ponieważ człowiek z natury trzyma się prosto, 
dlatego nie mialby żadnego pożytku z nóg przednich; zamiast nich obda- 
rzyła go Natura ramionami i rękami. Anaksagoras utrzymuje, że człowiek 
jest dlatego najrozumniejszy ze zwierząt, iż posiada ręce. Lepiej zgadza się 
z rozumem twierdzenie, że człowiek otrzymał ręce właśnie dlatego, że jest 
najrozumniejszym zwierzęciem. Ręce bowiem są narządem, a Natura = 
podobnie jak by to zrobił człowiek roztropny — przeznacza każdy organ 
temu jestestwu, które jest w stanie posługiwać się nim. W rzeczy samej 
wypada dać flet fleciście raczej niż uczyć go gry na nim. Natura bowiem 
ma zwyczaj dodawać rzecz mniejszą do większej i ważniejszej, a nie rzecz 
cenniejszą i większą do rzeczy mniejszej. Jeśli zatem ten sposób postępo- 
wania jest lepszy, a z drugiej strony Natura zawsze wybiera spośród róż- 
nych możliwości tę, która jest najlepsza, to człowiek nie dlatego jest naj- 
rozumniejszy, że ma ręce, lecz przeciwnie — posiada ręce właśnie dlatego, 
że jest najrozumniejszy. W rzeczy samej najrozumniejsze jest to jeste- 
stwo, które posługuje się należycie największą ilością narzędzi. Otóż ręka 
zdaje się być nie jednym organem, lecz wieloma naraz (1). 

Rozumność, czyli człowieczeństwo mierzone rozumnością, jest, wedle 
Arystotelesa, wyraźnie sprzężone z bogactwem świata narzędzi, którymi 
człowiek się posługuje. Zacytowana wypowiedź określa dwa opozycyjne 
względem siebie stanowiska w sprawie kierunku pierwotnej zależności 
między pracą i rozumnością: a) stanowisko Anaksagorasa: praca — rozum- 
ność i b) stanowisko Arystotelesa: rozumność — praca. 

Stanowisko Arystotelesa panowało prawie niepodzielnie w tradycji fi- 
lozoficznej i właściwie do dzisiaj panuje ono w potocznym myśleniu, choć 
ostatnio = w miarę rozwoju antropologicznych badań naukowych — jego 
siła i wpływy słabną. 

Jednym z dzisiejszych naukowych wcieleń postawy arystotelesowskiej 
jest teoria amerykańskiego historyka i teoretyka rozwoju cywilizacji, 
L. Mumforda, który miejsce umysłu i pracy w rozwoju człowieka widzi 
w takim oto porządku: eksplozja rozwoju mózgu zwierzęcego wykracza- 
jąca poza granice orientacyjno-życiowych potrzeb zwierząt i niezależna 
od tvch potrzeb; stąd — pojawienie się ogromnej, a ponadpraktycznej 
i nadiniernej potrzeby aktywności; uzewnętrznienie się tej potrzeby 
w działalności zabDawowej (rytuały, obrzędy. tworzenie przedmiotowych 
i podmiotowych środków zabawy, tworzenie ozdób itp.); wcielanie niex- 
tórych umiejętności w ten sposób zdobywanych w sferę pracy. w sferę 
techniki. Działalność praktyczno-życiowa jest tu więc tylko wcieleniem, 
tylko realizacją sprawności umysłowych, które powstały niezależnie od 
niej Praca nie jest tu traktowana jako źródło umysłu, ale tylko jako 
częściowa jego realizacja. Homo Sapiens i Homo Ludens wyprzedzają w tej 
koncepcji człowieka określanego mianem Homo Faber. 


(1) Arystoteles: © częściach zwierząt, Warszawa 1977, str. 156. 
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Innvm teoretycznvm wcieleniem arystotelizmu w rozstrzyganiu naszego 
probiemu muże byc kunceocja jednego z najbardziej znanych filozotów 
współczesnych — Maria Poppera. Umysł ludzki jest tu traktowany jako 
sprzęzony genetyczi:ie, funkcjonalnie i egzystencjalnie z mózgiem, o ile 
wytwarza on język, który jest srodkiem, narzędziem opisu świata i ludz- 
kich przezyć oraz środkiem porozumiewania się między ludźmi. Ze względu 
na tę ostatnią okoliczność umysł jest sprzężony z działalnością społeczną, 
a nawet jest pochodny od niej, ale tylko 2 działalnością społeczną pojmo- 
waną jako działalność poznawczo-komunikacyjna, nie zaś praktyczna. 
Źródła umysłu w żadnej mierze nie tkwią w ludzkiej działalności praktycz- 
no-przedmiotowej, w ludzkiej pracy. Sfera pracy może być tylko i bywa 
tylko sferą zasiosowania umysiu, nie ma zaś ona mocy umysłotwórczej, 
nie jest zatem sierą antropotwórczą. 


* 


Jak można dzisiaj — w opozycji do arystotelizmu — konkretyzować 
stanowisko Anaksagorasa nadające ludzkiej ręce (która jest tu symbolem 
ludzkiej pracy) priorytetowe znaczenie w procesie antropogenezy ? Wspom- 
nijmy tu — przy okazji — że w XVI w. gorąco podtrzymywał to stanowisko 
Giordano Bruno, wedle którego ręce bardziej się człowiekowi zasłużyły niż 
rozum. 

Zacząć trzeba od stwierdzenia pierwotnej, podstawowej i ostatecznej 
funkcjonalności życiowej (praktycznej) ludzkiej wiedzy i ludzkich umie- 
jętności, ludzkiego umysłu. Filozoficzne rozważania na temat człowieka 
sprawiają często wrażenie, że umysł jest tvlko i wyłącznie ozdobą czło- 
wieka, że został człowiekowi „dany”, aby filozofom ułatwić zadanie defi- 
niowania istoty człowieka, odróżniania go od zwierząt. W istocie rzeczy 
umysł jest życiową koniecznością dla człowieka. Ludzie jako jednostki, 
czy nawet całe grupy, mocą się zajmować i faktycznie zajmują się dzia- 
łalnością poznawczą bez żadnej motywacji praktycznej, ze względów czysto 
poznawczych. Jednasże człowiek jako gatunek w swej aktywności poznaw- 
czej kieruje się (i musi się kierować) pierwotnie i ostatecznie dążeniem do 
rozwiązywania jednego fundamentalnego dla swego życia probiemu, wyra- 
żonego przez Hamleta słowami: „To be or not to be” (być albo nie być). 
Podstawowe dla człowieka pytanie brzmi więc: jak dalej być, jak być coraz 
lepiej, jak trwać w ciągle zmieniających się warunkach. W tym tkwi wyj- 
Ściowa, podstawowa. pierwotna i ciągle ważna przesłanka ludzkiego wy- 
siłku poznawczego, przesłanka rozwoju ludzkiego umysłu, czyli przesłanka 
rozwoju człowieka w tym zakresie, w jakim rozumność jest jego miarą. 

Przyjęcie tego lunkcjonalnego podejścia do wiedzy, umiejętności i umy- 
słu prowadzi do wniosku, że umvsł pod względem bogactwa swej wiedzy, 
swych sprawności i dyspozycji musi odpowiadać bogactwu i różnorodności 
ludzkiego działania praktycznego, bogactwu i różnorodności ludzkiego ma- 
terialnego (techniczno-przyrodniczego i społecznego) świata, w którym 
umysł steruje ludzkim życiem. Człowiek to ludzki świat, który człowiek 
tworzy swoją działalnością materialną i w którym żyje. Umysł steruje 
działalnością materialną człowieka w ludzkim materialnym świecie i dla- 
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tego musi rozwijać się wraz z tym światem i wraz z tą działalnością. 
lm bogatszy jest bowiem świat materialnej działalności człowieka, tym 
bogatszy musi być jego umysł, bowiem życie w takim świecie wymaga 
zwiększającego się wysiłku sterująco-regulacyjnego. 

Osobliwość tworzonego przez człowieka świata materialnego (techniczno- 
-przyrodniczego i społecznego) oraz osobliwy kierunek jego rozwoju można 
określić jako ciągły wzrost wieloznaczności, niejednoznaczności, jako ciągłe 
zmniejszanie się zdeterminowania. A im mniej zdeterminowany jest przez 
swą własną strukturę świat, w którym jakiś podmiot działa, oraz świat 
środków, którymi ten podmiot się posługuje, tym większa jest konieczność 
wysiłku regulacyjnego (redukującego wieloznaczność, ograniczającego nie- 
zdeterminowanie), czyli wysiłku opartego na wiedzy, poznawaniu, na umy- 
słowej działalności podmiotu. 

Rozważmy krótko przykład ludzkiej ręki. Porównajmy ją z kończynami 
lokomocyjnymi. Te ostatnie mają ograniczony zakres stopni swobo_y; 
ich funkcje są w bardzo wysokim stopniu wyznaczone przez ich anatomię; 
wysiłek sterujący lokomocją może więc być niewielki. Inaczej ręka: jest 
ona narządem o niewieikim zdeterminowaniu anatomicznych swych funk- 
cji; ze względu na swą anatomię jest ona narządem do wszystkiego, a więc 
— sama przez się — do niczego. Tę wieloznaczność, wielopotencjalność 
w każdej konkretnej sytuacji trzeba redukować. Im bardziej wieloznaczny 
jest narząd, tym większa informacja musi być zużyta do jego każdorazo- 
wej konkretyzacji. 

Ręka jako anatomiczna część naszego organizmu nie wyczerpuje przecież 
nieokreśloności i bogactwa ludzkich środków działania. Swoiście ludzkie 
działanie praktyczne zaczyna się dopiero od przedmiotowego upośrednienia 
tego działania, od zastosowania technicznych (przedmiotowo-narzędzio- 
wych) przedlużeń ludzkich rąk. Te przedłużenia — w miarę rozwcju ludz- 
kiego dziaiania — przybierają charakter skomplikowanego splotu coraz 
dłuższych łańcuchów. Od pierwszego ogniwa ludzkiego działania do jego 
ogniwa ostatniego droga staje się coraz dłuższa; niejednoznaczność więzi 
między ogniwem pierwszym a ostatnim jest coraz większa; coraz większa 
musi też być czujność, ciągly wysiłek sterowania; coraz dalsza musi być 
prospekcja ludzkiego umysiu. Z tej właśnie konieczności coraz dalej się- 
gającej prospekcji zrodziło się celowościowe nastawienie człowieka. Celo- 
wość nie jest więc przesłanką pierwotną ludzkiego działania; jest ona skut- 
kiem przedmiotowego upośrednienia tego działania. 

Do powyższego dołączyć trzeba społeczne upośrednienie ludzkiej pracy, 
ponieważ działamy nie tylko przedmiotowymi przedłużeniami ludzkich rąk. 
Działamy także za pośrednictwem i przy udziale (współudziale) innych 
ludzi. Ta okoliczność również komplikuje świat ludzkiego działania i pod- 
nosi wymogi poznawczo-regulacyjne. 

Wreszcie cały ten ludzki świat materialny się zmienia. Reguły działania 
zdobyte w postępowaniu wcześniejszym zawodzą — przynajmniej częścio- 
wo — w działaniu przyszłym, nie mogą się więc one utrwalić jako mecha- 
nizmy, jako instynkty. Przenoszenie doświadczenia minionego na przysz- 
łość związane jest zawsze z oczekiwaniem (że będzie ono skuteczne), lękiem 
1 obawą (że zawiedzie). Te dwa sprzeczne z sobą nastawienia są przesłanką 
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ciągłej czujności, która jest pierwotną formą tego, co się powszechnie na- 
zywa swiadomością. 

Bogaty swiat ludzkiego działania praktycznego, a zwłaszcza jego zmien- 
ność. wymaga wyjątkowego nastawienia uprzedzającego (wyprzedzającego) 
wobec nadchodzących zdarzeń i sytuacji, a także szerokiego zapasu wiedzy 
i umiejętności Jest to sprawa bezpieczeństwa ludzkiego działania. Z tego 
punktu widzenia ludzka wiedza i ludzkie umiejętności wykraczające poza 
aktualne potrzeby życiowo-praktyczne mają znaczenie praktyczne — sta- 
nowią zapas, są wiedzą i umiejętnościami „na wszelki wypadek”. Taki stan 
rzeczy jest koniecznością, bowiem ludzkie działanie praktyczne nie jest 
jednoznaczne; jest ono brzemienne „wszelkim wypadkiem”. 

Rozwój ludzkiej rozumności, postęp uczłowieczenia mierzony tą rozumo- 
woscią musi zatem iść w parze z rozwojem i komplikacją (przedmiotowym 
i społecznym upośrednieniem) ludzkiej działalności praktycznej, ludzkiej 
pracy wytwórczej Musi więc iść w parze z rozwojem wytwarzania przez 
człowieka swego materialnego życia, jego materialnych środków i wa- 
runków. 

Tak można by w skrócie określić „rolę pracy w procesie uczłowieczenia 
małpy” i w procesie uczłowieczenia człowieka. Na tym polega „błogosła- 
wieństwo pracy” nie tylko jako drogi, środka i warunku egzystencji czło- 
wieka, ale także jako drogi jego rozwoju pozapraktycznego czy ponad= 
praktycznego, drogi jego rozwoju umysłowego, czyli swoiście ludzkiego. 

W zintegrowanym procesie ludzkiej pracy złączone są 2 sobą następu- 
jące elementy: (a) trud pracy związany z pokonywaniem oporności ma- 
terii; (b) motyw pracy dostatecznie silny, by przezwyciężać odpychające 
działanie trudu: (c) celowe nastawienie oraz wiedza, które kierują wysił- 
kiem pracy, maksymalizując jej dodatnie efekty i minimalizując jej efekty 
negatywne, jej skutki uboczne. 


3% 


Rozważania powyższe mają jednak istotny mankament. Mówiło się do- 
tąd o pracy tak, jakby jej podmiotem był jeden człowiek. Tylko przy takim 
— sztucznym — założeniu sprzężenie między rozwojem pracy (jej upo- 
średnieniem, jej skutecznością) a rozwojem umysłu mogłoby być jedno- 
znaczne, jednokierunkowe. Tylko przy takim abstrakcyjnym założeniu 
można by ograniczyć się do jednoznacznej konkluzji, że rozwój pracy 
uczłowiecza człowieka jako podmiot myślący. 

Tymczasem rzeczywistość jest inna, bardziej złożona. Powszechnie wia- 
domo, że praca uczłowieczyła i uczłowiecza człowieka, ale też — jakże 
często — pozbawiała go cech ludzkich, sprowadzając go niejednokrotnie 
do stanu zwierzęcego. Globalny postęp okupiony był i bywa jakże często 
stagnacją lub wręcz regresem osobowościowym jednostek lub całych grup 
(klas) społecznych. Jak to jest możliwe? 

Najogólniej mówiąc dzieje się tak dlatego, że praca i jej rozwój nie jest 
realizowana przez ludzki podmiot jednostkowy — taki, który wykluczałby 
wszelką dezintegrację pracy, który wykluczałby wzajemne odłączanie od 
siebie (czy przeciwstawianie sobie) konstytutywnych elementów pracy, 
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w szczególności jej trudu, jej motywu oraz potrzebnej do sterowania pracą 
rozumności. 

Praca w jej zintegrowanej postaci realizowana jest przez podmiot spo- 
łeczny, który nie tylko składa się z jednostek, ale który — w miarę swego 
rozwoju — rodzi różne grupy, w tym także klasy. Z tych to względów 
globalnemu rozwojowi pracy i globalnemu rozwojowi duchowej kultury 
społeczeństwa, kultury koniecznej dla realizacji społecznego procesu pracy 
na danym poziomie jej złożoności, a więc globalnemu zintegrowaniu pracy 
(zintegrowaniu globalnemu trudu, motywów i umiejętności) może towa- 
rzyszyć rozpad tych konstytutywnych elementów pracy w stosunku do 
jednostkowych czy grupowych podmiotów, które w pracy uczestniczą. 


Rozważmy najpierw jedność i dezintegrację takich dwóch sprzężonych 
z sobą elementów ludzkiej pracy, jak trud i motyw pracy. Ogólnie bez 
sprzężenia tych dwóch elementów praca jest niemożliwa. Warunkiem 
przezwyciężania zniechęcającego działania trudu pracy jest dostateczna 
siła motywu pracy. Tam, gdzie trud pracy jest podejmowany, tam — rzecz 
jasna — warunek ten jest spełniony. Jest on bardzo często spełniany w ra- 
mach działań jednostkowych, grupowych i w zasadzie (prawie zawsze) 
jest spełniany przez całościowe (globalne) zoviorowości społeczne — dyna- 
miczne, żywe, rozwijające się, zdrowe. W dotychczasowych dziejach są 
możliwe przecież i zdarzały się zbiorowości, cywilizacje, które załamywały 
się i ginęły, w takich przypadkach warunek nasz może nie być spełniony. 


Ale globalne spełnianie tego warunku może też iść w parze z rozpadem 

tych dwóch elementów, z ich społecznym rozłączeniem się, z takim rozpa- 
dem, w rezultacie którego trud pracy występuje bez motywu, motyw zaś 
— bez trudu. Klasyczny i zarazem najbardziej drastyczny przykład 
rozpadu trudu i motywu pracv ma miejsce w społeczeństwach typu nie- 
wolniczego. Społecznym nosicielem, spoiecznym wcieleniem motywu pracy 
w takim społeczeństwie jest klasa korzystająca z owoców pracy. Motyw 
ten maksymalizuje się na skutek tego, że nie ogranicza go uczestnictwo 
w trudzie pracy, bowiem klasa korzystająca z owoców pracy jest od trudu 
pracy uwolniona. W tej sytuacji trud pracy, ale bez motywu, bez motywacji 
(własnej), spoczywa na klasie wyzyskiwanej. Ciężar tego trudu jest zaś 
maksymalizowany przez to właśnie, iż trudowi nie towarzyszy własna mo- 
tywacja. W takiej sytuacji motyw pracy dociera do podmiotu trudu pracy 
za pośrednictwem przymusu pracy. Zintegrowanie motywu i trudu pracy 
zostaje w ten sposób odbudowane, globalna integralność pracy jest zacho- 
wana, ale środki tej integracji są zdegenerowane, antyhumanitarne, od- 
człowieczające. Odczłowieczenie jest tu podwójne: najpierw przez dezinte- 
grację pracy, a następnie przez zdegenerowaną formę jej społecznej inte- 
gracji. 
J W późniejszych fazach rozwoju społeczeństw antagonistycznych ta de- 
zintegracja pracy (rozłączenie trudu i motywacji) przybierała inne, mniej 
drastyczne formy, jednakże jej istota związana z antagonistyczną strukturą 
społeczeństw klasowych trwała i trwa nadal tam, gdzie trwają struktury 
antagonistyczne. 

Rewolucja socjalistyczna przezwycięża antagonizmy klasowe i w związku 
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e tym przezwycięża antagonistyczne źródła dezintegracji pracy, polaryzo- 
wania się i przeciwstawiania się sobie trudu pracy i motywu pracy. 

Jeżeli jednak taka dezintegracja nie ma w społeczeństwie socjalistycz- 
nym bazy w postaci antagonistycznych klas, to wcale nie znaczy, że pro- 
blem w ogóle nie istnieje. Jest on zależny od zakresu i drastyczności in- 
dywidualnych czy grupowych przywilejów, które ciągle jeszcze wymagają 
pokonywania i zwalczania. Każde naruszenie sprawiedliwości w rozdziale 
społecznych dóbr materialnych i duchowych, każde naruszenie socjalistycz- 
nej zasady „każdemu wedle zasług” — to akt wymierzony w jedność trudu 
i motywu pracy. Walka o tę jedność, walka ciągle aktualna — to walka 
o socjalistyczną sprawiedliwość społeczną. 

Inna płaszczyzną dezintegracji pracy jest płaszczyzna wykonawcza i de- 
cyzyjno-sterująca. W ujęciu abstrakcyjnym proces pracy jest, musi być, 
jednością działania wykonawczego oraz decyzyjno-sterującego. W wymia- 
rze globa!nym, całościowo-społecznym ta jedność jest spełniana, o ile spo- 
łeczeństwo trwa i rozwija się. Ale jednostkowo i grupowo może być, by- 
wałlo i bywa różnie. 

Można mówić o tendencji kształtującej się pod wpływem dążenia do 
wzrostu wydajności pracy polegającej na maksymalnym upraszczaniu 
czynności robotnika, ograniczaniu jego udziału umysłowego i emocjonal- 
nego w procesie pracy i przenoszeniu pracy umysłowej, koncepcyjnej do 
biur i laboratoriów. Jest to niewątpliwa dezintegracja pracy, która zubaża 
rozwój człowieka przez pracę, dehumanizuje tę ostatnią. Problem, jak wia- 
domo, jest szeroko dyskutowany i aktualny także dla naszego kraju. 

Oczywiście byłoby absurdem proponowanie całkowitego odrzucenia tego 
specjalistycznego trendu w podziale pracy. W naszych warunkach chodzi 
chyba o to, aby wszystkie grupy społeczne uczestniczące w globalnym 
(ogólnospołecznym) procesie pracy, wykonując każda swoje specjalistyczne 
zadanie, uczestniczyły jednocześnie — każda grupa na swój sposób, ale 
aktywnie — w kształtowaniu decyzji w skali zakładu pracy, regionu czy 
całego kraju. 

Aby praca miała sens i mogła wzbudzać żywą motywację ze strony 
człowieka pracującego, trud pracy i jej skuteczność muszą być z sobą 
zharmonizowane. Ta skuteczność może być skutecznością dla mnie, dla 
drugiego człowieka, dla innych, dla całego społeczeństwa. Usensowienie 
ludzkiej pracy spełnia się wielorako: 

1) przez to, że daje ona środki do życia człowiekowi pracującemu, 
usprawiedliwia jego udział w podziale dóbr społecznych; usprawiedliwia 
ten udział także wobec niego samego, pozwalając mu pomyśleć i powiedzieć 
sobie: „zasłużyłem”, „nie jem chleba za darmo”; 

2) przez to, że potwierdza ona (jej skuteczność) własną sprawność czło- 
wieka, pozwalając mu pomyśleć o sobie: potrafię”; 

3) przez to, że jego praca, jej owoc może służyć drugiemu człowiekowi, 
co pozwala pomyśleć o sobie: „jestem potrzebny drugiemu”; 

4) przez to wreszcie, że jego praca może być widocznie pożyteczna dla 
całego społeczeństwa, dla kraju, co pozwala mu pomyśleć o sobie: „uczest- 
niczę w wielkim i doniosłym dziele”. 

Integralność ludzkiej pracy, jej ludzki charakter wymaga, aby usensa- 
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wiała się ona we wszystkich wymienionych kierunkach w sposób zharmo- 
nizowany. 

Praca zatraca swój pełny ludzki sens, gdy pojawiają się sprzeczności 
między wymienionymi różnymi wymiarami pracy, gdy któreś z tych wy» 
miarów zamierają: gdy cel ostateczny wyklucza cele społeczne, albo gdy 
realizacja celu ogólnospołecznego nie prowadzi do realizacji celów osobie 
stych. 

Degeneracja zupełna pracy ma miejsce wówczas, gdy wszystkie wyżej 
wymienione cele ulegają zaprzeczeniu. Oto, co pisze Dostojewski o takich 
ekstremalnych sytuacjach: „Przyszło mi raz na myśl, że gdyby kto chciał 
kompletne zmiażdżyć, zniweczyć człowieka, ukarać go karą najokropniej- 
szą, taką, że najgorszy morderca wzdrygnąłby się przed tą karą i z góry 
by się jej przeraził, to wystarczyloby tylko nadać (...) robocie cechę zupeł- 
nej, całkowitej bezużyteczności 4 bezsensowności. Jeżeli (...) robota kator- 
źnicza jest dla więźnia nieciekawa t nudna, to sama w sobie, jako praca, 
jest sensowna: więzień robi cegły, kopie ziemię, tynkuje, buduje; praca 
ta ma sens i cel. Czasem katorżnik nawet się do niej zapala, chce ją wyko- 
nać zręczniej, sprawniej, lepiej. Ale gdyby mu kazać, na przykład, przele- 
wać wodę z jednego kubła do drugiego, a z drugiego do pierwszego, tluc 
piasek, przenosić kupę ziemi z jednego miejsca na drugie i z powrotem — 
sądzę, że więzień by się powiesił po kilku dniach...”(2). 

Minimalny więc warunek sensowności pracy, a więc i jakiegoś minimal- 
nego jej działania uczłowieczającego, zawiera się w takiej strukturze sa- 
mego procesu pracy, który prowadzi do efektów mogących być użytecz= 
nymi choć dla kogokolwiek, choć dla kogoś dalekiego, abstrakcyjnego 
wręcz. Jeżeli struktura pracy taką nawet skuteczność wyklucza, wtedy 
nie ma w niej już nic człowieczego i nic uczłowieczającego. Takie sytuacje 
w czystej postaci mogą się rodzić ze świadomej chęci zmiażdżenia kogoś 
przez zmuszenie do całkowicie bezsensownej pracy, a więc w warunkach 
całkowicie anormalnych. Ale tendencje do takich sytuacji mogą się rodzić 
bezwiednie i to jest ważniejsze dla naszego tematu. Mogą się one wyłaniać 
ze złej organizacji pracy, której efekty mogą być wówczas bezużyteczne 
dla kogokolwiek. Mogą one rodzić się z bezradności, którą chce się zama< 
skować działaniem pozorowanym. Powstają one również z chęci uniknięcia 
rzeczywistego trudu pracy — jako forma działania markującego pracę. 


* 


Praca więc faktycznie uczłowiecza istotę ludzką; przez nią zrodził się 
i rozwija gatunek Homo Sapiens, jakkolwiek dokonało się to i dokonuje 
wielkim kosztem, który ponoszą jednostki i grupy społeczne. W społeczeń- 
stwach klasowych był i jest on rozłożony bardzo nierównomiernie — tak, 
że niektóre grupy społeczne płaciły i płacą za uczłowieczające działanie 
pracy kosztem największym, a mianowicie własnym człowieczeństwem. 
Program komunistycznej przebudowy społecznej — to program przezwy* 
ciężenia tej nierówności i doprowadzenia do takiego stanu rzeczy, aby 
praca działała uczłowieczająco nie tylko wobec globalnej struktury spo- 
łecznej, ale wobec wszystkich jej grup i wszystkich jednostek. 


(2) F. Dostojewski: Wspomnienia z domu umarłych, Warszawa 1957, str. 23, 
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W odniesieniu do rolnictwa wytyczne na VIII Zjazd PZPR zwracają 
m. in. uwagę na konieczność intensyfikacji działań w kierunku osiągnięcia 
samowystarczalności kraju w produkcji żywności i surowców rolnych. 
Osiągnięcie tego celu jest w pełni realne i to w stosunkowo niedługim 
okresie. Punktem wyjścia jest przede wszystkim intensyfikacja produkcji 
roślinnej, która stanowi podstawę całej produkcji rolniczej. Wydajnością 
produkcji roślinnej mierzymy również produkcyjność ziemi i stopień jej 
wykorzystania przez rolnictwo. 

W miarę społeczno-gospodarczego rozwoju kraju zmieniają się jednak 
główne funkcje produkcji roślinnej. Są one bezpośrednio zdeterminowane 
zmianami, jakie zachodzą w poziomie, strukturze i jakości odżywiania się 
ludzi. Prawidłowością postępującego wzrostu poziomu życia i zamożności 
społeczeństwa jest szybki wzrost spożycia produktów pochodzenia zwierzę- 
cego oraz przetworzonych i uszlachetnionych produktów roślinnych. Ta sy- 
tuacja wymaga więc odpowiedniego i ciągłego dostosowywania skali 
i struktury produkcji roślinnej do potrzeb surowcowych przemysłu rolno- 
-spożywczego i do zapotrzebowania na pasze, które warunkują z kolei 
rozwój produkcji zwierzęcej. Nasze rolnictwo, oceniając ogólnie, uzyskało 
w ostatnich latach duży postęp w produkcji surowców dla szybko rozwija= 
jącego się przemysłu przetwórczego. Kluczowym zaś problemem jest gię= 
boki deficyt paszowy, który narasta już od wielu lat, co wiąże się z szyb- 
szym rozwojem produkcji zwierzętej niż produkcji roślinnej. Rozwiązania 
tego problemu szukać więc należy przede wszystkim w sferze intensyfikacji 
produkcji roślinnej dla potrzeb paszowych. 

Na ogół wiadomo, że produkcja roślinna jest uzależniona od 2 grup czyn- 
ników: warunków przyrodniczych i organizacyjno-techniczno-ekonomicz= 
nych. W praktyce nie zawsze natomiast potrafimy wykorzystać ich wza- 
jemne współdziałanie oraz określić i wykorzystać efekt tych czynników, 
które w danym czasie są stosunkowo łatwe do uwzględnienia. 


* 


Polska w stosunku do krajów zachodniej Europy posiada znacznie gorsze 
warunki naturalne dla uprawy wszystkich gatunków roślin rolniczych. 
Wśród posiadanych gruntów ornych 45,7 proc. stanowią gleby lekkie, pow- 
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stałe na piaskach polodowcowych, których brak już np. w RFN. Tylko 26.1 
proc. gruntów ornych zalicza się u nas do kommpieksu © największej przy- 
datności rolniczej, zwanego pszennym. 

Również nasz klimat w porównaniu z krajami zachodniej Europy charak- 
teryzuje się niższą temperaturą c'resu wegetacyjnego (ostrzejszą zimą), 
mniejszą ilością i gorszym rozkładem w ciągu roku opadów i często powta- 
rzającymi się w czasie wegetacji roślin okresami suszy. W sumie, gdyby 
przyjąć, że pozostaje uwarunkowania są identyczne, to i tak mielibyśmy 
plony niższe średnio o ok. 10—15 proc. 

Jest więc rzeczą zrozumiałą, że gorsze warunki przyrodnicze nasze rol- 
nictwo musi nadrabiać innymi czynnikami, a przede wszystkim dostatkiem 
nowoczesnych środków produkcji, poprawną agrotechniką, lepszą organi- 
zacją rolnictwa i jego pracy, lepszymi, bardziej przystosowanymi ga- 
tunkami i odmianami roślin, a nade wszystko wiedzą i zaangażowaniem rol- 
ników w pracę na roli i w całe procesy produkcyjne rolnictwa. Znajomość 
tych zagadnień, a przede wszystkim uwarunkowań przyrodniczych i tech- 
niczno-organizacyjnych rolnictwa, prowadzi do wniosku, że chociaż mamy 
w naszym kraju relatywnie nie najiepsze przyrodnicze warunki do rozwi- 
jania produkcji rolnej, to mimo tego możemy produkować żywność na po- 
ziomie zapewniającym odpowiednie wyżywienie całej naszej ludności. 

W opracowanym przez Instytut Uprawy, Nawożenia i Gleboznawstwa 
w Puławach studium opartym na wynikach doświadczeń polowych i przo- 
dujących gospodarstw rolnych zawarto wnioski, z którycn wynika, że przy 
odpowiednio wysokim poziomie agrotechniki oraz przestrzeganiu zasad re- 
jonizacji przyrodniczej plony zbóż mogą u nas ukształtować się na poziomie 
ok. 36—37 q/ha, a więc wyższym, niż zakładają Wytyczne na VIII Zjazd 
PZPR. 

Uprawiając zboża na powierzchni nieco większej niż 8,5 mln ha (ok. 
57—60 proc. w strukturze zasiewów) można by uzyskać produkcję ziarna 
w ilości ok. 30 mln ton rocznie. Szybkie osiągnięcie tego poziomu plonów 
ma zasadnicze znaczenie dla aktualnego i perspektywicznego rozwoju gos- 
podarki żywnościowej naszego kraju. Takie zbiory ziarna zbóż pozwalają 
bowiem pokryć wszystkie potrzeby konsumpcyjne na przetwory zbożowe 
oraz przeznaczyć na pasze ok. 20 mln ton dla wyprodukowania potrzebnej 
ilości mięsa. 

Czy jest to założenie realne? Wyniki masowego doświadczalnictwa polo- 
wego i przodujących gospodarstw podsuwają odpowiedź jednoznacznie 
twierdzącą. Do osiągnięcia tego celu potrzebne jest jednak wielokierun- 
kowe działanie uruchamiające większość produkcyjnych możliwości na- 
szego rolnictwa. 

Po pierwsze, powinno ono zmierzać do wprowadzenia pewnych zmian 
w istniejącej strukturze zasiewów, a zwłaszcza w PPGR, w kierunku 
zwiększenia powierzchni uprawy zbóż. 

'Po drugie, doprowadzić do szybkiego zwiększenia, a następnie pełnego 
pokrycia w podstawowe środki produkcji. limitujące ten poziom plonów 
(ciągniki, narzędzia uprawowe, nawozy mineralne, chemiczne środki ochro- 
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Po trzecie, przybliżyć poziom plonów praktyki do plonów uzyskiwa- 
nych w doświadczalnictwie polowym i licznych przodujących gospodar- 
stwach rolnych (plony te przekraczają najczęściej 40 q'ha). 

Istnieje więc u nas zbyt duża rozbieżność pomiędzy tym, co otrzymujemy 
w doświadczeniach i przodujacych gospodarstwach, a przeważającą więk- 
szością gospodarstw. la rozbieżność dotyczy wszystkich gatunków roślin, 
przy czym np. żyta zbiera się w praktyce często mniej niż 40 proc. plonu 
z ha w porównaniu z wynikami uzyskiwanymi w tym samym roxu na po- 
lach deświadczalnych. Dodać tu naieży, że w doświadczalnictwie porowym 
nie stosuje się innych niż w praktyce technologii. Dba się natomiast 
o właściwe zastosowanie na odpowieanim poziomie środków produkcji 
i o poprawne wvkonanie szeroko rozumianej agrotechniki. Stąd prosty 
wniosek, że gdyby postępowano podobnie na całości lub 90 proc. naszych 
pól zajętych pod zboża, to wówczas różnica w plonach z pola doświadczal- 
nego i pola produkcvjnego nie byłaby większa niż 10—15 proc., a to już 
oznacza zbiorv na poziamie 314—58 q/ha. 

W ten sposób dochodzimy do przekonania, że obecne nasze plony, a ogól- 
nie wyuajność ziemi mierzona produkcją biomausv, zaieżą przede wszystkim 
od poziomu, najogólniej mówiąc, agrotechniki (caioksztait uprawy roli, 
racjonalne zmianowanie roślin, dobór gatunków i oamian roślin, racjonalne 
nawożenie i wapnowanie gleb, dobre przedsiewne przygotowanie roli, ter- 
miny, normy i sposoby siewu, dobry materiał siewny, ochrona oraz pieles- 
nacja zasiewów) i jakości prac polowych. Nie można jednak mówić o dobrej 
agrotechnice i wysokich plonach, jeśli rolnikowi brakuje nawozów, wapna, 
dobrego materiału siewnego, narzędzi do uprawy roli, w tym szczególnie 
do uprawy przedsiewnej, chemicznych środków ochrony roślin, a nierzadko 
także mechanicznej siły pociągowej. Współczesna agrotechnika to nie tylko 
praca prostymi narzędziami uprawowymi, aie caly zespół różnych technik 
i technologii, które wvmagają zastosowania nowoczesnych maszyn oraz 
kosztownych materiałów (nawozy minera.ne, chemiczne środki ochrony 
roślin, retardantv, desikanty i defolianty). 


* 


Spośród wymienionych czynników agrotecnnicznych kilka wymaga spo- 
cialnego omówienia, ponieważ w najbliższych latach będą one decydować 
o naszych pionach. Zaliczam do nich przede wszystkim uprawę roli. Jest 
to najstarszy czynnik plonotwórczy, bowiem zabiegi te byiy wykonywane 
z chwilą, gdv człowiek zmuszony został do wysiewu i uprawy tych ga- 
tunków roślin, których w warunkach naturalnych nie mógł już zbierać 
w dostatecznej dla siebie ilości. W okresie gospodarki nowinowej lub 
odłogowo-ugorowej, a także częściowo w gospodarce p!łodozmianowej, tj. 
do czasu rozpoczęcia stosowania nawożenia, uprawa roli bwła podstawo- 
wym warunkiem uzyskiwania odpowiednich pionów. Z chwilą wprowadze- 
nia nawożenia organicznego, a następnie mineraineżo, zaaczenie poprawnie 
wykonywanej uprawy roli pozcern:e zmalało. 

Fakt uzyskiwenia dziesi s'osawuniu nawożenia mineralnego Guże:9 
wzrostu nonu nie mcze jeunak oznaczać lekceważenia zabiegów uzzauwc- 
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wych. Uprawa roli w odpowiednim płodozmianie, rozumiana jako pewnego 
rodzaju kompleksowe działanie rolnika, warunkuje wysoką kulturę gleby, 
na której plony niezależnie od poziomu nawożenia są zawsze wyższe 
(tab. 1). Dlatego też dobrze wykonanej uprawy roli nie można traktować 
tylko jako czynności potrzebnej do zasiania planowanego gatunku rośliny, 
ale należy pamiętać o tym, że ma ona pomóc w lepszym wykorzystywaniu 
składników pokarmowych, że powinna stwarzać jak najlepsze warunki 
ich wzrostu i rozwoju. Ta teza znalazła także potwierdzenie w ostatnich 


Tabela 1 


Plonowanie wybranych gatunków zbóż na glebach kompleksu żytniego bardzo dobrezo 
w zależności od kultury gleby (w q/ha) 


Zboża 
Stopień kultury gleby 
żyto pszenica jęczmień 
niski 38,3 33,4 32,8 
średni 39,8 36,0 35,2 
wysoki 40,1 39,8 41,6 


doświadczeniach z głębokością i częstotliwością orek przeprowadzonych 
w zakładach doświadczalnych IUNG. Uzyskane wyniki wskazują, że spły- 
canie uprawy i głębokości orek w płodozmianie oraz zastąpienie orek głę- 
bokich płytszymi spowodowało już w pierwszej rotacji płodozmianowej 
wyraźny spadek plonu zbóż. Powyższe wyniki są także potwierdzeniem 
tezy o niecelowości w naszych warunkach spłycenia i uproszczenia pod- 
stawowych zabiegów uprawy roli. 


4 


Największy relatywnie wzrost plonów w ostatnim dziesięcioleciu nasze 
rolnictwo uzyskało w wyniku stosowania wapnowania gleb i nawożenia 
mineralnego. Uzyskany aktualnie poziom zużycia wapna nawozowego i na- 
wozów mineralnych średnio dla całego rolnictwa nie pokrywa jednak 
w pełni jego zapotrzebowania w zestawieniu z planowanym wzrostem plo- 
nów. Szczególnie duże potrzeby w zakresie wapnowania są potęgowane 
dodatkowo emisją przemysiową do atmosfery związków zakwaszających 
gleby. Wyniki badań i doświadczeń wskazują, że wapnowanie gleb kwaś- 
nych podnosi plonv w zależności od gatunku rośliny uvorawnei cd 2 do 
4 q/ha, a przy glebach bardzo kwaśnych daje zwyżkę plonu nawet do 8 q/ha. 

Te i inne wyniki wyraźnie świadczą o dużej lub nawet bardzo dużej 
efektywności wapnowania naszych gleb i jednocześnie uzasadniają po- 
trzebę konsekwentnej realizacji programu wapnowania. Obok tego nalsży 
zauważyć, że efektywność nawożenia mineralnego zależy także od odczynu 
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gleb, a dalsze zwiększanie zużycia nawozów mineralnych, zwłaszcza na 
lekkich glebach kwaśnych, musi przebiegać równolegle z procesem odkwa- 
szania tych gleb. Tymczasem w ostatnim czasie realizacja programu wap= 
nowania napotyka poważne trudności. Dalsze przedłużanie się istniejącego 
stanu rzeczy grozi zanamowaniem wzrostu plonów przynajmniej na ok. 
60 proc. powierzchni gleb uprawnych. 


p 


Efektywność nawożenia mineralnego w naszym kraju jest określona 
w oparciu o doświadczenia ścisłe i badania ekonomiczno-statystyczne. Uzy- 
skane wyniki wskazują, że w naszych warunkach największe przyrosty 
plonów (tab. 2) uzyskuje się w przedziale zużycia nawozów do 250 kg 
NPK/ha, chociaż opłacalne są także dawki do ok. 300—350 kg NPK/ha. 


Tabela 2 


Zwyżki plonów pod wpływem wzrastającego nawożenia 


Zwyżka plonu w jednostkach zbożowych na ha 


Dawka NPR 

WA 4 zboża Suma z wszystkich roślin 
w jednostkach zbożowych 

ka se 3,53 

100 5,24 6.67 

150 7,46 9.66 

A 9,40 12,38 

250 10,97 14.90 

300 11,90 16,60 

350 12,08 17,90 

400 12,00 18,66 


Nasz kraj, zużywając w ostatnich latach ok. 190—195 kg NPK/ha, znaj- 
duje się w niedalekiej odległości od krajów rozwiniętego rolnictwa. Wy- 
przedzają nas takie kraje, jak NRD ze średnim zużyciem 290, Holandia 
— 294, CSRS — 236 i RFN — 232 kg NPK/ha. 


Biorąc jednak pod uwagę nasze gorsze gleby oraz, jak już wspomniano, 
dużą efektywność nawożenia powinniśmy stosunkowo szybko doprowadzić 
zużycie nawozów do poziomu przewidzianego w Wytycznych na VIII Zjazd 
PZPR, to jest do co najmniej 230—250 kg NPK/ha, doskonaląc jednocześnie 
dys.rybucję i technologię ich stosowania. Obsenie niska efektywność na- 
wożenia mineralnego w niektórych gospodarstwach rolnych wynika głów- 
nie z nieumiejętności jego stosowania albo z tego, że przekroczyły już one 
optymalny poziom nawożenia, wynoszący w naszych warunkach dla prze+ 
ciętnej struktury zasiewów ok. 300 kg NPK/ha. Wyższe zużycie nawozów 
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powinno być stosowane tyiko w przypadku dużego udziału w strukturze 
zasiewów roślin okopowo-pastewnych lub niektórych roślin przemysło- 
wych. 

W celu zwiększenia efektywności nawożenia oraz uporządkowania całej 
gospodarki nawozowej opracowano w IUNG koncepcję programowanego 
aoradztwa nawozowego. Doradztwem tym w bieżącym roku zostało obję- 
tych ponad 400 tys. ha gruntów w PPGR. W najbliższych latach obejmie 
ono całą powierzchnię użytków rolnych w sektorze gospodarki uspołeczmo- 
nej, a także częściowo gospodarstwa indywidualne. W ten sposób powstała 
reaina szansa podniesienia efektywności nawożenia i przyspieszenia pro- 
cesu wzrostu pionów. Warunkiem jest jednak dalszy wzrost dostaw nawo- 
zów i osiągnięcie w najbliższych latach wspomnianego już poziomu zużycia. 

W uzupełnieniu do omówionych zagadnień uprawowo-nawożeniowych 
należałoby jeszcze wspomnieć o pilnej potrzebie porządkowania gospodarki 
płodozmianowej, szczególnie w części PPGR, oraz doskonalenia całokształ- 
tu gospodarki nasiennej. 

Konsekwentne stosowanie poprawnego płodozmianu jest podstawowym 
warunkiem racjonalnego nawożenia .w gospodarstwie w ujęciu wielolet- 
nim oraz umożliwia stosowanie całokształtu dobrej agrotechniki, w tym 
przede wszystkim terminowego wykonywania zabiegów uprawowo-siew- 
nych. Ostatnie lata dostarczyły wiele przekonywających dowodów na to, 
że terminowe zasiewy ozimin oraz zbóż jarych, pomimo niesprzyjających 
warunków, umożliwiły uzyskanie wysokich plonów. 

Sporo też mamy do zrobienia na odcinku produkcji i terminowego zao- 
patrywania rolnictwa w dobry materiał siewny. Należałoby w pierwszej 
kolejności wzmocnić organizacyjnie i wyposażeniowo gospodarstwa na- 
sienne oraz stopniowo przechodzić na tworzenie rezerw nasiennych zbóż 
ozimych w ilościach umożliwiających objęcie województw północno- 
-wschodnich zaopatrzeniem w materiał siewny z plonów poprzedniego 
roku. Tylko wtedy istnieje realna możliwość terminowego dostarczenia na- 
sion na jesienne zasiewy. 


% 


Omówiona sytuacja na odcinku szeroko rozumianej agrotechniki wska- 
zuje pilną potrzebę podjęcia jej doskonalenia i zwracania w.ększej niż 
dotychczas uwagi na jakość wszystkich prac roinvch oraz lepsze wykorzy- 
stanie potencjału biologicznego roślin. We wspołczesnej dobie głównym 
bowiem warunkiem postępu w rolnictwie oraz w rozwoju orodukcji żyw- 
ności jest umiejętne kojarzenie postępu biolngicznego z postępem tech- 
nicznym w ogóle. Organizacja naszego rolnictwa oraz poziom jego pro- 
dukcji w zestawieniu z całokształtem ekonemicznego rozwoju kraju znaj- 
dują się na takim poziomie. na którym czynnikiem min'mum (czynnik 
warunkujący dalszy wzrost plonów i caiej produkcji) jest coraz mocniej 
występujący brak środków produkcji w postaci nowoczesnego sprzętu, na- 
wozów i całego chemizacyijnego zaplecza oraz środków transoortowych. 
Niedomagania w tej sferze stwarzają taką sytuację, że w latach o nieko- 
rzystnym dla rolnictwa przebiegu pogody (susza lub nadmiar opadów) na 
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Skutek nieterminowości prac rolnych (brak maszyn), braku nawozów oraz 
niemożliwości stosowania chemicznych środków ochrony roślin, retardan- 
tów (antywylegacz) uzyskiwane plony są niskie. Natomiast w przypadku 
iat korzystnych i tzw. „klęsk” urodzaju, na skutek braku wystarczającej 
ilosci odpowiednich maszyn do zbioru, słabej bazy suszarnianej i magazy- 
nowej straty w plonach są wysokie. W efekcie nie ma większej różnicy 
w produkcji towarowej naszego rolnictwa pomiędzy latami, mimo że sta- 
tysiyka wykazuje duże zróżnicowanie w pionach. Tak więc można stwier- 
dzić, że występujące u nas niepowodzenia w produkcji rolnej wynikają 
z wyraźnego niedoinwestowania całego rolnictwa oraz współpracującego 
z nim przemysłu rolno-sbożywczego mimo dużego postępu w ostatnich la- 
tach Dlatego dalsza, konsekwentna i przyspieszona realizacja programu 
inwestycyjnego w rolnictwie i przemysłach pracujących na rzecz rolnictwa 
oraz w przemyśle rolno-spożywczym wynika z potrzeb i społeczno-gospo- 
darczego rozwoju calego kraju. 

Słuszny jest pogląd, że w rolnictwie producentem jest roślina. Natomiast 
nie należy zapominać, że rolnik za pomocą nowoczesnej maszyny stwarza 
dia jej życia dczodne warunki i przez to oddziaływa na poziom jej pro- 
Giukcji. Takie rozumienie roli nowoczesnego usprzętowienia nie zwalnia 
rolnika od myślenia, ciągłego pogiębiania swoich kwalifikacji zawodowych 
oraz ciągłej dbałości o poziom wykonywanych zabiegów. Należy również 
pamiętać, że niewłaściwe wykorzystanie wielkiej i kosztownej mechaniza- 
cji lub niskie efekty jej wykorzystania niewspółmiernie podnoszą koszty 
produkcji, a import drogich paliw nakłada na rolnika dodatkowy obowią- 
zex efektywnego jej wykorzystywania. 

Przytoczone fakty wykazują wieloczynnikowe uwarunkowania proce- 
sów produkcyjnych rolnictwa, ich wyraźną specyfikę oraz pilną potrzebę 
wykorzystywania tych rezerw, których efektywność przy występujących 
ograniczeniach w niektórych środkach produkcji jest relatywnie duża. Dla- 
tego realizacja założonych w Wytycznych na VIII Zjazd PZPR zadań pro- 
dukcyjnych rolnictwa wymagać będzie nie tylko pełnego pokrycia potrzeb 
rolnictwa w nowe, wysokowydajne i niezawodnie pracujące maszyny i na- 
rzędzia rolnicze, ale także dalszej aktywnej pracy nad wykorzystaniem 
wszystkich istniejących jeszcze możliwości w zakresie wzrostu plonów ro- 
ślin uprawnych. Do nich w pierwszej kolejności należy zaliczyć: 

1) podniesienie jakości I terminowości prac poiowych; 

2) racjonalne stosowanie nawożenia; 

3) terminowe siewy; 

4) dobrą pielęgnację i ochronę zasiewów; 

5) uporządkowanie gospodarki piodozmianowej oraz sprawną organiza- 
cię pracy w każdym gospodarstwie rolnym. 

Nad tym wszystkim musi czuwać zaangażowany rolnik, agron—. kie- 
rownik służby ro!nej, kierownik gospodarstwa państwowego i dyrektor 
kombinatu oraz zjednoczenia. 

Potrzebna jest też staia walka z formalnym stosunkiem do swoich obo- 
wiązków ludzi bezpośrednio pracujących w rolnictwie lub na jego izecz, 
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walka z biurokratyzowaniem rolnictwa i związanym z tym procesem dyle- 
tanctwa, ponieważ nie jest możliwy wzrost produkcji i rozwój rolnictwa, 
nawet przy olbrzymim zainwestowaniu, bez zaangażowanych i oddanych 
sprawie ludzi. Rolnictwo posiadało i będzie posiadać w przyszłości swoją 
wyraźną specyfikę. Jego obszar i masowość działania oraz wieloczynni- 
kowe uwarunkowania sprawiają, że w rolnictwie nie może być ani jednej 
uniwersalnej technologii i ani jednego ogólnego rozwiązania. 

W unowocześnianiu naszego rolnictwa oraz zwiększaniu jego produk- 
cyjności musimy ciągle pamiętać, z jednej strony, o jego potrzebach, z dru- 
giej zaś o aktywnym działaniu w kierunku lepszego wykorzystania tych 
możliwości, które aktualnie istnieją. W tym kontekście można i należy 
więcej niż dotychczas uzyskać na drodze poprawienia jakości naszej pracy, 
ukierunkowanej na podniesienie poziomu agrotechniki i lepszą organizację 
usług oraz zaopatrywanie rolnictwa w potrzebne środki produkcji. 


KULTURA 


Literatura polska 
i czytelnik radziecki 


HELENA CYBIENKO 


35-letni rozwój Polski Ludowej — w tym rozkwit jej kultury — po- 
woduje żywe i stale rosnące zainteresowanie za granicą, a zwłaszcza w 
krajach socjalistycznych. Warto jednak podkreślić, że kultura polska zaw- 
sze odgrywała ważną rolę w europejskim życiu kulturalnym, mimo nie- 
kiedy nie sprzyjających jej rozwojowi i oddziaływaniu warunków poli- 
tycznych (szczególnie w wieku XIX i na początku XX stulecia), Obecność 
polskiej kultury dała o sobie znać wydatnie również w życiu kulturalnym 
Rosji i innych narodów zamieszkujących Ukrainę, Białoruś, Litwę, ziemie 
Kaukazu, Syberii i Azji środkowej. 

Literatura polska była znana w Rosji jeszcze przed pobytem w niej 
Adama Mickiewicza. W XIX w. rosyjskie wydawnictwa i liczne czaso- 
pisma — „Ulej”, „Syn otieczestwa”, „Moskowskij tieliegraf”, „Otiecze- 
stwiennyje zapiski”, „Russkaja mysl”, „Wiestnik Jewropy”, „Russkoje 
bogatstwo”, „„Siewiernyj wiestnik” i inne — aktywnie popularyzowały li- 
teraturę polską. Polską poezję tłumaczyli najwybitniejsi poeci rosyjscy: 
Puszkin, Lermontow, Wiaziemski, Rylejew, Majkow, Fiet, Michajłow, 
Ogariow, Briusow, Bunin, Balmont i inni. 

Najwybitniejsze dzieła polskiej literatury już wówczas budziły żywy 
oddźwięk w umyśle rosyjskiego odbiorcy. „Wykształcony czytelnik rosyj- 
ski — pisał w 1903 r. krytyk Jewgienij Aniczkow — chętniej i z większą 
uwagą czyta utwory współczesnych pisarzy polskich, niż utwory z dale- 
kiego Zachodu; Sienkiewicz, Orzeszkowa, Prus, z młodych zaś Żeromski 
i Reymont to nazwiska nie tylko dobrze u nas znane, ale i bliskie nam, 
niemal nasze (1). 


(1) „Mir Bożyj” 1903, nr 9, Biblicgraficzesxij otdiet, cz. 82. 
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Badacze rosyjscy wysoko oceniali wkład literatury polskiej do rozwoju 
literatury światowej. Aleksander Jacymirski na przykład stwierdzał: „Je- 
Śli walka jest jedyną godną człowieka formą egzystencji i jeżeli bez walki 
o prawa narodu, klasy, jednostki itp. nie ma życia, to ani jedna ze współ- 
czesnych literatur nie włada taką żywotnością rewolucyjną, tak bogatym 
zróżnicowaniem ti taką subtelnością, jak najnowsza literatura narodu pol- 
skiego. Już to zainteresowanie, z jakim w Europie t u nas śledzi się li- 
teraturę polską, świadczy o jej znaczeniu (2). 

Powszechnie znana jest sympatia, z jaką postępowa część społeczeństwa 
rosyjskiego odniosła się do walki Polski o niepodległość. Również polity- 
ka ucisku narodowego, prowadzona przez carat w Królestwie Polskim, 
była zdecydowanie potępiana, m. in. przez Aleksandra Hercena, Mikoła- 
ja Ogariowa, Lwa Tołstoja, Włodzimierza Korolenkę. Wukoła Ławrowa 
i wielu innych rosyjskich pisarzy i krytyków. Aleksander Bruckner stwier- 
dzał, że pod tym względem ,,..literatura rosyjska pozostała zawsze czysta 
ż wielka” (3). 

Do żarliwych czytelników i wielbicieli literatury polskiej należał m. in. 
Maksym Gorki. O swym szacunku dla kultury polskiej pisał on w 1907 
r. w liście do Wilhelma Feldmana: „składam hołd narodowi polskiemu, 
niezmordowanemu w swej wielkiej walce o wolność, kocham gorąco pol- 
ską literaturę i byłbym niezmiernie rad, gdybym mógł zaznajomić naród 
rosyjski z życiem duchowym jego pobratymców... (4). 

Klasyczna literatura poiska, odzwierciedlająca w sposób artystycznie 
sugestywny walkę narodu polskiego o wyzwoienie narodowe i społeczne, 
wywarła znaczny wpływ na cale pokolenia inteligencji rosyjsziej. 


Po Rewolucji Październikowej 1917 r. literatura polska cieszyła się w 
dalszym ciągu wielkim zainteresowaniem czyteiników w ZSRR. Już w 
pierwszych latach władzy radzieckiej ukazują się w języku rosyjskim 
utwory polskich pisarzy, w których znajduje odbicie ruch rewolucvjny 
w Polsce w początkach XX wieku. Są wśród nich m. in. Płomienie Sta- 
nisława Brzozowskiego, Ludzie podziemni i Dzieje jednego pocisku An- 
drzeia Struga, Jaskółka Gustawa Daniłowskiego i opowiadania Andrzeja 
Niemojewskiego. 


Rewolucyjna twórczość w innych krajach stanowiła dla młodej litera- 
tury radzieckiej podporę moralną i wyraz solidarności. Rzeczą naturalną 
było m. in. w drugim i trzecim dziesięciołeciu zwrócenie uwagi tłumaczy 
i wydawnictw w ZSRR na polską poezję rewolucyjną, której rozwój był 
tak znamienny. Antolegia Sowriemienna ia riewolucjonnaja poeztja Zapa- 
da (Współczesna poezja rewolucyjna na Zachodzie), która wyszła w 1930 
r. z przedmową Anetoia Łunaczarskiego, zawierała przek/ady wierszy Wła- 
dysława Broniewskiego, Stanisława Ryszarda Standego, Witolda Wandur- 


(2) A. Jacymirski: Nowieiszaja po!skaja litieratura ot Wosstanija 1862 g. it do na- 
szych dniej, cz. I. SPb, str. XVIIL. 

(3) A. Briickner: O literaturze rosujskiej i naszym do niej stosunku dziś i lat 
temu trzysta. liwów — Warszawa 1006, str. 15. 

(4) 7. Wceisis: Liczsany list Maksyma Gorkiego. „Slavia Orientalis” 1960, nr 4, 
str. 527. 
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skiego, Brunona Jasieńskiego oraz wiersz Juliana Tuwima Do prostego 
cziowieka. W latach 1932 i 1937 wychodzą zbiorki wierszy Broniewskiego. 
Jeszcze przed drugą wojną światową tłumaczono powszechnie utwory pol- 
skich prozaików rewolucyjnych — Leona Kruczkowskiego i Wandy Wa- 
silewskiej. 

Wydarzeniem w życiu kulturainym Kraju Rad było pojawienie się w 
1926 r. jednocześnie sześciu przekładów Przedwiośnia Stefana Żerom- 
skiego. ukazującego w sposób obiektywny i realistyczny życie w Polsce 
burżuazyjnej Uwagę radzieckiego czytelnika przyciągały także inne utwo- 
ry realizmu krytycznego z okresu międzywojennego, jak np. Romans 
Teresy Hennert Zofii Nałkowskiej, Pokolenie Marka Świdy Andrzeja Stru- 
ga, Ludzie stamtąd Marii Dąbrowskiej, Żołnierze Adolfa Rudnickiego i in. 


* 


Nowy etap wymiany kulturalnej między Związkiem Radzieckim i Pol- 
ską, najbardziej wszechstronny w dotychczasowych stosunkach, rozpoczy- 
na się w 1945 r. Wspólna walka narodów polsziego i radzieckiego przeciw- 
ko niemieckiemu faszyzmowi w latach II wojny światowej oraz powsta- 
nie Polski Ludowej stały się punktem zwrotnym w stosunkach między 
naszymi krajami. Wzrosło zainteresowanie ludzi radzieckich kulturą na- 
rodu polskiego, budującego socjalizm. Sprzyiało temu zwiększające się 
znaczenie Polski w świecie współczesnym, spotęgowanie jej rozwoju prze- 
mysłowego, naukowego i kulturalnego. 

Utwory polskich pisarzy były i są nadal wydawane w ZSRR w ogrom- 
nych nakładach i cieszą się niezmiennym powodzeniem. Ogółem po 1917 
r. opublikowano 1552 książki pisarzy polskich w 38 językach narcdów 
ZSRR w ogólnym nakiadzie 74 866 000 egzemplarzy. 

Do najpopularniejszych klasyków literatury polskiej należą w ZSRR: 
Henryk Sienkiewicz (po 1917 r. wydano 106 jego książek w nakładzie 
o 067 000 egz. w 24 językach), Adam Mickiewicz (88 książek w nakładzie 
2266000 egz. w 13 językacn). Bolesław Prus (67 książek w nakładzie 
4 445 000 egz. w 10 językach), Eliza Orzeszkowa (57 książek w nakładzie 
3115000 egz. w 12 językach), Steian Żeromski (53 książki w nakładzie 
1175000 egz. w 8 językach), Juliusz Słowacki (17 książek w nakładzie 
168 000 egz. w 6 językach), Józef I. Kraszewski (13 książek w nakładzie 
160 000 egz. w 6 językach). 

Czytelnik radziecki przejawia duże zainteresowanie przede wszystkim 
literaturą Polski socjalistycznej i jej współczesnymi pisarzami. Toteż wy- 
aawnictwa radzieckie. zajmujące się literaturą polską, utrzymują ścisły 
kontakt z wydawnictwami PRL. Ż zadowoleniem można stwierdzić, że 
pod względem liczby wydań, nakładów i tłumaczeń na języki narodów 
Związku Radzieckiego współcześni pisarze polscy nie ustępują w niczym 
swoim wielkim poprzednikom. Według danych Wszechzwiązkowej Książ- 
nicv na I stycznia 1978 r. np. utwory: Juliana Tuwima były wydawane 
w ZSRR 35-krotnie w nakiadzie ogólnym 7008000 egzemplarzy w 12 
językach narodów radzieckich, Stanisława Lema — 38-krotnie w nakła- 
dzie 2819000 egzemplarzy w 8 językach, Jarosława Iwaszkiewicza — 26 
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wydań w nakładzie 1 722 000 egz. w 8 językach, Janusza Korczaka — 26 
wydań w nakładzie 702 000 egz. w 11 językach, Leona Kruczkowskiego 
— 2] wydań w nakładzie 372 000 w 7 językach, Jerzego Putramenta — 16 
wydań w nakładzie 429 000 egz. w 7 językach, Jerzego Broszkiewicza — 
15 wydań w nakładzie 648 000 egz. w 5 językach, Władysława Broniew- 
skiego — 12 wydań w nakładzie 362 000 egz. w 6 językach, Marii Dąbrow- 
skiej — 9 wydań w nakładzie 409 000 egz. w 4 językach. 

Czytelnika radzieckiego pociąga przede wszystkim tak bogata w Polsce 
literatura mówiąca o walce przeciwko niemieckim okupantom faszystow- 
skim, która symbolizuje żywotność narodu polskiego, jego przywiązanie 
do wolności i jego heroizm. Znany radziecki krytyk literacki, Astra Piot- 
rowska, zauważyła w swej pracy o literaturze polskiego ruchu oporu, że 
takiej liczby nielegalnych wydań poezji nie było prawdopodobnie w żad- 
nym z okupowanych krajów Europy. Kończy ona swój wywód następują- 
co: „Polska literatura ruchu oporu, zrodzona w warunkach faszystowskiej 
okupacji, jest świadectwem ogromnej żywotności miłującego wolność, bo- 
jowego ducha polskiej kultury i narodu, który ją tworzy (5). 

Tragiczne w swej wymowie i pełne ekspresji utwory pisarzy polskich 
z pierwszych lat po wojnie były przyjmowane przez czytelników radziec- 
kich jako zdemaskowanie i potępienie przestępczych praktyk faszyzmu, 
skierowanych przeciwko ludzkości. Znany radziecki pisarz, Siergiej Smir- 
now, w przedmowie do radzieckiego wydania Dymów nad Birkenau, do- 
kumentalnej powieści Seweryny Szmaglewskiej, pisał: „Jest to książka 
trudna, ciężka, nawet straszna; pomoże ona jednak ludziom w walce z fa- 
szyzmem niezależnie od tego. pod jaką postacią by się on ukrywał". 
Rosyjski czytelnik zna także Medaliony, zbiór przejmujących, demasku- 
jących prawdziwe oblicze faszyzmu opowiadań Zofii Nałkowskiej. ,Lite- 
ratura stopniowo przekształcała się ze świadka w oskarżyciela” — pisze 
w związku z tym zbiorem znany krytyk i tłumacz literatury polskiej, 
Michał Ignatow(6). 

W:elką popularność zdobyły w ZSRR takie pozycje, jak Chłopiec z Sal- 
skich Stepów Igora Newerly'ego. Pokolenie Bohdana Czeszki, Skąpani w 
ogniu Wojciecha Żukrowskiego, Powrót Ryszarda Frelka. Ukazują one bo- 
haterski opór stawiany okupantom przez naród polski, walki partyzan- 
tów i jednostek Wojska Polskiego oraz wspólne drogi wojenne żołnierzy 
polskich i radzieckich Telewidzowie radzieccy przeżywali wraz z bohate- 
rami książki Janusza Przymanowskiego filmowe przygody Czterech pan- 
cernych i psa. 

Czytelnik radziecki żywo reagował na bogato udokumentowaną, pełną 
werwy i temperamentu, zaangażowaną publicystykę Zbigniewa Załuskie- 
go, zapoczątkowaną Przepustką do historii. Zainteresowanie budziły m. in. 
utwory dotyczące wrześniowej katastrofy 1939 r., jak np. Dni klęski Woj- 
ciecha Żukrowskiego, przetłumaczone na język rosyjski i ukraiński, oraz 


(5) A. Piotrowskaja: Polskaja litieratura „wrienmieni bur”, w tomie: Litlieraturu 
antifaszistskogo soprotiwlieniją w stranach Jewropy, 1939—1945. Moskwa 1972, str. 
150. 

(6) M. W. Ignatow: Antifaszistskaja kniga w Polskoj Narodnoj Riespublikie (1940— 
—1960-je gg.). Awtoriefierat dissiertaciji na soiskanije uczonoj sliepieni kandidata 
fiżołogiczeskich nauk. Moskwa 1973, str. 11. 
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Wrzesień Jerzego Putramenta, który z kolei wydano w języku rosyjskim, 
ukraińskim i białoruskim. 

Powieści Pasażerka Zofii Posmysz, Ogród pana Nietschke Kornela Fili- 
powicza i opowiadanie Dzika plaża Michała Rusinka odzwierciedlają dą- 
żenie polskich pisarzy do ukazania społecznego rodowodu ideologii faszy- 
stowskiej Podejmują one zagadnienie odpowiedzialności jednostki za los 
ludzkości i wyrażają niepokój wywołany działalnością organizacji neofa- 
szystowskich w Europie. 

Literatura polska przybliża czytelnikowi radzieckiemu tematykę spe- 
cyficznych dla Polski powikłań losu narodu w okresie wojny i w pierw- 
szych latach powojennych. Ukazuje ona konflikty klasowe i polityczne, 
tragedię polskiej młodzieży zawiedzionej przez przywódców związanych 
z emigracyjnym rządem w Londynie, jej pełne dramatyzmu poszukiwania 
własnego miejsca w warunkach pokoju (Popiół i diament Jerzego Andrze- 
jewskiego, Odwety Leona Kruczkowskiego, Człowiek stamtąd Tadeusza 
Hołuja itp.). 

Współczesna literatura polska wiernie towarzyszy narodowi w tworze- 
niu nowego życia. Już w pierwszych latach powojennych w Związku Ra- 
dzieckim przetłumaczono powieści o odbudowie polskiego przemysłu, 
o reformie rolnej, o współzawodnictwie socjalistycznym i nowym stosun- 
ku do pracy, o kształtowaniu się nowej moralności (np. Fundamenty Je- 
rzego Pytlakowskiego, Traktory zdobędą wiosnę Witolda Zalewskiego, 
Obywatele Kazimierza Brandysa czy Węgiel Aleksandra Ścibora-Rylskie- 
go). I choć nie wszystko w tych utworach jest doskonałe pod względem 
artystycznym — były to bowiem często debiuty — ale przecież to one 
pierwsze mówiły o życiu w Polsce po wojnie, o tym, jak ludzie oswajają 
się z nową rzeczywistością. 

Wielką wartość poznawczą i estetyczną mają dla radzieckiego czytelni- 
ka polskie utwory o tematyce wiejskiej, o toczącej się na wsi ostrej walce 
starego z nowym. Dobrze jest znana w ZSRR tzw. „proza wiejska” Julia- 
na Kawalca. Tadeusza Nowaka i Ernesta Brylla. Jak pisze renomowany 
polonista, Wiktor Choriew, dla autorów tych „wieś — to niewyczerpane 
źródło życia narodu, sltarbnica odwiecznych cech narodowych i pole do 
obserwacji ogromnego postępu w sposobie życia i w świadomości narodu, 
wywołanego rewolucyjnymi zmianami”(1). 


Wojna wyczuliła nas na problemy moralności, humanizmu, sumienia, 
dobra 1 zła. Te właśnie zagadnienia nurtują obecnie całą literaturę świa- 
tową Problematyka filozoficzno-moralna dominuje zarówno w utworach 
pisarzy radzieckich, jak i polskich. Dążenie twórców polskich do zgłębie- 
nia świata wewnętrznego człowieka, do ujawnienia jego psychiki i samo- 
oceny moralnej jest interesujące także dla czytelnika radzieckiego Stąd 
oopularność powieści, nowel i opowiadań Jarosława Iwaszkiewicza, Tadeu- 
sza Brezy. Stanisława Dygata, Jerzego Putramenta i wielu innych. Czy- 
telnika pociągają także charakterystyczne dla polskich pisarzy poszuki- 
wania pozytywnego bohatera. Dają one znać o sobie w znanych u nas 

(7) W. A. Choriew: Zamietki o polskom romanie naczała 70-ch godow. W tomie: 


Nowyje jawlenija w litieraturie jewropiejskich socjalisticzeskich stran, Moskwa 
1976, str. 112. 
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utworach, jak np: Agnieszka, córka Kolumba Wilhelma Macha czy Długo 
t szczęśliwie Jerzego Broszkiewicza oraz w licznych innych. „Literatura 
Polski Ludowej — stwierdza Astra Piotrowska — stworzyła galerię por- 
tretów ludzi współczesnych, ukazała proces formowania się socjalistycz- 
nej świadomości jednostki; tym samym wpisała jedną z ciekawszych kart 
do historii literatury realizmu socjalistycznego ”(8). 

Niezwykle popularne w ZSRR są utwory Stanisława Lema z ich zadumą 
nad świaliem, rewolucją naukowo-techniczną i przyszłością człowieka. 
Wspomnijmy przy okazji radziecki film — osnuty na tle jego powieści 
Solaris — który wywarł ożywioną dyskusję między wielbicielami prozy 
polskiego literata a kinomanami. „Nie znam innego pisarza — mówi o Le- 
mie Daniił Granin — który by równocześnie pisał powieści i opowiadania 
oraz tak poważne rozprawy o treści społeczno-filozoficznej, który dałby 
się poznać jako futurolog i literaturoznawca... Jego próby, wciąż nieoczeki- 
wa::e i nowe, można porównać z prawdziwymi badaniami (9). 


Przysięgłych czytelników ma w Związku Radzieckim twórczość klasyka 
polskiej literatury Jarosława Iwaszkiewicza, wielkiego przyjaciela naszego 
kraju i naszej literatury. Wielokrotnie tłumaczono u nas jego opowiadania, 
powieści (Czerwone tarcze oraz Sława i Chwała), a także lirykę i drama- 
ty. W Państwowym Wydawnictwie „Chudożestwiennaja litieratura” uka- 
zały się w laiach 1916—1979 utwory zebrane Iwaszkiewicza w ośmiu to- 
mach. 

„Szczególnie bliska i zrozumiała jest jego twórczość dla Rosjan, Ukraiń- 
ców i B.atorusinów — pisze o Iwaszkiewiczu znany ukraiński literat Myko- 
ła Bażan. — Iwaszkiewicz urodził się i wyrastał na Ukrainie; wielkie 
tradycje literatury polskiej zdołał połączyć w swej twórczości z wielkim 
dorobkiem literatury rosyjskiej (10). | 

D!la Konstantego Fiedina Iwaszkiewicz stał się symbolem współczesnej 
Po!ski. tak jak ongiś takimi symbolami byli dla niego Sienkiewicz, Rey- 
mont i Tetmajer. Fiedin uważa, że twórczość [Iwaszkiewicza ma wiele 
cech zbieżnych z literaturą radziecką. Zbieżności te obejmują poglądy 
piszrza na rolę twórcy i na zadania sztuki w naszych czasach(11). 


W swoich wystąpieniach na temat literatury i twórczości pisarskiej Ja- 
ros.aw Iwaszkiewicz jawi się nam jako wielki pisarz-realista. Jego twór- 
czość rozwija i wzbogaca środki wyrazu współczesnego realizmu, co jed- 
nocześnie jest wkładem do rozwoju realizmu w literaturze światowej. 
„Utwory Dąbrowskiej i Iwaszkiewicza — pisze znana radziecka polonistka, 
Jadwiga Staniukowicz — ogniskując w sobie niejako najwyższe osiągnię- 
cia współczesnego realizmu polskiego, stały się dorobkiem literatury świa- 
towej. Oddziaływanie całej wielostronnej twórczości Marii Dąbrowskiej 
i Jarosława Iwaszkiewicza nie tytko nasiliło się widocznie w ludowej, so- 


(8) W zbiorowym tomie Gieroj chudożestwiennoj prozy. Socjalisticzeskije strany 
Jewropy Moskwa, 1943, str. 197. 

(9) D. Granin: Pierwaja liubow. „Woprosy litieratury” 1945, nr 12, str. 64—65. 

(10) M. Bażan: Bolszaja kniga bo:szogo pisatiela, „Litieruturnaja gazieta” 1966, 
nr 130. 

(11) K. Fiedin: Słowo ob Iwaszkiewicze. „Litieraturnaja gazieta” 1964, nr 23. 
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cjalistycznej Polsce, ale stało się także czynnikiem o znaczeniu międzyna- 
rodowym (12). 


* 


O popularności, jaką cieszy się w ZSRR współczesna poezja polska, na- 
leży mówić oddzielnie. Czytelnik radziecki zapoznaje się z nią przede 
wszystkim za pośrednictwem różnorodnych antologii. Jedna z nich (Poezja 
polska w dwóch tomach, Moskwa 1963), przygotowana przez znanych 
radzieckich polonistów, Borysa Stachiejewa i Marka Żywowa, została wy- 
różniona specjalną nagrodą ZAIKS. Wyszły również zbiory poezji Wła- 
dysława Broniewskiego, Juliana Tuwima, Konstantego Ildefonsa Gałczyń- 
skiego, Taaeusza Różewicza, Krzysztofa Kamila Baczyńskiego. Wśród tłu- 
maczy polskiej poezji spotykamy takie nazwiska, jak Edward Bagricki, 
Anna Achmatowa, Marina Cwietajewa, Borys Pasternak, Mikołaj Ticho- 
now. Siemion Kirsanow, Dawid Samojłow, Borys Słucki, Jurij Lewitanski 
i wiele innych. Są wśród nich poeci: ukraiński — Maksym Rylski, biało- 
ruski — Maksym Tank, gruziński — Michał Kwliwidze itd. „Żadne bodaj 
z obcych utworów poetyckich nie zostały u nas przetłumaczone tak sta- 
rannie t z taką miłością i nie były czytane z taką uwagą, jak poezja Pol- 
ski Ludowej” — stwierdza poeta Borys Słucki w przedmowie do antologii 
Polskaja lirika w pieriewodach russkich poetów (Liryka polska w tłuma- 
czeniu poetów rosyjskich, Moszwa 1969, str. 13). 

„Miłość, jaką żywię do narodu polskiego oraz jego bogata kultura du- 
chowa — pisze M. Kwliwidze — zniewoliły mnie do nauczenia się języ- 
ka polskiego it już około piętnastu lat tłumaczę wiersze polskich poetów 
na język gruztński (13). 

Znany poeta radziecki, Litwin Eduardas Mieżełajtis, miłośnik wierszy 
Tuwima, Broniewskiego, Gałczyńskiego i Przybosia, widzi w polskiej poezji 
„świat niezwykle piękny, niepowtarza!lnie samoistny i głęboko humani- 
styczny . .Poetyka tej poezji — pisze Mieżełajtis — jest niesłychanie pre- 
cyzyjna, doprowadzona do perfekcji, a kultura poetycka bardzo wysoka. 
Wyborną szkołą była dla mnie poezja polska; zrozumiałem, że przestęp- 
stwem jest drukowanie wierszy pisanych w pośpiechu. Znakomitą szkołą 
były dla mnie także przekłady poezji na język polski (14). 

Maksyma Tanka, tłumacza wierszy pięćdziesięciu poetów polskich, fa- 
scynują we współczesnej poezji polskiej intensywne poszukiwania i jej 
związki z twórczością ludową. „Wyraźna asocjacyjność i intelektualna me- 
taforyczność, tak właściwe polskiej poezji — pisze Tank — mówią o głę- 
bokim zrozumieniu przez poetów tradycji narodowych (15). 


(12) J. Staniukowicz: Mieżdunarodnoje znaczenije sowriemiennogo poitskogo riealiz- 
ma. Dombrowskaja t Iwaszkiewicz. W kn. Chudożestwiennyj opyt litieratur socjali- 
sticzeskich stran, Moskwa 1967, str 124 

(13) M. Kwliwidze: Polskaja muza goworit po gruzinski. „Woprosy litieratury” 
1975, nr 12, str 65. 

(14) E Mieżełajtis: Siła podlinnogo czuwstwa (Sila prawdziwych uczuć), „Woprosy 
l+ieratury" 1975, nr 12, str. 71. 

(15) M Tank: Prizyw obraszczenyj ko wsiem (Wezwanie do wszystkich) „Wopro- 
sy litieratury” 1675, nr 12, str. 76. 
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Wielkim wydarzeniem w życiu kulturalnym ZSRR było wydanie (1973— 
—1979) 15-tomowej serii „Biblioteki Literatury Polskiej”, poświęconej 
trzydziestoleciu Polski Ludowej. W przygotowaniu tej serii brały udział 
nasiępujące wydawnictwa: „Chudożestwiennaja litieratura”, ,„Progress', 
„Iskusstwo” i ,„Mołodaja Gwardija”. W skład kolegium redakcyjnego we- 
sli pisarze — Mikołaj Tichonow i Maksym Tank oraz poloniści — Wiktor 
Choriew i Helena Cybienko. W „Bibliotece Literatury Polskiej” są re- 
prezentowane najwybitniejsze osiągnięcia współczesnej literatury polskiej: 
utwory M. Dąbrowskiej, J. Iwaszkiewicza, L. Kruczkowskiego, Z. Nałkow- 
skiej, W. Broniewskiego, J. Tuwima, K. I. Gałczyńskiego, T. Brezy, J. Pu- 
tramenta, I. Newerly'ego, B. Czeszki, T. Hołuja, W. Macha, S. Lema i wie- 
lu innych. „Biblioteka Literatury Polskiej” świadczy o bogactwie i różno- 
rodności twórczości artystycznej w Polsce, o intensywności poszukiwań 
i nowatorstwie w zakresie formy artystycznej. Nic dziwnego, że seria ta 
miała wielkie powodzenie wśród czytelników, a poszczególne tomy błyska- 
wicznie znikały z półek księgarskich. 


* 


Na oddzielne omówienie zasługuje rozgłos, jakim cieszy się w Związku 
Radzieckim polska dramaturgia. Wielokrotnie wydawano w języku rosyj- 
skim sztuki Leona Kruczkowskiego, Jarosława Iwaszkiewicza i innych 
dramaturgów współczesnych. We wspomnianej serii „Biblioteka Litera- 
tury Polskiej” wyszedł w 1975 r. tom poświęcony współczesnemu drama- 
towi polskiemu, obejmujący sztuki Jerzego Szaniawskiego, Jarosława Iwa- 
szkiewicza, Leona Kruczkowskiego, Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego, 
Tadeusza Różewicza, Stanisława Grochowiaka, Tadeusza Karpowicza, Je- 
rzego Broszkiewicza, Jerzego Lutowskiego, Krzysztofa Choińskiego, Zbig- 
niewa Skowrońskiego, Macieja Bordowicza, Jerzego Jurandota. 

Dramat polski gości często na scenach radzieckich. Po klasykach — 
np. Aleksandra Fredry Damy i Huzary w Teatrze im. E. Wachtangowa 
i. Zemsta w Teatrze im. M. Jermołowej oraz Moralność pani Dulskiej 
Gabrieli Zapolskiej, wystawiana w wielu teatrach — trwałe miejsce 
zajmują w repertuarze ZSRR sztuki współczesnych dramaturgów polskich. 
Wielkim powodzeniem cieszyli się np. Niemcy Leona Kruczkowskiego na 
scenie Teatru im. E. Wachtangowa. Jego dramaty Przygoda 2 Vaterlandem 
i Odwety wystawiał Mały Teatr Akademicki, a Pierwszy dzień wolności 
szedł na scenie Teatru im. K. Stanisławskiego. Ciekawa była realizacja 
sztuki Jerzego Broszkiewicza Koniec księgi szóstej w Teatrze im. W. Ma- 
jakowskiego. Niedawno Teatr im. E. Wachtangowa wystawił Lato w No- 
hant J Iwaszkiewicza (jedno z przedstawień oglądał sam autor), a Teatr im. 
Leninowskiego Komsomołu — sztukę Wiesława Myśliwskiego Złodziej, 
bardzo współczesną, jeśli chodzi o poruszone w niej problemy natury fi- 
tozoficzno-moralnej (rolę główną grał znany artysta J. Leonow). 

Wszystkie przytoczone przykłady dotyczą wyłącznie scen teatrów mo- 
skiewskich. Ponadto w całym Związku Radzieckim odbywają się okresowe 
festiwale sztuk dramaturgów polskich. Uczestniczy w nich zazwyczaj od 
100 do 150 teatrów, wystawiających mniej więcej 50 sztuk autorów pol- 
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skich. Świadczy to o wielkim zainteresowaniu naszego widza dramaturgią 
poiską Również występy polskich teatrów w ZSRR są odbierane jakó 
znaczące wydarzenia artystyczne. Na wiele dni przed rozpoczęciem przed- 
stawień przed kasami teatralnymi ustawiają się długie kolejki. 

Wielkim świętem były w maju br. Dni Kultury Polskiej w Związku 
Radzieckim. O uroczystych koncertach, o występach polskich artystów 
w Moskwie, o spotkaniach polskich pisarzy z radzieckimi hteratami, o pro- 
jekcjach polskich filmów wiele i obszernie pisała prasa. Państwowa Bi- 
blioteka Publiczna im. W. Lenina zorganizowała bogatą wystawę przekła- 
dów z literatury polskiej na języki narodów radzieckich i prac z zakresu 
literatury polskiej. 


* 


Ożywione polsko-radzieckie kontakty w najróżnorodniejszych dziedzi- 
nach kultury, zainteresowanie w Związku Radzieckim polską nauką, języ- 
kiem i literaturą, polskim teatrem i filmem spowodowały konieczność 
szkolenia wysoko wykwalifikowanych kadr polonistycznych. Już w 1944 
r. rozpoczęło się kształcenie polonistów na uniwersytetach w Moskwie 
i Leningradzie, natomiast zaraz po zakończeniu wojny we Lwowie, a na- 
stępnie w 1946 r. w Kijowie. Przygotowuje także polonistów Wydział 
Polonistyki Wileńskiego Instytutu Pedagogicznego. 


Po ukończeniu polonistyki nasi absolwenci pracują w różnych instytu- 
cjach naukowych, w wydawnictwach, w Komitecie do Spraw Radia i Te- 
lewizji, jako tłumacze w instytucjach wyspecjalizowanych (w tym także 
technicznych) oraz w INTURIST. Polski język i literatura to dla nich 
nie tylko zawód. Nasi absolwenci są jednocześnie zapalonymi propagato- 
rami polskiej nauki i kultury, szeroko upowszechniają osiągnięcia Polski 
socjalistycznej w różnych dziedzinach życia. 

Uniwersytety w Moskwie i Leningradzie, w Kijowie i Lwowie są rów- 
nież ważnymi ośrodkami badań naukowych w zakresie slawistyki, w tym 
także literatury polskiej. Funkcjonują one również jako ośrodki przygo- 
towania polonistycznych kadr naukowych poprzez studia doktoranckie. 
Obecnie na uniwersytetach i w Instytutach Literatury Akademii Nauk 
ZSRR badania nad literaturą polską prowadzą dziesiątki doktorów nauk 
filologicznych oraz pięciu doktorów habilitowanych. 

Poloniści Uniwersytetu Moskiewskiego owocnie współpracują z wy- 
działami polonistyki, rusycystyki i slawistyki Uniwersytetu Warszawskie- 
go. Studenci starszych lat i aspiranci mają możliwości stażu naukowego 
w PRL, gdzie odbywają konsultacje naukowe pod kierunkiem polskich 
specjalistów. 

Ważną formą naszych kontaktów naukowych jest przygotowywanie 
wspólnych prac naukowych i podręczników. Nakładem Wydawnictwa U- 
niwersytetu Moskiewskiego w 1973 r. ukazał się zbiór artykułów Roman- 
tizm w sławianskich litieraturach (Romantyzm w literaturze narodów sło- 
wiańskich), przygotowany wspólnie przez slawistów Uniwersytetu Mo- 
skiewskiego i Uniwersytetu Warszawskiego. Wydrukowano w nim siedem 
prac polskich literaturoznawców. Wydawnictwo Uniwersytetu Warszaw- 
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skiego opublikowało w 1976 r. zbiorową monografię Tradycje i nowator= 
stwo w literaturze narodów stowiańskich XX wieku. Obok artykułów pol- 
skich naukowców zamieszczono w niej trzynaście prac czoiowych profeso- 
rów i wykładowców Uniwersytetu Moskiewskiego, w tym również artykuły 
o literaturze polskiej. Trzecia wspólna praca — Russkaja i polskaja litie- 
ratury konca XIX i naczała XX wieka (Literatura rosyjska i polska z koń- 
ca XIX ż początku XX wieku) — ukaże się wkrótce w Wydawnictwie 
Un.wersytetu Moskiewskiego. 

Współpraca naukowa umożliwia koordynowanie prac nad aktualnymi 
problemami naukowymi, dyskusje metodologiczne dotyczące podstaw nau- 
ki o literaturze, wymianę poglądów na temat oceny wybitnych zjawisk 
w literaturze polskiej czy rosyjskiej, ukazanie ich podobieństw typolo- 
g zznych. 

Wyrazem uznania dla zasług polskich uczonych w rozwijaniu radziec- 
ko-polskich kontaktów naukowych było przyznanie w 1977 r. tytułu do- 
ktora honoris causa Uniwersytetu Moskiewskiego profesor Janinie Kul- 
czyckiej-Saloni z Uniwersytetu Warszawskiego. 

ianowe i systematyczne badania historii literatury polskiej, dotyczące 
poszczególnych jej okresów, wiążą się z pracą dużej grupy polonistów 
z Instytutu Słowianoznawstwa Akademii Nauk ZSRR, który działa w Mo- 
sźwie od 1947 r. (po 1968 r. jako Instytut Słowianoznawstwa i Bałkanisty- 
ki). Dużym osiągnięciem pracowników tego instytutu jest wydanie dwu- 
tomowej Historii literatury polskiej (1968—1969), przygotowanej przy 
udziale polonistów z innych ośrodków naukowych Moskwy i Kijowa pod 
redakcją W. Witt, I. Millera. B. Stachiejewa i B. Choriewa. Jest nam 
szczególnie miło, że radziecka Historia literatury polskiej spotkała się z u- 
znaniem specjalistów PRL, jakkolwiek polscy recenzenci (J. Kulczycka- 
-Saloni, S. Burkot i M. Inglot) dostrzegli pewne różnice w ocenie tych 
czy innych zjawisk literackich, np. okresu Młodej Polski. 

L:teraturę polską, głównie współczesną, badają poloniści w Moskiew- 
skim Instytucie Literatury Światowej im. Gorkiego Akademii Nauk ZSRR. 
Zagadnieniami teatru i dramaturgii polskiej zajmują się pracownicy 
Wszechzwiązkowego Naukowo-Badawczego Instytutu Sztuki Ministerstwa 
Kultury ZSRR w Mceskwie. Polsko-rosyjskie związki literackie badają 
rusycyści — pracownicy Instytutu Literatury Rosyjskiej Akademii Nauk 
ZSRR (tzw. Puszkinskij Dom) w Leningradzie. 

W innych republikach naszego kraju, gdzie w ostatnich latach wyraż- 
nie nasiliły się badania nad literaturą polską, należałoby wyodrębnić jako 
poważne ośrodki polonistyczne Instytut Literatury im. T. Szewczenki 
Ukraińskiej Akademii Nauk (kierownikiem działu literatury narodów sło- 
wiańskich i innych krajów socjalistycznych jest znany polonista, profesor 
H. Werwes) i Instytut Literatury im. Janki Kupały Akademii Nauk Biało- 
rusi Prowadzi się tam z dobrymi wynikami badania nad związkami mię- 
dzy literaturą polską i ukraińską (liczne prace H. Werwesa, W. Wiediny 
i J. Bułachowskiej) oraz literaturą polską i białoruską (prace A. Maldisa, 
W. Gapowej i W. Kazberuka). 

Polomistyka rozwija się także w innych republikach ZSRR. Ostatnio 
na przykład obroniono prace doktorskie na temat: Polsko-gruzińskie związ- 
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ki literackie w wieku XIX i w początkach AX w. (1976 r. — autor W. Oce- 
chei'), Henryk Sienkiewicz a literatura ormiańska (1945 r. — autor B. Bar- 
segian). W Azerbejdżanie wyszła w druku praca Murtuza Sandychowa 
o rosyjsko-azerbejdżańsko-po.skich związkach literackich (1975 r.). W Ka- 
zachstanie F. Stiekłowa bada związki zesłańców — literatów polskich z de- 
kabrystami oraz z kulturą narodów Azji środkowej (dzięki jej staraniom 
ukazała się w języku rosyjskim książka Adolfa Januszkiewicza Dzienniki 
ż listy z podróży po stepach Kazachstanu, Ałma-Ata, 1966). 

Przytoczyłam zaledwie kiika faktów z tego zakresu, bowiem temat „„Kul- 
tura polska w republikach ZSRR” mogłby się stać przedmiotem odrębnego 
artykułu. 

Rezultatem pracy naszych polonistów, oprócz wymienionej Historii li- 
teratury polskiej, są także liczne zbiory artykułów problemowych o wspól- 
nej tematyce (na uwagę zasługuje m. in. zbiór artykułów pt. Polsico-rus- 
skije litieraturnyje swiazi (Polsko-rosyjskie związki literackie), który wy- 
szedł nakładem wydawnictwa „Nauka” w 1970 r.) i monografie I. Gorskie- 
go o powieściach historycznych H. Sienkiewicza (1966 r.), następnie praca 
A. Lipatowa o powsianiu polskiej powieści dydaktycznej (1974 r.) i o for- 
mowaniu się polskiej powieści do wieku XVIII na tle europejskim (1977 r.) 
czy H. Cybienko monografie o polskiej powieści społecznej w latach 1840— 
—1870 (1972 r.), o rosyvjsko-poiskich związkach literackich w wiczu NIX1 
2X (1978 r.) oraz wiele innych prac. 

W centrum uwagi polonistyki radzieckiej znajduje się współczesna li- 
teratura polska. Oprócz dużej liczby artykułów naukowych i popularnych 
można tu wymienić monografie: W. Wiediny o współczesnej prozie pol- 
skiej (Kijów 1971 r.), J. Staniukowicz o realizmie M. Dąbrowskiej (1973 
r.), A. Piotrowskiej o Leonie Kruczkowskim (1978 r.), H. Werwesa o Iwasz- 
kiewiczu (1978 r. — w języku ukraińskim), J. Bułachowskiej o tradycji 
1 nowatorstwie we współczesnej poezji polskiej (1979 r. — w języku ukraiń- 
skim), W. Choriewa Stanowlenije socjalisticzeskoj litieratury w Polsze 
(Powstanie literatury socjalistycznej w Polsce, 19719 r.). 

Wychodząc naprzeciw dużemu zainteresowaniu, jakim społeczeństwo 
radzieckie darzy twórczość współczesnych pisarzy polskich, Instytut Sło- 
wianoznawstwa i Bałkanistyki Akademii Nauk ZSRR wydał w 1976 r. zbio- 
rową pracę Pisatieli Narodnoj Po!tszy (Pisarze Polski Ludowej) pod redak- 
cją W. Witt, B. Stachiejewa i W. Chnoriewa. Zawiera ona dwadzieścia czte- 
ry życiorysy twórcze współczesnych polskich prozaików, poetów i dra-- 
maturgów. Obok utworów znanych u nas przedstawicieli starszego poko- 
lenia, książka omawia twórczość pisarzy, z którymi radziecki czytelnik 
zetknął się stosunkowo niedawno (szkice monograficzne o pisarstwie 
T. Brezy, K. Filipowicza, S. Dygata. T. Hołuja, W. Żukrowskiego, J. Ka- 
walca, W. Macha, T. Różewicza, W. Szymborskiej, T. Nowaka, S. Grocho- 
wiaka i E. Brylla). 

W ostatnich latach radziecka polonistyka stanęła przed zadaniem zbioro- 
wego opracowania dzieł, podejmujących poważne zagadnienia historycz- 
no-literackie i teoretyczno-metodologiczne. związane przede wszystkim 
z rozwojem rewolucyjnej i socjalistycznej literatury w Polsce. Mamy tu 
zapewnioną ścisłą współpracę naukowców polskich. Dzięki wysiłkom In- 
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stytutu Słowianoznawstwa i Bałkanistyki Akademii Nauk ZSRR oraz In- 
stytutu Badań Literackich PAN ukazała się praca Literatura rewolucyjna 
w Polsce w latach międzywojennych (1969 r.), przygotowana na podstawie 
materiałów wspólnego sympozjum (Moskwa, 1967 r.) oraz oddano do dru- 
ku w wydawnictwie „Nauka” drugą wspólną pracę Tieorieticzeskije prob> 
liemy socjalisticzeskogo riealizma i sowriemiennaja polskaja litieraturnaja 
kritika (Problemy teoretyczne realizmu socjalistycznego i współczesna 
polska krytyka literacka), przygotowaną także na podstawie materiałów 
sympozjum, które miało miejsce w 1976 r. w Moskwie. 

Jesienią 1978 r. odbyło się w Warszawie wspólne sympozjum Instytutu 
Badań Literackich PAN oraz Instytutu Słowianoznawstwa i Bałkanistyki 
AN ZSRR, poświęcone literaturze Polski Ludowej. Materiały z tej kon- 
ferencji będą wydane w języku polskim. 

W ostatnim dziesięcioleciu uwaga radzieckich literaturoznawców koncen- 
truje się coraz bardziej na tym, co wspólne i co specyficzne w rozwoju li- 
teratury krajów wspólnoty socjalistycznej. W tej dziedzinie powstały już 
liczne i cenne prace zespołowe. Ich szczegółowe omówienie należy jednak 
odłożyć do innej okazji. 

Specjaliści radzieccy i szerokie kręgi czytelników interesujących się 
kulturą polską uważnie śledzą rozwój literaturoznawstwa i krytyki lite- 
rackiej w Polsce. Prace polskich naukowców i krytyków są wydawane 
w ZSRR w przekładzie na język rosyjski w serii „Litieraturnaja kritika 
jewropiejskich socjalisticzeskich stran” (1975—1978) („Krytyka literacka 
w europejskich krajach socjalistycznych”) w tomach Litieratura istoricze- 
skogo optimizma (Literatura okresu optymizmu historycznego) (1977) 
oraz O partijnosti litieratury i iskusstwa (O partyjności w lileraturze 
i sztuce) (1978). W 1977 r. wyszedł nakładem wydawnictwa „Progress” 
pierwszy duży tom prac współczesnych krytyków polskich Poiski i pier- 
spiektiwy (Poszukiwania i perspektywy), przygotowany przez W. Cho- 
riewa. 

Owocem wspólnej pracy polskich i radzieckich krytyków był m. in. spe- 
cjalny numer poczytnego w ZSRR czasopisma ,„Woprosy litieratury” (,,Ża- 
gadnienia literatury”), poświęcony w całości literaturze Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej (1975, nr 12). 

Z inicjatywy Związków Pisarzy ZSRR i PRL w 1975 r. ukazała się rów- 
nocześnie w języku rosyjskim i polskim Kniga druziej (Księga przyja- 
ciół) z przedmową Jarosława Iwaszkiewicza. Weszły do niej utwory pisa- 
rzy obu krajów, poświęcone tematyce przyjaźni i braterstwa, tak bliskiej 
czytelnikowi radzieckiemu. 

Znajomość z kulturą polską od dawna stała się codzienną potrzebą lu- 
dzi radzieckich. „Nie byłbym sobą bez zażyłości z literaturą polską, z któ- 
rą związany jestem mocno t życiorysem, i powołaniem — zwierza się zna- 
ny pisarz białoruski Janka Bryl(16). 

Z kolei pisarz rosyjski, Daniił Granin, wyznaje, że jego zainteresowanie 
Polską wzrastało wraz z latami. „Obcowanie z polską literaturą — pisze on 
— stało się moją stałą potrzebą, nawykiem; film polski pociąga mnie na 


(16) J. Bryl: I ja gorżuś. „Wopwosy litieratury” 1975, nr 12, str 69. 
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równi z włoskim. W polskiej sztuce są ostrość i delikatność klingi, które 
przydają jej niepowiarzalności t siły... Literatura polska — to cały świat. 
Przeboyaty, bliski i jednocześnie jakiś inny, nowy, a coraz nam bliższy”(17). 

Literatura Polski socjalistycznej wzbogaca ludzi radzieckich duchowo, 
zapoznaje ich z życiem narodu polskiego, ukazuje jego charakter i świat 
duchowy. Przedstawia ona zaangażowanie ludzi kultury w dzieło budowy 
socjalizmu w swoim kraju. Swoista i oryginalna kultura polska z jej hu- 
manizmem socjalistycznym pod wieloma względami jest bliska kulturze 
radzieckiej Jest ona zrozumiała dla społeczeństwa radzieckiego, jako istot= 
na część składowa naszej wspólnej kultury socjalistycznej, łączącej kraje 
wspólnoty socjalistycznej. 


(17) D. Granin: cyt. wyd., str. 64—65. 
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Szeroko pojmowany ogólny poziom kulturalny człowieka nie oznacza 
jedynie uczestnictwa w tworzeniu i odbiorze wartości sztuki. Poziom ten 
powinien być równocześnie wykładnikiem m.in. jego kultury zawodowej, 
społecznej i politycznej. Jest on zatem wyznaczany przez określony ze- 
spół norm i wartości, jakimi kieruje się człowiek w życiu codziennym, 
a które wywodzą się z istotnych treści życia społecznego. Te wartości — 
zarówno o charakterze intelektualnym, jak i emocjonalnym — uzewnętrz- 
nia.ą się w postawach oraz w działaniu praktycznym. Wypróbowanym 
sposoebem przekazywania i kształtowania tych wartości jest w naszych 
warunkach społeczno-ustrojowych działalność kulturalno-oświatowa. 

Z tych właśnie powodów tak ważna i na czasie jest realizacja postulatu 
aktywizacji kulturalnej środowisk robotniczych, a szczególnie środowisk 
miodzieży robotniczej. Należy przecież brać pod uwagę to, że obecnie ok. 
40 proc. osób czynnych zawodowo nie ukończyło 30 roku życia, a liczba 
ludzi miodych, którzy w tej pięciolatce osiągnęli lub osiągną wiek produk- 
cy;ny, wynosi blisko 2,5 mln osób. Młodzi robotnicy współcześni — to 
ludzie o wyższym niż poprzednie generacje poziomie wykształcenia, więk- 
szych ambicjach i sspiracjach. Są to jednocześnie ludzie, których potrzeby 
kulturalne pozostają ciągle zbyt mało znane, którvm poświęca się zbyt 
mało uwagi. Znajdują się oni niesłusznie na marginesie działalności in- 
stytucji kulturalnych, oświatowych i wychowawczych. 

Postawa kulturalna, jaką mlody człowiek wynosi z domu, może być 
niejednokrotnie bardzo wartościowa, jakkolwiek należy pamiętać, że na- 
dal istnieją w kraju środowiska społeczne zaniedbane pod względem wy- 
chowawczym i kulturalnym. Równości szans i startu nie zapewniają w 
pełni także szkoły. Abstrahując nawet od ich zróżnicowanego usytuowania 
oraz zaplecza i kadry, inaczej wyposaża kulturalnie szkoła ogólnokształcą- 
ca, inaczej technikum czy zasadnicze szkoły zawodowe. Istotna różnica 
między absolwentem szkoły średniej ogólnokształcącej a absolwentem 
zasadniczej szkoły zawodowej polega na stopniu nasycenia wiedzą ogólną 
(m.in. nauką o historii, literaturze, wiedzą o przyrodzie), a więc tymi ele- 
mentami, które decydują o przygotowaniu do uczestnictwa w kulturze. 
Tymczasem profil szkół zawodowych pozostawia pod tym względem wiele 
do życzenia. Ich absolwent podejmuje pracę i w zasadzie jest już osobą 
dorosłą, posiadającą prawo wyboru. Czy jednak potrafi wybierać? Czy 
potrafi samodzielnie uczestniczyć w kulturze, być jej udziałowcem, kon- 
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sumentem i współtwórcą? U wielu młodych ludzi takie potrzeby i nawyki 
uczestniczenia w życiu kulturalnym nie zostały nigdy wyksztuicono, a u 
innych kontast z kulturą oznacza wybór najprostszych form rozrywki lub 
uczestnictwo bierne. Jaskrawym dowodem takiego stanu rzeczy mogą 
być ubogie pod wzgiędem artystycznym i prymitywne intelextualnie pro- 
pozycje kulturalne w ośrodkach wczasowych. Niejednokrotnie też dustęp 
Go kuitury — rozumianej jako wartościowe propozycje repertuarowe in- 
stytucji typu filharmonia, teatr, galerie — jest utrudniony. głównie w 
ośrodkach małych, często pozbawionych tradycji. Diatego też szczególna 
rola w edukacji kulturalnej przypada zakładom pracy. 


* 


Niepodważalna jest dziś słuszność tezy, że socjalistyczny zakiad pracy 
powinien być oapowiedzialny nie tylko za produkcję i wyniki ekonomicz- 
ne, nie tylko za świadczenia socjalne, ale również za rozwój cziałalności 
kulturalnej. Co to oznacza w praktyce? 

Przede wszystkim oznacza to obowiązek zakładu pracy troszczeonia się 
o upowszechnianie dóbr kultury wśród swoich pracowników. Przedsię- 
biorstwa dysponują obecnie bazą ok. 600 zakładowych i międzyzakłado- 
wych domów kultury, biisko 7 tys. klubów i świetlic, około 4,5 tys. biblio- 
tek, siecią 300 kin, zespołem ponad 400 zakładowych izb tradycji. W przy- 
padku wielu zakładów pracy, zwłaszcza dużych, skupiających wielko- 
przemysłową klasę robotniczą, ten potencjał jest wykorzystywany skutecz- 
nie. Można wymienić takie przykiady, jak Huta Stalowa Wola, Zakłady 
Azotowe w Tarnowie, Żakłady Chemiczne w Oświęcimiu, „Dozamet” w 
Nowej Soli i wiele innych. Ale załogi zakładów tego typu obejmują nie 
więcej niż 10—20 proc. ogółu zatrudnionych w gospodarce. Jednakże 
w większości przypadków działalność takich zakładowych domów kultury, 
klubów, bibliotek itp. nie realizuje skutecznie zadań określonych m.in. w 
uchwałach VII Zjazdu PZPR i w „Programie Rozwoju Kultury Polskiej 
do roku 1990” przyjętym przez Biuro Polityczne PZPR. Mimo obowiązków, 
jakie wymienione programy nałożyły na wszystkie ogniwa upowszechnia- 
nia kultury, w przypadku wielu zakładów pracy ani wyposażenie, ani 
działalność placówek kulturalno-wvchowawczych ciągie jeszcze nie stwa- 
rzają możliwości pełnego zaspokojenia potrzeb i aspiracji załóg. 

Nietrudno wymienić choćby kilka przyczyn takiego stanu. Pierwszą 
wśród nich jest niska ranga czy zgoła podrzęaność instytucji kulturalnej 
w strukturze funkcjonalnej i administracyjnej zakładu. Jej funkcje są 
często ograniczone w praktyce do najprostszych form działalności rekrea- 
cyjno-wypoczynkowej i do organizowania imprez okolicznościowych. Brak 
zaplanowanej działalności permanentnej o wyraźnie określonym profilu 
i celu, brak realizacji atrakcyjnego programu kulturalno-oświatowego 
owocują nikłym zainteresowaniem dia samej tej placówki i nie stwarzają 
szans przyszłej aktywizacji pracowników zakiadu. Działa tu sprzężenie 
zwrotne, w wyniku którego ranga spraw kultury w zakładzie przejawia 
się w braku wyników działalności kulturalnej, a brak efektów rzutuje 
z kolei na deprecjonowanie czy nawet lekceważenie kultury. 
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Jedną z bolączek występujących w pracy placówek kultury jest tzw. 
imprezowość i kampanijność. Zbyt często obserwujemy tutaj tzw. „rado- 
sną improwizację”, sprowadzającą się nieraz tylko do prezentowania no- 
wych haseł kosztem zaniedbania rzetelnej, organicznej działalności na co 
dzień. 

Powyższą diagnozę na temat niedostatków pracy kulturalnej potwier- 
dzają także badania naukowe. W jednym z zakładów wrocławskich dzia- 
łalność kulturalna wśród załogi opierała się na tradycyjnym modelu, ujmu- 
jącym ją stosunkowo wąsko. Zakładano schematycznie, że pracownicy 
posiadają dwa podstawowe rodzaje potrzeb kulturalnych: potrzebę twór- 
czego uczestnictwa w kulturze poprzez działalność sekcji i zespołów ama- 
torskich oraz potrzeby poznawcze i odbiorcze, zaspokajane poprzez 
spotkania, prelekcje, odczyty i systematyczne zajęcia w kołach zaintere- 
sowań. W modelu tym ważne miejsce zajmowała również działalność bi- 
blioteczna, zmierzająca do upowszechniania czytelnictwa. Mimo wielu o- 
siągnięć w wymienionych wyżej dziedzinach, jak i mimo zainteresowania, 
jakim cieszyły się organizowane przez placówkę imprezy kulturalno-roz- 
rywkowe, tylko niewielki procent załogi tego zakładu uczestniczył w dzia- 
łalności zakładowego domu kultury. Wspomniane badania ujawniły, że 
przyczyną stosunkowo małego uczestnictwa było nazbyt specjalistyczne 
i profesjonalne rozumienie działalności kulturalnej, a w konsekwencji 
— niezgodność między rzeczywistymi potrzebami załogi a WORSE: 
mi o nich w kierownictwie placówek kulturalnych. 


W sytuacji tego rodzaju życie kulturalne załogi nie daje się uporządko- 
wać w jeden nurt z działaniami na rzecz podnoszenia kultury pracy, 
kultury technicznej, politycznej czy stosunków międzyludzkich. Nie jest 
również możliwe kształtowanie i wcielanie w życie załogi wzorów czło- 
wieka kulturalnego, jednoczącego wszechstronny rozwój własnej osobo- 
wości z wartościami ważnymi dla wszystkich dziedzin życia zbiorowego. 
Nie można bowiem takich wzorów propagować skutecznie w samej tylko 
działalności kulturalnej, oderwanej od możliwości oddziaływania na pra- 
cowników poprzez właściwą organizację czasu wolnego i w ogóle ich ży- 
cia pozaprodukcyjnego, w tym także życia rodzinnego. 

Inną przyczyną braku skuteczności w pracy kulturalnej jest poziom 
działaczy kultury, jak i chroniczny niedostatek wysoko wykwalifikowanej 
kadry, łączącej elementy artystycznego wykształcenia, zdolności organi- 
zacyjne, wiedzę socjologiczną oraz umiejętności i zainteresowania peda- 
gogjczne. | 

W efekcie — myślę o przypadkach skrajnych — placówka kulturalna 
zakładu pracy może być poprzez zły program całkowicie odizolowana od 
życia kulturalnego, jak i życia załogi. Co prawda, dla zacieśnienia więzi 
między środowiskami artystycznymi i robotniczymi oraz w celu umoc- 
nienia koordynacji działalności instytucji, organizacji i placówek kultu- 
ralnych, jak i dla podniesienia poziomu tej działalności wydano zarządze- 
nie Ministerstwa Kultury i Sztuki dotyczące powoływania wojewódzkich 
rad ds. upowszechniania kultury. Jednak w chwili obecnej rady te w 
większości województw, albo nie działają, albo nie zostały powołane. 
A przecież zadania rad mają doniosłe znaczenie dla organizacji i inten- 
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syfikacji życia kulturalnego środowisk ludzi pracy i ich rodzin, dla wzbo- 
gacenia przedstawionych tym środowiskom ofert kulturalnych. 

Od kilku lat szansą takiego wzbogacenia jest realizacja programu „So- 
jusz świata pracy z kulturą i sztuką”. Istnieje w tej dziedzinie niemały 
dorobek oraz wiele pozytywnych doświadczeń z współpracy zakładów 
z instytucjami artystycznymi: ZM „Ursus” z Teatrem Polskim w Warsza- 
wie, Stoczni Gdańskiej im. Lenina z PWSM w Gdańsku, Państwowego 
Gospodarstwa Rolnego Garbno z Biurem Wystaw Artystycznych w Olszty- 
nie, Zakładów Przemysłu Bawełnianego im. Obrońców Pokoju w Łodzi 
z PWST, RiTV itd. Te i inne przykłady dobrej realizacji założeń wspomnia- 
nego programu ujawniają nowe jakościowo zjawiska kulturowe. Przetar- 
ły one skutecznie drogi pomiędzy zakładami pracy i organizacjami życia 
kulturalnego ich załóg a instytucjami artystycznymi i środowiskiem twór- 
czym. 

Powyższe przykłady — stanowiąc kapitał doświadczeń godnych upow- 
szechnienia — nie są jednak dominantą naszego codziennego życia kultu- 
ralnego. Niejednokrotnie bowiem kontakty między środowiskami twór- 
czymi i robotniczymi noszą piętno oficjalności. Wciąż jeszcze odczuwa się 
w nich niedosyt wzajemnego poznania, niedostatek zrozumienia, a co za 
tym idzie zbyt mało jest trwałych wyników tych kontaktów. 

Dążąc do tego, by współpraca między tymi dwoma środowiskami owoco- 
wała coraz silniejszym zespoleniem najważniejszych wartości pracy i war- 
tości kultury, nie możemy zapominać o znaczeniu tego procesu w inten- 
syfikacji życia kulturalnego zakładów. Zależy ono jednak w znacznej mie- 
rze od jakości kadr działaczy i od pracowników działających na cdcinku 
kultury. 

W zakładzie ocena pracownika kultury bywała zazwyczaj dokonywana 
pod kątem jego zaangażowania w qr.acy. Nie negując tych istotnych cech 
osobowości pracownika kultury należy dodać, że musi on być także fa- 
chowcem działającym skutecznie, znającym oczekiwania i możliwości lu- 
dzi, z którymi pracuje. Tymczasem kształcenie kadr kultury przeżywa do- 
piero swoje trudne początki. Nikt zresztą nie kształci fachowców, którzy 
byliby rzetelnie przygotowani do prowadzenia pracy kulturalno-oświato- 
wej w zakładach. Obok szkolenia nowych kadr — zdolnych do sprostania 
najwyższym wymaganiom w omawianej dziedzinie — istotnym postula- 
tem byłoby także stałe doskonalenie organizatorów pracy kulturalnej w 
zakładach pracy, a szczególnie ludzi młodych, którym z natury rzeczy 
tatwiej potem dotrzeć do swoich rówieśników, łatwiej zyskać kontakt we- 
wnątrzpokoleniowy. Jest to ciągle niedostatecznie wykorzystane pole dzia- 
ła.ności Z5MP, jego organizacji zakładowych, które mogą i powinny kształ- 
cić swych działaczy poprzez akcje obozowe, warsztaty twórcze czy semi- 
naria oraz nawiązywać kontakty z wojewódzkimi i miejskimi domami kul- 
turv, z placówkami kulturalnymi regionu i instytucjami resortowymi. 

W skali ogólnokrajowej zakłady pracy — łącznie z wszystkimi zaintere- 
sowanymi — muszą energiczniej wykorzystywać niemałe przecież możli- 
wości i środki rozwijania życia kulturalnego załóg: powinny też bardziej 
przykładać się do swoich obowiązków w tej dziedzinie. Stanowczo za czę- 
sto słyszy się jeszcze tylko gołosłowne wypowiedzi, że „obok działalności 
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gospodarczej najważniejsza jest działalność kulturalna”. Po pierwsze, teza 
ta rzadko znajduje pełne odzwierciedlenie w praktyce, po drugie — dzia- 
łainość kulturalna nie powinna przebiegać obok procesu produkcji. Kul- 
tura pracy, wygląd estetyczny i ład otoczenia, cała sfera stosunków mię- 
dzyiudzkich i sam proces wychowania w środowisku pracowniczym nale- 
żą do ogólnego pojęcia kultury i powinny być pojmowane integralnie. 
Tak jak szybko i wydajnie potrafimy koncentrować działalność na spra- 
wach pracy i produkcji, tak też musimy postępować w zakresie kultury. 
Takie formy, jak ruch młodzieżowych brygad jakości, turnieje młodych 
mistrzów techniki, organizacji i gospodarności, przynoszą wymierne wy- 
niki w upowszechnianiu wśród młodzieży dobrych wzorów nowoczesnego 
gospodarowania, odpowiedzialności społecznej i dyscypliny zawodowej. 
Znacznie mniejszy wpływ jest wywierany, niestety, na postawy, sposób 
i styl życia młodzieży, na jej aktywność kulturalną, kształtowanie zainte- 
resowań, formy spędzania czasu wolnego. Wiele jeszcze w tej dziedzinie 
ma do zrobienia zwłaszcza organizacja młodzieżowa. 

Aby kształtowanie etosu pracy było skuteczne, musi ono być nierozer- 
walnie związane z kształtowaniem etosu kultury człowieka. A każda dy- 
sproporcja w tej dziedzinie jest niebezpieczna. 

Z badań przeprowadzonych w ponad 50 zakładach pracy Poznania i wo- 
jewództwa wynika, że zaledwie 10 spośród nich posiada dobrze wyposażo- 
ną bazę kulturalną i rozwija ożywioną działalność. Rozmowy z robotnika- 
mi prowadzą do wniosku, że znaczna ich część włączyłaby się w działal- 
ność kulturalną gdyby... No właśnie, gdyby była lepsza baza, gdyby ktoś 
pokierował, gdyby przedstawiono atrakcyjne oferty, gdyby praca zakła- 
dowej placówki kulturalnej nie ograniczała się do spektakularnych imprez, 
słowem, gdyby zakład stworzył im tego rodzaju możliwości. 


Takie oczekiwania zobowiązują przede wszystkim do zmiany stanowi- 
ska kierownictw wielu zakładów, do nadania wyższej rangi sprawom kul- 
tury Zobowiązują także menedżerów życia kulturalnego do uatrakcyjnie- 
nia ofert kulturalnych, bowiem tradycyjne formy pracy okazują się nie- 
adekwatne do pułapu wymagań, polegających na skutecznych formach 
aktywizacji załóg i ich rodzin, m. in. w masowym — często w połączeniu 
z rekreacją — uczestnictwie w kulturze. Wreszcie chodzi tu o konsekwent- 
ne dążenie do niwelowania dysproporcji uczestnictwa w kulturze różnych 
środowisk społecznych. Dotyczy to w szczególności środowiska młodzie- 
żowego. 

Oblicza się bowiem, że około 2/3 widzów w kinach to osoby w wieku 
15—30 lat. Stanowią one również 1/3 korzystających z bibliotek, są też 
głównymi twórcami i odbiorcami kultury w klubach, domach kultury 
i świetlicach, uczestnikami amatorskiego ruchu artystycznego. Z drugiej 
strony, z badań prowadzonych na przykład w szkołach zawodowych wo- 
jewództwa katowickiego wynika, że 70 proc. badanych nigdy nie było 
w teatrze. A jaki był ich kontakt z książką czy prasą? I w tym wypadku 
obraz badań na terenie całego kraju nie przedstawia się pomyślnie. Dla- 
tego również zakład pracy powinien troszczyć się o rozwijanie i wzboga- 
canie życia kulturalnego pracowników i ich rodzin. Nierzadko jednak za- 
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kład ogranicza działalność do środowiska pracy, do własnego klubu czy 
domu kultury. 

Pomocą — tak niezbędną w pracy instytucji kulturalnych zakładów 
— powinno być, jak już wspomniałem, rzeczywiste rozpoznanie zaintere- 
sowań i postaw kulturalnych młodzieży. Postulowano to m. in. w maju 
br. na Robotniczym Forum Kultury w Płocku. Takich badań jest jeszcze 
zbyt mało. Ich szersze rozwinięcie byłoby niezwykle pożyteczne. Pozwoli- 
łoby to bowiem na diagnozę istniejącego stanu rzeczy, na siormułowanie 
wniosków, których realizacja byłaby istotnym krokiem naprzód w wy- 
pełnianiu zadań programu uczestnictwa miodzieży w kulturze i zadań 
wychowawczych ZSMP. 

O dobrych inicjatywach można by mówić długo i wiele. Należą do 
nich: „Łorum robotnicze” zorganizowane we Wrocławiu przez WRZZ 
i ZW ZSMP, svmpozja środowisk twórczych z lat 1971—1975, a także 
inicjatywy ZSMP „Z filmem na ty”, „Młodzi i film”, „Człowiek — praca 
— twórczość”, festiwale Teatru Jednego Aktora w Zgorzelcu i Toruniu, 
pienery, w których bierze udział 100 osób rocznie w akcjach obozowych 
l w zakładach pracy, galerie i kluby, takie jak „Piwnica Świdnicka” we 
W rocławiu. „Forum w Krakowie, „Iskra” w Toruniu, podjęte wiele lat 
temu inicjatvwv mecenatu nad młodymi środowiskami twórczymi, poczy- 
nając od KKMP, nagród literackich m. in. Stanisława Piętaka, Turnieju 
Poezji Społecznie Zaangażowanej, ogólnopolskich spotkań młodych pisa- 
rzy itp. 

Ruch związkowy i młodzieżowy — to najwięssza spoieczna baza kultu- 
ry, która stwarza możliwość szerszego aktywizowania społeczno-kultura|- 
nego młodzieży pracującej. Podstawę odaziałvwania ZSMP stanowi 15 
tys. placówek kultury. Organizacja patronuje 8,5 tys. zespołom skupiają- 
cym ok. 100 tys. młodzieży. Niernale zasługi w upowszechnianiu kultury 
mają też Ochotnicze Hufce Pracy, obejmujące opieką młodzież ze środo- 
wisk szczególnie zaniedbanych kulturainie. Wystarczy wspomnieć, że za- 
ledwie co dziesiąty młody człowiek, trafiający do hufca w wieku lat 17, 
był w teatrze. Jednocześnie działalnością kół zainteresowań kulturalnych 
w Ochotniczych Hużcach Pracy w 1976 r. było objętych ok. 12 tys. csób, co 
świadczy o aspiracjach tej m:odzieży i dużych potrzebach edukacji arty- 
stycznej junaków. 

Aktywizacji kuiturainej środowisk robotniczych i ich rodzin oraz pod- 
noszeniu poziomu pracy piacówek cobrze służą takie ogólnopolskie akcje 
żak: „Konfroniacje Placówek Upowszechniania Kultury” i drugi już ,„„Prze- 
gliąd Aktywności Kulturainej Ludzi Pracy”, organizowane przez CRZZ 
przy współudziaie MKiS i FSZMP. Te i wiele innych inicjatyw związków 
zawodowych i Związku Socjalistycznej Młodzieży Poiskiej nie moją auto- 
matycznie rozwiązywać wszystkich ważniejszyca problemów. Ciągie nie 
rozwiązane jest ksztaitowanie aktywności kulturalnej miodzieży szkół za- 
wodowych, a przecież ich absolwenci będą za kilka lat stanowić trzon 
kiasy robotniczej (w 1978 r. w 765 szkołach kształciło się 230 292 tys. ucz- 
niów). Niezbędne w tym zakresie decyzje mogłoby podjąć Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania w porozumieniu z resortami gospodarczymi, posiada- 
jącymi szkoły zawodowe. Wyscki poziom działalności kulturalnej i arty- 


121 


h 


KENRYK LASKOWSKI 


stycznej w zawodowych szkołach górniczych czy budowlanych świadczy, 
że już poprzez zajęcia pozalekcyjne można wiele zdziałać w tym zakresie. 

Konieczna jest także większa dbałość o uczestnictwo w kulturze uczniów 
i młodzieży mieszkającej na wsi i dojeżdżającej do pracy (badania GUS 
wykazały, że u 70 proc. uczniów dojazdy pochłaniały ok. 3,5 godziny). 
W sytuacji, kiedy na ogólną liczbę 2071 gmin funkcjonuje tylko 600 gmin- 
nych ośrodków kultury i 123 miejsko-gminnych ośrodków kultury, du- 
żego znaczenia nabiera zwiększenie udziału zakładów pracy w rozwiązy- 
waniu problemów życia kulturalnego i zagospodarowaniu czasu wolnego 
w miejscu zamieszkania pracowników (dotyczy to także osiedli mieszka- 
niowych) W tym miejscu sprawę tę jedynie sygnalizujemy, gdyż należało- 
by się nią zająć w sposób bardziej gruntowny. 

Pożądana byłaby też dalsza ofensywność organizacji związkowych i mło- 
dzieżowych w kontaktach z młodymi środowiskami twórczymi i placów- 
kami artystycznymi. Wzbogacanie środowisk młodych twórców o znajo- 
mość realiów życia społecznego, a także ich pomoc w podnoszeniu pozio- 
mu zakładowej działalności kulturalnej w oparciu o codzienną, mniej 
spektakularną współpracę może sprzyjać wytwarzaniu tutaj dobrych przy- 
kładów i tradycji — szczególnie cenne jest tworzenie warunków pozwa- 
lających kształtować pokoleniową więź między młodymi twórcami i mło- 
dymi robotnikami. W realizacji tego zadania wielką rolę powinny odgry- 
wać wspólne seminaria, sympozja, spotkania dyskusyjne i obozy twórcze. 

Właściwe zrozumienie roli kultury w życiu robotników powinno do- 
prowadzić do ściślejszego współdziałania między zakładem, miejscem za- 
mieszkania, szkołą i placówką kultury. Połączenie bazy kulturalnej spół- 
dzielczości mieszkaniowej z potencjałem ideowym, technicznym, material- 
nym i kadrowym zakładów pracy dowodzi dużych, nie zawsze w pełni 
uświadomionych możliwości działania na rzecz mieszkańców i osiedli. Po- 
żądane jest ukształtowanie w każdym młodym człowieku osobistego sza- 
cunku do kultury, wychowanie jednostki zaangażowanej, aktywnej i my- 
ślącej. 

W relacjach młodzież — kultura często zapominamy, że ludzie młodzi 
są nie tylko przedmiotem, na który oddziałujemy, który wychowuje- 
my, ale że w coraz większym stopniu stają się podmiotem współtworzą- 
cym tę kulturę. Wiedza i umiejętności praktyczne młodych, ich charakter 
i wrażliwość, inteligencja i sposób patrzenia na otaczającą rzeczywistość, 
aktywny stosunek do niej, poszanowanie dla postępowych i patriotycznych 
tradycji — wszystko to składa się na bogactwo i zróżnicowanie postaw 
młodzieży, na jej wysoce zindywidualizowane potrzeby kulturalne. Wła- 
Ściwe rozpoznawanie jej potrzeb kulturalnych, stworzenie właściwych 
warunków realizacji tych potrzeb może się stać szansą skuteczniejszej 
pracy ideowo-wychowawczej i kulturalnej związków zawodowych i Związ- 
ku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Rok dziecka 
w świecie dorosłych 


MACIEJ ŁUKASIEWICZ 


„Ludzkość powinna dać dziecku to, co ma najlepszego” — tak brzmi jed- 
no z najpiękniejszych sformułowań uchwalonej przez Organizację Naro- 
dów Zjednoczonych Deklaracji Praw Dziecka. Od przyjęcia tego doku- 
mentu szlachetnych intencji społeczności światowej wobec swych naj- 
młodszych członków mija właśnie 20 lat. Zarówno ta rocznica, jak i okoli- 
czność obchodów w roku bieżącym Międzynarodowego Roku Dziecka skła- 
niają do refleksji: jaki los jest udziałem najmłodszych we współczesnym 
świecie, mimo postępu dalekiego od sprawiedliwości społecznej i ekonomi- 
cznej. 

Nie ulega bowiem wątpliwości, że dziś, u progu XXI wieku, świat dzie- 
ci, to świat pełen skomplikowanych problemów. Jeśli stwierdzimy, że dla 
przytłaczającej większości z nich jest to świat krzywdy, nędzy, głodu — 
świat smutnego dzieciństwa — nie będzie w tym przesady. Bowiem choć 
dzieci tworzą dziś społeczność liczącą 1,5 mld istnień, a więc ponad jedną 
trzecią całej ludzkości, to aż 1,2 mld z nich żyje w tzw. krajach rozwi- 
jających się, w najbiedniejszych strefach naszego globu. Ich los jest z 
gruntu nieporównywalny z sytuacją 300 milionów rówieśników żyjących 
w krajach uprzemysłowionych, mimo że i w tych ostatnich sytuacja naj- 
młodszych nie zawsze świadczy najlepiej o sercu i rozumie gatunku ludz- 
kiego. 

Problemy dzieci, a może raczej problemy z dziećmi tzw. Trzeciego 
Świata zaczynają się już w kolebce. Na ok. 80 milionów urodzeń rocznie 
w skali globalnej, 85 proc. następuje w krajach rczwijających się, a jed- 
nocześnie — i jest to pierwszy alarmujący wskaźnik — ze wszystkich nie- 
mowląt, które umierają co roku na Ziemi (łącznie ok. 5 mln), 97 proc. 
umiera właśnie w tych krajach. Zdaniem ekspertów WHO (Światowej 
Organizacji Zdrowia ONZ), wskaźnik ten kształtuje się na poziomie, jaki 
w krajach obecnie wysoko rozwiniętych notowano na przełomie XIX 
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i XX wieku. Jeśli więc dziś na każdy tysiąc noworodków w Europie za- 
chodniej umiera 15, to analogiczny odsetek np. w Azji środkowej i po- 
łudniowej wynosi 131, w Afryce zachodniej — 161, a w Afryce środkowej 
— 171. Ta wysoka śmiertelność dotyczy nie tylko noworodków; nie osią- 
gając 5 roku życia, umiera tutaj co piąte dziecko. 

Smutna ta statystyka zmusza nas do zadania pytania — jaka jest przy- 
czyna tego stanu rzeczy? Najbardziej lapidarną odpowiedź dają szacunki 
Banku Światowego, z których wynika, że ok. 600 milionów dzieci na całym 
świecie żyje w warunkach chronicznego głodu i ostrego niedożywienia. 
Te właśnie warunki są — według tego samego źródła — odpowiedzialne 
za ponad 50 proc. zgonów dziecięcych w Trzecim Świecie. 

Nie wystarczą jednak suche liczby, choć już one są przerażające. Kryje 
się za nimi treść społeczna — miliony rodzinnych tragedii, brutalna rze- 
czywistość wegetacji małych istotek w morzu nędzy. Oddajmy zatem na 
chwilę głos znawcy zagadnienia, jakim jest autor Medytacji o Trzecim 
Świecie, Wojciech Giełżyński. W szkicu Świat poniżej lat czternastu (,.Kon- 
tynenty” nr 6/79) tak opisuje on swe refleksje po spotkaniu z małymi Hin- 
dusami: 

„Najpierw przeżywa się paroksyzm grozy, skurcz serca. Wstyd oblewa 
mózg i kałace w skroniach. 

Te dzieci, które nas zewsząd otaczają, mają twarze z gutaperki, twarze 
z wosku, twarze z pomiętych szmat. Mają brzuszki odęte jak bębny — to 
symptom głodowej puchliny. Bębny wspierają się na tyczkach bez ud i ły- 
dek, na sękatych kijach dolnych kończyn, które nie przypominają nóg 
dzieci wykarmionych humaną. Z tyłu sterczą im łopaini jak szczątkowe 
skrzydeika. Z przodu — płaskorzeźba żeber, abstrakcyjna klawiatura na 
wklęśnięciu w tym miejscu, gdzie powiauna być wypukiość piersi. Obciąg- 
nięte są te dzieci pergaminem; czasem brunatnym, czasem oliwkowym, 
śniadym, czarniawym — przeważnie krostowatym. Mają spojrzenia ludzi 
dojrzałych, zgorzkniałych, albo spojrzenia tępe it martwe, zobojętniałe, albo 
spojrzenia zaszczutych zuierzaków. Ale że są to jeanak dzieci, wystarczy 
im dać uśmiech, albo gest sympatii, by na chwilę, na chwiieczkę rozbiysta 
w tych oczach iskierka radości, zainteresowania lub nadziei, która się 
oczywiście nie spełni. Płaczą rzadko. Nie mają sily wrzeszczeć. Monoton- 
nym szeptem powtarzają swoje: saab... saab... = i gestem, zrozumiatym 
pod każdą szerokością geograficzną, pokazują na te brzuszki, w których 
boli głód. (...) Dzieci, o których tak ładnie mówi się, że są uśmiechem ludz- 
kości albo przyszłością świata”. 

Oczywiście, mowa o tych dzieciach, kiórym udało się przeżyć. Ich wy- 
gląd odbija te wszystkie statystyki, które mówią o braku pokarmu, o nie- 
doborze wielu podstawowych składników w pożywieniu, jeśli uaa się już 
jakąś strawę zdobyć. Składników takich, jak witaminy, kalorie, soie mine- 
ralne, węgiowodany, tłuszcze itd., które warunkują rozwój dziecxza, dają 
większą odporność organizmowi i sprawiają, że potraii się on bronić przed 
atakującymi zewsząd chorobami. Te dzieci są napiętnowane w taki spo- 
sób już w momencie przyjścia na świat, bowiem ich stan jest prostym 
odbiciem stanu organizmów ich również niedożywicnych 1 głodujących 
matek. 
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Kobiety z najuboższych krajów świata są pięć razy częściej ofiarami po- 
ronieńn niż kobiety społeczeństw dostatnich; sześć razy częściej rodzą one 
noworodki o wadze mniejszej niż 2.5 kg (corocznie przychodzi ich na świat 
ok. 21 milionów), które z kolei umierają 20 razy częściej od noworodków o 
normalnej wadze, przy czym ta norma wynosi 3 kg. Według danych World 
Military and Social Expenditures 1977 (Światowe wydatki na cele nuli- 
tarne i społeczne w 1957 r.) na zapewnienie właściwego wyżywienia ko- 
biet w ciąży i matek karmiących w krajach rozwijających się potrzeba by 
ok. 1,5 mld dol. rocznie, tj. jedną czwartą budżetu zbrojeniowego tycn 
właśnie krajów... 

Drugą, niemniej ważną cd niedożywienia, lecz pozostającą z nim w 
bezpośrednim zwiazku przyczynę wysokiej umieralności niemowiąt i dzie- 
ci w Trzecim Świecie stanowią fatalne warunki życia, urągające elementar- 
nym zasadom higienv. Brak kanalizacji, dezynitekowanych latryn i czystej 
wody do picia, brud i robactwo, urąsające wszelkim prawom człowieka 
warunki mieszkaniowe — wszystko to wybitnie sprzyja przenoszeniu bak- 
terii i wybuchom epidemii. Ich pierwszymi i głównymi ofiarami zawsze 
padają dzieci. Juk informuje jedno ze sprawozdań epidemiologicznych 
WHO, stosunek dorosłych ofiar epidemii do dzieci w wieku do 15 lat ma 
się jak jeden do czterecn. 

Dotyczy to zwłaszcza ludności żyjącej w dużych aglomeracjach, przy 
czym od kilku lat notuje się niepokojące zjawisko żywiołowej i niebywale 
szybkiej ekspansji miast w Trzecim Świecie. 

Jeśli jeszcze w 1920 r. w całym Trzecim Świecie było zaledwie 13 miast 
o ludności powyżej pół miliona, to w 1950 r. było ich już 128, a obecnie 
liczoa ta przekroczyła 350! Jest to z jednej strony wynik burzliwego 
przyrostu demograficznego (do czego jeszcze wypadnie nam wrócić), z 
arugiej zaś masowego napływu do miast ludności wiejskiej, która lawino- 
wo przybywa tu w złudnej nadziei poprawienia scebie bytu, uważając, że 
wszystko jest lepsze od systematycznych klęsk głodowych trapiących 
wiejskie rejony znacznej części Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. 

Z badań przeprowadzonych w pięciu wielkich miastach Afryki (Trypoli- 
sie, Dakarze, Fort Lamy, Nairobi i Lusace) wynika, iż ogromna większość 
przybyszy nie jest w stanie pozwolić sobie na wynajem choćby najpry- 
mitywniejszych mieszkań i gnieździ się w przegniłych, rozpadających się 
barakach i dzielnicach nędzy. Owe dzielnice — zwane rozmaicie w róż- 
nych regionach — bidonville, barriadas, favelas itp. — to tylko różne 
okreśienia tych samych gigantycznych slumsów, które w ostatnich la- 
tach, jak grzyby po deszczu, wyrastają na obrzeżach wielkich miast w 
krajach rozwijających się. Jest to proces tak żywiołowy, że rządy więk- 
szości tych krajów nie są w stanie nad nim zapanować. 


W tych pęczniejących dzielnicach nędzy gnieżdżą się wielodzietne ro- 
dziny, głównym prawem jest rozbój i przemoc, codziennym zjawiskiem 
prostytucja i gwałt. Tu również znajduje się wylęgarnia wszelkich chorób. 
Wszystko to wywiera wpływ na rozwój fizyczny i osobowy dzieci, które 
w tej wegetującej na pograniczu życia i śmierci masie są ogniwem naj- 
bardziej zagrożonym. 
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Opieką służby zdrowia objęte jest w Trzecim Świecie zaledwie jedno 
dziecko na dwadzieścia w miastach; jeśli chodzi o wieś, to jeden lekarz 
przypada tu na 50 tys. mieszkańców. Oznacza to, że ogromna większość 
dzieci w krajach rozwijających się ani razu w życiu nie miała kontaktu ze 
służbą zdrowia. Dwie trzecie noworodków rodzi się tu bez pomocy leka- 
rza lub wykwalifikowanej położnej. 

Najczęstsze choroby, których ofiarami padają dzieci Trzeciego Świata 
— i które je — praktycznie rzecz biorąc — dziesiątkują, to dyiteryt, ko- 
klusz, odra, biegunka, gruźlica i choroba Heinego-Medina. Dla społe- 
czeństw, w których — dzięki powszechnemu stosowaniu szczepień ochron- 
nych — choroby te od dawna przestały stanowić poważniejszy problem, 
jest to trudne do zrozumienia. Ale w krajach rozwijających się akcją 
szczepień objętych jest zaledwie 10 proc. dzieci. 

Statystyki WHO wskazują, że na dyfteryt umiera tam ponad 100 tys. 
dzieci rocznie. Odra i koklusz są przyczyną ok. 10 proc., a tężec — 2 
proc. wszystkich zgonów. Co setne dziecko cierpi na paraliż dziecięcy, po- 
zostawiający nieodwracalne zmiany w organizmie, zaś z powodu braku 
witaminy A co roku traci wzrok ok. 100 tys. dzieci. Wszystko to razem 
blednie jednak wobec gruźlicy i biegunki, które zbierają żniwo najbardziej 
tragiczne. Na pierwszą corocznie zapada ok. 2,5 miliona dzieci; druga od- 
R jest za największą liczbę dziecięcych zgonów w Trzecim 

wiecie. 

Z problemem biegunki wiąże się druga — obok niedożywienia — gene- 
ralna przyczyna dramatycznego stanu zdrowotnego ludności krajów roz- 
wijających się. 80 proc. wszystkich chorób, z biegunką na czele, ma bowiem 
bezpośredni związek z brakiem zdatnej do picia wody. 

Tak na ten temat pisze Wojciech Giełżyński w cytowanym tu już opra- 
cowaniu Świat poniżej lat czternastu. 

„Dobra woda pitna jest elementarnym warunkiem podniesienia higie- 
ny i zdrowotności. Tymczasem na każdych 100 mieszkańców wsi w krajach 
słabo rozwiniętych, niespelna 20 proc. ma łatwy dostęp do odpowiedniej 
wody. W miastach odsetek ten jest znacznie wyższy, lecz i tak nie sięga 
75 proc. 

Zła woda zakaża. Są choroby przenoszone wprost za jej pośrednictwem, 
jak cholera, tyfus, żóliaczka. Są takie, które szerzą się, gdy brakuje wody 
dla celów higienicznych: trąd, paratyfus, świerzb, jaglica. W wodzie roz- 
pleniają się pasożyty, np. ameba i bilharcjoza. Zbiorniki złej, stojącej wody 
są wylęgarniami owadów roznoszących malarię, żółtą febrę, śpiączkę. 

Zła woda zabija. Rokrocznie co najmniej 5 milionów dzieci ginie od cho- 
rób «wodopochodnych». Biegunki wśród dzieci najmłodszych są nie tylko 
symptomami innych chorób, lecz same stanowią przyczynę niezliczonych 
zejść śmiertelnych; wedle Światowej Organizacji Zdrowia są one główną 
przyczyną masowej umieralności dzieci. Ale nawet, gdy biegunka nie za- 
bija — przeraźliwie osłabia dzieci, powstrzymuje ich rozwój, czyni je po- 
datnymi na ataki tnnych chorób. (...) Badania UNICEF, przeprowadzone 
w ośmiu krajach na drodze rozwoju, pokazały, że z każdych 100 przypad- 
ków dziecięcych zgonów mogłoby zniknąć 90, gdyby jedynie poprawić 
warunki higieniczne i dostarczyć ludności należytą wodę...” 
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Zamykając tę tragiczną statystykę, dodajmy, że dramat dzieci Trzeciego 
Świata nie kończy się wraz z przeżyciem, wraz z pokonaniem barier wcze- 
snej śmierci. Wszystkie bowiem wymienione wyżej choroby są wieczone 
latami aż do wieku dorosłego. Zdaniem UNICEF 40 proc. wszystkich chłop- 
ców i dziewcząt, które przeżyły pierwsze lata dzieciństwa, z powodu nie- 
dożywienia, głodu i chorób niemowlęcych jest niedorozwiniętych fizycz- 
nie i umysłowo. W większości wypadków są to zmiany nieodwracalne, po- 
zostawiające trwałe ślady na cale życie. 

Nie ulega wątpliwości, że problem zdrowia widziany w skali całego 
Trzeciego Świata nie może być rozpatrywany wyłącznie jako zadanie dla 
samej medycyny. Oczywiście, podejmuje się tu rozmaite przedsięwzięcia 
socjalne i zdrowotne, próbuje jakoś zaradzić tragicznej sytuacji, ale wszy- 
stko to jest przysłowiową kroplą w morzu wszechogarniających potrzeb. 
Na przykład w Indiach istnieje ok. stu tzw. „centrów zintegrowanej opieki 
nad dzieckiem”, a do końca tego roku ma ich powstać jeszcze 50. Założy- 
wszy, że każda z tych placówek obejmie opieką 10 tysięcy dzieci, otrzyma- 
my łączną liczbę półtora miliona małych pacjentów pozostających pod kon- 
trolą lekarzy. Aie przecież dzieci Indii, to jedna trzecia całego społeczeń- 
stwa, które wyraża się astronomiczną liczbą 230 milionów ludności! 

Rzecz jasna, skala zadań dla takiego kolosa demograficznego, jakim są 
współczesne Indie, czyni je trudniejszymi do rozwiązania niż w jakimkol- 
wiek innym kraju Trzeciego Świata; tym niemniej, uwzględniając wszel- 
kie proporcje, problemy zdrowotności społeczeństw wielu tych krajów są 
niemniej drastyczne. W każdym razie nie są one w stanie pokonać ich je- 
dynie wiasnymi siiami zarówno z finansowego, jak i technicznego punktu 
widzenia. 

Toteż krajom rozwijającym się stara się przyjść z pomocą społeczność 
międzynarodowa, działając głównie przez afiliowane organizacje ONZ, 
takie jak WHO (Światowa Organizacja Zdrowia) czy UNICEF (Międzyna- 
rodowy Fundusz Pomocy Dzieciom). Godzi się wspomnieć, że z koncepcją 
tej drugiej organizacji wystąpił przed trzydziestu przeszło laty polski le- 
karz, wybitny bakteriolog dr Ludwik Rajchman, który w swojej wieilopła- 
szczyznowej działalności zajął się m.in. sprawami ochrony zdrowia dzieci 
w krajach szczególnie dotkniętych przez drugą wojnę światową oraz w kra- 
jach rozwijających się. Dziś UNICEF, najczęściej wspólnie z WHO, orga- 
nizuje akcje masowych badań i kontroli lekarskich oraz szczepień profila- 
ktycznych, zaopatruje w wyposażenie fabryki produkujące mleko w pro- 
szxu dla niemowiąt, wysyła sprzęt medyczny i lekarstwa, prowadzi kursy 
dokształcania lekarzy w zakresie pediatrii i podejmuje dziesiątki zadań, 
które mogą przyczynić się do najmniejszej poprawy zdrowotności najmłod- 
szych obywateli Trzeciego Świata. Dobrym przykładem tej wszechstron- 
ności UNICEF jest akcja podjęta w 1972 r. wspólnie z rzą- 
dem Bangladeszu, dzięki której 20 milionom ludzi (połowa z nich, to 
dzieci) udcstępnieno 140 tys. studzien z wodą zdatną do picia. Do roku 1980 
ich łączna liczba wyniesie 310 tys. 

Podxreślić trzeba, że w tej budzącej podziw i szacunek aktywności 
UNICEF swój znaczący udział posiada Polska. Oddajemy głos sekreiarzo- 
wi generalnemu Polskiego Komitetu Współpracy z UNICEF, Lucjanowi 
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Wolniewiczowi, który w wywiadzie dla „Kontynentów” (nr 6/79) stwier- 
dza m.in.: „„Polslta jako jeden z nielicznych krajów wybierana jest przez 
cały okres istnienia organizacji do jej Rady Zarządzającej. Wiceprzewodni- 
czącym tej Raay jest przewodniczący PKW z UNICEF — proj. Bogusław 
Kożusznik (...) Przez wiele lat jednym z zastępców dyrektora generalnego 
UNICEF był prof. Edward Iwaszkiewicz, który w latach sześćdziesiątych 
wprowadził koncepcję planowania opieki nad dzieckiem. Dużą rolę w dzia- 
łaniach UNICEF odegrał prof. Bolesław Górnicki, zwłaszcza w pracach 
grupy roboczej d.s. biatlia. Cenny jest wkład prof. Włodzimierza Kuryło- 
wicza w prace UNICEF-owssiego Ośrodka Dziecka w Paryżu w dziedzinie 
zwalczania gruźlicy. W naszym kraju organizowano kursy dla stypendy- 
stów UNICEF — z krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. W Instytu- 
cie Matki + Dziecka w Warszawie prowadzono szkolenia z pediatrii i opie- 
ki nad matką i dzieckiem. W Instytucie Gospodarki Krajów Rozwijających 
się SGPiS stypendyści UNICEF uczestniczyli w kursach planowania eko- 
nomiczno-społecznego. PKW z UNICEF, za pośrednictwem i przy współ- 
pracy z PCK, udzielał doraźnej pomocy dzieciom — ofiarom wojen, po- 
wodzi, trzęsień ziemi i innych kataklizmów, m.in. w Angoli, Indiach. Ni- 
grze, Mali, Pakistanie, Somalii, Turcji i Wietnamie”. 

Dodajmy do tego sctki polskich lekarzy i innych specjalistów, zatrudnio- 
nych w bezpośrednich działaniach UNICEF na terenie krajów rozwiiają- 
cych się, aby mieć pelny obraz pozytywnych wysiłków naszego kraju na 
rzecz niesienia pomocy dzieciom Trzeciego Swiata. 

Mimo rezultatów działalności szlachetnej organizacji, jaką jest UNICEF, 
pasji zatrudnionych w PO ludzi, a także wkładu wszelkich innych orga- 
nizacji i form pomocy międzynarodowej wszysti:'e ie poczynania pozostają 
jedynie półśrodkami. Na tym tle tym silniejszą wymowę ma W ZIE, 
że suma równa 1/40 części światowych wy datxów poniesionych w ub. roku 
na zbrojenia i siły zbrojne, a więc ox. 9 mld dol. recznie, pozwoliłaby w cią- 
gu 15 lat rozwiązać przy najmniej podstawowe probiemy zdrowotne Trze- 
ciego Świata. Probiemu nie można jednak rozpa trywać jedynie w skali 
środków przeznaczonych na rozwój medycyny i pcaniesienie stanu higie- 
ny w krajach rozwijających się. Nie ulega kowiem wątpliwcści, że proble- 
my, o których mowa, są bezpośrednią pochcdną innych trudności, z jakimi 
borykają się te kraje, i są one Ściśle uwarunkowane całym złożonym zespo- 
łem zagadnień natury spoieczno-escenomicznej. W tvm samym sens'e tra- 
giczny los najmłcdszych miesziiańców krajów rozwijających się jest pro- 
stą projekcją losu ich dorosłych ojców i matek. 

W lipcu 1974 r., rcku cgłoszcnym przez Organizację Narcdów Zjedno- 
czonych Świa towym Rokiem Ludności, amerykański „Economic Im :paci' 
pisał: „Skutki obecnych trenców demograficznych ujawnią się w caiej peł- 
ni za dziesiątki czy setki lat. Środki, jakie podejmuj iemy (iub nie poce;mu- 
jemy) dla dokonania zmian tych tendencji. odczują na sobie dopiero nastę- 
pne generacje. To one ocizg.ią korzyści lub zapiacą gorzką cenę za nasze 
obecne poczynania lub ich brak”. 


Pogląd ten. zresztą niecdosobniony — jest jodna!: tako częściowo Siuzz- 
ny. Trudno bowiem w świetle oe powyżej faktów i danych 
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nie dostrzec, że ogromna więxszość mieszkańców naszej p!anety cenę tę 
płaci już dziś. 

Liczne prognozy przewidują, że Ziemia jest w stanie bez większego tru- 
du żywić ponad 30 mid ludzi, bez konieczności drastycznego ogran:czarria 
liczby urodzin. Jest to jednak możliwe tylko w warunkach pokonania przez 
kraje biedne lub, jak kto woli, rozwijające się — pewnej określonej barie- 
ry agrarnej. Ale zarazem nie sposób nie zauważać faktu, że pokonanie tej 
bariery tylko z pozoru może wydawać się problemem czysto technicznym, 
choć tax stawiają często sprawę niektórzy zachodni teoretycy. To prawda, 
że w krajach o wysoko rozwiniętej technice, w krajach uprzemysłowio- 
nych, nie występuje ów katastroficzny w Trzecim Świecie zwiaże« pomię- 
dzy sytuacją demograficzna a warunkami życia społecze..:vuwa. Ńp. dwa 
razy gęściej zaludniona od Indii Holandia nie tviko żyje w dostatku, aie 
jest wielkim eksporterem żywności. Wielka Brytania o gęstości za!udnie- 
nia 228 rmieszkańców na 1 km* posiada np. 30-krotnie wyższy dochód naro- 
dowy na 1 mieszkańca niż Indonezja. Ta sama proporcja w odniesieniu do 
najbogatszego i najbiedniejszego kraju świata kształtuje się jak 1:90! 

Co pięć sekund przychodzi na świat dziesięć istot ludzkich. Przychodzą 
one jednak na świat nie tylko do życia, ale i do nakarmienia. W krajach 
wysoko rozwiniętych istoty te zostaną nie tylko nakarmione i nie probiem 
utrzymania się przy życiu będzie absorbował je od kolebki aż do śmierci. 

Wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne prowadzą dziś najczęściej ak- 
tywną politykę pronatalistyczną, co zresztą przychodzi im z niejakim tru- 
dein, bowiem stopień samoświadomości obywateli tych krajów jest na tyle 
wysoki, że pojmują oni nader jasno zwiazek między wielkością rodziny a 
możliwościami upiasowania się na odpowiednim szczeblu konsumpcyjnej 
drabiny. 

Tymczasem dramatyczną ironią losu jest okoliczność, iż również obywa- 
tele Trzeciego Świata pojmują ów związek, tviko że rozumują dokładnie 
odwrotnie: im większa jest rodzina, tvm więcej rąk do pracy, im więcej 
rąk do pracy, tym łatwiej utrzymać się przy życiu. Jest to oczywiście życie 
na granicy wegetacji, ale wielowiekowe doświadczenia tych ludzi wskazu- 
ją, że tylko wielodzietna rodzina pozwala na takie uprawianie pola, abv 
mogło ono w ogóle wydawać jakiekolwiek plony. W sytuacji wsi całkowicie 
pozbawionej wsparcia techniki, opierającej się wyłącznie na prostej bracv 
ludzi i zwierząt, pogląd taki trudno zbyć lekceważeniem. Stąd kampanie 
zachęcające do drastycznego ograniczania liczebności roaziny ozy do pod- 
dawania się sterylizacji z zasady mijają się z celem. Wiadomo jest np., że 
właśnie taka karnpania, podjęta na masową skalę w Indiach, stała się jed- 
ną z przyczyn nieoczekiwanego spadku popularności Indiry Gandhi. Oczy- 
wiście, nie oznacza to, że nie trzeba takich wysilków podejmować. Są one 
ewidentną koniecznością zwłaszcza z makroekonomicznego punktu widze- 
nia, jeśli szacuje się stosunek urodzin do koniecznych miejsc w szkołach 
czy przyszłych stanowisk pracy. Niemniej sama polityka antynatal'stycz- 
na, bez sięgnięcia po o wiele głębsze rozwiązania modelowe, na pewno 
nie da upragnionego rezultatu. 

Tymczasem jednak kolejny humanitarny i pięxnie brzmiący postulat 
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Deklaracji Praw Dziecka ONZ, mówiący o uwolnieniu dzieci | nieletniej 
młodzieży od pracy, pozostaje papierową fikcją. 

Nikt nie jest w stanie nawet w przybliżeniu oszacować, o jaką liczbę dzie- 
ci chodzi. Jeśli jednak weżmiemy pod uwagę, że z reguły w każdym go- 
spodarstwie Trzeciego Świata pracują dzieci, że w każdym lichym warsz- 
taciku rzemieślniczym dzieci pomagają rodzicom, że w różnych formach ci 
ostatni wykorzystują dzieci do pracy zarobkowej po przybyciu tu ze wsi 
do miast — sprawa musi dotyczyć setek milionów nieletnich, nieraz wręcz 
kilkuletnich istot, pozbawionych elementamych praw dzieciństwa. 

Z bardziej uchwytną statystyką mamy do czynienia, jeśli chodzi o dzieci 
zatrudnione wprost w fabrykach i manufakturach. Jest to zjawisko tak 
drastyczne, że liczni eksperci określają je jako „niewolnictwo dziecięce”, 
mówiąc wprost, iż chodzi tu o jedno z najboleśniejszych i najbardziej hań- 
biących zjawisk naszych czasów. 

W wielu rejonach Trzeciego Świata (choć nie tylko) pracodawcy i usta- 
wodawstwa pracy szeregu krajów świadomie ignorują międzynarodową 
konwencję sprzed pół wieku, przyjętą następnie w 1956 r. przez Organiza- 
cję Narodów Zjednoczonych, przeciwko praktykom wykorzystywania pra- 
cy nieletnich w produkcji. Zabrała również głos w tej sprawie Rada Eko- 
nomiczna i Społeczna ONZ (ECOSOO), stwierdzając w rezolucji z 1963 r., 
że niezależnie od formy, w jakiej się objawia — niewolnictwo sprzeczne 
jest z najbardziej elementarnymi normami humanitamymi i jako takie 
powinno zostać ostatecznie zlikwidowane. 

Jak aktualnie wygląda sytuacja w tej dziedzinie pisał w sierpniu ub 
roku paryski dziennik ,„Le Monde”, komentując wyniki narady ekspertów 
ONZ. Z materiałów zgromadzonych i opracowanych przez ten zespół wy- 
nika, że problem dotyczy 52 milionów dzieci (!), których los do złudzenia 
przypomina życie w epoce niewolnictwa. Reprezentantka Maroka przed- 
stawiła m.in. wstrząsające przykłady zatrudnienia nieletnich w jej kraju. 
Okazało się, że 5-letnie dzieci pracują po 12 godzin dziennie przy produkcji 
dywanów — w warunkach urągających wszelkim zasadom bezpieczeństwa 
i higieny pracy. Regułą jest też, że ci mali robotnicy zmuszeni są dzielić 
się swymi głodowymi zarobkami z całym łańcuszkiem pośredników. 

Z kolei inny przykład przytoczony przez ,„„Le Monde”, w którym dziennik 
powołuje się na opinię dyrektora Uniwersytetu w Mexico City — dwa 
miliony dzieci meksykańskich w wieku 10—15 lat zmuszonych jest do pra- 
cy ponad siły, w warunkach wyzysku i całkowitego braku nadzoru ze stro- 
nv państwa. Znany też powszechnie jest fakt masowego zatrudnienia 
dżieci w jednej z ostatnich kolonii brytyjskich — Hongkongu. Pracują tu 
one w ponad 30 tysiącach różnego rodzaju fabryk i warsztatów, w tym czę- 
sth w godzinach ponadliczbowych. 

Według statystyki, opracowanej przez Bank Światowy, w Afryce pracuje 
ok. 10 milionów dzieci poniżej 10 lat, tj. 27 na 1000 zatrudnionych. Ana- 
logiczny wskaźnik wynosi dla Azji — 14, a dla Ameryki Południowej — 
6. 


Nieletnich robotników spotkać można na wielkich budowlach w hindus- 
kim stanie Bihar i w kopalniach diamentów Indonezji, w prymitywnych 
warsztatach rzemieślniczych Lagos i Akry 4 w manufakturach dywanów 
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Bliskiego Wschodu, na plantacjach kawy w Brazylii i na polach ryżowych 
Birmy czy Tajlandii. 

Dodajmy do tego tysiące nieletnich prostytutek, dziesiątki tysięcy ma- 
łych członków najrozmaitszego rodzaju gangów złodziejskich i przemyt- 
niczych, wszystkie nieletnie istoty walczące o byt wszędzie tam, gdzie nie 
docierają żadne statystyki — a będziemy mieli pełny obraz losu dzieci 
Trzeciego Świata u progu XXI wieku, losu — który powinien być wstyd- 
liwym piętnem na sumieniu współczesnej ludzkości. 

Jaka jest nadzieja na zmianę tego stanu rzeczy? Prognoz jest wiele, co 
najmniej tyle, ilu ekspertów wypowiada się na ten temat. Pewne jest — 
jak już stwierdziliśmy — że los dzieci jest projekcją losu ich rodziców. 
Toteż poprawa sytuacji najmłodszych obywateli krajów rozwijających się 
związana jest nierozerwalnie z poprawą sytuacji całego Trzeciego Swiata 
Tymczasem w tej dziedzinie wszelkie dotychczasowe przewidywania oka- 
zały się nietrafne. 

Wiadomo że dla krajów rozwijających się kluczowym problemem jest 
i chyba pozostanie jeszcze przez długie dziesiątki lat przede wszystkim 
wzrost produkcji rolnej. Jeszcze nie tak dawno, bo w latach 1963—1973, 
wydawało się, że kraje te, w każdym razie wiele z nich, doczekają się wre- 
szcie własnego „cudu gospodarczego”, a raczej agrarnego. W latach tych 
zwiększyły one swe zbiory zbóż o 30 proc. Był to jednak przyrost względ= 
ny — w tym samym bowiem czasie spożycie zbóż na głowę ludności zwię> 
kszyło się tylko o 3 proc. W międzyczasie przybyło w tych krajach kil- 
kaset milionów ludzi, którzy pochłonęli nadwyżki w piorunującym tempie. 

Ten 30-procentowy wzrost produkcji zbóż, osiągnięty zwłaszcza w końcu 
lat 60, możliwy był dzięki praktycznemu zastosowaniu osiągnięć „zielonej 
rewolucji”, polegającej na wyhodowaniu nowych wysokoplennych gatun- 
ków pszenicy, ryżu i kukurydzy oraz na zastosowaniu bardziej nowoczes- 
nvch metod uprawy ziemi. Początkowo sukcesy, jakie „zielona rewolucja” 
przyniosła m.in. Indiom, Filipinom czy Meksykowi, stały się podstawą 
optymistycznych przewidywań. Rzeczywistość okazała się jednak inna. 
Wkrótce stało się jasne, że „zielona rewolucja” uzależniona jest od kosz- 
townych urządzeń irygacyjnych, od nawozów, od środków zwalczania 
szkodników roślin — słowem od takiej infrastruktury, jaką dysponują 
tylko bogate kraje świata. Wysokoblenne ziarna padły na zupełnie nie 
przygotowany grunt. W Trzecim Świecie zyskali tylko najbogatsi chłopi i 
farmerzy, ci, którzy mieli dojście do kredytów i pożyczek. Przyniosła ona 
liczne spekulacyjne fortuny, które stały się udziatem nielicznych elit. Nie 
wyrównała przepaści dzielącej bogatych i biednych w Trzecim Świecie, aie 
przeciwnie jeszcze bardziej pogłębiła ją. 

W tym samym czasie „zielona rewolucja” przyniosła kapitalne rezulta- 
ty w Stanach Zjednoczonych, Kanadzie, RFN i w innych wysoko rozwinie- 
tych państwach, gdzie nie istniała „bariera biedorozwoju”. Bariera ta raz 
jeszcze okazała się dla kraiów Trzeciego Świata nie do przebycia, przy 
czym stało się oczywiste, że aby ją przeskoczyć konieczne jest z jednej 
strony uruchomienie silnego hamulca demograficznego, z drusiej zaś in- 
tensywnv wzrost postępów oświatowych. „Zielona rewolucia” nie moscia 
przynieść rezultatów w krajach, gdzie większość populacji chłopskiej s'a- 
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nowią ubodzy analfabeci, którzy brak środków na dokonanie niezbędnych 
inwestycji pod unowocześnienie upraw zrekompensować mogą jedynie wy- 
Korzystaniem na roli licznej rodziny. 

Tymczasem nie ulega wątpliwości, że dzisiaj decydującą siłą procesów 
cywilizacyjnych stały się postępy oświaty i rozwój nauki. One decydują o 
wykorzystaniu bogactw naturalnvch, one przesądzają o tym, jak i ile jest 
w stanie urodzić ziemia. Niestety, również i w tej dziedzinie Trzeci Świat 
pozostaje daleko w tyle za krajami gospodarczo nozwiniętymi. Dramatyzm 
sytuacji jest tym większy, że choć nikt tak bardzo nie potrzebuje kadr 
i ludzi wykształconych, iak właśnie kraje rozwijające się, to struktury 
edukacyjne w większości z n'ch znajdują się w powijakach, a tam, gdzie 
istnieją, daleko odbiegają od przeciętnej w krajach gospodarczo rozwinię- 
tych. | 
Jak wynika z raportu o stanie edukacji na świecie i jej perspektywach 
w przyszłości, przygotowanego w 1978 r. przez Międzynarodową Komisię 
do Spraw Rozwoju Oświaty UNESCO, w latach 1960—1970 liczba analfa- 
betów na świecie zwiększyła się z 735 do 783 milionów, przy czym prze- 
widuje się, że do roku 1980 wzrośnie ona do 820 milionów. Obecnie 40 mi- 
lionów analfabetów to mieszkańcy Ameryki Łacińskiej, 50 milionów — 
krajów arabskich, 143 miliony analfabetów znajduje się w Afryce, nato- 
miast aż 500 milionów — w Azji 

Jak pisał w artykule pt. Uczyć się, aby być („„Kultura” z dn. 31 XII 1978 
r., komentującym raport, o którym mowa, Jerzy Jaruzeiski: „Dramatycz= 
ne rozwieranie się nożyc między potrzebami i możliwościami w zakresie 
kształcenia i oświaty powoduje, że dystans pomiędzy krajami bogatymi 
i rozwiniętymi a rozwijającymi się krajami Trzeciego Świata zamiast 
zmniejszać się, wciąż się pogiębia. Kraje Trzeciego Swiata, przeżywające 
obecnie potężną eksplozję demograjiczną, posiadcją trzy razy więl:szą 
liczbę młodzieży w wieku kształcenia (5—24 lata). Tymczasem w latach 
1960—1968 wzrost kształcących się w szkołach wszystkich typów był w 
liczbach absolutnych taki sam w rozwiniętych, jak i nierozwiniętych re- 
gionach świata. (...) W krajach rozwijujących się wzrost ludności w wie- 
ku nauczania przekroczył o 36 milionów przyrosi ilości uczniów i studen- 
tów. W chwili obecnej w Europie t Ameryce róinocnej studiuje na wszy- 
stkich wyższych uczelniach dwa t pół raza więcej studentów niź w pozo- 
stałych regionach świata”. 

Liczby ilustrują jednak jedynie dysproporcje ilościowe, obraz staje się 
jeszcze ciemniejszy, jeśli weźmiemy pod uwagę jakość ksztaicenia w kra- 
jach rozwijających się, związaną z małą liczbą nauczycieli (jeden na kilku- 
dziesięciu uczniów), ich bardzo niskim poziomem oraz wyposażeniem szkół 
i uczelni. Uzmysłowić soebie bowiem trzeka, że nb. przeciętna szkoła afry- 
kańska, to naiczęściej tablica przymocowana do drzewa i gromadka dzieci 
siedzących w kucki wckół niej. Pomoce naukowe, podręczniki. zeszyty — 
wszystko to pozostaje jedynie w sierze pobożnych żvczeń. Dzieci uczą się 
na pamięć tego, co wcześniej zaołał zavamiętać sam nauczyciel. A przecież 
nawet i taka szkoła dia milionów dzieci Trzeciego Świata jest tylko ma- 
rzeniem. Dzieci ze slumsów Bombaju, z zairskiej dżungli, z sawanny Sa- 
helu czy interioru Amazcnii nigdy nie zasiądą przed nauczycieiem — do 
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końca życia pozostaną poza działaniem nawet tego rachitycznego „syste- 
mu edukacji , powiększając rosnące szeregi anaiiabetów Trzeciego Swia- 
ta. 

Jeśli więc mówimy w ogóle o systemie kształcenia w krajach rozwijają- 
cych się w tradycyjnym sensie tego Słowa, musimy zawsze pamiętać, że 
najczęściej rzecz dotyczy dzieci miejscowych elit — urzędniczych, gospo- 
darczych, pliantatorskich itd. Dzieci z tych sfer uczęszczają do dobrze 
wyposażonych szkół prywatnych, rzadziej publicznych, gdzie naucza miej- 
scowa wykształcona za granicą kadra, a także nauczyciele importowani 
z krajów rozwiniętych. W Afryce np. nauka w takich szkołach odbywa sę 
z reguły w języku francuskim i angielskim, co niejako automatycznie spo- 
sobi uczniów do zasilenia lokalnej elity władzy. Po ukończeniu szkoły śred 
niej przechodzą oni do elitarmych uniwersytetów Lagos, Abadanu czy 
Kinszasy, a potem albo pozostają w swoim kraju, korzystając z przywile- 
jów, jakie zapewnia im pozycja rodziców, albo — w ramach wspomnianego 
tu już procesu drenażu mózgów — ruszają za granicę, zasilając kadry 
zachodnich uniwersytetów czy finansowanych przez wielkie korporacje 
instytutów. 

Osobnym zagadnieniem jest model i profil nawet tych elitarnych szkół 
i uniwersytetów krajów rozwijających się, rzadko tylko przystosowanych 
do potrzeb lokalnych, o wiele częściej opartych na europejskich systemach 
kształcenia, niezbyt przydatnych w specyfice Trzeciego Swiata. 

Stąd też nasuwa się wniosek oczywisty. W katastrofalnej sytuacji wię 
kszości krajów rozwijających się niecelowe jest stosowanie jakichkolwiex 
półśrocków czy rozkładanie przełamywania bariery niedorozwoju na raty. 
Dziś nie ulega wątpliwości, że aby wydostać się z demograficzno-gospodar= 
czej pułapki potrzebne są zasadnicze rewolucyjne przekształcenia w spo- 
łeczno-ekonomicznej strukturze tych krajów. Ściśle z tym jest związany 
wzrost świadomości ich społeczeństw, który dałby realną szansę na do- 
prowadzenie do sprawiedliwego podziału dochodu narodowego wewnątrz 
samych krajów rozwijających się. 

Że nie jest to tylko spekulacia teoretyczna świadczą najlepiej przykłady 
tych krajów rozwijających się, które zdecydowały się wybrać postępowy 
model rozwoju spoleczno-gospodarczego. Takie państwa, jak Algieria, Lu- 
dowa Republika Konga, Benin, Gwinea, Wybrzeże Kości Słoniowej, Ka- 
merun czy Angola, nie mówiąc już o Wietnamie i Kubie — nie bez trud- 
ności przecież, ale coraz skuteczniej poszerzają swoim społeczeństwom 
margines zdobyczy współczesnej cywilizacji. Dotyczy to zwłaszcza ich 
najmłodszych obywateli, dla których coraz rzadziej lekarz pozostaje posta- 
cią nieznaną, nad którymi nie wisi już widmo śmierci głodowej i które 
coraz częściej zasiadają na szkolnych ławach, by w przyszłości stać się nie 
utrapieniem, lecz liczącym się potencjałem własnych narodów. Nie jest to 
rzecz jasna proces, który dakona się w ciągu kilku lat, ale fakt jego istnie- 
nia oznacza, że wyjście ze ślepego zaulza jest w ogóle możliwe. 


* 


Nie ma przesady w stwierdzeniu, że ludzkość jest tyle warta, ile robi dia 
najmłodszych pokoleń. Obraz sytuacji dziecka w Trzecim Świecie, który 
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został tu z konieczności przedstawiony tylko w ogólnych zarysach, nie 
napawa niest ty szczególnym optymizmem. Jest to problem niezwykle bo- 
lesny, domagający się doraźnych i długofalowych rozwiązań. Ale przecież 
również i w krajach gospodarczo rozwiniętych nie zawsze los dziecka ryv- 
suje się tak, jakby na to wskazywały możliwości ekonomiczne poszczegól- 
nych państw. Także w Europie spotykamy się dziś jeszcze ze zjawiskiem 
pracy produkcyjnej nieletnich. Na przykład w wielu zagrożonych bankru- 
ctwem przedsiębiorstwach włoskich czy hiszpańskich pracodawcy uciekają 
sie do zatrudniania najtańszej siły roboczej, jaką są dzieci. Wprawdzie nie 
istnieją oficjalne statystyki, ale — jak szacuje włoski dziennik „Corriere 
Us.» ara” — oblicza się, że na Sycylii już ponad 250 tys. dzieci wyko- 
nuje pracę w różnych działach produkcji przemysłowej i rolniczej. 

Najgorzej jednak przedstawia się sytuacja dzieci imigrantów w rozwi- 
niętych krajach Europy zachodniej. Wymieniana jest liczba ok. 200 tysięcy 
dzieci, które zamiast zasiadać w szkolnych ławkach chodzą do fabryk. 
Znane są przypadki plenienia się dziecięcej prostytucji i wykorzystywa- 
nia nieletnich w pornobusinessie zarówno w Europie zachodniej, jak i Sta- 
nach Zjednoczonych. Są to zjawiska z pogranicza patologii społecznej „spo- 
łeczeństw dobrobytu”, które tym bardziej jednak powinny zostać napięt- 
nowane i z całą surowością ścigane przez prawo. 

Innym — kto wie czy niemniej poważnym, bo dotyczącym o wiele więk- 
szej liczby dzieci i młodzieży — problemem jest klasowy system edukacji 
wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych, który z góry różnicuje 
szanse na osiągnięcie określonego szczebla na drabinie awansu społecznego. 
Od dawien dawna istnieje tam rozbudowana sieć elitarnych szkół i uczel- 
ni, do których mogą się dostać niemal wyłącznie dzieci dobrze sytuowanych 
rodziców, mogących sobie pozwolić na uiszczenie bardzo wysokich opłat 
za naukę. We Francji i Anglii uczelnie te gwarantują swym absolwentom 
szybkie rozpoczęcie kariery w aparacie państwowym lub gospodarce. Ta- 
kie same funkcje elitarnego sita społecznego spełniają w USA najbardziej 
ekskluzywne uniwersytety i college'a. Wychowały one już wiele pokoleń te- 
chnokratów i administratorów, zasilających elity władzy swych krajów 
i zainteresowanych siłą rzeczy w utrzymaniu takiego, a nie innego spo- 
łecznego status quo. Mimo całej ewolucji, dokonywanej pod wpływem 
konieczności związanych ze współczesnym rozwojem cywilizacyjnym, spo- 
łeczna treść tego stanu rzeczy pozostaje niezmienna. 


żę 


Międzynarodowy Rok Dziecka niebawem dobiegnie końca. Wraz z nim 
jednak nie zakończą się przecież problemy dzieci całego świata. Powtórz- 
my raz jeszcze — ich sytuacja, niejednakowa w różnych rejonach świata, 
siłą rzeczy jest odbiciem problemów nurtujących współcześnie społeczność 
międzynarodową. 

Z tego punktu widzenia jednym z najbardziej kluczowych naszych za- 
dań jest ponad wszelką wątpliwość zabezpieczenie najmłodszym życia w 
pokoju. Bowiem tylko w warunkach pokoju można poprawić warunki byto- 
wania dziecka, dać mu sytość, zdrowie i uśmiech — zapewnić mu życie go- 
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dne. Stąd jednym z jaśniejszych promyków Roku Dziecka jest fakt, że zgło- 
szona przez Polskę w grudniu 1978 r. Deklaracja © Wychowaniu Społe- 
czeństw w Duchu Pokoju zyskała na forum ONZ poparcie aż 138 spośród 
140 państw uczestniczących w sesji Zgromadzenia Ogólnego. Czytamy w 
niej m.in., że naieży dążyć do tego, aby „Procesy wychowawcze i metody 
nauczania, jak również działalność środków informacyjnych zawierały 
treści zgodne z zadaniem wychowania całych społeczeństw, a zwłaszcza 
młodych pokoleń w duchu pokoju”. Jest to ważny wkład naszego kraju w 
prawno-polityczną działalność społeczności międzynarodowej. Inną, nie- 
mniej ważną inicjatywą Polski w tym zakresie — jaka zyskala już sobie 
poparcie Komisji Praw Człowieka oraz Rady Gospodarczej i Społecznej 
ONZ — jest wniosek, który zostanie rozpatrzony przez Zgromadzenie 
Ogólne NZ w końcu tego roku, aby Dekiaracja Praw Dziecka przekształ- 
cona została w Konwencję Praw Dziecka. Nie chodzi tu tyiko o zmianę 
terminologii, ale o to, aby deklarowane intencje stały się wiążącym aktem 
prawnym dla państw, które proponowaną przez Polskę nowelizację pod- 
piszą i ratylikują. 

Musimy mieć oczywiście świadomość tego, że poszczególne kraje tak bę- 
dą przestrzegać postanowień przyszłej Konwencji Praw Dziecka, jak poz- 
wolą im na to ich warunki, ich aktualne zasoby i możliwości. Niemniej 
jednak pierwsze w historii podstawy prawne sytuacji wszystkich dzieci 
na ziemi traktować trzeba jako doniosły krok w kierunku zapewnienia 
najmłodszym określonego miejsca nie tylko w sercach, ale również i w 
czeczywistości świata dorosłych. | 
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„Po raz pierwszy w historii naszego kraju większość naszych obywa- 
teli jest przekonana, że następne pięć lut będzie gorsze niż pięć poprzed- 
nich. Dwie trzecie naszych obywateli nie chce nawet glosować. Wydaj- 
ność amerykańskich robotników spada, a chęć Amerykanów do oszczę- 
dzania na przyszłość spadta poniżej chęci oszczędzania wszystkich innych 
narodów świata zachodniego. (...) Jest to kryzys zaufania. Jest to krtzys, 
który uderza w samo serce i duszę, i wolę narodu. Erozja naszej ufności 
w przyszłość grozi zniszczeniem spolecznej i politycznej struktury Ame- 
ryt”. 

Tak mówił prezydent Stanów Zjednoczonych Jimmy Carter wieczorem 
15 lipca w telewizyjnym wystepieniu, które zapowiadane było jako piate 
w tym roku przemówienie prezydenta w sprawie energii. Ale w przemó- 
wieniu tym, poprzedzonym dziesięciodniowymi rekolekcjami polityczny- 
mi w podgórskiej rezydencji prezydenckiej Camp David, licznymi spot- 
kaniami z bliskimi współpracownikami, przywódcami świata polityczne 
go i gospodarczego i „zwykłymi Amerykanami”, chodziło o coś znacznie 
więcej niż kryzys energetyczny. 

Następnego dnia Hendrick Smith tak komentował przemówienie Carte- 
ra na łamach „New York Times”: „W wystąpieniu uważanym przez prezy- 
denta it jego doradców za najważniejsze Od czasu objęcia urzędu, powrócił 
on do spraw energetycznych nie tylko, aby powstrzymać erozię swego auto- 
rytetu i rozpocząć walkę o drugą kadencję prezydencką. ale również, aby 
postawić naród na «stopie wojennej» t odrodzić ufność w przyszłe dni. 
W tym, co okazało się częściowo kazaniem, częściowo programem, a czę- 
ściowo ostrzeżeniem, prezydent powrócił do retoryki swojej kampanii 
z 1976 r., wzywając naród, aby wraz z nim przystąpił do «odradzania ame- 
rykańskiego ducha”. 

Reakcia na wystąpienie Cartera była skupiona i pozytywna. Kiedy 
z perspektywy wielu miesiecy przypominam sobie tamte dni w Ameryce, 
odnoszę wrażenie, że Carterowi udało się wówczas trafić w ton, jakiego 
potrzebowało społeczeństwo zaskoczone i wymęczone kolejkami po ben- 
zynę, zdezorientowane nie kończącą się dyskusją o spadku znaczenia Ame- 
ryki w świecie, zaniepokojone inflacją. Ponad wszystko jednak Amery- 
kanów znużyła i zniecierpliwiła ciągnąca się w nieskończoność debata 
na temat przyczyn kryzysu energetycznego i niemożność ustalenia środ- 
ków zaradczych. Stały konflikt administracji Cartera z Kongresem, który 
praktycznie zablokował wszystkie inicjatywy prezydenta mające dopro= 
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wadzić do oszczędzania energii i zbilansowania popytu i podaży ropy naf- 
towej, wywołał irytację społeczeństwa, skierowaną zarówno przeciw kon- 
gresmanom i senatorom, jak i administracji federalnej. 

Zarazem jednak debata owa uświadomiła społeczeństwu, że kryzys e- 
nergetyczny jest rzeczywisty i że wynika on z co najmniej trzech splą- 
tanych z sobą powodów. 

Spadek produkcji naftowej w Iranie, wywołany chaosem po obaleniu 
reżimu szacha, rzeczywiście legł u podstaw nagłego rozziewu między po- 
dażą i popytem na ropę na rynkach światowych. Jednakże zmniejszenie 
wydobycia ropy w Iranie o połowę dało w skali światowej spadek podaży 
ropy tylko o 2 proc., a zatem nie mogło stanowić jedynej czy chociażby 
głównej przyczyny braków w zaopatrzeniu. Potwierdza to obecny kryzys 
w stosunkach USA z Iranem i przerwa w dostawach ropy, która wcale nie 
spowodowała większych braków w USA. Jak wynika z badań grupy plano- 
wania energetycznego na Uniwersytecie Stanford w Kalifornii, przyczy= 
ną kryzysu jest ograniczenie wzrostu wydobycia ropy w krajach czion- 
kowskich OPEC. Spowodowane jest ono po części motywacią exonomiczną: 
w epoce inflacji ropa w ziemi jest znacznie lepszą lokatą kapitału niż 
pieniądze, które nawet najlepiej zainwestowane ulegają inflacyjnej erozji. 
W znacznie jednak większej mierze powód jest natury technicznej: wiel- 
kie złoża ropy są już obecnie eksploatowane w tzw. tempie optymalnym. 
Zwiększenie wydobycia przez podniesienie ciśnienia w złożu spowodowało- 
by nie tylko szybsze wypływanie ropv na powierzchnię, ale również u- 
cieczkę ropy w dół, w porowate warstwy ska!ne, a co za tym idzie — 
zmniejszenie ilości ropy, którą ze złoża można wvcisnąć. Właśnie tech- 
niczne możliwości wydobycia dyktują — jak udowodniono w wyniku 
badań — politykę cen OPEC. Ceny są podnoszene, gdy wydobycie zbliża 
się do granicy możliwości technicznych. Zarazem jednak okazuje się, że 
aż do połowy bieżącego roku podwyżki cen naftv nie rekompensowały 
w pełni strat, jakie państwa produkujące poncszą w wyniku inflacji: 
w dolarach constans dopiero tegoroczna podwyżka wiosenna doprowadziła 
do poziomu cen z wiosny 1974 r. 

Drugą podstawową przyczyną braków paliwa była polityka koncernów 
naftowych dążących — jak zawsze — do maksymalizacji zysków. Wzro- 
sły one w ciągu 3 kwartałów br. o ponad 2/3 w porównaniu z odpowiednim 
okresem roku ubiegłego. Światowy zasięg koncernów powoduje, że 
niesłychanie trudno udowodnić im machinacje w rodzaju przetrzymy- 
wania ropy kupionej wcześniej — i taniej — do czasu kolejnej podwyżki 
cen OPEC, Składowana ropa jest następnie sprzedawana już po wyższej 
cenie — a odpowiedzialnością za wzrost cen obciąża się oczywiście nie 
koncerny, lecz kraje produkujące. Prof. Daniel Yergin z Uniwersytetu 
Harvard udowodnił, że podobnie jak w okresie embarga naftowego zimą 
1973/1974, tak i teraz koncerny naftowe zmniejszyły wydobycie w Sta- 
nach Zjednoczonych i ograniczyły dostawy paliw na rynek, aby sprzedać 
mniej ropy po starych, niższych cenach. Wprawdzie Departament Energii 
zobowiązał koncerny do ogiaszania stanu zapasów ropy w rafineriach, 
jednak — jak okazało się w czasie kryzysu paliwowego — Departament 
Energii nie ma własnych danych o zapasach, a korzysta z danych Ame- 
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rican Petroleum Institute, utrzymywanego właśnie przez koncerny nafto- 
we. W istocie więc sytuacja sprowadza się do tego, że kontrolowany jest 
kontrolującym, co umożliwia wszelkiego rodzaju machinacje. 

Wbrew rozpowszechnionemu mniemaniu postawa konsumentów energii 
tylko w minimalnym stopniu zaostrzyła kryzys. Po dwóch tygodniach pa- 
nicznych zakupów benzyny, dolewania do baków nawet w trzech czwar- 
tych wypełnionych paliwem, mieszkańcy najciężej dotkniętej kryzysem 
Kalifornii otrząsnęiji się z szoku, wykazując zdyscyplinowanie i zdrowy 
rozsądek. Skrócono wyjazdy weekendowe, zastosowano się „bez szemra- 
nia” do systemu kupowania benzyny w dni parzyste lub nieparzyste, 
zależnie od numeru rejestracyjnego samochodu, i zaczęto korzystać z ro- 
werów. Rozmiary tego zjawiska najlepiej ilustruje fakt, że w kwietniu 
w sklepach północnej Kalifornii po prostu zabrakło rowerów, z wyjątkiem 
najdroższych, wyścigowych modeli. Natomiast mimo ogromnych rabatów 
sprzedawcy samochodów nie byli w stanie rozładować zapasów dużych, 
tradycyjnych i pożerających benzynę samochodów, których po prostu 
nikt nie kupował. 

"Trzecią istotną przyczyną kryzysu była nadmierna i niezbyt udolna 
działalność rządu. Departament Energii w obliczu niedostatku paliw, wy- 
noszącego 6 proc. zapotrzebowania, wydał wiele zarządzeń nakazujących 
stworzenie specjalnych rezerw paliwa dia policji, straży pożarnej, szpi- 
ta!i, lekarzy, służb miejskich, rolników, a nawet weterynarzy. W rezul- 
tacie iiość benzyny dla „zwyczajnych” klientów stała się niższa od zapo- 
trzebowania nie o 6, lecz o 15 proc. Zarazem polityka Departamentu 
Energii spowodowała reakcię Kongresu przeciw rządowej polityce enem 
getycznej w ogóie. a ściślej biorąc przeciw ingerencji władz federalnych 
w sprawy dystrybucji paiiw. Doprowadziło to do wręcz karykaturalnej 
opozycji przeciw przyznaniu prezydentowi uprawnień do wprowadzenia 
systemu przydziałów paliwa w wypadku sytuacji krytycznej na skalę 
ogólnonarodową. Wreszcie oucow ednią ustawę uchwalono — ale dopie- 
ro po czterech miesiącach ,„n.ędlenia'” jej w Kongresie, skąd wyszła w po- 
s.aci ogromnie uszczuplonej. 

Kryzys paliwowy uświadomił jednakże Amerykanom znacznie więcej, 
niż rozmiary zależności zużywających 28 ton surowców na głowę miesz- 
kańca Stanów Zjednoczonych od światowego rynku surowcowego. Jesz- 
cze na początku tego roku — jak wykazały badania opinii publicznej — 
co drugi Amerykanin nie wiedział w ogóle, że jego kraj importuje ropę 
naftową. Kolejki po benzynę, akcja środków masowego przekazu spowo- 
dowały, że — jak ujął to profesor Robert C. North z Uniwersytetu Stan- 
ford — „zaczęto dostrzegać zależność między polityką ayato!laha Chomei- 
niego a długością kolejki przed stacją benzynową”. Zaczęto też dostrzegać 
bezsilność niegdyś wszechmocnego rządu USA wobec OPEC, monopoli 
naftowych, lobby naftowego w Kongresie. Dały się nawet słyszeć głosy 
wzywające do zapewnienia sobie dostaw nafty drogą interwencji zbroj- 
nej w krajach produkujących ropę, do wprowadzenia państwowego mono- 
polu na import ropy, nawet do nacjonalizacji kompanii naftowych, co w 
warunkach amerykańskich jest niemal równe propozycji odejścia od sy- 
stemu wolnej inicjatywy. 
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Obok tych ekstremalnych i raczej nie branych poważnie propozycji 
rozwinęła się jednak ogromna dyskusja na temat roli i znaczenia Stanów 
Zjednoczonych we współczesnym świecie oraz systemu rządzenia krajem. 

Przegrana wojna w Wietnamie wywołała w społeczeństwie amerykań- 
skim nawrót izolacjonizmu, zresztą tradycyjnego dla całych dziejów Sta- 
nów Zjednoczonych. Ale już lekcja nieudanej ingerencji CIA w Angoli 
w 1975 r. spowodowała rozbicie środowisk opiniotwórczych: jedni wycią- 
gnęli z niej wniosek o szkodliwości jakichkolwiek prób ingerencji w spra- 
wy odległych krajów, inni przeciwnie, doszli do wniosku, że sparaliżowa- 
na doświadczeniem wietnamskim Ameryka zrobiła za mało, aby przewa- 
żyć szalę angolańskiej wojny domowej, że potrzebna była otwarta inter- 


wencja zbrojna czy co najmniej groźba użycia siły militarnej, a nie pełne 


wahania i niekonsekwencji, wstydliwe, tajne operacje CIA. Co więcej, 
pojawiły się coraz liczniejsze głosy o upadku znaczenia i prestiżu Stanów 
Zjednoczonych właśnie na skutek prowadzenia zbyt izolacjonistycznej, za 
mało aktywnej polityki. 

Wydaje się przy tym, że wiele racji ma konserwatywny historyk bry- 
tyjski Paul Johnson, kiedy w wywiadzie dla czasopisma „Public Opinion” 
stwierdza: „„Rządząca elita w Ameryce wyciągnę!a wiele lekcji z Wietna- 
mu (...) t zastosowała je w praktyce. Jednakże amerykańska opinia publicz- 
na wzięta jako całość była znacznie mniej skłonna do zmian. Badania opi- 
nii publicznej wskazują, że wola posłużenia się siłą stale istnieje w naro- 
dzie amerykańskim i nawet ostatnio rośnie. Wahania ma rządząca elita, 
nie naród en masse”. 

Nie sposób nie dodać, że interwencjonistyczne nastroje — aktualnie wi- 
dać to na przykładzie Iranu — są wywoływane przez prawicową część środ= 
ków masowego przekazu i znaczące koła polityczne widzące w nawrocie 
do polityki „wielkiej pałki” swoje partykularne interesy. Pod ich wpływem 
po trzech latach sprawowania przez Cartera urzędu prezydenta znaczna 
część wyborców skłonna jest obciążać go osobistą odpowiedzialnością za 
spadek znaczenia Ameryki w polityce światowej. Ludzie ci nie chcą do- 
strzec, że to wcale nie osobiste cechy Cartera, jego umiejętności kierowania 
krajem — czy też ich brak — decydują o owej zmianie. Po prostu świat ze- 


wnętrzny zmienia się znacznie bardziej niż Ameryka, coraz to nowe kraje 


wkraczają na drogę przemian i niezależnie od tego, kto jest lokatorem Bia- 
łego Domu, nie jest on w stanie temu zapobiec. Jak wskazują jednak prze- 
prowadzone wczesną jesienią, na progu nowej kampanii wyborczej, ankiety 
opinii publicznej, tylko 19 proc. Amerykanów pochwala sposób, w jaki 
steruje nawą państwową Carter. Reszta uważa go za prezydenta nieudol- 
nego, niewartego wyboru na drugą kadencję, nie chcąc dostrzec obiek- 
tywnych rozmiarów kryzysu, któremu musi stawić czoła Amervka. Pre- 
zydent Stanów Zjednoczonych — twierdzą — był wszechmocny i ma być 
wszechmocny. Jeśli nim nie jest — to jego wina. 

Wspomniane na wstępie orędzie Cartera miało oczywiście doprowa- 
dzić do moralnej mobilizacji społeczeństwa, ale zarazem miało uświado- 
mić publiczności rozmiar problemów, z jakimi Ameryka musi się borykać 
i —nie na ostatnim miejscu — ukazać, że prezydent osobiście ponosi tylko 
niewielką część odpowiedzialności za to, co się dzieje. Carter mówił: „To, co 
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tsk często widzicie w Waszyngtonie t gdzie indziej w kraju, to system rzą- 
du, który wydaje się niezdo!ny do akcji. Widzicie Kongres rozdarty, dążący 
w różnych kierunkach w wyniku działania setek bogatych i potężnych 
grup interesów. Widzicie, jak krańcowe pozycje bronione są do ostatnie- 
go słowa, prawie do ostatniego oddechu, przez tę czy inną nieustępliwą 
grupę. Widzicie często zrównoważone it uczciwe podejście, które wymaga 
ofiar, małych ofiar od każdego, które się odrzuca, jak sierotę bez poparcia 
t bez przyjaciół. Często widzicie paraliż i stagnację. Nie życzycie sobie te- 
go, tak jak i ja tego nie chcę. Cóż więc możemy zrobić? Przede wszystkim 
musimy zdać sobie sprawę z rzeczywistości, a następnie zmienić naszą 
drogę. Musimy wierzyć sobie wzajemnie, wierzyć w naszą zdolność sa- 
mozarządzania i wierzyć w przyszłość naszego narodw”. 

Z podobną goryczą Carter wzywał zarówno w tym, jak i kilku następ- 
nych wystąpieniach poświęconych wyjaśnieniu szczegółów programu e- 
nergetycznego, aby wyborcv wywarli nacisk na swoich przedstawicieli 
w Kongresie by ci uchwalili nałożenie nowego podatku na towarzystwa 
naftowe. Podatek ten odebrałby nafciarzam nadmierne zyski związane 
ze zniesieniem kontroli cen wydobywanej w Stanach ropy naftowej („wind- 
fall profit tax”). Jak wiadomo Kongres, pod wpływem lobby naftowego, 
sprzeciwił się temu podatkowi. 

Jednakże w następnym posunięciu Carter zniweczył znaczną część ka- 
pitału politycznego, jaki zyskał sobie wystąpieniem z 15 lipca. Nie mogąc 
poradzić sobie z Kongresem, rozpoczął oczyszczanie przedpola od czystki 
w swoim gabinecie, zwalniając pięciu z dwunastu jego członków. I sama 
decyzja, i sposób jej przeprowadzenia zostały przez opinię publiczną przy- 
ijęte zdecydowanie źle. Carier nakazał bowiem całemu gabinetowi podać 
się do dymisji, a następnie przyjął dymisję szefów pięciu resortów. Odeszli 
ze stanowisk sekretarz Departamentu Energii James Schlesinger, sekre- 
tarz Skarbu Michael Blumenthal, prokurator generalny Griffin Bell, 
sekretarz Zdrowia, Oświaty i Spraw Socjalnych Joseph Califano i sekre- 
tarz Transportu Brock Adams. Oburzenie wywołało szczególnie usunięcie 
dwóch ostatnich. Califano bowiem, którego prezydent sam określał jesz- 
cze na kilka tygodni wcześniej jako „najzdoiniejszego ze swych członków 
gabinetu”, został wyrzucony, ponieważ niedobrze układały się jego sto- 
sunki z zespołem doradców prezydenta, zwanym „mafią z Georgii”. Adams 
natomiast musiał odejść, gdyż oświadczył, że nie zamierza podporządko- 
wać się nowemu zarządzeniu prezycenta, odbierającemu ministrom bez- 
poźredni dostęp do Cartera, z którym mają się teraz kontaktować za po- 
ścednicewem nowo mianowanego szefa sztabu Białego Domu — Hamil- 
tona Jordana, który stał się zatem w Białym Domu drugą osobą po prezy- 
dencie. 

Nie same nawet rozmiary czystki w rządzie, największej od 1841 r., 
gdy sześciu członków gabinetu prezydenta Johna Tylera podało się do 
dymisji, spowodowały negatywną reakcję kół politycznych i opinii publicz- 
nej, lecz zestaw usuniętych. Uznano, że Carter pozbył się niezależnie my- 
ślących i posiadających własne zdanie członków gabinetu, pozostawiając 
na stanowiskach przytakiwaczy. Zarówno nagłość czystki, jak i promocja 
Hamiltona Jordana na szefa sztabu wywołały skojarzenia z ,„„masakrą so- 
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botniej nocy”, przeprowadzoną przez Richarda Nixona w 1972 r., kiedy 
poczuł się on zagrożony sprawą Watergate i postanowił pozostawić przy 
sobie ty: zo absolutnych lojalistów. 

Awansowanie Hamiltona Jordana, który w 1976 r. kierował kampanią 
wyborczą Cartera, a następnie był jego głównym doradcą w Białym Domu, 
wyeliminowało ostatnie pozostałości carterowskiego eksperymentu z „rzą- 
daini gabinetu”, którego wszyscy członkowie mieliby bezpośredni dostęp 
do prezydenta, zaś doradcy z Białego Domu odgrywaliby rolę skromniej- 
szą niż członkowie gabinetu. Warto przypomnieć, że po wyborach, a jesz- 
cze przed rozpoczęciem urzędowania w Białym Domu, sekretarz prasowy 
prezydenta Jody Powell zapowiedział, że Carter nie zamierza powoływać 
szefa sztabu, gdyż tytuł ten kojarzy się z okresem schyłku ,imperiainej 
prezydentury” Nixona; ówczesny szef sztabu H. R. Haldeman był praw- 
dziwym dyktatorem całej administracji. 

Aby przytłumić krytvkę — twierdzącą, iż najbliższe otoczenie prezy- 
denta jest opanowane przez „mafię z Georgii" — Carter podał do wiado- 
mości. że wybrał wybitnego „outsidera. byłego wydawcę magazynu „Ti- 
me” Hadleva Donovana na czołowego doradcę Białego Domu, a stanowiska 
w gabinecie powierzył politykom z Luizjany, Oregonu i Nowego Jorku. 
Tylko nowy sekretarz Enersii Charles W. Duncan pochodzi z Georgii, gdzie 
był w Atlancie szefem kompanii Coca-Cola. 

Nie na wiele się to zdało, bowiem krytycyzm dotyczył spraw znacznie 
głębszych. a mianowicie struktury władzy wykonawczej w Stanach Zjed- 
noczonych. Członkowie gabinetu nie mają w USA tytułów ministrów, lecz 
sekretarzy. Są oni — w zamierzeniu konstytucji — sekretarzami prezy= 
denta opiekującymi się poszczególnymi grupami zagadnień. Jednakże kan- 
dydaci na te stanowiska — choć prezydent może ich sam zwalniać i przyj- 
mować — podlegają zatwierdzeniu przez komisje Kongresu, które prze- 
słuchują ich przed objęciem stanowiska. Natomiast do prezydenckich no- 
minacji na poszczególne stanowiska w Białym Domu nie może wtrącać 
się nikt. Stąd też ciągnące się od półtora wieku współzawodnictwo o wpływ 
na prezydenta między formalnie mianowanymi członkami gabinetu a do- 
radcami; najjaskrawszym chyba tego wyrazem była toczona za kadencji 
Nixona walka między doradcą do spraw bezpieczeństwa narodowego Hen- 
ry Kissingerem a sekretarzem stanu Williamem Rogersem, zakończoną 
pełną wygraną Kissingera i skumulowaniem w jego ręku obu stanowisk. 

Wspomniany dualizm władzy wykonawczej dał się zauważyć już za 
czasów prezydenta Andrew Jacksona, kiedy w 1830 r. Alexis de Tocqueville 
zbierał w Ameryce materiały do swej książki O demokracji w Ameryce. 
Jackson, który miał tylko sześcioosobowy formalny gabinet, a potrzebo- 
wał stałej porady i dopływu informacji, stworzył nieformalny „gabinet 
kuchenny”, będący w istocie sztabem doradców. Wraz ze wzrostem admi- 
nistracji federalnej rósł i ów sztab doradców Białego Domu. W 1831 r. 
rząd federalny zatrudniał 11 491 pracowników, z czego tylko 666 w Wa- 
szyngtonie. Obecnie jest ich przeszło trzy miliony, z czego w stolicy blisko 
ćwierć miliona. Personel biura Białego Domu liczy ponad 350 osób. Ludzie 
ci, wolni od codziennych obowiązków administracyjno-biurokratycznych, 
jakie są udziaiem członków gabinetu i ich zastępców, odgrywają ogromną 
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rolę w kształtowaniu polityki danej administracji. W 1973 r. politolog i hi- 
storvk George Reedy pisał: ,,Ze wszystkich czynników tzolujących prezy- 
denta od normalnego nurtu ludzkich doświadczeń żaden nie gra tak bez- 
pośredniej roli, jak asystenci prezydenccy w Białym Domu. Stanowią 
oni środowisko, w którym żyje prezydent — tych ludzi widuje m na co 
dzień, na tych ludziach polegać musi w swoich potrzebach, ci ludzie fil- 
trują informację o problemach, jakim musi stawiać czoła. Czy chce on 
tego, czy nie, właśnie oni stanowią poligon, na którym sprawdza on swoje 
poglądy. Ich zachowanie stanowi normę. Jest to bardzo Kiepski poligon, 
ponieważ daje prezydentowi wyłącznie zwierciadlane odbicie jego samego. 
Ogólnie biorąc, sztab nie dostarcza prezydentowi fałszywych informacji, 
gdyż stanowisko jego wzbudza respekt w stopniu wystarczającym, aby 
zapobiec opowiadaniu klamstw. Ale zarazem otrzymuje on informację nie- 
kontrowersyjną, pozbawioną polemiczności tak potrzebnej demokratycz- 
nemu przywódcy politycznemu próbującemu zrozumieć, jak reaguje spo- 
łeczeństwo”. 

I dalej: „Właśnie dlatego tak trudno było Lyndonowi Johnsonowi oce- 
nić prawdziwe rozmiary Opozycji wobec jego polityki wietnamskiej. Dla 
niego czyści, starannie uczesani, gorliwi młodzi ludzie w Białym Domu 
byli «prawdziwymi» młodymi ludźmi. Doktorzy filozofii w dobrze skro- 
jonych garniturach przedstawiający skomputeryzowane zwycięskie ra- 
porty o «proporcjach strat» własnych tł nieprzyjaciela byli «<prawdziwy- 
mi» intelektualistami. Głębokie prądy odczuć, jakie wzbierały na zewnątrz, 
nie przenikały przez ten ludzki mur i dlatego Johnson liczył na poparcie, 
którego po prostu już nie było”. 

Były senator i kandydat na prezydenta Eugene J. | McCarthy w swojej 
książce America Revcisited, wydanej w zeszłym roku, ukazuje postępujące 
od czasów Eisenhowera zjawisko personalizacji władzy prezydenckiej. 
Wskazuje on. że Johnson, szczególnie po przeważającym zwycięstwie wy- 
borczym w 1964 r., przystąpił do eskalacji wojny w Wietnamie, do czego 
właściwie nie miał prawnych i konstytucyjnych uprawnień. W wielu wy- 
padkach używał on ludzi piastujących oficjalne stanowiska do zadań, któ- 
rych nie przewidywały uprawnienia związane z tymi stanowiskami. Tak 
więc prezes Sądu Najwyższego Earl Warren postawiony został na czele 
komisji badającej okoliczności zamordowania prezydenta Kennedy'ego, a 
przedstawiciel Stanów Zjednoczonych w ONZ musiał zająć się mediacją 
w strajku Metropolitan Opera. 

Do szczytu zjawiska te doszły za czasów prezydentury Nixona, który 
wydał rozkaz napaści na Kambodżę nie zatroszczywszy się nawet o taki 
pozór akceptacji Kongresu, jakim dla johnsonowskiej polityki wietnam- 
skiej była Rezolucja Tonkińska. Używał FBI i CIA niezgodnie z ich kon- 
stytucyjnymi uprawnieniami, w tym i dla swojej własnej kampanii po- 
litycznej. Sprawa Watergate i wymuszona dymisja Nixona położyły temu 
kres. Przy tym opinia publiczna odpowiedzialnością za Watergate obciążyła 
nie tylko Nixona, lecz również całą hierarchię waszyngtońską, której roz- 
rost i styl sprawowania władzy stworzyły warunki do tak drastycznych 
nadużyć uprawnień prezydenta, jakich dopuścił się Nixon. 

Carter doszedł do władzy w okresie ostrej reakcji przeciw „imperialnej 
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prezydenturze” wprowadzonej przez Nixona. Startował do kampanii wy- 
borczej jako człowiek czystych rąk, nie związany z waszyngtońskimi ukła- 
dami. Umiał on utrafić w nastroje społeczeństwa, któremu nixonowskie 
wypaczenia szczególnie ostro uświadomiły, na jakich konstytucyjnych 
i zwyczajowych zasadach powinna być rządzona Ameryka. 

Przypomniano sobie w odruchu oburzenia, że rząd Stanów Zjednoczo- 
nych jest właściwie bardziej zarządem niż rządem w europejskim pojęciu 
tego słowa. „Ci faceci w Waszyngtonie” zostali przez wyborców będących 
jednocześnie płatnikami podatków „wynajęci, aby zarządzali sensownym 
wydawaniem naszych pieniędzy i nic więcej”. 

Carter zdawał sobie z tego sprawę. Zapowiadał zwiększenie znaczenia 
urzędu i osoby wiceprezydenta. Zapowiadał kolektywne podejmowanie 
decyzji przez gabinet, ułożenie stosunków z Kongresem. Powoli jednak 
wszystkie te zamierzenia uległy erozji w starciu z rzeczywistością. Wy- 
daje się, że główną tego przyczyną jest niemożność ułożenia poprawnych 
stosunków z Kongresem. Konstytucja zakłada kontrolę władzy wykonaw= 
czej przez Senat i Izbę Reprezentantów. Realizacja tej zasady różnie prze- 
biegała przez 200 lat istnienia Republiki. Jednakże reakcja na samo- 
władztwo Nixona przybrała szczególnie ostre formy właśnie w Kongre- 
sie, którego członkowie ujrzeli szansę podporządkowania sobie Białego 
Domu przynajmniej w zakresie podstawowych decyzji politycznych. 
Innymi słowy, powstała koncepcja: Kongres rządzi, a administracja (jak 
nazywana jest władza wykonawcza) administruje. Tendencja taka jest 
szczególnie na rękę licznym w Kongresie grupom nacisku i obrońcom par- 
tykularnych interesów poszczególnych gałęzi przemysłu i gospodarki czy 
też regionów, a nawet rzecznikom interesów państw obcych (np. Izraela czy 
Korei Południowej). Mogą oni bowiem znacznie skuteczniej działać na rzecz 
owych interesów. Śledztwa w oskarżeniach poszczególnych kongresmanów 
i nawet senatorów o korupcję okazały się w wielu wypadkach (np. Korea- 
gate) zasadne. Trzeba też brać pod uwagę, że w pogoni za głosami wybor- 
ców kongresmani kierują się częstokroć wyłącznie tym, jak zareaguje ich 
okręg wyborczy. 

Prezydent Carter — którego program energetyczny utonął w Kongre- 
sie, którego z trudem wywalczone traktaty panamskie nie mogą doczekać 
się uchwalenia przepisów wykonawczych i który musi toczyć długą i za- 
ciętą batalię w Senacie o ratyfikowanie układu SALT-II — doskonale zdaje 
sobie sprawę z sytuacji. Pod znakiem zapytania stawia się zarówno upraw- 
nienia prezydenta do kierowania sprawami gospodarczymi, jak i prawo 
samodzielnego prowadzenia polityki zagranicznej. 

Od czasów Harry Trumana sformułowana przez niego zasada: „Prezy- 
dent prowadzi politykę zagraniczną” (The President Makes the Foreign 
Policy) nie była kwestionowana w Kongresie i Senacie, gdy prezydenci 
czynili kardynalne błędy: gdy Kennedy wmanewrował Stany Zjednoczone 
w Zatokę Świń, gdy Johnson rozkazywał marines lądować na plażach Da 
Nang, a Nixon interweniował w Kambodży. Były to bowiem posunięcia od- 
powiadające nastawieniom „twardym” i prawicowym. Natomiast kwestio- 
nuje się ją, gdy wreszcie rząd amerykański poczynił konkretne kroki na 
drodze ograniczenia zbrojeń strategicznych, podpisując układ SALT II i ne- 
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gocjując Układ o Całkowitym Zakazie Prób Jądrowych (CTBT). W tej sy- 
tuacji Kongres podważa wiarygodność prezydenta jako sygnatariusza po:o- 
zumień międzynarodowych, co może mieć zgubne skutki dla zdolności Sta- 
nów Zjednoczonych prowadzenia polityki zagranicznej w ogóle. 

Częściową odpowiedź na pytanie, dlaczego tak się dzieje, daje analiza 
sytuacji przedwypborczej. Charakterystyczne jest na przykład, że sprawę 
obecności radzieckiej jednostki wojsk lądowych na Kubie podniósł wła- 
śnie senator Frank Church, o którym wiadomo, że zamierzał głosować za 
ratyiikacją SALT. Otóż Church musiał pokazać swoim wyborcom w Idaho, 
wśród których znajdują się oczywiście i przeciwnicy układu SALT, że nie 
jest on „miękki wobec czerwonych”, mimo że głosuje za układem. Tego 
typu manewry przedwyborcze są jednak poza granicami Stanów Zjedno- 
czonych rozumiane zupelnie inaczej, z pominięciem skomplikowanego kon- 
texstu wewnątrzpolitycznego. Najważniejsze jest, że dokonywanie takich 
manewrów ewidentnie szkodzi odprężeniu. 

W rozmowach z wieloma politologami i komentatorami amerykańskimi 
ze.knąłem się z poglądem, że Stany Zjednoczone definitywnie już wkro- 
czyły w epokę jednokadencyjnych prezydentów. Podkreśla się, że ostat- 
nim prezydentem, który sprawował urząd przez dwie pełne kadencje, był 
Dwight Eisenhower. Od tego czasu walka mniejszości (głównie czarnej) 
o równe prawa, a nawet więcej — o rekompensatę za nierówność praw 
w przeszłości, wysoxsa fala kontestacji miodzieży i ruch przeciwko wojnie 
w Wietnamie, powstanie potężnych organizacji ochrony środowiska i obro- 
ny praw konsumenta, rozwoj najróżniejszych stowarzyszeń w rodzaju or- 
ganizacji kobiecych ogromnie skomplikowały obraz Ameryki politycznej. 
Zarazem oczekiwania, iż prezydent władny jest czynić polityczne cuda. na- 
dal się utrzymują. Wobec tego, gdy cudów ou nie czyni — społeczeństwo 
skionne jest sądzić, że czas zmienić prezydenta. 

Wszystko to nie najlepiej rokuje Jimmy Carterowi w rozpoczynającej 
się właśnie kampanii prezydenckiej. Badania opinii publicznej wskazywały 
latem, że gdyby wybory odbyły się wówczas, senator Edward Kennedy 
uzyskałbv znacznie więcej głosów niż Carter. Kennedy — jak wynika z son- 
daży — pokonaiby również ze względną łatwością każdego z ewentualnych 
kandydatów Pa:tii Republikańskiej. W pewnym stopniu przyczyniła się do 
tego retoryka wystąpień samego Cartera, podnoszącego konieczność ,spra- 
wienia, aby ten kraj znów ruszył z mie'sca”. Otóż dia większości dorosłych 
Amerykanów zwrot ten wywołuje skojarzenia z hasłami politycznymi 
„nowych rubieży”, jasimi posługiwał się w wyborach 1960 r. John Kenne- 
dv. Senator z Massachusetts nie jest postacią tak charyzmatyczną, jak jego 
obaj nieżyjący bracia, ale na pewno ma więcej charyzmy niż Carter. Trud- 
no jednak obecnie przewidzieć, jak i w jakim stopniu konflikt z Iranem 
wpłynie na pozycję Cartera. 

Można zatem przypuszczać, że kampania wyborcza będzie w istocie prze- 
targiem między charyzmą Kennedy'ego a populizmem Cartera. Mowa w 
niej będzie przeue wszystkim o nowym wyzwaniu, któremu musi stawić 
czoła Ameryka, o konieczności wzięcia się w garść po kilkunastu latach 
kwestionowania wszystkich instytucji politycznych, latach rozczarowań 
i rosnącego sceptycyzmu. Pozostaje oczywiście kwestią otwartą, w jakim 
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stopniu retoryka kampanii wyborczej wpłynie na nastroje społeczeństwa 
na czas dłuższy. Przypuszczalnie rozstrzygającym czynnikiem będzie sy- 
tuacja gospodarcza. Nie można tutaj spodziewaać się znacznej i zdecydowa- 
nej poprawy w związku z ogólnoświatowym strukturalnym kryzysem su- 
rowcowym. Jednak>e nawet niewielka, byle odczuwalna poprawa koniun- 
ktury, jaka zapewne nastąpi w przyszłym roku, może znacznie poprawić 


nastroje i podnieść morale społeczeństwa. W takim przypadku można li- 


czyć się z ewentualnością znacznej aktywizacji amerykańskiej polityki 
zagranicznej, próbami odrobienia strat poniesionych w latach siedemdzie- 
siątych, zdecydowanego wykazywania, że Stany Zjednoczone są w świecie 
zachodnim krajem przewodzącym zarówno politycznie, wojskowo, jak i go- 
spodarczo. Nie przypadkiem prezydent Carter porównywał program roz= 
woju przemysłu paliw syntetycznych z programem Apoilo. W Waszyngto- 
nie rozumie się doskonaie, że Ameryka potrzebuje zastrzyku optymizmu, 
poczucia celu i przywództwa. 

Zarazem jednak rośnie świadomość, jak ogromnym przekształceniom 
musi ulec gospodarka amerykańska, aby mogła przezwyciężyć obecny kry- 
zys energetyczno-surowcowy, który przecież dopiero się zaczął i niewątpli- 
wie stawać się będzie coraz ostrzejszy. Sprawa wykracza daleko poza sam 
program energetyczny czy też walkę z inflacją. Oba te problemy są 
zresztą ściśle z sobą związane, jako że podstawowym impulsem inflacji 
jest właśnie wzrost cen energii. Jednakże minirecesja lat 1975—1978, 
redukując popyt na energię, wywołała spadek wskaźnika inflacji zarówno 
w Europie zachodniej, jak i w Stanach Zjednoczonych. Na rynku świato- 


wym pojawiły się nawet nadwyżki ropy naftowej i cena jej — mierzona. 


tv dolarach constans — nawet nieco spadła. Można by zatem spodziewać 
się, że i tym razem recesja, w którą wkroczyła gospodarka amerykańska, 
ponownie ureguluje probiem wzrostu cen i powtórzy się klasyczny dia 
kabitalistycznego sposobu produkcji cykl koniunkturalny. 

Przeciwnie — mówią co przenikliwsi ekonomiści amerykańscy. Ceny 
ropy naftowej wyznacza obecnie polityka OPEC, a nie równowaga podaży 
i popytu. Ale popyt na ropę stale rośnie i wkrótce przekroczy on fizyczne 
możliwości wydobycia, a zatem i podaży. Wtedy już nie OPEC, lecz me- 
chanizm rynkowy powodować będzie wzrost cen, coraz szybszy, w miarę 
sak świat zbiiżać się będzie do wyczerpania zasobów ropy. Ciekawe przy 
tym, że pesymistyczne prognozy, przewidujące minimalny poziom nowych 
odkryć, i optymistyczne, zak!ladajace, że odkryje się jeszcze znaczne ilo- 
ści tego surowca — coraz bardziej zbliżają się do siebie. Większość modeli 
polityki energetycznej zakłada, że spadek wydobycia światowego zacz- 
nie się za 10—15 lat. 

Jednocześnie zacznie się zaznaczać niedostatek innych surowców, 
wprawdzie nie tax dotkliwy, jak brak nafty, ale zmuszający do ogromnych 
inwestycji wydobywczych i technologicznych. W raporcie dla ONZ laureat 
Nagrody Nobla Vassily Leontief prezentuje nawet tezę, że dla utrzymania 
stosunkowo ograniczonego wzrostu gospodarczego do końca tego stulecia 
globalne zużycie surowców mineralnych musi wzrosnąć pięciokrotnie, a 
produkcja żywności czterokrotnie. 

W tej sytuacji coraz liczniejsze są głosy e konieczności pozbycia się 
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przez Stany Zjednoczone wszelkiej energochłonnej | surowcochłonnej pro- 
dukcji i skoncentrowania wyłącznie na wypracowywaniu i sprzedaży naj- 
nowszej technologii oraz na najszerzej pojętych usługach. Zaczynają już 
to czynić wielkie koncerny ponadnarodowe. Coraz więcej stali i statków 
produkują one w Korei Południowej — coraz mniej w Stanach Zjedno- 
czonych. Napotyka to oczywiście opór związków zawodowych obawiają- 
cych się utraty stanowisk pracy. 

Zmiany w gospodarce następują w rzeczy samej, napotykając ostry 
opór tradycyjnych gałęzi przemysiu — zarówno ich właścicieli, jak i pra- 
cowników. Zdaniem wybitnego harvardzkiego ekonomisty Roberta Heil- 
bronera, sytuacja będzie wymagała coraz większej ingerencji pań- 
stwa w politykę gospodarczą i samo funkcjonowanie gospodarki. Heil- 
broner pisze: „Kapitalizm okazał się wyjątkowo sprężystym i uporczywym 
systemem, zapewne dlatego, że jego bodźce działają nie tylko na rządzącą 
elitę, ale na cale właściwie społeczeństwo. W pogoni za przywilejami, idea- 
łami, a przede wszystkim za zyskami, jego główni protagoniści stworzyli 
nie tylko cuda materialne, które podziwiał Marks, ale przede wszystkim 
wykazali umiejętność adaptacji, której nawet on, choć zawsze doceniał 
samozachowawcze zdolności kapitału, nie przewidział. Wobec tego za wcze- 
śnie jeszcze na pisanie nekrologu obecnej epoki, gdyż zapewne za naszych 
czasów kapitalizm zdoła stworzyć jeszcze jeden — a może i dwa nowe 
rozdziały swej historii. Ale jaśniej niż poprzednie pokolenia dostrzegamy, 
że rozdział ten nie może trwać w nieskończoność i że za naszych jeszcze 
czasów będziemy musieli przeżyć okresy bolesnych zmian, nawet jeśli 
system przeżyje”. 

W okres bolesnych zmian Ameryka już wkroczyła. Rzutują one wyraż- 
nie na ostrość zjawisk występujących na powierzchni życia politycznego. 
Obecny kryzys powoduje jednak, że coraz znaczniejsza część opinii pub- 
licznej zdaje sobie sprawę z konieczności głębszej zmiany mechaniznów 
funkcjonowania systemu ekonomicznego i politycznego, a także stylu życia. 
Bóle porodowe już się zaczęły. 
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Prawie w sto lat od śmierci Karola 
Marksa na polskim rynku księgarskim 
ukazuje się obszerna, bo ponad 900- 
-stronicowa biografia tego wielkiego 
uczonego, nauczyciela i przywódcy mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego. 

Wydanie jej przez „Książkę i Wiedzę” 
jest bez wątpienia znaczącym wydarze- 
niem ideologicznym. Sięgnąć powinni 
po tę publikację przede wszysikim wy- 
kładowcy szkolenia partyjnego oraz stu- 
denci wszystkich kierunków studiów, 
którzy opuszczając mury uczelni powin- 
ni wiedzieć, co wniósł do skarbnicy o- 
gólnoludzkiej wiedzy Karol Marks i ja- 
ki był on jako człowiek, uczony | re- 
wolucjonista. 

Omawiana biografia jest zarazem po- 
pularnym wykładem teorii marksizmu 
ujętym w jej historycznym rozwoju. 
Daje też ona obraz narodzin i rozwoju 
międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego. Każdy więc, kto sięgnie po tę 
świetnie napisaną i pięknie wydaną 
książkę, będzie mógł prześledzić nie 
tylko dzieje życia wie.kiego geniusza 
ludzkości, ale również jego uporczywą 
walkę o to, aby przeistoczyć socjalizm 
z utopii w naukę i uczynić tę naukę 
siłą przeobrażającą świat. 

Od czasów ukazania się książki Fran- 
ciszka Mehringa Karol Marks. Histo- 
rea jego życia(1) nie było wszechstron- 
mie opracowanej biografii twórcy nau- 
kowego komunizmu. Napisanie bowiem 


(4) F. Menhring: Karol Marks, Historia jego 
$ycie. Warszawa 19580, KIW, str. 534. 


całościowej biografii tak wybitnego 
uczonego i działacza rewolucyjnego 
przekracza dziś możliwości pojedyncze- 
go autora. Recenzowana książka jest 
zespołowym dziełem uczonych radziec- 
kich, którzy w oparciu o napisane do- 
tąd prace o Marksie oraz o nowe ma- 
teriały i dokumenty z ogromnym pie- 
tyzmem gromadzone w archiwach ra- 
dzieckich starali się przybliżyć współ- 
czesnemu czytelnikowi postać genialne- 
go uczonego i przywódcy międzynaro- 
dowego proletariatu. 

Warto przy tej okazji odnotować, że 
biografistyka jako nieodłączna część 
historii cieszy się coraz większym poe 
wodzeniem u czytelników i coraz więe 
cej autorów na całym świecie pis:e 
książki biograficzne o wybitnych mę> 
żach stanu, rewolucjonistach, uczonych, 
pisarzach i artystach. Wiadomo bowiem 
nie od dziś, że biografistyka spełnia 
nie tylko funkcje poznawcze, ale także 
wychowawcze. Zwłaszcza młodzież, szu- 
kając odpowiedzi na nurtujące ją py- 
tanie, jak żyć warto, sięga po biografię 
wybitnych ludzi, którzy umieli sobie 
na to pytanie trafnie odpowiedzieć. Wy- 
magania stawiane tej dziedzinie pisar- 
stwa są jednak coraz wyższe. Czytelnik 
chce poprzez życie i działalność boha- 
tera poznać epokę, w której żył, i śro- 
dowisko, w którym wyrastał. Pragnie 
również dowiedzieć się, przed jakimi 
wyborami bohater stawał, jakie osiągał 
sukcesy, jakie napotykał niepowodzenia 
i jak je pokonywał. Tylko zresztą tak 
napisana biografia o wybitnej jednostce 
może być dla czytelnika lekturą po- 
uczającą i pobudzającą do refleksji nad 
własnym życiem. Każda bezkrytyczna 
apoteoza, napisana w najlepszej nawet 
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wierze, rodzi u czytelnika zarzut braku 
obiektywizmu autora. Znamy bowiem 
dzieje ludzkości i naturę człowiexa. 
Wiemy, że nie było nigdy w histocii 
oxresów „łatwych”, ani wielkich ludzi 
 nieskazitelnych. Historia była zawsze 
historią walki klas i różnych warstw o 
swoje interesy, a wybitna jednostka by- 
ła zawsze w taxiej czy innej formie za- 
aneażowana w tę walkę. Od trafności 
wyvoru zależaio też jej miejsce i rola 
w historii. Ukazanie dramatyzmu do- 
konanych przez jednostkę wyborów ie 
deowych i światopogiądowych oraz kon1= 
se.wencji z nich wynikających jest d:a 
czytelnina szczególnie interesujące. 


Pod tym wzgledem przykład Marks 
jest bardzo wymowny. Jako miodzie- 
niec miał on bowiem do wyboru badź 
błyszotliwą i pociągającą perspektytę 
kariery naukowej, wygodnego życia. 
które gwarantowało mu środowisko. w 
jakim wyrastał, bądź ciernistą doro:ę 
nauczyciela i przywócecy proietaridiu, 
przywódcy skazanego w warunkach, w 
jakich działał, na niedosta'ek, em:g"a- 
cyjną tuiaczxę i ciągle ataki ideolozów 
Dpanuijącczo ustroju. Wycrał tę arugą, 
trudniejszą drozę, gięboka wierzzc, że 
uda mu się ou.ionić przed ludzkoście 
nowe perspektywy rozwoju. Marks już 
jako li-ietai miodzienwiec siormu.yvał 
pewną ogólną ideę moralną, której po- 
zastał wierny. „Główną zasadą, jerą 
powiuiśmy sie kierować przy wybor.e 
zawodu — pisał w wypracowaniu ma- 
turalnvm — jest dobro ludzkości ornz 
pztrze»a naszego wiasńiego dosko'a:e- 
nia się. nie należy sodzić, że te dwie 
sprawy są przeciws'awne, że jelina wy 
klucza druyą; natura człowieka jest tak 
urządzona, ie może Sie ot doskona:ić 
tylko wtedy. gdy dziuła dla dobra świu- 
ta, w którym czyje. Jeśli tworzy się tyl- 
ko dla siebie, mozna zostać sła:cnym. 
uczonym, wicixim męrceni., suietniy"t 
poeto, aie niydy doskonałym, prawd:i- 
wie wieikim cztowiexiem”. Jest w tych 
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słowach zawarta głęboka prawda, kió- 
rej potwierdzenie znajdujemy nie tylko 
w biografii Marksa aie w biografiacn 
wszystkich ludzi uziałających „dia dob- 
ra świata”. 

Istnieje dzisiaj duża potrzeba szero- 
kiego spopularyzowania tych wariosti, 
które wynikają z historii życia Mark.a 
i stworzonej przez niego teorii. Są to 
bowiem warwsci nieorzemijające, uzi- 
wersalne. k-ztałtujące najsardziej no- 
woczesne postawy swiatopoglądowe. 


p 


Karo! Marks napisał w swoim życiu 
dzieszątxi fundamentalnych prac nau- 
liowyca, które nie straciły nic ze swo- 
jej aktualności, oraz setki artykułów 
puolicvstycznych, rezolucji i odezw. 
Siedząc w omawianej pracy ich powsta- 
n.e, czytelnik stawia sozżie nieodparte 
pytanie dotyczące źródeł inspiracji 
twórczej zarówno młodego filozofa, jak 
i dojrzałego teoretyka. 


Nie było bowiem dziełem przypadku, 
że rnarksizm narodził się w Niemczech. Z 
jednej strony istniały tu największe 
snrzeczności społeczne wymikające stąd, 
że w Niemczech, w przeciwieństwie do 
Anglii i Francji, nie dosomała się re- 
wolucja burżuazyjna, a z drugiej stro- 
ny rozwinęła się na najwyższym pozio- 
mie spekulacji idealistyczna filozofia, 
której klasycznymi przedstawicielami 
bvli Kant i Hesel. Ta ogromna wiedza, 
której ukoronowaniem była heglow- 
ska dialektvka, zachęcała najzdolniej- 
sze jednostki do kontynuowania dzieła 
tych umysłów. Tak zrodził sie ruch mło- 
doheglowski, w kręgu którego wyrastał 
młody Marks, a także drugi wybitny 
materialista niemiecki, Ludwik Feuer- 
bach. Ta nagromadzona wiedza, atmo- 
sfera polemik wokół spuścizny nauko- 
wej wielkiego Hegla oraz budząca pro- 
test wrażliwych jednostek rzeczywistość 
spoieczna — to główne źródła inspira- 


ejl twórczej wybitnie uzdolnionego 
Niarksa. Można powiedzieć, że w Niem- 
czech pierwszej połowy XIX wieku ist- 
niały wszelkie niezbędne warunki do 
narodzin marksizmu jako ideologii 1 
światopoglądu najbardziej upośledzo- 
nej i najbardziej postępowej klasy ów= 
czesnezżo społeczeństwa — proletaria- 
tu, klasy, która nie miała nic do stra- 
cenia prócz swych kajcan, a do zyska- 
nia cały świat. Ale nie wystarczało kry- 
tycznie przyswoić sobie nagromadzoną 
wiedzę, trzeba było dostizec zrodzoną 
przez kapitalizm nową siię — prole- 
tariat i jej właśnie przypisać rolę kreo- 
wania nowego, ludzkiego świata. I to 
jednak nie było jeszcze wystarczające. 
Ta nowa siła musiała być uzbrojona 
w przodującą, naukową teorię, bez któ- 
rej nie mogłaby nigdy wypełnić swojej 
historycznej misji. Nieprzemijającą za- 
sługą Marksa było dostrzeżenie tej siiy 
4 uzbrojenie jej w taką teorię, dzięki 
której stała się ona nie do pokonania. 
To z kolei wymagało od ideologa tej 
klasy zdecydowanego zerwania ze swo- 
im środowiskiem, swoją warstwą, bę- 
dącą na usługach klas posiadających, 
1 całkowitego i zdecydowanego przej- 
ścia na pozycje proletariatu. 

Przechodzenie Marksa na te pozycje 
dokonało się nie w drodze jednorazo- 
wej decyzji. Można powiedzieć, że wraz 
z tym, jak rozwijała się jego myśl fi- 
lozoficzna, następowało coraz głębsze 
1 bardziej świadome przechodzenie na 
pozycje klasowe proletariatu. Jest przy 
tym rzeczą niezmiernie ciekawą, że dro- 
ga ta prowadziła od sporów i prób prze- 
zwyciężania spuścizny naukowej Hegla. 

W kręgu inspiracji intelektualnej 
dzieł Hegla powstał m.in. Przyczynek 
do krytyki heglowskiej filozofii prawa. 
Omawiając tę jedną z pierwszych teo- 
retycznych prac młodego Marksa auto- 
rzy recenzowanej pracy piszą: 


„Krytyka heglowskiej filozofit pra- 
wa stała się dla Marksa impulsem do 
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poszukiwania w samych dziejach ma. 
teriału faktycznego do oovaienia kon- 
strukcji Hegla. Caty rękopis «Przyczyn= 
ku do krytyki heglowskiej fiiozorti pra- 
wa» przepaja materialistyczna tenden- 
cja do przyjmowania za podstawę ana» 
lizę konkretnej rzeczywistości, a nie ab- 
strukcyjnych przesłanex”(2). W Przy» 
czynku została siormuiowana idea Mar- 
ksą o historycznej roli proletariatu — 
burzyciela społeczeństwa kapitalistycz= 
nego i twórcy nowego, socjalistycznego 
świata oraz teza © ogromnym rewolu- 
cyjnym znaczeniu teorii i jej roli jako 
potężnego czynuiica w walce o rady- 
kalną socjalną przebudowę svołeczen- 
stwa. We wstępie do tej właśnie pracy 
znalazło się odxrywcze i niezwykle waż- 
ne stwierdzenie Marksa, że „Oręż kry- 
tyki nie może oczywiście zastąpić kry- 
tyki orężem; siłę materialną trzeba o- 
deprzeć siłą maierialną, wszelako i teo- 
ria staje się potęgą matesialną, kiedy 
porywa 2a sobą masy”'(3). 

To przekonanie o roli naukowej teorii 
jaxo wieikiej siie, równej sile materia!- 
nej, było natchnienien i dodawało 
Alarksowi wytrwałości w tworzeniu ta- 
kiej właśnie teorii, która zdolna byłaby 
opanować masy. 

Teoria ta rodziła się w polemice za- 
równo z poglądami idealistów niemiece 
kich, jak i kontemp!acyjnym materializ- 
mem Feuerbacha. Była to jednak poie- 
mika polegająca nie na totalnym odrzu- 
caniu wszystkiego, do czego doszli wiel- 
cy poprzednicy Marksa i jego współ- 
cześni, ale na krytycznym pizewarto- 
ściowaniu ich dorobku. Marks pierwszy 
dostrzegł rewolucyjne znaczenie dialek- 
tyki Hegla, którą „postawił z głowy na 
nogi”, oraz wielką silę krytyki religii 
przeprowadzonej przez Feuerbacha. 

Przejmując krytycznie przewartościo> 
waną dialestykę Hegla, Marks uczynił 


(2) Karot Marks. Biografia. Warszawa 1979, 
KiW, str. 61—62. 

(3) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 91, War. 
szawa 1969, str. 466, 
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z 1.ej uniwersalną metodę badania, ob- 
jaśniania i rewolucyjnego przekształca- 
ma rzeczywistości. 

M. Susłow w referacie na uroczystej 
akademii w Moskwie poświęconej 150- 
„leciu urodzin Karola Marksa mówił: 
„Materialiści przed Marksem nie koja- 
rrzyli wniosków materialistycznych 2 
tdeą rozwoju t nie potraftlt rozszerzyć 
materializmu na sferę stosunków spo- 
łecznych. Wyznawcy przedmarksistow= 
skiej dialektyki uznawali ideę rozwoju, 
ale odrywali ją od świata materialnego, 
nadawali jej charakter mistyczny (...) 
Rozszerzywszy materializm na ludzkie 
społeczeństwo 4 jego historię Marks 
Jeładzie lores chaosowi 4 samowolt pa- 
nujacej w pojmowaniu zjawisk społecz 
nych” (4). 

Wypracowaną przez siebie metoją 
materializmu dialektycznego 1 histo- 
rycznego Marks zastosował do badania 
kapitalizmu, rezultatem czego było je- 
go fundamentalne dzieło Kapitał, które 
równocześnie stanowiło krytyczne prze- 
wartościowanie całej nagramadzonej 
wiedzy ekonomicznej. 

' Autorzy Biografit poświęcili wiele 
stron analizie Kapitaiu Marksa, ukazu- 
jąc, na czym polega jego znaczenie dla 
rozwoju nauki, zwłaszcza ekonomii po- 
litycznej, oraz dla rewolucyjnej działal- 
mości klasy robotniczej. Piszą oni: 

„«Kapitał» jest wielkim osiągnięciem 
myśli ludzkiej. Stworzył teorię, która 
zburzyła wiarę w trwałość kapitalizmu 
jeszcze przed początkiem jego praktycz- 
nego rozpadu. Dzięki niemu międzyna- 
rodowa klasa robotnicza zyskała nie 
tylko wyraźną świadomość celu swej 
walki, lecz także pewność, że jej wal- 
ka z eksploatatorskim ustrojem najem- 
nego niewolnictwa zakończy się zwy- 
cięstwem. «Kapitał» jest nie tylko dzie- 
łem ekonomicznym, lecz także nieoce- 

(4) M. Susłow: Referat wygłoszony na w- 
eoczystej akademii w Moskwie poświęconej 
180-leciu urodzin Karola Marksa. „Prawda” 
6 V 1968, 


150 


nionym wkładem do rozwoju innych 
części składowych marksizmu = filazo- 
fii marksistowskiej t komunizmu naw- 
kowego” (5). 

Szybki rozwój ruchu robotniczego 
zwłaszcza w drugiej połowie XIX wieku 
1 związane z nim krzewienie się róż- 
nych nienaukowych, utopijnych i sex<- 
ciarskich koncepcji rodziły potrzebę 
bezpośredniej polemiki z tymi koncep- 
cjami I wypracowania skutecznej, opar- 
tej na naukowej analizie stratezii I tak. 
tyki międzynarodowego ruchu kamuni- 
stycznego. 

W kręgu tej Inspiracji powstały ta- 
kie prace, jak Wojna domowa we Fres- 
cji, Krytyka Programu Gotajskiego, e 
zwłaszcza napisany wspólnie z DBnge!- 
sem Manifest Komunistyczny I Anty- 
-Diihring. Te prace, szeroko omówione 
w Biografiit, ukazują, ile uporu wyma- 
gała walka z takimi rozpowszechniony- 
mi w ruchu robotniczym kierunkami, 
3ak trade-unionizm, reformizm, Opon 
tunizm, anarchizm. W polemice z tymi 
kierunkami rodziła się nauka Marksa, 
nazywana przez nas dzisiaj komumniz- 
mem naukowym. 

Szczególne znaczenie posiada w tym 
wzgledzie Krytyka Programu Gotajskie- 
go. W pracy tej Marks, w poiemice 
głównie z koncepcjami Lassalle'a za- 
wartymi w programie niemieckiej parti 
robotniczej, uchwalonym na zjeździe 
ziednoczeniowyvm w. Gocie, wyłożył 
swoje poglądy na temat komunizmu. 

„Przedstawiając swoje tdee — piszą 
autorzy Biografił — Marks wykazał, że 
komunizmu nie można zadekretować, 
nie można go wprowadzić w jednej 
chwtli. Powstanie społeczeństwa komu- 
nistycznego to rezultat głęboxcich prze- 
obrażeń rewolucyjnych, które wymage- 
ją określonych warunków tł znacznego 
okresu czasu. Samo społeczeństwo ko- 
munistyczne powinno w swoim rozwoj 
przejść dwie fazy: niższą, podczas któ- 


6) K. Marks. Biografia, str. 806. 


rej powstają stosunka spo'eczne zazwy- 
czaj określane jaxo socjaitizm, a u viar- 
ksa noszące miano pierwsze) «,azy ko- 
munizmwe $ wyższą — komunizm we 
właściwym znaczeniu tego słowa. Przej- 
ście od kapitalizmu do pierwszej facy 
społeczeństwa komunistycznego, a na- 
stępnie do drugiej, wyzszej, dokonuje 
się stopniowo, tworząc wieixt proces 
przeobrażeń, który obejmuje zarówno 
s!'erę produkcji i stosunków produkcji, 
łak i podział dóbr mate-talnych, poli- 
tyczne i duchowe życie ludzi, ich mo- 
ralność (6). 

Jest rzeczą  charakterystyczną, te 
Marks — będąc uczonym, a nie oder- 
wanym od życia marzycieiem i proro- 
kiem — pisał o ogólnych prawidłowo- 
ściach przechodzenia od kapitalizmu do 
socjalizmu i od socjalizmu do komu- 
nizmnu nie wdając się w żadne szczegó- 
łowe rozwiązania. Uważał, że przejście 
od kapitalizmu do socjalizmu musł się 
dokonać w drodze rewolucyjnej, że he- 
gemonem w tej walce będzie proletariat, 
że po zdobyciu władzy niezbędny będzie 
okres dyktatury proletariatu, a praw- 
dziwy komunizm musi poprzedzić okres 
przejściowy, w którym nowe społeczeń- 
stwo będzie dopiero „wyłaniać się” ze 
społeczeństwa kapitalistycznego; „Któ- 
re zatem pod każdym względem — eko- 
nomicznym, moralnym, umysłowym — 
nosi jeszcze na sobie znamiona starego 
społeczeństwa, z którego łona wysz- 
ło” (7). 

Marks nigdzie nie pisał, jaki długi 
będzie ten okres pierwszy, wskazuje | 
uzasadnia tylko jego niezbędność. Dla- 
tego wszyscy ci, którzy mówią, że prze- 
widywania Marksa na temat dróg pro- 
wadzących do społeczeństwa komuni- 
stycznego nie sprawdziły się, że pod 
tym względem marksizm jest jeszcze 
sedną piekną utopią, dowodzą tylko 
swojej niewiedzy i ignorancji w zakre- 


GG) Tamże, str. 77a. 
©) Tamże, str. 774. 
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sie snajomości rzeczywistej, newypa- 
czonej nauki Marksa o komunizmie. 


Bogactwo teoretycznej refleksji Mar- 
ksa nie da się oczywiście zamknąć w 
jednym artykule recenzyjnym. Niemałe 
trudności mieli pod tym względem tak- 
że autorzy omawianej Biografii, którzy 
starali się nie pominąć żadnej, naj- 
mniejszej nawet cegiełki wniesionej 
przez Marksa do ogólnej skarbnicy 
wiedzy © świecie i prawach rządzących 
rozwojem zarówno przyrody, jak i spo- 
łeczeństwa. To dążenie, by niczego ale 
pominąć 2 dorobku teoretycznego Mar- 
ksa, musiało się odbić na objętości 
książki i utrudniło jej recenzję. Jest ona 
za to całościowym kompendium wiedzy 
o dorobku teoretycznym Marksa. 


4 


Chociaż główną swoją uwagę auforzy 
omawianej pracy skoncentrowali ma 
ukazaniu narodzin i rozwoju myśli mar- 
ksistowskiej oraz uporczywej walki 
Marksa o prawidłowy rozwój między- 
narodowego ruchu robotniezego, to o- 
czywiście nie pominęli cech osobowych 
twórcy naukowego komunizmu. 


W przypadku Karola Marksa istnie- 
łe pełna harmonia jego cech jako czło> 
wieka oraz uczonego i rewolucjonisty. 
wiąże się to ściśle z obraną przez siebie 
w młodości drogą — wyraziciela inte- 
resów I dążeń najbardziej upośledzonej 
kiasy społeczeństwa . burżuazyjnego, 
klasy robotniczej. Na tle ukazanych w 
Biografit cech innych współczesnych 
Marksowi przywódców i ideologów kła- 
sy robotniczej, takich jak Ferdynand 
Lassall, Pierre Proudhon czy Michał 
Bakunin, można wyraźniej dostrzec 
prostotę, skromność, rzetelność zarów= 
no Marksa, jak i najbliższego jego przy- 
jaciela i współpracownika — Frydery- 
ka Engelsa. Przyjaźń tych wybitnych 
ludzi, jak zauważył Lenin, można po- 
równać do starożytnych legend mówią- 
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cych o tym uczuciu. Proletariat europej- 
ski — pisał Lenin — może powiedzieć, 
że jego naukę stworzyło dwóch uczo- 
nych 4 bojowników, których wzajemne 
stosunki nie mają sobie równych w naj- 
bardziej wzruszających legendach sta- 
rożytności (8). 

Dochowanie wierności w przyjaźni to 
również jedna z cech Marksa jako czło- 
wieka. Nie można tu także pominąć je- 
go pełnego miłości i szacunku stosun- 
ku do Żony i do dzieci. Marks może 
być wzorem ojca, który potrafi swoje 
cnoty: poświęcenie dla innych, serdecz- 
ność dla ludzi, pasję poznawczą, wier- 
ność prawdzie — przekazać swoim dzie- 
ciom. Trzy córki Marksa: Jenny, Laura 
i Eleonora znalazły się w szeregach bo- 
jowników © lepszą przyszłość świata. 
„Rodzice — piszą autorzy — potrafili 
zaszczepić dzieciom szczerość i odrazę 
do fałszu t obłudy. W rodzinie wszyscy 
sympatyzowali z uczestnikami walki o 
wolność i namiętnie pragnęli brać w- 
dział w tej walce”(9). 

O cechach charaxteru Marksa pisała 
po jego śmierci najmłodsza córka, Eieo- 
nora: „Ci, którzy się zajmują studiamt 
nad naturą ludzką, nie zdziwią się, że 
czlowiek, który był takim bojownikiem, 
mógł być jednocześnie najmilszy 4 naj- 
czulszy z ludzi. Zrozumieją omi, że mógł 
tak gorzko nienawidzieć, tylko dlatego, 
że był zdolny do równie głębokiej miło- 
ści; że jeżeli jego ostre pióro mogło tak 
pewnie wtrącać do piekieł, jak kiedyś 
czynił to Dante, to właśnie tylko dlate- 
go, ze byt ot tak szczery t wrażliwy; 
że jeżeli mógł dopiec swym sarkostycz- 
nym humorem, ten sam humor potrafił 
być balsamem dla tych, którzy znaleźli 
się w biedzie i nieszczęściw”, 

Te słowa córki bardzo dobrze charak- 
teryzują Marksa jako człowieka pełne- 
go, umiejącego moono kochać dobro, 


(8) W. 1. Lenin: Dzieła t. $, Warszawa 
1050, str. 12. 
(9) K. Marks. Biografia, str. 370. 
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prawdę I piękno oraz nienawidzieć zła, 
kłamstwa i podłości. Te uczucia miło- 
ści 1 nienawiści pozwalały mu prze- 
trwać najtrudniejsze lata poniewierki 
i niedostatku, pozwoliły na tytaniomy 
wprost wysiłek, aby — tak jak legen- 
darny Prometeusz, który, według an- 
tycznej mitologii, dał ludziam ogień, aby 
uwolnić od głodu, zimna 4 ciemności 
— dać ludziom wiedzę, która wskazała- 
by im realne drogi I środki wyzwole- 
nia od ucisku społecznego, która pozwo- 
liłaby im stworzyć sobie warunki ludze 
kiej egzystencji. 

Marks jako badacz i uczony, to ten 
sam człowiek, który — jak podkreśla- 
ją autorzy jego Biografii — „Łączył w 
sposób organiczny cechy największego 
uczonego, niezmordowanego badacza (i 
odkrywcy praw naukowych t płomien- 
nego trybuna rewolucyjnego, mądrego 
przywódcy walki wyzwoleńczej mas 
proletariackich”(10). 

W całej wielowiekowej historii myśli 
społecznej nie było równego Marksowi 
uczonego, który połączyłby w nierozer- 
walną jedność rewolucyjną teorię z re- 
wolucyjną praktyką. Drugim takim ty- 
pem uczonego był wierny uczeń i twór- 
czy kontynuator nauki I dzieła Marksa 
— Włodzimierz Lenin. 

Do głównych cech Marksa jako u- 
czonego można by zaliczyć obok pasii 
poznawczej — dążenia do pochłonięcia 
całej wiedzy, którą wytworzyła ludzkość 
— krytycyzm wobec własnych osiąg- 
mięć naukowych i wobec wszystkich 
tych uczonych i działaczy, którzy wysu- 
wali nie zweryfikowane naukowo idee, 
fałszywe basła, którzy w swoim zaro- 
zumialstwie nie uważali za stosowne 
skonfrontować swoich tez z tezami gło- 
szonymi przez innych. 

Krytycyzm, to najbardziej charakte- 
rystyczna dla Marksa jako uczonego ce- 
cha. „Marks traktował tę krytykę nie 
jako cel sam w sobie — piszą autorzy 


(10) Tamże, str. 11. 


Biograjii — nie jaco krytykę dla kry- 
ty<i, lecz jako środek ao opracowania 
nowego światopoglądu t torowania dróg 
ku nowemu światu”(11). 


Zaczynał od krytyki pogiądów Hegla 
4 Feuerbacha, a skończył na Krytyce 
Programu Gotajskiego. Obie prace mia- 
ły w tytule słowo „Kkrytyska”. Uważał 
ją za siię motoryczaą rozwoju nauki, 
rozwoju ruchu robotniczego, przekształ- 
cania rzeczywistości. 


Najostrzejszej krytyce poddawał 
Marks ustrój burżuazyjny i burżuazyj- 
nych ideologów. Pasja demaskowania 
kapitalizmu, reakcejnego ustroju poli- 
tycznego państw europejskich i antve 
ludowej polityki klas panujących naj- 
mocniej przejawiała się w publicystyce 
Marksa, która stanowiła nieodłączną 
część jego twórczości naukowej i dzia- 
łalności rewolucyjnej. 


Podkreślalismy, że cechy Marksa jako 
cziowiesa, uczonego i rewołacjoristy są 
nierozłączne. W omawianej książce jest 
mocno zaakceńtowana „piomienua re- 
wolucyjność” autora Kapitału. „Marks 
— wielki uczony — był jednocześnie 
przede wszystkim płomiennym rewolu- 
cjonistą. Również naukę cenił najbaTr= 
dzie) jako napędową siłę rewolucyjną. 
Głównym celem i najgłębszym sensem 
jego życia było wzmaganie procesu or- 
ganizowania się ruchu robotniczego 4 
walki rewolucyjnej o obalenie kapita- 
lizmu 4 zwycięstwo socjalizmu. Był on 
tnicjatorem wielu doniosłych poczynań, 
uczestniczył w najważniejszych wydia- 
rzeniach ruchu robotniczego XIX stu- 
lecta (...) Działalność Marksa jako przy- 
wódcy międzynarodowego ruchu robot- 
niczego rozpoczęła nową kartę w histo- 
rit walikł wyzwoleńczej mas ludowych. 
Marks był nowatorem we wszystkim, 
także tu dał przykład obiektywnej jed- 
ności teorii 4 praktyki; jego działalność 


(1) Tamże, str. 6%. 
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była odzwierciedleniem organicznej jed= 
ności mas t ich przywódców”(12). 

Obok nowatorstwa, Marksa jako Te- 
wolucjonistę cechowała także bezkom= 
promisowość. Autorzy Biografii zgro- 
madzili ogromny materiał ilustrujący 
tę właśnie cechę twórcy i przywódcy 
I Międzynarodówki 

Owa bezkompromisowość odnosiła się 
przede wszystkim do ustroju burżua- 
zyjnego, który — zdaniam Marksa — 
powinien być obalony w drodze rewo- 
lucyjnej walki przez świadomy swych 
zadań proletariat. Pod tym względem 
współautor Manifestu Komunistyczne= 
go wykazywał zdecydowaną i konsek- 
wentną pryncypialność, dowodząc, ze 
wszelkie odstępstwa od tego głównego 
celu grożą ruchowi robotniczenu zej- 
ściem na manowca. 

Marks z właściwą sobie pryncypial- 
nością 1 podkreśloną wyżej bezkompro- 
misowością odnosił się taxże do tych 
przywódców i ideologów ruchu robot- 
niczego działających w poszczególnych 
krajach, którzy głosili złudne hasła o 
możliwości „ulepszenia” ustroju kapi- 
talistycznego, o możliwości przekształ- 
cenia go w socjalizm w drodze reiorm. 
Ale bezkompromisowość wobec przy” 
wódców ruchu robotniczego, którzy b!ą- 
dzili, była połączona x nauczycielską 
troską o wykazanie im, na czym pole- 
£kają ich błędy i skąd wynikają ich złu- 
dzenia. 


w omawianej Biografit znajduje się 
wiele fragmentów, które podkreślają tę 
nauczycielską funkcję Marksa i Engel- 
sa. Np. w rozdziale czternastym, zaty- 
tułowanym Dalszy rozwój teorii i tak- 
tyki ruchu robotniczego, znajduje się 
podrozdział Nauczyciele socjaldemokra- 
tów niemieckich, ukazujący, jak Marks 
i Engels starali się pomagać przywód- 
com niemieckiej klasy robotniczej w 
przezwyciężeniu błędów lassallizmu i 


(2) Tamże, str. 8 
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wypracowaniu  prewidłowej taktyki 
walki. 

W kolejnym rozdziale, ukazującym 
stosunek Marksa do rewolucyjnej Ro- 
sji, zamieszczono duży fragment zaty- 
tułowany Doradca i przyjaciel rewo- 
lucjonistów rosyjskich, w którym szcze- 
gółowo omówione pomoc udzieloną 
przez Marksa rodzącemu się nosy jskie- 
mu ruchowi robotniczemu. 

Marks uczył także międzynarodowy 
proletariat, jak powinien odnosić się do 
sprawy polskiej. Autorzy Biografit bar- 
dzo akrupulatnie odnotowują wszystkie 
momenty świadczące o żywym zainte- 
resowaniu Marksa sprawą polską. 
Marka bardzo wysoko ocenił powstanie 
krakowskie 1846 roku, które o 2 lata 
wyprzedziło Wiosnę Ludów, oraz orga- 
nizował pomoc dla powstania stycz- 
niowego 1863 r. „Z doświadczeń powsta- 
mia polskiego i kampanii solidarności na 
raecg powstańców — czytamy w Biogra- 
ff4 — Marks i Engels wyciągali wniosek, 
śe tylke ścisiy związek z rewolucyjnym 
ruchem Rosji 4 s europejską klasą ro- 
botniczą może zapewnić powodzenie 
wali wyzwoleńczej narodu polskiego. 
Za bardzo ważny warunak zwycięstwa 
uciskanego narodu wważali oni połą- 
czenie walid e niezależność narodową 


s wewnętrznymi rewolucyjnymi przeo- 


dbrażeniami, przede wszystkim z demo-- 


kratycznym rozwiązaniem kwestii a- 
grarnej"(13). 

Saerolto omawiając prace Marksa o 
Polsce, autorzy Biografii podkreślają 
wnikliwość, s jaką autor Kapitału sta- 
rał się prześledzić cały proces podpo- 
raądkowyweńnia sobie Polski przez obce 
mocarstwa, jak trafnie ukazał patrio- 
tycaną rolę postępowej części szlachty 
polskiej, która spełniała podobną rolę, 
jak klasa średnia w państwach euro- 
pejskich. 


„Rękopłey Marksa dotyczące Polski 
— Gezytamy w Biografś — stanowią 


ax Tamte, str. SA 
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jedną z poważniejszych części jego teo- 
retycznej spuścizny w kwestii narado- 
wej. Dają one również wgląd w pro- 
ces jego twórczości, pozwaiają bliżej 
poznać metody jego pracy naukowej. 
Są one potwierdzeniem ogromnej ucz- 
ctwości naukowej Marksa, demonstro- 
wanej w każdej dziedzinie, w każde 
działalności mającej na celu obronę in- 
teresów uciskanych, inieresów ruchu 
proletariackiego”''(14). 


Nie było w drugiej połowie XIX wie- 
ku ani jednej ważnej z punktu widze- 
nia ruchu robotniczego kwestii, do któ- 
rej Marks jako przywódca proletariatu 
by się nie ustosunkował. 


Z zachodzących wydarzeń Marks wy- 
ciągnął wnioski dla prowadzonej przea 
proletariat walki, uczył przywódców 
robotniczych i samych  proletariuszy. 
jak powinni oceniać procesy przemiana 
zachodzące w świecie, politykę wewnę- 
trzną i zagraniczną klas posiadających 
w poszczególnych krajach. Ale — jak 
słusznie podkreślają autorzy Biografti 
— „W osobie Marksa stanął przed €uro- 
pejskim: robotnikami nie nauczycieł — 
prorok wieszczący masom, lecz uczomy, 
który wprzągł naukę w służbę na rzecz 
uciskanych 4 przekształcił tę naukę w 
oręż w rękach samych mas. Najściślej- 
sza więź z robotnikami, głęboka znajo- 
mość wszystkich form ruchu pozwoliły 
Marksowi wyrazić, w prawdziwym sen- 
sie tego słowa, najlepsze dążenia przo- 
dujących robotników, społeczną świa> 
domość międzynarodowego  proletaria- 
2u7(15). 


Już za życia Marks mógł przekonać 
się o ogromnej wdzięczności, jaką ży- 
wią do niego wszyscy walczący o zmia- 
nę obiicza świata, wdzięczności za ażwo- 
rzenie teorii oświecającej drogi prowea- 
dzące do celu. Podkreślano to na zgro- 
madzeniach robotniczych, w licznej ko- 


(14, Tamze, str. 514 
a Tamta, tr. A 


respondencji napływającej na jego a- 
dres damowy w Londynie. 

Tym boiesniej dotxnęła caiy między- 
rrarodowy  proietariat wiadomość 0 
śmierci Marksa. „Z różnych krajow 4 
części świata — czytamy w Biograjtt — 
do Londynu napływaty listy, w których 
działacze robotniczy i socjaliści wyrażali 
swój głęboki szacunek dla nauczycieia 
i przywódcy klasy robotniczej i wszyst= 
kich uciskanych, swój ogromny smutek 
ś ból z powodu olbrzymiej straty, jaką 
wraz z jego śmiercią poniosła pracujq- 
ca ludzkość”(16). 

W marcu 1983 r., a więc za niecałe 
cztery lata, obchodzić będziemy stulecie 
śmierci Marksa, dokonując z tej okazji 
bilansu osiągnięć międzynarodowego 
ruchu robotniczego, który pozostał 
wierny naukowym wskazaniom swoje- 
go wielkiego nauczyciela i przywódcy. 
Będziemy mogli przypomnieć tę ocerę, 
którą z okazji obchodów 150-lecia uro- 
dzin Marksa wypowiedział cytowany 


16, Tamte, str. 068. 
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łuż wyżej członek Biura Politycznego 
KC KPZR, sekretarz tej partii M. Su- 
słow: 

„Nauka Marksa — mówił on — którą 
przeszła surowy egzamin Życia, wytrzy- 
mała wszystkie próby t£ wzbogacona na 
podstawie praktyki masowego ruchu re- 
wolucyjnego przez wiernego kontynuae 
tora dzieła 4 nauki Marksa, genialnego 
Lentna, stała się sztandarem setek mie 
lionów luqzi stosujących tę naukę w 
walce z kapitalizmem t imperializmem 
oraz w tworzeniu nowego społeczeń= 
stwa”(17). 

Recenzowana Biografia, wszechstron- 
nie ukazująca dzieje życia Karola Mar= 
ksa i rozwój jego myśli, przyczyni się 
na pewno do szerszego spopularyzowa- 
nia w Polsce wielkiego dorobku nauko- 
wego i ideologicznego, jaki pozostawił 
nam ten wybitny uczony i rewolucjoni= 
sta. 


017) M. Susłow, dz. cyt. 


ELEONORA SYZDEK 


KAZIMIERZ SOBCZAK: Lenino — 
Warszawa — Berlin. Wojenne dzieje I 
Dywizji Piechoty tm. Tadeusza  Ko$- 
etuszki. Wyd. MON, Warszawa 1979, 
str. 472. 


Powstanie Pierwszej Armii Polskiej 
w ZSRR, jej szlak bojowy od Lenino 
do Berlina nie od dziś jest przedmiotem 
zainteresowania wielu pracowników 
smakowych i teoretyków wojskowych. 
Wyszło również wiele wspomnień, które 
cnoże nie mają wagi historycznego do- 
bumentu, lecz przekazują atmosferę, po- 
Mtyczne i społeczne tło ówczesnych wy- 
darzeń. Walka o wyzwolenie Polski to- 
czyła się w latach 1939—1945 na wielu 
frontach: w kraju, na zapleczu wojny 


partyzanckiej GLi AL i działań AK, na . 
Zachodzie, w oparciu o emigracyjny rząd 
londyński 1 pomoc aliantów oraz w 
Związku Radzieckim, gdzie w wyniku 
pomocy władz powstała armia  pol- 
ska, która na szlaku bojowym wywal- 
czyła sobie u boku Czerwonej Armii 
drogę do kraju. Dwa jednak tylko do- 
kumenty z tamtego czasu określiły w 
sposób realistyczny polityczny charak= 
ter walki i miejsce Polski jako niepod- 
ległego państwa ludowej demokracji. 
Tymi dokumentami były: deklaracja 
programowa PPR O co walczymy 1 
platforma ideowa ZPP. Oba manifesty. 
zbieżne w swoich celach 1 postawio- 
nych zadaniach społeczno-narodowych, 
stały się ideową platformą wałki 
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zbrojnej w kraiu i za granicą. Fencman 
żednak polsxiej emigracji w ZSRR p 
legał na tym, że było to największe sku- 
pisko Polaków poza dawnymi granica- 
mi liczące najwięcej wojennych roczni- 
ków, częściowo już przeszkolonych, 
Które zdobyło się na poiityczną repre- 
zentację w postaci ZPP (Związek Pa- 
triotów Polskich) 1 po wyjeździe do 
Iranu armii gen. Andersa i zawieszeniu 
stosunków dyplomatycznych rządu ra- 
dzieckiego z rządem gen. Sikorskiego 
wzięło na siebie obowiązek i odpowie- 
Gzialność reprezentowania Polski na 
gruncie społecznie postępowej platfor- 
my narodowej, sojuszu polsko-radziec- 
kiego i w ścisiym współdziałaniu z wal- 
czącym krajem. Nie jest więc przypad- 
kiem, że I Dywizja Piechoty im. Ta- 
deusza Kościuszki, dobrze wyszkolona 
i wyposażona jesienią 1943 r. znalazła 
się na froncie, demonstrując przed 
światową opinią publiczną i wielką 
czwórką, że oto jesteśmy, oto walczy- 
my, ldąc do umęczonej Ojczyzny naj- 
krótszą drogą. 


Ta historyczną decvzia podjęta w 
1948 r. przez lewicę poiszą określiia 
jej miejsce w pierwszych wydarzeniach 
wojennych i przy zawieraniu umów w 
Poczdamie, pozwoliła zająć decydującą 
pozycję pizy kształtowaniu społecznego 
1 politycznego oblicza naszego społe- 
ozeństwa, odbudować gospodarkę naro- 
dową I worowadzić Polskę na drogę so- 
cjalistycznego rozwoju. Zapewne cało- 
kształt spraw dotyczących okresu oku- 
pacji I udziału narodu polskiego w wa!l- 
ce e wyzwolenie jest znacznie szerszy, 
niż bo się mieści w politycznej ocenie 
1 militarnym wysiłku I Dywizji i I Ar- 
mii Polskiej powstałych na terenie 
ZSRR (druga armia powstała już na 
terenach wyzwolonych przez Armię Ra- 
dziecką i walczącą wspólnie z nią I Ar- 
mią Polską), lecz jest to wystarczająco 
wielki zakres problemów i zagadnień, 
by poświęcić im książkę, nie mówiące 
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o tym, że w nich właśnie spoczywa 
kiucz do zrozumienia wydarzeń, które 
przesądziły o historycznym zwycięstwie 
i powstaniu Polski Ludowej. 


Kierując się tym przekonaniem, Ka- 
zimierz Sobczak w swojej pracy Lent- 
no — Warszawa — Berlin na tie wojene 
nych dziejów I Dywizji Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki stworzył szeraxą 
panoramę implikacji politycznych i 
wojskowych epopei Polaków, którzy nie 
tylko przeszli wielki szlak bojowy spod 
Lenino do Berlina (2800 km), lecz Cczy- 
nem swoim i myślą w dużym stopniu 
przyczynili się do określenia obecnego 
charakteru ludowezo Wwe'sxa Polskiego 
i wnieśli ozromnv w..ad w srcjzlistycz- 
ny charakier ojczyzny. Pracę Kazirnie- 
rza Sobczaka zaczyna rozdział Tradycja 
i współczesacść, moim zdaniem bardzo 
istotny dia uwypuklenia narodowego i 
demokratyczno-socjalistycznego rozwo- 
ju koncepcji lewicy polskiej, zarówno 
kierowanej w kraju przez PPR. jak i 
ZPP na terenie Związzu Radzieckiego 
Ten rodowód przesądził nie tylko o po- 
litycznym ukierunkowaniu dywizji i jej 
aparatu wojskowego, lecz o powstaniu, 
w postaci PPR, robotniczej partii nowe- 
go typu, która miała pełną świadomość 
odpowiedzialności za losy nancdu. Ten, 
podkreślam, rodowód I Dywizji, wyni- 
kający z przemyśleń travedii wrześnio- 
wej, z głębokiego patriotyzmu i spo- 
łecznego zaangażowania, pozwolił w jej 
szeregach skupić komunistów, socjali- 
stów, ludowców, byłych legionistów, 
powstańców śląskich i szerokie koła lu- 
dzi bezpartyjnych, bez względu nawet 
na urazy przeszłości, ciężkie osobiste 
przeżycia doby wojny i świadomość 
ofiar życia w walce o niepodległość, 
Sobczak słusznie wraca do dziejów ko- 
munistów polskich podczas września, 
kreśli zarys historyczny inicjatyw od>- 
rodzenia własnej partii, omawia rolę 
polskiej lewicy w obresie funxcionowa- 
nia umowy Stalin—Sikorski, obejmue 


jąc tym <p.sem również działalność 
tych kół ciicerów inieinowanych w 
19239 r., którzy z patriotycznych pozycji 
byli zwolennikami sojuszu polsxo-ra- 
dziecxkie30. Wskazuje, że dopiero te 
wszystkie axcje doprowadziły w 19043 T. 
do powstania ZPP i wyrażenia zgody 
przez rząd radziecki na powstanie I Dy- 
wizji ze składem etatowym dywizji 
gwardyjskiej. W ten sposób zeszły się 
arogi Zygmunta Berlinga, Leona Buko- 
iemsi:iego, Wandy Wasilewsziej, Bole- 
sława Drobnera. Andrzeja Witosa, Je- 
rzezo0 Zię.xa, Włodzimierza Stahla z 
Katowie i kamunistów pelskich. Nie był 
to akt formalny. Jedność rodziia się, © 
czym p.sze Sobczax, w trudnych roz- 
mowach i dyskusiech, w pizezwycięża- 
niu wielu nieufności, w tym również 
nieufności historycznych dotyczących 
stosunków poisko-radzieckich, w wyty- 
czaniu wspólnych zasad nie tylko na 
froncie, lecz i w życiu politycznym. Są 
to jedne zciekawszych rozdziałów książ- 
ki K. Sobczaka. I mimo że na ten te- 
mat napisano już wiele ciekawych 
wspomnień i książek, do których zresztą 
autor wielokrotnie nawiązuje w swej 
relacji i przypisach, wnosi on wiele 
nowych elementów. Interesujący jest 
również materiał dotyczący skiadu dy- 
wizji. Do wojska mobilizowane były ro- 
czniki 1924—1929, lecz jaxo „ochotnicy” 
zzłaszali się również dawni obywatele 
RP. co nie było jednozraczne z polskim 
pochodzenien, iak i Poiecy radzieccy, 
nierzadko p iomxowie powstańców z 
1831 i 1863 roku, lub po prostu Polacy 
od dziesiątków lat mieszkajacy na 
Ukrainie i w Rosji, nieraz już słabo 
miwiący po polsicu. W drugim etsrie 
formowania dywizji z obozów jeniec- 
kich cchotniczo zgłaszali się Polacy z 
dawnej Rzeszy, mający świądomość 
swoich obowiązzów wowec wspólnej oj- 
c'yzny. Warto przzpomonieć, że w 3 dv- 
wizji stanowili oni ponad 40 proc. skła- 
du etatowega 
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Autor wnikliwie analizuje skład spo- 
łeczny i nanodowościowy dywizji, bada 
proces scalania się różnych elementów 
powstawania wspólnej postawy ideowej 
oraz uczuć braterstwa broni na grun= 
cie przyjaźni polsko-radzieckiej. Pod- 
kreśla w pracy dywizji rolę oficerów 
polityczno-wychowawczych, rekrutowa- 
nych również z młodzieży początkowo 
odległej od poglądów socjalistycznych. 
Oczywiście trzonem politycznej kadry 
byli komuniści, lecz nawet i w niej 
stanowili oni tylko 30 proc. Specjalnie 
zwracam uwagę na te aspekty książki, 
gdyż działania militarne, obrazowo i 
szczegółowo opisane, niemal godzina po 
godzinie, tłumaczą się w samym tekś- 
cie. Natomiast, jak słusznie wskazuje 
autor, zwycięstwa wojskowe nie byłyby 
możliwe bez jedności ideowej i wy- 
sokiego morale patriotycznego. W kon- 
tekście tych działań i konkretnych pro= 
cesów Kazimierz Sobczak wysoko oce- 
nia charakter dyskusji na gruncie tez 
opracowanych w I Dywizji przez szefa 
wydziału politycznego, majora Jakuba 
Prawina. Bez tych szczerych i pryn- 
cypialnych rozmów trudno byłoby u- 


kształtować ideowe oblicze tej jednost- 
ki polskiej, powstającej w specjalnych ' 


warunkach i z różnolitego materiału 
ludzkiego. 

Jest to szczególnie cenne zważywszy, 
że w dotychczesowej historicgraiii pol- 
skiej dyskusja ta nie została przedsfta- 
wiona w całej rozciągłości. Dlatego twy- 
daje się, że w tej książce celowa byłaby 
pełniejsza jej prezentacia. Dodatkową 
wartością książki jest różnorodność ty- 
pów ludzi, postaw żołnierzy, podofice- 
rów, oficerów, zarówno tych, którzy byii 
kadrą przedwojenną, jak i tych, którzy 
przyszli z Armii Radzieckiej, 

Do bitwy pod Irenino nie wracam. 
Sam o niej pisałem, nie mówiąc już o 
tym, że brałem w niej udział i to na 
pierwszej linii frontu. Wnikliwy, bez- 
stronny, a jednocześnie na swój sposób 
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emocjonalny faktomontaż tych wydae 
rzeń jest jedną z lepszych partii książ- 


ki. Natomiast sądzę, że dla wielu czy- 
telników kartą dotąd nie rozpoznaną 


pozostawał obszar zjawisk politycznych 
i wojskowych między bitwą pod Lenino 
a ześrodkowaniem dywizji pod Smoleń- 
skiem, a potem pod Berdyczowem | Ki- 


wercami. Był to okres zaledwie półno=> 
czny, lecz obfitujący w ważne polity='" 


czne i wojskowe fakty. Wtedy właśnie 
został nawiązany stały kontakt między 


Biurem Komunistów Polskich w Mos- 


kwie i KC PPR, między ZPP i KRN. 
Sobczak nie ukrywa trudności porozue 
mienia się podczas wzajemnego pozna” 
nia, tak koniecznego dla armii i aktywu 


politycznego przed wkroczeniem dywizji 
do Polski. Podporządkowanie pod ko-' 


niec czerwcą 1944 r. Biura Komunistów 


Polskich KC PPR i dowództwa pierw=' 
szej armii Prezydium KRN miało wiel- 


kie znaczenie nie tylko polityczne i mo- 


ralne, lecz również wojskowe. I Armia 


Polska była odtąd w dyspozycji Wodza 
Naczelnego WP przy władzach KRN, 
potem PKWN i wreszcie Tymczasowego 
Rządu. Rzecz p"csta reguły wojny naka 
zywały nadsl jednostkom ludowego 
Wojska Polskiego uczestniczyć w oepe- 
racjach wojennych, podlegających bez- 
pośrednio dowódcom poszczególnych 
frontów, lecz oficerowie polscy poszcze- 
gólnych zgrupowań wchodzili w skład 
wszystkich punktów dowodzenia, na 
których walczyli polscy że!nierze. Na tle 
działań pierwszej dywizji po raz pierw 
szy staje się tax wyrazisiy obraz gen. 
Wojciecha Bewziuka, który pod Lenino 
kierował polską artylerią, a potem pro- 
wadził dywizję aż do walk pod War- 
szawą 1 w samej Warszawie, w trud- 


nych bojach forsowania Wału Pomor". 


skiego i wreszcie przy zdobywamiu 


Berlina. Operacja berlińska i udział w. 


niej jednostek polskich, a zwłaszcza I 
Dywizji długo pozostawał w historio- 


zofii wojska polskiego epizodem niedo- 
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pracowanym. Podkreślmy, że w książce 
Kazimierza Sobczaka uzyskał właściwą 
rangę i opis dokumentarny. 


Autor pracy Lenino — Warszawa — 
Berlin pokazał nasz udział na szero- 
kim tle wydarzeń politycznych i strate- 
gicznych, zachodzących zarówno w 
sztabach radziedkim, alianckim ł hitle- 
cowskim. Dzięki temu obrazowi stał się 
pełny, a na jego tle widać zarówno 
wielkość marszałka Żukowa, jak i bo- 
haterski, strategiczny wysiłek 1 Dy- 
wizji Piechoty AP, toczącej walki uli- 
czne niemal o każdy gmach. Walka © 
politechnikę berlińską sama w sobie 
jest scenariuszem filmowym. Moralne 
wartośi żołnierzy polskich, piszących 
na każdym zdobytym murze; „Mściciele 
Warszawy”, przemawiają do czytelnika 
ze szczególną siłą. Wywieszenie sztan- 
daru polskiego na Bramie Brandenbur- 
skiej i gmachu Reichstagu, obok sztan- 
daru radzieckiego, jest w tej skali jełcby 
apogeum całej operach. Jest dla mnie 
osobiście niezwykle ważna partia książ- 
ki, może Jeszcze ważniejsza niż walki 
pod Puławami, o przyczółek po dru- 
giej stronie Wisły i przy zajęciu Pra- 
gi, a później Warszawy, wielokrot- 
nie opisywane i bandziej znane czytel- 
nikowi. Natomiast w świadomości pal- 
skiego społeczeństwa, a zwłaszcza mło- 
dzieży, operacja berlińska i rola w niej 
wojsk polskich schodziły jakby na plan 
dalszy, podczas gdy w rzeczywistości 
ona właśnie stanowi ukoronowanie 
zwycięskiego charakteru naszej wojny 
1939—1945. 


Zgodnie z rozkazem Naczelnego Do- 
wódcy WP I Dywizja zaczęła 27 V 1945r. 
powrót do kraju. Witano ją serdecznie. 
Czekały ją jednak dwa lata trudnych 
walk z reakcyjnym podziemiem. W 1945 
r. działania dotyczyły rozległych tere- 
nów od Suwałk i Grajewa po Łuków I 
Białą Pcdlaskę, w 1946 r. w Bieszoza- 
dach z bandami UPA 1 w 1947 r. w 
trójkącie Działdowo—Sierpc—Płock. 


ad. . | | pm | aa ||| 
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Sobczak słusznie wskazuje, że były % 
operacje niełatwe, przede wszystkim ze 
względów politycznych. Nie dlatego, że 
kiokolwiek z żołnierzy i oficerów sym- 
patyzował z reakcyjnym podziemierm, 
lecz dlatego, że w praktyce Oznaczało %w 
pozostanie w wojsku I udział w wojnie 
ćomowej. Może nigdy nie ujawniła się 
w takim wymiarze rola oficerów poli- 
tycznych, ich praca wychowawcza, mę- 
stwo, zdolności w taktycznym współ» 
działaniu ze społeczeństwem rejonów 
objętych działaniami. Dodajmy, te dy- 
wizja wróciła s frontu s brakami oh 
80 proce. stanu etatowego, ponosząc RA- 
dal poważne straty, gdyż operująe a 
koniecziości drobnymi grupami stawe- 
ła cię często ofiarą zasadzek Ii mordów 
axrytobójczych. Dopiero w lutym 1947 e. 
dywizja otrzymała nowy etap kategorii 
„A” czasu pokojowego i mogła przejść 
proces stopniowej demobillzach | um 
pełnień poborowych. Najbardziej be 
względma była walka a bandani UPA. 
W wyniku tych walk 100 oficerów, pod- 
oficerów 1 żołnierzy otrzymało odzna» 
czenia bojowe, dwustu awansowano de 
kolejnych stopni wojskowych. Po 1947 e. 
budowe Wojsxo Polskie weszło w nowy 
akres nie tylko stania na straży bezpie- 
areńsywa ojczyzny, lez brania udnie 
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w cóżnych akcjach pomocniczych, che- 
eiażby w relerendum 38 x tak i podczas 


wyborów do Sejmu Ustawodawczego. W. 
końcowych wnioskach autor poświęca 
wiele miejsca pracy polityczno-wycho- . 
wawczej w I Dywizji, jej organizacji, , 


metodom, tradycjom narodowym, do 


których nawiązywali pracownicy apa 


rata Autor prześledził też ciekawe losy 
żołnierzy i oficerów już w czasach po- 
bojowych, w cywilnej działalności na 
czacz partii i państwa, wzbogacając tyun 
soznym galerię postaci z naszego nazo- 
dowego panteonu. 

Pozycja Kazimierza Sobczaka jes 
więe sarówno ciekawa faktograficznię, 
jak i niezwykle cenna dla naszej pra- 
ey ideowo-wychowawczej w wojsku, 


w szkołach i w organizacjach społecze , 


nych. Walorem książki jako monogra- 
Mi naukowej jest m. in. pełne nie- 


znał wykorzystanie dostępnych śródeł . 
polskich, radzieckich, niemieckich, poi- . 


tycznych i wojsicowych oraz ującie dzie» 
jów I Dywizji w wielorakich powiąza- 
niach walki zbrojnej z problematyką 
spoleczno-polityczną. Staranna oprawą 
wydawnicza i liczne ilustracje podnoszą 
jeszene bardziej walory tej książki. 


WRODZIACIERZ SOKORSKI 


ANDRZEJ ŁAWROWSKI: Reprezenta- 
eja polskiej grupy etnicznej w życiu 
politycznym Stanów Zjednoczonych. 
PWN, Warszawa 1079, str. 325. 


Literatura poświęcona badaniom l a- 
nalizom życią Polonii narasta w ostat» 
nich latach bardzo szybko. Powstało 4 
pracuje intensywnie kilka ośrodków na- 
ukowych zajmujących się wyłącznie ty- 
mi zagadnieniami. Jest to zrozumiałe, 
gdyż w polityce PRL sprawy Poloni 
tacże zaczynają nabierać większej wa- 
6L Z jednej strony polityka państwa 


wykorzystuje w coraz szerszym zakre- 
sie potencjał gospodarczy, kulturalny 
1 polityczny Polonii, a z drugiej stro- 
ny Polonia także uświadamia sobie co- 
raz wyraźniej, że jej pozycja w społe» 
czeństwach różnych krajów zależy w 
dużej mierze od tego, jald jest prestiź 
Polski w tym społeczeństwie i jakie są 
stosunki między Polską a państwem, 
w którym żyje. Stąd więc to narasta- 
nie literatury naukowej, liczne wydaw- 
nictwa oraz szeroka działalność Towa- 
rzystwa Łączności z Polonią Zagranicz- 
ną stają się zrozumiałe 
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W tej literaturze książka A. Ławrow- 
sliiego zajmuje szczególne miejsce, nie 
ze względu jednak na przedmiot badań, 
aie ze względu na zastosowaną meto- 
dę. Aby zbadać rolę, jaką przedstawi- 
cele polskiej grupy etnicznej odegrali 
ezy aktualnie odgrywają w życiu poli- 
tycznym Stanów Zjednoczonych, autor 
musiał najpierw podjąć benedyktyń- 
aką pracę ustalenia, kto z amerykań- 
sxiej elity politycznej oraz z aktywis- 
tów życia politycznego pochodził z pol- 
skiej rodziny. Sprawa jest bardzo trud- 
na, gdyż emigracja polska napływająca 
do Stanów Zjednoczonych w drugiej 
połowie XIX w. oraz do drugiej wojny 
światowej była najczęściej emigracją 
niekwalifikowanej siły roboczej, wyko- 
nującej tam prace często najczarniej- 
sze i zajmowała stosunkowo niską pozyV= 
cję w hierarchii stratyfikacyjnej grup 
etnicznych społeczeństwa  amerykań- 
skiego. Toteż drugie pokolenie tej emi- 
gracji, walczące o awans w tym spo- 
łeczeństwie, starało się nieraz odciąć 
od polskiego pochodzenia i zmieniać na- 
zwiska tak, by móc sprawiać wrażenie 
przynależności do grup wyżej ocenia- 
nych. Zatem metoda identyfikacji osób 
polskiego pochodzenia jest ciągle spra- 
wą zasadniczą. Chociaż w ostatnich la- 
tach, tzn. w latach siedemdziesiątych, 
coraz więcej Amerykanów zaczyna szu- 
kać swoich „roots” i odnajdywać kraj 
przodków, interesować się ich językiem 
i kulturą, to jednak nie znaczy, że wszy- 
scy „Polonusi” trzeciego i czwartego 
pokolenia przyznają się do polskiego 
pochodzenia lub wracają do nazwisk 
swoich przodków. 

Dlatego rozdział pierwszy tej książ- 
ki Kryteria identyfikacji przedstawi- 
cieli polskiej grupy etnicznej w Sta- 
nach Zjednoczcnych zasługuje na naj- 
wyższą uwagę wszystkich badaczy Po- 
lonii. Autor starał się przyjąć taki ze- 
staw kryteriów, które pozwoliłyby na 
ustalenie przynależności do polskiej 
grupy etnicznej nawet osób, które zmie 
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niły nazwiska 1 upodobniły je do naz- 
wisk amerykańskich. Prócz nazwiska 
i imienia badanej osoby autor anaii- 
zował jeszcze nazwisko i imię ojca, 
niejsce urodzenia, zwłaszcza dla pierw- 
szej generacji emigrantów, nazwisxo 
i imię matki, nazwisko I imię małżonka, 
imiona dzieci, miejsce i charakter in- 
stytucji kształcenia, przynależność reii- 
gijną. Wszystkie te dane stanowiły dla 
autora zespół indykatorów pozwaiają- 
cych na wysuwanie hipotez identyfiku- 
jących badane osoby jako Polaków. 

Lecz stosowanie tych kryteriów wy- 
magało także wielu studiów pomocni- 
czych, zwłaszcza prac o przekształce- 
niach nazwisk i o „amerykanizacii” na- 
zwisk polskich. Literatura na ten temat 
jest wśród polonijnych prac naukowych 
znaczna i była autorowi bardzo pomoc- 
na. Podstawowy materiał analizy 6ta- 
nowiły różne Who's Who publikowane 
w Stanach, z których autor zanalizował 
ok. 300 tys. rćżnych not biograficznych 
siosując wymienione wyżej kryteria i 
starając się ustalić przynaieżność etni- 
czną tych osób. Była to praca olbrzy- 
mia, niesłychanie czasochłonna, wyma- 
gająca oczywiście także zestawienia 
wyników i sprawdzania z wieloma in- 
nymi źródłami informacji, jak raporty 
dyvpiomatyczne polskich placówek, pra- 
sa polonijna w Stanach, a także doku- 
mentacje Kongresu i innych instytu- 
cji amerykańskich. Już ta warstwa stu= 
dium stanowi poważne osiągnięcie, bez 
względu na to, jakie korekty wprowa- 
dzą do niej późniejsze badania. 

Drugą interesującą warstwę tego stu- 
dium stanowi analiza życia politycznego 
w Stanach, a zwłaszcza stosunek wiel- 
kich partii politycznych do grup etnicz- 
nych, a na tym tle przedstawienie 
udziału polskiej grupy etnicznej w ży- 
ciu politycznym. Studium Ławrowskie- 
go pokazuje rozwój uczestnictwa Ame- 
rykanów polskiego pochodzenia w życiu 
politycznym, awans tej grupy etnicz- 
nej i rozwój masowego uczestnictwa w 


polityce na poziomie lokalnyrn, stano- 
wym i federalnym. Dane przedstawio- 
ne przez autora są bardzo interesujące. 
Pozwalają one na sprostowanie wielu 
uproszczonych poglądów lub wręcz mi- 
tów kursujących w kraju na temat 
Polonii. Do 1930 r. udział Polonii w zaj- 
mowaniu wyższych stanowisk politycz- 
nych był raczej mały, tylko czterech 
Polaków było wybranych do Izby Re- 

rezentiantów Kongresu, w latach trzy- 
dziestych było ich dziewięciu, a między 
1940—1945 r. już czternastu. 


Autor przedstawia także rolę, jaką 
Polonia starała się odegrać w kształ- 
towaniu stosunków C5A — PRL po 
drugiej wojnie światowej oraz wzrost 
uaziału Polo:ii w życiu politycznym w 
tym okresie, zwłaszcza nowej (ali emi- 
gracji wojennej i powojennej. Z pracy 
wynika jednoznacznie, że wsze:kie wy- 
obrażenia o tym, że Polonię można tra- 
ktować jako „Polaków amerykańskich” 
— są zazwyczaj złudą. Są oni przede 
wszystkim Amerykanami, a jeżeli do- 
chodzą do stanowisk politycznych, to 
dlatego, że wykazali swoją amerykań- 
ską lojalność. Praca rozwiewa wiele ta- 
kich uproszczonych wyobrażeń i na- 
dziei na rolę polityczną o sód 
polskiego pochodzenia. 


Studium Ławrowskiego mówi tylko 
6 udziale w życiu politycznym Stanów, 
ale pozwala na wnioski o całokształcie 
życia Polonii w tym kraju, gdyż w ży- 
ciu politycznym, w dochodzeniu do sia- 
nowisk, władzy odbija się także status 
ekonomiczny, społeczny i kulturalny. 
Cała praca dzieli się na dwie części: 
historyczną — rozdziały II=—V oraz ma- 
teriałową — obszerny rozdział VI (str. 
1713—262). Zaopatrzona jest także w a- 
neks zawierający krótkie dane biogra- 
ficzne wybranych działaczy  politycz- 
nych. Ta część materiałowa ma swoją 
wartość wieloaspektową. Zawiera infor- 
macje podstawowe, na ogół przez czy- 
tającą pub.czność w kraju mało zna- 
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ne. Pokazuje również, jak trudna była 
droga do polityki Stanów Zjednoczo- 
nych dla polskiej grupy etnicznej oraz 
jaki był rzeczywisty udział Polonii w 
kształtowaniu polityki lokalnej, stano- 
wej i federalnej w Stanach. Popularne 
wyobrażenie traktuje Polonię raczej na 
zasadzie liczebności jej głosów w wy» 
borach prezydenckich czy w wyborach 
do organów przedstawicielskich stano- 
wych i federalnych. Nie mając danych 
porównawczych z innymi grupami et- 
nicznymi i ich udziałem w życiu poli- 
tycznym kraju, trudno wypowiadać zde- 
cydowane sądy o roli Polonii, jednak- 
że studium Ławrowskiego pokazuje tę 
rzeczywistą rolę niejako „poza wybora- 
mi”, kiedy już decydują się rozwiąza- 
nia polityczne. Daiej studium to pozwa- 
la taxże na wnioski co do kształtowa- 
nia się ujemnego stereotypu Polaka w 
Stanach Zjednoczonych, powstałego 
niewątpliwie w toku konkurencji mię- 
dzy różnymi grupami etnicznymi o sta- 
tus w społeczeństwie amerykańskim 
oraz odbijający antagonizmy przenie- 
sione z Europy. 

Wagę tego studium widzę w kilku 
perspektywach. Przede wszystkim jest 
to poważny wkład w naukowe badania, 
nawet jeśli późniejsze badania wniosą 
uzupełnienia i zmiany do jego stwier- 
dzeń. Dalej jest ono materialem dla po- 
lityki zarówno polonijnej, a  pizede 
wszystkim państwowej, starującej się 
wykorzystać polską grupę etniczną w 
kształtowaniu stosunków  polsko-ame- 
rykańskich Można by powiedzieć, że 
stosunki polskiej grupy etnicznej w Sta- 
nach do kraju przodków układają się 
«w płaszczyźnie zainteresowań polską 
kulturą i tutaj „porzadek serca” gra 
pewną rolę, Trzeba jednak pamiętać, 
że społeczeństwo amerykańskie pozo- 
stawia bardzo mało miejsca w życiu 
publicznym, w gospodarczym, w poli- 
tyce, a nawet w stosunkach między 
ludźmi w życiu prywatnym na senty- 
menuty i serdeczności. Poprawna grzecz- 


161 


Recenzje 


ność ułatwia współżycie, ale nie mą 
najmniejszego wpływu na interesy. To 
samo odnosi się i do starego kraju. 
Sentyment nie „wchodzi” na teren go- 
spodarki i polityki, jest sprawą pry- 
watną 1 intymno-indywidualną. Polo- 
nia zdobywała swoje miejsce w tym 
społeczeństwie bardzo ciężką pracą i 
walką a nasz kraj ocenia pod kątem 


jego zdolności i podobnej pracy i wy- 
siłku. Tak więc w polityce, we wszyst- 
kich jej dziedzinach i odmianach, trze- 
ba pamiętać bardziej e polonijnym 
„porządku rozumu” i mniej liczyć na 
„porządek serca”. Sądzę, że książką 
Ławrowskiego przekazuje tę informa- 
cję wyraźnie. 

JAN SZCZEPAŃSKI 


TADEUSZ BUJNICKI: O poezji rewo- 
lucyjnej. Szkice 4 sylwetki. Wyd 
„Śląsk”, Katowice 1978, str. 300. 


Tadeusz Bujnicki należy obok Maria- 
na Stępnia do wybitnych znawców dzie- 
jów międzywojennej poezji i krytyki 
lewicowej. Swego czasu ci młodzi bada. 
cze krakowscy — jakby na przekór 
popaździernikowym kodom i fobiom ba- 
dawczym — rozpoczęli i przez wiele lat 
prowadzili wspólne badania nad mię- 
dzywojenną poezją rewolucyjną i for- 
mowaniem się programów  krytycz= 
nych tego okresu. Usiłowali oni na ma- 
teriale dostarczonym przez radykalne 
ruchy literackie międzywojnia postawić 
i rozwiązać istotne kwestie metodolo- 
giczne. Nie można już bowiem było kon- 
tynuować dawnej tradycji badawczej, 
która — najprościej rzecz ujmując — 
nakazywała przede wszystkim zajmo- 
wanie się sferą znaczeń literatury re- 
wolucyjnej, kategoryzowaniem zawar 
tych w niej treści ideowych. Radykalna 
poezja minionego wieku i dwudziestole- 
cia międzywojennego musiała być roz- 
patrywana w związku z ogólnonarodo- 
wym procesem literackim, z panującymi 
w nim tendencjami, poetykami i prąda- 
mi. Była składnikiem tego procesu i nie 
można było jej wydzielać z niego w 
sposób sztuczny, jak to czyniono już 
ze względu na fascynacje badawcze to- 
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warzyszące onegdaj odkrywaniu Źródeł 
naszej literatury socjalistycznej, już w 
w rezultacie przeświadczenia, że pozo- 
staje ona tylko w luźnym związku s 
głównym nurtem rozwojowym naszej 
poezji w stuleciu dziewiętnastym i dwu- 
dziestym: bo i takie przekonanie wy» 
rażano (np. Stanisław Barańczak w 
„Nurcie”) dodatkowo twierdząc, iż nie 
posiadając swojego dalszego ciągu we 
współczesności — jest ona martwa. 
Wpisanie poezji rewolucyjnej w trą- 
dycję polskiej liryki gniewu i walki, u- 
kazanie jej romantycznych i moderni- 
stycznych wzorów, intenrpretowanie jej 
ideowych założeń w powiązaniu ze 
strukturą artystyczną tekstu, stylowych 
kontekstów epoxi, zależności kompozy- 
cji od ideowych przekonań autora, u- 
możliwiło — jak pisze Tadeusz Bujnic- 
ki — „potraktowanie «poezji rewolu- 
cyjneje jako literatury właśnie, a nie 
wyłącznie jako «przekaźnika» treści 
ideologicznych”. Badania Bogdana Za- 
krzewskiego, Tadeusza . Bujnickiego, 
Mariana Stępnia, teoretyczne prace 
Henryka Markiewicza nad związkami 
ideologii z dziełem literackim, wreszae 
prace innych naukowców umożliwiły 
równouprawnienie literatury rewolu- 
cyjnej z innymi prądami literackimi i 
pozwoliły traktować ją jako immanent- 
ny składnik całości naszych dziejów L- 
terackich. Wydobyły także z zapomnie- 


nia I unaoczniły ważność wielu zjawisk 
literackich, uzmysłowiły współczesnemu 
badaczowi spojrzenie na literaturę re- 
wolucyjną jako na postać twórczości nie 
tylko agitacyjnej, ale tworzącej również 
swe własne pytania i odpowiedzi z za- 
kresu metakrytyki, teorii dzieła literac- 
kiego, jego związków z tradycją i wyra- 
żanych przez nie ambicji odkrywania 
nowych środków wyrazu. Literatura ra- 
dykalna nie tylko starała się służyć re- 
wolucji, ale w wielu wypadkach sama 
stanowiła rewolucję literatury. 


Książka Tadeusza Bujnickiego podej- 
muje wiele tego rodzaju motywów in- 
telektualnych właściwie we wszystkich 
szkicach, lecz przede wszystkim w 
pierwszym eseju, poświęconym Poezji 
rewolucyjnej wśród neooeromantycznych 
4 modernistycznych wzorów. Właśnie w 
tej rozprawie najsilniej doszły do głosu 
zagadnienia dotyczące sposobu istnie- 
nia literatury rewolucyjnej w tradycji 
kulturowej. Autor przeprowadził swe 
badania na wybranym materiale dowo- 
dowym (Bolesław Czerwiński, Antoni 
Lange, Kazimierz Tetmajer, Leopold 
Staff). Ich wyniki dowodzą, że wejście 
tematu rewolucji do literatury dokony= 
wało się poprzez wykorzystanie dorob- 
ku liryki romantycznej, poezji ludowej 
i powstańczej, środków wyrazu związa- 
nych z doświadczeniem modernistycz- 
nym itd. Poezja ta „chętnie wpisywała 
się w utrwalony słownik konwencji, bu- 
dowała na kanwie mało odkrywczej, 
częstokroć po prostu anachroniczne)” 
— pisze Tadeusz Bujnicki. Równocze- 
śnie jednak autor słusznie objaśnia, że 
w twórczości poetów schyłku wieku i 
przełomu stuleci przeświadczenie o do- 
niosłości zjawiska rewolucji po prostu 
rozmijało się ze środkami wyrazu, które 
trzeba było dopiero powołać do życia 
i funkcjonalnie przystosować do odbior- 
czej skali czytelników taką literaturą 
zainteresowanych. Jeśli pierwsi poeci 
rewolucyjni pragnęli nowe treści prze- 
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kazać językiem komunikatywnym dla 
odbiorcy ideowo nieprzygotowanego je- 
szcze do recepcji ideologii rewolucyjnej, 
to musieli wejść w tradycję i odszukać 
w jej zasobach sprzyjające konwencje 
1 środki wyrazu. Innej drogi nie mieli. 


Fakt ten niewątpliwie określił dalsze 
poszukiwania poetyckie, co zajmujące 
przedstawia Tadeusz Bujnicki w kolej- 
nym szkicu zatytułowanym Trzy poety- 
ki rewolucyjne. Pisze w nim o poezji 
Brunona Jasieńskiego, Władysława 
Broniewskiego i Lucjana Szenwalda, a- 
nalizując ich praktykę liryczną w kon- 
tekście stosunku do tradycji i nowocze- 
snej sztuki poetyckiej. Metodologicznie 
zdaje się mu patronować w tym postę- 
powaniu badawczym przekonanie wy- 
rażone przez Henryka Dembińskiego, że 
„dojrzałość 4 moc buntowniczej sztuki 
mierzy się nie tylko rewolucyjnością 
tematu, ale t tym, jak dalece artyście 
udało się świadomie przezwyciężyć pię- 
kno 4 dojrzałość stylową form wypra- 
cowanych przez artystów klasy panują= 
cej...” W tym znaczeniu sztuka poetycka 
Władysława Broniewskiego  ożywiała 
tradycję przez heroizację i patetyzacją 
rewolucji, przez umiejętność „estrado- 
wego” nawiązywania kontaktu z odbior= 
cą. Tym samym wlewała „nowe wino w 
stare dzbany”, odcinając się od herme- 
tycznej sztuki nastawionej na ekspery- 
ment czy też od nieraz hałaśliwej sztu= 
ki skamandrytów, epatujących miesz- 
czańskich odbiorców pozorami rewolu- 
cyjności w liryce Tuwima czy Słonim- 
skiego. W tym też znaczeniu antyeste- 
tyzm Brunona Jasieńskiego stanowił o- 
pozycję wobec upiększającej sztuki klas 
panujących, a z kolei nawiązywanie do 
tradycji klasycznej i epickiej było po- 
szukiwaniem sposobu porozumienia z 
odbiorcą, tak rzadkim pośród ekscen- 
trycznych prób awangardowych. Do- 
świadczenie i recepcja tej poezji dowo» 
dzą trafnego wyboru. Liryka rewolu-> 
cyjna Jasieńskiego, Broniewskiego, 
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Wandurskiego i Szenwalda jest ciągle 
żywa, choć zgasły już gwiazdy wielu li- 
beralnych wielkości tamtych czasów. 
Niekiedy zapala się je powtórnie, od- 
krywa wątpliwe związki z nurtem spo- 
łecznie radykalnym, poszukuje uzasad- 
nień dla reanimacji grup, których czas 
już minął. Sprawa to jednak osobna i 
warta oddzielnego szkicu, choćby na 
kanwie współczesnych badań nad poe- 
zją skamandrycką. 


W kręgu rozważań nad opozycją po- 
jęć rewolucja — tradycja mieści się 
również trzeci obszerny szkic zamiesz- 
czony w książce Bujnickiego. Nosi tytuł 
Żywioł t historia (Obraz rewolucji w 
polskiej poezji międzywojennej) i jest 
nowatorskim przetarciem drogi do ba- 
dań nad toposem buntu i dziejów. Sta- 
nowi en próbę „opisu literackiej strony 
światopoglądowego probleęnu”, tzn. ma 
w zamierzeniu badacza literatury do- 
starczyć odpowiedzi na pytania: jak 
„wszechobecność” tematu rewolucji u 
poetów nie tylko komunistycznej lewi- 
cy przejawia się w zmienności odnajdy= 
wania środków wyrazu; jakie są kon- 
sekwencje istnienia tego tematu w po- 
etyce liryków, takich jak Szenwald i 
Dobrowolski, Szymański i Fik, Putra- 
ment I Piwowar oraz innych. Rozpra- 
wa to nader interesująca, bogata w eg- 
zemplifikacje artystyczne, ustalająca, 
jak ogólny w gruncie rzeczy był obraz 
rewolucji u poetów nie związanych 
czynnie z ruchami radykalnymi, bowiem 
obraz rewolucji konkretnej i zwycię- 
skiej jawił się tylko u tych, którzy jej 
przyszłość widzieli w walce, a nie w o0- 
czekiwaniu na katastrofę. 


Tadeusz Bujnicki jest jednym z czo- 
łowych współczesnych badaczy poezji 
Władysława Broniewskiego. Rezultat 
tych zainteresowań stanowi kilka prac 
o charakterze interpretacyjnym, dosko- 
nale wspierających ogólniejsze wywody 
i rysujących w panoramie literatury re- 
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wolucyjnej wybitne i trwałe miejsce 
Władysława Broniewskiego jako poety 
rewolucjonisty (Polemika o funkcje 
„proletariackiej poezji”), wyrażającego 
w najbardziej przejmujący sposób do- 
świadczenia narodu, który przeżył klę- 
skę i w walce dążył do odzyskania wo!- 
ności (Pielgrzym i żołnierz-tułacz), poe- 
ty towarzyszącego narodowi w jego 
pracy w okresie budowy podstaw so- 
cjalizmu (Powojenny Broniewski) 1 
wreszcie poety wyrażającego ludzkie u- 
czucia miłości, rozpaczy i zachwycenia 
pejzażem (Pejzaż — wspomnienie — 
tradycja). Jeśliby można w najbardziej 
lapidarnej fonmule zawrzeć znaczenie 
tych analitycznych prac Broniewskiego, 
to bez wątpienia trzeba by powiedzieć, 
iż ukazują one pełną wielkość poety — 
rewolucjonisty, jego ludzxą  wszech- 
szronność, bogactwo przeżywania świa- 
ta. Ta część książki nie pozostawia czy- 
teimika bez odpowiedzi na niejednokrot- 
nie nurtujące go pytanie — na czym 
polega wieikość i ciągła aktualność po- 
ety. Na antropologicznym bogactwie je- 
go liryki, na wielostronności odczuwa- 
mia Świata i losu człowieka, na głębo- 
kim przeżywaniu tradycji i nadziei jed- 
nostki. 


Trzy ostatnie szkice ukazują nam 
fragment radykalnych dziejów drugiej 
awangardy na przykładzie poezji Jerze- 
go Putramenta (Radvkalizm drugiej a- 
wangardy: Jerzy Putrament), informu- 
ją o wewnętrznych przeobrażeniach w 
liryce Lucjana Szenwalda (Przemiany 
w liryce Lucjana Szenwalda), dokony- 
wanych pod ciśnieniem historii, i wre- 
szcie mówią o losach rewolucyjnego po- 
ety generacji „Współczesności” — Dro- 
gi t rozdroża poezji Bohdana Drozdow- 
skiego. Ostatni szkic zamyka jak gdyby 
rozważania, które przenikają całą 
książkę Bujnickiego — o miejscu rewo- 
lucji w poezji i o obowiązku rewolu- 
cjonizowamia poezji, który muszą wziąć 
na siebie poeci lewicy. 


Tan szkiców Tadeusza Bujnickiego 
łączy precyzję uważnego analityka z 
umiejętnością syntetycznego  widze- 
nia zjawisk literackich, a także ambicje 
badacza, który pragnie nie tylko infor- 
mować, ale również wysuwać i rozwią- 
zywać nowe problemy metodologiczne. 
Przekonuje, że możma to czynić w Sspo- 
sób czytelny, bez językowych utrudnień 
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i łamańców; Bujnicki pisze jasno i pięk- 
mie. I jak przystało na badacza dojrza- 
łego i wielkodusznego ukazuje nowe 
perspektywy badawcze, zachęca do pod- 
jęcia wielu wątków, których nie wy- 
czerpał. W sumie otrzymaliśmy ważną 
i piękną książkę. 


WITOLD NAWROCKI 


ZBIGNIEW M. KLEPACKI: Organiza- 
cje międzynarodowe rozwiniętych 
państw kapitalistycznych. PWN, War- 
szawa 1978, str. 458. 

Wydana nakładem Państwowego Wy= 
dawnictwa Naukowego praca Zbignie- 
wa M. Klepackiego stanowi dziesiątą 
pozycię wydawniczą w dorobku auto- 
ra, który od wielu lat specjalizuje się 
w instytucjonalno-prawnych zagadnie- 
niach organizacji międzynarodowych. 

Recenzowana praca poświęcona jest 
„wewnętrznym organizacjom Zachodu”, 
inaczej mówiąc, dotyczy tych organiza- 
cji międzynarodowych, które w swoich 
założeniach odrzucają ideę uniwersaliz- 
mu, zastrzegając członkostwo dla kra- 
jów o określonym systemie społeczno» 
„gospodarczym bądź określonym pozio- 
mie rozwoju. W kilku przypadkach 
(m. in. Organizacja Paktu Azji Połud- 
niowo-Wschodniej czy Organizacja Pa- 
ktu Centralnego) członkami ich są rów- 
nież niektóre kraje rozwijające się. Z 
uwagi jednak na dominację mocarstw 
zachodnich również i te organizacje zo- 
stały zaliczone przez autora do badanej 
grupy. 

Praca składa się z trzech części. Pier- 
wsza traktuje o organizacjach o kom- 
petencjach uniwersalnych i gospodat- 
czych, do której to grupy autor zali- 
cza: Organizację Współpracy I Rozwoju 


Gospodarczego, Radę Europy, Europej- 
ską Wspólnotę Węgla i Stali, Europej- 
ską Wspólnotę Gospodarczą, Europej- 
ską Wspólnotę Energii Atomowej, Eu- 
ropejskie Stowarzyszenie Wspólnego 
Handlu, Unię Ekonomiczną Beneluksu, 
Radę Nordycką, Nordycką Radę Mini- 
strów oraz Komisję Południowego Pa- 
cyfiku. 

W części drugiej mowa jest o orga- 
nizacjach militarnych rozwiniętych 
państw kapitalistycznych, do których 
zaliczono: Organizację Paktu Północ- 
nego Atlantyku, Unię Zachodnioeuro- 
pejszą, Organizację Paktu Azji Połud= 
niowo-Wschodniej, Pakt  Bezpieczen= 
stwa Pacyfiku, Organizację Paktu Cen- 
tralnego oraz Radę Azji i Pacyfiku. 

W trzeciej części autor omawia or- 
ganizacje międzynarodowe rozwiniętych 
państw kapitalistycznych o charakterze 
technicznym, dzieląc je na trzy katego- 
rie. Pierwszą stanowią międzynarodowe 
organizacje łącznościowe 1 transporto- 
we (w tym m. in. Centralna Komisja 
Żeglugi po Renie, Europejska Konfe- 
rencja Lotnictwa Cywilnego i Europej- 
ska Organizacja do spraw Bezpieczen- 
stwa Żeglugi Powietrznej). Drugą — 
międzynarodowe organizacje naukowo- 
badawcze (w tym m. in. Europejska A- 
gencja Kosmiczna). Trzecią natomiast 
— międzynarodowe organizacje praw- 
ne i społeczne (w tym m. in. Między- 
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narodowa Komisja Statusu Cywilnego 
1 Międzynarodowy Instytut Patentowy). 

Stosowane kryteria podziału są jasne 
i czytelne. W każdej grupie omawiane 
są organizacje odgrywające rolę naj- 
istotniejszą. Każda z nich analizowana 
jest pod kątem: genezy, zadań 1 środ- 
ków, członkostwa, organów i działal- 
ności Analiza prowadzona metodą pra- 
wną zawiera jednocześnie liczne pier- 
wiastki polityczne, scharakteryzowane 
w świetle kryteriów marksistowsko-le- 
ninowskich z uwypukleniem momentów 
istotnych z punktu widzenia polskiej 
racji stanu. 


, Pieczołowicie opracowany jest obszer- 

ny rozdział poświęcony Europejskiej 
Wspólnocie Gospodarczej. Autor usto» 
sunkowuje się do wielu ekonomicznych 
aspektów jej funkcjonowania. Dotyczy 
to m. in. tak trudnego problemu, jakim 
jest polityka rolna. Interesujące są też 
rozważania dotyczące kwestii utworze- 
nia w ramach EWG unii politycznej. 
Po szczegółowym przedstawieniu jej ge- 
nezy, autor charakteryzuje koncepcje 
i doktryny poszczególnych krajów 
członkowskich konfrontując oficjalne 
stanowiska ze stanem faktycznym. 


Obszerna część rozważań poświęcona 
jest stosunkom zewnętrznym EWG. 
Przedstawiona jest w niej m. in. ewo- 
lucja polityki EWG wobec tzw. ""ajów 
stowarzyszonych: Grecji, Turcji, Malty 
1 Cypru. Analizie poddane są również 
preferencyjne stosunki łączące EWG z 
resztą kapitalistycznych krajów Europy 
— tzw. „małą EFTA” (Austria, Finlan- 
dia, Islandia, Norwegia, Portugalią, 
Szwajcaria, Szwecja) oraz krajami re- 
gionu Morza Śródziemnego. Autor za- 
kłada, że w latach osiemdziesiątych na- 
stąpi ponowne rozszerzenie EWG w wy- 
niku przystąpienia do niej Grecji, Hisz- 
panii 1 Portugalii. Ważne fragmenty 
rozdziału omawiają dotychczasowy 
przebieg dialogu między EWG a RWPG. 
Charakteryzując fakty, autor wstrzy» 
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muje się jednak w tym przypadku od 
prognozowania wyników tego dialogu. 

Autor stwierdza, iż „EWG należy tra- 
ktować jako trwały czynnik współczes- 
nej rzeczywistości, pomimo istnienia 
wielu sprzeczności między jej państwa- 
mt członkowskimi. Integracja gospo- 
darcza jest bowiem realizacją wymogów 
rozwojowych, wynikających z postępu 
technicznego 4 pogłębiającego się w je- 
go rezultacie międzynarodowego  po- 
działu pracy. Wspólny rynek stworzył 
lepsze warunki rozwoju wymiany han- 
dlowej między państwami członkowski- 
mi, rozwoju produkcji t przemysłu oraz 
zwiększenia rynku wewnętrznego. Dla- 
tego EWG ma niezaprzeczalne duże o0- 
siągnięcia. Od jej utworzenia obserwu- 
je się szybszy — w porównaniu z in- 
nymi wysoko rozwiniętymi państwami 
kapitalistycznymi — wzrost dochodu 
narodowego państw EWG, szybszy roz- 
wój wymiany handlowej między nimi 
niż z państwami trzecimi. Czynniki te 
powodują, że — mimo różnorakich kry- 
zysów w ramach EWG t istotnych roz- 
bieżności między jej członkami — na- 
leży raczej oczekiwać dalszego postę- 
pu w rozwoju procesów integracyjnych 
w ramach tej Wspólnoty”. 


Jednocześnie „Polityczne 4 gospodar 
cze formy, w jakich rozwija się EWG, 
utrudniają rozwiązywanie ważnych 
problemów gospodarczych i politycz= 
nych współczesnego świata. Pogłębity 
one podział Europy, ukształtowany w 
latach »zimnej wojnye i ujemnie rzu- 
towały na stosunki polityczne i gospo= 
daroze między państwami należącymi 
do tej Wspólnoty a państwami socjali- 
stycznymi. Dyskryminacyjna polityka 
handlowa EWG wobec państw trzecich 
naruszyła wiele tradycyjnych więzi 
kRandlowych, przede wszystkim w Eu- 
ropie, utrudnia rozwój handlu między 
EWG a państwami socjalistycznymi". 


Jeśli chodzi o NATO, autor przede 
stawia szczegółowo genezę, cele i zasa- 


dy tej organizacji. Interesująca jest u- 
waga, iż „NATO nie może wykazać się 
większymi osiągnięciami w dziedzinie 
ujednolicenia sił zbrojnych krajów 
członkowskich, podejmowania przez nie 
wspólnej produkcji broni lub specjali- 
zacji w produkcji poszczególnych rodza- 
jów uzbrojenia”, O niepowodzeniu wy- 
siłków w dziedzinie standaryzacji uz- 
brojenia świadczy m. in. fakt, że „pod 
koniec lat sześćdziesiątych w państwach 
NATO produkowano piętnaście typów 
czołgów, siedemnaście typów karabinów 
maszynowych”. Wspomniany fragment 
nasuwa istotne wnioski dotyczące walki 
konkurencyjnej między obsługującymi 
NATO producentami broni 


Autor podejmuje próbę periodyzacji 
bistorii NATO, zwracając uwagę na na- 
rastające sprzeczności między USA a e- 
uropejskimi członkami tej organizacji, 
zwłaszcza państwami EWG, i stwierdza 
w kontekście: „Stany Zjednoczone mia- 
ły pretensje do państw EWG za podej- 
mowanie wobec nich dyskryminacyj- 
nych akcji gospodarczych, do większo- 
ści za$ europejskich członków NATO 
za utrudnianie im udzielania pomocy 
Izraelowi w pierwszej fazie ostatniego 
kryzysu na Bliskim Wschodzie (niektó- 
re państwa zabroniły przelotu samolo- 
tom amerykańskim z pomocą dla Izra- 
ela nad ich terytorium, względnie prze- 
ładowywania w ich portach ładunków 
z uzbrojeniem dla Izraela). NATO po- 
zostaje jednak nadal w globalnej polti- 
tyce amerykańskiej głównym  narzęe 
dziem oddziaływania na państwa kapi- 
talistyczne, zespalania ich pod swym 
przywództwem, z drugiej zaś strony 
narzędziem agresywnej polityki wobec 
państw socjalistycznych, walki z komu- 
nszmem. Dlatego też mimo (...) pogłę- 
biania się sprzeczności między europej- 
skimś państwami NATO a Stanami Zje- 
dnoczonymi, te ostatnie nadał dążyły 
dę wzmocnienia lub co najmniej utrzy= 
manta aktualnego potencjału militar= 
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nego NATO, zabezpieczenia efektywnej 
jego działalności”. 

Bogaty materiał zawiera także roz- 
dział poświęcony Organizacji Współ- 
pracy i Rozwoju Gospodarczego. Zagad- 
nienia OECD są w Polsce stosunkowo 
mniej znane, toteż obszerne potrakto- 
wanie zarówno genezy, jak i bieżącej 
działalności tej organizacji może mieć 
istotne znaczenie poznawcze. Autor zaj- 
muje się bliżej zagadnieniem Funduszu 
Pomocy Finansowej OECD, wyspecja- 
lizowanej agencji tej organizacji pomy 
ślanej jako swego rodzaju alternatywa 
dla Międzynarodowego Funduszu Walue= 
towego. Celem Funduszu jest udziela- 
nie pomocy finansowej państwom 
członkowskim mającym problemy z u- 
trzymaniem równowagi bilansu płatni- 
czego. Wysokość Funduszu została u- 
stalona na 20 mld SDR, tj. 27—28 mld 
dolarów. 

Głównym jednak zadaniem OECD 
jest koordynacja polityki gospodarczej 
wszystkich rozwiniętych krajów kapi- 
talistycznych. Do tej pory nie udało się 
wypracować systemu, który by efek- 
tywnie wypełniał to zadanie. Pewną 
rolę odgrywają jednak opracowywane 
przez OECD prognozy rozwoju gospo- 
darczego, którymi w jakiejś mierzę 
posługują się rządy większości krajów 
zachodnich. 

W ostatnim okresie działalność OECD 
skoncentrowała się na zagadnieniach 
tzw. kryzysu energetycznego. Przeja- 
wem tego było m. in. utworzenie pod 
jej auspicjami w listopadzie 1974 r. Mię- 
dzynarodowej Agencji Energetycznej, 
która, w myśl założeń polityki amery- 
kańskiej, miała stanowić „odpowiedź 
Zachodu na OPEC”. W ramach MAE 
prowadzona jest w znacznym stopniu 
koordynacja polityki głównych rozwi- 
niętych państw kapitalistycznych wo- 
bec krajów-producentów ropy nafto- 
wej. Jak stwierdza autor: „Wbrew ofi- 
cjalnym stwierdzentom, w rzeczywisto» 
ści działalność Agencji skierowana jest 
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przeciwko krajom produkującym ropę 
naftową. Ma ona wzmocnić pozycję 
państw członkowskich wobec tych os- 
tatnich, rozbijając jedność krajów roz- 
wijających się w zakresie polityki wo- 
bec rozwiniętych państw kapitalistycz- 
nych (już w samym statucie Agencji 
jest stwierdzenie, że ma oma ułatwić 
współpracę państw członkowskich z 
krajamt konsumującymi ropę naftową, 
w tym az krajami «trzeciego świata», 
oraz z kompaniami naftowymi w zakre- 
sie polityki energetycznej krajów pro- 
dukujących ropę naftową)”. 

Rozważania na ten temat są szcze- 
gólnie interesujące dla czytelników z 
uwagi na nową falę kryzysu energe- 
tycznego. Być może jednak autor w nie- 


dostatecznym stopniu docenił konstruk- 
tywne aspekty działalności MAE, dopa- 
trując się w niej przede wszystkim na- 
rzędzia polityki USA. 

Łącznie w pracy omówiona jest dzia- 
łalność 32 organizacji międzynarodo- 
wych rozwiniętych państw kapitalis- 
tycznych. Chociaż z natury rzeczy upły- 
wający czas komplikuje problematykę 
ich działalności i ujawnia jej nowe as- 
pekty, zawarty w pracy Z. M. Klepac- 
kiego zasób faktów i informacji oraz, 
w większości trafnych, ocen zachowu- 
je istotną wartość poznawczą, dzięki 
czemu książka wypełnia dotkliwą lukę 
w polskiej literaturze politycznej. 


TOMASZ BARTOSZEWICZ 


JOHN K. GALBRAITH: Ekonomia 
a cele społeczne, PWN, Warszawa 1979, 
str. 508. 


Prace J. K. Galbraitha cieszą się w 
świecie dużą popularnością. Ten ame- 
rykański ekonomista jest dziś nie- 
wątpliwie jednym z najwybitniejszych 
przedstawicieli burżuazyjnej myśli spo- 
teczno-ekonomicznej, a przy tym pisze 
niezwykle jasnym, plastycznym stylem, 
co zjednuje mu czytelników nie tylko 
w kręgach naukowych czy menadżer- 
skich. Czytelników, a zarazem |licz- 
nych polemistów. Każda jego nowa 
książka wywołuje burzliwe spory i 
kontrowersje, a zarazem stanowi okaz- 
ję do zastanawiania się nad miejs- 
cem tego autora w systemie burżua- 
zyjnej myśli społeczno-ekonomicznej. 
Nie brak w tych ocenach uproszczeń 
wyrażających się w próbach określa- 
nia go jako „apologety kapitalizmu 
wielkich korporacji” czy posądzania — 
z przeciwstawnego bieguna — 0 S0- 
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cjalizm. On sam zaś przyznaje tylko, 
że „na dobre czy zle jestem rejorma- 
torem, a nie rewolucjonistą” (str. 35). 
I chociaż dla wielu przedstawicieli bur- 
żuazyjnej nauki jego poglądy są zbyt 
śmiałe, jego krytyka kapitaliwau — bo 
tak to chyba trzeba nazwać - ma o- 
kreślony zakres, bo chodzi mu w niej 
przede wszystkim o udoskonalenie sy- 
stemu kapitalistycznego, o nadanie mu 
nowych sił żywotnych. 

Oryginalność myśli J. K. Galbraitha, 
a także sposób przekazywania ich czy- 
telnikowi — zapewniły mu międzynaro- 
dówą poczytność. Jego koncepcje teore- 
tyczne interesują ze zrozumiałych wzglę- 
dów również naukę marksistowską, 
stąd też liczne przekłady prac tego auto- 
ra w krajach socjalistycznych. 

W 1974 r. nakładem PIW ukazało się 
Społeczeństwo dobrobytu — państwo 
przemysłowe J. K. Galbraitha, składa- 
jece się głównie z fragmentów dwóch 
jego książek: Społeczeństwo obfitości 
i Nowe państwo przemysłowe. Prezen- 


towana obecnie książka Ekonomia a cele 
społeczne (w tłuraaczeniu W. Osłatyń- 
skiego) jest koleiną pozycją cyklu, do 
którego należy zaliczyć także nie tłu- 
maczony u nas Kapitalizm amerykań- 
ski (American Capitalism. Theory of 
Countervrailing Power, Boston 1934). 
Cały cykl jest próbą analizy mechaniz- 
mów gospodarczych w Stanach Zjed- 
noczonych — zmienia się tylko zakres 
tej analizy (od problenów równowagi 
gospodarczej, poprzez równowagę spo- 
łeczną, do całości obrazu funkcjornowa- 
nia gospodarki z elementami mięczy- 
narodowego  systeriu gospodarczego). 
Zmienne okazują się również pogiądy 
na podstawowe determinanty w fun- 
kcjonowaniu gospodarki i wiązane 1 
nimi przez J. K. Galbraitha postula- 
ty reformistyczne. Omawiana książxa 
Ekonomia a cele społeczne — wWy- 
nik twórczych niepokojów autora — 
zawiera wiele tez z poprzednich jego 
prac (znanych już częściowo polskiemu 
czytelnikowi), lecz wnosi także wiele 
nowego. 


Rozważania J. K. Galbraitha biegną 
dwoma torami — analizy rzeczywiste- 
go obrazu funkcjonowania gospodarki 
amerykańskiej i konfrontacji tego obra- 
zu z twierdzeniami ekonomii neokla- 
sycznej, od którego to nurtu autor od- 
cina się w sposób zdecydowany. Roz- 
prawa J. K. Galbraitha z tecrią neo- 
klasyczną zaczyna się już w I części 
książki zatytułowanej Dżungla. Pojrno- 
wanie celów działalności systemu spo- 
łeczno-gospodarczego, ataz na tzw. su- 
werenność konsumenta i rolę panstwa 
to początek tego „sądu”. J. K. Galbraitn 
zwraca uwagę, że pomimo jaskrawych 
niedostatków ekonomii neuklasycznej 
jest ona teorią panującą w świecie ka- 
pitalistycznym. Ma on pełną jasność co 
do instrumentalnej funkcji ekonomii 
neokiasycznej (stanowi ora. riówłąc ję- 
zykiem marksistowskim, eiernent kon- 
serwatywnej nadbudowy społecznej; 


jest częścią ideologii kiasy panującej) 
oraz widzi jej trwałość w tradycji i do- 
stępności („Przychodzą studenci t trze- 
ba ich czegoś uczyć” — str. 72), ale tak- 
że zdolności do ulepszen; „Poddaje się 
(ekonomia neoklasyczna — TK.) — 
pisze Galbraith — nieustannym udo- 
sxomalerniom teoretycznum Ze wzroe» 
stern złożoności idzie w parze wrażenie 
coraz większej precyzji + dokładności. 
źdcecydowanej grnatwaninie pojęć to- 
wearzyszy zaś wrażenie zrozumienia” 
(str. 72). Swego rodzaju antidotum na 
to ma być Ogólna teoria dojrzałego roz- 
woju (rozdz. V recenzowanej książki). 

Galbraith w swej pracy dzieli gospo- 
darkę na dwa sektory: rynkowy i pia- 
nujący. Do pierwszego zalicza drobne 
przedsiębiorstwa (w handlu, usługach, 
rolnictwie itd.) Do drugiego zalicza 
wielkie firmy-korporacje, które zajmu- 
ją decydujące pozycje w gospodarce. 

Analiza sektora rynkowego, stano- 
wiąca niewątpliwie novum w stosunku 
do poprzednich prac Galbraitha, za- 
warta jest w II części omawianej pra- 
cy. Autor uważa, że niezależnie od e- 
tapu rozwoju gospodarki istnieją wa- 
runki ograniczające proces wzrostu nie- 
których przedsiębiorstw (stopień kon- 
centracji produkcji) Wynika to — je- 
go zdaniem — z niemożliwości lub nie- 
skuteczności stosowania organizacji Z 
kolei organizację w tych przedsiębior- 
stwach wykluczają cztery czynniki: ko- 
nieczność wykonywania zadań niestan- 
dardowych i rozproszonych geograficz- 
nie, popyt na usługi ściśle osobiste, 
działalność w dziedzinie sztuki i inne, 
jak: przepisy prawne, etos zawodowy, 
ograniczenia nakładane przez związki 
zawodowe itp. 

Zatem — konkluduje autor — zanik 
sektora rynkowego jest niemożliwy, 
małe przedsiębiorstwa usługowe, stano- 
wiące jego podstawę, są niejako pro- 
duktem ubocznym powstawania wie!- 
kich korporacji (str. 110). 
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Analizując sektor planujący (1II część 
książki) Gailbraith stwierdza, że ekono- 
mia neoklasyczna nie ma żadnego zaa- 
czenia dla wyjaśnienia istoty tej części 
gospodarki kapitalistycznej. Nawiązu- 
jąc do poprzednich prace autor wyka- 
zuje, że władza w korporacjach należy 
do „technostruktury”, tj. do zespołu 
mmenadżerów i wyspecjalizowanego per- 
sonelu technicznego, planistycznego i in. 
korporacji, czyli tych wszystkich, któ- 
rzy mają udział w kolektywnym po- 
dejmowaniu decyzji. Natomiast właści- 
ciele przedsiębiorstwa (akcjonariusze) 
jakoby swoją władzę, o której tyle mó- 
wił K. Marks, dawno utracili (D Tech- 
nostruktura dla utrzymania swojej wła- 
dzy realizuje określone cele (por. Cele 
ochronne technostruktury, rozdz. X), 
gdyż istnieje zagrożenie tej władzy tz 
wielu stron: właściciele 1 wierzyciele, 
robotnicy (związki zawodowe), konsue- 
menci oraz rząd. Usunięcie tych zagro- 
żeń jest możliwe — zdaniem Galbral- 
tha — przez: zapewnienie podstawowe- 
go i niezakłóconego poziomu dochodów, 
zysków (kontrolowanie czynników za- 
pewniających te dochody: cen, kosz- 
tów, popytu i przedsięwzięć państwa) 
oraz podtrzymanie wiary w tradycyj- 
ne poglądy ekonomiczne. Te ostatnie 
mówią przecież o suwerenności kon- 
sumenta, a więc kontroli przedsie- 
biorstw przez społeczność konsumen- 
tów. Zbędna okazuje się w tym świetle 
interwencja państwa, a tym bardziej 
związków zawodowych (str. 165). 


Cele ochronne technostruktury moż- 
na wyraźnie wyodrębnić w teorii, na- 
tomiast w praktyce gospodarczej ka- 
muflowane są przez tzw. cele pozytyw- 
ne. Podstawowym celem pozytywnym 
technostruktury, sektora planującego, a 
w konsekwencji — całego społeczeń- 
stwa, jest wzrost gospodarczy. To, że 
wzrost gospodarczy traktowany jest 
przez współczesne społeczeństwa jako 
zjawisko pozytywne, wynika — według 
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Galbraitha — : dominującego rnaczę- 
mia, jakie ma w tych społeczeństwach 
sektor planujący. Autor dostrzega nie- 
bezpieczeństwa, jakie może rodzić 
wzrost gospodarczy tylko jako cel sam 
w sobie („produkcja dla produkcji”), i 
ostrzega przed nimi. Wśród ważnych 
celów pozytywnych  technostruktury 
Galbraith wymienia także wysiłki zmie- 
rzające do wykazywania się z roku na 
rok wzrostem zysków (str. 181). Jedno- 
cześnie należy podkreślić, że Galbraith 
odchodzi od poprzednio głoszonych tez 
i wykazuje, że cele technostruktury sy- 
stemu planującego zwykle nie są zgod- 
ne z celami społecznymi, że między 
nimi istnieje konflikt. 


Władza sektora planującego — pisze 
J. K. Galbraith — jest tak wielka, że 
państwo staje się również narzędziem 
realizacji jego celów. „Sektorowi pla- 
nującemu bardzo zależy na niezależno- 
ści od państwa z wyjątkiem tych przy- 
padków, gdy działania państwa są mu 
potrzebne” (str. 251), a więc i polityka 
publiczna prowadzona przez państwo 
jest stymulowana przez sektor planują- 
cy. Stymulacja jest ułatwiona przez i- 
stniejącą symbiozę technostruktury s 
biurokracją publiczną, a niekiedy 
wprost przez panowanie pierwszej nad 
drugą — stwierdza autor. 


Władza sektora planującego nie mie- 
ści się już nawet w granicach państwa 
narodowego — powstaje ponadnarodo- 
wa, międzynarodowa społeczność pla- 
nująca (rozdz. XVII), mająca za cel o- 
graniczenie niepewności handlu mię- 
dzynarodowego if oczywiście nieustan- 
ną ekspansję gospodarczą. Wiąże się to 
również z koniecznością opanowania 
ważnych źródeł surowców i chociaż — 
wg. J. K. Galbraitha — „system po- 
nadnarodowy oznacza przede wszystkim 
stosunki między krajami rozwiniętymi” 
(str. 272), to ta ostatnia potrzeba wpro- 
wadza go do krajów słabo rozwiniętych. 
Ponieważ sektor planujący silnie do- 


minuje nad swoim środowiskiem, w tym 
i nad sektorem rynkowym, to tenden- 
cję do nierówności obydwu sektorów u- 
międzynarodawia system ponadnarodo- 
wy i to jest — zdaniem J. K. Galbraitha 
— istota współczesnego imperializmu 
(str. 278). 

Miejsce obydwu sektorów w gospo- 
darce jako całości przedstawiono w IV 
części książki. Weęzłowymi zagadnienia- 
mi są tutaj niestabilność zniżkowa (re- 
cesja) i inflacja w gospodarce kapita- 
listycznej. 


W kolejnej, V części książki J. K. 
Galbraith podejmuje próbę określenia 
sposobów poprawy sytuacji w gospodar- 
ce Stanów Zjednoczonych. O ile jed- 
nak główną wartość pracy stanowi a- 
naliza wielu zjawisk społeczno-gospo- 
darczych ze szczególnym uwzględnie- 
niem nadbudowy wysoko rozwiniętego 
przemysłowego państwa  kapitalistycz- 
nego, o tyle jej słabość stanowi utopij- 
ny najczęściej charakter proponowa- 
nych reform. Najważniejszym — we- 
dług J. K. Galbraitha — zadaniem jest 
„emancypacja wierzeń” (rozdz. XXII), a 
na tym ma się opierać cała reszta. 
Oznaczać to ma uwolnienie się od dok- 
tryn (przede wszystkiin ekonomii neo- 
klasycznej), które — jak dotychczas — 
podporządkowują działania ludzi celom 
sektora planującego, a nie celom ich sa- 
mych, oraz — powstanie rzeczywistej 
wiedzy w społeczeństwie (tzw. samowie- 
dza społeczna). Jednakże postulat „e- 
mancypacji wierzeń”, czyli zmian w 
społecznej nadbudowie, można zrealizo- 
wać dopiero w wyniku zmian w bazie e- 
konomicznej, a nie — jak chciałby J. K£. 
Galbraith — przez wzrost tzw. samo- 
wiedzy społecznej. „Wyzwolenie pań- 
stwa” możliwe jest również tylko na 
tych samych zasadach. J. K. Galbraith 
dostrzega wprawdzie konieczność ist- 
nienia dia tych celów ugrupowania poli- 


tycznego, partii politycznej, lecz twier= 


dzenie o zanikaniu roli klasy robotni- 
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czej, którym szermuje, pozbawia tę par- 
tię cech realności. 

Doniosłość problemów władzy spo- 
łeczno-ekonomicznej daje się odczuć w 
rozważaniach J. K. Galbraitha, lecz 
źródłem tej władzy ma być nie własność 
podstawowych środków produkcji (jak 
twierdzi ekonomia marksistowska), a 
miejsce w społecznej organizacji pro- 
dukcji 

Upodabnianie się ustrojów  socjali- 
stycznego i kapitalistycznego, to — we- 
dług Galbraitha — już tylko kwestia 
czasu, szczególnie po zrealizowaniu jee 
go postulatów. Kapitalizm przecież moż- 
na ulepszać, egalitaryzować... Ba, w1- 
dzi on już nawet zaczątki tego egalita- 
ryzmu. | 

Książka jest łatwa w lekturze w 
czym pomagają m. in. rekapitulacje re- 
ferowanych zagadnień. Ale owa łat- 
wość percepcji wykładu zawiera zara- 
zem pewne niebezpieczeństwo dla czy- 
telnika nie posiadającego odpowiednie- 
go przygotowania w zakresie ekonomii 
marksistowskiej, a przynajmniej w za- 
kresie odpowiednim do treści omawia- 
nej książki. Z punktu widzenia logiki 
formalnej wiele wywodów tego autora 
można traktować jako słuszne. Dopiero 
przy dialektycznym rozbiorze owa „Ii- 
dealna” konstrukcja ujawnia swoje roz- 
liczne wady, a wiele propozycji reform 
— w wyniku przyjęcia błędnych prze- 
słanek rozumowania — okazuje się po 
prostu utopią. | 

Niezwykle symptomatycznym przyk- 
ładem niech będzie tutaj tzw. koniecz- 
ność socjalizmu. J. K. Galbraith opa- 
trzył takim tytułem jeden z rozdzia- 
łów (XXVII) swojej książki. Trudne 
jednak byłoby doszukiwać się chociaż. 
by nikłego związku treści tego rozdzia- 
łu z obiektywną, historyczną koniecz- 
nością zastąpienia kapitalizmu przez 
socjalizm w rozumieniu ekonomii mark- 
sistowskiej. Wynika to przede wszyst- 
kim ze swoistego określania pojęć w 
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książce Ekonomia a cele spoleczne. O- 
kazuje się, że z całej bogatej treści, ja- 
ką ma w ekonomii marksistowskiej ka- 
tegoria socjalizmu, jedynie organizacja 
części produkcji i usług w oparciu 0 
własność społeczną ostała się na stro- 
nicach omawianej książki i to w for- 
mie wręcz karykaturalnej, W rozumie- 
niu ekonomii marksistowskiej społecz- 
na własność środków produkcji jest 
podstawą organizacji produkcji (sto- 
sunków produkcji) i jest podstawową, 
najbardziej powszechną formą włas- 
ności w gospodarce socjalistycznej. J. 
JK. Galbraith sprowadza własność spo- 
łecziią do własności państwa kapitali- 
stycznego i widzi jej miejsce tylko w 
gałęziach gospodarki w jakiś sposób 
niedomagających (cierpiących na chro- 
niczny niedorozwój lub nadmiernie 
rozwiniętych), które stanowią znikomą, 
lecz niekiedy bardzo „złośliwą” część 


gospodarki kapitalistycznej. Koniecz- 
ność tak pojmowanego socjalizmu wy- 
snuwa więc Galbraith z utylitarnych 
potrzeb i nie może być mowy o jego 
panowaniu: „Na tym właśnie polega 
nowy socjalizm, który szuka w go- 
spodarce nie pozycji władzy, lecz sła- 
bości” (str. 422), W konsekwencji ko- 
nieczność upaństwowienia niektórych 
gałęzi gospodarki, zwiększenie zakresu 
interwencji państwa kapitalistycznego 
w procesy gospodarcze zwie się „ko- 
niecznością socjalizmu”. Pozostałe ce- 
chy, właściwości socjalizmu nie są na- 
wet zasygnalizowane. Pomija się cał- 
kowicie cele społeczne socjalizmu (w 
tym i podstawowy), a więc to, co sta- 
nowi główne zainteresowanie autora 
książki zatytułowanej ni mniej ni wię- 
cej tylko... Ekonomia a cele społeczne. 


TEOFIL KŁODA 


E. M. BORISOW, O. T. DARUSIEN- 
KOW, A. G. ORŁOÓW, O. P. SIDORO- 
WA, B. A. STRASZUN: Riespublika 
Kuba. Osnowy gosudarstwiennogo stro- 
ja, „Juridiczeskaja litieratura”. Moskwa 
1978, str. 319. 


Nauka prawa europejskich państw 
socjalistycznych najchętniej analizuje 
system prawa socjalistycznego w gra- 
nicach własnego kontynentu. Decydują 
o tym zapewne nie tylko odmienność 
kultury i tradycji, a co za tym idzie 
także instytucji prawnych pozaeuropej- 
skich państw socjalistycznych, lecz tak- 
że względy praktyczne, trudniejszy do- 
stęp do materiałów źródłowych, barie- 
ra językowa czy slabsze kontakty śro- 
dowisk naukowych europejskich i po- 
zaeuropejskich państw socjalistycznych. 

Jedmakże sytuacja taka dotyczy bar- 
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dziej państw azjatyckich niż Republ- 
ki Kuby. Język hiszpański panujący na 
Kubie sprzyja wymianie naukowej, któ- 
ra w praktyce rozwija się w sposób 
zbliżony do kontaktów między europej- 
ekimi państwami socjalistycznymi. Tak- 
że instytucje prawno-ustrojowe Kuby, 
zwłaszcza oparte na obowiązującej © 
becnie Konstytucji z 1976 r., w niewiel- 
kim stopniu odbiegają od podobnych 
instytucji istniejących w europejskich 
państwach socjalistycznych. Twórcy 
konstytucji kubańskiej w sposób nie- 
zwykle trafny przenieśli na swoje te- 
rytorium sprawdzone w długoletniej 
praktyce wzorce modelowe ustrojów 
prawno-politycznych europejskich 
państw socjalistycznych, zmieniając lub 
wprowadzając nowe elementy wówczas, 
gdy to odpowiadało własnym tradycjom 
kubańskim i zapotrzebowaniu  społe- 


czeństwa kubańskiego na obecnym i 
przyszłym etapie jego rozwoju. | 
Recenzowana książka prezentuje za- 
równo trudną drogę, po której przeszła 
rewolucja kubańska, jak też dojrzałą 
strukturę prawno-ustrojową, którą re- 
wolucja stworzyła w ostatnich latach 
i utrwaliła w Konstytucji z 1976 r. Do- 
skonałą rekomendacją autentycznej 
wartości naukowej omawianego opra- 
cowania jest przedmowa Jej autorem 
jest członek Biura Politycznego Komi- 
tetu Centralnego Komunistycznej Par- 
tii Kuby, przewodniczący Zgromadze- 
nia Narodowego Władzy Ludowej, za- 
stępca przewodniczącego Rady Państwa 
Republiki Kuby — Blas Roca. 


Rozdział I omawianej pracy zawiera 
syntetyczny opis historii państwa ku- 
bańskiego, poczynając od pierwszej, 
dziesięcioletniej wojny z hiszpańskimi 
kolonizatorami o niepodległość Kuby 
(1868—1878), poprzez czasy niepodległej 
już Republiki Kuby (od 20 maja 1902 
r.), aż do okresu współczesnego (liczo- 
nego od obalenia dyktatury gen. F. Ba- 
tisty 1 stycznia 1959 r.), do utrwalenia 
w zinstytucjonaiizowanych formach u- 
stroju socjalistycznego. 

Analizując dzisiaj — doskonale od- 
tworzony przez autora rozdziału I A. G. 
Orłowa — proces kształtowania się u- 
stroju socjalistycznego w porewolucyj- 
nej Kubie, trudno oprzeć się refleksji, 
że w każdym państwie proces ten ma 
swoje własne drogi, objawia się w róż- 
norodnych, najczęściej doraźnie impro- 
wizowanych formach i modelach, nawet 
wówczas, gdy Istnieją już gotowe wzor- 
ce ustrojowe w innych państwach so- 
cjalistycznych. Do tych gotowych wzor- 
ców powraca się dopiero po latach do- 
świadczeń. 

Z omawianej książki wynika, że za- 
sadniczą bazą rewolucji kubańskiej by- 
ła klasa robotnicza, chłopstwo, studen- 
ci, postępowa inteligencja i radykalnie 
nastawiona drobna burżuazja (str. 30). 
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Tak złożone klasowo siły rewolucji o- 
kreśliły pierwszy porewolucyjny okres 
rozwoju Kuby jako antyimperialistycz= 
ny i ludowo-demokratyczny, lecz jesz- 
cze nie socjalistyczny. Również politycz- 
ne kierownictwo spoczywało w rękach 
nie jednej, lecz trzech organizacji po- 
litycznych: Rewolucyjnego Ruchu 26 
Lipca z Fidelem Castro na czele, Ludo- 
wo-Socjalistycznej Partii Kuby będącej 
w istocie partią komunistyczną oraz or- 
ganizacji studentów kubańskich zwanej 
Rewolucyjnym Dyrektoriatem 13 Mar- 
ca. : 

Dopiero później te trzy ugrupowania 
polityczne ściśle z sobą współpracujące 
stały się trzonem organizatorskim 1 
kadrowym Komunistycznej Partii Ku- 
by powstałej .w 1965 r. Ten pierwszy 
etap istnienia porewolucyjnej Kuby, 
charakteryzujący się dopuszczeniem do 
władzy ugrupowań  burżuazyjnych i 
drobnomieszczańskcih (które stały w o- 
pozycji wobec obalonego reżimu dyk- 
tatorskiego), jak też umiarkowanymi 
reformami ustrojowymi, nie trwał dłu- 
go. Już od połowy 1960 r. rozpoczął się 
okres przekształceń ustrojowych zmie- 
rzających w kierunku budowy państwa 
socjalistycznego. Nastąpiła likwidacja 
własności kapitalistycznej w przemyśle, 
rolnictwie, bankowości i handlu. O tem- 
pie owych przemian świadczy to, że 
już na początku lat siedemdziesiątych 
nastąpiło całkowite  upaństwowienie 
przemysłu, budownictwa, transportu, 
handlu i szkolnictwa. 


Omawiane opracowanie nie pomniją 
krytycznej analizy błędów  popełnio- 
nych przez rewolucyjne organy Kuby 
w procesie budowy nowego ustroju 
państwowego w latach sześćdziesiątych. 
Istotna przyczyna tych błędów polegała 
na niewykorzystaniu doświadczeń in- 
nych państw socjalistycznych. Nie wy- 
ciągnięto wniosków z osiągnięć, a tak- 
że minionych wypaczeń w procesie bu- 
downictwa socjalistycznego w tych pań- 
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stwach, co spowodowało powtórzenie 
tych samych błędów na Kubie. Nie wy- 
ciągnięto też wniosków wynikających z 
nauki marksistowsko-leninowskiej. W 
rezultacie w latach 1959—1975 w zakre- 
sie struktury prawno-ustrojowej pań- 
stwa występował wyraźny brak stabi- 
lizacji, który można by określić stanem 
permanentnej rewolucji opartej na pro- 
wizorium ustrojowym. 

Wiele istotnych przeobrażeń ustrojo- 
wych było realizowanych według oso- 
bistej koncepcji przywódców politycz- 
nych szczebla centralnego i terenowego, 
przy braku rozdziału kompetencji po- 
między organa partyjne i państwowe. 
Nie było przedstawicielskiego organu 
władzy państwowej (parlamentu). Fun- 
kcje ustawodawcze sprawował prak- 
tycznie rząd Republiki, a ważniejsze 
akty prawne były przyjmowane przez 
głosowanie jawne na wielotysięcznych 
wiecach ludowych, albo w formie akla- 
macji. Terenowe organa administracji 
państwowej były w całości podporząd- 
kowane Ministerstwu Spraw Wewnętrz- 
nych, 

-' Formalnie obowiązywała w tym cza- 
sie burżuazyjno-demokratyczna Kon- 
stytucja Republiki Kuby z 5 lipca 1940 
r., ale już 7 lutego 1959 r. Rada Mini- 
strów przyjęła Ustawę Zasadniczą, któ- 
ra praktycznie zastąpiła Konstytucję z 
1940 r., chociaż większa część postano- 
wień Ustawy Zasadniczej powtarzała 
tylko identycznie brzmiące przepisy 
Konstytucji 1940 r. Ten nazbyt dłuci, 
bo 17-letni okres braku stabilizacji o- 
raz woluntaryzmu przywódców  cen- 
tralnych i terenowych ośrodków kie- 
rowniczych został poddany surowej 
krytyce na I Zjeździe Komunistycznej 
Partii Kuby w 1975 r.(1), a przyjęta 15 
lutego 1976 r. w drodze ogólnonarodo- 
wego referendum Konstytucja Republi- 


_'(1) I Sjezd Kommunisticzeskoj Partii Ku- 
by. Gawana 17—22 diekabria 1975 g., Moskwa 
1976. 
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ki Kuby stworzyła solidną podstawę 
rozwoju państwa w oparciu o zinsty- 
tucjonalizowane formy sprawowania 
władzy przez organa państwowe(2). 

Pozostałe rozdziały książki (II—VIII) 
zawierają opis modelu prawnego i em- 
pirycznego ustroju państwowego i spo- 
łeczno-ekonomicznego Kuby w oparciu 
o Konstytucję z 1976 r. oraz akty praw- 
ne wykonawcze, a także prezentują 
praktyczną realizację tych przepisów. 
Rozdziały te decydują też o szczególnej 
wartości poznawczej książki, zwłaszcza 
dla teoretyków państwa i specjalistów 
z zakresu nauki prawa konstytucyjne- 
go, bowiem nauki prawne w europej- 
skich państwach socjalistycznych nie 
dysponowały dotąd tak wnikliwym o- 
pracowaniem tego tematu. 

Szczególnie interesujący dla polskie- 
go czytelnika jest rozdział II. Zawiera 
on opis ustroju społeczno-ekonomiczne- 
go i politycznego Republiki Kuby. Z 
opisu tego, dokonanego w parciu o- 
Konstytucję, dokumenty partyjne, u- 
stawodawstwo, a także faktyczny stan 
rzeczy, wynika, że na Kubie utrwalił 
się system socjalistyczny oparty na spo- 
łecznej własności podstawowych środ- 
ków produkcji, demokracji socjalistycz- 
nej, praworządności i kierowniczej ro- 
li partii marksistowsko-leninowskiej. 


Konstytucyjnie określony ustrój e- 
konomiczny uwzględnia obok dominu- 
jącej własności państwowej także wła- 
sność spółdzielczą, własność onganiza- 
cji społecznych i politycznych, własność 
indywidualną drobnych rolników oraz 
własność osobistą. Życie gospodarcze 
kraju kierowane jest zgodnie z jedno- 
litym planem rozwoju gospodarczo- 
-społecznego, a w stosunkach pracy ©- 
bowiązuje zasada „od każdego według 
jego zdolności, każdemu według jego 
pracy”. 


(2) Konstytucja Republiki Kuby. Wydaw- 
nictwo Instytutu Państwa i Prawa PAN, 
wrocław 1978. - 


Ustrój polityczny Kuby oparty jest 
wprawdzie na tych samych naczelnych 
zasadach, które obowiązują w tnnych 
państwach socjalistycznych, jednakże w 
strukturze organizacyjnej organów pan- 
stwowych posiada wiele odrębności, 
które są wyrazem własnych koncepcji 
politycznych rewolucji kubańskiej. 

System organów państwowych opiera 
się na zasadzie jedności władzy i cen- 
tralizmu demokratycznego, które to za- 
sady zostały w sposób wyraźny i szcze- 
gółowy określone w Konstytucji. 

W systemie tym wyróżnia się organa 
władzy państwowej (Zgromadzenie Na- 
rodowe Władzy Ludowej, Rada Pań- 
stwa, Przewodniczący Rady Państwa — 
w którego osobie skupiają się funkcje 
Szefa Państwa i Szefa Rządu, prowin- 
cjonalne i gminne zgromadzenia władzy 
ludowej) oraz organa wykonawcze i ad- 
ministracyjne (Rada Ministrów, Komi- 
tet Wykonawczy Rady Ministrów, mi- 
nistrowie i kierownicy centralnych or- 
ganów administracji, komitety wyko- 
nawcze terenowych zgromadzeń wła- 
dzy ludowej, dyrekcje administracyj- 
ne). Konstytucja wymienia też sądy, do 
ztórych należy sprawowanie wymiaru 
sprawiedliwości, oraz prokuraturę, któ- 
rej głównym zadaniem jest czuwanie 
nad przestrzeganiem praworządności w 
państwie. To rozróżnienie organów wła- 
dzy i organów wykonawczych zaciera 
się jednak przez jedność personalną o- 
sób powołanych do sprawowania funk- 
cji w organach władzy £ administracji 
państwowej. 

Wpływ tradycji systemu prezydenc- 
kiego widoczny jest zwłaszcza w sku- 
pieniu w jednej osobie funkcji Prze- 
wodniczącego Rady Państwa (którego 
Konstytucja nazywa też Szeiem Pań- 
stwa) 1 Przewodniczącego Rady Mini- 
strów (nazywanego Szefem Rządu) W 
praktyce znaczna część członków Rady 
Ministrów jest jednocześnie powoływa- 
na do Rady Państwa. Podobnie jest w 
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terenowych organach władzy i orga- 
nach wykonawczych, które zbudowane 
są w oparciu o zasadę tzw. podwójnego 
podporządkowania. 

Prawo wyborcze* przewiduje, że tyl- 
ko gminne zgromadzenia władzy ludo- 
wej powoływane są w wyborach po- 
wszechnych, równych, bezpośrednich i 
w głosowaniu tajnym. Prowincjonalne 
zgromadzenia władzy ludowej oraz de- 
putowani do Zgromadzenia Narodowe- 
go Władzy Ludowej wybierani już są 
nie przez ludność, lecz przez gminne 
zgromadzenia władzy ludowej. 


Konstytucja kubańska przewiduje re- 
ferenda ludowe w ważnych sprawacn 
państwowych, a nawet nakazuje obli- 
gatoryjnie przeprowadzenie ogólnona- 
rodowego głosowania w przypadku 
zmiany całego tekstu Konstytucji, w 
sprawach dotyczących zmiany w zakre- 
sie powoływania oraz uprawnień Zgro- 
madzenia Narodowego lub Rady Pań- 
stwa albo zmian dotyczących konstytu- 
cyjnych praw i obowiązków obywateli 
(art. 141 Konstytucji). 


W systemie politycznym Kuby po- 
ważną rolę spełniają organizacje spo- 
łeczne z Komunistyczną Partią Kuby 
na czele. Ich pozycja polityczna została 
szczegółowo omówiona w recenzowanej 
książce. 

Rozdział III książki zajmuje się a- 
nalizą Kkonstytucyjnie określonej pozy- 
cji człowieka w społeczeństwie i pań- 
stwie kubańskim z podkreśleniem 
trzech wydzielonych problemów: na- 
bycia i utraty obywatelstwa Republiki 
Kuby, równouprawnienia obywateli o- 
raz podstawowych praw i obowiązków 
obywatelskich. Z opisu tego wynika, że 
pozycja jednostki w państwie kubań- 
skim określona została zgodnie z zało- 
żeniami humanizmu socjalistycznego i 
obejmuje nie tylko obywateli Kuby, 
lecz wszystkich ludzi znajdujących się 
na terytorium Republiki. Szczegółowy 
apis dotyczy praw ekonomicznych, 80- 
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cjalno-kulturalnych, uprawnień i swo- 
bód osobistych i politycznych, a także 
obowiązków obywatelskich. Katalog u- 
prawnień, swobód i powinności oby- 
watelskich zapisany w Konstytucji Ku- 
by odpowiada w zasadzie podobnym 
katalogom zawartym w konstytucjach 
innych państw socjalistycznych. Jest 
może bardziej szczegółowy, eksponuje 
problemy najbardziej istotne dla naro- 
du kubańskiego: równouprawnienie, 
prawa oświatowo-kulturalne i prawa 
socjalne. Wymienia też uprawnienia, 
które nie zawsze zawierają konstytu- 
cje innych państw socjalistycznych, np. 
prawo do wychowania fizycznego, spor- 
tu i rekreacji (art. 51 Konstytucji), wol- 
ność twórczości artystycznej i form wy- 
razu w sztuce (pod warunkiem, że jej 
treść nie jest wymierzona przeciwko 
Rewolucji) — art 38 pkt d; gwarantu- 
je się, że skazanie karne może nastąpić 
wyłącznie z wyroku sądowego, przy 
czym zakazuje się stosowania gwałtu i 
przymusu w celu wymuszenia zeznań 
(art. 58 Konstytucji). 

Szczególnym wyrazem demokracji 8o- 
cjalistycznej jest przyznanie uprawnie- 
nia do zgłaszania inicjatywy ustawo- 


dawczej nieformalnej grupie 10 000 oby- 
wateli posiadających prawa wyborcze, 
a taxże wszystkim masowym organiza- 
cjom społecznym (art. 86 Konstytucji). 

Pozostałe rozdziały książki zajmują 
się: 

— zasadami prawa wyborczego i re- 
ferendurm ogólnonarodowego (rozdział 
IV), 

— Zgromadzeniem Narodowym Wła- 
dzy Ludowej i Radą Państwa (rozdział 
V), 

— systemem centralnych organów 
administracji państwowej (rozdział VI), 

— terenowymi organami władzy pań- 
stwowej i ich organami wykonawczy- 
mi (rozdział VII), 

— sądami i prokuraturą (rozdział 
VIII). 

Trudno przecenić wartość omawianej 
pozycji wydawniczej. Prezentuje ona 
temat mało znany (zwłaszcza czytelni- 
kowi polskiemu), opracowany sumien- 
nie z zastosowaniem naukowych metod 
badawczych. Warto więc zastanowić się 
nad wydaniem jej w języku polskim. 
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XIII PLENUM KC PZPR 


O pełne wykonanie zadań społeczno-gospodarczych w 1979 r., © pac- 
tyjną i obywatelską odpowiedzialność w kształtowaniu wyższej 
jakości pracy i warunków życia narodu. Referat Biura Politycz- 
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leczno-gospodarczym kraju 5 (360) 10 
XV PLENUM KC PZPR 
O aktualnej sytuacji w rolnictwie. Referat Biura Politycznego KC s s 
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Uchwała XV Plenum KC PZPR 1 (262) 16 
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Jedność narodu — źródłem siły i podstawą przyszłości socjalistycznej 
Polski. Przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. EDWAR- 
DA GIERKA wygłoszone 1 wrześnią 1979 r. mą patriotycznej 
manifestacji w Gdansku w związku z 40 rocznicą napaści Nie- 


miec hitlerowskich na Polskę 9 (364) 5 
Posłanie społeczeństwa polskiego do narodów i parlamentów świata 

uchwalone na patriotycznej manifestacji w Gdańsku w dniu 

1 września 1979 r. 9 (364) 13 
Doświadczenia narodu polskiego z tragicznych dni Września i II woj- 

ny światowej. Przemówienie członka Biurą Politycznego KC 

PZPR, prezcsa Rady Ministrów PRL tow. PIOTRA JAROSZE- 

WICZA wygłoszone na posiedzeniu Rady Naczelnej ZBoWiD 

w dniu 30 sierpnia 1979 r. w związku z 40 rocznicą napaści Nie- 

miec hitlerowskich na Polskę 8 (364) 15 
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Świata 2 (358) 157 
BAŃKA JÓZEF — Psychologia wobec potrzeb społecznych < (359) 132 
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BOŻYK PAWEŁ — Możliwości społeczno-gospodarczego rozwoju 
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BRYK RYSZARD — Dobre efekty sąsiedzkiej współpracy 

BRYK RYSZARD — Nasze dzialania na rzecz rodziny 

BUJNICKI TADEUSZ — Zaangażowanie w literaturze: inspiracją — 
różnorodność — tradycje 

BURŁACKI F. — zob. AMBARCUMOW J. 


CACKOWSKI ZDZISŁAW — Człowiek i praca 

CIOSEK STANISŁAW — Naprzeciw oczekiwaniom społecznym (Pro- 
blemy drobnej wytwórczości) 

CYBIENKO HELENA — Literatura polska i czytelnik radziecki 

CZYŻEWSKI WALDEMAR — Państwowa gospodarka rolna w Ko- 
szalińskiem 


DASZKIEWICZ KRYSTYNA — Co się komu należy 

DĄBROWSKI WITOLD — Aktualne zadania budownictwa mieszka- 
niowego 

DOLCZEWSKI ROMAN — Z zagadnień efektywności gospodarowania 

DROZD ZDZISŁAW — Z zagadnień gospodarki mieszkaniowej 

DZIADKOWIEC FELIKS — Niektóre problemy rozwoju przemysłu 
drobnego 


FIAŁKOWSKI KONRAD — Konieczność naszego czasu (Problemy 
informatyki) 

FLOREK LUDWIK — Sprawiedliwość społeczna w Stosunkach pracy 

FRELEK RYSZARD — Socjalizm a kształtowanie nowych stosunków 
międzynarodowych 


GABRIELSKI STANISŁAW — SZSP w nowym roku akademickim 

GDULA ANDRZEJ — Kierunki zwiększania efektywności w gospo- 
darce energetycznej 

GILEJKO LESZEK — Przesłanki rozwoju samorządu robotniczego 

GOŁĘBIOWSKI BRONISŁAW, JAKUBCZAK FRANCISZEK — Auto- 
portret robotniczego awansu 

GÓRA WŁADYSŁAW — Walka o utrwalenie władzy ludowej (1944— 
1948) 

GÓRSKI JANUSZ — Polityka naukowa w służbie naroda 

GÓRSKI JANUSZ — Szkolnictwo wyższe w trosce o kształcenie i wy- 
chowanie 

GRABOWIECKI RYSZARD — Planowanie rozwoju mikroreglionów 
kraju 

GROCHOWSKI ZDZISŁAW — Możliwości | warunki wzrostu pro- 
dukcji rolniczej w latach 1931—1985 

GRUDZIEŃ ZDZISŁAW — Dorobek i perspektywy polskiego górnic- 
twa węglowego 

GRUSZCZYŃSKI LECHOSŁAW — Problemy racjonalizacji gospo- 
darki paliwowo-energetycznej 

GRYGIEL JÓZEF — Przewodnią siła przemian i postępu 

GUZ EUGENIUSZ — Stosunki między NRD i RFN 
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i prognozy 
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KRUK WŁADYSLAW — Świadomość awansu społecznego motywacją 
dalszego rozwoju 
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KULCZYNSKI WACŁAW — Materiały dia budownictwa mieszka- 
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KUROWSKI ZDZISŁAW — Kierunkj rozwoju przemysłu drobnego 


LASKOWSKI HENRYK — Młodzież robotnicza a kultura 

LEGOMSKI ZDZISŁAW — Zadanią e wielkim znaczeniu (Problemy 
rozwoju drobnej wytwórczości) 

LORANC WŁADYSŁAW — Kulturą robotnicza i jej tdeały 

LUBAŚ WŁADYSŁAW — © wzbogacaniu i zubażaniu języka ojczy- 
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ŁAWROWSKI ANDRZEJ — Z zagadnień walki ideologicznej 
ŁOBOŻEWICZ TADEUSZ — W sprawie modelu rekreacjj fizycznej 
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dowie socjalizmu 
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NAZAREWICZ RYSZARD — Oblicze Polski powojennej w koncep- 
cjach obozu burżuazyjnego i ludowo-rewolucyjnego 
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30 lat Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Przegląd ekonomica- 
no-statystyczny („Kommunist” nr 3/1979) 
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Bartoszewicz 
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klopedyczny. Praca zbiorowa, Warszawą 1979, PWN — rec. Cze- 
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PORWIT KRZYSZTOF: System planowania, Warszawa 1978, PWE — 
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Rola gminnych organizacji partyjnych w realizacji programu rozwo- 
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Dąbrowski 
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Jończyk Jan 2 34 


Kaczmarek Edgar 2 133 
Kaim Franciszek 2 18 


©) Liczby obok nazwisk oznaczają w kolejności: numer „Nowych Dróg”, pierwszą stronę 
texstu, IDdeks nie uwzględnia autorów prac recanzowanyoch. 
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indeks autorów i recenzentów 


Kalabiński Jacek 12 136 
Kalisiak Jerzy 4 4 

Kałuża Antoni 5 140 
Kamieniecki Jerzy 5 183 
Karaś Antoni 2 2 

Karpiński Andrzej 3 52 
Kasak Jan 2 115 

Kata Władysław 11 85 

Kłoda Teofil % 189; 12 168 
Kmieć Zbigniew 5 151 
Kolbusz Franciszek 6 56; 12 49 
Kołodziej Tadeusz 10 175 
Kołomejczyk Norbert 10 T8 
Konecka Krystyna 9 7% 
Kopeć Aleksander 8 65 
Koperski Bolesław 11 52 
Kordaszewski Jan 8 110 
Korionow Witalij 11 81 
Kormanowa Żanna 7 188 
Korotyński Henryk 5 5 
Kostecki Henryk 5 44 
Kostyrka Dariusz 10 185 
Kotowicz Włodzimierz 5 148 
Kowalczyk Edward 4 29; 989 % 
Kowalczyk Józef 1 92 
Kowalski Jerzy 38 122; 8 157 
Koźniewski Kazimierz 9 28 
Krasicka Wiesława 1 185 
Krasin J. 1 155 

Kruk Władysław 11 61 
Kuberski Jerzy 5 155 

Kubiak Stanisław 4 138 
Kulczyński Wacław 11 112 
Kurowski Zdzisław 5 22; 10 85 


Laskowski Henryk 12 116 
Legomski Zdzisław 5 36 
Leonard Janusz P. 3 184 
Libicki Bolesław 3 134 
Loranc Władysław 7 156 
Lubaś Władysław 9 150 


Ładyka Teodor 3 188 
Ławrowski Andrzej 10 54 
Łobożewicz Tadeusz 7 150 
Łopatniuk Stanisław 2 182 
Łuczak Czesław 7 182 
Łukasiewicz Maciej 12 123 
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Machejek Władysław 9 3% 
Maciszewski Jarema 12 5 
Madurowicz Władysław 4 9%6 
Majcher Tadeusz 5 188 
Maklakiewicz Tadeusz 2 120 
Malinowski Marian 11 96 
Marczak-Wójcik Renata 5 138 
Markiewicz Władysław 1 196 
Marszałek Krystyna 4 75 
Marzec Zdzisław 9 168 
Maziarski Jacek 1 118 
Michalik Mieczysław 8 % 
Michalski Wojciech 1 114 
Michta Norbert 8 187 
Milczarek Maria 11 42 
Misiuna Władysław 17 141 
Młodzikowski Grzegorz 2 132 
Mojsiewicz Czesław 9 181 


Mossakowska-Mazany Henryka 11 14 


Musioł Teodor 9 185 
Mysłek Wiesław 5 63 


Namiotkiewicz Walery 10 166 
Nasiłowski Mieczysław 8 125 
Naszkowski Marian 4 146; 9 32 

11 174 
Nawrocki Stanisław 12 95 
Nawrocki Witold 9 142; 12 162 
Nazarewicz Ryszard 3 80; 4 168; 8 


Oleniak Zygmunt 6 27 
Oparin Aleksander 9 130 
Orzechowski Marian 6 75 
Osińska-Krauze Wanda 2 982 
Ostrowski Krzysztof 11 156 


Pac-Pomarnacki Andrzej 2 128 
Paluch Józef 4 52 

Pastusiak Longin 6 157; 7 186 
Pawlak Jan 7 174 

Pieleszek Kazimierz 2 131 
Pikulski Janusz 5 143 
Pińkowski Józef 2 5 

Pletniew E. 1 155 


Pohorille Maksymilian 2 72; 10 10 


Polańscy Aurelia i Zygmunt 2 43 
Pomykało Wojciech 3 146 
Poręba Bohdan 2 112 


Porowski Bolesław 6 111 
Putrament Jerzy 9 39 
Pużyński Adam 1 128 
Pyka Tadeusz 8 29 


Radecki Wojciech T 128 
Rakowski Mieczysław F. 1 141 
Ratuś Bronisław 1 177 
Robinson Gordon 2 149 
Rudziński Witold 2 118 
Rybicki Marian 5 110 


Sadowski Wiesław 2 186 
Safjan Zbigniew 9 40 
Sanetra Walerian 9 120 
Sarapata Adam 6 102 
Secomski Kazimierz 10 8 
Sidorczuk Barbara 10 110 
Sieczkowski Marek 2 125 
Składowski Stanisław 9 6% 
Skrzekot Józef 6 120 
Sobczak Jan % 138 

Sobczak Kazimierz 3 147 
Sobczyk Stanisław 6 68 
Socha Jan 3 133 

Sokorski Włodzimierz 9 42; 12 158 
Sordyl Władysław 11 85 
Sroczyński Roman 10 190 
Stanisławski Ryszard 2 120 
Starzyk Kazimierz 5 185; 8 T8 
Stefański Stanisław 10 117 
Stelmach Waldemar 10 133 
Steszenko Jerzy 4 138 
Stępień Marian 3 150 

Stoph Willi 10 64 

Stranz Benon 8 137 

Such Dionizy % 167 

Sufin Zbigniew 11 156 
Syzdek Bronisław 6 18% 
Syzdek Eleonora 12 147 
Szadkowska Grażyna 5 142 
Szczepański Jan 12 79, 159 
Szczurkowski Adam 8 137 
Szemberg Anna 7 99 
Szkraba Stanisław 5 149 
Szydlak Jan 6 5 

Szymański Edward 1 72; 12 30 
Szyndzielora Karol 6 147 


Indeks autorów i recenzentów 


Sledzianowski Maciej 5 1368 
Śliwiński Marian 8 42 | 
Ślopek Stefan 6 130 
Świderski Henryk 10 28 


Tych Feliks 2 165; 8% 178 
Tyczyńska Anna $% 148 
Tymieniecka Aleksandra 12 59 
Tymowski Andrzej T 118 


Urbanik Kazimiers 2 10 


Walichnowski Tadeusz 8 136 
Wawrzyniak Jan 1 180 
Werblan Andrzej 1 47; 6 17% 
Wiatr Jerzy J. 2 8 
Widerszpiłi Stanisław 7 7% 
Wieczorek Janusz 1 88 
Winiewicz Józef 5 82 
Wiśniewski Leszek 7 99; 12 178 
Wiszniewski Edward 10 % 
Wohl Andrzej 2 127 
Wojna Krzysztof 5 171 
Wojna Ryszard 11 130 
Wojtaszek Emil 4 5 
Woś Augustyn 5 100; 8 163 
Wójcik Józef 5 158 
Wroński Stanisław 5 133; 7 235 
8 5; 10 85 
Wrzaszczyk Tadeusz 1 341 


Zabrzewski Ryszard 10 113 
Zajchowski Józef 11 128 
Zajfryd Mieczysław 4 14 
Zarachowicz Helena 2 121 
Zarajczyk Aleksander 5 41 
Zawadzka Barbara 4 62 
Zawodziński Stefan 10 46 
Zieliński Stanisław 9 44 
Zieliński Zbigniew 56 135, 1536 


Zabicki Jan 7 166 
Zabiński Andrzej 10 18 
Żołnierkiewicz Jerzy 4 3% 
Żółkoś Tadeusz 5 1532 
Żuk Dobrosław 4 124 
Żukrowski Wojciech 9 46 
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